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PRZEDMOWA DO PIERWSZEGO WYDANIA

Oddajem y do rąk  czyte ln ików , a przedewszystkiem k ie row n ików  szkół, 
nauczycie li i lekarzy szkolnych, ten pierwszy polski zb io row y podręcznik 
h ig jeny szkolnej.

K iedy w  lite ra turze zagranicznej zna jdu jem y w te j dziedzinie dzieła 
pierwszorzędnej wartości (Francuzi np. posiadają doskonałą te j treści ks iąż
kę. ułożoną przez M ery i Genevrier, N iemcy —  podręcznik i Eulenburga 
i Bacha. Burgersteina i N e to litzky ’ego, Baginsky’ego i Jankego, ostatnio Sel- 
tera) —  m y. Polacy, pom im o bogate, ja k  to  w ykazu je  podane na końcu te j 
książki liig jeniczno-szkolne p iśm iennictwo swojskie, nie zdobyliśm y się do 
tychczas na n ic oryginalnego. Poza niedokończoną pracą przedwcześnie 
zmarłego działacza na polu h ig jeny  szkolnej dra Tadeusza Żulińskiego, w y 
daną po jego śm ierci w  r. 1886 przez dra Kazim ierza Grabowskiego, poza 
tłum aczonym  z niemieckiego, w ydanym  w r. 1906 i wyczerpanym  podręcz
n ik iem  Jankego, i wreszcie poza popu lam em i p racam i dra L. W ernica 
i m oją (1906), nie wyszło dotychczas w języku  po lskim  nic, coby tę tak 
ważną dziedzinę u jm ow ało  i przedstaw iało w  całości. A tymczasem potrze
ba podobnego podręcznika gw ałtow nie odczuć się dawała.

M yśl napisania w układzie zb iorow ym  te j książki powziąłem  w końcu 
r. 1919, k iedy  nasze władze centralne oświatowe w ogólnej o rgan izacji szkol
n ic tw a sprawom  h ig jeny szkolnej poczęły coraz więcej miejsca i czasu po
święcać i coraz życzliw ie j do n ich się odnosić.

Napisanie i wydanie dzieła o tak szeroko zakreślonych rozm iarach p rz y 
padło na czas dla podobnych celów ja k  najn iepom yśln ie jszy, choć zapro
szeni n a jw yb itn ie js i i najlepsi znawcy każdego dzia łu  h ig jeny szkolnej n ie
m al wszyscy stanęli do apelu i w y ra z ili gotowość wzięcia udzia łu w pracy.

Nieustannie trwające w  tym  czasie (rok 1920) zmaganie się o u trw a 
lenie niepodległego bytu  wskrzeszonej o jczyzny powodowało to, że n iek tó rzy  
w spółpracownicy p isa li swe rozdzia ły w przerwach od świadczeń w ojen
nych. inn i w chw ilow ych wypoczynkach od ciężkie j pracy zawodowej i spo
łecznej.

Rola redaktora była dość trudna : m usia ł on bowiem , po obmyśleniu 
uk ładu ks iążk i i po rozdaniu w ybranym , a ja k  w danym  przypadku  rozpro
szonym współpracow nikom  ról, nieustannie czuwać nad w ykonaniem  ter-
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m inowem  pracy, nad tem, by poziom  naukow y poszczególnych rozdziałów 
b y ł m ożliw ie  jedno lity , by proporc ja  w ich opracowaniu by ła  m ożliw ie  za
chowana. by n ieun ikn ione w  tych  razach zazębianie się wzajemne autorów 
nie doprowadzało do zbytecznego pow tarzania rzeczy już  raz podanych.

Czy m u się to udało, niech osądzą czytelnicy.
B rak i tego podręcznika sami odczuwamy. Za jeden np. z n ich  uważamy 

nie dość wyczerpujące opracowanie dzia łu  w ychow ania fizycznego, ro li le
karza szkolnego w  te j doniosłe j spraw ie i  t. p. Spodziewamy się, że następne 
wydanie b ra k i te uzupełni.

Oprócz podanych w yże j m ie liśm y jeszcze na przeszkodzie trudności 
wydawnicze i  panu jący w  r. 1920 kryzys papierowy. Za dużą też zasługę 
poczytać należy f irm ie  w ydaw niczej Arcta, że w  tych trudnych  warunkach 
podjęła się w ydaw nictw a, wymagającego dużego nakładu pieniężnego i choć 
z trudem  rozgrzeszyć jednak m usim y, że pracy naszej dała szatę nie taką, 
na jakąby zasługiwała.

Niech choć w  ta k im  stanie podręcznik ten idzie w świat. Niech u ła tw i 
wszystkim  tym , k tó rzy  mają czuwać nad zdrow iem  rosnącego pokolenia, 
a zwłaszcza nauczycielom  i lekarzom  szkolnym , w ykonyw anie  tego zada
n ia ; h ig jena bowiem  szkolna to jeden z najważnie jszych dzia łów  h ig jeny 
społecznej, te j m edycyny przyszłości, to praca u podstaw nad eugeniką, nad 
poprawą rasy. I  jeżeli p rzyczyn i się on do wprowadzenia w szkoln ictw ie 
naszem racjona lnych  zasad h ig jeny szkolnej, jeżeli wchodzące w  życie no
we pokolenie m łodzieży po lsk ie j, wychowane na tych  zasadach, ja k  ongi na 
postulatach wychowawczych K om is ji E dukac ji Narodowej, wejdą w  św iat 
zdrowe duchowo i cieleśnie, będzie to dla w spó łpracow n ików  tego podręcz
n ika  m oralnem  zadowoleniem z dokonanej pracy i przeświadczeniem, że 
na o łta rzu odradzającej się o jczyzny choć drobną daninę złożyli.

Stanisław Kopczyński.
W arszawa, w  czerwcu 1921.

PRZEDMOWA DO DRUGIEGO W YDANIA

Po latach 12-u oddajem y do rąk  dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół, nau
czycielstwa i lekarzy szkolnych drugie wydanie podręcznika „H ig je n y  
Szkolnej14. Pierwsze, tak n iezw ykle życzliw ie przy ję te  przez fachową k ry 
tykę, zostało oddawna wyczerpane zupełnie. W idać z tego, ja k  by ło  po 
trzebne i ja k  by ło  na czasie. W ydan ie  drugie, w łaściw ie mówiąc, jest to n ie
m al nowe dzieło. Bo aczkolw iek ram y jego, ty tu ły  poszczególnych rozdzia
łów  pozostały praw ie te same (p rzyby ły  ty lko  dwa nowe rozdz ia ły : opieka 
lekarska nad wychowaniem  fizycznem  i sportem m łodzieży oraz higjena 
pracy m łodzieży w warsztatach szkół zawodowych), to jednak zostały one 
wypełn ione znacznie zm ienioną, przerobioną, a często nową treścią. Został 
tu zobrazowany d o r o b e k  w  d z i e d z i n i e  h i g j e n y  s z k o l n e j  o d
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c z a s u  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  pokazane zostały p lony, k tó 
re na tej n iw ie  w yros ły  w ciągu k ilkunastu  la t n iew ą tp liw ie  z tych ziaren, 
jak ie  posiało pierwsze wydanie podręcznika.

Dalej, b lisko połowa współpracow ników  to s i 1 y n o w  e. W idz im y 
wśród nich autorów, k tó rzy  w tym  czasie da li się poznać jako  w yb itn i 
znawcy tego lub  innego dzia łu h ig jeny szkolnej, zarówno w teorji. jak  
i w praktyce.

Z przyjem nością też stw ierdzić możemy, iż książka otrzym ała  godną 
treści szatę zewnętrzną (ładny pap ier), czego, niestety, o pierwszem w yda
n iu  nie m ogliśm y powiedzieć. K ilkaset ryc in  (fo tog ra fij, rysunków , w y 
kresów i t. p.), dotyczących wszelkich zagadnień h ig jeniczno-szkolnych, 
a zebranych ze wszystkich terenów Polski, czynią p rzy  czytan iu  książkę ży
wą. ilus tru jąc  w ym ow nie treść w  n ie j zawartą.

Pojawienie się drugiego w ydania przypada na okres r e t o r  m y u s t r  o- 
j u  s z k o l n i c t w a .  N iew ątp liw ie  w ykonaw cy tej re fo rm y, budując nową 
szkołę w odrodzonej Polsce, będą m ogli pełną ręką czerpać z tego nowego 
dzieła rady i wskazówki, ja k  reform ować ustró j szkolny, ażeby zdrow ie dzia
tw y  i m łodzieży szkolnej, ten bezcenny m ajątek społeczny i  państwowy, 
przyte in  nie ty lko  nie poniosło jak iegoko lw iek uszczerbku, lecz przeciwnie, 
by spotęgowało się do m ożliw ych granic. Poza tem  podręcznik ten niem al 
na każdej stronie przypom inać im  będzie, że szkoła to potężny czynn ik sze
rzenia h ig jeny wśród najszerszych w arstw  społeczeństwa.

Pierwsze wydanie zostało poświęcone pamięci działaczów na n iw ie  h i
g jeny szkolnej na przełom ie w ieku N IN  i NN. a m ianow icie : dra Stanisława 
M arkiew icza i dra Tadeusza Żulińskiego.

W ydanie niniejsze poświęcamy pamięci ks. Grzegorza Piram owicza 
(1735— 1801), głównego tw órcy ustaw Kom is ji E dukac ji Narodowej, k tó ry  
przedziwną in tu ic ją  swoją odczuł i w y ra z ił w swych pracach doniosłość 
h ig jeny w szkole i stał się w ten sposób pierwszym  po lskim  higjenistą 
szkolnym .

Stanisław Kopczyński.
W arszawa, w m a ju  1933 r.
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HISTORJA HIGJENY SZKOLNEJ
N A P IS A Ł

D R . S T A N IS Ł A W  K O P C Z Y Ń S K I,

N A C Z . W IZ Y T A T O R  H IG J E N Y  S Z K . W  M IN . W . R .  I O . P.

A. Cele i zadania higjeny szkolnej.

Higjena szkolna —  to najświeższa, lecz zarazem nadzwyczaj szybko 
rozrastająca się gałąź na pn iu  h ig jeny ogólnej. O lb rzym i rozrost nauk 
przyrodniczych w  zeszłem stuleciu spowodował to, że medycyna wraz 
z h igjeną coraz częściej zaczęły wypow iadać swe poglądy na tem at sposo
bów nauczania i  w ychowania, że lekarz stawał się nieodzownym  doradcą 
pedagoga. I  n ic  w  tem dziwnego. Zrozum iano bowiem, że po pierwsze: sta
rodawna maksyma „zd ro w y  duch w  zdrowem ciele" przedewszystkiem ma 
zastosowanie w  w ychow aniu  młodego pokolenia —  w  m yśl zasady równo- 
rzędności wychowania fizycznego z m oralnem  i umysłowem, pow tóre: całe 
wychowanie, zarówno um ysłowe ja k  i  moralne, dążyć g łównie w inno  do 
ja k  najlepszej sprawności te j na jde lika tn ie jsze j tka n k i ustro ju  ludzkiego, 
jaką  jest tkanka nerwowa, a w łaściwości je j na jlep ie j może poznać leka rz - 
p rzy rodn ik ; po trzecie: w ytworzenie ja k  najodpow iedniejszych w arunków  
dla rozw oju  dziecka w  w ieku przedszkolnym  i szkolnym  wymaga także 
g runtow ne j znajomości zasad hig jeny. Stąd współpraca lekarza z pedago
giem w  dziedzinie w ychow ania i nauczania w ydaje się zewszechmiar pożą
daną, a nawet nieodzowną.

P łynący szerokiem łożyskiem  prąd powszechnej ośw iaty, u ję ty  w  form ę 
przym usu państwowego szkolnego, spraw ił, iż zaczęto wszechstronnie roz
ważać, ażeby czynn ik i szkodliwe, zależne od zamknięcia dziecka w  izbach 
i m urach szkolnych w  w ieku najw iększej potrzeby ruchu, ograniczyć do 
m in im um . Stąd p rzy jednoczesnym rozw oju  techn ik i sanitarnej szybki roz
w ó j h i g j e n y  b u d o w n i c t w a  s z k o l n e g o  i u r z ą d z e ń  w e 
w n ę t r z n y c h  s z k o ł y .

Ten w ie lk i dz ia ł h ig jeny szkolnej, dążący wciąż do postępu, określa 
zasady ja k  na jbardz ie j higjenicznego rozplanowania budynku  szkolnego tak, 
ażeby każde dziecko m ia ło  zabezpieczoną należytą ilość przestrzeni, pow ie
trza i św iatła, ażeby szkoła posiadała wszystkie niezbędne pomieszczenia 
pomocnicze, k tó rych  liczba p rzy  współczesnych metodach nauczania stale 
wzrasta (sale do ćwiczeń fizycznych, chemicznych, robót ręcznych, rysun-
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ków, sale rekreacyjne, gimnastyczne, śpiewu, urządzenia natryskowe, naze- 
wnątrz zaś budynku  szkolnego boisko do gier i zabaw, ogródki szkolne itp .) .

Dalej, podanie sposobów należytego przew ietrzania i ogrzewania po
mieszczeń szkolnych, wskazanie ja k  na jbardzie j wzorow ych m odeli ławek 
i innych  sprzętów szkolnych, wszystko to, razem wziąwszy, stanowi p ie rw 
szy i najważnie jszy dzia ł h ig jeny szkolnej. W zorow y pod względem higje- 
n icznym  budynek szkolny —  to zabezpieczenie dziecka od w ie lu  szkodli
w ych następstw, zw iązanych z pobytem  w  szkole, to p ra k t\rczna szkoła 
h ig jeny, to prom ieniowanie zasad zdrowotnych daleko w  otoczenie. Stąd 
poważną część każdego podręcznika h ig jeny szkolnej w in ien  zajm ować dział, 
poświęcony zasadom budowania gmachu szkolnego i jego urządzeń we
w nętrznych. Z tem i zasadami musi zaznajom ić się zarówno lekarz szkolny, 
ja k  i nauczyciel, k tó rzy  p rzy  wznoszeniu nowych budynków  szkolnych będą 
odbyw ali narady z budow niczym i, a poza tem zechcą wiedzieć, ja k ich  m oż
liw ych  poprawek i  przeróbek żądać można w  istn ie jących budynkach szkol
nych w  m yśl zasad techn ik i budow lanej szkolnej.

Każda rozum nie prowadzona szkoła ma za zadanie wszechstronne w y 
chowanie dziecka, a więc wydobycie z niego ja k  najw ięcej sił fizycznych, 
um ysłowych i m oralnych. Stąd troska o to, ażeby m aterja ł, p rzy jm ow any 
przez szkołę do dalszego rozw oju, b y ł ja k  najlepszy, a przedewszystkiem, 
aby wszedł do szkoły zdrow y i w  szkole swe zdrow ie fizyczne rozw ija ł. W o 
bec tego higjena szkolna w inna  dać w skazówki, jak ie  są prawa r o z w o j  u 
f i z y c z n e g o  d z i e c k a  w  w i e k u  p r z e d s z k o l n y m  i s z k o l n y m ,  
jaka  jest odpowiednio do tego lin ja  rozw o ju  psychicznego dziecka; dalej 
higjena szkolna rozpatru je  szczegółowo choroby, w łaściwe w iekow i przed
szkolnemu i szkolnemu, a zwłaszcza te, k tóre  pozostają w  zw iązku z poby
tem dzieci w  licznem  skupieniu, w  zam kniętych przestrzeniach, często p rzy 
braku  należytych urządzeń szkolnych (choroby zakaźne, skrzyw ienie k rę 
gosłupa, krótkowzroczność i  t. p.).

H ig jena szkolna w inna podać, jak ie  są o g ó l n e  z a s a d y  w y c h o 
w a n i a  f i z y c z n e g o  wr szkole dla dzieci różnego w ieku i różnej p łc i, 
wskazać systemy najw łaściwsze, przedstawić stosunek ćwiczeń metodycz
nych do gier, zabaw i  sportów i ustosunkowanie to odpowiednio pod wzglę
dem program ow ym  ująć.

H ig jena szkolna w inna szczegółowo określić zasady h i g j e n i c z n e -  
go  n a u c z a n i a  w  s z k o l e .  Podawszy ogólne, wytyczne h ig jeny pracy 
um ysłowej, oparte na badaniach psychologicznych m łodzieży szkolnej, 
wskazuje liig jen iczne podstawy planu i sposobów nauczania, a więc roz
patru je  program y i typ y  różnych szkół, p lany godzin szkolnych, długość 
lekcy j, rozkład fe ry j szkolnych, czy li t. zw. kalendarz szkolny, oświetla 
z punktu  higjenicznego sprawę zadawania lekcy j do dom u i t. p. W  tym  
też dziale h igjena szkolna za jm uje się higjeną głosu i m owy w  stanie n o r
m alnym  i patolog icznym  oraz h igjeną czytania i pisania.

H ig jena szkolna nie ogranicza się jednak do trosk i o dzieci normalne. 
Obchodzi ją  również k s z t a ł c e n i e  d z i e c i  a n o r m a l n y c h ,  a więc 
u p o ś l e d z o n y c h  pod względem um ysłow ym , zacofanych czy li niedoroz
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w in iętych, słabow itych. Podaje zatem p lany i  program y szkół także dla 
dzieci anorm alnych.

Duży dzia ł h ig jeny szkolnej stanowi przedstawienie o r g a n i z a c j i  
d o z o r u  l e k a r s k o - h i g j e n i c z n e g o  n a d  s z k o ł a m i .  W  tym  
dziale należy u jąć stanowisko i  zadanie lekarza szkolnego: co lekarz szkol
ny musi i pow inien na terenie szkoły robić, według jak ich  metod ma p ro 
wadzić badania nad m łodzieżą szkolną, w7 ja k i sposób lekarz wraz z pe
dagogiem m ają czuwać nad całokształtem  wychow ania dzia tw y szkolnej 
wogóle, a wychowaniem  fizycznem  w  szczególności.

P rzy w ie lu  szkołach, sem inarjach is tn ie ją  in te rna ty  dla dzieci, pozba
w ionych opieki domowej, urządzone są bursy. Zakłady te —  to szkoły wTy- 
chow7ania fizycznego. H ig jena szkolna za jm uje  się szczegółowo badaniem 
organizacji wewnętrznej tych zakładów7, podaje przepisy, regulam iny, n o r
mujące życie uczniów7 w7 tych  zbiorow iskach.

Szkoła pow inna służyć do celów propagandy hig jeny. Już w zorowy lo 
ka l szkolny jest praktyczną szkołą h ig jeny, poza tem jednak wdrażanie 
dzieci przez szkołę do zwyczajów  higjenicznych, uświadam ianie dzieci teo
retycznie w  zasadach h ig jeny uczynić może z uczniów pion ierów  podstaw 
zdrowotnych, na jak ich  s iły  i zdrow ie społeczeństwa opierać się pow inny. 
Jednem więc z zadań h ig jeny szkolnej jest rozpatrzenie metod i sposobów 
p r o p a g o w a n i a  h i g j e n y  p r z e z  s z k o ł ę .

Duży odsetek dziatw7v i m łodzieży szkolnej ze względów m aterja lnych 
może i musi korzystać z o p i e k i  s p o ł e c z n e j :  wchodzą tu  w  grę spra- 
w7y dożyw iania dzieci, zaopatrzenia ich  w  odzież, sprawa pomocy lekarskie j 
i dentystycznej, ko lo n ij i pó łko lon ij, kąp ie li i t. p. W  ja k i sposób o r g a 
n i z a c j ę  t e j  o p i e k i  n a  t e r e n i e  s z k o ł y  należy przeprowadzić, 
to również ma na w idoku  higjena szkolna.

W końcu hig jena szkolna w inna zająć się h i g j e n ą  z a w o d u  n a u 
c z y c i e l s k i e g o .  Zadaniem je j będzie zbadanie tego, pod ja k im  wzglę
dem nauczyciel na jbardzie j narażony jest na czynn ik i szkodliwe, związane 
z jego zawodem, w  ja k i sposób od czynn ików  tych  może się uchronić. H i
gjena zaw7odu nauczycielskiego pow inna stanowić specjalny, a tak ważny 
dzia ł h ig jeny szkolnej.

Oto pokrótce przedstawione cele i zadania h ig jeny szkolnej, oto py ta 
nia, na które podręcznik h ig jeny szkolnej musi dać m ożliw ie  zadowalającą 
odpowiedź.

B. Historja higieny szkolnej w Polsce.

Skreślenie rozw oju h ig jeny szkolnej w  Polsce wobec tego, że sama 
sprawa stała się aktualną dopiero w  drug ie j połow ie w ieku X IX , że w  każ
dym  z trzech zaborów Polski zarówno ośwdata, ja k  i związana z nią h i
gjena szkolna p łynę ły  odmiennem łożyskiem , jest rzeczą bardzo trudną.

Możemy podkreślić jednak z dumą, że najważniejsze postu laty higje- 
niczno-szkolne, dotyczące powietrza i św iatła  w  klasach, indyw idua lizo 
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wania uczniów, op ieki nad zdrow iem  m łodzieży szkolnej, zostały szeroko 
uwzględnione już  w  ustawach pom nikow ej in s ty tu c ji Państwa Polskiego 
przed jego upadkiem  po litycznym , w  K om is ji E dukac ji Narodowej, powsta
łe j w  r. 1773. Istotnie, w  odpowiednich program ach te j ustawy tw órcy  
je j, z n iezapom nianym  Grzegorzem Piram ow iczem  na czele *), w ykaza li 
w ie lką  troskę o uznanie w ychow ania fizycznego za równorzędne z um y-

słowem i m oralnem . P rogram y szkolne, zgod
nie z ustawam i Kom is ji, szeroko uwzględnia ły 
wychowanie fizyczne przez szkołę. Można tu  
śm iało powiedzieć, że szkoły K om is ji E duka
cy jne j w  rzeczy samej w ychow ały  pokolenie 
silne duchem i  ciałem, a dowody te j tężyzny 
dało ono podczas w a lk  o wolność w  legjach 
napoleońskich.

ROZWÓJ BUDOW NICTW A SZKOLNEGO

W ychodząc z założenia, że h igjeniczn ie 
urządzony budynek szkolny to już  co na jm n ie j 
połowa gw arancji, że zasad}7 h ig jeny ła tw ie j 
będą w  szkole przestrzegane, rozpatrzm y, ja k  
sprawa b u d o w n i c t w a  s z k o l n e g o  roz
w ija ła  się w  poszczególnych dzielnicach P o l
ski.

W  zaborze n i e m i e c k i m  i  a u s t r j a c -  
k im , gdzie dość wcześnie zaprowadzono nau
czanie powszechne, państwo z konieczności za
ję ło  się wznoszeniem budynków  szkolnych dla 
szkół wszelkich typów , z k tó rych  większość, 

zwłaszcza w  dzie ln icy prusk ie j, odpowiada nawet dość surow ym  w ym a
ganiom  h ig jeny  (np. okazałe b u dynk i d la sem inarjów  nauczycielskich 
z urządzeniam i natryskow em i i salam i gim nastycznem i w  W ejherow ie, To
run iu , Bydgoszczy, W olsztynie, W ągrowcu, Lesznie; im ponu jący budynek 
szkolny dla szkół powszechnych w  Świeciu i t. p.). W  m nie jszym  stopniu 
da się to powiedzieć o budynkach szkolnych w  Małopolsce, w  b y łym  zabo
rze austrjack im , choć od ch w ili zdobycia częściowej au tonom ji (1867) w ła 
dze polskie (Sejm, Rada Szkolna K ra jow a, zarządy miast) zaczęły sprawie 
te j poświęcać baczną uwagę. Szkoły średnie, i  nadal zbyt zależne od W ied 
nia, w  m ałe j ty lk o  m ierze doczekały się odpowiednich gmachów, a i to czę
sto kosztem gm in m ie jskich. Znaczna ich  część m ieściła się w  w yna ję tych 
lokalach, m im o niezliczonych ko ła tań  i  protestów. Reprezentacje m iast

*) I i .  Król. Grzegorz P iram ow icz jako  higjenista szkolny „Przegląd Pedag.“ 1902, 
N r. 23. D r . K azim ierz Lutosławski: L ’hygiene et l ’education physiąue dans les reglements 
de la Commission de 1’education nationale en Pologne au X V III-m e  siecle. Sprawozdanie  
z prac I I I  Kongresu m iędzynarodowego h ig jeny szkolnej w  Paryżu. W yd . Maloine 1910, 
t. I I I ,  str. 436.

Ks. Grzegorz Piram owicz  

(*  1735 f  1831) 
pierwszy polski higjenista szkol. 
M injatura  w  M uzeum  Czartory

skich (podług S. Kota).
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większych zrzekły się zasiłku państwowego dla szkół powszechnych, nie 
chcąc wrogiego rządu dopuścić do zbyt w ielkiego w p ływ u  na szkolnictwo. 
W  następstwie m usia ły miasta dźwigać na swych słabych barkach cały 
ciężar w ydatków  szkolnych, które stanow iły lw ią  część ich budżetu. Jed
nakże dzięki tym  w ys iłkom  powstał szereg budynków , w  znacznej mierze 
uwzględniających wym agania h ig jeny, zwłaszcza w  Krakow ie, gdzie za cza
sów prezydentury Lea wzniesiono k ilk a  wzorowych budynków  dla szkół 
powszechnych (przy ul. Szlak, p rzy ul. Loretańskie j, D ietla, Topolowej, 
a niem al przed w ojną postawiono wzorowe gmachy szkół przem ysłowych, 
p iękny gmach A kadem ji Handlow ej i in .), we Lw ow ie zwłaszcza dzięki 
staraniom  inspektora Bruchnalskiego —  wzniesiono k ilk a  budynków  szkol
nych dla szkół powszechnych z urządzeniam i natryskowem i, salam i g im na
stycznemu urządzeniam i, n iespotykanem i w  poprzednio wznoszonych bu
dynkach szkolnych, czyto dla szkół powszechnych, czyto średnich. M ia
steczkom zaś i wsiom pośpieszył z pomocą Sejm b. G alic ji, k tó ry  na posie
dzeniu z dnia 12 marca 1907 r. uchw a lił upoważnić W yd z ia ł K ra jow y  do 
zaciągnięcia pożyczki do wysokości 10.000.000 koron, przeznaczonych na 
zasiłek dla funduszów szkolnych m iejscowych, wyłącznie na budowę no
w ych szkół. Z funduszów tych przez 4 lata corocznie wznoszono lub  g run 
townie przerabiano po k ilkadziesią t budynków  dla szkół powszechnych na 
ca łym  terenie M a ło p o lsk ił ) .

Najgorzej, wprost fa ta ln ie  sprawa ta przedstawia się w  b. Kongresówxe 
i na terenie b. zaboru r o s y j s k i e g o .  Dbając niezm iernie mało o oświa
tę wśród społeczeństwa polskiego, raczej ham ując ją  na każdym  kroku , 
rząd rosy jsk i mało się przyczyn ia ł do wznoszenia budynków  szkolnych, ho
dując, oczywiście, analfabetyzm.

D opóki m ie liśm y jeszcze cień niepodległości, myślano o te j sprawie 
więcej. Tak w  dniu 12 stycznia 1808 r., jeszcze za czasów Księstwa W a r
szawskiego, Izba Edukacyjna, spadkobierczyni K om is ji Edukacyjne j, za
tw ie rdz iła  plany, podług k tó rych  szkoły początkowe m usia ły być budowane 
i wydała do tego odpowiednie instrukcje . Dekretem z dnia 27 września 
1808 r. poleciła darm o wydawać z lasów rządowych drzewo budulcowe na 
wznoszenie szkół powszechnych. Dekret ten wznowiono dnia 31 stycznia 
1834 r.

W  r. 1864. w  czasach W ielopolskiego i pewnych swobód dla szkoln ic
twa polskiego, dyrek to r K om is ji Oświecenia Publicznego po lecił sporządzić 
wzorowe p lany szkół początkowych, za tw ie rdz ił je 5 m aja 1865 r. i roze
słał do zarządów gm innych w  tym  celu, by s łuży ły  za w skazów ki przy 
wznoszeniu nowych budynków  szkolnych. Dekretem z tegoż roku  pozwolo
no gm inom  korzystać z lasów rządowych i brać drzewo do sumy 100 ru b li 
pod w arunkiem , ażeby budynek stanął w  ciągu roku. W  czasach popowsta
n iow ych rząd rosy jsk i m ało się troszczył o budow nictw o szkolne, dopiero 
pod koniec w. X IX  na terenie b. Kongresówki w ie lu  lekarzy (Podolski, Peł

Patrz roczniki sprawozdań C. K. Rady Szkolnej K rajow ej o stanie wychowania 
publicznego. Lwów.
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czyński i in .), badając stan sanitarny szkół po wsiach i m iastach, s tw ier
dzając ciasnotę lo ka li szkolnych, w ilgoć, b rak św iatła, b rak  ustępów, studni, 
nieodpowiednie m ieszkania dla nauczycieli i t. p., zaczął podnosić alarm . 
Wówczas dopiero pomyślano o wznoszeniu budynków  szkolnych. W  stolicy 
k ra ju  w  r. 1905 dzięki staraniom  dr. Polaka staje pierwszy dość w zorowy 
gmach dla szkół powszechnych na Pradze. Po roku  staje d rug i gmach, o b li
czony na 600— 700 uczniów, p rzy ul. Drewnianej. Do r. 1920 w  W arszawie 
ty lko  te dwa budynk i szkolne dla szkół powszechnych zostały wzniesione. 
Dla szkół średnich rząd ros j js k i do czasu w o jn y  wzniósł ty lko  dwa bu 
dyn k i szkolne w  W arszawie w  r. 1907: dla G im nazjum  Praskiego i G imna
z jum  V. S iły  społeczne w  tym  k ie runku  zdzia ła ły więcej. W  r. 1905 kupiec - 
tw o warszawskie wznosi p iękny gmach Szkoły Handlowej. Na terenie 
b. Kongresówki jest to p ierwszy zbudowany z uwzględnieniem  h ig jeny 
szkolnej gmach szkoły średnie j; w  W arszawie budu ją  specjalne gmachy 
dla szkół: Górski (1883), Rontaler (1904), To łw ińska  dla pensji żeńskiej 
7-klasowej (1903), Chrzanowski dla g im nazjum  8 -klasowego (1906). Na 
p ro w in c ji powstaje wzorowa szkoła fabryczna w  Zaw ierciu, dalej powstają 
b u dynk i d la szkól średnich: w  Łodzi w  r. 1902 budynek dla g im nazjum  żeń
skiego, w  r. 1903 budynek dla szkoły przem ysłowo-rękodzie lniczej. Dalej 
gmachy szkół handlowych we W łoc ław ku  (1902), w  Tomaszowie Rawskim  
(1903), Kaliszu (1903), L u b lin ie  (1906).

Powstała w  b. Kongresówce w  r. 1906 Macierz Szkolna ogłosiła kon 
kurs na wzorowe pod względem h ig jen icznym  i a rch itekton icznym  p la n jr 
i p ro jek ty  budynków  szkół powszechnych jedno- i dwuizbowych. Na kon 
kurs ten nadesłano 70 prac, z k tó rych  kilkanaście wyróżniono.

W  r. 1908 wyszła praca arch itekta  Holew ińskiego „O  budow ie i urzą
dzeniu szkół“ .

W  roku  1914, tuż przed w ojną, W ładysław  Grabski, późniejszy prem jer 
i m in is ter Skarbu w  Polsce Odrodzonej, opracowuje p ro jek t pokryc ia  by łe j 
Kongresówki siecią szkół powszechnych przy pomocy skarbu rządu ro sy j
skiego ze specjalnego funduszu im ienia dynastji >(z ra c ji 300-lecia panowa
n ia). W  r. 1914 Koło A rch itektów  w  W arszaw ie ogłasza konkurs na p ro 
je k ty  wzorow ych budynków  szkół ludowych, a w  r. 1917 w ydaje p lon tego 
k o n k u rs u 1). Sprawa budow nictw a szkolnego staje się aktua lną zwłaszcza 
po W ie lk ie j W o jn ie  europejskiej. Zniszczono bowiem  około tysiąca szkół na 
terenie dzia łań wojennych, a poza tem, wobec uchwalonego dekretu o p rzy 
musie szkolnym , brak odpowiedniej liczby budynków  szkolnych un iem ożli
w ił wprowadzenie w  b. Kongresówce powszechnego nauczania. W  kw ie tn iu  
1919 r. M in isterstw o Zdrow ia  Publicznego w  porozum ien iu z W ydzia łem  
budow nictw a szkolnego M inisterstwa Oświecenia —  występuje do Rady M i
n istrów  „w  sprawie naglącej potrzeby wznoszenia budynków  szkolnych41. 
Sprawa ta jednak poszła w  odwłokę.

*) P ro jekty  wzorowych budynków  szkolnych, wydaw nictw o Koła Architektów. W a r
szawa, 1917.
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W  lipcu  1919 r. na wniosek posła księdza Lubelskiego Sejm uchw a lił 
zapomogę w  ilości 30 m iljonów  m arek na odbudowę szkół, zniszczonych 
przez wojnę na terenie b. Kongresówki i wschodniej części M ałopolski.

W  tymże czasie poseł dr. Rotterm und występuje do Sejmu z wnioskiem, 
analogicznym  do wniosku M inisterstwa Zdrow ia  Publicznego, p ro jek tu  usta
wy w  sprawie budow y szkół powszechnych, zawodowych i średnich.

W dn iu  ‘28 m aja 1920 r. M in isterstwo Oświecenia wniosło do Sejmu 
w łasny p ro jek t ustawy o budowie publicznych szkół powszechnych, k tó ry  
dopiero po up ływ ie  półtora roku  został uchwalony przez ciała ustawo
dawcze.

U s t a w a  o b u d o w i e  p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
z dnia 17 lutego 1922 r. nakłada na gm iny obowiązek dostarczania pub licz
nym  szkołom powszechnym, założonym zgodnie z obowiązującem i p rzep i
sami, oraz nauczycielom tych  szkół odpowiedniego pomieszczenia, w  szcze
gólności dostarczania g run tów  pod zabudowania, na boiska i ogrody szkol
ne, wznoszenia nowych budynków  m ieszkalnych i gospodarskich lub  prze
budowywania odpowiednio do potrzeb budynków  już  istniejących, a także 
zaopatrywania szkół w  ca łkow ite  urządzenia wewnętrzne. Na budowę i prze
budowę szkół i domów m ieszkalnych dla nauczycieli ustawa przew idzia ła 
udzielanie gm inom  ze skarbu państwa zasiłków  w  wysokości 50°/o ko 
sztów budowy oraz d ługoterm inow ych pożyczek. Szczegółowe zarządzenia 
m in is tra  W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego określiło  program  
norm a lny i program  m in im a lny , liczby i w ym ia rów  poszczególnych po
mieszczeń szkolnych. Konieczności finansowe zm usiły  rząd do now elizacji 
tych  iozporządzeń w  sensie obniżenia poprzednich norm  i  zezwalania na 
budowę etapami (np. dobudowywanie stopniowe sali robót ręcznych, bądź 
natrysków , bądź sali g im nastycznej).

Dalej, ustawa z dnia 22 grudn ia  1925 r. o środkach zapewnienia ró w 
nowagi budżetowej zniosła zobowiązanie państwa do udzielania gm inom  
zasiłku na budowę szkół, uzależniając to udzielanie w  poszczególnych p rzy 
padkach od możności finansowej skarbu państwa.

Jednocześnie M inisterstwo W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Pub licz
nego opracowało p ro jek ty  budynków  szkół powszechnych w  trzech zeszy
tach (wydanych w r. 1923, 1925, 1929), z k tó rych  pierwszy podaje 49 p ro 
jek tów  budynków  szkół o program ie norm alnym , d rug i 51 p ro jek tów  o p ro 
gram ie m in im a lnym , trzeci zaś 82 p ro jek ty  budow y częściowej (etapami).

Sprawa budowy szkół powszechnych stała się zagadnieniem palącem. 
k iedy na podstawie ankie ty z r. 1926. opracowanej przez M. F a lsk iego1), 
okazało się, że ubytek dz ia tw y w  w ieku szkolnym  kończy się w  r. 1928/29 
i od te j po ry  rozpocznie się gw a łtow ny je j p rzyrost (patrz rys.).

W  dn iu  14 listopada 1929 r. odbyła się na ten tem at konferertcja na

*) M. Falski. W y n ik i spisu dzieci w  czerwcu 1926 r. Potrzeby szkolnictwa powszech
nego w  okresie wzmożonego przyrostu dzieci. W arszaw a, 1929.
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Zam ku w  W arszawie z in ic ja ty w y  Prezydenta R zplite j z udziałem  m in i
sterstw oraz licznych  senatorów i  posłów. Referat, dotyczący powyższego 
zagadnienia, w yg łos ił dyrek to r departamentu w  M inisterstw ie Oświecenia,
p. W ł. Ż ło b ic k i1) .

Potrzeby w  dziedzinie budow nictw a szkolnego są u nas ogromne. 
W  roku  szkolnym  1928/29 liczba dzia tw y w  w ieku szkolnym  wynosiła  
3.638.000, z czego 95,3°/o znalazło pomieszczenie w  szkołach. Od tej pory,

ja k  to w idać z wykresów, liczba dzie
c i w  w ieku  szkolnym  pocznie szybko 
wzrastać i za la t 10 będzie ona się 
równała 6 m iljonom . Gdy dziś m am y
56.000 izb szkolnych, to za la t 10 po
w inn iśm y ich mieć przy obciążeniu 
m in im alnem  (42 uczniów  w  klasie) —
133.000, a p rzy  obciążeniu m aksym al- 
nem (60 uczniów  w  klasie) —  84.000 
izb szkolnych. Budować w ięc należy 
po 5.700 izb szkolnych rocznie. Jeżeli 
p rzy jm iem y koszt budowy jednej izby 
szkolnej na 30.000 zł., to potrzeba bę
dzie nie m iljonow ych , lecz m ilja rd o - 
w ych sum na zaspokojenie potrzeb te
go budownictwa, jeżeli chcemy re a li
zować nauczanie powszechne. Do te
go dołącza się jeszcze konieczność 
wznoszenia mieszkań dla nauczycieli, 
k tó rych  obecnie w  szkołach powszech
nych m am y około 70.000, a k tó rych  

Rys. i. Roczniki szkolne w latach liczba w  ciągu na jb liższych la t 10 
1920— 1940. wzrośnie co na jm n ie j o 50%. N iew ąt

p liw ie  na zaspokojenie tych  wszyst
k ich  potrzeb zabraknie państwu funduszów, trzeba będzie w  w ie lu  razach 
korzystać z lo k a li p ryw a tnych , zw ykle  pod względem h ig jeny nieodpowied
n ich  lub m ało odpowiednich, trzeba będzie jeszcze bardzie j obciążać izbę 
lekcy jną  uczniam i, korzystać z loka lu  szkolnego na trz y  zmiany i t. p.

Dotychczasowe zaspokajanie potrzeb. A teraz rozpatrzm y, czego do
konano dla zaspokojenia potrzeb budow nictw a dla szkół różnych typów  od
czasu odzyskania niepodległości.

Wznoszenie szkół przez samorządy w ie jskie  i ziemskie p rzy  lub  bez 
zasiłku ze strony skarbu państwa w  latach 1918 1830, w edług źródeł urzę
dowych, przedstawia się, ja k  następuje:

i) w .  Żłobicki. Potrzeby szkolnictwa powszechnego i ich finansowanie przez samo
rządy i państwo w  najbliższej przyszłości. Mies. „Oświata i W ychowanie'* 1930. Zesz. I.
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Liczba wybudow anych izb lekcy jnych

1
Ogółem

W L A T A C H

1918 1919 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930

9729 | 105 97 218 m 407 603 729 1143 542 926 1303 1627 ‘) 1756-)

L iczby te dotyczą obrazu R zp lite j bez województwa śląskiego, w  którem  
w r. 1929 wybudowano 52 szkoły, a w  r. 1930 —  95 szkół.

Zas iłk i i pożyczki ze skarbu państwa na budowę tych  szkół od r. 1918 
do r. 1930 w łącznie w yn ios ły  52.961.370 zł.

Oczywiście, p rym  w  budowie szkół trzym a ją  województwa centralne, 
na jbardz ie j upośledzone przez zaborców. Tak np. w  1929 r. wzniesiono 
w  województwach centra lnych, t. j. w  warszawskiem, białostockiem, łódz- 
kiem , lubelskiem  —  892 izby szkolne, a w  r. 1930 —  849 izb szkolnych; 
w  tym  samym czasie w  województwach zachodnich, t. j. poznańskiem i po- 
m orskiem , w ybudowano 81 i  39 izb szkolnych. Na czoło tego ruchu budow 
lanego wysuwają się W arszawa i Łódź, m iasta do czasów ostatnich n a j
bardzie j pod tym  względem upośledzone.

W arszawa jeszcze do r. 1914 m ia ła  zaledwie 2 b udynk i specjalne dla 
szkół powszechnych i  do szkół tych  wówczas uczęszczało zaledwie 17.000 
dziatw y. Dziś praw ie dla 100.000 dz ia tw y posiada 35 budynków , z k tó rych  
26 jest m urow anych i  odpowiada wszelkim  wym aganiom  h ig jeny, pedago
g ik i i estetyki, a 9 wzniesiono systemem barakowym .

Łódź przed w ojną nie posiadała ani jednego specjalnego budynku  
szkolnego. Dziś ma ich 10, a n iektóre z n ich  stanowią p raw dziw ą ozdobę 
miasta. Za przykładem  W arszawy i  Łodzi poszły i  inne miasta, ja k : Ka
lisz, L u b lin , Radom, Zgierz, Dąbrowa Górnicza, Sosnowiec, Pabjanice, Grod
no, B ia łystok, Płock, W łocław ek, Kielce, Częstochowa, M iechów, O twock, 
Kutno; na Śląsku —  W isła , W apienice i in. Wznoszą one także wzorowe 
szkoły powszechne, prom ieniu jące swemi urządzeniam i daleko w  okolicę. 
W  zw iązku z realizacją p lanu sieci szkolnej, z komasacją szkół n iże j zorga
nizowanych w  sieć szkół o wyższym typ ie  organizacyjnym , a więc g łównie 
7-m ioklasówek, w  w ie lu  pow iatach na wsi (np. we w łocław skim , nieszaw- 
skim) powstają piękne b udynk i szkolne. N iem al wszystkie nowowzniesione 
bu dynk i szkolne na 7 i  w ięcej oddzia łów  posiadają sale gimnastyczne z p rzy 
rządam i, urządzenia natryskowe i t. p., nie m ówiąc już  o boiskach, które 
dziś stanowią nieodzowną składową część szkoły.

Niestety, w  ostatnich czasach w  zw iązku z uśw iadom ieniem  sohie ogro
m u potrzeb, w ym agania urzędowe co do liczby niezbędnych w  budynku

*) W  stadjum  budowy 3313.
*) W  stadjum budowy 3047.
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szkolnym  pomieszczeń zmniejszono, i  samorządy, idąc po l in j i  najm niejsze
go oporu, budu ją  szkoły o program ie raczej m in im a lnym . Oczywiście, cierp i 
na tem hig jena i zdrow ie dzieci.

Nie wolno zapominać, że z liczby 56.000 obecnie czynnych izb szkol
nych dla szkół powszechnych duży odsetek (41,2%) mieści się w  lokalach 
w yna ję tych i  nie odpowiada nawet skrom nym  wym aganiom  higjeny. 
A wszak: „szko ła w  loka lu  p ryw a tnym , to anomalja, k tó rą  ty lk o  do czasu 
tolerować m ożna“ . Ciekawe dane, dotyczące w arunków  h ig jen icznych szkół 
w  województw ie nowogrodzkiem  zebrał dr. Domański, a dotyczące szkół 
w  województw ie kie leckiem  podał dr. P o p ie l1). Dalej, należy sobie uśw ia
domić, że nawet specjalnie dla szkoły wzniesione budynk i szkolne, zw ła 
szcza przed k ilkudzies ięc iu  la ty , jeżeli n ie posiadają urządzeń h ig jen icz
nych, np. specjalnych szatni, podłóg, zaciągniętych zaprawą pyłochłonną, 
należytych urządzeń w enty lacy jnych  —  przedstaw iają w a runk i, mogące 
szkodzić zd row iu  dzieci. W  bardzo interesujących a rtyku łach  dr. Napoleona 
Gąsiorowskiego i  inspektora K. Bruchnalskiego 2) , badających stan pow ie
trza  w  n iek tó rych  szkołach m. Lw ow a pod względem bakterjo log icznym  
i zawartości C 0 2 p rzy  różnym  stanie podłóg i  w  różnych godzinach lekcy j- 
nych, w yn ika , ja k  ważną jest rzeczą np. zaciąganie podłóg zaprawą p y ło 
chłonną, należyte w ietrzenie klas i  t. p. Sprawę tę w yśw ie tla ją  również ba
dania dr. M. W aw rzyńsk ie j 3) , oddane na wykresach na Powszechnej W y 
stawie K ra jow e j w  wydzia le h ig jeny szkolnej.

Hig jena budynku szkolnego w  zarządzeniach M inisterstwa Oświecenia. 
W  celu przeciwdzia łan ia  złu, płynącem u dla zdrow ia dz ia tw y szkolnej ze 
względu na często niehigjeniczne w a ru n k i izb szkolnych, M in isterstwo W y 
znań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego w yda ło  szereg zarządzeń: 1) po
leciło  zaciągać podłog i zaprawą pyłochłonną, co, ja k  w iadomo, znakom icie 
zmniejsza ilość kurzu , unoszącego się w  pow ietrzu w  klasie, a wraz z k u 
rzem różnych bakte ry j, zwłaszcza chorobotwórczych (Dzień. Urzęd. M in. 
W . R. i O. P. 1919, Nr. 10— 11, poz. 14); 2) poleciło wejrzeć i dopilnować, 
by ze względów h ig jeny i przyzwoitości wszystkie b u d yn k i szkolne, szcze
góln ie j po wsiach, oraz te budynk i w iejskie, w  k tó rych  zna jdu ją  się izby 
szkolne, w  ja k  najprędszym  czasie zaopatrzone zostały choćby w  p ry m ity w 
ne urządzenia ustępowe (Dzień. Urz. 1923, N r. 6 , poz. 45); 3) poleciło zao
patrzyć lokale szkolne w  naczynia do m ycia rąk  (Dzień. Urz. 1925, Nr. 11, 
poz. 102) ; 4 ) poleciło zamieniać stopniowo stare, nieodpowiednie ła w k i na 
ła w k i nowego typu, według podanych przez M inisterstwo wzorów  (Dzień. 
Urz. 1926, Nr. 14, poz. 189); 5) poleciło zaopatrywać szkoły w  aparaty do 
p ic ia w ody (Dzień. Urz. 1927, Nr. 9, poz. 187); 6) poleciło u trzym yw ać lo 
kale szkolne w  należytej czystości, a k ie row n ikom  szkół zagroziło odpowie-

9  „Sam orząd" 1926. N r. 34 i „Lekarz Polski" 1927. N r. 1.
2) D r. iN. Gąsiorowski. Bakterjologiczne badanie pow ietrza w  niektórych szkołach 

m iejskich m. Lwowa. X  Sprawozd. Rady Szkolnej m. Lwow a. Str. 141— '147. K. Bruch- 
nalski. W enty lac ja  izb szkolnych. Tam że str. 147— 173.

3) D r. M . W aw rzyńska. Badanie powietrza w  klasach. „M edycyna" 1929.
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Rys. 2. Szkoła powszechna Rys. 3. Szkoła ̂ powszechna w Łodzi
w W iśle. p r z y  u i. Drewnowskiej.

Rys. 4. Szkoła powszechna w W arszawie  
(ul. Otwocka).

Rys. 5. G im nazjum  im. Długosza 
we W łocław ku.

R \s . 6. Taras w ginin. im. król. Jadwigi Rys. 7. Gimnazjum lłałorego w W arszawie  

w W arszawie. z placami łennisowemi.
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dzialnością dyscyplinarną za b rak  pieczy nad lokalem  szkolnym  (Dzień. 
Urz. 1927, N r. 13, poz. 226); 7) zakazało wieszania pa lt w  klasach (okó ln ik  
z dn. 3 grudn ia  1929 r.).

W szystkie te zarządzenia, ja k  w ykaza ły urzędowe sprawozdania w izy 
ta torów  szkolnych, p rzyczyn iły  się bardzo do napraw y w arunków  hig jenicz- 
nych budynków  i  lo ka li szkolnych. W zniesiono k ilk a  tysięcy ustępów szkol
nych. zwłaszcza na terenie w ojewództw  centra lnych i wschodnich, n iem al 
wszystkie szkoły i  lokale szkolne zaopatrzyły się w  naczynia do m ycia rąk, 
następuje stopniowa w ym iana ławek, szereg szkół przystąpiło  do urządzania 
na trysków  w  budynkach dawniej wzniesionych i t. p.

Ponieważ rzeczą w ie lk ie j wagi jest to, by nauczyciel, p rzysz ł\ p ion ier 
h ig jeny w  szkołach powszechnych, w ychow yw ał się w  należytej atmosferze 
h ig jenicznej, przeto na budowę sem inarjów  nauczycielskich wdadze oświa
towe polskie też zw róc iły  uwagę.

Za la ta  1918— 1930 wybudowano kosztem państwa, niestety, ty lk o  
5 nowych sem inarjów  nauczycie lskich: w  Siennicy (woj. warszawskie), 
w  Zgierzu (woj. łódzkie), w  Kielcach, w  Ostrowcu i w  Tarnow skich Górach 
(woj. śląskie). Na szczęście, województwa zachodnie w ykazu ją  pod tym  
względem niem al zupełne nasycenie: posiadają one szereg pięknych budyn
ków  sem inary jnych (W ejherowo, Kościerzyna, Wąbrzeźno, Leszno, Toruń  
i in .). B rak i pod tym  względem odczuwają województwa centralne, wschod
nie i  południowe.

Wznoszenie tych  budynków , niestety, jest bardzo kosztowne ze względu 
na konieczność budow y in te rna tu  p rzy sem inarjum . pomieszczeń dla szkoły 
ćwiczeń i  t. p. Przeciętny koszt nowowznoszonych przez państwo budyn
ków  sem inary jnych wynosi dziś około dwóch m iljonów  złotych.

Szkół średnich (gim nazjów) m am y dziś w  Polsce dużo: 278 państwo
wych i 510 samorządowych, społecznych i p ryw atnych . Na tę ogólną liczbę 
788 ty lko  niew iele z n ich  odpowiada w szystk im  wym aganiom  h ig jeny. 
W zniesione zato w  oslatniem  dziesięcioleciu nowe budynk i g im nazjalne, 
w  zw iązku z szerokim  program em  tych szkół, zaopatrzono w  szereg po
mieszczeń dodatkowych, w  sale gimnastyczne, na trysk i, a nawet k ilk a  z n ich  
w  baseny do p ływ an ia  (w W arszaw ie G im nazjum  im . Stefana Batorego i G im 
nazjum  M iejskie p rzy u licy  Rozbrat, g im nazjum  w  Bielsku na Śląsku). 
Za lata 1918— 1930 kosztem skarbu państwa, samorządów i in s ty tu cy j spo
łecznych lub  osób p ryw a tnych  wzniesiono lub  gruntow nie  rozbudowano na
stępujące b u dynk i d la szkół średnich: w  W arszaw ie Gimn. im . Stefana Ba
torego, G im nazjum  im . K ró low e j Jadw igi, G im nazjum  im . Generała Sowiń
skiego, Gimn. SS. Nazaretanek; we Lw ow ie  Gimn. V I I I ,  w  Poznaniu i w  K ra 
kow ie Gimn. SS. Urszulanek, w  Poznaniu Gimn. im . M ickiew icza, a dalej 
w  Tomaszowie Lube lsk im , w  Puławach, we W łoc ław ku  im . Długosza; 
w  Pabjanicach, w  O strow i M azowieckiej, w  Lidzie, w  Łucku, w Brzozowie 
(woj. lw ow sk ie ), w  Chrzanowie, w  Lub lińcu , w  Bielsku. Ponadto budu je  się 
gim n. państw, w Lub lin ie , we W łoc ław ku , w  Ostrołęce, w  W arszawie
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Gimn. SS. Zm artwychwstanek na Żoliborzu, Gimn. M iejskie przy ul. Rozbrat 
i G im nazjum  państw, im . Słowackiego oraz we Lw ow ie  g im nazjum  żeńskie.

W zniesiono też za lata 1918— 1930 —  głównie kosztem państwa, czę
ściowo ins ty tucy j samorządowych i społecznych — sporą liczbę szkół zawo
dowych. k tó rych  w ie lk i brak tak mocno dawra ł się odczuwTać, a m ianow icie: 
w  W arszawie —  sem inarjum  dla nauczycielek rzem iosł p rzy u l. Górno
śląskiej, szkołę budowniczą i szkołę samochodowo-lotniczą przy u l W spól
nej, w  Łom ży warsztaty szkoły m ierniczej, w  L u b lin ie  —  szkołę zawro-
dową żeńską (w budowie), w  Radom iu -— szkołę techniczną, w Kaliszu __
szkołę rzemieślniczą, w  Pabjanicach —  również szkołę rzemieślniczą, w  Dą
brow ie Górniczej —  szkołę górniczo-hutniczą, we W łoc ław ku  —  szkołę tech
niczną, w7 K ow lu  —  szkołę m ierniczo-drogową, w7 Baranowiczach —  szkołę 
handlową, w  Działdow ie —  szkołę rzemieślniczą, w  Hajnówce —  szkołę 
przem ysłu drzewnego, w  Poznaniu —  szkołę ogrodniczą, w  Gdyni —  szkołę 
hand lu  morskiego i techn ik i portow ej, w  Rzeszowie —  szkołę zawodową 
żeńską, w  K rakow ie  —  szkołę zawodową żeńską, w7 Drohobyczu —  szkołę 
techniczną, w  Katow icach —  zakłady techniczne wojew. śląskiego, w  Po
znaniu —  szkołę handlową (wykorzystaną w  r. 1929 do celów Pow. W yst. 
K ra j.), w  W iln ie  —  szkołę techniczną i in. N iem al wszystkie te budynk i 
szkolne odpow iadają wym aganiom  hig jeny.

Dla m łodzieży uniwersyteckie j, k tó re j liczba wynosi około 45.000, od 
czasu odzyskania niepodległości dobudowrano i rozbudowano szereg k lin ik  
i paw ilonów. W ażniejsze z n ich  są w  W arszawie: k lin ik a  dermatologiczna 
m edycyny sądowej, kreślarn ia  w  politechnice, In s ty tu t Aero-dynam iczny, 
w  Poznaniu —  paw ilon  chem iczny i  anatom iczny uniwersytetu, paw ilon 
chem iczny w ydzia łu  rolniczego, w  K rakow ie  —  Akadem ja Górnicza, k lin ik a  
ginekologiczna, In s ty tu t Geograficzny, we Lw ow ie  —  k lin ik a  chorób we
wnętrznych, paw ilon psychjatryczny, wr W iln ie  —  paw ilon e lektrotech
n iczny, paw ilon  technologji chemicznej (w budowie) i  in. D la celów m ie
szkaniowych wzniesiono k ilk a  domów akadem ickich (w W arszaw ie), odpo
w iadających wszelkim  wym aganiom  higjeny7. D la celów kształcenia perso
nelu sanitarnego (lekarzy7, inżyn ierów  sanitarnych i t. p.) została wzniesiona 
Państwowa Szkoła H ig jeny (W arszawa-M okotów). D la celów kształcenia 
hig jenistek społecznych i szkolnych powstał p iękny gmach w7 W arszawie 
p rzy ul. Koszykowej.

Pom imo to b rak i pod tym  względem są duże. M łodzież uniwersytecka 
na w ykładach i w  w ie lu pracowniach nie znajdu je w arunków , odpow iada
jących wym aganiom  h ig jeny (np. pracow nia chemiczna Uniwersytetu W a r
szawskiego lub  k l in ik i Państwowego In s ty tu tu  Dentystycznego!. Na uwagę 
zasługuje wzniesiony kosztem b lisko 10 m iljo n ó w  zło tych Centra lny In s ty tu t 
W ychow ania Fizycznego na Bielanach pod W arszawą, p rzy którego budo
w ie wym agania h ig jeny uwzględniono szeroko.
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ROZWÓJ W YCHO W ANIA FIZYCZNEGO W SZKOŁACH

D rug i ważny dzia ł h ig jeny szkolnej, którego rozw ój w  Polsce choć 
w  k ró tk ich  słowach należy zobrazować, ods37ła jąc po szczegóły do wyczer
pujących na ten temat prac prof. dr. Piaseckiego 1), to sprawa wychowania 
fizycznego w  szkołach.

Jak już nam o tem m ów ią pam ię tn ik i K itow icza, na wychowanie 
fizyczne w  szkołach w  Polsce przed je j upadkiem  po litycznym  zwracano 
dużą uwagę. Gry i zabawy ruchowTe na świeżem pow ietrzu, zwłaszcza pod
czas przerw  m iędzy lekc jam i, podczas t. zw. rekreacyj, uważano za rzecz 
zasadniczą w  w ychow aniu  f iz 37cznem m łodzieży, a ustawy K om is ji E dukac ji 
Narodowej uwzględniają te postu laty bardzo szeroko. Pisma o w ychowaniu 
fizycznem  Jędrzeja Śniadeckiego, profesora Uniwersytetu W ileńskiego, p rzy 
czyn iły  się poważnie do pogłębienia te j sprawy.

STAN RZECZY PRZED W IE L K Ą  WOJNĄ

Przez długie lata w  szkołach w  Polsce lekcje gim nastjdd b y ły  nadobo
wiązkowe. W  zaborze austrjack im  dopiero w  r. 1868 wprowadzono obowiąz
kowe nauczanie g im nastyk i w  szkołach powszechnych, gdy co do szkół 
średnich ćwiczenia cielesne w  program ie nauk lekcy jnych  do la t ostatnich 
is tn ia ły  jedynie w  szkołach realnych i  w  pewnej liczbie g im nazjów  męskich. 
T y lko  zawdzięczając pomocy i  pośrednictwu tow arzystw  gim nastycznych 
i sportow3Tch, które w konstytuc3Tjn e j A u s tr ji od r. 1867 zaczęły się rozw ijać, 
m łodzież mogła ćw icz37ć się w  salach i  na boiskach tych  towarzystw . Dość 
wspomnieć, że w  Małopolsce w  r. 1908 w  towarzystwach sokolskich ćw i
czyło się 24.713 uczniów  w  w ieku  szkolnym , z k tó rych  20.515 wcale nie 
m ia ło  lekcy j g im nastyk i szkolnej. W  r. 1903 złożony został Radzie Szkolnej 
K ra jow e j we Lw ow ie  przez lekarzy szkolnych i pedagogów m em orja ł, w y 
kazujący naglącą potrzebę re fo rm y W37chowania f iz 3Tcznego w  szkołach 
w duchu wzorów skandynawskich i angielskich. R eform y tej dokonano 
w  znacznej mierze w  latach następm^ch dzięki in ic ja tyw ie  społecznej. 
W  sprawie rozbudzenia zam iłow ania do zabaw 4 gier ruchow ych wśród 
dzia tw y i m łodzieży szkolnej duże zasługi po łożył dr. H enryk Jordan, k tó ry , 
zapoznawszy się z ruchem boiskow 3Tm  w  A n ie lc e  Północnej, w  r. 1888 
w K rakow ie  stworz3Tł  pa rk  swego im ien ia  d la młodzieŻ37 szkolnej i rzem ieśl
niczej. W  r. 1892 p a rk i podobne pow sta ły w  Nowym  Sączu i w  K o łom yi 
W  r. 1905 powstaje we Lw ow ie  Towarzystwo Zabaw Ruchowych, które 
przyczynia się do utw orzenia pa rku  sportowego m iejskiego, organizuje i po
piera zabawy sportowe dla m łodzieży.

W  celu przygotowania naucz37cie li g im nastyk i do szkół średnich zo r
ganizowano p rzy  uniwersytecie w  K rakow ie  kurs3T dwuletnie , w  obu zaś 
uniwersytetach m ałopolskich —  kom isje egzaminacyjne. Zawodowi temu 
zaczęli się poświęcać lekarze i naucz37ciele o w ykszta łceniu wyższem. L iczba

') Prof. dr. Eug. Piasecki. Dzieje wychowania fizycznego. Wyd. II. Lwów. Wyd. 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, r. 1929.
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ich, niestety, by ła  nieznaczna. Od 1 lutego 1912 r. obejm ują k ie row n ictw o 
nad wychowaniem  fizycznem  w  szkołach: w  Małopolsce W schodniej —  dr. 
Eug. Piasecki, w  Małopolsce Zachodniej —  dr. M arjan Tokarski.

W  zaborze prusk im  w  szkołach średnich, najczęściej w  dobrze w ypo
sażonych salach gim nastycznych m łodzież ćw iczyła  się głównie na p rzyrzą
dach metodą niem iecką —  siłową.

W  zaborze rosyjsk im , wobec zakazu organizowania towarzystw  g im na
stycznych (towarzystwo „Sokół'* powstało dopiero w  r. 1905 i  to na kró tko) 
i wobec w ielkiego b raku  odpowiednich nauczycieli, wychowanie fizyczne 
w  szkołach stało bardzo nisko. W  szkołach rządowych g im nastyk i w  bardzo 
ograniczonym  zakresie (musztra, proste przyrząd}’) nauczali oficerow ie 
i podoficerowie. Reformę systemu zawdzięczamy i  tu  in ic ja tyw ie  pryw atne j. 
W  r. 1906 otw iera w  W arszawie p ierwszy zakład g im nastyk i szwedzkiej 
Helena Kuczalska i rozszerza jego działalność na kształcenie nauczycieli, 
wzorując się do pewnego stopnia na s łynnym  Instytucie  Centralnym  
w Sztokholm ie. Zakład ten dostarczył około setki p ierwszych pionierów  
g im nastyk i w  szkołach, jeszcze dziś czynnych. Dużą zasługę w  tym  k ie ru n ku  
położył także Ins ty tu t Ogrodów im . Raua, k tó ry , utworzywszy w W arszawie 
w r. 1899 dziewięć ogródków, wzorowanych poniekąd na pa rku  Jordanow
skim , jednocześnie z in ic ja tyw y  dra Światopełk-Zawadzkiego pod ją ł się 
kształcenia przedewszystkiem k ie row n ików  i kierowniczek gier i zabaw ru 
chowych, a także i nauczycieli g im nastyki. Z paromiesięcznych tych kursów, 
m ających swe siedlisko w  ha li ogrodów Raua, w  ogrodzie Saskim w  W a r
szawie, powstały państwowe roczne, a następnie i  dwuletnie ku rsy  dla 
kształcenia nauczycieli ćwiczeń cielesnych.

STAN PO W IE L K IE J  W O JNIE

W ostatnich czasach, zwłaszcza po W ie lk ie j W o jn ie  europejskiej, we 
wszystkich dzielnicach Polski wzmaga się poczucie doniosłości spraw w y 
chowania fizycznego. Na zjazdach nauczycielskich wszechdzielnicowych 
uchwalane są wytyczne, dążące do reorganizacji w ychowania fizycznego 
w szkole. Znamienne są uchw a ły  Sejmu Nauczycielskiego, k tó ry  odbył się 
w dn iu  14 —  17 kw ie tn ia  1919 r. w  W arszaw ie; w  obradach uczestniczyli 
przedstawiciele rządu i  przedstawiciele nauczycielstwa wszystkich dzielnic 
Polski. U chwały te, podane przez sekcję h ig jeny szkolnej” i wychowania 
fizycznego, a przyjęte na plenum  zjazdu, brzm ią ja k  następuje:

Zasada równorzędnośd wychowania fizycznego i umysłowego oraz piecza nad zdro
wiem dziatwy i młodzieży powinna być jak najściślej przestrzegana na wszystkich stop
niach nauczania i we wszystkich zamierzeniach wychowawczych.

■\\ znoszenie jak najszybsze odpowiedniej liczby wzorowych budynków dla wszelkich 
lodzajów szkół z salami gimnastycznem:, kąpieliskami, boiskami i ogródkami szkolnemi 
stanowi naglącą potrzebę.

Nad wszjstkiemi szkołami i zakładami wychowawczemi w całej Polsce powinien 
bvć zorganizowany niezwłocznie należyty nadzór lekarski.

Jako minimum wymiaru obowiązkowych ćwiczeń cielesnych w szkołach wszelkich 
typów uważać należy codzienne półgodzinne ćwiczenia metodyczne według systemu Linga
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(szwedzki), w  czasie nauki szkolnej i dwa po południu na tydzień, poświęcone zabawom  
i grom ruchowym ,

H igjena powinna być w ykładana na wszystkich stopniach nauki szkolnej, jednakże  
wdrażanie w  zwyczaje higjeniczne, zwłaszcza na najniższych stopniach nauczania, musi 
stać na pierwszem miejscu. W  nauczaniu higjeny powinna być uwzględniona w alka  
z alkoholizm em  i z tego względu nauka o szkodliwości alkoholizm u powinna być obo
w iązkow ą w  seminarjach nauczycielskich i  instytucie pedagogicznym.

Program y nauczania pow inny szeroko uwzględniać indywidualność ucznia, wobec 
czego zewszechmiar są pożądane badania psychologiczne, prowadzone przez specjalistów.

Dzieci um ysłowo albo fizycznie nienormalne lub upośledzone (małozdolne, głucho
nieme, ociemniałe, z zaburzeniam i m owy, z w adam i charakteru) pow inny być kształcone 
oddzielnie, pod kierunkiem  specjalnie wykształconych kierow ników .

W obec doniosłości harcerstwa zaleca się urządzanie ja k  najczęstsze kursów instruk
torskich harcerskich, z ja k  najw iększym  udziałem  nauczycielstwa w  tych kursach.

D la wszystkich kandydatów nauczycielskich należy wprowadzić naukę wychowania  
fizycznego i higjeny, teoretyczną i praktyczną, aby m ieli należyte zrozumienie dla tycli 
spraw i  mogli być pomocni specjalnym kierow nikom  wychowania fizycznego.

Przy każdym  uniwersytecie powinno być utworzone studjum  wychowania fizycz
nego, oparte o osobną katedrę wychowania fizycznego, a w  stolicy państwa powinien  
powstać G łów ny In s ty tu t W ychow ania Fizycznego, celem kształcenia k ierow ników  w y
chowania fizycznego. K ierow nicy ci pow inni co do poziom u wykształcenia i stanowiska 
stać narów ni z innym i nauczycielam i i  móc w ykładać także inny przedm iot szkolny.

W  Radzie W ychow ania Fizycznego Publicznego przy M inisterstw ie W yznań  R e lig ij
nych i Oświecenia Publicznego przedstawiciele higjeny i wychow ania fizycznego pow inni 
być w  odpowiedniej liczbie reprezentowani. Za naglącą zaś potrzebę uznaje zjazd na
tychmiastowe utworzenie inspektoratu wychowania fizycznego przy władzach centralnych.

Szczegółowe pro jekty  co do poruszanych w yżej spraw, obejm ujące plany ćwiczeń 
cielesnych i kształcenia wychowawców i  t. p., należy co rychlej poddać obradom kom isji, 
zwołanej przez M inisterstwo, a złożonej z najlepszych znawców przedm iotu.

R ozpatrzm y teraz, w  ja k i sposób hasła te, wygłoszone na Sejmie Nau
czycie lskim  w  r. 1919, a dotyczące w ychow ania  fizycznego w  szkołach, 
zostały przez w ładze oświatowe polskie w  ważniejszych działach w  latach 
następnych realizowane. Oczywiście, odbywało się to stopniowo —  w  m iarę 
s ił i  środków.

Ćwiczenia cielesne w program ach szkolnych. W  szkołach powszechnych 
w ym ia r czasu, przeznaczonego na ten cel, pozostaje wciąż niedostateczny. 
W  trzech bow iem  niższych oddziałach po dawnemu przedm iotow i tem u po
święca się 6 razy po pół godziny, czy li 3 godziny tygodniowo, w  czterech 
wyższych 4 razy po pó ł godzin}7 lub  2 razy po godzinie —  ogółem 2 go
dz iny tygodniowo. W  szkołach średnich program  początkowo p rzew idyw a ł 
ty lk o  2 godziny, w  sem inarjach nauczycielskich —  3 godziny ćwiczeń ciele
snych tygodniowo. Zarządzenie M inisterstwa W yznań R e lig ijnych  i  Oświe
cenia Publicznego z dnia 12 październ ika 1922 r. w prow adziło  do program u 
państwowych szkół średnich ogólno-kształcących i  do sem inarjów  nauczy
cie lskich obowiązkowe popołudniowe gry  i  zabawy ruchowe do 12 godzin 
tygodniow o; za godziny te nauczyciele ćwiczeń cielesnych o trzym u ją  spe
cja lne wynagrodzenie. Rozporządzeniem z dnia 1 lutego 1929 r. m in is ter 
dr. Św ita lski, reduku jąc liczbę godzin w  planie lekcy jnym  z 6 po 45 m inu t
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do 5 po 50 m inu t każda, w prow adził jednocześnie do program u szkół śred
n ich  po 3 godziny obow iązkowej le kc ji g im nastyk i tygodniowo. T y lko  
w V I I  lub  w  V I I I  klasie —  w  pewnych przypadkach —  wolno trzecią go
dzinę zużywać na systematyczne lekcje hig jeny.

Począwszy od r. 1925, p rzy szkołach w  klasach wyższych organizują 
się hufce szkolne dla celów przysposobienia wojskowego z w ym iarem  za
jęć —  przeciętnie 4 godziny tygodniowo. W  uwagach do program ów m in i- 
sterja lnych, opracowanych przy  współudziale na jw yb itn ie jszych  fachowców 
i  znawców sprawy w ychowania fizycznego, podane są wskazówki meto
dyczne dla nauczycieli oraz wskazówki higjeniczne do prowadzenia ćwiczeń 
cielesnych. W  r. 1931 M inisterstwo W yznań R elig ijnych i  Oświecenia P u
blicznego w  wydaw anym  przez siebie „P o ra d n iku 1' ogłosiło szczegółowe 
wskazówki, dotyczące pro jektow ania, budowy i  urządzenia sal g im nastycz
nych i  boisk szkolnych.

Zarządzenia m in is te rja lne  w  sprawach wychowania fizycznego 1). Za
rządzeniem z dnia 3 grudn ia  1923 r. M in isterstw o W yznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego ustanow iło specjalny fundusz zabaw i gier rucho
wych z opłat po 4 zł. od ucznia g im nazjów  i sem inarjów  nauczycielskich 
państwowych i po 2 zł. od ucznia szkół zawodowych. Pieniądze te, według 
okó ln ika , można zużywać: a) na urządzenie boisk, b) na zakup przyrządów  
do zabaw i gier ruchowych, c) na zorganizowanie nauk i p ływ ania , d) na 
zakup i zorganizowanie sportu w ioślarskiego w  odpowiednich m iejscowo
ściach, e) na organizację sportów, ja k ie  nastręczają w a ru n k i lokalne szkoły.

O kó ln ik  z dnia 12 marca 1926 r. zezwala 15#/o tych funduszów przele
wać na cele tu rys tyk i szkolnej, a o kó ln ik i z dnia 19 m aja i 28 sierpnia 
1926 r. polecają przekazywanie czw arte j części funduszu wspomnianego na 
budowę dom ów wycieczkowych. W  r. 1927 i następnych wydano ca ły szereg 
zarządzeń, norm ujących sprawę wychowania fizycznego w  szkołach w  kw e
st j i :  uzupełn iania etatu przez nauczycieli w ychowania fizycznego pracą 
w  szkołach powszechnych, zakładania kó łek sportowych szkolnych, sto
sunku szkół do różnych stowarzyszeń gim nastyczno-sportowych, udzia łu 
m łodzieży szkolnej w  zawodach gim nastyczno-sportowvch, w  kw es tji s tro ju  
ćwiczebnego m łodzieży, organizacji św iąt sportowych m łodzieży, program u 
prac w hu fcu  szkolnym , wprowadzenia państwowej odznaki sportowej i  t. p.

W arunk i terenowe i lokalowe do ćwiczeń cielesnych. Zagadnienie po- 
w j ższe, w ie lk ie j w agi, rozstrzygać w in n y  czynn ik i państwowe, samorządo- 
\\e  i  społeczne. Pom im o trudnych  w arunków  ekonom icznych, i pod tym  
względem dokonano wiele.

N ajp ierw , gdy chodzi o sale g im nast\’czne, to w  nowych w iększych 
bud\ nkach szkolnych uwzględniono je n iem al wszędzie, w  starych budyn
kach, zwłaszcza na terenie w ojewództw  zachodnich, zniszczone w yrem on
towano, tam  zaś, gdzie sal tych nie by ło  zupełnie, stworzono choć ich suro- 
8aty> przerabiając na ten cel inne pomieszczenia. Obecnie sprawa sal g im na

*) Patrz: „Rozporządzenia i okó ln ik i w  sprawach higjeny szkolnej i wychowania  
fizycznego za lata 1918—'1928“. W yd . M in. W . R. i  O. P. W arszaw a. Książnica-Atlas 1929.

Higjena szkolna — 2-
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stycznych najgorzej się przedstawia w  średnich szkołach p ryw atnych, 
z k tó rych  sale gimnastyczne posiada zaledwie połowa. W  wyposażeniu sal do 
ćwiczeń gim nastycznych w  przyrządy rok  1918 i 1930 przedstaw iają duże 
różnice. Dziś w  p rzyb liżen iu  lU sal gim nastycznych szkół państwowych 
wyposażona jest zupełnie, reszta zaś częściowo. Gorzej jest ze szkołam i p ry- 
watnem i. Koszty urządzeń sal gim nastycznych w  szkołach państwowych 
częściowo są pokryw ane z funduszów gier i  zabaw. Przed 12 la ty  rzadko 
gdzie ćwiczono się w  ubran iu  ćwiczebnem, dziś połowa m łodzieży w  szko
łach średnich, a nawet pewna je j liczba w  szkołach powszechnych, ćw iczy 
się w  specjalnych kostjum ach. L iczba boisk p rzy  szkołach wciąż rośnie. 
W  szkołach średnich państwowych zaledwie zn ikom y odsetek w  w iększych 
m iastach nie posiada boisk wcale, w  szkołach p ryw a tnych  około 20%. Trze
ba przyznać, że samorządy m ie jskie  coraz w ięcej w ykazu ją  dla tych spraw 
zrozum ienia i  rezerwują place pod boiska. Zorganizowane w  w ie lu  m iastach 
kom ite ty  m ie jskie  i  pow iatowe w ychow ania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego przynoszą dyrekc jom  szkół dzielną w  tym  k ie runku  pomoc.

Stan upraw ian ia  ćwiczeń cielesnych oraz sportów w szkole. Zarówno 
ćwiczenia cielesne metodyczne, ja k  i g ry  ruchowe, lekka atle tyka i sporty 
są coraz g o rliw ie j upraw iane przez m łodzież szkolną. P rzekonywają o tem 
dane statystyczne, opracowane na podstawie spraw ozdań1). Zwłaszcza 
rośnie wśród m łodzieży zam iłowanie do tak ich  sportów, ja k  p ływ anie, w io 
słowanie, kolarstw o, łyżw ia rs tw o, narciarstwo, tennis, w ycieczki tu rys tycz
ne. Przeznaczanie 15% z funduszu gier i zabaw na popieranie ruchu spor- 
towo-wycieczkowego, organizowanie po szkołach wypożyczaln i p rzyborów  
do gier i zabaw dla niezamożnej m łodzieży przyczyn iło  się bardzo do p ro 
pagowania sportów  i gier ruchow ych wśród dz ia tw y i m łodzieży szkolnej.

Powstało k ilk a  basenów szkolnych do p ływ an ia  (W arszawa -— 3, B ie l
sko —  1). M łodzież szkolna korzysta z kąp ie lisk m ie jsk ich  lub  społecz
nych (Kasa Chorych) z basenami (W arszawa, Łódź, Zgierz, Lw ów , Kato
wice, K rólewska Huta, K raków , Poznań, Bydgoszcz). W  w ie lu  m iejscowo
ściach nadrzecznych powstają p ływ a ln ie  szkolne, przystanie w ioślarskie 
szkolne (W arszawa, K raków , Kalisz, Bydgoszcz, W ilno , P łock), zwiększa 
się tabor w ioś la rsk i szkolny do 250 łodz i szkolnych, g łównie w  Poznańskiem 
i na Pomorzu.

Część funduszu, wpłacona specjalnie na dom y wycieczkowe, pozw oliła  
M in is terstw u W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego zorganizować 
w  92 punktach Rzeczypospolitej schroniska noclegowe szkolne z 2175 łóż
kam i, leżakam i i  kocam i, z k tó r}rch np. w  r. 1930 korzysta ło 27096 m ło 
dzieży szkolnej podczas 1677 w yc ieczek2). Poza tem przy w yda tnym  za
s iłku  M inisterstwa pow stał dom w ycieczkow y dla m łodzieży szkolnej w  Kra-

*) Dr. St. Kopczyński. O pieka higjeniczno-lekarska i stan zdrowia m łodzieży w  szko
łach R zp lite j w  latach 1918 —  1923. To  samo po fr. w  „La Medecine Scolaire" 1923 i po 
włosku w  „LTgiene della Scuola“ (Genua). D r. Kopczyński. H igjena szkolna i wychow a
nie fizyczne w  szkołach R zplitej w  latach 1924 —  1925. O dbitka z mies. „Zdrow ie“ 1927.

2) In fo rm ato r V. Szkolne schroniska noclegowe. W arszaw a 1931. N akładem  M in i
sterstwa W . R. i O. P.



H is to r ja  h ig je n y  szko lne j 19

Rys. 10. U czn iow ie  państw , hand l. szko ły  
w  Z g ie rzu  w  basenie m ie jsk im .

Rys. 12. O sied le  szko lne  g im n . im . So
w ińsk iego  mag. m. W arszaw y w  M ie n i.

Rys. 9. L e k c ja  p rzyrodoznaw stw a  na 
w o lnem  p o w ie lrzu .

Rys. 11. N a trysk i w  państw , sem ina rjum  
naucz, w  S ienn icy  (pow. m ińsko-m azow .).

Rys. 13. Sala g im nast. w  C entr. Inst. W ych . 
F iz . na B ie lanach  pod W arszaw ą.

Rys. 8. U czn iow ie  g im n. w  R ydzyn ie  na 
kana le  A ugustow skim .
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kow ie  (r. 1931), dom 
ko lo n ijn y  nad Serwa
m i (r. 1927), dom Po l
skiego Tow. K ra jo 
znawczego nad jezio
rem W ig ry  (r. 1928), 
dom harcerstwa w  
Sromowcach W yżn ich  
nad Dunajcem  (r. 
1928) i t. p.

Do rozw o ju  wśród 
m łodzieży sportów  i 
ćwiczeń cielesnych 
p rzyczyn iły  się b a r
dzo z a i n i c j o w a 

ne przez M inisterstwo W yznań R e lig ijnych  i Oświecenia Publicznego zawody 
szkolne, międzyszkolne, dzień święta sportowego młodzieży, łączony w ostat
nich latach ze świętem przysposobienia wojskowego oraz letnie obozy szkolne 
przysp. wojsk., k tó rych  w r. 1930 było 18 z liczbą uczestników około 7000.

Dotacje na cele wychowania fizycznego ze strony M inisterstw a W y
znań R e lig ijnych  i Oświecenia Publicznego. Potrzeby w ychowania fizycz
nego w  szkoln ictw ie zaspokaja się z różnych źródeł. W  szkołach powszech
nych pewne, zresztą drobne, sum y dają na ten cel samorządy. W  szkołach 
średnich państwowych przeznacza się na cele wychowania fizycznego spe
c ja lny  fundusz gier i zabaw7, k tó ry  w ynosi ogółem około m iljona  z ło 
tych rocznie. W  ostatnich czasacli fundusz ten zm ala ł naskutek zw aln ian ia 
od tej op ła ty  m łodzieży niezamożnej. W  r. 1924 w  celu propagandy ru 
chu na wTolnem pow ietrzu wśród dz ia tw y szkół powszechnych M in is te r
stwo rozesłało do wszystkich (267) inspektoratów  w7 Polsce w  celu rozdania 
szkołom  wyżej zorganizowanym  kom ple ty  przyborów , złożone z 2 siatek
i 4 p iłek  do g ry  w7 p iłkę  siatkową. W  r. 1927 dotację tę ponowiło. W  r. 1926
na popieranie w ychow ania fizycznego M in isterstw o W yznań R elig ijnych  
i Oświecenia Publicznego w ydatkow a ło  139.800 zł., z czego około 100.000 
złotych poszło na zas iłk i p rzy popieran iu sportu wodnego wśród m łodzieży 
szkolnej. W  r. 1927/28 p re lim inow ano  w  budżecie na ten cel 101.000 zł.,
w r. 1928/29 —  147.000 zł., w r. 1929/30 —  226.500 zł.

Poważna kw ota, bo wynosząca b lisko 8 m iljo n ó w  zł., jaką rozporządza 
na cele w ychow ania fizycznego Państwowy Urząd W ychow ania  F izyczne
go i Przysposobienia W ojskowego, poza w yda tkam i na utrzym anie  i p row a
dzenie Centralnego In s ty tu tu  W ychow ania Fizycznego, na popieranie zrze
szeń i klubów7 sportowrych, ośrodków i oddziałów7 przysposobienia wrnjsko- 
wrego i t. p. —  w7 części idzie i  na cele m łodzieży szkolnej, a m ianow icie : 
na obozy letnie przysposobienia wojskowego dla m łodzieży ostatnich klas 
szkół średnich, m łodzieży akadem ickie j oraz na obozy harcerskie.

Kształcenie nauczycieli ćwiczeń cielesnych. K w a lifika c je  nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych w  początkach istn ienia centra lnych w ładz ośw iatowych
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polskich (rok 1919) b y ły  bardzo niedostateczne, zwłaszcza na terenie w o
jewództw  centra lnych, wschodnich i zachodnich. W  r. szkolnym  1920/21 
w  gim nazjach państwowych było  około 20%  nauczycieli w y k w a lif iko w a 
nych, 50% n iew ykw a lifikow anych , 30%  nie m ia ło  wcale nauczycieli g im 
nastyki. Jeszcze gorzej sprawa ta stała w  gim nazjach p ryw atnych  oraz 
sem inarjach nauczycielskich tak państwowych ja k  p ryw atnych. W  celu 
kształcenia nauczycieli ćwiczeń cielesnych powstały ku rsy  na jp ie rw  roczne 
(Warszawa, Poznań, K raków , Lw ów ), potem dwuletn ie w  W arszawie i trz y 
letnie w  Poznaniu. K ursy dw ule tn ie  w  W arszawie w  r. 1925/26 uzyskały 
nazwę i statut Państwowego Ins ty tu tu  W ychow ania  Fizycznego, k tó ry  
w  r. 1929/30 został przem ianowany na Centralny In s ty tu t W ychow ania  F i
zycznego z siedzibą na Bielanach pod W arszawą, narazie również z kursem 

w uletn im . Dziś obok te j uczelni nauczycieli w ychowania fizycznego 
kształcą jeszcze studja dwu- i trzy le tn ie  w  Poznaniu i w  Krakow ie. Poza 
em odbywają się kursy  dokształcające w akacyjne w  różnych punktach 

k ra ju , a od paru la t stale w  W ągrowcu i  Poznaniu.
Na wszystkich wyżej w ym ien ionych kursach i studjach od r. 1919 do 

1931 w ykszta łc iło  się ogółem przeszło 1000 sił nauczycielskich, w  tem 40%  
kobiet. Centralny In s ty tu t W ychow ania Fizycznego w ypuścił po raz p ie rw 
szych swych absolwentów w r. 1931 w  ogólnej liczbie 113 osób (61 kobiet 
i  52 mężczyzn). B rak jednak sił nauczycielskich w  tym  dziale wciąż daje 
się we znaki, a to z powodu szybkiego zużywania się m aterja łu  ludzkiego 
w  tym  zawodzie.

Nadzór nad stanem wychow ania fizycznego w  szkolnictw ie. Bezpośred
n i nadzór nad stanem w ychowania fizycznego w  szkołach spraw ow ali 
1 spraw ują , dyrekc ja  szkoły oraz k ie row n icy  ćwiczeń cielesnych, a w  dru- 
n!*? 1I]‘ staatC J 1 'zy ta to rzy h ig jeny  szkolnej i w ychow ania fizycznego, czynni 
dzie ° raZ WSpółPracu-Ncy z n im i —  niestety, jeszcze niewszę-
c i z początku rek™-* inStrUkt° rzy  c h o w a n ia  fizycznego. In s tru k to rzy

tow a li się z w y b itn ie j
szych nauczycieli, k tó 
rym  zmniejszono lic z 
bę godzin pracy ty 
godniowej w  szkole.
Zczasem ob ję li te sta
now iska samodzielni 
wychowawcy7 i in 
s truktorzy. Z ram ie
nia w ładz centra lnych 
w izytow a li szkoły7 i 
pod ty in  względem in 
s truow ali specjalni w i
zyta torzy m in is te rja l-
n i. Nad całością p rac  Rys. 15. Przystań wioślarska gimn. im. Kościuszki
czuwa w ydz ia ł w y- w Kaliszu.
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chowania fizycznego i h ig jeny  szkol
nej M in isterstwa W yznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego.

W ychowanie fizyczne m łodzieży  
akadem ickiej. Sprawa ta stoi źle. 
Z ogólnej liczby 45.000 m łodzieży, stu- 
d ju jące j na wyższych uczelniach, za
ledwie 10 —  15% upraw ia  ćwiczenia 
cielesne, g łównie w  akadem ickich 
zw iązkach sportowych. U trudn ia  roz
wiązanie zagadnienia konieczność za
robkowania, b rak  czasu u m łodzieży 
akadem ickiej, b rak  sal gim nastycz
nych i terenów boiskowych. M im o to
idzie pod tym  względem ku  lepsze
mu, na co wskazuje: żądanie przez 
władze oświatowe od przyszłych nau
czycie li w ykazania się p rzy  egzami
nie pedagogicznym znajomością k ilk u  
sportów i  obeznania z zasadami w y- 

Rys. 16. Szkolny dom w ycieczkowy chowania fizycznego, powstanie w  r.
"  l' rako" ,c- 1919 ka tedry  i s tud jum  w ychowania

fizycznego p rzy  U niw . Poznańskim  
(pod kie row n ictw em  pro f. dr. E. Piaseckiego), docentur w  Instytucie  Pe
dagogicznym w W arszawie (dr. Jaroszyński), przem ienionym  później w  Stu
d ju m  Pedagogiczne przy  wydziale hum anistycznym  Uniw ersytetu W a r
szawskiego (docenci —  dr. Gruner, p łk . dr. O sm olski), zorganizowanie z in i
c ja tyw y  pro f. Ciechanowskiego S tud jum  W ychow ania Fizycznego przy
Uniwersytecie Jagiellońskim , docentury w  K rakow ie, powstanie pracowni
fiz jo log iczne j w ychowania fizycznego i  sportu p rzy  katedrze f iz jo lo g ji U n i
wersytetu W arszawskiego (dr. M issiuro), poradn i sportowo-lekarskich p rzy 
k lin ika ch  i katedrach uniwersyteckich w  W arszaw ie (dr. Eleonora Reicher) 
i we Lw ow ie  (dr. D y b o w s k i*). Obozy letnie akadem ickie przysposobienia 
wojskowego ro zw ija ją  się coraz pom yślniej.

Naczelne instytucje  w ychowania fizyczneyo. Już rozporządzenie M in i
stra Zdrow ia  Publicznego z dnia 31 grudn ia  1919 roku  pow ołu je  do życia, 
jako  ciało opinjodawcze, Radę W ychow ania  Fizycznego i K u ltu ry  Ciele
snej, w  skład k tó re j weszli rzeczoznawcy tych spraw. W  zw iązku ze zmien- 
nem i losam i M inisterstwa Zdrow ia  Publicznego Rada ta nie w ykazała w  n i- 
czem swej żywotności. Rozporządzeniem Rady M in is trów  z d. 25 kw ie tn ia  
1925 r. u tworzona została p rzy  M in isterstw ie W yznań R elig ijnych  i Oświe
cenia Publicznego Rada Naczelna W ychow ania Fizycznego i Przysposo
bienia W ojskowego wraz z kom ite tam i w ojewódzkiem i, m ie jsk iem i i po-

9  Prof. dr. Eug. Piasecki. W ychow anie fizyczne w  wyższych uczelniach. „S tadjon“ 
1925. Nr. 46.
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wiatowem i. Na pierwszem posiedzeniu publicznem  te j Rady wygłoszono k i l 
ka program owych re fe ra tó w 1). W  dn iu  28 stycznia 1927 r. na miejsce po
przedniej Rady M in ister SprawT W ojskow ych w  porozum ieniu z M in istrem  
Spraw7 W ewnętrznych i M in istrem  W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Pu
blicznego powoła ł do życia Radę Naukowrą W ychow ania Fizycznego z pod
kom is jam i dla om aw iania teoretycznych zagadnień z tej dziedziny oraz 
Państwowy Urząd W ychow ania  Fizycznego i  Przysposobienia W ojskowego, 
jako  organ centra lny k ie row n iczy dla tych spraw w państwie (dyrektorzy —  
p łk . U lrych. następnie p łk . K iliń sk i). Poważne dotacje ze strony skarbu 
państwa na te cele u m o ż liw iły  posunięcie spraw w ychow ania fizycznego 
w  związkach, stowarzyszeniach i  ośrodkach m ie jsk ich  znacznie naprzód.

Ekspozyturą Państwowego Urzędu W ychow ania  Fizycznego i  P rzy 
sposobienia W ojskowego jest Centra lny In s ty tu t W ychow ania Fizycznego 
na Bielanach pod Warszawą, kształcący ins truk to rów  w ychowania fizycz
nego dla szkoły, a rm ji i stowarzyszeń.

ROZWÓJ O P IE K I HIGJENICZNO-LEKARSKIEJ W SZKOŁACH

T r z e c i  dz ia ł h ig jeny szkolnej, k tó ry  w  zarysie h is torycznym  należy 
tu  przedstawdć, to sprawa d o z o r u  h i g j e n i c z n e g o  w  s z k o ł a c h  
w  P o l s c e  i s p r a w a  r u c h u  h i g j e n i c z n o - s z k o l n e g o  —  w  ści- 
ślejszem znaczeniu tego w yrazu —  na ziem iach polskich.

O PIE K A  H IG JEN IC ZN O -LEK A R SK A  ZAG RANICĄ

Dorywcze badania lekarzy nad stanem zdrow otnym  dz ia tw y szkolnej 
znacznie pchnęły naprzód sprawę h ig jeny szkolnej wogóle, a dozoru le ka r
skiego w  szkołach w  szczególności.

Za epokową pracę pod tym  względem uważać należy badania hig je- 
niczno-szkolne nad m łodzieżą lekarza duńskiego Axel HerteŁa (1881) 
i lekarza szwedzkiego Axel Keya 
(1889). Axel Key wykazał, że z 11.210 
zbadanych przez niego uczniów7 i u- 
czennic szkół powszechnych w  Sztok
holm ie 44,8% należy uważać za cho
rych  i że k rzyw a zachorowań potęgu
je się w7 okresie rozkw itan ia . Badania 
oku lis tów  (Cohna z W roc ław ia  w  r.
1864— 6, naszego rodaka Szokalskiego 
w  r. 1840 podczas jego pobytu wr Pa
ryżu) w y k ry ły  w yb itn y  w p ływ  w a d li
wych w arunków  hig jen icznych szkol
nych na rozwró j krótkowzroczności.
Inne badania lekarzy dob itn ie  w yka-

’ ) Referaty, wygłoszone na 1-szem plenarnem posiedzeniu Rady N aukow ej W ych. 
Fiz. i Przysposobienia W o jsk , w  dn. 28 marca 1926 r. W arszaw a 1926.
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zały w p ływ  szkoły na szerzenie się chorób zakaźnych. To spowodowało, iż 
k ie row n icy  szkół państwowych i  p ryw a tnych  poczęli wprowadzać do szkół 
lekarzy szkolnych.

W  Niemczech w  r. 1883 pierwsze miasto F ra n k fu r t nad Menem w p ro 
wadza do szkół lekarza szkolnego. Panujący w  r. 1894 wśród dzia tw y szkol
nej w  W iesbadenie świerzb zm usił m iasto do zaprowadzenia in s ty tu c ji le
karzy  szkolnych. W  r. 1908 podług Leubuschera w  400 m iastach Rzeszy 
N iem ieckiej by ło  1600 lekarzy szkolnych. Organizację i stan obecny opieki 
h ig .-lekarskie j nad dziatwą i  m łodzieżą w  Niemczech opisuje D r ig a ls k ix) .

W  A n g lji w  r. 1907 uchwalone zostało prawo obowiązkowego w p ro 
wadzania op iek i lekarskie j nad wszystkiem i szkołam i. Od tegoż roku  
corocznie ukazuje się książka p. t. „T h e  health o f the school c h ild “  („Z d ro 
w ie dziecka szkolnego“ ) 2), jako  sprawozdanie doroczne naczelnego lekarza 
szkolnego w  M in isterstw ie Oświecenia (Board o f Education), przedstaw ia
jące szczegółowo na 200 zgórą stronicach d ru ku  z licznem i za łącznikam i: 
ja k  się z roku  na rok  rozw ija  opieka lekarska nad dziatwą szkolną, ja k i 
jest w y n ik  pracy 2000 zgórą lekarzy szkolnych i przeszło 4000 hig jenistek 
szkolnych, stanow iących służbę zdrow ia  dla 5.000.000 dzia tw y szkolnej, 
g łównie z powszechnych szkół angielskich.

W e F ra n c ji w  r. 1910 został wniesiony do Izby  Deputowanych p ro jek t 
prawa o dozorze h ig jen iczno-lekarsk im  nad szkołam i państwowemi i p ry - 
watnem i, w znaw iany w  r. 1910 i w  r. 1928, do te j jednak pory  nie stał się 
jeszcze ustawą. Opieka hig jeniczno-lekarska została już  jednak zorganizo
wana, głównie dla szkół powszechn3Tch w  Paryżu (około 120 lekarzy szkol
nych, w  Lugdunie, w  Bordeaux, w  Hawrze i w  k ilk u  innych  m iastach F ra n 
c ji) . Na m iędzynarodow ym  kongresie pedagogów szkół średnich w  Paryżu 
w  r. 1931 sprawa op ieki h ig jen iczno-lekarskie j w  szkołach średnich stano
w iła  jeden z g łów nych tem atów obrad.

W  B e lg ji opieka h ig jeniczno-lekarska u jęta jest w  no rm y prawne. Do
tyczy jednak g łównie szkół powszechnych. W  k ra ju  tym  szczególnie dobrze 
zostało zorganizowane szkoln ictwo specjalne.

W  H o la n d ji wszj^stkie większe m iasta m ają  lekarzj^ szkolnych i h ig je- 
n is tk i szkolne.

W e W łoszech zorganizowanie państwowej op ieki lekarsk ie j nad szko
ła m i datu je  się od 1913 r., choć już  w  r. 1907 poszczególne m iasta (F loren
cja, Padwa) w prow adzają lekarzy do szkół.

Na W ęgrzech od r. 1886 istnieje ins ty tuc ja  lekarzy szkolnych, k tó rzy  
są obow iązani do przejścia specjalnego kursu na uniwersytecie w  Buda
peszcie.

W  Rosji na w iele la t przed w o jną  wprowadzono do szkół średnich le
ka rzy  szkolnych. Za rządów bolszew ickich na opiekę lekarską nad dziećm i 
i m łodzieżą w  szkołach oraz w  ochronkach położono duży nacisk.

*) Drigalski. Schulgesundheitspflege. Ih re  Organisation und D urchfiihrung. Lipsk.

! ) Do nabycia za 2 szylingi w  Adaslral House, Kingsway, Londyn, W . C. 2.
1912.
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W  Japonji w  r. 1903 wydane zostało prawo, mocą którego każde m ia 
sto, posiadające więcej n iż  5000 mieszkańców, w inno zorganizować dozór 
h ig jen iczno-lekarski nad szkołam i. W  r. 1902 w  Japon ji by ło  czynnych 4582 
lekarzy szkolnych.

W  Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej, w  Meksyku, w  repu
b likach  łac ińskich  A m eryk i Południow ej organizacja op ieki h igjeniczno- 
lekarskie j posunęła się znacznie, ja k  o tem świadczą sprawozdania w  dzia
le „Revue in ternationale de medecine scolaire“  w  m iesięczniku „L a  Mede- 
cine Scolaire“  (Paryż, redaktor naczelny dr. Dufestel).

R O ZW Ó J H IG J E N Y  S Z K O LN E J W  POLSCE

Co się tyczy Polski, to i pod tym  względem możemy z dum ą pow ie
dzieć, że była  ona j e d n e  m  z p i e r w s z y c h  p a ń s t w ,  k t ó r e  
w p r o w a d z i ł y  d o  s z k ó ł  l e k a r z y :  już  bow iem  w r. 1569 lekarz

Dr. Stanisław M arkiew icz  
(* 1839 f  1911) 

Higjenista szk. z b. Kongr.

Dr. Tadeusz Żuliński 
(*  1839 f  1885) 

Higjenista szk. z M ałopolski.

i filo zo f. P io tr z Poznania, stwarza dla W szechnicy Jagie llońskie j fundację 
wieczystą, zabezpieczającą pomoc lekarską niezamożnym studentom 
z W szechnicy (Lachs). Fundacja ta przetrw ała do czasu rekto ra tu  K o łłą 
ta ja 1).

W  r. 1805 Tadeusz Czacki do swego słynnego liceum  w Krzemieńcu 
zaprosił dwóch lekarzy szkolnych, opracowawszy dla n ich  instrukcję , n ie
m al odpowiadającą wym aganiom  współczesnym (opieka nad m łodzieżą 
szkolną, dozór h ig jen iczny nad budynkiem  szkolnym , zapobieganie choro

’ ) D r. med. M atylda Biehler. Opieka higjeniczno-lekarska oraz w ykład  higjeny  
w szkole średniej u nas i na Zachodzie. W arszaw a 1917.
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bom zakaźnym  w  szkole, w yk łady  h ig jeny dla studentów i ich  rodziców 
i t. p.). Niestety, o te j dobrej tra d yc ji zapomniano i dopiero rozw ój medy
cyny i h ig jeny w  w ieku X IX , chęć zwalczania szerzących się przez szkoły 
chorób zakaźnych uczyn ił sprawę aktualną.

Reakcja na fa ta ln y  stan h ig jeny szkolnej rozpoczęła się w  Polsce 
w  b. zaborze rosy jsk im  około r. 1880 *) dzięki pracom zasłużonego dzia ła
cza społecznego i h ig jen isty dr. St. M arkiew icza. Lekarz ten, sam pełniąc 
od r. 1881 czynności lekarza szkolnego w  szkole W . Górskiego w  W arsza
wie, w  szkole, k tó ra  jedna z pierwszych w ykazała dużą dbałość o stronę 
fizyczną uczniów, szeregiem a rtyku łó w  z dziedziny h ig jeny szkolnej począł 
uświadam iać ogół o ważności te j sprawy dla wychowania fizycznego m ło 
dzieży. Jego rozpraw }7 hig jeniczne p. t. „Z d row ie  i szkoła“ , drukowane 
w  „Z d ro w iu "  w  r. 1879, a następnie w  „M edycyn ie", „O  ław kach szkol
nych " (1882), „O  przeciążeniu szkolnem " (1883), „O  sanitarnych wym aga
niach szkół i pensjonatów" (1885), w zbudziły  żywe zainteresowanie. D ru 
kowanie a rtyku łó w  w  sprawach h ig jen icznych rozpoczął także „P rzegląd 
Pedagogiczny" od r. 1882, t. j. od c h w ili samego pojaw ien ia się, ja k  ró w 
nież czasopismo „M uzeum ", wydawane we Lw ow ie  (prace dr. M ańkowskie
go). Podobnie ja k  dr. St. M arkiew icz to row a ł drogę ideom higjeniczno- 
szkolnym  na terenie b. Kongresówki, tak  dr. Ż u lińsk i licznem i pracam i na 
terenie b. G a lic ji usiłow a ł rozbudzić świadomość potrzeby re fo rm  h ig jen icz
nych w  szkołach. Ogłosił on d ruk iem  sześć a rtyku łó w  w krakow sk im  „P rze 
glądzie L e ka rsk im " z r. 1881, p. t. „K ilk a  słów w  sprawie h ig jenicznej re fo r
m y szkół", dale j „O  potrzebie stałego dozoru higjenicznego nad szko łam i" 
(1882), „O  przeciążeniu naukowem  w  szkołach" (Dziennik IV  Z jazdu Leka
rzy i P rzyrodn ików  Polskich w  Poznaniu 1884 r. N r. 3 i in .). Tenże Ż u lińsk i 
b y ł autorem pierwszego polskiego podręcznika h ig jeny szkolnej, p. t. „ H i 
gjena szkolna", w ydanie pośmiertne, do d ru ku  przygotowane i  uzupełnione 
przez K. Grabowskiego. K raków , 1886. W spom niany już  dr. H e n r y k  
J o r d a n ,  założyciel Towarzystwa Higjenicznego na terenie M ałopolski, po
średnio p rzyczyn ił się także do poruszenia tych  spraw.

K iedy z powodu pierwszej w ystaw y hig jen icznej w  W arszaw ie w  r. 1887 
u tw o rzy ł się Kom ite t Pedagogiczny, na posiedzeniu tego kom ite tu  został 
odczytany re fera t d-ra Modrzejewskiego, p. t. „W  kw estji h ig jeny szkolnej", 
w ykazu jący w ie lk ie  b ra k i w  te j dziedzinie u nas i  wskazujący na ogrom ny 
postęp te j spraw y zagranicą. Od tego czasu p iśm iennictw o polskie h ig je- 
niczno-szkolne stale wzrasta, chociaż sprawa pozostaje jeszcze teoretyczną, 
m ało opartą na m aterja le swojskim , i mało wTyw iera  w p ływ u  na należyte 
ukszta łtow anie w arunków  h ig jen icznych w  szkołach.

Druga w7ystawa higjeniczna, urządzona w  W arszaw ie w  r. 1896, p rzy 
niosła ze sobą k ilk a  prac z dziedziny h ig jeny szkolnej w iększej wartości, 
bo osnutych na m aterja le  swmjskim. Na wystaw ie te j dr. Kosm owski przed-

9 D r. St. Kopczyński: Stan współczesny h ig jeny szkolnej w  Królestwie Polskiem. 
(Rzecz, odczytana w  dn. 24.V I I  1907 r. na X  Zjeździe Lekarzy i  P rzyrodn ików  Polskich  
we Lwow ie. „Sprawy szkolne". 1908, lu ty ).
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staw ił szereg tab lic  statystycznych, dotyczących stanu zdrow ia około 4000 
dzieci z 24 zakładów naukowych pryw atnych. Dr. Tomaszewicz-Dobrska 
przedstawiła w y n ik i badań nad dziatwą w  ko lon jach  letnich, prof. Konop
czyński pisze w  tymże roku  cenne stud jum  w  ,,Zdrow iu“  o ochronach, 
a szereg lekarzy i nauczycieli bada stan h ig jen iczny szkół elementarnych 
w  różnych okolicach k ra ju .

W  r. 1897 powstaje W arszawskie Towarzystwo H igjeniczne z sekcjami. 
Utworzona przy- niem  sekcja wychowawcza staje się ogniskiem, skupiają- 
cem osoby, pracujące na po lu w ychowania fizycznego. W  sekcji te j rozpo
czynają się też odczyty z różnych dzia łów  h ig jeny szkolnej, a w  miesięcz
n iku  „Z d ro w ie “ , w ydaw anym  przez Towarzystwo, z jaw ia  się w iele prac 
mniejszych, a rtyku łów  i  referatów  z dziedziny h ig jeny szkolnej. W  r. 1900 
dr. A. Zawadzki przedstawia w  sekcji w y n ik i ogólne swych badań nad 
m łodzieżą w  szkole Rontalera, w  tymże roku  dr. Kopczyński wygłasza 
odczyt „O  stanowisku i zadaniu lekarza szkolnego1*. W  o d c z y c i e  t y m  
Po r a z  p i e r w s z y  r o l a  l e k a r z a  s z k o l n e g o  z o s t a ł a  u j ę t a  
z p u n k t u  w i d z e n i a  w s p ó ł c z e s n e j  h i g j e n y  s z k o l n e j .  
W  r. 1901 dr. Kopczyński w  charakterze lekarza W arszawskie j S iedm io
klasowej Szkoły Handlow ej zdaje szczegółową sprawę ze stanu zdrowotnego 
uczniów te j szkoły. Zaznaczyć też należy, że Szkoły Zgromadzenia Kupców 
m. W arszawy przez postawienie na należytej stopie wynagrodzenia lekarza 
szkolnego i przez podanie należytego regu lam inu jego czynności p rzy dwóch 
godzinach dziennej pracy, pierwsze w  b. Kongresówce zapoczątkowały 
w łaściw y dozór lekarsk i w  szkole i stały się wzorem dla szkół innych. 
W  r. 1901 w  sekcji wychowawczej W arszawskiego Towarzystwa H ig jen icz
nego toczyły się gorące dyskusje w  gronie lekarzy i nauczycie li na temat 
regulam inu dla lekarza szkolnego. Regulam in ten opracowała specjalna 
kom isja, z dr. St. M arkiew iczem  na czele. N iek tó rzy  przełożeni szkół p ry 
watnych op iera li się wprowadzeniu do szkoły lekarza, m otyw ując to obcią
żeniem budżetu, a raczej przez niechęć posiadania u siebie „sum ien ia  h i- 
gjenicznego*1 w  szkole.

Stopniowo jednak zarządy szkół poczynają zapraszać lekarzy i le ka rk i 
do siebie na początek z wynagrodzeniem  n iew ie lk iem , co w  znacznej m ie
rze stanow iło o pracy lekarza w  szkole. Zaznaczyć należy, że najwcze
śniej zaprow adziły u siebie lekarzy szkolnych szkoły handlowe (Warszawa, 
Będzin, Łódź, Radom i in .). W  tym że ro ku  (1901) został opracowany przez 
kom isję  w  sekcji wychowawczej W arszawskiego Tow arzystw a H ig jen icz
nego schemat do badania m łodzieży szkolnej. Jako w zór został w zię ty sche
mat, stosowany w  W arszawskie j Siedm ioklasowej Szkole Handlow ej. Na
wiasem wspomnieć należy, że p ierw ow zór schematu do badań m łodzieży 
szkolnej podał w  „Medycynie** 1882 r. dr. Su lim ie rsk i, k tó ry  dokona ł po
m ia rów  antropom etrycznych m łodzieży g im nazjum  męskiego w  Radom iu 
(„Medycyna** 1887). Sporadyczne dotychczas badania m łodzieży szkolnej 
stają się teraz coraz częstsze. W yn ik ie m  tych  badań b y ły  m. in. cenne p ra 
ce, które ukazały się w  m iesięczniku „Zdrowie** w  r. 1904: dr. W ern ica 
P- t. „S zko ły  m ie jskie  w  Kaliszu** ze 100 zgórą tab licam i, w ykazującem i



28 K opczyńsk i

stan zdrow otny uczniów  i w a ru n k i h igjeniczne lo k a li szkół m ie jskich, i  dr. 
F iedlera, opisującego szkołę handlow ą w  Radom iu i stan fizyczny uczniów  
w  internacie m iejscowym . Obie prace zaw iera ły mnóstwo szczegółów z dzie
dziny h ig jeny  domowej i  szkolnej ucznia. Dr. D rabczyk i dr. M iklaszewski 
dokonyw ają pom iarów  antropom etrycznych m łodzieży szkolnej. Pierwszy 
4596, d rug i —  6254 pom iary. K iedy w  r. 1905 urządzono w  W arszaw ie 
zjazd delegatów oddzia łów  p row inc jona lnych  W arszawskiego Towarzystwa 
Higjenicznego, z okaz ji te j zorganizowano wystawę hig jen iczno-dydaktycz- 
ną, k tó re j jeden z dzia łów  obejm ował wszystko, co dotyczyło  h ig jeny  szkol
nej, a w ięc: modele ławek, tab lic  ścienmrch, p lany izb szkolnych, d ru k i 
higjeniczno-szkolne, przezrocza do w yk ładów  h ig jeny szkolnej w  szkołach 
i t. p.

W  m iarę powstawania f i l i j  Towarzystwa Higjenicznego w  sekcjach 
wychowawczych f il ja ln y c h  także rozpoczyna się praca w  dziedzinie h ig je 
ny  szkolnej. Z m iast p row inc jona lnych  w yróżn ia ją  się zwłaszcza Łódź, L u 
b lin  i Płock.

Na zjazdach leka rz jr i  p rzy rodn ików  polskich w  K rakow ie  (1900, 1910), 
we Lw ow ie  (1907, 1914) sprawy h ig jeny szkolnej również zna jdu ją  refe
rentów  i  rzeczników  (Bier, Tchórzn ick i, Kaczorowski, Serbeński, Hornung, 
Kopczyński). Przedstawiciele M ałopolski zdaw ali sprawę z tego, co dla 
spraw  h ig jeny  szkolnej i  w ychow ania fizycznego zrobiono w  szkołach b. 
zaboru austrjackiego dzięk i zarządzeniom Rady Szkolnej K ra jow e j. W  zw iąz
ku  ze zjazdam i b yw a ły  rozs}łane kwestjonarjusze, opracowywane ankie ty 
higjeniczno-szkolne, k tóre  p rzyczyn iły  się bardzo do popularyzow ania wśród 
ogółu spraw h ig jeny szkolnej.

Na m iędzynarodowych zjazdach, poświęconych h ig jen ie szkolnej, od
byw ających się w  Norym berdze (1904), w Londyn ie  (1907). w  Paryżu 
(1910). w  B u ffa lo  (19141, na k tó rych  zgrom adziły się tysiące lekarzy szkol
nych i  pedagogów dla wspólnego roztrząsania spraw hig jeniczno-szkolnych, 
Polacy, dzięki n iestrudzonym  zabiegom pro f. Piaseckiego, stanowią odręb
ny kom ite t po lsk i; nie posiadając w ięc jeszcze niepodległości politycznej, 
b y li uważani za przedstaw icie li jednolitego narodu polskiego, pom im o roz
proszenia w  trzech zaborach.

Zwłaszcza zjazdy m iędzynarodowe: w  Norym berdze i  w  Paryżu b y ły  
licznie przez Polskę reprezentowane (30— 40 osób). Polscy h ig jen iśc i szko l
n i zg łos ili i w yg łos ili k ilk a  odczytów, w zię li udzia ł w  wystaw ie, a nawet 
weszli do Kom ite tu  nieustającego m iędzynarodowych zjazdów h ig jen icz
no-szkolnych *): dr. Piasecki, jako  przedstaw iciel Polski austrjackie j, dr. 
Kopczyński —  Polski rosyjsk ie j. Na kongres w  Paryżu dr. Piasecki p rzy 
gotował i  w yda ł p rzy  pomocy kom ite tu  pracę w  języku  francusk im , ilu s tru 
jącą w a ru n k i higjeniczne naszych szkół p. t. „Les ecoles polonaises et leurs 
conditions hygieniques“ . Praca ta spotkała się na kongresie ze szczerem 
uznaniem. Tem aty, poruszane na tych zjazdach, b y ły  przedm iotem  n ie jed
nokro tnych  obrad w  naszych towarzystwach lekarsko-pedagogicznych.

*) Patrz: I I I .  Congres international cThygiene scolaire. Paryż. Maloine. 1911.
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Powstała w b. Kongresówce w  r. 1906 Polska Macierz Szkolna u tw o 
rzy ła  p rzy Zarządzie G łów nym  sekcję higjeniczno-techniczną, k tó ra  zajęła 
się m. in. zaprowadzeniem dozoru higjeniczno-lekarskiego we wszystkich 
Kołach Macierzy. Niestety, k ró tk ie , bo zaledwie jednoroczne istnienie te j in 
s ty tuc ji nie pozw oliło  na wprowadzenie w  życie tak dobrze zapoczątkowa
nego, zwłaszcza w  W arszawie, dzieła.

Powstałe za czasów pierwszej rew o luc ji w  Rosji w  r. 1905 szkolnictwo 
polskie w  b. zaborze rosyjsk im , zyskując swobodę w  ruchach, zaprowa
dzając pewne re fo rm y  w  nauczaniu i stwarzając należyty dozór lekarski 
nad uczniam i. bv ło  bodźcem dla szkół rządowych do wprowadzenia do n ich 
lekarzy szkolnych. Jednakże, ja k  o tem już  wspom inaliśm y, stwarzano ra 
czej synekury, n iż odpowiedzialne stanowiska. Dość wspomnieć, że w  r. 1905 
na 19 lekarzy szkolnych w  szkołach rządowych średnich w  W arszawie 
urzędownie liczono 18 lekarzy tak ich , k tó rzy  b y li lekarzam i w  okręgach 
po licy jnych , w w ięzieniach, w  w o jsku  i  z higjeną szkolną w łaściw ie n ic 
nie m ie li wspólnego. Lekarzy szkolnych szkół m ie jsk ich  posiadała W a r
szawa wprawdzie już  od r. 1896. lecz b y li to raczej dw a j urzędnicy do kw a 
lifiko w a n ia  lo ka li szkolnych, nie zaś do pracy higjenicznej w  szkole, w  ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu. Wreszcie na 230— 300 oddziałów  szkolnych 
liczba ta nie mogła być wystarczająca. Jeden z n ich, dr. Tchórzn ick i, sam 
z w łasnej in ic ja ty w y  go rliw ie  za jm ow ał się sprawrą zorganizowania kąpie
lisk  dla dz ia tw y szkolnej i pod tym  względem po łożył w7ażne zasługi. 
W  r. 1898 m iasto Lwów7, dz ięk i a kc ji Tow arzystw a Higjenicznego L w o w 
skiego (dr. Serbeński) pow ołu je  9 inspektorów  lekarsk ich  szkolnych, prze
znaczając dla każdego okrąg, liczący po 1800— 2000 dzieci szkolnych. Szcze
gółowy regulam in określał zakres ich  czynności.

W  r. 1910 gm ina Kraków7, dzięki zabiegom ówczesnego fiz yka  miasta, 
dr. Janiszewskiego (późniejszego m in is tra  Zdrow ia  w7 niepodległej Polsce), 
zaprowadziła u siebie instytucję  lekarzy szkolnych w  szkołach m ie jskich, 
powołując 10 lekarzy szkolnych. W  tym że czasie gm ina m. Krakowra, ró w 
nież dzięki zabiegom dr. Janiszewskiego, zorganizowała dla dz ia tw y szkół 
m ie jsk ich  am bu la to rjum  dentystyczne m ie jskie  (k ie row n ik  dr. Grabczak).

Lekarze szkół m ie jsk ich  krakow sk ich  pod k ie runk iem  swego naczel
nego lekarza, k tó rym  b y ł f iz y k  m. Krakowra, odbyw a li narady, w ygłaszali 
odczyty z różnych dziedzin h ig jeny szkolnej. W  b. Kongresówce lekarze 
szkoln i zrzeszyli się ty lko  w  W arszawie. M ianow icie, w7 r. 1906 u tw o rzy li 
Koło Lekarzy Szkolnych p rzy  Stowarzyszeniu Lekarzy Polskich. Koło to, 
złożone z 20— 30 osób pod przewodnictwem  początkowo dr. St. M a rk ie w i
cza, a potem dr. Kopczyńskiego, zbierało się przeciętnie raz na miesiąc ce
lem przedyskutowania różnych tem atów hig jeniczno-szkolnych.

Po pięciu latach, w  zw iązku z chw ilow em  zamknięciem  Stowarzysze
nia, lekarze szkoln i zgrupow ali się jako  delegacja w7 W ydzia le  Lekarzy 
Szkolnych Towarzystw a Higjenicznego W arszawskiego, m ając na uwadze 
bliższy stosunek z nauczycielam i i wychowawcam i.

W  tymże czasie, w  zw iązku z rozwojem  psycholog ji doświadczalnej, 
paradam i i  dyskusją w  prasie nad re form ą szkolnictwa, z jaw ia ją  się prace
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z dziedziny h ig jeny nauczania, różn i nauczyciele i lekarze dokonyw a ją  ba
dań doświadczalnych nad m łodzieżą szkolną. Błażek pisze w  r. 1898 o „Z n u 
żeniu w  szkole", w  r. 1900 w ydaje „S tud ja  psychometryczne", dalej Dawid. 
Szycówna, Joteykówna, Jaroszyński, Ham czyk, Jaros, Turow ski, S iw iński, 
O drzywolski, Jaxa-Bykowski i in. ogłaszają prace z te j dziedziny zarówno 
teoretyczne, ja k  i oparte na badaniach nad młodzieżą szkolną. Sprawa 
kształcenia i wychowania dzieci anorm alnych staje się aktualną (Zylbero- 
wa, Lub linerow a, Sterling, Stefanowska, Grzegorzewska) i w  organizacji 
szkolnictwa w  Polsce niepodległej znajdu je  uwzględnienie. W  W arszawie 
pierwsze oddzia ły w  szkołach m ie jskich  dla dzieci m ałozdolnych powstają 
w  r. 1917.

Sprawa należytego zorganizowania dozoru higjeniczno - lekarskiego 
w  szkołach w  Polsce weszła na w łaściwe to ry  dopiero z chw ilą  stopniowe
go uzyskiw ania niepodległości.

W  b. Kongresówce w  k ilk a  tygodn i po w yjśc iu  okupantów  Rosjan 
z W arszawy, a m ianow icie w  październ iku r. 1915, naskutek m em orja łu  
złożonego ówczesnym władzom  ośw iatowym  m ie jsk im  przez dr. St. Kop
czyńskiego, powstaje Sekcja H ig jeny Szkolnej p rzy W ydzia le  Oświecenia 
Kom ite tu Obywatelskiego, następnie p rzy W ydzia le  Szkolnym  M agistratu 
m. st. W arszawy. Zaproszono 20 lekarzy szkolnych, k tó rym  następnie 
w  r. 1917 przydzielono do pomocy jedenaście hig jenistek szkolnych, opra
cowano dla n ich szczegółowy regulam in i powierzono im  opiekę lekarską 
nad dziatwą szkół m ie jsk ich  m. st. W arszawy. Lekarzem naczelnym został 
dr. Jan Szmurło.

W  r. 1917 dr. Stefan Rotterm und, pom ocnik lekarza naczelnego szkół 
m ie jsk ich  w  m. st. W arszawie, w ys tąp ił z opracowanym  przez siebie „P ro 
jektem  wprowadzenia powszechnego lekarskiego dozoru szkolnego w  K ró 
lestwie Polskiem ".

A u to r p ro jek tu  proponuje utworzenie specjalnych urzędów do spraw 
m edycyny i h ig jeny szkolnej, jako  organów państwowych samodzielnych 
p rzy  M inisterstw ie W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego, propo
nuje także urzędy centralne, wojewódzkie i powiatowe, jako  kontro lu jące  
działalność organów podw ładnych i lekarzy szkolnych czynnych. T rudności 
finansowe, b rak sił lekarskich, przewaga szkoln ictwa średniego prywatnego 
nad państwowem —  u tru d n iły  narazie wprowadzenie w  czyn tych zam ie
rzeń na tak szeroką skalę.

W  tymże roku  Polskie Towarzystw o M edycyny Społecznej w ystąpiło  
do Tymczasowej Rady Stanu z pro jektem  zorganizowania dozoru le k a r
skiego nad szkołam i.

W  m arcu r. 1917 marszałek Tymczasowej Rady Stanu m ianuje człon
kiem  Rady Departam entu W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego 
dra Kopczyńskiego, jako  referenta do spraw h ig jeny  szkolnej.

D nia 1 sierpnia 1917 r. dr. W . Chodźko, dyrek to r Służby Z drow ia  Pu
blicznego Departamentu Spraw W ew nętrznych, późniejszy m in is te r Zdrow ia 
Publicznego, tw orzy Referat H ig jeny Szkolnej, powołując na to stanowisko 
tegoż lekarza.
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Jedną 7. p ierwszych czynności referatu było  opracowanie in s tru kcy j dla 
lekarzy pow iatow ych z zakresu ich dozoru higjenicznego nad szkołam i 
i opracowanie ankiet}’ w  kw estji tego, „Co samorządy dla spraw h ig jeny 
szkolnej zrob iły , a co zrobić pow inny". (W ydaw nictw o Zw iązku Miast K ró 
lestwa Polskiego, W arszawa, 1918).

W  styczniu 1918 r. M in isterstwo Zdrow ia  Publicznego w  porozum ieniu 
z M inisterstwem  W yznań R elig ijnych i  Oświecenia Publicznego zaprowadza 
w szkołach książki sanitarne szkolne. Książki te, swego rodzaju h ipo tek i sa
n ita rne szkół, m ają dawać obraz sanitarny loka lu  szkolnego, przedstawiać 
stan zdrow ia uczniów  i w y n ik  działalności lekarza szkolnego. W prow a
dzenie książek sanitarnych do szkół p rzyczyn iło  się do powszechnego w pro 
wadzenia lekarzy do szkół, p rzyna jm n ie j średnich. „R oczn ik Szkolnictwa 
Polskiego" za rok  1918/19 w ym ienia 296 lekarzy szkolnych w  szkołach 
i sem inarjach b. Kongresówki.

Dnia 15 stycznia 1918 r. powstaje referat H ig jeny Szkolnej w  M in is te r
stwie W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego. Na referenta m in ister 
Ponikowski pow ołu je  dr. W ł. Osmolskiego.

Dnia 19 lutego 1918 r. M in isterstwo W yznań R elig ijnych i Oświecenia 
Publicznego zatw ierdza opracowane przez M inisterstwo Zdrow ia  Publiczne
go przepisy zapobiegawcze przeciw  szerzeniu się chorób zakaźnych przez 
szkoły i zakłady wychowawcze, k tó rych  § 1 głosi, że „ K a ż d a  s z k o ł a ,  
k a ż d y  z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  z n a j d u j e  s i ę  p o d  s t a ł ą  
o p i e k ą  l e k a r s k ą "

D nia  19 marca 1918 r. o rganizu ją  się centralne władze higjeniczno- 
szkolne, jako  kom is ja  m iędzym in iste rja lna  do spraw h ig jeny szkolnej, z ło
żona z przedstaw icie li M in isterstwa W yznań R e lig ijnych  i Oświecenia Pu
blicznego i M in isterstwa Zdrow ia Publicznego. Dla un ikn ięc ia  sporów kom 
petencyjnych określono szczegółowo zakres ingerencji obu zainteresowa
nych m inisterstw .

Dnia 29 lipca 1918 r. m in is te r W yznań R elig ijnych  i  Oświecenia P u 
blicznego, Ponikow ski, za tw ie rdz ił ins trukc ję  dla lekarzy szkolnych, opra
cowaną przez Kom isję M iędzym in isterja lną  do Spraw H ig jeny Szkolnej.

Dnia 1 stycznia 1919 r. Referat H ig jeny Szkolnej M in isterstwa Zdrowńa 
Publicznego zamienia się na w ydz ia ł H ig jeny Szkolnej. W skutek pow oła
nia  referenta higjeniczno-szkolnego z M inisterstwa W yznań R elig ijnych  
i Oświecenia Publicznego do służby wTojskowTej, praca organizacyjna h ig je- 
niczno-szkolna w  Zjednoczonej Polsce spoczęła na barkach W ydz ia łu  H i- 
gjeniczno-Szkolnego M inisterstwa Zdrow ia  Publicznego.

Do 1 stycznia 1920 r. zorganizowano wT b. Kongresówce opiekę lekarską 
i pomoc dentystyczną w  57 szkołach państwowych średnich i w  18 semi
narjach państwowych nauczycielskich. Czuwrano, by każda szkoła średnia 
p ryw atna  posiadała swTego lekarza szkolnego i  otrzym ano ta k i w yn ik , iż 
z pośród 357 szkół średnich p ryw atnych  w  roku  szkolnym  1919/20 zaledwie 
kilkanaście by ło  pozbawionych opieki lekarskie j, g łównie z powTodu braku 
s ił fachowych w  zw iązku z zapotrzebowaniem ich do służby wojskowej.
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Dzięki przypomnieniom, idącym 
z Wydziału Higjeny Szkolnej Mini
sterstwa Zdrowia Publicznego i dzięki 
interwencji bardziej czynnych leka
rzy powiatowych, zorganizowały spe
cjalną opiekę lekarską nad szkołami 
nietylko większe miasta w b. Kongre
sówce, jak Łódź, Siedlce, Płock, Czę
stochowa, Radom, lecz nawet mniej
sze, jak Sieradz, Zduńska Wola, War
ta, Stryków, Głownia. Tuszyn, Zło
czów, Będzin, Czeladź. Zawiercie, So
snowiec i in.

Wskutek interwencji Minister
stwa Zdrowia i poparcia sprawy przez 
prof. dr. St. Ciechanowskiego, dra Ko
ciubę i radcę Bruchnalskiego, Rada 
Szkolna Krajowa w dniu 26 lipca 
1919 r. uchwaliła zorganizowanie do

zoru higjeniczno-lekarskiego narazie w części szkół Małopolski i na r. 1920 
otrzymała od skarbu na ten cel 550.000 koron.

Do 1 stycznia 1920 r. lekarze powiatowi w b. Kongresówce zwizytowali 
około 3.000 szkół wiejskich: wizytacje te niewątpliwie przyczyniły się do 
podniesienia stanu zdrowotnego szkół i dziatwy szkolnej.

Oprócz tego Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa Zdrowia Publicz
nego zainicjował i wydał szereg wydawnictw i druków z dziedziny higjeny 
szkolnej: tak np. 2.500 egzemplarzy „Wskazówek do badań higjeniczno- 
szkolnych“ , 1.500 egzemplarzy „Metod badań psychologicznych w szkole“ ,
3.000 egzemplarzy „Charakterystyki ucznia“ , 2.000 egzemplarzy „Roli leka
rza powiatowego w dozorze higjeniczno-lekarskim nad szkołami", 26.000 
tablic z przepisami zapobiegawczemi przeciw szerzeniu się chorób zakaź
nych przez szkołę i zakłady wychowawcze, 15.000 egzemplarzy „Rad dla 
matek, jak strzec dzieci od chorób nerwowych" i in.

Broszury te i druki zostały rozsyłane do szkół i do lekarzy powiato
wych. W miarę zlewa
nia się w r. 1919—1920 
z macierzą ziem dawnej 
Polski, zakres działalno
ści higjeniczno - szkolnej 
władz centralnych roz
szerzał się i na te dziel
nice, a więc na Małopol
ską, Poznańskie, Pomo
rze i na Śląsk.

Od 1 kwietnia 1920 r.
Wydział Higjenj' Szkol- Rys. 19.

Rys. 18.
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nej M inisterstwa W yznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego rozszferza 
się —  i tam  głównie koncentru je  się 
k ie row n ic tw o  nad czynnością lekarzy 
szkolnych i nad wszystkiem i sprawa
m i h ig jeniczno - szkolnem i w  Polsce.
Naczelnikiem  W ydz ia łu  m ianow ał m i
n ister Łopuszański dotychczasowego 
k ie row n ika  tegoż W ydz ia łu  w  M in i
sterstwie Zdrow ia  Publicznego, d-ra 
Kopczyńskiego. Dział wychow ania f i 
zycznego ob ją ł dr. W ładysław  Świato-
pełk-Zawadzki.

W ydz ia ł H ig jeny Szkolnej i W y 
chowania Fizycznego w  M inisterstw ie 
W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Pu
blicznego, zgodnie z jego statutem, zo
stał umieszczony w  Departamencie 
Ogólnym , dzięki czemu może on p ro 
m ieniować na wszystkie rodzaje szkol
n ic tw a : średnie, sem inarja nauczyciel
skie i ochroniarskie, na szkoły po
wszechne i zawodowe, szkoły akade
m ickie, a nawet ma wgląd w  stan h ig jeny w  sem inarjach duchownych. Skon
centrowanie centra lnych urzędów hig jeniczno-szkolnych w  M inisterstw ie 

>znań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego, zamiast w  M inisterstw ie 
-drowia Publicznego, okazało się. ja k  tego dalsze lata dow iodły, n iezm iernie 

ce owem i praktycznem . um oż liw iło  bow iem : nieustanne stykanie się przed- 
s aw ic ie li wv dzia łu  h ig jeny szkolnej z przedstaw icie lam i wyższej adm in i- 
s ra c ji szkolnej, oświetlanie ze stanowiska higjenicznego wszelkich pro jek- 
owanych z ich  strony zamierzeń, wywalczanie osobiste w  skarbie państwa 

m ożliw ie  w iększych k redytów  na cele h ig jeny szkolnej i  w ychowania fizycz
nego, naginanie p racow ników  szkolnych do m ożliw ie ścisłej współpracy 
z ciałem  nauczycielskiem  w  szkole i t. p. W szystko to u ła tw ia  stosowanie 
zasad jednolitości w  w ychow aniu dz ia tw y i m łodzieży pod względem zarów 
no ciała, ja k  i ducha. W ystarczy przejrzeć w ydany w  r. 15)28 spis rozporzą
dzeń i okó ln ików  w sprawie h ig jeny szkolnej i wychowania fizycznego za 
lata 1918 1928, k tó rych  in ic ja tyw a  i redakcja w  większości w ypadków
powstała w W ydzia le  H ig jeny Szkolnej i W ychowania Fizycznego, ażeby 
się przekonać, że nie zostało w  n im  pom inięte żadne zagadnienie h ig jeny 
szkolnej, a więc mowa jest: o h ig jenie budynku szkolnego, o pracy lekarza 
szkolnego w  szkole, o zwalczaniu chorób zakaźnych, o propagandzie i nau
czaniu h ig jeny w szkole, o h ig jenie zawodu nauczycielskiego i t. p. Podobny 
zb iór ustawT hig jeniczno-szkolnych udało nam się znaleźć ty lk o  w  saskiem 
-Ministerstwie Oświecenia *). O ujem nych stronach braku  współpracy lekarza

*) Dr. W eber i dr. Lehnert. Schulgesundheitspflege. Drezno, 1925.

Higjena szkolna — 3.

Rys. 20.
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szkolnego z nauczycielstwem dr. Kopczyński zdawał sprawę na sesji koń 
cowej delegacji h ig jen istów  szkolnych w  Amsterdam ie (8 .Y 1924 r . ) , k tóra  
w liczbie 12 osób, przedstaw icie li państw europejskich, zw iedzała urządze
n ia  higjeniczno-szkolne w  A n g lji, B e lg ji i H o la n d ji*). Istotnie, b rak  tej 
w spółpracy ra z ił delegatów. O konieczności w spółdzia łan ia w ładz h ig je 
niczno-szkolnych z oświatowem i piszą dziś różn i h ig jen iści szkolni.

A teraz rozpatrzm y w  k ró tk im  zarysie (odsyłając po szczegóły do roz
działu p. t. „Leka rz  szkolny i opieka lekarska w  szkole1'), jak ie  postępy po
czyn ił rozw ój h ig jeny szkolnej w  Polsce, począwszy od r. 1920.

Rozwój opieki h ig jeniczno - lekarskie j. Załączone rysu n k i i tablica 
przedstaw iają w  sposób poglądowy szybki rozw ój op ieki h ig jen iczno-lekar- 
skie j i dentystycznej nad szkołam i wszelkich typów  w R zp lite j Polskiej.

P rzy rozpa tryw an iu  tab licy  nasuwają się następujące uwagi: uderza 
w yb itn y  rozw ój op ieki h ig jen iczno-lekarskie j i dentystycznej w  szkołach 
przedewszystkiem na terenie w ojewództw  centra lnych, t. j. w  b. Kongresówr- 
ce. Nawet względnie duży odsetek szkół z opieką lekarską i dentystyczną 
w  okręgu szkolnym  krakow sk im  odnosi się w  znacznej m ierze do szkół w o
jewództwa kieleckiego, włączonego pod względem adm in is trac ji szkolnej 
do okręgu szkolnego krakowskiego. Pamiętać tu należy, że jeszcze przed 
r. 1918 ani jedna szkoła średnia Poznańskiego, Pomorza, Śląska i M ałopo l
ski nie posiadała własnego gabinetu dentystycznego szkolnego. Postęp więc 
w  rozw o ju  tej spraw y jest, m usim y przyznać, w yb itny .

Pewne zahamowanie te j opieki w  szkołach państwowych w idz im y  
w  r. 1927— 1928, od tego bow iem  czasu M inisterstw o Skarbu nie zgodziło 
się na stwarzanie now ych etatów dla lekarzy i dentystów szkolnych i po 
dłuższych pertraktacjach , za zgodą M inisterstwa Skarbu, M inisterstwa W y 
znań R e lig ijnych  i Oświecenia Publicznego poczęło przyznawać z roku  na 
rok  pewną liczbę godzin t. zw. kon trak tow ych  na wynagrodzenie nowych 
s ił lekarsk ich  i  dentystycznych. Bądź co bądź, w  roku  szkolnym  1930/31 
97°/o państwowych szkół średnich, 97%  państwowych sem inarjów  nauczy
cie lskich i ochroniarskich , 93%  państw ow yclj średnich szkół zawodowych 
ma zorganizowaną opiekę h ig jeniczno-lekarską; 66%  państwrowych szkół 
średnich, 73%  państwowych sem inarjów  nauczycielskich i ochron iarsk ich  
i 67%  państwowych średnich szkół zawodowych posiada zorganizowaną po
moc dentystyczną, a w  342 szkołach są urządzone gabinety dentystyczne.

Szkoły samorządowa, społeczne i p ryw atne  podążają w  tym  k ie ru n ku  
za państwowemi, na jw o ln ie j jednak na terenie wojew ództw  zachodnich i po
łudn iow ych . Podkreślić wreszcie w ypadnie z zadowoleniem coraz większy 
rozw ój op ieki h ig jen iczno-lekarsk ie j nad szkołam i powrszeclinemi.

Już ankieta m in is te rja lna  z r. 1925 wykazała, że na ogólną liczbę 26470 
szkół powszechnych zaledwie 1292, czy li 4,88% znajdowało się pod opieką 
h ig jeniczno-lekarską 2).

*) Dr. Kopczyński. H igjena szkolna i wychowanie fizyczne na Zachodzie. W a r 

szawa. 1926.
*) Dr. Kopczyński. Zdrow ie dziatw y szkół powszechnych w  Polsce. W arszaw a. 1929.



STAN ORGANIZACJI O P IŁ K I H IG JE N IC Z N O  - LEKARSKIEJ I  PO M O CY D E N TY S TY C ZN E J W  SZKOŁACH ŚR E D N IC H , SEM INAR JA CH  
N A U C ZYC IE LS K IC H  I  W  SZKO ŁA CH Z A W O D O W Y C H  W  R ZE C ZY P O S P O LITE J PO LSKIEJ W  ROKU SZKOLNYM  1930/31.

K U R A T  O R J A
S z k o ł y  ś r e d n i e S e m in . n a u c z , i o c h ro n ia rs k ie S z k o ły  z a w o d o w e  (typ ś re d n i) j

ogółem z opiek 
lekarsk

1 z opiek. 
1 dentyst

gab.dent
szkolny

ogółem i' f  opiek: 
1 lekarski

z opieki 
| dentyst.

gab.dent 
szkolny

ogółem z opieką 
lekarską

z opieką 
dentyst.

gab. dent. 
szkolny

W arszawskie  
(W arszawa, woj.warsz 
i białoslockie)

a1 państw. 45 45 42 40 27 1 27 23 15 24 24 19 10
bl samorząd.

spoi. i p ryw a t. 134 134 69 54 8 8 7 - 69 55 10 —

Łódzkie
a) państw. 11 11 11 11 7 7 7 4 6 1 5 4 4
b) samorząd, 

spoi. i p ryw a t. 72 61 16 9 5 4 — — 22 14 1 —

Lubelskie
a> państw. 10 16 16 13 9 9 9 7 4 4 3 —
b) samorząd.

spot. i p ryw a t. 29 27 8 2 2 2 — — — — — —

Poznańskie
a) państw. 30 26 5 5 16 16 6 4 9 9 7 1
bl samorząd.

spot. i p ryw a t. 35 16 — — 2 2 — — 10 10 — —

i Pomorskie
u) państw. 20 20 9 8 8 8 6 5 3 3 1 —
b) samorzipl.

spoi. i p ryw a t. 12 4 ' — — - - — — — 11 5 — —

1 W ileńskie
al państw. 20 20 16 9 9 9 9 3 5 5 3 3
b) samorzipl.

spoi. i  p ryw a t. 48 37 6 1 5 5 1 — 6 6 2 —

i Poleskie
a) państw. 0 6 5 — 1 — > — — —
bl samorząd.

spoi. i p ryw a t. 15 11 1

W ołyńskie  
i L iceum  Krzemień.

a) państw. 9 9 9 1 2 2 2 1 5 5 3 —
b) samorzipl.

spoi. i p ryw a t. 16 14 4 - 2 2 2 — 15 10 2 —

Krakowskie
a) państw. 47 47 24 22 21 19 10 9 10 7 2 2
b) samorzipl.

spoi. i pryw a t. 68 59 24 20 26 22 20 3 17 11 3 3

a) państw. 60 56 34 13 20 20 13 — 18 16 5
Lw  o w skie b) samorząd, 

spoi. i  p rywat. 59 48 29 1 34 30 13 — 32 19 10 —

Śląskie
a) państw. 14 14 12 6 7 7 6 2 3 3 3 1 —  ’
b) samorząd, 

spoi- i p ryw a t. 22 11 — — •j — — — 9 1 — —

R a z e m
a) państw. 278 270 183 128 127 124 92 50 87 81 55 20
b) samorząd, 

spot- i p ryw a t. 510 425 1 157 87 86 75 43 3 191 131 28 3

R a z e m 788 695 340 215 213 199 135 53 278 212 83 23 ;
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STAN O R G A N IZA C JI O P IE K I H IG JE N IC ZN O -LE K A R S K IE J I  PO M O CY D E N T Y 
STYC ZN EJ W  P U B L IC Z N Y C H  SZKO ŁA CH P O W S ZE C H N Y C H  W  W IĘ K S ZY C H  

M IA S TA C H  R Z P L IT E J  W  ROKU SZKOL. 1930/31.

M I  A S T  A
Liczba lekarzy  

szkolnych
Liczba denty

stów szkolnych
Liczba gabinet, 
dent.-szkolnych

Liczba higjeni- 
stek szkol.

W arszawa . . . . 56 34 33 51

Ł ó d ź ............................. 25 5 5 25

W iln o ............................. 14 3 3 11

Lwów . . . . . . 12 4 4 14

K atow ice....................... 14 3 2 —

Królewska H uta . . 12 2 2 -

Kraków . . . . 10 2 2 6

Poznań ....................... 8 2 2 3

Sosnowiec . . . . 7 2 2 5

Bydgoszcz . . . . 6 1 1 5

K a lis z ............................. 6 — — 8

Stanisławów . . . 6 - — 1

Równe . . . 5 — — 3

Częstochowa . . . 4 — — 5

Płock ............................. 4 1 1
V

3

K i e l c e ....................... 4 — — 2

C h e ł m ....................... 4 — — 1

Brześć n /B u g ie m . . 4 1 — 1

Białystok . . . . 3 2 1 3

W łocław ek . . . , 3 1 1 3

L u b lin ............................. 3 1 1 3

Siedlce ....................... o 1 1 5

Pabjanice . . . . 2 — — 3

Dąbrowa Górnicza . 2 — — 3
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Stan ten, ja k  to w ykazu je  będąca w  opracowaniu ankieta z r  1930 
obecnie p o p raw ił się znacznie. N ie ty lko  większe m iasta ro zw ija ją  i rozsze
rza ją  opiekę hig jeniczno-lekarską i  pomoc dentystyczną dla dzia tw y szkol
nej, ja k  to w ykazu je  załączony wykaz, lecz i  mniejsze m iasta to czynią, 
a praw ie 1/ i  z ogólnej liczby 262 pow ia tow ych zw iązków  kom unalnych 
w  roku  1928 już  w  156 została zorganizowana opieka h ig jeniczna nad 
szkołam i powszechnemi w ie jskiem i. W  szeregu w iększych m iast została 
zorganizowana nawet pomoc dentystyczna dla dzia tw y szkół powszechnych, 
ponadto zwiększa się w  szkołach powszechnych liczba h ig jen istek szkoln. x).

W  21 punktach urządzono poradnie psychotechniczne, g łównie dla 
szkół powszechnych i zawodowych. T u  i  owdzie do szkół średnich i  po
wszechnych wchodzą psycholodzy szkolni. Powstają p o lik lin ik i szkolne 
w celu udzielania pom ocy lekarsk ie j dziatw ie i m łodzieży szkolnej (W ar
szawa, Lw ów , K raków , W ilno , Łódź, L u b lin  i inne). Coraz czynniejszy 
udzia ł w  pomocy lekarsk ie j i dentystycznej d la dz ia tw y i m łodzieży szkol
nej b iorą Kasy C horych ; np. od r. 1930 W arszawska Kasa Chorych opłaca 
15 lekarzy-dentystów  dla szkół powszechnych, dożyw ia 8000 dzia tw y szkol- 
nej> w ysyła  3000 dz ia tw y szkolnej na ko lon je  letnie, Łódzka Kasa Chorych 
u trzym u je  5 lekarzy-dentystów  szkolnych, K rakowska —  5 lekarzy szkol
nych dla szkół dokształcających i rzemieślniczych.

Duże postępy w idz im y  w  rozw oju  szkoln ictwa specjalnego. U m ożli
w iło  tę sprawę powołanie do życia Państwowego In s ty tu tu  Pedagogiki Spe
c ja lne j w  W arszawie (pod k ierow nictw em  dr. M a rji Grzegorzewskiej), k tó ry  
od r. 1921 corocznie wypuszcza około 30 nauczycieli do prowadzenia klas 
i szkół d la dzieci n iedorozw in iętych, z b rakam i zm ysłów  i t. p. D zięki temu 
iczba szkół i klas specjalnych w  różnych m iastach Rzeczypospolitej wciąż 

losm e (W arszawa, Łódź, K raków , WTilno, Poznań, Katowice, L u b lin ).
Icka szkół-uzdrow isk, szkół i klas na o tw arłem  pow ietrzu zyskuje co

raz w i ęs z e  zrozumienie. Chodzi tu  o planową walkę z najw iększą plagą 
T et ' U, rZ10C,ęooe/§°  niłodzieńczego —  o w alkę z gruźlicą. WTszak. według 
S V 82 ; 1’ U - i°  dz ia tw y * niłodzieży szkolnej stw ierdzono gruźlicę czynną, 
l \  y 1C(" P°dejrzewa, a u 40%  istnieje obrzm ienie gruczołów
c i  on rnc i. otrzeba więc szkół i klas w  w arunkach specjalnych, a n iektóre

) . lestety, na rok szkolny 1931/32 opieka higjeniczno-lekarska w  szkołach pań-
. o \ \ c i ,  a poniekąd i w samorządowych, społecznych i pryw atnych, w  zw iązku z prze
s i l  niem e •onomiczneni I aństwa uległa pewnej redukcji. U w ażam y jednak stan ten za 
| rzejsi io \ \ \ ,  podyktowany konieeznościami finansowem i. Fakt ten jest tem przykrzejszy, 
ze jednocześnie na kongresie m iędzynarodowym  pedagogów w Paryżu {16 -  24 lipca 
1J31 r. na jednem z plenarnych posiedzeń, na którem  rozpatryw ano role lekarza szkol- 
nego w  szkole średniej, na podstawie odpowiedzi z ankiet w tej sprawie z różnych  
państw (z Polski odpowiedź, w ydrukow aną w  Nr. 32 kw arta ln ika  „Bulletin  international 
des federations nationales du personel de 1’enseignement secondaire" na str. 7 7 -S 4  na
desłał naczelny w izytator higjeny szkolnej), referent tej sprawy, Portugalczyk, publicznie 
uznał organizację opieki higjeniczno-lekarskiej w Polsce za najlepszą n iety lko  w  Europie, 
lecz i na całym  świecie.
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g m in jT m iejskie ideę tę już  w cie la ją  w  życie (W arszawa, B ia łystok, Lw ów , 
k ilk a  m iast na Śląsku). Powstają osiedla szkolne.

Stw ierdzić także należy szybki rozw ó j ko lo n ij oraz p ó łko lo n ij le tn ich 
wszelkiego typu. W spółpracują tu towarzystwa prywatne, samorządy i  rząd. 
Gdy w  r. 1922 zaledwie 28.000 dzieci wysłano na ko lon je  letnie, w  r. 1925 —
32.000, w  r. 1928 —  85.000, to w  r. 1930 —  150.000 kosztem około 10 m iljo - 
nów złotych, z k tó rych  b lisko  9 m iljo n ó w  dało społeczeństwo i  samorządy, 
a resztę rząd. Organizacja ko lo n ij le tn ich  rozw ija  się dzięki akc ji kó ł opiek 
rodzic ie lskich i na terenie szkół średnich.

Dożyw ianie dz ia tw y szkolnej znajdu je  również coraz w ięcej zrozum ie
nia, należy ono bowiem do środków  w a lk i z gruźlicą. W ie lka  akcja  doży
w iania, rozw in ię ta  w  r. 1920 przez Polsko-Am erykański Kom ite t Pomocy 
Dzieciom (w ro ku  tym  dziennie 1.300.000 pożyw nych po rcy j o trzym yw ała  
dziatwa i  m łodzież w  w ieku  przedszkolnym  i  szko lnym ), dziś trw a  także, choć 
w  m niejszym  stopniu i można w przybliżeniu powiedzieć, że około 10— 15/» 
dziatwy szkól powszechnych m ie jskich o trzym uje  posiłek gorący w  szkole 
(patrz rozdział: Opieka społeczna w  ustro ju  szkolnym wobec zadań higjeny).

W szystkie te poczynania znalazły g run t dla swego rozw oju  n iew ąt
p liw ie  dzięki coraz lepie j rozw ija jące j się n ie ty lko  ilościowo, lecz i jakościo
wo opiece h ig jen iczno-lekarsk ie j szkolnej oraz dzięk i coraz większemu 
uśw iadom ieniu nauczycielstwa co do ważności spraw  h ig jeny  szkolnej. Za
równo ze strony trzecie j ins tanc ji —  M in isterstw a W yznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego przez naczelnego w izyta to ra  h ig jeny  szkolnej, ja k  
i przez w izy ta to rów  okręgowych h ig jeny szkolnej, następuje coraz dok ład
niejsza kon tro la  nad czynnością lekarzy szkolnych. Z in ic ja ty w y  M in is te r
stwa W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego w  Państwowej Szkole 
H ig jeny  i w  uniwersytetach odbywają się kursy  dokształcające dla lekarzy 
szkolnych (Warszawa, K raków , W iln o ).

D r. Kopczyński po powrocie z zagranicy, dokąd b y ł delegowany celem 
zwiedzenia ins ty tucy j i urządzeń szkolnych w  A ng lji, B e lg ji i  H o land ji 
(w r  1924), w  k ilkunas tu  w iększych m iastach w  Polsce wobec dyrekcy j 
szkół, nauczycielstwa i  lekarzy szkolnych zdawał sprawę z tego, co dla spraw 
h ig jeny  szkolnej uczyniono na Zachodzie Europy, a co zrobiono dotychczas 
u nas i ja k ie  w tym  k ierunku istn ie ją zamierzenia na przyszłość. Przy w y b it
nym  współudzia le W ydz. H ig jeny Szkolnej M in isterstwa opracowano prog ra 
m y wychowania fizycznego oraz nauczania h ig jeny  dla szkół wszelkich typów .

Lekarze szkoln i tworzą albo samodzielne stowarzyszenia (np. w  W a r
szawie is tn ie ją  dwa ko ła : jedno dla lekarzy szkół średnich, drugie dla po
wszechnych, podobnie sprawa się przedstawia w  Lodzi i  w  W iln ie ), albo 
też organizu ją  łącznie z nauczycielam i ćwiczeń cielesnych sekcje przy ko 
łach okręgowych Towarzystwa Nauczycieli Szkół W yższych, prowadząc 
tam  zebrania dyskusyjne na różne tem aty z dziedziny h ig jeny  sz k o ln e j1).

') D r. St. Kopczyński. H ig jena szkolna i wychowanie fizyczne na posiedzeniach 
lekarzy szkolnych w  W ydzia le  H ig jeny Szkolnej i W ychow ania Fizycznego M in. W . R
i O. P. „Oświata i W ychow anie". 1931. Zesz. 5 —  8.
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Na zorganizowanych w  latach 1929— 1930— 1931 również przez M in i
sterstwo W \ znań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego kursach dokształca
jących dla w izyta torów , dyrektorów , profesorów g im nazjów  i sem inarjów  
nauczycielskich oraz inspektorów  szkolnych uwzględnione zostały także te
m at} higjeniczno-szkolne. ja k  np. ,.W spółpraca lekarza szkolnego z nauczy
cielem 1 dyrektorem  szkoły1*, ,.Rola inspektora szkolnego jako  w izyta to ra  
n ig jeny w  szkołach powszechnych**, ..Propaganda h ig jeny przez szkołę**, 
„Przeciążenie m łodzieży szkolnej** i t. p. Jednocześnie prowadzono pokazy 
p ra k ty k i h ig jen icznej w  szkole.

Zarządzenie M inisterstwa W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicz-

kand  d 9 PaŹdZ' 1924 r ’ (D z ' U rZ ‘ 1924’ * r ' 18’ poz- 185> nakazuF  
„ ic z  \  a ° m  na P ro fesorów  g im n a z ja ln ych , sk ład a ją cym  egzam in pedago-
fe ny, wykazać się znajomością zasad h ig jeny szkolnej i wychowawczej.
t ó w ^ t  SZk° lna stanow i w  r - 1919/1920 p rze dm io t w y k ła d ó w  d la  studen-
póź nS ytUtu Pedagogicznego w  W arszawie (w ykładowca dr. Jaroszyński),
W ™ 6| W Powsła êin z niego stud jum  pedagogicznem p rzy Uniwersytecie

rszawskim  istn ie ją  również oddzielne godziny tego przedm iotu, prowa- 
one przez dr. Kacprzaka, podobnie dzieje się i na stud jum  pedagogicz- 

em p rzy  Uniwersytecie Jagie llońskim  (prof. dr. Janiszewski, później prof. 
r. ądzik iew icz), w  Instytucie  Pedagogicznym w Katow icach (prof. dr. 
zum an), na stud jum  w ychowania fizycznego w  Poznaniu (prof. dr. Pia-

i) 1 w K rakow ie  (prof. dr. Gądzikiewicz) oraz na wyższych kursach 
nauczycielskich.

Znajomość zasad h ig jeny  szkolnej szerzy wśród lekarzy pow iatow ych 
anstwowa Szkoła H ig jeny na urządzanych dla n ich  z ram ienia Departa

mentu Służby Zdrow ia  M inisterstwa Spraw W ewnętrznych kursach do- 
kształcających.

M iędzynarodowe zjazdy (Genewa, Paryż, Bruksela, Edynburg  Denver 
w  Colorado, Lizbona) p racow n ików  na n iw ie  pedagogicznej i społecznej 
w  m ysi uchwał Konw encji Genewskiej (t. zw. Konstytucja  dziecka z r  1923) 
sprawę h ig jeny  szkolnej uznały za jedno z ważnych zagadnień.

Na kursach dokształcających dla w ychowawców  zakładów  zam knię
tych urządzanych od k ilk u  la t corocznie z in ic ja ty w y  w ydz ia łu  op ieki nad 
dzieckiem 1 matką w  M in isterstw ie P racy i O pieki Społecznej _  zagadnie
nie h ig jeny wychowawczej za jm uje poczesne miejsce. Na zjazdach lekarzy 
1 p rzy rodn ików  polskich w  W arszawie (1915) i w  W iln ie  (1929) w  specjal
nych sekcjach h ig jeny szkolnej i w ychow ania fizycznego poruszono szereg 
tem atów z tego zakresu, poczem odnośne rezolucje (o nauczaniu h ig jeny 
w  szkołach, o wprowadzeniu do program ów  szkolnych a lkoho log ji i t d ) 

ała delegacja zjazdów przesłała M in is te rstw u Oświecenia
Podkreślić trzeba, że lite ra tu ra  h igjeniczno-szkolna we wszystkich dzia- 

ach szybko rośnie. W  w ydan iu  poprzedniem tego dzieła podane jest około

!  r ? a ! ata Ubiegłe' W  OStatniem dziesięcioleciu p rzyby ło  prac prze
szło 600. A r ty k u ły  te j treści zamieszczają zarówno pisma pedagogiczne ogól-

S :  Jf  e ’ ; ,Zegląd PedaS°Siczny “ > „Rueh Pedagogiczny**, „Muzeum**, „P rzy - 
J ciel Szkoły *, „Szkoła Powszechna**, „P raca Szkolna**, „O św iata i W ycho-
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\van ie “ , „W s p ó łp ra c a  dom u ze szko łą11, ja k  i inne, np. „O p ie ka  nad dziec- 
k ie m “  „W y c h o w a n ie  P rzedszko lne11, a p rzedew szystk iem  „W y c h o w a n ie  f i 
zyczne", m ies ięczn ik , w ychodzący od r. 1920 w  P oznan iu  pod re d a kc ją  p ro f. 
d r. Piaseckiego, a następnie od r. 1931 pod red akc ją  w iz y ta to ra  W . S ik o r
skiego. Na łam ach  tego poświęconego h ig jen ie  szko lne j i w ychow aw cze j 
m ies ięczn ika  znaleźć m ożna szczegółowe sp raw ozdan ia  z posiedzeń leka rzy  
szko lnych  w  W y d z ia le  H ig je n y  S zko lne j M in is te rs tw a  W y z n a n  R e lig ijn y c  i  
i O św iecenia Publicznego, sp raw ozdan ia  o stanie o p ie k i h ig je n ic z n o -le k a r
sk ie j w  szko łach  różn ych  okręgów , k ro n ik ę  h ig je n y  szko lne j bieżącą i t. p. 
Pow sta ła  p rz y  W a rszaw sk iem  T o w a rzys tw ie  L e ka rsk ie m  w  r. 1920 iu n d a - 
c ja  im . G. P iram ow icza , udz ie la jąca  corocznie  n ag ro dy  za na jlepszą pracę 
z jakiego bądź d z ia łu  h ig je n y  szko lne j lu b  za w y b itn ą  dz ia ła lność h ig jem cz- 
no-szko lną, n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n iła  się rów n ie ż  do podn ies ien ia  pow ag i

sp raw  w  te j dz iedzin ie . .
Na podstaw ie  w y ż e j skreślonego szk icu  ro z w o ju  h ig je n y  szko lne j m o 

żem y śm ia ło  tw ie rd z ić , że odczucie i  z rozum ien ie  te j sp ra w y w  Polsce na le 
życie w zros ło , że w  w o ln e j, n iepod leg łe j, z jednoczone j Polsce h ig jen a  szko l
na w  szeregu in n y c h  um ie ję tnośc i, za rów no  teo re tycznych  ja k  p ra k ty c z 
nych , za jm ie  godne i  odpow iedn ie  s tanow isko  i p rzy c z y n i się do w zm ożenia  
tężyzny fiz yczn e j i duchow e j do ras ta jących  poko leń.



HIGJENA BUDYNKU I URZĄDZEŃ SZKOUNYCH
N A P IS A Ł

IN Ż . ARCH. FRANCISZEK EYC H H O R N ,
B . N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  B U D . S Z K O L . W  M IN . W . K .  I  O . P .

Cel i istota h ig jeny budynku i urządzeń szkolnych.

Zadaniem h ig jeny budynku i urządzeń szkolnych jest określenie sani
ta rnych w arunków  i  podanie wskazówek, ja k im  pow inna odpowiadać do
brze zbudowana i  celowo urządzona szkoła.

•Na zdrow ie m łodzieży i  dz ia tw y szkolnej ma niezaprzeczenie dodatni 
w p ływ  przebywanie je j w  obszernych, suchych, czystych, zacisznych, dobrze 
oświetlonych, ogrzanych i  przew ietrzanych pomieszczeniach szkolnych, ko 
rzystanie ze świeżego powietrza, dobrej w ody do picia, usłonecznionej prze
strzeni, swobody ruchów  i  t. p.

Zależność zdrow ia  dzia tw y i m łodzieży od higjeniczności budynku i urzą
dzeń szkolnych.

Na podstawie n iew ątp liw e j zależności fu n kcy j duchowych od s ił ciele
snych, a tych  od higjeniczności w a runków  przebywania dz ia tw y i  m ło 
dzieży w  szkole, można tw ierdzić , że jednym  z ważniejszych czynn ików  
rozw o ju  fizycznego i  psychicznego uczniów  jest racjonaln ie , h ig jeniczn ie 
zbudowana i urządzona szkoła. Szkoła taka przyczyn ia  się do osiągnięcia 
przez uczniów  tężyzny fizycznej, zdrow ia  i radości życia. U ła tw ia  ona nau
czycielstwu ro lę wychowawczą, lekarzow i zaś szkolnemu um oż liw ia  speł
nienie najważniejszego zadania, jak iem  jest wdrażanie uczniów  do h ig je 
nicznego tryb u  życia w  celu osiągnięcia tą drogą harm onijnego rozw o ju  ich 
sił cielesnych i duchowych.

Rola h ig jen is ty  i a rch itekta  w  rozplanowaniu, budowie i urządzeniu szkoły.

Niedocenianie w arunków  h ig jen icznych p rzy  pro jektow an iu , budow ie 
i urządzaniu szkoły nie należy do rzadkości.

W  szkole tak ie j dziatwa i m łodzież szkolna zmuszona jest do uży tko 
wania pomieszczeń i  urządzeń w ad liw ych , u jem nie odb ija jących  się na
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zdrow iu, nastro ju  i  sprawności pracy uczniów. Rola lekarza polega tu  ty lko  
na leczeniu chorób, k tó rych  powstawaniu zapobiec nie może.

Aby un iknąć zgubnych skutków  w ad liw e j budow y gmachów i urzą
dzeń szkolnych, lekarze-higjeniści pow inn i brać czynny udzia ł w  usta laniu 
zasad budowania i w  układan iu  program ów budowy szkół i urządzeń szkol
nych, oraz uczestniczyć p rzy  zatw ierdzaniu p lanów  budowy. Dlatego też 
uzasadniona jest potrzeba poznania przez lekarzy szkolnych zasad budow 
n ictw a szkolnego. Z drug ie j znów strony a rch itekt, do którego obowiązków 
należy p ro jektow an ie  i  nadzór nad w ykonaniem  budynku , pow in ien do
brze poznać zasady h ig jeny szkolnej, aby móc obow iązki swe należycie 
spełnić.

Dokładne oświetlenie spraw budow y i urządzeń szkolnych z punktu  
w idzenia potrzeb h ig jeny szkolnej jest rzeczą nieodzowną. Z b l i ż y  o n o  
h i g j e n i s t ę  d o  a r c h i t e k t a  i a r c h i t e k t a  d o  l e k a r z a  s z k o l 
n e g o ,  na tem zaś n iew ątp liw ie  zyska sprawa p raw id łow e j budowy gm a
chów i urządzeń szkolnych, a w  rezultacie —  także zdrow ie m łodzieży 
szkolnej.

Warunki higjeniczne, jakich należy przestrzegać przy 
budowie szkoły.

S p o s ó b  b u d o w a n i a  s z k o ł y  pow in ien z a b e z p i e c z a ć  m  u- 
r y  i pomieszczenia szkolne od przenikania w i l g o c i  z zewnątrz, chronić 
pomieszczenia od szkodliwego w p ływ u  n a g ł y c h  z m i a n  t e m p e r a t u 
r y ,  ja k  również chronić pomieszczenia szkolne od przen ikan ia  do n ich 
szkod liw ych dla zdrow ia g a z ó w  i przeszkadzających zajęciom  szkolnym  
h a ł a s ó w .

ł

OCHRONA BU D YNKU SZK'OLNEGO OD W ILG O CI I P R Z E N IK A N IA  GAZÓW 

Zabezpieczenie od w ilgoc i fundam entów  budynku szkolnego.

Spód fundam entów  budynku szkolnego zagłębiony bywa zazwyczaj pod 
ziemię co na jm n ie j poniżej l in j i  przem arzania gruntu . Głębokość przem ar
zania g run tu  zależna jest od w arunków  k lim a tycznych  oraz rodzaju gleby. 
D la w a runków  k ra ju  naszego waha się ona od 0,90 do 1,30 m.

M u r y  f u n d a m e n t o w e  nie zawsze zna jdu ją  się w  suchym g ru n 
cie, poza tem są one zasypywane ziem ią zbyt wcześnie, a w ięc przed należy- 
tem ich wyschnięciem. Często również ulegają m u ry  fundam entowe zaw il- 
gacaniu wskutek opadów atmosferycznych oraz wadliwego odprowadzania 
od budynku  wód deszczowych. W ilgoć, znajdująca się w  m urach funda 
mentowych, podnosi się wskutek w łoskowatości m aterja łów , z k tó rych  fu n 
dam enty są wykonane, i może stać się przyczyną zawilgocenia ścian pom ie
szczeń użytkow ych, jeś li p rzy budow ie fundam entów  nie będą zastosowane 
odpowiednie środk i zapobiegawcze, chroniące budynek szkolny od szkod li
wego dzia łan ia w ilgoci.
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Do środków zapobiegawczych p r z e c i w  w i l g o c i  zaliczyć należy 
przedewszystkiem w y b ó r  o d p o w i e d n i e j  k o n s t r u k c j i  b u d y n k u  
s z k o l n e g o ,  u n i k a n i e  n a d m i e r n e g o  z a g ł ę b i a n i a  w z i e m i ę  
ś c i a n  f u n d a m e n t o w y c h  i  u n i k a n i e  b u d o w y  p o m i e s z c z e ń  
s u t e r e n o w y c h .  Spód fundam entów , t. zw. ławę fundam entową wszę
dzie, gdzie się to okaże możliwe, należy wznieść co na jm n ie j 30 do 50 cm 
ponad najwyższy poziom wód gruntow ych, uwzględniając zastrzeżenie w  sto
sunku do wspomnianej gran icy zamarzania. W oda deszczowa, ściekająca 
z dachu na grunt szkolny, może również stać się przyczyną zawilgacania 
m urów  dookoła budynku  szkolnego.

D la zabezpieczenia tych  m urów  od przenikania w  nie wód deszczo
wych budynk i szkolne należv zawsze zaopatrywać w  dostatecznej szeroko
ści w yskok i okapów, ryn n y  oraz ru ry  spustowe i łączyć z kanalizacją ru 
ram i żeliwnemi. wystającem i nad ziemią do wwsokości co na jm n ie j 1,75 m. 
Jeśli na terenie szkolnym  nie można przeprowadzić kana lizacji, to w y lo ty  
ru r  spustowych należy odsunąć od ścian na k ilkadzies ią t cm, nadto pod 
w y lo tam i urządzić odpowiednie betonowe muszle odpływowe. W zdłuż ścian 
dookoła budynku należy urządzić pasy ochronne z p ły t betonowych, względ
nie w yasfa ltować te pasy na szerokość co na jm n ie j 1 m  z dostatecznym 
spadkiem nazewnątrz. Za spadkiem, dookoła budynku należy w y b ru 
kować odpowiedni rowek odp ływ ow y, k tó ry  odprowadzi wodę deszczową 
z ryn ien  do oko licznych row ów , kana łów  i  t. p.

Przeciw kap ila rnem u podnoszeniu się w ilgoc i należy zabezpieczyć m u ry  
fundam entowe warstwą nieprzesiąkliwą z p łó tna gudronitowego, tek tu ry  
sm ołowcowej i t. p. Zbyt w ysoki poziom  wód gruntow ych należy obniżyć 
zapomocą rac jonaln ie  przeprowadzonego drenażu oraz połączenia go z k a 
nalizacją  wszędzie, gdzie w a ru n k i miejscowe na to pozwalają.

Często ze względu na potrzebę znacznego zagłębienia ko tło w n i staje się 
konieczne opuszczenie je j podłogi poniżej w arstw  zaw ilgacanych wodą g run 
tową. W  tych  wypadkach, chcąc zabezpieczyć ko tłow n ię  od w ilgoci, na 
leży n ie ty lko  m u ry  fundam entowe, lecz ponadto podłogę ko tło w n i oraz je j 
ściany odizolować od przen ikan ia  w ilgoci, stosując odpowiednie domieszki 
do betonów i  tynków  ko tłow n i.

N adm iar wody, użyte j p rzy  budow ie fundam entów , może się okazać 
szkod liw y dla trw a łości tych  m urów  oraz suchości pomieszczeń podziem i 
lu b  przyziem ia. Wznosząc przeto fundam enty z cegły, należy um ożliw ić  
n iu ro m  wyschnięcie, bądź zapomocą szeregu w en ty lacy jnych  kanałów’, bądź 
pozostawiając dookoła budynku  na jak iś  czas —  do ukończenia budow y —  
o tw artą  fosę pow ietrzną.

M aterja ł, użyty na fundam enty, pow in ien być ścisły, w y trzym a ły  na 
dzia łanie w ilgoc i i  n iepodatny do łatwrego podnoszenia się wody. Nie nadaje 
się przeto na fundam enty cegła porowata, niedostatecznie wypalona, na to 
m iast odpow iedni jest beton, cegła przepalona o pow ierzchniach szklistych, 
ścisły kam ień i t. p. Do łączenia cegieł należy używać zapraw hyd ra u licz 
nych, cementowej lub  wapiennej z domieszką cementu.
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Dla ochrony zewnętrznej strony m urów  fundam entowych od w ilgoci 
należy je  z zewnątrz, ponad ławą fundam entową, w ypraw iać zaprawą ce
mentową z domieszką kastoru lub  innych  środków izo lu jących — względ
nie pow inno się fundam enty smarować od zewnątrz gudronitem  dookoła 
budynku szkolnego, od ław y  fundam entowej do wysokości późniejszego za
sypania fundam entów  ziemią.

W  celu ochrony podłog i przyziem ia lub  suteren od w ilgoc i należy 
podłogę układać na w arstw ie  m ate rja łu  nieprzesiąkliwego, nadto warstwę, 
izolującą przestrzeń podpodłogową, łączyć z warstwą izo lacyjną m urów .

W  celu skuteczniejszego zabezpieczenia przyziem ia od przenikania ga
zów należy zawsze usuwać z pod budynku szkolnego warstwę ziem i roś lin 
nej na głębokość 25 do 30 cm i  zamienić ją  podsypką z czystego piasku 
w w arstw ie grubości co na jm n ie j 5 cm.

Z e w n ę t r z n e  ś c i a n y  b u d y n k u  s z k o l n e g o  są n a r a ż o n e  
n a  w i l g o ć  bądź przez wodę, podnoszącą się z g run tu  wskutek w łosko- 
watości m aterja łów , bądź przez wodę opadową, wsiąkającą w  m u ry  z ze
w nątrz, bądź przez w ilgoć, zawartą w  m aterja łach użytych do budowy. Prze
c iw  wznoszeniu się w ody z m urów  fundam entowych wskutek w łoskowato- 
ści m aterja łów  należy stosować w  ścianach poziome w arstw y izolacyjne 
z te k tu ry  smołowcowej, podwójn ie układane nad otaczającym terenem, za
zwyczaj na wysokości spodu ko n s tru kc ji podłogi, jeś li podłoga wzniesiona 
jest co na jm n ie j 60 cm nad poziomem grun tu  (rys. 21).

Ochrona podłog i od przenikania w ilgoc i i gazów.

Zabezpieczenie m urów  i ścian od w ilgoci.

Rys. 21. Zabezpieczenie podłogi i mu
rów zewnętrznych budynku od przeni
kania gazów i wilgoci, a) warstwa 
nieprzepuszczająca gazów i warstwy 
zabezpieczające m ury od przenikania  
wilgoci; b) warstwa asfaltu dookoła

budynku.

Rys. 22. Zabezpieczenie podłogi i murów ze
wnętrznych budynku od przenikania gazów 
i wilgoci w przypadku, gdy odległość warstwy 
izolacyjnej podłogi od terenu jest mniejsza, niż 
60 cm. a) warstwy nieprzesiąkliw e, b) pod
sypka z czystego piasku zastępującego warstwę 
ziem i roślinnej, c) warstwa betonu, d) podłoga.
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Gdy izolację tę wypadnie kłaść na wysokości mniejszej od 60 cm, to 
poziomą warstwę izolacyjną, położoną pod podłogą, należy połączyć z zew
nętrzną izolacją i wyprowadzić ją  nazewnątrz budynku co na jm n ie j na w y 
sokość 60 cm ponad poziom terenu (rys. 22).

D la ochrony m urów  przeciw zawilgocaniu przez wodę deszczową, k tó 
ra, padając dookoła budynku, rozpryskuje się i  zawilgaca ściany zewnętrzne 
na wysokość co na jm n ie j 60 cm nad pow ierzchnią obrukow ania budynku 
szkolnego, należy ściany zewnętrzne (cokoły) w ypraw ie zaprawą cementową 
z dodaniem kastoru lub  innego środka, nadającego zaprawie potrzebną nie-
przesiąkliwość.

M aterja ły, z k tó ry c h  się b ud u je  ściany, są m n ie j lu b  w ięce j nas iąk liw e . 
la k  np. cegła, pogrążona w  wodzie, nasyca się n ią  do 70%  pus tych  swrych 

przestrzen i w  ciągu stosunkow o k ró tk ie go  czasu (oko ło  15 godzin) N as iąk
n ię ta  wodą cegła n ie  tra c i je j ta k  szybko. Badania  wryka za ły , że w t ciągu 
4.5 m iesięcy m u r w o ln os to jący  grubości jedne j cegły s tra c ił ty lk o  19,8 /o. 
& w  ciągu 9 m iesięcy s tra c ił za ledw ie  22,4%  całkowdte j ilośc i zawra rte j w n im  
w ody. M u ry  grubsze schną jeszcze w o ln ie j i  n o rm a ln ie  n ie  tracą  w od y  n ie 
m a l n ig dy , gdyż naw et po przeschn ięciu  całkowdtem  pod dz ia łan iem  stałem  
w p ły w ó w  a tm osfe rycznych  będą za w ie ra ły  oko ło  10%  w ilg oc i, wTyschnięte 
?aś ściany wrew nętrzne zawderają oko ło  5 %  wody.

W  c e l u  s z y b s z e g o  o s u s z e n i a  m u r ó w T, wTznoszon\ch z cegł\ 
na zaprawdę wapiennej, używa się powszechnie podgrzewania zapomocą ko 
szów żelaznych z żarzącym się koksem; w  większych m iastach stosowane są 
do tego celu specjalne aparaty, osuszające ściany budynków , znajdujący ch 
się już pod dachem. Jeśli ściany budynku szkolnego nie zostaną w  sposób 
sztuczny osuszone, to budynek szkolny, pokryty7 już dachem, lecz jeszcze 
nieotynkowany, należy pozostawić dzia łan iu  powietrza i wdatiu na dłuższy 
przeciąg czasu, by przez ten czas wdlgoć, zawarta w  murze, mogła wyTschnąć. 
Stosunkowo szybciej wysychają m u ry  z cegły na zaprawie półcementowej 
i cementowej, ja k  rówmież m ury  ze spoinami wąskiem i, zawderającemi m n ie j
szą ilość zaprawy. N orm aln ie  przeto spoiny pionowa nie pow inny być szer
sze, niż 1 cm, poziome zaś nie pow inny być grubsze, niż 1,2 cm. Celem 
zmniejszenia ilości spoin czynione są zagranicą próby zwiększenia w ym ia 
rów  cegieł. Z tych też względów nie należy p rzy budowie stosować w ype ł
n iania m urów  wewnątrz kaw a łkam i cegieł i gruzem, zalewanym później ob
fic ie  zaprawą. Cegły, przeznaczone do budowy, muszą mieć p raw id łow y 
kształt, jednakowy rozm iar oraz powierzchnie ich pow inny być dostatecz
nie równe. Po należytem wyschnięciu m urów  należy zewnętrzną ich 
stronę ochronić od wdlgoci atmosferycznej. \5 tym  celu, prócz tynków  ce
mentowych, p ły tek k lin k ie row ych  i t. p., coraz częściej stosuje się obecnie 
powlekanie tynków  lub  cegły różnemi p łynam i patentowanemi, nie przepu-
szczającemi w ilgoci.

Rozpowszechniające się obecnie m urow Tanie zewmętrznej s tron y  ścian, 
zam iast ty n k ó w , cegłą cem entową n ie  c h ro n i ścian b u d y n k u  od p rze n ika n ia  
wdlgoci z zew nątrz , zw łaszcza gdy do w y ro b u  lic ó w k i uży to  m ieszan iny  ce
m en tu  z p iask iem  zbv t chude j (np. 1 : 6 lu b  m n ie j) . L iców rkę betonow ą m oż
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na wprawdzie uczynić n ieprzenik liwą, pociągając ją  warstwą nieprzepu- 
szczającą w ilgoci, sposobem np. Sylvestra l ) (pokrycie ścian roztworem  m y 
dła szarego i a łunu), jednakże sposób ten spraw}' ostatecznie nie rozw iązu
je. W skutek różn icy spółczynników term icznych dla cegły i betonu, pod 
wpływ em  większych wahań tem peratury, w  okresach lata i z im y w  spoi
nach powstają drobne, lecz liczne szczeliny, przepuszczające w ilgoć do środ
ka m urów  i ścian.

Poziomo wystające p ro filow ania , ja k  np. pasy, obram ienia okienne, 
a nawet zbyt szerokie i nieosłonięte niczem cokoły, również stają się p rzy 
czyną zawilgacania ścian przez opady atmosferyczne: latem wskutek za trzy
m ywania się i rozpryskiw an ia  na n ich  deszczu —  zimą wskutek topnienia 
nagromadzonego śniegu. Celem ochrony m urów  od opadów atmosferycz
nych należy przedewszystkiem dawać dostatecznie duże w yskoki dachu 
(okapy), a następnie wystające ze ścian części profilow ane pow inno się po
kryw ać blachą. P ro file  zaś muszą mieć dość strome spadki celem m ożliw ie 
najszybszego odprowadzania wody na zewnątrz.

Zabezpieczenie budynków  szkolnych od w ilgoc i przez racjonalne pokrycie
ich dachem.

P o k r y c i e  d a c h e m  b u d y n k u  s z k o l n e g o  p o w i n n o  s i ę  
o d z n a c z a ć  s z c z e l n o ś c i ą  o r a z  t r w a ł o ś c i ą .  D la strom ych da
chów szczególniej nadaje się dachówka, t. zw. karp iów ka, układana podw ój
ną warstwą „w  koronkę“ . Dla m n ie j strom ych dachów do k ryc ia  stosuje się 
blachę cynkową lub  żelazną cynkowaną, oraz k o rjo lit, wreszcie papę smo- 
łowcową, lecz te wym agają starannej konserwacji. Dachówka cemen
towa nie odznacza się zazwyczaj dokładnością wyrobu, to też pokryte 
n ią dachy mogą czasami przeciekać. D a c h y  m n ie j lub  więcej s t  r  o- 
m e ła tw ie j jest zabezpieczyć od przeciekania, lecz stosowanie ich na 
budynkach szkolnych nie zawsze jest usprawiedliw ione, poddasze bowiem 
w  szkole nie jest wyzyskiwane. Natom iast dachy płaskie mogą być w yzy
skane w  szkołach jako  tarasy, ogrody, place gimnastyczne, kąpiele pow ie trz
ne, klasy otwarte i t. p. D a c h y  p ł a s k i e  w ykonyw a się bądź bezpo
średnio nad stropem ostatniego piętra, bądź też nad niskiem  poddaszem, 
służącem do rozprowadzenia ru r  centralnego ogrzewania. Dachy z na
w ierzchnią użytkow ą są to zazwyczaj jednolite  p ły ty  z betonu o bardzo 
małem nachyleniu, wsparte na betonowej kons trukc ji stropu i pokryte papą 
b itum iczną. W ars tw y b itu m in y  są n ienasiąkliwe i n ieprzenik liw e dla po
w ietrza i wody. W arstw y te u trudn ia ją  wysychanie wody, zawartej w  beto
nie nośnej konstrukc ji. To też, chcąc um ożliw ić wyschnięcie betonu przy

*) System ten polega na pokryciu dwiem a warstwam i, sposobem natryskowym , 
ścian zewnętrznych najp ierw  rozczynem m ydła szarego (potasowego) w  stosunku 75 kg 
mydlą na 1 m 3 wody, a po upływie 24 godzin rozczynem ałunu z wodą w  stosunku 12,5 kg 
ałunu na 1 ni3 wody. W  celu uzyskania większej szczelności zabieg ten należy w ykony
wać w czasie suchej pogody, najlepiej latem, przytem  można go powtarzać k ilkakrotnie.
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ogólnem szybkiem tempie budowy, należy zabezpieczyć b itum inę od ewen
tualnych późniejszych uszkodzeń przez pozostawienie pomiędzy p rzen ik li
wym  dla w ilgoc i i pow ietrza stropem a n ieprzenikliwem  pokryciem  z b itu - 
m iny przewiewnej w arstw y powietrznej. W arstwa taka um ożliw ia wyschnię
cie betonu oraz spływanie wody kondensacyjnej, zbierającej się pod na
w ierzchnią wskutek znacznych zmian i spadków tem peratury (rys. 23 i 24).

Rys. 23. Racjonalna konstrukcja płaskiego 
dachu z warstwą powietrzną nad warstwą 

betonową.

Rys. 24. Racjonalne pokrycie płaskiego 
dachu z warstwą powietrzną, umożliwiającą 

przewiew konstrukcji drewnianej.

Nad przewiewną warstwą konstrukc ji dachowej na suchych płytach 
betonowych, w yrów nanych cementem, przylepia się b itum inę, zazwyczaj 
w  paru warstwach na zakłady. W ierzchnia warstwa b itu m in y  pod w p ły 
wem operacji słonecznej i związanych z n ią  zm ian tem peratury bardziej 
ulega deform acjom, niż w arstw y dolne. W skutek tych zmian górna w ar
stwa może ulec zepsuciu szybciej, niż w arstw y dolne, i powodować psucie 
się warstw  pod nią leżących. Chcąc zapobiec tym  ujem nym  w pływ om  atm o
sferycznym, należałoby ostatnią warstwę b itum iny  układać z m aterja łu  lep
szego, np. z b itum in  na przędzy rozciągliwej. Należałoby również pokrywać 
ostatnią warstwę b itum iny  piaskiem i warstwą cementową na siatce d ru 
cianej, lub przesypać ją  żw irem  na ciepłym  laku asfaltowym . Ż w ir ten 
po przyschnięciu do laku  asfaltowego chron i b itum inę od nagłych wahań 
temperatury.

Nawierzchnie dachów, wyzyskiwane jako  t a r a s y ,  należy wykonywać 
z p łytek cementowych (25X25 cm), ułożonych na piasku. P ły tk i łączy się 
m iędzy sobą przesiąkliwą porowatą zaprawą wapienną. W  razie zastosowa
nia asfaltu na nawierzchnię należy ostatnią warstwę b itum iny  pokryć tek
turą niesmołowaną i podsypać pod asfalt warstwę piasku, grubości około 
2 cm, gdyż, w  razie przeciwnym , gorący asfalt m ógłby uszkodzić szczel
ność bitum inowego pokrycia.

Ochrona budynku szkolnego od w ilgoci, znajdującej się w  stropach.

Przekonano się doświadczalnie, że w  stropach z pustej cegły nawet po 
7 miesiącach proces wysychania wody jeszcze się nie skończył. Ponieważ 
stropy Kleinowskie, z zastosowaniem pełnej cegły, daleko dłużej za trzym u
jącej wodę, często wykonyw a się dopiero po pokryc iu  budynku dachem,
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istnieje uzasadniona obawa, że w ilgoć w  n ich  zawarta nie wysycha należy- 
cie przed ułożeniem na stropach posadzki, a nawet przed oddaniem budyn
ku  do użytku. Stosunkowo na jm n ie j w ilgoci zaw ierają w  sobie stropy d rew 
niane oraz stropy żelazo-betonowe, od dołu otwarte.

Z A B E Z P IE C Z E N IE  P O M IE S Z C Z E Ń  S Z K O L N Y C H  O D  Z IM N A

Główne czynn ik i, wpływające na izołację cieplną.

Na izolację pomieszczeń szkolnych od przenikania zim na z zewnątrz 
w p ływ a ją  dodatnio następujące właściwości m aterja łu  izolacyjnego: stosun
kowo m ały ciężar jego jednostki objętości, porowata s truktu ra , znaczna 
suchość m aterja łu , grubość w arstw y izolującej, nadto na własności izo lo
wania w p ływ a ją  dodatnio: m ała różnica m iędzy tem peraturą wewnętrzną 
i zewnętrzną, oraz n isk i stopień tem peratury m aterja łu  izolującego.

S t o p i e ń  p r z e w o d n i c t w a  c i e p ł a  różnych m aterja łów  porów 
nywa się zapomocą spółczynnika 7, określającego ilość ciepłostek (k a lo ry j) , 
przepływających w  godzinę przez 1 m 2 ściany m etrowej grubości p rzy róż
n icy tem peratury 1° C. Spółczynnik 7 , ja k  w idać z tego określenia, charak
teryzuje przewodnictwo cieplne m aterja łu , zależne od wewnętrznej s tru k 
tu ry  ciała. Spółczynnik 7 jest na tu ry  porównawczej. D la określenia is to t
nych ilości ciepłostek, przechodzących przez badane ciało, należy posłu
giwać się spółczynnikiem  K, określającym  liczbę ciepłostek, przechodzących 
przez 1 n r  m aterja łu  izolującego, przy różn icy jednego stopnia C tempera
tu ry  zewnętrznej i wewnętrznej oraz określonej grubości badanego mate
rja łu . Pomiędzy terni dwoma spółczynnikam i 7 i K  istnieje zależność, w  k tó 

re j, prócz grubości ściany, różn icy tempe
ra tu r, własności ciała izolującego, należy 
również brać pod uwagę przy przejściu cie
pła przez ciało izolujące stan obu jego po
w ierzchni, t. zw. spółczynnik prom ieniowa
nia danego m aterja łu . Spadek tem peratury 
p rzy  przejściu przez ciało wyraża się lin ją  
łam aną (rys. 25).

Jeśli ścianka izolacyjna składa się z k i l 
ku m aterja łów , ogólny spadek tem peratury 
rów ny jest w przyb liżen iu  sumie poszcze
gólnych spadków tem peratur.

Przy wyborze m aterja łów  na zewnętrz
ne ściany budynku szkolnego należy posługi- 

Rys. 25. Łam ana linja spadku lem- wać się danemi p r z e w o d n i c t w a  c i e-
peratury zewnętrznej przy przejściu p ł a  d l a  r ó ż n y c h  m a t e r j a ł ó w ,  z

przez ścianę budynku. k tó rych  ściany te są wznoszone lub zabez-
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pieczane od przenikania zimna. W  tym  celu poniżej podane są liczby, 
charakteryzujące właściwości izolacyjne ważniejszych m aterja łów  budow la
nych.

W y k a z  s p ó lc z y n n ik ć w  y d la  w a ż n ie js z y c h  m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h .

NAZW A M ATERJAŁU

Ciężar ga
tunkowy 
w kg/m 3 

(waga lm3 w kg)

Spółczyn

nik y

A  Stosunkowe 
grubości ścian 
w cm, odpo

wiadające ścia
nie korkowej 
grub. 1 cm

B  Stosunkowe 
grubości ścian 
w cm, odpo

wiadające ścia
nie z cegły 

zwykłej grub.
58,3 cm

Żelazo . 7880 40,00 55,0 198,0

Beton ż w ir o w y ............................. 2 2 0 0 1 ,1 0 31,4 106,7

M ur z cegły zw ykłej w stanie 
w ilg o tn y m .................................. 1800 0,75 21,43 72,8

M ur z cegły zw ykłej w stanie 
w y s c h n ię ty m ............................ 1 0 0 0 0,60 17,14 58,3

Zaprawa w apienna ....................... 1600 0,60 17,14 58,3

Glina sucha ............................ 1550 0,60 17,14 58,3

Piasek ............................................. 1600 0,29 8,3 28,1

Beton ze s z la k i............................ 1400 0,40 11,43 38,7

Drzewo s o s n o w e ....................... 600 0,15 4,3 1 1,6

Lesz-szlaka........................................ 700 0 ,1 2 3,43 1 1 ,6 6

Płyty  t e k t o n o w e ....................... 320 0,07 2 ,0 0 6,80

P łyty  z torfoleum lub proszek 
to r fo w y ........................................ 170 0,04 1,14 3,88

Korek lub płyty korkowe . . 1 0 0 0,035 1 .0 3,3

W edług tego wykazu, w  rubryce A z łatwością można określić mate- 
1 j flły  podług ich wartości izo lacyjnych, zastępujące np. korek grubości 1 cm, 
lub w  rubryce B wartości, zastępujące np. m ur z cegieł zw yk łych  w  stanie 
suchym, grubości 58,3 cm, odpowiadającej grubości m uru  z 2 cegieł wraz 
z tynkam i z obu stron.

Z przytoczonych danych porównawczych należałoby w yprowadzić na- 
stępujące praktyczne w nioski:

Chcąc uzyskać jednakowy stopień przepuszczalności ciepła, m usimy 
uzależnić grubość m urów  od stopnia ich suchości. Np., dla m uru  w ilgotne
go (wagi 1 m 3 =  1800 kg) grubości 72,8 cm jest ten sam spółczynnik prze
wodnictwa ciepła, co dla m uru  suchego (wagi 1600 kg) grubości 58,3 cm. 
^  p rzyk ładu  tego wnosić można, ja k  znaczny w p ływ  wyw iera na ciepło we
wnętrznych pomieszczeń szkolnych należyte wyschnięcie m uru  przed od
daniem budynku szkolnego do użytku.

Higjena szkolna — 4.
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Istnieje wiele m aterja łów  izolacyjnych, np. proszek to rfow y, p ły ty  to r
fowe, k tó rych  zastosowanie w  warstwach stosunkowo cienkich —  3 do 
5 cm —  może znakomicie przyczynić się do ocieplenia wewnętrznych po
mieszczeń szkolnych. Szczególnie wartościowe jest działanie w arstw y k o r
ka, to rfo leum  lub tektonu.

W szelkie konstrukcje  mieszane, a zwłaszcza szkieletowe konstrukcje  
żelazne i  żelazo-betonowe, ograniczające wewnętrzne pomieszczenie, pow in 
ny być bezwarunkowo ściśle obliczone na przewodnictwo cieplne.

Dobrym , lecz niedocenianym m aterja łem  na ciepłe ściany zewnętrzne 
jest drzewo oraz beton szlakowy.

Izo lacyjna wartość przestrzeni pow ietrznych.

W ilgoć (woda) jest dobrym  przewodnikiem  ciepła, natom iast suche po
wietrze —  złym . Stopień przewodnictwa ciepła różnych m aterja łów  zależy 
od objętości oddzielnych pustych przestrzeni pow ietrznych, zawartych 
w  materjale. Tak np. gdy średnice pustych przestrzeni graniczą z zerem, to 
spółczynnik przepuszczalności ciepła jest 0,0203, gdy zaś średnice pu 
stych przestrzeni wzrosną do 5 mm, spółczynnik wzrasta do 0,0378, jest 
więc około 1,9 raza większy i  tyleż razy mniejsze są jego izolacyjne własno
ści. Gdy dwie poziome płaszczyzny oddzielone są od siebie pifstą przestrze
nią o wysokości graniczącej z zerem, spółczynnik 7 przepuszczalności cie
p ła dla powietrza jest 0,0203, przy wysokości zaś w arstw y powietrza 15 cm 
wynosi 0,52, czy li warstwa 15 cm dwadzieścia sześć razy lepiej przewodzi 
ciepło, niż warstwa granicząca z grubością zera. C yfry  te charakteryzują • 
zachowanie się pustych przestrzeni dla pow ietrznych warstw  i m aterja łów  
izolacyjnych, a z porównania spółczynników można wnosić, że zasypanie 
pustych przestrzeni suchym piaskiem  lub leszem zabezpiecza stropy przed 
zimnem lepiej, aniżeli przestrzenie powietrzne, niczem nie zasypane.

D la  o s i ą g n i ę c i a  d o b r e j  i z o l a c j i ,  zwłaszcza w  k ie runku  w y 
sokości, przestrzenie powietrzne pow inny być m ożliw ie ja k  najmniejsze.
Z doświadczeń w yn ika , że warstwa powietrzna wysokości 15 cm posiada 
przewodnictwo ciepła, wynoszące 0,86 przewodnictwa m uru  z cegły zw y
k łe j tejże grubości. E fek t ocieplenia, po zapełnieniu przestrzeni tych szlaką, 
może być 4 razy większy, niż p rzy  pozostawieniu przestrzeni pow ietrznych 
niezapełnionych. P raktyka  wykazała, iż wysokość pow ietrznych przestrzeni 
w  murze nie pow inna przekraczać 8 cm, w  przeciwnym  razie wskazane jest 
zapełnianie ich m aterja łem  izo lacyjnym  (np. szlaką, suchym piaskiem).

Ochrona pomieszczeń od zim na przez racjonaln ie wykonane stropy.

W  budynku szkolnym  cieplejsze powietrze, unosząc się ku  górze, prze
n ika  przez stropy do pomieszczeń wyżej położonych. P r z e w o d n i c t w o  
c i e p l n e  s t r o p ó w  m i ę d z y p i ę t r o w y c h  w p ływ a na zmianę tempe
ra tu ry  pomieszczeń, gdy różnica tem peratur pomieszczeń, nad sobą leżą
cych, jest znaczna. W  warunkach szczególnie niepom yślnych znajdu ją się
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niepodpiwniczone przyziem ia i podziemia, pomieszczenia nad przejazdami, 
wreszcie pomieszczenia ostatniego piętra.

N o r m a  p r z e p u s z c z a l n o ś c i  c i e p ł a  d l a  s t r o p ó w ,  prze
gradzających te pomieszczenia, pow inna być równa norm ie przepuszczalno
ści ścian grubości co na jm n ie j 41 cm, względnie 55 cm. gdy stropy graniczą 
bezpośrednio z zewnętrznem powietrzem; dla pozostałych stropów’ niiędzy- 
p iętrow ych norm a przepuszczalności pow inna być równa co na jm nie j prze
puszczalności ciepła dla ścian grubości 27 cm. Ponieważ najczęściej stoso
wane dotąd stropy zaledwie dorównywają przepuszczalności m urów  grubo
ści 27 cm. są przeto naogół zimne i dlatego należy je zawsze specjalnie za
bezpieczać m aterja łam i o wysokich własnościach izolacyjnych.

Do tak ich  m aterja łów  o stosunkowo n i e z n a c z n e m  p r z e w o d 
n i c t w i e  c i e p ł a  zaliczyć należy korek, to rf, tilc , suche o p iłk i drzewne, 
celolit lesz, glinę z sieczką i t. p. Potrzebną grubość tych warstw, w za
leżności od stopnia pożądanej cieplnej izo lacji, należy każdorazowo obliczyc, 
posiłku jąc się spółczynnikam i ciepła. Ważniejsze dane zawiera załączona 
tablica.

Ochrona pomieszczeń od zim na, przenikającego z podłóg naskutek złego 
przewodnictwa m aterja łów  nawierzchniowych.

Temperatura kończyn ciała dziatwy i m łodzieży jest znacznie wyzsza 
od tem peratury naw ierzchni podłogi, a zatem n a w i e r z c h n i a  p o  t>„ 
n i e  p o w i n n a  b v ć  d o b r y m  p r z e w o d n i k i e m  c i e p ł a .  Na
w ierzchnia podłogi, odbierając ciepło swojem przewodnictwem, może powo
dować przykre  uczucie zimna u uczniów, siedzących w pomieszczeniach 
szkolnych. Np., posadzki kamienne naogół są zimniejsze od posadzek drew
nianych drewniane zaś zimniejsze od dywanu. Oziębianie nóg uczniów mo
że szczególnie do tk liw ie  dawać się odczuć w sali gimnastycznej, gdzie ba r
dzo często uczniowie w ykonyw ają  ćwiczenia boso, oraz w izbach szkolnych, 
w  k tó rych  uczniowie siedzą często w m okrem  obuwiu. W  Niemczech czy
niono badania, ja k  szybko obniża się temperatura różnych naw ierzchni po
dłogi wskutek przewodnictwa ciepła. Z badań tych w yn ika ło , że tempera
tura podłóg z 40° C po 6 m inutach spadała wskutek przewodnictwa: w po
sadzce ko rkow e j o 0,6° C, w  posadzce z k lepk i dębowej o 2,1° C, w posadzce 
z linoleum  grubości 3,6 mm  na cemencie —  o 3° C. w podłodze drew nia
nej _  o 2,2° C.

Za odpowiednią podłogę w izbie szkolnej należy uważać taką, na k tó 
rej uczeń, stojąc boso, nie odczuwa zimna. Na podstawie tych danych moż
na więc ustalić zasadę, że żadnych podłóg, zim niejszych od drewnianych, 
nie należy stosować w  pomieszczeniach, gdzie uczniowie przebywają dłużej.

Podłogi te, popularnie nazywane ciepłemi, również pow inny być u k ła 
dane z m aterja łów  dobrze izolujących ciepło, jedynie w  korytarzach, ponie
waż tam stykanie się nóg z naw ierzchnią podłogi trw a  stosunkowm krótko, 
Podkład może być z materjałów’ t. zw. zimniejszych.
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T a b lic a  p o ró w n a w c z a  d la  ró ż n y c h  m a te r ja łó w  o z a m ie n n e j g ru b o ś c i i  ró w n o z n a c z n e m  
d z ia ła n iu , za b e zp iecza jącem  od  p rz e n ik a n ia  z im n a .

N A ZW A  MATERJAŁU

Ciężar 
gatunkowy 
(waga 1 m8 

w kg)

Spółczynnik X

•IStosunkowe gru- 
'bości ścian w cm, 

odpowiadające 
płycie korkowej ( 

grub. 1 cm

Ż e la z o ....................... 7800 4,0 6 6 6

Granit od . . .  . 2500 2,7 45

do ; . . . 3050 3,5 58

M arm ur od . . . 2500 1 ,8 30

„ do . . . 3800 3,0 50

Piaskowiec od . . 2 2 0 0 1,1 18

„ do . . 2500 1 ,6 27

j  Żelazo-beton . . . 2400 1,3 21,7

M ur z cegły zw ykłej w stanie wi 1-

gotnym . . . . 1800 0,75 12,5

M ur z cegły zwykłej w stanie su-

c h y m ....................... 1600 0,60 10

Tynk wapienny . . 1600 0,60 10

Glina sucha . . . 1 1 0 0 0,60 10

j  Beton szlakowy . . 1250 0,60 10

Szkło od . . .  . 2400 0,50 8,3

„ do . . .  . 3200 0,90 15,0

A s f a l t ....................... 2 1 0 0 0,52 8,5

Piasek suchy . . 1600 0,29 4,8

Linoleum . . . . 1180 0,15 2,5

Sosna ....................... 600 0,14 2,33

Lesz, szlaka . . . - . . . 700 0,13 ' 2,17

Tektura smołowcowa od . . 1 0 0 0 0 ,1 2 2 ,0 0

do . . 1 2 0 0 0 ,2 0 3,33

1 Płyty  tektonowe 320 0,07 1,17

Korek i p łyty korkow e . . . 1 0 0 0,06 1 ,0

! C e lo te x ....................... 290 0,05 0,83

Proszek torfowy lub płyty z torfo

le u m ....................... 170 0,04 0,67

Pojemność cieplna m aterja łów  używanych do budowy.

Przy ocenie przydatności nowych m aterja łów  na ściany i stropy bu
dynków  szkolnych pow inno się brać pod uwagę n ie ty lko  jego spółczynnik 
przewodnictwa ciepła, lecz również szybkość oziębiania się m aterja łu  oraz 
jego zdolność pochłaniania w ilgoci.
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Szybkość oziębiania się zależy poniekąd od ilości zamagazynowanego 
ciepła, to jest pojemności cieplnej; jest ona wprost proporcjonalna do spół- 
czynnika przepuszczalności , odwrotn ie zaś proporcjonalna do ciężaru ga-

We wTzorze tym  a oznacza ilość czasu, potrzebnego do w yrównania róż
nic tem peratur w  m aterja le po ustaniu dopływ u do niego ciepła. Z wzoru 
tego można sądzić, że m aterja ły  stosunkowo ciężkie ochładzają się szybciej 
zwłaszcza, gdy posiadają n iew ie lk i spółczynnik przepuszczalności ciepła. 
Przeprowadzone doświadczenia z trzema rodzajam i ścian, pod względem 
term iczności zupełnie wzajemnie równowartościowemi, a m ianow icie: z mu- 
rem z cegieł grubości 40 cm, ścianką drewnianą grubości 9 cm i ścianką 
korkow ą grubości 4 cm —  wykazały, iż wszystkie te ścianki, mając począt
kową temperaturę 20° C, w  ciągu 8 godzin o z i ę b i ł y  s i ę  o d w r o t n i e  
p r o p o r c j o n a l n i e  d o  c i ę ż a r ó w  g a t u n k o w y c h ,  a więc ścianka 
m urowana —  do tem peratury 16° C, ścianka drewniana —  do temperatury 
10° C i korkow a —  do 5° C. Przy znacznej różnicy, powstałej pomiędzy

Rys. 26 i 27. Przykłady prawidłowego układu spoin w ścianach z zastępczych

tem peraturą pow ierzchni ochłodzonego ciała (np. wewnętiznej powierzchni 
ściany pomieszczenia szkolnego) a temperaturą powietrza w  tem pom ie
szczeniu, może nastąpić skraplanie się (kondensacja) pary wodnej, zawartej 
w powietrzu. Para wodna, skraplając się, osiada na oziębionych ścianach. 
Im  w i ę c e j  p o w i e t r z e  p o m i e s z c z e n i a  j e s t  n a s y c o n e  p a r ą  
w o d n ą  i i m  z n a c z n i e j s z a  j e s t  r ó ż n i c a  t e m p e r a t u r y  p o 
m i ę d z y  t e m  p o w i e t r z e m  i p o w i e r z c h n i ą  ś c i a n y ,  t e m  ł a-  
twr i e j  n a s t ę p u j e  s k r a p l a n i e  s i ę  p a r y  w o d n e j .

Doświadczenia wykazały, że przy nasyceniu powietrza wewnątrz po
mieszczenia parą wodną do 50% i przy temperaturze wewnętrznej pomie
szczenia równej +  20° C kondensacja pary, zawartej w  powietrzu, nastąpi, 
gdy temperatura wewnętrznej powierzchni ściany spadnie do +  8° C. Sto
pień nasycenia powietrza izb szkolnych parą wodną zazwyczaj jest większy 
niż 50%. Jeżeli przyjąć, że pomieszczenia szkolne nagrzewane są przez 
okresowe palenie w piecach, to w czasie przerw  w paleniu następuje znacz

tunkowego i tem peratury ciała, co wyraża się wzorem a

m aterjałów.
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ne oziębienie ścian, zbudowanych z lekk ich  m aterja łów . Oziębienie takie 
przed powtórnem nagrzaniem może się stać powodem skraplania pary w od
nej na pow ierzchni ścian. Zauważyć należy, że zawilgocone ściany zw ięk
szają swoje przewodnictwo ciepła, a zatem w w iększym stopniu oziębiają 
się, powodując jeszcze większą kondensację pary wodnej. Równomierność 
tem peratury w  izbie szkolnej można osiągnąć wtedy, gdy ściany je j nie ozię
b ia ją  się zbyt szybko, a więc są zbudowane z cegły lub innych m aterja łów  
o stosunkowo dużym ciężarze gatunkowym.

Nieszczelności ścian, okien oraz w p ływ  ich na ciepło pomieszczeń szkolnych.

Ściany budynków  szkolnych pow inny być szczelne. Dla uzyskania 
szczelności ścian, m urowanych z różnych m aterja łów , należy przestrze
gać m ijan ia  się spoin. W  ścianach stosunkowo cienkich spoiny pow inny 
mieć załamania, abv prąd powietrza, przechodząc przez nie, znajdował na 
swej drodze przeszkody,zmuszające go do zm iany k ie runku  (rys. 26 i  27).

Uszaki d rzw i i okien należ}' w y 
konywać z drzewa suchego i  obsadzać 
po należytem wyschnięciu m urów. 
Uszaki należy zabezpieczyć od przeni
kania w ilgoci z m urów  przez pom alo
wanie lub posmarowanie pow ierzchni 
ich, stykających się z murem, mate- 
rja łem  izo lacyjnym  (np. karboline- 
u m ). Szpary pomiędzy drzewem a m u
rem należy uszczelniać paku łam i lub 
wojłok iem , następnie zaprawić i po 
otynkow an iu ścian obić listewkam i.

Niezbędne są okna podwójne: le t
nie i zimowe (względnie szwedzkie) 

Rys. 28. Drewniane ramy okna szwedzkiego, (rys. 28). Ponieważ,powierzchnia tych
okien w  pomieszczeniach szkolnych 

jest stosunkowo znaczna, gdyż równa się około pow ierzchni podłogi, 
przeto należy pamiętać o oziębiającym  w pływ ie , ja k i płaszczyzna okien w y 
wiera, i s traty te w yrów nyw ać lepszą izolacją cieplną m urów . W iadom o bo
wiem, że stra ty ciepła poprzez podwójne okna są praw ie o 50°/o większe od 
strat przez ściany grubości, rów nej dwom cegłom. Stosowanie okien poje
dynczych w  warsztatach, w  k la tkach  schodowych i t. p. jest niewłaściwe, 
gdyż okna pojedyncze powodują s tra ty . ciepła o 52 do 58°ói większe, niż 
okna podwójne. Okna szwedzkie w ykazują szczelność o 15°/o mniejszą od 
okien skrzynkowych przy bezwietrznej pogodzie, lecz przy w ietrze — w po
rów naniu z oknam i skrzynkowem i —  w ykazu ją  szczelność, równą oknom 
skrzynkowym .

Gdyby zapomocą szyb m iano uzyskać izolację cieplną, dorównywającą 
izo lac ji m urów  grubości dwu cegieł, należałoby stosować 5 warstw  szyb n o r
m alnych z czterema w arstw am i powietrza pomiędzy niem i.
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Izo lacja  cieplna p łaskich dachów.

Pokrycia p łaskich dachów najczęściej spoczywają bezpośrednio na 
nośnej konstrukc ji stropów.

W  dachach tego rodzaju należy kłaść zawsze ocieplającą warstwę od
pow iedniej grubości nad konstrukcją  nośną. W arstwę tę układa się zazwy
czaj z gazobetonu, celolitu, leszu i t. p. (rys. 29 i  30).

Rys. 29. Przekrój pionowy płaskiego dachu 
z oznaczeniem warstwy zabezpieczającej Rys. 30. Przekrój pionowy płaskiego dachu

od przenikania zimna. z warstwą zacieplającą.

I
OCHRONA POiMIESZCZEN SZKOLNYCH PRZECIW  P R ZE N IK A N IU  DŹW IĘKÓW

C i s z a  jest niezbędnym warunkiem  nauki szkolnej, zabezpiecza od 
rozpraszania się uwagi ucznia i stwarza nieodzowne w a runk i dla pracy 
umysłowej.

W zględną ciszę w  pomieszczeniach szkolnych można osiągnąć bądź d ro 
gą naturalną, sytuując budynek zdała od wszelakiego zgiełku zewnętrznego, 
bądź przez racjonalną izolację przeciwdźwiękową pomieszczeń szkolnych.

Istota dwojakiego rodzaju dźwięków i hałasów, dochodzących do uszu
ucznia.

Dwojakiego rodzaju są h a ł a s y ,  dochodzące do uszu ucznia. Jedne 
przenoszą się drogą powietrzną przez otwarte okna, nieszczelność ścian, 
d rzw i i okien —  inne przenoszą się przez konstrukcję budynku. In tensyw 
ność ich dźw ięku jest w prostym  stosunku do natężenia dźw ięku i odw ro t
nym  do kw adratu  z odległości. Drgania, rozprzestrzeniając się, zużywają 
energję mechaniczną. Energja dźw ięków (drgań), na tra fia jąc na przeszko
dę, np. ścianę budynku szkolnego, częściowo odbija się od pow ierzchni tej 
przeszkody, częściowo zostaje pochłonięta przez ciało, stanowiące przeszko
d y  t. j. użyta na wprowadzenie w drganie tego ciała, wreszcie częściowo 
Przechodzi przez przeszkodę i rozprzestrzenia się w  powietrzu.
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Od ilości energji dźw iękowej, przenikającej przez zewnętrzną przeszko
dę i dochodzącej do uszu, zależy intensywność słyszenia. Doświadczenia w y 
kazały, że ilość energji dźw iękowej, przenikającej przez przeszkodę, w zra
sta wraz ze zwiększającą się porowatością (mniejszym ciężarem gatunko
wym ) przeszkody, wysokością tonu i  w łaściwą m aterja łow i ściany szybko
ścią rozprzestrzeniania się w  n im  dźwięków, maleje zaś wraz ze zwiększe
niem grubości przeszkody. Im  większy jest ciężar gatunkowy m aterja łu  
przeszkody, większa je j grubość i niższy ton dźwięku, tem słabiej przenika 
dźw ięk przez przeszkodę, oddzielającą go od ucha. Dźw ięki, przechodząc 
przez przeszkodę, w yw o łu ją  również drgania przeszkody, drgania te wzmac
n ia ją  niektóre dźw ięki, a rodzaj i stopień wzmocnienia tych  dźw ięków zale
ży często od przyczyn mało uchw ytnych. Do przyczyn tych zaliczyć można, 
prócz swoistych właściwości m aterja łu  przeszkody i je j grubości, także spo
sób umocowania przeszkody, wielkość płaszczyzny swobodnie drgającej, 
je j obciążenie i  t. p.

Z porównania w  m aterja łach najistotn ie jszych właściwości izolowania 
dźw ięków z właściwością izolowania ciepła w yn ika , że dla zabezpieczenia 
od przenikania dźw ięków i ciepła można stosować te  s a m e  t e o r e t y c z 
n e  p r a w i d ł a  n i e p r z e n i k l i w o ś c i .  M a te rja ły  przeto, będące dobre- 
m i izo la toram i ciepła, są równocześnie dobrem i izo la toram i dźwięków. Je
dynie w arstw y izolacyjne powietrza (puste przestrzenie) zachowują się ina 
czej p rzy przenikaniu dźwięków, gdyż ze wzrostem grubości w arstw  po
w ietrznych maleje ich zdolność izo lac ji cieplnej, natom iast potęguje się zdol
ność przepuszczalności dźwiękowej.

Praktyczne wskazówki, dotyczące izo lac ji dźw ięków, przenoszonych drogą
powietrzną.

Z m aterja łów  budow lanych zazwyczaj najlepszą izolację przeciwdźwię- 
kową ścianek i stropów osiąga się zapomocą cegły. Stosując w kons truk 
cjach tych puste przestrzenie powietrzne celem izo lac ji dźw iękowej, należy 
zasypywać je porowatem i ina te rja łam i (np. suchym torfem , szlaką, suchą 
gliną, piaskiem i t. p.). W ypełn ian ie  pustych przestrzeni pow ietrznych 
w  stropach m aterja łam i izo lacyjnem i: piaskiem, leszem, gruzem i t. p., może 
być szkodliwe, gdy w arstw y izolujące uleżą się żczasem, zwiększając puste 
przestrzenie powietrzne i  stropy wskutek tego staną się po pewnym czasie 
akustyczne.

Zazwyczaj ściany i stropy łączą się z sobą zapomocą sztywnej kons truk 
c ji. Aby zapobiec takiem u sposobowi przenoszenia się dźwięków, należy 
izolować ściany od nośnej kons trukc ji stropów. W  tym  celu trzeba podłożyć 
pod nośną konstrukcję  podk ładk i z m iękkiego m aterja łu  (filcu, tek tu ry , k o r
ka prasowanego i t. p.), nie zapominając też o kotwowaniu. Ponieważ p io 
nowe powietrzne kana ły (brózdy kanalizacyjne, wodociągowe, centralnego 
ogrzewania i t. p.) są bardzo dobrym  przewodnikiem  dźwięków, należy bróz
dy te zasypywać m aterja łem  izo lu jącym , ru ry  zaś zawieszać i umocowywać
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na ołow ianych podkładkach, lub  na żelaznych wspornikach z podkładkam i 
korkowem i, filcow em i lub  gumowemi.

Murowane z cegły ścianki działowe są zazwyczaj grubości jednej cegły. 
Ścianki takie dobrze izo lu ją  przenikanie dźwięków. Jednakże w  w ie lu w y 
padkach liczyć się trzeba z koniecznością stawiania ścianek lżejszych, cień
szych, gdyż lekkie  ścianki można postawić w  każdem miejscu stropu, bez 
specjalnego zakładania pod nie dźwdgarów. Ścianki lekkie, nieprzenikliwe 
pow inno się konstruować z k ilk u  różnych m aterja łów , dających w zestawie
n iu  złe przewodnictwo dźwiękowe.

T a b lic a  p rze p u s z c z a ln o ś c i d ź w ię k ó w  d la  ró ż n y c h  k o n s t r u k c y j  w  p o ró w n a n iu  
z p rze p u s z c z a ln o ś c ią  p o w ie trz a .

Grubości 
w mm

Stosunkowa 
przepuszczał- j 
ność dźwię- , 

ków

P o w ie trze ................................................................................ __ 1 0 0 0 ,0

Sucha ścianka z cegły zw ykłej 13 cm grubości — 1 ,0

Podwójnie szklone okno, dokładnie uszczelnione — 1,3

Podwójnie szklone okno, zabezpieczone mniej 1,5
d o k ła d n ie .......................................................................... — 2 ,0

Płyta z mielonego korka bez domieszek 10,4 mm

grubości z blachą o ło w ia n ą .................................. 5,04 2 ,2

Taka sama płyta, fornirem  1, 2 mm grub. obłożona . 6 ,2 8

Taka sama płyta, z 2  stron oklejona papierem . 5,1 9
Okno pojedyńcze w zależności od uszczelnienia . —  ' od 2  do 11

Drewniana ścianka, zasypana suchym piaskiem . 9 13
Drewniana ścianka na pióro i wpustkę oraz 1 cm

grub. płyta korkowa, przedzielone papierem . 3,1 32
Korek z przekładką 0 ,2  m m z blachy żelaznej . 1 .0 38
Drewniana ścianka z 4 mm grubości wkładką z li

noleum ................................................................................ 2,4 46
Drewniana ścianka z 2  stron oklejona papierem 2 ,1 48

Drewniana ścianka z 1 cm płytą korkow ą. . . 3,0 10 0

Drewniana ścianka na pióro i wpustkę . . . . 2 ,0 130

Szczególnie pomocnemi mogą być p ły ty  przeciwakustyezne (p ły ty  inso- 
htowe, p ły ty  „Acousti-celotex“ , „R atione lla “ , „A r k i“ , ,,Absorbit“  i t. p.), 
ja k  również przekładki z b lachy a lum in jow ej, cynkowej, o łow ianej i t. p. 
W  celu u ła tw ien ia  konstruowania tak ich  ścian izo lacyjnych oraz oparcia 
"y lic ze ń  izo lac ji przeciwdźw iękowej na danych porównawczych przytoczo- 
ne są powyżej liczby, charakteryzujące zachowanie się przeciwdźwiękowe 
Ważniejszych m aterja łów  budowlanych.
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Z załączonych liczb w yn ika , że najlepsze rezulta ty przeciwdźwiękowe 
dla ścianek dzia łow ych otrzym ać można, stosując cegłę. Dobre rezultaty 
dają również korek lub deski sosnowe grubości 2 cm z przekładką z b lachy 
ołow ianej. Należy pamiętać, że drzewo dębowe jest lepszym izolatorem 
dźw ięków od sośniny, a fo rn ir  lub  k le jonka —  izolatorem lepszym od dę
biny.

Okna są dobrym  izolatorem  dźwięków, zwłaszcza okna podwójnie 
oszklone i szczelnie dopasowane (0,002 -— 0,0013); natom iast okna źle do
mykające się przepuszczają dźw ięki w dużym stopniu (0,15— 0,154) x).

Pochłanianie dźw ięków przez ściany pomieszczeń szkolnych.

Stopień pochłaniania dźw ięków przez ciała zależy n iem al wyłącznie od 
swoistej liczby drgań (szybkości drgań v) oraz od ciężaru gatunkowego 
ciała.

T a b lic a , c h a ra k te ry z u ją c a  w ła s n o ś c i p o c h ła n ia n ia  d ź w ię k ó w  d la  ró ż n y c h  m a te r ja łó w
b u d o w la n y c h .

M A T E R J A Ł V  m/sek c- g v x  c. g

S t a l ........................................ 5100 7,8 39780

M i e d ź .................................. 3700 8,9 32930

Szkło .................................. 5000 2,5 12500

Jodła .................................. 5250 0,5 2625

D ą b ........................................ 3380 0,7 2366

K o r e k .................................. 500 0 ,2 250

Kauczuk ............................. 60 1 60

P o w ie trz e ............................. 340 0,013 . 0,44

Im  w iększy jest iloczyn z ciężaru gatunkowego ciała przez szybkość 
rozprzestrzeniania się w  n im  dźwięków, im  większa jest różnica z iloczy
nem, charakteryzu jącym  własności absorbcyjne powietrza, tem większa jest 
zdolność absorbcyjna pochłaniania dźw ięków przez to ciało. Np. z porów 
nania iloczynów dla sta li (39780) z iloczynem dla kauczuku (60) lub po
w ietrza (0,44) należy wnioskować o zdolności absorbcyjnej stali, która 
znacznie przewyższa zdolności absorbcyjne kauczuku i powietrza. D la po
równania własności absorbcyjnych grupy m aterja łów , uznanej za najw ięcej 
pochłaniające dźw ięki, podajemy niżej ich spółczynniki absorbcyjne:

*) W  świeżo zbudowanych skrzydłach gimn. S.S. Urszulanek w  Krakowie zastoso
wano z dobrym  skutkiem ścianę z cegiełek szklanych, oddzielającą klasę od wewnętrznego 
korytarza. Ściana ta oświetla w ewnętrzny korytarz, ham ując jednocześnie dźwięki. 
(P rz y p . R e d a k c ji) .
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linoleum  korkowe s p ó łc z y n n ik ............... 0,30
kauczuk „   0,27
linoleum  „   0,18
płyta korkow a „  0,11— 0,13

W zględnie dużemi własnościami absorbcyjnem i odznaczają się również 
naprawa gipsowa, tkan iny, p ły ty  celotexowe, p ły ty  insolitowe. gumileum, 
używane na podłogi, skałodrzew i t. d., poza tem zagranicą wchodzą w uży
cie różne p ły ty  absorbcyjne, specjalnie do tych celów wyrabiane, np. p ły ty  
„W eco“  grubości 16 do 32 mm, p ły ty  „K o rfu n d “ , dla k tó rych  spółczynnik 
absorbcyjny rów ny jest 0,36.

Przenoszenie się dźw ięków wewnątrz pomieszczeń szkolnych przez kon
strukcję budynku szkolnego oraz praktyczne wskazówki zabezpieczenia się 

przeciw przenikaniu dźwięków.

Odrębną kategorię dźw ięków stanowią d ź w i ę k i ,  rozprzestrzeniające 
się w kons trukc ji budynku szkolnego i wywołane przez stukanie, tarcie, 
piłowanie, uderzenia i  t. p. Przeciw przenoszeniu 
się tych  dźw ięków należy się również zabezpieczyć.

Badania w ykazały, że m aterja ły  dobrze i bez
pośrednio przewodzące dźw ięki, a więc ciała lekkie
0 m ałym  ciężarze gatunkowym, m ałym  iloczynie 
z Y przez ciężar gatunkowy, ja k  np. powietrze, 
kauczuk, filc , papier, korek, są złemi przewodnika
m i dźwięków, w ytwarzanych bezpośrednio na ich 
powierzchni. Chcąc przeto ochronić się od przeni
kania dźwięków, niezależnie od źródła ich powsta
nia, przestrzegamy następujących praw ide ł: ściany
1 stropy, odgradzające pomieszczenia szkolne, kon
struujem y, łącząc z sobą m aterja ły  lekkie, porowate, np. korek, filc , drze
wo i  t. p., z m aterja łam i ciężkiemi, do k tó rych  zaliczyć należy b lachv: sta
lową, ołowianą, miedzianą, cynkową, a lum in jow ą i t. p.

W szelkie zetknięcia konstrukcy j sztywnych należy izolować zapomocą 
podkładek z m aterja łów  lekkich, ja k  np. z kauczuku, tektury, filcu , korka
(rys. 31). P odkładki niektóre, np. kauczuk, oraz podk ładk i obciążone nad

m iernie z biegiem czasu tracą swą elastyczność
i swe zdolności izolacyjne.

Specjalnie starannie na
leży izolować wszelkie m a
szyny, kuźnie, warsztaty 
i t. p: W  tym  celu maszy
nownie umieszcza się w 
przyziem iu i pod maszyny 
m uru je  się specjalne fu n 
damenty, m ożliw ie głębo-

Rys. 31. Przekrój ściany 
i podłogi z oznaczeniem  
izolacyjnej warstwy, od
dzielającej k o n s t r u k c j ę  

ściany od podłogi.

Rys- 32. Przykład izolowania fundamentów pod maszyny, 
wywołujące drgania.
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kie i oddzielone od spodu i zboku grubą na 5— 10 cm warstwą izolacyjnego 
m aterja łu ; pod spód fundam entów używany bywa nawet to rf, na izolację
zaś boczną piasek, a w  wypadkach szczególnych korek im pregnowany, ce-
lo lit, a nawet powietrze jako  wolna przestrzeń (rys. 32).

Z a b e z p i e c z e n i e  p r z e c i w  p r z e n o 
s z e n i u  s i ę  d r g a ń  i  w s t r z ą ś n i e ń  z z e 
w n ą t r z  można osiągnąć, kopiąc dookoła fu n 
damentów budynku odpowiedniej głębokości ro 
wy. Rowy te należy odwodnić, gdyż woda jest 
dobrym  przewodnikiem  dźwięków, i zasypać 
m aterja łem  porowatym , ja k  np. szutrem, p ia 
skiem, to rfem  i t. p.

Maszyny, wywołu jące drgania, należy usta
wiać na izo lacyjnych podkładkach i um ocowy
wać tak, aby żelazne śruby, łączące je ze sztyw
ną konstrukcją  m urów  fundam entowych lub  be
tonu, zostały odgraniczone elastycznemi pod

k ładkam i, izo lu jącem i dobrze drgania i dźw ięki. To samo praw id ło  do ty
czy umocowania wałów transm isyjnych (rys. 33— 34).

W szelkie przedm ioty, ja k  np. maszyny do pisania, warsztaty do robót 
ręcznych, nóżki s to lików  i krzesełek i t. p. sprzęty szkolne, które m ogłyby 
się przyczynić do przenoszenia dźwięków, należy 
izolować od podłogi zapomocą odpowiednich pod
kładek filcow ych, gum owych i t. p. (rys. 35).

ŚW IA TŁO  I  O ŚW IETLEN IE POMIESZCZEŃ SZKOLNYCH

Jednym z ważniejszych czynników  p raw id ło 
wego rozw oju  organizm ów jest św iatło. Dzienne 
św iatło może być słoneczne, bezpośrednie i pośred
nie, t. j. rozproszone. Pierwszy rodzaj św iatła po
żądany jest na boisku, w  korytarzach w godzinach 
zajęć szkolnych oraz we wszystkich pomieszcze
niach szkolnych, lecz po skończonych lekcjach; 
d rug i zaś rodzaj św iatła pożądany jest w  czasie 
trw an ia  nauki.

Światło rozproszone.

Bezpośrednie działanie prom ien i słonecznych w  pomieszczeniu szkol- 
nem w  czasie trw an ia  zajęć może powodować szybkie i  rażące z m i a n y  
w  n a t ę ż e n i u  ś w i a t ł a .  Zm iany takie  wym agają dostosowywania się 
do n ich  oka (akom odacji). Znaczne różnice s iły  św iatła i  szybkie zm iany 
w  oświetleniu p rzy zmiennem zachmurzeniu nieba m ogłyby się stać p rzy 
czyną nużącej akom odacji oka.

Rys. 34. Przykład zabez
pieczenia od przenoszenia 
się drgań wałów trans
misyjnych z a p o m o c ą  

sprężyn.

Rys. 33. Przykłady zastoso
wania podkładek pod maszy

nę, wywołującą drgania.
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Najrównom ierniejszem  światłem, wywołującem  na jm nie j kontrastów 
oraz na jm n ie j blasku, jest św iatło północne. Oświetlenie północne, pozba
wiające sale szkolne całkow icie prom ieni słonecznych i dobroczynnego ich 
w pływ u higjenicznego (czystość powietrza, niszczenie chorobotwórczych 
zarazków, oraz w p ływ  pośredni na wzmożenie się wszelkich procesów ży
ciowych w  organizmach dzia tw y i m łodzieży), jest jednak nieodpowiednie.

Należy przyjąć za zasadę, że izb szkolnych nie można pozbawiać dzia
łania prom ieni słonecznych —  lecz działanie to nie powinno przeszkadzać 
uczniom w w ykonyw an iu  norm alnych zajęć szkolnych.

I z b a  s z k o l n a  musi być oświetlona ja k  najw iększą ilością światła, 
n i e r a ż ą c e g o  oczu ucznia w  c z a s i e  z a j ę ć  s z k o l n y c h  i powinna 
otrzym ywać ja k  najw ięcej św iatła b e z p o ś r e d n i e g o ,  słonecznego, dzia
łającego ja k  na jd łuże j p o z a  g o d z i n a m i  zajęć szkolnych.

W a r u n k i  d o b r e g o  o ś w i e t l e n i a  izb szkolnych zależą od w ielu 
okoliczności, w k tó rych  niepoślednią rolę odgrywają okna szkolne, ich ro 
dzaj, wielkość, umieszczenie w  ścianie, stosunek ich pow ierzchni do po
w ierzchni podłogi, stosunek ich wysokości do głębokości pomieszczenia i t. p.. 
nadto na oświetlenie izb szkolnych w pływ a szereg zewnętrznych czynników, 
jak  zasłanianie św iatła przez przeciwległe oknom  domy, skierowanie okien 
w różne strony świata, w p ływ  pór roku, stan pogody i t. p. Świadomy i ce
lowy w ybór w arunków  i sposobu dobrego oświetlenia izb szkolnych w y 
maga szczegółowego rozpatrzenia i bliższego poznania w ym ienionych po
przednio czynników.

Z badań teoretycznych należy następnie w yprowadzić w n ioski p ra k 
tyczne oraz określić norm y, które m ogłyby zapewnić budynkom  szkolnym 
m in im um  higjeniczności oświetlenia rożnych pomieszczeń.

W zó r o k re ś la ją c y  in te n syw n o ść  o ś w ie tle n ia  o raz  za leżność o św ie tle n ia  od
k s z ta łtu  i  w ie lk o ś c i okn a .

I n t e n s y w n o ś ć  ś w i a t ł a  m ierzy się w  1 u x a c h. L  u x jest jed
nostką jasności św iatła, oświetlającego prom ieniam i prostopadłeini 1 cm 2 
powierzchni, znajdującej się w  odległości 1 m od źródła światła, równego 
jednej świecy ,.m etrowej" (m iędzynarodowej) (rys. 36). Badanie s iły  świa-

Rys. 35. Zabezpieczenie od przenoszenia 
się drgań przez zastosowanie pod nogi 

podkładek.

Rys. 36. Jednostka jasno
ści światła.
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tła na pow ierzchni przedm iotu (np. miejsca pracy ucznia) można sprowa
dzić do badania intensywności oświetlenia szeregu punktów . Oświetlenie 
punktu  S w  izbie szkolnej wyraża się wzorem S —  L K  a (3 Sin 7 luxów  
(rys. 37 i 38).

Rys. 37. W yjaśnienie oznaczeń a, p, ■( we wzorze S =  a . p .  Sin 7 .

We wzorze tym  L  oznacza jasność oświetlenia firm am entu  w  luxach, 
K spółczynnik pochłan iania św iatła p rzy przejściu przez atmosferę, a ką t 
w płaszczyźnie pionowej, u tw orzony dwiema lin ja m i skra jnem i w  oknie, 
przeprowadzonemi do punktu  S, (3 ką t w  płaszczyźnie poziomej, utworzony 
pomiędzy skra jnem i prom ien iam i w  świetle okna i  punktem  S, 7 k 
w  płaszczyźnie pionowej pomiędzy lin ją  poziomą, przeprowadzoną z pu n k 
tu S i dwusieczną kąta <*. W  celu badania św iatła w  izbie szkolnej można 
odrzucić spółczynnik LK.

rj„
Jeżeli 7 p rzyjąć równe —  , co oznaczałoby, że wysokość parapetu ró w 

na jest wysokości punktu  S (np. w ierzchu sto lika), to wzór poprzedni p rzy j-
. . a

mie następującą postać: S =  *  p Sin — lux. Zapomocą tego wzoru można

porównywać względną intensywność oświetlenia różnych punktów  pom ie
szczenia, ja k  również w p ływ  zm ian szerokości i wysokości okna szkolnego 
na intensywność oświetlenia badanego punktu  w izbie szkolnej.

Rys. 38, 39 i 40. W ykresy miejsc pracy oświetlonych z jednakową jasnością oraz zależność
lin ij tych od kształtu okna.
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Jak widać ze wzoru, p rzy zwiększaniu wysokości okna zwiększa się
Sin ,

— - —  i wzrasta S. Zwiększenie szerokości okna w p ływ a w większym stop

n iu  na zwiększenie s iły  oświetlenia punktu  S, n iż jego podwyższenie.
Jeżeli porównam y oświetlenie pomieszczenia przy grubości ścian 50 cm 

i niezm ieniającym  się stosunku pow ierzchni okien do pow ierzchni podłóg 
oknam i różnego kszta łtu : dwoma oknam i wydłużonem i, oknem kwadrato- 
wem i nakoniec oknem podłużnem, to —  ja k  w idać z załączonych rysun
ków (rys. 38, 39 i 40) —  najkorzystniejsze oświetlenie otrzym ać można 
przy wydłużonym  kształcie okna w  k ie runku  poziomym. Jednocześnie nad
m ienić należy, że suma oświetlenia wszystkich punktów  płaszczyzn}' pracy 
(w wysokości parapetu okiennego) okaże się około 26%  większa dla okna, 
wydłużonego w  k ie runku  poziomym, w  porównaniu do dwu okien p iono
wych. Szczególnie zaś korzystną różnicę oświetlenia dla tych 2 rodzajów

Rys.*; 41. Przykład bocznego oświetlenia Rys. *2. Oświetlenie klasy jednem dużem
izb szkolnych z oknami pod sam sufit. oknem.

okien uzyskać można dla punktów  dalej odległych, podnosząc wysokość 
okna poziomego, czy li zwiększając

Z analizy wzoru w yn ika, że o k n a  s z e r o k i e  oświetlają naogół po
mieszczenie szkolne, przy tym  samym stosunku pow ierzchni okien do po
dłogi, l e p i e j ,  n i ż  o k n a  w y s o k i e ,  zwłaszcza przy grubości ścian po
niżej 50 cm. Umieszczenie wysoko okien w p ływ a dodatnio na oświetlenie 
miejsc pracy dalszych od okna. Natężenie oświetlenia słabnie w m iarę od
dalania się od okna (zmniejszenia się kąta |3), lecz w  stopniu tem m n ie j
szym, im  wyżej okno jest umieszczone. Reasumując w y n ik i badań, można 
dojść do następujących wniosków: boczne oświetlenie jednostronne nie 
stwarza w arunków , dogodnych dla równomiernego oświetlenia m iejsc p ra 
cy; aby osiągnąć przy tak im  sposobie oświetlenia w a runk i względnie do
bre, należałoby ograniczyć głębokość pomieszczeń w  stosunku do wysoko
ści górnej granicy okien.



64 E y c h h o rn

Rys. 43. Przykład rozmieszczenia okien w izbie szkolnej. Rzut poziomy.

W skazówki praktyczne dotyczące oświetlenia izby szkolnej.

Dla uzyskania dostatecznej s iły  oświetlenia punktu  S m in im a lny  k ą t  
p a d a n i a  ś w i a t ł a  na miejsce pracy ucznia n ie  p o w i n i e n  b y ć  
m n i e j s z y ,  n i ż  25°.

F ila r3T okienne, będące powodem złego nierównomiernego oświetlenia, 
należałoby usunąć, albo też, jeśli jest to ze względów konstrukcy jnych  zbyt 
kosztowne, s z e r o k o ś ć  f i l a r ó w  m i ę d z y o k i e n n y c h  z m n i e j 
s z y ć  d o  m in im u m .  Najw iększa szerokość fila ró w  m iędzyokiennych 
nie pow inna przewyższać 1 m.

O k n a  szkolne należy u m i e s z c z a ć  tak, abj^ górna ich  część była  
p o d  s a m y m  s u f i t e m  (rys. 41). Ponieważ oświetlenie m iejsc pracy 
zm ienia się szybko na niekorzyść w  m iarę oddalenia tych  m iejsc od okien, 
racjonaln ie  bjdobjr w raz ze zm ianą kąta padania prom ieni budować górną 
płaszczyznę okien o pow ierzchni stosunkowo większej, niż dolna.

W y s o k o ś ć  p a r a p e t u ;  o k n a  s z k o l n e g o  p o w i n n a  b y ć  
w i ę k s z a ,  n i ż  w y s o k o ś ć  s t o l i k a .  Zazwyczaj w  szkołach powszech
nych wysokość parapetu p rzy jm u je  się 1 m, w  szkołach zaś średnich 
1,20 m, licząc od pow ierzchni podłogi.

S t o s u n e k  p o w i e r z c h n i  o k i e n  d o  p o w i e r z c h n i  p o d ł o 
g i  pow in ien być rów ny dla izb lekcy jnych  około 1U, jako m in im um  jednak
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można przy jąć stosunek ten n ie  m n i e j s z y ,  n i ż  */b- Teoretycznie dla 
jednostronnego bocznego oświetlenia izby szkolnej należałoby uznać oświe
tlenie je j jednem oknem, równem praw ie całej szerokości zewnętrznej ściany 
(rys. 42).

Ponieważ okno takie byłoby zbyt kosztowne, możnaby bez znacznej 
stra ty intensywności oświetlenia miejsc pracy uczniów zmniejszyć szero
kość takiego typu okna, pozostawiając w  ścianie zewnętrznej od poprzecz
nej czołowej ściany odległość do 2 m i od ściany ty lne j odległość do 0,50 m. 
Jeżeli jedno okno szerokie z odpowiedniem i podzia łam i okaże się zbyt ko 
sztowne, można w tedy ilość okien zwiększyć, konstruu jąc jak  najwęższe 
t ila ry  m iędzyokienne i ścinając węgary okienne (rys. 43).

W pływ  firm am entu  na oświetlenie miejsca pracy ucznia.

Dla u łatw ienia badań nad oświetleniem m iejsc pracy w  izbie szkolnej 
odrzucony został we wzorze S =  L K  a p Sin 7 spółczynnik L, oznaczający 
jasność firm am entu , oraz spółczynnik K  pochłaniania św iatła przy prze j
ściu przez atmosferę.

W p ływ  tych czynników  w izbie szkolnej zależny jest w znacznej m ie
rze od wielkości pola w idzenia firm am entu  z miejsca uracv. I  nr w i e- 
c e j  n i e b a  ( f i r m a m e n 
t u)  w i d a ć  z m i e j s c a  
p r a c y ,  t e  m l e p s z e  
j e s t  o ś w i e t l e n i e  t e 
go  m i e j s c a .  Z zasady 
przeto budynk i szkolne po
w inny być oddalone od bu
dynków  sąsiednich tak, a- 
by w n ich z każdego m ie j
sca pracy widoczne było 
niebo, względnie skrawek 
nieba tak wysoki, by w p ła 
szczyźnie pionowej ką t po
między lin jam i, przeprowadzonemi z punktu  S (miejsca pracy) do na jw yż
szego punktu  zasłony (wierzch dachu domu przeciwległego oknu) i góry 
okna, nie b y ł mniejszy, niż 4° (rys. 44). Kąt a nie pow inien być przytem  
mniejszy, niż 27° (kąt 25° p rzy ję ty  został dla nieba niczem nie zasłoniętego).

Ponieważ wielkość kąta 27°— 4°=23° określa stosunek wysokości za
słony do odległości miejsca pracy i stosunek ten odpowiada w  przyb liżeniu 
/a, przeto dla dostatecznego oświetlenia miejsca pracy ucznia w izbie szkol

nej zasłona (np. szczyt dachu domu przeciwległego) pow inna się znajdo
wać w  odległości od miejsca pracy co na jm n ie j 2 razy większej, niż wyso
kość tego domu, m ierzona do l in j i  poziomej, przeprowadzonej z punktu  S.

Rys. 44. Z każdego miejsca pracy powinno być 
widoczne nieba co najm niej 2 7 °— 23 =  4°.

H ig jena szkolna — 5.
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W pływ  pory roku  na oświetlenie izby szkolnej.

Jeżeli ką t padania prom ieni słonecznych na płaszczyznę poziomą 
oznaczyć przez a, to intensywność p  oświetlenia płaszczyzny poziomej ró w 
na jest p Sin *  (rys. 45).

Załączona tab lica podaje ką ty  padania prom ien i słonecznych dla W a r
szawy, dla wszystkich pór roku  w  różnych godzinach.

K ą ty  p a d a n ia  p ro m ie n i s ło n e czn ych  d la  W a rs z a w y  w  ró ż n y c h  m ie s ią c a c h  i  g o d z in a c h .

Czerwiec ........................................ 61 58 54 47 40 32 23 14 4

M aj —  l ip ie c ......................................... 54 51 47 40 33 24 15 6

j Kwiecień —  s ie r p ie ń ....................... 46 44 38 33 26 17 8

M arze c — w r z e s i e ń ....................... 38 37 31 25 18 9

Luty —  p a ź d z ie r n ik ....................... 30 28 24 18 10

Styczeń —  listopad ............................. 23 21 17 11

J G r u d z ie ń .............................................. 16 13 9

11 10 9 8 7 6 5 4
G o d z i n y ............................................. 12

13 14 15 16 17 18 19 2 0

Z danych tych, posiłku jąc się zależnością s iły  oświetlenia od Sin kąta 
padania, można wnosić, że intensywność św iatła w  południe w  miesiącu 
g rudn iu  tak się ma do intensywności św iatła w  miesiącu czerwcu o tej sa

mej porze dnia, ja k  czy li w  g rudn iu  oświetlenie słoneczne
sin. o i  u^oo

o godzinie 12-ej jest około 3 razy słabsze, n iż w  czerwcu o tej samej porze, 
nadto oświetlenie słoneczne trw a  w  grudn iu  przez ilość godzin dziennie 3,4 
mniejszą, niż w  czerwcu.

Podany na rysunku 46 wykres, sporządzony na podstawie liczb po
m iarow ych, zaczerpniętych z dzieła „ H i
gjena Szkolna“  H. Seltera, ilu s tru je  gra
ficzn ie  siłę św iatła w  izbie szkolnej w 
różnych porach roku  i  w  zależności od 
skierowania okien na różne strony św ia
ta. Skoki łam anej l in j i  natężenia św ia
tła  uw ydatn ia ją  przeciętne w p ływ ów  
różnic pogody. Z tab licy  powyższej i r y 
sunku załączonego wnosić można, jak ie  
szczególnie n i e k o r z y s t n e  o ś w i e 

Rys. 45. Intensywność oświetlenia punk
tu p w płaszczyźnie poziomej wyraża 

się wzorem p Sin a.
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t l e n i e  p r z y p a d a  n a  z i m o w e  m i e s i ą c e  n a u k i  s z k o l n e j ,  ja k  
znaczne są różnice s iły  światła, zależnie od skierowania okien w  stronę 
N— SO— W .

Rys. 46. Siła światła w izbie szkolnej w różnych porach roku, w zależności 
od skierowania okien w  różne strony świata.

W pływ  zachmurzenia nieba na oświetlenie izby szkolnej.

Na rysunku 47 widoczne jest, ja k  szybko zmienia się natężenie św iatła 
w zależności od odległości miejsca pracy od okna w dn i pochmurne. Dni

od odległości miejsca pracy od okna. Rys. 48. Fotometr Truca.
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pogodnych bywa na zachodzie Polski przeciętnie 140, na wschodzie 150 do 
160 stanowią one o k o ł o  40% w s z y s t k i c h  d n i  w  r o k u ,  przy tem 
oświetlenie w  czasie zajęć szkolnych (jesień, zima i wczesna wiosna) jest 
m nie j intensywne w  porównaniu z latem.

Badanie oświetlenia miejsc pracy w istniejących budynkach szkolnych.

W  budynkach istn ie jących często w a runk i oświetlenia izb szkolnych są 
niewystarczające. W  celu przeprowadzenia badań oświetlenia miejsc pracy 
lekarze posługują się odpowiedniem i przyrządam i. Z przyrządów  tych  p ra k 
tyczne usługi może oddać „fo to m e tr11 Truca, zapomocą którego można po
równyw ać siłę oświetlenia miejsc pracy (rys. 48); oku la ry  Katza (rys. 49), 
pochłaniające 96%  św iatła i dające 
możność sprawdzenia indyw idua lnych  
różnic i  zdolności wyraźnego w idze
n ia ; kątom ierz Webera, zapomocą

Rys. 49. O kulary Katza.

którego można określić ką t padania św iatła w  badanym punkcie izby szkol
nej (rys. 50) i t. p.

W nioski praktyczne.

Oświetlenie wnętrza zależne jest od skierowania jego okien do tych lub 
innych stron świata. P o m i e s z c z e n i a  s z k o l n e ,  s k i e r o w a n e  k u  
p ó ł n o c y ,  np. sale rysunkowe, kreślarnie i t. p., p o w i n n y  m i e ć  
s u m ę  o t w o r ó w  w i ę k s z ą  o d  p o w i e r z c h n i  o k i e n  w  i z b a c h  
w y k ł a d o w y c h .  W  dn i pochmurne, zwłaszcza w  porze jesiennej, należy 
posługiwać się dodatkowo sztucznem światłem.

Zaciemnianie św iatła przez okna.

Konstrukcje  okien (ramy, skrzydła, szczebliny) za trzym ują  około 1j10 
ilości św iatła dziennego, nadto 15 do 30%  za trzym ują  szyby podwójne. 
Okna półkrosnowe zabierają m n ie j św iatła, n iż  krosnowe; jeszcze m nie j 
św iatła  za trzym ują  okna szwedzkie (rys. 51). Szyby zakurzone pochłaniają, 
zależnie od stopnia zakurzenia, 35 do 80% światła, szyby zaś matowe około 
40%. Lekkie  zasłonki w  oknach zabierają św iatła około 50%, bawełniane 
białe około 80%, ro le ty szare do 90%. Dla rozproszonego św iatła f ira n k i

Rys. 50. Kątom ierz W ebera.
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i inne zasłony w  oknach są zbędne, gdyż zmniejszają znacznie natężenie 
oświetlenia, nadto są zb io rn ikam i kurzu.

W yją tek  stanowić pow inny okna, narażone na bezpośrednie działanie 
prom ieni słonecznych. W  oknach tak ich  zawiesza się zasłonki. Zasłonki te 
należy wykonywać z m aterja łów  gładkich, jednobarwnych, jasnych, roz
praszających równom iern ie  światło, 
nadto m aterja ł, użyty  na zasłonki, po
w in ien się nadawać do prania.

Oświetlenie szybami u ltra fio le tow em i.

Zw ykłe  szyby, przepuszczając 
światło, pochłan ia ją prom ienie che
miczne niewidoczne, ultrafio letowe.
Ponieważ prom ienie u ltra fio le tow e 
w yw iera ją  na organizm  ludzk i w p ływ  
dodatni, podobny do działania p ro 
m ieni słonecznych, lub lam py kw a r
cowej, n ie  n a l e ż a ł o b y  p r z e t o  
i z b  s z k o l n y c h  p o z b a w i a ć  
ś w i a t ł a  u l t r a f i o l e t o w e g o .
Szyby t. zw. „u ltra fio le tow e4* mają 
własność przepuszczania prom ieni u l
trafio letowych. Próby z tem i szybami, 
przeprowadzone w  Niemczech, w yka 
zały dodatnie rezulta ty działania św ia
tła na dzieci i m łodzież szkolną. Okazało się, iż w izbach szkolnych, oszklo
nych szkłem ultra fio le towem , w  porównaniu z izbam i szkolnemi o oknach 
szklonych zw ykłem  szkłem, wzrost uczniów by ł intensywnie jszy; ucz
niom , korzystającym  z tych izb, przybyw ało  stosunkowo więcej na wadze, 
skład ich k rw i polepszył się, a nadto w ykaza li oni mniejsza skłonność do 
zaziębień.

Odbicie i jtoclilanianie św iatła w  zw iązku z barwą i jasnością m alowania  
pomieszczeń szkolnych. Odblask.

Barwa i jasność malowania wnętrz szkolnych powoduje stra ty światła 
w mniejszym  lub większym procencie. Barw y i odcienie ich jasne odb ija ją  
stosunkowo więcej światła, niż ko lo ry  i odcienie ciemne. N a jm n ie j św iatła 
odb ija ją  czarne matowe powierzchnie. Zamieszczone poniżej dane porów 
nawcze odbicia św iatła dla najważnie jszych barw  podają w  procentach 
w p ływ  jakości i czystości barw  na odbicie światła.

Sukno czarne odbija  około 2%  światła, brudna ściana ko lo ru  żółtego 
odbija około 20%> światła, czysta ściana ko loru  żółtego —  40%, drzewo so
snowe jasnego ko loru —  45%, ściana ko loru  kremowego — 70%, ściana 
ko loru  białego matowego —  80%  i t. p.

Rys. 51. Zaciemnianie izby szkolnej przez 
różne konstrukcje okna.
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Ś c i a n y  p o m i e s z c z e ń  s z k o l n y c h  p o w i n n y  b y ć  m a l o 
w a n e  w  b a r w a c h  j a s n y c h ,  z k tó rych  blado-niebieska, szaro-zielon- 
kawa, jasno-żółta, jasno-bronzowa, ciemno-kremowa, ciepła szara i  t. p., 
ułożone w  skali długości fa li (fio letowa około 400 g-k (m ikrom ik ronów ), żół
ta około 000), tem więcej odb ija ją  św iatła, im  są jaśniejszych odcieni. Su
f i ty  pomieszczeń szkolnych należy malować biało, względnie w  barwach ja 
śniejszych, n iż ściany. Należy przestrzec przed nadużywaniem w  pom ie
szczeniach szkolnych przez m alarzy ba rw  ciemnych, ja k  również czerwonej 
(długość fa li około 750 p.k), gdyż malowanie w  szkole ścian i su fitów  nie 
jest sprawą ty lko  estetyki, lecz i zdrow ia dziatwy. Dowiedziono bowiem, że 
białe i  jasno-barwne pow ierzchnie odb ija ją  k ró tk ie  fale świetlne i dzia ła ją 
dodatnio na organizm y, w yw o łu jąc w  n ich wzmożony przyrost wagi oraz 
odporność na zaziębienia.

Jako odpowiedni procent odbitego św iatła  d la pomieszczeń szkolnych, 
należałoby p rzy jąć dla ścian 30— 50%, dla su fitów  około 65%, dla po
w ierzchni pu lp itów  (desek, s to lików  i  ławek) co na jw yże j 25%.

Prócz nadmiernego pochłaniania światła, powodowanego użyciem  barw  
ciem nych na ściany i su fity , należy również u n i k a ć  t w o r z e n i a  s i ę  
w  i z b i e  s z k o l n e j  o d b l a s k u .  Dlatego też powierzchnie ścian, su fi
tów  oraz przedm iotów, znajdu jących się w  izbie szkolnej, pow inny być m a
towe. Tablica szkolna m usi zajm ować takie  położenie, by odbite od n iej 
prom ienie św iatła nie tra fia ły  do oczu uczniów (powodując odblask). D w u
stronne oświetlenie, nieco pochyłe położenie tab licy, m atowa je j powierzcn- 
nia, względnie k ró tka  szeroka klasa, górne św iatło  mogą się przyczynić do
datnio do zmniejszenia lub  usunięcia szkodliwego dla oczu odblasku p ro 
m ieni, odbitych od tablicy.

Światło słoneczne.

B e z p o ś r e d n i e  d z i a ł a n i e  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  w  po
mieszczeniach szkolnych p o z a g o d z i n a m i  l e k c y j ' n e m i  jest jednem 
z zasadniczych wymagań higjeny. Działanie takie  dezynfekuje powietrze, 
zabija chorobotwórcze bakterje, w p ływ a dodatnio n ie ty lko  na suchość bu 
dynku  szkolnego, lecz w yw iera również w p ływ  korzystny na zdrow ie ucz
niów , ich  dobry hum or i  chęć do pracy, potęguje fiz jo logiczne procesy w  ich 
organizmach, wzmaga wzrost, wagę i rozrost cia ła dzia tw y i  m łodzieży 
szkolnej. To też należy dbać, aby prom ienie słoneczne dz ia ła ły  na uczniów 
w  czasie przerw  lekcyjnych. Urządzenia szkolne pow inny um ożliw ić dzia
tw ie i m łodzieży swobodne przebywanie w  słońcu, na świeżem pow ie
trzu, w  ogrodzie, na boisku i placach gier i  zabaw. P rzy sprzyja jących 
w arunkach atmosferycznych nauka w ie lu  przedm iotów, ja k  np. przyrody, 
rysunków  i t. p., może się odbywać na świeżem pow ietrzu. W  tym  celu 
wszędzie, gdzie dostateczny obszar g runtu  szkolnego pozwala na urządze
nia k l a s  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u ,  należy teren odpowiednio na ten 
cel wyzyskać. W  miastach pow inno się urządzać solarja na płaskich da
chach budynków  szkolnych. Teren szkolny nie może być zbytn io  zacienio
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ny drzewam i i krzewam i, natom iast nieliczne drzewa i krzewy pow inny 
ty lko  chronić go od nadm iernych w ia trów  i  kurzu.

W  pomieszczeniach szkolnych, zwłaszcza w  izbach lekcyjnych, dzia
łanie bezpośrednie słońca jest konieczne. Pow inno się przeznaczyć co n a j
m n ie j około 2 godzin po skończonych zajęciach na bezpośrednie działanie 
słońca przez otwarcie okien. W  porze zimowej napotyka to jednak często 
na większe trudności.

Ogólne przepisy ustawy budowlanej nie norm u ją  jeszcze w  dostatecz
nej mierze sprawy naświetlania słonecznego. W edług te j ustawy wysokość 
budynków  przeciw ległych nie pow inna przekraczać szerokości u licy. Jest 
to warunek dla pomieszczeń szkolnych nie wystarczający. W  celu uzyska
nia dostatecznego oświetlenia izb szkolnych odległość ta musi odpowiadać 
ką tow i 23°, a więc musi być przeszło 2 razy większa od wysokości domów. 
Ze względu na usłonecznienie izb szkolnych wszędzie, gdzie się to okaże 
możliwem, należy m in im a lną  tę odległość znacznie zwiększać. W edług po
danych na stron icy 66 wielkości kątów  padania prom ien i słonecznych 
w  różnych miesiącach i  godzinach, można się zorjentować, jaka  pow inna 
być o d l e g ł o ś ć  b u d y n k ó w ,  p r z e c i w l e g ł y c h  o k n o m  i z b  
s z k o l n y c h ,  oraz jaka  pow inna być m a k s y m a l n a  w y s o k o ś ć  bu
dynków , aby um ożliw ić naświetlanie bezpośredniemi prom ieniam i słonecz- 
nem i izb szkolnych.

Jeżeli przyjąć, że prom ienie słoneczne po skończonych lekcjach wpa
dać będą prostopadle do okna o godzinie 15-ej, to dla kąta 45°, odpowiada
jącego wym aganiom  ustawy budow la
nej, prom ienie słoneczne m ogłyby do
trzeć do wnętrza pomieszczeń szkol- h 
nych o te j godzinie jedynie w  miesiącu 
czerwcu, a więc w  porze wakacyjnej. a
Naświetlanie zaś słoneczne izb szkol- Rys. 52. Stosunek Ą  dla kąta padania pro- 
n>ch możnaby osiągnąć przez odsunię- mieni słonecznych 13° równy jest około • 
cie budynku przeciwległego od ściany
z oknam i izb szkolnych, co na jm n ie j na odległość, odpowiadającą 11°, przez 
co um ożliw ia łoby się wpadanie prom ieni słonecznych do pomieszczeń szkol
nych w  czasie wszystkich miesięcy z w y ją tk iem  grudnia. Chcąc zaś i w m ie
siącu grudniu zachować możność dotarcia do izb szkolnych prom ieni sło
necznych, należałoby ścianę z oknam i izb szkolnych sytuować więcej ku  po
łudn iow e j stronie na godz. 13-tą przy jednoczesnem oddaleniu się od są
siedniego budynku tak, by ką t padania prom ieni słonecznych nie b y ł m n ie j
szy, niż 13°. Kątow i 13° odpowiada odległość około cztery razy większa od 
wysokości budynku przeciwległego (rys. 52).

Z podanych kątów  padania prom ieni słonecznych w  różnych godzinach 
i porach roku  można wyprowadzić następujące w n io sk i: w s k a z a n e  j e s t  
s k i e r o w y w a n i e  o k i e n  i z b  s z k o l n y c h  k u  p o ł u d n i o w i  n a  
13 —  14 g o d z i n ę  z w ł a s z c z a ,  g d y  z a j ę c i a  s z k o l n e  k o ń c z ą  
s i ę  o 12— 13, p o n i e w a ż  t a k i e  s k i e r o w a n i e  o k i e n  u m o ż l i w i a  
d o s t ę p  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  d o  i z b  s z k o l n y c h  n a w e t
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w  m i e s i ą c a c h  z i m o w y c h .  B u d y n k i  p r z e c i w l e g ł e  o k n o m  

i z b  s z k o l n y c h  p o w i n n y  s i ę  z n a j d o w a ć  w  o d l e g ł o ś c i ,  

u z a l e ż n i o n e j  o d  m i n i m a l n e g o  k ą t a  p a d a n i a  p r o m i e n i  

s ł o n e c z n y c h  w  m i e s i ą c u  g r u d n i u .

S y tu o w a n ie  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h  o raz  d z ia ła n ie  c iep lne p r o m ie n i  słonecz
n y c h  w  ró ż n y c h  p o ra c h  ro k u .

Z b y t  m a ł o  z w r a c a  s ię  u w a g i  p r z y  b u d o w i e  s z k ó ł  n a  u s ł o n e c z n i e -  

n  i e  d ł u ż s z e j  ś c i a n y  b u d y n k u  z  o k n a m i  s z k o l n e  m i .  U s ł o -  

n e c z n i e n i e  t o  m a g a z y n u j e  e n e r g j ę  c i e p l n ą  w  m u r a c h  s z k o l n y c h  i  u m o ż l i w i a  

w y z y s k a n i e  t e j  e n e r g j i  w  m i e s i ą c a c h  z i m o w y c h .

i z b  s z k o l n y c h  o k r e s u  n a s ł o n e c z n i e n i a  p o m i e s z c z e ń  o r a z  . w y z n a c z e n i e  w y s o 

k o ś c i  p o ł o ż e n i a  s ło ń c a  w  d a n e j  g o d z i n i e  i  w  d a n y m  m i e s i ą c u .

E n e r g j a  c i e p l n a  z a l e ż y  n i e t y l k o  o d  n a s ł o n e c z n i e n i a  p o w i e r z c h n i  p r o m i e 

n i a m i  s ło ń c a ,  l e c z  r ó w n i e ż  o d  k ą t a  p a d a n i a  p r o m i e n i  n a  t ę  p ł a s z c z y z n ę .  

W  z a le ż n o ś c i  o d  k ą t a  p a d a n i a  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  n a  p o w i e r z c h n i ę  s z y b y  

p r z y  p r z e j ś c i u  p r z e z  n i ą  p r o m i e n i  t r a c i  s ię  n a s t ę p u j ą c e  i l o ś c i  e n e r g j i  

c i e p l n e j :
d l a  k ą t a  p a d a n i a  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  n a  p o w i e r z c h n i ę  s z y b y ,  z a w a r 

t e g o  w  g r a n i c a c h  o d  0  d o  5 0 ° ,  t r a c i  s ię  e n e r g j i  c i e p l n e j  d o  0 ° /o  n a  o d b i t e  o d  

s z y b y  p r o m i e n i e .

d l a  k ą t ó w  o d  5 0 ° — 6 0 °  t r a c i  s ię  o d  6 ?  d o  1 0 ? e n e r g j i  c i e p l n e j  n a  o d b i t e  p r o m i e n i e  

„  „  „  6 0 ° — 7 0 °  „  „  „  10% „  20% „  „  „  „

„  „  „  7 0 ° — 8 0 °  „  „  „  20% „  4 0 ? ; „  „  „

„  „  „  8 0 ° — 9 0 °  „  „  „  4 0 ?  „  1 0 0 ?  „  „  „  „

Z  d a n y c h  t y c h  w y n i k a ,  ż e  w  m i e s i ą c a c h  z i m o w y c h  o r a z  

w  g o d z i n a c h  r a n n y c h  i  w i e c z o r n y c h  n a g r z e w a n i e  p o m i e -

Z a ł ą c z o n e  w y k r e s y  ( r y s .  5 3 )  

w s k a z u j ą  d r o g ę  s ło ń c a  w  r ó ż n y c h  

m i e s i ą c a c h  i  g o d z i n a c h ,  d l a  w s z e l 

k i c h  s y t u a c y j  b u d y n k u  s z k o ln e g o .  

Z  r y s u n k u  t e g o  w d d a ć ,  ż e  ś c i a n y  

z  o k n a m i ,  s k i e r o w a n e m i  k u  p o ł u d 

n i o w i ,  p o ł u d n i o w o - z a c h o d o w i ,  p o -  

ł u d n i o w o - w s c h o d o w i ,  n i e  s ą  p o z b a 

w i o n e  d z i a ł a n i a  p r o m i e n i  s ło n e c z 

n y c h  n a w e t  w  m i e s i ą c u  g r u d n i u .  

W  m i e s i ą c u  t y m  d z i a ł a n i e  c i e p l n e  

p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h ,  p a d a j ą c y c h  

n a  s z y b y  p o d  k ą t e m  z b l i ż o n y m  d o  

p r o s t e g o ,  j e s t  n a j i n t e n s y w n i e j s z e .

Rys. 53. W ykres dróg słońca według m ie
sięcy i godzin dla różnych sytuacyj bu

dynku szkolnego.

W y k r e s  t e n ,  w  p o ł ą c z e n i u  z  t a 

b e l ą  k ą t ó w  p a d a n i a  p r o m i e n i  s ło 

n e c z n y c h ,  u m o ż l i w i a  o k r e ś l e n i e  d l a  

d o w o l n e j  s y t u a c j i  b u d y n k u  i  o k i e n
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STOSUNKOWE ILOŚCI CIEPŁA SŁONECZNEGO 

W  2ALE2NOSCI OO PÓ l IOKU. STtON ŚWIATA

U m arca I I  c s trw c a  21 q ru dm a

Rys. 54, 55 i 56. Natężenie oświetlenia ścian budynku w różnych porach roku oraz 
godzinach zależnie od skierowania ścian tych w różne strony świata.

szczeń jest o wiele i n t e n s y w n i e j s z e ,  niż w  miesiącach letnich, zw ła
szcza w godzinach południow ych.

Na rysunkach 54, 55, 56 podane są wykresy, ilustru jące intensywność 
oświetlenia, a na rysunku  57 stosunkowe ilości ciepła, przypadające na p ła 
szczyznę pionową w  różnych porach roku, za
leżnie od sytuowania je j w  tę lub  w  inną stronę 
świata.

Z wykresów tych można wnioskować, że 
skierowywanie okien izb szkolnych w  stronę po
łudn iow ą um ożliw ia  pomieszczeniom szkolnym 
wyzyskanie ciepła słonecznego zimową porą, t. j. 
wtedy, gdy działanie cieplne tych prom ien i jest 
nader pożądane; przeciwnie, skierowanie okien 
na zachód lub  wschód pozbawia izby szkolne 
w  porze zim owej prom ieni słonecznych, a na
grzewa je intensywnie w  miesiącach m arcu 
i wrześniu.

Ze względu na działanie prom ieni cieplnych, 
równie ja k  ze względu na nasłonecznienie izb 
szkolnych, o r j e n t a c j a  s ł o n e c z n a  dla 
okien szkół w naszym klim acie z latem niezbyt 
upalnem raczej w inna się zbliżać do orjen tacji 
południowej, niż zachodniej, a więc na godzinę 1— 2 po po łudn iu  dla szkół 
powszechnych i na godzinę 3 - ^ ł  po po łudn iu  dla szkół średnich i innych 
w k tó rych  zajęcia później się kończą, niż w  szkole powszechnej.

Sposoby oświetlenia izb szkolnych.

Najczęściej stosowany sposób oświetlenia izb szkolnych polega na um ie
szczeniu okien z jednej je j strony tak, aby św iatło padało z l e w e g o  b o 
k u ,  n i e c o  z t y ł u  u c z n i a .  Sposób ten przew iduje niezmienną pozycję 
ucznia w stosunku do okien. Ujemną stroną tego sposobu oświetlenia jest 
zbyt szybko słabnące natężenie św iatła w  m iarę oddalania się miejsca 
pracy od ściany okiennej; nadto jednostronne oświetlenie zbyt ogran i
cza szerokość dobrze oświetlonej części izby szkolnej i w yw o łu je  znaczne 
kontrasty w natężeniu światła. Dla praw idłowego oświetlenia m iejsc pracy 
najlepsze jest obfite  równom ierne światło, jak ie  na jła tw ie j jest osiągnąć

Rys. 57. Stosunkowe 
ciepła słonecznego w 
ności od pór roku i 

świata.

ilości
zależ-
slron
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Rys. 58. Górne trzystronne i boczne 
oświetlenie izby szkolnej.

wanych od strony północnej, ja k  np.

przez zastosowanie św iatła górne
go. Ponieważ stosowanie ty lko  gór
nego św iatła  pozbaw iłoby uczniów 
możności wyglądania przez okna, 
zatem na ten cel należałoby dać 
specjalne okna boczne (rys. 58).

Tańszy, praktycznie jszy spo
sób równomiernego oświetlenia, 
niezwiązany z parterową zabudową 
budynku szkolnego, polega na o- 
św ietleniu izb szkolnych z dwu 
równoległych boków, z przeważa- 
jącem światłem  z lewej strony (rys. 
59 i  60). D la izb głębokich, sytuo- 
kreślarnie, sale rysunkowe, celowe

jest zastosowanie św iatła górno-bocznego, jednostronnego (rys. 61). W a d li
we i niehigjeniczne byłoby umieszczanie okien z przodu izby szkolnej.

Zazwyczaj okna służą do 3-ch odm iennych celów: oświetlenia, w yg lą 
dania oraz przewietrzania. Racjonalne traktow anie  każdego z tych zadań 
wymaga odmiennego ich rozwiązania.

Sytuowanie pomieszczeń budynku mieszkalnego w stosunku do stron świata.

Na placu szkolnym, prócz budynku szkolnego, pow inien się znajdować 
również budynek m ieszkalny adm in is trac ji szkolnej.

O rjentacja  słoneczna ściany fro n 
towej budynku  mieszkalnego w olno
stojącego pow inna być na godzinę 10—  
11 (rys. 62). Sypialne pokoje w  tym

i z dwóch stron, a) widok, b) przekrój.

budynku na jlep ie j skierowywać na godzinę 8— 12 na południowo-wschód, 
gdyż o te j porze należy otw ierać okna dla sprzątania i w ietrzenia pościeli. 
Pokój m ieszkalny pow inien być skierowany na godziny, w k tó rych  na jw ię 
cej się w  n im  przebywa; czyni temu zadość zwrócenie okien w  stronę S— W , 
względnie S (po łudnie), lub  W  (zachód). K uchn i nie można ze względów 
higjenicznych pozbawiać dostępu prom ieni słonecznych, dlatego też w łaści
we sytuowanie je j pow inno być na wschód, a nawet południowo-wschód.
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Sztuczne oświetlenie pomieszczeń 
szkolnych.

S z t u c z n e  o ś w i e t l e n i e  po
mieszczeń szkolnych e l e k t r y c z n o 
ś c i ą  jest w  porów naniu z oświetle
niem  gazowem, spirytusowym, nafto- 
wem i t. p uznane za najh ig jenicz- 
niejsze, gdyż źródła św iatła e lektrycz
nego nie zanieczyszczają powietrza 
oraz nie nagrzewają go w  tym  stop
niu, ja k  inne źródła światła.

Jednostki s iły  św iatła i  ich okre
ślenia są dla sztucznego św iatła te sa
me, co dla św iatła naturalnego. Siłę
oświetlenia pow ierzchni nazywam y jasnością (E). Jednostkę jasności nazy
wam y luxem (100 luxów  odpowiada 15 wattom ).

Jasność oświetlenia maleje w  odw ro tnym  stosunku do kw adra tu  z od
ległości (r) źródła św iatła od pow ierzchni oświetlonej (rys. 6.3), rośnie zaś

wprost proporcjonaln ie  do wzrostu (J) 
„św ia tłośc i11, p roporcjonaln ie  do Cos i  (do
stawy kąta) (rys. 64), zawartego pomiędzy 
kierunkiem  św iatła a prostopadłą do po
w ierzchni w  punkcie padania. Zależność 
przeto pomiędzy jasnością oświetlenia po
w ierzchni a siłą źródła św iatła charakte ry
zuje wzór jasności oświetlenia:

Kys. 61. Światło górno-boczne w izbie 
szkolnej.

E =  -Cos i
J luxów.

Różne przedm ioty, oświetlone jednako
wą liczbą luxów, w ydają się m n ie j lub  wię- 

Hys. 62. Racjonalne sytuowanie bu- ceJ j askrawe> w  zależności od odcieni i  bar- 
■dynku mieszkalnego na godz. lO—i i .  oraz mniejszej lub większej gładkości

ich powierzchni.
Jaskrawość, względnie nadm ierny je j stopień „b la sk “  zależą od m n ie j

szej lub  większej ilości odbitych od pow ierzchni przedm iotu prom ieni św ia
tła, wpadającego do oka.

Rys. 63. Jasność oświetlenia maleje w odwrotnym  
stosunku do kwadratu z odległości.

Rys. 64. Zależność oświetlenia 
od Cos i.
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Ponieważ najczęściej używany w  szkołach sposób oświetlenia polega na 
częściowo odbitych od su fitu  i  ścian p rom ien i lam p elektrycznych, przeto 
jasność oświetlenia m iejsc pracy zależy n ie ty lko  od ilości luxów , lecz 
również w  znacznej mierze od ko lo ru  m alowania i stopnia czystości ścian 
i  sufitów , m nie j lub więcej m atowej pow ierzchni lam p i oprawek oraz od 
stopnia zakurzenia ich  powierzchni.

Norm ą sztucznego oświetlenia pow inno być oświetlenie 3 razy słabsze 
od św iatła dziennego, wymaganego dla analogicznych czynności. Dopu
szczalną i pożądaną jasność oświetlenia pomieszczeń szkolnych podaje na
stępująca tablica jasności w  świecach m etrowych (luxach) (według Piasec
kiego „Oświetlenie szkół“ ).

Norma
luxów

pożądana

Norma 
luxów  

m inim alna ]

D la izb szkolnych, pracowni, czytelni i bibljotek uczniow
skich, audytorjów, na powierzchni miejsc pracy oraz dla 
boisk szkolnych, na powierzchni te re n u ................................... 110 50

i D la powierzchni: tablic do pisania, map, pomocy naukowych, 
grzbietów książek w b ib ljo te k a c h .............................................. 60 30

j W  kreślarniach i salach rysunkowych oraz pracowniach 
bieliźniarstwa, koronkarstwa, na powierzchni miejsc pracy 160 80

} D la sal gimnastycznych, rekreacyjnych i sal zebrań na po

w ierzchni p o d ło g i................................................................................ 80 30

W  aulach na poziomie 85 cm od p o d ło g i................................... 30 20

W  sieniach, szatniach, na schodach, w korytarzach komu
nikacyjnych, w  um ywalniach, w  ustępach, w maszynowni, 
kotłowni, w windach oraz w drugorzędnych pomieszcze
niach na powierzchni p o d ł o g i ....................... ............................ » 30 10

1 w  przejściach lub na schodach niedostępnych dla uczniów 20 2,5

Oszczędzanie na jasności oświetlenia nie jest pożądane. O bfite św iatło 
w yw iera korzystny w p ływ  na wzmożenie pracy uczniów w  szkole.

Badania nad wydajnością pracy, prowadzone w Stanach Zjednoczo
nych Am eryki, w ykazały, że ostrość widzenia i spostrzegania, zdolność sku
piania uwagi, szybkość i dokładność wykonywrania pracy wzrasta wraz z in 
tensywnością sztucznego oświetlenia.

Rysunek 65 ilu s tru je  wrzrost ostrości wodzenia, zależnie od oświetlenia 
miejsc pracy, a rysunek 66 zależność szybkości czytania od jasności oświe
tlen ia  druku.

Z wykresu (rys. 05) w yn ika , że praktycznie najodpowiedniejszą siłą 
oświetlenia jest 100— 200 luxów, dalszy zaś wzrost natężenia św iatła  potę
guje ty lko  w nieznacznym stopniu ostrość widzenia.
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Nieuzasadnione jest twierdzenie, jakoby zbyt silne oświetlenie w yw o ły 
wało znużenie wzroku. Siła św iatła sztucznego zazwyczaj nie dorównywa 
św iatłu  dziennemu. Szkodliwy w p ływ  wywrzeć jednak może na w zrok nad
m ierny blask lamp niedostatecznie osłoniętych.

W edług nowszych wymagań oświetlania wnętrz, ź r ó d ł a  ś w i a t ł a  
p o w i n n y ”  b y ć  u k r y t e ,  a miejsca pracy i przedm ioty, znajdujące się

Jaanoeć v luxacb

Rys. 65. Krzywa zależności czasu per
cepcji od stopnia oświetlenia.

Kys. 6 6 . Krzywa zależności szybkości 
czytania od jasności oświetlenia.

W pobliżu źródeł światła, należy oświetlać w sposób r ó w n o m i e r n y ,  ła 
godny, nie rażący oczu. Oświetlanie nie pow inno rzucać wyraźnych cieni, 
an i wyw oływać silnych kontrastów. Rozproszenie św iatła zapobiega tworze
n iu  się cieni oraz nadm iernym  różnicom jasności oświetlenia pomieszczeń. 
Różnice te nie mogą przekraczać stosunku 1 : 4. Sposób i rodzaj oświetle
nia należy ściśle zastosować do jego przeznaczenia. W  zależności od celu, 
ja k i zapomocą sztucznego oświetlenia pragnie się osiągnąć, rozróżnia się dwa 
zasadnicze rodzaje oświetleń: b e z p o ś r e d n i e  i p o ś r e d n i e  oraz sze- 
le g oświetleń p ó ł p o ś r e d n i c h ,  będących połączeniem oświetlenia bez
pośredniego z oświetleniem pośredniem (rys. 67).

B e z p o ś r e d n i e  św iatło uzyskuje 
się przez zastosowanie lamp ze szkła 
przezroczystego, z re flektoram i, kieru- 
jącem i prom ienie na ograniczone pole 
miejsca pracy. Zasadnicze cechy tego ro 
dzaju oświetlenia są następujące: ostre 
cienie, silne kontrasty, rażący oczy blask 
źródła światła. To też, stosując tego ro 
dzaju oświetlenie, należy źródła św iatła 
tak ukryć, aby p rzy w ykonyw an iu  zajęć 
nie raziło  oczu.

Dla oświetlenia izb szkolnych świa
tłem  bezpośredniem (w celu uniknięcia 
zbyt silnych cieni i nierównom ierności 
oświetlenia) wzajemną odległość lam p 
z re flekto ram i należy dawać nie w ięk

I. 2. 3. 4. 5.

Rys. 67. Zasadnicze rodzaje oświetle
nia wnętrz i ich charakterystyczne 

własności.
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szą, niż 1,5 - k r o t n ą  w y s o k o ś ć  z a w i e s z e n i a  i c h  n a d  p o d ł o g ą .  
Snopy św iatła z pod re flek to rów  pow inny się przecinać z sobą na wyso
kości około dwóch m etrów nad podłogą.

W r ę c z  p r z e c i w n e  w ł a s n o ś c i  ma św iatło p o ś r e d n i e ;  uzy
skuje się je przez rozproszenie prom ien i św ietlnych, względnie zamianę 
punktu  świetlnego na szereg punktów  ukry tych . Stosując ten rodzaj oświe
tlenia w  pomieszczeniu szkolnem, lam py podwiesza się blisko su fitu  w  od
stępach co na jm n ie j 1 , 5 - k r o t n e j  o d l e g ł o ś c i  i c h  o d  m i e j s c  
p r a c y .  'Lampy zaopatruje się w op raw k i rozpraszające i odbija jące p ro 
m ienie świetlne od sufitu. Oświetlenie p o ś r e d n i e  jest równom ierne, nie 
powoduje cieni, nadto źródło św iatła nie raz i oczu uczniów. Św iatło bez

pośrednie jest najekonomiczniejsze, po
średnie najkosztowniejsze. D la  c e l ó w  
s z k o l n y c h  p r a k t y c z n e  i r a c j o 
n a l n e  są jedynie oświetlenia p ó ł  p o- 
ś r e d n i e  z ka tegorji m n ie j lub  więcej po
średnich. Światło takie uzyskuje się przez 
zastosowanie odpowiedniej fo rm y  opraw 
u dołu ze szkła m n ie j przezroczystego, niż 
w  górnej ich części, wskutek czego prom ie
nie św iatła częściowo są odbite od su fitu  
i  ścian, reszta zaś prom ieni, przechodząc 
przez m leczny spód oprawy, ulega rozpro
szeniu prom ien i i  złagodzeniu ich blasku 
(rys. 68). W ybó r oświetlenia, ja k  również 
rodzaju opraw  do lam p elektrycznych, w ie l
kość tych opraw, ustosunkowanie przezro
czystości górnych ich części do dolnych po
w in n y  być ściśle dostosowane do loka lnych 
potrzeb i w arunków  oświetlenia. Np., dla 
oświetlenia ekranu celowe jest zastosowa
nie św iatła bezpośredniego; dla oświetlenia 
tab licy, stołu doświadczalnego w sali f iz y k i 

również stosowne jest św iatło bezpośrednie, odpowiednio osłonięte. D la spe
c ja lnych  pracowni, warsztatów sal kreś larn ianych należy używać rodzaju 
św iatła, zbliżonego do pośredniego, stosując lam py elektryczne w  opraw - 
kach, z górą przeświecającą ze szkła opalowego, z dolną częścią ze szkła 
matowego, o znacznej przezroczystości, aby większa ilość prom ieni została 
odbita ku  su fitow i i górnym  częściom ścian. D la oświetlenia izb szkolnych 
stosowane jest zazwyczaj oświetlenie półpośrednie, zbliżone do bezpośred
niego o sile około 15 w attów  na 1 m 2 pow ierzchni miejsca pracy. Stosując 
ten°rodzaj oświetlenia, od su fitów  i  górnych części ścian o trzym ujem y od
bitą mniejszą ilość prom ieni, n iż przez przepuszczalny, rozpraszający p ro 
m ienie spód opraw ki.

D la  s a l  g i m n a s t y c z n y c h ,  k o r y t a r z y ,  k u c h n i ,  p o k o j ó w  
z e b r a ń  zaleca się stosowanie rozpraszających opraw, np. k u l opalowych

Rys. 68. Oprawy lamp, używanych 
w izbie szkolnej.
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ze szkła matowego. Światło takie odznacza się łagodnym  blaskiem i nie daje 
cieni (rys 69) Użycie ku l szczególnie jest wskazane w  sali gimnastycznej, 
gdyż w  sali te j uczeń często zwrócony jest twarzą do źródła św iatła przy 
w ykonyw an iu  ćwiczeń gimnastycznych, kule zaś, dobrze rozpraszając świa
tło, nie rażą oczu uczniów. W  pomieszczeniach tych można również stoso-

Rys. 69. Oprawy lamp, używanych w salach gimnastycznych.

^ rać płaszczyzny półprzezroczyste, rozpraszające św iatło i  łagodzące blask. 
O prawki, używane w  izbach lekcyjnych, muszą mieć określony kszta łt w za- 
łeżności od przeznaczenia lampy, a największa średnica opraw ki pow inna 
odPowiadać ilości w attów  lam pki, uk ry te j w  oprawie. Np. amerykańskie 
Przepisy podają dla lam p o sile 75— 100 wattów  średnicę klosza w najszer
s z y m  zewnętrznym obwodzie około 22 cm, dla lamp 100— 150 wattów —  
średnicę 30 cm, dla lamp 150— 200 wattów  —  średnicę około 34 cm. Kształt 
oprawek, zwłaszcza górnej ich części, nie pow inien u trudn iać ścierania 
z n ich kurzu.

P ra k ty c z n e  w s k a z ó w k i ,  do tyczące  sz tucznego o ś w ie t le n ia  izb s z k o ln ych .

Ze  względów higjenicznych oświetlenie sztuczne w  pomieszczeniach szkolnych po
winno być m ożliw ie r ó w n o m i e r n e ,  dostosowane do istotnych potrzeb. D la  pół- 
pośredniego oświetlenia izb szkolnych lam py zawiesza się zazwyczaj w odstępie 0,5 m od 
sufitu. P rzyjm ując wysokość stolików 0,8 m  przy norm alnej wysokości pomieszczeń 
szkolnych 3,50 m, otrzym uje się wysokości zawieszenia od miejsc pracy, a mianowicie 
3,50 —  (0,50 +  0,80) =■ 2,20 m. Dla równomiernego przeto oświetlenia wzajem na od- 
kgłość pomiędzy lam pam i przy wysokości sali 3,50 m  nie powinna przekraczać 2,20 X  
X  1.5 =  3,30 m, przy wysokości 4,00 m odległości wzajemne lamp zwiększają się do 
2,7 X  1,5 =  4 ,0 5  m. Rysunki 70 i 71 podają sposób oświetlenia izb szkolnych o nor
malnej powierzchni podłogi i wysokości izb 3,30 m  i 3,80 m.

D la określenia sposobem przybliżonym  m o c y  e l e k t r y c z n e g o  ś w i a t ł a ,  
■ .i- liczby wattów, niezbędnych dla oświetlenia sali szkolnej, można posługiwać się da-
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nemi tablicy Tow arzystw a „Compagnie des Lampes“ w  Paryżu. Tablica ta podaje p . j-  
bliżone ilości w attów, potrzebnych do oświetlenia pomieszczeń, z jasnością 100 luxow  
1 m 2 w  poziomie powierzchni miejsc pracy, w  zależności od rodzaju oświetlenia oraz 
sposobu m alow ania ścian i sufitów. Dane tablicy obliczone są z 25»/o zapasem, ze wzglądu 
na ewentualne przyciem nianie światła, spowodowane zakurzam em  oprawek lamp oraz 
czernieniem żarówek wskutek dłuższego ich użycia. Posiłkując się danemi tablicy, należy 
wybrać rodzaj oświetlenia i jasność w  luxach; określić jasność ścian i sufitów (jasny lub 
ciem ny)- określić przybliżoną wielkość pomieszczeń w m2 podłogi; znalezc w tablicy  
odpowiadającą tym  danym  liczbę w attów; sprowadzić liczbę tę do przyjętej jasności 
w luxach i pomnożyć przez powierzchnię podłogi w  m 2, wreszcie liczbę w attow  podzielić 

przez liczbę źródeł światła.

T a b lic a  o ś w ie tle n ia  m ie js c  p ra c y  w  w a t ta c l i  d la  ja s n o ś c i 100 la r ó w  n a  1 n r  p o w ie rz c h n i.

S u f i t J a s n y

Ś c i a n y J a s n e C i e m n e

System oświetlenia A B C D A B C D

! Sale ponad 45 m2 ....................... 16 20 23 25 18 22 25 28

P om ieszczen ia  od 45 —  25 m 2 20 25 30 35 25 30 35 40

\ P om ieszczen ia  pon iże j 25 m 2 25 30 40 50 30 40 50 60

A —  oświetlenie bezpośrednie
3 __ n  przeważnie bezpośrednie
C   n przeważnie pośrednie
O —  „ pośrednie.

iNp. dla izby szkolnej o powierzchni podłogi 54 m 2 z jasnym sufitem i jasnemi 
ścianami dla oświetlenia je j światłem przeważnie bezpośredniem (B) z tablicy otrzym u
jemy liczbę 20 w attów  na 1 m* powierzchni podłogi dla jasności 100 luxow. D la jasności

20 50
m inim alnej 50 luxów w sali tej potrzebne jest 1Q() X  54 =  540 'w attów . Dzieląc liczbę

Rys. 70. Rzut i przekrój izby szkolnej wysokości 3,30 m, oświetlonej elektryeznemi lampami.

tę przez 6 lamp, otrzym am y 90 w attów  mocy elektrycznej lamp, potrzebnych do oświe
tlenia miejsc pracy w  tej sali. W  salach z am fiteatralnem  wzniesieniem rozmieszczenie 
lamp powinno być dostosowane do znacznej i różnej wysokości miejsc pracy, nadto,
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przy określeniu wysokości umieszczenia lamp, w  salach tych należy liczyć się z tem, 
aby lam py zawieszone były  powyżej lin ji w zroku, łączącej oko najdalej siedzącego słu
chacza z punktem, położonym o 60 cm powyżej tablicy.

W  przypadku zastosowania oświetlenia miejsc pracy lam pkam i oddzielnemi do pracy 
indywidualnej, liczbę wattów w tablicy, podaną dla oświetlenia ogólnego, można zm niej
szyć o 30%.

Rys. 71. Rzut i przekrój izby szkolnej 3,80 m wysokiej ze wskazaniem sposobu 
rozmieszczenia lamp elektrycznych.

W  c e l u  u n i k n i ę c i a  b l a s k u  w  izbie szkolnej, oświetlonej światłem po- 
średniem, należy stosować reflektory lamp odpowiednio głębokie, aby k ry ły  całko
wicie umieszczone w nich żarów ki ze szkła mlecznego. Reflektory, oświetlające tablicę, 
Powinny być tak rozmieszczone, aby odbite od tablicy promienie nie padały w  oczy 
uczniom, zwłaszcza siedzącym w  pierwszych rzędach ławek.

Przew odniki instalacji elektrycznej powinny być przeciągnięte w rurkach pod tyn
kiem ze względu na bezpieczeństwo przeciwpożarowe. W yłącznik i należy umieścić w  po- 
bliżu drzw i i k a te d ry 1).

ZAOPATRZENIE w  w  o d ę  s z k ó ł  n i e  p o s ia d a j ą c y c h  u r z ą d z e s  w o d o c ią g o w  y c h .

Badania przydatności wody do picia.

Każda szkoła pow inna korzystać z w  o d y ,  z d a t n e j  d o  p i c i a ,  
doprowadzonej na plac i do budynku szkolnego. Ilość wody pow inna w y 
starczać na wszystkie potrzeby szkoły. Wodę, przeznaczoną do picia, kw a 
l if ik u je  lekarz, a sąd o przydatności tej wody opiera się na zbadaniu je j 
własności f i z y c z n y c h ,  na analizie c h e m i c z n e j  oraz na badaniu 
K a k t e r j o l o g i c z n e m .  Odnośne wskazówki podaje prof. dr. K. Ka 
ra ffa -K o rbu tt w ..Zarysie H ig jeny1* (patrz na końcu rozdz. „P iśm iennictwo**).

’ ) O oświetleniu izb szkolnych zapomocą gazu lub nafty zaledwie wspominamy. 
Oba te rodzaje oświetlenia uznać należy dla szkół za nieodpowiednie. Gaz łatwo może 
S1ę ulatniać, nafta może spowodować wybuch, a co najważniejsze, zarówno gaz, nawet 
pod postacią palników żarowych, jak  i nafta podczas spalania się zbytnio rozgrzewają  
1 Psują powietrze. Lam py naftowe z pewną korzyścią zastąpić można lam pam i naftowo- 
gazowemi lub spirytusowo-gazowemi.

Hisjena szkolna. — 6
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Studnie.

Źródłem  zaopatrzenia większości szkół w  wodę jest studnia. Studnie 
zazwyczaj byw ają  kopane lub  wiercone. S t u d n i e  k o p a n e  m ają  n a j
częściej 7 do 8 m głębokości. Studnie takie należą do p ły tk ich . Studnie ko 
pane zw ykle  wewnątrz cembruje się kręgam i betonowemi. S t u d n i e  głębo
kie w i e r c o n e  to t. zw. studnie r u r o w e .  Budując studnię, należy zabez
pieczyć wodę wewnątrz n ie j od wszelkich zanieczyszczeń, a zwłaszcza od 
przenikania do studni drogą mechaniczną bakte ry j, znajdujących się w  w y 
dalinach. Dlatego też, prócz przestrzegania praw ideł, dotyczących odległości

Rys. 72. H igieniczna studnia kopana, Rys- 73. H igieniczna studnia wiercona z pom-
dobrze zabezpieczona przed zanieczy- pą ssąco-tłoczącą, dobrze zabezpieczona przed

szczeniem (podług inż. Rudolfa). zanieczyszczeniem (podług inż. Rudolfa).

studzien od dołów ustępowych, gno jow n ików  i  t. p. źródeł zanieczyszczenia 
< run tu  należy nadto przestrzegać, aby studnie b y ły  zw ierzchu p rzykry te  
i zaopatrzone w  pompę (rys. 72, 73). Kręgi betonowe należy zabezpieczyć do 
głębokości w arstw y wodonośnej lub co na jm n ie j do głębokości 4 m  od prze
n ikan ia  do studni wód z pow ierzchni gruntu. W  tym  celu do głębokości 
4 m łączy się kręg i zapomocą zaprawy cementowej n ieprzesiąkliwej. do w y 
robu zaś kręgów używa się betonu z domieszką np. „ka s to ru “ , albo też sma
ru je  się stronę zewnętrzną kręgów jednym  ze środków, zabezpieczających je 
od przesiąkania wody i obkłada warstwą tłuste j g liny. Poniżej 4 m  od po
w ierzchni gruntu kręg i należy łączyć przesiąkliwą chudą zaprawą wapien
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ną, a zewnętrzną przestrzeń dookoła kręgów wypełniać szutrem, żw irem  lub 
piaskiem  ziarn istym  Pompę ustawia się na płycie betonowej. Posługiwanie 
się w iadram i przy czerpaniu wody ze studni nie pow inno być dozwolone, 
gdyż w iadro, ła tw o narażone na zanieczyszczenie bakterjam i chorobotwór- 
czemi, może się stać przyczyną zakażenia wody wewnątrz studni. Niepożą
dane jest także, aby studnia była zacieniona drzewami, stwierdzono bowiem, 
że zarazki chorobotwórcze żyją  dłużej w chłodzie i w ilgoci, niż w miejscu 
suchem, nasłonecznionem. Na cem brow iny nie należy używać drzewa, które, 
ulegając gniciu, ła tw o m ogłoby zanieczyszczać wodę w  studni.

Gdy g run t szkolny jest ubogi w  wodę i dop ływ  je j do ru r studni w ie r
conej nie by łby  wystarczający, to w gruncie tak im  studnie, pomimo znacz
nej ich głębokości, należy kopać. W  tych wypadkach obszerne kopane stud
nie stają się zb iorn ik iem  wyrównawczym  dla powoli napływającej wody.

W ody zaskórnej. pochodzącej ze studzien płytszych niż 4 m, nie należy 
używać do picia.

Oczyszczanie wody do picia.

Wodę studzienną, posiadającą odpowiedni skład chemiczny, lecz zanie
czyszczoną mechanicznie, przed użyciem do picia albo g o t u j e  s i ę,  co 
ją  odkaża, lecz nie oczyszcza, albo przepuszcza się przez zw ykły  f i l t r  
t ł o m  o w y . W  filtrze  tak im  zanieczyszczające wodę cząsteczki, przecho 
dząc przez odpowiednio ułożone warstw y stosownych m aterja łów . osiadają 
na nich, tak że po przejściu przez te w arstw y woda staje się czystą, zdatną 
tł°  picia. Do filtro w a n ia  wody używa się piasku, węgla drzewnego, koksu, 
z*emi okrzem kowej, g liny, azbestu i t. p. W ierzchnie warstwy w  filtrze  należy 
często odświeżać, nadto co pewien czas wszystkie w arstw y zmieniać na 
nowe. F iltra c ja  mechaniczna nie może zniszczyć baktery j, dlatego też, 
zgodnie z kom unikatem  M inisterstwa W yznań Relig ijnych i Oświecenia 
Publicznego, zamiast f i ltró w  mechanicznych, zaleca się o d k a ż a ć  w o d ę  
do p icia w  sposób następujący: do wody dodawać w  odpowiedniej ilości 
p łynu, wydzielającego ch lor i  po up ływ ie  V* godz., gdy nastąpi zniszczenie 
baktery j chorobotwórczych, dodawać drugiego p łynu  —  siarczanu sodowego, 
dla przywrócenia wodzie je j p ierwotnych własności smakowych. Komplet 
p łynów  (chlor i antychlor) otrzym ać można w firm ie  „L e k “  w  Warszawie, 
ub Poznańska 11. Do odkażania i przechowywania wody należy stosować 
zb io rn ik i szklane, kam ionkowe, metalowe emaljowane lub w yją tkow o beczki 
dębowe.

Doprowadzenie wody ze studni do budynku szkolnego i je j zużycie.

W  razie braku  urządzeń centralnych kanalizacyjno-wodociągowych 
wodę do szkoły należy doprowadzić ze studni. Doprowadzenie wody po 
hzebne jest do ustępów, natrysków, um ywalek, pisuarów, zlewów, do źró
dełek na kory ta rzu  szkolnym, do kuchni gospodarstwa domowego, do szatni* 
bancelarji, poko ju  nauczycielskiego, pracowni i t. p.
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W o d ę  d o p r o w a d z a  s i ę  zapomocą rurociągów 
do zb iorn ika , umieszczonego na strychu, i  stąd rozprow a
dza się ją  po budynku szkolnym. W  razie potrzeby n iew ie l
k ie j ilości wody wystarczy zapomocą pom py ssąco-tłoczącej
napełnić zb io rn ik , w razie większych potrzeb można się po
siłkować tem i lub innem i m otoram i. Przy obliczeniu p o j e  m ■ 
n o ś c i z b i o r n i k a  należy uwzględnić następujące wska
zania: na kąpie l natryskową trzeba przew idywać na jeden 
natrysk 15 do 20 litró w  wody dla jednego ucznia; na kąpie l 
wannową około 300 litró w ; do jednorazowego spłókiwania 
ustępu 5 —  6 litró w . Prócz tego woda ze studni pow inna 
wystarczać do m ycia podłóg, na potrzeby gospodarstwa 

Rys. /4 . Przyrząd domowegq, oraz do polewania ogrodu szkolnego, traw n ików , 
do picia \\od> po- jjo isk, u licy  i do gaszenia ognia w  razie pożaru.
m j stu mz. Sęków Z u ż y c i e  w o d y  w  s z k o l e  z a le ż n e  je s t  o d  o b f ito -

skiego. . . . ,  . , . . . .
ści je j  w  studn i, ła tw ośc i czerpania oraz większego lub

mniejszego je j zapotrzebowania. Pod tym  względem zasadniczo oszczędność 
nie jest wskazana.

Sposób użycia wody nie pow inien sprzyjać przenoszeniu się zarazków. 
Dlatego też wody, służącej zarówno do pic ia jak  i mycia, wody do n a try 
sków, kąpie li i t. p. każdy uczeń w in ien używać osobno.

D o  p i c i a  n a l e ż y  u ż y w a ć  t y l k o  w o d y  p r z e p ł y w o w e j .  
Czerpanie wody do p icia kubkam i ze zb io rn ika , zwłaszcza otwartego, ze 
względów zdrow otnych jest niedopuszczalne.

Rys. 75. Przyrząd do picia wody 
w szkole pomysłu dyr. Boronia.

Rys. 76. Picie wody z wodo
trysku („źródełka’’) w gimn. im. 
Stefana Batorego w Warszawie.

W  szkołach, posiadających centralne urządzenia wodociągowe, zamiast 
kranów  czerpalnych urządza się do p ic ia wody —  w odotrysk i („źróde łka1') . 
czynne przez uciskanie odpowiedniej sprężyny (rys. 76). Urządzenie to 
czyni zbędnem używanie wspólnych kubków . W  razie b raku  w  szkole cen
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tra lnych  urządzeń wodociągowych, należy posługiwać się aparatam i, urno- 
ż liw ia jącem i każdemu uczniow i bezpieczne dla zdrow ia używanie wody 
przepływowej. W  tym  celu mogą się pomocnemi okazać aparaty pomysłu 
inż. Sękowskiego (rys. 74), ja k  również pomysłu dyrektora g im nazjum  
w Kołom yi, St. Boronia (rys. 75). D rug i aparat jest tak skonstruowany, że 
um ożliw ia  skośny w y trysk  wody.

Do m ycia rąk  nie należy używać misek z wodą stojącą, lecz również 
korzystać z wody bieżącej, a więc wody, spływającej za otwarciem  kranu 
ze zb iorn ika, umieszczonego w  górze. Pod kranem  zb iorn ika  należy umieścić 
szeroką rynienkę i kubeł. O używaniu wody do kąpie lisk szkolnych patrz 
,.N a trvsk i“ .

PR ZEW IE TR ZA N IE  POMIESZCZEŃ SZKOLNYCH.

Właściwości powietrza w izbie szkolnej. Konieczność przewietrzania
pomieszczeń szkolnych.

Przy p ro jektow an iu  i  budowie szkół nie pow inniśm y n igdy zapominać 
°  tem, że powietrze w  izbie szkolnej, zwłaszcza przepełnionej, nieustannie 
się zużywa, że nieodzownym wrarunkiem  należytego nauczania jest pobyt 
ucznia w powńetrzu —  przy u trzym an iu  właściwego ciepła i zachowaniu w ła- 
sciwej w ilgotności —  m ożliw ie zbliżonem do powietrza atmosferycznego.

P o w i e t r z e  w  pomieszczeniach szkolnych u l e g a  z a n i e c z y 
s z c z e n i u  p o d  w z g l ę d e m  c h e m i c z n y m  (gazy) i  m e c h a n i c z 
n y m  (kurz, dym  i t. p.). Powńetrze atmosferyczne-zawiera w  100 jednost
kach objętości: 20.9 jednostek tlenu. 79 azotu. 0,00d o 0,04 jednostek bezwod
n a  kwasu węglowego (dwutlenku w^ęgla —  C 0 2) oraz pewną ilość innych 
gazów\ p oza tem w  pow ietrzu atmosferycznem znajduje się mniejszy lub 
Miększy odsetek, zależnie od stopnia jego ciepłoty, pary wodnej.

Główny p rodukt oddychania, zanieczyszczający powietrze, stanowi 
dwutlenek węgla, którego ilość w pow ietrzu może służyć za m iern ik  stopnia 
zanieczyszczenia powietrza w  danem pomieszczeniu. O wydzielinach skór
nych, pocie, tłuszczu, powodujących również psucie powietrza w izbie szkol
nej, m ów ić tu  nie będziemy.

Ilość wydzielanego przez organizm dw utlenku w ęgla jest względna i za- 
leży od wzrostu i wagi, od p łc i, od częstości i głębokości oddychania, od 
stanu spoczynku lub pracy i t. p. Możemy ją  w  przybliżen iu obliczyć, ma jąc 
na uwadze, że oddycham y przeciętnie 15 do 16 razy na m inutę, że za każ
dym  razem w dycham y i wydycham y przeciętnie około Va litra  powietrza 
1 ze powietrze wydychane zawiera 4°/o C 02. Ściślejsze obliczenia wykazały, 
c« następuje:

uczeń w w ieku od 9 —  12 la t wydycha na godzinę średnio 17 litró w  CO.,
”  » „  13 —  19 „  „  „  „  „  22 lit ry  ,,

Dlatego też p rzy  końcu pierwszej godziny, a tem bardziej przy ostatniej 
dość dw utlenku węgla w  powietrzu w t izbie szkolnej przy braku  w enty lac ji 
może wzrosnąć do 2 —  4°/o, a nawet i wyżej. Badania higjenistów, np. dr.



Gąsiorowskiego i Bruchnalskiego we Lwowie, dr. W aw rzyńsk ie j w W arsza
wie, dostarczyły pod tym  względem dużo interesujących danych (patrz rys. 

77, 78, 79).
Zawartość w pow ietrzu izby szkolnej dw utlenku węgla, przewyższająca 

j  __ 2% , powoduje u uczniów bóle głowy, szybkie nużenie się, niemożność
skupienia uwagi i t. p. -

Szkodę również wyrządza organizm ow i dziecka z a n i e c z y s z c z e n i e  
m e c h a n i c z n e  p o w i e t r z a  w  pomieszczeniu szkolnem pod postacią
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kurzu, kopciu i t. p. Kurz szkodzić może z tego powodu, że drobne jego czą
steczki, czy to nieorganiczne (ziarnka piasku, o p iłk i metali, kaw a łk i węgla 
i t. p.), czy organiczne (np. resztki w łókien wełnianych lub bawełnianych), 
wdychane z powietrzem, drażnią drogi oddechowe; poza tem kurz zawierać 
może drobnoustroje, często chorobotwórcze, np. zarazki gruźlicy, p łonicy, 
b łonicy, odry i  t. p.

0  sposobach w a l k i  z k  u- 
r z e m  w szkole patrz niżej u- 
stęp p. t. .U trzym anie czystości 
w  budynkach szkolnych1'.

W ażnym  czynnik iem  dobre
go samopoczucia ucznia jest na
leżyta zawartość w  powietrzu 
szkolnem p a r y  w o d n e j ,  czyli 
jego w i l g o t n o ś ć .  Nie pow in- 
na ona przekraczać pewnych 
granic, gdyż albo może nadto 
przyśpieszać, albo u trudn iać pa
rowanie ciała. Im  powietrze jest 
cieplejsze, tem więcej trzeba pa 
ry  wodnej do jego nasycenia.

Przewietrzanie pomieszczeń 
szkolnych jest więc konieczne ze 
względu na potrzebę usuwania 
gromadzących się w  niem d w u 
tlenku węgla, kurzu  i nadm iaru 
pary wodnej.

Na pierwszem miejscu, o- 
czywiście, należy postawić k o 
n i e c z n o ś ć  u wr o 1 n i e 11 i a p o 
w i e t r z a  w k l a s i e  o d  n a d 
m i a r u  d w u t l e n k u  w ę g l a .

Znając ilość wydychanego 
przez ucznia dw utlenku węgla, 
dopuszczalną zawartość CO* w

Rys. 79. Badanie powietrza w szkołach lwow
skich przez Bruchnalskiego (podług Oądzikiewi- 
cza). Krzywa A  pokazuje zawartość CCh w prze
pełnionej klasie przy otwartych 3-ch nadświetlach; 
krzyw a B  —  nadświetla uchylone i okna otwarte 
dopiero o g. 11-ej; krzyw a C— okna i kanały wy

ciągowe zamknięte do godz. 12-ej. 

‘-o p u s z c z a n ia  z a w u i tuat, ^ ^ 2  "  _ ^  , ,
powietrzu izby szkolnej (2°/00) oraz zawartość C 0 2 w  pow ietrzu doprawa- 
dzanem (0 04°/o), możemy określić ilość powietrza, jaką należy stale dopio- 
wadzać do pomieszczenia szkolnego, ażeby zadośćuczynić tym  postulatom 
higjeny.

Obliczenia w ykazały, że; „
na godzinę dla ucznia od la t 7 do 9 potrzeba jest świeżego powietrza 9 m

9 - 1 2  
12— 14 

„  14 16 „
16 — 19 ,, >> >> >

dla dorosłego człowieka

10
i2  „  
15 „  
18 „
22,6,,
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W  celu zabezpieczenia tej ilości świeżego pow ietrza w izbie szkolnej 
jego w ym iana w inna się odbywać z pewną szybkością, zależnie od objętości 
pow ietrza w  izbie szkolnej. Im  ta objętość będzie większa, tem wym iana 
powietrza będzie wolniejsza i odwrotnie. P rzy jm u jem y np., że w  izbie szkol
nej przebywa 48 uczniów  w  w ieku od la t 7 do 12 i że średnio na ucznia 
przypada powietrza ( 9 + 1 2 )  : 2 =  10,5 m 3, a więc dla wszystkich uczniów 
(10,5 m 3 X 48) +  22,8 m 3 dla nauczyciela, razem więc 526,6 m 3. Dalej, zna
jąc. objętość izby szkolnej (8,5 X  6 X 3,5) = 1 7 8  m ", możemy określić, ile 
razy na godzinę w inna się odbywać ca łkow ita  w ym iana powietrza. Okazuje 
się, że (526,6 :178) =  2,9 razy. Gdyby w  te j samej izbie szkolnej przeby
w a ły  dzieci starsze, albo gdyby w ym ia ry  izby b y ły  mniejsze, w ielokrotność 
ca łkow ite j w ym iany powietrza w inna być większa.

Z obliczeń potrzeb w enty lacyjnych w yn ika ją  też norm y przestrzenne 
i objętościowe, przypadające na ucznia w  klasie. Jako norm y m in im alne 
przyjęte zostały 3,5 m 3 i 1 m 2 na ucznia w  szkole powszechnej oraz 5 m 3 
i 1,4 rn2 na ucznia w  szkole średniej, przypuściwszy trzyk ro tną  wym ianę 
powietrza w  klasie na godzinę. Szybsza w ym iana powietrza w  klasie jest 
i trudna do osiągnięcia, i  m ogłaby być powodem zaziębiania się uczniów.

A teraz rozpatrzm y, w  ja k i sposób osiągnąć możemy tę trzyk ro tną  w y 
mianę powietrza.

Przewietrzanie naturalne.

W  celu um ożliw ien ia  uczniom oddychania czystem powietrzem nale
żałoby izby szkolne tak budować, by, chroniąc ucznia od zimna, w ia tru , de
szczu i nadmiernego słońca, nie tam ow ały jednak obfitego dopływ u pow ie
trza do pomieszczeń szkolnych.

Rys. 80. Klasa na werandzie w szkole pod Dreznem  
(z „D er neue Schulbau” ).

W arunkom  dobrego przewietrzania odpowiadają niektóre szkoły angiel
skie z izbam i szkolnemi na wolnem powietrzu, lub np. klasa na werandzie 
w jednej ze szkół pod Dreznem (rys. 80).
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W  naszych warunkach k lim atycznych urządzanie podobnych izb szkol
nych na wolnem pow ietrzu jest utrudnione, jednak ze względów przytoczo
nych powyżej wskazana jest w  każdym  przypadku ja k  największa dbałość 
o należyty przewiew w  izbie szkolnej.

P r z e w i e w  n a t u r a l n y  w  izbach szkolnych zazwyczaj uzyskujem y 
przez otw ieranie okien lub  odchylanie nadśw ietli oraz przez stosowanie 
w ścianach budynku kanałów  przewietrzających, wyprowadzonych ponad 
dach. Nieznaczny w p ływ  na natura lną wym ianę powietrza wyw iera nadto 
nieszczelność d rzw i i  okien i  w ym iana powietrza przez ściany budynku.

Istotę przewietrzania stanowi w ym iana powietrza. Przyczyną w ym iany 
jest różnica tem peratury w arstw  pow ietrznych. W skutek różnicy tem peratu
ry powietrza powstają w  niem  nadciśnienia oraz względne próżnie. Jeżeli 
sfera nadciśnienia łączy się ze sferą względnej próżni, to powietrze cięższe, 
zgęszczone przepływa ze sferyr nadciśnienia do miejsc względnej próżni 
wskutek różn icy ciężaru gatunkowego powietrza tych dwu sfer.

Rys. 81. Przewietrzanie naprzeslrzał.

Ruch powietrza może się odbywać w  k ie runku  pionowym , poziom ym  
lub w  k ierunkach pośrednich. N a jła tw ie j ruch odbywa się w  k ie runku  pozio
m ym , gdyż w tedy energja ruchu potrzebna jest ty lko  na przezwyciężenie 
słabego tarcia  pomiędzy cząsteczkami powietrza, nie jest jednak potrzebna 
na przezwyciężanie s iły  ciężkości p rzy podnoszeniu się cząsteczek powietrza 
w górę.

N a j s k u t e c z n i e j s z e m  p r z e w i e t r z a n i e m  i z b  s z k o l n y c h  
jest przewietrzanie poziome, zwane przew ietrzaniem  n a p r z e s t r z a ł ,  po
legające na o tw arciu  przeciw ległych d rzw i i okien (rys. 81). O skuteczności 
takiego przew ietrzania świadczy następujące obliczenie:

Szybkość w ia tru  słabego, graniczącego z ciszą, wynosi 1 m  na sekundę. 
P rzy te j szybkości powietrza w  izbie szkolnej z dwustronnem  oświetleniem 
przepłynie przez 3 okna szkolne, w ym iarów  po 1,30 X 2,00 m, w  godzinę 
3 X  1,30 X 2,00 X 1 X  60 X  60 =  28080 m 3 powietrza. Ilość ta od
powiada 28080 : 200 =  140-krotnej wym ianie powietrza w  godzinę dla 
izby pojemności 200 m 3. W ystarcza przeto w  tym  razie dla przewietrzenia 
,zby szkolnej otwarcie naprzestrzał okien na przeciąg około 1I% m inu ty  
(60 X  60 :140 =  26 s). Przy jednostronnem oświetleniu izby szkolnej przy 
Przewietrzaniu naprzestrzał przez otwarcie d rzw i na ko ry ta rz  zewnętrzny
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z otw artem i oknam i o trzym ujem y w yn ik  nieco mniejszy, lecz również znacz
ny. O wiele gorsze w y n ik i o trzym ujem y w  tych razach w  przypadku ko 
rytarza wewnętrznego.

W ym iana powietrza przez pionowe k a n a ł y  p r z e w i e t r z a j ą c e ,  
wyprowadzone ponad dach budynku szkolnego, działa wskutek różnicy 
wagi zewnętrznego słupa powietrza atmosferycznego i  słupa powietrza cie
plejszego, przepływającego przez kanał. Jest ona jednak w ie lokroć pow ol
niejsza od przew ietrzania przez otwarte naprzestrzał okna.

Wzmożone działanie przewietrzające kanałów  można osiągnąć przez 
powiększenie sumy ich przekro jów  oraz zwiększanie w  n ich  szybkości prze
p ływ u  powietrza. W z m o ż e n i e  s z y b k o ś c i  p r z e p ł y w u  p o w i e 
t r z a  p r z e z  k a n a ł  zależy: od zwiększenia wysokości kanału, zm nie j
szenia tarcia pow ietrza o ściany kanału, zwiększenia różnicy tem peratury 
powietrza zewnętrznego i  powietrza w  kanale, u ła tw ien ia  przep ływ u pow ie
trza zewnętrznego do przewietrzanego pomieszczenia oraz u ła tw ien ia  odp ły 
w u powietrza z kana łu  u w y lo tu  jego ponad dachem budynku. Przez zasto
sowanie wyżej w ym ienionych natu ra lnych  sposobów przewiewu mogą być 
osiągnięte szybkości przep ływ u pow ietrza w  kanale przew ietrzającym  nie 
większe niż 2 m  na sekundę, um ożliw ia jące 1,5, a nawet 2-krotną w ym ia 
nę powietrza na godzinę.

N i e s z c z e l n o ś c i  budynku powodują nieznaczne, niedające się regu
lować przenikanie pow ietrza zewnętrznego do pomieszczeń szkolnych. Sto
pień przenikania pow ietrza przez szczelin}’’ w  oknach, drzw iach, ścianach 
i t. p. zależy od w ie lkości tych szczelin oraz od siły w ia tru  i  ciśnienia, jak ie  
w ia tr  w yw iera  na ściany budynku. Ciśnienia te są nader zmienne i docho
dzić mogą do znacznych w ielkości (np. p rzy w ietrze).

Szybkość przenikania powietrza do wnętrza izby zależy również od róż
n icy tem peratury zewnętrznej i wewnętrznej pomieszczenia szkolnego. 
Przez wzm iankowane szczeliny i szpary powietrze zimniejsze przepływa do 
wnętrza izby szkolnej i jako  cięższe opada ku  podłodze, powietrze zaś c ieplej
sze zostaje wypchnięte w  górę i, o ile  znajdu je  tam  ujście, uchodzi na- 
zewnątrz.

P r z e w i e w  p r z e z  ś c i a n y  budynku szkolnego jest n ik ły . Należy 
jednak o n im  wspomnieć ze względu na to, iż n iektó rzy przeceniają jego 
znaczenie. Ścisłe badania w ykazały, że p rzy zw yk łe j pogodzie w ym iana po
w ietrza, tą drogą osiągana, wynosi zaledwie tysiączną część w ym iany po
trzebnej. P rzy s ilnym  zaś wietrze, a nawet huraganie, w ym iana powietrza 
tą drogą nie przekracza 1% w ym iany niezbędnej.

Przewietrzanie sztuczne.

P r z e w i e t r z a n i e  s z t u c z n e  p o l e g a  n a  w z m o ż e n i u  s z y b 
k o ś c i  w y m i a n y  p o w i e t r z a  z a p o m o c ą  s i ł y  m e c h a n i c z n e j .  
N a jm n ie j skom plikow anym  sposobem zwiększenia szybkości ruchu pow ie
trza są w en ty la to ry  elektryczne lub  p a ln ik i gazowe. W enty la to ry  elektryczne 
stosuje się zazwyczaj w  natryskach, salach zebrań, kuchniach, pra ln iach
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i t. p. pomieszczeniach, w  k tó rych  zanieczyszczenie powietrza jest stosun
kowo większe. Umieszcza się je w  otworach doprowadzających lub odpro
wadzających powietrze.

P a ln ik i gazowe w  kanałach w enty lacyjnych stosujemy najczęściej 
w  pracowniach chemicznych, w  ustępach i t. p. Działanie tych urządzeń 
sprzyja szybkiemu usuwaniu zepsutego powietrza.

Kanały przewietrzające łączy się często w  jeden w spólny kanał, zaopa
trzony w  w enty la tor elektryczny- i wyprowadzony ponad dach. Do wspólnego 
kanału nie należy włączać kanałów  pomieszczeń, siln ie zanieczyszczonych, 
ja k  z ustępów, kuchni, pracow ni chemicznych i t. p., ze względu na różny 
stopień wymaganej w ym iany powietrza, natom iast w  pomieszczeniach tych 
należy stosować dla każdego z n ich  oddzielnie wzmożoną wentylację kana
łam i, wyprowadzonem i ponad dach.

Przewietrzanie centralne, polegające na doprowadzeniu do pomieszczeń 
szkolnych powietrza, uprzednio mechanicznie oczyszczonego i nawilżonego, 
i  na odprowadzeniu powietrza zepsutego zapomocą specjalnych urządzeń, 
nie znajdu je zastosowania w  szkołach, jako  zbyt drogie, to też opis jego 
pom ijam y.

Przewietrzanie pomieszczeń szkolnych w zw iązku z nasyceniem powietrza
parą wodną.

W ym iana powietrza w  izbach szkolnych jest również konieczna ze 
względu na potrzebę u s u w a n i a  z pomieszczeń tych nagromadzającej się 
p a r y  w o d n e j .

Powietrze izb szkolnych w  zasadzie nie pow inno zawierać więcej ponad 
60°/c pary wodnej, potrzebnej do jego nasycenia p rzy  norm alnej tem peratu
rze 18 do 19°C.

Organizm ludzk i wydziela znaczne ilości pary  wodnej. Np. 50 dzieci 
i nauczyciel w  ciągu godziny wydzie la ją  je j około 20 X  50 +  60 =  1060 
gramów, tak że na 1 m 3 powietrza izby szkolnej wypada około 6 gramów 
pary wodnej.

Chłodniejsze powietrze zewnętrzne, przeniknąwszy do ciepłej izby szkol
nej, nagrzewa się w  niej, a wskutek tego nagrzewania obniża się procentowa 
zawartość w  niem pary wodnej. Stopień obniżenia zawartości pary  wodnej 
jest tem większy, im  większa jest różnica tem peratury wewnętrznej i ze
wnętrznej oraz im  więcej powietrza zewnętrznego dopływa w  ciągu okre
ślonego czasu do izby szkolnej, t. j. im  w ie lokrotn ie jsza jest wym iana po
wietrza. To też znaczna różnica tem peratury powietrza w  izbie szkolnej 
i w  atmosferze zewnętrznej w yw o łu je  n ie ty lko  szybszą wym ianę powietrza, 
lecz również przyczynia się do zmniejszenia procentowej zawartości w  niem 
pary wodnej. Odwrotnie, p rzy m ałe j różn icy tem peratury wym iana pow ie
trza jest powolna, nadto doprowadzone powietrze nagrzewa się ty lko  n ie
znacznie, tak że procentowa zawartość pary  wodnej w  izbie szkolnej, zależ
na głównie od wydzie lania je j przez uczniów, nie ulega obniżeniu. A więc 
i stąd p łyn ie  konieczność tem staranniejszego przewietrzania pomieszczeń
szkolnych.
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Ważniejsze czynn ik i odczuwania przez uczniów ciepła w izbie szkolnej.

Odczuwanie ciepła i  z im na przez człowieka zależne jest od czynników  
na tu ry  fiz jo log iczne j oraz od szeregu czynników  zewnętrznych.

U stró j ludzk i dzięki przem ianie m a te rji wciąż w ytw arza ciepło. Gdyby 
całe ciepło, wytwarzane w ciągu doby, pozostawało w  organizmie, tempera
tura ciała podniosłaby się do 100°, a tymczasem, ja k  w iadomo, u trzym u je  
się ona stale na poziomie około 37° C. Organizm  wciąż oddaje ciepło na- 
zewnątrz zapomocą jego prom ieniowania, przewodnictwa oraz zapomocą 
parowania wody. T ym  regulatorem  ciepła w  ustro ju  jest skóra, w  k tó re j pod 
w pływ em  specjalnych nerwów naczynia krw ionośne już to się zwężają, już 
to rozszerzają i powodują powolniejsze lub  żywsze oddawanie ciepła, a g ru 
czoły potowe —  mniejsze lub  większe wydzielanie się potu.

Stan zdrow ia, zahartowanie, jakość ubrania w p ływ a ją  w  znacznej m ie
rze na stopień odczuwania ciepła lub  zimna.

Uczeń w  izbie szkolnej nie odczuwa strat ciepła, jeśli tem peratura ota
czającego powietrza wynosi około 18 —  19° C.; jeśli jest niższa, może od
czuwać zim no; jeśli jest wyższa —  a więc k iedy nastąpiło u trudnione odda
wanie ciepła przez prom ieniowanie —  doznaje uczucia nadmiernego ciepła.

Na r o z p i ę t o ś ć  t e j  „ n o r m a l n e j "  t e m p e r a t u r y  w izbie szkol
nej, prócz różnic w  temperaturze powietrza, prócz indyw idua lnych  w łaści
wości organizm u dziecka, w p ł y w a j ą  jeszcze: s t o p i e ń  n a s y c e n i a  
p o w i e t r z a  w  i z b i e  s z k o l n e j  p a i ' ą  w o d n ą ,  s z y b k o ś ć  w y 
m i a n y  ( r u c h u )  p o w i e t r z a  oraz r ó ż n i c a  p o m i ę d z y  t e m p e 
r a t u r ą  ś c i a n ,  p o d ł o g i ,  s u f i t u  i p i e c ó w  a t e m p e r a t u r ą  c i a 
ł a  u c z n i a .  Splot oddzia ływania tych  czynników  powoduje, iż nieraz przy 
różnych tem peraturach powietrza w  izbie szkolnej uczeń ma wrażenie tem 
peratury jednakowej i odwrotnie, ta sama temperatura powietrza wobec 
zm iany pozostałych czynn ików  sprawia wrażenie niższej lub  wyższej.

Sprawa określenia tej tem peratury w rażeniowej —  -e fek tyw ne j", w p ły 
wającej na samopoczucie ucznia, sprawa wskazania najwłaściwszego stop
n ia  w ilgotności oraz szybkości przewiewu, określenia t. zw. „s tre fy  ko m fo r
tu " , w  k tó re j granicach ustró j ucznia pod względem ciepła lub  zim na czuł
by się na jlep ie j —  była  i jest przedm iotem badań liig jen is tów  z pro f. dr. 
Gądzikiewiczem i dr. Sokołowską na czele (patrz „W ychow anie  fizyczne", 
1929, zesz. 6, 7, 8). Opracowano specjalne tablice do oznaczania tem peratur 
„e fek tyw nych " oraz wykresy, ilustru jące to zagadnienie.

Nie wdając się w  szczegóły te j sprawy, zaznaczyć m usim y, że zwłaszcza 
s z k o d l i w y  w p ł y w  na samopoczucie ucznia oraz na jego wydajność 
pracy w szkole w yw iera  p r z e k r o c z e n i e  g r a n i c  dozwolonej w i l g o t 
n o ś c i  p o w i e t r z a  p r z y  z n a c z n e j  j e g o  t e m p e r a t u r z e .

Gdy nasycenie parą wodną powietrza w  izbie szkolnej przekracza 60%, 
ciepłota pow ietrza w  klasie przewyższa 19°C, wówczas utrudnione jest regu
lowanie ciepła w  ustro ju  dziecka; zwłaszcza przy b raku  przewiewu powsta
wać mogą u niego uczucie znużenia, bóle głowy, niezdolność do skupienia 
uwagi i t. p.



Również p rzy  obniżeniu tem peratury powietrza w  izbie szkolnej poniżej 
18°C, p rzy  znacznej jego w ilgotności i znacznym przewiewie, uczeń, zw ła
szcza jeś li siedzi nieruchom ic, ma gołe ręce i  nogi, pocznie odczuwać zimno 
i ła tw o może narazić się na przeziębienie.

W ilgotność powietrza w izbie szkolnej w  zimie 
zwalczać ła tw ie j, w  lecie ty lko  mocny przewiew może 
ją  zmniejszyć.

Do utrzym ania równomiernej temperatury w izbie szkolnej 
służyć może patentowany przyrząd inż. K. Pilatowskiego (rys. 82).
Przyrząd ten polega na automatycznem włączaniu i wyłączaniu  
wentylatora w razie podniesienia się lub obniżenia temperatury.
Aparat nastawia się zapomocą m ikrom etrycznej śrubki na żądaną 
temperaturę, np. 18,1° C. Gdy temperatura z tych lub innych 
przyczyn po pewnym czasie powiększy się, w łączony zostaje au
tomatycznie wentylator mechaniczny, dowolnej konstrukcji i w ie l
kości. W entylator ten wtłacza zimniejsze powietrze do izby szkol
nej i wywołuje obniżenie temperatury. Gdy temperatura spadnie 
poniżej 18,1° C, następuje automatyczne wyłączenie wentylatora.
Przyrząd zawiesza się w pomieszczeniu szkolnem na wysokości 
około 2,5 m nad podłogą i łączy się go z wentylatorem elek
trycznym ściennym.

W nioski praktyczne, dotyczące przewietrzania pomieszczeń szkolnych.

Z powyższego wyprowadzić można następujące wnioski praktyczne:
R o z p l a n o w a n i e  i  b u d o w a  b u d y n k ó w  s z k o l n y c h  p o 

w i n n y  u w z g l ę d n i a ć  m o ż n o ś ć  p r z e w i e t r z a n i a  p o m i e 
s z c z e ń  n a p r z e s t r z a ł .

P o d z i a ł  i k o n s t r u k c j a  o k i e n  p o w i n n y  u m o ż l i w i a ć  
d o g o d n e  o t w i e r a n i e  o k i e n  w  c z a s i e  p r z e r w  m i ę d z y l e k -  
c y j n y c h ,  u c h y l a n i e  z a ś  g ó r n e j  i c h  c z ę ś c i  ( n a d ś w i e t l i )  
w  c z a s i e  g o d z i n  l e k c y j n y c h .  Odchylać się pow inna część okna, 
znajdująca się m ożliw ie  b lisko sufitu , aby zimne powietrze mogło się ogrzać, 
n im  opadnie na dół.

W  ścianach izb szkolnych należy m urować k a n a ł y  p r z e w i e t r z a j ą c e .  Prze
kro je  kanałów  należy tak obliczyć, aby przez nie można było osiągnąć co najm niej 1,5, 
a nawet 2-krotną wTymianę powietrza na godzinę. K anały należy umieszczać w  ścianach 
ciepłych i m urować je bezpośrednio obok kanałów  dymowych. Kanały powinny otrzymać 
przekrój okrągły, kw adratow y lub zbliżony do kw adratu; wyprowadzać je trzeba pionowo 
ponad dach budynku. Ścianki wewnętrzne kanałów  należy tynkować na gładko. O twory  
kanałów  umieszczać w  izbach szkolnych pod sufitem. O tw ory te należy zaopatrzyć w  m e
talowe żaluzje, regulujące przepływ powietrza. Przekró j otworu kanału powinien być 1 Vs 
do 2 razy większy n iż przekró j samego kanału ze względu na straty szybkości powietrza  
przy załam aniu się k ierunku przepływu oraz zwiększenie tarcia i zmniejszenie powierzch
ni przepływu przy przejściu przez żaluzje. Ponad dachem nad kanałem  należy umocować 
odpowiednie żaluzjowe w entylatory lub blaszane nasady wT celu spotęgowania ssącego 
działania powietrza. Stosując się do powyższych wskazań, należy w  każdej izbie norm al
nych w ym iarów  w ym urow ać co najm niej 2 kanały  o wewnętrznym  przekro ju  0,23X0,29 m, 
czyli na każde 100 m 3 objętości izby szkolnej sumę przekro ju  kanałów  przewidzieć co 
najm niej 0,04 m 2. W  sali gimnastycznej, w ym iarów  20 X  10 X 5 =  1000 m3, należy sumę 
przekrojów  kanałów  przewietrzających zwiększyć do 0,04 X  10 =  0,-1 m 2.
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Rys. 82. Przyrząd po
mysłu inż. Pilatowrskie- 
go do samoczynnego 
włączania i wryłączania  
wentylatorów elektrycz-
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W  c z a s i e  g o d z i n  l e k c y j n y c h  n a l e ż y  z a r z ą d z a ć  co  
n a j m n i e j  c o  1/s g o d z i n y  k  r  ó t k  ie p a r o  m i n u t o w e  p r z e r w y  
d l a  p r z e w i e t r z e n i a  i z b  s z k o l n y c h  p r z e z  o t w a r c i e  o k i e n 1),

W  c z a s i e  t r w a n i a  z a j ę ć  g ó r n e  
s k r z y d ł a  o k i e n  n a l e ż y  u c h y l a ć  k u  
w e w n ą t r z  i z b y  s z k o l n e j ,  by um oż li
w ić ła tw y  p rzyp ływ  świeżego powietrza.

Zależnie od stanu atmosferycznego, od
chylenie to pow inno być ła tw o regulowane 
przy  pomocy mechanizmu dźwigowego, um ie
szczonego z boku na wysokości, dogodnej do 
stopniowania odchyleń (rys. 83).

W spom n ieć na leży o s tosow anych n iek ie d y  
szk lanych  ża luz jach  w  gó rn ych  oknach oraz o w ie 
trze n iu  za pośredn ic tw em  o tw o ró w  w  d o ln ych  częściach 
zew nętrznych  i  w  gó rn ych  częściach w ew nę trzn ych  ram  
o k iennych  (pom ys ł inż . B ądzyńskiego).

O ile w a runk i atmosferyczne i m iejsco
we (brak hałasu) na to pozwalają, pożądane 
jest o d b y w a n i e  l e k c y j  p r z y  o t w a r 
t y c h  o k n a c h .

O G R Z E W A N I E  I Z B  S Z K O L N Y C H .

Ogólne zasady ogrzewania.
Rys. 83. Przyrząd do regulowania 

s to p n ia  n a c h y le n ia  n a d ś w ie t l i .  Zadaniem ogrzewania pomieszczeń jest
osiągnięcie i podtrzym anie w  n ich pożądanej 

m ożliw ie  jednakowej tem peratury powietrza przez w yrów nanie strat ciepła.
Przy określeniu strat ciepła, oprócz uwzględnienia grubości i ko n 

s tru kc ji ścian, rodzaju i w ielkości pow ierzchni okien, drzw i, podłóg, stro
pów i t. p., należy jeszcze uwzględnić inne czynn ik i, ja k : stronę, w  którą  
zwrócone są okna, umieszczenie ścian —  wewnętrzne lub zewnętrzne (ścia
ny narożne), wysokości pomieszczeń i t. p.

U r z ą d z e n i a  o g r z e w a j ą c e  pow inny należycie w y k o r z y s t y 
w a ć  m a t e r j a ł  o p a ł o w y ,  n i e  u l e g a ć  zbyt ła tw o u s z k o d z e 
n i o m ,  a o b s ł u g a  ich w inna być m ożliw ie p r o s t a .  Poza tem n ie  
pow inny z a n i e c z y s z c z a ć  powietrza żadnemi p r o d u k t a m i  s p a 
l a n i a .

Przyrządy do ogrzewania (piece i g rze jn ik i) w inny  być tak rozmieszczo
ne, by ja k  na jbardzie j sp rzy ja ły  równom iernem u u trzym an iu  ciepłoty po
w ietrza w  izbie szkolnej, a więc w inny  znajdować się w  bliskości na jbardzie j 
ochładzanych zewnętrznych ścian pomieszczeń, w  bezpośredniem sąsiedz-

*) Zarządzone przez Ministerstwo W . R. i O. P. w ykonywanie ćwiczeń śródlekcyj
nych przy otwartych oknach niew ątpliw ie przyczynia się do odświeżania powietrza w  k la 
sach. (Przyp. Redakcji).
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tw ie  z o tw oram i okiennemi. Miejsce pracy uczniów pow inno się znajdować 
w  odległości co na jm n ie j 1 metra od pieca lub  grzejnika.

Dla określenia wysokości tem peratury pomieszczeń szkolnych przyjąć 
można następujące norm y: dla izb i  pracowni szkolnych 16 —  18°C, dla 
warsztatów i sal gim nastycznych 14 —  16°C, dla ko ry ta rzy  szkolnych, ustę
pów, szatni ogólnej, schodów wewnętrznych 13 —  15°C, rozb iera ln i przy 
natryskach 18 —  20°C, sieni i składów 8 —  10° C.

W  celu kontro low an ia  tem peratury powietrza w  izbie szkolnej na ścia
nie wewnętrznej w  równem  oddaleniu od pieca i  «d okien w in ien wisieć 
term om etr na wysokości 1,60 metra nad podłogą. W  razie regulowania 
tem peratury powietrza w  izbie szkolnej z korytarza, term om etr umieszcza
m y w  wąskim  otworze ściennym od strony izby szkolnej, zasłoniętym szkla
ną szybą od strony korytarza.

Z a n i e c z y s z c z e n i e  powietrza w izbach szkolnych produktam i spa
lania w  zw iązku z ogrzewaniem powstaje wskutek wadliwego urządzenia 
ogrzewania. Np. niedostateczny dopływ  pow ietrza do paleniska lub  n ie
szczelne zamknięcie jego drzw iczek może powodować wydzielanie się ba r
dzo trującego gazu CO —  tlenku węgla, którego zawartość nawet w  ilości 
bardzo nieznacznej sprowadzić może zaczadzenie. Poza tem mogą zanie
czyszczać powietrze niespalone cząsteczki węgla, dalej różne gazy ko m i
nowe, przypa la jący się na rozgrzanych grzejn ikach kurz i  t. p.

Ponieważ w  m iarę nagrzewania powietrza w  izbie szkolnej staje się ono 
m nie j nasyconem parą wodną, czy li zmniejsza się jego w i l g o t n o ś ć ,  prze
to w  pewnych przypadkach, np. w  razie ogrzewania powietrznego, może 
zachodzić potrzeba jego nawilgacania.

Pamiętać też należy, że pewną ilość ciepła, a zwłaszcza pary wodnej, 
wydzie la ją znajdu jący się w izbie szkolnej uczniowie.

Istota ogrzewania polega na tem, że powstałe w  przyrządach do ogrze
wania —  piecach i grzejn ikach —  ciepło udziela się otaczającemu pow ie
trzu, a to znów ogrzewa znajdujące się w otoczeniu przedm ioty.

Rozróżniamy ogrzewanie m i e j s c o w e  l ub c e n t r a l n e .  W  p ie rw 
szym przypadku p a li się bezpośrednio w  pomieszczeniu ogrzewanem, 
w  d rug im  —  ogrzewanie szeregu pomieszczeń odbywa się przez przenoszenie 
ciepła za pośrednictwem ogrzanej wody, pary  wodnej lub  powietrza (rys. 86).

Ogrzewanie miejscowe.

W  tym  celu stosujemy p i e c e  zasadniczo dwóch typów, kaflowe i że
lazne. Pierwsze posiadają dużą pojemność ciepła, rozgrzewają się powoli, 
lecz powoli stygną, drugie szybko i s iln ie się nagrzewają, lecz i szybko 
stygną.

P i e c e  k a f l o w e  posiadają wewnątrz kanały, przez które przecho
dzą spaliny do kom ina. Powierzchnia ich ścian zewnętrznych pow inna być 
gładka, górę w ykładać należy ka flam i. Zewnętrzna pow ierzchnia pieców 
nie pow inna nagrzewać się powyżej 80° C. W przeciętnej w ielkości izbie 
szkolnej w inny  stać 2 piece przy ścianach kom inow ych; z tych jeden b liże j
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ściany czołowej (gdzie mieści się stół lub  katedra nauczyciela), d rug i b liżej 
ty lne j ściany. Paleniska pieców wychodzą na korytarz.

W  celu spotęgowania działalności pieców ka flow ych, które, naogół 
biorąc, pow oli nagrzewają pomieszczenia, wym agają dużej ilości paliwa, 
nie pozwalają na łatwe regulowanie tem peratury w  pomieszczeniach szkol-

Rvs 84 Piec kaflowy syst. Rys.‘85. Piec kaflowy syst. prof. Dawidowskiego
J Nasze” z dwoma kanałam i przy drzwiczkach, przez

które przechodzi i nagrzewa się powietrze. 
Obok przekrój przez kanał.

nych, zaczęto stosować w  n ich urządzenia, pozwalające na zwiększenie szyb
kości krążenia ogrzewanego pow ietrza (rys. 84, 85).

P i e c e  ż e l a z n e  nie nadają się do ogrzewania pomieszczeń szkol
nych; szybko stygną, zbyt siln ie prom ien iu ją  ciepło, w skutek nadmiernego 
rozgrzania powodują przypalanie się cząsteczek kurzu. W  celu zmniejszenia

ich wad stosujemy obkładanie ich 
wewnątrz gliną ogniotrwałą. Piece 
żelazne m ają  n iekiedy zastosowa
nie w  szatniach, ustępach, salach 
gimnastycznych.

Rys. 86. Schemat centralnego ogrzewania.

Ogrzewanie centralne.

Rozróżniam y ogrzewanie po
wietrzem, parą i wodą lub  stosuje
m y kom binacje tych nagrzewań. 
np. paro - powietrzne lub  paro- 
wodne.

O g r z e w a n i e  p o w i e t r z 
ne, które się urządza jednocześnie
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z budową całego gmachu szkolnego, ma tę zaletę, że nie wymaga ustaw ia
n ia  w  pomieszczeniach szkolnych żadnych przyrządów  ogrzewających, k tó 
re za jm u ją  bądź co bądź miejsce, poza tem służy jednocześnie do przewie
trzania pomieszczeń szkolnych. Istota jego polega na tem, że świeże zimne 
powietrze, sprowadzone z zewnątrz i  w  sposób mechaniczny pozbawione 
zanieczyszczeń, odpowiednio nawilżone, sprowadza się kana łam i do ko 
m ory —  nagrzewającej w  podziemiach budynku, stąd, nagrzane, rozprowa
dza się kana łam i ściennemi. Inne ścienne kana ły  (t. zw. wyciągowe) w inny 
odprowadzać powietrze zepsute (rys. 86).

Ponieważ ogrzewanie powietrzne posiada też dużo wad, ja k : trudność 
utrzym ania w  pomieszczeniach szkolnych jednosta jnej tem peratury, su
chość i zakurzenie powietrza, duże stra ty ciepła, a że koszty jego insta lac ji 
są bardzo wysokie, przeto dziś rzadko w  szkołach bywa stosowane.

O g r z e w a n i e  p a r o w e  polega na tem, że w  kotle, umieszczonym 
w  podziemiach budynku, przez ogrzanie wody grom adzi się para, k tórą  
zapomocą sieci ru r  doprowadzamy do grze jn ików  w  pomieszczeniach. Tam  
się ona skrapla i jako  woda powraca znów do kotła. Stosownie do stopnia 
nagrzania kotła, para może się znajdować pod wysokiem  lub  n iskiem  ci 
śnieniem.

G rzejn iki, w danym  przypadku rad ja tory. w pomieszczeniach pow inny 
być umieszczone na kilkanaście cm nad podłogą, aby nie u tru d n ia ły  je j za
m iatania, ru ry  doprowadzające parę w inny  być k ry te  w  m urach lub  nale
życie odosobnione, by nie powodowały oparzenia się dzieci.

P rzy ogrzewaniu parą g rze jn ik i ła tw o mogą powodować przypalanie 
się kurzu. Stąd konieczne jest u trzym anie ich w należytej czystości.

O g r z e w a n i e  w o d n e  tem się różn i od ogrzewania parowego, że 
przenośnikiem ciepła jest tu  krążąca nieustannie w  sieci ru r  woda, k tó ra  je 
całkow icie wypełnia.

Ze względu na to, że g rze jn ik i w  pomieszczeniach szkolnych nie mogą 
ulegać przegrzaniu, wskazane jest stosowanie w  pomieszczeniach szkolnych 
ogrzewania wodą lub  parą o n iskiem  ciśnieniu.

Inne odm ian}’ ogrzewania centralnego (paro-powietrzne, paro-wodne, 
wodno-pom powe), stosowane zwłaszcza, gdy zachodzi konieczność ogrzania 
całego systemu budynków, tu pom ijam y.

Zasadniczo ogrzewanie centralne, coraz bardziej udoskonalone, pozwala 
na wyzyskanie paliwa, pracy palacza, ze względu na możność stosowania 
okresowości w  nagrzewaniu i wyłączaniu tych lub  innych  części budynku 
szkolnego, n iew ątp liw ie  zczasem, zwłaszcza w  w iększych budynkach, w y ru 
guje zupełnie ogrzewanie miejscowe. Oczywiście pewna liczba pomieszczeń, 
używanych poza godzinami szkolnem i (np. pokój konferencyjny, b ib ljoteka 
i t. p.), może i  pow inna korzystać z ogrzewania miejscowego, ja k  również 
takie pomieszczenia, ja k  na trysk i szkolne, mogą i  pow inny mieć na m iejscu 
osobne zb io rn ik i gorącej wody do użytku miejscowego, uniezależnione od 
ogrzewania centralnego.

Higjena szkolna. — 7
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Grunt, plac i rozmieszczenie na nim budynku, boiska 
i ogrodu szkolnego.

GRUNT POD BUDOWĘ.

Grunt, przeznaczony pod b u dynk i i urządzenia szkolne, pow inien być 
suchy, przepuszczalny, przewiewny, bez zanieczyszczeń organicznych, zw ła
szcza takich, które zawierają drobnoustroje chorobotwórcze.

Woda, powietrze i drobnoustroje gruntowe.

Suchość g runtu  zależy w  znacznej mierze od budowy w ierzchnich 
warstw  gruntu czy li gleby, od m niejszej lub większej je j p o r o w a t o ś c i .  
W ielkość cząsteczek, składających glebę, oraz wielkość porów  m iędzy nie
m i stanowi o stopniu tej porowatości. D la p rzyk ładu  przytaczam y procen

towe zawartości pustych przestrzeni w w ażn ie j
szych rodzajach gleby:

żw ir z piaskiem zawiera około 26°/0 porów
drobny' piasek „  „  38 „  „
glina bez przymieszek organicznych 45 „  „
glina z przym ieszkami organicznemi 53 „
to r f 84

Rys. 87. Podział wody 
w górnych warstwach gleby: 
I — pas parowania, I I — pas 
filtrow ania, I I I — pas pod
noszenia się włoskowatego; 
IV — woda gruntowa (sche
mat Hoffm anna, przekrój) 
podług Karaffy - Korbutta.

Rys. 88. Przekrój gleby przez a —war
stwy przepuszczalne, b —  warstwy nie
przepuszczalne, c— wodę gruntową (we

dług Gartnera).

Z danych powyższych ła tw o można wywnioskować, ja k  mało wody 
zatrzym uje i ja k  szybko ją  f i lt ru je  gleba żw irowata i piaszczysta w  porów 
naniu z gliniastą lub  torfiastą.

W ierzchnie w arstw y gleby nasiąkają po deszczu w o d ą .  Szybkość 
wch łan ian ia  wody zależy od stopnia wysuszenia gruntu, szczelności cząste
czek glebv oraz rozkładu w arstw  nieprzesiąkliwych. Zazwyczaj około 7s w o
dy opadanej spływa do rowów, rzek i t. p., około x/3 do głębokości k ilk u n a 
stu cm w yparow uje  z gleby, reszta wsiąka w głąb gleby (rys. 87). W oda 
przechodzi przez glebę i ulega f i l t r a c j i  n a t u r  a 1 n e j, t. j. oczyszcza się 
z części w  n ie j zawieszonych, a nawet z drobnoustrojów . Przeszedłszy przez 
górne w arstw y gleby, woda zatrzym uje się, tworząc zb io rn ik i (rys. 88). Po
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ziom wody gruntowej poniżej pasa filtracy jnego  waha się zależnie od opa
dów i od stopnia w łoskowatości gleby.

W  gruntach g lin iastych woda niekiedy podnosi się tak wysoko, że do
sięgnąć może fundam entów  budynku, na tym  gruncie wzniesionego. O spo
sobach zabezpieczenia fundam entów i m urów  od przenikania w ilgoci patrz 
sir. 44.

G r u n t  w i l g o t n y ,  o w y s o k i m  p o z i o m i e  w o d y  g r u n t o -  
w e j, podlegającej znaczniejszym wahaniom, pod budowę szkoły jest n i e 
o d p o w i e d n i .

W  porach gleby znajdu je  się też p o w i e t r z e ,  dzięki czemu jest ona 
przepuszczalna dla gazów. Powietrze gruntowe zawiera więcej dw utlenku 
węgla i m nie j tlenu niż powietrze atmosferyczne. Poza tem zawiera inne 
gazy, powstałe podczas gnicia substancyj organicznych w  glebie.

W  górnych warstwach gleby odbywa się r  u c h p o w i e t r z a ,  k tó ry  
zwłaszcza jest w yraźny w  gruntach porowatych. Zależy on w  znacznej 
mierze od wahań w  ciśnieniu atmosferycznem, w  temperaturze powietrza 
zewnętrznego gruntu. Np. w yraźny ruch powietrza powstaje w  ziem i w  k ie 
runku  ogrzanych suteren, jeżeli podłogi i ściany tych pomieszczeń nie są 
należycie zabezpieczone od przenikania do n ich  gazów podziemnych (patrz 
str. 44). W  miastach zachodzić może obawa przenikania gazu z ru r  ga
zowych.

W  glebie mieszczą się jeszcze d r o b n o u s t r o j e  w  ogromnej liczbie 
(w jednym  centymetrze sześciennym setki tysięcy i m iljo n y ). Przeważnie są 
one nieszkodliwe dla zdrowia. Zdarzyć się mogą jednak m iędzy n iem i i cho
robotwórcze, ja k  laseczki duru  brzusznego, g ruźlicy i t. p. D robnoustroje 
w glebie sp rzy ja ją  rozkładowi c ia ł organicznych, 
ich m inera lizacji, powodując t. zw. samooczyszcza
nie się gleby. W  przypadkach nadmiernego za
nieczyszczenia gleby, nadm iernej ilości procesów 
gn ilnych samoczynnie m ineralizacja odbywać się 
nie może w  stopniu dostatecznym, i  g run t ta k i sta 
je się niebezpiecznym dla zdrowia.

Badanie g runtu  szkolnego.

Przy kw a lifiko w a n iu  więc g runtu  na użytek 
szkolny trzeba zbadać jego s t o p i e ń  z a w i l g o 
c e n i a ,  poznać c h a r a k t e r  g l e b y  i określić 
s t o p i e ń  z a n i e c z y s z c z e n i a .

Przedewszystkiem m usim y określić w y s o 
k o ś ć  w ó d  g r u n t o w y c h .  W  tym  celu badamy 
poziom wody w  studniach, znajdujących się na
miejscu lub w  pobliżu miejsca, gdzie potrzebujemy Rys 8g Przyrząd do okre.
wznieść budynek szkolny. Dla dokładniejszego ś|e„ia wysokości podnosze-
określenia poziomu wód należy wykopać doły nia się wody zaskórnej (we-
próbne lub  przeprowadzić próbne wiercenie grun- dług K a ra ffy -K orbu tta ).
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tu. Granice wahania się poziomu wody gruntowej i jej najwyższy stan 
określić można zapomocą specjalnego przyrządu (rys. 89).

Przyrząd do mierzenia wahań oraz poziomu najwyższego stanu wody gruntowej 
składa się z pływaka, do którego doczepiona jest linka, przerzucona przez blok i zaopa
trzona w  samopiszącą wskazówkę. Zaznacza ona na skali podnoszenie się lub opuszczanie 
wód gruntowych. Przyrząd ten umieszcza się nad dołem próbnym  tak, ażeby pływak, 
zawieszony na w zm iankow anej lince, znalazł się na powierzchni wody gruntowej.

Jako zasadę przyjąć należy, że jeżeli woda gruntowa znajduje się bliżej, 
niż 2 m etry pod pow ierzchnią ziemi, to g runtu  takiego pod budowę szkoły 
kw a lifikow ać nie należy.

Określamy też jeszcze w  1 o s k  o w a t o ś ć g r u n t u ,  znajdującego się 
tuż nad zw ierciadłem  wody gruntowej, a dla bliższych określeń charakteru 
różnych warstw  gleby, ich w ytrzym ałości dokonywam y próbnych wierceń.

W  przypadkach, k iedy przeczuwamy, iż w  danym gruncie zna jdu ją  się 
zarazki chorobotwórcze, dokonywam y, oprócz a n a l i z y  c h e m i c z n e j ,  
jeszcze analizy b a k t e r j o l o g i c z n e j  różnych próbek, wziętych z gruntu.

PLAC SZKOLNY.

W ybór placu pod szkołę.

Przy wyborze placu pod szkołę należy przedewszystkiem uwzględnić 
jego o t o c z e n i e  i sąsiednie zabudowania. W  miastach więc będziemy 
się stara li unikać placów w śródmieściu, b liskości u lic  hałaśliwych, bliskości 
fa b ryk  i warsztatów przem ysłowych (fab ryk  chemicznych, garbarn i), b lisko 
ści cmentarzy, targów, rzeźni i t. p.; względy estetyczne i m oralne unikać 
każą nam w  tych przypadkach szynkowni, podrzędnych teatrów  i  t. p.

Zasadniczo place, przeznaczone na cele budownictwa szkolnego, w inny  
stać na o tw arte j przestrzeni, na terenie nieco wzniesionym, usłonecznionym,
0 ile można, w bezpośredniem sąsiedztwie ogrodów i zieleńców.

Budynek szkolny w in ien stać m ożliw ie  p o ś r o d k u  t e j  o k o l i c y ,  
d l a  k t ó r e j  j e s t  p r z e z n a c z o n y  tak, aby odległość szkoły dla dzieci 
w ie jskich, zamieszkałych na krańcach obwodu szkolnego, nie przewyższała 
3 km . W  zw iązku z podnoszeniem poziomu szkolnictwa powszechnego
1 opracowanej przez władze oświatowe sieci szkolnej, k tó ra  komasuje szkoły 
o niższym typie organizacyjnym  i tw orzy szkoły wyżej organizowane, odle
głość szkoły od miejsca zamieszkania dziecka może wynosić więcej niż 3 k i 
lom etry. Stąd zachodzi potrzeba dowożenia dzieci do szkół. *). W  miastach 
lub w okolicach, w  k tó rych  dzieci korzysta ją  z kom un ikac ji ko le jowej lub 
tram w ajow ej, odległość ta również może przewyższać 3 km .

D la szkół w ie jsk ich  wybierać należy takie place pod budynk i szkolne, 
ażeby dostęp do n ich nie prow adził przez niebezpieczne przejazdy kolejowe, 
mosty, k ładk i, przez okolice bagniste i f. p.

*); Szereg zdjęć, ilustrujących to zagadnienie, został przedstawiony na Powszechnej 
W ystawie K ra jo w ej w Poznaniu. (Przyp. Redakcji).
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Oprócz otoczenia i sąsiednich zabudowań przy wyborze placu należy 
mieć na uwadze możliwość takiego rozmieszczenia budynku szkolnego, by 
sam budynek szkolny lub  jedno z jego głównych skrzydeł było skierowane 
r ó w n o l e g l e  d o  d r o g i  d o j a z d o w e j ,  a jednocześnie, by okna izby 
szkolnej m ia ły  w y s t a w ę  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą  na godzinę 13 
14-tą. Uwzględnienie obu w arunków  w praktyce, zwłaszcza dla szkół m ie j
skich. jest nieraz bardzo trudne. W  każdym  bądź razie, gdyby z charakteru 
placu szkolnego w yn ika ło , że w  pro jektow anym  na n im  budynku szkolnym 
okna izb szkolnych będą m ia ły  wystawę północną, północno-wschodnią lub 
północno-zachodnią, placu takiego pod budowę szkoły żadną m iarą k w a li
fikow ać nie należy.

Rozplanowanie budynków i urządzeń szkolnych na placu szkolnym.

Budynek szkolny w in ien być o d s u n i ę t y  o d  d r o g i  lub u licy  do
jazdowej co na jm n ie j na 8 m etrów w celu zapewnienia szkole względnego

Rys. 90. Plan sytuacyjny terenu 7-klasowej szkoły powszechnej 
(teren kwadratowy).

spokoju, od granic zaś sąsiada na odległość dostateczną dla przewiewu 
i usłonecznienia pomieszczeń szkolnych. Do szkoły pow inno prowadzić wej 
ście widoczne wprost z drogi lub z u licy.
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Rozplanowując b udynk i i urządzenia szkolne na placu szkolnym, na
leży przestrzegać, by ż y c i e  p r y w a t n e  a d m i n i s t r a c j i  s z k o l n e j  
mogło być w y o d r ę b n i o n e .  Dlatego też budynek szkolny w raz z bo i

skiem, z ogrodem szkolnym, 
studnią i ustępami szkolnemi 
w in ien mieścić się na oddzielnej, 
odosobnionej części placu, a na
wet i odgrodzonej od domu m ie
szkalnego i zabudowań gospo
darczych. Do obu tych części 
placu szkolnego w inny  prow a
dzić z u licy  oddzielne wejścia 
i dojazdy.

Przy rozplanowaniu na p la 
cu szkolnym  boisk, ustępów, 
studni, domu mieszkalnego nau
czycieli, zabudowań gospodar
czych i t. p. należy" się kierować 
uwagami, wypowiedzianem i w 
odnośnych rozdziałach.

Obszar i kszta łt placu 
szkolnego.

O b s z a r  p l a c u  s z k o l 
n e g o  pow inien być dostosowa
ny do swobodnego pomieszcze
nia na n im : wolnostojącego b u 
dynku szkolnego w  otoczeniu 
ogrodowem, boiska i placów do 
gier i zabaw, ogrodu szkolnego, 

a gdzie to jest wskazane, 
szczególniej na wsi, domu 
adm inistracyjnego wraz z 
ogrodem, podwórzem i  za
budow aniam i gospodarcze- 
m i; nadto w  szkołach z in 
ternatam i należy" przew i
dzieć odpowiedni obszar 
na budynek in ternatu oraz 
związane z n im  urządze
nia. Ry"s. 90 i 91 przedsta
w ia ją  plan sytuacyjny te

renu, przeznaczonego dla większej szkoły powszechnej.
W  zależności od t y p u  s z k o ł y ,  l i c z b y  u c z n i ó w ,  w i e l k o ś c i  

i w y m i a r ó w  p o m i e s z c z e ń  i  u r z ą d z e ń  s z k o l n y c h  należy" 
ustalić w  każdym  poszczególnym przypadku obszar placu szkolnego.

WACŁAW JAYKI

Rys. 91. Plan sytuacyjny terenu 7-klasowej szkoły po
wszechnej (teren wydłużony).
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Powierzchnie placów, przewidziane ustawą „o  budowie publicznych 
szkół powszechnych" z 1922 r., d la szkoły powszechnej są następujące: dla 
szkół jedno, dwu i trzyklasow ych co na jm nie j —  5.600 m 2; dla szkół cztero, 
pięcio, sześcio i siedm ioklasowych z równoległem i oddzia łam i —  8.500 m 2; 
nadto dla szkół podw ójnych bez równoległych oddziałów przew iduje się 
11.200 m 2.

D la szkół średnich ustawa nie reguluje obszaru placu szkolnego. Dla 
szkół tych należy przeznaczać place o pow ierzchni około 10.000 m 2. D la se
m ina rjów  nauczycielskich z internatem  przeznacza się około 20.000 m 2 p la 
cu. D la szkół zawodowych obszar placu należy dostosować do liczby ucz
n iów  oraz do charakteru szkoły.

Stosowanie niższych norm  od podanych odbyć się może ty lko  ze szkodą 
dla zdrowotnych w arunków  szkoły.

Można wprawdzie pozbawić szkołę posiadania oddzielnego ogródka 
i dom ku dla k ie row n ika  lub dyrektora szkoły, można, w  w y ją tkow ych  ra 
zach, nie urządzać ogrodu szkolnego, lecz redukcje tego rodza ju  w płyną 
ujemnie na ęałokształt życia szkolnego. Nie można jednak godzić się zupeł
nie na pozbawienie lub  znaczne zmniejszenie boiska i  swobodnego otoczenia 
budynku szkolnego, gdyż redukcje te godzą w  najistotniejsze sanitarne wa
ru n k i racjonaln ie  pomyślanej szkoły.

P l a c  s z k o l n y  pow inien mieć kszta łt praw idłowego p r o s t o k ą t a  
zbliżonego do kw adratu. Place kszta łtu zbyt wydłużonego nie są dogodne 
do racjonalne j zabudowy oraz rozplanowania na n ich boisk i innych urzą 
dzeń szkolnych. N a jm n ie j korzystny stosunek boków prostokąta placu szkol
nego nie pow inien przekraczać 1 : 3.

U R Z Ą D Z E N I A  S Z K O L N E .

Boisko przy szkole.

B o i s k o  pow inno się znajdować na wspólnym  placu z budynkiem  szkol
nym . W inno być ono u s ł o n e c z n i o n e  i  o s ł o n i ę t e  o d  w i a t r ó w .  
D la swobody ruchów  uczniów przy  grze w  p iłkę  należy urządzać boisko 
w odległości co na jm n ie j 8 m  od okien. N ie należy umieszczać boiska b lisko 
izb szkolnych, aby gwar panujący na niem nie przeszkadzał zajęciom szkol
nym , an i zbyt b lisko drog i dojazdowej, aby un iknąć ewentualnego przeno
szenia się kurzu. W  celu ochrony od deszczu pożądane jest urządzenie na 
skra ju  boiska pó ł o tw artych ha l lub podcieni. D la odpoczynku w inny  być 
ustawione obok boiska ław k i, dla zaspokojenia zaś pragnienia w inna się 
znajdować w  pobliżu boiska studnia lub  inne źródło wody.

Poza tem nie należy zapominać o umieszczeniu w  pobliżu boiska ustę
pów i  pisuarów.

O b s z a r ,  um ożliw ia jący dzieciom i  m łodzieży swobodę ruchów  na 
boisku, nie pow inien być m niejszy n iż 5 m 2 na ucznia.

Boisko według norm . poleconych przez M inisterstwo W. B. i  O. P. dla 
szkoły powszechnej jednoklasowej, przewidziane jest o pow ierzchni nie
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mniejszej niż 800 n r .  dla wyżej zorganizowanych i szkół siedmioklasowych 
25 X 50 —  1.250 m - . dla szkół siedm ioklasowych z równoległem i oddziała
m i 2.000 n r ,  dla szkół powszechnych t. zw. b liźn iaczych przewidziane są 
boiska odpowiednich w ym iarów  oddzielne dla dziewcząt, oddzielne dla 
chłopców, dla szkół średnich i sem inarjów nauczycielskich przewidziane są 
boiska 2.400 i 3.000 n r .

K s z t a ł t  b o i s k a  szkolnego pow inien być p r o s t o k ą t n y ,  p ra w i
d łow y, zazwyczaj o stosunku boków 1 :2.

P lanując boisko szkolne z uwagi na strony świata, należy je tak um ie
ścić, aby prom ienie słoneczne padały podczas najważnie jszych gier i zabaw 
wzdłuż k r ó t k i e j  o s i  b o i s k a .

N a w i e r z c h n i a  boiska pow inna być równa, z nieznacznemi spad
kam i dla ścieku wód. niezbyt sucha, by nie podnosił się z n ie j kurz. nieśli- 
ska, szybko wysychająca po u lewnych deszczach, sprężysta i gładka, nie
zbyt twarda, aby bieganie po n ie j było pewne, a upadek nie przyczynia ł bo
lesnych uderzeń lub zadrapań. Rys. 92 przedstawia przekró j boiska i ota
czających go osłon.

Wspólne boisko szkolne do zdjęć popołudniowych.

Prócz boisk, znajdujących się bezpośrednio p rzy szkole, należy urzą
dzać dla gier i zabaw oraz ćwiczeń, prowadzonych w godzinach popołudnio
wych, większe c e n t r a l n e  b o i s k a  s z k o l n e .

Boiska te należy przeznaczać dla k ilk u  pob liskich szkół. Do boiska po
zaszkolnego pow inien być ła tw y  dojazd. W ym ia ry  boiska pow inny um o
żliw iać ćwiczenia lekkoatletyczne, biegi, skoki, rzuty, nakoniee gry i zabawy 
zespołowe. Obszar terenu, na ten cel wyznaczonego, pow inien wynosić około 
2 hektarów.

Oś dłuższą boisk należy skierować na północo-wschód i północo-zachód 
na godz. l l V 2, w tedy przy grach i zabawach un ikn ie  się stanowisk nawprost 
n iskich  prom ien i słonecznych, na jbardzie j rażących oczy.

Rysunek 93 przedstawia racjonalne rozwiązanie boiska szkolnego centralnego.
Jądro całego terenu przeznaczono na prowadzenie gier, dokoła zaś rozmieszczono 

place dla różnych ćwiczeń.
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Dla pięciu głównych gier, objętych program em wychowania fizycznego, przeznaczono 
2 boiska, zaprojektowane tak, aby przy prowadzeniu każdej z gier urządzenia stałe dla 
jednej nie przeszkadzały innym  grom. W  tym  też celu gry, zależnie od wymaganych przez 
nich co do wielkości pól, podzielono na dwie grupy, przeznaczając dla każdej grupy po 
jednem boisku i rozmieszczając na krańcach boisk bram ki, wkopane na stałe. Boisko 
1-sze, największe, przeznaczono na prowadzenie trzech gier, wymagających najwięcej 
miejsca: szczypiorniaka (pole gry 8 0 X 4 0  m, bram ki wkopane na stałe), palanta (pole 
gry 6 0 X 2 5  m, chorągiewki przenośne) i kw adranta (2 pola gry po 40 X 40 m, chorągiewki 
przenośne). Boisko 2-gie przeznaczono na prowadzenie dwóch gier: jo rdanki (pole gry 
48 X .42 m, b ram ki stałe) i koszykówki (pole gry 4 5 X 2 3  m, tarcze koszykowe przenośne). 
T rzy  boiska 3-cie przeznaczono na prowadzenie siatkówki (3 pola gier po 16 X 8 m, ze 
słupami do siatek na stałe). W ym ienione boiska otacza tor bieżni okólnej 400-m etrowej 
do biegów dłuższych z przeznaczeniem części prostej toru do biegów 100-metrowych (6). 
Szeroki tor prosty (7) przeznaczony jest do biegów z przeszkodami: rów, m ur niski, fosa, 
m ur wysoki, kładki. Bieżnia okólna posiada luk i łagodne o dużym  promieniu, obejmujące  
place ćwiczeń w  skokach wdał i w zw yż z rozbieżniami i skoczniami piaskowemi (4 i 5). 
Plac 8-y przeznaczono do ćwiczeń w rzutach. Place z m uraw ą (9) przeznaczone są do 
ćwiczeń w klękaniu, kładzeniu się i pełzaniu. Nie pominięto też ćwiczeń na przyrządach, 
do czego służy plac 10-ty.

Rozplanowanie powyższe pozwala na równoczesne użytkowanie placów przez k ilk a 
naście zespołów ćwiczących. Poszczególne pola przegradzają wolne pasy m uraw y różnej 
szerokości, zarysowując równocześnie w yraźnie figury pól.

Bieżnia okólna obsadzona jest od zewnątrz kasztanam i i klonam i, zasadzonemi na- 
przemian w tym  celu, aby m ożliw ie najwcześniej i m ożliw ie ja k  najd łużej utrzym ać pożą
daną zieloność zadrzewień. Granice terenu otoczono krzewami.

N a w i e r z c h n i a  b o i s k ,  tak położonych przy  szkole ja k  i poza
szkolnych. pow inna być w  zasadzie z m urawy, gdyż na tak ie j naw ierzchni 
nie podnosi się kurz, nadto stąpa się na n ie j przyjem nie, m iękko. U trzym a
nie jednak m uraw y w  stanie świeżym, zwłaszcza p rzy dużym  ruchu na boi 
sku, jest kosztowne, a nawet niezawsze możliwe, jeżeli przyrodzone w a runk i 
gleby (np. torfiaste podłoże) nie sprzyja ją  trzym an iu  się traw y. Racjonalne 
urządzenie naw ierzchni boiska nie jest łatwe. Dobrą naw ierzchnię boiska 
tw orzy py ł kam ienny, szosowy, odpowiednio zmieszany z m ieloną cegłą 
(3 części pyłu , 1 część m ielonej cegły). Nawierzchnie takie prędko wysycha
ją  i nie kurzą stę. W skazówki, dotyczące urządzenia boisk, czyte ln ik znaleźć 
może w a rtyku le  p. t. „Budow a i urządzenie boisk szkolnych11. Patrz „P o ra d 
n ik " , w ydawany przez M inisterstwo W . R. i O. P „ r. 1931, zeszyt 3/5.

Rzeczą jest najwłaściwszą, aby boiska i place do gier i zabaw m ieściły 
się w  t. zw. p a r k a c h  s p o r t o w y c h .  W  parkach tak ich  należy u rzą 
dzać, prócz boisk i placów zabawowych dla starszych dzieci, jeszcze place 
dla m ałych dzieci, oddzielne dla chłopców, oddzielne dla dziewcząt. Małe 
dzieci pow inny korzystać ż piaszczarni, sztucznej p laży i na tura lne j kąpie li, 
traw n ików , służących za place zabaw (około 3 m 2 na dziecko), różnych 
urządzeń zabawowych, ja k  np. przepłotn i (k ra ty ), pochyln i, huśtaw ki i t. p. 
(patrz rozdz. X V I: „H ig jena  przedszkoli").

( W  parkach sportowych należy urządzić szatnie, w  k tó rych  m łodzież 
i dzieci m ogłyby się przebierać w  kostju rny gimnastyczne, nadto schrony 
od deszczu, kuchnie i jadalnie, mieszkania k ie row n ików  i  kierowniczek.
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Oprócz boisk i placów zabaw w parku  sportowym  pow inny się znajdo
wać baseny do nauk i w iosłowania, p ływ ania  i t. p. W  zim ie boiska należy 
zamienić na tereny ślizgawkowe. W  parku  sportowym  urządzać to ry  sanecz
kowe *).

Ogród szkolny.

Ze względów higjenicznych każda szkoła pow inna znajdować się wśród 
zdrowej zieleni i bu jne j roślinności. Roślinność pow inna być dobrana celo
wo: w pobliżu budynku szkolnego, przed oknam i klas pow inny znaleźć się

-+H444— I I I 1 - 1 - 1  I I I
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Rys. 93. Plan dużego boiska szkolnego (objaśnienia patrz na str. 104).

tra w n ik i i rabaty kw iatow e; nieco dalej mogą być rozmieszczone grupy n iż 
szych i wyższych krzewów dekoracyjnych, pewna liczba drzew iglastych 
i liściastych, drzewa i krzew y owocowe, ogródek biologiczno-doświadczalny, 
wreszcie —  upraw y zagonkowe uczniów. Urządzenia wymienione, do k tó 
rych założenia potrzebny jest obszar około 2500 m 2, wraz z zadrzewieniem 
ochronnem boiska i granic, stworzą z całego terenu szkolnego jakgdyby je 
den duży o g r ó d .

W skazówki szczegółowe rozplanowania i urządzenia ogrodu szkolnego 
znajdzie czyte ln ik w  w ydaw nictw ach Towarzystw a Popierania Ogrodów

J) Szczegóły w  tej sprawie patrz: „Budowa terenów i urządzeń sportowych". Praca 
zbiorowa pod redakcją pułk. dr. W . Osmolskiego i H . Jeziorowskiego. W arszaw a 1928.
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Szkolnych: w  książce p. t. „P o radn ik  techniczno-ogrodniczy“ . Projektowanie, 
zakładanie i prowadzenie ogrodów szkolnych". W arszawa, 1932 oraz w  b ro 
szurce W . Zaykowskiego p. t. „Szkolne upraw y zagonkowe". Warszawa, 
1931.

Program nauczania w szkole powszechnej uważa dziś o g r ó d  s z k o l 
n y  z a  s k ł a d o w ą  i n i e o d z o w n ą  c z ę ś ć  s z k o ł y  i przew iduje obo
wiązkowe prowadzenie zajęć praktycznych z dziećmi w ogrodzie szkolnym. 
Zajęcia dzieci w  ogrodzie są n ie ty lko  pogłębieniem i zastosowaniem prak- 
tycznem wiadomości przyrodniczych, nabywanych w szkole, lecz ponadto 
są one polem nabywania zręczności i umiejętności, rozw ijan ia  samodzielno
ści, wreszcie zapraw iania się do pracy planowej, przew idującej, sumiennej 
i w y trw a łe j. Praca dzieci w ogrodzie szkolnym  jest więc rozszerzeniem ro 
bót ręcznych, przew idzianych w  obowiązującym  program ie nauczania, 
a równocześnie jest n iew ątp liw ie  ćwiczeniem cielesnem na wolnem pow ie
trzu, stanowiąc pożądane uzupełnienie wychowania fizycznego.

Przebywanie dziecka w ogrodzie szkolnym  w ciągu długiego stosunko
wo szeregu la t pobytu w szkole w yw iera  głęboki i dobroczynny w p ływ  na 
wszechstronny rozw ój dziecka, tak fizyczny, ja k  i  duchowy.

Ogrody szkolne pow inny być zakładane przy wszystkich bez w y ją tku  
szkołach, zwłaszcza zaś potrzebne są one w m iastach większych. W  ogro
dach szkolnych można urządzać t. zw. k l a s y  l e t n i e  do prowadzenia za
jęć lekcyjnych na o tw arłem  powietrzu.

W  w ie lk ich  miastach, posiadających większą liczbę szkół bez dostatecz
nie dużych obszarów gruntu i ogrodów, należy tworzyć wspólne, c e n t r a l 
n e  o g r o d y  s z k o l n e .  Do ogrodów centralnych, posiadających odpo
wiednie urządzenia i budynk i, dzieci mogą przychodzić lub  przyjeżdżać 
w określone dni na zajęcie kilkogodzinne, związane z nauką przyrody oraz 
z pracą w ogrodzie. W  czasie w akacyjnym  ogrody centralne m ogłyby służyć 
za teren pó łko lon ij letnich.

B U D Y N E K  S Z K O L N Y .

Ogólne zasady pro jektow ania budynku szkolnego.

P raw id łow y w ybór miejsca, dostateczna pow ierzchnia i um iejętne roz
planowanie budynków  i urządzeń szkolnych na placu szkolnym  stanowią 
podstawowe w arunk i dalszego r a c j o n a l n e g o  p r o j e k t o w a n i a  po
mieszczeń szkolnych. Jeśli w arunkom  tym  budynku i urządzeń szkolnych 
nie stało się zadość, dalsza praca i w ys iłk i architekta nad tem zadaniem 
będą bezowocne. Poniżej podajemy ogólne z a s a d y ,  k tó rych  się trzym ać 
należy, jeśli pragniem y, ażeby projektow anie budynku szkolnego odpow ia
dało wym aganiom  technik i, h ig jeny i  pedagogiki.

S z k o ł ę  n a l e ż y  p r o j e k t o w a ć  j a k o  b u d y n e k  w o l n o s t o 
j ą c y ,  p r z e w i e w n y ,  o b f i c i e  u s ł o n e c z n i o n y .  W szelkie przeto 
zamknięte podwórza, zbędne w yskoki, skrzydła, tamujące św iatło lub prze
w iew budynku szkolnego, są niecelowe, szkodliwe.
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P o m i e s z c z e n i a  s,z k o l n ę  p o w i n n y  z n a j d o w a ć  s i ę  p o d  
j e d n y m  d a c h e m .

Części szkoły o specjalnem przeznaczeniu, ja k  np. g rupy klas, warszta
ty, sala gimnastyczna, pracownie f iz yk i, chem ji, przyrody, mogą mieścić się 
w  oddzielnych pawilonach. Paw ilony te jednak pow inny się łączyć z g łów 
nym  budynkiem  szkoły, k ry ty m  ciepłym  korytarzem .

13 u d y n k i s z k o l n e  a v  z a s a d z i e  p o w i n n y  b v ć p r z e z n a 
c z o n e  d l a  j e d n o r a z o w y c h  z a j ę ć  s z k o l n y c h .  Ranna pora dnia 
jest najodpowiedniejsza dla nauki, dlatego też sytuowanie budynku szkolne
go pow inno być dostosowane do przedpołudniowych godzin zajęć szkolnych. 
W ykorzystyw anie  pomieszczeń szkolnych na dwurazową naukę (ranną i po
południową) może być tolerowane ty lko  w  razach w y ją tkow ych  z koniecz
ności. Jest ono nieracjonalne ze względu na w adliw e oświetlenie pomiesz
czeń szkolnych w  godzinach popołudniowych, pom inąwszy trudności u trzy 
mania należytego porządku w  izbach szkolnych.

N a  j e d n y m  p l a c u  s z k o l n y m  n i e  11 a 1 e ż y  p r o j e k t o w a ć  
s z k o ł y  d l a  w i ę k s z e j  l i c z b y  n i ż  7 5 0  d o  80  0 d z i e c i ,  ustępstwa 
można czynić w  dużych m iastach ze względu na brak terenów.

B u d y n k i  s z k o l n e  w  z a s a d z i e  p o w i n n y  b y ć  p a r t e r o w e .  
B udynk i takie m ają bezpośrednią praw ie łączność wnętrza z otaczającą 
szkołę przyrodą, a łączność taka w yw iera dodatni w p ływ  na uczącą się 
dziatwę i m łodzież szkolną. T y lko  ze względu na w iększy obszar placu, 
potrzebnego pod budynk i parterowe, oraz ze względu na znaczniejsze koszta 
takich budynków  większe szkoły zazwyczaj buduje się jako  piętrowe.

Należy jednak przestrzegać, aby budynk i szkolne nawet w dużych m ia
stach nie b y ły  w  zasadzie wyższe nad 2 piętra.

Korytarz.

A rte r ją  k o m u n ik a c y jn ą  w  b u d y n k u  szko lnym  jest k o r y t a r z .  Z k o 
ry ta rza  p ro je k to w an e  są w ejścia  do izb  szko lnych. K o ry ta rz  szko lny  może 
być obudow any z jedne j a lbo z d w u  stron.

N a j r a c j o n a l n i e j s z e  j e s t  o b u d o w a n i e  j e d n o s t r o n n e  
k o r y t a r z a  s z k o l n e g o .  System tak i um ożliw ia  skierowanie wszystkich 
okien izb szkolnych w  odpowiednią stronę świata —  południowo-zachodnią, 
najstosowniejszą dla racjonalnego oświetlenia izb szkolnych, um ożliw ia 
szybkie przewietrzanie izb szkolnych przez otwarcie naprzestrzał d rzw i 
i okien, nadto um ożliw ia  korzystanie z w idnych, przestronnych ko ry ta rzy  
szkolnych dla celów rekreacyjnych (rys. 94). W adą jednostronnej obudowy 
korytarza jest stosunkowo wydłużona droga uczniów do poszczególnych po
mieszczeń szkolnych.

D w u s t r o n n ą  o b u d o w ę  k o r y t a r z a  stosujemy jednak dość czę
sto z uwagi na mniejsze koszta budowy. Pod względem hig jenieznym  s y- 
s t e m  t e n  jest znacznie g o r s z y  o d  j e d n o s t r o n n e g o  obudowa
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nia, gdyż u trudn ia  przewietrzanie pomieszczeń szkolm^ch przez otw iera
nie d rzw i i okien naprzestrzał. poza tem część pomieszczeń szkolnych o trzy 
m uje niewłaściwe oświetlenie (rys. 95).

Rys. 94. Jednostron
nie obudowany ko

rytarz szkolny.

Rys. 95. Dwustronnie obudowany kory
tarz szkolny.

Stosując dwustronne obudowanie kory ta rza  szkolnego, należy izby 
szkolne tak projektować, aby b y ły  oświetlone praw id łow o św iatłem  połu- 
dniowo-zachodniem, pozostałe zaś pomieszczenia, ja k : k la tk i schodowe, szat
nie, um ywalnie, sale robót ręcznych, ustępy, na trysk i i t. p., umieszczać po
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drug ie j stronie korytarza, k ie ru jąc okna tych pomieszczeń w  stronę północ
no-wschodnią. W  razie konieczności umieszczenia izb lekcyjnych z dwóch 
stron korytarza, najstosowniej jest skierować je na zachód i wschód oraz 
grupować przeważającą ich  liczbę od strony zachodniej.

O ś w i e t l e n i e  k o r y t a r z a  zewnętrznego jednostronnego, t. j. obu 
dowanego z jednej ty lko  strony, zw ykle byw a dostateczne, natom iast ko ry 
tarz wewnętrzny, do którego przylegają pomieszczenia szkolne z obu stron, 
zazwyczaj ma oświetlenie niedostateczne, zwłaszcza gdy posiada znaczną 
długość. Dlatego też oprócz okien, znajdujących się na jego końcach, oświe
tla  się go dodatkowo zapomocą okien w  ścianach izb szkolnych, wychodzą
cych na kory ta rz , co jednak nie zabezpiecza dostatecznej ilości światła. Do 
pewnego stopnia brakom  tym  zaradzają rozszerzenia wewnętrzne korytarza, 
sięgające do ścian zewnętrznych z oknam i, służące jako  sale rekreacyjne.

S z e r o k o ś ć  k o r y t a r z a  zależy od liczby dzieci w  szkole, dla k tó 
rych korytarze służą najczęściej jako  sale rekreacyjne. Korytarze zewnętrzne 
w inny  mieć nie m nie j niż 2.5 m, a korytarze wewnętrzne nie m nie j niż
3,5 m szerokości.

L i n  ja  k o r y t a r z a  w inna być m ożliw ie prosta, bez załamań. Ściany 
g ładkie od dołu do wysokości co na jm n ie j 1,5 m, malowane olejno lub  w y 
łożone p ły tka m i z te rrako ty  lub drzewem, malowanem olejno.

P o s a d z k a  k o r y t a r z a  powinna być wykonana z m aterja łu  tw a r
dego, dającego się ła tw o utrzym ać w czystości (np. terrakota), jednocześnie 
nie pow inna być śliska. Pożądane jest przeto pokryw anie  je j lino leum  lub  
wykonanie z twardego drzewa.

Schody.

W ażną arterję kom un ikacy jną  w  budynku szkolnym  stanowią s c h o -  
d y. Umieszczać je należy blisko wejścia do szkoły, aby b y ły  ła tw o dostępne 
i widoczne. W  w i ę k s z y c h  budynkach szkolnych, a zwłaszcza m ie
szczących w sobie dwie niezależne od siebie szkoły dla chłopców i dziew
cząt, w inny  być urządzone dwie k la tk i schodowe.

Schody, podobnie ja k  kory ta rz , pow inny swym rozkładem, obszerno- 
ścią i konstrukcją  zapewniać dziatw ie i m łodzieży szkolnej bezpieczeństwo 
w  razie popłochu lub  pożaru.

K la tka  schodowa w inna być dostatecznie oświetlona i należycie ogrzana.
Dla zabezpieczenia budynku od pożaru należy schody konstruować 

z m aterja łu  ogniotrwałego: z żelazobetonu, z kam ienia lub  z drzewa z pod- 
sklepieniem. Biegi schodów w inny  być proste, przerywane spocznikami. Bie
gi z zakrętam i wachlarzowatem i są w  szkołach niedopuszczalne. Spoczniki 
(podesty), przerywające biegi, w inny  być głębokości nie mniejszej niż szero
kość samych biegów, któ ra  w inna być nie mniejsza niż 1,50 m  i nie większa 
niż 2 m. Na pię tro  potomny prowadzić dwa lub trzy  biegi.

S t o p n i e  s c h o d o w e  pod względem wysokości i  głębokości pow inny 
być przystosowane do wzrostu uczniów, dla k tó rych  są przeznaczone.
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W  szkołach powszechnych w ym ia ry  będą mniejsze n iż  w  szkołach średnich. 
W  każdvm  bądź razie wysokość nie pow inna być większa nad 16 cm, a głę

bokość nie mniejsza nad 26 cm. Liczba 
stopni w  jednym  biegu nie pow inna 
przekraczać 18. Powierzchnia stopni nie 
pow inna być zbyt twarda i śliska. 
Stopnie jednak m ają  być wykonane z 
m aterja łu  trwałego ze względu na szybkie 
zużywanie się pow ierzchni stopni. Za 
praktyczne (trwałe, elastyczne, nie ś li
skie) uważać należy stopnie dębowe na 
betonowej konstrukc ji. Pożądane jest po 
kryw anie  stopni, zwłaszcza kam iennych, 
linoleum  z krawędziam i, zabezpieczony
m i od zdzierania lis tw ą metalową.

Od strony wewnętrznej biegu scho
dy należy ograniczać b a l u s t r a d ą  
(rys. 96) wysokości nie n iżej niż 1 m. 
W  razie gdy konstrukc ja  je j będzie ażu
rowa, pręty w inny  być tak gęste, by m ię 
dzy n iem i nie mogło prześlizgnąć się 

dziecko. Nad górną pow ierzchnią poręczy balustrada w inna posiadać urzą
dzenia, uniem ożliw iające zsuwanie się uczniów po niej. Pożądane jest urzą
dzenie poręczy również po wewnętrznej stronie schodów.

Rys. 96. Balustrada (podług Holewiń- 
skiego).

Rozplanowanie wewnętrzne pomieszczeń w budynku szkolnym.

R o z p l a n o w a n i e  w e w n ę t r z n e  p o m i e s z c z e ń  s z k o l n y c h  
w i n n o  u ł a t w i a ć  k o m u n i k a c j ę  m i ę d z y  n i e m i .

Już samo w e j ś c i e  do szkoły w inno być p r z e s t r o n n e .  D rzw i w e j
ściowe w inny  być dostatecznie szerokie, ła tw o się otwierające. Od zewnątrz 
budynku  szkolnego w in ien się znajdować podcień lub  k ry ty  daszek. Schody 
zewnętrzne, nie p rzykry te  daszkiem, są nieodpowiednie (łatwość poślizgnię
cia się dzieci). W in n y  być zabezpieczone od deszczu i  śniegu. Głębokość ich 
ma wynosić 30 —  32 cm, wysokość na jw yże j 14 cm.

Wejście do szkoły prowadzi do szatni, a stąd do korytarzy. Z ko ry ta rzy  
pow inny prowadzić b lisk ie  dogodne wejścia do pomieszczeń szkolnych. 
W szystkie drzw i, prowadzące z pomieszczeń szkolnych, pow inny byc otw ie
rane' nazewnątrz, a po o tw arciu  ja k  na jm n ie j wystawać na kory ta rz . Należy 
unikać krzyżow ania się dróg uczniów. D rzw i nie należy umieszczać tuz 
p rzy biegu k la tk i schodowej. Stopnie schodów w inny  być odsunięte poza 
ścianę korytarza co na jm n ie j na 50 cm.

Pomieszczenia, służące do zajęć pozaszkolnych, umieszcza się w pob li
żu wejścia do szkoły. T u  również umieścić należy pokoj lekarza szkolnego 
i pokój adm in is trac ji szkolnej. Ze względu na możliwość przedostawania
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się do szkoły chorób zakaźnych, należy mieszkanie k ierow nika szkoły, nau
czycielstwa i służby szkolnej umieszczać, o ile  można, w  osobnym budynku. 
W  razie umieszczenia ich w  budynku szkolnym, należy je ja k  najstarannie j 
odosabniać.

POMIESZCZENIA WEWNĘTRZNE:
SZATNIA, USTĘPY, UM YW ALNIE , NATRYSKI.

S Z A T N I A .

Odzież w ierzchnią uczniowie pow inn i pozostawiać w  s z a t n i a c h .  
W ieszanie płaszczów wT izhach szkolnych, jako  sprzeczne z zasadami h ig je 
ny, jest niedopuszczalne. Również niehigjeniczne jest wieszanie w ierzchnie j 
odzieży na korytarzach; parująca z n ie j w ilgoć, b łoto zawilgaca i  zanieczy
szcza te pomieszczenia szkolne, słu 
żące często za sale rekreacyjne.
Wieszanie płaszczów w  ko ry ta 
rzach dopuszczalne jest w  m ałych 
szkółkach w ie jsk ich  z konieczności.

S z a t n i e  mogą być o d d z i e l -  
n e dla poszczególnych klas lub 
w s p ó l n e - c e n t r a l n e .  Oddziel
ne szatnie, rozmieszczone na k o ry 
tarzach m iędzy izbam i szkolnemi, 
m ają tę ujem ną stronę, że przy 
wchodzeniu dz ia tw y na wyższe piętra w  m okre j odzieży i  w  m okrem  obu
w iu  podłoga ulec może zabłoceniu; mają znów tę dodatnią stronę, że zm n ie j
szają tłoczenie się dz ia tw y szkolnej przy wchodzeniu i wychodzeniu z szatni.

Rys. 97. Kierunek ruchu w szalni.

Rys. 98. Szatnia w jednej ze szkół powszechnych w  W arszawie.

S z a t n i a  o g ó  1 na-centra lna jest na jbardzie j odpowiednia; w inna się zna j
dować przy wejściu do budynku szkolnego, ma być w idna, przestronna, 
ogrzana i starannie przewietrzana, o ile ty lko  pogoda pozwala, przez stałe 
uchylenie okien. Pożądaną rzeczą jest, by stanowiła pomieszczenie przej-

Higjena szkolna. — X
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U S T Ę P Y .

Higjeniczne urządzenie u s t ę p ó w  w inno być przedm iotem  naszych 
specjalnych zabiegów przy budowie szkoły. Nie należy zapominać, że przez 
praw id łow e urządzenie m iejsc ustępowych zapobiegamy zanieczyszczeniu 
g runtu  i powietrza w pobliżu budynku szkolnego, poza tem przy za ła tw ian iu  
tych czynności fiz jo log icznych w drażam y dzieci do czystości i porządku. 
M inisterstwo W . R. i O. P. specjalnem zarządzeniem (Dz. Urz. 1923 r. Nr. 6. 
poz. 45) poleciło, ażehy wszystkie szkoły zostały zaopatrzone w  ustępy. 
W  II-g im  zeszycie pro jektów  budow lanych szkolnych poświęciło specjalne 
miejsce rysunkom  z tego dzia łu budownictwa szkolnego.

Zasadniczo dążyć należy, by ustępy znajdowały się w samym b u d y ń  
k u  s z k o l n y m  lub w jego przybudowie, połączonej z n im  korytarzem  
k ry tym . Jeżeli jednak budynek ani nie jest w łączony do sieci kanalizacyj- 
no-spławnej ogólnej, ani nie posiada kana lizacji m iejscowej i jeżeli zacho

ściowe, t. zn., by posiadała oddzielne wejście i wyjście (rys. 97). Na ucznia 
należy liczyć około 0,7 m - powierzchni. Dostęp do szatni w in ien być swo
bodny.

U r z ą d z e n i a  w s z a t n i  mogą być dw ojakie: albo szatnia może 
być umeblowana szafkam i, albo zaopatrzona ty lko  w wieszadła. D la u ła tw ie 
nia zm iany obuw ia w inna posiadać ławeczki. Szafki szerokości około 30 cm, 
głębokości około 40 —  50 cm i wysokości 1,2 —  1,8 m. Dół i boki m ają  być 
w n ie j ażurowe. W ewnątrz parę haków i deseczka pozioma na czapkę i ka 
pelusz. Szafki w inny  być przewietrzane. Skrom niej urządzone szatnie m ają 
ty lko  wieszadła, ustawione rzędami, różnej wysokości od 1,2 — 1,8 m nad

podłogą. W ieszadła oddziela się za
pomocą przegródek pionowych w  od
stępach około 30 cm (rys. 98, 99), aże
by płaszcze wiszące ja k  na jm n ie j się 
ze sobą stykały. Nad przegródkam i u- 
mieszczamy deskę poziomą jako p ó ł
kę, do kładzenia na n ie j kapeluszy lub 
czapek, na dole pod wieszakam i— ry 
n ienk i do przechowania obuwia.

P o d ł o g a  w  szatni pow inna być 
trw a ła  (terrakota, lastryko  i t. p .), ła 
two zm ywalna, opierająca się dz ia ła
n iu  w ilgoci.

Ś c i a n y  do wysokości wieszaków 
m alu jem y olejno albo też w ykładam y 
p ły tam i ka flow em i lub  drzewem, ma- 
lowanem olejno.

W  szkołach koedukacyjnych na
leży urządzać oddzielne szatnie dla 

Rys. 99. Wieszadła szkolne. chłopców, oddzielne dla dziewcząt.
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dzi obawa, że nie uda się utrzym ać ustępu w  należytej czystości, wówczas 
należy projektow ać urządzenie ustępów w o d d z i e l n y m  b u d y n k u ,  
oddalonym  o 10 —  20 m etrów  od szkoły, w  m iejscu przeciw leglem stronie, 
skąd najczęściej w ieją w ia try  w  danej okolicy. W  m ałych budynkach szkol
nych, zwłaszcza w ie jskich, ustępy umieszcza się z na tu ry  rzeczy w oddziel
nym  budynku.

L i c z b a  m i e j s c  u s t ę p o w y c h  oblicza się w ten sposób, że jedno 
siedzenie w inno przypadać na 20 —  25 dziewcząt; jedno siedzenie oraz 1 p i
suar na 40 chłopców. Poza tem specjalne miejsca, na klucz zamykane, w inn i 
posiadać nauczyciele i nauczycielki.

Ze względu obyczajności miejsca ustępowe dla chłopców i dziewcząt 
w  szkołach koedukacyjnych w in n y  znajdować się, gdy chodzi o budynk i 
większe skanalizowane, na przeciw ległych krańcach korytarza, a gdy cho
dzi o budynek ustępowy zewnętrzny, miejsca te w inny  w  n im  być odosobnio
ne i posiadać oddzielne wejścia z dwóch różnych stron. Oczywiście jeszcze 
jest w łaściw ie j wznosić na ten cel dwa oddzielne budynk i małe na dwóch 
przeciw ległych krańcach dziedzińca lub  boiska szkolnego.

Usuwanie nieczystości z ustępów.

U s u w a n i e  n i e c z y s t o ś c i  odbywać się może w sposób rozm aity, 
zależnie od budowy miejsc ustępowych.

Po wsiach, w  m ałych miasteczkach jako  zb io rn ik  nieczystości służy dół 
ustępowy, umieszczony pod siedzeniami w  oddzielnym  budynku. Ścia-

Rys. 100. Budynek ustępowy z dołem przy dwuizbowej szkole wiejskiej 
(rzul i przekrój, podług Holewińskiego).
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ny takich dołów w ykonywane są z betonu z domieszką specjalnych sub- 
stancyj (np. ,,kastoru“ ), zapewniającego nieprzenikliwość. Z zewnątrz obk ła 
dam y go warstwą tłuste j g liny. Z b io rn ik  zam yka szczelna klapa, a dla ujścia 
gazów w staw iam y ru rę  (15 X 15 cm ), k tó re j do lny koniec znajduje się tuż 
pod przykryc iem  zb iorn ika, górny zaś wyprow adzony jest nad dach (rys. 
100). Zawartość dołu przysypuje się torfem , ziemią, albo też, zwłaszcza pod

czas ep idem ji— wapnem. D oły ustępowe 
w inny być perjodycznie opróżniane. Sy
stem b e c z k o w y ,  polegający na tem, 
że pod każdem siedzeniem zna jdu je  się 
oddzielna lub pod k ilk u  — wspólna becz
ka drewniana, wewnątrz wysmołowana, 
ma tę niedogodność, że usuwanie lub w y 
wożenie beczek jest bardzo k łopotliw e 
(rys. 101).

System s p ł a w n y  czy li k a n a l i 
z a c y j n y  na jlep ie j odpowiada w ym a
ganiom h ig jeny. Tam , gdzie istnieją 
urządzenia kanalizacyjno - wodociągowe 
i gdzie ustępy szkolne połączone są 
z siecią ogólną, tam w ydaliny, spłóki- 
wane wodą za każdym razem lub w pew
nych okresach, ściekają do ogólnych 

ru r  kanalizacyjnych. W  miejscowościach, gdzie b rak tych urządzeń, 
gdzie z konieczności m usim y projektować t. zw. kanalizację miejscową, tam 
spłókane nieczystości przechodzą do nieprzepuszczalnego miejscowego zb io r
n ika  nieczystości. Stąd albo się je w yw ozi beczkami, albo też przechodzą one 
przez t. zw. do ły i f i l t r y  biologiczne. W  dołach tych podlegają utlenieniu 
i  stąd te ścieki oczyszczone odprowadza się do rowów, a nawet zapomocą 
drenów można je wpuszczać do g runtu  bez obawy jego zanieczyszczenia.

Urządzenia wewnętrzne ustępów i pisuary.

Miejsca ustępowe w inny  być w idne, przewiewne i tak urządzone, by 
dla dzia tw y i  m łodzieży szkolnej b y ły  dogodne, um oż liw ia ły  dozór nad nią 
i  ażeby da ły się ła tw o utrzym ać w  czystości. Rys. 102 przedstawia ustęp do 
kucania, rys. 103 ustęp do siedzenia. Rys. 104 przedstawia dogodne roz
mieszczenie siedzeń, wraz z podaniem szerokości (około 80 cm) i głęboko
ści (około 1,2 m) oddzielnych przegród. Ścianki przegródkowe pomiędzy 
oddzielnem i m iejscam i pow inny mieć 2,2 m wysokości, stać na metalowych 
nóżkach i nie dochodzić do podłogi na 20 —  30 cm, ażeby u ła tw ić  zmywanie 
podłogi. D rzw i do pojedyńczych przegród ustępowych m ają być niskie (oko
ło  1,5 m  wysokości), dla u ła tw ien ia  dozoru nad uczniam i i również nie po
w in n y  dochodzić do podłogi.

P o d ł o g a  i ś c i a n y  w  ustępach w inny  być wykonane z m aterja łu  
nieprzesiąkliwego i ła tw o zn i3'walnego (p ły tk i terrakotowe i t. p.), ściany

Rys. 101. Ustęp systemu beczkowego 
(podług inż. Rudolfa).
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przegródkowe z betonu, w ykładane glazurą, a jeśli są z drzewa, to w inny  
być malowane olejno.

W  szkołach dla chłopców w  miejscach ustępowych odpowiednio roz
mieszczonych urządza się p i s u a r y .  Ponieważ stosowanie w  tym  celu

Rys. 102. Ustęp do kucania (z podr. Rys. 103. Ustęp do sie-
inż. Rudolfa). dzenia.

m uszli jest zbyt kosztowne, dalej, ponieważ oczyszczenie ich jest zbyt k io  
potliwe, najczęściej jako pisuarów  używa się ścian w m iejscu ustępowem, 
które  do wysokości 1,5 m okłada się cementem wypalonym , szkłem belg ij-

Rys. 101. Urządzenie wewnętrzne ustępu.

skiem albo m arm urem . W  celu spłókiw ania ściany pisuaru w  ustępach ska
nalizowanych urządza się stały ściek wody do row ka u podstawy ściany. 
N iekiedy w  tym  celu sm arujem y ściany pisuarowe w  pomieszczeniu ustępo
wem specjalnym olejem m inera lnym , k tó ry  niszczy p rzykrą  woń rozk łada ją 
cego się moczu. •



W  skrom nie urządzonych ustępach szkół w ie jsk ich  stosujemy w tym  
celu ko ry tka  drewniane, smołowane, z odpływem  do dołu ustępowego.

] ] g  E y c h h o r n ________________________________________

Rys. 105. M ycie rąk w szkole Kys. 106. Aparat do suszenia
powszechnej we W łocław ku. rąk.

Na każdą klasę pow inna przypadać przeciętnie jedna um ywalka. 
Pomieszczenia z um yw alkam i, znajdujące się obok ustępów w  budyn

kach, w in n y  posiadać podłogę i ściany tak samo urządzone, jak  w ustępach. 
Uczniowie w in n i korzystać z w łasnych ręczników. Szkoły, posiadające insta
lację elektryczną, mogą używać specjalnego aparatu do suszenia rąk  ogrza-

U M Y W A L N I E ,

W  celu wdrożenia dzieci do czystego u trzym yw ania  rąk, do m ycia ich 
przed jedzeniem lub po w yjściu  z ustępów, zaopatrujem y szkoły w u 111 y- 
w  a l n i e  l ub w  p r z y b o r y  do m y c i a  r ą k .  Żąda tego okó ln ik  M in i
sterstwa W . R. i O. P. (Dz. Urzęd. z 1923 r. Nr. 6, poz. 45), k tó ry , m iędzy 
innem i, pisze: ,.w szkołach, wznoszonych według wymagań współczesnych 
h ig jeny i techniki, zwłaszcza gdzie istnieją urządzenia wodociągowe ogólne 
lub  miejscowe, tam  wszędzie obok m iejsc ustępowych przeznacza się po
mieszczenie na k ilk a  um ywalek, obok k tó rych  wiszą ręcznik i i leżą m yd ła " 
(rys. 105). Chodzi tu  oczywiście o w o 
d ę  p r z e p ł y w o w ą .  Dlatego też w 
tych szkołach, w k tó rych  brak urzą
dzeń kanalizacyjno - wodociągowych, 
okó ln ik , wyżej przytoczony, poleca sto
sować „m a ły  zb io rn ik  wody, zaopatrzo
ny w kurek, rynienkę blaszaną pochyłą, 
ustawioną przy ścianie, z o tw oram i w 
części bardzie j poziomej i duży kubeł do 
ściekającej w ody“ .
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nem powietrzem (rys. 106). Sposób użycia aparatu polega na tem, że m okre 
ręce wsuwa się pod w y lo ty  aparatu, następnie naciska pedał, ten zaś w pro 
wadza w  ruch nagrzane powietrze, które osusza ręce.

M ydło przy um yw aln iach stosujemy w  stanie p łynnym  w zam kniętych 
naczyniach, dostosowanych do łatwego w ylewania lub  wyciskania z nich 
p łynu.

Pożądane jest urządzanie um yw alek w izbach szkolnych obok tablic, 
dla doraźnego w ym ycia  zabrudzonych rąk.

N A T R Y S K I .

W  celu przyzwyczajenia dzieci do u trzym yw an ia  ciała w  czystości, do 
stałych kąpie li, co stanowić pow inno także jedno z zadań wychowawczych 
szkoły, urządzam y w budynkach szkolnych n a t r y s k i .  Specjalny okó ln ik

Rys. 107. Pomieszczenie natryskowe (podług „Der neue Schulbau ’).

M inisterstwa W . R. i O. P. (Dz. Urzęd. 1925 r. N r. 9, poz. 87) żąda, by 
..w przedkładanych do zatw ierdzenia planach budynków  szkolnych o w yż
szym typie organizacyjnym , w razie niemożności doraźnej budowy n a try 
sków szkolnych, by ła  przewidziana możność ich dobudowy".

N a trysk i umieszczamy zw ykle w wysokich podziemiach lub  na parte
rze, tak by u ła tw ić  odp ływ  wody i zabezpieczyć budynek szkol”  
w ilgocenia. Pomieszczenia natryskowe w inny  byc w idne, dobtzc ogrzane
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i dobrze przewietrzane. Należy też mieć na uwadze umieszczenie natrysków  
w b liskiem  sąsiedztwie sali gimnastycznej.

P o m i e s z c z e n i a  n a t r y s k o w e  składają się z miejsca kąpielowe
go i  rozbiera ln i. W  celu zapobieżenia przenoszeniu się pary wodnej do roz
b iera ln i, co m ogłoby zawilgacać ubranie dz ia tw y szkolnej i być powodem 
je j przeziębiania się i zniechęcania do kąpie li, miejsce na rozbiera ln ię należy 
odgrodzić od miejsca kąpielowego sionką z podwójnem i drzw iam i.

N a trysk i szkolne urządzamy przedewszystkiem tam, gdzie istn ie ją  urzą
dzenia kanalizacyjno-wodociągowe. W oda w  natryskach w yp ływ a  z sitek, 
k tó rych  liczba w  pomieszczeniu natryskowem  zwykle wynosi od 12 do 15, 
czy li się równa w  przyb liżen iu  czwartej części liczny uczniów w  izbie szkol
nej. Odległość jednego sitka od drugiego ma wynosić około 1 m. W y lo ty  
sitek m ają być nachylone pod kątem 45° (rys. 107).

Rys. 108. Natryski z indywidualnemi kabi- Rys. 109. Basen w gim nazjum  im. króla 
nami dla dziewcząt. Stefana Batorego w  Warszawie.

Można też do użytku  starszych dziewcząt sitka rozmieszczać w  prze
gródkach, od przodu zasłanianych (rys. 108).

Podłoga w  pomieszczeniu natryskowem  w inna być odporna na w ilgoć 
i mieć spadek do kra tek  ściekowych. Na posadzce w  celu zabezpieczenia 
dzia tw y od poślizgnięcia się i ochrony nóg w  zim ie dajem y ła ty  drewniane.

W  pomieszczeniu natryskowem  urządzamy też do m ycia nóg wgłębienia 
w  posadzce (wanienki).

S u f i t  w  pomieszczeniu natryskowem , m alowany fa rbą  olejną, może 
posiadać lekkie wygięcie ku  górze, ażeby para, skroplona tam, ła tw ie j 
spływała ku  ścianom.

K o c i o ł  z p a l e  n i s k i e  m, nagrzewający wodę do natrysków , należy 
umieszczać poza pomieszczeniem natryskowem. Należy pamiętać też o ła- 
twem i p raw id łow em  regulowaniu tem peratury wody, o umieszczeniu grzej
n ików  centralnego ogrzewania wysoko i  należytem ich  zabezpieczeniu.

Urządzenie na trysków  w  skrom nych szkołach w ie jsk ich  napotyka na 
duże trudności. Można wprawdzie zainstalować w  specjalnem pomieszczeniu 
z odpowiednią podłogą przyrządy do oblewania dzieci wodą z sitek (kone
wek), trudno jest jednak w  tych razach un iknąć zawilgocenia budynku.
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Przew idując to, wyżej w zm iankow any okó ln ik  M inisterstwa podaje, że ,,pp. 
inspektorowie szkolni i k ie row n icy szkół pow inn i zachęcać zarządy gm in do 
budowania ł a ź n i  w i e j s k i c h  i wdrażać dzieci do w ykorzystyw ania  tych 
urządzeń11.

W yją tkow o  bogate szkoły pozwolić sobie mogą na urządzenie w  b udyn 
ku  szkolnym  b a s e n ó w  do p ływ ania  (rys. 109). Po szczegóły techniczne, 
dotyczące budowy basenów? do pływ ania, odsyłam y czyte ln ika do wspom
nianego wyżej podręcznika p. t. „Budow a terenów i urządzeń sportowych11.

IZBA SZKOLNA (IZBA LEKCYJNA, KLASA).

O B S Z A R  I Z B Y  S Z K O L N E J .

Zasadnicze pomieszczenie w każdym  budynku szkolnym  stanowi i z b a  
s z k o l n a ,  zwana inaczej i z b ą  l e k c y j n ą  l ub k l a s ą .  W praw dzie 
w szkołach średnich, w  sem inarjach nauczycielskich stopniowo trac i ona swe 
znaczenie na korzyść wszelkiego rodzaju pracowni, n iem niej jednak, zw ła
szcza w szkołach powszechnych, przedstawia ona główne miejsce nauczania.

Ponieważ o przew ietrzaniu, ogrzaniu i oświetleniu wszelkich pom ie
szczeń szkolnych m ów iliśm y wyżej, przeto na tem m iejscu m ówić będziemy 
ty lko  o obszarze izby szkolnej, a następnie o je j umeblowaniu.

O b s z a r  i z b y  s z k o l n e j  zależy od w ielu czynników, przedewszyst
kiem od liczby i w ieku dzieci, dla k tó rych  izba szkolna jest przeznaczona, 
oraz od sposobu je j umeblowania, poza tem poszczególne w ym ia ry  izby 
szkolnej ulegają ograniczeniu ze względów specjalnych. Tak np. d ł u g o ś ć  
izby szkolnej nie może przekraczać 9 m, gdyż w  razie przekroczenia te j n o r
m y uczniowie nawet z p raw id łow ym  w zrokiem  nie m ogliby swobodnie od
czytywać średniej w ielkości lite r lub liczb, pisanych na tab licy  szkolnej. 
Dalej s z e r o k o ś ć  (głębokość) izby szkolnej, najczęściej oświetlonej jedno
stronnie, a takich izb szkolnych m am y znakom itą większość, nie może prze
wyższać 6 m etrów p rzy norm alne j wysokości (3,5 —  3,75 m ), gdyż w arunk i 
oświetlenia miejsc pracy ucznia w  m iarę oddalania się od okna bardzo szyb
ko się pogarszają (patrz rys. 17). Zaznaczyć też należy, że stropy drewniane, 
często jeszcze stosowane, również z trudem  w strzym a łyby  większą roz
piętość.

Najważniejszym  jednak czynnikiem , ograniczającym  obszar izby szkol
nej, jest liczba i w iek dzieci w n ie j nagromadzonych oraz sposób um eblowa
n ia  izby szkolnej tem i lub  innem i sprzętami.

L i c z b a  i wTi e k  d z i e c i ,  ja k  to już zaznaczyliśmy w rozdziale o prze
w ietrzaniu sali, wpływa na mniejsze lub większe zużycie powietrza w  izbie 
szkolnej. N ie ty lko więc względy pedagogiczne, wymagające nauczania in d y 
widualnego, pow inny przemawiać za ograniczeniem liczby uczniów, zw ła 
szcza starszych, w klasie, lecz przedewszystkiem względy higjeniczne. Za 
maksymalną granicę liczby uczniów w  izbie szkolnej, mającej 9 m długości,
6 m szerokości (głębokości), uznać należy 54, gdyż wówczas przypada na
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uczniu jako  m in im a lna  norm a 1 m 2 pow ierzchni podłogi i norm y tej nawet 
dla młodszej dz ia tw y szkolnej h ig jena żadną m iarą nie pozwala przekraczać. 
D la wszystkich klas szkół średnich uznać należy za m aksym alną normę 
40 uczniów w klasie.

Charakter m ebli szkolnych, sposób ich rozstaw iania w  znacznej mierze 
w p ływ a na niezbędność tego lub  innego obszaru izby szkolnej. Rzecz się ma 
oczywiście i odwrotnie, t. j. że charakter m ebli szkolnych i sposób ich rozsta
w ienia rozstrzyga w znacznej mierze o liczbie uczniów, jaką  w  danej izbie 
szkolnej możemy pomieścić.

Jako pew nik uznać należy, że izby szkolne o tej samej pow ierzchni 
podłogi mogą pomieścić najw iększą liczbę uczniów, gdy są umeblowane ła w 
kam i o stałych nieprzesuwanych pu lp itach i siedzeniach, mniejszą liczbę 
p rzy um eblowaniu ich ław kam i z przesuwanym pu lp item , jeszcze mniejszą 
p rzy umeblowaniu sto likam i i krzesełkam i dwuosobowemi, najm niejszą zaś 
przy  zastosowaniu sto lików  jednoosobowych.

D la zorjentowania się bliższego w tej sprawie, nie om awiając szczegó
łów  kons trukc ji ani ławek szkolnych, ani stolików , gdyż o tem będzie mowa 
niżej, rozpatrzm y sposób rozstawienia ławek lub  sto lików  i zajmowaną 
przez nie przestrzeń w  izbie szkolnej.

Odległość pierwszego rzędu ławek lub sto lików  od ściany z tablicą, t. j. 
szerokość miejsca dla nauczyciela, pow inna wynosić od 1,8 do 2,2 m. Szero
kość przejść, a m ianow icie przy ścianie okiennej i m iędzy oddzielnemi ła w 
kam i, pow inna wynosić od 0,5 do 0,6 m. Szerokość przejścia wzdłuż ściany, 
przeciw ległej oknom, pow inna wynosić co na jm n ie j 0,8 m.

Ponieważ szerokość miejsca w  ławce lub sto liku na ucznia p rzy jm u jem y 
zależnie od jego w ieku na 50 —  65 cm, a głębokość na 60 —  105 cm, 
przeto w  izbie szkolnej możemy pomieścić od 6 —  9 rzędów po 3 ła w k i lub 
sto lik i d w u s i e d z e n i o w e .

Przykład  rozstaw

Rys. U l .  
ienia ław ek i stolików.

Taką sama liczbę uczniów na p o j e d y n c z y c h  stolikach rozsadzić 
możemy ty lko  wtedy, gdy obszar klas zbliża się raczej do kw adratu, a więc 
gdy ma ona większą głębokość, co znów wymaga dwustronnego je j oświe

tlenia.



Szereg załączonych rysunków  (rys. 110, 111, 112) wykazuje sposoby 
rozmieszczenia ławek i s to lików  w  izbie szkolnej różnych w ym iarów  co do 
szerokości i głębokości. Rys. 113 przedstawia klasę, w  k tó re j s to lik i roz
mieszczone są przy ścianach.

W y s o k o ś ć  izby szkolnej stanowi 
o dostatecznem je j oświetleniu, a na 
stępnie o stosunku objętości powietrza, 
przypadającej na jednego ucznia. W  celu 
zapewnienia dostatecznego oświetlenia 
izbie szkolnej wysokość je j nie pow inna 
być mniejsza niż 3/5 je j głębokości, przy- 
czem odległość górnej krawędzi szyby 
od su fitu  pow inna wynosić na jw yżej 
0,28 cm. W  celu dostarczenia uczniom 
w klasie m ożliw ie  większej ilości świeże
go pow ietrza dążyćby należało do budo
w y izb szkolnych m ożliw ie wysokich.
Trudność jednak ogrzania izb szkolnych 
w  naszym klim acie, obawa o złą w  nich 
akustykę, zmusza nas do ograniczenia 
ich wysokości do 4 m. Nawet tę wyso
kość stosujemy przeważnie w  szkołach 
4ach technicznych, wym agających lepszego oświetlenia.

Najczęściej wysokość izby szkolnej waha się w  granicach 3,5 do 3,75 m.

Rys. 113. Rozmieszczenie półkoliste stolików.

UM EBLO W ANIE IZB Y SZKOLNEJ.

Ław ka szkolna.

Aczkolw iek współczesna higjena i pedagogika uważa ławkę szkolną za 
sprzęt przestarzały, to jednak względy ekonomiczne zmuszać nas będą przez 
długie jeszcze lata do meblowania izb szkolnych tym  właśnie sprzętem.

Idealnej ła w k i szkolnej jeszcze dotychczas nie skonstruowano. W inna

en

Rys. 112. Przykład rozstawienia sto
lików.

średnich, zwłaszcza zaś w  szko-
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bowiem  ona o d p o w i a d a ć  dość licznym  w y m a g a n i o m  p e d a g o 
g i k i ,  h i g j e n y  i t e c h n i k i ,  u ła tw iać dozorowanie uczniów w  klasie, 
um ożliw iać uczniow i zachowanie swobodnej postawy zarówno przy siedze
niu, ja k  i pisaniu, swobodne z n ie j wychodzenie, poza tem w inna być zbudo
wana z m aterja łu  trwałego i nie być zbyt kosztowna:

W praw dzie i w  najlepie j skonstruowanej ławce, przystosowanej do 
wzrostu ucznia, może się on w  n ie j źle trzym ać, n iem nie j jednak w  ławce 
nieodpowiedniej uczeń tem bardzie j naraża swe zdrowie na poważną szkodę: 
ugniatać może kla tkę  piersiową i upośledzać oddychanie, psuć w zrok przez 
zbytnie przybliżan ie oczu do zeszytu lub  książki, wreszcie kręgosłup jego 
może ulec skrzyw ieniu.

U trzym an iu  praw id łow e j postawy sprzyja ławka, dostosowana do w zro 
stu ucznia i do różnych rodzajów jego pracy. O tem znów rozstrzyga kon 
strukcja  samej ła w k i i wzajem ny stosunek w ym ia rów  różnych składowych 
je j części.

Poniewraż wzrost dzieci w  w ieku szkolnym  waha się w  granicach od 106 
do 180 cm i ponieważ przeciętny przyrost wzrostu ucznia w  ciągu roku  w y 
nosi około 5 do 8 cm, przeto każda szkoła w inna zaopatrzyć się w k ilk a  w ie l
kości ławek. Lekarz szkolny (nauczyciel) w in ien  na początku roku szkol
nego dopilnować należytego rozsadzenia uczniów w  izbie szkolnej.

W ym iary  ławek szkolnych.

Bardzo ważny jest stosunek stołu (pu lp itu) ła w k i do siedzenia. Stosunek 
ten charakteryzu ją  dw ie w ie lkości: prostopadle m ierzona wysokość we-

Rys. 114 a, b, c. Odstęp zero, ujem ny i dodatni.

wnętrznej kraw ędzi stołu nad pow ierzchnią siedzenia, czyli t. zw. r ó ż n i c a  
i odległość m iędzy prostopadłem i lin ja m i, przeprowadzonemi przez krawędź 
stołu i wewnętrzną krawędź siedzenia. Jest to t. zw. o d s t ę p ,  k tó ry  może 
być zero, u jem ny lub  dodatn i (rys. 114 a, b, c).

D la u trzym an ia  p raw id łow e j postawy przy pisaniu odstęp ten w in ien 
być 2 —  3 cm ujem ny, dla u trzym an ia  praw id łow e j postawy przy swobod- 
nem siedzeniu w in ien być 5 —  6 cm dodatni, a dla swobodnego stania lub 
wychodzenia z ła w k i w in ien być 10 —  12 cm dodatni.

Z tego w yn ika , że ławdca w inna być tak skonstruowana, by odstęp 
w  n ie j b y ł zm ienny. Połączone to jest jednak z poważnemi trudnościam i 
technicznemi i dlatego często konstruu je  się ła w k i z odstępem kom prom iso
wym , zb liżonym  do 0.

D rug im  w ażnym  w ym iarem  jest wzm iankowana wyżej r ó ż n i c a .  Zbyt
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w ie lka  różnica, a więc zbyt w ie lka  wysokość pu lp itu  ła w k i nad siedzeniem 
u trudn ia  swobodne oparcie łokc i o stół, zmusza do nadmiernego unoszenia 
ram ion, a zbyt m ała znów sprzyja zbytn iem u pochylan iu  się ucznia i  ugnia
tan iu  k la tk i piersiowej. P rzy jm u jem y, że przeciętnie wynosić ona w inna 
około 1/7 wzrostu ucznia.

W ażny jest również w ym iar, dotyczący w y s o k o ś c i  s i e d z e n i a  
n a d  podłogą, k tó ry  w in ien się równać przeciętnie długości goleni ucznia. 
Siedzenie zbyt wysokie powoduje zwisanie nóg, ucisk na naczynia k rw io 
nośne podkolanowe, siedzenie zbyt n iskie zmusza ucznia do wyciągania nóg 
lub  kurczenia ich. Jedno i drugie jest d la zdrow ia szkodliwe.

G ł ę b o k o ś ć  s i e d z e n i a  w inna  zabezpieczać dobre oparcie dla uda 
i silne podtrzym anie tu łow ia  ucznia. P rzy jm u jem y, że równa się on około 
1/5 wzrostu ucznia. Pewna jego wklęsłość ku  ty ło w i czyni siedzenie pewniej- 
szem, wygodniejszem i u ła tw ia  odchylenie tu łow ia  ku  ty łow i, t. j. ku  oparciu.

O p a r c i e  ław k i, zlekka wygięte ku  ty łow i, przedewszystkiem pow inno 
podtrzym yw ać tu łów  w oko licy  do lnych części skrzydeł łopatek. Oparcia n i
skie ze względu na szkodliw y ucisk oko licy  lędźw iowej są niewskazane.

P u l p i t  (blat, stół) ła w k i składa się z części wgłębionej, szerokości 
około 7 cm, do umieszczenia w  n ie j kałam arza, o łówka i t. p. i  części pochy
łe j w  stronę siedzenia. Szerokość pochyłej części stołu wynosić ma 
37 —  45 cm, pochylenie je j nie pow inno przewyższać 10°. Większe pochyle
nie spowodowałoby ześlizgiwanie się książek i zeszytów. Zaopatrywanie de
sek (pulp itów ) stołu w  listewkę do p rzy trzym yw an ia  książek i zeszytów jest 
nieodpowiednie. Listewka taka w yw iera szkodliw y ucisk na przedramię. 
W  celu swobodnej postawy przy  czytaniu, k tó ra  wymaga większego pochy
lenia (60 -— 70°) książki, stosować możemy specjalne podpórk i lub  pod
stawki.

W  celu zapobieżenia ugniatan iu  k la tk i p iersiowej przez wewnętrzną 
krawędź stołu czyn im y w  n ie j fa liste wycięcia.

W y s o k o ś ć  p u l p i t u  n a d  p o d ł o g ą  w  ław kach waha się od 52 
do 78 cm. Pod stołem (pulpitem ) w  ławce mieści się deska na książki. Deska 
ta w inna być odsunięta w  głąb od krawędzi zewnętrznej stołu, by nie prze
szkadzała swobodnemu trzym an iu  nóg.

D ł u g o ś ć  p u l p i t u  ł a w k i  s z k o l n e j ,  czy li szerokość zajm ow a
nego przez ucznia miejsca, w inna być dostateczna do swobodnego pisania 
i ma dla m łodszych roczników  wynosić 45 —  50 cni, d la starszych 55 —  
65 cm. W  ław kach dwuosobowych, najczęściej będących w  użyciu, długość 
stołu wynosi od 1 m —  1,2 m.

Różne typy ławek szkolnych i ich konstrukcja.

Rozróżniamy ła w k i z odstępem stałym  i z odstępem zm iennym, uw a
runkow anym  przez przesuwanie lub  podnoszenie stołu, albo przez podnosze
nie lub  przesuwanie siedzenia. Dalej istn ie ją różne typy  ławek, różniących 
się Sposobem łączenia poszczególnych części. Zwykle, niestety, pewne udo
godnienia z jednej strony okupywać w  nich trzeba ujem nem i właściwością-
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m i z drugie j. W ym aganiom , staw ianym  dobrej ławce szkolnej, w  znacznej 
mierze odpow iadają typy  t. zw. m in is terja lne (rys. 117), zarówno z odstępem 
stałym , ja k  i z odstępem zm iennym. Szczegółowe ich w ym ia ry  podajemy 
na załączonych rysunkach (rys. 115, 116).

WIDOK Z CORY

Na specjalną uwagę zasługują ław k i, w  k tó rych  p u lp it skonstruowany 
jest z d yk ty  (k le jonk i), inne zaś części ze stalowych ru r  dętych (rys. 118). 
W yrab ia  je w  Polsce firm a  Jarnuszkiewicz, Konrad i S-ka w Warszawie.

Konstrukcja  ła w k i szkolnej w inna być trw ała, prosta, niedroga. Pow in
na ona również um ożliw iać dogodne sprzątanie podłogi. Ławka szkolna w in 
na mieć wygląd mebla estetycznego. Do kons trukc ji je j. o ile jest z drzewa,
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należy używać m aterja łu  suchego. Krawędzie i narożn ik i w inny  być w  n ie j 
starannie zaokrąglone. Ł a w k i należy politurować, lakierować. Pożądane jest 
zachowanie barw y natura lne j drzewa. P u lp it ze względów praktycznych 
należy malować w  barwach ciemnych.
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Rys. 116. W ym iary  ławek z pulpitem  
zmiennym.

Sto lik i i krzesełka.

Stosowanie sto lików  i krzesełek w izbach szkolnych czyni postawę ucz
n iów  znacznie m n ie j wymuszoną. U ła tw ia  im  wstawanie, swobodne w ycho
dzenie, a um ożliw ia jąc dowolną zmianę odstępu przez głębsze łub płytsze 
zasuwanie krzeseł pod sto lik lub ich odsuwanie, pozwala uczniow i zachować 
należytą postawę przy pisaniu i swobodnem siedzeniu.

Zwłaszcza nadaje się ten system umeblowania do przedszkoli i do w yż
szych klas szkoły średniej, sem inarjów  nauczycielskich, gdzie wchodzi 
w użycie system klas pracownianych. Rzecz prosta, system sto lików  i krze-
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sełek w tedy będzie przynosił korzyść dziatw ie i m łodzieży szkolnej, jeś li bę
dą one dostosowane do wzrostu uczniów i jeśli uczniowie będą odpowiednio 
je  w ykorzys tyw a li (należyte zasuwanie krzesełek pod stoły p rzy pisaniu
i t. p.). , ,

Zasadniczo w y m i a r y  s t o l i k ó w  i k r z e s e ł  (długość, szerokosc.
wysokość) odpowiadają w ym iarom  ławek szkolnych. Z uwagi jednak, że p o 
stawa ucznia, korzystającego ze stolika, jest znacznie swobodniejsza, może
m y stosować mniejszą liczbę numerów.

Na rys. 119 podajemy w ym ia ry  sto lików  i krzesełek w  zastosowaniu do
wzrostu uczniów.

Najniższe num ery przeznacza się dla przedszkoli, w  k tó rych  dziatwa 
siedzieć może z czterech stron stolika. Następne num ery przedstawiają sto
l ik i  dwusiedzeniowe.

Rys. 117. Ław ka ze stałym pulpitem.

Deska sto lika może być albo tak skonstruowana, ja k  p u lp it w ław kach 
szkolnych, a więc może się składać z części poziomej i pochyłej, albo też, co 
hvwa najczęściej, jest ty lko  pozioma. Długość sto lika przyję to dla na jw yż
szych num erów nieco mniejszą ze względów na trudne oświetlenie sto lików  
przy  większem oddaleniu ich od okien. Kałamarze, oddzielne dla każdego 
ucznia, pow inny być dobrze umocowane.

K r z e s e ł k a  w inny  być starannie dostosowane do wzrostu ucznia, sie
dzenia ich, podobnie ja k  siedzenia ławek, zlekka wgłębione, oparcie odch^ - 
lone pod kątem 10 —  12° ku  ty łow i. Deska oparcia około 25 cm szeroka, 
umocowana na wysokości łopatek, w inna mieć lekkie  półko liste  wgłębienie 

{rys. 120).
Załączone rys. 121 i 122 przedstaw iają różne typy  stolików , poleca

nych przez M inisterstwo W . R. i O. P.
W  celu pewnej sam okontro li nad odpowiedniością sto lików  i ławek m o

żna umieszczać w klasie tuż p rzy drzw iach s k a l ę  o r  j e n  t a c y  j n ą  pod

Rys. 118. Ławka z nogami z rur dętych 
stalowych.
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postacią lis tw y z m iarą  centym etrową lub namalować 
tę skalę na ścianie fa rbą olejną. Skala w inna wskazy
wać granicę dla pewnych num erów, które również 
w inny bvć zaznaczone na sto likach i krzesełkach.

Tablica szkolna, stolik nauczyciela i inne sprzęty 
w izbie szkolnej.

W  izbie szkolnej jako  sprzęt nieodzowny w inna 
się znajdować t a b l i c a  d o  p i s a n i a ,  długości
1,5 —  1.8 m, wysokości 1 — 1,2 m. Umieszczamy ją 
na ścianie czołowej, t. j. na wprost uczniów tak, by 
uczniowie nawet z ostatnich rzędów ławek m ogli w i
dzieć również je j brzeg dolny. Przed n ią  urządzamy 
podwyższenie, na którem  uczeń staje, gdy7 na n ie j p i- 

Rys. 120. Krzesełko sze. W  celu powiększenia pow ierzchni do pisania sto- 
szkolne. sujemy tablicę podwójną, złożoną z dwóch części, za

wieszonych jedna nad drugą na ro lkach, albo też, zw ła
szcza w  niższych klasach szkoły powszechnej, umieszczamy jeszcze jedną ta 
blicę na ścianie, przeciw ległej oknom. Tablicę w ykonyw am y zw ykle z dize- 
wa, które pokryw am y czarną lub ciemnozieloną farbą matową.

Niekiedyr stosujemy tablicę z białego szkła matowego, na którem  pisze
m y czarną kredą. Za p raktyczny m ate rja ł na tablicę uznać należy7 linoleum , 
które można odpowiednio nakle ić w prost na ścianie.

Rys. 121. S t o l i k  s z k o l n y  z  nogami z rur dętych. Rys- 122. Stolik szkolny drewniany.

Dół tab licy  zakończony jest lis tw ą  w yżłobioną do zatrzym yw ania się na 
n ie i py łu  kredowego oraz do kładzenia kredy i gąbki. Przy nauczaniu ła 
d u n k ó w . śpiewu, geografji stosujemy lablice z pomocmczemi lm jam i.

Tablica nie pow inna błyszczeć. Skoro oświetlam y tablicę św iatłem  
sztucznem, źródło św iatła, zaopatrzone w re flek to r, w inno byc zasłonię e.
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Obok tab licy  w inna znajdować się um yw alka do m ycia rąk, a obok n ie j 
ma wisieć ręcznik.

D la obrazów św ietlnych nad tab licą zawieszamy zw inięte płótno, służą
ce za ekran, albo też m alu jem y na ścianie ekran b ia łą  farbą olejną.

S t o l i k  d l a  n a u c z y c i e l a  wraz z k r z e s e ł k i e m  umieszczamy 
przed ław kam i, b liże j okna,.bezpośrednio na podłodze lub  na podwyższeniu, 
o którem  była mowa poprzednio. Wówczas nauczyciel może w idzieć lepiej 
uczniów  i nawzajem może być lepie j przez n ich  w idz iany i słyszany. D łu 
gość sto lika w inna wynosić 1,2 m, szerokość 0,6 m, wysokość 0,8 m. Barwa 
sto lika w inna harm onizować z barwą całego um eblowania izby szkolnej.

Do przechowywania książek, zeszytów, pomocy naukowych urządzamy 
w ścianach izby szkolnej jedną lub  dwie s z a f y ,  1 —  1,5 m  szerokie, nie 
m n ie j n iż 20 cm głębokie, a 1,50 —  2 m  wysokie. D rzw i szaf m ają  być za

suwane lub otw ierane na zawiasach. 
W inny  być pełne. W nętrze szaf w inno 
być gładkie, łatwe do zm ywania i do 
utrzym ania  w  nich czystości.

W '////////////,
Rys. 123. Kosz ścienny do

Z innych sprzętów’, potrzebnych w  izbie szkolnej, w ym ien ić należy t e r 
m o m e t r ,  k o s z  d o  p a p i e r ó w  (rys. 123) i s p l u w a c z k ę ,  umieszczo
ną na dogodnej do spluwania wysokości (rys. 124).

K L A S Y  I S A L E  S P E C J A L N E ' ) .

Sala gimnastyczna.

W  każdej szkole, nieco wyżej zorganizowanej, urządzamy specjalne po
mieszczenie do ćwiczeń cielesnych —  s a l ę  g i m n a s t y c z n ą .  W  tym  celu 
wznosim y specjalny budynek, wolno stojący, albo staw iam y przybudówkę, 
połączoną z g łównym  budynkiem  za pośrednictwem szkolnego korytarza, al-

*) W  sprawie projektow ania, budowy i urządzeń różnych sal i pracowni specjal
nych, a więc sal gimnastycznych i boisk, pracowni fizyk i, chem ji, pracowni robór ręcz
nych, różnych warsztatów i t. p. wielce pouczające, praktyczne szczegóły znaleźć można 
w  wychodzącym luźnemi zeszytami od roku 1929 nakładem  Ministerstwa W . R. i O. P. 
,,Poradniku w  sprawach nauczania i wychowania oraz adm inistracji w  szkołach średnich 
ogólno-kształcących i w seminarjach nauczycielskich".
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bo też budujem y specjalne pomieszczenie w  samym budynku szkolnym . Sa
lę gimnastyczną umieszczamy zw ykle na parterze. W  podziemiach bowiem 
m ia łaby niezdrowe w a runk i (wilgoć, niedostateczne oświetlenie), a um ie
szczona na górnych piętrach sprzyja łaby przenoszeniu się podczas ćwiczeń

hałasu. .
W y m i a r y  sali gimnastycznej w in n y  wynosić przeciętnie: długość

20 m, szerokość 10 m, wysokość 4,5 —  6 m. Na ćwiczącego pow inno przypa
dać nie m nie j niż 5 n r  pow ierzchni podłogi.

Rys. 125. Sala gimnastyczna w gimn. im . Lelewela w W arszawie.

O ś w i e t l e n i e  s a l i  gimnastycznej jest najwłaściwsze z dwóch stron. 
Okna umieszczamy w  ścianach podłużnych na wysokości 3-ch m etrów nad 
podłogą tak, ażebv przy ścianach można było ustaw ić d rab ink i 3 m etry w y 
sokie i  ażeby podczas ćwiczeń blask św iatła nie raz ił uczniów. Stosunek po
w ierzchni okien do pow ierzchni podłogi nie pow inien być m niejszy mz 1 : o.

P r z e w i e t r z a n i e  sali gimnastycznej w inno być uwarunkowane: is t
nieniem  co na jm n ie j dwóch kanałów  w enty lacyjnych o sumie przekro jów
0 4 n r  możnością stałego u trzym an ia  uchylonych górnych okien (nad- 
św ie tli) ’ przytem  górną krawędzią do wewnątrz, częstem otw ieraniem  okien
1 w ietrzeniem  naprzestrzał. Pożądany jest w  sali gimnastycznej w enty la tor

e lektryczny. . . , .
O g r z e w a n i e  sali gimnastycznej urządzamy albo miejscowe (pieca

m i), albo centralne, połączone z ogólną siecią kanałów  w budynku  szkolnym.
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Tem peratura pow ietrza w  sali ma wynosić na jw yże j 16° C. G rze jn ik i przy 
stosowaniu ogrzewania centralnego nie pow inny się znajdować zbyt blisko 
drab inek przyściennych, gdyż powodować mogą nadm ierne ich  zsychanie się 
i paczenie.

P o d ł o g a  w  sali gimnastycznej w inna być ciepła, sprężysta, bez szcze
lin , nie dająca zadziorów, niezbyt śliska i niezbyt twarda. Jako m aterja ł na 
n ią  nadaje się w  najlepszym  gatunku sośnina lub  jed lina  o gęstych słojach. 
Należy ją  ze 2 —  3 razy do roku  napuszczać gorącym olejem ln ianym , co 
u ła tw ia  je j konserwację.

U m e b l o w a n i e  sali gimnastycznej polegać w inno na należytem zao
patrzeniu je j w  przyrządy gimnastyczne i na praw id łow em  ich rozmieszcze-

Rys. 127. Szatnia przy sali gimnastycznej 
w gimn. im. Batorego w Warszawie.

niu. Liczbę i  jakość przyrządów  podają program y szkolne. Rozmieszczenie 
ich  zależy w  znacznej mierze od kształtu i kons trukc ji sali.

Odsyłając po szczegóły do wspomnianego wyżej „P o radn ika “  (zeszyt 3/5, 
rok  1931), tu  nadm ienim y, że norm aln ie  wyposażona sala gimnastyczna 
w  większej szkole pow inna posiadać: 20 drabinek przyściennych, 4 ław k i, 
20 stołków, 2 tram y dwudzielne, podwójne, 8 d rab in  p ionowych, 4 k ra ty  
tró jdzie lne, 2 skrzynie, 2 pa ry  stojaków, 2 kozły, 1 konia, 2 materace skó
rzane, 10 l in  p ionowych, 10 d rab in  sznurowych, 4 lin y  skośne oraz 4 zapa
sowe do schodzenia (rys. 125).

Sposób rozmieszczenia przyrządów  gimnastycznych na sali podaje 
rys. 126. Na szczególną uwagę zasługuje p r z e s t r z e g a n i e  j ak n a j 
w i ę k s z e j  c z y s t o ś c i  w  sali gimnastycznej. Na salę w olno więc wcho
dzić ty lko  w  pantoflach ćwiczebnych. Przed każdą godziną ćwiczeń należy 
wycierać podłogę zw ilżoną szmatą. Codziennie należy ścierać ku rz  z p rzy 
rządów gimnastycznych.
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Obok sali gim nastycznej pow inny się znajdować dwie s z a t n i e  —  do 
ubierania i rozbierania się (rys. 127). W  szatni umieszcza się we wspólnej 
szafie s k ry tk i do przechowywania stro jów  ćwiczebnych (pantofli, spode 
nek i koszu lk i tryko tow e j). Poza tem potrzebne są ła w k i do przebierania 
się i w ieszaki do wieszania ubrań. Nauczyciel, o ile nie posiada specjalnego 
pokoju, pow inien otrzym ać do przebierania się specjalną zamkniętą kabinę. 
Szatni dajem y połączenie z korytarzem  i z salą gimnastyczną. Obok szatni 
w inny  się znajdować albo specjalne, albo też wyżej opisane szkolne n a- 
t r y s k i ,  u s t ę p  i u m y w a l n i a  (rys. 128).
■i Do przechowywania n iektórych przyrządów  gimnastycznych urządza
my specjalne pomieszczenie —  s k ł a d n i c ę ,  poko ik o pow ierzchni 12 —  
20 n r .  Część przyborów  może się mieścić w  szafach ściennych, przew idzia
nych w  tem pomieszczeniu.

Rys. 128. Rozplanowanie sali gimnastycznej i pomieszczeń pomocniczych: I  — 'sala gimn.
0 wymiarach 1 7 X 9  m, I I — dwie szatnie, I I I — natryski, IV — ustęp, V — korytarzyk, łączący 
salę z innemi -omieszczeniami szkolnemi, V I —  korytarzyk, prowadzący do natrysków, 
V II pomieszczenie na kociołek. Projekt nie uwzględnia składu na przyrządy gimnastyczne

i pokoju dla nauczyciela.

Sala rysunkowa.

O b s z a r  sali rysunkow ej w in ien być większy, niż zw yk łe j izby le kcy j
nej tak. iżby na ucznia przypadało około 2 n r  pow ierzchni podłogi.

Ponieważ sali rysunkow ej używa się rzadziej niż zw yk łe j izby le kcy j
nej. dalej ponieważ wymaga ona specjalnego oświetlenia, przeto celowe jest 
umieszczanie je j na najwyższem piętrze budynku.

Najwłaściwsze o ś w i e t l e n i e  sali rysunkow ej jest północne (rys. 129). 
Św iatło w inno być równom ierne, rozproszone, górne, górno-boczne lub bocz
ne. Stosunek pow ierzchni okien sali do pow ierzchni podłogi nie pow inien 
być m niejszy niż 1 : 4 .  W oknach w inny  wisieć zasłony ruchome do regu
lowania św iatła dziennego. W  celu zabezpieczenia się od odblasków, pocho
dzących z k ilk u  okien, przeprowadzamy od fila ró w  m iędzyokiennych do 
środka sali zasłony (rys. 180). Do zajęć w ieczornych w salach rysunkowych
1 w  kreślarn iach należy stosować św iatło sztuczne, pośrednie lub półpośred- 
nie, rozproszone, odbite od białego su fitu  i od górnych części ścian.

I  m e b 1 o w a n i e sali rysunkow ej w inno się składać ze sto lików  jedno



136 E ych h o rn

Rys. 129. Sala rysunkow a w  szkole g ra ficzn e j w  W arszaw ie.

lub  dwuosobowych z nachylanem i deskami (rys. 131, 132). Zamiast s to li
ków można też stosować stalugi z rysownicam i. Do siedzenia używać należy 
taboretów, dostosowanych do wzrostu ucznia albo też skrzynek o bokach 
Irzech różnych w ym iarów . S to lik i i taborety (skrzynki) należy tak rozsta
wiać, by nauczyciel m ia ł swobodny dostęp do każdego ucznia.

W  sali rysunkow ej pow inien znajdować się zmywak.

Rys. 130. Zasłony w  sali Rys. 131. Stolik rysun- Rys. 132. Stolik
rysunkowej. kowy. kowy.
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Składy na deski rysunkowe, szafy na modele, szafy do przechowywania 
wykończonych prac uczniowskich i t. p. znaleźć się pow inny w  przyleg łym  
pokoju pomocniczym. Część modeli przechowywać można przy ścianie, prze
ciw ległe j oknom, w  szerokiem przejściu, gdyż nie cała głębokość sali, ze 
względu na potrzebę należytego oświetlenia, bywa wykorzystywana.

Sale robót ręcznych i warsztaty.

W  salach robót ręcznych i  warsztatach w a runk i pracy wym agają ze sta
nowiska h ig jeny większych przestrzeni, niż w izbach szkolnych, obfitszego 
oświetlenia, specjalnej dbałości o walkę z kurzem, ja k i ła tw o w tych pomie-

Rys. 133. W nętrze pracowni w państwowym Instytucie robót ręcznych
w W arszawie.

szczeniacli powstaje, poza tem, zwłaszcza gdy chodzi o warsztaty, młodzież 
pracująca w inna być zabezpieczona od nieszczęśliwych wypadków.

Odsyłając po szczegóły urządzeń sal robót ręcznych i warsztatów do 
wzmiankowanego „P o radn ika " (zeszyt 4/6 r. 1932; „Urządzenie pracowni ro 
bót ręcznych"), na tem miejscu ograniczamy się do podania uwag, ze sta
now iska h ig jeny na jhardzie j nas interesujących.

O b s z a r  sal robót ręcznych i warsztatów naogół w in ien być znacznie 
większy, niż izb lekcyjnych i uzależnia się go od charakteru robót ręcznych 
i  rzemiosła. Tak np. w  salach szycia p rzy jm u jem y na uczennicę 2 m 2 po
w ierzchni podłogi, a w warsztatach ślusarskich i stolarskich do 6 m 2 po
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w ierzchni na ucznia. W  szkołach średnich ogólnokształcących sale i warszta
ty  mieszczą się zw ykle w  samych budynkach, szkolnych, w szkołach zaś 
zawodowych warsztaty zna jdu ją  pomieszczenie zw ykle w  specjalnych bu 
dynkach, a maszyny umieszcza się na specjalnych fundam entach w celu 
zabezpieczenia m urów  od wstrząśnień (str. 60).

O ś w i e t l e n i e  w  salach robót ręcznych, gdzie młodzież uczy się ro 
bót tekturow ych, in tro liga torstw a, koszykarstwa, dalej szycia, ha ftu , k ro 
ju  i t. p., pow inno być m ożliw ie  obfite, równom ierne. Wskazane jest um ie
szczenie okien z dwóch stron sali —  wschodniej i zachodniej, przy tem 
miejsca pracy należy zabezpieczyć od nadmiernego blasku i kontrastów  
św iatła Prócz bocznego św iatła pożądane jest w tych salach św iatło górne 
i  górno-boczne.

Rys. 136. Przykład urządzenia pracowni do nauki szycia i kroju.

.4. P ra c o w n ia  k ro ju  i  s z q c ia . 1. Stoły (150 X 65 cm). 2. Stoły z maszynami (42 X 75 cm).
3. Szafy (60 X 120). —  B. P ra s o w a ln ia .  4. Deski do prasowania. 5. Szafy (50 X 120). —  C. P rz ij-

m ie rz a in ia .  6 . Manekiny. 7. Luslro (100 +  50 +  50 cm). 8 . Etażerka. 9. Szafa.

U m e b l o w a n i e  sal robót ręcznych w inno się składać ze sto lików  
jedno i dwuosobowych lub ze stołów, p rzyna jm n ie j dwóch wielkości, krze
seł lub taboretów.

Umeblowanie warsztatów stolarskich stanowią głównie strugnice, w a r
sztatów zaś ślusarskich —  sto ły z im adłam i, sz lifie rk i, toka rk i, w ie rta rk i 
oraz m otory. Poza tem —  szafy różnej w ielkości do przechowywania na
rzędzi, m aterja łów  i przedm iotów  wykonanych. Szafy te mogą też stać 
w  pokojach pomocniczych, urządzanych p rzy każdym  większym  warsztacie.

W celu w a l k i  z powstającym  w warsztatach k u r z e m  należy 
w  salach robót ręcznych i warsztatach dbać o czystość podłóg, które zwykle 
sporządzamy z grubych sosnowych desek lub z p ły tek asfaltowych, ścierać 
ku rz  ze stołów, warsztatów i narzędzi pracy, starannie w i e t r z y ć  p o 
m i e s z c z e n i a  (wietrzenie naprzestrzał, w enty la to ry  elektryczne, kanały 
w entylacyjne podgrzewane i t. p.). Zwłaszcza umiejętnego zwalczania kurzu 
wym agają sz lifie rk i, toka rk i i w ie rta rk i.

Nieszczęśliwemi- w ypadkam i grożą przedewszystkiem te warsztaty,
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w  któ rych  odbywa sie mechaniczna obróbka m etali i drzewa. N a jw łaściw ie j 
jest umieszczać s iln ik i w  osobnem pomieszczeniu; jeżeli zaś zna jdu ją  się 
w tem samem pomieszczeniu, co i maszyny, należy je  ochraniać siatką 
ochronną.

Obok załączamy rysunk i, przedstawiające rozplanowanie różnych sal 
robót ręcznych i  warsztatów (rys. 133, 134, 135, 136).

O hig jenie pracy m łodzieży w  warsztatach szkól zawodowych patrz n i
żej rozdz. X IV .

Sale i pracownie f iz y k i  i chemji.

Szkoły, które w program ach swoich na nauczanie f iz y k i i chem ji m ają 
zarezerwowaną większą ilość czasu, a więc szkoły o typie matematyczno- 
przyrodniczym , posiadają zwykle dwie oddzielne pracownie, inne zaś, 
a więc szkoły o typie hum anistycznym  i klasycznym , posiłku ją  się w  tym  
celu najczęściej jedną pracownią. We współczesnych program ach szkol
nych przy  nauczaniu f iz y k i i chem ji wprawdzie g łówny nacisk kładzie się 
na pracę samodzielną ucznia w  pracowni, n iem niej jednak zachodzi nieraz 
potrzeba w yk ładu  nauczyciela, k tó ry  w  salach pracownianych, nawet zao
patrzonych w stoły doświadczalne, niezawsze posiada po temu w arunk i. 
Stąd pożądane jest zarezerwowanie specjalnego pomieszczenia na s a l ę  
w y k ł a d o w ą ,  któ ra  służyć może jednocześnie obok pracowni p rzy rodn i
czej do nauczania nauk przyrodniczych.

S a l a  d o  w y k ł a d u  f i z y k i  i c h e m j i ,  większa od zw ykłych  
izb lekcyjnych, w inna mieć ław k i, ustawione na wznoszących się stopniach 
tak, aby wszyscy uczniowie m ogli dokładnie oglądać demonstrowane na 
stole nauczycielskim  doświadczenia. Za ostatnią ław ką pośrodku umieszcza
m y aparat p ro jekcy jny  do rzucania na ekran obrazów n iknących lub k ine
m atograf.

Ponieważ do pewnych doświadczeń z f iz y k i potrzebne są prom ienie 
słońca, przeto p rzyna jm n ie j jedno z okien pow inno um ożliw iać przenikanie 
tych prom ieni. Trzeba również pamiętać, że nasłonecznienie za jaskrawe, 
zbyt silne natężenie światła, może działać szkodliw ie na n iektóre preparaty 
chemiczne, z drug ie j znów strony b rak  dobrego św iatła słonecznego unie
m ożliw ia  przebieg pewnych reakcyj fotochemicznych. Również potrzeba 
w ytw arzan ia  w  sali w ykładow ej ciem ni wymaga urządzeń do łatwego i szyb
kiego zasłaniania okien nieprzezroczystemi czarnemi zasłonami, o ile można, 
zapomocą mechanizmu centralnego.

Stół doświadczalnj^ nauczyciela około 1 m wysokości, 3 —-4 m długości 
i 0,8 m szerokości, z p ły tą  z m ate rja łu  trwałego, w in ien być zaopatrzony 
w  k ran  wodociągowy, w  prąd e lektryczny i w  gaz.

Za stołem potrzebna, szafka oszklona z podgrzewanym wyciągiem  do 
usuwania szkodliwych gazów.

P r a c o w n i e  f i z y k i  i c h e m j i ,  jeżeli m ają  służyć jednocześnie za 
salę wykładow ą, pow inny być zaopatrzone w  wyżej podany stół doświad
czalny dla nauczyciela, uczniowie zaś w in n i mieć dla siebie odpowiednie 
stoły i s to lik i, zaopatrzone w k rany  wodociągowe, zlew i pa ln ik  gazowy





142 E y ch h o rn

1 szafki do inwentarza fizycznego i  chemicznego i t. p. Sposób rozmieszcze
nia um eblowania w  pracowniach w ykazu ją  załączone rysunk i (rys. 137).

Odsyłając po szczegółowy opis urządzeń pracow ni fizycznej i chemicz
nej do wspomnianego wyżej „P o radn ika ", na tem m iejscu podkreślamy 
ty lko  to, co ze stanowiska h ig jeny zasługuje na szczególną uwagę.

Podnieść m ianow icie  m usim y, że pracownia chemiczna, ze względu na 
wydzielające się w  n ie j szkodliwe d la zdrow ia gazy, wymaga specjalnych 
urządzeń.

Już wyznaczając miejsce w  budynku szkolnym  na pracownię chem icz
ną, należy przestrzegać, by  znajdowała się ona zdała od izb lekcyjnych.

Specjalnej staranności i  um iejętności wymaga urządzenie w  y  c i ą —  
jednego większego lub  dwóch m niejszych. W yciąg ta k i przedstawia szafkę
2 m  wysoką, 2 m  szeroką i  80 cm głęboką. Ścianki, daszek i d rzw i szafki są 
oszklone. Szafka ta przylega lub jest wpuszczona do ściany kom inow ej z do
brze ciągnącym kanałem, podgrzewanym w  celu zwiększenia wyciągu. 
O tw ór kana łow y znajdu je  się u szczytu wyciągu. Poza tem należy też do
p ilnować, by kana ł przew ietrzający m ia ł dobry ciąg (szybkość p rzyp ływ u  
gazu około 1,5 m  na sekundę); w in ien być w yprowadzony pionowo bezpo
średnio ponad dach budynku.

Pracownia przyrodnicza.

Pomieszczenie na pracownię przyrodniczą w inno być o b s z e r n e  (oko
ło  10 X  6 =  60 m 2) i  dobrze oświetlone. Ponieważ do prac m ikroskopow ych 
potrzebne jest św iatło niesłoneczne, a do w ie lu  hodow li nasion —  po łu 
dniowe, przeto dobrze urządzona pracownia w inna mieć oświetlenie z trzech 
stron: południa, północy i wschodu. Ze względu na roś liny  należy un ikać 
insta lacyj gazowych. Obok insta lacyj ogrzewania centralnego potrzebny jest 
zapasowy piec ka flow y (rys. 138).

lłys. 138. Przykład urządzenia pracowni biologicznej z jednostronnem oświetleniem
sali ćwiczeń.

A  —  sala ćwiczeń, B  —  sala hodowli, C —  sala zbiorów i pokój nauczyciela.
1— stoliki do ćwiczeń, 2 —  tablica, 3 —  stół nauczyciela, 4 i 5 —  stoły z hodowlami, 6  i 7 —  
szafy, 8 — zlew, 9, 10, 11, 12 i 13— różne stoły, 14, 15, 16 i 17— szafy, 18— szafka do tablic.
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U m e b l o w a n i e  pracow ni przyrodnicze j składa się głównie ze sto
likó w  dwuosobowych i krzesełek. P rzy ścianie pod oknam i mieszczą się sto
l ik i  z hodow lam i. W  m iejscu dostępnem w in ien się znajdować kran  wodo
ciągowy z muszlą zlewową.

Pożądana jest dogodna kom un ikac ja  pracow ni przyrodnicze j z ogrodem 
szkolnym.

Kuchnia do nauk i gospodarstwa domowego.

Nie ty lko  w  specjalnych szkołach zawodowych, poświęconych nauce 
gospodarstwa domowego, lecz i w  szkołach powszechnych żeńskich wyżej 
zorganizowanych, na naukę tę należy przeznaczyć specjalne pomieszczenie.

Gdyby nie wzgląd na u tru d 
nioną obsługę, należałoby kuchnię 
tę umieszczać na najwyższem p ię 
trze w  celu zabezpieczenia się od 
p rzykrych  zapachów. Najczęściej 
urządzam y ją  w  wysokich podzie
m iach lub  w  przyziem iu.

O b s z a r  tego pomieszczenia 
w in ien wynosić około 72 m 2 po
dłogi, licząc na każdą z 6 pracu
jących grup około 12 m 2 podłogi.
W  mniejszych szkołach pracują 
jednocześnie 2 —  3 grupy dziew 
cząt. D la każdej g rupy w in ien być 
urządzony trzon kuchenny, poza 
tem zm yw aki z wodą ciepłą i  z im 
ną, ruszt do suszenia naczyń, stół 
i  szafka do naczyń, dalej stół dla 
nauczycie lki do demonstracyj i ta 
blica ścienna (rys. 139).

P o d ł o g a  w  kuchn i ma być 
ciepła, niezbyt twarda, ła tw o zm y
walna. Ściany w ykładane glazurą 
lub  malowane farbą olejną. W  ścia
nie pow inien się znajdować w enty
la to r elektryczny. Obok kuchn i na
leży umieścić śpiżarkę. podręczny Rys. 139. Kuchnia do gospodarstwa (1<)mo. 
składzik na przechowywanie pew- wego: l —  zm ywaki, 2  —  kredens, 3  —  stół, 
nej ilości opału. 4 —  trzon kuchenny, 5 —szafka.

Jadalnia.

Ponieważ dziecko głodne nie może i nie pow inno się uczyć, a od chw ili, 
gdy spożyje pierwszy ciepły posiłek do spożycia drugiego m ogłoby upłynąć 
6 —  7 godzin, dla uczniów zaś, dojeżdżających zdała do szkoły, jeszcze
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więcej, przeto wiele szkół organizuje d o ż y w i a n i e  dzieci w  szkole 
ciepłą strawą. Na len cel należy przewidzieć s p e c j a l n e  p o m i e s z c z e 
n i e  w  budynku szkolnym , zwłaszcza większym, licząc około 0,9 m J po
w ierzchni podłogi na ucznia. Ze względów oszczędnościowych organizuje
m y dożyw ianie na 2 zm iany. Najczęściej urządzamy taką jadaln ię  w  podzie
m iach, gdyż pobyt w  niej trw a  kró tko . Szereg stołów i ław  stanowi je j 
umeblowanie. Zarówno sala jadalna ja k  i obok znajdująca się kuchnia w in 
ny być starannie wietrzone, by zapach}7 nie przedostawały się do pozosta
łych  pomieszczeń szkolnych.

Salci aktowa (au la) i sala rekreacyjna.

Obie wym ienione w nagłówku sale, zwłaszcza w  czasach utrudnionego 
budownictwa szkolnego, uważane są do pewnego stopnia za pomieszczenia 
zbytkowne. Jednak szkoły, które stać na ten zbytek, mogą i pow inny pa
miętać o zarezerwowaniu dla nich miejsca.

Rys. 140. Korytarz rekreacyjny w jednej ze szkół powsz. warsz.

S a l a  a k i o  w a (a u 1 a) służy jako miejsce zebrań całej szkoły na 
uroczystości szkolne, na odczyty, pokazy kinem atograficzne i t. p. Używanie 
do tych celów, jak  to, niestety, zwłaszcza w szkołach powszechnych się zda
rza, sali gimnastycznej jest niewskazane, ze względu na płynące stąd je j 
zanieczyszczenie. Można jeszcze w  tym  celu łączyć k ilk a  klas, specjalnie 
rozmieszczonych i połączonych zapomocą d rzw i rozsuwanych.

Sala aktowa przedewszystkiem w yróżn ia  się swemi w ym ia ram i (na każ
dego ucznia pow inno wypadać około 0,5 m~ pow ierzchni podłogi). Z przodu 
potrzebny jest stół, katedra na wzniesieniu. Przy ty lne j ścianie miejsce na



H ig jena  urządzeń szko lnych

aparat p ro jekcy jny  lub kinem atograficzny. W  razie, gdy sala aktowa w yko 
rzystywana bywa jako  kaplica, należy we wnęce przedniej ściany urządzić 
miejsce na ołtarz, k tó ryb y  się dało zamykać zapomocą składanych drzw i.

S a l a  r e k r e a c y j n a ,  jako  miejsce pobytu dzia tw y i m łodzieży 
szkolnej w przerwach m iędzylekcyjnych. również często uznawana bywa za 
pomieszczenie zbędne. Przepisy higjeniczne żądają, by uczniowie w prze- 
1 wach m iędzylekcyjnych w ybiegali na dziedziniec lub boisko i zażywali 
ruchu oraz pewnego rodzaju kąp ie li powietrznej. N iem niej jednak szkoły 
zamożniejsze rezerwują na ten cel specjalne pomieszczenia, gdy większość 
szkół do tego celu dostosowuje pomieszczenia korytarzow e (patrz str. 40). 
W  przew idywaniu, że same korytarze mają służyć za pomieszczenia rekrea
cyjne. nadajemy im  należytą szerokość (21/* —  3','a m ), poza tem w pew
nych m iejscach ulegają one znacznemu rozszerzeniu. Miejsca rozszerzone 
przylegają do ściany zewnętrznej, zaopatrzonej w okna. W  korytarzach 
rekreacyjnych we wnękach ścian pożądane są ławeczki. W  k ilk u  miejscach 
w inny być urządzone wodotryski. Na ścianach można wieszać odpowiednio 
dobrane obrazy i fo tografje , b lisko okien —  doniczki z kw ia tam i. Całe 
wnętrze sal rekreacyjnych w inno sprawiać wrażenie estetyczne (rys. 140).

Pokój lekarzu i dentysty.

Konieczność roztoczenia opieki h ig jeniczno-lekarskie j nad dziatwą 
i młodzieżą szkolną i udzielania je j pierwszej pomocy lekarskiej oraz po
mocy dentystycznej w szkole spowodowała, że w  szkołach wszelkich typów 
dziś są czynni lekarze szkolni i dentyści szkolni, dla k tó rych  należy przew i
dzieć specjalne pomieszczenia. Ze względów oszczędnościowych może to być 
pokój wspólny, jeżeli lekarz szkolny i dentysta pracują w oddzielnych go
dzinach.

P o k ó j  l e k a r z a  s z k o l n e g o  w in ien mieć długość, niezbędną do 
badania w zroku ucznia, a więc co na jm n ie j li m ; ogółem do 25 m 2 p o 
w ierzchni podłogi. Ma być dobrze oświetlony. Umeblowanie w inno się sk ła 
dać ze stolika, kizesła. kanapki, wagi lekarskie j, apteczki szkolnej, sp iro 
metru, szafki do narzędzi lekarskich z szufladam i do przechowywania ka ri 
zdrow ia uczniów. O ile lekarz szkolny jest jednocześnie psychologiem szkol
nym, w gabinecie lekarsk im  stoją przyrządy do badań psychotechnicznych.

P o k ó j  l e k a r z a - d e n t y s t y  posiada fotel dentystyczny ze splu
waczką. w iertarką, szafkę z lekarstwam i, lampę z reflektorem .

Do obu pokojów  w inny być doprowadzone: elektryczność, gaz i woda. 
W obu pokojach w inna panować wzorowa czystość. Pożądane jest pokrycie 
w nich podłogi linoleum , ściany mają być olejno malowane, lakierowane lub 
do wysokości 1,5 m wykładane glazurą. Oba pokoje mogą mieć wspólną 
poczekalnię i r o z b i e r a l n i ę .

O innych pomieszczeniach, ja k  pokój dyrektora lub k ie row n ika  szkoły, 
pokó j nauczycielski, pokó j na przechowanie zbiorów  i pomocy naukowych, 
izba harcerska i t. p., jako  nie wym agających specjalnych urządzeń, mówić

H in je n a  szko lna  — 10
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tu  nie będziemy. Przypom nieć należy, że pokoje adm in is trac ji szkolnej, ja k  
również pokoje lekarza i dentysty szkolnego, w inny się znajdować b lisko 
wejścia do szkoły.

Internat.

Dążność do wznoszenia szkół średnich, liceów, sem inarjów  nauczyciel
skich poza miastem, organizowanie t. zw. osiedli szkolnych nadają sprawie 
i n t e r n a t ó w ,  t. j. pomieszczeń, gdzie młodzież szkolna otrzym uje  u trz y 
manie wraz z opieką, coraz większą wagę. In te rna t u ła tw ia  ogarnięcie ca
łokszta łtu  wychowania m łodzieży fizycznego, umysłowego i moralnego.

Sprawie h ig jeny internatów , ich urządzeń wewnętrznych, tryb u  żvcia 
m łodzieży w  internacie będzie poświęcony w  n in ie jszym  podręczniku spe
c ja lny  rozdział. Na tem m iejscu podamy ty lko  k ilka  uwag ogólnych w  tej 
sprawię.

W  miastach ze względów terenowych in ternat p rzy szkole najczęściej 
mieści się na najwyższych piętrach budynku szkolnego, rzadziej, gdy budy
nek mieści się na obwodzie miasta, w  specjalnem skrz3rdle.

Zasadniczo na szkołę z internatem, zwłaszcza położoną poza miastem, 
należy wybierać plac przestronny w  otoczeniu parkowo-ogrodowem. licząc 
na całą szkołę z 200 —  300 uczniam i w  internacie l 1/a hektara pow ierzch
ni. Należy bowiem mieć tu na uwadze: boiska, place do zabaw, ogród, 
podwórze, zabudowania gospodarcze i t. p.

Za najw łaściwsze uznać należy wznoszenie różnych budynków , potrzeb
nych pod szkołę, mieszkanie dla nauczycieli i in ternat, s y s t e r n e m  p a 
w i  1 o n o w  ym.

Budynek, zaw ierający sypialnie, w in ien stać w  m iejscu na jbardzie j 
usłonecznionem. Sypialnie pow inny mieć wystawę południowo-wschodnią. 
Na szczególną uwagę zasługuje odosobnienie należyte szpita lika ( in firm e rji)  
w  celu tem łatwiejszego zwalczania mogących wystąpić w  internacie cho- • 
rób zakaźnych. (Szczegóły patrz rozdz. X V II) .

KONSERW OW ANIE I U T R ZY M Y W A N IE  W CZYSTOŚCI H U D Y N K U  SZKOLNEGO.

Konserwacja i remont budynku i pomieszczeń szkolnych.

Im  staranniej będzie w ykonany i wykończony budynek szkolny, tem 
ła tw ie j go będzie można k o n s e r w o w a ć  i u t r z y m a ć  w  n a l e ż y t e j  
c z y s t o ś c i .

Powołując się w  tej sprawie na ustępy, umieszczone na początku n in ie j
szego rozdziału, w któ rych  mowa o ogólnych zasadach kons trukc ji budyn
ków  szkolnych, na tem miejscu podajemy k ilk a  uwag dodatkowych.

W  celu zabezpieczenia się od odpadania tynków  na zewnętrznych ścia
nach budynków  szkolnych, co m ogłoby im  dawać b rzyd k i wygląd, należy 
podczas wykończania budynku szkolnego czuwać nad należytą w y p r a w ą  
jego ś c i a n  z e w n ę t r z n y c h .  Jako specjalnie trw a le  zaprawy polecić 
można ty n k i terrazytowe lub  cementowe, zatarte wapienną zaorawa. Sr>e-



cja ln ie  trw a le  należy tynkować cokoły budynków , jako znajdujące się w  po
b liżu  pow ierzchni gruntu, m n ie j chronione od w ilgoc i i  zabrudzeń.

P o d ł o g ę  przed oddaniem budynku szkolnego do uży tku  należy dw u
kro tn ie  w  odstępach parodniow ych wysmarować mieszaniną pół napół go
rącego ole ju lnianego z pokostem. Po paru zaś tygodniach należy ją  polakie- 
rować specjalnym lakierem  drzewnym.

W szelkie k r a w ę d z i e  w  pomieszczeniach szkolnych zabezpieczyć od 
uszkodzeń zapomocą listew ochronnych, węgły zaś zaokrąglić, dla ła tw ie j
szego sprzątania i wycierania kurzu.

R e m o n t  konserwacyjny, dokonywany zasadniczo w porze w akacy j
nej, ma doprowadzić budynek szkolny, jego pomieszczenia i urządzenia do 
stanu pierwotnego.

Okresowo więc należy badać w ciągu roku  stan budynku, całość jego 
dachów, kom inów , tynków , odnotować b rak i w  stanie technicznym okien, 
drzw i, pieców, podłóg, wszelkich insta lacyj, urządzeń i m ebli szkolnych.

Rozporządzając odpowiedniem i środkam i, trzeba z roku  na rok n ie ty l
ko napraw iać budynk i szkolne, lecz w  m iarę możności stopniowo uzupeł
n iać różne b ra k i i wprowadzać ulepszenia. Dotyczy to zwłaszcza urządzeń 
ustępów spłókiwanych, natrysków , um yw aln i, doprowadzenia e lektryczno
ści do poszczególnych pomieszczeń szkolnych i t. p.

Remontując budynek szkolny wewnątrz, należy uzupełnić w  u s t ę 
p a c h  brakujące p ły tk i terrakotowe i glazurowe, wyreparować tynk i, ścia
ny, d rzw i i okna pomalować farbą olejną, dodać brakujące.okucia , haki do 
wieszadeł i t. p. Siedzenia odczyścić, w ym yć zapomocą szczotek i gorącej 
wody z ługiem , następnie wypokostować je i wylakierować. Należy poddać 
gruntow nej rew iz ji działanie rezerwuarów ustępowych. Jeżeli w  pomieszcze
n iu  ustępowem lub obok niego brak um yw a lk i do m ycia rąk, należy ją za in 
stalować.

(.o rok w czasie w akacyj należy przeprowadzać gruntowną reparację 
p i e c ó w :  zepsute poprzestawiać, kana ły  wyreparować i w ylep ić gliną, 
przepalone ruszty i d rzw iczk i zastąpić nowemi.

P o d ł o g i  zapokostować i polakierować.
Ś c i a n y  i s u f i t y  przemalować, miejsca uszkodzone w lam perjach 

wyreparować i przemalować fa rbą  olejną.
.M e b le  s z k o l n e ,  p r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e  co rok g run 

townie zrewidować, brakujące lub  zepsute części zastąpić nowemi. miejsca 
w ytarte  zapokostować, polakierować lub podmalować.

Poza budynkiem  i pomieszczeniami szkolnem i trzeba też pamiętać o 
k o n s e r w a c j i ' b o i s k a  s z k o l n e g o ,  s t u d n i  i o g r o d u  s z k o l n e g o .

Do n a p r a w y  u s z k o d z e ń  b o i s k a  należy mieć w  przechowaniu 
zapas m ieszaniny naw ierzchniowej; miejsca, wymagające remontu, należy 
nadrapać grabiam i, zw ilżyć, przysypać mieszaniną nawierzchnioną, ubić lub  
uwałować.

(.o na jm n ie j raz do roku na wiosnę nawierzchnię należy w yrów nać że- 
laznemi g ładzikam i, wywalować, a co parę lat należy przeprowadzić g run
towny rem ont nawierzchni.
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W  celu u trzym an ia  naw ierzchni boiska w  należytym  stanie trzeba ją  
chronić od zarastania chwastam i i od w yb ijan ia  w  n ie j dziur.

Szczegóły, dotyczące konserwacji boiska szkolnego, znaleźć można 
w przytoczonym  wyżej Poradn iku  w sprawach nauczania i wychowania, 
w a rtyku le  p. t. ,,Budowa i urządzenie boisk szkolnych4', r. 1931, zeszyt 3/5.

S t u d n i ę  szkolną należy czyścić p rzyna jm n ie j raz na rok, wiosną, po 
roztopach śniegu. Studnie w iercone siln ie przepompować.

W  o g r o d z i e  s z k o l n y m  trzeba niszczyć chwasty, grabić ścieżki, 
czuwać nad zraszaniem wodą traw n ików  i kw ie tn ików , nad staranną ich 
pielęgnacją.

Utrzymanie czystości w  lokalu szkolnym.

W  okó ln iku  w sprawie odpowiedzialności dyscyplinarne j za b rak  p ie
czy nad lokalem  szkolnym  (Dz. Urzęd. M in. W . R. i O. P. 1927 i.  N i. 13, 
poz. 226) czytamy, iż nieraz „świeżo wzniesiony budynek szkolny po roku  
użytkow ania wygląda tak, jakgdyby już co na jm n ie j 10 lat w  n im  uczono, 
a n iekiedy znów po k ilk u  latach użytkow ania budynek szkolny sprawia 
wrażenie dopiero co oddanego do użytku. W pierwszym  przepadku winę, 
w  d rug im  zasługę ponoszą przedewszystkiem k ie row n icy szkół, do k tó rych  
obow iązków należy dbałość o h ig jen iczny wygląd loka lu szkolnego i o w y
tworzenie atm osfery h igjenicznej w  szkole44.

A w  innym  znów okó ln iku  M inisterstwa W . R. i O. P. w  te j sprawie 
u trzym an ia  czysjości w lokalach szkolnych (Dz. Urz. 1927 i.  N r. 8, poz. 118) 
zna jdu jem y tak i ustęp: „W ychodząc z założenia, że d z i e c k o  s z k o l n e  
t e m  b a r d z i e j  d b a  o c z y s t o ś ć ,  k t ó r a  j e s t  p o d s t a w ą  z d r o- 
w i a .  i m  b a r d z i e j  h i g i e n i c z n a  j e s t  a t m o s f e r a ,  w  k t ó r e j  
o n o  w z r a s t a ,  M inisterstwo zwraca się do dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół 
oraz do ogółu nauczycielstwa z wezwaniem, by na utrzym anie loka lu  szkol
nego w  należytej czystości zapatryw a li się jako  na jeden z najp ierwszych 
swych obowiązków. W zorowa czystość w  szkole jest'na jlepszym  środkiem  
propagandy czystości w  domu dziecka. W szelkie zagadnienia wychowawcze 
i ku ltu ra lne  opierać się muszą o zagadnienia h ig jeny i czystości otoczenia, 
w  jak iem  dziecko wzrasta44.

Jako załącznik do powyższego okó ln ika  podane są:

P R Z E P I S Y ,

dotycz([ce utrzymania porządku i czystości w  szkołach.

■Porządkowania w szkole w inna dokonywać jedynie służba najem na, zależna od 
kierow nika szkoły lub gospodarza lokalu szkolnego z zupelnem wyłączeniem uczniów.

PO R ZĄ D K O W A N IE CODZIENNE.

W e wszystkich klasach dokonywa się dwukrotnie: 1) sprzątania zasadniczego po 
zupełnem zakończeniu zająć, 2) sprzątania dodatkowego z rana przed lekcjam i. W  klasach, 
przeznaczonych dla dwóch, trzech kom pletów, oprócz tego m a być dokonywane 3) sprzą
tanie doraźne w  przerwach pomiędzy kom pletami.

U w aga . W  celu należytego sprzątnięcia i przewietrzenia izby szkolnej przerwa po
między kom pletam i powinna wynosić co najm niej dwie godziny.
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S p rz ą ta n ie  p o  u k o ń c z e n iu  za jęć.

Otworzyć okna. W miarę sprzątania odsuwać przedm ioty ruchome, ław ki, katedry  
i t. p. Usuwać śmiecie i kurz z ławek, parapetów okiennych i większe śmiecie z po
dłogi. Podłogi niemalowane, malowane olejno dokładnie wytrzeć m okrą ścierką. Posadzki 
i i oterow ane przetrzeć ścierką, zw ilżoną terpentyną, łub ostatecznie, w  braku tejże, posy
pać wilgotnem i trocinam i (5 części trocin na jedną część w ody), poczem zamieść. Opróż
nić kosze do papierów i spluwaczki. Spluwaczki w ym yć i napełnić świeżą wodą.

W sobotę należy dokonać sprzątania gruntowniejszego: a) zebrać m okrą ścierką 
kurz z nad pieca i z zapieca, b) podłogi niezaciągnięte lub malowane olejno wyszorować 
gorącą wodą z szarem mydłem, posadzki zafroterować, podłogi z zaprawą pyłochłonną 
wytrzeć m okrą ścierką, c) wyszorować niem alowane stopnie ław ek i katedry.

S p rz ą ta n ie  z ra n a  p rz e d  za ję c ie m .

Zim ą na U/a godziny przed pierwszą., lekcją napalić w  piecach, przyczem otworzyć
okna.

U w a g a . Ciepłota sali szkolnej powinna wynosić 14° C.

W ytrzeć m okrą ścierką osiadły przez noc kurz z ławek, katedry, tablicy, obrazów, 
pieca i t. d. Przetrzeć, szyby zapotniałe.

S p rz ą ta n ie  p o m ię d z y  k o m p le ta m i.

Otworzyć okna. Zebrać na łopatkę większe śmiecie z podłogi bez usuwania ławek. 
W ytrzeć wilgotną ścierką ław ki, katedrę, podoknice czyli parapety okienne, tablicę i t. d.
1 rzetrzeć zapotniałe szyby. Opróżnić kosze do papierów. Po sprzątaniu jeszcze na kw a
drans zostawić okno otwarte.

U w aga . Podczas przerwy, a tem bardziej w czasie sprzątania, żaden uczeń w sali 
szkolnej przebywać nie powinien.

PO RZĄ D K O W A N IE PODCZAS FERYJ.

Podczas fery j Wszystkich Świętych, Bożego Narodzenia, W ielk iejnocy i w akacyj na
leży. a; zdjąć ze ścian wszystkie obrazy, tablice i t. p. i usunąć sprzęty z sal szkolnych, 
b) obmieść szczotką sufity i bielone ściany, c) wyszorować ściany malowane olejno, d) do
kładnie wyszorować i wymyć drzw i i okna, e) zaciągnąć podłogi zaprawą pyłochłonną, 
1) wyprać rolety, g) w ym yć kałam arze, h) pozalepiać szpary w piecach.

U w aga . W  czasie fe ry j w akacyjnych należy zawczasu dokonać m alowania podłóg, 
drzwi, okien i odnowienia całego lokalu.

U w a g a . Przepisy powyższe dotyczą nietylko sal szkolnych w  ścisłem znaczeniu, lecz 
rowm ez kancelarji szatni, wygódki, um yw alni, jadaln i, korytarzy.

Utrzym anie w porządku sal szkolnych podczas zajęć należy do uczniów dyżurnych. 
Wszędzie, gdzie istnieje sala rekreacyjna lub je j równoznacznik (korytarz, sala gim na
styczna, w  cieple dni —  podwórze), uczniowie na czas każdej pauzy opuszczają klasę, po- 
tzem  dyżurny pod kontrolą nauczyciela o tw iera okno. D yżurny zwraca, uwagę na wycie
ranie obuwia przed wejściem uczniów do klasy, dba, ażeby, na podłodze nie było żadnych 
odpadków, ogryzków, papieru i t. p., zapobiega zanieczyszczaniu przez kolegów podłóg 
i rzeczy szkolnych

SPRZĄTANIE USTĘPÓW.

Podłoga i siedzenie w ustępach powinny być codziennie wym ywane wodą gorącą 
z dodatkiem m ydła szarego ('/r funta na garniec wody), basen co 3  dni należy-zm yw ać  
wodą z dodatkiem nieoczyszczonego kwasu siarczanego lub solnego.
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P I Ś M I  E]N N I  C T W 0.

Dzieła i czasopisma, którem i posiłkowano się przy pisaniu powyższego rozdziału-

B a ts fo rd  B. T . L. T. D. Modern School Buildings. London 94. High Holborn.
B e rn a d z ik ie w ic z .  Znaczenie ław ek szkolnych i prawidłowych postaw ciała w wy 

chowaniu młodzieży. Lw ów  1914.
B ra u n  J. A . Die Konstruktive Lósung des Elachdaehes. B itum itektw erk. Stuttgart 

Cannstatt 1930.
Budową terenów i urządzeń sportowych. Praca zbiorowa pod redakcją ppułk. dr 

W . Osmolskiego i H . Jeziorowskiego. W arszawa 1928. Księgarnia W ojskow a.
D e lin s  O. Bau und F inrichtung der Staatlichen hoheren Lehranstalten in Preussen 

W ydanie I I .  Berlin 1927.
J o h n  l)onovan and Others. School archileclure. Principles and practioes. The 

Macm illan Company 1921.
G ą d z ik ie w ic z  W l. dr. prof. 0  w en ty lac ji.! sposobach badania je j sprawności. K ra 

ków  1926.
U  O le w iń s k i ./. inż. a rc li. O budowie i urządzeniu szkół. W arszaw a 1908.

„ „ „ Budynek szkolny. O dbitka z „H ig jeny Szkolnej". Praca zbio
rowa pod redakcją dr. St. Kopczyńskiego. W ydaw nictw o M. Arcta, W arszaw a 1921.

K a r a f fa - K o r b u ł t  K . dr. prof. Uniw . Wileńskiego. Zarys higjeny dla studentów, 
lekarzy, inżynierów  i urzędników zdrowia publicznego. W yd . Zawadzkiego, W iln o  1925.

L ifs c h itz  S. prof. Bauakustik. Nakład Konrada W ittw era. Stuttgart 1930.
P ia s e c k i F . S. inż. elektryk. Oświetlenie szkół. W ydaw nictw o Organizacji gospodarki 

świetlnej. W arszaw a 1931.
P oradnik technńicmo-ogrodiniczy. Praca zbiorowa pod redakcją inż. W . Biromiiirskiegj. ■ 

W ydaw nictw o Tow . Popierania Ogrodów szkolnych i „Naszej Księgarni". W arsza
wa 1932.

Poradnik w sprawach nauczania i wychowania. Zeszyt I, I I ,  I I I .  Nakład  M inister
stwa W . R. i O. P. W arszaw a 1929 —  1932.

Pro jekty budynków  szkół powszechnych. Zeszyt I, I I ,  I I I .  W ydaw nictw o M inister
stwa W . R. i O. P. W arszaw a 1925, 1926, 1932.

B o th ln iz e n  E . J. K o c k re n  H . J . K. Brants Gaes Oosterbaan. Le Cointre 1924.
R u d o lf  Z . inż. Podstawowe zagadnienia zdrowotne wsi i miasteczek. B ibljoteka Sa

morządowa. Nakładem  Zrzeszenia Samorządów’ Powiatowych. W arszawa 1927.
D os neue S c h u lh a u s . Lipsk. W yd . I I .  Nakład Leipziger I.ęhrer Zeitung.
W e d e k in d  F r i t z  dr. Richtig isolieren, Stuttgart 1931.
W ó jc ic k i M . inż. Ogrzewnictwo. Poradnik dla budowniczych i budujących. N akła 

dem Trzaski, Everta i Michalskiego, W arszaw a 1929.
V is c lie r  J u liu s .  Der neue Schulbau im  In - und Ausland. W yd. J. H offm anna. Stutt

gart 1930.

D e r B a u m e is le r.  Monatshefte fur A rchitektur und Baupraxis, Verlag G. D. W . Callwey. 
M onachium 1930.

D o m , O s ied le  i  M ie szka n ie . Miesięcznik. W arszawa 1930 
E ise n , S te in , H o lz . Dwutygodnik. F ra n k fu rt nad Menem 1936.
G esu ndh e its  In g e n ic u rs . Zeitschr. tur die gesamte Stadtehygiene. Monachium 1931. 
P ra c a  rę czn a  w  szko le . K w arta ln ik . Organ Tow arzystw a M iłośników  Robót Ręcz

nych. W arszaw a 1927, 1928.
D as S c h u lh a u s . Czasopismo. Drezno 1929.
V o m  W ir ts c h a f t l ic h e n  B auen . Oscar Laube. Drezno 1928— 1929.
W y c h o w a n ie  F iz yczn e . Miesięcznik. Poznań. Zeszyt 6 , 7, 8  r. 1929.



ROZWÓJ FIZYCZNY DZIECKA 
W WIEKU PRZEDSZKOLNYM l SZKOLNYM

NAPISAŁ

DR. JAN BOGDANOW ICZ
L E K A R Z  S Z K O L N Y  I L E K A R Z  C H O R Ó B  D Z IE C IĘ C Y C H  \Y  W A R S Z A W IE .

PRZYCZYNY, WARUNKUJĄCE NORMALNY ROZWÓJ DZIECKA.

Na rozw ój organizm u dziecięcego w p ływ a ją  dwa główne czynn ik i: 
d z i e d z i c z n o ś ć  i o t o c z e n i e .

W P ŁY W Y  DZIEDZICZNOŚCI.

O w p ływ ie  dziedziczności na kształtowanie się organizm u dziecka dziś 
n ik t nie wątpi. Prawa dziedziczności, oparte głównie na badaniach Grzegorza 
Mendla i dotyczące zwłaszcza stosunków, panujących w  świecie roś linnym  
i zwierzęcym, dadzą się rozciągnąć i na rodzaj ludzki. Wobec jednak d łu 
giego względnie okresu życia ludzkiego, n iew ie lk ie j przeciętnie liczby po
tomstwa i trudności, związanych ze zbieraniem ścisłego, naukowego m ate
rja łu , nie udało się dotychczas ustalić dokładnie, które z cech się dziedziczą 
(poza nielicznem i w y ją tkam i, ja k  np. grupy k rw i, dzięki badaniom uczone
go polskiego pro f. H irszfe lda), a zwłaszcza, ja k ie  niepożądane cechy zaliczyć 
należy do cech dziedzicznych. Prawdopodobnie do n ich  zaliczyć należy 
takie schorzenia, ja k  ślepota barwna, pewne zniekształcenia kośćca (np. 
płaska stopa, nadliczbowe palce i  t. d.), pewne rzadkie schorzenia uk ła 
du nerwowego, niedorozwój um ysłow y i t. d.

Dziedziczyć się prawdopodobnie mogą i pewne cechv organizmu, zw ią 
zane z laką czy inną działalnością gruczołów wydzie lania wewnętrznego 
lub tą czy inną czynnością tkanek.

Do te j ka tegorji dziedziczenia odnieść należy występowanie t. zw. 
s k a z  u dzieci.

Przez skazę rozum iem y takie odchylenie w normalnem. sprawnem dzia
łan iu  tkanek organizmu, kiedy organizm  staje się m nie j odporny lub za 
m ało czy zanadto w raż liw y  na działanie w p ływ ów  zewnętrznych o n o rm a l
nem natężeniu.
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Nauka o człow ieku w yodrębniła dość dużą liczbę tak ich  skaz, jednak
0 niezbyt silnie odgraniczonych zarysach. Spotykam y więc np. u  dzieci 
skazę neuroartryiyczną, t. j. nadm ierną wrażliwość układu nerwowego z jed
noczesnym zespołem zaburzeń w  przemianie m aterji, skazę l im fatyczną  —  
z nadwrażliwością układu chłonnego, skazę wysiękową —  z zaburzeniami 
w gospodarce wodnej ustro ju  i nadwrażliwością śluzówek i skóry, skazę 
krwotoczną  —  z zaburzeniam i w  układzie krążenia, a zwłaszcza w  składzie 
k rw i i budowie naczyń krw ionośnych, skazę krzywiczą, skazę grasiczą, /( -  
życzkową i t. d.

O ile w przypadkach skaz m am y do czynienia z dziedziczeniem cech 
przedewszystkiem n ienorm alnych, które zmuszają organizm  do nieco od 
miennego ustosunkowania się do świata otaczającego, w  dziedziczeniu typu 
konstytucjonalnego w idz im y ty lko  zdolność przekazywania takiego czy in 
nego zespołu cech, będących pewną odm ianą cech norm alnych.

Jeszcze w  starożytności (Hipokrates) stwierdzono, że istnieją różne typy 
ludzkie, różniące się zarówno zespołem cech psychicznych ja k  i fizycznych. 
W  arcydziełach sztuki n ie jednokrotn ie m am y uzewnętrznione -— nieraz nie
świadomie —  te różnice konstytucjonalne, np. w rzeźbie greckiej —  w  po
sągach Herkulesa, Bachusa, czy Apollina, w m alarstw ie —  w  Madonnach 
Botticellego, w  modelach Rubensa, u P rara fae litów  i t. d.; w  lite ra turze —  
np. w  polskich typach Zagłoby i Podbipięty, lub w  typach don Kichota
1 Sancho-Panchy. Pata i Patachona (w film ie ) i t. p.

P ierwotnie rozróżniano dwa typy ludzkie : pierwszy -— z przewagą uk ła 
du trawiennego, d ru g i—  oddechowego; zczasem zróżniczkowano jeszcze ty 
py z przewagą uk ładu  mięśniowego lub uk ładu  nerwowego (rys. 141, 142).

T y p  p i e r w s z y  —  t r z e w n y  (t. s piane lmicus), p y k  n i c z n y  (pyk- 
nós— gruby), charakteryzu je się siln ie rozw in ię tym  układem  traw iennym , cze
go odpow iednikiem  jest duża jam a brzuszna; k la tka  piersiowa jest słabiej roz-

Rys. 141. Typy konstytucjonalne według Sigaud.
1. Trzew ny. 2. Oddechowy. 3. Mięśniowy. 4. Mózgowy.
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w in ięta i pojemność p łuc nieduża. Procesy przem iany m a te rji przebiegają 
wolno, utlenianie jest niedostateczne, stąd skłonność do odkładania tłuszczu. 
Zewnętrznie, poza dużym  brzuchem, z nisko położonym pępkiem, m am y 
tu k ró tką  szyję, okrągłą głowę o szerokiej podstawie, dobrze rozwinięte 
szczęki, duże usta. gruby język, k ró tką  k la tkę  piersiową o szerokim kącie 
m iędzyżebrowym, k ró tk ie  kończyny, kró tk ie , tłuste palce, słabo rozw iniętą 
m uskulaturę. Kreczmer, k tó ry  typy  te fizyczne wiąże z zespołami pewnych 
cech psychicznych i skłonnością do występowania określonych cech psycho- 
patologicznych, zalicza ten typ  do cyk lo tym ików , t. j. skłonnych do okreso
wej psychozy.

D r u g i  t yp to t yp o d d e c h o w y  (t. respiratorius) ze słabo rozw i
niętą jam ą brzuszną, a zato pojemną k la tką  piersiową, długą o wąskim

Typ  oddechowy. Typ mięśniowy.

Rys. 142. (Ze zbiorów dra T . Kopcia).

kącie m iędzyżebrowym. W ąska szyja, długa głowa o wąskiej brodzie, d łu 
gim  nosie, dużych uszach, długie kończyny o d ług ich palcach, słaby roz
wój m usku la tu ry  — . to uzupełnienie obrazu. Przeważnie są to osobniki chu
de o szybko przebiegających procesach przem iany m aterji.

W  swej krańcowej postaci z odchyleniem w k ie runku  wychudzenia 
i w ybuja łości będzie ten typ  zgodny z t. zw.* dawnie j typem gruźliczym  (nie
koniecznie jednak spotykającym  się wyłącznie u chorych na gruźlicę). W e
dług Kreczmera m am y tu  do czynienia z astenikiem (astenes —  słaby), 
z punktu  w idzenia psychopatologji —  skłonnym  do sch izo fren ji (rozszcze
pienia osobowości).

T r z e c i  typ wreszcie to typ  m i ę ś n i o w y  (t. muscularis), na jbardzie j 
„n o rm a ln y ". H arm on ijna  budowa ciała o dobrze rozw in ię te j muskulaturze 
charakteryzuje ten typ, w łaściw y w yb itnym  sportowcom, a zwłaszcza bok
serom i w ielobojowcom.
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Typ c z w  a r t y  —  m ó z g o  w  y, uległ w  ostatnich czasach zakwestjo- 

nowaniu.
T ypy  konstytucjonalne w przedstawieniu powyższem rzadko występują 

w  postaci czystej —  m ożliw ej do k lasyfikow ania , dając zaledwie koło 60 o 
ogółu ludności, gdy reszta przedstawia kom binacje cech różnych. N a jjaskra- 
w ie j typy konstytucjonalne występują u mężczyzn, słabiej u kobiet (rzadki 
tu  typ  m ięśniowy), jeszcze rzadziej u dzieci. M im o to n iektórzy badacze 
tw ierdzą, że możliwe jest k lasyfikow an ie  typów  już u niem owląt. Pedjatia  
rosy jsk i Stiefko (patrz na końcu: Piśm iennictwo) wśród 500 młodzieży 
w  w ieku od la t 16 do 18 stw ie rdził:

u chłopców u dziewcząt

typ trzewny . . . . - •  6 %  2 0 %
„ o d d e c h o w y ............................32°/o 26%

. . . .  2 6 % 16 %mięśniowy
36%  38%typy m ie s z a n e ............................3b /o

K lasy fikac ja  na typy  ma dla poznania rozw oju  dziecka poważne zna
czenie, po pierwsze, ponieważ każdy typ nadaje swojej l in j i  rozwojowej 
pewne odchylenie od norm y w tak im  czy innym  k ie runku , np.: jaskrawe 
występowanie objawu „w yciągan ia  się“  u typu oddechowego, słabsze 
u trzewnego, różnice w okresie dojrzewania i t. d.; po drugie —  stawia 011 
otoczeniu inne zadania wychowawcze i higjeniczne do rozw iązania (dieta,
ćwiczenia cielesne i  t. d .).

Ciekawą też cechą dziecka w  stosunku do typów  konstytuc jona lnych 
jest zbliżanie się w  pewnych okresach rozwojowych do tego, czy innego 
typu. A więc w niem owlęctw ie dzieci zb liża ją  się do typu  trzewnego, w w ie
ku przedszkolnym  —  do oddechowego lub mózgowego, w  szkolnym  —  do 
mięśniowego, w  okresie dojrzewania —  naprzód do oddechowego, potem 
chłopcy więcej do mięśniowego, dziewczęta do trzew nego1).

W P Ł Y W Y  O T O C Z E N I A .

W p ływ y  otoczenia dzia ła ją już bardzo wcześnie. W łaściw ie należałoby 
p rzy jąć już i w p ływ y , działające na organizm  rodziców i w  dalszym swym 
zasięgu odbijające się na kom órkach rozrodczych. T 11 przedewszystkiem 
należałoby uwzględnić w p ływ  chorób d ługotrw a łych , wyniszczających, ja k  
gruźlica, k iła , now otw ory, a lkoholizm , nadużywanie na rko tyków  (m orfina, 
kokaina i t. d.).

') \V  czasie pisania tej pracy wyszła książka dr. Krasuskiego z Odesy, w  której 
autor potwierdza do pewnego stopnia powyższy pogląd. Oto częstość występowania 
pewnych typów w  różnych grupach wieku podług tego badacza:

typ typ iyp
trzewny oddechowy mięśniowy

w grupie przedszkolnej (4 —  7 la t) . . . 33 67 %  13 33%  33
szkolnej (7 —  14 lat) . . . .  24 —  31%  33 —  27%  42 — 49%

w okresie dojrzewania (12 —  16 lat) . 24 —  3 5 %  31 40 50%  25 30 /c
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Badania doświadczalne w ykazały, że wiele z wym ienionych w p ływ ów  
w yb itn ie  osłabia sprawność kom órek rozrodczych, które zdradzają potem 
mniejszą żywotność, większe odchylenia od norm y. Dzieci tych rodziców ro 
dzą się z licznem i brakam i, już to przejaw iającem i się w  drobniejszej budo
wie, m niejszej odporności na choroby, już to w pewnych deform acjach kość- 
ca, poszczególnych organów i t. d. Często rozw ija jący  się organizm  ginie 
wobec tych braków7 już  w  okresie ciąży, czasem zaraz po urodzeniu. Tu też 
znajduje wytłum aczenie t. zw. dziedziczność n iektó rych  chorób zakaźnych 
(gruźlica, k iła ), a m ianow icie, że organizm y zdrowe, lecz osłabione, zna jdu
jąc się wobec m ożliwości zakażenia czasem jeszcze w t okresie ciąży (kiła) 
lub po urodzeniu (gruźlica), ła tw o je j ulegają i wrskutek tego giną.

Stąd też w a r u n k i e m  n o r m a l n e g o  r o z w o j u  d z i e c k a  j e s t  
p r z e d e w s z y s t k i e m  z d r o w y  o r g a n i z m  r o d z i c ó w .

Dalszy w p ływ  otoczenia może zachodzić w  okresie c i ą ż y .  Jeżeli weź
m iem y pod uw7agę, że 40-tygodniowy okres ciąży jest okresem, w7 k tó rym  
ja jo  rozw ija  się w7 niesłychanie szybkiem tempie w7 płód ludzk i z wykszta ł- 
conemi praw ie wszystkiem i już organami, zrozum iem y łatw7o, że w7szelkie 
czynn ik i, dodatnie czy ujemne, odegrają tu zasadniczą rolę. Ponieważ płód 
jest bezpośrednio zw iązany z organizmem m atk i, całe zainteresowanie nasze 
musi być zwrócone na podtrzym anie pełn i s ił tego organizmu. Zrozum iem y 
też w ie lk ie  znaczenie prawodawstwa społecznego, ochraniającego matkę- 
robotnicę.

Moment p o r ó d  u. trudności, wynikające tu ta j (np. ustosunkowanie się 
do drog i porodow7ej u m atk i, położenie płodu i t. d .), odegrać mogą rówmież 
powrażną rolę w7 późniejszym rozw oju  dziecka i wartości jego organizmu.

Wreszcie dziecko się rodzi i oto zespół czynników7 zewnętrznych stara 
się zawczasu wycisnąć na niem  piętno. W p ływ y  
te dzia ła ją tem skuteczniej, im  organizm  jest 
m łodszy i bardzie j plastyczny. Dziecko pierwrot- 
nie po urodzeniu jest zupełnie niedołężne i zdane 
wyłącznie na łaskę najbliższego otoczenia. Gdy 
w czasie ciąży zw iązek' m iędzy matką i płodem 
jest tak ścisły, że dwie te istoty żyjące stanowią 
jeden organizm, po porodzie rozerwranie tego 
zw iązku nie zm ienia sytuacji dla noworodka na 
lepsze. Pozbawienie go w łaściwej opieki lub wa
d liw a  opieka rych ło  kończy jego istnienie. Stop
niow o zakres działania otoczenia w ykracza poza 
środowisko rodzinne, a z chw ilą  w7ejścia dziecka^ 
do przedszkola i  szkoły oddziaływanie czyn n i
ków  zewnętrznych staje się coraz bardzie j złożo
ne i zawiłe.

W śród tych c z y n n i k ó w  z e w n ę t r z  
n  y c h n iektóre jednak wysuwają się na plan 
pierwszy, a m ianow icie:

1) w a r u n k i  s p o ł e c  z n o -ek o n o m i c z-

Rys. 143. Chłopcy w fym sa
mym wieku (lat 13): jeden nor
malnego wzrostu, drugi karło 
waty, dotknięty obrzękiem ślu
zowatym (schorzenie tarczycy). 
(Ze zbiorów dr. T . Kopcia).
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11 e, a więc w a runk i mieszkaniowe (wieś i m iasto), odżyw ianie (głód!), 
praca, w p ływ  w ojny,

2) c h o r o b y  p r z e w l e k ł e ,  ja k  zaburzenia narządów traw iennych, 
wady serca wrodzone lub wcześnie nabyte, ciężkie d ługotrwałe choroby 
wyniszczające, ja k  gruźlica, k iła , reumatyzm, m a la rja  i t. d.

3) n i e p r a w i d ł o w e  d z i  a ł  a n i e • g r  u c z o ł  ó w  d o k r e w n y c - h ,  
np. tarczycy (kretynizm , obrzęk śluzowaty) ( r jrs. 143), przysadki mózgowej 
(akromegalja, in fa n ty lizm  przysadkowy), gruczołów płciowych, schorze
nia w ielogruczołowe i 1. d.

Poniżej dajemy wedtug Kassowitza wzrost dzieci z brakiem wrodzonym tarczycy:

Wiek wzrost w cm poniżej normy

2 ‘ /s 72 cm 6 cm

4 80,5 „ 18 „

5 82 „ 19 „

7j /2 83 „ 21 „

10 '/2 91,5 „ 38,5

12 95 „ 41 „
20 116 „ 50 „

P O D ZIA Ł OKRESÓW ROZW OJOW YCH DZIECKA.

W p ływ y  zewnętrzne, o k tó rych  była mowa, mogą zmieniać ukszta łtowa
nie się dziecka w granicach bardzo szerokich, —  stąd w ie lk ie  znaczenie, ja 
kie może mieć um iejętne dostarczenie dziecku rac jonalnych w a runków  roz
wojowych. M im o to jednak w p ływ y  te nie mogą bez zabicia organizm u m o
dyfikow ać zasadniczej dążności organizm u do rozw ijan ia  się w pewnym  
k ierunku. Dziecko, postawione w  tych czy innych w arunkach, zawsze 
przejść m usi swoje dzieciństwo, swój w iek dojrzewania i dojść, o ile dojdzie, 
do w ieku dojrzałego. Ponieważ rozw ój jest pojęciem płynnem , jest ciągiem 
przeistaczaniem się i przetwarzaniem , trudno jest, bez popełnienia błędu, 
rozbić go na cząstki. Jeżeli możliwe jest to jednak z punktu  w idzenia dydak
tycznego, to dlatego, że w  pewnych dłuższych odcinkach rozw ój dziecka 
osiąga pewne cechy trwalsze, o odrębnym  charakterze. Takiem i więc, choć 
zawsze nieco sztucznemi, odcinkam i dla rozw oju cielesnego dziecka będą:

1) okres noworodka (0— 10— 14 dn i)) .
! wczesne dzieciństwo,2) „  niemowlęcy (0— 1— 2 lat) J

3) „  dziecięcy (przedszkolny) 3— 7 lat — późne dzieciństwo,
41 „  szkolny:

a) do okresu dojrzewania,
12 — 15 dziewczęta

b) okres cfojrzewania y 13_ 1(. d l}opcy

5) ,, m łodzieńczy (16 — 18 —  20 lat).

Cechami mnemotechnicznemi, k tó rem i rozdzielam y poszczególne odcin
ki, będą:
dla 1 okresu —  odpadnięcie pępowiny, ukończenie wydalania „sm ó łk i” , . 
„ 2  ,, —  zakończenie uzębienia mlecznego,
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dla 3 okresu — rozpoczęcie zm iany zębów mlecznych na trwałe,
„ 4  „  — pojaw ienie się cech dojrzewania,
„  5 „  — zakończenie okresu dojrzewania i ustalenie się sprawnego

działania aparatu rozrodczego.

Pierwsze 4 okresy możnaby zebrać w  pewną całość, jako okres dojrze
wania osobnika z punktu  w idzenia utrzym ania  się p rzy życiu jednostki, po 
zostały —  jako  dojrzewanie jednostki z punktu  w idzenia ochrony gatunku.

DZIECKO  I C ZŁO W IEK DOROSŁY.

Zasadnicze prawa rozwojowe.

Ze stanowiska rozw oju cielesnego m iędzy dzieckiem i człow iekiem  do 
rosłym  istnieją pewne zasadnicze różnice.

Dziecko jest w  każdym  okresie 
życia czemś przejściowem, tkw ią  
ceni stale częścią swego jestestwa 
w  przyszłości, stąd większa ch w ie j- 
ność organizm u dziecięcego w  po
rów nan iu  z organizmem do jrza 
łym , większa jego elastyczność 
i plastyczność.

W szelkie procesy życiowe KyS. 1 4 4 . Czaszka noworodka i człowieka
dziecka muszą posiadać znacznie dorosłego.
większe napięcie proporcjonaln ie
do pow ierzchni i masy ciała, czy narządów, stąd wszystkie narządy bliższe 
są „przepracowania*1 i m nie j odporne. Organizm dziecka jest nastaw iony 
na pewną metę —  dotarcie do okresu dojrzałości, gdy organizm  do jrza ły

2 MIES/CIAHA/ 5 MIE5/CIAZA/NOWOttODEk 2 LATA 6 LA T 12 LAT 2 5  LAT 

Rys. 145. Zm iany w proporcjach ciała u rosnącego człowieka.
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nastaw iony jest na pewien okres trw an ia  i zmuszony do realizowania swych 
w ys iłków  w  sposób bardzie j o s z c z ę d n y  i m n ie j wybuchowy.

Praca dziecka idzie praw ie wyłącznie na rozwój, na doskonalszą zm ia
nę, na hasło ,,lep ie j", praca zaś dorosłego —  na utrzym anie się w  pewnej 
ustalonej doskonałości fo rm y, na hasło ,,dobrze".

Porównyw ając dziecko z dorosłym, otrzym am y następujące różnice po
m iarów :

Proporcje ciała.

C a ł e  c i a ł o :

Noworodek Człowiek dorosły

1) głowa ma najw iększy obwód z in- obw. k la tk i piersiowej jest na jw ięk-
nych obwodów ciała, szym obwodem,

2) głowa stanowi V4 długości ciała głowa stanowi 1/8 długości ciała,
3) kończyny górfte są nieco dłuższe odwrotnie, 

niż dolne,

4) lin ja , dzieląca tu łów  na połowę, przechodzi przez spojenie łonowe, 
przechodzi nad pępkiem,

5) stosunek długości tu łow ia do w y- =  0,52, 
sokości =  0,67,

6) obwód k la tk i piersiowej jest pra- jest owalny (wym iar przednio-tylny
wie okrągły, m niejszy niż poprzeczny),

7) powierzchnia ciała proporcjonal
nie jest 2,5 razy większa, niż 
u dorosłego.

Stosunek n/o poszczególnych narządów do wagi całego ciała (Cimb<d —  
1928).

Noworodek Człowiek dorosły

serce . . 0,8% 0,45?
płuca . . 1,47? 1,79?
kiszki . . 6,8? 3,3?
szkielet . 12,6? 20,4?
mięśnie . 22,4? 36,7?

Ustosunkowanie się poszczególnych tkanek, biorąc szkielet j<d<o 100 
jednostek wagi (B ischof i L ieb ich):

Noworodek Dorosły

mięśnie......................................  129—  150 230 — 260
skóra i tkanka podskórna . 152 — 159 109
w n ę trz n o ś c i............................  222 108
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Skład ogólni) tkanek ciała noworodka i dorosłego ( B łońskij —  1930):
Noworodek Dorosły

zawartość w o d y ......................71,8% 58 — 65%
tłuszczu......................................12,3% 3 — 8%
b i a ł k a ...........................................11,7% 16,0%
cząści stałych po spaleniu . 2,7% 5 —  9%

Tętno, liczba oddechów i zużycie ka lo ry j  na 1 kg wagi u dziecka 
i dorosłego (K am ińsk i) :

tętno oddechy liczba kat.

n o w o ro d e k ...........................  • . 134 44 100
dziecko w  3-im  r. życia . . 108 28 65

„  w 14-ym r. życia. . 87 22 50

d o r o s ły ...................................... 72 16 40

Z zestawienia powyższego w yn ika :
1) organizm  dziecka jest znacznie bardziej „uw odn ion y1*, niż dorosłego,
2) pow ierzchnia ciała jest p roporcjonaln ie  znacznie większa, n iż do

rosłego,
3) dziecko rodz i się z najkonieczniejszem i tkankam i, potrzebnemi do 

życia, przedewszystkiem więc z dużą ilością tka n k i nerwowej, z dobrze roz- 
w in ię tem i narządam i wewnętrznem i; natom iast zczasem dopiero zwiększa 
masę swego tłuszczu, tka n k i podskórnej i kośćca, m usku la tu ry  i organów 
rozrodczych,

4) zm iany te idą po l in j i  stopniowego zwiększania: tka n k i podskórnej, 
tłuszczu, kośćca, m usku la tury, organów rozrodczych.

Dowodem powyższego może być jeszcze następujące zestawienie (we
dług St. Kamińskiego).

Cały ustrój zwiększa swą wagę (w stosunku do wagi noworodka) 19 
razy, przyczem:

mięśnie dorosłego zwiększają swą wagę 48 razy
szkielet ,, ,, ,, ,, 26 ,,
org. wewnętrz. (wątroba, śledziona i t. d.)

dorosłego zwiększają swą wagę 1 0 —  12 „  
serce ^ ^
mózg ,, „  „  „  4 „
rdzeń kręg. ,, „  ,, „  7 „

w porównaniu do 
wagi tego narządu 

u noworodka

OGÓLNE ZASADY ROZW OJU DZIECKA.

Przebiegając myślą różne okresy rozwojowe dziecka i zestawiając ze 
sobą zm iany, zachodzące w  jego organizm ie, można stw ierdzić pewną p ra 
w idłowość w  występowaniu tych zm ian i ująć to w  następujące tezy:

Tempo rozwojowe maleje stale z w iekiem ; zwalnianie tempa rozwojo 
wego nie jest jednostajne, gdyż dają się stw ierdzić przejściowe nasilenia
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z późniejszem zwolnieniem ; organizm  stale naprzód się „W yciąga11, potem 
krzepnie, naprzód zachodzą zm iany wybitn ie jsze wzrostu, potem wagi; n a j
m nie j rośnie głowa, kończyny rosną znacznie szybciej od tu łow ia  aż do 
pełni okresu dojrzewania, po okresie dojrzewania znowu szybciej rośnie 
tu łów .

Cały okres rozw ojow y można też podzielić na 2 podokresy, pierwszy—  
bujnego wzrostu do okresu dojrzewania i d rug i —  rozrostu, czy li k rzepn ię
cia po okresie dojrzewania. Momentem zw ro tnym  w rozw oju organizm u 
ludzkiego, zarówno z punktu  w idzenia dojrzewania ja k  i odporności, są 
lata 10 —  12 dla dziewcząt i 12 —  14 dla chłopców. Dają one najniższą 
śmiertelność.

RÓŻNICE PŁCIOW E W  ROZWOJU DZIECKA.

Dla dziecka nie istnieje ani okres dw upłc iow y, ani bezpłciowy. P om ija 
jąc różnice, w ynika jące z pewnej odrębności budowy zewnętrznej i we-

Rys. 146. W ykres wzrostu i wagi chłopców i dziewcząt (według Głównego Urzędu Stał..)
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wnętrznej narządów p łc iow ych, już  od noworodka, a nawet w  jego życiu 
płodowem występują różnice, które z w iekiem  dziecka nabierają cech ba r
dziej wyrazistych.

Zasadniczo różnice w  rozw o ju  chłopców i  dziewcząt można sprowa
dzić do następujących mom entów:

Dziewczęta rodzą się z mniejszą wagą i  mniejszego wzrostu, n iż ch łop
cy i u trzym u ją  te mniejsze w ym ia ry  aż do okresu swego dojrzewania.

Okres dojrzewania u dziewcząt występuje przeciętnie o 2 lata wcze
śniej, n iż u chłopców, w  zw iązku z czem, począwszy od roku  9 —  10, dziew
częta wyprzedzają chłopców zarówno pod względem wagi, ja k  i  wzrostu. 
Okres rozw ojow y kobiet jest krótszy, n iż mężczyzn, stąd okres dojrzewania 
przebiega u dziewcząt wcześniej, intensywnie j i bardzie j charakterystycznie.

Drugie skrzyżowanie, czy li przewaga w ym ia rów  chłopców (wagi 
i wzrostu), występuje koło 14 —- 15 r. życia (patrz rys. 14G).

Dziewczęta stale ustępują chłopcom pod względem rozw oju  s iły  m ię
śniowej, nawet w  okresie dojrzewania.

U chłopców po okresie dojrzewania występuje znaczne wzmożenie s iły  
m ięśniowej, gdy u dziewcząt nie obserwujemy tego zjawiska.

W zrost wagi u chłopców głównie opiera się na rozw oju  m usku la tury, 
u dziewcząt dużą rolę odgrywa obfitsze odkładanie się tłuszczu (zwłaszcza 
w  okresie dojrzewania).

U chłopców obserwujemy w iększy rozw ój kończyn i pierścienia ba rko 
wego, u dziewcząt zaś tu łow ia  i kości m iednicy.

WCZESNE DZIECIŃSTW O: OD U R O D ZEN IA  DO DRUG IEG O  ROKU W ŁĄCZNIE.

Okres niem owlęcy posiada szereg cech charakterystycznych. Przede
wszystkiem cechuje go mała jeszcze bardzo odporność organizm u i ścisła 
zależność od opieki, udzielanej m u przez otoczenie, stąd wysoka wogóle 
chorobowość i śmiertelność tego w ieku i  zmniejszenie się te j śmiertelności 
w raz z wzrostem k u ltu ry  ludzkości i uświadom ieniem matek w  zakresie 
racjonalnego w ychow yw ania niem owląt.

O rganizm  dziecka u trzym uje  początkowo ciągle jeszcze bardzo żywe 
tempo rozwojowe. —  stale jednak (z każdym  dniem, miesiącem) malejące. 
Stąd przyrost wzrostu w  1-ym roku  życia 20 —  25 cm, a w  2-im  10 —  
12 cm. Jednocześnie waga wzrasta z 3,0 kg (waga noworodka) do 10 kg po 
pierwszym  roku  życia i do 12,5 po 2 latach życia.

W  proporcjach zaznacza się niewspółm iernie duża głowa i  korpus oraz 
k ró tk ie  kończyny o k ró tk ich  palcach. Duża czaszka, duże oczy, drobny 
nos, zadarty do góry, nieco odstające uszy, b rak  ,,rysów " twarzy, b rak  w y- 
razistej m im ik i, drobne usta, drobne, p ierw otn ie  bezzębne szczęki —  to 
w ygląd g łow y niemowlęcia.

Poza zm ianam i, charakteryzującem i zewnętrzny w ygląd dziecka, m a
m y szereg danych, które nam ilu s tru ją  niezm iernie szybkie tempo pracy 
ustro ju  w  okresie niemowlęcym, a w ięc: b. żywe tętno (od 140 —  120), szyb-

Higjena szkolna. — 11
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k i oddech (40 —  30 na 1 m .), szybką przemianę m a te rji i  bardzo duże za
potrzebowanie pokarm u w  stosunku do wagi ciała. . . . .

Pierwsze zęby mleczne (dolne, środkowe 2 siekacze) po jaw ia ją  się 
w  6  7-ym  miesiącu życia, pełne 20 zębów —  po 2 latach.

PÓŹNE DZIECIŃSTW O: OD LA T 3 DO 7-M IU  W ŁĄCZNIE .

Wczesne dzieciństwo przechodzi łagodnie w  dalszy swój okres rozwo
jow y, w ia ta  przedszkolne (od 3 do 7). Zaznaczona w  2-im  roku  ż jc ia  pize- 
waga przyrostu  wzrostu nad wagą u trzym u je  się nadal, nadając dziecku co
raz bardzie j sm ukłą sylwetkę i  pewną natura lną chudość. Przyrosty w zro
stu wynoszą obecnie m n ie j więcej 5 —  6 cm, wagi 2 - 2,5 kg rocznie. Już
m nie j rażą k ró tk ie  kończyny, podrosły one szybciej, n iż korpus.

Odporność dziecka wzrasta, jednak wskutek bliższego zetknięcia się 
z różnem i źród łam i zakażenia, w iek przedszkolny jest jeszcze typow ym  
okresem chorób zakaźnych. W ytężona działalność kośćca i uk ładu  ch łon
nego czy li lim fatycznego stwarza ła tw y  g run t do schorzeń tych  układów  
(krzyw ica, gruźlica kostna, gruczołowa, liczne schorzenia gruczołów i  t. d.).

N iezm iernie żywe życie psychiczne, duża pobudliwość uk ładu  nerwo
wego w ysuw ają na p lan pierwszy w  opiece wychowawczej troskę o uszano
wanie te j dziedziny. Ta w rażliwość tych  trzech układów : kostnego, lim fa - 
tycznego i nerwowego, w  zw iązku z dużą skłonnością do chorób zakaźnych, 
staje się źródłem kalectw , często występujących w  tym  w ieku, np. liczne 
porażenia (paraliże) dziecięce po chorobach zakaźnych, uszkodzenia koscca 
pogruźlicze, uszkodzenia uk ładu  nerwowego, ślepota, głuchota, wady w ym o
wy, t ik i,  ogólna nerwowość i  t. d. . _

P łuca i  serce pracują dobrze w  tym  w ieku. W zględnie duże serce i  dosc 
szerokie naczynia um oż liw ia ją  szybki obieg k rw i, stąd zdolność tego w ieku 
do dużych lecz k ró tko trw a łych  w ys iłków  z częstemi w ypoczynkam i (cha
rakterystyczna ruchliwość dziecka na spacerze).

Duża ruch liw ość tego okresu nie idzie w  parze ze słabo rozw in ię tą 
m uskulatura, m ożliw a jest jednak dzięki względnie m ałej wadze ciała.

Pod względem k o n s t y t u c j i  —  poniekąd przeważa występowanie 
typu oddechowego, pod względem s k a z y  —  istn ie je dążność do wystę
powania skazy a rtry tyczno-nerw ow ej lu b  lim fa tyczne j.

W I E K  S Z K O L N Y .

Przejście od w ieku przedszkolnego do szkolnego cechuje jedynie, jako 
lin ja  dem arkacyjna, pojaw ienie się zębów stałych. Zm iana jednak tryb u  ży
cia jest tak duża, przesunięcie w ys iłku  z pracy fizycznej na um ysłową tak 
jaskrawe, że okres ten m usi nosić odmienne piętno i  związać się raczej nie 
ze zm ianam i fiz jo log icznem i, lecz z momentem wejścia w  m u ry  szkolne.

W iek szkolny, dzięki zainteresowaniu się oddawna dzieckiem w  tym  
czasie i masowej opiece h ig jen iczno-lekarskie j, jest jednym  z na jlep ie j zba
danych odcinków  życia.
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Pom iary, dokonywane w  tym  w ieku nad dziatwą i m łodzieżą szkolną, 
doprow adziły do ustalenia pewnych norm  dla tego okresu życia dziecka.

Dotyczą one wzrostu, wagi, obwodu k la tk i p iersiowej i pojemności 
płuc, siły, wysokości ciemieniowo-siedzeniowej, długości poszczególnych od
c inków  ciała i  t. p. Ponieważ o sposobach dokonywania tych pom iarów  
będzie mowa w  rozdziale X I I I  („Lekarz szkolny i  opieka lekarska w  szko
le "), przeto szczegółów tych  na tem m iejscu podawać nie będziemy.

Zaznaczyć możemy, że co się tyczy wzrostu i  wagi dz ia tw y i m łodzieży 
szkolnej w  Polsce, to pod tym  względem posiadamy m ate rja ł pierwszorzęd
ny, ja k im  poszczycić się nie mogą inne k ra je  ku ltu ra lne .

M ianow icie, z in ic ja tyw y  w ydzia łu  h ig jeny szkolnej i wychowania f i 
zycznego M inisterstwa W . R. i  O. P. w  kw ie tn iu  1930 r. zostały dokonane 
pom ia ry  dzia tw y i m łodzieży szkolnej na ca łym  terenie Rzeczypospolitej 
w  tych  szkołach, k tóre  posiadały wagę lekarską i personel (lekarski, w y 
chowawczy), odpowiednio do tego przygotowany. Zm ierzono i  zważono ogó
łem b lisko 300.000 dzia tw y i m łodzieży w  szkołach wszelkich typów , na 
różnych terenach państwa, a nawet w  7 pow iatach dokonano masowych 
pom iarów  dzia tw y szkół powszechnych w ie jskich. M aterja ł ten częściowo 
został ogłoszony w  „W iadom ościach S tatystycznych" (Zeszyt 8 z 15 marca 
1931 r.), częściowo ukaże się w  specjalnem w ydawnictw ie.

Pom iary te pozw o liły  ustalić pewne norm y dla polskiego dziecka 
i  m łodzieńca, z k tó rem i możemy porównywać w y n ik i badań in d yw id u a l
nych.

Poniżej podajem y zastrzeżenia, k tóre  należy mieć na względzie przy 
zestawieniu w yn ików  badań indyw idua lnych  z pom iaram i norm alnem i.

1°. Zestawienie pom iarów  danego dziecka z norm alnem i pow inno być 
dokonywane w  m iarę możności z dokładnem uwzględnieniem w ieku (do 
miesiąca, względnie kw arta łu ).

2 . Granice „no rm a lnych  ' pom iarów  posiadają zw ykle pewną rozpię
tość —  do 10% w  obie strony.

3 . Przy zestawieniu pom iarów  nie należy zapominać o poważnej ro li, 
jaką  odgryw ają w p ływ y  rasowe, konstytucjonalne, klasowe (np. dzieci 
szkół powszechnych i średnich) i dlatego pom iary  te należy porównywać 
z tab licam i „n o rm ", uwzględniających wym ienione czynn ik i.

4 . Poszczególne pom iary, pozostając ze sobą w  ścisłym związku, jed
nocześnie związane są z w iekiem  dziecka. Tak więc np. waga dziecka, cho
ciaż norm alna w  stosunku do w ieku, jeżeli dotyczy dziecka wyrośniętego 
ponad normę, będzie raczej n iska: u wyższego bowiem dziecka spodzie
wam y się wyższej wagi. Starsze znów dziecko z dwojga dzieci tego samego 
wzrostu pow inno więcej ważyć; pojemność k la tk i p iersiowej uzależniona 
jest też n ie ty lko  od w ieku, ale i od wzrostu. Im  wyższy wzrost, tem wrięk- 
sza w inna być pojemność k la tk i p iersiowej i t. d.

5°. Nie wolno nam oceniać sprawności i rozw oju  cielesnego dziecka 
w \łączn ie  na zasadzie k ilk u  pom iarów , tem bardziej zaś sądzić z tych po
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m iarów  o zdrow iu. Małe i drobne dziecko może być zupełnie zdrowe, gdy 
inne, wyrośnięte lub  otyłe -— chore.

6°. W artość pom iarów  jest ty lk o  pomocnicza, orjentacyjna. Pom iary 
posiadają przedewszystkiem znaczenie p rzy  w ykreślan iu  indyw idua lne j 
k rzyw e j zm ian, zachodzących w  organizmie. Jeżeli dziecko, mierzone w  pew
nym  momencie, ma norm alne pom iary, jednak w  zestawieniu z uprzednie- 
m i w ykazu je  zbyt n iskie p rzyrosty wagi i wzrostu, w yn ik  ostateczny może 
być, m im o „n o rm a ln ych " danych, u jem ny.

7. O „zd row em " dziecku będziemy m ów ić nie wtedy, gdy ma n o r
malne pom iary, ale wtedy, gdy łączą się z n iem i następujące cechy:

a) pogodne, wesołe usposobienie,
b) p raw id łow a budowa ciała,
c) jędrność tkanek, dostateczny rozw ój tka n k i tłuszczowej, dobry roz

w ó j m usku la tury, dobre ukrw ien ie  czystej, elastycznej skóry,
d) b rak  znużenia i  zmęczenia przy odpowiedniej d la w ieku pracy 

um ysłowej i w ys iłku  fizycznym ,
e) apetyt i dobry sen,
f) norm alna tem peratura ciała,
g) norm alne w ydzie liny,
h) b rak k lin iczn ie  stw ierdzonych odchyleń w  narządach wewnętrz

nych,
i) odporność wobec chorób.

Normy.

Na poniżej załączonych tablicach zostały przedstawione:
1. W zrost i waga chłopców i dziewcząt w  w ieku od 7 —  18 la t 

w  2 grupach: • v
a) szkoły powszechne, o normach, odpowiadających rozw o jow i dzieci 

o słabszym rozw o ju  fizycznym ;
b) szkoły średnie, o norm ach, odpowiadających rozw o jow i dzieci 

o szybszym i siln ie jszym  rozw o ju  fizycznym .
Dane te zostały uszeregowane według typ‘u tab lic  P irąueta z uwzględ

nieniem wzajemnego ustosunkowania się wzrostu, wagi i w ieku.
2. Stosunek m iędzy wzrostem, wagą i w iekiem.
3. P rzyrost roczny wagi i wzrostu.
4. Obwód k la tk i p iersiowej i rozmach oddechowy.
Poza tem dołączone zostały:
5. Indyw idua lne  krzyw e wzrostu i wagi w  celu zestawienia różnic 

m iędzy pom iaram i masowemi i  indyw idua lnem u
6. Pom iary dzieci wsi i  m iasta.
7. W p ływ  rasy na wzrost i  wagę.
8. W zrost dzieci w  w ieku  szkolnym  różnych narodowości.
9. W zory szybkiego obliczania wzrostu i  wagi.
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N O R M Y W ZRO STU I  W A G I

n a  p o d s ta w ie  p o m ia ró w  c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t w y z n . rz .-k a to l.  ze s zkó ł p o w s z e c h n y c h

m . W a rs z a w y  (5 1 .04 6  p o m ia ró w ) .

(W edług Głównego Urzędu Statystycznego).

C h ł o p c y W iek  
(lata 

i. mies.)

D z i e w c z ę t a C h ł o p c y W iek  
(lala 

i mies.)

D z i e w - c z ę t a

wzrost
(cm)

waga
(kg)

waga
(kg)

wzrost
(cm )

wzrost
(cm)

waga
(kg)

waga
(kg)

wzrost
(cm)

116 21 7 138 32 1 2 3 33,5 139
116 21 73 20,5 1 1§ 139 33 1 2 ,! 35 141
117 21,5 7“ 21 117 140 34 129 36 142
118 2 2 79- 21,5 118 141 34,5 13 36,5 143
119 22,5 8 22 119 143 35,5 133 38,5 145
12 0 23 8 3 22,5 1 2 0 144 36,5 13r' 40 147
12 2 23,5 8 t; 23 121 145 38 139 41 148
123 24 8 <J 24 12 2 146 38,5 14 42 149
124 24,5 9 24 123 148 39,5 143 42,5 149
125 25 93 24.5 124 149 10,5 140 43 150
127 26 9° 25 125 150 41,5 149 44 150
128 26,5 99 25,5 126 152 43 15 45 151
129 27 1 0 26 127 153 44,5 153 45,5 151
130 27,5 1 0 3 26,5 129 154 45,5 15(! 46,5 152
131 28 1 0 ° 27,5 130 155 46 159 47 152
132 29 109 28 131 156 46,5 16 47,5 153
133 29,5 11 29 132 157 48 16i! — —
134 29,5 1 1 3 29,5 133 158 49,5 169 — —
135 30 1 1 « 30,5 135 160 51 169 — —

136 31 1 1 9 32 137 161 51,5 17 — —

137 31,5 1 2 32,5 138

W S K A Ź N I K I .

Świadomość, że poszczególne pom iary pozostają ze sobą w  logicznym  
związku, doprowadziła do powstania t. zw. wskaźników , t. j. zestawień 
dwóch lub k ilk u  pom iarów. Zestawienie np. wagi i wzrostu pozwalało oce
n ić ten czy in n y  stopień stanu odżyw iania dziecka; w  tym  samym celu ze
stawiano rówmież wysokość ciemieniowo-siedzeniową z wagą (t. zw. wskaź
n ik  P irque t’a). Dalej porówmywano wzrost z obwodem k la tk i piersiowej 
lub  obwód k la tk i piersiowej z wagą (t. zw. „barczystość“ , rozrośnięcie się 
us tro ju ), zestawiano wagę lub  wzrost z pojemnością życiową, czy li spraw
ność p łuc wt stosunku do potrzeb organizmu, do masy i t. d.

N a jdaw nie j stosowanemi w skaźnikam i b y ły :

w er
W . O ueteleta:----------------- — , Broca: wzrost =  wadze w kg 4 -  100;

wzrost w cm
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NO RM Y W ZRO STU I  W A G I 

p o d s ta w ie  p o m ia ró w  c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t w y z n . rz .-k a to l.  ze s zkó ł ś r e d n i c h  
m . W a rs z a w y  (1 3 .07 6  p o m ia ró w ) .

(W edług Głównego Urzędu Statystycznego).

C h ł o p c y W iek  
(lata 

i mies.)

D z i e w c z ę t a C h ł o p c y W iek  
(lata 

i mies.)

D z i e w c z ę t a

| wzrost
(cm)

waga
(kg)

waga
(kg)

wzrost
(cm)

wzrost
(cm)

waga
(kg)

waga
(kg)

wzrost
(cm)

; 121 24 7 25 121 148 39 1 2 9 44 151

123 24,5 73 25,5 1 2 2 150 40 13 45 152

124 25 7« 26 123 151 41 133 46 153

125 25,5 V 26,5 124 153 43 13G 47 154

126 26 8 27 125 154 44 139 47,5 155

127 26,5 8 3 27,5 126 155 45 14 48 156
128 27 8 ° 28 128 156 46 143 48,5 156

129 27,5 8 n 28,5 129 158 48 14« 49 157
130 28 9 29 130 160 50 14fl 49,5 157

131 28,5 93 29,5 131 162 51,5 15 50 158

132 29 96 30 133 163 52,5 153 50,5 158

133 29,5 9° 30,5 134 164 53,5 15° 51 158

135 30,5 1 0 31,5 135 165 55 159 51,5 158

136 31 1O3 32 136 166 56 16 52 159

137 32 1 0 « 34 138 167 56,5 163 52,5 159

138 33 1 0 ° 35 140 167 57 16,! 53 159

139 34 11 37 142 168 57,5 168 53,5 159

140 35 1 1 3 38 143 169 58 17 54 160

141 36 1 1 6 39 144 169 59 173 — —
143 37 1 1 9 39,5 145 170 59,5 1 7 6 — —

144 37,5 1 2 41,5 147 170 60 179 — —
146 38 1 2 3 42,5 148 171 60,5 18 55 161

147 38,5 1 2 ° 43,5 150 173 62 19 — 162

Zmodernizowane w skaźn ik i stosunku wagi do wzrostu są następujące:
+  3 --------------------

waga T . . _ r , 1 0 0  . \ /  wagi
• L iv i-P faundler a: --------------------   ;

wzrostKaup’a:

Rohrer’a:

w zrost2 ’

1 0 0  . waga ,, V  1 0  . waga
Pirąuet a: i  — . . . .  . . .

G S (wysokosc ciem.-siedz.);w zrost3

Zestawienie wzrostu, wagi i obw. k la tk i piersiowej:
Pignet’a: wzrost —  waga w kg — obw. kl. piersiowej;

Champeaux, TiranPa, GautrelePa: obwód klatki pierś.
wzrost —  1 0 0

"To
Erismana: 1 /o wzrostu =  obw. klatki pierś.

Zestawienie wzrostu i wagi z pom iaram i pojemności życiowej:
pojemność życiowa X waga

Spehl a: - ----------------------- — ------------------- ;wzrost

Amara:
pojemność życiowa  

waga X 10
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Z E S T A W IE N IE  P O M IA R Ó W  W ZRO STU I  W A G I M ŁO D ZIE ŻY  SZKOLNEJ 
NA RÓŻNYCH TER EN A C H  R ZPLITEJ.

(W edług Głównego Urzędu Statystycznego).

C h ł o p c y .

S z k ó ł y ś r e d n i e S z k o ł y p o w s z e c h n e

W iek “
1 0 1 a c y Żydzi

Ru-
sini

Niem
cy 1 0 1 a c y Żydzi

Ru-
sini

Biało
rusini

m st. 
W ar
szawa

m.Po-
znań

m.
Kra
ków

m.
Lwów

m. st. 
W a r
szawa

woj.
lwow

skie

woj.
łódz
kie

m. st. 
W a r
szawa

pow.
w ar

szaw
ski

m. Po
znań

pow.
kolski

m. st.' 
W a r
szawa

woj.
lwow
skie

pow.
Slo-
nim

Liczba
dzieci 6.339 719 3.125 1.633 2.174 787 825 25678 4.214 5.019 5.932 [3.051 3.269 2.945

P r z e c i ę t n y w z r o s w c m

6— 7 — — — — • — • • . 116,2 • • 1 1 2 ,2 114,4
7— 8 123,8 — — • 123,9 — 1 2 1 ,0 118,3 116,5 118,2 115,2 117,6 114,7 116,5
8— 9 127,8 — — — 128,1 — 125,4 122,3 1 2 0 ,2 121,7 119,3 1 2 0 ,8 119,8 1 2 0 ,1

9— 10 133,0 • — • 133,1 • 130,9 127,3 125,3 127,5 123,9 125,6 124,3 123,8
10 — 11 137,7 136,3 133,1 136,2 135,9 136,7 134,8 131,4 129,1 131,2 128,5 129,4 129,7 128,5
11 — 12 142,3 139,2 137,9 139,7 139,7 1"37,9 141,3 135,3 133,1 135,0 131,8 131,1 131,4 132,8
12— 13 146,5 143,7 140,8 143,2 146,1 141,2 142,9 139,8 137,7 139,2 135,9 138,4 136,5 135,7
13— 14 152,5 151,8 146,9 149,2 150,6 145,7 151,1 144,7 141,5 144,1 140,2 143,4 138,8 139,8
14— 15 158,2 154,2 153,3 155,1 157,7 153,4 157,9 149,7 145,6 148,3 144,1 146,7 143,1 142,7:
15— 16 163,4 161,8 158,0 162,5 163,7 157,7 162,9 154,3 151,1 153,1 149,8 153,5 145,8 146,2
16— 17 167,5 166,7 163,0 165,6 166,5 163,8 166,7 157,7 156,0 • ■ 155,5 • • 153,8
17— 18 169,9 169,5 166,1 167,8 168,8 165,8 169,3 159,6 158,3 — • • • •
18— 19 170,7 169,7 168,2 169,2 168,1 167,3 170,3 ' * — • — — •
19— 20 170,8 170,2 168,8 169,0 169,4 167,6 171,1 . .

P r z e ć i ę t n a w a g a w k g
6— 7 — — — — • — • • ' • 2 0 ,8 • . 2 0 ,1 21,7
7— 8 25,1 — — • 26,8 — 24,5 21,9 2 2 ,2 2 1 ,6 2 1 ,2 2 1 ,6 21,4 22,5
8— 9 26,9 — — — 30,5 — 25,8 23,6 23,7 23,3 22,9 23,5 23,4 23,9
9— 10 29,7 • — • 33,2 • 29,1 26,0 26,0 25,9 24,9 25,6 25,6 25,9 :

10 — 11 32,8 32,0 31,8 32,8 35,0 32,1 31,9 28,2 28,1 27,8 27,3 27,1 28,1 28,1 !
11 — 12 35,5 34,0 32,5 33,8 37,3 33,4 34,7 30,5 30,4 30,2 29,3 30,3 29,5 30,5
12— 13 38,6 36,1 35,4 36,5 42,1 35,4 36,1 33,5 33,1 32,5 31,7 33,7 32,3 32,1
13— 14 41,1 42,1 39,6 40,9 45,0 38,8 41,9 37,5 35,9 35,7 34,4 37,0 34,1 35,0
14— 15 47.8 43,5 44,7 45,4 49,7 45,8 49,1 40,8 39,2 38,8 37,5 39,6 36,9 37,5
15— 16 53,3 50,3 49,4 52,0 56,0 50,2 52,6 45,6 43,3 41,3 42,1 45,4 40,8 40,5
16— 17 56,8 56,3 54,6 55,7 58,8 56,2 57,2 48,7 47,8 • 47,7 • • 47,8 !
17— 18 59,8 59,9 57,8 58,5 61,3 58,4 60,1 51,2 49,4 — • . • .
18— 19 61,5 60,1 60,4 61,6 60,9 61,1 62,7 • • — • — — .
19— 20 61,7 62,4 61,7 61,0 62,9 61,2 63,6 • • — — — — —

a Grupy wieku należy rozumieć: lat ukończonych 6  do poniżej 7, lat ukończonych 
7 do poniżej 8  i t. d.

U w a g a .  Kreski oznaczają zupełny brak’ spostrzeżeń, kropki zaś— fakt istnienia spo 
strzeżeń, lecz w liczbie niedostatecznej (naogół poniżej 2 0 ) do reprezentowania grupy.
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Z E S T A W IE N IE  P O M IA R Ó W  W ZROSTU I  W A G I M ŁO D Z IE ŻY  SZKOLNEJ 
NA RÓŻNYCH TER EN A C H  R ZP L ITE J.

(W edług Głównego Urzędu Statystycznego).

D z i e w c z ę t a .

S z k o ł y  ś r e d n i e S z k o ł y  p o w s z e c h n e

W iek  °
P 0 t a c y Żydzi

P.ll-
sini

Niem
cy P 0 1 a c y Żydzi

Ilu -
sini

Biało
rusini 1

m. st. 
W a r

szawa
m. Po
znań

m.
K ra
ków

m.
Lwów

m. st- 
W ar
szawa

woj.
lw ow 

skie

woj.
łódz
kie

m. st. 
W ar- 1 

szawa |

pow.
w ar

szaw
ski

m. Po
znań

pow.
kolski

m. st. 
W ar
szawa

woj.
lwow
skie

pow.
Slo-
nim

Liczba
dzieci 6.737 897 792 1.363 2.205 160 306 25368 3.963 3.004 5.632 5.910 2.934 2.144

P r z e c i ę t n y w z r o s t w c n i

6 —  7 _ _ _ . . — . . . • • • 111,3 114,4

7—  8 122,9 _ — . . 123,2 — . 117,4 115,4 117,4 114,4 116,5 114,3 115,4

8 — 9 126,8 — — . 127,0 — 124,8 121,3 119,4 121,4 118,1 119,6 119,1 119,4

9— 10 132,3 . . • 130,8 — 130,5 126,1 124,7 126,7 123,3 124,1 123,2 123,2

10 — 11 137,5 136,5 139,0 138,1 136,2 135,2 136,1 130,9 128,6 13 i , 4 127,3 129,2 127,7 127,8

11 —  12 143,6 141,2 139,5 143,2 142,3 139,1 142,8 135,6 133,6 136,2 131,3 133,6 131,8 131,1

12— 13 149,6 146,8 144,8 148,3 146,5 148,5 147,4 141,5 139,4 142,1 136,6 139,5 135,5 135,0

1 3 -1 4 153,2 150,1 149,6 152,4 152.6 150,1 151,0 147,3 143,5 147,3 141,7 144,0 141,5 140,6

!14— 15 156,1 154,4 153,3 155,2 152,8 149,2 157,7 149,3 147,9 150,1 145,4 146,6 143,4 141,2

15— 16 156,5 155,2 155,2 157,4 153,9 156,5 156,9 151,7 150,1 155,4 148,6 147,8 • •

16— 17 158,0 156,4 155,8 157,4 154,7 154,4 157,4 152,3 152,6 • • 148,4 • •

(17— 18 158,0 156,9 156,7 158,8 155,0 • 159,2 151,9 • • • • — •

18 — 19 158,9 157,6 158,7 158,6 154,2 • 155,9 • • • • • — • !

19— 20 158,1 158,2 157,3 158,1 154,7 • • • — — — ---

P r z e c i ę t n a w a g a w  k g

j 6 —  7 — — — • • .• • •s. • • 19,5 21,7

7—  8 24,9 — — . 28,0 • • 2 1 ,2 2 1 ,0 20,7 20,5 21,4 20,7 21,5

8 —  9 26,5 — — . 30,1 • 24,4 2 2 ,8 22,7 22,3 21,9 22,7 2 2 ,6 23,3

9— 10 29,9 . . . 32,0 • 28,1 25,1 25,3 25.1 24,3 25,1 24,6 25,0

10— 11 33,4 31,8 34,2 34,7 35,3 33,1 30,8 27,8 27,4 27,3 26,3 27,9 27,2 27,5

1 1 — 12 37,3 34,7 35,6 38,0 39,7 33,9 38,4 30,8 30,0 30,5 28,9 30,9 29,4 29,3

12— 13 42,1 38,6 38,7 42,0 42,7 40,5 41,5' 35,0 34,4 34,6 32,5 35,1 32,4 31,9

13— 14 46,0 42,7 43,9 44,9 47,7 45,3 42,8 40,2 37,9 38,7 36,2 39,2 35,9 35,3

14— 15 49,3 46/4 48,2 49,4 49,9 45,2 47,6 42,9 42,9 41,7 39,7 41,9 39,2 37,4

15— 16 51,4 49,7 50,7 53.3 50,0 55,6 49,9 46,0 45,6 46,3 44,3 44,2 • •
16— 17 53,0 51,6 51,0 53,5 52,3 53,5 52,9 47,8 48,7 • • 45,4 • •
17— 18 53,2 53,5 52,3 55,9 53,4 • 58,2 49,6 . • • • — •
18— 19 53,9 53,3 54,5 55,3 52,8 • 55,8 • . • • • — •
19— 20 54,1 54,1 54,8 56,5 54,6 • * * —

a Grupy wieku należy rozumieć: lat ukończonych 6  do poniżej 7, lal ukończonych 7 

do poniżej 8  i t. d.
U w a g a .  Kreski oznaczają zupełny brak spostrzeżeń, kropki zaś fakt istnienia spo

strzeżeń, lecz w liczbie niedostatecznej (naogół poniżej 2 0 ) do reprezentowania grupy.
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Z W IĄ Z E K  M IĘ D Z Y  W ZRO STEM , W AGĄ I  W IE K IE M . 
P o la c y  —  rz .- k a to l ic y .  S z k o ły  pow sze chne . M . st. W a rs z a w a .  

(W edług Głównego Urzędu Statystycznego.

Wzrost 
w  cm

W 1 3 K L A T
Wzrost 
w cm j

7 -8 8 -9 9—10 10— 11 11— 12 12-13 13-14 14—15 15—16

P r z e c i ę t n a  w a g a  w k g

105— 110 18,2 18,9
C h 1 O p c y

105—  11 0

11 0 —  115 19,7 19,9 2 0 ,1 • • — — — — 11 0 — 115
115— 120 21,3 2 1 ,6 2 1 ,8 2 2 ,6 • • — . — 115 —  120
12 0 — 125 23,0 23,3 23,7 24,2 21,7 • • • — 120 — 125
125 —  130 25,0 25,3 25,7 26,2 26,9 27,3 • • • 125 — 130
130—  135 28,0 27,4 27,8 28,4 28,9 29,3 30,3 30,7 • 130 — 135
135—  140 30,1 31,8 30,5 30,6 31,1 31,8 32,2 32.4 33,1. 135 —  140
140 —  145 | — 33,0 33,3 33,2 33,6 31,4 34,9 35,3 36,5 140—  145

,145 —  150 — • 36,7 36,9 36,8 37,9 38,8 39,6 145 —  150
150—  155 — — • • 39,0 40,7 41,8 42,1 43,6 150—  155
155 —  160 — — — • • 44,2 45,6 46,3 46,8 155— 160
16 0 — 165 — — • • 50,1 49,6 51,1 160—  165

! 165—  170 — . . 51,4 55,1 165 —  170 ;
170— 175 - - • 58,2 170—  175

100— 105 16,8 •

D z i e w c z ę

—

t a

— 100— 105
105— 110 17,7 18,1 18,5 • — — — — — 105— 110
110 —  115 19,3 19,4 19,8 19,8 • — — — — 110— 115
115 —  120 20,9 2 1 ,1 21,5 21,9 2 2 ,8 • • • . 115— 120
120— 125 22,7 22,9 23,3 23,8 24,4 25,9 . — • 120— 125
125— 130 24,9 24,9 25,3 25,8 26,4 27,2 28,9 • • 1 2 5 -  130
130—  135 27,2 27,6 27 6 28,1 28,6 29,3 30,7 31,8 • 130— 135
135— 140 — • 30,2 31,1 31,1 31,9 33,0 33,8 35,4 135— 140
140— 145 • • • 34,0 34,2 35,3 36,3 37,9 39,6 140—  145
145 —  150 — — • 37,0 38,1 38,5 40,1 41,6 43,0 145 —  150
150 —  155 — — — • 41,5 41,8 43,5 45,0 46,4 150 —  155
155— 160 — — • • • 45,0 47,0 47,9 49,3 155—  160
160— 165 — — 1 — — • • 49,6 51,6 52 6 160—  165
165— 170 • • 53,9 55,0 165— 170
170— 175 — — — ~ — — — 56,4 170— 175

U w a g a .  Kreski oznaczają zupełny brak spostrzeżeń, kropki zaś— fakt istnienia spo
strzeżeń, lecz w liczbie niedostatecznej (naogół poniżej 1 0 ) do reprezentowania grupy.

Podobnych wskaźników  istnieje obecnie bardzo dużo. Naogół są one 
niedość ścisłe. Ponieważ praw ie wszystkie te w skaźn ik i ulegają odchyleniu 
w  zależności od w ieku, należy przeto porównywać je  z odpowiedniem i ta 
b licam i (patrz tablicę na str. 173). Ostatnio zaczęto w  praktyce wprowadzać 
jeszcze jeden wskaźnik, k tó ry  próbuje ustalać t. zw. w i e k  f i z j o l o g i e / . -  
n y  dziecka.
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P R Z Y R O S T  R O C Z N Y  

w z ro s ła  i  u>agi u c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t s zkó l ś re d n ic h  i  p o w sze ch n ych  (W a rs z a w a ).  

(61.122 pom. W edług Główn. Urzędu Slatyst.).

P r z y r o s t  w z r o s t u P r z y r o s t  w a g i

Chłopcy Dziewczęta Chłopcy Dziewczęta

W i e k Szkoły
średnie

Szkoły
powsz.

Szkoły
średnie

Szkoły
powsz.

W i e k Szkoły
średnie

Szkoły
powsz.

Szkoły
średnie

Szkoły
powsz.

8  —  9 5,2 5,0 5,5 4,8 8  —  9 2 ,8 2,4 3,4 2,3
9 —  10 4,7 4,1 5,2 4,8 9 — 10 3,1 2 ,2 3,5 2,7

1 0 — 11 4,6 3,9 6 ,1 4,7 1 0 — 11 2,7 2,3 3,9 3,0

11  —  12 4,2 4,5 6 ,0 5,9 11 —  12 3,1 3,0 4,8 4,2

12 —  13 6 ,0 4,9 3,9 5,8 12 —  13 2,5 4,0 3,9 5,2

1 3 —  U 5,7 5,0 2,9 2 ,0 13 —  11 6,7 3,3 3,3 2,7
11 —  15 5,2 4,6 0,4 2,4 1 4 — 15 5,5 4,8 2 ,1 3,1
15 —  16 4,1 3,4 1,5 0 ,6 15 —  16 3,5 3,1 1 ,6 1 ,8

16 —  17 2,4 1,9 1 6 — 17 3,0 2,5 0 ,2 1 ,8

17 —  18 0 ,8 17 —  18 1,7 0,7

U w a g a .  Przyrost rozumieć należy wedle grup rocznych, oznaczonych ich dolną 

granicą

i  *o w

(na podstawie danych Główn. Urzędu Stal.).
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O B W Ó D  K L A T K I  P I E R S I O W E J  

(p o  n o rm a ln y m  w y d e c h u ).

W i e k

Dane polskie (szkoła średnia— dla szko
ły powszechnej o 2-— 3 cm mniej) 

(Przeciętna uwzględniona z danych 
Drabczyka, Kopczyńskiego, Klam- 

rzyńskiego, Bogdanowicza)

Dane niem ieckie  
(Muller)

CHŁOPCY DZIEWCZĘTA CHŁOPCY

w  g r a n i c a c i

7 —  8 58 —  60 cm 58 cm 57 —  61 cm
8 —  9 60 —  62 „ 58 —  60 cm 58 —  64 „

9 — 10 62 —  64 „ 60 —  62 „ 60 —  65 „
1 0 —  11 6 4 — 66 „ 62 —  64 „ 62 —  67 „
11 —  12 66 —  68 „ 64 —  68 „ 64 —  69 „
12 —  13 68 —  70 „ 68 —  70 „ 66 —  71 „
13 —  14 70 —  72 „ 70 —  72 „ 68 —  74 „
14 —  15 72 —  74 „ 72 —  76 „ 70 —  76 „
1 5 — 16 74 —  78 „ 76 —  80 „ 73 —  81 „
1 6 — 17 78 —  82 „ 75 —  81 „

R O Z M A C H  O D D E C H O W Y  

(a m p litu d a , ró ż n ic a  p o m ię d z y  w d e ch e m  a w y d e c h e m )  

(przeciętne dla dzieci polskich według tych samych autorów).

W i e k C h ł o p c y D z i e w c z ę t a

7 —  10 6 —  7 cm 4 —  5 cm
1 0 — 13

001r*. 5 —  7 „
13 —  17 8 —  10 „ 7 — 8 „

Podobnie ja k  w  psychologji ważne jest ustalenie stopnia in te ligencji 
dziecka, ażeby można by ło  zaliczyć je do te j czy inne j grupy dzieci, tak 
w  zakresie rozw oju  cielesnego, zwłaszcza dla grup p rzy lekcjach g im na
styki, pożądane by łoby ustalanie sprawności cielesnej dzieci (jednakowy 
w iek fiz jo log iczny) i  dopiero w tedy w iązanie ich  w  grupy ćwiczące, nie zaś 
według w ieku chronologicznego.

W skaźn ik Schiotza, Bentzena i W adlera wygląda, ja k  następuje:

2 X wiek chronol. -j-  w iek fizjo l. wagi - j-  wiek fiz jo l. wzrostu
4

np. dziecko ma la t 12;
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Z E S T A W IE N IE  PARU IN D Y W ID U A LN Y C H  PO M IA R Ó W  
W ZRO STU I  W A G I CHŁO PCÓ W  Z N O RM AM I 

(s z k o ła  ś re d n ia , W a rs z a w a , sp o s lrz . w ła sn e ).

W i e k N o r m a Z. K. • K. R. L. A. K. J. -T. J. K .R . W .J . D. S.

W  z r o s 1

9 — 10 133,0 — 133 121 132 141 131 133 —

1 0 — 11 137,7 131 139 126 137 146 133,5 140 125
11 —  12 142,3 136 142 128 141 153 135 143 130

1 2 —  13 146,5 139 147 133 145 163 140 151 136

13 —  14 152,5 146 152 140 153,5 172 145 158 140

1 4 —  15 158,2 160 164 146 164 178 154 162 147

1 5 — 16 163,4 169 171 156 174 178 167 169 154

1 6 — 17 167,5 173 174 158 181 180 173 172 163

17 —  18 169,9 173 174 160 181 180 174,5 172 165

W  a g a
9 — 10 29,7 — 31 23 27 30 28,3 29,4 —

1 0 — 11 32,5 24 33,7 24,6 79 31 29,5 34,4 19
11 —  12 35,5 27 36 28,8 31,5 _ 35,4 31,0 42,5 22,6
1 2 —  13 38,6 29,5 41 28,0 37,2 44 33,6 52 24
1 3 — 14 41,1 34,3 44,2 35,0 41 49 38 59 29
14 —  15 47,8 46,4 52,8 37,8 51,2 56 43 59 33
1 5 — 16 53,3 54,5 64,6 45 58 54,5 52,3 70 36

16— 17 56,8 63 69 46,5 64 60,5 56,5 69 43,5
17 —  18 59,5 64,5 68 49,5 65 63 63 69,2 47,3

Zestawienie powyższe podane zostało w celu podkreślenia różnicy tak zwanych „norm” 
z indywidualną krzyw ą rozwoju dziecka. Jaskrawo występuje tu zmienność rytm u rozwo
jowego u każdego chłopca przy monotonji rytmu, otrzymanego z zestawień masowych.

Z E S T A W IE N IE  W ZR O STU  I  W A G I CHŁO PCÓ W  I D Z IE W C Z Ą T  W  W IE K U  SZKOLNYM  
(SZKOŁY PO W SZECHNE) Z M IA ST I  W SI 

(w y z n a n ie  rz .-k a to l. ;  ję z y k  o jc z y s ty  —  p o ls k i) .

(200.000 pomiarów. W edług Głównego Urzędu Statystycznego).

W ie k ........................... 6—7 7—8 8 - 9 9— 10 10— 11 1 1 -1 2 12—13 13—14 14—15 15- 16 16—17

W  z o s t

j Chłopcy (miasto) 114,9 117,2 121,3 126,2 130,2 133,6 138,0 142,8 147,5 152,7 156,7 j
(wieś) 112,0 116,0 120,4 125,4 129,5 132,9 137,5 141,5 145,5 150,7 155,4

{ Dziewcz. (miasto) 113,7 116,1 120,2 125,1 129,6 134,3 140,0 145,4 148,8 151,3 152,5
„  (wieś) 111,6 115,2 119,6 124,1 128,7 133,4 138,3 143,2 146,6 149,2 151,8

W  a g a

1 Chłopcy (miasto) 20,8 21,8 23,5 25,7 27,9 30,1 32,8 36,1 39,8 44,2 48,1
(wieś) 21,5 21,7 23,5 25,8 27,9 30,0 32,6 35,3 38,6 43,0 47,4

Dziewcz. (miasto) 20,2 21,0 22,7 25,0 27,5 30,4 34,4 38,8 42,5 45,9 48,3
„ (wieś) 19,3 21,0 22,7 25,0 27,1 29,9 33,4 37,2 41,0 44,8 47,5 •
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przypuśćmy, że wagę m a odpowiadającą wadze dziecka 13-letniego,
wzrost ,, odpowiadający wzrostowi dziecka 14-letniego;

w tedy w iek fiz jo log iczny dziecka =

=  2 X 12  +  13 +  u  24 +  13 + _ U  =  51 _  2 lat # miegi
1 i i '

czy li, że dziecko m ogłoby ćw iczyć się w  grupie starszych dzieci, t. j. w  g ru 
pie dzieci la t 12 i  9 miesięcy.

W  Polsce K lam rzyński zm odyfikował ten wskaźnik w sposób nastę
pujący:
wiek chroń .-j-w . fiz j. wzrostu-)-w . fiz j. obw. kl. p .-)-w . fizj. ampl. odd. +  w. f. stop.odż. (Pirguet)

5

Z podobną tendencją liczy się i wskaźnik Sargenta:

waga X wysokość skoku 
wzrost

„ W S K A Ź N IK I” U ROZW IJAJĄCEGO SIĘ  D ZIEC K A  (NORMY) 

w e d łu g  p ro f .  J . M u lle ra ,  1926.

(P —  waga w gr lub w kg, L  —  wysokość w cm).

W iek
Quetelet

( p / l )

Erisman
Va L—obw. 

kl. p. 
(wydech)

Pignet
L —/P + o b w Ą  

l, k l. p. )

Kaup

q / l  =  £  

(Q=p/ l)

L iv i
3_

100Ę p
L

Rohrer 

P +  100
L:l

Pirąuet
3
Ę i o x p

CS

Spehl

„ . . PPoj. ?yc.x—

nowor. 64 +  7 14,8 1 ,28 2 ,9 5 2 ,5 6 100

3 146 +  7,1 23,7 1,68 2 ,6 8 1,93 98  —  100

(i 170 - j— 3,5 31 ,2 1,62 2 ,48 1.54 95  —  97 140

9 192 —  0,8 38 ,3 1,57 2 ,35 1,29 ■96  —  98 2 49

12 2 18 —  0,6 41,4 1,58 2 ,2 6 1,15 94 —  95 415

14 255 —  3,2 3 9 ,2 1 ,73 2 ,27 1,18 94  —  95 6 34

15 2 76 —  2,2 36,2 1,81 2 ,2 8 1,20 94  —  95

16 301 —  2,5 3 3 ,5 1,94 2,31 1,24 96

17 321 —  2 ,8 31 ,8 1 ,98 2 ,30 1,22 96

20 357 — 1,4 25 ,4 2 ,1 2 2 ,33 1,27 —
24 3 89 +  ld 17,3 2 ,2 9 2 ,38 1,36 —

1 wiek męski 404 +  3 ,8 12,9 2 ,3 8 2 ,41 1,40

W P ŁY W Y  W A R U N K Ó W  ZE W N Ę TR ZN YC H  N A  USTRÓJ D Z IE C K A  W  W IE K U  SZKOLNYM.

U stró j dziecka w  okresie swego rozw o ju  jest niezm iernie podatny na 
różne czynn ik i świata otaczającego. Oddziaływać tu  będą: dostateczne lub 
niedostateczne, względnie w ad liw e odżywianie, w a runk i mieszkaniowe, wieś 
lub  miasto, przebyte choroby, zwłaszcza długotrwałe, szkoła i w a runk i 
w  n ie j pracy, wojna, w a runk i ekonomiczne i  t. d.
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W ZRO ST D Z IE C I (CHŁOPCY) RÓŻNYCH NARODOW OŚCI (W EDŁUG  BERGERA) 

w  z e s ta w ie n iu  z w y m ia r a m i d z ie c i p o ls k ic h  ( s z k o ła  ś re d n ia )  w y z n a n ia  rz .-k a t. i  m o jż .

W iek Niemcy Rosja Szwecja Żydzi P o 1 s k a
(Heubner) (Sack) (Key) (Makowes) (Rz.-kat.) (Żydzi)

7 —  8 .'121,5 _ _ 122,5 123,8 123,9
9 126,2 — — 126,0 127,8 128,1

10 130,7 130,0 131,0 130,0 133,0 133,1
11 135,0 134,0 133,0 134,4 137,7 [135,9
12 139,2 138,0 136,0 139,9 142,3 139,7
13 143,8 142,5 140,0 145,0 146,5 146,1
14 149,7 148,0 144,0 151,6 152,5 150,6
15 156,7 155,6 149,0 157,4 158,2 157,7
16 163,5 161,4 156,0 161,2 163,4 163,7
17 167,6 166,0 162,0 162,4 167,5 166,5
18 168,9 168,0 167,0 162,7 169,9 168,8
19 — 169,4 170,0 162,8 170,7 —

Wzory szybkiego obliczania przeciętnych wzrostu i wagi.

W  celach m nemotechnicznych —  dla szybkiego obliczenia danych dla 
wzrostu i  wagi podajem y następujące w zory:

t. Najstarszym wzorem jest fo rm u ła  G o d i n ‘ a, k tó ra  m ów i, że:
a) dziecko podwaja swój wzrost 

po 5 latach, po tra ja  po 15-tu.

.np. 50 cm —  noworodek,
100 cni —  5-let. dziecko,
150 cm —  15-let. dziecko;

b) dziecko podwaja swoją wa
gę, po 5 miesiącach, potra ja  po 12 
miesiącach.

2. W edług G e l d r i c h a  (1930 
roku Niemcy) wzór dla wzrostu 
dziecka:

75 cm - j-  5 x (x =  liczba lat)
(patrz dalej —  modyfikacja polska), 

np. 8-letnie dziecko 75 -f-  5 X 8 =
=  75 -f-  40 =  115 cm.

3. W edług B ł o ń s k i e g o  (1930 r. Rosja) wzór dla wagi:

0,2 t +  2 (dla chłopców),
0,19 t - j -  1,9 (dla dziewcząt) (gdzie t =  liczbie miesięcy życia), 

np. 12-letni chłopiec (144 miesięcy)
0,2 X IW  +  2 =  28,8 - f  2 =  30,8 kg.
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4. W zory dla dzieci polskich (m odyfikacja  wzoru Geldricha przez 
B o g d a n o w i c z a ) :

a) wzrost —  (w cm)
dla dzieci fizycznie lepiej zbudowanych:

87 -f- 5x (x =  liczbie lat), 

dla dzieci słabszych fizycznie:
80 -(- 5x (x =  liczbie lat);

b) waga —  (w kg)
do la t 7-iu w łącznie

dla dzieci fizycznie silniejszych: 10 -(- 2x I , _  ]jczjja jaj).
„ „  „ słabszych: 8 -)- 2x I

powyżej 7-iu la t 
dla dzieci fizycznie silniejszych: 3x -f- 3 J (x _  i;czba lat);
„ „ „ słabszych: 3x >

c) w iek dojrzewania:
waga (w kg) =  wzrostowi (cm) —  110, 

np. 58 kg =  168 —  110.

W p ły w  w o jny  uw yda tn ił się silnie na m łodzieży, rosnącej w  latach 
w o jny, lub  urodzonej w  tym  czasie. To też pom iary dzieci nawet z la t 
ostatnich noszą jeszcze je j ślady.

Charakterystyczny jest w p ływ  n iekorzystnych w arunków  ekonomiczno- 
społecznych na rozw ój fizyczny organizm u dziecięcego. Dzieci ze szkół po
wszechnych, lub  znajdujące się w  gorszych w arunkach ekonom icznych m a
ją  inne pom iary, niż dzieci ze szkół średnich —  ze sfer zamożniejszych. 
(M iklaszewski).

ZASADNICZE CECHY ROZW OJU D Z IE C K A  W  OKRESIE SZKOLNYM.

Okres szkolny w  życiu dziecka poza pierwszym  rok iem  szkoły, k tó ry  
stanowi ogrom ny przełom  w  jego życiu i w yw o łu je  pewne zachwianie rów no
wagi życiowej, charakteryzu je w yb itna  harm on ja  współpracy poszczegól
nych narządów i duża odporność wobec czynn ików  ujem nych. N ic też d z iw 
nego, że w iek ten ma n a j n i ż s z ą  ś m i e r t e l n o ś ć  w  życiu ludzkiem  
(10 r. życia dla dziewcząt, 12-ty dla chłopców). Pewne zahamowanie w zro
stu (roczny przyrost 4 —  5 cm. —  zamiast uprzednich 6 —  7-miu) i  s iln ie j
sze odkładanie masy ciała (przyrosty w agi 3 —  4 kg zamiast uprzednich 
2 —  3 k g ) w yw o łu je  z jaw isko ogólnego krzepnięcia ustro ju , co wyraża 
się również w  bardzie j zwięzłej, krępej budowie. Jednocześnie masa ciała 
wzrasta głównie dzięki rozrostow i m usku la tu ry , co p rzy  odpowiedniem na
staw ieniu psychicznem prow adzi do spontanicznego w yładow yw ania  energji 
w  zabawach, grach ruchowych, sportach, w  częstych bójkach i  t. d.

H arm onja  cielesna łączy się zgodnie z harm onją  psychiczną. Ustró j 
dziecka w  tym  czasie (zresztą i w  innych  okresach rozwojowych) w  ciągu 
roku  ulega sezonowym odchyleniom . Podobnie, ja k  w  życiu psychicznem 
dziecka spotykam y różne w  ciągu roku  okresy natężenia procesów psycliicz-
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n y c h ,  tak  również zm iany, jak ie  zachodzą w  fiz jo log icznych procesach 
w  organizm ie dziecka, uzależnione są od te j czy innej pory  roku. N a jba r
dziej charakterystyczną jest zależność przyrostów  wagi i  wzrostu od pory 
roku. W edług wyczerpujących badań różnych autorów  zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że miesiące z końca w iosny i  letnie specjalnie sprzy ja ją  w zro 
stowi, gdy miesiące jesieni i początki z im y —  wadze. Podczas samej zim y 
zarówno wzrost, ja k  i waga ulegają pewnemu zahamowaniu.

OKRES DO JRZEW ANIA .

Po okresie spokoju, ja k im  jest okres szkolny przed okresem dojrzewa
nia, przychodzi kryzys. W yrów nany praw ie kom pletn ie i zharm onizowany 
ustró j szybko zatraca ustalone już no rm y i  zm ienia się tak znacznie i  tak 
gwałtownie, że zm iany te można obserwować nawet w  odstępach k w a rta l
nych. Bezwzględnie jest to jeden z najciekawszych okresów życia ludzkiego.

Okres dojrzewania przebiega szybciej u dziewcząt, n iż u chłopców 
plan jednak ogólny jest praw ie  identyczny. Cały okres dojrzewania można 
rozbić na 3: okres wstępny, okres w łaściw y oraz zakończenie okresu dojrze
wania, co już jest istotnie okresem m łodzieńczym.

Okres wstępny dojrzewania  (periode prepubere-Vorpubertatsalter).

Jednym z pierwszych objawów dojrzewania jest znaczne przyśpieszenie 
wzrostu. Dotychczasowe roczne p rzyrosty 4 —  5 cm nagle podw aja ją  się, 
zwłaszcza w  okresie letn im . Dziecko wyrasta szybko, praw ie w  oczach, na 
sporego m łodzieńca czy pannę, przyczem pewną dysharm onją raz i kon 
trast dziecinnej jeszcze tw arzy  p rzy w ysokim  wzroście.

W zrost uzyskany zostaje głównie przez stałe w ydłużanie się kończyn
dolnych, przy względnem zahamowa
n iu wzrostu korpusu. O ile  niemowlę 
m ia ło  za duży korpus w  stosunku do 
kończyn, tu ta j m am y odw rotn ie  —  
przewagę kończyn nad korpusem. Sy
tuacja ta ulegnie zm ianie dopiero w  
okresie m łodzieńczym.

W yd łuża ją  się też nadm iernie 
w tym  w ieku dłonie i  stopy. Zrozu
m ia łą  jest rzeczą znaczny w  tym  okre
sie p rzyrost wagi. Nie jest on jednak 
p roporc jona lny do wzrostu —  wskutek 
tego jednostka rob i wrażenie chudej.

Razem z całym  organizmem 
wzrastają i  organa wewnętrzne, jed
nak n iektóre z n ich, zwłaszcza serce 
i  płuca, nie nadążają za wzrostem, 

Rys. 149. Krzywa wzrostu tułowia i koń- wskutek czego spotykam y w  tym  cza- 
czyn dolnych (w. Pirąuela). sie małe serce i względnie mało po
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jemne płuca. W ąskie naczynia u trudn ia ją  też norm alną pracę serca. 
W  sumie o trzym ujem y dużą niewydolność układu naczyniowo-sercowo- 
płucnego. Jeśli dołączym y do tego dużą pobudliwość układu nerwowego, 
zwłaszcza układu nerwu współczulnego, błędnego, co się odbija  na spraw
ności norm alnej wszystkich innych organów, a przedewszystkiem na życiu 
psychicznem, będziemy m ie li obraz ustro ju  o niezm iernie chw iejnej rów no
wadze cielesnej i  duchowej.

Organa płciowe jeszcze nie odgry wają większej ro li, ja kko lw iek  i  one u le
gają powiększeniu. Działalność ich jest jeszcze zahamowana, w p ływ  zaś w y 
raża się g łównie w  po jaw ien iu  się cech w tó rnych  p łc iow ych; tu ta j zaliczym y:

Zmianę uwłosienia, przyczem włos w  okolicach już ow łosionych staje 
się bujn ie jszy, m iększy, bardziej tłu s ty ; po jaw ia się dodatkowe uwłosienie 
w okolicy części p łciow ych, pod pachami, u chłopców na tw arzy (wąsy, b roda).

Skóra staje się delikatniejszą, wrażliwszą, wzmaga się działalność g ru 
czołów potowych i ło jow ych —  stąd wrażenie w ilgotne j, tłuste j skóry (ręce); 
zaburzenia w  krążeniu, zwłaszcza w  zakresie naczyń skórnych, wyrażają 
się w  tym  czasie pod postacią czerwonych lub  sinych rąk, skłonności do 
m arm urkow ate j skóry, odmrożeń i t. d. Często występuje zmienność ukrw ie- 
n ia  tw arzy i k la tk i piersiowej wskutek to rozszerzania się, to zwężania naczyń 
krw ionośnych (rumieńce, czerwienienie się). Najprzykrzejszem  zjaw iskiem  
jest skłonność skóry w  tym  okresie do licznych drobnych in fekcy j ropnych 
(w ągry), zwłaszcza na tw arzy, co w yw ołać może stan przygnębienia u m ło 
dzieży, dbającej wówczas bardzie j o wygląd zewnętrzny i urodę.

Gruczoły piersiowe ulegają powiększeniu. Towarzyszy temu uczucie 
napięcia skóry, duża wrażliwość brodawek, nieraz uczucie bólu. Z jaw isko 
to spotykam y i  u chłopców, i u dziewcząt Zczasem obrzęk brodawek 
u chłopców m ija , b rodaw ki stają się ty lko  ciemniejsze, przez odkładanie 
barw nika, u dziewcząt jednak p iersi powiększają się nadal, n ie jednokrotn ie  
dochodząc praw ie do norm alnych, do jrza łych rozm iarów  nieraz przed roz
poczęciem miesiączkowania.

Głos ulega zm ianie („m utacja*1) , wyraźnie jszej zwłaszcza u chłopców.
Ostatnio zaobserwowano jeszcze jedno zjaw isko, w yb itn ie  występujące 

w okresie do jrzew an ia : oto z m i e n i a  s i ę  znacznie w y r a z  t w a r z y  
(rys. 150, 151). Rysy chłopięce czy dziewczęce ulegają przejściowemu zatar
ciu, twarz „grubieje**— ordynarnie je, powiększa się broda, nos się wydłuża 
i  rozszerza, usta się poszerzają, oczy tracą blask. T rw a  to czas k ró tk i (koło 
roku). Twarz znowu odzyskuje swój „subtelniejszy** wygląd, zyskując nawet 
na wyrazie i ostrości rysów. Są to  już  jednak rysy człow ieka dorosłego. (Fakt 
ten w  u jęciu literackiem  nieraz bywa opisywany w  utw orach powieściowych, 
gdzie po rocznem niew idzeniu bohater czy bohaterka wzajemnie się poznać 
nie mogą (t. zw. „poczwarka** i „m otyl**).

Okres w łaściwy dojrzewania.

Po szybkim  wzroście przychodzi moment gwałtownego przyrostu wagi. 
W yciągnięta sylwetka znów rozrasta się wszerz, przyczem u chłopców zwla-

Higjena szkolna. — 12
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szcza rosną ba rk i, u  dziewcząt biodra. W aga chłopców wzrasta wobec roz
w o ju  m usku la tu ry , u dziewcząt —  tłuszczu i tka n k i podskórnej. Kszta łty 
chłopców stają się wyrazistsze, u  dziewcząt bardzie j łagodne, zaokrąglone. 
Przewaga kończyn m ija , rośnie tu łów . Twarz odzyskuje harm onję i  w y ra 
zistsze rysy.

Organa wewnętrzne rosną teraz szybko, zwłaszcza płuca i serce. U kład 
nerw ow y pow oli odzyskuje równowagę, chociaż wciąż jeszcze pracuje pod

Rys. 150. Ten sam chłopiec 
w wieku 13 lat 11 m . i  14 lat 
9 m. w tej samej skali. W y 
ciąganie się całego ciała łącz
nie z tw arzą w okresie dojrze
wania. (Podług Rozensterna).

Rys. 151. T a  sama dziewczynka 
w wieku 14 lat 7 m. i 15 łat 
7 m. w tej samej skali. W y 
ciąganie się całego ciała łącz
nie z twarzą w okresie dojrze
wania. (Podług Rozensterna).

dużem napięciem. Dojrzew ają organa płciowe. P o jaw ia ją  się pierwsze zma
zy nocne u chłopców, menstruacja u dziewcząt.

W iek  
10 —  12
12 —  13

13 —  14

14 —  15

15 —  16

16 —  22

W y s tę p o w a n ie  p ie rw s z e j m ie s ią c z k i u d z ie w czą t.

Francillon  (Francja) *E w ard  (Francja) Tyrchowski (Polska)

8,4% 
15% 
1 6 ,7 %  

1 8 ,4 %  

1 5 %  
2 6 ,5  %

5 %

1 5 %

j 4 5 %

10%
2 5 %

5 %

22 7° ! 41’7°'°

W raz z w jrstępowaniem pierwszych objawów działalności p łc iow ej 
ustró j zamyka swój wzrost bu jny , cały swój w ysiłek wytężając ku  organ i
zacji wewnętrznej.
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Okres końcowy dojrzewania, względnie okres młodzieńczy.

Okres końcowy czy li m łodzieńczy jest już ty lko  oszlifowaniem  szcze
gółów. U stró j doszedł do pe łn i swych w ładz fiz jo log icznych, stał się z pu n k 
tu  w idzenia ochrony gatunku istotą pełnowartościową. M im o zahamowania 
wzrostu, waga jeszcze rośnie, rosną też jeszcze organa wewnętrzne. Krąże
nie i  oddychanie ulegają zupełnemu zharm onizowaniu.

GRUCZOŁY W Y D Z IE L A N IA  W EW NĘTRZNEGO A OKRES DOJRZEW ANIA.

Norm alna praca organizm u ludzkiego m ożliw a jest ty lko  wtedy, gdy 
wszystkie narządy dzia ła ją  w  zgodzie m iędzy sobą. H arm onję tę um ożliw ia  
szereg urządzeń kon tro lu jących  i  w yrów nyw ających, wśród k tó rych  g łów 
ną rolę odgrywa uk ład  nerwu współczulnego i błędnego oraz gruczoły w y 
dzielania wewnętrznego.

Gruczoły te odgryw ają też pierwszorzędną rolę w  procesie dojrzewania. 
Działalność t a r c z y c y  w  tym  okresie nie ulega wątpliwości, choćby z te
go względu, że najczęściej m am y w  tym  czasie do czynienia z je j przero
stem.

Częstość występowania powiększonej tarczycy u dzieci.
( C in c in n a t i—  16.000 p o m ia ró w )  (C za so p ism o  „ H e a lth ”  r .  1928).

! W iek Chłopcy
%

Dziewczęta
%

7 12 19,8
8 15 26,1
9 20,1 2 8 ,4

10 21 ,6 35 ,5
11 25 ,0 3 8 ,9
12 26,5 44,2
13 2 6 ,0 4 3 ,8
14 27,1 44 ,0
15 25,7 49 ,4
16 20,1 5 5 ,9

L dzieci polskich Borowski i Kuncewiczówna s tw ie rdz ili  ̂1928 r. —  
W ilno) powiększenie ta rcz jrcy wyraźne u 32%  dziewcząt w  w ieku szkol- 
nym.

Gruczoł ten oddzia ływa pobudzająco na organizm, przyśpieszając 
wzrost, przemianę m aterji, pobudzając system nerwowy. Pozostaje pod 
w pływ em  gruczołów rozrodczych.

Przysadka mózgowa swą wydzie liną również przyśpiesza procesy roz
wojowe, zwłaszcza wzrost, przytem  głównie kończyn. Zm iany, zachodzące 
w  proporcjach budowy ciała oraz zm iany w  rozw oju tw arzy, są z nią
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(prawdopodobnie) ściśle związane. W ydzie lina  przedniego p łata przysadki 
ma w yb itn y  w p ływ  na działalność gruczołów rozrodczych.

Gruczoły płciowe, poza swoistą funkc ją  rozrodczą, decydują o po jaw ie
n iu  się drugorzędnych cech płciow ych, w yw ie ra ją  znaczny w p ływ  na ogólną 
budowę ciała, na sprawność systemu nerwowego, na zakończenie wzrostu, 
odkładanie się tłuszczu i  t. d.

Nadnercza wreszcie u trzym u ją  w  pewnem napięciu system nerw owy 
współczulny, w p ływ a ją  na krw iob ieg i wiążą ściśle swą działalność z innem i 
gruczołam i w ydzie lania wewnętrznego.

Prawdopodobnie w  początkach okresu dojrzewania m am y do czynie
nia z przewagą działalności tarczycy i przysadki, potem, w  m iarę coraz s il
niejszego prom ieniow ania w p ływ ów  gruczołów rozrodczych, występuje pe
wien okres podziału w p ływ ów , wreszcie stw ierdzam y ustalenie ha rm on ji 
w  okresie m łodzieńczym.

Jak w  całem życiu ludzkiem , tak i na tym  m ałym  odcinku okresu d o j
rzewania dzia ła ją  inne gruczoły w ydzie lania wewnętrznego, jednak dotych
czas, wobec braku  niezbitych dowodów, gubim y się jeszcze przeważnie 
w  przypuszczeniach, nieraz ze sobą sprzecznych.

NIECO CYFRO W YCH D A N Y C H  Z OKRESU D O JRZEW ANIA .

Dla poparcia przytoczonych fak tów  z okresu dojrzewania poniżej 
przytaczam y niektóre dane cyfrowe.

Przyrost roczny s iły  m ięśni lędźw iowych według Quetelet’a (wzrost 
znaczny w  okresie dojrzewania i  w  okresie m łodzieńczym  u chłopców, b a r
dzo słaby u dziew cząt):

W ie k  Chłopcy Dziewczęta

10 —  13 +  9 kg  + 1 0  kg

13 —  16 +  37 „  +  13 „  •

16 —  19 +  40 ,, +  13 ,,

2) Zm iany objętości i wagi serca w  okresie dojrzewania (badania sek
cyjne) (M uller, N iemej7, 1926):

Przyrost wagi serca Przyrost obj.
w gr w cm8W iek

od 7 —  11 lat na 1 rok 14 gr na 1 rok 46 cm3
„ 1 1  —  13 „ „ „ 14,6 „ „ „ 48 „
„ 13 —  16 „ „ „ 32,4 „ „ „ 62 „

3) W zrost „pojem ności życiow ej" p łuc w  okresie dojrzewania u ch łop
ców i dziewcząt (A rk in , Moskwa, 1925).

1 0 — 11 +  178 cm 3 +  37 cm
12 +  130 „ + 219 „
13 +  ló l  „ + 192 „
14 +  169 „ + 238 „
15 +  357 „ +  34 „
16 +  370 „ +  99 „
17 +  253 „ +  99 „
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4) Ilość k a lo ry j potrzebna dla ustro ju  w  okresie dojrzewania (Holt- 
A m eryka):

W iek Chłopcy Dziewczęta

10 2330 2195
11 2510 2520
12 2735 2864
13 3040 3210
14 3400 3330
15 3855 3235
16 4090 3160
17 3945 3060

OKRES D O JRZEW ANIA  I  O D C H Y LEN IA  OD NORM Y.

Gwałtowne zm iany, jak ie  zachodzą w  ustro ju , naruszenie równowagi 
pom iędzy poszczególnemi organam i nie mogą się nie odbić na stanie zdro
w ia dziecka. Uszkodzenie czy obniżenie odporności wykazać muszą prze
dewszystkiem te narządy, które najgruntow nie jszej ulegają przebudowie.

System nerwowy  ulega zachw ianiu równowagi, stąd częste w  tym  okre
sie nerwice, stany lękowe, h isterja, neurastenja, prze jaw y podrażnienia 
układu  nerwowego (częstsze występowanie pląsawicy, epilepsji i t. d.), na
wet chorób psychicznych.

W  układzie naczyniowo-oddechowym  m am y skłonność do nerw icy ser
ca, niedomogi mięśnia sercowego, występowania b icia serca, kołatania, nie- 
m iarowości tętna, omdleń, schorzeń uk ładu  oddechowego, —  pojawienie 
się częstsze i  w  fo rm ie  złośliwej g ruź licy  p łuc; tu też często występują o b ja 
w y  niedokrw istości, błędnica w ieku dojrzewania u dziewcząt.

W  układzie kostnym  spotykam y n iep raw id łow y rozw ój kośćca, skrzy
wienia, złą postawę, późną krzyw icę i  t. d.

W  układzie gruczołów wydzielania wewnętrznego możemy nieraz 
stw ierdzić albo nadm ierną, albo osłabioną czynność tarczycy, przysadki, 
nadnerczy i t. d. Stąd znacznie częstsze w  tym  w ieku występowanie n ieno r
malności rozw ojow ych (zahamowanie rozw o ju  fizycznego lub  umysłowego, 
nadm ierny rozw ój kończyn, co cechuje m iędzy innem i t. zw. akromegalję, 
łatwość wyczerpywania się —  astenja i t. p.).

W  układzie gruczołów p łc iowych  spotykam y zaburzenia w  ich dz ia ła l
ności (n iepraw idłowe miesiączkowanie, zbyt częste zmazy nocne i t. d,).

SCH EM AT OKRESU DO JR ZEW A N IA .

szybki wzrost i znaczny przyrost wagi, przyczem przyrost wagi u trzy
muje się dłużej od wzrostu.
po przejściowem zatarciu rysów twarz nabiera wyrazistości i charakteru, 
pierwotnie szybszy wzrost kończyn, potem tułowia; u chłopców rozrost 
barków, u dziewcząt kości miednicy.
wzrost masy mięśniowej u chłopców —  u dziewcząt masa ciała wzrasta 
raczej przez odkładanie się tkanki tłuszczowej.

W zrost i waga:

Twa"z:
Kościec:

Muskulatura:
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Organa we
wnętrzne:

U kład nerwowy

Gruczoły wydzie
lania wewnętrz

nego:

serce i płuca, podobnież wątroba, śledziona, nerki i t. d., rosną szybko 
w  okresie dojrzewania, jednak zdradzają w  samym okresie pewną nie
wydolność w stosunku do polrzeb organizmu.

odznacza się znaczną wrażliwością i mniejszą odpornością na czyn
n ik i ujemne.

Okres dojrzewania charakteryzuje specjalnie żywa działalność gruczo
łów wydzielania wewnętrznego, zwłaszcza: tarczycy, przysadki mózgo
wej i gruczołów płciowych. W  związku z działalnością ostatnio wy
mienionych gruczołów pojawiają się drugorzędne cechy płciowe.

Gruczoły płciowe osiągają pełnię rozwoju.

DALSZY ROZWÓJ OSOBNICZY.

Rozwój osobniczy n ie kończy się ani na okresie dojrzewania, ani na 
okresie m łodzieńczym. Doszedłszy do pełn i swej sprawności fizycznej 
i um ysłowej, czas jak iś  u trzym uje  uzyskaną równowagę ustro ju , pow oli 
jednak występują ob jaw y w yczerpywania się s ił i  zbliża się starość. I  tu  
stopniam i ku  starości będą zm iany w  sprawności gruczołów wydzielania 
wewnętrznego, a zwłaszcza gruczołów rozrodczych. D zia ł ten jednak nie 
mieści się w  ram ach niniejszego a rtyku łu .
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STANOW ISKO W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEG O  W  CAŁOKSZTAŁCIE W Y C H O W A N IA .

Doniedawna obow iązywał, ja k  w iadomo, podział wychowania na trzy  
części: i n t e l e k t u a l n e ,  m o r a l n e  i  f i z y c z n e .  Dziś skłan iam y się 
raczej do w yróżn ian ia  jeszcze dwóch co na jm n ie j dzia łów : wychowania 
t e c h n i c z n o - u t y l i t a r n e g o  i e s t e t y c z n e g o .  Oczywiście te roz
różnienia nie stanowią w y ją tku  od ogólnej zasady, każącej nam nie ufać 
zbytn io  ścisłości ja k ichko lw iek  podziałów. Tem bardzie j, gdy chodzi o rzecz 
w  swej istocie tak jednolitą , ja k  wychowanie człowieka. Podział jest koniecz
nością dla naszego um ysłu, u ła tw ia jącą m u poznanie z jaw isk; w naszym 
przypadku jest nadto podstawą do specjalizacji wychowawców, p rzyn a j
m n ie j w  pewnych typach szkolnictwa. Nie wolno m u jednak sięgać tak da
leko. by uspraw ied liw ia ł ignorancję lub  lekceważenie działów  sąsiednich 
przez pedagogów-specjalistów. Nasz dział, jako jeden z najm łodszych 
w  szkoln ictw ie nowoczesnem, szczególnie często byw a ł o fia rą  tak ie j jedno
stronności; trzeba jednak przyznać, że te tendencje obecnie szybko zan i
kają.

Ścisły kon tak t z innem i dz ia łam i jest wskazany także dlatego, że na
wet sama nazwa wychowania fizycznego wymaga pewnych zastrzeżeń. Za 
przykładem  Konarskiego, działacza K om is ji Edukacyjne j, i  Jędrzeja Śnia
deckiego, w o lim y  to określenie, niż np. „w ychow an ie  cielesne", ustalone 
u n iektó rych  narodów. T a k i te rm in  bowiem lepiej godzi się z faktem , iż ten 
dzia ł edukacji, ja k  zobaczymy niżej, jest przeważnie (bo i tak niezupełnie!) 
fizyczny co do ś r o d k ó w ,  jak iem i rozporządza, ale w  zakresie c e l ó w  
wkracza siln ie na pole duchowe (zwłaszcza moralne i  estetyczne). Co wię 
cej, możemjr w y liczyć zabiegi wychowawcze (najbardzie j typowe będą w  te j 
mierze wycieczki, obozy, ćwiczenia harcerskie), gdzie wszystkie wym ienione 
wyżej dz ia ły  wychowania z la ły  się w  tak  nierozerwalną całość, że może je 
prowadzić z pożytkiem  ty lko  pedagog niezw ykle w ielostronny. Pow rócim y 
jeszcze do tego zagadnienia p rzy  om aw ianiu kształcenia wychowawców.
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STOSUNEK DO D Z IE D Z IN  PO KREW NYC H.

Dziedzinam i pokrewnem i będą na jp ie rw  inne dzia ły wychowania, 
o k tó rych  już  m ów iliśm y wyżej. Ale nadto wypada zająć się stosunkiem 
do obszarów, wykraczających poza granice pedagogiki. Taką jest m. in. 
h i g j e n a  s z k o l n a .  Spór o to, czy nasz dzia ł wychowania zaliczj'ć do 
h ig jeny szkolnej, czy odwrotnie, p rzebrzm ia ł już jako  bezprzedmiotowy. 
Są to dziedziny sąsiednie i pokrewne, uzależnione od siebie nawzajem w po
dobnym  stopniu, ja k  np. wychowanie fizyczne z moralnem. Dlatego ob
szerniejsze opracowania obu przedm iotów  muszą wkraczać na pola są
siednie i  stąd też w yp ływ a  racja by tu  tego rozdzia łu w  podręczniku h ig je  
ny  szkolnej. Gdy jednak zechcemy rozgraniczyć oba obszary (z taką 
względną ścisłością, ja k  powyżej co do dzia łów  wychowania), da się to 
uczynić najproście j przez podkreślenie w  higjenie szkolnej je j charakteru 
zapobiegawczego, w  wychow aniu fizycznem  zaś —  działania, wspierającego 
rozw ój młodocianego osobnika. Zazębienia wzajemne i m otyw y, czyniące 
z obu dziedzin jedną całość, są tu  szczególnie liczne i doniosłe. N a jlep ie j 
bodaj da się ta rzecz uw idocznić na tak ie j grupie zabiegów, jaką  stanowią 
obozy, ko lon je  (z w y ją tk iem  leczniczych) i  półkolonje.

Innym  działem, mocno sprzężonym z naszą częścią wychowania, jest 
p r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e .  Pokrewieństwo idzie tak daleko, że 
wychowanie fizyczne m usim y uważać zarazem za zasadnicze, fundam enta l
ne przysposobienie wojskowe. I  to n ie ty lko  dlatego, że daje uczniow i um oc
nienie zdrowia, sprawność fizyczną i dzielność duchową, niezbędne dla 
przyszłego żołnierza. Przekonamy się poniżej n ie jednokrotnie, że w ycho
wawca fizyczny bez szczególnego w ys iłku  i bez sprzeniewierzenia się innym  
wskazaniom wychowawczym , może i pow inien korzystać z każdej sposob
ności dla pokierowania sprawnością pup ila  tak, aby uwzględnić ważne za
stosowania bojowe (marsze, biegi, rzuty, w a lk i i t. p.). Na tej podstawie d y 
daktyk w o jskow y może oprzeć swoją pracę, k tó ra  przybierze i poza tem 
w ie lką wartość wychowawczą, gdy spełni się postulat sfer pedagogicznych, 
by k ierow nictw o tej pracy powierzyć nauczycielom —  oficerom  rezerwy, 
posiadającym odpowiednie wyszkolenie dydaktyczno-wojskowe.

E u g e n i k a ,  zwana też higjeną rasy, różn i się od wychowania fizycz
nego nie celem (k tó ry  i tu i tam  ma na oku udoskonalenie człow ieka), lecz 
obszarem działania. W ychow awca bierze pod swą opiekę ty lko  to pokolenie, 
na które może w pływ ać bezpośrednio. Biologiczna zasada niedziedziczenia 
cech nabytych jest d lań tamą nie do przebycia: zyski, jak ie  przysporzy w y 
chowankow i, nie przejdą same przez się na jego potomstwo, które też bę 
dzie musiało zdobywać je  na nowo. Eugenista, przeciwnie, stara się ukszta ł
tować ja k  na jlep ie j cechy dziedziczne, z jak iem i p rzy jdą  na świat przyszłe 
pokolenia. Organizuje zatem poparcie dla ludz i zdolnych, dające im  m oż
ność pozostawienia licznego potomstwa, z drug ie j zaś strony u trudn ia  roz 
rodczość typów  fizycznie, m ora ln ie  czy in te lektua ln ie  poślednich. G łównym  
punktem  zetknięcia obu dziedzin jest oczywiście wTartość osobista rodziców, 
wypływająca n ie ty lko  na dziedziczne właściwości potomstwa, lecz i na te je 
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go cechy, k tóre  zależą od wychowania domowego. O ile  naszemi zabiegami 
wychowawczem i tę wartość rodziców  spotęgujemy, sięgniemy wraz z euge- 
nistą w  następne pokolenie.

CELE W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEGO.

Większość znawców przedm iotu zgadza się na rozróżnianie następują
cych czterech celów te j części wychowania, z k tó rych  dwa należą do dzie
dziny fizycznej, dwa zaś do duchowej.

Zdrowie. To, co nam mogą dać w  tym  zakresie zabiegi wychowawcze, 
polega na spotęgowaniu odporności m łodocianego organizm u na szereg 
czynn ików  chorobotwórczych. Poniżej, p rzy  rozpatryw an iu  dzia łania po
szczególnych środków, k tó rem i rozporządza wychowawca fizyczny, przeko
nam y się, ja k  one pobudzają organizm  m łodociany do normalnego wzrostu 
i  rozw oju, ja k  ćwiczą najważniejsze organa w  ich  czynnościach fiz jo log icz
nych, ja k  wreszcie zwiększają szanse zwycięskiej w a lk i tego ustro ju  z szko- 
d liw ościam i zewnętrznemi wszelkiego rodzaju, nadewszystko zaś z zaraz
kam i.

Sprawność. D rug i z pośród fizycznych celów naszej części wychowania 
ma na oku przygotowanie ucznia do pokonyw ania zadań na tu ry  fizycznej, 
wym agających bądź siły, bądź szybkości czy w ytrw a łości, zręczności i t. p. 
Ten cel jest zarazem jedynym , k tó ry  w  znacznej mierze przekracza zakres 
w ychowania (pedagogiki), stając w  granicach nauczania (d yd a k tyk i): po
lega bowiem często na przysw ojen iu w ychow ankow i pewnych dlań nowych 
pozycyj czy ruchów.

Jak w  całej dydaktyce, tak  i  tu  zatem stajemy przed pytan iem : czy 
w yuczam y tych  ruchów  i  pozycyj d la ich  bezpośredniej wartości życiowej 
(,,m aterja lne j“ , ja k  dydaktycy m ów ią), czy raczej dlatego, że one nas uzdol- 
n ia ją  do łatwiejszego podołania w ie lu  innym  zadaniom (wartość „fo rm a l- 
na“  dydaktyków ). YV miejsce dawnej dość częstej jednostronności, uwzględ
n iam y dziś w  odpowiedzi na to pytanie zawsze obie wym ienione drogi.

Bezpośredniej w artości życiowej szukamy p rzy  w yuczaniu np. le kk ie j 
a tle tyk i, jazdy konnej, kolarstw a, p ływ an ia  czy narciarstw a, zdążając tym  
sposobem do um ożliw ien ia  uczniow i ocalania zdrow ia i  życia własnego 
i b liźn ich , szybkiej i  w y trw a łe j lokom ocji i  t. p. T u  będą też należeć zasto
sowania bojowe, o k tó rych  dopiero co wspom inaliśm y z innego stanowiska. 
Trzeba dodać, że te zastosowania m ają  dla k ra ju  o naszem położeniu geo- 
graficznem  doniosłość szczególnie w ie lką ; oczywiście nie dla zaborów, lecz 
dla obrony od potężnych a zaborczych sąsiadów.

Pośrednia wartość dydaktyczna przysw ojonych pozycyj i  ruchów  jest 
już  znacznie m n ie j pewna. W iem y z doświadczenia, że w  rów nych zresztą 
w arunkach np. gim nastyk ma lepsze szanse od nie-gimnastylca, gdy idzie 
o poradzenie sobie na pierwszej w  życiu  wycieczce wysokogórskiej, czy 
o pierwszą pomoc p rzy  pożarze. Nie we wszystkich przypadkach analogicz
nych będzie jednak sytuacja tak prosta, a w y n ik i seryj eksperymentalnych, 
ja k iem i dotychczas rozporządzamy, nak łan ia ją  do dużej ostrożności w  ro 
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kow aniu  nadziei co do tych  działań pośrednich. Dlatego dziś cenim y n a j
bardzie j takie zabiegi wychowawcze, k tó rym  możemy przypisać n ie ty lko  
pośrednie, ale i  bezpośrednie wartości dydaktyczne. Stąd np. nasza niechęć 
do sztucznej, cyrkow ej akrobatyk i, uspraw iedliw iana w  oczach pedagogów 
w łaśnie ty lko  w ą tp liw em i dzia łan iam i pośredniemi.

Dzielność. Od te j c h w ili wkraczam y w  dziedzinę duchowych celów 
wychowania fizycznego. Zaczynając od rzeczy prostszych i  postępując ku 
bardzie j złożonym, zw rócim y przedewszystkiem uwagę na fak t, że wiele 
zabiegów naszej części w ychowania (szybkie i  dokładne wykonanie rozkazu 
p rzy mustrze lub  innych  wspólnych ćwiczeniach gimnastycznych, w ym ija 
nie przeszkód w  zjeździe ko la rsk im  czy narc iarsk im , odbicia p iłk i i uchy
lanie się od n ie j w  grach, osłony i odciosy w  szermierce i  t. p.) przyczynia 
się waln ie  do wzmożenia naszej zdolności do s z y b k i e j  i c e l o w e j  
r e a k c j i  na niespodziewane bodźce zewnętrzne.

O d w a g ą  znów nazw iem y zdolność do opanowania instynktownego 
reagowania strachem na rzeczywiste czy pozorne niebezpieczeństwa. Nie 
chodzi tu  o zupełne zwalczenie obawy, skłania jącej do rozum nej ostrożno
ści, lecz o wyzbycie się zbyt s ilnych objawów  trw og i, które nas ubezwład- 
n ia ją  i  tym  sposobem w yda ją  na łup  groźnej sytuacji. W ychowawca fizycz 
ny  ma w  te j mierze bardzo bogaty arsenał zabiegów, m usi wszakże pam ię
tać o wspom nianych dopiero co wątpliwościach co do oddzia ływań pośred
nich. A więc p u p il nasz będzie m ia ł sposobność do otrzaskania się z n ie 
bezpieczeństwami (zrazu pozornemi) najróżniejszego rodzaju, odpowiadają- 
cem i późniejszym m ożliwościom  życiowym . Skoki, wspinania, ćwiczenia 
zw inności w  gimnastyce, oswajanie się z u rw iskam i i  przepaściami w  gó
rach, chw yt p i łk i lecącej prosto w  twarz, szkoła napastliwości w  szermierce 
czy walce wręcz: oto k ilk a  p rzyk ładów  z pośród w ielu. Nie łudźm y się też, 
byśm y na sali gimnastycznej czy boisku m ogli wychować bohatera, bez 
równoczesnych starannie uzgodnionych usiłowań z zakresu wychowania 
intelektualnego i  moralnego.

K a r n o ś ć  stanowi dalszą, już znacznie bardzie j złożoną właściwość 
duchową wychowanka, k tó re j w yrobienie w  dużym  stopniu należy do na
szego zakresu. W ychowawca fizyczny dysponuje możnością w ytw arzan ia  
u swego pupila  dwojakiego rodzaju karności. Pierwsza z n ich  —  karność 
b e z w z g l ę d n a ,  zwana też wojskową, jest dziełem tak ich  zabiegów, ja k  
wspólne ćwiczenia gimnastyczne, zwłaszcza zaś rzędowe (m ustra). Druga —  
karność r o z u m o w a n a  (inaczej obywatelska), kszta łc i się zapomocą 
g ier drużynowych, wspólnych wycieczek, obozów, ćwiczeń harcerskich. 
Gdy p rzy  tam te j chodzi o natychm iastowe w ykonanie danego rozkazu, ta 
zniewala do posłuchu dla ins trukcy j, dawanych przez przywódcę, czy też 
stosowania się do reguł gry, z uwzględnieniem  danej sytuacji.

W  obu przypadkach w yn ik  naszych usiłowań nie zależy jedynie od 
u rab ian ia  samego posłuchu u większości uczniów, czy li kształcenia ich 
ins tynk tu  poddawania się (subm isji). Trzeba również dbać o w yrobienie 
p r z y w ó d c ó w :  odkryć jednostki, posiadające n ie ty lko  s ilny  in s tyn k t pa
nowania (dom inac ji), lecz i inne zalety dobrego in ic ja to ra  i  rozkazodawcy—
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i  starać się o ich ćwiczenie drogą częstego staw iania na czele zastępu czy 
drużyny rówieśniczej.

Ale tego niedosyć. W szak nie może nam chodzić wyłącznie o o trzym a
nie jak ie jś  specyficznej karności boiskowej lub wycieczkowej, lecz o w ła 
ściwości, zawarte w  synonim ach nazw obu omawianych tu  rodzajów  k a r
ności (karność wojskowa i  obywatelska). A to nas prow adzi znów do zagad
nienia działań pośrednich w  pedagogice. Eksperym enty, dokonane dotąd 
w  pokrewnych dziedzinach, każą nam  wnosić, że takie działanie pośrednie jest 
m ożliwe ty lko  pod w arunkiem  równoczesnego wzbudzania (w innych dzia
łach wychowania) odpowiednich i d e a ł ó w .  W ięc nie wystarczy p rzy w y - 
kanie do posłuchu na sali ćwiczeń czy boisku, lecz trzeba doń dodać na
tchnienie duszy m łodocianej wzoram i karności bojowej i obywatelskiej.

O p a n o w a n i e  i n s t y n k t ó w  już w  części om ów iliśm y wyżej, bo 
i odwaga i  karność polegają w  swej istocie na takiem  opanowaniu. Lecz 
w  w ie lu  przypadkach wychowanie fizyczne oddaje nam nieocenione p rzy 
sługi, przyuczając dziecko czy m łodzieńca do zawładnięcia popędami, k tó 
rych  zaspokojenie m ogłoby wyjść na szkodę samego wychowanka lub  jego 
b liźn ich. Idzie tu najczęściej o silniejsze i częścią zwyrodnia łe postacie in 
s tynktu  b o j o w e g o .  Przez danie m u godziwego i pożytecznego ujścia 
w  grach czy walkach ćwiczebnych zapobiegamy szukaniu ujść niebezpiecz
nych w  rodzaju psot wszelkiego rodzaju, uszkodzeń cudzej własności, a na
wet pijaństwa, rozpusty i zbrodni. Nie ulega bowiem wątpliwości, że wszyst
kie te wykroczenia m ają  jedno z g łównych źródeł w  niezaspokojonym in 
stynkcie bo jow ym : są przecież w alką  z rodzicam i, przełożonym i, społeczeń
stwem, oraz z narzuconemi przez n ich  zakazami czy przepisami. Nieco 
bardziej złożona jest sytuacja, gdy idzie o przedwcześnie rozbudzony i n 
s t y n k t  p ł c i o w y .  I tu  wszakże doświadczenie nas uczy, że drogą zado
wolenia tak ich  instynktów , ja k  bo jow y i  em ulacyjny (współzawodniczy), 
wychowawca fizyczny może doprowadzić do odciągnięcia uwagi ucznia od 
sfery p łc iow ej i do unikn ięcia  w ie lu  z te j strony zagrażających zboczeń 
i potknięć m oralnych.

Piękno. Nasz dzia ł wychowania ma do rozporządzenia zabiegi, wspo
magające wydatn ie  wychowanie estetyczne w  jego dwóch doniosłych szcze
gółach. P ierwszy z n ich  dotyczy piękna w  otaczającej nas p r z y r o d z i e  
(nadewszystko piękna kra jobrazu). W ycieczki wszelkiego rodzaju stanowią 
w  te j mierze środek nie do zastąpienia. D rug i szczegół odnosi się do piękna 
b u d o w y  c i a ł a ,  p o s t a w y  i r u c h ó w .  I  tu  znów podobnie, ja k  
w  starożytnej Grecji publiczne ćwiczenia nagich m łodzieńców stały się je d 
nym  z najważnie jszych w arunków  niebywałego rozw oju  sztuk plastycznych, 
tak i dziś (choć w  m niejszym  stopniu) napół obnażone ciała sportowców 
uczą nas oceniać wartości estetyczne te j dziedziny. A tem samem, ja k  n ie
gdyś, tak i obecnie zachęcają do ćwiczeń wszechstronnych, dających harm o
n ijn y  rozw ój ciała. N iem nie j jednak wypada nam cenić i związek m iędzy 
pewnemi rodzajam i ruchów  a m u z y k ą  (w tańcach, ry tm ice  czy plastyce). 
Cała ta estetyczna strona naszych zabiegów znajduje  najpełn ie jszy wyraz 
w  w ychow aniu niewieściem, o czem jeszcze będzie mowa.
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Solidarność i rozbieżność celów. Cztery wym ienione cele wychowania 
fizycznego są w  dość znacznej mierze ze swej na tu ry  solidarne, co nam  p ra 
cę bardzo często poważnie u ła tw ia. Nie ulega kw estji np., że chcąc umoc
n ić zdrow ie ćw iczeniam i ciała, trudno nam  to uczynić bez równoczesnego 
zyskiwania sprawności, dzielności i piękna, choćby w  skrom nej mierze. Tak 
samo będzie z k tó rym ko lw iek  innym  celem, wziętym  zosobna. Łecz z d ru 
giej strony trzeba przestrzec przed wyłącznem zapatrzeniem się w  jeden 
z celów i  straceniem z oczu innych. W tedy bowiem n ic łatwiejszego, ja k  do
prowadzenie nawet do w yn ików  ujem nych w  n iektó rych  kierunkach, nie 
m ówiąc już  o nieuchronnem niedociągnięciu pożądanej m ia ry  rezultatów. 
D la zdrow ia samego m ogłaby np. wystarczyć codzienna kąpiel, gim nastyka 
domowa i przechadzka, dla sprawności w  jak im ś sporcie m ało co ponad 
jednostronny trening w  danym  k ie runku  i t. p. Ale nie o trzym am y ani 
w  jednym , ani w d rug im  przypadku człowieka sprawnego i dzielnego, 
a sportowiec-specjalista częstokroć będzie b rzyd k i wskutek jednostronności 
rozwoju, lub  nawet postrada zdrow ie wskutek przemęczenia.

ŚRO DK I W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEGO.

Większość ich, ja k  już m ów iliśm y, są to środki fizyczne. Lecz słowo 
„fizyczne “  wzięto tu w  obszernem znaczeniu; dokładn ie j rozróżnim y je 
poniżej jako  fizyczne, chemiczne i fiz jo logiczne; poza tem zaś zobaczymy też 
pewną ilość środków psychicznych.

Powietrze. Działa ono częścią fizycznie, częścią zaś chemicznie. Jako 
czynn ik  fizyczny jest w  naszym klim acie nadewszystko środowiskiem  ochła- 
dzającem, a tem samem h a r t u j ą c e m .  To działanie hartu jące bywa 
tem intensywniejsze, im  niższa jest ciepłota powietrza, w  im  żywszym ono 
znajdu je  się ruchu (w ia tr), a także im  m niejszy jest stopień jego nasycenia 
parą wodną (co u ła tw ia  parowanie naszego potu i  u tratę tą drogą w ie lk ich  
ilości c iep ła ); wreszcie im  lżejsza, przestronniejsza i bardzie j porowata jest 
nasza odzież i  im  większe partje  ciała są obnażone. Hartowanie cenimy 
jako  najlepszy sposób zabezpieczenia organizm u od t. zw. chorób z prze
ziębienia. Choroby te (nieżyty dróg oddechowych, stany reumatyczne i t. p.) 
po jm ujem y dziś tak, że znaczniejsze obniżenie ciepłoty tkanek osłabia ich 
odporność na działanie drobnoustro jów  chorobotwórczych. Zahartowany 
osobnik ma przytem  tę wyższość nad rozdelikaconym , że przez odpowiednio 
stopniowane ćwiczenie jego zdolność regulacji ciepła uległa znacznemu 
wydoskonaleniu. Z jednej strony p rodukcja  ciepła wzrasta dzięki pracy 
m ięśniowej, z drug ie j zaś —  jego utra ta  nazewnątrz stosuje się z precyzją 
do tem peratury otoczenia, gdyż dobrze wyćwiczone ośrodki nerwów naczy- 
n ioruchow ych regulu ją celowo ka liber tętniczek i naczyń włosowatych, 
zwłaszcza skórnych. Dlatego też nadewszystko ćwiczenia cielesne staram y 
się odbywać w  m iarę możności (i stopnia zahartowania) pod gołem n ie
bem, oraz wT stro ju  ćw iczebnym lekk im  i przewiewnym.

Znam y już ujemne strony przebywania w  przestrzeni zam kniętej i za
pełnionej ludźm i. Powietrze częstokroć przegrzane, pogrążone w  bezruchu,
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w lecie zbyt w ilgotne, w  zim ie zaś zbyt suche; szkodliwe domieszki lotne, 
p y ł i  bakterje. O ile zatem m usim y ćwiczenia ciała przenieść do sali, trzeba 
ją  i w  czasie le kc ji starannie przewietrzać. Ale i  wolne powietrze wśród m ia 
sta (zwłaszcza w  pob liżu  budynków  przemysłowych) jest dalekie od po
żądanej czystości. Stąd słuszna tendencja do zakładania w iększych boisk 
i  stadjonów, czy przystan i i  t. p. za miastem, wśród pó l i  lasów. W ycieczki 
zaś, obozy, ko lon je  i  t. p. są powołane do dania dziatw ie i m łodzieży jeszcze 
lepszej kompensaty, przenosząc ją  nieraz w  idealnie czyste powietrze górskie 
czy nadmorskie.

C h e m i c z n e  działanie pow ietrza polega, ja k  w iadomo, na przen ika
n iu  tlenu (w pęcherzykach płucnych) do k rw i, k tó ra  następnie rozprowadza 
go po wszystkich tkankach, gdzie służy sprawom utlenian ia, należącym do 
najważnie jszych przem ian chem icznych w  ustro ju . Poniżej, p rzy  rozważa
n iu  fiz jo lo g ji pracy m ięśniowej, zobaczymy, ja k  ta praca łączy się (dzięki 
odpow iednim  samoregulacjom) stale ze wzm ożonym  oddechem i  wzmożo
nym  krw iob ieg iem , które razem dostarczają n ie ty lko  pracującym  mięśniom, 
lecz i całemu organizm ow i znacznie zwiększonej ilości tlenu, potęgując w  ten 
sposób przemianę m aterji.

Promienie słoneczne. P rom ienie w idzia lne (świetlne) p rzen ika ją  aż do 
sieci naczyń podskórnych. Natom iast oba rodzaje prom ien i ciem nych: tak 
pozafioletowe ja k  pozaczerwone, są pochłaniane już w  powierzchownych 
warstwach naskórka. W szystkie jednak dz ia ła ją  pośrednio i  na tk a n k i głęb
sze, do k tó rych  nie sięgają. T. zw. o p a l e n i e  zależy jedynie od prom ieni 
k ró tko fa lis tych  (fio letowych i pozafioletowych) i  polega na złożeniu w  spod
n ich  warstwach naskórka ziaren ba rw n ika  (m elaniny), chroniącego głębsze 
tk a n k i od zanadto silnego dzia łan ia  św iatła. Z byt raptowne wystawienie 
skóry na działanie słońca bez stopniowego przygotowania daje ob jaw y zapal
ne (rum ień słoneczny). Intensywne naświetlenie g łow y może dać rzecz da
leko poważniejszą, ho udar słoneczny (polegający na przeciepleniu mózgu), 
nieraz śm iertelny.

P rzy łagodnem stopniowaniu jednak wychodzą na jaw  sku tk i dodatnie. 
Prom ienie dzia ła ją  bezpośrednio bakterjobójczo, a nadto wzmagają s iły  
obronne organizm u w  walce z zakażeniami. Popierają przyswajanie żelaza, 
fosfo ru  i wapnia, czern wzbogacają krew  i kościec dziecka, zabezpieczając 
je od n iedokrw istości i  k rzyw icy . Pobudzają i  w  innych  k ierunkach prze
m ianę m ate rji, podniecają uk ład  nerw ow y i  sferę psychiczną.

K ą p i e l  p o w i e t r z n a ,  jeden z najdzie ln ie jszych zabiegów nowo
czesnego leczenia klim atycznego, w  w ychow aniu  odgrywa także coraz w y 
bitn ie jszą rolę. Oba środki: powietrze i św iatło, dz ia ła ją  tu  wspólnie. Przy 
niższych tem peraturach powietrze silnie ochładza, tak  że do ogrzewającego 
w p ływ u  słońca m usim y dodać energiczną pracę mięśniową. W  czasie upa
łów , przeciwnie, w yb ie ram y ruch  łagodny i częściowo zacienione miejsce. 
Stosowaniu szerszemu te j kom binac ji, tak  powszechnej w  Grecji starożytnej, 
stoi obecnie na przeszkodzie m. in. konieczność starannych oparkanień ta 
k ich  boisk (zwłaszcza żeńskich), jeśli m łodzież ma z n ich  korzystać w  b a r
dzo lekk ich  strojach.
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K l i m a t  w y s o k o g ó r s k i  w yróżn ia  się głównie niską temperaturą, 
rozrzedzonem powietrzem i  większem nasłonecznieniem (zwłaszcza o b fito 
ścią prom ien i poza fio łkow ych). W szystkie te czynn ik i dzia ła ją  pobudzająco 
na funkc je  organizm u, dając ożywienie oddechu i  krw iobiegu, oraz prze
m iany m ate rji, a po jak im ś czasie i  wzbogacenie k rw i w  c ia łka  czerwone 
i  hemoglobinę. D la tych  i  innych  powodów (m. in. też dla idealnej czysto
ści powietrza, patrz wyżej) w ycieczki w  tereny wysokogórskie m ają szcze
gólnie ważną rolę do spełnienia wobec te j części m łodzieży, k tó ra  z n ich 
może korzystać.

Woda. Działa ona na ciało naszego wychowanka częścią jako  środo
w isko ochładzające (a więc czysto fizycznie), częścią w  ro li rozpuszczalnika 
(fizyko-chem icznie). Z pierwszego punk tu  w idzenia jest to środek hartu jący, 
znacznie s iln ie jszy od powietrza. Z drugiego znów —  środek oczyszczenia 
pow ierzchni cia ła z brudu, utrudniającego funkc ję  skóry i  mieszczącego 
nieraz zarazki. Niestety, i  tu  m usim y się przyznać do niższości w  porów na
n iu  ze starożytną Helladą, gdzie po ćwiczeniach ciała stale następowała 
kąpiel. S taram y się jednak w  tym  k ie ru n ku  nadążyć. N iem niej i  w  te j m ie
rze zaczynamy naśladować p rzyk ład  antyczny, by  p ływ anie  uczynić n ie 
zbędną częścią edukacji. To ćwiczenie, o ile  odbywa się pod gołem niebem, 
daje zespół wszystkich praw ie  środków naszej części wychowania.

Żywienie. Ten g łów ny (obok tlenu) środek chemiczny, ja k im  rozporzą
dzamy, jest, niestety, w  naszym systemie szkolnym  za mało zależny od w y 
chowawcy czy lekarza szkolnego. Decyduje o n im  praw ie wyłącznie dom 
rodzicielski, ja k  może i umie. A jednak in te rna ty  w  pewnej części szkół, 
a dalej kolonje, półkolon je, obozy i dłuższe w ędrów ki wakacyjne dają spo
ro okazyj do zajęcia się tą podstawową kwestją h ig jeny osobistej ucznia, 
p rzyna jm n ie j w  pewnych okresach.

To, co wychowawca w  tak ich  okolicznościach w in ienby mieć na oku, 
będzie polegało na korygow an iu  najczęściej pow tarzających się błędów w  tej 
dziedzinie. W ięc będzie dbał o spożycie w iększych ilości m leka jako  pokar
m u zupełnego i  regulatora żyw ienia, o spożytkowanie k rw i, gruczołów, 
chrząstek i kości zwierzęcych, o chleb razowy, liczne ja rzyn y  (zwłaszcza 
zielone i  surowe) oraz owoce.

W  kw estji używek, n ie ty lko  w yłączy z użycia przez wychowanków  
najszkodliwsze z n ich : ty toń  i a lkohol, lecz w  tej mierze sam w in ien p rz y 
świecać przykładem . Co więcej, i  m n ie j szkodliwe n a rko tyk i (jak kawa 
i  herbata) będzie rugować w  m iarę możności.

Praca mięśniowa. N a jbardzie j złożony ze środków, nazwanych ogólnie 
fizycznem i, bo fiz jo log iczny. Poza tą zasadniczą różnicą, w yróżn ia  się też od 
reszty swą różnopostaciowością, bogactwem fo rm  tak  w ie lkiem , że dzięki 
n iem u stanowi g łówny przedm iot uwagi wychowawcy i  wychowanka, oraz 
najobszerniejszy teren w iedzy i  praktycznego w yrob ien ia  każdego specjalisty 
naszego działu. Dlatego będziemy m usie li w  wywodach dalszych poświęcić 
m u więcej miejsca i  odsyłam y po szczegóły do dalszych rozdziałów.

Środki psychiczne. Czytelnik już dotąd zauważył, że wychowawca 
nasz zużytkow uje dla swych celów niektóre i n s t y n k t y  ucznia, inne zaś
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uczy opanowywać. Podsuwa m u p rzyk łady  do naśladowania czy em ulacji, 
p rzeciw n ików  czy trudności do zwalczenia, pokusę do brutalności, k tó rą  
m usi stłum ić, niebezpieczeństwo, przy którem  trzeba opanować strach i t. p. 
Dalej, działa nań s u g e s t j ą  własną i  rów ieśników, by w ytw orzyć ba r
dziej złożone wartości duchowe, ja k  przedewszystkiem karność. Te i  inne 
środki psychiczne łączą się w  naszym dziale wychowania z fizycznem i 
ściśle, ba nawet częstokroć nierozerwalnie.

ROZWÓJ W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEG O  W  DZIEJACH LUDZKOŚCI.

Za poprzednika właściwego, świadomego wychowania fizycznego uw a
żamy s a m o w y c h o w a n i e  d r o g ą  z a b a w y  ( Gr o o s ) ,  k tóre  spostrze
gamy już u wyższych zw ierząt (p taki i ssaki), a tem bardzie j u człowieka, 
na najniższych nawet stopniach ku ltu ry . Świadome jednak działanie w  tej 
mierze rodziców  i  wychowawców zjaw ia się dopiero w  najw yższych c y w ili
zacjach i  pierwszy jego przyk ład  naprawdę rozw in ię ty daje starożytna 
Grecja. Co więcej, p rzykład, k tórem u po dziś dzień nie możemy w  n ie k tó 
rych  k ierunkach dorównać, ja k  to wspom inaliśm y. Już Homer opisuje sze
reg i g r z y s k ,  stanowiących tak in tegralną część ówczesnego życia, że na 
pewno chłopcy od wczesnych la t m usieli się do n ich przygotowywać. Te 
igrzyska w  czasach późniejszych, Grecji h istorycznej, stają się jedną z n a j
poważniejszych ins ty tucy j państwowych, a większe z n ich  (o lim p ijsk ie  i in 
ne) łączą wszystkie państewka helleńskie (wraz z najodleglejszemi kolonja- 
m i) w  pokojow ej ryw a lizac ji. Ścisłe zespolenie igrzysk z ku ltem  re lig ijnym , 
ja k  również z całokształtem cyw iliza c ji (a zwłaszcza ze sztukam i plastycz- 
nemi) by ło  przez długie w iek i ręko jm ią  wysokiego poziomu moralnego 
i  chron iło  od upadku. Ten jednak m usia ł nastąpić wskutek zwyczaju udzie
lan ia  zwycięzcom cennych nagród, co oddało z biegiem stuleci igrzyska 
niepodzielnie w  ręce garstk i zawodowców, szukających w  n ich  zysku; ogół 
zaś zadow olił się ro lą  w idzów.

Od początku swych la t szkolnych m a ły  Grek uczył się ćwiczeń c ie le
snych u specjalisty. W  latach zaś m łodzieńczych państwo nakłada ło nań 
obowdązek uczęszczania do g i m  n a z j  u m —  parku  zamiejskiego, poświę
conego w ychow aniu  fizycznemu. Ćwiczono zupełnie nago, praw ie  zawsze 
pod gołem niebem. Namaszczano ciało oliwą, po ćwiczeniach zaś następo
wała kąpiel. Co do doboru samych ćwiczeń, odpowiadały one m nie j więcej 
dzisiejszej atletyce lekk ie j, w alkom  (zapasy, boks, szerm ierka), grom ; nadto 
wyścig i konne i na rydwanach. Bardzo popu la rny pięciobój (bieg, skok. 
rzu ty, zapasy) p rzyczyn ia ł się do zapewnienia w ielostronności. Pod w p ły 
wem zawodowców w  późniejszych stuleciach i  ten repertuar zw yrodn ia ł, 
dając pierwszeństwo b ru ta lnym  w alkom  siłaczy.

R z y m  starożytny m ia ł swoje igrzyska, bardzie j jeszcze od greckich 
podatne na w p ływ y  zwyradniające, gdyż bruta lne i krwawe. To też stały 
się ła tw ym  łupem  zawodowych g lad ja torów , a nawet przeszły w  rzucanie 
bezbronnych o fia r na pastwę dz ik ich  zwierząt. Obok tego wszystkiego
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wszakże młodzież rzym ska upraw ia ła  ćwiczenia cielesne, zrazu w  myśl 
w łasnej tradyc ji, później zaś pod w pływ em  greckim .

Ś r e d n i o w i e c z e  skłaniało się w  te o rji ku  ascetyzmowi, głoszącemu 
um artw ian ie  cia ła na korzyść ducha. W  praktyce jednak doktryn ie  te j h o ł
dował zn ikom y odłam  społeczeństwa. Stan zaś rycerski, p rzy ówczesnym 
sposobie w ojow ania wręcz w  ciężkiej zbroi, wym agał od swych synów istnej 
zapraw y na siłaczy od 7 roku  życia, na koszt zaniedbania k u ltu ry  duchowej. 
Ciągłe w o jny  (i napady domorosłych ło trzyków ) zmuszały i inne stany do 
pogotowia bojowego (bractwa strzeleckie i t. p .). T u r n i e j e  rycerskie,

zrazu krwawe, później dopiero łagodniejsze (kruszenie ko p ij) , stanow iły dla 
m łodzi c iąg ły bodziec doskonalenia się w  jeździe konnej i rob ien iu bronią. 
I  tu  jednak zczasem cenne nagrody i łupy, zdobywane na przeciwnikach, 
w yw o łu ją  zwyrodnienie: ubodzy a chciw i zdobyczy rycerzykow ie opano
w u ją  szranki.

H u m a n i z m  i o d r o d z e n i e  wskrzeszają, p rzyna jm n ie j w  teorji, 
ideały wychowawcze klasycznej Hellady, wraz z n iem i zatem i zasadę ró w 
nowagi ducha i ciała. Szkoła jednak, k tó ra  w średniowieczu służyła kszta ł
ceniu kandydatów  do stanu duchownego i całkow icie hołdowała ascetyzmo
w i, i teraz w yją tkow o ty lko  daje się opanować nowym  prądom, a ćwiczenia 
ciała upraw ia ją  je j uczniowie jedynie z własnego popędu w  czasie rekre- 
acyj. Dopiero w  X V II w. K o m e n s k y  i L  o c k  e, w następnem stuleciu

H ig jena szkolna. — 13
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zaś R o u s s e a u  to ru ją  drogę zasadniczemu przełomowi. Zwłaszcza ostatni 
z n ich  tak wstrząsnął um ysłam i współczesnych i potom nych hasłem pow ro
tu  do na tu ry , że ruch re fo rm atorsk i nie da ł się już powstrzymać.

Jednym z na jdob itn ie jszych w yrazów  tego ruchu stało się, na przełom ie 
stuleci X V II I  i X IX , pojaw ienie się kolejne trzech s y s t e m ó w  w y c h o 
w a n i a  f i z y c z n e g o .  Pierwszy z n ich  —  system a n g i e l s k i ,  naw ią
zuje najściślej do wzoru slarogreckiego, gdyż polega na upraw ian iu  wy- 
łącznem gier i sportów na wolnem powietrzu. Jego punktem  w yjścia  jest 
zrazu ty lko  tradyc ja  (w A n g lji lepie j utrzym ana, niż gdzie indzie j, z powodu 
odosobnienia geograficznego) sta ryc łi szkół in ternatow ych dla zamożnej 
młodzieży. Zczasem dopiero dorobiono do te j tra d yc ji teorję, i to wcześniej 
w  Niemczech ( G u t s m u t h s ) ,  n iż  w  samej A n g lji ( A r n o l d  i  in.). 
W  praktyce i nadal jednak Anglja  długo przodowała w  stosowaniu tego 
systemu, k tó ry , w  m iarę dem okratyzacji społeczeństwa i szkolnictwa, coraz 
szerzej p rzy jm ow a ł się u ogółu, także i poza szkołą (w postaci k lubów  spor
towych) .

System n i e m i e c k i  powstał zrazu poza obrębem szkolnictwa. Jego 
twórca, J a h n ,  zasłużył się nadewszystko jako in ic ja to r z r z e s z e ń  g i m 
n a s t y c z n y c h ,  które za jego przykładem  op lo tły  gęstą siecią n ie ty lko  
Niemcy, lecz cały św iat cyw ilizow any. Jego system ćwiczeń cielesnych ostał 
się dziś natom iast w  bardzo m ałej mierze. Zgadzamy się z n im  na tym  
punkcie, że nie zadow olił się zasobem gier i sportów, przekazanych w ieko
wą tradycją , rzucając hasło t w ó r c z o ś c i  na tem polu. W y n ik  te j tw ó r
czości nie m ógł wszakże dać owoców trw a łych , gdyż J a h n o w i  i jego 
naśladowcom brak ło  podstawowego w  te j mierze przygotowania —  anato- 
m o-fizjologicznego. W  rezultacie powstał bogaty w ybór elementów, prze
ważnie a k r o b a t y c z n y c h ,  które następnie częścią przeszły do cyrku, 
częścią zaś u trzym u ją  się w  bardzie j konserwatywnych zrzeszeniach g im 
nastycznych. W  szkolnictw ie, nawet niem ieckiem, system ten ustępuje coraz 
częściej miejsca innow acjom  skandynawskim .

System s z w e d z k i ,  o parę la t ty lko  m łodszy od niemieckiego, dzieli 
z n im  zasadę twórczości, lecz stosuje ją  w  inny  sposób. Jego in ic ja to rzy, 
obaj L  i n g o w  i e (ojciec i syn), zaczynają od gruntow nych stud jów  nad

budową i  czynnościami organizmu ludzkiego. Na 
te j podstawie budują swe pomysły, tak co do po
staci ćwiczeń, ja k  służących im  urządzeń, oraz 
racjonalnego podziału ćwiczeń i ich celowego na
stępstwa w ciągu lekc ji. Ten r a c j  o n a  1 i z m, jako  
główna zasada systemu, pociągnął za sobą koniecz
ność gruntownego kształcenia wychowawców-spe- 
c ja lis tów . W zór w  te j mierze, przez długie lata nie
dościgniony, dał stworzony jeszcze przez L i n g a  
starszego Centralny Ins ty tu t G imnastyczny w  Sztok
holm ie ze swemi kursam i zrazu rocznemi, później 
przedlużonemi do dwu i trzech la t, a zbliżonemi 

Pio tr H enryk Ling. wielce do poziomu uniwersyteckiego.
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W ciągu pierwszej po łow y w. X IX  te trzy  systemy ży ły  obok siebie 
praw ie bez w p ływ u  wzajemnego. Później dopiero zaczyna się okres e k l e k 
t y z m u .  Nie p rzy jm u je  się ani nie odrzuca jakiegoś systemu w całości, 
lecz tw orzy się całość nową z zasad i elementów ćwiczebnych, czerpanych 
skąd się da, ale poddanych k ry tyce  naukowej. Jak już  wspomniano wyżej, 
w świetle te j k ry ty k i na jm n ie j się ostało z systemu niemieckiego. To też 
dzisiejsze uk łady zabiegów wychowania fizycznego (dla odróżnienia od daw 
nych systemów na jlep ie j je zwać s y n t e z a m i ) ) ,  powstałe drogą eklektycz
ną, ho łdu ją  poczęści zasadom angielskim , poświęcając wiele czasu i trudu  
g r o m  i s p o r t o m  na wolnem powietrzu. Poza tem jednak uznają po
trzebę ćwiczeń rozum owanych —  g i m n a s t y k i ,  trak tu jąc  ją  na sposób 
przeważnie szwedzki. Tem bardziej, że system L  i 11 g ó w  uległ, w  ciągu bie
żącego stulecia, bardzo znacznej ew olucji, godzącej go z postępami wiedzy. 
Tw órcy nowych m e t o d ,  powstałych na tle tego systemu, m ają na oku 
pewne specjalne jego zastosowania: Szwedka F a l k  dla dzieci, F in landka  

j ó r k s t e n  dla kdbiet, Duńczyk B u k h  dla mężczyzn. Nie wszystkie 
z tych i  innych  metod wolne są od pewnej jednostronności, usuwanych do 
piero, m n ie j lub  więcej szczęśliwie, przez tw órców  syntez, p rzy  wydatnej 
pomocy teoretyków, wśród k tó rych  uczony duński L  i n d h a r  d szczególnie 
się wyróżnia.

Ale i system angielski doznał ewolucji. Jak już  się rzekło, stał on się 
punktem  w yjśc ia  dla olbrzym iego ruchu sportowego. Ruch ten rozpętał 
emulację w  rozm iarach, nie znanych św iatu starożytnemu, zwłaszcza od 
końca X IX  w „  k iedy (za sprawą Francuza de C o u b e r t i n )  wskrzeszono 
i g r z y s k a  o l i m p i j s k i e ,  powołując do n ich  narody całej k u li ziemskiej. 
Innow acja ta m ia ła  przeciwdziałać pro fesjona lizm ow i sportowemu, jako  do
stępna jedynie „am ato rom “ , nie b iorącym  wynagrodzenia za występy na 
stad jonach. W  istocie stało się jednak wręcz przeciwnie: p rzy rozbudzonem 
do ostatnich granic współzawodnictw ie m iędzynarodowein, sprawni a mo 
ra ln ie  m nie j w yrob ien i sportowcy zyskali rynek św iatowy, gdzie nazajutrz 
po zwycięstw ie o lim p ijsk iem  czyhają na n ich  am erykańscy managerzy z nę- 
cącemi ofertam i ka rje ry  zawodowej. Choć więc dziś sport zawodowy jest po
zornie odgrodzony od amatorskiego, nadm ierna emulacja działa jeszcze ba r
dziej zgubnie, n iż w  starożytnej Helladzie, a i wśród rzekom ych am atorów 
ro i się od ludzi, k tó rzy  pokry jom u  b iorą wynagrodzenie za sport pod różne- 
m i pozoram i (ta jn i zawodowcy). I  teraz zatem grozi sportow i, a z n im  w y 
chowaniu fizycznemu, to samo niebezpieczeństwo, co niegdyś: przejścia zu
pełnego w  ręce garstk i zawodowców, k tó rych  będzie podziw iać i opłacać 
gnuśny, niećwiczący ogół.

Jak dotąd, znamy dwie próby przeciwdzia łan ia złu, które już zdały 
egzamin praktycznego zastosowania na szerszą skalę. Pierwsza —  to r  u c ii 
b o i s k o w y  (w Polsce zwany też jordanow skim , patrz n iże j). Rozw inął się 
on na jp iękn ie j w  Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej, pod w pływ em  
grozy zwyrodnienia fizycznego i moralnego, jaka  tam  z jaw iła  się w  n a j
jaskrawszej fo rm ie  wTskutek szybkiego uprzem ysłow ienia i szalonego w zro 
stu w ie lk ich  m iast z ich „drapaczam i chm ur". Rzucono hasło, by każde
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najbiedniejsze nawet dziecko m ia ło  gdzie baw ić się pod gołem niebem, w  do
brych  w arunkach zdrowotnych, pod um ie ję tnym  nadzorem w ychow aw 
czym —  i pokry to  miasta siecią boisk znakom icie urządzonych i  prowadzo
nych. Prócz w a lk i z gruźlicą i  z zaniedbaniem m oralnem  (huliganizm em ), 
instytuc je  te m ają za cel w ytw orzyć i  u trw a lić  u m łodzieży pęd na boiska, 
nie zaś na tryb u n y  sportowe. G łówny in ic ja to r: lekarz now ojorsk i G u l i c k .

D rug im  czynnik iem  ew o lucji systemu angielskiego jest s k a u t i n g ,  po
w o łany do życia przez gen. B a d e n-P o w  e 11 a w  A ng lji. Gdy ruch  boisko
w y poszedł szerzej, skauting (w Polsce harcerstwo) sięgnął zato głębiej 
i  sta ł się jedną z najpoważniejszych metod wychowawczych doby obecnej. 
Wskrzeszono średniowieczne prawo rycerskie w  postaci nowoczesnej i pod
dano m u g ru p k i dz ia tw y i m łodzieży, zrzeszone pod hasłem: Bóg i  O jczy
zna. Na talciem tle dopiero ćwiczenia i  zabawy nie mogą zwyrodnieć, ja k  
to się dzieje zbyt często ze sportem, upraw ianym  dla rekordu, czy m is trzo 
stwa. Odsyłając po szczegóły do osobnego rozdziału, zaznaczamy ty lko , że 
choć i  ruch  boiskowy i  skauting rozw inę ły się dopiero w  bieżącem stuleciu, 
jednak ich zbawienne działanie daje nam  już  ręko jm ię, iż staną się sku
tecznym środkiem  zaradczym na wiele niedomagań, m iędzy innem i zaś na 
zw yrodnienie ruchu sportowego.

ROZWÓJ W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEGO W  POLSCE.

Legenda o rzekomej gołębiej łagodności naszych praojców  słow iańskich 
pokutu je  jeszcze tu  i  owdzie w  przestarzałych dziełkach popularnych. Lecz 
w iem y już  dziś, że b y li on i tak  samo w ojow niczy, ja k  ich  sąsiedzi. Mam y 
też sporo dowodów o igrzyskach, grach, tańcach i  t. p., upraw ianych przez 
wszystkie stany. W  średniowiecznej Polsce do tych rodzim ych tra d ycy j do
łączają się idące z Zachodu obyczaje rycerskie, w raz z tu rn ie jam i. P rzy b a r
dziej p ierw otnych warunkach, n iż  w  k ra jach  starszej cyw ilizac ji, w o jny, ło 
w y  na grubego zwierza, konieczność parania się pracą ręczną i  t. p. g ra ły  tu 
w iększą ro lę  i  nie dozwalały gnuśnieć.

Teorja wychowawcza z jaw ia  się na początku X V I w. i  potem już cały 
ten w iek z ło ty  rozbrzm iewa zgodnym chórem najlepszych pisarzy za wskrze
szeniem ideałów edukacyjnych klasycznych: Bej, Kochanowski, M odrzew
ski, G órnicki, lekarz Oczko; w  X V II stul. przyłączają się Petrycy i O lizarow- 
ski. Rady te zapewne w p ływ a ły  na oświeceńsze jednostki; szkolnictwo jed 
nak i  w  średniowieczu i  długo później by ło  pogrążone w  przestarzałym , jed
nostronnym  systemie.

Szczęśliwym reform atorem  na większą skalę staje się dopiero K o n a  r- 
s k i  (za Augusta I I I ) .  W prowadza on po raz pierwszy wychowanie fizyczne 
w  program  zajęć obow iązkowych swego „k o n w ik tu  szlacheckiego1', a za n im  
i innych  szkół p ija rsk ich . Pierwsza państwowa władza wychowawcza w  E u
ropie, jaką  była  nasza K o m i s j a  E d u k a c y j n a ,  prow adziła  to dzieło 
dalej, rozszerzając jego zakres na całą Polskę (między p ierwszym  a trzecim  
rozbiorem ). Z początkiem  X IX  w. Jędrzej Ś n i a d e c k i  na polu teorji, 
C z a c k i  zaś w  praktyce (Liceum  Krzemienieckie) walczą o te same zasady.
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Co do zasobu ćwiczeń cielesnych, dotąd poprzestawano na tradycy jnych  
grach, wycieczkach, obrotach wojskowych. G imnastyka wkracza dopiero 
później, narazie w  postaci systemu niemieckiego. Szkolnictwo państw zabor
czych zaniedbuje jednak celowo wychowanie fizyczne polskie j dziatwy, tak 
że dopiero w  siódmem dziesięcioleciu w. XIX. zaprowadzenie konsty tuc ji 
w  A u s tr ji um ożliw ia, p rzyna jm n ie j w  jednej dzielnicy, utworzenie p laców ki 
k u lim y  cielesnej w  postaci zrzeszeń gim nastycznych (soko  ls t  w  a ), które w y 
ręczają zrazu i  szkoły w  ich  obowiązkach te j dziedziny. W  zaborze p rusk im  
tym  zrzeszeniom stawia się daleko większe trudności, a w rosyjsk im  może 
powstać ty lk o  nieliczne sokolstwo tajne. W  dziewiątem dziesięcioleciu p rzyby
wa now y ruch : J o r d a n  zakłada w  K rakow ie  swój s łynny park gier ru 
chowych, niebawem naśladowany przez szereg m iast całej Polski. Stąd 
rodz i się i ruch  s p o r t o w y ,  z wszystkiem i zaletam i i wadam i, jak ie  m u to 
warzyszą w  innych  kra jach. W  k ilk a  la t po pierwowzorze angielskim  zdo
byw am y się też na żyw io łow o szerzące się h a r c e r s t w o .  Ale niedość 
na tem. Poczuwamy się i do obowiązku udo
skonalenia metod pracy, a tem samem nie 
może nas zadowolić system n iem iecki w  gim 
nastyce. Na przełomie stuleci wybucha w a l
ka, z k tóre j wychodzi zwycięzcą system 
L i n g a ,  tak że niebawem Polska staje w  rzę
dzie k ra jó w  o najstarann ie j dobranych za
sadach postępowania w te j dziedzinie.

W  ten sposób odrodzona Rzeczpospolita 
przyszła już w znacznej mierze do gotowe
go, rozpowszechniając ty lko  zdobycze przed
wojenne i pracując nad dalszem udoskona
leniem. Zasadniczy krok naprzód uczyniły
teraz u n i w e r s y t e t y  (poznański, a później Henryk Jordan,
krakowski). Idąc za nielicznem i wówczas
wzoram i zachodniemi, tworzą one trzechletnie studja wychowania fizyczne
go. Stolica otrzym uje trzecią uczelnię —  C e n t r a l n y  I n s t y t u t  W y c h o 
w a n i a  F i z y c z n e g o ,  wyposażony wzorowo. Słowem, nasze kształcenie 
specjalistów tego działu staje na poziomie wysokim , do czego jeszcze w róc i
m y. Skoordynowaniu i nadzorow i pracy fizyczno-wychowawczej służy k ilka  
instancyj cen tra lnych : R a d a  N a u k o w a  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e 
go,  P a ń s t w o w y  U r z ą d  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  i P r z y 
s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  oraz W ydz ia ł W ychow ania Fizycznego 
i H ig jeny Szkolnej w  M i n i s t e r s t w i e  O ś w i e c e n i a .

Z FIZJOLOGJI I P A T O LO G II PRACY M IĘŚNIOW EJ.

Zaw iłe przem iany chemiczne, odbywające się w  m ięśniu pracującym , sa 
jeszcze, niestety, dalekie od tego, by być dokładnie zbadane we wszystkich 
szczegółach. Tyle  wszakże w iem y na pewno, że głównem źródłem energji 
m ięśnia (niezbędnem nadewszystko do odnowy tego organu po pracy) jest

H enryk Jordan.
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węglowodan, zw any glikogenem. To nam tłum aczy zarazem fakt, że praca 
m ięśniowa odbywa się z najm nie jszą stratą energji i  najm niejszem  zmęcze
niem, gdy pracującemu dostarczymy nadm iaru węglowodanów. W iem y też, 
że do odnowy również niezbędny jest dop ływ  tlenu. A wreszcie, wśród p ro 
duktów  rozpadu, powstających w  czasie pracy, na jednem z pierwszych 
m iejsc w idz im y  kwas mleczny, k tó ry  też poznamy jako  jedną z podstaw 
zmęczenia.

Wydajność machiny ludzkiej. Ogólna ilość energji, jaką  człow iek 
w yda je  nazewnątrz w  ciągu m inu ty , wzmaga się podczas nasilonej pracy 
w ie lokrotn ie . Podobnież ja k  w  m artw ych machinach, zbudowanych przez 
człowieka, większość te j energji występuje w  postaci ciepła. Część je j. 
zam ieniająca się na pracę mechaniczną, wynosi 1/5 do 1/3 całości, dorówny- 
wając najlepszym m otorom spalinowym . A trzeba dodać, że odbywająca się 
przytem  produkc ja  ciepła nie jest stratą dla organizmu. Mięśnie bowiem są 
g łów nym  czynnikiem , zapewniającym  zapas ciepła, niezbędny do u trzym a
n ia  tem peratury ciała w  granicach koniecznych dla praw idłowego przebiegu 
najważnie jszych czynności tkanek i organów.

Rodzaje pracy mięśniowej. W ykszta łcony ogół zna ty lk o  jeden ro 
dzaj te j pracy: p r a c ę  d y n a m i c z n ą ,  w  k tó re j jakaś grupa m ięśni 
ku rczy się, a jako  skutek tego skurczu występuje przesunięcie pewnego od
c inka ciała, wbrew  sile zewnętrznej (najczęściej sile ciężkości). Rytm iczne 
następstwo po sobie skurczów i rozkurczów, dające m ięśniom możność od
now y w  czasie pracy (np. p rzy chodzie, biegu, p ływ an iu , w iosłow aniu i t. p.), 
jest zatem najkorzystniejsze dla samychże mięśni. Nie da się to powiedzieć 
o pracy s t a t y c z n e j ,  gdzie mięsień nie w yw o łu je  ruchu, lecz u trzym uje  
w  równowadze (znów w brew  sile zewnętrznej) jak iś  odcinek ciała. Wówczas 
bowiem chodzi o skurcz d ługo trw a ły , podczas którego wciąż potęguje się 
zmęczenie, a odnowa byw a niem ożliwa. To też staram y się w  doborze ćw i
czeń ten rodzaj pracy ograniczyć do ilości koniecznej ze względu na pewne 
wskazania wychowawcze (otrzym anie dobrej postńwy —  patrz n iżej przy 
gim nastyce). Trzeci rodzaj pracy m ięśnia zowiem y p r a c ą  h a m u j ą c ą .  
Mięsień —  antagonista pewnego ruchu, pracuje podczas niego, m ia rku jąc  
tempo skurczu mięśnia, działającego dynamicznie.

Współdziałanie innych narządów z pracą mięśni. Najściślej i n a jb a r
dziej bezpośrednio m usi współdziałać z pracującem i m ięśniam i u k ł a d  
n e r w o w y .  Tam  bowiem (w mózgu i rdzeniu kręgowym) powstają im p u l
sy, k tóre  przez w łókna nerwowe przenoszą się do m ięśni i pobudzają je do 
skurczów. To zespolenie pracy tka n k i nerwowej z m ięśniową poznamy też 
n iżej jako jedną z przyczyn, naskutek k tó rych  ich zmęczenie występuje 
wspólnie. Najdonioślejsza wszakże jest ro la  układu nerwowego we wzajem- 
nem uzgodnieniu pracy poszczególnych m ięśni —  tak co do s iły  skurczów, 
ja k  ich trw an ia , ja k  wreszcie wzajemnego następstwa po sobie. To uzgod
nienie, czy li k o o r d y n a c j a  ruchów, zapewnia celowy przebieg pracy 
m ięśniowej, z zaoszczędzeniem wszelkiego zbędnego w ys iłku  (w rócim y do 
n ie j p rzy om aw ian iu  zaprawy czy li treningu).

Z innych  organów najważniejsza jest współpraca o d d e c h u  i  k r ą -
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ż e n i ą .  Rzecz bowiem jasna, że mięsień pracujący potrzebuje do swej odno
w y dop ływ u tlenu i substancyj odżywczych, co m u może dać ty lko  wzmoże
nie obu w ym ienionych funkcy j. Szereg dość złożonych procesów samoregu- 
lacy jnych  (w k tó rych  ro la  naczelna przypada uk ładow i nerwowemu) czuwa 
nad tem, by to wzmożenie n ie ty lko  nastąpiło, lecz dostro iło  się swemi w y 
m iaram i, swem trw aniem  i  t. p. ja k  na jdok ładn ie j do zapotrzebowania. 
Dzięki tym  samoregulacjom, w  przebiegu pracy m ięśniowej i  w  jak iś  czas 
po n iej m am y do czynienia z przyśpieszonym i pogłębionym  oddechem, 
z częstszemi i  silniejszem i skurczam i serca, z rozszerzeniem tę tn ic  i naczyń 
w łosowatych w  m ięśniach czynnych, z podwyższonem ciśnieniem k rw i. Co 
więcej, w  eksperymentach, dozwalających na dokładne pom iary, stw ierdzo
no równoległość m iędzy ilością pracy w  kilogram om etrach na m inutę a w y 
dajnością oddechu i  krążenia.

Niemniejsze i n iem nie j celowe zm iany zachodzą też podczas i  po pracy 
w  czynnościach narządów w ydzie ln iczych (skóra, ne rk i), a również w  na
rządach krw io tw órczych  (śledziona, szpik kos tny), a co za tem idzie, i  w  skła
dzie potu, moczu, k rw i.

Zmęczenie, przemęczenie, zaprawa. Z m ę c z e n i e m  nazwiem y obniże
nie wydajności narządu, spowodowane pracą, a ustępujące po odpoczynku. 
W  norm alnych warunkach zmęczenie odgrywa rolę k lapy  bezpieczeństwa, 
chroniącej nas od przemęczenia. Jeśli zmęczenie daje chw ilow ą zupełną n ie
możność pracy, zowiem y je  wyczerpaniem. Ponieważ siłą w o li po tra fim y  
zw ykle  w  pewnym  stopniu zapanować nad zmęczeniem, powstaje możność 
w yw ołan ia  w  czynnych organach zm ian chorobowych, zwanych p r z e m ę 
c z e n i e m .

M i ę ś n i e .  N ajw yraźnie jszym  obrazem przebiegu zmęczenia w  m ięśniu 
ludzk im  jest e r  g o g r  a m, zapisujący kole jną wysokość podniesień (z po
mocą zginaczy palca) określo
nego ciężaru w określonym ry t
mie, aż do wyczerpania. Trzeba 
jednak pamiętać, że obraz to 
nieco sztuczny, bo w obrębie 
życia codziennego i zastosowań 
wychowawczych praca pewnej 
grupy mięśni aż do wyczerpa
nia należy do rzadkich w y ją t
ków. Co do istoty zmęczenia, 
dziś przeważa zdanie, p rzyp i
sujące je  zatruciu produktam i 
rozpadu, powstającemi w  zw iązku z pracą mięśniową. W iem y, że jedną 
z ró l ważniejszych odgrywa tu kwas mleczny. Prawdopodobnie dzia ła ją  je 
szcze inne, dotąd n iew ykryte  truc izny  (doniedawna uchodziły za nie t. zw. 
„kenotoksyny“ , które jednak okazały się złudzeniem).

Przemęczenie może pojaw ić się n ie ty lko  w  mięśniach, ale i w  innych 
częściach układu  ruchowego: ścięgnach, stawach, kościach. W  latach ostat
n ich zdjęcia rentgenowskie B a e t z n e r a  (Berlin) w ykaza ły poważne zm ia

Rys. 153. Ergogramy według Mosso, wykonane 
5 razy zrzędu w odstępach zbyt krótkich dla zupeł

nej odnowy (Joteykówna).
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n y  chorobowe w  tych  organach n ie ty lko  u czołowych sportowców, lecz 
i u studentów wychowania fizycznego, a nawet u uczniów, poddanych nasi
lonem u tren ingow i. Przerost, ja k im  te organa zrazu odpowiadają na wzm o
żoną pracę, przy je j nadm iarze zamienia się w  zwyrodnienie. Spostrzeże
nia te są jeszcze zbyt świeże, ale w arto zanotować przestrogę, jaka  z n ich 
w yn ika .

U k ł a d  n e r w o w y .  Zmęczenie kom órek nerwowych ma prawdopo
dobnie tę samą podstawę chemiczną, co zmęczenie mięśnia. Nadto, tru jące 
substancje, wytworzone w  większej ilości w  jednej z tych tkanek, oddzia ły
w ają  i  na drugą, przeniesione prądem k rw i. Stąd teza o jedności zmęczenia 
nerwowo-mięśniowego, wysnuta jeszcze z pierwszych eksperymentów ergo- 
graficznych ( Mo s s o ) .  Jeśli wszakże tę tezę zechcemy zastosować do roz
strzygnięcia tak ważnego w  życiu szkolnem zagadnienia, ja k  rac jona lny roz
k ład  pracy um ysłowej i fizycznej w  ciągu dnia, rzecz wymaga dalszych 
omówień. Nowe eksperymenty ( S i p p e l ,  G o v a e r t s )  dow iodły, wbrew  
dawnym  tw ierdzeniom , że racjonalna lekcja  g im nastyk i daje m in im alne 
zmęczenie, a czasem nawet odświeżenie um ysłu. Może zatem i  nadal fig u ro 
wać w  rozkładzie godzin m iędzy lekc jam i przedm iotów  in te lektua lnych. Co 
innego intensywne gry, sporty, wycieczki: tych miejsce ty lko  w  godzinach 
popołudniowych (lub w  dniach w olnych od n a u k i) . W yn ika  to stąd, że jedy 
nie w  d rug im  przypadku ilość p roduktów  rozpadu jest tak w ie lka, iż w yw o
łu ją  też zmęczenie umysłowe.

Ale nasilone ćwiczenia sportowe mogą prowadzić i  do przemęczenia 
nerwowego. Znają je  sportowcy pod nazwą p r z e t r e n o w a n i a .  M łodzie
niec trenu jący trac i wówczas hum or i apetyt, okazuje spadek wagi ciała, 
n iezw ykłą drażliwość oraz bezsenność; dopiero zupełne zaprzestanie dalszej 
zaprawy przywraca m u równowagę nerwową. Do poważniejszych następstw 
dochodzi u osobników już przedtem wyraźnie (zwłaszcza dziedzicznie) ne r
wowych. U tych  nasilony trening może wywołać znaczne i d ługotrw ale po
gorszenie tego stanu.

Co do fu n k c ji o d d e c h o w e j ,  ob jaw y zmęczenia i przemęczenia są 
rzadkie  i za mało jeszcze zbadane. Natom iast s e r c e  jest organem, k tó ry  
nierzadko załam uje się pod ciężarem zbytniego w ys iłku . Już chw ilow e osła
bienie np. biegacza najczęściej w yn ika  ze zmęczenia serca; u p ływ aka ta sa
ma rzecz może się skończyć zatonięciem. W yrazem  zmęczenia serca byw a ją  
też wysokie liczby (150 i wyżej) uderzeń tętna, lub  jego niemiarowość.

Przemęczenie serca występuje w  dwóch stadjach. Pierwsze z n ich  zo- 
w iem y p o d r a ż n i e n i e m  tego narządu. Polega ono na tętnie n iep raw i
d łowo częstem, po lekk ie j nawet pracy dochodzącem do liczb wysokich, i  na 
powiększeniu w ym ia rów  serca. Po dłuższym odpoczynku i leczeniu ta k i stan 
przechodzi bez śladu. Nie da się to powiedzieć o r o z s z e r z e n i u  serca, 
gdzie jego w łókna mięsne ulegają stałemu w ydłużeniu i osłabieniu. Świeżo 
przebyte choroby zakaźne, zatrucia (alkohol, ty toń ), b rak  zaprawy, a nade
wszystko uprzednie cierpienia serca, u ła tw ia ją  powstanie tych zaburzeń.

Znamy też zmęczenie i przemęczenie innych  organów, w spółdzia ła ją
cych z w ys iłk iem  mięśni, a zwłaszcza nerek i narządów krw io tw órczych.
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Z a p r a w a  (tren ing). Zapomocą rac jona lnych ćwiczeń cia ła oraz h ig je 
nicznego tryb u  życia, podtrzym ywanego w  ciągu miesięcy i  lat, możemy 
sprawność m ięśni i  innych  współdzia ła jących z n iem i organów bardzo 
znacznie spotęgować. Takie  przygotowanie zowiem y zaprawą czyli tre n in 
giem. Rozróżniamy dw o jak i rodzaj zaprawy. Jeden, stosowany przez spor
towców, m ających na oku osiągnięcie w  jak ie jś  gałęzi sportu rekordu czy 
m istrzostwa. Cała uwaga jest wówczas skierowana wyłącznie na udoskona
lenie w  jak im ś np. skoku, rzucie, czy szermierce i  to na term in, w k tó rym  
ma nastąpić decydujące spotkanie. W zględy wychowawcze, zdrowotne, po
trzeby życia (wraz z zastosowaniami bo jow em i), piękno —  to wszystko ustę
puje na p lany dalsze. W yn ik ie m  zbyt częstym bywa jednostronność, prze
męczenie, zaniedbanie obowiązków szkolnych czy zawodowych i  t. p. To 
też lekarz szkolny i  wychowawca mogą popierać jedynie inną form ę tre n in 
gu: wszechstronnego, stałego i  dającego stan ciągłego pogotowia do wszel
k ich  w ys iłków , jak ie  może nastręczyć życie. Taka zaprawa zarazem nie sta
je w  k o liz ji ze szkołą, an i z czynnościam i zawodowemi.

T u  za jm iem y się ty lko  d rug im  z w ym ienionych rodzajów  treningu. 
W  układzie ruchow ym  da nam on przerost m ięśni, większą obszerność ru 
chów w  stawach, kości grubsze i  twardsze. W  układzie nerwowym  cały sze
reg nowych koordynacyj (patrz wyżej) ruchów  i zdolność łatwiejszego p rzy 
swajania innych  jeszcze elementów. W zmaga się obszerność ruchów  odde
chowych, a zmniejsza się ich częstość; potęguje się pojemność życiowa płuc. 
Przerost serca sprawia, że jego mięsień kurczy się s iln ie j a rzadziej i pracuje 
oszczędniej. Traw ienie, wydzielanie, chłonienie, przemiana m a te rji odbywa
ją  się sprawniej. W ym ien iliśm y tu  ty lko  ważniejsze funkcje , pozostające 
w  ściślejszej współzależności z pracą mięśniową, nie powtarzając tego, co 
powiedziano wyżej o dz ia łan iu powietrza, słońca, wody, racjonalnego ży
wienia.

ODRĘBNOŚCI GRUP I JEDNOSTEK, W YMAGAJĄCE U W ZG LĘ D N IE N IA  
W  W Y C H O W A N IU  F IZYCZNEM .

Płeć. Oto najważniejsze różnice f i z y c z n e ,  dzielące kobietę od męż
czyzny. Długość ciała i  jego ciężar w ykazu je  już u noworodków  przewagę 
p łc i męskiej i  stosunek ten zachowuje się stale, z w y ją tk iem  okresu od 
10 do 14 la t życia (kiedy się odwraca). U dorosłych różnica wynosi (w licz 
bach zaokrąglonych mnemotechnicznie) 11 cm i 11 kg. W śród p roporcy j 
uderza d ług i stosunkowo tu łów  kobiety p rzy  k ró tk ich  kończynach. Dalej 
m iednica o w ym iarach n ie ty lko  względnie, lecz absolutnie w iększych od 
męskich. Mięśnie natom iast słabsze (według n iektó rych  danych o połowę). 
W ym ia ry  i  sprawność p łuc i  serca, ilość czerwonych ciałek we k rw i i t. p. 
dają również mężczyźnie przewagę, wahającą się od 15 do 30%>. Pojemność 
jam y  brzusznej i  m iednicy m ale j zato n ie ty lko  większe są u niew iasty, lecz 
mięśnie, zamykające te jam y, ulegają u matek rozciągnięciu i zwiotczeniu.

U kład  nerw ow y kobiecy odznacza się m n ie j stałą równowagą. W śród 
i n s t y n k t ó w  bardzo słabo zaznacza się ins tynk t bo jow y (w zw iązku
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z tem mniejsza też odwaga). Natom iast występuje siln ie in s tyn k t m acierzyń
ski, odciągając dziewczynkę od ruch liw ych  zabaw chłopięcych i zastępując 
je często pielęgnowaniem la lek lub  młodszych dzieci. S iln ie j znacznie, niż 
u chłopców, zaznacza się wstydliwość. W śród dyspozycyj i n t e l e k t  u a l -  
11 y  c h zainteresuje nas tu zam iłowanie do piękna, a zwłaszcza w yb itne zdol
ności kob ie ty w  zakresie aktorsk im , plastycznym, tanecznym i m uzycznym : 
b rak  wśród kobiet w ie lk ich  twórców, lecz więcej jest średnich ta lentów  od
twórczych.

Rys. 154. Postać mężczyzny i kobiety (Merkel). s iły , j a k  s z y b k o ś c i, c z y  w y t r w a ło -

z w isów i wspinań, biegów lekkoatletycznych, dorów nyw ania mężczyznom 
w  marszach i wędrówkach wszelkiego rodzaju. Jeśli k ie runek rekordow y 
w sporcie i d la m łodzieży męskiej nazwiem y szkodliw ym , d la kobiet staje 
się n im  w dwójnasób.

Natom iast nacisk należy położyć na elementach, w k tó rych  kobieta w y 
kazuje  wyższość nad mężczyzną: na estetycznem wykończeniu ruchów , na 
ich połączeniu z m uzyką, na rytm ice, plastyce, pląsach i  tańcach. Nie zgo
dzim y się wszakże na ograniczenie wychowania fizycznego po łow y ludzkości 
do tych wyłącznie m otywów. Kobieta jest człowiekiem, zyskującym  coraz 
w ięcej swobody ruchów  i  zdobywającym  nowe tereny działalności. Do tych 
nowych zadań mogą ją  przygotować w  naszym dziale wychowania ty lko  
elementy u ty lita rne  (stosowane) g im nastyki, gier, sportów, choć łagodn ie j
sze, niż męskie. Ponieważ zaś rekordem kobiety jest macierzyństwo, zada
niem  naszem najważniejszem będzie przygotować ją  do tego w ys iłku  ja k

W nioski, ja k ie  możemy w y
wieść z tych danych, sformu
łu jem y z punktu w idzenia po
trzeb kobiety, gdyż nasz dział w y 
chowania b y ł p ierwotnie kształ
towany przez mężczyzn i dla 
mężczyzn, a jego część kobiecą 
teraz dopiero trzeba tworzyć. 
Z zasobu ćwiczeń cielesnych 
męskich musimy usunąć w  w y 
chowaniu kobiecem elementy 
w yb itn ie  bojowe, ja k  w alk i, rzu
ty  dyskiem  czy oszczepem, gry 
drużynowe o charakterze bo jo 
wym. Komenda też łagodniejsza, 
daleka od tonu wojskowego. Ale 
i poza tem musimy w doborze 
i stopniowaniu ćwiczeń n iew ie
ścich uwzględniać różnice w  za
kresie budowy i  czynności ciała, 
o których m ów iliśm y. Unikać za
tem w ie lk ich  natężeń, tak  co do

ści. W ięc trudnie jszych skoków,
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najszerszem uwzględnieniem zdrowotnej strony wychowania, a więc pow ie
trza, słońca, kąpie li, racjonalnego żyw ienia, dobrego rozkładu pracj^ i  spo
czynku i t. p.

Wiek. Ponieważ szczegóły, dotyczące rozw oju  dzieci i m łodzieży w  ko 
le jnych okresach, podano już w  rozdziale poprzednim , tu  ograniczym y się 
do nakreślenia wskazań dla naszego dzia łu wychowania, jak ie  w yn ika ją  
z charakte rystyk i tych  okresów. D la dwóch pierwszych z nich, niemowlęc
tw a i okresu przedszkolnego, in s tynk ty  dziecka są jeszcze drogowskazem 
tak  niezawodnym, że usiłowania wychowawcze w  znacznej mierze polegają 
na zapewnieniu tym  instynktom  swobodnego działania. N i e m o w l ę  zrzu
ca okrycia, walcząc o kąpie l pow ietrzną i o swobodę ruchów. Nieustannemi 
rucham i ćw iczy kończyny (w położeniu nawznak), a później (leżąc przo
dem) i tu łów . Uczy się następnie samo ko le jno: pełzania, raczkowania (na 
czworakach!, wreszcie chodu i  biegu i t. p. To są jego najm ilsze zabawy. 
Sztuczne przyśpieszanie poszczególnych stadjów tego rozw o ju  działa szko
d liw ie , gdyż przemęcza i  obciąża zbytn io  części ciała jeszcze niedostatecznie 
rozwinięte, powodując skrzyw ienia kręgosłupa, kolan, stawów skoko
w ych etc.

Okres p r z e d s z k o l n y  w ype łn ia ją  również zabawy, kierowane in 
stynktem  i stanowiące niczem niezastąpione zabiegi samowychowawcze. 
T y lko  charakter ich coraz bardzie j złożony, choć wciąż jeszcze (p rzyna j
m nie j w  rozum nych domach i przedszkolach) pozostawiony swobodnemu 
w yborow i dziecka. Także przejście z tego okresu do następnego (szkol
n e g o )  w inno być stopniowe, by zapobiec przeciążeniu, jak ie  w  pierwszym 
roku  szkolnym  często się zdarza, dając zahamowanie rozwoju. Pierwsze 
dwa lata szkolne jeszcze w ype łn ią  program  ćwiczeń ciała zabawami i  prost- 
szemi gram i, oddając ty lko  ich organizację coraz częściej w  ręce w ycho
wawcy. W łaściwą gim nastykę zaczniemy w  ten sposób dopiero z ósmym ro 
kiem  życia, gdy i uk ład  ruchow y do jrza ł już do w ysiłków , skoncentrowa
nych w  n iew ie lk ich  grupach m ięśni i stawów, i rozw ój psychiczny dziecka 
dozwala nam na dłuższe skupianie jego uwagi i poddanie rygo row i ze
wnętrznemu. Odtąd stopniu jem y wym agania aż do okresu d o j r z e w a n i a .  
W tedy zaś zmniejszamy intensywność w ys iłków  organizmu, przebyw ają
cego ważne przeobrażenie, równocześnie jednak starając się o podtrzym anie 
zainteresowania i dogodzenie w ybu ja łe j nieraz am b ic ji wychowanka.

W  okresie m ł o d z i e ń c z y m  wychowanie fizyczne, przedtem praw ie 
identyczne dla chłopców i  dziewcząt, kszta łtu je  się zupełnie odrębnie, zależ
nie od p łc i. Chłopcy oddają się gimnastyce, grom  drużynowym , wyciecz
kom  i sportom w  postaci wymagającej od n ich  coraz więcej siły, szybkości, 
w ytrw ałości, odwagi i dyscypliny, chętnie dodając elementy, wiodące bez
pośrednio ku  zastosowaniom bojowym . Teraz też pora na szersze zastoso
wanie e m u l a c j i ,  z zastrzeżeniami, które, rozw in iem y przy  om aw ianiu 
sportów. Dziewczęta znów coraz w yraźn ie j przechodzą na repertuar ćwiczeń 
cielesnych, k tó ry  wyżej scharakteryzowaliśmy jako kobiecy.

Typy rasowe. W edług danych, ja k ich  dostarcza nam polska szkoła an
tropologiczna ( C z e k a n o w s k i  i jego uczniow ie), w  k ra ju  naszym rozróż
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n iam y pięć najczęściej występujących typów  rasowych, a to : nordyczny (lub 
północno-europejski, przeważający w  Polsce północno-zachodniej: wysocy 
b londyn i, d ługogłow i i wąskolicy), subnordyczny (lub sarmacki, przeważa 
w  części północno-wschodniej: wysocy b londyn i, k ró tkog łow i i  średnio licy), 
presłow iański (przeważa na Mazowszu: niscy, pośredniogłowi szatyni szero- 
ko licy ), a lpe jski (przewaga na po łudn iow ym  zachodzie: średniorośli, k ró tko 
g łow i bruneci w ąskolicy), oraz dynarsk i (przeważa na po łudn iow ym  
wschodzie: wysocy, k ró tkog łow i bruneci średnio licy). Z tych typów  dwa, 
t. j. subnordyczny i presłow iański, odznaczają się w yb itną  sprawnością 
fizyczną; a lpejski i  dynarsk i stoją pośrodku,nordyczny zaś (wbrew tw ie r
dzeniom pewnych uczonych, zwłaszcza niem ieckich) okazuje się na js łab
szym (S t  o j  a n o w  s k  i ) . Nadto typ  ten odznacza się nieczułością na emu
lację, k tó ra  do innych  typów  polskich apeluje siln ie ( B y k o w s k i ) .  Typ 
presłow iański ma posiadać mniejsze zdolności intelektualne.

Jak dotąd, te fa k ty  nie dają nam, coprawda, w iele pola do uwzględnie
nia w ym ien ionych w łaściwości w  odrębnych grupach, gdyż mało gdzie po
szczególne typy  są reprezentowane tak silnie, by można by ło  z n ich  tw o 
rzyć oddzia ły ćwiczebne. A le dla pogłębienia indyw idua liza c ji wychowania 
wyróżnienie tych  typów  przez lekarza szkolnego i  wychowawcę fizycznego 
może mieć niemałe znaczenie.

Typy konstytucjonalne. Tak w typach rasowych, ja k  konstytucjonalnych, 
staram y się określić w łaściwości fizyczne wrodzone danego osobnika, odzie
dziczone po przodkach. Gdy wszakże rasa jest pojęciem antropologicznem, 
konsty tuc ja  interesuje nadewszystko lekarza: w  typach tego rodzaju zw ra
ca się uwagę wyłącznie na cechy, decydujące o odporności organizmu, lub 
przeciwnie, jego skłonności do różnych chorób. D la naszych celów 
może najprzydatn ie jsza będzie kom binacja  dwóch podziałów (S i g a u d, 
K r e t s c h m e r )  i  przyjęcie trzech typów , wspólnych im  obu, a sprawdzo
nych i  u nas (S t  o j  a n o w  s k  i). Typ atletyczny (m ięśniowy), wysoki, ba r
czysty, m uskularny, najodporniejszy. Typ p ykn iczn y* (trzew ny), n isk i, k rę 
pej budowy, w  późniejsz}'m  w ieku skłonny do otyłości i  innych zaburzeń 
przem iany m aterji. Typ  asteniczny (mózgowy), średniorosły, w ątły , sk łon
ny do gruźlicy. W skazania wychowawcze zwrócą się przedewszystkiem ku 
w yk ryc iu  asteników i  otoczeniu ich stałą opieką lekarza szkolnego i  w ycho
wawcy fizycznego. Doświadczenie bowiem  uczy, że um iejętn ie stopniowane 
ćwiczenia cielesne (przy starannie kon tro low anym  całym  tryb ie  życia) m o
gą w  ciągu la t w yw ołać u tak ich  osobników bardzo korzystne zm iany 
i uchronić ich  od gruźlicy, lub  u ła tw ić  je j zwalczenie.

Stopień wyćwiczenia  danego ucznia decyduje o jego trak tow an iu  w  w y 
chowaniu fizycznem  z dwojakiego punktu  w idzenia: albo będzie tu  chodzić 
o ilość i  rodzaj nabytych u m i e j ę t n o ś c i  fizycznych (koordynacyj ru 
chów), u trzym ujących  się la tam i: chłopiec um ie lub  nie um ie pływać, jeź
dzić na rowerze, wykonać określone ćwiczenie gimnastyczne i t. p .; albo 
znów t. zw. k o n d y c j a ,  t. j. zdolność do uzyskania dobrych w yników  
w k tó rem ko lw iek z ćwiczeń, podtrzym ana przez trening, dokonany w  ciągu 
tygodni bezpośrednio poprzedzających nasze badanie. Rzecz jasna, że i um ie
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jętność fizyczna i kondycja  ucznia muszą być uwzględnione p rzy podziale 
na grupy ćwiczebne, druga zaś szczególnie p rzy dopuszczeniu do zawodów.

Stan zdrowia  ucznia, p rzy dobrym  nadzorze lekarskim  w  szkole, jest 
jedną z najważnie jszych podstaw indyw idua liza c ji w  naszym dziale w ycho
wania. P rzy dobrej organizacji w inn iśm y un iknąć zupełnie najw iększej w  tej 
mierze anom alji, t. j. zwolnienia stałego i  całkowitego od obowiązkowych 
ćwiczeń cielesnych pewnej liczby uczniów. D la dzieci bowiem, k tó rych  stan 
zdrow ia nie pozwala na udzia ł w  tych zabiegach, należy urządzić osobne 
lekcje g im nastyk i leczniczo-zdrowotnej. gdzie każdy z tych  pacjentów ćw i
czy się według ruchom ej recepty lekarskie j, specjalnie dlań ułożonej. Inn i, 
m nie j chorzy, b io rą  udzia ł w  lekcjach ogólnych, powstrzym ując się ty lko  od 
pewnych ćwiczeń chw ilow o czy stale dla n ich  niewskazanych. Zwolnienia 
ca łkow ite  będą, w  tych w arunkach, dotyczyć jedynie n ied ług ich okresów 
(np. ozdrowieńcy po chorobach ostrych i  t. p.).

Narodowość. W ychowanie fizyczne może i  pow inno stać się w  dużej 
m ierze narodowem, narów n i z innem i częściami edukacji. Aby to nastąpiło, 
trzeba uwzględnić szereg czynników , decydujących o naszej odrębności na
rodowej, a nadających się do swoistego ukształtowania zabiegów te j dzie
dziny. Do tych  czynn ików  należy nadewszystko charakterystyczna dla Pol
ski m i e s z a n k a  t y p ó w  r a s o w y c h ,  krzyżu jących się ciągle m iędzy 
sobą. W  zw iązku z n ią  pozostaje też bezwątpienia kwestja narodowego 
t e m p e r a m e n t u .  Autorzy, za jm ujący się tem zagadnieniem (za mało je 
szcze zbadanem), tw ierdzą, że w  Polsce przeważa naogół temperament san- 
gw in iczny; że jednak n iebrak regjonalnych odchyleń (flegm atycy na p ó ł
nocnym  zachodzie, m elancholicy na wschodzie).

T e r y t o r j u m  polskie jest dalszym czynnikiem , u rab ia jącym  ludzi. 
Nadaje m u g łów ny charakter położenie na w yb itnem  m iędzym orzu bałtyc- 
ko-czarnom orskiem  ( R o m e r ) ,  co zarazem wysuwa na pierwsze miejsce 
wśród naszych zadań problem  m o r s k i .  Oznacza to dla wychowania 
fizycznego ogromną doniosłość pewnych zabiegów, ja k  sporty wodne, w y 
cieczki i  obozowanie nad morzem, do czego jeszcze w rócim y. D rug im  w ie l
k im  terenem wychowawczym  są g ó r y ,  również ja k  morze, wytwarzające 
ludz i silnych, w y trw a łych  i  odważnych. I  te zatem stanowią najlepsze ob
szary wycieczkowe. N iz iny  polskie znów dają uczniow i-turyście okazję do 
naocznego zapoznawania się z na jaktua ln ie jszem i zagadnieniam i ekonom ji 
narodowej (gęstość zaludnienia, intensywność gospodarki, uprzemysłowienie 
na zachodzie, odłogiem leżące przestrzenie na wschodzie, możliwości ko lo n i
zacji wewnętrznej i  t. p.).

K l i m a t  nasz jest w  m iarę surowy, bardzo w yrów nany w skutek za
słonięcia przez pasmo karpackie  od południa. Sześć pór poku (R o m e r ) :  
poza czterema tradycyjnem i, dw ie chłodne i dżdżyste szarugi (przed wiosną 
i  po jesieni), zniewala do stałych w ys iłków  i  ha rtu je : to ostatnie oczywiście 
pod w arunk iem  rozbudzenia zam iłowania do przebywania pod gołem nie
bem i wśród m nie j dogodnych w arunków  atmosferycznych.

T r a d y c j a  narodowa znajdzie w yraz w  naszej dziedzinie pod form ą 
pielęgnowania w  doborze ćwiczeń cielesnych, tych  wszystkich rodzim ych
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zabaw, gier, tańców, które ostoją się wobec nowoczesnych wym agań w ycho
wawczych. A jest tak ich  sporo, ja k  przekonam y się poniżej. Także wśród 
sportów tradyc ja  odda nam  w ie lk ie  przysługi, wskrzeszając z łatwością za
m iłow anie do konia czy szabli.

H is  t o r  j a  w ytw orzy ła  sporo zalet i wad narodowych. Jednem 
z wdzięcznych zadań wychow awcy fizycznego będzie rozw ijan ie  pierwszych 
a zwalczanie drugich. Odwaga bojowa, skłonność do zapału i poświęcenia, 
dar in ic ja tyw y  i samorzutnej organizacji —  wszystko to cechy, przekazane 
przez swobodny ustró j dawnej Rzeczypospolitej ( T y m i e n i e c k i ) ,  a nada
jące się znakom icie do potęgowania przez nasze zabiegi. Z drug ie j strony 
znów w yb u ja ły  indyw idua lizm , niekarność, b rak  w ytrw a łośc i —  oto p rzy 
w ary, niem niej dające pola do usunięcia lub złagodzenia tą samą drogą. 
Sprzymierzeńcem naszym, w  dzisiejszej dobie szybkiej dem okratyzacji, bę
dzie garnięcie się coraz liczniejsze synów ludu  do szkół średnich i wyższych. 
U n ich  bowiem wady wymienione, jako  puścizna po dawnej szlachcie, w y 
stępują n ierównie rzadziej.

T w ó r c z o ś ć  r o d z i m a  w  naszej dziedzinie będzie dalszą drogą 
unarodow ienia wychowania fizycznego. M am y już zaw iązki je j wcale obie
cujące i  zapewne ukaże się ich  więcej, w  m iarę coraz lepszego kształcenia 
wychowawców.

Temperament i charakter. Jeśli pójdziem y za D o u g a l l e m ,  odróż
n ia jąc temperament jako  zbiór cech wrodzonych, dotyczących uczucia i w oli, 
charakter zaś jako  sumę takichże w łaściwości nabytych, oba te kom pleksy 
muszą interesować żywo wychowawcę fizycznego. P ierwszy nadewszystko, 
to n ie jako konstytucja  psychiczna ucznia, z k tó rą  trzeba się liczyć, by tra f
nie przewidzieć oddzia ływania jego na nasze posunięcia. D rug i zaś daje 
szersze pole m ożliwościom  udoskonaleń.

Podział na grapy, poddające się wspólnie zabiegom wychowawczym , 
w  naszej dziedzinie przedewszystkiem m usi uwzględnić p ł e ć ,  z w y ją tk iem  
przedszkoli i niższych klas szkół powszechnych. W i e k  daje dalszą za
sadę podziału, niezupełnie nadającą się dla naszych celów, gdyż w  obrębie 
tego samego roku  życia m am y dzieci o bardzo różnych nieraz stopniach 
rozw o ju  fizycznego. W  przypadkach zatem, gdzie stosunki danej szkoły 
pozwolą na tworzenie grup niezależnie od klas, lekarz szkolny może z ko 
rzyścią w yrów nać na jbardzie j rażące anomalje tego rodzaju. S c h  i  6 t z 
podaje dla tego celu fo rm u łę  w i e k u  f i z y c z n e g o :

w iek chronolog. +  w iek wzrostu +  w iek wagi   —---- —— j
3

przyczem w iek wzrostu i  w iek wagi oblicza się, b iorąc pod uwagę nie me
trykę , lecz w iek, odpowiadający wzrostow i lub  wadze dziecka według śred
nich, obliczonych z w ie lk ie j ilości pom iarów  w  danym  k ra ju .

Grupowanie według stanu zdrow ia, stanu wyćwiczenia i t. p. om awia
liśm y wyżej. Narodowość bywa zw ykle powodem podziału n ie ty lko  na klasy,
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lecz i  szkoły odrębne. Reszta om aw ianych właściwości nadaje się już prze
ważnie nie do podziału na grupy, lecz do uwzględnienia w  i n d y w i d u a 
l i z a c j i ,  stanowiącej, ja k  w iadomo, najtrudnie jsze zadanie wychowawcy.

P O D ZIA Ł ĆW ICZEŃ CIELESNYCH.

Teoretycy w ychowania fizycznego zdawiendawna d z ie lili ćwiczenia cia
ła  według ich  dzia łania na organizm , p rak tycy  zaś raczej według m otywów  
psychicznych, zniewalających człow ieka do ich upraw iania . Oba podziały 
są nam zarówno przydatne, m usim y się zatem n iem i posługiwać równolegle.

Podział fiz jologiczny. Podstawą będzie tu  układ, na k tó ry  dane ćwicze
nie n a jw yb itn ie j działa. A zatem zaliczym y do ćwiczeń u k ł a d u  r u c h o 
w e g o  takie, które nadewszystko dadzą się w idzieć w  swych skutkach na 
mięśniach, stawach i  kościach. Znajdziem y je  głównie w  gimnastyce, jako 
ćwiczenia kształtujące. Inne znów ćwiczą n a jw yb itn ie j uk ład  n e r w o w y ;  
i  te wchodzą w  skład le kc ji gimnastycznej, to jako  m ustra, to ćwiczenie 
równoważne lub  ćwiczenie zwinności. iNatomiast trzeci dzia ł: ćwiczenia 
c z y n n o ś c i  w e g e t a t y w n y c h  (oddech, krążenie, wydzielanie, prze
m iana m ate rji), spotykam y przeważnie w  zabawach, grach i sportach. 
W p ływ  na te czynności uzyskuje się tu  w  dw o jak i sposób. A lbo w  ciągu 
kró tk iego czasu w ykonyw a się serję szybkich ruchów  (ćwiczenia s z y b 
k i e :  skok, rzut, bieg na k ró tką  metę i t. p .), albo ruchy powolniejsze roz
kłada się na czas dłuższy (ćwiczenia t r w a ł e :  chód, bieg na dłuższe mety 
i  t. p.).

Podział genetyczny. Powyższy podzia ł fiz jo log iczny w  dalszych w yw o
dach będzie nam w ie lokro tn ie  potrzebny, zwłaszcza dla wyznaczenia w ła 
ściwego miejsca w  program ie zajęć temu lub  owemu elementowi. Ale całość 
ugrupu jem y genetycznie, już choćby dlatego, że takie je j zszeregowanie 
dozwoli nam odrazu porozumieć się z w ykszta łconym  ogółem, nie posiada
jącym  przygotowania fizjologicznego. Rozróżniam y tu  trzy  w ie lk ie  grupy. 
Ć w i c z e n i a  r o z r y w k o w e  (podgrupy: zabawy, gry, tańce) powstały 
dzięki dążności do zadowolenia instynktów . Ćwiczenia u ż y t k o w e  (u ty li
tarne; podgrupy: sporty, praca ręczna wychowawcza) dążą do szeregu za
stosowań życiowych, ja k : lokom ocja, obrona, wytwórczość. Ćwiczenia r o 
z u m o w a n e  (g im nastyka), grupa najm łodsza, bo istniejąca dopiero od 
przeszło stu lat, zawdzięczają swój b y t przeświadczeniu, że człow iek nowo
czesny m usi zasób grup poprzednich uzupełn ić elementami obmyślanemi 
ściśle, według wskazań nauki.

Ć W IC ZEN IA  ROZRYW KOW E: ZABAW Y, GRY, TANCE.

Teorja rozryw k i, czy zabawy w  najszerszem słowa znaczeniu, odgrywa 
w  pedagogice dzisiejszej ogromną rolę. W  obecnym stanie w iedzy jądrem  
te j teo rji jest teza G r  o o s a o sam owychowaniu drogą zabawy, które  daje 
zwycięstwo w  walce o by t (w m yśl darw inowskiego doboru naturalnego) 
tak im  jednostkom i  rodom, co um ieją tem samowychowaniem rozw inąć
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i spotęgować swe zdolności wrodzone. Jak się już rzekło, m otoram i są tu 
ins tynk ty , na js iln ie j działające w  niem owlęctw ie i  w ieku przedszkolnym, 
ale i później jeszcze potężne, choć nieraz przekształcone, lub  zwyrodniałe. 
Większość badaczy nie podziela zdania C , l a p a r e d e ’ a o istn ien iu  jakiegoś 
odrębnego ins tynk tu  zabawy, a raczej przyp isu je  ją  dz ia łan iu  szeregu in 
stynktów , wśród k tó rych  w ym ien im y: m an ipu lacy jny  (eksperym entatorski), 
naśladowczy, bojowy, łow iecki, em ulacyjny, towarzyski.

Ze stanowiska fiz jo lo g ji ćwiczenia rozryw kow e zaliczym y do dzia łu 
ćwiczeń czynności wegetatywnych, a w  n im  do grupy ćwiczeń szybkich. 
W e wszystkich bowiem elementach tego dzia łu  praca m ięśni jest rozłożona 
na w ie lk ie  ich masy i wobec tego nie wysuwa się na plan pierwszy ćwicze
nie samego tego mięśnia, lecz raczej współpraca oddechu, krążenia, prze
m iany m aterji. M otywem  g łów nym  jest chód i bieg (przy tańcu w  posta
ciach s ty lizow anych). Te dwie fo rm y  ruchu same przez się wym agają w y 
datnego udzia łu  w ym ien ionych fu n kcy j fiz jo log icznych. Za trudn ia ją  bo
w iem  rytm icznem i skurczam i m uskulaturę kończyn dolnych (wynoszącą 
około 60°/o całkowitego um ięśnienia ludzkiego), dokonywając w  jednostce 
czasu w ie lk ich  ilości pracy. Do n ich dołączają się ruchy tu łow ia  i kończyn 
górnych, potęgujące wspom niany w yn ik .

Po tych  uwagach b io- i fiz jo log icznych podajem y najważniejsze szcze
góły, dotyczące oddzia ływań psychicznych. W spomniane już zadowolenie 
ins tynktów  pociąga za sobą radość, czyli, ja k  w yraża ją  się teoretycy peda
gogiki, nadaje omawianemu dzia łow i ćwiczeń w ybitne w a lo ry  h e d o n i 
s t y c z n e .  Tem samem ćwiczenia te zyskują w ie lk i i dodatn i w p ływ  na du
szę dzia tw y i  m łodzieży, ilekroć chodzi o je j zyskanie dla sprawy fizycz
nego wychowania. Ale zarazem radość sama przez się działa zbawiennie 
na stronę fizyczną i  psychiczną wychowanka, dając m u bodziec dla czyn
ności nerwowych i wegetatywnych, a zarazem popraw ia jąc jego stosunek 
do otoczenia i podnosząc wydajność jego pracy.

Zabawy ruchowe, w  ściślejszem słowa znaczeniu, w ype łn ia ją  niem ow lę
ciu i dziecku przedszkolnemu cały czas poza snem, pobieraniem posiłków  
i t. p. Jak się już rzekło, wówczas najlepszy sposób postępowania w ycho
wawczego polega na zostawieniu instynktom  swobody działania, przy ja k  
najlepszych w arunkach zdrowotnych. N ieskom plikow any przebieg tych  roz
ryw ek ma m iędzy innem i i tę zaletę, że pozwala dziecku przerwać bardzie j 
natężający ruch każdej chw ili, gdy czuje się zmęczone. Jest to ważna klapa 
bezpieczeństwa, chroniąca przed przemęczeniem (zwłaszcza serca).

N a jp ie rw  po jaw ia ją  się zabawy ruchowe s p o n t a n i c z n e ,  im p ro w i
zowane przez dzieci pod działaniem  ins tynk tów : m anipulacyjnego i naśla
dowczego. Już niem owlę wciąż w ypróbow uje  przeróżne ruchy, zrazu bez 
względu na w zory zewnętrzne. Potem coraz częściej naśladuje starszych, 
doprowadzając w  w ieku przedszkolnym  i szkolnym  do dram atyzacji wszel
k ich  zdarzeń, jak ie  wzbudzą jego zainteresowanie. Obok tych wciąż zm ie
n ia jących się fo rm , już  w  w ieku przedszkolnym  z jaw ia ją  się zabawy t r  a- 
d y c y  j  n e, o przebiegu ustalonym , przekazywane zazwyczaj m łodszym 
dzieciom przez starsze (lub wyuczane staraniem matek czy freblanek).
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Znacznie m nie j wartości m iewają elementy, konstruowane przez freb lank i, 
najczęściej sprzeczne z psychiką małego dziecka. A już  całkiem  szkodliw ie 
dzia ła ją  pseudo-zabawy ,,rytm iczne“ , przeciążając dziecięcy układ  nerwow y 
zadaniam i nad jego siły. W  późniejszych okresach, aż do w ieku dojrzałego, 
zabawy coraz mniejszą m ają doniosłość, lecz n igdy nie tracą zupełnie swego 
zastosowania. I  tak  np. w  le kc ji g im nastyk i nauczyciel użyje ich w  chw i
lach, gdy chce dać choćby nawet dorosłym  ćwiczącym odprężenie um ysłu 
po dłuższem skupieniu uwagi i  t. p.

Gry ruchowe  różnią się od zabaw tem, że przebieg ich  jest już  zawsze 
ustalony przez tradycję, a nadto, prócz momentów już wspomnianych, szu
kam y w  n ich  zadowolenia ins tynk tu  bojowego przez wygraną nad przeciw ni
kiem , według przy ję tych  przez obie strony praw ideł. Zastosowanie ich zaczy
na się z w iekiem  szkolnym  i wzrasta (kosztem zabaw) ku  w iekow i m ło 
dzieńczemu. Pewne postacie m ają rację bytu  i  w  latach późniejszych.

Ze stanowiska fiz jo lo g ji m usim y przyznać, że g ry  ruchowe nie p rzy 
noszą n ic zasadniczo nowego ponad to, co pow iedzie liśm y o zabawach. Ze 
względu na ustalony p raw id łam i przebieg, ja k  również na charakter tych 
rozryw ek nieraz w yraźnie bojow y, natężenie w ys iłków  bywa tu  jednak 
znacznie większe. I  nie działa już  owa k lapa bezpieczeństwa w  postaci do
w olnych przerw , w  m iarę odczuwanego zmęczenia. Przeciwnie, reguły gry, 
a n iem nie j i  am bicja sportowa (zwłaszcza w  w ieku m łodzieńczym) oraz na
cisk ze strony rów ieśników, mogą tu  prowadzić do przemęczenia. Staramy 
się zapobiec temu przez skrócenie trw an ia  bardzie j natężających gier, w p ro 
wadzenie przerw  i  t. p., zwłaszcza gdy chodzi o kob ie ty lub  m łodszych 
chłopców.

W iększa różnica m iędzy gram i i  zabawami zachodzi natom iast po stro
nie ich  oddzia ływań psychicznych. Już żądza w ygranej znacznie potęguje 
zapał uczestników, dochodząc nieraz do namiętności. Poza tem, g ry  dzie lim y 
na j e d n o s t k o w e  oraz d r u ż y n o w e ,  zależnie od tego, czy po każdej 
stronie występują poszczególni gracze, czy też ich zespoły. Gry jednostkowe 
(np. tennis) w  szkole mało m ają zastosowania, gdyż nie pozwalają na u ru 
chomienie równoczesne choćby całej klasy. Ale wyższość gier drużynow ych 
polega też na daleko w iększych w alorach wychowawczych. Prócz szybkości 
reakc ji i odwagi, jak ie  większość tych  rozryw ek kszta łc i narów n i z wieloma 
sportam i, g ry drużynowe, należycie prowadzone, są znakom itą szkołą k a r
ności rozumowanej (obyw ate lskie j), ja k  już wspom inaliśm y przy  celach w y 
chowania fizycznego. Tu nasz wychowanek, pragnąc w ygranej swej d ru 
żyny, chętnie podporządkuje się poleceniom i  ins trukc jom , danym  przez 
wodza zespołu (zwanego m atką lub  kapitanem ). N iem niej chętnie będzie 
też przestrzegać praw ideł, bo od ich  stosowania zależy jasny w y n ik ; to sa
mo dotyczy i poleceń ze strony młodocianego sędziego gry. Uzyskujem y 
zatem m in ja tu rę  społeczeństwa demokratycznego z jego ugrupow aniam i, 
opartem i na dobrowolnem poddaniu się przepisom, ustanow ionym  dla do
bra ogółu oraz na posłuchu dla obranych przywódców.

Zastrzegliśmy wyżej, że tak dz ia ła ją  gry, dobrze prowadzone. Tem sa
mem nie możemy wiele dobrego spodziewać się od gier upraw ianych „na

Higjena szkolna. — 14
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dziko“ , przez dziatwę i  młodzież, zostawione samym sobie. W  tak ich  zespo
łach panuje zazwyczaj despotyzm b ru ta lnych  jednostek, anarchja, bezpra
w ia, bó jk i. Niewiele więcej korzyści przynoszą gry, upraw iane pod egidą 
k lubów  sportowych pozaszkolnych. Przedwczesna specjalizacja ucznia 
w  tych zespołach, opętanych zazwyczaj żądzą zdobycia m istrzostwa za 
wszelką cenę, kończy się zbyt często przemęczeniem. M oralna zaś strona 
kszta łtu je  się ja k  najgorzej w  atmosferze in tryg  m iędzyklubowych. O tem 
zresztą jeszcze później, p rzy sportach.

Co do w yboru  gier, nie możemy tu  wdawać się zbytn io  w  szczegóły. 
S tw ierdzim y nasamprzód, że nie można polecać wyuczania w ie lk ie j ilości 
tych  rozrywek, gdyż i  tu, ja k  w  dydaktyce wogóle, ma w a lo r zasada: non 
multa, sed multum . Potwierdzone i naszą p rak tyką  o lbrzym ie doświadcze
nie narodów anglosaskich w  te j dziedzinie każe poprzestać w  zasadzie na 
dwóch grach g łów nych: jednej na porę cieplejszą, drug ie j na chłodną. Poza 
tem w arto  uwzględnić parę gier m niejszych, wym agających mało przestrze
n i i dających się przenieść do sali w  razie słoty.

W arunkom  tym  odpowiada, jako  główna gra letnia, p a l a n t .  F izycz
nie daje on ruchy wydatne i  w ielostronne: biegi, podbicia, rzu ty , chw yty, 
uchylan ia  się od p iłk i i t. p. Jedyna wada, jaką  z tego stanowiska można 
m u zarzucić, polega na przewadze praw ej rę k i; lecz i  tę dobry wychowawca 
może ła tw o znacznie zredukować częstem zarządzaniem gry  „n a  lewą rękę“ , 
(jak  się to już  czyni w  atletyce lekk ie j, w  szermierce czy pracy ręcznej). Pod 
względem psychiczno-wychowawczym  pa lant rów na się najlepszym  grom  
anglosaskim, a w ie lk ie  g ry  letnie tych  narodów (cr icket i  baseball) w  nie- 
jednem przewyższa. T rudno o bardzie j niezawodne kształcenie dyspozycyj 
duchowych, o k tó rych  dopiero co m ów iliśm y w  zw iązku z gram i drużyno- 
wem i wogóle. Trzeba też na to naszego nieuleczalnego braku  zaufania do 
tego, co swoje, by tę grę tak  zaniedbać, ja k  to się dzieje w  Polsce.

S i a t k ó w k a ,  obecnie za wzorem A m eryk i bardzo modna, może 
w  sezonie le tn im  stanowić pożądaną odmianę, narów n i z innem i gram i 
pomniejszem i (z po lsk ich : k w a d r a n t ,  e k s t r a ,  z b i j a n y  etc.).

P i ł k a  n o ż n a  angielska należy (narów ni bodaj z tennisem) do n a j
bardzie j rozpowszechnionych gier świata. Istotnie, jako główna dla m ło 
dzieży męskiej gra pory. chłodnej (u nas z wyłączeniem na korzyść spor
tów  zim ow ych paru m roźnych i  śnieżnych miesięcy), posiada w ie lk ie  za
le ty : dużą sumę pracy m ięśniowej, w yb itn y  charakter bojow y, szybki i in 
teresujący przebieg. A jednak szkoły polskie m ają słuszność, nie popierając 
naogół te j gry. Zarzuca się je j g łównie przeciążenie kończyn dolnych (bie
giem i  kopaniem  p iłk i) ,  z równoczesnem zaniedbaniem górnych. Zakaz uży
w ania rąk  w y n ik ł tu  z zanadto jednostronnego zwalczania bruta lności i  ob
rażeń cielesnych, tak ła tw o w krada jących się do gier tego typu. W  n o ż 
n e j  p o l s k i e j  udało się ten szkopuł ominąć, dając każdemu graczowi 
tę swobodę i wszechstronność ruchów, jaka  w  grze angielskiej przysługuje 
ty lko  bram karzow i. Lecz wspomniana już wada narodowa stoi na przeszko
dzie te j innow acji, dając raczej pierwszeństwo niem ieckiem u handball 'ow i 
(pod nazwą szczypiorn iaka). Pośród gier pom niejszych d la  tejże po ry  roku,
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amerykańska k o s z y k ó w k a  oraz czeska h a z e n a  (jordanka) zyskały
i  u  nas prawo obywatelstwa. , . .

Jednym z najgorszych błędów, popełn ianych w  tej dziedzinie, jes - 
niedbanie w ie lk ich  gier na korzyść m ałych, zwłaszcza amerykańskich siat
kó w k i i  koszyków ki). W  części ty lko  rzecz da się uspraw iedliw ić brakiem  
obszernych boisk. Zadowalanie się ciasnem podw órkiem  (nieraz o najnie- 
korzystniejszem otoczeniu) para liżu je  wszelkie starania o p ia ^  zl've’ w *f 
kie boiska, położone za miastem, wśród pól i lasów z w ie lką sz o ą ( 
rozw o ju  fizycznego dzia tw y i młodzieży.

W ym agania odrębne, dyktowane różnicam i p łc i i w ieku, dadzą się 
w  grach naogół ła tw o uwzględnić. Dziatwa we wczesnym w ieku szko nym  
ma szereg gier prostszych, k tó rych  tu  nie w ym ieniam y. M łodzież żeńska 
może (prócz s ia tków ki) grać w  palanta z pewnemi u ła tw ien iam i. Grupa gier 
pory  chłodnej jest w łaściw ie obca niewieście skutkiem  swego bojowego cha
rak te ru ; w  b raku  lepszego wyjścia, możemy jednak narazie stosować haze- 
nę i koszykówkę (drugą z n ich  w  postaci p rzykro jone j dla potrzeb dziew
cząt i  m łodszych chłopców).

Tańce. Przed sześćdziesięciu la ty  wyszło ze Skandynaw ji hasło w  ą 
czenia tańców narodowych do program u wychowania lizycznego i znalaz o 
żyw y odzew w  ca łym  świecie cyw ilizow anym . Dodajm y, że wśród tancow 
tych  narodów Północy rolę bardzo poważną odgryw ają m otyw y polskie, im 
portowane podczas wojen X V II w. Te same zabytk i u nas szybko gmą, w yp ie 
rane przez obczyznę nieraz daleko pośledniejszej wartości (dość wspomnieć 
o w yb itn ie  b rzydk ich  i  o rdynarnych podrygach m urzyńskich, które moda 
każe nam dziś studjować). Nasze uczelnie wychowania fizycznego podję ły 
się badania zachowanych dotąd szczątków tra d yc ji i szerzenia ich w  szkol
n ictw ie, a w y n ik i są zewszechmiar zachęcające.

F izjo logiczna analiza naszych tańców dow iodła, iż są one bardzo zb li
żone do zabaw i gier ruchowych. Ze zdrowotnego p unk tu  w idzenia trzeba 
oczywiście zastrzec, by rozryw ek tych nie odbywać w  dusznych, źle prze
w ietrzanych lokalach ani na koszt snu. P la tfo rm y taneczne na wolnem  pow ie
trzu  i zwyczaj tańczenia także we dnie, to jedyne dobre strony dzisiejszej 
m ody dancingowej. Jeśli chodzi o stronę psychiczną, to obok wysokich wa
lo rów  hedonistycznych cenim y w  dobrych tańcach wykończenie estetyczne, 
ja k  również w p ływ  dodatn i na stosunek wzajem ny m łodzieży p łc i obojej. 
Ins tynk t p łc iow y podlega tu podobnemu opanowaniu i uszlachetnieniu, ja k  
ins tynk t bo jow y w  grach i w a lkach ćwiczebnych.

Ć W IC ZEN IA  UŻYTK O W E: SPORTY, PRACA RĘCZNA.

Sporty.

Sporty wychowawcze rozm yślnie umieszczamy tu ta j, a nie w  rzędzie 
ćwiczeń rozryw kow ych, by tem dob itn ie j zaznaczyć, że ich wartości u ty l i
tarne domagają się większego uwzględnienia, niż się to często dzieje. N ie
ty lk o  bowiem przysłużym y się tą drogą ważnym  wskazaniom życiowym  
(także bo jow ym ), iecz będzie to zarazem jedno z najskuteczniejszych zabez
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pieczeń przeciw  zw yrodn ien iu  sportu w  czcze w idow isko. Jak bowiem 
wspom nieliśm y już  w  ustępie o rozw oju  wychowania fizycznego, sport po
zaszkolny w  dzisiejszych społeczeństwach znajdu je się znów (jak niegdyś 
w  Grecji) w  niebezpieczeństwie całkowitego przejścia w  ręce garstk i p ła t
nych zawodowców. Od tego sportu w i d o w i s k o w e g o  m usim y zatem 
trzym ać zdała naszych wychowanków, k tó rych  udziałem  w in ien stać się je 
dyn ie  sport w y c h o w a w c z y .  N ie ty lko  więc należy z całą energją prze
prowadzić słuszną zasadę niedopuszczania m łodzieży szkolnej do pozaszkol
nych  k lubów  sportowych, z ich dem oralizu jącym  wpływem , lecz także ba
czyć, aby kó łka  sportowe szkolne oraz cała organizacja życia sportowego 
w  szkole nie naśladowały zrzeszeń pozaszkolnych w  tem, co tam  stało się 
podstawą wszelkiego zła: w  nieokiełznanej emulacji.

To też r e f o r m a  e m u l a c j i  s p o r t o w e j  staje się jednem z n a j
ważniejszych 'naszych zadań. Oddawna już datu ją  się usiłowania w  tym  
k ie runku . W i e l o b o j e ,  za wzorem greckiego pentatlonu, stanowią n ie 
m a ły  k ro k  naprzód; zmuszają bowiem młodzież do wielostronności w  ćw i
czeniach. Zawody d r u ż y n o w e ,  zamiast jednostkowych, to też duży po
stęp k u  uspołecznieniu i  złagodzeniu egoizmu i  osobistej próżności w  w y 
stępach sportowych. Ale doświadczenie uczy, że te środki same przez się nie 
wystarczają do zwalczenia zbyt rozwielmożnionego zła, podobnież ja k  śro
dek trzeci: zawody w e w n ę t r z n e  ( intrci muros, ograniczone do danej 
ucze ln i). G łębiej już  sięga system państwowej o d z n a k i  s p o r t o w e j ,  
świeżo wprowadzony i w  Polsce. Ta szczęśliwa innow acja skandynawska ka 
że nagradzać nie najwyższy cyfrow o w y n ik  n iew ie lu  przez naturę lepiej 
uposażonych jednostek, lecz osiągnięcie, w  szeregu ćwiczeń stanowiących 
razem zaokrągloną całość, pewnych m in im ów  dostępnych dla ogółu, 
a świadczących o w ie lostronnej pracy nad sobą. Wyższe stopnie odznaki 
przyznaje się nie za lepsze w yn ik i, lecz za utrzym anie  zdobytej sprawności 
w  ciągu dalszych lat. W szystkie te sposoby, skombinowane razem, mogą 
ju ż  zdziałać w iele dobrego, zwłaszcza jeś li znaczną część sportów zupełnie 
usuniem y od działania em ulacji, trak tu jąc  je na sposób t u r y s t y c z n y .  
W tedy piękno przyrody, żądza przygód i t. p. staną się dostateczną a trak 
c ja  czyniąc zbędnem użycie tak obosiecznego bodźca, ja k  emulacja.

Atletyka lekka. Gałąź sportu, najbliższa tradycjom , odziedziczonym 
po Grecji starożytnej, naw iązująca z jednej strony do gier, z drug ie j zaś 
do g im nastyki. W ie lk ie  gry drużynowe i a tle tyka lekka stanowią nadto ze
spół ćwiczeń, poza gim nastyką najczęściej stosowany w  okresie m łodzień
czym  i zjednoczony wspólnym  terenem, k tó rym  jest kompleks boisk, bieżni, 
skoczni i rzu tn i, zwany s t a d j o n e m .  Ćwiczenia, zaliczane do tego działu, 
są to: bieg, skok i rzut.

B i e g  w idzie liśm y już w  zabawach i grach jako  jedną z ich głównych 
części składowych. Tu występuje on w  postaci o ty le  odmiennej, że biega
czow i chodzi o wypróbowanie swej szybkości czy w ytrw a łośc i w  te j fo rm ie  
lokom oc ji p rzy pomocy chronom etru (a w  sporcie w idow iskow ym  też czę
stokroć o ustanowienie rekordu). Rozróżniam y biegi na kró tk ie , średnie 
i długie mety. Bieg k ró tk i (dla kobiet i chłopców najczęściej 60 m, dla
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mężczyzn dorosłych 100) jest typow ym  przykładem  krańcowego w ys iłku , 
dokonanego w  czasie niew ie lu sekund. P rzy starannym  treningu daje ko- 
lzyśc i zdrowotne, o ja k ich  już wspom inaliśm y wyżej, a nadto przygotowuje 
do zastosowań życiowych bezsprzecznie doniosłych (także bo jowych: t. zw. 
„s k o k " piechura w  polu, pod obstrzałem). Biegi średnie (800 do 1500 m) 
n iem nie j Tiadają się dla starszej m łodzieży męskiej. Natom iast najw ięcej 
zastrzeżeń budzą długie dystanse, gdyż wciąż jeszcze daja p rzypadki prze
męczenia serca, czasami nawet śmiertelne. Należy też przypomnieć, że Gre
cy starożytni, k tó rzy  do przenoszenia w iadomości często używ ali biegaczy, 
w  metach igrzyskowych nie przekraczali k ilk u  km . Dzisiejsze środki kom u
n ika c ji i technika wojenna uspraw ied liw ia ją  taką samą granicę: m azim um  
4 —  5 km  w  terenie fa lis tym  (naprzełaj), z możnością przeplatania biegu 
chodem. Konieczny jest przytem  dobry nadzór lekarski.

Bys. 155. Lekka a tle tyka:~po starcie (fot. Balcer).

o * k ° k  lekkoatIety °zn> różni się od gimnastycznego dążnością do 
ostągntęcta wyższych w yn ików  cyfrow ych. Ta dążność prowadzi go też po- 
częsci do rozm inięcia się ze wskazaniam i życiowemi. Daje ona początek 
z jednej strony, im ponującym , lecz sztucznym rodzajom  tego ćwiczenia (jak 
J o k  o tyczce), z drugie j zas „s ty Io .u “  sportowym  (jak rozbieg skośny do 
skoku wzwyz, oraz doskok na czworaki, twarzą do przeszkody), n ieprzy
datnym  w  zastosowaniach praktycznych. Niezależnie od tych usterek (które 
na boisku szkolnem można korygować), skok jest cennem ćwiczeniem w iel- 

c i  grup m ięśniowych i czynności wegetatywnych (silny udzia ł mięśni 
zusznyc wysuwa tu na plan pierwszy organa traw ien ia), a nadto ćw i

czeniem odw7agi i  koncentracji w oli.
R z u t  jest znów7 na stad jonach sportowych upraw iany w  postaciach za

a o zgodnych z życiem  dzisiejszem. N ie ty lko  dotyczy to oszczepu i dysku__
awno zarzuconych pocisków bojowych —  lecz i ku li, bo z pom inięciem
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wagi, odpowiadającej dzisiejszemu granatow i (600 —  800 g) idzie się za tra 
dycją  (angielską oczywiście) i używa k u l ciężkich, uzyskując niepraktyczne, 
a brzydk ie  i  skrępowane ruchy. Oczywiście, szkoła i  tu  nie pow inna k rę 
pować się modą sportową. Rzut lżejszych pocisków (granat, p iłka , oszczep, 
dysk) daje ćwiczenie bardzo zbliżone do skoku w  swym ogólnym  charak
terze, ty lko  z przewagą pracy kończyn górnych. Tak p rzy skoku, ja k  p rzy 
rzucie m usim y baczną uwagę zwrócić na równom ierne kształcenie obu po
łów  ciała (odbicie i  rzu t naprzem ian prawą i  lewą nogą czy ręką), a przy 
zawodach uwzględniać ty lk o  sumę w yn ików , osiągniętych w  obie strony.

O kreśliliśm y wyżej lekką atletykę jako  sport la t m łodzieńczych. O ile 
idzie o to, czy nadaje się dla dziewcząt i kobiet, można mieć w  te j mierze 
poważne zastrzeżenia, na tu ry  tak  fizycznej, ja k  duchowej. Od słabego oiga- 
n izm u kobiety żąda się tu  za wiele, bez uzasadnienia potrzebam i życia, 
a nawet ze skierowywaniem  je j w  św iat obcy, w yrosły z igrzysk o charak
terze bojow ym . Jeśli jednak do czasu możemy się godzić na lekką atletykę 
żeńską (mocno złagodzoną w  stosunku do m ęskie j), to ty lko  zniewoleni 
ubóstwem bardzie j odpowiadającego kobiecie zasobu ćwiczeń, brakiem , k tó 
ry  dalsza twórczość kob ie t-w ycliow aw czyń zapewne p o tra fi wypełnić.

Wycieczki piesze. Jest to dz ia ł w ychowania fizycznego, k tó ry  wiąże
si ę  bodaj najściślej —  z całokształtem  wychowania, a zarazem zatrudnia,
obok specjalisty naszego działu, także geografa, naturalistę, h is toryka, r y 
sownika, a często i innych  nauczycieli, w  m iarę ich skłonności i  naw yknień 
osobistych. Rozpiętość w ieku jest tu  większa, bo już z dziećmi 9 —  10-let- 
n iem i można z pożytkiem  czynić k ró tk ie  wycieczki. Naogół wszakże trzeba 
pamiętać, że bardzo żywa u dziecka przem iana m a te rji (i jego dyspozycja 
psychiczna) czyn i je źle przysposobionem do wszelkich ćwiczeń trw a łych . 
Te cechy zm ienia ją się pow o li w  latach następnych, lecz dopiero w  do jrza
ły m  okresie męskim  (30 —  40 1.) osiągamy zazwyczaj m axim um  w y tiw a - 
łości. A w łaśnie w  chodzie (zwłaszcza w  terenie górskim ) człow iek może 
dokonać najw iększych dotąd zarejestrowanych sum pracy mechanicznej
(do setek tysięcy k ilog ram om etrów ).

Już wyżej (przy ćwiczeniach rozryw kow ych) daliśm y fiz jo log iczną cha
rakte rystykę  chodu. W  wycieczkach działanie to potęguje się dłuższem 
trw an iem  ruchu. Nadto zaś należy wziąć pod uwagę przeniesienie w ycho
w anka zdała od miasta, w  czyste powietrze pól, lasów i gór. Z punk tu  w i
dzenia psychiczno-wychowawczego doda jm y liczne korzyści kon tak tu  
z przyrodą. Zastosowania życiowe zaś (wraz z bo jow em i), m im o rozw o ju  
sztucznych środków  lokom ocji, dają sprawności w  chodzie zawsze jeszcze 
dużo pola. W szystko to sprawia, że niema dziś pedagoga czy lekarza szkol
nego, k tó ryb y  nie pragnął znacznego rozszerzenia działalności szkoły w  te j 
dztedzinie. Jedna wycieczka na tydzień, jako zajęcie obowiązkowe, narów n i 
z gim nastyką czy gram i, stanowi postu lat dość powszechnie uznany, choć 
mało gdzie w prowadzony dotąd w  życie, z powodu trudności na tu ry  oiga-
n izacyjne j, technicznej i  finansowej.

Pod względem czasu trw an ia  m am y tu  całą skalę, od parogodzinnych 
m a r s z ó w ,  przez w łaściwe w y c i e c z k i  pó ł- lub  jednodniowe, do w ie
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lodn iow ych w ę d r ó w e k .  Ze stanowiska terenu znów dzie lim y wycieczki 
na p ł a s k i e ,  g ó r s k i e  i w y s o k o g ó r s k i e .  W  każdym  z tych podzia
łów  stopnie wyższe muszą być starannie przygotowane przez niższe, a gra
nice w ieku w inny  być ściśle przestrzegane. W ycieczki górskie (u nas w  K a r
patach, górach Św iętokrzyskich i t. p.) wym agają od ucznia przy wstępowa
n iu  pracy o wiele większej, niż w  równinach, gdyż przy każdym  kroku  
musi on ciężar ciała wznosić i pokonywać siłę ciężkości. Tem samem 
i dzia ame ćwiczące na organa oddechu i krążenia ulega spotęgowaniu.

terenaC ' ' 3 s°kogórskich (u nas Ta try) czynn ik  ten występuje jeszcze 
s iln ie j, a nadto po jaw ia ją  się dwa inne. Naj-~ 
pierw  rozrzedzenie powietrza i inne właściwości 
k lim atu  wysokogórskiego (patrz w yżej przy 
środkach wychowania fizycznego). Powtóre zaś 

on l^uracja  terenu czyni tu nieraz w ciągu 
uższjch etapów z każdego kroku problem 

utrzymania równowagi w  warunkach trudnych 
i niebezpiecznych, a nadto wymaga współpracy 
o u par kończyn i tułow ia. Zyskujem y zatem 
ćwiczenie prawie wszechstronne, wyrabiające 
też w wysokim  stopniu odwagę i przytomność 
umysłu. Ale zarazem zjaw ia się n ie ty lko  moż
liwość przemęczenia, lecz (często we współza
leżności z nią) i ryzyko wypadków nieszczę
śliwych.

Czyni to z Tatr obszar nie dla każdego 
wskazany, k tó ry  też w inniśm y zarezerwować 
w zastosowaniach wychowawczych dla w ybra
nej starszej młodzieży, bardzo systematycznie 
przygotowanej wycieczkam i płaskiem i i gór- 
skiemi. Tem bardziej, że T a try  polskie są tak 
ciasne, iż tłum y pseudoturystów, zgoła do w y 
cieczek nie przygotowanych, przepełnia ją je już dziś w  sposób kwestjonu- 
jący  "Ogóle wartość tych gór dla ludzi, k tó rzy  z n ich mogą i um ie ją  sko
rzystać.

W ędrów ki m łodzieży szkolnej napotyka ją u nas głównie na trudność 
pomieszczeń noclegowych. Idąc w  tem za wzorem k ra jó w  zachodnich (zw ła
szcza Niemiec), zaczęliśmy też w  latach ostatnich żywą akcję zakładania 
schronisk n o c l e g o w y c h  dla uczniów (rys. 157). W yją tkow o zahartowa
ne grupy (zwłaszcza harcerzy) radzą sobie lepiej, wędrując z nam iotam i 
( o b o z y  w ę d r o w n e ) .  Ale i o b o z y  s t a ł e  wakacyjne dają n ie ty lko  w y 
cieczkom m ożliw ie  najlepszy punk t wyjścia, lecz saine przez się stają się 
idealnym  zespołem wszystkich zabiegów naszej części wychowania. B liże j 
o n ich  w  rozdziale o harcerstwie.

Jazda konna. Ten środek lokom ocji posiada jeszcze na naszych K re
sach W schodnich i w  n iektórych częściach Karpat pełną doniosłość p ra k 
tyczną. A p rzy  m ożliw ych walkach o granicę wschodnią na pewno długo

Rys. 156. Wspinaczka skalna 
(fol. Birkenm ajer).
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zatrzym a znaczenie bojowe, choćby je postradał na zachodzie. Jako sport 
wychowawczy, daje nadto rzecz jedyną w  swym rodzaju, bo walkę z siłnem 
a kapryśnem  zwierzęciem, któ rą  można wygrać ty lko  przy sile w o li i  kon
sekwencji. Ruchy mało obszerne lecz wielostronne, dające łagodne pobu
dzenie czynności wegetatywnych. Organizacja tego sportu w  szkole jest m o
ż liw a praw ie  wszędzie, dzięki chętnej pomocy oddziałów kaw a le rji.

Kolarstwo. D la celów kom un ikacy jnych  sport ko la rsk i nie trac i zna
czenia, m im o postępów autom obilizm u i m otocyk lis tyk i. Daje bowiem w y 

starczającą szybkość na mniejsze dystanse, przy m in im a lnym  koszcie, lak  
że w  k ra jach  o dobrej sieci dróg (zwłaszcza w  D an ji i H o land ji, lecz znać 
to i w  Polsce zachodniej) odciąża wydatnie tram w aje i autobusy, stając się 
zarazem w a lnym  czynnik iem  h ig jeny społecznej. D la stosunków szkolnych 
trzeba zważyć, że przy n iew ie lk ich  staraniach możemy ła tw o osiągnąć stan 
tak i, ja k  w  w ym ien ionych kra jach  zachodnich, gdzie uczeń g im nazja lny czy 
student zdąża do pracy, na boisko lub na wycieczkę praw ie stale na ro 
werze.

Ze stanowiska fiz jo lo g ji powiemy, że kolarstwo daje pracę wydatną ca
łe j m usku la tu ry  nóg, p rzy m ałym  udziale tu łow ia  i kończyn górnych (ty lko
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balansowanie i kierowanie). Praca ta jest więc podobnie jednostronna, jak 
chód lub  bieg na rów n in ie : jednostronność je j ła tw o uzupełnić innem i ć w i
czeniami. Ze względu na zewnętrzne w a runk i zdrowotne trżeba zaznaczyć, 
iż szosy nasze, p rzy  wciąż rosnącym ruchu samochodowym, powlekają się 
chm uram i py łu , tak  że i  piechur, i jeździec, i cyk lis ta  w in ien ich unikać, 
zbaczając na drożyny i ścieżki polne i  leśne. To zresztą w yjdzie  i pod inne
m i względami na korzyść kolarza, zwiększając kon tak t z przyrodą i chro
niąc go od zbyt szybkiego tempa.

I  tu  przychodzim y do dalszych (prócz pyłu) w rogów naszego sportu. 
Są n iem i: ryzyko  przemęczenia (przy jeździe zbyt szybkiej i b ran iu  w ięk
szych wzniesień bez zsiadania) oraz wTady postawy (przy z łym  wyborze 
maszyny). Przemęczenie serca grozi ko larzow i, upraw iającem u zbyt szybką 
jazdę, bardziej, n iż w  w ie lu innych sportach, gdyż (może w skutek koliste j, 
wchodzącej w  siebie fo rm y  ruchu nóg) czucie zmęczenia z jaw ia  się tu  za 
późno. Co do postawy, już  przed 50 la ty  T i  s s i e  udowodnił, że kolarz.-

Rys. 158. Pozycja i oddech kolarza. Na lewo prawidłowa, na prawo na maszynie w y
ścigowej. Strzałki oznaczają kierunek prądu powietrza (Ph. Tissie).

wyścigowiec m usi zginać tu łów  w pałąk, gdyż inaczej nie m ógłby wykonać 
nasilonego wydechu przeciw silnemu prądow i powietrza, k tó ry  sam w ytw a 
rza swym pędem. Stosownie do tej mechanicznej konieczności dobiera też 
sobie maszynę o nisko ustaw ionych rączkach k ierow nicy. Że nasi uczniow ie 
w  swej masie źle w yb iera ją  maszyny, dając pierwszeństwo półwyścigów
kom, zniewalającym  ich do fa ta lne j pozycji, i im prow izu ją  pseudo-wyścigi 
po ulicach, to w ina wyłącznie b raku  zainteresowania tym  sportem ze strony 
szkoły. Ta ma obowiązek pokierowania kolarstwem  swych wychowanków, 
nadając mu charakter jedynie w łaściwy, t. j. kom un ikacy jny  i turystyczny.

Sporty wodne. Już wyżej (przy om aw ianiu wychowania fizycznego na
rodowego) zw róciliśm y uwagę na narodowo-państwową doniosłość tej gałę
zi sportów. Teraz dodamy, że bez względu na ciągłe ulepszenia techniczne 
kom un ikac ji wodnej, p ływ anie i w ioślarstwo czy żeglarstwo nie da się n igdy 
wyprzeć ze swego stanowiska um iejętności koniecznych dla każdego czło
wieka. N ie ty lko  bowiem pozostaną one zawsze środkam i lokom oc ji wodnej 
najprostszemi i wszędzie dostępnemi, lecz zadecydują często o życiu naszem 
i b liźn ich.

P ł y w a n i e  jest jedynem ćwiczeniem, które jednoczy hartu jący 
i  oczyszczający w p ływ  kąp ie li z praw ie wszechstronną pracą mięśniową

*
w O l c
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i także z tego względu należy m u się jedno z pierwszych m iejsc wśród spor
tów  wychowawczych. W  w ie lu  też kra jach  zachodnich uczyniono je ofoo- 
wiązkowem, narów n i z g im nastyką i gram i. Jeżeli to się jeszcze nie stało 
u nas, przyczyną jest jedynie b rak p ływ a ln i, które dopiero w  ostatnich la 
tach zaczęto budować w  większej mierze. Początki p ływ an ia  na jlep ie j bę
dzie przyswoić dziecku już w  jak im ś 8 roku  życia.

Ruchy pływaka wymagają współpracy wszystkich ważniejszych mięśni
obu par kończyn, nadto zaś (wobec 
konieczności trzym ania ust nad wodą) 
mięśni tu łow ia i szyi, tak  że ortopedy- 
ści cenią je  ja ko  ćwiczenie prostujące. 
Przy racjonalnem stopniowaniu tak 
hartowania, jak w ysiłków , rzadko do
chodzi do w yn ików  ujemnych. T rze
ba jednak pamiętać, że przy p ływ aniu  
w chłodnej wodzie serce ma pracę 
utrudnioną wskutek dodatkowej zwyż
k i ciśnienia k rw i, spowodowanej zwę
żeniem tętniczek i  naczyń włosowa
tych skórnych. Osłabienie zaś chwilowe 
serca, które u biegacza czy taternika 

przechodzi po odpoczynku, tu  nierzadko kończy się utonięciem. Pod wzglę
dem psychiczno-wychowawczym  m am y tu  znów jeden z najdzieln ie jszych 
środków szkolenia przytom ności um ysłu, s iły  w o li i  odwagi. Z przyczyn 
wyżej wspom nianych nie możemy się oświadczyć za k ie runk iem  wyścigo
w ym  w  p ływ an iu  m łodzieży szkolnej. By dać m łodzieży wprawniejszej bo
dziec do dalszego doskonalenia, raczej należy rzecz skierować ku  r a t o  w- 
n  i c t  w  u, które daje okazję do wyćw iczenia licznych i interesujących ltom - 
b inacyj, a nadto pomoże nam zbliżyć się do usunięcia jednej z hańb naszej 
k u ltu ry : ogromnej liczby ludz i tonących bez ra tunku, nieraz w  oczach 
tłum ów , gapiących się z brzegu.

W i o ś l a r s t w o .  I  tu  n iektóre p rzyna jm n ie j postacie zb liża ją  się do 
ideału wszechstronności. Takiem  jest niesłusznie przez naszych sportowców 
zaniedbane żerdkowanie, łączące pracę wszystkich praw ie  m ięśni z w yb it- 
nem ćwiczeniem ośrodków nerwowych (utrzym anie równowagi stojąc). Tak 
działa też jazda w  łódce k lepkow ej z ruchom ą ławeczką, bo wówczas do

Kys. 159. P ływ alnia  w  gimn. OO. Jezuitów  
w Chyrowie (Małopolska).

Rys. 160. W iosłowanie z siodełkiem ruchomem. Kolejne pozycje od lewej ku prawej
(wedł. Lenartowicza).
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każdego pociągnięcia wioseł rękom a dołącza się w yprost nóg. M nie j już za
znacza się to w  takiejże łódce z ławeczką stałą. Ka jak zaś (z wiosłem dwu- 
piórem) ogranicza pracę do kończyn górnych i  tu łow ia. Możliwości tu ry 
styczne w ioślarstwa są tak pełne powabu i wysokich w alorów  w ychow aw 
czych, że regaty uczniów należy uważać za zupełnie zbędne uleganie m o
dzie.

Rozpowszechnieniu w ioślarstwa w naszem szkolnictw ie stoi znowu na 
przeszkodzie koszt zakupu łódek i budowy przystani. Szereg szkół om ija  tę 
zaporę zwycięsko, organizując we w łasnym  warsztacie w yrób sprzętu w io 
ślarskiego przez samychże uczniów. Zwłaszcza w yrób  ka jaków  w latach 
ostatnich tak udostępniono dla nauczycieli i uczniów, że niezadługo zapewne 
trudno będzie znaleźć szanującą się szkołę średnią czy sem inarjum  bez 
f lo ty l l i  ka jakow ej. W ioślarstw o jest sportem w ieku młodzieńczego, lecz łatwe 
fo rm y  można stosować od 12 r. życia.

Sporty zimowe. Grupa ta ćwiczeń posiada w  naszym klim acie  wartości 
nie dające się niczem zastąpić. W yprow adza bowiem pod gołe niebo i  daje 
dużo wielostronnego ruchu w  porze, k tó ra  bez tego byłaby spędzana praw ie 
ca łkow icie w  przestrzeni zam kniętej i  dusznej oraz w  bezruchu.

S a n e c z k a r s t w o  w ym ien iam y nasamprzód, gdyż rozpiętość w ieku, 
w  k tó rym  można upraw iać tę rozryw kę, jest najw iększa: od 3 roku  życia do 
późnej starości (ze znacznemi ty lko  różnicam i pod względem ko n figu rac ji 
to rów  i  w yboru  sprzętu). W ychowawca fizyczny będzie tu  na jbardzie j cenił 
fazę ruchu, k tó rą  saneczkarz najczęściej uważa za zło konieczne, t  j. w ie lo
k ro tn y  pieszy marsz pod górę. Tu bowiem w yn ik , ćwiczący mięśnie, płuca 
i serce, równa się chyba wycieczce górskiej w  sezonie zim owym . A osiąga 
się go na częstokroć n iew ie lk im  i niepociągającym pagórku, zdała od gór. 
Lecz i zjazd ma niemałe w a lory, jako  szkoła odwagi i  przytom ności umysłu. 
Saneczki są nieocenione dla szkół powszechnych, a i  w  średnich, o ile  na r
ciarstwo nie ma w arunków  rozw oju, mogą je bodaj w  części zastąpić. Tem 
bardziej, że nie będąc sportem turystycznym , w  ściśłejszem znaczeniu, po
zwala ją jednak na pociągające i pożyteczne kom binacje z wycieczkam i pie- 
szemi. Np. pieszo do okolicy, ob fitu jące j w  ciekawe to ry , używanie tych  to 
rów  pokolei i pow rót pieszy.

N a r c i a r s t w o  cieszy się słuszną op in ją  n ie ty lko  głównego sportu 
zimowego, lecz jednego z najlepszych sportów wogóle. Zbliżenie do ideału 
ćwiczenia wszechstronnego jest tu  niemniejsze, n iż w  przytaczanych już 
przykładach tego rodzaju. Narciarz bowiem, poza energiczną pracą koń 
czyn dolnych, balansuje tu łow iem  i  odpycha się, czy ham uje rękoma, uzbro- 
jonem i w k ijk i.  Przy zjazdach ćwiczy 
nadto w ydatnie układ nerwowy i wspo
minane już  ty lekroć dyspozycje psychicz
ne. Ponieważ nart można użyć do w y 
cieczek górskich i wysokogórskich, w tyeh 
razach dołącza się cały kompleks korzy
ści (i niebezpieczeństw) znanych nam 
już, a powiększonych jeszcze O niektóre R yS. 161. Krok narciarza (Bobkowski).



220 Piasecki

m om enty (konieczność szybkiego orjentow ania się w  fizycznych w łaściwo
ściach śniegu: zlodowacenia, law iny  i  t. p.).

Zastosowania praktyczne dotyczą dużych połaci naszego kra ju , posia
dających długą i mroźną zimę, a przedewszystkiem Karpat (wraz z T a tra 
m i) i  Kresów W schodnich. Tam  rozpowszechnienie n a rt dałoby w  w ie lu  za
kątkach jedyną pewną kom unikację  w  ciągu te j pory  roku  i  odbiłoby się nad 
wyraz dodatnio na zdrow otnym  stanie ludności. W  tę stronę też, a zw ła
szcza w  Karpaty, zm ierzają co zim a coraz liczniejsze rzesze narc iarzy z in 
nych części Polski. Zastosowania bojowe na rt są uznane przez arm je wszyst
k ich  państw, posiadających na swym obszarze większe tereny o śnieżnej 
zimie. Tw orzy się oddziały strzelców-narciarzy, celujące swobodą i  szybko
ścią ruchów.

N arciarstwo jest sportem silnie męczącym, tak że stosowanie go przed 
12 rok iem  życia trzeba uważać za niewłaściwe. W  szkole średniej czy se- 
m in a rju m  wprowadza się je, zaczynając od elementarnego kursu  paroty- 
godniowego, poczem jego absolwenci mogą stale ćw iczyć się na ła tw ie j
szych terenach. W ycieczki górskie w ym agają już  starannej selekcji uczest
n ików  i  zaprawy łagodnie stopniowanej; wysokogórskie trzeba zarezerwo
wać dla w y ją tkow ych  jednostek.

Ł y ż w i a r s t w o  rozw ija  się w  sport tu rystyczny jedynie na szczegól
nie korzystnych terenach (kanały holenderskie, jeziora i  zatoki skandy
nawskie). I  m y posiadamy takie w a runk i na pojezierzu M azur pruskich, 
h istorycznie i  etnograficznie polskiem. N im  tę możliwość wyzyskam y, tra k 
tu jem y ten sport jako  zabawę ruchową, albo nadajem y mu postać estetycz
nie wykończonych ewolucyj (jazda sztuczna), lub  wreszcie organizujem y 
wyścig i na łyżwach. W y ją tkow o  sprawni łyżw iarze mogą też upraw iać grę 
na lodzie (hokej). W  zastosowaniach wychowawczych, proste ruchy ły ż 
w iarskie  wystarczą dziatw ie od 8 do 14 lat, potem zaś podtrzym a zaintere
sowanie jazda sztuczna. W yścigów i tu  nie zalecimy, tem bardziej, że (po
dobnie ja k  na rowerze i  z analogicznego powodu) wym agają pozycji tu łow ia  
zgarbionej. Łyżw iarstw o w yróżn ia  się korzystn ie z pośród innych  sportów 
w a lo ram i estetycznemi, przypom inającem i chyba taniec i plastykę. Dalej 
jest w yb itnem  ćwiczeniem uk ładu  nerwowego, jako  złożone z ruchów  ró w 
noważnych. Poza tem działanie podobne do w ie lu  innych  sportów, ze zb li
żeniem ku  tym , co ćwiczą praw ie  wyłącznie kończyny dolne (i uk łady  we
getatywne) .

W alki.  Grupa sportów o w ie lk ie j doniosłości życiowej (także bojowej) 
posiada nadto narówmi z gram i o charakterze bo jow ym  dla m łodzieńców 
o bu jnym  temperamencie specjalną zaletę dostarczania godziwego ujścia ich 
popędom. Analiza fiz jo log iczna powie nam, że m am y tu  do czynienia z ćw i
czeniami czynności wegetatywnych i  to, w  odróżnien iu od sportów tu ry 
stycznych, z poddziałem  ćwiczeń szybkich. Ale i  przym ieszka ćwiczenia u k ła 
du nerwowego jest tu  bardzo silna: zwłaszcza szybka i  celowa reakcja na 
wrażenia wzrokowe dochodzi do swego szczytu. Odwaga ćw iczy się nade
wszystko w  pewnej osobliwej postaci, zwanej napastliwością. Dobrze prow a
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dzone starcia uczą również opanowania popędów, nie dopuszczając żadnego 
ak tu  brutalności, wzbronionego przepisam i w a lk i. Stroną ujemną (podobnież 
ja k  p rzy tańcach) jest odbywanie się ćwiczeń przeważnie w  przestrzeni zam
knięte j.

P i ę ś c i a r s t w o  zbliża się znacznie ku  wszechstronności, gdyż do 
ciosów używa się obu rąk  zarówno, a obie nogi i tu łów  pracują też w yda t
nie. Niestety, tradycy jna  postać angielska, w  ja k ie j ta w alka i u nas w y 
łącznie jest upraw iana, napotyka na słuszne sprzeciwy kó ł pedagogicznych, 
z powodu w yb itne j brutalności. W alczy się bowiem do upadłego, a ledwie 
ocucony bokser staje w  szranki, by znów doznać uszkodzenia cielesnego 
lub zadać je przeciw n ikow i. Reforma nie byłaby wcale trudna ani skom pli
kowana, byleby p rzyna jm n ie j szkolnictwo zerwało ze ślepem naśladowa
niem  anglosaskich wzorów. W ystarczyłoby p rzy jąć tę samą, co w  szerm ier
ce, zasadę liczenia w yn iku  na liczbę uderzeń, k tóre  bez użycia ochron (tu 
rękawic) czyn iłyby niezdolnym do walki.

D ż i u d ż i t s u, w a lka japońska, u nas dotąd znana zaledwie w  teorji, 
a godna zewszechmiar wprowadzenia. Co więcej, jako  typow y środek obro
ny  słabego przed atakiem  b ru ta lne j siły, ten jedyny rodzaj w a lk i nadaje się 
rów nie dobrze dla dziewcząt, ja k  dla chłopców. Japończycy ubezw ładniają 
przeciw n ika nie uderzeniem, lecz chwytem. Pod tym  względem okazują po
dobieństwo ze słusznie w  naszem szkoln ictw ie zarzuconemi z a p a s a m i .  
Gdy jednak zapasy rozstrzygają zwycięstwo głównie siłą, dżiudżitsu operuje 
szybkością i  zręcznością. Zbliżenie do wszechstronności niemniejsze, niż 
w  pięściarstwie.

S z e r m i e r k a  ma w  naszej tra d yc ji chlubne k a rty  i dlatego by łoby 
rzeczą wdzięczną i ła tw ą rozpowszechnienie je j w  szkołach męskich, p rzy 
chętnej pomocy ze strony ins truk to rów  wojskowych. Precyzja ruchów  jest 
tu  największa. Ale jednostronności nie da się całkow icie uniknąć, gdyż ciosy 
i zasłony przy starciu w ykonyw a się ty lko  prawą ręką. D obry ins truk to r 
łagodzi tę wedę, zarządzając często p rzy ćwiczeniach użycie ręk i lewej. 
D rugą wadą, ja k  wr ty lu  innych sportach, jest oddalenie szerm ierki od życia 
i  zastosowań bojowych. Uczyniono z n ie j na jtrudn ie jszy ze sportów, w y 
magający d ług ich la t m ozolnej zaprawy. Tymczasem jedynem dziś zasto
sowaniem bojowem pozostała szabla kaw alery jska o technice cięć dość p ro 
stej. Nasza młodzież, idąc za tradyc ją  rodzim ą, s tron i od flo re tu  i szpady; 
garnie się natom iast do szabli, czyniąc w  ten sposób szczęśliwą poprawTkę 
wt zbyt sztucznym kunszcie robienia bronią.

N arów n i z dżiudżitsu należałoby też pomyśleć o zaprowadzeniu u nas 
w a lk i, będącej nawiązaniem szerm ierki do potrzeb życia codziennego: p a l 
c a t .  Ma on w  naszej tra d yc ji (zwłaszcza szkolnej) bardzo silne oparcie, 
tak że by łoby do czego nawiązać. A w ie lką  zaletą będzie tu  taniość sprzętu 
i łatwość wyuczenia się tego sportu. Daje on umiejętność użycia zw ykłe j 
lask i spacerowej do ogłuszenia napastnika, a nadto wcale nieźle przygoto
w u je  do szerm ierki.
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Praca ręczna.

P rzy zw yk łe j dzisiejszej organizacji szkolnej ty lko  n iektóre rodzaje 
pracy ręcznej wychowawczej wchodzą czasami pod opiekę w ychowawcy f i 
zycznego, k tó ry  też naogół nie odbiera nawet wyszkolenia w  tym  zakresie. 
N iem niej jednak trzeba tu  o tym  dziale wspomnieć. Prócz bowiem swego 
wybitnego znaczenia dla edukacji in te lektua lne j i  m oralnej, większość za
biegów tu  należących m usi znaleźć swe miejsce w  rzędzie zajęć fizyczno- 
wychowawczych, by wraz z gimnastyką, gram i, sportam i i  wycieczkam i 
stworzyć ha rm on ijną  całość. Lekarz szkolny i  wychowawca fizyczny zatro
szczą się o to uzgodnienie.

Rzecz prosta, że nie wchodzi tu  w  rachubę szycie czy haftow anie dziew
częce, na które  h igjena i  wychowanie fizyczne spoglądają jako  na zło k o 
nieczne. N ajw yżej z naszego stanowiska postaw im y pracę na wolnem  po
w ietrzu, a zatem zajęcia o g r o d n i c z e ,  n i w e l a c y j n e  i p i o n i e r 
s k i e .  Dwa ostatnie z n ich  najczęściej podpadną pod pedagogiczne k ie row 
n ictw o w ychowawcy fizycznego, a to z ra c ji ich  zw iązku z budową boiska 
czy stadjonu, przystani, p ływ a ln i i t. p.

Ale i  praca warsztatowa tu  należy. Od m ałych natężeń przy  k a r t o -  
n i a r s t w i e ,  w yrobach z r a f  j i  i t. p., poprzez najbogatszą w  różne zasto
sowania obróbkę drewna, a zwłaszcza s t o l a r k ę ,  aż do najcięższej obróbki 
m e t a l i ,  m am y całą skalę trudności i w ysiłków . Starania wychowawcy 
i lekarza szkolnego zapewniają przytem  w a ru n k i zdrowotne zewnętrzne, na
dewszystko zatem ja k  najm niejsze w yw oływ anie  py łu , dym u i innych  w y 
ziewów, dobre przew ietrzanie i  t. p. Tak samo pozycje, przybierane przez 
ucznia p rzy  pracy, są przedm iotem szczególnych starań. W ytw arzan iu  się 
asym etryj, lub  powiększeniu k rzyw izn  fiz jo log icznych kręgosłupa zapobiega 
częsta praca na lewą rękę, racjonalna konstrukc ja  sprzętu (warsztaty duń
skie M i k k e l s e n a ) ,  a nadto kon tro la  nad postawą m łodzieży, wspoma
gana rozwieszeniem w  warsztacie tab lic  z rysunkam i pozycyj p raw id łow ych.

Jeżeli teraz zechcemy scharakteryzować fiz jo log iczn ie ten dział, stano
w isko nasze m usi być nieco inne, n iż w  rozdziale, k tó ry  będzie trak tow a ł 
o h ig jen ie  pracy w  szkołach zawodowych. Mając do czynienia z pracą 
ręczną wychowawczą w  szkołach powszechnych i  średnich, rozpatrywaną 
jako  część wychowania fizycznego, zestawimy ją  ze znanemi nam grupam i 
ćwiczeń i za liczym y do ćwiczeń trw a łych . Przytem  w ćwiczeniach tych 
u jrz ym y  pożądanego sprzymierzeńca tu rys tyk i w  szkoleniu fizycznych i m o
ra lnych  podstaw w ytrw ałości. Nadewszystko jednak, znów ram ię w  ram ię 
z wycieczkam i wychowawczem i, praca ręczna stanowi idealne powiązanie 
wszystkich dzia łów  edukacji, kształcąc zarówno inte lektua ln ie, m oraln ie, 
estetycznie, techniczno-u ty litarn ie , ja k  i fizycznie.

Ć W IC ZE N IA  RO ZUM O W ANE (G IM N A S TY K A ).

Dopiero L i n g  stw orzył pojęcie dzisiejsze g im nastyk i jako  zespołu 
ćwiczeń cielesnych, obm yślonych lub  przekształconych w  ta k i sposób, by jak  
najpewnie j w io d ły  nas ku  określonym  zadaniom wychowawczym . W szyst
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k ie  omawiane dotąd grupy ćwiczeń rozryw kow ych czy użytkow ych są czer
pane z zasobu prastarych w  swej istocie zajęć człowieka, wyw ołanych m o
tyw am i pozawychowawczemi, więc niezawsze całkow icie spełniających na
sze postulaty. Stąd słuszne dążenie do uzupełnień, dyktowanych wskaza
n iam i naukowemi, a stosowanych od chw ili, gdy dziecku staje się przystęp
ne systematyczne nauczanie wogóle.

Co nam dają omówione poprzednio ćwiczenia i  co ponadto dać może 
gimnastyka? Jeśli chodzi o zespolenie z działaniem  powietrza i słońca, 
now y dzia ł przedstawia się gorzej od większości grup poprzednich. Ty lko  
tańce, \va lk i i praca ręczna warsztatowa dzielą z g im nastyką tę wadę zdro
wotną, że nie wym agają przeniesienia pod gołe niebo, a gdy to czynią, bę
dzie to najczęściej przestrzeń przylegająca bezpośrednio do budynku szkol
nego. Również gdy chodzi o fizyczne i moralne podstawy w ytrw ałości, m u
sim y sięgnąć do sportów (zwłaszcza turystycznych) lub  do pracy ręcznej. 
Lekcja g im nastyk i trw a  na to za kró tko . Także siła przyciągająca (wartość 
hedonistyczna) gier i sportów stoi bezsprzecznie wyżej.

Natomiast ty lko  g im nastyka może pokusić się o realizację ideału, do 
którego, ja k  w idzie liśm y, zaledwo zb liża ły się m n ie j lub  więcej te czy inne 
ćwiczenia dzia łów  poprzedn ich: w s z e c h s t r o n n o ś c i .  Dobra lekcja g im 
nastyczna systematycznie przećwiczą wszystkie ważniejsze mięśnie i stawy, 
ośrodki nerwowe, narządy wegetatywne. Nadto idzie o k ro k  dalej, uwzględ- 
n ia jąc fak t, że dziatwa i młodzież, wzrastająca w  n ienatu ra lnych w arunkach 
życia m iejskiego, posiada zbyt często (m niej w ięcej w  30%  przypadkach) 
skłonność do w ad liw ych  postaw ciała, k tó rą  poczęści p rzyna jm n ie j można 
usunąć racjonalną gimnastyką. A zatem ma działanie w y r ó w n a w c z e  
(korektyw ne).

Ćwiczenia układu ruchowego (kształtujące). Przechodząc do krótk iego 
przeglądu elementów, składających się na lekcję g im nastyki, napotykam y

Rys. 162. Ćwiczenia kształtujące Rys. 163. Ćwiczenia równoważne
(Sikorski). (Sikorski).

na jp ie rw  ruchy łagodne co do ilości wykonanej pracy i  w p ływ u  na czynno
ści wegetatywne, lecz działające przedewszystkiem na mięśnie i stawy. 
Większość ich obywa się bez przyrządów  i  dlatego nosi nazwę ćwiczeń w o l
nych. W edług loka lizac ji pracy, rozróżniam y tu  ćwiczenia głowy i szyi, tu 
łow ia, kończyn górnych i dolnych.
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Niektóre z tych ćwiczeń zyskują w iększy w p ływ  na całość organizmu. 
Są to nadewszystko wspomniane już ćwiczenia wyrównawcze. W  większo
ści przypadków  idzie tu  o wzmocnienie m ięśni kręgosłupa, zapobiegające 
powiększeniu fiz jo log icznych jego k rzyw izn  lub  powstaniu skrzyw ień bocz
nych. D rug im  przykładem  takiego w p ływ u  są ćwiczenia o d d e c h o w e .  
Jak w iadomo, oddech (wraz z innem i czynnościam i wegetatywnemi) ćw i
czym y głównie zapomocą zabaw, gier i sportów. Chcąc jednak popraw ić 
mechanizm oddechowy, w ad liw y  często u mieszkańców miast, używ am y 
nadto k ró tk ich  seryj głębokich oddechów, w ykonyw anych na rozkaz. 
U wątlejszej zwłaszcza dzia tw y i  m łodzieży te ćwiczenia stają się ważnym  
sprzymierzeńcem rozw oju  fu n k c ji oddechowej, p łuc i k la tk i piersiowej.

Ćwiczenia układu nerwowego: rzędowe, równoważne, zwinności.
W szystkie trz y  wym ienione grupy służą przyswojen iu pewnych koordyna- 
cyj. W  ćwiczeniach rzędowych będzie to zdolność szybkiego i dokładnego 
przyb ierania tak ich  przez uczniów ugrupowań, które są wskazane dla w y-

Rysjjl64. Ćwiczenia zwinności (Sikorski). Rys. 165. Skok ze zwisu i podporu (Sikorski).

konania innych  ćwiczeń. Ponieważ zaś czyni się to wszystko na rozkaz, 
ćwiczenia te uważa się za g łówny czynn ik w ytw orzenia karności bezwzględ
nej (w o jskow e j): stąd szczególne ich  znaczenie dla chłopców.

Ćwiczenia równoważne pozostawiają naogół kwestję szybkości na boku, 
zajm ując się zato tem usiln ie j ich precyzją. U trzym anie bowiem rów now agi 
na podstawie wąskiej, a nadto nieraz wysoko położonej i  chw ie jne j, w ym a
ga najdokładniejszego uzgodnienia skurczów i rozkurczów różnych grup 
m ięśniowych. Poza tem, zależnie przedewszystkiem od wysokości ustawienia 
przyrządu, zyskujem y w  n ich  znakom ite ćwiczenia odwagi. Doniosłość 
praktyczna bardzo poważna, szczególnie jako  przygotowanie do tu rys tyk i, 
do pożarnictwa, do zastosowań bojowych.

Ćwiczenia zw inności łączą szybkość z precyzją, ale dodają też dość 
znaczną intensywność w ysiłków , tak że można je postawić na pograniczu 
naszej grupy i ćwiczeń czynności wegetatywnych. W szystkie one łączą się 
z obrotem ćwiczącego dokoła osi, przecinającej się z główną osią ciała. W ie 
le elementów tu należących ma charakter zupełnie obcy zastosowaniom ży
c iow ym : tak iem i jest większość sztuczek przyrządowych niem ieckich, p rzy 
datnych raczej w  cyrku, niż w  szkole. Ale pewna część prostszych „koz io ł- 
ków “  (jak je w  mowie potocznej nazywam y), przeważnie w ykonyw ana bez
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przyrządów, pozostaje w  naszym zasobie ćwiczebnym, dzięki n iew ątp liw ym  
wartościom  u ty lita rnym . Są to doskonałe sposoby ocalenia, w  razie upadku, 
od ciężkich obrażeń cielesnych. Obrót całego ciała odgrywa tu  ro lę podobną 
obro tow i kó ł przy lądującym  samolocie.

Ćwiczenia czynności wegetatywnych: chód, bieg, skok, zwis, wspinanie. 
Pierwsze trzy  z w ym ienionych ćwiczeń znamy już  z innych dzia łów : zabaw, 
gier, sportów. Ale sposób traktow an ia  tych ruchów  jest za każdym  razem 
inny. Zabawy ruchowe dziecięce dają pierwsze początki. G imnastyka uczy 
praw id łow e j m echaniki chodu, biegu i skoku, u ła tw ia jąc turystyce, grom 
drużynow ym  i lekk ie j atletyce doprowadzenie do perfekc ji w  wynikach.

Zw isy i wspinania m ają tem większe znaczenie, że ani gry, ani lekka 
atle tyka ich nie zawierają, a wiele zastosowań życiowych (turystyka, pożar
n ictwo, ćw. w  hufcach szk.) domaga się przygotowania na te j drodze. Poza 
tem trzeba im  iprzyznać korzystne dzia łan ie wyrównawcze: odciążając 
i  prostując kręgosłup, stają się pożądanym sprzymierzeńcem wym ienionej 
już  podgrupy ćwiczeń kształtu jących.

Inne sk ładn ik i lekc ji g imnastyki. Już wzgląd na wartości hedonistyczne 
sprawia, że nowoczesna lekcja g im nastyki n igdy bodaj nie obędzie się bez 
epizodów, zawierających zabawy, gry, tańce, lekką atletykę czy w a lk i. 
Szczegóły zależą od p łc i i w ieku uczestników, od miejsca ćwiczeń i pory ro 
ku. U m ałych dzieci, ja k  już m ów iliśm y, stale muszą panować, a później 
przeważać zabawy. U niew iast wpleciem y zawsze nieco pląsów, ry tm ik i czy 
p lastyk i. D la m łodzieży p łc i obojej lekcja boiskowa, w  cieplejszej porze, bę
dzie przeważnie złożona z gier lub  lekk ie j atle tyki.

Tok lekcyjny i osnowa. Już p rzy om aw ianiu dziejów wychowania f i 
zycznego podnieśliśmy, jako  jedną z w iększych zasług L i n g a ,  że us ta lił 
tok lekcy jny, t. j. p raw id łow y przebieg następstwa ćwiczeń po sobie, d yk to 
wany ich działaniem  na organizm. Jakież są zasady, na k tó rych  ten tok  się 
opiera? Oto przedewszystkiem natężenie ćwiczeń wstępnycli jest niew ielkie. 
Zadaniem ich jest bowiem właśnie przygotowanie do w iększych w ysiłków , 
które nastąpią przez podniesienie ciep ło ty m ięśni oraz łagodne ożywienie 
czynności wegetatywnych i nerwowych. Potem intensywność pracy wzrasta, 
by znów spaść ku  końcow i lekc ji. Ten spadek ma znów na celu doprowa
dzenie czynności ustro ju  zpowrotem do norm y spoczynkowej oraz odnowę, 
k tó ra  pozwala uczniow i przystąpić do pracy in te lektua lne j z umysłem świe
żym  i  sprawnym .

Na tle tego ogólnego zarysu k rzyw e j natężenia w idz im y jednak szereg 
zazębień, wskazujących na dalsze zasady budowy toku lekcyjnego. Oto ko 
le jno przeplata ją się ze sobą większe w y s iłk i z mniejszemi, stanowiącemi 
chw ile  względnego odpoczynku. Nadto, po ćwiczeniach jednej grupy m ięśni 
następuje praca inne j grupy, po w ys iłku , przeważnie zloka lizowanym  
w  mięśniach lub  ośrodkach nerwowych, idą ruchy, odbija jące się nade
wszystko na czynnościach wegetatywnych i  t. p.

Osnową nazywam y zastosowanie tych ogólnych zasad do szczegółowe
go przypadku, danej lekc ji, mającej się odbyć w  określonym  czasie i  m ie j
scu, oraz na określonym  m aterja le ludzkim .

H igjena szkolna. — 15
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O BJAŚNIENIE. L in ja  ciągła =  wypadkowa natężenia lekc ji gimnastyki. L in ja  przerywana cienka =  natężenie chwilowe
(mięśniowe, nerwowe i organów wewnętrznych).
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M E T O D A  H A R C E R S K A .

Z rozm ysłu m ów im y tu : „m etoda harcerska11, nie zaś „harcerstw o11, 
gdyż jest to nazwa organizacji, o k tó re j później. Teraz zaś chodzi nam
0 te korzyści z genjalnych pom ysłów B a d e n - P o w e l l a ,  które w in ien 
odnieść każdy wychowanek dobrze prowadzonej szkoły, bez względu na 
przynależność do zrzeszenia harcerskiego. A nazywam y rzecz metodą w y 
chowawczą, gdyż uważamy ją  za taką, m im o iż sam twórca tego nie prze
czuwał, a nawet nie uznaje je j stosowania poza ram am i organizacji skau
towej.

Najważniejszą zasadą harcerską jest ścisłe p o w i ą z a n i e  w y c h o 
w a n i a  f i z y c z n e g o  z m o r a l n e m .  Prawo harcerskie, rozum nie za
szczepiane w  dusze m łodociane i  przestrzegane, daje rękojm ię, że m. in. 
szereg wskazań zdrow otnych p rzy jm u je  się jako  obowiązek pa trjo tyczny
1 o ezenski: czystość ciała, hartowanie, codzienna gimnastyka, stronienie

narko tyków  i  t. p. Na tem tle dopiero może się należycie rozw inąć życie 
sportowe.

V\ycieczki metoda ta umie tak znakom icie urozmaicać doborem fascy
nujących i  pożytecznych ćwiczeń, że nawet w  oko licy  niezbyt pięknej 
i uczn iow i aż nazbyt znanej nie tracą uroku. Stosując zaś stale obozowa
nie narów n i z wrycieczkami, powiększa znacznie ich prom ień m in im a lnym  
kosztem. Obozy znów dają wTychowankow i m axim um  zahartowania i  dziel
ności duchowej.

Gry i sporty harcerze tra k tu ją  nadewszystko jako  ro z ryw k i obozowe. 
Zdała zatem od trybun  i od żądnych sensacji reporterów, na polanie 
leśnej, próbuje się s ił nie dla rekordu, lecz co na jw yże j dla zdobycia t. zw. 
odznaki sprawmości. Ta baden-powellowska re form a em ulacji jest pożąda- 
nem uzupełnieniem zasad, jak ie  pod tym  nagłówkiem  rozważaliśm y wyżej. 
Idzie bowiem o ty le  dalej od państwowej odznaki sportowej, że dopuszcza 
(w- skrom nym  zakresie) specjalizację, w ydając odznaki: d la gim nastyka, 
lekkoatlety, narciarza, p ływ aka, ale też sam arytanina, pożarnika, różnych 
rzem iosł i t. p. Daje w ięc ujście am bicjom , k tó reby bez tego zw yrodn ia ły  
może w  k ie runku  rekordów  sportowych, a przynętą w ie lu  odznak zapewnia 
wielostronność. Już z w ym ien ionych rodzajów  sprawności w idać, że praca 
ięczna w harcerstwue ma w ie lk ie  zastosowanie. Nie trzeba też chyba zazna
czać, że k ierunek u ty lita rn y , siln ie tu  reprezentowany, pomaga róyvnież. do 
ochrony od zejścia na manowce sportu widowiskowego.

ORGANIZACJA W YCHO W ANIA FIZYCZNEGO.

Szkoły. W  p r z e d s z k o l u ,  ja k  już  zaznaczyliśmy, wychowanie sta
now i nierozłączną całość, z natura lną przewagą dzia łu fizycznego nad in- 
nemi. Jest bowiem (idąc m n ie j lub  yvięcej za wskazaniam i M o n t e s s o r i )  
w  całości praw ie że serją zabaw samowychowawczych, k tó rym  dziecko.
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posłuszne swym instynktom , oddaje się kolejno. Tem samem nie potrzeba 
tu odrębnej organizacji naszej dziedziny.

S z k o ł a  p o w s z e c h n a ,  podobnież ja k  przedszkole, nie posiada spe
c ja lis tów  różnych działów wychowania (z w y ją tk iem  3 klas najwyższych 
w  szkołach 7-klasowych, patrz n iże j). Jak się już rzekło, w  dwóch klasach 
najn iższych tryb  ćwiczeń cielesnych w in ien stanowić powolne przejście 
z przedszkola do szkoły, polegając jeszcze wyłącznie na zabawach rucho
wych. W ym ia r czasu dla tych  zabaw należałoby zwiększyć. Dobre w yn ik i, 
jak ie  otrzym ano w  w ie lu  szkołach am erykańskich (za przykładem  miasta 
Gary), dając dziatw ie 10 godzin tygodniowo tych zabaw, zasługują na bacz
ną uwagę. Gimnastyka, od 8 roku  życia, po pół godziny dziennie, zrazu też 
gęsto przeplatana zabawami. Od tegoż roku  kilkogodzinne przechadzki ra 
czej, niż wycieczki, choćby raz na tydzień.

S z k o ł y  ś r e d n i e ,  ja k  również sem inarja i  szkoły zawodowe typu 
średniego, a wreszcie trzy  najwyższe klasy szkół powszechnych 7-klaso
wych, przedstaw iają już  wyższy typ  organizacji, zna jdu jący wyraz prze
dewszystkiem w  specjalizacji nauczycieli, a zatem także w  zatrudnien iu 
odrębnych wychowawców fizycznych. Co do w ym ia ru  czasu, przeznaczone
go w  tych  szkołach na ćwiczenia ciała, znaczna część szkół w  k ra jach  an
glosaskich idzie najdale j, przeznaczając na gry  i  sporty do 2 godzin dzien
nie. Na kontynencie europejskim  jesteśmy pod tym  względem w tyle, lecz 
państwa skandynawskie i  N iemcy zb liża ją  się szybkim  krok iem  ku  godzinie 
g im nastyk i dziennie, prócz gier i wycieczek obow iązkowych i takiejże nauki 
p ływ ania.

U nas niedawno dokonano wydatnego zwiększenia godzin g im nastyk i 
(z 2 na 3 tygodniowo), co należy uważać za szczęśliwe przekroczenie granicy 
m iędzy zaznaczeniem, że się coś chce rob ić w  danej dziedzinie, a bodźcem, 
mogącym zaważyć na szali rozw oju  m łodocianych organizmów. Nadto m a
m y obowiązkowe gry, w  W3fm iarze tygodn iow ym  podległym  wahaniom  za
leżnie od stosunków loka lnych, oraz szereg innych  grup ćwiczebnych, zale
canych przez władze, a wprowadzanych w życie w  coraz większej, acz ba r
dzo n ierównej mierze.

W arto  nam teraz zastanowić się, jak ie  ulepszenia tego program u da
łyb y  się w prowadzić w  latach najbliższych. Gimnastykę można i  trzeba 
w  tym  okresie jedynie um ocnić w  zdobytej świeżo pozyc ji zwiększonego 
w ym ia ru  godzin. Obow iązkowym  grom  (wraz z n iektórem i sportam i, ja k  
lekka atletyka i p ływ anie  w  lecie, zimą zaś łyżw y, saneczki, na rty , w a lk i 
etc.) należy zapewnić w ym ia r 2 do 3 godzin tygodniowo w  ciągu całego ro 
ku szkolnego. W ycieczki w in n y  być stosowane w  wym iarze m in im a ln ie  
jednej pó łdn iow ej na tydzień. Inne z om aw ianych wyżej ćwiczeń, o ile nie 
mogą znaleźć miejsca w  tych  ramach, trzeba w prowadzić jako  nieobowiąz
kowe zajęcia, za osobną opłatą. Oczywiście, że w a runk i osobowe, pom ie
szczeń i urządzeń każdej szkoły, k lim a t i  teren, współpraca czynników  po
zaszkolnych i t. p., muszą mocno zaważyć na szali w yn ików  te j akcji.

Czynnikiem  pom ocniczym bardzo w ydatnym  byw ają  kó łka  sportowe 
i  d rużyny harcerskie. Rzecz jasna, że rolę tę spełniają dobrze ty lko  przy
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kie row n ic tw ie  nauczycielskiem sprężystem, a pełnem m iłości dla m łodzie
ży. Poza swem zadaniem pozytywnem , są też powołane do akc ji zapobie
gawczej, chroniącej m łodzież od nielegalnego uczęszczania do k lubów  spor
towych pozaszkolnych, z ich niepożądaną atmosferą moralną, o k tó re j 
już wspom inaliśmy.

S z k o ł y  w y ż s z e :  uniwersytety, po litechn ik i, akademje i t. p., ty lko  
w Ameryce (a poczęści i w  Niemczech) posiadają obowiązkowe ćwiczenia 
cielesne jako  część program u. Organizacja am erykańska w  tej mierze jest 
godna podziwu. Studentów poddaje się badaniom  antropom etrycznym  i le
karskim , które rozstrzygają, czy dany osobnik ma ćw iczyć się w  na jliczn ie j
szej grupie ogólnej, czy upraw iać gim nastykę wyrównawczą z powodu ja 
kiegoś defektu, lub  wreszcie wejść do drużyn sportowych. Najw iększą ener- 
gję w organizacji ochotniczych ćwiczeń studentów okazała Czechosłowacja, 
k tó ra  doprowadziła ilość b iorącej w  tej akc ji udzia ł m łodzieży akademic- 

lej  do przeszło 60%  ogółu. Także Polska wstąpiła w  latach ostatnich na 
tę drogę, wyznaczając pewne k redy ty  na uruchom ienie ćwiczeń i pow ierza
jąc czuwanie nad tą sprawą kom isjom , w ybranym  przez senaty akadem ic
kie. Akcja  jest ledw ie w  zaczątkach, lecz chętny udzia ł m łodzieży roku je  
je j szybki rozwmj, zwłaszcza w  uniwersytetach, posiadających Studja w y 
chowania fizycznego (patrz n iżej). Zaczątkiem obowiązkowych ćwiczeń c ia
ła jest przytem  rozporządzenie, wymagające od kandydatów  na nauczycieli 
szkół średnich wrykazania się opanowaniem któregoś ze sportów w ycho
wawczych.

I tu pomoc zrzeszeń studenckich ma duży teren działania. W  A ng lji 
rzecz nawet po dziś dzień pozostaje pod wyłącznem ich kierow nictwem . 
U nas duże zasługi m ają Akadem ickie Zw iązk i Sportowe, z sekcjam i dla 
różnych gałęzi sportu, a również akademickie oddzia ły sokole, harcerskie 
i t. p. Rozwój dalszy S tudjów  wychowania fizycznego pomoże zapewne tym  
zrzeszeniom do prowadzenia pracy racjonalne j, dyktow anej wskazaniam i 
społeczno-wychowawczemi.

I n s t y t u c j e  i z r z e s z e n i a  p o z a s z k o l n e .  Zaliczam y tu przede- 
wszystkiem j o r d a n ó w k i ,  czy li kom pleksy boisk dla dzia tw y i m łodzie
ży, zaopatrzone we wszelkie urządzenia dla zabaw i gier i posiadające za
wodowych k ierow ników . Jak już  wyżej wspomniano, pro f. J o r d a n  przed 
blisko 50 la ty  da ł przez swą in ic ja tyw ę  i ofiarność p ierw ow zór takiego parku  
w  Krakow ie. Naśladowano go później w  szeregu innych miast, a z począt
kiem  bieżącego stulecia na czele tego ruchu stanęła W arszawa, dzięki h o j
nej fundac ji R a u a .  Lecz ruch sportowy, wyhodowany przez te jo rdanów 
k i, pochłonął następnie praw ie wrszystkie s iły  i zainteresowania, tak że dziś 
sto im y wrnbec groźnego osłabienia żywotności idei jo rdanow skie j w  Polsce. 
Państwowy Urząd W ych. Fiz. i n iektóre gm iny przeciwdzia ła ją temu zan i
kow i; m. in. powrstały świeżo w W arszawie i Poznaniu wzorowe jo rdanów 
k i, uwzględniające techniczne ulepszenia na wzór am erykański. A le trzeba 
jeszcze wiele pracy, by zaniedbanie w ieloletnie nadrobić.

Na czemże polega idea jordanowska? Na przeświadczeniu, że szkoła 
dzisiejsza nie może bez pomocy z zewnątrz podołać swemu zadaniu w  dzie-
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dżin ie zabaw i  gier dz ia tw y i  m łodzieży. Że zatem trzeba stworzyć osobne 
(przez gm iny lub  stowarzyszenia prowadzone) ogniska tego ruchu. Cele ich 
główne w idz im y w  następujących trzech kierunkach. Po pierwsze, ochrona 
dziecka m iejskiego przed fizycznem  zmarnieniem , nadewszystko zaś wzm o
żenie jego odporności przeciw  gruźlicy. Po wtóre, usunięcie go od demo
ralizującego w p ływ u  u licy  (walka ze zdziczeniem i  hu ligan izm em ). W resz
cie, wytworzenie i u trw a len ie  w  masach ludności zam iłowania do osobi
stego upraw ian ia  gier i  sportów, jako przeciwwaga degeneracji sportu w  w i
dow isko: wychowanie pokoleń, które zapełnią nie trybuny, lecz boiska spor
towe oraz tereny wycieczek.

K o l o n j e ,  p ó ł k o l o n j e ,  o b o z y  w a k a c y j n e .  Osobny rozdzia ł tej 
pracy da czyte ln ikow i dokładnie jszy w gląd w  sprawę ko lon ij, obozami zaś 
będzie się za jm ow ał rozdział, poświęcony harcerstwu. T u  jednak pora na 
uwagi z innego nieco stanowiska. Oto ko lon je  i  pó łko lon je  uważa się po 
dziś dzień za instytuc je  leczniczo-zapobiegawcze, gdyż nawet k ra je  o wiele 
zamożniejsze od naszego nie zdobyły się dotąd na organizację, k tó raby m o
gła objąć choćby całość dzieci w ą tłych  i  cierpiących, nie m ówiąc już 
o wszystkich tych, k tó rym  środki nie pozwalają na spędzenie w akacyj na 
wsi. A  ta k i cel trzeba sobie postawić. By się doń zbliżyć, należy dążyć do 
upowszechnienia tańszej z w ym ien ionych insty tucy j, t. j. pó łko lon ij. Pamię
ta jm y, że nauczyciel jest dziś przeciążony pracą w  ciągu roku  szkolnego, 
korzysta jednak zato z dłuższego, n iż in n i pracownicy, w ypoczynku le tn ie
go. Gdyby go zatem częściowo odciążyć, nakładając wzam ian obowiązek 
o fia row ania  np. po łow y w akacyj na prowadzenie pó łko lon ij, m ie libyśm y 
już  spełnienie jednego z podstawowych w arunków  rzeczonej re form y.

Co do obozów w akacyjnych, te wym agają również k ilk u  uwag. Ze sta
now iska wychowawczego, instytuc je  te w in n y  objąć ja k  najw iększą część 
m łodzieży zdrowej i  s ilne j, k tó rą  można poddać tryb o w i życia, rea lizu jące
m u w 3rższe stopnie zahartowania, w ytrw a łości, zbratania z przyrodą, zarad
ności, dyscypliny. D zięk i harcerstwu i  w ładzom  wojskow ym , ruch  na tem 
polu jest u nas w ie lk i i obejm uje około 40.000 m łodzieży. Ale trzeba go po
głębić przez staranniejsze szkolenie i  dobieranie k ie row n ików . T y lko  n ie
zbyt liczny  (do 50 uczestników) i  k ie row any przez wytrawnego pedagoga 
obóz może w ytw orzyć pożądaną atmosferę wychowawczą.

Z r z e s z e ń i a .  Zaczynając od stowarzyszeń, k tó re  m n ie j lub  więcej 
w yraźnie zaznaczają swój charakter wychowawczy, w ym ien im y na jp ie rw  
najstarsze z n ich  —  s o k o l s t w o ,  działające w  naszym k ra ju  od przeszło 
60 lat. Zasługi jego ogromne, a i  dziś zasięg pracy obszerny, gdyż w  salach 
gim nastycznych i na boiskach sokolich ćw iczy przeszło 40.000 członków 
p łc i obojej wraz z „dorostem “  (dziatwą i m łodzieżą). Pogłębienie pracy w y 
chowawczej jest najw iększe w  młodszem o półwiecze h a r c e r s t w i e ,  k tó 
rego metodę om aw ia liśm y już. Około 60.000 dz ia tw jr i  m łodzieży, w  znacz
nej części szkolnej, zapełnia d rużyny harcerskie, a ścisły kon tak t z M in is te r
stwem Oświecenia gwarantuje uzgodnienie pracy zrzeszenia z interesami 
szkoły i nauczania. Trzecie w ie lk ie  zrzeszenie, które terenem swym uczy
n iło  wyłącznie m łodzież pozaszkolną, nosi nazwę Z j e d n o c z e n i a  M ł o 
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d z i e ż y  P o l s k i e j .  G łówny nacisk położono tu  na wychowanie re lig ijno - 
m oralne (organizatoram i są księża), lecz wychowanie fizyczne odgrywa 
w program ie rolę poważną, a oddaje się temu dzia łow i pracy okrągło 40.000 
chłopców i dziewcząt, przeważnie ze sfer robotniczych i  w łościańskich, od
nosząc w ie lk ie  korzyści społeczno-wychowawcze.

K luby i zw iązki s p o r t o w e  nie m ają naogół dążności ani am bicyj 
wychowawczych. Że też n ie jednokrotn ie  zamiast sukcesów m ora lnych od
noszą w y n ik i ujemne, w ina  nie leży po stronie pełnych zapału działaczy 
sportowych, lecz całkiem  wadliwego systemu em ulacji (rekordy, m istrzo
stwa, patrz w yżej), k tórem u hołdują . M im o te wady, ruch sportowy, już 
przez sam fa k t skupienia pod swą egidą 100.000 m łodzieży, m usi odgrywać 
rolę poważnego czynnika h ig jeny społecznej. Jego władze naczelne (Zw ią
zek Pol. Zw iązków  Sport.) starają się zresztą o podniesienie także m ora l
nego poziom u całości. Inna rzecz jednak, że pretensje k lubów  o zezwolenie 
władz szkolnych na oddanie uczniów  ich  opiece nie mogą liczyć na popar
cie czynn ików  odpowiedzialnych.

W szystkie te zrzeszenia razem wzięte stanowią całość kom prom itu jąco 
n ik łą , gdyż około lU  m iljona  na 31 m ilj.  ludności, gdy mniejsza o połowę 
Czechosłowacja liczy  m iljo n  samych zorganizowanych gim nastyków, nad
to zaś jeszcze sportowców, skautów etc. A  o takie i tym  podobne liczby w in 
na się opierać rozum na emulacja m iędzynarodowa na polu tężyzny fizycz
nej, nie zaś o rekordy czy m istrzostwa o lim pijsk ie , świadczące co najwyżej
0 chęci łożenia znacznych funduszów na hodowanie garstki „fenom enów 
sportowych.

KIEROW NICTW O I  NADZÓR.

W ychowawcy f izyczni w szkołach. Jak się już  rzekło, p r z e d s z k o l e
1 s z k o ł a  p o w s z e c h n a  1 —  4-klasowa nie posiadają specjalistów z na
szej dziedziny. Cały więc ciężar odpowiedzialności za poziom  wychowania 
fizycznego w  tych  uczelniach leży na sem inarjach ochroniarskich i  nauczy
cielskich. Czyli, że sem inarja w inny  otrzym yw ać do swego grona nauczy
cielskiego w ybór wychowawców fizycznych, k tó rych  zadanie jest tu  znacz
nie trudniejsze, n iż w  szkołach średnich, bo pośrednio od n ich zależy po
ziom tego dzia łu  w  całem szkoln ictw ie niższem. Szkoły powszechne, liczące 
ponad 4 klasy, za trudn ia ją  już w  klasach wyższych nauczycieli-specjali- 
stów. Jak dotąd, u nas w  tej m ierze podwojono grupy przedm iotów, wśród 
k tó rych  wychowanie fizyczne kom binu je  się ze śpiewem i  do wyszkolenia 
w tych  obu k ierunkach przeznaczono czas roczny, w  ramach t. zw. W yż 
szych Kursów  Nauczycielskich. Rzecz jasna, że w  tych  w arunkach nie 
o trzym ujem y istotnych specjalistów; lecz trzeba się narazie tem zadowolić, 
w  oczekiwaniu lepszych rozwiązań.

S z k o l n i c t w o  ś r e d n i e ,  wraz z sem inarjam i i szkołam i zawodo- 
wemi, rozporządza już w  zasadzie (poza w y ją tkam i, odziedziczonemi po 
dawniejszych w  tej mierze normach) specjalistam i, k tó rych  okres i sposób 
szkolenia zbliża się coraz bardzie j do tego, co obowiązuje w  różnych przed
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m iotach nauczania intelektualnego. Uniwersytety (poznański, a później 
i k ra ko w sk i), idąc za wzorem wszechnic am erykańskich i europejskich (Da- 
n ja  i Belgja), powzięły in ic ja tyw ę  w  k ie runku  utworzenia, p rzy  swych fa 
kultetach lekarskich, autonomicznych S t u d j ó w  w y c h o w a n i a  f i 
z y c z n e g o .  Zorganizowano tam  dwa rodzaje kursów, oba trzyletn ie. Kurs 
pełny specjalizuje ty lko  w  w ychow aniu fizycznem, udzielając stopnia m a
gistra wych. fiz. Kurs uproszczony kom binu je  się z równoczesnemi studja- 
m i na fakultecie hum anistycznym  lub  m atem atyczno-przyrodniczym . Absol
went o trzym uje  na jednym  z tych faku lte tów  stopień magistra w  przedm io
cie, k tó ry  obra ł iza g łówny, nadto zaś uprawnienie do nauczania ćwiczeń cie
lesnych, w charakterze przedm iotu dodatkowego. Oba te typ y  stud jów  w y 
chowania fizycznego m ają rację by tu  obok siebie. P ierwszy pow inien nam 
dać ludz i zdatnych do zajęcia stanowisk k ierow niczych w  naszej części w y 
chowania: w izyta torów , referentów, ins truk to rów , w ykładow ców  w  szkol
n ic tw ie  wyższem, wychowawców fiz. w  sem inarjach (patrz w yże j). D rug i 
jest powołany do zapełnienia lu k  w  szeregach wychowawców fizycznych 
szkolnictwa średniego. W  mniejszych szkołach częstokroć niema dostatecz
nej liczby godzin na stworzenie etatu wyłącznie dla wychowawcy fizycznego, 
a to samo dotyczy i innych przedm iotów. Kand ja la t zatem, łączący dwie 
specjalności, bywa poszukiwany. W ażniejszy jeszcze jest wzgląd na koo r
dynację pracy pedagogicznej w  różnych działach. W  rów nych zresztą wa
runkach, wychowawca fizyczny, nauczający zarazem jednego z przedm io
tów  in te lektua lnych, posiądzie większą powagę tak u uczniów, ja k  wśród 
kolegów, co w yjdz ie  na korzyść i stanowisku naszego dzia łu w  szkole. Po
zna też ucznia lepiej (bo i  w  klasie i  na boisku). A wreszcie, idąc wzwyż 
w  karje rze szkolnej na stanowiska, zamknięte dla wyłącznych w ychow aw 
ców fizycznych (dyrektora, ogólnego w izyta tora  i  t. p.), zaniesie tam  wszę
dzie znajomość i  zrozumienie potrzeb naszej dziedziny.

Postu lat pełnego wykształcenia uniwersyteckiego dla specjalistów na
szej części wychowania w yn ika  n ie ty lko  z apriorycznego dążenia do zrów 
nania wszystkich nauczycieli szkoły średniej lub  wyższej pod względem ty 
pu przebytych studjów. Jak w idzie liśm y powyżej, wychowanie fizyczne roz
porządza szeregiem środków s ilnych i skutecznych, lecz zarazem mogących 
zawieść, lub  nawet dać rezu lta ty ujemne w  razie nieumiejętnego zastoso
wania. Już stąd w yn ika  dla przyszłego wychowawcy fizycznego koniecz
ność, by gruntow nie zapoznał się z anatom ją, fiz jo log ją , higjeną, psycho- 
logją, pedagogiką i na tych solidnych podstawach dopiero budował swą 
wiedzę i  umiejętność kierow ania zabiegami wychowawczem i swego działu. 
Nie dość na tem. W ychowanie fizyczne jest tak  ściśle i  w ie lokro tn ie  pow ią
zane z tak iem i dziedzinam i sąsiedniemi, ja k  wychowanie intelektualne, m o
ralne, estetyczne, że bez w ysokie j k u ltu ry  um ysłowej niepodobna dziś spro
stać problemom , nasuwającym  się na każdym  k roku  (choćby pytan ia  ucznia 
na wycieczce, czy w  obozie i  t. p.). 1 j io>

M im o wszystko, dawniejsza tradyc ja  oraz chęć ^zy] tego uzupełn iania 
szeregów wychowawców fizycznych sprawia, że i w«F\<6ce m am y pewną 
dwoistość na tem polu Obok wspom nianych stud jów  uniwersyteckich, o r
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ganizowano kursy  państwowe o coraz dłuższym  okresie szkolenia: od Va ro 
ku  do dwóch lat. Obecnie takie studja dwuletnie, wraz z wojskową szkołą 
wychowania fizycznego, złączono pod nazwą Centralnego Ins ty tu tu  W . F., 
na Bielanach pod W arszawą. Krótkość okresu studjów  starano się tam  w y 
nagrodzić poczęści większą możnością koncentracji p rzy  tryb ie  życia in te r
natowym  oraz wzorowem i budynkam i i urządzeniami. Zaletą te j uczelni 
jest i ten szczegół, że m ają wstęp do n ie j także absolwenci sem inarjów, mo
że jeszcze przez czas jak iś  potrzebni w  tym  dziale, pók i kandydatów  z w y 
kształceniem akadem ickiem  nie będziemy m ie li dosyć.

Lekarze szkolni i sportowi. Te obie kategorje specjalistów interesują 
nas w  tej ch w ili dlatego, że zadaniem ich jest nadzór h ig jen iczny nad w y 
chowaniem fizycznem  w  szkole lub  w  stowarzyszeniach. Szkolenie kandyda
tów  na te stanowiska nie jest jeszcze ustalone rozporządzeniami. Są jednak 
próby załatw ienia te j sprawy na dw o jak ie j drodze. A lbo urządza się paro
miesięczny’ kurs dla lekarzy, albo (jak świeżo zapoczątkował Uniwersytet 
Poznański) w  ram ach S tudjum  wychowania fizycznego mieści się kurs dla 
studentów medycyny, rozłożony na 5 lat, by un iknąć przeciążenia. Ten d ru 
gi sposób ma za sobą nawiązanie do sprawności fizycznej, wyniesionej z g i
m nazjum , i możność praktycznego zapoznania się medyka ze wszystkiem i 
ważniejszemi grupam i ćwiczeń cielesnych.

Szczegóły pracy lekarsk ie j w  te j dziedzinie będą jeszcze poniżej przed
m iotem  osobnego rozdziału.

Ins truktorzy, w izytatorzy, referenci wychowania fizycznego. N a jtro 
skliwszej opieki wytrawnego fachowca potrzebuje, z na tu ry  rzeczy, nau
czyciel szkoły powszechnej. T a k i „organ izu jący nauczyciel1', ja k  go nazy
w ają  Anglicy, u nas ins truk to r w. f., w ykonyw a swoje funkc je  nadzorcze 
na jlep ie j obok pracy w  sem inarjum , którego szkoła ćwiczeń jest d lań rę
ko jm ią , że nie w yjdz ie  z w praw y w  w ychow aniu fizycznem  dziatwy. N ie
stety, jeszcze mało m am y tych  tak niezbędnych funkc jonarjuszy, a to 
głównie z powodu trudności budżetowych. Koszty odnośne pokryw a ją  po
części samorządy, zwłaszcza gm iny m iejskie, o ile  chodzi o nadzór szkół 
przez nie u trzym yw anych. Rzecz oczywista, że ins truk to r często musi też 
urządzać kursy  lokalne i  regjonalne w. f. dla nauczycielstwa.

W izy ta to r naszego dzia łu  ma najważniejszą rolę do spełnienia na obsza
rze każdego okręgu szkolnego. W  ku ra to rju m  czuwa on nad należytą obsa
dą szkół średnich, zawodowych i sem inarjów  dobrze kw a lifiko w a n ym i w y 
chowawcam i fizycznym i, nad zaopatrzeniem szkół w  urządzenia, służące do 
ćwiczeń cielesnych, u trzym u je  żyw y kon tak t z in n ym i w izyta toram i, zw ła
szcza zaś z w izytatorem  hig jeny. Zwiedzając szkoły, udziela rad i wskazó
wek zwłaszcza m łodszym lub  gorzej kw a lifiko w a n ym  (na dawniejszych 
k ró tk ich  kursach) wychowawcom, om awia całokształt loka lnych niedoma
gali swej dziedziny i sposobów zaradzenia im  z gronam i nauczycielskiemi, 
w ładzam i rządov m i i samorządowemi i t. p. Skierowuje wychowawców 
w m iarę potrze! na ku rsy  uzupełniające wakacyjne (od la t k ilk u  organ i
zowane stale wT '  Olsztynie dla mężczyzn, wT W ągrowcu zaś dla kobiet).

N iem nie j doniosła jest rola w izyta tora  naczelnego w  W ydzia le  w. f.
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M inisterstwa Oświecenia. Jego zadaniem będzie ustalanie program ów  i  no r
m owanie pracy w  te j dziedzinie na ca łym  obszarze Państwa, wywalczanie 
potrzebnych na n ią  kredytów  ze skarbu państwowego, czuwanie nad praw i- 
dłowem  działaniem  nadzoru w  poszczególnych okręgach. Niestety, i  praca 
w izyta to rów  w  Polsce n ie  mogła się dotąd rozw inąć należycie, a to z powodu 
braku  dostatecznej liczby kandydatów  kw a lifikow anych  na tak odpowie
dzialne stanowiska. W  rezultacie, wciąż jeszcze część tych  m iejsc albo po
zostaje nieobsadzona, albo tymczasowo powierza się te funkc je  osobom, ja 
kie można znaleźć. Z biegiem czasu i tę trudność zwalczymy.

Ale na tem nie kończy się przegląd pracy nadzorczej i k ierowniczej 
w  naszej dziedzinie. Żyw io łow y rozw ój wychowania fizycznego w  ciągu la t 
ostatnich u tw o rzy ł rosnący ustawicznie szereg placówek tego rodzaju w  in 
stytucjach centralnych, regjonalnych i  m iejscowych, rządowych i samorzą
dowych oraz w  zrzeszeniach. W ięc referenci i ins truk to rzy  w  k ilk u  m in i- 
sterjach, w  Państw. Urzędzie W . F. i  jego rozgałęzieniach regjonalnych, 
w  wojewódzkich, pow iatow ych i m ie jsk ich  kom itetach w. f., we władzach 
naczelnych i  okręgowych większych zw iązków  fizyczno-wychowawczj^ch 
(sokolstwo, harcerstwo, zjednoczenie m łodzieży po lskie j etc.). Obsada w ie
lu  z tych stanowisk pozostawia jeszcze niejedno do życzenia. Lecz i tu  znać 
ciągłą poprawę, w  m iarę nap ływ u sił kw a lifikow anych .
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I. LECZENIE A  W YCHOW YW ANIE. ZDROWIE PSYCHICZNE.

LECZENIE A  W Y C H O W Y W A N IE .

L e c z e n i e  i w y c h o w y w a n i e  są to dw ie czynności, napozór zu
pełnie różne. Tymczasem p rzy  bliższem zastanowieniu się można jednak 
w yk ryć  zasadnicze podobieństwa. Czynność n a u c z y c i e l a  polega na k ie 
row an iu  rozwojem  duchowym , na w p ływ ie  wychowawczym , na oddzia ły
w an iu  na psychikę wychowanka zapomocą odpowiednich podniet, rozw ija 
jących i kształcących um ysł i  charakter. L e k a r z  natom iast leczy choroby 
i zapobiega ich powstawaniu, jest terapeutą i  higjenista. Terapja i  higjena 
wchodzą jednak również w  pewnej mierze w  zakres czynności w ychow aw 
czych, a naodw rót czynności wychowujące przypadają nieraz w  udziale 
lekarzow i, zwłaszcza jeżeli chodzi o choroby i zaburzenia psychiczne. Od
dzia ływanie wychowawcze może być niehigjeniczne a tem samem szkod li
we i wytwarzające chorobę. W ychowawca, nie liczący się z tym  faktem , nie 
może być dobrym  wychowawcą. Z a b i e g i  w y c h o w a w c z e  są pod 
pew nym  względem podobne do lekarstw : trzeba wiedzieć, ja k  je d o z o 
w a ć  i  jaik w  danych w ypadkach i n d y w i d u a l n i e  j e  s t o s o w a ć .  
Nie można n iem i szafować dowolnie, trzeba znać stan psychik i, do k tó re j 
się je stosuje, tak  ja k  lekarz m usi znać stan organizm u pacjenta, którego 
leczy. Ale wychowawca nieraz m usi być terapeutą. W  życiu psychicznem 
każdego wychowanka zachodzą częste zaburzenia, k o n flik ty , roz te rk i du
chowe. D obrym  wychowawcą będzie ten, k tó ry  je będzie znał, k tó ry  
p o tra fi je spostrzec w  danym  konkre tnym  w ypadku i  k tó ry  p o tra fi je le
czyć, należycie wychowując.

Zaburzenia chorobowe i rozwojowe. M iędzy czynnościam i lekarza i w y 
chowawcy istn ie je m im o to zasadniczo jasne r o z g r a n i c z e n i e :  p ie rw -

*) Rozdział I ,  I I ,  I I I  napisał dr. St. Szuman, rozdział IV  —  dr. Tad. Jaroszyński.
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szy opiekuje się osobami chorem i, d rug i —  zdrowemi. Czynność terapeu
tyczna lekarza zaczyna się tam, gdzie się kończy w p ływ  wychowawczy nau
czyciela, chociaż i czynności lecznicze lekarza m ają  często charakter środ
ków, leczących przez wychowywanie. Choroba jest jednak czemś względ- 
nem. Nie można usta lić ścisłych granic m iędzy norm alnem i, zdrowem i 
a chorobliw em i z jaw iskam i psychicznemi. Niema zdrow ia bez pewnych sta
łych  zaburzeń; niema życia psychicznego bez ko n flik tó w  i niema rów no
wagi psychicznej absolutnej, k tó raby się od czasu do czasu nie zachwiała. 
Życie psychiczne polega poniekąd na ciągiem traceniu i ponownem odzy
skiw aniu tak ie j równowagi. Każda podnieta, zwłaszcza działająca głębiej 
uczuciowo, wyprowadza nas z równowagi, k tó rą  jednak norm alna, zdrowa 
psychika z łatwością znowu odzyskuje.

Jednak nawTet w  norm alnem  życiu psychicznem zdarzają się często za
burzenia d ługotrw ałe i  pozostawiające po sobie m n ie j lub  więcej ujemne 
w p ływ y. Poza tem w każdym  norm alnym  rozw oju duchowym  możemy za
uważyć pewne zdarzające się u wszystkich z a b u r z e n i a  r o z w o j o w e  
Nowoczesna psychologja rozwojowa zapoznała nas z tak iem i kryzysam i 
i chorobam i rozwojowem i, zjaw ia jącem i się szczególnie w okresach prze ło
mowych, we wczesnem dzieciństw ie i w  okresie dojrzewania. Rozwój du
chowy nie idzie po równej l in ji,  nie jest rów nom iernym , spokojnym  w zro
stem, lecz częste są wT n im  kryzysy, przełom y, zasadnicze zm iany, w  któ rych  
psychika zostaje wytrącona z równowagi i  przechodzi n ie jako chorobę dzie
cięcą.

Samoleczenie się i samowychowywanie. W ychow yw anie i leczenie m a
ją  tę wspólną cechę, że są udzielaniem pomocy. W iem y dobrze, że w łaści
wie nie lekarz leczy chorego, lecz jego organizm  sam się leczy. Organizm  
ludzk i posiada wysoce rozw in ię tą  władzę w ytw arzan ia  w  sobie środków, 
un ieszkodliw ia jących w p ływ y  chorobotwórcze, regeneracji i samoleczenia 
się. Organizm psychiczny jest pod tym  względem zupełnie podobny do 
organizm u somatycznego: jest w ra ż liw y  na to, co może szkodzić jego zdro
w iu  i samorzutnie w ytw arza energje, przeciwdziałające chorobie. W  now 
szych czasach szczególnie szkoła Adlera zapoznała nas z tem i fu n kc ja m i 
psychicznemi, staw iając pojęcie kom pensacji psychicznej w  centrum  t. zw. 
te o rji psychologji indyw idua lne j.

Pomoc wychowawcza i lecznicza. Jednak organizm  leczy się sam ty lko  
w  pewnych granicach i ty lko  w  pewnej mierze jest w ra ż liw y  na to, co mu 
może szkodzić. Dlatego właśnie jest potrzebny lekarz. I  w  podobnym  zakre
sie jest potrzebny wychowawca. Psychika rozw ija  się w pewnych grani- 

' cach samorzutnie i  samodzielnie, zmysł etyczny czuwa nad zdrow iem  mo- 
ralnem, ins tynk t samozachowawczy —  nad zdrow iem  psychicznem. M im o 
to w  w ie lu  wypadkach człow iek nie może się jednak obejść bez pomocy. 
Pomocy te j potrzebuje szczególnie dziecko i  m łodzież. Dziecko bow iem  nie 
zna samego siebie, nie rozum ie w ie lu  skom plikowanych przeżyć psychicz
nych, które w  niem  się odbywają, stoi nieraz bezradnie wobec kryzysów  
i k o n flik tó w  duchowych, k tó rym  podlega. D obry wychowawca zna i rozu
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mie dziecko lepiej, n iż ono samo siebie *): zna cel rozw oju, nieśw iadomy je 
szcze dla dziecka, rozum ie istotę ko n flik tó w , wie, ja k ich  podniet w ycho
wawczych dziecku potrzeba, um ie pomóc w  tych  wypadkach, w  k tó rych  
dziecko stoi bezradnie wobec trudności, jak ie  się nap ię trzy ły  w  jego psy
chice, um ie poradzić i  pokierować. Są to czynności wychowawcze, a zara
zem lecznicze, higjeniczne i  terapeutyczne.

Lekarz szkolny a wychowawca. W  zakresie pracy na terenie szkoły 
musi nastąpić zbliżenie m iędzy lekarzem szkolnym  i  wychowawcą. Granice 
m iędzy chorobą a zdrowiem, m iędzy norm alnym  rozwojem  a chorobą roz
wojową, m iędzy norm alną psychiką a psychiką anorm alną są płynne. W y 
chowawca m usi sobie zdawać sprawę z tego, że w  życiu psychicznem jego 
wychow anków  zdarzają się częste kryzysy, k tó re  trzeba leczyć, w ychow u
jąc. Musi on też wiedzieć, że zabiegi wychowawcze źle stosowane mogą 
być niehigjeniczne, to jest szkodliwe dla zdrowia. Lekarz szkolny, h ig jenista 
szkolny natom iast m usi również być przesiąknięty świadomością, że pod
stawowym  w arunkiem  zdrow ia psychicznego jest odpowiedni p o z y t y w n y  
w p ł y w  w y c h o w a w c z y ,  że nie należy usuwać złego po szkodzie, lecz 
tak  zorganizować wychowanie, aby ono nie ty lko  usuwało szkodliwe dla 
psych ik i dziecka momenty, lecz by razem z wychowaniem  i  kształceniem 
psych ik i samo zdrow ie wychowanków  powstawało i  rosło. W  tym  celu je 
den i  d rug i muszą znać psycliologję dziecka oraz higjenę wychowawczą, 
t. j. naukę o czynnikach wychowawczych ujem nych i dodatn ich dla ug run 
towania zdrow ia psychicznego. N orm alny, pozytyw ny rozw ój in te lektu 
i charakteru ucznia jest zarazem rozwojem  zdrowym .

Z D R O W I E  P S Y C H I C Z N E .

Pojęcie zdrowia. H ig jena wychowawcza u swych założeń m usi w y tw o 
rzyć jasne pojęcie zdrow ia psychicznego, bo zdrow ie psychiczne jest celem, 
do którego dąży. Pojęcie zdrow ia 2) opiera się na pojęciu no rm y i  jest niem 
objęte, jednak nie pokryw a się z niem. Człowiek n ienorm alny niekoniecz
nie jest chory, bo n ienorm alnym  pod względem psychicznym  jest np. ge- 
njusz, a genjalność, m im o wszystkich sugestyjnych teory j, zastosowanych 
do tego zagadnienia, nie jest jeszcze chorobą 3) . Do pojęcia choroby należy 
jeszcze szczegółowa cecha, d iffe ren tia  specifica, różniąca ją  od pojęcia n o r
m y, a jest n ią  cecha szkody, k tó rą  cały organizm  ponosi w  swej wewnętrz
ne j ha rm on ji, w  zewnętrznej sprawności swych fu n kcy j i  w  swem ogólnem 
przystosowaniu do życia. Należy podkreślić —  cały organizm  —  t. j. orga
nizm  jako  jednostka zorganizowana, wyraźnie dążąca do własnych, tk w ią 
cych w  n ie j celów i  mająca swoistą, samoistną wartość; osłabienie i  uszko
dzenie poszczególnej części czy fu n k c y j organizm u, nie przynoszące szkody 
całości, n ie jest jeszcze chorobą.

*) iMyśl poruszona przez Spramgera w  dziele „Psychologie des Jugendalters". 
Lipsk, 1931.

2) B liżej zanalizowałem  to pojęcie w  swej rozprawie p. t. „D efin ic ja  pojęć: choroba 
i zdrowie". Arch. Hist. i F iloz. Medyc. 1924.

3) Np. teorja Lom broza, poglądy Moebiusa.
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Higjena wychowawcza ma do czynienia ze zdrow iem  wychowanka 
wt dwojakiem  znaczeniu: ze zdrow iem  f i z y c z n e m  i ze zdrowiem  p s y 
c h i c z n e m .  H igjeną ciała za jm u ją  się inne rozdzia ły niniejszego dzieła. 
Naszem zadaniem jest natom iast przedstawić zagadnienie h ig jeny wycho
wawczej w zakresie p sych icznym 1). Czem jednak jest zdrowie psychiczne?

Geneza chorób psychicznych. Choroby i zaburzenia psychiczne mogą 
się w ytw orzyć pod w pływ em  dwojakiego rodzaju szkodliwych bodźców. 
Przyczyną tych  chorób mogą być przedewszystkiem uszkodzenia centralnego 
systemu nerwowego, spowodowane działaniem  czynn ików  fizycznej czy che
micznej natury. Do tak ich  chorób zaliczam y np. zm iany psychiczne przy 
wylewach k rw i, nowotworach w  mózgu, zm iany, następujące p rzy  chronicz- 
nem n aduż jw a n iu  alkoholu, zm iany wskutek chorób zakaźnych, k tó rych  
bakterje czy toksyny niszczą mózg, ja k  np. k iła , śpiączka nagm inna i t. p. 
W e wszystkich tych wrypadkach zaburzenia psychiczne tłumaczą się co do 
swego powstania dostatecznie jasno uszkodzeniam i centralnego systemu 
nerwrowego. Inne znów choroby psychiczne możemy sprowadzić do choro
b liw ych  zm ian fu n kcy j systemu hormonalnego, czy li w ydzie lin  gruczołów 
dokrewnych. N ienormalności w  tej dziedzinie fu n kcy j fiz jo log icznych po
ciągają za sobą charakterystyczne zm iany psychiczne, które od k ilkunastu  
la t nauka coraz lepiej zaczyna poznawać. Jednak we wszystkich tych  w y 
padkach m am y w  gruncie rzeczy do czynienia z chorobam i s o m a t y c z -  
n e m i ,  k tó rym  zawsze towarzyszą charakterystyczne zm iany psychiczne. 
Leczenie tych chorób m usi być z na tu ry  rzeczy przedewszystkiem leczeniem 
somatycznem, a h ig jena w  dziedzinie tych  chorób będzie przedewszystkiem 
polegała na przeciwdzia łan iu tym  czynnikom  chorobotwórczym, które po
w odują takie choroby, więc a lkoholizm ow i, chorobom  wenerycznym, in 
fekcy jnym , chorobom na tu ry  horm onalnej i  t. p. Te zagadnienia dotyczą 
coprawda h ig jeny psychicznej, ale nie w łaściwej h ig jeny wychowawczej, 
k tó rą  się tu  wyłącznie zajmować będziemy.

Urazy psychiczne. Poza czynn ikam i chorobotwórczem i, k tóre  dzia ła ją 
wprost na system nerwowy, a pośrednio w yw o łu ją  również choroby psy
chiczne, istn ie ją  jeszcze inne podniety, szkodliwe dla zdrow ia  psychicznego, 
a m ianow icie : p o d n i e t y  c h o r o b o t w ó r c z e  n a t u r y  p s y c h i c z n e j .  
Przyczyną zaburzenia psychicznego może się np. stać śmierć ukochanej 
osoby, przeżycie w ielkiego niebezpieczeństwa (np. na w ojn ie), d ługie p rzy 
musowe przebywanie w  środow isku nie do zniesienia d la danej osoby, 
skrępowanie podstawowych, istotnych dążeń i pragnień danej jednostki 
przez życiowe okoliczności i t. p. W  tych w ypadkach m ów im y nieraz o u ra 
zie psychicznym, p rzy jm u jąc, że pewne zdarzenia i  przeżycia czysto psy
chicznej na tu ry  zdolne są spowodować zasadnicze, głęboko sięgające zm ia
ny w  norm alnej duchowej strukturze. P rzy jm u jem y, że psychiką, m im o je j 
zależności od somatycznego podłoża, rządzą prawa autonomiczne. S tw ier
dzamy, że same anatom iczno-fizjo logiczne wyjaśnien ia  nie pozwalają nam 
zrozumieć w łaściwej d yn a m ik i i  is to ty  z jaw isk życia psychicznego i że trze-

’ ) E. Stransky. Leitfaden der psychischen Hygiene. W iedeń, 1931.
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ba w nikać w  psychikę p s y c h o l o g i c z n i e ,  aby ją  naprawdę pojąć. 
W końcu z tego założenia w yn ika  możliwość skutecznego stosowania t. zw. 
psychoterapji, t. j. oddziaływania na zaburzenia na tu ry  psychicznej środ
kam i psychicznemi.

Podniety wychowawcze. Oddzia ływania wychowawcze m ają przeważ
nie również charakter podniet na tu ry  psychicznej. Nie można pojęć, idea
łów  treści i na tu ry  abstrakcyjnej, estetycznej, etycznej, zapomocą k tó rych  
oddzia ływ am y na psychikę wychowanka, rozpatryw ać wyłącznie z punktu  
w idzenia psychologicznego, z punktu  w idzenia śladów, jak ie  one w mózgu 
zostawiają.

Szkoła jako środowisko. Z punk tu  w idzenia h ig jeny wychowanie nie
ty lko  kszta łci i  rozw ija  psychikę, lecz daje je j równocześnie zdrow ie, albo też 
naodwrót w p ływ y  wychowawcze w  tym  charakterze dzia ła ją  ujem nie na 
zdrowie i stają się „u ra za m i" psychicznemi. Możemy odróżnić w ychow yw a
nie się jednostki m im ow olne i  następujące samorzutnie przez zetknięcie się je j
ze światem i przebywanie w  pewnem środow isku biologicznem i  socjalnem 
od je j wychowania umyślnego i systematycznego przez rodziców, w ycho
wawców oraz specjalne instytucje  wychowawcze, ja k  np. szkoła. Środow i
sko, świat, życie w ychow ują  i równocześnie dostarczają podniet niezbęd
nych dla zdrowego rozw oju  psychicznego; jednak w p ływ y środowiska są 
n ie ty lko  dodatnie, a wśród ujem nych są takie, które dz ia ła ją  urazowo i n i
szcząco na zdrowie psychik i. Istn ie ją  środowiska zdrowe dla rozw oju  psy
chicznego i naodw rót; szkoła, jako środowisko wychowawcze, sposoby i  sy
stemy wychowawcze, muszą być rozpatrywane z punktu  w idzenia ich do
datniego lub  ujemnego w p ływ u  na zdrow ie psychiczne wychowanków.

Wrażliwość zależna od w ieku i indywidualności. Podniety, działające 
na psychikę, a w  szczególności podniety wychowawcze nie są jednak „zd ro 
we" lub  „chorobotw órcze" w  jakiem ś absolutnem znaczeniu. Te same od
dzia ływ ania wychowawcze dla zdrow ia psychicznego mogą być dodatnie lub 
ujemne zależnie od psych ik i, do k tó re j się je stosuje; różne zabiegi w ycho
wawcze, różne uform ow ania  środowiska wychowawczego są potrzebne
a) w  różnych okresach rozw o ju  psychicznego, b) w  zastosowaniu do jed
nostek o różnej strukturze duchowej. Ta zasada obowiązuje zarówno w  dzie
dzinie wychow ania jako takiego, ja k  też szczególnie w  zakresie h ig jeny w y 
chowawczej. H ig jena wychowawcza m usi zatem zbadać t r z y  r o d z a j e  
c z y n n i k ó w  w y c h o w a w c z y c h  dodatn ich lub szkodliwych dla zdro
w ia psychicznego: 1) czynn ik i wychowawcze szkodliwe dla zdrow ia psy
chicznego wogóle, ja k  np. podniety męczące, wyczerpujące, urażające każdą 
psychikę; 2) w p ływ y  i podniety wychowawcze z punktu  w idzenia h ig jeny 
psychicznej odpowiednie lub  nieodpowiednie w  poszczególnych okresach 
rozw o ju ; 3) zabiegi wychowawcze zależnie od indyw idua lne j osobowości 
wychowanka, od jego konsty tuc ji, temperamentu i charakteru. Tem i trzema 
zagadnieniam i będziemy się też za jm ow ali w  dalszych ustępach mniejsze
go rozdziału.

Samoobrona organizmu. Psychika jednak nie jest ty lko  mechanizmem, 
reagującym  zależnie od wewnętrznej s tru k tu ry  i zależnie od charakteru
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podniet, działających automatycznie w ten lub  inny sposób. Jaźń posiada 
swoją autonomję, wybiera wśród podniet, dokonywa reakcji, ham uje lub 
wzmaga reakcję na daną podnietę, otw iera się dla n ie j lub zamyka, k ie ru je  
w pewnej mierze przebiegiem wewnętrznego swego życia i swą działalnością 
nazewnątrz. Jaźń steruje sama sobą, chociaż podlega i w p ływ om  środow i
ska i jest zależna od swej wrodzonej s truk tu ry . Psychika posiada zarówno 
podlegające je j w p ływ ow i, ja k  nieświadomie i automatycznie działające, we
wnętrzne czynn ik i samoobrony przeciw chorobie; un ika  ona sama tego, co 
d la n iej szkodliwe, kompensuje sama szkody, wyrządzone je j w  zakresie 
ps jch icznym  przez urazy, regeneruje się w  pewnej mierze i przekształca, 
sta ia jąc się zawsze w  rezultacie powrócić do ha rm on ji zdrow ia psychiczne
go.̂  Jest pod tym  względem bardzo podobna do organizm u somatycznego, 
którego samoobrona i samoregulacja są dobrze znane.

K on/I ik ty  psychiczne. Ale ta samoobrona i samoregulacja zawodzą czę
sto w dziedzinie psychicznej tak samo, ja k  w  dziedzinie somatycznej. Psy
ch ika w  swem dążeniu do utrzym ania  i spotęgowania swego zdrow ia potrze
buje nieraz pomocy, tak ja k  chory organizm  potrzebuje pomocy z zewnątrz, 
ze strony lekarza. I  tu  otw iera się dalsze i bardzo ważne pole h ig jeny i  te- 
ra p ji wychowawczej. W ym aga ona ze strony nauczyciela i b ig jen isty  do
bre j znajomości k o n flik tó w  psychicznych, zaburzeń psychicznych, o nor- 
m alnem i c lio rob liw em  natężeniu, oraz w n ikn ięcia  w te szczególne sposoby 
i mechanizmy, jak iem i sama psychika w tych wypadkach stara się dać sobie 
radę względem tych zboczeń, zahamowań, zdeform owali, k tó rym  ostatecznie, 
m im o wewnętrznej w a lk i o zdrowie, ulega. Z tem wszystkiem zapoznały 
nas szczególnie naukowe psychjatryczne badania nad powstaniem neurozy, 
a szczególnie też dwa nowoczesne k ie ru n k i psychologji, t. j. t. zw. p s y- 
c h o a n a 1 i z a F r e u d a  i t. zw. p s y c h o l o g j a  i n d y w i d u a l n a  
A d l e r a .  M im o bardzo daleko idących zastrzeżeń, które osobiście mam 
szczególnie co do p ie rw sze j1), m im o jednostronności drugie j, badania na 
tem polu o tw orzy ły  nam oczy na zjaw iska psychologiczne, z punktu  w idze
nia h ig jeny wychowawczej szczególnie ważne. To też poniżej k ilka k ro tn ie  
powrócę do poglądów obu autorów.

Wychowanie a leczenie. Nauczyciel i higjenista szkolny w dziedzinie 
h ig jeny wychowawczej nie mogą poprzestać na samej pro filak tyce . Nie 
twierdzę, że mają i mogą oni upraw iać właściwą psychoterapję, szczególnie 
zapatru ję się najzupe łn ie j k ry tyczn ie  na dyle tantyzm  psychoanalityczny 
w dziedzinie wychowania, ja k i się szerzy w  n iektórych środowiskach 
Europy. Natom iast tw ierdzę, że częstokroć, ja k  powiedziałem na wstępie, 
w y c h o w y w a n i a  n i e p o d o b n a  o d d z i e l i ć  o d  l e c z e n i a .  W y 
chowywać znaczy n ie ty lko  dawać treści wychowujące, w p ływ ać na pozy
tywne kształtowanie się zdrowej psychik i, lecz wychowywanie częstokroć 
polega na pomocy, udzielonej psychice wychowanka, zabłąkanej i nie rno-

’ ) St. Szuman: „Krytyczny pogląd na znaczenie psychoanalizy dla badań tw ór
czości poetyckiej". Pol. Arch. Psych. 193d oraz -prace: iDryjskiego („Kw art. Pedag.“ 1930), 
O. Bychowskiego, a w sprawie psychologji indyw idualnej Adlera —  prace dyr. A. Rond- 
thalera, W . P iotrow skiej, Chm aja i innych.

Higjena szkolna — 16
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gącej sobie już  samej poradzić. W ychowawca musi rozumieć wychowanka 
n ie ty lko  w  jego norm alne j psychicznej strukturze, lecz szczególnie musi 
umieć go pojąć i odgadnąć w  okresach jego zaburzeń i  wewnętrznych tru d 
ności. W ychowanie moralne np. nie może polegać na podawaniu dobrych 
rad, szczytnych zasad i wzniosłych wzorów, lecz na psychologicznie um ie
ję tn ie  udzielonej pomocy p rzy powrocie na w łaściwą drogę* W ychowanie 
zdrow ia psychicznego nie może również poprzestać na głoszeniu zasad h i
gjeny psychicznej i na um ie ję tnym  doborze zabiegów wychowawczy ch, 
krzepiących zdrowie. W ychowawca psych ik i ciągle stoi przed zadaniem 
udzielania pomocy i  m usi um ieć to uczynić.

Przygotowanie wychowawców i lekarzy. H ig jena wychowawcza musi 
więc dążyć do o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o t o w a n i a  n a u c z y c i e l a  
i  l e k a r z a  s z k o l n e g o .  Sądzę, że szczególnie p rzy specjalnych studjach 
przygotowawczych lekarzy szkolnych pow inno się szeroko uwzględnić h i- 
gjenę wychowawczą, opartą o dobrą znajomość rozw oju  psychicznego, 
odrębności psychicznych i pa to log ji osobowości. N in ie jszy rozdzia ł h ig jeny 
szkolnej jest ty lk o  k ró tk im , ogólnym  wstępem do h ig jeny wychowawczej.

W P ŁYW  C ZY N N IK Ó W  W YCHO W AW CZYCH NA ZD R O W IE PSYCHICZNE.

Zdrowie psychiczne wychowawców. Z d r o w i e  d u c h o w e  s a 
m y c h  w y c h o w a w c ó w  j e s t  j e d n y m  z p i e r w s z y c h  w a r u n 
k ó w  i c h  d o d a t n i e g o  h i g  j  e n i c z  n o - w y  c h o  w  a w c z e g o  w p ł y 
w u . Zdrow ie psychiczne w  pewnej m ierze bezpośrednio się udziela; w  to 
w arzystw ie ludz i duchowo rześkich, zrównoważonych, pogodnych czujemy 
się sami zdrow i, podczas gdy rozstró j nerwowy, apatja, depresja drugich 
obniżają nasze samopoczucie i zmniejszają naszą odporność na duchowe 
urazy życia.

W pływ  nerwowych rodziców. D z i e c i  r o d z i c ó w  u m y s ł o w o  
c h o r y c h ,  l u b  t e ż  m a ł o  z r ó w n o w a ż o n y c h  są c z ę s t o  
p r z e z  n i c h  d z i e d z i c z n i e  o b c i ą ż o n e ;  ten prob lem  należy w łaściw ie 
do h ig jeny psychicznej i do eugeniki, a nie ściśle do h ig jeny wychowawczej. 
Jednak u jem ny w p ływ  nerwowych i psychicznie niezrównoważonych rodz i
ców sięga poza zakres dziedziczonej od n ich  konsty tuc ji. Ich  towarzystwo, 
ich  wychowanie, ich sposób życia działa bezpośrednio szkodliw ie na rozv> ój 
i psychikę dzieci. R o d z i c e  t a c y  n i e  p o w i n n i  s a m i  w y c h o w y 
w a ć ,  l e c z  o d d a w a ć  d z i e c i ,  im  rych le j tem lepiej, p o z a  d o m , w  rę
ce doświadczonych wychowawców, do odpowiednio prowadzonych szkól 
z in ternatam i.

W pływ  nerwowych wychowawców. Zupełnie tak samo ujem nie oddzia
ływ a  na dzieci i m łodzież nauczyciel, nie posiadający pe łn i zdrow ia psy
chicznego. Człowiek zgorzknia ły, nerwowy, nieopanowany, d raż liw y nie może 
być dobrym  nauczycielem. D z i e c i  p o t  r  z e b u  ją r a d o ś c i  p s y c h i c z 
n e j ,  nie mogą się dobrze uczyć i wychowywać w  atmosferze zdenerwo
wania, zrzędzenia, sm utku i depresji. W p ływ  nauczyciela, cierpiącego na 
lżejsze lub  cięższe fo rm y  neurozy, jest fa ta lny. Nauczyciel m usi więc sam



Z d ro w ie  psychiczne 243

pracować nad w yrobieniem  w sobie pogody i czerstwości duchowej, 
a w każdym  razie m usi on panować nad swemi nastro jam i i hum oram i, by 
jego psychastenja nie udzielała się wychowankom .

Pogoda duchowa dziecka'. Świat psychiczny dziecka jest na iw ny i, co 
się z tem ściśle wiąże, pogodny. Dziecko, którem u brak radości życia, 
a choćby pewnej pogody, nie jest dzieckiem, lub jest chorem dzieckiem. 
Świat psychiczny ludz i dorosłych, z ich troską o ju tro , z ich walką o byt, 
z ich rozczarowanym, sm utnym , nieraz beznadziejnym poglądem na życie, 
nie jest odpow iedni d la w ątłe j, w raż liw e j, n ieodpornej psych ik i dziecka. 
N a i w n o ś ć  p s y c h i c z n a  d z i e c k a  jest, zdaniem mojem, jednym  
z p o d s t a w o w y c h  w a r u n k ó w  j e g o  z d r o w i a ,  i nie wolno mu je j 
zabierać przedwcześnie. Nauczyciel, pokazujący w ychowankom  stale zmę
czoną, znudzoną życiem twarz, dający im  poznać swe wyczerpanie życiowe, 
zabiera im  radość ich naiwności.

11 p ływ  dodatni rów ieśn ików . Może właśnie dlatego tak cennym i, ja k  
w iadomo, niezastąpionym czynnik iem  h ig jeny wychowania psychicznego 
jest dla każdego dziecka t o w a r z y s t w o  innych z d r o w y c h  d z i e c i ,  
szczególnie r  ó w i eś n i k  ó w. O ddziaływanie dzieci na siebie nawzajem ma 
dwie cenne właściwości. Po pierwsze, dzieci m iędzy sobą pozostają w  tem 
samem, odpowiedniem dla n ich  a zatem zdrowem środowdsku psychicznem, 
podczas gdy wychowywane wśród dorosłych styka ją  się ciągle ze sposoba
m i m yślenia i u jm ow ania  rzeczywistości niedziecinnem i i zupełnie dla nich 
nieodpowiedniem i. Po drugie, dzieci nawzajem dla siebie są nieustępliwe 
i zmuszają się wskutek tego stale nawzajem do ustępstw, uczą się nawrzajem 
liczyć z oporem i potrzebam i drugich, uspołeczniają się rych ło  i rów no
cześnie w yrab ia ją  w  sobie samodzielność. Chociaż to b rzm i paradoksalnie, 
właśnie egoizm dzieci w’ ich życiu gromadnem staje się przyczyną ich  wza
jemnego uspołeczniania się. Natomiast w p ływ  wychowawczy rodziców% 
a szczególnie matek, pod tym  względem zupełnie nie jest ta k i dodatni, ja k  
się naogół mniema. Rodzice albo ustępują dziecku i  rozpieszczają je, chcąc 
m u oszczędzić wszelkich przykrości, albo też w ychow ują  je zbyt surowo, 
chcąc rozkazem i przymusem sztucznym osiągnąć to, co jedynie koniecz
ność fak tów  spowodować zdoła, a m ianow icie, przystosowanie się do objek- 
tyw nych  potrzeb życia m im o związanej z tem subjektyw nej przykrości.

Znaczenie miłości rodziców. M im o to trzeba wyraźnie zaznaczyć, że 
miłość, a szczególnie m i ł o ś ć  r o d z i c i e l s k a  d l a  m a ł e g o  d z i e c k a ,  
j e s t  p o d s t a w  o w o  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  z d r o w i a  p s y c h i c z 
n e g o .  Dziecko jest istotą, potrzebującą op iek i; bez n ie j nie u trzym ałoby się 
przy życiu, a p rzy niedostatecznej opiece nie może się ono rozw inąć n o r
malnie. Dziecko nie m ogłoby bez urazu znieść bezpośredniego działania 
rzeczywistości na swą psychikę i rodzice są nie jako m edjum , które zała
m uje ostrość ,,p raw dv“  rzeczywistości. Rodzice dla dziecka są przede
wszystkiem opieką, ochroną, opoką, a m iłość ich odczuwa dziecko w po
czuciu swej maleńkości i niesamodzielności jako  ostoję, jako  pewność, jako  
ciepło, jako  ochronę przed wrszelkiem złem. Ten czynn ik pewności pozwala 
dziecku rozwdjać się beztrosko i naiwnie, bez wstrząsów i głębszych kon 
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f l ik tó w  rzeczywistych i światopoglądowych, które w ype łn ia ją  życie każdego 
człowieka dorosłego i nadają charakterystyczne piętno również już psy
chice m łodzieńczej.

Psychoanaliza w ychodzi z błędnego, naszem zdaniem, założenia, uw a
żając małe dziecko za istotę, przeżywającą głębokie, straszne, choć nieuza
sadnione k o n flik ty .

Zdrowie charakteru. Z w iekiem  jednak pogląd dziecka na św iat staje 
się coraz m nie j na iw ny i równocześnie też m n ie j pogodny. Nieubłagana, 
tw arda rzeczywistość cięży coraz bardzie j nad człow iekiem , a m łodzież już 
ją  odkryw a i poznaje.Dziecko m usi w yjść ze swego subjektywnego, naiw ne
go światopoglądu i hartować się, aby psychicznie bez szkody znieść napór 
p rzyk rych  p raw d i n ieuchronnych konieczności życia. K to nie ma dosyć 
hartu , kto  nie w y ro b ił w  sobie charakteru, k to  nie jest silny, ten popada 
w neurozę, ten staje się chory i ulega życiu. Podstawowemi czynn ikam i 
zdrow ia psychicznego w  latach ponaddziecięcych są w ięc: karność osobo
wości, odwaga do życia i  zachowanie pogody i  ha rm on ji, m im o trudów  
i ciężkich przeżyć. Z d r o w i e  p s y c h i k i  s t a j e  s i ę  z d r o w i e m  c h a 
r a k t e r u ,  a dla h ig jeny wychowawczej powstaje ważne zadanie w yrob ie 
nia w  wychow anku sił i odporności psychicznych, potrzebnych w  walce 
z życiem i w  walce z sobą samym. K to się poddaje, ten idega, a k to  u le
gnie, staje się chorym  psychicznie.

Formowanie się charakteru. P rzy w ytw orzen iu  się charakteru dzia ła ją 
g łównie dw ie grupy czynn ików : idealne norm y i cele, oraz realne ograni
czenia i możliwości. I d e a l i z m  ż y c i o w y  j e s t  c z y n n i k i e m  z d r o 
w i a  p s y c h i c z n e g o ,  bo stwarza w iarę w  sens ludzkiego i własnego ż y 
cia, a poza tem jest motorem aktywności, planów, dążeń, działań życiowych 
jednostki, bez k tó rych  nie może ona zdrowo istnieć. Idealizm  stwarza w y 
siłek dążeń, uczy poddawać się wyższym celom i  daje sposobność w y tw a 
rzania energji, k ierow ania sobą i opanowania siebie. Idealizm  daje poza tem 
w iarę i z nią pogodę, pewność, spokój wewnętrzny, bo poczucie sensu w ła 
snego życia jest jednym  z w arunków  zdrowego pozytywnego samopoczucia. 
Idealizm  może się jednak również stać zgubny, chorobotwórczy, w tedy, gdy 
w jednostronnej, zbytn ie j w ybu ja łości daje ty lko  poznać tem jaskraw ie j 
ograniczoność i marność realnego istnienia i  gdy, zamiast stawiać cele re
alnych w ys iłków  i krzep ić zaufanie w  sens życia, staje się przyczj-ną zbudo
wania k ra in y  bezpłodnych marzeń i  f ik c y jn e j rzeczywistości, do k tó re j 
ucieka jaźń znękana i niezdolna do realnego życia.

Zdrowy realizm. Z m y s ł  d l a  r z e c z y w i s t o ś c i  jest w ięc niem niej 
w a r u n k i e m  z d r o w i a  p s y c h i c z n e g o .  Umieć żyć pogodnie i  pozy
tyw n ie  tem, co życie daje, nie trac ić g run tu  pod nogami, doceniać wartość 
tego, co jest bezpośrednio dane i  rzeczywiste, oto cechy zdrowego, czerstwe
go um ysłu ; odnosi się to także do rzeczywistości wewnętrznej: nie idea li
zować zbytn io  samego siebie, zdobyć panowanie nad sobą i karność we
wnętrzną, ale też nie gwałcić w łasnej na tu ry  i  nie tyran izow ać samego sie
bie, znać swe możliwości i swe ograniczenia, nie zatracać swej godności, 
ale też nie zamykać oczu ńa śmiesznostki i ułomności swoje i t. p. Realista
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popada jednak łatwo w  sensualizm, w  oportunizm , staje się skłonny do 
kom prom isów, trac i charakter i wraz z n im  harm onję zdrowia swej oso
bowości.

H i g j e n ę  p s y c h i c z n ą  m o ż e  s k u t e c z n i e  u p r a w i a ć  t y l k o  
t e n  w y c h o w a w c a ,  k t ó r y  d o b r z e  z n a  r j o z w ó j  c h a r a k t e r u  
w  j e g o  z m a g a n i u  s i ę  z s o b ą  i z ż y c i e m .  Musi on poznać psychikę 
wychowanka i u ła tw ić  m u poznanie samego siebie, bo to jest jednym  z wa
runków  zapobiegania chorobom charakteru i początkiem każdego leczenia. 
Poza tem m usi on jednak być człow iekiem  psychicznie zdrow ym  i posia- 
dającym  pewny, własną pracą zdobyty, bogaty charakter. H ig jena wycho
wawcza wymaga n ie ty lko  znajomości teoretycznej zaburzeń psychicznych, 
lecz własnego zdrow ia charakteru, którego można udzielać drugim .

II .  H IGJENA W YCHOW AW CZA W POSZCZEGÓLNYCH OKRESACH
ROZWOJOWYCH.

*
PO D ZIA Ł ROZWOJU PSYCHICZNEGO NA OKRESY.

Rozwój ilościowy. Rozwój psychiczny można rozpatrywać z dwóch 
punktów  widzenia, pod względem ilościowym  i jakościowym . I l o ś c i o w e  
z m i a n y ,  t. j. wzrost umiejętności, sprawności i doskonalenia się fu n kcy j 
psychicznych z w iekiem , stwarzają d la  h ig jeny wychowawczej określone 
zadania. Należy dbać o to, by stwarzać korzystne w a runk i dla potęgowania 
i ulepszania się fu n kcy j psychicznych, a równocześnie un ikać przeciążenia 
i przepracowania; trzeba słowem o d p o w i e d n i o  d o z o w a ć  p o d n i e t y  
w y c h o  w a w c z e, aktualizujące funkc je  i powiększające zasób wiedzy 
i um iejętności. Ostatnie zagadnienie zostanie przedstawione w  czwartej 
części niniejszego rozdziału.

Rozwój jakościowy. Narazie rozpatrzym y szczegółowo j a k o ś c i o w e  
z m i a n y  w rozw oju duchowym  dziecka i m łodzieży. Zm iany tego rodzaju 
polegają na przemianach i metamorfozach psychik i. Od okresu do okresu 
s truk tu ra  psych ik i i je j stosunek do świata zasadniczo się zmienia. Zna jo
mość podstawowych przem ian duchowych w  czasie rozw o ju  jest dla h i
gjeny wychowawczej szczególnie ważna, bo wychowanie m usi się przede
wszystkiem przystosować do tych fo rm  reakc ji na świat, do tych zaintere
sowań i do tych w łaściwości przeżywania i myślenia, jak ie  charakteryzu ją 
poszczególne okresy. Poza tem z odrębną postawą psychiczną w  poszcze
gólnych okresach rozw oju wiążą się specjalne niebezpieczeństwa dla zdro
w ia psychicznego, które higjena psychiczna pow inna przew idywać i im  
zapobiegać.

Podział na okresy. Podział rozw oju  psychicznego na okresy nie jest 
dotąd ściśle ustalony i podzia ły poszczególnych autorów  różnią się dosyć 
znacznie m iędzy sobą. M im o to co do ogólnych zarysów podziału istnieje 
zgodność. Nie mogę tu ta j dla b raku  miejsca uzasadniać dokładnie, czemu 
w ybra łem  podany poniżej podzia ł rozw oju na cztery okresy: a) p i e r w s z y
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r o k  ż y c i a ;  ib) p i e r w s z e  d z i e c i ń s t w o  od 2-go do ok. 6-ego roku  
życia; c) d r u g i e  d z i e c i ń s t w o  od ok. 7-ego do ok. 13-go roku ; d) 
w i e k  m ł o d z i e ń c z y  od ok. 13-ego do ok. 20-ego roku. Podział tak i po 
pierwsze, odpowiada rozw o jow i cielesnemu x) ; po drugie, w  każ (han z w y 
m ienionych okresów zasadnicza postawa do rzeczywistości się zm ienia (co 
opiszemy dokładnie w  części szczegółowej); po trzecie, pom iędzy poszcze- 
gólnemi głównem i okresami występują ja kb y  załamania, k ró tk ie  okresy 
przełomowe, w  k tó rych  na tle porzucenia poprzedniej postawy wobec rze
czywistości i  przejścia do nowych fo rm  poglądu na świat, now ych sfer 
zainteresowań i nowych sposobów reakcyj, dochodzi do pewnych za
burzeń, do u tra ty  rów now agi psychicznej i  do wewnętrznych i  zewnętrz
nych ko n flik tó w . D la h ig jeny wychowawczej jest oczywiście znajomość 
tych przełom owych i zaburzeniowych momentów w rozw oju  szczególnie 
ważna. Możemy zauważyć takie  o k r e s y  p r z e j ś c i o w e  po pierwsze, 
m iędzy pierwszem a drugiem  dzieciństwem, ok. sześciu la t, gdy dziecko 
przechodzi od iluzyjnego, fikcy jnego św iatopoglądu do realistycznego, p rzy 
rodniczego u jm ow ania  rzeczywistości, gdy7 opuszcza dom a wchodzi do 
szkoły7, gdy przestaje swobodnie igrać i  baw ić się a rozpoczyna naukę 
i  pracę. Po drugie, okresem przełom owym  jest okres dojrzewania zwłaszcza 
w  jego początku, gdy organizm  dojrzewa płciowo, gdy dziecko przestaje 
być naiwnem  dzieckiem, gdy w  m łodzieży zaczynają nurtow ać problem y 
światopoglądowe, gdy się rodzą swoiste k o n flik ty  m łodzieńczej psychik i, 
k ló re  później dokładnie poznamy. Prócz tego można zauważyć okres 
zaburzeń około trzeciego roku  życia, nie uwzględniony w  naszym ogólnym  
podziale, ale scharakteryzowany szczegółowo w  odnośnym ustępie n in ie j
szego rozdziału, w  k tó rym  budzą się pierwsze refleksje, pytania, lęk i m a
lutkiego dziecka, tracącego pierwotną, czy7sto reaktyw ną i beztroską postawę 
wobec rzeczywistości.

Wiek niemowlęcy. 7

Nieporadność niemowlęcia. Z pośród wszystkich istot ży7jący7ch czło
w iek w  momencie, gdy przychodzi na świat, jest chyba istotą na jbardzie j 
niedołężną, niesamodzielną, nieporadną, nieprzystosowaną do samoistnego 
żyrcia i potrzebującą opieki, h ig jeny i wychowania. Dobrze wykształcone 
i dojrzałe są u noworodka ludzkiego w łaściw ie ty lko  funkc je  tak zw. wege
tatywne, najważniejsze odruchy, i czynność ssania. W szystkie inne czynno- 
ści i um iejętności, w  które człowiek, w  przeciw ieństw ie do zwierzęcia, jest 
tak bogato wyposażony7, muszą się dopiero w ytw orzyć, w ykszta łc ić  i udo
skonalić. W  now orodku to wszystko jest dopiero w  zawiązku. Na podstawie 
badań anatom icznych w iem y, że ważne części centralnego systemu nerw o
wego w  pierwszy7ch miesiącach są jeszcze niedojrzałe, niezupełnie w ykszta ł
cone. Dopiero w  m iarę dojrzewania rozw ija  się u  niem owlęcia właściwe 
ży7cie psychiczne.

')  Patrz wyżej o wzroście cielesnym dziecka na str. 156; okresy szybkiego wzrostu 
(bujania) występują naprzeomian z okresami rozrostu, zwiększenia wagi (zaokrąglenia).
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Plastyczność dziecka. Ta nieporadność i  zawiązkowość na tu ry  n iem ow 
lęcia ma jednak również swoje dodatnie cechy. Na niedojrzałości bowiem 
organizm u ludzkiego w  jego dzieciństw ie polega właśnie jego p l a s t y c z 
n o ś ć ,  czy li, innem i słowy, p o d a t n o ś ć  n a  w p ł y w y  k s z t a ł c ą c e ,  
na podniety rozwojowe. Organizm  zupełnie do jrza ły  i ostatecznie u fo rm o 
wany nie może się już zmieniać i  doskonalić pod w pływ em  podniet kszta ł
cących.

Okres negatywny. Ponieważ noworodek nie jest jeszcze przystosowany 
do świata, w ięc w  pierwszych miesiącach życia zachowuje on w  stosunku 
do nowego otoczenia postawę raczej bierną. Stąd nazwano ten okres, trw a 
jący do m nie j więcej piątego miesiąca, okresem n e g a t y w n y m .  B ie r
ność postawy życiowej małego dziecka wyraża się po pierwsze w  jego s e n- 
n o ś c i. N iemowlę praw ie ciągle śpi. Załączona tabela *) przedstawia w  ko-

R o z w ó j  p s y c h ic z n y  n ie m o w lę c ia .

Kolum ny 1 2 3 4

W iek Ilość snu
Czynności

spontaniczne
Reakcje

negatywne
Reakcje 

pozytywne ;

1-szy mies. 88,7 1 7 3,3
3-ci „ 76,8 11 12 8,2
6-iy 56,1 27 8,4 8,5
9-ty 57,5 28 7,3 7,7

12-ty 55 31 6,4 7,6

lum nie pierwszej procent snu na dobę, po urodzeniu, i  w  trzecim , szóstym, 
dz iew ią tym  i  dwunastym  miesiącu. W yn ika  z n ie j po pierwsze, że sen za j
m uje dziecku w  tym  w ieku większą część dnia, a po drugie, że po trzecim  
miesiącu życia następuje znaczny spadek ilości snu na korzyść aktywności 
dziecka na jaw ie. Dalej bierność dziecka zaznacza się w  reaktyw nym , nie- 
spontanicznym charakterze wszystkich jego czynności. C z y n n o ś c i  
s p o n t a n i c z n e ,  s a m o r z u t n e ,  (a więc aktywne, samodzielne życie 
psychiczne) występują początkowo w  m in im a lne j mierze, lecz z każdym  
miesiącem ilość ich wzrasta, ja k  to wykazuje ko lum na 2 tabeli. Dalej n ie
przystosowanie dziecka do życia w  pierwszych miesiącach zaznacza się je 
szcze w  tak zw. n e g a t y w n y c h  r e a k c j a c h  (kol. 3). Zamiast się skie
rować ku  podnietom i szukać ich, reaguje bow iem  dziecko początkowo na 
silniejsze bodźce świetlne, akustyczne i dotykowe wstrząsem i płaczem. Jak 
wiadomo, każde małe dziecko jest m nie j lub  więcej płaczliwe, tem się w ła 
śnie ob jaw ia  jego nieprzystosowanie do życia. Pierwsze miesiące po urodze
n iu  są wogóle poniekąd przedłużeniem okresu płodowego. Podobnie ja k  
w  łonie m a tk i dziecko żyło skulone, niedostępne dla wrażeń, życiem roślin- 
nem, tak  i  teraz jeszcze zachowuje postawę skuloną, ow inięte w  pieluszki

’ ) W edług Ch. Biihler. K indheit und Jugend. Lipsk, 1928, str. 10.
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spoczywa w  równom iernej temperaturze, a bodźców zewnętrznych począt
kowo raczej unika.

Rozwój ruchowy niemowlęciu. W końcu nieporadność niemowlęcia za
znacza się jeszcze w  d z i e d z i n i e  r u c h o w e j .  Noworodek nie umie w y 
konywać ruchów  dowolnych, skierowanych na podnietę i opanowujących 
przedmiot. Nie p o tra fi on skierować oczu w  k ie runku  przedm iotu, ja k i się 
ukazuje przed jego oczyma, nie um ie skierować głowy w  k ie runku  usły
szanego dźw ięku lub szmeru i nie um ie jeszcze wyciągnąć rączki i chw ycić 
przedm iotów  zauważonych. Słowem, narządy zmysłowe, ja k  oko i ucho 
oraz g łów ny organ aktywności, ja k im  jest ręka, nie nastaw iają się jeszcze 
odruchowo na podnietę, ani, co ważniejsze, nie podlegają jeszcze skierowa
nym  im pulsom  wewnętrznym , nie są posłuszne w o li dziecka. Dziecko zdo
bywa te podstawowe umiejętności ruchowe stopniowo w  pierwszych m iesią
cach życia. Ruchy jego są początkowo nieopanowane, błędne, nie skiero
wane i dopiero po up ływ ie  dłuższego czasu dziecko zaczyna kierować ak
tywnością własnego ciała.

Rozwój chwytów. Jednak z każdym  tygodniem  aktywność dziecka się 
zwiększa i dziecko n ie jako coraz bardzie j budzi się do życia. Około końca 
m nie j więcej czwartego miesiąca począwszy rozpoczyna się aktywna, skie
rowana c z y n n o ś ć  c h w y t a n i a  u dziecka. Ten rodzaj aktywności staje 
się teraz zupełnie dom inujący. Dziecko, chwytając, zdobywa św iat przed
m iotów , zdobywa w drug ie j połow ie pierwszego roku  życia doświadczenie, 
dotyczące osiągalnych przez nie, namacalnych przedm iotów  otoczenia. Jego 
ulubionem  i głównem zajęciem są teraz t. zw. zabawy m anipulacyjne. Każ
dy osiągalny przedm iot bierze dziecko do ręki, ściska go, obmacuje, stuka 
n im , obraca na wszystkie strony i ogląda. W  ten sposób powstaje w  niem 
doświadczalna wiedza o przedm iotach, wiedza o ich w łaściwościach do
tykow ych, o ich ciężarze, o odgłosie, ja k i w yda ją  przy stuknięciu, o ich 
konsystencji, statyce i t. p. Dziecko uczy się spostrzegać i obserwować 
przedm ioty; ale nie czyni tego biernie, kontem placyjn ie, lecz w  pełnej ak
tywności i p rzy  sposobności m anipu lac ji. Z pasywnego, skulonego w  sobie 
dzieciątka pierwszych miesięcy powstała istota pełna życia i aktywności, 
ciągle czynna w  okresach, w  k tó rych  nie śpi, zajęta stale zabawą m anipu
lacyjną, k tó ra  jest czemś więcej niż rozryw ką, bo terenem form ow ania  się 
podstawowych w iadomości o świecie przedm iotów. P r z e d m i o t ,  r z e c  
m o ż n a ,  j e s t  p i e r w s z y m  n a u c z y c i e l e m  d z i e c k a .

Ruchy „gimnastyczne“  niemowlęcia. Poza ruchliw ością  kończyn gór
nych daje się równocześnie zauważyć wzrastająca wciąż r u c h l i w o ś ć  
k o ń c z y n  d o l n y c h  i c a ł e g o  c i a ł a .  Dziecko na jp ie rw  uczy się pod
nosić główkę, potem prostować tu łów  i siadać. Ciało jego jest giętkie i p la 
styczne. N iemowlę sięga po swoje nóżki, bierze je do ust, zw ija  się w  ka- 
b łąk, przewraca na bok, unosi tu łów , robiąc łu k  na karczku i zgiętych nóż
kach i, jeżeli m u ty lko  zostawić swobodę, w ykonyw a codzień samorzutnie 
ja kb y  duży szereg ćwiczeń gimnastycznych, hartu jących  jego ciało i stano
w iących ważne przygotowanie do czynności czołgania się, stawania i cho
dzenia na dwóch nogach. W ażną i, niestety, nieraz nienależycie docenioną
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aktywnością niemowlęcia jest czołganie się. Ono bowiem wzm acnia szcze
gólnie mięśnie tu łow ia , tak ważne dla pozycji siedzącej, stojącej i dla cho
dzenia. Z końcem pierwszego lub z początkiem  drugiego roku  życia dziecko 
zaczyna chodzić i staje się tem samem dopiero „zwierzęciem  dwunożnem“ , 
ja k  ludzie d o jrz a li1).

Znaczenie lokomocji. C z y n n o ś c i  l o k o m o c y j n e  d z i e c k a  m a 
j ą  z n a c z e n i e  n i e t y l k o  f i z j o l o g i c z n e ,  a l e  r ó w n i e ż  p s y 
c h o l o g i c z n e .  Dziecko bowiem rozszerza przez lokom ocję zakres i za
siąg swego doświadczenia, zdobywa coraz szerszy krąg przestrzeni, w  k tó 
re j znajdu ją  się różne rzeczy i przedm ioty, rozw ija jące jego umysł. 
Stern 2) odróżnia rozwojowo trzy  przestrzenie w  życiu dziecka: przestrzeń 
pierwotną, b liską i rozległą. Pierwszą jest przestrzeń dziecka, nieum ieją- 
cego jeszcze chwytać, druga —  ta, k tó ra  sięga tak daleko ja k  rączki chw yta
jące dziecka, a trzecią —  przestrzeń, rozszerzona lokom ocją dziecka.

Kontakt z osobami. W  drug ie j połow ie pierwszego roku  naw iązuje m a
łe dziecko też coraz silniejszy k o n t a k t  n ie ty lko  z przedm iotam i, ale ró w 
nież i z o s o b a m i  s w e g o  o t o c z e n i a ,  przez co staje się istotą społecz
ną i podatną na wychowawcze w p ływ y  osób i otoczenia. Początkowo dziec
ko zaczyna rozumieć m im ikę  i czynności za jm ujących się niem osób. Za
czyna reagować uśmiechem na uśmiech m atk i, uczy się czytać w  je j tw arzy 
i spodziewać pokarm u, pomocy, ro z ryw k i i zabawy z je j strony. Następnie 
pow oli zaczyna m u się odsłaniać św iat w yrazów  i znaczenie mowy. Rozu
mienie m owy u wszystkich dzieci wyprzedza znacznie mówienie. Pod ko 
niec pierwszego roku dzieci rozum ieją zw ykle  już k ilkadziesią t wyrazów, 
posługując się zaledwie k ilkom a. Kontakt psychiczny z otoczeniem staje 
się coraz bliższy.

Wskazania higjeniezno-wychowawcze.

Tak i jest w ogólnym  zarysie rozwój psychiczny dziecka w pierwszym 
roku  życia. Ale ja k  należy kierować na jlep ie j tym  rozwojem , względnie cze
go należy unikać, aby psychice niemowlęcia nie wyrządzić szkody?

Trzeba tu  zaznaczyć, że inne m usi być zachowanie się wychow aw 
ców w tych dwóch tak różnych od siebie fazach rozw oju  niemowlęcia, 
w fazie negatywnej i w  fazie aktywności.

Higjena fazy negatywnej. W  pierwszych miesiącach dziecko potrze
buje przedewszystkiem snu, ciepła, odpowiedniego pokarm u i spokoju. 
W ychowanie w  tym  czasie stwarza i stwarzać pow inno w arunk i, poniekąd 
zbliżone do w arunków  życia p łodow ego3). O w ijam y dziecko w pieluszki, 
aby przebywało w  równom iernej temperaturze, przysłan iam y nieco okna, 
aby je św iatło  nie raziło , un ikam y zbyt głośnych hałasów, mogących je 
drażnić.

’ ) O rozw oju chodzenia patrz: Stefan Szuman. Badania nad rozwojem  chodzenia 
u dziecka. W ychów . Fiz. 1925.

-) W . Stern. Psychologie der friihen Kiodheit. Lipsk, 1929.
s) Myśl ta bardzo szeroko i trafnie, choć z jednostronną i przesadną interpretacją  

psychoanalityczną została rozwinięta w książce Bernfelda: Psychologie des Sauglings, 
1926.
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Jednak to wszystko jest odpowiednie ty lko  w  najp ierw szych m iesią
cach. Potem dziecko dla normalnego rozw oju  psychicznego potrzebuje prze
dewszystkiem trzech rzeczy: r u c h u ,  p r z e d m i o t ó w  m a n i p u l a c j a j -  
n j r c l i  (wrażeń sensorj7cznjrch) i  m a t k i .

Higjeniczne znaczenie ruchu. W  w ychow aniu n iem ow ląt nieraz nie 
dosj'ć się liczym y z jego potrzebą ruchu i aktywności. E k s p a n s j a  r u 
c h o w a  jest n iem ow lęciu potrzebna n ie tjdko dla zdrowego rozw o ju  f iz jrcz- 
nego. Dziecko nie jest istotą bierną, kontem plującą, receptywną. Dziecko 
spostrzega dobrze i uważnie ty lko  to, co u jm ie  w  rączki, czem się baw i, 
z czem może przebywać i współżjń*. I  dlatego właśnie, dla normalnego roz
w o ju  psychicznego małego dziecka są potrzebne zabawki. Zabawka b a w i  
dziecko, ale zabawka też przedewszjrstkiem  u c z y  d z i e c k o .  N orm alny 
rozw ój psj’chiczny małego dziecka bez zabawek jest nie do pomyślenia. 
T y lko  że zabawkam i niekoniecznie są jakieś drogie i  wym yślne g rac ik i 
i  sprzęciki, lecz zabawką dla niem owlęcia jest każd jr przedm iot. W  rącz
kach dziecka każdy przedm iot w  zabawkę się przemienia, bo każdy przed
m io t p o tra fi je zająć, zaciekawić. Z każdym  przedm iotem um ie dziecko coś 
począć, z każdym  chętnie przebywa i  za jm uje się n im . W  każdym  dom u są 
k lock i, łateczki, papiery, guzik i, flaszeczki, k u lk i, obrazki, p ió rka , pude
łeczka, odpadki i niepotrzebne rzeczy różnego rodzaju, k tó rem i się dziecko 
chętnie baw i.

Aktywność ruchowa, cielesna, dziecka ma dlatego ważne znaczenie 
również ze względów psychologicznj-ch, ponieważ u dziecka, w  przeciw ień
stwie do człow ieka dorosłego, iprocesy psychiczne raczej stale towarzyszą 
aktyw ności fiz  jucznej, a nie są od n ie j oderwane. M a lu tk ie  dziecko nie roz- 
myśla, siedząc spokojnie, nie namyśla się, nie snuje wewnętrznych toków 
m yśli, lecz m yśli w tedjy gdy jest somatycznie, fiz  jucznie, realnie czjmne.

Rola matk i.  W końcu m usinry zwrócić uwagę na „h ig jen iczną“  r o l ę  
m a t k i  w  w ychow aniu  u m j'słowem  niemowlęcia i małego dziecka wogóle. 
M a t k a  jest n ie ty lko  opiekunką dziecka, jest ona' również p o d s t a w o w ą  
i n i e z b ę d n ą  p o d n i e t ą  r o z w o j u  u m y s ł o w e g o  d z i e c k a .  Matka 
jest związana ze swem dzieckiem w ięzam i ins tjm ktu  i  w łaśnie ins tynk t każe 
je j zachow j7wać się stale tak, aby małe dziecko pod w pływ em  tego je j za
chowania rozw ija ło  się również umysłowo. N ik t nie uczj^ m atk i, co i ja k  
należ}7 czjm ić pod tym  względem, ale ins tynk t m acierzyński k ie ru je  n ią ce
lowo m im o je j w iedzy. v

Każda m atka baw i się ze swem niemowlęciem, przem awia do niego, 
uśmiecha się do niego, w jun jA la  różne sposoby zwrócenia jego uwagi i  w j-- 
w o ływ ania  psychicznej reakc ji. K toko lw iek  obserwował uważnie zachowa
nie się m atek w  stosunku do swych niem ow ląt, ła tw o zda sobie sprawę 
z w ie lk ie j ilości podniet, rozw ija jących  psj7chikę, jak ie  od n ie j ku  dziecku 
płyną. A  podn ie ty te są szczególnie ważne i  niczem nie zastąpione. Um ysł 
n iem owlęcia rozw ija  się w  kontakcie z przedm iotem  m an ipu lacy jnym  
i  w  kontakcie z m atką. M atka uczjr swoje niemowlę rozumieć mowę, rozu
mieć znaczenie sw jrch zabiegów i  czynności dookoła niego. Psychika je j 
drogą m im ik i, gestów, uśmiechów, ruchów  i czjmności oddzia ływ a bezpo



średnio na dziecko, a wszystkie te je j funkc je  natura tak ukształtowała, że 
niem owlę p o tra fi coraz lepie j w  n ie w n ikać i je rozumieć.

Matka, zdaniem naszem, jest niezbędnym czynnikiem  wychowawczym  
małego dziecka. O ważności tego czynnika poucza nas zresztą doświadcze
nie i dobitn ie  w ykazu ją  ją  badania nad rozwojem  psychicznym niem ow ląt 
i m ałych dzieci, chowanych w  żłobku lub  sierocińcu x) . Otóż dzieci te w y 
kazują ogromne opóźnienie w  rozw oju  mowy, in te ligencji, później zaczy
nają chodzić, stają się apatyczne, w ytw arza ją  się u n ich  stereotypowe ruchy 
bezmyślne, późno bardzo uczą się u trzym yw ać mocz i  ka l i t. p. Te wszyst
kie w p ływ y  ujemne należy n iew ą tp liw ie  przedewszystkiem przypisać b ra 
kow i w p ływ u  wychowania przez matkę. W  na jlep ie j urządzonych zakła
dach nie można poświęcić niem owlęciu ty le  czasu, troskliwości, m iłości, po
gody ducha, ciągłego zajęcia się dzieckiem, ile  poświęca swemu dziecku 
każda prosta kobieta.

Pierwsze dzieciństwo.

Ogólny przebieg tego okresu. P i e r w s z e  d z i e c i ń s t w o  t r w a  p r a 
w i e  d o  s z ó s t e g o  l u b  s i ó d m e g o  r o k u  ż y c i a ,  t. j. d o  c h w i l i  
w s t ą p i e n i a  d z i e c k a  d o  s z k o ł y .  Ogólny przebieg rozw oju  ducho
wego w  tym  okresie jest m n ie j więcej następujący:

W  drug im  roku  życia uczy się dziecko mówić. Dzięki mowie doświad
czenie jego bardzo szybko wzrasta. W  trzecim  roku  życia um ysł dziecka 
dojrzewa do tego stopnia, że różne zjaw iska zaczynają je zastanawiać i że 
szuka ono dla n ich  wytłum aczenia ( w i e k  p y t a ń ) .  Równocześnie z w ie
kiem  pytań, około końca trzeciego roku, możemy często zauważyć w  psy
chice dziecka pewnego rodzaju kryzys, ob jaw ia jący się w  jego kapryśności, 
lękliwości, uporze i płaczliwości. Dziecko w ytw arza sobie swoisty pogląd 
na rzeczywistość, k tó ry  nazw iem y ś w i a t o p o g l ą d e m  m a g i c z n y m  
lub b a  j e c z n y m .  W śród zabaw jego w  czw artym  i  p ią tym  ro ku  życia 
ważną rolę gra ją zabawy iluzyjne. W szystkie praw ie czynności dziecka od 
drugiego do m nie j więcej piątego roku  życia m ają charakter czynności za
bawowych, t. j. czynności, p rzy k tó rych  dziecko, spędzając czas przyjem nie, 
równocześnie samorzutnie i bezwiednie stale kształci i rozw ija  swój umysł.

Zarówno w  zabawach dziecka ja k  w  jego poglądach w  o s t a t n i c h  
l a t a c h  pierwszego dzieciństwa zaczyna jednak przeważać coraz bardziej 
e l e m e n t  r e a l i s t y c z n y .  Zabawy iluzy jne  ustępują miejsca zabawom 
konstrukcy jnym  i czynnościom, w ykonyw anym  bardzie j na serjo, zb liżonym  
do pracy; poglądy pierwotne, magiczne zm ienia ją się na bardziej rea li
styczne, podobne do przyrodniczego światopoglądu dorosłych, upodobanie 
do bajek zanika i dziecko wchodzi w  drugie dzieciństwo z nową, bardziej 
trzeźwą i praktyczną postawą wobec rzeczywistości.

Znaczenie mowy dla rozwoju psychicznego. Z w ie lu  różnorodnych i cie
kawych zagadnień, dotyczących pierwszego dzieciństwa, możemy tu  omówić
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‘ ) Ciekawe obserwacje, przygotowane do publikacji, zebrała p. W anda Szumanówna 
w  żłobkach i sierocińcach w W arszawie.
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ty lko  niektóre. Zaczniemy od r o z w o j u  m o w y .  Nie będziemy jednak op i
sywali, k iedy i ja k  się dziecko uczy mówić. To ma mniejsze znaczenie dla 
h ig jeny wychowawczej. Natom iast wskażemy tu k ró tko  na o g r  o m  n e 
z n a c z e n i e ,  ja k ie  zdobycie przez dziecko m o w y  ma d la  c a ł e g o  j e 
go  r o z w o j u  u m y s ł o w e g o .

Mowa bowiem nie jest ty lko  środkiem  porozum ienia się z in n ym i ludź
m i, lecz jest ona swoistem narzędziem rozw oju  um ysłu oraz środkiem, 
um ożliw ia jącym  dziecku zdobycie rozległego pola różnych doświadczeń 
i w iadomości w  sposób skrócony i nie zastąpiony niczem innem. M o w a  
j e s t  n a r z ę d z i e m  m y ś l e n i a .  Istotnie, człow iek przeważnie m yśli w y 
razami. Mowa jest n ie ty lko  zbiorem wyrazów, ale całym  systemem, w  k tó 
rym  są wyrażone najróżniejsze zw iązki i stosunki logiczne m iędzy treściam i 
pomyślanemi. Gdy dziecko uczy się fo rm u łow ać zdania, gdy łączy zdania 
poboczne z głównem i i jedne d rug im  podporządkowuje, gdy je łączy spój
n ikam i: bo, że, więc, gdyby, k iedy i t. p., w tedy uczy się ono n ie ty lko  m ó
wić, wyrażać i porozumiewać, ale też i myśleć, stwarzać stosunki pojęcio
we i rozw ijać dyskursywnie globalną, niejasną jeszcze treść m yślową w  sze
regach związanych logicznie ze sobą pojęć. Bez mowy, bez w yrazów  dziec
ko nie m ogłoby też uchwycić i przedstawić sobie treści abstrakcyjnych. 
Znaczenie m ow y dla rozw oju  logicznego myślenia jest ogromne.

Poza tem m o w a  j e s t  j e s z c z e ,  ja k  powiedzieliśm y, ś r o d k  i e m, 
u ł a t w i a j ą c y m  w y b i t n i e  z d o b y w a n i e  d o ś w i a d c z e n i a .  B a r
dzo bowiem niew ielu rzeczy może dziecko doświadczyć bezpośrednio w  swych 
czynnościach. Natom iast przez mowę, od swego otoczenia, dow iaduje się
0 w ie lu  rzeczach nieznanych i z n ie j czerpie lw ią  część swych wiadomości. 
Naturaln ie, że wiedza słowna nie może zastąpić doświadczenia, bezpośred
niego zetknięcia się z fa k ta m i i  z jaw iskam i i dziecko też szczególnie 
w  swych zabawach m anipu lacyjnych ciągle się z n iem i bezpośrednio styka. 
Jednak mowa wyprzedza doświadczenie bezpośrednie, pobudza do niego
1 u trw a la  jego w y n ik i, a w  pewnych granicach musi je rzeczywiście zastą
pić. Dziecko opanowuje mowę głównie w d rug im  i trzecim  roku życia. Ro
zum iem y więc, ja k  ważną rzeczą dla zdrowego rozw oju  um ysłu jest wczesne 
i dobre przyswojenie sobie m ow y przez małe dziecko.

Faza kry tyczna około 3-ego roku życia. P o d  k o n i e c  t r z e c i e g o  
r o k u  życia występuje u dzieci m nie j lub więcej wyraźnie wspom niany już 
o k r e s  k r y t y c z n y .

Przyczyn tego kryzysu szukają psycholodzy w  różnych dziedzinach 
życia psychicznego małego dziecka. Psychoanaliza sądzi np., że w  tym  okre
sie szczególnie silnie zaznaczają się k o n flik ty  na tle nadm iernej m iłości do 
m atk i, ewentualnie k o n flik tu  do ojca (tak zwany kom pleks Edypa). N ie
k tó rzy  badacze tw ierdzą, że rozw ój i zachwianie się równowagi psychicznej 
powstaje jako  w yn ik  pewnej początkowej samodzielności dziecka, stającego 
pierwszy raz w opozycji do w o li wychowawców, k tó re j dotąd b iernie ule
gało (stąd nazwa w iek oporu, T rot zali e r) .

Naszem zdaniem, ów k r y z y s  p o l e g a  na ogólnej g ł ę b s z e j  p r z e 
m i a n i e  p s y c h i k i  d z i e c k a ,  które  zaczyna się zastanawiać, myśleć,
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i wskutek tego po raz pierwszy w  życiu odkryw a coś w  rodzaju zagadkowo- 
ści świata i  istnienia, co się odbija  poniekąd ujemnie na jego usposobieniu. 
Dziecko bowiem zaczyna w  tym  czasie pytać o przyczynę, powstanie i zna
czenie z jaw isk różnorodnych. Czuje ono zatem, że nie wszystko jest jasne 
i samo przez się zrozumiałe. Dotąd w  życiu jego nie było  zagadnień i stąd 
też nie było  pytań. B y ły  ty lko  fa k ty  zrozum iałe same przez się. Teraz po
wstają niejasności, teraz m yśl zaczyna wybiegać poza sam nagi fak t, szu
kając nawiązania do innych fak tów  i starając się zrozumieć zjaw iska przez 
uchwycenie ich przyczyny i genezy. D la um ysłu dziecka powstaje nowa zu
pełnie dziedzina rzeczywistości, dziedzina nieznanego. Na tem tle szczegól
nie rozw ija  się, według nas, tak częsta w tym  w ieku u dzieci p o d a t n o ś ć  
n a  l ę k .

Lęk jest obawą przed nieznanem, w  przeciw ieństw ie do strachu, k tó ry  
jest obawą przed rzeczywistem niebezpieczeństwem*). Dziecko trzy le tn ie  
dotarło psychicznie do sfery z jaw isk nieznanych i zaczyna się ich lękać, nie 
mogąc sobie ich wytłum aczyć. Następuje to tem ła tw ie j, że dziecko w  w ieku 
przedszkolnym naogół nie um ie jeszcze myśleć przyrodniczo przyczynowo, 
lecz powstanie w ie lu z jaw isk tłum aczy sobie tak, ja kb y  one zostały w yw o
łane przez ludzi, czy przez isto ty do ludzi podobne. Dziecko ożywia, czyli 
anim izuje, przyrodę, nawet przyrodę martwą, ła two więc w jego wyobraźni 
mogą powstać personifikacje sfery nieznanego, słowem m ary i duchy, zw ła
szcza jeżeli nieodpowiednie wychowanie, straszenie nierozsądnych nianiek 
i karm ienie fan taz ji dziecka straszącemi je ba jkam i i opowieściami u trw a li 
tę natura lną u niego skłonność.

U dziecka trzyletniego w yobraźnia jest wogóle już  bardzo siln ie rozw i
nięta i stwarza arealny św iat f ik c ji,  którego dziecko jeszcze nie po tra fi w y 
raźnie oddzielić jako  złudy od rzeczywistości realnej. W skutek iego, 
k r a i n a  f a n t a z j i  c z ę s t o k r o ć  w k r a c z a  w  k r a i n ę  r z e c z y w i 
s t o ś c i  i jeżeli dziecko jest jeszcze wskutek zaburzeń somatycznych n ie 
zdrowe, lub  w skutek złego w ychowania przeczulone i przewrażliw ione, to 
ła tw o jego fantazja  za ludn i się postaciam i, sprowadzającemi lęk i  n iepokój 
w jego psychice. Lękliw ość dziecka ob jaw ia  się szczególnie w  ciemności 
i w samotności. W iele k łopo tu  spraw iają dzieci w  tym  w ieku, które boją 
się iść do ciemnego poko ju  lub  dzieci, n ie chcące usnąć same, niepokojone 
przed uśnięciem i w  śnie straszącemi je wyobrażeniam i.

W  części pedagogicznej niniejszego rozdzia łu om ów im y sposoby zw al
czania lękliw ości dziecka.

Znaczenie fantazji. Pewną w y b u j a ł o ś ć  f a n t a z j i  w tym  w ieku 
uważam y jednak za norm alną. Fantazja rozszerza rzeczywistość, uzupełnia 
ją  i przeistacza n ie ty lko  w  „ lę k liw e m “  znaczeniu, lecz zw ykle ozdabia ją  
ona różowemi ko loram i, stwarzając św iat barwniejszy, p iękniejszy, w  k tó 
rym  życzenia się spełniają i  marzenia nabiera ją realnej postaci. Z tego

*) To  rozróżnienie między lękiem  a strachem w prow adziła psychoanaliza, która  
jednak lękliwość tłum aczy przem ianam i w  dziedzinie seksualności dziecka. Nie podzie
lam y tego poglądu.
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punktu  w idzenia należy ocenić rolę bajek, zabaw iluzyjnyc-h i fan taz ji 
w życiu dziecka cztero- i pięcioletniego.

Dziecko w  w ieku przedszkolnym  nie znajduje się jeszcze bezpośrednio 
wrobec rzeczywistości. Nie zna ono trosk codziennych, nie zna w a lk i o byt, 
nie zna szarości dnia, nie zna ud ręk i pracy, nie zna trag izm u istnienia i na
giego, nieubłaganego oblicza rzeczywistości i losu. M iędzy niem  a tą rzeczy
wistością znajduje się ja kb y  coś, co łagodzi je j ostrość, a owo „ m edium " 
składa się z zabawy, z fan taz ji i z m iłości rodziców.

Dziecko wciąż rzeczywistość zabawowo i  ilu zy jn ie  przeistacza, t. j. prze
m ienia ją  f ik c ją  i zabawową u łudą na taką, ja k ie j sobie życzy. W  zabawie 
jego rząd krzeseł zamienia się na pociąg, kąc ik  za szafą na kra inę, w  k tó 
re j m ieszkają krasno ludki, kawałek drewna jest ukochaną la lką, a łup inka  
orzeszka na m iednicy starczy m u za okręt na morzu. Fantazja osładza 
dziecku życie, rozszerza je i czyni bajecznem i barwnem. B a jka  nie jest 
zbiorem  niew iarogodnych i k ła m liw ych  wym ysłów , k tó rem i fa łszujem y 
dziecku obraz rzeczyw isty świata, lecz jest ona przedstawieniem, bardzo 
przystosowanem do pierwotnego światopoglądu dziecka i zawiera treść, 
k tó ra  czyni zadość jego natura lne j potrzebie obcowania z rzeczywistością, 
przystro joną w  fantastyczną szatę 1) . Dziecko nie rozum ia łoby rzeczywisto
ści i n ie naw iązałoby z n ią  wogóle kontaktu , gdyby m u ją  podać w  zupeł
nie trzeźwej faktyczności. F a n t a z j a  z b l i ż a  r z e c z y w i s t o ś ć  d o  
d z i e c k a ,  a nie oddala od n ie j, chociaż i to ostatnie może nastąpić przy 
błędnem wychowaniu. Ale o tem później.

Rola rodziców. D r u g i m  c z y n n i k i e m ,  o s ł a d z a j ą c y m  d z i e c 
k u  r z e c z y w i s t o ś ć ,  są r o d z i c e ,  a zwłaszcza m atka.

Rodzice chronią je, ka rm ią  i usuwają od niego troski, z k tó rem i sami 
wciąż walczą. M atka daje dziecku m iłość, pieści je, pociesza, ko i jego żale. 
Rodzice są dla dziecka istotam i, które nad rzeczywistością górują, które 
wszystko po tra fią  i które zapewniają zupełne bezpieczeństwo. Małe dziecko 
nie zna jeszcze znikom ości istnienia.

M i ł o ś ć  r o d z i c ó w  i łagodzący w p ływ  ich opieki i  czułości jest czyn
n ik iem  ochronnym , n iew ątp liw ie  dodatn im  i potrzebnym  dla zdrow ia psy
chicznego wątłego, w rażliwego, nieodpornego na ból wewnętrzny i na głę
boką troskę organizm u duchowego dziecka. Jednak nawet m iłość rodziców 
może być d la rozw oju  psychicznego dziecka szkodliwa, gdy je  zbyt rozpie
szcza i  psuje. O m ów im y zaraz dokładn ie j przyczyny takiego ujemnego dzia
łania. N a jp ie rw  m usim y jednak jeszcze przedstawić zm iany, jak ie  w  drug ie j 
połow ie omawianego okresu następują w  psychice dziecka, k ie ru jąc  je  od 
świata f ik c j i  ku  zrozum ieniu realnej, faktyczne j rzeczywistości.

Budzący się realizm. W  zabawach dziecka, po pierwsze, ilu z y jn y  ele
ment schodzi coraz bardzie j na d rug i p lan, a natom iast w z r a s t a  i l o ś ć  
z a b a w  k o n s t r u k c y j n y c h ,  t. j. zabaw ja k : budowanie, szycie, m a j
strowanie, konstruowanie i t. p.

•) Bliższe szczegóły —  Stefan Szuman: W p ły w  b a jk i na psychikę dziecka. Szkoła 
Powszechna, 1928.
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Po drugie, w  samym przebiegu zabaw możemy jednak zauważyć pew
ne charakterystyczne zm iany. Im  młodsze jest dziecko, tem bardziej jego 
zabawa ma charakter czynności igrającej, k tó ra  przebiega w  ciągłych zm ia
nach i przeskokach, k tó re j b rak ciągłości, która  się odbywa z nieświadomo
ścią ostatecznego je j celu i zadania, k tó ra  istnieje sama przez się i dla sie
bie jako  funkc ja  dla fu n kc ji. Pod koniec pierwszego dzieciństwa ten cha
rak te r zabawy się zmienia, staje się ona podobniejszą do pracy, bo dziecko 
zgóry układa sobie plan zabawy, dąży do osiągnięcia jakiegoś realnego w y 
n iku  przez czynność zabawową (np. rysunek, budow la z klocków , sukienka 
dla la lk i) .

Czynności i zajęcia dziecka stają się więc coraz bardziej systematyczne, 
przemyślane, zależne od jego w o li i od ułożonego naprzód planu działania. 
Jest to ważny postęp rozw ojow y, um oż liw ia jący  dopiero naukę szkolną.

Podobna zmiana, ja k  w czynnościach zabawowych dziecka, zachodzi 
również w j e g o  z a i n t e r e s o w a n i a c h  i p o g l ą d a c h .  Bajka staje 
się czemś nieprawdziwem. Dziecko zaczyna w yraźn ie j oddzielać dziedzinę 
subjektyw nych wrażeń i ob jektyw nych fak tów  i w łaśnie św iat faktów , szcze
gólnie św iat żywej i m artw e j przyrody, zaczyna być dla niego interesujący.

Naiwność dziecka. Streszczając w yw ody niniejszego rozdziału, możemy 
scharakteryzować k ró tko  psychikę dziecka w pierwszem dzieciństw ie swoi
stą naiwnością jego stosunku do rzeczywistości, k tó rą  ono u jm u je  za po
średnictwem w yobraźni i zabawowej u łudy. Poza tem dla rozw oju  psych ik i 
dziecka szczególnie charakterystycznym  momentem jest z a b a w a  jako 
swoista fo rm a samorzutnego uczenia się i zdobywania wiadomości. Faktem , 
na jbardzie j doniosłym  dla rozw oju psych ik i, jest przyswojenie sobie przez 
dziecko m o w  y.

Wskazania higjeniczno-wychowawcze.

Higjena mowy. Norm alne dziecko zaczyna m ów ić z początkiem d ru 
giego roku  życia. Z początkiem trzeciego roku  posiada zw ykle już zasób 
k ilkuse t wyrazów. W  trzecim  i  czw artym  roku  opanowuje mowę tak da
lece, że w  dalszym rozw oju  ty lko  w  stosunkowo nieznacznej mierze musi 
ją  jeszcze rozw ijać i doprowadzić do poziom u osób dorosłych ze swego oto
czenia i  ku ltu ra lnego środowiska.

Mowa, ja k  już w iem y, jest tak  podstawowym i ważnym  czynnikiem  
rozw oju  psychicznego, że trzeba wychowawczo dołożyć wszelkich starań, 
aby się dziecko dobrze m ów ić nauczyło. Dziecko coprawda uczy się m ów ić 
samorzutnie i w łaściw ie bez naszej pomocy. Ale musi jednak mieć ku  te
m u w arunk i, t. j. środowisko, w  którem  się dużo m ów i i  w  którem  się teź 
dużo rozm aw ia z dzieckiem. Najlepie j z tego zadania w yw iązu ją  się, oczyj  
wiście, m a tk i i wogóle osoby, kochające dane dziecko, cieszące się jego roz
wojem  i znajdujące instynktow nie  właściwe sposoby przem aw iania do dziec
ka. N iem niej ważną rolę odgrywa rodzeństwo.

Opóźnienia w  rozw oju  m owy mają jednak często przyczyny wewnętrz
ne. O p a n o w a n i e  m o w y  w  y m a g a i n t e l i g e n c j i  i n o r m a l n e g o
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f u n k c j o n o w a n i a  o d n o ś n j ' c h  o ś r o d k ó w  i a p a r a t ó w  m ó 
z g o w y c h .  Jeżeli rozw ój m owy bardzo się opóźnia, trzeba zasięgnąć r a- 
d y lekarza neurologa.

Znaczenie rodzeństwa. W ażnym  czynnik iem  zdrowego rozw oju  psy
chicznego dziecka w pierwszem dzieciństw ie jest dalej r o d z e ń s t w o  
i w s p ó ł ż y c i e  z i n n e  m i  d z i e ć m i .  Dzieci jedyne, jedynacy i jedy
naczki, bardzo często ulegają swoistym zaburzeniom rozw ojow ym  psychik i. 
Rodzice za jm ują  się n iem i za bardzo, ustępują im  na każdem polu, rozpie
szczają je i w ytw arza ją  u n ich  egoizm, sk ra jny  egocentryzm i u trudn ia ją  
przez ciągłą przeczuloną opiekę przystosowanie się dziecka do rzeczywistości.

Zaznaczyliśmy poprzednio wyraźnie, że małe dziecko potrzebuje ochro
ny i kojącego w p ływ u  m iłości rodzicielskiej. Z drug ie j strony jednak dziecko 
musi ,.zmężnieć“ , m usi się stopniowo do rzeczywistości faktyczne j przysto
sować, nauczyć się znosić drobne i większe przykrości, n ieunikn ione w ży
ciu. Musi ono przedewszystkiem opanować swoją w rażliwość uczuciową, 
swoją natura lną płaczliwość. Musi zdobyć się na panowanie nad sobą, na 
wysiłek, na przeciwstawienie swej w o li i swego opanowania przykrościom , 
które się zdarzają. Dzieci rozpieszczone nie panują nad sobą, stają się ma- 
łem i z łośnikam i lub wiecznie rozmazanemi, beczącemi, nieszczęśliwemi isto
tam i. T y lko  w y t w a r z a n i e  o d p o r n o ś c i ,  a n i e  u s u w a n i e  w s z e l 
k i e j  p r z y k r o ś c i  może w  dziecku w ytw orzyć podstawową dla zdrow ia 
psych ik i dziecięcej pogodę usposobienia.

D la h ig jeny psychicznej małego dziecka szczególnie cenne są pod tym  
względem teorje psychologiczne Adlera. Tw ie rdz i on słusznie, że duża część 
rozstro jów  psychicznych i wad charakteru w ieku dziecięcego i późniejszego 
została spowodowana wadliw em  wychowaniem , podsycającem subjekty- 
w izm  i  egoizm dziecka, uczącem je ciągłego oglądania się na pomoc d ru 
gich i patrzenia na każde zjaw isko z punktu  w idzenia zadowolenia ty lko  
popędów i am b ic ji w łasnej osoby. Bliższe zapoznanie się ż nauką tego au
tora, k tó re j tu nie możemy dokładn ie j omówić, pozwoli wychowawcom  
w n iknąć w  niejedno zagadnienie h ig jeny um ysłowej pierwszego dzieciństwa 
i pokierować szczęśliwie rozwojem  niejednego trudnego dziecka.

Niebezpieczeństwa przerostu fantazji. M usim y obecnie też przedstawić 
ujemne i s z k o d l i w e  d l a  z d r o w i a  c e c h y  w y o b r a ż e n i o w e g o  
i f a n t a s t y c z n e g o  ż y c i a  p s y c h i c z n e g o  d z i e c i  w  tym  wieku.

Powiedzieliśmy już, że bu jna  wyobraźnia i  ilu zy jna  postawa wobec 
rzeczywistości jest czemś dla psych ik i w  tym  w ieku raczej charakterystycz- 
nem i namacalnem. Ale w  te j tendencji psych ik i dziecka tk w i jednak ró w 
nocześnie w ie lk ie  niebezpieczeństwo.

Zdarza się bowiem, że szczególnie u  dzieci n ieodpornych i  słabych wo
lą i  charakterem  marzycielskość się ustala, że nie następuje, norm aln ie  około 
szóstego roku  życia. zw ro t ku  realizm ow i, że k ra ina  marzeń staje się k ra iną  
ucieczki od rzeczywistości, że dziecko nauczy się na stałe m arzyć i  fan ta 
zjować, zamiast przejść do czynnej, p raktyczne j, e fektyw nej działalności 
w  sferze rzeczywistych fak tów  i społecznego środowiska. Takie  nastawienie



jest chorobliwe i wymaga leczenia przez odpowiednie, um iejętne w ycho
wanie.

Ogólne wskazania wychowawczo-higjeniczne. T r z e b a  zatem w  w y 
c h o w a n i u  m a ł e g o  d z i e c k  a umieć u t r  a f  ić  w e  w ł a ś c i w y  ś r o 
d e k  m i ę d z y  natu ra lną  d la  niego p o t r z e b ą  i l u z j i  i  zabawowej prze
m iany rzeczywistości a koniecznem stopniowem o s w a j a n i e m  go  z r z e 
c z y w i s t o ś c i ą ;  trzeba dziecku dać dużo serca i dużo m iłości, pocieszyć 
je, gdy trzeba i pamiętać, że jest dzieckiem, które jeszcze nie może stanąć 
wobec trudu  i bezwzględnej surowości życia, lecz nie można w tem ochra
n ian iu  dziecka przed przykrościam i posuwać się zbyt daleko, bo ty lko  samo 
życie uczy, ja k  trzeba żyć; trzeba wkońcu um ieć pozostawić dziecku pełną 
swobodę działania i  zabawy, bo małe dziecko jest istotą, potrzebującą c ią
głego ruchu i nie znosi skrępowania i ciągłego prowadzenia za rączkę, a m i
mo to trzeba tak urządzić jego środowisko i zorganizować przebieg dnia, 
aby ja k  najw ięcej podniet wychowawczych i kształcących jego um ysł m iało 
do niego dostęp.

Dziecko musi więc mieć w ko ło  siebie ludzi, k tó rzy  ze sobą i z niem 
rozm aw iają, m usi mieć poddostatkiem przedm iotów, k tó re  zamienia w  za
bawki, m usi mieć towarzyszy zabawy, musi poznać przyrodę, rośliny, zwie
rzęta, lasy i pola, musi w idzieć ludz i p rzy pracy i zaglądać do warsztatów 
i t. p. Dziecko w  pierwszem dzieciństwie nie wychowa się dobrze zamknięte 
w poko ju  dziecinnym , w  towarzystw ie nerwowych dorosłych osób, które 
je kochają, ale jednocześnie przeczulają i psują.

Drugie dzieciństwo.

Realizm. D r u g i e  d z i e c i ń s t w o  trw a  u d z i e w c z ą t  p r a w i e  
d o  d w u n a s t e g o ,  u  c h ł o p c ó w  p r a w i e  d o  t r z y n a s t e g o  roku  
życia.

W  przeciw ieństw ie do pierwszego dzieciństwa występuje teraz na pierw-, 
szy p lan z m y s ł  r z e c z y w i s t o ś c i .  Psychikę dziecka w  tym  w ieku ce
chuje zdrowy, prosty realizm . Um ysł jego jest skierowany na fak ty , zainte
resowania są zwrócone ku  przyrodzie żywej i m artwej. Świat bajek ustąpił 
rzeczywistości.

Lektura Robinsona. —  Przyroda. N a jw yraźn ie j fa k t ten zaznacza się 
może w  dziedzinie le k tu ry  dziecka. W  w ieku przedszkolnym  u lub ionym  te
matem b y ły  legend}^, klechdy i ba jk i. Teraz zainteresowania dziecka zw ra 
cają się ku  opowieściom o n iezw ykłych  zdarzeniach, które jednak w  rzeczy
wistości m ogły się zdarzyć.

Prototypem  książki pociągającej na jbardzie j dzieci w tym  w ieku jest 
opowieść o przygodach R o b i n s o n a .  T ra fn ie  też okres rozw oju  około 
dziewiątego, dziesiątego roku  życia nazwano w i e k i e m  R o b i n s o n a .  Ro
binson bowiem jest człowiekiem, k tó ry  sam sobie daje radę w  walce z p rzy 
rodą, k tó ry  na odległej wyspie sam stwarza sobie dom, odzienie, broń, zdo
bywa wszelkie środki potrzebne do życia, oswaja zwierzęta, hoduje rośliny, 
dające mu pożywienie, i staje się panem sił przyrody, poznając je. Podobne
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nastawienie psychiczne spotykam y u każdego dziecka w  tym  wieku. Dąży 
ono do poznania p rzyrody i rzeczywistości faktyczne j i do je j opanowania.

Charakterystyczne dla tego w ieku są więc wycieczki na łono p rzyrody, 
na jchętn ie j w  dobranej grupie rów ieśników, bez towarzystwa osób star
szych. Na wycieczkach tych dzieci obserwują i podpatru ją  życie zwierząt, 
zapoznają się z różnemi odm ianam i owadów, gadów, p taków ; chłopcy w spi
nają się na drzewa do gniazd ptasich, obserwują rozw ój żab w  rowach 
przydrożnych, po lu ją  na motyle, poznają życie w  lesie, na łąkach i polach. 
Rezultatem tych wycieczek są zb io ry : m o ty li, m inera łów , roślin , ja j p ta
sich —  wszelkich okazów flo ry  i fauny. W  zbiorach tych  prze jaw ia się w y 
raźnie dążność do zbierania faktów , dotyczących rzeczywistości p rzy rodn i
czej, a poza tem nastawienie um ysłu na je j opanowanie. Zb io ry  bowiem są 
zawsze równocześnie uporządkowaniem  okazów, ich k lasy fikac ją  na rodza
je, gatunki, odm iany i  t. p. Poza okazami przyrodniczem i zbiera ją  dzieci 
w  tym  w ieku jeszcze szczególnie znaczki pocztowe, pocztówki, prospekty, 
obrazki i ogłoszenia, dotyczące k ina, ryc in y  i części maszyn i  mechanizmów, 
odznaki szarż wojskowych i t. p. Rozszerza się w  ten sposób ich wiedza 
geograficzna, techniczna, społeczna.

Zabawy konstrukcyjne  —  majsterka. Równolegle z badaniem przyrody 
i stwarzaniem zbiorów, występuje d ą ż n o ś ć  d o  c z y n n o ś c i  k o n s t r u k 
c y j n y c h ,  do w ytw arzan ia  samodzielnie, w łasnym  przemysłem, różnych 
przyrządów, maszynek, aparatów.

Zainteresowanie dla kons trukc ji ob jaw ia ło  się już pod koniec p ie rw 
szego dzieciństwa w  budowaniu z klocków . Teraz jednak zaczynają dążyć 
m a li uczniowie do skonstruowania przedm iotów, któreby n ie ty lko  w yg lą 
dały ja k  domy, wozy, automobile, maszyny, lecz któreby rzeczywiście fu n k 
c jonow ały ja k  prawdziwe maszyny. Zabawka przem ienia się na samodziel
nie skonstruowany mechanizm. Dziecko przestało zadowalać się iluzy jnem  
dopełnianiem  rzeczywistości w  zakresie za b a w y 'i zaczyna badać, szperać, 
składać, próbować —  słowem, m ajstrować, aż m u się uda w ytw orzyć łuk , 
k tó ry  rzeczywiście strzela, mechanizm, k tó ry  się rzeczywiście porusza, 
i aparat, k tó ry  funkcjonu je .

Podobne zjaw isko możemy zaobserwować w  dziedzinie zabaw grupo
wych dzieci: dzieci przedszkolne baw iły  się przeważnie iluzy jn ie , na n iby, 
nie przystosowując swych zabawowych czynności do wym ogów rzeczyw i
stości i nie poddając toku  zabawy jednemu p lanow i i wiążącej całość regule 
i zasadzie zabawowej; w  okresie, k tó ry  teraz om awiam y, do wszystkich 
czynności, nawet zabawowych, wkracza porządek, system, plan i myśl.

W pływ  szkoły. Z a s a d n i c z y  w p ł y w  n a  t ę  z m i a n ę  u m y s ł o -  
w o ś c i  d z i e c k a  ma ,  oczywiście, s z k  o ł  a. Dostarcza ona dziecku licz 
nych podstawowych wiadomości geograficznych, przyrodniczych, fiz y k a l
nych, społecznych, w  fo rm ie  uporządkowanej, w  sposób systematyczny. 
Uczy ona dziecko k lasyfikow ać, badać, szukać przyczyny zjaw isk, wiązać 
fak ty , wnioskować i t. d. W  w ieku przedszkolnym  zbierało dziecko wiedzę 
i zdobywało um iejętności w sposób m n ie j lub  więcej okazyjny i przypad
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kow y, a naczelną metodą uczenia się bjda aktywność zabawowa. Teraz 
przechodzi dziecko do systematycznej nauki.

Nauka szkolna jednak jest m ożliwa i  staje się owocna dopiero przy 
pewnej dojrzałości psychicznej. Dziecko musi się stać dojrzałe dla szkoły 
i dla systematycznej nauk i zarówno pod względem fizycznym  jak  psychicz
nym.

Dojrzałość szkolna. P rzejaw ia się ona w  dwóch dziedzinach: po p ie rw 
sze, w d z i e d z i n i e  z a i n t e r e s o w a ń ,  a po drugie, w  d z i e d z i n i e  
d o j r z a ł o ś c i  p e w n y c h ,  podstawowych dla uczenia się w  szkole, 
f u n k c y j  p s y c h i c z n y c h ,  ja k  uwaga, receptywność, pamięć i  opano
wanie planem i wolą przebiegu własnych procesów psychicznych.

O zainteresowaniach drugiego dzieciństwa była właśnie już mowa. 
Streszczając to, cośmy powiedzieli na ten temat, m usim y teraz zaznaczyć, 
że właśnie nastawienie na poznanie rzeczywistości i fak tów  objektyw nych, 
a naodwrót wyzbycie się iluzy jności i zabawowego igran ia z rzeczywistością 
jest podstawowym  w arunkiem  uczenia się w  szkole.

Nie wystarcza, by dziecko uczono; ono m usi pragnąć nauki i wiedzy. 
I  rzeczywiście dzieci siedmioletnie naogół pragną szkoły; chcą się w  szkole 
dowiedzieć i nauczyć tych  wrszystkich rzeczy o świecie i  przyrodzie, które 
je tak interesują; w ierzą w doświadczenie starszych i są przepojone au to ry
tetem nauczyciela, k tó ry  wie „ ja k  wszystko jest“ ! Dziecko w drugiem  dzie
ciństw ie ma na tu ra lny  głód poznania i  wystarczy m u podawać odpowiedni 
dla niego pokarm  duchowy w  odpowiedni sposób, aby uzyskać jego we
wnętrzną zgodę na naukę szkolną i  wywołać jego radość z przebywania 
w klasie. A ta zgoda i radość są w arunkam i dobrego samopoczucia i zdro
w ia psychicznego i są konieczne wobec tego, że od siódmego roku  życia po
cząwszy każde dziecko główną część dnia w m urach szkolnych przebywa.

Obserwacja uczy, że naogół dzieci chętnie idą do szkoły i że p rzy od
powiednio prowadzonej nauce chętnie się uczą. Jeżeli tak nie jest, to polega 
to bądźto na przeciążeniu dziecka nauką, bądźto na znudzeniu go naucza
niem monotonnem i bezmyślnem, bądźto na zbyt gwałtownem  skrępowaniu 
jego potrzeby ruchu i  swobody, bądź też wkońcu na ponurem , oprysk li- 
wem, gwałtownem  ustosunkowaniu się nauczyciela do dziecka.

Niektóre dzieci są, oczywiście, z przyrodzenia nerwowe, psychicznie sła
bowite, asocjalne, amoralne, co wszystko u trudn ia  ich  przystosowanie się do 
naukowych wym ogów szkoły i  do społecznych i etycznych norm  grupy 
klasy szkolnej, w  k tó re j żyją. Dzieci takie wym agają nieraz specjalnego, od
dzielnego wychowania. Naogół jednak przyczyn niechęci ucznia do szkoły 
należy szukać również po stronie szkoły, a nie zadowalać się psychologicz
nie ja łowem  określeniem, że uczeń jest len iw y i k rnąb rny  1).

Nauczyciel nie może się zadowolić stwierdzeniem tych zjaw isk, lecz 
musi się starać w yk ryć  ich m otyw y i m echanizmy w  psychice ucznia, bo

ł ) Bardzo poucza jący pod tym  względem  je s t w  książce B ine ta : „P o ję c ia  n o w o 
czesne o dz iec iach1* (tłum . 'po lsk ie ), rozd z ia ł V I I I  p. t. „Len istw o**.
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jedynie tą drogą może je usunąć. Na tem szczególnie po lu wychowanie 
staje się leczeniem.

Trzeba pamiętać, że m im o wszystko, co pow iedzie liśm y powyżej, 
p r z e j ś c i e  z d o m u  r o d z i n n e g o  d o  s z k o ł y  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  
n a g ł e m  p r z e j ś c i e m  z j e d n e g o  ś w i a t a  w  d r u g i ,  przystosowanie 
nie może się odbyć dostatecznie szybko i d la dzieci bardzie j w raż liw ych  
ta nagła zm iana środowiska staje się m nie j lub więcej poważnym  urazem 
psychicznym.

Szereg badaczy s tw ierdził też rzeczywiście zastój we wzroście i  wadze 
dzieci w p ierwszym  roku  szkolnym, co w  pewnej m ierze można właśnie 
wytłum aczyć przełomową zm ianą w  życiu dziecka, zmuszonego w  szkole 
nagle do zupełnie nowego i nie zawsze odpowiedniego tryb u  życia.

Szkodliwe ograniczenie ruchliwości przez szkołę. Najważniejszą pod 
tym  względem i  najszkodliwszą dla zdrow ia dziecka jest n iew ątp liw ie  
z m i a n a ,  j a k ą  w y w o ł u j e  s z k o ł a  w  f i z y c z n e j ,  s o m a t y c z n e j  
r u c h l i w o ś c i  d z i e c k a .

W  życiu  pozaszkolnem, domowem dziecko małe ob jaw ia ciągłą, n ie
słabnącą i nieskrępowaną ruchliwość. Dziecko małe nie w ykonyw a copraw- 
da d ługotrw a łych , jednosta jnych w ys iłków  fizycznych, ja k  np. d ług ich  m a r
szów lub wytężonej usilne j pracy, ale m im o to jest ono stale czynne. Stale 
dziecko małe jest w  ruchu, chodzi, m anipu lu je  przedm iotam i, za jm uje się 
czynnie to tem, to owem. Dziecko małe nie p o tra fi siedzieć bezczynnie i  nie 
ruszać się. W  jego aktywności procesy wewnętrzne, myślowe, nie odbywają 
się w  oderwaniu od czynności fizycznych realnych, lecz występują prze
ważnie w  połączeniu z niem i. Dziecko małe nie um ie np. obmyślać czegoś 
wewnątrz w  sobie, lecz musi próbować i być fizycznie czynnem, aby myśleć 
i zastanawiać się, nie um ie czysto receptywnie przyjm ow ać wrażeń, lecz 
stara się podejść do przedm iotów, które  je zainteresowały i  czynnie, do ty 
kowo, m anipu lacy jn ie  z n iem i się zapoznać.

Ciekawe i d la h ig jeny um ysłowej tak ważne z a g a d n i e n i e  r u c h l i 
w o ś c i  d z i e c k a  zostało w  ostatnich latach b liże j naukowo określone 
w jednej z tabel pracy p. Hetzer x) i w  specjalnej pracy o ruch liw ości 
dziecka.

B a d a n ia  n a d  r u c h l i w o ś c i ą  dz iecka .

W it jk ..................................................................... 3 4 5 6

C zynności, w ykonane bez m ów ien ia  lub  
z przewagą ak tyw nośc i ruch o w e j nad 
m o w ą ............................................................... 85 80 50 33

A ktyw ność dz iecka , p rze jaw ia jąca  się 
ty lk o  w  m ow ie lu b  z w ie lką  je j prze
wagą nad czynnością  ru c h o w ą . . . 15 20 50 67 i

*) Hetzer: D ie  symbolische Darstellung in der friihen  K indheit. W iedeń, 1926.
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B adan ia  p. H etzer ilu s tru je  załączona tabela. A u to rk a  n o tow a ła  d o k ła d n ie  przebieg 
czynności zabaw ow ych dzieci w  ró żn ym  w ie ku  w  ty m  sam ym  okresie  czasu. Z tabe li 
w y n ik a , że im  m łodsze są dzieci, tem  b a rd z ie j przeważa dz ia ła lność czysto ruchow a, 
podczas gdy z w ie k ie m  w zrasta  znaczenie m o w y  ja k o  czynn ika , zastępującego w  pew nej 
m ierze czynność fizyczną .

D ruga praca p. Sander *) za jm u je  Się ru ch liw o śc ią  dzieci szko lnych . O bserw ow ano 
i n o tow ano  zachow anie  się i ru ch liw o ść  k i lk u  g ru p  uczn ió w  w  ró ż n y m  w ie ku  w  tych  
sam ych oko licznośc iach  (w czasie pó łgodz inne j w yc ie czk i do  og rodów  m ie js k ic h ). Ucz
n io w ie  n iższych k las  w y k a z y w a li p rzy  te j sposobności znacznie w iększą ruch liw ość , t. j .  
b iega li, skaka li, b a w ili się, k rzycze li, zaczep ia li i  t. p. i  b y l i  c iąg le  w  ruchu , podczas 
gdy u starszych ro c z n ik ó w  daw a ła  się zauw ażyć znacznie m n ie jsza  ekspansja ruchow a, 
pow o ln ie jsze  tem po i  naogó ł dość spoko jne  zachow anie  się na wycieczce. T o  samo m o
żemy ła tw o  zauw ażyć podczas p rze rw  na bo isku  szkolnem , p o ró w n y w a ją c  ruch liw o ść  
u czn ió w  m łodszych  i  s tarszych.

Naturalna ruchliwość dziecka. U c z e n i e  s i ę  w  s z k o l e  w y m a g a  
c z ę s t o  w ł a ś n i e  r o z b i e ż n o ś c i  m i ę d z y  a k t y w n o ś c i ą  f i 
z y c z n ą  a a k t y w n o ś c i ą  p s y c h i c z n ą ,  k tó re j u małego dziecka je 
szcze niema.

Człowiek dorosły naogół wtedy, gdy się myślowo skupia, gdy um ysł 
jego pracuje, w ykonyw a ruchów  ja k  na jm n ie j, siedzi spokojnie i całą ener- 
gję zużytkowuje na pracę wewnętrzną; małe dziecko naodw rót zawsze m y
śli i rusza się równocześnie i równolegle. W zrastające z w iekiem  opanowa
nie ruch liw ości ciała wtedy, gdy trzeba się zastanawiać i  w  skupieniu m y
śleć, jest jednym  z warunków' wyższych fo rm  pracy um ysłowej. Szkoła 
jednak błądzi, jeżeli odrazu od małego siedmioletniego dziecka, wstępują
cego do szkoły, wymaga takiego opanowania. U dziecka w  tym  w ieku brak 
aktywności realnej, fizycznej musi raczej z konieczności w p ływ ać ujem nie 
na żywość i wydajność pracy umysłowej. Z tego problem u zdały sobie spra
wę niektóre nowoczesne systemy wychowawcze, nie żądając od dziecka po
stawmy fizycznie pasywnej i czysto odbiorczej, lecz wprowadzając właśnie 
w  niższych klasach p r a c ę  r ę c z n ą ,  dając sposobność do aktywności, dzia
ła jącej wprost na konkre tny przedm iot, pozwalając uczniow i ruszać się, do
tykać przedm iotów, oglądać je, rozkładać i składać.

Um ysł dziecka zczasem musi się, oczywiście, nauczyć czysto wewnętrz
nego chwytania i  opanowywania przedm iotów  abstrakcyjnych, k tó rych  po
kazać nie można i z k tó rem i nie można fizycznie m anipulować; u podstaw 
wychowrania aktywność cielesna jest jednak na tu ra lnym  i w łaściwym  
współczynnikiem  procesu uczenia się. Poza tem jednak ta ruchliwość m a
łego dziecka jest ważnym  czynnik iem  hig jenicznej na tu ry , i  to zarówno pod 
względem psychicznym  ja k  fizycznym , o czem będzie mowa dokładn ie j 
w  drug ie j części niniejszego rozdziału.

Uwaga u dziecka. Do dalszych w arunków  dojrzałości psychicznej 
ucznia dla rozpoczęcia nauk i w  szkole zaliczamy z m i a n y  w  j e g o  u w a 
ri z e.

O dróżniam y dwTa rodzaje uw agi: irwagę b i e r n ą  i  uwagę c z y n n ą .  
Pierwsza jest uwagą reaktywną, w yw oływ ana zostaje podnietą silną lub  ta-

ł ) Sander. Die M obilitat d. Kindes im  Grundschulalter. Langensalza, 1930.
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ką, która  powoduje naturalne zainteresowanie. Powstaje ona bez in tenc ji 
i bez w ys iłku  w oli. Uwaga czynna jest natom iast skupieniem i w ysiłk iem , 
w ytw arzanym  m nie j lub więcej um yślnie i zna jdu jącym  się pod k ie runk iem  
woli. Uwaga bierna stoi pod w pływ em  podniet zewnętrznych i  w raz z ich 
zmianą ciągle się zmienia, przeskakując z przedm iotu na przedm iot i b rak  
je j stałości i  ciągłości. Uwaga czynna natom iast idzie od wewnątrz i w  m ia 
rę in tenc ji danego człowieka i potrzeb pracy um ysłowej, k tó rą  on zamierza 
wykonać, u trzym uje  się stale i w  skupieniu p rzy danym  temacie, p rzy  da
nym  przedmiocie m yśli. Otóż uwaga bierna jest charakterystycznym  ty 
pem uwagi małego dziecka, podczas gdy z w i e k i e m  s t a l e  w z r a s t a  
z d o l n o ś ć  c z y n n e g o ,  opanowanego s t o s o w a n i a  u w a g i  i k o n 
c e n t r a c j i  u m y s ł o w e j .  U dziecka, wstępującego do szkoły, uwaga 
czynna pow inna być już tak dalece wykształcona, aby ono mogło n ią  objąć 
i opanować to, co nauczyciel przedstawia w  nauce i aby p rzy w ykonyw an iu  
prac szkolnych, ja k  np. rachunki, pisanie, czytanie, uwaga ta pozostawała 
p rzy przedmiocie i bez przedwczesnego osłabienia towarzyszyła pracy.

Planowość działania. Dojrzałość um ysłu  dla pracy szkolnej przejaw ia 
się jeszcze w  pewnym  koniecznym  stopniu p l a n o w o ś c i  p r o c e s ó w  m y 
ś l o w y c h ,  jaką  dziecko w  w ieku przedszkolnym  m usi w ytw orzyć samo
dzielnie z okazji swych zabaw i czynności, gdyż praca szkolna właśnie nie 
jest już swobodnem, nieskrępowanem ani chw ilą, ani tematem, ani planem 
igraniem  m yśli i ruchów, lecz czynnością, dążącą do określonych celów i w y 
tworów. Opisaliśm y już w poprzednim  rozdziale stopniowe przem iany, ja 
kie w  zabawach dziecka przedszkolnego następują pod tym  względem.

Uspołecznienie. Wreszcie w a r u n k i e m  d o j r z a ł o ś c i  s z k o l n e j  
j e s t  p e w i e n  s t o p i e ń  u s p o ł e c z n i e n i a  m a ł e g o  d z i e c k a ,  które, 
opuszczając dom, pokó j dziecinny i towarzystwo m a tk i i n ian i, wchodzi 
w nową grupę społeczną, złożoną z kolegów w klasie i nauczycieli. Dziecko 
m usi psychicznie posiadać już  dosyć śmiałości, samodzielności, przedsiębior
czości tow arzyskie j, aby w  licznej, hałaśliwej, atakującej je nieraz grom a
dzie rów ieśników  znaleźć swe miejsce społeczne, aby umieć nawiązać z n ią  
kon tak t i znaleźć w  sobie dość odporności na je j w p ływ , a nie załamać się 
psychicznie wohec tego nowego ca łk iem  otoczenia. Musi ono też w  począt
kowo zupełnie obcym  człow ieku; ja k im  jest nauczyciel, um ieć odszukać za
stępcę rodziców, nowego k ie row n ika  swego życia i rozw oju  psychicznego 
i  poddać się chętnie jego autorytetow i.

Wskazania higjeniczno-wychowawcze.

Najważnie jszym  problemem h ig jeny um ysłowej i wychowawczej d ru 
giego dzieciństwa jest n iew ątp liw ie  z a g a d n i e n i e  d o j r z a ł o ś c i  p s y 
c h i c z n e j  dla wstąpienia do szkoły.

Nie można się pod tym  względem kierować l i  ty lko  w iekiem . Ze wzglę
dów h ig jenicznych jest z pewnością lepiej, jeżeli us ta lim y początek nauki 
szkolnej o rok  później, zamiast o rok  wcześniej, t. j. z końcem siódmego,
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a nie szóstego roku  życia. Jednak grają tu rolę n ie ty lko  względy h ig jenicz
ne, ale również społeczno-ekonomiczne.

Przedewszystkiem jednak trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że dzieci 
w  tym  samym w ieku pod względem fizycznym  i psychicznym  nie są tak 
samo rozwinięte. N a l e ż y  w i ę c  i n d y w i d u a l i z o w a ć  i u z a l e ż n i ć  
c h w i l ę  w s t ą p i e n i a  d o  s z k o ł y  j e s z c z e  o d  t. z w.  w i e k u  f i z j o 
l o g i c z n e g o  i w i e k u  p s y c h o l o g i c z n e g o .

W i e k  f i z j o l o g i c z n y  ustalam y, stwierdzając, czy dane dziecko 
jest pod względem fizycznym  rozw inięte stosownie do norm  swego wieku, 
czy też jest gorzej lub  lepiej rozwinięte. Przeprowadzamy więc pom iary 
wzrostu, wagi, objętości k la tk i p iersiowej, w ielkości czaszki, badamy uzę
bienie (zmiana uzębienia), cerę, organa wewnętrzne dziecka i stw ierdzamy 
w ten sposób, czy dziecko fizycznie osiągnęło no rm y przeciętne.

Na w ie k  p s y c h o l o g i c z n y  składa się główmie poziom in te ligencji 
i rozwój charakteru i osobowości. W ypracowane w  ostatnich dziesięciole
ciach metody psychologiczne, t. j. testy inte ligencji, pozwalają nam zdać 
sobie dosyć dobrze sprawTę z poziomu in te ligencji danego osobnika.

D la celów badania dojrzałości psych ik i dzieci wstępujących do szkoły 
opracowano w  ostatnich latach specjalne testy, z k tó rych  wym ienię poda
ne w spisie lite ra tu ry  testy W ink le ra  i Manna, oraz am erykański test obraz
kow y —  P intner-Cunningham . Nie możemy tu  dla braku  miejsca omówić 
ich bliże j. Różnią się one tem od zw ykłych  testów inte ligencji, że przy u ło 
żeniu tych prób zwrócono szczególnie uwagę na dojrzałość tych fu n kcy j 
psychicznych oraz wiadomości, które dla początków nauki szkolnej są 
szczególnie ważne. Czytelników, pragnących się b liże j zapoznać z całem 
ważnem zagadnieniem dojrzałości szkolnej, odsyłam do książki Penninga 1).

Uszanowanie ruchliwości dziecka przez szkołę. D rug im  ważnym  p ro 
blemem h ig jeny wychowawczej drugiego dzieciństwa jest k w e s t  j a  r u c h 
l i w o ś c i .

W ychowanie m usi się liczyć z natura lną potrzebą ruchu u dziecka, 
zwłaszcza u dziecka w  om aw ianym  powyżej okresie. Zbytn ie  krępowanie 
ruchliwości, trzym anie dziecka godzinam i w  pozycji siedzącej, pasywnej 
w ławce m usi się odbić niekorzystn ie na jego zdrow iu  fizycznem. Ale ró w 
nież dla zdrow ia i  dla rozw o ju  psychicznego dziecka ta k i sposób nauczania 
jest szkodliwy. Dziecko w tym  w ieku m usi być czynne, nie może uczyć się 
czysto receptywnie, nie może rozw ijać um ysłu w7 dziedzinie samych abstrak
tów  i nie p o tra fi się zainteresować samą wiedzą werbalnie podaną. M usi się 
ono z k o n k r e t n ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą  n i e t y l k o  z e t k n ą ć  w z r o 
k o w o  (nauka poglądowra), l e c z  d o ś w i a d c z y ć  j e j  c z y n n i e ,  a to 
u małego ucznia znaczy tyle, co zetknąć się z nią m anipulacyjn ie , dotykowo, 
ruchowo. Przez niedostateczne uwzględnianie tego ruchowego, cieleśnie-do- 
świadczalnego czynnika w  w ychow aniu hodujem y ludzi n ieharm onijn ie , 
niezdrowro rozw in ię tych, ludzi, u k tó rych  nastąpił zanik aktyw nej, kon
kretnej postawy psychologicznej wobec podniet rzeczywistości.

*) P enn ing : Das p ro b le m  de r S chu lre ife . L ip sk , 1926.



Harmonijność drugiego okresu. D r u g i e  d z i e c i ń s t w o ,  ogólnie 
biorąc, n a l e ż y  d o  o k r e s ó w  higjenicznie-wychowawczo ł a t w y c h .  
Łatw o kierować tem i dziećmi, posiadającemi zm ysł rzeczywistości, zainte
resowanie wiedzą i przyrodą, uznającemi jeszcze naogół autoryte t nauczy
ciela i nie przechodzącemi głębszych duchowych ko n flik tó w .

Pierwsze dzieciństwo jest trudniejsze, bo ilu zy jn a  postawa dziecka 
stwarza specjalne niebezpieczeństwo, kapryśność, lękliwość dziecka, w p ro 
wadza dysharmonję w  jego psychikę a m łody, dopiero k ie łku ją cy  i fo rm u 
jący się organizm  psychiczny ła tw o jest dostępny różnym  silnie nań oddzia
ływ a jącym  urazom. W  okresie m łodzieńczym występują natom iast inne 
niebezpieczeństwa i głębokie k o n flik ty , k tó rem i się zajm iem y w  następnym 
rozdziale.

Dodatnia rola harcerstwa. Ze stanowiska h ig jeny wychowawczej syste
mem, na jbardzie j przystosowanym do psych ik i drugiego dzieciństwa, jest 
h a r c e r s t w o .

Twórca tego systemu, s ir Baden-Powell, k ie ru jąc się genjalną wprost 
in tu ic ją  i d ługoletnią znajomością psych ik i tego okresu, s tw orzył w  harcer
stwie całokształt podniet wychowawczych, odpowiadających w  zupełności 
zainteresowaniom i  potrzebom psychicznym  dzia tw y w  tym  wieku, stwa
rzającym  zarazem ja k  najlepsze w a runk i dla zdrow ia fizycznego i  psy
chicznego. Harcerstwo w  niniejszem dziele zbiorowem będzie omówione 
bardzie j szczegółowo i  fachowo na innem  miejscu. W  zw iązku z higjeną 
drugiego dzieciństwa chcia łbym  jednak dorzucić k ilk a  uwag psychologicz
nych.

Harcerstwo a zdrowie. Jednym z ideałów w 37chowania harcerskiego 
jest z d r o w i e .

Zdrow ie fizyczne rozw ija ją : przebywanie na wolnem pow ietrzu, w y 
cieczki, sport, próby sprawności. N iem nie j zręcznie harcerstwo przystoso
w uje się jednak do potrzeb zdrow ia psychicznegp. Szkoła, p rzyna jm n ie j 
szkoła starego typu, nie dawała „zd row ych11 w  całem znaczeniu podniet 
psychicznych, nie licząc się dostatecznie z natura lnem i skłonnościam i i  we- 
wnętrznem i potrzebam i psych ik i drugiego dzeciństwa. Sądzę, że rozw ój 
psychiczny nie może być „zdrow j^m 11, jeżeli psychika nie rozw ija  się po 
l in j i  swych natura lnych potrzeb i dążności.

P o p ę d y  i  i n s t y n k t y  w y m a g a j ą  a k t u a l i z a c j i ;  zaw iązki 
i dyspozycje k ie ru ją  organizm  ku  ich  urzeczywistnieniu. Jeżeli b rak  pod
niet rea lizu jących skłonności, jeżeli sztuczne środowisko, jak iem  pod w ie lu  
względam i jest szkoła, tam uje  możność zaktua lizow ania drzem iących w  psy
chice, a rozbudzonych w  danym  okresie rozw o ju  specyficznych potrzeb 
aktywności organizmu, to poza nierozw inięciem  się pewnych fu n k c y j po
wstaje jeszcze w  dodatku szkoda dla psychik i, k tó ra  trac i im puls podsta
w owych energij i  zniekształca się w  nieodpowiedniem  środow isku i  p rzy  n ie 
w łaściw ym  tryb ie  życia. Każdy w iek pod tym  względem ma swoje własne 
prawa; to, co jest w  psychice w  danej ch w ili aktualne, popędowo przygo
towane i b lisk ie  rozkw itu , pow inno się urzeczywistnić. Trzeba dodać, że po
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pędy i skłonności jako  takie nie są złe ani dobre i wym agają ty lko  odpo
w iedniej realizacji. Psychoanaliza zacieśniła jednostronnie swoją teorję do 
popędu seksualnego; ale prawo stłum ienia ma n iew ątp liw ie  szerokie za
stosowanie do całego życia instynktownego *).

Harcerstwo a naturalne instynkty  drugiego dzieciństwa. Otóż l i a r c e r -  
s t wr o jest systemem wychowawczym , dającym  psychice drugiego dzieciń
stwa m o ż l i w o ś ć  r e a l i z a c j i  n a t u r a l n y c h  d l a  t e g o  w ł a ś n i e  
w i e k u  p o p ę d ó w  i i n s t y n k t ó w .

Jako p rzyk ład  niech nam posłuży wychowanie „w ilc z ą t“ . Rozw ija ono 
naturalne skłonności chłopcówT &— 11-letnich i stwarza szerokie pole do ich 
urzeczywistnienia. W ym aga od n ich sprawności w  zakresie obserwacji na
tu ry , znajomości życia szeregu zwierząt i roślin , podpatryw ania ich zacho
wania się, znajomości ich cech zoologicznych. Inną  sprawnością ,,w ilczka“  
są zbiory, więc znów7 czynności z zakresu opisanych już  przez nas na tu 
ra lnych  dążeń tego wieku.

Harcerstwo kształci też zmysł konstrukc ji, orjentowania się wr terenie, 
samodzielność i  wytwórczość wt zakresie opanowania na tu ry ; uczy podsta
wowych czynności „rob insonow skich” : rozniecać ogień, gotować strawę, 
budować szałas, trop ić  zwierza, przew idywać pogodę i t. p. W końcu rozw ija  
ono przystosowanie społeczne wr obrębie natura lne j g rupy rów ieśników , od
powiadającej p ierw otnym  zespołom społecznym hordy lub  klanu.

Typowe jest jednak przedewszystkiem p r z y s t o s o w y w a n i e  s i ę  
w y c h o w a  w7 c z e  d o  z a s a d n i c z e j  p o s t a w y  p s y c h i c z n e j  t e g o  
wt i e k  u.

Harcerstwo w ytw arza radość życia, rozw ija  poczucie swobody, kształci 
samodzielność i daje zaufanie we własne siły, opanowane karnością nawe- 
wnątrz i nazewnątrz. Harcerstwo liczy się z naiwnością, z pogodą ducha, 
z nieproblematycznością psych ik i tego okresu i p o tra fi ocenić „doniosłość 
śmiechu”  dla zdrow ia duchowego i moralnego. „Chłopiec, k tó ry  się dużo 
śmieje, mało k łam ie ” 2). Karność, połączona z radością, jest podstawą na
tura lną zdrow ia psychicznego tego okresu.

Wiek młodzieńczy.

Ważność tego okresu. W iek m łodzieńczy jest okresem pod względem 
h ig jeny psychicznej szczególnie ważnym. Jest on bowiem o k r e s e m  z a 
b u r z e ń  o r g a n i z m u ,  "występujących zarówno po stronie cielesnej, ja k  
po stronie psychicznej.

Zmiany fizyczne w  okresie dojrzewania. Z m i a n y  f i z y c z n e ,  ja 
k ie  zachodzą w7 organizm ie w7 c z a s i e  d o j r z e w a n i a ,  zostały w  książ

*) Subte lną k la s y fik a c ję  różn ych  fo rm  zboczeń popędów  da je  B ovet w  sw ej książce: 
In s ty n k t w a lk i ( tłum . p o i.). W arszaw a, 1925.

2) B aden-P ow e ll: W ilczę ta . P rzek ład  d r. S tru m ilły . Księg. iw .  W o jc iecha . Pozinań, 
1928, str. 116.
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ce n in ie jszej omówione dokładn ie j na inneni m iejscu (patrz str. 161 i nast.). 
T u ta j za jm iem y się n iem i ty lko  zupełnie kró tko , aby wykazać, ja k i jest 
związek ich z przem ianam i psychicznemi, dolconywającemi się w  psychice 
młodzieńczej.

W  zakresie rozw oju s o m a t y c z n e g o  te rm in  „do jrza łość" oznacza, 
po pierwsze, zakończenie wzrostu i rozrostu organizmu, po drugie —  d o j
rzałość płciową, czy li zdolność do życia płciowego i rozmnażania gatunku. 
Obiedwie te cechy stoją ze sobą w  ścisłym fiz jo log icznym  związku. Dopie
ro na pewnym  stopniu rozw oju  cielesnego (wzrostu) gruczoły rozrodcze 
dojrzewają tak dalece, że zaczynają wydzielać do organizm u pewne sub
stancje dokrewne, t. zw. horm ony płciowe, które ze swej strony oddzia ły
wają na cały organizm, wprowadzając występowanie drugorzędnych cech 
p łc iow ych oraz ostateczne uform ow anie się budowy i p ropo rcy j ciała, cha
rakterystycznych dla obu p łc i danego gatunku. W końcu w  pewnej mierze 
właśnie owe horm ony powodują zastój tendencji wzrastania i rozrastania 
się u indyw iduów , które się stały dorosłemi.

Pod względem somatycznym okresem dojrzewania jest więc okres n a j
żywszego działania horm onów rozrodczych na organizm . T rw a  to m nie j 
więcej od 12 do 15 roku  u dziewcząt, a od 13 do 16 roku  u chłopców.

Dojrzałość psychiczna. Ze stanowiska p s y c h o l o g i c z n e g o  po
jęciem dojrzałości obejm ujem y również różne zjaw iska, a m ianow icie: po 
pierwsze, stopień rozw o ju  fu n kcy j um ysłowych, szczególnie inte ligencji, 
zb liżony do poziom u dorosłych, a po drugie, zjaw isko skrysta lizowania 
i u form ow ania  się osobowości i charakteru, oraz nabycia te j ostatecznej 
ogólnej s tru k tu ry  osobowości, k tó rą  się dorosły różn i od dziecka.

Okres dojrzewania jako ta k i jest okresem przejściowym , w  k tó rym  się 
odbywają przem iany, przeistaczające dziecko na człow ieka dorosłego. 
Dziecko zarówno w  pierwszem ja k  w  drugiem  dzieciństw ie ma strukturę  
psychiczną, różniącą się zasadniczo od s tru k tu ry  osobowości do jrza łe j i do
rosłej. Dziecko jest naiwne, naiwne w  swej zabawowej iluzy jnośc i i  w  swem 
igrającem, beztroskiem odnoszeniu się do rzeczywistości w  pierwszem dzie
ciństw ie i naiwne jest również w  drugiem  dzieciństw ie z jego p rostym  rea
lizmem, z jego brakiem  głębszych problem ów i  duchowych k o n flik tó w  
i wstrząsów. W  o k r e s i e  d o j r z e w a n i a  z a t r a c a  s i ę  t a  d z i e 
c i ę c a  n a i w n o ś ć .  Powstaje i  somatycznie i  duchowo głęboko n u rtu ją 
cy i  wstrząsający problem  życia erotycznego, zamąca się harm on ja  naiw nej 
w ia ry  i prostego nieproblematycznego św iatopoglądu i w yłan ia  się zagad
nienie celu istnienia w łasnej jaźn i, własnego losu, powołan ia i  stosunku 
własnej osoby do społecznej, psychicznej i idealnej rzeczywistości. W  ze
tkn ięc iu  z tem i zagadnieniam i fo rm u je  się osobowość i  dojrzewa charakter, 
a okres dojrzewania z tego punk tu  w idzenia jest okresem w ytw arzan ia  się 
ostatecznej s tru k tu ry  psychicznej dorosłego człowieka.

Metamorfoza okresu dojrzewania. Zm iany, jak ie  się dokonyw ają w  o r
ganizmie somatycznym i psychicznym  w okresie dojrzewania, m ają  cha
rak te r m e t a m o r f o z y ,  to znaczy, że organizm  stosunkowo nagle się
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zmienia, a cała przem iana ma cechy n ie ty lko  ilościowego rozw o ju  (wzra
stania) , lecz z a s a d n i c z e j  g ł ę b o k o  s i ę g a j ą c e j  j a k o ś c i o 
w e j  o d m i a n y .  Stąd w łaśnie powstają niektóre zaburzenia tego okresu. 
O rganizm  dojrzewa do innych, nowych fu n kcy j, staje się czemś innem, no- 
wem, i musi dopiero w  te j nowej swojej s trukturze przystosować się do 
życia.

K o n f l ik ty  duchowe. Z dziedziny c i e l e s n e j  znane są takie zjawiska 
dysharm onji i dys funkc ji n iektórych czynności, ja k  np. m utacja głosu lub 
niezręczność i b rak koordynacji ruchów u dojrzewającej m łodzieży, oraz 
ob jaw y ogólnego cielesnego zmęczenia.

Po stronie p s y c h i c z n e j  (uczuciowej) występuje równolegle z tem 
znużenie, wyczerpanie nerwowe, pesymizm, zmienność nastrojów, drażli- 
wość, skłonność do m elancho lji i t. p.

Dysharm onja psych ik i m łodzieńczej ma jednak swe źródła n ie ty lko  
w zm iennym, często negatywnym  nastro ju  uczuciowym, lecz pochodzi ona 
przedewszystkiem z k o n f l i k t ó w ,  powstających w  m ł o d z i e ń c z e j  
p s y c h i c e ,  k tó ra  nie ma już beztroski i naiwności dziecięcej, a nie zdo
była  jeszcze opanowania samego siebie, wyrobionego realnego sądu i  ra 
dości pozytywnego czynu życiowego, ja k i cechuje człow ieka dorosłego 
i dojrzałego. Poznamy zaraz dokładn ie j istotę i  rodzaje tych kon flik tów . 
Przedtem zatrzym am y się jeszcze chw ilę p rzy ogólnym  przebiegu rozw oju 
psychicznego w  tym  okresie. Dzie li się go zw ykle na t r z y  f a z y :  na fazę 
p r z e d p o k w i t a n i a ,  fazę p o k w i t a n i a  i fazę m ł o d z i e ń c z o 
ś c i 1).

Pierwsza faza tw orzy  przejście m iędzy w iekiem  dziecięcym a w iekiem  
m łodzieńczym. Następują w  n ie j z m i a n y  s o m a t y c z n e ,  przygotow u
jące funkc ję  dojrzewających organów rozrodczych, a więc u dziewcząt men
struację. Jest to  zatem nie jako okres przygotowawczy. Psychicznie w  tej 
fazie występują zjaw iska zm iany hum oru i  usposobienia w  znaczeniu obn i
żenia samopoczucia i  dążność do samotności, do oddalenia się od ludzi, do 
marzeń na jawie.

W  psychice występuje naogół półśw iadomie i niejasno poczucie zmian, 
jak ie  zachodzą w  organizm ie i w łaśnie ta nieokreśloność hum oru, marzeń, 
urojeń, pragnień jest dla postawy psychicznej w  te j fazie bardzo charakte
rystyczna. Nazwano ją  fazą negatywny. T rw a  ona naogół kró tko , k ilk a  lub 
kilkanaście miesięcy, do m enstruacji u dziewcząt, p raw ie do 14-go roku  
u chłopców.

Druga faza. D r u g ą  f a z ę  c e c h u j e ,  zdaniem naszem, przede
wszystkiem  rozdwojenie, k o n f l i k t  m i ę d z y  d a w n y m  r e a l i 
s t y c z n y m  a budzącym się obecnie i d e a l i s t y c z n y m  ś w i a t o 
p o g l ą d e m ,  rozdźw ięk m iędzy pragnieniem  idealnej rzeczywistości a bez
względną realnością i szarością codziennego bytu, wygórowane postu la ty

')  Co do  te rm in o lo g ji,  to  zachow ałem  tu  okreś len ia , użyte  przez p ro f. S. Baleya 
w  jego  książce: P sycho log ja  w ie ku  d o jrze w a n ia  (W arszaw a, 1931), aby n ie  w prow adzać 
zam ętu pod ty m  względem, choc iaż  tra fn ie jsze  w yd a ją  m i się te rm in y  p o k w ita n ia  d la  
p ie rw sze j, d o jrz e w a n ia  d la  d ru g ie j, a m łodzieńczości d la  trzec ie j fa zy  tego okresu.
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i  pragnienia, dotyczące własnego, osobistego szczęścia, przejaw iające się 
w marzeniach o przyszłym  swym losie, szczęściu, powołaniu.

W  psychice m łodzieży pod w pływ em  pragnień osobistych fo rm u je  się 
idealny cel dążeń życiowych, idealny obraz świata, u tw orzony jeszcze n ie
zależnie od czynników  doświadczenia i przez nie nieskorygowany. Z tego 
powodu właśnie szczególnie faza druga staje się o k r e s e m  r o z c z a r o -  
w  a ń, idealne w zlo ty występują naprzem ian z u tra tą  w ia ry  w  prawdę i do
bro, a wygórowane postu laty łam ią  się o nieubłagalne zapory wąskiego, 
skromnego zakresu rzeczywistości. Idealizm  w  psychice m łodzieńczej ście
ra się z realizmem istnienia.

Trzecia faza. W  t r z e c i e j  f a z i e ,  m łodzieńczej, rozpoczynającej się 
około 17 lub  18 roku, następuje dopiero pewne u s p o k o j e n i e  p s y c h i -  
k  i, przeciw ieństwa się w yrów nyw a ją  i  organizm  osiąga stan bardzie j h a r
m o n ijny  zarówno pod względem fizycznym , ja k  psychicznym, i

F izycznie wzrost i rozrost organizm u i  dojrzałość funkc jona lna  róż
nych organów wewnętrznych, ja k  serce, organa płciowe i t. d., dobiega do 
swej mety, psychicznie uczuciowa niestałość i  w rażliwość zanika, a z w a lk  
wewnętrznych w yłan ia  się bardzie j już stały i skrysta lizowany św iatopo
gląd. Następuje synteza realności i ideału w  pozytyw nej życiowej dz ia ła lno
ści, przekształcającej rzeczywistość według norm  idealnych, ale świado
m ych ograniczenia i  zakresu ludzk ich  poczynań.

Rozwój instynktu płciowego. W śród zagadnień higjeniczno-wycho- 
wawczych tego okresu najw iększe znaczenie ma chyba kwestja popędów 
erotycznych, przeżyć wewnętrznych na tle tego popędu, oraz z a g a d n i e 
n i e  ż y c i a  e r o t y c z n e g o  m ł o d z i e ż y .

Całe to zagadnienie ważne jest ze stanowiska psychologicznego i  nie 
można go rozpatrywać jedynie z punktów  widzenia fizjologicznego i spo- 
łeczno-etycznego.

Ins tynk tow i płciowem u odpowiadają w  psychice d w a  r o d z a j e  
p r z e ż y ć  i  dążeń pokrew nych ze sobą, a będących jednak, zwłaszcza 
u m łodzieży, w  s ilnym  antagonizmie. M am  na m yś li po pierwsze p o p ę d  
p ł  c i o w y ,  z m y s ł o w o ś ć ,  dążenie do zaspokojenia głodu erotyczne
go, ja k i natura stwarza w  organizm ie m łodzieńczym, i  pragnienie zm ysło 
wej rozkoszy, jaką  powiązała z zaspokojeniem tego popędu. H orm ony roz
rodcze u w raż liw ia ją  psychikę na specyficzną podnietę tego instynktu , t. j. 
na osoby p łc i drugie j. Na podłożu przem ian fiz jo log icznych powstaje ów 
n i e p o k ó j  p s y c h i c z n y ,  owo szukanie, nieraz bezwiedne i n ieśw ia
dome, p łc i drugie j. iNa tem  tle w ytw arza ją  się instynktow nie  zaloty i  g ry  
miłosne, niew inne f l ir ty ,  ja k  i  świadome celu oddziaływanie na osoby p łc i 
d rugie j.

Idealizm w miłości. Jednakowoż ta fo rm a popędu jest ty lko  jednym  
z rodzajów  przeżyć psychicznych na tle  erotycznem. Drugą grupą zjaw isk 
duchowych w  tej dziedzinie są p r z e ż y c i a  m i ł o ś c i  i d e a l n e j ,  
znajdujące u m łodzieży swoisty w yraz w  przebiegu i charakterze „p ie rw 
szej m iłośc i” , oraz pokrewne przeżycia pierwszej głębokiej p rzy jaźn i
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i wkońcu występujące n iekiedy zjaw isko adoracji osoby starszej (lub też 
rówieśnika) te j samej płci.

Przeżycia tego rodzaju mają, zdaniem mojem, dwa główne źródła. Po 
pierwsze, przedm iotem ins tynk tu  seksualnego jest człowiek, istota n ie ty lko  
cielesna, ale i duchowa, jaźń, będąca objektem m iłości duchowej, a n ie ty lko  
przedm iotem zaspokojenia popędu płciowego. Po drugie, nastawienie całej 
psych ik i m łodzieńczej jest, ja k  już w iem y, idealistyczne; jest więc rzeczą 
zrozum iałą, że idealizuje ona nieraz krańcowo przedm iot swych erotycz
nych pragnień, przem ieniając go w  swych marzeniach na przedm iot uw ie l
bienia i w idząc w  n im  ideał piękna, szczęścia, dobroci i doskonałości.

Człowiek szuka erotycznie n ie ty lko  przedm iotu zaspokojenia zmysłów, 
lecz pragnie m iłości, czy li oddania psychicznego, zrozum ienia duchowego, 
jaźn i b lisk ie j i pokrewnej, współżycia wewnętrznego z istotą, do k tó re j się 
odnosi równocześnie z pożądaniem i uwielbieniem . Podobnie ja k  zbliżenie 
cielesne jest n ie jako dopełnieniem i uzupełnieniem ograniczenia w łasnej p łci, 
celem aktu  twórczego u trzym an ia  życia poza kres dwóch indyw idua lnych  
konkre tnych jednostek, tak też psychicznie człow iek w  m iłości wychodzi 
ze swego odosobnienia i w  zespoleniu z drugą jaźn ią żyje dopiero pełnem 
życiem x) .

Jasne p r z e c i w s t a w i e n i e  t y c h  d w ó c h  e l e m e n t ó w  i k i e 
r u n k ó w  p r z e ż y ć  p s y c h i c z n y c h  w  d z i e d z i n i e  i n s t y n k t u  
p ł c i o w e g o  u m ł o d z i e ż y  zawdzięczamy S prangerow i2) , k tó ry  na
zwał pierwszy zm ysłowy popęd s e k s u  m,  s e k s u a l n o ś c i ą ,  a drug i 
rodzaj uduchownionych przeżyć erotycznych e r o s e m ,  czy li m i ł o ś c i ą  
i d e a l n ą .  Sam te rm in  erosa, ja k  też treść tego pojęcia pochodzi z „U czty  
P latona '1, w  k tó re j w  klasyczny sposób ten kierunek dążeń psychicznych 
ja źn i ludzk ie j znalazł swój n iezrównany wyraz.

Teorja Sprangera ma jednak dla psychologji m łodzieży jeszcze tę 
szczególną wartość, że je j twórca określi! jasno stosunek obu dążeń w  m ło 
dzieńczej psychice i stw ierdził genetycznie wcześniejsze pojaw ienie się m i
łości idealnej przed jasnem sform ułowaniem  się popędu zmysłowego. Oba 
te dążenia żyją  w  każdej psychice w s ilnym  antagonizmie i jest to też je 
den z podstawowych, g łębokich wspomnianych powyżej ko n flik tó w , które 
n u rtu ją  w  m łodzieńczej psychice.

W y c h o w a n i e  i h i g j e n a  p s y c h i c z n a  m u s z ą  s o b i e  
z d a w a ć  s p r a w ę  z i s t o t y  i c i ę ż k o ś c i  t y c h  z m a g a ń  w d o j
rzewającej, bu jne j i zmysłowej psychice m łodzieńczej, a zarazem idealizu
jącej tak świat ja k  i miłość. Psychika młodzieńcza, ja k  już wiemy, stwa
rza na jp ie rw  idealny obraz świata, a potem dopiero w  m iarę  doświadcze
nia i to często zapomocą gorzkich rozczarowań obraz ten poprawia. Po
dobnie jest z m iłością, która  n a jp ie rw 'z ja w ia  się w psychice jako  je j w y 
tw ór, na tle i wskutek je j dążeń i  instynktow ych popędów erotycznych,

*) Po jęc ie  dope łn ien ia  (E rganzungstrieb  i  E rganzungsbed iirfn is ) zosta ł w p row ad zo 
n y  do p sych o lo g ji m łodz ieży przez Ch. B iih le r :  Das Seelenleben des Jugend lichen .
Jena, 192Ó.

2 Spranger E . Psycho log ie  des Jugendatters, 1. c.
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a byna jm n ie j nie na podstawie znajomości realnej sfery zbliżeń cielesnych 
i duchowych m iędzy ludźm i różnej p łci. Młodzież marzeniowo i można 
rzec urojeniowo realizuje swe nieświadome zwykle pragnienia i tę psy
chicznie w ytw orzoną realizację rzu tu je  na rzeczywistość, poddając się z łu 
dzeniom, że w rzeczywistości ta właśnie idealna fo rm a bytow ania się zna j
duje.

Idealizm młodzieży. M im o to, co pow iedzie liśm y właśnie, idealizm  m ło 
dzieży tak w  dziedzinie m iłości, ja k  w życiu  wogóle nie jest n ieproduktyw ną 
iluz ją , bo on właśnie przepaja dojrzewającą psychikę wyższemi fo rm am i 
życia duchowego, ku ltura lnego i społecznego. Idealizm  m łodzieży jest k ra ń 
cowy, p latoniczny, oderwany, ale m im o to jest on busolą życia i rozw oju  
charakteru. Chociaż rzeczywistość nie jest idealna, to jednak idealizm  czło
w ieka ją  przekształca. Szczególnie jednak właśnie c h a r a k t e r  c z ł o 
w i e k a  m o ż e  s i ę  i s t o t n i e  r o z w i n ą ć  t y l k o  w  t y c h  z m a g a 
n i a c h  m i ę d z y  i d e a l i z m e m  a r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  j a k i e  
s i ę  o d b y w a j ą  w  m ł o d z i e ń c z e j  p s y c h i c e .

Wskazania higjeniczno-wychowawcze.

Z poznania rozw oju psychicznego m łodzieży w yn ika  cały szereg wska
zań dla h ig jeny psychicznej tego okresu. Za jm iem y się kole jno higjeną ży
cia erotycznego, h igjeną i wychowaniem charakteru, wkońcu higjeną p ra 
cy umysłowej m łodzieży.

Zagadnienie higjeny psychicznej pod względem erotycznym.

Zagadnienie to m usim y zaliczyć do na jtrudn ie jszych problem ów psy
chologicznych i wychowawczych. Niepodobna baw ieni rozpatrywać te j 
kw estji wyłącznie ty lko  z punk tu  w idzenia h ig jeny. Z je j postu latam i bo
wiem krzyżu ją  się na tem polu no rm y etyczne i postu laty ustro ju  społecz
nego. Ograniczamy się też tu ta j do rozpatrzenia n iektó rych  podstawowych 
zagadnień całej te j kw estji, nie fo rm u łu jąc  ostatecznych wniosków.

Dodatni w p ływ  na psychikę. W iek dojrzewania m łodzieży, żyjącej 
w  w arunkach naszej europejskiej k u ltu ry , z pewnego punk tu  w idzenia jest 
okresem przedłużonego odstępu czasu m iędzy momentem fiz jo log iczne j 
dojrzałości rozrodczej a term inem  realnego początku życia płciowego. Jest 
zatem okresem abstynencji. Zwierzę w  natura lnych  w arunkach rozpoczy
na życie płciowe z chw ilą  dojrzałości rozrodczej. U ludz i naszej k u ltu ry  
panują pod tym  względem w a runk i poniekąd sztuczne. Chodzi ty lko  o to, 
czy la k i stan rzeczy ze stanowiska psycholog ji i h ig jeny wychowawczej, 
nie pom ija jąc tu  społecznego i  etycznego punktu  w idzenia, należy uważać 
za dodatni, czy też za u jem ny. Otóż w  pewnej m ierze badanie charakteru 
i  is to ty rozw o ju  psychicznego przemawia za tem, że m ł o d z i e ń c z y  
o k r e s  a b s t y n e n c j i  p s y c h i c z n e j  j e s t  d l a  e w o l u c j i  p s y 
c h i c z n e j  c z e m ś  d o d a t n i e  m.
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Człowiek, ja k  w iadomo, jest istotą, k tó ra  ma najdłuższe dzieciństwo 
i  również na jd łuższy okres m łodzieńczy (młodości). W iadom o też, że w ła 
śnie plastyczność duchowa dziecka i długotrwałość tego okresu jest w a run 
kiem  niezbędnym dla powstania owego wysokiego rozkw itu  umysłu, owej 
w ie lk ie j dojrzałości psychicznej i ogromnej sumy doświadczenia psychicz
nego, jak ie  cechują człow ieka dorosłego. Dziecko pozostaje d ług i czas m ło 
de i  niedojrzałe, zachowując w ten sposób plastyczność systemu nerwowe
go, um ożliw ia jącą uczenie się i  gromadzenie doświadczenia; naodwrót 
zwierzę wcześnie bardzo dojrzewa i trac i możność dalszego rozwoju psy
chicznego. W iek m łodzieńczy pod tym  względem podobny jest do dzieciń
stwa; im  dłużej trw a, tem więcej sposobności do dalszego form ow ania 
i dojrzewania psychicznego. U ludówT p ierw otnych i barbarzyńskich w iek 
m łodzieńczy jest o wiele krótszy n iż w  naszych społeczeństwach i życie 
płciowe rozpoczyna się naogół o w iele rych le j. Jest rzeczą prawdopodobną, 
że dłuższy okres m łodzieńczy u ludów  ku ltu ra ln ych  stoi w  pewnym  zw iąz
ku  z większą k u ltu rą  ich psychiki. Czem to jednak tłumaczyć?

Przedewszystkiem wspomniane przez nas k o n flik ty  m iędzy erosem 
a seksum, m iędzy idealistycznem a realistycznem spojrzeniem na świat, 
m iędzy subjektyw izm em  i  afektywnością m łodzieńczej, erosem wzburzonej 
psych ik i a ob jektyw nem i wym aganiam i realnego bytu, ro zw ija ją  i u rab ia 
ją  w  sposób swoisty psychikę, i przedewszystkiem fo rm u ją  je j idealizm  
i charakter. W ytw arza ją  się zatem w tym  właśnie w ieku postawa psychicz
na i światopogląd, charakterystyczne dla naszej k u ltu ry  duchowej. W  tym  
właśnie okresie i n iew ątp liw ie  też pod działaniem  wspomnianej abstynen
c ji następuje to, co psychoanaliza nazywa s u b  1 i m  a c j  ą, t. j. s k i e r  o- 
w a n i e m  s i ę  e n e r g j i  n i e z  u ż y t e j  k u  i n n y m ,  w y ż s z y m  ce-  
1 o m, ku  celom idealnym  i społecznym. Słusznie zatem szereg pedagogów 
żąda, aby dla m łodzieży szerokich mas społecznych rozszerzyć czas nau
czania, czas szkolny i opóźnić moment zawodowego wstąpienia w  życie 
realne.

Poza innem i niebezpieczeństwami, które takie przedwczesne przejście 
do ciężkie j jednostronnej pracy fizycznej przynosi organizm owi, poza 
skróceniem czasu nauczania szkolnego, m łodzież robotnicza i  rzemieślnicza 
nie ma też w  wTarunkach trudu  zarobkowania, w  nużących jednosta jnych 
zajęciach pracy fizycznej i  rzemiosła, czasu i spokoju, aby przejść ową fe r
mentację duchową, k tó ra  tak charakterystyczne piętno wyciska na m ło 
dzieży, pochodzącej z warstw' in te ligencji. Natom iast w  czasie rozpoczęcia 
życia płciowego też n iew ątp liw ie  w  swoisty sposób oddzia ływa na psych i
kę, gdyż element seksualny, będący jedną z na jsiln ie jszych podniet dla 
psychik i, wysuwa się na pierwszy plan, w ypełn ia zupełnie wszystkie m y 
śli, p lany, dążenia i  opanowmje całe życie duchowe. Przytem  surowy rea
lizm  seksualności n iew ątp liw ie  szybko pozbawia psychikę idealizm u erosa 
i w ytw arza ciasny, jednostronny pogląd na rzeczywistość.

Ujemny w p ływ  na psychikę. Uznając pozytywne sku tk i rozwojowe 
abstynencji i idealizującej postawy psychicznej m łodzieży, należy jednak 
zastanowić się również nad odwrotną stroną medalu.
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Na tle bow iem  idealizującego, nieświadomego rzeczywistości odnosze
n ia  się do życia w ytw arza się charakterystyczna nieraz d la m łodzieży 
i  psychicznie niezdrowa obcość d la  życia, marzycielskość, wstręt do rea l
ności, stan uro jen iow y, pozostawiający ślady ujemne nieraz na całem póź- 
niejszem życiu. P o p ę d  p ł c i o w y  jest niesłychanie s ilnym  impulsem, 
a g d y  n ie  m o ż e  z r e a l i z o w a ć  s w e j  e n e r g j i ,  s t w a r z a  s o b i e  
nam iastkowe urzeczywistnienia, przechodzące nieraz w  s t a n  p a t o l o 
g i c z n y .

M im o całego kry tycyzm u, z ja k im  się osobiście odnoszę do pansek- 
sualnego charakteru nauk i Freuda, wartość jego poglądów dla n iektórych 
zagadnień h ig jeny um ysłowej wydaje się m i być bardzo duża.

Jedną z fo rm  anormalnego realizowania popędu seksualnego jest fo r 
ma m arzycie lskie j realizacji. W  życiu psychicznem m łodzieży fantazje 
erotyczne są czemś bardzo częstem, a szersza, ogólna, marzycielska, ode
rwana, idealizująca postawa duchowa w  tym  w ieku stoi n iew ątp liw ie  z tym  
popędem w  jak im ś zw iązku. Otóż h igjena wychowawcza ma również za 
zadanie, aby u c h r o n i ć  m ł o d z i e ż  p r z e d  z b y t  n i e m  o d e r w a 
n i e m  s i ę  o d  r z e c z y w i s t o ś c i  i  przeniesieniem punktu  ciężkości 
is tn ienia z realności w  m arzycielską ułudę, przed tą ucieczką przed kon- 
kre tnem i w ym ogam i realnego bytu  w  kra inę  oderwanych złudzeń, tak sa
mo ja k  jest je j zadaniem ustrzec ją  przed zgubnemi w p ływ am i przedwcze
snego realnego życia seksualnego.

Uświadomienie młodzieży. Do zagadnień praktycznych h ig jeny w y 
chowawczej w  tym  okresie należy sprawa t. zw. u ś w i a d a m i a n i a  
m ł o d z i e ż y .

Różnice zapatryw ań pod tym  względem są bardzo duże. Nie mogę tu 
ta j d la b raku  miejsca zreferować owych poglądów. Ograniczę się do przed
stawienia w łasnych m oich zapatrywań, sform ułow anych przed la ty  w  cy
towanej poniżej rozp raw ceJ) . Dzielę zapatrywanie tych autorów, k tó rzy  
są zdania, że s a m o  u ś w i a d a m i a n i e  m ł o d z i e ż y  b e z  r ó w n o 
c z e s n e g o  w y c h o w y w a n i a  n a  n i e w i e l e  s i ę  p r z y d a .  Ale jak ie  
pow inno być wychowanie na tem polu? M usi ono być przystosowane do 
charakteru psych ik i m łodzieńczej w  tym  wieku.

Jak już w iem y, w  psychice te j is tn ie ją  na tem po lu  dwa podstawowe 
i  sprzeczne ze sobą dążenia: dążenie idealistyczno-erotyczne i  skłonności 
zmysłowo-selcsualne. Otóż pierwsze tendencje da ją  w ychow aniu w łaściw y 
punk t zaczepienia. U m łodzieży istnieje p ie rw otny i na tu ra lny  idealizm  
erotyczny. Szczególnie w  psychice dziewcząt wcześnie i  jasno fo rm u łu je  
się ideał macierzyństwa, przeciwstaw iający się wyraźnie i  samorzutnie 
czysto zm ysłowym  i hedonistycznym popędom.

Zarówno u dziewcząt ja k  u chłopców idealistyczny obraz erosa w y 
przedza naogół w łaściwą świadomą zmysłowość. Młodzież szuka przede
wszystkiem  swego osobistego „idea łu ", a ty lko  m n ie j lub  więcej bezwied
nie poddaje się zm ysłowym  popędom. To też w y c h o w a n i e  p o w i n -

') Stefan Szuman. Mies. „W ychow anie Fizyczne". Poznań, 1923.
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n o  p ó j ś ć  w  k i e r u n k u  p o s t u l a t u  u d u c  h o  w  i e ni  a ż y c i a  
e r o t y c z n e g o ,  wskazania swoistej wyższej syntezy, jaką  jest miłość. 
Potępianie wszelkiej zmysłowości jest błędne i  zresztą zupełnie nieskutecz
ne; ty lk o  w y c h o w a n i e  s u b l i m u j ą c e .  ( u w  z n i o ś  1 a j  ąc  e) w  tej 
dziedzinie może osiągnąć pozytywne rezultaty. Zabarwienie płciowe jest 
czemś nieodłącznem od psych ik i m łodzieży i czemś bezwarunkowo istot- 
nem. Chodzi ty lko  o to, ja k i w p ływ  ta energja życiowa w yw iera  na zdro
wie ciała i duszy.

Samogwałt. O bezowocności wszelkich zabiegów wychowawczych, dą
żących do zupełnego stłum ienia popędu seksualnego, budzącego się silnie 
w  młodzieży, świadczy chyba na jdob itn ie j tak  ogromne rozpowszechnienie 
samogwałtu wśród uczniów klas starszych. Chociaż nałóg ten nie jest tak 
szkodliw y dla organizm u i systemu nerwowego, ja k  dawniej błędnie m nie
mano, to jednak n iew ątp liw ie  zdrowy, czerstwy charakter nie może się 
rozw inąć w  tych w arunkach i h i g j e n a  p s y c h i c z n a  m u s i  z n a 
l e ź ć  s p o s o b y  p r z e c i w " d z i a ł a n i a .  A może je  ona wytworzyć, 
zdaniem mojem, ty lko  na terenie szerszym wychowania, dążącego do 
kształtowania charakteru i aktualizowania w t psychice m łodzieńczej po
czucia najgłębszych, istotnych wartości jaźni. H igjena wychowawcza nie 
może być skuteczna w  odosobnieniu.

Formowanie się osobowości duchowej młodzieży ze stanowiska higjeny.

W iek m łodzieńczy jest w łaściw ym  okresem f o r m o w a n i a  s i ę  
c h a r a k t e r u  c z ł o w i e k a ,  a charakter zdobywa się w  walkach z sa
m ym  sobą i ze światem.

Jak już  w iem y, psychika m łodzieńcza jest terenem k o n flik tó w  i zm a
gań się wewmętrznych. Te ciągłe zaburzenia i niepokoje psychiczne nie są 
stanem harm onijnego zdrow ia i  m ów i się tra fn ie  o w ieku dojrzewania jako
0 chorobie, rozwojowej.

Choroba rozwojowa, k tó rą  jest w iek  dojrzewania, kończy się zwykle 
wyzdrow ieniem , a przejście je j przynosi ze sobą pewne dodatnie momenty, 
pewne p lusy: psychika zahartowała się, zmężniała, w  zmaganiach we
wnętrznych u form ow ała się już zasadnicza lin ja  życiowa, wśród zaburzeń
1 ko n flik tó w  między ideałem a rzeczywistością skrysta lizow ał się charakter, 
zaktualizowała się i um ocniła wola. Często jednak choroba rozwojowa nie 
kończy się wzmocnieniem zdrow ia duchowego, lecz kalectwem psychik i, 
a nawet katastrofą samobójstwa.

Samobójstwa młodzieży szkolnej. S a m o b ó j s t w a  m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j  przypadają przeważnie na w i e k  d o j r z e w a n i a .

Ciekawe dane, dotyczące tego problem u, zna jdu jem y w t pracy dr. 
G rzyw o-D ąbrow skie j*), k tó ra  opracowała dane, zbierane w szkołach p o l
skich od roku  1909— 1930 przez dr. Kopczyńskiego, ostatnio dla w ydzia łu

i) D r Grzywo-Dąbrowska. Samobójstwa młodzieży szkolnej na podstawie an
kiety. Mies. „Oświata i Wychowanie** —  1932.

Higjena szkolna — 18
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h ig jeny w  M inisterstw ie. Na 129 obliczonych przypadków  ty lk o  7 p rzy 
pada na dzieci w  w ieku  od 9— 13 lat, a 122 na młodzież ponad 13 lat, 
czy li na m łodzież szkolną w  okresie dojrzewania. Ten sam fa k t stw ierdza
ją  inne, dawniejsze statystyki. W edług danych ze Szw ajcarji z la t 1910 >— 
1919 samobójstw od 4— 14 la t by ło  25, od 15— 19 aż 340.

W edług ostatnio zebranych niem ieckich statystyk, zdaniem dr. H art- 
ke, najniebezpieczniejszym w iekiem  pod względem częstości samobójstw 
jest dla dziewcząt 16 rok  życia. D la chłopców przypada on nieco później, 
zgodnie z tem, że chłopcy później dojrzewają, a zatem na k l. V I I  niem iec
k ie j szkoły średniej, czy li na lata 17 —  18. W edług roczn ików  statystycz
nych miasta W arszawy w latach 1917 —  1923, samobójstw poniżej la t 15 
było  ogółem 17, od 15 —  20 la t —  347.

Z powyższych danych w yn ika  jasno, że samobójstwa zaczynają się 
mnożyć u m łodzieży w  okresie dojrzewania.

Przyczyny samobójstw. P r z y c z y n y  poszczególnych s a m o 
b ó j s t w  w tym  w ieku są oczywiście różne. Szczególnie ważną rolę gra ją: 
obciążenie dziedziczne, słabość systemu nerwowego, obawa przed złą oce
ną i  niezdaniem egzaminów, przedwczesne życie płciowe, i t. p. Jednak, 
zdaniem mojem, poza poszczególnemi momentam i, które samobójstwo da
nych osobników spowodowały, duży wzrost samobójstw u m łodzieży t łu 
maczy się przedewszystkiem ogólnemi, zawsze u wszystkich występujące- 
m i trudnościam i psychicznemi okresu dojrzewania, któreśm y om ów ili po
przednio. K o n f l i k t y  w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e ,  rozczarowa
nia, zwątpienia, załamanie się na iw nej w ia ry  dziecięcej, egzaltacja uczu
ciowa, depresje —  oto w łaściwe podłoże samobójstw m łodzieży szkolnej.

Z wewnętrznych trudności, z choroby rozwojowej, większa część m ło 
dzieży wychodzi zwycięsko. Ale n iektóre jednostki nerwowo słabsze, czy 
też szczególnie bu jne i  duchowo niezrównoważone płacą życiem i  giną 
w  te j ciężkiej walce wewnętrznej, jaką  jest okres dojrzewania.

Choroby psychiczne w okresie dojrzewania. Innym  rodzajeni katastro
falnego zakończenia kryzysu  dojrzewania są c h o r o b y  p s y c h i c z n e ,  
rozpoczynające się w  tym  okresie. Prawdopodobnie, m im o zaburzeń h o r
m onalnych i psychicznych tego okresu, ty lko  jednostki dziedzicznie obcią
żone, o słabej konstrukc ji, zapadają rzeczywiście na rozstró j nerwowy.

Typową chorobą tego okresu jest młodzieńcza fo rm a schizofrenji, 
t. zw. o t ę p i e n i e  w c z e s n e  ( dementia praecox). Szczególnie częsty 
jest poza tem, według Homburgera 1), początek epilepsji w  tych latach roz
woju. Jak to opisuje bardzo tra fn ie  Hom burger, już norm alna psychika 
młodzieńcza w ykazuje cały szereg cech schizotym icznych, względnie cy- 
k lo tym icznych.

Do psych ik i sch izo fren iczne j2) upodabnia młodzieńczą jaźń je j skłon
ność do urojeń, do samotności, do tworzenia wygórowanych, ch im erycz
nych ideałów, do przebywania w  świecie fan taz ji i u łudy, k o n f lik t  z rze

1) iHomburger. Vorlesungen iiber Psychopatologie des Kindesalters. B erlin , 1920, 
str: 687 i nast.

2) O schizofrenji jest m owa dokładniej w  rozdziale następnym.
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czywistością, z którą  się młodzież, podobnie ja k  schizofrenicy, pogodzić nie 
umie.

Jeszcze większa jest może analogja stanów uczuciowych m łodzie
ży, typowego podniecenia młodzieńczego („H ypom anie  der F legeljahre11, 
Homburger) z okresami m anjaka lnem i psychozy okresowej, oraz stanów 
depresji, smutku, zwątpienia kosmicznego (Weltschmerz) z okresami me- 
lancho lji w  obłędzie cyk licznym . Z m i a n a  n a s t r o j ó w ,  n i e u z a 
s a d n i o n e  p r z e r z u c a n i e  s i ę  z u n i e s i e n i a  r a d o s n e j ,  świa- 
toburczej e k s t a z y  w  najskra jn ie jszą r o z p a c z  i  zupełne z w ą t p i e n i e ,  
owe częste oscylowanie m iędzy goethowskiem „h im m elhoch  jauchzend" —  
i ” zu I°d e  b e tr iib t" , jest zupełnie typowe dla młodzieży. Jest często coś 
chorobliwego i nienormalnego w  przeobrażającej się psychice młodzieńczej, 
tak „że jest zupełnie n iem ożliwe nakreślić wyraźną granicę m iędzy do jrze
waniem psychicznem norm alnem  a patologiczną odm ianą tego procesu'1 1).

Do u j e m n y c h  zakończeń procesu silnej fe rm entacji, odbywającego 
się w  okresie dojrzewania, m usim y wkońcu zaliczyć te w ypadki, w k tó rych  
w walkach o światopogląd i o wyrobienie własnej, pozytyw nej osobowości 
zostaje u m łodzieży z ł a m a n y  d u c h  i d e a l i s t y c z n y  a w  dalszym cią
gu następuje zniechęcenie i rezygnacja z pracy nad sobą i  z w a lk i o rea li
zację idealnych dążeń. Cynizm  światopoglądowy, bezmyślny hulaszczy 
tryb  życia, ekscesy erotyczne, b ru ta lny  egoizm cechują zw ykle ta k i obrót 
sprawy.

Formowanie się charakteru. K o n flik ty  i ciężkie zmagania się w ieku 
dojrzewania służą norm aln ie  do tego, aby się w  w a l k a c h  w e w n ę t r z 
n y c h  u f o r m o w a ł  s i l n y ,  ha rm on ijny , zdrow y i  pozytyw ny c h a 
r a k t e r .

Charakter powstaje ze współudzia łu jaźn i, k tó ra  go w  sobie w ytw arza. 
Okresem najintensywniejszych w ys iłków  o wyrobienie w  sobie charakteru 
jest w iek m łodzieńczy. Charakter w pewnej mierze jest zwycięstwem nad 
samym sobą, oznacza konsolidację osobowości w  ha rm on ijną  całość i  pod
porządkowanie sprzecznych i  rozbieżnych elementów naszej ja źn i pod k ie 
runek w oli. Charakter jest ważnym  czynn ik iem  zdrow ia osobowości, chro
niąc ją  przed rozpadem, u jm u jąc  w  cugle je j wybujałość popędową, dążąc 
do skierowania energji psychicznej do pozytywnych, realnych celów.

W ychowanie charakteru nie jest więc zagadnieniem czysto etycznem, 
czy społecznem, jest ono n iem nie j ważne ze stanowiska zdrow ia psychicz
nego. H igjena um ysłowa w ieku dojrzewania m usi na to zagadnienie zw ró 
cić baczną uwagę.

Higjena nauczania i  pracy umysłowej w  okresie dojrzewania.

U jemny w p ływ  okresu dojrzewania na zdolność do pracy. P r o c e s y  
f i z j o l o g i c z n e  d o j r z e w a n i a ,  które przeobrażają cały organizm, 
w p ł y w a j ą  w  okresie przejściowym  naogół n i e k o r z y s t n i e  na h u 

’ ) Homburger. 1. c., str. 687.
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m or i na usposobienie i oddzia ływ ają w  sensie u jem nym  również na 
s p r a w n o ś ć  i z d o l n o ś ć  d o  p r a c y  pokw ita jące j m łodzieży. Orga
n izm  jest zaabsorbowany swoją wewnętrzną przem ianą i  nie może w sku
tek tego skupić energji nazewnątrz. Młodzież dojrzewająca, szczególnie 
w  pierwszym  okresie dojrzewania, około 12 —  14 lat, nie może pracować 
tak  w yda jn ie , ja k  przed tym  okresem i  po ponownem odzyskaniu rów no
wagi fizycznej i  duchowej. Z tym  faktem  pow inna zapoznać się higjena 
wychowania. M łodzieży pokw ita jące j nie należy przeciążać pracą i  trzeba 
liczyć się z ob jaw am i znużenia i wyczerpania, z rozproszeniem uwagi, 
z osłabieniem pamięci jako z natura lnem i i n ieun ikn ionem i z jaw iskam i 
tego wieku.

Badania eksperymentalne przem aw iają za tem, że około 12— 13 roku  
u dziewcząt, a ok. 13— 14 r. u  chłopców słabnie pamięć i  uwaga. Poda
jem y w  tabeli c y fry  rozw o ju  pam ięci w yrazów  według badań, przeprowa
dzonych przez dr. St. Kopczyńskiego i d r. T. Jaroszyńskiego1). Uczniom 
podawano do zapamiętania 84 wyrazy, odczytywane grupam i po 12 (każda 
w  ciągu 1 m inu ty).

Z a p a m ię ty w a n ie  w y r a z ó w .

Liczba wyrazów, zapa- 
| miętanych w klasach

wstęp
nej

I I I I I I IV V V I V I I
prze

ciętnie]

przez chłopców
(w badaniach dra Kop

czyńskiego) 

przez dziewczęta

43-74 54'59 54-60 5460 56-94 58-0 53-6

] (w badaniach dra Jaro
szyńskiego)

42-2 50'5 460 488 57-4 55-7 58-8 63-6 53-4

Z tabe li powyższej w yn ika , że w  I I I  i IV  klasie u chłopców, a w  I I  i I I I  
klasie u dziewcząt przeciętna liczba zapamiętanych w yrazów  nie wzrosła, 
co przem awia za pewnym  zastojem pamięci w  tym  wieku.

Do podobnych w yn ików  dochodzi prof. S. Baley 2) p rzy  badaniu uwa
gi. Podajemy poniżej w  tabelach wykresy wzrostu uwagi, badanej testem 
liczbowym . Pierwsza k rzyw a (rys. 169) przedstawia wzrost z w iekiem  licz 
by cy fr, wykreślonych poprawnie, druga (rys. 170) —  zmniejszenie liczby 
cy fr, w ykreślonych błędnie.

P rof. Baley tak in terpre tu je  obie krzyw e w  zw iązku z interesującem 
nas zagadnieniem. „N a krzyw e j te j (rys. 170) zwraca uwagę jeszcze następu
jący  szczegół; w idz im y m ianow icie m iędzy 13 a 14 rok iem  życia strome 
przejściowe wzniesienia się k rzyw e j ku  górze i  to ty lko  u  dziewcząt. Ta 
zm iana k rzyw e j oznacza, oczywiście, pogorszenie w yn ików  pod względem 
jakości. Również na krzyw e j ilości dobrze w ykreślonych cy fr (rys. 169) za

i ) W edług opracowania niniejszego rozdziału w pierwszem wydaniu „Higjeny  
Szkolnej11 przez dr. T . Jaroszyńskiego.

-) Stefan Baley. Psychologja w ieku dojrzewania. W arszaw a, 19311, str. 164.
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znacza się w  tym  czasie pewne obniżenie... W n iosk i te zdają się prowadzić 
do konk luz ji, że u dziewczynek około 13— 14-go roku  życia zdolność pracy 
um ysłowej, p rzyna jm n ie j w pewnej specjalnej form ie, ulega przejściowemu 
zaham owaniu1*.

-------------------  Dziewczęla - - - - - -  Chłopcy

Rys. 169. Wzrost wykreślonych cyfr w teście liczbowym.
Badanie uwagi oraz szybkości pracy (według Raley’a).

W nioski wychowawcze. Streszczając nasze w yw ody na temat psycho
lo g ji w ieku dojrzewania, możemy wzorem dr. St. Kopczyńskiego*) s fo r
m ułować następujące wytyczne higjeniczno-wychowawcze dla w ieku d o j
rzewania:

1) z w r ó c i ć  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  n a  w y c h o w a n i e  f i z y c z 
n e  m łodzieży;

----------------  D z ie w c z ę ta ...................... Chłopcy

Rys. 170. Spadek procentowy błędów w teście liczbowym. 
Badanie uwagi oraz dokładności pracy (według Baley’a).

’ ) D r. St. Kopczyński. Szkice higjeniczno-wychowawcze. 1923, str. 56— 58.
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2) przez w y c h o w a n i e  m o r a l n e  i szczególnie przez w ychowa
nie charakteru  w p ływ ać d o d a t n i o  n a  k o n f l i k t y  e r o t y c z n o -  
s e k s u a l n e  w  p s y c h i c e  m łodzieży;

3) s t o s o w a n i e  k o e d u k a c j i  w  n a u c z a n i u  u z n a ć  w  t y m  
w i e k u  z a  n i e w s k a z a n e ;

4) b e z w z g l ę d n i e  z n a n ie  j s z y ć  w y m a g a n i a  s z k o l n e  
w o k r e s i e  p r z e ł o m o w y m ;

5) g ł ó w n y  w y s i ł e k  w y c h o w a w c z y  s k i e r o w a ć  n a  f o r 
m u j ą c y  s i ę  w ł a ś n i e  w  t y m  w i e k u  c h a r a k t e r  m ł o d z i e ż y ;

6) o t o c z y ć  m ł o d z i e ż  o p i e k ą  l e k a r s k ą ,  a s z c z e g ó l 
n i e  u m i e j ę t n ą  o p i e k ą  p s y  c h o il o g i  c zn lo -w  y  c h o w  a w  c z ą.

I I I .  H IGJENA PSYCHICZNA I  W YCHOW AW CZA W ZASTOSOWANIU 
DO IN D YW ID U ALN EJ I  ODRĘBNEJ OSOBOWOŚCI W YCHOW ANKA.

Przystosowanie się wychowawcze do indywidualności ucznia. Problem 
przystosowania się wychowawczego do odrębności psychicznej i in d y w i
dualności ucznia należy w  zasadzie do pedagogiki, a nie_ do hig jeny. Jed
nak, ja k  już zaznaczyliśmy na wstępie, granice m iędzy wychowaniem  a le
czeniem są nieraz płynne, a czynności kształcące i  wychowujące możemy 
rozpatrywać bądźto z pedagogicznego, bądźto z higjenicznego punktu  w i
dzenia. Praw ie każda podnieta wychowawcza ujem na czy też źle stosowa
na n ie ty lko  że nie kszta łc i pozytywnie, ale szkodzi też i  zdrow iu  psychicz
nemu, tam ując rozw ój i osłabiając organizm  psychiczny. A b y  o d p o 
w i e d n i o  w y c h o w y w a ć  i  „ n i e  s z k o d z i ć " ,  t r z e b a  z n a ć  
s t r u k t u r ę  p s y c h i k i  w y c h o w a n k a .  O m ów iliśm y już ze stano
w iska h ig jeny um ysłowej s trukturę  tę na różnych szczeblach rozw oju  psy
chicznego.

M ów iliśm y jednak dotąd o dziecku lub  w ychow anku w  znaczeniu 
ogólnem. Tymczasem prócz pewnych ogólnych, spotykanych u każdego 
dziecka na danym  szczeblu rozw oju  charakterystycznych cech s truk tu ry  
psychicznej, istn ie ją bardzo d u ż e  r ó ż n i c e  i n d y w i d u a l n e  m i ę 
d z y  p o s z c z ę  g ó l n e m i  d z i e ć m i .  Z  różn icam i tem i m usi się liczyć 
zarówno wychowanie, ja k  też higjena umysłowa. W p ływ y  wychowawcze, 
nie przystosowane do odrębnej s tru k tu ry  i dynam ik i danej osobowości 
ucznia, nie liczące się z jego indyw idua lnem i zdolnościami, skłonnościami, 
zainteresowaniam i, z jego konstytucją  i  temperamentem, muszą oddzia ły
wać szkodliw ie na jego psychikę.

W  n in ie jszym  rozdziale om ów im y na jp ie rw  k ró tko  szereg podstawo
wych pojęć psycholog ji różniczkowej, następnie dam y pogląd na k ilk a  n a j
ważniejszych metod, jak iem i się może posługiwać nauczyciel, aby poznać 
indyw idualność, odrębne uzdolnienia, temperament i charakter ucznia, 
a na podstawie tej analizy sfo rm u łu jem y szereg wniosków higjeniczno-wy- 
chowawczych.
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POGLĄD NA STRUKTURĘ P S Y C H IK I POD W ZGLĘDEM RÓŻNIC IN D Y W ID U A LN Y C H .

Poszczególni ludzie pod względem psychicznym  różnią się bądźto co 
do cech wrodzonych, bądźto co do cech nabytych w indyw idua lnych  ko le
jach swego życia. Podłożem indyw idua lnego u form ow ania  się danej oso
bowości ludzk ie j jest odziedziczona s truk tu ra  zawiązków, dyspozycyj, 
skłonności, temperamentu. K a ż d y  o s o b n i k  pod tym  względem 
z p r z y r o d z e n i a  i n a c z e j  j e s t  w y p o s a ż o n y  i  jego przyszły 
rozwój jest w  znacznej m ierze uw arunkow any odrębną, wrodzoną, zawiąz- 
kową s truk tu rą  jego psychik i. Poza tem jednak środowisko, w  którem  żyje 
poszczególna jednostka, różn i się od innych środowisk i inny  jest splot zda
rzeń, k tóre  oddzia ływ ają na form ow anie się jego psych ik i, na jego in d y w i
dualny los. Chcąc zrozumieć odrębność psych ik i danego człowieka (wycho
wanka), m usim y poznać rolę obu czynników.

Podłoże przyrodzone osobowości.

Pojęcie konstytucji.  Do najważnie jszych pojęć z tego zakresu należy 
pojęcie k o n s t y t u c j i .  Przez konstytucję rozum iem y odrębną, o d z i e 
d z i c z o n ą  i  w r o d z o n ą  s t r u k t u r ę  p s y c h o  - f i z y c z n ą  d a 
n e g o  o s o b n i k a .  Rozróżniam y coprawda konstytucję cielesną i ducho
wą, ale w gruncie rzeczy, m ówiąc o konsty tuc ji, m am y zawsze na m yśli 
nierozerwalną c a ł o ś ć  s o m a t y  c z n o - p s y c h i c z n ą i  rozpatru jem y 
w zakresie tego pojęcia przedewszystkiem zależność wrodzonej s truk tu ry  
psychicznej od danej z przyrodzenia s tru k tu ry  cielesnej, wychodząc z za
łożenia, że pod w ie lu względam i odrębności psychiczne danego osobnika 
występują równolegle z pewnemi odrębnościami jego fizycznego i  f iz jo lo 
gicznego organizmu.

Konstytucja fizyczna. Pojęcie konstytuc ji, ja k  wiadomo, wr ostatnich 
czasach znalazło duże zastosowanie w  medycynie. Coraz bardzie j przeko
nyw am y się o istn ien iu  w ie lu  chorób konstytucjonalnych, t. j. tak ich , k tó 
re są przedewszystkiem uwarunkowane jakąś przyrodzoną odrębnością o r
ganizmu; np. ludzie o budowie astenicznej zapadają szczególnie ła tw o na 
suchotj" płuc, u ludz i z płaską stopą występują zczasem ła tw o niedomaga
n ia  p rzy  chodzeniu, wrodzone właściwości przem iany m a te rji stwarzają 
prawdopodobnie skłonność do n iektórych chorób ja k  cukrzyca, artre tyzm  
i t. p. Choroby tego rodzaju są często dziedziczne, a dziedziczy się nie cho
roba jako  taka, lecz konstytucja, stwarzająca szczególnie korzystne w a
ru n k i do powstawania tak ich  lub innych chorób. Pojęcie konsty tuc ji ma 
więc szczególnie ważne znaczenie ze stanowiska m edycyny i h ig jeny. Roz
patryw anie o d r ę b n o ś c i  s t r u k t u r a l n e j  o r g a n i z m u  z tego 
punktu  w idzenia prowadzi do w ykryc ia  słabych jego punktów  na określo
ne szkodliwe dla zdrow ia czynn ik i, do u jaw nien ia niejako p ię ty achilleso- 
wej danego organizmu, do zdania sobie sprawy z tego, co m u na jbardzie j 
grozi w  zetknięciu z czynn ikam i chorobotwórczem i (patrz str. 151 i nast.).

Konstytucja psychiczna. Podobny p unk t w idzenia możemy zastosować 
również w  dziedzinie h ig jeny psychicznej.
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K a ż d y  c z ł o w i e k  p o s i a d a  p e w n ą  o d r ę b n ą  k o n s t y t u 
c j i ;  p s y c h i c z n ą .  Psychologja poprzestaje na opisaniu i scharaktery
zowaniu s tru k tu ry  te j konsty tuc ji. W ychowanie dąży do p r z y s t o s o 
w a n i a  p o d n i e t  w y c h o w a w c z y c h  d o  o d r ę b n o ś c i  d a n e j  
s t r u k t u r y ,  aby osiągnąć pozytywne reakcje kształcące i  również dlatego, 
aby poprowadzić wychowanie po l in j i  d ynam ik i, w łaściwej danej osobo
wości i aby kierować ją  ku  je j w łasnym , is to tnym  celom.

H igjena wychowawcza wkońcu m usi zwrócić uwagę przedewszyst
kiem  na słab.e punk ty  s tru k tu ry  psychicznej, w ynika jące z je j konsty tu 
cjonalne j odrębności, aby ją  uchronić przed podnietam i i  w p ływ am i, które 
j e j  w ł a ś n i e  mogą szczególnie wyrządzić szkodę i odbić się u jem nie na 
zdrow iu  psychicznem. Indyw idua lne  odrębności w  zakresie konsty tuc ji 
psychicznej u ła tw ia ją  lub  u trudn ia ją  takie  lub inne sposoby kierowania 
wychowawczego, do n ich  predysponują i  stwarzają również u s p o s o- 
h i e n i a  do tak ich  lub  innych zaburzeń w  życiu psychicznem, zaburzeń 
przejściowych, pozostających jeszcze m nie j lub  więcej w  zakresie norm y, 
lub też ciężkich k lin icznych  chorób psychicznych. Znajomość tych konsty
tuc jona lnych predyspozycyj jest dla wychowawcy i  h ig jen isty  szkolnego 
szczególnie ważna, i jest podstawą zarówno wychowania indyw idua lizu ją 
cego jak  też indyw idua lne j h ig jeny um ysłowej. O m ów im y zaraz ważną dla 
tego zagadnienia typologję Kretschmera. N a jp ie rw  m usim y jeszcze poświę
cić nieco uwagi zagadnieniu temperamentu.

Temperament. Przez temperament rozum iem y i n d y w i d u a l n y  
t y p  u c z u c i o w o ś c i ,  w r a ż l i w o ś c i  i  a k t y w n o ś c i  d a n e g o  
c z ł o w i e k a  szczególnie pod względem fo rm a lnym . Temperament prze
jaw ia  się zatem nie pod względem treści, k ie runku , celów przeżyć psy 
chicznych, nie rozpatru jem y fu n k c y j pod względem ich sprawności, lecz 
w  zakresie temperamentu badam y raczej stronę fo rm a lną  procesów psy
chicznych, a zatem tempo, sz3Tbkość, zmienność, intensywność procesów 
oraz głębię, powierzchowność, czułość, obojętność, pobudliwość w  dziedzi
nie w rażliw ości uczuciowej. Nie możemy się tu  zająć zaw iłą  i sporną spra
wą k la sy fika c ji temperamentów, które zresztą dla naszego zagadnienia nie 
ma większego znaczenia.

D la o rjen tac ji czyte ln ików  podajemy tabelę *), w  k tó re j zostały przed
stawione cechy czterech klasycznych temperamentów w  zakresie szybko
ści, siły7 i  trw a łości reagowania.

Oddziaływanie psychofizjologiczne

Temperament Szybkość Siła Trwałość

Sangwiniczny b. szybkie słabe b. nietrwałe
Choleryczny szybkie silne nietrwałe

M elancholiczny powolne silne trwałe

Flegmatyczny b. powolne słabe b. trwałe

*) W ed ług  Jaroszyńskiego —  w  p ie rw szem  w y d a n iu  „H ig je n y  szko lne j",
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Niezmienność temperamentu. Temperament należy do konsty tuc ji psy
chicznej, to znaczy, że jest on w rodzony i, zdaniem naszem, naogół n ie
zmienny. Coprawda, równolegle do zm ian konsty tuc ji cielesnej z w iekiem , 
czy też pod w pływ em  chorób, przechodzi on pewne m odyfikacje, a wola 
i charakter m ają n iew ątp liw ie  w p ływ  na prze jaw y danego temperamentu 
nazewnątrz, ale m im o to naogół o k r e ś l o n y  t e m p e r a m e n t  j  e s t 
d o s y ć  s t a ł ą  c e c h ą  d a n e j  o s o b o w o ś c i .  Nie można zmienić 
swego temperamentu (swego usposobienia), choć ma się w p ływ  na jego 
przejawy i  można go opanować i  n im  kierować.

System hormonalny a temperament. Indyw idua lny  temperament danej 
osoby jest prawdopodobnie w t silnej zależności od jednego z czynników  
konsty tuc ji somatycznej, a m ianow icie, od je j t. zw. systemu hormonalnego, 
to jest od p roporc ji, w  ja k ie j poszczególne gruczoły, wydzielające substan
cje dokrewne —  horm ony, b iorą udzia ł w ogólnem zasilaniu organizm u temi 
substancjami. P o d ł o ż e m  ż y c i a  p s y c h i c z n e g o  jest niewrą tp liw ie  
przedewszystkiem s y s t e m  n e r w o w y  o r g a n i z m u ,  a zwłaszcza 
centra lny system nerwowy, w  szczególności też t. zw. autonomiczny system 
nerwowy. Jednak funkc je  tych systemów są znów* w ścisłej zależności od 
w ydzie lin  horm onalnych n iektó rych  gruczołów, ja k  np. gruczołu tarczyco
wego, przysadki mózgowej, nadnercza, gruczołów p łc iow ych i t. p. Szcze
gólnie zaś temperament znajdu je  się, ja k  na to wskazują różne zjaw iska,
pod ich wpływem .

W pływ  wydzielin poszczególnych gruczołów. Badania nad horm onam i 
nie posunęły się jeszcze tak daleko, aby było  można z dostateczną pewno
ścią określić w p ł y w  s u b s t a n c y j  h o r  m o n a 1 n y c h ,  wydzie lanych 
przez poszczególne gruczoły, n a  p s y c h i k ę  i  s z c z e g ó l n i e  n a  t e  m-  
p e r a m e n t .  W ypadki, w  k tó rych  wskutek usunięcia lub  choroby tych 
gruczołów b rak odnośnych horm onów w organizmie, ja k  również choroby, 
przy k tó rych  następuje nadm ierne ich wydzielanie, pozwalają jednak zdać 
sobie, choć w ogólnych zarysach, sprawę ze znaczenia i w p ływ u  tych czyn
n ików  na psychikę. W ychowawcę i higjenistę interesują pod tym  względem 
nie tv le  ciężkie zachorzenia, ile  typy  temperamentu i konsty tuc ji, zbliżone 
jeszcze do norm y, a posiadające odrębne cechy na tle, odrębnego układu 
systemu w ydzie lin  dokrewnych. Możemy wśród dzieci zauważyć bądźto 
w ypadki rzeczywistego zachorzenia na tem tle, z ob jaw am i kre tyn izm u, 
in fan ty lizm u , przedwczesnej dojrzałości p łc iow ej, albo też wśród no rm a l
nych dzieci w yróżnić typy  kons ty tuc ji i temperamentu, zbliżone do tych 
chorych osobników pod względem proporcy j wydzielniczej, ale jednak 
zd row e1). Każdy z tych typów  chorobowych, ja k  i też norm alnych w yróż
nia się charakterystyczną budową ciała i odrębnym  temperamentem. Szcze
gólnie ważny dla wychowania i h ig jeny um ysłowej jest fak t, ze z a p o- 
m o c ą  o d p o w i e d n i c h  p r e p a r a t ó w ,  wyciągów z odnośnych g ru 
czołów, m o ż n a  w n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  o d d z i a ł a ć  z a-

>) Gordon w „Personality“ —  1926 —  w yróżnia cały szereg typów na tle niedo
rozwoju, dysfunkcji i hyperfunkcji poszczególnych gruczołów.
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r ó w n o  n a  k o n s t y t u c j ę  s o m a t y c z n ą ,  j a k  t e ż  n a  c a ł ą  p s y 
c h i k ę  i  zm ienić ucznia tępego na dziecko żywe i podatne dla w p ływ ów  
wychowawczych J) . Jesteśmjr dopiero w  samych początkach badań na tem 
polu, ale sprawy te n iew ątp liw ie  m ają w ie lką doniosłość d la h ig jeny um y
słowej.

Temperamenty Kretschmera. Zagadnienie temperamentów znalazło 
bardzo ciekawe, nowe oświetlenie dzięki badaniom psych ja try  Kretschme
r a 2). O d k ry ł on, m ianowicie, bardzo dużą współzależność m iędzy budową 
ciała ludz i a ich  skłonnością do jednej lub  drug ie j z dwóch chorób um ysło
wych, na jak ie  się dzie li te choroby psychiczne, przy k tó rych  nie w y k ry 
wam y m orfo log icznych i h istologicznych zm ian w mózgu; są to choroby -  
schizofrenja  z jednej, a cyk lo tym ja  —  psychoza manjakcdno-depresyjna 
(cykliczno-okresowa) ,z drug ie j strony.

Schizofrenicy m ają przeważnie budowę ciała typu  atletycznego lub 
astenicznego, cyk lo tym icy  czy li sk łonn i do psychozy cyklicznej (okresowej) 
natom iast w ykazu ją  zwykle budowę pykniczną, t. j. budowę o k ró tk ie j, g łę
bokie j k latce p iersiowej, o m ałych rękach i nogach, k ró tk ich  proporcjach, 
łagodnych rysach, z wyraźną skłonnością do otyłości w  w ieku do jrza łym  3) .

Powyższym konstytucjom  somatycznym odpow iadają również dwa 
charakterystyczne tem peram enty u ludz i norm alnych. P ykn icy  m ają tem 
perament cyklo tym iczny, atletycy i astenicy temperament schizotym iczny.

P ykn icy w większości przypadków  są ludźm i o łagodnem, m iłem , to- 
warzyskiem  usposobieniu; są weseli, m ają zm ysł hum oru  lub  też skłonność 
do pewnego sentym entalizm u; są bardzo żyw i, ru ch liw i, lub  naodw rót ocię
żali i flegm atyczni. Naogół są on i realistam i i m a ją  izdrowe poczucie rze
czywistości.

Scliizo tym icy natom iast w ykazu ją  w  norm a lnym  zakresie cechy, z b li
żone do właściwości psychicznych schizofreników. Są o n i z usposobie
n ia  zam knięci w  sobie, często od ludkam i; ż \'ją  w  swoim  świecie wewnętrz
nym , nie m a ją  zm ysłu rzeczywistości; idee oderwane, nieugięte maksymy, 
głębokie prob lem y lub  urojone nieraz zagadnienia i pom ysły k ie ru ją  ich 
życiem; są oni bądźto nadw raż liw i, albo też naodwrót tępi, apatyczni, b rak 
im  sentymentu i ciepła, a cechuje ich  chłód, sztywność, zahamowanie we
wnętrzne i  często pustka duchowa.

P ykn ików -cyk lo tym ików  pod względem temperamentu można zatem 
zw ykle  umieścić w  skali m iędzy wesołością, ruch liw ością  a ociężałością 
i flegmatycznością, schizofren ików -sch izotym ików  zaś w  skali, k tó re j biegu
nam i są nadwrażliwość i  drażliwość, lub  b rak  reakcji, zahamowanie i otę
pienie. W  zakresie przebiegu czynności duchowych p ie rw si m ają tempo ła 
godne, wyrównane, drudzy —  skaczące i  ostre.

Znaczenie podziału Kretschmera. P o d z i a ł  K r e t s c h m e r a  ma dla 
wychowania i  h ig jeny um ysłowej indyw idua lności ucznia duże znaczenie,

*) Jahrbuch der Characlerologie i A. Lipschiitz. Innere Sekretion und Personlich- 
keit. Berlin, 1926.

2) Kretschmer. Kónperbau und Charakter. Berlin, 1929.
3) W itw ic k i W l. iPsychologja. W arszawa, 1925.
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bo p o z w a l a  on nam g ł ę b o k o  w n i k n ą ć  w p o d s t a w o w ą  s t r u k 
t u r ę  d u c h o w ą  w y c h o w a n k a .  Praca tego autora zawiera niezm iernie 
tra fne i w n ik liw e  charakterystyk i, do k tó rych  odsyłam  czytelnika. Oczy
wiście, że podział ten nie jest w o lny od schematyzmu, uw ydatn ia  on jednak, 
zdaniem naszem, istotne cechy s tru k tu ry  osobowości. Zdawszjr sobie w y 
raźnie i ob jektyw nie  sprawę z typu wychowanka, rozumie się go lepiej 
i można lepiej przyjść m u z pomocą w  trudnościach wewnętrznych, na ja 
kie na tra fia  zależnie od typu, ja k i posiada.

Nabyta struktura osobowości.

Charakter. Konstytucja i  temperament tworzą podłoże osobowości, ale 
n ią jeszcze nie są. Odrębna indyw idua lna  osobowość i charakter danego 
człowieka powstają dopiero w  ciągu życia. O d r ę b n o ś ć  k o n s t y t u c j i  
i t e m p e r a m e n t u  j e s t  d z i e d z i c z n a  i w r o d z o n a ;  o d r ę b n o ś ć  
o s o b o w o ś c i  i c h a r a k t e r u  z o s t a j e  u k s z t a ł t o w a n a  i u f o r -  
m o w  a n a. Indyw idua lna  o s o b o w o ś ć  w ytw arza się z indyw idua lnych  
zaw iązków konsty tucy jnych  pod w pływ em  środowiska i losu. Każdy żyje 
w  odrębnem, indyw idua lnem  środowisku, które go fo rm u je  na swój sposób 
i każdy przechodzi inne koleje życiowe i w  pewnej zależności od n ich  się 
rozw ija . Ukształtowanie się osobowości jest zależne zarówno od w pływ ów  
zewnętrznych, ja k  też od indyw idua lne j reakc ji na te w p ływ y, od in d y w i
dualnej selekcji podniet, od indyw idualnego dobierania i asym ilowania roz
w ija jących  ją  czynników  otoczenia. Rozwój c h a r a k t e r u  jest jeszcze 
poza tem zależny od ideałów, jak ie  sobie dana osobowość wytwarza, od 
norm , k tó rym  się dobrowolnie poddaje i od w oli, z jaką  sama sobą według 
tych norm  i  tych ideałów kierować, po tra fi. C h a r a k t e r  z o s t a j e  
u k s z t a ł t o w a n y  w  p e w n e j  m i e r z e  w ł a s n ą  p r a c ą  n a d  s o b ą .  
Jego form ow anie się podlega również poniekąd w p ływ om  środowiska i  losu, 
ale jednak w  rezultacie rozwojem charakteru k ie ru jem y m y sami, obierając 
własną drogę w  środowisku, które nam jest dane i  w  losach, które są nam 
przeznaczone.

Czynnik i zewnętrzne. Z punk tu  w idzenia h ig jeny wychowawczej 
w zw iązku tym  interesują nas szczególnie zagadnienia z a l e ż n o ś c i  
z d r o w i a  o s o b o w o ś c i  od czynników  zewnętrznych wogóle, oraz z a- 
l e ż n o ś ć  z d r o w i a  c h a r a k t e r u  o d  t y c h  c z y n n i k ó w  w y c h o 
w a w c z y c h ,  k t ó r e  k s z t a ł c ą  i d e a l i z m ,  w o l ę  i  p a n o w a n i e  
n a d  s o b ą .  Higjena, po pierwsze, dąży do poznania czynników  środowiska 
i  otoczenia dla zdrow ia szkodliwych, po drugie, stara się ona stwierdzić, 
jak ie  są czynn ik i dla zdrow ia dodatnie i ja k i tryb  życia jest dla zapewnie
n ia  i  u trzym an ia  zdrow ia najodpowiedniejszy.

Higjena psychiczna oraz higjena wychowawcza w zakresie oddzia ły
wania na psychikę (a n ie ty lko  na ciało) za jm ują się również tem i czynn i
kam i zewnętrznemi, które psychice mogą szkodzić lub  naodwrót w pływać 
dodatnio na je j zdrowie.

H ig jena osobowości i charakteru zajm uje się tem i m om entam i w  je j
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rozw o ju  i  fo rm ow an iu  się, k tóre  w  zakresie indyw idua lne j s tru k tu ry  oso
bowości w p ływ a ją  dodatnio lub ujemnie. Podniety dzia ła ją  indyw idualn ie;, 
to samo środowisko, które działa na jedną osobę ożywczo i  potęguje je j 
energję życiową, tam uje zdrowy rozw ój inne j osobowości; ten sam try b  ży
cia z punk tu  w idzenia h ig jeny psychicznej nie jest odpowiedni dla wszyst
k ich.

Nerwice. Jednak w  fo rm ow an iu  się indyw idua lne j psychicznej osobo
wości gra ją  decydującą rolę pewne sytuacje, pewne zasadnicze wewnętrzne 
k o n flik ty , k tóre  się u wszystkich pow tarza ją i zależnie od swego przebiegu 
prowadzą do zdrow ia psychicznego lub  też naodwTró t stają się przyczyną 
nerwowej, chorob liw e j s tru k tu ry  osobowości. W  tym  zw iązku m usim y się 
teraz zająć dokładn ie j tak zwaną p s y c h o l o g j ą  i n d y w i d u a l n ą 1), 
teorją  „charakte ru  nerwowego", stworzoną przez lekarza-pedagoga Adlera 
z W iedn ia  i rozw in ię tą  przez jego uczniów.

P r z y c z y n y  „nerw ow ości" i c h o r ó b  p s y c h i c z n y c h  zwanych 
nerw icam i, ja k  neurastenja, h isterja , fobje i t. p., należy, zdaniem Adlera, 
szukać nietyle we wrodzonej słabości i  chorow itości systemu nerwowego, 
ile w  u s t o s u n k o w a n i u  s i ę  i n d y w i d u u m  d o  ż y c i a .  Te cho
rob liw e zm iany osobowości są, zdaniem jego, w yn ik iem  k o n flik tu  subjek- 
tyw nych, egocentrycznych, egoistycznych dążeń jednostki ze skrom nym , 
wąskim , ob jektyw nym  zakresem możliwości, ja k ie  życie je j daje.

Każda psychika dąży do wywyższenia, do w ładzy, do potęgi, do w yróż
nienia swej osobowości w  zestawieniu z innem i. W rodzona am bicja jest po
tężnym czynnik iem  pragnień i dążeń każdego człow ieka od urodzenia. Jed
nak równocześnie praw ie wszyscy ludzie m ają  z przyrodzenia większe lub 
mniejsze konstytucjonalne b ra k i na tu ry  psychicznej lub  fizycznej, które 
osłabiają ich szanse ryw a lizac ji. Człowiek b rzydk i, niezręczny, u łom ny lub 
małego wzrostu albo k ró tkow idz  i  t. p. jest upośledzony; niem niej człowiek 
mało inte ligentny, życiowo n ieprakt}fczny, nieśm iały lub  bo jaź liw y, nie 
um iejący przeprowadzić swej w o li i w yrob ić  sobie w p ływ u  i znaczenia 
wśród drugich. Są ludzie, k tó rych  z tych i  podobnych przyczyn życie spy
cha zawsze na drugie lub  ostatnie miejsce. To jednak podsyca ty lko  ich 
am bicje i  ich  sny o potędze, o wywyższeniu się i  ostatecznem za trium fow a
n iu  nad siln ie jszym i. Tą drogą powstaje nieraz rzeczywiste wzmożenie sil 
drogą kompensacji; osobnik słaby i nieprzystosowany do życia ja k  drudzy 
pracuje nad sobą ze zdwojoną energją i rozw ija  ukry te  ta lenty i m ożliw o
ści (Demostenes).

Jednak zwykle to r o z d w o j e n i e  p s y c h i k i  równocześnie niepełnej 
(niepełnowartościowej) i skra jn ie  am bitnej prowadzi do choroby, do ne rw i
cy. Ludzie c i bowiem cierpią wewnętrznie w  poczuciu swej słabości, k tó ra  
jeszcze podsyca ich żądze mocy i tr ium fow an ia  nad d rug im i. W  stosunku 
do społeczeństwa opanowuje ich zazdrość i zawiść, w stosunku do życia 
zgorzkniałość i poczucie k rzyw dy. Nie mogąc prostą drogą uzyskać upra-

’ ) L. Chmaj: Teorja  pedagogiczna psychologji indyw idualnej. K raków , 1930. W e \-  
berg. Indyyidualpsychologie. Lipsk, 1931.
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gnionego w p ływ u  na drugich, starają się on i owładnąć ludz i swego otocze
nia sposobami specjalnemi i  drogam i okrężnemi. W  ten sposób rozw ija ją  
się u n ich zczasem m echanizmy psychiczne, charakterystyczne dla osobni
ków  t. zw. nerw owych (neurotyków).

Dziecko nerwowe. B ronią słabego jest jego słabość. D z i e c k o  n e u r o 
t y c z n e  z a c h o w u j e ,  choć bezwiednie, n iem nie j jednak celowo, p o s t a 
w ę  i s t o t y  s ł a b e j ,  potrzebującej pomocy, aby zwrócić na siebie uwagę, 
aby się czemś wyróżnić, aby je pielęgnowano, serdecznie i  z troską się doń 
odnoszono. W  ten sposób uzyskuje ono coprawda pomoc, a nieraz zupełne 
panowanie nad swem otoczeniem, teroryzu jąc je płaczem, bó lam i głowy, 
skargami, z łym  humorem, ale równocześnie rozw ija  się w  niem  charakter 
niesamodzielny, nadw raż liw y, niezadowolony.

Dziecko neurotyczne kłam ie, bo nie ma s iły  i odwagi p rzy jąć na siebie 
przykrości, jaką  może pociągnąć za sobą w yjaw ienie p raw dy czy przew i
nienia.

Dziecko neurotyczne p rzy swej am b ic ji oczekuje pochwał i  chce być 
zawsze wyróżnione. J e g o  c z y n n o ś c i  są k i e r o w a n e  p y t a n i e m ,  
j a k i e  w r a ż e n i e  w y w r z e  n a  d r u g i c h ,  a nie, co  p o t r a f i  s a m o 
d z i e l n i e  o s i ą g n ą ć .

Nie nauczyło się ono karności wewnętrznej i hartu, potrzebnego do 
przezwyciężania drobnych trudności. Typową jego reakcją na każdą prze
szkodę działania i na każde odmówione m u życzenie jest płacz, gniew i su- 
b jek tyw ny  upór. a nie zdwojony wysiłek, zastanowienie, refleksja i odczeka
nie następnej korzystnej sposobności. W  ten sposób uczy się ono nieraz, n ie
stety, bardzo skutecznie od m łodości k ierować samowolnie rodzicam i, n ia 
n iam i, bonam i i g runtu je  się w  niem  przekonanie, że św iat m usi jem u ustę
pować i  że życie będzie i nadal na jego usługach. Zanika wszelka karność 
wewnętrzna, psychika jego c ie rp i w  poczuciu braku  panowania nad sobą, 
a nieopanowywane hum ory i nastroje zaczynają swoje niszczycielskie rzą
dy w  kieru jące j się ku  nerw icy psychice.

Błędne wychowanie dzieci. Zdaniem psychologji indyw idua lne j, w i n ę  
za takie ukształtowanie się osobowości należy p r z y p i s a ć  przedewszyst
kiem  r o d z i c o m  i w y c h o w a w c o m ,  k t ó r z y  n ie jednokrotn ie  p o - 
w i ę k s z a j ą  p o c z u c i e  m a ł o  w a r t o ś c i o w o ś c i  d z i e c k a ,  dając 
m u do poznania swoją wyższość, swoją władzę, a równocześnie podsycają 
jego ambicję i jego marzenia o w ie lk o ś c iJ) , wychowawcy, k tó rzy  nie znają 
innych metod wychowawczych prócz pochw ały i  nagrody, przez co zabi
ja ją  w  niem  samodzielność i  w łaściwe objektyw ne przystosowanie do rze
czywistości, lub k tó rzy  są zbyt u leg li lub zbyt bezwzględni dla dziecka, k tó  
rzy je  rozpieszczają lub te ro ryzu ją  i t. p.

„C harakte r nerw ow y", zdaniem Adlera, nie jest wrodzony, lecz po
wstaje on w  ciągu życia, a szczególnie w  ciągu dzieciństwa i młodości 
wskutek błędnego wychowania. Jak w idz im y, błędne w p ływ y  wychowawcze

Stefan Szuman. K rytyka ideału wielkości z punktu widzenia pedagogicznego. 
K w arta ln ik  pedagogiczny. 1930.
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dzia ła ją tu  ja k  m om enty chorobotwórcze, z czego jasno w yn ika  b lis k i zw ią
zek te j teo rji z zagadnieniam i h ig jeny wychowawczej.

Przystosowanie społeczne a zdrowie psychiczne. Na podstawie teo rji 
Adlera można też szczególnie jasno sform ułować pojęcie zdrow ia  osobowo
ści, zdrow ia charakteru. C e c h a m i  bowiem z d r o w e j  o s o b o w o ś c i  
zgodnie z tą teorją będzie o b j e k t y w n o ś ć  i  p r z y s t o s o w a n i e  s p o 
ł e c z n e .

Chorym  jest charakter słaby, niesamodzielny, pasorzytniczy, widzący 
św iat cały z punktu  w idzenia w łasnych m ałych dolegliwości i  w łasnej żą
dzy narzucania drug im  swej subjektywnej w oli, ja k  np. w  nerw icy histe
rycznej.

Z d r o w ą  osobowość cechuje natom iast znalezienie właściwego m ie j
sca i w łaściwej dla n ie j fu n k c ji w  społeczeństwie, właściwa, zdrowa ocena 
samego siebie, w ia ra  w  siebie, b rak  rozdwojenia, polegającego na równo- 
czesnem poczuciu małowartościowości i wygórowanych subjektyw nych am 
bicjach.

Charakter zdrow y jest charakterem  czynu, charakter chory zużywa się 
w  bezpłodnych urojen iach i  am bicjach; charakter zdrow y atakuje rzeczy
wistość, a nie om ija  je j, podczas gdy neuro tyk szuka okrężnych dróg do 
urzeczyw istnienia swej energji tw órczej; charakter zdrow y posiada odwagę 
życia, chory żyje w  lęku i  fob jach ; zdrowa osobowość jest silna swoją k a r
nością, swoją samodzielnością, chora może istnieć ty lko  na koszt drugich 
i w  żądzy przewyższenia drug ich; pierwsza posiada radość dawania siebie 
społeczeństwu, druga żyje w  ciągiem m niem aniu, że nie dosyć o trzym uje ; 
zdrowa jaźń p o tra fi realizować sama siebie w  życiu, chora pragnie wiecznie 
u jrzeć się w  g lo r ji wywyższenia nad d rug im i, bo nie um ie zapanować nawet 
nad samą sobą.

Zasada przyjemności Freuda. T  e o r  j  e A d l e r a  m o ż n a  s p r o w a 
d z i ć  d o  t e o r j i  t. zw.  z a s a d y  p r z y j e m n o ś c i  i z a s a d y  r e a l n o 
ś c i  F r e u d a .

Adler, jako  uczeń Freuda, n iew ątp liw ie  podlegał w tym  względzie jego 
wpływ om . W  zasadzie p r z y j e m n o ś c i  wyraża się pierwotne, podstawo
we, egocentryczne, eudemoniczne dążenie psych ik i ludzk ie j do szukania 
przyjem ności d la  przyjem ności i przedewszystkiem przyjem ności; zasada 
r e a l n o ś c i  odnosi się do potrzeby rezygnacji z ślepego popędu, dążącego 
ty lko  do własnego zadowolenia, na rzecz ob jektyw nych celów.

P s y c h o a n a l i z a  s z u k a  g e n e z y  n e r w i c y  w  z a h a m o w a 
n i u  i w  z b o c z e n i u  p o p ę d u  s e k s u a l n e g o .  P s y c h o l o g j a  i n 
d y w i d u a l n a  A d l e r a  o d w r a c a  n a t o m i a s t  s t o s u n e k  i t w i e r 
d z i ,  że s u b j e k t y w n e  p o d d a w a n i e  s i ę  p o p ę d o m  i  n i e p r z y 
s t o s o w a n i e  s i ę  d o  r e a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  (a nie stłum ienie po
pędu) j e s t  p r z y c z y n ą  n e r w i c y .

Norm a społeczna, norm a etyczna, jest według psychoanalizy cenzorem 
i przyczyną stłum ienia, ja k  też i chorobotwórczych następstw stłum ienia; 
według psycholog ji indyw idua lne j natom iast przystosowanie się dobrow ol
ne, samodzielne i karne do norm  społecznych i  etycznych jest warunkiem
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zdrow ia charakteru. Ten pogląd stał się przyczyną tak w ielkiego znaczenia 
pedagogicznego psychologji indyw idua lne j.

N iew ątp liw ie  mechanizm stłum ienia gra również ważną rolę w powsta
w aniu chorób osobowości a możliwość rea lizacji popędów w  pewnej m ie
rze jest również w arunkiem  zdrow ia psychicznego.

Nie możemy na tem miejscu kry tyczn ie  om ów ić wartości obu teoryj. 
Chodziło nam  głównie o wykazanie znaczenia psycholog ji indyw idua lne j 
dla teo rji i p ra k ty k i h ig jeny wychowawczej.

Streszczenie. Powracając do naszego tematu, stw ierdzam y więc, że m o
żemy m ów ić w  pewnem szczególnem znaczeniu o zdrowiu charakteru  czy 
o s o b o w o ś c i .  W ażną rzeczą jest przedewszystkiem zauważyć, że n ieko
niecznie ty lko  choroby somatyczne, anatomiczne i  fiz jo logiczne zm iany cen
tralnego systemu nerwowego mogą się stać przyczyną chorób psychik i, lecz 
że w p ł y w y  w y c h o w a w c z e  c z y s t o  p s y c h i c z n e j  n a t u r y ,  
u trudniające, względnie nie u łatw ia jące w ychow ankow i zdobycia karności 
wewnętrznej, lub  też naodwrót, prowadzące do w ybuja łości jego subjekty- 
w izm u, jego egocentryzmu i  egoizmu, p r o w a d z ą  d o  w a d  i  b r a k ó w  
c h a r a k t e r u ,  które częstokroć nabierają znam ion praw dziw ej choroby 
charakteru, nerw icy.

Dla wychowawcy i dla h ig jen isty szkolnego właśnie poznanie tych mo
żliwości i  tych niebezpieczeństw w ydaje m i się szczególnie ważne i  higjena 
wychowawcza ma tu  przed sobą rozległe, m ało dotąd w  je j zakresie u p ra 
w ione pole pracy. Znajomość psycholog ji indyw idua lne j oraz, z zachowa
niem  pewnego kry tycyzm u, psychoanalizy jest dla osób pracujących na 
tem polu konieczna.

M E T O D Y  P O Z N A N IA  I  C H A R A K T E R Y Z O W A N IA  IN D Y W ID U A L N E J  O SO BO W O ŚC I U C Z N IA .

W  poprzednim  ustępie niniejszego rozdzia łu wskazaliśm y na ważność 
zdawania sobie sprawy z konsty tuc ji, temperamentu, osobowości i  charak
teru ucznia. Jak jednak poznać jego indyw idualność, ja k  w n iknąć w  jego 
osobowość i ja k  stworzyć sobie ob jek tyw ny praw dz iw y obraz jego cha
rakteru?

Zjawiska psychiczne a dyspozycje. J a ź ń  p s y c h i c z n a  p r  ze j  a w  i a 
s i ę  n a z e w n ą t r z  t y l k o  w  a k t a c h .  Charakter tych poszczególnych 
aktów  jest zależny od w ie lu  czynn ików  zewnętrznych i przypadkowych. 
Psychika w  poszczególnym akcie nie wyraża się jasno, wyraźnie i jedno
znacznie. Zależnie od chwilowego nastroju, od chw ilow e j konstelacji, po
stępuje dany człow iek w  sposób różny. Poza tem nie znam y m otyw ów  u k ry 
tych, które n im  k ie ru ją , i  ta sama czynność, jedna i ta sama reakcja na tę 
samą podnietę, w yp ływ a  u różnych ludz i nieraz z zupełnie odm iennych we
w nętrznych pobudek.

Z m otyw ów  działania n ie ty lko  obserwatorowi trudno zdać sobie spra
wę; każdym  człow iekiem  k ie ru ją  też m otyw y nieświadome i popędy ukryte , 
k tó rych  on sam sobie jasno nie uprzytam nia. A k ty  i czynności danej osoby 
wym agają in terpre tacji, na podstawie k tó re j rekonstruu jem y sobie je j du
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chową strukturę. Charakterystyczne dla danego osobnika są cechy stałe, 
a więc skłonności trw ałe, zainteresowania podstawowe, w łaściwości m nie j 
lub  więcej niezmienne.

Chcąc dotrzeć do właściwej, podstawowej s tru k tu ry  danego charakteru, 
trzeba wśród mnogości różnorodnych objaw ów  zewnętrznych umieć w  y- 
r ó ż n i ć  m o m e n t y  d l a  d a n e j  o s o b o w o ś c i  w a ż n e  i  c h a r a k 
t e r y s t y c z n e ,  trzeba na podstawie zewnętrznego obrazu zrekonstruować 
obraz wewnętrzny, trzeba na podstawie postępowania i działania danego 
człow ieka zrozumieć, ja k ie  dążenia, popędy i m otyw y n im  k ie ru ją  i ja k i 
jest cel życiowy, do którego jaźń jego dąży.

Zebranie materjału.  P o z n a n i e  o s o b o w o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  
w y c h o w a n k a  w y m a g a  z a t e m  d w o j a k i e j  p r a c y :  z e b r a n i a  
d a n y c h  o n i m  o r a z  i n t e r p r e t a c j i  t y c h  d a n y c h .

P i e r w s z a  czynność jest czynnością analityczną i polega na zbiera
n iu  obserwacyj, dotyczących poszczególnych cech psychicznych, na notowa
n iu  zachowania się w  różnych sytuacjach życiowych, na badaniu um ie ję t
ności i sprawności, słowem, na poznaniu różnych stron danego osobnika 
i jego postępowania w najróżnie jszych okolicznościach.

D r u g i e  zadanie polega na w n ikn ięc iu  w  głębszą strukturę  osobowo
ści na podstawie zebranego m ate rja łu  i na syntezie szczegółowych w łaści
wości wT jeden syntetyczny obraz całokszta łtu odrębnej psychicznej s truk tu ry .

Kontakt z wychowankiem. W ychowawca m usi mieć czas i  dostateczną 
sposobność zapoznania się z wychow ankiem ; trudno poznać człowieka, 
z k tó rym  się b liże j nie współżyje. Poza tem n a u c z y c i e l ,  chcący poznać 
indyw idualność ucznia, przystosować do n ie j wychowanie i  liczyć się z in- 
dyw idua lnem i jego potrzebam i pod względem h ig jeny psychicznej, m u s i  
u m i e ć  n a w i ą z a ć  z n i m  k o n t a k t  p s y c h i c z n y ,  zdo łać  jego zau
fanie i móc liczyć w  pewnej mierze na jego szczerość i  otwartość; trudno 
jest zgłębić indyw idua lność nieprzystępną, maskującą się i skrytą.

Metody obserwacji. O b s e r w a c j e  t r z e b a  / z b i e r a ć  i u t r w a l a ć ,  
notu jąc je  i  zapisując w  specjalnych zeszytach.

Rozróżniam y k ilk a  fo rm  zbierania i  u trw a lan ia  m aterja łu  spostrzeżeń, 
dotyczących psych ik i ucznia.

Można rob ić s p o s t r z e ż e n i a  s p o r a d y c z n e ,  w  czasie lekcy j, w y 
cieczek szkolnych, wspólnych zabaw, zajęć pozaszkolnych i t. p., i notować 
je zaraz lub  później w  odpow iednim  nota tn iku . Zb ió r tak ich  szczególnie 
charakterystycznych odezwań się, czynów, reakcyj danego ucznia może 
mieć dużą wartość symptomatyczną dla jego psychik i.

Można jednak też postępować w  inny  sposób i przeprowadzać tak  zwa
ną o b s e r w a c j ę  c i ą g ł ą ,  czy li zupełny p ro tokó ł wszystkiego tego, co da
ne dziecko czyn i w  przeciągu godziny lub  całego dnia. W  tym  w ypadku no
tu jem y wszystko bez w y ją tku , co dane dziecko rob i w  ciągu czasu obsei- 
w acji, starając się o ja k  najw iększą, praw ie fotograficzną dokładność i  no
tu jąc bez w yboru  wszystko, niezależnie od tego, czy się to nam  w  danym 
momencie wydaje ważne lub  nie.

W artość te j m etody w ydaje się nam  szczególnie duża, bo jest ona ob-
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jek tyw na  i um ożliw ia  dosyć ścisłe statystyczne opracowanie. Można ją  co- 
prawda stosować ty lko  do mniejszych dzieci, które niełatwo się poznają na 
tem, że są obserwowane. Obserwacje można prowadzić m nie j lub więcej sy
stematycznie i regularnie, o trzym ując w ten sposób dziennik rozw oju  psy
chicznego dziecka.

W końcu o b s e r w a c j e  m o g ą  d o t y c z y ć  bądźto s p e c j a l n y c h  
z a g a d n i e ń ,  ja k  np. rozw oju  m owy, emocjonalności, zainteresowań da
nego dziecka, bądźto całej indyw idua lne j s tru k tu ry  psychicznej wycho
wanka.

Psychografja. Celem zbierania m aterja łu  obserwacyjnego, dotyczącego 
całej osobowości, jest napisanie psychografji, czy li w y t w o r z e n i e  jak  
na jbardzie j trafnego, objektywnego, prawdziwego o b r a z u  o s o b o w o ś c i ,  
i n d y w i d u a l n o ś c i  i  c h a r a k t e r u  d a n e g o  o s o b n i k a .  Trzeba, 
oczywiście, w tym  wypadku postępować systematycznie i zbierać m ate rja ł 
pod kątem w idzenia zamierzonej charakterystyk i. W  każdym  razie mate
r ja ł konkretnych, licznych, ob jektyw nych, spisanych obserwacyj jedynie 
może stworzyć dostateczną podstawę do wytworzenia sformułowanego osta
tecznego sądu o osobowości wychowanka bądźto w  fo rm ie  t. zw. w o l 
n e j  c h a r a k t e r y s t y k i ,  bądźto w  fo rm ie  t. zw. a r k u s z a  o b s e r w a 
c y j n e g o  czyli k a r t y  i n d y w i d u a l n e j .

Niestety, na tem polu panuje jeszcze dużo niejasności i dają się zau
ważyć liczne, podstawowe b ra k i i dlatego praktyczne zagadnienie sporzą
dzania charakte rystyk i i  w ypełn ian ia  ka rty  indyw idua lne j m usim y tu  pod
dać bliższej analizie.

Arkusz obserwacyjny. K a r t a  i n d y w i d u a l n a  (arkusz obserwacyj
ny) jest zbiorem pytań, dotyczących indyw idua lnych  uzdolnień, zaintereso
wań, um iejętności i  cech charakteru ucznia.

Główną wadą tych schematów jest to, że zawierają one, ja k  powiedzie
liśm y, „zb ió r py tań ‘', k tó ry  nie obejmuje i nie odtwarza w  sposób dosta
teczny całokszta łtu indyw idua lne j s tru k tu ry  psychicznej ucznia badanego. 
Nie możemy tu  dla b raku  miejsca wyczerpać tego praktyczn ie  bardzo waż
nego tematu i poprzestaniemy na nakreśleniu o g ó l n y c h  z a s a d  k o n 
s t r u k c j i  k a r t y  i n d y w i d u a l n o ś c i  oraz możności i  sposobu w łaści
wego odpowiadania na zawarte w  n ie j pytania.

Stoimy przedewszystkiem przed zagadnieniem: jak ie  cechy pow inna za
wierać karta  indyw idua lności i jak ie  pytan ia  pow inna nauczycielow i sta
wiać?

Otóż, o s o b o w o ś ć  l u d z k a  j e s t  c z e m ś  n a j z u p e ł n i e j  n i e -  
w y c z e r p a l n e m ,  n i e s k o ń c z o n e m  i opis każdego indyw iduu m  m u
s ia łby obejmować tom y i  zawsze jeszcze nie by łby  zupełny. Trzeba zatem 
w ybrać najważniejsze cechy, te, które n a jtra fn ie j i na jis to tn ie j charakte
ryzu ją  daną osobowość. A le k t ó r e ż  są te właśnie cechy?

Ogólnie możemy odpowiedź na to pytanie sform ułować tak : a) że cho
dzi nam o c e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  więc w yb itn ie  różniące dane 
indyw iduum  od innych; b) że trzeba uchwycić s t a ł e  d y s p o z y c j e ,  
skłonności, zainteresowania, a nie sporadyczne i  przem ijające fo rm y  postę
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powania; c) że trzeba znaleźć te w ł a ś c i w o ś c i ,  k t ó r e  w  strukturze da
nej osobowości z a j m u j ą  s z c z e g ó l n i e  w a ż n e ,  c e n t r a l n e  m i e j 
sc e, a więc głębokie, żyw iołowe zainteresowania, k tó rym  się psychika cała 
poddaje, naczelne cele, ideały, dążenia, które k ie ru ją  w ys iłkam i i  ak tyw no
ścią danej osoby, w yb itne zdolności i  um iejętności lub  słabości, defekty 
i ułomności, które decydują o je j sprawności życiowej.

Trzeba poznać i opisać głębokie, pierwotne, i n s t y n k t o w e  p o d ł o 
że d a n e j  o s o b o w o ś c i ,  więc znać je j naturę popędową, je j konstytucję 
i temperament, a niem niej w yróżn ić  i uprzytom nić sobie idealne dążenia, 
stopień uduchowienia, intelektualności, karności i dojrzałości danego cha
rakteru.

Z punktu  w idzenia h ig jeny wychowawczej szczególnie ważną rolę bę
dzie grało w y k r y c i e  i o p i s a n i e  u ł o m n o ś c i ,  słabości, słabostek, 
naprężeń wewnętrznych m iędzy popędami a ideałam i, ko n flik tó w  i  wszyst
kiego tego, co  sprowadza wewnętrzne trudności i p o d m i n o w u j e  z d r o 
w i e  p s y c h i k i  i  c h a r a k t e r u .

D a w n i e j s z e  k a r t y  i n d y w i d u a l n o ś c i  m ają podzia ł według 
fu n kcy j psychicznych, np. pamięć, wola, uczucie, inteligencja.

Co to jednak "znaczy, że np. uczeń ma dobrą pamięć? Czytający takie 
określenie .zupełnie się nie orjentu je. Czy pamięć danego ucznia została rze
czywiście zbadana i  w  ja k i sposób; jeżeli tak, to ja k i jest określony stopień 
pamięci, w yrażony cy frow o ; ale w  ja k ie j dziedzinie uczeń ma dobrą pamięć, 
czy w  h is to rji, w  zapam iętywaniu wierszy, w  powtórzeniu dosłownem raz 
słyszanego długiego ustępu, czy też np. w  odtw arzaniu gestów i charakte ry
stycznej m im ik i w idzianych rzadko osób i t. p .; czy pamięć jego jest trw a 
ła, czy też ty lko  w  zapam iętywaniu bezpośredniem uczeń celuje; czy ma 
pamięć mechaniczną czy in te lektua lną; jaka  jest zależność jego pamięci od
jego zainteresowań i t. p.?

W idz im y, że s p r a w a  j e s t  b a r d z o  z a w i ł a - i  że b a r d z o  t r u d 
n o  o k r e ś l i ć  j a k ą ś  w ł a ś c i w o ś ć  p s y c h i c z n ą  d a n e j  j e d n o s t -  
k  i w  sposób precyzyjny, tra fn y , zrozum ia ły i wyczerpujący.

Praktyczne znaczenie ka r ty  indywidualności. Z tych w łaśnie przyczyn 
trudno jest skonstruować idealnie dobrą kartę  in d yw id u a ln o śc i*). W  rezu l
tacie jednak k a r t a  i n d y w i d u a l n o ś c i  m a spełnić rolę raczej p ra k 
tyczną, a nie ściśle naukową i  j  e s t  ona r a c z e j  a r k u s z e m  o b s e r w a 
c y j n y m ,  t. j. zbiorem pytań, wskazań i  punktów , według k tó rych  należy 
obserwować i badać ucznia, a nie schematem rzeczywistej s tru k tu ry  ducho
wej danego indyw iduum .

Zdaniem rnojem, chodzi bardzie j o to, żeby nauczyciel w iedział, co 
i ja k  u ucznia obserwować, n iż  żeli}' dawał odpowiedzi ściśle na pytania, 
stawiane w  kwestjonarjuszu.

Przygotowanie nauczyciela i lekarza szkolnego. Powstaje jednak p ra k 
tycznie bardzo ważne pytanie, czy nauczyciel lub  lekarz szkolny, nie przy-
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gotowany specjalnie do tego zadania i  n ie przeszkolony psychologicznie, 
może wypełniać tra fn ie , ob jektyw n ie  i um iejętn ie kartę  indyw idua lności 
i czy p o tra fi on rzeczywiście dobrze scharakteryzować osobowość i  charak
ter swych uczniów?

Otóż, m usim y przyjąć, że każdy nauczyciel (tak ja k  każdy człowiek) 
posiada w  mniejszej lub  większej m ierze wrodzoną zdolność intu icyjnego 
w n ikan ia  w  psychikę swych wychowanków. Nauczanie i  wychowywanie, 
tak ja k  zresztą wogóle współżycie ludz i ze sobą, by łoby bez tej ogólnie roz
powszechnionej zdolności w prost niemożliwe.

Każdy człow iek stwarza sobie, nieraz w  k ró tk im  bardzo czasie, często 
już od pierwszego spojrzenia, obraz s tru k tu ry  psychicznej danego osobni
ka i postępuje według tego swego m niem ania o n im . Nauczyciel m usi rów 
nież in tu icy jn ie  wyczuwać indyw idua lność ucznia, jeżeli chce mieć na nie
go w łaściw y w p ływ  wychowawczy, a jest to n iem nie j ważne w  dziedzinie 
h ig jeny wychowawczej.

T y lko  że coprawda to in tu icy jn ie  wytworzone mniemanie, ten d o ryw 
czo sform ułow any sąd o usposobieniu, zdolnościach i  właściwościach cha
rakte ru  wychowanka jest zawsze m n ie j lub  więcej subjektyw ny, niejasny, 
niesprecyzowany, a bardzo często m y ln y  i  nieraz n iespraw ied liw y i k rzyw 
dzący ucznia. Dłuższe współżycie wychowawcy z w ychow ankam i popraw ia 
coprawda ten doryw czy sąd, ale nie usuwa m omentów subjektywności, pew
nego dyle tantyzm u i  niejasności, w łaściwych in tu icy jnem u wczuwaniu się 
w  cudzą jaźń.

Trzeba zatem, a b y  w y c h o w a w c a  i  l e k a r z  s z k o l n y ,  jeżeli na
prawdę chcą stosować wychowanie indyw idua lizu jące i  higjenę psychicz
ną, przystosowaną do odrębnej s tru k tu ry  danego indyw iduum , z d o b y l i  
w y k s z t a ł c e n i e  t e o r e t y c z n e  n a  t e m  p o l u ,  aby się stara li wyzbyć 
subjektywności i  mącących ob jek tyw ny obraz w p ływ ów  sym pa tji lub  anty- 
p a tji d la danego ucznia, żeby dalej przeszli od czysto in tu icy jnego patrze
nia do metodycznych obserwacyj, od sporadycznych spostrzeżeń do um yśl
nych, systematycznie u trw a lanych  notatek i od doraźnie sformułowanego 
sądu do sumiennie rozważonej i starannie ugruntowanej rzeczowej op in ji. 
Nie wszystkim  praca taka powiedzie się rów nie dobrze, ale umyślne sta
ran ia  i p raw dziw y w ysiłek w  tym  k ie runku  z pewnością n ie  pójdą na marne.

Rola psychologa szkolnego. Sądzę jednak, że ani w y c h o w a w c a ,  ani  
też l e k a r z  s z k o l n y  sami nie mogą w  zupełności sprostać tem u zadaniu. 
B rak im  zarówno czasu ja k  specjalnego przygotowania. P o t r z e b u j ą  
oni  p o m o c y  trzeciego ważnego czynnika w  życiu szkolnem, a m ianow icie 
p s y c h o l o g a  s z k o l n e g o .

P rzy określeniu zdolności, skłonności i  innych  cech indyw idua lnych  
posługujemy się obecnie specjalnemi naukowem i badaniam i, p róbam i i  te
stami, k tóre  psychologja nowoczesna w ytw orzy ła  w  w ie lk ie j obfitości. T rze
ba więc w  szkole ludzi, k tó rzyby  m ogli psychikę ucznia badać ściśle, ob jek
tyw nie i um iejętnie. Byłoby to w łaśnie z a d a n i e m  p s y c h o l o g a  s z k o l 
n e g o .  Oczywiście, że nie może i nie pow inien on odebrać wychowawcy 
i higjeniście wszelkich starań o poznanie psych ik i uczniów. Przeciwnie,.
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ty lko  wychowawca klasy ma dostateczny, stały i o ty le  b lis k i kon tak t ze 
swym i wychowankam i, aby gruntownie ich  poznać i ty lko  on może uzyskać 
w  serdecznem, trw a łem  zetknięciu się z n im i szczere, otwarte powierzenie 
mu swych k łopotów  i trudów  wewnętrznych; ty lko  lekarz h igjenista szkol
ny może w  sposób fachowy w yk ryć  i ocenić chorobliwe zjaw iska, grożące 
zdrow iu  psychicznem u! Ale jedynie p s y c h o l o g  s z k o l n y  m o ż e  d o 
s t a r c z y ć  o h  j  e k t y  w n y c h ,  r z e c z o w y c h  d a n y c h  o z d o l n o 
ś c i a c h  i w ł a ś c i w o ś c i a c h  p s y c h i c z n y c h  u c z n i a  i  nakreślić 
um iejętn ie cały obraz jego indyw idua ln e j s truk tu ry , przeprowadziwszy po
przednio potrzebne żmudne badania i  szczegółowe obserwacje.

Jeżeli chodzi o charakterologję ucznia, to rzeczą wychowawcy będzie 
znać ucznia z współżycia z n im  na podstawie zbliżenia osobistego, a w yn i
kiem  charakterologicznym  jego działalności na tem polu pow inna być t. zw. 
w o l n a  c h a r a k t e r y s t y k a ,  czy li swobodny opis, dający wyraz jego 
poglądowi na indyw idualność ucznia na podstawie częstego przebywania 
i zżycia się z n im .

Nowsze badania na tem polu uczą, że naogół w  w olne j charakterystyce 
wychowawcy tra fn ie j i lepiej określają swych w ychowanków , n iż na pod
stawie kwestjonarjusza ka rty  indyw idua lności.

Do lekarza szkolnego należy w yrobienie sobie sądu o kons ty tuc ji soma- 
tyczno-psychicznej ucznia, o jego typie, o jego dyspozycjach chorobowych 
również w  zakresie psychik i, o zaburzeniach grożących jego psychice z p u n k 
tu  w idzenia lekarskiego.

Psycholog szkolny prowadzi systematyczne, umyślne obserwacje, prze
prowadza badania, stara się dodatkowo um yślną pracą w yjaśn ić wszelkie 
niejasności i wkońcu zbiera wszystkie dane (kolegów swych i swoje w ła 
sne), aby sform ułować syntetyczny charakterystyczny obraz in d 37w idualno- 
ści ucznia.

Zdajem y sobie sprawę, że p o w y ż s z e  u j ę c i e  s p r a w y  b a d a ń  
n a d  i n d y w i d u a l n o ś c i ą  w y c h o w a n k a  n a  t e r e n i e  s z k o ł y 7 
j e s t  n i e c o  z b y t  i d e a l i s t y c z n e  i  o d d a l o n e  o d  r z e c z y w i 
s t o ś c i .

Przedewszj'stkiem jeszcze przez długie la ta będzie b r a k  odpowiednio 
wykształconych, gruntownie przygotowanych i  zdolnych p s y c h o l o g ó w  
s z k o l n y c h .  Po drugie, ideał zupełnego zgłębienia, poznania i  w yczerpu
jącego scharakteryzowania obcej jaźn i jest u top ją  i  n igdy chyba nie bę
dziemy m og li ta k  zbadać psychik i, aby przewidzieć w  zupełności je j roz
wój, je j potrzeby. P s y c h i k a  j e s t  n i e z g ł ę b i o n a ,  jest wolna i  nie 
można n ią  kierować ja k  mechanizmem, ani też określać zgóry l in j i  je j roz
w oju. Jest ona ta jem nicą n ie ty lko  dla nas, ale i sama dla siebie, i nie ma 
świadomości swej w łasnej przyszłości.

D la un ikn ięc ia  nieporozum ień m usim y więc wskazać na o g r a n i c z o 
n o ś ć  n a s z y c h  m o ż l i w o ś c i  c h a r a k t e r o l o g i c z n y c h ,  ja k  też 
na granice, k tóre  jako  wychowaw cy sami sobie stawiać pow inniśm y. Jaźń

1) V . Bracken: Persónlichkeitserfassung auf Grund von Personlichkeilsbeschreibung, 
Langensalza, 1926.
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psychiczna nie jest preparatem anatom icznym  i  życie psychiczne wycho
wanka jest w  pewnej mierze jego pryw atną  własnością. Tam, gdzie się koń 
czą dociekania psychologiczne, tam dopiero zaczyna się osobisty, p rzy jac ie l
ski kon takt m iędzy nauczycielem a wychowankiem , a znów ponad jego gra
n icam i zaczyna się duszpasterstwo, pojęte we właściwem, istotnem znacze
n iu  tego słowa.

Z a g a d n i e n i e  c l i a r a k t e r o l o g j i  w y c h o w a n k a  jest więc za
gadnieniem o określonych rozm iarach, choć szczególnie trudno jest u trzy 
mać się we w łaściwych granicach. Poznawać i badać ucznia m usim y ko 
niecznie. M u s im y  go też badać objektywnie , ściśle, usilnie, ja k  preparat psy
chologiczny. A jednak wolno nam  tak czynić ty lko  z ciągiem nastawieniem, 
że chodzi o jego dobro, a nie o naszą ciekawość i ze świadomością, że nie 
m am y przed sobą preparatu, lecz żywą, autonomiczną, nienaruszalną jaźń.

P r a w d z i w y  w y c h o w a w c a  j e s t  g ł ę b o k i m  i d o c i e k l i w y m  
p s y c h o l o g i e m ,  l e c z  b a d a  t y l k o  n a  to,  a b y  w y c h o w y w a ć ,  

• c z y l i  p o m a g a ć  i nieraz nato, aby, pomagając, l e c z y ć  (patrz niżej 
rozdzia ł dra Sterlinga).

V

Już podczas pisania przeze mnie niniejszego rozdzia łu ukazały się A r- 
k u s z  o b s e r w a c y j n y  opracowany przez Sekcję psychologów szkolnych 
przy Kole psychologicznem im. dr. Józefy Joteyko oraz broszurka dr. S. M. 
Studenckiego p. t. „Ja k  obserwować dzieci“ , podająca objaśnienia i ko 
mentarze, dotyczące poszczególnych punktów  kwestjonarjusza. Arkusz ob
serwacyjny jest, zdaniem mojem, bardzo um iejętnie skonstruowany i może 
oddać doskonałe usługi wychowawcom  i lekarzom  szkolnym  przy  obser
w acji psychologicznej poszczególnych uczniów.

Arkuszem tym  można się też posługiwać, badając dzieci specjalnie ner
wowe, o konsty tuc ji psychopatycznej, dzieci wymagające specjalnej opieki 
i pomocy lekarsko-wychowawczej. Jednak p rzy badaniu psychologicznem 
tych dzieci pow inno się zwrócić szczególną uwagę na znamiona nerwowości 
i anormalności życia psj^chicznego.

Podajemy w polskiem  tłum aczeniu poniżej arkusz obserwacyjny dla 
dzieci trudnych do wychowania, opracowany przez M iędzynarodowy Zw ią 
zek Psychologji In d y w id u a ln e jJ) :

Zarys indywidualno-psychologicznego kwestjonarjusza
ce lem  z ro z u m ie n ia  i  le czen ia  d z ie c i  t ru d n y c h  do w y c h o w a n ia ,  u ło żo n y  i  o b ja ś n io n y  przez  

M ię d z y n a r o d o w y  Z w ią z e k  P s y c h o lo g j i  I n d y w id u a l n e j ■

1. Od jakiego czasu zachodzą skargi? W  jak iem  zewnętrznem i du- 
chowem położeniu było  dziecko, gdy stały się widoczne uchybienia?

W ażne są: zm iany środowiska, rozpoczęcie szkoły, zmiana szkoły, zmiana 
nauczyciela, narodziny młodszego rodzeństwa, opuszczenie się w  szkole, nowe przy
jaźni, choroby dziecka i rodziców i t. d.

‘ ) Patrz dr. C hm ąj, 1. c.
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2. Czy już poprzednio zwracało ono uwagę pod ja k im ko lw ie k  wzglę
dem? Swoją chorobą fizyczną lub duchową? B rakiem  odwagi? Opieszało
ścią? Odosabnianiem się? Niezręcznością? Zazdrością? B rakiem  samodziel
ności przy jedzeniu, ub ieran iu  się, m yciu  się, udawaniu się na spoczynek? 
Czy lękało się samotności? Ciemności? Czy zdaje sobie sprawę ze swej p łc i ? 
Pierwotne, drugorzędne, trzeciorzędne cechy płciowe? Jak odnosi się do 
inne j p łc i?  Jak dalece sięga jego uświadom ienie płciowe? Czy jest dziec
kiem  przyrodniem ? Nieprawem? Będącem na u trzym an iu? Jak im i b y li 
jego opiekunowie? Czy istnieje jeszcze z n im i kontakt?  Czy zaczęło ono 
w  norm alnym  czasie chodzić i mówić? Czy bez wad? Czy w  norm alnym  
czasie nastąpił rozw ój uzębienia? Uderzające trudności p rzy nauce pisa
nia? Rachowania? Rysowania? Śpiewu? P ływania? Czy przyw iązało się ono 
w sposób osobliwy do jak ie jś  jednej osoby? Ojca? M atk i?  Dziadków? Pie
lęgniarki?

Należy zwrócić uwagę na wrogie nastawienie do życia, na przyczyny, mogące 
w yw ołać poczucie małowartościowości, na tendencje do usuwania od siebie trud-, 
ności i osób i na rysy egoizmu i przeczulenia.
3. Czy by ło  przeciążane pracą? Czego i kogo boi się najw ięcej? Czy 

krzyczało przez sen? Czy moczyło łóżko? Czy jest żądne panowania? Czy 
także nad s ilnym i, czy ty lko  nad słabym i? Czy okazywało n iezw ykły  pociąg 
do leżenia w  łóżku jednego z rodziców? Czy jest ociężałe? Niezgrabne? Ra
chityczne? Inteligentne? Czy je bardzo drażniono i  wyśmiewano? Czy oka
zuje zewnętrzną próżność co do włosów, sukni, obuwia? Czj7 d łubie w no
sie? Czy obgryza paznokcie? Czy je łakom ie?

Chodzi o wyjaśnienie, czy dążenie do przewagi p rzejaw ia .się więcej lub  
mniej energicznie. (Następnie, czy upór nie był przeszkodą w  ro zb ija n iu  popędów 
dziecka.

4. Czy zawierało ła tw o zw iązk i koleżeńskie, lub  czy by ło  nieznośne 
i dręczyło ludz i i zwierzęta? Czy ma skłonność do przewodzenia, czy też 
usuwa się od ludzi? Czy jest zbieraczem? Skąpe? Chciwe?

Pytania  te dotyczą zdolności dziecka do współżycia i stopnia jego braku  
odwagi.

5. Jakie jest ono obecnie pod tem i wszystkiem i względami? Jak za
chowuje się w  szkole? Czy chodzi do n ie j chętnie? _Czv spóźnia się? Czy 
jest podniecone przed pójściem do szkoły, czy śpieszy się? Czy gubi swe 
książki, torbę szkolną, zeszyty? Czy podniecają je zadania szkolne i egza
m iny? Czy zapomina wypracować swe zadania lub  czy się z tem ociąga? 
Czy m arnuje czas? Czy jest leniwe? Niezdolne? B rak koncentracji?  Czy 
przeszkadza w  nauce? Jak odnosi się do swego nauczyciela? K rytycznie? 
Arogancko? Obojętnie? Czy przy w ypracow yw aniu  swych zadań szuka po
mocy u  innych, czy też przeciwnie czeka ono zawsze na ich wezwanie? Czy 
okazuje ono ambicję w  ćwiczeniach gimnastycznych lub  sporcie? Czy uw a
ża się za częściowo lub  za całkiem  niezdolne? Czy czyta zbyt wiele? Jaką 
przekłada lekturę? Kradzież? Kłamstwo?

Pytania te pozwalają nam poznać przygotowania dziecka do szkoły oraz sku
tek oddziaływania szkoły ina dziecko a następnie także jego ustosunkowanie się do 
napotykanych trudności.
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6. P rawdziwe wiadomości o stosunkach domowych, o chorobach ro 
dzinnych, o a lkoholizm ie, skłonności do przestępstw, nerwicach, niedoroz
w oju  fizycznym , syfilis ie. O standard o f life  (stopie życia). W ypadk i śm ier
ci? W  ja k im  w ieku dziecka? Czy dziecko sierotą? Kto głową rodziny? Czy 
wychowanie jest surowe, dokuczliwe, rozpieszczające? Czy ostrzega się 
dzieci przed życiem? Jaki nadzór?

Poznaje się dziecko na tle rodziny oraz metody wychowawcze, stosowane 
względem niego zwłaszcza w dzieciństwie.

7. K tóre zrzędu miejsce za jm uje  dziecko wśród rodzeństwa? Czy jest 
najstarsze, drugie, najm łodsze, jedyne, jedynakiem , jedynaczką? R yw a li
zacje? Częsty płacz? Złośliwe wyśmiewanie? Bezpodstawne tendencje do 
pomniejszania wartości drugich?

W ażne dla charakterologji, rzucają św iatło na stosunek dziecka do innych.

8. Co m yślało dziecko dotąd o wyborze zawodu? Co m yśli o małżeń
stwie? Jaki zawód upraw ia ją  jego członkow ie w rodzinie? Jakiem jest m ał- 
żeństwro rodziców?

Pozw alają wnioskować o odwadze i wierze dziecka w przyszłość.

9. Ulubione zabawy? Ulubione opowieści? U lubione postaci z h is to rji 
i poezji? Czy lu b i przeszkadzać zabawom drugich? Zatapianie się w' fa n 
tastycznych obrazach? Chłodne myślenie i  odrzucanie fantastycznych u ro 
jeń? Marzenia na jaw ie?

D ają  wskazówki, jaka  rola bohaterska służy m u za wzór.

10. Najdawniejsze wspomnienia? Niezatarte, lub  często powracające 
marzenia senne? (O lataniu, spadaniu, napotkaniu przeszkody, spóźnieniu 
się na pociąg, stawTaniu do mety, uwięzieniu, sny przerażające).

Stwierdza się w ten sposób często skłonność do odosabniania się, ostrzeżenia
w sensie przesadnej ostrożności, przejaw y am bicji i dawanie pierwszeństwa poszcze
gólnym osobom, życiu na -wsi i t. d.

11. 1 od ja k im  względem dziecko nie ma odwagi? Czy czuje się upośle
dzone? Czy reaguje przychyln ie  na uwragę i pochwałę? Zabobonne w yobra 
żenia? Cz\ cofa się ptzed trudnościam i? Czy rozpoczyna różne rzeczy, by 
je w krótce porzucić? Czy jest niepewne swej przyszłości? W ie rzy  w  szko
dliwe sku tk i dziedziczności? Czy odbierało m u systematycznie odwragę jego 
otoczenie? Pesymistyczny pogląd na św iat?

Uzyskuje się ważne inform acje co do tego, iż dziecko straciło w iarę w  siebie
i szuka własnej drogi w błędnym kierunku.

12. Dalsze p rzyw ary, ja k  strojenie grymasów, m in  głupich, dziecin
nych, kom icznych?

M niej odważne próby skierowania na siebie uwagi.

13. Czy popełnia błędy językowe? Czy jest brzydkie? Kulawe? Czy 
nie ma nóg ikoszlawych lub  szpotawych? Czy fizycznie źle zbudowane? 
Anorm alnie grube? Anorm aln ie  w ie lkie? Anorm alnie małe? Czy ma wady
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słuchowe, wzrokowe? Czy jest duchowo niedorozwinięte? Czy jest m ańku
tem? Chrapie w  nocy? Czy jest n iezwykle piękne?

Chodzi tu o trudności życiowe, które dziecko przeważnie przecenia. W skutek  
tego może ono stale popadać w  nastrój n iew iary w  swoje siły. Podobnie w adliw y  
rozw ój spotyka się niejednokrotnie także u bardzo pięknych dzieci. Ulegają one 
sugestji, jakoby wszystko m usiały otrzymać w  podarunku, bez wysilania się, i nie 
dbają o należyte przygotowanie się do życia.

14. Czy m ów i ono otwarcie o swej niezdolności, o swym „b ra ku  uzdol- 
n ien ia ‘‘ do szkoły? Do pracy? Do życia? M yśli samobójcze? Czy zachodzi 
związek czasowy m iędzy jego niepowodzeniam i i wadam i (zaniedbywanie 
się, tworzenie band) ? Czy przecenia ono zewnętrzne powodzenie? Czy jest 
służalcze? Świętoszkiem? Buntownicze?

Form y wyrażające daleko idący brak  otuchy. O b jaw iają  się one często do
piero po daremnych poczynaniach wydobycia się z przykrego położenia, które z po
wodu swej nieodpowiedzialności, ale także z braku dostatecznego zrozumienia' oto
czenia spełzają na niczem. Następuje poszukiwanie zastępczego zaspokojenia na 
ubocznym terenie w alki.

15. Pozytywne owoce pracy dziecka.
W ażna wskazówka, gdyż podkreślają one ewentualne zainteresowanie, skłon

ność i przygotowanie dziecka w  kierunku odm iennym od dotychczasowego.

IV . H IGJENA PRACY UMYSŁOWEJ J).

Praca jest koniecznością fiz jo log iczną dla żyjącego ustro ju. Bez pracy 
bowiem wszelkie narządy zan ika ją  i  giną, a czynność ich stanowi n ie
zbędny w arunek należytego rozw oju  organizmu. Nadm ierna jednak i n ie
praw idłowa, praca może w yw ołać ob jaw y chorobowe zarówno u człowieka 
dorosłego, ja k  u dziecka w  szkole. Stąd powstaje konieczność szczegółowego 
rozważenia sposobów, ja k  pracować należy, ażeby osiągnąć m axim um  w y 
dajności um ysłowej i jednocześnie nie dopuścić do przedwczesnego wyczer
pania s ił żywotnych wskutek przeciążenia już na samym wstępie do życia -— 
w  w ieku szkolnym.

1) Z powodu ciężkiej choroby autor powyższego rozdziału, dr. T . Jaroszyński, nie  
mógł sam do drugiego w ydania na nowo go przerobić. Rozdział ten jest jednak tak  zwię
źle i jasno napisany, przedstawia tak dobrze klasyczne w  swoim czasie w yn ik i ibadań na 
tem polu, że bałem się przy proponowanej mi przeróbce popsuć całość i ograniczam się 
do podania k ilk u  dzieł z najnowszej literatury w  tej dziedzinie oraz do k ilku  uwag, 
uzupełniających tekst i obrazujących nowoczesne poglądy na zagadnienie zmęczenia.

a) L i te ra tu ra :

\ l .  O ffn e r .  D ie Geistige Erm iidung, wyd. I I .  B erlin , 1928.
E . A tz le r .  KSuper und Arbeit —  rozdział pisany przez A. Duriga: Die Theorie der 

Erm iidung. Thieme, 1927.
L . A. A u e r il l .  The hygiene of instruction. Londyn.
P. S ta n ifo rd .  Educational Psychology. 1929.

b) U z u p e łn ie n ie :

Na podstawie w yników  licznych eksperymentów, badających zagadnienie zmęcze
nia i wyczerpania umysłowego, w nowszej literaturze psychologicznej z tej dziedziny
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Mając na celu rozstrzygnięcie tych zagadnień, zastanowimy się przede- 
wszystkiem nad zjaw iskiem- zmęczenia, powstającego wskutek zbyt w ytę 
żonej pracy, potem om ów im y sposoby badania tego zjaw iska i wreszcie 
rozpatrzym y w y n ik i tych badań wraz z ich zastosowaniem praktycznem .

ZM ĘCZENIE I  ZNUŻENIE.

W szelka praca, zarówno fizyczna, ja k  umysłowa, w yw o łu je  zużycie 
energji nerwowej. Praca nadm ierna pociąga za sobą znaczną utratę te j 
energji i doprowadza do stanu t. zw. „zmęczenia*4, k tórem u towarzyszy cały 
szereg ujem nych dla zdrow ia objawów.

M ianowicie, u  osobnika zmęczonego pod względem f i z y c z n y m  czyn
ność serca oraz oddech się przyśpiesza, skóra czerwienieje i pokryw a się 
potem, przyczem powstaje uczucie duszności, wskutek niedostatecznego do
p ływ u  tlenu do ustro ju . Jeśli zmęczenie jest n iew ie lkie, ob jaw y te zn ika ją  
po k ró tko trw a łym  odpoczynku. Gdy jednak praca fizyczna trw a  dłużej,

daje się zauważyć przedewszystkiem bardzo s i l n y  k r y t y c y z m  c o  d o  w a r t o ś c i  
m e t o d ,  ja k  też co do praktycznego znaczenia pom iarów zmęczenia nauką w szkole.

Co do metod, to Durig  tak  streszcza bardzo skrupulatny przegląd metod badania  
zmęczenia umysłowego:

„N ie posiadamy dziś ani jednej metody, pozwalającej u człowieka ilościowo m ie
rzyć zmęczenie, i nie należy się też zupełnie spodziewać, żeby taka metoda kiedykolw iek  
została stworzona" (1. c. str. 212).

Do podobnych w yników  dochodzą Averill i Staniford.
W edług w yniku  licznych badań na tem polu obniżenie -energji um ysłowej przez 

pracę w  szkole jest w  rezultacie bardzo małe. Na podstawie tych faktów  „liczni autorzy  
programów zajęć szkolnych są skłonni przypuszczać, że jest rzeczą m ałej, względnie 
żadnej wagi, w jak iem  następstwie o jak im  czasie uczymy poszczególnych przedm iotów, 
ponieważ przecież zdolność uczenia się uczniów zmienia się ty lko  m inim alnie w  ciągu 
dnia" (Averiłl, 1. c. str. 51). Natomast A verill i inni w ykazu ją, że n a  w y d a t n o  ść
i j a k o ś ć  p r a c y  u c z n i a  m a j ą  w p ł y w  p r z e d e w s z y s t k i e m  c z y n n i k i  
e m o c j o n a l n e ,  więc interesujący w ykład, zaciekawienie przedmiotem, aktyw na po
stawa ucznia.

(Szczególnie cenne jest zwrócenie uwagi na fakt, że znużenie (zniechęcenie, znudze
nie), którem  się psychologja zmęczenia umysłowego dotąd mało zajm ow ała, m a w pływ  
może najważniejszy. „Znużenie (znudzenie) m a na uczącego zupełnie ten sam w pływ , 
co właściwe zmęczenie.... to, co się uważa za zmęczenie nauką w  klasie, jest często ni- 
czem innem ja k  znudzeniem" (Averill, str. 34 i 35).

P r a c a  s z k o l n a  m ę c z y  u c z n i a  c z ę s t o  g ł ó w n i e  dlatego, że nie 
może 011 w niej, p r z y  b ł ę d n y c h  m e t o d a c h  n a u c z a n i a ,  rozwinąć pracy 
samodzielnej, że nie ma dostatecznej samorzutnej chęci do osiągnięcia danego w yniku, 
że przyzwyczaja się pracować bez radości, bez wysiłku, w ślamazarnem tempie, bez ocze
kiw ania w yniku swej pracy jako  .czegoś pozytywnego i dającego mu pełne zadowolenie.

Natom iast „ d ą ż e n i e  w y t ę ż o n e  d o  j a k i e g o ś  c e l u  t w o r z y  e n e r g j ę  
u m y s ł o w ą ,  ogrzewa i podsyca emocjonalnie, w ytw arza zaufanie do samego siebie 
i podnieca ambicję" (Averill, str. 23).

W  dawniejszych teoretycznych pracach i  praktycznych badaniach zmęczenia za
patrywano się na energję umysłową, jakby ona tw orzyła pewien określony rezerwuar, w y
czerpujący się w  miarę pracy. Tymczasem e n e r g j a  u m y s ł o w a  r a c z e j  s t a l e  s i ę  
t w o r z y  w  m i a r ę  p r a c y ,  tem lepiej dopływa, im  praca jest intensywniejsza i p row a
dzona z ochotą i zainteresowaniem, a praca o-dbywa się tem ła tw ie j, im  intensywniej 
uczący się czerpie z zasobów swej energji. Prawdziwe wyczerpanie, czy daleko idące
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np. podczas wyczerpujących marszów i zawodów sportowych, wówczas w y 
stępuje nowe zjaw isko, „przemęczenie11, które powoduje znaczniejsze zabu
rzenia w  ustro ju. Znane są w ypadki, gdy cyk liśc i po forsow nych wyścigach 
wpadają w  stan pół-om dlenia ze znacznem podniesieniem tem peratury, 
z ob jaw am i ogólnej apa tji oraz silnej bolesności w  mięśniach (t. zw. cour- 
bature autorów  francuskich), co n ie jednokrotn ie doprowadza do ciężkiej, 
trw a jące j k ilk a  dn i choroby, połączonej n iekiedy z zaburzeniam i psychicz
n e m i1). Mosso opowiada, że k ilk a  razy w chodził na M ont-Blanc, ale nic 
nie pamięta z tego, co w idz ia ł na szczycie. W  Nowym  Jorku  podczas fo r 
sownych wyścigów pieszych obserwowano p rzypadki k ilk a  godzin trw a ją 
cego obłędu. Wreszcie znany jest p rzyk ład  śm ierci z wyczerpania Ateńczyka 
z pod M aratonu, k tó ry  pędem biegł do rodzinnego m iasta z radosną wieścią 
o zwycięstwie i padł trupem  wskutek para liżu  serca.

Podobnież nadm ierna praca p s y c h i c z n a  powoduje szereg poważ
nych objawów. Osobnik , przemęczony umysłowo, doznaje bólu głowy, ocię
żałości w  myśleniu, n ie może należycie skupić uwagi nad przedmiotem, staje 
się rozdrażniony i ma przytem  nader p rzykre  ogólne samopoczucie. Przy 
wytężonej pracy um ysłowej wyraz oczu bywa błędny, nieruchom y, twarz 
blednie, w  ruchach zjaw ia się niepokój, występuje drżenie rąk  i ziewanie, 
oddychanie staje się n iepraw idłow e, powstaje często niestrawność i wogóle 
rozmaite czynności ustro ju  ulegają zaburzeniom, co w p ływ a ujem nie na stan 
ogólny. Gdy podobne objaw y często się powtarzają, wówczas może powstać 
stan wyczerpania  nerwowego, t. i. przewlekłego przemęczenia, które już nie

obniżenie tej energji następuje tylko przy tak intensywnych i długotrwałych wysiłkach  
umysłowych, jak ie  w  szkole nigdy prawie się nie zdarzają. Praktycznie energja umysłowa 
jest praw ie niewyczerpalna, bo tw orzy się ciągle na nowo i tem w ydatniej się regene
ruje, im  intensywniejsza jest praca. T r  z e b a tylko d b a ć  o dostateczne z m i a n y  w  t e 
m a c i e  i rodzaju  pracy, o zainteresowanie pracą i o usuwanie wszystkich czynników, 
sprowadzających znużenie i znudzenie (patrz rozdział następny p ro f. dr. Naw ro- 
czyńskiego).

Problem zmęczenia nauką szkolną trzeba zatem raczej przesfłhąć od tak zwanego 
zmęczenia, czyli w yczerpywania się energji umysłowej, k u  z n u ż e n i  u, czyli następu- 
jącem przy długotrw ałej pracy zniechęceniu i znudzeniu, utrudniająccm  pracę.

W  nowoczesnej pedagogice zaszły już tak daleko idące korzystne z m i a n y  w  m e 
t o d y c e  n a u c z a n i a  i w  s y s t e m a c h  n a u c z a n i a ,  że możemy się po nich 
spodziewać poprawy w  całej dziedzinie tak zwanego zmęczenia nauką szkolną. Metoda 
p r o j e k t ó w  w  nauczaniu w yzw ala np. w uczniu aktyw ną, szukającą postawę wobec 
przedm iotów nauki, w yzw alając ochotę, energję i skłonność do pracy.

W  dobrze prowadzonej nauce m e t o d ą  d a l t o ń s k ą  niem a podziału nauki 
w szkole na poszczególne lekcje, niem a przymusu uczenia się w  danym  momencie tego, 
do czego się ma właśnie w  tej chw ili najm nie j ochoty. Uczeń może w  tym  systemie 
nabyć naw yki samodzielnej, rzu tkie j, energicznej, szybkiej pracy, podczas gdy dawne 
systemy w  pewnej m ierze przyzw yczajały do bierności na lekcji, do „dukw ienia“, do 
ospałości, do słuchania nauczyciela tylko jednem uchem i do zabierania się do zadań 
szkolnych tylko  z współudziałem jakiejś cząstki energji, potrzebnej do pracy. [ Z a g a d 
n i e n i e  z m ę c z e n i a  nauką szkolną było  poniekąd zagadnieniem dawnej szkoły, 
a w  n o w o c z e s n e j  s z k o l e  n i e  p o w i n n o  w o g ó l e  i s t n i e ć .  (Stefan Szum an).

') Szczegóły w  pracach: Tissie. La fatigue et rentrainem ent physiąue. Lagrange. 
La fatigue et le repos. 1912. Po polsku: D r. St. Kopczyński. Znużenie. Odczyt. 1902. —  
Prof. K iecki. O znużeniu. 1916, oraz przekład: Angelo Mosso. Znużenie. 1892.
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zawsze daje się usunąć zw ykłą  przerwą w  pracy. Zmęczenie psychiczne m o
że występować nie ty lko  od nadm iernej pracy um ysłowej, lecz również pod 
w pływ em  urazów i wzruszeń przygnębiających, ja k  przestrach, przejścia 
moralne, które pociągają za sobą ciężkie zaburzenia nerwowe i stany w y 
czerpania ogólnego w  postaci neurastenji, psychastenj.i, nerw icy lękowej, 
ciężkiej depresji i t. p.

Z tego opisu przejawów zmęczenia fizycznego oraz umysłowego w idzi- 
my wyraźnie, że zmęczeniu stery cielesnej towarzyszą zm iany w  dziedzinie 
duchowej. Z drug ie j strony zmęczenie psychiczne jest nader ściśle połączo
ne  ̂z ogólnym  fizycznym  stanem organizmu. I  jest to zupełnie zrozumiałe 
z .eao względu, że w s z e l k a  p r a c a  m a  c h a r a k t e r  p s y c h o f i z j o 
l o g i c z n y ,  to znaczy, że wszelkie w yładowanie energji przez ustró j jest 
z użyciem energji nerwowej, będącej jedynem źródłem wszelkiej pracy.

Zmęczeniu, t. j. rzeczywistej utracie pewnego zapasu energji, tow arzy
szy w  psychice podm iotowe uczucie „ z n u ż e n ia 11, t. j. subjektywnego w ra 
żenia niezdolności do pracy. Oba te pojęcia są niesłusznie utożsamiane ze 
sobą, tem bardziej, że m ożliwe jest zmęczenie bez znużenia i odwrotnie. 
"Zęslo HP- po g łębokim  śnie rano, zaraz po obudzeniu doświadczamy uczu

cia znużenia i niechęci do pracy, jakko lw iek  znajdow aliśm y się w  stanie 
zupełnego wypoczynku. Przeciwnie, nieraz wskutek nadzwyczajnego prze
męczenia znika uczucie znużenia, np. po d ługo trw a łym  marszu czujem y się 
podnieceni i nie możemy zasnąć. Podobnie natężona praca um ysłowa (np. 
podczas egzaminów) często doprowadza do bezsenności i  ob jaw  ten, nie da
jący możności należytego wypoczynku, jest nader groźny dla zdrow ia. Roz
różnienie zmęczenia od znużenia o tyle jest ważne, że inne m am y środki 
usuwania tych objaw ów : zmęczenie ustępuje po przerw ie w  pracy i  po od
poczynku, znuzemu zaś możemy zapobiec przez zmianę zajęcia, przez w zbu
dzenie zainteresowania do pracy i  t. p. *).

Naogół jednak podmiotowe uczucie znużenia stale towarzyszy zmęcze
niu, które jest stanem obiektyw nym . I  w  tym  przypadku znużenie jest na
der pożytecznym s y g n a ł e m  o s t r z e g a w c z y m  dla osobnika, świadczy 
bowiem o rzeczywistej utracie zasobu energji w  ustro ju . Znużenie odgrywa 
w ie lką rolę pod względem biologicznym , gdyż będąc pod pew nym  względem 
wyrazem s a m o o b r o n y  o r g a n i z m u ,  chron i osobnika pracującego od 
nadmiernego zuzycia energji, t. j. od wyczerpania. Na to znaczenie obronne 
znuzenia zw róciła  uwagę w  szeregu prac dr. J. Jo teyko2), k tó ra  porów nyw a 
pod tym  względem uczucie znużenia z wrażeniem bólu, gdyż jedno i drugie 
powstaje wskutek bodźców zewnętrznych o nadm iernem natężeniu: ból jest 
wyrazem  zbyt silnego podrażnienia sfery czuciowej, znużenie zaś —  w yn ika  
w skutek zbyt in tensywnych podniet w  dziedzinie ruchow ej: przytem  zarów
no ból, ja k  znużenie powstają w  naszej świadomości wówczas, gdy zna jdu
jem y się wobec szkodliwych czynn ików  zewnętrznych.

) Term iny te są ściśle rozróżniane w  językach obcych: „Zmęczenie" —  L a  fa t ig u e  
L n n u d u n g ,  „Znużenie" —  L a s s itu d e , M u d ig k e it .

2) J. Joteyko. Le role biologiąue de la fatigue. 1918, oraz: Les Defenses psychimies: 
1-a douleur. —  La fatigue. Rev. philos. 1913.
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Jeżeli znużenie jest pewnym  stanem psychicznym, powstającym  w  ch w ili 
nadm iernej pracy, czem jest w  i s t o c i e  s w e j  z m ę c z e n i e ?  Otóż, ja k  
lego dowodzą badania licznych autorów, źródła tego objawu należy szukać 
w z m i a n a c h  c h e m i c z n y c h ,  powstających w  tkankach ustro ju  w sku
tek pracy. Każda bowiem praca, zarówno fizyczna, ja k  um ysłowa, zużywa 
pewne m a te rja ły  odżywcze, niezbędne przy w ytw arzan iu  wszelkiej energji. 
Z drug ie j strony zarówno skurcze mięśniowe, ja k  działalność mózgu, w yw o 
łu ją  w tkankach organizm u p roduk ty  rozkładu, k tóre  ja k  najszybciej w inny  
być wydalone, gdyż inaczej mogą spowodować samozatrucie ustro ju.

Zagadnienie zm ian chemicznych w  ustro ju  podczas zmęczenia jest na
tu ry  złożonej i nie zostało jeszcze dotychczas rozwiązane. W  każdymi razie 
jest rzeczą pewną, że podczas czynności narządów pracy (zarówno mięśni, 
ja k  mózgu) w ie lką  rolę odgryw ają sprawy oksydacyjne, zwłaszcza zaś u tle 
nianie węglowodanów. W skutek procesów dysym ilacy jnych  podczas pracy 
tworzą się w  ustro ju  nowe substancje o odczynie przeważnie kwaśnym , 
wskutek czego utlenian ie jest jeszcze bardziej utrudnione (oksydacji sprzyja 
alkaliczność środowiska). P rodukty  rozkładu, powstające wskutek nadm ier
nej pracy, m a ją  charakter toksyczny, co potw ierdza się przez fak ty , że krew  
zwierzęcia mocno zmęczonego, w strzyknięta innem u zwierzęciu, w yw o łu je  
ob jaw y zatrucia, mięsień zaś wyczerpany przez szereg bodźców, po prze- 
m yciu roztw orem  fiz jo log icznym  soli, odzyskuje dawną pobudliwość. Nad 
zm ianam i chemicznemi w skutek zmęczenia pracowało szereg badaczy, ja k  
Mosso, Yerw orn 4), W e ic h h a rd t2), u nas: C y b u ls k i3), D z iem bow ski4) i inn i. 
W  ostatnich czasach podnoszono znaczenie gruczołów o w ydzie lan iu  we- 
wnętrznem  w  patogenezie zmęczenia, a m ianowicie, ja k  to stwierdzono (Lan- 
glois, Bohn, Joteyko), nadnercza posiadają własności antytoksyczne (dodat
n i w p ływ  adrenaliny) względem produktów  rozpadu, tarczyca zaś i gruczoły 
płciowe wzmagają czynności oksydacyjne w  ustro ju , wskutek czego pośred
nio pobudzają działalność ko ry  mózgowej.

W y n ik i praktyczne z tych nader interesujących badań wskazują na ko 
nieczność należytego dostarczania tlenu dla us tro ju  oraz dowozu pewnych 
substancyj odżywczych (znaczenie węglowodanów oraz p roduktów  a lka lizu- 
ją cych ); z drug ie j strony oczywistą staje się potrzeba w yda lan ia  z ustro ju  
sk ładników  tru jących  oraz pobudzania spraw asym ilacyjnych (znaczenie ru 
chu fizycznego, wpływającego dodatnio na spalanie szkodliwych w y tw orów  
oraz snu, podczas którego sprawy asym ilacyjne w  znacznym stopniu w zra
stają) . #

b  Yerw orn. Erregung und Lahm ung. 1914.
2) W eichhardt. Ueber Enmiidungstoxin und Antitoxin. Mtinch. Med. W och. 1904. 

Autor ten przypuszcza, że ustrój, poddany działaniu toksyny zmęczenia (keńotoksyny), 
w ytw arza antytoksynę, którą można stosować w celu zapobiegawczym. Badania te jed 
nak nie zostały dotychczas należycie sprawdzone.

3) Szereg prac, cytowanych w broszurze prof. Kleokiego O „znużeniu". -
4) Dziembowski. Patogeneza znużenia. (Now. Lek. 1919. Nr. 2). Zdaniem  autora, 

przyczyną zmęczenia jest błędna korelacja gruczołów o wydzielaniu wewnętrznem , 
przedewszystkiem wskutek niedostatecznej czynności tkanki chromochłonnej.
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SPOSOBY B A D A N IA  ZM ĘCZENIA.

Przechodząc do w łaściwych zagadnień, związanych z pracą umysłową 
w  szkole, zastanówmy się obecnie nad metodam i badania zmęczenia i spo
sobami mierzenia intensywności tego ob jawu w zależności od różnych czyn
ników .

Rozróżniamy dwa sposoby badania zmęczenia: 1) m etody p o ś r e d n i e ,  
k tóre  dążą do określenia zm ian fiz jo log icznych, pod w pływ em  zmęczenia 
powstających, oraz 2) metody b e z p o ś r e d n i e ,  stwierdzające wahanie się 
wydajności samej pracy- um ysłowej, k tó re j sprawność zm ienia się w  zależno
ści od występującego zmęczenia.

A ) Metody pośrednie.

M ają one tę wyższość nad metodami bezpośredniemi, że w y n ik i dają 
się tu ła tw ie j obliczać pod względem cy frow ym  i  samo badanie nie w yw o
łu je  dodatkowego zmęczenia, ja k  to zachodzi p rzy badaniu zapomocą d łuż
szy czas trw a jące j pracy umysłowej. Z drug ie j strony jednak wadą metod 
pośrednich jest ta okoliczność, że, nie m ierząc samego zmęczenia, lecz ob ja
w y  fizjologiczne, towarzyszące mu, nie w iem y w łaściw ie, w ja k ie j zależności 
zna jdu ją  się te zm iany do zmęczenia, a przedewszystkiem, czy ten stosunek 
jest proporcjonalny. W  każdym  razie metody pośrednie są stosunkowo łatwe, 
proste i doprowadziły do szeregu poważ
nych w yn ików . ___________

M e t o d a  e s t e z j o m e t r y c z n a .  Ba- 1 ■ - »*...
danie oparte jest na ustalonym fakcie, że 
pod wpływem  zmęczenia słabnie wrażliwość 
skóry na dotyk, wskutek czego wzrasta t. zw. 
próg przestrzenny, k tóry określa się zapo- Rys> 1 7 h  Estezjometr Webera, 
mocą cyrk la  Webera (p. rys. 171).

Próg przestrzenny m ierzy się przez najm niejszą odległość pomiędzy 
ostrzam i w- chw iii,  gdy równoczesne dotknięcie dwoma końcam i estezjome- 
tru  badany uznaje nie za dwa ukłucia , lecz za jedno. Metodę tę stosował 
Griesbach, Y annod, Schuyten, u nas Błażek 1) , przyczem na podstawie tych 
badań otrzym ano wiele ważnych danych co do stopnia zmęczenia po okre 
ślonych lekcjach, znaczenia rozm aitych przerw  w  nauce i t. p.

B a d a n i e  z a p o m o c ą  e r g o g r a f u  zostało zastosowane przez Mos
so i polega na zapisywaniu k rzyw e j pracy m ięśniowej palca, podnoszącego 
określony- ciężar, zawieszony na b loku. Każdy osobnik daje charakterystycz
ną dla siebie krzy-v\ą, składającą się z szeregu l in i j  pionowych, z k tó rych  
każda odpowiada skurczow i palca: u jedny-ch zmęczenie występuje na tych
m iast po rozpoczęciu pracy i rozw ija  się stopniowo (rys. 172a),u innych  w y 
n ik  pracy przez czas dłuższy utrzym iuje się na jednym  poziomie, poczem 
szybko występuje zmęczenie i skurcze dochodzą do zera (rys. 172b). Jak
ko lw iek  zapomocą ergografu Mosso m ierzym y w łaściw ie zmęczenie fizyczne,

') B. Błażek. Znużenie w szkole. Lwów, 1898, oraz iStudja psychometryczne. 
Lwów, 1901.
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to jednak stwierdzono, że zmęczenie um ysłowe w p ływ a na sprawność i w y 
czerpywanie się ruchów  fizycznych. W id z im y  to naocznie na krzyw e j u osob
n ika , badanego po przepracowaniu wskutek egzaminu (rys. 172c).

M e t o d a  d y n a m o m e t r y c z n a .  Do  badan ia  zm ęczenia m ożna 
użyć zw yk łego  s iłom ie rza  M ath ieu , zna jdu jącego  się zw y k le  w  gabinecie 
leka rza  szkolnego. Po lecam y u czn io w i nacisnąć d yn a m o m e tr 10 ra zy  co 5 
sekund i  ściśle n o tu je m y  w y n ik , poczem b ie rzem y przecię tną  z c y fr  o trz y 
m anych. O kazu je  się, że p rzecię tna naciśn ięć p rzed natężoną p racą  u m y 
słow ą jest w iększa, n iż  po p racy , i w  ten sposób m ożna m ie rzyć  stopień 
zm ęczenia psychicznego. B a dan ia  tego ro d za ju  zosta ły  przeprow adzone 
przez C laviere ’a w  P a ryżu , p rzyczem  różn ica  w  sile  m ięśn iow e j p rzed  i  po 
lekc ja ch  została s tw ierdzona  w  s topn iu  nader w y ra źn ym .

Z in n y c h  m etod pośredn ich  zasługu je  na  uwagę badan ie  szybkości 
uderzeń, c z y li m etoda w y s tu k iw a n ia , u ży ta  przez G ilb e rfa  (pod w p ływ e m  
zm ęczenia szybkość ru c h ó w  s łab n ie ), badan ie  czasu re a k c ji zapom ocą ch ro - 
noslcopu (czas n iezbędny do o d d z ia ływ a n ia  na  bodźce zewnętrzne p rz e d łu 
ża się w sku tek  zm ęczenia), badan ie  zm ian  czucia  w ib ra cy jn e g o  zapomocą 
ka m e rto n u  (m etoda S te rlin g a ), badan ie  a kom od ac ji w z ro ko w e j (B aur), 
zm ian  w  częstości tę tna  (B in e t-H e n ry ), a m p litu d y  oddechow ej, c iep ło ty  
c ia ła  i  t. p.

B ) M etody bezpośrednie.

W  charakte rze  m etody bezpośrednie j może być  u ży ta  wszelka praca 
um ysłow a, k tó rą  da jem y do w yko n a n ia  u czn io w i w  c iągu  pewnego czasu 
i  okreś lam y, w  ja k i  sposób zm ien ia  się w yda jność  te j p ra c y  w sku te k  zm ę
czenia. B adan ia  te m ożna p rzep row adz ić  w  d w o ja k i sposób: 1) a lbo na leży 
zadać u czn io w i p rzed  i  po le k c ji określoną pracę  um ys łow ą  i z ró żn icy  je j 
w yko n a n ia  m ożna sądzić o s topn iu  zm ęczenia z pow odu  te j le k c ji,  2) a lbo 
też na leży ro zp a trzyć  pracę um ys łow ą  osobn ika  w  przeciągu  dłuższego cza
su (np. 1 godziny) i  na  podstaw ie  w ahań  w yd a jn o śc i te j p ra c y  m ożna są
dzić o ty p ie  in d y w id u a ln y m  ucznia. D o m etod bezpośrednich należą:

M e t o d a  d y k t a n d .  S ik o rs k ij J) za p roponow a ł p ro s ty  sposób, nada-

*) S ikorskij. Sur les effets de la lassitude provoquee par les travaux intellectuels 
chez les enfants. Annuaire d ’hygi6ne publiąue 1879.
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jący się do doświadczeń szkolnych i polegający na pisaniu przez ucznia 
jednego dyktanda na początku le kc ji i drugiego o tak ie j samej trudności 
przy końcu le kc ji; po obliczeniu błędów każdego z dyktand (przyczem 
oblicza się ty lko  błędy, spowodowane przez nieuwagę) można na tej pod
stawie ocenić zmęczenie, wywołane przez lekcję. W edług doświadczeń F rie 
d rich  a, w ykonyw anych zapomocą te j metody, okazało się, że liczba błę
dów np. po dwóch godzinach lekcy j wzrasta czterokrotnie (p. n iżej rys. 179)

M e t o d y  r a c h u n k o w e ,  stosowane przez Oehrn'a *) (liczenie l i 
ter przed i po le k c ji) , Burgerstein"a 2) (dodawanie lub  mnożenie c y fr i  o b li
czanie szybkości pracy oraz liczby błędów), oraz R ichtera (rozwiązywanie 
zadań algebraicznych) pozwalają również m ierzyć stopień zmęczenia wsku
tek pracy umysłowej. Z pośród metod rachunkow ych specjalnie zasługuje 
na uwagę m e t o d a  p r a c y  c i ą g ł e j  Kraepelina 3) , k tó ra  polega na 
dodawaniu c y fr  jedno lub  dw ucyfrow ych na specjalnych arkuszach. Meto
da ta daje możność łatwego wykreślenia k rzyw e j pracy um ysłowej, dlatego 
tez zasługuje na polecenie, zwłaszcza w  m o d y fika c ji Claparede'a 4) , k tórą  
PrzyjęJiśmy w  wydanych przez nas testach do badań psychologicznych c') .

M e t o d a  z a p a m i ę t  y w a n i a c y f r ,  zaproponowana przez Niecza- 
jewa, ma tę dogodność, że nadaje się do zbiorowego stosowania w  klasie. 
Całej klasie podaje się do zapam iętania 12 cy fr, odczytując je co 5 sekund, 
przyczem uczniowie piszą to, co zapamiętali, na specjalnie przygotowanych 
kartkach. Szeregi c y fr  są dobrane w  ten sposób, że łatwość zapam iętywa
n ia  jest zawsze jednakowa, i  stąd, podając szeregi c y fr  uczniom przed i  po 
lekc ji, można zbadać stopień zmęczenia umysłowego poszczególnych ucz
n iów  i  całej k lasy po określonych lekcjach, oraz w  określone dn i tygodnia.

Prócz tych metod, zapomocą k tó rych  badać można w  sposób bezpo
średni zmęczenie podczas pracy um ysłowej, stosowane są nadto: metoda 
Burdona z wykreślaniem  lite r (używana do badania uwagi), metoda kom 
binacyjna Ebbinghausa, polegająca na dopełn ianiu b raku jących sylab i  t. p. 
G łówną zaletą wszystkich metod bezpośrednich jest możność wykreślania 
k rzyw e j pracy, k tó ra  charakteryzuje rozw ój sprawności in te lektua lne j da
nego osobnika oraz określa znaczenie innych czynn ików  psychicznych, 
o k tó rych  poniżej będzie mowa.

K R ZY W A  PRACY UMYSŁOWEJ.

W idzie liśm y już, że zapomocą ergografu Mosso można wykreślać k rzy 
wą pracy fizycznej, k tó rą  m ierzym y stopień zmęczenia umysłowego. W ła-

')  O ehm . Studien z. Individualpsychologie. Psychol. Arb. 1899. I.
2) Burgerstein. Die Arbeitscurve einer Schulstunde. Zeit. f iir  Schulges. 1891.
3) Kraepelin. Ueber die geistige Arbeit. Psychol. Arb. 1897.
4) Claparede. Psychologja dziecka i pedagogika eksperymentalna. 1918. Autorowi 

temu chodziło o uniknięcie ujem nej- strony metody Kraepelina, która wprow adza pier
wiastek zmęczenia ruchowego wskutek ciągłego pisania podczas próby. Claparede zasto
sował dodawanie w  kolum nach po k ilka  cyfr w  celu zwiększenia w ysiłku myślowego.

s) Dr. T . Jaroszyński. Metody badań psychologicznych w  szkole. 1920, oraz: Testy 
do badań psychologicznych. 1920.
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ściwa jednak krzyw a  zmęczenia psychicznego na jlep ie j daje się otrzym ać 
zapomocą m etody pracy ciągłej, zaproponowanej przez Kraepelina. Na 
rys. 171 w idz im y taką krzyw ą pracy, wykreśloną na podstawie dodawania 
liczb jednocyfrow ych w  ciągu okresów 5-m inutow ych i dającą różne waha

n ia  w  ciągu 2 godzin pracy (na l in j i  poziomej oznaczono czas w  m inutach, 
na p ionowej zaś wykreślona jest liczba poprawnie dodanych c y fr  w  okre
ślonych jednostkach czasu).

Analizu jąc krzyw e pracy u poszczególnych osobników, stw ierdzam y 
stale pewne wahania i fa lis ty  przebieg krzyw e j, co wskazuje na działanie 
podczas pracy różnorodnych czynników , często się wzajemnie zwalczają
cych. M im o znacznej złożoności tych wzajem nych w p ływ ów  ustalono pew

ną kolejność dzia ła jących podczas pracy w arunków . Przedstawione są one 
na schematycznej k rzyw e j, zgodnie z w yn ika m i badań przez Binet i H enri v) 
(rys. 174).

W  pierwszym  okresie pracy działa t. zw. w d r o ż e n i e  (franc. mise 
en tra in , niem. Anregung), podczas którego osobnik przezwycięża pierwszą 
niechęć do p racy i  stąd sprawność um ysłowa narazie maleje w  pewnym

‘ ) Binet et Henri. La fatigue intellectuelle. Paryż, 1898.



stopniu (odcinek A-B). Następna faza jest nader dodatnia w pracy, gdyż 
działa tu t. zw. w p r a w a  czy li ć w i c z e n i e  (entrainement, Uebung), 
przedstawione na odcinku B-C. Stopniowo jednak występuje z m ę c z e n i e  
(fatigue, E rm iidung ), które zmniejsza wydajność pracy (odcinek C-D), 
wreszcie w  ostatn im  okresie (D-E) poczyna działać końcowy wysiłek w oli, 
czy li p o d n i e c e n i e  (verve finale, A n trie b ), k tóre  znowu w p ływ a do
datnio na pracę umysłową.

Podobnjr stosunek różnorodnych czynników , dzia ła jących w  ciągu p ra 
cy um ysłowej w idz im y na schemacie Kraepelina (rys. 175), a m ianowicie, 
jest tu  widoczne, że ćwiczenie (U) usuwa u jem ny w p ływ  zmęczenia (E), 
gdyż oddzia ływa wprost odw rotn ie ; wdrożenie (B) działa również do
datnio, zwłaszcza w  fazie początkowej, podobnie ja k  przyzwyczajenie (G), 
które powstaje jako  skutek w praw y z poprzednio w ykonyw ane j pracy.
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Rys. 175. Składniki krzyw ej pracy, 
(według Kraepelina).

A. Krzywa pracy.
U. Krzywa ćwiczenia (wprawy).
E. Krzywa zmęczenia.
G. Krzywa przyzwyczajenia.
R. Krzywa wdrożenia.
W . Krzywa wysiłku woli (podniecenia).

Porównywając krzyw e pracy um ysłowej u poszczególnych uczniów, 
stw ierdzić możemy różnorodne typy  pracy inte lektua lnej. Gdy u jednych 
osobników krzyw a pracy jest przeważnie zstępująca (typ decrescendo), co 
dowodzi szybkiego występowania zmęczenia, u  innych krzyw a stale się 
wznosi (typ crescendo), co wskazuje na przewagę wdrożenia oraz wprawy. 
Najczęściej się zdarza, że krzyw a pracy podlega wahaniom  zarówno w  jed 
ną. ja k  w  drugą stronę, jednakże u każdego praw ie ucznia można stw ie r
dzić przeważający typ  pracy um ysłowej —  czy ze skłonnością do zmęcze
nia, czy też ze wzrastającą zdolnością do w praw y i  przyzwyczajenia się do 
pracy. Stwierdzając te różnorodne typ y  u rozm aitych osobników, Kraepelin 
podnosił konieczność tworzenia specjalnych oddziałów dla uczniów z jed
nakowym  przebiegiem rozw oju  zmęczenia. Jakko lw iek m yśl Kraepelina 
sięga za daleko, to jednak fa k t różnorodności typów  pracy wskazuje na 
potrzebę liczenia się z tym  objawem w  ciągu nauczania szkolnego.

Higjena szkolna — 20
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W Y N IK I BADAN I ZASTOSOW ANIE PRAKTYCZNE.

Przechodzimy obecnie do innych  w yn ików  badań nad zmęczeniem, 
które mogą mieć znaczenie praktyczne przy określaniu zasad h ig jeny pracy 
umysłowej. W  tym  celu rozpatrzym y szereg zagadnień, dotyczących wa
runków  występowania zmęczenia psychicznego oraz sposobów usuwania 
tego niepożądanego zjaw iska, zarówno podczas indyw idua lne j pracy um y
słowej, ja k  w  ciągu prowadzenia zajęć szkolnych.

W pływ  w ieku i p łci.

Xa podstawie w ie lokro tnych  badań stwierdzono, że dziecko męczy się 
daleko prędzej, niż dorosły, oraz że w  m iarę w ieku wzrasta stopniowo od
porność na zmęczenie. Jednakże to wzmaganie się sprawności in te lektua lne j 
w raz z w iekiem  nie jest równom ierne, m ianow icie około ,9-go roku, oraz 
13 —  14 roku, t. j. w okresie największego wzrastania fizycznego, skłonność 
do zmęczenia wyraźnie się potęguje. Co się tyczy p łc i, to okazało się, że 
dziewczęta w  w ieku szkolnym  męczą się prędzej, n iż chłopcy, przyczem 
w w ieku przejściowym  różnica ta jest bardzie j znaczna. Stąd wniosek 
o konieczności zmniejszenia wymagań szkolnych u dziewcząt w  porówna
n iu  z chłopcam i, z uwzględnieniem  tego fak tu  osłabienia sprawności um y
słowej w zaznaczonych okresach podczas nauczania. Ze względu na to, że 
dzieci młodsze, np. 6-letnie, wyczerpują się nadzwyczaj prędko (według ba
dań Meumanna już  po godzinie p racy), zatem nie pow inno się za wcześnie 
(przed up ływem  ła t 7-miu) rozpoczynać nauk i szko ln e j1).

Znaczenie godziny dnia i pory  roku.

Sprawność pracy um ysłowej ulega w yraźnym  wahaniom  zarówno w  c ią
gu poszczególnych godzin dnia, ja k  w ciągu dn i tygodnia oraz podczas po
szczególnych miesięcy. M ianow icie, badania Kraepelina, Sterna, Laya, Lob- 
siena i innych autorów  dow iodły, że wydajność um ysłu dochodzi do szczytu 
około południa, poczem słabnie w porze obiadowej i wznosi się znowu około 
5-ej po po łudn iu  2) . Pierwsza lekcja szkolna okazuje się nieszczególną, co od
powiada rozpatrzonej już wyżej ro li wdrożenia p rzy k rzyw e j pracy, na jlep 
sza sprawność umysłowa ma miejsce podczas 2 —  3 le kc ji (działanie w p ra 
wy) , poczem coraz w yraźn ie j występuje zmęczenie. Podobne badania stw ier
dzono odnośnie dn i tygodnia: wydajność pracy gorsza jest w  poniedziałek 
(wdrażanie po niedzielnej p rzerw ie), podnosi się we w torek i środę, poczem 
na jbardzie j spada w  piątek (na pracę w  sobotę zb liża jący się w  perspekty
wie odpoczynek działa podniecająco) 3). Co się tyczy pory  roku, to krzyw a

ł ) Dr. St. Kopczyński: Szkice higjeniczno-wychowawcze. W arszaw a, 1910. (Art. 
„N ie za wcześnie").

-) W ahan ia  te w  sposób poglądowy są przedstawione na „Tablicach H igjeny szkol
nej", ułożonych przez dra W em ica. W arszawa, 1907.

3) Badania w tym  kierunku były  dokonywane u nas przez B łażka (p. wyż.), Jaxe.- 
Bykowskiego („Gmina Szkolna im . J. Śniadeckiego we Lw ow ie" 1913) oraz przeze mnie 
w szkołach warszawskich (loc. c it.).
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/męczenia ulega perjodycznym  wahaniom  od września do lipca, przyczem 
naogół się podnosi, potęgując się zwłaszcza w ciągu miesięcy letnich (patrz 
rys. 176). W edług badań Nieczajewa. postępy szkolne na jbardzie j wzrastają 
w  ciągu drugiego kw arta łu , słabsze są w pierwszym  (jesiennym) i ostat
n im  (wiosennym) kwarta le.

Zgodnie z tem i w yn ika m i badań należałoby przedpołudniowe godziny 
(2 —  3 lekcja) przeznaczać na przedm ioty bardzie j trudne, łatwiejsze zaś 
umieszczać w  godzinach późniejszych; w popołudniowych godzinach zajęć 
należy unikać. W  czwartek od południa pożądane byłoby zwolnienie ucz-

niów , gdyż od tej ch w ili w ciągu tygodnia poczynają występować wyraźne 
objaw y zmęczenia (wprowadzono to w w ielu szkołach francuskich  i n ie
m ieckich). Ze względu na spadek sprawności um ysłowej w  ciągu miesięcy 
wiosennych należałoby początek roku  szkolnego przesunąć np. na koniec 
sierpnia, a wrakacje letnie rozpoczynać wcześniej (w połow ie czerwrca).

11 p ływ  przedm iotu nauczaniu.

Jednym z ważniejszych czynników , w yw ołu jących zmęczenie um ysło
we, jest sam rodzaj pracy, w ykonyw anej przez ucznia w7 szkole. Przepro
wadzone zapomocą różnych metod badania stw ierdziły, że różne przedm io
ty  nauczania m ają niejednakową siłę męczącą, czy li różny współczynnik 
zmęczenia. Tak np. według W agnera *) na jbardzie j męczącą okazała się

*) W agner. Unterrieht und Erm iidung. Berlin, 18518.
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m atem atyka (współczynnik 100), później język i starożytne (91 —  90), g im 
nastyka (90), h is to rja  i geograf ja  (85), wreszcie rysunk i i  re lig ja  (współ
czynn ik 77). Podobne w y n ik i o trzym ał Griesbach oraz Sakaki, k tó rzy  p ro 
w adz ili badania również metodą estezjometryczną. W edług Kemsies’a (me
toda ergograficzna) kolejność przedm iotów  od bardzie j do m nie j męczących 
jest następująca: gimnastyka, matem atyka, język i obce, re lig ja , język o jczy
sty, geografja, h istorja , śpiew, rysunki. Błażek, k tó ry  prow adził podobne 
badania u nas zapomocą estezjometru, ok reś lił męczącą siłę przedm iotów 
w  następującym porządku: h is to rja  naturalna, grecki, łacina, matematyka, 
h is torja , język niem iecki, re lig ja , język polski.

Różnica w tych w yn ikach  w yp ływ a  z jednej strony z różnorodności 
stosowanych metod, a z drug ie j z niejednakowej metody w yk ładan ia  same
go przedm iotu oraz osobistego w p ływ u  nauczycie laJ), W  każdym  razie 
można przy jąć za fa k t ogólnie stw ierdzony, że do n a j b a r d z i e j  m ę c z  ą- 
c y c h  przedm iotów należy m atem atyka i ję zyk i starożytne, do n a j m n i e j  
m ę c z ą c y c h  geografja, śpiew i rysunk i, pośrednie zaś miejsce za jm ują  
h istorja , re lig ja  i nauk i przyrodnicze. Co się tyczy g im nastyki (stosowanej 
pod postacią forsownych ćwiczeń, nie gier i zabaw), to naogół jest ona 
jednym  z na jbardzie j męczących przedm iotów. N iektóre w y n ik i badań w  tej 
dziedzinie widoczne są na rys. 177, a m ianow icie, dobroczynne działanie 
lekcy j rysunków  i k a lig ra fji na stopień zmęczenia i u jem ny w p ływ  języka 
obcego (w danym  razie języka francuskiego).

Określenie s iły  męczącej poszczególnych przedm iotów  może mieć ważne 
zastosowanie praktyczne, gdyż podczas układan ia rozk ładu  zajęć w  szkole

!) Każdy bowiem  nauczyciel ma inną metodę prowadzenia lekcyj i współczynnik 
zmęczenia zmienia się w  zależności od tego, czy nauczyciel w ykłada interesująco, czy 
utrzym uje w napięciu uwagę w  ciągu całej godziny, czy też daje chwile wypoczynku  
i t. p. T a k  np. w badaniach B łażka zmęczenie po h istorji naturalnej powstało wskutek  
czysto pamięciowej metody wykładu.
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należy starać się po trudnie jszych przedm iotach umieszczać łatwiejsze i od
w rotn ie, stosując się jednocześnie do wyżej podanych wskazówek, dotyczą
cych przeznaczenia poszczególnych godzin szkolnych.

Przerw y w  pracy orciz odpoczynek.

Aby uniknąć u jem nych następstw zmęczenia umysłowego, konieczne 
jest stosowanie przerw  w  pracy w celu um ożliw ien ia  odpoczynku. I u za-
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Rys. 178. W p ływ  pauz na w yniki pracy.

chodzi jednak pytanie, w  jak iem  stadjum  pracy należy zarządzić pauzę, 
i ja k  długo ją  utrzym ać? Jest bowiem rzeczą stwierdzoną, że wprawdzie 
przerwa w  pracy usuwa zmęczenie, lecz jednocześnie trac i się przytem  ko 
rzystne działanie wdrożenia i w praw y czy li ćwiczenia. Wobec tego jest zro
zumiałe, że odpoczynek zbyt wczesny po rozpoczęciu pracy jest raczej szko
d liw y , gdyż przerywa wdrożenie i nie pozwala wyciągnąć należytej ko rzy 
ści z w praw y w  czasie, gdy zmęczenie jeszcze nie nastąpiło. Nie każda 
przerwa w  pracy jest korzystna dla je j wydajności, gdyż nie zawsze można
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tą drogą w yrów nać zmęczenie i zachować dobroczynny w p ływ  ćwiczenia. 
W id z im y  wobec tego, że sprawa um iejscow ienia i  trw an ia  na jko rzys tn ie j
szej p rzerw y jest rzeczą nader złożoną i  wym agałaby w łaściw ie specjalnego 
badania w  każdym  w y p a d k u 1).

Aby w yjaśn ić znaczenie przerw  w  pracy, przytaczam y tu  w yn ik  badań 
Rivers’a i K raepe lina2) nad tym  przedm iotem  (rys. 178). W id z im y  tu  prze
dewszystkiem znam ienny w p ływ  ćwiczenia, gdyż liczba cy fr dodanych 
znacznie się wzmogła w  ciągu 3-go i 5-go dnia w  porów naniu z pierwszym  
dniem badania. Dalej jest widoczne, że pierwsza przerwa 30-m inutowa w y 
starcza do w yrów nan ia  zmęczenia, w  dalszym ciągu jednak wydajność p ra 
cy silnie spada, pom im o pauz 30-m inutowych. Na poszczególnych odcinkach

Rys. 179. Liczba błędów w  dyktandzie w  różnych porach dnia.

krzyw ych  w idz im y nadto, że w  ciągu pierwszych półgodzinnych okresów 
pracy krzyw a pracy wznosi się w  ciągu drugiego kwadransu w  porównaniu 
z p ierwszym  (działanie wyprawy); w  następnych zaś okresach praca d ru 
giego kwadransu jest stale m n ie j sprawna, co świadczy o coraz w yraźn ie j 
występującem zmęczeniu.

Znaczenie przerw  w  pracy w  postaci pauz szkolnych widoczne jest 
z interesujących badań F rie d rich ’a, k tó ry  prow adził badania metodą dy
k tand  Sikorskiego (p. rys. 179).

W id z im y  tu  naocznie, że liczba błędów w  dyktandzie zm ienia się w  za
leżności od długości pracy i od zarządzenia przerwy, poza tem badania te

*) Sprawa powyższa jest gruntownie przedstawiona w  pracy: J. W ł. Daw ida: „ In te 
ligencja, w ola i zdolność do pracy". W arszawa, 1911.

2) Cyt. według dzieła M ery  et Genevrier „Hygiene scolaire". Paryż, 1914.
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stwierdzają, że zmęczenie w  godzinach popołudniowych występuje daleko 
szybciej, n iż  w  rannych.

Badania tego rodzaju doprow adziły do ważnych pod względem p ra k 
tycznym  wniosków. Po pracy k ró tko trw a łe j p rzerw y k ró tk ie  są daleko ba r
dziej korzystne, n iż d ługie; praca dłużej trw ająca wymaga dłuższej przerw y 
dla odpoczynku. U dzieci m łodszych lekcja pow inna trw ać krócej (pół go
dziny, na jw yże j 45 m inut) i p rzerw y pow inny wynosić od 8 —  10 m in., 
dla uczniów starszych zbyt częste i długie pauzy przynoszą więcej szkody, 
niż pożytku. Dlatego też w  tym  razie może być korzystne, ja k  to ma m ie j
sce w  szkołach francuskich, poświęcanie jednemu przedm iotow i nawet 
dwóch godzin zrzędu z k ró tką  przerwą, m ianow icie przedm iotow i, w k tó 
rym  dużą rolę odgrywa wdrożenie (np. w ypracowania lub  m atem atyka|. 
Poza tem przy usta laniu długości trw an ia  le kc ji i pauzy należy się stosować 
do wieku, ogólnego rozkładu zajęć, typu  szkoły i t. p.

W bezpośrednim zw iązku ze sprawą przerw  podczas zajęć um ysłowych 
znajduje się zagadnienie z m i a n y  p r a c y .  I tu należy podnieść, że ja k 
ko lw iek praw dziw y odpoczynek zachodzi ty lko  podczas zupełnej przerw y 
w zajęciu, to jednak często zm iana rodzaju pracy jest nader pożądana, 
wprowadza bowiem do psych ik i dodatnio działające czynn ik i uczuciowe. 
Zwłaszcza wówczas, gdy odczuwamy niechęć do pracy i zniechęcenie w sku
tek jednostajnego je j k ie runku , a znajdu jem y się w okresie w praw y jeszcze 
przed wystąpieniem  właściwego zmęczenia, wówczas przez urozmaicenie 
zajęcia możemy odświeżyć um ysł i usunąć p rzyk ry  stan znużenia um ysło
wego. Poza tem przez zmianę pracy na samym je j wstępie możemy zapo
biegać powstającemu u nas tak często t. zw. len istw u duchowemu (co R ibot 
nazywa „bó lem  pierwszego w gsilku “ ), —  często bowiem zamiast zmuszać 
się do pracy drogą wyczerpujących w ys iłków  w oli, lepie j jest zm ienić 
zajęcie na takie, k tó re  bardzie j odpowiada naszemu nastro jow i. W  każ
dym  razie zm iana pracy w tedy ty lk o  jest korzystna, gdy następne zajęcie 
jest łatw iejsze (badania Meumanna), gdyż należy pamiętać, że nowa praca, 
ja kko lw iek  subjektywnie przyjemniejsza, jest w ykonyw ana przez osobnika 
zmęczonego już pracą poprzedzającą.

Należy tu  przytem  zwrócić uwagę na interesujący fak t, że zarówno po 
zm ianie zajęcia, ja k  po przerw ie w  celu odpoczynku, p rzy  p o w r o c i e  d o  
p r a c y  p i e r w o t n e j  stw ierdzam y często wyraźnie zwiększoną sp raw 
ność oraz ja kb y  pewien przybytek do poprzednich skutków  ćwiczenia. Jest 
to widoczne zwłaszcza w  dziedzinie fizycznej, a m ianow icie, ćwiczący się 
w  określonym  sporcie stw ierdzają u siebie, m im o dłuższego okresu bezczyn
ności, pewne postępy i  udoskonalenie nabytych um iejętności (na tym  fakcie 
oparty jest znany paradoks, że w lecie bardzie j się w praw iam y w  ślizgawce, 
niż w  zim ie). Podobnie ma się rzecz i w  dziedzinie psychicznej, i w  tym  ra 
zie korzystne działanie zm ian i  przerw  w zajęciu przejaw ia się w  specjalnej 
ro li p o d ś w i a d o m o ś c i  p rzy pracy um ysłowej. Zauważono m ianow icie, 
że praca świadoma, w ykonyw ana z w ie lk im  w ys iłk iem  w oli, pom inąwszy 
już fa k t większego zmęczenia, często daje w yn ik  niezadowalający, gdyż 
m yśl biegnie ze znacznym oporem i u jm u je  rzecz jednostronnie, gdy tym 
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czasem po zm ianie zajęcia i ponownym  powrocie do przedm iotu następuje 
nie jako podświadoma krysta lizac ja  i  szybkie rozwiązanie zagadn ien ia1).

Umiejętne zarządzenie przerw  w  pracy wraz z jednoczesną zm ianą za
jęcia w p ływ a nader korzystn ie na produkcyjność naszego um ysłu, gdyż 
system ten na jba rdz ie j odpowiada p r a w u  r y t m i c z n o ś c i  p r a c y ,  
które w yp ływ a  z rozpatrzonych już  powyżej w yn ików  badań, dotyczących 
swoistych wahań i fa listości w  przebiegu wszelkich procesów m yślowych.

Dalsze rozważanie tych  zagadnień, a m ianow icie, roztrząsanie sprawy, 
ja k  należy zorganizować pracę, aby osiągnąć m axim um  je j w ydajności p rzy 
najm niejszem  zużyciu czasu, oraz m in im um  w ys iłku  i zmęczenia psychicz
nego, wkracza już w  dziedzinę e k o n o m j i  i  t e c h n i k i  p r a c y  u m y 
s ł o w e j ,  co należy do zakresu pedagogiki eksperymentalnej.

Sprawom tym  są poświęcone prace: Ebbinghausa, Steffensa, a zw ła
szcza Meumanna i do dzieł tych  odsyłam y czyte ln ika 2) .

Ruch fizyczny a praca umysłowa.

W ykaza liśm y już powyżej, że gim nastyka forsowna należy do przed
m iotów  na jbardzie j męczących i dlatego nie może być uważana za w ypo
czynek. Zasadnicza bowiem cecha wszelkiego zmęczenia polega na tem, że 
n igdy nie um iejscaw ia się ona w  jednym  narządzie, lecz dąży do udzielenia 

się całemu organizm owi. Podczas biegu męczą się nie ty lko  dolne kończyny, 
lecz i  górne, co można stw ierdzić siłomierzem, zmęczenie palca p rzy  bada
n iu  ergografem przechodzi na całą rękę, a nawet na drugą kończynę (siła 
lewego wskaziciela jest również zmniejszona), wszelkie zmęczenie osłabia 

apetyt, gdyż udziela się narządom traw iennym  i t. p. Zgodnie z tem zmę
czenie fizyczne pociąga za sobą zmęczenie mózgowe i  dlatego bardzie j fo r 
sowne i d łużej trw ające ćwiczenia cielesne przeciwwskazane są p rzy  pracy 
um ysłowej.

Jednakże ruch fizyczny, stosowany w  sposób um iarkow any, może być 
nader pożytecznym podczas zajęć inte lektua lnych. Uboczne bowiem dzia
łanie p racy fizycznej i  um ysłowej jest zasadniczo różne, a nawet pod pew
nym  względem ma charakter sobie przeciwny, co może być odpowiednio

*) Na sprawę tę, wchodzącą już  w  dziedzinę pracy twórczej, zwrócił uwagę prof. 
Guido della Valle, który podniósł, że myśl świadoma, mająca zazwyczaj w rozporządze
niu kojarzenia zewnętrzne, z trudnością dosięga do głębi zagadnienia, podczas gdy praca 
podświadomości, k tóra u jm uje  w jednej jednostce czasu znaczną liczbę idej, może w y
dobyć w  sposób dynam iczny najbardziej istotne zw iązki pomiędzy pojęciam i („Sur !es 
procedćs du travail intellectuel". I  Gongr. Inter, de Pedolog. Bruksella. 1912). —  iSprawą 
tą interesował się również Binet, k tó ry  rozróżn ił t. zw. nieświadomy i świadomy typ 
pracy umysłowej. Autor ten w  celu zużytkowania czynników podświadomych podczas 
zajęć szkolnych radzi stosować metodę B elofa , która polega na wcześniejszem podawa
niu uczniom tematu wypracowania, aby tym  sposobem pobudzić twórczość podświadomą 
umysłu na pewien czas przed rozpoczęciem pracy.

2) Ebbinghaus. Ueber das Gediichtniss. Lipsk, 1885. —  L. Steffens. Eocperimentelle 
Beitrage zur Lehre vom ókonomischen Lernen. Zeit. f. Psychol. 1900. —  E . Meumann. 
Ueber Oekonomie und Technik des Lernens. 1907.
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wykorzystane. Praca m ięśniowa pobudza serce, zwiększa ciśnienie k rw i, 
pogłębia oddech, korzystn ie działa na łaknienie i  odżyw ianie ogólne, pod
czas gdy praca umysłowa, przeciwnie, upośledza odżywianie, w yw o łu je  
utratę apetytu, spadek ciśnienia k rw i, osłabienie czynności serca i zmniejsza 
odporność ustro ju  na choroby. Zwłaszcza dla osób z ob jaw am i nerwowemi 
i artretycznem i, zależnemi od zw oln ienia przem iany m a te rji i powodują- 
cemi wzmożenie się kwaśności k rw i, ćwiczenia cielesne są nader pożądane, 
gdyż w p ływ a ją  pobudzająco na ustró j i  p rzyczynia ją  się do spalania i ła 
twiejszego wydalania  tru jących  substancyj z organizm u *).

A zatem s t o s o w a n i e  u m i a r k o w a n e g o  r u c h u  w p r z e -  
i w a c h  o d  p r a c y  u m y s ł o w e j  j e s t  r z e c z ą  n a d e r  k o r z y s t n ą .  
Niew yczerpujące gry i  zabawy na pauzach pomiędzy lekc jam i mogą być 
zewszechmiar polecane. W  szkołach francuskich, a obecnie w  w ie lu  na
szych nawet podczas le kc ji dzieci wstają w  ław kach i w ykonyw a ją  k ilk a  
ruchów  oddechowych. Unikać należy jednak bezpośrednio po pracy um y
słowej męczących ćwiczeń cielesnych (np. wytężonej g im nastyki według 
systemu niemieckiego), a zwłaszcza tych ćwiczeń, k tóre  wym agają w ys iłku  
świadomości lub  napięcia uwagi (skoki, wyścigi, fechtunek, ry tm ika  p la 
styczna) .

Sprawa przeciążenia szkolnego.

Słusznie się w y ra z ił Claparede, że pedagogika zajm owała się dotychczas 
tem, co uczeń p o w i n i e n  zrobić, lecz nie zastanawiała się nad tem, cze
go m o ż e  on dokonać. Stąd powstał nadm iar wymagań szkolnych i prze
ładowanie program ów nawałem  przedm iotów  oraz wygórowaną liczbą go
dzin pracy. Sprawa nadmiernego obarczenia m łodzieży szkolnej pracą 
um ysłową (zwłaszcza z zadawaniem do domu) ulega wszędzie rew iz ji, 
i w inno to i u nas nastąpić.

Należy jednak zauważyć, że przepracowanie jest rzeczą względną i za
leżną w  znacznej mierze od indyw idua lności uczniów, ta sama bowiem 
praca u jednego osobnika w yw o łu je  przemęczenie, przez innego jest w yko 
nana z łatwością. N iektórzy autorow ie u trzym u ją  nawet, że w ypadk i prze
męczenia w  młodszych klasach są stosunkowo rzadkie, gdyż dzieci bron ią 
się od męczącej pracy nieuwagą, któ ra  jest w  tym  w ypadku pożyteczną 
klapą bezpieczeństwa2) (Kraepelin). Możliwość przeciążenia występuje do

') Lagrange w  swej pracy „La fatigue et repos“ w ykazał, że zmęczenie fizyczne  
zwiększa kwasotę k rw i i wskutek tego potęguje przejawy artretyzm u. Odwrotnie działa  
ćwiczenie i  systematyczne trenowanie, które przyśpiesza przemianę m aterji w  ustroju
i, wzmagając spalanie, działa pośrednio nader korzystnie na czynność mózgu. Z tego 
powodu osoby, pracujące umysłowo i prowadzące zw ykle siedzący tryb życia, powinny  
pracę swą przerywać, używ ając umiarkowanego ruchu.

' )  N ieum iejętnych i zbyt wymagających nauczycieli, na których lekcjach panuje  
zupełne rozproszenie uwagi (co zapobiega przemęczeniu u uczniów, nie mogących po
dążyć za w ykładem ), nazywa dowcipnie Kraepelin „smutną koniecznością szkoły 
dzisiejszej".
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piero w  w ieku  m łodzieńczym i  do jrza łym , gdy osobnik pod w pływ em  współ
zawodnictwa lub  poczucia obow iązku w ydatku je  z siebie większą ilość 
energji, niż jest do tego zdolny. W yczerpanie jest zwłaszcza w tedy m o ż li
we, gdy dany osobnik pracuje z w ys iłk iem  w o li i  z w ie lk iem  napięciem 
uwagi, przytem  w p rzyk rych  w arunkach pod względem uczuciowym. A  za
tem przeciążeniu sprzyja w  s ilnym  stopniu nastró j obawy lub  praca pod 
przymusem w szkole, albo też stan zdenerwowania podczas egzaminów. 
,,Surmenage“ , ja k  m ów i M a th ie u 1), często sprowadza się w łaściw ie do 
„malmenage scolaire“ , t. j. do nieumiejętnego obchodzenia się z dziatwą 
szkolną. Przytem  niepożądane następstwa w  postaci przeciążenia może spo
wodować zarówno nadm iernie surowy nauczyciel, k tó ry  w yw o łu je  u ucz
n iów  nieprzyjem ne uczucie n iepokoju, ja k  nauczyciel dobry, k tó ry  um ie
ję tnym  w ykładem  p o tra fi przez czas dłuższy opanować uwagę uczniów, 
już  w  znacznym stopniu zmęczonych.
P rzyk łady te wskazują, ja k ie j zna jo
mości p raw  h ig jeny wychowawczej 
wym aga praca nauczyciela w  szkole.

Rys. 180. Zmęczenie ucznia podczas egzaminów Rys. 181. Zmęczenie nauczyciela
(Ronoff). (Gricsbach).

Sprawę przeciążenia szkolnego poruszało u nas w ie lu  autorów, w  te j 
liczbie O sterloff, Błażek, dr. H e inrich , p ro f. T w ardow ski i in n i2). Ostatnio 
sprawę tę szczegółowo przedstaw ił dr. St. Kopczyński na podstawie a n k  i e

*) D r . A. M athieu. Question de surmenage des enfants dans les ecoles. iRapport X IV . 
Congres inter. dTIygiene. 1907. Sprawę tę szczegółowo rozw aża dr. J. Joteyko w  pracy 
„La fatigue". 1920,

2) Osterloff. Przyczynek do kw estji przeciążenia nauką młodzieży. Przegl. Pedagog. 
1899. —  D r. Heinrich. Praca nocna i wyczerpanie mózgowe. Przegl. Ped. 1895. —  Prof. 
K. Twardow ski. Przeoiążenie. M uzeum  1911.
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ty ,  d o t y c z ą c e j  p r a c y  d o m o w e j  m łodzieży w  szkołach warszaw
s k ic h 1). Au to r w celu zwalczania przeciążenia uważa za konieczne: re fo r
mę program ów szkolnych w celu usunięcia w ieloprzedmiotowości, zm n ie j
szenie zakresu poszczególnych przedm iotów, zmniejszenie ogólnej liczby 
lekcyj w  program ach szkolnych, przeznaczenie dostatecznej liczby godzin 
na wychowanie fizyczne, reform ę kalendarza szkolnego, bardziej rów no
m ierny rozdział d n i pracy i dn i wypoczynku, wreszcie podniesienie pozio
m u nauczycieli przez zaznajomienie ich z racjonalnem i zasadami i metoda
m i nauczania. (Patrz n iżej rozdzia ł pro f. Nawroczyńskiego).

D la zobrazowania sprawy przeciążenia przytaczam y poniżej dw ie ta
blice. Jedna z n ich (rys. 180) przedstawia k rzyw ą zmęczenia ucznia pod
czas e g z a m i n ó w ,  druga zaś (rys. 181) —  krzyw ą zmęczenia nauczyciela 
w  ciągu dnia szkolnego 2).

Na rys. 180 w idz im y, w  ja k  znacznym stopniu wzrasta zmęczenie u ucz
n iów  w  ciągu egzaminów, zwłaszcza odbywanych codziennie (od 3 V I do 
1 ^ I) i  ja k  korzystn ie dzia ła ją  na ucznia k ilkodn iow e przerw y w  egzami
nach (spadek krzyw e j 10.V I i 14.V I). K rzyw a na rys. 181 wykazuje, ja k  się 
potęguje z m ę c z e n i e  u n a u c z y c i e l a  w  ciągu godzin szkolnych (od 7 
rano do 11 w po łudn ie); w idz im y tu jednocześnie, o ile m n ie j męcząca jest 
lekcja pryw atna (od 11 do 12 w południe) od lekcy j zbiorowych w  klasie, 
wym agających w ielkiego napięcia psychicznego. Jest rzeczą do przewidze
nia, że podczas egzaminów w ysiłek nerw ow y u nauczyciela jest jeszcze 
większy i zmęczenie bardzie j znaczne.

Przytoczym y tu  w  sprawie egzaminów zdanie Ostwalda, k tó ry  uważa 
ten zwyczaj kontro low an ia  postępów szkolnych u uczniów  za „d rw in y  z sy
stemu pedagogicznego". Szkoła bowiem, któ ra  przez 9 la t za jm uje  się ucz
niem  i  nie jest zdolna do osądzenia, czy uczeń zasługuje na świadectwo d o j
rzałości, jest absurdem, m oż liw ym  ty lk o  p rzy  dzisiejszym  niepedagogicz
nym  sposobie nauczania (Claparede). Znam ienny jest również fa k t u jem 
nego w p ływ u  egzaminów na stan fizyczny ustro ju , —  dowodzi tego stw ier
dzony przez Ignatjewa, a u nas przez dra Kopczyńskiego objaw  u tra ty  na 
wadze u uczniów po egzaminach 3) .

Znaczenie zainteresowania w nauczaniu.

Od systemu podawania w iedzy w  szkole w  znacznej mierze zależy sto
pień przemęczenia zarówno ucznia, ja k  i  nauczyciela. W szelkie m etody pa
mięciowe, polegające na podawaniu gotowego m ate rja łu  naukowego do 
„w y k u c ia ", należą do na jbardzie j męczących, gdyż wszelka praca bierna, 
odbiorcza, prędko budzi przesyt i  jednocześnie sprowadza uczucie nieza- 
spokojenia i nudy. Ujemne zaś działanie wzruszeń przygnębia jących na 
ogólną sprawność um ysłową w ykazaliśm y już powyżej. Nawet trudna in 

b Go m ów ią cy fry  w  sprawie przeciążenia m łodzieży w  szkołach. Biuletyn Min. 
Zdr. Publ. 1920.

2) W edług dzieła: Burgerstein und Netotitzky. Die Schulhygiene 1912.
s) D r. St. Kopczyński. H igjena i szkoła. W arszaw a, 1905.
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tensywna praca, lecz budząca w ie lk ie  zajęcie, nie w yw o łu je  przepracowa
nia (np. twórcza praca uczonego), natom iast praca nudna, choć łatwa, na
der szybko w yw o łu je  wyczerpanie i  przygnębienie nerwowe (np. żmudna 
praca b iurow a x) . Przytem  należy tu  dodać, że p rzy wszelkiej pracy, k tó ra  
nie jest pociągająca, powstaje ła tw o subjektywne uczucie z n u ż e n i a ,  
wskutek czego osobnik trac i chęć do pracy nawet przed wystąpieniem w ła 
ściwego zmęczenia objektywnego. I  w  tym  w ypadku korzystne działanie 
zainteresowania w  pracy odbywa się w  dw o jak im  k ie runku : z jednej strony 
usuwa się tą drogą stan z n u ż e n i a ,  wskutek czego powstaje nastró j 
t. zw. „zapału do p racy“ , a z drug ie j —  ustępuje na dalszy p lan właściwe 
z m ę c z e n i e  objektywne, które p rzy  pracy przyjem nej i nie w ym agają
cej znacznych w ys iłków  w o li z jaw ia  się daleko później. W ykaza ł to do
wodnie C laparede2), że praca interesująca o tw iera  „ku re k  zb io rn ika  ener
g ji nerw owej11 i  w skutek tego nawet praca trudna i d ługotrw a ła  nie w yw o
łu je  przepracowania, natom iast praca nudna, odbywająca się kosztem ener
g ji obwodowej, szybko w yw o łu je  zmęczenie i znużenie. Należy tu jeszcze 
przy jąć pod uwagę sprzyjające działanie uczuć, dodatnio zabarw ionych pod 
względem wzruszeniowym na ogólny stan ustro ju  przez pobudzenie w  n im  
energji nerwowej i  wzmożenie zasobu sił żywotnych, co usuwa możliwość 
wystąpienia zmęczenia na plan dalszy s) .

W  m yśl rozum owań powyższych specjalnego znaczenia nabiera stoso
wanie odpowiedniej metody w  nauczaniu. System poglądowy w yw ołu je  
znacznie mniejsze zmęczenie, n iż metody słuchowe, dziś przeważnie uży
wane. Obie jednak m etody należą do sensorycznych, ł.  j. posługują się ty l
ko odbiorczą stroną uk ładu  nerwowego i psychik i. Nowoczesne systemy 
dążą do wprowadzenia aktyw nych p ierw iastków  do pedagogiki, a m iano
w icie są metody h e u r y s t y c z n e ,  t. zn. p o s z u k u j ą c e 4), k tó re . dą
żą do tego, aby uczeń zachowywał się czynnie względem przedm iotu i nau
czył się samodzielnie dochodzić do wiedzy. W  ty m  przypadku nowoczesne 
metody nauczania (w k tó rych  dotychczas odgrywało rolę ^przeważnie zapa
m iętywanie i  bierne powtarzanie) zb liża ją  się do metod naukowych, posłu
gujących się samodzielną obserwacją i wnioskowaniem  5) .

U w zględniły to am erykańskie szkoły nowego typu, w  k tó rych  pod

x) iZnamienny jest przykład. M ichelefa, który, przeładowany erudycją i przepraco
wany czytaniem dzieł naukowych, zachorował na objaw y wyczerpania nerwowego i w y
leczył się tem, że postanowił nie czytać już  więcej książek, łecz pisać je samemu (cyt. 
u Dawida: „Inteligencja, wola i zdolność do pracy").

2) Naukę pod przymusem bez zainteresowania słusznie porów nyw a Claparede ze 
zmuszaniem do jedzenia bez apetytu, co w  jednym  w ypadku w yw ołu je niestrawność, 
a w  drugim  doprowadza do znudzenia i przesytu duchowego („Przyjemność, jako  śro
dek wychowawczy", loc. c it.).

3) W  sprawie korzystnego w pływ u uczuć p r z y je m n y c h  na ustrój przez wzmożenie 
przem iany m aterji i oddziaływanie na gruczoły wewnątrzwydzieluicze p. prace: dr. H ein 
richa „Psychologja uczuć", dr. H . Nussbauma „H igjena um ysłu i uczucia" (Bncykl. W y 
chów. N r. 5). Porówn. też pracę m o ją  „Rola wzruszeń w  patologji". (Gaz. Lek. 1913).

4) B. iNaWroczyński. Ogólne zasady nauczania w szkole średniej. Przegl. Pedag. 1918.
5) Szczegóły patrz n iżej w  rozdziale prof. N a  Wroczyńskiego (przyp. R edakcji).
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w pływ em  w yn ików  prac nad dziedziną przeciążenia intelektualnego w  zu
pełności przekształcono program  prac szkolnych, ja k  również metody nau
czania. System pedagogiczny jest tu  oparty na zasadzie wdrożenia i  w p ra 
w y w  pracy um ysłowej, oraz zwraca się przedewszystkiem do samorzut
nych w ys iłków  in te lektua lnych  i  aktyw nych p ierw iastków  w psychice. 
W szkołach tego rodzaju skupiona praca uczniów  nad jednym  przedm io
tem lfioże trw ać przez czas dłuższy, przyczem wobec zwrócenia uwagi na 
samodzielną twórczość uczniów zainteresowanie ich coraz bardziej w zra
sta i zmęczenie, m im o wytężonej pracy, nie występuje. Uwaga młodzieży 
jest pochłonięta przez postrzeganie nowych zjaw isk, w ykonyw anie do
świadczeń, tablice poglądowe, pracę ręczną, modelowanie i  inne środki, 
wyw ołujące w ie lk ie  zam iłowanie do n a u k i1).

OGÓLNE W S K A ZÓ W K I H IG JENICZNE.

Gdy mowa o higjenie pracy um ysłowej, należy mieć stale na uwadze, 
ze psychika nie jest istotą niezależną od ciała, lecz jest raczej w yn ik iem  
fu n k c ji uk ładu  nerwowego, a zwłaszcza mózgu, będącego częścią składową 
naszego ustro ju. A zatem sprawność pracy naszego um ysłu w  znacznej m ie
rze zależy od należytego stanu zdrowotnego organizm u i  często niedosta
teczne postępy w  nauce pochodzą nie od m ałej pilności, lecz od niehigje- 
nicznych w arunków , w jak ich  się dany osobnik znajduje 2) .

Tak więc ważną jest rzeczą, aby pokój, w  k tó rym  pracujem y, by ł dość 
w idny, przestronny i  należycie p r z e w i e t r z a n y .  Dostęp świeżego po
wietrza, a zatem i  tlenu do mózgu jest niezbędny p rzy  pracy umysłowej, 
nadm iar zaś dw utlenku węgla powoduje bó l g łow y i łatw iejsze występo
wanie zmęczenia. N iem niej należy zwracać uwagę na t e m p e r a t u r ę  
pomieszczenia, k tó ra  nie pow inna być zbyt wysoka, gdyż zwiększa to prze
krw ien ie  mózgu, znajdującego się już i  tak  w  stanie podrażnienia w  ciągu 
pracy; z drugie j strony zbyt niska ciepłota w  znacznym stopniu przeszkadza 
p rzy  zajęciu umysłowem, p rzy  którem  zna jdu jem y się zazwyczaj w  pozy
c ji siedzącej (znany jest u jem ny w p ływ  na pracę zziębnięcia dolnych koń 
czyn). Również ważna jest sprawa należytego o ś w i e t l e n i a ,  zarówno 
bowiem przy  świetle nadm iernie słabem, ja k  zbyt jaskrawem  ulega zmę
czeniu narząd wzroku, a zmęczenie oka udziela się natychm iast mózgowi, 
na zasadzie prawa, rozpatrzonego już  powyżej. Zwłaszcza niesprzyjające 
jest rażące św iatło lam py gazowej, k tó ra  nadto pochłania znaczną ilość 
tlenu i wydziela zanieczyszczające powietrze p roduk ty  spalania.

Osobnik, pracujący um ysłowo, pow in ien się n a l e ż y c i e  o d ż y -  
w  i a ć. Zostało to stwierdzone, że dzieci z uboższych sfer, źle karm ione, go

ł ) Porówn. dr. J. Joteyko. Le probleme de la fatigue intellectuelle (w pracy „La  
fatigue" 1920).

2) W  sprawie tej traktu ją  prace: Dornbluth. H ig jena pracy um ysłowej. 1891. —  
Forel. H ig jena nerwów i umysłu. 1907. —  Dr. Chodecki. H ig jena pracy umysłowej. 
Odczyt 1917.
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rzej rozw ija ją  się pod względem psychicznym . Z pośród poszczególnych 
sk ładn ików  pokarm ow ych zwłaszcza cenne dla czynności mózgu są węglo
wodany (cukier) i lecytyna (np. w postaci żółtka). Co się tyczy odżyw iania 
mięsnego, to podług n iektórych autorów  (Lagrange, Joteyko) uważane jest 
ono za niesprzyjające przy pracy umysłowej, gdyż powoduje w ustro ju  nad
m ia r kwaśnych zw iązków, tru jących  dla ustro ju. Jako specjalnie szkodliwe 
substancje należy w ym ienić wszelkie n a r k o t y k i ,  a zwłaszcza alkohol 
(badania Kraepelina) i mocną kawę (stosowana wieczorem w  celu sztucz
nego pobudzenia do pracy w yw o łu je  bezsenność i  tem  un iem ożliw ia odpo
czynek). Poza tem należy pamiętać, że podczas pracy nie pow inno się nad
m iern ie  obarczać żołądka, gdj'ż w  okresie traw ien ia  czynność psychiczna 
mózgu wskutek odp ływ u  k rw i jest upośledzona.

Szczególnie ważny dla pracow nika umysłowego jest d ług i, głęboki sen 
i pod tym  względem należy podkreślić, że lekarze dawniejszych czasów 
b y li zbyt skąpi, przeznaczając na odpoczynek 6 godzin. Dziś, jako  m in i
m um  snu dla dorosłego, uważamy 8 godzin, a d la dzieci od 8 i  pó ł do 10 
godzin, zależnie od w ieku. Wogóle w  zim ie potrzebujem y snu więcej, niż 
w lecie. Przytem  sen, zwłaszcza, gdy chodzi o młodzież, pow in ien być zu
pełnie n ieprzerwany: budzenie mocno śpiącego dziecka nawet do zajęć 
szkolnych jest niewłaściwe z punktu  w idzenia p ro fila k ty k i nerwowości.

Dostarczenie należytej ilości snu dla m łodzieży szkolnej jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, podczas snu bowiem  następuje stopniowe wydalanie 
fiz jo log icznych p roduktów  zmęczenia i odnowa tkanek ustro ju  przez sub
stancje odżywcze, a jednocześnie zachodzi tu  zupełne wypoczywanie mózgu, 
tego głównego narządu pracy umysłowej. Z tego też względu pożądane jest 
zalecanie choćby krótk iego snu w  ciągu dnia, gdyż często nawet kwadrans 
drzemania w  pozycji leżącej (np. po obiedzie) w  znacznym stopniu odświe
ża um ysł i  czyni go na pozostałą część dnia daleko bardzie j zdolnym  do 
pracy.

Czy lepiej jest pracować r a n o ,  po nocnym  wypoczynku, czy też 
w i e c z o r e m ,  przed snem? Na pytan ie  to trudno jest odpowiedzieć wobec 
tego, że istn ie ją pod tym  względem znaczne różnice indyw idua lne : n iektó 
rzy m ają bardzie j świeży um ysł w godzinach przedpołudniowych, u innych  
zdarza się w ieczorny typ pracy, rano bow iem  działa t. zw. „zaspanie", t. j. 
ociężałość psychiczna w skutek braku wdrożenia do pracy. Zwłaszcza osoby 
z usposobieniem neurastenicznem odczuwają w  godzinach rannych znaczne 
znużenie i dopiero wieczorem ożyw ia ją  się i bardzie j sprawnie mogą p ra 
cować. Naogół jednak praca um ysłowa wieczorem, p rzy świetle sztucznem 
ła tw ie j w yw o łu je  zmęczenie i nieraz powoduje następczą bezsenność, co, 
ja k  w idzie liśm y, jest rzeczą nader szkodliwą. Badania Kraepelina i innych 
autorów stw ierdziły , że najw iększa wydajność um ysłowa bywa bezwarun
kowo w godzinach rannych, a m ianow icie od 10— 12 w  południe, praca 
zaś wieczorna zw^ykle w p ływ a  w  sposób u jem ny na uk ład  nerwowy.

W id z im y  zatem, ja k  znaczną rolę odgrywka w  pracy um ysłowej nale
żyta s p r a w n o ś ć  f i z y c z n a  n a s z e g o  u s t r o j u .  I  niema w  tern n ic 
dziwmego, gdyż jest rzeczą oczywistą, że uczniow ie słabsi pod względem
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fizycznym  ła tw ie j ulegają zmęczeniu i  produkcyjność ich um ysłu jest 
zmniejszona. Na tę ścisłą zależność pomiędzy rozwojem  fizycznym  dziecka 
a jego sprawnością duchową zw róciło  uwagę w ie lu  autorów  i fa k t ten rzu 
ca św iatło na w ie lk ie  znaczenie wychowania fizycznego w  szkole. Z odno
śnych badań można tu  przytoczyć doświadczenia Schuyten’a, k tó ry  zapo
mocą m ierzenia dynamometrycznego s iły  rąk  stw ierdził, że na jzdoln ie js i 
uczniow ie m ie li na jbardzie j w yrob iony uk ład  m ięśniowy, dalej badania 
Meumanna, Gracjanowa, a u nas Jaxy-Bykowskiego *).

Interesujące zestawienia tego autora dowodzą, że nadużycia płciowe 
oraz nałóg p ic ia  alkoholu, palenie ty ton iu  nader u jem nie w p ływ a ją  na po
stępy szkolne. F ak t ten jest zrozum ia ły wobec przytoczonych badań Krae
pelina w sprawie szkodliwego działania a lkoholu na pracę umysłową oraz 
wobec zaznaczonego już powyżej w p ływ u  bodźców z dziedziny seksualnej 
na czynność mózgową.

W szelkie narkotyzowanie, b rak  wstrzem ięźliwości i poszukiwanie sztucz
nych podniet jedynie chw ilow o pobudza uk ład  nerwowy, potem zaś nastę- 
Pl,je tem w iększy spadek energji i obniżenie sprawności in te lektua lnej. 
I  dlatego też zarówno osobnik dorosły, ja k  uczeń w  szkole może zachować 
jasność m yśli, trzeźwość sądu i odporność na zmęczenie jedynie wówczas, 
gdy ustró j jego będzie zupełnie zdrow y pod względem fizyczn jun  i należycie 
zrównoważony pod względem duchowym.

Na zasadzie szeregu rozważonych powyżej zagadnień i fak tów  dojść 
możemy do następujących wniosków  w  dziedzinie h ig jeny pracy um y
słowej :

1) P r a c a  u m y s ł o w a  j e s t  p r a c ą  m ó z g u ,  a zatem wymaga ona 
należytego pielęgnowania strony cielesnej ustro ju , aby przez racjonalne od
żywianie, dostateczny wypoczynek i zapewnienie odpowiedniej liczby go
dzin snu sprzyjać sprawnemu dzia łan iu umysłowości ucznia.

2) W s z e l k a  p r a c a  w y m a g a  p r z e r w  i o d p o c z y n k u  i stąd 
powstaje konieczność odpowiedniego rozkładu zajęć szkolnych i dom o
wych, należytego wykorzystan ia  prawa ćwiczenia się w  pracy oraz uwzględ
nienia specjalnych właściwości w ieku, p łc i, godzin dnia, pory  roku  i tru d 
ności poszczególnych przedm iotów.

3) P r a c a  u m y s ł o w a  d a j e  k r z y w ą  o p r z e b i e g u  f a l i 
s t y m ,  dlatego też należy stosować planowo przeprowadzoną zmianę za
jęć szkolnych, przechodząc od bardzie j trudnych  do łatw iejszych, w p ływ a 
jąc tym  sposobem na urozmaicenie pracy i zapobiegając znużeniu w skutek 
je j jednostajności.

4) R u c h  u m i a r k o w a n y  w y r ó w n y w a  z m ę c z e n i e  u m y 
s ł o w e ,  a zatem zalecać należy dzia tw ie szkolnej podczas pauz lekk ie  w y 
ładowanie ruchowe (w postaci gier, zabaw oraz ćwiczeń oddechowych),

’ ) Muzeum. 1918. Gmina szkolna im. J. Śniadeckiego we Lwowie.
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m ożliw ie  pod otwartem  niebem, na świeżem powietrzu, co stanowić będzie 
należytą przeciwwagę dla siedzącego tryb u  życia m łodzieży w  szkole 
dzisiejszej.

5) Z m ę c z e n i e  f i z y c z n e  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  z m ę c z e n i e m  
p s y c h i c z n e m ,  więc w yp ływ a  stąd wskazanie, aby nie uważać forsow 
nej g im nastyk i za wypoczynek i nie umieszczać je j w  przerwach pomiędzy 
lekcjam i, lecz stosować ćwiczenia ruchowe um iejętnie, łącząc gimnastykę 
z g ram i i zabawami oraz przeznaczając dla n ie j odpowiednią liczbę godzin, 
zgodnie z ogólnym  program em  szkolnym.

6) N a d m i e r n a  p r a c a  u m y s ł o w a  d o p r o w a d z a  d o  p r z e 
c i ą ż e n i a  s z k o l n e g o ,  i  z tego względu należy przeprowadzić g run tow 
ną reform ę obecnego systemu nauczania, a przedewszystkiem usunąć prze
ładowanie program ów szkolnych nadm iarem  przedm iotów, zmniejszyć 
ogólną liczbę godzin zajęć szkolnych i domowych, zwłaszcza w  klasach, 
odpowiadających okresowi dojrzewania płciowego oraz dbać o należyte 
uwzględnienie wychowania fizycznego w  szkole, staw iając je  narów n i 
z kształceniem umysłowem.

7) N a j w i ę k s z y m  w r o g i e m  s p r a w n o ś c i  p r a c y  j e s t  b r a k  
z a i n t e r e s o w a n i a ,  i z tego powodu pożądane jest wprowadzenie do 
systemu szkolnego metod, dążących do wzbudzenia zam iłowań in te lektua l
nych oraz budzących w śród m łodzieży zajęcie i upodobanie do wiedzy, co 
najskuteczniej zdoła usunąć zarówno stan znużenia podmiotowego, jak  
prawdziwe zmęczenie umysłowe podczas zajęć szkolnych.

8) Wreszcie pamiętać należy o tem, że k a ż d y  o s o b n i k  m a  s w ó j  
o d r ę b n y  t y p  p r a c y g  i ten fa k t wskazuje na konieczność uwzględnie
n ia  podczas zajęć swoistych cech psychicznych każdego pracow nika u m y
słowego oraz wprowadzenia do szkoły jak  najszerzej pojętej zasady i n d y 
w i d u a l i z a c j i  nauczania.



HIGJENA SPOSOBU I ORGANIZACJI NAUCZANIA
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Wstęp. Pom im o nieustannych naw oływ ań pedagogów i h ig jen istów  za 
mało się dotychczas zabiega o to, aby szkoły w yw ie ra ły  głęboki w p ływ  w y 
chowawczy na młodzież p o z a  l e k c j a m i .  To też, z w y ją tk iem  n iek tó 
rych  uczelni zam kniętych i połączonych z in ternatam i, szkoły nasze wy 
chowują młodzież głównie p r z e z  n a u c z a n i e .

Z tego stanu rzeczy nie można być zadowolonym. Zarówno ze względu 
na zdrow ie fizyczne, ja k  m oralne przyszłych pokoleń trzeba dążyć do zor
ganizowania i  rozszerzenia działalności wychowawczej szkoły w  ten spo
sób, aby nauczanie przestało odgrywać w  n ie j tak wyłączną rolę. Stąd 
jednak nie w yn ika , aby je należało uważać za jakieś m alum  necessarium.

Czynnikiem  szkodliw ym  jest, ze stanowiska h ig jeny szkolnej, ty lko  z łe  
nauczanie. Natom iast um iejętn ie przeprowadzone i  należycie zorganizowa
ne nauczanie jest z pewnością jednym  z najpotężniejszych środków w y 
chowawczych i zawsze ta k im  pozostanie. Jego znaczenie jest szczególnie 
w ie lk ie  wśród narodów zapóźnionych w  rozw o ju  i  zmuszonych do dogania
n ia  swoich dalej posuniętych sąsiadów. W  takiem  położeniu m y w łaśnie 
jesteśmy.

Tem baczniejszą uwagę m usi u nas h ig jena szkolna poświęcać spra
wom nauczania.

I. HIGJENA SPOSOBU NAUCZANIA.

Cci nauczania. W ym agania h ig jeny szkolnej w tej dziedzinie są zgodne 
z naczelnemi zasadami pedagogiki, a zwłaszcza je j działu, poświęconego 
specjalnie zagadnieniom nauczania, czy li dydaktyk i. Chcąc te wymagania 
zrozumieć, należy przedewszystkiem zdać sobie jasno sprawę z celu nau
czania, lub  raczej —  z jego celów. W  pe łn i bowiem rozw inięte nauczanie 
zmierza do k ilk u  celów. Po pierwsze, stara się o to, aby m łodzież p rzy 
swoiła sobie pewien zasób wiadomości i um iejętności; po drugie, chce bu-
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dzić i rozw ijać zdolności uczniów i uczennic; po trzecie, zmierza do wycho
wania ich  na ludzi, odznaczających się zwartą i pełną s truk tu rą  duchową, 
na k tó rą  ma się złożyć ich wykształcenie, ich charakter m ora lny i  wreszcie 
osobowość.

Każdy z tych  celów ma swoje znaczenie. Zacznijm y od wiadomości 
i um iejętności, stanowiących t. zw. m a t e r j a ł  nauczania. Otóż wszelkie 
nauczanie m usi się odbywać na podłożu jakiegoś m aterja łu , k tó ry  ucznio
wie pow inn i gruntownie przyswoić i opanować. Ze względów pedagogicz
nych ważną jest rzeczą, aby to b y ł m a te rja ł ja k  na jbardzie j wartościowy. 
Ze względów społecznych i po litycznych odgrywa rolę ilość tego m aterja łu. 
Zarazem jednak trzeba dbać o to, aby nie stawał się on balastem-, p rzy 
gniata jącym  s iły  umysłowe i  fizyczne młodego pokolenia. To zaś jest nieu
n ikn ione wówczas, gdy się w  nauczaniu ceni przedewszystkiem i l o ś ć  po
dawanych wiadomości. Stanowisko takie jest, niestety, bardzo popularne, 
opiera się bowiem nie na teorjach pedagogicznych, ale na pedagogicznej 
ignorancji. W  lite ra turze pedagogicznej przyję to  je  nazywać m a t e r j a -  
l i z m e m  d y d a k t y c z n y m .  Żadne szkolnictwo nie jest wolne od jego 
ujemnego w pływ u.

Tem mocniej higjena szkolna m usi podkreślać doniosłość dwu następ
nych celów nauczania. Sprowadzają się one, po pierwsze, do budzenia i roz
w ija n ia  zdolności wychowanka, po drugie, do ich  organizowania. Ze sta
now iska h ig jeny są to n iew ą tp liw ie  główne cele nauczan ia1). A skoro tak, 
m usim y zająć się pytaniem , co trzeba czynić, aby je osiągnąć?

Ćwiczenie i wprawa. Zaczynam od sprawy budzenia i  rozw ijan ia  zdol
ności. Pierwsza możliwość, jaka  się tu  nasuwa, polega na tem, że nasze 
funkc je  zarówno fizjo logiczne, ja k  psychiczne zm ieniają się w  odpowied
n ich  w arunkach w  ten sposób, iż stają się coraz to łatwiejsze, prostsze i in 
tensywniejsze. Stopień udoskonalenia fu n kcy j, polegający na osiągnięciu tych 
cech, nazywam y w p r a w ą 2). Bardzo często wówczas, gdy danych fu n k 
cy j nie w ykonyw am y, tk w i w  nas jednak m  o ż n o ś ć ich wykonywania . 
Tak np., choć wiersza, wyuczonego napamięć, w  danej ch w ili nie. repro
duku jem y i nawet zupełnie nie m yś lim y  o n im , jesteśmy jednak zdoln i go 
reprodukować. Tego rodzaju możność w ykonyw ania  fu n kcy j zowiemy d y 
spozycją, rozróżniam y przytem  dyspozycje psychiczne, fizyczne lub  w re
szcie psychofizyczne, w zależności od tego, ja k im  one odpow iadają fu n k 
c jom  3) . Rzecz jasna, że doskonaleniu się fu n kcy j musi odpowiadać również 
doskonalenie się w łaściwych dyspozycyj.

Otóż skoro jednym  z celów nauczania jest budzenie i  rozw ijan ie  sił 
um ysłowych m łodzieży, czyli, innem i słowy, doskonalenie pewnych je j dy-

*) Por. H . M ery et I  Genevrier. Hygifene ścolaire. Paryż, 1914, str. 372. Le but 
prim ord ia l de renseignement doit donc etre le developpement orthopediąue des facułtes 
intellectuelles...

2) Por. E. Meumann. Vorlesungen zur E in fiih rung  in  die esperimentelle Padagogik.
2 wyd. Lipsk i Berlin, 1914 r., tom I I I ,  str. 434.

3) W  sprawie term inologji patrz: K. Twardow ski. O psychologji. Odbitka z Ency-
klopedji W ychow aw czej. W arszawa, 1913 r., str. 6 i 7.
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spozycyj, to zagadnienie sposobu nauczania m usi się, w  pewnej p rzyna j
m nie j mierze, sprowadzać do rozważania i wskazywania najlepszych spo
sobów w ytw arzan ia  pożądanej w praw y. Sposoby te zowiemy zazwyczaj 
ć w i c z e n i a m i .

Obmyślenie systemu ćwiczeń dydaktycznych nie jest byna jm n ie j spra
wą prostą, ani łatwą. W każdym  razie samo ty lko  powtarzanie danej fu n k 
c ji, tak charakterystyczne dla wszelkiego ,,kucia“ , nie rozw iązuje tego za
gadnienia, co więcej, może nawet nie mieć żadnego w p ływ u na powiększe
nie w praw y, gdy np. następuje w  stanie zmęczenia lub  znużenia. Cała spra
wa jest skom plikowana, subtelna i  wymaga uwzględnienia najrozm aitszych 
czynników. Jednym z najważnie jszych wśród n ich  jest zainteresowanie.

Zainteresowanie i chęć osiągnięcia celu ćwiczenia są kardyna lnem i wa- 
1 unkam i jego skuteczności. Jasno tego dowodzą niektóre badania ekspery
mentalne w  dziedzinie pamięci. W ie lokro tne powtarzanie może tu, naprzy- 
klad, nie spowodować doskonalenia się fu n kc ji, gdy osoba, podlegająca 
eksperymentowi, nie ma chęci czynienia postępów, a zdarza się to czasami 
wskutek tego, że osoby badane nie przypuszczają, aby w  te j dziedzinie m oż
na było się doskonalić. W ystarczy jednak tę chęć obudzić, a postęp u jaw n ia  
się odrazu *). Stąd pJynie niezm iernie ważna wskazówka dydaktyczna, że 
wszelkie nauczanie należy opierać na zainteresowaniu i  w yp ływ a jące j 
z niego chęci uczniów. T y lko  p rzy spełnieniu tego postulatu nauczanie m o
że skutecznie i  ekonomicznie rozw ijać młode is to ty ludzkie, przenikając 
zarazem ich  pracę szkolną p ierw iastk iem  przyjem ności i  zadowolenia; 
w  wypadkach, natom iast, gdzie tę natura lną pobudkę do pracy zastąpiono 
postrachem przed z łym  stopniem lub  inną  fo rm ą przym usu zewnętrznego, 
w idz im y ty lko  nędzne surogaty nauczania, będące męką zarówno dla 
uczniów, ja k  dla nauczyciela. Dlatego też wszelkie dobre nauczanie rozpo
czyna się od budzenia zainteresowania uczniów jego m aterja łem  i  związa- 
nem i z n iem  ćwiczeniam i, w  dalszym zaś ciągu pow inno ono to zaintere
sowanie podsycać, rozw ijać i  zwracać w  p o ż ą d a n y m  k i e r u n k u .

Zainteresowanie posiada bowiem różne k ie runk i, co również nie jest 
rzeczą obojętną dla w yn ików  ćwiczenia. Tak np. p rzy  uczeniu się napa- 
mięć trwałość w y n ik u  w  dużym  stopniu zależy od tego, czy uczniow i cho
dziło o zapamiętanie danego tekstu na k ró tk i te rm in , np. do dn ia  następ
nego, k iedy się spodziewa odpowiadać, czy też na te rm in  m ożliw ie n a j
dłuższy. Każdy doświadczony pedagog wie dobrze, ja k  n ie trw a łe  bywa za
pam iętywanie w  pierwszym  w ypadku, gdy tymczasem w  d rug im  jest ono 
o wiele trw a lsze2). Znaczne różnice w  w yn ikach  ćwiczenia zależą również 
od tego, czy uczeń interesuje się ty lk o  jego m aterja łem , czy też głównie udo
skonaleniem fu n kcy j, które, ćwicząc się, spełnia. W  pierwszym  wypadku 
ćwiczenie doprowadzi przedewszystkiem do przyswojenia i u trw a len ia  m a
te rja łu  naukowego, w  d rug im  —  w p łyn ie  głównie na wydoskonalenie się 
owych fu n kcy j, oraz im  pokrewnych.

') E. Meum ann. Vorlesungen, tom I I I ,  str. 122.
2) Patrz w tej sprawie E . Meum ann: Oekonomie und Technik des Gedachlnisses. 

4-te wyd. Lipsk, 1918 r., str. 216.
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Jasną jest teraz rzeczą, ja k  bardzo w  nauczaniu m usi chodzić o to, 
aby nie ty lko  budzić i  rozw ijać  zainteresowania, lecz również nadawać im  
pożądany kierunek. Czyniąc to, nauczyciel m usi się jednakże skrupulatn ie  
liczyć z k ie runk iem  zainteresowania, w łaściw ym  młodzieży, k tó rą  uczy, aby 
przez niew łaściwe postawienie sprawy nie p rzy tłum ić , lub  nie zabić same
go zainteresowania. Tak np. m usi on to uwzględnić, że dzieci w  bardzo m a
ły m  stopniu są zdolne do interesowania się wewnętrznym  swoim światem. 
Ich  zainteresowanie zwraca się przeważnie ku  zm ysłowym  zjaw iskom  św ia
ta zewnętrznego. Stąd w yn ika  konieczność przyw iązyw ania uwagi dzieci 
do odpowiednio wybranego m a t e r j a ł u  nauczania; natom iast starszą 
młodzież (po okresie dojrzewania) można i  należy interesować czynnościa
m i psychicznem i i fizycznem i, które spełnia, gdy się uczy. Wogóle, do tych
czasowe badania w ykazały, iż różnemu w iekow i m łodzieży odpowiada róż
ny k ierunek zainteresowania.

Dużo m aterja łu  w  tej sprawie zebrał autor węgierski, W ładys ław  Nagy, 
obserwując w  ciągu szeregu la t zachowywanie się dzieci, a zwłaszcza m ło
dzieży szkolnej na wycieczkach i podczas zabawy. Na tej podstawie do
szedł on do rozróżnienia następujących pięciu stopni rozw o ju  zainteresowań:

1) zainteresowanie zmysłowe —  w pierwszych dwu latach życia,
2) zainteresowanie podm iotowe —  od 3 do 7 roku  życia,
3) zainteresowanie przedmiotowe —  od 7 do 10 roku  życia,
4) zainteresowanie stałe —  od 10 do 15 roku  życia,
5) zainteresowanie logiczne —  od 15 roku  życia.
Na stopniu p ierwszym  uwaga dziecka k ie ru je  się ku  pojedynczym  w ra 

żeniom zm ysłowym . Na stopniu d rug im  zmniejsza się zainteresowanie w ra
żeniami zmysłowemi, natom iast uwaga k ie ru je  się na całe p r z e d m i o t y ;  
jednakże dziecko interesuje się przedm iotam i byna jm n ie j nie ze względu 
na tkw iące w  n i c h  w łaściwości, lecz ty lk o  ze względu na swój czynny 
do n ich  stosunek. Tak np. siano w  stodole interesuje nie dlatego, że jest 
sianem, ale że można na niem  przewracać koz io łk i. W  tym  w ieku o w ybo
rze przedm iotów  zainteresowania rozstrzyga przedewszystkiem popęd do 
działania, w yrażający się tak często w  pytan iu , czy można się n iem i baw ić,
samo zaś zainteresowanie łączy się z żywem i prze jaw am i wzruszeń i jest
bardzo niestałe i  zmienne. W łasności samych przedm iotów, ob jektyw ny stan 
rzeczy poczynają zwracać na siebie uwagę dopiero na stopniu trzecim. 
W tedy to  ośrodkiem zainteresowania staje się otaczająca rzeczywistość. 
Młodzież poczyna ją  poznawać i grom adzi m a te rja ł ob jektyw nych dośw iad
czeń. Na stopniu czw artym  chłopcy i dziewczęta interesują się w  dalszym 
ciągu światem ob jektyw nym , ale zainteresowania ich nabiera ją cechy sta
łości, w ytw arza ją  się całe dziedziny, k tó rem i m łodzież um ie się żywo za j
mować w  ciągu d ług ich okresów czasu. Do n ich  należy np. zbieranie ma
rek pocztowych, m oty li, rysowanie, m alowanie i t. p. Zainteresowanie ,,lo- 
giczne“  u jaw n ia  się dopiero w  w ieku  m łodzieńczym. W tedy to m łodzież 
poczyna się interesować z w i ą z k i e m  zjaw isk, zwłaszcza przyczynowym . 
Zainteresowanie na tym  stopniu rozw o ju  wznosi się do p u n k tu  szczytowe
go, gdy jedna jakaś idea poczyna panować nad działalnością jednostki.
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Wówczas zainteresowanie logiczne się ustala i poczyna kierować twórczo
ścią człow ieka J).

Przenoszenie się w praw y. Z zagadnieniem ćwiczenia i w praw y wiąże 
się pewien zadawniony spór pedagogiczny. Chodzi o to, czy wprawa, osią
gnięta przez ćwiczenie pewnej dyspozycji na pewnym  materjale, przenosi 
się na inne dyspozycje, czy też się nie przenosi. Sprawa ta ma doniosłe zna
czenie praktyczne. Jeżeli bowiem wprawa się przenosi, to można ograni
czyć m ate rja ł nauczania, wystarczy w tedy w ybrać jak iś  jeden, byle od
pow iedni przedm iot i ćw iczyć na n im  intensywnie młodzież, a dzięki prze
noszeniu się w p raw y  osiągnie się wszechstronny rozw ó j um ysłów, a na
wet charakterów. Jeżeli natom iast w praw a się nie przenosi, wypadnie ćw i
czyć młodzież na o b fitym  i  urozm aiconym  m aterjale. Pierwszego zdania 
są zwolennicy t. zw. f o r m a l n e g o  k s z t a ł c e n i a .  Za wszechstronnie 
cwiczący przedm iot uważają on i najczęściej filo log ję  klasyczną, a zw ła 
szcza łacinę. Przeciwstaw iają im  się zwolennicy realistycznego k ie runku  
wykształcenia. Nie w ierząc w  przenoszenie się w praw y, domagają się oni, 
aby program y szkół ogólnokształcących daw ały m łodym  um ysłom  pokarm  
o b fity  i  urozmaicony.

Poczynając od końca w ieku X IX  zagadnienie to stało się przedmiotem 
badań eksperymentalnych. W ykaza ły  one, że cała sprawa bardzie j jest 
skom plikowana, n iż dawniej przypuszczano. Obok bowiem n iew ątp liw ie  
stw ierdzonych w ypadków  przenoszenia się w praw y istn ie ją  i  takie, k iedy 
wprawa się nie przenosi, a wreszcie i takie, k iedy się przenosi, ale w  sensie 
ujem nym . Ostatni wypadek polega na tem, że ćwiczenie jak ie jś  dyspozycji 
A w p ływ a hamująco na inną  dyspozycję B. Znany psycholog am erykański 
E. Thornd ike tłum aczy wszystkie te trzy  w ypadk i zapomocą teo rji wspól
nych składników . Sprowadza się ona do następującego tw ierdzenia: „Z m ia 
na jednej fu n k c ji zm ienia inną ty lko  o ile w  obydw u funkc jach  czynne są 
wspólne sk ładn ik i. Zm iana drug ie j fu n k c ji uzależniona jest od zm iany, k tó 
ra  zaszła w  składnikach wspólnych te j fu n k c ji i  pierwszej. Zm iana jest po- 
prostu n ieun ikn ionym  skutkiem  zmienienia się w  drug ie j fu n k c ji tych je j 
czynników, które są sk ładn ikam i pierwszej fu n k c ji i zostały zmienione 
przez je j ćwiczenie“  2) .

Tak więc, przeniesienie się w praw y z fu n k c ji ćw iczonej A na funkc ję  
niećwiczoną B może nastąpić ty lk o  w  tym  w ypadku, gdy obie funkc je  m a
ją  pewne wspólne sk ładn ik i, które u legły wyćw iczeniu w  fu n k c ji A. Nie 
w yn ika  stąd, aby przeniesienie się w p raw y m u s i a ł o  nastąpić w  tak im  
wypadku. Nie wszystkie bowiem wspólne sk ładn ik i są jednakowo u ż y- 
t e c z n e .  N iektóre z n ich mogą nie przenosić w praw y, albo nawet działać 
na funkc ję  B w  sposób ham ujący.

Najbardzie j użytecznym wspólnym  składnik iem  jest m e t o d a  p r a c y .

’ ) Ladislaus Nagy. Psychologie des kindlichen Interesses. Lipsk. 0 .  Nemnich 1012.—  
Patrz również tegoż autora: Entw icklung des Interesses der Kinder. Zeitschrift fur  
experimentelle Padagogik. V . Zeszyt 3/4. 1907.

-) E. L . Thorndike. Educational Psychology, 1920, Teachers College, Columbia 
University, str. 268.
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Jeżeli osoba, podlegająca eksperymentowi, pow tarzając funkc ję  A, nabyła 
pewnej metody, k tó ra  da się zastosować p rzy  w ykonyw an iu  fu n k c ji B, to 
wówczas zjaw isko dodatniego przeniesienia się w p raw y wystąpi z na jw ię k 
szą intensywnością. To jest bodaj najważnie jszy w y n ik  badań nad przeno
szeniem się w praw y. P łyn ie  bowiem z niego ta konsekwencja praktyczna, 
iż, chcąc ulepszyć nauczanie, pow inn iśm y zwrócić uwagę przedewszystkiem 
na m e t o d ę  p r a c y  m ł o d z i e ż y .  N ie wszyscy to rozum ieją. W ie lu  
re form atorów  nauczania chce doskonalić metody pracy nauczycieli, za
niedbując metody pracy uczniów. A tymczasem praca nauczycieli ty lko  
wtedy jest dobra, k iedy polega na w drażan iu  m łodzieży do na jbardzie j ra 
c jonalnych metod pracy. W  tym  też k ie runku  poczyna iść dydaktyka  współ
czesna. Jej hasłem staje się n a u c z a n i e ,  j a k  s i ę  u c z y ć .

Organizowanie życia duchowego m łodzieży. Jakko lw iek zjaw isko prze
noszenia się w praw y n iew ątp liw ie  zachodzi, to jednak nie przyw iązu jem y 
obecnie do niego ta k  dużej wagi, ja k  to czyn ili zwolennicy przestarzałej już 
obecnie te o rji form alnego kształcenia. K ilka  na to składa się przyczyn. Po 
pierwsze, działa tu  ta okoliczność, że w praw a p rom ien iu je  nie zawsze, lecz 
ty lko  w  n iektó rych  wypadkach. Po drugie, okazało się, że w  wypadkach 
pozytywnego przeniesienia się w p raw y wzmożenie się fu n k c ji niećwiczonej 
jest stosunkowo niew ielkie. W edług W . G. S le igh fa  dochodzi ono co n a j
wyżej do 13% 1). A wreszcie, —  i to może jest najważniejsze, —  coraz le
p ie j poczynamy rozumieć, że ćwiczenie poszczególnych dyspozycyj, choćby 
połączone z prom ieniowaniem  w praw y, nie jest wystarczającem oddzia ły
waniem pedagogicznem. A n i bow iem  um ysł człowieka, an i jego charakter 
czy osobowość nie są sumami najrozm aitszych dyspozycyj. W szystko to są 
c a ł o ś c i  o budow ie spoistej. Ich  człony w arunku ją  się nawzajem w  ten 
sposób, że każdy z n ich  m a swoją odrębność jedynie ty lko  przez inne i ra 
zem z innem i. W  psychologji współczesnej przy ję to  nazywać takie tw o ry  
p o s t a c i a m i ,  albo u k ł a d a m i  s p o i s t e  m i.

Otóż w ięc uk ładów  spoistych niepodobna wychować przez samo ty lko  
ćwiczenie każdej składającej się na nie dyspozycji zosobna. Na to potrzeba 
postępowania, o r g a n i z u j ą c e g o  życie duchowe wychowanków. N a j
lepie j prow adzi do celu następująca metoda. Trzeba naw iązywać do tych 
układów  spoistych, które w  dziecku zastajemy od początku, a następnie 
w p ływ ać na ich  rozw ój przez skupianie energji duchowej dziecka na do
brach ku ltu ra lnych , m ających głębszą wartość. Innem i słowy, w ychow a
nek na już  w ytw orzonych  dobrach ku ltu ra ln ych  musi się dorabiać swojego 
własnego wykształcenia, swojego własnego charakteru, swojej w łasnej oso
bowości 2) . Dopiero tak  pojęte organizowanie życia duchowego wychowan
ka pozwala osiągnąć najwyższe cele nauczania.

/ ndyw idua lizow anie w  nauczaniu. Dorabianie się w łasnej fo rm y  du 
chowej na podstawie dóbr ku ltu ra lnych , stanowiących m ate rja ł nauczania, 
może się powieść ty lko  wówczas, gdy te dobra są dostępne w ychowankow i,

W . G. Sleight. M em ory and form at Train ing, British Journal of Psychology, 1911.
2) Por. G. Kerschensteiner. Theorie der Bildung, B. G. Teubner, 1926.
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co więcej, mogą się stać przedm iotem jego głębszych zainteresowań. Stąd 
wyrasta postulat dostosowywania nauczania do indyw idua lnych  w łaściwo
ści i potrzeb wychowanków. To w łaśnie rozum iem y przez indyw idua lizo 
wanie w  nauczaniu.

Powinno ono iść w  dw u  kierunkach. Po pierwsze, w  k ie run fiu  uwzględ
niania indyw idua lnych  w łaściwości m łodzieży jednego w ieku, po drugie, 
w  k ie runku  uwzględniania w łaściwości tych okresów rozwojowych, przez 
które przechodzi młodzież w  szkole. O pierwszej z tych  spraw będziemy 
m ie li jeszcze sposobność m ów ić w  dalszych częściach tej pracy, lu t a j  po
święcimy k ilk a  uwag sprawie przystosowania nauczania do w ieku uczniów.

Przystosowanie nauczania do w ieku uczniów  nie jest, oczywiście, rze
czą łatwą, stanowi jednak nieodzowny postulat racjonalne j d yd a k tyk i i h i
gjeny szkolnej. Musi się ona również domagać uwzględniania różnolilego 
otoczenia i środowiska dzieci. Nauczanie dzieci w  w ieku, poprzedzającym 
dojrzewanie płciowe, m usi m ieć inny  charakter, n iż nauczanie m łodzieży, 
k tó ra  ten k ry tyczny  okres przechodzi lub  już go przebyła. Innym  male- 
rja łem  poglądowym, innem i p rzyk ładam i pow in ien operować nauczyciel 
w  szkole w ie jsk ie j i  m ie jskie j. Za dalekoby to nas poprowadziło, gdybyśm y 
chcieli wchodzić w  szczegóły te j sprawy. Ograniczę się zatem ty lko  do za
znaczenia, że obecność lub  b rak  zainteresowania uczniów  jest najlepszą 
wskazówką, czy nauczyciel p rzy rozw iązyw aniu nastręczających m u się 
trudności znajduje się na w łaściwej drodze, czy też b łądzi po manowcach. 
Badanie zaś k ie runku  zainteresowań m łodzieży m ogłoby wskazać najlep ie j, 
w  ja k i sposób dostosować nauczanie do właściwości w ieku i  n igdy jego 
granic ze szkodą d la  zdrow ia m łodzieży nie przekraczać.

Szczególne względy należą się przytem  najm łodszym  dzieciom, które 
rozpoczynają systematyczną naukę szkolną w  siódm ym , albo w  ósmym ro 
ku  życia. Przedewszystkiem wypada tu  liczyć się z faktem , że nie wszyst
k ie  dzieci w  tym  w ieku są jednakowo fizycznie i um ysłowo rozwinięte. Za- 
późnione w  rozw oju  należałoby kierować do ogródków  dziecięcych i  innych 
ins ty tucy j wychowania przedszkolnego. Resztę trzeba wdrażać do try b u  
szkolnego s t o p n i o w o ,  w ten np. sposób, aby dzieci w  pierwszym  ty 
godniu roku  szkolnego przebyw ały w  szkole ty lko  przez godzinę, w  d ru 
gim  —  dwie godziny i dopiero w  trzecim  —  trz y  godziny dziennie. Przy 
zastosowaniu tego systemu dałoby się może zmniejszyć odsetek tych  dzieci, 
które w  pierwszym  roku  nauczania przestają przybierać na wadze, lub  na
wet poczynają na n ie j tracić. W edług danych, zebranych przez E. Quirs- 
felda, k tó ry  badał, ja k  pierwszy rok  nauczania oddzia ływ ał na 1014 dzieci 
w  miejscowości Rum burg (w Czechach),— odsetek pierwszych wynosi 25%, 
drug ich —  21%  1).

Nauczanie poglądowe. Już z tego, co się powyżej powiedziało o stop
niach zainteresowania u m łodzieży szkolnej, jasno w yn ika , że p rzy  naucza
niu dzieci należy operować głównie wyobrażeniam i, do systemów zaś poję-

‘ ) E. Quirsfeld. Zur physischen und gcistigen Entw icklung des Kindes wahrend  
der ersten Schuljahre. Zeitschrift f i ir  Schulgesundheitspflege. 3ń  1905.
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ciowych przechodzić stopniowo dopiero z młodzieżą starszą. Lecz i wówczas 
każde pojęcie pow inno być ugruntowane na odpowiedniej grupie wyobrażeń. 
Można to osiągnąć ty lko  wówczas, gdy m aterja ł nauczania oddziaływa prze
dewszystkiem na zm ysły uczniów i staje się w ten sposób przedm iotem  ich 
spostrzegarfea. W yobrażenia spostrzegawcze i  związane z n iem i uczucia po
w in n y  stanowić p u n k t w yjśc ia  w  procesie przysw ajania sobie przez ucznia 
w iadomości i w ytw arzan ia  następnie pojęć naukowych. Gdzie postulat p o- 
g l ą d o w o ś c i  w  nauczaniu nie został należycie uwzględniony, tam  póź
n ie j ca ły  system pojęć będzie zawsze chrom ał lub  w łaściw ie w is ia ł w  po
w ietrzu. Stąd w yn ika  konieczność bacznego zwracania uwagi na w arunk i, 
zabezpieczające jasność, dokładność, trafność i żywość wyobrażeń spo
strzegawczych.

Na pierwszym  planie należy tu  umieścić p raw id łow e funkcjonow anie 
organów zm ysłowych ucznia. Krótkowzroczność, astygmatyzm, przytępienie 
słuchu byw a ją  często przyczynam i, opóźniającemi norm a lny rozw ój um y
słowy ucznia. W ystarczy nieraz je usunąć, aby uczeń zapóźniony w  szyb
k im  czasie w y rów na ł swe b rak i. W  podobny sposób upośledzająco w p ływ a 
na m łodzież również słabość lub niejasność bodźców, gdy np. nauczyciel 
m ów i za cicho i niewyraźnie, gdy izba szkolna jest niedostatecznie oświe
tlona, odległość od tab licy  za duża, czcionki i obrazki w książce za małe 
i t. p. Tego rodzaju niedostatecznym bodźcom odpowiadają również gorsze
go gatunku reakcje psychiczne. Uwaga słabnie, skojarzenia są leniwe i ską
pe, pamięć staje się n ie trw a ła  i cała praca ucznia nie daje należytego 
w yn iku  J) .

W  zw iązku z tą sprawcą należy jeszcze zauważyć, że nawet w tych 
wypadkach, gdy bodźce zewnętrzne dzia ła ją  na jeden ty lko  z naszych zm y
słów, w  skład wyobrażeń spostrzegawczych wchodzą najczęściej, prócz 
wrażeń danego zmysłu, również wrażenia n iektó rych  innych  zm ysłów, prze
dewszystkiem zaś wrażenia mięśniowe, związane, po pierwsze, z rucham i 
narządu zmysłowego, podlegającego dzia łan iu  bodźca, po drugie, —  z ru 
cham i całego ciała lub n iektó rych  jego części, stanowiącemi reakcję moto- 
ryczną na dane podrażnienie sensoryczne. Badania eksperymentalne, zapo
czątkowane główmie przez W . L a y ’a, s tw ierdziły , że po w ye lim inow an iu  
tych sk ładn ików  wyobrażenia spostrzegawcze ubożeją, stając się m n ie j ja 
sne, wyraźne i żywe. Tak np. uczniom  sem inarjum  Lay pokazywał różne 
fig u ry  geometryczne param i. Jedną z f ig u r każdej pa ry  oglądali oni, po
ruszając ga łkam i ocznemi, drugą zaś ze w zrokiem  u tkw ionym  nieruchomo 
w  jeden punkt. Gdy im  następnie polecono narysować, co w idz ie li, okazało 
się, że liczba błędów w  wypadkach, w  k tó rych  wyłączono wrażenia m ię
śniowe, związane z rucham i gałek ocznych, była znacznie większa, niż 
wówczas, gdy uczniow ie w odz ili oczami po konturze f ig u r y 2).

Ruch i działanie w  nauczaniu. Z tego i temu podobnych badań ekspe
rym enta lnych w yn ika  bardzo wTażna wskazówka dydaktyczna. Nauczanie,

*) Por. H . iMiinsterberg. Grundzćige der Psychotechnik, str. 534 i 11.
-) W . A. Łay. Experim entelle iDidaktik. 3-cie wyd. Lipsk 1910, str. 298 i n.
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m ianowicie, pow inno zużytkow ywać do swych celów w łaściwą w iekow i 
m łodemu skłonność do ruchu i działania. Przy nauczaniu poglądowem nie 
wystarcza pokazać klasie zdaleka jak iś  jeden okaz, np. m inerał, wypcha
nego ptaka lub model maszyny parowej. Należy starać się o to, aby każdy 
z uczniów dostał go do ręki, aby go spostrzegał m ożliw ie największą ilością 
zmysłów, aby go w ażył w  ręku, obracał, jeśli można, dotykał, poruszał, 
rozkłada ł na części, składał zpowrotem i t. p. A dalej, uczeń pow inien ten 
przedm iot bądź odtwarzać, np. zapomocą lepienia, rysunku, opowiadania 
lub opisu, bądź też poddawać go jak ie jś  przeróbce lub obróbce, np. wyko- 
nyw ając odpowiednio obmyślane ćwiczenia w  labora to rjum  fizycznem, che- 
micznem albo przyrodniczem . W szystkie te ćwiczenia znakom icie wzboga
cą, pogłębią i u trw a lą  wyobrażenie danego przedm iotu, dając zarazem 
m łodzieży w ie lk ie  zadowolenie. Dopiero p rzy tego rodzaju metodzie nau
czania uczeń może systematycznie i przez dłuższy czas kierować swoją uwa
gę  ̂na różne cechy i  części przedm iotu, a tego potrzeba, aby um ożliw ić 
dziecku przejście od pow ierzchownych i skaczących z przedm iotu na przed
m io t spostrzeżeń do dokładnego i  szczegółowego o b s e r w o w a n i a  otacza
jących je zjaw isk. Stąd niezm ierna doniosłość w  nauczaniu ćwiczeń labora
to ry jnych , prac warsztatowych, rysowania, lepienia i wogóle pracy ręcznej. 
Dopiero tak przeprowadzone nauczanie poglądowe może kształcić nie ty lko  
umysłowe, lecz i  fizyczne dyspozycje ucznia, ćwicząc jego zm ysły i  rękę, 
a przez to samo dając m u niezm iernie cenne poczucie r z e c z y w i s t o ś c i  
poznawanych zjaw isk. Dopiero w  ten sposób można od pierwszych la t 
szkoły powszechnej wyrabiać w  uczniu s a m o d z i e l n y  i c z y n n y  sto
sunek do przedm iotów  nauczania.

Samodzielność i aktyw na postawa ucznia jest tak ważnym  momentem 
w procesie uczenia się, że jakko lw iek  już powyżej (mówiąc o zainteresowa
niu) do tyka liśm y tej sprawy ubocznie, to jednak poświęcimy je j tu ta j uw a
gę osobną. Już codzienne doświadczenie przekonywa nas o tem, że dużo le
p ie j przyswajam y sobie te wyobrażenia i pojęcia, które zdobyliśm y w ła 
snym trudem , od tych, k tó re  nam ktoś w  gotowej fo rm ie  podaje. Tak np. 
jeżeli w  obcem mieście drogi szukamy sami, będziemy się w  niem  następnie 
orjen tow a li lepiej, n iż wówczas, gdy ktoś nas po niem  oprowadzał. Badania 
eksperymentalne w  całej pełn i potw ierdzają tę prawdę, iż  ćwiczenie, lub 
wogóle praca, tem lepsze daje w yn ik i, im  bardzie j aktyw ną jest postawa 
spełniającego ją  osobnika. Dlatego też najlepszym  sposobem „podaw an ia11 
uczniom now ych wiadomości jest d o p r o w a d z e n i e  i c h  d o  t e g o ,  a b y  
j e  s a m i  z d o b y w a l i .  Rzecz jasna, że się przytem  trzeba liczyć z tem, 
jak ie  w iadomości uczniow ie rzeczywiście sami zdobyć mogą. N ie każdy te
mat i nie w  każdym  w ieku rów nie się do tego rodza ju  ćwiczeń nadaje. We 
wszystkich jednak wypadkach, gdzie je można stosować, będą one zawsze 
lepszą fo rm ą nauczania od tak, niestety, dotychczas rozpowszechnionego 
w  naszem szkolnictw ie średniem w y k ł a d a n i a .

Ostatnia fo rm a nauczania, w łaściwa w  szkołach wyższych, pow inna 
być stosowana z w ie lką oględnością w  szkoln ictw ie powszechnem i  śred-
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niem, a to z tego względu, że sprzyja bierności uczniów  i zastępuje bezpo
średnie badanie przedm iotu przez słowa (werbalizm ).

Wobec m łodzieży jeszcze n iedojrza łe j nauczyciela pow inna obow iązy
wać zasada, aby nie podawał n igdy uczniom  w gotowej fo rm ie  tych w ia 
domości, które oni sami mogą zdobyć. Jest to zasada t. zw. h e u r y s t y c z 
n e j ,  czy li p o s z u k u j ą c e j  fo rm y  nauczania. Przy pełnem je j rozw in ięciu  
można doprowadzić do tego, aby uczniowie nie ty lko  m ożliw ie  samodziel
nie poszukiw ali odpowiedzi na zagadnienia, postawione przez nauczyciela, 
lecz również sami sobie zadawali pytania.

Rzecz jasna, że nauczyciel nie ty lko  bierze udzia ł w  te j pracy uczniów, 
lecz również pow inien całą tą pracą kierować, jednakże w  sposób dyskre t
ny, aby klasie pozostawić szerokie pole do działania. Takie nauczanie jest 
n iew ątp liw ie  trudniejsze od wygłaszania w ykładów , wym aga bow iem  znacz
nie większego panowania nad przedmiotem, tak tu  i  wogóle uzdolnienia pe
dagogicznego. Ale też daje znacznie lepsze w yn ik i. Zamiast b iern ie słuchać 
nauczyciela, uczniow ie razem z n im  są tu  czynni, zdobywanie zaś nowych 
w iadomości przeradza się dla n ich  w szereg kształcących ćwiczeń.

Kontro la  i ocena postępów. Co więcej, heurystyczna fo rm a nauczania 
pozwala w  rac jona lny  sposób przeprowadzać kon tro lę  i  ocenę postępów 
uczniów. W spółdzia ła jąc nieustannie z całą klasą, nauczyciel może tu  po
znawać każdego ucznia przy pracy i zbierać w  ten sposób, w  ciągu d łuż
szych okresów czasu, m ate rja ł spostrzeżeń do jego charakterystyk i. Rzecz 
jasna, iż taka charakterystyka o wiele jest więcej w arta  od m artw e j cy fry , 
k tó rą  nauczyciel w  mechaniczny sposób wyprowadza ze stopni, staw ianych 
za poszczególne odpowiedzi, a k tó ra  tak jeszcze często, niestety, rozstrzyga 
w  naszych szkołach o losach ucznia. Ze stanowiska h ig jeny szkolnej należy 
domagać się energicznie zupełnego zniesienia zakorzenionego zwyczaju sta
w iania ocen cy frow ych  podczas lekcy j, prow adzi on bowiem do tego, że 
rozmowa z uczniem nabiera cech egzaminu. Uczeń, k tó ry  w ie zgóry, że m u 
nauczyciel postawi za jego odpowiedź stopień, trac i swobodę myślenia, jego 
inte ligencja pod w pływ em  strachu tępieje, i wreszcie cała czynność spro
wadza się do biernego reprodukow ania ,,lekc ji“ , wyuczonej napamięć z pod
ręcznika, lub notatek. Szereg badań eksperymentalnych, zapoczątkowanych 
przez M. Lobsien‘a, w ykazu je  niezbicie, że egzamin w p ływ a deprym ująco 
na pracę um ysłową u c z n ió w 1). U nas tego typu  badania przeprowadzał L. 
Jaxa-Rykowski. W  klasie V lwowskiego g im nazjum  realnego dał on np. 
uczniom  do opracowania szereg tem atów z dziedziny botan ik i, zaznaczając 
zgóry, k tóre  będzie, a k tó rych  nie będzie oceniał. Okazało się, że odsetek 
błędów w pierwszej grupie zadań w ynosił 22,0%, w  drug ie j natom iast —  
39,8%. Podobne lub  nawet jeszcze jaskrawsze są w y n ik i eksperymentów, 
przeprowadzonych w  innych  klasach i na innych  przedm iotach 2) . Stąd

J) Patrz: M . Lobsien: Ueber Exam en und Leistung (Exper. Padegogik, 1905). H . Ple- 
cher: Zur Psychologie der Schulpriifungen. Zeitschrift f iir  padagogische Psychologie, 
Pathologie und Hygiene. 1907 (zeszyt 4—5).

2) L udw ik  Jaxa-Bykowski. Zasady pedagogiki doświadczalnej ze szczególnem 
uwzględnieniem szkoły polskiej. Lw ów —(Warszawa. 1920 r., sir. 19 i 20.
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wniosek, że nauczyciel poświęcający znaczną część każdej le kc ji na egzami
nowanie pojedyńczych uczniów, ,,w yrw anych " do odpowiedzi, przez cały 
ten czas obniża ich sprawność umysłową, zamiast ją  podnosić zapomocą 
odpowiednio prowadzonych ćwiczeń. Cóż dopiero, gdy tak i egzamin trw a 
bardzo długo, a cała klasa tymczasem pozostaje bez zajęcia i kierownictw a, 
do  też trudno dość mocno podkreślić, ja k  bardzo ta k i sposób prowadzenia 
lekcyj jest w ad liw y.

Egzam iny. Egzam inom wstępnym, przejściowym  i  końcowym  należy, 
z punktu  w idzenia h ig jeny szkolnej, postawić ciężkie zarzuty. Dla m łodzie
ży, zwłaszcza zaś osobników słabszych i w rażliw ych , są one zawsze bardzo 
poważnem przejściem m oralnem  i  fizycznem, podobnem w  skutkach do 
ciężkiej choroby. N a jw yraźn ie j objaw ia się to w  w ie lokro tn ie  stw ierdzonym  
fakcie, iż przeważna część uczniów i  uczennic podczas egzaminów trac i na 
wadze nieraz znacznie (badania Kopczyńskiego, Klęska i  innych). Świadczy 
to o znacznych zm ianach w  procesie odżyw iania organizm u, w yw o ływ a
nych najczęściej, po pierwsze: przez przygnębiające wzruszenia strachu 
i niepewności, po drug ie: przez nadm ierną pracę i niedosypianie w  okresie, 
poprzedzającym egzamin. W szystko to razem prowadzi do osłabienia pa
mięci, przytępienia zdolności myślenia i  przedrażnienia systemu nerwo
wego -— objawów, które tak często podczas egzaminów można obserwować, 
zwłaszcza wśród m łodzieży żeńskiej. Rzecz jasna, że uczniow ie i uczennice, 
znajdu jący się w  tak n ienorm alnym  stanie, nie mogą u jaw n ić  w  całej pełn i 
ani sprawności in te ligencji, ani też zasobów wiedzy. To też egzamin jest 
bardzo zawodnym  środkiem  k o n tro li postępów. N ierównie lepsze, a ze sta
nowiska h ig jeny nie ty lko  nieszkodliwe, lecz nawet bardzo pożądane, —  
jest obserwowanie p racy ucznia w  ciągu roku  szkolnego. Dochodzimy w  ten 
sposób do wniosku, że egzaminy należy skasować w  tych wszystkich w y 
padkach, gdzie taka obserwacja jest możliwa.

Nasze M inisterstwo Oświecenia uczyniło  k ro k  w  tym  k ie runku , znosząc 
w  gim nazjach państwowych coroczne egzaminy przejściowe, oraz t. zw. 
popraw ki. Szkoły pryw atne poszły za tym  przykładem .

Trudniejsza do rozw iązania jest sprawa egzaminów dojrzałości. M atura 
daje prawa je j posiadaczowi, to też jeśli udzielenie je j nie ma prowadzić 
do nierównego traktow ania  różnych ab itu rjen tów  i rażących nadużyć, musi 
ono odbywać się pod kon tro lą  z zachowaniem we wszystkich wypadkach, 
p rzyna jm n ie j w  przybliżen iu, jednakowego poziom u wymagań. T u  zatem 
chodzi n ie ty lko  o kontro lę  postępów m łodzieży, lecz również o sprawdze
nie i wyrów nanie poziomu wym agań samych szkół. Do pewnego stopnia 
m ogłaby to zadanie spełnić adm in istracja  szkolna, w izy tu jąc  lekcje podczas 
roku szkolnego. Jednakże dokładne wykonanie te j k o n tro li wym agałoby 
znacznego zwiększenia sił inspektorskich i w izyta torsk ich , na co Polska 
nieprędko jeszcze będzie sobie mogła pozwolić. Licząc się z tem, należy być 
ostrożnym z domaganiem się natychmiastowego zniesienia u nas egzami
nów dojrzałości. Natom iast ze stanowiska h ig jeny szkolnej trzeba wysunąć 
postulat, aby M inisterstwo kasowało te egzaminy stopniowo we wszystkich 
tych szkołach, które osiągną pożądany poziom. Takie szkoły pow innyby
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otrzym ać prawo w ydawania swoim ab itu rjen tom  świadectw dojrzałości na 
podstawie ocen (lepiej —  charakterystyk) rocznych.

Egzam iny dojrzałości odbyw ają się u nas w  szkołach średnich wobec 
państwowych kom isy j egzaminacyjnych, złożonych z delegata w ładz szkol
nych, k ie row n ika  (lub k ie row n iczki) szkoły, oraz egzaminatorów z poszcze
gólnych przedm iotów. Przewodniczy delegat lub  k ie row n ik  szkoły. W edług 
obecnie obowiązującego regulam inu *), egzamin dojrzałości w  g im nazjach 
jest tro ja k i: zwyczajny, rozszerzony i d la eksternów. O ile  ostatnie dwa 
egzaminy obejm ują dużą ilość przedm iotów, to pierwszy składa się z trzech 
egzaminów piśm iennych i  p ięciu ustnych, przyczem, w  razie dobrych ocen 
rocznych i dobrego w yn iku  egzaminów piśm iennych, ab itu rjenc i mogą być 
zw aln ian i od części egzaminów ustnych. Znaczną ulgą dla młodzieży, zda
jącej egzamin zwyczajny, jest również ta okoliczność, że regulam in pozo
stawia je j w  pewnych granicach prawo w yb ieran ia  przedm iotów  egzaminu. 
Chodzi tu, oczywiście, o uwzględnienie indyw idua lnych  uzdolnień i  zam iło
wań ab itu rjen tów .

Jak stąd w idać, przepisy, dotyczące t. zw. zwyczajnego egzaminu d o j
rzałości, o w iele bardzie j liczą się z wym aganiam i h ig jeny, niż przepisy 
dawniejsze, aczkolw iek i  one nasuwają pewne zastrzeżenia k ry ty c z n e 2). 
Egzam inow i „zw ycza jnem u”  podlegają ab itu rjenc i g im nazjów  państwo
wych oraz tych szkół średnich pryw atnych , k tó rym  władza szkolna p rzy 
znała pełne praw a gim nazjów  państwowych.

Zadania domowe. Badania eksperymentalne A. M a ye ra 3), F. Schm id
ta  4) , K. Rollera 5) i E. Meumanna 6) wykazały, że naogół praca w  szkole 
daje lepsze w y n ik i od pracy w  domu, oraz, że wspólna praca grupy uczniów 
m a przewagę nad pracą pojedynczego ucznia. Pojedyńczy zatem uczeń na
ogół więcej i lepiej zrobi w  klasie, n iż w  domu, lub  pracując w  pojedynkę. 
W ystępują tu  zresztą różnice indyw idua lne. Tak więc, na jlep ie j na pracy 
w klasie wychodzą uczniow ie m łodsi i słabsi. Natom iast uczniow ie starsi 
często p racu ją  z większem powodzeniem w domu, zwłaszcza, gdy m ają w y 
konać zadanie, wymagające głębszego namysłu, twórczej fa n ta z ji lub  sub
telniejszego odczucia estetycznego.

To też p rzy nauczaniu starszych uczniów  praca domowa stanowi cen
ne uzupełnienie pracy szkolnej, tem bardziej, że daje pole do u jaw n ian ia  
się indyw idua lności, które wspólna praca w  klasie zazwyczaj n iwelu je. Poza 
tem zadania domowe, p rzy  w łaściwem ich  stosowaniu, mogą być bardzo 
pożądanemi ćw iczeniam i w o li, uczą bow iem  młodzież samodzielnego skła

4) Patrz: Rozp. M in . W . R. i 0 . P. z dn. 19 grudnia 1925 r. oraz jego uzupełnienie 
z dn. 26 lutego 1931 r.

2) Patrz: Am broziewicz W . Regulamin gim nazjalnych egzaminów dojrzałości a ży
cie. W arszawa, 1931.

3) Aug. Mayer. Ueber Einzel- und Gesamtleistung des Schulkindes. Lipsk, 1903.
4) iFr. Schmidt: Experim entelle Untersuchungen iiber die Hausaufgaben des Schul

kindes, Lipsk, 1904.
5) K. Roller: Hausaufgaben und hohere Schulen. L ipsk, 1907.
6) E . Meumann. Haus- und Schularbeit. 2 wyd. L ipsk, 1914.
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n ian ia  się do pracy, racjonalnego rozkładania czasu i polegania na w ła 
snych siłach. Obowiązkiem  nauczyciela jest jednakże gruntownie przygo
tować ucznia do zadania, które on ma w  domu rozwiązać; n igdy też nie 
pow in ien wymagać od niego pracy, przechodzącej jego s iły  i szkodliwej dla 
zdrowia.

Z powyższych danych w yn ika ją  następujące w nioski praktyczne. 
W  szkole powszechnej należy stosować zadawanie do domu z dużą oględ
nością. W  pierwszych dwóch latach nie pow inno go być zupełnie, wszelkie 
zaś ćwiczenia w  czytaniu, pisaniu, uczeniu się napamięć, rachowaniu i t. p. 
pow inny odbywać się w  klasie pod k ie runkiem  nauczyciela. W  trzecim  ro 
ku  nauki można już wdrażać uczniów do odrabiania n ie licznych i k ró tk ich  
cwiczeń w  domu. W  następnych zaś oddziałach stopniowo powiększać ich 
zakres i  liczbę. Pełnej wartości kształcącej nabiera ją zadania domowe do
piero w  ostatnich dwóch latach siedm ioletniej szkoły powszechnej, oraz 
w szkole średniej.

Ale też na tym  stopniu nauczania występuje w  całej pe łn i niebezpie
czeństwo przeciążenia m łodzieży pracą domową. Zagranicą oddawna już 
zwracali na nie uwagę liczn i lekarze i  pedagodzj^. U nas ta sprawa przed
stawia się nie lepiej. Świadczy o tem ankieta W ydz ia łu  h ig jeny szkolnej 
M inisterstwa, na k tó rą  w  roku  szkolnym  1918/19 odpowiedziało 3083 ucz
n iów  i  2208 uczennic ośmnastu szkół średnich warszawskich 1). Poniżej po
dajemy zestawienie przeciętnej liczby godzin, które codziennie według an
k ie ty  poświęcali na odrabianie lekcy j w  domu uczniow ie i  uczennice 
poszczególnych klas:

klasy uczniowie uczennice

I. 2,02 godz. 2,57 godz.
II. 2,74 „ 2,95 „

I I I . 3,36 ,, 3,58 ,,
IV . 3,65 „ 4,20 „
V. 3,54 „ 3,88 „

V I. 3,63 „ 3,84 „
V II. 3.89 „ 3.90 v „

V III. 4,00 „ 4,62 „

Tym  nadm iernie w ysokim  liczbom  higjena nauczania przeciwstawia 
następujące maksymalne liczby godzin codziennej pracy domowej ucznia 2) :

k la s a

I- 1 godz.
II- 1V2 „

I I I .  i IV . 2 „
V. i V I. 2»/« „

V II.  i V II I .  3 „

*) D r. St. Kopczyński: Co m ówią cyfry w  sprawie przeciążenia m łodzieży w  szko
łach. Przegląd Pedagogiczny. 1920 r. M aj.

2) Patrz: dr. A. Baginsky. Handbuch der Schulhygiene. 3 wyd. Stuttgard 1900. 
Tom  I I ,  str. 162— .163.
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W ystarczy zestawić te dw ie tablice, aby się przekonać, ja k  bardzo na
sza rzeczywistość odbiega od tego, co jest ze stanowiska h ig jeny szkolnej 
jeszcze dopuszczalne1). Jedną z przyczyn nadmiernego przeciążania m ło 
dzieży szkolnej pracą domową są u nas n iew ątp liw ie  w adliw e sposoby nau
czania. Gdyby nasze nauczycielstwo w ięcej czasu szkolnego poświęcało na 
opracowywanie wraz z m łodzieżą m ate rja łu  iiauczania, —  okazałoby się 
z pewnością, że wiele ćwiczeń, zadawanych obecnie do domu, można prze
rabiać w  klasie. O innych przyczynach przeciążenia szkolnego będzie mowa 
poniżej w  rozdziałach, poświęconych hig jenie p lanu i rozkładu godzin.

W ie lu  współczesnych re form atorów  nauczania us iłu je  też przenieść do 
klasy szkolnej tę pracę, k tó rą  dotychczas zadawano do domu. Taką tenden
cją ożywione jest t. zw. u c z e n i e  s i ę  p o d  k i e r u n k i e m 2). System ten, 
szeroko stosowany w  Stanach Zjednoczonych, polega na tem, że w  szkole, 
obok zw yk łych  lekcyj, urządza się odrabianie przez młodzież zadań pod 
k ie runk iem  nauczyciela. Zajęcia te nie m ają charakteru  egzaminów p i
śmiennych, ja k  nasze zadania klasowe. Chodzi w  n ich  g łównie o nauczenie 
uczniów racjona lnych metod pracy 3) . -— Podobna m yśl przebija  również 
w  t. zw. systemie da ltońsk im  4) . Jest on jednak bardzie j skom plikowany. 
Obok bowiem uczenia się pod k ie runk iem  wprowadza nową organizację 
pracy szkolnej. Młodzież p rzy tym  systemie pracuje nie klasam i szkolnemi, 
lecz grupam i różnego w ieku, zbierającem i się w  pracowniach, poświeco
nych poszczególnym przedm iotom  nauczania.

Tok nauczania. W  procesie zdobywania now ych w iadomości dydaktyka 
rozróżnia zazwyczaj dwa główne stopnie: 1) stopień zdobywania n o w jrch 
wyobrażeń i 2) stopień w ytw arzan ia  nowych pojęć. Stopień pierwszy stano
w i, ja k  to już wyżej zaznaczyliśmy, podstawę dla stopnia drugiego, ten zaś 
daje z r o z u m i e n i e  wyobrażeń, osiągniętych na stopniu pierwszym. Tak 
np., obserwowanie padania c ia ł, pozbawionych podparcia, jest w arunkiem  
w ytw orzenia sobie pojęcia o przyśpieszeniu ziemskiem, ale dopiero to po
jęcie daje zrozum ienie samego zjawiska.

Na samem jednak w ytw orzen iu  pojęć nauczanie poprzestać nie może, 
musi bowiem dążyć w  dalszym ciągu do tego, aby uczeń posiadł wiedzę

ł ) Sprawa przeciążenia m łodzieży szkolnej była w  ostatnich latach tematem roz
ważań nauczycieli, lekarzy i  wychowawców na k ilku  ostatnich zjazdach m iędzynarodo
wych (Paryż, Lizbona). Ankiety w  tej sprawie, przeprowadzone u nas w  r. 1925 przez
dr. Oziębłow.skiego („W ychowanie Fizyczne", 1925, zesz. 3— 4), w  r. 1930 przez T . N .
S. W . (blisko 30.000 odpowiedzi) i częściowo już  opracowane przez St. Bogdanowicza 
(„Przegl. Pedag.", 1931, N r. 1), w ykazały  pod tym  względem pewne odciążenie. Świad
czyłoby to pomyślnie o w ynikach zwalczania przeciążenia szkolnego. P atrz  a rty k u ł d r. 
St. Kopczyńskiego: W  sprawie przeciążenia szkolnego. Mies. „Przegląd Współczesny", 
1925 (Przyp. R edakcji).

2) A lfred Lavrence Halle-Quest: Uczenie się pod kierunkiem  w  szkole średniej. 
Przekład Szym aniukówny. W arszaw a, il932.

3) Zagadnienie „uczenia się pod kierunkiem ", t. zw. po franc. le  t r a v a i l  d ir ig e ,  było  
przedm iotem  specjalnych narad na Kongresie pedagogicznym w  Paryżu w  r. 1931. Patrz: 
Bulletin initernational des federations nationales du personel de 1’enseignement secon- 
daire public, 1931, Nr. 32, str. 69 (Przyp. R edakcji).

4) Parkhurst Helena. W ykształcenie według planu daltońskiego. W arszawa, 1928.
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utrw aloną i opanowaną. W  tym  zaś celu należy ucznia zaprawiać do stoso
wania nabytych pojęć do poszczególnych wypadków, skłaniając go do 
odrabiania zadań i  innych ćwiczeń praktycznych. Dopiero tego rodzaju 
skrupulatn ie  przeprowadzane i  d ługotrw a łe  ćwiczenia mogą zapobiec na
grom adzaniu się w  umysłach uczniów owej powierzchownej i  bezpłodnej 
w i e d z y  b e z  u m i e j ę t n o ś c i ,  o k tó re j Pestalozzi tak słusznie pow ie
dzia ł: „N a jstraszliw szy to może dar, k tó rym  jak iś w rog i genjusz obciążył 
ludzkość*11).

W yw ody dotychczasowe rzuc iły  już pewne św iatło na to, ja k i pow inien 
być p raw id łow y t o k  n a u c z a n i a .  Jak się okazuje, należy rozpoczynać od 
doprowadzania uczniów do zdobycia nowych wyobrażeń, następnie do w y 
tworzenia sobie na ich  podstawie nowych pojęć i  wreszcie ćwiczyć ich 
w  um iejętności stosowania w iedzy w  konkre tnych  wypadkach. Cały ten p ro 
ces tem lepsze da w yn ik i, im  jaśnie j uczniowie będą sobie na początku 
uśw iadam iali cel, do którego dążyć mają, w  tym  bowiem ty lko  w ypadku 
mogą oni się n im  interesować i  czynić potrzebne w ys iłk i d la jego osiągnię
cia. W spom inaliśm y już poprzednio o spostrzeżeniu, które uczyn ił Meumann 
podczas badań eksperym entalnych nad pamięcią. Gdy osoba, ucząca się na- 
pamięć, nie zdaje sobie sprawy z tego, że tą drogą może powiększyć spraw
ność swej pamięci, wówczas nie czyni ona żadnych postępów, poczyna jed
nak czynić je  natychm iast, gdy je j ktoś ten cel wskaże i  wzbudzi chęć do 
jego osiągnięcia. Łatw o stąd wywnioskować, ja k  w ie lk ie  znaczenie w  nau
czaniu m usi mieć wskazywanie uczniom celu, k tó ry  m ają osiągnąć i budze
nie w  n ich  chęci jego osiągnięcia. To też ważnym  postulatem  h ig jeny nau
czania jest, aby nauczyciel rozpoczynał opracowywanie m ate rja łu  z ucznia
m i od uświadom ienia im  celu, k tó ry  osiągnąć mają, w  dalszym zaś ciągu 
bardzo dobitn ie zaznaczał wszystkie etapy d ro g i/w io d ą ce j do owego celu. 
Po dojściu do niego należy zebrać osiągnięte w yn ik i, a dobrze jest również 
zastanowić się czasem i  nad tem, ja k im  sposobem do n ich  się doszło.

Rozczłonkowanie procesu nauczania. Jasną jest rzeczą, że tego rodzaju 
przeżuwanie i traw ienie m aterja łu  nauczania musi się odbywać drobnem i 
kęsami, aby nie spowodować przesytu i niestrawności. Cały kurs roczny 
każdego przedm iotu pow inien być na początku każdego roku  szkolnego 
przez nauczyciela należycie rozczłonkowany na t. zw. j e d n o s t k i  m e t o 
d y c z n e ,  dające się opracować na jednej lub  k ilk u  lekcjach. W  każdej 
z tych jednostek nauczanie pow inno przejść przez te stopnie, k tó rych  w y 
maga jakość m aterja łu , w iek  uczniów  i cele dydaktyczne nauczyciela ~). 
Do jednostki następnej n igdy nie należy przechodzić, zanim  w yn ik  opraco
wania poprzedniej n ie został dostatecznie u trw a lony  i  opanowany. To też 
t e m p o  c a ł e g o  t e g o  p r o c e s u  n i e  p o w i n n o  b y ć  z b y t  p o 
ś p i e s z n e .  W szystkie te przepisy h ig jeny odżyw iania się umysłowego są

*) H . Pestalozzi. Jak Gertruda uczy swoje dzieci. Przełożył W . Osterloff. W arszawa, 
1009, str. 156—>157.

2) N ie  zawsze i nie wszędzie muszą to być te same stopnie. T a k  np. przy nauczaniu 
młodszych dzieci należy bardzo ostrożnie postępować z w ytw arzaniem  pojęć, wyrzekając  
się go nieraz zupełnie.
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tak samo uspraw iedliw ione, ja k  podobne przepis}’ h ig jeny odżyw iania orga
n izm u fizycznego.

Synteza w  nauczaniu. A jednak p rzy  ich stosowaniu trzeba się liczyć 
z pewnem niebezpieczeństwem, w ynika jącem  z w ielkiego rozdrobnienia m a
te rja łu . Chodzi m ianow icie o to, aby uczeń nie zagubił się w  szczegółach 
i nie s trac ił z oczu te j pewnej całości, do k tó re j osiągnięcia um ysł ludzk i 
zawsze dąży. Żleby było, gdyby m ate rja ł nauczania rozsypywał się w  um y
śle ucznia na luźne fragm enty jednostek metodycznych. W  tak im  w ypadku 
nauka szkolna nie dałaby m u pełnego zadowolenia, aniby nie mogła dopro
wadzać do pełnego rozw inięcia jego sił um ysłowych. Stąd rodzi się koniecz
ność dążenia do syntezy w  nauczaniu n ie ty lko  w  obrębie każdej jednostki 
metodycznej, —  na co zwracaliśm y już uwagę, lecz również poza je j gra
nicam i.

Do tego celu prowadzi przedewszystkiem praw id łow e stosowanie t. zw. 
„ p o w t a r z a n i a " .  Nie chodzi tu  jednak o ponowne przerabianie z ucznia
m i jak ie jś  części m aterja łu  w tym  samym porządku i w  ten sam sposób, 
ja k  to uczyniono pierwotnie. Tego rodzaju powtarzanie jest bardzo p ry m i
tyw ną metodą pamięciową, k tó ra  byna jm n ie j nie prowadzi do powiązania 
szczegółów przedm iotu w  głębiej związaną organiczną całość. Powtarzanie, 
o którem  tu mowa, pow inno być nowem zupełnie opracowaniem różnych 
części, racjonaln ie  w y ję tych  z przerobionego już m aterja łu . W  tem nowem 
opracowaniu pow inno chodzić o przeniesienie uwagi uczniów ze szczegółów 
na ogół przedm iotu, a zatem, gdy m am y do czynienia z m łodzieżą starszą, 
przedewszystkiem na ogólne prawa lub  lin je  rozwojowe, dla niego charak
terystyczne. Ten sam przedm iot można w  ten sposób ukazać w  nowem zu
pełnie oświetleniu i wzbudzić dlań ponowną falę zainteresowania.

Tego rodzaju powtarzanie pow inno w  ciągu roku  szkolnego następować 
po przerobien iu grupy jednostek metodycznych, stanowiącej pewną orga
niczną całość (rozdział kursu). Ostatnie tygodnie w  roku  szkolnym  należy 
poświęcać ogarnięciu całego przerobionego już  m aterja łu . W  ten sposób 
wprowadza się do nauczania bardzo racjona lny ry tm  pracy, polegający na 
kole jnem  przechodzeniu od dokładnego poznawania szczegółów do ogarnia
n ia  w iększych całości m aterja łu . D ydaktycy szkoły herbartow skie j nazwali 
obrazowo ten proces „resp irac ją  duchową".

Dążenie do syntezy w  nauczaniu pow inno, w  dalszym ciągu, wyrażać 
się w  doprowadzaniu uczniów do zrozum ienia tych  licznych współzależno
ści, które zachodzą pomiędzy różnemi przedm iotam i szkolnemi. Kto zna 
naszą młodzież, ten wie, ja k  w ie lk ie  ona b rak i w  te j w łaśnie dziedzinie po
siada. M aterja ł nauczania jest w  umyśle przeciętnego ucznia rozdzielony 
m iędzy liczne, pozbawione kom un ikac ji przegródki z napisam i: język po l
ski, h is torja , m atem atyka i  t. p. Zażądajm y od niego, aby przełożył w iado
mości z jednej przegródki do drugie j, a najczęściej się okaże, że to zadanie 
przerasta jego siły. Pochodzi to z niedostatecznej ilości skojarzeń pomiędzy 
różnem i przedm iotam i nauk i szkolnej. Zadaniem nauczania jest tu  naw ią
zać tak  gęstą sieć skojarzeń, aby uczeń, kończący szkołę średnią, mógł
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dojść, jeżeli nie do jednolitego poglądu na św iat i życie, to p rzyna jm n ie j 
do zrozum ienia p o t r z e b y  takiego poglądu.

Nauczanie wychowujące. Jeżeli jednak synteza, osiągana przez naucza
nie, ma być istotnie pełną, m usi ona, oprócz p ierw iastków  inte lektua lnych, 
objąć również p i e r w i a s t k i  u c z u c i a  i w o l i .  Nauczanie może w  roz
m aity  sposób sięgać w  te dziedziny. Sam proces uczenia się, będący pracą, 
wymagającą d ługo trw a łych  i rozm ierzonych w ys iłków , daje obszerne pole 
nie ty lko  do ćwiczenia in te ligencji, lecz również do wychowywania woli. 
M aterja ł zaś nauczania, zwłaszcza w  przedm iotach hum anistycznych, po
zwala budzić uczucia, rozw ijać je i  uszlachetniać. Nauczanie może w  ten 
sposób wyw ierać bardzo głęboki i  wszechstronny w p ły w  na kształtowanie 
się charakterów  młodzieży. D ydaktyka  kładzie na tę sprawę bardzo mocny 
nacisk. Jej ideałem jest n a u c z a n i e ,  w y c h o w u j ą c e  c h a r a k t e r y  
m o r a l n e  i  osobowości. H ig jena nauczania musi tego samego żądać, od 
spełnienia bowiem tego postulatu zależy w  dużym  stopniu zdrowie m o
ra lne m łodzieży.

II. HIGJENA ORGANIZACJI NAUCZANIA.

a) PLAN NAUC ZA N IA .

W arunk i dobrego nauczania. Należyte urzeczywistnienie racjonalnych 
metod nauczania zależy przedewszystkiem od n a u c z y c i e l a .  Jego p rzy 
gotowanie, ta lent i oddanie się sprawie w  znacznym stopniu rozstrzygają 
o jakości i w yn ikach nauczania. N ieudolny nauczyciel wśród najlepszych 
warunków  zewnętrznych będzie uczył słabo; natom iast dobry nauczyciel 
po tra fi nieraz uczyć nieźle nawet w  szkole, w ad liw ie  zorganizowanej. Rzecz 
jednak jasna, że p rzy  dobrej organizacji będzie on uczył tem lepiej, ucznio
wie zaś nie będą pracow ali nadm iernie i  nieekonomicznie.

Jest to wystarczający powód, aby się zająć zbadaniem tych w arunków  
pracv nauczyciela i  uczniów, które w yn ika ją  z organizacji szkoły. Z pośród 
n ich zatrzym am y się przedewszystkiem nad p l a n e m  nauczania. W  zależ
ności od tego, w  jak ie j mierze p rzy jego opracowywaniu uwzględniono w y 
magania h ig jeny i pedagogiki, może on w jednych wypadkach krępować 
nauczyciela i u trudn iać m u pracę, w  innych  —  wskazywać m u właściwe 
drogi i u ła tw iać osiągnięcie celów nauczania.

Zależne od planu tempo nauczania. Rzeczywiście, w  jak  trudnem  poło
żeniu znajduje się nauczyciel, gdy plan szkolny wydziela na jego przedm iot 
jedną lub  dwie godziny tygodniowo, a jednocześnie zmusza go do przero
bienia dużej ilości m aterja łu. R a c j o n a l n e  m e t o d y  n a u c z a n i a  n i e  
z n o s z ą  p o ś p i e c h u .  W szystkie one w ym agają spokojnego tempa pra 
cy, wszystkie wym agają czasu, potrzebnego do zdobycia i przetraw ienia 
nowego m aterja łu , odrobienia licznych ćwiczeń, stosowania syntetyzującego 
powtarzania i t. p. Tymczasem plan szkolny, przeładowany m aterjałem , 
a przeznaczający za mało czasu na jego opracowanie, zmusza nauczyciela

Higjena szkolna — 22
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do ustawicznego pośpiechu, którego sku tk i zawsze są opłakane. Chcąc „n a 
dążyć z kursem “ , nauczyciel m usi się chw ytać nie najlepszych, ale najszyb
szych metod nauczania. Uczeń przy tym  systemie pracuje przeważnie pa
mięcią, u trw a la jąc w  n ie j przytem  głównie wyrazy, usłyszane od nauczy
ciela, lub  wyczytane z podręcznika. Jego wiedza jest werbalna, pow ierz
chowna i n ie trw ała, a co najgorsza, —  nie poparta um iejętnością samodziel
nego myślenia. K to m ia ł sposobność obserwowania naszych maturzystów, 
ten wie, ja k  często wypada się u nas spotykać z tak iem i w łaśnie w yn ikam i 
nauczania. Tem konieczniejsza jest jego reform a, a ta się nie dokona, do
pók i każdy nauczyciel nie będzie rozporządzał czasem, potrzebnym  do po
wolnego i  gruntownego przerobienia kursu. Czas ten zaś nie może się zna
leźć, gdy p lany szkolne są przeładowane nadm ierną liczbą przedmiotÓAv 
nauczania, na każdy zaś z n ich  przeznaczono ogromną ilość m aterja łu .

Jakko lw iek błąd, tkw iący  w  przeładowaniu planów, jest oczywisty, to 
jednak wszędzie panuje bardzo silna tendencja do jego popełniania. W y 
n ika  to stąd, iż p rzy układan iu  planów szkolnych do głosu przychodzą spe
cja liści w  różnych działach nauk i i  um iejętności, a każdy z n ich  skłonny 
jest do podkreślania przedewszystkiem niezbędności swego przedm iotu 
i jego potrzeby, m ało się troszcząc o całość budowy, k tó ra  stąd w yn ikn ie . 
Inne pow inno być stanowisko w  tej sprawie h ig jen is ty  i pedagoga. Pamię
tając o tem, że liczba godzin szkolnych ucznia w  tygodn iu  jest wielkością, 
która pewnych, zależnych od jego w ieku granic przekraczać nie może, po
w in ien on dążyć do tego, aby ją  dzielić pom iędzy m ożliw ie  ja k  najm niejszą 
liczbę przedm iotów, ty lko  bowiem w  ten sposób na każdy z n ich  p rzypad
nie dostateczny w ym ia r czasu. Trzeba będzie przytem  wyrzec się w prow a
dzania do szkoły różnych przedm iotów  zewszechmiar ciekawych i poży
tecznych, wypadnie w  przedmiotach, uwzględnionych w  planie, ograniczyć 
się do rzeczy najisto tn ie jszych z pom inięciem  bardzo nieraz ponętnych 
szczegółów, wszystkie jednak tego rodza ju  o fia ry  i  rezygnacje w y jdą  na 
dobre m łodzieży i szkole. Nie o p ły tk i encyklopedyzm bowiem pow inno 
chodzić w  planie nauczania, lecz o wychowanie człowieka.

Ześrodkowanie przedm iotów  nauczania. M ożliw ie ja k  na jda le j posunię
tego zredukowania ilości przedm iotów  należy się domagać z innego jeszcze 
względu. Mówiąc powyżej o metodach nauczania, k ład liśm y nacisk na ko 
nieczność doprowadzania uczniów do syntezy. Otóż plan nauczania, zawie
ra jący  nadm ierną liczbę przedm iotów, u trudn ia  w  znacznym stopniu osią
gnięcie tego celu, rozb ija  bowiem całość nauk i szkolnej na dużą ilość d rob 
nych fragm entów. Cóż dopiero, gdy m iędzy tem i fragm entam i b raku je  głęb
szego zw iązku, gdy sam plan nauczania n ie stanowi konsekwentnie od po
czątku do końca przemyślanej, skupionej dokoła jednej m yśli przewodnie j 
całości. Jest on wówczas rozkaw ałkow any i chaotyczny. Zamiast skupiać 
uwagę uczniów, może ją  ty lko  rozpraszać; zamiast prow adzić do jednolitego 
poglądu na św iat i życie, może jedynie sprzyjać zabłąkaniu się w  lesie szcze
gółów i szczególików, pozbawionych głębszego zw iązku, a w skutek tego 
również głębszego znaczenia.

Zło, tkw iące w  tak im  stanie rzeczy, jest tak w ie lk ie , iż n iektórzy peda
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gogowie współcześni, pragnąc go uniknąć, proponow ali powrócić do daw
niejszego systemu szkolnego, p rzy k tó rym  naraz uczono jednego ty lko  
przedm iotu. Jednakże tak daleko pójść nie pozwala nam współczesne zróż
nicowanie nauki, ja k  również współczesne życie społeczne, k tóre  od p rzy 
szłego obywatela wymaga zaznajom ienia się z liczniejszemi, n iż dawniej, 
dziedzinam i w iedzy. Poza tem nie należałoby całkiem  wyrzekać się dodat
n ich  czynników , tkw iących  w  jednoczesnem uczeniu się k ilk u  przedm io
tów. O ile  nie jest ich za dużo, przechodzenie od jednego przedm iotu do 
drugiego urozmaica pracę ucznia, a przez to zapobiega znużeniu, poza tem 
daje możność naw iązywania ciekawych skojarzeń pom iędzy różnem i dyscy
p linam i naukowemi, rozszerzając w  ten sposób horyzont um ysłow y ucz
niów. Z tych  względów nie jest wskazane ca łkow ite  zniesienie równoległego 
nauczania różnych przedm iotów. Natom iast bezwarunkowo należy dążyć 
do m ożliw ie daleko posuniętego ograniczenia ich  liczby, oraz do takiego ich 
wyboru i układu, aby one stanow iły całość, przenikniętą jedną m yślą prze
wodnią. Plan, posiadający te cechy, przyję to  nazywać z e ś r o d k o w a n y m  
d la zaznaczenia, iż wszystko w  n im  skupia się dokoła jednego ośrodka. 
Zagadnienie syntezy w  nauczaniu stanowi jeden z najżywotnie jszych, ale 
zarazem na jtrudn ie jszych problem ów pedagogiki współczesnej, byna jm n ie j 
też nie jest rozw iązany ostatecznie. W  przeszłości i  obecnie spotykam y się 
z najrozm aitszem i poglądam i na to, co m a stanowić ośrodek p lanu szkol
nego i w  ja k i sposób ześrodkowanie ma być przeprowadzone w  różnych 
typach szkół. Nie tu  miejsce na wchodzenie w  szczegóły te j sprawy. Dąże
niem  naszem jest ty lko  zaznaczyć, że wszelki p lan szkolny pow in ien być 
w  ten sposób zbudowany, aby u ła tw ić  uczniom  osiągnięcie m ożliw ie daleko 
posuniętej syntezy nabytych w  ciągu la t szkolnych p ierw iastków  w y 
kształcenia.

Uwzględnianie indyw idualności. W  ten sposób postaw iliśm y p lanow i 
nauczania następujące wym agania: 1) ma on zapewniać dostatecznie dużą 
liczbę godzin każdemu przedm iotow i nauczania, 2) pow in ien być należycie 
zbudowany. Rozważania nasze by łyby  jednak niepełne, gdybyśm y nie do
da li trzeciego jeszcze postulatu: aby, m ianowicie, wszelki p lan nauczania 
uwzględnia ł indyw idualność zarówno uczniów, ja k  nauczycieli. Postulat ten 
jest dużo późniejszym dorobkiem  m yś li pedagogicznej od dwu poprzednich 
i stanowi może na jbardzie j charakterystyczną cechę współczesnych dążeń 
w tej dziedzinie. Istotnie, n a jw yb itn ie js i pedagogowie w ieków  X V II, X V III ,  
a nawet w znacznej części w ieku X IX  dążyli do ustalania w pedagogice 
norm , opartych na ogólnych właściwościach psych ik i ludzkie j, a wskutek 
tego o g ó l n i e  obowiązujących. Tak w ie lk i p ion ier dążeń wychowawczych, 
ja k  Pestalozzi, posuwał się w  tym  k ie runku  tak daleko, iż wyraźnie w y 
znawał, że pragnąłby nauczyciela ludowego uczynić „mechanicznem narzę
dziem m etody" i „zmechanizować w ychow anie" x) . Tego rodzaju u n ifo rm i- 
stycznym skłonnościom przeciwstaw ia się charakterystyczna dla nowszych

‘ ) H . Pestalozzi. Jak Gertruda uczy swoje dzieci. Przekład W . Osterloffa. W arszawa, 
1909, str. 37— 38.
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czasów dążność do zapewnienia swobody rozw o ju  i życia coraz bardziej 
wyzwalającej się z pęt tra d yc ji i  konwenansu jednostce. Indyw idua lizm  
współczesny znalazł ugruntowanie naukowe w  powstaniu t. zw. psycholog ji 
indyw idua lne j, albo różnicowej, badającej w  przeciwstaw ieniu do psycho
lo g ji ogólnej nie te z jaw iska psychiczne, k tóre  są wspólne w szystkim  jed
nostkom  norm alnym , ale te, które stanowią o różności jednostek, t}'pów, 
p łc i, ras i t. d . J) . W y n ik i tych badań doprow adziły do w yróżnienia typów  
psychicznych i różnych k ie runków  uzdolnień. P raktycznem  zaś ich następ
stwem jest postulat pedagogiczny, domagający się zapewnienia w  życiu 
szkolnem swobody zarówno indyw idua lności ucznia, ja k  nauczyciela. Swo
boda ta musi posiadać, oczywiście, swoje granice w  koniecznych przepisach 
porządku szkolnego i ogólnych zasadach pedagogicznych, ale istnieć pow in 
na, jest ona bowiem w arunkiem  twórczości nauczyciela i normalnego roz
rostu sił um ysłowych, m ora lnych i fizycznych ucznia. Gdzie ją  zabito, —  
tam  ginie wychowawczy w p ływ  szkoły na młodzież, zam iast niego zaś po
jaw ia  się bezduszny fo rm a lizm , tak  charakterystyczny np. dla dawnych 
szkół rosyjsk ich  w  Polsce.

Swobodę nauczyciela krępu ją  p rogram y zbyt szczegółowe i  apodyk
tyczne. Program  szkolny pow in ien w ytykać ty lko  przewodnie p unk ty  na 
drodze nauczyciela, pozostawiając m u m ożliw ie  dużą swobodę w  w yn a jd y 
w aniu  pom iędzy n iem i drogi. W skazów ki bardzie j szczegółowe są pożądane 
wówczas ty lko , gdy m a ją  charakter rady, n ie  zaś nakazu. W yb itn ie jszym  
jednostkom z pośród nauczycieli należałoby pozostawiać możność opraco
w yw ania i  w ypróbow yw an ia  w łasnych program ów.

Swobodę ucznia zapewniają właściwe s p o s o b y  i p 1 a n y  nauczania.
Pytania nauczyciela, jego objaśnienia, ćwiczenia, k tóre  zadaje do odro

bienia w domu, czy w  szkole i wreszcie całe obcowanie z klasą: —  wszystko 
to pow inno być m ożliw ie  ja k  na jbardzie j przystosowane do poziomu i typu 
umysłowego poszczególnych uczniów. Nie jest to ła tw e zadanie p rzy  nau
czaniu masowem, zwłaszcza, gdy klasy są zbyt liczne, a uczniowie w  n ich 
nie przeszli przez należytą selekcję. Tem większy nacisk musi h ig jena nau
czania położyć na ścisłe przestrzeganie m aksym alnej liczb}' uczniów, k tó ra  
nie pow innaby w  żadnej klasie przekraczać trzydziestu, oraz przeprowa
dzanie dokładnej selekcji m łodzieży, mającej pracować wspólnie 2) .

Gdy te dwa w a ru n k i organizacyjne są spełnione, indyw idua lizow anie  
w  stosowaniu m  e t o d  nauczania sprowadzi się w  znacznym stopniu do 
punktów , podkreślonych w  rozdziale poprzednim . Rzeczywiście, wystarczy 
oprzeć nauczanie na zainteresowaniu uczniów i  m ożliw ie na jbardz ie j sa
modzielnej ich pracy, aby już przez to samo zapewnić znaczną swobodę 
u jaw n ian ia  się i rozw ijan ia  ich indyw idua lności. Im  aktywniejsza jest posta
wa ucznia podczas pracy szkolnej, tem bardzie j jest on sobą, tem bardzie j 
czuje się swobodny. Rzecz jasna, że zakres te j swobody, n iew ie lk i w  p ie rw 

*) Patrz: W . Stern. Die differentielle Psychologie in ihren methodischen Grundla- 
gen. Lipsk, 1911.

-) W  tej sprawie patrz poniżej rozdział p. t. Dobór m łodzieży szkolnej.
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szych latach nauczania, stopniowo pow in ien wzrastać, co szczególnie ła tw o 
osiągnąć prz3' zadawaniu ćwiczeń, gdy się pozostawia w ybór pom iędzy k i l 
ku  tematam i, a wreszcie doprowadza do tego, aby uczniowie sami poczęli 
zgłaszać własne tematy.

W  ostatnich klasach gim nazjum  można pójść jeszcze dalej. Tu uczeń 
pow inienby mieć możność zajęcia się przedewszystkiem tym  przedmiotem, 
do którego nabra ł szczególnego zam iłowania, lub  nawet jednem jakiemś 
wchodzącem w  jego skład zagadnieniem. Ucznia w  ten sposób pracującego 
należałoby traktow ać pob łaż liw ie j w  innych przedm iotach, zwłaszcza gdy 
m u trudn ie j idą, zwaln ia jąc go np. od n iektó rych  ćwiczeń i referatów, lub  
pozwalając przechodzić te przedm ioty według skróconego programu. Je
szcze bardzie j rad3?kalnem  postawieniem sprawy jest, oczywiście, pozosta
wienie uczniow i w yboru pomiędz3r k ilk u  przedm iotam i nauczania, a nawet 
pomiędzy k ilk u  k ie runkam i wykształcenia ogólnego. To dalsze posunięcie 
się w  stronę uwzględniania ind3'Widualności uczniów zależy już jednak nie 
od sposobów, ale od p l a n u  n a u c z a n i a .

I  tu ta j sp o tyka m y  się z dw ie m a  p rze c iw n em i sobie tendenc jam i. P ie rw 
szą jes t dążenie do t. zw . szko ły  „ je d n o lite j" ,  w  k tó re j ca ła m łodz ież m a 
o trzym yw a ć  jednakow e  w ykszta łcen ie  ogólne, d rugą  —  us iłow an ie  s topn io 
wego różn ico w an ia  szko ły  na tyrp y  w  ten sposób, aby k ry s ta liz u ją c e  się 
z w iek iem  zdo lności i  upodoban ia  m łodz ieży z n a jd o w a ły  w  n ich  d la  siebie 
n a jw łaśc iw szą  drogę. W  obręb ie  każdego z ta k ic h  ty p ó w  p la n  nauczan ia  
może, oczyw iście, pozostaw iać jeszcze u czn io w i W3rb ó r pom iędzy n ie k tó re m i 
p rze d m io ta m i nauczania . Rzecz jasna, że idea szko ły  „ je d n o lite j" ,  p o d p ro 
w adza jące j ca łą  m łodzież szko lną  we w szys tk ich  stad jach  je j ro z w o ju  pod 
w spó lny  s tr3rchulec, ja k  n a jb a rd z ie j się sp rzeciw ia  w ysuw anem u tu  przez 
nas pos tu la to w i. Je d n o lity  p la n  nauczan ia  może jeszcze m ieć rac ję  b y tu  
w  okresie ro z w o ju  m łodz ieży , poprzedza jąc3m i do jrze w an ie  p łc iow e. W  cza
sie jednak  trw a n ia  tego okresu, a zw łaszcza po jego zakończen iu , dużo b a r 
dz ie j wskazana jest szkoła o p lan ie  z różn ico w an ym  i e las lyczn3-m , pod w a 
ru n k ie m , aby przechodzenie z jednego je j ty p u  do innego n ie  nastręczało 
n iep rzebytych  trudnośc i, a każdy  z n ich  d op ro w ad za ł sw oich  W3rchow an- 
kó w  do rów n ie  w ysokiego poz iom u  w ykszta łcen ia  i  zapew n ia ł im  te same 
up raw n ie n ia .

Obowiązujące u nas p lany i program y nauczania. Analiza planów 
i program ów nauczania w  Polsce nasuwa w  obecnej ch w ili w ie lk ie  tru d n o 
ści ze względu na to, że ulegają one właśnie duŻ3’m zm ianom w m yśl usta
w y z dnia 11 marca 1932 r. o us tro ju  szko ln ic tw a 1). Rozważania nasze 
pójdą dwiema drogam i:

Przedewszystkiem rozpatrzym y stan rzecz3' w  roku  szkolnym  1931/32, 
opierając się na zarządzeniu m in is tra  K. Świtalskiego z dnia 2 stycznia 
1929 r. w  sprawie zm ian w  planach godzin dla siedmioklasow 3̂ ch pub licz

*) Dziennik .Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 7 m aja 1932 r. N r. 38, poz. 389. 
Dziennik Urzędowy M inisterstwa W . R. i O. P. N r. 4 z dnia 30 czerwca 1932 r., poz. 39 
(str. 122 i n.).
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nych szkół powszechnych i g im nazjów  państwowych 1) i na wydaniach 
program ów m in is te rja lnych  z r. 1931. Stan ten, już zm ieniony na n iek tó 
rych szczeblach w  roku  szkolnym  1932/33, będzie jednak ustępował dalej 
miejsca now ym  planom  i program om  ty lk o  stopniowo, z roku  na rok. U w a
gi nasze zachowają zatem p rzyna jm n ie j częściową aktualność jeszcze dość 
długo.

Następnie przejdziem y do zasad organizacji naszego szkolnictwa, usta
lonych przez ustawę z dn. 11 marca 1932 r. i w  m iarę możności postaramy 
się zapoznać czyte ln ika z tworzącem i się na podstawie te j ustawy nowem i 
p lanam i godzin szkolnych.

1) St(in rzeczy w roku  szkolnym  1931132.

S i e d m i o l e t n i a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a  ma program  w zasadzie 
jedno lity , ty lko  ulegający różnym  redukcjom  i dostosowaniom w szkołach 
n iżej zorganizowanych, t. zn. o m niejszej liczbie izb i s ił nauczycielskich.

S z k o ł a  ś r e d n i a  posiada program  zróżnicowany na poziom ie pię
cioletniego „g im naz jum  wyższego". D zie li się ono na trz y  główne typy : m a
tem atyczno-przyrodniczy, hum anistyczny i klasyczny (nowy) 2) ; poza tem 
istn ie ją  jeszcze ośmioletnie g im nazja klasyczne dawnego typu, z nauką ję
zyka łacińskiego od klasy I. Stosunek program ow y szkoły średniej do po
wszechnej n ie  jest jeszcze wyraźnie uregulowany. „G im nazjum  niższe" bez 
nauk i języka łacińskiego stanowi podbudowę dla wskazanych typów  czy li 
w ydzia łów  „g im naz jum  wyższego". Ma ono ten sam p lan godzin szkolnych, 
co trzy  najwyższe oddzia ły siedmioklasowej szkoły powszechnej; natom iast 
różn i się od n ie j nieco n iektó rem i szczegółami swego programu.

M o tyw y  zarządzenia z dn. 2 stycznia 1929 r „  które w prow adziło  po
wyższe p lany  godzin szkolnych, dotyka ją  zbliska zagadnień h ig jeny szkol
nej, chodziło w  n ich  bowiem m. in. o „niezwłoczne sprowadzenie liczby 
godzin nauk i obowiązkowej we wszystkich klasach g im nazja lnych do 30 
tygodniow o", oraz o „uposażenie ćwiczeń cielesnych we wszystkich oddzia
łach szkoły powszechnej i we wszystkich klasach gim nazjum  w  3 godziny 
obow iązkowych le k c y j"  3) .

Istotnie, w  planach z 1931 r. ilość godzin, przeznaczonych na ćwiczenia 
cielesne, wzrosła. Zn iknę ły  również tak  niepożądane z punk tu  w idzenia h i
gjeny szóste godziny w  g im nazjum  niższem. Natom iast w  g im nazjum  wyż- 
szem ty lko  p o z o r n i e  zredukowano tygodniową liczbę godzin do trz y 
dziestu. Świadczą o tem uwagi, w ydrukow ane pod tab licam i każdego 
z trzech w ydzia łów  g im nazja lnych. Okazuje się z nich, że w trzydziestu 
godzinach zamknięto ty lko  t. zw. przedm ioty umysłowe, oraz ćwiczenia cie
lesne. Takie  zaś um iejętności, ja k : rysunek, śpiew i muzykę, oraz roboty

J) D zienn ik  Urzędowy M inisterstwa W . R. i  O. P. Nr. 1 (208) z dnia 10 stycznia
1929 r., poz. 1 (str. 2 i n.).

2) Jest jeszcze czwarty typ g im nazjum  wyższego —  neohumanistyczny, ale szkół
tego rodzaju jest zaledwie k ilka.

3) Dziennik Urzędowy M in. W . R. i O. P., 1929 r. Nr. 1, str. 2.



T A B L IC E  R O ZK ŁA D U  G O D ZIN .

S zko ła  po w sze chna  s ie d m io k la s o w a  i  g im n a z ju m  n iższe.

Gimnazjum niższe

K l a s y

I II I II

i P r z e d m i o t y

S ie d m io k la s o w a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a

R
a

z
e

m

0  d d z i a ł y

I II I I I IV V VI V II

| R e lig ja .............................................. 2 2 2 2 2 2 2 14

Język polski.................................. U /2 7 ‘ ) 6 1) 6 1) 4 4 4 38

Język nowożytny obcy . . . — — — — 5 3 3 11 !

H is t o r ja ........................................ — — 2 2 '*• 2
1 *>

9

Geografja........................................ — — 2 2 2 2 i " 9

Nauka o przyrodzie . . . . — — 2 2 2 2 s 2) 13

Rachunki z geometrją . . . 6/2 4 4 4 4 4 4 27

R y s u n e k ........................................ 2/2 o 2 2 2 2 2 13

Roboty rę c zn e ............................. 2/2 2 3 4 2 4 4 20

Ś p ie w .............................................. 2/2 2 2 2 2 2 1 12

Ćwiczenia cielesne . . . . «/2 3 3) 3 3) 3 3) 3 3) 3 3) 33) 21

Razem. . . . 1 18 | 22 | 28 29 | 30 30 30 | 187

1) Z tych godzin jedną przeznacza się na naukę pisma.
2) Z łych godzin jedną przeznacza się na naukę higjeny.
3) W  każdej klasie, w której organizacja pracy na to pozwala, jest pożądane 6/2, t. j. 

6 razy po pól godziny szkolnej, zamiast 3 razy po jednej godzinie.

G im n a z ju m  w yższe.

1. W y d z i a ł  k l a s y c z n y  (nowego typu).

P r z e d m i o t y
K a s y Razem ij

IV V VI V II V III

R elig ja ........................................ ..... 2 2 2 2 2 10 1
Język polski................................... 4 3 3 3 3 16
Język ła c iń s k i............................. 6 6 6 5 4 27
Język g r e c k i ............................. — 5 6 6 5 22

Język nowożytny o b c y . . . 4 3 3 3 2 15

1 Historja ......................................... 4 3 3 3
1 3

1 i 1 I-i
| Geografja......................................... — 2 2 — i 3 51/2
] Przyrodoznawstwo . . . . 4 — — — — 4

F izyka z c h e m ją ....................... — — — 3 3 6

j  M atem atyka .................................. 3 3 2 2 2 12

j Propedeutyka filozofji . . . — — — — 3 3

Ćwiczenia cielesne . . . . 3 3 3 3 3 15

Razem. . . . 30 30 | 30 30 | 30 150 I

Przedm ioty nadobowiązkowe: rysunek, śpiew i muzyka, roboty ręczne.



2. W y d z i a ł  h u m a n i s t y c z n y .

P r z e d m i o t y
K 1 a s y

Razem

IV V VI VII VIII

R e l ig ja .............................................. o 2 2 2 2 10

Język p o ls k i ................................... 4 4 4 4 4 20

Język ła c iń sk i ............................. 6 5 5 5 4 25

Język n o w oży tny  obcy . . . 4 4 4 4 4 20

H is to r ja .............................................. 3 4 4 5
1 3

17‘ /a

1 G e o g ra f ja ........................................ 2 2 2 — 7 V a  j

! P rz y ro d o z n a w s tw o ....................... 2 2 — — — 4

F iz y k a  z chem ją  i kosm ografją . — — 3 4 4 11

j M a te m a ty k a ................................... 4 4 3 3 3 17

P ropedeutyka  f i lo z o f ji.  . . . — — — — 3 3

Ć w iczen ia  c ie le s n e ....................... 3 3 3 3 3 15

Razem . . . . 30 30 30 30 30 150

P rze d m io ty  nadobow iązkow e: rysunek, śp iew  i m uzyka , ro b o ty  ręczne.

3. W y d z i a ł  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y .

P r z e d m i o t y
K 1 a s y

Razem

IV V VI VII VIII

R e l ig ja .............................................. 2 2 2 2 2 10

Język p o l s k i .................................. 4 3 3 4 - 4 18

Język n o w o ży tn y  obcy . . . 3 3 3 3 3 15

H is to r ja .............................................. 2 2 2 3 1072
G e o g ra f ja ......................................... 2 2 2 — i 3 772
P rz y ro d o z n a w s tw o ....................... 2 3 3 ■3 — 11

F izyka  z chem ją i kosm ogra fją  . 4 4 4 5 5 22

M a te m a ty k a ................................... 4 4 4 5 5 22

P ropedeutyka  f i lo z o f ji.  . . . — — — — 3 3

i R ysunek.............................................. 2 2 2 2 2 10

Roboty r ę c z n e ............................. 2 2 2 — — 6

j Ćw iczen ia  c ie le s n e ....................... 3 3 3 3 3 15

Rażeni. . . . 30 30 30 30 30 150

P rzedm io ty  nadobow iązkow e: śp iew  i m uzyka , ro b o ty  ręczne (poza godzi
nam i, w skazanem i w  p lanie).
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ręczne zaliczono do przedm iotów  nadobowiązkowych i  umieszczono poza 
planem. Jedyny w yją tek spotykam y w  w ydziale m atem atyczno-przyrodni
czym, gdzie do p lanu należą: rysunek i  roboty ręczne. Ale i  tu  poza planem 
wym ieniono: śpiew i muzykę, oraz roboty ręczne (dodatkowe).

Jeżeli te przedm ioty zostaną uwzględnione w  nauczaniu, to liczba go
dzin lekcy jnych  m usi przekroczyć 30 nawet znacznie. Jeżeli natom iast się 
tego nie uczyni, to będziemy m ie li gim nazja, pozbawione nauk i rysunku, ro 
bót ręcznych, m uzyk i i śpiewu. Kto zdaje sobie sprawę z tego, ja k  w ie lką 
rolę te przedm ioty odgryw ają n ie ty lko  już w  nauczaniu współczesnem, ale 
i w  wychowaniu, ten zrozumie, ja k  bardzoby musiała zubożyć nasza szko
ła, gdyby się ich wyrzekła. I  tak  zatem źle, i  tak niedobrze. Jak ten dyle
m at rozwiązać? —  Na to p lany z 1931 r. nie dają odpowiedzi. Że to nie 
jest ich  zaletą, tego, oczywiście, tłum aczyć nie potrzeba.

D rug im  ich  brakiem  jest upośledzenie nauk i h ig jeny w gimnazjach. 
W  siedmioklasowej szkole powszechnej w  ostatniej klasie przeznaczono na 
ten cel jedną godzinę tygodniowo z 5 godzin, poświęconych nauce o p rzy 
rodzie. Natom iast w  gim nazjum  niższem niema osobnej godziny na naukę 
higjeny.

Możnaby się z tem pogodzić, gdyby uczniowie g im nazjum  m ie li za
pewnioną naukę h ig jeny w  klasach wyższych. I  rzeczywiście, w  progra
mach klas V I I  i V I I I  f igu ru je  przedm iot, za tytu łow any: higjena. Jednakże, 
choć przedm iot ten ma program , to jednak nie ma zapewnionych stałych 
godzin. Na osobną bowiem naukę hig jeny, ja k  głoszą urzędowe program y, 
„przeznacza się w  klasie V I I  lub  V I I I  jedną z trzech godzin tygodniowo, 
przew idzianych na ćwiczenia cielesne w  tych gimnazjach, w  k tó rych  z po
wodu braku  s ił nauczycielskich albo odpowiednich urządzeń użycie trzeciej 
godziny na ćwiczenia cielesne na tra fia łoby  na trudności” . W ystarczy za
stanowić się chw ilę  nad tą subtelną fo rm u łą , aby przyjść do przekonania, 
że spotykam y się tu w  naszych program ach po raz d rug i z p o z o r e m  za
m iast rzeczywistości. H ig jena w naszych gim nazjach państwowych jest ta 
k im  przedmiotem, którego naprawdę niema. A już by ł, w  1927 r. bowiem 
wprowadzono higjenę do g im nazjów  jako  przedm iot obowiązujący *). P ro 
gram y z 1931 r. cofnęły zatem całą sprawę, zamiast ją  posunąć naprzód.

Oprócz systematycznej nauki h ig jeny zarówno program y dawniejsze, 
ja k  program y z 1931 r. m ów ią jeszcze o pogadankach z hig jeny. Ma je  p ro 
wadzić lekarz szkolny „p rz y  każdej sposobności, poza lekc jam i i na lek 
cjach w o lnych” . Pogadanki te zatem nie m ają w łasnych godzin.

2) Nowe zasady.

Od dnia 1 lipca 1932 r. rozpoczęła się przebudowa naszego szkolnictwa 
na zasadach, ustalonych przez ustawę o us tro ju  szkolnictwa z 11 marca 
1932 r. Ustawa ta w ykreś liła  ogólne ram y, wśród k tó rych  ma się odbywać

’ ) P a trz  zarządzenie m in is tra  D ob ruck iego  z d. 1 lip ca  1927 r.
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rozwój całego naszego szkolnictwa. Pojęcie o tych  ramach daje załączony 
wykres ustro ju  szkolnictwa.

Nowy ustró j wymaga, oczywiście, nowych p lanów  godzin i  nowych 
program ów szkolnych. Niestety, w  ch w ili d ruku  niniejszego rozdzia łu

P l a n y  g o d z i n .

A. S z k o ł a  p o w s z e c h n a .

Nr. P r z e d m i o t y I I I I I I I V V f VI VI I
Ra
zem

1 R e lig ja ................................................... 2 2 2 2 2 2 2 14
2 Język p o ls k i........................................ Uk 7 7 7 5 5 5 43
3 H i s t o r j a .............................................. — — — — 3 3 0|4 *) 8
4 G e o g ra f ja .............................................. — — * 1 3 3 4|0 *) 12‘ /a
5 P r z y r o d a .............................................. — — ) 3 3 4 147*
(i A ry tm e tyka  z geom etrją . . . . 6k 4 4 4 4 4 4 27
7 Rysunek . . . .  . . . . 7* 2 2 2 2 2 2 13
8 Z ajęc ia  p r a k t y c z n e ....................... 3 3 4 4 4 4 5 27
9 Ś p ie w ................................................... 4/4 4/2 2 2 2 2 2 13

10 Ćwiczenia c ie le sn e ............................ 4/a 4/2 2 2 2 2 2 14

Razem . .
1 19

22 27 28 30 30 30 180

7  C y fry  przed kreską oznaczają liczbę  godzin  w  p ie rw szem  p ó łro czu , c y f r y  po 
kresce —  liczbę godzin  w  d rug iem  pó łroczu .

B. G i m n a z j u m .

Nr. P r z e d m i o t y I I I I I I IV Ra
zem

1 R e lig ja ................................................... 2 2 2 2 8
2 Język p o ls k i ........................................ 6(3 *) 4 4 4 167-2
3 Język ł a c i ń s k i .................................. 0 |5 ‘ ) 4 4 4 1472
4 Język obcy ........................................ 6 |4 ') 4 4 4 17
5 H is t o r j a , .............................................. 3 3 3 3 |0 ‘ ) 1072
6 G e o g ra f ja .............................................. 3 2 2 0 |3 ‘ ) 87 2
7 P r z y r o d a .............................................. 3 3 — 2 8
8 F izyka  i  c h e m ją ....................... — — 4 4 8
9 M atem atyka . ................................... 3 4 4 4 15

10 Zajęc ia  p rak tyczne ............................. 2 2 2 2 8
11 Ć w iczenia c ie lesne ............................. 2 2 2 2 8

Razem . . 30 30 31 31 122

') Patrz uwagę p rzy  szko le  powszechnej.
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p lany te i  p rogram y jeszcze się nie p o ja w iły *). Z konieczności zatem 
m usim y poprzestać na danych fragm entarycznych i nie ostatecznych. Ko
rzystając z zezwolenia M inisterstwa W . R. i  0 . P., podajemy p r o j e k t y  
nowych planów godzin dla szkoły powszechnej najwyższego stopnia i dla 
czteroletniego gim nazjum . Na projektach tych opiera się obecnie2) praca 
M inisterstwa nad program am i poszczególnych przedmiotów.

Z uwagi na to, że powyższe p lany są narazie n ieopublikowanem i p ro 
jektam i, które w  dodatku mogą jeszcze ulec pewnym  zm ianom, pow strzy
m ujem y się od poddania ich  szczegółowej krytyce. Inaczej z ustawą 
o ustro ju  szkolnictwa. Tę można omawiać swobodnie. Cóż k iedy o planach 
nauczania dow iadu jem y się z n ie j bardzo m ało. Na jeden szczegół m usim y 
jednak zw rócić uwagę. Dotyczy on przyszłych gim nazjów. Początek, m ia 
nowicie, art. 21 ustawy m a brzm ienie następujące: „G im nazjum  jest pod 
względem program ow ym  w zasadzie jednolite  i obejm uje naukę języka ła 
cińskiego. M in ister W . R. i O. P. może jednak tw orzyć g im nazja bez nauk i 
języka łacińskiego11.

Otóż ten p unk t w  ustawie z p u n k tu  w idzenia h ig jeny  nauczania musi 
budzić duże wątpliwości. S taraliśm y się powyżej uzasadnić potrzebę postę
pującego różnicowania szkoły średniej ogólno-kształcącej. Dotychczas g im 
nazja nasze b y ły  podzielone na k ilk a  równoległych wydzia łów . W  przodu
jących państwach ku ltu ra ln ych  zróżnicowanie szkół, przeznaczonych dla 
m łodzieży w  w ieku od 12-tu do 16-tu la t w  ostatnich czasach coraz b a r
dziej wzrasta. Tymczasem ustawa ustanawia w zasadzie jedno lity  program  
dla przyszłych czteroletnich g im nazjów , na jw yraźn ie j nie licząc się z mocno 
już w  w ieku przejściowym  i latach m łodzieńczych zaznaczającą się różno
ścią s tru k tu r duchowych.

Prawda to, że m in is te r może tw orzyć i  inne typy  g im nazjów , —  ale to 
nie jest zasadą, lecz odstępstwem od niej. P rawda również, że daleko posu
nięte zróżnicowanie program ów przewidziano w  liceach, —  lecz ono p rz y j
dzie za późno (dopiero w 16-tyrn lub  17-tym roku  życićf) i  będzie trw a ło  
za k ró tko  (zaledwie dwa lata).

N ajbardzie j jeszcze m ogłoby zaradzić złemu średnie szkoln ictwo zawo
dowe, o ile  rozrośnie się tak szeroko, ja k  na to pozwalają poświęcone m u 
a rty ku ły  ustawy. O ile  bow iem  ustawa krępu je  gim nazja, o ty le  zapewnia 
swobodny rozw ój średniemu szkoln ictwu zawodowemu.

W  zw iązku z ustawą m ożnaby wypowiedzieć, oczywiście, wiele innych 
m yśli k ry tycznych. Nie by łyby  one jednak bezpośrednio związane z na
szym obecnym tematem. T rzym ając się ściśle zagadnień z dziedziny h ig je 
ny  nauczania, poprzestajemy na powyższych uwagach.

!) W yszedł dotychczas tylko Program  nauki w  oddziałach I, V  i V I  publicznych 
szkół powszechnych, oraz w  klasie I I  g im nazjów  państwowych na rok szkolny 1932/3. 
Jest to fragm ent o charakterze przejściowym.

2) Jesień 1932 r.
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b) RO ZKŁAD PRACY W  D N IU , T Y G O D N IU  I  ROKU SZKOLNYM.

Liczba lekcyj. K ry tyka  planu naszych gim nazjów  państwowych dopro
wadziła nas do nowego zagadnienia h ig jeny organizacji nauczania: polega 
ono na ustaleniu dopuszczalnej liczby lekcyj. Otóż w  pierwszym  roku  nau
czania ńie pow inna ona przekraczać trzech lekcy j dziennie, poczem stop- 
niow o można ją  powiększać w ten sposób, aby młodzież w  w ieku od la t 7 
do 10 pracowała w  szkole 3 - ^ ł  godz.; w  w ieku od la t 10 do 12 —  4 godzi
ny , od la t 12 do 15 —  4 do 5 godzin i powyżej 15 la t —  5 godzin. Szóstych 
godzin należałoby z zasady unikać, ze względu bowiem na następujące pod
czas n ich  zmęczenie mogą one przymosić ty lko  szkodę zamiast jakiego bądź 
pożytku. , 8

Zupełnie skreślić z p lanu szkolnego szóste lekcje należy zwłaszcza 
w ty ch klasach szkoły średniej, w  k tó rych  m łodzież przeżywa t. zw. o k r  e s 
p r z e j ś c i o w y .  W  tym  czasie, k iedy w  organizm ach chłopców i dziew
cząt zachodzą głębokie zm iany anatomiczne i  fizjo logiczne, a w zw iązku 
z tem słabnie zdolność do pracy um ysłowej, szkoła pow inna w  szczególny 
sposób oszczędzać siły fizyczne i umysłowe młodego pokolenia. Ze względu 
na to, że okres dojrzewania u dziewcząt rozpoczyna się m nie j więcej o dwa 
lata wcześniej, n iż u chłopców, w  szkołach żeńskich należy rozciągnąć spe
cja lną opiekę nad I I I ,  a nawet już  nad I I  klasą.

Długość lekcyj. Gdy mowa jest o „godz in ie " szkolnej, nie należy mieć, 
oczywiście, na m yśli zw yk łe j godziny, równającej się sześćdziesięciu m in u 
tom, lecz krótszy okres czasu, wynoszący najczęściej od 45 do 50 m inut. 
Jak długo ma trw ać lekcja? Badania eksperymentalne stw ie rdz iły  tu  z całą 
pewnością istnienie dwóch granic: m aksym alnej i m in im a lne j, k tó rych  
przekroczenie pociąga za sobą zmniejszenie się wydajności pracy. Gdy 
lekcja jest za długa, —  następuje to wskutek, ujemnego w p ływ u  zmęczenia, 
gdy za kró tka , —  wskutek niedochodzenia do dzia łania dodatn ich czynn i
ków  przyzwyczajenia się, w praw y i w d r o ż e n i a ,  a l b o  g o t o w o ś c i  d o  
p r a c y  (patrz str. 305 i  następne).

D rug im  czynnikiem , z k tó rym  trzeba się liczyć p rzy  rozstrzyganiu te
go zagadnienia, jest w i e k  uczniów.

Zapomocą zadań na liczenie i dyktand  liczn i badacze, ja k : Burger - 
stein, F riedrich , H ópfner, Holmes i in., wykazali, że dla dzieci w  w ieku od 
la t 6 do 8 najkorzystn ie jszy jest okres czasu pracy, zaw arty pom iędzy 20 
i 30 m inu tam i. Stąd wniosek praktyczny, że w  pierwszych dwóch latach 
szkoły powszechnej należałoby stosować lekcje półgodzinne. YV latach na
stępnych najkorzystniejsze są lekcje 45-m inutowe, które jednak w  ostatnich 
klasach szkoły średniej można łączyć w  t. zw. dwugodzinne lekcje, zw ła 
szcza, gdy chodzi o przedm ioty m n ie j męczące, a zato wymagające „rozta- 
sowania się“ , ja k  np. rysunk i lub  ćwiczenia laboratoryjne.

Częste przerywanie pracy pauzami jest konieczne, gdy m am y do czy
nienia z m łodszym i uczniam i, k tó rzy  się szybko męczą. Natom iast m łodzież 
starsza pracuje ekonom iczniej dłuższemi okresam i czasu. Zbyt częste pauzy 
mogą je j u trudn iać pracę, zmuszając do przeryw ania je j w  momencie, k ie 
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dy ta idzie najlep ie j, wskutek czego uczeń m usi po pauzie tracić s iły  na po
nowne skupianie się i nastawianie uwagi na przedm iot, zwłaszcza, gdy bę
dzie to, ja k  się najczęściej zdarza, przedm iot nowy, n ic  wspólnego nie po
siadający z poprzednim  1) . W ie lu  pedagogów gorąco występuje przeciwko 
nieustannemu „g n a n iu 11 ucznia od przedm iotu do przedm iotu. W  naszej l i 
teraturze szczególnie mocno zwalcza powstającą stąd „k inem atogra ficz- 
ność“  nauk i szkolnej wydana przez M inisterstwo W . R. i O. P. praca p. t.: 
„P rog ram  naukow y szkoły średniej11, proponu jąc dla klas wyższych lekcje 
dwugodzinne, a nawet trzygodzinne, przerywane jednak norm alnem i pau
zami.

„Przy programie no\vym “, czytam y tam, „wobec znacznie większej ilości godzin 
na pojedyńcze przedm ioty przeznaczonej, wobec pewnej dozy ćwiczeń praktycznych  
i praktycznego charakteru nauki wogóle, oraz wobec um ożliw ionej powyższemi czynni
kam i metody samodzielnej pracy ucznia, z korzyścią będzie nie rozbijać w  klasach n a j
wyższych czasu, poszczególnym przedm iotom poświęconego, na pojedyńcze godziny, lecz 
czas ten bardziej skupiać, aby ilość przeskakiw ać z przedm iotu na przedm iot w ciągu 
dnia ograniczyć i zapewnić uczniom klas wyższych dłuższe okresy skupienia na jednym  
przedmiocie. Jest to rzecz konieczna dla wdrożenia do poważniejszej i samodzielniejszej 
pracy um ysłowej, dla pogłębienia życia umysłowego, dla osiągnięcia pewnej dojrzałości 
umysłowej, dla stopniowego przygotowywania m łodzieży do studjów fachowych w szkole 
wyższej. W  zasadzie korzystne będzie łączenie po dwie godziny jednego przedm iotu; tam, 
gdzie wchodzą w  grę ćwiczenia praktyczne, wskazane jest tworzenie okresów jeszcze 
dłuższych, trzechgodzinnych, złożonych z pewnej dozy pracy teoretycznej i pewnego w y 
m iaru  zajęć praktycznych. N ie  należy obawiać się przytem  znużenia uczniów, w yw oła
nego jednostajnością pracy przez dłuższy okres czasu. Obawa ta może mieć uzasadnienie 
tylko  przy złej metodzie nauczania, zwłaszcza przy tak zwanym  „w ykładzie". W obec  
tego jednak, że w  nowej szkole m am y zastosować metodę samodzielnej pracy ucznia, te 
dłuższe okresy stają się d la klas starszych w arunkiem  niezbędnym, w  okresie godzinnym  
bowiem nie starczy czasu na rozwinięcie tej metody. A w dodatku zaznaczyć należy, że 
taka dwugodzinna lekcja (przerwana, oczywiście, w  środku, ja k  dzisiaj, pauzą) nastręczy 
dużą i wystarczającą rozmaitość zajęć. iZłoży się na n ią np. odpytywanie lekcyj popized- 
nich, wprowadzanie uczniów w  lekcję nową, samodzielna praca nad treścią tej nowej 
lekcji, ćwiczenia praktyczne (np. przy fizyce lub przyrodzie), lektura, przerabianie p rzy
kładów, jakieś ćwiczenia piśmienne i t. p .“ 2).

Pauzy. W  ścisłym zw iązku z zagadnieniem długości lekcy j pozostaje 
sprawa długości rozdzielających je pauz szkolnych, stanowiąc jakgdyby 
odwrotną stronę tam te j kw estji.

Działanie pauzy jest dw ojakie : po pierwsze, zmniejsza ona zmęczenie, 
spowodowane lekcją ; po drugie, zmniejsza nabytą podczas le kc ji gotowość 
do pracy. Pierwszy w p ływ  jest dodatni, d rug i —  ujem ny. To też należy do
bierać długość pauz w ten sposób, aby, usuwając zmęczenie, nie n iweczyły 
gotowości do pracy 3) . .

*) Por. E. Meumann. Vorlesungen zur E infuhrung in die experimentelle Padagogik.
2 wyd. tom I I I ,  str. 2D8 i n.

2) Program  naukowy szkoły średniej str. 93— 94.
3) E. Meumann. Vorlesungen. 2 wyd. tom. I I I .  L ipsk 191il, str. 298 i n. J. J. Van  

Biervliet. Premiers elements de pćdagogie experimentale. Gandawa —  Paryż 1912, 
str. 278'— 279.
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Rzecz jasna, że najkorzystniejsza długość pauzy jest w ielkością zm ien
ną. Badania eksperymentalne stw ie rdz iły  w  każdym  razie, że pauza pięcio
m inutow a jest za kró tka . Nie usuwa ona zmęczenia, bo m łodzież szkolna, 
zaledwie opuściwszy izbę szkolną, m usi do n ie j już  po p ięciu m inutach po
wracać. Z tych  względów najkrótsza pauza pow inna wynosić co na jm n ie j 
10 m inut, wogóle zaś długość je j pow inna zależeć, po pierwsze, od w ieku 
m łodzieży szkolnej, po drugie od tego, po k tó re j zkolei le kc ji ona następuje. 
W  pierwszych dwóch latach nauczania po lekcjach półgodzinnych pow inny 
następować pauzy 15— 20 m inutowe, w  późniejszych latach mogą one w y 
nosić od 10— 30 m inu t. Najkrótsza pauza pow inna przypadać po pierwszej 
lekc ji, po następnych wskazane jest zwiększać stopniowo długość pauz.

Dodatni w p ływ  pauzy zależy w  dużym  stopniu od tego, ja k  ją  młodzież 
spędza. Może on zginąć zupełnie, gdy uczniow ie i  uczennice będą się pod
czas pauzy gorączkowo p rzygotow yw ali do le kc ji następnej. To też zada
niem  w ychowawców szkolnych jest dopilnow ywanie tego, aby pauzy b y ły  
chw ilam i odpoczynku, wypełn ianem i um iarkow anym  ruchem  na świeżem 
powietrzu. Po dłuższem siedzeniu w  ławach szkolnych m łodzież odczuwa 
żywiołowa, potrzebę swobody i ruchu. Nie należy je j w  tem naturalnem  
dążeniu krępować, bacząc jedynie, aby ów ruch n ie  przeradzał się w  nad
m ierne siłowanie się lub  forsowne bieganie. Tego bowiem rodzaju w ys iłk i 
fizyczne nie ty lko  nie usuną zmęczenia, spowodowanego lekcją, ale mogą 
je powiększyć. Podczas dłuższej pauzy m łodzież pow inna spożyć drugie 
śniadanie.

Nauczanie jednorazowe i dwurazowe. Tak się przedstawia rozkład 
lekcy j i  pauz p rzy  na jbardzie j u nas rozpowszechnionem j e d n o  r a z  o- 
w e m  nauczaniu, skupiającem wszystkie lekcje każdego dnia szkolnego 
w  porze przedobiedniej. Natom iast p rzy nauczaniu d w u r a z o w e  m część 
lekcy j odbywa się przed obiadem, reszta zaś po obiedzie, po dłuższej (k il
kugodzinnej) przerwie.

P rzy wyborze jednego lub  drugiego systemu trzeba się liczyć z tem, 
czy szkoła, o k tó rą  chodzi, jest zakładem zam kniętym  (in ternatow ym ), czy 
też przeznaczonym dla m łodzieży przychodzącej. W  ostatn im  w ypadku w y 
bór jednego lub  drugiego systemu należy uzależnić przedewszystkiem od 
m iejscowych w arunków  społecznych i  ku ltu ra lnych . Gdzie ludność p rzy 
zwyczajona jest do obiadowania w  porze po łudn iow ej, gdzie zarazem dziec
ko ma b lisko z domu do szkoły, a jeśli m ieszka coko lw iek dalej, może do
jechać na miejsce szybko, wygodnie i tanio, —  tam  może być mowa o dwu- 
razowem nauczaniu. Zaprowadzając je, trzeba jednak zawsze pamiętać 
o tem, aby przerwa obiadowa by ła  dostatecznie długa. Stosowana w  n ie
k tó rych  kra jach  przerwa P /2— 3 godzinna jest zbyt kró tka , zmusza bowiem 
ucznia do nauk i szkolnej w  czasie, gdy proces traw ien ia  jeszcze się nie za
kończył, co powoduje na lekcjach poobiednich dużo silniejsze znużenie od 
zauważanego nawet na p ią te j le kc ji przedobiedniej. To też W . Hellpach 
proponuje pięciogodzinną przerwę o b iado w ąx) . Wówczas jednak lekcje

*) W . Hellpach. Die ungeteilte Unterrichtszeit. Gesunde Jugend 1905. Erganzungsheft.
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popołudniowe muszą się zaczynać o godz. 4-tej lub  5-tej wieczorem, koń 
czyć zaś o 6-tej lub 7-ej. M a to tę niedogodną stronę, że lekcje muszą się 
w zim ie odbywać przy sztucznem oświetleniu, a dzieci —  powracać do do
m u pociemku.

Ujemne strony dwurazowego nauczania, oczywiście, znacznie się potę
gują p rzy niedostatecznie rozw in ię te j sieci szkolnej i złej kom un ikac ji. 
W  miejscowościach, gdzie panują podobne stosunki, ten rozk ład  dn ia  szkol
nego naraża młodzież, przychodzącą do szkoły, na czterokrotne odbywanie 
bardzo nieraz uciążliw ej drog i pom iędzy domem i szkołą, na pośpiech i n ie
pokój p rzy obiedzie i podczas-jego traw ien ia, wreszcie na odbywanie lekcyj 
poobiednich w  stanie spowodowanego tem i okolicznościam i znużenia. Że 
w tych  okolicznościach nauczanie dwurazowe jest dużo uciążliwsze od nagro
madzenia nawet pięciu lekcy j w  czasie przedobiednim , to stw ierdzają liczne 
głosy lekarzy szkolnych i rodziców. F. Steinhaus pow iada: „L iczba  zacho
rowań wśród uczniów szkół powszechnych p rzy nauczaniu poobiedniem 
jest większa, n iż p rzy nauczaniu pięciogodzinnem. Na lekcje poobiednie 
uczniowie przychodzą najczęściej już w  stanie silnego znużenia, k fóre  się 
szybko potęguje, gdy tymczasem piąta godzina nie w yw iera  tak  ujemnego 
w p ływ u “  1) . W szystkie te względy przem awiają przeciwko zastępowaniu 
nauczania jednorazowego przez dwurazowe tam  wszędzie, gdzie urządzenia 
życia miejscowego temu ostatniemu nie sprzyjają.

Inaczej przedstawia się cała sprawa w szkołach zamkniętych. Urządza
jąc całe życie wewnętrzne m ieszkających w  internacie szkolnym  w ycho
wanków  według własnego planu, uczelnie te nie potrzebują się liczyć z róż
nem i w arunkam i zewnętrznemi, od k tó rych  jest w w ysokim  stopniu za
leżna szkoła dla uczniów przychodnich. Lekcje wieczorne nie posiadają tu 
również tych  stron u jem nych, co w  tam tych szkołach, ponieważ odbywają 
się na miejscu. To też n iew ątp liw ie  szkoły zamknięte stanowią najlepszy 
teren dla stosowania dwurazowego nauczania. W  innych  wypadkach nau
czanie jednorazowe ma zw ykle nad niem  większą lub  mniejszą przewagę.

Rozkład godzin  (dzienny i tygodniow y). P rzy uk ładan iu  dziennego 
i  tygodniowego rozkładu godzin szkolnych trzeba się jeszcze liczyć i z tą 
okolicznością, że różne przedm ioty nauczania są niejednakowo trudne dla 
m łodzieży szkolnej. Poniżej zamieszczamy ułożoną przez K. Rollera 2) ta 
bliczkę, w  k tó re j są zestawione w y n ik i badań k ilk u  autorów nad tą spra
wą. P rzedm ioty są w  n ie j uporządkowane od najtrudniejszego (Nr. 1) do 
najłatwiejszego.

Jak w idać z tego zestawienia, dane te nie są, niestety, całkow icie zgod
n e 3), co przypisać należy, poczęści, rozm aitości metod badania, ale głów-

1) F . 'Steinhaus. Die hygienischen Vorteile des funfstiindigen Vorm ittagsunterrichts. 
Zeitschrift fu r .Schulgesundheitspflege. 1907 Nr. 9— ilO.

2) K. Roller. Lehrerschaft und Schulhygiene. Lipsk, 1907.
3) Duża rozbieżność zachodzi zwłaszcza w  sprawie gim nastyki, k tó rą  jedni auloro- 

wie zaliczyli do najłatw iejszych, inn i —  do najtrudniejszych przedmiotów. Zgodnie z po
glądem E. iMeumanna (patrz w yżej str. SIO dopisek) jesteśmy zdania, że słuszność na
leży przyznać raczej tym  ostatnim.
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Wagner Błażek Griesbach Kemsies Vannod

1 Matematyka Przyrodoznawst. Łacina Gimnastyka Matematyka
2 Łacina Greka Greka Matematyka Łacina

3 Greka Łacina Matematyka Języki obce Greka

4 Gimnastyka Matematyka Język francuski Religja Język francuski

5 Historja Historja Historja Język niem iecki Język niemiecki

6 Geografja Język niemiecki Geografja Przyrodoznawst. Język włoski

7 Arytm etyka Religja Język niemiecki Geografja Język angielski

8 Język niemiecki Język polski Religja Historja Śpiew

9 Język francuski Gimnastyka Śpiew Gimnastyka

10 Przyrodożnawst. Rysunek Rysunek Praca ręczna

i 11 Ry sunek
j 12 Religja

nie temu, że stopień trudności przedm iotu w  dużej mierze zależy od spo
sobu nauczania, osoibj7 nauczyc ie la1), program u i innych  w arunków , które 
p rzy tych badaniach m usia ły być zmienne.

W  każdym  razie z dotychczasowych danych zdaje się wynikać, że do 
na jtrudn ie jszych  przedm iotów  należą: matem atyka, język i obce i  jednak 
gimnastyka, —  do średnio trudnych : język ojczysty, przyrodoznawstwo, h i
storja, geografja, re lig ja , —  do na jła tw ie jszych: rysunek, praca ręczna 
i śpiew (patrz str. 310).

Otóż przy uk ładan iu  dnia pracy ucznia na pierwsze dwie godziny na
leżałoby przeznaczać trudniejsze przedm ioty, na następne zaś, gdy zmęcze
nie jest większe —- coraz łatwiejsze. Z dw u pierwszych godzin za ko rzy 
stniejszą dla p ra c jr szkolnej należy przytem  uważać drugą, na pierwszej bo
wiem  m łodzież byw a zmęczona drogą z domu do szkoły, zwłaszcza, gdy ją  
odbywała pośpiesznie w  obawie spóźnienia się do klasy, a poza tem je 
szcze tu  nie jest zupełna t. zw. g o t o w o ś ć  d o  p r a c y .  Z tych  wzglę
dów wskazane jest przeznaczać najtrudnie jsze przedm ioty dopiero na d ru 
gą lekcję, na pierwszą zaś dawać jeden ze średnio trudnych.

Przy układan iu  tygodniowego rozkładu godzin panuje w  szkołach ten
dencja do rozmieszczania lekcy j każdego przedm iotu m ożliw ie sym etrycz
nie; a więc, gdy np. jak iś  przedm iot jest dw ugodzinny i  jedną godzinę w y 
znacza się na poniedziałek, to jest dążność do wyznaczenia drug ie j —  na 
czwartek 2) .

Badania eksperymentalne R. Tschudi’ego 3) i M. Kesselringa4) w yka 

1) P r. J J. Van Biervliet. Prem iers elements de pedagogie experimentale, str. 279— 280.
2) T ak  radzi postępować O. Jankę: Zasady higjeny szkolnej (przełożyli dr. Kopczyń

ski i dr. B. Handelsm an). W arszaw a 1906, str. 136. Godziny wykładowe poszczególnych 
przedm iotów należy, o ile można, rozdzielać na obie połowy tygodnia symetrycznie.

3) R. Tschudi. Der Stundenplan. Zeitschrift fu r experimentelle Padagogik. M I, ze

szyt 1, 1906 r.
4) M. Kesselring. Experimentelle Untersuch. zur Theorie des Stundenplanes. Zeit

schrift f iir  padag. Psychol. Pathol. und Hygiene. 1911, str. 314.

H ig jena szkolna — 23
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zały, że powtarzanie m aterja łu , mającego się u trw a lić  w  pamięci uczniów, 
daleko jest skuteczniejsze, gdy następuje na d r u g i  dzień po pierwszem 
jego przyswojen iu sobie, n iż wówczas, gdy się odbywa dopiero na dzień 
trzeci.

Rzecz jasna, że czynność uczenia się nie pow inna się sprowadzać do 
samych ty lko  procesów pam ięciowych, jednakże trudno zaprzeczyć, że 
w  pracy um ysłowej odgryw ają one bardzo poważną rolę. Dlatego też wobec 
w yn ików  tych eksperymentów rodzi się pytanie, czy nie jest korzystn ie j 
rozkładać przedm ioty dwugodzinne na dwa następujące po sobie dn i w ty 
godniu. Aby na nie odpowiedzieć, należałoby zbadać, ja kb y  ta k i rozkład 
godzin w p ływ a ł na inne dyspozycje umysłowe. W  każdym  razie zw yk ły  
sposób rozstrzygania te j sprawy ulega zakwestjonowaniu. I  nic dziwnego: 
p rzy uk ładan iu  planu godzin należy się kierować nie dowolnem i schemata
m i, czy rachunkiem  arytm etycznym , ale względem na psychologiczne i f iz jo 
logiczne w a ru n k i pracy uczniów.

W  celu zapewnienia m łodzieży m ożliw ie najlepszych w arunków  roz
w o ju  fizycznego, szkoła pow inna dwa popołudnia w  tygodn iu  przeznaczać 
na organizowane przez siebie gry i zabawy na świeżem pow ietrzu. W  te dn i 
należałoby przeznaczać na godziny przedpołudniowe mniejszą, niż zazwy
czaj, liczbę lekcyj (lub nawet od czasu do czasu zwalniać od n ich  uczniów 
zupełnie). Na dn i półrekreacyjne na jbardzie j nadają się środa i  sobota (na 
rekreacyjny: środa), a to z tego względu, że, ja k  zdają się wykazyw ać ba
dania Ivemsies’a, w  tych  dniach tygodnia zdolność uczniów do pracy jest 
najm niejsza, gdy tymczasem najlepszemi dn iam i pracy są: poniedziałek 
i w torek, oraz czwartek i piątek, o ile środa była dniem  rekreacyjnym  *).

Za bardzo racjonalne urządzenie uznać również należy zw alnianie 
uczniów  klas ostatnich szkoły średniej co pewien czas (np. raz na tydzień, 
lub raz na dwa tygodnie) na cały dzień lub p rzyna jm n ie j na część dnia 
szkolnego od lekcyj, a to w  tym  celu. aby tych k ilk a  godzin spędzali w  czy
te ln i, b ibljotece lub  pracow ni szkolnej na obranej przez siebie pracy um y
słowej. Tych k ilk a  godzin swobodnych studjów  może się wielce przyczynić 
do rozbudzenia wśród starszej m łodzieży głębszych zainteresowań nauko
wych, artystycznych lub  społecznych i będzie z pewnością sprzyja ło fo rm o
w aniu  się samodzielnych um ysłów  i charakterów . To też życzyćby nale
żało, aby i do naszych szkół wprowadzono ten zwyczaj za przykładem  
w ie lu  uczelni am erykańskich i zachodnio-europejskich.

Ferje  i święta. Od tygodniowego planu zajęć przechodzim y wreszcie 
do om ów ienia podziału okresów pracy i  odpoczynku w  całym  roku  szkol- 
nym .

Że młode organizm y domagają się tego, aby praca szkolna by ła  w  cią
gu roku  przerywana dłużej trw a jącem i okresam i odpoczynku, tego dowo
dzą zapoczątkowane w  1870 r. przez szwedzkiego lekarza szkolnego, W er- 
tlinda , badania nad przyrostem  ciężaru uczennic m iasta Goteborgu w  czasie

i) F r. Kenisies. Arbeitsliygiene der Schule auf Grund von Ermudungsmessungen. 
Berlin, 1898.
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lekcy j i  podczas w akacyj letnich. W  poniższej tab licy  podajemy otrzymane 
przez niego przeciętne dane w  funtach szwedzkich (1 fu n t =  425 g).

W ie k

P r z y r o s t c i ę ż a r u

w ciągu 3 miesięcy 
wakacyjnych]

w  ciągu 9 miesięcy 
pracy szkolnej j

7 la t 1.19 3,77

8 „ N 1,60 3 ,86

9 „ 2,01 4 ,07

10 „ 2 ,52 4 ,5 0

11 „ 2 ,7 3 5,81

12 „ 3 ,57 . 7 ,2 9

13 „ 4 ,9 3 5 ,9 5

l t  „ 4 ,67 7 ,13

15 4,61 4 ,03
16 „ 3 ,35 3 ,5 8

W ystarczy rzucić okiem  na tę tablicę, aby się przekonać, że, poczyna
jąc od dziewiątego roku  życia, praca szkolna oddziaływa hamująco na roz
rost m łodych organizm ów; wakacje zaś sprzyja ją  m u do tego stopnia, iż 
w n iektórych latach przyrost ciężaru w ciągu trzech miesięcy odpoczynku 
dorównywa, a nawet przewyższa przyrost, osiągany w  ciągu dziewięciu 
miesięcy pracy szkolnej. Znamienną jest przytem  okolicznością, że dobro
czynny w p ływ  fe ry j wzrasta nie proporcjonaln ie  do ich długości, ale znacz
nie szybciej. Tak np. M. Lobsien, badając wahania się energji psychicznej 
ił  dz ia tw y szkolnej metodą obliczania spóźniań się do szkoły, doszedł do 
wniosku, że wartość odpoczynku, osiągniętego w  ciągu 41/2-tygodniowych 
fe ry j letnich, jest sześć razy większa od wartości odpoczynku po pó łto ra ty- 
godniowych ferjach jesiennych. W  ten sposób trzy  razy dłuższe wakacje 
dają sześć razy większą korzyść *).

Rzecz jasna, że wartość fe ry j zależy również w  znacznym stopniu od 
tego, w ja k i sposób młodzież je spędza. W chodzą tu  w  grę czynn ik i prze
ważnie od szkoły niezależne. Jeśli jednak szkoła najczęściej nie może za
pewnić m łodzieży pom yślnych w arunków  rozw o ju  w  okresach odpoczyn
kowych, to nie pow inna p rzyna jm n ie j pogarszać tych w arunków  przez 
obarczanie je j t. zw. zadaniam i wakacyjnem i i wyznaczanie różnego rodzaju 
egzaminów sprawdzających i popraw kowych po wakacjach. Cały sens fe ry j 
na tem właśnie polega, aby młodzież, wyzwolona z karbów  szkolnych, m o
gła zaznać pełnej swobody i radości życia, aby mogła się rozw inąć fizycznie, 
używając wzmożonego ruchu na świeżem pow ietrzu, aby w je j umysłach 
mógł odbyć się bez skrępowania ten p o d ś w i a d o m y ,  spontaniczny roz
rost sił psychicznych, k tó ry  stanowi niezm iernie cenne uzupełnienie świado

*) M. Lobsier. Ueber Schuhersaumnisse und Schwankungen physischer Energie  
bei Schulkindern. Zeitschrift f. padagog. Psychol. Pathol. und Hygiene. Lipsk, 1909, 
rocznik X.
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m ej pracy szkolnej, aby wreszcie mogła przez dłuższy czas oddać się z w ła 
snej pobudki u lub ionym  swym zajęciom.

Zadania wakacyjne, a zwłaszcza egzaminy powakacyjne z wszystkiem 
tem są sprzeczne. To też należałoby ic li poniechać zupełnie, ograniczając się 
ty lko  do popierania zachętą i  radą łych stud jów  lub  zajęć, k tóre  młodzież 
chce podjąć z własnego popędu, a więc np. le k tu ry  dobrowolnej, ko lekc jo 
nowania zb iorów  przyrodniczych, rysowania z n a tu ry  i  t. p.

L iczba i  czas trw an ia  okresów odpoczynku są w  różnych k ra jach  b a r
dzo rozmaite, zależą bow iem  w  dużym  stopniu od św iąt kościelnych, oby
czajów m iejscowych, w arunków  ekonom icznych, k lim a tycznych  i t. p. 
zm iennych czynników. Nasze M inisterstwo Oświecenia x) usta liło  dla szkół 
powszechnych następujące trzy  dłuższe okresy odpoczynku:

Ferje letnie —  od 1 lipca do 31 sierpnia . . . . . 6 2  dn i
Ferje Bożego Narodzenia —  od 22 grudn ia  do 2 stycznia . . 12 dni
Ferje  wielkanocne —  od w. środy do poniedz. po niedzieli przew. 12 dni

Razem . . 86 dni

Jeśli do tego do liczym y 40 dn i niedzielnych, 9 św iąt kościelnych ogól
nych, 1 święto kościelne para fja lne  lub  diecezjalne, 5 dn i przeznaczonych 
na rekolekcje i przystępowanie do Sakramentów i 1 święto narodowe, oka
że się wówczas, że nasza m łodzież ma w  roku  143 dn i w o lnych od zajęć 
na 222 dn i pracy szkolnej. W  gim nazjach i sem inarjach nauczycielskich 
liczba dn i odpoczynku zwiększa się jeszcze, ze względu bowiem na egzami
ny  dojrzałości koniec roku  szkolnego bywa w  tych  szkołach przyśpieszany 
i przypada zazwyczaj na 23 czerwca. L iczba d n i odpoczynku wynosi w ów 
czas 150 —  dn i p racy: 215.

Z zestawienia naszego kalendarza szkolnego z obow iązującym  w  róż
nych państwach zachodnio-europejskich w yn ika , że istniejąca u nas liczba 
dn i odpoczynku jest duża 2) . Pociąga to za sobą ten u jem ny skutek, iż p ra 
ca w  dn i robocze m usi się odbywać w  tem pie nazbyt górączkowem, liczby 
godzin pracy dziennej są, jakeśm y to w idz ie li powyżej, zbyt w ie lk ie  i niema, 
możności urządzania dn i rekreacyjnych. Ze stanowiska h ig jeny szkolnej, 
by łoby zatem pożądane zwiększenie liczby d n i p racy w  ro ku  szkolnym , 
a natom iast zmniejszenie przeciążenia tych dn i liczbą lekcy j, przerabianego 
w  szkole m a te rja łu  i zadań domowych.

W  tym  duchu wypow iedzie li się u nas w  te j sprawie dr. M. i W . Bie- 
h le ro w ie 3). Radzą oni zwiększyć liczbę dn i pracy szkolnej, oraz przesunąć 
fe rje  letnie w  ten sposób, aby się zaczynały w  połow ie czerwća i kończy ły  
w połow ie sierpnia. Za tak iem  um iejscowieniem  początku i końca w akacyj 
p rzem aw iają nasze w a ru n k i klim atyczne, przeciętna bowiem tem peratura

*) Dz. Urz. M in. W . R. i O. ,P. z 1923 r., 'Nr. 21, poz. 188.
2) T a k  np. w  Niemczech byw a w  roku szkolnym około 117 dni odpoczynku na 248 

dni pracy.
3) D r. M atylda i W acław  Biehler. W  sprawie kalendarza szkolnego. Zdrowie. Czer

wiec 1909 r. str. 389— 390.
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dzienna drug ie j po łow y czerwca wprawdzie nie jest zawsze wyższa od prze
ciętnej tem peratury drug ie j po łow y sierpnia (patrz tabelkę), jednak dni 
w czerwcu są znacznie dłuższe, n iż w  sierpniu 1).

P rz e c ię tn a  te m p e ra tu ry  d z ie n n e j w  m . cz e rw c u  i  s ie rp n iu  za la la  1926 —  1930 w  5 w ię k 

szych  m ia s ta c h  w  P o lsce , p o d łu g  d a n ych  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  M e te o ro lo g iczn e g o .

M i a s t o M i e s i ą c 1926 1927 1928 1929 1930

W ilno  . . . . . . | C z e rw ie c .......................
S ie r p ie ń .......................

16.7
14.7

15,7
17,9

12,2
14,7

13,8
17,7

17 1 
16,6

Lwów . . C z e rw ie c .......................
S ie r p ie ń .......................

16,5
15,1

17,4
19

14.5
16.6

15,4
20

19,4
17,8

Poznań . . . .  j C z e rw ie c .......................
S ie r p i e ń .......................

15,8
16,4

15,5
17,9

14,9
16,6

15
18,2

19,5
17

W a rs za w a ....................... j Czerwiec .......................
Sierpień .......................

16,4
15,8

16.4
18.4

14,6
16,4

15,2
18,6

19,4 
16,6 |

K ra k ó w .............................j C z e rw ie c ....................... 16,2 17,5 15,8 16,1 19,3 |
S ie r p ie ń ....................... 16,2 18,9 17,8 18,8 17,3

Przy układan iu  kalendarza szkolnego należy się liczyć ze stwierdzonemu 
z początku przez Bineta, następnie przez Schuytena, Lehmanna, Pedersona 
i Lobsiena wahaniam i, k tó rym  ulega corocznie energja fizyczna i duchowa 
człowieka. Najw iększy spadek je j daje się zauważyć w  dwu miesiącach: 
m arcu i lipcu. W  tym  zatem czasie należałoby un ikać urządzania forsow 
nych ćwiczeń, zwłaszcza egzaminów, natom iast na jbardzie j wskazane jest 
udzielanie m łodzieży dłuższego odpoczynku. Postulatow i temu czynią za
dość ferje  wielkanocne, oraz wakacje letnie. Święta Bożego Narodzenia 
w szczęśliwy sposób przedzielają rozciągający się pomiędzy tam tem i ferja-

J) W  trakcie druku niniejszego rozdziału projektowane jest rozporządzenie M inistra  
W . R. i O. P., które zmienia w powyższym sensie kalendarz szkolny, a mianowicie:

Rok szkolny kończy się w dn. 20 czerwca.
Półrocze pierwsze kończy się 22 grudnia.
Ferje  zimowe trw a ją  od 23 grudnia do 15 stycznia.
Ferje  wielkanocne trw ają  od w ielkiej środy do w torku po świętach włącznie.
Początek roku szkolnego w  dn. 20 sierpnia.
W  ten sposób liczba dni szkolnych wyniesie z pewnemi wahaniam i 2:10.

Za tą tak słuszną reform ą kalendarza szkolnego w  szkołach powszechnych i śred
nich winna pójść reform a kalendarza w  szkołach akademickich, które obracają na naukę 
m niej wartościowe dni czerwca, a nawet lipca, a tracą dni września, a często i paździer
n ika. T u  również wskazane jest wcześniejsze rozpoczynanie i wcześniejsze zakończanie 
roku szkolnego. (Przyp. Redakcji).



m i okres pracy szkolnej, k tó ry  w  przeciw nym  razie b y łb y  o wiele za d łu 
g i (por. str. 308).

Jeżeli rozkład trzech dłuższych okresów odpoczynku w  roku  szkolnym 
nie jest pozbawiony, ja k  w idz im y, głębszego uzasadnienia, to natom iast 
drobniejsze święta są rozsypane w  sposób n ierów ny i przypadkowy. Istn ie ją 
miesiące, pozbawione św iąt zupełnie: do tak ich  należą —- październ ik i kw ie 
cień (o ile w  n im  nie wypadnie które ze św iąt ruchom ych ); natom iast inne 
miesiące, zwłaszcza m aj, są pod tym  względem uprzyw ile jowane. Równo- 
m ierniejsze rozłożenie tych  dn i odpoczynku jest jednak z tego względu 
utrudnione, że są one przywiązane do dat kalendarza kościelnego, oraz zda
rzeń historycznych.

Dążność do ujednosta jn ienia kalendarza szkolnego na całern te ry to rjum  
Rzeczypospolitej nie w yda je  nam się racjonalna, po pierwsze, ze względu na 
w ie lką  rozmaitość w arunków  życia, jaka  zachodzi np. pomiędzy wsią i m ia 
stem, —- po drugie, ze względu na różnice k lim a tu , istniejące na rozległem 
te ry to rjum  naszej ojczyzny. To też p rzy  zachowaniu zasad ogólnych wska
zane tu  jest przystosowywanie się do w arunków  m iejscowych.

c) DOBÓR M ŁO D ZIE ŻY  SZKOLNEJ.

W ybór szkoły. Mówiąc o konieczności przystosowywania sposobów 
i p lanów nauczania do indyw idua lności poszczególnych uczniów, zaznaczy
liśm y już, ja k  bardzo urzeczywistnienie tego postulatu zależy od dokładn ie 
przeprowadzonego doboru uczniów, stanowiących jedną klasę. Powracając 
do tego zagadnienia, przechodzim y obecnie do zastanowienia się nad tem, 
w  ja k i sposób organizacja szkolna może ten dobór u łatw iać.

L iczyć możemy tu ta j g łównie na dwa czynn ik i: in ic ja tyw ę  samego 
ucznia, ewentualnie jego rodziców  i opiekunów, oraz działalność selekcyjną 
szkoły. Pierwszy z tych czynn ików  jest niezm iernie cenny, cóż bowiem może 
być bardzie j pożądanego nad to, aby na bieg pracy szkolnej m łodzieży m ia ły  
w p ływ  je j własne dążenia i  zam iłowania. Jednakże czynn ik ten może odgry
wać pewną rolę dopiero od czasu, k iedy w  m łodzieży, k tó ra  już weszła 
w  w iek przejściowy, poczynają budzić się nowe pragnien ia i upodobania 
i krysta lizow ać dawniejsze. Jest to w iek, w  k tó rym  uczniowie i  uczennice 
opuszczają już  szkołę powszechną i obierają sobie dalszą drogę życia. Tak 
więc in ic ja tyw ę  m łodzieży może uwzględniać dopiero organizacja tego szkol
n ictw a, k tó re  następuje po szkole powszechnej, a w ięc gim nazjów, semi
na rjów  nauczycielskich i szkół zawodowych. Są to szkoły najrozmaitszego 
charakteru, odpowiadające różnym  typom  uzdolnień i  upodobań. Dobra 
organizacja tego szkolnictwa pow inna stworzyć takie  w a runk i, aby m ło 
dzież, je j rodzice i  opiekunowie p rzy  wyborze szkoły m og li się kierować

358  N aw ro czyńsk i_____________________________ _

*) Bor. w  tej sprawie: dr. A. Chaillou. Etablissement d ’un horaire norrnal pour les 
enfants des differents Ages scolaires. (L II Congres International d ’hygiene scolaire. P a
ryż 1910) str. 472. I I  est evident que douze ou treize semaines de travail continu  
constituent un m axim um  qu’il convient de ne pas depasser pour la plupart de jeunes 
cerveaux.
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przedewszystkiem względem na rodzaj uzdolnień i k ierunek zam iłowań, 
k tó ry  uczniow ie i uczennice już zdążyli u jaw n ić  w szkole powszechnej, nie 
zaś różnem i względam i pobocznemi.

Najw iększą przeszkodą do tego rodzaju doboru jest, oczywiście, brak 
odpowiednio rozw in ię te j sieci szkolnej. Gdy szkół jest w  k ra ju  wogóle za 
mało, gdy w  danej miejscowości b rak jest szkół różnych typów, wówczas 
problem at w yboru  najodpowiedniejszej szkoły przestaje wogóle istnieć, spro
wadzając się do bardzo elementarnej troski o zdobycie miejsca w  ja k ie jk o l
w iek szkole.

Drugą przeszkodą, u trudn ia jącą uczniow i swobodny w ybór na jodpo
wiedniejszej szkoły, jest nierówne traktow anie  przez państwo różnych ty 
pów szkół przy nadawaniu im  uprawnień, przedewszystkiem zaś prawra, za- 
pewniającego ich ab itu rjen tom  wstęp do szkół wyższych. Przez d ług i czas 
prawo to przysług iw a ło  ty lko  g im nazjom  klasycznym , co tamowało rozwój 
innych typów  szkół średnich, m usia ły one bowiem zadowalać się mater ja
łem uczniowskim , w ybrakow anym  przez szkoły uprzyw ile jowane.

W  w ieku X X  jedno państwo po drugiem  znosi p rzyw ile j g im nazjum  
klasycznego, nadając równe prawa wszystkim  typom  szkół średnich ogólno
kształcących. Na tę samą drogę wkroczyło  i nasze M inisterstwo Oświecenia, 
staw iając postulat pełnego równouprawnienia wszystkich w ydzia łów  gim na
zjów.

Dobór w szkole. Podstawą dla doboru, dokonywanego przez same szko
ły , bywa egzamin wstępny, oraz op in ja  o uczniu, oparta na obserwowaniu 
go w przeciągu roku  szkolnego. Po wszystkiem, cośmy już powyżej pow ie
dzieli o egzaminach, nie potrzeba dowodzić, o wiele ten d rug i sposób jest 
pewniejszy od pierwszego. Racjonalnem uzupełnieniem charakte rystyk i 
ucznia, na k tó re j pow inna opierać się szkoła, jest, poza świadectwem lekar- 
skiem, egzamin psychologiczny, polegający na zbadaniu jego uzdolnień 
przez specjalistę psychologa.

Szkoła, na podstawie tych danych, bądź przeznacza ucznia do na jodpo
w iedniejszej dla niego klasy, bądź też dochodzi do przekonania, że on nie 
może w n ie j rozw ijać się zadowalająco. W  ostatn im  w ypadku różne jest p o 
łożenie szkoły średniej i szkoły powszechnej. Szkoła średnia może nieodpo
wiedniego ucznia usunąć, aby on m ógł skierować się do innej szkoły, lepiej 
dostosowanej do poziomu i k ie runku  jego uzdolnień. Takie zarządzenie nie 
ma w  sobie n ic  okrutnego, gdy owe inne szkoły istn ie ją i  wstęp do n ich  jest 
ła tw y. Natom iast przeciąganie z klasy do klasy m iernot, ledwie u trzym u ją 
cych się na poziomie wymagań, k rzyw dz i średnich i dobrych uczniów klasy, 
zmuszając ich do dotrzym yw ania k roku  ledwie posuwającym się naprzód 
kolebom, ale jeszcze bardziej k rzyw dz i samych owych słabych uczniów, k tó 
rzy. pom im o nadm iernych w ysiłków , stale są zgnębieni niedostatecznemi 
w yn ikam i pracy. Pozostawianie na d rug i rok  w  te j samej klasie daje dobre 
w y n ik i w  tych. ty lko  wypadkach, gdy uczeń należycie rozw in ię ty  um ysłowo 
nie czyni dostatecznych postępów czy to wskutek złego przygotowania, czy 
chwilowego upadku sił um ysłow ych i fizycznych, np. po jak ie jś  pow ażm j 
chorobie, czy innych jakichś przyczyn przem ijających. Gdy jednak przy czy-
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na niepowodzeń ucznia tk w i w  jego organizacji psycho-fizycznej, —  a takich 
w ypadków  jest najw ięcej, —- wówczas powtarzanie klasy n ie prow adzi do 
celu. Uczeń drugoroczny pozostaje słabym uczniem i nadal, im  zaś jest star
szy, tem trudn ie j m u  nadążyć za m łodszym i kolegami, i  wkońcu m usi opu
ścić szkołę przed je j ukończeniem. Słuszność te j tezy potw ie rdza ją  następu
jące dane statystyczne, zebrane przez L. Jaxę-Bykowskiego, a dotyczące 
uczniów gim nazjum  V I I I  we Lw ow ie  *):

U k o ń c z y l i  k l a s ę V VI VI I V I I I

w  czasie prawidłowym  . . . 22 59,46 23 69,70 22 70,97 20 71,43

ze spóźnieniem jednorocznem . 10 27,03 6 18,18 6 19,35 5 17,86

„ „ dwuletniem  . . 5 13,51 4 12,12 3 9,68 3 10,71

W  tabelce tej każda pozycja zawiera bezwzględną i procentową liczbę 
uczniów, kończących daną klasę w  czasie p raw id łow ym , lub  z opóźnieniem 
jednorocznem i dwuletniem . Jak z n ie j w idz im y, odsetek uczniów pierwszej 
ka tegorji (stosunkowo młodszych) z roku  na rok  wzrasta, gdy tymczasem 
odsetki uczniów dwóch drug ich kategory j (stosunkowo starszych) w  każdej 
następnej klasie —  z nieznacznemi odchylen iam i —  maleją. W  ten sposób 
m łodsi uczniow ie w  szkole naogół w yp iera ją  starszych.

Szkoła powszechna, w  przeciw ieństw ie do szkoły średniej, musi p rzyjąć 
każdego ucznia w  w ieku szkolnym  i n ie może żadnego usunąć, takie  bowiem 
obow iązki w kłada na n ią  prawo o powszechnym przym usie szkolnym. Stąd 
w yn ika , że każda taka szkoła obok uczniów w yb itn ie  i średnio zdolnych m u 
si mieć pewną liczbę dzieci słabo uzdolnionych, a nawet zupełnie nie nada
jących się do kształcenia. Powstaje tedy bardzo poważne pytanie, co ona ma 
z n iem i robić? Po usunięciu zupełnych id jo tów  i  osobników n iedorozw in ię
tych do zakładów specjalnych, pozostaje jeszcze znaczny odsetek dzieci no r
m alnych, a jednak do tego stopnia słabych, że za średnim i uczniam i oddzia
łu  nadążyć nie mogą.

Pozostawianie tych uczniów na d rug i i trzeci rok  w tym  samym oddziale 
u trudn ia  pracę nauczyciela, opóźnia postępy reszty uczniów  i nie prowadzi 
do celu, dzieci bowiem  mało zdolne p rzy  tym  systemie najczęściej wychodzą 
z w ieku  szkolnego, nie osiągnąwszy wyższych oddziałów  szkoły powszech
nej. Jak dalece p.owszechnem jest to zjaw isko, tego dowodzi fak t, że np. 
w  ośm iooddziałowych szkołach n iem ieckich w  roku  1901 doszło do oddziału 
najwyższego od 46,44% do 71,69% wszystkich uczniów, uw oln ionych ze 
szkół z powodu ukończenia się dla n ich  te rm inu  obow iązku szkolnego; re
szta opuściła szkoły przed osiągnięciem nieraz nawet środkowych je j od
działów.

*) D r. Ludw ik  Jaxa-Bykowski. Gmina szkolna im. Jędrzeja Śniadeckiego w gim na
zjum  V I I I  we Lwow ie. Muzeum  1918 r. Dodatek 12, str. 50.
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System mannheimski.

Ten stan rzeczy pobudził radcę szkolnego z Mannheimu, A. Sickingera, 
do przeprowadzenia w  tem mieście w  latach 1901 — 1905 reorganizacji 
szkolnictwa powszechnego. W  ten sposób powstał t. zw. m annheim ski sy
stem organizacji klas, którego cechą charakterystyczną są różnego rodzaju 
klasy specjalne, istniejące obok normalnego systemu klas w  organizm ie 
szkolnym, ogarnia jącym  całe miasto. Szkolnictwo powszechne w  M annhei
mie składa się z trzech równoległych szeregów klas:

1) systemu klas podstawowych (Hauptklassensystem), przeznaczonych 
dla uczniów, posuwających się naprzód norm alnie;

2) systemu klas, przyśpieszających rozw ój (Fórderklassensystem), prze
znaczonych dla uczniów, k tó rzy  posuwają się naprzód z przeszkodami;

3) systemu klas pomocniczych (Hilfsklassensystem), przeznaczonych 
dla chorob liw ie  słabych uczniów.

System klas podstawowych jest ośm iostopniowy. Klasa siódma (przed
ostatnia) posiada oddział równoległy, zakończający wykształcenie (Abgangs- 
klasse) dla tych dzieci, które z ja k ichko lw iek  powodów nie m ają czasu 
na ukończenie oddzia łu  ósmego przed upłynięciem  term inu  obowiązku 
szkolnego.

Innego rodzaju oddzia ły równoległe istnieją p rzy I I I  i IV  klasie sy
stemu podstawowego. Są to oddziały, przygotowujące do szkół średnich 
i przeznaczone dla dzieci, które już u ja w n iły  swoje zdolności i m ają w  p rzy 
szłości chodzić do gimnazjów. W  oddziałach przygotowujących (Vorberei- 
tungsklassen) ci uczniowie i uczennice o trzym ują  intensywniejsze w ykszta ł
cenie w  języku ojczystym , nauce pisma i o rtog ra fji.

N iejako dalszym ciągiem tych klas są t. zw. k lasy językowe (Sprach- 
klassen), równoległe do V, V I, V I I  i V I I I  stopnia klas podstawowych. Za
daniem ich jest dać wyższe od normalnego wykształcenie najzdoln ie jszym  
uczniom, k tó rzy  do szkoły średniej nie poszli. Oprócz przedm iotów, prze
w idzianych w  program ie szkoły powszechnej, uczą się oni tu ta j języka ob
cego (francuskiego). Stąd nazwa tych oddziałów.

Klas przyśpieszających rozw ój bywa pięć, albo sześć. Dw ie ostatnie
z n ich mają znowu para le lk i, posiadające charakter klas, zakończających
wykształcenie dla tych uczniów, k tó rzy  muszą poprzestać na V lub V I stop
n iu  szkoły powszechnej.

System klas pomocniczych posiada cztery stopnie i jeden oddział 
wstępny.

W  m yśl zasady, głoszącej, iż w a runk i nauczania pow inny być tem ko 
rzystniejsze, im  słabsze są s iły  fizyczne i psychiczne wychowanka, klasy 
przyśpieszające i pomocnicze uprzyw ile jow ano w  sposob następu ją c \ .

1) liczba dzieci jest w  n ich mniejsza: w  klasach przyśpieszających od
30 do 31, w pomocniczych od 15 do 16, w podstawowych od 45 do 46
uczniów;
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2) uczą w n ich  najdoświadczeńsi, szczególnie uzdoln ien i do prowadze
nia słabszych dzieci nauczyciele i nauczycie lki, przechodząc wraz ze swy
m i w ychow ankam i z k lasy do klasy;

3) w  n iektó rych  godzinach szkolnych stosuje się nauczanie grupowe 
w  ten sposób, że lekcje dla słabszych i lepszych uczniów jednej k lasy od
byw a ją  się osobno w  celu tem dokładniejszego dostosowania ich do in d y 
w idua lnych  potrzeb wychow anków ;

4) panuje tu  większa swoboda w  w ykonyw an iu  program u, aby tempo 
pracy mogło być dostosowane do powolniejszego przyswajan ia sobie m a
te rja łu  przez uczniów;

5) w ychowankow ie tych klas w  w iększym stopniu od innych  korzysta
ją  z gorących śniadań, obiadów, kąp ie li i innych  urządzeń opiekuńczych 
szkoły.

Pomiędzy trzema wym ienionem i systemami klas zachodzi ścisła łącz
ność, polegająca na tem, że uczniow ie w  zależności od tego, czy się popra
w ia ją , czy też pogarszają, przechodzą z jednej ka tegorji do drugie j. Na
stępuje to w  zasadzie p rzy końcu roku  szkolnego, jednakże w  w y ją tkow ych  
wypadkach m ożliwe jest nawet przed tym  term inem . Każde dziecko posia
da towarzyszącą m u przez ca ły czas nauk i szkolnej kartę  osobistą, k tó re j 
zadaniem jest u ła tw iać rozpoznanie jego indyw idua lnych  właściwości. 
W  sprawach, dotyczących jego zdrow ia, ma głos lekarz szkolny, poświę
cający ca ły swój czas szkole.

Przeniesieniu do klas, przyśpieszających rozwój, ulegają:
1) uczniowie, nie o trzym u jący w  systemie klas podstawowych prom o

c ji do k lasy następnej, a więc t. zw. uczniow ie drugoroczni;
2) uczniow ie osłabieni po chorobie i wskutek tego wym agający zw ięk

szonej op ieki;
3) uczniow ie now i, niedostatecznie przygotowani, k tó rym  lu k i w  w ia 

domościach nie pozwalają dotrzym ać k ro ku  kolegom równego w ieku z klas 
podstawowych.

Pozostają do końca w  systemie klas przyśpieszających ci z ich  ucz
n iów , k tó rzy  przez ca ły czas nauk i szkolnej wym agają zwiększonej opieki. 
Stanowią on i znaczną większość uczniów  tych  klas. Posuwając się naprzód, 
kończą oni naukę w  p ią tym  lub  szóstym oddziale, zakończającym system 
klas, przyśpieszających rozwój, lub  wreszcie w  siódm ym  oddziale zakoń
czającym, rów noleg łym  do podstawowego systemu klas.

Z klas przyśpieszających rozw ój są usuwani:
1) uczniowie, k tó rzy  pod w pływ em  wzmożonej opieki w zm ocn ili się 

do tego stopnia, że mogą sobie dać radę w  klasach podstawowych;
2) dzieci, wymagające jeszcze korzystn ie jszych w arunków  nauczania, po 

zbadaniu ich  przez k ie row n ika  szkoły i  lekarza szkolnego, przechodzą do 
klasy pomocniczej, ca łkow icie zaś nienadające się do kształcenia są przeka
zywane zakładow i dla id jo tów  *).

ł ) Por.: A. Sickinger. M annheim er Schulsystem, Encyklopadisches Handbuch d. Pa- 
dagogik von W . Rein. Langensalza, 1908. Tom  V I I I ,  str. 824— 336.
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Cały ten system szkolny przedstawia schematycznie następująca 
tablica:

S z k o ły  ś re d n ie  ró żn e g o  ty p u .

O bjaśn ien ie  znaków :

a  c.. .  i , I  P r z - —  klasy przygotowujące do szkół średnich.

A- « !a aLp„ ° ^ r ch i iwkowa-
R  SyS' e^ K Ś S h r ° ZWÓi{  Z ' =  k,as>' -kończaj^ee.

C- X ^ ^ Ż . iy C h {  P - ^  =  wstępna klasa pomocnicza.

Z . J .  =  Zakład dla idjotów.
Strzałki c ią g le -----------► oznaczają przenoszenie uczniów promowanych.
Strzałki p rze ryw an e------------- > oznaczają przenoszenie uczniów niepromowanych.

Rys. 182. Schemat organizacji szkół powszechnych w Mannheimie.

System m annheim ski jest pierwszą na tak szeroką skalę przeprow a
dzoną próbą dostosowania organizacji szkolnej do różnic indyw idua lnych  
dziatwy, objętej obowiązkiem szko ln ym 1). Jak słusznie pow iada jego tw ó r
ca, zamiast postu latu : „w szystkie  dzieci m ają prawo do j e d n a k o w e g o  
w ykszta łcenia" wysunięto tu  hasło: „w szystkie  dzieci m ają  j e d n a k o w e  
prawo do wykszta łcenia". Innem i słowy, rów noupraw nienie nie polega 
tu ta j na przepisaniu wszystkim  jednej drog i kształcenia się, ale na zapew
nieniu każdemu dziecku możności osiągnięcia w  te rm in ie  obow iązku szkol
nego takiego wykształcenia, jak ie  odpowiada jego indyw idua lne j sprawności.

Że próba ta powiodła się, o tem świadczy następujące sprawozdanie w izytatury  
okręgowej w Mannheimie:

„Uczeń w klasach specjalnych znajduje  się tu razem  z rów,nenii sobie dziećmi, 
które go nie przewyższają zdolnościami umysłowemi, może on iz niem i współzawodni
czyć pod każdym  względem, oszczędza mu to wielu upokorzeń, odzyskuje on wiarę  
w siebie i swoje siły, i jego wiedza wzrasta w sposób zadziwiający. W ystarczy widzieć  
wesołe twarze, dumę, b ijącą z nich po trafnej odpowiedzi, aby przyznać, że te istoty,

') Drobniejsze re form y w  tym  kierunku  podejm owano znacznie wcześniej, przeda- 
wszystkiem w Stanach Zjednoczonych, gdzie dr. W illia m  H arris  już  w  1668 r. do szkół 
publicznych w  St. Louis w prow adził t. zw. short interval system. O tym  i  późniejszych  
systemach amerykańskich patrz: W . H . Holmes. Plans of classification in the public 
schools. The Pedagogical Seminary. 1911 r. N r. 4, str. 475— o22.
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tak  słabo wyposażone daram i duchowemi, które w  innych szkołach siedzą w  ławkach  
bojażliwe i przygnębione, tu, w klasach przyśpieszających rozw ój, czują się zupełnie 
dobrze. Usuwając je z tego otoczenia, czyni się im  krzywdę... Nie powinniśm y zapominać, 
że w  większości przypadków m am y tu do czynienia z m aterjałem  m niej wartościowym  
umysłowo i że zm iany przyrodzonego uzdolnienia nie m ożna osiągnąć nawet przy n a j
bardziej wytężonej pracy nauczyciela... Uw ażam y system klas przyśpieszających rozw ój 
obok systemu klas pomocniczych dla dzieci norm alnie mało uzdolnionych za najzba- 
wienniejsze urządzenie szkoły powszechnej w  Mannheimie i na podstawie naszych do
świadczeń musielibyśmy głęboko ubolewać, gdyby przedsięwzięto chociażby tylko próbę 
podważenia instytucji, k tóra się okazała tak bardzo pożyteczną"'1).

O dodał n im  w p ływ ie  systemu mannheimskiego na postępy m łodzieży 
szkolnej można wnosić ze sta tystyki uczniów, opuszczających szkołę. O łóż 
w  roku  1906— 1907 z ogólnej liczby zw oln ionych chłopców 83,96% ukoń
czyło \  I I I  klasę podstawową łub V II  zakończającą; k lasy zakończające V I 
lub  \  przeszło 15,06%, a zatem razem 99,02% uczniów  osiągnęło obszer
niejsze lub  ciaśniejsze, ale jednak z a o k r ą g l o n e  wykształcenie ogólne. 
Jeśli zważymy, że z innych  szkół wychodzi 1/-2 do V3 m łodzieży bez tego 
zaokrąglenia, będziemy m usie li przyznać, że w  M annheim ie uczyniono w ie l
k i k ro k  naprzód w k ie runku  udoskonalenia organizacji szkolnictwa po
wszechnego.

Zasada różnicowania klas zyskała duże uznanie na I  m iędzynarodo
w ym  kongresie h ig jeny szkolnej w  Norym berdze 1904 roku. i odtąd system 
m annheim ski począł się przy jm ow ać i w  innych  m iastach europejskich. 
Przed wybuchem  w o jny  św iatowej zaprow adziły go m iędzy innem i: Bonn, 
Charlottenburg, Fre iberg na Sali, Chemnitz, E lberfe ld , Bazylea, St. Gallen, 
W iedeń i Kopenhaga.

Klasy i szkoły dla wybitn ie  uzdolnionych. G. Deuchler zaproponował 
m odyfikac ję  systemu mannheimskiego, polegającą na tem, aby zamiast 
osobnych klas dla m n ie j uzdoln ionych tw orzyć oddzia ły równoległe dla 
w yb itn ie  zdolnych. W  tym  przypadku nauczanie w  klasach norm alnych 
m usia łoby się dostosować do niższego poziom u uzdolnień,, n iż to m a m ie j
sce p rzy  systemie m annheim skim , szczególną zaś opieką b y lib y  otoczeni 
nie najsłabsi, ale na jm ocnie js i uczniow ie 2) .

Tego rodzaju postawienie sprawy w  szkołacli powszechnych m usia łoby 
jednak doprowadzić do tego, że uzdolniona mniejszość rozw ija łaby  się po
m yślnie kosztem m nie j uzdoln ionej większości, skazanej na pobyt w k la 
sach norm alnych o niesłychanie n isk im  poziom ie i źle dobranym  składzie 
uczniów. Nie da się to, oczywiście, pogodzić z podstawowemi założeniami 
szkoły powszechnej.

Co innego ogólno-kształeące szkoły średnie, k tó rych  zadaniem jest w y 
chować inteligencję w  najlepszem znaczeniu tego w yrazu, a więc w  y- 
b ó r  ludzi, na jbardz ie j uzdoln ionych do twórczej pracy um ysłowej. T u ta j

*) V e rw a ltu n gsb e rich te  f.  M annhe im  1909/10, Y o lks - un d  F ortb ild u n gssch u le n , 
s tr. 8. —  C ytow ane przez >H. G raupnera  w  H andbuch  de r deutschen Schu lhyg iene, he-
rausg. vo n  H . Selter. D re zn o -L ip sk  1914, s tr. 282— 283.

2) G. D euch le r: Z u r  T he o rie  des d iffe re n z ie r te n  Schulsystem s. A rb e ite n  d; Bundes
f.  S e h u lre fo rm  N r. 5. L ip s k  1912.
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stworzenie dla uczniów  najzdoln ie jszych w yją tkow o korzystnych w arun 
ków  rozw o ju  m ogłoby ty lko  dopomóc do osiągnięcia tego celu —  klasy zaś 
norm alne m ożnaby zawsze utrzym ać na dostatecznym poziomie przez od
rzucanie jednostek m nie j uzdolnionych. To też jeśli gdzie m yśl Deuchlera 
m ogłaby znaleźć zastosowanie, to w łaśnie w7 ogólno-kształcącem szkolnic
tw ie średniem. Istotnie, tu  w łaśnie poczyna się ona urzeczywistniać. Narazie 
m am y do zanotowania tworzenie się g im nazjów  dla w yb itn ie  uzdolnionych. 
Takie 3 g im nazja powstały w  Berlin ie  w  1917 r. Są do n ich  p rzy jm ow an i 
ty lko  na jzdo ln ie js i uczniowie szkół powszechnych, w yboru  zaś dokonywa 
specjalna kom isja, poddając kandydatów  specjalnie obm yślonym  badaniom 
psychologicznym. Sprawozdanie z pierwszego doboru, dokonanego tą d ro 
gą, zdali Moede, P ió rkow ski i W o lf f  w  książce p. t. ,,Die B erliner Begabten- 
schulen, ih re  O rganisation und die experimentellen Methoden der Schiiler- 
auswahl", Langensalza, 1918 r. Pierwsza próba pow iodła się w  zupe łnościJ).

Materja ł m in im a lny  i normalny. Z innego rodzaju planem zróżnicowa
n ia  klas g im nazja lnych w ystąp ił H. Raschke x) . Proponuje on, m ianow icie, 
prowadzenie w szystkich klas, wym agających indyw idualnego traktow an ia  
uczniów, wr dw7óch oddziałach rów noległych: A i  B o tym  samym planie 
godzin. Różnica m a tkwdć w  ilości przerabianego m aterja łu . W  oddzia
łach A uczeń ma przechodzić n o r m a l n y  kurs nauk, ■— natom iast w  od
działach B —  skrócony do m in im a lnych  rozm iarów . Każdy uczeń tych 
klas pow in ienby mieć o b o w i ą z e k  w ybran ia  sobie k ilk u  przedm iotów
0 kursie norm alnym  i  p r a w o  przechodzenia reszty przedm iotów  według 
program u m inim alnego. Jego w ybór pow inn i jednak zatwierdzać rodzice
1 nauczyciele.

Tego rodzaju urządzenie klas wyższych zapewniałoby pewną swobodę 
studjów  uczniom  ostatnich klas g im nazja lnych p r z y  j e d n o c z e s n e m  
u t r z y m a n i u  j e d n e g o  d l a  wr s z y s t k i c h  p l a n u  n a u c z a n i a !

System wyborczy i przedmiotowy. Gdy o ten ostatni w arunek nie cho
dzi, można w  tych klasach czynić obowiązkową pewną grupę przedm io
tów, pozostawiając inne uczniow i do wyboru. Na te j drodze dążył do roz
wiązania zagadnienia indyw idua liza c ji nauczania w  Liceum  Krzemieniec- 
kiem  Tadeusz Czacki, ten sposób zalecał rów nież gorąco St. Szczepanow- 
ski 2) . Z najdalszem rozw inięciem  go spotykam y się obecnie w  szkoln ictw ie 
angielskiem i amerykańskiem.

Tam  również zamiast systemu klasowego stosow7any jest na szeroką 
skalę w  szkołach średnich (high schools) system przedm iotowy, a to w  tym  
celu, aby nie uzależniać postępów7 ucznia w  jednych przedm iotach od jego 
postępów7 w7 innych  przedmiotach.

D la zilustrowania obydwu systemów przytoczym y plan Szkoły wyższej (nasze gim
nazjum  wyższe) Kolegjum  Zw iązku  Narodowego Polskiego w Cambridge Springs (Stany 
Zjednoczone, stan Pensylwanja).

*) Pewne próby w kierunku organizowania gim nazjum  dla młodzieży, wybitnie  
uzdolnionej, czynił u nas b. m inister Łopuszański, jako  dyr. gimn. w  Rydzynie. (Przyp. Red.).

2) H . Raschke. M indestlehrstoff und Norm allehrstoff. Innsbruck 1908.
s) St. Szczepanowski. O polskich tradycjach w wychowaniu. Lwów , 1018.
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Poczynając od roku 1016/17, wprowadzono tam  system przedm iotowo-wyborczy  
zamiast dawniejszego klasowego. iNiema tam zatem jednego i ściśle dla wszystkich prze
pisanego program u nauk, lecz uczniowie korzystają z ograniczonej swobody w  wyborze  
przedm iotów; niem a również prom ocyj z klasy do klasy, lecz udziela się t . zw. „kredy
tów " (świadectw) za ukończone przedm ioty. Z przedm iotów, wym agających przygoto
w ania poza godzinami kl&sowemi, uczeń otrzym uje jeden kredyt za każdą godzinę szkol
ną, pobieraną tygodniowo przez semestr. Jeżeli przygotowania nie ipotrzeba, ja k  np. do 
nauki rysunku, p rak tyk i warsztatowej lub ćwiczeń laboratoryjnych, natenczas uczeń 
otrzym uje jeden kredyt za dwie godziny szkolne.

D la otrzym ania abitury, czyli dyplom u z ukończenia szkoły, trzeba zdobyć co n a j
m niej 160 kredytów  z przedm iotów uznanych za przedm ioty szkoły wyższej. Z  tej liczby 
pewina część jest ściśle przepisana dla wszystkich kandydatów  do dyplom u, część obo
wiązuje w obranej grupie przedm iotów, a reszta —  zupełnie dowolna.

Na czteroletnim  kursie, przygotow ującym  do kolegjów i uniwersytetów (College 
Preparatory Course), obowiązują wszystkich uczniów następujące przedm ioty:

Język polski . . . .  semestrów 6, kredytów  22
„ angielski . . .  „ 6, „ 26

H is t o r ja .................................... „ 8, „ 20
M atem atyka . . . .  „ 5, „ 22
N auki przyrodnicze . . „ 2, „ 10
Języki obce . . . .  „ 4, 16

Razem k red y tó w  obow iązkow ych  d la  w szystk ich  . 116

K ażdy  uczeń m us i sobie obrać jedną  z nas tępu jących  trzech g ru p  s tu d jó w :

I  Grupa L. —  M. L.: (Latin —  M odem  Language) m a 6 la t języków , w  tem 4
lata łacin}', 2 lata języków  nowożytnych, 1 ro k  nauk przy
rodniczych i 2Va roku  m atem atyki.

I I  Grupa M. L .: (Modern Language) ma 4 lata języków  nowożytnych, 2 lata
nauk przyrodniczych i 2Vz r. m atem atyki.

I I I  Grupa S.: (Science) m a 2 lata języków , 3 lata nauk przyrodniczych
i 3*/2 r. m atem atyki.

Otóż oprócz owych 116 kredytów  dodatkowo obowiązuje:

W  grupie L . —  M . L .:
Języka .polskiego . . . kredytów  4

„ angielskiego . „ 4
Języków obcych . . .  „ 32
D o w o l n y c h .........  „ 4

W  grupie M. L.:
Języka polskiego . . . kredytów  4

„ angielskiego . . „ 4
Języków obcych . . .  „ 16
N auk przyrodniczych . „ 10
D o w o l n y c h .........  „ 10

W  grupie S.:
N auk przyrodniczych . kredytów  20
M a t e m a t y k i .........  „ 8

• D o w o l n y c h .............................  „ 16

Razem  w każdej grupie po 44
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Oprócz kursu przygotowawczego do koJegjów i uniwersytetów, którego plan przed
stawiliśmy tutaj, szkoła polska w Cambridge Springs posiada jeszcze dwa inne kursy, 
a m ianowicie: kurs techniczny (Technical high school Ccurse) i kurs handlowy (Comi- 
mercial high school Course). Obydwa posiadają również, ustrój przedm iotowo-wyborczy •).

Koedukacja. W  zw iązku z różnicowaniem  klas pozostaje sprawa wspól
nego lub  oddzielnego nauczania chłopców i  dziewcząt. Jest to zagadnienie, 
nie budzące w iększych wątp liwości, gdy chodzi o młodzież, k tó ra  nie do
szła jeszcze do okresu przejściowego. Doświadczenie stwierdza, że chłopcy 
i dziewczęta w  tym  w ieku mogą się wychow ywać zarówno wspólnie, ja k  
osobno, różnice bowiem um ysłowe dwu p łc i nie są tu n iew ątp liw ie  tak 
w ielkie, ja k  różnice indyw idua lne, zachodzące pomiędzy poszczególnemi 
osobnikam i niezależnie od ich p łci, a wzgląd na niebezpieczeństwo, w y n i
kające z popędu erotycznego, jeszcze nie odgryw a poważniejszej ro li. Ta 
okoliczność, że przy wspólnem nauczaniu w łaściwości obydwu p łc i mogą 
się szczęśliwie uzupełniać, że dziewczęta pod w pływ em  chłopców mogą się 
stawać trzeźwiejsze i samodzielniejsze, a chłopcy pod w pływ em  dziewcząt 
de lika tn ie js i w  obejściu i pracow its i —  przemawia raczej za koedukacją. 
Zwolennicy je j podnoszą również, że ten system wychowawczy, usuwając 
sztuczną przegrodę pomiędzy dwiema p łc iam i, p rzyczynia się do w ytw orze
nia pom iędzy kolegam i i koleżankam i stosunków, zbliżonych do tych, ja 
kie w rodzinach zachodzą m iędzy siostram i i b raćm i i w  ten sposób łagodzi 
później ob jaw y budzącego się popędu płciowego. Poza tem koedukacja 
znajdu je  silne poparcie we względach na tu ry  ekonomicznej i adm in is tracy j
nej, d la określonej bowiem liczby dzieci i tanie j i ła tw ie j jest tw orzyć jedną 
wspólną szkołę, niż dw ie osobne: jedną dla chłopców, a drugą dla dz iew 
cząt. Wobec tych argumentów i p rzy  w ie lk iem  rozpowszechnieniu koedu
kac ji w  szkolnictw ie powszechnem i zagranicą i u  nas sprawę tę możemy 
uznać za przesądzoną, tak, ja k  przesądzone jest również wspólne uczęszcza
nie do jrza łe j już m łodzieży męskiej i żeńskiej do szkół wyższych 2) .

Spór obecnie toczy się w łaściw ie ty lko  o wprowadzenie koedukacji do 
szkolnictwa średniego ze względu na to, że jego uczniowie i uczennice prze
chodzą niebezpieczny okres dojrzewania płciowego. I  tu ta j nasuwają się 
dw ie <>łówne w ątp liw ości: po pierwsze, czy dobrze jest zbliżać młodzież 
dwu p łc i do siebie w  w ieku, k iedy ona tak bardzo jest w raż liw a  na sprawy 
płciowe, po drugie, czy w  nauczaniu można należycie uwzględniać in d y w i
dualne potrzeby uczniów  i uczennic, gdy oni w tym  w ieku  stanowią 
jedną klasę.

Doświadczenia, poczynione zarówno w naszych gim nazjach koedukacyj
nych (np. w  szkołach Pab jan ick ie j. Zgierskiej, Chełm skiej), ja k  zagranicą, 
zdają się przemawiać za tem, że p r  z y  n a l e ż y c i e  z o r g a n i z o w a n y m  
w  v c h o i V a  w  s t w i e  pierwszą trudność można szczęśliwie przezwyciężyć.

*) P a trz : K o le g ju m  Z w ią zku  N arodow ego P olskiego. W y d z ia ł A kad e m ick i. K a ta log  
1019— 1920 C am bridge  Springs, P ensy lw an ja . Czerw iec 1919.

a) P a trz  w  te j sp raw ie : T . M ęczkow ska. S zko ły  m ieszane. K oedukac ja . W a r

szawa, 1920.
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K ro n ik i d o b r y c h  g im nazjów koedukacyjnych no tu ją  bardzo niewiele 
zdrożności i dużo dodatnich ob jaw ów  obyczajowych, w yn ika jących  ze wspól
nego uczenia się chłopców i  dz iew cząt1). Nie potrzeba tłumaczyć, ja k  wiele 
tu  zależy od atmosfery, k tó rą  w szkole p o tra fili w ytw orzyć je j k ie row nicy 
i nauczyciele. Zarówno grono nauczycielskie, ja k  urządzenia szkolne muszą 
tu czynić zadość dużo wyższym wym aganiom, niż w  szkołach męskich lub 
żeńskich. Jest również bardzo prawdopodobne, że powodzenie koedukacji 
w  szkołach średnich zależy również od r a s y  uczęszczającej do n ie j m ło 
dzieży, sprawa ta jednak wymaga jeszcze bliższego zbadania.

Druga z przytoczonych wątp liw ości jest dużo poważniejsza. W  rzeczy 
samej, zwracaliśm y już powyżej uwagę na konieczność uwzględniania 
w nauczaniu tego kryzysu fizycznego, umysłowego i moralnego, k tó ry  m ło 
dzież przeżywa w  okresie dojrzewania płciowego. Otóż ten okres przypada 
u m łodzieży męskiej i żeńskiej na różne łata. U dziewcząt rozpoczyna się 
on w 12 albo 13 roku  życia i kończy w  14 lub  15, a więc zastaje je n a j
częściej w  klasach I I  lub  I I I .  D la chłopców rozpoczyna się on i kończy 
przeciętnie o dwa lata później, a więc początki jego przypadają na klasy 
IV  lub  V. Ponieważ w  okresie przejściowym  siły  fizyczne i  umysłowe m ło 
dzieży słabną, przeto p rzy nauczaniu wspólnem dziewczęta w  I I ,  a zw ła
szcza w  I I I  klasie nie mogą sprostać chłopcom. (Patrz pod tym  względem 
dane w Przegl. Pedagog. 1918, str. 387 St. Pogorzelskiego, k ie row n ika  g im 
nazjum  koedukacyjnego w  Zgierzu). Dziewczęta pracują w  tych klasach 
gorączkowo, aby nadążyć za chłopcam i. W skutek nadm iernej pracy i  czę
stych niepowodzeń poczynają cierpieć na bóle głowy, denerwują się i  często 
wybuchają płaczem. Chcąc im  ulżyć, należałoby w  tych klasach zmniejszać 
program  i zwalniać tempo pracy umysłowej, dając przewagę ćwiczeniom 
cielesnym —  i ta k  też istotnie rozw iązują tę trudność am erykańskie szkoły 
koedukacyjne. W  ty m  jednak w ypadku trac i znowu młodzież męska, ham o
wana w  postępowaniu naprzód dla um ożliw ien ia wspólnej pracy z dziew
czętami; nie jest to  zatem wyjście zadowalające. Zarówno w  jednym , jak  
w drug im  przypadku które jś ze stron dzieje się krzywda, un iknąć zaś je j 
niepodobna, skoro okres, wym agający szczególnych względów nauczyciela 
i wychowawcy, przypada na różne klasy u dziewcząt i u chłopców.

Koedukacja zatem w  t. zw. średnich klasach szkoły średniej u trudn ia , 
a może nawet un iem ożliw ia  należyty dobór m łodzieży, i to jest na jw ażn ie j
szy zarzut, ja k i je j można uczynić ze stanowiska h ig jeny nauczania.

*) M iarodajną  poniekąd pod tym  względem jest opinja byłych wychowanków g im 
nazjum  koedukacyjnego o wartości tego systemu wychowania. Otóż w sprawie tej pisze 
p. Tadeusz Dąbrowski, dyrektor koed. gimn. państw, im. Stefana Czarnieckiego w  Cheł
mie Lub., następca dyrektora Aanbroziewicza, gorącego zwolennika idei koedukacji 
w szkole, który system ten stosował w  swej szkole w  ciągu blisko lat 15. „B yli wycho
wankowie zgodnie uw ażają koedukację za najlepszy system wychowawczy, a szkołę ko e 
dukacyjną za najlepsze przygotowanie obywatela do życia w społeczeństwie. D aw ni w y 
chowankowie, mieszkając niejednokrotnie w miejscowościach oddalonych, kieru ją  do 
naszej szkoły rodzeństwo i uczniów, przywiązując szczególną wagę do naszego systemu 
wychowawczego1*. Patrz: Dziennik Urzędowy iKuratorjum  Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
Lublin, marzec 1932. Część nieurzędowa, str. 80. (Przyp. Redakcji).



h i g j e n a  c z y t a n i a
N A P IS A Ł

DR. M A R JA N  FALSK I.

Czytanie jest bardzo zaw iłym  procesem psychofizycznym. Pracuje tu 
nasz umysł, pracują oczy, pracu ją  organa mowy, spółpracują mięśnie k a r
ku, tu łow ia, cały poniekąd organizm  przybiera zazwyczaj swoistą postawę, 
um ożliw ia jącą zacieśnienie uwagi do czytania. Z a r ó w n o  w ł a d z e  p s y 
c h i c z n e  j a k  i f  i z y c z j i  e p r a c u j ą  p r z y  c z y t a n i u  p r z e w a ż n i e  
w warunkach szczególnych, do k tó rych  organizm  nie jest wdrożony, w w a- 
r u n k a c h  u c i ą ż l i w y c h  i w y c z e r p u j ą c y c h .

Myśl, a wraz z nią wszelkie skojarzenia uczuciowe, biegnie przy czyta
n iu  szybko, bez większych przerw, zm ieniając przedm iot co chwilę. W ym a
ga to stałego, wyczerpującego w ys iłku  uwagi. Organa m owy obarczone są 
pracą głównie p rzy  czytaniu głośnem, zwłaszcza u czyte ln ików  początkują
cych. Gdy czytam y nagłos, w ypow iadam y zazwyczaj wyrazy 3— 4-kroć 
szybciej, n iż w  zw ykłe j mowie, un ikam y też dłuższych przerw  i  zm ieniam y 
oddech, usiłu jąc robić wdechy k ró tk ie  a głębokie, dostosowane do w łaści
wych miejsc tekstu, natom iast wydechy długie, spokojne, ja k  najbardzie j 
< J v'>P °w iadania przeczytanej treści ekonomiczne. Nawet i przy cichem 
cz\ lan iu  organa m owy nie są wolne od pracy, jakko lw iek  praca ta nawet 
u osób, czytających wprawnie, występuje w postaci znaczniejszych ruchów 
m ięśniowych (widoczne ruchy warg i t. d.), u większości zredukowana jest 
do t. zw. wewnętrznego mówienia raczej o charakterze procesu centralnego 
i nie jest już w znaczeniu fizycznem  wyczerpująca.

P r a c ą  n a j b a r d z i e j  u c i ą ż l i w ą  o b a r c z o n e  są p r z y c z y 
t a n i u  o c z y .  Czytanie jest dla oczu męczące przedewszystkiem jako t. zw. 
p r a c a  z b l i s k a ,  praca więc w rodzaju tej, ja k ie j wymaga krawiectwo, 
zecerstwo, zegarmistrzostwo i t. p. Zmęczenie wiąże się tu z samą budową 
organu wzroku, k tó ry  znajduje się w  stanie fizjologicznego spokoju —  w y 
poczywa więc przy spoglądaniu na przedm ioty odległe (ponad k ilka  me
trów  od oka), w stanie natom iast pracy, w stanie natężenia mięśni akorno- 
dacyjnych (napinających soczewkę) i konwergencyjnych (poruszających 
gałkam i ocznemi w  k ie runku  zbieżnym) p rzy  spoglądaniu na przedm ioty 
bliskie. Wszelka d ługotrwała praca zbliska jest wskutek tego męcząca dla 
oczu. Wszakże z pośród najrozm aitszych odmian pracy zbliska czytanie 
jest jedną z najbardzie j wyczerpujących, a to z następujących powodów.

Higjena szkolna — 24
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Przy czytaniu zarówno mięśnie akomodacyjne ja k  i konwergencyjne 
p r a c u j ą  b e z  w y p o c z y n k u .  Jak wiadomo, p rzy  czytaniu oczy w yko 
nyw a ją  na wiersz po k ilk a  ruchów, przerywanych k ró tk iem i postojam i. 
Otóż mięśnie oczne pracują zarówno w  momentach tych ruchów  (służą
cych do przenoszenia wzroku z miejsca na miejsce), ja k  i w  momentach 
postojów (w czasie k tó rych  odb ie rany wrażenia), czy li pracują nieustan
nie. Tem się czytanie wyróżnia od innych fo rm  pracy zbliska. Szwaczka 
np. —  ja k  powiada Javal —- ześrodkowuje w zrok z całą dokładnością i uwa
gą jedynie w  momentach nakłuw an ia  m aterja łu  igłą. W  międzyczasie na
tom iast wzrok je j wypoczywa. Podobnie zecer natęża siln ie j w zrok głównie 
w  momentach układan ia lite r. Jedynie oczy osób czytających nie m ają tych, 
ta k  zw ykłych , ch w il wytchnienia.

Również ze względu na swój charakter praca m ięśni akom odacyjnych 
i konwergencyjnych jest bardzie j wyczerpująca przy czytaniu, aniżeli przy 
innych pracach zbliska. Przy czytaniu bowiem muszą o c z y  być n a s t a 
w i o n e  na odległość od tekstu n a d z w y c z a j  d o k ł a d n i e ,  niemal tak, 
ja k  przy naw lekan iu ig ły  lub p rzy  celowaniu, muszą przytem  wykonywać 
ogromną liczbę jednosta jnych ruchów  m ałych rozm iarów. Np. przeczytanie 
zw ykłe j stronicy druku, trwające norm ąln ie  1— 2 m inu ty , wymaga około 150 
ruchów  i  ty luż  postojów oczu. Czas ruchu  wynosi około 0,04— 0,05 sek. 
przy przeciętnym  rozm iarze ruchu około 3°— 4°, czas natom iast postoju 
przeciętnie około 0,18 sek. Otóż przy żadnej innej pracy zbliska ruchy oczu 
nie są ani ta k  częste, ani tak  małe, ani tak jednostajne. Czytanie i pod tym  
względem jest więc dla oczu szczególnie wyczerpujące.

Nie ty lko  mięśnie oczne, ale i  sama nawet siatkówka jest p rzy czytaniu 
wystawiona na pracę w yją tkow o uciążliwą, a to z tego względu, że przy po
suwaniu w zroku wzdłuż w ierszy te n  s a m  s t a l e  w ą s k i  p a s e k  s i a t 
k ó w k i  o d b i e r a  w r a ż e n i a ,  natom iast okolice s ia tków ki powyżej i po
n iżej tego paska stale wypoczywają.

N a d u ż y w a n i e  c z y t a n i a ,  będącego skądinąd najpotężniejszym  
środkiem postępu, może wskutek tych wszystkich powodów przynosić n ie
raz i poważne szkody osobom czytającym .

Już dla samego u m y s ł o w e g o  r o z w o j u  zbytnie nadużywanie czy
tania może mięć nieraz w p ływ  ujem ny. M ianow icie, gdy jest dokonywane 
w  stanie przemęczenia, gdy nie pozostawia dostatecznego czasu na re flek
sję i funkc je  wegetatywne, pozbawić może um ysł samodzielności i ogołocić 
z na jbardzie j twórczych pierw iastków.

Jak głosi starożytne podanie, boskiemu Tentowi, uważanemu przez 
Egipcjan za wynalazcę lite r, na przedstawienie, iż pismo uczyni Egipcjan 
mądrzejszym i, odpowiedzieć m ia ł k ró l Teb, Tamus, iż, przeciwnie, pismo 
u ła tw i zapominanie i  przyniesie uczniom l i  ty lko  wyobrażenie mądrości, 
a nie mądrość istotną, zależną od w yrobienia w  sobie pamięci wewnętrznej. 
Podobną obawę —  tyle ty lko , iż z naciskiem nie na pamięć, lecz na samo
dzielność myślenia, budzić może nadużywanie czytania, jako systemu p ra 
cy, w  naszych szkołach. Do żucia książek i  notatek przyw iązuje się tu  prze
ważnie większą wagę, niż do kształtowania myślenia niezależnego, w sku
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tek czego dla um ysłu  wychowanków przynosić może czytanie, prócz ko 
rzyści, także i szkody dotkliwe.

D o  z a b u r z e ń  m o w y  p r o w a d z i  n i e k i e d y  c z y t a n i e  u m a 
ł y c h  d z i e c i .  Zdarza się to w  tych przypadkach, k iedy czytania uczą się 
dzieci, nie władające dobrze mową, a więc dzieci małe, w  w ieku  poniżej la t 
siedmiu, przed wejściem w okres drugiego ząbkowania, i k iedy metoda, we
dług k tó re j udzielana jest tak im  dzieciom nauka czytania, skupia zbyt wiele 
uwagi na elementach m owy, jeszcze nie zautomatyzowanej, ja k  np. w prze
szłości metoda sylabizowania, dzis ia j n iektóre krańcowe odm iany t. zw. 
u nas metod fonetycznych, i t. p. N iektóre dzieci zaczynają w  tych w arun
kach, wkrótce po rozpoczęciu nauk i czytania, zacinać się, jąkać, bełko
tać —  nie ty lko  p rzy czytaniu, lecz i  p rzy m ów ieniu wogóle, następuje też 
jednocześnie powstrzymanie postępów dziecka w  opanowywaniu m owy swo
bodnej. Coprawda, są to przypadki stosunkowo rzadkie, a przytem  u w ięk
szości dzieci po k ró tk im  czasie tego rodzaju zaburzenia m ija ją . D la tych 
więc dzieci nie są one niebezpieczne. U n iektó rych  natom iast, z na tu ry  ba r
dziej do tak ich  zaburzeń usposobionych, u trw a la ją  się one. O ile czytanie 
głośne, stosowane um iejętnie, według zasad higjeny, stanowi doskonałe 
ćwiczenie narządu oddechowego, o ty le  przedwczesne i nieum iejętnie sto
sowane czytanie głośne staje się w  tych przypadkach czynnikiem , bądź w y 
wołu jącym , bądź u trw a la jącym  wrodzone u n iektó rych  dzieci skłonności 
do jąkan ia  i wogóle do zaburzeń mowy.

Na praw dziw ie  c i ę ż k i e  z a b u r z e n i a  naskutek nadmiernego czy
tania w  złych w arunkach n a r a ż o n e  są o c z y ,  —  zarówno oczy dziecka, 
ja k  i oczy osób starszych. Czytanie bywa powodem różnych zaburzeń, szcze
gólnie zezowania i  krótkowzroczności, która, zależnie od stopnia, jest m nie j 
lub  bardzie j do tk liw a, w  w yją tkow ych  zaś, cięższych przypadkach prow a
dzić może do poważnych schorzeń nerwu wzrokowego.

Zezowanie powstaje zazwyczaj p rzy czytaniu wskutek zmęczenia m ię
śni konwergencyjnych, które zwłaszcza wystąpić może u k ró tkow idzów  lub 
dalekowidzów. Mięśnie te, będąc zmęczone, nie są w  stanie utrzym yw ać 
oczu w należytem zbliżeniu do siebie; przeważać zaczyna działanie mięśni 
zewnętrznych nad wewnętrznemi, —  zaczynamy widzieć podwójn ie i zezo
wać. Zezowanie z początku bywa przejściowe, p rzy nadużywaniu jednak 
czytania w ytw orzyć się powoli może na tem podłożu zezowanie stałe.

T rudn ie j jest o wskazanie istotnych czynników , dzięki k tó rym  w sku
tek nadużywania czytania rozw ija  się krótkowzroczność. Ucisk mięśni oko- 
ruchowych na b iałkówkę, na nerw  wzrokowy, zwłaszcza przy wrodzonej 
specjalnej budowie oczodołów, nadm ierne gromadzenie się k rw i w  sieci 
naczyń krw ionośnych, w ydłużanie się opuszczonych wdół przy czytaniu 
gałek ocznych wskutek s iły  ciążenia, te i  inne powody uważane są przez 
poszczególnych badaczy za główne przyczyny powstającej p rzy czytaniu 
krótkowzroczności. Pomimo tych  różnic w  poglądach na czynn ik i, powo
dujące krótkowzroczność, sam fa k t powstawania i  rozw oju  kró tkow zrocz
ności wskutek nadużywania czytania w  w arunkach dla oczu niepomyślnych 
nie ulega najm niejszej wątpliwości i nie jest przez nikogo z badaczy kw e
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st jonowany. Nawet więcej: wszyscy badacze zgodnie stwierdzają, że czyta
nie powiększa liczbę krótkow zrocznych w  sposób wprost zatrważający. Ze 
statystyki, przeprowadzonej przez H. Cohna, w yn ika , że w szkołach w ie j
skich jest stosunkowo mało dzieci krótkowzrocznych (1,4%), w  m ie jskich 
znacznie więcej i liczba ta wzrasta stopniowo przy  przechodzeniu od klas 
niższych ku  wyższym, np. w  szkołach m ie jsk ich  elementarnych znajduje 
Cohn 6,7% krótkowzrocznych, w  wyższych ludow ych 10,3%, w  realnych —  
19,7%, w gimnazjach 26,2%. Przy powtórnem badaniu tych samych dzieci 
po up ływ ie  lVa roku stw ierdził Cohn niezawodne zwiększenie się stopnia 
krótkowzroczności u 52%  dzieci, zmniejszenia się natom iast nie stw ierdził 
ani razu. Te same fa k ty  stwierdza szereg badaczy i w  naszem szkolnic
twie. Np. K o lińsk i znajduje 27,3% dzieci kró tkow zrocznych w  szkołach 
m. Łodzi i stwierdza fa k t wzrastania odsetka kró tkow zrocznych od klas 
niższych ku  wyższym. Górski w  handlowej szkole łódzkie j znajdu je 7%  
krótkowzrocznych wśród uczniów w w ieku  la t 8— 10, natom iast 20%  wśród 
uczniów w w ieku la t 14— 18. W edług K ra ffta , zbierającego dane dla m ło 
dzieży państwowych gim nazjów i sem inarjów nauczycielskich w  okręgu 
krakow skim , liczba krótkow zrocznych od 4%  w  klasie I-e j podnosi się 
w klasach wyższych do 21,6%. Związek pom iędzy pracą czytania a k ró tko 
wzrocznością jest zresztą tak w idoczny z codziennej bezpośredniej obser
w acji, że np. ka ryka tu rą  „pro fesora" bywa zwykle człow iek z oku la ram i 
na nosie.

Ponieważ krótkowzroczność jest istotną chorobą oczu, nabyta zaś 
w  dzieciństwie staje się przeważnie postępującą i  prowadzić może do bar
dzo znacznego upośledzenia wzroku, a niekiedy najwet do zupełnej ślepoty, 
ponieważ, z drug ie j strony, choroba ta rozszerza się wśród osób dużo czyta
jących w sposób zatrważający, a według n iektórych badaczy, może być na
wet w  pewnym stopniu dziedziczną, —  przeto z a c h o w a n i e  w a r u n 
k ó w ,  z a p o b i e g a j ą c y c h  k r ó t k o w z r o c z n o ś c i ,  jest dla całego 
świata cyw ilizowanego sprawą o lb rzym ie j wagi.

Jeżeli tak w ie lk ie  szkody przynosi czytanie oczom norm alnym , to szko
dy bezporównania większe przynosi ono oczom słabym  lub  chorym . W  tych 
razach czytanie przyczynić się może do rozw oju chorób najrozm aitszych. 
To też zazwyczaj p rzy chorobach oczu oku liśc i przedewszystkiem zalecają 
ograniczenie lub wręcz zaprzestanie czytania. Jest to przykład, ja k  dalece 
p rak tyka  lekarska liczy się ze szkodliwością czytania dla oczu.

W  celu pogodzenia potrzeby czytania, tak niezbędnego w naszem. spół- 
czesnem życiu, z ochroną zdrowia, a w szczególności w ładz um ysłowych 
i wzroku, p r z e s t r z e g a ć  n a l e ż y  całego szeregu w s k a z a ń  h i g j e 
n i c z n y c h ,  k tó rych  o lbrzym ie znaczenie jest nie ty lko  udowodnione teo
retycznie, lecz i wykazane praktycznie. W ystarczy jeden p rzyk ład : oto 
w  Szwecji, w skutek poprawy hig jenicznych w arunków  pracy szkolnej, licz 
ba krótkow zrocznych śród uczniów starszych klas zm niejszyła się przed 
wojną w  ciągu 20— 25 la t o połowę.

Troska o h i g j e n ę  c z y t a n i a  pow inna być przedewszystkiem zada
niem  szkoły. Szkoła pow inna n ie ty lko  ochraniać organizm  dzieci, tak  po



datny na wszelkie zaburzenia, od szkód podczas pobytu na ław ie szkolnej. 
Jako instytucja  wychowawcza pow inna również dbać o to. aby w ytw orzyć 
wśród m łodzieży takie naw yki, któreby i na przyszłość ochrania ły zdrowie 
i oczy przed niebezpieczeństwem nadużywania czytania. Dzisiejsza szkoła 
przeważnie pogwałca na każdym  kroku  najistotniejsze wymagania h ig je 
niczne, obarcza umysł, a zwłaszcza oczy pracą nadm ierną i szkodliwą, 
i wręcz zgubne wytwarza wśród m łodzieży naw yki. „Hałas —  powiada 
Grand- Teulon, —  z k tó rym  dzieci wybiegają ze szkoły, jest protestem m ło
dości, wymęczonej podczas nauki. Gdyby oko mogło krzyczeć, o ileżby głoś
n ie j krzyczało*1.

Wskazania higjeniczne ogólne.

1) O ś w i e t l e n i e  i z b y ,  w k t ó r e j  s i ę  c z y t a ,  p o w i n n o  b y ć  
. o s t a t e C z n e  i n a l e ż y c i e  s k i e r o w a n e .  Słabe św iatło męczy oczy 
i zmusza do zbytniego, szkodliwego zbliżania książki. W  m iarę możności 
starać się należy czytać przy świetle dziennem, jak  na jm n ie j —  przy sztucz- 
nem. Jako zasadę dla pracy przy świetle dziennem przyjąć należy, iż 
z miejsca, na którem  się znajduje osoba czytająca, powinien być w idoczny 
Przynajm niej skrawek nieba. Dla s iły  św iatła sztucznego granicę najniższą 
stanowi 10 świec; p rzy takiem  oświetleniu czytam y jednak ze znacznym 
w ysiłkiem . Dobre w arunk i daje św iatło w sile ok. 50 świec. An i światło 
dzienne, ani sztuczne nie pow inno być skierowane wprost w oczy. W arun 
k i najlepsze daje św iatło górne, względnie boczne. Przy świetle sztucznem, 
zwłaszcza p rzy naftowem lub gazowem, wytwarzającem  dużo ciepła, prze
strzegać należy, ażeby źródło św iatła nie znajdowało się zbyt b lisko od 
oczu i nie powodowało szkodliwego dla oczu przekrw ienia. Unikać należy 
czytania przy świetle nierównem, drgającem, jak  np. zw ykłe gazowe. Ze 
świateł sztucznych stosunkowo najlepsze dla oczu jest elektryczne, na jba r
dziej równom ierne i wydzielające na jm n ie j ciepła.

2) C z y t a ć  n a l e ż y  w p o z y c j i  w y g o d n e j .  Unikać należy zbyt
niego pochylan ia g łowy i ka rku  naprzód, gdyż to u trudn ia  swobodne k rą 
żenie k rw i i powoduje przekrw ienie gałek ocznych. Głowa pow inna być 
w  stosunku do pozyc ji ściśle pionowej przechylona ku  do łow i nie więcej, 
.niż przy zwykłem , swobodnem patrzeniu na przedm ioty, nas otaczające. 
Sztywna, ściśle pionowa pozycja, jaką np. przybieram y, gdy stojąc czyta
m y p laka ty  ścienne, jest również męcząca i dla oczu niepożądana. Z tego 
względu męczące jest np. d ługotrwałe spoglądanie na tablicę szkolną.

3) N o r m a l n e  o d d a l e n i e  k s i ą ż k i  o d  o c z u  (zdrowych) po
w inno wynosić 30— 40 cm. Należy mieć na uwadze, że zwłaszcza czytelnicy 
Początkujący skłonni są do zbytniego zbliżania książki do oczu, i do tego 
bezwzględnie nie dopuszczać. W ym agania tego w inn i w  szkołach przestrze
gać wszyscy nauczyciele, aby zapobiec powstawaniu tak szkodliwego na
w yku śród dzieci i m łodzieży, zwłaszcza, że i rozwój krótkowzroczności 
przypada głównie na wczesny okres szkolny. U n iektórych osób powodem 
zbytniego zbliżania książki może być daleko posunięta krótkowzroczność. 
W  tym  razie zaradzić złu należy byna jm n ie j nie przez zbliżanie książki do
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oczu, lecz przez używanie odpowiednich szkieł, —  p rzyna jm n ie j podczas 
czytania.

4) K s i ą ż k ę  p r z y  c z y t a n i u  t r z y m a ć  n a l e ż y  prosto przed so
bą, nie za nisko i nie poziomo, lecz p o c h y ł o ,  na jlep ie j pod kątem ok. 
30— 45°, tak, aby w zrok b y ł skierowany prostopadle do pow ierzchni strony, 
oczy zaś nie by ły  bardziej, n iż przy zwykłem , swobodnem patrzeniu, nadół 
opuszczone. Bardzo poważne badania (Levinsobn i  in.) za jeden z na jis to t
niejszych powodów powstawania krótkowzroczności uważają pochylanie 
gałek ocznych, p rzy którem  w ydłuża ją  się one wprost pod działaniem  siły 
ciążenia, powodując tem samem krótkowzroczność. Należy więc odzwyczaić 
się od tak, niestety, powszechnego naw yku  kładzenia książki poziomo na 
stole. Nie przyjdzie  to łatwo, chociażby z powodu poziomego urządzenia 
stołów i praw ie poziomego —  ławek szkolnych. Tem jednak bardzie j mieć 
tę sprawę należy na uwadze. Szkoły pow inny posiadać urządzenia, um ożli-

Rys. 183. W zór pulpitów do kładzenia książki przy czytaniu. 
(Modele pomysłu słuchaczy Państw. Inst. Robót Ręcznych).

wdające pochyłe stawianie książek p rzy  czytaniu (pu lp ity, deski odchylane 
i t. p.). Ale i brak tych urządzeń nie pow inien powodować pogwałcenia 
zasady. W  tym  razie przestrzegać p rzyna jm n ie j należy kładzenia książki 
pochyło, opierając np. o doraźnie zrobioną podpórkę z k ilk u  innych ksią
żek, albo wprost trzym ając ją  rękoma. Gdy książka leży pochyło, czyta się 
o tyle lżej, iż naw yk ten, raz w ytw orzony, ła tw o się potem (pomimo pozio
m ych stołów) da utrzymać. Ze względu na konieczność utrzym ania  pom ię
dzy oczami a książką pewnej, określonej odległości, oraz pochylenia książki 
pod pewnym  kątem, un ikać należy panującego jeszcze w  n iektórych szko
łach zwyczaju czytania uczniów przed nauczycielem w pozycji stojącej. 
Przy trzym an iu  bowiem książki w ręku trudno zachować praw id łow e je j 
położenie. Szkodliwe d la  w zroku może być poza tem czytanie w  pozycji 
leżącej, dość rozpowszechnione zwłaszcza wśród osób dorosłych, sprzyja
jące pochylan iu gałek ocznych.

5) ( P r z y  c z y t a n i u  n a l e ż y  r o b i ć  d o ś ć  c z ę s t e  p r z e r w y  dla 
wypoczynku oczu, ja k  również um ysłu i  całego wogóle organizmu. Żadne
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higjeniczne w arunk i nie uchronią nas przed szkodami, jeśli tego ka rdyna l
nego wym agania nie będziemy przestrzegali. P rzerwy mogą być nawet 
kró tk ie , wystarczą często parum inutowe. Podczas przerw, —  dla wypoczyn
ku  oczu, —  spoglądać na jlep ie j na przedm ioty dalej leżące, lub trzym ać 
oczy zamknięle. Dobrze jest chw ilkę  poleżeć, albo się poruszać, wogóle 
zmienić pozycję, zajmowaną przy  czytaniu lub wykonać k ilka  ćwiczeń od
dechowych. Dzieci początkujące nie pow inny czytać bez przerwy dłużej 
nad 10— 15 m inut. W  układzie zaś lekcyj dbać o to należy, żeby czytanie 
me trw ało przez parę godzin zrzędu. Czytelnicy w praw n i pow inn i robić 
przerwy w  czytaniu co jakieś m nie j więcej pół godziny. Zapomocą takich 
przerw  zapobiegamy zmęczeniu. Czytać w  stanie zmęczenia n ie  należy zgo
ła nigdy. Czytanie takie nie przynosi korzyści, a ty lko  w ie lk ie  szkody za
równo dla oczu, ja k  i  dla umysłu. W  szkole stan ten u dzieci poznać można 
7 objawów zewnętrznych, tak ich  ja k  przecieranie oczu, mruganie, ziewanie 
1 h p. O ile się stan zmęczenia zauważy, bezwzględnie należy przerywać 
czytanie i  dać oczom i  um ysłow i sposobność do nieco w tym  razie dłuższego
w ypoczynku.

6) S t a n  w z r o k u  d z i e c i  u c z ą c y c h  s i ę  w i n i e n  b a d a ć  l e 
k a r z  p r z y n a j m n i e j  r a z  d o  r o k u .  Dzieci, mające wzrok słabszy, 
w inny być usadowione b liże j tablicy, mające zaś w zrok silniejszy —  dalej. 
Ponadto, stosownie do wskazań lekarza, dzieciom, m ającym  oczy słabe lub 
chore, w inno się redukować ilość czytania, od dzieci zaś, k tó rym  zostanie 
zalecone używanie szkieł przy czytaniu, żądać bezwzględnie wykonania te
go zlecenia.

Wskazania higjeniczne szczegółowe.

W  okresie szkolnym czytają uczniowie znaczną ilość wzorów nie ty lko  
drukowanych (książki, gazety, mapy, tablice i  t. p.), lecz i pisanych (tab li
ce ścienne, zeszyty szkolne, tab liczk i szyfrowe i t. p.). Zarówno wzorom 
samym, jak  i m aterja łom , na k tó rych  i zapomocą k tó rych  są te wzory wy- 
kon jw ane , higjena stawia bardzo zasadnicze wymagania i  ograniczenia. 
Ważniejsze z n ich  są następujące.

G r u b o ś ć  k r e s e k  l i t e r .  Oko norm alne w idzi wyraźnie przedm ioty 
pod kątem co na jm n ie j 60". W  zw iązku z tem za normę najniższą d la  g ru 
bości kresek lite r drukowanych przyjąć należy 0,1 mm, dla grubości zaś 
kresek lite r pisanych kredą na tablicy, oglądanych przez uczniów z odle
głości dochodzącej do 9 m,— ok. 3,0 mm. W  książkach dla czyte ln ików  po
czątkujących kreski pow inny być znacznie grubsze. W  d ruku  używane są 
zazwyczaj lite ry , złożone z dwóch rodzajów kresek —  grubszych i w łosko- 
watych. Bardziej może higjeniczne jest pismo o kreskach jednakowej g ru 
bości. Wszakże i pismo o kreskach grubości różnej może być bez szkody 
dla oczu używane, pod tym  jednak w arunkiem , aby grubość kreski włosko- 
watej n ie była mniejsza od 0,15 m m  i  aby różnica pomiędzy kreską grubą 
a w łoskowatą nie by ła  zbyt w ielka, w  tym  bowiem razie kreski cieńsze za
traca łyby się dla oka, u trudn ia jąc rozpoznawanie lite r i wyrazów.
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W zory różnej grubości kreski, m ianowicie: a) kreski lite r jednakowej 
grubości, na jbardzie j czytelne; b), c), d) —  różnica między kreską grubą 
a włoskowatą się zwiększa; c) —  pismo półtłuste; d) — pismo tłuste.

a ) Stach z  K onar b y ł tu niegdyś zn a n y  za swych 
la t m łodszych O jc iec jeg o , Żyros ław , w o jo w a ł 
razem  ze  Ściborem , d a le k ie  jakieś łgczyło  ich 
pow inow actw o  p rzez  żony; syn te ż  dzieckiem  
b y w a ł czasem w Ściborzycach.

b) A  jednak w  pięć m iesięcy po owej p re lekc ji 
z w ró c ił się do Słowackiego sam Tow iańsk i. Czy 
zwrócenie się to poprzedziły jakieś w ybadyw a- 
n ia  poety — nie w iem y dokładnie. Może być, że 
pośredniczył tu N abie lak, k tó ry  by ł p rzy p ie rw 

e j  P o s trz e g ł za ra z  p o c h w y c o n y , że go  k u  z a m k o w i 
p ro w a d z o n o . W je c h a l i w  p o d w ó rz e  p o c ic h u ,  s k rę 
c o n o  w  b o k  k u  szo po m  i  tu  ś c ią g n ię te g o  z k o n ia  
S tacha  o s o b n o  d o  w ię z ie n ia  w e p c h n ię to , cze lad ź  
je g o  g d z ie in d z ie j u p ro w a d z iw s z y .

(1) W jednej chwili z obu stron padli 
nań z Żegciem, lecz sługa, w pospie
chu biegnąc, o kół na drodze zawa
dziwszy, wywrócił się— Spłoszył się 
Kietlicz i, uchodząc, sam w ręce

O różnicach czytelności pisma można tatwo się przekonać, oddalając 
wzór od oka do granic rozpoznawalności.

RADJOSTACJA
(czylelne)

■1 h it sili miian hi Au
(małoczytelne)

PENSYLWANJA
(czytelne)

W y s o k o ś ć  l i t e r .  Stwierdzono doświadczalnie (G riffing  i  Franz, 
Cohn i in .) , że lite ry  małego rozm iaru  wym agają znacznego natężenia w zro
ku  i są dla oczu męczące. Z drugie j strony, l i  tery duże są dlatego niedobre, 
iż zmniejszają szybkość czytania, są więc dla naszej pracy nieekonomiczne. 
Jako najniższą norm ę dla wysokości lite r (za podstawę bierze się literę 
,,n“ , albo „o “ , t. zw. wysokość „oczka") p rzy jm u ją  badacze 1,5 mm. N or
mie tej odpowiada zazwyczaj (choć nie zawsze, gdyż nazwy drukarsk ie  do
tyczą rozm iarów  przekro ju  słupka czcionki, nie zaś znajdującej się na 
główce tego słupka lite ry ) d rukarsk i „g a rm o n t" („ko rpus"). L ite ry  poniżej 
1,5 mm  wysokości są dla oczu bezwzględnie szkodliwe i, poza przygodnem 
co najw yżej zastosowaniem, zgoła nie pow inny być używane (drukarskie: 
„d iam and", „non-pare ille ", „p e tit" , nawet „bu rgos" i t. p.). D ruk  powyżej 
2 mm wysokości powoduje zmniejszenie szybkości czytania, nie jest więc 
dla czyte ln ików  w praw nych odpowiedni. Najprzyjem nie jszy dla oczu jest
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druk ok. 1,75 m m  (drukarsk i ,,cycero“ ). W  książkach dla dzieci, gdzie nie 
chodzi o sz3rbkość czytania, lecz o m ożliwą wyrazistość odbieranych w ra 
żeń, lite ry  pow inny mieć rozm iar większy. Wszakże zbyt wysokie lite ry , 
przekraczające pole wyraźnego widzenia oka, nie by łyby  wskazane. Pole 
to jest bardzo ograniczone. T. zw. jamce centralnej odpowiada kąt zaledwie 
ok. lV 3°, k tó rym  z odległości V3 m nie obejm ujem y nawet 1 cm, w odległo
ści zaś powyżej 4°— 5° od osi w idzenia wyrazistość spada już ogromnie. 
Z tych wzglądów nawet w elementarzach nie należy dawać lite r o wysoko
ści oczka powyżej 1 cm. L ite r bowiem większych nie u jm owałoby dziecko 
naraz w jednem spojrzeniu, musiałoby wykonywać ruchy oczu, co w  pew
nym  stopniu kom plikow ałoby tworzenie obrazów kształtu.

W zory różnej wysokości lite r, m ianowicie:

Druk „nonpareille”
(6 punktów  d rukarsk ich ; oczko rów na  się 1 111111)

Rola i znaczen ie  Tow iańskiego  rozm aic ie  były dotych
czas u jm ow ane ł ocen iane, ale samo zagadnien ie: czem , 
jak im  sposobem , jak ą  drogą zdo ła ł pozyskać sobie n a j
tę żs ze  (oprócz Krasińskiego) duchy p o lsk ie— pozostało  
ta jem n icą. N ie  znam y pierw szych i decydujących rozm ów

Druk „petil”

(8 punktów  d ruka rsk ich ; oczko równa się 17* mm)

Tylko że tutaj oddziałało nie jakieś po- 
tężne dzieło, ale człow iek o prostej du
szy i wąskim umyśle, lecz o silnej w ierze  
i woli —  chodziło o w ielki czyn i w iarę

Druk „garmont”
(10 punktów  d ruka rsk ich ; oczko rów na się l ' /2  mm)

Jak ie  zaś było zdanie M ic k ie w ic z a  o „B en iow sk im ” i o S ło w ack im , jako  
autorze  tego poematu, o tem świadczy dowodnie zakończenie  wykładu

Druk „cycero”
(1? punktów  d ruka rsk ich ; oczko równa się 2 mm)

„K o ch a n y  bracie ! Przy spraw ie  trw am  w szystk iem i siłam i; na d ro 
dze, w skazanej mi przez m istrza, dz ia łać będę, dopóki tchu  mi

Druk „terc ja”
(16 punktów  d ruka rsk ich ; oczko równa się 23/* mm)

Pisma jego niewiele o tem mówią, a jeżeli w nich 
szukalibyśmy rozwiązania zagadki, tobyśmy właści-

Druk „dubeltgarmont”
(20 punktów  d rukarsk ich ; oczko rów na  się 37® 111111)

Bogata wyobraźnia poetycka Słowackie
go musiała bezpośrednio po transfiguracji



378 F a lsk i

Wysokość lite r  stać pow inna poza tem w zw iązku z grubością kreski. 
L ite ra  składać się może na jw yże j z trzech kreseczek m niej lub  więcej po
ziom ych (np. w  lite rach : e, a, s). Ponieważ te trzy  kreseczki przedzielone 
są dwiema bia łem i przestrzeniami, k tó re  nie pow inny być węższe od kre 
sek, gdyż w przeciwnym  razie te ostatnie zlewałyby się dla oka w  szare 
pasmo, przeto najm niejsza dopuszczalna wysokość lite ry , —  p rzyna jm n ie j 
w  piśm ie o kreskach jednakowej grubości, —  pow inna być równa pięcio
kro tne j grubości kreski.

Za normę najwyższą dla wysokości lite r możnaby przyjąć dziesięcio
kro tną  m n ie j więcej grubość kreski. Przekraczanie tej norm y nie jest wska
zane, wówczas bowiem kon tu ry  lite r na tle  znacznych b ia łych  przestrzeni, 
przedzielających kreski, zatracają się dla oczu. W  ten sposób grubość k re 
ski m ożnaby uważać d la  lite r za element podstawowy, od którego zależą 
inne rozm iary.

S z e r o k o ś ć  l i t e r .  L ite ry  szerokie, dające w yraźny i bardziej jedno
rodny obraz na siatkówce, dają się ła tw ie j rozpoznać, niż lite ry  wąskie. 
W iększą czytelność lite r szerokich potw ierdzają liczne doświadczenia. Za 
norm ę najm niejszą szerokości lite r  (mamy na uwadze szerokość „oczka“  —  
lite ry  „ n “ , względnie ,,o“ ) należy uważać potró jną szerokość kresk i; a to 
z tego powodu, że lite ra  taka składa się najczęściej z dwóch kresek, prze
dzielonych b ia łą  przestrzenią, k tó re j szerokość, ja k  w iem y, nie pow inna 
być niniejsza od szerokości kreski. T. zw. d ruk  tłus ty  bardzo często pogwał
ca to wymaganie. N a jpraktyczn ie j szerokość lite r ustalać na podstawie sto
sunku do wysokości. Szerokość lite r pow inna być nie mniejsza od 2/3, na
wet *V4 wysokości, może zaś dochodzić nawet do rozm iaru  pełnej wysokości 
(np. we wzorach lekarskich, służących do badań wzroku, lite ry  m ają sze
rokość równą wysokości).

W zory różnej szerokości lite r, m ianowicie:

Pismo szerokie poprawne. Pismo zbyt wąskie.

Stach poznał w nim zaraz tego, Największy pedaoog polski XVlII-go wieku, Stanisław
któreao się domyślał: orawa reke M a r s k i ,  reformator szkolnictwa w  Polsce, pierwszy

.  . . .  . •  ‘  ‘  ^ Ti T ino u tn y p h n t i /n w n n  m ł n ń i l o ł u  m t t in lo n łn  n n iu m n u n o n o in

księcia Mieczysława, osławionego u nas wyckowawca młodzieży w  pojęciu nowoczesnetn, 
na którego cześć z rozkazu Stanisława Augusta wybito

doradcę, owego Henryka Kietli- medal zasługi z napisem „Auso sapere” , wyCał w  roku
cza, któremu co ksigżę poczynał, 1744-ym list okólny do s z M t y .

K s z t a ł t  l i t e r .  Kształt lite r (w term ino log ji d rukarsk ie j ,,k ró j“ ) ma 
również duże znaczenie dla czytelności pisma. Pismo jest tem czytelniejsze, 
im  kszta łt lite r  prostszy, spokojniejszy, bardzie j zbliżony do elementów 
geometrycznych, m ożliw ie  pozbawionych zazębień i  nierówności. Pisma 
t. zw. „niespokojnego1*, pełnego zazębień, zwracających i rozpraszających 
niepotrzebnie uwagę, nie należy dopuszczać. Kształt pisma w  elementa
rzach i  czytankach nie pow in ien się często zmieniać, gdyż to u trudn ia  dzie
ciom utrw alan ie w  pamięci obrazów lite r i wyrazów.
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Krój spokojny.

Potęgująca się coraz bardz ie j s i
ła  twórcza Słowackiego, bogactwo 
przeżyć w łasnych, podejmowanie 
tematów i  zagadnień samodzielnie 
przem yślanych spraw iają, że w tym

Krój niespokojny.

Potęgująca się coraz bardziej siła 
twórcza Słowackiego, bogactwo prze
żyć własnych, podejmowanie tematów 
i zagadnień samodzielnie przemyśla
nych sprawiają, że w tym ohresie

Krój niespokojny.

Potęgująca się coraz bardziej siła tw ór
cza Słowackiego, bogactwo przeżyć 
własnych, podejmowanie tematów i za
gadnień samodzielnie przemyślanych 
sprawiają, że w tym okresie poeta

Krój niespokojny.

Potęgująca się coraz bardziej 
siła twórcza Słowackiego, bo
gactwo przeżyć własnych, po
dejmowanie tematów i zagadnień 
samodzielnie przemyślanych

O d s t ę p y  p o m i ę d z y  l i t e r a m i ,  w y r a z a m i  i w i e r s z a m i .  
Odstępy w  wyrazach pomiędzy lite ram i pow inny być nieco większe od b ia 
łych przestrzeni wewnątrz lite r, w tymi celu, ażeby lite ry  oddzielne nieco 
się jedna od drugie j wyodrębnia ły. Zbytnie jednak rozstawianie lite r (np. 
t. zw. „d ru k  rozstaw iony44) wprost u trudn ia  czytanie, obniża czytelność.

Dość znaczne wolne przedziały pozostawiać należy pomiędzy wyraza
mi. W yrazy u jm u jem y poniekąd jako całości, z tego względu pow inny się 
one jeden od drugiego plastycznie wyodrębniać. W  książkach dla czyte ln i
ków w praw nych wystarcza tu zw ykła norm a zecerska (t. zw. pó łfire t), 
wszakże dla czyte ln ików  początkujących wskazane jest pewne zw iększenie 
tej norm y.

Duże znaczenie ma kwest ja  odstępów pomiędzy wierszami. Szerokie 
przedzia ły zwiększają kontrast m iędzy wzoram i a tłem, co u ła tw ia  roz
poznawanie. Za najmniejszą dopuszczalną normę rozstawienia wierszy hi- 
gjeniści p rzy jm u ją  przeważnie l 1/* wysokości lite r. Jednakże, zwłaszcza 
w książkach dla czyte ln ików  niezbyt wprawnych, norma ta w inna być 
zwiększona do 13A— 2 wysokości liter.

Druk rozstawiony.

T a k  p o c z ę ł o  s i ę  o s o b l i w e  ż y c i e ,  
k t ó r e  s p o k o j n e m u  d o t ą d  S t a c h o 
w i  n i e p o k o j u  i t r o s k i  t y l k o  p r z y 
c z y n i a ł o .  P r z y w i ą z y w a ł  s i ę  c o- 
d z i e ń  w i ę c e j  d o  b i e d n e j  d z i e  w-  
c z y n y ,  k t ó r a ,  d o b r ą  d i a n  b ę d ą c ,

Zwykłe odstępy między wyrazami.

T ak  poczęło się osobliwe życie, które spo
kojnemu dotąd Stachowi niepokoju i troski 
tylko przyczyniało. Przywiązywał się codzień 
więcej do biednej dziewczyny, która, dobrą 
dlań będąc, chłodną zarazem i obojętną po
zostawała.

Zbyt małe odstępy między wyrazami.

T ak  poczęło się osobliwe życie, które spokojne
mu dotąd Stanisławowi niepokoju i troski tylko 
przyczyniało. Przywiązywał się codzień więcej 
do biednej dziewczyny, która, dobrą dlań będąc 
chłodną zarazem i obojętną pozostawała. W y  
czuwał już dawno cień ukrytej ręki, ale czekał

Zbyt w ielkie odstępy między wyrazami.

T a k  poczęło się osobliwe życie, któ
re spokojnemu dotąd Stachowi niepo
koju i troski tylko przyczyniało. Przy
wiązywał się codzień więcej do bied
nej dziewczyny, która, dobrą dlań bę
dąc, chłodną zarazem i obojętną po-



O lb rzym i ten  kasztan  w zupe łno śc i zas łu g iw a ł na 
swe m iano , pos iada jąc  cechy d a lek ie  od łag o d n o 
ści. W p raw d z ie  chę tn ie  d a ł się w yprow adzić  ze  
s ta jn i, a le  s tanąw szy na p od w órzu , w yrw a ł się 
Venter-co w i, s tu lił uszy i pob ieg ł, w ie rzg a ją c . T rze 
ba go było schwytać na arkan

Skład bez in te r lin i j.

Skład bez in terlin ij.

Przypom niawszy sobie jednak uczyniony  
mu p rzez Jane zarzu t kierow ania się 
w zględem  T ulla  goryczą, usiłował w yłą
czyć z sądów swych w stręt do tego czło 
wieka. N iestety , smutne doświadczenie  
dowodziło mu, że ma

K aprys, szarp iąc  m ocno nac iągn ięte  cug le , s k rę 
c ił galopem  ze ścieżki i sad ził cienistym  skra jem  
gaju w  s tronę  poid ła , a za trzym an y  ta m , p rze b ie 
ra ł n iec ie rp liw ie  nogam i i żu ł w ę d z id ło . V e n te rs  
zeskoczył z  siodła

Skład na interlin je.

W yczuwał już  dawno cień ukryte j ręki, 
ale czekał, dopóki nie u jrza ł n iew yraź
nego je j  zarysu. Wówczas, dążąc za tym  
cieniem , s tw ierdził, że dzia ła  tu niena
wiść, ryw alizacja

Skład na in te r lin je .

S z e r o k o ś ć  i  d ł u g o ś ć  k o l u m n y .  Kolum na zbyt szeroka zm u
sza oczy do znacznych, asymetrycznych zm ian akom odacji i konwergencji 
(jedno oko spogląda pod innym  kątem, niż drugie i z inne j odległości), co 
jest dla oczu szkodliwe. Ponadto kolum na szeroka sprzyja rozw ojow i na
w yku ruszania głową, k tó ry  jest również niepożądany. Z tych  względów
wskazane jest ograniczenie szerokości ko lum ny normalnego d ruku  do 9 0 __
100 mm. Szerokość ko lum ny w niniejszej książce, wynosząca przy składzie 
garmontem 126 mm, jest np. zbyt w ie lka i przeto z hig jenicznych wzglę
dów n ic  wskazana. Używania ko lum n nieco szerszych można do
puścić w wypadkach większego rozm iaru  druku , k iedy p rzy wąskiej ko 
lum nie wiersz m ieściłby zbyt mało tekstu (np. teksty w  elementarzach). Po
dobnie do książek i zeszyty szkolne nie pow inny mieć w ierszy szerokich, -—- 
ewent. raczej wskazane by łoby przedzielanie stron pionową l in  ją przez 
środek i zapisywanie na jp ie rw  jednej, następnie drug ie j połowy. To samo 
dotyczy tabliczek szyfrowych.

Długość ko lum ny nie pow inna być zbyt znaczna, gdyż to wym agałoby 
większego pochylania zarówno oczu ja k  głowy. Długość ko lum ny nie po
w inna przekraczać D/ż, na jw yże j —  raczej w y ją tkow o l 3/4 je j szerokości.

W y k o n a n i e  d r u k a r s k i e  i p a p i e r .  W ykonanie drukarskie  ma 
ogromne znaczenie d la  czytelności i zdrowotności pisma. Czcionki pow inny 
dawać lite rom  kon tu ry  ostro odbijające od białego otoczenia. Farba pow in 
na być czarna, nasycona, dobrego gatunku, nie rozmazująca. Papier pow i
nien być b ia ły , dający m ożliw ie ostry kontrast z czarną farbą lub  co n a j
wyżej lekko żółtawy. W skazany jest papier satynowany, g ładki, nie po ły 
skujący, pozbawiony większej domieszki drzewa. D ruk nie pow inien ani 
przeświecać na odwrotną stronę, ani tem bardziej przetłaczać.

P i s m o  r ę c z n e .  A tram ent i ołówek dają znacznie mniejszy kon 
trast z papierem, niż druk. Już z tego powodu są m nie j czytelne. Ponadto 
kszta łty lite r pisanych są bezporównania m nie j czytelne. To też system p i
sania licznych notatek z w ykładów , zwłaszcza w  szkołach średnich i u n i
wersytetach jest nie ty lko  ze względów pedagogicznych (niepotrzebne m ar
nowanie czasu), lecz i  h ig jenicznych godny potępienia. Szyfer i kreda ró w 
nież zazwyczaj dają niedostateczny kontrast z tłem, szczególnie, gdy są źle
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zaostrzone lub  niedobre w gatunku, albo gdy tablica nie jest zupełnie czar
na i czysta. Ponadto wszelka lineatura w  zeszytach i na tab licy zmniejsza 
czytelność pisma, ograniczać się więc należy p rzyna jm nie j do linea tu ry  li 
ty lko  poziomej. (Szczegóły patrz n iże j: H igjena pisania).

Pismo na ściennych mapach szkolnych i atlasach geograficznych. Na 
czytelność pisma, używanego na mapach ściennych i atlasach geograficz
nych, w inna być zwrócona uwaga zarówno z higjenicznych jak  i czysto 
praktycznych powo*dów. Mamy tu ta j przed sobą w yrazy nieznane lub mało 
znane, k tó rych  rozpoznawanie jest wskutek tego szczególnie trudne. Z tru d 
nością zaś rozpoznawania idzie poczęści w  parze i trudność zapamiętywa
nia tych nazw.

W ydaw cy map i  atlasów przeważnie się z wym aganiam i czytelności 
napisów nie liczą. Pismo występuje tu  norm alnie na tle płaszczyzn ba rw 
nych, dla któ rych  szafuje się barw am i zbyt intensywnemi, zdolnemi za
ciemnić nawet najlepie j wybrane pismo. Do map dobiera się bardzo 
często wzorów pisma, najzupełn ie j sprzecznych z zasadami czytelności (np. 
nawet p rzy znacznym rozm iarze lite r  i  dużej grubości kreski grubej do
puszcza się w  literach kreski cienkie, uniem ożliw iające rozpoznanie lite ry  
zdaleka, często się używa lite r wąskich, niewłaściw ie rozstawionych i t. p.). 
Najbardzie j archaiczne postaci pisma, k tó rych  się już nie spotyka w  książ
kach, używane są jeszcze do map i atlasów, gdzie szczególna w inna być 
zwrócona uwaga na czytelność i gdzie zadośćuczynienie tym  wymaganiom 
nie przedstawia żadnych poważniejszych praktycznych trudności.

Ze względu na ogromne szkody, jak ie  dla w zroku osób czytających 
przynieść mogą d ruk i, nie czyniące zadość wymaganiom higjenicznym , roz
poczęło wydawać w  różnych kra jach  już od w ieku X V III  u r z ę d o w e  
p r z e p i s y ,  o b o w i ą z u j ą c e  w y d a w c ó w .  Franciszek I  w r. 1746 
groził drukarzom  odebraniem p rzyw ile ju  drukarskiego w  razie używania 
złego papieru i d ruku  nieczytelnego. Jednak dopiero w  ostatnich czasach, 
i to głównie ty lko  w  dziedzinie szkolnictwa, sprawę h ig jeny d ruku  nieco 
posunięto naprzód. N iem niej i dziś ogromna część książek szkolnych, za- 
równo tych, które wchodzą do b ib ljo tek, ja k  i nawet podręczników, po
gwałca najelementarniejsze nieraz wymagania higjeny. Jest to pożałowa
nia godne. Książki, nie czyniące w  całej pełn i zadość wym aganiom h ig je
nicznym , pow inny być bezwzględnie ze szkół usunięte. Przy dobrej woli 
władz szkolnych i nauczycielstwa nie nastręczyłoby to zbyt w ie lk ich  tru d 
ności. Powtarzam y tu ta j przepisy normalne, wydane dnia l.V I  1920 roku 
przez M inisterstwo W yznań Relig ijnych i Oświecenia Publicznego w spra
wie norm  d ruku  książek szkolnych.
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Przepisy normalne Ministerstwa Wyznań Relig ijnych i Oświecenia Publicz
nego w sprawie norm druku książek szkolnych,

wydane w dniu 1 czerwca 1920 r. Nr. 13530/1 (p. Dziennik Urzędowy Ministerstwa W yznań  

Religijnych i Oświecenia Publicznego. Rok I I I  Nr. 16 (36), str. 197 — 198).

1) „W ysokość m ałych lite r średnich, czy li wysokość „oczka" w  książ
kach dla pierwszego roku nauki nie pow inna przekraczać 8 m m  i nie może 
być mniejsza nawet p rzy  końcu roku  od 21 /a mm. W  drug im  roku  nauki 
wysokość lite r m ałych wynosić może 2,5— 2,0 mm, w  roku  trzecim  i czwar
tym  2,0— 1,75 mm, w  latach p ią tym , szóstym i siódm ym  1,75— 1,5 mm. 
Norm a 1,5 m m  jest wogóle najniższą normą, dopuszczalną dla książek 
szkolnych. Jedynie w dopiskach i uwagach, które w inny  być ograniczone 
do najniezbędniejszego m in im um  i w  słownikach, wydawanych w  fo rm ie  
kieszonkowej, stosowany być może d ruk  nieco niniejszy, nie mniejszy jed
nak od 1,25 mm.

2) Do d ruku  książek szkolnych używać można zarówno lite r o k re 
skach jednakowej grubości, ja k  też lite r o kreskach grubości różnej. 
W  pierwszym przypadku grubość kresk i wynosić pow inna 1/5— 1/10 wyso
kości oczka, nie przekraczając 1,5 m m  i nie spadając poniżej 0,15 mm. 
W  przypadku d rug im  grubość kreski grubszej przekraczać nie pow inna 
1,8 mm, grubość zaś kresk i cieńszej nie pow inna spadać poniżej 0,10 mm , 
przyczem stosunek grubości kreski grubszej do grubości kreski cieńszej 
wynosić w in ien 2 : 1 ,  względnie 3 : 1 .

3) Szerokość lite r m ałych, t. zw. „szerokość oczka", nie powunna być 
mniejsza od 2/3 wysokości lite ry .

4) K ró j lite r pow inien być prosty, spokojny, oparty na najprostszych 
elementach geometrycznych, pozbawiony zazębień i nierówności. —  D ruku  
gotyckiego, jako nie odpowiadającego powyższym wymaganiom, używać 
można w  książkach niem ieckich, jednak nie wcześniej, n iż "w drug im  do
piero roku  nauczania języka niemieckiego i  to w  rozm iarach ograniczonych.

5) Odstępy pomiędzy lite ram i nie mogą być niniejsze od D/a— 2 g ru 
bości k resk i (względnie —  w  piśm ie o kreskach różnej grubości, od D/a— 2 
grubości kreski grubszej).

6) Odstępy pomiędzy w yrazam i nie mogą być mniejsze od szerokości 
oczka, pożądane jednak by łyby, zwłaszcza w książkach na pierwsze lata 
nauki, odstępy nieco większe.

7) Odstępy pomiędzy w ierszam i w  pierwszych dwóch latach nauk i 
nie pow inny być niniejsze od podw ójnej wysokości lite r, w  latach następ
nych nie niniejsze od l 3/4 te j wysokości.

8) Szerokość ko lum ny d ruku  wynosić pow inna 90— 108 m m ; jedynie 
w elementarzach, posługujących się lite ram i dużych w ym iarów , szerokość 
ta może być w yją tkow o nieco większa. Długość ko lum ny nie powinna 
przekraczać l 1/ 2— 13/4 je j szerokości.
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9) Szerokość marginesów nie pow inna być mniejsza od 25— 30 mm.
10) W ykonanie d rukarsk ie  książek szkolnych powinno być staranne. 

K ontury  lite r w inny  być wyraźne. Farba dobrego gatunku, czarna, na
sycona.

11) Papier dla książek szkolnych pow inien być b ia ły , satynowany, nie 
połyskujący, nie przeświecający, nie przetłaczający.

12) Książki szkolne w inny  być oprawne w papier lub płótno, szyte lub . 
wiązane d ru tam i bielonemi. Przy w iązaniu d ru tam i zakończenia drutów  
w inny  być ukry te  wewnątrz grzbietu opraw y11.

Przeciwko „przepisom  norm alnym 11 podniesione zostały zarzuty przez 
Safarewicza (1924) i Gądzikiewicza (1925), jako  przeciwko zbyt łagodnym 
pod w ie lu  względami, m. in. co do wysokości lite r, co do odstępów między 
lite ram i i wierszami, i t. d. N iewątpliw ie, zwiększenie wymagań h ig jenicz
nych byłoby zewszechmiar pożądane, mieć jednak należy na względzie, iż 
najważniejsze z tych wymagań (zwiększenie wysokości lite r, zwiększenie 
odstępów pomiędzy wierszami) spowodowałyby bardzo znaczne zwiększe
nie objętości, a tern samem i kosztu książek.

Gądzikiewicz (w r. 1923) i Safarewicz (w r. 1924) zbadali szczegółowo 
50 podręczników, używanych w  szkołach powszechnych i średnich, dozwo
lonych lub nawet poleconych przez M inisterstwo W . R. i O. P. Okazało się, że, 
ja k  powiada Safarewicz, „żadna z tych książek nie czyni zadość wym aga
n iom  higjenicznym , a nawet bardzo łagodnym wymaganiom „przepisów 
norm alnych11 M inisterstwa. Oto zestawienie w yn ików  badań Safarewicza, 
dotyczących 30-tu podręczników:

Liczba książek, nie od
powiadających:

przepisom wymaganiom
normalnym higjenicznym

Wysokość liter 15 24
! Grubość kresek 3 20

Odstępy pomiędzy literami. . . 20 26
» słowami . . 1 1
>» w ierszam i. 28 30

Szerokość kolumny 17 17
,, marginesów . 25 28

W ykonanie drukarskie 10 10
P a p ie r ....................... 30 30

Niezmiernie aktualną staje się wobec tego kwest ja  roztoczenia przez 
nasze władze oświatowe rzeczywistej opieki nad higjeniczną stroną pod
ręczników  i  pomocy szkolnych, ja k  też, w  pewnej p rzyna jm n ie j mierze, 
książek i czasopism wogóle.
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P I Ś M I E N N I C T W O .

Piśmiennictwo przedm iotu jest dość obfite, przeważnie jednak rozrzucone w cza
sopismach. Ograniczamy się do wskazania k ilku  książek bardziej źródłowych:

1) J a v a l E m ile .  Physiologie de la Lec lu re ’et de 1’Ecrilure. —  Paryż, 1909. Alcan.
2) H . C ohn . Lehrbuch der Hygiene des Auges. Lipsk —  W iedeń, 1892.
3) H . C o h n  u. R. R iib e n ca m p . W ie  sollen Biicher i t. d. Brunświk, 1903.
4) E. B. H n e y .  The psychology and pedagogy of readiog. iNew York, 1909. 
Higjenie czytania poświęcają nieco miejsca niem al wszystkie podręczniki higjeny

szkolnej. Można więc o tom zaczerpnąć wiadomości np. z książki: B u rg e rs te in  u. N e to - 
l itz lc y . iiandbuch der Schulhygiene, Lipsk, 1912, Barth. —  E . R. S h o w . School Hygiene, 
New York, 1902 i innych.

W  języku polskim  notujem y:
1) A le k s a n d e r S a fa re w ic z . Badanie książek szkolnych pod względem higjenicz

nym. W ilno , 1924.
2) W ito ld  G ą d z ik ie w ic z ,  prof. H ig jena książki. Książnica-Atlas. Lw ów — 'Warsza

wa, 1925.



H I G J E N A  P I S A N I A ’)
N A P IS A Ł

JÓ ZEF C Z E R N E C K I,
P R O F .  G I M N  A  Z . ( L W Ó W ) .

Jeżeli p rzy nauce c z y t a n i a  wymaga się od nauczyciela ciągłej uwagi 
i nieznużonej baczności, bo najmniejsze uchybienie przeciwko zasadom h i
gjeny może się obrócić na szkodę czytającego, to jeszcze w  stopniu w yż
szym niedomagania .w  urządzeniu klasy, b rak odpowiednich sprzętów 
i p rzyborów  do p i s a n i a ,  przedewszystkiem zaś wadliw e naw yki, nabyte 
podczas tej nauki, mogą młodzież naszą przypraw ić  nawet o kalectwo, 
którego winę n iekiedy ponosi wyłącznie szkoła. Dlatego też znajomość za
sad h ig jeny pisania jest niezbędną zarówno dla nauczycieli, ja k  i lekarzy 
szkolnych.

P R Z Y B O R Y  DO P IS A N IA .

Tabliczka. Naukę pisania rozpoczynano z dziećmi zwykle na t a b l i c z 
ce łupkow ej rysik iem , lecz przekonano się wnet, że dziecko, pisząc na ta 
bliczce, zamiast odrazu przyzwyczajać się do s k u p i o n e j  u w a g i  i n a j
większej sprawności, by nie poprawiać, nie ścierać i nie mazać napisanego, 
przyzwyczaja się do lekkiego traktow ania  sobie pracy, do odrabiania je j

')  Rzecz oparłem na osobistych spostrzeżeniach i wieloletniem doświadczeniu, na 
swych dawniejszych pracach i przytoczonych tamże źródłach. W ym ienię tutaj: 1) J. 
Czernecki: Układ  ciała, położenie zeszytu, kierunek pisma (odbitka ze „Szkoły") 189ó.
2) W skazów ki do zeszytów z nagłówkam i do wyuczenia się pisma rondowego. 3) W y 
chowawcze znaczenie ka lig rafji („Rodzina i Szkoła"). 4) O potrzebie jednolitego abecadła 
czyli alfabetu normalnego dla wszystkich szkół naszych („Praktyka szkolna" dodatek do 
„Szkoły" Nr. 28). i5) Najprostsza odpowiedź na pytanie, ja k i ma być kierunek pisma? 
(„Praktyka szkolna" Nr. 18). 6) O artykule p. n. „K aligrafja" w Encyklopedji W ycho
wawczej („Praktyka szkolna" Nr. ló). 7) K aligrafja  w naszych szkołach średnich „M u
zeum" t. V I I ,  str. 156 i 234. 1891. 8) T a m ż e .  K ilka  słów o piśmie pionowem i wzorkach 
tego pisma str. 904. 9) Józef Czernecki, Józef Szabłowski i Stefan Tatucli: Podręcznik  
do nauki ka lig rafji dla użytku szkolnego i domowego z licznemi rycinam i i z 30 tabli
cami „w zorów " rozm aitych pism. Lwów , 1994.

W  ostatnich czasach korzystałem także z następujących dzieł: 1) Handhuch der 
Scliulhygiene von Dr. Burgerstein und Dr. iNetolitzky Jena, 1902. 2)* DieGesundheitspflege 
des Kindes von Dr. Kruse u. Dr. Sełter. Stuttgart, 1914. 3) Dr. Ernest Fuchs: Lehrbuch  
der Augenheilkunde. Lipsk, 1910. 4) D r. F ranz  Konig: Lehrbuch der speziellen Chirurgie  
I I I .  Berlin, 1900.

Higjena szkolna — 25



38(5 C zernecki

byle jak, do pewnej obojętności względem „sprzętu pisarskiego1', bo wie, że 
w  danym  razie na żądanie kierującego nauką gąbka wszystkiemu zaradzi 
i znak można potem lepiej w ykonać na tem samem miejscu.

Przytem  trzeba było  ciągle czuwać i zapobiegać owemu nieestetyczne
mu i niehigjenicznem u ścieraniu tabliczek śliną i palcami.

Twarde, k ró tk ie , tępe ry s ik i zniewala ły dziatwę do silnego naciskania, 
aby kreski wyraźnie na tabliczce w ystąp iły, a to nie ty lko  ogromnie nużyło 
piszących, ale powodowało nawet niem ożliwe w yginania i szpetne załam y
wania palców, którego potem oduczyć nie było  można. Nie pom ogły na to 
ry s ik i w  drzewcu, które się nie łam ią  i nie są ta k  twarde, ja k  inne, nie 
pom ogły t a b l i c z k i  t e k t u r o w e ,  powleczone czarną masą, ani m n ie j 
twarde rys ik i alabastrowe. Musiano ze względów hig jenicznych i estetycz
nych uznać t a b l i c z k ę  i r y s i k  jako p r z e ż y t e k  i dać dziatw ie od sa
mego początku nauki tak i sprzęt szkolny, k tó rym  się będzie posługiwało 
w  przyszłem  życiu, t. j. odrazu pisać na papierze, piórem, rozpoczynając 
co najwyżej naukę na k ró tk i czas ołówkiem  m iękkim , aby tym  sposobem 
odzwyczaić dziatwę od silnych naciskam Od dobrego ołówka papier nie 
doznaje żadnego zagłębienia (ż łobka), a znaki, m yln ie  napisane, dają się 
gumą łatwo ścierać. Z ły  zaś jest ołówek, k tó ry  się łamie, zadziera, daje kre 
ski nierówne, k tó ry  trzeba zwilżać, aby dawał kreski widoczne, którego 
znaki się zacierają. Dobrze jest zaopatrzyć każdy ołówek, aby się nie łam ał, 
w  o c h r a n i a c z  czyli blaszany k a p t u r e k .

Dzieci są nader pochopne do ś l i n i e n i a  ołówka, na co zezwalać nie 
można, bo to staje się potem nawyczką brzydką i s z k o d l i w ą ,  a zaradzić 
temu może ty lko  nieznużona baczność wychowawcy.

Pióro. Od V I w ieku począwszy, zaczęto używać do pisania p i ó r  p t u- 
s i c h :  g ę s i c h  do zwykłego pisma, —  łabędzich, dropiowych, pawich, 
sokolich do pisma dużego i w ie lk ie j fra k tu ry  (pismo niem ieckie łamane). 
Do pisma drobniutkiego i do rysunków  p ió rkow ych  najlepszemi okazały 
się p i ó r a  k r u c z e .

Dziś, wobec w ybornych s t a l ó w e k  najrozmaitszego k ro ju , sprawa 
zacinania p ió r stała się bezprzedmiotowa. M im o to na wsi, gdzie o p ióro 
ptasie tak łatwo, nie zawadzi pouczenie o ich t e m p e r o w a n i u ,  nawet 
w  dzisiejszej dobie stalówek. W  odległych zakątkach Rzeczypospolitej może 
nie tak ła tw o będzie o dobre stalówki, na w yb ió rk i zaś czynić w ydatk i, 
to grosz zmarnowany.

Tem pouczeniem zaszczepia się w  duszę m łodzieży zmysł oszczędno
ści i daje podnietę do zwracania uwagi na rzeczy pozornie bardzo m ałej 
wartości, a przecież nie zasługujące na lekceważenie, jeżeli mogą oddać 
takie  usługi.

Używać należy zawsze stalówek ty lko  dobrze utrzym anych i należy
cie w yta rtych , albo sta lów ki ja k  najczęściej zmieniać, bo oszczędność na 
tym  punkcie wcale nie popłaca, raczej mści się na piszących. Ponieważ 
inne pióra nadają się dla ręk i m łodej i lekk ie j, a inne dla starszej i ciężkiej, 
inne do pisania dużego, a inne do drobnego, jest obowiązkiem nauczyciela 
polecić dziatw ie stosowne stalówki. W  początkowej nauce m ają uczniowie
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używać ty lko  stalówek m iękk ich  i sprężystych, o delikatnem, długiem  roz
szczepieniu, o noskach nieco szerszych czy li tępszych, a niezbyt ostrych 
i należycie wypolerowanych. Do pisma rondowego, fra k tu ry  i  gotyku istnie
ją  osobne stalówki, dwu- i trójdzielne, o dwu i trzech noskach, lub o p ła 
skich końcach rozm aitej szerokości. Po wykończeniu każdej pracy p i
śmiennej należy pióro oczyścić i osuszyć b ibułą, kawałkiem  sukna lub 
irchy, które piszący zawsze pow inien mieć pod ręką. Gdy a to li te wszystkie 
rodzaje p ió r są zbyt drogie, należy piszących pouczyć, że łacno mogą je 
zastąpić drewienkam i, że nawet trzcina stawowa, zarówno jak  trzcina 
hiszpańska da się znakomicie użyć do celów ka lig ra ficznych, trzeba ty lko  
jt  umieć zacinać płasko, dwu- lub trójdzielnie.

Rączka, t. j. przyrząd, którego używam y przy pisaniu, składa się
J z t r z o n k a  drewnianego, 2) s k ó w k  i blaszanej z z a m e c z k i e m
y i z w o r n i k i e m ,  w  k tó rym  utw ierdza się stalówkę tak silnie, żeby się

nie chw iała i w żadną nie podawała stronę, 3) s t a l ó w k i  czy li właściwego 
piorą. t u

Stalówka pow inna mocno tkw ić  w zameczku rączki, k tóra  ma być 
sporządzona z lekkiego m aterja łu , nie cięższego od pióra gęsiego. Górny 
J( j  koniec ma być rów ny z do lnym  co do grubości, lub może się nieco ty l-  

« zwężać, aby punkt ciężkości by ł b liże j dolnego końca. Rączki grube i cięż- 
ie, w środku w ypukłe  czyli wrzecionowate, rączki tró jką tne  lub z dodat

kami po bokach, zarówno ja k  rączki zbyt gładkie metalowe (szklane są 
nawet niebezpieczne) lub zbyt cienkie są nieodpowiednie, gdyż męczą rękę 
piszącego. Te ostatnie zwłaszcza trudne są do trzym ania, osłabiają czucie 
w  puszkach, tak ważne przy pisaniu, i w yw o łu ją  często kurcz palców 
i ręki. Niedorzecznością wprost są rączki rzeźbione, z ozdobami lub  z w y 
żłobieniam i dla palców, bo wyżłobienia te są z pewnością ty lko  przeszkodą, 
me zaś pomocą w  pisaniu.

Papier i zeszyty. T y lko  b ia ły , suchy i g ładki papier, przytem  dość g ru 
bym dobrze gumowany i prasowany nadaje się na zeszyty dla uczącej się 
młodzieży. Papier zadzierżysty, b ibu lasty i przebija jący wstrzym uje postęp 
w  nauce, m ę c z y  piszącego i  zniechęca do pisania. Przez cienki bowiem 
papier pismo przeziera b rudnym  cieniem na drugą stronę, papier zaś po ły 
skujący nuży oko i działa refleksam i swojemi zgubnie na wzrok. Zbyt gład- 
k |e8° i bardzo nagumowanego papieru atram ent nie czepia się dobrze; pa- 
Pier zeszytów zadzierżysty, czy li b ibulasty, jest wprost niedopuszczalny, bo 
Pismo się zalewa, trac i swoją wyrazistość i  piękność i zniechęca piszących 
tem, że zamazuje lite ry  odrywa jącemi się co chw ila  w łókienkam i.

O f o r m a t  zeszytów toczono zawzięte spory; nie możemy też sprawy 
nazwać obojętną i uznajemy w  szkole fo rm at s t o j ą c y  jako  jedynie wska
zany. W  żaden sposób nie może szerokość zeszytu przekraczać m ia ry  20 cm, 
albowiem przedram ię nawet starszego ucznia opisuje z łatwością ty lko  luk  
n0°, którem u odpowiada cięciwa 20 cm.

Przy pismach ozdobnych fo rm atow i leżącemu, czy li podłużnemu, na • 
lL'ży dać pierwszeństwo, gdyż wypadnie nieraz pisać: ty tu ły , nagłówki, w ier 
Sze> dla k tó rych  fo rm at stojący nie wystarcza.
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L i n j e  pow inny być wykonane kolorem  niebieskim  lub zielonym, bo 
czarne lin je  zlewają się z kreskam i czarnego atram entu i  u trudn ia ją  kon
tro lę  poprawności znaków.

M a r g i n e s  (krawędź, brzeg), czy li wolna przestrzeń po jednej stro
nie p rzyna jm n ie j, jeżeli nie po obu stronach ćw ia rtk i, jest w  każdym  ze
szycie nader pożądany, na jp ie rw  dla analog j i  z drukiem , powtóre dla w y 
konania poprawek, po trzecie, by uczniów przyzwyczaić do dociągania, 
a odzwyczaić od przeciągania pisma poza granicę 'wytyczną, pominąwszy 
wzgląd ten, że pismo przez to staje się przejrzystsze i nie nuży tak ba r
dzo oczu.1)

Atrament i kałamarz. A t r a m e n t  w dobie dziś tak rozwiniętego przem y
słu chemicznego może być czarny, czerwony, zielony, niebieski i t. d., lecz 
nie pow inien być n igdy za gęsty, ani za blady, musi lekko spływać ze sta
lów k i, po zaschnięciu nie świecić i  nie zawierać s z k o d l i w y c h  p o ł ą 
c z e ń  c h e m i c z n y c h .  Badania stw ierdziły, że najczęściej używane a tra 
menty g a l a s o w e  i a n i l i n o w e  zawierają liczne drobnoustroje, wśród 
k tó rych  znajdu ją  się także chorobotwórcze; n ic  więc dziwnego, że na jd rob 
niejsze ukłucie  stalówką może sprowadzić niekiedy zakażenie k rw i. A tra 
menty anilinowe zdają się nie posiadać przeciw gnilnych własności, które 
przypisu ją  b a r w i k o m  an ilinow ym . Prawdopodobnie przegotowane a tra
m enty tworzą dla drobnoustro jów  m nie j odpowiednie pożywki.

Po napisaniu ćwiczenia pow inien uczeń przedewszystkiem obetrzeć sta
lówkę o bibułę, kawałek sukna łub  irchy , bo wymaga tego porządek, za
chowanie dobroci p ióra  i poprawność następujących ćwiczeń. Zaschnięty 
bowiem na stalówce atram ent jest potem przeszkodą dobrego pisma.

Do zwykłego pisania posługujem y się atramentem c z a r n y m ;  innem i

*) P on iew aż prace nad n o r m a l i z a c j ą  i z e s z y t ó w  u nas są dop ie ro  
w  lo ku , p rzeto  poda jem y za mies. „O św ia ta  i  W ychow anie** 1932, zesz. 4 zasady n o rm a 
liz a c ji zeszytów, w yd anych  przez Czechosłowackie M in is te rs tw o  O św ia ty  z dn. 10 m arca 
1932 a-, d la  szkó ł pow szechnych i w yd z ia ło w ych . N ow e te przep isy okreś la ją  jakość pap ie ru  

k tó ry  będzie oznaczony na każd ym  arkuszu  znakiem  w o d n ym  „Standard**, oraz ustana
w ia ją  fo rm a t w edle n o rm  czeskoslow ackie j k o m is ji n o rm a liza cy jn e j, m ianow ic ie
148 m m  X  240 m m . Na w yższym  s topn iu  szko ły  powszechnej m ożna używ ać obok ze
szytów  w  w ym ia ra ch  w zm ia n kow an ych  rów n ież  fo rm a tu  21® m im  X 297 m m . O k ła d ka  jed 
n o lita  n iebieska bez bliższego określen ia  je j w yg lą d u  w  sposób s tanda rtow y. Zeszyty szkolne 
muszą być zszywane n ićm i, a n ie  łączone d ru tem . N ow a lin ja tu ra  zostaje ra d y k a ln ie  u p ro 
szczona. Zeszyty szko lne m a ją  m ieć lin ja tu rę  dostosow aną do poszczególnych la t na u 
czania. Zeszyty d la  uczn iów  p ie rw sze j k lasy m a ją  m ieć odstęp pom iędzy l in ja m i 20 m m , 
d la  uczn iów  d ru g ie j i  trzec ie j k la sy  —  15 m m , d la  uczn iów  czw a rte j k lasy  —- 12 m m . 
U czn iow ie  trzech osta tn ich  k las  u żyw a ją  zeszytów bez l in i j .  —  Zeszyty rach u n ko w e  d la  
uczn iów  p ie rw sze j, d ru g ie j i  trzec ie j k la sy  m a ją  m ieć' lin ja tu rę  10 m m ; d la  uczn iów  
czw a rte j i  p ią te j k lasy  —  7 m m ; d la  uczn iów  starszych —  bez l in i j .  (Przy p isan iu  na pa
p ierze n ie lin jo w a n y m  nie w o ln o  używ ać pom ocn iczych  podk ładek. In s p e k to r szko lny  
może zezw olić na używ an ie  zeszytów n ie lin jo w a n y c h  rów n ież  w  klasach n iższych. Może 
też zezw olić na używ an ie  zeszytów lin jo w a n y c h  i w  k las ie  szóstej. F o rm a t b ib u ły  ma być 
n ieco m n ie jszy , an iże li fo rm a t zeszytu. L iczba ka rte k  w  zeszycie zestaje okreś lona  na 12 
lu b  20 łączn ie  z ok ładką . M ożna też pisać i na lu źn ych  k a rtk a c h  pap ie ru , k tó re  się póź
n ie j w k ła d a  do teczek jedno litego  fo rm a tu . N o rm a liza c ja  zeszytów rysu n ko w ych  nie jest 
przew idziana . S praw y te należą do kom p e te n c ji k ó ł nauczycie lsk ich . (iPrzyp. R edakc ji).
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atram entam i do popraw iania, rubrykow an ia , rysowania lub wyciągania 
lin ij.  Do zwykłego atramentu dobrze jest dodawać t u s z u  (atramentu 
chińskiego), sprzedawanego zwykle w laseczkach czworogrannych. Dobrym  
atramentem jest „Anthracen“ , bo po wyschnięciu jest c z a r n y ,  nie zaciera 
się, ja k  wiele innych, ani nie blednie.

K a ł a m a r z  pow inien być umieszczony po stronie prawej blisko ręki 
ucznia,^ bo inaczej m usiałby on rękę ciągle wyciągać i ciałem poruszać, co 
przy pisaniu jest bardzo niewłaściwe i niekorzystne. Przenoszenie zresztą 
świeżo zamaczanego pióra, przepełnionego atramentem, powoduje p lam ie
nie, nuży i zniechęca ucznia. Kałamarz ma mieć s z y j k ę  do wnętrza w pu
szczoną, aby się atrament n ie łatwo wylewał, z otworem  niezbyt wąskim, 
zeby zanurzanie sta lówki nie doznawało przeszkody. Aby atrament nie 
w \ sychał, a przez to nie gęstniał i nie zanieczyszczał się kurzem, należy 
kałamarz po użyciu nakryw ać lub  otwór zatykać korkiem .

Piórnik. Pożądane jest ze względów pedagogicznych, by każdy z p i
szących posiadał porządny p ió rn ik  z przegródkami, w  k tó rychby m ogły 
znaleźć pomieszczenie: stalówki, rączki, o łów ki, przyrząd do zacinania 
ołówka, kawałek irchy  lub  sukna, l in ijk a  i t. d. P ió rn ik  dość szeroki w po
staci większego notatn ika , n iezbyt głęboki by łby  na jbardzie j odpowiedni.

Prócz sprzętu pisarskiego uczniów musi każda klasa posiadać ■własne 
przybory do pisania. Najniezbędniejszym sprzętem każdej klasy jest
porządna

I  ablica. Jeżeli bowiem  w szkole nauka wszystkich przedm iotów ma się 
opierać o ile możności na p o g l ą d z i e ,  to poglądową musi być pizede- 
wszystkiem nauka pisania, a uczniowie, p rzyna jm n ie j na pierwszym stop
niu nauki, pow inn i ty lko  to pisać, co wodzą na tab licy ręką nauczj-ciela 
nakreślone.

By nie męczyć oczu, nie psuć wzroku, nie nużyć piszących, musi ta
blica, u m i e s z c z o n a  n a  p o d w y ż s z e n i u  czy li stopniu (gradusiel, 
być dla wszystkich, nawet dla na jda le j siedzących, dobrze widoczna lub 
przytw ierdzona do ściany, a zapomocą korby, b loku lub innego łatwego 
mechanizmu p r z e s u  w a l n a ,  nie pow inna r a z i ć  oczu p o ł y s k i e m  la 
kieru  i refleksam i św iatła, przyczepnością zaś kredy do swej powierzchni, 
tak żeby się kreda nie ześlizgiwała, a znaki kreślone występowały w yra 
ziście, u ła tw ia ła  pracę nauczyciela. Tablica tedy musi być matowo pola- 
kierowana, sporządzona z drzewa należycie wygładzonego, lub z grubego 
płótna woskowego, bez rvsów i pęknięć, bez sęków i chropowatości (patrz 
str. 130).

N iem niej ważnym  przyborem  szkolnym  jest
Kreda. T y lko  kreda m iękka, ła two przyczepna, bez obcych przym ie

szek: ziemi, g liny, piasku, jest przydatna do użytku  szkolnego. Kreda tw a r
da, pełna ziarnek kam ieni, kra jąca tablicę, ześlizgująca się na powierzchni, 
stanowi poważną przeszkodę wr pracy. Obok kredy szkolnej w  laseczkach 
czworogrannych najlepsza jest kreda a m e r y k a ń s k a  w  laseczkach stoż
kowatych lub  ostrosłupowych, która się nawet nadaje do na jde lika tn ie j- 
Szych rysunków  na tablicy. Obok kredy bia łe j jest też kreda kolorowa,
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wielce przydatna do nauki, jeżeli m am y pisać rondem, gotykiem  lub fra k - 
turą, d w u d z i e l n i e ,  czy li dwoma kreskam i, lub  dwoma ko lo ram i naraz. 
Trzeba ty lk o  dobierać kredę ko lo ru  jasnego, by należycie odbija ła  od ta 
b licy  czarnej. Jeżeli w zoru napisanego na tab licy  nie m am y zachować je 
szcze na lekcję następną, należy tablicę czysto zetrzeć. Służy do tego

Gąbka i ściereczka. Gąbka w inna być m iękka, dość duża, zawsze przed 
ścieraniem dobrze w czystej wodzie w ypłókana i wyżymana, w przeciw 
nym  bowiem razie tab licy  nie oczyści, ale owszem jeszcze zamaże. N a jle 
p iej tablicę oczyszcza się, posuwając po n ie j gąbkę z góry na dół, od lewej 
strony ku  praw ej. Gdyby osad kredowy na gąbce b y ł za ob fity , wypadnie 
gąbkę podczas ścierania po raz w tó ry  wypłókać, dać tab licy  potem w y 
schnąć i przetrzeć ściereczką. Na suchej tab licy  kreda nie w ilgotn ie je, nie 
ześlizguje się, lecz z łatwością posuwa się i  pisanie czyni o wiele spraw- 
niejszem.

P O S T A W A  P R Z Y  P IS A N IU .

Szkodliwe następstwa dla zdrow ia dz ia tw y sprowadza n i e p r a w i 
d ł o w a  p o s t a w a  c i a ł a  podczas pisania. Zbytn ie pochylanie c ia ła nad 
zeszytem powoduje skrzyw ienie kręgosłupa, nuży oczy, prowadzi do k ró t
kowzroczności, a czasem do zezowania. Opieranie się piersiam i o przednią 
krawędź stołu tam uje rozwój k la tk i p iersiowej, u trudn ia  oddech i  zakłóca 
obieg k rw i. Przy znacznych skrzyw ieniach tu łow ia  powstają skutkiem  uc i
skania nerwów  m iędzyżebrowych dotk liw e bóle nerwowe. Przechylenie się 
w bok, w  jedną lub drugą stronę, powoduje wzniesienie się ram ienia, a te 
i tym  podobne sku tk i złego uk ładu  cia ła  zgubnie oddzia ływają na każdy 
organizm, szczególniej zaś u m łodzieży w  toku je j rozw oju fizycznego 1).

W  wysokiną stopniu narażone są na te niebezpieczeństwa dzieci s ł  a- 
b o w i t e, mające skłonność do tych ułomności, dalej dzieci szczególnie 
pilne, odrabiające zadane lekcje z najw iększą gorliwością, i starannością, 
wreszcie dziewczęta, z na tu ry  już mające budowę smuklejszą i słabszą, 
niż chłopcy.

Aby więc uchronić dzieci, szczególniej zaś dziewczęta, od poważnych 
niebezpieczeństw, płynących z dłuższego siedzenia p rzy pisaniu, koniecznem 
jest zważać na jtrosk liw ie j i bezustannie a) na na leżyty uk ład  tu łow ia,
b) na nachylenie głowy, c) na ram iona, d)  na ręce, e) na odległość oczu od 
zeszytu, f )  na uk ład nóg, g) na trzym anie pióra.

Tułów. Uczeń pow inien siedzieć p rzy pisaniu bez przymusu, prosto 
i swobodnie i p ie rs iam i krawędzi stołu wcale nie dotykać. Tu łow ia  nie wol-

')  Na sta ranną postaw ę p rzy  p isan iu  zw raca uwagę spec ja lny  o k ó ln ik  M in is te rs tw a , 
zalecając, b y  zwłaszcza w  zakładach kszta łcen ia  nauczyc ie li zawczasu w p a ja ć  w  w ych o 
w a n kó w , ja k o  p rzysz łych  w ych ow aw ców  m łodz ieży, rzetelne odczucie i na leżyte z rozum ie 
n ie  te j sp raw y. M in is te rs tw o  uw aża za rzecz pożądaną, b y  w  klasach  lu b  na ko ry ta rza ch  
szko lnych  w is ia ły  w zo ry  uczn ia , zna jdu jącego się w  p ra w id ło w e j postaw ie  podczas p i
sania. P la ka ty  podobne są do nabyc ia  w  „P o m o cy  S zko ln e j", W arszaw a, -K rakow skie  
Przedm ieście 38. (P rzyp. R edakc ji).
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no.przechylać w żadną stronę, ani też górnej części ciała nachylać naprzód, 
gdyż to krępuje swobodę piszącego i powoduje prędkie znużenie.

Głowa ma być lekko naprzód ku  zeszytowi pochylona. Nie wolno nią 
żadnych w czasie pisania wykonyw ać ruchów, ani je j przeginać w jedną 
lub drugą stronę x) .

W skutek bowiem przegięcia g łowy na bok odległość oczu od lite ry , 
w danej ch w ili wykonywanej, staje się nierówna. Okoliczność ta powoduje 
pati zenie w błędnym  kierunku, akomodacja obu oczu przypuszczalnie nie 
jest jednakowa. Małe stopnie n ierównej akom odacji obu oczu nie sprawiają 
żadnych dolegliwości, większe łącznie z silnem nastawieniem zbieżnem 
pociągają za sobą znużenie mięśni oczu. Stan ten oczu nazywa się ,,n i e d o- 
m o g ą  m i ę ś n i o w ą "  (asthenopia muscularis). Dolegliwości ustępują 
zwykle po wypoczynku oczu, —  w cięższych przypadkach w razie n iepraw i
dłowej łam liwości (re frakcji) oka, dopiero po zastosowaniu przez lekarza 
specjalistę odpowiednich szkieł.

Jeszcze groźniejszem d la naszej m łodzieży niedomaganiem, które grozi 
je j w ławach szkolnych, jest k r ó t k o w z r o c z n o ś ć  (m y o p ia )2). Ucz
niowie, m ający skłonność do te j wady, m im owoli przybliżają, celem do
brego widzenia, twarz do zeszytu m im o w ie lokro tnych napomnień. Jest 
to dla nauczyciela odrazu wskazówką, że układ ciała popraw ić można 
jedynie przez skierowanie dziecka do okulisty.

Tworzeniu się krótkowzroczności sprzyja, prócz wrodzonej skłonno
ści, konieczność akom odacji i konwergencji p rzy  pracy zbliska, zwłaszcza 
P r z y  n i e d o s t a t e c z n e m  ś w i e t l e .  (Patrz wyżej ustęp o oświetleniu 
klas str. 73).

Ramiona. Łokcie obu przedram ion, skierowanych ku  sobie pod kątem 
prostym, w inny wystawać na odległość d łon i poza krawędzią stołu, czyli 
punkt oparcia obu przedram ion ma być oddalony od łokcia  na szerokość 
dłoni. Łokcia ani prawego, ani lewego nie wolno trzym ać za blisko tu ło 
wia, ani zbytn io na bok oddalać. Obie łopa tk i w inny stać na rów nej wyso
kości. Uczniowie bardzo często lewe przedram ię wraz z łokciem  kładą na 
blat ław k i, ciało o trzym uje  przez to pochylenie ku praw ej stronie, a kręgo
słup n iepraw id łow o się ustawia.

Ręce. Zadaniem ręk i l e w e j  jest przytrzym yw anie  zeszytu, po k tó rym  
ręka prawa posuwa się swobodnie -wraz z przedram ieniem, dzierżąc lekko 
pióro w  palcach.

Uczniowie często ty lko  lewą dłoń kładą na zeszyt, a lewe ram ię p rzy
ciskają do tu łow ia , podczas gdy prawe przedram ię całe kładą na ławkę

') W spom n ieć należy o w spótruchach, ja k ie  w y k o n y w a ją  dzieci, zwłaszcza te, k tó re  
dop ie ro  co zaczęły uczyć się p isan ia , n p .: p rze k rzyw ia n ie  ust, w ysuw an ie  ję zyka  i i. p. 
W sp ó łru ch y  te, k tó re  tłum aczyć na leży b lis k ie m  sąsiedztwem  ośrodków  p ism a z ośrod 
kam i, une rw ia ją ce m i m ięśnie języka , w arg, zw yk le  z la tam i, p rzy  opanow an iu  sz tuk i p i

sania, zan ika ją . (P rzyp. R edakc ji).
a) Szczegóły pa trz  n iże j w  rozdzia le  p. t. „C h o ro b y  oczu i w ady w zro ku  w w ieku  

szko lnym ". (P rzyp. R edakc ji).
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i w ten sposób nie ty lko  odchyla ją kręgosłup od jego praw idłowego położe
nia, lecz także p raw y bark  trzym ają  znacznie wyżej, aniżeli lewy. Ponie
waż zaś p rzy takiem  trzym an iu  się oś poprzeczna ciała nie leży rów no
legle do krawędzi stołu, więc przyciska ją p raw y bok p iersi do ław k i, a gło
wę, pochyloną zbyt ku  lewej stronie, zanadto zbliża ją do zeszytu (patrz 
lys. 184 i 185).

Odległość oczu od zeszytu. P rzy p raw id łow ym  układzie ciała oczy bę
dą m ia ły  należyte oddalenie 30— 40 cm od zeszytu, a ich oś pozioma będzie 
równoległa do krawędzi stołu. Gdyby uczeń na tę odległość nie w idz ia ł 
pisma zwykłfego wyraźnie, natenczas pow in ien używać szkieł za poradą 
lekarza. W iększa odległość męczy wzrok.

Nogi. Nie wolno przy pisaniu zakładać jednej nogi na drugą, lecz 
zgiąwszy je w kolanach pod kątem p r o  s.t y m, stopy należy opierać całą

pow ierzchnią o podłogę, a nie na palcach lub  piętach. Nie wolno nóg k rz y 
żować, bo to w yw o łu je  ucisk na trzewia, ani wyciągać daleko przed siebie, 
wciągać wstecz pod ławkę, bo przez to górna część ciała o trzym uje  zbytnie 
pochylenie naprzód. Jeszcze gorszą wadą jest wysuwanie nóg w  lewą lub 
prawą istronę. Pięty stóp mają być zbliżone, a palce odchylone (rys. 186).

W yżej określone trzym anie ciała jest koniecznym  w arunkiem  n o r
malnego u s t a l e n i a  s i ę  k r ę g o s ł u p a  w  późniejszym w ieku; 
pozwala ono na p raw id łow y  jego wzrost, sprawia, że k la tka  piersiowa za
chowuje natura lne kształty, a wnętrzności praw id łow e położenie, zapewnia 
swobodę oddychania i przyczynia się do należytego rozw o ju  płuc, zmusza 
do należytego oddalenia oczu od zeszytu lub  książki i do patrzenia w  na tu 
ra lnym  k ierunku. Od innych przykrych  przypadłości chroni nas obok n a j
troskliwszego w ypełn ian ia powyższych przestróg i p raw ide ł ochronnych 
dobre

Trzymanie pióra. Rączkę ze stalówką (ołówek, drewienko, trzcinę) 
trzeba trzym ać tak, aby w ręku nie drgała, bo w tedy pismo byłoby chw ie j
ne i drżące; ujęcie więc pióra ma być pewne, ale swobodne, t. j. nie za sła-

Rys. 185. W a d liw a  postawa 
p rzy  pisaniu w  zw iązku z u ło 
żeniem zeszytu zbyt w  prawo

Rys. 184. W a d liw a  postawa p rzy  
pisaniu wskutek opuszczenia le

w e j ręk i. od l in j i  środkow ej.
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Rys. 186. P raw id łow a postawa p rzy  pisaniu.

be, ani za mocne, bo zbyt silnie trzymane zm n ie j
sza swobodę ruchową ręki, osłabia czucie, po
trzebne do cieniowania każdej lite ry  i powoduje 
t- zw. „ s k u r c z  p i s a r s k i "  (Graphospasmus).

Polega on na zaburzeniu w korze mózgowej 
(a nie w ręce lub palcach), jest podobnym sta
nem chorobowym podczas pisania, ja k im  jest 
j ą k a n i e  podczas mówienia i zjaw ia się rów 
nież przeważnie u dzieci, obarczonych pod wzglę
dem neuropatycznym.

P r z e p r a c o w a n i e ,  p r z e m ę c z e n i e  główną tu odgrywa ro lę ; w y 
stępuje u ludzi, k tó rych  z a w ó d  połączony jest z przemęczeniem przez 
długie pisanie. Skłonność do nerw ic i w p ływ y psychiczne u ła tw ia ją  wystę
powanie skurczu, a sprzyja ją jego powstaniu z łe  p i ó r a  (twarde stalówki) 
i wadliwe trzym anie się' Objaw ia się już przy usiłowaniu pisania i u tru d 
nia lub całkiem  uniem ożliw ia pracę. Cierpienie rozpoczyna się zwolna i n ie
znacznie, ale postępuje dość szybko. U osób nerwowych s k u r c z o w i  p i 
s a r s k i e m u  towarzyszą bóie głowy, przygnębienie, ogólne osłabienie, 
a stopień objawów zależy, podobnie ja k  u jąka łów , od w p ływ ów  psychicz
nych. Trzeba się przeto wystrzegać zbyt surowego ła jan ia  i grom ienia w y 
chowanków i nie uważać zaraz wahania się i ociągania w  pracy za k rn ą 
brność i nieposłuszeństwo. Zdarzają się chorzy, k tó rzy ani jednej lite rk i na
pisać nie są zdolni, gdy się ich pracy k t o ś  p r z y p a t r u j e ,  chociaż zresz
tą mają pismo ładne. W  późniejszem życiu „skurcz p isarski1' bywa n ie
kiedy powodem zm iany zawodu, a nawet wyleczony czasem wraca.

W  początkach nauki wypoczynek k ilku tygodn iow y, potem środki, że 
tak pow iem y „dom ow e", przesunięcie rączki przez korek, użycie grubszej 
rączki, zmiana w trzym aniu  pióra i uk ładu ram ion usuwają czasem kurcz. 
Na dzieci, zdradzające skłonnosc do skurczu pisarskiego, nauczyciele w inn i 
natychm iast zwrócić uwagę lekarza szkolnego.

Rys. 187. P raw id łow e  usta
wienie k iśc i i  palców p rzy  p i

saniu.
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Należy zatem t r z y m a ć  p i ó r o  l e k k o  i to w  ten sposób, by w ie lk i 
palec p r a w ą  stroną ty lko  koniuszkiem  do tyka ł rączki i przyc iska ł ją  lek
ko ku  lewej stronie palca środkowego (trzeciego), a praw ej wskazującego, 
k tó ry  ma być w yg ię ty  łagodnym  luk iem  nad trzonkiem . Koniuszek palca 
wskazującego w yw iera nacisk na rączkę p rzy  tworzeniu kresek fundam en
ta lnych (lasek podstawowych), prowadzi pióro i oddalony jest od jego koń
ca czy li noska 3— 4 cm. B liże j ujęte pióro p lam i palce, a przez to i  zeszyt, 
dalej zaś ujęte u trudn ia  pisanie. Palec trzeci (środkowy) leży b liże j noska, 
a na jda le j oddalony jest palec w i e l k i .  Palec czw arty (serdeczny czyli 
pierścienny) i p ią ty  (mały czyli n iz inny) m ają być lekko podgięte pod p a l
cam i do pisania użytem i i pochylone ku  d łoni, tak, żeby t y l k o  p r a w a  
s t r o n a  p a l c a  m a ł e g o  p i ą t e g o  d o t y k a ł a  s i ę  z e s z y t u .  Na 
koniuszku prawTej strony palca małego opiera się ręka piszącego i znajduje 
w  n im  ułatw ienie we wszelkich poruszeniach na papierze (rys. 187).

Rączkę zatem pow inny trzym ać ty lko  trzy  palce, t. j. w ie lk i, środkowy 
i wskazujący; trzonek opierać się m usi poza kostką główną palca wskazu
jącego w  przegubie ręk i i być skierowany ku  prawemu barkow i piszącego. 
Prawa ręka nie pow inna p rzy  pisaniu ani dłonią, ani okolicą stawu nad
garstkowego dotykać stołu *).

B ł ę d y przeciwko praw id łow em u trzym an iu  pióra są liczne. Często 
np. opierają uczniowie rączkę nie o końcowy, lecz o wyższy staw czy li d ru 
gą kostkę palca środkowego i zm ieniają wskutek tego nie ty lko  uk ład in 
nych palców, lecz także ręki, albo trzym ają  rączkę kurczowo silnie, a w sku
tek tego palce do pisania użyte w yg ina ją  się i nadzwyczaj brzydko zała
m ują. Często trzym ają  p ióro za daleko od noska (czyli za długo) albo za 
b lisko noska (czyli za k ró tko ). N ierzadkie jest opieranie całej rę k i o zeszyt, 
a to jest w ie lką  przeszkodą do w yrobien ia  sobie dobrego i potoczystego 
pisma. N iekiedy znów spostrzega się tego rodzaju k ierunek pióra, że rączka, 
zamiast się zwracać ku prawem u barkowi-, zupełnie się od niego odwraca 
k u  lewemu. Zginaniu palca wskazującego pod kątem prostym , a jeszcze 
więcej załam ywaniu jego, które tak rękę szpeci, zapobiegać należy od p ie rw 
szych początków nauk i pisania, a starszych uczniów, jeżeli do tego p rzy 
w yk li, zniewalać, by p isa li, trzym ając rączkę t y l k o  w i e l k i m  i ś r o d 
k o w y m  p a l c e m ,  w s k a z u j ą c y  z a ś  w o l n o  p o n a d  r ą c z k ą  
w  p o w i e t r z u .  Usunie to złą nawyczkę i przyzwyczai do prawidłowego 
trzym ania  rączki.

P ióra wśród pisania odrywać nie wolno, lecz należy pisać jednym  
ciągiem, a z n a m i o n a :  k ropk i, kreski, ogonki, dodawać po napisaniu 
wyrazu. P rzerywanie pisma w  środku w yrazu jest w  pisaniu tem, czem 
jąkanie się w mowie lub czytaniu. Zakładanie trzonka za ucho jest n iew ła
ściwe i musi być zaniechane, bo może, prócz plam ienia odzieży lub zeszy

i) P rzy  piśmie rondowem, gotyckiem i łamanem układ ciała pozostaje ten sam, 
lecz zeszyt układa się równolegle do przedniej kraw ędzi stołu, trzonek zaś rączki spo
czywa na głównej kostce palca wskazującego. W skutek tego palce, przytrzym ujące rączkę, 
muszą być w c i ą g n i ę t e  (skurczone), a nie, ja k  przy piśmie polocznem, w y c i ą 
g n i ę t e .
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tu, spowodować skaleczenie siebie lub  współucznia przez nachylenie się 
nieostrożne.

Złe trzym anie pióra sprawia, że piszący nieraz nie w idz i noska sta lów
k i i dlatego przechyla głowę w  bok, aby ogarnąć przestrzeń, po k tó re j ko 
niec stalówki się posuwa. Zgubne następstwa tego omówiono w y ż e jx) .

Ław ki szkolne. W  w ieku szkolnym, od 7 roku począwszy, grożą m ło 
dzieży liczne niebezpieczeństwa z powodu długiego, nieruchliwego przesia
dywania w ławce.

Rodzaj i budowa ławek oraz sto lików  i krzesełek zostały zresztą roz
patrzone w innej części podręcznika (patrz str. 123 i następne), nie chcę 
przeto tej sprawy ponownie omawiać, nadmienię ty lko , że najczęstszym po
wodem złego trzym ania  się u dzieci jest niestosowne oddalenie przedniej 
części ław ki, zwanej pulpitem , blatem lub stołem, od siedzenia. Stosunek 
blatu do siedzenia w in ien być dostosowany do wzrostu ucznia.

W  każdej klasie ma być k ilka  (3— 4) rodzajów ławek lub sto lików  dla 
uczniów różnego wzrostu i budowy. Należy przedewszystkiem zważać: 1) 
ażeby uczeń, siedząc w ławce i zgiąwszy nogi pod kątem prostym, mógł 
mieć uda podparte aż do oko licy podkolankowej, a całem i stopami opierał 
siQ o podłogę, 2) aby przednia część ła w k i (blat, stół), zastosowana do 
wzrostu piszącego, znajdowała się w takiem  oddaleniu, żeby uczeń, pisząc, 
nie potrzebował się zbytn io  naprzód nachylać i  w krzyżach zginać, ani 
ram ion do góry wznosić, 3) żeby św iatło padało z lewej strony piszącego, 
bo inaczej cień ręk i i  pióra będzie padał na zeszyt. W  lecie, gdy św iatło 
jest zbyt jaskrawe i razi oczy, należy je łagodzić zapomocą spuszczania f i 
ranek lub innych zasłon. Ponieważ bardzo często uczniowie ćwiczą się 
w pisaniu znaków właśnie wtedy, gdy nauczyciel nową objaśnia f  o r  m ę 
lub pisze nowy wzór, wskazaną jest rzeczą, by uczniowie w ys łuch iw a li ob ja
śnień nauczycielskich co do je j powstania i budowy, lub p rzypa tryw a li się 
pisaniu wzorów przez nauczyciela, p o w s t a w s z y  ze s w o i c h  m i e j s c ,  
bo tem da się uczniom sposobność nadania c ia łu  innego położenia, a tem 
samem w y p o c z y n k u 2).

%

U ŁO ŻEN IE ZESZYTU I K IE R U N E K  PISMA.

Oprócz układu ciała i trzym ania  pióra, ważnym  czynnik iem  dobrego 
pisania jest jeszcze u ł o ż e n i e  z e s z y t u  i k i e r u n e k  p i s m a .

Pewnik, że pismo jest pracą jednoboczną ręk i praw ej u trudn ia  rozw ią
zanie pytania, ja k i ma być k ierunek pisma.

Ze względów hig jenicznych p i s m o  p r o s t o p a d ł e  zdawało się być

*) Gdyby uczeń z powodu stałej ułomności ręki p r a w e j  musiał pisać lewą ręką  
(mańkut), wskazaną jest rzeczą pozostawić go przy dotychczasowym sposobie pisania, 
a pismo tylko o ile możności poprawiać, nie zmieniając sposobu trzym ania pióra i l. p. 
U piszącego lewą ręką palec w ielki zastępuje miejsce palca wskazującego i w ywiera  
właściwy nacisk przy tworzeniu kresek fundamentalnych.

2) W ogóle podczas każdej lekcji, a tem bardziej podczas lekcji pisania, pożądane 
jest stosowanie t. zw. ćwiczeń śródlekcyjnych oddechowych, zaleconych okólnikiem  m i
nister ja lnym . (Przyp. Redakcji).
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bardziej wskazane, n iż p i s m o  p o c h y ł e  czy li u k o ś n e ,  bo uk ład  ciała 
przy takiem  piśmie rzeczywiście jest praw idłowszy. M im o to pismo prosto
padłe nie mogło sobie zdobyć nieograniczonego panowania, ponieważ prze
konano się w n ied ług im  czasie, że dla potrzeb życia nie wystarcza, że oka
zało się niepraktycznem , skoro z jednej strony nie mogło być w ytwornem ,

Rys. 188. Postawa przy pisaniu ukośno-prostopadłem. W ykres ruchu prawej ręki.

a tem m nie j potoczystem, z drugie j strony okazywało zawsze znamiona 
ociężałości i czegoś wymuszonego. Co więcej, p r z y r o d z o n a  dążność 
pisania w k ie runku  ukośnym zm ieniała wkrótce pismo prostopadle na 
u k o ś n e  w  przeciwną stronę: od lewej ku  praw ej \  \  \  , a ja k  na
rzekania na przesadne pochylenie pisma u piszących ukośnie b y ły  zupełnie 
uzasadnione, tak niem niej całkiem  słuszne są narzekania na wypaczenia
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pisma w k ie runku  przeciwnym  u piszących prostopadle, a co za tem idzie, 
na higjeniczne następstwa takiego sposobu pisania, pom ija jąc juz względy 
estetyczne. Jeżeli prócz tego nadm ienim y, że pisma prostopadłego nie moż
na nazwać pięknem, a jego zaprowadzenie, ja k  przyznają na jgorliw s i jego 
zwolennicy, nie jest wszechlekarstwem przeciw  niebezpieczeństwu, na które 
pisanie naraża ciało i oczy m łodzieży, zachodzi pytanie, ja k  wybrnąć 
z tych sprzeczności, żeby nie w ykroczyć przeciwko wym aganiom hig jeny 
i praktyce życia, z drug ie j strony zawarować d la  pisma jak  najistotniejsze 
zalety: wyrazistość, piękność i potoczystość.

Odpowiedź na to prosta: pociągn ijm y na czystej ćwiartce, ułożonej 
równolegle do krawędzi pu lp itu , lineament pod nachyleniem 30° i piszmy 
na tym  lineamencie tak, by laski (czyli grube kreski tundamentalne) szł> 
prostopadle ku  krawędzi stołu, to o trzym am y pismo, które ma znamiona 
pisma ukośno-prostopadłego, czyli prostopadło-ścigłego (laufende Steil- 
schrif t)  o nachyleniu 60° (rys. 189).

Zamiast ćw iartkę  lin jow ać ukośnie odchylm y zeszyt od krawędzi p ie r
siowej stołu pod tym  samym kątem  30°, pod k tó rym  w ykonaliśm y poprzed
nio lineament. a powstanie takież pismo ukośno-prostopadłe (rys. 190). 
W  ten sposób pogodzimy wszystkie sprzeczności i odpowiemy wszystkim  
wymaganiom h ig jeny i poprawności pisma.

Niechże więc uczniow ie układają zeszyty przed piersią, lewą krawędzią 
nieco poza środkową lin ją  ciała, niech odchylą je od dolnej krawędzi sto
łu pod kątem 30°, niech prawem 
przedramieniem wykonywają ruch 
w prawo, poczynając pisać znaki 
na l in j i  pierwszej 2 3 cm za
środkiem ciała. Wtenczas p r z e d 
r a m i ę ,  od punktu oparcia liczą
ce u dorosłego 35 cm, opisuje 
bez natężenia mięśni luk  20° —30 , 
któremu odpowiada cięciwa 20 
cm, a taką ma być szerokość ze
szytu, a więc i długość wiersza 
czyli l in j i  w zeszycie. W  każ
dym  razie d ł u g o ś ć  wiersza nie
może być zbyt w ielka, bo uczeń, dochodząc w zeszytach form atu szero
kiego do końca lin ji,  m usiałby chyba zeszyt cofać na lewo, by uniknąć
szkodliwego poruszania głowy, ram ion i oczu podczas pisania. Nadajm y 
teraz pismu kierunek 60°, a przekonamy się przy odchyleniu zeszytu od 
krawędzi stołu na 30°, że 1) cięciwa łuku opisanego ramieniem będzie równo
ległą do lineamentu w zeszycie, 2) że laski (czyli kreski grube, fundamen
talne) będą szły prostopadle do krawędzi stołu, a tem samem do osi 
poziomej oczu (rys. 188).

Z tych  powodów takie pismo, jako  najnaturalniejsze i najwłaściwsze, 
możemy nazwać prawidłowem i normalnem, a położenie zeszytu i kierunek
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pism a— najkorzystniejszem, bo pozwala przy najmniejszem natężeniu mięśni 
na największą szybkość, gdyż ręka prawa może się całkiem  swobodnie po

ruszać, posuwając się 
i obracając na swym 
stałym  punkcie opar
cia. Przy tym  układzie 
nie przechyla się tu ło 
wia na boki, nie wzno
si się żadnego ram ie
nia w górę i nie prze
krzyw ia głowy, bo oko 
dobrze obejm uje ca
łość pisma. I  spełni się 
w tedy życzenie Onu
frego Kopczyńskiego, 
które b rzm i: „N iech
pismo nasze nie psuje 
zbytniem nachyleniem 
swojem, a długością 
i zagmatwaniem wą- 

Rys. 190. sów przyrodzonej czy
telności, lecz przystę

puje do prostoty i otwartości duszy po lsk ie j” . Nie może się ono kornie po
chylać, ale też nie powinno iść prostopadle, lecz raczej hardo się w znosićx).

Lineament. P rzy ustalaniu lineamentu zeszytów dla m łodzieży k ie ro 
wać się zasadą, że wysokość znaków k ró tk ich  (środkowego pola) nie może 
przekraczać 5 mm, jeżeli ma być zachowany p raw id łow y stosunek m iędzy 
w ielkością znaków pisanych a w ielkością palców u m ałych dzieci, ze wzglę
du zaś na oczy nie zniżać lineamentu p rzy drobniejszem piśm ie po
niżej 3 mm. '•

Wskazanem jest, ja k  doświadczenie uczy, zastąpić lineament czteroli- 
n ijn y , o ile możności ja k  najwcześniej lineamentem jedno lin ijn ym  o odle
głości l in i j  na 12 mm.

') Autor, ja k  w idzim y, jako  zwolennik środkowego u k o ś n e g o  układania zeszytu 
przy pisaniu, popiera pismo, zwane pospolicie, choć niesłusznie, ukośnem, kreski bowiem  
podstawowe (fundamentalne) biegną w  niem prostopadle do kraw ędzi stołu i do osi po
przecznej tułowia. —  Przez autora przemawia doświadczony praktyk. Zresztą godzą się 
z nim  w pracach, drukowanych w ostatnich czasach, i teoretycy tej sprawy. Sprawa p i
sma prostopadłego i ukośnego posiada obfitą literaturę. W  podręcznikach higjeny szkol
nej poświęca się je j zwykle więcej, niż u nas, miejsca, choć polemika na ten temat nosi 
więcej charakter akademicki. Np. w podręczniku higjeny szkolnej Genevrier i Mery 
(Paryż 1914) po obszernych wywodach na 26 stronicach (str. 393—419), popartych  
licznemi rysunkami, autorzy powiadają, że zagadnienie wydaje się być prawie nierozwią- 
zalnem ( le  p ro b le m e  p a ra it  u peu p res  in s o lu b le ) .  Polski przekład iZasad higjeny szkolnej 
Jankego sprawę tę porusza na stronicach 158— 165. Jak się okazuje, ze strony fizjologów, 
okulistów, ortopedystów dokonano licznych badań i pom iarów w tym  kierunku. Spór 
o rodzaj pisma i sprzeczność w wynikach głównie powstały stąd, że zwolennicy pisma
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P o d k ł a d e k  czyli leniuszków (ryg) należy używać jak  na jm nie j, po
nieważ przezierają ty lko  niewyraźnie przez dobry papier i nużą oczy. Prze
ciw  pisaniu zbyt drobnem i znakami, czy li przeciw  pisaniu „m aczkiem “ , 
trzeba od samego początku występować stanowczo.

U W A G I OGÓLNE.

prostopadłego przeceniają ustawienie oczu przy pisaniu i nie doceniają przesuwania 
<>-ci i w prawo i szybszego męczenia się mięśni ręki; zwolennicy znów pisma ukośnego 
j*e oceniają zmiany stosunku lin ji podstawowej ocziu (lin ji łączącej obie gałki oczne),
0 wiersza na zeszycie, które to linje przy piśmie ukośnem albo się przecinają, albo gło- 
u w celu utrzym ania ich równoległości musi ulec przechyleniu w lewo, z drugiej znów

S przeceniają unieruchomienie łokcia prawego przy pisaniu i płynącą stąd potoczy- 
stośi pisma i mniejsze zmęczenie mięśni kiści i przedramienia prawego. Sprawa ta dlatego 
)'ięc  jest trudna do rozwiązania, że wchodzą tu w grę czynniki o różnolitem  znaczeniu. Na 
Jedno zgadzają się jednak obie strony: zasadnicza jest w tej sprawie n a l e ż y t a  po -  
s 1 a w a u c z n i a  p r z y  p i s a n i u ,  która przy obu rodzajach pisma może być wadliwa

1 > poprawna i na tę postawę ucznia przy pisaniu, poza dostarczeniem odpowiednich 
awek i dostatecznego oświetlenia, przedewszystkiem i nieustannie należy zwracać jego

u'vagę. (Przyp. Redakcji).
) O kóln iki m inisterjalne zakazują zbytecznej pisaniny. (Przyp. iRedakcji).

W iele przyczyn składa się na n i e p r z e s t r z e g a n i e  i l e k c e w a 
ż e n i e  sobie zasad hig jenicznych podczas pisania.

Do przytoczonych wyżej przyczyn złego pisma i niehigjenicznego u k ła 
du ciała, co na szczęście ostatniem i la ty  z naszych szkół praw ie wszędzie 
usunięto, było skazywanie uczniów, 
by za karę pisali k ilka  kartek od
m ian słów lub im ion, lub przepi
sywali całe stronice *). Uczeń bo
wiem, pozbawiony odpoczynku lub 
rozryw ki, pisał, aby zbyć^ aby się 
czemprędzej uwolnić od kary, a na 
em cierpiało najbardzie j jego zdro

wie i piękność pisma. Straszydło to 
m inionych lat trapi na szczęście 
ty lko  zrzadka młodzież naszą klas 
ntzszych. M im o to uczeń ma jeszcze 
sPoro pisaniny, przygotowując się 
z przedmiotów (choć nauka szkolna 
stara się mu wszystko ułatw ić) i m u
si się często śpieszyć, aby podołać 
wszystkiemu. Dosyć często ucznio
wie notu ją w szkole w yk ład  profe
sora, naw ykają do zbyt prędkiego 
i niedbałego pisma, a wtenczas przy 
wspomnianym pośpiechu przestrogi 
i upomnienia higjeniczne w y la tu ją  Rys‘ 191- Wykonywanie rysunku oburącz 
mu z pamięci. (podług Seltera).
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Do lekceważenia sobie uwag, przestróg i rad wychowawców przy nauce 
pisania, nieprzestrzegania tychże i zapominania o n ich przyczynia ją  się 
niemało coraz bardzie j rozpowszechniające się maszyny do pisania.

Pamiętać też należy, że szkoła sama ani dobrego układu  u trw a lić , ani 
poprawy dokonać jest niezdolna, jeżeli rodzice lub nadzór domowy nie 
będą wspierały je j usiłowań i nie będą zważały na poprawność trzym ania 
się podczas pracy dzieci w  d o m  u.

Ćwiczenia cielesne, zabawy i g ry ruchowe na wolnern powietrzu, spor
ty) wycieczki i t. p. mogą również złemu zapobiegać, a p rzyna jm n ie j grozę 
niebezpieczeństwa obniżyć, dlatego też szkoła w  walce ze zgubnemi następ
stwam i nieprzestrzegania zasad h ig jeny podczas pisania i tej stronie w y 
chowania w inna poświęcić m ożliw ie więcej u w a g ix) .

») Zagadnień, do tyczących  p a to lo g ji p ism a, a u to r n in ie jszego ro zd z ia łu  n ie  p o ru 
szył. Is to tn ie , n ie  w chodzą one w  zakres om aw ianego tem atu. C zyte ln ik , in te resu jący  się 
tym  przedm io tem , zna jdzie  dużo c iekaw ych  uw ag w  te j spraw ie  w  p ra cy  d ra  A. K lęska 
p. t. „P s y c h o fiz jo lo g ja  i pa to log ja  p ism a“  (w yd. K s iążn icy-A tlas , W arszaw a, 1924).

N iesposób je d n a k  n ie  w spom nieć o jednem  zagadnieniu, a m ia no w ic ie  o o b u -  
r ę c z n o ś c i ,  k tó re j c y to w a n y  dop ie ro  co a u to r jes t gorącym  rzeczn ik iem . Przewagę 

w  użyc iu  praw e j ręk i nad lewą w  czynnościach m a n ip u la cy jn ych  wo- 
góle i w yłączne je j użycie p rzy  pisaniu zawdzięczać m am y w iększem u 
ro zw o jow i lew ej p ó łk u li m ózgu, w  k tó re j się m ieszczą ośrodk i m ow y. 
M ańkuctw o  (leworęczność) często dziedziczone lub  wrodzone, spoty
kane w  szkołach b lisko  u 4 wszystki ch dzieci, wiąże się zw ykle  
z um ie jscow ien iem  ośrodka m ow y w  praw ej p ó łk u li. M ańkuci, p rzy
próbach pisania lewą ręką, często, bo p raw ie  w  40°/o p rzypadków , piszą
t. zw. „p ism em  lustrzanem ”  (rys. 192).

A n g lik  Jackson w  r. 1905 i A m e ry k a n in  T add  w  r. 1907 rozpoczę li u s iln ą  kam pan ję  
za kszta łcen iem  u  dzieci rów n ież  lew e j rę k i. Zdan iem  Jacksona (patrz jego pracę p. t 
„A m b id e s te r id y ", L o n d yn , 1905) 3 %  w szys tk ich  dz ieci na leży do zdecydow anych  m ań
k u tó w  c zy li lew oręcznych , 17% —  do zdecydow anych praw oręcznych , a 80%  m ożna 
w yksz ta łc ić  w  u żyw a n iu  zarów no  rę k i lew e j, ja k  p ra w e j! Za kszta łcen iem  lew e j rę k i 
m a ją  p rzem aw iać tak ie  w zględy, ja k :  w szechstronny, bo do tyczący qbu p ó łk u l ro zw ó j 
m ózgu, u ła tw ie n ie  w  w y k o n y w a n iu  ta k ich  czynności, do k tó ry c h  potrzebne są obie ręce
(np. g ra  na fo rte p ia n ie , na organach, na skrzypcach, różne ro b o ty  ręczne, p isan ie  na m a
szynie i t. p .), da le j, w yćw iczen ie  lew e j rę k i ma zapobiegać pow staw an iu  sku rczu  p i
sarskiego, zwłaszcza gdy chodz i o p isan ie  p ió rem  lu b  o łów k iem . Na rys. 191 przedstaw ione 
je s t w yko n yw a n ie  oburącz ry s u n k u  przez dziewczęta w  je d n e j ze szkó ł w  Londyn ie . 
(P rzyp. R edakc ji).



SZKOŁY I ZAKŁADY DLA DZIECI 
UPOŚLEDZONYCH UMYSŁOWO LUB MORALNIE
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DR. W ŁADYSŁAW  STERLING,
L E K A R Z  -  P S Y C H Ó P A T O L O G  S Z K Ó Ł  S P E C JA L N Y C H  W  W A R S Z A W IE ,
D O C E N T  U N I W E R S Y T E T U  W A R S Z A W S K I E G O .

I. Szkoły i zakłady dla dzieci upośledzonych umysłowo.

Z A G A D N IE N IE  I  TEREN P E D A G O G IK I LECZNICZEJ.

1 rzy główne dziedziny pedagogiki leczniczej. Racjonalna opieka nad dziec
kiem anormalnem jest zdobyczą czasów stosunkowo niedawnych. Dopiero 
ostatnie dziesięciolecia opracowały technikę i  metody oddziaływania na 
1 ałt zastępy na jbardzie j przez los upośledzonych dzieci, k tó rych  w Europie 
przypada przeciętnie j e d n o  n a  150 d z i e c i  n o r m a l n y c h .  Całokształt 
metod tych składa się na nowoczesną p e d a g o g i k ę  l e c z n i c z ą .  Całko
w ita pedagogika leczenia ogarnia trzy  odrębne dziedziny. Jedna z nich 
najmuje się brakam i zmysłów najważniejszych dla życia ludzkiego: jest to 
wychowanie i kształcenie głuchoniemych i ociemniałych. Druga dziedzina 
opiekuje się specjalnie ułomnościam i fizycznem i, a więc dziećmi, dotknięte- 
m i rozm aitem i postaciam i kalectwa. Wreszcie dziedzina trzecia —  n a j
obszerniejsza ze wszystkich —  zajm uje się zaburzeniam i p s y c h  i c z n e -  
m i, przedewszystkiem zaś —  b r a k a m i  i n t e l i g e n c j i .

T UPIJ zakładów. W  w ykonaniu  tych zadań w  trzecim  dziale pomocne 
pedagogice następujące i n s t y t u c j e  o p i e k u ń c z e  oraz w y c h o 

w a w c z o - l e c z n i c z e ,  o trzech najbardzie j zasadniczych typ a ch :
1) zakłady i  oddziały opiekuńcze dla tych dzieci, które zupełnie lub 

prawie zupełnie nie poddają się w ysiłkom  pedagogicznym; w zakładach 
tych znakomicie przeważa pierw iastek lekarski i opiekuńczy nad pedago
gicznym, k tó ry  odgrywa tu  rolę znikomą,

2) zakłady wychowawcze dla g łuptaków  wyższego i średniego stopnia, 
których udaje się wdrożyć do pewnych pożytecznych czynności i wreszcie

3) t. zw. „ s z k o ł y  s p e c j a l n e 14 („H ilfsschu len11 —  „ecoles de per- 
fectionnement11) dla dzieci n iedorozw in iętych i m ałozdolnych oraz liczne 
instytu ty, schroniska dziecięce, zakłady lecznicze i wychowawcze, sana- 
to rja  i t. p. dla dzieci, do tkn ię tych łagodnemi postaciami niedorozwoju, 
k tó ry  sięga aż do progu norm y psychicznej.

Higiena szkolna — 26
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Z biegiem czasu okazało się, że pedagogika lecznicza nie może ogra
niczać się wyłącznie do braków  inte ligencji, ale uwzględniać m usi również 
spaczenia charakteru oraz nienorm alne p rze jaw y życia uczuciowego i stwa
rzać dla n ich  odpowiednie instytucje  ratownicze, a w ięc zakłady w ychowaw
cze, zakłady opiekuńcze, zakłady wychowawczo-opiekuńcze, stacje obserwa
cyjne, dom y ratownicze, zakłady lecznicze i wychowawcze dla dzieci psycho
patycznych, szkoły i zakłady wychowawcze z in te rna tam i dla dzieci ner- 
wowych, wreszcie specjalne zakłady dla dzieci epileptycznych z odpowied- 
n iem i urządzeniam i szkolnemu D la ciężkich typów  niedorozwoju —  zu
pełnie nieprzystosowanych do życia rodzinnego i społecznego, należy p ra 
w ie zupełnie zrezygnować z op iek i wychowawczej i pedagogicznej i  wcie lić 
je n iem al na ca ły okres życia do zam kniętych zakładów psychjatrycznych, 
ze specjalnemi oddziałam i dziecięcemi, z ko lon jam i i  ferm am i, funkc jo - 
nującem i p rzy zakładach i um ożliw ia jącem i leczenie typów  tych  zapomocą 
pracy. Wreszcie dla n iektórych postaci n iedorozwoju dziecięcego, pow i
k łanych zwłaszcza cechami psychopatycznemi, postaci, które mogą pobie
rać wykształcenie w  szkole specjalnej, a nie pow inny być wychowywane 
w  domu rodzicie lskim , ze względu na szkodliw y pod względem m ora lnym  
i nerw ow ym  w p ływ  środowiska domowego, próbowano tu  i  owdzie zasto
sować ideę „ o p i e k i  r o d z i n n e  j “  ( „ p a t r o n a g e  f a m  i i i  a l  ) czyli 
wychowywanie tych dzieci w  rodzinach obcych, pod opieką ludz i zrówno
ważonych i  zdrowych, czerpiących dochody z tego rodzaju opieki (G h e e 1, 
L i e r n a u x ) .

Podstawy ustawodawcze. Zagadnienie opieki nad um ysłowo upośle
dzonym i rozpada się w większości k ra jów  ku ltu ra ln ych  na d w i e  g r u p y  
z a r z ą d z e ń  i  z a b i e g ó w :  j e d n a  z n ich  skierowana jest do umysłowo 
upośledzonych n i e p e ł n o l e t n i c h ,  u k tó rych  zgodnie z w yn ikam i ba
dań współczesnej psychopatologji można spodziewać się pom yślnych w y 
n ików  przy zastosowaniu metod pedagogiki leczniczej, d r u g a  natom iast 
do umysłowo upośledzonych d o r o s ł y c h ,  do k tó rych  m etody wychowaw- 
czo-lec.znicze nie nadają się, lecz nad k tó rem i należy rozciągać kontro lę  
i zająć się ich losem. Otóż w k ilk u  państwach całkowicie, w  innych nato
m iast częściowo, dążenia powyższe opierają się już na pewnych aktach 
ustawodawczych.

Ustawodawstwo specjalne w Anglji. Przoduje pod tym  względem A n - 
g l j a ,  k tó ra  dnia 16 maja 1912 r. uchw a liła  jedyne, ja k  dotąd, na świecie 
prawo o upośledzeniu umysłowem (M e n t a 1 D e f i c i e n c y  B i l l ) .

Praw o to rozpada się na cztery części i obejmuje: 1) organizację opieki nad um y
słowo upośledzonymi, stosunek wzajem ny władz powołanych do wykonywania i stosunek 
ich do istniejących już urządzeń w ładzy państwowej i w ładz samorządowych, 2) spo
soby postępowania z umysłowo upośledzonymi i  kw alifikow anie upośledzenia umysło
wego, 3) organizację zakładów dla umysłowo upośledzonych oraz 4) przepisy ogólne. 
Nadzór główny nad całem zagadnieniem opieki nad umysłowo upośledzonymi sprawuje  
Sekretarz Stanu w raz z kom isją do spraw opieki nad umysłowo upośledzonymi, w ręku  
tej kom isji skupia się zarząd nad wszystkiemi sprawami, dotyczącemi umysłowo upo
śledzonych.



Komisja, w  której skład, między innemi, wchodzą dwaj prawnicy i dwaj lekarze- 
psychopatolodzy, ma zagwarantowaną prawnie całkow itą niezależność. Do zadań je j 
należy: w ykonywanie nadzoru, opieki i kontro li nad umysłowo upośledzonymi, koordy
nowanie czynności w ładz samorządowych w stosunku do umysłowo upośledzonych, nad
zór nad nim i i wogóle wydawanie zarządzeń, w  celu zapewnienia umysłowo upośledzo
nym  należytej opieki, odwiedzanie ich w zakładach, domach pod opieką rodziców  
i w internatach szkolnych —  osobiście przez członków kom isji lub przez upoważnio
nych do tego przez nich inspektorów, tworzenie i utrzym ywanie zakładów dla umysłowo  
upośledzonych przestępców, niebezpiecznych i gwałtownych oraz zarządzanie dotacją 
pieniężną, wydawaną przez parlam ent na potrzeby, związane z wykonaniem  n in ie j
szego prawa.

Bardzo szczegółowo omówiony jest stosunek kom isji do władz oświatowych, któ- 
ł 5̂  P0d,lega organizacja szkolnictwa specjalnego dla dzieci umysłowo niedorozwmię- 
yc . od rygor wyżej przytoczonego prawa podpadają osoby, które, prócz niedorozwoju  

umy s o w ego, w ykazują cechy, czyniące niezbędnem rozciągnięcie na nie przepisów  
piaw a, a więc: włóczęgi, opuszczeni lub okrutnie traktow ani, niedorozwinięci, oskarżeni 
o przestępstwo i kw alifiku jący  się do więzienia, zakładu karnego, do zamknięcia w pi ży
lakach poprawczych lub zakładach dla alkoholików, dzieci, usunięte ze szkół wskutek 

niedorozwoju psychicznego oraz osoby, które w interesie eugenicznym powinny być 
poz awione możności płodzenia dzieci.

Co S'Q tyczy o p i e k i  s z k o l n e j  i n a u c z a n i a  d z i e c i  n i e d o -  
r o z w i n i ę t y c h ,  to i tu ta j pierwszą in ic ja tyw ę prawodawczą dała A n - 
81 j  a, w k tó re j rozw ój szkolnictwa specjalnego oparł się odrazu na akcie 
ustawodawczym z 1899 r. (t. zw. P e r m i s s i v  a c t ) ;  akt ten pozostawił 
komunom  swobodę wydawania ustaw obowiązujących, dotyczących tw o 
rzenia szkół dla dzieci um ysłowo upośledzonych. Najważniejszym paragra- 
fem tego aktu by ło  wprowadzenie obowiązkowego nauczania do la t 1(> 
dzieci, dotkniętych lżejszemi postaciami niedorozwoju psychicznego.

Szczególnie interesujący jest s p o s ó b  k w a l i f i k o w a n i a  i k l a 
s y f i k a c j i  o s ó b  u m y s ł o w o  u p o ś l e d z o n y c h .  Prawo to posłu- 
8uje się po raz pierwszy s p r a w d z i a n e m  życiowym , b i o l o g i c z -  
u y m —  zamiast stosowanych dotąd powszechnie sprawdzianów psycholo
gicznych i pedagogicznych. W  myśl tego za umysłowo upośledzonych po
w inn i być uważani: a) i d j o c i ,  t. j. osoby tak głęboko upośledzone od 
urodzenia lub od wczesnego w ieku, że n ie są w  stanie ustrzec się same od 
fizycznego niebezpieczeństwa, b) g ł  u p t  a c y, t. j. osoby, zdolne do ustrze
żenia samych siebie od fizycznego niebezpieczeństwa, lecz niezdolne do za
rabiania na własne utrzym anie, wskutek braku  umysłowego, istniejącego 
°d  urodzenia lub  od wczesnego wieku, c) o s ł a b i e n i  u m y s ł o w o ,  t. j. 
osoby, które m ogłyby być zdolne do zarabiania na swe utrzym anie w  oko
licznościach pom yślnych, lecz które, wskutek braku  umysłowego, is tn ie ją
cego od urodzenia lub wczesnego wieku, są niezdolne współzawodniczyć 
na rów nych w arunkach ze swym i no rm a lnym i towarzyszami, albo k ie ro 
wać sobą i  sprawam i swemi z w łaściwym  rozsądkiem, d) g ł u p t a c y  m o 
r a l n i ,  t. j. osoby, które od wczesnego w ieku w ykazu ją  b rak i, prze jaw ia
jące się w  postaci popędów przestępczych i zbrodniczych, a kara nie w y 
wiera na n ich  żadnego w p ływ u  odstraszającego lub  też wyw iera w p ływ  
niew ielki, e) u m y s ł o w o  n i e d o ł ę ż n i ,  t. j. osoby, które wskutek nie
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dołęstwa umysłowego lub  wskutek upadku zdolności um ysłowych są nie
zdolne do kierowania sobą i swemi sprawami.

Ustawodawstwo specjalne we Francji. W e F ranc ji, k tóra  dzięki znako
m itym  badaniom psych ja trów  i psychologów (S e g u i n, B o s t, B o u r n e -  
v i 11 e, S i m o n ,  C o l i  n) pierwsza niem al w yodrębniła rozmaite typy  i po
staci niedorozwoju dziecięcego i wskazała na środki w a lk i z n iem i, myśl 
utworzenia szkolnictwa specjalnego oblekła się w  czyn stosunkowo późno: 
dopiero w 1904 powstała p rzy  M inisterstw ie Oświaty specjalna kom is ja  pod 
przewodnictwem L e o n a  B o u r g e o i s .  Kom isja opracowała p lan orga
n izacji nauczania dzieci um ysłowo upośledzonych i stworzyła p ro jekt p ra 
wa, które uchwalone zostało przez parlam ent w 1909 r. P rawo przew iduje 
tworzenie oddziałów specjalnych przy szkołach powszechnych i samodziel
nych szkołach specjalnych z pó ł-in terna tam i i in ternatam i dla dzieci, m ie
szkających daleko od szkoły lub  też d la  dzieci, które należy odosobnić od 
złego w p ływ u  atmosfery dom owej; prawo to ma dotąd charakter raczej 
fa ku lta tyw n y  i nie nabrało dotychczas mocy obowiązującej.

Ustawodawstwo specjalne w Stanach Zjednoczonych Am eryk i Północ
nej. Szczególnie interesujące jest prawo z r. 1919, obowiązujące w n iektó 
rych Stanach A m e r y k i  P ó ł n o c n e  j, k tóre  wprowadza obowiązkowe 
umieszczanie nieletnich w szkołach dla umysłowo upośledzonych na zasa
dzie decyzji sądowej i które jest ciekawem odbiciem  prądów, panujących 
w nowoczesnem ustawodawstwie.

W edług § 1 tego prawa każdy osobnik umysłowo upośledzony w wieku pomiędzy 
6-ym  a 16-ym rokiem  życia może być na zasadzie decyzji miejscowego sądu (zazwyczaj 
s ą d u  d l a  n i e l e t n i c h )  umieszczony w szkole specjalnej dla dzieci niedorozwi
niętych. . . .

Decyzje sądu zapadają na zebraniach publicznych, a każdy obywatel danej m ie j
scowości może zgłosić się do sądu z doniesieniem o konieczności powzięcia takiej de
cyzji. Doniesienie powinno być stwierdzone przysięgą i zawierać dane, dotyczące wieku, 
płci, rasy, w arunków  fizycznych i umysłowych, miejsca zamieszkania i miejsca przy
należności; poza tern, o ile to jest możliwe, powinno zawierać dane o przyczynach i d łu 
gości trw ania upośledzenia umysłowego oraz o wszelkich innych faktach, mających  
związek z życiem osobistem i rodzinnem nieletniego. Do doniesienia powinno być rów 
nież dołączone świadectwo lekarza, że nieletni dotknięty jest upośledzeniem umysło- 
wem i że nie cierpi na żadną chorobę zakaźną.

Przed powzięciem ostatecznej decyzji sędzia w inien jest wyznaczyć 2 lekarzy- 
ekspertów z pomiędzy osób, mających nie mniej niż 3 lata praktyk i lekarskiej i nie 
pozostających w pokrewieństwie z osobą, zgłaszającą doniesienie; eksperci ci po doko
naniu badania składają sędziemu raport na piśmie. Sędzia może w miarę potrzeby po
woływać świadków i przeprowadzać różnorodne dochodzenia w celu całkowitego upew
nienia się co do upośledzenia umysłowego nieletniego.

Przynajm niej na <5 dni przed ogłoszeniem decyzji sędzia jest obowiązany zawiado
mić rodziców i opiekunów prawnych nieletniego o zapowiedzianem rozpatrzeniu sprawy, 
przyczem obowiązany jest dopuścić adwokatów stron zainteresowanych w celu w y ja 
śnień. Uznawszy nieletniego za umysłowo upośledzonego, sędzia wnosi jego nazwisko 
do odpowiedniego regestru i poleca sekretarzowi sądu porozumieć się z adm inistracją  
szkoły dla umysłowo upośledzonych w sprawie przyjęcia do niej nieletniego. K ierow nik  
szkoły obowiązany jest odpowiedzieć natychmiast, czy dany nieletni nadaje się do pro
wadzonej przez niego szkoły i czy są wolne miejsca. Jeżeli miejsca brak, to wykonanie  
decyzji sądowej zostaje odroczone do chw ili otworzenia się wakansu. W szystkie w ydatki,
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związane z tego rodzaju procedurą, ponosi gmina: ona opłaca wydatki, związane z trans
portem nieletniego do szkoły, zakupuje niezbędną odzież, reguluje wydatki za ekspertyzę 
lekarską i t. p.

O ile rodzina nieletniego rozporządza środkami, to niektóre wydatki (np. odzież) 
mogą być na nią przełożone. Przewiezienie umysłowo upośledzonych nieletnich do 
szkoły dokonywane bywa nie przez policję, lecz przez osoby prywatne na zlecenie sądu 
(najczęściej przez krewnych), lub też przez posługaczy szkolnych.

W idzim y więc, że w myśl prawodawstwa nowoczesnego procedura sądowa gwa- 
lantu je  przyjęcie do szkoły specjalnej dziecka umysłowo-upośledzonego —  częstokroć 
nawet w b r e w  ż y c z e n i u  jego rodziny i otoczenia. Określeniem czasu przebywania 
w' szkole i dalszym losem dziecka po je j ukończeniu kieru ją  już regulaminy danej szkoły.

Ustawodawstwo specjalne w Polsce. W  P o l s c e  usiłowania ustawo
dawcze, zmierzające ku organizacji opieki nad dziećmi umysłowo upośle- 
dzonemi, znajdują się dopiero w zalążku.

W archiwach b. M inisterstwa Zdrow ia Publicznego spoczywa dotąd 
o ładnie opracowana ustawa: ,,0  opiece nad osobnikami umysłowo upo- 

V C zonem* i nie niema żadnych w idoków, ażeby u jrza ła  ona rych ło  świa- 
 ̂o dzienne. O dzieciach nienorm alnych wspomina a rtyku ł 32 ustawy z dnia 

7 lutego 1919 r. o obowiązku szkolnym (Dziennik Praw Państwa Polskiego 
r. 14 z r. 1919). A rty k u ł ten b rzm i: ,,Od obow iązku szkolnego mogą być 

uwolnione dzieci chore fizycznie (szczególnie na gruźlicę otwartą) lub 
umysłowo, oraz dzieci niedorozwinięte, o ile ułomności ich, stwierdzone 
przez lekarza szkolnego lub powiatowego, wyłączają je od pobierania nauki 
w szkole powszechnej. Jeżeli w danej miejscowości istnieje zakład dla 
kształcenia chorych, kalek, ciemnych, głuchoniemych i niedorozwiniętych, 
obowiązek szkolny rozciąga się i  na tę kategorję dzieci".

W idz im y  więc, że obow iązkow i nauczania dzieci, dotkn iętych dokształ- 
calnemi postaciami niedorozwoju psychicznego, "ustawa z r. 1919 nadała 
charakter czysto faku lta tyw ny  i uzależniła od istnienia lub nieistnienia od
powiednich zakładów wychowawczych.

Ustawa „O  ustro ju  szkoln ictw a" z dn. 11 marca 1932 r. (Dz. Urz. Hz. 
Pol. Nr. 38, poz. 389) w  a rtyku le  13 w tej sprawie m ów i: „W ychow anie 
i kształcenie dzieci anorm alnych odbywa się w  zakładach i szkołach po
wszechnych specjalnych, względnie w oddziałach specjalnych". W  redakcji 
nowej ustawy o faku lta tyw ności się nie m ów i, jednak i tu  podkreślony jest 
poziom szkół powszechnych dla wszystkich dzieci anormalnych.

Schemat opieki i wychowania umysłowo upośledzonych. Z punktu  w i
dzenia praktycznego z a g a d n i e n i e  o p i e k i  i w y c h o w a n i a  u m y 
s ł o w e g o  u p o ś l e d z o n y c h  dałoby się zawrzeć w następującym
schemacie:

I. I d j  o c i —  przebywanie w  zam kniętych zakładach psychjatrycz- 
nych i w schroniskach.

II. C i ę ż s z e  p o s t a c i g ł u p t a c t w a  —  wychowywanie:
a) w  internatach,
b) ko lonjach (fermach) na wsi,
c) pod opieką rodzinną (t. zw. „pa łronaż").
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I I I .  L ż e j s z e  p o s t a c i  g ł u p t a e t w a  i n i e d o r o z w o j u  —  
kształcenie i wychowywanie w  szkołach specjalnych:

a) z in ternatem  lub
b) bez internatu.

W ychow yw anie i przetrzym ywanie id jo tów  w schroniskach (t. zw. 
przytu łkach) jest przeżytkiem , pokutu jącym  dotąd, niestety, n ie ty lko  u nas, 
ale i w w ie lu  państwach ku ltu ra lnych  Europy, przeżytkiem , którem u na
leży przeciwstaw ić się ja k  najenergiczniej. W  instytucjach tych bowiem 
d la  ciężkich bardzo postaci b rak jest odpowiedniej op iek i i  nadzoru leka r
skiego, dla łagodniejszych natom iast —  brak zabiegów pedagogiczno-leczni- 
czych, prowadzonych przez odpowiednio wykształcone s iły  fachowe. Je
dynym  terenem wychowania dzieci tych pow in ien być współcześnie urzą
dzony s z p i t a l  psych jatryczny ze s p e c j a l n y m  p a w i l o n e m  d l a  
u m y s ł  o w o c h o r y c h  d z i e c i ,  lub, co jeszcze lepsze, specjalny szpital 
psych jatryczny dziecięcy. Szpital ta k i rozporządzać pow inien również 
współcześnie zorganizowanemi budynkam i szkolnemi oraz odpowiedniem i 
s iłam i fachowem i, k tó rym  m ogłaby być powierzona sprawa wychowawcza.

Cięższe postaci głuptaetwa nadaw ałyby się częściowo również do w y 
chowania i leczenia szpitalnego (zwłaszcza typ y  pobudliwe), natom iast ty 
py b i e r n e ,  a p a t y c z n e  m ogłyby znaleźć racjonalną opiekę i naukę 
w odpowiednio urządzonych internatach. Te ostatnie typ y  również, zw ła
szcza pow ikłane objawam i p s y  c h o p a t  j  i u s t r o j o w e j ,  nadawałyby się 
niekiedy do patronażu czy li do opieki rodzinnej, to znaczy do umieszczenia 
w środowiskach rodzin  o b c y c h ,  zrównoważonych pod względem ner
wowym , ow ianych duchem a ltru izm u  i ku ltu ry , k ló reby chcia ły  z opieki ta
k ie j ciągnąć godziwe zyski, ja k  to  w 1922 r. urządzone zostało w  m iejsco
wości E l  s u m  w Belgji. Myśl ta, ja k  w iadomo, zaczerpnięta jest z lecznic
twa um ysłowo chorych dorosłych, k tó rzy  po przem inięciu ostrych okresów 
psychozy daleko lepiej prosperują w  środowiskach rodzin obcych aniżeli we 
własnem ognisku doniowem (kolonje patronażowe w  G h e e l ,  w U c h t -  
s p r i n g e  i  t. p .) .

W  odmiennej postaci natom iast pow inna przejaw iać się opieka spo
łeczna względem głuptaków, k tó rzy  przekroczyli już granicę pełnoletności. 
Pod tym  względem szczególnie interesujące są poczynania, zapoczątkowa
ne przez szereg rozporządzeń ustawodawczych w  A m e r y c e ,  w  k tó re j 
w latach ostatnich zaczęły powstawać na szeroką skalę liczne specjalnego 
typu  k o l o n j e  r o l n i c z e  dla e p i l e p t y k ó w  i  g ł u p t a k ó w ,  o b li
czone na przystosowanie się tego elementu do n ieskom plikowanej pracy na 
ro li, w  zdrowych warunkach bytowania, zamiast przetrzym yw ania ich 
w  zam kniętych szpitalach i  domach opiekuńczych, schroniskach i p rzy 
tułkach.

Dla łagodnych postaci upośledzenia umysłowego twórcza myśl ludzka 
powołała do życia instytucję  ratowniczą o potężnem znaczeniu wycliow aw - 
czem i społecznem, a m ianow icie t. zw. s z k o ł ę  s p e c j a l n ą  („ecole de 
perfectionnement“ , ,,H ilfsschule“ ) , k tó ra  w  swojem postępowaniu z dziec-



kiom upośledzomem opiera się nie na zw ykłych  sposobach dydaktycznych, 
stosowanych do dzieci norm alnych, ale na zespole bardzo subtelnych i po
m ysłowych metod, które, dążąc do k o n k r e t y z a c j i  przedmiotów naucza
nia składają się na całokształt metod praktycznych, zwanych p e d a g o -  
g 1 ą e c z n i c z ą .  Wyszczególnienie i analiza tych metod nie należy do 
za ucsu niniejszego szkicu. Znaleźć je ła tw o w  klasycznem dziele T e o d o -  
1 •"d o ou-*'6 ’ ■łedueS° z współtwórców tej wiedzy stosowanej (,,Die Heil-
Pa • 3rzekład po lski z r. 1906 dr. Chodeckiego) oraz w  książce
polskim  w 192R11 a 1 d 0 p ’ »M etoda Decroly'ego“ , wydanej w  przekładzie 
um i 'W  W arszawie i streszczającej metodykę nauczania dzieci
w  B ru k le li11̂ 0^ 0^ 2011̂ 0 1̂ ’ s ôsowanfł n ie ty lko  w słynnej szkole je j twórcy 
S zcze"'^6 * n ’emal wszędzie, gdzie rozw ija  się szkolnictwo specjalne. 
, ® y program  i metody nauczania w  szkole d la  umysłowo upośle-
s k i e "  * Zna 6̂^^ m ożna również w  pracy M i c h a ł a  W a w r z y n ó w -  
dzonem“  ^   ̂ ” Opieka wychowawcza nad dzieckiem umysłowo upośle-

HISTORJA s z k o l n i c t w a  s p e c j a l n e g o  z a g r a n ic ą  i  w  POLSCE.

Szkolnictwo specjalne zagranicą. Jakko lw iek początki wychowania 
1 nauczania dzieci n iedorozw in iętych sięgają początku X IX  stulecia ( K i r -  

I s s e n , G u g g e n m o o s ) ,  jednakże właściwe tworzenie szkolnictwa po
mocniczego rozpoczęło się dopiero w roku  1859, kiedy w H a lli otworzono 
pierwszą klasę pomocniczą, która m iała początkowo na celu nauczanie do- 

a kowe dzieci m ałozdolnych oraz doprowadzanie ich zpowrotem do szko- 
y norm alnej. Analogiczne klasy pomocnicze utworzono w  1860 roku 

w C h e m n i t z ,  w  1874 r. w  Ge r a ,  w  1875 r. w  A p o i  da. W  N i e m 
c z e c h  w ie lk ie  zasługi po łożyli na tern polu p ionierzy ruchu tego S. t ot z -  
n e r  i K e r  n i ,  k tó ry  u tw o rzy ł „Tow arzystw o popierania i kształcenia dzie
ci n ienorm alnych i  niedorozw iniętych*4. Żyw y ruch na tern po lu  w ytw orzy ł 
S1Ć dopiero w  ostatnich dwóch dziesięcioleciach X IX  w ieku, k iedy powsta
ły  klasy pomocnicze w  D r e ź n i e ,  L i p s k u  i szeregu innych miast.

Ponieważ okazało się, wbrew  początkowym  nadziejom, że uczniowie 
tych klas pomocniczych, naskutek swych właściwości um ysłu i charakteru, 
nie m ogli powrócić do środowiska szkoły norm alnej, przeto powstała ko 
nieczność tworzenia powoli w y ż s z y c h  klas pomocniczych, a nawet 
i c a ł y c h  u c z e l n i  s p e c j a l n y c h .  W  roku  szkolnym 1910— 1911 
w 267 miastach Niemiec is tn ia ły  już 1544 oddzia ły  pomocnicze, w k tó rych  
pobierało naukę 35.196 dzieci n iedorozw iniętych. Obecnie w  Niemczech 
niemal w każdem mieście, liczącem powyżej 50.000 mieszkańców, istnieje 
szkoła pomocnicza.

W  S z w a j c a r j i  pierwsze oddzia ły pomocnicze powstały już w 1888 
Toku. B e r n  i B a z y l e j a  walczą o palmę pierwszeństwa w zapoczątko- 
"  aniu tego ruchu, wkrótce potem za ich  przykładem  poszły i inne miasta, 
tak iż w r. 1903 is tn ia ły  w  Szwajcarji już 53 oddzia ły dla 1096 dzieci n ie
dorozwiniętych, w  1911 r. zaś w  37 miastach 91 oddziałów dla 2009 dzieci.
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Wobec m ałej liczby mieszkańców w w ielu m iastach szwajcarskich szkoły 
pomocnicze m usia ły pozostać jednoklasowe.

W  A u s t r  j  i pierwsza szkoła pomocnicza powstała w 1885 r. w  W  i e- 
d n i u  początkowo jako  2-oddziałowa, po pewnym  czasie jako 8-oddziałowa. 
Ruch ten ro zw ija ł się tu dość ospale wskutek braku  dostatecznej podstawy 
prawodawczej. Najlepie j sprawa jest postawiona w  G r a c u, gdzie powsta
ły  trz y  pełne 5-klasowe szkoły pomocnicze z internatem  całodziennym. 
Ogółem przed wybuchem w o jny  istn ia ło w  całej m onarch ji austrjackie j 38 
szkół pomocniczych z 74 oddziałam i dla 1376 dzieci.

W  ostatnich latach bardzo poważne w ys iłk i w  k ie runku  nauczania 
dzieci n iedorozw in iętych poczyniły W ę g r y .  W  B u d a p e s z c i e  powsta
ła jedyna w swoim rodzaju szkoła specjalna państwowa o 6 oddziałach 
kształcących i 3-ch dokształcających w  specjalnie zbudowanym na ten cel 
gmachu, w  k tó rym  mieści się również labora to rjum  psychologji ekspery
mentalnej. Prócz te j wzorowej szkoły państwowej, gdzie o dzieci dba spe
cja lna kom isja  opiekuńcza, rozporządzająca środkam i państwowemi i m ie j- 
skiemi, istnieje jeszcze 15 oddziałów specjalnych w  B u d a p e s z c i e  oraz 
około 20 miastach prow incjona lnych. Sprawa ta jest przedmiotem specjal
nej tro sk i i opieki węgierskiego M inisterstwa Oświaty.

W  A n g l j i  szkolnictwo pomocnicze pozostaje w ścisłym związku 
z przeznaczonemi dla epileptyków, kalek, głuchoniem ych i ociem niałych 
instytuc jam i w 3rchowawczemi, które wszystkie noszą nazwę „Szkół specjal
nych dla dzieci n ienorm alnych“  („Special schools fo r defective ch ild ren11). 
W  L o n d y n i e  np. szkoły specjalne są zazwyczaj pomieszczone w jednym  
gmachu ze szkołam i dla kalek w ten sposób, że ka lek i umieszczone są na 
parterze, dzieci zaś niedorozwinięte na pierwszem piętrze. W  r. 1910 w  ca
łe j A n g lji już przeszło 10.000 dzieci n iedorozw iniętych na ogólną liczbę 
około 100.000 uczyło się w 35 miastach w 159 szkołach specjalnych.

W e F r a n c j i  samoistnej szkoły specjalnej nie o twarto dotąd ani jednej, 
oddziałów zaś t. zw. „de perfectionnement“  is tn ia ło  przed wojną w całym  
k ra ju  zaledwie kilkanaście, a m ianow icie: w P a r y ż u ,  w B o r d e a u x ,  
w L u g d u n i e ,  w P o i t i e r s ,  w T o u r s  i w  A l g e r z e .  Ankieta, k tóre j 
dokonali przed czterema la ty  R o u b i n o w i t s c h  i  D e r r a y ,  wykazała, 
że na 40.000 nadających się do nauczania specjalnego dzieci n iedorozw inię
tych pobiera nauczanie to zaledwie 763 dzieci.

W  B e 1 g j  i ruch na polu szkolnictwa pomocniczego zw iązany jest ściśle 
z nazw iskam i D e m o o r a ,  1) e c r  o 1 y ’e go,  S c h u y t e n a .  Pierwsza szkoła 
specjalna powstała w  r. 1897 w B r u k s e l i  a następnie przy współdziała
n iu  t. zw. „Societe protectrice de 1’enfance anormale“  w G a n d a w i e ,  Mo-  
l e n b e c ,  S c h a e r b e c k ,  M o n s ,  C h a r l e r o i  i A n t w e r p j i .

W  tym  samym m nie j więcej czasie zaczęło się rozw ijać szkolnictwo 
pomocnicze w  H o l a n d j i :  prawo z 1903 roku  w yodrębniło je ze szkol
n ictw a powszechnego i połączyło z zakładam i dla id jo tów  i g łuptaków  ce
lem sprawniejszego subsydjowania przez państwo. Organizacja szkół tych, 
które istnieją dotychczas w A m s t e r d a m i e ,  R o t t e r d a m i e ,  U t r e c h 



c i e,  H a  a r  le n n ie  i H a d z e ,  zbliża się w  znacznym stopniu do wzorów 
niemieckich.

Co się tyczy k ra jów  s k a n d y n a w s k i c h ,  to pierwsze zaczątki nau
czania dzieci niedorozw iniętych spotykamy już w 1874 roku w Norwegji: 
o cenie poza O s 1 o istnieją szkoły specjalne w B e r g e n  i w T r o n d -  

j  e m 1 e D a n j i  pierwsze oddziały pomocnicze powstały w 1900 r., 
" i r  • ! f - 6n  e.,/w  S z w e c j i  w 1905 r. —  w S z t o k h o l m i e .  Liczba 
o zia ow pomocniczych w państwach skandynawskich jest nieznaczna, na-

'es^1 wz()(>r"'aniZa^ a zwdaszcza w  S z w e c j i ,  pod wieloma względami 
w s ia ło ś 'M - 'U R ° s j i  S o w i e c k i e j  dopiero w ostatnich latach po- 
tychcza * ^ oddz'a*ó'v pomocniczych w M o s k w i e .  W  H i s z p a n  j  i do- 
profesor sniCma ZUPe n̂ *e szkó ł specjalnych, natom iast we W ł o s z e c h  
t  ‘ !l n c , e  d e  S a n c t i s  o tw orzył w Rzymie p ryw atny  zakład nau-

Poza F ,0Ci niedorozwini^ y ch w r - 1899.
-uropą zaczątki szkolnictwa specjalnego powstały w ostatnich

sac w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,
/ ł^  °  n ■ W o1’35!30!1 A u s t r a l j i .

czani- ° ' W°* szk ° ln ic lw a  specjalnego w Polsce. W  P o l s c e  sprawa nau-
. 1 wychowywania dzieci n iedorozw in iętych zajmowała um ysły leka-

rzy i pedagogów oddawna (dr. Gawroński, Szycówna, Zylberowa, Lubline- 
rowa), a in ic ja tyw ie  pryw atne j (W elfle) udało się stworzyć zakład dla 

ZILC1 umysłowo upośledzonych przy gm inie ewangelicko-augsburskiej, 
r. 1917 z in ic ja tyw y  inspektora szkolnego m. W arszawy oraz Sekcji H i- 

śjeny Szkolnej M agistratu powstały w W arszawie 3 pierwsze oddziały spe
cjalne, w 1919 roku zaś dwa takie oddziały w Łodzi.

Pierwszy Zjazd Psychjatrów  Polskich, k tó ry  odbył się w 1920 r. w W a r
szawie, wysunął następujące postu laty w  sprawie opieki nad dziećmi anor- 
malnem i:

Wszelkie kategorje dzieci umysłowo chorych pow inny znaleźć opiekę 
ze strony społeczeństwa i państwa, a m ianow icie:

1) w celu nauczania dzieci zacofanych w rozwoju i n iedorozw iniętych 
pod względem um ysłowym  pow inna być utworzona w naszem państwie do
stateczna liczba oddziałów specjalnych przy szkołach powszechnych;

2) dla dzieci z ob jaw am i nieuleczalnego głuptaetwa i id jo tyzm u pow in- 
uy istnieć specjalne p rzy tu łk i, ja k  również dla dzieci, dotkniętych nieule
czalną padaczką;

3) dla dzieci umysłowo chorych, wymagających leczenia, pow inny być 
założone specjalne oddzia ły dziecięce przy zakładach psychjatrycznych;

4) dzieci z objawam i psychicznego niezrównoważenia i degeneracji, 
a w szczególności dzieci z ob jaw am i zwyrodnienia moralnego ( m o r a ł  in -  
s a n  i t y ) , oraz nieletnie p ros ty tu tk i pow inny być wychowywane w spe
cja lnych zakładach z zastosowaniem nowoczesnych metod pedagogicznych;

5) ze względu na to, że n ie letn i przestępcy są to przeważnie typy  pod 
Względem psychicznym niezrównoważone, upośledzone lub nienorm alne —  
Pożądane jest, żeby każde dziecko, podlegające sądowi nieletnich, zostało 
Poddane obserwacji, t. j. badaniu przez lekarza psychopatologa;
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6) dzieci występne i  znajdujące się pod sądem w  żadnym wypadku nie 
mogą być zamykane w  więzieniu, lecz pow inny być umieszczane w  spe
c ja lnym  zakładzie o typ ie  zam kniętym  („s tac ji obserwacyjne j"), gdzieby 
m ogły być poddane obserwacji pod względem fizycznym  i duchowym , oraz 
odrazu m ogły znaleźć się pod odpowiednim  w pływ em  wychowawczym.

Ze wszystkich postulatów powyższych najwcześniej zaczął przyoble
kać się w  czyn p ro jek t utworzenia w ie lk ie j sieci szkół specjalnych na ca
łym  terenie Polski. Sprawę tę ujęło w  ręce M inisterstwo Oświaty w  1919 r. 
i u tw orzy ło  p rzy  Departamencie Szkolnictwa Powszechnego osobny w y 
dzia ł, w  k tó rym  koncentrowały się sprawy, dotyczące organizacji szkolnic
twa specjalnego, w  1922 r. zaś powołało do życia Państwowy Ins ty tu t Peda
gogiki Specjalnej, k tó ry  postaw ił sobie za zadanie n ie ty lko  przygotowanie 
zawodowe nauczycieli wychowawców dla dzieci anorm alnych, ale również 
przeprowadzenie racjonalnego doboru różnorodnych typów  psychopatolo- 
gicznych w ieku dziecięcego i wyelim inowanie ich ze środowiska szkoły po
wszechnej. W  m yśl tego, że szkolnictwo specjalne w  Polsce obejmuje cztery 
kategorje dzieci upośledzonych: 1) głuchoniemych, 2) ociemniałych, 3) um y
słowo upośledzonych i 4) upośledzonych pod względem m ora lnym , Ins ty tu t 
posiada cztery odpowiednie w ydz ia ły  kształcenia nauczycieli.

KLASYFIKACJA I  C H A R A K 1E R YS TY K A  A N O RM ALN YCH TYPÓ W  DZIECIĘCYCH.

Zagadnienie doboru dzieci um ysłowo upośledzonych przeobrażało się 
z biegiem czasu nieustannie, doskonaliło się stopniowo, aż wreszcie oparło 
się o mocną podstawę pojęcia i l o r a z u  i n t e l i g e n c j i .

Próby k lasyfikacji.  Ażeby zrozumieć tę drogę ewolucyjną, należy uprzy
tom nić sobie rozmaite próby oparcia k la sy fika c ji dzieci um ysłowo upośle
dzonych o g run t psychologiczny. M iędzy innem i D e m o o r  odróżn ia :
1) dzieci opóźnione w  rozw oju  pedagogicznym (arrieres pedagogiąues), je 
żeli do w yrów nania  poziomu ich wystarcza odpowiednie traktowanie peda
gogiczne i  2) dzieci opóźnione ze względu na stan zdrow ia (arrieres medi- 
caux), dla k tó rych  niezbędne są obok w ys iłków  pedagogicznych i odpowied
nie zabiegi lekarskie.

P h i l i p p e  i B o n c o u r ,  b iorąc pod uwagę dzieci „przystoso walne", 
k la sy fiku ją  je w sposób następujący: 1) dzieci „um ysłow o opóźnione" (les 
arrieres inte llectue ls), „n iespokojne" („instables") i „asteniczne" („astheni- 
ques“ ) o cechach depresji, chorob liw e j apa tji i astenji um ysłowej i fizycznej,
2) dzieci um ysłowo anormalne wskutek cierpień systemu nerwowego (histe- 
rja , padaczka, pląsawica i  t. p.), 3) dzieci „subnorm alne" jako  typ  pośredni 
pomiędzy kategorją poprzedzającą a dziećmi norm alnem i, 4) dzieci „w ycho 
wawczo Opóźnione w rozw o ju ", czy li rzekomo anormalne („fa u x  arrieres"),
5) dzieci amoralne.

Szczególnie dokładna jednak jest k lasy fikac ja  D e c r o l y ’ego,  k tó ry  
odróżnia dwie zasadnicze kategorje: 1) Upośledzenie z przyczyn endoge- 
nicznycli i  2) Upośledzenie z przyczyn exogenicznych (w p ływ  środowiska). 
W  pierwszej ka tegorji rozróżnia on:
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A. Upośledzenia czynności wegetacyjnych:
a) zniekształcenia i anomalje fizyczne, np. potworności, kalectwa, za

n ik  lub przerost poszczególnych części ciała i t. p.,
b) zaburzenia odżyw iania ogólnego i b rak i chroniczne, np. karłowatość, 

olbrzym iość, wyrośle adenoidalne, zaburzenia w  oddychaniu, traw ien iu  ltp.
B. Upośledzenia czynności re lacyjnych:
a) detekty ośrodków zm ysłów: wzroku, słuchu, powonienia, dotyku 

i t. d., i wynikające z n ich  zaburzenia czuciowo-wrażeniowe,
b) upośledzenie ośrodków ruchow ych: porażenia, tik i, drgaw ki, ruchy 

pląsawicze i pląsawiczopodobne, ruchy atetotyczne, zaburzenia m owy o cha
rakterze afatycznym  i a rtyku lacy jnym ,

c) upośledzenie umysłowe —- niedorozwój um ysłowy, głuptactwo, id jo- 
tyzm, „opóźnienie rozw o ju11, upadek in te ligencji na tu ry  epileptycznej i t. p.,

<1) upośledzenie uczuciowe i zaburzenia w reakcjach m ora lnych i so
c ja lnych (instynkty, in tu ic ja , charakter, nastroje, przystosowanie społecz
ne) i  t. p.

Upośledzenia, zależne od w arunków  z zewnątrz pochodnych, nie są 
uważane w podziale tym  za patologiczne same przez się, lecz wypływające 
wyłącznie ze złego w p ływ u  środowiska.

Wiek inteligencji. W e wszystkich tych podziałach, które jako  na jba r
dziej charakterystyczne przytaczam dla przykładu  z długiego szeregu różno
rodnych k la sy fikacy j n i e d o r o z w o j u  d z i e c i ę c e g o  (t. z w. o l i g o -  
t r e n j i ) ,  uderzają dwa zasadnicze b ra k i: 1) całkow ite pom inięcie o lb rzy 
miego w p ływ u  g r u c z o ł ó w  d o k r e w n y c h  na powstawanie niedoroz
woju oraz 2) b r a k  m i e r n i k a  p s y c h o l o g i c z n e g o ,  k tó ryby  pozwa
la ł grupować rozmaite stopnie tego niedorozwoju według ich głębokości. 
Zasadniczy zw rot w  tej dziedzinie rozpoczął się od chw ili, k iedy B i n e t 
wprowadził do psychologji dziecięcej swoją słynną „ s k a l ę  m e t r y c z n ą  
i n t e l i g e n c j i 11 (opracowaną wspólnie z S i m o n e  m) i um oż liw ił przez 
to zupełnie nowy sposób um ysłowej diagnozy indyw idua lne j, opartej na róż
nicy pomiędzy w i e k i e m  i n t e l i g e n c j i  (W.  I.) a w i e k i e m  ż y c i a  
(W. Ż.) dziecka. U dzieci, stojących na norm alnym  poziomie inteligencji, 
oba te w iek i będą sobie równe. Metoda ta daje możność określenia przyśpie
szenia lub opóźnienia w  rozw oju inte lektua lnym . U dzieci o przyśpieszonym 
rozwoju um ysłowym  w iek in te ligencji okaże się w iększym  od w ieku życia, 
u dzieci opóźnionych w iek in te ligencji będzie niższy od w ieku życia, przy- 
czem różnice te będą wyrażać się w  latach.

I loraz inteligencji. Dane B i n e t ’a zostały następnie uzupełnione przez 
znakomitego psychologa W i l l i a m a  S t e r n a ,  k tó ry  w prow adził do nauki 
pojęcie i l o r a z u  i n t e l i g e n c j i  —  niezm iernie ważne dla ustalenia roz
poznania i dalszego rozw oju  problem atu —  selekcji dzieci anorm alnych. Do
świadczenie bowiem wykazało, że rozpoznanie, oparte na różnicy pomiędzy 
wiekiem in te ligencji a w iekiem  życia, nie jest wskaźnikiem  wystarczającym, 
ponieważ, ja k  w ykazał C l i o t  z en, każdy rok  przyśpieszenia lu li opóźnienia 
w rozw oju inte ligencji ma znaczenie odmienne w zależności od tego, czy 
chodzi o dzieci młodsze, czy o dzieci starsze.
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iBadacz am erj'kański T e r m a n  doszedł do wniosku, opierając się na 
w ie lk im  m aterja le zbadanych dzieci, że dziecko, które w  w ieku la t 3 w yka
zywało opóźnienie o jeden rok, w w ieku la t 6 będzie prawdopodobnie opóź
nione o dwa lata, w w ieku lat 9 —  o 3 lata, w  w ieku la t 12 —  o cztery lata, 
słowem —  k a ż d y  r o k  c o f n i ę c i a  w  r o z w o j u  i n t e l i g e n c j i  m a  
z n a c z e n i e  t e m  w i ę k s z e ,  i m  d z i e c k o  j e s t  m ł o d s z e  ( G r z e g o 
r z e w s k a ) .  Otóż koncepcja ilorazu in te ligencji opiera diagnozę inte ligen
c ji nie na różnicy, lecz na stosunku, ja k i zachodzi pom iędzy w iekiem  in te li
gencji i w iekiem  życia. W prowadzona w 1912 r. przez S t e r n a  fo rm u ła  
ilorazu in te ligencji głosi, że i l o r a z  i n t e l i g e n c j i  r ó w n a  s i ę  w i e 
k o w i  i n t e l i g e n c j i ,  p o d z i e l o n e m u  p r z e z  w i e k  ż y c i a .  
W . I. T T , .
^  p =  I . I dziecka. U dzieci norm alnych wartość ilorazu in te ligencji bę

dzie się równała jedności albo też wartości ilorazów będą się grupowały b li
sko jedności. U dzieci w y ją tkow o uzdolnionych wartość ta będzie wyższa 
od jedności, u dzieci zaś um ysłowo niedorozw in iętych wartość ta będzie tem 
niższa od jedności, im  głębszy jest stopień niedorozwoju umysłowego. Bada
cze amerykańscy, w celu uniknięcia u łam ków, oznaczają iloraz norm alny 
nie przez jedność, lecz przez 100, co, jako bardziej praktyczne, przyjęte zo
stało również przez Państwowy Ins ty tu t Pedagogiki Specjalnej w W a r
szawie.

W edług C h o t z e n a  przeciętna inteligencja dzieci ze szkół specjalnych 
wynosi 2/3 in te ligencji norm alnej (iloraz in te ligencji = 0 ,6 6 )  dla grupy g łup 
taków), 3/r zaś in te ligencji norm alnej (iloraz =  0,75) —  dla grupy t. zw. 
debilów, czy li lekko upośledzonych umysłowo.

Skala Termana. T e r m a n  —  tak zasłużony w te j sprawie badacz ame
rykańsk i —  na podstawie zbadania 2300 osobników ze szkół zw yk łych  
i  specjalnych nakreś lił następującą k lasyfikację  ilorazów in te ligencji 
w  zw iązku z diagnozą umysłową.

I l o r a z  i n t e l i g e n c j i  K l a s y f i k a c j a  T e r m a n a

Powyżej 140 um ysł genjalny lub zbliżony do genjalności
120— 140 w yb itn ie  w ybu ja ła  inteligencja
110— 120 wyższa inteligencja
90— 110 norm alna czy li przeciętna inteligencja
80— 90 ociężałość umysłowa
70— 80 granica upośledzenia umysłowego.

Poniżej ilorazu 70 spotykam y już istotne upośledzenie umysłowe, 
a więc:

50— 70 grupa lekko upośledzonych um ysłowo (debilów)
20— 50 głuptacy

poniżej 20 id joci.

Dopiero tego rodzaju nowoczesne ujęcie rozpoznania rozm aitych kate- 
gory j upośledzenia umysłowego um ożliw ia  racjonalną selekcję dzieci ze śro



dowiska szkoły norm alnej, ja k  to się dzieje już od lat k ilk u  pod ścisłą 
kontro lą  pracowni psychologicznej Państwowego Ins ty tu tu  Pedagogiki Spe
cjalnej. Możliwe to jest jednak ty lko  w większych ośrodkach ku ltu ra lnych  
państwa, natomiast zebranie dokładnych danych, dotyczących dzieci um y
słowo upośledzonych w  w ieku szkolnym z całego k ra ju , napotyka na znacz
ne przeszkody _  j ak  ogromna rozpiętość ka tegory j upośledzeń umysłowych, 
tru  ności rejestracyjne, a przedewszystkiem brak sił odpowiednio w ykw a li- 
l owanych na p row inc ji. To też w obecnym stanie rzeczy oprzeć się m o

żemy jedynie na danych liczbowych przybliżonych, zaczerpniętych z porów
nania ze statystykam i europejskiemi.

Na zasadzie porównania z zagranicą liczba dzieci umysłowo upośle- 
( zony c li powinna wynosić około 11/2°/o w stosunku do dzieci w w ieku szkol
nym. kreślając tę liczbę na 5.000.000, otrzym am y, według obliczeń H e l l -  

n a ’ 5.000 dzieci w w ieku szkolnym niedorozw iniętych pod względem 
Um>s owym - Czynne obecnie szkoły i zakłady d la  dzieci upośledzonych pod 

ę< em um ysłowym  i m ora lnym  zaledwie w n iew ie lk im  stopniu odpo- 
w la ają rzeczywistym potrzebom. W  r. 1925 w szkołach i zakładach dla 
umy słowo upośledzonych kształciło się 2.000 dzieci, t. j. około 2,6%, w za- 

Jdach wychowawczo-poprawczych i w szkołach-eksternatach dla dzieci 
moralnie upośledzonych —  o k o ło '1000 (około 10%).

Wykaz szkól i zakładów dla dzieci umysłowo upośledzonych w Polsce. 
Podajemy tu, według stanu z d. 1 listopada 1930 r „  wykaz tych zakładów 
i szkół na terenie Polski: dla dzieci umysłowo upośledzonych szkoła ćwiczeń 
przy Państwowym Instytucie Pedagogiki Specjalnej (6 oddziałów oraz k u r 
sy dokształcające i ku rsy  warsztatowe) w  Warszawie, 47 oddziałów specjal
nych przy szkołach powszechnych w Warszawie, 49 oddziałów specjalnych 
przy szkołach powszechnych w Łodzi, 7 -— we Lwowie, 8 —  w  Krakowie, 
6 —  w Poznaniu, 8 —  w Bydgoszczy, 6 —  w W iln ie , 3 —  w Baranowicach.

—  w Katowicach, 9 —  w Królewskie j Hucie, 5 —  w  Pruszkowie, 4 —  
w  Pabjanicach, 1 —  w Gnieźnie; szkoły pomocnicze w Lesznie (woj. po
znańskie) —  5 oddz., w Torun iu  — 6 oddz., w Lub lin ie  —  10 oddz., w  Siedl
cach (woj. lubelskie) —  6 oddz., 4 —  w  Równem, 3 —  w Żyrardow ie, 5 —  
w Kielcach, 2 —  we W łocław ku, 1 —  w  B ia łym stoku, 2 —  w Chełmie, 1 —  
w Starogardzie, szkoła p rzy  K ra jow ym  zakładzie psychjatrycznym  w  O w iń- 
skach (woj. poznańskie), utrzym ywana przez Starostwo Krajow e —  3 oddz., 
Szkoła specjalna przy zakładzie psychjatrycznym  w  R ybniku (Śląsk) — 5 od
działów, szkoła przy K ra jow ym  zakładzie psychjatrycznym  w Świeciu nad 
W isłą (woj. pomorskie), utrzym yw ana przez Starostwo Krajowe —  4 od
działy, zakład wychowawczy gm iny ewang -augsburskiej w W arszawie 
(Karolkowa 71), Zakład wychowawczy S. S. Samarytanek w Karo lin ie  pod 
Warszawą —  5 oddziałów, zakłady pryw atne: d-ra Onufrow icza —  K ra 
ków , Wenecja 1, dr. Spektorowej w Łodzi. Razem w zakładach powyższych 
i szkołach w r. 1930 pobierało naukę 3694 dziatwy, gdy jeszcze w r. 1926, 
podług statystyki Hellmana, ty lko  2300.

-    Szko ły d la  dzieci upośledzonych um ysłow o  -t!3
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SZKOŁA SPECJALNA.

Budowa i urządzenie szkoły specjalnej. Sposób, w  ja k i rozw ija ły  się 
s z k o ł y  s p e c j a l n e ,  które powstawały zazwyczaj z jednej klasy, użyczo
nej z ogólnego pomieszczenia szkoły powszechnej, spowodował, że nawet 
w tych kra jach , w k tó rych  nauczanie n ienorm alnych stanęło na wysokim  
poziomie rozwoju, budow nictwo szkół specjalnych nie nadążyło za tym  roz
wojem. Zazwyczaj odstępowano szkole specjalnej jakąś jedną klasę w  ogól
nych gmachach szkoły powszechnej, lub też oddawano na użytek szkoły 
specjalnej inne pomieszczenia, a czasem ty lko  całe gmachy, które okazywa
ły  się nieużyteczne na inne cele szkolne, ja k  to się zdarzyło w  n iektórych 
m iastach niem ieckich. Osiągano w  ten sposób n iekiedy nawet w ie lk ie  prze
strzenie, k tó rym  zbywało jednak na zasadniczych w arunkach higjenicznych, 
a te przecież dla dzieci n iedorozw in iętych i m ałozdolnych pow innyby być 
podwójn ie doskonałe. Specjalnie w  celu nauczania i wychowania dzieci n ie
norm alnych budowane szkoły istnieją zaledwie w  niew ie lu  m iastach N ie
miec i Szw ajcarji (w L i p s k u ,  w  C h a r 1 o 11 en  b u  r g u, D a  r m s  t a c i e ,  
F r a n k f u r c i e  n. M.,  Z u r y c h u ) .

W  kra jach, gdzie rozw ój szkolnictwa specjalnego znajduje się dopiero 
w  zalążku i gdzie szkoły te składają się z jednej lub  dwu klas, nastręcza się 
do rozstrzygnięcia zagadnienie, czy klasy te pożyteczniej jest rozrzucić po 
różnych krańcach i punktach miasta, czy też lepie j skupić je w  jednym  
gmachu. Za rozwiązaniem pierwszem, które dotychczas znalazło zastoso
wanie np. w  W a r s z a w i e ,  przemawia łatwość dostania się do szkoły, 
umieszczonej w  dzie ln icy zamieszkania, oraz niechęć rodziców posyłania 
dzieci do szkoły, umieszczonej daleko od ich domu. Sądzę jednakże, że 
względy te ustąpić muszą na p lan dalszy wobec niezaprzeczonych korzyści, 
jak ie  przynosi zgrupowanie klas specjalnych w  jednym  gmachu. Zaoszczę
dza to ogrom nych dzisia j w ydatków , niezbędnych na dostarczanie pomocy 
naukowych, przyrządów  do badania psychologicznego, urządzeń higjenicz- 
no-lekarskich, które p rzy  innem rozw iązaniu sprawy m usia łyby być w ie lo
kro tn ie  większe.

Poza ogólnemi przepisam i na tu ry  higjenicznej, które niezbędne są 
w każdej szkole, szkoła dla dzieci n ienorm alnych i m ałozdolnych odpowia
dać pow inna jeszcze n iektó rym  wym aganiom  specjalnym. Światło i słońce 
pow inno tu ta j dochodzić w  obfitości ja k  najw iększej, ponieważ ma ono 
w pływ ać n ie ty lko  na rozw ój fizyczny dziecka, ale również i  na jego nastró j 
i usposobienie. Dotyczyć to pow inno nie ty lko  klas, ale i sal rekreacyjnych, 
korytarzy, w k tó rych  dzieci spędzają czas podczas pauz w  d n i zimowe 
i dżdżyste. Ściany, pomalowane olejno, pow inny być jasne i  kolorowe, a co 
najważniejsze, niemonotonne w  zabarwieniu. M onotonji tej zapobiegać na
leży przez zawieszanie na ścianach barw nych obrazów, map, auto lito jzrafij. 
Konstrukcja okien pow inna um ożliw iać pielęgnowanie krzewów i  kw ia tów  
oraz n iew ie lk ich  akwarjów .

Schody pow inny być dostatecznie szerokie i wygodne, z obustronnemi 
poręczami, ażeby u ła tw ić  wchodzenie dzieciom z pozostałościami po porażę-
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niach mózgowych i rdzeniowych oraz dzieciom z niezbornością u ) nie 
zręcznością ruchową. Urządzenia klozetowe pow inny być stosunkowo o i  ̂
sze, aniżeli w  szkołach zw ykłych  —  a to ze względu na częstość za urzen 
pęcherza i odbytn icy u dzieci upośledzonych umysłowo.

Ł a w k i nie pow inny zawierać więcej n iż dwa siedzenia, klasa zaś po 
w inna rozporządzać ław kam i rozm aite j w ielkości, ażeby każde dziec o mo 
gło usadowić się wygodnie. Niezbędne jest w szkole specjalnej pomieszczę 
nie kąpielowe z prysznicem, a obok niego pokoik, w  k tó rym  zanieczyszcz 
jące się dzieci m ogłyby przed otrzym aniem  kąp ie li wyczyścić same swoje 
trzew ik i i ubranie. Niezbędna również jest sala jadalna oraz kuchnia dla 
odgrzania przynoszonych dzieciom śniadań lub obiadów'. Prócz w ym ie
nionych pomieszczeń przylegać pow inna do klasy sala, przeznaczona na ro 
boty ręczne, tak ważną rolę odgrywające w  systemie nauczania dzieci n ie
norm alnych, oraz pomieszczenia dostatecznie obszerne na pomoce nauko
we, k tó rych  szkoła pomocnicza wymaga w  znacznej ilości. Obok dziedzińca 
szkolnego pożądany jest ogródek, którego roślinność dawałaby dzieciom spo
sobność do spostrzeżeń przyrodniczych.

D o b ó r  ty p ó w  dz iec ięcych . Przyjęcie dziecka do szkoły specjalnej po 
usunięciu go od w arunków  nauczania powszechnego jest sprawą tak po
ważną, że opierać się musi na dokladnem uświadom ieniu sobie faktu , ju k i 
m aterja ł dziecięcy może i pow inien być nauczany i wychowywany w sz to e 
specjalnej. Naogół powiedzieć można, że do szkoły specjalnej skierowywać 
można ty lko  te dzieci, k tó rych  rozwój in te lektua lny jest tak n isk i, ze no r
malne nauczanie szkolne nie osiąga u n ich żadnych albo t y l k o  m inim alne 
rezultaty. Dzieci te nie pow inny być tak głęboko upośledzone pod względem 
psychicznym , ażeby nauczanie, dostosowane do ich poziomu umysłowego, 
nie mogło w ytw orzyć z n ich osobników, które po tra fią  zapracować samo
dzielnie na życie. W yłączyć tedy trzeba ze szkoły specjalnej: 1) ld jo tow  
i dzieci, dotknięte głębszemi postaciami głuptaetwa, 2) dzieci niewidome 
i głuchonieme oraz dzieci z upośledzeniem słuchu tak znacznem, ze stanowi 
ono przeszkodę w nauce, 3) dzieci epileptyczne z napadami cięzkienn, zdarza- 
jącemi się często i podczas godzin nauki, 4) dzieci zaniedbane pod wzglę
dem wychowawczym  wskutek niepomyślnych w arunków  w domu i w szko
le, częstej zm iany szkół i opuszczania lekcyj wskutek choroby, 5) dzieci 
z w ybitnem  upośledzeniem zmysłu moralnego.

W  pierwszym okresie rozw oju  nauczania dzieci n iedorozw iniętych 
w Europie zachodniej uzależniono ogólnie przyjęcie dziecka do szkoły spe
cjalnej od 2-letniego bezowocnego pobytu w najniższej klasie szko V po
wszechnej. W łaśnie dzieci, pozostające na d rug i rok  w  najniższym  oddzia e, 
na jw yraźn ie j zwracały uwagę swym niedorozwojem inte lektua lnym , odczu
wane b y ły  n a jd o tk liw ie j jako  balast w  nauczaniu szkolnem i stanowi y 
pierwszy kontyngens wychowanków szkoły specjalnej. Z biegiem czasu 
jednakże p rak tyka  szkoły specjalnej i coraz to większe udoskonalenie me
tod badania psyclijatrycznego i psychologicznego doprowadziły do ugrun
towania się poglądu, że w ogromnej większości przypadków decyzja o prze



416 S te rling

niesieniu wychowanka do szkoły specjalnej może być z całą stanowczością 
powzięta już po rocznym  pobycie w  szkole norm alnej.

Zgóry jednakże zastrzec należy, że ujemne w yn ik i nauczania i niedo
stateczne postępy ucznia po rocznym  pobycie w szkole powszechnej nie są 
wystarczającym  m otywem  do umieszczenia go w  szkole specjalnej, gdyż 
d e c y z j a  t a k a  o p i e r a ć  s i ę  m u s i  n a  p o ż y t y w n e m  s t w i e r 
d z e n i u  p a t o l o g i c z n e g o  n i e d o r o z w o j u  u m y s ł o w e g o  d z i e c -  
k a. Doświadczenie wykazuje, że szkoła powszechna z jednej strony często 
zbyt pochopnie stara się wyzbyć m aterja łu  dziecięcego, nastręczającego ja 
kiekolw iek trudności w nauczaniu, nawet tam, gdzie brak jest jak ichko lw iek  
cech chorobliwego upośledzenia psychiki, z drug ie j zaś strony szkoła n ie
raz nie zdaje sobie dostatecznie siprawy z faktu , że czasem mechaniczne 
przyswojenie sobie m aterja łu  nauczania i przejście do klasy wyższej jest 
ty lko  d y  s y  m u 1 a c j  ą, ukryw ającą niedorozwój psychiczny, k tó ry  w y 
maga specjalnych metod pedagogiki leczniczej. To też w y ł a w i a n i e  m  a- 
t e r j a ł u  p o d e j r z a n e g o  już podczas pobytu dziecka w szkole po
wszechnej w i n n o  b y ć  u j ę t e  w  k a r b y  d o k ł a d n i e  o p r a c o w a 
n e j  t e c h n i k i ,  opartej na ściśle naukowych w yn ikach badania, wskaza
nego przez psych ja trję  i  psychologję eksperymentalną.

Technika kw a li f ikac j i .  Na Zachodzie technika ta opiera się już na d łu- 
goletniem doświadczeniu, nie wszędzie jednakże przedstawia się w  postaci 
jednolite j. Tak np. w S z w a j c a r j i  na początku ostatniego kw a rta łu  k ie 
row nicy szkół norm alnych podają do w ładzy szkolnej (Inspektorat) zawia
domienie o dzieciach podejrzanych o niedorozwój psychiczny, przesyłając 
wypełnione „kwestjonarjusze osobiste1' (tak zw. „Personalbogen11) z w ła- 
snemi wnioskam i. Inspektorat przekazuje papiery te k ie row n ikom  szkół 
specjalnych z poleceniem zbadania kandydatów  w klasach i porozumienia 
się z rodzicam i. Już p rzy  takiem przedwstępnem zaznajom ieniu się udaje 
się przeważnie wyłączyć dzieci, nienadające się do szkoły specjalnej. W resz
cie w  określonym  dniu odbywa się ściślejsze badanie pozostałych kandyda
tów  przez specjalną kom isję  lekarsko-pedagogiczną. W  N i e m c z e c h  
procedura ta jest nieco bardziej skom plikowana. Kwestjonarjusze rozdawa
ne byw ają szkołom norm alnym  już na początku roku  szkolnego, i już w te
dy nauczyciel wpisuje do n ich uwagi o kandydatach do szkoły specjalnej. 
N iektóre ru b ry k i kwestjonarjusza wypełniane są w m iarę zbierania się m a
terja łu , inne w określonych odstępach czasu: 1) do ostatniego tygodnia 
przed w akacjam i letniem i, 2) do I-go grudnia i 3) do 1-go lutego. W  koń 
cu każdego z tych okresów no ta tk i te sprawdza k ie row n ik  szkoły, przed 
W ielkanocą zaś wypełnione w ten sposób kwestjonarjusze przesyła inspek
cja jako m aterja ł dla kom is ji kw a lifikacy jne j.

Kwestjonarjusze osobiste. Różnorodny również jest t y p  owych k  w e- 
s t j  o n a r  j  u s z y, na k tó rych  opiera się poczęści kom isja kw a lifika cy jn a  
n ie ty lko  w  rozm aitych państwach, ale i w rozm aitych miastach poszcze
gólnych państw. Jedne z n ich ułożone są w ten sposób, że w ypełn ia  je w y 
łącznie nauczyciel (B e r 1 i n ) , inne przeważnie lekarz szkolny (C h a r  1 o t-
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t e n b u r g ) ,  inne jeszcze wspólnie nauczyciel i lekarz ( F r a n k f u r t  n. M .). 
Jedne są bardzo zwarte i k ró tk ie  ( L i p s k ,  D r e z n o ,  H a  11 a), inne n ie
zmiernie szczegółowe ( M a n n h e i m ,  P l ó t z e n ) .  W  jednych in ic ja tyw a 
pozostawiona jest n iem al ca łkow icie osobie, wypełniającej kwestjonarjusz 
( Z u r y c h ) ,  w  innych wszystkie problem aty ujęte są w szereg pytań 
( F r a n k f u r t  n. M.).

ROLA i  z a d a n i e  l e k a r z a  w  s z k o l e  s p e c j a l n e j .

Zadania ogólno-higjeniczne. Co się tyczy ro li l e k a r z a  w  szkole spe
cjalnej, to jest ona zasadniczo odmienna od ro li w  szkole norm alnej, a za- 
kres jego pracy jest bezporównania większy. Podajemy poniżej regulam in 
lekarza szkolnego w  Szkole ćwiczeń przy Państwowym Instytucie  Pedago
g ik i Specjalnej.

r e g u l a m in  L E iKARZA s z k o l n e g o  w  s z k o l e  ć w il c z e n  p a ń s t w o w e g o  
IN S T Y T U T U  PED A G O G IK I S P E C JA L N E J1)-

Szkoła ćwiczeń przy Instytucie Pedagogiki Specjalnej, jako  typ wzorowej szkoły 
specjalnej, nastręcza lekarzowi szkolnemu —  oprócz działalności czysto higjenicznej —  
Ca y Szereg zadań swoistych (związanych z ma ter ją łem  dziecięcym psychopatologicznym), 
nakreślonych w niniejszym  regulaminie.

A . O p ie k a  n a d  z d ro w ie m  dz iec i.

Lekarz szkoły ćwiczeń Inst. Ped. Spec. roztacza opiekę nad zdrowiem dzieci 
i w tym  celu:

sprawdza ściśle wszystkie choroby dzieci w  każdym  oddziale według przepisów
obowiązujących,

roztacza w razie choroby zakaźnej obserwację nad wszystkiemi dziećmi oddziału, 
zwłaszcza zaś nad najbliższym i sąsiadami dziecka, które zapadło na chorobę zakaźną, 

w  razie wypadku choroby zakaźnej zarządza odkażanie oddziału lub całej szkoły 
według przepisów obowiązujących,

nie dopuszcza dzieci po przebyciu choroby zakaźnej do szkoły przed upływem  usta: 
lonego terminu,

skierowuje dzieci chore do odpowiednich przychodni, o ile  to nie jest połączone 
ze szczególnemi trudnościami, w przeciwnym  zaś razie oraz w  przypadkach nagłych za
chorowań udziela pomocy na miejscu,

dopilnowuje regularnego uczęszczania dzieci do kąpieli i sprawdza czystość dzieci 
Po kąpieli,

czuwa nad odżywianiem dzieci i  nad dożywianiem  ich w  szkole.

B . B a d a n ia  in d y w id u a ln e .

Lekarz szkoły ćwiczeń dokonywa badań indywidualnych —  w  tym celu: 
dokonywa oględzin wszystkich nowowstępujących dzieci, skierowanych przez p ra

cownię psychologiczną Instytutu Pedagogiki Specjalnej w  celu niedopuszczenia do szkoły 
(aż do wyzdrowienia) dzieci, dotkniętych chorobami zakaźnemi skóry (wszawica, świerz- 
La, parch) i spojówek (ostry zakaźny nieżyt spojówek, jaglica) lub całkowitego w yelim i
nowania dzieci z gruźlicą otwartą, ciężką padaczką i  pląsawicą, głębokiemi zaburzeniami 
m owy i słuchu, wybitnem i objawam i porażeniowemi i zm ianami koordynacji;

*) Pierwsza część tego regulam inu odpowiada z nieznacznemi zmianami instrukcji 
dla lekarzy szkolnych z 1918 r., zatwierdzonej w raz z regulaminem przez M in. W . R. i O. P.

Higiena szkolna — 27
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dokonywa na początku roku szkolnego pom iarów wzrostu, wagi, siągu,, pojem 
ności k la tk i piersiowej, siły mięśniowej, szerokości ram ion oraz badań wzroku i słu
chu wszystkich dzieci i  rozsadza je w  ławkach stosownie do w yników  badania; u nie
których dzieci pom iarów tych dokonywa częściej, a nawet co miesiąc (np. waga);

dokonywa u wszystkich nowozapisanych dzieci badań gruczołów dokrewrtyclr 
(tarczyca, gruczoły przytarczycowe, jądra, przysadka mózgowa, nadnercza) i, w  ra
zie stwierdzenia w yników  patologicznych, zaleca odpowiednie preparaty gruczołowe, ażeby 
przekonać się, czy na drodze czysto lekarskiej nie da się usunąć niedorozw oju psy
chicznego (obrzęk śluzowy, kretynizm , infantylizm  typu Hertoglie‘a, karłowatość p rzy 
sadkowa, eunuchoidyzm);

bada na początku roku szkolnego wszystkie dzieci świeżo zapisane, a następ
nie dwa razy do roku wszystkie dzieci każdego oddziału według specjalnego schematu, 
który uwzględnia nietylko stan narządów wewnętrznych, zmysłów i uzębienia, ale i wszel
kie cechy budowy ciała i konstytucji osobniczej, anomalje rozwojowe i stygmaty zw yrod
nienia, przedewszystkiem zaś dokładny stan układu nerwowego oraz pom iary czaszki, tu
łow ia i kończyn. Badanie każdego dziecka według schematu winno być uzupełnione syn
tetycznym opisem fizycznym , u jm ującym  w  sposób indyw idualny swoiste cechy konsty
tucji cielesnej dziecka;

dokonywa u każdego nowozapisanego dziecka wywiadu z rodzicam i według 
specjalnego schematu, uwzględniającego w arunki rodzinne, mieszkaniowe, higjenicz
ne, ekonomiczne, środowisko moralne, w iek rodziców, stopień ich wykształcenia, dane 
chorobowe i  dziedziczne, rozw ój dziecka w  okresie przedszkolnym, alkoholizm  i t. p. 
W  przypadkach szczególnej wagi, stwierdzonych przez wywiad nauczycielski, lekarz doko
nywa osobiście wywiadu w mieszkaniu w celu dokładnego stwierdzenia w arunków  oto
czenia, w  jak iem  wychowuje się dziecko;

na początku roku szkolnego dokonywa badań nad z n u ż e n i e m  fizycznem i psy
chicznem dzieci świeżo zapisanych w  celu zwrócenia uwagi nauczycielstwa na dzieci spe
cjalnie zagrożone w  tym  kierunku;

wszystkie dzieci nowoprzybyłe, a następnie i wszystkie dzieci 2 razy do roku podda
je dokładnemu badaniu psychjatrycznemu według metod, ustalonych w warszawskiej 
szkole ćwiczeń w porozumieniu z kierownictwem  pracowni psychologicznej Instytutu Pe
dagogiki Specjalnej —  a to w  celu wykreślenia profilu  psychopatologicznego każdego 
dzfecka. Badanie to uzupełnia indyw idualnym  opisem psychjatrycznym, który w połącze
niu z indyw idualnym  opisem somatycznym składa się na c h a r a k t e r y s t y k ę  s o- 
m a t o - p s y c h o p a t  o l o g i c z n ą  każdego dziecka, stanowiącą m aterjał do dyskusji 
na wspólnych konferencjach pedagogiczno-lekarskich.

•
C. W s p ó łd z ia ła n ie  z p e rso n e le m  p e d a g o g ic z n y m  i p iecza  n a d  h ig je n ą  n a u cza n ia .

Lekarz szkoły ćwiczeń współdziała z personelem pedagogicznym w sprawach nau
czania i w  tym  celu:

om awia z nauczycielami swoje spostrzeżenia psychjatryczne, korzysta z ich spostrze
żeń i  udziela wskazówek z punktu widzenia lekarskiego i psychopatologicznego oraz 
współdziała w opracowaniu karty  indywidualnej każdego dziecka;

występuje z wnioskiem  o usunięcie ze szkoły ćwiczeń typów zbyt ciężkich (padaczka, 
schizofrenja), na które szkoła nie może wywrzeć odpowiedniego w pływ u; 

m iewa pogadanki higjeniczne z uczniami szkoły ćwiczeń; 
bierze udział w  konferencjach pedagogicznych,
wygłasza co miesiąc pogadanki higjeniczne na zebraniach z rodzicami, 
współdziała z nauczycielstwem w  pracach, zmierzających ku wdrożeniu wychowan

ków szkoły ćwiczeń do odpowiednich zawodów.

Jak w yn ika  z regulam inu, drobną ty lko  cząstkę pracy lekarza stanowić 
pow inna działalność ogólno-liig jeniczna, analogiczna do tejże działalności 
w szkole norm alnej. Już jednak przy badaniu indyw idua lnem  dziecka urny-
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s ło w o  u p o ś le d z o n e g o  w i n i e n  011 z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  g r u c z o ł y  o  w y d z i e l a n i u  w e -  

w n ę t r z n e m  ( t a r c z y c a ,  g r u c z o ł y  p r z y t a r c z y c o w e ,  j ą d r a ,  p r z y s a d k a  m ó z g o w a ,  

n a d n e r c z a ) , k t ó r y c h  z a b u r z e n i a  c z y n n o ś c i o w e  p o w o d o w a ć  m o g ą  r o z m a i t e  p o 

s t a c i  n i e d o r o z w o j u  i  i n f a n t y l i z m u  f i z y c z n e g o  i  p s y c h ic z n e g o  ( k r e t y n i z m ,  

o b r z ę k  ś l u z a k o w a t y ,  k a r ł o w a t o ś ć ,  e u n u c h o i d y z m  i t d . ) . W  p r z y p a d k a c h  t a k i c h  

w y s i ł k i  p e d a g o g ic z n e  p o p r z e d z i ć  p o w i n n o  l e c z e n i e  p o d a w a n i e m  o d p o w i e d 

n i c h  p r e p a r a t ó w  g r u c z o ł o w y c h  ( t y r e o i d y -  

n y ,  h y p o f i z y n y ,  a d r e n a l i n y  i  t .  p . ) ,  k t ó r e  

n i e j e d n o k r o t n i e  p r o w a d z i  d o  z d u m i e w a 

j ą c o  k o r z y s t n y c h  w y n i k ó w  J) .

Rys. 193. Chłopiec 8-lelni, dotknięty  
obrzękiem śluzowatym w związku z n ie

dorozwojem tarczycy.

') Efektowne w ynik i leczenia zapomocą podawania preparatów gruczołowych dobrze 
ilustrują załączone obok fotografje.

Na rys. 193, 194 widzim y 2 fotografje tego samego chłopca (podług Genevrier 
i M ery), demonstrowanego przez d-ra Zubera w Towarzystw ie Pediatrycznem w Paryżu. 
Pierwsza fotografja przedstawia go w wieku lat 8 i 9 mieś. Dziecko ma wygląd typowy  
dla wrodzonego schorzenia śluzoobrzękowego, zależnego od niedorozwoju tarczycy. W zrost 
dziecka wynosił wówczas zaledwie 89 cm, waga —• 12 kg, chodziło dziecko z trudem, nic 
prawie nie m ówiło, jego rozwój fizyczny i umysłowy odpowiadał m niej więcej osiemna
stemu miesiącowi życia.

Od tej pory, t. j. przez lat 12, poddano chłopca leczeniu tyreoidyną. W7 okresie de
m onstracji w' paryskiem  Tow arzystw ie Pediatrycznem chłopiec wyrósł na młodzieńca, 
którego wzrost wynosił 1 m. 59 cm, waga 48,5 kg, a jego rozwój umysłowy sta? na po
ziomie chłopca w 15— 16 roku życia. Skończył on szkołę powszechną, pisze zupełnie po
prawnie, czyta bardzo chętnie, ma zostać ekspedjentem w sklepie. ( P r z y p .  R e d a k c j i ) .

Rys. 194. Ten sam chłopiec po latach 12 
leczenia zapomocą tyreoidyny.
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Zadania szczególne lekarza szkoły specjalnej. Na tem jednakże nie może 
ograniczyć się działalność lekarza szkoły dla dzieci n iedorozw iniętych, gdyż 
obok k w a lif ik a c y j ogólno-higjenicznych w in ien  posiadać on w ytraw ną  w ie
dzę i doświadczenie n e u r o l o g i c z n e  i p s y c h j a l r y c z n e .  L e k a r z  
s z k o ł y  s p e c j a l n e j  p o w i n i e n  b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  l e 
k a r z e m  p s y c h o p a t  o 1 o g i e m, k tó ry  g łówny nacisk położyć musi na 
higjenę um ysłową pracy dziecka nienormalnego i dopomagać personelowi 
pedagogicznemu w  przeprowadzaniu jego trudnego zadania. Zadania psy- 
chopato logji i pedagogiki zbiegają i splatają się ściśle na tem polu, gdyż obie 
te dyscypliny staw iają sobie za zadanie ku ltu rę  zdrowego i silnego ducha 
i zapobieganie tym  anom aljom  psychicznym, które czynią z człowieka inw a 
lidę lub  jednostkę przeciwspołeczną. Od szeregu la t dyskutu je  się w  Europie 
kwestja, do kogo należeć ma hegemonja w  szkole specjalnej: do psychopa- 
tologa-lekarza, czy do pedagoga. Pytanie sform ułowane jest wadliw ie, gdyż 
nie chodzi tu  byna jm n ie j o współzawodnictwo, lecz o skoordynowane współ
działanie. Bądź co bądź, w  w ie lu  sprawach, dotyczących nawet nauczania, 
głos lekarza specjalisty będzie tu  rozstrzygający, gdyż szkoła specjalna nie 
jest zakładem pedagogicznym w  ścisłem znaczeniu tego słowa, ale pewnego 
rodzaju k l i n i k ą  p s y c h j a t r y c z n ą  w m i n  j a  t u r  ze, w  k tó re j sto
sowane są specjalnie opracowane i wydoskonalone metody nauczania leczni
czego, określone przez D e m o o r a  tra ln ą  nazwą o r t o p e d j i  p s y 
c h i c z n e j .

Ortopedja psychiczna. Sprawą, wysuwającą się na plan pierwszy 
w  działalności lekarza psychopatologa, jest ocena i kw a lif ika c ja  m aterja łu  
dziecięcego, ja k i dostaje się do szkoły specjalnej.

Działalność ta rozszerza się poniekąd i na szkołę norm alną, w  k tó re j 
kwest jonarjusz, m ający na celu dostarczenie m aterja łu  podejrzanego o nie
dorozwój psychiczny, w ypełn iany bywa przez lekarza i nauczycielstwo za 
jego wskazówkam i. Stała i m iaroda jna już będzie współpraca w  kom is ji, 
powołanej do oceny m aterja łu , dostarczanego przez wypełnione kwestjonar- 
jusze. W  kom is ji tej głos jego pow inien mieć znaczenie rozstrzygające: orze
czenie, czy m am y w danym  konkre tnym  przypadku do czynienia z kandy
datem do szkoły specjalnej, czy też nie, napotyka często na bardzo poważne 
trudności. Jeżeli bowiem granica pomiędzy psychicznem zdrowiem a psy
chiczną chorobą nawet u osobników dorosłych nie występuje nieraz dość 
plastycznie, to u dzieci bywa ona jeszcze bardziej p łynna i ty lko  lekarz, 
obznajm iony dokładnie z psychopatologją w ieku dziecięcego, może w ypo
wiedzieć tu  słowo rozstrzygające.

Problem atem  również ważnym, a w  rozw iązaniu jeszcze trudnie jszym , 
n iż  przyjęcie dziecka do szkoły specjalnej, jest sprawa pow rotu  ze szkoły 
specjalnej do norm alnej dziecka, które po rocznym  lub  dłuższym pobycie 
w  szkole specjalnej wykazało duże postępy i odpowiedni rozwój in te ligencji. 
N iektórzy pedolodzy i lekarze ( T r u p p e r ,  B i n e t ,  I I  en  ze i inn i) negują 
wogóle możliwość przeprowadzenia dziecka ze szkoły specjalnej do no rm a l
nej. Osobiście nie podzielam tego zdania: stoję na stanowisku u l e c z a ł -
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n o ś c i n iektórych postaci niedorozwoju dziecięcego, —• a więc możliwości 
pow ro tu  dziecka z k lin icznych  do norm alnych warunków  wychowania 
i nauczania. Sądzę jednakże, że decyzja taka może być powzięta ty lko  
w bardzo rzadkich wypadkach, po gtębszem zastanowieniu się i dokładnem 
rozważeniu wspólnie z k ierow nictw em  i nauczycielstwem szkoły, czy taki 
powrót nie w yko le i dziecka i czy wiek, zasób wiedzy, rozwój inteligencji 
i usposobienie um oż liw i mu rozwój korzystny w warunkach szkoły n o r
malnej.

11 t/windy . O ile badanie dziecka w szkole norm alnej dotyczy głównie 
narządów wewnętrznych, w zroku i słuchu, o tyle w  szkole specjalnej główna 
uwaga powinna być skierowana na badanie neurologiczne większości dzieci, 
w  każdym zaś razie wszystkich, u k tó rych  nasuwa się najmniejsze podejrze
nie o jak ieko lw iek usterki w  rozw oju uk ładu nerwowego. Badanie to po
w inno być poprzedzone przedewszystkiem z e b r a n i e m  od rodziców ści
słych w y w i a d ó w ,  dotyczących danych dziedzicznych, rozwoju dziecka, 
chorób nabytych, atm osfery domowej i stosunków ekonomicznych w  ro 
dzinie.

W  zbieraniu w yw iadów  tych n igdy nie należy wyręczać się personelem 
nauczycielskim, gdyż, wobec niskiego częstokroć stopnia k u ltu ry  rodziców, 
w yw iady wymagają bardzo krytycznego oświetlenia, poza tem zaś niezbędna 
jest często fachowa in ic ja tyw a w  indyw idua lizow aniu  pytań dla każdego 
konkretnego przypadku. W  wywiadach przedewszystkiem uwzględnić na
leży k i łę 1), choroby umysłowe i nerwowe oraz stopień pokrewieństwa ro 
dziców, specjalną zaś uwagę zwrócić należy na alkoholizm , który tak ogrom 
ną rolę odgrywa w powstawaniu rozm aitych postaci niedorozwoju dziecię- 
cego. W  m aterjale warszawskich szkół specjalnych stwierdzony przeze mnie 
stosunek wTp ływ u alkoholizm u wynosi 36%), w iadomo jednakże, że zagia- 
nicą, np. w  Niemczech i we F ranc ji, dosięga on c y fr  daleko wyższych, w Ro
s ji zaś przekracza 92%.

Z ko le i na leży zw róc ić  uwagę na a t m o s f e r ę  d o m o w ą  oraz w p ły w  
je j na uksz ta łtow an ie  się p sy c h ik i dzieci n ieno rm a lnych . W  ty m  celu leka iz  
pow in ien  od  czasu do czasu odw iedzać dzieci w  ich  środow isku  dom ow em , 
eo p rzyn os i ko rzyść pod w ó jną : zacieśnia stosunek pom iędzy dom em  a szkołą, 
u trw a la  je j w p ły w  rówmież i  poza obrębem  gm achu szkolnego, zw'alcza 
uprzedzenia, ja k ie  pewne s fe ry  społeczeństwa m ają  jeszcze dotychczas do 
1- zw. szkó ł d la  ,,g łup ich  dz iec i“ , a przedew szystkiem  bada na m ie jscu  w a
ru n k i, w  k tó ry c h  dziecko się w ycho w u je . Badanie to dotyczyć pow inno  
n ie ty lk o  lic z b y  poko jów , stopnia ich  ośwuetlenia i w ilg oc i, ale przedewszysl- 
k iem  w p ły w ó w , ja k im  dziecko ulega w  dom u. W iadom o, że n ieodpow iedn ie  
w ychow an ie , nadm ie rna  surowość lu b  zb y tn ia  łagodność i n iezrów now ażone 
obchodzenie się rodz iców  z dz ieckiem , nerwowość rodz iców , złe ich  pożycie,

9 W edług sprawozdania dra Gutentaga, lekarza naczelnego szkół powszechnych 
m . Łodzi, w 6  szkołach specjalnych łódzkich, liczących 1019 dzieci, w roku szkolnym  
193 0 /3 1  stwierdzono 6 6  (6 % ) przypadków k iły  wrodzonej. (P rz y p . R e d a k c ji) .



PS
422 S terling

V
a nadewszyslko z ły  p rzyk ład  domu i u licy  w ytw orzyć mogą z dziecka 
niedorozwiniętego, a więc niezdolnego do k ry ty k i i zastanowienia się i po
dw ójn ie  poddającego się sugestji, typ  n ie ty lko  asocjalny, ale i antyspołeczny. 
M łodociani samobójcy, m ało le tn i przestępcy —  to przeważnie o fia ry  wa
runków  domowych i deprawującego w p ływ u  u licy . Doniosłem zadaniem le
karza szkoły specjalnej jest dokładne poznanie tych w pływ ów , ażeby tem 
skuteczniej im  przeciwdziałać. (Patrz w yżej rozdział prof. Szumana: „H ig je - 
na wychowawcza11) .

Badanie neurologiczne. Badanie neurologiczne, poza opisem stygmatów 
zwyrodnienia, ewentualnych porażeń, znieczuleń, zm ian w  odruchach i  na
rządach zmysłów, pow inno zwrócić główną uwagę na s f  e r  ę r u c h o w ą  
i na z a b u r z e n i a  m o w y .

W  d z i e d z i n i e  r u c h o w e j  niezm iernie ważne pod względem peda- 
gogiczno-leczniczym są n ie ty lko  pozostałości po porażeniach mózgowych 
i rdzeniowych dziecięcych, ale przedewszystkiem z a b u r z e n i a  w k o o r 
d y n a c j i  r u c h  ó w, zależne najczęściej od n iedorozwoju móżdżku i jego 
połączeń. Na nie należy zwrócić przedewszystkiem uwagę nauczycieli i w y 
chowawców, gdyż wym agają one reedukacji, prowadzącej często do w yn i
ków  zupełnie pomyślnych.

Jeszcze ważniejsze jednakże są dla pedagoga z a b u r z e n i a  m o w y  
najrozmaitszego rodzaju i pochodzenia, gdyż u trudn ia ją , a nieraz uniemoż
liw ia ją  one zupełnie nauczanie. Znam dzieci ze szkół powszechnych w ar
szawskich, które skazane by łyby  na zupełne zaniedbanie pedagogiczne, gdy
by szkoła specjalna nie zajęła się trosk liw ie  poprawą ich wym owy. Ty lko  
lekarz specjalista ocenić może te rozmaite w a d y  w y m o w y  bądź n a- 
t u r y  a r t y k u l a ć y j n e j  (niewym awianie dokładne n iektórych spółgło
sek, jąkanie się, seplenienie, mowa nosowa, po łykanie sylab, wym owa za
mazana, mowa wybuchowa, be łkotan ie), bądź n a t u r y  a f a ł y c z n e j  
(niemota ruchowa, słuchowa i t. d.) i wskazać drogi, prowadzące do ich 
wyleczenia (patrz niżej rozdział: „H ig jena  m ow y“ ).

Nie będę tu za trzym yw ał się dłużej nad techniką leczenia rozm aitych 
zaburzeń m owy na tu ry  a rtyku lacy jne j, co stanowi dzisia j specjalną dyscy
plinę, rozporządzającą szeregiem pewnych i wypróbowanych środków. 
Wskażę ty lko  na fa k t mało znany, że zaburzenia m owy z dziedziny n ie
m oty ruchowej i  zmysłowej, po przebytych we wczesnem dzieciństw ie za
palnych cierpieniach mózgowia, poddają się często skutecznemu leczeniu 
pedagogicznemu zapomocą kształcenia i w praw ian ia  lewej ręki. Ze sprawą 
tą wiąże się również wogóle tendencja współczesnej neuro log ji i pedologji 
do nadania lewej kończynie górnej drogą w praw y i kształcenia większego 
znaczenia w  życiu człowieka, k tó rą  to drogą osiągamy stopniowo lepszy 
rozw ój upośledzonej przez wychowanie i w a runk i dziedziczne praw ej p ó ł
k u li mózgowej. Doświadczenie, otrzym ane w  A n g lji i Ameryce, wskazuje 
obok tego, że kształcenie systematyczne lewej ręk i w p ływ a pomyślnie ró w 
nież i na ca łkow ity  rozwój indyw idua lny  dzieci n iedorozw in iętych (patrz 
str. 400).
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Ostatnią wreszcie dziedziną somatyczną, na którą  pow inno zwrócić 
baczną uwagę badanie neurologiczne w  szkole specjalnej, są ob jaw y h i-  
p e r k i n e t y c z n e  czy li ob jaw y n a d m i e r n e j  p o b u d l i w o ś c i  r u 
c h o w e j  w  obrębie m usku la tu ry  twarzy, tu łow ia  i kończyn. W ym ien ić tu 
należy przedewszystkiem d rgaw ki epileptyczne, t. zw. „ t ik i “  i ruchy plą- 
sawicze lub pląsawiczopodobne. Należy p rzyjąć jako zasadę, że cięższe 
postaci padaczki pow inny być bezwzględnie wyłączone ze szkoły specjal
nej: ty lko  dzieci, u k tó rych  d rgaw ki występują bardzo rzadko, albo dzieci 
z lokkiem i rów now ażnikam i padaczkowemi można doń dopuszczać. Z chw i
lą, kiedy napady stają się częstsze lub gdy występują ob jaw y zwyrodnienia 
epileptycznego, a zwłaszcza stany pobudzenia i zamroczenia, —  lekarz pow i
nien zarządzić bezzwłocznie usunięcie dziecka ze szkoły i xunieszczenie go 
w odpowiednim zakładzie. Co się tyrczy choroby „ t ik ó w " , to obowiązkiem  le
karza jest zwrócić uwagę nauczycielstwa na chorob liw y charakter tych ru- 
? ow> które przez la ików  często brane bywają za dowolne grymasy i figle, 
! na konieczność łagodnego traktow ania  m ałych pacjentów, gdyż gniew 
1 sur°wość prowadzą ty lko  do spotęgowania objawów chorobowych. Przy 
ocenie ruch ów  o charakterze pląsawiczym zadaniem lekarza jest przede
wszystkiem rozstrzygnąć, czy mamy do czynienia z pląsawicą istotną, k tó 
ra wymaga usunięcia dziecka ze szkoły i poddania go specjalnemu lecze
niu, czy też z rucham i pląsawiczopodobnemi, tak częstemi u dzieci n ienor
malnych, a zwłaszcza u t. zw. dzieci „n iespoko jnych" (Ir. „instables ). Do
świadczenie moje w  warszawskich szkołach specjalnych wskazuje, ja k  bar
dzo cennym czynnik iem  leczniczo-pedagogicznym jest g i m n a s t y k a  r y t -  
m i c z n a ,  k tóra  w p ływ a kojąco i uspokajająco n ie ty lko  na nadm ierną ruch 
liwość mięśniową, ale i na pobudliwość psychiczną.

Najważniejszem jednakże zadaniem lekarza psychopatologa szkoły spe
cja lne j jest dokładne zbadanie psychik i powierzonych mu dzieci. W  szkole 
specjalnej, w  k tó re j nauka pow inna być ja k  na jbardzie j indyw idua lizowana 
i udostępniona dla każdego typu, dokładna znajomość psych ik i każdego 
dziecka jest w arunkiem  nieodzownym. Należy usiłować tu dotrzeć do 
wszystkich ta jn ików  um ysłu dziecięcego, ażeby wynaleźć cechy na jba r
dziej upośledzone, wskazać, co można jeszcze uratować od zupełnego zani
ku i co należy specjalnie kształcić i rozw ijać.

Badanie psychiki. Badanie psych ik i dziecka nienormalnego składać się 
pow inno z trzech części: 1) z dokładnych wyw iadów , dotyczących prze
szłości dziecka w domu i szkole specjalnej, 2) z danych, otrzym anych z ba
dania metodami ob jektyw nem i i 3) z obserwacji dzieci zarówno na lekcjach 
ja k  i  podczas pauz.

Z naciskiem podkreślić tu  trzeba, że badanie w  pewnym  zakresie przy 
współudziale nauczycielstwa stanowić pow inno najbardzie j zasadnicze za
danie lekarza w  szkole specjalnej. W  dziedzinie te j —  tak trudne j, zaw iłe j 
i wymagającej specjalnej fachowości —  żaden w ysiłek pedagogiczny ani 
pedologiczny nie sprosta zadaniu bez pomocy, a raczej bez k ierow nictw a 
lekarsko-psychjatrycznego. Już same w yw iady, dotyczące przeszłości psy
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chicznej dziecka i jego rodziców, napotyka ją nieraz na znaczne trudności 
i wobec b raku  k u ltu ry  i uświadom ienia sfer, z k tó rych  rek ru tu ją  się ucz
niow ie, wym agają krytycznego oświetlenia lekarskiego. Bardzo pomocne 
tu  będą wypełnione dokładnie kwestjonarjusze ze szkół norm alnych, o k tó 
rych  mowa na innem miejscu.

Ponieważ przedm iotem badania jest dziecko umysłowo upośledzone, 
a więc chore pod względem psychicznym, przeto cały kom pleks wyszcze
gólnionych metod nie jest niczem innem, ja k  pewnego rodzaju schematem 
badania psychjatrycznego, od którego lekarz psychopatolog czynić może 
różnorodne odchylenia, dopełniając go w m iarę potrzeby ca łym  szeregiem 
rozporządzalnych metod badania.

Testy i kwestjonarjusze. Wobec tego, że rozpoznanie i selekcja dzieci 
upośledzonych umysłowo dokonywana m usi być często bez pomocy leka- 
rza-specjalisty, u łożony został przez Z i e h  e n a, z obfitem  uwzględnieniem 
wym ienionych metod, obszerny kwesłjonarjusz dla użytku  nauczycieli i  w y 
chowawców. Kwestjonar jusz ten, k tó ry  został zm odyfikow any przeze m nie 
wspólnie z dr. J a r o s z y ń s k i m  i  umieszczony w  książce jego p. t. „M e
tody badań psychologicznych w  szkole11, zawiera 45 prób, k tó re  mogą być 
dokonane bez pomocy przyrządów.

Na tej samej zasadzie wyprowadzenia badań in te ligencji z atmosfery 
k lin iczne j i labora to ry jne j i sprowadzania ich na grun t czysto praktyczny 
opiera się nowoczesna nauka o t. zw. t e s t a c h ,  t. zn. skróconych i w y 
próbowanych sposobach, które pozwalają zorjentować się szybko w roz
w o ju  um ysłowym  dziecka. J. J o t e y k o  określiła ,,testy '1 jako próby, k tó 
re w  k ró tk im  przeciągu czasu m ierzą czynności psychiczne wyższego rzę
du —  w  odróżnien iu od eksperymentu laboratoryjnego, odznaczającego się 
dużym  stopniem precyzji, ale wymagającego dłuższego czasu, de lika tnych 
przyrządów i  znajomości nieraz bardzo skom plikowanej techniki. Ta w ła 
śnie możność bezpośredniego zastosowania testu do badań z jaw isk psychicz
nych wyższego rzędu względnie szybko bez użycia przyrządów, słała się 
w  ostatnich czasach powodem wielkiego rozpowszechnienia testów przy  ba
daniu dziecka normalnego, a zwłaszcza umysłowo upośledzonego.

Z punktu  w idzenia wartości testów W . S t e r n  dzieli testy na 1) a l t e r 
n a t y w n e ,  dające ocenę w  fo rm ie  g r u b s z e j  ( +  albo— ) i orzekające, 
czy test jest rozwiązany, czy nierozw iązany (np. skala in te ligencji B i  n  e t a - 
T e r m a n a ) ,  i 2) n a  s t o p n i o w a n e ,  bardzie j subtelne, p rzy  k tó rych  
każdy stopień czynności um ysłowej o trzym uje pewną liczbę oceniającą, da
jącą możność uszeregowania osobników i nadania każdemu z n ich  odpo
w iednie j rangi (np. „Metoda percentylów11 G a i ł o  n a  w  opracowaniu C l a -  
p a r e d  e’a ).

N e u m a n n dzieli testy psychologiczne, badające uzdolnienie, na trzy  
główne kategorje: 1) próby, przeznaczone do mierzenia poszczególnych 
czynności psychicznych, ja k  uwaga, pamięć, wyobraźnia, 2) próby, m ie
rzące czynności umysłowe bardziej złożone, odnoszące się bądź do życia 
szkolnego (czytanie, rachunek i t. d.), bądź do życia praktycznego (np. wy-
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t awanie reszty w  testach B i n e t a, test „p itk i i po la“  T  e r  ini a n a i C h i e d- 
s a) lub też stanowiące testy specjalne, np. wykreślanie lite r w  teście B o u r -  
d o n a, liczenie w  trzech kolum nach i t. p., 3) podanie zasobu wiadomości 
szkolnych i innych, odgrywające specjalną rolę p rzy badaniu dzieci um y
słowo upośledzonych.

i - I a p a r e d e  wreszcie p rzy jm u je  dw ie kategorje testów, badających 
uzdolnienie dziecka: 1) t e s t y  w i a d o m o ś c i  i 2) t e s t y  u z d o l n i e ń  
m a t u r a l n y c h .  T e s t a m i  w i a d o m o ś c i  nazy wa takie próby, k tóre  ba
cują dane, nabyte pod w pływ em  wykształcenia i środowiska, przyczem da- 
( 7A\ się one podzielić na testy wiadomości szkolnych i  testy in form acyjne 

ac omości nabyte spontanicznie przez kon takt ze środowiskiem). T e s t y  
u z d o l n i e ń  natu ra lnych  dzieli ten badacz w  sposób następujący: 1) testy 

• o men, mające na celu określenie poszczególnych czynności um ysłowych 
Vraz iw  ość, pamięć, uwaga, sugestyjność, zręczność ruchowa, reakcja ner- 

( ł- i^ 3 M  ^  ^  *esty> określające zachowanie się osobnika w fu n k c ji czasu 
„• i ° S? W nabywaniu wprawy, łatwość męczenia się, stałość), 3) testy ory- 
P u°sci, 4) testy in te ligencji integralnej, t. j. takie, które zwrócone są do 

e 1§encj i  ca łkow ite j, nie zaś do czynności poszczególnych.

Wychodząc z odmiennego stanowiska, dzieli C l a p a r e d e  jeszcze te- 
S/ ' \  na j n k o ś c i o w e  i i l o ś c i o w e .  Pierwsze nie dostarczają w yników , 

njących w yrazić się w  liczbach (np. stwierdzenie typów wyobrażeniowych), 
testach ilościowych liczba, k tó ra  m ierzy czynność umysłową, wyraża 

bądź wielkość fizyczną, bądź czas trw ania, odbytą pracę albo też pewien 
odsetek odpowiedzi dobrych lub złych.

Nie mam tu możności zastanawiania się nad wszystkiem i wprowadzo- 
nemi do nauk i testami badania in te ligencji ani tem bardziej k lasyfikow ania  
ich według w ym ienionych wyżej zasad. Przypomnę ty lko  te, które  zdobyły 
największą popularność w zastosowaniu do badań nad dzieckiem umysłowo 
upośledzonem. Tak więc, oprócz t. zw. pudełka W e y g a n d t a  i doskona
łego album u R o s s o  l im o ,  w ym ienić należy: 1) testy N o r s w o r t h  y ’ego , 
uzupełnione przez G o d d a r d a ,  posługujące się metodami poczęści psy
chologicznemu poczęści zaś antropometrycznemu, następnie 2) kolekcję ba
dacza włoskiego P i z z o 1 i ’ego, składającą się z 6 pudełek, przeznaczonych 
głównie do badania wrażeń zewnętrznych, następnie szeregu tab lic  do ba
dania wyższych procesów inte lektua lnych i k ilk u  przyrządów do badania 
różnorodnych dziedzin psychik i, dalej 3) metodę S a n c t e  de  S a n c t i s a ,  
zawierającą 6 p rób o wzrastającej trudności (dziecko rozwiązujące wszyst
kie 6 prób uważane jest za normalne, 5 prób —  łagodnie upośledzone, 3 
próby —  średnio upośledzone, zaledwie zaś 2 próby pierwsze —  głęboko 
m y dziecku dwa obrazki, z k tó rych  jeden przedstawia moment początkowy 
upośledzone), 4) metodę D a w i d a ,  polegającą albo na tem, że pokazuje- 
jakiegoś zdarzenia, d rug i zaś —  moment końcowy, albo też polegającą na 
tem, że zdarzenie przedstawione jest w  szeregu k ilk u  albo nawet k ilkunastu  
rysunków, które  mieszamy i rozrzucam y na stole, polecając dziecku ułożyć 
je w  porządku w łaściwym  —  i wreszcie 5) metodę testów B i n e t  a i  S i 
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m o n a  —  zwłaszcza w  m o d y fika c ji Uniwersytetu S t a n f o r d z k i e g o  
(układ T e r m a n a )  x) .

Mogę tu  na zasadzie własnego doświadczenia potw ierdzić opin ję w ięk
szości psychopatologów i pedologów, uznających skalę m etryczną B i n e t -  
S i m  o n a  w  m ody fikac ji uniwersytetu S t a n f o r d z k i e g o  za najbardzie j 
cenny i  p raktyczny sposób rozpoznawania stopnia upośledzenia um ysłowe
go. M iałem  sposobność już przedtem w yjaśn ić szczegółowo, w  ja k i sposób, 
k ie ru jąc się pojęciam i ilorazu inte ligencji, dokonywam y selekcji różnych 
stopni upośledzenia umysłowego na terenie znacznej bardzo rozpiętości skali 
metrycznej in te ligencji. W  Państwowym Instytucie Pedagogiki Specjalnej tą 
w łaśnie drogą dokonywana bywa selekcja typów  anorm alnych p rzy rów no
czesnych badaniach, kon tro lu jących zapomocą metody D a w i d a  i R o s- 
s o l i m o .

'Nie należy jednak zapominać, że t e s t y  B i n e t a - T e r m a n a ,  stw ier
dzając ty lko  iloraz inte ligencji, n i e m i e r z ą  c a ł k o w i t e j  i n t e l i g e n 
c j i  d z i e c k a  i  nie są byna jm n ie j wystarczające, jeżeli chodzi o zorjento- 
wanie się w  całokształcie psych ik i dziecka umysłowo upośledzonego. M o
głem przekonać się w ie lokrotn ie, że na terenie szkoły specjalnej z dwojga 
dzieci o jednakowym  ilorazie in te ligencji jedno rob i postępy dobre, a d ru 
gie złe. Zdarza się nawet niekiedy, że dziecko o niższym ilorazie inte ligen
c ji bywa lepszym m aterja łem  szkolnym, aniżeli dziecko o wyższym ilo ra 
zie. Jasną jest rzeczą, że wchodzić tu  mogą w  grę różnorodne czynn ik i od
mienne, nie dające u jąć się w liczbę, ja k  np. zaburzenia sfery psychorucho
wej, wahania afektywne, zjaw iska przeczenia, a przedewszystkiem zaha
mowanie wewnątrzpsychiczne.

To też analiza przejawów niedołęstwa umysłowego m usi być uzupeł
niona charakterystyką opisową najważnie jszych typów, k tó raby poza po
m iaram i in te ligencji opierała się przedewszystkiem na obserwacji i wczu
c iu  się w  psychikę osobnika, upośledzonego umysłowo, oraz na stwo
rzeniu tego rodzaju w arunków  badania, które  Ł  a z u r  s k  i określa nazwą 
e k s p e r y m e n t u  n a t u r a l n e g o .

Obserwacja w szkole. Metody badania objektywnego pow inny być 
wreszcie uzupełnione przez s t a ł ą  o b s e r w a c j ę  d z i e c k a  w s z k o l e .  
N ie ty lko  pedagog, ale i lekarz szkolny pow inien obserwować dziecko we 
wszystkich przejawach jego życia na lekcjach w klasie i podczas pauz. W y 
jaśni tu  się wiele szczegółów, k tó rych  nie mogło uw idocznić badanie objek- 
tywne w  gabinecie lekarskim , a więc usposobienie dziecka, jego nastrojo- 
wość, pobudliwość i niezrównoważenie psychiczne, ins tynk ty  przeciwspo- 
łeczne, wady charakteru, sposób asym ilowania nauk i szkolnej i t. d.

*) Skala metryczna B  i n e l  a - S i m  o n a, opracowana przeze m nie wspólnie z kilku  
kolegami i przystosowana do zasobu pojęciowego dzieci polskich, wydana została w  1919 
roku przez sekcję higjeny szkolnej magistratu warszawskiego, m odyfikacja zaś T e r 
m a n a  w  pełnym układzie umieszczona została w książce prof. J. J o t e y k o  p. t. „M e
toda testów umysłowych i je j wartość".
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W yn ik iem  zebranych wyw iadów, badań metodami objektywnem i oraz 
obserwacji dtugotrwałe j pow inno być sporządzenie przez lekarza-psycho- 
patologa (ewentualnie przy współudziale pedagoga) c h a r a k t e r y s t y k i  
każdego dziecka w szkole specjalnej. Charakterystyki takie przynoszą ko 
rzyść w ieloraką. Stanowią one przedewszystkiem fundament, na k tó rym  
się opiera poznanie ucznia na rozm aitych szczeblach jego rozwoju in te lek
tualnego w  samej szkole oraz i n d y w i d u a l i z o w a n i e  j e g o  n a u c z a 
n i a  (patrz str. 326). Stanowią one poza tem niezmiernie cenny i niezastą-

Rys. 195. Dzieci umysłowo upośledzone na lekcji.
(Szkoła ćwiczeń przy Państw. Inst. Pedag. Specjalnej w Warszawie).

piony m aterja ł dla rozstrzygnięcia tych wszystkich zagadnień, które nastrę
czają się nauczaniu, opiece społecznej i rzeczoznawstwu z chw ilą, k iedy 
osobnik n iedorozw in ięty wstępuje w kontakt z życiem publicznem. Insty- 
tiicje, pośredniczące w dostarczeniu pracy i w wyborze zawodu, władze w o j
skowe, sądy dla n ie letn ich czerpać mogą pełną dłonią z charakterystyk tych 
wskazówki p rzy rozstrzyganiu ważniejszych zagadnień życia by łych  wy- 
chowańców szkół specjalnych.

Współpraca lekarza z nauczycielem. Ostatecznym rezultatem wszyst
k ich powyższych badań lekarza szkoły specjalnej pow inna być w s p ó ł 
p r a c a  z n a u c z y c i e l s t w e m  i dopomaganie m u w spełnianiu jego n ie
słychanie trudnego, ale równocześnie i bardzo wdzięcznego zadania. Do
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kładne określenie stopnia i  charakteru n iedorozwoju umysłowego um ożliw i 
lekarzow i wytworzenie m n ie j więcej jednolitego poziomu w  klasie i na zasa
dzie gruntownego poznania rozm aitych dziedzin psych ik i dziecka udzielanie 
nauczycielstwu praktycznych  wskazówek w  nauczaniu. Należy więc przede
wszystkiem usunąć z oddziałów  specjalnych dzieci upośledzone m oralnie, 
zaniedbane wychowawczo i t. zw. „ fa u x  cirrieres“ , które dostały się przez 
omyłkę, następnie typ y  zbyt patologiczne, k tó rym  szkoła specjalna nie może 
przynieść żadnego pożytku i  które należy umieścić w  specjalnych zakładach 
(głębsze stopnie głuptaetwa, id joci, ciężka padaczka). Działalność ta umoż
liw ia  wytworzenie w szeregu oddziałów m aterja łu  do pewnego stopnia rów 
nomiernego, u ła tw ia jąc pracę nauczycielstwa i pozwalając na większe in d y 
w idualizowanie w  nauczaniu.

Co się tyczy p r a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k  p e d a g o g i c z n y c h ,  
jak ie  lekarz psycliopatolog udzielać może nauczycielstwu na zasadzie w y 
n ików  swych badań psychologicznych i psychjatryeznych, to odegrać one 
pow inny ważną rolę w  rozw oju techn ik i nauczania w  szkołach dla dzieci 
niedorozw iniętych. Należy więc przedewszystkiem wszczepić nauczyciel
stwu to przekonanie, że wszelkie zgóry zatwierdzone program y nie mogą 
prowadzić tu  do celu, lecz że należy dążyć do tego, ażeby słaby, n iezrówno
ważony um ysł znalazł podporę i pomoc, ażeby zharmonizować różnorodne 
zaczątki uzdolnień dziecka, uw ydatn ić i podkreślić to, co stosunkowo n a j
m nie j ucierp ia ło  i t r o s k l i w i e  r o z w i j a ć  c e c h y  h a r d z i e j  u p o 
ś l e d z o n e .  Opierać się tu  trzeba na w yn ikach  własnych badań doświad- 
czalno-psychologicznych, które w  każdym  poszczególnym przypadku po
zwalają nam stw ierdzić, czy m am y np. do czynienia z patologicznem upo
śledzeniem pamięci —  i m ianow icie ja k ie j —- wzrokowej, czy mięśniowo- 
ruchowej, czy też upośledzona jest bardzie j zdolność postrzegania, lub  też 
czy pamięć jest stosunkowo dobrze zachowana, natom iast dziecko nie po
tra f i skojarzyć dwu najprostszych fak tów  z opowiadania, czy wreszcie n a j
bardzie j są dotknięte najwyższe zdolności kom binacyjne, w  dziedzinie ab
s trakcyjne j lub  konkretnej. N iekiedy znów możemy stwierdzić, że postępom 
w  nauce przeszkadzają b ra k i uwagi w połączeniu z niepokojem psychicz
nym  lub  ruchow ym  i z lękiem.

Opierając się na doświadczeniu Zachodu, podkreślić należy, że nauka 
pow inna być tu  poglądowa i p r z e m a w i a ć  g ł ó w n i e  d o  z m y s ł ó w  
d z i e c k a ,  kształcić głównie wzrok i dotyk, pam iętając o tem, że na w y
kształceniu tych zmysłów opierać się będzie zczasem zawodowa praca ucz
nia (ćwiczenie zmysłów zapomocą przyrządów M o n t e s s o r i  i innych, ro 
boty ręczne i slojdowe, rysunk i). Wskazać należy, że dzieci o w ybitnem  
upośledzeniu pamięci n ie  w o l n o  p r z e c i ą ż a ć  ż a d n ą  p r a c ą  p a 
m i ę c i o w ą ,  ale że trzeba rozw ijać ich zdolności zapomocą um iejętnie do
branych ćwiczeń mnemonicznych, że dzieci o głęboko upośledzonych w yż
szych procesach psychicznych wogóle nie należy uczyć, dopóki nie nabiorą 
pojęcia o kształcie, barwie, w ielkości, objętości, czasie, przestrzeni i t. d. 
Należy uw idocznić wreszcie nauczycielstwu na przykładach konkretnych,
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ja  - o lbrzym ie znaczenie w  nauczaniu dzieci n iedorozwiniętych ma p o c z u 
c i e  c e l o w o ś c i  p r a c y ,  dodające energji dzieciom apatycznym i w p ły 
wające hamująco na dzieci podniecone i niezrównoważone.

Dobór i kw a lif ikac je  sił nauczycielskich. Sprawa odpowiedniego d o b o 
r u  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  w  szkole specjalnej interesuje nas tu prze- 

ewszystkiem z p u n k t u  w i d z e n i a  h i g j e n y  p r a c y  u m y s ł o w e j 1).
O ile w szkole powszechnej liig jena pracy umysłowej jest sprawą 

pierwszorzędnego znaczenia, o  ty le  w  szkole specjalnej, gdzie m am y do 
czynienia ze słabym i chorym  umysłem dziecka, nabiera ona jeszcze stokroć 
większej doniosłości. Dlatego też cechy osobiste i właściwości charakteru 
Pe agoga wysuwają się tu  na plan pierwszy poza stopniem jego w ykszta ł
cenia tachowego i ru tyną  nauczycielską. Posiadać on musi przedewszyst- 

iem g o r ą c e  z a m i ł o w a n i e  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  nikogo bowiem 
n)e znęci ta nieznaczna podwyżka w  uposażeniu nauczycielstwa szkół spe- 
eja nych, która  wprowadzona została we wszystkich niem al państwach, 

e agog pow inien posiadać wysoce rozw in ię ty z m y s ł  a l t r u i s t y c z n y ,  
ory pozwoli m u współczuć z niedolą dziecka upośledzonego i u ła tw i 
w ielu wypadkach tra fien ie  do jego słabowitego um ysłu poprzez serce, 

c loniąc jednakże od zbytn ie j czułostkowości, gdyż cecha ta fata ln ie wpływ a 
na wychowanie dzieci n iedorozw in iętych i nerwowych. Musi mieć głęboką 
wiarę w owocność swego posłannictwa i w ielką pogodę ducha, która jedynie 
stworzyć może przy  zajęciach z tak trudnym  m aterja łem  dziecięcym atmo- 
slerę, sprzyjającą wychowaniu i nauczaniu. Musi mieć zdrowy system ner
wowy, z u p e ł n i e  z r ó w n o w a ż o n e  u s p o s o b i e n i e ,  w ie lką c ie rp li
wość i  wytrwałość, a przedewszystkiem niewyczerpane zasoby energji, ażeby 
walczyć skutecznie z fa ta lnem i stosunkami ekonomicznemi i  rodzinnem i 
w ognisku domowem dziecka, z nieustanną zmianą nastro ju  uczniów, z ich 
aPatją z jednej strony i  wybuja łem  podnieceniem psychoruchowem z dru- 
'Slej, z ich  utrudnionem  pojmowaniem, złą pamięcią, powolnem i postępami 
w  nauce i t. d. Powinien posiadać wreszcie w i e l k ą  s p o s t r z e g a w c z o ś ć  
1 w n i k l i w o ś ć  p s y c h o l o g i c z n ą ,  ażeby rozpoznawać w  każdym  w y 
padku specjalne w rażliwości dzieci niedorozw iniętych, ażeby um ożliw ić 
sobie dostęp do ich  swoistej umysłowości i u ła tw ić  im  osiągnięcie ja k  n a j
lepszych w yn ików  p rzy  najm nie jszym  w ysiłku  energji umysłowej.

') Na pierwszym międzynarodowym kongresie w sprawie higjeny umysłowej, jak i 
odbył się w dniach &— 10 m aja  1930 r. w  W aszyngtonie, biorący w nim  udział zm arły nie
dawno prof. Uniwersytetu Krakowskiego dr. iPiltz postawił wniosek, by we wszystkich 
ośrodkach, gdzie istnieją k lin ik i neurologiczne i psychjatryczne, organizowane zostały 
w ykłady dla studentów i nauczycieli z dziedziny psychopatologji dzieci i młodzieży. Patrz: 
1 'roeeed ings  o f  th e  F ir s t  In te rn a t io n a l C ongress o n  M e n ta l H g g ie n e . 1932. Tom. I I ,  str. 122. 
Prof. Piltz, k tó ry  przez szereg lat m iew ał w ykłady na temat psychopatologji dziecka dla 
nauczycielstwa i adm inistracji szkolnej K u ra to rju m  O kr. Szkolnego Krakowskiego, zdawał 
na tym  kongresie sprawę, co w dziedzinie p ro filaktyk i psychicznej dla dzieci i młodzieży  
w Polsce się czyni, a w  specjalnym referacie m otyw ow ał konieczność ufundowania in 
stytutu do studjów nad charakterem. Dwutomowe sprawozdanie z tego kongresu z bar
dzo obfitą treścią znaleźć można w bibljotece Ministerstwa Oświecenia. ( P rz y p . R e d a k c ji) .
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Niezmiernie szybkie tempo rozw oju ku ltu ry , nędza, w alka o byt, w o j
ny, ruchy społeczne, epidemje, zatrucia przew lekle prowadzą do procesu 
wym ierania osobników na jm n ie j przystosowanych do życia. Nie wszystkie 
jednakże elementy podlegają temu praw u zagłady, w ie lka ilość z n ich po
zostaje p rzy życiu najzupełn ie j nieprzystosowana do niego i staje się dla 
organizm u społecznego ciałem obcem, zbytecznym i szkodliwym  balastem. 
Takiem  ciałem obcem jest znaczna liczba dzieci n ienorm alnych pod wzglę
dem psychicznym, których, ja k  już o tem wspom inaliśmy, przypada w E u ro 
pie przeciętnie jedno na 150 dzieci norm alnych. N iektóre z typów  tych, jak  
głębsze postacie id jo tyzm u i głuptactwa, poddają się ty lko  w  bardzo n ie
znacznym stopniu w pływ om  leczniczym i wychowawczym  —  i dla łych 
utw orzyć należy specjalne zakłady lub  oddzia ły w  szpitalach psychjatrycz- 
nych. D la znacznej jednakże liczby tych dzieci, dotkn ię tych lżejszemi po
staciam i głuptactwa i zacofania umysłowego, rozwój m yśli ku ltu ra lne j na 
Zachodzie stworzył środki i instytucje  ratownicze, które nawet z tak  tru d 
nego i  mało podatnego m aterja łu  p o tra fiły  uczynić pożytecznych pracow ni
ków. Do ins ty tuc ji tego typu należą: zakłady poprawcze, zakłady wycho- 
wawezo-poprawcze, zakłady leczniczo-wychowawczo-poprawcze; do insty- 
tucy j tych przedewszystkiem należą s z k o ł y  s p e c j a l n e  („ecole de per- 
fectionnement“ , „H ilfsschu le ") i szkoły dla dzieci n ienorm alnych pod wzglę
dem psychicznym.

ZN AC ZEN IE SPOŁECZNE SZKO ŁY SPECJALNEJ.

Szkolnictwo specjalne a s<imoobrona społeczna. Zagadnienie to jest 
jednem z ogniw  wielkiego zagadnienia opieki nad psychicznie cho rym i i ja 
ko takie jest n i e t y l k o  a k t e m  m ł o s i e r d z i a ,  ale i c z ą s t k ą  r o- 
z u m n i e  o b m y ś l a n e g o  p l a n u  s a m o o b r o n y  s p o ł e c z n e j .

Nakłady, jakie  państwo ponosić pow inno na organizację opieki nad 
dziećmi anormalnemi, stanowią n ie ty lko  obowiązek społeczny, ale i u b e z 
p i e c z e n i e  p a ń s t w a  o d  b e z  p o r ó w n a n i a  w i ę k s z y c h  w y d a t 
k ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  ponieważ niedorozwój psychiczny nawet w  swych 
lekk ich  postaciach prowadzi często do ko n flik tó w  z otoczeniem i do prze
stępstw, niedorozwój zaś um ysłowy, do którego dołącza się jeszcze niezdol
ność do pracy, oddziaływa zgubnie w dwójnasób. To też pozostawienie bez 
opieki leczniczej i wychowawczej dzieci zacofanych pod względem um ysło
wym  zmusi państwo w  przyszłości do niepomiernego powiększenia budżetu 
na w alkę z nędzą, włóczęgostwem, pijaństwem  oraz na utrzym anie prze
stępców dorosłych i nieletnich, wytworzenie zaś ze znacznej liczby tych  ty 
pów osobników zdolnych do pracy n ie ty lko  zmniejszy balast państwa, ale 
przyczyni się do wzmożenia jego wytwórczości.

N ajbardzie j konkre tnym  dowodem doniosłości szkoły specjalnej jest 
fakt, że dawni je j wychowańcy po tra fią  pracą rąk  w łasnych zapracować na 
życie. Gdyby szkole specjalnej udało się doprowadzić choćby połowę swych 
wychowańców do m nie j lub  więcej ograniczonej z d o l n o ś c i  z a  r o b  k o 
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w a n i a ,  już  wtedy przynosiłaby ona nieocenione usługi rodzinie, gminie 
i państwu. Badania statystyczne, dokonane drogą ankiety na byłych wy- 
chowańcach szkół specjalnych B r u k s e l i ,  H a m b u r g a  i F r a n k f u r 
tu .  wykaizały, że 50— 60%  wychowańców szkół specjalnych staje się p ra 
wie zupełnie zdolnych do samodzielnej pracy zarobkowej, następne 30— 40% 
może z mniejszą lub większą trudnością przy odpowiednim  k ie runku  i opie
ce zapracować na życie —  i ty lko  10%, na które w znacznej mierze składa
ły  się osobniki wątłe i ułomne pod względem fizycznym , należało zakw ali
fikow ać jako  niezdolnych do pracy zarobkowej.

Obok tej pracy pozytywnej i twórczej, k tóra  stara się zdobyć dla życia 
publicznego elementy m nie j lub  więcej przystosowane do w a lk i o byt, n ie
mniej ważnem zadaniem szkoły specjalnej jest e l i m i n o w a n i e  z ż y c i a  
s p o ł e c z n e g o  tych e l e m e n t ó w ,  które n igdy do niego przystosować się 
uie dadzą i  które mogą stać się n i e b e z p i e c z n e  d l a  o t o c z e n i a .  Już 
obserwacja w  pierwszych oddziałach szkoły specjalnej uwidoczni dokład
nie te typy, k tó rym  nawet lecznicza pedagogika nie przyniesie żadnego po
żytku i które muszą być wychowywane w  specjalnych zakładach w ycho
wawczo-opiekuńczych lub psychjatrycznych. Szczególną wagę mieć będą 
obserwacje szkoły specjalnej dla władz wojskowych i dla w ym ia ru  sprawie
dliwości. Nie wymaga to bliższego uzasadnienia, ja k  ważne dla zachowania 
sprawności a rm ji jest usunięcie z n ie j osobników niedorozw iniętych pod 
względem psychicznym, powmdujących najw iększy odsetek ucieczek, samo
bójstw i wykroczeń przeciwko dyscyplinie. N iem niej ważną jest w łaściwa 
ocena niedorozwoju umysłowego dla sądów, a zwłaszcza dla sądów d la n ie
letnich, k tó rym  badania psychologiczne i psyclija tryczne w szkołach spe
cjalnych mogą dostarczyć w iele nieocenionego wprost m aterjału.

Szkolnictwo specjalne a eugenika społeczna. Ale oprócz tego u ty lita rne 
go znaczenia dla osobników rodziny, gm iny i państwa fa k t powołania do 
życia ins ty tuc ji szkół specjalnych ma jeszcze daleko głębsze znaczenie. Jest 
°n  niejako obudzeniem sumienia społecznego, które nakazuje m ożnym  i s il
nym  niesienie pomocy i opieki upośledzonym i słabym. Jest on następnie 
niezmiernie ważnym punktem  wyjścia dla zapoczątkowania e u g e n i k i 
s p o ł e c z n e j ,  gdyż nigdzie może tak plastycznie, ja k  tu ta j, nie uw idocz
n ia ją  się je j problem aty i zadania, nigdzie może nie zbiegają się w  tak  pe ł
nym  całokształcie te wszystkie szkodliwości, k tó re  zagrażają przyszłym  po
koleniom  — i a więc czynn ik i dziedziczne, dalej czynnik i, zniekształcające za
rodek w  rozw o ju  p łodowym , niedostateczna opieka i odżywianie, zaniedba
nie umysłowe i moralne w pierwszych latach życia. N igdzie może, ja k  tu ta j, 
nie w ysuwają się tak  na plan pierwszy zadania p ro fila k ty k i społecznej, 
która, poznawszy zło gruntownie, p o tra fi przeciąć je u korzenia.

Znaczenie badań statystycznych i naukowych w szkolnictwie specjal- 
nem. Nie obce wreszcie ins ty tuc ji szkół specjalnych są z a d a n i a  s t a t y 
s t y c z n e  i n a u k o w e .  Na zasadzie mozolnie przeprowadzonych badan 
statystycznych niedorozwoju psychicznego ugruntow u je szkoła specjalna 
konieczność swego istnienia. Doświadczenia, poczynione zagranicą w prze
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ciągu la t ostatnich, dow iodły, że w  większych miejscowoścach liczba dzieci, 
dotkniętych niedorozwojem psychicznym  słabszego stopnia, wynosi lV 2°/o 
ca łkow ite j liczby dzieci w  w ieku szkolnym  —  tak że na 400— 500 mieszkań
ców przypada jedno takie dziecko. Najdokładniejsza z dotychczasowych 
statystyk, dokonana przez dra K  o 11 e r  a w  m ałym  kantonie Szwajcarskim  
A p p e n z e l l ,  o ludności przeważnie w ie jskie j, wykazała na 9.919 dzieci 
w  w ieku szkolnym  310 niedorozw iniętych, a więc procent jeszcze wyższy 
(3% ). Byłoby przeto faktyczną niemożliwością umieszczanie tak znacznej 
liczby dzieci w  specjalnych zakładach leczniczych. Zadanie racjonalnego 
kształcenia tych dzieci daleko słuszniej i skuteczniej w ypełn ia  szkoła spe
cjalna, nie w yryw a jąc  ich z domowego ogniska, usuwając balast, u trudn ia 
jący nauczanie w szkole powszechnej, od k tó re j nie można wymagać ja k  
najdokładniejszego badania i  obserwacji każdego dziecka, zwracania uw a
gi na różnorodność i rozm aity  stopień uzdolnień dzieci w  różnych dziedzi
nach, na zahamowanie w  pracy szkolnej, występujące u  poszczególnych 
dzieci, a nawet u całych grup tych dzieci i wreszcie na różnorodne cechy pa
tologiczne nawet u dzieci z norm a lnym  rozwojem  inte ligencji.

Powiedzieliśm y wyżej, że s z k o ł a  s p e c j a l n a  j e s t  czemś po- 
średniem pomiędzy k lin ik ą  a szkołą, poza tom, ja k  każda szkoła i ja k  każ
da k lin ika , jest ona n ie ty lko  placówką pracy oświatowej, leczniczej i spo
łecznej, ale p rzyna jm n ie j w  rów nej mierze w a r s z t a t e m  p r a c y  n a u- 
l co w  o - t w ó r c z e  j, budząc przedewszystkiem w najszerszych kołach zain
teresowanie przejawam i n iedorozwoju psychicznego i przyczynia jąc się do 
dokładniejszego zrozumienia i zbadania tych  zagadnień. M aterja ł je j ogar
n ia  w  rozm aitych kie runkach niezm iernie szerokie pola badania naukowe
go. Obok badań nad zgłębieniem isto ty d przyczyn niedorozwoju psychicz
nego nasuwa się tu  przedewszystkiem do rozwiązania naukowy problem at: 
jak ie  współczesne zjaw iska społeczne sprowadzić się dadzą w  głównych za
rysach do n iedorozwoju umysłowego i w  ja k i sposób można n ie ty lko  je 
zwalczać, lecz również im  zapobiegać. Przypomnę ty lk o  pracę S i c h 1 a
0 stanie psychicznym  prostytutek, k tó ra  w  znacznej mierze opiera się na 
retrospektywnem badaniu aktów  fra n k fu rck ich  szkół specjalnych. Badania 
tak ie  dokonane zostały również na żebrakach, przestępcach, włóczęgach, 
wychowańcach zakładów poprawczych i  s tw ierdziły  wszędzie bardzo w y 
soki procent n iedorozwoju psychicznego. Dotyczy to również pensjonarzy 
zakładów opiekuńczo-wychowawczych, w  k tó rych  gdzie niegdzie utworzono 
nawet specjalne oddzia ły pomocnicze.

Znaczenie szkolnictwa specjalnego dla szkolnictwa normalnego. N a j
bardzie j cenne jednak będą w y n ik i badań dla tych  gałęzi nauki, które zw ią
zane są z p o z n a n i e m  i k s z t a ł c e n i e m  u m y s ł u  dziecka —  i to 
n i e t y l k o  p a t o l o g i c z n e g o ;  a l e  i n o r m a l n e g o .  Podobnie, ja k  ba
dania p sych ja tr ji k lin iczne j dostarczyły szeregu metod psycholog ji ogólnej
1 eksperymentalnej, tak  badania z psychopatologji dziecięcej w  szkole spe
cja lne j dostarczyć -mogą w ie lu  cennych metod badania inte ligencji, wska
zówek dla pedagogiki leczniczej i  metod wychowawczych n ie ty lko  dzieci



niedorozwiniętych, ale i norm alnych. Psychopatologja i neurologja w ieku 
dziecięcego, antropologja, pedagogika ogólna i lecznicza, ogólna i ekspery
mentalna psychologja dziecka, nauka o rozw oju  mowy, higjena i technika 
pracy um ysłowej czerpać tu  mogą dla swego rozwoju z m aterja łu  bardzo 
obfitego i w  w ie lu  wypadkach niezastąpionego.

Jako wspólne dzieło lekarzy i  pedagogów szkoła specjalna jest wresz
cie terenem, na k tó rym  spotykają się po raz pierwszy zagadnienia psychja- 
t r j i  i pedagogiki. Ważne jest przed nakreśleniem wspólnych zadań tych 
dwu dyscyplin odgraniczenie właściwe ich kompetencji w  celu wytworzenia 
najbardzie j pom yślnych w arunków  w s p ó ł p r a c y  l e k a r z a - p s y c h o -  
p a t o l o g a  i p e d a g o g a .  Z zakresu pedagogiki wyłączyć tedy należy: 1) 
stany upośledzenia, wyłączające możność nauczania i wychowania, 2) roz
winięte w pe łn i psychozy i  psychonerwice w ieku dziecięcego, 3) b rak i psy
chiczne, polegające na zachorzeniach zm ysłów i na głębokich zaburzeniach 
aktu m owy oraz 4) stany psychopatyczne, towarzyszące t. zw. o l i  g o f r  e- 
n j  i —  wrodzonemu upośledzeniu umysłowemu. Zwłaszcza ważnem zagad
nieniem swoiście lekarskiem  jest traktow anie lecznicze tych  ostatnich sta
nów, które naw arstw ia ją  się tak często na zasadnicze tło  o ligo fren ji i tak 
bardzo u trudn ia ją  zadanie pedagogiki. Do takich samych zadań lekarskich 
należy leczenie braków  organicznych, ja ko  nieodzowny uprzedni warunek, 
przed umieszczeniem dziecka w  szkole specjalnej oraz współpraca lekarza 
Przy selekcji typów, kw a lifikow anych  do szkoły specjalnej.

Rozpoznanie psychopatologiczne a rokowanie. Współczesna pedagogika 
specjalna, zasugestjonowana nazw iskam i tak zasłużonemi, ja k : B i n e t, 
S t e r n ,  T e r m a n  i  inn i, żegluje pod znakiem  ilorazu in te ligencji i  czę
stokroć zbyt pochopnie iden ty fiku je  nakreślenie diagnozy psychopatolo- 
gicznej ze stwierdzeniem tego ilorazu. Nawet tak znakomite skądinąd dzieła, 
ja k  D e m o  o r a ,  T r u p  p e r  a l ub H e l l e r a ,  grzeszą częstokroć daleko 
w tym  k ie runku  posuniętą bezceremonjalnością. Takie rzekomo klin iczne 
koncepcje, ja k  „pląsaw ica psychiczna" D e m o o r a  lub  „otępienie dzie
cięce" H e l l e r a ,  są charakterystycznym  przykładem  tego rodzaju dyle- 
tantyzm u psychjatrycznego. W brew  ogólnej tendencji pedagogiki specjalnej, 
u jm ujące j zazwyczaj o ligo fren ję  dziecięcą w  sposób s t a t y c z n y  jako 
konsekwencję przebytej już sprawy chorobowej, lekarz pow inien bron ić go
rąco d y n a m i c z n e g o  traktow an ia  n iedorozwoju dziecięcego—  jako  pro
cesu biologicznego, zdolnego n ie ty lko  do dalszego rozw oju ( p r o g r e s j i ) ,  
ale i do cofania się wstecz ( r e g r e s j i ) .

Opierając się na zdobyczach współczesnej nauki o w ydzie laniu we- 
wnętrznem i zachowując wobec n ich  ca łkow ity  krytycyzm , lekarz nie po
w in ien pom inąć ani jednej p r ó b y  o r g a n o t e r a p e u t y c z n e j ,  która 
teoretycznie roku je  powodzenie. Już na terenie szkoły specjalnej lekarz po
w in ien być pomocny nauczycielstwu przy zbieraniu w yw iadów  i p rzy ana
lizie środowiska domowego dziecka, specjalną zaś uwagę pow inien zwrócić 
nauczycielstwu na objawy ze strony układu nerwowego na tu ry  bądź ub y t
kowej, bądź podrażnieniowej. Szczególną pieczołowitością pod tym  wzglę
dem pow inny być otoczone te kategorje niedorozwoju, które możnaby okre
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ślić nazwą o ligo fren ji ruchowej i w k tó rych  na pierwszy plan wysuwają się 
objaw y bezładu i niezborności ruchowej, sym bolizując współistnienie ana
logicznych procesów psychicznych. Propaganda ćwiczeń chw ytnych, fiksa- 
cy jnych i  gimnastycznych, w cięższych zaś przypadkach obznajm ienie per
sonelu nauczycielskiego z zasadami i techniką g im nastyk i F r a n k l a  będzie 
tu m iało na celu n ie ty lko  w p ływ  na dziedzinę ruchową, ale i  obudzenie od
powiednich grup wyobrażeniowych i w  ten sposób w p ływ  na rozw ój saino- 
w iedzy dziecka. Natom iast w  niezliczonych przejawach hyperkinetycznych 
(ruchy pląsawicze, pląsawiczopodobne, ruchy  atetotyczne, hemibalistyczne, 
m yokym iczne, m yorytm iczne, wrzekomodowolne i t ik i)  ważne będzie za
początkowanie t. zw. e u r y t m j i  D e m o  o r a  oraz g i m n a s t y k i  r  y  t- 
m i c z n e j  D a l c r o z e ’a, które w p ływ a ją  kojąco i uspokajająco n ie ty lko  
na nadm ierną ruchliwość mięśniową, ale i na pobudliwość psychiczną.

Obok zadań o g ó l n o - h i g j e n i c z n y c h ,  które nasuwają się perso
nelow i każdej wogóle szkoły, wymaga szkoła specjalna ścisłego kontaktu  
p s y c l i j a t r y  i p e d a g o g a  p rzy rea lizacji zagadnień b ig  j e n y  u m y 
s ł o w e j  dziecka um ysłowo upośledzonego. Z zagadnień tych na pierwszy 
plan wysuwa się sprawa z n u ż e n i a  u m y s ł o w e g o ,  nabierając szcze
gólnej wagi u tych dzieci, u k tó rych  niedorozwój w ik ła  się ciężkiem i prze
jaw am i neuro- i psychopatycznemu Odgrywa tu  w ie lką rolę indyw idualność 
n ie ty lko  ucznia, ale i pedagoga, k tó ry  n ie jednokrotn ie swym  talentem, w er
wą nerwową i zapałem p o tra fi zapanować nad występującem znużeniem 
dziecka, przynosząc w ten sposób raczej szkodę, aniżeli pożytek jego syste
m ow i nerwowemu. To też pierwszym  postulatem h ig jeny um ysłowej w  szko
le specjalnej jest ugrupowanie dzieci według stopnia ich wyczerpywania się 
umysłowego (patrz „H ig jena  pracy um ysłow ej", str. 296).

Badanie in te ligencji różnorodnem i testami w inno być ty lko  jednem> 
z ogniw  w ustaleniu diagnostyki typu  niedorozwoju umysłowego. Szczegól
ne znaczenie przypada tu  eksperymentowi k o j a r z e n i o w e m u .  Doświad
czenie bowiem przekonywa, że n iektóre typy, odbiegający od normalnego 
typu kojarzeniowego, są n iem al swoiste dla poszczególnych postaci niedo
rozw oju umysłowego. W łaściwe rozpoznanie i dokładne rokowanie opierać 
można jednakowoż dopiero na i n d y  w i d u a l n e m  b a d a n i u  p s y- 
c h  j a t  r y c z  n e m  dziecka, wspartem d ługotrw a łą  o b s e r w a c j ą  p e d a 
g o g i c z n ą .

Charakterystyki somatopsychologiczne. W s p ó l n e  k o n f e r e n c j e  
l e k a r s k o - p e d a g o g i c z n e  doprowadzić mogą w w yn iku  swoim do 
wykreślenia p r o f i l u  p s y  c h o p a t o l o g i c z n e g o  każdego dziecka 

oraz w ytworzenia c h a r a k t e r y s t y k  s o m a t o  p s y c h o l o g i c z n y c h ,  
które stanowić pow inny na jbardzie j cenny m ate rja ł „a rch iw u m " szkoły- 
specjalnej i z k tó rych  rzadsze i  ciekawsze nadawać się będą do pub likac ji. 
Z wywodów powyższych w yn ika , że n ie ty lko  pedagog korzystać może ze 
wskazówek lekarza, k tó ry  określi m u zaw iły  nieraz mechanizm zaburzeń 
psychicznych dziecka, ale i lekarz czerpać będzie wiele m aterja łu  z obser
w acji pedagogicznej przy budowie rozpoznania i rokowania klinicznego.
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II. Szkoły i zakłady dla dzieci upośledzonych moralnie 
i „trudnych do prowadzenia”.

Opieka wychowawczo-lecznicza nad dziećmi m o r a l n i e  u p o ś 1 e d z o- 
n e m  i i t. z w. t r u d n e  m i  d o  p r o w a d z e n i a  obejmuje dwie gałęzie ano- 
m a lij w ieku dziecięcego, wyrastające ze wspólnego pnia k o n s t y t u c j i  
p s y c h o p a t y c z n e j .  Są to przedewszystkiem typy dziecięce z upośledze
niem wrodzonem lub nabytem z m y s ł u  m o r a l n e g o ,  następnie zaś w ie l
ka grupa dzieci z wadam i usposobienia i charakteru, na którą  składają się 
m łodociani n e u r o p a c i  i p s y c h o p a c i .  Otóż pom im o stosowanej często 
wspólnej e tyk ie ty : dzieci „ t r u d n y c h  d o  p r o w a d z e n i a “ , każda z tych 
grup wymaga odrębnego typu  zakładów wychowawczo-leczniczych i od
m iennych metod pedagogiki leczniczej.

UPIJ moralnie upośledzone. Jeżeli chodzi o typy  dziecięce m oralnie 
opos edzone, to z rozm ysłu pom ijam  tu ta j obszerną kategorję dzieci m o- 

a m e  z a n i e d b a n y c h ,  gdyż obejmuje ona, w łaściw ie mówiąc, dzieci 
l o r i n a l n e ,  na które zw ykła  opieka higjeniczno-wychowawcza wyw iera 
zazwyczaj w p ływ  pom yślny i decydujący. Natomiast w łaściwy m aterja ł 
< zieci tej kategorji rekru tu je  się z typów przynależnych do t. zw. n i e d o -  
r o z w o j u ,  wzgl. z w y r o d n i e n i a  m o r a l n e g o  ( M o r a ł  i n s a n i  t y  
według te rm ino log ji P r i c h a r d a ) ,  k tóra  zniekształca charakter i dziedzinę 
uczuciową już w okresie wczesnego dzieciństwa, w  w ieku zaś szkolnym po
woduje występowanie gwałtownych popędów i okru tnych instynktów , p ro 
wadzi do postępków przeciwspołecznych lub wręcz do przestępczości.

Nauka odróżnia, ja k  w iadomo, typ  c z y n n y  n iedorozwoju moralnego 
o zupełnem niem al w y ja łow ien iu  dziedziny uczuciowej, okru tnych  ins tynk
tach, bruta lnem  zachowaniu, gwałtownych popędach i wczesnych skłonno
ściach do przestępczości oraz typ  b i e r n y ,  m nie j im pulsyw ny, a raczej apa
tyczny, o ubogim zakresie wyobrażeniowym  —  bardzie j skłonny do współ
życia społecznego w  przeciw ieństw ie do typu  pierwszego, k tó ry  jest par 
excellence przeciwspołeczny.

ł y p  czynny. Otóż, jeżeli chodzi o niedorozwój m ora lny typu  c z y n 
n e g o ,  to nadzieje nasze na poprawę tego stanu naogół są nikłe. Wszel
kie środki wychowawcze, k tóre  stosujemy zazwyczaj u dzieci norm alnych, 
okazują się tu ta j zawodne, gdyż dziecko takie jest n iewrażliwe na napomnie
nie, pochwałę, naganę i karę. Ponieważ tedy w  wypadkach tych trudno jest 
iczyć na możliwość spokojnego współżycia jednostki tak ie j ze społeczeń

stwem, należy starać się uchronić je od szkody, jaka mu n iew ątp liw ie  z tej 
strony zagraża. Należy tedy umieszczać dzieci tak ie  w s p e c j a l n y c h  z a 
k ł a d a c h  w y c h o w a w c z o - l e c z n i c z y c h  z nieco surowszym aniżeli 
w szpitalu, lecz jednak nie w ięziennym rygorem. Internowanie trw ać tu ta j 
może nieraz przez długie lata, natomiast nie są wyłączone krótsze lub  d łuż
sze próby pozostawienia wychowańca na w olne j stopie. I  tu ta j nawet —  nie
raz wbrew oczekiwaniom —  ukazują się drzemiące zdrowe zalążki, które 
udaje się n iekiedy rozwinąć, a nawet najgwałtowniejsze początkowo popędy 
z biegiem czasu łagodnieją i stają się m nie j szkodliwe dla otoczenia.
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Typ bierny. Daleko bardzie j pomyślne w y n ik i daje pedagogika leczni
cza w  stosunku do typu  b i e r n e g o  niedorozwoju moralnego. Dzieci przy 
pewnym  stopniu zamożności mogą nawet pozostać w  domu rodzicielskim , 
o ile istn ie ją gwarancje zastosowania odpowiednich metod wychowawczo- 
leczniczych —  i tu ta j jednak bardzie j wskazane jest umieszczanie dzieci 
w  odpowiednich zakładach. Współczesna pedagogika lecznicza —  głównie 
pod w pływ em  doskonałego znawcy tej dziedziny, badacza angielskiego 
C y r y l a  B u r t a  —  opiera się na doświadczeniu, że większość przestępstw, 
popełn ianych przez dzieci m oraln ie upośledzone, polega na oddziaływaniach 
popędowych, wychodzi bowiem z założenia, że główną rolę odgrywa tu ta j 
nie rodzaj ins tynktu , ale stopień jego rozwoju. Odróżnia przytem  ins tynkty  
s t e n i c z n e ,  ja k  głód, popęd p łc iow y, chciwość, ciekawość, popęd włóczę- 
gowski, uważając, że nadm ierny rozw ój tych popędów może być często po
wodem przestępstwa. Również do przestępczości prowadzić może b rak  d r u 
g i e j  ka tegorji instynktów , które noszą nazwę a s t e n i c z n y c h ,  ja k  czu
łość, tk liw ość, obrz3rdzenie, obawa i t. p. Ponieważ in s tynk ty  są w łaściw o
ścią biologiczną wrodzoną, więc i wypływ ające z n ich  przestępstwa nie są 
popełniane w  sposób wyrozum owany, ale n ie jako pod przymusem sił p rzy 
rodzonych i odziedziczonych. Należy przeto ku ltyw ow ać ins tynk ty  szlachet
ne, w pływające hamująco na ins tynk ty  steniczne, te zaś powściągać, skiero
wując je  na w łaściwą drogę, np. pozwolić ins tynk tow i wojowniczości w y ła 
dowywać się w  wyczerpujących grach ruehow3rch lub neutralizować in 
s tynkty  chciwości przez k u lt 3̂ wowanie prawa własności p ^ w a tn e j samego 
młodocianego delikwenta. Również i w  dziedzinie wzruszeniowości dają się 
odróżnić typy  s t e n i c z n o - a k t y w n e  oraz typy  a s t e n i c z n e  czyli 
s t ł u m i o n e .  Dla typów  stłum ionych wskazana jest samokontrola, oparta 
na daleko posuniętem zaufan iu  wzajemnem wychowawcy i  wychowańca, dla 
typów  aktyw nych natom iast —  swoboda w  szerokim zakresie z zastosowa
niem sportów, g ier ruchow 3Tch i ćwiczeń cielesn3'ch na jlep ie j w warunkach 
pobytu  na wsi, z uwzględnieniem kojącego w p ływ u  ry tm ik i i  m e lod ji m u
zycznej. W  tym  celu również mogą być spożytkowane instytucje, w  k tó rych  
p rzy  dość surowej dysc3p lin ie  kładzie się nacisk specjalny na ćwiczenia cie
lesne i rzemiosła. Zaleca się również stosowanie odpowiednio prowadzo
nych ćwiczeń m o ra li^ c li,  np. przy skłonności do kradzieży dawanie po
leceń, dotyczących operowania pieniędzmi.

Sugestia uczuciowa. W  ostatn ich czasach również pod w pływ em  psy
chologicznych koncepcyj W i t t a s k a  zaczęto do dzieci z niedorozwojem 
m ora lnym  stosować, zamiast dawnej m etody t. zw. p r z e n o s z e n i a  
u c z u ć ,  również i metodykę s u g e s t y j n ą ,  opierając się na fakcie znacznej 
s u g e s t y j n o ś c i  dziecka n ie ty lko  w dziedzinie m y ś l e n i a ,  ale i w  dzie
dzinie u c z u c i a .  Otóż ponieważ właściwością charakterystyczną niedo
rozw oju  moralnego jest wrodzona niemożność przerzucenia mostu ko jarze
niowego pom iędzy zabarw ionym  dodatnio czy u jem nie faktem  nagrody lub 
ka ry  a etyczną wartością postępku, przeto zw ykłe  metody, oddziaływające 
zapomocą „przenoszenia uczuć“ , zawodzą tu ta j zazwyczaj zupełnie. Nato
miast przy pomocy s u g e s l j i  u c z u c i o w e j  następuje bezpośrednie ze



S zko ły  i zak łady  d la  dzieci upośledzonych m ora ln ie 437

spolenie wyobrażenia etycznie dodatniego postępku z odpowiednią reakcją 
uczuciową —  i w  ten sposób dziecko un ika  owej drogi okólnej, którą u tru 
dnia m u albo zgoła uniem ożliw ia jego swoista cecha umysłowości.

Zakłady zagranicą i w  Polsce. Poza A n g l j ą  wzorowe zakłady dla 
dzieci ze spaczeniem poczuć m ora lnych znajdujem y w  S z w a j c a r j i  
( B a c h  s t e l l e  n, K e h r z a t z ,  A l b i s b r u n n ,  I e s s e n b e r g ,  D r o -  
g n e u s pod R o m o n t ) ,  w A u s t r j i  ( E g g e n b u r g ,  K a i s e r - E b e r s -  
d o r f ) ,  w  N i e m c z e c h  ( L i c h t e n b e r g ) ,  w  B e l g j i  ( C h a r l e r o i )  
i w  J u g o s ł a w j i  ( B e l g r a d ) .

W Polsce. Dla dzieci i m łodzieży m o r a l n i e  u p o ś l e d z o n y c h  ma
m y następujące zakłady:

zakład wychowawczo-poprawczy w  Głazie, pow. w ie luński, woj. łódz
kie, u trzym yw any przez M inist. Sprawiedliwości —  3 oddz. z internatem ;

zakład wychowawczo-poprawczy w  W ielucianach w w oj. w ileńskiem , 
u trzym yw any przez M inisterstwo Sprawiedliwości —  7 oddz. z internatem ;

szkoła powszechna specjalna w W arszawie na Nowem Bródnie —  
3 oddz. z internatem ;

szkoła specjalna powszechna w Łodzi —  5 oddz. z internatem ; 
szkoła powszechna specjalna w  W iln ie  —  2 oddz. (eksternat); 
k ra jow y  zakład wychowawczy w Antoniew ie w  woj. poznańskiem, 

u trzym yw any przez Starostwo Kra jowe —  2 oddz. z internatem ;
kra jow y zakład wychowawczy w  Cerekwicy Nowej w  woj. poznań

skiem, u trzym yw any przez Starostwo Krajowe —  1 oddz. z internatem ;
k ra jow y  zakład wychowawczy w  Szubinie w  woj. poznańskiem, u trz y 

m ywany przez Starostwo Krajow e —  2 oddz. z internatem ;
k ra jo w y  zakład wychowawczy w  Cieszynie w  woj. Śląskiem, u trzym y

wany przez województwo 4 oddz. z internatem ;
kra jow y zakład wychowawczy w  Chojnicach w  woj. poznańskiem, 

u trzym yw any przez Starostwo Kra jow e —  2 oddz. z internatem ;
szkoła specjalna powszechna w Katowicach (Bogucice) w woj. Śląskiem, 

utrzym ywana przez gminę m iejską —  3 oddz. z internatem ;
Ins ty tu t O pieki M oralnej —  W arszawa-M okotów, u trzym yw any przez 

Magistrat m. W arszawy —  3 oddz. z in ternatem ;
zakład wychowawczy w  Studzieńcu pow. Skierniewice woj. warszaw

skiego, u trzym yw any przez Tow. „P a trona t nad nie le tn im i*1 —  z internatem.
Ogółem w  zakładach tych  w  r. 1927 wychowywało się około 1350 dzieci 

i młodzieży.
Jak w idać z powyższego, zakłady te są u nas organizowane i u trzym y

wane przez: 1) M inisterstwo Sprawiedliwości, 2) samorządy, 3) M inisterstwo 
W . R. i O. P., 4) instytucje  społeczne, 5) pa tronaty nad n ie le tn im i oraz 
6) zakony, zgromadzenia i gm iny wyznaniowe. Smutna rzeczywistość wska- 
zuje, że w  k r a j u  n a s z y m  n i e  p o s i a d a m y  w c h w i l i  o b e c n e j  
a n i j e d n e g o  z a k ł a d u  p a ń s t w o w e g o  l u b  s a m o r z ą d o w e g o  
d l a  m o r a l n i e  u p o ś l e d z o n y c h  d z i e w c z ą t ,  co stwarza koniecz
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ność umieszczania typów  tak ich  w  zakładach pryw atnych  lub klasztornych, 
nie zawsze posiadających odpowiednio w ykw a lifiko w a n y  personel wycho
wawczy. Jak dotąd, w  Polsce m yśl p e d a g o g i c z n a  i  m yśl p r a w n i c z a  
stanęły na dwu przeciw ległych biegunach w  poglądach na przynależność, 
a więc i  k ie runek tego rodzaju zakładów: zakłady, organizowane przez M i
nisterstwo W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego, mają w yraźny 
i zdecydowany charakter zakładów wycliowawczj-ch w  znaczeniu p ro fila k 
ty k i społecznej, natom iast zakłady, organizowane przez M inisterstwo Spra
w iedliwości i starostwa, cechuje piętno ka ry  i tendencja przym usowej po
p raw y —  są to zatem więzienia w  m injaturze. W  m yśl tego pow inn iśm y dą
żyć, ja k  to tra fn ie  fo rm u łu je  W  a w r  z y n o w s k  i, ażeby: 1) w  jaknajszyb- 
szym czasie wszystkie specjalne zakłady wychowawcze podlegały nadzorowi 
M inisterstwa W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego, p rzy  dobrze 
zorganizowanej współpracy M inisterstwa Sprawiedliwości i M inisterstwa 
O pieki Społecznej, 2) ażeby wychowawcam i w zakładach tego typu b y li za
wsze nauczyciele specjalnie do tego przygotowani, 3) ażeby zakłady tego 
typu  m ia ły  dobrze zorganizowaną szkołę, opartą na czynn iku zainteresowa
nia, i  rac jona ln ie  zorganizowane przygotowanie zawodowe i 4) ażeby wy- 
chowańcy m ie li zapewnioną opiekę po ukończeniu zakładu. Obok tych n a j
ważniejszych postulatów  w organizacji tak ich  zakładów niezbędny jest d a l
szy rozwój in s ty tuc ji S ą d ó w  d l a  n i e l e t n i c h  oraz zorganizowanie 
p rzy n ich  pracowni psychologicznej pod k ie runk iem  lekarza-psychopatologa.

K l in ik i  psychologiczne. C iekawy jest również pom ysł stwarzania spe
c ja lnych  k l i n i k  p s y c h o l o g i c z n y c h  dla dzieci m oraln ie upośledzo
nych ze skłonnościam i przestępczemu Pierwsza taka k lin ik a  została zało
żona w Ameryce w 1909 r. przez d-ra H e a l y ’ego.  Obecnie istn ie je już k i l 
ka tak ich  k l in ik  w większych miastach am erykańskich, istn ieją również tak 
zwane „ k l in ik i wędrowne11, stworzone przez organizację L i g i  p r o f i l a k 
t y k i  p s y c h i c z n e j .  Również i Anglja  posiada k ilk a  tak ich  instytucyj, 
k tó rych  celem jest naukowe zbadanie dzieci m oraln ie upośledzonych, dostar
czanych przeważnie przez szkoły i sądy. K lin ik i takie, w których, prócz dwu 
psychologów, obowiązkowo czynny jest również lekarz-psychjatra, decydują 
na zasadzie w yn iku  (badań o dalszym losie, stanowiąc jednocześnie szkołę 
demonstracyjną dla nauczycieli, p racow ników  społecznych i  op iekunów 1).

Na zakończenie wspomnę jeszcze, że w  lecznictw ie niedorozwoju m o
ralnego znalazła również pewne zastosowanie i d e o l o g j a  p a t r o n a ż u  
r o d z i n n e g o  ( p a t r o n a g e  f  a m  i 1 i  a 1) drogą stwarzania s z t u c z n e 
g o  g n i a z d a  r o d z i n n e g o  (patrz wyżej).

Opieka nad dzieckiem psychopatycznem. Co się tyczy szkół i zakładów 
dla dzieci p s y c h o p a t y c z n y c h ,  które w  życiu szkolnem fig u ru ją  często 
pod nazwą „dziec i z wadam i charakte ru11 i „dzieci trudnych  do prowadze
n ia11, to łagodniejsze postaci k o n s t y t u c j i  p s y c h o p a t y c z n e j  mogą 
być wychowywane w  domu i kształcone w  szkole zw ykłe j —  pod w arunkiem  
wszakże dokładnego zrozumienia przez nauczycieli i  wychowawców specjal

l ) Organizacja podobnej k lin ik i w  W arszaw ie jest obecnie w to k u . (P rz y p . R e d a k c ji) .
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nych właściwości dzieci tego typu w dziedzinie w oli, uczucia i popędów 1). 
Natomiast cała w ie lka kategorja przj^padków cięższych wymaga wychowa
nia i nauczania w  s p e c j a l n y c h  z a k ł a d a c h  w y c h o w a w c z o - l e c z -  
n i c z y c h ,  prowadzonych przez fachowe s iły  pedagogiczne przy ścisłej 
współpracy lekarza-psychopatologa. Doświadczenie wykazuje, że już samo 
usunięcie dziecka psychopatycznego ze środowiska domowego, które nie 
po tra fi z należytą równowagą i spokojem ustosunkować się do zaburzeń 
charakteru i usposobienia dziecka, jest n ie jednokrotn ie potężnym środ
kiem  leczniczym. W  w ie lu  wypadkach stan podniecenia, lęku, natręctwa 
myślowego i wyczerpania nerwowego młodocianych, psychopatów czyni 
nieodzownem, ażeby zabiegi pedagogiczno-lecznicze poprzedzone b y ły  k ró t
k im  okresem l e ż e n i a  w  ł ó ż k u ,  k tó ry  pow inien być wyzyskany w celu 
nawiązania bliskiego kontaktu  i węzłów zaufania i  serdeczności pomiędzy 
dzieckiem a personelem wychowawczym  zakładu. Dopiero po przebyciu 
tego okresu rozpoczyna się w łaściw y w p ływ  zakładu na dziecko w  postaci 
l e c z e n i a  p r a c ą .  D la chłopców wchodzą tu  w  grę przedewszystkiem za
jęcia w warsztatach i w ogrodzie, dla dziewcząt —  prócz pracy w ogrodzie 
również i zajęcia gospodarskie. Rozumne kie row n ictw o tych  zajęć pow inno 
w yrobić w wychowańcu zadowolenie i wytrzym ałość w  pracy oraz odwró- 
c*ć jego psychikę od chorob liw ych a dokuczliw ych skojarzeń myślowych. 
W  tym  celu na jbardzie j przydatną okazuje się praca wspólna, łącząca wy- 
chowańców w pewne grupy —  oparte na zasadach doboru odpowiednich 
b p ó w  i charakterów  z równorzędnym  poziomem wytrzym ałości. W y trzy 
małość zaś ku ltyw ow ać należy zapomocą w praw y i powolnego wdrożenia, 
Przerw odpowiedniej długości i częstych zm ian kategorji pracy, przede
wszystkiem zaś obudzenia obowiązkowości wychowańca przez powierzenie 
mu jakie jś pracy samodzielnej. Bardzo doniosły w p ływ  wyw iera tu ró w 
nież pewien rygor, k tó ry  polega na w yrab ian iu  posłuszeństwa i  poszanowa
nia względem starszych i uspołecznieniu m aleńkich obyw ate li rzeczypospo- 
lite j zakładowej.

Leczenie pracą. Dopiero po opanowaniu ko n flik tó w  psychicznych, sta
nów podniecenia i  przygnębienia oraz nadm iernej pobudliwości w z ru 
szeniowej okazuje się możliwe, a nawet wskazane prowadzenie dalsze 
uprzednio rozpoczętych studjów. U tratę roku  szkolnego, k tó ra  często pocią
ga za sobą leczenie zakładowe i przeciw czemu tak nierozsądnie protestują

l ) Szczegóły patrz w  rozdz. „H igjena wychowawcza". W ie lką  pomocą przy prowa
dzeniu w szkole dzieci usposobionych psychopatycznie powinna być wchodząca w  życie 
instytucja psychologów szkolnych (gimn. im. Reya, im. Zamoyskiego, im. gen. Sowiń
skiego, im. Stef. Batorego w  W arszawie i w niektórych warszawskich szkołach po
wszechnych) oraz poradnie wychowawcze dla dziatwy w  wieku przedszkolnym i  szkol
nym pryw atne (około roku 1900 jednym  z pierwszych lekarzy-psychopatologów u nas 
b ył dr. J. Gawroński, późniejszy k ierow nik szkół specjalnych w  Vevey i w W ieleniu, 
w wojew. poznańskiem) i społeczne, które w  r. 1919 zapoczątkował dr. Jaroszyński, 
a które w  ostatnich latach powstały w W arszawie (przy Tow . Eugeniczncm, przy Tow. 
Przyjació ł Dzieci, przy Ośrodku Zdrow ia na Grochówie), w Krakow ie (przy klinice neu
rologicznej prof. P iltza), we Lwowie i w  W iln ie . Patrz pracę dr. Z. Rozenblumównyi 
■O poradnictwie pedologicznem w  mies. „Życie Dziecka". 1932, iNr. 1, 2 (P rz y p . R e d a k c ji)
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nieuświadom ieni rodzice, okupuje tu  sowicie osiągnięcie równowagi psy
chicznej, które w  w ie lu  wypadkach uratować może wprost zagrożoną egzy
stencję życiową dziecka. Często już jednoroczny pobyt dziecka we wzorowo 
prowadzonym  zakładzie stanowi dostateczną podstawę pedagogiczno-lecz- 
niczą oraz gwarancję un ikn ięc ia  nawrotów. W  cięższych przypadkach, 
rzecz prosta, pobyt w  zakładzie trw ać m usi dłużej, a czasem nawet przez 
k ilk a  lat. W  każdym  w ypadku wszakże po opuszczeniu zakładu bardziej 
pomyślnem okazuje się u m i e s z c z e n i e  d z i e c k a  w  środowisku zrów 
noważonej pod względem nerwowym  r o d z i n y  o b c e j  („sztuczne gniaz
do rodzinne '1) , aniżeli pow rót do własnego domowego ogniska.

Polska, k tó re j doskonała organizacja szkolnictwa specjalnego dla dzieci 
umysłowo upośledzonych pod w ielom a względam i może być wzorem dla 
zagranicy, n ie  posiada dotąd ani jednego bądź publicznego, bądź prywatnego 
zakładu dla dzieci psychopatycznych, to też zrealizowanie tego zagadnienia 
należy do na jbardzie j palących postulatów  w tej dziedzinie wychowania.
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SZKOŁY I ZAKŁADY WYCHOWAWCZE
dla dzieci głuchoniemych, niewidomych i głuchociemnych

N A P IS A Ł A
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D T R E K T O R K A  P A Ń S T W . IN S T Y T U T U  P E D A G O G IK I S P E C JA L N E J .

I. SZKOŁY I ZAKŁAD Y D LA  DZIECI GŁUCHONIEMYCH.

„ G łu c h o n ie m iTerm inu  „dziecko głuchonieme1' używ ają nie wszystkie 
ustawodawstwa szkolne Europy. Anglja  np. w ustawach swoich p rzy jm u je  
te rm in  dziecko „g łuche11; ustawodawstwo pruskie specyfiku je jasno, jak ie  
dzieci pod tym  term inem  „głuchoniem e11 rozumie. Stanowisko takie jest zu
pełnie racjonalne ze względu na nieporozumienia, jak ie  te rm in  ten może 
nasuwać już choćby przez to, że dziecko głuchonieme, odpowiednio stale 
kształcone, zczasem wyucza się w pewnej mierze mówić, przestaje więc być 
nieme i jest ty lk o  głuche. Niemota nie zawsze zresztą wiąże się z głuchotą 
i odwrotnie, jako  p rzyk ład  służyć tu ta j mogą przypadki t. zw. n iem oty słu
chowej (brak zdolności rozum ienia m ow y przy zachowaniu słuchu), dalej 
Przypadki u tra ty  słuchu w późniejszym wieku, k iedy mowa jest już dobrze 
rozw inięta i t. p.

I)o rozpowszechnienia te rm inu „ d z i e c k o  g ł u c h o n i e m e 1' przyczy
nia się prawdopodobnie fakt, że głuchota osobnika w jego wczesnem dzie
ciństwie, w  okresie rozw oju m owy, musi zawsze pociągać za sobą jako  sku
tek niemotę. W  dobrze zorganizowanej opiece wychowawczej nad tem i dzieć
m i należałoby, p rzy  ich selekcji i k lasy fikac ji, te rm iny  te poddać głębokiej 
analizie i zróżnicowaniu. Ponieważ jednak, ogólnie biorąc, szkolnictwo dla 
t. zw. dzieci głuchoniemych, zarówno ze względu na organizację ja k  i me
tody nauczania, pozostawia wiele jeszcze do życzenia, term inem  tym , z ma- 
łem i w y ją tkam i, posługują się powszechnie, obejm ując n im  dzieci zupełnie 
głuchonieme, ja k  i wyuczone w  pewnej mierze m owy ustnej oraz dzieci 
z resztkam i słuchu. Natura ln ie, że w  statystykach, przeprowadzonych w  róż
nych kra jach, w  ogólnej liczbie dzieci głuchoniemych będą podane zarówno 
dzieci, dotknięte niemotą z zachowaniem słuchu, ja k  i takie, które w póź
niejszym w ieku słuch u trac iły . Z powyższych też przyczyn w  pracy n in ie j
szej te rm in  „dziecko głuchonieme11 m usieliśm y zachować.
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Statystyka. Naukowo i systematycznie przeprowadzonej statystyki g łu 
choniemych nie mamy. Przeważnie są to dane, zbierane dorywczo, niedo
kładnie, bez głębszego porozum ienia się co do k ry te rjó w  i k lasy fikac ji. To 
też niemożliwością jest porównywanie statystyk różnych kra jów , trudno jest 
nawet z naukowego punktu  w idzenia porównywać statystyki, zbierane w  róż
nych okresach w tymże kra ju . W  każdym  razie jednak istniejące sta tystyki 
g łuchoniem ych wskazują na z a l e ż n o ś ć  l i c z b y  g ł u c h o n i e m y c h  
o d  r ó ż n y c h  c z y n n i k ó w ,  tak ich  ja k : płeć, wyznanie, w a ru n k i k l i 
matyczne i geograficzne, choroby przebyte w  łonie m a tk i i w okresie dzie
ciństwa, w a runk i sanitarne środowiska i inne.

Odsetek głuchoniem ych w różnych k ra jach  jest bardzo rozm aity  w  za
leżności od w arunków  klim atycznych, ku ltu ra ln ych  i higjenicznych. I  tak 
na 10.000 mieszkańców:

Polska m ia ła  w 1921 r. 13,3 głuchoniemych
Austrja  (Triest) „  1910 „  5,9 głuchoniemych *)
Austrja  (Karyntja) „  1910 „  31,8 „
Szwajcarja „  1870 ,, 24,5 „
Luksem burg „  1922 ,, 5,9 „
N iemcy „  1925 ,, 6,9

Niestety, m a te rja ł ten nie zawsze daje podstawy do porównań, jako ze
brany w  rozm aitych latach, i może ilustrować jedynie stan liczbow y g łu 
choniemoty w różnych kra jach, w n iektórych jednak wypadkach zestawie
nia porównawcze są w  powyższej tab licy  możliwe i rzucają ciekawe św iatło 
na w p ływ  różnych czynn ików  na liczbę głuchoniemych. Jaskrawym  p rzy
kładem  tego będzie duża liczba głuchoniem ych w  górzystej Szw ajcarji i m a
ła w n iz inne j H o land ji (3,4). Charakterystyczne św iatło  na w p ływ  różnych 
czynn ików  na liczbę głuchoniem ych zdają się rzucać również zestawienia 
liczbowe głuchoniemych w poszczególnych województwach Polski według 
spisu ludności z dnia 30 września 1921 r. Wogóle, według tego spisu, mamy 
na 10.00 ludności 13,3 głuchoniem ych, z tego:

W ojewództwa centralne 12,1 na 10.000 ludności
,, wschodnie 12,7 ,, „  „
„  zachodnie 9,7 „  „  ,,
„  południowe 16,9 ,, „  „

Śląsk Cieszyński 14,0 „  „  „

Najw iększy więc odsetek głuchoniem ych przypada na województwa 
południowe, na jm nie jszy na zachodnie, co możnaby może w  pewnym  stop
n iu  tłum aczyć charakterem  górskim , względnie rów n innym  terenu.

*) Dane te zaczerpnięte zostały z H a n d b u c h  d e s  T  a u b s t u m  m e n w  e s e n s 
herausg. vom Bundę Deutscher Taubstum menlelirer, Osterwieck am H arz, Stande, 1929, 
str. 770.
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Liczba dzieci g łuchoniem ych w  w ieku szkolnym w Polsce wynosiłaby 
w 1928 r., według obliczeń J. Hellm ana 1), około 7.000. dorosłych zaś g łu 
choniemych m ie libyśm y wówczas 39.900.

S tatystyki, uwzględniające p r z y c z y n y  g ł u c h o n i e m o t y ,  w yka 
zują w ie lką zależność tego kalectwa od różnych chorób zakaźnych wysyp
kowych, tyfusu, zapalenia opon mózgowych lub mózgowo-rdzeniowych, od 
chorób wenerycznych, stanów zapalnych ucha, różnych zaburzeń w okre
sie życia płodowego. W ażną rolę odgrywają tu  także przyczyny zwyradnia- 
jące, ja k  a lkoholizm , w ie lka nędza i  związane z tem złe pod każdym wzglę
dem w arunk i zdrowotne, gruźlica i inne. Punktem spornym, niedostatecznie 
dotychczas wyjaśnionym , by łoby pokrew ieństwo rodziców, które, według 
w ie lu badaczy, jest m iędzy innem i jedną z przyczyn głuchoty.

Poznanie bliższe przyczyn głuchoty ma doniosłe znaczenie zapobiegaw
cze, czego dowodem być mogą zestawienia statystyczne danego k ra ju  w róż
nych latach. W idać z n ich  bowiem, ja k  różne środki zapobiegawcze, a prze
dewszystkiem rozw ija jące się w p ływ y  h igjeny, wzrost w arunków  sanitar
nych zmniejsza liczbę wypadków  głuchoty. Za przyk ład  służyć mogą Niem
cy, które w 1900 r. m ia ły  8,9 głuchoniemych na 10.000 mieszkańców, 
w 1925 r. zaś, wraz z podniesieniem w arunków  h ig jeny i celowego zapobie
gania głuchocie, liczba ta spadła z 8,9 do 6,9.

W  c e l o w e m  z a p o b i e g a n i u  g ł u c h o c i e ,  w całej akc ji zapo
biegawczej w te j dziedzinie i w podnoszeniu w  tym  celu w arunków  sanitar
nych doniosła rola przypada w  udziale, obok lekarza, nauczycielom i wy - 
chowawcy. W in ien  on w trosce o los powierzonych mu dzieci p iln ie  z ja w i
ska te badać i drogą współpracy z lekarzem uświadamiać otoczenie, sze
rzyć zrozumienie potrzeby zasadniczych w arunków  życia higjenicznego, za
pobiegać w arunkom , prowadzącym  do kalectwa.

%
❖ *

Rys historyczny rozwoju opieki wychowawczej. Opieka wychowawcza 
nad głuchoniem ym i zaczyna się planowo rozw ijać dopiero od końca X V II I  
w ieku, t. j. od ch w ili założenia w  P a r y ż u  p i e r w s z e j  n a  ś w i e c i e  
s z k o ł y  d l a  g ł u c h o n i e m y c h .  W  starożytności bowiem i  w  całem 
średniowieczu odm awiano głuchoniem ym  wszelkich p raw  ludzkich, uzna
wano ich za ludz i niezdolnych do kształcenia się, pozbawionych wszelkich 
możliwości rozw oju  intelektualnego i  skazanych na ciężki los tułacza, że
braka, lub  w  najlepszym razie n iem iłosiernie wyzyskiwanego pracownika 
fizycznego.

Pierwszą wiadomość o próbie uczenia głuchoniemego czerpiemy z k ro 
n ik  angielskich, które notu ją , że w końcu V II  w. po Chrystusie św. J o h n  
B e v e r l e y ,  arcybiskup Yorku, w yuczy ł m ów ić pewnego głuchego chłopca. 
Byłaby to więc pierwsza w  te j dziedzinie próba na świecie. Prawdopodobnie

*) Hellm an Jan. Liczba głuchoniemych, niewidomych i kalek według spisu ludności 
z dnia 30.IX  1921 r. S z k o ł a  S p e c j a l n a ,  t om IV,  Nr .  1.
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próby takie po jaw ia ły  się i  później, g inęły jednakże bez śladu dla p rzy 
szłości.

Dopiero od pierwszej po łow y X V I w. zaczynają się pojaw iać, dorywcze 
coprawda, n iem nie j jednak ważkie dla przyszłości p róby jednostkowego 
kształcenia głuchoniemych. Pierwszemi tak iem i próbam i b y ły  prace J e- 
r ó m e  C a r d a n a  i m nicha hiszpańskiego zakonu benedyktynów P e d r o  
P o n c e  z po łow y X V I w. M nich ten, posiłku jąc się już jakoby metodą 
głosową, próbow ał głuchych uczyć mowy.

W  X V II w. m nich tegoż zakonu J u a n  P a b l o  B o n e t  uczy głucho
niem ych i  wydaje pierwszą na świecie książkę o kształceniu głuchonie
m ych (1620 r.). Zainteresowanie tem zagadnieniem zaczyna wyraźnie w zra
stać wśród badaczy różnych k ra jó w  z chw ilą  w ydania drukiem  przez dr. 
J a n a  A m  m o n  a w  Amsterdamie w  końcu X V II w. pracy p. t. „Surdus 
loąuens seu methodus qua, qu i surdus natus est, loqu i discere possit“  
(1692 r . ) ; w pracy te j autor w bardzo ciekawy sposób przedstawia metodę 
nauczania m owy ludz i głuchych. Książka rozeszła się szybko, by ła  tłum a 
czona na różne język i i  m ia ła bez wątpienia duże znaczenie w  rozw oju  me
tod nauczania głuchych, w ykazyw ała bowiem, że jest ono w  zupełności mo
żliwe i dawała metodyczne podstawy nauczania wym owy. Nieco późnie j
szym pionierem  i p racow nik iem  w  tej dziedzinie by ł w  Paryżu R o d r i g u e z  
P e r e i r e ’ a; w yuczył on k ilk u  głuchoniem ych m owy z dużem powodze
niem i metodę tę propagował z w rodzonym  sobie entuzjazmem.

W szystkie wym ienione wyżej prace stanow iły odosobnione próby 
kształcenia głuchoniemych, nie by ły  ujęte w  żaden system i nie dawały pod
staw do objęcia opieką wychowawczą wszystkich głuchoniemych. Dopiero 
koniec X V II I  w. zaznaczył się we F ra n c ji doniosłym  faktem  w  te j dziedzi
nie. W  1770 r. l ’a b b e d e  l ’E p e e  z a k ł a d a  w  P a r y ż u  p i e r w s z ą  
n a  ś w i e c i e  s z k o ł ę  d l a  g ł u c h o n i e m y c h 1). W  pracy swej opiera 
się głównie na mowie m im icznej, a oprócz tego uczy w ychow anków  palco
wego alfabetu. De 1’Epee szkołą swą zainteresował szerokie ko ła  w  k ra ju  
i zagranicą. W ie lu  ciekawych spieszyło do Paryża, chcąc b liże j przyjrzeć 
się nauczaniu głuchoniemych. Od tej też ch w ili zaczyna się ruch w  dziedzi
nie organizacji szkół dla głuchoniemych. L ’a b b e  S i c a r d ,  uczeń i następ
ca de  1’ E p e e , dyrekto r paryskie j szkoły, walczy o powszechne nauczanie 
głuchoniemych. W  czasie rew o luc ji francuskie j n ie ty lko  u trzym uje , ale 
i rozw ija  swą szkołę i  wydaje przew odnik do nauczania głuchoniemych. 
F ranc ja  więc rzuca św iatło na sprawę kształcenia głuchoniem ych i  daje 
podstawy do organizacyj w  tej dziedzinie.

W  tym  samym praw ie czasie, k iedy 1’a b b e  de  1’E p e e  zw róc ił po
wszechną uwagę pracą swą nad głuchoniem ym i w  Paryżu, S a m u e l  H e i -  
n i c k e ,  p ryw a tny  nauczyciel w  Niemczech, zainteresował się książką A m 
in  o n  a i zaczął uczyć głuchoniem ych metodą głosową. B y ł on jtwórcą

*) W łaściwie pierwszą szikołą była utworzona w  1760 r. przez T o m a s z a  B r a i d -  
w  o o d a szkoła w Edynburgu, nie m iała ona jednak żadnego w pływ u na ruch w lej 
dziedzinie, gdyż po dwu latach została zamknięta.
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pierwszej n iem ieckie j szkoły dla głuchoniemych, którą  założył w 1778 r. 
w L ipsku. Nauczanie głuchoniemych u ją ł w pewien system, dał pewne pod
stawy metodyczne i  p o tra fił n iem  zainteresować społeczeństwo.

Od tego czasu powoli zaczynają 
się zjaw iać w Europie i w  Ameryce 
szkoły, ksztatcące głuchoniemych.

W  P o l s c e  p i e r w s z y  t a k i  z a- 
k ł a d  p o w s t a j e  w W a r s z a w i e  
w 1817 r. dzięki ks. J a k ó b o w i  F a l 
k o w s k i e m u .

Ruch organizacyjny w tej dziedzi
nie posuwa się wszędzie bardzo wolno, 
napotyka na wiele przeszkód, uprze
dzeń, przesądów i trudności różnej na
tury, tak że i w chw ili obecnej ani 
liczba szkól nie odpowiada potrzebie 
głuchoniemych, ani wartość metod 
nauczania nie stoi na wysokości za
dania,—  możnaby powiedzieć, że szu
kamy zaledwo dróg do właściwego roz
wiązania sprawy kształcenia głucho
niemych.

Z punktu widzenia ustawodaw
czego praca ta również bardzo wolno 
posuwa się naprzód. Obowiązek szkol
ny dla głuchoniemych istn ie je zale- . . .
/  5 J ,  _  . .  Ks. Jakob Falkowski, założyciel i pierwszy

dwo w n iektórych państwach: D an ji, (18,7_ 1831) Inst Głuch. j 0 c iemnm-
Norwegji, A ng lji, Szwecji, Węgrzech, ,ych w Warszawie.
Włoszech, Czechosłowacji, F in land ji
1 n iektórych prow incjach Niemiec. Ze
względu na to, że w  Prusach wprowadzono obowiązek szkolny dla głucho
niemych w  1911 r., w  województwach poznańskiem, pomorskiem  i  Śląskiem 
istnieje ustawowy obowiązek szkolny dla tych  dzieci. Wogóle jednak spra
wa ta nie jest jeszcze ustawowo w Polsce unormowana.

Program i metody nauczania. Program  pracy szkół i  zakładów dla g łu
choniemych przew iduje przeważnie 8-letnie nauczanie i ponadto jeszcze
2 lub  3-letnie przygotowanie zawodowe. W  w ie lu  zakładach przy szkole 
są ogródki dziecięce dla dzieci w  w ieku przedszkolnym. Powszechnie p ra 
wie przyję to metodę ustną nauczania głuchoniemych, poświęcając pierwsze 
lata pracy szkolnej głównie t. zw. a rtyku lac ji, wobec tego w  następnych la 
tach naukę szkolną zdobywają już dzieci drogą m owy ustnej, pisma i od
czytywania z ust. Zakres program u nauczania głuchoniem ych trudno okre
ślić, różni się on bardzo w  poszczególnych kra jach, w  każdym  razie jednak 
nigdzie nie dorównywa program ow i szkoły elementarnej danego kra ju .

Metoda nauczania m owy przechodziła różne etapy; w  Niemczech w y 
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raźnie zaznaczyły się 2 k ie ru n k i: V a t t e r a  i M a l i s c h a .  Pierwszy w y 
chodzi z a rtyku la c ji oddzielnych dźwięków, drug i zaleca zaczynać od ca
łych  słów i uczy jednocześnie odczytywania z warg, pisma i czytania ca
łych  jednostek mowy. Obecnie powszechnie zwracają uwagę próby zasto
sowania w  szkołach d la  głuchoniem ych metody czytania Decroly’ego. Nie 
miejsce tu ta j na analizę tych metod, zaznaczamy jedynie, że każda z n ich 
wymaga wielkiego w ys iłku  ze strony dziecka i nauczyciela. Są to godziny 
pracy bardzo męczącej, wymagającej dużego skupienia uwagi, a w pewnym  
k ie runku  i dużej pracy myślowej. Dziecko musi bardzo uważnie przyglą-

Rys. 196. Instylut Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie.

dać się narządom a rtyku lacy jnym  osoby mówiącej, zauważyć dobrze ich 
układ, aby go mogło naśladować. Często pomocą do powtórzenia w ym ó
wionego przez nauczyciela dźwięku jest d lań wyczucie ręką drgań jego 
krtan i, stwierdzenie s iły  wydechu powietrza, sprawdzenie w  lustrze dla po
równania układu ust swoich, często w  początkach potrzebna jest in terw en
cja nauczyciela dla praw idłowego układu języka przy w ym aw ian iu  jak ie 
goś dźw ięku i t. p. Słowem, zarówno dla ucznia jak  i dla nauczyciela praca 
jest trudna i bardzo męcząca (rys. 197).

Powszechnie praw ie punkt ciężkości nauczania głuchoniemych leży 
w nauce m owy z uszczerbkiem dla ogólnego rozw oju intelektualnego je 
dnostki. Ogólnie możnaby postawić ten zarzut, że w Irosce o wyuczenie 
m owy głuchoniemego odsunięto na p lan dalszy ogólny jego rozwój, że nie- 
dość jasno podkreślono tezę, iż jeżeli celem nauczania głuchoniemych ma 
być ich przystosowalność społeczna, to obok nauk i m owy najważniejszą 
podstawą te j przystosowalnośoi będzie właśnie m o ż l i w i e  n , a j d . a l e j  
p o s u n i ę t y  r o z w ó j  i n t e l e k t u a l n y  i wogóle psychiczny danej jed
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nostki. N ieporozumienie to odgradzało do ostatnich la t szkoły d la  głucho
niemych od haseł szkoły nowej, od żywych metod nauczania, od czynnej 
i twórczej postawy dziecka wobec otaczających je zagadnień, od samodziel
nego dochodzenia i badań. Ostatnie lata dopiero zdają się czynić wyłom  
w ru tyn ie  kształcenia głuchoniemych, wysuwając na pierwszy plan troskę 
o rozwój ogólny dziecka, jako zasadniczy czynn ik jego przystosowalności.

Kształcenie zawodowe. K s z t a ł c e n i e  z a w o d o w e  g ł u c h o n i e -  
m y c h prowadzone jest przeważnie w zakładach w specjalnie na ten cel 
przeznaczonych warsztatach, w  n iektórych jednak wypadkach zakład koń- 
czy wychowanie dziecka na nauce ogólnokształcącej, przygotowanie zawo
dowe zaś powierza m ajstrom , stojącym poza zakładem.

Rys. 197. Lekcja „wydobywania” głosu.
(Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie).

W ybór zawodów dla głuchoniem ych jest stosunkowo bogaty; do n a j
częściej upraw ianych zawodów należy zaliczyć: kraw iectwo, szewstwo, sto
larstwo, ślusarstwo, drukarstwo, in tro liga to rs tw o oraz k ró j, szycie, ha ft 
i  gospodarstwo domowe dla dziewcząt (rys. 198).

Klasyfikacja głuchoniemych dla celów szkolnych. W  organizacji opieki 
wychowawczej nad głuchoniem ym i ważną rolę odgrywa k l a s y f i k a c j a  
t y c h  d z i e c i .  Podstawy k la sy fika c ji są różne, a więc różne stopnie u tra ty  
słuchu, stopień ogólnych uzdolnień, w iek. Ciekawą organizację k la s y fi
ka c ji posiada Danja 1) . Nowoprzyjęte dzieci koncentru ją  się w  zakładzie 
próbnym  Fredericia, tu ta j poddaje się je badaniu, wydziela się dzieci z reszt-

‘ ) Szkoła Specjalna N r. 1, tom I I ,  1925/6 rok. H e  l i m a n  —  Sprawozdanie z IV  
międz. kongresu wychowania głuchoniemych.
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kam i słuchu i dzieci trochę mówiące do jednej klasy, a dziedzicznie głuche 
dzie li się na 3 kategorje: a, b i  c.

Grupa c pobiera naukę według metody pisanej i palcowej, dwie pozo
stałe według metody głosowej. Po roku  grupa c przechodzi do państwowej 
szkoły z internatem  w  Kopenhadze, gdzie pozostaje już do końca nauki; 
grupa niedosłyszących i trochę mówiących przechodzi po roku  do Nyborgu 
i pozostaje tam  również do końca nauki. Dzieci te j ka tegorji rozmieszcza 
się po stancjacli specjalnie dobranych i  opłacanych przez państwo. Grupy 
a i b pozostają przez dwa lata w  szkole próbnej we Fredericia, poczem osta
tecznie umieszcza się je  w  szkole a lub  b i  loku je  na stancjach.

W  tym  systemie k lasy fikacy jnym  na szczególną uwagę zasługuje fa k t 
umieszczania dzieci z grup a i b na stancjach, co sprzyja bardzo nauce mo-

Rys. 198. Praca głuchoniemych w zecerni. 
(Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych w W arszaw ie).

wy, gdyż dzieci głuche, obcując ciągle ze słyszącemi, które nie rozum ieją 
ich m igów, muszą się starać m ów ić ze swem otoczeniem. Tę samą metodę 
wprowadza system szlezwicki, p rzy ję ty  przez Szwecję, Norwegję, F in land ję , 
N iemcy i Austrję ; uznaje on in te rna ty  za organizację w prost zgubną dla 
n a u k i m owy i pozostawia jedynie in ternaty d la  grupy c lub  d, t. j. n a j
m n ie j uzdolnionych. Grupa ta w D an ji np. pobiera naukę jedynie podług 
metody pisanej i palcowej. Przytoczony p rzyk ład  k la sy fika c ji głuchonie
m ych wskazuje odrazu na racjonalną i  planową podstawę ich kształce
nia. Dotyczy to m iędzy innem i głuchoniemych m ałozdolnych (grupy c 
i  d), d la k tó rych  nauka metodą głosową przedstawia nieprzezwyciężone 
trudności; w łaściw ie m ówiąc, szkoła trac i z n iem i jedynie czas na naukę
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W Y K A Z SZKÓŁ I  ZAK ŁA D Ó W  DLA G ŁUCHO NIEM YCH  

według stanu z dnia 1 listopada 1930 roku.

Nr. N a z w a  i a d r e s
Rok'
zało
żenia

Kto utrzy
muje szkołę

Rodzaj
Liczba

jddziałów

Liczba 
wycho- 1 
wańców

1 Instytut Głuchoniemych 
i Ociemniałych. —  Warszawa, 

pi. Trzech Krzyży 4 —  6.
1817

Ministerstwo 
W . R. i O. P.

z internatem
16 klas,

4 ku rsy do
kształcające 
i 6 warsztat.

237

2 Publiczna szkoła specjalna dla 
głuchoniemych Nr. 156.— W a r
szawa, pi. Trzech Krzyży 4—-6.

1920
Ministerstwo 
W . R. iO .P .  
i magistrat

bez internatu 10 109

3 Publiczna szkoła specjalna dla 
głuchoniemych Nr. 97.— Łódź, 

Pabjanicka Nr. 34.
1915 z internatem 8 75

4 Publiczna szkoła specjalna dla 
głuchoniemych. —  Kraków, pl. 

W olnica 1.
1925

z internatem  
od r. 1930 5 49

5 Publiczna szkoła specjalna dla 
głuchoniemych. -  W ilno , W i-  

tołdowa 37.
1925 »ł bez internatu 4 43

i o W ojewódzki zakład dla głucho
niemych. — Poznań, Sródka.

1832
Starostwo
krajowe

z internatem 17 160

7 W ojewódzki zakład dla głucho
niemych. —  Kościana pod Po

znaniem.
1871 - 12 93

8 Pomorski krajowy zakład dla 
głuchoniemych. —- Wejherowo.

1921 ”
11 113

9 Śląski zakład dla głuchonie
m ych .—  Rybnik.

1927
W ojew.
śląskie ” 9 85

10 Zakład dla głuchoniem ych.—  
Lwów, Łyczakowska 35.

1830 Fundacja
prywatna " 12 142

11 Szkoła dla głuchoniemych im. 
Bardacha. —  Lwów.

— prywatna bez internatu 4 21

12 Szkoła dla głuchoniemych dzie
ci żydowskich. —  W arszawa, 

Śliska 28.
1923 społeczna z internatem 58

13 Szkoła dla głuchoniemych dzie
ci żydowskich. —  Łódź, Z ie 

lona 23.
1910 ”

3 38

14 Szkoła dla głuchoniemych i ją 
kałów.— Międzyrzec, W arszaw

ska 48.
1924 i prywatna 1 8

15 Centralny zakład dla dzieci 
czterozmysłowych, —  Bojanów, 

woj. poznańskie.
1927 społeczny łł 25

Razem . . 120 1256

Higjena szkolna — 29
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mowy, k tó ra  idzie opornie, dużo więc je j czasu szkoła poświęcać nie może, 
gdyż co za tem idzie, zaniedbuje się rozw ój ogólny dzieci. W y n ik i pracy są 
bardzo mierne, najczęściej bowiem ab itu rjen t tak i nie może mową ustną po
rozumieć się z otoczeniem i ucieka się w  tym  względzie do pisma. Słuszniej
szy więc jest system wydzie lan ia  tych dzieci w  grupy specjalne, ażeby, za
m iast nauk i mowy, inną metodą u ła tw ić  im  rozwój in te lektua lny, a tem sa
mem zabezpieczyć im  pewną przystosowalność społeczną.

W  kra jach , w k tó rych  opieka wychowawcza nad głuchoniem ym i nie 
jest unormowana ustawowo, a przedewszystkiem w tych, gdzie b rak ustawy 
o obowiązku szkolnym dla głuchoniemych, to  znaczy, gdzie pewien ty lko  
odsetek tych dzieci zgłasza się do zakładów wychowawczych, niema k lasy
f ik a c ji i selekcji tych dzieci. Tak jest w łaściw ie i w  naszym k ra ju ; każdy za
k ład  dla głuchoniemych przeprowadza pewnego rodzaju dobór przeważnie 
w  zależności od uzdolnień —  nie jest to jednak unormowane dla całego k ra 
ju  i  nie objęte żadnym regulam inem ogólnym.

Ilościowi] stan zakładów dla głuchoniemych w Polsce. Powyżej podana 
tablica wskazuje na ilościowy s t a n  o b e c n y  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  i z a 
k ł a d ó w  w y c h o w a w c z y c h  d l a  g ł u c h o n i e m y c h  w P o l s c e .  
Z zestawień tych w idzim y, że l .X I  1930 zaledwo 1256 głuchoniemych ko rzy
stało z opieki wychowawczej w  Polsce. Jeżeli przy jm iem y, że w  w ieku szkol
nym  m am y około 7000 dzieci, to z zestawienia tego w yn ikn ie , że w  k r a j u  
n a s z y m  k s z t a ł c i  s i ę  o b e c n i e  z a l e d w i e  o k o ł o  18% g ł u c h o 
n i e m y c h .  Z podanej tab licy  w idz im y, że klasy nie są przepełnione, prze
ciętnie bowiem wypada na każdą m n ie j więcej 10-ro dzieci, co jest zupełnie 
współm ierne z trudnem i w arunkam i pracy w  zakładach tego typu. Zarówno 
jednak pod względem ilościowym  ja k  i metody pracy dużo jeszcze w  te j 
dziedzinie m am y do zrobienia. Do zagadnień na jp iln ie jszych należą: 1) opra
cowanie i  uchwalenie ustawy o obowiązku szkolnym dla głuchoniemych 
oraz o ustro ju  tego szkolnictwa; 2) organizacja niezbędnych zakładów;
3) zestawienie i  przystosowanie do naszych w arunków  pewnych norm  selek
cyjnych, przyczem konieczne byłoby gromadzenie dzieci m nie j zdolnych 
w  grupy oddzielne w  celu zastąpienia tam  metody głosowej pismem i m im i
ką; 4) rew izja  program u i  ściślejsze przystosowanie go do podstawowych 
założeń wychowania głuchoniem ych; 5) obok nauk i m owy zwrócenie bacz
niejszej uwagi na ogólny rozwój dziecka, w tym  celu zreform owanie meto
dy pracy z g łuchoniem ym i tak, aby rozbudzić w n ich  samodzielność, tw ó r
czość i  in ic ja tyw ę  oraz wogóle te wszystkie wartości, któreby ich uodpo rn iły  
w ciężkiej walce o by t i  m ożliw ie u ła tw iły  przystosowalność społeczną; 
6) planowe zorganizowanie opieki pozaszkolnej nad ty m i ab itu rjen tam i za
kładów, k tó rzy  te j opieki potrzebują.

I I .  SZKOŁY I ZAKŁAD Y DLA NIEW IDOMYCH.

„ N i e w i d o m i Powszechnie u ta rty  te rm in  „oc iem n ia ły " wprowadza 
pewne nieporozumienie. Ociem niałym  właściwie w inn iśm y nazywać tego, 
k tó ry  wzrok u trac ił, ociemniał, co wskazuje na to, że niegdyś b y ł w idzą-
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cym. N iew idom ym  zaś jest zarówno ten, k tó ry  w zrok u trac ił, ja k  i ten, k tó ry  
n igdy nie w idzia ł. W brew  więc u tartem u zwyczajow i p rzy jm u jem y te rm in  
„n iew idom y11 zamiast „oc iem n ia ły", nadając pierwszemu z n ich  szersze zna
czenie.

Statystyka niewidomych. Zestawienie liczby n iew idom ych jest bardzo 
nieścisłe ze względu na to, że spisy przeprowadzają nie lekarze, lecz laicy. 
Poza tem samo określenie te rm inu  „n iew idom y" jest wieloznaczne. Zazwy
czaj stosuje się tę nazwę do osobników, k tó rych  ostrość wzroku nie przekra
cza 0,1 norm y. W  innych  wypadkach opierano probierz ten na niedostatecz
ności widzenia, uniem ożliw ia jącej czytanie i  pisanie, albo też wykonywanie 
zawodów, wymagających udzia łu  wzroku. Pom imo niedokładności tych dat 
statystycznych, przytoczym y jednakże pewne z n ich  dla ogólnej orjentacji. 
Na 10.000 mieszkańców, podług sta tystyki z r. 1913, wypada J) :

we F ranc ji —  8 niew idom ych, w  Szwecji —  8,05, w  Niemczech 8,07, 
w Rosji —  9, we W łoszech —  10, w H iszpanji —  11, w N orw egji —  13,6,
w  F in land ji * 22,4.

W  P o l s c e ,  według spisu ludności z 30.IX  1921 r., m ie libyśm y na 
10.000 m i e s z k a ń c ó w  6,4 n i e w i d o m y c h .

M aterja łów  tych jednak porównywać nie możemy, ponieważ zebrane 
by ły  w  różnych latach. Liczba dzieci n iew idom ych w  w i e k u  s z k o l n y m  
w Polsce wynosiłaby, według obliczeń Hellm ana ') ,  około 2000 w 1928 r „  
dorosłych zaś n iew idom ych m ie libyśm y wówczas 19.200. W edług V i 11 e y  a ) 
liczba niew idom ych na całej k u li ziemskiej wynosi m n ie j więcej 2.400.000. 
W  kra jach  zachodniej E uropy przypada jeden n iew idom y na 1000 do 1500 
mieszkańców, a rozmieszczenie ich jest bardzo różne nawet na terenie tego 
samego kra ju . W yraźnie zarysowują się również różnice m iędzy p łc iam i. 
Przed wojną było  n iew idom ych:

we F ra n c ji 15.534 mężczyzn na 13.411 kobiet,
w  A us trji 2.773 „  ,< 2.386 „
w Stanach Z jedn. 32.443 „  „  ‘24.829 „

Różnica jest tem bardzie j uderzająca, że wym ienione kra je  liczą więcej 
kobiet n iż mężczyzn. Możnaby mniemać, że przyczyną tu ta j będzie p iaca 
przemysłowa, k tó ra  pochłania więcej o fia r z pośród mężczyzn niż z pośród 
kobiet, tak  jednakże nie jest, ponieważ we F ra n c ji spotykam y 1.304 ch łop
ców niew idom ych na 903 dziewczęta, w  Stanach Zjednoczonych 130 ch łop
ców na 100 dziewcząt w  w ieku od 6 do 20 lat. P r z e w a g ę  ś l e p o t y  p o  
s t r o n i e  c h ł o p c ó w  można stw ierdzić nawet i  we wcześniejszym wieku, 
więc przyczyny głębsze wiążą się n iew ątp liw ie  z płcią. Dane statystyczne 
Wykazują, że dopiero w  starości zostaje przywrócona równowaga stosunku 
niew idom ych mężczyzn do kobiet. Przyczyna leżeć tu ta j może w  większej 
długowieczności kobiet. W  s t o s u n k u  d o  w i e k u  statystyka wykazuje

1) C ouitil (A). Los aveugles, Lyon, Georg, 1913, str. 237.
2) Szkoła Specjalna, Nr. 1, tom IV , 1927/8, str. 2.
3) V illey (P .). L ’Aveugle dans le monde des voyants, Paryż, F lainm arion, 1927.
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pewne zróżnicowanie; w  pierwszych pięciu latach życia groźba ślepoty jest 
znaczna, na jm n ie j zaś zagraża w  w ieku szkolnym  (od 5— 15 la t), od 15 do 
50 roku  życia groźba ślepoty wzrasta powoli, ale wyraźnie, a od 51 roku  
z dużą szybkością. Największe niebezpieczeństwo u tra ty  w zroku  grozi od 70 
roku  życia.

Przyczyny ślepoty. Ś l e p o t a  może być w r o d z o n a  l ub n a b y t a .  
W ypadk i ślepoty wrodzonej są niesłychanie rzadkie i byw ają  wywołane 
chorobam i rozwojowem i oka w  życiu płodowem (wrodzona zaćma, jaskra, 
b rak  ga łk i ocznej, zanik nerwu wzrokowego, wrodzona krótkowzroczność 
z odklejeniem  s ia tków ki i inne). Ślepota może być nabyta w  różnym  w ieku; 
jeżeli jednak powstała niedługo po  urodzeniu, to jednostki n ią  dotknięte 
można uważać za niewidome od urodzenia.

Do najczęstszych p r z y c z y n  ś l e p o t y  należało dawniej zaniewidze- 
nie wskutek o s p y  (w Niemczech w  ubiegłym  w ieku w ypadki te stanow iły  
35°/o w  stosunku do wszystkich n iew idom ych). Duży odsetek przypada na 
r z e ż ą c z l c o w e  z a p a l e n i e  o c z u  p r z y  u r o d z e n i u  (Blenorrhoea 
neonatorum) i  chociaż ta przyczyna ślepoty zm niejszyła się znacznie 
w ostatnich czasach, to jednak zawsze jeszcze odgrywa poważną rolę. Jak 
w iadomo, dzięki zabiegom lekarskim  można je j zupełnie zapobiec. Do in 
nych przyczyn ślepoty należą: egipskie zapalenie oczu czyli jaglica, k tó ia  
daje m n ie j więcej 9,5% niew idom ych, zewnętrzne obrażenia oka, sympa
tyczne zapalenie oczu, jaskra (glaukoma), zapalenie tęczówki, odklejenie 
s ia tków ki, zapalenie i zwyrodnienie nerwu wzrokowego, zaćma czyli 
katarakta, choroby mózgu i rdzenia, syfilis , choroby zakaźne ja k  ty lus, 
szkarlatyna, ospa i t. p. Ze statystyk 1910 r. w yn ika, że choroby zakaźne 
powodowały jeszcze w  Stanach Zjednoczonych 14,6°/o oślepnięć między 
1 a 5 rokiem  życia i  10,7% m iędzy 5 a 10 rokiem . Do przyczyn ślepoty, 
zwłaszcza w  okresie do 35 roku  życia, należy też zaliczyć w ypadki, spowo
dowane nieostrożnem obchodzeniem się z m aterja łam i wybuchowemi, b ro 
n ią  palną, przedm iotam i ostremi (w szkołach — z piórem, ołówkiem) i t. p.

Na podstawie danych statystycznych stwierdzono, że 40%  ś l e p o t y  na 
leży do wypadków, k tó rym  m o ż n a  z a p o b i e c  i gdyby stosowano rac jo 
nalne środki zapobiegawcze, liczba n iew idom ych zm niejszyłaby się w  E u ro 
pie o 100.000.

Dokładną statystykę przyczyn oślepnięć w  A n g lji na podstawie liczb, 
zebranych w  1920 r., podaje V i l l e y  w  swej cytowanej już książce (L ’A- 
veugle dans le monde des voyants). L iczby te wykazują, że dzięki postępom 
cyw iliza c ji ślepota przesuwa się z w ieku dziecięcego ku  starości, ponadto 
liczba ogólna niew idom ych ulega zmniejszeniu w kra jach  o wysokie j k u ltu 
rze. Pod tym  względem znaczące są kolejne spisy w tym  samym kra ju . 
W  1895 r. w  Prusach wypadało 070 niew idom ych na m il jon m ieszkańców; 
w 1900 r. liczba niew idom ych spadła do 620; w  1905 —  do 560; w 1910 
do 520. W e F ra n c ji spadła z 1050 na m iljo n  ludności w  1851 r. do 747 
w  1911 r. Rozwój h ig jeny, uśw iadam ianie w tym  k ie runku  szerokich mas, 
powszechność nauczania i związana z tem propaganda sanitarnych w arun
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ków  życia, środki zapobiegawcze p rzyczyn iły  się n iew ątp liw ie  do zm nie j
szenia liczby oślepnięć, pom im o rozw oju przemysłu, szkodliwego dla 
zdrowia.

Rys historyczny rozwoju opieki wychowawczej nad niewidomymi. 
W starożytności i średniowieczu n iew idom i żyją przeważnie, a właściwic 
wyłącznie niem al z żebraniny, tu ła jąc się po drogach publicznych, gościń
cach, ulicach, koło św iątyń i  w ró t cm entarnych. Jednakże już od pierwszych 
w ieków chrześcijaństwa zaczynają się zwolna pojaw iać pierwsze dla nich 
p rzy tu łk i. Znikom a liczba tych  zakładów’ ma raczej znaczenie zadokumento
wania, że rodzi się m yśl opieki nad n iew idom ym i i  że gdzie niegdzie b ły 
skają próby odosobnione je j realizacji. Często bardzo n iew idom i są w yzy
skiwani przez sprytnych spekulantów, k tó rzy  organizu ją  z n ich  grupy żebi a- 
cze, stają na ich czele dla u ła tw ien ia  im  lokom ocji i każą sobie oddawać 
większość zebranej ja łm użny. Prawodawstwo długo nie bierze w opiekę nie
widomego. Dopiero dekret Karola W ielkiego z początków IX  w. przew iduje 
surowe ka ry  za znęcanie się nad tym i kalekam i. Pod specjalną opiekę bie
rze ich L u d w ik  IX , zakładając dla n ich  w Paryżu instytucję opiekuńczą pod 
nazwą Quinze-Vingt. N iew idom i tworzą tam  jakby  komunę; dobra mają 
wspólne, nazywają się braćm i i siostrami, organizu ją korporacje i ciągną 
zyski ze swej ślepoty.

Prawie do końca X V II I  w. opieka nad n iew idom ym i polega jedynie na 
dorywczej, przypadkowej akc ji organizowania dla n ich  p rzytu łków . W yda
wało się bowiem wszystkim  ówcześnie, że kalectwo to wyłącza wszelką 
możliwość kształcenia i przystosowania się społecznego. Dopiero w iek X \  111 
zaczyna gromadzić obserwacje nad n iew idom ym i i do lite ra tu ry  przedostają 
się wiadomości o nadzwyczajnie uzdolnionych jednostkach niew idom ych, 
które zupełnie samodzielnie zdobywają sobie środki kształcenia się i docho
dzą do wysokiego stopnia rozwoju intelektualnego.

Praca D i d e r o t a  z po łow y X V II I  stulecia (z 1749 r.) p. t. „Lettres sur 
les aveugles a l'usage de ceux, qu i voient“  po raz pierwszy wykazała m ożli
wość systematycznego kształcenia niew idom ych. W  pracy swej D i d e i  o t  
daje właśnie p rzyk łady w yb itnych  jednostek n iew idom ych, które własną 
pracą zdobyły sobie w ielką niezależność w życiu i zdum iewały otoczenie 
samodzielnością i rodzajem prac swoich. F ranc ja  jest więc kolebką brzasków 
tego ruchu i F rancja  go dalej rozw ija.

Szkoły dla niewidomych. W  drugie j połowie X V II I  w. W a l  e n t y u 
H a i i y  wprowadza zasadniczą zmianę w  dotychczasowych zapatrywaniach 
na wychowanie n iew idom ych, zakładając p i e r w s z ą  n a  ś w i e c i e  s z k o 
l ę  d l a  n i c h  w P a r y ż u  1784 r. i kładąc podw aliny dla wszelkich póź
niejszych poczynań w dziedzinie szkolnictwa dla n iew idom ych na drodze 
możliwości przystosowania ich  do życia w społeczeństwie. Pisze „Szkic 
o nauczaniu n iew idom ych”  (Essai sur l ’education des aveugles, Paryż 1789), 
w k tó rym  wykazuje, że niew idom ych należy otoczyć opieką wychowawczą
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ze względu na to, że są oni zdoln i do kształcenia się i  do pracy, zapewnia
jącej im  miejsce w  społeczeństwie. W p ływ  tej pierwszej szkoły prom ieniu je  
szeroko, społeczeństwa zaczynają się tą  sprawą bardzo interesować i  stop
niowo, wzorem Paryża, powstają w  różnych k ra jach  E uropy szkoły d la n ie
w idom ych. Pierwsze z n ich  zakłada L iverpoo l (1791) i Edynburg (1793). 
W . H  a i i  y, zaproszony do Petersburga i Berlina, zakłada tam  szkoły 
w  1807 r., w  tymże czasie powstają szkoły w  W iedn iu , Dreźnie, Kopen
hadze, Amsterdamie, Zurychu —  słowem, organizują się zwolna ogniska

pracy wychowawczej nad 
niew idom ym i, a in ic ja to r 
ich i twórca um iera w  Pa
ryżu w zupełnem zapo
m nieniu i odosobnieniu.

W  P o l s c e  p i e r w 
s z y  z a k ł a d  d l a  n i e 
w i d o m y c h  p o w s t a j e  
w 1842 r. w  W a r s z a 
w i e  przy Instytucie G łu
choniemych.

Praca W . H a iiy ’a na 
długie lata pozostaje prze
wodnikiem  nauczyciela 
niew idomych, autor bo
wiem daje jasno skrysta
lizowane podstawy meto
dyczne w stosunku do 
każdej dziedziny pracy, 
opisuj e cenne bardzo i  po
mysłowe pomoce nauko
we do nauczania n iew ido
mych, przedewszystkiem 

+  ~ X : =  ( ) [ ] i ! więc mapy plastyczne do
R yj. 199. Polski alfabet B raille ’a dla niewidomych. nauki geografji, wypukłe

pismo lin jow e, przyrządy
do pisania, daje ciekawe in ic ja tyw y  w  sprawie przygotowania zawodowego 
i opieki pozazakładowej nad niew idom ym . Dzięki w p ływ ow i pracy H a i i  y ’a 
zaczynają powstawać stopniowo zakłady wychowawcze, naw iązuje się z ko 
nieczności rzeczy pewna łączność m iędzy n iew idom ym i, powstają stowarzy
szenia i różne organizacje. W  połow ie X IX  w. ruch  ten nabiera większej 
żywotności i  s iły  dzięki wprowadzeniu przez niewidomego L u d w i k a  
B r a i l l e ’ a udoskonalonego pisma punktowego, k tóre  w yb itn ie  u ła tw ia  n ie
w idom ym  drogi kształcenia się i przystosowalności społecznej (rys. 199).

H  i s t  o r  j  a r o z w o j u  p i s m a  d l a  n i e w i d o m y c h  jest bardzo 
bogata; w różnych okresach czasu przed B r a i l l e ’em po jaw ia ły  się luźne 
próby kom unikow an ia się niew idom ych na odległość. Żaden jednak z tych
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sposobów nie zyskał tak ie j popularności, ja k  system B r  a i 11 e’ a. Na kon
gresie m iędzynarodowym  w  Berlin ie  w  1879 r. uznano pismo B ra ille ’a za 
najlepsze ze wszystkich dotychczas istniejących. Stopniowo pismo to rozpo
wszechnia się po ca łym  świecie; w  n iektórych kra jach zaczynają się rozw i
jać pewne m odyfikacje, odbiegające m nie j lub więcej od pierwowzoru, 
w każdym  razie jednak podstawy psychologiczne tego pisma znajdują zro
zumienie i ogólne uznanie. B r  a i 11 e staje się w ie lk im  dobroczyńcą świata 
niewidomych. Dzięki łatwości porozum iewania się naw iązują się w świecie 
niew idom ych łącznik i, rozszerza się wym iana m yśli, po jaw ia ją  się pisma, 
1> ui allabetem drukowane, i powstają specjalne b ib ljo tek i dla niewidomych.

Rys. 200. Uczeń niewidom y czyta Sienkie- Rys. 201. Niewidoma „pisze“ na metalowej 
'vicza „W  pustyni i puszczy11 w 6 grubych tabliczce.

tomach.

Stan obecny opieki nad niewidomymi.  Dzięki w p ływ ow i prac W . 
i l  a ii y  ego i  B r  a i 11 e’a stopniowo wzrasta zrozumienie potrzeby zakładania 
szkół i zakładów wychowawczych d la  n iew idom ych. Akcja  ta rozw ija  się 
stopniowo i bardzo wolno, tak  że i w c h w ili obecnej nawet w większości k ra 
jów  część zaledwie niew idom ych korzystać może z opieki wychowawczej za
kładów  i szkół, pozostali dotychczas jeszcze tu ła ją  się po p rzytu łkach  lub  że
brzą pod kościołam i. Przeważnie spotykam y się z niewystarczającą liczbą 
z a k ł a d ó w  d l a  n i e w i d o m y c h  oraz z b r a k i e m  o b o w i ą z k u  
s z k o l n e g o .  Nieliczne ty lko  państwa obję ły opieką ustawową akcję w y 
chowawczą nad niew idom ym i, a m ianowicie:
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Prusy uchw a liły  obowiązek szkolny dla niew idom ych w  1911 r.
A ng lja  —  w  1921 r.
W ęgry —■ w  1922 r.
W łochy —  w 1923 r.

W  P o l s c e  sprawa ta nie została jeszcze dotychczas rozwiązana, jedynie 
w  województw ie poznańskiem, pomorskiem i na Śląsku istnieje od 1911 r. 
ustawowy obowiązek szkolny dla niew idom ych.

N ie ty lko  pod względem ilościowym , ale i pod względem organizacyjnym  
i metodycznym szkolnictwo to nie odpowiada potrzebie niew idom ych. W  nie
k tó rych  ty lko  k ra jach  program  szkół dla n iew idom ych pokryw a się z p ro 
gramem ca łkow ite j szkoły powszechnej, w innych równa się on ty lko  p ro 
gram ow i klas niższych, z pewnemi zm ianam i i przystosowaniam i dla n iew i
domych. A przecież kalectwo ślepoty nie stawia żadnego kresu wykształce
n iu  danej jednostki, odsuwa ją  ty lko  od studjów w n iektórych dziedzinach, 
wym agających nieodzownie udzia łu  wzroku. Stoją przed n ią  jednak o tw o
rem takie dziedziny, ja k  filozo fja , prawo, hum anistyka. Oczywiście, że na 
wyższe studja pozwolić sobie mogą ty lko  jednostki zabezpieczone m aterja l- 
nie, gdyż niezawsze, wskutek swego kalectwa, o trzym ają  oni później odpo
w iednie stanowisko, zabezpieczające im  by t m aterja lny. Przyznać jednak 
m usim y, że każdy n iew idom y pow inien otrzym ywać narów n i z w idzącym 
wykształcenie elementarne —  podstawowe.

Przygotowanie zawodowe niewidomych. Zorganizowana opieka nad 
p r z y g o t o w a n i e m  z a w o d o  w e  m n i e w i d o m y c h  zaczyna się do
piero rozw ijać z akc ji W a l e n t y n a  H a i i y ’a. Posunął on tak daleko

Rys. 202. Bawialnia dzieci niewidomych w przedszkolu w  Laskach (pod Warszawą).
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Rys. 203. Dzieci niewidome modelują w  glinie w związku z pogadan
kami o wymianie między wsią i miastem.

(Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie).

rozbudowę rzemiosł dla nich, że zorganizował nawet drukarn ię, w k tó re j n ie
w idom i d rukow a li książki dla ludzi widzących. Obecnie już we wszystkich 
kra jach, gdzie, chociaż w pewnej mierze zorganizowana jest opieka wycho
wawcza nad n iew idom ym i, oprócz początkowego wykształcenia ogólnego, 
o trzym ują  oni przygotowanie zawodowe w  tak ich  zawodach, ja k  muzyka, 
strojenie instrum entów  muzycznych, szczotkarstwo, koszykarstwo, w yp la ta 
nie krzeseł, powroźnictwo, trykotarstw o, robienie mat i t. p. Przygotowanie 
zawodowe w zakładach dla niew idom ych stanowi nadbudowę wykształcenia 
ogólnego.

Niektóre zakłady specjalizują się w pewnych ty lko  ściśle określonych 
kierunkach przygotowania zawodowego i odpowiednio do tego przeprowa
dzają selekcję młodzieży, kończącej szkołę ogólnokształcącą przy zakładzie, 
w zależności od je j uzdolnień i zainteresowań zawodowych. Tak np. pa ry
ski instytu t dla n iew idom ych (Institu tion  des Jeunes Aveugles) przygotowuje 
jedynie w  k ie runku  muzycznym  (na nauczycieli m uzyki, organistów, g ra j
ków, stro icie li instrum entów  muzycznych), nieuzdolnionych zaś zupełnie 
w tym  k ie runku  uczniów skierowuje do zakładu w  Saint-Mande pod Pary
żem (Ecole B ra ille ), w k tó rym  niema zupełnie przygotowania zawodowego 
w k ie runku muzycznym, natomiast są warsztaty koszykarskie, szczotkar- 
skie, przygotowanie w k ie runku  takich drobnych zawodów, ja k  wyplatanie 
krzeseł, robienie wieńców cm entarnych z paciorków' i trykotarstwo.

Przystosowalność n iew idom ych do pracy w społeczeństwie waha się



458 Grzegorzewska

w zależności od rozm aitych czynników. W edług sta tystyk z 1920 r . 1), np. 
w  H iszpan ji pracował zaledwo jeden n iew idom y na stu, podczas gdy w  Sta
nach Zjednoczonych A m eryk i, według o fic ja lne j statystyki, przeprowadzo
nej na 40.000 niew idom ych powyżej la t 10-ciu, 18,l°/o n iew idom ych zarob
kuje. Natura ln ie, że wydajność tej pracy trudno określić. W  zestawieniu 
sfatystycznem A m eryk i wyraźnie uderza w ie lka  różnorodność zawodów, 
upraw ianych przez n iew idom ych. W  m ałym  ty lko  odsetku są to  zawody, do 
k tó rych  przygotowała ich szkoła. W  k ra jach  Europy, ogólnie biorąc, w p ływ  
i  przygotowanie, jak ie  daje szkoła, są daleko głębsze; wogóle jednak kwe- 
stja pracy szkolnej nad przystosowalnością społeczną niew idom ych jest ba r
dzo rozmaicie rozwiązywana. W  Niemczech np., przeważnie po ukończeniu 
szkoły i  przygotowania zawodowego, n iew idom y przechodzi bezpośrednio do 
schroniska, gdzie dostaje utrzym anie i mieszkanie, a często nawet pewną 
dopłatę za określoną liczbę godzin pracy w warsztatach.

Rys. 204. Roboty z gliny uczniów I  i I I  klasy w Instytucie Głucho
niemych i Ociemniałych w W arszawie.

Pod w pływ em  E uropy Am eryka zaczęła szerzej rozw ijać warsztaty p rzy 
gotowania zawodowego w szkołach, a zakłady europejskie zw róc iły  uwagę 
na potrzebę rozszerzenia zakresu zawodów, dostępnych dla niew idom ych. 
Jest to fa k t bardzo ważny ze względu na to, że w  ostatnich dziesiątkach la t 
maszyna stale odbiera n iew idom ym  upraw iane przez n ich dziedzin}': weźmy 
jako  p rzyk ład  przędzenie lnu , konopi, wełny, różne roboty włóczkowe, po- 
wroźnictwo, szczotkarstwo —  wszędzie m a s z y n a  w y p i e r a  c z ł o w i e 
k a  n i e w i d o m e g o  szybkością i taniością p rodukc ji. Jednakże ta sama 
maszyna w  innych okolicznościach może i pow inna m u dać pracę. Szero
kie bowiem pole pracy m ogliby znaleźć n iew idom i w fabrykach różnego 
typu. Próby wprowadzenia niew idom ych do fa b ryk  po jaw ia ją  się już spo-

’ ) Y illey (P.). L ’Aveugle dans le monde des voyants, Paryż, Flainm arion, 1927.
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radycznie w  różnych kra jach. Duża liczba inw a lidów  wojennych wy w ar a 
w p ływ  na przyśpieszenie tych prób i obecnie już n ie ty lko  Ameryka, a e a v 
że kra je  europejskie, ja k  Anglja, Niemcy, Francja, daleko już posunę > pra 
ce przygotowawcze do rozwiązania tego zagadnienia.

Stan opieki wychowawczej nad n iew idomym i w  Polsce. W  o sce sPya 
wa opieki wychowawczej nad n iew idom ym i zaczęła się juz rozwija* 
w pierwszej połow ie X V II I  w. M am y w  k ra ju  naszym tr/.\ dawno juz is me 
jące zakłady dla tego typu  dzieci, jednakże ciężkie lata n iew oli pans wa 
naszego i po lityka  gospodarcza państw zaborczych nie pozw oliły  na a sz.\ 
rozwój tej akcji. Poniżej podana tablica wskazuje na ilościowy stan wsz\s 
k ich  zakładów i  szkół dla n iew idom ych w  Polsce.

W Y K A Z SZKÓŁ I  ZAK ŁA D Ó W  DLA N IE W ID O M Y C H  

według stanu z dnia 1 listopada 1930 roku.

Aczba
ci ci N . - Kto u- Rodzaj !Aczba od-p,vycho- U w a g i

N a z w a  i a d r e s § trzym uje zakładu działów wań-
cz °  o <V| w szkołę ców

1 Instytut Głuchoniemych M in is te r z inter
5 klas

52

34 w ychow an
ków  w  szkole

i Ociemniałych. W arsza 1842 stwo W . R- natem
i kursy i  18 na kursach

wa, plac Trzech Krzy i  O. P. muzycz. muzycznych

ży 4/6.

2 W ojewódzki zakład dla o-
1853

Starostwo z inter 7 126
64 w szkole i  6? 

w  oddziałach
ciemniałych. Bydgoszcz, kra jow e natem te rm ina to rów

Krasińskiego 2.
Fundacja

z inter
4 klasy

3 Zakład Ciemnych. Lwów, 1851 subwencj. 1 kurs 55
ul. św. Zofji 31. przez M in. 

W .R .iO .P .
natem dokszt. P rzy zakładzie

4 Szkoła Tow . Opieki nad 
Ociemniałym i. Laski-Ro- 

żana pod Warszawą.

1914 Społeczny z inter
natem

8 64

jest przedszkole. 
L iczba ogólna 

dzieci i  m łodzie 
ży w  zakła

5 Szkoła dla niewidomych. M in. W . R. z inter 17
dzie — 89

W ilno , Antokolska 44. 1928 i O. P. i mag 
m. W ilna natem

4

6 Centralny zakładdla dzie z inter 38ci czterozmysłowych. Bo 1927 Społeczny natem
4

janowo, woj. poznańskie.

Razem . . 32 | 352 1
Z tab licy te j w idzim y, że l .X I  1930 r. zaledwo 352 niew idom ych ko rzy 

stało z opieki wychowawczej w  zakładach naszych. Jeżeli p rzy jm iem y, ze 
w w ieku szkolnym  m am y około 2000 dzieci n iew idom ych, to w idz im y, ze 
z a l e d w o  o k o ł o  17% n i e w i d o m y c h  k s z t a ł c i  s i ę  w i a j u  
n a s z y m .  Liczba więc szkół jest wysoce niewystarczająca.
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Programy szkolne dla niewidomych. W szystkie szkoły dla n iew ido
mych w Polsce są 7-klasowe z pełnym  programem 7-klasowej szkoły po
wszechnej, z pewnemi zm ianam i, nzależnionemi od b raku  w zroku; zm iany 
te dotyczą nauki czytania i pisania, notacji matematycznej, rysunków , robót 
ręcznych oraz n iektórych prac, wymagających udzia łu wzroku p rzy nauce 
przyrody, f iz y k i i chemji. W  metodzie pracy marny w Polsce bardzo cieka
we próby zastosowania w 2 szkołach (1) warszawskiej i w ileńskie j w naucza
n iu  m e t o d y  o ś r o d k ó w  z a i n t e r e s o w a ń 1). Próba ta daje bardzo 
dobre w yn ik i pracy, gdyż istotnie ta metoda wydaje się zewszechmiar odpo
w iednią dla psychiki dziecka niewidomego. Zgodnie z założeniem metody 
ośrodków zainteresowań, wszystkie inne przedm ioty nauczania są ściśle

Rys. 205. Dzieci niewidome przy wyrobie szczotek (zakład lwowski).

związane z programem pogadanek i występują zawsze celowo, uzależnione 
potrzebą rozwiązania jakiegoś zagadnienia. Pod względem wychowawczym  
metoda ta wnosi również wysokie wartości w stosunku do przystosowalności 
społecznej. Na takich lekcjach niema wogóle mowy o t. zw. trudnościach 
wychowawczych; klasa interesuje się żywo pracą, dzieci szukają samodziel
nie dróg do rozw iązywania nasuwających się zagadnień; praca łączy się 
w jedną w ie lką całość, prow adzi do wysnuwania wniosków, sądów, rozum o
wania, dochodzenia przyczyn i orjentowania się w splocie przyczynowym  
badanych zjawisk. W  czynnem rozw iązywaniu zagadnień występuje ko 
nieczność samodzielnej pracy każdej jednostki, oraz współpracy, wzajemnej

ł ) M . Grzegorzewska. Opieka wychowawcza nad dziećmi niewidomemi i głuchonie- 
mem i. W arszawa, 1930.



pomocy, in ic ja tyw y  i pewnego stopnia s iły  w o li do pokonania nasuwających 
się przeszkód.

D la p rzyk ładu  załączamy k ilk a  fo tog ra fij, obrazujących tę meto ę pra 
cy oraz naukę czytania i pisania u n iew idom ych (rys. 200 206).

Największe jednak w ys iłk i szkoły nie wystarczą do pomyślnego rozwaą 
zania społecznego sprawy niew idom ych. N ie ty lko  bowiem myśleć winniśmy 
o ulepszaniu metod pracy i rozszerzaniu pól przygotowania zawodowego, 
ale równocześnie o zabezpieczeniu k a ż d e j  j e d n o s t c e  p o 1110 c n e  „  o 
o p a r c i a  w  je j przystosowalności społecznej. Niezawsze niew idom y może 
zarobkować rzemiosłem swojem w domu, niezawsze po tra ti w yrob ić so ie

Szko ły i zak łady  d la  dzieci n ie w id o m ych     L_

Rys. 206. Dzieci niewidome wyrabiają koszyki (szkoła w W ilnie).

zbyt na wyprodukowane przedm ioty, ani zakupić surowiec. Otóż w k ra ju  
naszym nie mam y zorganizowanych w dostatecznej liczbie warsztatów p ra 
cy dla niew idom ych, sal zajęć różnego rodzaju i magazynów zbytu.

W ażną luką w naszej opiece nad n iew idom ym i jest b r a k  u s a- 
w y o  o b o w i ą z k u  s z k o l  n y m oraz ustawy o u s t r o j u  t e g o  s z k o

n i c t  w  a. . .. , . .
W  zw iązku z tem i ustawam i powstaje zagadnienie organizacji dostatecz

nej liczby zakładów dla niew idom ych. Niesłychanie w a ż n ą  instytucją >y a- 
by c e n t r a l n a  b i b l j o t e k a  d z i e ł  s y s t e m e m  B  r a i l l e  a, k to raby 
mogła obsługiwać niew idom ych całego kra ju . Nie mamy o yc lczas za 
nego czasopisma tym  systemem drukowanego, wogóle p rzy  poszczególnych



402 Grzegorzewska

zakładach m am y n iew ie lką zaledwie liczbę dzieł, przepisanych dla n iew i
domych J).

Pom imo tych  wszystkich braków  jednak w dziedzinie kształcenia n ie 
w idom ych w  ostatnich latach posunęliśmy się bardzo naprzód zarówno pod 
względem program u pracy, ja k  i metod je j rozwiązania. Obecnie n a jp iln ie j
szą pracą M inisterstwa W . R. i O. P. by łoby opracowanie powyżej w ym ie
n ionych ustaw i rozbudowa niezbędnej sieci szkolnej. M inisterstwo zaś 
O pieki Społecznej, zgodnie ze swą kompetencją, pow inno dalej sprawę tę 
prowadzić przez opracowanie ustawy o ochronie pracy niewidomego i  roz
toczenie opieki nad budzącą się akcją społeczną w sprawie in s ty tu c ji cen
tra lne j opieki nad niew idom ym i.

N iesłychanie ważnem zagadnieniem w  rozw oju  wartości pracy danego 
szkolnictwa jest p r z y g o t o w a n i e  o d p o w i e d n i c h  n a u c z y c i e l i .  
Otóż M inisterstwo W . R. i  O. P., rozum iejąc doniosłość tego zagadnienia 
i chcąc szkolnictwo specjalne rozw ijać od podstaw, powołało do życia 
w  1922 r. Państwowy Ins ty tu t Pedagogiki Specjalnej —  instytucję, kszta ł
cącą nauczycieli-wychowawców dla dzieci głuchoniemych, n iew idom ych,, 
zaniedbanych m oraln ie i  upośledzonych umysłowo. Nie wchodzim y tu ta j 
w  szczegóły program u i metody pracy te j ins ty tuc ji, odsyłając w  tym  wzglę
dzie czytelnika do a rtyku łu , specjalnie poświęconego temu zagadnieniu 
w  Nr. 3 i 4 Szkoły Specjalnej z 1929 roku.

I I I .  ZAKŁAD Y D LA GŁUCHOCIEMNYCH.

„Głuchociemni“ . Chociaż liczba zakładów dla głuchoniem ych i n iew ido
m ych jest jeszcze, pows*zechnie biorąc, we wszystkich praw ie k ra jach  n ie
wystarczająca, chociaż metody nauczania i  wychowania z punktu  w idzenia 
przystosowalności społecznej tych ludz i dużo jeszcze pozostawiają do ży
czenia, to jednakże w  k ra jach  o wysokiej ku ltu rze  znać w ie lk ie  zaintereso
wanie tem zagadnieniem i  dążenie do ja k  najpomyślniejszego rozw iązania 
go z punk tu  w idzenia społecznego. Inaczej rzecz się ma z ludźm i, k tó rzy  
n ie  s ł y s z ą  i n i e  w i d z ą ,  z ludźm i g ł u c h o c i e m n y m i . Śmiało rzec 
można, że ze wszystkich kalectw  świata to właśnie jest na jm n ie j znane i zu
pełnie n iem al niebrane pod uwagę z punktu  w idzenia op iek i społecznej.

W  k r a j u  n a s z y m  d l a  g ł u c h o c i e m n y c h  d o t y c h c z a s  j e 
s z c z e  z u p e ł n i e  n i c  n i e  z r o b i o n o .  W ogóle g łuchociem nym i zupeł
nie się nie interesowano i  dopiero nazwiska L a u r y  B r i d g m a n ,  H e l e 
n y  K e l l e r ,  M a r j  i i M a r t y  H e u r t i n  zw róciły  uwagę pedagogów i ba

*) W  trakcie druku niniejszego artykułu  (w dn. 29 października 1932 r.) otwarta  
została w  W arszawie na Pradze pierwsza w Polsce drukarnia  książek systemem Braille'a. 
Maszyny do drukarni ofiarow ał Kom itet am erykański opieki nad niew idom ym i. W  d ru 
karn i tej oprócz książek drukuje się specjalny miesięcznik dla niewidomych, narazie 
w liczbie 490 egzemplarzy. Poza drobnemi d rukarn iam i ręcznemi, istniejącemi przy za
kładach dla niewidomych w Bydgoszczy i w  Laskach, jest to pierwsza na ziemiach pol
skich tego rodzaju drukarnia, korzystająca z urządzeń maszynowych. (P rz y p . R e d a k c ji) .
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daczy naukowych na ten św iat ludzi, pozbawionych w zroku i słuchu —  lu 
dzi, k t ó r y m  w ł a ś c i w i e  d o  p o z n a n i a  ś w i a t a  p o z o s t a j e  d o 
t y k ,  z m y s ł  m i ę ś n i o w y  i w ę c h .

Owe wybitne ty p jr głucho
ciemnych, które wzbudziły tyle 
zainteresowania na obu półku
lach, gdyż pomimo ciężkiego ka
lectwa, korzystając przy nauce 
jedynie ze zmysłu dotyku, n ie
które z nich, ja k  Helena Keller 
(rys. 207), osiągnęły stopień w y 
kształcenia uniwersyteckiego, 
należą niewątpliw ie do w y ją t
ków. Obok nich k ry ją  się w cie- 
niu nieznane przez nikogo, czę
sto w opłakanem zaniedbaniu, 
liczniejsze o wiele postacie tych 
głuchociemnych, które z braku 
um ie ję tne j, (in te ligentnej opie
ki i kształcenia nie przekro- Rys 207 Miss s„IIivan  „czyta do rQk i“ głucho
t y  y stadjurn najniższych sto- ciemnej Heleny Keller.
Pni życia psychicznego.

W śród różnego rodzaju ludz i anorm alnych głuchociemni stanowią nie
liczny odsetek. Niestety, nie m am y dotychczas zupełnie dokładnych staty
styk tych kalek. Dla przykładu  przytaczam y statystykę niem iecką jako n a j
dokładniejszą z 1910 r. *).

Prusy wschodnie 18 głuchociemnych
Prusy zachodnie 23
Berlin 3
Brandenburg 32
Saksonja 18
Schlezwig Holstein 5
Hanower 9
W estfa lja U
Hessen-Nassau 5 <,
Na d r en ja 25

Razem 149 głuchociemnych

Niewiadomo, o ile statystyka ta jest dokładna, gdyż autor nie podaje, 
Czy wszystkie spisane tu jednostki są zupełnie gluchociemne, czy też b y ły  
"'śród n ich  osoby z resztkam i słuchu lub  wzroku.

Na dowód, że społeczeństwa znikom o mało g łuchociem nym i się intere
su ją  na jlep ie j służyć może fakt, że dotychczas n a  ś w i e c i e  c a ł y m  dla

*) Hoppe (Th.). Die Taubstum mblinden in W o rt und Bild. Potsdam, 1914.
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tego rodzaju kalek m a m y  z a l e d w i e  12 s z k ó ł .  W iększość tych szkol 
jest zorganizowana przy zakładach dla głuchoniemych lub ociemniałych.

Boston —  1832 rok
Larnay koło Poitiers —  1860 r.
New Y ork —  1874 r.
Venerslborg w  Szwecji —  1886 r.
Nowawes pod Berlinem —  1901 r.
Edynburg w  Szkocji —  1906 r.
Padeborn w  Niemczech —
Bruges w  B e lg ji —
W iedeń —  1912 r.
M ontreal w  Kanadzie —  1911 r.
Port Jefferson w  St. Zjedn. —  1911 r.
Poitiers we F ra n c ji —  1925 r.

Opis najcharakterystyczniejszych postaci świata głuchociemnych oraz 
m etody pracy nad n im i znajdzie czyte ln ik  w czasopiśmie S z k o ł a  S p e 
c j a l n a ,  1927, Nr. 1, 3 i 4, tom  IV  1).

9  Oprócz dzieci głuchoniemych, niewidom ych i głuchociemnych, istnieją w lej dzie
dzinie jeszcze dwie kategorje dziatwy, nieobjęte powyższemi rubrykam i, a wymagające 
specjalnych szkół lub oddziałów. Są to dzieci b a r d z o  ź l e  w i d z ą c e  .i b a r d z o  
ź l e  s ł y s z ą c e .  Pierwsze nie nadają się do zakładu dla niewidomych, druBie d la gh 
choniemych, a żadne do szkoły norm alnej. Pierwsze, kształcąc zmysł dotyku, korzystać 
w inny z resztek wzroku, drugie —  posiłkując się wzrokiem , wykorzystywać w inny resztk 
słuchu Szkół i oddziałów dla takich dzieci m a sporo Anglja (szkoły dla dzieci wybitnie  
niedowidzących noszą nazwę n, y o p i e - s c h o o 1 s) Niemcy H o landja zwłaszcza Stany 
Zjednoczone. W  Polsce pierwszą próbę stworzenia oddziału dla dzieci bardzo złe w idzą
cych, których przypuszczalnie przypada jedno na 800 dzieci widzących zrobiono w r 1930 
w  Bydgc szczy. Patrz a rtyku ł Konwińskiego p. t. „Szkoły dla słabowidzących w Berlinie , 
w dwumiesięczniku „Nauczyciel głuchoniemych i niewidomych , 1929, iNr N r 1 i 2 
oraz artyku ł dr. K. Szymanowskiego: O szkołach dla słabowidzących. k w arta ln ik  „ I i z e  
gląd trachom atologji", 1931, Nr. N r. 3 i 4. (P rz y p is e k  R e d a k c ji) .



SZKOŁY I URZĄDZENIA DLA DZIECI
SŁABOWITYCH

(KOLONJE. PÓLKOLONJE, SZKÓŁY-l ZDROWISKA, SZKOŁY I KLASY 
NA W OLNEM POWIETRZU i t. p .)

N A P IS A Ł

D R . S T A N IS Ł A W  K O P C Z Y Ń S K I,

N A C Z E L N Y  W IZ Y T A T O R  H IG JE N Y  S Z K O L N E J  W  M IN IS T E R S T W IE  W . R . I O . P.

Rzut oka na stan tej sprawy zagranicą. W ie lka  wojna, k tóra  n ie ty lko  
zę zdziesiątkowała ludność państw, biorących w niej udział, lecz i na dłu- 
Sie lata zmniejszyła odporność na choroby całego szeregu pokoleń, uczyniła 
zagadnienie wychowania i kształcenia dziatwy słabowitej niezm iernie ak- 
tualnem.

M iędzynarodowe kongresy w sprawie szkół na wolnem powietrzu, jak ie  
się odbyły w  czerwcu r. 1922 w Paryżu, oraz w kw ie tn iu  1931 r. w B ruk- 
se^ 1)> pokazały, że we wszystkich kra jach  na całej k u li ziemskiej władze 
oświatowe, samorządowe i czynn ik i społeczne sprawą tą żywo się zajęły. 
Drogi, jak iem i czy to w tem, czy w innem państwie zmierza się do w y tkn ię 
tego ce lu : u ł a t w i a n i e  n a u k i  d z i e c k u  s ł a b o w i t e m u  p r z y  j a k  
n a j w i ę k s z e m  w y k o r z y s t a n i u  p o w i e t r z a  i s ł o ń c a  —  są róż
norodne, nazwy szkół i ins ty tucy j są jeszcze n ieusta lone2), ale w ie lka ak- 
cja  w  tym  poważnym dziale szkolnictwa specjalnego wszędzie żywo się 
toczy.

’ ) Patrz: Second Congres international des ecoles de iplein-air. Raipports et Caniples 
rendus. Bruksela, 1931, księg. Castaigne. Również m iędzynarodowe kongresy w sprawie 
opieki nad dzieckiem, jakich k ilka  odbyło się w dobie powojennej, sporo miejsca temu 
zagadnieniu poświęciły.

2) W  wyczerpującym i najgłębszym referacie, wygłoszonym na kongresie bruksel
skim na lemat szkół na wolnem powietrzu, p. Gaston iLemonier, twórca tych szkół we 
Francji, skarży się na chaos w nomenklaturze w tej dziedzinie. Przytacza on stosowane 
do tych szkół, zakładów i urządzeń nazwy, jak : jardins d ’enfants, classes aerćes, classes 
en plein-air, ecoles saisonnieres, ecoles au soleil, ecoles en plein-air ==, ecoles de plein-air, 
■nternats de plein-air, etablissements de convalescence, aeriums, solariums, prćventoriums, 
sanatoriums, foyers, maisons d’enfants, classes au dehors, classes promenades, les prome- 
nades ćducatiyes, les colonies scolaires permanentes, les centres sanitaires scolaires etc.

Higjena szkolna — 30
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Przedewszystkiem za przykładem  Szwajcarji, gdzie w r. 1876 pastor 
W a lte r B ion  zapoczątkował akcję ko lon ijną , mającą na celu umieszczanie 
podczas lata na wsi dzieci słabowitych, zwłaszcza w w ieku szkolnym, we 
wszystkich państwach istnieje dążność, by każde dziecko m iejskie, nawet

niezamożne, mogło spędzać wakacje 
letnie na wsi. Kongres m iędzynarodo
wy w sprawie ko lon ij letnich, ja k i się 
odbył w r. 1929 w Paryżu, na którym  
tematem narad były kwest je  doboru 
dzieci na kolonje letnie, organizacja 
ko lon ij i t. p., przyczynił się znacznie 
do pogłębienia te j akc ji.

W ie lk ie  powodzenie ko lon ij le t
n ich było bodźcem do tworzenia t. zw. 
ko lon ij nieustających, czynnych cały 
rok, a stąd powstała idea szkół-uzdro- 
wisk, których dzis ia j, zwłaszcza na zacho
dzie Europy, spotyka się m nóstw o*).

Całe np. wybrzeże belgijskie i ho
lenderskie usiane jest szkołami-uzdro- 
w iskam i, gdzie higjena, estetyka i  pe
dagogika podały sobie ręce, by um o
ż liw ić dzieciom słabowitym  kształcenie 
się umysłowe i fizyczne; lekcje, o ile 
można, odbywają się na wolnem powie
trzu, zajęcia przedewszystkiem prak
tyczne, praca w ogrodzie lub na fe r
mie, badania meteorologiczne, ko lekcjo

nowanie roślin i zw ierząt dla muzeum szkolnego, gim nastyka specjalna, 
zwłaszcza oddechowa, a w chw ilach wolnych rozryw k i, koncerty z głośni
ków  radjowych, przenoszących muzykę ze stolic europejskich. Dzieci, oczy
wiście, pozostają pod trosk liw ą  opieką lekarską i pielęgniarską i podlegają 
szczegółowym badaniom : na kartach zdrow ia notu je  się starannie przyrost 
lub ubytek na wadze, wszelkie uchylenia od norm  w  odżyw ianiu , zm iany 
we k rw i, przyrost pojemności p łuc i t. p.

Na wybrzeżach m orskich  F ranc ji, A ng lji, H iszpanji, W łoch, w  górach 
Szwajcarji (słynna np. szkoła-uzdrowisko d-ra R ollier w  Leysin) istnieją 
liczne szkoły-uzdrow iska dla dzieci, dotkn iętych gruźlicą kości. Jak w ia 
domo, dziecko takie, obciążone aparatem lub gorsetem, m usi nieraz miesią
cami, a nawet la tam i leżeć w łóżku. Bardzo często m a ły  pacjent całkiem  
przychodzi do zdrow ia i odzyskuje, jeśli nie całkow itą, to praw ie zupełną 
zdolność do pracy. Otóż, ażeby w ciągu tych paru  la t przymusowego leże-

') Kopczyński St. H igjena szkolna i wychowanie fizyczne na Zachodzie. W arsza

wa, 19126.
Kopczyński St. Szkoły-Uzdrowiska. Mies. „Oświata i W ychow anie , 10.50.

Pastor W alter Bion, 
inicjator kolonij letnich.
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nia dzieci takie m ogły się kształcić, urządza się dla nich w uzdrowiskach 
szkoły. Dzieci uczą się podług specjalnego program u, czytają, piszą, śpie- 
wają, w ykonyw a ją  różne robó tk i i  t. p.

Oprócz szkół-uzdrowisk powstają również liczne w całej Europie, 
ii zwłaszcza w Europie zachodniej, szkoły i k lasy na wolnem powie
trzu (o p e n - a i r  - sc h o o 1 s —  jak  je nazywają w A ng lji, le s  e c o l e s  en  
p l e i n - a i r  l ub de  p l e i n - a i r  —  jak  je  obecnie nazywają F ra n c u z i1).

Czy to na szeroko rozrzuconych przedmieściach Londynu, czy na zn i
welowanych wałach pofortecznych Paryża, czy w  lasach podm iejskich B ru 
kseli, A n tw erp ji, Hagi, w idzieć można liczne urządzenia zwłaszcza dla dzieci, 
zagrożonych gruźlicą. Zwykle w ywozi się tam dzieci słabowite, zakw a lili-  
kowane przez lekarzy szkolnych, codziennie od wczesnej w iosny do późnej

Rys, 208. Szkoła na wolnem powietrzu w Amsterdamie.

jesieni, a przy łagodnym klim acie nawet i w zimie, w  'godzinach rannych, 
a przywozi stamtąd wieczorem. Dzieci mają tam  zorganizowaną naukę 
0 program ie skróconym, lekcje, o ile  pogoda ty lko  pozwala, odbywają się 
na o tw arłem  powietrzu, dużo g im nastyki z ćw iczeniam i oddechowemi, dużo 
zabaw i gier na wolnem pow ietrzu, praca w ogrodzie i t. p. Dziatwa o trzy 
muje 3 razy dziennie posiłk i. Poprawa na zdrow iu nie każe na siebie dłu- 
So czekać.

') Powstała we F rancji w 1906 r. L  i g u e p o u r l ’E> d u c a t i o n  en  p l e i n - a i r ,  
która w  roku ubiegłym obchodziła 25-lecie swego istnienia, dużo się przyczyniła do idei 
szkól i klas na wolnem powietrzu. Z inicjatyw y prezesa tej Ligi, p. Lem onier, kongres 
brukselski w r. 1931 uchwalił organizowanie kom itetów narodowych. Podobny kom itet 
Polski szkól i klas na wolnem powietrzu oraz szkół-uzdrowisk powstał w  r. 1932 w Pol
sce z siedzibą w W arszawie (przewodniczący W l. Giżycki, dyrektor gimn. w W ierzbnie  
pod W arszawą).
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Rys. 209. Prywatne seminarjum im. Słowackiego w Poznaniu.

Niektóre miasta nadmorskie w Ameryce zorganizowały szkoły na w o l
nem pow ietrzu na statkach pływających, które um ożliw ia ją  dzieciom po
byt przez cały dzień na morzu. W  r. 1920 Nowy Jork posiadał 0 tak ich  
statków-prom ów, które mogły pomieścić każdy po .100 dzieci. W w ielu m ia 
stach niektóre szkoły na wolnem pow ietrzu mieszczą się na dachach wyso
k ich  domów. Podobne próby czynione są i u nas (rys. 209 210).

Inną znów odmianę szkół na wolnem pow ietrzu poczęto organizować 
za przykładem  Niemiec, jako t. zw. o s i e d l a  s z k o l n e  (niem. Schulland- 
lie im ’y ) . Dziatwa szkolna kole jno klasam i wyjeżdża z miasta na wieś do 
swego osiedla na przeciąg 1 lub 2-ch tygodni, gdzie przechodzi pewne przed
m io ty  ze swego program u szkolnego, zwłaszcza te, które z większą ko rzy 
ścią można studjować przy bezpośredniem zetknięciu się z przyrodą, a za
razem szeroko korzysta z dobrodziejstw pobytu na świeżem powietrzu.

Wogóle podkreślić należy, że Niemcy dla spraw y tej z rob ili bardzo du
żo i da li je j dobre fo rm y  organizacyjne, ja k  to można czytać w  w ydaw nic
tw ie powstałego w r. 1917 Związku pod nazwą „D andau len lha lt l i i i  Sladt- 
k inde r“  („P obyt na wsi dla dzieci m ie jsk ich11) 1).

W  Niemczech istnieje około 2.000 zakładów leczniczych i wypoczynko
wych dla młodzieży m ie jskie j (w górach, na wybrzeżu morskiem, w lasach, 
nad jezioram i, rzekam i). Stosuje się w  nich różne środki lecznicze (kąpie
le, światłolecznictwo, specjalna kuchnia), różne środki wychowawcze i spe-

») Reich.sverzeichniss <łer Kinder-Heil-Genesungs-und Erholumgs-Anstąlten, heraus- 
gegeben vom Yerein „Landaufenthalt fu r Stadtkinder". Berlin, 1925.
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% s. 210. Lekcja na wolnem powietrzu na tarasie tegoż seminaijum im. Słowackiego
w Poznaniu (listopad 1932 r.).

cjalne program y nauczania. Z tych 2.000 w 83-ch dziatwa korzysta z syste
matycznej, w innych —  z dorywczej nauki. Zakłady te u trzym uje  rząd. 
gm iny, instytucje  społeczne, stowarzyszenia zakonne i osoby prywatne.

Potrzeby pod tym względem w Polsce. Po tych uwagach wstępnych 
Przystępujemy do rozpatrzenia tych zagadnień w stosunku do Polski.

N iew ątp liw ie  zagadnienie szkół specjalnych we wszystkich państwach 
Powstało łącznie z zagadnieniem w a lk i z gruźlicą.

Jeżeli stosunkowo zamożny Zachód Europy uważa gruźlicę za klęskę 
społeczną, z którą  wszelkiem i siłam i walczyć należy, to tem bardziej za taką 
klęskę uważać m usim y ją  u nas, w Polsce, gdzie rocznie na gruźlicę um iera 
°ko ło  80.000 osób, a blisko 700.000 choruje, gdzie od 10 lat trw a ciężki 
kryzys m ieszkaniowy, gdzie szerokie masy, zwłaszcza miejskie, nie mogą, 
a niekiedy nie um ieją należycie się odżywiać. Gruźlica płuc, kości, g ru 
czołów, skóry wśród dziatwy szkolnej, zwłaszcza szkół powszechnych, jest 
zjaw iskiem  niestety nader częstem i walkę z n ią  w inn iśm y toczyć na wielu 
frontach.

Na 221.597 m łodzieży szkół średnich, zbadanych przez lekarzy szkol
nych w r. 1930/31, według sprawozdań urzędowych, było 10.328, t. j. p ra 
wie 4,8°/o, dotkn iętych tą lub  inną postacią gruźlicy.

Opierając się na danych porównawczych z innem i państwami, możemy 
powiedzieć, że z przeszło 4 m iljonów  dzia tw y szkolnej, uczącej się w  szko
łach powszechnych, conajmn.iej 2%  wszystkich dzieci jest dotkniętych gru 
źlicą czynną, wymagającą leczenia w szpitalach i sanatorjach, około 6 do 8%
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jest poważnie zagrożonych gruźlicą i wymaga leczenia i nauk i w szkołach- 
uzdrowiskach, a do 40%  dziatwy z powiększonemi gruczołam i chłonnemi, ze 
wzglądu na pewną skłonność do chorób płucnych, wymaga, o ile można, 
lekcyj na wolnem powietrzu, forsownego odżywiania, pobytu na ko lonjach 
i pó łko lon jach i t. p.

I. KOLONJE I  PÓŁKOLONIE LETNIE.

Jako jeden z najwcześniejszych sposobów zwiększania odporności dzia
tw y  i m łodzieży szkolnej przeciwko wszelkim  chorobom, a zwłaszcza prze

ciwko gruźlicy, było u- 
znane i  stosowane w y
syłanie dziatwy m ie j
skiej na lato na wieś.

W  Polsce pomysł 
pastora Biona zrealizo
w ał niezm iernie zasłu
żony działacz na polu 
hig jeny [społecznej, dr. 
Stanisław M a r k i e w i c z  
(patrz fo t. na str. 25), 
k tó ry  w  5 la l po wystą
pieniu pastora Biona, bo 
w r. 1881, w ydal gorąco 
zredagowaną odezwę p. 
t. „Chcemy mieć kolonje 
letnie dla ubogich dzie
ci” , a w roku następnym, 

t. j.  w 1882, przy pomocy specjalnego kom itetu, korzysta jąc z ofiarności 
ziemian, zdołał wysiać 52 dzieci do 5 miejscowości w kra ju .

Za przykładem  W arszawy poszły inne miasta w b. zaborze rosyjskim , 
ja k  Łódź, Lub lin , Płock, Radom, Częstochowa, W ilno . W  b. zaborze au- 
s trjack im  we Lwow ie w r. 1883 in ic ja tyw ę w  tym  k ie runku  wzięło w  swe 
ręce Towarzystwo Pedagogiczne. W  Krakow ie w  r. 1899 poczęto organizo
wać t. zw. korpusy wakacyjne, czyli półkolonje, a w b. zaborze pruskim  
w Poznaniu od r. 1882, głównie zaś od r. 1897, t. j. od daty zalegalizo
wania Towarzystwa K o lon ij W akacyjnych i Stacyj Sanitarnych pod nazwą 
,,Stella” , rozpoczął się ruch na tem polu.

Potrzeba organizowania ko lon i j  letnich. M o t y w y  a k c j i  o r g a n i 
z o w a l i  i a k o l o n i j  l e t n i c h ,  wygłoszone w  ch w ili ich zapoczątkowa
nia, t. j. przed 50 laty, nabra ły jeszcze większej mocy w dobie dzisiejszej.

Rozwój m iast wszędzie w Europie, a więc i w Polsce, odbywa się w nie- 
bywałem  tempie. Dzia ła ją one n iby  pompy ssące, ściągając do siebie lu d 
ność z m nie j zaludnionych terenów. W arszawa np. w r. 1860 liczyła  za

Rys. 211. Dzieci głuchonieme na lekcji na wolnem po
wietrzu (Inst. Głuch, i Ociemn. w Warszawie),
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ledwie 160.000 mieszkańców, dziś, w  r. 1932, liczy zgórą m iljon . W  całej 
Polsce m am y 634 miasta i miasteczka, z tych 113 z ludnością powyżej 
10.000. W iadomo, iż 27% ludności w  Polsce, a więc co 4-ty człowiek, m ie
szka w mieście.

W  całej Polsce w  roku  szkolnym  1931/32 było 25.446 publicznych 
szkół powszechnych, w  k tó rych  pobierało naukę 4.113.341 uczniów.

Z ogólnej liczby szkół 2.010 przypada na miasta, 23.436 na wieś. W  pu
blicznych szkołach powszechnych m ie jskich pobierało naukę 1.022.143 ucz
niów, w w ie jskich 3.091.198.

Przytoczone dla przykładu  poniżej dane statystyczne wyjaśniają, w ja 
k ich  w arunkach m ieszkaniowych przebywa dziatwa szkól powszechnych 
ni. W arszawy, rekru tu jąca się przeważnie ze sfer uboższych.

Rys. 212. Jurasin, kolonja letnia w Rembertowie pod Warszawą. 
(Tow. Kol. Letn. im. St. Markiewicza).

W  r. 1927 w  stolicy państwa, w W arszawie było 90.000 rodzin bez w ła 
snego ogniska domowego. Na jeden dom przypadało przeciętnie 94 osoby 
(niektóre liczy ły  nawet przeszło 1.000 m ieszkańców). 40%  mieszkań jest 
jednoizbowych. Na jedną izbę przypada przeciętnie 4 osoby, choć zdarza 
się, że w  jednej izbie mieszka k ilka  rodzin, liczących razem do 20 osób. 
Ogół więc mieszkańców, a więc i dzia tw y szkolnej, w  stolicy żyje życiem 
koszarowem w na jbardzie j ujemnem znaczeniu tego wyrazu. Należy do tego 
dodać, że w zw iązku z koniecznościami oszczędnościowemi wtłacza się około 
50— 60 dzieci do jednej izby szkolnej, że nawet w nowowzniesionych budyn
kach szkolnych przepełnione izby szkolne posiadają powietrze zepsute, nasy
cone parą wodną i wyziewami. Łatwo wobec tego zrozumieć, że w yrw a
nie dziatwy szkolnej z tych izb  szkolnych, z tych „c iem ni bio logicznych", 
na parę tygodni na wieś na wolne powietrze musi mieć dobroczynne dla lej 
dz ia tw y skutki.
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Rys. 213. Dziatwa z kolonji w kąpieli rzecznej.

Rozwój ko lon i j  letnich w Polsce. W ie lka  akcja ko lon ij letnich roz
w ija  się w państwie naszem wszerz i wgłąb.

W  trzech k ierunkach krysta lizu je  się charakter ko lon ij le tn ich: w k ie 
runku  w y p o c z y n k o w y m ,  w k ie runku  l e c z n i c z y m  i w k ierunku 
p ó ł k o  1 o n i j .  Pierwsze, jako typ najważniejszy, oczywiście górują, ostat
nie. jako najtańsze, rozw ija ją  się obecnie również mocno.

Rys. 211. Dziatwa z kolonij letnich nad morzem.
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W  r. 1920 z in ic ja tyw y  macierzy Towarzystw  K o lo n ijn y c h 1), a m ia 
nowicie, Towarzystwa K o lon ij Letn ich w stolicy, obecnie noszącego nazwę 
swego założyciela d-ra Stanisława Markiew icza, wszystkie te towarzystwa 
u tw orzyły Związek Towarzystw  K o lon ij Letnich.

Od r. 1923 w niepodległej Polsce działalność Towarzystw  K o lon ij Le t
nich, działalność prac samorządowych w tym  k ie runku  koordynuje M in i
sterstwo Opieki Społecznej, przy którem  istnieje Rada do spraw ko lon ij le t
nich. Dokonywa ona podziału zapomogi ze Skarbu Państwa na poszcze
gólne województwa w stosunku do projektowanej liczby dzieci, mających 
korzystać z ko lon ij letnich. Rady W ojewódzkie, dodając pewne sumy z bud
żetów samorządowych, dzielą k redyty  pomiędzy poszczególne Tow arzy
stwa, zajmujące się organizacją ko lon ij letnich.

Na podstawie sprawozdań, nadsyłanych przez Kom itety wojewódzkie 
do M inisterstwa Opieki Społecznej oraz przez towarzystwa, korzystające 
z zapomóg, podajemy poniżej dane cyfrowe, wykazujące stopniowy rozwój 
W Polsce ko lo n ij le tn ich wszelkich typów w ciągu ostatniego dziesięcio
lecia :

L i c z b a  k o l o n i j  l e t n i c h  w P o l s c e .

Rok Kol. wypoczynk. K ol. lecznicze Półkolonje R a z e m

1922 163 37 24 224 1
1923 115 31 12 158
1924 158 37 14 209
1925 173 39 19 231
1926 316 62 51 429
1927 465 50 115 630
1928 552 81 125 758
1929 901 128 136 1.165
1930 791 80 145 1.016
1931 814 96 165 1.075

L i c z b a  < z i e c i n a k o l o n j a c h .

Rok K o l. wypoczynk. Kol* lecznicze Półkolonje R a z e m

1922 22.336 6.255 10.721 39.312
1923 12.195 4.821 2.434 19.450
1924 12.057 7.733 6.734 26.524
1925 21 728 10.561 8.351 40.640
1926 31.461 5.880 8.453 45.794

1 1927 34.205 8.258 17.298 59.761
1928 56.176 8.830 20.735 85 741
1929 62.604 16.547 45.741 124.892
1930 74.816 10.368 44.294 129.478

| 1931 73.145 11.476 48.920 133.541

*) W  związku z przypadającym na r. 1932 pięćdziesięcioleciem swej działalności 
wydało ono interesujące sprawozdanie ip. t. „50 lait działalności Towarzystwa Kolonij 
Letnich dla Dzieci im ienia D-ra Stanisława Markiewicza 1882— 1932“.
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C yfry  powyższe świadczą, że nawet w  ostatnich latach, w dobie wszech
światowego kryzysu ekonomicznego, akcja ko lon ijna  u nas wciąż się roz
rasta.

Pełny koszt akc ji ko lon ijne j w roku  1931 wyniósł 7.603.165 złotych, 
przyczem ko lon je wypoczynkowe kosztowały 4.804.614 zł., ko lonje lecznicze
1.521.493 zł., pó łko lon je  1.337.058 zł.

Fundusze te uzyskiwano z opłat uczestników i zapomóg społecznych —  
71%, z zapomóg rządowych —  12,7%, z zapomóg samorządów —  12,8%, 
wreszcie z Kas C horych —• 3,5%.

Przeciętny koszt dziecka wynosił na ko lo n ji leczniczej —  3 zł. 74 gr., 
na ko lon ji wypoczynkowej —  2 zł. 04 gr., na pó łko lon ji —  77 gr.

Liczba insty tucy j, urządzających kolonje, wynosiła 463. We wszyst
k ich  kolonjach notowano w yb itną  poprawę stanu zdrow ia dziatwy.

Kolonje lecznicze urządza się w  miejscowościach i  w uzdrow iskach 
leczniczych, zwłaszcza przedstawiaiacych wartość zdrowotną dla dzia tw y

skrofulicznej (Ciechocinek, So
lec, Busk, Druskieniki, Rym a
nów, Iwonicz, Rabka i t. p.). 
W  n iektórych z tych uzdro
wisk, zwłaszcza w Ciechocinku 
i w  Druskienikach, powstały 
w ostatnich latach ładne bu
dynk i ko lon ijne . Kolonje w y
poczynkowe powstają w lesi
stych okolicach, na równinach, 
w okolicach podgórskich lub 
nad morzem (rys. 212 —  215). 
Półko lon je zwłaszcza na ob
wodzie większych miast (rys. 
218). Na Śląsku półkolonje, 
które zowią „drużynam i jo r- 

danowskiem i’*, w r. 1931 skupiły od 15 czerwca do 15 sierpnia 13.000 n a j
uboższej dziatwy i młodzieży. Po grach i zabawach dziatwa otrzym ywała 
posiłek, złożony zwykle z pieczywa i mleka.

Pewną odmianę ko lon ij leczniczych stanowią kąpiele lecznicze, zw ła
szcza solankowe, stosowane w  lecie dla dziatwy, nie mogącej wyjechać 
z miasta. Tak np. w W arszawie w  r. 1931 wydano niezamożnej dziatw ie 
293 kąp ie li ciechocińskich.

Do statystyki, przytoczonej powyżej, n ie  w liczono około 5000 dziatwy 
i m łodzieży starszej, pochodzącej ze szkół średnich, sem inarjów nauczy
cie lskich i  szkół zawodowych. Szkoły te od la t k ilk u  poczęły organizować 
przy pomocy kó ł opiek rodzicie lskich p rzy tych szkołach własne kolonje 
letnie, wyłącznie dla swych wychowanków. N iektóre ,z nich, np. g im na
zjum  im . Konopnickie j w  Warszawie, gimn. im . E m ilji P later w  Grodnie, 
im . M a rji Konopnickie j w Łomży, państwowa szkoła handlowa w  Łodzi,
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gimn. im . gen. Sowińskiego w  Warszawie, gimn. Popielewskiej i  Roszkow
skiej w W arszawie i inne zdobyły się na własne budynk i kolonijne.

Krakowskie Towarzystwo K o lon ij W akacyjnych dla uczniów gim na
zjów  krakow skich  od r. 1905 posiada w łasny budynek ko lon ijn y  w t Porębie 
W ie lk ie j pod Mszaną, k tó ry  wkrótce ma być zam ieniony na kolonję stałą. 
Państwowe gim nazjum  żeńskie w  K rakow ie posiada w łasny budynek ko lo 
n ijn y  w Harbutow icach pod K a lw arją  Zebrzydowską (rys. 216).

Szkoły lubelskie organizują kolonje letnie we Fronołowńe nad Bugiem, 
szkoły w ołyńskie  w Klewaniu.

Rys. 216. Kolonje letnie w Harbutowicach pod Kalwarją Zebrzydowską (Małopolska).

i
Od roku  1924 Stowarzyszenie Y. M. C. A. posiada kompleks w łasnych 

budynków  ko lon ijnych , oryginaln ie rozplanowanych w Kasince Małej pod 
Mszaną Dolną.

Młodzież akademicka w liczbie przeszło tysiąca osób spędziła w r. 1931 
czas na ko lonjach wypoczynkowych w  Tupadłach nad Bałtykiem , w Szczaw
nicy, w  P ław icy pod Krynicą, w  Legaciszkach na Wileńszczyźnie, w  D ro
bin ie (woj. lubelskie) i  w  Kuźnicy Zbąskiej (woj. poznańskie).

Młodzież szkół pom orskich dla uczczenia dziesięciolecia odzyskanej n ie
podległości Państwa Polskiego wznosi p iękny dom ko lo n ijn y  w  Jastarni.

W spomnieć też należy o działalności Towarzystwa Obrony Kresów Za
chodnich. które od k ilk u  la t loku je  sporą liczbę dzia tw y i m łodzieży, prze
bywającej za granicam i państwa, zwłaszcza w  Niemczech. W  roku  1931 
liczba dzieci na tych kolonjach wyniosła około 6.000.
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Rys. 217. Dzieci na boisku na kolonji letniej w LeoniszkSch pod W ilnem .

Wytyczne przy organizowaniu ko lon ij letnich. P rzy organizowaniu 
i urządzaniu ko lon ij letnich należy mieć na uwadze następujące punk ty :

1) w ybór miejscowości i w a runk i pomieszczenia ko lon ji,
2) kw a lifikow an ie  dzieci do ko lon ij, wybór wychowawców, wycho

wawczyń i gospodyń w kolonjach,
3) zapewnienie dzieciom na czas pobytu na ko lo n ji odzieży i pościeli,
4) wypraw ianie dzieci w drogę na kolonje,
5) w a runk i pobytu dzieci na ko lon ji i pow rót dzieci z ko lon ji.
W szystkie te punkty  są znakomicie ujęte w instrukcjach, regulam i

nach i przepisach, opracowanych i wypróbowanych przez Towarzystwo 
K o lon ij Letn ich im. St. M arkiew icza w W arszaw ie1). Do podręcznika do
łączone są p lany wzorowych budynków  ko lon ijnych . Również pożyteczne 
podobne w ydaw nictw o wyszło jako praca zbiorowa nakładem okręgowego 
Zw iązku Kas Chorych w Poznaniu w r. 1931.

Szczególny nacisk położyć należy na s t a r a n n ą  o p i e k ę  l e k a r 
s k ą  nad dziatwą ko lon ijną  i na d o b ó r  w y k w a l i f i k o w a n y c h  w y 
c h o w a w c ó w  i w y c h o w a w c z y ń .

Rys. 218. Półkolonje w Warszawie. Ćwiczenia gimnaslyczne.

*) Podręcznik dla organizatorów kolonij letnich dla dzieci. W ydaw nictw o Związku  
Polskich Towarzystw Kolonij Letnich i Instylucyj kolonje organizujących. W arszawa, 193(1.
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W  pierwszej sprawie M inisterstwo Opieki Społecznej, udzielając zapo
móg towarzystwom , organizującym  kolon je letnie, zastrzega przeznaczenie 
pewnego odsetka zapomogi na cele tej opieki i  angażuje specjalnych w izy 
tatorów lekarskich.

W  drugie j sprawie —  kursy przeszkolenia przyszłych wychowawców 
i wychowawczyń dla ko lon ij i pó łko lon ij, jak ie  organizują w ostatnich la 
tach różne instytucje, zainteresowane tem zagadnieniem, n iewątpliw ie pod
niosą poziom wychowawczy na kolonjach letnich.

II .  KOLONJE SZKOLNE NIEUSTAJĄCE, SZKOŁY W LESIE, 
KLASY NA WOLNEM POWIETRZU.

Punktem wyjścia do tworzenia tych insty tucy j i urządzeń było z jed
nej strony dążenie do okazania pomocy dziatw ie szkolnej, zwłaszcza szkół 
powszechnych, k tóra  z powodu nadwątlonego zdrow ia np. po przejściu cho-

Rys. 219. Kolonja siata ze szkolą w Orzeszu pod Królewską Hutą. Saneczkowanie.

rób zakaźnych lub objaw iająca pewne skłonności do chorób płucnych po
trzebowała dłuższego pobytu na wsi, z drug ie j strony chęć wykorzystaniu 
budynków  ko lon ijnych  dłużej, niż przez wakacje letnie.

Sprawą ko lon ij nieustających zajęły się zarządy m iast w iększych: W a r
szawy, Łodzi, W ilna , dalej zarządy miast Górnego Śląska, skupionych tak 
gęsto obok siebie i mających bardzo niekorzystne w arunk i zdrowotne dla 
swych 200.000 dzieci szkół powszechnych.
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Tak więc zarząd Kró lew skie j H u ty  zorganizował w r. 1926 stałą ko 
lon ję całoroczną w  Orzeszu (rys. 219), do k tó re j wysyła na okres 4-tygodnio- 
w y  w porze zim owej 40, a w  porze le tn ie j 60 dzieci s łabow itych i gdzie dzia
tw a pobiera naukę w  skrom nym  zakresie. Gmina L ip in y  zorganizowała stałą 
roczną ko lon ję  w  Czernej pod Krzeszowicami, a Nowy Bytom  w  Rudnie, 
gdzie od 15 m aja do późnej jesieni przebywa w  grupach ko le jnych w  ciągu 
4-ch tygodn i po 100 dzia tw y szkolnej.

M agistrat m. Katow ic w  r. 1930 zorganizował stałą roczną kolon ję  
letnią w  Gorzycach w powiecie rybn ick im  dla 120 dzia tw y szkolnej, a w Pa- 
new niku zamierza organizować szkołę powszechną leśną (rys. 220).

Rys. 220. Kolonja stała ze szkotą w Gorzycach (Śląsk). Obiad na werandzie.

Towarzystwo P rzyjac ió ł Dzieci w K rakow ie zorganizowało w r. 1928 
w Kobiernikach pod Kętam i dla 50 dzieci w w ieku szkolnym ko lon ję  zim o
wą, w ykorzystu jąc na ten cel budynek ko lon ij letnich. W arto  przytoczyć 
ustęp z interesującego sprawozdania Towarzystwa, które b rzm i ja k  nastę
puje: „P od ję liśm y pierwszą próbę ko lo n ji zim owej i  musieliśmy zwalczyć 
wiele uprzedzeń; rodzicom trudno było zdecydować się na nieznany ekspe
ryment, grożący dzieciom —  ich zdaniem —  przeziębieniem, odmrożeniem, 
zaniedbaniem w  naukach. Eksperym ent udał się w zupełności, dzieci zy
skały wiele pod względem fizycznym  i m ora lnym , poczyniły należyte po
stępy w  nauce“  *). W  latach następnych zgłaszających się i chętnych było 
jeszcze więcej.

') Patrz: Opieka nad dzieckiem, dwumiesięcznik, wrzesień, październik, 1929, sir. 219.



Lwowskie Towarzystwo ,.Dzieci na w ieś'1 w swym budynku ko lon ijnym  
w Bąkowicach pod.Chyrowem  od r. 1931 urządza też kolonję zimową.

W ielce zasłużone towarzystwo do spraw ko lo n ij le tn ich „S te lla “  w Po
znaniu organizuje od szeregu la t kolonję nieustającą dla 50 dzieci słabowi
tych w  Kobyln icy pod Poznaniem, czynną przez cały rok, gdzie w  stopniu 
n iew ie lk im  udziela się dzieciom nauki.

Liceum  Krzemienieckie posiada niew ielką kolon ję  nieustającą dla 20 
słabowitych dzieci, w  M ichałówce, wśród dużych lasów.

Stolica państwa również pomyślała o zorganizowaniu podobnych ko 
lon ij nieustających, a m ianow icie: Sekcja h ig jeny szkolnej m agistratu m. 
stoł. W arszawy przy  czynnym  udziale L ig i Szkolnej Przeciwgruźliczej z za
służonym i działaczami na tem polu w  osobach dr. M. Roszkowskiego i dr. 
Magnuszewskiej, zorganizowała w lasach sosnowych, na terenach piaszczy-
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Rys. 221. Gimnastyka dziatwy na kolonji stałej w M ałkin i.

stych w  bliskości stolicy kolonje nieustające dla słabowitych dzieci w ar
szawskich szkół powszechnych, zakw a lifikow anych przez lekarzy szkol
nych: w  Skolimowie, czynne od r. 1926 do r. 1931 włącznie dla 40 dziew
cząt, w  M iłośnie, o twarte w  r. 1927 i czynne do tej pory dla 36 chłopców 
1 w Śródborowie pod Otwockiem, otwarte w  r. 1930 dla 40 dziewcząt. P o 
wyższe kolonje nieustające, czynne cały rok, wobec stosowania w  n ich  nau
czania, mogą być zaliczone do t. zw. s z k ó ł  l e ś n y c h .  W e wszystkich 
tych szkołach stosuje się szeroko kuracja  słoneczno-powietrzna, werando
wanie, zabiegi wodolecznicze, naświetlanie lampą kwarcową i forsowne 
odżywianie.

Rada szkolna m. stoł. W arszawy, organizująca od k ilk u  la t masowe ko- 
lonje letnie pod Łomżą, w Zajezierzu pod Dęblinem i  w M a łk in i, urucho
m iła w r. 1931 w  M a łk in i rodzaj szkoły leśnej dla 100 słabow itych dzieci 
Warszawskich szkół powszechnych, czynnej przez cały rok. Dziatwa, za
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kw a lifikow ana  przez lekarzy szkolnych, przebywa w lej szkole kole jno po 
k ilk a  tygodni, korzysta z dobrych w arunków  zdrowotnych, z obfitego poży
wienia, z trosk liw e j opieki wychowawczej i stałej opieki lekarskie j (rys. 221).

Za przykładem  W arszawy W ilno  zorganizowało podobną szkołę w le- 
sie na wzgórzach Antoko lsk ich  dla 50 dziatwy. Lekcje, prowadzone przez 
fachowe nauczycielki, trw a ją  po 40 m inut. Dzieci znajdują się pod opieką 
w ykw a lifikow ane j h ig jen istk i. Lekarz odwiedza tę szkołę leśną p rzyna j
m nie j 2 razy tygodniowo.

Zarząd Okręgowego Zw iązku Kas Chorych w Poznaniu zorganizował 
w  r. 1931 dla słabowitej dziatwy poznańskiej w Kiekrzu (w odległości 13 
k ilom , od Poznania), w bliskości dużego jeziora kolon ję  nieustającą, czynną 
cały rok, o charakterze szkoły leśnej dla 80 dziatwy. W  ko lo n ji stale prze-

Rys. 222. Kolonja stała wraz ze szkołą w Kiekrzu pod Poznaniem.

bywa lekarz, specjalista chorób dziecięcych, dwie w ykw a lifikow ane  pie
lęgniarki. Uczą dwie s iły  nauczycielskie, z k tó rych  jedna w ykw a lifikow ana  
w  wychowaniu fizycznem. Od 1 czerwca do 1 września budynek ko lon ijny  
w ykorzystu je  się do celów ko lon ij le tn ich dla 240 dzieci, przebywający ch 
na ko lo n ji w dwóch grupach, każda po 6 tygodni (rys. 222).

B liska rea lizacji jest szkoła leśna z internatem w Brzuchowicach pod 
Lwowem.

Na specjalny opis zasługuje szkoła na wolnem pow ietrzu dla słabowitej 
dz ia tw y, jaką zorganizował w  1930 r. z in ic ja tyw y dyrektora Antonowicza 
m agistrat m. Białegostoku, wyprzedzając stolicę i inne większe miasta 
w  Polsce.

W  parku  Zw ierzynieckim , w lesie, odległym o 4 k ilom e try  od Białego
stoku, w k ilk u  budynkach, specjalnie do tego celu dostosowanych, urządził



S zko ły  i k la sy  na w o lnem  pow ie trzu

Rys. 223. Szkoła na wolnem powietrzu w Białymstoku.

szkołę leśną. K w a lifiku je  do n ie j specjalna kom isja, złożona z lekarzy szkol
nych, wybierając najsłabsze dzieci z różnych oddziałów wszystkich pub licz
nych szkół powszechnych m. Białegostoku.

Dziatwa z różnych krańców  miasta zbiera się z rana przed godziną 9-ą 
w pewnym punkcie i autobusami bezpłatnie jest dowożona do szkoły. 
0  godz. 10-ej, t. j. po pierwszej lekc ji, dziatwa dostaje pierwsze śniadanie: 
duży kubek gorącego m leka i dużą bułkę. O godz. 12-ej, t. j. po 3-ej lekc ji, 
dziieci jedzą drugie śniadanie (zupa, pieczyste, jarzyna lub owoce). Po śnia
daniu dłuższa przerwa: dzieci odpoczywają, leżakują, naśw ietla ją się. Po-

Rys. 224. Szkoła na wolnem powietrzu w Białymstoku. Leżakowanie.

Higjena szkolna — 31
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Rys. 225. Szkoła leśna w Ustroniu (woj. poznańskie). Dzieci przy pracy w ogródku na
swoich grządkach.

tem dalsze lekcje z przewagą gier, zabaw, pracy w ogrodzie. W  zim owych 
miesiącach pow ró t autobusami do domu o godz. 3-ej, w  le tn ich —  jeszcze 
jeden posiłek i pow rót do m iasta o godz. 6-ej.

Fachowy nadzór i kontro la  nad szkołą i zdrowiem  dzieci spoczywa 
w rękach naczelnego lekarza w ydzia łu  zdrow ia m agistratu m. Białegostoku, 
dr. Lew itta.

Czas pobytu  dzieci w szkole trw a  conajm niej 6 tygodni. Na wniosek 
lekarza szkoły i na mocy uchwały ko m is ji dziecko może pozostać jeszcze 
na następny okres (rys. 223, 224).

Pewnym rodzajem szkoły leśnej jest zakład wychowawczy dla dzieci 
słabowitych, przedewszystkiem dla dzieci funkcjonarjuszów  państwowych, 
powstały z in ic ja tyw y  b. m in is tra  dr. S ławoj-Składkowskiego w  Ustroniu

Rys. 226. Lekcje w szkole leśnej w Ustroniu (woj. poznańskie).
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Rys. 227. Kolonja stała ze szkołą w Puszczy M arjańskiej (pod Skierniewicami).

w woj. poznańskiem na 100 dzieci. W a ru n k i pobytu w tym  zakładzie są 
doskonałe (rys. 225. 226).

Godną uwagi jest ko lon ja  stała ze szkołą w Puszczy M arjańskie j (pod 
Skierniew icam i), założona przez W arszawskie Robotnicze Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Dzieci w 1929 r. dla 40 dzieci w w ieku od la t 7— 14 (rys. 227).

W spomnieć jeszcze należy o t. zw. sanatorjach dziennych dla dzieci, 
zagrożonych gruźlicą lub dotkniętych gruźlicą czynną w stanie niezaraźli- 
Wym, p rzy m ie jskich ośrodkach zdrow ia w W arszawie (przy ul. Puławskie j 
i p rzy u l. Grochowskiej), o „p rew en to rjum “  w  Sokolnikach pod Łodzią 
dla 60 dzieci i  w  Tuszynku dla 120 dziatwy. W  tych i tym  podobnych za
kładach najw iększy nacisk k ładzie się na lecznictwo. Nauczanie i wycho
wanie schodzi na p lan dalszy.

Rys. 228. Kolonja stała w Otwocku. Dzieci przy pracy w ogródku.
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Oczywiście, że dziatwa i  młodzież szkolna, dotknięta gruźlicą, zwłaszcza 
gruźlicą p łuc c z y n n ą  w  s ł a n i e  z a r a ź l i w y m ,  podlega bezwzględne
mu u s u n i ę c i u  ze szkoły. Istnieje dla n ich  k ilk a  sanatorjów: w Otwocku 
pod Warszawą, w  Smukale pod Bydgoszczą, w M ałorycie pod Brześciem 
nad Bugiem i w  Łagiewnikach pod Łodzią. Dla m łodzieży akadem ickiej, 
dotknięte j gruźlicą, istnieje dom zdrow ia w  M iku liczyn ie  (dolina Prutu) 
oraz wykończone w  r. 1931 piękne sanatorjum  w Zakopanem (rys. 230).

I I I .  SZKOŁY - UZDROWISKA.

W  dziale tym  chodzić będzie o z a k ł a d y  l e c z n i c z e ,  w k t ó r y c h  
d z i a t w a ,  zwłaszcza dotknięta tak przewlekłem  cierpieniem, jak iem  jest 
gruźlica kości, p r z e b y w a  c z a s  d ł u ż s z y ,  n i e r a z  k i l k a  l a t ,  i  p o 
b i e r a  n a u k ę .

Rys. 229. Uzdrowisko dla dziatwy szkolnej w Łagiewnikach pod Łodzią. Gra w krokieta.

Na pierwszom miejscu w ym ienić tu  należy a) s z k o ł ę - u z d r o w i s k o  
n a  G ó r c e  w B u s k u  K i e l e c k i m ,  powstałe z in ic ja tyw y  i  dzięki 
n iezmordowanej energji dr. Szymona Starkiewicza. Rozpoczął on swą akcję 
w r. 1918 pod hasłem „R a tu jm y  dzieci polskie*1 i po latach 10 w ystaw ił p ięk
ne uzdrow isko na 200 łóżek. W  planie organizacyjnym  zakładu sporo m ie j
sca poświęca się sprawom naukowo-wychowawczym.

Od r. 1929 w  uzdrow isku jest czynna szkoła o program ie szkół po
wszechnych z 6 s iłam i nauczycielskiemu: 4-ch nauczycieli do przedm iotów 
ogólnokształcących i 2 ins truk to rów  do pracy ręcznej (in tro ligatorstwo, kar- 
tonianstwo i  koszykarstwo) (rys. 231— 233).
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Rys. 230. Sanatorjum  akadem ick ie  w  Zakopanem.

Nauka, wychowanie i leczenie stanowi tu  dobrze zharm onizowany cało
kształt opieki nad dzieckiem. Racjonalne zajęcie dzieci nauką, praca w  ogro
dzie i w  warsztatach w pływ a bardzo korzystnie na psychikę dziecka, a po
średnio na zdrowie fizyczne. Dla dzieci starszych nauczanie oparte jest czę
ściowo na systemie daltońskim . Dla dzieci młodszych prowadzi się przed
szkole z przystosowaniem metod Montessori do m iejscowych warunków. 
•Starsza dziatwa nad przedm iotam i ogólnokształcącemi pracuje przeciętnie 
-  godziny dziennie, poza tem k ilka  godzin poświęca na pracę ręczną, gry, 
śpiewy, różne atrakcje, ja k  inscenizacja utw orów , w ieczory literackie  i t. p. 
Pomiędzy poszczególnemi dzia łam i pracy dłuższe przerw y z werandowa
niem. Dziatwa już p rzy  temp. 37° jest wyłączona z lekcji. Chłopcy na jchęt
n iej uczą się koszykarstwa, dziewczęta —  robótek kobiecych. Zakład wydaje 
specjalne czasopismo z czynnym  udziałem samych dzieci. Poszczególne kla-

Rys. 231. Szkoła - uzdrowisko na Górce (Busk Kielecki).
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Rys. 232. Dzieci leżące korzystają ze specjalnych przyborów przy 
czytaniu i pisaniu w szkolc-uzdrowisku na Górce (Busk Kielecki).

sy m ają swój samorząd uczniowski. P rzy końcu roku odbywa się prom o
wanie do wyższych oddziałów.

Dziatwa znajduje się pod staranną opieką 5 lekarzy i ‘22 higjenistek- 
pielęgniarek. Stan zdrow ia każdego dziecka notowany jest w szczegółowych

Rys. 233. Prace koszykarskie w szkole-uzdrowisku na Górce (Busk Kielecki).
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Rys. 234. Szkoła - uzd row isko  w  Zakopanem  (Bystre).
(Pro jektow ał inż. arch. Jan W itk iew icz).

wykresach (wzrost, waga, pojemność płuc, ciepłota, w yn ik i badania k rw i, 
prześwietlania prom ien iam i Rentgena i t. p.).

Do czytania i pisania dzieci leżące używają specjalnych przyborów  
(rys. 232).'

b) W  Z a k o p a n e m  n a  B y s t r e m ,  pod egidą uniwersytetu Jagiel
lońskiego, z in ic ja tyw y  pro f. Godlewskiego, powstała w r. 1927 szkoła-uzdro- 
wisko dla dziatwy z gruźlicą kostną, stawową i gruczołową, w pięknym

Rys. 235. Uzdrowisko z pawilonem szkolnym w Istebnej (Śląsk Cieszyński).
Stan robót w r. 1932.
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gmachu na 250 miejsc. Zjeżdża tu  dziatwa z całej Polski. Dzieci chore prze
w lekle, zwłaszcza na gruźlicę kostną, przechodzą pod k ie runk iem  specjal
nych nauczycielek ku rs  nauk o program ie 7 k l. iszkoły powszechnej (rys. 234).

Oczywiście, o ile ty lk o  pogoda pozwala, nauczanie odbywa się na w o l
nem pow ietrzu na nasłonecznionych werandach. Do czytania i pisania dzia
twa używa specjalnych przyborów  w kształcie ruchom ych pu lp itów .

c) Do szkół-uzdrow isk zaliczyć należy istniejący od r. 1926 zakład 
im .  W ł.  M e d e m a  w  M i e d z e s z y n i e  p o d  W a r s z a w ą  na 150 
miejsc dla dzia tw y żydowskiej szkół powszechnych m. W arszawy. C harak
ter zakładu leczniczo-wychowawczy. Dużo nacisku tu się k ładzie na pracę 
wychowawczą i ku ltura lno-ośw ia tow ą, opierając ją  na samorządzie dzie
cięcym. Ponieważ dzieci przebywają w  zakładzie przeciętnie po 2'/a miesiąca, 
przeto zbliża się on raczej do typ u  ko lo n ij nieustających, czynnych cały rok.

d) W  b u d o w i e  są następujące dwa izakłady o charakterze szkół- 
uzdrow isk, a m ianow icie: w  R a b s z t y n i e  p o d  O l k u s z e m ,  gdzie ko 
m ite t społeczny województwa kieleckiego przystąp ił w  r. 1929 do budowy 
szkoły-uzdrow iska na 300 miejsc dla dzia tw y w  w ieku szkolnym, zagrożo
nej gruźlicą, i w I s t e b n e j  n a  Ś l ą s k u ,  w odległości k ilkunastu  k ilom e
trów  od uzdrow iska W isła, w  górach na wysokości 750 m nad poziomem 
morza, gdzie Śląski Urząd W ojew ódzki rozpoczął w  r. 1930 budowę w ie lk ie 
go uzdrow iska-szkoły d la  300 dziatwy (pro jekt inż. a rch it.: p. Dobrzyńska 
i p. Łoboda). W  jednym  z paw ilonów  znajduje isię sześć klas, m ających ko 
m unikację bezpośrednią z ogródkam i. Klasy posiadają z trzech stron okna, 
z tych  jedne jako d rzw i szklane otw ierają się na w łasny ogródek (rys. 235).

IV . G IM N A ZJA  I L IC EA DLA D Z IA T W Y  I  M ŁO D ZIE ŻY  ZDROWEJ NA WSI 
ORAZ G IM N AZJA I  L IC EA  SANATORYJNE.

Gimnazja dla młodzieży zdrowej na wsi. Dążenie do o r g a n i z o w a 
l i  i a s z k ó ł  średnich-gimnazjów, liceów, kolegjów  n a ,.w  s i istn ia ło we 
wszystkich ku ltu ra ln ych  kra jach  oddawna. Tw órcy t. zw. „nowego w y 

chowania” — dr. Cecile 
Reddi w A ng lji, De- 
m olins —  we F ranc ji, 
za pierwszy warunek 
now ej szkole stawiali 
umieszczanie je j na 
wsi, zdała od zgiełku 
i deprymującego w p ły 
wu w ie lk ich  m iast, 
wśród pięknej p rzy 
rody, gdzie m łodzież 
szkolna m ogłaby się 
rozw ijać i kształcić 

Rys. 236. G im nazjum  S. S. Sercanek w  Z b y lito w s k ie j Górze W  zdrowej atmosferze 
pod T arnow em . fizycznej i  m oralnej.
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U nas w Polsce, od szeregu la t szkoły średnie na wsi organizowały 
różne stowarzyszenia zakonne. Dość w ym ienić gimnazja: 0 . 0 . Jezuitów 
w  Chyrowie pod Samborem (rys. 237), istniejące już blisko 50 la t i posia
dające doskonałe w a runk i do stosowania wychowania fizycznego (liczne 
boiska, p ływ a ln ię  i t. p.) (patrz rys. 159), S. S. Sercanek w  Zbylitow skie j 
Górze pod Tarnowem  (rys. 236), O. O. P ija rów  w  Rakowicacli pod K rako
wem, S. S. N iepokalanek pod Jarosławiem w  Jazłowcu i w Szymanowie pod 
Warszawą, O. O. M arjanów  na Bielanach pod Warszawą, S. S. Benedykty
nek w  Staniątkach pod N iepołom icam i i inne.

Szkoły te noszą przeważnie charakter norm alnych szkół średnich 
o typ ie  ogólnokształcącym, oczywiście z szerokiem uwzględnieniem wycho
wania fizycznego, na co pozwalają w a runk i wsi, oraz w ychowania m ora l
nego, co jest um ożliw ione dzięki mniejszej liczbie wychowanków i  wycho
wanek w  tych zakładach, często żyjących ze sobą ja k  w  dużej rodzinie.

Około r. 1900 ks. Jan Gralewski, zasłużony pedagog i działacz oświa
towy, zwiedziwszy zagranicą szkoły o nowych kierunkach wychowawczych,

Rys. 237. Gimnazjum O.O. Jezuitów w Chyrowie (Małopolska).

między innem i zakład wychowawczy d-ra Reddiego w  Abbotsholm  w An- 
g lji, Demolins’a w Les Roches we F ranc ji (około 100 kilom etrów  na zachód 
od Paryża), założył szkołę podobną w  Szymanowie pod Sochaczewem, prze
niesioną następnie do Starej W si pod Celestynowem, a nieco później dwie 
f i l  je je j w Małopolsce: w  P rokocim iu pod Krakowem  i w  Surochowie pod 
Jarosławiem. W ie lka  wojna istnienie tych  szkół przerwała.

W szystkie szkoły omawianego typu są przeznaczone dla dzia tw y zdro
wej, k tó ra  w  w arunkach w ie jsk ich  n iew ątp liw ie  jeszcze bardzie j swe siły 
fizyczne może zahartować.

Coraz bardziej wchodzące w  zwyczaj badania l e k a r s k i e  dziatwy 
i m łodzieży szkolnej, coraz subtelniejsze metody w ykryw an ia  u n ie j n a j
wcześniejszych stadjów gruź licy  *), zmuszają władze szkolne, k ie row nictw a

ł ) W  kw ietniu 1932 r. dr. Janina Misiewiczówna, lekarka szkolna i kierowniczka  
poradni przeciwgruźliczej przy klinice wewn. Uniw. Warszawskiego, dokonała szczegóło
wych badań 557 maturzystów z gim nazjów warszawskich (badanie fizykalne, prześwie
tlanie prom ieniam i Rentgena, badanie krw i, tem peratury i t. p.). Z ogólnej liczby 557
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szkół z jednej strony do e lim inow ania ze szkół jednostek, będących ogni
skam i gruźlicy, z drugie j znów do stworzenia specjalnych w arunków  dla 
kształcenia jednostek, skłonnych do tej choroby, a często w yb itn ie  uzdol
nionych.

Jak zwykle, usiłowania społeczne i prywatne dały i dają in ic ja tyw ę  
w tym  kie runku.

Już nowopowstające w  ostatnich latach gim nazja i sem inarja nauczy
cielskie budowano w  w arunkach m ożliw ie bardzie j zdrowotnych, o ile moż
na, jeśli nie poza miastem, to p rzyna jm n ie j na krańcach miasta. D la p rzy 
kładu  w ym ien im y piękne budynk i g im nazjów : S. S. Nazaretanek w W a r
szawie i w  W iln ie , gimn. S. S. Zm artwychwstanek na Żoliborzu, państw.

Rys. 238. Lekcja rysunków w  parku w  gimn. Giżyckiego w W ierzbnie pod Warszawą.

gimn. im. Słowackiego na K o lon ji Staszica, gimn. Szachtmajerowej w W a r
szawie, g im nazjum  ł.  zw. „b iskup ie " w  Kielcach, gimn. im. Długosza i gimn. 
państw, im . Konopnickie j we W łocław ku, S. S. Urszulanek w  Poznaniu 
i pod Gdynią, g im nazja na Śląsku (w Bielsku, w  M iku łow ie, w  Lub lińcu , 
w  Szarle ju-P iekarach). Większość wyżej w ym ienionych szkół posiada in 
ternaty.

Do tych szkół podm iejskich zaliczyć należy gimn. Giżyckiego w W ie rzb 
nie pod W arszawą, gdzie od wczesnej w iosny do późnej jesieni wiele lekcyj

uczniów u i l93 (34,6°/o) stwierdzono ślady przebytej gruźlicy, u 14 (2,l°/o) stwierdzono 
gruźlicę czynną, niezaraźliwą, u 7 (l,l°/o ) stwierdzono gruźlicę czynną w stadjum za- 
raźliw em . Patrz protokół z posiedzenia warszawskich lekarzy szkolnych z d. 22 września 
1932 r. w  mies. „W ychowanie Fizyczne", 1932 Nr. 11.
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odbywa się w parku  (rys. 238). W  zdrowych warunkach w ie jskich znajdu ją  
się gim nazja w  Otwocku, w  Klarysewie, w  M ilanów ku pod Warszawą.

W spomnieć też należy o gim nazjum  z fundac ji im . Sułkowskich w R y
dzynie (woj. poznańskie), które zostało zorganizowane przez b. m in is tra  
T. Łopuszańskiego początkowo dla m łodzieży w yb itn ie  uzdolnionej (patrz 
str. 364). Dziś nie dokonywa się tam specjalnej w tym  k ie runku  selekcji, 
jednak poziom wychowawczy, zwłaszcza w  dziedzinie wychowania fizycz
nego, stoi w  tem gim nazjum  bardzo wysoko, ja k  o tem przekonywająco m ó
w ią  bardzo szczegółowe sprawozdania roczne z tego zakładu. W  roku 1931

Rys. 239. Uczniowie przy pracy w ogrodzie szkolnym w Grodzisku Mazowieckim .

dwa ostatnie miesiące roku  szkolnego młodzież rydzyńska spędziła w domu 
ko lon ijnym  nad jeziorem Serwy w pow. augustowskim  (rys. 8 i 240).

Gimnazja sanatoryjne. Młodzież jednak, obciążona w yb itn ie  skłonno
ścią do g ruźlicy a narażona na stykanie się z b lisk iem i osobami, chorem i 
na gruźlicę, lub  dotknięta tem cierpieniem w stadjum  początkowem, p rzy 
tem niezaraźliwem, w inna się kształcić w  specjalnych t. zw. g i m n a z j a c h  
i l i c e a c h  s a n a t o r y j n y c h .

Zakłady te w inny się znajdować albo w okolicy górzystej, na dużem 
wzniesieniu, albo wśród rozległych lasów na rów nin ie , albo nad morzem. 
Chodzi tu o jak  największe wykorzystywanie prom ieni pozafio łkowych 
słonecznych, zozonizowanego lub nasyconego solami jodu powietrza. Szko
ły  te w inny  posiadać odpowiadające wszelkim  wym aganiom h ig jeny urzą-
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dzenia internatowe, werandy do leżakowania, in firm e rję , gabinety leka r
skie, gdyż obok bardzo starannej, pod k ierunkiem  specjalisty op ieki leka r
skiej, zachodzić może potrzeba częstej in terw encji le k a rs k ie j*).

N aturaln ie program  nauki, ca ły tryb  życia w  podobnych zakładach w i
nien być przystosowany do stanu zdrow ia słabow itej m łodz ieży2). Skrócone

Kys. 240. Rydzyna (woj. poznańskie). Gimnazjum fundacji im. Sułkowskich.

lekcje, odbywające się w klasach przy otw artych oknach, na werandach, 
w lesie, dużo leżakowania, zwłaszcza po każdym  posiłku, ćwiczenia cielesne 
ze szczególnem uwzględnieniem ćwiczeń k la tk i piersiowej, sporty, zw ła
szcza zimowe, ściśle dozowane w  zależności od indyw idua lnych  uzdolnień, 
w  strojach, um ożliw ia jących jak  największe działanie słońca i pow ietrza 
(w Leysin nawet w zim ie młodzież się ślizga, m ając na sohie jedynie k ró tk ie

Rys. 241. Model gim nazjum sanatoryjnego z Powsz. W ystawy Krajów, w Poznaniu (1929), 
wystawiony przez dyr. St. Turowskiego.

1) Model gim nazjum  sanatoryjnego oglądaliśmy na Powszechnej W ystawie Poznań
skiej. W ystaw ił go gorący rzecznik idei gim nazjów sanatoryjnych dr. Stanisław T urow 
ski, dyrektor państwowego gim nazjum  w Zakopanem. Palrz. dr. St. Turow ski: Idea gim
nazjów sanatoryjnych. A rtykuł w sprawozdaniu gimn. państwowego w Zakopanem za 
rok szkolny 1928/29 (rys. 241).

2) I. K. G im nazjum  sanatoryjne. Mies. „Oświata i W ychowanie", 1931, zeszyt 4.



m ajteczki i obuwie z łyżw am i), kon tro la  dokładna nad stanem zdrow ia m ło
dzieży, usuwanie natychm iastowe osobników, które stały się niebezpieczne 
dla otoczenia wskutek np. zaognienia się sprawy gruźlicy i  t. p. Wszystko 
to wymaga zgodnej i um iejętnej współpracy dyrektora z lekarzem za
kładu *).

Z przykrością zaznaczyć m usim y, że do te j pory właściwego gim nazjum  
sanatoryjnego, w rodzaju np. istniejącego od la t 50 w Davos w Szwajcarji 
S c h u l  s a n a t o r i u m  F r i d e r i c  i a n u m, w Polsce jeszcze nie posia
damy.

Istniejące trzy  gim nazja w Rabce: S. S. Nazaretanek, d-ra J. W ieczor
kowskiego oraz im. Św. Tereski, do pewnego stopnia zbliża ją się do tego

___________  G im naz ja  i licea  sana to ry jne

Rys. 242. Leżakowanie dziewcząt w gimn. im. Św. Tereski w Rabce.

typu, aczkolw iek urządzeń sanatoryjnych w  ścisłem tego słowa znaczeniu 
nie posiadają (rys. 242, 243).

Gimnazja w Zakopanem: jedno państwowe i drugie im. bł. Ładysława 
z Gielniowa T-wa Opieki nad młodzieżą („Szarotka41 od r. 1922) dla braku 
urządzeń sanatoryjnych, urządzeń internatowych, ze względu na otoczenie 
miejskie, bo Zakopane jest dziś miastem, w arunkom  tym  również nie od
powiadają.

*) W iele praktycznych uwag w sprawie budowy i organizowania szkół i klas na 
Wolnem powietrzu, gim nazjów sanatoryjnych, w sprawie stosowania u ich wychowanków  
gimnastyki leczniczej, naświetlania i t. p., znaleźć można w książce Kischa: Medizin, 
ńyinnastik u. Piidagogik im  Kampfe gegen die Tuberkulose (Harmonische Behandlung). 
Lipsk, 1930,
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V. O S I E D L A  S Z K O L N E .
»

Osiedla szkolne zagranicą. Idea osiedli szkolnych powstała z idei szkół 
nowego typu na wsi, z idei propagowanej przez Demolins’a we F ranc ji, 
Reddiego w A ng lji, a u  nas ks. Gralewskiego.

Nie mogąc dostarczyć m łodzieży zwłaszcza szkół w ie lkom ie jsk ich  moż
ności stałego pobytu na wsi, u ła tw ia  się je j pobyt k ilk u  lub  k ilkunastodn io- 
w y na wsi, w otoczeniu p iękne j przyrody i p rzy  bliższem współżyciu ze 
sobą.

Prof. N a w r o c z y ń s k i , k tó ry  pierwszy u nas sygnalizował tę akcję, 
rozpoczętą w r. 1919 przez Niemców, a m ianow icie przez d-ra Reinholda, 
dyrektora szkoły żeńskiej we F rankfu rc ie  nad Menem, tak pisze o tych 
w ie jskich ogniskach wj^chowawczych, zwanych po niem iecku: Schulland- 
heinTami.

Do pewnego stopnia sanatoryjnem możnaby nazwać gimn. pryw atne 
z internatem  d-ra T. Zegarskiego w O rłow ie pod Gdynią, ze względu na

piękne położenie w klim acie 
morskim .

Na gim nazjum  sanatory j
ne nadaje się do pewnego sto
pnia państwowe gim nazjum  im. 
Bartosza [Głowackiego w Tom a
szowie Lubelskim , zajm ujące
kompleks nowych budynków
(1927); leży ono na wysokości 
przeszło 300 m tr. nad pozio
mem morza, na skra ju  w ie lk ich  
lasów Zamojszczyzny.

Prywatne zakłady typu  sa
natoryjnego, niestety, są bardzo 
kosztowne. Ponieważ chodzi tu 
o pomoc jednostkom, zagrożo
nym  gruźlicą, nieraz w yb itn ie

Rys. 243. Jazda na nartach w przerwie m iędzy uzdolnionym, a często niezamoż-
lekcjam i w gimn. Wieczorkowskiego w Rabce. nym, przeto w zakładaniu i or

ganizowaniu podobnych gimna
zjów  i liceów w inny wziąć udział: państwo, samorządy, instytucje  spo
łeczne, koła opiek rodzicielskich przy poszczególnych gimnazjach, które 
opłacałyby pewną liczbę miejsc, ew. tw orzy łyby stypendja dla kandyda
tów  ze swych szkół.

*) B. Nawroczyński. W iejskie  ogniska wychowawcze szkół w ielkom iejskich. Ruch 
Pedagogiczny, 1927 Nr. 2.
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„Są to dom y na wsi, należące bądź do jednej szkoły w ie lkom ie jskie j, 
bądź do zw iązków takich  szkół. Dom y te są zagospodarowane, m ają swój 
inwentarz żywy, ogród, a często i pole uprawne. Gospodarstwo prowadzi 
stale przebywająca na m iejscu gospodyni. Reszta mieszkańców to żyw io ł ru 
chomy. Stanowią go klasy szkolne, które tu zjeżdżają kolejno, wrraz ze 
swoim i opiekunam i k lasow ym i w  ciągu roku  szkolnego. Pobyt jednej klasy 
trw a od dwóch dn i (sobota i niedziela) do czterech a nawet dwunastu ty 
godni. N iektóre ogniska są w  zim ie zamknięte, inne zapełniają się młodzieżą 
w ciągu całego roku  kalendarzowego. W szystkie są czynne zarówno pod-

Rys. 244. Osiedle w  M ieni (pow. mińsko-mazowiecki). Lekcja języka polskiego.

czas fe ry j szkolnych jak  w czasie zajęć, czern wyraźnie różnią się od do- 
niow wycieczkowych i ko lon ij wakacyjnych, czynnych ty lko  podczas świąt 
* w akacyj“ .

Nauka w  osiedlach, aczkolw iek nie jest tak systematyczna, jednak 
trwa od 2—4 godzin dziennie. Jest bardziej okolicznościowa, przystosowana 
bo życia. Na pierwszy plan wysuwają się tematy przyrodnicze, geograficzne, 
nP- pom iary terenowe, choć, oczywiście, nie pom ija  się i  tematów innych.

O lbrzym ia korzyść dla wychowania moralnego jest jasna: działa tu 
bowiem usunięcie m łodzieży od zgubnych w pływ ów  życia w ie lkom iejskie- 
8° i zżycie się je j w  jednej w ie lk ie j rodzinie szkolnej. W ychowawcy m ają 
*11 możność oddziaływania bezpośredniego na młodzież, poznawszy dzięki
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bliższemu z nią obcowaniu stan je j duchowy. Powstają w a runk i dla stoso
wania indyw idua lizac ji wychowania. Nie potrzeba chyba podkreślać donio
słości w  tych warunkach wychowania higjenicznego, wdrażania do ja k  n a j
racjonalniejszego pod względem hig jeny tryb u  życia.

W  Niemczech w  r. 1919 założono tak ich  ognisk 5, w r. 1930 według 
sprawozdania państwowego zw iązku osiedli szkolnych w  Niemczech („der 
Reichsbund der deutschen Schullandheime“  Illustrie rtes Handbuch. Kieł, 
1930) już  ich było  zgórą 200 x).

Osiedla szkolne w Polsce. U nas, w  Polsce, idea ta także znalazła swój 
oddźwięk. Jedno z pierwszych powstało w r. 1929 tak ie  osiedle szkolne 
z in ic ja tyw y  dr. E. Łozińskiego, dyrektora gimn. im. generała Sowińskiego 
w  Warszawie, w  miejscowości M ieni (pow. m ińsko-mazowiecki) w  odległo
ści P/s godziny jazdy kole ją od stolicy.

Rys. 245. Fragment sypialni z osiedla szkolnego w^Mieni.

W  sprawozdaniach rocznych z tego gim nazjum  znajdujem y opisy ba r
dzo interesujących w yn ików  pracy w tem osiedlu tak  w  dziedzinie wycho
wawczej, ja k  i naukowej 2) .

W  r. 1931/32 osiedle było  czynne od dn. 22 września 1931 r. do 28 m a
ja  1932 r. Każda klasa była  w ciągu roku  szkolnego w  osiedlu dwukrotn ie, 
spędzając w  niem  łącznie około 24 dni, t. j. po 12 d n i każdym  razem.

Niem al jednocześnie k ilk a  innych szkół warszawskich zorganizowało 
podobne osiedla szkolne, a m ianow icie : g im nazjum  im . Zamoyskiego w W a r
szawie —  w Dembach W ie lk ich , g im nazjum  im . Reya —  w „Rejowce1- pod 
Baniochą, gimn. im . A. W azówny —  w Baniosze obok osiedla „R e jó w k i“ ,

!) Ericksen Ernst dr. Das Schullandbeim, Langensalza, 1930.
2) Szczegółowy opis osiedla w  M ieni z ciekawem i ilustracjam i, z regulaminem życia 

w osiedlu znajdujem y w  szóstem sprawozdaniu z gimn. gen. Sowińskiego za r. szk. 
1929)30 z uwagami ogólnemi o znaczeniu osiedli pióra dyrektora gimn. i twórcy osiedla 
d-ra E . Łozińskiego.
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gimn. Popielowskiej i Roszkowskiej —  w Nowinkach pod Piasecznem, 
gimn. pp. Gepnerówny i G arbow skie j—  w  B rw inow ie , w r .  1932 gimn. im . Ko
nopnickie j zorganizowało osiedle —  w Świdrze pod Otwockiem, w  tym  sa
m ym roku  gimn. pod wezwaniem św. W ojciecha —  w Kopanej pod G ró j
cem na 90 m iejsc, a gimn. im . kró la  W ładysław a IV  —  w  Mogielnicy. 
W szystkie te osiedla w ie jskie zna jdu ją  się w prom ieniu 20— 50 kilom etrów  
od W arszawy (rys. 12, 244— 249).

Z innych szkół średnich w Polsce podobne, aczkolw iek na mniejszą 
skalę, osiedla zorganizowało jeszcze k ilk a  szkół krakow skich , a m ianow i
cie: gimn. p. K ap lińskie j —  w Rząsce pod M yd ln ikam i, Sem inarjum  Ins ty 
tutu M a rji —  w Pleszowie, państw, sem. żeńskie —  w Kasinie pod Mszaną 
Dolną oraz państwowe gim nazjum  żeńskie —  w Harbutow icach pod Kal- 
warją Zebrzydowską na 120 uczennic, czynne ty lko  od wczesnej wiosny 
do późnej jesieni obok istniejącej tamże przez cały rok ko lon ji dla słabo
w itych dzieci.

System prowadzenia pracy i zajęć w łych  osiedlach jest wszędzie do 
siebie zbliżony. Lekcje, o ile można, na wolnem pow ietrzu: w lesie, na we
randzie otwarte j lub oszklonej.
W  nauczaniu najw iększy na- 
C]sk kładzie się na te przedm io
ty) które wym agają bezpośred- 
niego stykania się z przyrodą.
W  programie zajęć —  praca 
w ogrodzie i praca w otoczeniu 
domu. Niektóre lekcje prowa
dzone są metodą uczenia się 
Pod kierunkiem  („le  trava il di- 
r ige” , ja k  nazywają tę metodę 
Francuzi). Młodzież, zwłaszcza 
dziewczęta, m ają możność za
jęcia się gospodarstwem do- 
niowem, hodowlą inwentarza, 
drobiu i t. p.

T ryb  życia odpowiada wszelkim  wym aganiom  higjeny. Wczesne uda
wanie się na spoczynek, wczesne wstawanie, leżakowanie po posiłkach.

Lekarz szkolny odwiedza osiedle, czuwa nad należytem postawieniem 
Wychowania fizycznego w  osiedlu i zapobiega po jaw ian iu  się w n ich cho
rób zakaźnych.

Poniżej podajemy tryb  życia w osiedlu „M ien ia11 (według sprawozda
n a  dyr. Łozińskiego).

TR YB  ŻY C IA  W  OSIEDLU W M IE N I.
G°dz. 6.50 —  pobudka.

» 6.50 —  7.15 słanie łóżek, porządkowanie
» 7.15 —  7.30 —  gimnastyka poranna.
» 7.30 —  8.00 —  mycie się, ubieranie.
” 8.00 —  8.10 —  m odlitwa, apel poranny.
” 8.10 —  8.25 —  pierwsze śniadanie.

Higiena szkolna — 32
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Godz. 8.30 —  9.45 —  gry i zabawy na wolnem powietrzu w razie pogody; w razie nie
pogody praca indywidualna.

„ 9.45 —  10.00 —  drugie śniadanie.
„ 10.00 —  12.45 —  praca według zarządzeń nauczyciela.
„ 13.00 —  13.45 —  obiad.
„ 14.00 —  15.00 —  bezwzględna cisza (obowiązkowy odpoczynek na leżakach; w razie

pogody na wolnem powietrzu lub na werandzie, w razie niepogo
dy w sali gimnastycznej).

„ 15.00 —  15.45 —• czas wolny (pobyt w sypialni wzbroniony).
„ 15.50 —  16.00 — i podwieczorek.
„ 16.00 —  18.00 —• praca według zarządzeń nauczyciela.
„ 18.00 —  19.00 —  czas wolny.
„ 19.00 —  apel wieczorny.
„ 19.00 —  19.40 —  kolacja.
„ 19.40 —  20.40 —- śpiewy, pogadanki etc.
,, 20.40 —  21.00 —  m odlitw a wieczorna, mycie się, przygotowanie się do snu.
„ 21.00 —  capstrzyk.
„ 21.30 —■ światło zgaszone. Cisza nocna.

W Y C IE C Z K O W E  O S IE D LE  S Z K O LN E  „W IG R Y “ .

Odmianę osiedla szkolnego stanowi wycieczkowe osiedle szkolne, które ma na celu 
połączenie zadań osiedla szkolnego z wycieczkami szkolnemi na dalszą odległość. Próbę 
tego rodzaju przepi owadzily 3 następujące gim nazja warszawskie: I-e gim nazjum im. gene
rała Sowińskiego magistratu m. st. W arszawy, gimnazjum pp. Popielewskiej i Roszkowskiej 
oraz gimnazjum p. w. św. W ojciecha, które w Gawrychrudzie nad jezioram i „W ig ry“ pod 
Suwałkami wybudowały wycieczkowe osiedle szkolne, przeznaczając dla każdej ze szkół 
okres czteromiesięczny w  ciągu roku.

Organizacja pracy jest w ten sposób pomyślana, by, poza kolonją wakacyjną, którą  
szkoły wym ienione kolejno urządzają, każdy uczeń w ciągu pobytu swojego w szkole 
przebywał tam 2-krolnie, bawiąc w  wycdeczkowem osiedlu szkolnem około 4 tygodni.

P lan  zajęć w wycieczkowem osiedlu szkolnem przewiduje pracę związaną z tere
nem, a więc naukę przedewszystkiem przyrody i geografji oraz szereg wycieczek k ra jo 
znawczych w bliższe i dalsze okolice. Poza tem posiada wycieczkowe osiedle szkolne 
te same walory wychowawcze i  dydaktyczne, jakie  m ają norm alne osiedla szkolne.

VI. OGÓLNE WYTYCZNE PRZY ZA KŁAD AN IU  I  ORGANIZOW ANIU SZKÓŁ 
NA W OLNEM POWIETRZU I  SZKÓŁ-UZDROW ISK.

Zagadnienie szkół na wolnem pow ietrzu, szkół-uzdrowisk, g im nazjów 
sanatoryjnych staje się coraz bardziej aktualnem  we wszystkich kra jach. 
Dwa kongresy m iędzynarodowe w tej sprawie, jak ie  się odbyły w  Paryżu 
(1922) i w B rukseli (1931), uchw a liły  szereg odpowiednich rezolucyj.

W  Polsce z in ic ja tyw y  dr. Szymona Starkiewicza, tw órcy szkoły-uzdro- 
w iska na Górce w Busku Kieleckim , odbył się tam  w  dn. 25 i 26 m aja 
1932 r . pierwszy ogólnokra jow y zjazd nauczycielstwa i lekarzy szkół na 
wolnem pow ietrzu i szkó ł-uzdrow isk1).

•) Patrz sprawozdanie moje z tego zjazdu w kronice mies. „Oświata i W ychowanie", 
r. 1932, Nr. 7, sir. 697— -701. Słusznie w jednej z tez swego referatu na zjeździć głosi p. LI. 
Grodzicka: „ W  interesie społeczeństwa leży wychowywać i leczyć dzieci przewlekle chore
i kaleki, gdyż przywrócenie im  nawet 500/'o samowystarczalności życiowej jest kosztem  
mniejszym, niż utrzym yw anie zakładów i przytułków  dożywotnich, tem bardziej, że w ar
tość intelektualna i m oralna tych dzieci może być bardzo wysoka".
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Z uchw ał obydwóch zjazdów m iędzynarodowych, ja k  i z uchwał po l
skiego zjazdu dadzą się w sprawie zakładania i organizowania szkół na 
wolnem pow ietrzu i szkół-uzdrow isk nakreślić następujące wytyczne:

N a p r z e w i e 
t r z a n i e  k l a s  we 
wszystkich szkołach, 
zwłaszcza m iejskich, 
należy zwrócić specjal
ny uwagę. Należy za
chęcać nauczycielstwo, 
by o ile  ty lk o  pogoda 
na to pozwala, odby
wało lekcj e prz y otwa r- 
tych oknach, na we
randach, w  ogrodach 
szkolnych przy maksy- 
nialnem w ykorzysty
waniu p r zez  dz i ec i  
słońca i powietrza ').

P e w n a  c z ę ś ć  ^ y s- 247. Osiedle szkolne w Świdrze gimn. im. M arji Ko-
f u n d u s z ó w ,  prze- nopnickiej w Warszawie,

znaczonych przez rząd,
samorządy na budowę budynków szkolnych, winna być zużyta na b u d o w ę  
' o r g a n i z o w a n i e  s z k ó ł  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u ,  szkół-uzdro- 
Wisk, gimnazjów i liceów sanatoryjnych.

K a ż d e  w i ę k s z e  m i a s t o  p o w i n -  
n °  p o s i a d a ć  n a  s w y m  o b w o d z i e  
lub w n iew ie lk ie j odległości na terenie czę
ściowo zadrzewionym, częściowo naslonecz- 
n ionym u r z ą d z e n i a ,  choćby najprostsze 
nP-barakowe, do p r o w a d z e n i a  k l a s  na 
w ° l n e m  p o w i e t r z u  dla dzieci słabo- 
Wlfych, zakwalifikow anych przez lekarzy 
szkolnych i przez h ig jen istk i szkolne ze szkól 
Powszechnych danej dzielnicy. Dowożenie 

ziatwy szkolnej do tych m iejsc powinno 
yć bezpłatne lub za m inim alną opłatą.

Powiaty, zwłaszcza z ludnością m iej- 
ką, dla k tó re j sprawa w alk i z gruźlicą jest 

Um dZiej naf?ła’ na t(;renach najbardziej się do Rys_ 248 0siedló gimn im M Kono. 
^ na ających, w inny organizować k o l o -  pnickiej w Świdrze pod Otwockiem- 

J e n i e u s t a j ą c e  z i n t e r n a t a m i ,  szkoły Gra w siatkówkę.

nik  ̂ N in . Oświecenia porusza sprawę odbywania lekcyj przy otwartych oknach w  okól- 
u> zalecającym ćwiczenia śródlekcyjne (Dz. Urzęd. Min. Ośw. 1931, Nr. 11, poz. 129).
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leśne z in ternatam i, szkoły-uzdrowiska, licząc jedną szkołę na k ilk a  pow ia
tów. Koszty urządzeń tych  szkół p o k ry ją : rząd, samorządy i  instytucje  spo
łeczne lub  prywatne.

P e r s o n e l  n a u c z y c i e l s k i  dla tych szkół w in ien być m ianowa
ny i opłacany p r z e z  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  s z k o l n e  i  od n ich ma 
on zależeć. Pow inien on posiadać s p e c j a l n e  p r z y g o t o w a n i e .  Pań
stwowy Ins ty tu t Pedagogiki Specjalnej pow in ien utworzyć dzia ł kształcenia 
nauczycieli szkół-uzdrowisik, szkół d la dzieci przew lekle chorych i ka lek,

Rys. 249. Lekcja łaciny w osiedlu szkolnem ,,Rejówka“ pod Górą Kalwarją.

a w liceach pedagogicznych powyższemu zagadnieniu należy poświęcić spe
c ja lną  uwagę. Szkoły-uzdrowiska w inny  .stanowić odrębny dz ia ł szkolnic
twa specjalnego.

P r o g r a m y  s z k ó ł  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u ,  ze względu ma ko 
nieczność uwzględniania p rzy selekcji zarówno stanu zdrow ia kandydatów, 
ja k  i poziomu ich przygotowania umysłowego, w inny  być m ożliw ie r a 
m o w e .  Metody nauczania w inny  szeroko uwzględniać swoistą psychikę 
dzieci przewlekle chorych. Lekcje, o ile można na wolnem powietrzu, 
w  ogrodzie, w polu, w pasiece, w les ie1). D la uczniów klas starszych praca 
samodzielna pod k ierunkiem  lub system daltoński. Szkoły-uzdrowiska, od

1) Dr. Dufeslel w ostatniem wydaniu swej „Hygiene scolaire" (Paryż, 1933) na str. 
363 364 podaje modele składanych i przenośnych stolików i ławek, używanych we w ło 
skich szkołach na wolnem powietrzu. Modele stolików i ławek, służących do podobnych 
celów, opracował również w ydział budownictwa szkolnego w naszem (Ministerstwie 

Oświecenia.
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powiadające obow iązującym  program om, pow inny posiadać uprawnienia, 
analogiczne do szkół norm alnych.

W  szkołach na wolnem powietrzu, w  szkołach-uzdrowiskach niezbęd
na jest ja k  najściślejsza w s p ó ł p r a c a  n a u c z y c i e l a ,  l e k a r z a  
s z k o l n e g o  l u b  z a k ł a d o w e g o  o r a z  p e r  s o p e l  u p o m o c n i 
c z e g o .

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  w  tak ich  szkołach i zakładach pow inno 
zajmować dom inujące miejsce i m a się odbywać p o d  ś c i s ł ą  k o n 
t r o l ą  l e k a r z a .

Do w ykonyw ania  ćwiczeń cielesnych i sportów dziatwa i młodzież w in 
na być grupowana podług właściwości fiz jo log icznych i  patologicznych 
(zwłaszcza dzieci ka lek ie ), w  zespołach nielicznych, ażeby kierunek ćwiczeń 
mógł napraw iać b rak i fizyczne u ćwiczących.

W y c h o w a w c y  f i z y c z n i ,  nauczyciele ćwiczeń cielesnych p o w i n- 
n i  p o s i a d a ć  w  tym  celu specjalne, gruntowne i f a c h o w e  p r z y g o 
t o w a n i e .

Wszelkie z a b i e g i  ś w i a t ł o  l e c z n i c z e  w  podobnych szkołach - 
uzdrowiskach w inny być stosowane pod ścisłą k o n t r o l ą  l e k a r z a .

P I Ś M I E N N I C T W O

a) p o l s k i e :
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nej, streszczony w „Szkole Powszechnej" 1921 przez J. Szymońską oraz artykuł 
o szkołach na wolnem powietrzu w U rugw aju d -ra  M ola z Montevideo (1928, 
Nr. 11). Paryż. Księg. Delagrave.

The Health of the School Child, doroczne na kilkuset stronicach sprawozdania naczelne
go lekarza w Brytyjskiqm  Ministerstwie Oświecenia, wydawane od r. 1908. W  każ- 
dem sprawozdaniu specjalny rozdział p. t. „Open-Air Schools for delicate Children", 
poświęcony tej sprawie. W  sprawozdaniu za r. 1927 specjalny aneks p. t. „The  
planning of a day open a ir school, w illi special reference to efficiency and cost", 
str. 149— 153. Londyn. Adastral House, Kingsway.



CHOROBY WIEKU SZKOLNEGO
N A P IS A Ł

DR. JAN BOGDANOW ICZ,
L E K A R Z  S Z K O L N Y  I  L E K A R Z  C H O R Ó B  D Z IE C IĘ C Y C H  W A R S Z A W IE .

UCZEŃ W  SZKOLE.

Dzieci, wchodzące w okres pracy szkolnej, przechodzą w swem życiu 
radykalną zmianę n ie ty lko  ze stanowiska zagadnienia pracy umysłowej, 
lecz i ze względu na ca ły ich  dotychczasowy try b  życia. O ile uprzytom - 
n im y sobie r o z k ł a d  d n i a  dziecka w w ieku przedszkolnym, nie objętego 
Przedszkolem, czy ochroną, to uda nam się rozbić go na następujące po
zycje:

10— 12 godzin snu, m iędzy 8 w ieczór a 8 rano, bez p r z y m u s u  punk
tualnego wstawania, przy n a t u r a l n e m  budzeniu się dziecka;

4— 5 posiłków  dziennie: spokojne śniadanie, nie przyśpieszane ostro 
zaznaczonym term inem, obiad wr godzinach 12— 1 pp.; podwieczorek i wcze
sna kolacja ;

praca umysłowa o typie zabawy lub „ le k c ji"  k ró tk ie j, niemęczącej, 
z częstemi przerwam i, prowadzona systemem pracy indyw idua lne j, bez ner
wowej am bicji, współzawodnictwa, z imożliwem uwzględnieniem sił dziec
ka —  ogółem 1— l 1/* godz. dziennie;

dużo ruchu, spacery, zabaw7y wolne.
W  sumie mamy spokojny sen, posiłk i, uzależnione od właściwości o r 

ganizmu dziecka, dużo ruchu, wysiłek um ysłowy, dostosowany do in d yw i
dualnej pojemności um ysłu dziecka.

Naturalnie, w  zależności od k u ltu ry  środowiska, w arunków  mieszka
niowych i ekonomicznych, wiele możemy spotkać braków, nie przeszkadza 
to jednak stwierdzeniu, że try b  życia dziecka uwzględnia wyłącznie jego 
P o t r z e b y  i n d y w i d u a l n e .

Gdy d z i e c k o  w c h o d z i  d o  s z k o ł y  i staje się cząstką gromady, 
musi dostosować się do godzin pracy w  szkole i cały swój dzień oprzeć
0 plan szkolny. W  zw iązku z tem :

godziny snu musi nagiąć do godzin zajęć szkolnych, co powoduje ko 
nieczność budzenia dziecka w pewnych godzinach, bez względu na to, czy 
jest ono wyspane, czy nie; a, ja k  wiadomo, zasypia dziecko zwykle wolno
1 śpi nerwowo, nieraz z m yślą o jutrzejszych kłopotach szkolnych;

godziny odżyw iania muszą być dostosowane do godzin szkolnych, przy-
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czem śniadanie, poprzedzające pójście do szkoły, dziecko zjada stale w pośpie
chu, w warunkach nienaturalnych, obiad zaś po powrocie ze szkoły, jada 
późno, a wobec tego, że wraca zmęczone, je  go niechętnie i z brakiem  apetytu;

dziecko dłuższy czas spędza w szkole bez ruchu, w yładow ując potem 
energję w  sposób zbyit gw ałtow ny i  forsow ny; dziecko m ało ma czasu na 
pobyt na świeżem pow ietrzu;

praca umysłowa, oparta o odmienne zasady, jest bardzie j wyczerpu
jąca nerwowo; jakość pracy nie może być dostosowana do indyw idua lnych  
potrzeb.

Nic też dziwnego, że w  zależności od sił i zdrow ia dziecka i jego „p la - 
styczności**, t. j. m ożliwości dziecka dostosowania się do nowego środow i
ska, nowego życia, wreszcie od większej „przeciętności*4 dziecka, t. j. w ięk
szego zbliżenia się do typu przeciętnego ucznia, na jakiego nastawiona jest 
szkoła, dziecko lepiej lub gorzej ,,znosi“ szkołę i stan jego zdrow ia fizyczne
go i psychicznego ulega większemu lub  mniejszemu odchyleniu od norm y.

Lekarze szkolni i nauczyciele doskonale rozum ieją te trudności i w ła 
śnie te zagadnienia przedewszystkiem rozpatru je  higjena szkolna, jednakże 
i rodzice, czy opiekunowie też muszą pamiętać o odrębnościach szkoły 
i odpowiednią opieką zwalczać je j w p ływ y ujemne.

Mając na uwadze zdrowie ucznia w okresie szkolnym, należy trzym ać 
się następujących zasad:

Liczba godzin s n u n ie  może być niższa od 10-ciu w  klasach niższych. 
9-ciu w wyższych, przyczem do ,snu nie pow inno iść dziecko ani zaraz 
od ko lac ji, ani wprost od p racy szkolnej, lecz dopiero po 1—J/a godzin
nym  odpoczynku; należy dziecku zabezpieczyć dobre w a runk i snu, a więc 
dobre przewietrzenie pokoju, spokój i  ciszę i o d d z i e l n e  łóżko. Im  tru d 
nie j rano wstać dziecku, tem wcześniej je należy kłaść. Dać się w niedzielę 
wyspać dzieciom. W  zim ie dzieci dłużej pow inny spać, niż w  lecie.

O d ż y w i a n i e  pow inno być intensywne, ale należy ^uwzględniać po
tra w y  lekko strawne, a przytem  działające pobudzająco na ruch robaczkowy 
kiszek wobec tendencji do zaparcia u dzieci, m ających w szkole m ało ruchu. 
Odżywianie pow inno być dostosowane do w ieku —  nie za obfite , ale tem 
bardziej n iezbyt ubogie. N ie ty lko  bowiem bralc odporności wobec chorób 
i ogólne wyniszczenie może być wywołane przez skąpą lub  złą dietę, lecz 
brak postępów w naukach i lenistwo mogą mieć swe przyczyny w niedo
żyw ian iu  dziecka. Nie należy przytem  zapominać:

a) o konieczności takiego budzenia dzieci, żeby m ia ły  czas na pierwsze 
śniadanie, bez którego nie pow inny iść do szkoły;

b) o dostatecznym (około godziny) odpoczynku m iędzy powrotem ze 
szkoły a obiadem; czas ten może być poświęcony na leżenie, lub niemęczącą 
zabawę;

c) o spożyciu przez dzieci drugiego śniadania w  szkole.
Brak ruchu próbuje wyrównać szkoła przez lekcję g im nastyki, sport, 

g ry i zabawy. Dom musi też dołożyć w ysiłku , aby obowiązkowo w ciągu 
dnia uczeń m ia ł czas na spacer lub zabawę na powietrzu.
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W ie lką  uwagę w in n i zw rócić rodzice na racjonalne rozłożenie p r a c y  
u m y s ł o w e j  d z i e c k a .  Dane o tem omawiane są na innem miejscu. Tu 
ty lko  dodam, że t. zw. „przeciążenie" szkolne często jest w yn ik iem  w ad li
wej pracy domowej, n ie szkolnej ucznia, nadm iernej lub  źle rozłożonej. 
(Szczegóły patrz str. 332 i  nast.).

ZACHOROWALNOŚĆ I  PRZYCZYNY ZGONÓW  W  W IE K U  SZKOLNYM.

M iarą sprawności organizm u ludzkiego jest jego odporność na wszel
kie czynn ik i ujemne, dążące do odchylenia go od pewnych granic fiz jo lo 
gicznych norm alnych, powodujące jego chorobę, a nawet zgon. To też 
z tego punktu  w idzenia interesującem jest poznanie przyczyn chorób dla 
różnego w ieku i odsetka zgonów z tej, czy innej choroby. Jednocześnie po
zwala nam ta obserwacja wyciągać w nioski co do zasad p ro fila k ty k i w  od
dzielnych okresach życia ludzkiego.

Rocznik statystyczny m. W arszawy z r. 1925 podaje następujące liczby 
zgonów w tym  roku :

1 rok życia
2 lata „
3 „  „
4 „  „

5 lat „

3449 zgonów 
1044 „

396 „
205 „
147 „

6 —  9 r. 
10— 14 „  
15— 19 „  
20 —  29 „

życia 59 zgonów 
39 „
83 „

104 „

Śmiertelność więc, najwyższa w pierwszych dniach życia, maleje stale 
w  szybkiem  tempie do 10— 14 r. życia, poczem wzrasta. Najniższa jest 
śmiertelność dla chłopców koło 12 r. życia, dla dziewcząt —  koło 10-go.

Dane te potw ierdza statystyka dla całej Polski, ja k  to w ykazuje załą
czona tab lica i  wykres.
Zgony według wieku w Polsce w r. 1927; o b li-1 
czenia w ydziału  statystyki w Państwowej Szkole 
Higjeny na podstawie m aterjałów Głównego Urzę
du Statystycznego (kierownik dr. M. Kacprzak).

W i e k
Z g o n y

L. bezwzględne Odsetki

0 —  12 mies. . . 144.796 27,5
1 —  4 la t  . . . . 72.454 13,8
5 - 9  ...................... 17.150 3,3

1 0 - 1 9 ...................... 25.544 4,9
20 —  29 ...................... 36.113 6,9
3 0 - 3 9  „  . . . . 25.811 4,9
40 —  49 ...................... 26.924 5,1
50 ~ 5 9 ...................... 39.983 7,6
60 —  69 „  . . . . 59.316 11,3
70 i wyżej . . . . 76.707 14,6
niewiadomy . . . 562 0,1

Ogółem . . 525.360 100,0 |

Rys. 250 Procentowa śmiertelność w Pol
sce w grupach wiekowych w r. 1927 
(według danych Głównego Urz. Statyst., 

oprać, przez d-ra M. Kacprzaka).
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N iety lko  jednak śmiertelność, ale i zachorowalność maleje stopniowo 
od ch w ili narodzin do w ieku szkolnego, aby po okresie dojrzewania w zra 
stać systematycznie. W edług danych dr. T. Kopcia (21.426 ka rt chorobo
wych ze szpitala im . Karola i  M a rji w  W arszawie, z la t 1913— 1916 ’ ), 
procent zachorowań według w ieku b y ł następujący:

Wiek Wiek Wiek
0 — 1 19,9% 4 —  5 6 ,0% 8 —  9 4,5%
1 —  2 17,2% 5 —  6 5,0% 9 — 10 4,1%
2 —  3 11 ,1% 6 —  7 4,7% 1 0 — 11 3,5%
3 — 4 8,3% 7 — 8 4,4% 1 1 — 12 3,2%

W edług danych ze szpitala im . Karola i M arji w  Warszawie, opraco
wanych przez prof. dr. W ł. Szenajcha2), wśród chorychvz lat 1913— 1924 
na ogólną liczbę 13.467 zmarło w  szpitalu:

w w ieku 0 — 1 28,7%
„  „  2 —  4 17,2%

5 —  9 10,4%
„  10— 14 7,8%

Prof. dr. W ł. Szenajch podaje następujące przyczyny zgonów w szpi
ta lu Anny i M a rji w  Ł o d z i3) w latach 1911 —  1913 w odsetkach:

1 — 5 6 — 10 11 — 19

choroby zakaźne . . . . . 29,1% 45,2% 20,1%
gruź lica ...................................... 19,9% 31,7% 39,2%
inne choroby dróg oddech. . 25,6% 5,9% 3,3%
choroby przewodu pokarm. . 15,4% 0,4% 0,3%
choroby różne ...................... . 10,0% 16,8% 37,1%

100,0% 100,0% 100,0%

Dla porównania przytaczam y dane .statystyczne angielskie. W edług 
C row ley‘a (Anglja) na 1.000.000 ludności zm arło w  w ieku:

1 rok 2 lala 3 lata 4 lata 5— 10 10—

odrę . . 620 263 142 91 22 1

płonicę . 42 66 69 54 23 5
błonicę 92 100 123 112 52 9
koklusz . 378 144 82 48 8 0

*) Dr. Tadeusz Kopeć. Księga pam iątkowa Wszechnicy W arszawskiej. W arsza
wa, 1916.

2) Prof. dr. W ł. Szenajch. Szpital im. Karola i M arji dla dzieci. Pierwsze dziesię
ciolecie szpitala. W arszawa, 1926.

3) W ł. Szenajch. Statystyka urodzeń i śmiertelności dzieci w Łodzi. Rocznik „E ko 
nomista", 1914.



Choroby zakaźne, plaga w ieku dziecięcego, stanowią główną przyczynę 
schorzeń i zgonów w ieku przedszkolnego. W  szkole nie odgrywają już ta 
k ie j ro li wobec uprzedniego przebycia większości tych chorób i wzrasta
jącej z w iekiem  odporności. W edług danych dr. T. Kopcia (loco c ita to ):

Ogólna liczba przyp. Liczba chorych Liczba chorych
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danej choroby w szpi w wieku do w wieku
talu w latach 1913— 191(1 lat 7 od 7— 15 lat

ospa wietrzna . . 84 75 9
płonica (szkarlatyna). 659 370 289
o d r a ........................... 515 483 32
błonica (d y fte ry t) . 365 330 35
k o k lu s z ..................... 805 730 75
tyfus brzuszny . 211 59 152
reumatyzm . . . . 92 12 80

W  stosunku do chorób in fekcy jnych  m am y zwiększoną znacznie za
chorowalność w  w ieku przedszkolnym, jednocześnie przebieg chorób tych 
jest w  tym  w ieku w yją tkow o groźny.

Jednocześnie na w iek przedszkolny przypada powstanie najw iększej 
liczby k a l e c t w  n a b y t y c h  po chorobach, ja k : szkarlatyna, dyfte ry t, 
odra, ty fusy , para liż dziecięcy w  następstwie zapalenia ,rogów przednich 
rdzenia (t. zw. choroba Heine-M edina), k iła , rzeżączka, gruźlica i inne, 
oraz kalectw  po nieszczęśliwych wypadkach.

W edług GresePa w  w ieku przedszkolnym powstało (W ilkinison: Health 
Education Proceeding, Nowy Jork, 1924):

*V4 wszystkich przyp. głuchoty,
%  wszystkich przyp. wad mowy,
Vs kalectw' kośćca,
znaczny procent ślepoty, n iedorozwoju umysłowego.

Niedoceniana dotychczas rub ryka  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  
Pochłania stopniowo coraz więcej o fia r wśród dzieci. W edług T ienar Rietz’a 
(Acta Pediatrica Scandinavia, Stockholm  1932 r.) 7— 10% wszystkich zgo
nów w w ieku m iędzy 0— 15 la t stanowią nieszczęśliwe w ypadki. Dadzą się 
one zgrupować w następujących kategorjach (dla S z w e c j i )  w  kolejności 
num eracji (I, I I ,  I I I ,  IV , V ) :

Przyczyny śmierci przypadkowej wśród dziatwy do lat 15 w  Szwecji:
1— 5 lat 6— 10 lat 11— 15

upadek z w y
sokości . . I III IV

oparzenie . I I IV V
utonięcie . . I I I I I
przejechanie . IV II II
innenieszczęśl.

wypadki. V V III
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Dane polskie, zestawione ze statystyk m. W arszawy z la t 1924— 28 
włącznie, przedstawiają się, ja k  następuje:

Przyczyny śmierci przypadkowej wśród dzieci do lat 15-tu w Warszawie:
Wiek dzieci 0— 1 1— 4 5—9 10 — 14 la t

0,23$ 2,2 $ 5,6$ 5,9$ wszystkich zgonów
przyczem: w danej grupie w ieku;

oparzenie.. . . 24 $ 50 $ 8 $ 3 $
utonięcie . . . 3 $ 2,5 $ 12 $ 27 $
przejechanie . 9 $ 14 % 50 $ 40 $
inne ...................... 64 $ 33,5 $ 30 $ 30 $

na ogólną sumę (360) p rzypadków  70$ przypada na ch łopców ,
30$ przypada na dziewczęta.

W iek szkolny, ja kko lw iek  nie jest w tym  stopniu podatny na zachoro
wania, co w iek przedszkolny, i  przebieg chorób w  tym  okresie jest łagod
niejszy, jednak też n ie  jest od n ich wolny. Badając przyczyny o p u s z c z  e- 
n i a  le kcy j w w ieku szkolnym  z powodu choroby, stw ierdzić możemy, że 
o p u s z c z a n i e  ma za przyczynę nieraz drobne schorzenia (przeziębienia, 
katary, bó l zęba i t. p.), a względnie nie tak  często poważniejsze przyczyny.

W edlu badaczy n iem ieckich (Kruse i Selter 1914 r.) *) jako  przyczyny 
opuszczenia szkoły stwierdzono:

przeziębienia u 75,8$ d z ia tw y  szko lne j, choroby zakaźne u 8 ,6$ d z ia tw y  szkoln.

Naogół przytem  dziewczęta opuszczają częściej szkołę, n iż  chłopcy. P rze
ciętnie dziecko tra c i z pow odu choroby koło 7— 8%  dn i nauk szkolnych. 
Biorąc cyfrę 100 —- jako porównawczą dla schorzeń dzieci w I-ym  roku 
szkoły —  m am y liczbę zachorowań (Kruse i Selter):

Chłopcy Dziewczęta

w I ro ku  szkoły 100 100
» 11 u ,, 72 77
„  HI „ 61 65
„  IV  „ 58 65

v>> ’ 11 53 63
,  V I „ 55 70 ]
„  V II  „ 52 72 f

(okres dojrzewania)

Na zagadnienie zachorowań dzia tw y i m łodzieży szkolnej rzucają też 
św iatło sprawozdania roczne lekarzy szkolnych, opracowane przez wydział 
h ig jeny szkolnej i wychowania fizycznego M inisterstwa W . R. i O. P. Dla 
p rzyk ładu  podajemy dane z roku  szkolnego 1929/30 ze szkół średnich i za
kładów  kształcenia nauczycieli, gdzie opieka higjeniczno-lekarska została 
na jlep ie j zorganizowana:

’ ) Kruse i Selter. Die Gesundheitspflege des Kindes. Sztutgarl, 1914.



Zachorowania zakaźne, zgony i schorzenia wśród młodzieży szkół średnich 
i zakładów kształceniu nauczycieli w roku szkolnym 1929130.

{W edług Głów. Urz. Stał. na podstawie danych z wydz. liig j. szkol, i wycli. liz . M in. W . R. i P .P .).

Wyszczególnienie

1929/30

Ogó
łem

Chłop

cy

Szkoły ogółem . . 1 720 —
Szkoły uwzględn. . 984 —
Uczniowie ogółem . 324 072 189 872
Uczn. uwzględnieni *) 226 847 131 615

Z A C H O R O W A N IA :

Zachorow. ogółem . 37 523 20 326
P ło n ic a ....................... 959 507
O d ra ............................ 2 784 1 273
Różyczka . . . . 422 149
Ospa naturalna . . 16 13
Ospa wietrzna . . 1 315 540
Krztusiec . . . . 483 202
B ło n ic a ....................... 416 193
Ś w in k a ....................... 2 819 1 494
Dręlwica karku . . 11 5
Dur osutkowy. . . 13 9
Dur brzuszny. . . 237 143
D ur powrotny. . . 5 1
Czerwonka. 137 84
Zapalenie płuc . . 948 608
Gruźlica ogółem . . 10 373 5 372

„ płuc czynna. . 2 878 1 566
„ grucz.śródpiers. 6 642 i 3 235
„ koslna. . . . 435 274
„  in. narządów . 418 297

Grypa ....................... 15 079 8 815
Jaglica . . . . ... 1 162 679
Świerzba . . . 344 239

Dziew
częta

Na 1000 uczniów uwzględnionych

1927/?8 1928/29

1929/30

Ogó
łem

Chłop
cy

Dziew
częta

Z G O N Y :

Um arło . . . .
S C HO RZE NIA:

W ypadki schorzeń  
ogółem  . . .

Odżyw ianie złe . 
Pow iększenie grucz 

ch łonnych  . .
Skrzyw ien ie  kręgos ł 
K rzyw ica  . . . 
W ady serca . . 
P rzepuk lina  ,. . 
W ady oddychan ia  
W ady w ym o w y . 
W ady w zroku . . 
W ady s łu c h u . . 
K rw o to k i z nosa . 
P rzew l. bóle g łow y 
K a lek i . . . .  
W szaw ica2) . .

207

140 241
18 471

42 226 
12 536 
8513  
5 419 
1 220 
7 771 
1 916 

24 778 
3 057 
3 423 
9 693 
1 218 
1 666

125

73 576
10 227

22 6 5 1 
5 967 
5 585 
3 041

13 171

— — | — — — —

134 200 _ | _ — — —
95 232 1000,0 1000,0 1000,0 1000,0 1000,0 1000,0

17197 172,9 173.5 196,3 165,4 154,4 180,6
452 5,5 i 4,6 2.7 4,2 3,8 4,7

1 511 9,2 10,7 5,5 12,3 9,7 15,9
273 1,7 1,8 0,9 1,9 1,1 2,9

3 0,1 0,1 0.1 0,1 0,1 0,0
775 4,2 4,6 3,3 5,8 4,1 8,1
281 0,9 2,2 1,5 2,1 1,5 3,0
223 0,8 1,1 1,0 1,8 1,5 2,3

1 325 6,7 10.6 5.8 12,4 11,4 13,9
6 0,1 0,0 0,0 0,0 0,0 0,1
4 0,1 0,1 0,1 0,1 0,1 0,0

94 1,0 1,7 0,9 1,1 1,1 1,0
4 0,1 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0

53 0,4 0,7 0,5 0,6 0,6 0,6
340 5,4 5,8 4,8 4,2 4,6 3,6

5 001 44,9 13,9 38,2 45,7 40,8 52,5
1 312 21,0 15,1 10,6 12,7 11,9 13,8
3 407 19,2 22,8 23,6 29,3 24,6 35,8

161 2,7 2,5 2,0 1,9 2,1 1,7
121 2,0 3,5 2,0 1,8 2,2 1,2

6 264 81,1 76,4 122,4 66,5 67,0 65,8
483 7,6 6,9 6,8 5,1 5,2 5,1
105 3,1 2,3 1,8 1,5 1,8 1,1

82 1,1 1,2 1.0 0,9 0,9 0,9

66 665 696,9 726,6 593,3 618,2 559,0 700,0
8 244 85,3 93,1 78,3 81,4 77,7 86,6

19 575 213,7 225,2 165,4 186,1 172,1 205.5
6 569 65,4 61,4 54,5 55,3 45,3 69,0
2 928 43,7 42,7 34,6 37,5 42,4 30,7
2 378 25,7 24.5 21,5 23,9 23,1 25,0

297 3,9 3,9 3,6 5,4 7,0 3,1
3 897 34,3 34,7 30,5 34,3 29,4 40,9

854 7,7 8,2 7,6 8,4 8,1 9,0
11 607 131,2 144,3 120,9 109,2 100,1 121,9

1 272 14,3 1.4,3 13,2 13,5 13,6 13,3
1 694 12,2 14,3 12,7 15,1 13,1 17.8
6 895 53,9 53,9 45,2 42,7 21,3 72,4

455 5,6 6,1 5,3 5,4 5,8 4,8
1 356 13,2 12,1 13,2 7,3 2,4 14,2

’) Uczniowie szkól, pozostających pod opieką lekarza szkolnego, zbadani w roku sprawozdawczym.
) Nie wliczona do schorzeń. .

, .  U w a g a .  W  tablicy uwzględniono szkoły średnie ogólnokształcące i zawodowe, seminarja nauczyciel
skie, seminarja ochroniarskie i kursy nauczycielskie, częściowo są tu włączone rówmez szkoły cwiczen przy 
seminariach nauczycielskich.
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SEZONOWOŚĆ W  ZAKRESIE CHORÓB W IE K U  SZKOLNEGO.

Obserwując częstość zachorowań wśród uczniów, można stw ierdzić ty 
powe zjaw isko n a s i l a n i a  s i ę  l i c z b y  z a c h o r o w a ń  w  m i e s i ą 
c a c h  z i m o w y c h ,  ze spadkiem do momentu w akacyj letnich.

L ic z b a  „d z ie c io d n i‘:, o p u s zczo n ych  i  u s p ra w ie d liw io n y c h  c h o ro b ą  w  s to s u n k u  1 :1 0 0 0  
w ś ró d  d z ie c i s z k ó l p o w s z e c h n y c h  w  W a rs z a w ie , p rz e c ię tn a  d la  la t  1926— 1929 (w e d łu g  

ro c z n ik ó w  s ta ty s ty c z n y c h  m . W a rs z a w y ) :

w ś ró d

wrzesień . 3 5 i) lu ty  . . 90,5
październik 50 marzec . . 71,5
listopad . 60 kwiecień . 69,0
grudzień . . 77 m aj . . 64,5
styczeń . . 80 czerwiec. . 71,0

d z ie c io d n i“ , o p u szczo n ych

•
i  u s p ra w ie d liw io n y c h c h o ro b ą

ic z n ió w  s z k o ły  M a z o w ie c k ie j w W a rs z a w ie , p rz e c ię tn a
( sp o s trze że n ia  w ła s n e ) :

wrzesień. 24 lu ty . . . . 93
październik . 66 marzec. . . 85
listopad . . 98 kwiecień . . 60
grudzień . 78 m a j . . . . 30
styczeń . . 106

1 :1000

R y t m  s e z o n o w y  potw ierdza i statystyka s p ó ź n i a ń ,  będąca ró w 
nież wyrazem wyczerpania organizmu.

S p ó ź n ie n ia  d z ie c i s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  m . W a rs z a w y  w  s to s u n k u  1 :1 0 0 0 , p rz e c ię tn a  
d la  la t  1926 — 1929, ( r o c z n ik  s ta ty s ty c z n y  m . W a rs z a w y )  i  d z ia tw y  s z k ó l ś re d n ic h

(z e s ta w ie n ie  w ła s n e ) : ,

Szkoły Szkoły Szkoły Szkoły
powsz. średnie powsz. średnie

wrzesień . . 4,8 2,0 lu ty  . . . . 8,8 3,6
październik . 8,5 2,8 m arzec .  . .  9,8 3,9
listopad . .  9,7 3,6 kwiecień . .  9,0 1,9
grudzień . .  11,0 4,0 m aj . . . . 8,0 3,1
styczeń . . 10,1 2,8 czerwiec . • 7,1 1,8

W ytłum aczenie powyższych faktów  znajdujem y w  znanych obserwa
cjach, dotyczących z m i a n  s e z o n o w y c h  w  o r g a n i z m i e  d z i e c i ę 
c y m .  Organizm  ten ulega stałemu przestra jan iu w  okresach różnych pór

*) Przez liczbę „dzieciodni“ należy rozumieć liczbę dziatwy, pomnożonej przez 
liczbę dni szkolnych, która np. w m. październiku r. szk. 1926/27 dla wszystkich szkół 
pcwszechnych w W arszawie wyniosła 1.811.796, z tych było opuszczonych 120.042, co 
stanowi 66,3°/oo. Oczywiście, że mnożna i mnożnik d la  liczby 120.042 mogą być rozmaite.
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SEZONOWOŚĆ CHORÓB ZA K A ŹN Y C H  W  POLSCE W ' LATACH 1927— 1931. 

(W edług obliczeń wydziału statystyki w Państw. Szkole Higjeny, kierownik dr. M. Kacprzak).

Dur brzuszny Dur plomisty

Płonico Błonica

O dro

Rys. 251.

Krztusiec
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roku, o czem świadczy choćby zjaw isko szybkiego wzrostu w okresie w io 
senno-letnim i  znacznych przyrostów  wagi w jesieni. Zm iany w  chemizmie 
organizmów dziecięcych (zawartość np. we k rw i fosforu, wapnia, obecność 
odpowiednich c ia ł horm onalnych i t. d.) w ytw arza ją  osłabienie odporności 
dziecięcej w okresie z im owym  >i przedwiośnia (stąd wzrost zachorowań) 
i wzrost te j odporności w  lecie.

Zachorowania, rozbite na grupy, dadzą się skupić w  2 zespoły: zespół 
drobnych zachorowań, głównie dróg oddechowych i  gardła oraz zespół 
chorób in fekcyjnych .

Pierwsze z tych  chorób m ają tę samą krzyw ą, co i wyżej podana k rz y 
wa zachorowalności, co samo potw ierdza ich  przewagę w ogólnej grupie 
chorób.

L ic z b a  p rz y p . z a c h o ro w a ń  na  g ry p ę  i  a n g in ę  w ś ró d  8000 m ło d z ie ż y  s z k ó l ś re d n ic h  W a r
szaw y , w e d łu g  ro c z n y c h  s ta ty s ty k  le k a rz y  s z k o ln y c h  w  la ta c h  1923— 1926

(z e s ta w ie n ie  w ła s n e ):

grypa angina grypa angina

wrzesień . . 253 332 lu ty  . . . . 474 374
październik . 754 670 marzec . . 399 374
listopad. . . 1082 720 kwiecień . . 194 222

grudzień . 827 525 m aj . . . . 172 193
styczeń . . . 503 445

C h o r o b y  z a k a ź n e  posiadają przeważnie swoje w ł a s n e  k r z y -  
w e sezonowe —  w  części ty lko  zależne od stanu organizm u.

W śród n ich na okres szkolny przypadają przedewszystkiem choroby 
okresu jesienno-zimowego: płonica i błonica.

Tyfus brzuszny ma charakter bardzie j letnio-jesiennej in fe kc ji, podob
nie ja k  czerwonka. Odra, koklusz, ospa w ietrzna, różyczka nie posiadają 
tak ustalonego charakteru  sezonowego, częściej jednak występują one u nas 
na przedw iośniu (rys. 251).

Gruźlica w  fo rm ie  ostrej częściej przebiega na przedwiośniu, co się 
m iędzy innem i wyraża w  .częstszem występowaniu gruź licy  opon mózgo
wych w  miesiącach wczesnej w iosny.

W  podobny sposób przebiega również nagminne zapalenie opon móz- 
g or dz eniiowych.

Znajomość powyższych danych pozwala nam  do pewnego stopnia p rze 
widzieć możliwość częstszego występowania pewnych chorób zakaźnych 
w  m urach szkolnych.

Obserwacja zachorowalności m łodzieży u ła tw ia  nam również orjenta- 
cję co do ogólnego stanu organizmu, jego sprawności umysłowej, czy fizycz
nej. Nie należy zapominać o występowaniu pod względem sprawności ró w 
nież ry tm u  dziennego, tygodniowego i miesięcznego.

Interesujący jest też z tego powodu fa k t w i ę k s z e j  l i c z b y  z a c h o 
r o w a ń  wśród dzieci, pracujących w  szkołach w g o d z i n a c h  p o p  o-
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ł u d n i o w y c h ,  w  godzinach m niej odpowiednich nie ty lko  dla zdrowia, 
lecz i dla pracy umysłowej.

W edług Szmidt-Monnarda wśród dzieci, pracujących w rannych go
dzinach, procent zachorowań w ynosił około 25%, gdy w  popołudniowych 
godzinach 35%.

CHOROBY P R ZE M IA N Y  M A TER JI W  W IE K U  SZKOLNYM. —  SKAZY.

N iety lko  to dziecko jest chore, które ma np. 40° gorączki, lub  złamaną 
nogę; każde dziecko, które nie może się zdobyć na pełne wyzyskanie swych 
sił, które często zapada na drobne, przelotne schorzenia, które nie zdradza 
chęci do zabawy, czy pracy, źle sypia, skarży się na bóle głowy, nie ma 
apetytu, m usim y uważać za chore, wymagające wejrzenia w  mechanizm 
całego organizm u i  szukania dróg naprawy. W  okresie szkolnym  z tem i 
brakam i marny najw ięcej do czynienia.

Niedokrwistość.

Jednem z najczęściej spotykanych odchyleń od norm y jest n i e d o 
k r w i s t o ś ć  (a n e m  j a)  dzieci szkolnych. Przez niedokrw istość rozum ie
my stan k rw i, k tó ry  charakteryzuje się albo zmniejszoną liczbą czer
wonych ciałek (nonna od 4,5— 5 m ilj.  w 1 m m 3 k rw i) , albo słabszem 
ich zabarw ieniem  (zmniejszoną ilością hemoglobiny). Przyczyną tego c ier
pienia jest m nie j sprawne funkcjonowanie szpiku kostnego, te j wylęgarni 
krw inek. Uszkodzenie to przejściowe lub  d ługotrw ale w ywołane być może 
albo przebytem i chorobami, albo złem i w arunkam i m ieszkanioweini, b ra 
kiem dostatecznej ilości ruchu i przebywania na świeżem pow ietrzu i  słoń
cu, złem odżyw ianiem , złem i w arunkam i snu lub m ałą jego ilością, wresz
cie często skrycie przebiegającemi schorzeniami przew lekłem i, ja k  g ru ź li
ca, k iła  dziedziczna, reumatyzm, zimmica, wada serca, dalej, obecnością pa- 
sorzytów w kiszkach, schorzeniami zębów, m igdałów  i t. d.

Dzieci anemiczne m a ją  zwykle bladą, w io tką  skórę, blade śluzówki 
(oczu, dziąseł i t. d.), męczą się łatwo, często skarżą się na uczucie znuże
nia, bicie serca, źle śpią, jedzą bez apetytu. Nie należy jednak sądzić o nie
dokrw istości ty lk o  z wyglądu dziecka, jego skóry i śluzówek. Często „na  
oko“  anemiczne dzieci m ają  zupełnie norm alny skład k rw i i m iarodajną 
tu ta j jest ty lk o  analiza hematologiczna (badanie k rw i) . Pozostawiając leka
rzow i domowemu w ykryc ie  głębszych nieraz przyczyn niedokrw istości i le 
czenie tychże, m usim y uwagę naszą skierować przedewszystkiem na zw al
czanie przyczyn bliższych, dostępniejszych i niedopuszczanie do rozw in ię 
cia się poważniejszych objawów. Szkoła wspólnie z domem m usi zabez
pieczyć tym  dzieciom dostateczną ilość ruchu i powietrza, dom —  rac jo 
nalne w a runk i życia. W  obecnych czasach złe w a runk i mieszkaniowe są 
nioże najtrudnie jszem  zagadnieniem do rozwiązania.

N iedokrwistość może występować w każdym  w ieku dziecięcym lub 
starszym, jednak w yją tkow o często spotykamy ją  w  okresie dojrzewania,
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zwłaszcza u dziewcząt tak, że nawet wydzielono ją  z innych postaci, jako
t. zw. błędnicę (chlorosis).

W edług m oich badań, wśród 64 uczniów  klaisy wstępnej i pierwszej 
szkoły Mazowieckiej pod koniec ro ku  szkolnego (1924 r.) —  25°/o m ia ło  
ilość czerwonych ciałek poniżej 4 m iljonów , a 30"/o ilość hemoglobiny po
n iżej 60° według Sah li’ego (norma: 5 mdlj. czerw, ciałek, hemoglobiny
80°__100°) i zaledwie 45°/o uczniów m ia ło skład k rw i pod względem ilości
hemoglobiny norm alny.

Powiększenie gruczołów chłonnych  —1 skaza ł im fatyczna i wysiękowa.

U kład lim fa tyczny  (chłonny) dziecka w  w ieku przedszkolnym  i w m n ie j
szym stopniu w  w ieku szkolnym  pracuje intensywnie, stąd jest bardzo po
bud liw y  i szybko reaguje na ujemne w p ływ y zewnętrzne. W yrazem  tego 
jest często spotykane p o w i ę k s z e n i e  g r u c z o ł ó w  c h ł o n n y c h  p o 
w i e r z c h o w n y c h  u d z i e c i .  Im  dziecko starsze, tem prędzej ulegają 
te gruczoły reakc ji wstecznej, i u dzieci koło la t 13— 14 rzadko już maimy 
z tem zjaw iskiem  do czynienia.

Rozpowszechnione jest mniemanie, że powiększenie gruczołów jest 
wskaźnikiem  rozpoczynającej się gruźlicy. Pogląd ten jest m ylny. Każda 
sprawa zapalna u  dzieci daje w  najbliższem otoczeniu powiększenie gruczo
łów , zwłaszcza u dzieci z nadwrażliwością uk ładu  gruczołowego, t. j. ze 
skazą łim fa tyczna. Jeżeli skaza ta wystąpi u  dziecka, dotkniętego gruźlicą, 
przybiera ona przebieg ostry i  dość specyficzny. M ów im y wtedy o dziecku 
skrofulicznem . U dzieci lim fa tycznych, naogół m nie j odpornych na choroby 
zakaźne ostre, występuje często przerost m igdałków  i powiększenie tka n k i 
chłonnej w  jam ie noso-gardłowej, t. zw. adenoidów. Znacznie pow ięk
szone m igdały występują u dzieci, które m ają skłonności do ich przerostu 
i które często zapadają na sprawy zapalne gardła. Obecność dużych m igda
łów  u dzieci może być związana z częstem występowaniem angin, stąd ten
dencja do ich usuwania częściowego lub  całkowitego (zwłaszcza w  A ng lji 
i  Ameryce). W  tych  nawet wypadkach, w  k tó rych  stan zapalny m igdałów  
nie daje objawów ostrych, chroniczne zapalenie może być przyczyną często 
niewytłum aczonych objawów, ja k  stany podgorączkowe, reumatyzm , scho
rzenie serca i  t. d., w yw ołanych zatruciem organizm u jadam i, p rodukow a
nemu przez złośliwe typ y  bakte ry j (np. paciorkow ców  w  m igdałach lub  na 
śluzówkach gardła). Równolegle, lub  bez zw iązku z powiększeniem m igda
łów, spotykam y u dzieci powiększenie w yroś li adenoiidalnych. To ostatnie 
schorzenie, którem u poświęcono w  świecie lekarskim  wiele uwagi, odbija 
się na budowie twarzy, tak, iż często z wyglądu dziecka w nioskujem y o ich 
obecności. Ponieważ występowanie adenoidów jest wyrazem ogólnego c ier
pienia (iskazy iim fa tyczne j lub neuro-artry tyezne j), jednocześnie m am y od
chylenia od norm y w  całym  ustro ju . W  ciężkich postaciach powiększenia 
w yroś li adenoidalnych usunięcie ich staje się konieczne wobec występowa
nia objawów takich, ja k  osłabienie słuchu, pewne przytępienie umysłowe, 
związane z brakiem  zdolności do skupienia uwagi, z ły rozw ój uzębienia,
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niemożność oddychania nosem i  stąd częste słany kataraine gardła i t. d. 
(Szczegóły patrz n iżej w  rozdziale p ro f. Szm urły).

Naturaln ie, że zarówno powiększenie gruczołów, ja k  i powiększenie m i
gdałów i  w yroś li adenoidalnych —  nie są to  cierpienia lokalne, lecz śą 
Przejawem ogólnej dysharm onji ustro ju , konieczne więc jest leczenie ogól
ne. Przyczyną tych braków  może być n ie ty lko  skaza lim fatyczna, lecz cho
roby takie, ja k  gruźlica lub k iła , lub zespół u jem nie działających w arun
ków otoczenia. I  tu  znowu wracam y do elementarnych wskazań hig jeny 
dziecka: racjonalnego odżywiania, snu, ruchu na wolnem  powietrzu, o  ile, 
jak w  kile, n ie  zachodzi potrzeba leczenia specyficznego.

Krzywica.

Podobnie ja k  skaza lim fa tyczna jest wyrazem  mniejszej wartościowości 
u pewnej grupy osobników uk ładu  lim fatycznego, skaza krzyw icza  u in 
nych jest związana z osłabieniem kośćca. W  k rzyw icy  występuje wybitne 
odchylenie od no rm y pod względem ilości odkładających się soli m ine ra l
nych, zwłaszcza pochodnych fosforu  i  wapnia, przyczem kości zatracają 
sWą praw id łow ą budowę, spoistość i elastyczność, ulegają zgrubieniom , 
skrzywieniom , przerostowi i  t. d.

Ostateczna przyczyna k rzyw icy  nie jest znana. W spółdziała tu ta j wiele 
czynników, wśród k tó rych  jako najważniejsze uznać należy:

1) usposobienie dziedziczne,
2) niewłaściwe odżywianie —  a zwłaszcza pozbawienie organizm u 

dziecka w  niem owlęctw ie pokarm u m atk i, a późnie j niezachowanie w łaści
wej d iety ( b r a k  w i t a m i n y  D, soli m ineralnych, b rak  równowagi w  die
cie m iędzy pokarm am i zakwaszającemi i a lka lizu jącem i),

3) złe w a runk i otoczenia, t. j. b rak  powietrza, słońca i  ruchu,
4) wyczerpanie organizm u, a zwłaszcza uk ładu  kostnego, chorobam i, 

Względnie nadm iernie żyw ym  wzrostem. W  zw iązku z tym  ostatnim  czyn
nikiem  krzyw ica  występuje specjalnie często w  okresach „w yciągania się“  
Ustroju, a więc w  w ieku wczesnym niemowlęcym i  przedszkolnym, rzadziej 
w w ieku szkolnym. Czasem w okresie dojrzewania.

W alka  z k rzyw icą  musi być rozpoczęta od ch w ili urodzenia dziecka 
1 trwać w  w ieku szkolnym. W yrów nyw anie  braków  lub  zapobieganie im  
omówione będzie w  rozdziale o chorobach uk ładu  kostnego.

Rozpowszechnienie k rzyw icy  jest ogromne. Niebezpiecznemi są jednak 
głównie ciężkie postacie krzyw icy , powodujące znaczne zniekształcenia k la t
k i piersiowej (utrudniona praca p łuc i serca), kończyn (sprawność rucho
ma), wreszcie kości m iednicy (u trudn iony zczasem proces porodowy u ko 
biet). Pozatem krzyw ica, wyczerpując organizm, czyni go m n ie j odpornym  
Wobec innych chorób. Gruźlica, odra, dy fte ry t i  inne choroby dają znacznie 
gorsze rokowanie u dzieci krzyw iczych.
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Cukrzyca.

C u k r z y c a  stanowi poważne cierpienie w ieku dziecięcego, aczkol
w iek spotyka się ją rzadko. Jako ob jaw  stały występuje w  te j chorobie 
silne pragnienie i nieustanny głód, częste i obfite oddawanie moczu, swę
dzenie skóry, skłonność do w rzodzików , wreszcie, co rzuca się w  oczy oto
czeniu, szybkie i w ybitne chudnięcie. Ogólne osłabienie, jak ie  towarzyszy 
zwykle temu cierpieniu, zmusza dziecko do szybkiego przerw ania nauki.

Pozornie podobną do cukrzycy (diabetes mellitus)  jest m o c z ó w k a  
p r o s ł a  ( diabetes insipidus). Cechuje ją  częste oddawanie moczu i silne 
pragnienie. Choroba jesł bardzo przew lekła i nie należy do groźnych.

Wole nagminne (endemiczne).

O przejściowem powiększaniu się gruczołu tarczycowego w spom ina li
śmy wyżej (słr. 175)). Na tem miejscu chcemy pokrótce om ówić powiększenie 
gruczołu tarczycowego (wole) jako  chorobę endemiczną, idącą nieraz w  pa
rze z (upośledzeniem u my słowem czasami w stopniu bardzo silnym , bo do
chodzącym aż do kre tyn izm u, z głuchotą i głuchoniemotą (patrz w  tej 
sprawie pracę pro f. Ciechanowskiego i U rbanika w  w ydaw nictw ie Akade- 
m ji Umiejętności w K rakow ie z r. 1898).

Rys. 252. Chłopiec z wolem. Rys. 253. Dziewczyna z wolem.

Etjo log ja  tego cierpienia nie jest jeszcze wyjaśniona. Badania chemicz
ne z ostatnich la t zdają się potw ierdzać wypowiadane już daw niej p rzypu
szczenie, że chodzi tu o brak jodu w  wodzie, w roślinach na pewnych te
renach, stąd w  Szwajcarji, gdzie nasilenie wola nawet u dzia tw y szkolnej 
w  w ie lu kantonach jest bardzo znaczne (np. w  kantonie St. Gallen do 70%) >
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W O LE  U POBOROW YCH Z ROKU 1930.

Rys. 254.

już w p. 1819 zaczęto stosować jod, jako  środek leczniczy i zapobiegawczy 
Przeciw wolu. W  ostatnich latach większość kantonów szwajcarskich w ypo
wiedziała się za przymusowem wprowadzeniem do użycia soli jodowanej, 
^Uwierającej 0,5 gr jodku  potasu na 100 kg zw ykłe j soli kuchennej. I dzieci 
szkolnych pozatem stosuje się podawanie pastylek jodowych. Za p rzyk ła - 
dei» Szwajcarji poszły i inne kra je : Austrja, Bawarja, Francja. Ogólnie się 
Podkreśla dobre w y n ik i leczenia wola jodem 1).

*) W  Polsce statystyki wola u dziatwy i młodzieży szkolnej jeszcze nie posiadamy, 
•'atoniiast mam y statystykę wola u poborowych według powiatów, przedstawioną poglą
dowo w pracy dr. St. Tubiasza p. t.: „W ole endemiczne" w mies. „Lekarz W ojskow y  
1932, \ ’r. u  2  pracy oraz z załączonej mapy (rys. 254) wynika, że niektóre powiaty
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PRÓ CH NICA ZĘBÓW I  CHOROBY PRZEW ODU POKARMOW EGO.

Próchnica zębów i wadliwe uzębienie.

Dopiero ostatnie la ta  wysunęły na jeden z pierwszych planów w za
kresie h ig jeny dziecięcej higjenę jam y ustnej, zwłaszcza uzębienia. Zw ró 
cono iprzytem uwagę n ie ty lko  na uzębienie trw ałe, ale i na zęby mleczne.

Dzięki wprowadzeniu do szkół in s ty tu c ji lekarzy dentystów szkolnych 
posiadamy dość ścisłe dane o stanie uzębienia dz ia tw y i m łodzieży szkolnej; 
dla p rzyk ładu  przytaczam y w y n ik i badań dentystyczny cii, według danych 
urzędowych: w  roku  szkolnym  1930/31, w  484 szkołach na terenie Rzeczy
pospolite j zbadano 102.570 uczniów i uczennic i ty lko  u 18.341 znaleziono 
zęby zupełnie zdrowe, czy li t y l k o  u 18%, reszta zaś t. j. 82% m a  z ę b y  
m n i e j  l u b  w i ę c e j  d o t k n i ę t e  p r ó c h n i c ą .

Przytaczając powyżej nieco danych o stanie zębów u m łodzieży szkol
nej, m usim y w yjaśnić przyczyny tego zainteresowania się nowym  działem 
higjeny.

Dobre uzębienie jest koniecznym czynnik iem  w  zespole w arunków  do
brego traw ienia, jest też jednocześnie dowodem właściwej wartości orga
nizmu. Złe uzębienie n ie ty lko  u trudn ia  odpowiednie rozdrobnienie pokarm u, 
ale może być jednocześnie przyczyną w ie lu chorób, związanych z próchnicą 
zębów. Specjalne badania lekarzy am erykańskich skierow ały uwagę higje- 
n istów  na t. zw. „o ra l seps:is“ , t. j. zakażenie organizmu, biorące za punk t 
wyjścia jamę ustną, zwłaszcza popsute zęby. Bakterje, rozw ija jące się 
w próchniejących zębach, mogą stale swemi jadam i niszczyć organizm , da
jąc ogniska chorobowe, daleko położone od punk tu  wyjścia, a więc choroby 
nerek, miedniczek nerkowych, stawów, serca, organów traw iennych i t. d. 
Wreszcie zły stan uzębienia jest jednocześnie dowodem zaburzeń ogólnych 
w organizm ie i podobnie, ja k  krzyw ica  czy anemja muszą pobudzać do 
wyszukania przyczyn tego stanu rzeczy.

W abia ze złem uzębieniem musi być powszechna." Polegać ona m usi:
1) na rac jona ln ie  posta w ianem leczeniu schorzeń zębów, częstem oglądaniu 
i  badaniu stanu zębów (wczesne leczenie), 2) na rozpowszechnianiu w łaści
w ych poglądów na higjenę uzębienia.

T u ta j należy zwrócić uwagę ogółu, że higjena uzębienia nie polega w y 
łącznie na u trzym an iu  w  czystości jam y ustnej i zębów, lecz również na 
ogólnej h ig jenie organizmu, zwłaszcza zaś na racjonalnem  odżyw ianiu.

w wojew. krakowskicm  daty do 50°/o wola u poborowych, a całe wojew. krakowskie  
l'5,6°/o. Oprócz okolicy Podkarpacia Zachodniego stwierdza się większy odsetek wola na 
terenie W ołynia .

W  r. 193(1 przy Państwowej Szkole Higjeny powstał kom itet do w alki z wolem pod 
przewodnictwem prof. H irszfelda, a w r. Ii93'2 z in ic jatyw y Departamentu Służby Zdrowia  
Ministerstwa Opieki Społecznej rozpoczęły się prace organizacyjne nad dostarczaniem lud
ności wojew. krakowskiego soli jodowanej, dzieciom zaś w szkołach tego województwa, 
zwłaszcza w powiatach, najbardziej zagrożonych wolem, —  cukierków jodowanych. 
O kólnik Ministerstwa Oświecenia (Dz. Urz. 1927, N r. 11) poleca nauczycielstwu i leka
rzom szkolnym, szczególnie z powiatów na Podhalu, zachęcanie rodziców do podawania 
dzieciom specjalnych pastylek z jodem. (P rz y p is e k  R e d a k c ji) .
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Ten ty lko  człow iek może mieć zdrowe zęby, k tó ry  otrzym uje  w pożyw ieniu 
dostateczną ilość soli m inera lnych, w itam in , którego zęby pracują wcześnie 
i dostatecznie (unikanie podawania samych p łynnych  i rozdrobnionych 
pokarm ów), k tó ry  dziedzicznie ma tendencję do mocnego uzębienia, k tó r j 
nie cierp i na choroby, osłabiające uzębienie, ja k  k iła , krzyw ica, i który 
wreszcie dba dostatecznie o zęby. Opieka nad zębami dotyczyć musi nie
ty lko  stałych zębów, lecz i  mlecznych.

Choroby przewodu pokarmowego.

W iek szkolny jest okresem życia, w  k tó rym  choroby przewodu pokar
mowego odgrywają względnie małą rolę. Pom ija jąc już omawiane poni
żej choroby zakaźne przewodu pokarmowego, ja k  ty fus  brzuszny, czer
wonka, mogą się zdarzać przygodnie choroby, właściwe całemu okresowi 
życia ludzkiego, ja k : ostre zatrucia pokarmowe, kataralne stany żołądka, 
kiszek, owrzodzenia żołądka, owrzodzenia dw unastn icy i  t. d.

Do częstszych może z jaw isk chorobowych w ieku szkolnego należy z a 
P a r c i e ,  występujące częściej u dziewcząt, niż u  chłopców. Poza innemi, 
możliwemu przyczynam i (jak np. konstytucjonalna atonja kiszek, przyczy
ny nerwowe i t. d.), pewną rolę odgrywa tu  zbyt d ługie siedzenie w klasie 
i przy pracach domowych, wadliwe odżyw ianie i t. d.

Spacery, gimnastyka, gry ruchowe mogą tu  oddać duże usługi.
Do ciężkich cierpień jam y brzusznej zaliczyć należy z a p a l e n i e  w y 

r o s t k a  r o b a c z k o w e g o ,  coraz częściej spotykane w w ieku dziecięcym 
' coraz częściej poddawane zabiegowi operacyjnemu. W jednej ze szkół 
średnich na 400 uczniów 50-ciu było  już operowanych (Bogdanowicz).

Jakko lw iek rozpoznanie zapalenia w yrostka robaczkowego, leczenie, 
Względnie decyzja co do operacji należą do lekarza domowego, zarówno 
nauczyciel czy wychowawca, ja k  i lekarz szkolny p iln ie  zwracać muszą 
Uwagę na możliwość wystąpienia n iektórych objawów, któreby budz iły  po
dejrzenia w  tym  k ierunku.

Należy tu przedewszystkiem zanotować występowanie wyraźnych, 
ostrych bóli, czy bó lików  w  prawej dolnej połow ie jam y brzusznej, bó li 
°  ty le  wyraźnych, że zmuszają samo dziecko do zwrócenia na nie uwagi, 
a nawet przerwanie zabawy, czy zajęć w  danej chw ili. Bóle te wzbudzają 
Podejrzenie, zwłaszcza kiedy im  towarzyszy zaparcie z nudnościami.

Przewlekłe stany zapalne wyrostka robaczkowego lub podejrzenie o to 
cierpienie stanowić mogą jeden z częstych powodów zw alniania uczniów 
z gim nastyki, ry tm ik i, gier rućhowych, kąp ie li i t. d.

Nauczyciel nie pow inien każdej skargi w prawej dolnej połowie b rzu
cha uzależniać od stanu zapalnego wyrostka robaczkowego. Staranne zba
danie ucznia przez lekarza sprawę ła tw o może wyjaśnić.

W zględnie częstemi schorzeniami w ieku szkolnego (częstszemi w w ie
ku przedszkolnym) są t. zw. robaki, t. j. obecność w  drogach pokarm owych 
różnego typu p a s o r z y t ó w  z w i e r z ę c y c h ,  a więc: solitera czyli ta-
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siemca (taenia), g list (ascarides), w łosówki (trichocaephalus dispar), owsi
ków  (oxyuris).

W szystkie te pasorzyty, przebywając w jelitach, mogą w yw oływ ać ba r
dzo liczne ob jaw y chorobowe, czasem dość ciężkie. Niedokrwistość, nerwo
wość, stały brak apetytu, zaburzenia żołądkowe, czasem drgaw ki mogą być 
wywołane obecnością „robaków ".

O w  s i k  i, a czasem i w łosówki, mogą być przyczyną silnych swędzeń 
w okolicach odbytu i pośrednio powodować nałogowy samogwałt.

Rozpoznanie stawiane jest najczęściej przez stwierdzenie w  kale obec
ności pasorzytów lub przez dokładną analizę m ikroskopową ka łu  na ja ja  
pasorzytów. Leczenie, nieraz uporczywe i trudne, może być wykonywane 
ty lko  pod k ie runk iem  lekarza, gdyż dozowanie stosowanych środków  w y
maga dużej ostrożności. Leczenie jest związane z całym  szeregiem zabiegów 
higjenicznych, przyczem rozciągać się musi nieraz na otoczenie dziecka.

Jeszcze na jedno z cierpień jam y brzusznej należy zwrócić uwagę. 
Chodzi tu o p r z e p u k l i n y ,  które u m łodzieży szkolnej w wyraźnej fo r 
mie lub  początkowem stadjum  występują w  około 0,2% przypadków.

Lekarz szkolny w in ien przy badaniu zwrócić na to cierpienie szczegól
ną uwagę i  w  razie stwierdzenia u ucznia przepukliny pow inien rozciągnąć 
nad n im  kontro lę  p rzy  gimnastyce, grach ruchowych i sportach.

W A LK A  Z CHO RO BAM I ZA K A ŹN E M I NA TER EN IE  SZKOŁY.

Jakkolw iek w o k r e s i e  ż y c i a  s z k o l n e g o  dziecka c h o r o b y  z a- 
k a ź n e  nie odgrywają już ta k ie j ro li, ja k  w  przedszkolnym (patrz uwagi 
w dziale chorobowości i śmiertelności dzieci), to  jednak, zwłaszcza w n iż 
szych klasach, czy oddziałach, stanowią ciągle jeszcze p o w a ż n e  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o  dla dzieci i dla normalnego biegu zajęć szkolnych.

Dla zorjentowania się w możliwościach i metodach w a lk i z chorobami 
zakaźnemi w szkole, konieczna jest znajomość niektórych, zasadniczych 
wiadomości o tem, czem jest choroba zakaźna i zakażenie, odporność orga
nizm u i t. d.

Odporność wrodzono i nabyto.

Choroby zakaźne, wywołane przez bakterje chorobotwórcze, nie są za
leżne ty lko  od przedostania się tych bakte ry j z otoczenia do osobnika zdro
wego. Na to, żeby się rozwinęła choroba, potrzeba jeszcze p o d a t n o ś c i  
odpowiedniej organizmu, czyli tego, co zwykle nazywam y z m n i e j s z o 
ną o d p o r n o ś c i ą ,  l ub z u p e ł n y m  j e j  b r a k i e m .  Organizm więc 
ludzk i może albo zupełnie nie posiadać odporności wobec pewnego zarazka, 
albo pewnego ty lko  stopnia (dużą, czy małą),, albo pełną odporność. Może 
ona być trw a ła  lub przejściowa, może ulegać zmianom, w zależności od sta
nu zdrow ia osobnika, warunków  odżywiania, w ieku i t. d. Jednocześnie za
razek tej czy innej choroby też nie jest czemś niezmiennem. Może i on ule
gać odchyleniom co do stopnia swej zjadliwości, zaraźliwości. W  tem u sto-
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sunkowaniu się zarazków chorobotwórczych do człowieka, związanem z od
chyleniam i w w arunkach otoczenia (k lim at, zm iany sezonowe roczne, zm ia
ny atmosferyczne, kom unikacja , gęstość zaludnienia, w a runk i społeczne, 
ekonomiczne i t. d.), leży istota epidem ji, t. j. występowania masowych za
chorowań, istota wystąpienia sporadycznej choroby zakaźnej, a więc w a lk i 
Pojedynczego organizm u ludzkiego z zarazkiem.

Zarazek chorobotwórczy w yw iera w p ływ  niszczący na organizm  ludz
ki, zarówno swą obecnością i liczebnością, ja k  i um iejscowieniem się i w y 
twarzaniem przez siebie jadów  —  toksyn. O d p o r n o ś c i ą  człowieka będzie- 
niy więc nazyw ali zdolność organizm u albo do szybkiego zneutralizowania 
wpływów ujem nych zarazka, albo do zupełnego zniszczenia go; albo wresz
cie ustosunkowania się do zarazka tak, ja k  ustosunkowuje się organizm  do 
zarazków niechorobotwórczych —  pasorzytniczych.

Niemowlę w  pierwszych miesiącach życia posiada, głównie dzięki obec
ności odpowiednich c ia ł obronnych, przekazanych m u z k rw ią  przez matkę, 
°dporność dość dużego stopnia wobec licznych chorób zakaźnych. Odpor
ność ta np. dla odry, kokluszu trw a krócej, niż d la  p łonicy, b łonicy, tyfusu 
brzusznego i innych. Po roku dziecko trac i tę odporność wobec wszystkich 
chorób zakaźnych i w m iarę zwiększającego się stykania ze źródłem głów- 
nem tych  chorób —  człowiekiem chorym , coraz częściej choruje. W  m iarę 
dorastania, w  stosunku do takich chorób, ja k : błonica, płonica, koklusz 
dziecko „do jrzew a1* odpornościowo, stając się coraz m nie j w rażliw e na za
każenie.

W  stosunku do odry, ospy w ietrznej, św inki, gruźlicy, k iły  —  odpor
ność wrodzona n igdy nie występuje.

Przebycie chorób takich, ja k : odra, ospa wietrzna, koklusz, tyfusy, 
daje przeważnie o d p o r n o ś ć  n a b y t ą  na całe życie, ja kko lw iek  znane 
są w y ją tk i.

Grypa, zapalenie płuc, gościec ostry, anginy, k iła , gruźlica odporności 
trwałej po przebyciu choroby nie dają.

W  stosunku do n iektórych chorób, ja k  np. płonica, błonica, chroniąc 
dziecko przed zakażeniem, z każdym  rokiem  zyskujem y szanse doczekania 
S1<1 ch w ili wytworzenia się odporności, bez przebycia samej choroby. 
^  stosunku do w ie lu innych chorób, ja k  np. ospa wietrzna, odra, gruźlica, 
yskujemy ty lko  to, co ma jednak ogromne znaczenie, że zachorowanie wy- 

stąpi w okresie większej o p o r n o ś c i  (nie odporności) organizmu i że o r
ganizm ten wogóle przetrzym a chorobę lub zniesie ją  bez dużych uszkodzeń.

Szczepienia ochronne.

Wiedza jednak lekarska nie mogła się pogodzić z myślą, że jedyną 
dr °gą do w a lk i z chorobam i zakaźnemi jest albo czekanie na wytworzenie 
Slę z w iekiem  odporności trw a łe j, albo w ybranie odpowiedniego momentu 
" a zachorowanie i uzyskanie odporności nabytej. Szukano więc dróg uży
wania prostszą drogą o d p o r n o ś c i  n a b y t e j  i otrzym ano to częściowo 
Przez t. zw. s z c z e p i e n i a  o c h r o n n e .
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Klasycznym przykładem  jest tu ta j s z c z e p i e n i e  ochronne p r z e 
c i w k o  o s p i e  natura lne j, wprowadzone w  1796 r. przez Jennera. Jakko l
w iek zarazka ospy na tu ra lne j nie znamy, istnieje on napewno w  t. zw. lim -' 
fie  szczepiennej, jednak o zjadliwości w yb itn ie  zmniejszonej. Szczepiąc dzie
ci, o trzym ujem y przebieg złagodzony choroby, po k tó re j przebyciu w y tw a 
rza się zw ykle odporność trw a ła . Nie wszyscy jednak uzyskują ją  na całe 
życie po jednem szczepieniu, stąd szczepienia te pow tarzam y w odstępach 
5— 7 letn ich —  aż do otrzym ania odporności trw a łe j. Ostatnio szczepienia 
ochronne wprowadzone są w  stosunku do w ielu chorób, przyczem, zależnie 
od zarazka, zmieniane są metody.

Na terenie szkoły dużą rolę odegrały w  ostatnich latach s z c z e p i e 
n i a  o c h r o n n e  p r z e c i w  b ł o n i c y  i p ł o n i c y .  Zasada w  obu p rzy 
padkach jest ta sama. Przedewszystkiem kon tro lu jem y dzieci na odczyn 
Schicka (dla b łonicy) lub D icka (dla płonicy) na odporność. Próba ta po
lega na wprowadzeniu w  skórę m in im a lnych  ilości jadów  zarazka b łon icy 
(pałeczki dyfte rytu ) i prawdopodobnego zarazka p łon icy (paciorkowców 
hem olitycznych płoniczych) równolegle (dla kon tro li) w  innem miejscu 
z odpowiednią ilością ogrzanego i  w ten sposób zniszczonego jadu tych za
razków. W  razie dodatniej reakcji, czy li zapalnego odczynu skóry w  m ie j
scu wprowadzenia jadu (a więc braku  zdolności do zneutralizowania go), 
m ów im y o odczynie dodatnim , czy li b raku  odporności (Schick +  i D ick + ) .  
U tych dzieci przystępujem y do szczepień ochronnych.

Do szczepień używam y odpowiednio przygotowanych jadów, które 
częściowo strac iły  swoją zjadliwość, nie tracąc zdolności odpornościowych—  
anatoksyn. Czasem podajem y je wraz z zawiesiną bakte ry j, chcąc uzyskać 
odporność n ie ty lko  na jady bakte ry j, ale i na nie same. Szczepienia pow ta
rzane są w  pewnych odstępach czasu wzrastającem i dawkam i, —  przyczem 
po 2— 3 szczepieniach często daje się uzyskać odporność u dość znacznego 
odsetka dzieci. Odporność ta w yrab ia  się nie odrazu, ale po 4— 6 tygodniach. 
W  tym  to okresie kon tro lu jem y znowu dzieci na odczyn skórny. O ile  od
czyn Schicka lub D icka jeszcze jest dodatni, szczepimy dalej wyższemi daw
kam i 1— 2 razy, znów po dłuższej pauzie, kon tro lu jąc  stan odporności.

Uzyskanie odporności przez szczepienie jest w  znacznej mierze zależne 
od w rażliw ości osobniczej.

Wobec licznych sporów, jak ie  powstały na terenie szkoły o wartości 
szczepień przeciwbłoniczych i przeciwpłoniczych, należy stw ierdzić:

1) lekarze chorób dziecięcych, zgrupowani w Polskiem Tow. Pedja- 
trycznem  a także jako uczestnicy IV  Zjazdu Pedjatrycznego we Lwow ie 
w r. 1931, wypow iedzie li się jednogłośnie za celowością szczepień ochron
nych p łoniczych i b łoniczych;

2) szczepienia nie są zabiegiem obojętnym  dla organizm u (jakko lw iek 
w znacznej większości przypadków  zupełnie nieszkodliwym ), to też w yko
nywane muszą być ty lko  przez lekarzy-fachowców i uzależnione od zgody 
lekarza w stosunku do każdego dziecka oddzielnie;

3) szczepienia m ają o ty le  rację bytu , o ile  u każdego dziecka prowadzo
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ne są tak długo (zależnie natura ln ie  od reakcji organizm u), aż się uzyska 
odporność, ocenioną przez próbę Schicka, czy D icka;

4) ze stanowiska zwalczania epidem ji w k ra ju  specjalnie pow inny być 
poddane szczepieniom dzieci w  w ieku przedszkolnym, t. j. w w ieku chorób 
zakaźnych. A kcja  jednak na w ie lką skalę rozbijać się może zawsze o opór 
rodziców (nieuświadomienie) i dziecka (bolesność zabiegu i konieczność pa
rokrotnego pow tarzania), to też ostatnio czynione są próby szczepienia bez 
stosowania nakłuć.

Wobec niebezpieczeństwa chorób zakaźnych oraz licznych pow ik łań 
po tych  chorobach, idea szczepień nie może zginąć i  budzić m usi największe 
nadzieje h ig jen istów  r) .

Ze szczepieniami ochronnemi nie należy m y lić  s t o s o w a n i a  s u i o -  
w i c  l e c z n i c z y c h  (surowice przeciwbłonicze, płonicze, zapalenia opon 
mózgowych, tężcowe i t. d .). Surowice lecznicze zawierają w isobie gotowe 
Przeciw jady —  antytoksyny, stąd wprowadzenie ich do organizm u u ła tw ia 
mu walkę z jadam i bakteryjnem i. O ile  surowicę zastosujemy u człowieka, 
k tó ry  może się zarazić lub jest w  okresie wylęgania choroby, surowica ta 
zapobiegnie chorobie, niszcząc jady  w  m iarę wytw arzania się; będzie to 
działanie pro filaktyczne, czy li odpornościowe. Jednak surowica działa ty lko  
tak długo, ja k  długo krąży  w  organizm ie, czy li k ilk a  tygodni. Daje ona t. zw. 
odporność przejściową i bierną w organizmie, podczas gdy szczepienia dają 
odporność trw a łą  i czynną, t. j. ze współudziałem organizmu.

Odosobnianie chorych i zdrowych z otoczenia chorego.

W alka  jednak z chorobam i zakaźnemi, opierając się przedewszystkiem 
ha aktyw nej walce przez szczepienia, nie może zapominać i o drugiem  za
gadnieniu —  ograniczenia liczby zachorowań przez i z o l a c j ę  c h o r y c h ,  
czy potencja lnych chorych, t. j. zdrowych z otoczenia chorego. W  tym  k ie
runku  idą przepisy sanitarne, norm ujące te sprawy. M usim y bowiem pam ię
tać, że głów nym  rozsadnikiem  chorób zakaźnych jest przedewszystkiem 
sam człowiek chory. Tezę tę muszą sobie uświadom ić wszyscy, zwłaszcza, 
°  ile chodzi o szkołę, rodzice dzieci. Z tezy powyższej w yp ływ a ją  następu
jące wnioski:

nie wolno chorego dziecka posyłać do szkoły,
podejrzane o chorobę dziecko lepiej przetrzymać 1— 2 dn i w domu, 
należy się skrupulatn ie trzym ać obow iązujących przepisów sanitarnych,

*) Podług urzędowych sprawozdań wydziału zdrowia publicznego mag. m. st. W a i - 
szawy w czasie od dn. 1.1 1930 r. do l .V I I  1932 r. t. j.  w ciągu 30 miesięcy w  67 szkołach 
Powszechnych i w 30 przedszkolach miejskich dokonano szczepień przeciwbłoniczych 
u 32.&50 dzieci, z czego 12.397 dzieci szczepiono trzykrotnie, 12.865 dzieci szczepiono 
dwukrotnie a 7.39-1 jednokrotnie. Podczas tych 2J/2 lat śród dziatwy szczepionej zachoro
wało "na błonicę tylko 60 dzieci, podczas gdy wśród ogólnej liczby dziatwy w wieku  
przedszkolnym i  szkolnym, wynoszącej blisko 100.000, zachorowało 5.120. W śród szcze
pionych dwukrotnie odsetek zachorowań był 7 razy mniejszy, a wśród szczepionych trzy 
krotnie był 40 razy mniejszy, niż u nieszczepionych. Ciężkość zachorowań obniża się 
wraz ze wzrostem liczby dziatwy szczepionej. (P rz y p is e k  R e d a k c ji) .
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Szkoła ze swej strony:
m usi posiadać lekarza szkolnego, k tó ry  decyduje ostatecznie o pow ro

cie ucznia do szkoły i dba o odpowiednie odkażenie lo ka li szkolnych,
pow inna mieć personel nauczycielski, posiadający choć ogólne w iado

mości o chorobach zakaźnych, nauczyciel bowiem styka się częściej 
z uczniam i niż lekarz szkolny i wcześniej może stw ierdzić podejrzane 
objawy.

M im o to choroby zakaźne p r z y  o b e c n y m  s t a n i e  w i e d z y  
będą stale szerzyć się w  szkole, ponieważ:

wiele chorób posiada momenty swej najw iększej zaraźliwości w  okre
sie wylęgania, it. j. często wtedy, gdy nam b rak  zupełnie danych do rozpo
znania choroby (odra, koklusz, świnka, ospa w ietrzna i t. d.),

pojedyncze przypadki chorób zakaźnych przebiegają tak lekko, że dzie
ci chodzą do szkoły jako pozornie zdrowe,

w rzadkich bardzo przypadkach okres zaraźliwości u ozdrowieńców 
sięga poza norm y przepisowe,

w poszczególnych rzadkich przypadkach mogą rozsiewać chorobę 
t. zw. „ n o s i c i e l e  z a r a z k ó w 11, t. j. osoby, które, n ie  będąc chore, mogą 
na śluzówkach gardła ,,nosić" z jad liw e typ y  baktery j.

Prócz tych zastrzeżeń w szerzeniu się chorób zakaźnych na terenie 
szkoły, odgrywać mogą jeszcze rolę takie u b o c z n e  w z g l ę d y ,  ja k :

niezrozumienie przez rodziców ro li lekarza szkolnego i przysyłanie do 
szkoły dzieci chorych dla diagnozy lub nawet dla leczenia,

niedowierzanie dziecku, że jest chore i traktow anie niechęci pójścia 
do szkoły jako lenistwa,

chęć pozbycia się dziecka z domu w godzinach rannych, lub  obawa 
przed stratą w nauce przez opuszczenie szkoły,

b rak  k o n tro li nad starszemi dziećmi i inne tym  podobne względy.
To też na terenie szkoły na jbardzie j bezradny jest lekarz wobec lo t

nych in fekcy j: odry, ospy w ietrznej, św inki. Tu kwestja epidem ji w szkole 
uzależniona jest od liczby uczniów, k tó rzy jeszcze nie chorowali, od pano
wania danej choroby na mieście i  od... przypadku. Te choroby najczęściej 
dają epidemje szkolne. Choroby takie, ja k : płonica, błonica, ty fusy, rzadko 
dają liczniejsze zachorowania z możliwością zakażenia na terenie szkoły. 
In terwencja lekarza może tu  odegrać poważniejszą rolę.

Beznadziejne jest położenie lekarza szkolnego wobec g r y p y  (in fluen
zy). Gdyby chcia ł usuwać wszystkich zakatarzonych i pokasłujących 
w okresie jesienno-zimowym, musiałby zdekompletować zupełnie klasy. 
W  związku z powyższemi faktam i, dawniej bardzo aktualne zagadnienie 
o ro li szkoły w szerzeniu się chorób in fekcy jnych  straciło znacznie na ak tu 
alności. Obecnie nie ulega dla nas wątpliwości, że szkoła, jako „skupienie 
codzienne dzieci" —  tak, ja k  teatr, cy rk  i t. p. wszelkie zebrania, jako sku
pienia dorywcze w salach zam kniętych, odgrywać musi rolę w szerzeniu 
się in fekcy j, zwłaszcza lotnych, jest jednak ty lko  drobną cząstką całości
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w rozwoju jak ie jko lw iek  dorocznej epidem ji. W  szerzeniu się chorób takich, 
ja k  płonica, czy błonica, szkoła bierze udzia ł stosunkowo n iew ie lk i.

P rzypom inając c y fry  z uprzedniego rozdziału, m usim y pamiętać, że 
większość dzieci przechorowała już choroby zakaźne przed wstąpieniem do 
szkoły, stąd brak „m a te rja łu  palnego“  dla epidem ji. Tem też tłum aczym y 
sobie występowanie n i e r a z  w i ę k s z e j  l i c z b y  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  (m imo lepszych w arunków  mieszkaniowych, 
zdrowotnych, większego uświadomienia rodziców ), wobec większej liczby 
w tych szkołach dzieci nieodpornych, które nie przebyły tych chorób przed 
wstąpieniem do szkoły średniej.

Sprawę z a m y k a n i a  s z k ó ł ,  jako  środka w a lk i z chorobam i zakaź- 
nemi, różne państwa rozstrzygają rozmaicie. Naogół biorąc, w  państwach 
zachodnio-europejskich istnieje tendencja do ograniczenia obowiązkowego 
zamykania szkół i stosowania go w razach w yją tkow ych. U nas sprawę tę 
reguluje zarządzenie M inisterstwa Oświecenia, wydane w  porozum ieniu z de
partamentem Służby Zdrow ia M inisterstwa Spraw W ewnętrznych dn. 11 
marca 1932 r., które zostanie podane poniżej (patrz rozdz.: „Lekarz szkol
ny i opieka lekarska w szkole"). P lakat z te rm inam i izo lacji i wskazówkam i 
co do zam ykania klas lub całych szkół w in ien wisieć w szkole na miejscu 
widocznem.

W  walce z chorobam i zakaźnemi dużą rolę odgrywa o d k a ż a n i e  
lokalu, w k tó rym  przebywał chory (a ja k  w danym  wypadku —- klasy), je 
go ubrania, otoczenia, przedm iotów, z k tó rem i się stykał, a gdy chodzi 
o ucznia —  książek i pomocy naukowych.

Odkażanie klas i ustępów.

O d k a ż a n i a  k l a s  należy dokonywać sposobem prostym  i p rak tycz
nym. W  tym  celu m y je  się podłogi jednym  z p łynów  antyseptycznych (5°/o 
roztwór krezolu, kreo liny, lizo lu  i t. p.), ściany się b ie li lub również m yje, 
książki i zeszyty, co do k tó rych  istnieje pewność, że uległy zakażeniu zwł. 
lakiern i zarazkami, ja k  zarazki p łonicy, b łonicy, odry, lepiej zniszczyć, chy
ba że uda się je odkazić jakiem iś pewnemi sposobami (dotychczasowe spo
soby dezynfekcji książek albo niszczą papier, albo odkażają bardzo po
wierzchownie) ł ). Do celów gruntowniejszej dezynfekcji pomieszczeń szkol
nych stosujemy lam py form alinowe.

O d k a ż a n i a  u s t ę p ó w  dokonywam y zapomocą mycia sedesów i m i
sek gorącą wodą z dodatkiem m ydła szarego (10 deka na 4 l i t r y  wody), za
pomocą m leka wapiennego (1 część wapna gaszonego na 3 części wody) 
albo 2%  roztworu ch lo rku  wapnia, lub też 5%  siarczanu miedzi lub żelaza.

*) W  Państwowej Szkole H igjeny w  W arszawie dokonywa sił' obecnie pod kierun
kiem dr. Grundganda doświadczeń nad dezynfekcją książek w specjalnych „kameracli- 
suszarniach“ zapomocą suchego gorącego powietrza, rozgrzewanego prądem elektrycznym. 
Dotychczasowe badania w ykazały, że przy temperaturze 120° C zarazki gruźlicy w plw o
cinie, którą zanieczyszczone zostały karty  książki, ginęły doszczętnie, przyczem papier 
nie uległ żadnemu uszkodzeniu. (P rz y p is e k  l ie d a k c j i) .
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Przechodząc do opisu poszczególnych częściej spotykanych chorób, m u
sim y zaznaczyć, że jedynie p ra k tyka  pozwala na pewne rozpoznawanie ich 
objawów i cech różniczkowych i tę p raktykę  może posiadać przedewszyst
kiem  personel fachowy, a więc lekarze. Choroby zakaźne bowiem rzadko 
przebiegają „ ja k  w  książce14 i mogą dawać niem iłe niespodzianki, stąd 
n igdy nie można być zbyt pewnym  w ich rozpoznawaniu. Znajomość po
niżej przytoczonych danych potrzebna jest jednak rodzicom, nauczyciel
stwu, jako  p unk ty  wytyczne do zasięgnięcia rady fachowej.

PRZEW LEKLE I  OSTRE CHOROBY ZAKAŹNE.

Gruźlica.

Jedną z najcięższych chorób w ieku dziecięcego jest g r u ź l i c a .  W y 
w o łu ją  tę chorobę specjalne bakterje, zwane p rą tkam i Kocha.

Gruźlica jest chorobą zakaźną —  n ie  d z i e d z i c z n ą .  Dziecko m atk i, 
czy ojca gruźlika  rodzi się w o l n e  od g ruźlicy —  ale zarażone być może 
choćby pierwszego dnia po urodzeniu. C z ę s t o ś ć  w y p a d k ó w  g r u ź l i 
c y  u d z i e c i  w  r o d z i n a c h  g r u ź l i c z y c h  tłum aczy się przede
wszystkiem znacznie zwiększoną możliwością zakażenia, a powtóre, pewnem 
osłabieniem i zmniejszoną odpornością organizmów, pochodzących od ro 
dziców, wyniszczonych gruźlicą.

Z a k a ż e n i e  g r u ź l i c ą  dokonywa się głównie przez osobniki chore 
na gruźlicę o typ ie  udzielającym  (t. zw. postać otw arta  gruźlicy), najczę
ściej drogą „kropelkow ego14 zakażenia p rzy kaszlaniu, p luc iu  i t. d. Poza 
człow iekiem , w  szerzeniu się g ruźlicy pewną ro lę odgrywa m leko krów , 
chorych na gruźlicę.

O fakcie zakażenia się przez osobnika gruźlicą możemy sądzić, wyko- 
nywając it. zw. próbę P irąue fa  (lub czulszą —  M antoux), wciera jąc w  skale
czoną skórę pewną ilość zabitych bakte ry j gruźliczych. Dodatni odczyn 
świadczy n ie o g ruź licy , istniejącej u badanego osobnika w  stanie czynnym, 
lecz wyłącznie o zakażeniu się jego kiedyś w  życiu gruźlicą.

W  w ieku la t 16— 18 conajm nie j 90%  osobników m a odczyn dodatni 
P irąue fa . W  pewnych szczególnych, choć rzadkich przypadkach odczyn 
może być u jem ny —  m im o zakażenia. W edług danych, zebranych przez J. 
Bogdanowicza (1930), m ia ło  odczyn dodatni P irąue fa  wśród 500 dzieci 
w  w ieku la t 0— 5 —  36%, 6— 10 —  56%, 11— 15 —  70% ; według L. So- 
bieszczańskiego (mies. „Z d row ie44, 1924) wśród 750 dzieci w  w ieku 6— 10 
la t —  62%, 11— 15 la t —  66%.

Najczęstszem m i e j s c e m ,  w  którem  p i e r w o t n i e  rozw ija  się g ruź li
ca, jest t k a n k a  p ł u c n a .  To p ierwotne ognisko zw ykle szybko ulega 
zwapnieniu. Częściej zarazki a taku ją otaczające oskrzela gruczoły, powo
dując stan zapalny, obrzęk, względnie ich powiększenie. Należy jednak pa
miętać, że nie każde powiększenie gruczołów przyoskrzelowych m usi po
wstać na tle  gruźliczem. Powiększenie się zaś gruczołów chłonnych na szyi,
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karku, w  pachwinach, pod pachami najczęściej nie ma nic wspólnego 
z gruźlicą.

W  dalszem stadjum  rozw oju  gruź licy  —  zarazki (p rą tk i Kocha) z g ru 
czołów chłonnych mogą drogą k rw i lub naczyń lim fa tycznych  przenieść 
się do innych organów (częs-to po innej, osłabiającej chorobie: odrze, ko k lu 
szu, grypie i t. d.), dając np. gruźlicę opon mózgowych, rozsianą gruźlicę, 
i- zw. prosówkę, gruźlicę kości, gruczołów zewnętrznych, je lit, otrzew
nej i  t. d.

W  w ieku do jrza łym  —  jako  3-i o k r e s  g r u ź l i c y  —  spotykamy g łów 
nie gruźlicę płuc.

Przebieg g ruźlicy zależny jest:
od s t a n u  z d r o w i a  i o p o r n o ś c i  o r g a n i z m u  oraz w arun

ków życia,
W  W arszawie w ciągu lat 1924— 1928 zmarło na gruźlicę:

w suterenach w gęsto zaludnionych w mieszkaniach
i na poddaszach mieszkaniach normalnych i b. dobrych

19%  18 —  16%  15 —  10%

od u m i e j s c o w i e n i a ,  a więc bezwzględnie niepom yślny jest prze
bieg zapalenia opon mózgowych na tle gruźliczem, gdy względnie pom yśl
ne będzie zajęcie gruźlicze gruczołów chłonnych zewnętrznych,

od  w i e k u .

Gruźlica w ieku niemowlęcego przebiega zawsze niepomyślnie —  stąd 
ien w iek przedewszystkiem należy chronić przed zakażeniem. Im  dziecko 
jest starsze, tem spokojnie j przebiega proces zakażenia gruźliczego i w iek 
szkolny znajduje się we względnie najpom yślnie jszych warunkach. Pogor
szenie następuje w okresie dojrzewania, gdzie przebieg g ruźlicy p łuc jest 
8orszy, zwłaszcza u dziewcząt, niż w latach młodszych lub starszych. O po
wyższych faktach świadczyć mogą dane, zebrane przez dr. Gantza, podług 
których zm arło na gruźlicę w stosunku do 10.000 mieszk. w  W arszawie 
W 1920 r . : d o l  r. —  7,3; 2— 5 la t —  9,0; 6— 10 la t —  6,7; 11— 20 la t —  14,6, 
* dr. Stefana Rudzkiego (1923 r . ) :

na 850 przypadków  gruź licy  czynnej u dzieci i  m łodzieży było :

*  wieku chłopców dziewcząt w wieku chłopców dziewcząt

!0 lat 15 19 15 lat 21 48
11 >> 18 20 16 „ 27 115
12 >> 19 22 17 „ 48 133
13 14 41 18 „ 73 162

„ 15 40

Szkoła ze swemi niepomyślnem i w arunkam i życia, stosunkowo dość 
dobrze znoszonemi przez dziecko normalne, może być niebezpieczna dla 
dziecka, zagrożonego gruźlicą.
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Na terenie całego państwa polskiego 
stwierdzono w roku szk. 1928/29:

w szkołach z a w o d o w y c h  (138 szkół) 
na 25.109 zbadanych: '

gruźlicą płuc czynną . . . 346 —  (1,4%)
gruczołową . 
kostną . .
in. narządów

ogółem

762
70
89

1267 —  (5,1$

w szkołach ś r e d n i c h  ogólnokształcących
(635 szkół) na liczbę zbadanych 176.384:

gruźlicę płuc czynną . . . 1739 — (1,1%)
„  gruczołową . . . 4084
„  k o s tn ą ..................370
„  in. narządów . . . 305

ogółem . 6518 — (3,8%)

w s e m i n a r j a c h  nauczyc. (185 semin.) 
na ogólną liczbę zbadanych 36.696:

gruźlicę płuc czynną . . . 415 —  (1,1%)
„  gruczołową . . .  789
„  k o s tn ą ........... 32
„  in. narządów. . . .  86

ogółem . 1322 —  (3,6%)

Rys. 255. Śmiertelność na gruźlicę w  W a r
szawie na 10.000 inieszk. w  latach 1913—1923. 
Na k rzyw e j w idać w ybitne nasilenie podczas 

w o jny . (W edług d -ra  T . Kopcia).

O wynikach badań maturzystów warszawskich 
na gruźlicę przez dr. J. Misiewiczównę patrz wyżej 
sir. 489. W ym owne są też w yniki badań, dokonanych 
w roku akademickim 1930/31 na uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie. (Patrz Polska Gazeta Lekarska 
1932, Nr. 13). Szczegółowych badań na gruźlicę (bada
nie kliniczne, prześwietlenie lub zdjęcie rentgenolo
giczne. mierzenie ciepłoty, badanie plwociny, odczynu 
opadania krw inek) dokonano u 3005 młodzieży w w ie
ku od 18 —  30 lat (2089 mężczyzn i 916 kobiet). 
Zm iany gruźlicze stwierdzono u 735 osób, przytem  
czynną gruźlicę w stanie zaraźliwym  stwierdzono 
u 50 osób, t. j. 1,66%  u ogółu badanych, czynną, 
niezaraźliwą, wymagającą obserwacji, u 165 osób, 
t. j. u 5 ,5 %  ogółu badanych. Zm iany gruźlicze wygo
jone stwierdzono u 13,9%  badanych. (P rz y p . R ed.)
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Ciekawe dane, dotyczące gruźlicy dzia tw y s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  
mamy w pracy dr. St. Borkowskiego z W ilna  (1926/27). M aterja ł ten o ty le  
jest wartościowy, że ustalanie gruźlicy u dzieci opairte zostało ma sumiennych 
badaniach k lin icznych , popartych odpowiedniem i damemi bakterjologiczne- 
m i i rentgenologicznemu Na 9.250 dzieci gruźlicę stwierdzono w  571 przyp. 
(6%), w  tem gruźlicę p łuc w  3,3%. gruczołową w  2,7%. Zestawienie w a run 
ków m ieszkaniowych ze stanem zdrow ia dzieci wykazało wybitne %  nara
stania g ruźlicy w  ciasnych, przeludnionych m ieszkaniach:

W a l k a  z g r u ź l i c ą  w w ieku dziecięcym musi być prowadzona 
w k ilk u  k ierunkach:

należy u o d p o r n i a ć  n o w o r o d k i ,  na jbardzie j narażone na wczesną 
infekcję, metodą B. C. G. Calmette’a. (Metoda ta  polega na szczepieniu no
worodkom w pierwszych dniach po urodzeniu odpowiednio zm ienionych 
' osłabionych, sposobem prof. Całmette’a, bakte ry j gruźliczych; jakko lw iek  
Jeszcze w całej swej rozciągłości działania niezbadana, posiada już szerokie 
^stosowanie i poparcie w yb itnych  le ka rzy );

o c h r a n i a ć  przed wczesnem zakażeniem niemowlęta, a zwłaszcza 
d z i e c i  s ł a b e  i w ą t ł e ,

w razie stwierdzenia zakażenia gruźliczego, należy wszelkiem i siłam i 
d{lżyć do p o d n i e s i e n i a s i ł  u s t r o j u ,  aby przyśpieszyć okres zagojenia 
S*Q pierwotnego ogniska i nie dopuścić do uogólnienia się procesu. l  u p ie rw 
szorzędną rolę odgryw ają -—  poza konstytucjonalnem i cechami dziecka 
Warunki otoczenia, więc w a runk i klim atyczne, mieszkaniowe, odżywianie, 
Sen, praca i t. d.;

o k r e s  d o j r z e w a n i a  m u s i  b y  ć o t o c z o n y  s p e c j a l n ą  o p i e- 
k ;i- Naturalnie, że typ  g ruź licy  udzielającej się jest niedopuszczalny na te 
renie szkoły, musi być z n ie j przeto usunięty zarówno gruźlik-nauczycie l 
jak gruźlik-uczeń. Przy ko n tro li g ruźlicy w  szkole przez lekarzy szkolnych 
Procent stwierdzanej „o tw a rte j"  g ruźlicy w stanie zaraźliw ym  jest nieznacz
ny. O ile chodzi o gruźlicę „g ruczo łow ą" i dzieci podejrzane o gruźlicę, to, 
vv°bec trudności dokładnego postawienia diagnozy p rzy badaniu w szkole, 
cyfry przytaczane należy brać z całą ostrożnością.

W  walce z gruźlicą odegrać może dużą rolę n ie ty lko  lekarz, ale i w y 
chowawca. Mając ciągłą styczność z dziećmi, nauczyciel-wychowawca jeżeli 
Zauważy, że niektóre z n ich szybko m izernieją, chudną, że są bardziej zde
nerwowane, pocą się łatwo, nie m ają apetytu, pow inien zwrócić na nie uwa- 
83 lekarza szkolnego lub  rodziców.

O szkołach i urządzeniach dla dzieci słabowitych i zagrożonych g ruź li- 
‘1 Patrz wyżej (str. 465 i następne).

n>Kiena szkolna — 34

w 1 izbowych . . 49,7$
w 3 ,, . 9,8$
w 5 ,, . 1,05$
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Kila  ( syfil is , szankier twardy, przymiot).

Podobnie ja k  gruźlica, k iła  nie jest chorobą dziedziczną, ale zakaźną, 
w odróżnieniu jednak od g ruźlicy z a k a ż e n i e  k i ł ą  m o ż e  n a s t ą p i ć  
w o k r e s i e  c i ą ż y ,  o ile  m atka dotknięta jest zakażeniem^ Płód, zakażony 
k iłą  w ostrej postaci, zwykle ginie w pierwszych miesiącach ciąży, stąd 
częste poronienia w  rodzinach, dotkn ię tych kiłą .

Przy łagodnej postaci zakażenia dzieci rodzić się mogą we w łaściwym  
czasie, albo odrazu z ob jaw am i tej choroby, albo objaw y te występują 
u n ich  znacznie później. Dzieci, zakażone k iłą  przez rodziców, są zawsze 
konstytucjonaln ie  słabsze, m n ie j odporne na inne choroby, dając często w y 
raz swej słabości organicznej przez liczne zm iany w budowie, stanie kośćca, 
zębów, skóry, gorszeni funkcjonow aniem  tych czy innych narządów i t. d. 
Ślepota czy głuchota często jest przejawem  k iły .

Ta w yb itn ie  w y n i s z c z a j ą c a ,  d e f o r m u j ą c a  i o s ł a b i a j ą c a  
d z i a ł a l n o ś ć  z a r a z k a  k i ł y  stanowi —  poza samą sprawą chorobo
wą —  w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla pełnego rozw o ju  jednostek w  społeczeń
stwie. Jedynym  ra tunkiem  na to jest, poza akcją zapobiegawczą, wczesne, 
radykalne leczenie zarówno rodziców jak  dzieci.

W śród dzia tw y szkolnej k iła  t. zw. „dziedziczna11 daje g łówny kon 
tyngent dzieci źle wyrośniętych, wątłych, anemicznych, krzyw iczych, n ie
dorozw iniętych um ys łow o1), epileptyków, nerwowców i t. d. Racjonalne 
leczenie stan ich zdrow ia popraw i znacznie. W  rzadkich przypadkach m o
żemy mieć w  szkole do czynienia i z k iłą  nabytą.

Zakażenie niekoniecznie m usi nastąpić drogą stosunków płciowych, 
ja kko lw iek  jest to najczęstsze źródło. W  te j dziedzinie życia płciowego m ło
dzieży szkolnej obracamy się wyłącznie —  niestety —  w sferze p rzypu
szczeń. Posiadamy w literaturze po lskie j dwa dokum enty, rzucające św ia
tło  na tę sprawę, oba jednak jeszcze przedwojenne: statystykę Kowalskiego 
(Zdrowie, 1898 r.) oraz Łazowskiego i  Siwickiego (Zdrowie, 1906 r.). 
Z ostatniej okazało się, że w tym  czasie 63,7% m łodzieży studenckiej m ę
skiej żyło życiem płciowem.

W śród n ich  życie płciowe rozpoczęło

Uświadomienie o tajem nicy życia płciowego wykazało 58% między 
9 a 12 r. ż., zdobyte w y ł ą c z n i e  poza rodzicam i, czy wychowawcam i.

45,56% według Łazowskiego i Siwickiego chorowało na rzeżączkę lub 
k iłę, większość zachorowała jeszcze za  c z a s ó w  p o b y t u  w s z k o l e  
ś r e d n i e j .

W  obecnych warunkach zdaje się, że życie płciowe młodzieży męskiej,

9  O częstości k iły  u dziatwy, upośledzonej umysłowo, patrz str. 421. (P rz y p is e k  Red.)-

według Kowalskiego według Łazowskiego

przed 15 rokiem  życia . . 10,63%
między 16 a 19 rokiem  życia . 73,23%
po 19 roku życia . . . .  16,14%

20,25%
60,13%
19,62%
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a prawdopodobnie i żeńskiej, rozw inięte jest znacznie siln ie j, a tem samem 
częstość zakażenia wzrosła i poważnie m usim y się liczyć z nieobjętą żadnym 
spisem ru b ryką  chorób wenerycznych w  szkole.

Nieszczęściem tego zagadnienia, pom ija jąc stronę m oralną czy społecz- 
11T  jest fakt, że leczenie się m łodzieży szkolnej w  tym  wieku, wobec w a d li
wego ciągle stanowiska rodziców, a w pewnej mierze i wychowawców —  nau
czycielstwa —  odbywa się w  sposób niedostateczny, często wręcz szkodli
wy dla zdrowia. Każdemu lekarzow i znane są fa k ty  o „samoleczeniu się“ 
dl-ogą gotowych specyfików, leczenia metodami, podanemi przez „dośw iad
czonych" kolegów i t. d.

Trudności finansowe zmuszają młodzież do szukania tanich a nieraz 
bardzo w ątp liw e j wartości porad leczniczych.

Pom ija jąc już  stosowanie zabiegów leczniczych, choroby takie, ja k  k i 
ta, rzeżączka, wym agają często odpowiedniego trybu  życia, diety, zaniecha
n a  ćwiczeń cielesnych i t. d. Młodzież, k ry ją c  się z chorobą, popełnia pod 
tym  względem liczne błędy, pogarszając i tak już nadwątlone zdrowie. Do 
tych trudności dołączają się jeszcze: fa ta lny  stan psychiczny, gorsza praca 
w szkole, nerwowość i t. d.

Prawdopodobnie ciężar tego zagadnienia musi być przerzucony poza 
s*kołę na rodzinę i tu  ty lk o  może on być dobrze rozwiązany. Szkoła w inna 
°degrać też swoją ro lę : wychowawca i lekarz szkolny, zyskawszy zaufanie, 
w Poszczególnych przypadkach n ie ty lko  przyw rócić mogą dziecku zdrowie. 
ab- i uratować życie. Rzadko też czynn ik i wychowawcze splata ją się tak  ści- 
sb‘ ze zdrowotnem i, ja k  tu ta j *).

Rzeżączka.

Z a k a ż e n i e  r z e ż ą c z k ą  (zarazek, t. zw. dw o ink i Neissera, gono- 
bokki), daleko częściej może występować u dzieci czy m łodzieży na drodze 
Pozapłciowej, n iż p rzy  k ile . Ustępy, wspólne ręczniki, dzielenie z rodziną 
Wspólnego łóżka i  t. d. wszystko to bywa źródłem zakażenia, spotykanego 
ll (l/.iewcząt. P ro filak tyka , obejmująca skrupulatne badanie w yp ływ ów  rop-

l ) W  niezm iernie trudnem, zawiłem  i drażliw em  zagadnieniu wychowania płciowego 
odzieży niewątpliw ie lekarz szkolny może i powinien odegrać poważną rolę. W  jed- 

k j 111 ze swych okólników  Ministerstwo Oświecenia poleca lekarzom  szkolnym w ostatnich 
w.asach szkół średnich w  specjalnych pogadankach oświetlać sprawy płciowe ze stano- 
l 'I!'S*Ca elycznego, społecznego i zdrowotnego. Jako wzór do odczytów i pogadanek zaleca 
\ v ° Szurę prof. Herzena p. t. „Odezwa do młodzieży męskiej". (Warszawa. Książki dla 
^d^ystkich, wyd. Arcla). Jako wytyczne dla wychowawcy, pragnącego uchronić młodzież 

upadku moralnego i fizycznego, przyjąć należy: ogólne podniesienie poziomu etycznego 
odzieży, wykazanie, że powstrzymywanie się od stosunków płciowych bynajm niej nie 

na ^Wa ui emn'e na dzielność życiową młodzieńca, zwrócenie ja k  najbaczniejszej uwagi 
1 "ychow anie fizyczne, budzenie zam iłowania do sportów-, zabaw i gier ruchowych, wy- 

zek i t. p., przestrzeganie młodzieży przed zgubnemi następstwami życia rozwiązłego 
n Z ° ^ w °tyw anie się do je j instynktu samozachowawczego. Podobne myśli wypowiada 

a ten temat dr. H . Szczodrow-ski w swym odczycie na posiedzeniu warszawskich lekarzy
nych p. t. „W ychowanie płciowe młodzieży". Patrz rnies. „W ychow anie Fizyczne" 

’ Nr. Nr. 7— 9. (P rz y p is e k  R e d a k c ji) .
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nych z części p łc iow ych, zwłaszcza u dziewcząt, specjalnie ostro musi być 
przestrzegana w  zakładach zam kniętych, in ternatach i  t. d.

Nie należy rzeżączki traktow ać jako choroby banalnej i n iew innej. Od
syłając czyte ln ika do specjalnych podręczników, trak tu jących  o chorobach 
zakaźnych, należy stw ierdzić, że w ie lu  specjalistów w te j dziedzinie uważa 
z p unk tu  w idzenia zdrow ia społecznego rzeżączkę za groźniejszą od k iły  
z ra c ji licznych pow ikłań.

Płonica (szkarlatyna).

Słusznie rodzice w idzą w  p ł o n i c y  n a j g r o ź n i e j s z e g o  w r o g a  
swych dzieci. W  W arszawie w  latach 1919— 1929 było  zgonów: na odrę 
1022, na błonicę 737, na płonicę 2623. W  ostatnich czasach przebieg p łon icy 
zwolna staje się łagodniejszy i  zatraca swoją złośliwość. Jednak zarówno 
błonica, ja k  płonica ulega ła tw o zm ianom tak co do swej zaraźliwości, ja k  
i ciężkości przebiegu.

W  porów naniu z odrą i  błonicą, na płonicę częściej zapadają dzieci 
w  w ieku szkolnym.

Z a c h o ro w a n ia  n a  p ło n ic ę  w  W a rs z a w ie  w  la ta c h  1920— 2 i  w  o d se tka ch  o g ó ln e j l ic z b y  
z a c h o ro w a ń  na  tę c h o ro b ę  w e d łu g  w ie k u :

(dane d-ra Kacprzaka i S. Adamowiczowej)

31,5%
32,2%
22 ,8%

7,4%
48,2%, czyli prawie o 50% wię-

od 0 do 5 lat
,, 6 „  10 „
,, 11  u 13, ,  
„  16 „  20 „

w wieku zaś szkolnym od 7 do 15 ,,
cej, niż w w ieku przedszkolnym.

Ś m i e r t e l n o ś ć  na płonicę waha się w  dość znacznych granicach, 
ostatnio około 10°/o.

Z a r a z e k  p łon icy nie jest z całą pewnością ustalony — jakko lw iek  
wiele danych przem awia za pewną postacią paciorkowca hemolizującego, 
t. j. rozpuszczającego k rw in k i.

W  każdym  razie jest to choroba, k tó ra  isię udziela, podobnie ja k  b ło 
nica, g łównie bezpośrednio od chorego, czasem jednak przez otoczenie cho
rego, przedm ioty, z k tó rem i ten się stykał i t. d.

O k r e s  w y l ę g a n i a  jest k ró tk i. W aha się od 1— 7 dni, najczęściej 
trw a  3— 4 dn i, w yją tkow o do dn i 14.

Co się tyczy p r z e b i e g u  płonicy, to początek choroby bywa ostry. 
Charakteryzuje go następujący zespół objawów: wysoka tem peratura koło 
39°, w ym io ty , wysypka i angina. W ysypka występuje zwykle w  ciągu p ie rw 
szych 24 godzin i  ma charakter drobnej, punkcikow atc j, o barw ie mocno 
czerwonej, raczej ciemno-szkarłatnej. Pojaw ia się na jp ie rw  na brzuchu 
i dość szybko rozchodzi się po całem ciele. Gardło bywa silnie zajęte, ja 
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skrawo-czerwone, na podniebieniu m iękkiem  nieraz drobna wysypka. Na 
niigdałkach, czerwonych i obrzękłych, po jaw ia ją  się b ia łe czopki, lub p la 
my, nieraz zlewające się w  kożuszki, przypom inające nalot b łonicy. Język 
jest silnie obłożony, z biegiem choroby oczyszcza się, przyczem otrzym uje 
silnie czerwoną barwę, co wraz z wyraźnie występującemi brodaw kam i na
sunęło obserwatorom nazwę „języka  m alinowego".

Płonica w pierwszym  okresie, n iepow ikłana np. zapaleniem ucha, czy 
gruczołów, przebiega ze zwolna malejącą temperaturą i po tygodniu wszyst
ko wraca do norm y. W ysypka ginie, gardło blednie, język się oczyszcza, wy- 
stępuje w tedy łuszczenie o charakterze płatowym , najsilniejsze na kończy
nach. Łuszczenie to  trw ać może bardzo długo i jest cennym znakiem roz
poznawczym.

M im o pierwotnego pomyślnego przebiegu choroby, w 3-im  tygodniu, 
czasem później, może wystąpić dalsze zaostrzenie p łon icy pod postacią za
palenia ucha, nerek, gruczołów i t. d. Dlatego też okres rekonwalescencji po 
Płonicy ustalony jest na 5— 6 tygodni, o ile nie było pow ikłań.

Podobnie ja k  po b łon icy, należy oszczędzać siły chorego po p łon icy 
i zwolna wprowadzać go w  norm a lny tryb  życia szkolnego.

Płonica jest na jbardzie j zaraźliwą w pierwszych dniach choroby, jed
nak w  rzadkich przypadkach może utrzym yw ać swoją zaraźliwość bardzo 
długo. Znane są p rzypadk i zarażenia płonicą przez dzieci po 2— 3 m iesią
cach od przebycia choroby. Naogół jednak okres 6-ciu tygodni odosobnie
nia jest wystarczający. Dzieci, które wychodzą ze szpitala, poza okresem 
Szp ita lnym  pow inny być jeszcze odosobnione w domu od 1 2 tygodni wo
bec możliwości zarażenia innych osób. Naturalnie, że wszelkie pow ik łan ia  
copne wyłączają do okresu zagojenia stykanie się chorego z osobami 
zdrowemi.

Łuszczenie nie odgrywa większej ro li w  szerzeniu zakażenia.
Otoczenie, stykające się z chorym , po o d o s o b n i e n i u  pow inno 2 

tygodnie pozostawać pod obserwacją. W  w y ją tkow ych  przypadkach, gdzie 
uprzednie przebycie p łon icy zostało stwierdzone przez lekarza —  3 dni. 
O zam ykaniu klasy lub  szkoły w razie wybuchu epidem ji p łon icy patrz n i- 
Zej  ,-Przepisy zapobiegawcze".

Odra.

O d r a  należy do chorób zakaźnych o zarazku nieznanym, w yb itn ie  lo t
nym, stąd szybkie szerzenie się drogą powietrzną zakażenia, zwłaszcza w za
m kniętych lokalach, znacznie rzadsze na świeżem powietrzu.

Z a r a z e k  jest m ało odporny na działanie powietrza i prom ieni sło
necznych i  szybko prawdopodobnie ginie poza chorym .

Odporności wrodzonej wt stosunku do odry  niema i z w iekiem  się je j 
nie nabywa. O d p o r n o ś ć  powstaje dopiero po przebyciu odry, jednak 
możliwe, ja kko lw iek  rzadkie, jest 2 i 3-krotne zachorowanie na odrę. Je
dynie niemowlęta, k tó rych  m a tk i chorowały już na odrę, mają odporność
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w pierwszych miesiącach życia (do 3 m iesięcy), otrzym awszy ją  z k rw ią  
m a tk i w okresie ciąży.

O k r e s  w y l ę g a n i a  się odry trw a  dn i 14-cie. Pierwszy okres prze
biega bez w idocznych zm ian chorobowych. Na 5— 6 d n i przed wysypką 
występują wstępne ob jaw y choroby, ja k  zw yżk i tem peratury, zwolna nara
stające, nieraz jednodniow y skok tem peratury do 39°, ka ta r nosa, kaszel 
suchy, ostry ból oczu i zapalenie spojówek, bó l gardła.

Z chw ilą  pojaw ienia się w y s y p k i  tem peratura podnosi się nieraz 
do 40°. 'Na 1— 2 dn i przed wysypką na ciele występują na śluzówce ust, 
w  oko licy zębów trzonowych, białe, drobne p lam ki na tle  czerwonem (Ko- 
p lic k -F iła to w ). Wcześniej też nieco występuje wysypka na śluzówce m ięk 
kiego podniebienia.

W ysypka pojaw ia się na jp ie rw  na tw arzy, za uszami, na brodzie, czo
le i t. d. i zwolna rozszerza .się na tu łów  i kończyny; nosi ona charak
ter p lam  jasno-czerwonycli, wygórowanych, rozszerzających się i nieraz 
zlewających w  duże plam y, jednak n igdy o typ ie  dużych, jedno litych  po
wierzchni. Po ustąpieniu wysypka odrowa pozostawia przez czas dłuższy 
brudno-brunatne ślady. Skóra łuszczy się drobną, delikatną łuską, ja k  otręby. 
Tem peratura wysoka trw a  zw ykle 3— 4 dni.

Po odrze występuje znaczne osłabienie organizm u i zmniejszenie od
porności wobec innych zakażeń. Często po odrze z jaw ia  się zaostrzenie 
sprawy gruźliczej, dotąd nie dającej znać o sobie.

Ś m i e r t e l n o ś ć  na odrę jest przeciętnie dość duża, maleje jednak 
szybko z wiekiem.

W edług Szenajcha (Warszawa): W edług Pfaundlera (Monachjum):

na 100 zmarłych na odrę dzieci na 100 chorych na odrę dzieci
wypada: w danym wieku zmarło:

w wieku

do 2 roku . . . 72,4$ do 2 ro k u . . . 23$
2 „  5 „  . . . 24,4$ 2 —  5 ......................4,5$
5 ,, 10 ,, . 2,8$ 6 — 1 0 ......................0,5$

10 „  15 „  . . . 0,4$ powyżej 10 . . . 0,3$

Śmiertelność m ałych dzieci tłum aczy się często wy&tępującemi p o w i
k łan iam i płucnemi.

Śmiertelność na odrę związana jest n ie ty lko  z w iekiem  dziecka, ale 
i z w arunkam i m ieszkaniowemi, społecznemi i z wartością życiową ustro ju  
dziecięcego. Specjalnie dzieci o rozw in ię te j k rzyw icy  ciężko przechodzą odrę.

Z a r a ź l i w o ś ć  odry jest najw iększa w okresie późnym wylęgania, 
a więc na 3— 4 dn i przed wysypką i w  pierwszych dniach w ysypki. Po ty 
godniu od wystąpienia w ysypk i odra przestaje być udzielającą.

Przeniesienie odry przez przedm ioty lub osoby, mające styczność z cho
rym , spotyka się bardzo rzadko.

Wobec długiego okresu osłabienia po odrze pożądane jest nieposyłanie 
dziecka do szkoły n im  odzyska ono pełnię s ił i  zdrow ia.
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Term in  n i e d o p u s z c z a n i a  do szkoły chorego na odrę dziecka oraz 
chorych osób z pośród personelu nauczycielskiego i służbowego oraz współ
mieszkańców chorego wynosi dla odry 2 tygodnie od czasu wystąpienia w y 
sypki. W  tych przypadkach, k iedy współmieszkaniec chorego przebył odrę, 
co stw ierdził lekarz, może uczęszczać do szkoły już po .5 dniach ścisłego 
odosobnienia.

K l a s ę  z a m y k a m y  przytem  na 2 tygodnie ty lko  wtedy, jeśli więcej 
u iż czwarta część dzieci w  n ie j zapadła na odrę. Należy m itć  na uwa ze 
liczibę dzieci, które odry nie przebywały.

Błonica (d y fte ry t).

Błonica jest chorobą zakaźną, wywołaną przez pałeczkę Ló ffle ra .
Z a r a ż e n i e  następuje najczęściej bezpośrednio od chorego przy  k a 

szlu, k ichan iu , ca łowaniu się i t. d., lub przez przedm ioty z otoczenia cho
rego. Okres wylęgania trw a  2— 5 dni.

Z ł o ś l i w o ś ć  b ł o n i c y  podlega znacznym wahaniom. Przed k i lk u 
dziesięciu la ty  co 10-ty zgon dziecięcy b y ł powodowany przez błonicę, 
obecnie śmiertelność obniżyła się znacznie, zwłaszcza od momentu w prow a
dzenia surow icy leczniczej, przeciwbłoniczej w  1894 r. Liczba zachorowań 
na błonicę m ala ła  w  Polsce do 1925 r. Od tego czasu, zarówno w  Polsce, 
ja k  i zagranicą: w Niemczech, Czechosłowacji, R um un ji, Węgrzech, F ra n 
c ji, A n g lji i t. d., daje się stw ierdzić stały wzrost zachorowań. Zarejestrowa
no dy fte ry tu :

w r. 1923 w r. 1928

Francja . . • • . 11.033 18.898

Anglja  . . . . . 40.009 61.134

Czechosłowacja . . 3.150 12.444

Polska . . . . . 3,694 10.176

W  W arszawie notowano dy fte ry tu :

w latach 1919—  1923 przeciętnie około 300 przypadków rocznie;

w roku 1928 . . .  912 przyp.
„  „  1929 . . • 1282 „
„  „  1930 . . • 3247 „

w roku 1924 . . . .  502 przyp
„  „  1925. . . .  449 „
„  „  1926 . . . .  634 „
„  „  1927 . . . .  758 „

M im o wzrostu zachorowań nie wzrosła liczba przypadków  śmierci na 
błonicę (przeciętnie w W arszawie od 60— 80% ), a to w zw iązku ze zmianą 
typu zachorowań: obecnie więcej dzieci choruje na anginę błoniczą, a m n ie j 
na k ru p  (błonica k rta n i i tchaw icy), k tó ry  głównie powodował wysoką 
liczbę zgonów wśród dzieci.

W iek szkolny daje naogół m ały procent zgonów na błonicę.
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W  latach 1883— 1930 w  W arszawie zm arło na błonicę (Bogdanowicz

P r z e b i e g  c h o r o b y  bywa zazwyczaj następujący: po 1-—2 dniach 
nieznacznych ogólnych niedomagań, połączonych częściej z tem peraturą do 
38°, rzadziej z wysoką gorączką i w ym iotam i, występuje silne zajęcie gardła 
pod postacią nalotów, początkowo m ałych, szybko jednak rosnących, u m ie j
scowionych na m igdałkach, w  cięższych postaciach jeszcze i na języczku 
i na podniebieniu m iękkiem . Małe, nawet starsze dzieci p r z e w a ż n i e  nie 
odczuwają silniejszych bólów gardła i n ie  s k a r ż ą  się na nie. W ystępuje 
potem trudność łykan ia , p rzyk ry  zapach z ust, uczucie osłabienia, mowa 
„k luskow ata “ , często ka ta r ropny lub surow iczo-ropny nosa.

W  razie powiększenia się nalotów  i zstępowania do tchaw icy (krup dyf- 
terytyczny) pow oli po jaw ia  się chrypka, bezgłos, głośny, szczekający kaszel, 
duszność, często połączona z ob jawam i sinicy twarzy, aż do stanu kom ple t
nego duszenia się dziecka.

Niebezpieczeństwo b łon icy tk w i n ie ty lko  w okresie ostrym  choroby, ale 
i w  późniejszym okresie rekonwalescencji (2— 6 tygodn i choroby) wobec 
dość częstych —  zwłaszcza w  ostatnich latach —  pow ik łań  choroby przez 
różne porażenia (paraliże) oka (zez, porażenie akom odacji), porażenia pod
niebienia m iękkiego (mowa nosowa, trudność łykan ia ), porażenia kończyn 
i  najgroźniejszego pow ik łan ia : osłabienia serca. Na szczęście większość po
rażeń m ija  pomyślnie, jednak w  celu ich un ikn ięcia  lub  ażeby n ie  pogarszać 
istniejącego stanu rzeczy, należy bardzo trosk liw ie  zajmować się chorym  
po błonicy i o g r a n i c z y ć  m u  p r z e z  p r z e c i ą g  p r z y n a j m n i e j  2 m i e 
s i ę c y  s i l n i e j s z y  w y s i ł e k  u m y s ł o w y  i f i z y c z n y  (gimnastyka).

W  rzadk ich  przypadkach błonica może wystąpić i na śluzówkach nosa, 
specjalnie u n iem ow ląt, należy więc zawsze pode jrz liw ie  traktować upo r
czywe, krw aw o-ropne ka ta ry  nosa, dające s ilny wyciek ropno-krw aw y; w y 
ją tkow o błonica może atakować skórę, okolice pochwy u  dziewcząt i t. d.

Okres o d o s o b n i e n i a  chorego trw a  do 3 tygodni. Po tym  okresie, 
w  razie ujemnego w yn iku  badania gardła i nosa na obecność laseczek b ło 
nicy, chory zostaje dopuszczony do szkoły.

Otoczenie chorego, po odosobnieniu, również m usi być zbadane co do 
możliwego nosicielstwa zarazka i  w  razie ujemnego w yn iku , dopuszczone 
do uczęszczania do pracy. W  razie stwierdzenia „nosic ie lstw a", t. j. obecno
ści zarazka u  osobników zdrowych, decyzja co do ich możności chodzenia 
do szkoły zależy od o p in ji lekarza sanitarnego.

Szkołę z a m y k a m y  wtedy, skoro liczne p rzypadk i b łon icy zdarzyły 
się w k ilk u  klasach. Podczas zamknięcia szkoły dokonyw am y gruntownego 
je j odkażenia.

i W e lfie ) :

w w ieku 0 —  1 18%

81%



C horoby w ie ku  szkolnego 537

Koklusz  —  krztusiec (pertussis).

Zarazek kokluszu stanowi pałeczka, w yk ry ta  przez Bordet-Gengou. Za
każenie następuje od chorego dziecka najczęściej podczas kaszlu, często je 
szcze w  okresie wczesnym choroby, k iedy rozpoznanie je j jest trudne. Czas 
zaraźliwości trw a  od 3— 4 tygodni od ch w ili rozpoczęcia się ataków kaszlu 
napadowego. C z a s  w y l ę g a n i a  c h o r o b y  1— 2 tygodni.

W  p r z e b i e g u  c h o r o b y  można rozróżnić 3 stadja: okres p ie rw 
szy —  katara lny, bez w łaściwych napadów kaszlu, p rzy objawach zw ykłych  
zakatarzenia dróg oddechowych górnych (koło 2 tygodni), okres drug i - 
kaszlu napadowego z silnem i atakam i kaszlu, mogącemi dochodzić do liczby 
30— 40 na dobę, i okres trzeci —  rekonwalescencji. A ta k i te często są po
łączone z w ym iotam i. Dzieci w yglądają zmęczone, blade, podbrzęknięte; ja 
ko pow ik łan ie  może wystąpić w  tym  czasie, zwłaszcza u niem owląt, zapa
lenie płuc. Trzeci okres jest okresem powolnego uspakajania się objawów.

Cały przebieg kokluszu trw ać może od 6 tyg. do k ilk u  miesięcy. Wobec 
silnego wyniszczenia ustro ju , zwłaszcza po ciężkim  kokluszu, ła tw ie j rozw i- 
ja ją  się w  organizm ie sprawy gruźlicze. Poza tem koklusz u ła tw ia  po jaw ie
nie się następczo częstych schorzeń dróg oddechowych.

Specjalnie niebezpieczny jest koklusz dla dzieci w pierwszym roku 
życia. Im  dziecko starsze, tem naogół choroba przebiega łagodniej.

Dzieci starsze rzadziej choru ją na koklusz i sama choroba przebiega 
nieraz nietypowo.

Okres o d o s o b n i e n i a  chorego na koklusz trw a  według przepisów 
obowiązujących 6 tygodni, zdrowego zaś z otoczenia chorego —  3 tygodnie, 
Po niewątpliwem  przebyciu kokluszu —  3 dni. W  razie licznych przypadków 
kokluszu w klasie lub  szkole dokonywa się je j zamknięcia i poddaje od
każeniu.

Ostry gościec ( ostry reumatyzm)  stawowy i pląsawica.

O s t r y  g o ś c i e c  ( o s t r y  r e u m a t y z m )  stawowy prawdopodobnie 
należy do chorób zakaźnych, ja kko lw iek  o bardzo m ałym  stopniu zaraźli
wości. Zarazek, o ile istnieje, nie jest znany. Być może, należy on do pew- 
11 oj rodziny paciorkowców.

Choroba przebiega ostro, przeważnie z dużą gorączką i z zajęciem za- 
Palnem stawów, jest połączona z obrzękiem, bolesnością, zaczerwienieniem. 
Naogół kończy się dość szybko i praw ie n igdy śmiertelnie. M a  w y r a ź n ą  
t e n d e n c j ę  d o  n a w r o t ó w .

Niebezpieczeństwo te j choroby tk w i przedewszystkiem, zwłaszcza 
11 dzieci, w  częstem występowaniu p o w i k ł a ń  s e r c o w y c h  (koło 70°/o), 
które p rzy nawrotach choroby mogą się zaostrzać i wkońcu p rzy n iew ydol
ności serca doprowadzić do zgonu. Większość wad serca, a dotknięte jest 
ttiem i koło 2°/o wszystkich dzieci w w ieku szkolnym, ma swe pochodzenie 
'v Przebytym  gośćcu stawowym.
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W edług sta tystyk i ze szpitala im . Karola i M a rji w W arszawie najczę
ściej występował reum atyzm  u dzieci w  w ieku szkolnym , m iędzy 8— 11 ro 
kiem  życia, rzadkością jest on do 5 r. życia. Dziewczęta rów nie często cho
ru ją , ja k  i  chłopcy.

U s p o s a b i a  d o  r e u m a t y z m u :  pewne obarczenie dziedziczne (w y
stępowanie reum atyzm u ostrego u rodziców), mała odporność organizmu 
w k ie runku  spraw zapalnych gardła (duże m igda łk i, częste zapadanie na 
anginy), z ły stan zębów, będących czasem pierwotnem  ogniskiem sprawy 
chorobowej, w a runk i mieszkaniowe (w ilgoć), klim atyczne (wiosna dżdży
sta, zima) i te ry to rja lne  (okolice w ilgotne, nadrzeczne, błotniste) i t. d.

Z a p o b i e g a n i e  —  przy b raku  istotnych wiadomości o charakterze 
zarazka —  musi się opierać na hartow an iu  dzieci wobec przeziębień, p ie 
lęgnacji jam y ustnej (zęby, m igda łk i, gardło), dostarczeniu im  racjonalnych 
w arunków  m ieszkaniowych, dłuższej pielęgnacji i  obserwacji po anginach. 
Dzieci, które raz już przeszły atak gośćca, wym agają zdwojonej uwagi, 
zwłaszcza co do stanu serca.

Dzieci, dotknięte już wadą serca, wym agają odpowiedniego trybu  życia, 
k tó ryby  uwzględnia ł wywołane tą  sprawą osłabienie organizmu.

O k r e s  r e k o n w a l e s c e n c j i  po reum atyzm ie nie może się ogra
niczać ty lko  do czasu spadku gorączki, lecz pow in ien trw ać cona jm nie j od 
4 do 6 tygodni od początku choroby.

P l ą s a w i c a  jest chorobą, mającą prawdopodobnie wspólne tło 
z gośćcem ostrym  stawowym. Podobnie ja k  gościec, często występuje po 
anginie, daje naw roty, często występuje po gośćcu, czasem równorzędnie. 
Należy ją  traktow ać jako organiczną chorobę uk ładu  nerwowego, głównie 
mózgu. Jakko lw iek rzadziej, po pląsaw icy również jednak występują po
w ik łan ia  sercowe.

W iek najczęstszego występowania pląsawicy jest, ja k  i dla gośćca, ten 
sam: najczęściej od 8 do 11 r. życia; u m ałych dzieci pląsawica jest rzad
kością.

Dziewczęta chorują 2— 3 razy częściej, n iż  chłopcy.
W edług s ta tystyk i ze szpitala im . Karola i M a r ji z lait 1913— 1928 

(J. Bogdanowicz) było w  szpitalu przypadków  reum atyzm u i pląsawicy 
razem

w w ieku 0 —  7 lat . . . 128 
„  „  7 - 1 4  „ . .  . 278

36 przypadków  pląsawicy stwierdzono u chłopców, 65 u dziewcząt —- 
czy li 2 razy tyle.

Najczęściej występuje pląsawica, podobnie jak  gościec, w  miesiącach 
od listopada do maja.

K lin iczn ie  charakteryzuje pląsawicę wysoka pobudliwość ruchowa. 
Ostre, błyskawiczne, lcanciate, nieopanowane ruchy, grymasy dziwne tw a
rzy, u trudn iona mowa, ogromna pobudliwość nerwowa wyraźnie mówią 
o typie choroby. Dzieci w ciężkich postaciach pląsaw icy nie mogą ani stać,
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ani siedzieć, sanie nie mogą jeść, nie są w stanie utrzym ać łyżk i, nawet 
wprowadzić je j do ust; często m ają mowę wybuchową i bardzo utrudnioną.

Czas choroby, przeważnie uleczalnej, jednak dość często dającej na
w roty, trw a, zależnie od ciężkości przypadku, od k ilk u  tygodni do 1 ó 
miesięcy.

Każdy nauczyciel w in ien pamiętać, że przy łagodnej postaci lub na po 
czątku choroby pląsawicę trudno rozpoznać i dzieci niesłusznie karze się 
za niezgrabność, złą wymowę, jąkanie się, brzydkie pismo, nerwowość i t. d. 
D z i e c k o ,  d o t k n i ę t e  p l ą s a w i c ą ,  p o w i n n o  z p o c z ą t k i e m  
c h o r o b y  p o ł o ż y ć  s i ę  d o  ł ó ż k a ,  c o  s t a n o w i  z a s a d n i c z y  
w a r u n e k  l e c z e n i a ,  a b e z  c z e g o  o k r e s  l e c z e n i a  z n a c z n i e
s i ę  p r z e d ł u ż a .

Raptowne występowanie powyższych objawów u normalnego dotych
czas dziecka pow inno przedewszystkiem kw a lifikow ać je do hadania lekai - 
skiego. Postępowanie otoczenia wobec dziecka, które już raz chorowało na 
pląsawicę, pow inna cechować wyrozum iałość i duży takt, w  przeciwnym  
razie ła tw o może powstać nawrót.

Tyfus (d u r )  brzuszny.

Chorobę tę w yw o łu je  pałeczka ty fusu brzusznego. Okres wylęgania jest 
k r ó t k i  do tygodnia. Dzieci choru ją  rzadziej, niż dorośli i przebieg choro
by jest łagodniejszy.

D r o g a  z a k a ż e n i a  —  jam a ustna. Zarazki poza jam ą ustną zna jdu
ją  się w moczu i kale. Ź ród łam i zarazków, poza chorym i, mogą być p r o d u k 
t y  s p o ż y w c z e  (owoce, ja rzyny, m leko i t. d.) i woda. W  okresie epidem ji 
uwaga pow inna być zwrócona przedewszystkiem na wodę do picia, surowe 
produkty  spożywcze i na higjenę osobistą: un ikanie schorzeń przewodu po
karmowego i skrupulatną czystość rąk. Przez władze sanitarne polecane jest 
uodpornianie drogą doustną szczepionką Bezredki (p igu łk i).

Okres o d o s o b n i e n i a  chorego trw a 6 tygodni. Zarówno chorzy, jak  
i otoczenie muszą być zbadani na nosicielstwo zarazków tyfusow ych (ba
danie ka łu  na pałeczki ty fusu  brzusznego). Rekonwalescencja po tyfusie  
jest długa.

Czerwonka ( dyzenterja).

C z e r w o n k ę  w yw ołu je  zarazek specjalny —  pałeczka czerwonki. 
Podobnie ja k  tyfus, jest to choroba przewodu pokarmowego. Dzieci zapa
dają na nią równie często, ja k  dorośli i przebieg choroby jest u dzieci na
ogół ciężki, w zależności zresztą od złośliwości epidein ji. Środki zapobie
gawcze muszą być stosowane podobnie, ja k  p rzy tyfusie brzusznym.

Tyfus (d u r)  plamisty.

T y f u s  ( d u r )  p l a m i s t y  jest chorobą zakaźną o przebiegu bardzo 
ciężkim , u dzieci naogół —  łagodniejszym.
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Z a i  a z e k  przenoszą zazwyczaj wszy odzieżowe, stąd w alka z tą cho
robą opiera się głównie na zwalczaniu wiszawicy.

Stwierdzenie p rzypadku tyfusu plamistego w  szkole wymaga natych
miastowego zamknięcia szkoły dla dokonania odkażenia, zbadania wszyst
k ich  dzieci na wszawicę, a w  razie potrzeby poddania samych dzieci i ich 
odzieży odwszeniu.

Na szczęście obecnie w  Polsce choroba ta praw ie  zupełnie wyginęła, 
pojedyncze p rzypadki i  małe ogniska epidem ji zdarzają się jeszcze na k re 
sach wschodnich.

Tyfus (d u r )  powrotny.

T y f u s  (d u r )  p o w r o t n y  —  poważne cierpienie ogólne, którem u to 
warzyszy napadowo występująca gorączka, trw ająca k ilk a  dni. We k rw i 
chorych na tyfus pow ro tny  znajdu jem y specjalny drobnoustró j (lcrętki 
Obermeyera). Chorobę szerzą zapewne pchły. Tyfus pow rotny, podobnie jak  
p lam isty, obecnie w  Polsce występuje bardzo rzadko. W  przypadku po ja
w ienia .się ty fusu  powrotnego należy stosować te same zarządzenia, co 
i w  ty fus ie  p lam istym .

Ospa naturalna.

Przymusowe ochronne szczepienia przeciwko ospie, dokonywane p rzy 
na jm n ie j 2 razy, a zwykle 3 razy w  życiu (w 1-ym roku  życia, m iędzy 6 
a 7-yim r. życia i około 14-go roku ), praw ie zupełnie usunęły tę chorobę 
z terenów państwa polskiego. Pojedyncze p rzypadki spotyka się jeszcze 
na kresach wschodnich.

Przymus szczepienia oparty jest o ustawę z dn ia  19 lipca 1919 r.
Ochronne szczepienie przeciwko ospie jest jednym  z najw iększych triu m fó w
wiedzy lekarskiej.

O zan iku w  Polsce tak ich  chorób, ja k  ty fus p lam isty i  pow rotny oraz 
ospa natura lna, świadczą dane poniższe.

W  roku  szkolnym  1929/30 wśród m łodzieży szkolnej szkół średnich, 
sem inarjów nauczycielskich i szkół zawodowych na ogólną liczbę m łodzie
ży, objęte j statystyką lekarską w  liczbie 226.847 osób było :

tyfusu plamistego (osutkowego) . . 13 przypadków
„  pow ro tnego ............................... 5

ospy n a tu ra ln e j....................................16

W  razie pojaw ien ia się choćby jednego przypadku ospy natura lne j 
w szkole należy zamknąć ją  dla dokonania odkażenia, współkolegom chore
go zaszczepić ospę, u reszty zaś sprawdzić, czy są szczepieni pow tórnie 
pomyślnie. .



Ospa wietrzna.

Wobec częstych jeszcze pom yłek, trzeba pamiętać stale, że o s p a  
w i e t r z n a  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z o s p ą  n a t u r a l n ą  i ż e  szcze
pienie ochronne przeciw  ospie natura lne j nie ochroni przed ospą wietrzną.

Z a r a z e k  ospy w ietrznej jest n i e z n a n y .  Zaraźliwość ogromna i po
wszechna. Zarazek przenosi się drogą powietrzną, podobnie ja k  odry. Czas 
wylęgania od 14 do 21 dni. Przebycie choroby daje zw ykle odporność trwałą.

Wobec n iew ie lk ie j często gorączki i  stopniowego wysypywania pęche
rzyków ospy w ietrznej chorobę spostrzega otoczenie nieraz dość późno, 
c°  u trudn ia  wczesne odosobnienie chorego. W  w y ją tkow ych  przypadkach 
8°rączka może być bardzo wysoka. Pęcherzyki ospy w ietrznej występują 
(w odróżnieniu od ospy naturalne j) n ie  jednocześnie, ale przez k ilk a  dni, 
Przyczem tworzą się na całem ciele (we w łosach), na śluzówkach (gardło, 
części płciowe). Okres przysychania pęcherzyków postępuje też stopniowo.

Choroba ta rzadko daje pow ik łan ie  (nerki) i przebiega zw ykle w  spo
sób bardzo łagodny. Wobec jednak występującego po n ie j dość znacznego' 
osłabienia us tro ju  nie należy je j lekceważyć i w okresie rekonwalescencji 
zwrócić p ilną  uwagę na dzieci, ich samopoczucie, odżywianie, sen i t. d.

Okres o d o s o b n i e n i a  chorego, według przepisów obowiązujących, 
trwa 2 tygodnie, dzieci zdrowe z otoczenia chorego mogą uczęszczać do 
Szkoły bez ograniczeń. W yją tkow o, w razie ciężkiej epidem ji —  okres odo
sobnienia trw a 3 tygodnie.

Różyczka (rubeola).

Różyczka należy również do chorób zakaźnych, dających nieraz małe 
opidemje na terenie szkoły. Wobec lekkiego naogół przebiegu i  b raku  po
w ik łań  zw ykle ją  się lekceważy.

Niebezpieczeństwem jednak zbyt optymistycznego traktow ania  różycz
k i jest podobieństwo w ysypk i różyczki do płoniczej, stąd n iefortunne nie- 
1 az błędy rozpoznawcze rodziców w okresie panowania epidem j! obu cho
rób. Zarazka różyczki nie znamy. O k r e s  w y l ę g a n i a  jest dość d ług i, od 
~ do 21 dn i, najczęściej ko ło  14— 17 dni. Zaraźliwość prawdopodobnie n a j
miększa na początku choroby. Przebieg k lin iczny  następujący: wraz z po ja
wieniem się gorączki, najczęściej nieznacznej, koło 37,5°, rzadziej wyższej, 
Występuje na całem ciele wysypka drobna, nieco grubsza od płoniczej, po
dobna trochę do odrowej. Często wobec braku  gorączki ta wysypka dopiero 
zwraca uwagę otoczenia chorego. W raz z wysypką powiększają się gru- 
czoły lim fatyczne, zwłaszcza na szyi i przedewszystkiem z ty łu  głowy na 
potylicy. Gardło bywa nieco zaczerwienione. Choroba trwa k ilk a  dni, po- 
c?-ein m ija  bez śladu.

Okres o d o s o b n i e n i a  chorego trwa tydzień od wystąpienia w ysypki, 
dzieci zdrowe z otoczenia mogą uczęszczać do szkoły bez ograniczeń.
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Świnka. Przyusznica (parotit is).

Zarazek nieznany. Choroba charakteryzuje się pojaw ieniem  obrzęku 
gruczołów-ślin ianek p rzy  uszach, rzadziej podszczękowych lub podjęzyko- 
wycb. Obrzęk ślin ianek nie zawsze bywa odrazu obustronny, lecz proces 
chorobowy po 2— 3 dniach przechodzi z jednej strony na drugą. Tempera
tura może być dość wysoka. Przeważnie przebieg choroby jest dość łagod
ny, jednak bezpieczniej jest traktow ać chorobę poważnie wrnbec rzadkich  
lecz dość ciężkich pow ikłań, ja k  np. zapalenie jąder u  starszych chłopców,
podrażnienie opon mózgowych i t. d.

Przebycie choroby pozostawia trw a łą  odporność. Odporności w rodzo
nej, zdaje się, niema. O k r e s  w y l ę g a n i a  trw a  2— 3 tygodni. N a js iln ie j
szy stopień zaraźliwości byw a w  pierwszym, okresie choroby. Zarazek jest 
lo tny, stąd masowe zachorowania w  klasach.

Okres n  i e d o p u s z e  z a n  i a do szkoły chorego trw a  2 tygodnie od
wystąpienia opuchnięcia ślin ianek przyusznych. Dzieci zdrowe z otoczenia 
chorego mogą uczęszczać do szkoły bez ograniczeń. W  razie ciężkiej epi
dem ji —  okres odosobnienia trw a  3 tygodnie.

Anginy.

W śród chorób okresu jesienno-zimowego spotykam y często zapalenie 
gardła, związane z przekrw ien iem  i obrzękiem m igdałów  i tworzeniem się 
na n ich  nalotów.

W  zależności od charakteru, umieszczenia, typu bak te rji i t. d. dzie
lim y  anginy na kataralne, z (nalotami, z czopami, ewent. płonicze, P lant- 
Vincenta, błonicze, paciorkowcowe i t. d.

A ng iny są chorobam i zakaźnemi, stąd obecność uczniów, chorych na 
anginy, w  szkole jest niedopuszczalna. Powrót do szkoły zależny jest od 
stanu gardła chorego i jego samopoczucia.

Wobec możliwości licznych pow ik łań  po anginie (choroby uszu, g ru 
czołów, s t a w ó w ,  serca, nerek itd) nie należy tej choroby lekceważyć 
i przetrzymać chorych dłużej, niż zazwyczaj, w okresie zdrowienia.

Grypa (influenza).

Plagą szkół są I. zw. „przeziębiania*1. Gdyby szkoła przeprowadzała 
radykalną selekcję uczniów i  wpuszczała do szkoły ty lk o  zupełnie zdro
wych. a więc niezakatarzonych, niekaszlących, nieskarżących się na różne, 
bóle, m usiałaby w  okresie zim owym  świecić pustkam i. Drobne jednak ka 
tary są nieraz wstępem do poważniejszej choroby —  grypy, a jednocześnie 
mogą zarażać otoczenie. Wobec braku  często wszelkiej odporności na g ry 
pę, zakażenie zwykle szybko obejmuje duże grupy dzieci, dając epidemje 
szkolne, mogące doprowadzić do 50%  i wyżej ogólnej liczby dzieci n ie
obecnych.



W  latach w ie lk ich  epidem ij często szkoły trzeba zamykać, bo, ja k  do
świadczenie nauczyło, n a jła tw ie j udziela się grypa w salach zam kniętych 
(teatr, sale odczytowe, szkoły i t. d.).

Z a r a z e k  g r y p y  nie jest swoisty, t. j. chorobę mogą w yw o ły 
wać różne typy  bakterji. Do powstania jednak choroby potrzeba jeszcze 
odpowiedniego przygotowania g run tu  w  organizm ie —  osłabienia jego od
porności. Zmniejszają tę odporność zm iany atmosferyczne na dworze, wa
hania tem peratury i w ilgoci w pokojach, przepracowanie, przemęczenie, 
choroby żołądkowe i t. d. Najczęściej jednak przyczyną grypy jest t. zw. 
Popularnie „przeziębienie11. Chodzi tu o wystawienie niedostatecznie za
bezpieczonego organizm u na działanie n isk ie j temperatury. „Przeziębienie 
może wystąpić przy przebywaniu w n isk ie j temperaturze bez ruchu, przy 
S2ybkiem  parow aniu mokrego ciała (pot, przemoknięcie), przy n iskie j tem
peraturze, p rzy  „przeciągach11, lub przy s ilnym  wietrze, kiedy organizm 
S2ybko trac i ciepło itd. P rzyczynia się też do powstania te j choroby osłabio- 
na regulacja cieplna w  organizm ie i gorsze ukrw ien ie  ciała i śluzówek (gar
dło, nos), t. j. to, co nazywam y brakiem  „zahartow an ia". W p ływ a  tu  jeszcze 
C2ęsto osobnicza wrażliwość organizmu, t. zw. skaza, zwłaszcza wysiękowa. 
Zakażenie osłabionego organizm u jest w tedy bardzo łatwe tem bardziej, 
że może ono wystąpić wprost w samym organizm ie, i być spowodowane 
Przez własne, dotychczas nieszkodliwe bakterje.

Ta auto infekcja, czy li zakażenie wewnątrzpochodne, w przeciwstawie
niu do zewnątrzpochodnego, bywa nieraz przyczyną chorób, dla k tó rych  nie 
możemy znaleźć źródła zakażenia.

W alka z grvpą, ja k  i z innem i chorobam i dróg oddechowych, jest 
bardzo trudna. Źródeł zakażenia jest tak dużo, że o odosobnieniu chorych 
niema mowy. M im o to należy przestrzegać skrupulatn ie nieposyłania do 
szkoły i nietolerowania w szkole tak ich  stanów katara lnych, które da ją  sil- 

• niejsze ob jaw y zewnętrzne: zwyżkę temperatury, ropne ka ta ry  nosa, w y 
raźne zaczerwienienia gardła i t. d.

W alka  zapobiegawcza pow inna się toczyć po k ilk u  drogach: w szkole 
należy dbać o dokładne i częste wietrzenie klas, un ikan ie  wysokich tempe
ratur i wysuszenia powietrza w klasach, niedopuszczanie do przepełnienia 
klas nadm ierną liczbą uczniów, zam ykania szkół w ostrym  okresie w y b it
nego nasilenia epidem ji o z łoś liw ym  przebiegu (rok 1898, 1918). Poza tem 
■ n d y w i d u a l n i e  czuwać należy nad dokładną czystością jam y ustnej 
' gardła (częste p łókan ie ), podniesieniem odporności organizm u drogą stoso
wania w łaściwych zabiegów higjenicznych.

Podobnie jak  anginy, n igdy nie należy lekceważyć grypy, choćby 
0 najłagodniejszym  przebiegu. Częste występowanie głuchoty po ropnych 
sprawach usznych wśród m łodzieży szkół powszechnych w porównaniu 
z młodzieżą szkół średnich da się wytłum aczyć większem lekceważeniem 
Przez ludność uboższą „przeziębień11. Zaniedbanie takie powoduje często 
Występowanie pow ik łań  ze strony uszu.

Pamiętać należy, że im  młodsze jest dziecko, chorujące na grypę, tem

C horoby w ie ku  szkolnego______________________________
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bardziej m ożliwe są pow ik łan ia  i tem  ostrożniejszym trzeba być z rekonwa
lescencją.

W  roku  szkolnym  1928/29 zanotowano z'achorowań na grypę wśród 
praw ie 240.000 m łodzieży szkół średnich, zawodowych i  sem inarjów nau
czycielskich 29.153 czy li 12°/'o (statystyka objęła prawdopodobnie ty lko  
cięższe p rzypadki schorzeń grypowych).

K ilka  uwag co do podejrzanych objawów chorobowych u dzieci
na terenie szkoły.

1) W y m i o t y .  W ym iotów , występujących u ucznia na terenie szkoły, 
nie należy lekceważyć i  traktować, jako objaw  zw ykłe j niestrawności. Dziec
ko, w  każdym  razie, w  m iarę możności, należy odesłać pod opieką do domu, 
możemy m ieć bowiem do czynienia z początkiem ciężkie j sprawy chorobo
wej (ostre zapalenie wyrostka robaczkowego, choroby zakaźne, choroby 
opon mózgowych i t. d.).

2) S i l n e  b ó l e  b r z u c h a .  I w  tym  w ypadku lepiej dziecko odesłać 
do domu, ewent. porozum ieć się z lekarzem szkolnym  (możliwość ostrego 
ataku zapalenia wyrostka robaczkowego).

3) S k a r g i  n a  b ó l  g a r d ł a .  W  razie stwierdzenia zaczerwienienia 
gardła odesłać dziecko do domu.

4) S i l n y  k a t a r  n o s a ,  o s t r y  k a s z e l .  Dzieci po ewentualnem 
zmierzeniu c iep ło ty a nawet przy braku  gorączki należy odesłać do domu.

5) W y s y p k i .  W  razie stw ierdzenia jak ie jko lw iek  w ysypki, należy 
odesłać dziecko do domu i żądać zaświadczenia lekarza co do rozpoznania 
i m ożliwości pow rotu  dziecka do szkoły.

Zdrowienie (rekonwalescencja) po chorobach zakaźnych.

Uczeń, k tó ry  wraca po chorobie do szkoły, m usi być otoczony wspólną 
opieką domu i szkoły. Należy pamiętać, że jakko lw iek  ostre ob jaw y choro
by m inę ły, organizm  długo odczuwa ich skutki. N ie jednokrotn ie też mogą 
wystąpić pow ik łan ia  po dłuższym okresie pozornego zdrowia.

W i ę k s z o ś ć  c h o r ó b  o s t r y c h  z a k a ź n y c h  w p ł y w a  u j e m 
n i e  n a  s t a n  s e r c a ,  ja k  np. płonica, b ł o n i c a ,  ty fus (brzuszny, r e u -  
m a t y z  m, pląsawica, anginy, to też we wszystkich tych  przypadkach 
ozdrowieńcy pow inn i pozostawać pod ścisłą kon tro lą  lekarza szkolnego 
i wychowawcy, aby zapobiec n iepom yślnym  skutkom  zbyt wcześnie rozpo
czętym lub  zbyt forsownie upraw ianym  ćwiczeniom gimnastycznym  czy 
sportowym.

Choroby takie, ja k  reumatyzm, pląsawica, ła tw o dają n  a w  r o t y, 
zwłaszcza p rzy „przeziębieniach", to też wskazana tu  jest ostrożność przy 
stosowaniu natrysków , kąp ie li zbiorowych, lub zabaw na świeżem pow ie
trzu  przy niepewnej pogodzie.
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Inne choroby, ja k  koklusz i  odra, przygotowują g r u n t  d o  r o z w o j u  
g r u ź l i c y ,  to też dzieci po przebyciu tych  chorób pow inny być obserwo
wane przez czas dłuższy, aby w  razie ob jawów  m izernienia, spadku wagi, 
blednięcia i t. d. m ogły być raz jeszcze zbadane przez lekarza, otoczone je 
szcze troskliwszą opieką lub  poddane w łaściwej ku rac ji.

S t a n  n e r w o w y  dzieci, ich zdolność uczenia się, czasem również 
uastrój psychiczny, zachowanie się w  szkole —  może ulec znacznemu po
gorszeniu zwłaszcza po przew lekłych i c iężkich chorobach, ja k  np. tyfus 
brzuszny. Należy pamiętać w  tych przy padkach o oszczędzaniu układu ner
wowego dziecka, stopniowo zwiększając liczbę godzin pracy um ysłowej 
1 rozkładając m aterja ł naukow y um iejętnie. Bezwzględnie należy potępić zwy- 
C2aj szybkiego „dogan ian ia" kolegów przez dzieci opóźnione w  pracy z poj 
wodu przebytej choroby. K ierow nictw o szkoły musi zrozumieć, że wy-j 
równanie braków  przez ucznia-rekonwalescenta m ożliw e jesit dopiero po 
dłuższym czasie pracy i to pow o li bez wyczerpywania go fizycznie i u m y
słowo.

Jeszcze raz więc należy przypomnieć, że nad stanem zdrow ia dziecka, 
zwłaszcza po chorobie zakaźnej, w in ien czuwać dom  w ścisłem porozum ie
niu ze szkołą.

CHOROBY SKÓRY I  U W ŁO SIE N IA.

Cierpienia, udzielające się skórze i uwłosieniu, ja k  wszawica, świerzba, 
liszaj strzygący, parch, są przedewszystkiem chorobam i środowisk n ieku l
tura lnych lub  nędzy, k tó rym  towarzyszy niedostateczna dbałość o czystość 
skóry.

Dzięki w ie lk im  w ysiłkom  nauczycielstwa, higjenistek i lekarzy szkol
nych, czystość dzia tw y szkolnej z każdym  rokiem  się polepsza i liczba cho- 
r°l> skórnych u n ie j stopniowo maleje.

Wszawica.

Podług danych, umieszczonych w  pracy Kopczyńskiego („Zdrow ie  
zia tw y szkół powszechnych w  Polsce") w  r. 1927 badanie masowe czysto- 
0* dziatwy szkolnej wykazało odsetek zawszonych, k tó ry  się wahał od 3 do

I) °- (woi ewództwa zachodnie), do 16— 18% (województwa wschodnie). 1).
uza różnica w  zawszeniu m iędzy dziewczętami a chłopcam i obecnie 

^ZĄviązku z noszeniem k ró tk ich  włosów przez obie p łc i maleje.

' ) N ie na leży je d n a k  sądzić, że dz ia tw a  szko lna w  Polsce pod względem  zawszenia 
' a.imnje jak ieś  szczególne m ie jsce w  szeregu k ra jó w  k u ltu ra ln y c h . P od ług  urzędowego 
■ Prawozdania g łów nego h ig je n is ty  szkolnego p rzy  M in is te rs tw ie  Ośw iecenia w  A n g lji 
^Patrz „T h e  H ea lth  o f t lie  School C h ild “ , L o n d y n  1924) w  r. 1923 na 2.062.904 d z ia tw y  
dz P°w szechnych, zbadanych w  szko łach pow szechnych ang ie lsk ich , u  371.790 s tw ie r- 

°n o  b ru d  c ia ła  i odzieży, s p rz y ja ją c y  ro z w o jo w i pasorzytów  (a w ięc u  18,l°/o, gdy je - 
cze w- r. 1915 to  samo s tw ie rdzono  u  28,l°/o), dn  specja lnych  s tacy j odwszania sk ie ro -
aao 79.702 dzieci, poddano odwszeniu przez ro d z icó w  24.469 dz iec i, w  ty m  sam ym  ro ku  
2.955 dz ieci s tw ie rdzono  św ierzbę i  poddano je  leczeniu na specja lnych  „s ta c ja ch " 

an'ta rn ych . (Przypisek Redakcji).

f I lg jena szkolna — 35
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Wesz składa ja jk a  w ch itynow ych otoczkach (gnidy) wzdłuż włosów 
(do 50 sztuk od jednej sam iczki). Po 8 dniach lęgną się młode, zdolne do 
wydawania potomstwa już po 2— 3 tygodniach. Pasorzyty, wędrując po skó
rze, w yw o łu ją  swędzenie. Drapiąc skórę, dziecko ran i ją  i w tórn ie  zakażai 
brudem z paznogci. U typow o zawszonych dzieci w idz im y całą skórę 
głowy w stanie zapalnym, często pełną strupów, „z laną“  krostam i. W łosy 
wówczas zlepiają się, tworząc nieraz praw dziw y ko łtun .

O kó ln ik  m in is te rja lny  z d. 13 stycznia 1924 r. poleca „dzieci zawszone 
odsyłać do domu, udzielając im  i ich rodzicom ustnie lub za pośrednictwem 
dziecka (według specjalnych wzorów) pouczeń, w  ja k i sposób m ają  uwoln ić 
się od pasorzytów“ . O kó ln ik  poleca też ostrzec rodziców, że dziecko zawszo
ne n ie  zostanie przyjęte do szkoły, a dni, w  ten sposób z w iny  dziecka lub 
rodziców opuszczone, będą traktowane jako  nieusprawiedliw ione.

Środkiem daleko skuteczniejszym, naturaln ie , by łoby poddawanie dzie
ci zawszonych przymusowemu odwszeniu na specjalnych stacjach, gdzie 
pod kon tro lą  h igjenistek albo przez nie same dziatwa, skierowywana przez 
nauczycielstwo lub przez h ig jen is tk i szkolne, ma m ytą  głowę specjalnym 
płynem , w łosy wyczesywane specjalnym grzebieniem. Takie stacje odwsze- 
nia spotykam y w w ie lu  m iastach zachodniej Europy. Podobne stacje poczy
nają powstawać i w  Polsce. Odzież zawszoną poddaje się odwszeniu w spe
c ja lnych zakładach dezynfekcyjnych. Pod opiekę higjeniczną bierze się 
w  tych  razach n ie ty lko  dziatwę, lecz i je j rodzinę.

Świerzbci (św ierzb).

Ś w i e r z  h ę  w szkołach średnich spotyka się rzadko. W  r. 1930/31 
według sprawozdań lekarzy szkolnych wśród 221.597 uczniów szkół śred-. 
n ich  stwierdzono 306 m łodzieży dotknięte j tem cierpieniem (185 chłopców, 
121 dziewcząt). W śród dzia tw y szkół powszechnych spotykam y to cierp ie
nie częściej. W  szkołach powszechnych w  W arszawie w  roku  1930/31 na 
ogólną liczbę zbadanych 83.834 dzieci w  w ieku szkolnym  stwierdzono 
świerzbę u 38.

Chorobę tę w yw o łu je  pasorzyt z rodz iny kleszczy. Samica w  celu z ło
żenia ja jek  wędruje w  skórze, drążąc k a n a lik i i składając ja ja . Młode, w y 
lęgając się, wydostają się na powierzchnię. Silne swędzenie, zwłaszcza 
w nocy, stanowi objaw  charakterystyczny świerzby. Również znamienne 
jest um iejscowienie cierpienia: typowe ka n a lik i świerzby spotykam y prze
dewszystkiem w  fa łdach skóry, a więc m iędzy palcam i, w pachwinach, pod 
pachami i t. p. Dziecko, drapiąc się, może wywołać w tórne zakażenia ropne. 
Świerzba udziela się bardzo łatwo. Każdy przypadek należy odosobnić i ra 
dyka ln ie  leczyć. Odzież, bieliznę pościelową należy poddać również dezyn
sekcji.

Parch czyli slrupień.

P a r  c h czy li strupień (po łacin ie fauus) bywa w yw ołany przez grzy
bek (achorion Schoenleini), występuje na skórze uwłosionej i n ie u w ło s io -



nej- Znamienną cechą parchu są tarczki, k tóre  najczęściej zlewają się, n i
szcząc włosy i  naskórek. Masy parchowe posiadają swoisty zapach stęchli- 
zuy. Leczymy parch zapomocą naświetlań rentgenowskich.

Choroba bardzo zaraźliwa. Dotknięte nią dziecko nie może uczęszczać 
do szkoły aż do zupełnego wyleczenia *).

Lisza j strzygący.

L i s z a j  s t r z y g ą c y  powstaje na uwłoisionej części głowy wskutek 
zakażenia grzybkiem  strzygącym ( trichop liy ton  tonsurans). Choroba ta jest 
bardzo zaraźliwa. Leczy się również ja k  parch naśw ietlan iam i prom ieniam i 
Roentgena. Cierpienie zdradza skłonność do nawrotów.

Dziecko, dotknięte liszajem strzygącym, nie może uczęszczać do szkoły 
az do zupełnego wyleczenia.

Łysina plackowata.

Ł y s i n a  p l a c k o w a t a  (alopecia aleata, po franc. pelade) polega 
na wypadaniu włosów w sposób bardzo charakterystyczny: miejsca łyse 
llla ją  form ę okrągłą. Cierpienie to n iektórzy k lin icyśc i uznają za pasorzytni- 
cze, inn i —  za nerwicę odżywczą. Dzieci, dotknięte łysiną plackowatą, mo- 

uczęszczać do szkoły, pożądane jest jednak, by siedziały osobno.

Wobec licznych innych postaci chorób skórnych i włosów, często nie- 
zaraźliwycli, każdy przypadek cierpienia z te j dziedziny w in ien być k ie ro 
wany (Jo specjalisty, ażeby ten wcześniej us ta lił rozpoznanie i zarówno za
bezpieczył otoczenie przed zarażeniem, ja k  i n ie dopuścił do niepotrzebnego 
Przetrzymywania poza szkolą dzieci z cierp ieniam i niezaraźliwemi.

CHOROBY NERW OW E.

Ogólna nerwowość. O ile w iek przedszkolny jest okresem w yb itne j 
Wrażliwości dziecka, w iek szkolny zastaje organizm  już więcej zrówno
ważony i m nie j podatny na odchylenia od norm y. Jedynie okres dojrze
wania będzie znowu cechowała w ie lka w rażliwość uk ładu  nerwowego.

M im o to, dziecko szkolne często bywa nerwowe. Składają się na to 
'ńżne przyczyny, wśród k tó rych  i szkoła sama odgrywa pewną rolę. U jem - 
ny w p ływ  szkoły na system nerw owy dzieci przejaw iać się może: a) przez

- 1): S trup ień  za liczyć na leży do cho rób , trap ią cych  specja ln ie dz ia tw ę żydow ską. W e-
sprawozdań Zarządu T ow a rzys tw a  O ch ro n y  Z d ro w ia  w śród  Ż ydów  (patrz w yd . „5  la t 

dz ia ła lności T oz ’u 1922— 1926“ , W arszaw a, 1927, str. 35 i  nast.) na 8 stacjach ren tgeno lo 
gicznych, u ru ch o m io n ych  przez T oz  w  W arszaw ie , Lodz i, K ra ko w ie , B rześciu n. B., B ia- 
W histoku, Rów nem , W iln ie  i  Lw o w ie , w  r. 1926 leczono 120'7 p rzyp a d kó w  s trup n ia  (par- 
cku) ,j 237 g rzyba  strzygącego. Pon iew aż w  te j liczb ie  b y ło  ok. 80°/o dzieci, z n ich  i 
w  w ieku  szko lnym , przeto  ok. 900 d z ia tw y  szko lne j k o rzys ta ło  z leczenia. N ieste ty, ja k  
''■dzim y ze spraw ozdania , ko rzys ta n o  z tego g łów n ie  w  w iększych środow iskach . (Przijp. 
Redakcji).

 ________________  C horoby w ie ku  s z k o l n e g o ___________ _____
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działanie t. zw. „przeciążenia szkolnego" (zagadnienie niezm iernie zawiłe 
i trudne do rozwiązania, patrz str. 332 i nast.), Ib) przez dzia łanie na tere
nie szkoły licznych nowych czynników , powstających z gromadnego życia 
uczniów, o charakterze silnie a fektyw nym , ja k  to : ryw alizacja , ambicje ze
społowe, w alka o oceny i  t. d., c) przez odm ienny try b  życia, rygor szkolny, 
niwelację jednostkową i t. d.

Jednostka zdrowa nie podda się tym  wpływom , natom iast słaba może 
się wykoleić.

W ażniejszym  czynnikiem  nerwowości jest jednak nie szkoła, lecz czę
sto dom, stała atmosfera „ne rw ów ", k tóra  zaraźliw ie działa na dzieci. Do
dawszy do tego usposobienie konstytucjonaln ie  słabsze nerwów  dziecka, jak 
to  m am y u dzieci rodziców nerwowych, jedynaków, dzieci k iłow ych , czy 
gruźliczych, u dzieci po przebytych cięższych chorobach (tyfus, dyfte ry t, 
szkarlatyna, grypa i t. d.), o trzym am y wtedy najczęściej w y tw ór tła  kon
stytucjonalnego, domu i szkoły —  dziecko nerwowe. Nerwowość dzieci 
w  w ieku szkolnym  może mieć różne przejawy. W in ien  je znać każdy nau
czyciel i wychowawca. Postępowanie ich p rzy ustnych ocenach czy p ra 
cach piśm iennych, p rzy tem czy innem  trak tow an iu  w yb ryków  szkolnych, 
m usi być oparte na dostatecznem poznaniu n ie ty lko  zdolności i charakteru 
dziecka, lecz i jego zdrowia. Słusznie też ogniwem  pośredniem w w ielu 
spornych sprawach będzie lekarz szkolny.

O objawach ogólnych nerwowości m łodzieży szkolnej i o środkach za
pobiegawczych była mowa wyżej (patrz rozdzia ł: H igjena wychowawcza). 
Na tem m iejscu rozpatrzym y w ogólnych zarysach ważniejsze choroby ner
wowe czynnościowe, 1. j. takie, k tó rym  nie towarzyszą wyraźne zm iany o r
ganiczne w  układzie nerwowym , czyli ner wice, ja k  neurastenja, psycha- 
stenja, histerja, padaczka 1).

Neurastenja.

Przez n e u r a s t e n j ę  zwykle rozum iem y to, co la ik  wogóle na
zywa nerwowością, a co znajdu je swój wyraz w  chorob liw ie  łatwem  nu 
żeniu się fizycznem  i umysłowem przy jednoczesnej skłonności do drażli- 
wości i do podniecenia uk ładu  psychicznego (Reizbare Schwache), do spo
tęgowanej samoobserwacji i do idej h ipochondrycznych. Przyczyn neura- 
stenji u dzieci należy doszukiwać się głównie w  tem, co jest bezpośrednią 
przyczyną t. zw. lconstytucyj psychopatycznych, czy li neuropatji. A więc 
przedewszystkiem odgrywa tu znaczną rolę dziedziczność, i nie ty lko  dzie
dziczenie samego cierpienia, lecz tej właśnie usposabiającej doń konsty tu 
c ji, dalej b łędy wychowawcze, tak odnośnie do duszy, ja k  co do ciała, a gdy 
chodzi o dzieci w w ieku szkolnym  — w adliw a organizacja nauczania szkol
nego. Zazwyczaj są to dzieci wątłe, delikatne, ła tw o poddające się wszel
k im  w p ływ om  otoczenia, odznaczające się nieraz w yb itnem i nawet zdolno
ściam i; ła two zaprzęgają się one do trudnie jszej pracy, lecz również łatwo

') iZa pozw o len iom  a u to ra  (dr. B rom skiego) ustęp z op isam i tych  ch o ró b  do str. 554 
zosta ł p o w tó rz o n y  z poprzedniego w yd a n ia  podręczn ika .
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Podlegają znużeniu. Często nie są pozbawiane ja k  najlepszych chęci, lecz 
brak zdecydowania, a przedewszystkiem łatwe wyczerpywanie się nie po
zwala im  dokonać rozpoczętej pracy. Stąd m iędzy innem i powstaje tak 
Często spotykany objaw  u dzieci, polegający na niemożności skupienia uw a
gi podczas zajęć szkolnych. Pozatem n iezw ykła wrażliwość takiego dziecka 
objawia się w  skłonności do płaczu d la  byle powodu, do rum ienienia się 
nawet p rzy  wypowiedzeniu jego nazwiska przez nauczyciela. Cały szereg 
objawów w zakresie uk ładu trawiennego, krwionośnego i nerwowego, ce
chuje to cierpienie. W ięc bóle głowy i m igreny, brak apetytu, bóle i ucisk 
vv okolicach żołądka, zaparcia i  w ym io ty, b ic ia serca i uderzenia do głowy, 
zaburzenia snu. Sen dziecka staje się powierzchowny, przeryw any; dzieci 
Często budzą się w  nocy z uczuciem strachu lub nawet krzykiem , albo 

półśnie wychodzą z łóżka i  błądzą po pokoju. Stan ten może doprowadzić 
do ciężkiej depresji, a b rak zrozumienia cierpienia przez otoczenie —  ro 
dziców czy nauczycieli —  może go pogarszać z tygodnia na tydzień. Dzieci 
te oskarża się nieraz o bezmyślność, nieuwagę, lenistwo; byw ają  one karane 
w domu i szkole. Przy odpowiednio silnych bodźcach, w  pewnych w arun
kach u dzieci tego rodza ju  dochodzi do z a m a c h ó w  s a m o b ó j c z y c h  
(Patrz ;str. 273).

Psychastenja.

P s y c h  a s t e n j ę ,  jako  chorobę, rozw ija jącą się również na tle  kon- 
sty tuc ji psychopatycznej, cechuje szereg objawów psychopatycznych.

W ięc przedewszystkiem w ym ienić tu  należy t. zw. „chorobę tikó w “ , 
bardzo częstą u dzieci w w ieku szkolnym i przejaw iającą się w  fo rm ie  szyb
kich kurczowych ruchów poszczególnych grup m ięśniowych: bez wyraźnej 
przyczyny dziecko zaczyna mrugać oczami, marszczyć czoło, wykonywać 
Szybkie, kiwające lub  obrotowe ruchy głowy, poruszać ram ionam i, albo 
uklada całą twarz w grymas i w ykonyw a go raz za razem szybko i gw ał
townie. Do powyższych „ t ik ó w “  zaliczyć należy w sposób przym usowy w y 
baw ian ie  lub w ykrzyk iw an ie  pojedynczych w yrazów  albo nawet całych 
"botów , często n ieprzyzw oite j treści (t. zw. kopro la lja ).

W  powstawaniu tików  często odgrywa rolę jakieś podrażnienie obwo
dowe (obce ciało w oku, ka tar nosa, w yw o łu jący ciągłe „pociąganie no- 
Sem“ , ból w ram ieniu i t. p.), zniewalające do ruchów  kurczowych danej 
grupy m ięśni; ruchy te u dzieci neuropatycznych przechodzą zczasem 
^  stałe przyzwyczajenia, a wreszcie w  ruchy zupełnie automatyczne. Do 
Powyższych tików' można do pewnego stopnia zaliczyć i tego rodzaju ru- 
cby nawykowe, ja k  ogryzanie paznogci, ssanie palca lub  kręcenie włosów.

Powyższe objaw y pozostają w pewnym zw iązku z t. zw. czynam i 
1 byślami natrętnem i, a w  dalszym ciągu z chorobliw ym i obawami. Dziecko 
nP- siada do obiadu i, zanim  jeść zacznie, uderza trzykro tn ie  trzonkiem  no- 
Za o stół, i czyn ten powtarza codziennie i przed każdym posiłkiem . Te 
^zyny natrętne są często następstwTem pewnych natrętnych m yśli, najczę- 
Sc'ej  noszących charakter pewnych obawT chorobliwych. W ięc dziecko pod 
"'P ływem  stałej chorob liw e j obawy zabrudzenia rąk  m yje je aż do przesady.
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W  związku z chorobowem i obawam i (obawa przestrzeni, np. przy 
przechodzeniu w ielkiego placu, obawa przed burzą i t. p.) powstać też może 
u dzieci chorob liw y w stręt do pewnych pokarm ów, k tó rych  smak przypo
m ina może jakieś p rzykre  chw ile, związane z poprzedniem jednokrotnem 
nadużyciem danej po traw y i t. p.

Zaburzenia, o k tó rych  m ów iliśm y powyżej, nie należą do groźnych 
i p rzy odpowiedniem w ychow aniu dziecka oraz leczeniu mogą być usunię
te, jednak stwierdzenie ich pow inno skłonić wychowawcę do baczniejszej 
uwagi w k ie runku  innych objawów, które świadczyć mogą o konsty tuc ji 
psychopatycznej lub  nawet usposobieniu do poważniejszych cierpień um y
słowych.

W łaściwe choroby umysłowe wśród dzieci i m łodzieży szkolnej zda
rzają się stosunkowo rz a d k o 1). Poza objaw am i niedorozwoju psychicznego, 
ja k  id jo tyzm , głuptactwo i upośledzenie pod względem in te ligencji (dzieci 
małozdolne), oraz ob jaw am i niezrównoważenia i  degeneracji psychicznej 
(t. zw. degeneres superieurs oraz zwyrodnienie moralne —  m ora l-insan ity ), 
o k tó rych  tra k tu je  odrębny rozdzia ł w  podręczniku (p. str. 401 i nast.), na
leży tu w ym ienić psychozę m anjakalno-depresyjną, k tó rą  częściej spotyka
m y wśród m łodzieży szkolnej w  poistaci m elancho lji (zadum y), psychozy na 
tle  epileptycznem oraz otępienie wczesne (dementia praecox). Ostatnie z w y 
m ienionych cierpień należy do najcięższych chorób um ysłow ych i  powstaje 
zazwyczaj w  w ieku, następującym po okresie dojrzewania płciowego, przy- 
czem, na szczęście, spotyka się względnie rzadko (według sta tystyki A n to 
na 2) z 7077 chorych na lata szkolne (6— 14) przypada 3,9% wszystkich cho
rych psychicznie, z n ich  na otępienie wczesne —  1,6%.

Iiis te rja .

Jeżeli chodzi o ścisłe określenie i  obraz chorobowy tego cierpienia 
u dzieci, to  te w  niczem praw ie  nie różnią się od przejawów h is te rji u  osób 
dorosłych. Zarówno u jednych, ja k  u drugich istotę choroby stanowi n i e 
z w y k ł a  s u g e s t y j n o ś ć  i p s y c h i k i .  Naturalnie, w iek dziecka powodu
je  występowanie pewnych w łaściwych m u cech, k tó rych  b rak w  tem cier
pieniu u osób starszych. P r z y c z y n ą  choroby jest głównie p o d k ł a d  
n e u r o p a t y c z n y ,  zależny przedewszystkiem od obciążenia dziedziczne
go. Na tem tle pod w pływ em  różnorodnych czynn ików  powstawać może 
stan chorobowy. C zynn ik i te mogą być na tu ry  fizycznej, ja k  upadek z w y 
sokości, uderzenie, s ilny bó l; mogą to być również urazy psychiczne, a więc 
nieszczęścia domowe, przestrach, obawa ka ry ; lub też na tu ry  in fekcy jne j —  
np. przebycie pewnych chorób zakaźnych ostrych. Ogólny stan fizyczny 
dziecka ma n iew ątp liw y w p ływ  na powstawanie cierp ienia: wśród dziew-

9  L iczba  c h o re j psych iczn ie  m łodz ieży  do la t 15, pozosta jące j na leczeniu w  szp ita lu  
św. Jana w  W arszaw ie  w  la tach  1915—11920, s ta n ow iła  0 ,ó°/o--3,8%  ogó lnej liczb y  cho
rych . (Przyp. Redakcji).

2) G. A n to n . E n tw ick lu n g ss tó ru n g e n  be im  K in  de. B e rlin , 1908, str. 79.
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Cząt są to najczęściej wątłe i  anemiczne jednostki, często w początkowych 
okresach lub  w  pełnym  rozw oju niedokrw istości.

Najw iększy odsetek h is te rji przypada na okres, poprzedzający czas d o j
rzewania płciowego, m iędzy 10 a 15 rok iem  życia, przyczem u dziewcząt 
objawy te występują znacznie częściej, n iż u chłopców. Na t  r  e ś ć o b j a 
w ó w  c h o r o b o w y c h  składa się to wszystko, co może mieć jak iko lw iek  
bezpośredni, czy nawet pośredni związek z osobowością chorego. To w ła 
śnie chorobliwe wysuwanie na pierwszy p lan swej własnej osoby i chęć 
sprzeciwiania się otoczeniu cechuje przedewszystkiem histerję. Dzieci uda- 
JĄ przed dorosłym i chorobę, narazie udają, a potem kłam ią, aby postawić 
•ia swojem lub  wywołać zajęcie się swoją osobą. Ta chorobliwa skłonność 
do kłam stwa, przytem  nieraz nieświadomego, jest może jednem z na jbar
dziej charakterystycznych znam ion h is te rji. Opisy n ieprawdziw ych zda
rzeń, np. po powrocie ze szkoły lub ze spaceru, nie kończą się ty lk o  na sło
wach. Bo oto dziewczynka przynosi obcięty w łasny warkocz i, płacząc, 
skarży się, że jak iś  chłopiec obciął go je j podczas p rzechadzk i1). To ok ła 
mywanie innych przechodzi i  na własną osobę chorego i  na tem tle rozwi 
■Dc się mogą objawy symulowania najróżnorodniejszych cierpień w  postaci 
bólów w  poszczególnych częściach ciała, przykurczeń lub  porażeń kończyn, 
napadów dusznicy, czkawki, kurczów lub wreszcie w ie lk ich  napadów drga
wek histerycznych, które obserwować możemy już  u 10-le.tnich dzieci. In 
teligencja h isteryka najczęściej nie jest upośledzona, w w ie lu  zaś wypad
kach nawet ponad w iek rozwinięta, tem więcej, że wobec znacznej suge- 
•%jności, w łaściwej te j chorobie, dziecko naśladuje osoby dorosłe w  ich 
Czynach, a nawet zamierzeniach i myślach. To w ybu jan ie  ponad wiek 
u n iektó rych  dzieci wyraża się również i wzmożonem pobudzeniem płcio- 
Wem, na co pow inna być zwrócona szczególnie baczna uwaga.

Wreszcie obrazu chorobowego dopełnia ciągła z m i e n n o ś ć  n a s t r o -  
J °  w, zmienność upodobań, któ ra  tak często np. wśród dziewcząt przeja
d a  się w  łatwości, z jaką  dzisiaj porzuca dla byle powodu przedm iot swo- 
JeJ „m iło śc i"  (najczęściej jest to nauczycielka, koleżanka i wogóle osoba 
płci żeńskiej), aby nazajutrz zainteresować się inną osobą.

Z n a m i o n  h i s t e r j i  w  postaci pasów znieczulenia, punktów  bole- 
snych, zwężenia pola w idzenia i  t. p. najczęściej u dzieci nie spotykamy, 
aczkolwiek zdarzają się względnie nierzadko p rzypadk i porażeń całych 
grup m ięśniowych z zupełną niezdolnością ruchową, przypadki n iem oty lub 
S|lnych przykurczeń poszczególnych części kończyn. Stąd r o z p o z n a n i e  
h i s t e r j i  d z i e c i ę c e  j opierać się w inno na całokształcie objawów cho
robowych, przedewszystkiem zaś należy uprzednio zbadać te wszystkie 
czynn ik i (dziedziczność, obciążenie dziedziczne, stan neuropatyczny, prze
byte cierpienia, uprzednie urazy psychiczne), które w ten lub inny  sposób 
^P łynąć m og ły  na powstanie cierpienia.

Dziecko, obarczone konstytucją  neuropatyczną, d z i e c i  n e u r a s t e -  
n i c y> p s y c h a s t e n i c y  i  h i s t e r y c y  w y m a g a j ą  w  szkole s p e c j a ł -

*) P ro f. S. B runs. D ie  N e rvos ita t im  K indesa lte r. Das Buch vom  K inde . L ip sk , 1907.



B ogdanow icz

n e j  o p i e k i  i  w z m o ż o n e g o  n a d z o r u ,  kierować n iem i mogą ty lko  
wychowawcy, n ie ty lko  odpowiednio gruntow nie  do tego przygotowani, ale 
pe łn i dobrej w o li, zdo ln i do wyrozum iałości, a nawet poświęcenia. W ycho
wanie dzieci tego rodzaju w  szkole m usi odbywać się w  ścisłej łączności 
z wychowaniem  domowem: ty lko  wspólny w ysiłek i  wspólna praca rodz i
ców i  w ychow awcy mogą dać należyte w yn ik i. N ie można oskarżać szkoły
0 tworzenie neurasteników i  h isteryków , bo do tego, aby powstało c ierpie
nie, trzeba, by  dziecko już  daw n ie j nosiło w  sobie w  te j lub  inne j fo rm ie  
jego zarodek; należy jednak wymagać, aby szkoła nie dawała powodu do 
rozw ijan ia  się u ta jone j choroby, czy przez nieum iejętne traktow an ie  za
grożonych  cierpieniem  uczniów, czy też przez niezwrócenie we w łaściwym  
czasie uwagi na pewne ob jaw y, które  powstanie cierp ienia zw ykle po
przedzają. (Szczegóły patrz rozdz. „H ig jena  wychowawcza*').

Padaczka.

P a d a c z k a  należy do względnie częstych cierpień wietku dziecięcego. 
P o w s t a n i u  j e j  s p r z y j a  najczęściej obarczenie dziedziczne (padaczka, 
choroby umysłowe, czasami p rzym io t, b a r d z o  c z ę s t o  a l k o h o l i z m 1). 
Padaczka właściwa u dziecka przejaw iać się może w tych  samych posta
ciach, co i u dorosłych —  więc poza w ie lk iem i napadam i spotkać możemy
1 napady małe (petit mai) i  je j fo rm y  ukry te  pod postacią t. zw. równow aż
n ików  psychicznych. W ie lk ie  napady u dzieci powstają najczęściej bez obja
wów wstępnych (aura) i przebiegają w  sposób podobny, ja k  u dorosłych: 
dziecko gwałtownie blednie, pada, tra c i przytom ność; następuje okres 
kurczów  tonicznych całego ciała, k tó re  przechodzą w  skurcze kloniczne 
(chory często przygryza wówczas język), na usta występuje piana, chory 
oddaje nieraz pod siebie mocz i  ka ł, poczem zw ykle  wpada w  śpiączkę i  po 
obudzeniu n ie pamięta n ic  z tego, co zaszło. Napady zastępcze reduku ją  się 
często do chwilowego, trwającego zaledwie jedną sekundę omdlenia, za
w ro tu  głowy, lub  nawet kurczowego m rugania pow iekam i i k iw an ia  głową. 
Zdarzają się też takie  postaci padaczki, k tóre  polegają na nagłem nieocze- 
kiw anem  w yk rzyk iw a n iu  w yrazów  n ieprzyzw oitych, przekleństw  lub  na
głych ruchach, podczas k tó rych  dziecko bez przyczyny zaczyna uciekać, 
albo chw yta jąc p ierwszy lepszy zna jdu jący się pod ręką przedm iot, rzuca 
n im  w  najbliższą osobę (typ ruchow y rów now ażnika psychicznego). Powta
rzające się przez czas dłuższy napady padaczkowe nie mogą pozostać bez 
w p ływ u  na całą psychikę chorego. Zczasem zm ienia się jego charakter, roz
w ija  się stan przygnębienia oraz zupełne nieraz otępienie psychiczne. Dzieci 
takie uczą się gorzej od innych, są nieuważne, leniwe: rozw ó j ich może się 
zatrzym ywać na pewnym  poziom ie i odtąd posuwać się bardzo powoli. 
Gniewliwość, drażliwość, a nawet gwałtowność, dochodząca do znacznego 
stopnia, cechują charakter epileptyka.

*) A n to n  (P sych ia trische  V ortrage . B e rlin , 1911, 54/56) poda je  następu jące liczb y : 
u  286 ep ilep tyczek s tw ie rdzono  130 razy  a lk o h o liz m  ro d z icó w ; u 4,308 e p ile p ty k ó w  — 
118 ra zy ; u 83 dz ieci —  60 razy.
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Co szkoła m a czynić z uczniem, obarczonym  padaczką? Oczywistą jest 
rzeczą, że jeżeli napady są ciężkie i częste oraz jeżeli wrażenia, jak ie  w y 
buchy choroby w yw iera ją  na resztę uczniów w  klasie, są wyraźnie szkod li
we, w tak im  w ypadku dziecko należy bezwzględnie ze szkoły usunąć i da l
sze jego losy pow ierzyć można specjalnym zakładom wychowawczo-leczni- 
czym, lub  szkołom dla dzieci n ienorm alnych. T rudn ie j przedstawia się spra
wa, jeżeli chodzi o dzieci z uta joną fo rm ą cierpienia. Dzieci te, ja k  pow ie
dzieliśmy, są zazwyczaj leniwe i nieuważne, skłonne do czynów niezależ
nych od ich w oli, czynów niezrozum iałych dla wychowawcy, k tó ry  w  w ielu 
razach, nie zdając sobie sprawy z isto ty cierpienia, posądza dziecko o roz
myślne lenistwo, krnąbrność, upór i kosztem tych wad tłum aczy sobie po
stępowanie ucznia. Otóż i  tu ta j, ja k  i w  każdej innej sprawie, gdzie w  grę 
wchodzą pewne niedokładności psychiczne dziecka, baczna obserwacja ze 
strony pedagoga i lekarza szkolnego oraz odpowiednie porozum ienie się 
z rodzicam i może w yjaśn ić istotę rzeczy. W ychowawca w yrozum ia ły , tra k 
tu jący swój zawód z zam iłowaniem  i zrozum ieniem, może n iekiedy pozosta
w ić  w  klasie nawet i dzieci, które od czasu do czasu ulegają le kk im  napa
dom „p e tit m a l“ , bez szkodliwego w p ływ u  na resztę uczniów : zadaniem 
nauczyciela będzie wyjaśnienie dzieciom isto ty cierpienia w  celach zniwe
czenia w p ływ u, ja k i na um ysły więcej w rażliw e mogą one wywierać.

Z o s t r y c h  s p r a w  zakaźnych s y s t e m u  n e r w o w e g o  należy w y 
m ienić nagminne zapalenie opon mózgo-rdzeniowych  i  chorobę Heine-Me- 
dina, czy li t. zw. ostry para liż dziecięcy.

Nagminne zapalenie opon mózgo-rdzeniowych.

Należy to cierpienie do tych schorzeń, na które g łównie zapadają dzie
ci, zwłaszcza małe, poniżej dziesięciu la t życia.

Zarazkiem  swoistym  jest dw oinka Weichselbauma, k tó ra  sadowi się 
przedewszystkiem w g ó r n y c h  d r o g a c h  o d d e c h o w y c h  i j a m i e  
u os  o g a r d ł o w e j ,  gdzie w yw o łu je  swoiste zapalenie i obrzm ienie m i
gdałów; stąd zarazek bezpośrednio (przez kość sitową), lub, ja k  p rzypu 
szczamy obecnie, za pośrednictwem krążenia dostaje się do opon mózgowo- 
rdzeniowych i powoduje w ybuch choroby. Okres wylęgania trw a  2— 5 dni. 
Już w  końcu okresu wylęgania dzieci skarżą się na bóle głowy, nudności, 
bóle w  oko licy kręgosłupa, czasami na uczucie drętw ienia w  ka rku . W k ró t
ce potem w ybucha choroba, zazwyczaj gwałtownie, p rzy  w ysokie j c iepło
cie, w ym iotach, s ilnym  bólu g łow y i, co jest na jważnie jszym  objawem, 
drętw ie ka rku . W  przypadkach ciężkich cierpienie skończyć się może śmier- 
Clą już  w  ciągu k ilk u  godzin, w  przypadkach wyleczalnych wyzdrow ienie 
Przychodzi dopiero po szeregu tygodni, a nawet miesięcy, przyczem w  pew- 
nych, na szczęście n ie licznych przypadkach, jako  następstwo cierpienia w i
dujemy uszkodzenia mózgu i  rdzenia, porażenia, głuchoniemotę i t. p. Sze
rzenie się zarazy odbywa się najczęściej drogą przenoszenia zarazka z cho- 
rego na zdrowego, lub  za pośrednictwem zarażonych, lecz pozostających



551 B ogdanow icz

zdrowem i, osób trzecich; w  tym  przypadku zarazki mieszczą się w  nosie lub  
gardle „roznosic ie la“ .

O k r e s  z a r a ź l i w o ś c i  jest zupełnie n ieznany; nie w iem y ani ja k  
długo przed wybuchem, ani wiele czasu po w yzdrow ien iu  chory  może za
rażać otoczenie. Sam zarazek poza organizmem ludzkim  ginie bardzo szybko.

W  celach zapobiegawczych szkoła m a obowiązek niedopuszczania do 
k lasy nawet zdrowych uczniów, w  k tó rych  rodzin ie  w ybuchła choroba, je 
żeli nie są o n i odosobnieni i jeżeli badanie bakterjo log iczne stw ierdziło 
u n ich  obecność dwoinek. Chorzy mogą powrócić do szkoły dopiero po 
uprzedniem badaniu w ydz ie liny  nosogardłowej.

Choroba Heine-Medina.

C h o r o b a  H e in e - M e d in a ,  czy li t. zw. o s t r y  p a r a l i ż  d z i e 
c i ę c y  w  istocie swej polega na zm ianach zapalnych w  obrębie szarej sub
stancji przednich rogów rdzenia, a ja k  badania nowsze w ykazały, i  na 
zm ianach w  samym mózgu, pn iu  mózgowym  i w  oponach, jest pochodzenia 
zakaźnego, przytem  zarazek jest dotąd nieznany. Choroba poraża głównie 
dzieci m ałe (2— 4 la t), rzadzie j starsze.

Jak każda choroba zakaźna, m a ona swój okres poprzedzający, w  k tó 
rym  przychodzi do ogólnego niedomagania, śpiączki, bólów  g łow y i  braku 
apetytu, poczem (czasami nawet już  w  tym  pierw szym  okresie) występują 
porażenia poszczególnych grup m ięśniowych, pojedynczych lub  w ie lu  naraz 
członków. Okres ten cechują poza tem bóle w kręgosłupie (okolica ka rku ), 
czasami objawy, przypom inające zapalenie opon mózgowych. W ystępujące 
porażenia zanikowe noszą charakter w io tk i. Z biegiem czasu porażone koń 
czyny p rzy odpowiedniem leczeniu częściowo odzyskują swą zdolność czyn
nościową, z w yją tk iem , natura ln ie , przypadków , w  k tó rych  zaburzenia b y ły  
zbyt silne i  w yw o ła ły  trw a ły  zanik. Te ostatnie p rzypadk i należą, na szczę
ście, do względnie rzadkich, jednak u dz ia tw y w  w ieku szkolnym  lekarz 
spotyka je  i  w in ien  podać specjalne wskazania do ćwiczeń cielesnych, 
w  k tó rych  prowadzący ćwiczenia uw zględn ia łby u ucznia porażenia i zanik 
tej lub  inne j g rupy m ięśniowej.

Z ważniejszych c h r o n i c z n y c h  o r g a n i c z n y c h  c h o r ó b  n e r -  
w o w y c  h, które częściej spotykam y w w ieku  szkolnym , w ym ien ić  należy 
na jp ie rw  następstwa chorób m ózgo-rdzeniowych, przebytych w  dzieciń
stwie, a więc różnego rodzaju porażenia spastyczne, n iekiedy z rucham i m i- 
m owolnem i w  porażonych kończynach, dalej postępujący zan ik mięśni, w y 
stępujący u dzieci nieraz wśród k ilk u  członków  rodzeństwa, stwardnienie 
w ieloogniskowe i inne. Po szczegóły odsyłam y do specjalnych podręczników.

W końcu wspomnieć nam  wypada o grasującej u  nas w  r. 1920, w  p rzy 
puszczalnym zw iązku z grypą, epidem ji t. zw. letargicznego zapalenia m ó
zgu (encephałitis le thargica), któ re  dotknęło pewien odsetek dzieci; jako  na
stępstwa pozostały n iekiedy zaburzenia psychiczne, zaburzenia snu i różne 
porażenia (t. zw. parkinsonism us).
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Samogwałt ( onanizm, m asturbatio).

Rzadko które zagadnienie, stojące na pograniczu pedagogiki i h ig je 
ny, uległo tak radyka lne j zm ianie poglądów, ja k  samogwałt.

Jeszcze do dziś w praw dzie rodzice, m ówiąc nawet z lekarzem o moż
liw ości samogwałtu u ich dziecka, tra k tu ją  to zagadnienie, ja k  bardzo po
ważne zboczenie moralne, jednak większość otrzaskała się z nowem i poglą
dami, z w ie lką  korzyścią wychowawczą i  zdrowotną d la  m łodzieży.

Mówiąc o samogwałcie, m am y na m yś li fa k t drażnienia części p łc io 
w ych zewnętrznych aż do w yw ołan ia  pewnego zespołu wrażeń psychicz
nych, oraz z jaw isk fiz jo log icznych , zbliżonych do zjaw isk, zachodzących 
przy spółkowaniu. Podaję to określenie dlatego, że występowanie czasem 
u m ałych dzieci (nawet niem ow ląt) z jaw isk  podobnych nie jest w łaściwym  
samogwałtem, lecz często ty lko  objawem zaburzeń loka lnych  w  dziedzinie
narządów płciowych.

Samogwałt może być w yw o łany przez sam zespół stanów psychicznych
0 zabarw ieniu erotycznem, bez mechanicznego drażnienia części p łciowych.

Obecnie uwTażamy, że w łaściw ie każde dziecko przechodzi w  czasie 
okresu dojrzewania przez zjaw isko samogwałtu, jako  prze jaw u nowych 
stanów psychiczno-fiz jo logicznych. Tak w ięc (potw ierdziły  to  liczne ankie
ty  wśród młodzieży) nie można m ów ić o sporadyczności samogwałtu
1 stw ierdziwszy ten fa k t u dziecka, wyciągać z tego odrazu fa łszywych 
wniosków. Co innego jest jednak przejściowa faza samogwałtu, k tó ra  u je d 
nostek zdrowych przem ija  szybko, z chw ilą  pe łn i rozw oju fizycznego, a co 
innego trw a łe  i częste upraw ianie go, które w tedy dopiero może się odbić 
u jem nie na psychice i zdrow iu  dziecka. Na nieszczęście w łaśnie trw a łe  up ra 
wnianie samogwałtu występuje przedewszystkiem u jednostek słabszych f i 
zycznie, a zwłaszcza nerwowo m nie j odpornych, t. j. takich, które są uspo
sobione do nałogowego traktow an ia  wszelkich siln ie jszych bodźców nerwo
wych (a lkoholizm , n iko tyn izm , nadużycia p łc iow e i t. d.). Dlatego też 
i k rzyw da, k tó rą  sprawia częsty samogwnłt, jest dla organizm u większa, 
i wyleczenie trudniejsze. K rzywda, jaka  się dzieje organizm ow i z punktu  
w idzenia fiz jo lo g ji, jest podobna do nadm iernie często uprawianego aktu 
płciowego: sam ogwałt osłabia organizm , absorbuje większą część sił, ko 
niecznych dla innych  czynności życiowych, zwłaszcza wyczerpując system 
nerw ow y; w  dalszych konsekwencjach w ystąpić mogą zaburzenia w  śnie, 
pracy um ysłowej, odżyw ian iu  i t. d. Nastró j psychiczny pogarsza często fa ł
szywy pogląd m łodzieży na samo zjaw isko, czerpany albo od n iekrytycz 
nych kolegów, albo od autorów  książeczek „popu la rnych  *, żerujących na 
głupocie m łodzieży. Jeszcze gorzej, jeżeli w całą sprawę wmiesza się ro d z i
na lub  wychowawca o równie błędnem zapatrywraniu na całą sprawę.

Jedyną racjonalną drogą do „leczenia" samogwałtu w  łagodnych p rzy 
padkach jest;

1) uświadomienie w fo rm ie  koleżeńskiej o znaczeniu nałogu,
2) odwrócenie uwagi przez zaabsorbowanie m yśli innem i tematam i 

(czasem w yjazd na wieś, wycieczka dłuższa i t. d.),
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3) zwrócenie większej uwagi na gry i zabawy ruchowe na wolnem 
pow ietrzu,

4) wzmocnienie organizm u przez odpowiednią kurację  lekarstwam i, 
a przedewszystkiem uregulowanie try b u  życia, snu, pracy, jedzenia i t. d.

W  cięższych przypadkach nie jednokrotn ie  potrzebna jest pomoc leka
rza, nie ty le  zresztą dla leczenia samogwałtu, ile dla leczenia w yb itn ie  sła
bego organizm u (w zakładach dla niedorozw in iętych, d la psychicznie cho
rych  często dzieci masowo oddają się samogwałtow i).

Jako czynn ik i, mogące sprzyjać powstawaniu samogwałtu, w ym ienić 
należy: nieodpowiednie ubranie, pewne ćwiczenia gimnastyczne (np. w cią
ganie się na słup), choroby przewodu pokarmowego, zaparcie, robaki, swę
dzące choroby skórne i  t. d., t. j. wszystkie czynn ik i, które mechanicznie 
mogą w yw oływ ać podrażnienie części p łciowych. Czasem do samogwałtu 
wciągane są dzieci przez naśladownictwo.

W  walce z tym  nałogiem  nie należy n igdy zapominać, że: 1) całą spra
wę należy traktow ać, jako  zjaw isko fiz jo logiczne, którego niebezpieczeństwo 
tk w i w  natężeniu i d ługotrwałości, 2) zwykle u zdrowych, no rm a lnych  dzie
ci, w  norm alnych  w arunkach wszystko m ija  szybko i  pomyślnie, 3) n a j
gorszą metodą jest ciągłe przypom inan ie przez powtarzanie „n ie  rób tego11, 
straszenie, karanie i i.  d., 4) w  razie ko n tro li, obserwacja dziecka musi 
być bardzo dyskretna, żeby n ie  rob iła  w a że n ia  szpiegowania, 5) na jlep 
szą metodą w a lk i jest, ja k  to już wyżej by ło  mówione, uświadomienie, 
zm iana otoczenia, nowe zainteresowania, 6) że na samogwałt należy patrzeć 
nie ja k  na przestępstwo, lecz, w  najgorszym  razie, jako  na chorobę.

Dzieci blade, anemiczne, o podkrążonych oczach często fa łszyw ie by- 
w ają posądzane o samogwałt. Rozpoznanie samogwałtu bez naocznego 
stw ierdzenia go bywa bardzo trudne, o ile nie wręcz niem ożliwe. Z opisy
wanych cech typowych, k tó re  należy traktow ać z krytycyzm em , podają 
u onanistów: b ra k  zdolności skupienia uwagi, nadwrażliwość, ogólne osła
bienie, niechęć do pracy, tępszy wyraz tw arzy  i  t. d.

A lkoho lizm .

D opóki nie m ie liśm y w  ręku statystyk, gotow i by liśm y niedoceniać 
powagi tego zagadnienia. Dopiero, gdy sta tystyk i w ykaza ły niespodziewanie 
w ysoki odsetek dzieci, używających alkoholu, uznano za konieczne zorga
nizowanie racjonalne j w a lk i z „a lkoho lizm em  w ieku szkolnego11.

W  latach 1920-— 1929 zorganizowane b y ły  w  Polsce liczne ankie ty (oko
ło 20) w  sprawie a lkoho lizm u dzieci i m łodzieży. Przytaczam y dane z jed 
nej (p. Adam owiczowej —  1926 r.), k tó ra  rozporządzała na jbardzie j boga
tym  i  urozm aiconym  m aterją łem  dziecięcym ł ) .

Z ankie ty te j w yn ika , że w  szkołach powszechnych p ije  czasem napoje 
wyskokowe 61,2% dzieci, a często (p rzyna jm n ie j raz na tydzień) 12,9%—

*) S. A dam ow iczow a. Ze s tu d jó w  nad  a lko h o lizm e m  w śród  dzieci. O db itka  z „O p ie k i 
nad d z ieck iem ", 1928, zesz. 1.
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14%; osiedla w iejskie dają c y fry  nieco mniejsze, dziewczęta nieco m nie j 
używają napojów  wyskokowych, n iż chłopcy.

Ze statystyk p. Adam owiczowej w yn ika  wyraźnie, ja k  ujemne jest od
dzia ływ anie a lkoho lu  na organizm  dziecka.

W śród źle rozw in ię tych fizycznie by ło  abstynentów 11,31%, a wśród 
często p ijących  —  22,84% ( d w a  r a z y  t y l e ) ;  um ysłowo gorzej p racu ją 
cych wśród abstynentów było  18.75%, wśród często p ijących  —  30,9%.

Na a lkoholizm  dzieci w yb itn y  w p ływ  ma dom, czego dowodem:
D z ie c i są D ziec i D z iec i

0  i le  rodz ice  są abstynentam i czasem p iją stale p iją

abstynentam i 98$ 2% 0%

czasem p iją 31% 63% 0%

stale p iją 18% 00 33%

Zagadnienie w a lk i z alkoholizm em  dzieci jest ty lko  częścią ogólnego 
zagadnienia w a lk i z alkoholizm em  w  sipołeczeństwie i  rozwiązane być może 
na płaszczyźnie w a lk i wogóle z alkoholizm em . Jednak, choć trudno przy 
b raku  poparcia przez dom wyplenić a lkoholizm  u dzieci, szkoła nie może 
pozostać bezczynną i musi w swoim  zakresie też przeciwdziałać tej klęsce 
społecznej.

Droga tu prow adzi: 1) poprzez oddziaływanie bezpośrednie na rodz i
ców, 2) przez oddziaływanie przez dziecko na rodziców, 3) przez oddzia ły
wanie w prost na dziecko.

T u ta j ogromną rolę odgrywać mogą różne organizacje m łodzieży i dzie
ci (koła abstynenckie, organizacje harcerskie, Czerwon. Krzyża m łodzie
ży i  t. d.).

Zapewne, nie należy również zaniedbywać i  innych  metod w a lk i, ja k  
uświadam ianie m łodzieży przez pogadanki, w yk łady  o niebezpieczeństwie 
a lkoholu (mamy w Polsce bogatą już  lite ra tu rę  naukową i popularną), od 
wiedzanie zbiorów  na wystawach przeciw alkoho low ych i t. d.

N a jpew nie j dzia ła  jednak przyk ład , to też p rzyk ład  „zg ó ry “  w  fo rm ie  
abstynencji od użycia a lkoho lu  u w ychow awców  i rodziców  pozostanie n a j
bardzie j pożądaną metodą w a lk i z alkoholizm em  u młodzieży.

W  dyskusjach z m łodzieżą należy wysuwać na plan p ierwszy zagadnie
nie społeczne alkoholizm u, a następnie, przy om aw ian iu  zgubnych skutków; 
tego nałogu, zwracać uwagę na w yb itn ie  szkodliwe jego działanie, zwłaszcza 
na organizm  m łody. Poza u jem nym  w pływ em  na stan fizyczny i psychicz
ny (patrz wyżej w ym ienioną ankietę) użycie a lkoho lu  odb ija  się fa ta ln ie  
na stanie m ora lnym  dziecka, zm ieniając charakter jego w  sposób zdecydo
wanie u jem ny. Niebezpieczeństwo a lkoho lizm u u m łodzieży najgroźniejsze 
jest w  okresie dojrzewania, a w ięc w  momencie, k iedy osłabione ośrodki 
w o li i zwiększona odbiorczość na wszelkie czynn ik i, pobudzające system 
nerwowy, u ła tw ia ją  drogę do tworzenia się nałogów.

W  ostatn ich czasach zwrócono uwagę, że, poza używaniem  alkoholu, 
zaczyna się szerzyć wśród m łodzieży użycie eteru. Idzie to w  parze ze 
zwiększającem się użyciem  eteru wśród dorosłych. Działanie eteru na
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ustró j jest znacznie silniejsze i  szkodliwsze. To też wręcz przerażające są da
ne, cytowane przez K. H rabina, k ie row n ika  szkoły w  Tychach (Górny 
Śląsk, 1931 r.). W śród zbadanych 3543 dzieci z 20 szkół powszechnych 
okręgu szkolnego Pszczyna I  p iło  eter 903, przyczem picie eteru szerzy się 
przedewszystkiem wśród dzieci m łodszych (7— 11 la t).

W  te j samej m iejscowości na 9835 dzieci wódkę p ije  3899, a piwo— 4499.
Wobec grozy fa k tu  szerzenia się a lkoho lizm u wśród dz ia tw y szkolnej 

M in isterstwo Oświecenia w  szeregu okó ln ików  zaleciło nauczycielstwu i le
karzom  szkolnym  ja k  najczynniejszą w alkę z tą klęską społeczną1).

Palenie ty ton iu .

Dość ważnem zagadnieniem jest p a l e n i e  t y t o n i u  przez młodzież. 
Nie posiadamy tu  żadnych danych statystycznych.

Z obserwacyj m łodzieży, o ile  nie ulegamy złudzeniu, możemy jednak, 
zdaje się, sądzić, że palenie nie jest zbyt rozpowszechnione. Prawdopodob
nie stosunki po w o jn ie  u legły poprawie, zwłaszcza wobec bardzie j pedago
gicznej postawy społeczeństwa w  stosunku do dzieci. Z chw ilą, gdy na m ie j
sce groźby i  ka ry  zastosowano perswazję i większą swobodę, tak że „zn ikn ą ł 
u rok  zakazanego owocu“ , m łodzież przestała palić „na  złość“  starszym 
i w ładzom szkolnym.

Jak duży jest procent m łodzieży palącej, można ty lk o  częściowo sądzić, 
ustalając odsetek palących w  w ieku do jrza łym .

W śród nauczycielstwa szkół powszechnych (koło 1000 odpowiedzi z la t 
1925— 1930) według m oje j ankiety by ło  mężczyzn palących 55%, kobiet 
palących 10%.

W a lka  z paleniem odbywać się m usi na tych  samych zasadach, co 
walka z a lkoholizm em . I  tu specjalną opieką należy otoczyć m łodzież do
rastającą. Za pożądane uznać należy wywieszanie w  szkołach na m iejscu 
w idocznem plakatu, którego treść podajem y p o n iż e j2).

*) Z bardzo  o b f ite j l i te ra tu ry  p ropagandow e j poda jem y prace na jw ażn ie jsze :
A lko h o lo g ja . P raca zb io ro w a  pod re d a kc ją  pro f. Radziw iłlow icza. W arszaw a. W yd . 

tow . „T rze źw o ść". 1928.
Ks. Ciemniewski. Ja k  zakładać i  p ro w a d z ić  k o la  abstynenck ie  m łodz ieży. K ra k ó w ,

1927.
Ducliow icz Dr. D laczego i w  ja k i  sposób szkoła p o w in n a  w a lczyć z a lko h o lizm e m  

m łodz ieży i  społeczeństwa. Poznań, 1928.
Ducliow icz Br. N apo je  a lko h o lo w e , ich  w p ły w  na duszą i  c ia ło  cz łow ieka . Lw ów . 

W y d . P o ls k ie j M ac ierzy  Szk. 1927.
U lb rich t W. Szkoła a zagadnienie a lko h o lizm u . Poznań. S kładn ica  abstyn. 1929.
Sokal K l. dr. W a lk a  z a lk o h o lizm e m  a szkoła. M ies. „W y c h o w a n ie  F izyczne ", 1931.
Za bardzo  cenne i użyteczne uznać należy tab lice  i p o cz tó w k i propagandow e, w y 

dane przez P o lską  L igę P rze c iw a lko h o lo w ą  we Lw ow ie .
2) P a trz  w  te j sp raw ie : Koskowski W . O n ik o ty n ie  i pa len iu  ty to n iu . L w ó w —W a r 

szawa, 1925. Banszel K. K w estja  pa len ia  pap ie rosów  w śród  m łodz ieży  szko lne j. O db itka  
z m ies. „Ż y c ie  S zko lne ", W ło c ła w e k , 1930. P la ka t „O  szko d liw o śc i pa len ia  ty to n iu " , d r u 
ko w a n y  z polecenia w y d z ia łu  h yg je n y  szko lne j iM. W . R. i  O. P „ jes t do nabyc ia  w  P o l
s k ie j S k ła d n icy  P om ocy S zko lnych . W arszaw a, iN ow y Ś w ia t 33. ( Przijp isek Redakcji).
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„ O  S Z K O D L IW O Ś C I P A L E N IA  T Y T O N IU 44.

1. N a łóg  pa len ia  je s t w p raw dz ie  m n ie j s z k o d liw y  od na łogu  u żyw a n ia  tru n k ó w ,' 
zw a lczanym  być m usi je d n a k  tem  energ iczn ie j, że w śród  m ło dz ieży  je s t u nas w ięce j ro z 
pow szechniony, n iż  używ an ie  a lko h o lu . P ie rw szych  p ró b  pa len ia  m łodz ież  d o ko nyw a  
z chęci naś ladow an ia  starszych i  pod w p ły w e m  zachęty in n y c h  pa lących . W  początkach 
pa len ia  w ys tę p u ją : bó l, za w ro ty  g ło w y , ś lin o to k  i  w y m io ty , następnie je d n a k  o rgan izm  
m oże p rzyzw ycza ić  się d o  tru c iz n y , ja k ą  jes t n ik o ty n a  w  ty to n iu , i  w  ten sposób po 
w sta je  nałóg.

2. S zko d liw y  w p ły w  pa len ia  ty to n iu  na zd ro w ie  fizyczne  w ys tępu je  bądź w  k r ó t 
k im  czasie po zaczęciu pa len ia , bądź do p ie ro  po la tach . Naówczas często pozbycie  się 
na łogu  jes t ju ż  spóźnione, i cho roba , w yw o ła n a  przez używ an ie  ty to n iu , postępu je  da le j.

3. N a d m ie rn e  i  u m ia rko w a n e  pa len ie  —  są to rzeczy względne: co d la  jednego 
je s t n iew ie le , to  d la  d rug iego może być ba rdzo  dużo. Z resztą ta k  samo n ie ró w n o m ie rn ie  
d z ia ła ją  na różne o rg an izm y i  in n e  tru c iz n y , ja k  a lk o h o l, m o rfin a .

4. N a jw cześn ie j w ys tę p u ją  u  pa laczy następu jące o b ja w y :
a) K a ta r  p rze w le k ły  nosa i  ga rdz ie li, k tó ry  często p rzechodz i na k r ta ń  i  oskrzela

i  p o w o d u je  ch rząkan ie , suchość w  gard le , c h ryp kę  i  kaszel z począ tku  p rze jśc io 
w y, a późn ie j s ku tk ie m  przew lek łego  k a ta ru  o sk rze li kaszel s ta ły . P rze w le k ły  
k a ta r  osk rze li p rz y g o to w u je  pod łoże  do  ro z w o ju  różn ych  ch o ró b  p łucnych , a n a 
w et g ru ź lic y  c z y li suchot. Pod w p ływ e m  przew lek łego  k a ta ru  ga rd z ie li pow stać 
m ogą c ie rp ien ia  ucha, prow adzące n ie k ie d y  naw et do g łuch o ty .

b) B ardzo  często w ys tę p u ją  zaburzen ia  żo łądkow e  (od b ija n ia , b ra k  ape ty tu , złe t ra 
w ie n ie ), a ró w n ież  n ie p o k ó j i  b ic ie  serca, po łączone czasam i z om dlew aniem .

5. C hron iczne  za truc ie  ty to n ie m  p ro w a d z i do c iężk ich  ch o ró b  serca i naczyń  k rw io 
nośnych  o raz ch o ró b  ne rw o w ych . W ie lu  lu d z i p a li i  n ie k tó rz y  d o ż y w a ją  późnego w ie ku , 
ale w ie lu  u m ie ra  przedwcześnie od pow yższych  ch o ró b  i  ich  p o w ik ła ń ; w  ka żd ym  bądź 
razie  ch ron iczne  za truc ie  ty to n ie m  je s t zawsze szkod liw e  i  tem  szkod liw sze, im  wcze
śn ie j ty to ń  zaczął dz ia łać  na n ie d o jrz a ły , rosnący i  ro z w ija ją c y  się o rgan izm .

6. 'N ie na leży zaczynać pa lić , a k to  zaczął, n iech się odzw ycza i, d o p ó k i ty to ń  nie
w y w o ła ł w  o rgan izm ie  jego ta k ich  zm ian, k tó re  n ie  dadzą się ju ż  nap raw ić .
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CHOROBY OCZU I WADY WZROKU 
W WIEKU SZKOLNYM

N A P IS A Ł A

DR. JA D W IG A  M ATUSEW IC ZÓ W NA,
I .E K A R Z  IN S T Y T U T U  O F T A L M IC Z N E G O  W  W A R S Z A W IE .

Lekarz sizkolny, badając stan oczu dzia tw y i  m łodzieży, jego opiece po
wierzonej, ma dw ojakie  zadanie do spełnienia. Przedewszystkiem bada ze
wnętrzne części oka, aby przez wczesne stwierdzenie zm ian chorobowych 
i skierowanie do specjalisty zapobiec ro zw ija n iu  się cierpień, czasem cięż
kich, a nawet groźnych d la  w zroku ; w in ien przytem  uwzględnić sprawy 
zakaźne, aby szkoła nie ty lko  nie stawała się rozsadnikiem  choroby, lecz 
przez zwrócenie uwagi na niebezpieczeństwo i konieczność leczenia uśw ia
dam iała domowe otoczenie ucznia. Powtóre, lekarz bada sprawność narzą
du w zroku, aby w  razie stw ierdzenia braków , w  te j tak ważnej dla u m y
słowego rozw oju  dziecka sprawie, wydać odpowiednie zarządzenia.

C H O R O B Y  O C Z U .

S C H O R Z E N I A  B R Z E G U  P O W I E K .

Zołzowe zapalenie brzegu powiek. Badanie rozpoczynam y od oględzin 
Powierzchownych, p rzy k tó rych  można stw ierdzić z m i a n y  b r z e g u  p o 
w i e k o w e g o .

Zachorzenia tej oko licy  są względnie częstem zjaw iskiem , szczególnie 
11 m łodszej dziatwy. Nie tu miejsce na wdawanie się w  rozb ió r postaci 
spraw chorobowych i  rozpoznania różniczkowego —  nie ma to  znaczenia 
^ la  lekarza szkolnego, pamiętać on natom iast pow in ien o następujących 
faktach: z a p a l e n i e  b r z e g u  p o w i e k o w e g o ,  ja kko lw ie k  pochodze
nia bakteryjnego i w  pewnych warunkach zakaźne (obserwujemy je nie
jednokrotn ie u rodzeństwra), n ie  przedstaw iają w szkole niebezpieczeństwa 
zarazy i w y ł ą c z e n i a  ze s z k o ł y  n i e  w y m a g a j ą ;  powstają one cza
rn a  na tle  ogólnej skazy (zo łzy); są szczególnie uporczywe u dzieci niedo- 
krw istych i źle odżyw ianych, stąd p łyną wskazania ogólne: w z m o c n i ę -

dig iena szkolna — 36
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n i e  o d ż y w i a n i a  oraz k i e r o w a n i e  tych dzieci n a  k o l o n j e  l e t -  
n i e lub  do specjalnych m iejsc ku racy jnych  (so lanki).

Cierpienia brzegu pow iek byw ają szczególnie uporczywe p rzy  wadach 
łam liw ości oka i  dopiero zastosowanie odpowiednich szkieł przyśpiesza 
wyleczenie. C ierpienia te są naogół p r z e w l e k ł e ,  wymagające d łuż
szego leczenia, n iekiedy pozostawiają trw a łe  ślady w  postaci zgrubienia 
brzegu powiekowego i n iepraw idłowego w yrastan ia  rzęs; n ie leczone dość 
wcześnie i dość w y trw a le  mogą pozostać na życie całe i  stać się d la danego 
osobnika źródłem, przykrości, a nawet przeszkodą w  p racy zawodowej, 
stale bow iem  zaczerwienione i  podrażnione oczy nasuwają podejrzenie cho
roby zaraźliwej. W ażnych tych  argum entów pow in ien lekarz szkolny uży
wać, aby zachęcić rodziców  i op iekunów  do leczenia dzieci.

Nie należy zaniedbywać t. zw. j ę c z m i e n i ,  dość częstych u dzieci 
w  w ieku szkolnym , a mogących stać się punktem  w yjśc ia  d la uporczywych 
zapaleń brzegu powiekowego. Lekarz szkolny pow in ien zwalczać zwyczaj, 
zakorzeniony uparcie, zaw iązywania oka, dotkniętego jęczmieniem. Ucisk 
opaski, w dodatku źle założonej, powiększa niepotrzebnie ból, przez prze
suwanie się zaś i  tarcie je j po oku przenoszą się zarazki, co sprzyja na
w ro tom  cierpienia.

W spomnieć tu  należy o zagnieżdżaniu się w  rzęsach pasorzy.ta, t. zw. 
m e n d o w e s z e k .  Obserwujemy je  najczęściej u  dzieci m ałych lub  w  w ie
ku  przedszkolnym, ale zdarzają się one również u dzieci starszych. Brzegi 
pow ieki i rzęsy w yglądają wówczas ja kb y  przysypane tabaką, m iejscam i 
w idać gn idy i  ruszające się pasorzyty. Silne swędzenie powoduje tarc ie  po
w iek, co sprowadza zapalenie brzegu powiekowego, należy więc sprawę tę 
starannie i wcześnie leczyć.

S C H O R Z E N I A  S P O J Ó W K I .

Badanie spojów ki. Następnie po obejrzeniu powiek badamy s p o j ó w -  
k  ę. Pożytecznie tu  jest uśw iadom ić sobie, że oko, jako  narząd bardzo de li
ka tny  i cenny, zaopatrzone jest w  nader sprawnie dzia ła jący aparat ochron
ny, że więc należy się doń dotykać lekko, aby nie w yw ołać m imowolnego 
sprzeciwu, w  postaci ścisku pow iek i łzaw ienia, które badanie przedłuża 
i utrudnia.

Przy oglądaniu spo jów ki dolnej pow iek i polecamy badanemu spojrzeć 
ku górze, poczem odchylam y powiekę palcem lub  paru palcam i, przyłożo- 
nemi do pow iek i dolnej poniże j wolnego je j brzegu od s trony zewnętrznej- 
Odwinięcie pow iek i górnej wymaga nieco większej w p ra w y : badanemu ka
żemy spoglądać w dó ł (bez tego pow iek i nie w yw in iem y), następnie chw y
tam y rzęsy palcem w ie lk im  i wskazującym  jednej ręk i, zlekka nap ina ją0 
powiekę, odciągamy ją  w dó ł i  od ga łk i, jednocześnie w ie lk i palec lub  wska
zicie l d rug ie j ręk i (albo też jakiebądź narzędze wałeczkowate, np. pałeczkę 
szklaną n iezbyt cienką) k ładziem y równolegle do brzegu wolnego powieki 
(około O /2 cm ponad nią) i  z lekka zsuwam y go w dó ł; wówczas ręka, która
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chw yciła  brzeg pow iekowy, ła tw o zdoła odwinąć powiekę górną ku  górze, 
a w tedy usuwam y pałeczkę lub  palec.

Ropne zapalenie spojówki. P rzy badaniu spojów ki baczną zw rócim y 
uwagę na o b e c n o ś ć  w y d z i e l i n y .  Z a s a d a ,  że d z i e c k o  z r o p 
n ą  w y d z i e l i n ą  s p o j ó w k i  n i e  m o ż e  u c z ę s z c z a ć  d o  s z k o ł y ,  
s t r e s z c z a  w  s o b i e  i  w y c z e r p u j e  w s z e l k i e  w s k a z a ń  a n i  a 
i  o s t r o ż n o ś c i ,  d o t y c z ą c e  z a k a ź n y c h  c h o r ó b  o c z n y c h  
w  s z k o l e .  Przedewszystkiem spotkam y się z w ydzie liną  m n ie j lub  więcej 
ob fitą  we w szystkich ostrych zapaleniach spo jów ki, k tóre  należą naogół do 
spraw dosyć częstych. Poza wyłączeniem dziecka ze szkoły na przeciąg 
trw an ia  choroby, obow iązkiem  lekarza szkolnego jest skierowanie dziecka 
do specjalisty w  celu leczenia.

Są wprawdzie postacie chorobowe lekkie, k tó re  szybko przechodzą, na
wet bez leczenia, orzeczenie jednak, o jaką  sprawę chodzi, wym aga w p raw 
nego i doświadczonego oka, cięższe zaś p rzypadki, n ie leczone w  pierwszym  
okresie, mogą m ieć przebieg bardzo p rzew lek ły  i sprowadzić pow ik łan ia  
w  postaci zajęcia rogówki.

Jaglica. Z chorób przew lekłych spo jów ki poważne miejsce za jm u je  j  a- 
g l i c a  (trachom a). Oczywiście, choroba ta, zarówno ze względu na swój 
nadzwyczaj przew lek ły  przebieg, skłonności do obostrzeń i nawrotów , po
w ik łan ia , grożące w zrokow i z jednej strony, a zakaźność swą z d rug ie j, 
zasługuje na w ie lką  baczność. Zwalczanie ja g licy  w  szkole jest poważnem 
zadaniem h ig jeny. Na pociechę można powiedzieć, że j a g l i c a  u n a s  n i e  
n a l e ż y  d o  c h o r ó b  z b y t  c z ę s t y c h .  Z danych cy frow ych  z roku  
1923/24 Departamentu S łużby Zdrow ia  M. S. W ew. (Zachert) w y n ik a : 
w  W arszawie w  szkołach powszechnych stw ierdzono 1,6% jag licy , w  szko
łach średnich 0,76%, w  Poznaniu w  szkołach średnich około 1%, w  K rako 
wie do 0,6%. Nieco wyższy procent dawało W iln o  (4,3%), Radom (3,31%), 
Łódź (5% ). W  ostatnich latach dzięki licznym  poradniom  przeciw jag liczym  
stwierdzono w yb itną  pod ty m  względem poprawę *).

Z drug ie j strony, p r z e n o s z e n i e  s i ę  j a g l i c y  z chorych osobni
ków na zdrowych, g łównie zapewne za pośrednictwem  ręczników, m iednic, 
poduszek i t. p., a zatem m ożliw e w  in ternatach i w  rodzinie, w  szkole grozi 
w m niejszym  stopniu. G łównie obawiać się należy zarazy w  okresie wydzie
liny , k tó ra  zresztą przeważnie spowodowana jest u  chorych jag liczych zaka
żeniem współczesnem innem i zarazkami. Podzielam wobec tego zdanie tych  
okulistów , k tó rzy  tw ierdzą, że d z i e c k o ,  d o t k n i ę t e  t. z w. j a g l i c ą  
s u c h ą ,  m o ż e  u c z ę s z c z a ć  d o  s z k o ł y ,  pow inno ty lk o  pozostawać 
Pod kon tro lą  specjalisty, t. j. być w  pewnych odstępach czasu badane i stale

') Np. w ed ług  u r z ę d o w y c h  spraw ozdań le ka rzy  szkó ł ^powszechnych w  W arszaw ie  
" T r. szk. 1930/31, z lic z b y  83.834 d z ia tw y  ty c h  szkó ł s tw ie rdzono  ja g licę  w  stanie za 
ra ź liw y m  ty lk o  u  94 dzieci. Ze sp raw ozdań le k a rz y  szkó ł pow szechnych Ł o d z i w y - 
n ika, że w  szko łach  tych  w  c iągu  10 la t (1922— 1932) liczba  dz ieci ja g lic zych  z m n ie j
szyła się znacznie, z 5 %  ' do  0,65% . iNa 64417 d z ia tw y  tych  szkó l w  ro k u  szk. 1931/32 
s tw ie rdzono jag licę  ty lk o  u 414. (P rzypisek Redakcji).
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leczone. Oczywiście, należy tu  uwzględnić pewne indyw idua lne  w a runk i: 
prędzej udzie lim y pozwolenia uczn iow i starszemu, czystszemu, u  którego 
ła tw o obudzić poczucie obow iązku ostrożności w  stosunku do kolegów, niż 
m alcow i, którego w  dodatku podejrzewam y o niechlujność. D z i a t w a ,  do- 
t k n i ę t a  j a g l i c ą  z w y d z i e l i n ą ,  a w i ę c  w  s t a n i e  z a r a ź l i w y m ,  
oczywiście d o  s z k o ł y  u c z ę s z c z a ć  n i e  m o ż e .  W  k ilk u  miastach 
Polski zostały utworzone dla tak ich  dzieci specjalne oddzia ły  szkolne (W ar
szawa, Łódź, Częstochowa, W itkow ice  pod K rakowem ). W  i n t e r n a t a c h  
w s k a z a n i a  d o  o d o s o b n i e n i a  są o w i e l e  ś c i ś l e j s z e .

R o z p o z n a n i e  j a g l i c y  może czasami być trudne.
C h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  t e j  s p r a w y  j e s t  w y s t ę p o w a n i e  

n a  s p o j ó w c e  t w o r ó w  l i m f a t y .  c z n y c h ,  t. z w.  j a g i e ł .  W  p ie rw 
szym okresie ja g ły  te nie różnią się praw ie od n iew innych grudek, czy li 
t. zw. f o l i  k u  ł ó w .  Jak uczy nas doświadczenie, ani um iejscowienie, ani 
ilość, an i w ielkość i wygląd zewnętrzny poszczególnych tw o rów  nie są bez
względnie m iarodajne, dopiero dalsza ewolucja sprawę rozstrzyga. Grudka 
może zniknąć bez śladu lub  trw ać w  niezm ienionej postaci, jag ła  ulega 
procesom rozpadowym. Jeżeli podejrzaną grudkę wyciśniem y paznogciami 
i wydobędzie się zeń bez w ielkiego oporu treść mazista brudnawo-szara, 
to m am y bez żadnej w ątp liw ości do czynienia z jag licą i diagnoza jest 
przesądzona. W  pewnym  okresie jag ły  zlewają się ze sobą, tworząc grzeby- 
kowate podłużne nacieczenia brudne j szaro-żółtej barw y, szczególniej uw y
datniające się na załam kacli, stwierdzenie takiego nacieku równa się roz
poznaniu jag licy. W  dalszym przebiegu proces jag licy , dążąc w głąb tkank i, 
prowadzi do rozpadu i kończy się w ytworzeniem  się b lizn, występujących 
w  rożnem nasileniu —  od b ia ław ych de lika tnych  smużek do wciągnięć 
i wrębów, które  górnemu za łam kow i nadają w ygląd ząbkowany, aż do zu
pełnego zniekształcenia pow iek i wygięcia ich w postać czółenka. Wreszcie 
charakterystyczne d la  jag licy  jest p o w i k ł a n i e  r o g ó w k o w e ,  przyczem 
w górnej połow ie rogów ki w ystępują świeże naczynia krw ionośne (łuszczka. 
pannus).

Te oto ob jaw y składają się na obraz klasyczny jag licy , mogą one jed
nak n iekiedy występować bądź w  tak lekk ie j postaci, że trzeba dużej w pra 
wy, aby je  odnaleźć, bądź też mogą być zamaskowane przez zm iany, w yw o
łane w tórnem i zakażeniami. W  pewnej postaci jag licy  dom inuje przerost 
cia ła brodawkowego spojów ki ( trachom a pap illa re ).

K a ta r grudkow y. U dzieci szkolnych spotykam y dość często sprawę 
spojówkową, k tó ra  daje powód do trudności rozpoznawczych z powodu 
pewnego podobieństwa do jag licy . Jest to t. zw. ka ta r g rudkow y ( c o n iu n c - 
tiu itis  fo llicu la r is ) , ob jaw ia jący się również występowaniem tw o rów  lim fa- 
tycznych na spojówce. Chodzi tu  często o odczyn spojów ki na szkodliwe 
czynn ik i zewnętrzne: ku rz  w  szkole, przekrw ienie wskutek uciąż liw e j prac}’ 
zbliska, szczególniej p rzy  wadach re fra kc ji, czasami jest to pozostałość p° 
przebytej ostre j sprawie zapalnej na spojówce, lub  też m am y do czynieniu 
z ogólną skłonnością danego osobnika do przerostu tka n k i lim fatycznej-
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Sprawa ta n ie  wym aga odosobnienia, a często i leczenia, o ile nie w yw ołu je  
objawów podm iotowych.

Schorzenia zołzowe oczu. P lam y rogówkowe. Do cierpień ocznych, na 
które lekarz szkolny pow inien zwrócić baczną uwagę, należą s c h o r z e 
n i a  z o ł z o w e ,  a to  zarówno ze względu na swą częstość —  w  m oje j sta
tystyce dotyczy ona 47°/o, zatem niem al po łow y dzieci szkolnych, chorych 
na oczy —  ja k  i  na uporczywość i skłonność do c iąg łych nawrotów , które 
u trudn ia ją  dziecku naukę, a wreszcie ze względu na poważne niebezpie
czeństwo dla w zroku. Często pow ik łan ia  ze strony rogów ki, niedość sta
rannie leczone, dają powód do powstawania b lizn, t. zw. p l a m  r o g ó w 
k o w y c h ,  k tóre  i same przez się upośledzają wzrok, i usposabiają do po 
wstania krótkowzroczności. Na 1600 uczniów i  uczennic szkół powszech
nych, zbadanych przeze m nie z powodu upośledzenia w zroku, u 118, a za
tem u  7,5%, stw ierdziłam  p lam y rogówkowe.

Dopuszczalne dzieci do szkoły. Przedewszystkiem musi się lekarz 
szkolny zastanowić, jak ie  ma zająć stanowisko w  kw estji uczęszczania tych 
dzieci do szkoły w  o k r e s i e  p o d r a ż n i e n i a .

Poważne względy przem aw iają za dopuszczeniem ich do szkoły:
1) w  szkole znajduje niejedno chore dziecko, choć na przeciąg k ilk u  godzin, 
lepsze niż w  domu w a ru n k i powietrza i czystości; 2) może korzystać z do
datkowych posiłków , lekarstw  (tran), co dla chorych zołzowych ma w ie l
kie znaczenie; 3) uczęszczanie do szkoły działa n ie jednokrotn ie  korzystnie 
na psychikę chorego, a tem  samem na przebieg choroby; 4) wreszcie, cho 
ry  podlega stałej k o n tro li lekarza szkolnego, którego obow iązkiem  jest w  ra 
zie potrzeby zmuszać rodziców i opiekunów do leczenia dziecka.

Jakko lw iek leczenie miejscowe może ty lko  w  pewnej mierze przeciw 
działać naw ro tom  cierpienia, powstałego na tle skazy ogólnej, to jednak za
pobiega ono przeważnie procesom rozpadowym, prowadzącym  do powsta
wania b lizn  i łagodzi do tk liw e  cierp ienia chorego. Oczywiście, dziecko 
w okresie podrażnienia chorobowego musi być zwolnione od prac zbliska. 
tem bardzie j że działanie środków leczniczych (atropina) tę pracę m u 
uniem ożliwa. O dzieciach tych  pow in ien przedewszystkiem pamiętać lekarz 
szkolny p rzy kw a lifiko w a n iu  na ko lon je  letnie i do miejsc ku racy jnych  
(Ciechocinek, Busk, Rabka, morze).

Inne choroby oczne, ja kko lw iek  zdarzać się mogą u dzia tw y i m łodzie
ży szkolnej, specjalnego om ówienia nie wymagają.

U R A Z Y  O K A .

Co się tyczy u r a z ó w  o k a ,  to jeżeli się weźmie pod uwagę nieostroż
ność, w łaściwą w iekow i dziecięcemu i zam iłowanie, szczególniej u ch łop
ców, do niebezpiecznych zabaw tak iem i przedm iotam i ja k  naboje, pistony, 
Proce, wapno niegaszone i t. p., dz iw ić się należy, że nie m am y częściej do 
czynienia z nieszczęśliwemi w ypadkam i. Zdarzają się one jednak dosyć 
często, aby pobudzić lekarza szkolnego do czujności. Pogadanki uświa-
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dailniające, doraźna przestroga, gdy w idz im y  nieostrożne obchodzenie się 
z ostrem i przedm iotam i, odwiedzanie le k c ji robót, gdzie dzieci w prost w  za
trw aża jący sposób obchodzą się z nożykam i i  nożyczkam i —  to wszystko 
może n ie jednokro tn ie  zapobiec nieszczęśliwym wypadkom .

Ś rodki zaradcze i lecznicze. Po stw ierdzeniu uszkodzenia oka należy 
ja k  najszybciej skierować poszkodowanego, po nałożeniu opa trunku  p ro w i
zorycznego, do specjalisty. W  n iektó rych  przypadkach może lekarz szkolny 
pomóc doraźnie: do tak ich  należy względnie częste d o s t a w a n i e  s i ę  
c i a ł  o b c y c h  d o  w o r k a  s p o j ó w k o w e g o ,  gdzie p rzy lep ia ją  się do 
spo jów ki górnej pow iek i; po odw in ięc iu  je j w idz im y je  łatwo, szczególniej 
jeżeli są ciemno zabarwione, i  usuwam y bez trudu  w acik iem  zw ilżonym  
lub  nawet palcem.

Ciała obce w  rogówce wym agają do usunięcia większej w p raw y i  znie
czulenia oka. O p iłk i metalowe, któ re  wpadają do oka w  pracowniach 
s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  mogą być usuwane ty lk o  zapomocą specjalnych 
instrum entów  przez specjalistów. Ażeby zapobiec te j ostatn ie j ka tegorji w y 
padków, należałoby dążyć do stosowania o k u l a r ó w  o c h r o n n y c h  
p o d c z a s  z a j ę ć .

Jednem z uszkodzeń, w  k tó rych  doraźna pomoc jest konieczna, aby 
zapobiec z łym  następstwom, jest dostanie się do oka k a w a ł k ó w  o ł ó w 
k a  a n i l i n o w e g o .  A n ilina  dzia ła  żrąco i może w yw oływ ać dość ciężkie 
zachorzenia. W  ty m  w ypadku staram y się usunąć dobrze zw ilżonym  wodą 
wacikiem  k a w a łk i o łówka, a następnie obfic ie w ym yw am y worek spojów
kow y wodą, dopóki zabarw ienie nie ustąpi, względnie pozostanie nieznacz
ne. Do przem ywania możemy też użyć świeżego roz tw oru  1% tan iny  (so- 
lu tio  acidi tann ie i 1%).

W A D Y  W Z R O K U .

B A D A N I E  WZROKU.

Sposób określania s iły  wzroku. Badanie czynności oka w  szkole og ran i
cza się do badania da li wzrokowej. Używa się do tego ta b licy  próbnej (n a j
częściej używana jest tab lica  Snellena), na k tó re j m am y szereg znaków. 
Oko praw id łow e rozpoznaje i  czyla każdy szereg w  pewnem oddaleniu. 
Odległość ta  (D =  Distanz) jest oznaczona obok każdego wiersza lub  pod 
n im . Siła w idzenia jest w  stosunku prostym  do odległości, z ja k ie j oko roz
poznaje znaki, przeto, chcąc oko badane porównać do praw idłowego, u k ła 
dam y stosunek V : 1 =  d : D, stąd wzór na siłę w zroku  V  =  d/D, przyczem 
,,d“  oznacza tu  odległość osoby badanej od tablicy.

Siłę w idzenia w yrażam y więc zapomocą u łam ka : w  l i c z n i k u  pisze
m y liczbę, oznaczającą odległość oka od ta b licy  (d ), a w  m i a n o w  n i k  u 
liczbę, odpowiadającą odległości, w k tó re j oko praw id łow e pow inno odczy
tać na jm nie jszy d ruk, rozpoznawany przez osobę badaną.
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P r a w i d ł o w a  s i ł a  w i d z e n i a  p rzy oddaleniu tab licy  na 6 m —  
6/6 =  1 Skoro badany odczyta na tab licy  w  te j odległości ty lko  1-szy szereg
od góry, to jego siła w idzenia wynosi ty lko  6/60. Zamiast powiedzieć: V = 6 /6 0
wprost m ów im y: bystrość wzroku 1/10, 
zamiast 6/12 m ów im y - połowa siły 
wzroku.

Oczy praw idłowe, zwłaszcza osób 
m łodych, odczytu ją szeregi odpowied
nie w odległości w iększej, niż to za
znaczono na tab licy, n iekiedy też stw ier
dza się V =  6/4, a nawet 2 i 3 razy
większą siłę w idzenia, niż 1.

Metoda badania indyw idualnego.
N a jlep ie j jest badać dziatwę szkolną 
w  godzinach rannych, k iedy jest m niej 
zmęczona. Tablica próbna musi być 
umieszczona tak, aby padało na nią 
św iatło (naprzeciw okna). W  razie ba
dania dzia tw y przy świetle sztucznem 
tablicę Snellena należy oświetlić 200 
luksami. Odległość badanego od ta b li
cy nie powinna przekraczać 6 m ani 
być mniejsza od 4 m. Każde oko 
musi być zbadane zosobna, przyczem 
zwracamy uwagę, aby uczeń zasłaniał 
oko niebadane dłonią, a nie palcam i.
Ucisk palców na rogówkę powoduje i "
osłabienie siły wzroku na przeciąg k i l
ku m inut, co daje powód do om yłek d=»
lub przedłuża badanie. T R E B L A

Cele badania wzroku. Badanie s i
ły  wzroku przez lekarza szkolnego ma d=o
cel podw ójny: stwierdzenie niedowi- R  E  L  H  E  O  K
dzenia, aby odpowiednio ucznia usa
dowić i skierowanie go do specjalisty w  O N  E H T A R
w celu w ykryc ia  przyczyny n iedow i
dzenia oraz ewentualnego zaopatrzenia d=3
go w szkła. Co się tyczy rozsadzenia t n a r c p z l y

uczniów, to praktyka wykazuje, że na- Rys. 25G. T a b lica  Snellena.

Wet ci, którzy dostali szkła popraw ia
jące wzrok, pow inn i siedzieć w  bliższych ławkach, szkła bowiem  ulegają 
łatwo stłuczeniu, zepsuciu, zgubieniu lub  zapomina się ich w domu, a do
świadczenie uczy, że zdobycie drug ie j pa ry  lub  napraw ienie trw a  czasem 
bardzo długo. O ile uczeń kró tkow zroczny jest wysokiego wzrostu i  zasłania 
tablicę kolegom, to usadaw iam y go z brzegu, na jlep ie j od s trony okna, aby
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m ia ł lepsze św iatło. Przy dobrym  w zroku  jednego oka a znacznie słabszym 
drugiego, uczeń może siedzieć w  dalszej ławce, jednak w  razie słabego 
w zroku w  lewem oku pow inien siedzieć b liże j ściany okiennej, a w  razie 

'słabego w zroku w  prawem  oku —  b liże j ściany przeciw ległej oknu, a to 
w  celu un ikan ia  zbytniego skręcania głowy przy patrzeniu na tablicę lub 
katedrę.

Lekarz szkolny, skierowując ucznia do specjalisty7, nie pow in ien m ówić 
zgóry o szkłach (a p rzyna jm n ie j, ja k  to się często zdarza, n ie  m ów ić w  fo r 
m ie kategorycznej), lecz ty lko  wskazywać na konieczność zbadania wzroku. 
W ten sposób un ikn ie  niepotrzebnych k o n flik tó w  z rodzicam i i opieką do
mową. U dzieci w  niższych oddziałach i  klasach spotykam y się często (szcze
góln ie j p rzy pierwszem badaniu) z bystrością w zrokow ą poniżej 1, przy 
zupełnie praw id łow em  oku. Możemy więc w ziąć sobie za zasadę, że dzieci 
młodsze posyłam y do zbadania specjalnego, o ile  Avykażą siłę w zroku m n ie j
szą n iż i / 2 . W  przypadkach m niejszej s iły  w zroku  nawet w  jednem oku na
leży zawsze ucznia kierow ać do oku lis ty : ja kko lw ie k  najczęściej chodzi tu 
o wadę re fra k c ji i szkła mogą być zbędne, zdarzają się p rzypadk i zachorzeć 
głębszych części oka, które wym agają leczenia.

T r z y  są z a s a d n i c z e  t y p y  r e f r a k c j i  czy li łam liw ości oka: 
T y p  n a d m i a r o  w y — oś oczna krótka, prom ienie równoległe, wpadają

ce do oka, pozostającego w spokoju, przecinają się za siatkówką (rys. 257).

1 Y P Y  ŁA M LIW O Ś C I O K A  (R E FR A K C JI).

' / *  T y p  k r ó t k o -
w z r o c z  n y —  oś d łu 
ga, prom ienie przeci
nają się przed siat
kówką (rys. 259).

T y p  m i a r o 
w y  —  prom ienie rów 
noległe przecinają się 
na siatkówce (rys. 258).

Rys. 257.

Rys. 259.

Rys. 258.

Oprócz tego spo
tykam y oczy, w k tó 
rych krzyw izna ośrod
ków łam iących jest 
nie we wszystkich po
łudnikach jednakowa, 
z czego w yn ika, że 
prom ienie równolegle 
nie przecinają się n i
gdzie w  jedne j p ła
szczyźnie, t. zw. n i e 
z b o r n o ś ć  —  a s t y -  
g m a t y z m.

.
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Nadmiarowość. N a d m i a r o w o ś ć  b a r d z o  c z ę s t o  u c h o d z i  
b a c z n o ś c i  l e k a r z a  s z k o l n e g o ,  ponieważ dzięki dz ia łan iu  t. zw. 
nastawienia ( accomodatio) s iła  w zroku  w  dal może być zupełnie p raw id ło 
wa (jedność i poiwyżej). To przeoczenie dzieje się ozęsito ze szkodą osobnika, 
dotkniętego nadm iarowością, ze względu na skutk i, jak ie  pociąga za sobą 
przy wytężonej pracy zbliska t. zw. niedomoga nastawności (asthenopia  
accomodativa). Zaburzenia polegać mogą na zacieraniu się lite r  p rzy czy
taniu, uczuciu bó lu  w  gałkach ocznych, łzaw ien iu  p rzy  pracy, dalej wystę
pować mogą olbjawy ka ta ru  grudkowego, zapalenia brzegu powiekowego, 
uporczywe bóle głowy. P rzy skargach w ięc i  objawach tego rodzaju należy 
skierowywać dzieci do oku lis ty , jedynie bowiem noszenie odpowiednich 
szkieł może tu  pomóc. Mniejsze stopnie niezborności mogą również pozo
stać n iew ykryte , podczas k iedy wyższe dają powód do znacznego obniżenia 
s iły  w zroku, charakterystyczne jest tu  przytem  przekręcanie lite r, co daje 
czasem powód do podejrzewania dziecka o nieuwagę lub  udawanie.

Czasem przy nadm iarowości spotykam y dużą różnicę w  sile wzroku 
obu oczu, n iek iedy zaś występuje t. zw. ze z  z b i e ż n y .  W  tych  p rzypad
kach dziecko pow inno być skierowane do specjalisty, wczesne bowiem w y 
równanie w ady w zroku  zapomocą szkieł i odpowiednie ćwiczenia mogą 
wpłynąć na zmniejszenie się, a nawet na ustąpienie zeza.

Statystyka krótkowzroczności. K r ó t k o w z r o c z n o ś ć  jest wadą 
w zroku, k tó ra  oddawna zaprzątała um ysły oku lis tów  i h ig jenistów  ze 
względu na je j powstawanie wt w ieku szkolnym  i  nasuwający się stąd w n io 
sek o w p ływ ie  pracy zbliska na oko. Już Keppler (1611 r.) w yg łos ił zdanie, 
że m łodzieniec, k tó ry  dużo się uczy, może stać się krótkow idzem . Zdanie to 
podzielał szereg w yb itnych  oku lis tów  ja k  Donders, A r lt  i inn i. Z Polaków 
pierwszy oku lis ta  Szokalski w  r. 1840 podczas swego pobytu w  Paryżu ba
dał w p ływ  w ad liw ych  warunków" h ig jen icznych szkolnych na rozw ój k ró t
kowzroczności. G łównie jednak prace wrocławskiego o ku lis ty  Cohna z roku  
1864— 1866, oparte na obszernej statystyce, w ykazały wzrost kró tkow zrocz
ności w w ieku szkolnym. M iędzy innem i znalazł on:

w szkołach początkowych 6,7°/o krótkow zrocznych 
w szkołach realnych 19,7%> „
w' szkołach klasycznych 26,2% „

U nas K o lińsk i s tw ierdził w szkołach m. Łodzi 27,3% krótkowzrocznych, 
przyczem zauważył, że liczba ich wzrasta procentowo z roku  na rok. Gór
ski stw ierdził wrśród uczniów  szkoły handlowej łódzk ie j w  w ieku od lat 
8 do 10 —  7%  kró tkow idzów , od la t 14 do 18 —  20%.

Z m ałerja łów , zebranych w przeciągu 5 la t (1926— 1931) przez K ra ffta  
w bezpłatnej poradni okulistycznej d la  m łodzieży państwowych gim nazjów  
i sem inarjów  nauczycielskich okręgu szkolnego krakowskiego, w yn ika , że 
liczba kró tkow zrocznych z 4%  w k l. I-e j wzrasta do 21,6% w  klasach w yż
szych (patrz wryże j: H igjena czytania, str. 372). Wreszcie z m oich spostrze
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żeń z jednego z gim nazjów  żeńskich w  W arszawie, dotyczących pewnej licz 
by uczennic, k tóre  8 la t p rzebyły w  szkole, o trzym uję  następujące cy fry :

w  I  k l. 10°/o krótkowzrocznych 
w  I I  k l. 11% 
w  I I I  k l. 14% 
w IV  k l. 20%  
w  V  k l. 21%

w trzech ostatnich pozostaje ten sam odsetek. Najw iększy przeto wzrost 
krótkowzroczności przypada na w iek od 12 do 14 lat, t. j. na w iek dojrze
wania (Bogdanowicz, mies. „W ychow an ie  Fizyczne1', 1932, N r. 11). Fakt 
powstawania t. zw. s z k o l n e j  k r ó t k o w z r o c z n o ś c i  m usim y uważać 
za niezbity.

Sam m e c h a n i z m  p r z e k s z t a ł c a n i a  s i ę  g a ł k i  m i a r o w e j ,  
względnie k ró tk ie j, na wydłużoną, t. j. kró tkow zroczną, n ie  j e s t  j e 
s z c z e  w y j a ś n i o n y .  Czy odgrywa tu  rolę ucisk ły c h  lub  ow ych m ięśni 
ocznych na gałkę oczną, czy przekrw ienie, w yw ołane u trudn ion ym  o d p ły 
wem k rw i p rzy nachylen iu g łowy, czy wrodzona lub  chw ilow a nieodpor- 
ność tw a rd ó w k i lub  też pewne w łaściwości budow y oczodołu —  co do tego 
niema jeszcze jednolitego poglądu. D z i e d z i c z n o ś ć  daje się wykazać 
w  50%  przypadków  i  należy tu  p rzy jąć  dyspozycję w rodzoną: niewszystkie 
bowiem dzieci, pracujące w  tych  samych w arunkach, stają się k ró tk o 
wzrocznemu Bądź co bądź, m usim y się jednak liczyć i  z ro lą  zewnętrznych 
czynników  i starać się o z a p o b i e g a n i e .

Zapobieganie krótkowzroczności. Ciekawa bardzo jest w  tym  względzie 
statystyka H ipp la : zestawił on liczby, które otrzym ał, badając uczniów 
g im nazjum  w  Giessen, naprzód tych, k tó rzy  uczyli się w  starym  budynku,
0 ciem nych klasach, zaopatrzonych w  niewygodne ław k i, 'a następnie, po 
up ływ ie  szeregu lat, tych, k tó rzy  korzys ta li z nowego, odpowiednio urządzo
nego loka lu . Procent kró tkow zrocznych  spadł w  najwyższej klasie z 78,6% 
na 28,5%, a więc zm nie jszył isię o 50,1% J). W yn ika ło b y  w ięc z tego, że 
przy zwalczaniu krótkowzroczności szkolnej przedewszystkiem należy zw ró
cić uwagę na higjenę budynku  szkolnego.

Obserwacja dzieci p rzy pracy zbliska w ykazuje u o lb rzym ie j w iększo
ści skłonność do wadliwego siedzenia, do nadmiernego przyb liżan ia  się do 
książki, zeszytu lub  robó tk i. Składają się na to  różne czyn n ik i: n i e d o 
s t a t e c z n e  ś w i a t ł o ,  ł a w k i  n i e o d p o w i e d n i e  do wzrostu, zmę
czenie m ięśni wskutek długotrwałego siedzenia na m iejscu, ponad wszyst- 
k iem  jednak góruje tu  celowe, n ie jako świadome p r z y b l i ż a n i e  o k a ,  
w  w y n ik u  ogólnego napięcia, p rzy n iezw ykłe j d la dziecka pracy, jest to 
ja kb y  m i m o w o l n y  w s p ó ł r u c h  p r z y  w p a t r y w a n i u  s i ę  w  m a 
ł o  z n a n y  p r z e d m i o t .

Podobne  badan ia  p rze p ro w a d z ił i  do  p o d obnych  w n io s k ó w  doszedł u nas d r. 
D ra bczyk  w  p ra cy  p. t. „W z ro k  m a tu rz y s ty "  (mies. „W y c h o w a n ie  F izyczn e " 1921, zesz- 
9__,12), po d a ł on w y n ik i sw ych  obse rw acy j nad stanem  w z ro k u  u  u czn ió w  w  sta rym
1 n o w y m  b u d y n k u  g im n. im . M ick iew icza , d a w n ie j im . K onopczyńsk iego. (P rzyp. Red.)-
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W łaściwość oka dziecięcego i młodzieńczego, obdarzonego dużą t. zw. 
szerokością nastawności, pozwala na to  bez przeszkód ze strony narządu 
samego, natom iast nachylenie g łow y i zgięcie szyi powoduje u trudn iony od
p ływ  k rw i p rzy jednoczesnym wzmożonym przyp ływ ie , towarzyszącym  
pracy, co nie może pozostać bez w p ływ u  n ie ty lko  na oko, ale i na inne na
rządy. B ó l e  g ł o w y  np., na k tó re  tak często skarżą się dzieci szkolne, 
m o g ą  n iew ątp liw ie  n a  te m  t l e  p o w s t a w a ć .  To, co w  pierwszym 
oikresie nauiki jest poczęści potrzebą, staje się następnie nałogiem, a ja k  da
lece jest on tru d n y  do przezwyciężenia, to  wie każdy, k tó  z n im  walczyć po
stanowił. W  walce tej jednak leży poniekąd p u n k t ciężkości sprawy. Nie 
idąc tak daleko w  swych wym aganiach ja k  F ick, k tó ry  uważa, że nie na le
żałoby udzielać p rom oc ji uczniom klasy pierwszej, n ie um iejącym  p ra w i
d łowo siedzieć przy p isaniu, m usim y przyznać, że energiczna akcja jest tu 
konieczna. L e k a r z  s z k o l n y  p o w i n i e n  c z ę s t o  o d w i e d z a ć  l e k 
c j e  k a l i g r a f j i ,  r y s u n k ó w ,  r o b ó t  i, uzbroiwszy się w  w ytrw ałość 
i cierpliwość, przestrzegać dzieci i pouczać je, ja k  m ają  siedzieć; w  ten sposób 
zwróci też uwagę nauczyciela na tę ważną sprawę. W spółdzia łan ie w ycho
wawców i nauczycie li z jednej strony, a opieki dom owej z drug ie j jest tu 
konieczne. Oczywiście, p r z e d e w s z y s t k i e m  n a l e ż y  s i ę  s t a r a ć  
o d a n i e  d z i e c k u  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w ,  j ak to: d o s t a 
t e c z n e g o  ś w i a t ł a  (patrz rys. 47 na str. 67, przedstaw iający zm iany 
natężenia św iatła w  zależności od odległości miejsca pracy od okna ), ł  a- 
w e k  w y g o d n y c h  i  d o s t o s o w a n y c h  d o  w z r o s t u ,  k s i ą ż e k  
o d r u k u  w y r a ź n y m ,  a w  pierwszych latach nauk i dostatecznie d u 
ż y m ,  p o d p ó r e k  do książek p r z y  c z y t a n i u  i t. p. (Patrz w yżej: H i- 
gjena czytania i  pisania, str. 369— 400).

Ważne jest w c z e s n e  k i e r o w a n i e  d z i e c i ,  p o d e j r z a n y c h  
o k r ó t k o w z r o c z n o ś ć ,  d o  o k u l i s t y ,  m usim y bowiem zgodzić się 
z doświadczeniem, że noszenie szkieł n iekiedy pow strzym uje postęp te j 
w ady wzroku. Nie należy też zapominać, że należyta sprawność narządu 
w zroku jest czynn ik iem  niezm iernie ważnym  d la rozw o ju  umysłowego 
dziecka.
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SCHORZENIA UKŁADU KOSTNEGO  
W W IE K U  SZKOLNYM

(WSKAZANIA I PRZECIWWSKAZANIA DO ĆWICZEŃ CIELESNYCH 
ZE WZGLĘDU NA TE SCHORZENIA)

N A P IS A Ł

DR. A D O LF  W O JCIEC HO W SKI,
D O C F.N T U N IW E K S fT E T U  W A R S Z A W S K IE G O .

Doniosłość schorzeń kośćca. S c h o r z e n i a  u k ł a d u  k o s t n e g o ,  
a w łaściw ie, ściślej rzecz biorąc, u k ł a d u  k  o s t  n o - s t a w  o  w o - m i  ę- 
ś n i  o w  o - w  i ę z a d ł  o w  e g o, za jm ują  w  hig jenie szkolnej miejsce niepo
ślednie, a to ze względu na częstość ich występowania, ja k  również ze 
względu na zgubne, bo prowadzące n iekiedy do kalectwa, sku tk i zaniedba
n ia  należytego i wczesnego leczenia. Życie bowiem szkolne mieści w  sobie 
i mieścić m usi czynn ik i, w pływ ające w  sposób bardzo w yb itny , a często 
wcale niepom yślny na rozw ój uk ładu  kostnego dziecka w  tym  wieku.

B ŁĘ D Y  I  W A D Y  POSTAW Y.

Schorzenia kośćca w  w ieku szkolnym . W iek  szkolny jest jednocześnie 
okresem r o z w o j u  k o ś ć c a ,  zwłaszcza punkt ku lm in a cy jn y  tego rozw o
ju  —  czas pokw itan ia  —  przypada ca łkow ic ie  na lata, spędzone w  szkole. 
P raw id łow y rozw ój kośćca m usi się ko ja rzyć  z rów n ie  p raw id łow ym  rozwo
jem  aparatu, utrzym ującego w  połączeniu i  wzajem nej zawisłości poszcze
gólne odc ink i kośćca, a w ięc mięśni, w ięzadeł i stawów. W arunk iem  do tego 
niezbędnym są p raw id łow e  bodźce, pobudzające kość do wzrostu no rm a l
nego. Bodźce te zm ienia ją się zależnie od ułożenia c ia ła i nie pow inny n i
gdy być zbyt silne, gdyż to grozi następstwami już  charakteru patologicz
nego. O t ó ż  r u c h  u r o z m a i c o n y ,  p r a c a  c o r a z  t o  i n n y c h  ze
s p o ł ó w  m i ę ś n i o w y c h ,  c i ą g ł a  z m i a n a  u ł o ż e n i a  c i a ł a  s t a 
n o w i ą  n a j p o t ę ż n i e j s z e  c z y n n i k i  n a l e ż y t e g o  i r ó w n o m i e r 
n e g o  r o z w o j u  k o ś ć c a .

iMałe dziecko, ja k  każde m łode stworzenie, wprost podświadomie po
święca wszelką w o lną chw ilę zabawie ruchowej, ja kb y  rozum iejąc d o n io s ł o ś ć
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potrzeby takiego ćwiczenia cielesnego. Dziecko nieprzymuszane n igdy też nie 
będzie zajm owało dłużej jednej określonej pozycji, ruch  i ciągła zmiana 
postawy są jego żywiołem.

W  sizkole dziecko jest zmuszone do zajm owania w  ciągu d ług ich  go
dzin  pozycji siedzącej, a, co jest znacznie gorsze, siedzi również długo 
i  w  d o m u ,  nad odrabian iem  lekcyj, przytem  często czyto wskutek braku 
nadzoru, czy też niedostosowania m ebli (stołu i  krzesła) lub  niedostatecznego 
św iatła  i  t. p., s i e d z i  ź l e .  Lecz nawet jeżeli dziecko siedzi p raw id łow o, 
to samo pozostawanie w  pozyc ji siedzącej w yciska swe piętno, tem silniejsze, 
im  uk ład  kostno-m ięsny jest słabszy i  im  m nie j czyn im y, aby szkodliwość 
długiego siedzenia w  sposób odpow iedni zrównoważyć ćw iczeniam i ciele- 
snemi.

Do szczegółów' ujemnego w p ływ u  wielogodzinnego siedzenia w róc im y 
poniżej, tu  wwstarczy podkreślenie, że zajęcia szkolne wym agają pozosta
wania w bezruchu i  za jm owania pozycji siedzącej. Okoliczność ta nieza
wodnie odbijać się m usi w  sposób u jem ny na rozw o ju  kośćca i  bądź stwa
rza, bądź pogarsza odchylenia w  budowie i  ustaw ieniu poszczególnych czę
ści szkieletu. Rzeczą przeto sprasviedliwTą i  słuszną jest żądanie, aby szkoła 
drogą ćwiczeń cielesnych zapobiegała tym  odchyleniom  lub  je w y rów ny
wała, zwłaszcza skoro pojaw ią się ich szkodliwe następstwa.

iNależy tu  podnieść z całą stanowczością, że gimnastyka, stosowana 
w powszechnie p rzy ję tych  u nas dawkach, zgoła nie wystarcza, aby zrów 
noważyć wypływy wielogodzinnego siedzenia. Hasło, głoszone przez Spi- 
tzy'ego: , . K a ż d e  d z i e c k o  w  k a ż d e j  s z k o l e  c o d z i e n n i e  w i n n o  
ć w i c z y ć  w  c i ą g u  g o d z in y 11, byna jm n ie j n ie jest wygórowanem  żąda
niem, a doda jm y od siebie, że korzyść te j godziny ćwiczeń będzie jeszcze 
większa, jeżeli ją  rozdrobn im y na kwadranse i wpleciem y pom iędzy godzi
ny nauki.

Znaną jest rzeczą, że wT okresie pokw itan ia  występuje szybkie w y d łu 
żanie się kośćca, a co za tem idzie —  raptowne zwiększenie wagi poszcze
gólnych odcinków' cia ła. A n i uk ład  w ięzadłowy, ani zwłaszcza m ięśniowy 
nie są zazwyczaj w  stanie podążać za rozwojem  kośćca i okazują się 
zbyt słabe, aby podołać zwiększonym  w ym aganiom  obciążenia. Nie pow in 
n iśm y się przeto dz iw ić, że w łaśnie w  tym  okresie w io tkości szkieletu i dys- 
h a rm on ji sił podtrzym ujących zaznacza się szczególnie wyraźnie skłonność 
do powstawania odchyleń w7 budowie na tle  statycznem. Istotnie, w  w ieku 
tym  odchylen ia powyższe, oczywiście wT swej początkowej postaci, należą 
do zjaw isk codziennych i  dokładniejsze badanie większej liczby uczniów, 
a zwłaszcza uczennic, przekona nas o w ie lk ie j, a niestety n i e d o c e n i a 
n e j  c z ę s t o ś c i  w y s t ę p o w a n i a  o d c h y l e ń  w  p o s t a c i  s k r z y 
w i e ń  k r ę g o s ł u p a ,  k o s z l a w o ś c i  s t a w ó w 7 k o ń c z y n  d o l n y c h  
i innych  objawów.

Ewald, badając 8500 dzieci w  w ieku szkolnym  w Magdeburgu stw ier
dził, że ty lk o  19,4% chłopców i 17,4% dziewcząt m ia ło  stopy p ra w id h w e , 
reszta, czy li przeszło 80%, w ykazyw a ła  stopy koszlawe, płaskie i t. d.
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W  H am burgu wśród 3878 uczniów  stw ie rdz ił Deutschlander skoljozę 
w  18.9%. Z m oich osobistych spostrzeżeń, dotyczących m łodzieży szkół 
warszawskich, w yn ika , że liczby powyższe u nas należałoby raczej 
zwiększyć.

Skrzyw ienia kręgosłupa w  postaci początkowej m nie j zaznaczonej ró w 
nież są częste i  n ie będzie przesadą, gdy je określim y jako  18— 20%, stopy 
koszlawe napotykam y u 80%  wszystkich dzieci. Dodawszy jeszcze rzadziej 
spotykane, ale n iem nie j nie stanowiące w ie lk ich  w y ją tków , inne odchylenia 
w  budowie kośćca, przekonam y się o n i e z w y k ł e j  wprost c z ę s t o ś c i  
t e g o  r o d z a j u  z m i a n .

Oczywiście, środowiska szkolne w ie jskie  lub  m ałom ie jskie  dadzą c y fry  
pomyślniejsze, natom iast środowiska przemysłowe znowu gorsze, tak  że bez 
obawy popełnienia w ielkiego błędu możemy przy jąć, że około 75%  naszej 
m łodzieży szkolnej posiada pewne odchylenia, oczywiście, najczęściej w  po
staci początkowej.

Doniosłość istnienia tych  zmian, nawet niedużych, jest jednak spora, 
jeżeli chodzi zwłaszcza o kręgosłup, gdyż odb ija  się to u jem nie na stanie 
i rozw oju  narządów wewnętrznych, a jeżeli zm iany te dotyczą innych  od
c inków  kośćca, to upośledzają znowu sprawność ogólną.

Ponieważ, ja k  w idzie liśm y powyżej z zestawień statystycznych, lw ia  
część zm ian kośćca dotyczy odchyleń budowy i  wzajemnego układu 
jego poszczególnych części, więc na tych  zm ianach m usim y isię nieco szcze
gółow iej zatrzymać. Do należytego zrozum ienia wchodzących tu  w  grę czyn
n ików  nieodzowną rzeczą jest przypom nienie pewnych ogólnych p raw  i  za
sad, tyczących się s ta tyk i naszego ciała, przedewszystkiem kręgosłupa, jako 
części najważnie jszej szkieletu.

Statyka i  równowaga. C i a ł o  n a s z e  w  b e z r u c h u  z a w s z e  z n a j 
d u j e  s i ę  w  s t a n i e  r ó w n o w a g i ,  t. j. w  w arunkach tak ich , że pion 
opuszczony ze środka ciężkości pada na płaszczyznę podporową. W  odróż
n ien iu  jednak od b ierne j b ry ły  m artw e j cia ło nasze u trzym u je  równowagę 
czynnie w skutek harm onijnego napięcia odpow iednich zespołów m ięśni (na
wet w  pozyc ji leżącej). Rzecz prosta, że im  m niejsza jest płaszczyzna pod
porowa, tem uciążliwsze jest u trzym an ie  równowagi, wymaga bow iem  w ię k 
szego i  lepie j skoordynowanego w ys iłku  mięśniowego. Człowiek różn i się 
od zw ierząt przedewszystkiem swą pozycją pionową, ale, trzeba to  zazna
czyć odrazu: pozycja ta, wym agająca szczególnie subtelnego zrównoważe
nia poszczególnych części cia ła, nastręcza pewne trudności z tej przyczyny, 
że k o ś c i e c  n a s z  w z g l ę d n i e  p ó ź n o  i  j u ż  w t ó r n i e  p r z y s t o 
s o w a ł  s i ę  d o  p o z y c j i  p i o n o w e j ,  a w  swem podstawowem założe
n iu  i  p lan ie  jest poniekąd kośćcem czworonoga. Szczególnie w yraźn ie  w i
dzim y to w  statyce kręgosłupa, k tó ry  jest główną osią i podstawowym  f i 
larem  ciała.

Do szczegółów s ta tyk i kręgosłupa, nieodzownych dla zrozum ienia jego 
patologicznych skrzyw ień, w róc im y niebawem, tu  zaznaczyć należy, że je 
żeli będziemy badali człow ieka w pozycji stojącej, to oko nasze, naw ykłe  do
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wzorów praw id łow ych, zaczerpniętych choćby z anaitomji, rozróżni foetz 
trudu , czy sposób trzym ania  się, czy li tak zwana postawa, jest p raw id łow a, 
czy nie. Dla lekarza postawa jest to sposób, stosowany podświadomie przez 
danego osobnika, w  celu zachowania równowagi w pozycji pionowej. Po
zycja ta, ja k  w idzie liśm y, wym aga bardzo dokładnego rozkładu sił ciężko
ści poszczególnych części ciała.

Im  l e p s z a  r ó w n o w a g a ,  i l e p s z y  r o z k ł a d  s i ł  o b c i ą ż e n i a ,  
i m  m n i e j s z y ,  a z a  t o  w i ę c e j  s y m e t r y c z n y  i h a r m o n i j n y  w y 
s i ł e k  m i ę ś n i o w y ,  t e m  w i ę c e j  z b l i ż a  s i ę  p o s t a w a  d o  i d e 
a l n i e  d o b r e j .  Tego rodzaju postawa poprawna ze stanowiska lekarskie
go (a i  statycznego) n iew ątp liw ie  znajdzie uznanie w  oczach tak nauczy
ciela ćwiczeń cielesnych, ja k  również i  estety, analizującego postawę ty lko  
ze stanowiska piękna.

Postawa p raw id łow a i n iepraw id łow a. O d c h y l e n i a  od ideału posta
w y są częste i rozróżniać m usim y te, k tóre  dany osobnik w yrów nać może, 
gdy m u zw rócim y na nie uwagę (np. garbienie się) oraz n iepraw idłowości, 
zazwyczaj o przyczynach głębszych, nie dające się w yrów nać lub  usuwalne 
z trudem  przy zastosowaniu sił zewnętrznych, np. ucisku i  t. p. Pierwsze 
k lasy fiku jem y  jako  b ł ę d y ,  drugie jako  w a d y  p o s t a w y .  I  jedne i d ru 
gie posiadają dla nas szczególną doniosłość, gdyż są bardzo częste, a zara
zem stanowią nader wdzięczny teren do stosowania ćwiczeń cielesnych 
w  celu bądź leczniczym, bądź zapobiegawczym.

R ó ż n i c a  m i ę d z y  b ł ę d e m  a w a d ą  p o l e g a  g ł ó w n i e  n a
w i ę k s z e j  n i e u s t ę p l i w o ś c i ,  w i ę k s z e m  u t r w a l e n i u  d a n e 
go  o d c h y l e n i a .

P o d ł o ż e m  p o w s t a w a n i a  b ł ę d ó w  jest pewna zmniejszona od
porność na czynn ik i statyczne, na obciążenie oraz często nieum iejętne, albo 
wręcz w ad liw e unerw ienie zespołów m ięśniowych, prowadzące do za
burzenia ich równowagi. Odgrywa tu  w ie lką  rolę przyzwyczajenie i dlatego,
zwalczając błędy postawy, praw ie za- a  _  B __ C _  D
wsze m usimy n ie ty lko  uświadomić da
nemu osobnikowi, na czem błąd po
lega, n ie ty lko  ten błąd wykorzenić, ale 
i stworzyć nowe „przyzw ycza jen ie”  
poprawnego trzym ania się. Nie zapo
m ina jm y bowiem o tem, o czem już  by
ło wspomniane, że postawa błędna, czy 
dobra jest rzeczą nawskroś indyw idu
alną, tak  samo ja k  sposób chodzenia,, 
albo charakter pisma. Zmiana więc 
postawy wymaga d ług ie j i c ie rp liw e j 
pracy i niemałego w ys iłku  ze strony 
danej jednostki. Dlatego też, a także 
i ze względu na doniosłość dobrej po- R ys> 260. Postawy: A-—b. dobra , B — dobra,
stawy dla ogólnego rozw oju  i zdrowia, C— zła, D— b. zła.



576 W o jc ie ch o w sk i

n a l e ż y  s k r z ę t n i e  i  c z ę s t o  k o n t r o l o w a ć  p o s t a w y ,  notu jąc 
wszelkie zm iany, a jednocześnie wzbudzić zainteresowanie i pewną e m u 
l a c j ę  na tem po lu  wispółuczniów czy uczennic. Dużem ułatw ien iem  jest 
stosowanie odpow iednich k a r t  p o s t a w y  (rys. 260) oraz, wzorem am ery
kańskim , tworzenie w  klasie zespołów stopniowanej poprawności postawy 
(zespł A —  bez zarzutu, B —  drobne odchylenia i  t. p .). T y lko  bowiem tą 
drogą możemy się pokusić o rzeczywiste i  owocne zwalczenie złej postawy.

K rzyw izny kręgosłupa. Z a s a d n i c z e  z n a c z e n i e  d l a  p o s t a w y  
p o s i a d a ,  oczywista, k r ę g o s ł u p ,  jako g łów ny f i la r  ciała.

Powyżej zaznaczyliśmy, że szkielet nasz w  swym p ie rw otnym  planie 
jest szkieletem czworonoga, dopiero w tórn ie  przystosowanym do pozycji 
pionowej. Jednakże w a runk i statyczne kręgosłupa czworonoga i człow ieka 
są wręcz odmienne. Kręgosłup czworonoga posiada dwa p u n k ty  oparcia: 
kończyny przednie i tylne, pom iędzy tem i punktam i wysklepia się w  po
staci arkady mostu, dźwigając ciężar trzew.

Rys. 262. Schem at szk ie le tu  czworonoga. 
Poszczególne o d c in k i kręgos łupa  i m ięśni 
brzucha obciążone są dość rów no m ie rn ie .

K rzyw izny  przednio łylne. Zaznaczone są d w i e  k r z y w i z n y :  jedna 
s z y j n a  i  druga, daleko większa, obejm ująca duży odcinek kręgosłupa od 
pasa łopatkowego do pierścienia miednicowego —  skierowana wypukłością 
w stronę g r z b i e t o w ą .

Rzut oka na rysunek szkieletu czworonoga przekona nas bez trudu, 
ja k  rów nom iern ie  rozkłada się obciążenie trzew  na poszczególne odcinki 
kręgosłupa. Żebra zwisają pionowo, tworząc ką t prosty z kręgosłupem i wraz 
z m ięśniam i brzucha stanow ią podporę w  rodzaju hamaku, pod trzym u
jącą trzewa od do łu (rys. 261). Stosunki tu  panujące możemy uzm ysłow ić 
na schematycznym rysunku 262. W idz im y, że każdy segment kręgosłupa 
dźw iga m n ie j w ięcej jednakow y ciężar. Z chw ilą  jednak, gdy ustaw im y 
kręgosłup pionowo, w a ru n k i obciążenia zm ienia ją się zasadniczo, żebra 
zwisają, ustaw iając się pochyło względem kręgosłupa, a ciężar trzew  roz
kłada  się n ierównom iern ie, obarczając dolne odc ink i kręgosłupa znacznie 
w ięcej n iż  górne; to  samo dotyczy przedniej ściany brzusznej (rys. 263).

Stworzenie, posiadające podobnie ustaw iony kręgosłup, nie m ogłoby jed 
nak u trzym yw ać rów now agi w  pozycji pionowej, m ia łoby  skłonność do pa
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dania naprzód, lub  do szukania dodatkowego oparcia z przodu, bądź opie
ra jąc się na kończynach górnych, bądź chw yta jąc się tem i kończynam i za 
przedm ioty, znajdujące się w górze nad głową. Czynią to stale pewne ga
tu n k i m ałp człekokształtnych (rys. 264).

Aby uzyskać znośniejsze w a runk i statyczne, kręgosłup, nieruchomo osa
dzony na m iednicy, w któ rą  w k linow u je  się kość krzyżowa, m usi w  swej 
części lędźw iowej wygiąć się ku  przodow i, przenosząc p unk t ciężkości tu 
łow ia więcej do ty łu  i chroniąc się tą drogą przed upadkiem  ku  przodowi. 
W  ten sposób z jaw ia  się n o w a  f i z j o l o g i c z n a  k r z y w i z n a  —  k rz y 
w izna 1 ę d ź w  i o w  a, wypukłością  skierowana ku przodow i (lordosis),

Rys. 263. Schemat szkie le
tu czw oronoga, ustaw ione
go p ionow o. C iężar roz łożo 
ny n ie ró w n o m ie rn ie , obcią 
żenie sum uje  się, w zrasta 
jąc w  d o ln y c h  odcinkach.

Rys. 264. Schemat szkie le tu  m a łpy  cz łekoksz ta łtne j i  c z ło 
w ieka. K rzyżyk  =  środek ciężkości c ia ła . P ion ciężkości.

a część kręgosłupa, znajdująca się m iędzy pasem łopatkow ym  a m iedn ico 
wym, nie ukazuje już jednej ty lk o  k rzyw izn y  (kyphosis) ku  ty ło w i, lecz 
rozpada się na d w i ę :  kyphosis  części grzbietowej i lordosis  lędźw iowej. 
Jak w idzie liśm y, starszą z n ich  ontogenetycznie jest kyphosis , i n ic dziwne
go, że do tego rodza ju  k rzyw izn y  ustró j szczególnie ła tw o powraca w  chw i
lach większego osłabienia i t. p.

U n i e m o w l ę c i a  znajdujem y, ja k  u czworonoga, dw ie k rzyw izny, 
loie licząc nieinteresującej nas, bo stałej, k rzyw izny  kości krzyżow ej), m ia 
nowicie lordosis  części szyjnej i kyphosis  reszty kręgosłupa. Z chw ilą  rozpo
częcia prób chodzenia z jaw ia  się lordoza części lędźwiowej. W ielkość tej 
krzyw izny w ykazuje pewną zależność od stopnia nachylenia m iednicy. Jak

Rtfdena szkolna — 37
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wiadomo bowiem, m iednica zazw3rczaj jest pochylona względem poziomu 
pod kątem  około 60°, ką t ten jednak ulega wahaniom , zależnie od rasy, 
w ieku, p łc i, wreszcie konsty tuc ji danego osobnika. Zwiększenie tego kąta, 
czy li bardzie j spadziste ustawienie m iednicy, prow adzi do zwiększenia k rz y 
w izny lędźwiowej. Bardziej poziome ustawienie m iednicy zmniejsza lordozę 
lędźw iową (rys. 265).

Rola m iednicy. M i e d n i c a  opiera się na główkach kości udowych, ja k  
na dwóch półosiach. Mięśnie, przyczepiające się z ty łu  do m iednicy i  idące 
do uda, dążą do więcej poziomego ustawienia m iednicy. W spomagają je 
w tem m ięśnie brzucha, przyczepiające się do spojenia. O dwrotnie, mięśnie, 
idące od spojenia i  kości łonow ej na udo, oraz mięśnie grzbietu, przyczepia-

Rys. 265. Zależność k rz y w iz n  kręgosłupa  od stopnia n a ch y le n ia  m ie dn icy . A —  kręgosłup  
p ra w id ło w y  (p ion kreskow any), B — nach y le n ie  m ie d n icy  zw iększone —  kręg o s łu p  opada ku 
p rzodow i, w obec czego B '— z ja w ia  się zw iększenie k rz y w iz n y  lędźw iow e j. C— m ie dn ica  usta
w iona  w ięce j poz iom o —  kręgos łup  i  p u n k t c iężkośc i przesuw a ją  się ku ty ło w i,  co powo
du je  C'— zm niejszen ie  k rz y w iz n y  lęd źw io w e j celem u trzym a n ia  rów now ag i. D — skośne usta

w ien ie  m ie d n ic y  (jedna noga krótsza) pow oduje  boczne skrzyw ien ie  kręgosłupa.

jące się do ty ln e j części m iednicy, ustaw iają ją  bardzie j pochyło. W y n ika ją 
ce stąd mniejsze lub  większe pochylenie m iednicy jest wyrazem  przewagi 
jednej lub  drug ie j grupy wspom nianych zespołów m ięśniowych (rys. 266).

Siedząc, zna jdu jem y się w pozycji, w  k tó re j g rupy mięśniowe, pochy
lające miednicę, są skrócone, a grupy, dążące do je j bardzie j poziomego usta
wienia, wydłużone. Otóż znane prawo fiz jo lo g ji m ięśniowej głosi, że m i ę- 
s i e ń  w  s w e j  d ł u g o ś c i  d o s t o s o w u j e  s i ę  w i e r n i e  d o  t e j  o d l e 
g ł o ś c i ,  j a k ą  j e g o  p r z y c z e p y  n a j c z ę ś c i e j  i n a j d ł u ż e j  z a j 
m o w a ł y .  Jeżeli staw usta lim y przez czas dłuższj^ w  zgięciu, to mięśnie
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zginające, dostosowując się, ulegną skróceniu, a mięśnie wyprosłne —  w y 
dłużeniu, stąd niemożność osiągnięcia przez staw pozycji zupełnie wyprost- 
nej: na przeszkodzie będą sta ły skrócone zginacze.

D ł u g i e ,  n i e p r z e r w a n e  s i e d z e n i e  działa w sposób podobny —  
s p r z y j a  w i ę k s z e m u  n a c h y l e n i u  m i e d n i c y ,  a co za tem idzie, 
zwiększeniu lordozy części lędźw iowej. K r ę g o s ł u p  jednak przedstawia 
statycznie j e d n ą  c a ł o ś ć ,  czy li z w i ę k s z e n i e  k r z y w i z n y  j e d n e 
go  o d c i n k a  powoduje o d p o w i e d n i e  w y r ó w n a w c z e  z w i ę k 
s z e n i e  k r z y w i z n y  i n n e g o  o d c i n k a  w  s t r o n ę  p r z e c i w l e 
g ł ą  —  wymaga tego rówmowaga całości. W ślad więc za zwiększoną lo r- 
dozą części lędźw iowej następuje zwiększenie k ifo zy  części grzbietowej; m a
m y teraz w  pełn i obraz ta k  często napotykany u w ątłe j, astenicznej, mało 
w yrob ione j fizycznie młodzieży.

Zwiększenie nachylenia m iednicy prow adzi ponadto do jeszcze jednego 
zaburzenia norm alne j s ta tyk i: na m iednicy, jako  na podporze, spoczywa 
ciężar trzew  i brzucha. Jeżeli m iednica jest bardzo pochyła, ciężar ten za
czyna posuwać się k u  przodow i i  obciąża wreszcie p raw ie  całkow icie dolne 
odc ink i przedniej ściany brzusznej. T ra fn ie  porów nyw ają  ten obraz z ko 
szem, kopiasto napełn ionym , powiedzmy, ja b łka m i: można kosz ta k i nieco 
pochylić, ja b łka  nie wypadną, lecz gdy przechylenie jeszcze zw iększymy, 
w tedy zaczną się wysypywać.

Streszczając się, można powiedzieć: p o z y c j a  s i e d z ą c a  p r o w a 
d z i  d r o g ą  o d p o w i e d n i e j  z m i a n y  w  u k ł a d z i e  s i ł  m i ę ś n i o 
w y c h  d o  w i ę k s z e g o  n a c h y l e n i a  m i e d n i c y ,  a to  znowu do 
z w i ę k s z e n i a  l o r d o z y  w c z ę ś c i  l ę d ź w i o w e j ,  k i f o z y  w  c z ę 
ś c i  g r z b i e t o w e j  i do stanu, sprzyjającego o p a d a n i u  ( ptosis) 
t r z e  w. Dodatkowo wspomnieć się godzi, że znowu zwiększona k ifoza czę
ści grzbietowej prowadzi do bardzie j skośnego przebiegu żeber, łopa tk i po
suwają się ku  przodow i, oddala jąc się od kręgosłupa, górne żebra, nie pod
trzym ywane należycie m ięśniam i szyi, przedewszystkiem m ięśniam i pochy- 
łem i, k tó rych  przyczepy górne są opuszczone, opadają ku  do łow i, k la tka  
piersiowa ustala się w  pozycji wydechowej, szczyty p łuc są źle w enty low a
ne, w ym ia r p rzedn io ty lny k la tk i piersiowej wskutek zbliżenia mostka do 
kręgosłupa staje się m niejszy, wogóle o trzym ujem y obraz typow y dla p o- 
s t a w y  a s t e n i c z n e j .

O tem, czy m iednica jest zbytn io  pochylona, możemy ła tw o  przekonać 
się, unosząc udo pod kątem  45°. Jeżeli lordoza i ptoza zn ika ją , stanowi to 
dowód zbytniego nachylenia m iedn icy (rys. 267). Naum yślnie zatrzym ałem  
się trochę dłużej na tym  przykładzie  —  oddzia ływania pewnej pozycji na po
stawę, aby podkreślić ścisłą zależność wzajemną ustawienia poszczegól
nych odcinków  ciała. Rzeczą jest bowiem oczywistą, że zm iana jednej części 
w pewnym  systemie, znajdu jącym  się w  równowadze, prow adzi albo do 
wytrącenia z równowagi, albo, jeżeli ta i nadal ma być zachowana, do ko 
nieczności odpow iednich zm ian w  innych  częściach celem przystosowania 
do zm ienionych w arunków  statycznych.
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Bardzo pouczające jest badanie zachowania się p ionu ciężkości u roz
m aitych osobników. P raw id łow o lin ja  ta zaczyna się m nie j w ięcej w  o ko li
cy zewnętrznego o tw oru  słuchowego, przebiega pionowo ku  do łow i i, k rz y 
żując się z kręgosłupem w k ilk u  punktach, kończy się na środku lin ji,  
łączącej środki główek udowych. Środek ciężkości c ia ła zależy od mniejszej 
lub większej d ługości kończyn dolnych i  zależnie od tego zna jdu je  się na 
wysokości 2-go kręgu lędźwiowego lub n iże j —  aż do wejścia do m iednicy 
małej.

Z powyższego w idzim y, że kręgosłup, już f iz jo lo 
gicznie w płaszczyźnie strzałowej w ykazu je  pewne 
krzyw izny i że dopiero zwiększenie tak ie j krzyw izny 
możemy uważać za ob jaw  nienorm alny.

Rys. 266. M ięśnie  rów no
ważące m iedn icę . C ie n io 
wane są m ięśnie, ustaw ia
jące  m ie dn icę  b a rd z ie j po

chy ło .

Rys. 267. Z ła  postawa (brzuch  zw isa jący, k rz y w iz n a  
lędźw iow a  zw iększona), zależna od zbytn iego  nachy
le n ia  m ie d n icy . Po zm nie jszen iu  n a ch y le n ia  przez 

un ies ien ie  nogi postawa ulega popraw ie .

Skrzyw ienia kręgosłupa boczne (scoliosis). Zupełnie odm iennie przed
stawia się rzecz ze s k r z y w i e n i a m i  kręgosłupa w  płąszczyźne czołowej, 
czy li ze s k r z y w i e n i a m i  b o c z n e m i .

W  te j płaszczyźnie kręgosłup p raw id łow y pow in ien być bezwzględnie 
prosty, każde, więc nawet nieznaczne skrzyw ienie boczne, czy li skoljoza, jest 
już  objawem  niepraw id łow ym . P r z y c z y n y  tak ich  s k r z y w i e ń  mogą 
być różnorodne, do czego pow róc im y poniżej, tu  podnieść jedynie należy, 
że, podobnie ja k  ustaw iając m iednicę więcej lub  m n ie j pochyło, w płynąć 
możemy na zwiększanie lub  zmniejszanie lo rdozy lędźw iowej, tak też, 
u s t a w i a j ą c  m i e d n i c ę  s k o ś n i e  w  płaszczyźnie czołowej, t. j. np. 
prawą połowę wyżej od lewej, wywołać możemy odpowiednie skrzyw ienie 
boczne w  części lędźw iowej, wypukłością  swą zwrócone k u  n iżej położonej 
połow ie m iednicy (rys. 265). Takie stałe krzyw e ustawienie m iednicy za
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chodzi przy r ó ż n i c y  d ł u g o ś c i  k o ń c z y n  d o l n y c h  (jedna noga 
kró tsza), przejściowo może występować w pozycji siedzącej, jeżeli g u z y  
k u l s z o w e  o p i e r a j ą  s i ę  
n i e  n a  r ó w n i  p o z i o m e j ,  
lub też w pozycji stojącej, 
g d y  c i ę ż a r  c i a ł a  r o z 
m y ś l n i e  s t a l e  j e s t  p r z e 
n o s z o n y  na  j e d n ą  s t r o -  
n ę, co n iektórzy czy^nią usta
wicznie, zwłaszcza, gdy stoją.

Podobnie jak  w k rzyw i
znach przedniotylnych, i tu za
zwyczaj skoljoza prawostronna 
pewnego odcinka kręgosłupa 
prowadzi do skoljozy lewo
stronnej odcinka, w yżej lub 
niżej leżącego. 0  ile skrzy
w ieniu bocznemu ulega część 
grzbietowa kręgosłupa, to wsku
tek warunków mechanicznych 
kręgów grzbietowych (ustawie
nie płaszczyzn stawów w yrost
ków stawowych kręgów) ze zja
wiskiem czystego zgięcia bocz
nego łączy się jednocześnie 
i ruch skręcający, wskutek cze
go oś poprzeczna kręgów sko- 
ljo tycznych zaczyna tworzyć 
z płaszczyzną czołową pewien 
kąt. Dlatego też w  każdym 
takim  przypadku spostrzec m o
żemy, że oś poprzeczna m ied
nicy lub lin ja , łącząca kręta
cze, i lin ja , łącząca barki, nie zna jdu ją  się w jedne j płaszczyźnie, lecz 
tworzą m nie j lub więcej zaznaczony kąt. Również wskutek tego skręcenia 
2ebra ustawiają się tak, iż kla tka piersiowa zatraca swą praw id łow ą syme- 
*rję — powstaje tak zwany g a r b  ż e b r o w y ,  w przypadkach wczesnych n a j
łatw ie j spostrzegalny przy nachyleniu tu łow ia ku przodowi (rys. 269 i 270).

W  ten sposób szczególnie wyraźnie występuje garb żebrowy, a zwła- 
szcza nie jednakowy poziom łopatek.

W  przypadkach posuniętych oprócz skoljozy m am y bardzo często je 
lc z e  i zwiększenie k ifozy, tak  że m ów im y o k ifoskoljozie .

R o z p o z n a n i e  s k o l j o z y  o ty le  jest łatw iejsze n iż rozpoznanie 
•hriych skrzyw ień kręgosłupa, że, ja k  wyżej zaznaczono, wszelkie nawet 
^eznaczne skrzyw ienie boczne już  wkracza w  dziedzinę pa to log ji i w inno  
być k lasyfikow ane jako  początkująca skoljoza.

Rys. 268. D a leko  posunięte sk rzyw ie n ie  boczne k rę 
gosłupa w  następstw ie k rz y w ic y  (zd jęc ie  ren tgeno 
log iczne). K ręgosłup  w y g ię ty  w  kszta łc ie  S, k rę g i 
skręcone, k la tka  p ie rs iow a  zn iekszta łcona . W id a ć  
w y ra źn ie  dostosowyw anie się kręgosłupa  do now ych  

w a run kó w  s ta tycznych.
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Rys. 269. S krzyw ien ie  boczne od ty lu  —  n ie rów nom ie rność  
p rzestrzen i m iędzy  tu ło w ie m  a kończyną  górną daje się bardzo  
ła tw o  s tw ie rdz ić  Garb żeb row y n a jła tw ie j zauważyć, bada

ją c  p lecy w  poch y le n iu  k u  p rzodow i.

W  porów naniu ze skrzyw ien iam i w  płaszczyźnie przedn io ty lne j sko- 
ljoza daje r o k o w a n i e  g o r s z e .  Z w y ją tk iem  zupełnie wczesnych, po
czątkujących przypadków  bez wyraźnych zm ian ze strony samych k rę 
gów, nie możemy żyw ić nadziei uzyskania zupełnego w yrów nan ia  skrzy
wienia, co na jw yże j udać się może pewne zmniejszenie istniejącej skoljozy 
i powstrzym anie rozw oju dalszych zmian. W ym aga to jednak długoletniego

i fachowego leczenia, 
stąd też rzeczą p ie rw 
szorzędnej wagi jest 
możliw ie wczesne roz
poznanie i ja k  n a j
rychlejsze rozpoczęcie 
systematycznego lecze
nia, które, późno za
częte lub niesystema
tycznie prowadzone, 
najczęściej zawodzi.

Przyczyny sko ljo 
zy. Przyczyną sko ljo 
zy, ja k  zresztą i  innych 
s k rz y w ie ń  kręgosłu
pa, mogą być prze
dewszystkiem w a d y  
r o z w o j o w e  k r ę 

g ó w ,  n iepraw id łow y ich kształt, zrost jednostronny pomiędzy dwoma kręgam i 
i t. p. Rzadziej znacznie stw ierdzam y s p r a w y  c h o r o b o w e  k r ę g ó w ,  
w pływ ające na zmianę ich kszta łtu  i  ułożenia. Częściej już  w idu jem y sko
ljozy  powstałe na tle p o r a ż e ń  l ub n i e d o w ł a d ó w  m i ę ś n i

g r z b i e t u .

Dla nas jednak 
najciekawsze są posta
cie skoljozy bez w y 
raźnego podłoża ana
tomicznego, powstałe 
na tle  c z y n n i k ó w  
s k r z y w i a j  ą c y c h .  
Mogą one zdziałać, że 
już we wczesnem dzie
ciństw ie (noszenie np. 
niemowlęcia przeważ
nie na jedne j ręce)krę 
gosłup w ykrzyw ia  się 

bocznie. Sporo jednak przypadków u jaw nia  się dopiero w w ieku szkolnym, co 
doprow adziło  nawet do stworzenia te rm inu  s k o l j o z y  s z k o l n e j .  Cho
ciaż dziś w iem y, że w  w yodrębnianiu  tak ie j postaci jest dużo przesady i że

Rys. 270. P rze k ró j przez k la tkę  p ie rs iow ą  p ra w id łow ą , sy
m e tryczną  i ta k i sam p rze k ró j przez k la tk ę  sko ljo tyka  —  n ie 

sym etryczną.
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n iew ątp liw ie  niejedna skoljoza, w yw ołana wadam i rozw oju  kręgosłupa, u ja w 
nia się dopiero w  okresie wzmożonego wzrostu kośćca, a w ięc w  w ieku szkol
nym , nie m ając w łaściw ie ze szkołą wiele wspólnego, jednak nie da się za
przeczyć, że w iek szkolny i  w a ru n k i w  tym  okresie o b fitu ją  w  czynn ik i, 
które, p rzy  is tn ien iu  odpowiednio usposabiającego podłoża: ogólnej wątłości, 
w iotkości aparatu więzadłowego, słabości i  b raku  należytej kooperacji m ię
śni, z łatwością doprowadzają do w ytw orzen ia  się bocznego skrzyw ienia k rę 
gosłupa. Z ła  i n i e d b a ł a  p o s t a w a ,  z w ł a s z c z a  p r z y  s i e d z e n i u ,  
siedzenie z krzyw o ustawioną m iednicą, opieranie się jednostronne łokciem  
o stół p rzy pisaniu lub  czytaniu, n o s z e n i e  c i ę ż a r ó w ?  (teczka z książ
kam i p r z e w a ż n i e  z j e d n e j  i t e j  s a m e j  s t r o n y  (rys. 271, 272) 1).

w yw ie ra ją  w y r a ź n y  
w p ływ  na boczne skrzy
wianie się kręgosłupa.
Można to z łatwością 
codziennie zauważyć, 
sprawdzając dokładnie 
postawę naszej dzia
tw y  szkolnej. Począt
kowo są to skrzyw ie
nia przem ija jące, w y 
r ó w n y w a  j ą c e  się z 
chw ilą ustania dzia ła
nia czynnika skrzyw ia
jącego, wkrótce je d 
nak następuje p rzy 
zwyczajenie się do od
m iennie rozłożonych 
sił statycznych i  stałe 
występowanie skrzy
w ienia. M am y w iedy 
do czynienia ze skol- 
jozą, jeszcze podatną, 
łatwro usuwalną, tem 

n iem nie j z niezaprzeczalną skoljozą. Zaniedbanie przeciwdziałania w tym  
okresie prowadzi do coraz większego utrwalenia skrzyw ienia, ew. do w y 
tworzenia  garbu żebrowego.

Oprócz czynników , obniżających sprawność fizyczną ustro ju  (choroby 
wycieńczające), bodaj że jednak na jw iększy udzia ł w  w ytw arzan iu  w arun

Rys. 271. Postawa d z ie w czyn 
k i z to rn is tre m .

Rys. 272. Postawa dz iew czyn 
k i z teczką.

*) W a c ła w  S k a rb im ir  Lasko w sk i, in sp e k to r p o w ia tu  sandom iersk iego, w  p racy  swej 
P- t. „O bc iążen ie  fizyczne  d z ia tw y  szkó ł pow szechnych '1 (k w a rt. „S p ra w y  S zko lne " 1930, 
N r. 1), poda je  w y n ik i w ażen ia  p rz y b o ró w  szko lnych  w raz z te ka m i w  19 szko łach  p o 
wszechnych swTego p o w ia tu  u 3.617 dz ia tw y . P rzecię tna  waga d la  oddz ia łu  V-go w yn o s iła  
1,31 kg, d la  o d d z ia łu  V I-g o  —  1,21 kg. O bciążenie na jw iększe  d ochodz iło  do  3,55 kg. 
R ozporządzenie M in . W . R. i  O. P. (Dz. U rz. 1928 N r. 13, poz. 216) zaleca d z ia tw ie  szkó ł 
pow szechnych i n iższych  k la s  g im n a z jó w  noszenie zam iast teczek to rn is tró w . (P rzyp. Red.).
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ków, sprzyja jących powstaniu skrzyw ień kręgosłupa, przypada krzyw icy. 
O chorobie tej, taik ważnej ze stanowiska h ig jeny szkolnej, była mowa wyżej 
(patrz str. 515), więc nie będziemy się na detalach tego obrazu chorobowego 
zatrzym yw ali, przypom nieć jednak należy, że k rzyw ica  bywa i późna, 
t. j. w  w ieku m łodzieńczym  się u jaw nia jąca, ponadto, że wszelka krzyw ica 
osłabia n ie ty lko  odporność mechaniczną kośćca, ale równocześnie i  aparatu 
więzadłowego, co prowadzi do rozluźnienia w ięzi pom iędzy poszczególnemu 
częściami kośćca i znakom icie u ła tw ia  niepraw idłowe wzajemne ich usta
w ian ie  się (rys. 268).

K r z y w i c a  jako  moment etjo logiczny odgrywa również w ie lką rolę 
w  w a d a c h  p o s t a w y  w  zakresie k o ń c z y n  d o l n y c h .  W łaśnie w sku
tek wspomnianego rozluźnienia natura lnych  aparatów, wzm acniających po
łączenia kostne, ja k iem i są więzadła, występuje pod wpływem  k rzyw icy  nad
m ierna ruchomość —  w i o t k o ś ć  s t a w ó w .  Często np. u tak ich  osobni

ków  ze szczególną gibkością stawów spo
strzegamy możność nadmiernego rozg ina
n ia  w  stawie ko lanow ym : udo w  pozycji 
w yprostnej tw orzy  z golenią ką t rozw arty  
ku  przodow i, a nie lin ję  prostą, ja k  w wa
runkach praw id łow ych.

Zm iany w ustaw ieniu stawów b iodro
wych. Obie kończyny dolne, jako  dźw iga
jące ca ły ciężar ciała, są szczególnie wysta
w ione na działanie czynn ików  obarczająco- 
zniekształcających i  nie pow inno też nas 
dziw ić, że częstość występowania n iep raw i
dłowości budowy, m ających duże znacze
nie d la  statyki, jest bardzo w ie lka. D odaj
m y nawiasem, że odchylenia od praw id ło - 

Rys. 273. P ion  obciążenia i stosu- wej  budowy jednego stawu kończyn dol-
nek jego do kośćca k o ń czyn y  do i- nych zm ienia ją, rzecz oczywista, rozk ład  sił
nej. K rzyżyk ie m  oznaczono p u n k t i  równowagę nawet zdała zna jdu jących się

ciężkośc i c ia ła . odcinków, prowadząc do przesunięcia i  zu
pełnie innego przebiegu normalnego pionu 

(rys. 273). Rzut oka na przebieg tego p ionu w w arunkach p raw id łow ych  
i stosunek jego do poszczególnych części kośćca przekona nas z łatwością, 
że wszelkie odchylenia budowy w ystaw ia ją  kończyny na dalsze i coraz w ięk
sze działanie czynn ików  zniekształcających. W idz ie liśm y powyżej, ja k  w ie l
kie znaczenie posiada ustawienie m iednicy dla s ta tyk i kręgosłupa, niem niej- 
szy w p ływ  w yw iera  na równowagę m iednicy sposób je j osadzenia na k o 
ściach udowych, czy li b u d o w a  s t a w ó w  b i o d r o w y c h .  P rzypom n ij
m y tu, ja k  postawa, ustawienie kręgosłupa, chód ulegają zm ianom przy 
istn ien iu  obustronnego wrodzonego zw ichnięcia bioder, sprawy, k tórą , n ie
stety, u nas nierzadko dopiero w  w ieku szkolnym  zaczynamy rozpoznawać 
i leczyć.
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M iednica opiera się na główkach kości udowych, te zaś znowu znajdo
wać się mogą w  stosunku do trzonu uda w rozm aiłem  położeniu, zależnie 
od kąta m iędzy trzonem i szyją oraz kąta samej szyi. Kąt szyjowo-trzono- 
wy, wynoszący zwykle 90° u czworonogów i  m ałp, niew iele 00 więcej u czło
w ieka wykopaliskowego, posiada u rasy b ia łe j wartość naogół około 120 
stopni, często w ięcej i jest niezaprzeczalnym wryrazem dostosowywania się 
szkieletu do pozycji pionowej. Znaczne zwiększenie tego kąta, czy li więcej 
zbliżone do p ionu ustawienie szyi, nazywam y b i o d r e m  k o s z l a w e m .  
Częściej znacznie spostrzegamy zmniejszanie się kąta do w ym ia rów  proste
go, a nawet ostrego —  b i o d r o  s z p o t a w e  —  ja kb y  pow rót do niższych 
stopni rozwojowych. Zm iana ta, w yn ik ła  najczęściej na tle  k rzyw icy  lub  
n iekiedy urazu, prow adzi do chodu kaczkowatego, zmniejszenia możności 
odwodzenia b iodra i często sprawia bóle, nasuwające podejrzenie sprawy 
gruźliczej, zasługuje więc z tego chociażby względu na wzmiankę.

Stawy kolanowe. O wiele częstszem zjaw iskiem  są z a b u r z e n i a  
w o b r ę b i e  s t a w ó w  k o l a n o 
w y c h ,  popula rn ie  określane jako 
nogi w  kształcie lite ry  X  lub  O. Po
stać pierwszą, czy li wytworzenie 
m iędzy udem a golenią kąta roz
wartego nazewnątrz, szczególnie 
często spostrzegam}’, zwłaszcza 
u dziewcząt. Nosi ona m iano k  o- 
l a n a  k o s z l a w e g o ,  w yk rzyw ie 
nie w  odw ro tnym  k ie runku  —  k o 
l a n a  s z p o t a w e g o .

W  powstawaniu tak jednego 
ja k  i drugiego zniekształcenia od
grywa dużą ro lę k r z y w i c a ,  oraz 
n iep raw id łow y rozw ój nasad i n ie
praw id łow e ich  obarczenie. Jest to Rys. 274. A — nog i p ra w id łow e , B — kolana 
bowiem wada postawy z wyraźnie koszlaw e, stopy koszlawe, C— ko lana  szpotawe, 

w rentgenogramie stw ierdzalnem i stopy koszlawe.

zm ianam i w  budowie kości. Jed
nakże i tu, podobnie ja k  w  skrzyw ieniach kręgosłupa, m i ę ś n i e  o d g r y 
w a j ą  d u ż ą  r o l ę ,  ćwiczenie np. m ięśni przywodzących pogarsza już 
istniejące kolano szpotawe (p iłka  nożna); odwrotnie, wzmocnienie iych 
mięśni w  kolanie koszlawem u dzieci znacznie polepsza, a nawet usunąć 
może n iep raw id łow y kszta łt kolan.

U s t a w i e n i e  n i e p r a w i d ł o w e  k o l a n  nie pozostaje, oczywdście, 
bez wpływm n a  u s t a w i e n i e  s t ó p ,  albowiem zaburza praw id łow ą sta
tykę kończyn do lnych i zmusza je  do przystosowania się do odmiennie roz
łożonych s ił obciążenia. Dzieci z ko lanam i koszlawemi m ają skłonność do 
również koszlawego ustaw iania stóp, które  dopiero wr bardzo już  posunię
tych przypadkach zmienia się znowu w ustawienie szpotawa. Kolano szpo-
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tawe zaburza też stosunek stopy do osi goleni, również najczęściej w sensie 
koszlawien-ia (rys. 274).

W adliwe ustawienie stóp. W a d l i w e  u s t a w i e n i a  s t o p y  stanowią 
n a j c z ę s t s z ą ,  bezwątpienia, w a d ę  p o s t a w y  i pozostawione same so
bie u trw a la ją  się, pogarszają, aby w w ieku  późniejszym, w  m iarę  wzrostu 
wagi c ia ła i osłabienia aparatu więzadłowego, w yw o ływ ać znaczne obniże
nie sprawności, u trudn ien ie  chodzenia w  stopniu często bardzo znacznym.

P raw id łow o oś goleni i oś kości piętowej tw orzą jeden pion. Kość na- 
p ię tkow a a wraz z n ią  kość piętowa i cała stopa mogą jednak odchylać się 
od tego p ionu bądź n a  z e w n ą t r z  —  s t o p a  k o s z l a w a ,  bądź też d  o 
w e w n ą t r z  —  s t o p a  s z p o t a w a ,  wyżej wspomniane osie tworzą wte
dy  ką t rozw arty  odpowiednio nazewnątrz -lub do wewnątrz.

Rys. 275. Ź le  (1) i  dobrze (2) skro jone  podeszwy: 
a b —lin ja  M eye r’a; c d— lin ja  S tarke ’go; a l  b l — od
chy le n ie  l in j i  M eyer’a w  źle sk ro jon e j podeszw ie; 
u d o łu  ry c in y : c1 d l , c d —  poprzeczne p rzekro je  

bu ła  nad l in ją  S tarke’go.

S t o p a  s z p o t a w a ,  często wrodzona lub  nabytek wczesnego dzie
ciństwa (pozostałość po porażeniu dziecięcem) —  rzadziej występuje ja ko  
czysta postać statyczna i wogóle r z a d z i e j  bywa notow ana,natom iast sto
p a  k o s z l a w a  zdarza się niezm iernie c z ę s t o .  Kość piętowa odchyla 
się od p ionu  ku  stronie zewnętrznej, tworząc z osią goleni ką t rozw arty  na
zewnątrz, w skutek tego ustaw ienia przyśrodkow y, p raw id łow o uniesiony 
brzeg stopy zbliża się do płaszczyzny oparcia i wreszcie może on całkow icie 
opuścić się, tak że oparcie podeszwy następuje na całej przestrzeni, a nie 
w  p raw id łow ych  trzech p u n k ta ch : p i ę t a ,  o k o l i c a  g ł ó w k i  I-e j i  o k o 
l i c a  g ł ó w k i  V-ej kości śródstopia. Innem i słowy m am y do czynienia na- 
samprzód z o p u s z c z e n i e m ,  a następnie ze  s p ł a s z c z e n i e m  p o 
d ł u ż n e g o  s k l e p i e n i a  s t o p y .

Rys. 276. Stopy zn iekszta łcone 
w skutek noszenia n ie rac jona lnego  

obuw ia .
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Plaska stopa. Stopa posiada dwa łu k i:  jeden podłużny, biegnący od 
g łów k i I  kości śródstopia do p ię ty  i d ru g i poprzeczny, k tó ry  tw orzą g łów ki 
kości śródstopia złączone z sobą i ustawione w  postaci arkady, czy sklepie
nia. P ierwszym  więc etapem w r o z w o j u  s t o p y  p ł a s k i e j  jest zazwy
czaj koszlawość stopy, k tó ra  w tórn ie  potem prowadzi do coraz większego 
obniżania się sklepienia i  wreszcie do całkow itego jego zaniku. Ustawienie 
n iepraw id łow e ko lan (patrz w yże j), ogólna słabość uk ładu  kostno-więzadło- 
wego, małe w yrobienie mięśniowe stopy, noszenie twardego nieracjonalnego 
obuwia, wreszcie szybkie zwiększenie wagi c ia ła sprzy ja ją  powstaniu tej na
der częstej u nas wady. Godzi się tu  zaznaczyć, że dzieci z koszlawem i sto
pam i zb ija ją  obcas po zewnętrznej, a nie, ja k  się powszechnie mniema, po 
wewnętrznej stronie.

B C
Rys. 277. O d b itk i stóp: A i B —  no rm a lne , w ysoko w yskle- 
p ione stopy. C— norm a lna  stopa, n isko  w ysklep iona . D — stopa

płaska.
Rys. 278. L in ja  M eye r’a 

(a b) i Starke’go (c d l.

S t o p a  p r a w i d ł o w a  p o s i a d a  t r z y  p u n k t y  o p a r c i a ,  w y 
żej wyszczególnione. Te trzy  punk ty  pow inny być równom iern ie  obciążone. 
Jednak w  pewnych w arunkach ciężar c ia ła  przenosi się przeważnie na 
przednie punk ty  oparcia, ja k  np. p rzy  chodzeniu na wysokich obcasach, jeź- 
dzie na rowerze. Te i tym  podobne czynn ik i, na tra fia jące na słabą, mało sta
tycznie odporną stopę, w p ływ a ją  na spłaszczenie i  zanikanie poprzecznego 
sklepienia. M am y więc tu  do czynienia ze stopą poprzecznie płaską, która 
może kom binować się ze spłaszczeniem podłużnem. Obie postacie p łaskie j 
stopy mogą się łączyć i  ko jarzyć. Stopa poprzecznie płaska często idzie 
w  parze z odchylen iam i w  ustaw ieniu palców : paluchem koszlawym , palca
m i m ło tow ałem ! i innem i zniekształceniam i, zawdzięczającemi swe powsta
nie przeważnie ź le  i  n i e r o z s ą d n i e  s p o r z ą d z o n e m u  o b u w i u  
(rys. 275— 278 z podręcznika K a ra ffy -K o rb u łta  „O gólna h ig jena p racy“ , 
Kraków , 1933).

Chodzenie ze stopami rozbieżnie ustaw ionem i sprzyja  koszlawości, 
zbieżnie— oczywiście szpotawości. Przenoszenie ciężaru c ia ła  ku  przodow i 
wskutek wysokich obcasów, ja k  już wspomniano, sprzyja spłaszczeniu po-
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przecznego sklepienia stopy. Obcisłe, spiczasto zakończone pończochy i obu
w ie również w yw ie ra ją  w p ływ  zniekształcający na stopę i  palce.

Rozpoznawanie błędów i wad postawy. R o z p o z n a w a n i e  drobnych 
b ł ę d ó w  p o s t a w y  może dla początkującego nastręczać pewne tru d n o 
ści, jednakże oko szybko nabiera w praw y i wkrótce z łatwością w y łapu je  
nawet drobne odchylenia. C z ę s t e  b a d a n i e  m ł o d z i e ż y  (bez ubrań) 
oraz p r z y g l ą d a n i e  s i ę  j e j  p o d c z a s  ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z 
n y c h  n ie ty lko  stanowi doskonałą wprawę wzrokową, ale ponadto umoż
liw ia  istotne orjentowanie się w  stanie zdrow ia i  budowy kośćca klasy.

Duże odchylenia i  wady postawy rzucają się same w  oczy i n ie na
stręczają żadnych trudności rozpoznawczych, o ile  chodzi o samo stw ier
dzenie ich  istnienia. Nieco trudn ie j przedstawia się sprawa pod względem 
e tjo log ji. Nie zapom ina jm y bowiem, że jedno i  to samo odchylenie może 
być uwarunkowane: 1) o d m i e n n ą  b u d o w ą  k o ś ć c a  (np. w  wadach 
rozw ojow ych krąg k lin o w y  w yw ołu je  powstanie skrzyw ienia przednioty l- 
nego, krąg w  kształcie półkręgu —  powstanie skrzyw ienia bocznego i t. d.),
2) z m i a n a m i  k o ś ć c a ,  z d a ł a  u  s a d o  w  inon em  i o d  m i e j s c a  
s t w i e r d z o n e j  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  (np. wrodzone krótsze udo czy 
goleń powoduje powstanie skoljozy), 3) z m i a n a m i  n e r w o w o - m i ę -  
ś n i o w e m i ,  ja k  porażenia, n iedow łady, 4) z m i a n a m i  c h o r o b o w e m i  
lub  ich następstwami w  oko licy spostrzeganej w ady (np. skoljoza, w yw o ła 
na przebyłem  ropnem zapaleniem opłucnej) i wreszcie 5) n i e p r a w i d ł o 
w ą  s t a t y k ą  b e z  p i e r w o t n y c h  z m i a n  k o s t n  y c  h, spowodowaną 
u osobników mało odpornych czynn ikam i na tu ry  obciążeniowej— tu  należą 
wady, powstałe na tle złego trzym an ia  się i  i .  p.

Leczenie. L e c z e n i e ,  ja k  zawsze i wszędzie, polegać będzie na usu
w aniu przyczyny cierpienia. iMusi ono być przeprowadzone przez specjali
stę i trw a  zw ykle  d ługo —  najczęściej aż do zupełnego końca rozw o ju  kośćca.

Lekarz szkolny chyba w  w y ją tkow ych  razach m ógłby tego rodzaju 
leczenie objąć i  przeprowadzić, natom iast przez wczesne rozpoznanie i od
powiednie pouczenie rodz iny może ła tw o niejednem u kalectw u zapobiec. 
M usi on też często udzielać rodzin ie  choćby ogó ln ikow ych in fo rm acy j, do
tyczących leczenia i  dlatego chcę się tu  zatrzym ać na sprawie t. zw. a p a- 
r a t ó w  o r t o p e d y c z n y c h ,  ja k  gorsety, w k ła d k i i t. p., o któ re  często 
rodzina zapytu je lub  k tó re  stosuje na własną rękę.

Znaczenie aparatów ortopedycznych. Należy tu ta j wyraźnie podkreślić, 
że k a ż d y  n a w e t  n a j l e p s z y  a p a r a t ,  czy przyrząd  ortopedyczny 
o s ł a b i a  m i ę ś n i e  i  dlatego sam przez się leczyć nie może, a w  p rzypad
kach czysto mięśniowego pochodzenia nawet może szkodzić. Źle zrob iony 
przyrząd szkodzi, oczywiście, zawsze. W  każdym  razie stosowanie i spraw
dzanie tych rzeczy wym agają w iadomości i  doświadczenia fachowego i  m o
gą być ty lk o  dokonywane przez lekarza specjalistę, a nie przez kons truk 
tora aparatów, k tó ry  zazwyczaj lekarzem nie jest. W  przypadkach na jw ię 
cej nas tu  obchodzących, należących do grupy 5-ej (następstwo n iep raw i
d łowej s ta tyk i), aparaty zazwyczaj są zbędne, natom iast odpowiednie ćw i-
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czenia, o czem niżej, stanowią istotnie leczenie przyczynowe. J e d y n i e  wa
d y  u s t a w i e n i a  s t ó p  w y m a g a j ą  zazwyczaj d o b r e j  w k ł a d k i  nie 
ty le  jako  środka leczniczego (raczej przeciwnie, bo mięśnie pod uciskiem  
w k ła d k i w iotczeją jeszcze bardzie j), ile  jako  środka, zapobiegającego d a l
szym zniekształceniom. Leczeniem właściwem będzie i tu  odpowiednie 
wzmocnienie mięśni. Lecz nawet w  tak  prostej względnie sprawie pamiętać 
należy, że np. zupełnie dobre w k ła d k i pod stopę koszlawą są przeciwwska
zane, jeżeli ta koszlawość występuje razem ze szpotawością kolan, gdyż 
pogorszyłyby" szpotawość i  dlatego trzeba tu  stosować w k ła d k i inne j budowy. 
O ły ch  sprawach wspom inam ty lko  ze względu na ogromną częstość wad 
w  ustaw ieniu stóp i również w ie lką  częstość nierozsądnego usiłowania le
czenia ich  n ieodpow iedniem i sposobami.

Streszczając powyższe, przygnać należy, że ogromna większość naszej 
m łodzieży szkolnej w ykazuje bądź błędy, bądź nawet wady postawy. N a j
częstsze są odchylenia w  obrębie stóp (koszlawość), dalej kręgosłupa (skrzy
w ienia boczne i  w  płaszczyźnie p rzedn io ty lne j), k la tk i p iersiowej (typ w y 
dechowy, asteniczny, o ram ionach podanych ku  przodow i), m iednicy (lor- 
doza lędźwiowa, zwisanie brzucha), ko lan (kolana koszlawe i  szpotawe). 
Wady" ze strony" stawów b iodrow ych są znacznie rzadsze, nieczęste również 
spotykamy w  obrębie szyi (kręcz szyi).

L w ia  część tych  stanów nie jest zależna od p ierw otnych głębszycli 
zm ian anatom icznych. Powstaniu tych  odchyleń w  w ie lu  razach można 
skutecznie zapobiec, a istniejące usunąć drogą należytego stosowania ćw i
czeń cielesnych.

SCHORZENIA KOŚĆCA.
I

Różnorodność schorzeń kośćca. Zm iany chorobowe kośćca, powstałe 
nie na tle zaburzeń statyki, mogą być omówione pokrótce, ponieważ są to 
naogół schorzenia przeważnie ogółow i lekarzy bardzo dobrze znane, a ró w 
nież i z tego względu, że stosowanie w  n ich  ćwiczeń cielesnych jest raczej 
niewskazane. Schorzenia te ze stanowiska e tjo log ji podzielić możemy na na
stępujące kategorje : 1) w a d y  r o z w o j o w e ,  2) s c h o r z e n i a  z a p a l n e  
o s t r e  i  p r z e w l e k ł e ,  3) s p r a w y  n o w o t w o r o w e ,  4) z m i a n y  
p o u r a z o w e  i  wreszcie 5) z m i a n y ,  w y n i k ł e  n a  t l e  a w i t a m i n o z ,  
z a b u r z e ń  g r u c z o ł ó w  d o  k r e w n y c h  lub  wreszcie —  o e tjo log ji 
jeszcze nieustalonej.

W ady rozwojowe kośćca. W a d y  r o z w o j o w e  k o ś ć c a  są bardzo, 
rozliczne i za daleko zaprowadziłoby nas ich  wyszczególnianie, Wy"starczy" 
przypomnieć, że można je podzielić na b r a k i  z u p e ł n e  l ub c z ę ś c i o 
we p e w n e j  k o ś c i ,  n  a z a t r z y m a n i e  r o z w o j u ,  w w yn iku  czego 
Powstaje kość o kształcie n iepraw id łow ym , wreszcie na z a b u r z e n i a  
W r o z w o j u ,  powodujące powstanie drobniejszych już odchyleń od pra? 
Widłowego kszta łtu  kości.

Wady" rozwojowe u jaw n ia ją  się zw ykle  zaraz po urodzeniu i  nie są, 
na szczęście, częste. Dla lekarza szkolnego z te j ka tegorji chorób posiadają
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pewne znaczenie ty lko  trzy  najczęściej spotykane, m ianow icie : kręcz szyi, 
stopa szpotawa i zw ichnięcie biodra. Sprawy te w łaściw ie pow inny być roz
poznawane i  leczone na długo przed rozpoczęciem okresu szkolnego, lecz 
u nas sporo jeszcze czasu upłyn ie , zanim  uświadom ienie ogółu ta k i uczyni 
postęp i dlatego n iek iedy lekarz szkolny może się znaleźć w  położeniu n ie
ty lko  tego, k tó ry  po raz pierwszy istn ienie wad stwierdza, ale i poucza ro 
dzinę o skutkach dalszego zaniedbania. Pobieżnie w spom nijm y, że współ
czesna ch iru rg ja  w ytw órcza i ortopedja tak  w ie lk ie  uczyn iły  postępy, że na
wet w przypadkach ciężkich wrad wrodzonych można uzyskać znaczne po
lepszenie losu dziecka i  niema zupełnie potrzeby godzenia się z kalectwem, 
jako  czemś nieunikn ionem .

Schorzenia zapalne ostre i przewlekłe. Kość rosnąca, bogato ukrw iona  
w porów nan iu  z kością, k tó ra  już  nie rośnie, posiada dobre w a ru n k i dla 
rozw oju  drobnoustro jów  ii n ic  dziwnego, że większość, jeżeli nie wszystkie 
s p r a w y  z a p a l n e  k o ś c i ,  nawet w  późniejszym  w ieku  spostrzegane, 
powstały w łaściw ie w  okresie rozw o ju  kości. Sprawy więc zapalne kości są 
znamienne d la  w ieku młodego i n ie ty lko  występują przeważnie w  tym  okre
sie, ale i  spustoszenia w  m łodej, rosnącej kości czynią o w iele większe. 
W szystkie drobnoustroje zostają do kości przyniesione tokiem  k rw i, dlatego 
też najważniejszem zabezpieczeniem przed powstaniem tych  schorzeń jest 
zwracanie p ilne j uwagi na ogniska, skąd zarazki mogą się dostać do układu 
kostnego.

Jeżeli chodzi o s p r a w y  o s t r e ,  a w ięc o zapalenie szpiku i  kości, to 
drobnoustro je ropotwórcze zw ykle  przen ika ją  z ogniska skórnego, m igdał- 
kowego i  ł .  p. Stąd wniosek, że każde ognisko ropne wym aga ja k  na jszyb
szego wyleczenia, a dopóki ono trw a, kościec nie pow in ien być narażony na 
dodatkowe szkodliwości w  postaci np. urazów (skoki), a wszelki stan 
chorobowy, w yw o łany przez drobnoustro je ropotwórcze, zwłaszcza pac io r
kowce, wymaga szczególnie p ieczołow ite j op iek i i  stałej k o n tro li kośćca.

W ięcej, aniżeli sama sprawa chorobowa i  je j przebieg, interesować m o
że lekarza szkolnego pytanie, k iedy ją  można uważać za doszczętnie w y 
gasłą. Trzeba bowiem stw ierdzić, że zakażenie k o s t n e  m o ż e  t r w a ć  
l a t a m i  w  s t a n i e  u t a j o n y m ,  aby wybuchnąć ponownie i  n iem nie j 
złośliw ie, ja k  na początku schorzenia, z ch w ilą  ogólnego osłabienia ustro ju  
albo, co dla nas ważniejsze, miejscowego obrażenia kości. Dzieci w ięc z prze- 
bytem  zapaleniem szpiku, choćby napozór zupełnie zdrowe, w inny  jednak 
w  m iarę  możności n ie narażać swej chore j kończyny na uderzenia, w strzą
sy i t. d. W róc im y  jeszcze do tego, om aw iając wskazania i przeciwwskaza
n ia  do ćwiczeń cielesnych.

Ze spraw p r z e w l e k ł y c h  zapalnych kości na pierwszy p lan  wysu
wa się bezspornie g T u ź l i c a .

W  w ieku dziecięcym gruźlica rozpoczyna się praw ie zawsze jako  po
stać kostna, postać p ierw otn ie  m aziówkowa zdarza się ty lko  wyjątkowo- 
Usadowienie g ruź licy  jest zazwyczaj typowe w  istocie gąbczastej, dobrze 
ukrw iionej, a w ięc w  pobliżu pasa wzrostu. Najczęściej napotykam y g ruź li
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cę kręgosłupa, następnie nasad kości d ług ich : uda, goleni, ram ienia i  t. d., 
wreszcie kości drobnych i p łaskich : żeber, mostka, kości stępu, garstka, po
liczków  (gdzie przebiega jako  t. zw. spina oentosa z usadowieniem się 
w trzonie). W ieloogniskowość u dzieci nie jest rzadkością. Podobnie ja k  
w zapaleniu ostrem gruźlicze p rą tk i docierają do kości drogą krw iobiegu, 
przyozem najczęstszem bodaj ich źródłem  są gruczoły chłonne.

B a r d z o  c z ę s t o  s p r a w a  g r u ź l i c z a  s a d o w i  s i ę  w  k r ę g o 
s ł u p i e ,  powoduje wytw arzanie się typowego ostrokątowego skrzyw ienia. 
W  początkowych postaciach odróżnienie gruźliczego cierp ienia kręgosłupa 
od niegruźliczego dla uważnego lekarza jest m ożliw e nawet bez fo to g ra fji 
rentgenowskiej; kszta łt garbu, bolesność, usztywnienie mięśniowe, ciepłota, 
ogólny Avygląd, przebieg cierpienia —  wszystko to  daje możność różniczko
wania. W  przypadkach, pom im o wszystko w ątp liw ych , oczywiście bezpiecz
n ie j, ja k  to  zw ykle  czyn im y, przypuścić gorszą możliwość i  traktow ać spra
wę narazie jako gruźlicę, a dalszy przebieg wskaże, czy obawy w  tym  k ie 
ru n ku  b y ły  uspraw iedliw ione, czy nie.

Z innych  przew lekłych spraw zapalnych na wzm iankę zasługuje k  i ł  a 
(sy filis ), k tó ra , ze względu na swe stosunkowo rzadkie występowanie u dzie
ci, n ie posiada tego znaczenia praktycznego, co gruźlica. W  w ieku szkol
nym  spotkać możemy n iekiedy dziedziczną kiłę , u jaw nia jącą się, o ile  cho
dzi o kościec, zm ianam i wsteczno-wytwórczem i, a w ięc n ie ty lko  destruk- 
cyjnem i, ja k  gruźlica. Odczyn i  udzia ł okostnej w  cierp ieniu, um iejscow ie
nie sprawy, częsta symetryczność, w yw iady lub  badanie k rw i serologiczne, 
inne ob jaw y i znamiona k iły  pozwalają na ustalenie rozpoznania bez w ięk
szego trudu. D odajm y jako  cechę, odróżnia jącą k iłę  kości od gruźlicy, że 
unieruchom ienie i spokój nie m ają  tu tego w p ływ u  łagodzącego na bóle, co 
w  gruźlicy, zwłaszcza większe natężenie bólów nocą jest ogólnie znane 
i w  g ruź licy  z w jk le  nienapotykane.

Sprawy nowotworowe. N o w  o t w  o r  y  kości w  w ieku szkolnym  n ie  
n a l e ż ą  d o  r z a d k o ś c i .  D obrotliw e now otw ory, torbiele kostne, kostnia- 
k i, w yrośla  kostne posiadają mniejsze znaczenie n iż  now otw ory złośliwe, 
m ianow icie m i ę s a  k i .  Fa ta lny  przebieg i  zejście w  przypadku mięsaków 
zmusza do ja k  najwcześniejszego ich rozpoznania, jednakże nie zawsze się 
to udaje. Trzeba zaznaczyć, że u r a z  gra n iew ątp liw ie  pewną rolę w  ujawr- 
n ian iu  się mięsaków, dlatego każdy przypadek skarg na bóle w obrębie ko 
ści po uraizie zasługuje na szczególnie drobiazgowe badanie.

Zm iany pourazowe. S p r a w y  u r a z o w e  u ruch liw ych , a skutkiem  
tego w ięcej na uraz w ystaw ionych dzieci są na porządku dziennym  i spo
tykam y tu  wszystkie m ożliwe przejścia od zw ykłego stłuczenia, aż do cięż
k ich  obrażeń, ja k  złam ania i  zwichnięcia. Nie m am y miejsca i  zresztą n ie
ma też potrzeby za trzym yw ania się dłuższego na poszczególnych postaciach 
spraw urazow ych; to, co z naszego stanowiska jest istotn ie ważne, to p rzy 
pomnienie, że w łaśnie uraz, często nawTeł nienazbyt poważny, bywa w stanie 
wzniecić drzemiące dotychczas w  kości ognisko, czy to charakteru  zapal
nego, czy też nawret nowotworowego, ja k  to już  wyżej zaznaczono. W znow y
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lub pogorszenia spraw zapalnych, bądź ostrych, ja k  zapalenie szpiku kost
nego, bądź przew lekłych, ja k  gruźlica, spostrzega się niezm iernie często. 
Z tego w yn ika  potrzeba ścisłej obserwacji i  k o n tro li każdego przypadku 
urazu przez czas dłuższy, aby się przekonać z całą pewnością, że nie grozi 
wybuch spraw y chorobowej, dla k tó re j uraz b y ł czynn ik iem  wyzwalającym .

Również zasługuje na wzm iankę sprawa złam ań patologicznych. N ie
rzadko dopiero złam anie naprowadza nas na drogę praw idłowego rozpo
znania guza kości lub  choroby kości (zwłaszcza ostitis fibrosa).

Awitam inoza, zm iany w gruczołach o wydzie lan iu  wewnętrznem i t. p. 
Pozostała nam  do omówienia ostatnia, ale może najciekawsza i  najw ięcej 
urozmaicona k a t e g o r j a  s c h o r z e ń  k o ś c i ,  w y w o ł a n a  o g o l n i e  j- 
s z e m i  p r z y c z y n a m i ,  głównie zaburzeniam i w zakresie gruczołów 
wewnętrznego wydzielania.

Pod względem częstości występowania, doniosłych następstw, a co za 
tem idzie, szczególnego znaczenia dla h ig jeny szkolnej, wysuwa się tu 
na miejsce czołowe niezaprzeczalnie k r z y w i c a  (patrz str. 515). Nawet 
łagodne napozór p rzypadk i k rzyw icy  usposabiają szczególnie kościec do 
wszelkich zm ian z n i ek s ztałc en i owy c h , n iekiedy dość późno występujących. 
N iew ątp liw ie  znaczna część skrzyw ień kręgosłupa, zm ian w  budow ie sta
wów, k la tk i p iersiowej, koszlawość i .spłaszczenie stopy zawdzięczają swe 
powstanie bezpośrednio lub  pośrednio przebyte j k rzyw icy . Zostało to zresztą 
wyżej uwzględnione przy  om aw ian iu  tych  spraw. T u  w arto  ponadto stw ier
dzić, że postępy obecne ortoped ji i c h iru rg ji kostnej pozwalają na w y ró w 
nanie n iekiedy zupełne nawet dość daleko posuniętych zm ian krzyw iczych.

N ie ty lko  jednak krzyw ica  w p ływ a  drogą zwiększenia podatności ko 
ści na czynn ik i statyczno-mechaniczne w  k ie ru n ku  w yw o ływ an ia  zniekształ
ceń kośćca. Kość posiada swą dość złożoną przem ianę m ate rji, zwłaszcza 
kość rosnąca, a ponieważ tw o rzy  ona dla us tro ju  ja kb y  śpichrz zapasów 
wapnia i fosforu, więc n ic  dziwnego, że w s z e l k i e  z a b u r z e n i a  p r z e 
m i a n y  m a t e r j i  wogóle, a w  s z c z e g ó l n o ś c i  n a t u r y  w a p n i o 
w e j ,  o d b i j a j ą  s i ę  i  odbijać się muszą przedewszystkiem n a  k o ś ć c u .  
A rchitektoniczna, że ta k  powiemy, wytrzym ałość kości zależy głównie od 
określonego stosunku części m ine ra lnych  do części organicznych, łączno- 
tkankow ych. W szelkie przesunięcia tego stosunku albo czynią kość k ru ch 
szą, łam liwszą, ja k  to  w idz im y  w  nadm ierne j k r u c h o ś c i  k o ś c i ,  albo, 
odwrotn ie, plastyczniejszą, podatniejszą, aż do rozm ięknien ia  (osteomala- 
cia) w łącznie. Wobec przemożnego w p ływ u , wywieranego przez gruczoły 
wewnętrznego w ydzie lania na przemianę m a te rji wogóle, jest zrozum iałą 
rzeczą, że wszelkie zaburzenia w  zakresie tych gruczołów, a przedewszyst
k iem  przytarcizyc, grasicy, gruczołów p łc iow ych nie pozostaną bez oddźwię-' 
ku  na uk ład  kostny. Z drug ie j strony w iadom o powszechnie, że odmienność 
konsty tuc ji każdego osobnika najw ięcej charakteryzu je  się jego osobniczą 
równowagą, względnie przewagą pewnych grup gruczołowych, stąd w n io 
sek, że p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  p e w n e j  g r u p y  k o n s t y t u c j o n a l n e j  
w y c i s k a  s w e  w y r a ź n e  p i ę t n o  n a  k o ś ć c u .
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R O LA L E K A R Z A  SZKOLNEGO WOBEC SCHORZEŃ KOŚĆCA D Z IA T W Y  I  M ŁO D Z IE Ż Y

Zapobieganie chorobom kośćca. Jaka ma być r o l a  l e k a r z a  s z k o l 
n e g o  w  stosunku do w yliczonych wyżej w  tym  suchym i pobieżnym skró
cie chorób kośćca?

Oczywiście, że nie leczenie go będzie zajm owało, lecz przedewszystkiem 
zagadnienie, co można uczynić, aby w  ram ach życia szkolnego, w  m iarę 
możności, wogóle n ie dopuścić do rozw o ju  spraw  powyższych, a już po
wstałe unieszkodliw ić. Innem i słowy chodzi o z a p o b i e g a n i e  i  h i g j e -  
n ę  w  o d n i e s i e n i u  d o  k o ś ć c a .  Otóż najpotężniejszem i czynn ikam i 
zapobiegawezemi są: m ożliw ie  dobry ogólny poziom zdrow ia i rozw oju  
fizycznego oraz ćwiczenia cielesne, stanowiące isto tn ie  jedynie skuteczną 
p ro fila k tykę  tych chorób.

Rola ćwiczeń cielesnych. Już na początku została zaznaczona k o 
n i e c z n o ś ć  p e w n y c h  p o d n i e t  n a t u r y  r u c h o w e j  i m e c h a 
n i c z n e j  d l a  n a l e ż y t e g o  r o z w o j u  k o ś ć c a ,  m i ę ś n i  i  w i ą z a 
de ł .  To, co małe dziecko zdobywa bezwiednie w  zabawie ruchowej, to ćw i
czenia cielesne m a ją  dać starszemu już w  postaci n ie jako skondensowanej. 
Najw iększym  i  najczęściej popełn ianym  błędem w  te j dziedzinie jest stoso
wanie ćwiczeń u dzieci już  przemęczonych lekc jam i teoretycznemi. Ćwicze
nia cielesne w in n y  mieścić się w  program ie zw yk łych  zajęć, a nie stanowić 
dodatkowego balastu, bo w tedy korzyść ich  by łaby wysoce problematyczna. 
Również stosowanie ćwiczeń, wymagających szczególnego natężenia sił, 
zwłaszcza u dzieci s łabow itych, nie jest zalecenia godne —  liczba oddechów 
i tętna bezpośrednio po ćw iczeniu pozwala na szybkie zorjentowande się 
w tym  kie runku . Zupełnie wobec tego nieodzowne jest m ożliw ie  częste b y 
wanie lekarza szkolnego na lekcjach g im nastyk i w  celu sprawdzenia, w  ja k i 
sposób ogół dzieci i poszczególne jednostki na dane ćwiczenia reagują.

Indyw idua lizow an ie  ćwiczeń cielesnych. U ta rtym  zwyczajem  ćwiczenia 
cielesne zw ykle przeprowadzam y klasam i. Otóż w  liczniejszej klasie m a
m y m ate rja ł zbyt różnorodny, aby ćwiczenia wspólne m ogły być dla 
wszystkich korzystne i zadanie lekarza szkolnego pow inno polegać na dą 
żeniu do przeprowadzenia zm iany w  dotychczasowym stanie w  k ie runku  
p o d z i a ł u  d z i e c i  n a  z e s p o ł y  o j e d n a k o w y m  m n i e j  w i ę c e j  
r o z w o j u  f i z y c z n y m 1}.

Zrozum ia łą  ponadto jest rzeczą, że i w  tych  zespołach n iektóre dzieci 
muszą być zwolnione od w ykonyw ania  pewnych typów  ćwiczeń. Lekarz 
szkolny, chcąc, aby sprawa rozw o ju  fizycznego stała na odpowiednim  
poziomie, w in ien  przedewszystkiem w yrob ić  sobie zupełnie określone zda
nie co do wartości fizycznej poszczególnych dzieci, a następnie m ożliw ie 
często kon tro low ać ową powrziętą opin ję, żeby w  razie polepszenia lub  po-

')  T u  i ow dz ie  szko ły  (w orzą  do ćw iczeń  c ie lesnych zespoły d z ia tw y  fiz yczn ie  słab
szej. Ł a tw ie j je  o rgan izow ać w  szko łach z in te rn a ta m i, t ru d n ie j —  w  szko łach d la  d z ia tw y  
p rzychodzące j. P odobny  zespół o raz codzienne ćwiczenia gimnastyczne rano przed lekc ja 
m i dla wszystkich uczniów  zo rgan izow a ł w  g im n . im . Stef. B a torego w  W arszaw ie  d y r. 
W . A m broz iew icz . (1‘ rzypisek Redakcji).

Hig jena szkolna — 38
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gorszenia stanu niezwłocznie móc odpowiednio pokierować dalszym prze
biegiem ćwiczeń, zwiększyć lub  zmniejszyć udz ia ł dziecka w  ćwiczeniach, 
przenieść je do innego zespołu, zalecić szczególny nacisk na określone ćw i
czenia i  t. d.

Badania dzieci co do schorzeń kostnych. Przedewszystkiem więc na
leży, że tak powiem, zinwentaryzować ten m aterja ł, k tó ry  się posiada, 
p o d d a j ą c  d z i e c i  b a d a n i u  w s t ę p n e m u  na początku roku  szkol
nego i przeprowadzając to badanie ze stanowiska rozw o ju  i  stanu kośćca, 
postawy, stanu stawów i  m ięśni i t. d. Oczywiście, w  niczern to nie pow inno 
uszczuplać jednoczesnego sprawdzenia ogólnego stanu zdrow ia, stanu na
rządów wewnętrznych i  t. d.

Badanie postawy i  kośćca można przeprowadzić bardzo szybko, gdy 
oko trochę się w p raw i, lecz zaleca się badać podług określonego i stałego 
planu. Dzieci pow inny być m ożliw ie  obnażone, w  każdym  razie o tyle, aby 
kręgosłup, m iednica, kończyny b y ły  ca łkow ic ie  dostępne. W ygodnem  jest 
postawienie badanego na m ocnym  stole lub taborecie, m nie j w ięcej na metr 
wysokim . Określam y odrazu postawę, badam y kręgosłup w  k ie runku  skrzy
wień, k la tkę  piersiową, obręcz barkową, kończyny górne, m iednicę —  je j 
nachylenie (próba z uniesieniem nogi), kończyny dolne, zwłaszcza stopy, 
jako najczęściej wykazujące n iepraw idłowości. Szukamy jednocześnie skrzęt
nie ob jaw ów  is tn ie jących i przebytych chorób kośćca. W ykryc ie  wady czy 
choroby kośćca stanowi poniekąd obowiązek lekarza szkolnego. W  przypad
kach w ą tp liw ych , o ile  ty lk o  można, należy dążyć do zbadania zapomocą 
prom ieni rentgenowskich. Odczytywanie klisz wymaga, coprawda, właśnie 
w przypadkach wczesnych, w ie lkiego doświadczenia, jednakże sama foto- 
g ra fja  jest pewnego rodzaju dokumentem, stw ierdzającym  stan kości 
w  określonej ch w ili, cennym szczególnie d la  późniejszego stw ierdzenia po
lepszeń ozy pogorszeń.

Rola lekarza szkolnego wobec chorób kośćca. R o l ę  w i ę c  l e k a r z a  
s z k o l n e g o  w o b e c  c h o r ó b  k o ś ć c a  należy sprecyzować, ja k  nastę
pu je : obchodzić go w inna higjena, a przedewszystkiem w c z e s n e  r o z p o 
z n a w a n i e  i z a p o b i e g a n i e ,  natom iast samo leczenie będzie jego 
udziałem  (pom ijając, oczywiście, te p rzypadki, gdy posiada on szczególną 
znajomość i  doświadczenie w  tym  zakresie) w  tych przypadkach lżejszych 
wad i  błędów postawy, k tó rych  jest legjon, a które, choćby w łaśnie skut
kiem  swej liczebności, muszą być zwalczane n ie ty lko  przez specjalistów, je 
żeli chcemy, aby m łodzież nasza istotn ie fizycznie stanęła na w ysokim  po
ziomie. Potężnym orężem tak  pod względem zapobiegania ja k  i  leczenia 
jest u m i e j ę t n e  w y k o r z y s t a n i e  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  meto
dycznych i  sportów.

W S K A Z A N IA  I  P R Z E C IW W S K A ZA N IA  DO ĆW ICZEŃ CIELESNYCH.

Cel ćwiczeń cielesnych. Ć w i c z e n i a  c i e l e s n e  w  szkole m a j ą  na
stępujące c e l e  do spełnienia:

1) Zapewnienie dziecku p rzyna jm n ie j m in im um  ruchu, nieodzow-
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WSKAZANIA I PRZECIWWSKAZANIA DO ĆWICZEŃ CIELESNYCH 
ZE WZGLĘDU NA SCHORZENIA UKŁADU KOSTNEGO.

Nazwa c ie rp ien ia
W skazan ia  i  p rzeciw w ska

zan ia  do ćw iczeń
U w a g i

W ady rozw o jow e

P rzy  w iększych  wadach 
rozw o jow ych , ja k  np. z w i
chn ięc ie  w rodzone b io 
de r —  żadnych ćw iczeń, 
p rzy  m n ie jszych , ja k  np. 
żebro szyjne —  częściowe 

zw o ln ien ie  z ćw iczeń.

0)

c

ci
C-
cc

N

>>

a
-
a

ostre Żadnych ćw iczeń. ’

0)

O

>
0)

N
U,

g ru ź lica Ć w iczen ia  " g im nastyczne 
zw yk łe  p rzeciw w skazane.

Po zupe łnem  w ygo jen iu  
się spraw y ostrożna g im 

nastyka  lecznicza.

k iła  (sy filis ) P rzeciw w skazan ie  p rze j
ściowe.

Następstwo trw a łe  k i ły  m o
gą stanow ić n ie k ie d y  prze
c iw w skazan ia  względne.

zapalenie szp iku 
kostnego

Ćw iczenia g im nastyczne 
przeciw w skazane.

>>

O

O

o

złoś liw e Żadnych ćw iczeń.

d o b ro tliw e

P rzeciw w skazan ia  w zg lęd
ne, zależne od w ie lko śc i 
i  um ie jscow ien ia  now o

tw o ru .

S praw j’ urazowe.

P rzeciw w skazan ia  bez
w zględne aż do zupełnego 
w yleczen ia  (od 4— 20 ty 
godni). Po zupełnem  w y 
leczen iu  b ra k  p rze c iw 

wskazań.

W  pew nych  przypadkach  
w  okresie zd ro w ie n ia  g im 

nastyka  leczn icza.

O słab ien ie , m nie jsza w y trzym a łość  
aparatu pod trzym u jącego  (w io tk ie  
stawy, p lastyczność kośćca i  t. p.).

P rzeciw w skazan ia  okreso
we do ćw iczeń g im nastycz

n ych  z w y k ły c h .

W skazan ia  do g im nastyk i 
w yrów naw cze j i  le c z n i

czej.

Porażenia, n ie d o w ła dy  w  d z ie d z in ie  
narządów  ruchu .

P rzeciw w skazan ia  w zg lęd
ne do ćw iczeń  g im nastycz

n ych  zw yk łych .

W skazania  do g im nas tyk i 
w yró w n aw cze j i le czn i

czej.
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nego do należytego wykształcenia kośćca. Byłaby to, że się tak w yrazim y, 
g i m n a s t y k a  n o r m a l n a .

2) Unieszkodliw ienie tego n iew ątp liw ie  niepomyślnego w p ływ u  na roz
w ój, ja k i w yw iera  pozycja siedząca. Ćwiczenia tego rodza ju  m ogłyby nosić 
m iano g i m n a s t y k i  w y r ó w n a w c z e j ,  jako  przeznaczone do w yrów 
nania, zrównoważenia czynników  szkodliwych, związanych z zajęciam i 
szkolnemi.

3) W yrów nanie  m iejscowych niedokładności, błędów i wad postawy, 
kośćca i t. d. zapomocą specjalnych ćwiczeń. Jest to już w łaściwa g i  m  n a- 
s t y k a  l e c z n i c z a .

Pierwrsze dwie kategorje ćwiczeń, rzecz prosta, obow iązywałyby wszyst
kie dzieci, ostatnia kategorja jest bardzo pożądana i konieczna, ale, niestety, 
na przeszkodzie do je j uogólnienia stoi najczęściej b rak odpow iednio w y 
kw a lifikow anych  sił.

Rada lekarza w  kw a lifiko w a n ia  do ćwiczeń cielesnych. Decyzja co do 
tego, k to  i  jaką  gim nastykę ma upraw iać, należy ca łkow ic ie  do lekarza. 
W  szkole, gdzie nauczycielstwo zajęte jest kształceniem um ysłu i cha rak
teru, na lekarza spada zadanie dbania o rozw ój i  dobro cia ła i on też jedy
nie, dzięki swym studjom , m a możność i p raw o decydowania w powyższych 
sprawach.

Nie należy do nas omawianie, j a k a  m a  b y ć  g i m n a s t y k a  n o r -  
m  a 1 n a. Pewne zastrzeżenia w  tym  k ie runku  poczynione zostały już po 
wyżej. Nawiasem ty lk o  powiedzmy, że będzie ona tem lepsza, im  bardziej 
o p r z e  s i ę  o p o d s t a w y  a n a t o m i c z n e  i  f i z j o l o g i c z n e ,  im  
więcej będzie dbała o rozw ój całości, im  m n ie j będzie grzeszyła skłonnością 
do sztuczek cyrkow ych, nadzwyczajnych w yn ików  uczniów czołowych, 
do strony pokazowej.

Co się tyczy g i m n a s t y k i ,  nazwanej przez nas z a p o b i e g a w c z ą ,  
to o n ie j jeszcze w  kołach wychowania fizycznego mało się m ów i, jeżeli cho
dzi o praktyczne przeprowadzenie ćwiczeń. Dlatego doda jm y tu  dla orjen- 
tacji, że skoro założeniem naszem jest, ja k  wyżej zaznaczyliśmy, iż pozycja 
siedząca niektóre grupy mięśniowe szczególnie osłabia i upośledza, więc 
podstawą i t r z o n e m  g i m n a s t y k i  w y r ó w n a w c z e j  będą ć w i c  z e- 
n i a, w z m a c n i a j ą c e  w ł a ś n i e  t e  z e s p o ł y  m i ę ś n i o w e .

O istocie g im nastyk i leczniczej pom ów im y poniżej.
Co się tyczy w s k a z a ń  do ć w i c z e ń  c i e  1 e s n y c h ,  to większa część 

powyższych w yw odów  m ia ła  w łaśnie na celu uw ypuklen ie  potrzeby jak  
najszerszego i powszechnego stosowania rozsądnej i dobre j ze stanowiska 
lekarskiego g im nastyki. Natom iast p r z e c i w w s k a z a n i a  wym agają 
szczegółowszego omówienia.

Przeciwwskazania do ćwiczeń cielesnych. Jak i  w  innych  sprawach, 
p r z e c i w w s k a z a n i a  mogą być w z g l ę d n e  i  b e z w z g l ę d n e .  
Z tych ostatnich, jako  najważniejsze, w y liczm y: wszelkie o s t r e  i p r z e 
w l e k ł e  s p r a w y  z a p a l n e  k o ś ć c a  w  okresie czynnym , dalej, rzecz
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prosta, n o w o t w o r y  z ł o ś l i w e ,  s p r a w y  u r a z o w e  aż do zupełne
go wygojenia.

Przeciwwskazaniem względnem będą s p r a w y  z a p a l n e  p o  w y g o 
j e n i u .  Rozstrzygać tu  muszą indyw idua lne w a runk i danego przypadku. 
Jednak radz ilibyśm y daleko posuniętą ostrożność w dopuszczaniu do ogól
nych ćwiczeń dzieci z napozór zupełnie w ygojoną sprawą zapalną, zw ła 
szcza z gruźlicą. Jeżeli uważamy, że możemy się na to odważyć, to dziecko 
takie pow inno być otoczone szczególnie dokładną kon tro lą  i bezwzględnie 
zwolnione od ćwiczeń takiego typu, k tó re  mogą narazić miejsce chore 
na uraz.

Nawiasem dodajm y, że i  s p r a w y  z a p a l n e  o s t r e ,  z d a ł a  o d  
k o ś ć c a  przebiegające, stanowią, jeżeli nie bezwzględne przeciwwskazanie, 
to jednak wym agają bardzo oględnego stosowania ćwiczeń cielesnych.

W zględnem przeciwwskazaniem do ćwiczeń cielesnych, oczywiście 
przejściowem, będzie o k r e s  z d r o w i e n i a  po wycieńczających chorobach 
ogólnych, zwłaszcza takich, o k tó rych  w iem y, że mogą mieć jako  następ
stwo gruźlicę.

Szozególnem wskazaniem do pilniejszego zajęcia się sprawą ćwiczeń 
cielesnych będą p rzypadki ogólnie wątłego rozwoju, błędów i  wTad po
stawy i  t. p . 1).

Wskazania i przeciwwskazania do sportów, ( id y  mowa o ćwiczeniach 
cielesnych, niesposób pom inąć s p o r t ó w .

Nie stanowią one u nas części program u szkolnego, ja k  w  A n g lji, tem 
niem niej większość m łodzieży szkolnej bierze w  n ich  czynny udział. W iele 
sportów w yw iera  przemożny i bardzo w yraźny w p ływ  na kościec. Sport 
wymaga w ie lkiego w ys iłku  i rosnący7 us tró j ła tw o  może wypaczyć w  zu
pełnie niepożądany sposób. Dlatego też z całą stanowczością p r  z e c i  w - 
s ta  w ić  s ię  n a l e ż y :

1) j e d n o s t r o n n e m u  w y r o b i e n i u  s p o r t o w e m u :  tu  w  k ró t
k im  czasie sport tak i, ja k  boks, p iłk a  nożna, może dotychczas p raw id łow y 
uk ład  kostny i  m ięśniowy w ykoszlaw ić bardzo jednostronnie;

2) wszelkim  n a s t a w i e n i o m  ty7p u  r e k o r d o w e g o :  wyczymy re 
kordowe zw ykle pozostawiają głęboki ślad na rozw o ju  rosnącego us tro ju ;

3) zajęciu się sportem, d la  danego osobnika n i e o d p o w i e d n i m  ze 
Względu ną istniejące wady, k tóre  dany7 sport pogarsza. Np. rzeczą szkod li
wą dla osób k ifo tycznych  będzie kolarstwo, d la  osób z koszlawemi stopami 
łyżw iarstw o, kolana szpotawe p iłka  nożna wypacza jeszcze bardzie j i t. p.

Zalecenia godne są tego rodzaju sporty, które m ożliw ie  wszechstronnie 
W yrabiają mięśnie, np. p ł y w a n i e .

Szkodliwy w p ływ  sportu w  określony m k ie runku  można niekiedy7 w y 
zyskać w celach leczniczych, zalecając np. grę w  p iłkę  nożną osobnikom 
z ko lanam i koszlawem i, ko larstw o w  przypadkach nadm iernej lordozy czę-

J) O tem, w  ja k i sposób m ożna zapobiegać schorzen iom  kośćca i w adom  postaw y 
'v życ iu  codziennem  pisze p rzystępn ie  d r. R u ff  w  sw ej książeczce p. t. „O  zapobieganiu  
zn iekszta łcen iom  c ia ła " . L w ó w — W arszaw a, 1928.
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ści lędźw iowej kręgosłupa. Należy jednak czynić to ostrożnie i  um iejętnie, 
pam iętając, że, w przeciw ieństw ie do zw yk łych  ćwiczeń cielesnych, operuje
m y tu daw kam i n iekiedy wprost heroicznemi, a w  każdym  razie bardzo 
w ie lk iem i.

WSKAZANIA DO STOSOWANIA GIMNASTYKI LECZNICZEJ.

W  c e l a c h  l e c z n i c z y c h  posługiwać się w łaściw ie należy nie spor
tem, lecz g i m n a s t y k ą  l e c z n i c z ą .

Nie możemy tu  przedstawić całokszta łtu tego, co pod tą nazwą rozu
mieć należy, rzecz ta wym aga zresiztą szczegółowych stud jów  dla je j opano
wania zupełnego, studjów, k tó rych  trudno  wym agać od lekarza szkolnego. 
Jednakże pow inien on ty le  mieć w iadomości w  te j sprawie, aby w  razie po
trzeby móc ocenić korzyść lub  bezskuteczność danego ćwiczenia w określo
nym  przypadku.

Główne zasady g im nastyk i leczniczej. G ł ó w n ą  z a s a d ą  g im 
n a s t y k i  l e c z n i c z e j ,  zasadą, do k tó re j sprowadzić można wszelkiego 
rodzaju, nawet zawiłe ćwiczenia, jest fa k t następujący: w z a j e m n e  u s t a 
w i e n i e  k o ś c i ą  a n a w e t  p o n i e k ą d  s a m  i c h  k s z t a ł t  z a l e ż n e  
są  o d  m i ę ś n i .  Długość m ięśni zależna jest od odległości ich punktów  
przyczepu. Łatw o stw ierdzić, że w  każdym  przypadku niepraw idłowości, na 
k tó rą  chcemy podziałać drogą g im nastyk i leczniczej, równowaga m ięśnio
wa jest naruszona w  ty m  sensie, że z dwóch grup m ięśni przeciw dzia ła ją 
cych jedna jest skrócona, a druga wydłużona, zależnie od niepraw idłowego 
ustawienia kostnych przyczepów.

Z a d a n i e m  p r z e t o  g i m n a s t y k i  l e c z n i c z e j  j e s t  p r z y w r ó 
c e n i e  r ó w n o w a g i  m i ę ś n i o w e j  d r  o g ą : a) w y d ł u ż e n i a  m i ę 
ś n i  s k r ó c o n y c h  i b) w z m o c n i e n i a  z a z w y c z a j  s ł  a b s z y  c h 
m i ę ś n i  w y d ł u ż o n y c h .  Ponadto należy wzm óc w  pacjencie poczucie 
należytej równowagi m ięśniowej i praw idłowego dozowania in n e rw a c ji..

D la w y d ł u ż e n i a  m i ę ś n i a  s k r ó c o n e g o  stosujemy7 ć w i c z e 
n i a  b i e r n e ,  polegające na rozciąganiu go zapomocą s ił (ciężarów) o m ier- 
nem nasileniu, ale długo działających. D la w z m o c n i e n i a  m i ę ś n i a  
nazbyt w y d ł u ż o n e g o  konieczne są ćwiczenia typu  atletycznego, t. j. 
ć w i c z e n i a  c z y n n e  z oporem (ciężarem), szy7bko wzrastającym , k ró t
kotrwałe.

W  powyżiszem mieści się w łaściwa treść wszelkiego rodzaju ćwiczeń 
z zakresu g im nastyk i leczniczej i m echanoterapji. W  przypadku poszcze
gólnym , da jm y na to, zwykłego skrzyw ienia kręgosłupa bocznego zobaczy
my7, że z dwóch potężnych m ięśni —  prostow ników  grzbietu —  jeden, po 
stronie w ypuk łe j skrzyw ienia przebiegający7, jest dłuższy7, n iż  należy7, i słab
szy7, drug i —  po stronie wklęsłe j —  skrócony7, w  stanie czasami ja kb y  sku r
czu. Przedewszystkiem należy w yd łużyć  ten d rug i mięsień zapomocą ćw i
czeń biernych, rozciągających, stosowanych przez dłuższy okres czasu, np. 
godzinę, dwie. Po uzyskaniu już  pewnego wydłużenia przystępujem y do 
ćwiczeń czynnych mięśnia, przebiegającego po stronie wypukłości, aby7 go
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wzmocnić, przyczem stosujemy ćwiczenia k ró tko trw a łe  i szybko zw ięk
szamy opór.

W spółpraca lekarza szkolnego z nauczycielem ćwiczeń cielesnych. Ro
dzaj i sposób w ykonania ćwiczeń można urozmaicać dowoli, jest to rzecz, 
k tó rą  możemy w zupełności powierzyć nauczycielow i ćwiczeń cielesnj ch. 
Natom iast określenie, j a k i e  g r u p y  m i ę ś n i  w  danym  przypadku t r z e 
b a  ć w i c z y ć ,  należy do lekarza. Do niego również należy ocena, czy sto
sowane ćwiczenia istotnie dane mięśnie w zm acniają w  sposób w yżej za
znaczony.

W skazaniem  do stosowania g im nastyk i leczniczej będą wszystke te 
cierpienia, które może ona polepszyć, a w ięc: wszystkie b łędy postawy, na 
stępnie z wad te, k tóre  są niezwiązane z daleko idącemi zniekształceniam i 
kośćca i jako  takie rokujące poprawę, wreszcie p rzypadki, w  k tó rych  
chodzi o wzmocnienie pewnych grup mięśniowych.

Lekarz szkolny pow inien przeto znajdować się w  nieustannej styczno
ści z nauczycielem ćwiczeń cielesnych, starannie śledzić na lekcjach g im na
styk i zw yk łe j, a tem bardzie j leczniczej, w p ływ  ćwiczeń na stan mięśni 
i kośćca i z tych  obserwacyj wyciągać odpowiednie w nioski.
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SCHORZENIA GÓRNEGO ODCINKA  
DRÓG  O D D EC H O W YC H : NOSA, G A R D ŁA , K R T A N I. 
SCHORZENIA USZU. WADY WYMOWY. HIGJENA MOWY.

N A P IS A Ł

DR. JAN SZMURŁO,
P R O F E S O R  O T O I.A R Y N G O L O G J I U N IW E R S Y T E T U  IM .  S T E F A N A  B A T O R E G O  W  W IL N IE .

A. Schorzenia górnego odcinka dróg oddechowych 
(nosa, gardła i krtani).

Częstość i przyczyni) schorzeń nosa, gardła i k rta n i. Codzienna obser
wacja dz ia tw y szkolnej oraz dane statystyczne wykazują, że s c h o r z e n i a  
g ó r n e g o  o d c i n k a  d r ó g  o d d e c h o w y c h  należą w szkole do bar
dzo c z ę s t y c h .  Składają się na to liczne p r z y c z y n y :  przedewszystkiem 
nadm ierna delikatność i w rażliwość skóry i ś luzów ki nosa i gardła u dziec
ka w w ieku  szkolnym. Rozpoczynając systematyczną naukę w  przedszkolu, 
a potem w  szkole, dziecko zaczyna podlegać ciągłymi w p ływ om  nadm ierne
go zim na i w ilgoci w  porze jesiennej i  zim owej oraz nadmiernego upału 
w  porze letniej. Deszcz i słota powodują przemoczenie nóg, a nawet nieraz 
całego ciała. Następstwem niepom yślnych w p ływ ów  atm osferycznych są 
najczęstsze w  tym  -wieku c h o r o b y  z p r z e z i ę b i e n i a ,  które u jaw n ia 
ją  się przedewszystkiem w  katarze nosa i  w  bólu gardła.

Powtóre, na okres przedszkola i pierwszych la t szkoły^ powszechnej 
przypada najw iększa zachorowalność na c h o r o b y  z a k a ź n e  w i e k u  
d z i e c i ę c e g o ,  ja k  odra, płonica, błonica, koklusz, św inka i  t. d.; te zaś 
choroby um iejscaw iają się przedewszystkiem na śluzówce nosa i gardła 
i stąd drogą zakażenia kropelkowego podczas kaszlu, k ichania, a nawet roz
m owy przenoszą się od jednego dziecka na drugie.

Wreszcie w iek dziecięcy —  to o k r e s  r o z w o j u  w  u s t r o j u  t k a n 
k i  a d e n  o i d a 1 n e j, k tó re j ro la  dotychczas nie jest jeszcze b liże j i do
k ładn ie j zbadana, ale k tó re j obecność u dziecka w  postaci w iększych sku
pień, tak zwanych m igda łków , nieraz nadm iernie przerosłycli, albo zna jdu
jących się w  stanie choroby, byw a n iekiedy przyczyną licznych doleg liw o
ści i chorób. Najw iększy rozw ó j tej tka n k i zachodzi pom iędzy czwartym  
a dziesiątym rokiem  życia, a w ięc znowu w  okresie przedszkola i p ierw - 
szy-ch la t szkoły powszechnej.
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Z powyższych względów, sądzę, jedną z ważniejszych trosk lekarza 
szkolnego pow inno być ja k  najwcześniejsze z a p o z n a n i e  s i ę  ze  s t a 
n e m  n o s a ,  g a r d ł a  i  u s z u  uczniów, pow ierzonych jego opiece, i dą
żenie, ażeby te narządy b y ły  ja k  najczęściej k o n t r o l o w a n e .  Z w ła 
szcza w  porze jesiennej: w  listopadzie i w  grudniu, k iedy choroby zakaźne 
w ieku dziecięcego w ystępują na jliczn ie j, częste badanie jam y ustnej i  gardła 
przez lekarza albo p rzyna jm n ie j przez należycie pod tym  względem w y 
szkolone h ig jen is tk i szkolne by łoby zewszechmiar pożądane. Ustrzegłoby to 
nieraz od w ie lu  epidem ij szkolnych, od potrzeby zam ykania pojedyńczych 
oddziałów, tak u jem nie działającego na pracę szkolną i  na postępy uczniów.

Narzędzia niezbędne do badania nosa, gardła i uszu. Ażeby jednak móc 
badać nos, gardło i uszy, lekarz szkolny pow in ien posiadać należytą um ie
jętność i technikę oraz mieć dobre w a ru n k i do pracy. Gabinet lekarski 
szkolny pow in ien więc być zaopatrzony w  najniezbędniejsze przyrządy oraz 
w dobrą l a m p ę  e l e k t r y c z n ą  z ż a r ó w k ą  c o  n a j m n i e j  50-ś w  i e- 
c o w  ą, a tam, gdzie niema elektryczności, w  l a m p ę  n a f t o w ą  albo s p i 
r y t u s o w ą .  Te ostatnie pow inny posiadać koszu lk i auerowskie, co czyni 
światło mocniejszem i  jaśniejszem. Okna w  gabinecie lekarsk im  pow inny 
posiadać r o l e t y ,  ażeby podczas korzystania ze św iatła sztucznego można 
było pokój zaciemnić, co znacznie u ła tw ia  badanie.

Z n a r z ę d z i ,  potrzebnych d o  b a d a n i a ,  należy w ym ien ić r e f  1 elc- 
t o r, m ający średnicę od 9 do 10 centymetrów, z obręczą rozsuwalną z tw a r
dego kauczuku albo ze zw yk łym  paskiem skórzanym  do um ocowania na 
głowie, w z i e r n i k  n o s o w y ,  z g ł ę b n i k  n o s o w y ,  d w a  s z p a d l e  
metalowe do oględzin jam y  ustnej i gardła, d ług i h a c z y k  t  ę p y  do ba
dania do łków  w m igdałkach, k ilk a  l u s t e r e k  k r t a n i o w y c h  Nr. 1, 3, 5, 
kom plet w z i e r n i k ó w  u s z n y c h ,  s t r z y k a w k ę  u s z n ą  i z g ł ę b 
n i k  u s z n y  z nacięciam i do naw ijan ia  waty, s t r o i k i  a i a1, k tó re  
można dostać w  każdym  składzie instrum entów  m uzycznych, wreszcie z a- 
P as p a l c ó w  g u m o w y c h  do badania w  razie potrzeby jam y  noso- 
gardłowej na obecność przerosłego m igdałka gardłowego. W  każdym  leka r
skim gabinecie pow in ien znajdować się również n iew ie lk i s t e r y l i z a t o r ,  
najlepiej e lektryczny, do w y ja ław ian ia  narzędzi. Gdzie elektryczności nie- 
nia, tam  z korzyścią można się posiłkować n iew ie lką  kuchenką sp irytuso
w i lub naftową.

W ziern ik  nosow y n a jw yg o d n ie jszy  i n a jp ros tszy , ty p u  K illia n a , a lbo  H a rtm anna , 
daje  się z ła tw o śc ią  w p ro w a d z ić  do w e jśc ia  nosowego.

Szpadel n a jw yg o d n ie jszy  m a postać dość d łu g ie j, w  ś rod ku  le k k o  zgiętej ło p a tk i 
• Pod łużnem  w yc ięc iem  ś rodkow em  w  je d n e j po łow ie . Szpadel ta k i p o w in ie n  być po 

ó d e n i u życ iu  w yg o to w a ny  lu b  co n a jm n ie j d o k ła d n ie  w y m y ty  w odą bieżącą i w y - 
ta rty  w ac ik iem , zm oczonym  w  w ysko ku . Za d ob re  i  h ig ien iczne  uznać należy c ienkie  
szpadle d re w n ia n e  do jednorazow ego  u ży tku .

Haczyk  tępy u ła tw ia  badanie  k ry p t  w- m igda łkach . W  ty m  ce lu  odchy la  się lu k  
Przedni i zagląda się do  każdego w g łęb ien ia , a zwłaszcza d o  na jw iększego w  g ó rn y m  bie- 
»Unie m igda łka , gdzie na jczęście j sp o tykam y czopy w  postac i b ia ły c h  mas, p rz y p o m in a 
jących rozgo tow ane  z ia rnka  ryżu .



602 S zm urło

Strzykawka  uszna po trzebna je s t do p rzem yw an ia  p rze w o d u  zewnętrznego w  celu 
usuw an ia  ro p y , w oszczku, w reszcie c ia ł obcych.

Zgłębnik uszny p o trzebny  jes t do n a w ija n ia  w a ty  i usuw an ia  w ody , pozosta łe j 
w  przew odzie  po p rzem yciu .

S tro ikam i badam y p rze w o d n ic tw o  kostne  i p o w ie trzn e  na rządu  słuchow ego oraz 
siłę s łuchu  d la  to n ó w  s tro ika .

W ziern ik i uszne p o w in n y  b y ć  m eta low e, da jące się w y ja ła w ia ć , n a jle p ie j typ u  Po- 
litze ra  a lbo G ru b e ra 1).

Przejdziem y teraz do rozpatrzenia poszczególnych postaci chorobo
w ych z dziedziny nosa, gardła i uszu, spotykanych u dzia tw y szkolnej.

I. C H O R O B Y  N O S A .

Górującem i ob jaw am i w  te j dziedzinie bywa o b f i t a  w y d z i e l i n a  
n o s o w a  i z a t k a n i e  n o s a .

W ydzie lina nosowa. O b f i t a  w y d z i e l i n a ,  przeważnie śluzowa 
i śluzoworopna, a bardzo rzadko czysto ropna, u dzieci z wczesnego okresu 
życia szkolnego jest z jaw iskiem  nader c h ar a k ter y  s ty  c z n e m . „Sm arkacz^ to 
miano, k tó re  stosuje się zw yk le  w  znaczeniu karcącem do dzieci tego w ie 
ku, a k tó re  dosadnie charakteryzu je  ową w yb itną  zdolność ś luzów ki no
sowej p rodukow ania  nadm ierne j ilości w ydz ie liny  p rzy wszelkiego rodzaju 
podrażnieniach. Towarzyszy ono rozm aitym  sprawom zapalnym  ostrym , 
zwłaszcza os trym  nieżytom  z przeziębienia, nieżytom  pochodzenia odrowe
go, grypowego i ł .  d. N iekiedy w ydzie lina ta, wskutek zatkania nosa w y ro 
ślam i adenoidalnemi, albo przerostem ty lnych  końców m ałżow in dolnych, 
zalega w  nosie i  dopiero podczas kichania, kaszlu, śmiechu zostaje naze- 
w nątrz wyrzucona.

Zatkanie nosa. Z a t k a n i e  n o s a  odgrywa bardzo w yb itną  i szkodli
wą rolę w  pato log ji w ieku szkolnego. Spowodowane bywa najczęściej prze
rostem m igda łka  gardłowego, k tó ry  zatyka nozdrza ty lne i tam uje ruch  po
w ietrza przez nos. Oprócz tego częstą przyczyną zatkania nosa bywa skrzy
wienie przegrody nosowej, przerost m ałżow in dolnych, zwłaszcza je j koń 
ców ty lnych , po lipy  nosowe, po lipy  nozdrzy ty lnych  i w  okresie nieco póź
niejszym  —  tak zwany polip  m łodzieńczy.

Zatkanie nosa odbija  się fa ta ln ie  na stanie zdrow ia ucznia, w p ływ a 
ujem nie na rozw ój szczęki górnej, sprzyja jąc w  pewnej mierze powstawa
n iu  wysokiego, ostrołukowego podniebienia, powodując próchnicę zębów, 
n ieżyty gardła i k rtan i.

Z innych zaburzeń, powstałych na tle  zatkania nosa, należy odnotować 
słaby rozw ój k la tk i p iersiowej wskutek powierzchownego oddychania, w y 
twarzanie się brózdowatego wgłębienia w  do lne j części k la tk i piersiowej, 
niedostateczne przew ietrzanie szczytów p łucnych, co może sprzyjać rozwo

*) W szys tk ie  te narzędzia  nabyć m ożna w  sk ładach narzędzi ch iru rg ic z n y c h  w  W a r
szawie u  Jod łow sk iego , M anna, A m bera i inn ych .
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jo w i gruźlicy. Dzieci, nie oddychające nosem lecz ustami, zwykle m ają sen 
przerywany, nie w ysyp ia ją  się; lo  znowu sprzyja powstawaniu szybkiego 
zmęczenia umysłowego, bó lów  głowy, zwłaszcza podczas pracy szkolnej, oraz 
pewnego rodza ju  ociężałości m yślowej, k tó re j dano nazwę aprosechia na- 
salis. Dlatego też w a lka  z zatkaniem  nosowem u dzia tw y szkolnej pow inna 
stanowić jedno z ważniejszych zadań lekarza szkolnego.

Z poszczególnych postaci c ierpień nosowych, częściej spotykanych 
w  szkole, om ów im y ty lk o  najważniejsze.

O S T R Y  N I E Ż Y T  N O S A .

Przyczyny. Cierpienie to, występujące najczęściej w  porze jesiennej 
i zimowej, z jaw ia się pod w pływ em  przeziębienia z powodu przemoczenia 
obuwia i ubrania oraz ochłodzenia na dłuższy lub  kró tszy okres czasu w ięk
szej lub  mniejszej pow ierzchni skóry. Jednakże p r z e z i ę b i e n i e  stanowi 
w łaściw ie ty lk o  czynn ik  usposabiający, natom iast za przyczynę choroby na
leży uważać te lub  inne drobnoustroje, a m ianow icie różnego rodzaju ziarn- 
kowTce, ja k  paciorkowiec, gronkowiec, dwoinkę, a najczęściej z ia rn iak  n ie
żytowy, laseczkę grypy, laseczkę wrzekomobłoniczą, wreszcie nieznane nam 
drobnoustroje odry. kokluszu, szkarlatyny. Stale bowiem stw ierdzić się daje, 
że oprócz względnie niewinnego ostrego nieżytu nosa, przebiegającego zw y
kle łagodnie, ostry nieżyt nosa najczęściej bywa zwiastunem rozw ija jące j 
się następnie grypy, odry, kokluszu i t. p. Dlatego, mając do czynienia 
w szkole z ostrym  nieżytem nosa, należy zawsze być ostrożnym  i baczną 
^wrócić uwragę, czy nie jest on z a p o w i e d z i ą  o s t r e j  c h o r o b y  z a 
k a ź n e j .  Zresztą nawet napozór n iew inny ka ta r w  razie zaniedbania może 
Przejść na trąbkę Eustachjusza i na ucho środkowe, może również rozsze
rzyć się na krtań , tchawicę i oskrzela, a nawet u dzieci m łodszych, z przed
szkola, może spowodować zapalenie p łuc zrazikowe.

Objawy. Z o b j a w ó w ,  t o w a r z y s z ą c y c h  c i e r p i e n i u ,  należy 
odnotować zw ykle  nieznaczne podwyższenie c iepłoty, le kk i ból głowy, d ra 
panie w  jam ie nosogardłowej i w  nosie, kichanie, poczeni z jaw ia się ob
fita  surowicza wydzie lina, zwykle z jednej po łow y nosa, a po up ływ ie  dw u
dziestu czterech godzin i z drugie j. Śluzówka nosa zw ykle byw a nabrzm iała, 
zaróżowiona. W ydzie lina  stopniowo się zwiększa, śluzówka coraz bardziej 
°hrzm iewa, czerwienieje; nos się zapycha, w ydzie lina  staje się gęstsza, ślu
zowa, zajęte zostają obie po łow y i dziecko w skutek zatkania zmuszone jest 
oddychać ustam i. Po trzech dniach ob jaw y poczynają słabnąć, zw ykle  na- 
przód w  połowie, w  k tó re j rozpoczęło się cierpienie. W ydzie lina  w  tym  cza- 
s'e staje się jeszcze gęstsza, śluzoworopna i z jaw ia  się wr większej ilości, 
zwykle z rana.

Badając ucznia z ostrym  katarem  nosa, lekarz szkolny pow in ien zwró- 
c*ó uwagę na stan nosa i natężenie towarzyszących objawów  chorobowych. 
Mocny bó l głowy, ciepłota pow yżej 37,5 C, kaszel, zajęcie łącznic w yraźnie 
"skazu ją , że w  danym  przypadku n ieżyt ostry nosa jest jednym  z p ie rw 
szych przejawów rozpoczynającej się odry albo grypy, i że ucznia n im  do



<

601 S zm urło

tkniętego należy odesłać do domu. Również ostry n ieżyt nosa, połączony 
z kaszlem u uczniów  m łodszych, z przedszkola i z pierwszych oddziałów 
szkoły powszechnej, pow inien budzić obawę rozszerzenia się na tchawicę 
i oskrzela, dlatego też dotknięte n im  dzieci pow inny pozostawać w  domu.

SPRAWY ROPNE W NOSIE I W ZATOKACH BOCZNYCH NOSA.

Ostre choroby zakaźne, zwłaszcza grypa i  szkarlatyna, a n iekiedy 
i odra, pow odu ją  czasami r o p i e n i e  ś l u z ó w k i  j a m y  n o s o w e j ,  k tó 
re może przejść na z a t o k i  b o c z n e  n o s a ,  najczęściej na z a t o k i  
s z c z ę k o w e  (jam y H ighm ore ’a ), rzadziej na z a t o k i  c z o ł o w e ,  s i t o 
w e  i k l i n o w e .  W ydzie lina  ropna z nosa wzmaga się wówczas również 
w znacznym stopniu, występują ob jaw y ogólne oraz mocne bóle głowy, 
um iejscowione w różnych okolicach czaszki: czole, poty licy , w  zależności 
od m iejsca ropienia. Badanie w yk ryw a  wówczas w  nosie mocne przekrw ie
nie i obrzęk śluzów ki po stronie ropienia, wreszcie obecność ropy, sp ływ a
jącej na dno ze środkowego lub  górnego przewodu nosowego w  zależności 
od zatoki, dotkn ię te j ropieniem. Prześwietlanie zatok nosowych daje zaciem
nienie oko licy ropiejącej zatoki, jeżeli chodzi o zatoki szczękowe i czołowe. 
Stan innych  zatok tą drogą usta lić się nie daje. D la w yjaśnienia sprawy 
niezbędne jest wówczas zdjęcie rentgenologiczne.

Z innych spraw ropnych ostrych w  nosie u dzieci spotykam y w  w ieku 
szkolnym  dość często r o p i e ń  p r z e g r o d y  n o s o w e j ,  z jaw ia jący się 
w  następstwie urazu, ja k  stłuczenie nosa, uderzenie w  nos, dłubanie w  no
sie, z jaw isko często spotykane u dz ia tw y szkolnej. N iekiedy ropień prze
grody bywa spowodowany chorobam i zakaźnemi, zwłaszcza różą, ro zw ija 
jącą się w  przedsionku nosowym  u dzieci, cierpiących na pryszczycę 
(eczema) wejścia nosowego, n iek iedy wreszcie próchnicą jednego ze środko- 
w jc l i  siekaczy. Jeśli ropniem  dotknięte są przegrody, dziecko odczuwa ból 
i naprężenie w  nosie, bó l głowy. Jednocześnie m am y zw ykle ob jaw y ogólne: 
dreszcze, ból głowy, gorączkę. Z ob jaw ów  m iejscowych występuje mocne 
zaczerwienienie i  obrzm ienie skóry całego nosa, zgładzenie wszystkich w g łę 
bień i kantów  („nos puchnie ja k  ś liw ka “ ). Zaglądając do wnętrza nosa, w i
dz im y na przegrodzie po obu stronach czerwone, poduszeczkowate w ypu- 
klenia, w  k tó rych  wyczuwa się chełbotanie. Obustronność w ypuklen ia  za
leży od uszkodzenia przegrody i  wytw orzenia się k rw ia kó w  po obu stronach 
przegrody, które następnie ulegają zropieniu. Leczenie polega na otw arciu  
ropnia. Ropień, spowodowany próchnicą siekacza, byw a jednostronny i roz
w ija  się w  dolnej części przegrody.

Ze spraw zapalnych p r z e w l e k ł y c h  na szczególną uwagę zasługu
je tak zwany:

CUCHNĄCY NIEŻYT NOSA (OZOENA).

Cierpienie to dotyka przeważnie dziewczynki w  okresie dojrzewania 
płciowego, polega ono na bardzo silnej, p rzen ik liw e j, wstrętnej w on i z nosa, 
tak p rzyk re j, że obcowanie z dotkniętą tem cierpieniem  osobą staje się p ra 
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wie niem ożliwe, oo powoduje, że uczeń lub  uczennica, chore na cuchnący 
n ieżyt nosa, według przepisów szkolnych zostają ze szkoły wydalone. 
W  chorobie te j w idz im y tworzenie się w  nosie suchych grubych strupów, 
ściśle przylegających do zan ik łe j śluzówki. Przewody nosowe byw ają  zw y
kle szerokie, nos n iekiedy bywa szeroki, płaski, kaczkowaty, chociaż ozoena 
nie jednokrotn ie  zdarza się i u ludz i z zupełnie p raw id łow em i kszta łtnem i 
nosami.

Przyczyna choroby nie jest dotychczas znana. Jedni (Perez, Hofer, Ler- 
moyez) uważają ją  za swoistą sprawę zakaźną, in n i (Lautenschlager) nato
m iast zapatru ją  się na n ią  ja k  na zw yk ły , ty lk o  zaniedbany suchy zan ikow y 
nieżyt przew lek ły  ś luzówki nosa, in n i (Grunwald) znowu przypuszczają, że 
chodzi tu  zw ykle o ukry te  ropienie w  jednej z bocznych jam  nosowych, 
z k tó re j wydzielająca się cuchnąca ropa zasycha w  suche, również cuchną
ce strupy. Jurasz uważa ozoenę za nerwicę odżywczą. Bądź co bądź, leczenie 
tego cierpienia może dać zupełnie dobre w y n ik i i dlatego m łodzież n iem  do
tkn ię ta  pow inna być skierowana do specjalistów w celu przeprowadzenia 
odpowiedniego leczenia. Z chw ilą  usunięcia cuchnienia dziecko może być 
ponownie przyję te  do szkoły.

P O L I P Y  N O S O W E .

Z innych  cierpień nosowych na uwagę zasługują p o l i p y  n o s o w e ,  
zdarzające się w w ieku dziecięcym stosunkowo rzadko, nieraz zato w y
stępujące w  okresie dojrzewania, k iedy nos i zatoki boczne już się rozw inę ły 
* ulegają częstym schorzeniom. Wówczas spotykam y również i po lipy  no
sowe, najczęściej w  postaci po lipów  pojedyńczych, usadowionych w  oko licy 
ty lnych  nozdrzy, t. zw. p o l i p ó w  c h o a n a l n y c h .  Cierpienie charakte
ryzuje się zatkaniem  nosowem najczęściej po jednej stronie. Jeżeli po lip  
jest bardzo duży, w tedy przedostaje się do jam y nosogardłowej i w ype ł
nia ją  nieraz całkow icie. Badanie w yk ryw a  duży guz błyszczący, prześwie
cający, o barwie opalu. Ba
danie od strony gardła w yka- 
2uje nieraz obecność takiego 
sanrego guza, występującego 
2 poza podniebienia miękkiego.

W  w ieku szkolnym spo
tykamy się nieraz u chłopców 
2e szczególnemi guzami, t. zw.
P o l i p a m i  m ł o d z i e ń c z e -  
111 x- Z jaw ia ją  się one najczę
ściej pomiędzy 10-ym a 16-ym 
rokiem życia w  uchyłku sito- 
"o -k lin o w ym  albo na stropie 
gardła, skąd z n iepowstrzym a
ny siłą rosną we wszystkich
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kierunkach, w ypełn ia jąc pokolei obie ja m y  nosowe, jamę nosogardłową, 
jam y boczne i t. d. Towarzyszy im  stałe zatkanie nosa, częste i obfite  k rw o 
to k i wskutek znacznego w n ich  rozw oju sieci naczyniowej i, jako  ich na
stępstwo, w ysoki stopień niedokrw istości. L e c z e n i e  tak ich  guzów polega 
na ich zmniejszeniu zapomocą elektro lizy, albo usunięciu drogą elektrokoa- 
gulacji. Operacja daje nieraz ogromne, często śmiertelne k rw o to k i (rys. 279).

K R W O T O K I  N O S O W E .

Na szczególną uwagę zasługują k r w o t o k i  n o s o w e ,  należące do 
zjaw isk bardzo częstych na terenie szkoły. K rw o to k i te powstają wskutek 
urazu, jako  to dłubanie w  nosie, uderzenie w  nos, upadek na nos. N adm ier
ne podniecenie, szyhkie bieganie, wyw ołu jące przekrw ienie naczyń po
w ierzchownych skóry i  ś luzów ki nosa, są nieraz również powodem o b fi
tych krw o toków  nosowych. Wreszcie k rw o to k i nosowe zdarzają się u ucz
niów, oddających się wytężonej pracy szkolnej.

Należy wreszcie pamiętać, że k rw o to k i nosowe mogą powstawać ró w 
nież u uczniów chorych na nerk i, serce, białaczkę, zim nicę przew lekłą 
i inne choroby, ja k  to w idz im y u dorosłych.

K rw aw ienie najczęściej występuje na przednie j dolnej części prżegro- 
dy nosowej, gdzie istnieje splot naczyń tętniczych, łączących uk ład  tę tn icy 
szyjnej zewnętrznej z układem  tę tn icy szyjnej wewnętrznej i gdzie naczy
nia leżą bardzo pow ierzchownie, bezpośrednio pod nabłonkiem , a n iekiedy 
nawet p rzen ika ją  pomiędzy głębokie w arstw y nabłonka. Znacznie rzadziej 
krw aw ienie zdarza się w  ty ln e j części przegrody, albo z m ałżow iny dolnej. 
Podczas krw aw ien ia  krew  w yp ływ a  z początku przez o tw ór nosowy tej 
strony, gdzie nastąpiło krw aw ienie, następnie wszakże przedostaje się na- 
zewnątrz i  ze strony zdrowej, a nawet przez gardło. Ustalić miejsce k rw aw ie 
nia  możemy dopiero po zbadaniu nosa, przyczem głowę krwawiącego od
chy lam y w ty ł, ażeby k rew  n ie  zalewała przedniego o tw oru  nosowego. W te 
dy, tam ponując nos wacikam i, możemy ustalić miejsce krw aw ien ia .

Powstrzym ać krw aw ien ie  możemy w  przypadkach lekk ich , p rzyk łada
jąc ok łady zimne na k a rk  i ściśle zatykając nos w acikam i, zmoezonemi 
w  roztworze wody utlenionej i mocno wyżętemi. W  przypadkach uporczy
w ych należy nos w y  tamponować gazą w yja łow ioną i ucznia odesłać da  
domu lub do otolaryngologa.

C I A Ł A  O B C E  W N O S I E .

Dzieci m ałe z przedszkola oraz uczniowie pierwszych klas szkoły po
wszechnej n ie jednokrotn ie  wprowadzają sobie do nosa drobne przedm ioty, 
trzym ane w  palcach, ja k  ka w a łk i w aty, papieru, z ia rnka  fasoli, bobu, sło
necznika, pac io rk i i t. p.

M am y wówczas do czynienia z c i a ł a m i  o b c e m i  w  n o s i e .
Spotykam y je najczęściej w  przedniej części przewodu nosowego współ-
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nego. Jeżeli k toko lw iek  spostrzeże odrazu zaszły wypadek, dziecko skieruje 
do lekarza.

W  razie niezauważenia ciała obcego po k ilk u  dniach zjaw ia się w  y- 
p ł y w  r o p n y  z nosa; n iekiedy p rzy  w ycieran iu  nosa spostrzegać się daje 
w y d z i e l i n a  k r w a w a  oraz m o c n e  c u c h n i e n i e  z nosa, jeżeli cho
dzi o c ia ło obce organiczne. Te trzy  ob jaw y każą zawsze podejrzewać 
u dziecka w  nosie cia ło obce. Takie ropienie, w  razie dalszego pozostawania 
cia ła obcego w  nosie, może trw ać bez zm iany całe tygodnie i nawet lata. 
Naokoło cia ła obcego odkłada ją  się sole wapienne, powiększa się więc ono 
coraz bardzie j i  wkońcu w yw ołu je  ca łkow ite  zatkanie odpow iedniej połowy, 
przetworzywszy się w  tak zwany k a m i e ń  n o s o w y  —  rh in o lit. Takie 
kam ienie w  razie dłuższego pozostawania w  nosie dosięgają nieraz znacz
nych rozm iarów .

Usunięcie z nosa cia ła obcego zw ykle  nie nastręcza w iększych trudno 
ści i daje się n a jła tw ie j w ykonać zapomocą tępego haczyka. Natom iast usu
wanie kam ien i nosowych przedstawia zabieg nieraz dość poważny i  może 
być dokonane ty lk o  przez lekarza specjalistę.

I I .  C H O R O B Y  G A R D Ł A .

Schorzenia gardła zarówno ostre ja k  i  przew lekłe należą w  w ieku szkol
nym  do cierpień nadzwyczaj rozpowszechnionych. O s t r e  występują prze
ważnie jako  objaw  towarzyszący ostrym  chorobom  zakaźnym w ieku dzie
cięcego: odrze, płonic}-, b łonicy, krztuścow i.

A N G IN A  DO ŁKO W A ALBO M IESZKO W A (A N G IN A  LACUNARIS).

Jako samodzielne cierpienie ostre gardła rozpatryw ać możemy o s t r e  
z a p a l e n i e  t k a n k i  a d e n o i d a i n e j ,  najczęściej w  postaci t. zw. 
A n g i n y  d o ł k o w e j  albo m i e s z k o w e j  (angina lacunaris), rozw ija jące j 
Slę przeważnie na m igdałkach podniebiennych, a n iekiedy nawet szerzącej 
Slę na m igdałek gard łow y i  językowy. Cierpienie to wybucha nieraz w  po
staci epidem ji i ma przebieg cyk liczny, charakterystyczny d la  chorób za
kaźnych, trw a  zwykle trzy  dni, rozpoczyna się ogólnem niedomaganiem, 
gorączką, dreszczami, uczuciem suchości w  gardle i  bólem podczas po ły 
kania. Na m igda łkach  występują wówczas na lo ty  ograniczone do k ryp t 
1 łatwo dające się oddzielać. Następnego dnia na lo ty zwiększają się jeszcze, 
kól i gorączka trw a ją , ale pod wieczór stan ogólny zaczyna się poprawiać, 
az wreszcie trzeciego dn ia  ciepłota spada praw ie do no rm y i chory  prędko 
Pownaca (j Q Z{] ro w ja_ Uczeń, u którego lekarz szkolny stw ierdził w gardle 
Powyżej opisane zm iany, pow in ien niezwłocznie być odesłany do domu, 
a P° powrocie do szkoły w in ien przedstawić świadectwo, że w  istocie cho- 

ziło w danym  w ypadku o anginę dołkową. W iadom o bowiem, że zarówno 
Płonica ja k  i b łonica nieraz w  początkach przyb iera ją  postać tak ie j anginy.
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N IE Ż Y T  M IG D A ŁK O W Y  PR ZEW LEK ŁY ZŁOGOW Y.

Poza przypadkam i anginy n iew ątp liw ie  zakaźnemi, a nawet ende- 
m ja m i szkolnemi, koszarowemi, szpitalnem i zdarza się ona najczęściej 
u dzieci i osób starszych, u k tó rych  m ig d a łk i podniebienne zna jdu ją  się 
w  stanie przewlekłego n ieżytu i k tó rych  do łk i, zwłaszcza t. zw. jam ka  nad- 
m igdałkow a zawierają z ł o g i  (t. zw. czopy) w  postaci b ia łych  mas, p rzy 
pom inających roztarte z iarnka rozgotowanego ryżu. Zw ykle  jeden m igdalek 
jest m ocniej zajęty i posiada więcej złogów. Jest to n i e ż y t  m i g d a ł  k  ó w 
p r z e  w i e k  ł y  z ł o g o w y .  W  złogach zna jdu jem y ko m ó rk i nabłonkowe, 
tłuszczowo zwyrodnia łe, liczne białe c ia łka  k rw i oraz drobnoustroje, n a j
częściej z ia rn in iak i, łańcuszkowce, gronkowce, dw o ink i, n iekiedy laseczki 
różnego rodzaju. D robnoustro je, pozostające w  dołkach w w arunkach n o r
m alnych jako  zupełnie obojętne d la organizm u, pod w pływ em  przeziębie
n ia  lub  innych  przyczyn osłabiających nab iera ją  cech chorobotwórczych 
i w yw o łu ją  ostry stan zapalny —  anginę dołkową. W ym yw an ie  systema
tyczne m igda łków  u dotkn ię tych złogami m igda lkow em i dzieci i usuwanie 
w ten sposób czopów wraz z przebywającem i w n ich  zarazkam i ch ron i n a j
lepiej od anginy dołkowej.

RO PNIE M IG D A ŁK O W E  I O K O ŁO M IG DAŁK O W E.

Angina dołkowa stanowi często punk t w yjścia  dla r o p n i  m i g d a ł -  
k o w y c h  i o k o ł o m i g d a ł k o w y c h ,  k tó rych  przebieg bywa nastę
pujący. Po ustaniu gorączki i bólów, towarzyszących anginie, po po
wrocie, zdawałoby się, do zupełnego zdrow ia, z jaw ia  się nagle bołesność gar

dła, zwykle po jedne j stronie, występująca 
głównie podczas potykania. Bołesność zwię
ksza się stopniowo, chory nie może prze
łknąć śliny, zjaw ia się ślinotok, bardzo do
kuczający choremu, występuje bołesność 
szyi po stronie chorej podczas ruchów g lo ' 
wy. Objawom  m ie jscowym  towarzyszą 
ob jaw y ogólne w  postaci dreszczów, pod
niesienia ciepłoty. W  razie wytwarzania 
się t. zw. ropnia okołom igdałkowego przed
niego pomiędzy przednim  łuk iem  a migdał- 
kiem  występuje szczękościsk (rys. 280).

Objawy. Badanie gardła w ykazuje moc
ne obrzmienie i  przekrw ienie jednego nil" 
gdałka, wypukla jącego sie ku środkowi, 
w tych przypadkach, kiedy wytwarza się ro

pień m igda łkow y. W  p rzypadku  zropienia tk a n k i oko łom igda łkow ej czer
woność i obrzm ienie obejm uje przedewszystkiem łu k  podniebienny przedni 
względnie ty ln y  oraz w  pierwszym  przypadku  również i  podniebienie m ięk
kie s tron jr, dotkn ię te j cierpieniem. W  razie ropnia tylnego zaczerwienienie

Rys. 280. R op ień  okołomigdałkowy 
przedni.
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i  obrzm ienie ogranicza się do całego łu ku  tylnego, zwłaszcza jego dolnej 
części, przyczem łu k  odpycha poniekąd m igdałek k u  przodowi.

Choroba trw a  od 3-ch do 8-u dn i i  kończy się często samoistnem pęk
nięciem ropnia. Jeżeli ropienie się zaciąga, należy ropień szeroko otwmrzyć.

Ropień m igda łkow y i oko łom igda łkow y jest cierpieniem  bolesnem, cięż- 
kiem , bardzo osłabiającem chorego, na szczęście jest ono w  większości p rzy 
padków k ró tko trw a łe . D otkn ię ty  niem  uczeń pow inien pozostawać w domu 
pod opieką lekarską do czasu zupełnego pow rotu  do zdrow ia.

PRZEROST M IG D A ŁK A  GARDŁOW EGO (W YROŚLE ADENOIDALNF,).

Z przew lekłych stanów zapalnych tka n k i adenoidalnej u m łodzieży 
szkolnej na szczególną uwagę zasługuje je j p r z e r o s t  w  postaci znaczne
go powiększenia m i g d a ł k a  g a r d ł o w e g o ,  co od czasów W ilhe lm a Me
yera nosi nazwę w y r o ś l i  a d e n o i d a l n y c h ,  oraz m igda łków  podnie- 
biennych. M igdałek językow y w  w ieku szkolnym rzadko ulega większemu 
przerostow i i  dlatego m ów ić o n im  n ie  będę.

Statystyka. W yrośle adenoidalne należą do spraw bardzo rozpowszech
nionych w  w ieku szkolnym. W edług C h e a 11 e’a u dzieci szkół londyń 
skich zdarzają się w  44%, według K a f e m a n n a  dla Królewca w  37%, 
według F r a n k e n b e r g e r a  d la  P ragi Czeskiej w  33%. R o n t h a l e r  dla 
uczniów szkół warszawskich podaje 46%, J. P i e n i ą ż e k  d la  Łodzi na
wet 75%. Moje obliczenia na 988 dzieci do la t 15 dały 347 przypadków  w y 
rośli, czy li 35%. W edług w ieku liczba przypadków  grupowała się w  spo
sób następujący:

od 1 do 5 lat . . • 76 czyli 223
„  5 „  10 „  . . .  141 „  m
„  10 „  15 „  . . .  130 „  383

Z c y fr  tych w yn ika , że najw ięcej w yroś li adenoidalnych przypada na 
°kres życia pom iędzy 5 a 10 rokiem . Możemy więc wogóle powiedzieć, że 
c<> drugie dziecko w  w ieku  szkolnym  dotkn ię te jest m niejszym  lub w ięk- 
Szym przerostem tkank i adenoidalnej, zwłaszcza m igda łka gardłowego, i ca
łym  zespołem towarzyszących m u dolegliwości.

Przyczyny. P r z y c z y n y  powstawania przerostu m igdałka gardłowe- 
8° nie są poznane dokładnie. N iekiedy można m ów ić o dziedziczeniu, spoty
kamy bowiem przerost m igda łków  n ie ty lko  u dziecka, ale i u jednego albo 
nawet u ohojga rodziców. N iekiedy rozw ija ją  się po przebytych chorobach 
" ie k u  dziecięcego ja k  odra, koklusz. Przypuszczano również, że wyrośle 
a(lenoidalne są wyrazem  usposobienia gruźliczego, a nawet są początkowym  
°kjaw em  gruź licy  w ieku dziecięcego, jednakże szczegółowe badania i obser- 
" acje, czynione przez w ie lu  k lin icys tów , ły ch  przypuszczeń nie po tw ie rdz iły .

Objawy. O b j a w y ,  towarzyszące w yroślom  adenoidalnym, zależą od 
Zrnian, w yw ołanych przez nie w  jam ie  nosowej i nosogardłowej. Zw ykle

a ‘Kiena szkolna — 39
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m am y w  przypadkach znacznego przerostu m igda łka gardłowego u t r u d- 
n i e n i e  o d d y c h a n i a  n o s o w e g o  albo nawet całkow ite z a t k a n i e  
n o s a .  Uczeń stale oddycha ustam i, mowa jego staje się niewyraźna, m a
towa, nie w ym aw ia  on dźw ięków  nosowych: ą ę m n,. zamiast n ich  słychać 
o e p (1, w ydzie lina nosowa, nie znajdując odp ływ u nazewnątrz, zbiera się 
w jam ie  nosowej i w yp ływ a częściowo przez nozdrza przednie. W yw o łu je  
to podrażnienie skóry i  nieraz nawet pryszczycę w arg i górnej. F a łdy  na tw a 
rzy w ygładzają się i nabiera ona wyrazu gapiowatego (rys. 281). W skutek 
stałego otwarcia ust występuje suchość jam y ustnej i gardła, z jaw ia się próch
nica zębów, n ieżyt przew lekły gardła i k rtan i, którem u zw ykle towarzyszy 
stała i uporczywa chrypka. Rozrost tka n k i adenoidalnej w  oko licy  trąbek

Eustach jusza bywa powodem zatkania 
i przewlekłego nieżytu trąbek i jam y bę
benkowej, a wraz z tem nieraz bardzo 
z n a c z n e g o  o s ł a b i e n i a  s ł u c h u .  
Z drugiej znów strony wyrośle adenoi- 
nalne, pod trzym ując przew lekły nieżyt 
ja m y  nosogardłowej, a nieraz i je j  prze
w lekłe ropne zapalenie, sp rzy ja ją  p rze j
ściu ropienia również na jam ę bębenko
wą i ropienie to podtrzym ują. W  tych 
razach usunięcie w yrośli nieraz bardzo 
prędko przerywa ropotok uszn}7. Oddy
chanie ustami, spowodowane wyroślam i, 
bywa powodem uporczywego kaszlu 
i ob jawów  nieżytu oskrzeli, co nieraz 
budzi podejrzenie rozpoczynającej się 
sprawy gruźliczej w  płucach. N i e n o r 
m a l n e  o d d y c h a n i e  zmniejsza pracę 
mięśni oddechowych i n iektórych mięśni 
twarzowych, co znowu u j e m n i e  w  p ł y- 
w a  n a  r o z w ó j  k o ś ć c a ,  zwłaszcza 
szczęki górnej i podniebienia twardego 
(podniebienie sklepione, ostrołukowe), k la t
k i piersiowej (brózda przeponowa, pierś 
kurza). Zatkanie nosa wyroślam i powo

duje w w ie lu  przypadkach częste i uporczywe bóle głowy, sen le kk i i prze
ryw any, co ze swej strony odb ija  się u jem nie na stronie psychicznej 
dziecka, chociaż spostrzeżenia S z e n a j c h a  nie po tw ie rdz iły  przypuszcze
nia o m nie jszych zdolnościach i gorszych postępach uczniów, dotkniętych 
w yroślam i adenoidalnemi.

Z powyższego widać, że p r z e r o s t  m i g d a ł k a  g a r d ł o w e g o  sta
now i w  w ieku  szkolnym  jedno z najczęstszych cierpień, k tó re  w  p o r  ę p 
w inno być przez lekarza szkolnego r o z p o z n a w a n e  i d o  l e c z e ń



o p e r a c y j n e g o  s k i e r o w y w a n e .  Rozpoznanie przerostu nie jest tru d 
ne, jeżeli zw rócim y uwagę na zespół charakterystycznych objawów. Pam ię
tać jednak pow inniśm y, że większość tych objawów  mogą również w ykazy
wać dzieci, oddychające ustam i wskutek innych przeszkód w nosie, t. zw. 
a d e n o i d y c y  w r z e k o m i ,  i że ty lk o  dokładne badanie nosa i badanie 
palcem jam y nosogardłowej pozwoli na postawienie prawidłowego rozpo
znania.

PRZEROST M IG D A ŁK Ó W  PO D N IE B IEN N Y C H .

P r z e r o s t  m i g d a ł k ó w  p o d n i e b i e ń  n y  c h towarzyszy zwykle 
przerostowi m igda łka  gardłowego, co zwiększa jeszcze szereg objawów  cho
robowych. Jednakże bardzo często spotyka się przerost ty lko  jednego z tych 
skupień tka n k i adenoidalnej i wówczas występują wyrośle adenoidalne przy 
m ałych m igdałkach podniebiennych, albo przerost tvch ostatnich przy b ra 
ku przerostu m igdałka gardłowego. Duże m igda łk i podniebienne bez ob ja
wów zapalnych albo wystają z poza łuków , jako  m igda łk i zwisające, albo 
są n iem i przykry te , robiąc wrażenie m igdałków  niew ie lk ich, i dopiero 
stwierdzenie wąskie j cieśni wskazuje, że m am y do czynienia z dużemi m i- 
gdałkam i, osadzonemi w głębokich jamach 
m igdałkowych.

Objawy. Przerosłe m igda łk i czynią 
mowę matową, niewyraźną, bezdźwięczną, 
u lrudn ia ją  nieraz połykanie, a nieraz i  od
dychanie nosem, zwłaszcza w nocy pod
paś snu w pozycji leżącej, na grzbiecie.

tych razach w yw o łu ją  zwykle chrapa- 
nie, sen n iespokojny, przerywany, co w p ły 
wa niepom yślnie na odżywianie i ogólny 
rozwój dziecka. Dlatego dzieci z dużemi 
Uiigdałkami podniebiennemi są często małe, 
słabo rozwinięte fizycznie. Że tu w pływ  
UDgdałków odegrał najważniejszą rolę, w i
dać stąd, iż po w ycięciu  m igdałków dzieci 
akie popraw ia ją  się bardzo szybko, rosną,

Uabierają wagi, ilość czerwonych ciałek 
'hem oglobiny we k rw i szybko sie zwiększa.
1en w yb itny  w p ływ  operacji wycięcia prze- yS‘ 282‘ ZaPalenie 8ardła aminowe.
rusł\ch m igdałków na "ogólny rozw ój dzie
li a posłużył za punkt w yjścia  dla te o rji Y o s s a ,  k tó ry  uważa m igdałki 

mebienne za gruczoły o wewnętrznem wydzielaniu, przyczem wydzielina 
'hdałków ma h a m o w a ć  rozwój organizmu dziecka.

R o z p o z n a n i e  przerostu m igda łków  nie przedstawia trudności, po- 
I em lekarz sziko ln y  pow inien skierować dziecko do specjalisty w celu 

zenia operacyjnego.

__________       C ho roby  ga rd ła  6 I 1
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N IE Ż Y T  GARDŁA ZIARN1NOW Y.

Cierpienie to występuje najczęściej w porze jesiennej i  zimowej. Cechą 
jego znamienną jest zjaw ianie się na t y l n e j  ś c i a n i e  g a r d ł a  ś r o d 
k o w e g o  i g ó r n e g o  l i c z n y c h  g r u d e k  c z e r w o n y c h ,  przyozem 
cała śluzówka m igdałków  i gardła jest zwykle zaczerwieniona i zlekka 
obrzm iała (rys. 282). Dzieci doznają drapania w gardle, wywołująceg0 
mocny kaiszel, zwłaszcza podczas snu, przyczem z gardła wydziela się ob fifa 
c i e c z  ś l u z o w a  albo ś 1 u z o w o r o p n a. Cierpienie to trw a  nieraz ca- 
łem i tygodniam i, n iekiedy przechodzi na k rta ń  i tchawicę, a nawet oskrzela. 
Jeist to  jedna z najczęstszych chorób szkolnych, występująca w porze j e" 
siennej i zimowej niem al epidemicznie; opróżnia ona nieraz na szereg d111 
całe młodsze klasy szkoły powszechnej, a nawet szkoły średniej. Rozp0' 
znanie tego cierpienia nie napotyka na trudności, jeżeli zwrócić uwagę 1111 
w yw iad i  na charakterystyczny wygląd ty ln e j ściany gardła. Dotknięte tem 
cierpieniem dzieci pow inny przez pierwszych k ilka  dnii pozostać w  dom11, 
Do szkoły uczęszczać mogą wówczas, kiedy ostre ob jaw y m inęły i kaszel 
złagodniał.

I I I .  C H O R O B Y  K R T A N I .

Przyczyny chorób k rtan i. K r t a  ń w w ieku szkolnym  posiada specjał' 
ne znaczenie ze względu na mieszczący się w  n ie j narząd mowy, kt»r> 
w  tym  okresie ulega bardzo poważnym przemianom. Pozatem jako narzą 
oddechowy k rta ń  przedstawia w oko licy  głośni największe zwężenie w o0> 
nym  odcinku drogi oddechowej. Zwężenie to w  w ieku dziecięcym i  chłopa 
cym przedstawia tem większe znaczenie, że w tym  okresie k rta ń  sama PrZt‘y' 
się jest stosunkowo wąska i choćby n iew ielkie zmniejszenie je j świal|a 
może spowodować poważne zaburzenie chorobowe. Dlatego wszelkjC 
sprawy, odbijające się ujemnie na czynności k rtan i, jako narządzie gl° 
sowym i oddechowym, w  w ieku szkolnym  pow inny zwracać baczną nwags 
lekarza szkolnego. A  zaburzenia krtan iow e zdarzają się w tym  okresie wcajc 
nierzadko wskutek kurzu, zimna, niepogody, w yw ołu jących podrażnień1'* 
i stan zapalny śluzówki, wskutek nadużyć głosowych: k rzyku , wrzasku, (*° 
którego dzieci m ają w ielką skłonność, wreszcie w skutek częstych w ł .v 'n 
wieku wspomnianych wyżej chorób zakaźnych.

MUTACJA GŁOSU.

Na szczególną uwagę w szkole zasługuje zjaw isko z m i a n y  g ł 0 su ’ 
tak zw. m u t a c j i ,  występującej w o k r e s i e  d o j r z e w a n i a  p ł c *°!  
w e g o ,  co odpowiada u chłopców 13-mu do 16-go roku  życia, a u dziewczH
12-mu do 15-go, dotyczy więc uczniów od trzeciej do szóstej klasy szkoR 
średniej. W  tym  okresie k rta ń  się powiększa, struny wydłużają się diwukro*" 
nie u chłopców i pó łto rakro tn ie  u  dziewcząt; u  chłopców zaczyna się uwyP11' 
k lać t. zw. jab łko  Adama; rozw ój mięśni, zwłaszcza mięśnia głosowego, IllL
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Podąża przytem  za rozwojem szkieletu krtaniowego, stąd w yp ływ a łatwe 
jęczenie się głosu, k tó ry  znacznie się obniża i z sopranu staje się teno- 
J'ern albo barytonem, a nawet basem; śluzówka k rta n i często ulega prze- 

fw ieniu, obrzmiewa, co jest nieraz powodem ch rypk i różnego stopnia i na
leżenia. W skutek względnej słabości mięśni, zwłaszcza głosowego, oraz sta- 
nu przekrw ienia k rta n i zjaw ia się w  tym  okresie charakterystyczne dla 
( błopców załamywanie się głosu, przechodzenie nagłe od tonów n isk ich  do 
"vsokich, chłopiec „p ie je  ja k  kogut“ , m ów i się w podobnych razach.

Zjaw isko m u tac ji trw a norm alnie około roku. N iekiedy wszakże prze- 
c4ga się na czas dłuższy, nieraz na dwa, trzy  lata. Mamy wówczas do czy
nienia ze  z m i a n ą  g ł o s u  s p ó ź n i o n ą  (m uta tio  tarcia), k tó ra  może 
łcwać nawet do końca szkoły średniej.

R o z p o z n a n i e  m utac ji n ie przedstawia trudności, jeżeli zw rócim y 
l,\\agę na okres życia, k iedy występuje chrypka i zmiana głosu bez żadnych 
"•tłocznych powodów, oraz na wygląd krtan i.

CHRYPKA.

Przechodząc teraz do spraw chorobowych w k rtan i, zaznaczyć należy, 
Ze jednym z najczęstszych (wg. Nadoleczinego u 41% dzieci) i najcharakte- 
D dyczniejszych objawów cierpienia k rta n i w wieku szkolnym jest c h r y  p-

Polegająca na tem, że głos traci swą dźwięczność, staje się niższym, bez- 
arwnym, matowym , ch rap liw ym  i znacznie słabszym. Chrypka zależy od 

Zgrubień, nierówności na strunach głosowych i na ty lne j ścianie w prze
c e n i  międzystru,nowej. Zm iany te mogą być pierwotne i wtórne. Pierwsze 
m°gą powstawać z przyczyny urazu strun wskutek krzyku. Nadm ierny 
'vysiłek głosowy powoduje nieraz pęknięcie naczyń i  w ylewy krwawe do 
sluzówki strun głosowych; może to prowadzić do trw a łych  zmian na stru- 
nach. Tą drogą np. powstają tak zwane guzki śpiewacze młodzieńcze, 
sPotykane dość często na strunach w w ieku szkolnym. Dalej, chrypkę mogą 
Powodować zm iany w krtan i, powstałe pod wpływem  spraw zapalnych, roz
b ija jących się w k rtan i, a zwłaszcza chorób zakaźnych ostrych: odry, gry- 
Py> błonicy, p łon icy, du ru  brzusznego. W t ó r n e  zm iany w k rta n i rozw i
e ją  się w następstwie przew lekłych zapaleń nosa i  jam  bocznych gardła 
(‘raz wskutek przerostów m igdałka gardłowego i m igdałków podniebiennych.

łych razach, zwłaszcza w przypadkach przerostu m igdałków, często wy- 
słępują uporczywe ch ryp k i wskutek przekrw ienia i obrzmienia ty lne j ścia- 

y> które znikają dopiero po usunięciu przerostów.
D rugim  ważnym objawem cierpienia k rtan i jest d u s z  n o ś ć, powsta- 

a Wskutek zwężenia drogi oddechowej w k rtan i czyto obrzm ieniam i ślu- 
zbwki natury zapalnej, czy też guzami. Duszność ta bywa rozmaitego stop- 
" 'a  > natężenia, poczynając od lekk ie j przeszkody w oddychaniu, kończąc 
1,11 groźnych objawach zaduszania. Bywa ona przeważnie wdechowa, nie- 
I Zudkie jednak są przypadki duszności wdechowo-wydechowej, kiedy jedna- 

°We przeszkody towarzyszą zarówno wdechowi, ja k  i wydechowi. W  wie-
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ku  szko lnym  spotykam y ją  w  następstwie k rupu  wrzekornego i p raw dziw e
go, w następstwie spraw zapalnych k rta n i podczas grypy, odry, duru. W re 
szcie powodują zwężenie św iatła k rtan i, n iekiedy zdarzające się guzy, prze
dewszystkiem brodawczaki.

OSTRY N IE Ż Y T  K R T A N I.

O s t r y  n i e ż y t  k r t a n i  należy do spraw ostrych zapalnych.
P i e r w o t n i e  cierpienie to występuje nieraz po ożyw ionej zabawie, 

grach, k tó ry m  towarzyszą g ł o ś n e  k r z y k i ,  po nadm iernem  rozgrzaniu 
całego ciała, a potem równie nagłem jego ochłodzeniu, wskutek łapczywego 
pic ia zim nej wody. N a d m i e r n e  w y s i ł k i  g ł o s o w e  w p o m i e 
s z c z e n i u  c l i ł o  d n e m  l u b  p e ł n e m  k u r z u  mogą być również po
wodem ostrego nieżytu k rtan i. Z objawów podm iotowych należy odnoto
wać uczucie suchości, drapania i ostry ból w  głębi gardła podczas kaszlu, 
głos staje się narazie grubszy, m atowy, potem zjaw ia się ch rypka  coraz 
mocniejsza, w cięższych przypadkach może dojść do zupełnego bezgłosu. 
O bjektyw nie stw ierdzić się daje suchość i  zaczerwienienie całej k rtan i, 
zwłaszcza strun głosowych, potem suchość ustępuje, śluzówka obrzmiewa, 
z jaw ia się wydzielina, z początku dość skąpa i gęsta, potem coraz obfitsza, 
śluzo woropna, wyrzucana podczas m nie j już  teraz bolesnego kaszlu. Głos 
pow o li zaczyna się oczyszczać i w ciągu k ilk u  dn i wszystko zw ykle  wraca 
do norm y.

L e c z e n i e  polega na m ilczeniu, pozostawaniu dziecka w domu 
w ciągu k ilk u  dn i i na obfitem  podawaniu ciep łych naparów z kw ia tu  lip o 
wego, z herbaty, p ic iu  wody szczawnickiej z ciepłem m lekiem, wreszcie na 
okładach w ilgo tnych  rozgrzewających na szyję.

Na szczególną uwagę zasługuje u dzieci o s t r y  n i e ż y t  p o d g ł o 
ś n i o  w y, występujący w  porze jesiennej i zim owej u m łodszych dzieci 
z okresu przedszkola po głośnej i dłuższej zabawie na pow ietrzu. U dzieci 
tych w nocy nagle, podczas snu zjaw ia się głośny huczący kaszel, przypo
m ina jący szczekanie, jednocześnie słyszeć się daje głośny świst, przyczem 
dziecko budzi się ze strachem ze snu, chw yta  za szyję, ja kb y  chcąc ją  uw o l
n ić  od ściskających więzów. Oddech staje się m n ie j lub więcej stenotyeznyni. 
Badanie w ykazuje zaczerwienienie ś luzów ki k rta n i oraz mocne obrzmienie 
okolicy podgłośniowej, tworzącej pod strunam i dwa grube wały, zwężające 
drogę oddechową. Sprawa najczęściej kończy się pomyślnie po zastosowa
n iu  środków uspokajających, ciepłych wziewań parowych, okładów w il
gotnych rozgrzewających na szyję; n iekiedy wszakże napad duszności by
wa lak groźny, że zmusza do wykonania rozcięcia tchaw icy. Jest to tak zwa
ny  d ł a w i e c  ( k r u p )  w r z e k o m y ,

W t ó r n i e  o s t r e  z a p a l e n i e  k r t a n i  u dzieci, występuje najczę
ściej w p r z e b i e g u  c h o r ó b  z a k a ź n y c h :  odry, b łonicy, grypy, du rii 
brzusznego i t. d.

P rzy o d r z e  podczas najsiln ie jszej w ysypk i zjaw ia się suchy męczący 
kaszel, chrypka i nieraz uczucie duszności, które po większej części prze-
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chodzi, w k rta n i stw ierdzam y przekrw ienie i obrzmienie całej śluzówki, na 
wet oko licy podgłośniowej. Do większych zwężeń, wymagających nieraz 
zabiegu operacyjnego, dochodzi ty lko  u dzieci m łodszych, do la t trzech, 
u k tó rych  szpara głosowa jest stosunkowo wąska i wszelkie obrzm ienia po
wodują już podgłośniowe objaw y duszności.

W  b ł o n i c y  pow ik łan ia  krtan iow e są zjaw iskiem  dość częstem 
w przypadkach niedostatecznie leczonych i  zaniedbanych. W ystępują one 
zw ykle po spadku ciepłoty i częściowem oddzieleniu się nalotów  na miigdał- 
kach w postaci ch rypk i, głuchego szczekającego kaszlu i objawów duszno
ści, narastającej stopniowo. W  k rta n i w yk ryw a  się zw ykle b ia łe i grube na
lo ty  na przekrw ione j i  obrzm ia łe j śluzówce nagłośni, wnętrza k rtan i, s trun  
głosowych, a nawet w przestrzeni podgłośniowej. Po zastosowaniu surowicy 
p r z ec i  w b łon ic z e j, okładów  w ilgo tnych, wziewań parow ycli następuje zwykle 
polepszenie, n iekiedy wszakże w  razie zwiększania się duszności trzeba ucie
kać się do in tu b a c ji albo tracheotom ji, t. j. do wsadzenia ru rk i do k rta n i
albo do rozcięcia tchaw icy.

Podczas n iektó rych  epidem ij g r y p y  nieraz występują ciężkie pow i
k łan ia  ze strony k rta n i, a nawet tchaw icy. Przy ciężkich objawach ogól
nych, wysokie j ciepłocie, z jaw ia  się chrypka, kaszel głuchy, ból k łu jący  
i szarpiący w  k rtan i, przyczem lusterkiem  krtan iow em  daje się stw ierdzić 
białe na lo ty na różnych miejscach k rta n i oraz w tchaw icy. Choroba ma 
przebieg ciężki i nieraz kończy się śmiertelnie. Naloty, wywołane najczę
ściej dw oinkam i, szerzą się w głąb, ob jaw y ogólnego zakażenia wzmagają 
się i po k ilk u  dniach następuje śmierć. W  lżejszych przypadkach powoli 
przychodzi poprawa i  pow ró t do zdrowia.

W  d u r z ę  b r z u s z n y m ,  w  trzecim  tygodn iu  choroby tworzą się 
niekiedy na śluzówce krtan iow e j owrzodzenia, przenikające nieraz w głąb 
i powodujące zapalenie ochrzęstnej i  ob jaw y zwężenia.

PR ZEW LEK ŁY N IE Ż Y T  K R T A N I.

Ze spraw p r z e w l e k ł y c h  w  w ieku szkolnym  spotykam y przekiw ie- 
nia i obrzm ienia ś luzówki krtan iow e j wraz z towarzyszącą im  ch rypką  
u dzieci hałaśliwych. W y s iłk i głosowe w zim nych i  pełnych ku rzu  pom ie
szczeniach szkolnych mogą powodować ch ryp k i i  przewlekłe zm iany w po 
staci p rzekrw ień i zgrubień na strunach głosowych u  nauczycieli i wycho
wawców. Jako zjaw isko w tórne, przewlekłe stany zapalne w  k rta n i w  po
staci przekrw ienia i  obrzm ienia przeważnie ty ln e j ściany k rta n i, a niekiedy 
i strun głosowych, spotykam y u dzieci i dorosłych z przew lekłem i n ieżytam i 
nosa i  gardła, z w yroślam i adenoidalnemi, z przerostem m igda łków  podnie- 
biennych. W  tych  razach ty lk o  usunięcie zm ian chorobowych w  gardle 
i w  nosie może wyleczyć cierpienie k rtan i.

W  przypadkach przewlekłego rop ien ia  w  bocznych zatokach nosa, 
w przypadkach nieżytu cuchnącego nosa z jaw ia ją  się w  k rtan i, zwłaszcza 
w przestrzeni m iędzynalewkowej i podgłośniowej, nieraz grube strupy, po
kryw ające suchą i zanikłą śluzówkę. W ystępująca wówczas chrypka  znika
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po oczyszczeniu k rta n i i usunięciu strupów i z jaw ia się ponownie po za
schnięciu nowych. I  tu  również leczenie w inno  być ty lko  przyczynowe. Po 
wyleczeniu cierp ienia zatok, po usunięciu strupów ozenowych z nosa i p rzy 
wróceniu śluzówce nosowej normalnego w yglądu k rta ń  wraca do stanu 
prawidłowego.

IN N E PRZEW LEKŁE C IE R P IE N IA  K R T A N I.

Przewlekłe choroby zakaźne w w ieku szkolnym  należą do z jaw isk rzad
kich. Przed dziesiątym  rokiem  życia g r u ź l i c a  k r t a n i  zdarza się bar
dzo rzadko, zato nie jednokrotn ie spostrzegamy ją  u nauczycieli i wycho
wawców i z tego powodu zasługuje na baczną uwagę. W ystępuje tu  ona 
zazwyczaj jako  sprawa w tórna w  następstwie g ruź licy  płuc, m am y więc 
w tych lazach zespół objawów, w łaściwych obu tym  cierp ieniom : podw yż
szenie ciepłoty, zm iany w  szczytach p łucnych, kaszel, chrypkę, trudności 
a nawet często bóle podczas połykania . W  k r ta n i znajdu jem y w  tych razach 
nacieki i owrzodzenia, przeważnie na ty lne j ścianie oraz na strunach g ło 
sowych. Bardzo często również zdarzają isię nacieczenia na nagłośni i fa ł
dach nalewkowo-nagłośniowych. L e c z e n i e  wymaga zupełnego milczenia, 
a więc zaprzestania pracy pedagogicznej do czasu całkowitego w yzdrow ie
nia k r ta n i i płuc.

P r z y m i o t  (syfilis) w  w ieku szkolnym  również należy do spraw 
i zadkich i  najczęściej spotykam y go pod postacią p ó ź n e g o  p r z y m i o t u  
d z i e d z i c z n e g o ,  przyczem zwykle występują inne jego przejawy, a zw ła
szcza t. zw. triada Hutchinsona (zm iany na zębach i na rogówce). Postać 
w tórna i trzeciorzędna może się zdarzać u nauczycie li i u jaw n ia  się w  po
staci ch ryp k i oraz kaszlu p rzy  jednoczesnych drugorzędnych objawach na 
skórze i na śluzówce gardła. K i l a k i  w k rta n i powodują ob jaw y bólu 
i duszność, przyczem stwierdza się ograniczone nacieczenie bez zm ian na 
innych  częściach krtan i, na fa łdach wrzekom ych, na strunach prawdziw ych, 
w  oko licy podgłośniowej. Postawienie prawdziwego rozpoznania nieraz na 
potyka na poważne trudności. Badanie k rw i na odczyn Wassermanna, p ró 
ba leczenia swoistego często u ła tw ia ją  nam  diagnozę.

W obec coraz większego rozpowszechniania się t  w  a r  d z i e 1 i . (scle- 
rom a) w  całej Europie, a zwłaszcza na naszych kresach wschodnich, le
karz szkolny pow in ien m ieć na uwadze tę chorobę zakaźną, zwłaszcza 
w  szkołach i g im nazjach kresowych, jeżeli chodzi o dziatwę pochodzenia 
wiejskiego ora-z małomiasteczkowego, u  k tó re j zjaw ia się uporczywa ch ryp 
ka, suchość w gardle, oraz pow oli ale stale narastająca duszność, spowo
dowana tworzeniem  się nacieków w oko licy  podgłośniowej. WT tych  razach 
zawsze znaleźć można zm iany chorobowe w nosie w  postaci różow ych ogra
niczonych, p łaskich albo okrągławych nacieków na przegrodzie nosowej, 
na dnie nosa, albo na m ałżow inie dolnej. N iekiedy nacieków brak. a zato 
m am y w ybitne ob jaw y suchego zanikowego nieżytu nosa z suchemi strupa
mi, wydającem i charakterystyczny słodkawy zapach. Posiew z nosa albo 
ze k rw i wyciętego kaw ałka z łatwością daje hodowlę dw o ink i twardzielowej.



H ig je n a  nosa, gard ła  i k rta n i

Dzieci takie pow inny być skierowane do odpowiedniego leczenia w  k lin ika ch  
i szpitalach.

Z g u z ó w  k rta n i w  w ieku szkolnym najczęściej spotykam y b r o 
d a  w c z a k  i. R ozw ija ją  się one wewnątrz k rta n i, przeważnie na strunach 
głosowych, niekiedy na fa łdach kieszonkowych i w  kieszonkach Morgagnie- 
go. Dosięgnąwszy pewnej w ielkości, mogą one poważnie utrudn iać oddycha
nie i zmuszają do zabiegów operacyjnych zarówno wewnątrz ja k  i zewnątrz- 
krtan iow ych. R ozw ija jąc się na strunach głosowych, w yw o łu ją  również 
chrypkę, k tó ra  zn ika  po zniszczeniu guzów. Dają bardzo często nawroty. 
Leczenie polega na usunięciu guzów wewnątrz, a w  przypadkach znacznej 
duszności —  zewnątrz k rta n i. Próby stosowania naświetlań prom ieniam i 
Roentgena, względnie radem dają w y n ik i niepewne.

H IGJENA NOSA, GARDŁA I  KRTANI.

Oddychanie nosem. Główna ro la  górnego odcinka drog i oddechowej, 
w szczególności zaś nosa, polega na d o p r o w a d z a n i u  d o  p ł u c  o c z y 
s z c z o n e g o ,  o g r z a n e g o  i  z w i l ż o n e g o  p o w i e t r z a .  Odbywa się 
io głównie w nosie i ty lko  w  drobnej części w  gardle i w k rtan i. Dlatego 
należy przedewszystkiem dbać o p raw id łow ą czynność nosa, dobre oddy
chanie nosem.

N a l e ż y  w s z k o l e  z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę ,  c z y  d z i a t w a  
s z k o l n a  o d d y c h a  n o s e m ,  c z y  t e ż  u s t a m  i. Jest to obowiązek za
równo lekarza szkolnego, ja k  i  nauczyciela i  wychowawcy. Każdego ucznia, 
oddychającego ustam i, lekarz szkolny pow in ien d o k ł a d n i e  z b a d a ć ;  
t y c h ,  c o  c i e r p i ą  n a  z a t k a n i e  n o s a  wskutek, czy to  przerostu m a ł
żowin dolnych, czy też po lipów  nosowych, przerostu m igda łka gardłowego, 
albo m igda łków  podniebiennych, pow inien skierować do lekarza specjalisty 
w  celu usunięcia istniejących przeszkód. W idz im y nieraz, ja k  po usunięciu 
przeszkody na drodze prądu powietrza w  nosie i w  jam ie nosogardłowej 
przez wycięcie w yroś li adenoidalnych i ustalenie praw idłowego oddychania 
nosem, dziecko zmienia się do niepoznana, przestaje zapadać na różne przy
padłości i  zaczyna się szybko rozw ijać zarówno pod względem fizycznym , 
jak  i um ysłowym . Należy też pamiętać, że wiele dzieci, mających nos i ka 
nał nosogardłowy zupełnie drożne, oddychają jednak ustam i przez nieuwa
gę, niedbalstwo i przez chęć zaoszczędzenia sobie pewnego w ys iłku , tow a
rzyszącego oddychaniu nosowemu w porów naniu z oddychaniem ustnem. 
Są to tak zwani adenoidycy w rzekom i (patrz w yże j). Również przyzwyczaja
ją  się do oddychania ustam i dzieci, które często zapadają na ostre n ieżyty 
nosa z ob fitą  wydzieliną, zmuszającą do ciągłego wycierania nosa. Dzieci 
bardzo często oddychają ustami, ażeby powstrzymać w  nosie nadm iar w y 
dzie liny i  rzadziej nos wycierać. W  podobnych razach bardzo pożytecznemi 
niogą się okazać stosowane w  dom u zabiegi wodolecznicze, hartu jące ustró j 
dziecka i zmniejszające skłonność do zaziębień. Na sprawę hartow ania wo-
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góle lekarz szkolny pow in ien zwrócić baczną uwagę i w  pogadankach z ucz
n iam i zachęcać ich do wyżej wspom nianych zabiegów wodoleczniczych w  po
staci wycierań skóry przed snem zim ną wodą, do spania w  poko ju  dosko
nale zawsze przed snem przew ietrzanym , do un ikan ia  zbyt ciepłych kołder 
w nccy i zbyt ciepłego ubrania w dzień. Poza tem uczniowie sk łonn i do za- 
ziębień, ka tarów  i oddychania ustam i pow inn i stale po k ilka  razy dziennie 
w ciągu dwóch do pięciu m inu t wykonywać ćwiczenia oddechowe przy 
zam kniętych ustach, co doskonale przew ietrzy całą drogę oddechową i w p ły 
nie na praw id łow e oddychanie nosem.

Przewietrzanie klasy. D rug im  ważnym  czynnik iem  dla praw idłowego 
funkcjonow ania  górnych dróg oddechowych jest c z y s t e  i o d p o w i e d z  
n i e j  c i e p ł o t y  p o w i e t r z e  w  k l a s a c h  s z k o l n y c h .  Kurz, uno
szący się z podłogi i z ubrań podczas przerw  szkolnych, a nawet podczas 
lekcyj, bywa wciągany do nosa i gardła, gdzie w yw o łu je  podrażnienie i  jest 
powodem częstych nieżytów nosa i k rtan i. W szystkie zabiegi higjeniczne, 
zmierzające do jego usunięcia ze szkoły, w p ływ a ją  dobroczynnie na drogi 
oddechowe. Tem peratura pow ietrza izb}7 szkolnej również n ie  pow inna 
przekraczać pewnego m in im um  (15 st. C.), zwłaszcza podczas le kc ji śpie
wu; znany jest bowiem fa ta lny  w p ływ , ja k i w yw iera chłodne i  pełne kurzu 
powietrze na śluzówkę k r ta n i podczas śpiewu i głośnej mowy.

Sposób wycierania nosa. Opieka szkolna i domowa pow inny zw ra
cać uwagę na dzieci z nieżytem nosa oraz z nadm ierną w ydzie liną  i  p rzy
zwyczajać je do u m i e j ę t n e g o  w y c i e r a n i a  n  o s a i usuwania zeń tej 
w ydzie liny.

Dzieci pow inny wycierać nos w chusteczki, tym  zaś, co chusteczek nie 
mają, należałoby dawać do w yta rc ia  nosa kupowane na koszt szkoły albo 
opieki szkolnej serwetki papierowe do jednorazowego użytku. Chcąc nos 
dobrze wytrzeć, należy jedną dziurkę przycisnąć palcem, a z d rug ie j w y
dm uchiwać zawartość do chusteczki energicznie, ale bez w ysiłku . Nadm ier
ny w ysiłek może wpędzić wydzielinę do trą b k i Eustaclijusza i wywołać ostre 
zapalenie ucha środkowego. Takiego zbyt energicznego wycierania należy 
stanowczo unikać, zwłaszcza podczas ostrego kataru, k iedy w ydzie lina peł
na jest chorobotwórczych m ikrobów . Po wydm uchaniu jednej dz iu rk i na
leży w ten sam sposób oczyścić drugą.

N iektóre osoby systematycznie stosują w  celach higjendcznych p  r z e" 
m y w a n i e  n o s a  zim ną wodą zapomocą wciągania je j z d łon i i do tego 
przyuczają swe dzieci. Zabiegu tego wszakże n a l e ż y  u n i k a ć ,  wciągnięta 
bowiem do nosa zbyt energicznie woda może się dostać do oko licy węcho
wej i uszkodzić de lika tny narząd węchowy co wpłynąć może na osłabienie 
i u tra tę  węchu, z drug ie j znów strony woda może także dostać się do zatok 
bocznych nosa, zwłaszcza sitowych i czołowej, w ywołać ich podrażnienie, 
a nawet stan zapalny z ca łym  zespołem objawów.

Badanie gardła. Na szczególną uwagę w szkole a zwłaszcza w  p r z e d 

szkolu zasługuje stan gardła uczniów ze względu na częstość chorób za- 
kaźnych, m ających swój początek w gardle i  stąd przenoszonych na oto-
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czenie. Z tego powodu c z ę s t e  b a d a n i e  g a r d ł a  uczniów  przez leka
rza szkolnego, przez p ie lęgn iark i szkolne, a nawet doświadczone nauczyciel
k i i och ron ia rk i posiada nadzwyczaj doniosłe znaczenie i może zapobiec 
w ie lu  epidemjom. Szczególną doniosłość posiada takie  badanie w  porze je 
siennej i zim owej, w okresie wybuchu chorób zakaźnych. Wówczas dzieci 
m łodszych oddziałów pow inny znajdować się pod stałą obserwacją, a gar
dło ich w inno być ja k  najczęściej badane.

W  celu un ikn ięcia  kropelkowego zakażenia należy dzieci przyuczać, 
ażeby p o d c z a s  k a s z l u  i  k i c h a n i a  o d w r a c a ł y  się na stronę i  za
słaniały twarz chusteczką, należałoby również o d u c z a ć  d z i e w c z y n k i  
o d  c a ł o w a n i a  s i ę  w  usta przy spotkaniu na pow itanie *).

Płakanie gardła. Należy również przyuczać dzieci szkolne do p raw id ło 
wego częstego p ł ó k a n i a  g a r d ł a .  Bierze się do tego czystej prze
gotowanej wody ciep ło ty pokojowej, a nawet letniej. Można do n ie j doda
wać łyżeczkę kwasu bornego na szklankę wody, albo parę krysz ta łków  nad
manganianu potasu tak, aby woda nabrała barw y m alinowej. Po nabraniu 
wody do ust należy głowę mocno przechylić w,tył, usta szeroko otworzyć 
i język ja k  na jm ocnie j wysunąć. W  ten sposób p łyn  przedostaje się do 
cieśni gardłowej, do gardła środkowego, a nawet do gardła górnego i pod
czas podnoszenia g łow y może się wylać przez nos.

Dzieci z czopami w m igdałkach i często zapadające na anginy należy 
k ierować do specjalisty w t celu o c z y s z c z a n i a  k r y p t  w  m i g d a ł k a c h .

Unikanie natężania głosu. Częste c h ryp k i w  szkole w znacznej mierze 
zależą od wszelkiego rodza ju  nadużywania głosu: na lekcjach i w prze
rwach pom iędzy n iem i wskutek głośnego mówienia i czytania, wskutek 
długotrwałego i często powtarzanego k rzyku , wreszcie wskutek d ługo trw a
łego chóralnego śpiewu pieśni, napisanych zbyt wysoko dla dziecięcych 
głosów.

Dla u n i k a n i a  z b y t n i e g o  n a t ę ż a n i a  g ł o s u  dzieci należy 
przedewszystkiem uważać za niezbędne zaznajamianie się nauczycieli i  w y 
chowawców z fiz jo log ją  głosu wogóle i  głosu dziecka w  szczególności, licze
nie się z w łaściwościam i indy  w id uałnem i k rta n i każdego uaznia, nie zm u
szanie dzieci do czytania zbyt głośnego i w niew łaściwej dla n ich  tonacji. 
Zabawy dzieci mogą być żywe, pełne gwaru i wesołości, ale wolne od 
nadmiernego wrzasku, k tó ry  szkodzi głosowi krzyczących a także słuchowi 
i nerwom zarówno ich towarzyszów ja k  wychowawców. W  zabawie podob
nie ja k  i w  nauce pow inny zawsze panować ład, porządek i  dyscyplina. 
Lekcja śpiewu nie pow inna trw ać zbyt długo, nauczyciel śpiewu w in ien  za
poznać się ze skalą głosu każdego ucznia i dawać mu zadania głosowe, od
powiadające jego skali głosowej, pieśni należy dobierać również odpowied
nie, a śpiew nie może mieć n igdy charakteru krzyku .

*) Zarządzenie M in. W . R. i O. P. z dn. 22 kw ietnia 1931 r. (Nr. I  W . I ' . — 13268/31), 
celu zapobiegania szerzeniu się w  szkole chorób zakaźnych, zwłaszcza gruźlicy, za po

średnictwem śliny, poleca dziatw ie szkolnej zaniechanie zwyczaju całowania po rękach 
Pań przełożonych, nauczycielek i księży prefektów. (P rz y p is e k  R e d a k c ji) .



i

620 S zm urło

Ze s z c z e g ó l n ą  o s t r o ż n o ś c i ą  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  n a r z ą d  
g ł o s o w y  u c z n i ó w  w o k r e s i e  m u t a c j i .  W szelkie nadużycia głoso
we w  tym  okresie mogą uszkodzić struny głosowe na całe życie, dlatego 
uczniowie i uczennice w  tym  okresie w  razie najm nie jszych zaburzeń g ło
sowych pow inn i być zw a ln ian i od zbyt głośnego m ówienia i od śpiewu, 
dopóki k rta ń  nie wzm ocni się należycie, a głos nie nabierze właściwego 
dźwięku.

B. S c h o r z e n i a  u s z u .

Częstość cierpienia. W  szkole i przedszkolu cierpienia uszu zdarzają się 
często, chociaż zarówno przez rodziców, ja k  i przez wychowawców oraz 
lekarzy szkolnych byw ają w ie lokro tn ie  przeoczane. Występ u ją  one w  po
staci m n ie j lub bardzie j znacznego upośledzenia słuchu oraz ropotoku usz
nego. Odsetek dzieci szkolnych chorych na uszy bywa rozm aity w zależno
ści od um iejętności lekarza szkolnego badania narządu słuchowego, oraz 
jego zainteresowania stanem uszu dziatw y, powierzonej jego opiece. Tak np- 
według sprawozdania Sekcji H ig jeny Szkolnej m. st. W arszawy z roku 
19210922 odsetek chorych na uszy pośród siedm iolatków  w ynosił 2,5% 
do 3,0%, pośród dziesięciolatków 4,3°/o do 6,5°/o, pośród dwunastolatków' 
6,5% do 7,7%. Sprawozdanie dr. Brokowskiego z roku  1929 podaje prze
ciętne c y fry  d la  wszystkich klas w ileńskich szkół powszechnych w  wysoko
ści 4,4%. Wreszcie sprawozdanie d-ra Guranowskiego, otolaryngologa szkół 
warszawskich, ustala odsetek zachorowań na uszy wśród dzia tw y szkolnej 
na 11%. S tatystyki lekarzy francuskich  podają c y fry  znacznie wyższe. Tak 
Stackler oblicza odsetek ten na 15%, Moure na 17%, a Gelle na 20 do 22%- 
Bezold dla dzieci n iem ieckich podaje 25%. Zdaje się, że będziemy bliscy 
prawdy, jeżeli przeciętną liczbę uczniów, dotkn ię tych chorobam i uszu, w na
szych szkołach zgodnie ze statystyką lekarzy szkolnych (patrz str. 509) 
usta lim y na 13%.

C i e r p i e n i a  u s z u ,  zwłaszcza przewlekłe, o d b i j a j ą  s i ę  w - s p o 
s ó b  b a r d z o  u j e m n y  n a  p r a c y  s z k o l n e j  uczniów i  na ich postę
pach. Nie słysząc bowiem dokładnie objaśnień nauczyciela, ja k  ich zdrow i 
na uszy towarzysze, dzieci z osłabionym  słuchem nie rob ią  wcale postępów, 
albo ty lk o  bardzo nieznaczne, a v  każdym  razie niedostateczne, dyktanda p i
szą stale z błędam i, dostają złe stopnie i  uchodzą zwykle za uczniów  len i
wych i niezdolnych. Dopiero dokładne zbadanie ich uszu i  słuchu w y ja 
śnia w łaściw y stan rzeczy, a postawienie ich następnie w  takie w arunk i, ?e 
mogą dokładnie słyszeć w ykład, przekonywa, że są oni zdoln i i pracow ici, 
i że b rak  dotychczasowy postępów b y ł spowodowany przez chorobę uszu.

Przyczyny chorób uszu. P r z y c z y n y  c i e r p i e ń  u s z u  w  w ieku 
szkolnym  są w  znacznej liczbie przypadków  spowodowane c i e r p i e n i e m  

n o s a  i j a m y  n o s o g a r d ł o w e j ,  w  szczególności zaś przerostem m i
gdałka gardłowego.

W  ostatnich czasach lekarze amerykańscy zw róc ili uwagę na związek, 
istn ie jący pomiędzy sprawam i ropnem i w zatokach bocznych nosa, zwła-
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szcza w  zatoce szczękowej, z ropieniem  w  uchu środlkowem. Poizatem n a j
ważniejszą przyczynę powstawania cierpień ucha stanowią c h o r  o h  y  z a 
k a ź n e ,  ja k  odra, płonica, błonica, angina dołkowa, grypa, zapalenie opon 
mózgowych, a nawet świnka. Tak odra w  zależności od epidem ji daje od 
10% do 40%  ropotoków  usznych (Cohen, Hecht), p łonica daje od 15% do 
35%, błonica oko ło  3,5% (Hecht), przytem  w zależności od um iejscowienia 
choroby procent ten wg. tegoż autora może się wahać od 2,5% do 8,4%, 
grypa daje 10% i t. d.

Badanie uszu i słuchu. Wobec znacznego rozpowszechnienia chorób 
usznych w  szkole, lekarz szkolny w in ien umieć zbadać uszy i  określać siłę 
słuchu.

B a d a n i e  u s z u  w ykonyw a się zapomocą re flekto ra  i  w ziern ika  usz
nego, przyczem korzystać można ze św iatła  dziennego, zwłaszcza jeżeli na 
przeciwko okna poko ju  lekarskiego znajduje się b ia ła  ściana, dobrze odb i
ja jąca prom ienie słoneczne. Długość poko ju  lekarskiego ma wynosić 6 metrów.

B a d a n i e  s ł u c h u  w ykonyw a się zapomocą m ow y i  zapomocą ze
garka. Oprócz tego używam y jeszcze do tego celu stro ików , k tó rem i okre
ślamy również stosunek przewodnictwa kostnego do powietrznego. W  p rzy 
padkach głuchoty pos iłku jem y się oprócz tego dzwonkiem , zw yk łym  św ist
kiem  i  t. p. Badając zapomocą m ow y, używ am y s z e p t u ,  m o w y  z w y 
k ł e j  i  m o w y  g ł o ś n e j .  Naprzód badam y szeptem; jeżeli badany szep
tu  n ie  słyszy, posługujemy się m ową zwykłą, a potem nawet m ową głośną. 
W  celu otrzym ania m ożliw ie  jednakowej s iły  szeptu, szeptać należy po w y 
dechu pow ietrzem  zapasowem. Używam y wyrazów jedno i  dwuzgłosko- 
w ych o wysokiem i  n iskiem  brzm ieniu. W yrazy, zawierające samogłoski 
e, i  oraz spółgłoski s, c, z, sz, dz, t, d, k  (siedem, dziesięć, pies, ciecz), m ają 
brzm ienie wysokie, w yrazy z samogłoskami o, u, ą, ę i  spółgłoskami w, f, 
m, l, r  (sto, oko, koło, m ur, pięć) m ają brzm ienie niskie.

Upośledzenie słuchu w  stosunku do n isk ich  tonów wskazuje na cierp ie
nie ucha środkowego, w  stosunku do wysokich —  ucha wewnętrznego. M i
n im um  normalnego słuchu dla szeptu stanowi 6 m etrów . Badanie w ykony
wam y w  sposób następujący. Uczeń staje w  rogu pokoju, zwrócony jednem 
uchem do lekarza, drugie zaś ucho zatyka palcem zmoczonym w  wodzie, 
ażeby zatkanie by ło  ja k  najszczelniejsze. Lekarz staje w  d rug im  rogu w  od
ległości 6-u m etrów  i  powietrzem zapasowem w ym aw ia szeptem w yrazy k o 
lejno o n iskiem  i  wysokiem  brzm ieniu, tak  aby uczeń nie w idz ia ł ruchu 
ust, i każe uczniow i powtarzać głośno wym awiane w yrazy. Jeżeli uczeń nie 
słyszy, należy się do niego zbliżać stopniowo po p ó ł metra, dopóki nie po- 
w tó rz jr wyrazu dokładnie. Jeżeli badany nie słyszy m ow y szeptanej przy 
samem uchu, przeprowadza się w  ten sam sposób badanie zapomocą m o
wy zw ykłe j, a w  razie nie słyszenia m ow y zw yk łe j przechodzi się do m ow y 
głośnej. Po zbadaniu jednego ucha bada się tak  samo drugie. W y n ik  ba
dania notu je  się w  sposób następujący:

np. U. P.— Sz. (ucho prawe— szept) — 5— 6 metrów
U. L .— Sz. (ucho lewe — szept) —  0 m M. Z. (mowa zwrykla)— 3 m.
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Do badania słuchu zapomocą zegarka używam y dużego zegarka kieszonko
wego, słyszalnego dla zdrowego ucha z odległości co na jm n ie j 1 metra. Ze
garek przysuwam y do ucha ze wskazanej odległości, dopóki nie zostanie 
usłyszany przez badanego. W y n ik  notu jem y w  postaci ułam ka, którego 
liczn ik  wskazuje w centymetrach odległość, z ja k ie j zegarek b y ł słyszany, 
a za m ianow nik  p rzy jm u jem y cy frę  sto.

S t r o i k ó w  używam y przeważnie do o k r e ś l a n i a  p r z e w o d n i c 
t w a  p o w i e t r z n e g o  i k o s t n e g o .

W iadom o, że przewodnictwo kostne jest u osobników z norm alnym  
słuchem krótsze od powietrznego. Obserwacje k lin iczne wykazały, że oso
b n ik i z cierpieniem  ucha środkowego m ają przewodnictwo kostne dłuższe 
od powietrznego, natom iast osobniki z cierpieniem  ucha wewnętrznego przy 
zdrowem uchu środkowem m ają bardzo znacznie skrócone przewodnictwo 
kostne. Wreszcie obserwacje Webera wykazały, że w  razie przeszkody dla 
fa l dźw iękowych w uchu zewnętrznem i środkowem, czy to w postaci za
tkania przewodu, czy też w  postaci c ierpienia ucha środkowego, stroik, 
przystaw iany do czoła, czy też do zębów7, lub też postaw iony na czubku g ło
w y  lepiej jest słyszalny w7 uchu zatkanem, w7zględnie chorem, niż w  zdro
wem ( P r ó b a  W e b e r a ) .  Na podstawie wyżej przytoczonych spostrze
żeń Rinne i  Schwabach zaproponowali następujące próby, które dają nam 
cenne wskazówki o stanie zdrow ia ucha środkow7ego i wewnętrznego. Do 
wykonania tych prób na jlep ie j nadają się s tro ik i o 128 drganiach podw ó j
nych (c), można również użyć stro ika o 256 (c1) albo też o 485 drganiach 
podwójnych (a1).

P r ó b a  R i n n  eg o. W prow adzam y w  drganie s tro ik  uderzeniem jego 
w idełek o dłoń własną, albo ściśnięciem widełek i staw iam y go na w yrostku 
sutkowym. K iedy badany da znak, że przestał słyszeć dźw ięk stro ika, p rzy 
b liżam y w ide łk i do jego ucha. Jeżeli badany znowu słyszy dźwięk stroika, 
o trzym ujem y w y n i k  d o d a t n i ;  jeżeli zaś drogą powietrzną rówmiież 
dźw ięku nie słyszy, powtarzam y ją  w  porządku odw rotnym . Jeżeli po usta
n iu  odczuwania dźw ięku drogą pow ietrzną badany słyszy go po przystaw ie
n iu  do wyrostka, w y n i k  p r ó b y  j e s t  u j e m n y  i wskazuje na prze
szkodę wr przew odnictw ie dźw ięków  przez ucho środkowe wskutek zmian 
chorobowych.

P r ó b a  S c h w a b a c h  a. Lekarz szkolny wprowadza w  drganie w i
de łk i stro ika i stawia go na środku głow y badanego ucznia, a k iedy ten da 
znak, że przestał już  słyszeć dźw ięk stroika, stawia go na własnej głowie 
w  tem  samem m iejscu i porównywa w  ten sposób długość przewodnictwa 
kości g łow y ucznia i w łasnej. N atura ln ie  lekarz m usi zawczasu ustalić 
czas trw an ia  przewodnictwa kostnego dla w łasnej czaszki. Z porówmania 
przewodnictwa własnego z przewodnictwem  kostnem ucznia lekarz w ycią 
ga wniosek, czy przewodnictwo kostne tego ostatniego jest przedłużone albo 
skrócone. Przewodnictwo skrócone wskazuje na zaburzenia w7 narządzie 
Cortiego, przewodnictwo przedłużone m ów i o zaburzeniu w  narządzie prze
wodzącym dźwięk, a więc przedewszystkiem w  uchu środkowem.
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Na podstawie badania słuchu zapomocą wyżej opisanych prób lekarz 
może ze znaczną dozą prawdopodobieństwa stw ierdzić, czy ma do czynienia 
z zaburzeniem w uchu środkowem, czy też w uchu wewnętrznem.

Przechodzimy teraz do opisu najważnie jszych cierpień ucha w w ieku 
szkolnym.

N IE Ż Y T  T R Ą B K I  E U S T A C H JU S Z A .

Cierpienie to zdarza się zw ykle  jako n a s t ę p s t w o  z a t k a n i a  
w e j ś c i a  g a r d ł o w e g o  t r ą b k i  E u s t a c h j u s z a  przez nadm ierny 
rozrost tka n k i adenoidalnej w okolicy tego wejścia. Najczęściej występuje 
obustronnie i charakteryzuje się uczuciem zatkania i  ciężkości w uchu wraz 
ze znacznem upośledzeniem słuchu. Badanie objektywne stwierdza znaczne 
wciągnięcie b łony bębenkowej, skrócenie rękojeści m łoteczka i  mocne stoż
kowate wystawanie wyrostka krótkiego oraz wyraźne uw ydatn ien ie  tylnego 
fałdu. N iekiedy w razie długotrwałego zatkania i  nieodnawiania powietrza 
w jam ie bębenkowej, w  dolnej części jam y bębenkowej zbiera się przesięk, 
zaznaczający się ciemną sierpowatą lin ją  w dolnej części b łony bębenko
wej. Przedm uchiwanie uszu zapomocą balonu Politzera przywraca na pe
wien czas słuch praw ie do norm y, ale po k ilk u  godzinach wszystko znowu 
pozostaje po dawnemu. Stanowi to również ważny objaw  rozpoznawczy. 
Należy wówczas zbadać jamę nosogardłową i, stw ierdziwszy w  n ie j o b e c 
n o ś ć  w y r o ś l i  a d e n o i d a l n y c h ,  skierować chorego ucznia do o to
laryngologa w celu ich usunięcia. W  tych razach zabieg operacyjny daje 
doskonałe w y n ik i i w większości przypadków  usuwa odrazu zatkanie w e j
ścia do trą b k i i przywraca słuch uczniowi. Zaniedbanie tego zabiegu może 
w ywołać w jam ie bębenkowej trw a łe  zm iany i być powodem stałego upo
śledzenia słuchu. Wtenczas zabieg operacyjny przestaje być ta k  skuteczny 
i daje ty lko  poprawę częściową.

OSTRE Z A P A L E N IE  U C H A  Ś R O D K O W E G O .

Przyczyny. Choroba ta należy do najczęstszych cierpień ucha środ
kowego, powstaje przeważnie wskutek ostrego nieżytu nosa i jam y noso- 
gardłowej oraz chorób zakaźnych w ieku dziecięcego, z pośród k tó rych  na 
pierwszem miejscu należy wym ienić odrę, szkarlatynę i  grypę. W  p rzypad
ku choroby zakaźnej zapalenie może przejść na ucho środkowe albo przez 
trąbkę Eustach jusza, albo drogą k rw i jako  jedno z um iejscowień sprawy za
kaźnej. W  przypadkach bezpośredniego zakażenia cierpienie ucha wystę
puje na wysokości zakażenia.

Objawy. C h o r o b a  p r z e j a w i a  s i ę  uczuciem nagłego zatkania 
w uchu, osłabieniem słuchu oraz m ocnym  bólem  w chorem uchu, nasila ją
cym się nocam i; zwykle przytem  chory słyszy szmer, tętniący synchronicz
nie z pulsem. Jeżeli po zastosowaniu spokoju, ciepłych okładów na ucho, 
'Wlewania doń glicerynowego roztw oru kwasu karbolowego, ból uspokaja się 
* w ciągu k ilk u  dn i wszystko wraca do norm y, będziemy wówczas m ie li do 
czynienia z o s t r e m  p r o s t e m  zapaleniem ucha środkowego.
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Niekiedy znów zabiegi lecznicze nie dają polepszenia, ból trw a  nieu
stannie z nasileniam i nocnemi, chory czuje się źle, ciepłota ciała podnosi się 
nieraz powyżej 38 st. C, słuch tępieje coraz bardziej, chory odczuwa w  uchu 
coraz silniejszy szmer tętniący, pełność i  przelewanie się p łynu  wysiękowego, 
k tó ry  pow oli zamienia się w  ropę. Wreszcie błona bębenkowa pęka i  daje 
ujście ropie, jeżeli przedtem ciężkie ob jaw y ogólne i miejscowe n ie  zm usiły 
do dokonania je j przekłucia.

Obraz b łony bębenkowej zm ienia się w  zależności od okresu zapalne
go. Początkowo błona bębenkowa jest mocno przekrw iona wzdłuż m łotecz
ka i na obwodzie, następnie, w razie dalszego rozw oju sprawy zapalnej, 
z jaw ia ją  .się na n ie j pęcherzyki, wypełnione p łynem  surowiczym, które szyb
ko pękają, jam a bębenkowa w ypełn ia się p łynem  zapalnym, k tó ry  uw ypu 
k la  błonę bębenkową, już zaczerwienioną, z b ia łem i p lam kam i oddzielonego 
naskórka tam, gdzie b y ły  pęcherzyki z p łynem  surowiczym. W  miejscu n a j
większego napięcia w idać błyszczący re fleks; jest to punkt, wskazujący, 
gdzie nastąpi przerwanie b łony bębenkowej. Na k ró tk i czas przed pęknię
ciem w idać tętnienie refleksu. Po przerw aniu lub  przecięciu b łony  bęben
kowej zw ykle następuje znaczne polepszenie, bóle się uspokajają, ciepłota 
spada, ustala się w yp ływ  ropny, k tó ry  po k ilk u  dniach, jeżeli niema pow i
kłań, zmniejsza się, a potem znika zupełnie i ucho, a wraz z niem  słuch, 
wraca stopniowo do norm y. Taiki jest przebieg n i e p o w i k ł a n e g o  ostre
go ropnego zapalenia ucha środkowego.

P ow ikłan ia . Z p o w i k ł a ń  należy odnotować p r y s z c z y c ę  i  o s t r e  
z a p a l e n i e  p r z e w o d u  z e w n ę t r z n e g o  z wyciekającą w  obfitości 
ropną w ydzie liną, które zapomocą oczyszczenia przewodu i zabezpieczenia 
go przed działaniem  ropy smarowaniem m aściam i i opa trunkam i z łatwością 
udaje się opanować.

Do najczęstszych pow ik łań  należy r o z s z e r z e n i e  s i ę  s p r a w y  
z a p a l n e j  n a  j a m ę  s u t k o w ą  i  w y r o s t e k  s u t k o w y ,  które się"wy- 
raża znacznem zwiększeniem się w ydzie liny, bólem w oko licy  w ierzchołka 
w yrostka i jam y sutkowej oraz obrzm ieniem ciastowatem skóry wyrostka 
i odstawaniem m ałżow iny usznej. W  przewodzie zewnętrznym  ucha stw ier
dzamy wówczas opuszczanie się ty ln e j górnej jego ściany. O bjaw y ogólne 
zwykle pozostają bez zm iany, samopoczucie ty lk o  chorego pogarsza się i sen, 
k tó ry  począł się poprawiać, znowu staje się przeryw anym  z powodu bólów, 
z jaw ia jących się od czasu do czasu.

Bardzo niebezpieczne, nieraz śmiertelne pow ik łan ie  stanowi p r z e j 
ś c i e  s p r a w y  n a  b ł ę d n i k ,  wyrażające się zwykle nagłą utra tą  słu
chu, jeżeli zapalenie przeszło na ślim ak. W  razie objęcia sprawą zapalną 
i przedsionka zjaw ia się zaw rót głowy, w ym ioty, skłonność do padania, 
drżenie gałek ocznych (nystagm us). Sprawa może się zakończyć całkow itą 
u tra tą  słuchu, a nawet śm iercią wskutek przedostania się z b łędnika zaraz
ków  ropnych do przestrzeni podpajęczynowych i  w yw ołan ia r o p n e g 0 
z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h .  Owe częste p rzypadki zupełnej gh1' 
c lio ty, a nawet głuchoniem oty w  następstwie p łon icy, odry, du ru  brzusz-
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nego, są zw ykle następstwem zapalenia ucha wewnętrznego, będącego p o w i
kłaniem  obustronnego ostrego ropnego zapalenia ucha środkowego.

Z innych pow ik łań  ostrego ropotok u usznego należy w ym ienić jeszcze 
z a k r z e p  z a t o k i  p o p r z e c z n e j ,  k tó ry  daje obraz ciężkiego zakaże
nia posocznicowatego, często kończącego się śmiercią, oraz również niebez
pieczny r o p i e ń  m ó z g u .

P R Z E W L E K Ł E  R O P N E  Z A P A L E N IE  U C H A  Ś R O D K O W E G O .

Cierpienie to bywa n a s t ę p s t w e m  o s t r e g o  r o p n e g o  z a p a l e 
n i a  u c h a  ś r o d k o w e g o ,  którego leczenie by ło  zaniedbane, albo które 
pozostawiło głębokie niezagojone zm iany w  śluzówce i kości skroniowej 
oraz w  kostkach usznych.

Niestety, jeszcze dotychczas u trzym uje  się błędne i  bardzo szkodliwe 
mniemanie, że ropienie z ucha jest pożyteczne i że tą drogą ustró j pozbywa 
się szkodliwych soków. Stąd też zaniedbanie leczenia przewlekłego ropienia 
zdarza się stosunkowo często w  szerokich ko łach ludności. Nieraz też ropo- 
tok uszny bywa podtrzym yw any przez sprawy chorobowe w  nosie, w ja 
m ie nosogardłowej i  w  zatokach bocznych. W  tych razach t y l k o  
l e c z e n i e  p r z y c z y n o w e ,  usuwające cierpienie nosa i gardła, może 
wyleczyć ropotok uszny. W  pewnej liczbie przypadków  przew lekły ropotok 
bywa na tu ry  gruźliczej. W edług obliczeń Preyera na ropienie przewlekłe 
Przypada w  w ieku dziecięcym 35%  wszystkich ropień, podczas gdy na ostre 
sprawy ropne ucha środkowego — 65%. Zupełnie odwrotne c y fry  istnieją 
dla dorosłych.

Ropienie przewlekłe może się zewnętrznie niczem nie u jaw niać. W  n ie
któ rych  przypadkach zaniedbanych oraz w  przypadkach tworzenia się m ar- 
tw iaków  zjaw ia się o b fita  cuchnąca wydzie lina, k tó ra  bardzo często p rzy 
ciąga m uchy do ucha. Te składają tam  jajeczka, z k tó rych  wylęgają się 
larwy, niepokojące dzieci, co wreszcie zmusza rodziców do szukania rady 
1 pomocy lekarskiej. Po większej części jednak wydzie lina bywa skąpa, 
zasychająca w  strupy i dopiero badanie słuchu w yk ryw a  jego znaczne 
upośledzenie. Badanie ucha pozwala wówczas stw ierdzić w  przewodzie ze
wnętrznym  nieco brudne j o m d łym  zapachu, albo nawet wprost cuchnącej 
ropy, lub  p rzyna jm n ie j zaschłe ciem nobrunatne strupy, mocno przy legają
ce do ścian przewodu. Po ich usunięciu zawsze stw ierdzić można większe 
lub mniejsze zniszczenie b łony bębenkowej. N iekiedy obok ropy w idzim y 
w przewodzie różnej w ielkości czerwone, nieraz zlekka przeświecające 
guzy ruchome, t. zw. p o l i p y  u s z n e .  Lud  zwie je  „dz ik iem  mięsem“ . 
N iekiedy w idać w  jam ie bębenkowej białe strzępy łuszczącego się i w ysta
jącego nieraz z oko licy  nadbębenkowej naskórka, znak w idom y tworzące
go się w  uchyłkach jam y bębenkowej i  przenikającego nieraz do jam y sut
kowej p e r l a k a  ( cholesteatoma). Guz perlis ty  stanowi pow ik łan ie  bardzo 
częste (w 30%  ropotoków przew lekłych). Rozrastając się z jam y  sutkowej, 
Przenika stopniowo do wszystkich jam ek i uchyłków , niszczy kości, prze-

Uifijena szkolna — 40



626 S zm urło

dostaje się do zatoki esowatej, powodując je j zakrzep, przedostaje siię do 
błędnika, niszcząc po drodze jego otoczkę kostną i  znosi jego funkcje, w re
szcie może się dostawać do jam y czaszkowej i być powodem ropn i mózgo
wych oraz ropnego zapalenia opon mózgowych.

P r z e w l e k ł y  r o p  o t o k  j e s t  c i e r p i e n i e m  b a r d z o  p o  w a ż 
n e  m, upośledzającem słuch i w razie pow ik łań  groźnem dla życia chorego. 
Dlatego lekarz szkolny, stw ierdziwszy go u ucznia, pow in ien niezwłocznie 
skierować chorego do otolaryngologa dla dokładnego zbadania i przeprowa
dzenia odpowiedniego leczenia. Jednocześnie należy zwrócić uwagę wycho
wawcy, ażehy ucznia tego sadzał w  pobliżu tak, aby ten m ógł słuchać obja
śnień zdrowem uchem. W  razie ob fite j cuchnącej w ydz ie liny  trzeba ucznia 
sadzać na oddzielnej ławce, albo odesłać do domu do czaisu zupełnego w y 
leczenia. Należy też pamiętać, że p r a w i e  lG°/o r o p o t o k ó w  j e s t  g r u 
ź l i c z e g o  p o c h o d z e n i a  i  że  di r o gą  p r z e n o s z e n i a  r o p y  
z u c h a  m o ż n a  s z e r z y ć  g r u ź l i c ę  w ś r ó d  o t o c z e n i a .

W końcu zaznaczyć m usim y, że chłopcy zapadają na ropotok uszny czę
ściej, n iż dziewczęta. W edług sta tystyk i Burknera 59,5% przypada na płeć 
męską i 40,5% na płeć żeńską. S tatystyki innych autorów, Bezolda i  Hech- 
te, niewiele się różnią od s ta tystyk i Burknera.

G Ł U C H O N I E M O T A .

Przyczyny głuchoniem oty. Choroba ta należy do najcięższych, czyni 
bowiem człowieka kaleką, z trudem  dającego sobie radę w  społeczeństwie 
ludzkiem  i z trudem  zdobywającego sobie środki utrzym ania. Przyczyny je j 
są w ielorakie, dają się jednak sprowadzić do dwu zasadniczych typów : p rzy 
czyn, dzia ła jących przed urodzeniem lub  po urodzeniu i pozwalających roz
różniać g ł u c h o n i e m o t ę  w r o d z o n ą  i n a b y t ą .

G ł u c h o n i e m o t a  w r o d z o n a  zjaw ia się w następstwie bliskiego 
pokrew ieństwa rodziców dziecka, zwłaszcza jeżeli ojciec lub  m atka, albo 
oboje razem są słabi i przedstaw iają cechy zwyrodnienia. Małżeństwo po
między głuchoniem ym i może dawać w  następstwie dzieci głuchonieme. 
Teren i miejsce zamieszkania również nie pozostaje bez w p ływ u  na powsta
wanie głuchoniemoty. Wogóle można przyjąć, że w kra jach  n iz innych  g łu 
choniemota zdarza się znacznie rzadziej, n iż w  górzystych. Tak np. według 
Hartm anna, na 100.000 ludności przypada głuchoniem ych: w  Szw ajcarji 245, 
w  Niemczech —  96, w B e lg ji —  44, w H o land ji 33,5. W  Polsce liczba g łu 
choniem ych wynosi około 130 na 100.000. W szystkich głuchoniem ych w po
czątkach ubiegłego dziesięciolecia obliczano u nas na 39,900, z czego w  w ie
ku szkolnym przeszło 7.000. W iększą częstość przypadków  głuchoniemoty 
w kra jach  górzystych należy, zdaje się, uzależniać z jednej strony od m ał
żeństw, stale zawieranych pomiędzy krew nym i z jednej w ioski, z drug ie j zaś 
od często tam  zdarzających się przypadków  zaburzeń gruczołów dokrew- 
nych, zwłaszcza tarczycy —  endemicznie panujące wole oraz zanik gruczołu 
tarczycowego, dający w następstwie obrzęk śluzowaty (patrz str. 442 i nast.) •
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G ł u c h o n i e m o t a  n a b y t a  zdarza się najczęściej po przebytych 
chorobach zakaźnych, zwłaszcza po nagminnem zapaleniu opon mózgo
wych (według Bezolda stanowi ono 50°/o wszystkich przypadków  głuchonie
m oty nabyte j), p łon icy (18% ), odrze, śwince i  t. d. (Przymiot dziedziczny 
dostarcza również licznych przypadków  głuchoniem oty (przeszło 5% ). Spo
strzeżenia wykazują, że u tra ta  słuchu powoduje utra tę  m owy, jeżeli g łu 
chota zdarzyła się przed siódm ym  rokiem  życia. Później mowa jest zw ykle  
zachowana, chociaż staje się najczęściej n iewyraźną o monotonnem, bez- 
barwnem  swoistem brzm ieniu. Zresztą zależy to w znacznej m ierze od in 
te ligencji dziecka. Spostrzegałem głuchych, k tó rzy  u tra c ili słuch w 5-ym 
roku  życia a mowę zachowali i  naodwrót m ało inteligentne dzieci, które, 
tracąc słuch w  12-ym roku, staw ały się głuchoniememi.

W  przypadkach głuchoniem oty wrodzonej m am y zwykle anomalje roz
wojowe w  uchu środkowem i  wewnętrznem, zanik ślimaka, albo jego czę
ści, zanik nerwu słuchowego, b rak albo zan ik  kom órek zwojowych. W  p rzy 
padkach głuchoniem oty nabyte j is tn ie ją  zw ykle  zm iany zapalne w narzą
dzie Cortiego, albo w  nerw ie słuchowym. Zarówno w  głuchoniemocie w ro 
dzonej, ja k  i nabytej rzadko spotyka się ca łkow itą  utratę słuchu. Zw ykle  
zauważyć można wysepki zachowanego słuchu w  oktawach wyższych, co 
daje się stw ierdzić zapomocą nieprzerwanego szeregu tonów kom pletu s tro i
ków ; jest to sposób, podany przez Bezolda i  po raz pierwszy zastosowany 
przez niego do badania słuchu u głuchoniemych. Te wysepki słuchowe 
wskazują, że zachowane zostały cząstki narządu słuchowego i  że do św iado
mości chorego przen ika ją  pewne tony, co u ła tw iać może nauczanie mowy. 
Dzieci głuchonieme w  celu kształcenia pow inny być skierowane do odpo
w iednich zakładów d la  głuchoniemych, dzieci zaś zaledwie słyszące w inny  
również kształcić się w  specjalnych oddziałach. (Patrz wyżej rozdział: 
..Szkoły i, zakłady dla dzieci g łuchoniem ych’ ') .

C IA Ł A  OBCE W  U S ZA C H .

C i a ł a  o b c e  w  uszach dzieci w  w ieku szkolnym  zdarzają się często. 
Rozróżniamy cia ła żywe i  m artwe. C i a ł a  ż y w e  dostają się do ucha 
przypadkowo, najczęściej podczas snu (pchły, p luskw y, kara luchy czer
wone i t. p .), budząc przestraszone dziecko bólem wskutek drapania ścian 
Przewodu zewnętrznego i  b łony bębenkowej oraz wskutek gwałtownych 
głuchych szmerów, spowodowanych dotykaniem  b łony  bębenkowej. C i a ł a  
m a r t w e  (szklane perełki, paciorki, małe guziczki, z ia rnka  grochu, fasoli, 
słonecznika i t. p.) dzieci zwykle w k łada ją  same sobie do ucha, albo wsu
wają je im  psotni towarzysze. Te ciała obce żadnych przykrości nie spra
w ia ją  i mogą tam  pozostawać bez szkody dla dziecka długie lata. Zw ykle  
koło takiego Ciała zbiera się woszczek w  nadm iernej ilości, tak  że zatyka 
zupełnie przewód słuchowy zewnętrzny. Po usunięciu przem ywaniem  ta 
kiego czopa dopiero w  środku jego stwierdza się obecność ciała obcego. 
U s u w a n i e  c i a ł a  obcego pow inno się odbywać ty lko  za pośrednictwem
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przem ywania; c ia ła żywe należy przedtem zabić, w lewając do ucha ciepłą 
oliwę albo terpentynę. K iedy przestanie się poruszać, przystępujem y do w y 
m ywania. Ciała m artwe również się wym yw a ciepłą wodą, przytem  głowa 
dziecka pow inna być pochylona k u  dołow i, w tedy cia ło obce nieraz już  po 
pierwszej próbie wypada samo w łasnym  ciężarem. Unikać należy wszelkich 
prób wyciągania go szczypczykami, w  ten sposób bowiem ła tw o jest je zapę
dzić głęboko i spowodować wówczas niebezpieczne pow ikłan ia .

H IG J E N A  N A R Z Ą D U  S ŁU C H O W E G O .

Narząd słuchowy składa się z dwóch części: je d n e j— zbierającej i prze
noszącej dźw ięk i i d rug ie j —  odbiorczej, skąd następnie za pośrednictwem 
nerwu ślimakowego wrażenia słuchowe zostają przeniesione do mózgu. 
Oprócz tego w  przedsionku i kanałach p ó łku lis tych  błędnika znajduje się 
narząd statyczny, kon tro lu jący  położenie ciała w  przestrzeni i uśw ia
dam iający o przyśpieszaniu i zw aln ian iu  jego ruchu  oraz o jego ruchu  obro 
towym . Rola zbierania dźw ięków  przypada na m ałżow inę, przenoszenia ich— 
na błonę bębenkową i szereg kostek usznych, ja k  również na błonę w tórną 
i chłonkę, aparatem zaś odbiorczym  jest narząd Cortiego. Oprócz tego 
wiadomo, że jam a bębenkowa jest rezonatorem dla tonów  niskich, w razie 
bowiem je j schorzenia człowiek tra c i zdolność słyszenia tych  tonów.

U s z k o d z e n i e  m a ł ż o w i n y  i u c h a  z e w n ę t r z n e g o ,  u d e 
r z e n i e  w u c h o  i w o k o l i c ę  s k r o n i o w ą  może spowodować pęk
nięcie b łony bębenkowej i naczyń krw ionośnych w  jam ie bębenkowej, może 
uszkodzić bardzo de lika tny narząd słuchowy odbiorczy i  statyczny oraz być 
p o w o d e m  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n y c h  i g r o ź n y c h  d l a  ż y c i a  
z a b u r z e ń ,  a l b o  c i ę ż k i e g o  k a l e c t w a .  Dlatego godne potępienia 
jest wszelkie targanie uczniów za m ałżowinę uszną, bicie po tw arzy w  oko
licę uszną, jak to się, niestety, jeszcze dotychczas n ie jednokrotn ie  zdarza ze 
strony zbyt k rew k ich  rodziców i wychowawców. Lekarze szkolni i wycho
wawcy pow inn i również zwracać uwagę uczniów  na niebezpieczeństwo ude
rzeń w  okolicę ucha podczas gry i zabawy, a zwłaszcza coraz bardzie j u  nas 
przyjm ującego się boksu.

Dalej należy pamiętać o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  d l a  s ł u c h u  
d ł u g o t r w a ł e g o  i c z ę s t o  p o w t a r z a j ą c e g o  s i ę  h a ł a s u  i  z g i e ł 
k u , k tó ry  osłabia zdolność reagowania na bodźce słuchowe i może dopro
wadzić do osłabienia słuchu. Robotnicy, p racujący w  ciągłym  hałasie, ko 
tlarze, mechanicy, maszyniści ko le jow i pow o li tracą zdolność słuchową- 
Z tego powodu również n ie należy pozwalać uczniom  w  przerwach między 
lekc jam i czynić zbyt wiele hałasu. Można się baw ić zdrowo i przyzwoicie, 
nie głusząc krzyk iem  i hałasem siebie i innych. Również należy surowo za
kazywać i karać żarty, nieraz przez dzieci p raktykow ane w  fo rm ie  n a g ł e'  
go  k r z y k u  i w r z a s k u  w  s a m o  u c h o ,  co może poważnie uszko
dzić słuch.

Dzieci z ropieniem  w uszach pow inny u n i k a ć  n a l e w a n i a  do
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c h o r e g o  ucha podczas m ycia z i m n e j  w o d y ,  ja k  również n u r k o 
w a n i a  w  k ą p i e l i ,  gdyż mogą w ywołać obostrzenie sprawy chorobowej 
w  uchu i nieraz groźne dla życia pow ikłan ia .

Na s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  w  s z k o l e  d z i e c i  z o s ł a 
b i o n y m  s ł u c h e m .  Dzieci tak ie  pow inny być sadzane na pierwszych 
ławkach, w  pobliżu nauczyciela, ażeby m ogły dobrze słyszeć jego objaśnie
nia. W  razie upośledzenia słuchu w  jednem uchu, pow inno zdrowe ucho 
być zwrócone w  stronę nauczyciela. Dzieci ze znacznie upośledzonym słu
chem, które, pom im o zajm owania miejsca w  pobliżu katedry, nie są w  moż
ności słyszeć dokładnie i  korzystać z w ykładu, pow inny być zbierane 
w  o d d z i e l n e  k l a s y  i  korzystać z nauk i specjalnych wychowawców. Ta
k ie  oddzia ły  specjalne powstały z w ie lką  korzyścią d la  dzieci źle słyszą
cych w  n iektó rych  m iastach zachodniej Europy. W skutek zabiegów H a r t -  
m a n n a  k ilk a  tak ich  oddzia łów  powstało w  Berlinie, przyczem na oddział 
p rzy jm u je  się nie więcej n iż 15 dzieci, k tó rych  siła słuchu wynosi dla szeptu 
od 0 do 50 cm. Dzieci lepiej słyszące pozostają w  klasach norm alnych, t y l 
ko m iejsca dla n ich  wyznaczone zna jdu ją się w  pobliżu nauczyciela. Dzieci 
słyszące zupełnie źle pow inny być kierowane do specjalnych klas d la  dzieci 
z resztkam i słuchu w  zakładach dla głuchoniemych. Tam  nauka tak ich  
dzieci daje prędko dobre w yn ik i. Również doskonałe w y n ik i dają ogródki 
dziecięce dla dzieci z zupełnie z łym  słuchem, istniejące oddawna w  Ame
ryce. W ogóle na jw ięksi i  najdoświadczeńsi znawcy leczenia i  uczenia g łu 
choniemych, ja k  de Parrel, Goldstein i inn i, wypow iada ją zdanie, że ty lko  
wczesna nauka tak ich  dzieci daje w y n ik i pomyślne.

C. W ady wym owy. H ig jen a  m owy.

Mowa ludzka jest wyrazem  najwyższego rozwoju, ja k i człow iek osią
gnął w  szeregu innych stworzeń, a zarazem najlepszym środkiem  porozu
mienia, najlepszym  instrum entem , zapomocą którego możemy oddziaływać 
na m yśl i uczucie otoczenia. Piękna mowa jest jedną z najw iększych prze
wag je j posiadacza w  stosunkach ludzkich, m owa brzydka, w ad liw a upo
śledza człowieka, zmniejsza jego wartość społeczną, un iem ożliw ia  m u do
stęp do w ie lu  zajęć i czyni go nieraz przedm iotem żartów i szyderstw oto
czenia. Stąd w yn ika  konieczność zwracania bacznej uwagi na b ra k i m owy 
we wczesnych okresach życia, k iedy wiele z tych  wad zaczyna się u jaw niać 
i utrwalać.

W  rozw oju  m owy rozróżniam y k ilka  o k r e s ó w .
W  o k r e s i e  n a j w c z e ś n i e j s z y m ,  bezpośrednio p o  u r o d z e 

n i u  i w ciągu najb liższych tygodn i zjaw ia się charakterystyczny k rzyk , 
jako wyraz niezadowolenia; jest to język najprostszy, p ierw otny, odziedzi
czony po przodkach, złożony z dwóch tonów, w k tó rych  rozróżnić można 
samogłoskę u i a: ua, —  ua. Dotychczas pozostaje nierozstrzygnięta kwe- 
stja, czy dziecko słyszy zaraz po urodzeniu. Spostrzeżenia Gutzmanna, F ró -
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schelsa, K u h ir ta  za tem przem awiają. W  n a s t ę p n y c h  p a r u  m  i e s i ą -  
c a c h  obok k rzyku  zaczynają się zjaw iać inne jeszcze odruch}- na bodźce 
słuchowe i  wzrokowe w postaci gaworzenia, przyczem  z jaw ia ją  się prze
ważnie samogłoski i pierwsze spółgłoski, skala głosowa zwiększa się o jeden, 
dwa tony. M iędzy ó s m y m  a d w u n a s t y m  m i e s i ą c e m  dziecko za
czyna rozumieć słyszane wyrazy, jednocześnie zaczyna gaworzyć, tworząc 
pojedyńcze sylaby, gdzie obok samogłoski a występują już spółgłoski t, m, 
n iekiedy p. W ym aw iane przez się dźw ięki dziecko słyszy, obraz ich u trw a la  
się w  jego pamięci, zaczyna je powtarzać, z jaw ia  się pierwsza próba naśla
downictwa własnego gaworzenia, potem zaczyna zwracać uwagę na wyrazy, 
wym aw iane przez starszych i próbuje je naśladować, ale tu nastręczają się 
zbyt w ie lk ie  trudności, k tó rych  długo nie może opanować. Jest to okres 
p o ł o w y  d r u g i e g o  r o k u  ż y c i a ;  w  zależności od rozw oju  dziecka 
nieraz ulega on opóźnieniu: wytw arza się język w łasny swoisty, zro
zum ia ły  d la  dziecka i  dla jego najbliższego otoczenia. Wreszcie w  t r z e c i m  
r o k u  ż y c i a  mowa dziecka pow oli zaczyna się wykształcać i  staje się zro
zum iałą. N iekiedy wszakże spotyka się opóźnienie i dziecko zaczyna m ów ić 
dopiero w  końcu trzeciego, nawet w  początkach czwartego roku.

P S Y C H O F I Z J O L O G I A  M O W Y .

Ze stanowiska fizjologicznego m o w a  j e s t  t o  o d r u c h  b a r d z o  
z ł o ż o n y ,  którego początkiem jest wrażenie czuciowe słuchowe, a poczę
ści i wzrokowe, powstałe w  narządzie Cortiego i na siatkówce, a następnie 
przeniesione za pośrednictwem nerwu słuchowego i wzrokowego do jąder 
tych nerwów w  mózgu, stamtąd zaś do ośrodków słuchowego i  wzrokowego. 
Z tych  ośrodków podrażnienie przebiega dale j do ośrodków pozakorowych 
i do ośrodka m owy ruchowego, skąd wychodzą pobudki do ośrodków odpo
w iednich m ięśni w  oko licy  psychoruchowej i przez torebkę wewnętrzną na 
odpowiednie jądra  nerwów  czaszkowych oraz po skrzyżowaniu p iram id  — 
na odpowiednie d rog i w  rdzeniu kręgowym , następnie zaś na właściwe nerwy 
ruchowe. Tak obfite unerwienie jest konieczne, gdyż w mowie b iorą  udział 
wszystkie mięśnie oddechowe, krtaniowe, gardłowe, podniebienne i wargowe.

Rys. 283. Schemat powstawania mowy 
według Schwarzbarta. I — ucho, I I — oko, 
I I I — pismo, IV — mowa. S— jądro nerwu 
słuchowego, W-— jądro nerwu wzroko
wego, U — ośrodek słuchowy (Wernicke), 
0 — ośrodek wzrokowy, B —  ośrodek ru
chowy (Brocaj, T r — ośrodki pozakorowe, 
V — ośrodek woli mówienia, Z — ośrodki 
mowy i ruchów ręki psychoruchowe.

iNa p o w s t a w a n i e  p r z e t o  m o w y  składają się c z y n n i k i  o ś r  o d- 
k o w e  i o b w o d o w e .  Do pierwszych należą ośrodki i drogi m ó z g o w e ,



W ady w ym o w y

do drugich —  oddech, głos i a rtyku lac ja . Rozpatrzmy kole jno udzia ł obu 
tych czyników , zaczynając od o ś r o d k o w y c h .

Załączony pow yże j rysun e k  schem atyczny, op racow any przez Schw arzbarta , d o k ła d 
nie ilu s tru je  p rzeb ieg o d ru c h u  m ow y.

C zynn ik i o ś r o d k o w e  w powstawaniu mowy.

W ra żen ia  dźw iękow e, przesyłane do b łę d n ika  i  odb ierane tam  przez narząd 
C ortiego, zosta ją  przenoszone za pośredn ic tw em  n e rw u  s łuchow ego do  jego ją d ra  w  rdze
n iu  p rzed łużonym , skąd odpow ie dn ie m i d ro g a m i łączącem i p rzeb iega ją  do o ś r o d k a  
s ł u c h o w e g o  w  g ó rn y m  zakręcie s k ro n io w y m  (t. zw. ośrodek s łuchow y W e rn ic k e ’go), 
gdzie pow s ta ją  ob razy dźw iękow e  w yrazow e. Z tego ośrodka  pow sta łe  obrazy dźw iękow e 
w yrazow e zosta ją zapom ocą szeregu d róg  ko ja rzą cych  przeniesione do o ś ro d kó w  po- 
zako row ych  (transco rtica les), gdzie u m ie jscaw ia ją  się m iędzy in n e m i: ogólna pobud liw ość 
um ys łow a, uwaga, zdolność p o jm o w a n ia , pam ięć słówr, s łow em  o ś ro d k i wyższe in te l i
genc ji, gdzie obrazy p rze tw a rza ją  się w  po jęc ia , gdzie  w y tw a rz a ją  się sądy, po rów nan ia . 
T u  rów n ież  um ie jscaw ia  się przez n ie k tó ry c h  badaczy uznaw any ośrodek wro li m ów ien ia .

Z ośrodka  s łuchow ego d ro g i łączące b iegną do o ś r o d k a  m o w y  r u c h o w e g o ,  
po łożonego w  le w ym  p łacie  czo łow ym , gdzie pow sta je  obraz ru c h o w y  d ź w ię k ó w  i  w y 
razów . Jest to  t. zw. ośrodek B roca. D o  ośrodka  tego b iegną ró w n ież  d ro g i ko ja rzące  
z ośrodka  pozakorow ego w o li m ów ien ia . Z ośrodka  ruchow ego  im p u lsy  przenoszą się 
na o ś ro d k i psychoruchow e w  zakręcie  p rzyś ro d ko w ym , skąd przez to rebkę  wTew nętrzną, 
Odnogi m ózgowe i  d ro g i p ira m id o w e  przenoszą się do p rzedn ich  rog ó w  rdzen ia  i  stąd na 
odpow iedn ie  n e rw y  ruchow e  szyi i  k la tk i p ie rs iow e j, a z d ru g ie j s tron y  przez o ś ro d k i 
ne rw ów  czaszkow ych w  m oście V a ro la  i  w  rdzen iu  p rze d łużonym  —  do n e rw ó w  k r ta n i, 
gard ła , us t i  wTarg.

Ciągłe przenoszenie tych  sam ych w rażeń u trw a la  ich  ś lady w  ośrodkach  m ózgo
w ych , obrazy w y tw a rz a ją  się w yraźne , d ro g i ko ja rzą ce  z w yższem i o ś rodkam i in te lig e n c ji 
zosta ją coraz lep ie j u to row ane , w y tw a rza  się p a m i ę ć  w y r a z ó w  z m y s ł o w a ,  
s ł u c h o w a  i w z r o k o w a .  D z ię k i u to ro w a n iu  d róg  ko ja rzą cych  z w yższem i ośrod 
ka m i i pobudzen iu  sam ych ośrodków , w ystępu je  poznanie, z rozum ien ie  obrazów  s ło w 
nych jeszcze p rzed  zdo lnością  ich  pow ta rzan ia . O brazy w zrokow e, przenosząc p o b ud k i 
na ośrodek ru ch o w y , pom aga ją  w y tw a rz a n iu  obrazów  ru c h o w y c h  i  ich  u trw a la n iu ; p o 
w sta je  pam ięć w y ra z ó w  ruchow a. W reszcie  pod w p ływ e m  częstych po d n ie t następu je  
u to ro w a n ie  d ro g i, ko ja rzą ce j ośrodek w o li m ów ien ia  z oś rodk iem  ru c h o w y m , pow sta je  
pobudka  do  pow ta rza n ia , a potem  do sam odzielnego m ów ien ia , słow em , stw arza się 
pam ięć obrazów  i  p o jęć  s łow nych  oraz ruch ó w  z n ie m i zw iązanych, a w  je j następstw ie 
au tom a tyzm  m o w y  sam odzie lne j ze zrozum ien iem .

C zynnik i o b w o d o w e  w powstawaniu mowy.

Przechodzimy teraz do rozpatrzenia obwodowych czynników  powsta
wania m owy: o d d e c h u ,  g ł o s u  i a r t y k u l a c j i .

Oddech. O d d e c h  w  m owie odgrywa pierwszorzędną rolę: wydychane 
podczas m owy w  w ie lk ie j ilości powietrze wprowadza w  ruch napięte i  zb li
żone do siebie s truny  głosowe i  powoduje powstawanie głosu podczas prze
chodzenia przez zwężoną głośnię; rozryw ając zaś sklejone powierzchnie ję 
zyka i podniebienia twardego oraz warg, w ytw arza spółgłoski. Podczas m il
czenia wdech praw ie równa się wydechow i (stosunek 3 : 4 ) ,  podczas m owy 
jest on k ilka k ro tn ie  od niego krótszy (stosunek 1 :6  a nawet 1 : 12). Im  
d ł u ż e j  m o ż e  t r w a ć  w y d e c h ,  t e m  ł a t w i e j  j e s t  m ó w i ć .  Siła



(532 S zm urło

wdechu i  wydechu podczas m owy i m ilczenia niewiele się od siebie różni, 
pewna przewaga wydechu zresztą jest na korzyść m owy; natom iast pod
czas śpiewu różnica jest znaczna; wdech jest tu  szybki i głęboki, wydech 
powro lny i  d ługi. Podczas m ilczenia oddycham y nosem, podczas m owy 
i śpiewu —  ustam i. Poniższe rysunk i ilu s tru ją  długość i w łaściwości obu 
faz oddechu podczas m owy i milczenia.

Glos. G ł o s  powstaje wskutek drgania napiętych i zbliżonych do siebie 
strun głosowych, wywołanego fa lą  powietrza wydechowego, rzadziej wde-

w ydech t"
Faza wdechu i w ydechu

podczas m ilczenia

■ s t w ydech Faza wdechu i w ydechu

1 !
podczas m ow y

Rys. 284.

chowego. Powstały słaby dźwięk zostaje wzm ocniony przez szereg r e z o 
n a t o r ó w ,  k tó rem i są: tchawica, k la tka  piersiowa, przedsionek k r ta 
n iowy, gardło, jaima ustna i  nosowa. Głos posiada silę, barwę i wysokość. 
Siła zależy od am p litudy fa li pow ietrznej; am plituda zaś od różnicy ciśnienia 
powietrza nad i pod strunam i oraz od napięcia strun głosowych. B a r w a  
głosu zależy od budow y strun i  ścian rezonatorów głosowych, k tóre  drgają 
wspólnie ze strunam i i dają szereg tonów górnych, w arunku jących  barwę 
głosu. W y s o k o ś ć  głosu zależy od długości strun głosowych. Im  struny

Rys. 285. N orm a lna  k rzyw a  ruchów  k la tk i p iersiow ej i przepony 
podczas m ilcze n ia  i m ów ienia  (w edług Gutzmanna).

są krótsze, tem glos jest wyższy, stąd też i głos dzieci, mających struny 
znacznie krótsze niż u dorosłych, jest znacznie wyższy. Głos dorosłego 
w mowie i śpiewie obejm uje skalę dwóch oktaw , przyczem skala głosowa 
powiększa się z w iekiem. U noworodka słyszym y ty lk o  dwa tony, potein 
nowe tony stopniowo przybyw ają . W  końcu roku  dziecko rozporządza już 
pięciu półtonam i, a w  dwunastym  roku  chłopcy operują już 14 do 19, dziew
czynki zaś 16 do 22 półtonam i. Skala głosu chłopców jest naogół znacznie 
mniejsza od skali głosu dziewczynek. N iżej załączony rysunek przedstawia
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skalę głosu od urodzenia do 15-go roku  życia. Należy zaznaczyć, że istnieje 
pewien odsetek dzieci, które nie mogą zaśpiewać ani jednej nuty. Odsetek 
tak ich  dzieci według F la tau a i Gutzmanna wynosi od 3%  do 6ft/o.

Co się tyczy r e j e s t r u  g ł o s o w e g o ,  to głos dziecięcy zarówno w m o
wie ja k  i śpiewie przebywa głów nie w  granicach t. zw. re jestru  środkowego, 
według Nadolecznego od tonu h  do f is 2. U pewnej liczby dzieci występują 
też tony niższe z re jestru piersiowego lub  n iektóre tony wyższe z rejestru 
t. zw. głowowego. Podczas zm iany głosu następuje jego obniżenie: u ch łop 
ców o oktawę, u dziewczynek o tercję, zarówno w  m owie ja k  i  śpiewie.

Rys. 286. Przeciętna objętość głosu chłopców ^  i dziewczynek *  od urodzenia do 15-go
roku życia (wg. Nadolecznego).

A rtyku lac ja . A r t y k u l a c j a  stanowi najważnie jszy czynn ik  w  w y 
tworzeniu w łaściwej człow iekow i m o w y  c z ł o n  k o w a n e j ,  k tó ra  powsta
je p rzy  w spółdzia łan iu ust, języka, gardła i  k rtan i. K rtań, jakeśmy to już 
w idzie li, służy głównie do w ytw arzan ia  głosu; dźw ięki zaś m ow y w arun
ku ją : odpowiednie ustawienie warg p rzy ustach zam kniętych, zetknięcie 
końca języka z zębami i w yrostk iem  zębodołowym, zetknięcie grzbietu i pod-

Rys. 287 —  różne miejsca tworzenia się spółgłosek. Rys. 288 —  spółgłoski g a rd ło w e , 

powstające' w miejscu (1) zetknięcia podniebienia miękkiego i nasady języka. Rys. 289 — 
spółgłoski ję z y k o w e , powstające w  miejscu zetknięcia twardego podniebienia i końca 
oraz początku trzonu języka. Rys. 290 -— spółgłoski w a rg o w e , powstające w  miejscu

zetknięcia warg (według Marage’a).

stawy języka z podniebieniem twardem , a nawet m iękkiem , m n ie j więcej 
szczelnego zamknięcia połączenia pomiędzy gardłem  górnem a środkowem, 
zetknięcie podniebienia m iękkiego z ty lną  ścianą gardła, wreszcie podniesie
nie grzbietu języka, podniebienia i opuszczenie nagłośni oraz nadanie w a r
gom odpowiedniej fo rm y. Przechodząc przez te miejsca zetknięcia i zbliżenia, 
powietrze wydechowe wytwarza swoiste dźw ięk i i  szmery. Miejsca, gdzie

Rys. 287. Rys. 288. Rys. 289. Rys. 290.
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następuje zetknięcie języka z podniebieniem tw ardem  i m iękkiem  oraz 
warg, nazywam y m  i e j  s c a m  i  a r t y k u l a c j i .  Tak ich  m iejsc rozróżniam y 
cztery . zetknięcie nasady języka z podniebieniem tw ardem  i  m iękkiem , ze
tknięcie końca języka z podniebieniem twardem , zetknęoie końca języka 
z zębami i  w yrostk iem  zębodołowym, wreszcie wzajemne zetknięcie warg 
ze sobą. Podane wyżej z m i a n y  w  u k ł a d z i e  u s t ,  w a r g ,  j ę z y 
ka,  p o d n i e b i e n i a  i n a g ł o ś n i  p o w o d u j ą  p o w s t a w a n i e  sa
m o g ł o s e k  i s p ó ł g ł o s e k .  Mechanizm tego powstawania jest nastę
pu jący:

Jeżeli u ch y lim y  usta i, nie zm ieniając położenia języka, po wdechu w y 
konam y wydech, powstanie po zam knięciu szpary głosowej dźw ięk a. Ten 
sam dźw ięk zamieni się w słyszalny szmer a, jeżeli s truny głosowe nie w e 
zmą udzia łu  w  jego wytworzeniu. W yd łuża jąc zlekka usta i nadając im  
kszta łt okrąg ły, o trzym am y dźwięk, względnie szmer o. W yciągając wargi

w rurkę, unosząc środek nasady ję 
zyka w kierunku podniebienia m ięk
kiego i  obniżając krtań, otrzymamy 
dźwięk, względnie szmer u. Jeżeli 
teraz z tego położenia kąty ust zo- 
stanną zlekka odciągnięte naze- 
wnątrz, a więc nastąpi rozszerzenie 
ust i przednia część trzonu języka 
będzie uniesiona zlekka w górę, pod
niebienie zaś m iękkie uniesie”się rów 
nież w górę i zbliży do ty lne j ściany, 
a nagłośnia pochyli się ku przodowi, 
to powstanie dźw ięk e. Wreszcie, je 
żeli rozciągniemy usta m aksym al
nie, podniesiemy cały trzon języka 
energicznie ku górze, a nagłośnia, 
ja k  Wyżej, odchyli się ku przodowi, 

o trzym am y i. Pośrednie napięcie pom iędzy e i  i  da nam y. W  ten sposób 
powstają zasadnicze samogłoski, z k tó rych  p rzy odpowiednich zmianach 
w  układzie ust, języka i podniebienia o trzym am y pośrednie dźw ięki, is tn ie ją 
ce w języku francusk im  i n iem ieckim , ja k  to w idz im y na rysunku 291.

Od s a m o g ł o s e k  przejście do s p ó ł g ł o s e k  jest naturalne i  proste, 
co przedstawia schemat naturalnego uk ładu  m ow y T a u s i n g a  (rys. 292)- 

Podczas w ym aw ian ia  a, o, u usta i gardło tworzą wspólną jamę. Nato
m iast przy e i i, wskutek podniesienia trzonu języka i  jego zbliżenia z pod
niebieniem twardem  i  m iękkiem , tw orzą się dwie jam y : przednia mniejsza 
i  ty lna  większa. Jeżeli teraz p rzy  położeniu ust ja k  p rzy i  spowodować ze
tknięcie trzonu języka z podniebieniem i przepuszczać pow ietrze wydecho
we, k tó re  oderwie język od podniebienia, o trzym am y ko le jno j,  ch, g, A- 
W yciągnięte w  ru rkę  usta, ja k  przy u, w  zetknięciu lekkiem  warg dadzą przy 
wydechu w, a następnie /, b, p, m. Z dźw ięku e, przez wpraw ienie w drganie

Rys. 291. Tró jkąt samogłoskowy.
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języczka o trzym am y r  francuskie. W yżej była mowa o istn ieniu czterech 
miejsc a rtyku lac ji. Jeżeli w  tych m iejscach zetknięcia pow ierzchni prąd w y 
dychanego powietrza rozrywa je, w tedy w ytw arza ją  isię s p ó ł g ł o s k i  w y 
b u c h o w e j  p, b, k, g, t, d, c, dz). Jeżeli w miejscach a rtyku la c ji powierzch-

Rys. 292. Naturalny układ zgłoskowy Tausinga.

nie zetknięcia pozostawiają pom iędzy sobą wąską szczelinę, przechodzący 
przez tę szczelinę prąd wydychanego pow ietrza w ytw arza s p ó ł g ł o s k i  
t r ą c e (r , w, f, s, z, ż, j,  h, cb j. W  razie przylegania końca języka do podnie
bienia twardego, przechodzące bokam i powietrze tw o rzy  s p ó ł g ł o s k i  w  y-

Rys. 294. Rys. 295.

Rys. 294— jama ustna' i gardło przy a. 
Rys. 295— jam a ustna i gardło przy i.

% s. 293. Odlewy ust podczas w ym aw ia, 
nia samogłosek (według Marage’a).

Otwór ustny 
przy a.

Otwór ustny 
przy i.

Rys. 296.
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b u c h o w o  t r ą c  e (1,1). Przerywany prąd powietrza, w praw ia jący w  drga
nie koniec języka, zwrócony ku górze, daje spółgłoskę r. W szystkie powyż
sze spółgłoski powstają przy ścisłem przyleganiu podniebienia m iękkiego 
do ty ln e j ściany gardła. Rozrywanie warg, zetkniętych przez prąd powietrza, 
wydychanego p rzy  rozluźnioneim podniebieniu m iękkiem , daje m, odryw a
nie końca języka od górnych zębów p rzy  tak im  saimym stanie podniebienia 
w ytw orzy n. Łączenie samogłosek ze spółgłoskami w  sylaby, a potem w  wy- 
razy, wytw arzanie z w yrazów  nieskończonej liczby kom binacyj według pew
nych określonych p raw  i przepisów przedstawia zadanie bardzo trudne, k tó 
re dziecko może opanować dopiero w  ciągu szeregu la t, przyczem praca zdo
bycia m owy odbywa się stopniowo, etapami, doprowadzając ostatecznie do 
m owy automatycznej' z całkow item  je j zrozumieniem.

Z A B U R Z E N I A  M O W Y  O Ś R O D K O W E .

W szelkiego rodzaju uszkodzenia zarówno w  narządzie m owy ośrodko
wym , ja k  i  w obwodowym, powodują z a b u r z e n i a  m o w y .  Zaburzenia te 
mogą polegać na zupełnej utracie zdolności m ówienia —  niemocie (aphasia), 
na częściowych zmianach w  m owie (paraphasia), wreszcie —  na wszelkiego 
rodzaju zaburzeniach w  w ym aw ian iu  pojedyńczych lite r i wyrazów (du- 
sctrthria littercilis et syllabaris).

Niemota.

N i e m o t a  powstaje po pierwsze, wskutek p r z e r w a n i a  d o p ł y w u  
w r a ż e ń  s ł u c h o w y c h ,  poczęści i  wzrokowych do mózgu, a więc m a
terja łu , z którego um ysł w ytw orzy  sobie zczasem mowę rozum ną autom a
tyczną; powtóre, wskutek uszkodzenia drogi przetwarzania wrażeń ze
wnętrznych w  obrazy czuciowe i ruchowe w  mózgu. Ź r ó d ł e m  w r a ż e ń ,  
p o b u d z a j ą c y c h  m o w ę ,  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  s ł u c h ,  
a p o c z ę ś c i  w z r o k .  Dzieci, rodzące się jako  głuche, albo tracące słuch 
przed siódm ym rok iem  życia, stają się nieme. Dzieci ślepe zdobywają 
wprawdzie zczasem mowę, ale przychodzi im  to znacznie trudn ie j aniżeli 
dzieciom z dobrym  wzrokiem .

Uszkodzenie ośrodka m ow y słuchowego oraz ośrodków inte ligencji 
sprowadza niemotę, jaką  daje się spostrzegać u osobników z niedorozwo
jem  um ysłow ym  —  u id jo tów  i  kre tynów .

Uszkodzenie ośrodka słuchowego, gdzie powstają obrazy słuchowe, w y 
twarza n i e m o t ę  c z u c i o w ą .  W  tych przypadkach wrażenia słuchowe 
nie dochodzą do świadomości, człow iek może powtarzać, może wym awiać 
wyrazy, ale m ow y świadomej m u brak. Zniszczenie albo uszkodzenie ośrod
ka ruchowego, a więc zniszczenie obrazów m ow y ruchowych znosi możność 
m ówienia, chociaż człow iek rozumie, co się do niego m ów i. Będzie to nie- 
m o t  a r u c h o w a .  Oprócz tych postaci n i e m o t y  o r g a n i c z n e j  istnieje 
jeszcze n i e m o t a  c z y n n o ś c i o w a ,  którą  można by łoby nazwać niemotą 
wrzekomą. W  tych razach m am y do czynienia z pewnem osłabieniem pa*
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mięci słownej, ja k  również zachodzi w  tym  przypadku nieraz osłabienie im 
pulsu ze strony ośrodka w o li mówienia. Idzie tu  zwykle o dzieci małe, 
które n iekiedy nie m ów ią do piątego roku  życia, a nawet i później, jedno
cześnie zaś w ykazu ją  zupełne zrozumienie tego, co się do n ich m ów i, i n ie
raz znaczny rozw ój um ysłowy. Takie dzieci zaczynają mówić zwykle odra 
zu i względnie bardzo dobrze. Tu również odnieść należy p rzypadk i nie
m oty o p o d ł o ż u  h i s t e r y c z n e m ,  gdzie pod w pływ em  wstrząsu m o
ralnego następuje nagła utra ta  m ow y nieraz na dłuższy przeciąg czasu 
i również nagły, pod w pływ em  ponownego wzruszenia, je j powrót.

Z A B U R Z E N I A  M O W Y  O B W O D O W E .

Zaburzenia m ow y obwodowe najczęściej zdarzają się w w ieku przed
szkolnym  i  szkolnym  i  dlatego zasługują na szczególną uwagę lekarza 
szkolnego. Z zaburzeń tych  w ym ienić należy b e ł k o t a n i e ,  m o w ę  n o 
s o w ą  i j ą k a n i e .

Bełkotanie.

B e ł k o t a n i e  występuje stosunkowo często i polega na zniekształca
n iu  i  przerabian iu w sposób najróżnorodnie jszy całych wyrazów, poszcze
gólnych sylab i lite r. Takie przerabianie występuje norm aln ie  w pierwszych 
latach życia, k iedy dziecko nie może dać sobie rady z ogromną liczbą s ły
szanych wyrazów, nie może ich zapamiętać, ani odtworzyć ich właściwego 
brzm ienia, nie może sobie utorować dość szybko należytych skojarzeń m ó
zgowych w  celu oddania w  sposób w łaściw y mnóstwa dłuższych i trudno  
brzm iących wyrażeń. Jest to b e ł k o t a n i e  f i z j o l o g i c z n e ,  właściwe 
w iekow i dziecięcemu, k tó ry  wytw arza sobie w łasny, uproszczony i znacznie 
ła tw ie jszy język. W  m iarę wzrostu i rozw oju  pam ięci i wyrobien ia  języka 
bełkotanie fiz jo logiczne pow o li znika.

B e ł k o t a n i e  p a t o l o g i c z n e  zjaw ia się w  następstwie p r z y c z y n  
o ś r o d k o w y c h  i  o b w o d o w y c h .

Do przyczyn ośrodkowych należy przedewszystkiem niedorozwój psy
chiczny, opóźnienie w rozwoju um ysłow ym  i wytworzenie zupełnie n iepra
w idłowego autom atyzm u mowy. Uszkodzenie jąder nerw owych oraz w łó 
kien, biegnących z ośrodka do mięśni m owy, również powoduje bełkotanie 
(porażenie opuszkowe, porażenie postępujące, rozsiane stwardnienie). Tu 
również należy zaliczyć wadliw e przyzwyczajenia, nabyte wskutek zachęca
nia dzieci do bełkotania przez nierozsądne m atki, d la  k tó rych  bełkot dziecka 
Posiada nadzwyczajny urok.

Co do przyczyn o b w o d o w y c h ,  to bełkotanie zależne jest tu  od wa
d liw e j a rtyku lac ji, spowodowanej n iepraw id łow ą budową szczęki górnej 
i dolnej, n iepraw idłowem  rozmieszczeniem zębów, rozszczepieniem podnie
bienia twardego i m iękkiego (wilcza paszcza), wargą zajęczą, n iep raw id ło 
wem ustawieniem języka w stosunku do zębów. Należy podkreślić, że w ięk 
szość z tych przyczyn jest wrodzona i że stanowi również cechę zwyrodnie-
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nia. Trzeba przeto przyznać w ie lką słuszność Ołtuszewskiemu, k tó ry  w zw y
rodnieniu w idz i jedną z przyczyn zaburzeń mowy.

Oprócz powyższych przyczyn na p o w s t a w a n i e  b e ł k o t a n i a  w y 
w i e r a  p o w a ż n y  w p ł y w  o s ł a b i e n i e  . s ł u c h u .

Dzieci, k tóre  nie słyszą dobrze, ja k  się dany wyraz wym awia, czynią to 
wadliw ie , przyzw yczaja ją  się do tego i m ów ią źle nawet wówczas, k iedy 
zczasem mogą, dzięki nauce czytania, swój błąd poprawić. -Na sprawę tę, 
znaną juz  oddawna, zw róc ił ponownie uwagę Dylewski, słusznie podkreśla
jąc je j doniosłość dla e tjo log ji i leczenia wad w ym ow y i  stw ierdzając, że 
nawet czasowe osłabienie słuchu w p ływ a szkodliw ie na wymowę dziecka.

Oprócz n iepraw id łow e j budowy rozm aitych części jam y  ustnej, b io rą 
cych udz ia ł w  mowie, na powstawanie bełkotania w p ływ a  p r z e p u s z c z a 
n i e  w  s p o s ó b  n i e p r a w i d ł o w y  powietrza w y d y c h a n e g o  pod
czas wym aw iania pewnych dźwięków. r£ak np. spostrzegamy w  n iektó rych  
razach, że powietrze, zamiast przejść pomiędzy dwiema pow ierzchniam i ar- 
tyku lacy jnem i, ażeby w ywołać dźwięk w ybuchow y lub trący, przepuszczo
ne zostaje bądź przez nos, bądź też z boku od m iejsca a rtyku lac ji. W  ten 
sposob powstają różne dźw ięki wadliwe, bełkocące.

Z poszczególnych postaci bełkotania najczęstsze polegają na wadliwem  
w ym aw ian iu  s, r, l, k , y. W ad liw e w ym aw ian ie  s, sz, z, zwane s z ep l e n i e 
l i  i e  111 (sigm atism us), spotyka się w  k ilk u  postaciach: jako  s z e p l e n i e n i e  
m i ę d z y  z ę b o w e ,  k iedy bełkocący podczas w ym aw ian ia  s wsuwa język 
m iędzy zęby; jako s z e p 1 e n i e n i e b o c z n e ,  kiedy język podczas w ym a
w iania s ustawia się ja k  p rzy l, a wydychane pow ietrze przechodzi z boku, 
a nie środkiem  języka ; jako  s z e p l e n i e n i e  n o s o w e ,  k iedy w ym aw ia
jąc s, w ydm uchuje się powietrze nosem.

W adliw e wym aw ianie I —  l e i  a n ie  (lam bdacism us  i paralambdacis- 
m us) polega na ustaw ieniu języka podczas w ym aw iania l ja k  p rzy j  (za
m iast „ la lk a 1 ,,ja jka “ ), albo ja k  p rzy u (zamiast „k ło d a 11 —  .,kuoda“ ).

W adliw e wym aw ianie r  —  r e r a  n i e  (rhotacism us  i pararlw tacism us) 
polega na ustaw ieniu języka ja k  p rzy  l („r lobo ta11 zam. „ro b o ta 11), albo jak  
przy cli (lub w  („chog i1- zam. „ ro g i11, „kw o w a “  zam. „k ro w a “ ). W adliw e 
wprowadzanie w  ruch języczka zamiast końca języka w ytw orzy ło  tak zwa
ne r  francuskie, spotykane również w  żargonie żydowskim  i w  n iektórych 
narzeczach niem ieckich.

W ad liw e  w ym aw ianie g i k  —  g ę g a n i e  (gammacismus, cappacismus) 
polega na ustaw ieniu języka ja k  p rzy j,  ch („chody11 zamiast „gody“ . 
„ jo ło “  zam. „k o ło 11). °  '

Szczególną odmianę bełkotania stanowi s p i e s z e  z a n i e  spółgłosek, 
ja k  to czynią małe dzieci, które nie mogą jeszcze opanować techn ik i w ym a
w iania samogłosek tw ardych ja k  s, r  („s iam “  zam. „sam “ , „lobo ta “  zam. 
„robo ta11). B e ł k o t a n i e  p i e s z c z o t l i w e  spotykam y przeważnie 
u dzieci pieszczonych, zachęcanych przez sanie m a tk i do pieszczotliwego 
wym aw iania.



W a d y  w y m o w y  639

Bełkotanie wskutek wypuszczania w  pośpiechu lite r, a niawet całych 
sylab, zwłaszcza końcowych, t. zw. p o ł y k a n i e  ( t r z e p a n i e ,  p a p l a -  
n i e) sylab zdarza się dzieciom, które z trudnością opanowują -mowę i  dla 
k tó rych  wiele wyrazów trudniejszych dłuższych stanowi w ie lk ie  przeszkody 
do opanowania. Dlatego upraszczają sobie mowę przez skracanie i znie
kształcanie wyrazów. Zczasem, k iedy już  zdo ła ły  przezwyciężyć dawne tru d 
ności językowe i  mogą m ów ić poprawnie, pozostaje jednak u n ich  dawne 
złe przyzwyczajenie w  postaci po łykan ia  lite r i  sylab. Zwłaszcza z ła tw o- 
ścią występuje ta wada, jeżeli dziecko zmuszone jest do dłuższego opow ia
dania, natom iast k ró tka  odpowiedź, wiersz podczas deklam acji, zwłaszcza 
przy powolnem m ów ieniu, może być wypow iedziany dobrze.

Mowa nosowa.

M o w a  n o s o w a  stanowi szczególną odmianę bełkotania, polegającą 
na tem, że wskutek zaburzeń w  połączeniu pomiędzy nosem i  gardłem  gór- 
nem a gardłem  dolnem, mowa nabiera specjalnego brzm ienia. W  zależności 
od tego, czy połączenie m iędzy jam ą nosogardłową i  gardłem środko
wem zostało przerwane, czy też zostało zniesione oddzielenie jam y noso- 
gardłowej od gardła środkowego podczas m owy, rozróżniam y m o w  ę n o 
s o w ą  z a m k n i ę t ą  (rh in o la lia  clausa) i  m o w ę  n o s o w ą  o t w a r t ą  
(rh in o la lia  aperta). Ponadto w zależności od tego, czy zatkanie nosa istnieje 
Myłu, czy też zprzodu, rozróżniam y jeszcze m o w ę  n o s o w ą  z a m k n i ę 
t ą  t y l n ą  i p r z e d n i ą .

M o w a  n o s o w a  z a m k n i ę t a  t y l n a  (rh in o la lia  clausa posterior) 
powstaje wskutek zatkania nosa od ty łu  guzami gardła górnego, dużemi w y 
roślam i adenoidalnemi, po lipam i nosowemi i choanalnemi i t. d. Mowa sta
je się wówczas głucha, bezdźwięczna, „m a rtw a 11 według określenia n iektó 
rych autorów. Ponieważ powietrze nie przedostaje się do nosa, dźw ięk i no
sowe: m, n, ą, ę giną, zamiast n ich  słychać b, cl, o, e. Zamiast „m ąka “  s ły
szymy „n io ka ", zamiast ,.nędza“  słychać „dedza" i t. p.

M o w a  n o s o w a  z a m k n i ę t a  p r z e d n i a  ( rh ino la lia  clausa ante- 
r io r)  powstaje wskutek zatkania nosa p rzy wejściu do nozdrzy przednich, 
Wskutek zatkania wejścia nosowego lub  zrostów skrzydeł nosowych z prze
grodą, np. w  przypadku ospy. W  tych razach mowa nabiera swoistego 
brzm ienia nosowego.

M o w a  n o s o w a  o t w a r t a  ( rh ino la lia  aperta) powstaje wskutek po
rażenia podniebienia m iękkiego najczęściej pobłoniczego, wskutek przedziu
raw ienia podniebienia m iękkiego albo twardego, wskutek wreszcie w rodzo
nego rozszczepienia podniebienia twardego i  m iękkiego. W  tych razach mo
wa nabiera bardzo mocnego brzm ienia nosowego, czyniącego ją  niewyraźną. 
Uwłaszcza fa ta lny  w p ływ  na wym owę w yw iera brak podniebienia tw arde
go. Wówczas obok brzm ienia nosowego następuje jeszcze utra ta  spółgłosek 
gardłowych g, k , h : zamiast: „kagan iec" słychać —  „a-aniec", jednocześnie 
następuje zamiana b i p na m, a d i t na n. W  ten sposób „kape la " brzm i 
Jnk „am ela“ , „d a te k " b rzm i „nane", i ł.  p.
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Specjalny odcień posiada m owa osób ze znacznie powiększonemu rni- 
gdałkam i: nabiera ona brzm ienia stłumionego, m iękkiego, co m ożnaby na
zwać m o w ą  m i g  d a  ł k  o w ą .

W ady w ym ow y zdarzają się u nas często. W edług danych statystycz
nych ze szkół powszechnych m. st. W arszawy z roku  1921, wady w ym ow y 
w ahały się u chłopców od 4%  w  klasie pierwszej do l°/o w  ostatniej, 
a u dziewczynek od 2,5% w  pierwszej do 0,5% w  ostatniej. W edług spra
wozdania ze szkół m. W iln a  z ro ku  1930/31 dzieci bełkocących było w  szko
łach 9,6%. Taką ogromną cy frę  o trzym ał starszy asystent k l in ik i o to la ryn 
gologicznej uniwersytetu im . Stefana Batorego, specjalista logolog dr. B. D y 
lewski, k tó ry  zbadał w  tym  k ie runku  wszystkie dzieci szkół m ie jskich. Należy 
przypuszczać, że również i w  W arszawie dokładnie przeprowadzone bada
nie w  szkołach p o w s z e d n ic h  przez specjalistę chorób m ow y dałoby znacz
nie wyższy odsetek dzieci bełkocących. W  Hamburgu, według statystyki 
Urzędu Szkolnego M iejskiego było  w  roku  1917 w  szkołach m ie jsk ich  12 U l 
chłopców i  451 dziewczynek z w adam i m ow y, razem 1664, stanowiło to 
2,29% wszystkich uczniów; z tego na bełkocących przypad ło  1,45%. Z da
nych m. H am burga w yn ika  również, że, podobnie ja k  w  W arszawie, liczba 
bełkocących w  młodszych klasach jest znacznie wyższa, n iż w starszych. 
K iedy bowiem w  8-ym  i 9-ym  roku  życia by ło  209 uczniów bełkocących, to 
w 13-ym i 14-ym było ich zaledwie 21. Dane te również wskazują, że liczba 
bełkocących dziewczynek jest znacznie mniejsza niż chłopców.

Jąkanie.

J ą k  a n  i  e jest to  zaburzenie m owy, polegające na n iepraw id łow ym , 
n ieskoordynowanym  s k u r c z u  p o d c z a s  m o w y  r ó ż n y c h  g r  u  p 
m i ę ś n i ,  b iorących w  n ie j udzia ł: oddechowych oraz gardłowych, k r ta 
niowych, podniebiennych i w argowych; wskutek tego następuje przerwa 
w w ym aw ian iu , bezcelowe powtarzanie k ilkak ro tne  n iektó rych  samogłosek 
i spółgłosek, co powoduje, że m owa staje się przerywana, niewyraźna. 
Skurcz ten następuje zw ykle na samym początku mowy, nieraz p rzy  p ierw -’ 
szym trudn ie jszym  wyrazie lu b  literze, po k ilk u  chw ilach  przechodzi, aby 
powtórzyć się nieraz już p rzy  następnym wyrazie. W  przypadkach cięż
szych obok skurczu m ięśni m owy powstaje skurcz również innych m ięśni 
twarzy, a nawet kończyn górnych i dolnych. W  lekk ich  przypadkach sku r
cze byw ają  słabe i przelotne, powodując t. zw. „zacinanie się“ .

W śród p r z y c z y n ,  powodujących jąkanie, należy według Ołtuszewskie- 
go odróżniać u s p o s a b i a j ą c e  i w y w o ł u j ą c e .  Pośród p r z y c z y n  
u s p o s a b i a j ą c y c h  Ołtuszewski, opierając się na ob fitym  m aterja le w ła 
snym, w ym ien ia  przedewszystkiem z w y r o d n i e n i e  p s y c h i c z n e ,  n i c- 
z r ó w n o w a ż e n i e ,  n e r  w o w o ś ć, trudności w  w yrob ien iu  automatyzmu 
mowy, k tó re j zdobycie, ja k  w idzie liśm y, wymaga ogrom nej pracy, zarówno 
psychicznej ja k  i f izyczne j; chodzi też przytem  o zdobycie w ie lk ie j dokładności 
w koordynacji ruchów  ogromnej liczby mięśni. Przed zdobyciem tej dok ład
ności istnie je już rozumienie m ow y i w ie lka  chęć mówienia, co prowadzi do
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zacinania się zpoczątku nieznacznego, a później coraz większego. Mniejsze 
znaczenie posiada drugie ząbkowanie i początek w  tym  okresie pracy szkol
nej, jednakże nowe, szersze wym agania w  stosunku do m owy, jak ie  
życie staw ia organizm ow i słabemu i  nerwowemu, m usi w yw ierać w p ływ  
poważny na zwiększenie skłonności do jąkania. W  podoim y również sposób 
działa występowanie okresu dojrzewania. P ł e ć  i n a r o d o w o ś ć  odgry
w ają rolę zupełnie wyraźną. W iadom o, że ch łopcy jąka ją  się bezporów- 
nania częściej, n iż dziewczęta. Z przytoczonej wyżej s ta tystyki m. H am bur
ga na 759 jąka jących się chłopców by ło  jąka jących się dziewcząt —  206, 
czy li przeszło t r z y  r a z y  m n i e j .  Z przedstaw icie li różnych narodo
wości zdaniem Ołtuszewskiego n a j w i ę c e j  jąka jących spotyka się pośród 
F r a n c u z ó w ,  na jm n ie j pośród Słowian. Pewne zm iany w  nosie i  w  jam ie 
nosogardlowej usposabiają do jąkania. W iadom o, że przeszło 40%  dzieci 
jąka jących się c ie rp i na wyrośle adenoidalne.

Do p r z y c z y n  w y w o ł u j ą c y c h  należy przedewszystkiem zbyt 
prędkie mówienie, nagły przestrach, gwałtowne wzruszenie, przebyw a
nie w  towarzystw ie osób jąka jących się, n a ś l a d o w n i c t w o .  Znane 
są liczne fak ty , k iedy dzieci, które d rw iły  z jąka jących się kolegów i  w  żar
tach ich  naśladowały, zaczynały potem same jąkać się na dobre. To samo 
zjaw isko naśladownictwa spotykam y i w  przypadkach bełkotnia. Dzieci, od
znaczające się w ie lką  skłonnością do naśladownictwa, p rze jm u ją  też z ła tw o 
ścią wszelkiego rodza ju  bełkotania. L iczba dzieci jąka jących się z w iekiem  
wzrasta, w przeciw ieństw ie do tego, co statystyki no tu ją  w  stosunku do beł
kocących. W  szkołach ham burskich w 1917 r. dzieci jąkające się

pomiędzy 6-ym  a 7-ym rokiem  stanow iły 0,5% ogółu dziatwy

Przeciętnie odsetek dzieci jąka jących się zarówno w szkołach niem iec
k ich , ja k  i w  naszych wynosi 1%. Tę samą cyfrę  podaje Dylewski dla W il
na, gdzie pośród 9000 uczniów szkół powszechnych znalazł 90 dzieci do
tkn iętych jąkaniem .

S k u r c z  g ł o ś n i  g ł o s o w y  ( aphonia spastica). C ierpienie to zjaw ia 
się u osób, występujących pub liczn ie  zawodowo, a więc u osób duchownych, 
a przedewszystkiem u nauczycieli, profesorów, mówców, i przejaw ia się 
jako uczucie ściskania, suchości i  łaskotania w  gardle i  w  k rtan i. Następuje 
wówczas bardzo p rzyk ry  skurcz m ięśni gardła i  k rta n i, przytem  dana oso- 
Fa zupełnie nie może wydać głosu. W szelkie w y s iłk i i  ruchy  pomocnicze, 
Wykonywane wówczas innem i m ięśniam i, n ie dają żadnego w yn iku . Dopie- 
r °  po pewnym  czasie skurcz przechodzi i  z jaw ia się mowa, z początku u ty 
kająca, przerywana k ró tk ie m i skurczam i, a potem gładka i  równa. W  tych 
r azach k im og ra fjon  notu je  często s k u r c z  p r z e p o n y ,  t a m u j ą c y  o d 
d e c h .  W  innych  znowu przypadkach nauczyciel podczas le kc ji zaczyna

hig jena szkolna — 41
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niepraw id łow o oddychać, w ykonyw ając zbyt częste wdechy, chrząka, kaszle, 
to m u wszakże u lg i nie sprawia, z jaw ia  się uczucie przykrego łaskotania 
w  gardle, następuje wówczas niekiedy skurcz głośni, k tó ry  nie pozwala cho
rem u dalej mówić. Po n ie jak im  czasie powraca spokój, jednakże przy  po
nownych próbach mówienia znowu powtarza się ten sam skurcz i  zmusza 
mówcę do przerwania w ykładu.

Badanie w ykazuje n iepraw id łow e oddychanie: wdech znacznie się w y 
dłuża, wydech skraca, słowem, w a ru n k i oddechowe czynią mowę dłuższą 
zupełnie niem ożliwą. W  gardle występuje zwykle przekrw ienie ś luzówki t y l 
ne j ściany gardła i wejścia krtaniowego.

Często powtarzające się podobne skurcze un iem ożliw ia ją  wykonywanie, 
zawodu i  dopiero dłuższe leczenie, polegające na systematycznym przyucza
n iu  chorego do praw idłowego oddychania podczas m ow y, daje możność po
w ro tu  do p racy zawodowej. Osoby tak ie  odznaczają się zazwyczaj silną ner
wowością, daje się u  n ich  stw ierdzić w yb itne  objaw y neurasteniczne. 
W zm ocnienia uk ładu  nerwowego i opanowania jego nadm ierne j pobud li
wości dokonywa się zapomocą w p ływ u  psychicznego, połączonego ze spo
kojem , odpowiedniem  odżyw ianiem  i  zabiegami wodoleczniczemu W szelkie 
m iejscowe leczenie nie odnosi w  tych razach żadnego skutku.

H ig jena mowy.

Badania nad powstawaniem, rozwojem  i patologją m ow y w ykazu ją  
wcale niedwuznacznie, że wady, zboczenia i  choroby m owy m ają  w  ogrom 
nej większości przypadków  p o d ś c i e l  i  s k o  o g ó l n e ,  ro zw ija ją  się na tle 
zwyrodnienia tak u  dzieci ja k  i u  osób starszych z osłabieniem uk ładu  ner
wowego i  są jednym  z przejawów  tego zwyrodnienia . Dlatego w a l k a  
z c h o r o b a m i  m o w y  m u s i  p r z e d e w s z y s t k i e m  m i e ć  n a  u w a 
d z e  w s z e l k i e  t e  c z y n n i k i ,  k t ó r e  c h r o n i ą  p r z e d  z w y r o d n i e 
l i  i e m, a więc walkę z alkoholizm em , z przym iotem , w alkę z pauperyzmem, 
stwarzanie norm alnych w arunków  życia i  rozw o ju  organizm u, zabezpieczę-, 
nie go od wszystkich tych w p ływ ów  szkodliwych, które jego u k ła d  nerwowy 
wyczerpują i niszczą.

Jeżeli chodzi o dziatwę szkolną, to  potrzebna jest dbałość o stopniowy 
i rów ny rozw ój duchowy i  cielesny, a w ięc ćwiczenie uwagi i pamięci, 
wczesne w yrab ian ie  charakteru, a jednocześnie dbanie o rozw ój całego cia
ła  przez um ie ję tn ie  zastosowane ćwiczenia gimnastyczne, zwłaszcza ćwicze
nia oddechowe, hartowanie ciała, w yrab ian ie  głosu zapomocą śpiewu, wcze
sne przyuczanie do poprawnego m ówienia, —- wszystko to może w p łynąć 
bardzo dodatnio na rozw ój całego ustro ju , a wraz z tem na p raw id łow y 
rozw ój mowy.

Rola nauczycielstwa. Należy zw rócić uwagę na ogromną rolę, jaką  pod 
względem uchronien ia dzia tw y od tych  lub  innych  zaburzeń m ow y mogą 
odegrać nauczyciele i  wychowawcy, a w  przedszkolach ochron ia rk i. Nale
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żałoby wobec tego przygotować personel pedagogiczny do tego ważnego za
dania przez odpowiednie kursy i w yk łady, któreby ich uśw iadom iły  o g łów 
nych wadach m owy, spotykanych w  szkole, o przyczynach ich powsta
wania i  o sposobach leczenia. Takie w yk łady  pow inny być wprowadzone 
dla nauczycieli na kursach dokształcających, a oprócz tego w inny  wejść do 
program u zakładów  kształcenia nauczycie li i  wychowawczyń (ochroniarek). 
W tedy dopiero szkoła p o tra fi zwalczać różne postaci bełkotania i jąkanie, 
na które obecnie nie zwraca praw ie żadnej uwagi. Dowodem tego jest w y 
kazywana przez sta tystyk i szkolne skłonność do zwiększania odsetki ją ka 
jących się w klasach wyższych, wskutek często niewłaściwego ustosunko
wania się nauczycieli i  wychowaw ców  do uczniów, dotkn ię tych  tem cięż- 
k iem  i  p rzykrem  cierpieniem.

Trzeba mieć na uwadze przedewszystkiem nadzwyczajną s k ł o n n o ś ć  
d z i e c i  d o  n a ś l a d o w n i c t w a  zarówno w  złem jak  i  w  dobrem, ła 
twość, z jaką  dzieci spostrzegają wszelkie b ra k i mowy, upodobanie z ja 
kiem  je  przedrzeźniają, a potem pow oli same prze jm ują. Z tego względu 
W y m o w a  p e r s o n e l u  p e d a g o g i c z n e g o  m u s i  b y ć  b e z  z a r z u 
t u  i  wolna od wszelkich wad. Nie może być nauczycielem ani wychowawcą 
człow iek z m ową nosową lub  inną postacią bełkotania, bo w k ró tk im  czasie 
i w ie lu  z jego uczniów  zacznie w  ten sam sposób bełkotać.

W  stosunku do dzieci bełkocących nauczyciel pow inien zachować się 
z w ie lką uwagą i względnością, starać się ich wadą zainteresować rodziców 
i lekarza szkolnego, surowo karcić próby przedrzeźniania ze strony innych  
kolegów, ostrzegając, że grozi im  przejęcie tej samej wady.

Na wady m owy u dzieci należy już we wczesnem dzieciństw ie zwrócić 
uwagę. W edług Nadolecznego bardzo pożytecznym w  swej działalności oka
zał się o g r ó d e k  d z i e c i ę c y  d l a  d z i a t w y  z w a d a m i  m o w y ,  za
łożony we F rank fu rc ie  nad Menem. Podobne ogródki pow inny urządzać 
"Wszystkie większe m iasta; prowadzić je  m ają  w ykw a lifikow ane  ochron iark i.

W  s z k o l e  n a l e ż y  z w r a c a ć  n a  m o w ę  w i e l k ą  u w a g ę .  Dzieci 
Powinny być przyuczane do p o w o l n e g o  i w y r a ź n e g o  m ó w i e n i a  
' c z y t a n i a .  Jest to rzecz pierwszorzędnej wagi, w iadom o bowiem, że w ie
le w ad m owy powstaje u dzieci wskutek zbyt pośpiesznego mówienia. Po
żyteczna dla m ow y jest głośna i wyraźna deklamacja, zmuszająca dzieci do 
prawidłowego wym aw iania, rów nie pożyteczne jest głośne, powolne i  w y 
raźne czytanie; nauczyciel m usi przy tem pamiętać, ażeby dziecko czytało 
ozy deklam owało we w łaściwej dla swego głosu skali, w  przeciw nym  bo
g iem  razie może zaszkodzić głosowi i  spowodować d ługotrw a łą  chrypkę.

Również p o ż y t e c z n y  jest ś p i e w  szkolny, na co już wyżej zwraca
łem uwagę: zmusza do praw idłowego oddychania i do wyraźnego wym aw ia- 
Pia, chodzi ty lko  o to, żeby nie trw a ł zbyt długo, żeby skala, w  ja k ie j napisa- 
"e  są pieśni 'szkolne, nie przekraczała wysokości głosu dziecka danej klasy, 
1 ten wzgląd pow inien odgrywać rolę decydującą p rzy  wyborze pieśni; 
"'reszcie śpiew nie pow inien n igdy przechodzić w k rzyk , jest bowiem  wów- 
czas szkodliw y dla gardła ucznia i nieestetyczny. Przedszkole i szkoła po
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w inny  walczyć z tak często spotykanem i ła tw o zawczasu dającem się usu
nąć b e ł k o t a n i e m  p i e s z c z o t  l i w e m ,  popieranem zw ykle przez zbyt 
czułych rodziców, zapom inających, że w  ten sposób wyrządzają dzieciom 
w ie lką krzyw dę. T u  oprócz bezpośredniego w p ływ u  na dziecko, k tó re  na 
leży zmuszać do w ym aw ian ia  prawidłowego, trzeba oddziaływać na rodz i
ców, zwłaszcza na m a tk i drogą bezpośrednich rozmów, zwracając im  uw a
gę, że m owa taka może pozostać również w  starszym w ieku i że wówczas 
z ich własnej w in y  dziecko stanie się przedm iotem  d rw in  i szyderstwa. Tak 
połączony w p ływ  doanu i  szkoły w p rędk im  czasie usunie tę wadę.

Usuwanie braków w  narządach mową. Należy zwracać baczną uwagę 
na wszystkie z b o c z e n i a  i  b r a k i  w  u z ę b i e n i u ,  w b u d o w i e  s z c z ę 
k i ,  p o d n i e b i e n i a ,  na z m i a n y  w  n o s i e  i  w  j a m i e  n o  so g a r 
d ł o  w ej .  W  razie istn ienia m owy nosowej zam kniętej należy usuwać prze
szkody w  górnych drogach oddechowych: taką przeszkodą bywa przerost 
m igdałka gardłowego. Jednakże lekarz pow in ien zawsze pamiętać i podczas 
badania przekonać się, czy podniebienie jest dostatecznie długie i czy pod
czas m ow y dotyka do ty lne j ściany, usunięcie bowiem w yroś li adenoidal
nych przy zbyt k ró tk iem  podniebieniu może być powodem wytw orzenia się 
m owy nosowej o tw arte j (porażnej). W  podobnych przypadkach należy 
dzieci poddać odpowiedniemu leczeniu ch irurg icznem u i  ogólnemu.

Leczenie jąkania. Bardzo trosk liw e j i uważnej op ieki w  szkole w ym a
gają d z i e c i  j ą k a j ą c e  s i ę ,  zwłaszcza w  okresie drugiego ząbkowania,

Rys. 297. Poradnia dla chorych z wadam i mowy i głosu przy k linice  
otolaryngologicznej uniw. im. S. Batorego w W iln ie . Leczenie chorych.

co odpowiada okresow i p ierwszych la t szkoły powszechnej, oraz w  okresie 
dojrzewania. W  tym  czasie uk ład  nerw ow y dzieci podlega silnemu wstrzą
sowi, co fa ta ln ie  w p ływ a na ich  wymowę, któ ra  się pogarsza. W idać to do
kładnie 7. wyżej przytoczonych statystyk niem ieckich. Dlatego w stosunku
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do tych  uczniów  nauczyciel i  wychowawca pow inien wykazywać najwyższą 
cierpliwość i  wyrozum iałość. Wiedząc, że są przedmiotem śmiechu i d rw in  
swych towarzysz}7, uczniow ie jąka jący się nie lub ią  odpowiadać i  często na 
wet dobrze przygotow ani wolą się narazić na zły stopień, aniżeli stać się po-

Rys. 298. Oddział specjalny dla dzieci szkół powszechnych z wada
m i mowy w W iln ie .

śmiewiskiem klasy. Nauczyciel pow inien przedewszystkiem zabronić ja k ic h 
ko lw iek d rw in  z jąka jących się i najmniejsze wykroczenie w tym  k ie runku  
surowo ka rc ić ; podczas zadawania pytań jąkale m usi się uzbroić w  w ie lką 
cierpliwość i spokój, najm niejszą bowiem z jego strony oznakę zn iecierp li
w ienia odczuwa już  uczeń, k tó ry  trac i zupełnie tak d la  niego niezbędny 
spokój ducha, zaczyna się jeszcze bardzie j jąkać, a potem zacina się i m ilk 
nie zupełnie.

Dzieci bardzo mocno jąkające się należałoby, ze względu na zarazę 
psychiczną, k tó re j mogą być powodem, wTyłączać i  tw orzyć z n ich  o s o b n e  
o d d z i a ł y ,  ja k  to uczyn ił Carrie w  szkołach Hamburga, aby je pozostawić 
pod opieką w ytraw nych  nauczycieli i  lekarzy specjalistów od usrrwania wad 
Wymowy; W  tak ich  oddziałach dzieci n ie  potrzebują wstydzić isię wzajemnie, 
n ik t  z n ich  nie d rw i; dlatego uspokaja ją się duchowo i dobrze się uczą. 
a jednocześnie leczą się ze swego cierpienia. Z w ykle  wystarcza dwóch la t 
nauki w  tak ich  oddziałach do wyleczenia, poczem dzieci powracają do od
powiednich oddziałów norm alnych. Nadoleczny, przyznając rację Carriem u 
odnośnie do przypadków’ nadzwyczaj ciężkich, na podstawie p ra k ty k i w ła 
snej w  M onachjum  sądzi, że w przypadkach lżejszych wystarcza grupowe 
leczenie w ad m ow y wr przychodniach, z jednoczesnem zwracaniem  uwagi 
nauczycieli, ja k  m ają postępować z jąka jącym i się w godzinach lekcyj.

U nas został w  r. 1921 u tw orzony przeze mnie w’ W arszawie p ie rw 
szy oddzia ł dla dzieci jąka jących się; opiekę nad n im  ob ją ł dr. W . O łtu-
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szewski, którem u pomagała wyćw iczona przez niego nauczycielka. Obecnie 
w  W iln ie  wskutek starań d -ra  Dylewskiego i m oich powstał oddział d la 
dzieci z iwadami m ow y oraz poradnia dla chorych z w adam i m ow y i  głosu 
przy k lin ice  otolaryngologicznej. W  oddziale szkolnym  uczy w y k w a lif ik o 
wana nauczycielka, o trzym ująca w skazówki od d-ra Dylewskiego. Jedno
cześnie dzieci te w  przypadkach lżejszych przychodzą na leczenie do p rzy 
chodni szkolnej m ie jsk ie j, do tkn ię te zaś cięższemi zboczeniami leczą się 
w poradn i k lin iczne j. W y n ik i z tak  postawionego leczenia w  poradni 
i w szkole są zupełnie zadowalające.

Poradnie dla wad m ow y istn ie ją  oprócz W iln a  jeszcze w  Warszawie, 
we Lwow ie, w  K rakow ie i  w  Poznaniu. Pożądane byłoby, ażeby oddziały 
szkolne d la wad m ow y poczęły powstawać i w  innych  większych miastach. 
Załączone ry c in y  (rys. 297 i 298) przedstawiają poradnię k l in ik i o to la ryn 
gologicznej dla dzieci z wadam i m ow y oraz oddzia ł szkolny dla dzieci z w a
dam i m ow y w  W iln ie .

Zaburzenia m owy u nauczycielstwa. Na zakończenie nie mogę pom inąć 
m ilczeniem  zaburzeń m ow y i  głosu, zdarzających się na terenie szkoły 
pośród nauczycie li i nauczycielek. Zaburzenia te powstają u  n ich  najczęściej 
z dwóch przyczyn : wskutek n i e p r a w i d ł o w e g o  u  ż y  c i  a , g ł o  s u
i wskutek n i e p r a w i d ł o w e g o  o d d e c h u .  W spomnę tu  jeszcze m im o
chodem o fa ta ln ie  dzia ła jącym  na narząd głosowy kurzu  sal szkolnych oraz 
zbyt n isk ie j nieraz ciepłocie w  porze zimowej.

N i e p r a w i d ł o w e  u ż y c i e  g ł o s u  polega na m ów ieniu w  n iew ła
ściwym  k ie runku : w  dó ł k u  pierwszej ławce, lub nawet wprost ku  podłodze, 
zamiast k ierow ania głosu ku  ostatn im  ław kom  ponad g łowam i uczniów. 
W skutek tego m owa b rzm i głucho, n iewyraźnie; to zmusza nauczyciela do 
podnoszenia głosu i m ów ienia w niew łaściwej tonacji. Nadm ierny wysiłek, 
jakiego taka mowa wymaga, w yw ołu je  przekrw ienie k rta n i, podrażnienie, 
zaczerwienienie strun głosowych oraz przekrw ien ie ty ln e j ściany gardła. 
Następstwem tego jest zasychanie w  gardle, a wraz z tem  potrzeba ciągłego 
chrząkania i  kaszlu.

N i e p r a w i d ł o w y  o d d e c h  podczas m owy, ja k  to w idzie liśm y w y 
żej, w yw ołu je  poważne zaburzenia głosowe, skurcz k r ta n i i  niemożność cza
sową m ówienia, która, w razie nie zwrócenia uwagi na przyczynę zasadni
czą, może un iem ożliw ić w ykonyw anie zawodu.

Oprócz tych przyczyn podstawowych istn ie ją jeszcze inne d r  u g o- 
r z ę d n e ,  mogące się źle odbijać na głosie i  powodować jego zmęczenie. Do 
tych należą: 1) n i e w ł a ś c i w y  u b i ó r  —  u mężczyzn zbyt ciasne ko łn ie 
rzyk i, ściskające k rta ń  i w yw ołu jące je j przekrw ienie, zbyt mocno zacią
gnięte paski u  spodni, a u kobiet sznurówki, uciskające górną część brzucha 
i ograniczające ruchy przepony brzusznej, 2) s t a n y  z a p a l n e  o s k r z e l i  
i t k a n k i  p ł u c n e j ,  u trudnia jące oddychanie i  powodujące zmęczenie 
głosowe, 3) p a l e n i e  t y t o n i u  i  p i c i e  w y s k o k u ,  w yw ołu jące po
drażnienie i  stany zapalne gardła i  k rtan i. 4) r o z d r a ż n i e n i a  n e r  w o-
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w>e, powodujące w  gardle uczucie suchości, ściskanie i pozbawiające nieraz 
zupełnie głosu.

D la  z a b e z p i e c z e n i a  w i ę c  g ł o s u  p r z e d  zmęczeniem w  szkole 
nauczyciele w in n i zachowywać następujące przepisy:

chronić k rtań , k la tkę  piersiową i górnej część brzucha od ucisku, nosić 
swobodne ubranie bez pasków i sznurówek, 

nie palić i  nie pić,
stale upraw iać gim nastykę oddechową i wpraw iać się w  praw id łowe  

. oddychanie podczas m owy,
rozpoczynać lekcję głosem cichym , ażeby wywołać napięcie uwagi 

u uczniów, a potem dopiero przejść do tonów wyższych, pozostających jed
nak w ska li głosowej, unikać zbyt wysokich dla danego gardła tonów,

m ówić zwykle stojąc i patrzcie na klasę, kierować przytem  głos ku  
ostatnim  ław kom , a nie ku  pierwszym,

czytając starać się kierować głos nad książkę ku  uczniom, a nie na 
książkę,

m ów ić zwolna, wyraźnie, cieniując słowa,
unikać gniewu i iry ta c ji, zachować zawsze spokój i równowagę du

chową.
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LEKARZ PZKOLNY
i

OPIEKA LEKARSKA W SZKOLE
N A P IS A Ł

DR. STANISŁAW  KOPCZYŃSKI,
N A C Z E L N Y  W IZ Y T A T O R  H IG J E N Y  S Z K O L N E J  W  M IN IS T E R S T W IE  W . R . i  O . ! ' .

YV odezwie do lekarzy szkolnych, umieszczonej na wstępie „W skazó
wek do badań hig jen iczno-szkolnych" (1918), pisałem, co następuje:

„N a Was, koledzy lekarze szkolni, spoczywa obowiązek czuwania nad 
całokształtem wychowania fizycznego m łodzieży szkolnej w  m yśl zasad, 
głoszonych jeszcze przez niezapomnianą Kom isję Edukacyjną i pierwszego 
polskiego higjenistę szkolnego —  Grzegorza P iram ow icza. Jesteście p ion ie
ram i h ig jeny społecznej, k tó re j pow iew  szeroki już od szeregu la t w ie je po 
Europie, a k tó re j rozw ój w ie lka wojna europejska niezm iernie przyśpie
szyła. H igjena szkolna to praca u podstaw nad eugeniką, nad poprawą, 
nad doskonaleniem fizycznem  i  m oralnem  rasy ludzkie j. Jeżeli wszystkie 
narody o poprawę stanu fizycznego młodego pokolenia usiln ie dbać zaczy
nają, to tem hardzie j o to zabiegać w inn iśm y m y, Polacy, tak  srodze w ie lką 
wojną europejską dotknięci. Lekarz szkolny w  szkole polskie j ma więc do 
spełnienia nad w yraz zaszczytną rolę. I  jeśli sprawę swą um iłu je , w łoży 
w nią duszę swoją, jeśli serdecznie ukocha m łodzież, dla k tó re j pracować 
będzie, może być pewnym  ob fitych  owoców swej pracy“  1).

I s t o t n i e ,  r o l a  l e k a r z a  s z k o l n e g o ,  p o w o ł a n e g o  d o  n a j 
ś c i ś l e j s z e j  w s p ó ł p r a c y  z n a u c z y c i e l e m  w  d z i e d z i n i e  n a u 
c z a n i a  i w y c h o w a n i a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  j e s t  n i e z m i e r 
n i e  d o n i o s ł a .  Z rozum ia ły to wszystkie cyw ilizow ane narody i państwa, 
powołały całe zastępy lekarzy szkolnych, organizując przy ich pomocy na
leżyty dozór h ig jen iczno-lekarski nad szkołam i i zapewniając opiekę i  po
moc lekarską dzia tw ie szkolnej 2). Gdzie lekarze szkolni są czynni od sze-

*) Odezwa do lekarzy szkolnych, podana we „W skazówkach , k tórej ustęp przyto
czyliśmy powyżej, została niem al w  całości w ydrukow ana w  październikowym  numerze 
z r. 1920 paryskiego miesięcznika „La Mćdecine Scolaire“ jako  załącznik do artykułu  
„Lhygiene scelaire en Pologne“ .

*) Na V I  sesji m iędzynarodowego zw iązku zawodowego lekarskiego * ) ,  jaka  odbyła 
się w kw ietniu r. 1932 w  Budapeszcie, głównym tematem obrad była  sprawa opieki h i-

*) Association Professionelle Internationale des Módecins, t. zw. A. P. I. M.
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regu lat, tam  stw ierdzono wyraźną poprawę stanu zdrow ia młodzieży 
w  szkołach.

W e „W stęp ie " do niniejszego dzieła (str. 23 i  nast.) przedstaw iliśm y 
w  ogólnych zarysach drogi, jak iem i szedł rozw ój m yś li higjeniczno-szkolnej 
w różnych kra jach, podaliśm y sposób organizowania opieki h ig jeniczno-le
karsk ie j nad szkołam i zagranicą i  u nas, zarówmo w  latach niewoli, ja k  
i w  pierwszych latach wznowionego niepodległego by tu  państwowego. 
W  dziale n in ie jszym  rozpatrzym y w  szczegółach stanowisko i zadania leka
rza szkolnego w  szkole oraz ca łokszta łt organ izacji dozoru higjeniczno-le- 
karskiego nad szkołami.

I ,  S t a n o w i s k o  i z a d a n i e  l e k a r z a  s z k o l n e g o .

DOKSZTAŁCANIE I  WYBÓR LEKARZY SZKOLNYCH.

Wysoce odpowiedzialne stanowisko lekarza szkolnego wymaga o d p o 
w i e d n i e g o  p r z y g o t o w a n i a  i  o d p o w i e d n i c h  s t u d j ó w 1).

Przedewszystkiem lekarz szkolny w in ien być m ożliw ie  wszechstronnie 
wykształcony, zwłaszcza w  dziedzinie chorób wewnętrznych. Pozatem, nie 
mogąc w  każdym  przypadku uciekać się do pomocy specjalisty, w in ien 
też dawać sobie radę w  ogólnem rozpoznawaniu chorób takich, ja k  choro
by skórne, oczu, uszu i  t. p., dlatego też n ie  wcześniej pow inien się podej
mować obowiązków lekarza szkolnego, aż k ilko le tn iem i stud jam i szpital- 
nem i uzupełn i swą wiedzę, zdobytą na wydzia le lekarsk im  uniwersytetu.

Oprócz gruntownej i wszechstronnej w iedzy lekarskie j niezbędna jest 
wiedza specjalna, z n a j o m o ś ć  h i g j e n y  s z k o l n e j .  Z przedmiotem 
tym  częściowo może zapoznać się już  jako student medycyny p rzy studjo- 
w an iu  h ig jeny społecznej oraz słuchając specjalnych w yk ładów  hig jeny 
szkolnej, jak ie  się odbywają czy to na wydziale lekarskim , czy na un iw er
syteckich w ydzia łach hum anistycznych, czy też na specjalnych studjach 
i w  Instytu tach Pedagogicznych, gdzie ma też możność zaznajom ienia się 
z d rug im  ważnym  działem, którego znajomość w inna go obowiązywać —- 
z p s y c h o l o g  j ą  i  p e d a g o g i k ą .  Oprócz tego lekarz szkolny w in ien 
też poznać teoretyczne z a s a d y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  meto
dycznych ćwiczeń cielesnych, gier i  zabaw ruchowych, różnych sportów,

gjeniczno-lekarskiej nad dziatwą szkolną. Odpowiedzi na szczegółową ankietą w tej spra
wie, nadesłane przez 18 państw, a w tej liczbie i przez Polskę, zostały przedstawione 
w specjalnym zeszycie w ydaw nictw a itego zw iązku *).

1) iPatrz av tej sprawie: Preparation et choix du medecin scolaire przez Des-
quina i przez Losiera, IH-ime Congres International d’Hygiene scolaire. Paryż. Maloine, 
1910, T . I,  str. 31— 68 —  oraz a rtyku ł prof. Ciechanowskiego: W  sprawie kształcenia kan
dydatów na lekarzy szkolnych. Mies. „W ychow anie Fizyczne11 1921, Z. 1.

*) iRevue Internationale de iMedecine Profcssionelle et Sociale 1932, N r. 16.
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zaznajom ić się z zabiegami ćwiczebnemi, wzoram i lekcyjnem i, ażeby móc 
współpracować z nauczycielem tych ćwiczeń, ażeby móc indyw idua lizow ać 
te ćwiczenia w  stosunku do uczniów i odpow iednio je dozować. Ponieważ 
jednak student m edycyny wobec dużych wymagań, jak ie  m u stawia w y 
dział lekarski ze swym obszernym programem w ykładów , nie zawsze zna j
dzie czas na te studja dodatkowe, przeto za niezbędne uznać należy s p e 
c j a l n e  k u r s y  z d z i e d z i n y  h i g j e n y  s z k o l n e j ,  czy to dla kandy
datów na lekarzy szkolnych, czy też jako  kursy dokształcające dla lekarzy 
szkolnych czynnych. Myśl tę zrealizowano u nas po raz p ierwszy z in ic ja ty 
w y  dr. M. B iehler, urządzając podobny kurs w  r. 1916 przy  W olne j Wszech
n icy  Polskiej. Następnie zadania tego pod ję ły  się nasze władze oświatowe. 
Począwszy od roku  1918 M inisterstwo Oświecenia urządza co pewien czas 
w porozum ien iu czy to z Państwową Szkołą H ig jeny, czy z w ydziałem  
lekarskim  Uniwersytetu Warszawskiego, dokształcające kursy  dla lekarzy 
szkolnych, przytem  albo rozłożone na dłuższy przeciąg czasu d la  lekarzy 
zamieszkałych w  W arszawie (na okres k ilk u  miesięcy), albo krótsze pa- 
rotygodniowe, bardziej skondensowane, dla lekarzy przyjezdnych z p ro 
w in c ji. Kursy te zazwyczaj byw ają  połączone z zajęciam i praktyoznem i. 
Przedmiotem w ykładów  na kursach byw a ją  już to tematy, obejmujące ca
łokszta łt zagadnień higjeniczno-szkolnych, już to pewna, zamknięta w  so
bie gałąź w iedzy higjeniczno-szkolnej. Np. w  r. 1931 i  1932 został zorgani
zowany przez M inisterstwo w  porozum ieniu z Poradnią W ychow ania F i
zycznego przy I I  k lin ice  chorób wewnętrznych Uniwersytetu W arszawskie
go ku rs  dokształcający dla lekarzy szkolnych na tem at: „F iz jo lo g ja  i pato- 
logja w ieku młodzieńczego” . Z innych miast poza W arszawą organizowały 
podobne ku rsy : w  r. 1920 Lw ów  (prof. Groer), K raków  (prof. Ciechanowski, 
p ro f. G ądzikiew icz), W iln o  (dr. St. B rokow ski, d r. A. Borowski), Łódź 
(w r. 1932 —  dr. Stańczak) *).

W spomnieć też należy o dwutygodniow ych in fo rm acy jnych  kursach 
z zakresu wychowania fizycznego, jak ie  od r. 1931 z in ic ja ty w y  Państwo
wego Urzędu W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W ojskowego (dyr. 
pu łk. W . K iliń sk i) odbywają się corocznie w  Centralnym  Instytucie  W ycho
wania Fizycznego na Bielanach pod W arszawą. W prawdzie kursy  te m ają 
na celu g łównie przygotowanie lekarzy do pracy w  poradniach sportowo- 
lekarskich, lecz i  lekarze szkolni, b io rący w n ich  udział, n iew ątp liw ie  dużą 
korzyść odnoszą.

Z lekarzy, k tó rzy  przeszli podobne specjalne kursy, rekrutować się w in 
n i przyszli lekarze szkolni. Droga najw łaściwsza, prowadząca do celu, jest 
ustanowienie k o n k u r s u ,  na wzór tego, ja k  to się p rak tyku je  w  Paryżu 
przy o b s a d z a n i u  s t a n o w i s k  l e k a r z y  s z k o l n y c h  i ja k  tego 
słusznie żąda p ro f. Ciechanowski.

') Za dorywczy sposób dokształcania w e wspomnianym kierunku  uznać należy stałe 
Posiedzenia dyskusyjne na różne tem aty z dziedziny higjeny szkolnej, jak ie  giomadzst 
lekarzy szkolnych od szeregu lat w  W arszawie, a w  ostatnich czasach w Krakow ie (po
nownie), w  Poznaniu, W iln ie , Łodzi, Lublin ie i Lw ow ie (patrz str. 38).
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Egzam in konkursowy na lekarza szkolnego w  (Paryżu obejmuje następujące punkty: 
wypracowanie piśmienne na temat z dziedziny ped jatrji, h igjeny szkolnej lub pedagogji 
fizjologicznej, następnie ustny egzamin na temat sposobu w izytow ania budynku szkolnego, 
klasy, badania uczniów zbiorowego lub badania indywidualnego, prowadzenia karty  zdro
wia, ro li lekarza szkolnego w  wychowaniu fizycznem młodzieży, zasadniczych wiadom o
ści z psychologji wychowawczej; wkońcu kandydat ma wygłosić -krótki w ykład  z dzie
dziny higjeny dla użytku nauczycieli lub uczniów. Np. ja k  to czytamy w  „La Medecine 
Scolaire“ i(1933 Nr. 1) w konkursie jesiennym z r. 1932 kandydatom  -na lekarzy szkolnych 
szkól paryskich podano następujące tematy: „O bjaw y diagnostyczne ostrego porażenia 
dziecięcego, czyli choroby Heine-Medm a“, „Szczepienia przeciwbłonicze", „Rozpoznawanie  
pląsawicy -Sydenhama", „Ogrzewanie i przewietrzanie klas“, „N ietrzym anie moczu 
u dziecka w  wieku szkolnym ", „W a lka  z błonicą w  szkole".

W edług projektu prof. Ciechanowskiego przedm ioty egzaminu na lekarza szkolnego 
w inny być następujące: a) szczegółowa fizjo log ja  w ieku szkolnego i antropologja szkolna,
b) psychologja, psychjatrja  i meurologja w ieku -szkolnego, c) zasadnicze wiadomości z pe
dagogji, d) higjena szkolna, e) zasady wychowania fizycznego i gim nastyki i f) ustawo
dawstwo szkolne w zakresie zadań lekarza szkolnego. Egzam in m a być teoretyczny  
i praktyczny.

W ie lokro tn ie  dyskutowana sprawa, czy lekarz szkolny pow in ien uw a
żać z a w ó d  swój za g ł  ó w  n y, czy też może uważać go za u b o c z n y ,  
w ykonyw ając p rak tykę  lekarską, nie jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta. 
Zasadniczo uznać m usim y, że lekarz szkolny n ie  pow inien zupełnie zrywać 
ze szpitalem, z chorym i, inaczej bowiem zdobyta przez niego wiedza leka r
ska, nie podsycana świeżemi doświadczeniami, pocznie ja łow ieć i  lekarz 
w zetknięciu z uczniem w  szkole nie będzie m ógł stać na wysokości zadania. 
Za jm ując się wyłącznie mierzeniem, ważeniem i badaniem w ie lk ie j liczby 
dzieci, ła tw o stać się może „cz łow iekiem  pap ie row ym " *). Zresztą k ilkogo- 
dzinna praca w  szkole pozostawia jeszcze lekarzow i dużo czasu na w ykony
wanie p ra k ty k i lekarskie j, poza czasem, poświęcanym szkole. Oczywiście, 
w szkołach i zakładach wychowawczych z internatam i, np. w  seminarjach 
nauczycielskich, lekarz szkolny w in ien  przeznaczyć znacznie więcej czasu- 
roztaczając dozór nad ca łkow item  życiem wychowanków. Rzeczą jest wska
zaną, by naczelni lekarze szkolni, w izyta to rzy h ig jeny szkolnej czynni przy 
kuratorj-ach, ze względu na rozległe swe czynności adm inistracyjne, na po
trzebę inspekc ji szkół rannych, poobiednich i w ieczornych, cały czas po
święcali swemu zawodowi. Rzecz prosta, w in n i być za to odpowiednio w y 
nagradzani.

INSTRUKCJA D LA  LEKARZY SZKOLNYCH.

Zakres czynności lekarza szkolnego, jego stanowisko w  szkole, określa 
„ i n s t r u k c j a  d l a  l e k a r z y  s z k o l n y c h "  w  zakładach naukowych 
średnich męskich i żeńskich, opracowana przez kom isję m iędzym in isterja l-

’ ) Sprawę tę poruszyłem na posiedzeniu delegacji m iędzynarodowej lekarzy szkol
nych w  Amsterdamie w r. 1924, w  której lo delegacji, w izytującej urządzenia higjeniczno- 
szkolne na Zachodzie Europy, brałem  udział z ram ienia Polski (patrz mies. „W ychów- 
Fizyczne" 1924, Nr. 7). Pogląd m ój, przytoczony w  cytacie, podziela w ybitny higjenista 
szkolny francuski dr. -Dufestel w  ostatniem wydaniu swego podręcznika „Hygiene Sco- 
la ire" (Paryż, 1933, str. 421).
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l i i i  do spraw h ig jeny szko ln e j*) i  zatw ierdzona przez M in is tra  W yznań Re
lig ijn ych  i Oświecenia Publicznego A. Ponikowskiego w  dn. 29 lipca 1918 r. 
(Drukowana w  Nr. 6 D ziennika Urzędowego M inisterstwa z dn. 31 paź
dziern ika  1918 r.).

Ins trukc ja  ta brzm i, ja k  następuje:

S ta n o w is k o  s łu żb o w e .

Lekarz szkolny jest członkiem ciała pedagogicznego zakładu i w lym  charakterze  
podlega dyrektorow i zakładu.

Prawo kon tro li stanu opieki lekarskiej przysługuje w izytatorom  z ram ienia M in i
sterstwa W . (R. i O. P., oraz lekarzow i powiatowem u lub specjalnym w izytatorom  sani- 
tarnym  z ram ienia M inisterstwa Zdrow ia Publicznego.

P raktyką  pryw atną lekarz szkolny zajmować się może jedynie poza godzinami sluż- 
bowemi.

Z a k re s  czynności.

Lekarz szkolny troszczy się o zdrowie, rozw ój fizyczny i schludność uczniów i do
zoruje stan pomieszczeń i urządzeń zakładu.

Lekarz szkolny kontro lu je  stan zdrowia m łodzieży, zabiega o to, aby choroby 
i wady cielesne były  leczone i usuwane, w  razie pojawienia się choroby zakaźnej w  szkole 
przedsiębierze środki zapobiegawcze, przestrzega higjeny nauczania, czuwa nad prawidło- 
■vem stosowaniem zabiegów fizycznych (kąpiele, posiłek, gry ruchowe, gimnastyka, sporty, 
wycieczki i t. d .), w nika w  wTaru nk i życiowe wychowańców (mieszkanie, odżywianie, p ra
ca pozaszkolna, spędzanie rekreacyj i w akacy j), in ic ju je  i popiera zarządzenia do poprawy  
tych w arunków  zmierzające, naucza higjeny oraz propaguje zasady higjeniczno-wycho- 
wawcze wśród rodziców i opiekunów uczniów.

P rz e p is y  o g ó ln e  o w y k o n y w a n iu  czynności.

W  szkolę znajduje się do rozporządzenia lekarza osobny gabinet, zaopatrzony 
w niezbędne sprzęty i przyrządy.

Lekarz szkolny prowadzi k s i ę g ę  s a n i t a r n ą ,  wpisując do n ie j podług wska
zówek w n iej zaw artych swe sprawozdania; oprócz tego prowadzi szczegółowy d z i e n n i k  
c z y n n o ś c i ,  gdzie pod każdą datą w ykazuje czynności wykonane.

Leczenie uczniów nie jest obowiązkiem  lekarza szkolnego, o ile n ie  chodzi o udzie
lenie pomocy doraźnej albo (z wiadomością rodziców) o zabiegi niezłożone, które, w y
konane w szkole, oszczędzą uczniowi potrzeby opuszczania zajęć szkolnych (np. leczenie 
katarów  spojówkowych wpuszczaniem kropel i  t. d .).

U w a g a .  Odstępowanie od zasady powyższej konieczne będzie w  tych zakładach, 
w których najbliższej okolicy brak jest lekarza.

-Do obowiązków lekarza szkolnego należy wystawianie m łodzieży świadectw, jak ie  
potrzehnemi się okażą, odwiedzanie uczniów w mieszkaniach dla stwierdzenia rodzaju  
choroby __ a to na żądanie dyrektora. L ekarz szkolny porozumiewa się ustnie lub p i
śmiennie, według swego uznania, z wychowawcam i i  rodzicam i (opiekunami) młodzieży  
w sprawach higjenicznych.

Lekarz szkolny układa sprawozdanie do dnia 16 lipca, wręczając po egzemplarzu 
dyrektorow i i lekarzow i powiatowemu.

*) W  kom isji m iędzym inisterjalnej w zięli wówczas udział: minister A. Ponikowski, 
minister d r. W . Chodźko, szef sekcji szkolnictwa średniego T . Łopuszański, szef sekcji 
szkolnictwa powszechnego Z. Gąsiorowski, dyrektor departamentu opieki nad dziećmi 
i m łodzieżą dr. W ł. Szenajch, inspektorowie szkolni: K. Bruchnalski i W ł. Żłobicki, re 
ferenci do -spraw higjeny szkolnej: d r. W ł. Osmolski i dr. -St. Kopczyński.
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Zwierzchność szkoły wręcza przy zapisie rodzicom lub opiekunom ucznia drukowane  
zawiadomienie o godzinach przyjęć lekarza w szkole, w raz z objaśnieniem zakresu jego 
czynności i wyrażeniem żądania, aby o każdej chorobie ucznia dostarczana była w iado
mość najdalej w ciągu trzech dni (pożądane jest od lekarza domowego) oraz terminy  
odosobnienia w  razie choroby zakaźnej. Jednocześnie doręcza się kwestjonarjusz odno
śnie zdrowia i w arunków  domowych ucznia. Opiekun ucznia, wypełniwszy odpowiedzi 
i  położywszy swój podpis, zwraca kwestjonarjusz do szkoły (do lekarza szkolnego).

W  posiedzeniach Rady Pedagogicznej i konferencjach wychowawców lekarz szkolny 
bierze stale udział.

O niemożności przybycia do szkoły uprzedza dnia poprzedniego lub w ostateczności 
przed rozpoczęciem lekcyj.

Regulamin szczegółowy dla lekarza szkolnego.

§ 1. Lekarz szkolny m a dozór higjeniczny:
a) nad stanem sanitarnym lokalu szkolnego,
b) nad stanem zdrowotnym  i rozwojem  fizycznym  uczniów,
c) nad higjeną nauczania.

.1. D o z ó r  n a d  s ta n e m  s a n ita rn y m  lo k a lu  szko ln e g o .

§ 2. Lekarz wraz z dyrektorem  szkoły dokonywa oględzin całego terenu szkoły 
i pomieszczenia iszkoły po ukończeniu roku szkolnego i na k ilk a  dni przed rozpoczęciem 
nowego. W y n ik i oględzin wpisuje do książki sanitarnej.

§ 3. Lekarz szkolny każde pomieszczenie szkolne ogląda przynajm niej raz na miesiąc.
U w a g a .  Oględzinom podlegają wszystkie ubikacje, w  szczególności: klasy, ko ry 

tarze, ustępy, mieszkania służby, sala gimnastyczna i rekreacyjna, i o ile przy szkole 
istnieje internat: jadalnie, kąpieliska, sypialnie; przyczem zwraca się uwagę na schludność 
ogólną i poszczególnych sprzętów, stan podłóg i ścian, ciepłotę, oświetlenie, przewietrza
nie i zaopatrzenie w wodę. Oględzinom podlegają przyrządy gimnastyczne, bufet szkolny, 
naczynia stołowe i  kuchenne i t. p.

W y n ik i oględzin lekarz notuje w  książce sanitarnej.
§ 4. Lekarz szkoły przedkłada dyrektorow i szkoły do zatwierdzenia regulamin ogrze

wania, przewietrzania i  u trzym yw ania w  czystości pomieszczeń szkolnych oraz prze
strzega jego wykonywania.

B . D o z ó r  n a d  s ta n e m  z d ro w o tn y m  u c z n ió w .

a) B a d a n i a  i n  d y w i d u a l n e .

§ 5. Lekarz szkolny dokonyw a ogólnych oględzin lekarskich wszystkich n o w o z a- 
p i s a n y c h  do szkoły uczniów p r z e d  e g z a m i n e m  wstępnym, a to w  celu niedo
puszczenia do szkoły aż do czasu w yzdrow ienia dzieci, dotkniętych chorobami skóry, 
jak : parchy, świerzba, wszawica, gnidy we włosach (zwłaszcza u dziewczynek), dzieci, 
dotkniętych zaraźliwem i nieżytam i spojówek (jaglica i inne), n iektórem i chorobami ner- 
wowemi, ja k  np. pląsawicą, gruźlicą otwartą, syfilisem w  okresie zaraźliw ym , a także 
w  celu niedopuszczania do szkoły lub do danej klasy uczniów nazbyt wątłych i nie
dojrzałych fizycznie.

Przy oględzinach mogą być obecni rodzice lub opiekunowie dziecka.
§ 6. Na początku ro ku  szkolnego lekarz szkolny ogląda wszystkich uczniów szkoły' 

Przy oględzinach obecni są wychowawcy klasowi.

§ 7. W  pierwszych dniach nauki szkolnej lekarz z udziałem  wychowrawcy rozsadza 
uczniów w  ławkach podług wzrostu, wzroku i  słuchu.
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§ 8. Po rozpoczęciu ro ku  szkolnego lekarz szkolny bada systematycznie przede
wszystkiem nowoprzybyłych uczniów podług ustalonego schematu. Uczniowie przybyli 
z innych szkół w inn i przedstawić swe kart}7 zdrowia. Uczeń przed badaniem winien przy
nieść otrzym any ze szkoły i w ypełniony kwestjonarjusz, dotyczący chorób przebytych 
i w arunków  domowych. Przy badaniach mogą asystować rodzice ucznia, a w szkołach 
żeńskich i wychowawczyni,

§ 9. W y n ik i badań, a zwłaszcza dostrzeżone b rak i i wady, wymagające leczenia, 
lekarz notuje na specjalnych blankietach, które przesyła rodzicom, zaznaczając potrzebę 
leczenia. W  wypadkach, mających specjalny związek z nauką szkolną (np. krótkow idz- 
two, osłabiony słuch, wada serca, ruptura, krw otoki z nosa i t. p .), porozumiewa się 
z wychowawcą i nauczycielem gimnastyki.

§ 10. Po zbadaniu nowoprzybyłych do szkoły lekarz bada ponownie dawnych ucz
niów, tak, iżby, o ile można, wszyscy uczniowie w szkole zostali zbadani podczas roku  
szkolnego dwukrotnie. Gdyby z powodu dużej liczby uczniów lekarz n ie  mógł tego do
konać, wtedy bada dwukrotnie przynajm niej uczniów klas niższych i uczniów, kończą
cych szkołę, któ rym  udziela wskazówek, dotyczących wyboru zawodu. Oprócz tego le
karz bada uczniów, wskazanych przez wychowawcę. Uczniowie notowani, jako  podlega
jący specjalnej obserwacji ze względu na stan zdrowia albo na wejście w  okres dojrze
wania, badani są stosownie do potrzeby.

Przy badaniach ponownych lekarz notuje na karcie zdrowia wszelkie zm iany, zaszłe 
w stanie zdrowia, w szczególności zaś, czy b rak i i  wady, zauważone poprzednio, zo
stały usunięte.

W  razie zauważenia wad lub skłonności chorobowych, lekarz robi na karcie zdro- 
wia w zm iankę kolorem  czerwonym: Obs. (Observatio) i  składa kartę do właściwej teczki. 
Każda klasa posiada dwie teczki: dla uczniów zdrow7ych i d la wymagających obserwacji.

b) K o n t r o l a  n a d  c h o r o b o w o ś c i ą  u c z n i ó w .

§ 11. Lekarz szkolny ja k  najściślej kontro lu je wszystkie choroby młodzieży w szko
le, stosując się do obowiązujących przepisów zapobiegawczych.

§ 12. W  razie zachorowania ucznia na chorobę zakaźną, lekarz szkoły poddaje 
najbliższych jego sąsiadów w  klasie ścisłej obserwacji.

§ 13. L ekarz szkoły dopilnowywa, by zgodnie z przepisami obowiązującem i uczeń, 
przybywający do szkoły po chorobie zakaźnej, wpuszczany był do klasy dopiero na pod
stawie jego zezwolenia. Dotyczy ta norm a wszystkich przypadków zachorowań, w  któ 
rych niedomaganie trw ało  więcej, n iż  3 dni. K w alifikow ania uczniów, przybyw ających do 
szkoły do gabinetu lekarskiego po chorobie, lekarz dokonywa na początku swej co
dziennej czynności w  szkole.

Świadectwa lekarzy domowych lekarz szkoły bierze pod uwagę, nie obowiązują go 
jednak one bezwzględnie.

§ 14. W  w yjątkow ych razach (brak opieki lekarskiej, podejrzenie wiarogodności da
nych o chorobie) lekarz szkoły na specjalne żądanie dyrektora odwiedza ucznia w7 domu. 
O ile otrzym a w7ezwanie przed 9-tą rano, w izytu je chorego ucznia w  tym  samym dniu, 
jeżeli po dziewiątej, wtedy ma praw o udać się do chorego w dniu następnym.

§ 15. Jeżeli uczeń domaga się wyjścia ze szkoły do domu z powodu niedomagania, 
'v czasie pobytu lekarza w  szkole, wówczas zostanie odesłany przez wychowawcę lub nau
czyciela do gabinetu lekarskiego do zbadania.

c ) P o m o c  a m b u l a t o r y j n a ,  k ą p i e l e  s z k o l n e ,  ć w i c z e n i a  c i e l e s n e ,

d o ż y w i a n i e  u c z n i ó w .

§ 16. Lekarz szkolny udziela uczniom pomocy doraźnej w  w7ypadku nagłych zacho- 
''owań, w tym  celu korzysta z apteczki podręcznej szkolnej.

§ 17. Stałe opatryw7anie ran, owrzodzeń, drobne rękoczyny do obowiązków lekarza  
ńie należą. W ykonyw a on je wtedy, jeżeli uzna za właściwe ze względu na ńiezamożność



4

656 K o p czyń sk i

chorego. W  celu leczenia dostrzeżonych wad lekarz szkoły powinien skierowywać ucz
n iów  do lekaTzy pryw atnych Iuh  do zakładów  leczniczych publicznych.

§ 18. Czynności am bulatoryjne lekarz szkolny w ykonyw a z zasady podczas przerw  
między lekcjam i. W  gabinecie lekarza szkoły w inien wisieć rozkład  przyjęć w  przychod
niach publicznych, w celu kierow ania do nich uczniów niezamożnych.

§ 19. Lekarz szkolny czuwa, by młodzież szkolna ja k  najregularniej kąpała  się (ką
pieliska szkolne, publiczne). Prowadzi odnośną statystykę w  książce sanitarnej.

§ 20. Lekarz szkolny czuwa nad odżywianiem ucznia. W  razie potrzeby znosi się 
z rodzicam i w tej sprawie; k w a lifiku je  m łodzież do bezpłatnego posiłku; kontrolu je pro
dukty spożywcze, wydawane w  szkole.

§ 21. Lekarz szkolny czuwa nad racjonałnem  stosowaniem wszelkich zabiegów 
i ćwiczeń cielesnych, uprawianych w  szkole i poza n ią, popiera ruch wycieczkowy, zaba
wy na powietrzu otwarłem , w  klasach wyższych również gry i ćwiczenia sportowe.

C. D o z ó r  n a d  h ig je n ą  n a u c z a n ia .

§ 22. Lekarz szkolny bierze udział w układaniu planu zajęć szkolnych, w tym celu 
czuwa, aby rozkład poszczególnych lekcyj był w m iarę możności najhigjeniczniejszy.

g 23. Lekarz szkolny czuwa, by prace domowe w każdej klasie były rozłożone rów 
nom iernie i  odpowiednio na poszczególne dni w  tygodniu, by ćwiczenia i wypracowania  
klasowe dokonyw ały się w  warunkach dla uczniów ja k  najdogodniejszych. W  tym  celu 
porozum iewa się z wychowawcam i klasowymi, biorąc stale udział w  ich naradach.

§ 24. Lekarz szkoły odwiedza poszczególne lekcje, zwłaszcza ka lig rafji, rysunków, 
prac ręcznych i  ćwiczeń gimnastycznych, zabaw7 i  gier ruchow7ych, nie rzadziej, niż raz 
na cztery tygodnie; kontro lu je  praw idłow a trzym anie się uczniów podczas pracy. Spe
cjalną opieką otacza ćwiczenia gimnastyczne i sportowe.

g 25. L ekarz szkoły czuwa, by w  wychowaniu m ożliw ie była  uwzględniana indyw i
dualność ucznia i, poznawszy wszechstronnie ucznia pod względem fizycznym , a zapo
mocą dodatkowych badań poznawszy właściwości psychiczne ucznia, na posiedzeniach 
wychowawców i  rad pedagogicznych podaje charakterystykę każdego ucznia ze stano
wiska lekarskiego, uzupełniając w ten sposób charakterystykę jego, podaną przez nau
czycieli.

D l a  l e k a r z y  w  i n t e r n a t a c h  d o d a j e  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  p u n k t y :

1) L ekarz odwiedza internat i porozum iewa się z jego kierow nikiem  c o d z i e n n i e .
2) Przed przyjęciem do internatu  uczeń jest badany przez lekarza internatu.
3) Wszyscy wychowańcy internatu poddawani są oględzinom lekarza c o  m i e s i ą c .  

W y n ik  zapisuje się na karcie zdrowia. Z pom iarów co miesiąc notuje  się w  a g ę. Kartę 
zdrowia przechowuje się w  gabinecie lekarskim  (pod kluczem).

4) Regulaminy wewnętrzne internatu  układane są z udziałem  lekarza, k tó ry  może 
zastrzegać specjalne w arunki co do snu, odżywiania i ruchu fizycznego d la  poszczegól
nych uczniów.

5) L ekarz w izytu je sypialnie, um ywalnie, ustępy i  t. d. c o  t y d z i e ń ,  zwracając  
uwagę na czystość pościeli i bielizny, przyborów toaletowych, na rozstawienie łóżek, 
przewietrzanie izby, ogrzewanie i oświetlenie.

(Co do inspekcji innych pomieszczeń m ów i instrukcja ogólna).
6) Lekarz w izytu je  kuchnie i śpiżarnie c o  t y d z i e ń ,  oglądając zapasy produktów  

i  kontro lu jąc  czystość. Szczególna uwaga w inna być zwrócona na dobroć mleka, mię
sa i wody.

7) Personel wychowawczy internatu  poddaje się oględzinom lekarskim  r a z  n a  
r o k ,  przyczem bierze się pod uwagę świadectwo lekarzy prywatnych.

8) Służba niższa poddaje się oględzinom u lekarza internatu  2 razy na rok.
9) W  razie zachorowania wychowańca lekarz internatu  przedsiębierze zarządzenia, 

jak ie  uzna za właściwe (odosobnienie w  in firm erji, przewiezienie do lazaretu). W  razie 
choroby zakaźnej stosuje się do przepisów obowiązujących.
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10) Jeżeli do chorego zostanie przyw ołany lekarz prywatny, lekarz internatu po
rozumiewać się z n im  będzie n ie rzadziej, niż ,2 razy na tydzień. W  szczegółach działalno
ści swej lekarz internatu kieru je  się wskazówkami, zawartem i w  instrukcji ogólnej.

Ins trukc ja , powyżej przytoczona, dość jasno i wszechstronnie przed
stawia obow iązki lekarza szkolnego w  szkołach średnich i  w  seminarjach 
nauczycielskich oraz w  szkołach zawodowych o typie szkół średnich r) .

Ins trukc ja  dla lekarzy szkół p o w s z e c h n y c h ,  opierając się zasad
niczo na powyższej in s tru kc ji, może ulec zmianom, zależnie od w arunków  
miejscowych.

Ponieważ opiekę h igjeniczno-lekarską w  szkołach p o w s z e c h n y c h  
organizują samorządy, ponieważ środki, jak ie  na ten cel przew idu ją  bud
żety samorządowe, wahają się w  szerokich granicach, przeto ins trukc ja  d la  
lekarzy szkół powszechnych może być ty lko  ramowa. Taką też instrukcję , 
opracowaną na K om is ji m iędzym in isterja lne j przez przedstaw icieli M in i
sterstwa W . R. i O. P. i  Generalnej D y rekc ji Służby Zdrow ia w  M inisterstw ie 
Spraw W ewnętrznych, a podaną jako  załącznik do okó ln ika  M inisterstwa 
W . R. i O. P. z dn. 11 listopada 1924 r. (Nr. 15105/1), podajem y poniżej.

a) In s trukc ja  dla lekarzy szkól powszechnych z opieką lekarską s t a l  ą.

§ 1. Lekarzem  szkolnym szkół powszechnych może być tylko lekarz, posiadający 
prawo p raktyk i w  Polsce.

§ 2. Lekarza szkolnego szkół powszechnych powołują instytucje samorządowe, spo
łeczne lub osoby prywatne, na mocy zawartej z n im  umowy, określającej liczbę godzin 
pracy w  szkołach, stopień wynagrodzenia i sposób rozw iązywania um owy.

§ 3. Lekarz szkolny winien poświęcać tyle czasu swej pracy szkolnej, by- na szkołę 
7-klasową przypadało co najm niej 3 godziny pracy tygodniowo.

§ 4. Lekarz szkolny działa w  ścisłem ' porozumieniu z inspektorem szkolnym i kie
row nikam i poszczególnych szkół, z któ rym i przed początkiem roku szkolnego układa  
rozkład dni i godzin pracy w  poszczególnych szkołach lub oddziałach.

§ 5. Lekarz szkolny korzysta przy swych czynnościach z pomocy higjenistek szkol
nych tam , gdzie instytucja ta  jest zaprowadzona.

§ 6. iDo obowiązków lekarza szkolnego, sprawującego dozór higjeniczno-lekarski nad 
szkołami powszechnemi, należy w ykonywanie następujących czynności:

1) dokonywanie w raz z k ierow nikiem  szkoły oględzin całego terenu ja k  również po
mieszczenia szkolnego po ukończeniu roku szkolnego i na k ilk a  dni przed rozpoczęciem no
wego roku szkolnego, poza tem oglądanie przynajm niej raz na miesiąc każdego pomie
szczenia szkolnego i zanotowywanie w yników  oględzin w książce sanitarnej szkolnej;

*) W  zw iązku z kryzysem  ekonomicznym i koniecznością redukcji budżetu M inister
stwo Oświecenia w  r. 1931 zarządziło redukcję liczby godzin pracy lekarza w  szkole, 
a w konsekwencji —  zmniejszenie obowiązującej go pracy. Jak pisał okólnik z dn. 1 paź
dziernika 1931 r. „iPraca lekarzy szkolnych w inna dotyczyć najbardziej zasadniczych za
łożeń z dziedziny opieki nad stanem sanitarnym szkoły, nad zdrowiem dziatw y i młodzieży 
°raz kon tro li nad je j wychowaniem fizycznem ". Ponieważ jednak szereg szkół średnich 
ogólnokształcących samorządowych i  społecznych, a naw et państwowych przy pomocy 
finansowej Kom itetów (Rodzicielskich utrzym ał stan opieki higjeniczno-lekarskiej na po
przednim poziomic, przeto przytoczoną w yżej instrukcję należy dla tych szkół uważać  
Jako obowiązującą, d la innych —  jako  ram ową.

higjena szkolna — 42
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2) dokonywanie ogólnych oględzin lekarskich wszystkich nowozapisanych do szkoły 
.uczniów przed początkiem roku szkolnego, a to w celu niedopuszczenia do szkoły aż do 
czasu wyzdrowienia dzieci, dotkniętych chorobami skóry, jak : parchy, świerzba, wszawica 
(gnidy) we włosach zwłaszcza u dziewczynek, dalej, w  celu niedopuszczenia dzieci, do
tkniętych zaraźliwem i n ieżytam i spojówek (jaglica i inne), ndektóremi chorobami nerwo- 
wemi, ja k  pląsawica, poważnem i chorobam i dróg oddechowych, zwłaszcza gruźlicą 
otwartą, lub dotkniętych syfilisem w  okresie zaraźliwym , a także w  celu niedopuszczenia 
do pierwszego oddziału dzieci zbyt w ątłych  pod względem fizycznym  lub tych, które nie 
m iały  wcale zaszczepionej ospy;

U w a g a .  Przy oględzinach dzieci nowowstępujących, o ile tylko mogą, w inni być 
obecni rodzice lub opiekunowie dziecka.

3) dokonywanie na początku roku .szkolnego ogólnego przeglądu wszystkich uczniów 
w  obecności wychowawców klasowych i rozsadzenie dziatw y szkolnej w  ławkach  
z uwzględnieniem wzroku, wzrostu i słuchu;

4) badanie systematyczne uczniów po rozpoczęciu roku szkolnego podług ustalonego 
schematu, przytem badanie najp ierw  nowoprzybyłych, potem ze środkowego okresu po
bytu w szkole i wreszcie uczniów, kończących szkołę;

ó) porozum iewanie się z opieką domową ucznia i jego wychowawcą szkolnym oraz 
nauczycielem gim nastyki w  razie dostrzeżonych braków  i wad (krótkow idztw o, osłabie
nie słuchu, wada serca, cierpienie płuc, ruptura czyli przepuklina, krw otoki z nosa i t. p .) ;

6) udzielanie uczniom, kończącym szkołę, wskazówek, dotyczących wyboru zawodu 
w  związku ze stanem ich zdrowia;

7) kontrolowanie ja k  najściślejsze zachorowań, dziatwy szkolnej, zwłaszcza na  cho- 
roby zakaźne, stosowanie się do obowiązujących pod tym  względem przepisów zapobie
gawczych, a w razie wybuchu epidemji, porozumiewanie się z właściwem i urzędami 
sanitarnemi;

8) udzielanie w szkole podczas swej obecności pomocy doraźnej uczniom w  wypad
kach nagłych zachorowań i  wykorzystywanie w tym  celu apteczki podręcznej szkolnej;

9) kierow anie ucznia do poradni lekarskich: specjalnych szkolnych, szpitalnych, 
zorganizowanych przez Kasę Chorych lub wreszcie prywatnych w celu leczenia stwier
dzonych u uczniów wad oraz kontrolowanie, czy wady te są leczone,

U w a g  a. Leczenie chorego ucznia zasadniczo do obowiązków lekarza szkolnego nie 
należy. Jeżeli jednak lekarz szkolny zostaje powiadomiony, że uczeń niezamożny jest 
obłożnie chory i pozostaje w dom u bez wszelkiej opieki lekarskiej, to cięży na n im  m o
ralny obowiązek zajęcia się tem, by pomoc lekarska choremu dziecku została dostarczona.

10) organizowanie, w porozumieniu z kierow nikiem  szkoły, perjodycznej kąpieli 
uczniów (w natryskach szkolnych, kąpieliskach publicznych, łaźniach i  t. p.);

1:1) współpraca w organizacji dożyw iania uczniów i kw alifikow anie do tych posił
ków  dziatw y szkolnej, niezam ożnej a w ątłej;

12) kw alifikow anie dziatwy szkolnej na kolonje i półkolonje letnie;..........................
13) czuwanie nad racjonalnem stosowaniem wszelkich zabiegów i ćwiczeń ciele

snych, uprawianych w szkole i poza szkołą, popieranie ruchu wycieczkowego, gier i za
baw na wolnem  powietrzu;

14) odwiedzanie poszczególnych lekcyj, zwłaszcza ka lig rafji, rysunków, prac ręcz
nych i ćwiczeń gimnastycznych p rzynajm niej raz na k w arta ł w  poszczególnych oddzia
łach, oraz kontrolowanie prawidłowego trzym ania się .uczniów podczas pracy;

15) nauczanie higjeny oraz propaganda zasad higjeniczno-wychowawczych wśród
uczniów na drodze pogadanek higienicznych ja k  również wśród nauczycielstwa oraz
opieki domowej uczniów; .

16) odwiedzanie burs i internatów, w których m ieszkają uczniowie, badanie stanu 
higienicznego tych pomieszczeń, trybu życia w nich uczniów i udzielanie higjenicznyc i 
rad i wskazówek;



L e k a rz  szko lny 659

17) przesyłanie inspektorowi szkolnemu corocznie przed 15 lipca sprawozdań z dzia 
łalnaści higjeniczno-szkolnej podług rubryk  książki sanitarnej i według dodatkowych  
uwag.

§ 7. Lekarz szkolny obowiązany jest do udzielania wszelkich wyjaśnień w sprawach 
sanitar n o -higjenicznych szkoły lekarzow i powiatowemu, do którego należy wykonywanie  
ogólnego nadzoru higjeniczno-Jekarskiego w powiecie.

b) In s trukc ja  dla lekarzy szkolnych szkól powszechnych z opieką
lekarska n i e s t a ł ą .

§ 1. Lekarzem  szkolnym szkół powszechnych może być tylko lekarz dyplomowany, 
posiadający prawo prak tyk i w  Polsce.

§ 2. Lekarza szkolnego szkół powszechnych pow ołują instytucje samorządowe, spo
łeczne lub osoby prywatne na mocy zawartej z nim  um owy, określającej czas pracy 
w  szkołach, stopień wynagrodzenia i  sposób rozwiązywania umowy.

§ 3. Lekarz szkolny w  porozumieniu z inspektorem szkolnym odwiedza przynajm niej 
raz do roku szkoły, powierzone jego opiece higjeniczno-lekarskiej.

§ 4. Lekarz szkolny kontro lu je stan sanitarny, a przedewszystkiem czystość pom ie
szczeń szkolnych (izb szkolnych, ustępów, stan studni) i  bada ogólny stan zdrowia, roz
w oju  cielesnego i schludności dziatw y szkolnej.

§ 5. Lekarz szkolny podczas swej w izytacji w  szkole wygłasza d la jednego lub k ilku  
oddziałów pogadankę higjeniczną, w zorując się na poleconych przez Ministerstwo W y 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego „Pogadankach higjenicznych* *), stosując się 
do poziomu umysłowego dziatwy.

§ 6. W y n ik i swej w izytacji w ra z  z wydanemi zarządzeniam i i z podaniem tematu 
wygłoszonej pogadanki lekarz szkolny notuje w  książce sanitarnej szkolnej na specjal
nych blankietach, podług podanych tam rubryk. Kopję tych sprawozdań przesyła inspek
torow i szkolnemu.

§ 7. Przy powtórnych wizytacjach lekarz szkolny notuje, czy zalecenia w  sprawach 
poprawy w arunków  sanitarnych oraz w  sprawie popraw y stanu zdrowia dzieci zostały 
wykonane, jeżeli nie, to dlaczego.

§ 8. Lekarz szkolny corocznie przed dniem 15 lipca zdaje sprawę inspektorowi 
szkolnemu ze swej pracy higjeniczno-szkolnej w  powiecie (liczba zwizytowanych szkół, 
stan zdrowia dziatw y szkolnej ze szczególnem uwzględnieniem zachorowań na choroby 
zakaźne, stan wychowania fizycznego w  szkołach i t. p.).

D yrekto rzy szkół, nie dość św iadom i stanowiska i  ro li lekarza szkol
nego, nieraz wszczynają sprawę leczenia uczniów. Kwestję tę rozstrzyga 
instrukcja , k tó ra  głosi, że „ l e c z e n i e  u c z n i ó w  n i e  j e s t  o b o w i ą z 
k i e m  l e k a r z a  s z k o l n e g o " .  W  sprawie w yboru  lekarza wszak de
cydującą jest kwestja zaufania i narzucać uczniom lekarzy leczących szkoła 
nie może i nie powinna. Lekarz szkolny i bez tego m a dużo obowiązków, 
jako higjenista. Oczywiście, w  przypadkach, k iedy zachodzi potrzeba udzie
lenia pomocy doraźnej, dalej, w  przypadkach, gdy chodzić będzie o ucznia 
niezamożnego, k tó ry  m ia łby  być całk iem  pozbawiony pomocy lekarskie j, le
karz szkolny obowiązany jest swą wiedzą fachową służyć i pomoc dziecku 
nkazać.

Regulam in szczegółowy dla lekarza szkolnego zaleca lekarzow i przede- 
^szystk iem  d o z ó r  n a d  s t a n e m  s a n i t a r n y m  l o k a l u  s z k o l n e -

*) Dr. Kopczyński St. Ldr. Haberkantów na W . Pogadanki higjeniczne. W arszawa, 1924.
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g o. W  tym  celu w in ien  on dokonywać perjodycznych oględzin loka lu  szko
ły  i  w y n ik i notować w  książce sanitarnej x) .

Odpowiednia rub ryka  I  dz ia łu  ks iążk i sanitarnej zawiera następujące 
pytania :

S ta n  s a n ita rn y  p o m ie szcze ń  i  u rzą d ze ń  s z k o ln y c h .

Czy szkoła mieści się w  budynku, specjalnie wzniesionym pod szkołę (i kiedy), 
czy też w  lokalu  pryw atnym  wynajętym?.

Budynek: drewniany, czy m urowany, ilopiętrowy, czy skanalizowany, najbliższe 
sąsiedztwo?

Część gmachu (o ile szkoła nie zajm uje gmachu całego), w której mieści się szkoła: 
front, oficyna, piętro?

W ejście do szkoły, używane przez uczniów (front, kuchenne); stan k la tk i schodo
wej pod względem czystości, oświetlenia dziennego i sztucznego.

Czy z tego wejścia korzystają inn i współmieszkańcy tego domu?
Dziedziniec (obszar, liczba kroków ), zabrukowanie, czystość, otoczenie (stajnie, 

gnojówki, dostęp św iatła); czy dzieci korzystają z dziedzińca bez przeszkód?
Czy istnieje urządzone specjalnie d la  użytku szkoły boisko —  plac do gier i za

baw (w ym iary) ?

Ogród szkolny.
.Studnia: a) kopana (płytka, głęboka), z pompą, bez pompy, z kubłem stałym, przy

kryta, odkryta; stan cem browiny; b) wiercona (artezyjska).
Ustępy: czy szkoła posiada specjalne ustępy dla uczniów —  ich urządzenie, liczba 

sedesów i stosunek do liczby uczniów i uczennic, utrzym anie w  czystości, oświetlenie 
i ogrzewanie, przewietrzanie; sposób usuwania nieczystości, odległość od studni?

Stan higjeniczny ustępów ogólnych na dziedzińcu (jak  w yżej).
Liczba izb szkolnych,
Czy istn ieją następujące pomieszczenia szkolne: szatnia, sala rekreacyjna, sala g im 

nastyczna, jadalnia, kancelarja, pokój do badań dziatw y, przedpokój, pokój dla służby, 
korytarz?

U m yw alnie (naczynia do mycia rąk ). Gdzie są rozmieszczone? Ich liczba, rodzaj.
Aparaty do picia wody: źródełka (wodotryski), połączone z ru ram i wodociągowemu 

Specjalne zb iorn ik i (system).
Czystość sal szkolnych: ja k  często i w  ja k i sposób odbywa się zamiatanie, okurza

nie, szorowanie sal, mycie okien, pieców —  okurzanie przestrzeni za piecem i na piecu? 
Kom u powierzono sprzątanie lokalu?

Czy przed zajęciam i popoludniowemi w ym iata się sale?
Spluwaczki: czy rozmieszczone są w  dostatecznej liczbie, czy jest w  nich woda, ja k  

są umieszczone (na podwyższeniu, czy na podłodze), ja k  często są oczyszczane?
Rolety lub zasłony, ja k  są urządzone?

Ciepłomierze.
Kosze do papierów.
Tablice (m aterjał, barwa, sposób ich ścierania, odstęp od najdalszego ucznia)? 

Umieszczenie w klasie.
Ł aw ki (ich liczba, iloosobowe, rodzaj, blaty ruchome czy nieruchome, barwa, w y

miar) w  każdej klasie.
■Czy zamiast ław ek szkoła stosuje stoliki i krzesła i w  których klasach?
Katedra-stół (podwyższenie).

*) K s i ą ż k i  s a n i t a r n e  dla szkół średnich i większych skupień szkól powszech
nych z opieką lekarską stalą oraz książki sanitarne uproszczone dla szkół powszechnych 
lub wiejskich z opieką lekarską niestałą nabywać można w Polskiej Składnicy Pomocy 
Szkolnych w W arszawie, Now y Świat 63.



Czy w izbach szkolnych oprócz 
wymienionych wyżej znajdują się in 
ne sprzęty i jak ie  (mapy, obrazy, 
szafy z pomocami naukowemi i t. p )?

Czy w  lokalu odbywają się rów
nież zajęcia popołudniowe i wieczor
ne, czy oprócz tego lokal jest uży
wany na inne cele?

Kąpieliska, natryski czy są na 
miejscu, czy też dzieci korzystają 
z kąpielisk publicznych i jak  często?

Czy dzieci otrzym ują w szkole 
gorące śniadania? Przez jaki prze
ciąg czasu i jak i odsetek dzieci z nich 
korzysta?

Mieszkanie nauczyciela: a) w  
szkole, b) poza szkołą. Liczba po
kojów. Czy mieszkanie nauczyciela, 
jeżeli znajduje się w szkole, kom u
n ikuje się z lokalem szkolnym? Ile  
osób mieszka w lokalu nauczyciela?

Ogólna opinja co do stanu bu
dynku lub lokalu szkolnego lub nie
dogodności pomieszczenia.

Ogólna opinja lekarza o lokalu 
szkolnym.

Czy lekarz radzi utrzym anie lo-* 
kalu nadal?

Jakie poleca przeróbki?

L e ka rz  szko lny  661

Do powyższego należy do
łączyć w ym ia ry  i opis warun
ków higjenicznych poszczegól
nych poko jów  i sal szkolnych 
podług schematu, załączonego 
obok.

Ponieważ rzeczą n iezm ier
nie ważną jest d ą ż e n i e  d o  
p o p r a w y  w a r u n k ó w  sa
n i t a r n y c h  s z k o ł y ,  zwła
szcza, że nieprędko jeszcze bę
dziemy posiadali dostateczną 
liczbę odpowiednich budynków 
szkolnych, przeto w  następnej 
specjalnej rubryce książki le
karz szkolny notu je  zarządze
nia, dotyczące poprawy tych 
warunków, charakter zlecenia, 
a podczas następnych oglę
d z in —czy i kiedy je  wykonano
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W  d r u g i m  d z i a l e  k s i ą ż k i  s a n i t a r n e j ,  w  c e l u  k o n t r o l i  
n a d  c h o r o b o w o ś c i ą  u c z n i ó w ,  stosownie do art. 11— 15 in s tru kc ji, 
lekarz szkolny notu je  przypadki ważniejszych zachorowań, zaznaczając 
w  poszczególnych rub rykach  datę zachorowania, im ię i  nazwisko ucznia, 
klasę, nazwę choroby, datę pow rotu do szkoły i inne uwagi, p izyczem  le
karz szkolny w in ien  podkreślić nazw iska choryeh uczniów, m ieszkających 
w  internacie p rzy szkole lub  w  bursie i  roztoczyć nad n im i specjalną 
opiókę. Oglądając ten dzia ł ks iążki sanitarnej, zarówno w izy ta to r ogólny, 
jak i  w izy ta to r h ig jeny szkolnej mogą w ytw orzyć sobie należyte pojęcie
0 ścisłości prowadzenia k o n tro li nad chorobowością uczniów. Staranne p io - 
wadzenie tego dzia łu pozwoli lekarzow i zapobiegać zbyt wczesnemu p i za
chodzeniu uczniów do szkoły po chorobie i u ła tw i m u układanie sprawo
zdań miesięcznych i rocznych co do liczby zasłabnięć na ważniejsze cho
roby zakaźne i  pasorzytnicze.

W  sprawie w a lk i z chorobam i zakaźnemi w  szkole niezbędne jest ści
słe stosowanie się do p r z e p i s ó w  z a p o b i e g a w c z y c h  p r z e c i w  
s z e r z e n i u  s i ę  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .  Przepisy te, obowiązujące we 
wszystkich szkołach i zakładach wychowawczych, podane zostały przez 
M inisterstwo W . 11. i O. P. w  porozum ieniu z M inisterstwem  Zdrow ia Pu
blicznego i  ogłoszone w D zienniku Rozporządzeń M inisterstwa W . R. i O. P. 
z dn. 15 m arca 1918 r. B rzm ią  one, ja k  następuje:

Przepisy zapobiegawcze przeciwko szerzeniu się chorób zakaźnych przez 
szkoły i zakłady wychowawcze.

.-I. R o z p o rz ą d z e n ia  ogó lne .

§ 1. Każda szkoła, zarówno niższa, ja k  średnia i  wyższa, każdy zakład wychowaw
czy (żłobki, ochronki, szwalnie, zakłady freblowskie, ogródki dziecięce, bursy, inte inaH
1 t. p.) znajduje się pod stałą opieką higjeniczno-lekarską. W  szkołach i zakładach nau
kowych państwowych opiekę tę organizuje państwo, w szkołach i zakładach samorządo
wych m iejskich i w iejskich —  samorządy miejskie i  wiejskie, w szkołacli i  zakładach 
naukowych prywatnych —  właściciele i kierownicy zakładów.

§ 2. Każda szkoła i każdy zakład naukowo-wychowawczy powinien posiadać spe
cjalną książkę sanitarną, kontrolow aną przez .lekarzy powiatowych, w izytatorów  i in 
spektorów okręgowych szkolnych. W  książce tej m ają  być notowane w arunki sanitarne 
pomieszczeń szkolnych, środki, przedsiębrane w celu napraw y braków  sanitarnych szkol
nych i zachorowania zakaźne wśród dziatwy i m łodzieży szkolnej.

§ 3. Dozór nad praw idłow ym  stanem opieki higjeniczno-lekarskiej we wszystkich 
szkołach i zakładach wychowawczych sprawują lekarze powiatowi w  porozumieniu z le
karzam i szkolnymi. Lekarz pow iatow y sam do czasu sprawuje opiekę higjeniczno-le
karską w  szkołach wiejskich.

§ i .  W ładze szkolne i lekarze szkolni pow inni ja k  najenergiczniej przeciwdziałać sze
rzeniu się chorób zakaźnych za pośrednictwem szkół, stosując się ściśle do niżej poda
nych przepisów i rozporządzeń.

B . R o z p o rz ą d z e n ia  szczegó łow e .

§ 3. Szczególną uwagę zwrócić należy na utrzym anie w należytej czystości budyn
ków  i lokali szkolnych, dziedzińców, studzien i ustępów szkolnych. W  sprawie sprzą
tania, przewietrzania, oświetlania i ogrzewania pomieszczeń szkolnych, wszystkie szkoły 
obowiązuje szczegółowy regulamin. Konieczne jest zwrócenie specjalnej uwagi na walkę  
z  kurzem, jako  przenośnikiem zarazków chorobowych (mycie podłóg, zaprawa pyło*
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chłonna, odkurzacze, rozpylacze i t. p.). Ustępy należy regularnie oczyszczać, a w  razie 
potrzeby odkażać. Przynajm niej trzy  razy do roku należy dokonywać gruntownego oczy
szczania wszystkich pomieszczeń szkolnych i obejścia szkolnego. Studnię szkolną zabez
pieczyć należy od zanieczyszczeń. W odę ze studni szkolnej co pewien czas podda
wać badaniu baterjologicznemu. W  razie panowania w  okolicy epidem ji czerwonki, tyfusu 
brzusznego, cholery, zaopatrzyć szkołę w wodę przegotowaną, zabraniając picia surowej.

§ 6. Następujące choroby, ze względu na łatwość szerzenia się, wymagają odnośnie 
do szkół i zakładów  wychowawczych specjalnych przepisów i zarządzeń:

a) płonica (szkarlatyno), ospa naturalna, błonica (dyfteryt), odra, krztusiec (ko
klusz), drętwica karku , biegunka krw aw a (czerwonka —  dyzenterja), tyfus (dur) p lam i
sty, tyfus (dur) brzuszny, tyfus (dur) powrotny, cholera azjatycka;

b) różyczka, ospa wietrzna, influenza (grypa), świnka, nosacizna, ostry paraliż dzie
cięcy, karbunkuł, gruźlica płuc i  k rtan i z wydzieliną, zawierającą zarazki gruźlicze, syfilis 
z wydzieliną zaraźliwą, jaglica ( t r a c h o m a )  i inne nieżyty łącznicy oka z wydzieliną za
raźliw ą ropną, parch, świerzba i liszaj strzygący.

§ 7. Osoby z personelu nauczycielskiego, z pośród m łodzieży szkolnej i służby szkol
nej, w razie zachorowania na jedną z chorób, wymienionych w  § 6, nie m ają  praw a uczę
szczania do szkoły.

Lekarz urzędowy i  lekarz leczący obowiązani są w  każdym  przypadku zachorowania  
nauczyciela, ucznia lub służby szkolnej na jedną z chorób, wym ienionych w  § 6a, natych
miast zawiadomić kierow nika lub kierowniczkę szkoły. Również rodzina nauczyciela, 
ucznia lub służącego, który zapadł na jedną z chorób, wym ienionych w  § 6a, powinna  
bezzwłocznie zawiadomić o tem kierow nika lub kierowniczkę szkoły, do której nauczyciel 
Ińb uczeń uczęszcza.

§ 8. Osoby z personelu nauczycielskiego, z pośród młodzieży szkolnej i służby szkol
nej w  razie zachorowania na jedną z chorób, o których mowa w  § 6, mogą ponownie 
uczęszczać do szkoły, jeżeli według przedstawionego świadectwa lekarskiego nie dają  po
wodu do obawy o rozszerzenie choroby, albo, o ile  upłynął term in zaraźliwości, przyjęty  
dla poszczególnych chorób (patrz tabelkę). .Szkoła i dozór higjeniczno-lekarski szkolny 
powinny czuwać nad tem, ażeby termin zaraźliwości był ściśle przestrzegany, ażeby ci, co 
przebyli chorobę zakaźną, przed przyjściem do szkoły dwukrotnie się w ykąpali, ażeby 
chłopcy włosy sobie krótko  obcięli, a ubranie, bielizna, książki, zwłaszcza pochodzące 
z b ib ljoteki szkolnej i inne przedmioty, z którem i osoby chore się stykały, uległy grun
townemu odkażeniu.

§ 9. Osoby zdrowe z personelu nauczycielskiego, z pośród m łodzieży szkolnej i służ
by szkolnej w  razie zapadnięcia kogoś z dom ow ników  na którąko lw iek z  chorób, w ym ie
nionych w  § 6, nie m ają  praw a uczęszczania do szkoły dopóty, dopóki istnieje obawa, 
że mogą przyczynić się do rozszerzenia się choroby.

Lekarz urzędowy lub lekarz leczący o każdym  podobnym przypadku powinien za
wiadomić kierow nika lub kierowniczkę szkoły z wyrażeniem  swej opinji co do możliwości 
lub niemożności uczęszczania danej osoby do szkoły.

iSzkoła,powinna przyczyniać się do tego, ażeby dzieci, nieuezęszczające do szkoły dla 
Wyłuszczonych wyżej powodów, nie obcowały z innem i dziećmi.

iNauczycielom i uczniom pod żadnym  pozorem nie w olno odwiedzać chorych, w y- 
mienionych w  § 6a, ani odwiedzać zw łok osób, zm arłych wskutek jednej z chorób, w ym ie
nionych w § 6a, ani też brać udziału w  pogrzebach dla uniknięcia stykania się z rodziną  
zmarłego i pobytu w  jego mieszkaniu.

§ 10. Osoby zdrowe z pośród personelu nauczycielskiego, z pośród m łodzieży szkol
nej i służby szkolnej, o których m owa w § 9, mogą ponownie uczęszczać do szkoły, jeżeli 
chorzy dom ownicy wyzdrowieli, albo też zostali przewiezieni do szpitali, albo też zm arli, 
n ich pomieszczenia, odzież i bielizna uległy należytem u odkażeniu. W olno  im też uczę
szczać do szkoły, o ile zostali należycie odosobnieni w  innem mieszkaniu lub domu od  
osoby chorej, przytem  ci, co danej choroby nigdy nie przechodzili, mogą powrócić do 
szkoły dopiero po upływ ie okresu wylęgania się odpowiedniej choroby (patrz tabelkę)
1 Po dokonaniu odkażenia ich odzieży, ci zaś, co daną chorobę już dawniej przechodzili,
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mogą być dopuszczeni do szkoły wcześniej, za każdorazowem zezwoleniem lekarza i po 
odkażeniu mieszkania ich i odzieży.

§ 11. Uczeń, przybyw ający do szkoły po chorobie zakaźnej, powinien być wpuszczo
ny do klasy zasadniczo dopiero na podstawie zezwolenia lekarza szkolnego.

§ 12. W  razie u jaw nienia  się wśród dziatwy szkolnej przypadku zachorowania na 
błonicę (dyfteryt), należy dzieci, zapadające na wszelkie zapalenia gardzieli (anginy), 
otoczyć szczególną opieką lekarską i ich wydzieliny z nosa i gardzieli poddać badaniu  
bakterjologicznemu. W  razie znalezienia w tej wydzielinie zarazków błonicy, dzieci takie 
należy niezwłocznie odosobnić.

Jeżeli w  danej miejscowości wystąpiła epidemicznie błonica, lekarz powiatowy może 
zarządzić zastrzykiwanie zapobiegawcze surowicy przeciwbloniczej wszystkim dzieciom  
w  szkole.

§ 13. W  razie występowania w  szkołach i zakładach wychowawczych przypadków  
zachorowania na błonicę (dyfteryt), płonicę (szkarlatynę), drętwicę karku  lekarze szkolni 
i nauczyciele powinni zalecać dziatwie szkolnej częstsze plókanie jam y ustnej i gardła  
środkami odkażającemi.

§ 14. Dzieci, dotknięte jaglicą bez wydzieliny ropnej, mogą uczęszczać do szkoły, 
należy jednak trzymać je zdała od dzieci zdrowych.

§ la . W  razie zachorowania kogoś z personelu nauczycielskiego, dziatw y szkolnej lub 
personelu służbowego przy objawach, wzbudzających podejrzenie na gruźlicę (wybitne 
wychudnięcie, kaszel z plwociną, zwłaszcza krw aw ą i t. p.) należy żądać, by osoba taka 
poddała się badaniu lekarskiem u i ażeby plwocina je j została zbadana bakterjologicznie.

Osoby z gruźlicą o tw artą pod żadnym pozorem w  szkole przebywać nie powinny.
■Należy czuwać, by w pomieszczeniach szkolnych była rozstawiona dostateczna liczba 

odpowiednio wysoko ustawionych spluwaczek, wypełnionych wodą, codziennie zm ienia
nych. Plucie na podłogę m a być surowo wzbronione.

§ 16. W  Tazie pojaw ienia się w  szkole albo w zakładzie naukowo-wychowawczym  
przypadku ospy naturalnej, wszystkie osoby, które pośrednio lub bezpośrednio stykały się 
z chorym, powinny poddać się szczepieniu ponownie, z  w yjątk iem  tych osób, które prze
były  ospę naturalną lub m iały  skutecznie szczepioną ospę w  ciągu ostatnich lat ó-ciu.

§ 17. W  razie pojaw ienia się w  szkole albo w  zakładzie naukowo-wychowawczym  
choćby jednego przypadku tyfusu (duru) plamistego, należy zbadać dzieci na wszawicę, 
a w razie potrzeby poddać je  i ich odzież odwszeniu.

§ 13. Jeżeli w ydarzy się przypadek zachorowania osoby, m ieszkającej w  samym  
gmachu szkolnym, na płonicę (szkarlatynę), ospę naturalną, błonicę (dyfteryt), drętwicę 
karku , biegunkę krw aw ą (dyzenterję), tyfus (dur) brzuszny, tyfus (dur) plam isty, tyfus  
(dur) powrotny, cholerę azjatycką, odrę, krztusiec (koklusz), nosaciznę, ostry paraliż  
dziecięcy, wąglik (karbunkuł), wtedy zarząd szkoły powinien niezwłocznie zawiadomić 
o tem lekarza urzędowego i, o ile chorego, według zaświadczenia lekarskiego nie można 
w jego pomieszczeniu ściśle odosobnić lub natychmiast przewieźć do szpitala lub w inne  
odpowiednie miejsce, zarząd szkoły powinien na ewentualny wniosek lekarza powiatowego 
szkolę niezwłocznie zamknąć, aż do chw ili usunięcia chorego z  mieszkania, odosobnienia 
rodziny i  otoczenia chorego i odkażenia lokalu szkolnego, zawiadam iając o tem wyższe 
władze szkolne.

§ 19. Jeżeli która z wymienionych w § 6a chorób wydarzy się w  internacie, pensjo
nacie, bursie i I. p. zakładzie, wtedy należy ja k  najstaranniej odosobnić osobę chorą, 
przewożąc ją  do szpitala lub w  inne odpowiednie miejsce. Zdrowych osobników z oto
czenia należy odosobnić na wskazany przeciąg czasu (patrz tabelkę) albo na miejscu, 
albo w domu izolacyjnym . Zam ykać tych zakładów i rozsyłać pensjonarzy nie należy, 
gdyż w ten sposób możnaby było tem bardziej przyczynić się do rozszerzenia choroby 
zakaźnej.

U  osób, które odbyły term in izolacji, pożądane jest badanie wydzielin w  celu w ykry 
cia siewców (roznosicieli) zarazków.

§ 20. Jeśli w  danej miejscowości panuje epidemicznie płonica (szkarlatyna), ospa 
naturalna, błonica (dyfteryt), drętwica karku, biegunka krw aw a (dyzenterja), tyfus (dur)
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brzuszny, tyfus (dur) plamisty, tyfus (dur) powrotny, cholera azjatycka, odra, ospa, 
krztusiec (koklusz), nosacizna, ostry paraliż dziecięcy, wąglik (karbunkuł), wtedy może 
zajść potrzeba zam ykania poszczególnych klas lub oddziałów. Zarząd szkoły w tych ra 
zach obowiązany jest wysłuchać opinji lekarza urzędowego i zastosować się do jego posta
nowień. W  przypadkach nagłych, nie cierpiących zw łoki, kierow nik szkoły zam yka zakład  
na własną odpowiedzialność, znosząc się bezzwłocznie z lekarzem  powiatowym  i ze swemi 
wyższemi w ładzam i szkolnemi i opiekam i szkolnemi.

Jeżeli epidemja ogranicza się do pewnych dzielnic miasta lub okolicy, należy przede
wszystkiem wyłączyć ze szkoły dzieci tam  zamieszkałe.

§ 21. Ponownie otworzyć szkołę można za zezwoleniem odpowiednich lekarzy urzę
dowych, po gruntownem odkażeniu klas i pomieszczeń szkolnych.

§ 22. Przepisy powyższe stosują się także do wszystkich zakładów wychowawczych 
w rodzaju żłobków, ochron, ogródków dziecięcych, zakładów  freblowskich, chederów  
i t. p. Wobec specjalnej wrażliwości i m alej odporności organizmu dziatw y w  wieku  
przedszkolnym, należy zwrócić uwagę na walkę w  tych zakładach z  odrą, krztuścem (ko
kluszem), płonicą (szkarlatyną), błonicą (dyfterytem ) i  ospą.

§ i23. iZa przestrzeganie przepisów powyższych odpowiedzialni są kierow nicy i kie
rowniczki zakładów, lekarze szkolni i  rodzice lub opiekunowie dziatw y szkolnej.

§ 24. Zaleca się podczas w ykładu nauk przyrodniczych w  szkole lub przy innych 
odpowiednich okolicznościach pouczanie m łodzieży szkolnej o znaczeniu chorób zakaź
nych, sposobach ich szerzenia się, środkach, jak iem i je zwalczać można i należy. Jedno
cześnie należy też przy sposobności uświadamiać rodziny uczniów o w ielkiej doniosłości 
■walki z chorobam i zakaźnemi, ażeby uzyskać ich pomoc i współdziałanie w tej walce.

W ażną jest rzeczą, ażeby o term in ie  niedopuszczania do szkoły w ie
działa opieka domowa, dlatego w  tym  celu dyrekcja  szkoły w inna na po
czątku ro ku  sizkolnego rozesłać do opieki domowej specjalne zawiadomienie, 
" rr  a z z padaniem tabe lk i z te rm inam i niedopuszczania do szkoły uczniów 
"w przypadkach zachorowań na choroby zakaźne.
W z ó r fo rm u la rz a , p rze s y ła n e g o  op iece  d o m o w e j n a  p o c z ą tk u  ro k u  s z ko ln e g o  w  s p ra w ie  
cz y n n o ś c i le k a rz a  szko ln e g o  i  te rm in ó w  o d o s o b n ia n ia  u c z n ió w  w  p rz y p a d k a c h  c h o ró b

za k a ź n y c h .
Do P ...................................................

Zarząd iSzkoły zawiadam ia, że lekarzem szkolnym jest d r.........................................................
który w  szkole byw a codziennie od godz............................do godz.................................

D n i i godziny przyjęć dla rodziców i opiekunów m ło d z ie ż y ............................................

Z a k r e s  p r a c y  l e k a r z a  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

Lekarz szkolny kontroluje stan zdrowia młodzieży, zabiega o to, aby wady cielesne
yły leczone i usuwane, zwraca uwagę rodziców na wszelkie zasłabnięcia i choroby ucz

niów, wydaje zarządzenia, mające na celu zapobieganie chorobom zakaźnym  w  szkole, 
czuwa nad prawidłowem  stosowaniem zabiegów fizycznych (kąpiele, posiłek, gimnastyka, 
"ycieczki i t. p.), w nika w  w arunki życiowe wychowańców (mieszkanie, odżywianie, praca 
Pozaszkolna i t. p.), udziela porad i wskazówek, mających na celu zdrowie i pomyślny 
rozwój fizyczny młodzieży.

Badania i porady higjeniczne lekarza szkolnego są bezpłatne.
Leczenie uczniów do obowiązków lekarza szkolnego nie należy.
Aby opieka higjeniczna w  szkole mogła być skuteczna, niezbędne jest współdziałanie 

lQdziców lub opiekunów dziatwy z lekarzem szkolnym. W spółdziałanie to polega na 
skrupulatnem  w ykonyw aniu zaleceń i udzielaniu lekarzow i dokładnych wiadomości 
0 dziecku, szczególniej w razie zasłabnięcia. Dziecko, które nie było  w szkole z powodu 
choroby więcej, n iż  3 dni, przybywając do szkoły, ma zgłosić się przedewszystkiem do 
‘ekarza.

Należy pamiętać, że dozór nad zdrowiem dzieci chroni od w ielu chorób, oraz może 
"'ykrywać początki w ad i cierpień, które nie rozw iną się, jeśli będą zawczasu leczone.



Przepisy zapobiegawcze przeciwko szerzeniu sig choro
obowiązujące we w szystk ich  szkołach i zakładach

(O k ó ln ik  M in is te rs tw a  W .R . i O.P., w yd a n y  w  pozo zum ien iu  z Dep. S łu ż b y  Z d ro w ia  M in is te rs tw a
N r. l  W . F. 83K.32 Dz. U rz. 1932 N r. 1)

Term iny niedopuszczenia do szkoły: a) chore] dziatw y szkolnej i osób 7. j 
i służbowego, dotkniętych chorobą zakaźną, jak również b) zdrowych

■Przepisy i te rm in y  n iże j podane, d o tycz it p rz y p a d k ó w  ch o ró b  za ka źn ych  ty lk o  o p rzeb iegu

zatażnjrii,
wychowawczych.

Spraw  W e w n ę trz . z dn . 11 m arca 1932 r.

ośród personelu nauczycielskiego 
yspółmieszkańców chorego.

n o rm a ln y m , bez ja k ic h k o lw ie k  p o w ik ła ń .

Nazwa
choroby

<

I. T e rm in  n iedopuszczan ia  
do sz k o ły  cho re g o  dziecka 
oraz c h o ry c h  osób z po
śród  p e rso n e lu  nauczy
c ie lsk ie go  i s łu żbow e go .

I l-a  T e rm in  n iedopuszcza 
n ia  do sz k o ły  zd ro w ych  
w sp ó łm ie szka ń có w , k tó rz y  
p o p rze d n io  dane j ch o ro b y  
n ie p rz e c h o d z ili po śc is łem  
o d o so b n ie n iu  ic łi od osoł»y 
c h o re j w czasie ca łego  

t rw a n ia  ch o ro b y .

I l- b .  T e rm in  n iedopuszcza 
n ia  do sz k o ły  zd ro w ych  
w sp ó łm ie szka ń có w , k tó rz y  
p o p rze d n io  daną chorobę  
ju ż  p rze sz li po śc is łem  
o d o so b n ie n iu  ich  od osoby 
c h o re j w czasie ca łego 

trw a n ia  c h o ro b y .

Kiedy na leży zamknąć klasę 
lub całą szkołę?

Płonica
(szkarlatyna)

5 tyg o d n i od w y s tą p ie n ia  
w y s y p k i, je ś l i  n iem a ś la 
dów p o w ik ła ń  ro p n y c h  ze 
s tro n y  ucha , nosa i g ru 

czo łó w .

2 TY G O D N IE

2 tyg o d n ie . W y ją tk o w o  
w p rzypadka ch , g d z i e  
u p rze d n io  p rze b yc ie  p ło n i
cy b y ło  s tw ie rd z o n e  przez 

le ka rza  -  3 dn i.

Je że li w te j sam e j k la s ie  zd a rz y ło  s ię  k ilk a  
w yp a d kó w  za ch o ro w a ń  na p ło n icę , poddać 
k la sę  odka żen iu  i zam knąć ją  na dw a ty g o d 
n ie . J e że li lic zn e  p rz y p a d k i z d a rz y ły  s ię  w k i l 
ku k la sach , zam knąć ca łą  szko łę  na  2 ty g o d 
n ie  i poddać ją  o d ka że n iu . W  m ia rę  m ożności 
poddać u czn ió w  b a d an iu  na  s to p ie ń  u o d p o r

n ie n ia  p rze c iw  p ło n ic y .

O d r a tyg o d n ie  od w y s tą p ie 
n ia  w y s y p k i

2 TY G O D N IE

2 tyg o d n ie . W y ją tk o w o  
w p rzyp a d ka ch , g d z i e  
u p rze d n io  p rze b yc ie  o d ry  
b y ło  s tw ie rd zo n e  przez  le 

karza — 3 dn i.

J e że li w ię c e j, n iż  c zw a rta  część dz iec i w k la 
sie zapad ła , k la sę  zam knąć na 2 tyg o d n ie . 
U w zg lę d n ić  lic zb ę  dz iec i, k tó re  o d ry  n ie 

p rz e b y w a ły

Różyczka 1 tyd z ie ń  od w y s tą p ie n ia  
w y s y p k i.

M ogą uczęszczać do sz k o ły  
bez o g rą n icze ń . W raz ie  
c ię żk ie j e p id e m ji -  3 tygod .

M ogą uczęszczać do sz k o ły  
bez ogran iczeń . W raz ie  
c ię ż k ie j e p id e m ii -  3 tyg o d .

N I E P O T R Z E B A .

Ospa
naturalna

(J ty g o d n i od począ tku  cho 
ro b y

M ogą uczęszczać do szko
ły  bez og ra n icze ń , o ile  
m ają  ś la d y  d w u k ro tn e g o  
szczep ien ia  o sp y  o c h ro n 

n e j.

M ogą uczęszczać do szko 
ły  bez o g ra n icze ń .

W  raz ie  ch o ćb y  je d n e g o  p rzyp a d ku  o s p y  na
tu ra ln e j,  zam knąć szko łę  d la  d oko nan ia  od
każen ia. W s p ó łk o le g o m  ch o re g o  zaszczep ić 
ospę. U re s z ty  sp ra w d z ić , czy szczep ien i 

p o w tó rn ie  p o m yś ln ie .

Ospa
wietrzna

2 ty g o d n ie  od w y s tą p ie n ia  
w y s y p k i,  je ż e li s t ru p k i od 

p a d ły .

Mogą uczęszczać do szko
ły  bez o g ra n icze ń  W  raz ie  
c ię żk ie j e p id e m ji— 3 tygod .

M ogą uczęszczać do  szko 
ły  bez ogran iczeń . W  raz ie  
c ię ż k ie j e p id e m ji— 3 tyg o d .

N I  R P O T R Z E B Ą

Krztusiec
(koktusl)

6 ty g o d n i od począ tku  
c h o ro b y , je ż e li ka sze l n a 

padow y u s ta l zu p e łn ie .
3 TY G O D N IE

l  . . . .  . ..

3 tyg o d n ie . W y ją tk o w o  
w  p rzyp a d ka ch , g d z i e  
u p rze d p ie  p rze b yc ie  k o 
k lu s z u  b y ło  s tw ie rd z o n e  

p rze z  le k a rz a  — 3 d n i.

W  raz ie  lic z n y c h  p rzyp a d kó w  k rz tu ś c a , zam 
kn ą ć  k la sę  lu b  szko łę  na  3 ty g o d n ie  i  pod

dać ją  odkażen iu .



/
B /o n ic a

(d y fte ry t)

/ .1 tygodnie od początku chor oby. Pożąda ne bada
nie nosa j gardzieli na 
obecność prątków  błonicy.

1 tydzień jeżeli w gardzieli niema zmian zapalnych 
lub po dw ukrotnym  ujem 
nym w yniku badania ba

kterio logicznego.

/
1 tydzień, jeżeli w gardzieli niem a *m ian zapalnych  
lub po dw ukrotnym  ujem 
nym w yniku badania ba- 

kterjologioznego.

/  Jeżeli w tej samej klasie zdarzyło się kilka i przypadków zachorowań na błonicę, poddać 1 klasę odkażeniu i zamktrąć ją na 1 tydzień. I  
Jeżeli liczne przypadki zdarzy ły  się w kilku 1 
klasach, zam knąć całą szkołę na 1 tydzień  
i poddać ją  odkażeniu, a uczniów w m iarę  

.możności poddać badaniu na hosicielstw o za
razka i na stopień uodpornienia przeciw  bło

nicy.

Św inka
2 tygodni** od w ystąpienia  
opuchnięcia ślinianek przy- 

usznych.

Mogą uczęszczać do szkoły  
bez ograniczeń. W  raz>e 
oiężkiej epidem ji — 3 tygod.

Mogą uczęszczać do szko ły  
bez ograniczeń. W  razie  
ciężkiej ep idem ji— 3 tygod.

N I E P O T R Z E B A

N agm inne za
pa len ie  opon 
mózgowo-rdze
n io w ych  (drę- 

twica karku)

Co najm niej łi tygodni od 
początku choroby. Pożą
dane dw ukro tne badanie 
wydzielin z jam y n o s i i 
gardła na drobnoustroje  

specyficzne.

2 tygodnie. Pożądane dw u
kro tn e  badanie w ydzie lin  
z nosa i z gard ła  na drob

noustroje specyficzne.

2 tygodnie. W y ją tk o w o  
w przypadkach, g d z i e  
uprzednie przebycie cho
roby b y ł o  stw ierdzone  

przez lekarża — 3 dni.

W  razie kilku przypadków  zamknąć szkołę 
dla dokonania odkażenia.

T y fus  (dur) p la 
m is ty  lu b  po

w ro tn y
tt tygodni od początku 

choroby.
3 TY G O D N IE

3 tygodnie. W yją tkow o  
w przypadkach, g d z i e  
uprzednie przebycie cho
roby zostało stw ierdzone  
przez lekarza, po odwsze- 
niu i w ykąpaniu -  3 dni.

W  razie choćby jednego przypadku zachoro
wania ucznia w szkole, zamknąć szkołę dla 
dokonania odkażenia, zbadać w szystkie dzie
ci na w szawicę, a w razie potrzeby poddać 

je  i ich odzież odważeniu.

Tyfus (d u r) 
brzuszny lu b  
rzekom y (pa- 

ra ty fu s )

0 tygodni od początku  
choroby. Pożądane jest 
badanie bakterjologiczne  

w ypróżnień.
3 TY G O D N IE

3 tygodnie, W y ją tk o w o  
w przypadkach, g d z i e  
uprzednie przebycie cho
roby b y ł o  stw ierdzone  

przez lekarza — 3 dni.

W razie .w ystąpien ia  -kilku przypadków  za
chorowań w szkole zamknąć szkołę na 3 dni, 
poddać badaniu wodę do picia w szkole i od
kazić miejsca ustępow e. Uczniów w miarę 
m ożności' poddać badaniu na nosicielstw o  

zarazka.

Biegunka 
krw aw a 

(czerw onka— 
(dyzen te rja )

W tydzień po ustąpieniu  
zupełnem  biegunki. Pożą
dane jest badanie b ak ter

iologiczne w ypróżnień.
1 T Y D Z IE Ń t T Y D Z IE Ń

W  razie w ystąp ien ia  k ilku  przypadków  o złoś
liw ym  przebiegu, zamknąć szkołę na 3 dni 
i poddać ją  odkażeniu, zw łaszcza m iejsca  
ustępowe. Uczniów w m iarę możności pod

dać badaniu na nos icielstw o zarazka.

U W A G A  1. Przed pójściem do szkoty po chorobie dziecko powinno być dw ukrotnie w ykąpane, chłopcy w inni m ieć k ró tko  obcięte w łosy.

U W A G A  2. W  przypadkach płonicy, ospy n a tu ra ln e j, błonicy, tyfusu plamistego, d rę tw icy  karku, uczeń, p rzybyw ający  do szko ły  po 
chorobie, pow inien przedstaw ić św iadectw o lekarza  sanitarnego lub zakładu dezynfekcyjnego o dokonaniu odkażenia jego  
mieszkania i odzieży.

U W A G A  3. 0  ostatecznem  dopuszczeniu ucznia do szkoły w każdym  poszczególnym przypadku choroby zakaźnej rozstrzyga  lekarz  
szkolny, a tam, gdzie is tn ie je  dozór san itarn y  — lekarz  szkolny po porozum ieniu z lekarzem  san itarnym .

U W A G A  4. Podczas odkażania klasy lub całe j szko ły  pożądane je s t, gdzje ty lko  można, w yb ie len ie  ścian.

U W A G A  5. Szczególną opieką h ig jen iczno-lekarską szkoła w \ana  otoczyć personel nauczycielski, służbę szkolną i je j rodzinę w  razie  
w ystąpien ia w śród nich chorób zakaźnych.
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Drugostronnie podana jest tabelka z term inam i, obowiązującemi przy powstrzym y
waniu się od uczęszczania do szkoły w razie zachorowania na choroby zakaźne.

D a t a ......................................................... ł
D yrektor s zk o ły .........

Przepisy o terminach odosobniania uczniów w  przypadkach chorób zakaźnych otrzy
małem i przyrzekam  się do nich stosować.

Podpis opieki d o m o w e j ....................................................................

W  miastach większych, gdzie m am y do czynienia z liczniejszem i sku
pien iam i dzieci, tam  jedynie p rzy najenergiczniejszej współpracy lekarza le
czącego, lekarza sanitarnego urzędowego, lekarza szkolnego, dy rekc ji szkoły 
i opieki domowej m ożliwe jest zwalczanie skuteczne chorób zakaźnych 
w  szkołach.

B A D A N IA  IN D Y W ID U A L N E  M ŁO D ZIEŻY SZKOLNEJ I  PRO W A D ZEN IE K A R T Y  ZDRO W IA .

O k o n i e c z n o ś c i  tych badań dziś, zdaje się, an i zwierzchności 
szkolnej, ani rodziców nie trzeba przekonywać. Ścisły związek, zachodzący 
m iędzy uzdolnieniem umysłowem a stanem zdrow ia fizycznego, nie podlega 
dyskusji. T y lko  dokładna znajomość stanu zdrow ia ucznia pozwoli na roz-

Rys. 299. W id o k  gab inetu  lekarsk iego  w  g im n. im . k ró la  Stefana Batorego w  W arszaw ie .

wiązanie pytania, czy może on pozostawać w  środow isku szkolnem, czy jego 
obecność w szkole nie jest niebezpieczna dla otoczenia i odwrotn ie, czy on 
sam podczas pobytu w  szkole nie jest narażony lub  już  się nie na raz ił na ja- 
koweś schorzenia, wymagające natychm iastowej in te rw encji lekarza i w y 
chowawcy. Prowadzenie „k a r t  zdrow ia”  uczniów jest więc rzeczą w ie lk ie j 
wagi. W  specjalnej b roszurze1) p isaliśm y m iędzy innem i:

*) D r. St. Kopczyński. W skazów ki do badań higjeniczno-szkolnych. Prowadzenie 
„kart zdrowia11. Nakład  M in. Zdr. Publicznego. W arszaw a 1919. W ydanie drugie.
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„W  prowadzeniu k a r t zdrow ia nie o suchą statystykę chodzić nam po
w inno. Podanie pom iarów  wzrostu i  wagi, rejestracja chorób, wad ciele
snych, jest to  rzecz ważna, daje nam ona pojęcie o stanie fizycznym  polskie
go dziecka wogóle, pozwala zestawić z pom iaram i dzieci z innych kra jów , 
lecz to dopiero punk t w yjścia  do celu głównego —  do ustalania wskazań 
hig jenicznych i  leczniczych. Lekarzow i szkolnemu chodzić pow inno nie 
tyle o to, ile zarejestrował przypadków  skrzyw ień kręgosłupa, wad wzroku, 
przypadków  próchn icy zębów, p rzepuk liny  (rup tu ry ), świerzby i  t. p., lecz 
daleko w ięcej o to, i lu  uczniów, dzięki jego staraniom  i  naleganiom, w yp ro 
stowało kręgosłup, i lu  zaopatrzyło się w  szkła, w  bandaż p rzepuklinow y lub 
Usunęło przepuklinę, ilu  wyleczyło zęby, napraw iło  wym owę, popraw iło  stan 
odżyw iania, w droży ło  się w  większą czystość i  stosowanie wogóle zasad 
hig jeny ') .

Dalej pamiętać należy, że ty lko  na jbardzie j wszechstronne poznanie 
strony psychicznej i  fizycznej ucznia, jego sposobu uczenia i  nużenia się, 
może nam dostarczyć wskazówek co do tego, ja k  pracę jego uczynić n a jb a r
dziej wydajną, ja k  p rzy najm nie jszym  w ys iłku  osiągnąć można najw iększy 
Wynik. Lekarz szkolny w in ien przeto dokładnie poznać każdego ucznia 
i uwagam i swemi uzupełnić jego charakterystykę, podaną przez nauczyciela. 
I  co jest najważniejsza  —  dynam iczna strona działalności lekarza szkolnego.

Poza tem same perjodyczne oględziny m łodzieży szkolnej posiadają do
niosłe znaczenie higjeniczno-wychowawcze.

Lekarz szkolny ma w  n ich  znakom itą sposobność do oddzia ływ ania na 
W rażliwy um ysł dziecka i wdrażania go w  zdrowe zwyczaje higjeniczne 2) . 
Uczeń w id z i i czuje, że n ie ty lko  na jego rozw ój um ysłowy, lecz i  na stronę 
fizyczną szkoła zwraca uwagę, a zachęcany przez lekarza szkolnego będzie 
dbał o swe zdrow ie coraz więcej, zacznie sam być pionierem  zasad h ig jeny 
wśród swego otoczenia i w c ie li w  czyn to, o czem oddawna marzą h ig jeniści 
szkolni, o czem pisałem u progu nowego w ieku, że „rozpowszechnianie zasad 
hig jeny w  szkole i  przez szkołę jest jednem z najszczytniejszych zadań, 
jakie w iek dziewiętnasty w iekow i dwudziestemu w  spadku do rozwiązania 
przekazał".

Ponieważ poznanie w arunków  dom owych ucznia obchodzić w inno za
równo lekarza szkolnego, ja k  i wychowawcę, przeto lekarz szkolny na po
czątku roku. szkolnego rozsyła do opiek domowych za pośrednictwem szko
ły  kwestjonarjusze w  te j sprawie.

Kwestjonarjusz w  sprawie w arunków  dom owych ucznia.

iNa powyższe zapytania należy wypisać zwięzłą, ale dokładną odpowiedź, położyć 
s'vój podpis i przesłać do szkoły na ręce lekarza szkolnego (w ciągu dni 3-ch).

1. Im ię  i nazwisko ucznia:
2. Adres (ulica, p ię tro ):

*) Podobną treść izawiera okólnik M inisterstwa Oświecenia :z d. 22 m aja 1923 r. 
(Nr. 55/23 H ).

2) Patrz „Znaczenie higjeniczno-wychowawcze perjodycznych oględzin lekarskich  
'hłodzieży szkolnej*1 w  moich „Szkicach h i g jenie zmo-wychowawczych11. W arszawa, 1910.
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*

3. D ata  urodzenia (według m e try k i):
4. W yznanie:
5. Zajęcie rodziców:
6. Jeżeli dziecko jest sierotą, to ja k  dawno ojciec lub m atka nie żyje? Na co przy

puszczalnie umarli?
7. Szczepienie ospy powtórne w  roku . . z w ynikiem  ujem nym , czy dodatnim?
8. Choroby, które uczeń przechodził, jak ie  i kiedy? (podać nazwisko i adres domo

wego lekarza ):
9. Go rodzice (opiekunowie) mogą powiedzieć o obecnym stanie zdrowia ucznia?

10. Czy uczeń nie m iewa objaw ów  nerwowych (drgawki czyli konwulsje, przewle
kłe bóle głowy lub napady migreny, bezsenność, strach nocny, moczenie się nocne i  .t. p.) ?

11. Ile  izb łącznie z kuchnią zajm uje lokal, w którym  mieszka uczeń?
12. Liczba okien lokalu:
13. Ile  osób mieszka w tym  lokalu?
14. Liczba dzieci ogólna:
15. Ile  dzieci z rodzeństwa uczęszcza do szkól?
16. Ile  osób obcych, nienależących do rodziny, mieszka w tym  lokalu?
17. I le  osób sypia w pokoju razem z uczniem?
18. Czy m a oddzielne łóżko?
19. O której godzinie uczeń chadza spać?
20. O której godzinie uczeń wstaje?
21. Jak  długo i w których godzinach odrabia lekcje?
22. Ile  osób przebywa w  pokoju, kiedy uczeń się uczy?
23. Przy jak iem  oświetleniu pracuje?
24. Czy ma jak ie  zajęcie dodatkowe (lekcje m uzyki, języków , gim nastyki, szermierki, 

korepetycje, pomoc rodzinie, udzielanie korepetycji lub inne zajęcie zarobkowe)?
25. Jakim  przedm iotom  poświęca czas nadobowiązkowo z zamiłowania?
26. Jakie przedm ioty idą mu najtrudniej, nad jak iem i musi w domu pracować najwięce
27. Czy używ a ruchu na powietrzu? Jeśli tak, to jakiego [(przechadzka, gry, ru 

chowe, sporty)? Jak często?
28. Ile  razy na dzień jada i  w  których godzinach?
29. Czy używa alkoholu, w  jak ie j postaci i ja k  często?
30. Jak często używa ciepłych kąpieli?
31. Czy m a wannę w mieszkaniu?
32. Czy zmienia koszulę na noc?
33. Gdzie spędzał ostatnie wakacje, w mieście, czy na wsi?
34. Kto opiekuje się uczniem?
35. Kto udzielił odpowiedzi? Podpis:
36. Inn e  uwagi:

Odpowiedzi na te kwestjonarjusze, dane zgodnie z prawdą, stanowić 
mogą niezm iernie cenny m aterja ł, jako przyczynek do kw estji, w  jak ich  
warunkach młodzież nasza w domu się uczy.

K a r t a  z d r o w i a ,  k tó re j wzór, polecony przez M inisterstwo, podaje
m y poniżej, a do k tó re j prowadzenia lekarz szkolny jest obowiązany, obej
m uje punkty , ja k  to w ykazu je  tabelka na str. 672 i 673.

Na kartach z d ro w ia 1), wzorem powszechnych szkół francuskich, na 
odwrotnej stronie ka rty  zaleca się graficzne przedstawienie rozw oju  w zro
stu, wagi i obwodu k la tk i piersiowej ucznia 2) .

*) K arty  zdrowia, ka rty  dentystyczne i różne form ularze, potrzebne przy sprawowa
niu opieki higjeniczno-lekarskiej nad dziatwą szkolną, nabywać można w Polskiej Skład
nicy Pomocy Szkolnych w  W arszawie, Now y Świat 33.

2) Patrz „La Medecine scolaire" 1920 Nr. 9, artykuł dra Dufestefa: „De la necessib 
d’etablir des tables de croissance des enfants".
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Prowadzenia k a rt zdrow ia, objętego ins trukc ją  d la  lekarzy szkolnych, 
dokonywa się w  sposób następujący:

Ponad pierwszą główną lin ją  poziomą lekarz szkolny notu je  punkty , 
które mie ulegają żadnym zm ianom  albo nieznacznym:

Nazwa szkoły. Notować należy na każdej karcie  dlatego, że w  razie 
przechodzenia ucznia do inne j szkoły lub  w  razie przesyłania ka rt do cen
tra lnych  w ładz higjeniczno-szkolnych, nazwa szkoły nie pow inna się zatrzeć.

W  razie o trzym ania k a rty  zdrow ia  z innej szkoły, pisze się powyżej: 
od dnia . . . .  s z k o ła ..........................

Im ię  i nazwisko, adres, piętro. Następnie data urodzenia, według me
try k i, zajęcie rodziców, wyznanie. Zaznaczenie wyznania niechrześcijań
skiego, a więc ja k  u nas mojżeszowego, ma na celu podzia ł dz ia tw y szkolnej 
w statystyce: w iadom o bowiem, że niektóre choroby (gruźlica, ty fus w ysyp
kowy) inaczej przebiegają u żydów, dalej, pom iary  m łodzieży pochodzenia 
żydowskiego (wzrost, obwód w  piersiach) dają inne w yn ik i, n iż  m łodzieży 
pochodzenia chrześcijańskiego; dojrzewanie płciowe u n ich  odbywa się 
wcześniej i t. p.

W arunk i domowe: w  ilu  izbach (pokojach) mieszka, ile okien ma m ie
szkanie, ile  osób dorosłych w  niem  przebywa, ile  dzieci, ile osób obcych. 
Inne szczegóły, dotyczące w arunków  życia domowego, mogą być przedm io
tem specjalnego kwestjonarjusza. (Patrz wyżej).

Choroby, przebyte przed wstąpieniem do szkoły (jakie i kiedy) lekarz 
przepisuje z kwestjonarjuszy, doręczonych uczniom na początku roku  szkol
nego i  w ypełn ionych przez nich.

Sporty uprawiane. Lekarz w ypytu je  badanego ucznia, czy się ślizga, 
czy umie jeździć na rowerze, pływać, wiosłować, grać w  tennisa, w  palanta 
11. p. Na tem  m iejscu notuje, czy uczeń należy do drużyn harcerskich, czy 
upraw ia harcerstwo.

Pod drugą główną lin ją  poziomą lekarz notu je  następujące punkty :
1) Data badania.
2) Wiek. Tu  lekarz podaje liczbę la t i  m iesięcy skończonych, opiera

jąc się na dacie urodzenia i  na dacie badania. Ograniczanie się do podania 
liczby la t jest niepraktyczne i nasunąć może później wątpliwości. Np. 7 może 
oznaczać 7-m y rok, a więc np. 6 la t i  1 miesiąc, lub 6 la t i  11 miesięcy, 
u także 7 la t skończonych, a więc nawet 7 la t 11 miesięcy. Przy nieścisłem 
obliczaniu różnica może wynieść 2 lata. Dlatego też w  tablicach statystycz
nych ogólnych no tu jem y w iek w  ten sposób: 6— 7, 7— 8, 8— 9 i t. d., do czego 
Podawanie na karc ie  zdrow ia liczby la t i miesięcy skończonych jest nie- 
2będne.

Przed przystąpieniem  do badania dzieci danej klasy lekarz żąda z kan- 
oelarji szkoły lis ty  uczniów danej k lasy z wyszczególnieniem daty urodzenia 
Podług m etryk i, a od wychowawców zw rotu otrzym anych od dzieci kwe- 
st.jonarjuszy, dotyczących chorób, przebytych przez dziecko przed wstąpie
niem do szkoły, opisu w arunków  domowych i tryb u  życia ucznia.
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K A R T A
S zko ła ...............................  .............................................

Im ię  i nazw isko Adres p ię tro

Data u ro d ze n ia   Zajęcie rodz iców
(w ed ług  m e try k i)

W yz n a n ie ...................................................................  W a ru n k i dom ow e: izb  (poko jów ) ok ien

osób d o ro s ły c h   d z ie c i  osób o b c y c h ............

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

3) Klasa. Tu  notu jem y klasę, a w  razie potrzeby oddział.
4) W zro s t1). Do badania wzrostu lekarz korzysta ze wzrostomierza, 

k tó ry  jest um ocowany przy t. z w. wagach lekarskich z ruchom em i kolanam i, 
zarówno pionowem, ja k  i poziomem, albo też ze specjalnie skonstruowa
nego drewnianego wzrostom ierza stojaka, jakiego używają w  w ojsku do ba
dania wzrostu rekru tów  (nieruchoma wąska pionowa deseczka z podziałka- 
m i, przym ocowana do podstawki i ruchom y poziom y daszek). Można też 
korzystać z nam alowanej na ścianie podz ia łk i, począwszy od m etra w zw yż; 
jako m iara służyć może tektura, deseczka, tró jk ą t rysunkow y, czy li ekierka, 
k tó rą  poziomo przystaw iam y do w ierzcho łka g łowy. Uczeń badany boso lub  
w  skarpetkach lub  pończochach w in ien  stać swobodnie, n ie podciągać się, 
co może zwiększać wzrost o 1— 2 cm. Ciało jego w inno  dotykać wzrostom ie
rza lu b  ściany piętam i, pośladkam i i plecami. Połówek centymetra lekarz 
nie notu je. Jeżeli uczeń sitoi wyprężony, to tę połówkę opuszcza, jeżeli stoi 
swobodnie, to połówkę braku jącą doidaje.

Przy sposobności badania wzrostu można dokonać pomiarów siągu 
(rozpięcia rąk) w  bok i w  górę, pom iary te jednak zaleca się dokonywać

1) .Szczegóły, dotyczące sposobu dokonywania podobnych pom iarów, znaleźć można 
w pracy doc. dra W ł. Dybowskiego p. t.: „Badanie zdolności fizycznej do celów wycho
w ania fizycznego i siportu“. W yd . Ossolineum. Lw ów , 1928. Z pracy tej zaczerpnęliśmy 
też za zgodą autora rys. od .300 do 308.



ty lko  p rzy szczególnych zainteresowaniach pom iaram i antropometrycznemu 
(patrz rys. 302 i  303).

5) Waga. W ażyć należy drzieci w  m in im um  bie lizny. Wagę należy po 
dawać w  kilogram ach z przybliżeniem  do 0,1- Ścisłość wagi należy co pe
wien czas kontro low ać. Za najodpowiedniejszą uznać należy wagę stojącą 
t. zw. lekarską (rys. 304).

U w aga . W yb itny  przyrost na wzroście i na wadze, lub brak przyrostu, ew. spadek 
wagi przy ponownych badaniach należy na kartach zdrowia wyraźnie (na j
lepiej czerwono) podkreślić. Szczególną uwagę zwrócić trzeba na wahania  
w  wadze podczas pierwszego roku pobytu w  szkole. D a le j zwrócić uwagę 
należy na najw ybitn iejszy przyrost roczny długości ciała między 13— ló ro 
kiem  i  najw ybitn iejszy przyrost roczny wagi między 14— 16 rokiem  życia. 
U dziewcząt —  o  rok lub dwa lata wcześniej. D la  orjentacji lekarza na ścia

n ie w inny wisieć norm y wzrostu i wagi diziatwy polskiej (patrz słir. 165, 166).
6) Obwód i kształt k la tk i  piersiowej. M iarą centym etrową metalową 

lub płócienną, sprawdzaną co pewien czas, czy nie uległa wyciągnięciu, le
karz m ierzy obwód k la tk i piersiowej u  chłopców na wysokości brodawek 
Piersiowych, a w ięc na wysokości 4-go międzyżebrza, u  dziewcząt ponad 
p ie rs ia m i' ) ,  przytem  na jp ie rw  podczas spokojnego oddychania, później pod-

1) Przy badaniach bardziej szczegółowych możemy dokonywać dwóch pom iarów  
obwodu k la tk i piersiowej: pachowego (jak  najw yżej pod pachami) i mieczykowatego 
(u podstawy w yrostka mieczykowTatego).

Uigjena szkolna — 43
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K rzyw a  p rzy ros tu  w agi i  w zrostu.

K rzyw a  ro zw o ju  k la tk i p ie rs iow e j
(w 2 linjach: wdechu i wydechu).

Obwód klatki
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czas najgłębszego wdechu i najsilniejszego wydechu. W y n ik i pom iarów  
otrzym anych notu je  w  odpowiednich rubrykach. Różnica obwodow (naj

Rys. 300. M ierzenie wysokości w po
zycji stojącej i siedzącej zapomocą 

stojaka.

Rys. 301. Pom iar wysokości 
z pomocą podziałki na ścia
nie i trójkąta rysunkowego.

większy wdech m n ie j najw iększy wydech) stanowi t. zw. am plitudę odde
chową.

Jednocześnie z badaniem obwodu k la tk i piersiowej przeprowaazamy 
badania p o j e m n o ś c i  ż y c i o w e j  p ł u c  zapomocą spirom etru. Z licz-

Rys. 302. Rozpięcie rąk w bok wedle Rys. 303. Siąg rąk w górę wedle 
Boigey'a. Boigey a.
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nych tego rodzaju przyrządów  polecić można sp irom etr suchy systemu Bar- 
nesa (rys. 306). Badania dokonywam y w  ten sposób, że uczeń, stojąc przed 
spirom etrem  w pozycji wyprostowanej, po k ilk u  norm alnych  wdechach w y 
konyw a najw iększy wdech, poczem, zatkawszy palcam i lewej ręk i nos, obej
m uje us tn ik  (odkażony) szczelnie w argam i i w ykonyw a najgłębszy jedno-

Rys. 305. M ierzenie mie- 
czykowatego obwodu klatki 

piersiowej.

Rys. 306. Spirometr suchy Bar- 
nesa. Przy wdm uchiwaniu doń 
powietrza podnosimy cylinder we
wnętrzny do góry, co wysuwa 
środkowy słupek z podziałką w gó
rę. Na słupku tym odczytujemy  

liczbę litrów.

Rys. 307. Siłom ierz Collina.

stajny, n iezbyt szybki wydech. Na spirometrze systemu Barnesa na podnie
sionym słupku lekarz odczytuje ilość wydychanego pow ietrza (w litrach  
i centymetrach sześciennych). O trzymane c y fry  notu je  na karcie  zdrowia.

K s z t a ł t  k l a t k i  p i e r s i o w e j  określam y zapomocą słów: p ra w i
dłowa, beczkowata, płaska, łódkowata, le jkowata, wydłużona. Do bardziej
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szczegółowych badań możemy posługiwać się cyrk lem  Demeny’ego (rys. 
310) lu b  to rakom etre in  DufesteTa (patrz podręcznik „H ig je n y  Szkolnej11 
tegoż autora).

Badanie to daje lekarzow i sposobność do pouczenia dziecka, w  ja k i 
sposób pow in ien głęboko oddychać. Zaznaczyć należy stosunek obwodu 
k la tk i p iers iowej do wzrostu: o  ile  przewyższa lub  ile  cm b raku je  do po ło 
w y wzrostu. W iadom o, że już  w  okresie dojrzewania fizycznego obwód k la t
k i piersiowej u  dobrze rozw in ię te j m łodzieży równa się połow ie wzrostu, 
poczem stopniowo zaczyna ją  przewyższać.

Przez w s k a ź n i k  p i e r s i o w y  po jm u jem y procentowy stosunek 
przeciętnego obwodu k la tk i piersiowej do wysokości: W p —  100 . Cp : h, 
gdzie W p  oznacza w skaźnik piersiowy, Cp —  średni obwód, h  —  wzrost.

7) Siła mięśniowa. Jest to punkt, k tó ry  na jbardzie j interesuje m łodzież 
szkolną. Badamy siłom ierzem cy lind rycznym  systemu Uhlm anna lub  ow al
nym  systemu Mathieu lub Collina (rys. 307). Polecamy 
ściskać waz jedną kiścią, raz drugą. Prawa w ykazuje 
zwykle większą liczbę kilogram om etrów . W  razie otrzy- 
niania m niejszej liczby w  ręce prawej, pytam y, czy 
uczeń nie jest m ańkutem, lub czy poprzednio prawej 
ręki zbytn io nie nadwyrężał, zwłaszcza skoro badanie 
odbywa się po pauzie, podczas które j uczeń badany 
np. gra ł w palanta, mocował się prawą ręką i  t. p.

Odmianę owalnego siłomierza Mathieu lub Collina 
można zastosować do badań mięśni krzyża. Do siło
mierza przyw iązuje się na obydwóch końcach pręcik i 
żelazne na łańcuszkach: jeden z pręcików  uczeń k ła 
dzie sobie pod nogi, drugim  zaś naciąga siłom ierz.
Strzałka w ykazuje kilogram om etry (rys. 308).

Słaby przyrost siły m ięśniowej pow inien zwró
cić uwagę lekarza na sposób odżywiania dziecka, 
na potrzebę zachęcania go do ćwiczeń gimnastycznych,
do upraw ian ia  sportów, wzbudzić podejrzenie co do onanizm u i  t. p. 
Siłomierzem można też badać szybkość i  sposób nużenia się: jeden uczeń 
Po k ilk u  ściskach o n iem al jednakowej sile, nagle poczyna ściskać znacznie 
mniej, innego siła m ięśniowa słabnie stopniowo. Różnice indyw idua lne 
w w yczerpyw aniu  są tu  widoczne i bardzo znaczne.

8) Budowa. Rozróżniam y i  no tu jem y budowę dobrą, średnią i  złą. 
^ r zy ocenie k ie ru jem y się ogólnym  rozwojem  systemu kostnego i hannonją  
Vv p ropo rc ji poszczególnych części (np. kończyn i korpusu). Trzeba mieć na 
iw adze w iek, wzrost, wagę, objętość k la tk i piersiowej i  różnicę m iędzy 
Wdechem a wydechem. O t. zw. wskaźnikach patrz wyżej str. 165 i  następ
ie , W  razie wyraźnego występowania u ucznia typu  konstytucjonalnego 
^  sensie Sigaud’a (patrz str. 152) lekarz czyn i odpowiednią notatkę.

9) Odżywianie  (dobre, średnie i  złe) i ukrw ienie. Sinica i  chłód koń- 
Człin. Tu lekarz zwraca uwagę na ilość tka n k i tłuszczowej podskórnej, na

Rys. 308. Sposób wyko
nania pomiaru siły mię

śni wyprostnych 
grzbietu.



678 Kopczyński

jędrność mięśni. Notuje otyłość lub  skłonność do otyłości. W  celu określe
nia stopnia ogólnego odżyw iania wym yślono (W ilmenauer) następu
jący sposób p rak tyczny : jeżeli żadnych wgłębień w  międzyżebrzach
zarówno górnych ja k  do lnych u badanego w  pozycji stojącej n ie  widać, to 
odżyw ianie określamy jako  d o b r e ,  jeżeli wgłębienia w idać ty lko  w  m ię
dzyżebrzach dolnych, to odżyw ianie określam y jako  ś r e d n i e ,  jeżeli 
i w do lnych i w  górnych —  to odżyw ianie określam y jako  z ł  e.

Notu jąc ukrw ienie, zaznaczyć należy bladość lub różowość pow łok, błon 
śluzowych, zwrócić uwagę na sinicę i  chłód kończyn. Świadczy to o w a d li
wej czynności nerwów naczynior ucho wych (nagotoniu, sym paticotonia). 
Zwłaszcza u dzieci nerwowych spotkać możemy sine, zimne i  w ilgotne ręce.

10) Stan narządów wewnętrznych (serce, p łuca i inne) i zewnętrznych  
gruczołów chłonnych (powiększone, niepowiększone). Obecność przepuklin.

W  tej rubryce lekarz notu je stan serca, płuc, w ątroby, śledziony i in. 
Zwłaszcza starannie badać należy płuca u ucznia, co do którego dowiedzie
liśm y się, że jest on obarczony pod względem gruźliczym . Lekarz również 
zwraca uwagę na stan serca u ucznia, skarżącego się na łatwość męczenia 
się. N otu jem y stan gruczołów ch łonnych pod szczęką, na szyi, pod pachą 
i w pachwinach. Powiększenie gruczołów chłonnych pod szczęką powinno 
zwrócić uwagę lekarza na stan zębów, powiększenie gruczołów chłonnych na 
szyi pow inno przypom nieć o .jak najstaranniejszem  zbadaniu stanu w ierz
cho łków  p łuc i gruczołów okołooskrzelowych. W  celu upewnienia się co do 
istnienia u k ry te j g ruź licy  w  organizm ie polecić można stosowanie z w iado
mością rodziców szczepienia tu b e rku lin y  metodą P irąue fa . P arokro tny  w y 
n ik  u jem ny każe w yłączyć n iem al z pewnością obecność ognisk gruźliczych, 
w yn ik  dodatn i jednak nie zawsze należy tłum aczyć w  sensie g ruź licy  czyn
nej. Pożądane jest badanie moczu na obecność b iałka.

Dalej szukamy przepuklin  pachw inowych, mosznowych, zwłaszcza 
u tych uczniów, u któ rych  opuszczanie się jąder do woreczka mosznowego 
uległo opóźnieniu. P rzepuk liny badamy w pozycji stojącej i leżącej.

11) Stan skóry i włosów (czystość, pasorzyty, choroby). Tu lekarz 
zwraca uwagę na czystość i na stany patologiczne, ja k : grzybki, lisza j strzy
gący, strupień czy li parch (fauus), lisza j pstry (p ity rias is  nersicolor), dalej 
na liszaj zołzowaty ( lic lie n  schophulosorum), toczeń (lupus), gruźlicę skóry, 
trądzik (acne), ło jo tok, łuszczycę, pryszczycę (eczema), b lizn y  (ich charak
ter), przetoki. Dalej no tu je  pasorzyty, jeżeli je  znajdzie, ja k  wszy, pchły> 
mendoweszki ( m orp iones-p litir ium  pubis), świerzbowiec, oraz stan włosów 
(gęstość, łys ina plackowata t. zw . alopecia areata), suchość lub  przetłuszcze
nie, łam liwość, strupy, czystość, łupież. Szczególną uwagę zwracam y na wsz> 
i gn idy we włosach u dziewcząt; w  razie stw ierdzenia tych  pasorzytów, 
polecamy natychm iast zająć się ich usunięciem. Odzież tak ich  dzieci po
w inna ulec odwszeniu w  kamerze dezynsekcyjnej.

12) Kościec i stan kręgosłupa (ślady k rzyw icy , skrzyw ienia 1, 11, U ' 
stopnia), kalectwa  1).

*) Szczegóły patrz str. 572 i nast.
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Uczeń badany pow inien stać ty łem  do okna z obnażonemi plecami 
i z obnażoną górną częścią m iednicy do wysokości krętaczów. Lekarz zw ra
ca uwagę na  boczne zarysy tu łow ia  (asymetria), na wysokość i ustawienie 
łopatek, na zarysy szyi i  barków  oraz na przebieg kręgosłupa, znacząc lekko 
paznogciem na skórze kresę od góry wzdłuż w yrostków  kolczastych kręgów 
do kości krzyżow ej; zboczenie owej kresy w prawo lub  w lewTo od pionu 
oznaczy skrzyw ienie kręgosłupa. Stopień zaś tego zboczenia określa się 
niniejszą lub  większą ruchomością skrzywionego kręgosłupa i zdolnością 
w yrów nania  podczas wyprostowania się lub  zawieszenia badanego dziecka 
pod pachy: jeśli skrzyw ienie w yrów na się całkow icie —- co często spoty
kam y przy nawykowem  niskiem  trzym an iu  głowy i  p rzy t. zw. „okrąg łych  
plecach" —  stopień skrzyw ienia oznaczamy cy frą  I, gdy skrzyw ienie w  za
wieszeniu w yrów nyw a się częściowo, piszemy cy frę  I I ,  cy frą  zaś I I I  ozna
czamy w ie lk ie  skrzyw ienia, w k tó rych  nastąp iły już całkow ite nieruchome 
zesztywnienia.

W  celu określenia w tórnych  następczych zniekształceń k la tk i piersiowej 
(żeber) u osobników ze skrzyw ionym  kręgosłupem należy, ażeby dziecko 
badane ze skrzyżowanem i na piersiach rękoma i głową, podniesioną ku  gó
rze, p rzechyliło  się w  pasie k u  przodow i do poziom u: mniejsze lub  większe 
wygórowanie ze strony prawej lub  lewej w  oko licy  tylnego kąta żeber, p rzy 
bierające n iekiedy kszta łt wydatnego ostrego grzebienia, świadczy o w tór- 
nem zniekształceniu kręgów i  żeber, czy li o t. zw. skręceniu kręgosłupa 
(tors io). W  m yśl danych powyższych piszemy w schemacie np. scoliosis 
totalis sin. /  lub scol. dorsalis dexira I I ,  scol. tumb. sin. I I ,  torsio dorsalis 
dextra albo scoliosis lumbo-dors. sin. I I ,  scoliosis dors. dextra super, i t. p.

Oprócz skrzyw ień bocznych należy notować nadm ierne lub  n iep raw i
dłowe wygięcia przodotylne, np. kyphosis dors., lordosis dors. i t. p.

Od powyższych zm ian kręgosłupa trzeba odróżniać sprawy zapalne 
gruźlicze, objaw iające się w  postaci kątowatego w ypuklen ia  ku  ty ło w i w y 
rostków kolczastych (garb). W  schemacie piszemy zatem: spondylitis  dors. 
V I, V I I  , V I I I  lub  spondylitis dors. lum balis  X I, X I I ,  1, I I  i t. p. C y fry  ozna
czają w yros tk i kolczaste kręgów, które  tworzą garb, przyczem c y fry  pod
kreślone —  w yros tk i kolczaste, znajdujące się na szczycie garbu.

Oprócz skrzyw ień kręgosłupa oznaczamy zm iany krzyw icze (R) k la tk i 
piersiowej, ja k  to: różaniec k rzyw iczy  na żebrach, wklęśnięcie w dolnych 
przedniobocznych częściach k la tk i piersiowej, wystawanie mostka ku  przo
dow i (t. zw. pierś kurza —  pectus carina tum ) lub  jednej z oko lic stawów 
niostkowo-żebrowych, wgłębienie le jkowate w  dolnej części mostka (t. zw. 
pierś le jkowata) i t. p.

Poza zm ianam i w kręgosłupie i w  kla tce  p iersiowej należy notować 
wszelkie zm iany układu kostnego krzyw icze lub  innego pochodzenia, ja k  np. 
frons quadrata,.genu ualyum, genu narum, pes v(dgus (płaska stopa), ha llux  
ucilgus i  t. d. W  tej rub ryce  lekarz notuje i inne kalectwa, np. porażenia 
i  zan ik i mięśniowe w  następstwie ostrego para liżu  dziecięcego, ob jaw y n ie 
dowładu mózgowego i t. p.
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13) W zrok i stan oczu. Ostrość widzenia, re frakc ja , jag lica i in n e 1).
Lekarz bada stan rzęs i notu je  Sprawy zapalne (b lepharitis ), następnie

odciąga dolną powiekę, a później odwraca górną i no tu je  stany zapalne łącz
n icy (fo llicu los is , coniunctiu itis  fo llicu la ris ).

W  razie stw ierdzenia jag licy  z w ydzie liną  ropną lub  innych zaraźli
w ych n ieżytów  spojów ki należy zakazać uczn iow i uczęszczania do szkoły. 
W  razie stwierdzenia jag licy  bez w ydzie lin  uczeń do szkoły uczęszczać może, 
pow inien być jednak leczony pod kontro lą . W  dalszym  ciągu lekarz bada 
stan woreczków łzowych, przez uciskanie ich  oko licy  (czy niema w  n ich  w y 
dzie liny ropnej). Dalej ogląda rogówkę, o ile  można, p rzy  świetle bocznem, 
puszczonem przez soczewkę, co pozwala m u dostrzec nawet nieznaczne zmęt
nienia, będące następstwem spraw zapalnych (owrzodzeń) rogówki. Jeżeli 
uczeń zezuje, co odrazu rzuca się w  oczy, no tu jem y to na karc ie  zdrow ia 
i tem sta rann ie j badam y każde oko oddzielnie.

Siłę w zroku określam y zapomocą tab lic Snellena (rys. 256), przytem  ba
dam y każde oko zosobna z odległości 5— 6 m etrów . Podczas badania jednego 
Oka drugie w inno być przesłonięte przepaską lub  zlekka p rzyk ry te  dłonią. 
Zabraniać należy ucisku gałek ocznych palcam i, co powoduje, iż przez pewien 
czas uczeń badany w adliw ie  w idz i. Najlepie j, gdy uczeń stoi plecam i do 
okna, a tablica umieszczona jest na ścianie, położonej nawprost okna. W y 
n ik  badania podajemy w  fo rm ie  u łam ka, którego liczn ik iem  jest odległość 
oka od tab licy w  metrach, a m ianow nik iem  liczba, stojąca p rzy  danym  rzę
dzie, a oznaczająca, z ja k ie j odległości norm alne oko czyta dany rząd, 
np. 5/20 oznaczać będzie, że uczeń z odległości 5 m etrów czyta te lite ry , które 
w in ien  czytać z odległości 20 m etrów, co zależy albo od osłabionej ostrości 
widzenia, albo od w ad liw e j re frakc ji. Oczywiście, trzeba wyłączyć, jako 
przyczynę niedowidzenia, p la m k i na rogówce. Jeżeli uczeń z odległości 
5 m etrów  już nie czyta trzeciego z końca rzędu lite r  na tab licy  Snellena, 
należy go skierować do okulisty. O kulista  określi w łaściwą siłę wzroku 
p rzy  odpowiedniem skorygowaniu re fra k c ji i  w  razie potrzeby zaleci szkła. 
Uczniowie ze zmniejszoną siłą w zroku  w in n i siedzeć w  pierwszych rzędach 
na odpowiednich dla swego wzrostu ławkach.

W zrok i słuch lekarz szkolny bada według in s tru kc ji u now oprzyby
łych  uczniów osobno w  pierwszych dniach ich pobytu w  szkole, w  celu na 
leżytego rozsadzenia ich w  ławkach. Badania w zroku należy dokonywać 
w  dzień m ożliw ie  jasny, p rzy  niebie niezachmurzonem, w  pokoju, posiada
jącym  dostateczne oświetlenie.

14) Słuch i stan uszu (ropo tok) 2).
W  te j rubryce lekarz notu je , czy niema w yp ływ u  ropnego z ucha, bada 

czystość m uszli i zewnętrznego przewodu słuchowego, czy nie nagrom adził 
się w  n im  woszczek. Następnie bada słuch, albo metodą zegarkową, albo 
też polecając dziecku powtarzać wypowiedziane szeptem, a w  razie niedo-

J) Szczegóły (patrz str. 561 i aiasł. 
~) Szczegóły patrz str. 620 i nast.



słyszen ia— ' głośno liczby jedno lub  dw ucyfrow e albo wyrazy, na jp ie rw  z od
ległości 5 lub  6 m etrów  a w  razie niedosłyszenia —  z odległości coraz b liż 
szej. Każde ucho należy badać oddzielnie. Jako przyczyny osłabienia słuchu 
występują: korek z woszczku, ropienie z uszu, ka ta r trą b k i Eustachjusza
1 inne. W y n ik i lekarz określa w  rubryce wyrazem „p ra w id ło w y11, „osła- 
b iony ‘ ‘ lub  wreszcie „s iln ie  osłabiony11. Może też niedosłyszenie określać tak 
samo u łam kiem , ja k  niedowidzenie, np. 2/6 oznaczać będzie, że z odległości
2 m etrów  słyszy szept, k tó ry  pow in ien słyszeć z odległości 6 m etrów  lub  też 
określać metodą zegarkową w sposób, podany na str. 622. W  razie obecności 
spraw chorobowych należy odesłać ucznia do specja listy o tia try , prosząc 
o szczegółowe in form acje. Uczniowie ze słuchem osłabionym  w in n i siedzieć 
w  pierwszych rzędach, przytem  ucho chore w inno być skierowane do ścia
ny, ucho zdrowe do klasy.

15) Uzębienie: liczba zębów a) zepsutych, b) brakujących, c) plom bo
wanych —  mlecznych i stałych.

Lekarz notuje ogólną czystość zębów (obecność resztek pokarm owych, 
kam ienia), ich kszta łt i rozwój (zęby krzyw icowe, zęby u dziedzicznych syfi-
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C y f r y  rzymskie oznaczają w m i e- Cyfry rzymskie oznaczają w la -
s i ą c a c h  wiek w yrzynania się, t a c h  wiek w yrzynania się. Cy-
cyfry arabskie —  kolejność wy- fry  arabskie —  kolejność wyrzy-

rzynania się. nania się.

Rys. 309. Schemat pojawiania się zębów (według Aperta).

lityków ), następnie notu je liczbę zębów zepsutych, brakujących, plom bowa
nych —  mlecznych i stałych. Wobec większego znaczenia dla żucia, a więc 
* dla odżyw iania zębów trzonowych, należy oddzielnie, na jlep ie j nad prze
działką, notować grupę siekaczy i kłówr, pod przedziałką grupę zębów trzo
nowych. Do adnotacji służą specjalne b lank ie ty  ze schematami zębowemi. 
Wobec w ie lk ie j doniosłości stanu należytego uzębienia dla spraw traw ienia, 
odżywiania, dla w a lk i z gruźlicą i wszelkiem i chorobam i zakaźnemi, d la 
których zepsuty ząb stanowa dogodne w rota wejścia dla zarazków, na punk t 
ten należy zw rócić baczną uwagę.

W szystkie dzieci z zębami zepsutemi pow inny być odesłane do dentysty 
szkolnego, m iejskiego, do lecznic dentystycznych m iejskich lub  pryw atnych, 
^hore zęby powanny być wyleczone i zaplombowane lub usunięte.
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Nawet, jeżeli szkoła posiada specjalnego dentystę, co jest zewszechmiar 
pożądane, lekarz szkolny ma pieczę nad ogólnym  stanem uzębienia u dziec
ka i  po pewnym  czasie bada, czy zęby zostały doprowadzone do porządku.

Jednocześnie lekarz szfcolny kon tro lu je  co pewien czas, czy każde dziec
ko posiada własną szczoteczkę do czyszczenia zębów.

W  celu łatwiejszego zor jentowania się i odróżnienia zębów m lecznych od 
stałych przypom inam y, że uzębienie mleczne wynosi 20 zębów, 5 w  połowie 
każdej szczęki, stałe —  32 zęby, t. j. 8 w  połow ie każdej szczęki. Kolejność 
po jaw ian ia się zębów stałych jest następująca (rys. 309):

Od 5—• 7 roku —  pierwszy stały ząb trzonowy, t. zw. szósty ząb,
„ 7—- 9 ,, —  siekacze,
„ 10— 12 „ —  zęby przedtrzonowe (dwuguzkowce),
„  ld — 14 „  —  'k ie ł,
„ 12— (19 „ —  drugi ząib trzonowy,
„ 18— 40 „ —  trzeci ząb trzonowy, t. zw. ząb mądrości.

Przy badaniu stanu zębów pouczać należy młodzież o doniosłości czy
szczenia zębów.

16) Jama nosogarclłowa. Oddychanie przez usta. K a ta r chroniczny. 
K rw o to k i z nosa. W ym owa (bełkotanie, szeplenienie, jąkanie).

Lekarz bada na jp ie rw  drożność każdej d z iu rk i nosowej zosobna, za ty
kając je kole jno i polecając dziecku oddychać raz jedną, raz drugą. W  razie 
potrzeby bada nos zapomocą lusterka. Zatkanie nosa może np. być spowo
dowane przez przerost muszli, po lipy , ka ta r chroniczny przerostowy, w y ro 
śle i t. p. Zwłaszcza badać należy nos szczegółowo u tych  dzieci, k tóre  c ie r
pią na k rw o to k i nosowe. P rzy badaniu gardła i podniebienia starać się nie 
używać szpatla. W  razie, gdy dziecko pokazuje niedostatecznie gardło, 
i k iedy zachodzi potrzeba używania szpatla (najodpowiedniejszy jest szklan- 
ny), należy przed każdem użyciem poddać go odkażeniu. W yb itne  pow ięk
szenie m igdałów, chroniczne ka ta ry  gard ła wskazują na usposobienie 
skrofu liczne dziecka. Powiększenie gruczołów gardłowych, ł.  zw. wyrośle 
adenoidalne, zwężają kanał oddechowy, w p ływ a ją  bardzo ujem nie na zdol
ność skupiania uwagi (t. zw. aprosechia nasalis). W  razie stwierdzenia tych 
w yrośli, w yb itn ie  rozw in ię tych, lekarz szkolny pow in ien zalecić ich usunię
cie (patrz str. 609).

Lekarz podczas rozm owy z dzieckiem zwraca uwagę na jego wymowę 
(mowa nosowa, szeplenienie, bełkotanie, jąkanie, zacinanie się i t. p.). W a
d liw a  wym owa bywa często jedną z oznak zwyrodnienia. Lekarz wtedy 
bacznie szuka innych. Zauważywszy jąkan ie  się, lekarz notu je, czy kurcz 
um iejscawia się w  wargach, czy w k rta n i, czy w  m ięśniach oddechowych 
i w przeponie brzusznej, no tu je  obarczenie neuropatyczne dziedziczne, które 
zwykle w  tych razach ła tw o daje się w ykryć . Dziecko z w ad liw ą  wym ową 
w inno przejść specjalną kurac ję  (patrz str. 637).

17) Sfera seksualna (okres dojrzewania, samogwałt i t. p.).
Lekarz uwzględnia te zboczenia w  sferze p łc iow ej, k tóre  u dziatwy 

w w ieku szkolnym  spotyka ją się najczęściej i dotyczą zarówno zmian
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kszta łtu  organów rodnych, ja k  i  zm ian w  ich czynności oraz dają powód do 
chorob liw ych nałogów. U chłopców więc zwracam y uwagę: 1) na stan na 
pletka (stulejka-phymosis, załupek-paraphymosis, zapalenie żołędzi p rą 
cia) , 2) na stan o tw oru  cewki moczowej i  je j umiejscowienie, k tóre  może być 
niepraw idłowe (hypo-epispadiasis) i na w ydzie liny  z cewki, 3) na stan jąder 
(kryp torch ism us, bolesność jąder, varicocoele-hydrocoele i t. d.), 4) na stan 
gruczołów pachw inowych. 5) na obecność pasorzytów (oxyuris , p h tir iu m  
pabis).

U dziewcząt (badania te w inna przeprowadzać lekarka) zwracam y uwa
gę: 1) na stan narządów rodnych (zaczerwienienie, w ydzie lina), 2) na stan 
cewki moczowej, 3) na stan gruczołów pachw inowych, 4) na obecność pa- 
sorzytów.

Poza tem zarówno u chłopców, ja k  i dziewcząt dokonywam y w razie 
potrzeby w yw iadów  w  k ie ru n ku : moczenia się nocnego (cnuresis nocturna), 
swędzenia (p ru r itu s ), w y trysku  nasienia (polln tiones), m iesiączkowania 
(rnenses), samogwałtu (m asturbatio ), stanu uświadom ienia płciowego, sto
sunków p łc iow ych i chorób wenerycznych. Oczywiście, że przy badaniu 
tych spraw należy kierować się w ie lką  delikatnością i w ie lk im  taktem, sza
nować wstydliwość osobnika badanego, inaczej, rzecz prosta, traktow ać 
chłopca 8— 9-letniego, inaczej m łodzieńca 18— 19-letniego, inaczej młodzież 
męską, inaczej dziewczęta, które zawsze tak  ogólnie, ja k  i specjalnie badać 
pow inny leka rk i. W  tych w y ją tkow ych  przypadkach, k iedy badań dokony
wa lekarz, badania te odbywać się w in n y  w  obecności wychowawczyń lub 
matek.

W  razie podejrzeń o samogwałt, o stosunki płciowe, należy działać 
ostrzegawczo i spełniać raczej rolę wychowawcy, aniżeli rolę sędziego 
śledczego. Trzeba serdecznie, po przyjacie lsku przestrzegać, a nie karcić. 
Notatek z tego zakresu przy uczniu nie robić, ażeby ośmielić go w  zezna
niach. Na dziatwę szkolną, będącą w  okresie dojrzewania, zw rócić należy 
szczególną uwagę: daje się u n ie j w  tym  okresie zauważyć pewne zahamo
wanie rozw oju  w ładz um ysłowych, występują wówczas zm iany w  psychice, 
skłonność do chorób nerw ow ych i um ysłowych, zwłaszcza u dzieci, obar
czonych pod względem neuropatycznym , budzenie się popędu płciowego i  je 
go przejawy niekiedy patologiczne, dalej zm iany anatomiczne: w yb itne  po
większenie isię wzrostu, pojaw ian ie się uw łosienia na częściach rodnych, na 
tw arzy nad wargam i, zgrubienie gruczołów piersiowych (stałe u  dziewcząt, 
przejściowe u ch łopców ), m utacja głosu, początek m iesiączkowania u dziew
cząt, występowanie b łędnicy i t. p. (patrz str. 177 i  265).

Dziatwa szkolna, znajdująca się w  okresie dojrzewania, pow inna być 
badana koniecznie ze dwa razy do roku. Pamiętać należy, że zm iany w  psy
chice nieraz wyprzedzają zm iany anatomiczne. U chłopców na szczególną 
uwagę zasługuje ca ły okres, podczas którego gruczoły piersiowe ulegają 
zgrubieniu.

18) Choroby, które uczeń przechodził podczas pobytu w szkole 
(k iedy).
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Tu lekarz notu je datę wystąpienia i zakończenia choroby, na jaką  uczeń 
(uczennica) podczas pobytu w  szkole zapadł, ewent. następstwa te j choroby.

19) System nerwowy (pobudliwość, ospałość i t. p.), uzdolnienie (d u 
że, średnie, m ałe) i w łaściwości psychiczne, określone na mocy dodatkowych  
badaii psychologicznych lub zeznań wychowawcy i nauczycieli.

O k tó re j godzinie chodzi spać i ja k  długo sypia?
Dostarczenie szczegółowych odpowiedzi na to pytanie wymagać będzie 

specjalnych badań ze strony lekarza szkolnego. Nie każdy lekarz szkolny jest 
uzdoln iony do tych  badań i rozporządza odpowiednią ilością czasu. Badania 
te jednak są niezm iernie ważne, stanowią one uzupełnienie badania cielesne
go i bez znajomości t. zw. p ro filu  psychologicznego ucznia charakterystyka 
jego n ie  będzie pełna.

Już 15— 20-m inutowe badanie ogólne dostarczyć może danych co do 
stanu uk ładu  nerwowego badanego dziecka, ze względu na sposób zacho
wania się podczas badania: nadm ierna ruchliwość, spokój, ospałość, żywe 
zainteresowanie się badaniem, obojętność, wielomówność, małomówność, 
onieśmielenie.

Ponieważ wszelkie zboczenia nerwowe w  ogrom nej odsetce m ają swe 
źródło w  dziedziczności, ważne jest przeto zbadanie, czy dziecko nie jest 
Obciążone pod względem n e u r  op a t y c z 11 y m (choroby nerwowe i u m y
słowe w  rodzin ie). P rzy oględzinach lekarz zwraca uwagę: czy dziecko ba
dane nie przedstawia cech anatom icznych lub  fiz jo log icznych zw yrodn ien ia : 
prognatyzm , asym etrja tw arzy, odstające uszy, anomalje czaszki, różnica 
zabarw ienia tęczówek, t. zw. zajęcza warga, rozszczepienie podniebienia t. 
zw. w ilcza paszcza, nadliczbowe su tk i lub  palce u rąk  i u nóg, lub  b rak 
pewnej liczby palców, zrośnięcie m iędzypalcowych fa łd  skórnych, n iepokó j 
ruchowy, t ik i, wszelkie zaburzenia m ow y, m im ow olne moczenie się nocne 
i dzienne, o czem dow iaduje się z kwestjonarjusza, n iepraw id łow e położe
nie ujścia cewki moczowej, a tak i padaczkowe większe i mniejsze czy li t. zw. 
petit m ai luib ich rów now ażnik i, napady m igreny i t. p. Charakter dziecka 
i  jego właściwości psychiczne poznać może lekarz szkolny, obserwując dziec
ko podczas przerw  m iędzy lekcjam i, podczas gier i zabaw. Zeznania rodz i
ców, nauczycieli i  wychowawców w ie lką  m u pod tym  względem mogą oka
zać pomoc. Lekarz notuje, czy dziecko jest towarzyskie, czy odludek, sa
molubne, zdolne do poświęceń, czy zdradza ob jaw y h is te rji (nadmierna su- 
gestyjność), neurastenji (wzmożona pobudliwość, spotęgowana samoobser
wacja, skłonność do ide j h ipochondrycznych), psychastenji (natręctwa m y
ślowe, chwiejność, lę k i i t. p.).

Badanie uzdolnień um ysłowych dokonywać można różnem i metodam i:
Lekarz bada: 1) zasób um ysłow y ucznia, czy li treść posiadanych przez 

niego pojęć i wyobrażeń, 2) pamięć i rodzaj pam ięci (typy wzrokowe, słu
chowe, ruchowe, mieszane), 3) zdolność postrzegania i  porów nyw ania (kar
ton Bineta), 4) zdolność odtwarzania posiadanych wyobrażeń. 5) zdolność 
wyobrażania, t. j. rozluźnian ia  posiadanych w  umyśle pojęć i wyobrażeń 
i łączenia ich w  nowe związki, 6) zdolność rozumienia, 7) zdolność k la sy fi
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kowania i określania pojęć, 8) zdolność rozum owania, sądzenia i w niosko
wania (metoda Ebbinghausa, metryczna skala in te ligencji Bineta i Simona, 
metoda obrazkowa Dawida).

Doniosłe znaczenie posiada poznanie sposobu, w ja k i uczeń pracuje 
i w ja k i się wyczerpuje —  czy li poznanie k rzyw e j pracy i  nużenia się ucznia 
w  szkole. Do badania szybkości nużenia się ucznia służyć mogą metody: 
estezjometryczna (badanie zm ian w  czuciu dotykowem  pod w pływ em  p ra 
cy), badania czucia w ibracyjnego, metoda optyczna, metoda obliczań, m e
toda dyktand.

Badania te w ykonyw ać można przed lekcjam i, po lekcjach, w różnych 
dniach tygodnia, kw a rta łu  i roku, pojedyńczo i zbiorowo J) .

Stw ierdziwszy u ucznia objawry n iedorozwoju umysłowego, należy okre 
ślić jego stopień ), poczem lekarz szkolny k ie ru je  ucznia do odpowiedniej 
klasy pomocniczej, o ile  klasy te w  danej m iejscowości istn ie ją, lub  do spe
cjalnego zakładu.

W lazie stwierdzenia zboczeń nerw ow ych i um ysłowych (napady pa
daczki, w ady charakteru, uniem ożliw ia jące pobyt w szkole, ja k  różne zbo
czenia w instynktach , popędach, t. zw. zwyrodnienie moralne —  m ora ł insa- 
n ity  i t. p.), lekarz k ie ru je  ucznia również do specjalnego zakładu.

20) Uwagi. Zaw iadom ienia rodziców, opiekunów i wychowawców  
o stw ierdzonych brakach i wadach. Zwolnienie zupełne lub  częściowe z ćw i
czeń gimnastycznych. Wskazania do ćwiczeń specjalnych.

W  tej ostatn ie j rubryce lekarz notuje, o ja k ich  brakach i wadach 
Ucznia zaw iadom ił opiekę domową, ja k ich  udz ie lił wskazówek co do ich 
usunięcia, następnie zaznacza, jeżeli uczeń został zupełnie lu b  częściowo (na 
Jak długo) zw oln iony z ćwiczeń gimnastycznych lub o trzym ał wskazania 
do ćwiczeń specjalnych (jak ich). Wreszcie notu je uwagi, nieobjęte poprzed- 
Uiemi rub rykam i.

Lekarzom  szkolnym, k tó rzyby chcie li uwzględnić szczegółowe pom iary  
Antropometryczne, niezm iernie pouczające ze stanowiska zagadnienia rasy, 
Polecić można jeszcze badanie pom iarów  czaszki, barw y włosów i  zabar
wienia tęczówek 3) .

Do badania pom iarów  czaszki służyć może cy rk ie l zawiasowy o ram io- 
'̂a>Ji łukow atych  syst. Broca lub Deineny ego (rys. 310), określający w y- 
*ary g łow y z dokładnością m ilim etrow ą. M ie rzym y średnicę przedn io ty l- 

'*! i poprzeczną. Średnica przednioty lna łączy t. zw. glabellę z najbardzie j

*) Szczegóły patrz w pracy dra Jaroszyńskiego „Metody badań psychologicznych 
szkole , W arszawa, 1920 i w  niniejszym  podręczniku w rozdziale „Higjena w ychow aw 

c a  (str. 237).
2) Szczegóły patrz str. 412.

T  W skazów ki do badań antropologicznych na człowieku żyw ym . Prace
Nauk. Wansiz. W arszawa, 1914. Czekanowski: iZairys anitropologji Polski. Lw ów , 1928.
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w ystającym  punktem  na kości poty licow ej, średnica poprzeczna łączy n a j
bardziej wystające p u n k ty  na kościach skroniowych, ponad uszami.

W y n ik i pom iarów  odczytu jem y na podziałkach cyrk la . Na podstawie 
dwóch średnic o trzym ujem y wskaźnik, mnożąc średnicę poprzeczną przez

100 i dzieląc przez średnicę przedniotylną. Im 
m niejszy wskaźnik, tem wyraźnie jszy typ  dlu- 
gogłowca przedstawia uczeń badany i przeci
wnie, im  większy wskaźnik, tem bardziej w y
raźny mamy przed sobą typ krótkogtowca. 
P rzy ję to  zaliczać osobniki, w których wska
źn ik ten, zwany wskaźnikiem  szerokości czasz
ki, wynosi poniżej 77,7— do typu dlugogłowców, 
jeże li wynosi 77,7—80— do typu średniogłowców, 
i jeże li przekracza 80— do typu  krótkogłowców.

Przy określaniu barwy włosów  notować 
należy trzy zasadnicze barwy: typ blondyna 
z odmianą typu rudego, typ  bruneta i szat}" 

Rys. 310. Cyrkiel Demeny’ego. na Oprócz tego podkreślać należy, czy włosy
gładkie, czy kędzierzawe.

Przy badaniu zabarw ienia tęczówek rozróżniać należy 4 ko lo ry : nie
bieski, szary, ciem ny (piwny) i czarny.

Do specjalnych badań antropom etrycznych służyć mogą pomocą spe
cjalne pracownie antropologiczne, .zaopatrzone w  różne przyrządy pomoc 
nicze. Tak np. do określania odm ian barw y włosów służy skala prób z k i - 
kudziesięcioma odcieniam i, do badań zabarwienia tęczówek istnieje również 
skala sztucznych oczu z kilkudziesięciom a odm ianam i zabarwienia. A n tro 
pologowie p rzy określeniach korzysta ją  z um ów ionej num eracji.

Badania indyw idua lne, jakeśmy to wspom inali, m ają na celu po pierw 
sze, poznanie wad cielesnych i  psychologicznych ucznia i  dążenie do ich  usu 
nięcia, po drugie zaś —  indyw idua lizow an ie  nauczania. Poza tem same pe 
rjodyczne oględziny stanowią poważny czynn ik wychowawczy, zwracając 
uwagę ucznia na jego stronę fizyczną. Dlatego też po zbadaniu uczeń otrzy 
m uje do rąk  w yn ik  badania, k tó ry  ma przedstawić opiece domowej.

Lekarz szkolny pow inien od op iek i domowej otrzym ać poświadczenie 
z odb io ru  przesłanego zawiadomienia.

W  n iektó rych  miastach, gdzie dozór h ig jen iczno-lekarski zorganizowa
ny został b. starannie (np. w  Wiesbadenie, Hamburgu) *), zaleca się leka 
rżow i szkolnemu wręczanie kartek do op ieki domowej ze stw ierdzeniu11 
poszczególnych wad, zboczeń lub  chorób, z odpow iedniem i uwagami.

Sądzimy, że w zór fo rm ularza, przytoczony na str. 687, a stosowany 
w szkołach w  Polsce, jest wystarczający. Oczywiście, w  w y ją tkow ych  ra-

i) p a lrz Drigalski: Schulgesundheitspflege. Ilire  Organisation und Durchfiihrung- 

Lipsk, 1912.
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zacli zajść może potrzeba napisania specjalnego pisma do opieki domowej, 
ewent. wezwania rodziców na naradę (patrz n iże j).

L is ty  klasowe.

Po przeprowadzeniu badań indyw idua lnych  w  klasie lekarz szkolny 
układa l i s t y  k l a s o w e  ze specjałnemi uwagam i o poszczególnych ucz
niach dla wiadomości wychowawcy. Na tych listach zwłaszcza w in n i być 
podkreśleni uczniowie, dotkn ięci wadam i wzroku, słuchu, wadą serca, prze
pukliną , w yb itnem  osłabieniem, anemją i t. p. W  razie przeprowadzenia 
przez lekarza szkolnego badań psychologicznych, w y n ik i tych  badań w inny  
być również kom unikowane wychowawcy. Ten, k ie ru jąc się lis tą  klasową, 
może odpowiednią opiekę nad uczniem w  klasie roztoczyć, znosząc się z nau
czycielam i różnych przedm iotów  w sprawie np. wyznaczania ilości pracy 
domowej, zwłaszcza robót piśm iennych, zwolnienia z pewnych ćwiczeń cie
lesnych i  t. p.

W  szkołach powszechnych, gdzie uwaga lekarza i nauczyciela bardziej 
n iż w  szkołach średnich w inna być zwrócona na czystość dzieci, na listach 
klasowych notu je  się każdorazową kąp ie l ucznia.

Poniżej podajemy wzór lis ty  klasowej, stosowanej w  warszawskich 
szkołach powszechnych oraz wzór lis ty  klasowej, wchodzącej w  użycie 
w  szkole średniej (str. 689).

PRO W A D ZEN IE K S IĄ Ż K I SANITARNEJ SZKOLNEJ.
U K Ł A D A N IE  SPRAW OZDAŃ ROCZNYCH.

W  p i e r w s z y m  dziale książki sanitarnej szkolnej, ja k  o tem była 
m owa wyżej (str. 661), lekarz szkolny opisuje stan san ita rny pomieszczeń 
szkolnych i środki, przedsięwzięte do jego napraw y, w  d r u g i m  rejestruje 
podług m iesięcy zachorowania na choroby zakaźne i pasorzytnicze *) (str. 690) •

W dziale t r z e c i m  re jestru je  swą działalność leczniczą, am bulato
ry jn ą  i wychowawczą (patrz tabelę na str. 691).

W y n ik i badań indyw idua lnych , zwłaszcza zestawiane bezpośrednio, p° 
zbadaniu poszczególnych klas i  ułożone na listach klasowych, u ła tw ia ją  le
karzow i szkolnemu opracowanie dzia łu c z w a r t e g o  —  stanu zdrow ia 
uczniów (patrz tabelę na str. 692).

Ułożone z tych czterech działów  książki sanitarnej s p r a w o z d a n i e  
r o c z n e  jest w stanie zobrazować zupełnie jasno i  przejrzyście całą dzia
łalność lekarza szkolnego i przedstawia bogaty m ate rja ł do charaktery
s tyk i stanu sanitarnego szkoły i stanu zdrow ia m łodzieży w  szkole.

*) W  uwagach dodatkowych lekarz szkolny winien podać przebieg ważniejszych 
przypadków  chorób zakaźnych, zwłaszcza występujących nagminnie, oraz sposoby ich 
zwalczania przez szkołę (odosobnienie uczniów, zam ykanie klas lub całej szkoły, stosowa
nie szczepień ochronnych i  t. p.). Zaznaczyć przypadki zachorowań na choroby zakaźne 
wśród personelu szkolnego. Przypadek śmierci ucznia, o ile  zaszedł, omówić szczegółowiej- 

W ięcej miejsca poświęcić podaniu sposobów zwalczania gruźlicy w  szkole, podać wy
kaz uczniów, dotkniętych gruźlicą i w ykaz uczniów zdrowych, m ających w  dom u styc2' 
ność z osobami gruźliczem i i t. p.; w ykaz uczniów, skierowanych do przychodni przeciw
gruźliczej (do sanatorjów, do szkół-uzdrowisk i t. p.).



L is ta  klasowa uczn iów  szko ły  powszechnej
(Slosowana w szkołach powszechnych w Warszawie).
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O b j a ś n i a n i e  1) N a początku roku  szkolnego nau czyc ie l sporządza lis tę"uczniów , przyczem  na podstawie m e try k  w y s ta w ia  liczbę la t  skończonych  
każdego uczn ia  w  rubryce  p ie rw sze j. kbm«

2) W s zys tk ie  dalsze ru b ry k i w y p e łn ia  le k a rz  lub podług jego w skazów ek h ig je n is tk a  szko lna.
3) R ubrykę  kąp ie li w yp e łn ia  w  dzień k ą p ie li nau czyc ie l.

L i s t a  k l a s o w a  (stosowana w szkole ś re d n ie j) 1).
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Szkoła męska żeńska koedukacyjna m ia s to ........................... u l. Nr.
R o k 19

L ic z b a  zasłabnięć na w ażniejsze choroby zakaźne i pasorzytn icze.

(* P rzyp ad k i z in te rn atu  podać pod ogólną liczbą w  naw iasie .



miasto........................  ul.Szkoła męska—-żeńska— koedukacyjna
Rok 1!)

Działa lność h ig jeniczno-lekarska lekarza szkolnego.
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a) zębów usunięto.

darni wzroku ogółem
a) cierpienia oczu.
b) zalecono szkła .
c) zaopatrzono się 

szkła . . . .
3) z cierpieniami chlru 

gicznemi...................

nego w celu

płaskiej
ogółem

stopy i t. p

, wewnętrznych . .
j 6) z chorobami skóry

7) z chorobami uszu, no-
} sa i gardła (dokonano
\ zabiegów w tej dziedzi
| nie (wycięcie wyroili
! adenoidalnych, polipów
. i t. p.) . . . .
> 8) do zakładu dla zboczeń
J mowy . ...................
! 9) do poradni przeclwgrui
! l ic z e j........................
1 10) do poradni przeciw- 

ja g l ic z e j...................
11) do poradni sportowej.
12) do por. psychologicznej 

Liczba natrysków (wanien),
wydanych dzieciom w kąpie
liskach szkolnych lub publicz
nych . ..................................

Liczba wydanych śniadań lub 
L p. posiłków

Liczba dokonanych szczepień
a) przeciwospowych . .
b) przeclwbłoniczych
c) przeclwpłoniczych
d) przeciwdurowych . . 

Liczba pogadanek higjenicz
nych a) z rodzicami . . .

b) z dziatwę szkolną . .
Liczba porad higjeniczno-wy- 

chowawczych lekarskich, udzie
lonych poszczególnym rodzicom 
‘ wychowawcom

a) ustnie.............................
b) na piśmie.......................

Liczba wizyt domowych, zło
żonych przez lekarza szkolnego

Liczba badań indywidual- 
"Uch, dokonanych przez le
karza szkolnego . . .

Liczba posiedzeń rad peda
gogicznych, w których lekarz 
szkoły brał udział

Podpis lekarza szkoły:
 ̂ raz ie  is tn ien ia  w  szkole specjalnej pomocy dentyst. dyrekcja  przesy ła  załącznik z danem i szczegółowemu, 

tem m iejscu lekarz  szkolny notuje dane ogólne, na podstawie danych lek . dentysty szkolnego.
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Lekarz szkolny

Prowadzenie ks iążk i sanitarnej niezm iernie u ła tw ia  lekarzow i zarówno 
w ykonywanie czynności, ja k  i  orjentowanie się co do stanu zdrowotnego 
w szkole. Książka ta —  to rodzaj h ipo teki sanitarnej szkolnej, k tóra, p row a
dzona starannie przez świadomego swych obowiązków i należycie pełniącego 
te obow iązki lekarza, w inna dawać obraz popraw iającej się z roku na rok 
zdrowotności szkoły.

Z d rug ie j znów strony książka ta  dla w ładz nadzorczych jest środkiem  
ko n tro li nad czynnością lekarza szkolnego i  nad stanem hig jenicznym  
szkoły.

Wzór form ularza do kontro low an ia  nieobecności uczniów, stosowany 
w gim n. państw, im . k r. Stefana Batorego w  Warszawie.

Rok szkolny 193 .................................

Dzień nauki 

Dzień w tygodniu

L i s t a  n i e o b e c n o ś c i  u c z n i ó w .

w  d n iu ...................  miesiąca

d Uczeń
klasy

Nieobecny  
po raz p ie rw s zy  
w  dniu kontroli

Nieobecny  
od dwóch dni

Nieobecny  
od dłuższego 

okresu
U w ag i

S p ó ź n i e n i

Klasa I N a zw isko

1

2

3
I

hzień w tygodniu

L i s t a  n i e o b e c n o ś c i .

W  k la 
sie

Nieobecnych
wogóle

Po raz  
p ie rw szy

Od dw óch  
dńi

Od dłuższego 
okresu Spóźnieni U w a g i

I A

I B

HA

Już z opisu i zestawień stanu sanitarnego pomieszczeń szkolnych w ła 
dze nadzorcze, które nawet przez swych w izyta torów  h ig jeny szkolnej nie 
"szędzie będą m ogły dotrzeć, w n ioskują o wartości pod względem higjenicz- 
itym  loka lu  szkolnego, o przepełnieniu klas i t. p. i odpowiednie zarządzenia 
tnogą wydawać.

Dalej, m ając regestrowane, zwłaszcza w  w iększych miastach, przypadki 
chorób zakaźnych, władze sanitarne mogą sprawdzić, czy lekarz szkolny
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w  książce 'sanitarnej p rzypadki te zanotował i  jak ie  przedsięwziął środki 
w  celu ich zwalczania *). U łatw ieniem  k o n tro li nad zachorowaniam i dzia
tw y  szkolnej mogą być „ l is ty  nieobecności11, zaprowadzone w n iektórych 
szkołach (patrz str. 693).

Poza tem zestawienia statystyczne z k a rt zdrow ia przedstaw iają cenny 
m aterja ł do zobrazowania stanu zdrow ia m łodzieży szkolnej w  Polsce.

Po dziale sprawozdawczym następuje w  książce sanitarnej jeszcze 
rub ryka , w  k tó re j w izyta torzy i  lekarze pow iatow i, w izy tu jący  szkoły, 
no tu ją  swe uw agi lub  polecają je  umieścić jako w n iosk i z w izytac ji.

'Następnie książka sanitarna zawiera „ p r z e p i s y  z a p o b i e g a w c z e  
p r z e c i w  s z e r z e n i u  s i ę  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  obowiązujące 
w szkołach i  zakładach wychowawczych11, najważniejsze dane, dotyczące 
„ p o m o c y  d o r a ź n e j  p r z e d  p r z y b y c i e m  l e k a r z a " ,  opis przed
m iotów  i-ś rodków , niezbędnych w  a p t e c z c e  s z k o l n e j  o r a z  „ p r z e 
p i s y ,  d o t y c z ą c e  u t r z y m a n i a  c z y s t o ś c i  i  p o r z ą d k u  w  l o 
k a l a c h  i s z k o l n y c h " .

Sprawozdania uproszczone.

W  zw iązku z redukcją godzin pracy lekarzy i dentystów w szkołach w  celu 
uproszczenia sprawozdań lekarskich M inisterstwo w okólniku z dnia 28 m aja  1932 r. 
(Nr. 1 W  F  2200/32) podało następujące wskazówki co do ich sporządzania:

I. Sprawozdanie lekarskie należy układać według 4 poszczególnych działów  
książki sanitarnej:

1) O i p i s  w a r u n k ó w  s a n i t a r n o - h i g j e n i c z n y c h  l o k a l u  i u r z ą 
d z e ń  s z k o l n y c h  powinien być szczegółowy, odpowiadający rubrykom  schematu, 
tylko wtedy, kiedy szkoła w  roku sprawozdawczym przeniosła się do innego lokalu  lub 
o ile w  poprzednich sprawozdaniach tego opisu nie było; natomiast w innych przypad
kach należy w sprawozdaniu zaznaczyć tylko, co w  roku sprawozdawczym szkoła 
zrobiła i co zamierza zrobić w  najbliższej przyszłości dla poprawy swoich warunków  
sanitarno-higjenicznych; oprócz tego również w  ka id em  sprawozdaniu należy wypełnić  
rubryki, dotyczące powierzchni i objętości poszczególnych sal klasowych, przypadającej 
na jednego ucznia.

2) W y k a z  z a s ł a b n i ę ć  u c z n i ó w  n a  w a ż n i e j s z e  c h o r o b y  może 
zawierać tylko  liczby w  ostatniej rubryce pionowej „rocznie, razem “ bez liczb w  po
szczególnych miesiącach i bez podziału na chrześcijan i żydów: w  szkołach koedukacyj
nych należy uwzględnić podział na chłopców i dziewczęta. W  uwagach dodatkowych na 
odwrocie należy omówić ważniejsze przypadki chorób zakaźnych, ich przebieg oraz

’ ) W  uwagach dodatkowych do sprawozdania ze swej działalności higjeniczno-lekar- 
skiąj lekarz szkolny winien jeszcze podać:

a) w yn ik i akcji leczniczo-zapobiegawczej,
b) w yniki oględzin perjodycznycli ogólnych co do czystości ciała i bielizny uczniów,
c ) tem aty pogadanek higjenicznych w  poszczególnych klasach i na k o n fe r e n c ja c h  

rodzicielskich,
d) opisać akcję ko lonijną szkolną (kolonje lecznicze, wypoczynkowe, harcerskie, 

obozy wędrowne),
e) podać w yn ik i w izytacyj burs i stancyj uczniowskich,
f )  w yn ik i oględzin i badań uczniów nowo wstępujących (uwagi ogólne),
g) liczbę porad przy wyborze zawodu,
h) przyczyny zwolnienia z ćwiczeń cielesnych.
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przedsięwzięte środki zapobiegawcze. R ubryki, obejmujące przypadki gruźlicy, w  celu 
ujednostajnienia i podniesienia wartości otrzym ywanych danych należy wypełniać w spo
sób następujący:

a) pod „gruźlicą pluć czynną" podawać przypadki gruźlicy c z y n n e j  z w y 
raźnie umiejscowionemi zm ianam i w  płucach, zaznaczając obok, ile z pośród tych przy
padków zostało zakw alifikow anych jako  postać zaraźliw a dla otoczenia, jeżeli nie na 
podstawie w ykrytych  prątków  w  plwocinie, to przynajm niej na podstawie całego obrazu 
klinicznego; pod „podejrzenie o gruźlicę" —  przypadki, co do których m im o braku  w y
raźnych objawów7 sprawy czynnej w płucach jest podejrzenie, że sprawa taka istnieje;

b) pod „gruźlicą gruczołów zewnętrznych" —  tylko przypadki przewlekłego ropie
nia gruczołów macalnych (szyjnych, pachowych, pachwinowych i t. p.); pod „gruźlicą  
gruczołów śródpiersiowych" —  t y l k o  przypadki czynne z istotnie stwierdzonem i obja
wami tego cierpienia (swoisty obraz rentgenologiczny, podniesiona ciepłota i t. p. objaw y);

c) i d) w7 rubrykach „gruźlica kości" i „gruźlica innych organów" —  obok liczby 
przypadków7 wogóle zaznaczyć, ile z pośród nich uznanych było za zaraźliw7e dla otoczenia.

W  uw7agach dodatkowych należy omówić przypadki stwierdzonej gruźlicy, zazna
czając, w ilu przypadkach i w  ja k im  stopniu korzystano z poradni przeciwgruźliczych. 
Pozatem pożądane jest, by lekarz szkolny w m iarę możności na zasadzie danych o w a
runkach domowych młodzieży podawał w uwagach liczbę uczniów, u których ustalono 
styczność z członkiem rodziny lub współmieszkańcem, chorym na gruźlicę czynną, a tak
że zaznaczył, co zrobiono dla przerwania tej niebezpiecznej styczności.

W  rubryce „jaglica i inne nieżyty złośliw7e spojówki oka" należy podawać wyłącznie  
Przypadki stwierdzonej jaglicy, om awiając ją  w  imagach.

W  rubryce „zm arło" należy podawać wszystkie przypadki śmierci wśród młodzieży, 
zaznaczając obok lub w uw7agach ich przyczynę.

3) W y k a z  d z i a ł a l n o ś c i  a m b u l a t o r y j n o - l e c z n i c z e j  l e k a r z a  
s z k o l n e g o  powinien zawierać tylko liczby faktyczne, podane w ostatniej rubryce  
pionowej „razem " bez podziału na miesiące.

W  dziale tym  lekarz szkolny zaznaczyć winien tylko w yn ik i sw7ej pracy am bula- 
ioryjno-leczniczej, t. j. podać, ilu  uczniów dzięki jego interw encji zaopatrzyło się w  szkła, 
Poprawiło wymowę, wyprostowało kręgosłup, poddało się operacji przepukliny pach
winowej i t. p.

W  szkołach z zorganizowaną pomocą dentystyczną lekarz może nie wypełniać odnoś
nych rubryk.

W  rubrykach, odnoszących się do wydanych śniadań, herbat, a także natrysków, 
zamiast liczb globalnych, podać należy liczbę młodzieży, jedzącej śniadania gorące 
w szkole, z zaznaczeniem, czy m a to miejsce w ciągu całego roku szkolnego, czy też
w pewnych miesiącach oraz liczbę młodzieży, korzystającej zbiorowo i systematycznie
z kąpieliska szkolnego lub innego, z zaznaczeniem, ja k  często się to odbywa.

W  rubryce o szczepieniach ospy ochronnej należy podać oddzielnie również i  liczby
młodzieży, u której dokonano innych szczepień ochronnych, np. przeciw błonicy, du 
rowi brzusznemu i t. p.

R ubryki o dniach, w  których nieczynny b y ł dziedziniec lub boisko szkolne, można 
nie wypełniać.

Rubrykę, odnoszącą się do w izyt domowych, złożonych przez higjenistkę szkolną, 
należy wypełnić roczną liczbą odwiedzin lekarza szkolnego stancyj, burs, w  których  
mieszka młodzież szkolna.

W  rubrykach, dotyczących porad higjeniczno-wychowawczych, należy podać liczby:
a) porad ustnie udzielonych rodzicom,
b) wysłanych do rodziców zawiadomień o wynikach badań.
W  uwagach dodatkowych na odw7rocie musi lekarz na wstępie zaznaczyć, ile godzin 

tygodniowo poświęcał szkole na opiekę higjeniczno-lekarską i w ja k i sposób rozkładał 
j p w poszczególnych dniach tygodnia. Pozatem tutaj należy omówić inne działy pracy 
lekarza szkolnego, np. obserwacja nad m łodzieżą słabą, obarczoną wadam i, cierpieniam i, 
Przeglądy czystości ciała, bielizny uczniów, w których klasach i ja k i temat został po
ruszony w pogadankach higjenicznych z m łodzieżą i na konferencjach z rodzicam i, jak i
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jest udział lekarza w  działalności szkolnego Koła M łodzieży Polskiego Czerwonego K rzy
ża 1(0 ile takie Kolo w  szkole istnieje) i  ł.  p.

4) Z e s t a w i e n i e  s t a t y s t y c z n e  z k a r t  z d r o w i a  u c z n i ó w  może 
być sporządzone bez podziału na wyznania, natomiast w  szkołach koedukacyjnych musi 
być zachowany podział na chłopców i dziewczęta.

Zbędne jest obliczanie i podawanie przeciętnego wzrostu, wagi i obwodu klatk i 
piersiowej, wszystkie inne w yn ik i badań indywidualnych należy zestawiać nie podług 
w ieku uczniów, lecz podług klas, kursów, oddziałów.

W  rubrykach „powiększenie gruczołów chłonnych zewnętrznych", „skrzywienie krę
gosłupa", „krzyw ica" należy podawać przypadki znaczniejszych i w yraźnie zaznaczo
nych zmian.

„W ady serca" w ykazyw ać jedynie organiczne.
Rubryk „gruźlica", „stan zębów", „jaglica", „częste krw otoki z nosa”, „przewlekle  

bóle głow y" i „szczepienie ospy ochronnej" ze względu na umieszczenie większości tych 
rubryk w  poprzednich rozdziałach, m ożna nie wypełniać.

W  sprawozdaniach z zakładów kształcenia nauczycieli oraz szkół zawodowych na
leży przypadki wad i cierpień, które mogłyby nasuwać wątpliwość co do przydatności 
fizycznej kandydatów do tego lub innego zawodu, omówić oddzielnie w uwagach.

Również należy w  uwagach lub nawet na specjalnym załączniku omówić zaznaczone 
w  odpowiedniej rubryce przypadki zwolnień z ćwiczeń cielesnych na stałe lub czasowo, 
podając ich przyczynę.

Wreszcie dla u łatw ienia ogólnego zestawienia należy oddzielne ru b ryk i pionowe zsu
mować i podawać liczby „ogółem".

I I .  Sprawozdanie d e n t y s t y c z n e  wzorem lat poprzednich powinno być u ło
żone według zwykłego schematu, przytem  zwraca się uwagę na następujące punkty: na 
wstępie musi dentysta szkolny zaznaczyć, ile godzin dziennie, i ile tygodniowo poświęca 
szkole, czy leczy uzębienie młodzieży, czy tylko  je ogląda i czy gabinet jest na miejscu 
w szkole, czy poza szkołą.

W  rubryce „zupełnie zdrowe zęby m iało" —  należy podawać liczbę uczniów, którzy 
od urodzenia m ają zęby zdrowe i  nigdy ich nie leczyli, natomiast w ostatniej tabelce 
powinna być m owa o liczbie w  każdej klasie uczniów, m ających wogóle doprowadzoną  
jamę ustną do porządku czy to w  szkole, czy poza szkołą. W  nawiasie należy podać 
ogólną liczbę uczniów w  klasie.

W  k s i ą ż k a c h  s a n i t a r n y c h  u p r o s z c z o n y c h ,  przeznaczo
nych dla tych szkół powszechnych, w  k tó rych  opieka lekarska jest niestała, 
np. w  szkołach w ie jskich, stosuje się uproszczony sposób notowania w y n i
ków  w izy tac ji według załączonego wzoru. W  opisie stanu sanitarnego loka lu  
szkolnego lekarz w izy tu jący  zaznacza w y n ik  oględzin przez podkreślanie 
odpowiednich wyrazów, a w  opisie stanu zdrow ia dzieci wym ienia ty lko  
liczby.

Na odw rotnej stronie w uwagach dodatkowych lekarz, w izy tu jący  szko
łę, w in ien zaznaczyć wszystko, co poza punktam i, zaznaczonemi w  schema
cie, zwróciło  jego uwagę.

O ryg ina ł w yn iku  z w izy tac ji pozostaje w książce sanitarnej, odpis zaś 
lekarz w izytu jący, k tó rym  najczęściej będzie lekarz pow iatow y lub  lekarz 
re jonow jr, odsyła do inspektora powiatowego szkolnego w  celu przesłania 
go okręgowym  w izyta to rom  h ig jeny szkolnej.

W  książce sanitarnej uproszczonej dla szkół z opieką lekarską niestałą, 
oczywiście, dz ia ły  środkowe, dotyczące sprawozdania szczegółowego z za
chorowań dzia tw y szkolnej, działalności lekarza szkolnego, zestawienia sta
tystycznego z ka rt zdrow ia odpadają. Natom iast k ie ro w n ik  szkoły notu je
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w specjalnej rubryce te zm iany, ja k ie  w  stanie sanitarnym  loka lu  szkol
nego lub  w  stanie zdrow ia uczniów zaszły w  ciągu roku  szkolnego, np. na 
prawa loka lu  szkolnego, epidemja choroby zakaźnej wśród uczniów i t. p.

Książki sanitarne, zgodnie z przepisam i obowiązującemu, w in n y  się 
znajdować we wszystkich szkołach i  zakładach wychowawczych dla kon 
tro low ania stanu sanitarnego lo ka li szkolnych oraz stanu zdrowotnego m ło 
dzieży szkolnej.

W zó r schem atu do sprawozdań 
z op ieką  lekarską  n iesta łą  (np.

Powiat .....................................................................................
M iasto . .
Gmina w ie s ..................

UW AGA. Pisać czytelnie.
Szkoła iz b o w a ............... oddzia łow a

męska, żeńska, koedukacyjna.
K ie row n ik  (czka) oddzia łu  
Data i  godzina odw iedzin  
Liczba dzieci w  każ- /  zapisanych 

dej izbie szkolnej X obecnych 
' c iep ło ty

p o d ło g i..............................................................................
sp luw aczki są — niema 
kosze do pap ie rów  są — niema 
oświetlenie dostateczne — niedostateczne; 
szyby czyste — brudne; okna do o tw ie ran ia  lub 

nie; lu fc ik i są — niema.

/  dostateczna;
X niedostateczna;

ogólna czystość loka lu

ustępy

/ s ą  — niema; 
. podworzowe (
I l  czyste

szkolne

brudne;
/ s ą  —  niem a;
X czyste — brudne. 

Ł aw ki odpowiednie — m ało odpowiednie — w cale 
nieodpowiednie.

Stan studni dobry — z ły  brak
Lokal na szkołę odpow iedni — m ało odpowiedni — 

wcale nieodpow iedni.

z w izy tacy j h ig je n iczn ych  szkół 
szkó ł w ie js k ich  powszechnych).

Liczba dzieci w  każdej izbie szkolnej:
,, ,, b rudnych
,, ,, zawszonych (gnidy)
,, ,, ze św ie rzbą .......................................
,, ,, z innem i c ie rp ien ia m i skóry...................

z jag licą ..........................................................
,, ,, z innem i za raź liw em i n ieżytam i łącz

n icy oka......................................  -
„  ,, w yb itn ie  niedowidzących-
,, ,, w yb itn ie  g łuchych
,, „  ka lek i  ułom nych
,, ,, / z  wadą sercaN
,, ,, \z  p rz e p u k lin ą /

{zdrow ych 
chorow itych 
w yniszczonych 

Liczba dzieci nieszczepionych wogóle
,, ,, nieszczepionych pow tórn ie

Stan zdrow ia  dzieci za czas ubieg ły w edług spra
wozdania nauczyciela (ważniejsze choroby za
kaźne i  t. p .).

W ygłoszono pogadankę na te m a t.....................................

U w ag i i  zlecenia lekarza:

Podpis lekarza

H. Organizacja dozoru higjeniczno-lekarskiego nad szkołami.
B ra k  —  w porów nan iu  z Zachodem —  lekarzy w  Polsce oraz względy 

finansowe, niestety, un iem ożliw i jeszcze przez czas dłuższy zorganizowa
nie dozoru higjeniczno-lekarskiego w  te j mierze, w  ja k ie jb y  to należało 
Uczynić. Bardzo szerokie ujęcie tej spraw y przez d r. St. KarpM to tte rm un- 
da, o czem wspom inaliśm y na str. 30 we wstępie ł ) , wejść może w  życie 
dopiero w  odległej przyszłości. N ie m n ie j jednak organizacja „m edycyny 
> h ig jeny szkolnej“ , k tó re  to pojęcia na wzór autorów  francuskich  dr. R. 
łączy razem, zasadniczo w inna pójść po przedstaw ionej tam  lin j i ,  aczkol
w iek zakres je j z konieczności będzie przez czas dłuższy jeszcze zwężony.

W  przedstawieniu te j sprawy pójdziem y od góry, od urzędów centralnych.

*) Dr. St. Karip’-Rotterm und: Projekt wprowadzenia powszechnego dozoru lekar
skiego w Królestwie Polakiem . W arszaw a, 1917.
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UR ZĘD Y CENTRALNE H IG JE N Y  SZKOLNEJ.

Zagadnienie, kom u pow inn i podlegać lekarze szkolni czynni i  gdzie 
w inny  się znajdować centralne władze higjeniczno-szkolne, czy przy naczel
nej Służbie Zdrow ia Publicznego, czy też p rzy centra lnych władzach oświa
towych, by ło  przedmiotem ożyw ionych dyskusyj w  specjalnych czasopi
smach.

Tak np. w  czasopiśmie „B o le tin  dcl Ins titu to  In te rna tiona l Americano 
de Proteccion a la In fanc ia “  (1931 r., Tom  V, Nr. 1 z lipca) znajdu jem y od
powiedź na ankietę w  tej sprawie z różnych państw obu Am eryk. Większość 
odpowiedzi podnosi wyższość związania w ładz centra lnych szkolnych z ad
m in is trac ją  szkolną x) .

W  Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej, ja k  to czytam y w dziele 
W ooda i R ow e lla2), w  72,7% szkół opiekę h ig jeniczno-lekarską organizuje 
i adm in istru je  n ią  M inisterstwo Oświaty, w  12,3% -— M inisterstwo Zdrow ia 
Publicznego, w  12,6% oba M inisterstwa, w  1,2% —  pryw atne instytucje, 
w  1,2% b rak  dozoru lekarskiego.

Jednak w  m iarę tego ja k  opieka h ig jeniczno-lekarska zaczyna obejm o
wać i szkoły średnie, w  m iarę tego jak  je j zadania się pogłębiają, we wszyst
k ich  państwach istnieje dążność do związania te j opieki w yłącznie z czyn
n ika m i wychowawczo-oświatowemi, chodzi tu bowiem n ie ty lko  o zwalcza
nie chorób zakaźnych w  szkołach, lecz —  jeszcze więcej —  o czuwanie nad 
całokształtem rozw o ju  fizycznego dziecka.

U nas w  Polsce, ja k  o tem p isaliśm y wyżej (patrz str. 33), dzięki spe
cjalnem u rozw o jow i szkolnictwa prywatnego w  czasach zaborczych, rozwój 
opieki h ig jeniczno-lekarskie j poszedł w tym  w łaśnie k ie ru n ku  i opieka leka r
ska w  szkołach została podporządkowana centra lnym  w ładzom  ośw iatowym . 
Życie w ykazało słuszność podobnego rozstrzygnięcia. Chodzi tu  bowiem 
o ścisłą współpracę lekarza z nauczycielem i wychowawcą nad rozwojem  
tak um ysłowym , ja k  fizycznym  dziecka.

Przeczuł to i b ro n ił tejże tezy dr. Rotterm und, m otyw u jąc ją, m iędzy 
innem i, następującemi względam i:

,,1) ponieważ rozw ija jąca się na terenie M inisterstwa Oświecenia dz ia 
łalność urzędów M edycyny i H ig jeny Szkolnej bez bezpośredniej ko n tro li 
tegoż M inisterstwa nie m ogłaby być odpowiednio unorm owana;

Ł) D la  przykładu cytujem y odpowiedź z M eksyku: Le service d’Hygiene Scolaire au 
point de vuc adm in istra iif doit dependre du Secretariat d ’Educatio.n, dans le but d’eviter 
les difficultes et les obstacles qui se presenteraient dans le cours des ordres et dans leur 
accomplissement, a cause de l ’intervention d’autorites de differente dependance.

Le Service dTlygiene .Scolaire, par Tam plitude de ses activitćs et la collaboration  
directe des instituteurs et des autorites scolaires, ne peut dependre que du M inistere  
d‘Education; ce ne sera que quand l ‘oeuvre du medc-cin scolaire soit en harm onie avec 
celle de T instituteur et des autorites scolaires, qu‘elle pourra  s‘occuper du devcloppemcnt 
physique, m ental et m orał de Tenfant.

2) YVood and Rowell. Health supervision and medical inspection of schools. F ila -  
d elfja  i Londyn, 1927, str. 40.
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2) ponieważ przewaga w  działalności lekarza szkolnego elementu w y 
chowawczego poza pracą ogólno-lekarską jako lekarza-pedagoga, przede- 
wszystkiem czyn i zeń niezastąpionego, koniecznego współpracownika wszel
k ich  urzędów wychowania publicznego;

3) ponieważ z tego punktu  w idzenia względnie małe uświadomienie co 
do zadań h ig jeny szkolnej wśród ciała pedagogicznego jeszcze na szereg la t 
wymagać będzie w ys iłku  w  tym  k ie runku  ze strony h ig jen istów  szkolnych .

Istn ie jący obecnie w  naszem M inisterstw ie Oświecenia zgadnie ze sta
tutem organizacyjnym  M inisterstwa, zatw ierdzonym  przez Radę M in is trów  
w d. 9 września 1931 r., W y d z i a ł  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  
i H i g j e n y  S z k o l n e j  obejm uje wszystkie sprawy z dziedziny w ychowa
nia fizycznego, przysposobienia wojskowego i h ig jeny szkolnej, należące 
do zakresu dzia łan ia  M inisterstwa, a w  tem i sprawy kształcenia i dokształ
cania nauczycieli wychowania fizycznego i lekarzy szkolnych.

W  zakresie h ig jeny szkolnej, według szczegółowego podziału czynności, 
w ydzia ł ma następujące zadania:

1) opracowywanie —  w  porozum ieniu z w łaściwem i departamentam i —  
program ów nauczania h ig jeny dla szkół wszelkich typów  oraz zasad w ytycz
nych wychowania ze stanowiska wym agań hig jeny,

2) organizowanie —  w porozum ieniu z w łaściwem i departamentam i - 
opieki i  pomocy hig jeniczno-lekarskie j i dentystycznej w szkołach państwo
wych, oraz współpraca ze zw iązkam i samorządowemi i  ins ty tuc jam i oraz 
osobami pryw atnem i nad rozbudową tej opieki w  szkołach niepaństwowych,

3) nadzór nad czynnościam i lekarzy i dentystów szkolnych za pośred
nictwem  w izyta torów  w ku ra to rjach  lub  łącznie z n im i oraz opracowyw a
nie odnośnych ins trukcy j,

4) rejestrowanie potrzeb w zakresie h ig jeny szkolnej w szkołach, 
a w  zw iązku z tem opracowywanie wniosków,

5) organizowanie —  w  porozum ieniu z w łaściwem i departamentam i —  
kursów  dokształcających dla lekarzy szkolnych z dziedziny k lin ik i,  psycho- 
log ji i  pedagogiki oraz wychowania fizycznego,

6) organizowanie —  w  porozum ieniu z w łaściwem i departam entam i — 
kursów  i w yk ładów  z dziedziny przeszkolenia higjenicznego i h ig jeny szkol
nej dla nauczycielstwa szkół wszelkich typów  oraz pracow ników  pedago
gicznych adm in is trac ji szkolnej,

7) opracowywanie metod propagandy h ig jeny przez szkołę (propagan
da czystości, zwalczanie a lkoholizm u, gruźlicy, chorób zakaźnych, śm ierte l
ności n iem ow ląt i  t. p .) ,

8) organizowanie —  przy współudziale ins ty tucy j państwowych, samo
rządowych i społecznych, Kas Chorych i t. p. —  dla dzia tw y i  m łodzieży 
szkolnej k l in ik  i p o lik lin ik  szkolnych oraz przychodni wszelkich typów,

9) opieka —  w  porozum ieniu z w łaściwem i departamentam i nad 
akcją, dotyczącą ko lo n ij i p ó łko lon ij letnich,

10) opin jowanie wymagających oceny h ig jeniczno-lekarskie j wniosków
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w  sprawie szkół specjalnych, szkół-uzdrow isk, klas na o tw arłem  pow ie
trzu  i t. p.,

11) u trzym yw anie  kon tak tu  z innem i dzia łam i adm in is trac ji państwo
wej oraz ins ty tuc jam i społecznemi w  zakresie spraw higjeniczno-szkolnych,

12) gromadzenie m aterja łów , dotyczących stanu i rozw oju  h ig jeny 
szkolnej w  Polsce i zagranicą.

UR ZĘD Y HIGJENICZNO-SZKOLNE PRZY K U R A TO R IA C H .

Wobec niezbędności decentralizacji adm in is trac ji szkolnej w  Polsce, 
w  zw iązku z utworzeniem  okręgów szkolnych z ku ra to ram i na czele, z Ra
dą Okręgową, jako  ciałem doradczem i opinjodawczem, również i dozór h i- 
gjeniczno-szkolny został zdecentralizowany. N iew ątp liw ie  u ła tw iło  to 
i um oż liw iło  należytą kon tro lę  nad czynnością lekarzy szkolnych, pozwoliło  
b liże j wejrzeć w stan w ychowania fizycznego w  szkołach i odpowiednio nad 
niem  czuwać.

Przy n iem al w szystkich ku ra to rjach  istn ie ją dziś specjalni w izy ta 
torzy h ig jeny szkolnej, dzia ła jący w  m yśl ogólnych dyrektyw , idących z cen
tra li p rzy  M inisterstw ie. D la u jednostajnienia postępowania okręgow i w izy- 
la torzy h ig jeny szkolnej odbywają perjodyczne zjazdy, in ic jow ane przez w y 
dział w ychow ania fizycznego i h ig jeny szkolnej M inisterstwa.

O r g a n i z a c j a  i n s p e k c j i  h i g j e n i c z n o - l e k a r s k i e j  s z k o l 
n e j  p r z y  k u r a t o r j a c h  w  m yśl powyższego by łaby następująca:

Do spraw h ig jeny szkolnej i wychowania fizycznego w  ku ra to rjach  
okręgów szkolnych są czynne w  wydzia łach ogólnych re feraty wychowania 
fizycznego i h ig jeny szkolnej, na k tó rych  czele stoi okręgowy w izy ta to r h i
gjeny szkolnej. Na stanowisko to może być pow ołany dyplom owany lekarz, 
znawca h ig jeny szkolnej i zasad w ychow ania fizycznego. W izy ta to ra -h i- 
gjenistę szkolnego m ianu je  m in is te r na wniosek kura to ra  okręgu szkolnego 
i o p in ji w ydz ia łu  h ig jeny szkolnej i wychowania fizycznego M inisterstwa.

Z a k re s  c z y n n o ś c i o k rę g o w e g o  w iz y ta to ra  h ig je n y  s z k o ln e j.

1) Sprawowanie ogólnego nadzoru nad stanom higjenicznym lokalów  i urządzeń 
szkolnych.

2) Organizacja, kierow nictw o i kontro la  nad stanem opieki higjeniczno-lekarskiej 
w szkołach i zakładach wychowawczych okręgu (kw alifikow anie i przedstawianie do za
tw ierdzenia kuratorow i okręgowemu lekarzy szkolnych, dentystów szkolnych i higjenistek  
szkolnych, kontrolow anie bezpośrednie i pośrednie ich czynności oraz ocena i opracowy
wanie dla M inisterstwa nadsyłanych przez nich sprawozdań).

3) Organizowanie, k ierow nictw o i kontro la  wspólnie z w izytatorem  oraz ,z instruk
toram i wychowania fizycznego nad stanem wychowania fizycznego w  szkołach (organi
zowanie kursów d la  nauczycieli ćwiczeń cielesnych, kontrola nad pracą nauczycieli ćw i
czeń cielesnych).

4) Organizowanie pomocy lekarskiej am bulatoryjnej, przedewszystkiem dentystycz
nej i okulistycznej dla m łodzieży szkolnej, organizowanie kąpieli, dożywianie młodzieży, 
organizowanie burs, ko lonij i półkolonij letnich.

5) Pedagogja lecznicza (organizowanie poradni dla dzieci, dotkniętych zboczeniami 
mowy, współdziałanie z w ładzam i szkolnemi w organizowaniu szkół dla dzieci anorm al
nych, głuchoniemych i niew idom ych).
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6) Propaganda higjeny przez szkolę (druki, odezwy, pogadanki i  t. p.).
7) (Składanie perjodyczne sprawozdań M inisterstwu według otrzymanego wzoru ze 

stanu sanitarnego szkół i stanu zdrowotnego m łodzieży w  szkołach okręgu.

P rz e p is y  o g ó ln e  o w y k o n y w a n iu  c z yn n o śc i.

1) Okręgowy w izytator higjeny szkolnej działa w ścislem porozumieniu z w izyta
toram i szkolnymi, bierze udział w ich posiedzeniach, zarówno ja k  i  w posiedzeniach Rad  
Szkolnych Okręgowych.

2) Okręgowy w izytator higjeny szkolnej w  sprawach organizacji nadzoru i opieki 
higjeniczno-lekarskiej nad szkołami, sposobów kontrolow ania czynności personelu higje- 
niczno-szkolnego i t. p. postępuje według zleceń Ministerstwa.

3) Okręgowy w izytator higjeny szkolnej w sprawach higjeniczmo-lekarskich, jak  
zwalczanie epidemij chorób zakaźnych w  szkołach, organizowanie pomocy lekarskiej dla  
dziatw y szkolnej, w izytacje szkół, dokonywane w braku lekarzy szkolnych przez lekarzy  
urzędowych, .znosi się z w ojew ódzkim  w ydziałem  Zdrow ia Publicznego i działa przy wspól- 
nem porozumieniu.

4) Okręgow i w izytatorzy higjeny szkolnej odbywają perjodyczne narady w  wydziale  
wychowania fizycznego i  higjeny szkolnej M inisterstwa dla rozpatrzenia ogólnych w y 
tycznych, dotyczących postawienia sprawy higjeny szkolnej i  w ychow ania fizycznego 
w szkołach. W  naradach biorą udział zaproszeni rzeczoznawcy spraw wymienionych.

5) Okręgowy w izytator higjeny szkolnej współpracuje z w izytatoram i wychowania  
fizycznego i instruktoram i ćwiczeń cielesnych, którzy w izytu ją  szkołę, kontro lu ją  pracę 
nauczycieli ćwiczeń cielesnych i udzielają im  wskazówek metodycznych.

Okręgowego w izyta tora  h ig jeny szkolnej obowiązuje składanie rocznych 
sprawozdań do władz centra lnych ze stanu h ig jeny szkolnej w  szkołach 
danego okręgu według następujących punktów :

I.  Ogólna charakterystyka stanu sanitarnego budynków  i pomieszczeń szkolnych, 
gdzie i jakiego dokonano zasadniczego rem ontu szkoły, gdzie i ja k i wznosi się lub został 
wzniesiony budynek szkolny.

I I .  1) Liczba etatów i  godzin kontraktow ych dla lekarzy i dentystów szkolnych, 
przyznanych k u r a t o r j u m  przez Ministerstwo —  i liczba etatów’ i godzin kontraktow ych  
istotnie wykorzystanych.

2) W ykaz  im ienny wszystkich lekarzy i dentystów szkolnych w szkołach państwo
wych, w raz z podaniem nazwry  szkół, w  których pracują, oraz liczby godzin, jaką  w  ciągu 
tygodnia poświęcają szkole.

3) ,SprawTozdanie liczbowe chorób zakaźnych w szkole.
4) Zestawienie statystyczne z ka rt zdrow ia uczniów,
5) Zestawienie statystyczne ze sprawozdań rocznych dentystów’ szkolnych.
6) Poradnie lekarskie szkolne, ich charakter, ogólny w yn ik  ich działalności.
7) H ig ien istki szkolne (liczba ich, szkoły, gdzie pracują —  w ynik  działalności).
8) Ogólne sprawozdanie z opieki higjeniczno-lekarskiej nad szkołami powszechnemi 

i ze stanu zdrowia dziatwTy w  tych szkołach. Dożywianie. Kąpieliska szkolne. Kolonje  
i półkolonje letnie.

I I I .  Propaganda higjeny przez szkołę. Pogadanki higjeniczne i systematyczne w ykłady  
higjeny. Zwalczanie gruźlicy i alkoholizm u w  szkole i  przez szkołę.

IV . W ykaz okólników’ kura to rju m  w  sprawach higjeny szkolnej i wychowania f i 
zycznego.

V . Ogólne sprawozdanie z w izytacji szkół, dokonanych przez w izytatorów  higjeny 
przy kuratorjach.

V I. Inne uwagi.

Za najważnie jszą czynność okręgowego w izyta tora  h ig jeny szkolnej 
p rzy  ku ra to r ju m  uznać należy w i z y t a c j e  h i g j e n i c z n e  s z k ó ł ,  pod
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czas k tó rych  w in ien on także skontrolować pracę lekarza szkolnego 
w  szkole.

W izytac je  m ają  odbywać się podług pewnego p lanu tak ze strony w i
zytatorów  ogólnych, ja k  i w izyta to rów  h ig jeny szkolnej. Nie ty lko  w arunk i 
sanitarne loka lu  szkolnego, lecz i całokształt zagadnień, zw iązanych z posta
w ieniem  sprawy wychowania fizycznego w  szkole, w in ien  interesować w i
zytatora. W yn ik iem  w izy tac ji pow inno być sprawozdanie, przesłane do od
pow iednich w ładz w  kura itorjum . odpis zaś w in ien być przesłany zaintereso
wanej dy rekc ji szkoły.

W zór podobnego sprawozdania przytaczam y poniżej:

W z ó r  s p ra w o z d a n ia  z w iz y ta c j i  h ig ie n ic z n e j s z k o ły  ś re d n ie j.

Sprawozdanie z w izy tac ji sanitarnej szkoły .............. klasowej ..............  oddziałowej
p. N. W izy tac ja  dokonana w  dniu .............. 19. . r. przez w izytatora higjenicznego
d r a ................ w obecności dyrektora (ki) szkoły p. iN. i lekarza szkolnego dra N.:

„Szkoła mieści się w lokalu, przerobionym z mieszkań prywatnych, na I I  i I I I  p ię 
trze. Ogólna liczba uczniów 302. O t o c z e n i e  i s ą s i e d z t w o  s z k o ł y  dość odpo
wiednie. W ejście do szkoły przez schody kuchenne, nieco wąskie, utrzym ane czysto. 
D z i e d z i n i e c  w stosunku do liczby uczniów zbyt m ały, używalny, jednak, według  
objaśnień p. dyrektora szkoły, często zam ykany. C z y s t o ś ć  lokalu  zaledwie dosta
teczna. P r z e s t r z e ń  dla danej liczby uczniów nie we wszystkich klasach dostateczna, 
a m ianowicie w  klasie I, I I I  i IV  stwierdzam przepełnienie. P  © w i e t r z e  w  klasach 
duszne. C i e p ł o t a  w niektórych klasach zbyt wysoka ( + 1 6  >R). C i e p ł o m i e r z e  
wiszą nie we wszystkich klasach. S p l u w a c z k i  stoją wszędzie. O ś w i e t l e n i e  klas, 
z w yjątk iem  klasy IV , dostateczne. Ł a w k i  naogół bardzo mało odpowiednie. Jedynie 
w  klasie wTstępnej i  pierwszej ław k i są dwuosobowe z ruchom em i wewnętrznem i blatam i, 
półkolisto wyciętemi w  środku (typ „U ran ia"). W  niektórych klasach (V, V I) ław k i odpo
wiednie tylko do swobodnego siedzenia (duży odstęp dodatni), nieodpowiednie do pisa
nia. Nie wszyscy uczniowie są rozsadzeni podług wzrostu, wzroku i  słuchu. N iektórym  
uczniom w klasie wstępnej nogi zwisały w  pow ietrzu. W  klasie I I I  jeden uczeń m ia ł ucho 
zdrowe zwrócone do ściany, a chore do klasy. U s t ę p y '  s z k o l n e  utrzym ane czysto. 
Liczba sedesów zbyt mała. Jest ich 4, a powinno być 8 f i l :  40). S a l a  r e k r e a 
c y j n a  dość duża. Sala ta służy jednocześnie za s a l ę  g i m n a s t y c z n ą .  B rak w niej 
jak ichkolw iek przyrządów gimnastycznych. Część uczniów spędza przerwy m iędzy lekcja
mi na korytarzach. S z a t n i a  w idna, dość duża, niedostatecznie jednak przewietrzana. 
Urządzeń natryskowych szkoła nie posiada.

L o k a l  c a ł y  n a  u ż y t e k  s z k o ł y  d o ś ć  o d p o w i e d n i .
U c z n i o w i e  m ają wygląd dość zdrowy. Większość z nich zachowuje dobrą postawę 

podczas pisania i stania. Podług inform acji lekarza szkolnego i, ja k  to  wykazuje książka sa
nitarna, jedynie w  klasie I-szej panowała epidemja odry (zapadło na nią 12 uczniów), 
poza tem stwierdzono sporadyczne przypadki płonicy (szkarlatyny), tyfusu brzusznego, 
świerzby. Jeden uczeń z kl. I  zm arł n a  zapalenie opon mózgowych. Podejrzanych o gruź
licę lekarz szkolny ma pod swoją obserwacją 4-ch. Term inów  izolacyjnych szkoła prze
strzega. Uczniowie po chorobie najpierw' stają w gabinecie lekarskim  i bez zaświadczenia 
lekarza szkolnego do szkoły wejść nie mogą. W  niższych klasach u niektórych uczniów' 
stwderdzono brudne ręce. W ie lu  uczniów nosi zbyt długie włosy. A n k i e t a  d o r a ź n a ,  
przeprowadzona podczas w izytacji poszczególnych klas, w ykazała, że uczniowie na stro
nę fizyczną m ało zwracają uwagi: w  niższych klasach zaledwie połowa um ie się ślizgać, 
w wyższych klasach m ały odsetek umie pływać, wiosłować, jeździć na nartach i  t. p. 
Uczniowie, zwłaszcza w  klasach niższych, pędzą nieregularny i niehigjeniczny tryb  życia: 
późno chodzą spać, często bez pierwszego śniadania wychodzą z domu, rzadko się k ą 
pią. W  klasie wstępnej prawie połowa uczniów sj'pia z o jcam i lub braćm i w  jednem
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łóżku. Na przeciążenie lekcjam i domowemi skarżyła się klasa IV . W ielu  uczniów zazna
czyło, że około 4-ch godzin dziennie przeciętnie uczą się lekcyj domowych. W ie lu  uczniów  
z klas wyższych uchyla się od l e k c y j  g i m n a s t y k i .  Popołudniowych gier i zabaw' 
szikoła nie zorganizowała. W  dniu w izytac ji uczniowie k l. I I I  ćw iczyli na dziedzińcu 
pod kierunkiem  p. iN., nauczyciela gim nastyki. Ogólne wrażenie z postawy i ze zręczności 
ruchów dodatnie. Lekcje higjeny odbywrają  się w  klasie V I I ,  prowadzi je  dr. N. L e k c j e  
r o b ó t  r ę c z n y c h  odbywają się w  trzech niższych klasach po 2  godz. tygodniowo. 
Szkoła zorganizowała d o ż y w i a n i e  u c z n i ó w. Ogółem około 92 uczniów korzysta 
z gorących śniadań w  szkole, urządzanych staraniem koła opieki szkolnej. 70 uczniów' 
płaci za zupę p o . . .  gr., :22 uczniów' otrzym uje to jedzenie bezpłatnie. W  dniu wizytacji 
krupnik, k tó ry  jed li uczniowie, m iał smak dobry.

Organizacją kąpieli i pomocy dentystycznej dla uczniów szkoła się nie zajęła.
L e k a r z  s z k o l n y  dr. N . byw a w  szkole ty lko  trzy razy tygodniowo. Spędza 

w szkole lVa godziny dziennie. Udziela pomocy doraźnej am bulatoryjnej, bada uczniów' 
podług schematów, zaleconych przez M inisterstwo. K arty  zdrowia prowadzi szczegółowo. 
Rubryka, dotycząca chorób zakaźnych w szkole, nie jest prowadzona szczegółowo. Rów
nież lekarz szkolny nie zebrał kwestjonarjuszy w  sprawie w arunków  domowych uczniów' 
i nie po każdem  badaniu ucznia wypisuje kartka do jego opieki dom owej. Lekarz szkolny 
w bieżącym roku szkolnym b ra ł udział w  ,5-ciu posiedzeniach rady pedagogicznej.

P o m o c y  d e n t y s t y c z n e j  szkoła nie zorganizowała.
A p t e c z k a  s z k o l n a  zaopatrzona w  niezbędne środki opatrunkowe.
W n i o s k i  z w i z y t a c j i :
1-o. Z a l e c a  s i ę  u t r z y m y w a n i e  s z k o ł y  w  w i ę k s z e j  c z y s t o ś c i ,  

staranniejsze wietrzenie klas, lepsze wykorzystanie dziedzińca, zwiększenie liczby sedesów 
w ustępach;

2-o. Zaleca się u n i k a n i e  p r z e p e ł n i e n i a  k l a s  i zachowanie norm  prze
strzennych i objętościowych (1 m etr kw adratow y powierzchni podłogi i 3Va m etra sze
ściennego objętości pokoju na ucznia);

3-o. Zaleca się z a m i a n ę  ł a w e k  n i e o d p o w i e d n i c h  n a  b a r d z i e j  o d 
p o w i e d n i e  i rozsadzenie uczniów podług wzrostu, wrzroku i słuchu;

4-o. Zaleca się z a o p a t r z e n i e  s a l i  g i m n a s t y c z n e j  p r z y n a j m n i e j  
'v d r a b i n k i  s z w e d z k i e  i ł a w e c z k i .  Lekcje ćwiczeń cielesnych w inny odbywać 
się, o ile m ożna, na dziedzińcu. Program  szkolny w inien obejmo-wać lekcje ćwiczeń cie
lesnych wre w s z y s t k i c h  klasach;

5-o. Zaleca się u r z ą d z a n i e  p o g a d a n e k  h i g j e n i c z n y c h  z u c z n i a m i  
k l a s  n i ż s z y c h  na temat z dziedziny higjeny życia codziennego, z a c h ę c a n i e  
U c z n i ó w '  d o  u p r a w i a n i a  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h ,  z a b a w  i g i e r  r u c h o 
w y c h ,  s p o r t ó w ;  w tym  celu należałoby korzystać z najbliższych terenów boiskowych;

6 -0 . Zaleca się zorganizowanie przy pomocy Koła opieki szkolnej natrysków i ulgo
wej p o m o c y  d e n t y s t y c z n e j  d la niezam ożnych uczniów szkoły;

7-o. L e k a r z  s z k o l n y  p o w i n i e n  p o ś w i ę c a ć  s z k o l e  c o d z i e n n i e  
P r z y n a j m n i e j  I V*  g o d z i n y  (m inim um  na 30 uczniów —  godzina pracy tygod
niowo), w inien staranniej prowadzić książkę sanitarną, w inien wysyłać do opieki dom o
wej w ynik i badania ucznia w  k a ż d y m  poszczególnym przypadku, a to w celu zaintere
sowania zarówno ucznia ja k  i  jego opieki sprawą jego rozw oju  fizycznego;

8 -o. i P o ż ą d a n e m b y  b y ł o  p r z e p r o w a d z a n i e  nad młodzieżą w szkole 
° b o k  b a d a ń  f i z y c z n y c h  również b a d a ń  p s y c h o l o g i c z n y c h .

Podpis okręgowego w izytatora higjeny szkolnej:

UR ZĘD Y H IG JE N Y  SZKOLNEJ PO W IATO W E.

W  trzeciej zstępującej kondygnacji us tro ju  w ładz szkolnych, —  m ia
nowicie w  Radach Pow iatowych Szkolnych, czynn ik  h ig jeniczno-szkolny 
jest ustawowo zabezpieczony. Tymczasem lekarz pow iatowy, ewent. jego
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pom ocnik, a w  przyszłości pow iatow y inspektor-h ig jenista szkolny, z urzę
du brać będą udz ia ł w  posiedzeniach Rady i obowiązani są czuwać nad tem:

1) aby każda szkoła, czy to powiatowa, czy samorządowa, czy p ryw a t
na, każdy zakład wychowawczy w  jego powiecie posiadał należycie zorga
nizowaną opiekę higjeniczno-lekarską,

2) aby w  zarządzeniach w ładz szkolnych zawsze i wszędzie, gdzie po
trzeba, uwzględniane b y ły  wym agania społeczne h ig jeny szkolnej,

3) aby przez szkoły, zakłady wychowawcze, ż łobki, ochronki, semina
r ja  nauczycielskie i duchowne, in ternaty, bursy i t. p. nie szerzyły się cho
roby zakaźne i  pasorzytnicze,

4) aby dzieci i  osoby z personelu nauczycielskiego i służbowego z o tw a r
tą gruźlicą b y ły  usuwane ze szkół}',

5) aby wychowanie fizyczne dzia tw y szkolnej by ło  należycie uwzględ
niane *).

Oprócz tego lekarze pow ia tow i z urzędu są obowiązani badać stan hi- 
gjeniczno-sanitarny budynków  szkolnych, opinjować, czy pro jektow any na 
szkołę loka l odpowiada wszystkim  w arunkom  sanitarnym , ja k ich  wymaga 
higjena szkolna, zwłaszcza pod względem dostatecznej ilości przestrzeni 
i św iatła, czy może być użyty  na szkołę i jaką  najwyższą liczbę dzieci m o
gą pomieścić poszczególne pokoje szkolne. Do jego też obow iązków należeć 
będzie czuwanie nad tem, ażeby gm iny m iejskie i w ie jskie w ydzie la ły  od
powiednie place do gier i zabaw dla dz ia tw y szkolnej.

Lekarze pow iatow i, ewentualnie ich pomocnicy, a w  przyszłości po
w ia tow i inspektorzy-h ig jen iści szko ln i z charakteru  urzędu swego w inn i 
w izytować szkoły powszechne po wsiach ii w y n ik i oględzin budynku 
i  dz ia tw y  szkolnej notować w  książce sanitarnej szkoły oraz na spe
c ja lnych  b lankietach (patrz wyżej). Sprawozdania z w izy tac ji za pośred
nictwem  inspektorów  pow iatow ych szkolnych w in n i przysyłać do kurato- 
rjów . D la popraw y w arunków  sanitarnych szkół muszą ja k  najściślej współ
pracować z inspektoram i szkolnym i.

LEKARZE SZKOLNI CZYNNI.

Ostatnią i najważniejszą kondygnację w  organizacji opieki h ig jen icz
no-lekarskie j nad szkołam i stanowią lekarze szkoln i czynni, k tó rych  liczba 
w  Polsce w  r. 1932 wynosiła przeszło 1000. O zakresie ich  obowiązków, o ich 
stanowisku w  szkole p isaliśm y wyżej. T u  zaznaczymy, że lekarze szkolni 
szkół średnich, zarówno ogólnokształcących, ja k  zawodowych, zgodnie 
z ustrojem  ogólnym  szkolnictwa, podlegają bezpośrednio ku ra to rjom , a więc 
za pośrednictwem swych dyrekcy j w  czynnościach zawodowych są 
kontro low an i przez okręgowych w izyta to rów  h ig jeny szkolnej p rzy kura-

*) Patrz: wyciąg z instrukcji służbowej d la lekarzy powiatowych Państwa Polskiego 
w  sprawie opieki nad dziećmi w  wieku szkolnym w  broszurze m ojej p. t. „Rola lekarza 
powiatowego w dozorze higjeniezno-lekarskim  nad szkołami*1. W arszaw a, lt>19. W yd a
nie drugie, str. 42.
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torjach. Co się zaś tyczy lekarzy szkolnych szkół powszechnych, to w  w ię k 
szych m iastach, gdzie lekarze c i są angażowani i  opłacani przez samorządy 
miejskie, jako bezpośredni ich  zw ierzchnicy występują lekarze naczelni 
szkół powszechnych, k ie ru jący  zw ykle sekcją (wydziałem) h ig jeny szkol
nej p rzy m ie jsk im  wydziale ośw iaty i k u ltu ry  lub p rzy m ie jsk im  wydziale 
zdrow ia publicznego. Lekarze szkoln i w  szkołach małom iasteczkowych 
oraz t. zw. lekarze szkoln i re jonow i szkół w ie jsk ich  podlegają przedewszyst
kiem  nadzorow i w ładz sanitarnych m ie jsk ich  i  pow iatowych. W izy ta to r 
okręgowy h ig jeny szkolnej m usi m ieć jednak zawsze w gląd w  te siprawy.

Ciężki kryzys ekonomiczny, reduku jąc budżety samorządów m ie jsk ich  
i w ie jskich, spowodował, iż od r. 1931 liczba lekarzy szkolnych w  szkołach 
powszechnych m ie jskich, a zwłaszcza w ie jskich, uległa znacznemu zm n ie j
szeniu. N iektóre se jm ik i powiatowe skasowały w  swych budżetach k redy 
ty  na opłatę t. zw. lekarzy rejonowych, m ających w swoim obwodzie pod 
nadzorem lekarsk im  pewną liczbę szkół. N iew ątp liw ie  stan ta k i uznać na
leży za przejściowy i  organizacja dozoru higjeniczno-lekarskiego nad szko
łam i powszechnemu w  dobrze zrozum ianym  interesie społecznym musi się 
rozwnjać J).

I I I .  Higjenistki szkolne.

Ins ty tuc ja  h igjenistek szkolnych w  organizacji dozoru hig jeniczno-le
karskiego nad szkołam i jest n iezm iernie użyteczna. Znalazła ona szerokie 
zastosowanie zwłaszcza w  A n g lji i w Niemczech 2) , gdzie in ic ja to rem  tej 
akc ji b y ł dr. Oebecke, lekarz w ro c ła w sk i3) . O potrzebie tej in s ty tu c ji pisała 
u nas dr. M. B ie h le r4). Tam  zwłaszcza, gdzie kad ry  lekarzy wogóle, a le
karzy szkolnych wT szczególności są niedostateczne, h ig jen is tk i szkolne będą 
m ia ły  do spełnienia rolę szerzycielefk zasad h ig jeny przez dom i  szkołę.

W  Polsce pierwsza W arszawa z in ic ja tyw y  lekarza naczelnego szkół 
m iejskich dra Szm urły wprow adziła  w  r. szk. 1917/18 w  szkołach powszech
nych 6 hig jenistek szkolnych, powiększając tę liczbę w  roku  następnym 
do 13. Za przykładem  W arszawy poszły inne miasta. W  ro ku  szkolnym 
1930/31, ja k  to podano wyżej (patrz str. 36), w  szkołach powszechnych

9 W  uznaniu doniosłości zagadnienia Prezydjum  Sekcji higjeny szkolnej i wycho
wania fizycznego na X IV  Zjeździe lekarzy i przyrodników  polskich, ja k i ma się odbyć 
We wrześniu 1933 r. w Poznaniu, wyznaczyło jako temat główny: „Higjena szkolna i w y
chowanie fizyczne w środowiskach w iejskich i małomiasteczkowych1*.

2) Ueber die Fursorge fu r  vernachlassigte Schulkinder. Zeitschrift f iir  Schulgesund- 
heitspflege 1908.

Podług sprawozdania naczelnego higjenisty przy angielskiem Ministerstwie Oświe
cenia dra Newm ana z roku 1930 (patrz jego: „The Health of the School-Child) w Anglji 
nad blisko i5 imtljonami dziatw y, uczęszczającej do szkół powszechnych, roztaczało opiekę 
^górą 2000 lekarzy szkolnych i 5 2 7 0  h i g j e m i s l t e k  s z k o l n y c h .

3) iPatrz podręcznik higjeny szkolnej Seltera, str. 025.
4) Dr. M aty lda  Biehler. H igjenistki szkolne. Medycyna i K ronika Lekarska, 1917.

Dr. Kopczyński iSt. Zadania h igjenistki szkolnej. K w . „Sprawy Szkolne**, 1928.

h ig jena  szkolna — 15
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w  W arszawie było  czynnych higjenistek szkolnych —  51, w  Łodzi —  25, we 
Lw ow ie —  14, w  W iln ie  —  11, w  Kaliszu —  8, w  K rakow ie  —  8, w  Czę
stochowie —  5 i t. d.

Ogółem jednak liczba higjenistek w  całej Rzeczypospolitej nie przeno
siła 200. Pracowały one głównie w  szkołach powszechnych m iejskich.

Ten w ie lk i b rak  h ig jen istek w  szkołach powszechnych m iejskich, 
a zwłaszcza w ie jskich, p łyn ie  głównie z nieodczuwania ich potrzeby przez 
samorządy m iejskie, a szczególnie w iejskie. Finansowanie bowiem te j insty
tuc ji, ja k  i całej opieki h ig jeniczno-lekarskie j, spoczywa na barkach samo
rządów, Za rzecz praktyczną należałoby uznać, gdyby samorządy albo przy-
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Rys. 311. Higienistka szkolna w szkole im. Ś\v. Anny w Krakowie dokonywa przeglądu głów.

znawały stypendja szkołom pielęgniarek d la kandydatek na h ig jen is tk i 
szkolne, albo w ysy ła ły  swe kandyda tk i do tych szkół, zobowiązując je do 
pracy na terenie szkół danej gm iny.

W  ostatnich czasach (1932 r.) na terenie Ośrodka Zdrow ia  na Grochó
wie (Warszawa-Praga) dokonano p róby (dr. W roczyński i  dr. Lubczyński) 
w y k o r z y s t a n i a  p i e l ę g n i a r e k  s p o ł e c z n y c h  d o  p r a c y  na  
t e r e n i e  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  położonych w  danym  okręgu. Pró
ba dała w y n ik i dobre: zaoszczędzono czasu przy dokonyw aniu w izyta- 
cy j po domach dz ia tw y szkolnej, zapoznano się lepiej z je j środowiskiem, 
związano ludność b liże j z Ośrodkiem  Zdrow ia i z jego działalnością zapobie
ga wczo-leczniczą.

Ponieważ liczba ogólna dyplom owanych pielęgniarek społecznych wy* 
nosiła po dzień 1 stycznia 1933 r. —  598, przeto zasilenie n iem i kadr h i
gjenistek szkolnych n iew ątp liw ie  okaże się rzeczą pożyteczną.
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N iektórzy lekarze proponują, by ze względu na konieczność szybkiego 
podnoszenia pod względem k u ltu ry  higjenicznej wsi, czynności higjenistek 
szkolnych w  szkołach powszechnych w ie jsk ich  powierzać nawet akuszer
kom z wyższym dyplomem, czynnym  na terenie wsi i  angażowanym przez 
se jm iki powiatowe.

Próby, poczynione w  tym  k ie ru n ku  na terenie pow ia tu  skiern iew ickie
go, da ły w yn ik  pom yślny.

Szkolenie i przeszkalcinie h igjenistek szkolnych. Z in ic ja tyw y  Rady 
Szkolnej K ra jow e j we Lw ow ie  w  końcu r. 1920 urządzono dwumiesięczny 
kurs dla h igjenistek szkolnych p rzy  k lin ice  pedjatrycznej W ydz ia łu  leka r
skiego Uniwersyle lu Jana Kazim ierza pod k ierow nictw em  dyrektora k lin ik i 
prof. dr. F. Gróera. Kurs obejm ował zajęcia praktyczne oraz w yk łady 
teoretyczne.

W  W arszawie z in ic ja tyw y  dr. M a ty ldy  Biehler Towarzystwo H ig jeny 
Praktycznej im . B. Prusa urządzało w  r. 1919 i w r. 1920 p a rot ygod n i owe 
kursy dla hig jenistek szkolnych.

Obecnie h ig jen is tk i szkolne kształcą się w  szkołach dla pielęgniarek 
(higjenistek) społecznych, jak ie  istn ie ją w  Warszawie, w Poznaniu i w  K ra 
kowie. K andyda tk i muszą się wykazać świadectwem ukończenia co n a j
mniej 6 klas szkoły średniej ogólnokształcącej. Podług program u dla tych 
szkół na d rug im  roku  nauk i uczennice przechodzą teoretyczny i  p rak tycz
ny dzia ł h ig jeny szkolnej, przytem  obowiązane są przez 2 do 3 miesięcy 
Pracować w  szkole w  charakterze praktykan tek pod k ie runk iem  specjalnej 
ins truk to rk i.

W  celu dokształcania już  czynnych, a niedość wyszkolonych higjenistek 
szkolnych za bardzo pożądane uznać należy urządzanie dla n ich  kursów 
dokształcających, k tó rych  m ogłaby się podjąć Państwowa Szkoła H ig jeny.

Zakres zajęć hig jenistek szkolnych określa specjalny regulam in, pole
cony przez M inisterstwo W . R. i O. P. Regulamin ten b rzm i, ja k  następuje:

Regulam in dla h igjenistek szkolnych.

.4. C ele i  z a d a n ia  h ig je n is tk i  s z k o ln e j.

§ 1. H igjenistka szkolna pełni służbę pomocniczą w organizacji opieki higjeniczno- 
lekarskiej i społecznej nad dziećmi w szkole i poza szkołą.

§ 2. Higjenistka szkolna powołana jest do w ykonyw ania zarządzeń, wydawanych  
Przez lekarzy szkolnych w sprawach zdrowia, czystości dzieci i zapobiegania szerzeniu 
•Ę wśród nich chorób zakaźnych.

§ 3. Higjenistka szkolna stanowi organ wykonawczy postanowień Dozorów i Opiek 
Szkolnych w dziale opieki higjeniczno-lekarskiej i społeczno-wychowawczej.

§ 4. H igjenistka szkolna podlega bezpośrednio w ładzy lekarza szkolnego. O ile zaś 
szkoła lekarza szkolnego nie posiada, to bezpośrednio zależna jest od kierow nika szkoły 
hlb zarządu szkolnego, pośrednio zaś od lekarza urzędowego.

I I .  O b o w ią z k i h ig je n is tk i  s z k o ln e j.
Higjenistka’ szkolna:
a) pomaga lekarzowi szkolnemu podczas badań indywidualnych (mierzenia, waże- 

llla) i szczepienia ospy;-
b) czuwa nad czystością budynku szkolnego oraz p ilnuje czystości wśród dzia lw y  

s*kolnej, w razie potrzeby myje, strzyże i czesze dziatwę szkolną;
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c) odprowadza dzieci do iStacji O pieki Społecznej nad dziećmi, do Ośrodków Zdro 
wia. do przychodni, kąpielisk i zakładów odwszania;

d) współdziała w sprawie dożyw iania dzieci i jako  obeznana z w arunkam i domo- 
wem i dziatwy, k w a lifiku je  ją  do korzystania z bezpłatnego jedzenia w  szkole;

e) sprawdza zachorowania dzieci szkolnych na choroby zakaźne i czuwa, by r o d z e ń 

stwo dziecka chorego nie uczęszczało do szkoły;
f) odwiedza mieszkania dzieci stale brudnych, zawszonych, chorych, nieleczonych 

i przekonywa rodziców lub opiekunów o potrzebie utrzym ania w  czystości i  leczenia dzieci;
g) zaznajam ia się z w arunkam i dom owemi dziatw y szkolnej, bada, czy dziecko po 

siada dostateczną opiekę domową i, w  razie potrzeby, znosi się z instytucjam i, opiekują  
cemi się dziećmi, zupełnie lub częściowo opieki pozbawionem i (umieszcza je w  bursach 
lub internatach, świetlicach, kolonjach i półkoloujach le tn ich ),

h) prowadzi dziennik swych czynności podług opracowanego w zoru i składa spra
wozdanie miesięczne i roczne za pośrednictwem lekarza szkolnego lub zaiządu szkol> 
bezpośrednim władzom higjeniczno-szkolnym .

Jak w idz im y z powyższego regulam inu, rola h ig jen is tk i szkolnej jest
niezm iernie doniosła.

D la p rzyk ładu  p rzytoczym y w yn ik  pracy hig jenistek szkolnych w  W a r
szawie i  w  Łodzi. j

Ze sprawozdania Sekcji h ig jeny szkolnej mag. m. W arszawy z ro  u 
1930/31 w yn ika , że h ig jen is tk i szkolne w  liczbie 41 b y ły  zajęte w  szkołach 
powszechnych, przedszkolach m ie jsk ich  i w  oddziałach dla małozdolnych- 
Na jedną hig jen istkę szkolną przypadało około 2.500 dzieci. Każda h ig j6'

nistka szkolna była czynna 7 godzin 
dziennie. W  roku sprawozdawczym 
obejrzano dzieci pod względem czysto
ści w poszczególnych oddziałach 2 0 . 7 4 - )  
razy, a wobec 1.980 oddziałów szkół 
powszechnych, każdy oddział w  ciąg11 
roku by ł oglądany przeciętnie 10 razy- 
t. j.  raz na miesiąc. Dokonano 5-593 
wyw iadów, doprowadzono do przycho
dni 1.437 dziatwy, a podczas dni kąpie' 
low ych stale odprowadzano dziatwę do 
kąpielisk m ie jskich.

Ze sprawozdań Sekcji higjeny 
szkolnej mag. m. Łodzi z r. szk. 1930/31 
w yn ika, że 24 h ig jen is tk i szkolne przej' 
rża ły pod względem czystości 8.34 
razy poszczególne oddziały, odwiedził) 
279 mieszkań dzieci stale b ru d n y^1’ 
958 dzieci chorych, dokonały 13-9° 
szczepień ochronnych przeciw ospie’

. . i i -  asystowały przy kąpielach dziatwy ’
Rys. 312. Higienistki szkolne w szkole im . ■> ■> 1 J y.
św. Anny w Krakowie przy pracy. (Nakla- których W roku sprawozdawczym
danie opatrunku i wpuszczanie kropel do dano 277.698. oza tem ngjen

oczu). szkolne pomagały lekarzom szkolny1
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podczas badania dzia tw y szkolnej, p rzygotow yw ały ka rty  zdrow ia badanych, 
co m iesiąc w  każdym  oddziale sprawdzały czystość i porządek dziatwy 
szkolnej, brudne i zawszone k ie row a ły  do odpowiednich kąpie lisk, chore 
zaś dzieci z polecenia lekarza szkolnego odprowadzały do odpowiednich 
przychodni, pom agały p rzy  naśw ietlaniu lam pam i kwarcowem i, p rzy doży
w ian iu dzieci, przebyw ały na pó łko lon jach le tn ich i t. p.

H ig jen is tk i co tydzień składają rapo rt k ie row n ikow i sekcji h ig jeny 
szkolnej; w  raporcie tym  zaznaczają nazwę szkoły, k tó rą  zw iedziły, datę 
odwiedzin, stan pomieszczeń szkolnych, ustępów, szatni, spluwaczek, cie
płotę sal, liczbę obejrzanych dzieci, liczbę dzieci, k tó rym  zaszczepiono ospę, 
które ostrzyżono, odprowadzono do przychodni, liczbę i nazwiska rodzin, 
które z polecenia lekarza odwiedzono, adresy rodzin  dzieci szkolnych, wśród 
któ rych  stwierdzono choroby zakaźne i t. d.

IV. Pomoc lekarska dla dziatwy szkolnej.

P O L IK L IN IK I SZKOLNE.

Aczkolw iek leczenie dz ia tw y szkolnej nie należy do obowiązków i nie 
Wchodzi w  zakres czynności lekarza szkolnego, to jednak w in ien on wszel- 
kiem i drogam i u ła tw ić, zwłaszcza m łodzieży niezamożnej, usuwanie do
strzeżonych braków  i wad fizycznych, a w przypadkach chorób dopomóc 
■cli leczeniu.

W  tym  celu w in ien wykorzystać wszelkie źródła i drogi, do tego celu 
Prowadzące, -—- a więc, zwłaszcza gdy chodzi o dzieci rodziców ubezpie
czonych —  instytucje  ubezpieczeń społecznych, czy li t. zw. Kasy Chorych, 
dalej poradnie szpitalne, Ośrodki Zdrow ia, fundowane przez samorządy 
często p rzy pomocy państwa, następnie wszelkiego rodzaju przychodnie 
Przeciwgruźlicze, przeciw jaglicze i t. p.

Ponieważ przebywanie dzia tw y i m łodzieży szkolnej wraz z osobami 
dorosłemi w  poczekalniach wspom nianych Kas C horych i różnych p rzy 
chodni nie jest wskazane, przeto na Zachodzie oddawna powstały dążenia 
do organizowania specjalnych p o lik lin ik  szkolnych, przeznaczonych w y- 
^czn ie  dla dzia tw y szkolnej. Jako jeden z pierwszych wzorów podobnych 
P o lik lin ik  szkolnych w  Polsce przytoczyć należy poradnię szkolną we L w o 
wie, posiadającą w łasny i obszerny loka l p rzy ul. Strzeleckiej Nr. 5.

Poradnia ta, zorganizowana w  r. 1922 z in ic ja ty w y  dr. M. Kociuby, 
k- w izytatora h ig jeny szkolnej Okręgu Szkolnego Lwowskiego, przy współ- 
lldziale m agistra tu m. Lw ow a i  Polskiego Czerwonego Krzyża, okazuje w y 
bitną pomoc we wszystkich działach lekarskich dziatw ie i m łodzieży lw ow - 
sk ie j szkół wszelkich typów. Np. w  roku  szkolnym  1929/30 p rzy  udziale 22 
sd lekarskich, udzielono w  tej poradni w  dziale wewnętrznym  1905 porad, 
^  dziale ocznym zbadano 2211 przypadków  wad re fra kc ji i 4728 chorób 
°czu, otolaryngologicznym  —  1602, dentystycznym —  14317, dokonano



710 K o pczyńsk i

10986 naświetlań lampą kw arcow ą 771 chłopców i 375 dziewcząt 
(rys. 313).

Podobne p o lik lin ik i szkolne są czynne w  Warszawie, Łodzi i W iln ie .
Tymczasem rolę tak ich  p o lik lin ik  dziś spełniać mogą Ośrodki Zdro

w ia 1), k tó rych  na dzieii 1.1 1932 r. by ło  na terenie Rzeczypospolitej 205, 
a w  k tó rych  uwzględnia się wszelkie dz ia ły  h ig jeny zapobiegawczej oraz 
częściowo lecznictwa.

Na pierwszym  planie, jako na jbardzie j naglącą, postaw ić należy pomoc 
w zakresie leczenia zębów, czy li t. zw. p o m o c  d e n t y s t y c z n ą .

Rys. 313. Naświetlanie lampą kwarcową w poradni lekarskiej szkolnej we Lwowie
przy ul. Strzeleckiej 5.

O RGANIZACJA POMOCY DENTYSTYCZNEJ.

Już w dziale chorób w ieku szkolnego podkreślone zostało częste wystę' 
powanie próchnicy zębów w w ieku szkolnym  (na podstawie sta tystyk i le
karzy dentystów szkolnych —  82°/o dzia tw y i m łodzieży jest n ią  dotknięta) 
oraz doniosłość je j leczenia. Jak zaznaczono wyżej, próchnica zębowa w yw o
łu je  szereg zaburzeń ogólnej n a tu iy , ja k  choroby przewodu pokarmowego, 
sprzyja powstawaniu różnych chorób zakaźnych, a zwłaszcza gruźlicy. Poza 
tem nie należy zapominać, że bóle zębów przeszkadzają w  nauce, obniżają 
zdolność skupiania uwagi, odbierają dziecku ochotę do pracy. D ługo trw a 
jące bóle zębów, związana z tem bezsenność zmniejsza w stopniu znacznym 
wydajność pracy um ysłowej ucznia. Z ły  stan uzębienia ucznia, powodujący

') Ośrodki Zdrow ia w Polsce. W yd . Państwowej Szkoły H ig jeny pod redakcją d-ra 
Kacprzaka. W arszaw a, 1928.
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często wydzielanie p rzyk re j w on i z ust, jest n ie ty lko  szkodliwy dla niego 
samego, lecz i  wysoce p rzyk ry  dla otoczenia, które zmuszone jest do 
oddychania cuchnącem powietrzem.

Wobec powyższego państwowe władze oświatowe szkolne, organizując 
opiekę h ig jeniczno-lekarską nad szkołam i, jednocześnie w prow adziły  do 
szkół i  lekarzy szkolnych i dentystów szkolnych.

Na stron icy 32 niniejszego podręcznika w idz im y rysunek (fo tografja  
z tablicy, wystaw ionej na Powszechnej W ystaw ie K ra jow e j w r. 1929 w Po
znaniu) , przedstaw iający stopniowy rozw ój te j op ieki od ro ku  1918, a dalej 
w idzim y fo togra fję  mapy, przedstawiającej miasta, posiadające gabinety 
dentystyczne szkolne.

R o z w ó j p o m o c y  d e n ty s ty c z n e j w  p a ń s tw o w y c h  S zkotach  R zeczyposp . P o ls k ie j

w  la ta c h  1918— 1980:

Lata  szkolne Gimnazja
Seminarja 

nauczycielskie 
i  ochron.

Lata szkolne Gimnazja
Sem inarja 

nauczycielskie 
i  ochron.

1918/19 0°/o 0% 1924/25 28,6 % 3 7  %
1919/20 153/0 6°/o 1925/20 290/o 400/0

1920/21 230 /0 IC O o~
" 1926/27 32% 43,50/ 0 i

1921/22 230 /0 250 /0 1927/28 340/o 54%

1922/23 250 /0 350 /0 1928/29 410/0 70%

1923/24 280/o 350 /0 1929/30 66% 73%

Oprócz tego oświatowe władze państwowe poczęły organizować opiekę 
dentystyczną w  szkołach zawodowych. Za przykładem  władz państwowych 
poszły samorządy i  w łaściciele szkół pryw atnych, tak iż w  r. szkolnym 
1930/31 stan tej organizacji b y ł następujący:

Stan o r g a n iz a c ji  p o m o c y  d e n ty s ty c z n e j w  s z k o ła ch  R zeczypo sp . P o ls k ie j w  ro k u  szk. 1930/31. 
(Szkoły średnie, seminarja nauczycielskie i ochroniarskie, szkoły zawodowe).

Szkoły średnie
Seminarja 

naucz, i ochron.
Szkoły zawodowe 

(typ średni)

lic
zb

a
og

ól
na

z opieką 
denty
styczną

gabinet
dentyst.
szkolny

m WZ, C 
NO
.a—. 0

z opieka 
denty
styczną

gabinet
dentyst.
szkolny

a 2 
N-O.Ss « — 0

z opiekti 
denty
styczną

gabinet
dentyst.
szkolny

Państwowe . . 
Samorządowe i

278 183 (60%) 128 (46%) 127 92 (73%) 50 (40°/0) 87 55 (67%) 20 (23%)

prywatne . . 510 157 (30%) 87 (17%) 86 43 (50%) — 191 28 (15%) 3(1 ,6% )

Razem. . . 788 370(45% ) 215 (27%) 213 135 (63% ) 50 (23%) 278 83 (30%) 23 (8%)

Lekarze dentyści etatowi w szkołach państwowych pracow ali przeważ
cie 15 godzin tygodniowo, w  szkołach samorządowych i  p ryw a tnych  — 
Zfdeżnie od umowy.
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Gabinety szkolne w  szkołach państwowych urządzano częściowo ko
sztem państwa, częściowo kosztem kom ite tów  rodzicie lskich p rzy szkołach. 
N iektóre gabinety skromne w  cenie k ilkuse t złotych, inne w  cenie do 5.000 
złotych. W  województw ie Śląskiem jeden gabinet obsługiwał zw ykle k ilka  
szkół.

W  państwowych szkołach zawodowych obowiązuje dentystę szkolnego 
praca w  stosunku godziny tygodniowo na 40 uczniów.

Poza tem w  szko ln ictw ie  powszechnem samorządy rozw inę ły akcję o r
ganizowania pomocy dentystycznej na terenie tych szkół i osiągnęły w  r. 
szk. 1929/30 stan, przedstaw iony na załączonej poniżej tabelce.

S ta n  p o m o cy  d e n ty s ty c z n e j w  s z k o ła ch  p o w sze ch n ych  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j  
w  ro k u  s z k o ln y m  1930/31:

Okrąg szkolny warszawski Warszawa 33 lek dent. szk., 33 gabin., 104 godz. pracy dzieli.
33 33 33 Radom 2 „ „ 1 „ 1 siła pomocnicza.
33 33 33 Skierniewice 1 5t „ „ 1 fotel w Ośrodku Zdrowia, 

5 godz. pracy tyg.
33 33 33 Płock 1 „ w gab. pryw., l l /s g. pracy dzień.
33 33 3 W łocław ek 1 33 9” 33 }» 33 33 33 V 33

,3 Gostynin 1 „ „ „ „ „ szkoln. U /a ,, „
33 33 33 Białystok 1 „ „ „  1 fotel w Ośrodku Zdrowia.

Okrąg szkolny łódzki Łódź 5 ,, „ „ 5 gabinetów szkolnych.
Okrąg szkolny poznański Poznań 2

” ,, 2 fotele, 2 siły pom., 10 godz. 
pracy tyg.

19 >1 33 Odolany 1 33 „ „ 1 fotel w Ośrodku Zdrowia.
Okrąg szkolny wileński W ilno 3 ” „ „ 3 fotele w przychodni szkoln., 

6 godz. pracy dzień.
Okrąg szkolny krakowski Kraków 2 ,, „ 3 fotele w ambulat. miejskiem, 

0 godz. pracy dzień., 1 upr. 
technik dent.

33 33 33 Chrzanów 1 siła dentyst., 1 fotel w Ośrodku Zdrowia, 
3 godz. pracy dzień.

Okrąg szkolny lwowski Lwów 1 lek. dentysta opłacany przez gminę. Młodzież 
szkół powszechnych korzysta z Poradni lekar
skiej szkolnej.

O organizowaniu tak ważnej opieki dentystycznej w  przedszkolach, 
niestety, jeszcze się u nas n ie  m ówi.

W y n ik i pracy lekarzy dentystów szkolnych w  r. szk. 1930/31 przedsta
w ia ły  się, ja k  następuje:

Założono plom b 91.919
Usunięto pn i 26.974
Usunięto kam ień nazębny u 12.439 uczniów
W yleczono zapalenia (zgorzeli) m iazgi w 20.443 przypadkach.



Jak w idać z przytoczonych wyżej cy fr, ty lko  drobna część tych  potrzeb 
podlega zaspoko jen iu1). Niezbędna tu jest akcja wszechstronna. W  tym  
celu należy wykorzystać wszelkie m ożliw e źródła. Życie wykazało, że cen
tra lna organizacja k lin ik  dentystycznych szkolnych chybia celu. Za w ła 
ściwszą uznać należy decentralizację: urządzanie w  większych skupieniach 
szkolnych pomocy dentystycznej na m iejscu w  szkole. Dziecko może być 
pod względem stanu uzębienia lepiej kontrolowane, m n ie j trac i czasu na le
czenie, poza tem  obecność dentysty w  szkole w yw iera  swój w p ływ  wycho- 
Wawczo-higjeniczny. Lekarz dentysta szkolny poza ogólną kon tro lą  stanu 
uzębienia dz ia tw y szkolnej może zaspokajać potrzeby ty lko  pewnej liczby 
młodzieży danej szkoły, przedewszystkiem, oczywiście, na jbardzie j tego po-

__ Pomoc dentystyczna szkolna 7il3

ttys. 314. Oddział dentystyczny poradni lekarskiej szkolnej we Lwowie przy ul. Strzeleckiej 5.

trzebującej i niezamożnej. Co do reszty, w in ien on iz całą energją egzekwo
wać swoje żądania co do uporządkowania jam y  ustnej czy to u lekarzy 
dentystów w szkolnych gabinetach pryw atnych , czy w przychodniach Kas

')  W  zw iązku  z zarządzeniami oszczędnościowemi władz oświatowych z dn. 7 lipca 
1!>3l r. pomoc dentystyczna dla m łodzieży szkolnej w państwowych gim nazjach i semi
narjach nauczycielskich została w  wysokim  stopniu zredukowana. Przerzucono ją  niemal 
'vyłącznie n a  banki Kom itetów  Rodzicielskich przy szlkołach. Pew na liczba szkół samo
sądow ych i  prywatnych również ją  ograniczyła. Uważamy ten objaw  za przejściowy. 
vvobec niezm iernej doniosłości zagadnienia w a lk i z próchnicą zębów wśród młodzieży  
s*kolnej. o czem tak głośno się m ówi na zjazdach m iędzynarodowej federacji denty- 
s|ycznej, które trak tu ją  te sprawy jako zagadnienie społeczne, skarb państwa na te cele 
niewątpliwie zasiłków nie poskąpi i tak dobrze rozbudowana organizacja pomocy denty
stycznej, w ierzym y, znowu sprawnie funkcjonować będzie.
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Chorych, czy w  Ośrodkach Zdrow ia, w  przychodniach kole jowych, w k l in i
kach dentystycznych uniwersyteckich i t. p. Lekarz dentysta szkolny w inien 
pamiętać też o tem, że na n im  cięży obowiązek nieustannego uświadam iania 
m łodzieży o ważności u trzym y wania jam y ustnej w  porządku. Do tego p rzy 
czynia ją  się też ka rty  do opieki domowej, na k tó rych  obok w yn ików  bada
nia dentystycznego podane są uwagi i rady w spraw ie pielęgnowania jam y 
ustnej i  zębów (patrz str. 717 i  719).

Poniżej podajemy ins trukc ję  z dn. 8 paźdz. 1920 r., jaka  obowiązywała 
etatowych dentystów szkolnych. Aczkolw iek dziś, k iedy lekarze dentyści 
pracu ją  jako  s iły  kontraktow e, n iektóre p u n k ty  moc swą u trac iły , to jednak 
służyć ona może jako  dyrektyw a przy  zaw iązyw aniu um ów z lekarzam i den
tystam i i dlatego przytaczam y ją  w  brzm ien iu  pierwotnem .

In s trukc ja  dla dentystów szkolnych.

1| Dentysta szkolny powołany jest do pieczy nad jam ą ustną i stanem uzębienia 
uczniów w szkole. Pod względem służbowym jest on podwładny dyrektorow i szkoły, 
a w swych czynnościach zawodowych podlega kontro li M inisterstwa W yznań Religijnych  
i Oświecenia Publicznego oraz inspektorów dentystycznych z ram ienia Ministerstwa 
Zdrow ia Publicznego.

2) Dentysta szkolny otrzym uje do swego rozporządzenia specjalny gabinet denty
styczny w szkole z fotelem, niezbędnemi narzędziam i i m aterjałem , albo też korzysta 
z pokoju lekarza szkolnego, do czasu zaś urządzenia gabinetu w  szkole może przyjm o
wać u siebie w dom u w  oznaczonych godzinach. W  w yjątkow ych razach, np. do szkól, 
mieszczących się poza miastem, zjeżdża na pewien przeciąg czasu stosownie do umowy.

3) Etatow y dentysta szkolny w pełnej szkole poświęca uczniom szkoły od 2 do 3 
godzin dziennie podczas dni szkolnych.

4) N a początku roku  szkolnego dentysta bada jam ę ustną wszystkich uczniów  
(uczennic), notując w yn ik i oględzin na specjalnych blankietach, dostarczonych dentyście 
szkolnemu przez kancelarję szkoły. N a blankietach m a być zaznaczona data urodzenia 
ucznia. B lankiet tak i starczy na cały okres czasu pobytu ucznia w  szkole (str. 7 IR i 7ilD).

5) Przy wszelkich czynnościach, dokonywanych w  jam ie ustnej uczniów, dentysta 
obowiązany jest stosować się do wydanej przez Ministerstwo Zdrow ia Publicznego „ In 
strukcji dla utrzym ujących gabinety dentystyczne".

6) Do oględzin jam y ustnej dentysta w inien używać za każdym  razem narzędzi w y
jałow ionych. Posiadając 3 kom plety instrumentów do badań (patrz wspomnianą instruk
cję) i używ ając jednego z nich przez 5 m inut przy badaniu każdego ucznia, dentysta 
ma po 10 m inut czasu na wyjałowienie pozostałych 2-ch kom pletów przez gotowanie lu 
sterka, szczypcżyków i zgłębnika, t. j. instrumentów, używanych do badań, przy każdej 
zmianie osoby badanej. Po obejrzeniu wszystkich uczniów dentysta przystępuje do do
konyw ania wskazanych rękoczynów.

7) Plom bowanie zębów należy rozpoczynać od klasy najstarszej tak, by ci, co kończą 
szkolę, m ieli jam ę ustną w zupełnym porządku. Uczniów z n ieuporządkowaną jam ą  
ustną szkoła n ie powinna wypuszczać.

8) Oględziny w  szkole są obowiązkowe dla wszystkich; co zaś się tyczy w ykony
wania wskazanych rękoczynów', to pozostawia się rodzicom uczniów prawo doprowa
dzania jam y ustnej do porządku i gdzie indziej, pod tym  jednak w arunkiem , by w s z y s t k o  

było dokonane w  ciągu bieżącego roku szkolnego. Porządkujący jam ę ustną na własny 
rachunek poza szkołą obowiązani są zjaw ić się u dentysty szkolnego dla oględzin powtór
nych i dokonania na blankietach odpowiednich adnotacyj, przyczem dentysta wypisuje  
„plombowanie, ewentualnie usunięcie zęba (e x trc ic t io ) uskuteczniono poza szkolą".
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9J Po dokonaniu odpowiedniego rękoczynu dentysta kolorow ym  ołówkiem lub 
atramentem przekreśla na blankiecie odpowiednio odnotowany ząb, wypisując nad zęba
mi plombowanemi literę a, jeśli p lom bował go amalgam atem, albo literę c, jeśli p lom 
bował cementem, oraz podkreślając kolorow ym  ołówkiem  lub atramentem zęby, pozba
wione miazgi.

10) Do plom bowania należy przeznaczyć nie tylko ubytki powierzchowne, ale i głę
bokie. W szelkie zapalenia m iazgi i  zgorzele w  zębach stałych należy leczyć. T  a- 
k i c h z ę b ó w  u s u w a ć  n i e  w o 1 11 o. Jedynemi wskazaniami do usunięcia zęba 
■stałego mogą być powtarzające się zapalenia okostnej i przetoki, oraz zupełny brak ko 
rony (z w yjątk iem  przewidzianego pod liczbą 11). Ze względu na mogące w yniknąć nie
prawidłowości zgryzu należy najusilniej unikać usuwania 6-go, dopóki oba 7-me odpo
wiedniej strony całkowicie nie wyrosły.

11) Pnie zębów jednokórzeniowych, o ile są dobrze zachowane, należy plombować; 
um ożliw i się przez to w przyszłości osadzenie sztucznej korony.

12) Do obowiązków dentysty szkolnego należy urządzanie w porozumieniu z d y 
rekcją szkoły i z lekarzem  szkolnym pogadanek na tem at higjeny jam y ustnej. Jako m a 
terja ł do tych pogadanek zaleca się wydaną w  r. 1919 przez M inisterstwo Zdrow ia Publicz
nego broszurę p. t. „H igjena zębów i  jam y ustnej".

13) Zauważywszy, że uczeń źle jam ę ustną utrzym uje, dentysta w inien za pośred
nictwem  zarządu szkoły wysłać do rodziców ucznia odpowiednie pisemne napomnienie.

14) Dentysta szkolny przedstawia zarządowi szkoły corocznie przed ló-tym  lipca 
2 egzemplarze sprawozdań podług nadesłanego przez Ministerstwo wzoru.

Z pracy swej dentystycznej w  szkole dentysta w in ien przedstawić spra
wozdanie jedno k ró tk ie  półroczne, a drugie szczegółowe według załączonego 
w zo ru :

PÓ ŁRO CZNE SP RAW O ZDANIE LEKARZA D EN TYS TY

Gimnazjum -liceum (semmarjum) państwowe (prywatne).

w od początku roku szkolnego do 1 stycznia 193 r. 

Gabinet na miejscu w szkole —  w innej szkole —  prywatny *).

Ucz
niów

Ogólna liczba  zbadanych uczn iów  . 

Za łożono p lom b u.

U sunięto pn i ' u .........................................

L iczba  zębów a) w y leczonych  .

plomb

pni

zębów

b) pozosta jących  w  leczen iu  

Inne  w ażnie jsze ręko czyn y  (jakie)

Dala

Podpis dyrek to ra  g jm naz jum :

Podpis lekarza dentysty szkolnego: 

')  Odpowiednie w yrazy podkreślić.
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SP R A W O ZD A N IE  ROCZNE LEKARZA DEN TYSTY

Gimnazjum-liceum (seminarjum) państwowe (prywatne) im ......................................................

w

za rok szk. 193

Gabinet dentystyczny na miejscu —  w szkole, —  w innej szkole, prywatny. 

A. W y n i k i  o g l ę d z i n  u c z n i ó w .

Ogólna liczba zbadanych uczniów podług klas 
(w nawiasie podać ogólną liczbę w klasie ew. na kursie).

71<5 Kopczyński __

wstępna I I I I I I IV V V I V I I V I I I ogółem

Z ogólnej liczby zbadanych zupełnie 
Czyści zęby codziennie.

„  „ rzadko
„ nigdy.

Zgryz prawidłowy u 
„ nieprawidłowy u 

Brak zębów stałych u .
Pnie do usunięcia po zębach 
Ubytki do plombowania w zębach 
Przetoki (fistuły) przy zębach 
Stan dziąseł prawidłowy miało .

„ „ chorobliwy „
Kamień (osad) obecny u 
Kamienia (osadu) brak 11

zdrowe zęby miało

ucz
ni ów

zę
bów

pni
ubytków
przetok

B. D o k o n a n o  r ę k o c z y n ó w .

ucz
niów

Założono plomb w zębach trzonowych . . . . . plomb
„ „ w siekaczach i kłach . . . . . plomb

Pnie usunięto u . . . . . . . . . pni
Zapalenie m iazgi ew. zgorzeli wyleczono . . . . . przypad.
Przetoki wyleczono u . . . . . . przetok
Kamień (osad) usunięto 1 1 ........................................................................
Inne rękoczyny (jakie) . . . . . . . . .

.

'
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Liczba uczniów w poszczególnych klasach, mających doprowadzoną jamę ustną do 
porządku czy to w szkole, czy poza szkołą (w nawiasie podać ogólną liczbę uczniów w klasie 
ew. na kursie).

Wstępna I I I I I I IV V V , V II V I I I

Założono plomb krzemowych (porcelanowych) 
,, „ amalgamatowych
„ „ cementowych .

plomb
Za koszty mate
rja łu  zwrócono 

zł. gr.

Uwagi ') 

data:

Ogółem

Podpis lekarza dentysty szkolnego:

U w a g i  i r a d y  w s p r a w i e  p i e l ę g n o w a n i a  j a m y  u s t n e j  i z ę b ó w .

1) Zdrowe uzębienie jest niezbędne dla normalnego traw ienia i podtrzym ania sił 
całego ustroju. Dobrze rozdrobnione i zmiażdżone pokarm y daleko łatw iej ulegają 
strawieniu.

2) Zęby mleczne m ają dla dziecka większą w7artość niż dla dorosłego zęby stałe.
3) Zdrowe zęby mleczne są zadatkiem zdrowego uzębienia stałego.
4) Od najwcześniejszych la t dzieciństwa wszystkie zęby codziennie należy czyścić 

szczoteczką i proszkiem, najlepiej —  kredowym , zwłaszcza po obiedzie i przed spaniem.
ó) Od 3-go roku życia dziecka jego uzębienie co najm niej 2 razy w  roku winien  

kontrolować lekarz.
6) Jeśli próchnica zębowa już wystąpi, zęby należy leczyć i wypełniać, zanim ból 

do tego zmusi.
7) Jamę ustną, stanowiącą w rota zakażenia całego organizmu, należy stale u trzy 

mywać w  należytym  porządku, zdrowa bowiem jam a ustna stanowi poważną ochronę 
przeciw chorobom zakaźnym , a zwłaszcza przeciw gruźlicy.

8) Aby jam a ustna była w  porządku, należy wszystkie korzenie, nie dające się w y
pełnić, usunąć, a zęby z kam ienia zębowego oczyścić. Kam ień bowiem  zębowy, czyli osad 
zębowy, oraz resztki pokarm ów, rozkładając się, atakują  zęby, sprowadzają stan za
palny i owrzodzenie dziąseł, poza tem powodują n ieprzyjem ną woń z ust.

9) Zepsute zęby należy zawczasu wypełnić, albowiem  sztuczne zęby nigdy już  w ła 
snych całkowicie nie zastąpią.

10) Gryzienie i żucie twardych pokarm ów, spożywanie czarnego chleba stanowią do
bry środek do oczyszczania mechanicznego zębów.

J) W  uwagach zaleca się podanie jakości m aterjału , użytego do plombowania, t. j. 
liczb}7 założonych plomb amalgamatowych, cementowych lub innych, sumy, zwróconej 
przez młodzież na koszty m aterjału, liczby przypadków  pomocy doraźnej dentystycznej, 
udzielonej uczniom. Zaleca się rów nież podanie innych uwag, m ających związek z udzie
laniem pomocy dentystycznej młodzieży szkolnej.



K A R T A  D E N T Y S T Y C Z N A .

Szkoła....................................................... adres szkoły
Im ię i nazwisko ucznia

Klasa
Data urodzenia
Data pierwszych oględzin jam y ustnej w szkole
W iek (liczba lat skończonych w czasie pierwszych oględzin)
Gdzie uczeń wychowywał się do chw ili wstąpienia do szkoły? —  

na wsi, w mieście *)
Stanowisko społeczne rodziców
Czy do obecnej chw ili m iał już zęby plombowane; tak nie. 
W  ja k i sposób do obecnej chwili czyścił zęby: szczotką, prosz

kiem , wykałaczką, płókaniem  
Jak często czyści: razy dziennic, razy tygodniowo,

bardzo rzad ko ................................. nigdy
Czy cierpiał ból zębów: tak nie.

Badanie pierwsze. Rok szkolny 193 
Zgryz: praw idłow y, otwarty, wystawanie szczęki górnej, wysta

wanie szczęki dolnej, skrzyżowanie szczęk *)
Nieprawidłowość w ustawieniu oddzielnych zębów:

skręt dokoła o s i1) .................................................................................
pochylenie nazewnątrz 

,, nawewnąlrz 
przestawienie zębów
zęby nad liczbo w e............................................................

Brak zębów2)
Pnie do usunięcia8) po zębach *)
Przetoki (fistuły) przy zębach 
U bytki do plombowania w zębach

Zęby zaplombowane uprzednio 
SI a n dziąseł
Kamień: obfity, nieznaczny, brak 
Rękoczyny dokonane

* )  W y ra z y  odpowiednie podkreślać.

U W A G I: ‘ ) Zęby oznaczam y liczbam i: siekacze — 1, 2; k ie l — 3, przedtrzonow e

W  r. szkol. 193

Usunięto pni 
Data:

zaplomb.: Irzonow. (dużych i małych)
kłów  i siekaczy _______
Razem . . .

Lekarz-dentysta szkolny

4, 5;. trzonow e — 6, 7, 8. Górne zęby oznaczam y kreską poziom ą, przeciągniętą pod 

liczbą, zęby zaś dolne oznaczam y kreską poziom ą, przeciągniętą nad liczbą; zę b y  p ra w e  oznaczam y kreską pionową za liczbą; zęby zaś lew e  kreski) 
pionow ą przed liczbą. N p . k ie l górny le w y — U  p rzed trzo n o w y p ie rw szy  dolny p r a w y —_4|. Zęby m leczne oznaczam y naw iasem , np.: (5 ). Zęby zgan- 
grenow ane otaczam y na karcie  czarnem  kó łk iem , zęby z zapaleniem  m iazgi otaczamy czerw onem  kółkiem .

- )  W yno low njem y zęby, których pnie są już  usunięte. N ie  b ierze się pod uwagę zębów m lecznych, ja k  rów nież i tych, które  się jeszcze nic w ysunęły. 
a) Dobrze zachowane pnie po zębach jednokorzeniow ych należy plom bow ać.
')  W  naw iasie w ypisu je  się ogólną liczbę.
'■) W yn o to w u je  się ogólną liczb ę  p lom b, nie zaś zębów plom bow anych.
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Data oglę
dzin  na
stępnych

Klasa Zęby dotknięte próchnic:) L iczba zębów 
zaplom bowanych

U w a fi i

Trzonow ych 
Siekaczy i  k łów  

Razem.....
Trzonow ych 
Siekaczy i k łów  

Razem
Trzonow ych 
Siekaczy i k łów  

Razem ________________i  _ j
Trzo n ow ych ......................
Siekaczy i  k łów

Razem......................
Trzonowych 
Siekaczy i k łó w  

Razem
Trzonow ych.......................
Siekaczy i k łó w ...........

Razem.......................

W  czasie pobytu w  szk de założono plom b w  zębach 
w kłach 

Razi

trzonowych 
i siekaczach 

m i . . .

W Y N IK I B A D A N IA  D E N TY S TY C ZN E G O .
Szkoła

w

D o o p ie k i dom ow ej
Ucznia klasy
Lekarz dentysta szkolny zaw iadam ia , iż  dokonane w  d n iu .......................badanie jam y ustnej ucznia(ennicy) wykazało.
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7 2 0  Kopczyński

IN N E  PO R A D N IE SZKOLNE.

Poradnie w chorobach oczu. Poza poradn iam i dentystycznemi bodajże 
na drug im  p lan ie stać w in n y  p o r a d n i e  w  c h o r o b a c h  o c z u .  Potrzebę 
dostarczania pomocy w  tym  k ie ru n ku  przedstawiono wyżej (patrz str. 561)- 
T u  również w yzyskiw ać należy wszelkie drog i i p lacówki, mogące te po
trzeby zaspokoić. A w ięc: przychodnie Kas Chorych, poradnie szpitalne, 
przychodnie ocznych k l in ik  uniwersyteckich, szpitale ofta lm iczne i t. p. 
Gdy chodzi o ośrodki w ie lkom ie jskie , to  za najw łaściwsze uznać należy po
wierzenie badania oczu dziatwy1 i  m łodzieży szkolnej jednemu lub  k ilk u  le
karzom  oku lis tom  z ogólnej liczby lekarzy szkolnych. Tak się dzieje np- 
w  W arszawie, Łodzi i W iln ie . W e Lw ow ie  badanie wad re fra k c ji i  udzie
lanie porad w  chorobach oczu odbywa się we wspom nianej wyżej poradni 
p rzy u l. Strzeleckiej 5. W  Krakow ie  od r. 1920 istnieje poradnia oku lis tycz
na dla niezamożnej m łodzieży szkół państwowych okręgu szkolnego k ra 
kowskiego w  specjalnem pomieszczeniu p rzy  k lin ice  okulistycznej Uniw. 
Jagiellońskiego. K ie ru je  n ią  dr. K ra fft. W  r. szko lnym  1929/30 udzielono 
2670 porad 1147 uczniom  i  uczennicom, z czego w  718 przypadkach prze
pisano szkła, a w  60%  młodzież do tego przepisu się zastosowała. W  poradni 
szkolnej lw ow skie j udzielono w  tym  samym roku  6939 porad oku lis tycz
nych. Za rzecz n iezm iernie ważną uznać należy, by lekarze szkolni i nau
czycielstwo zmuszało dziatwę i m łodzież szkolną do zaopatrywania się 
w przepisane szkła. Niestety, istnieje jeszcze u nas w  szerokich kołach prze
sąd, że szkła psują w zrok i z tem muszą lekarze szkoln i walczyć. Dziatwie 
i m łodzieży niezamożnej pow inny Koła Opiek Szkolnych przychodzić z po
mocą w  zaopatrywaniu się w  szkła.

W  warszawskich szkołach powszechnych w  r. 1930/31 niezamożna dzia
twa szkolna o trzym ała  od opiek szkolnych bezpłatnie 157 sztuk przepisa
nych okularów .

Poradnie w  chorobach wewnętrznych. Gdy chodzi o poradnie w c h o- 
r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  na pierwszy plan w ysuwa się wczesne roz
poznawanie gruź licy  u  dzia tw y szkolnej, co wymaga nieraz złożonych 
i szczegółowych badań (prześwietlanie, badanie p lw ociny, k rw i, w ykon}'' 
wamie prób tuberku linow ych  i t. p.). W ie lką  korzyść może tu okazać roz
w ija jąca się instytucja  p o r a d n i  p r z e c i w g r u ź l i c z y c h ,  których 
w  dn. 1.1.32 r. liczono na terenie Rzeczypospolitej 351 1). Lekarz szkolny- 
zwłaszcza w  większych ośrodkach m ie jskich, w in ien  zachowywać ścishl 
styczność z k ie row n ikam i tych poradni. K ie row n ik  poradni p rzeciw gruźli
czej, koncentru jący u  siebie na podstawie w yw iadów  hig jenistek społecz
nych ca ły  m aterja ł, dotyczący pewnych rodzin, może służyć lekarzowi 
szkolnemu cennemi danemi, czy gdy chodzi o  styczność dziecka zdrowego 
z rodzeństwem, chorem na gruźlicę i  znajdującem  się w stad jum  zaraźliwem 
(potrzeba odosobnienia) czy —  o kw a lifikow an ie  do dożyw iania, do klas H-*

*) D r. Sielicki Stan. -Działalność poradni przeciwgruźliczych w Polsce w latach RU®
i 1931. W arszawa, 1932. W yd . Polski Związek Przeciwgruźliczy.
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wolnem powietrzu i t. p. W  n iektórych poradniach przeciw gruźliczych (np. 
w ileńskie j —  k ie row n ik  dr. A. Borowski) grupa chorej dziatwy i m łodzieży 
szkolnej została specjalnie wyodrębniona. K lin ik i uniwersyteckie chorób 
wewnętrznych np. w Krakow ie, w W arszawie, u ła tw ia ją  lekarzom szkolnym 
rozpoznawanie w ą tp liw ych  przypadków  w chorobach wewnętrznych, o fia 
ru jąc im  pomoc swych asystentów i aparaty do badań.

Poradnie wychowania fizycznego. Lekarz szkolny nie zawsze ma moż
ność zakw a lifikow an ia  ucznia do w łaściwych ćwiczeń cielesnych i sportów. 
W ym aga to nieraz przeprowadzania badań specjalnemi metodami i apa
ratam i. Pewną pomoc okazać mu mogą poradnie wychowania fizycznego,

Rys. 315. Poradnia ortopedyczna dla dziatwy szkół powszechnych m. Warszawy.

Utworzone przy kom itetach wojewódzkich wychowania fizycznego i przyspo
sobienia wojskowego i k ierowane przez wyspecjalizowanych w  te j dziedzi
nie lekarzy sportowych. W  W arszawie w ie lką  pomocą dla lekarzy szkolnych 
Jest poradnia wychowania fizycznego przy I I  k lin ice  chorób wewnętrznych 
Uniw. Warszawskiego (kierowniczka poradni —  docent dr. Reicherówna). 
W poradn i te j w roku  1931 udzielono m łodzieży szkolnej w zakresie kw a 
lifikow an ia  do ćwiczeń cielesnych i sportów 650 porad (szczegóły patrz 
r°zdz;iał następny).

W  dn. 15 stycznia 1933 r. podobna poradnia wychowania fizycznego 
* sportu została uruchom iona p rzy  I I  k lin ice  chorób wewnętrznych U n iw er
sytetu im. Stef. Batorego w  W iln ie .

'•'Siena szkolna — 46
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Poradnie ortopedyczne. W łaściw ie chodzi tu  o gim nastykę leczniczą 
korekcyjną, k tó re j potrzebę lekarze szkolni tak  bardzo odczuwają. Niestety, 
b rak nam  jeszcze fachowców w  tej dziedzinie, brak: środków na zakup apa
ratów  i na opłacanie specjalnych godzin lekcyjnych. M am y już jednak za
początkowania w  tym  kie runku . W  W arszawie sekcja h ig jeny szkolnej przy 
magistracie n i. W arszawy uruchom iła  w  r. 1929/30 dla dz ia tw y szkół po
wszechnych oddzia ł ortopedyczny; k ie row n icy: docent dr. W . Łap ińsk i i dr. 
J. M ajkow ski (rys. 315). W  r. szkolnym  1930/31 korzysta ło z oddziału 
około 300 dzia tw y szkolnej przy liczbie uczęszczań 4240. Z in ic ja tyw y  k u ra 
to r ju m  okręgu szkolnego warszawskiego zorganizowano w  r. sz. 1929/30 pod 
k ie runk iem  dr. T itzów ny specjalne lekcje g im nastyki leczniczej dla m ło t 
dzieży sizkół średnich. W  Poznaniu p rzy jednej ze szkół powszechnych od
byw ają  się lekcje g im nastyki leczniczej pod k ie runk iem  d-ra Degi. W  K ra 
kow ie p rzy  k lin ice  ch irurg iczne j Uniw . Jagiellońskiego zorganizowano po
radnię ortopedyczną dla m łodzieży szkolnej (k ie row n ik  dr. Zarem ba). W  ro 
ku szk. 1929/30 liczba zgłoszeń wyniosła 104 (46 dziewcząt, 58 chłopców)- 
Główne schorzenia: 50 przypadków  wad postawy (40 dziewcząt, 10 ch łop
ców), 25 skrzyw ień kręgosłupa (19 dziewcząt, 6 chłopców), 4 przypadki 
zm ian krzyw iczych w  klatce piersiowej, 4 p rzypadki płaskiej stopy i  t. p-

Poradnie w chorobach mowy. Jak o tem by ła  mowa wyżej (patrz roz
dzia ł p ro f. d-ra Szm urły), według sprawozdań lekarskich liczba dzieci, do
tkn ię tych zboczeniami mowy, wynosi w  w ieku szkolnym  od 2— 3°/o. W  n iż 
szych oddziałach i klasach częściej m am y do czynienia z bełkotaniem , sze- 
plenieniem i t. p., w  wyższych —- częściej z jąkaniem . Ponieważ zaburzenia 
m owy występują zwłaszcza u dzieci z zaburzeniam i w  psychice, przeto 
sprawa leczenia zaburzeń w ym ow y jest zwłaszcza aktualna w  szkołach dla 
dzieci n ienorm alnych. N iem niej jednak i w szkołach norm alnych każdy 
nauczyciel, chociażby w  ogólnych zarysach, w in ien  być obeznany ze sposo
bam i zwalczania wad wym owy.

Zagranicą zakłady leczenia zaburzeń m owy, o ile nie stanowią przed
siębiorstw pryw atnych , przyłącza się zw ykle albo do szkół i zakładów dla 
dzieci n ienorm alnych, albo do instytu tów  dla dzieci głuchoniem ych. Nau
czyciele, pracujący nad wydobyciem  i  ustawieniem głosu, interesują się bar
dziej n iż  in n i zagadnieniem „obw odow ych41 cierpień m owy, ja k  bełkotanie, 
szeplenienie i  t. p. Inaczej postępujemy, gdy chodzi o jąkanie: niezbędna jest 
pomoc neurologa i psych ja try , gdyż m am y tu zazwyczaj do czynienia z m ło
dzieżą, obarczoną neuropatycznie, ,z pewnemi zboczeniami w  psychice, 
w sferze uczuciowej, w  sferze w o li. Pewne zabiegi psychoterapeutyczne są 
tu niezbędne obok zabiegów ortofonicznych, k tó re  niekoniecznie m usi w y 
konywać lekarz. L i c z b a  p o r a d n i  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  m o w y  
j e s t  z n i k o m o  m a ł a  w  p o r ó w n a n i u  d o  w i e l k i c h  p o t r z e b  
w t y m  k i e r u n k u .

W  W  a r  s z  a w i  e wraz ze śmiercią znanego specjalisty dr. O łtu s z e w "  

skiego (1924) przestał istnieć jedyny p ryw a tny  zakład leczenia wad w y 
mowy. W  r. szkolnym  1919/20 z in ic ja tyw y  d-ra Szm urły, ówczesnego lęka-
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rza naczelnego szkół powszechnych, zostały zorganizowane specjalne od
działy dla dzieci ze zboczeniami m ow y. Jesienią 1920 r. z in ic ja tyw y  w y 
działu h ig jeny szkolnej M in isterstwa W . R. i  O. P. została zorganizowana 
przy Instytucie  G łuchoniemych i Ociemniałych, pod k ie runk iem  d-ra Ja
reckiego, p rzy udziale dwóch nauczycieli specjalistów, poradnia do popra
w iania w ym owy. Poradnia ta czynna jest, choć w  m niejszym  zakresie, do 
tej pory, m ając rocznie przeciętnie oko ło  100 dzieci pod swą opieką. Sekcja 
h ig jeny szkolnej m agistra tu  m. W arszawy organizuje dla kom pletów  dzieci, 
w ybranych przez nauczycielstwo i lekarzy szkolnych, perjodyczne kursy 
leczenia wad w ym ow y. W  ro ku  szkolnym  1931/32 korzysta ło z tego kursu 
50 dzia tw y, przyczem 26 ukończyło kurs z w yn ik iem  pom yślnym .

W  K r a k o w i e  p rzy k lin ice  neurologicznej Uniwersytetu Jagielloń
skiego istnieje zorganizowana w  r. 1922 przez ku ra to r ju m  okręgu szkol
nego krakowskiego poradnia do leczenia wad w ym owy. W  r. 1929/30 126 
dziatwy i  m łodzieży ize szkół powszechnych i  średnich m. Krakowa ko rzy
stało z te j poradni, pozostającej pod kierow nictw em  dr. Czechowiczówny. 
Jak w yn ika  ze sprawozdania k ie row n iczk i poradni, w  49 przypadkach w y 
n ik  leczenia b y ł dodatni, w  55 osiągnięto znaczną poprawę, w  22 przypad
kach w yn ik  leczenia pozostał u jem ny. W  r. szk. 1931/32 korzysta ło z te j po
radni 196 dziatwy, w  tem 131 chłopców i 65 dziewcząt. W y n ik  dodatn i le 
czenia stwierdzono w  69, a znaczną poprawę w  61 przypadkach.

W  W i l n i e  rozw iną ł ożyw ioną działalność w  k ie ru n ku  zainteresowa
nia nauczycielstwa i  lekarzy szkolnych om awianem zagadnieniem p ro f. dr. J. 
Szmurło, dy rek to r k l in ik i  otolaryngologicznej p rzy  Uniwersytecie im . Stel', 
Batorego. W  r. 1932 zorganizował on na powyższy tem at kurs dla nauczyciel
stwa (120 słuchaczy), połączony z zajęciam i praktycznem i w  istniejącej od 
r. 1930 poradn i do leczenia w ad w ym ow y. (K ie row n ik  po radn i —- specja li
sta fonolog, dr. D ylew ski). Do poradni uczęszczało w  r. 1931/32 2307 dzia
twy szkolnej w  celu napraw y głosu i w ym owy. Zorganizowano k ilk a  od
działów w  szkołach powszechnych dla tego rodza ju  dzia tw y (rys. 314).

Byłoby wskazane, aby w  każdem mieście uniwersyteckiem  mogła po
wstać p rzy  k lin ice  otolaryngologicznej podobna placówka, z k tó re jby  ko 
rzystała dzia tw a i  m łodzież szkolna.

W  ( P o z n a n i u  w  r. 1933 przystąpiono do zorganizowania poradn i do 
Uczenia w ad wym owy.

Poradnie psychologiczne. Już w  rozdziale o szkołach i  zakładach dla 
dzieci trudnych  do prowadzenia (str. 439) by ła  mowa o tem, że w ie lką 
Pomocą d la  lekarzy szkolnych, m ających do czynienia z tego rodzaju m ło 
dzieżą, a nieobeznanych z pedologją leczniczą, by łoby korzystanie ze spe- 
cja lnych poradni psychologicznych, zwanych inaczej pedologicznemi lub  
^  vc h o w a w c z e m i . Poradnie takie poczynają powstawać przy n iektórych in 
stytucjach społecznych (np. p rzy Towarzystw ie Eugenicznem, przy Tow a
rzystwie P rzy jac ió ł Dzieci, p rzy Ośrodkach Zdrow ia). Za pożądane uznać 
dależy powstawanie podobnych poradni p rzy uniwersyteckich k lin ikach  
chorób nerw ow ych i um ysłowych. Od r. 1922 istnieje podobna poradnia w y 
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chowawcza przy k lin ice  neurologicziio-psychjaŁrycznej pro f. P iltza w K ra 
kowie (k ierow nicy: poprzednio dr. Medyński, od r. 1931 — dr. Horodeńsiki)• 
W  r. .szk. 1931/32 udzielono 347 porad wychowawczych po uprzedniem zba
daniu neurologiczno-psychjatrycznem . W  W iln ie  istn ie je  od r. 1924 porad
nia psychologiczna (k ie row n ik  dr. H. Jankowska), k tó ra  w r. szk. 1929/30 
dokonała 1052 badań psychologicznych. Poradnie te n iew ątp liw ie  są po
trzebne, gdyż instytucja  psychologów szkolnych jeszcze nieprędko obejmie 
szersze ko ła  szkolne, a zrozumienie spraw h ig jeny psychicznej w społeczeń
stwie wciąż wzrasta.

V. Lekarz szkolny a opieka domowa.

Praca lekarza szkolnego wtedy będzie wydajna, gdy będzie się on znaj
dował w najściślejszym kontakcie z opieką domową. Badanie ucznia w inno 
odbywać się, o ile można, w obecności jego opieki domowej, gdyż może 
się przytem  nasunąć lekarzow i ca ły szereg kwestyj, k tóre  zdoła rozwiązać 
ty lko  wspólnie z rodzicam i czy wychowawcam i. Pozatem lekarz ma wtedy 
sposobność do wyłuszczenia swych żądań w sprawie usuwania dostrzeżo
nych u ucznia braków  i wad, a bezpośrednie zetknięcie się z opieką domową 
u ła tw i m u przekonanie je j o skuteczności porady. W  .razie zupełnej nie
możności asystowania opieki domowej przy badaniu dziecka, lekarz wcho
dzi z nią w kontakt pisemny. W  w ielu szkołach niem ieckich lekarze szkolni 
w przypadkach pewnych schorzeń dziecka rozsyłają gotowe d ruk i, które 
za Leubuscherem (podręcznik Seltera, str. (522 i nast.) poniżej w przekładzie 
poda jem y:

1)0 O P IE K I D O M O W E J.

Z a w ia d o m ie n ie ,

Uczeń X X .....................................posiada skłonność do skrzywienia kręgosłupa. W CL‘*U
zapobieżenia rozw ojow i lej wady, należy dać pilne na nią baczenie. Skrzywienie k ię ^  
stupa często sprowadza za sobą wygięcie żeber. W skutek tego ulega zakłóceniu rozs'°J 
ważnych dla życia narządów, mieszczących się w klatce piersiowej, zwłaszcza zaś seU'-’ 
i płuc. Xiezbędneni jest ustrzec się od tego tak w wieku szkolnym, ja k  i ze względu »» 
późniejszy okres życia. Ćwiczenia cielesne w szkole, w domu, w związkach gimnastyce 
nych niewiele na to poradzą. Również nie wystarcza w tych razach noszenie gorsetu z".' 
kiego, sporządzonego sposobem dom owym bez wskazówek lekarskich. Źle sporządzoH® 
aparaty często pogarszają cierpienie.

Zaleca się przeto w celu leczenia dziecka zwrócenie się do instytutu ortopedyczneg* 
kierowanego przez lekarza specjalistę.

Lekarz s z k o ln y ........................................................ •

Z a w ia d o m ie n ie .

Uczeń X. X ...................................   cierpi na uszy, powinien przeto poddać się badan’11
przez lekarza specjalistę od chorób uszu i przeprowadzić odpowiednie leczenie. Jest  ̂
niezbędne zarówno ze względu na stan jego zdrowia 1 dalszą naukę w szkole, ja k  ' 
względu na jego zdolność do pracy w życiu późniejszem.

W yciek z ucha jest stałą oznaką poważnego schorzenia narządu słuchowego, w r:>z 
pozostawienia go bez leczenia ropienie przejść może na kości czaszki, a nawet na niu 3
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' spowodować niebezpieczne dla życia choroby, albo też dziecko całkiem  może utracić 
słuch. Leczenie, przedsięwzięte we właściwym  czasie, może dać wyleczenie lub co n a j
mniej poprawę.

Zaleca się przeto opiece domowej niezwłoczne zwrócenie się z dzieckiem do lekarza  
specjalisty od chorób uszu.

Lekarz s z k o ln y .................................. ............................

Z a w ia d o m ie n ie .

Uczeń N . N .......................................nie jest całkiem  zdrów. W edług wszelkiego prawdo
podobieństwa cierpi on na niedokrewność —  żołądek —  zołzy (skrofuły) —  katar dróg 
oddechowych —  chorobę nerwową.

Ażeby dziecko mogło czynić należyte postępy w szkole i dla dalszego jego rozwoju  
fizycznego niezbędne jest oddanie go pod opiekę lekarską. Należy też przy badaniu  
dziecka przez lekarza poprosić go o radę, ja k  trzeba dziecko odżywiać i chować, by je 
"'yleczyć i by siły jego wzmocnić. Dzieci słabowite, zapadające często na zdrowiu, powin- 
ny unikać w ysiłków  cielesnych i do robót domowych i pozadomowych należy używać ich 
z wielką oględnością. W  przeciwnym bowiem razie sił im  nie starczy do pracy w szkole.

Lekarz s z k o ln y ..............................................................

Na uwagę też zasługuje odezwa do opieki domowej, rozsyłana w tych 
przypadkach, kiedy u dziecka znaleziono wszy lub gnidy we włosach.

Z a w ia d o m ie n ie .

U dziecka iN. X . . . jak  to wykazały oględziny lekarskie, stwierdzono
' v szy j gnidy (jajeczka wszy) na głowie. W  takim  stanie zarówno ze względu na własne 
zdrowie, ja k  i na to, że pasorzyty przenieść się mogą na sąsiadów, dziecko do szkoły 
Uczęszczać nie może. Dziecku bowiem grozi uporczywe i bolesne cierpienie skóry, ropie
nie gruczołów, niebezpieczna choroba oczu.

Zaleca się przeto w celu doprowadzenia do porządku głowy dziecka następujący 
Zabieg:

Przedewszystkiem należy obciąć włosy, zwłaszcza tam, gdzie wszy i gnid jest dużo, 
Udzie istnieją krosty i strupy na skórze. Następnie należy przez trzy dni na noc całą 
Uwłosioną część głowy nacierać mocno naftą (zdała od ognia, zwłaszcza lam py naftowej) 
' ściśle owiązywać ręcznikiem lub chustką. Na drugi dzień głowę i włosy wymyć dobrze cie- 
1‘łym rozczynem sody (2 łyżk i sody na litr  wody) i starannie rozczesać je gęstym grze
bieniem, zwłaszcza z tyłu  głow-y w  k ierunku ku  górze. Mycie i czesanie powtarzać dopóty, 
dopóki nie znikną z włosów wszystkie gnidy. W  celu odróżnienia gnid od zwyczajnych  
iusek łupieżu trzeba pamiętać, że gnidy siedzą mocno na włosach, łupież odpada łatwe  
^  razie gdyby gnidy trudno było na tej drodze usunąć, należy je ściągac z włosów przy 
Pomocy chustki, zmoczonej w mocnym roztworze octu.

Dziecko z oznakam i gnid, w-szy w-e włosach lub ubraniu nie zostanie dopuszczone 
do korzystania z ko lonij lub półkolonij letnich.

W  razie jeśli ponowne oględziny po 2-ch tygodniach w ykażą 11 dziecka obecność pa- 
s°rzytów , dziecko będzie poddane przymusowemu odwszeniu.

Lekarz s z k o ln y ..............................................................

Lekarz szkolny w in ien być też w  styczności z lekarzem domowym. 
'■ lekarzem, leczącym dziecko w przychodni szpitalnej, w różnego rodzaju 
l)Qradniach. W in ien  on wszelkiem i s ilam i dążyć, by rady i wskazówki, 
l,dzielane przez poradnie, by ły  bezwzględnie wykonywane.
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Poniżej przytaczam y wzór ka rtk i, k tórą  w  szkołach powszechnych 
warszawskich otrzym uje uczeń, udający się do poradni szpitalnej.

N r......

Szkoła przy ul.

Uczeń

Skierow. <1......................  19

Do ainbulał. 

przy ul.

Godziny p rzy ję ć ....................

poradę z pow. chor.......................

Podpis lekarza lub kierow nika szkoły:

Nr...

Szkoła przy ul. 

Uczeń

Data oględzin d. 19

Rozpoznanie

Uwagi mające znaczenie dla szkoły
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VI. Lekarz szkolny jako psycholog szkolny.

Już wyżej w rozdziale pro f. Szumana ,,H ig jena wychowawcza11 (str. 
291) i w  rozdziale dr. Sterlinga „S zko ły  i zakłady wychowawcze dla dzieci 
zaniedbanych m ora ln ie  i trudnych  do prowadzenia11 była  mowa o doniosłej 
ro li badań psychologicznych i oddzia ływań wychowawczych, do których 
przedewszystkiem powołany jest lekarz szkolny.

W praw dzie każdy nauczyciel i wychowawca otrzym uje  dzisia j coraz 
szersze przygotowanie psychologiczne do swego zawodu, wprawdzie tu 
i ówdzie iz in ic ja tyw y  pro f. Józefy Joteyko Ł) wchodzi już  do szkoły spe
c ja lista  psycholog szkolny, jednak liczba psychologów szkolnych przez 
d ług i przeciąg czasu będzie bardzo ograniczona (dotychczas liczba specjali
stów psychologów szkolnych na terenie całej Rzeczypospolitej n ie przekra
cza 10 (patrz str. 439). Na lekarzu szkolnym  wciąż jeszcze ciężyć będzie 
obowiązek roztaczania opieki psychologiczno-wychowawczej nad uczniem. 
Do te j ro li w in ien  się też należycie przygotować i  na wypełnienie tych czyn
ności w szkole w in ien mieć odpowiednią ilość czasu. Nawet gdyby w  danej 
szkole b y ł czynny psycholog szkolny, to fa k t ten n ie zw aln ia  lekarza szkol
nego od współudzia łu w pracy psychologiczno-wychowawczej. Psycholog 
bowiem szkolny, n ie posiadający wykształcenia lekarskiego, będzie więcej 
nastaw iony na zagadnienia badania in te ligenc ji i w y ław ian ia  jednostek

ł ) Patrz B iuletyny sprawozdawcze sekcji psychologów szkolnych przy Tow . Psy- 
chologicznem im. Józefy Joteyko, drukowane w  Polskiem Archiw um  Psychologji, p0' 
cząwszy od r. 192(i, oraz prace iM. Kaczyńskiej, J. Krasuskiej-Bużyckiej, St. Studenckieg°>
H . Jankowskiej i innych w temże Archiwum .
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z upośledzonym rozwojem  um ysłowym , na cechowanie testów, na badanie 
s truk tu ry  osobowości, na badanie uzdolnień i t. p., natom iast lekarz-psy- 
cholog będzie raczej uwzględnia ł zagadnienia psychologiczno-wychowawcze.

Zgodnie z uwagam i prof. St. Baleya ł ) i K. M ikulskiego 2) lekarz w in ien 
za przedm iot swej pracy psychologiczno-wychowawczej brać przedewszyst
kiem  młodzież, wstępującą do szkoły, dalej młodzież, nasuwającą pewne 
trudności wychowawcze w  biegu życia szkolnego, młodzież z własnej in ic ja 
tyw y przychodzącą ze zw ierzeniam i i po radę, wreszcie młodzież, kończącą 
szkołę. Stopniowo może zebrać cenny m ate rja ł obserwacyjny, k tó ry  w in ien 
wykorzystać do celów wychowawczych.

iProf. Szuman bardzo w n ik liw ie  przedstaw ił trudności, piętrzące się 
podczas badań nad indyw idua lnością  ucznia, nad jego charakterem. A rk u 
sze obserwacyjne (patrz str. 293) lub  k ró tk ie  ka rty  indyw idua lne, w ype ł
nione przez wychowawcę, z k tó rym  lekarz szkolny w in ien znajdować się 
w nieustannej styczności, u ła tw ić  mogą orjentowanie się w  charakterze 
ucznia. Lekarz szkolny, ja ko  m ający przygotowanie psychjatryczne, ła 
tw ie j może w yrob ić  sobie sąd o konsty tuc ji somato-psychicznej ucznia, 
dostrzec grożące m u zaburzenia psychiczne i zapobiec ich  rozwojow i. Spełni 
wówczas jedną z najważnie jszych swych ró l, n iem nie j ważną od zapobiega
nia in fe k c ji chorobowej —  ro lę  h ig jen isty  psychicznego.

Poniżej podajem y wnioski z referatu prof. Józefy Joteyko, przyjęte na posiedzeniu 
Psychologów szkolnych w W arszawie w  d. 24 m aja 1927 r. 3) :

CEiLE I ZA D A N IA  PSYCHOLOGA SZKOLNEGO W  SZKOŁACH O GÓLNOKSZTAŁCĄCYCH.

C el o g ó ln y .

Ogólnym celem, jakiem u stuiyć ma instytucja psychologów szkolnych, jest rozto
czenie psychologicznej opieki nad dziećmi i młodzieżą, innemi słowy, dostarczenie każdej 
Jednostce, na podstawie w yników  badań psychologicznych, w arunków  m ożliw ie najlep 
szego rozw oju psychicznego przez dostosowanie metod nauczania i wychowania oraz orga
nizacji szkolnej do indywidualności uczniów.

Celowa i um iejętna organizacja instytucji psychologów szkolnych wydaje się w  w a
runkach obecnych jedynym  sposobem, zm ierzającym  do tego, aby wszystkim jednostkom  
Zapewnić prawdziwie racjonalne .metody kształcenia i wychowywania, metody oparte na 
Psychologicznej znajomości dzieci i młodzieży.

Dopięcie tego celu wymaga szeregu prac i zabiegów, które zaliczamy do zadań psy
chologa szkolnego i u jm ujem y w 12 wnioskach z tem zastrzeżeniem, że program ów tylko  
kolejnem i etapami może być wypełniony.

*) Stefan Baley. Uwagi w sprawie programu działalności psychologów szkolnych. 
Kwart. „Polskie Archiw um  Psychologji** 1930, Nr. 4.

-') Dr. K. (Mikulski. Lekarz szkolny, a psycholog szkolny. Praca psychologiczno- 
"ychow aw cza lekarza szkolnego. Mies. „W ychow anie Fizyczne" 1931, Nr. 0— 8. Tegoż 
autora: Badania psychologiczne w  szkole średniej ((Sprawozdanie z poczynań). W arsza
wa, 1930.

3) Patrz Polskie Archiw um  Psychologji, r. 1926— 7. Tom  I ,  str. 321. Poza tem w to- 
ni>e H I (,r. 1930) na str. 49— 51 został podany „Program  działalności psychologa szkolne- 
8 ° w szkołach powszechnych i w  szkołach zawodowych*'.
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Z a d a n ia .

1. Psycholog szkolny, w swej współpracy z nauczycielami, zachęci ich do psycho
logicznych badań nad dziećmi i młodzieżą, zapozna ich z zasadami metod psychologicz
nych, stosowanych w celu poznania każdego dziecka i przez wykazanie wartości psycho
logicznych uświadomi ich co do sposobów zużytkowania momentu psychologicznego w po
stępowaniu pedagogicznem. Sam pokieruje temi badaniami i uzupełni je ściślejszemi slu- 
djam i, co pozwoli na sporządzenie charakterystyki każdego ucznia.

2. Psycholog szkolny wejdzie w kontakt z nauczycielstwem, z lekarzem szkolnym, 
z doradcą zawodowym (psychotechnikiem szkolnym) i z rodzicami, zapozna się ze środo
wiskiem społecznem, w którem wzrasta dziecko, w celu zebrania wszystkich m aterjałów, 
odnoszących się do strony fizycznej, umysłowej i m oralnej każdego ucznia, zwłaszcza 
zaś jego uzdolnień ogólnych i specjalnych, zam iłowań i zainteresowań. Jest pożądane, aby 
przy szkole mogła powstać poradnia dla rodziców.

li. Psycholog szkolny będzie śledził bieg rozwoju psychicznego uczniów i ich po
stępy szkolne, będzie w pływ ał na unormowanie pracy w szkole, będzie baczył, aby nie by
ło przeciążenia.

4. Psycholog szkolny zaprojektuje laką organizację pracy dzieci i młodzieży na te
renie szkolnym i tworzenie takich zespołów uczniów, którehy dały najlepsze w arunki pra
cy wychowawczej i dydaktycznej.

5. Psycholog szkolny przeprowadzi także badania nad grupami klasowcmi, w celu 
zapoznania się z życiem zbiorowem uczniów.

<>. Opinja psychologa szkolnego powinna być brana pod uwagę przy prom owaniu  
uczniów z klasy do klasy w szkole powszechnej i średniej lub przy przenoszeniu z jednej 
szkoły do drugiej.

7. Psycholog szkolny zaprojektuje sposoby zorganizowania nauki dla dzieci 
opóźnionych w rozw oju lub nauce, ale normalnych, i ewentualnie dla innych kategoryj 
dzieci, które nie mogą pobierać nauki w zw ykłej szkole powszechnej, a nie nadają się do 
szkoły specjalnej.

8. Dzieci, podejrzane o anormalność (umysłową lub m oralną), psycholog szkolny 
pośle do instytucji centralnej, kw a lifiku jące j dzieci do szkół specjalnych na podstawie 
egzaminu selekcyjnego.

9. Psycholog szkolny przeprowadzi badania w celu selekcji w szkole powszechnej 
i g im nazjum .

10. W skutek rozpoznania uzdolnień, psycholog szkolny stworzy racjonalne podsta
wy dla ich kształcenia i w miarę możności poprawiania wad i usuwania braków.

11. Do psychologa szkolnego powinno także należeć inicjowanie, wspólnie z nauczy
cielami, badań eksperymentalnych nad wartością rozmaitych metod dydaktycznych, pe
dagogicznych i psychologicznych, jak  np. metod nauczania poszczególnych przedmiotów, 
metod różniczkowania zespołów w obrębie szkoły i klasy, metod testowych (np. unorm o
wanie testów wiadomości szkolnych i testów uzdolnień), wypróbowanie rozmaitych syste
mów ogólnych. W y n ik i badań tych staną się także probierzem produkcyjności przyjętego 
systemu nauczania i wychowania, stąd ważne konsekwencje dla organizacji szkolnej. Do
prowadzą one do racjonalnego przekształcenia pedagogiki i dydaktyki.

12. Daje  się przewidzieć potrzeba ustanowienia urzędu naczelnego psychologa 
szkolnego i urzędów psychologów przy poszczególnych szkołach. Organizacja tego działu 
powinna być analogiczna do tej, jaka już  istnieje dla lekarzy szkolnych. Ale i dziś możnn- 
by już stwarzać przy poszczególnych szkołach urzędy psychologów szkolnych. Do naczel
nego psychologa szkolnego, który powinien być naukow ym  badaczem o wysokich kw a lifi
kacjach w dziale psychologji pedagogicznej, należeć powinno: kierowanie pracami, ko
ordynowanie wysiłków, unifikacja  metod badania i naukowe opracowanie m aterjału, ze
branego w licznych szkołach oraz wyprowadzenie ogólnych wniosków praktycznych.
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Zgodnie z okó ln ik iem  M inisterstwa „w  sprawie udzielania wskazań 
i przeciwwskazań przy wyborze zawodu uczniom, kończącym szkołę po
wszechną" 1) oraz zgodnie z § 10 in s tru kc ji dla lekarzy szkolnych „uczniom , 
kończącym szkołę, lekarz udziela wskazówek, dotyczących w yboru przez 
nich zawodu". Słuszną jest bowiem rzeczą, ażeby lekarz szkolny, k tó ry  
przez szereg la t śledził rozw ó j fizyczny i psychiczny ucznia i  zapoznał się 
'■ jego indyw idualnością, mógł m u służyć swą radą wtedy, gdy ten, koń
cząc szkołę, czy to  powszechną, czy to średnią, będzie zam ierzał obrać so
bie pewien zawód.

Sprawa przygotowania m łodzieży szkolnej do w yboru odpowiedniego 
zawodu zgodnie z je j uzdolnieniem i w łaściwościam i duchowemi posiada 
dziś obszerną literaturę. Poruszyli ją  w tym  podręczniku prof. Szuman i dr. 
Jaroszyński w rozdziale o indyw idua liza c ji wychowania i p ro f. Nawroczyń- 
sk i w  rozdziale o indyw idua lizac ji nauczania. W  artykule, poświęconym te j 
sprawie, Meyer i Vaney -) podkreślają, że zdaniem rzeczoznawców na 10(1 
(>sób, upraw ia jących ja k iko lw ie k  bądź zawód. 2 lub 3-ch w ykonyw a go 
w sposób w yb itny , około 20 osób —  w sposób zadowalający, a reszta lepiej- 
by zrobiła, gdyby obrała sobie inną drogę.

W ie lka  trudność rozstrzygania nasuwających się w tych razach zagad
nień pochodzi stąd. że wchodzi tu w  grę szereg czynników , wymagających 
uwzględnienia, ja k : indyw idua lne zdolności, upodobania i zam iłowania każ
dego kandydata, właściwości i wymagania poszczególnych zajęć, podaż 
1 Popyt w danym zawodzie i t. p . :!) . W  odpowiednich naradach w in n i więc 
brać udział, wraz z kandydatem, lekarz szkolny, opiekun domowy, doradca 
zawodowy ze względu na po litykę  gospodarczą państwa i inspektor pośred
nictwa pracy w danym  okręgu. Próby podobnego rozstrzygania sprawy 
"lam y już w różnych miejscowościach w Ameryce, gdzie t. zw. system T ay
lora znalazł szerokie zastosowanie, zwłaszcza w odniesieniu do rzem iosł i za
jęć technicznych i gdzie istnieje szereg instytu tów  do odpowiednich badań 
Psychotechnicznych.

Badania te, dokonywane przez lekarzy-fiz jo logów , psychologów i inży
nierów, mają na celu dążenie do zwiększenia wydajności pracy przez je j 
r u c j  o n a l i z a c j ę .

*) I)/.. Urzęd. Ministerstwa W . R. i O. P. 1924 iNr. 10, poz. 97.
■’) Meyer i Vaney. Essai sur 1'orientation professionelle de 1’ćcolier. Mies. „La Me- 

<k“cine ,Scolaire“ 1921, Nr. 3.
Patrz również w tej sprawie pracę L. Jaxy-Bykowskiego p. I. „Dobór zawodowy 

1 Psychologiczne poradnie zawodowe”. Przegląd Pedagogiczny, 1919.
3) St. Baley i H . Zaniewska na podstawie ankiety, dotyczącej zainteresowań zawo

dowych młodzieży warszawskich szkół powszechnych ipatrz kw art. „Psychotechnika" 
929, N r .3), w ym ieniają następujące grupy m otyw ów  zawodu: zamiłowanie, zdolności, cha- 

Oikter pracy (np. samodzielna, urozmaicona i t. p.), zewnętrzne w arunki pracy (np. pra- 
'4  na świeżem powietrzu), m otywy idealne (społeczne, patrjotyczne, sława), m otywy ro
mantyczne (np. chęć przygód), m otywy oportunistyczne (np. materjalne, dostęp do w yż
a c h  sta nowisk), względy zdrowotne, namowa rodziców.
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Podobny ruch zaczął się również rozw ijać w  różnych kra jach  Europy 
już na początku bieżącego stulecia, a zwłaszcza po w ie lk ie j wojnie. Powsta
ły  liczne p o r a d n i e  z a w o d o w e ,  związane najczęściej z p r a c o w n i a 
ni  i p s y c h o t e c h n i c z n e m i ,  oraz czasopisma, poświęcone te j sprawie.

I  Polska pod tym  względem nie pozostała w  ty le  za innem i państwami. 
Już w  r. 1915 powstaje poradnia p rzy patronacie nad m łodzieżą rzem ieślni
czą i przem ysłową (założyciel inż. W . Hauszyld). Od r. 1919 poradnia stop
niowo przekształca się w  In s ty tu t Psychotechniczny „P a trona tu41. W  niepo
dległej Polsce ruch ten rozw ija  się w  szybki tan tempie p rzy udziale rządu, 
samorządów’ oraz ins ty tucy j społecznych i pryw atnych.

Na terenie szkolnictwa zawodowego M inisterstwo W . R. i  O. P. stworzyło w r. 192.) 
przy Państwowej Szkole Budownictwa i Państwowej Szkole Budowy Maszyn i E lektro
techniki pierwszą pracownię psychotechniczną (kierow nik inż. J. W ojciechow ski). W  tym  
samym roku powstały: Instytut Psychotechniczny we Lw ow ie, Poradnia Zawodowa w  Lu 
blin ie (patrz sprawozdanie w opracowaniu dra K . Sokala: „Poradnictwo zawodowe w  Lu 
blinie" w  lalach Ii92t5—,1928), Pracow nia Psychotechniczna przy sekcji higjeny szkolnej 
wydziału ku ltury  i oświaty mag. m. W arszaw y (pierwszy k ierow nik dr. T . Jaroszyński, 
autor p lakatu na temat poradnictwa zawodowego, później prof. uniw. warsz. dr. St. Baley).

Następne lata przyniosły jeszcze szybszy rozw ój poradnictwa zawodowego w  Polsce. 
Oprócz M inisterstwa Oświaty sprawą tą interesuje się Ministerstwo Kom unikacji (dobór 
pracowników do służby ruchu na kolejach), Ministerstwo Spraw W ojskow ych (kw alifiko 
wanie do zawodu lo tn ika ). Samorządy zainteresowane są w  kw alifikow an iu  szoferów, 
m otorniczych tram w ajow ych i . t .  p.

W  dniu 1.1.1933 r. na terenie Rzeczypospolitej poradni zawodowych i p r a c o w n i  

psychotechnicznych było 31 *), a m ianowicie: U l w  W arszawie, 2 poradnie we Lwowie, 
Instytut Psychotechniczny i Poradnia Zawodowa przy Muzeum Przemysłowem w  K rako 
wie, 3 poradnie oraz Pracow nia Psychotechniczna w Poznaniu, ,2 poradnie w W ilnie, 
1 w  Lublinie, 2 w Łodzi, 1 w  Płocku, 1 w  Borysławiu, 1 w  Toruniu , 1 w Grudziądzu, 
1 w  Białej pod Bielskiem na Śląsku, 1 w  Siedlcach, 1 w  Katowicach, 1 w  Sosnowcu, 
1 w Zagożdżonie (woj. kieleckie).

W  wielu zakładach kształcenia nauczycieli oraz w  szeregu państwowych szkół tech
nicznych na terenie całego kra ju  odbywają się badania psychotechniczne nad młodzieżą 
szkolną.

W  zakresie poradnictwa zawodowego dla m łodzieży żeńskiej pracują od r. 1928 

(uwzględnione w powyższem zestawieniu) poradnie Służby Obywatelskiej Kobiet w W a r
szawie, W iln ie , Toruniu i Grudziądzu.

Odsyłając czyte ln ika  do powyżej przytoczonych specjalnych czasopism, 
w  rozdziale n in ie jszym  przedstaw im y sprawę w yboru  zawodu głównie ze 
stanowiska lekarskiego.

] ) O rozw oju poradnictwa zawodowego w Polsce i  o pracach, wykonanych w ty '"  
zakresie inform uje kw arta ln ik , organ Polskiego Tow arzystw a Psychotechnicznego p. *; 
„ Psy ch o t ecbinik a“ (wychodzi od r. 1927) oraz sprawozdania z ogólnopolskich konferencji 
psychotechnicznych, jak ie  z in ic ja tyw y tegoż towarzystwa odbywają się co dwa lata- 
Pierwsza konferencja psychotechniczna odbyła się w  W arszaw ie w 1930 r., druga 
w 1932 r. Niektóre prace z  tej dziedziny drukuje Polskie A rchiw um  Psychologji. Zasłu
gują też na uwagę roczne sprawozdania z działalności Tow arzystw a „Patronat nad m ł° ’ 
dzieżą rzemieślniczą i przem ysłową w W arszaw ie", a specjalnie z działalności prowadzo
nego przez toż Towarzystwo Instytutu Psychotechnicznego.
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Ponieważ o lb rzym ia  większość m łodzieży kształci się w  szkołach po
wszechnych. skąd drobny odsetek pójdzie do szkół średnich już o zróżnicz
kowanych wydziałach, jeszcze mniejszy do szkół wyższych, fachowo odręb
nych, reszta zaś bezpośrednio zacznie zarobkować, —  z tego w yn ika, że na 
wskazanie odpowiedniego zawodu uczniom, kończącym szkołę powszechną, 
należy położyć najw iększy nacisk.

Lekarz szkolny, m ając do rozstrzygnięcia zagadnienie w yboru zawodu 
dla danego kandydata, pow in ien liczyć się przedewszystkiem z czynnikam i 
zdrowotnem i i mieć na względzie te braki, które na wydajność pracy przy-

% s. 316. Sala główna zakładu psychotechnicznego przy szkole Budownictwa w W arsza
wie (ul. Wspólna Nr. 81). Badania kandydatów do szkoły.

szłego zawodowca m ogłyby wpłynąć ujemnie, a w ięc: a) ogólną słabość o r
ganizmu i zahamowany rozwój, b) schorzenie lub  zmniejszenie odporności 
Poszczególnych narządów organizmu, c) b rak  lub  osłabienie czynności pew
nych organów zm ysłowych, d) niezaradność duchową u dzieci opóźnio
nych w  rozw oju  (mowa tu  zwłaszcza o szkołach pomocniczych).

Należałoby wprowadzić zwyczaj, że uczeń, kończący szkołę, o trzym y
wałby od lekarza szkolnego, wzorem n iektórych szkół powszechnych zagra
nicą, kartę  do opieki domowej następującej treści:

DO O P I E K I  D O M O W E J
i*Czn i a ...........................................................................s z k o ł y .......................................

adania lekarskie, dokonane w d n i u ............................... u c z n i a .........................................................,
°Hczącego w. roku bieżącym szkołę, wykazało, że cierpi on n a ..................................

Ze względu na wybór przyszłego zawodu zwraca się uwagę opieki domowej ucznia,
ze dla niego nieodpowiednie są z a w o d y ...........................................  natomiast odpowiednie za-

o d y .............................•
data

Lekarz  s z k o ln y ...............................................................
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Tam, gdzie istn ie ją poradnie zawodowe i  pracownie psychotechniczne, 
lekarz szkolny w ypełn ia  na podstawie k a rty  indyw idua lne j zdrow ia ucznia 
odpowiednią część arkusza kw alifikacyjnego .

Gdy chodzi o uwzględnienie ogólnej słabości i zahamowanego rozwoju 
ucznia, lekarz szkolny przedewszystkiem zalecać mu hędzie opóźnienie roz
poczęcia pracy zarobkowej. Inspektorow ie pracy n iew ątp liw ie  czuwać będą 
nad tem, by w  fab rykach i  rzemiosłach nie pracowały dzieci i młodzież n ie
dorozw inięta fizycznie, gorzej jest natom iast z pracą w domu, gdzie rodzice 
aż nazbyt często nadużywają zdrow ia dzieci, a gdzie inspekcja pracy mało 
lub wcale nie m a wglądu. Uwagi i rady lekarza n iew ątp liw ie  mogą w  tym 
wypadku odnieść skutek.

Jeśli m am y uwzględniać schorzenia lub  zmniejszoną odporność po
szczególnych narządów ustro ju  (serca, p łuc i t. p.) lub  brak, ew. osłabie
nie czynności poszczególnych organów zm ysłowych, to pod tym  względem 
możemy korzystać ze wskazań, opracowanych przez lekarzy hig jenistów  
zawodowców, które  na tem m iejscu uważamy za właściwe p rzy toczyć1).

P r z y  s c h o r z e n i u  l u b  z m n i e  j  s z e n i u o d  p o r n o ś c i  d r  ó g 
o d d e c h o w y c h  wdychanie kurzu i gazów sprzyja powstawaniu kataru 
dróg oddechowych, usposabia do gruźlicy, pogarsza istniejące cierpienia 
płucne. Należy przeto odradzać tak ich  rzemiosł, p rzy k tó rych  w ytw arza się 
kurz m inera lny, metaliczny, organiczny lub inny, a w ięc: pracy w kopa l
niach węgla, przy jego sprzedaży lub  roznoszeniu, palenia w piecach, czy
szczenia kom inów , dalej polerowania, kam ieniarstwa, pracy w fabrykach 
porcelany, cementu, szkła, w garncarstw ie; niewskazane są również zajęcia 
w fabryce ty ton iu , w przędzalniach, w  fab rykach  w ełn ianych i bawełnia
nych, w  zakładach kuśnierskich, w  fabrykach, gdzie powstaje kurz z ro 
gów, kości, gałganów, szczotek i skór, dalej zajęcia, które powodują nad
m ierne rozszerzenie płuc, ja k  wydym anie szkła, gra na instrum entach dę
tych i  t. p.

Młodzież z osłabionem i narządam i oddechowemi w inna dążyć do zajęć 
na wolnem pow ietrzu, ja k  ogrodownictwo, ro ln ic tw o, wojskowość, albo za
jąć się handlem w dziale akw izyc ji, kom iwojażerstwa i t. p.

Przy s c h o r z e n i u  s e r c a  należy zalecać siedzący tryb  życia, a więc 
pracę biurową, handlową, a un ikan ie  pracy, połączonej z nadm iernym  wy-

'■ Porów naj rozdziały, poświęcone tej sprawie, w opracowaniu 1'. A. Schmidta, t u i  
sta i Leubuschera w podręczniku Seltera str. 435, &06, 740.

W  literaturze polskiej m am y w tym  zakresie jedyną pracę —  Nr. 2 wydawnictw  
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa p. t. „Prace Instytu tu  Psychotechnicznego. Zestawienie 
braków  fizycznych i stanów patologicznych w zakresie zawodoznawslwa , w opracowania 
kom isji pod przewodnictwem prof. K. Stołyhwy przy udziale: dra .1. Cygielstrejclni, inż. 
W . Hauszylda, dra St. Kopczyńskiego, P. Macewicza oraz dra S. Makowskiego. W arsza
wa, 1029. Broszura ta rozpatruje pod podanym wyżej kątem  widzenia 220 zawodów mę
skich i  116 zawodów żeńskich.

Na uwagę też zasługuje dzieło, wydane pod redakcją dra Laubera, obecnego prote- 
sora na katedrze okulistyki uniw. warszawskiego, p. t. „Handbuch der arztlichen Berufs- 
beratung". W iedeń, 1923.



sitkiem fizycznym , np. z dźwiganiem ciężarów, z d ługotrwałem  chodzeniem, 
jak zajęcie listonosza, posłańca i t. p.

W  razie obecności p r z e p u k l i n  (pachwinowych, mosznowych) na
leży odradzać uczniow i zajęć, p rzy  k tó rychby napinał tłocznię brzuszną, 
a więc zajęć, połączonych z w iększym w ysiłk iem  (dźwiganie ciężarów, gra 
na dętych instrum entach i t. p.).

M ł o d z i e ż  n e r w o w a  w inna się poświęcać zawodowi, w k tó rym  je j 
pobudliwość nerwowa, wrażliwość i drażliwość, byłaby jak  na jm n ie j w y 
stawiana na próbę, a więc lekka praca ręczna, ogrodownictwo. praca na 
ro li.

Na szczególne uwzględnienie zasługuje p a d a c z k a .  Młodzież, dotkn ię
ta tem cierpieniem, w inna unikać zajęć, w k tó rych  nagle powstający napad 
padaczkowy może spowodować groźne następstwa wskutek specjalnej po
zycji pracującego, a więc: zajęć w budownictw ie, przy maszynach, w ko m i
niarstwie. fu rm aństw ie ; natom iast polecać można kraw iectwo, szewctwo, in 
tro ligatorstwo, zeeerstwo, litog ra fję , malarstwo, ogrodownictwo, koszykar- 
Stwo. Młodzież, dotknięta padaczką, nie może poświęcić się zawodowi nau
czycielskiemu. Dziewczęta z tem cierpieniem  nie pow inny oddawać się za
jęciom freblanek.

C i e r p i e n i a  s k ó r y  nieosłoniętych okolic ciała wym agają unikania 
zawodów, upraw ianych publicznie, ja k  zawód kelnera, kasjera; unikać też 
w inna taka młodzież zawodów, w k tó rych  istniejące cierpienie skóry mogło 
by ulec pogorszeniu wskutek działania w ilgoci, gazów, a więc pracy w prze
myśle chemiczny^m, gazowym.

Skłonność do chorobliwego p o c e n i a  s i ę  r ą k  zmuszać w inna do 
un ikania tak ich  zawodów, w  k tó rych  pracow nik dotyka rękoma innych 
osób (zawód fryz je ra , golarza, masażysty) albo też tkanin, ła lw o  fa rb u ją 
cych. dalej p roduktów  spożywczych lub m etali (zawód mechanika, b la 
charza, zegarmistrza, jub ile ra ). Pocenie się rąk  nieraz uniem ożliw ia gię na 
instrumentach rzn iętych (np. skrzypcach). powodując przy do tykan iu  się 
spotniałem i palcam i strun ich pękanie.

J e d n o o k i  młodzieniec w in ien un ikać zawodu, w k tó rym by się na ra 
żał na niebezpieczeństwo u tra ty  pozostałego oka (zawód kam ieniarza, ko 
wala, ślusarza).

C h o r o b y  p o w i e k ,  s k ł o n n o ś c i  d o  z a p a l e n i a  ł ą c z n i c y  
nakazują un ikan ia  zajęć, sprzyja jących powstawaniu kurzu  i dymu. odby
wających się w zbyt jaskrawem  oświetleniu (zajęcie piekarza, m łynarza, 
palacza, zwłaszcza w w ie lk ich  piecach hutn iczych).

D o b r e g o  w z r o k u  wymagają szczególnie zajęcia zegarmistrza, op
tyka, fotografa, zecera, budowniczego, chem ika, malarza, szolera, maszy- 
uisty. M łodzież k r ó t k o  w i d z ą c a  w inna unikać zajęć, związanych z nie- 
Ustannem patrzeniem zbliska i  naprężaniem wzroku.

Ś l e p o t a  n a  b a r w y  uniem ożliw ia pracę na kolei w dziale ruchu, 
w marynarce, w fa b ryka c ji kw iatów .
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zajęć, związanych z częstem przeziębianiem się, ja k  np.: rybołówstwo, polo
wanie, służba po licy jna  posterunkowa.

N i e d o s ł y s z ą c y m  należy zalecać zawody, które nie wymagają ustnego 
porozumiewania się z ludźm i (praca biurowa, przepisywanie na maszynie)-

S k ł o n n o ś ć  d o  z a w r o t ó w  g ł  o w y  wym aga un ikan ia  takich za
jęć, ja k  praca na rusztowaniu, blacharstwo, kom in iarstw o.

Dziewczęta, dotknięte schorzeniem n a r z ą d ó w  r o d n y c h ,  w inny 
un ikać zajęć, k tó reby m ogły schorzenie to potęgować, ja k  n p .: froterowanie, 
szycie na maszynie.

Dzieci o p ó ź n i o n e  w  r o z w o j u  z oddziałów dla m ałozdolnych mają 
nieraz duże trudności z wyborem  odpowiedniego d la  siebie zawodu, w sku
tek niechęci ze strony k ie row n ików  b iu r, warsztatów i fa b ryk  p rzy jm ow a
nia kandydatów , k tó rych  zdolność zarobkowa jest niepełna. Dlatego też 
tu  i owdzie, np. w  Saksonji, wyznacza się nawet prem je dla tych m a j
strów, k tó rzy  gotow i są do zajęcia się tym i specjalnym i kandydatam i i u ła 
tw ienia im  osiągnięcia zdolności chociaż częściowego pokryw an ia  kosztów 
utrzym ania. Ponieważ dzieci niedorozwinięte nieraz posiadają b ra k i m o
ralne, należy wskazywać im  takie zawody, k tóreby nie narażał)- na próbę 
odporności ich  charakteru. Zwłaszcza m am y tu na m yś li dziewczęta mało- 
zdolne, mogące ła tw o upaść moralnie.

Przy wstąpieniu ucznia do s z k o ł y  ś r e d n i e j  ogólnokształcącej le
karz szkolny w in ien poznawać w łaściwości psych ik i ucznia i jego upodo
bania i zam iłow ania do tego lub  innego przedm iotu, ja k  również brać pod 
uwagę stan jego zdrowia. W  now ym  ustro ju  szkolnictwa sprawa w yboru  za
wodu staje się aktua lną już  p rzy uzyskiw aniu  t. zw. m ałej m atury , przy 
przejściu do tego lub  innego rodza ju  liceum.

Lekarz szkolny, znając dokładnie swego wychowanka pod względem 
fizycznym  i psychicznym, mając przed oczami kartę  jego zdrowia, wykres 
jego rozw oju  fizycznego i psychicznego, zaznajom iwszy się podczas k ilk u 
letniego obcowania z jego zam iłow aniam i i upodobaniam i, może wspólnie 
z wychowawcą udzielić m u praktycznych rad i wskazówek p rzy wyborze 
drogi, jaką  m a obrać.

Lekarz szkolny w in ien  pamiętać o pewnych zasadniczych postulatach, 
jak ie  stawia ten lub  inny  zawód t. zw. in te lektua lny lub  wyzwolony.

Zawód l e k a r z a  wym aga przedewszystkiem zupełnego zdrow ia fizycz
nego, doskonałego funkc jonow an ia  w szystkich zmysłów, „zdolności do m y
ślenia indukcyjnego i  do syntetycznego ogarnięcia całości na zasadzie szcze
gó łów " (Jaroszyński), dużej cierpliwości, gotowości do w ielkiego poświę
cenia *).

*) W  głęboko przemyślanych „Aforyzm ach i myślach o etyce lekarskiej11 wybitny  
lekarz i filozof Biegański tak pisze: „Medycyna urodziła się z niedoli, a rodzicami je j 
chrzestnymi były: miłosierdzie i współczucie. Bez pierw iastka filantropijnego medycyna 
byłaby najpospolitszem, a może nawet wstrętnem rzemiosłem", a w- innem miejscu: „K o
go nie wzrusza niedola ludzka, —  kto nie ma miękkości i słodyczy w  obejściu, kto  nie m a  
dość siły woli, aby zawsze i wszędzie panować nad sobą, ten niech lepiej obierze sobie 
inny zawód, gdyż nigdy dobrym  lekarzem nie będzie".
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Zawód p r a w n i k a  wymaga zdolności do myślenia abstrakcyjnego, 
a przy wystąpieniach publicznych —  poprawnej w ym owy, śmiałości i  pew
ności siebie. O sobniki nerwowe, lęk liw e w tym  zawodzie czuć się będą 
nieswojo.

Zawód n a u c z y c i e l a  wymaga odpowiednich k w a lif ik a c y j zdrow ot
nych (patrz n iże j „H ig jena  zawodu nauczycielskiego"), zwłaszcza należyte
go stanu i należytej odporności dróg oddechowych, zrównoważenia psy
chicznego, dobre j w ym owy, a pod względem um ysłow ym  —  zdolności do 
prostego konkretnego sposobu myślenia oraz do jasnego i przystępnego dla 
słuchaczy w yk ładu .

Z innych  zawodów wspom nim y, że zawód a r c h i t e k t a  wymaga ła 
twości u jm ow an ia  l in i j  i  kon tu rów , należytego poczucia bryłow atości ciał, 
zawód c h e m i k a  —  subtelnego rozróżniania barw ; a r t y s t y - m a l a 
r z  a —  dokładnej pam ięci obrazów w zrokow ych i odpowiedniej zdolności 
odtwórczej i t. p.

Są to, oczywiście, najogólniejsze wskazania, które wym agają in d y w i
dualizowania w  każdym  poszczególnym przypadku, zwłaszcza, że niejeden 
zawód wymaga w ie lu  k w a lif ik a c y j*). W  każdym  bądź razie zarówno leka
rzowi szkolnemu, ja k  i wychowawcy, udzielającemu rad i wskazówek przy 
Wyborze zawodu, w inna przyświecać przewodnia idea o ja k  najlepszem zu
żytkowaniu sił indyw idua lnych  w m yśl znanej, lecz nie dość jeszcze uznanej
zasady:

„ K a ż d y  c z ł o w i e k  n a  o d p o w i e  d n i e m  s t a n o w i s k u  i d l a  
k a ż d e g o  s t a n o w i s k a  o d p o w i e d n i  c z ł o w i e k " .
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OPIEKA LEKARSKA NAD WYCHOWANIEM 
FIZYCZNEM I SPORTEM MŁODZIEŻY

NAPISAŁA
DR. ELEONORA REICHER.

D O C E N T  U N IW E R S Y T E T U  W A R S Z A W S K IE G O .

CELE W YCH O W AN IA FIZYCZNEGO.

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  jest z na tu ry  swej zagadnieniem nie
zm iernie złożonem. Celem jego bezpośrednim jest wprawdzie rozw ój fizycz
ny, ponieważ jednak oddzia ływa również i  na stronę psychiczną człowieka, 
Powinno być rozpatrywane i ze stanowiska psychologicznego, przytem  n ie 
ty lko  indyw idua lnego ale i  społecznego, działa ono bowiem i na cechy spo
łeczne jednostki, podporządkowując ją  interesowi ogólnemu.

C zynn ik i społeczne i psychologiczne, właściwe samej istocie w ychowa
nia fizycznego, łączą się ściśle i w yp ływ a ją  z bezpośredniego oddzia ływania 
systematycznie stosowanego ćwiczenia na indyw idualność fizyczną człow ie
ka, oddziaływania, które pow inno być przystosowane, o ile ma osiągnąć cel 
Namierzony, do w łaściwości fizycznych i psychicznych jednostki ćwiczącej.

W  szkole bezpośrednim celem wychowania fizycznego jest przede
wszystkiem o s i ą g n i ę c i e  p e w n e g o  m a x i m u m  r o z w o j u  f i z y c z 
n e g o ,  k o n s t y t u c y j n i e  o s i ą g a l n e g o  d l a  j e d n o s t k i  ć w i c z ą 
ce j ,  dalej z w a l c z a n i e  b r a k ó w  f i z y c z n y c h ,  b ę d ą c y c h  c z y  
t o  w y n i k i e m  k o n s t y t u c j i ,  c z y  t e ż  w a r u n k ó w  ż y c i a  i  p r a 
ny,  w z m a c n i a n i e  o d p o r n o ś c i  u s t r o j u  n a  s z k o d l i w o ś c i  z e 
w n ę t r z n e ,  z w ł a s z c z a  n a  c h o r o b y  z a k a ź n e ,  wreszcie d a n i e  
n a ł o d z i e ż y  n a l e ż y t e j  m o ż n o ś c i  r u c h u  i z a b a w y ,  jako źródła 
Nórowej radości. (Szczegóły o celach i zadaniach wychowania fizycznego 
Patrz wyżej rozdz. prof. Piaseckiego: „W ychow an ie  fizyczne11 str. 186).

Działanie ćwiczeń cielesnych na ustrój.

R u c h  —  ze stanowiska rozw oju  fizycznego organizm u —  stanowi dla 
" u‘go b o d z i e c  w  sposób na tu ra lny  d r a ż n i ą c y .  W  życiu i  w  pracy co- 
^Niennej ruch znajdu je  swe zastosowanie, choć nie zawsze w t odpowiedniej 
‘tości i w  należytej form ie. Rozwój ustro ju  zależy od bodźców różnorod
nych, które  jednak zasadniczo podzie lić można na dwie grupy: b o d ź c ó w  
W e w n ę t r z n y c h ,  w yn ika jących z przem iany m aterji i b o d ź c ó w  z e 
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w  11 ę t  r  z 11 y  c h, na któ re  składa się dzia łanie św iatła, pow ietrza, w ody i  ru 
chu fizycznego. Bodźce zewnętrzne i  wewnętrzne są jednak uzależnione od 
siebie. Tak np. bodźce horm onalne zależne są od bodźców zewnętrznych, 
z k tó rych  na jważnie jszy jest bodziec ruchu fizycznego. Jak ważny jest ten 
bodziec, w ykazują doświadczenia, poczynione w  Niemczech podczas w ie lk ie j 
w o jny, gdzie, pom im o znacznie gorszej skali odżyw iania , dzieci b y ły  naogół 
dobrze rozw inięte fizycznie, ja k  przypuszczają, dlatego, że, m ając w  owym  
czasie więcej swobody, zażywały w ięcej ruchu  i  przebyw ały dłużej na po
w ie trzu ; czyn n ik i te, pom imo gorszego odżywiania, prawdopodobnie w p ły 
w a ły  na lepsze w yzyskiw anie  pokarm ów.

W p ł y w  r u c h u  i p r a c y  f i z y c z n e j  n a  r o z w ó j  o r g a n i z m u  
nosi charakter bardzo specjalny, gdyż, pobudzając wzrost, w  szczególny spo
sób w p ływ a na rozrost ustro ju  w  k ie ru n ku  s z e r o k o ś c i .  W iadom ą jest 
rzeczą, że mieszkańcy m iast, prowadzący naogół bardzie j siedzący tryb  ży
cia, odznaczają się raczej wąską budową k la tk i piersiowej, podczas kiedy 
m ieszkańcy wsi, pracujący więcej fizycznie, są naogół wzrostu niższego, 
a zato ram iona i k la tkę  piersiową m a ją  lepiej rozwinięte.

Podobne działanie ruchu zostało także stwierdzone i w  spostrzeżeniach 
nad młodzieżą szkolną. Grupy m łodzieńców, upraw ia jących ćwiczenia cie
lesne, w  stosunku do m łodzieńców, pozbawionych tych ćwiczeń, odznaczały 
się n ie ty lko  nieco w y ż s z y m  w z r o s ł e m ,  ale także i  szczególnie l e p i e j  
r o z w i n i ę t ą  k l a t k ą  p i e r s i o w ą .  Podobne działanie ruchu fizycz
nego nie jest obojętne ani dla rozw oju  kostnego szkieletu, ani d la rozw oju 
narządów k la tk i piersiowej, p łuc i  serca. Ruch fizyczny w p ływ a na rozwój 
m ięśni, przez bodźce zaś, wywołane skurczam i m ięśni, w p ływ a  również i  na 
rozrost kości, a jest rzeczą całk iem  oczywistą, że działanie to będzie n a jw y
raźniejsze w tedy, k iedy ustró j jest na jbardzie j p lastyczny, to jest w  o k r e 
s i e  w z r o s t u ;  w tedy także zastosowanie odpow iednich ćwiczeń ciele
snych daje najlepsze w yn ik i. Jasnem jest również, że po zakończeniu okre
su wzrostu odpada dzia łanie rozwojowe ćwiczeń cielesnych, ale i wtedy 
jeszcze posiadają one ta k  w iele cech pożytecznych i  dodatnich, że dla utrzy - 
m ania sprawności fizycznej człowieka dorosłego systematyczne ich  stoso
wanie jest rzeczą pierwszorzędnej wagi. Podobnie ja k  u m łodzieży, i  u  ludzi 
dorosłych stosowanie odpowiednich ćwiczeń cielesnych dawkowanych tak 
co do ilości, ja k  i co do czasu, posiada w p ływ  dodatni n ie ty lko  na organizm  
w stanie zdrow ia, ale również i p rzy  pew nych stanach chorobowych dzięk1 
temu, że l-o  w z m a c n i a  i u o d p o r n i a  o r g a n i z m ,  2-o w p ł y w 8 
n a  p r o c e s y  p r z e m i a n y  m a t e r j i ,  3-o d z i a ł a  n a  n a r z ą d y  k r ą 
ż e n i a  i o d d y c h a n i a ,  4-o r e g u l u j e  c z y n n o ś ć  p r z e w o d u  p° "  
k a r m o w e g o ,  5-o o d d z i a ł y w a  n a  u k ł a d  n e r w o w y .

Właściwości i podział ćwiczeń cielesnych. Pożyteczne działanie ćwicze
nia cielesnego występuje jednakże ty lko  wtedy, gdy jest ono zastosowane za 
znajomością rzeczy, t. zn. gdy ćwiczący albo k ie ru jący  ćwiczeniem zna i  rozu
mie c h a r a k t e r  i w ł a ś c i w o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  ć w i c z e ń .

Ogólnie mówiąc, c h a r a k t e r  ć w i c z e ń  z a l e ż y '  o d  c z a s u ,  w  j 8
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k im  zostają wykonane, i  od w y d a t k u  s i ł y ,  jakiego wymagają. Z tego 
założenia wychodząc, ćwiczenie pozornie lekkie, ale wykonane z w ie lką 
szybkością w  k ró tk im  okresie czasu, będzie c iężkim  w ysiłk iem  fizycznym , 
np. bieg na 400 metrów. Poza tem n ie jest obojętne, w jak ich  okolicznościach 
ćwiczenie zostaje wykonane, czy nie powstają p rzy niern w arunk i, w ykaza
ne przez doświadczenie Valsalvy, t. zn. czy n ie  w ytw arza się wzmożone c i
śnienie wewnątrz k la tk i p iersiowej w  c h w ili największego napięcia siły, co 
w tórn ie prowadzić może do znacznego spadku ciśnienia k rw i, do objawów 
Przykrych, a nawet do omdlenia. Również ważnem jest stwierdzenie, czy 
ćwiczenie, wymagające dużej zręczności i  napięcia uwagi, n ie jest także 
Przyczyną w ielkiego w ys iłku  nerwowego.

Uwzględniając te wszystkie czynn ik i, ćwiczenia naogół podzielić można 
na 4 z a s a d n i c z e  g r u p y :

1. ćwiczeń siły,
2 . ćwiczeń szybkości,
3. ćwiczeń w ytrzym ałości,
4. ćwiczeń zręczności.

Ć w i c z e n i a  s i ł y ,  ja k  m ów i sama ich nazwTa, wym agają dobrze roz
w in iętych m ięśni i  do ich  rozw oju prowadzą. Typow ym  przykładem  tych 
ćwiczeń jest podnoszenie ciężarów", a także w alka francuska. Mięśnie siła
czy są naogół k ró tk ie  a grube, często nadm iern ie rozwinięte. Ćwiczenia te
zwykle m ało dzia ła ją na układ  nerwowy, a dzięki temu, że z zasady w ym a
gają s ilnych mięśni, są u lub ionym  sportem sfer robotniczych.

Ć w i c z e n i a  s z y b k o ś c i  charakteryzu ją  się prędk iem i i  szyb
ko po sobie następującemi rucham i m ięśniowemi, prowadzą one do 
nagromadzenia się pracy w  k ró tk im  okresie czasu. Ponieważ wym agają 
szybkie j reakcji, dużego nakładu w oli, w ytrzym ałośc i i zręczności ćwiczą
cego, oddzia ływ a ją  przeto również w  znacznym stopniu i na uk ład  ne r
wowy. Z tego też względu osoby, upraw iające te ćwiczenia, „sp rin te rzy11, są 

ludzie pobud liw i i nerw ow i, k tó rym  odpoczynek po ćwiczeniu jest szcze
gólnie potrzebny, gdyż w ysiłek ten połączony jest u n ich  z wydatkowaniem  
energ ji n ie ty lko  fizycznej, ale i psychicznej. Naskutek nadm ierne j pobud li
wości nerwowej osoby te cierp ią  często na różne dolegliwości. Typow ym  
Przedstawicielem ćwiczeń szybkościowych jest bieg na 100 lub  400 metrów, 
szczególnie ostatni stanow i jedno z najcięższych ćwiczeń sportowych.

Ć w i c z e n i a  w y t r z y m a ł o ś c i  są to ćwiczenia, w  k tó rych  wysiłek 
w jednostce czasu n ie  jest zbyt w ie lk i, ale stać się może in tensywnym , o ile 
je się upraw ia  przez czas dłuższy. Do tak ich  ćwiczeń należą biegi dłuższe, 
ńp. biegi na 10 kilometrów" lub  bieg m aratoński na 42 km . Ćw. wytrzym ałości 
n,|e nadają się jednak d la  osób w ą tłych , również osoby m łode źle je  znoszą 
\  'męczą się p rzy  n ich  szybko. Ustró j rosnący przystosowany jest raczej do 
ćwiczeń k ró tk ich  a szybkich, gdyż ła tw o się męczy i potrzebuje wypoczynku.

ć w i c z e n i a  z r ę c z n o ś c i  nie wym agają ani s iły , ani szybkości, na- 
Puniast konieczne jest p rzy  n ich  opanowanie ruchów , praca ekonomiczna 
1 dobrze skoordynowana, z wyłączeniem ruchów  m im owolnych. Ćwiczę-
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nia te wym agają więc skupienia uwagi i z tego też względu mogą szybko 
wyczerpywać układ  nerwowy.

W szystkie stosowane ćwiczenia m ają jednak najczęściej charakter z ło 
żony, t. zn., że w  bardzo w ie lu ćwiczeniach wchodzą w grę różne czynnik i, 
a więc, ćwiczenia mogą być równocześnie ćw iczeniam i szybkości i siły, jak 
np. bieg na 400 metrów, lub  też mogą wymagać równocześnie szybkości, 
zręczności, s iły  i w ytrzym ałości, ja k  p iłk a  wodna, k tó ra  z tego względu nale
ży do najcięższych ćwiczeń sportowych. Biorąc więc pod uwagę złożony cha
rakte r ćwiczeń cielesnych, należy przy ich stosowaniu zdawać sobie do
k ładnie sprawę z różnorodności w arunków , ja k ich  wymagają, co oczywiście 
dopiero um oż liw i lekarzow i należyte i celowe w  stosunku do sił i  w łaściwo
ści jednostki stosowanie ćwiczeń sportowych. Rozpatrując z tego założenia 
różne ćwiczenia i  sporty, stw ierdzić można, że:

1. G i m n a s t y k a  jest ćwiczeniem złożonem, które, zależnie od sposo
bu stosowania, wymagać będzie zręczności samej lub  połączonej z w ydatko
waniem siły, a zależnie od ilości czasu, w k tó rym  jest stosowana, może być 
i  ćwiczeniem wytrzym ałości.

2 . L e k k a  a t l e t y k a :  K r ó t k i e  b i e g i  są ćw iczeniam i zręczności 
i szybkości, bieg na 400 m etrów  wymaga również i  siły, jest z tego względu 
jednem z najcięższych ćwiczeń sportowych. B i e g i  ś r e d n i e  na 1500— 
3000 m etrów  wym agają już um iej siły, a więcej w ytrzym ałości, d ł u ż s z e  
b i e g i  w ym agają w ięcej w ytrzym ałości, bieg zaś m aratoński wymaga także 
i s iły . W arunk iem  s k o k ó w  o t y c z c e  jest siła i  zręczność, s k o k ó w  
w  d a l  szybkość i siła. R z u t y  d y s k i e m  i  k u l ą  wym agają zręczności, 
ja k  również szybkości 1 siły.

3 . W i o s ł o w a n i e  zależnie od sposobu stosowania, jako  w iosłowa
nie turystyczne, jest ćwiczeniem w ytrzym ałości, jako  w iosłowanie regatowe^— 
ćwiczeniem siły, szybkości, zręczności, a na dłuższe dystanse i wytrzym ałości- 
W iosłowanie regatowe jest wobec tego jednym  z najcięższych sportów, do
stępnych dla ludz i n ie ty lko  zdrowych, ale i s ilnych, podczas kiedy, wprost 
przeciwnie, w iosłowanie turystyczne jest dostępne i dla osób w ątłych, sła
bow itych, a także dla o ty łych.

4 . P ł y w a n i e  jest ćwiczeniem, wym agającem zręczności i  siły, a tak 
że, p rzy  dłuższych dystansach, i  w ytrzym ałości. P i ł k a  w o d n a  wymaga 
zręczności, s iły , w ytrzym ałości i szybkości, jest to wiięc również jeden z n a j
cięższych sportów, dostępnych dla m łodzieży n ie ty lko  zdrowej, ale i silnej, 
a nawet i w  tych w arunkach sportu tego nie należy upraw iać przed 18-yn1 
rokiem  życia.

5 . C i ę ż k a  a t l e t y k a  jest ćwiczeniem, wymagającem ty lko  siły, w a l
ka francuska poza siłą wymaga także zręczności.

6 . B o k s  jest ćwiczeniem szybkości, zręczności, spostrzegawczości, 
a także i siły.

7. B ie  g i n a r c i a r s k i e  wym agają s iły  i wytrzym ałości.
8 . T u r y s t y k a  z w y k ł a ,  zależnie od sposobu je j upraw iania , wy

maga mniejszej lub  większej wytrzym ałości, t u r y s t y k a  w y s o k o g ó i  
s k a  —  w ytrzym ałości, s iły  i  zręczności.
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Zalety i wady ćwiczeń.

W s z y s t k i e  t e  ć w i c z e n i a  i s p o r t y  p o s i a d a j ą  p e w n e  
z a l e t y  i w a d y ,  w yn ika jące bądź z ich charakteru, bądź też ze sposobu 
ich stosowania, co czyni, że nie wszędzie i  n ie  wszyscy mogą je uprawiać.

W ie lką  zaletą g i m n a s t y k i  jest możność indyw idua liza c ji w  je j daw 
kowaniu, natom iast stronę ujem ną stanow i okoliczność, iż  odbywa się ona 
zwykle w  lokalach zam kniętych. G im nastyka przyrządowa oddzia ływ a po
nadto jednostronnie, rozw ija jąc  szczególnie mięśnie pasa barkowego.

Zaletą wszelkiego rodza ju  t u r y s t y k i ,  s p o r t ó w  g ó r ; s k i c h ,  n a r 
c i a r s t w a  jest związane z n iem i przebywanie na świeżem pow ietrzu 
w pięknem otoczeniu, co czyni, iż sporty te n ie ty lko  są korzystne z punktu  
widzenia fizycznego, ale stanowią również i wypoczynek psychiczny.

S z e r m i e r k a ,  chociaż jest sportem p ięknym  i  zdrow ym , posiada 
jednak, podobnie ja k  i  ciężka atletyka, pewną cechę niekorzystną, związana 
jest bowiem  z koniecznością przebywania w  lokalach zam kniętych.

Złą stroną k o l a r s t w a  jest n ierów nom ierny rozw ó j poszczególnych 
grup m ięśniowych, gdyż rower kszta łc i i  w yrab ia  głównie mięśnie kończyn 
dolnych, podczas gdy mięśnie pasa barkowego i k la tk i p iersiowej mogą po
zostać w  stanie słabego rozwoju.

P ł y w a c y  często cierpią na czyrakowatość i z tego też względu przy 
skłonności do tego cierpienia należy być ostrożnym  z zalecaniem pływania.

W  ii o s i o w a n i e  czasami prowadzi do skrzyw ień kręgosłupa, należy 
Wobec tego pamiętać, że w iosłowanie pow inno być oburęczne, to samo do
tyczy zresztą i szerm ierki.

Do ć w i c z e ń  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h ,  nie posiadających czynn i
ków zniekształcających, należą:

1) gim nastyka bez przyrządów,
2) lekka atletyka,
3) boks,
4) wiosłowanie,
5) p ływanie,
6) narciarstwo.
Trzeba jednak pamiętać, że sporty te wym agają od ustro ju  szczególnie 

wiele sił, i odporności: z pośród biegów k ró tk ic h  —  bieg na 400 m etrów, 
z pośród biegów dług ich —  bieg na 10 km  i powyżej, pozatem wiosłowanie 
regatowe, gra w  p iłkę  wodną, dłuższe biegi narciarskie.

N a  r o z w ó j  m i ę ś n i  s z c z e g ó l n i e  h a r m o n i j n i e  d z i a ł a  
W i o s ł o w a n i e  i p ł y w a n i e ,  prowadząc do potężnego ich rozwoju. 
Kownie wszechstronnie, ale nie tak silnie działa na rozwój m ięśni boks 
1 szermierka.

Prawie wszystkie wym ienione tu ćwiczenia i sporty może już upraw iać 
starsza m łodzież szkolna, niektóre, ja k  np. gimnastyka, p ływ anie, pewne 
ćwiczenia z lekk ie j a tle tyk i, wchodzą w program  fizycznego wychowania 
°kresu życia szkolnego. Ćwiczenia te, upraw iane w szkole, n igdy  nie po
w inny, o ile są należycie stosowane, doprowadzić do stanów przemęczenia.



R eicher

Może to jednak nastąpić, nawet m in io  odpowiedniego doboru ćwiczeń, je
żeli jednostka jest konstytucyjn ie  słaba, mało odporna na zmęczenie. W te
dy nawet p rzy  należycie zastosowanem ćwiczeniu występuje zmęczenie, które 
wyraża się przedewszystkiem w  niechęci do dalszego upraw ian ia  ćwiczenia. 
Jest to szczególnie niekorzystne, gdyż często te osoby szybko się męczą, są 
wątłe i w łaśnie potrzebują ćwiczenia cielesnego d la  uodporn ienia swego kon 
s ty tucy jn ie  wątłego ustro ju . W  innych  znowu przypadkach u młodzieży 
czasami rów nie wątłe j, ale równocześnie nerwowo nadm iernie pobudliwej, 
czynniik radości, k tó ry  w yp ływ a  z każdego dobrze wykonanego ćwiczenia, 
zadowolenie z w łasnej zręczności, radość z osiągniętych w yn ików , ja kb y  po
k ryw a  istniejące zmęczenie, które, pow oli się nagromadzając, prowadzi do 
stanu przemęczenia. Rzeczą lekarza jest w  jednym  i w d rug im  przypadku 
należycie do tych spraw się ustosunkować.

Znaczenie badania lekarskiego ze stanowiska wychowania fizycznego.

B a d a n i e  l e k a r s k i e  ze stanowiska wychowania fizycznego ma 
przedewszystkiem na celu, ja k  każde badanie lekarskie, m ożliw ie  dokładne 
określenie stanu zdrow ia badanego, oddzielenie jednostek zdrowych od 
chorych 1).

W śród jednostek zdrowych znajduje się jednak bardzo wiele takich, 
które albo posiadają pewne b rak i fizyczne, albo też są konstytucjonaln ie 
słabsze, a czasami równocześnie nadm iern ie  pobudliwe, to też u te j w ła 
śnie m łodzieży n a l e ż y  ć w i c z e n i a  stosować w  sposób nieco odmienny, 
należy je i n d y w i d u a l i z o w a ć  i p r z y s t o s o w y w a ć  d o  o d m i e n 
n y c h  p o t r z e b  u s t r o j u .  Na tym  terenie dopiero może się wytw orzyć 
c e l o w a  w s p ó ł p r a c a  n a u c z y c i e l a  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  z l e 
k a r z e m  s z k o l n y m ,  współpraca, k tó ra  jest niezbędnym warunkiem - 
aby wychowanie fizyczne w  szkole stało się racjonalnem  i  celowem. Lekarz 
m usi określić, w jak ich  stanach ćwiczenia cielesne należy stosować oględnie, 
które z ły c h  ćwiczeń w stosunku do s ił jednostki są pożyteczne, a k tó rych  
trzeba unikać, ew. ja k ie  odrębne ćwiczenia należy stosować. Zadaniem le
karza jest wczesne stwierdzenie przemęczenia.

Zdawałoby się, że w szkole przemęczenie nie pow inno występować, ale, 
niestety, tak nie jest. W  w ieku szkolnym  do stanu przemęczenia prowadzi

5) iNa str. 720 w ustępie, dotyczącym poradni w ychow ania fizycznego dla m ło
dzieży szkolnej w  W arszawie i w  W iln ie , była w zm ianka o p o r a d n i a c h  s p o r t o w o -  
l e k a r s k i c h ,  czynnych w  ośrodkach wych. fiz. przy komitetach wojewódzkich wych. 
fiz. iNa Kom isji Lekarskiej Rady (Naukowej W ych. Fiz. w  d. 26 I I  1933 r. zdaw ał spraw? 
z czynności tych poradni dr. Józef Garbdeń. Ze sprawozdania tego (rękopis) podajemy 
k ilka  cyfr: Liczba poradni sportowo-Iekarskich —  17, liczba osób zbadanych i zarejestro
wanych w  poszczególnych poradniach 15.202 n a  przypuszczalną liczbę czynnych spor
towców u nas w r. 1933 około ł /2  m iljona. Referent podkreślił wprost znikom y od
setek osób ćwiczących, poddających się systematycznemu badaniu lekarskiem u, żądał 
ja k  najszerszej propagandy' w  tej sprawie i  podnosił doniosłość urządzania przez Centr- 
Inst. W ych. F iz. kursów dokształcających dla lekarzy, obierających sobie za specjal
ność —  kontrolę nad wychowaniem fizycznem  ,i sportem (P rz y p .  R e d a k c ji) .
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najczęściej sport, upraw iany dziko poza szkołą, bez ko n tro li świadomego 
rzeczy lekarza i doświadczonego trenera. Szkody, jak ie  n ie jednokrotn ie 
z tego powodu powstają, w yrażają się n ie ty lko  w podupadnięciu stanu f i 
zycznego, ale także w  zmęczeniu psychicznem, zdenerwowaniu i osłabieniu 
°gólnem. Z tych  wszystkich względów tak. ważne jest badanie wydolności 
fizycznej, które pow inno być włączone w całość badania lekarskiego m ło
dzieży szkolnej, a k tóre  staje się wprost niezbędne tam, gdzie lekarz pode j
rzewa, że ma do czynienia ze stanem przemęczenia.

B a d a n i e  l e k a r s k i e  w y d o l n o ś c i  f i z y c z n e j  nie jest ani z ło
żone, ani n ie  wymaga specjalnych wiadomości, ani bogatego instrum enta
rium. P rzy rozpa tryw an iu  pewnych właściwości ustro ju  rosnącego koniecz- 
Na jest ty lk o  znajomość fizjopatologicznego działania tych lub innych ćw i
czeń na ustró j ludzk i, wreszcie pewna ilość czasu.

Z a s a d n i c z ą  p o d s t a w ą  o g l ę d z i n  l e k a r s k i c h  w szkole 
jest d o k ł a d n e  z b a d a n i e  k l i n i c z n e  z uwzględnieniem rodzaju bu 
dowy i kons ty tuc ji badanego. Trzeba sobie zdać sprawę, jaka jest postawa 
badanego, jak ie  są je j b rak i, czy m am y do czynienia z jednostką asteniczną 
czy pykniczną, gdyż w  każdym  z tych przypadków  postępowanie lekarza 
będzie nieco odmienne. Badanie k lin iczne pow inno być zawsze uzupełnione 
b a d a n i e m  m o c z u ,  p rzyna jm n ie j na b ia łko, aby nie przeoczyć spraw 
berkowych, które  są isiotnem i ważnem przeciwwskazaniem do ćwiczeń cie
lesnych, podczas gdy zw yk ły  białkom ocz ortostatyczny ćwiczeń nie w y 
łącza. Z w ie lką troskliw ością należy zbierać w y w i a d y  c o  d o  p r z e 
b y t y c h  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  szczególną zwracając uwagę na te  jed
nostki, k tó re  przeby ły  ostry gościec stawowy, sprawy sercowe, choroby za
kaźne takie, ja k  dur brzuszny, płonica i błonica. Oczywiście, iż do ogólnych 
ćwiczeń cielesnych w  szkole dopuszczać można tych  uczniów, k tó rzy  po 
chorobie przyszli zupełnie do zdrowia, o ile przebyte cierpienie żadnych śla
dów cięższych nie pozostawiło, z tego też względu konieczne jest zawsze 
^  tych  przypadkach uzupełniające badanie moczu. Nie można jednak lek
ceważyć i pozornie lżejszych spraw zakaźnych, ja k  anginy lu b  grypy, nawet 
niezbyt d ługo trw a łych  cięższych stanów gorączkowych, połączonych z nie- 
'^ ie lk iem i bó lam i stawowemi. W  każdym  z tych przypadków  pod 
nbrazem, pozornie lekk ie j sprawy k ryć  się mogą zm iany cięższe, sprawy, 
Ukryte czy to w  nerkach, czy w  sercu, które wybuchnąć mogą ze zdwojoną 
gwałtownością, o ile  do tlącej sprawy chorobowej dołączy się w ysiłek za 
ciężki w  stosunku do osłabionych sprawcą zakaźną s ił ustro jowych. Dlatego 
leż tak w  szkole, jak  i w  klubach sportowych lekarz musi mieć możność 
kon tro li ćw iczących szczególnie po przebytych lekk ich  sprawach zakaźnych, 
'v tych przypadkach konieczne jest zawsze badanie moczu na bia łko. 
^ tych samych względów nie można m łodzieży zaraz po przebyciu nawet 
Najlżejszej sprawy zakaźnej dopuszczać do ćwiczeń cielesnych, pow in ien po 
Niej nastąpić bezwzględnie p rzyna jm n ie j 10-dn iow y okres wypoczynku od 
chw ili zupełnego pow rotu c iep ło ty do norm y a w  końcu tego okresu w y 
poczynkowego należy dokonać oględzin lekarskich (patrz str. 544).
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Badanie wydolności narządu krążenia i oddychania.

Dla celów szkolnych z badaniem klin icznem  łączy się badanie w ydo l
ności fizycznej, polegające przedewszystkiem na określeniu c i ś n i e n i a  
s k u r c z o w e g o  ii r o z k u r c z o w e g o  k r w i 1) o r a z  c z ę s t o ś c i  t ę t n a  
w  s p o k o j u  i  p o  o k r e ś ł o n e m  ć w i c z e n i u .  Ćwiczenie, jak ie  w  tych 
razach stosujemy, musi być m ożliw ie  proste, nie złożone, nie wymagające 
specjalnej zaprawy i dlatego naogół wprowadzono jako ćwiczenie próbne

Rys. 317. Reakcje astenika o sercu matem wiszącem.
Tętno —  lin ja  przerywana. Ciśnienie krw i —  linja wyciągnięta.

albo w ykonanie 15 głębokich przysiadów w ciągu 15 sekund, albo 15-krotne 
wzniesienie się w  tym  samym czasie jedną nogą na stołek wysokości 40 cm- 
lJ osób sprawnych fizycznie z zupełną wydolnością narządu krążenia ciśnie
nie k rw i skurczowe po lak iem  ćwiczeniu podnosi się o m n ie j więcej 30 m m  Hg> 
ciśnienie zaś rozkurczowe albo pozostaje niezmienione, albo nawet nieznacz
nie opada, a częstość tętna wznosi się o 20— 30 uderzeń na m inutę. P o  d w ó c h  
l u b  t r z e c h  m i n u t a c h  p o z i o m  c i ś n i e n i a  s k u r c z o w e g o  
i  r o z k u r c z o w e g o  p o w i n i e n  w r ó c i ć  d o  s t a n u  p r a w i d ł o w e -

*) O sposobach badania ciśnienia k rw i i o przyrządach w- tym  celu stosowanych 
patrz wspomnianą na str. 672 pracę doc. dra W . Dybowskiego. (P rz y p . R e d a k c ji) .



O pieka le ka rska  nad w ych . f iz. i  sp o rtem 747

8 o, podobnie i t ę t n  o p o w i n n o  s i ę  u s p o k o i ć  i w r ó c i ć  d o  s w e 
go s t a n u  w  s p o k o j u .

U osób nerwowych, bardzo pobud liw ych, a także u osób zmęczonych w y 
n ik  badania bywa nieco odm ienny: częstość tętna przyśpiesza się znaczniej, 
ciśnienie skurczowe k rw i podnosi się wyżej, tak  iż po ćwiczeniu występuje 
u n ich  przelotnie pewien stan nadciśnienia, zm iany te nie zn ika ją  po 2— 3 
minutach. Jasną jest rzeczą, że podobny stan korzystnym  być nie może, 
gdyż, powodując nadm ierne obarczenie pracą serca przez przyśpieszenie 
częstości tętna i powiększenie oporu w  układzie tętn iczym , musi w yw oływ ać 
zmęczenie, k tó re  się w końcu i subjektywnie daje odczuwać, a w każdym  
fazie prędzej czy później doprowadzić m usi do zmniejszenia wydolności f i 
zycznej. W  tych więc stanach, k tóre  szczególnie często stwierdza się 
u m ł o d z i e ż y  a s t e n i c z n e j ,  rzeczą 
wiednie ćwiczenia leczni-

lekarza jest albo zalecić odpo-

cze, o któ rych  będzie je - ciśnienie  

szcze mowa, albo też na-
kazać odpoczynek.

U m ł o d z i e ż y  i n 
t e n s y w n i e  ć w i c z ą 
ce j ,  szczególnie upra
wiającej z zam iłowaniem  
sPorty, wymagające d łuż
szej zaprawy, spotyka 
się n i e j e d n o k r o t n i e  
s t an w p j r o s t  o d w r o t 
ny :  częstość tętna już 
w spokoju jest zwoln io
na, skurczowe ciśnienie 
krwi niskie, odpowiednio 
również obniżone jest 
1 rozkurczowe ciśnienie 
krwi. S t a n  t e n  j e s t  
W y r a z e m  z a p r a w y  
s p o r t o w e j ,  która, ja k  
wiadomo, prowadzi do
Pewnego podrażnienia i przewagi uk ładu nerwu błędnego, czego wyrazem 
jest zarówno zwolnienie częstości tętna, ja k  obniżenie ciśnienia skurczowego. 
Jest to  stan fiz jo log iczny, o ile zwolnienie tętna nie jest zbyt znaczne, n ie n iż 
sze niż 46— 50 uderzeń i o ile  podciśnienie n ie  jest zbyt wyraźnie zaznaczone.

Po ćw iczeniu u sportowców, m ających zaprawę, częstość tę tn a  i  ciśnienie 
k rw i podnosi się naogół m nie j, niż u osób n ie  zaprawionych. U osób, k tó rych  
Wybitna zaprawa zdradza się zwolnieniem  tętna i obniżeniem skurczowego 
ciśnienia k rw i, podwyższenie ciśnienia k rw i i częstości tętna po ćwiczeniu 
2Wykłem pow inno być jeszcze mniejsze. Bywa jednak czasami, że właśnie 
w y b i l n i s p o r t o w c y  dochodzą do krańca, w  k tó rym  fizjo logiczne p rzy 

Rys. 318.

1 m in . 2 m in . 3  m in.

Prawidłowa reakcja. Tętno —  lin ja  przerywana, 
ciśnienie krw i —  linja wyciągnięta.
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stosowanie ustro ju  do ciężkiego wyczynu przechodzi ju ż  w  stan patologicz
ny  i zdradza się dolegliwościam i, o k tó rych  będzie jeszcze m owa; czasami 
ten stan wyraża się w  tem, że pom im o w ie lk ie j zaprawy po próbnem ćw i
czeniu występuje znaczniejsze niż należy przyśpieszenie tętna, dochodzące 
czasami do 100°/o, równie znacznie powiększa się ciśnienie k rw i. Taka re
akcja jest także d o w o d e m  p r z e m ę c z e n i a  i w  tych przypadkach na
leży również zastosować wypoczynek.

Reakcją zupełnie niekorzystną, wym agającą również wypoczynku, jest 
stan, w  k tó rym  po ćw iczeniu próbnem występuje spadek ciśnienia skurczo
wego współcześnie z podwyższeniem ciśnienia rozkurczowego i przy równocze- 
snem znacznem przyśpieszeniu tętna, utrzymującem się przez chwilę dłuższą.

W  ten sposób, n ie  przeceniając znaczenia badania czynnościowego na
rządu krążenia, jako  m ia ry  wydolności fizycznej ustro ju , uzyskać jednak

można zapomocą tego badania da
ne, um ożliw iające lekarzow i pe
w ien ob jektyw izm  przy zalecaniu, 
a w  szczególności przy zwalnianiu 
z ćwiczeń cielesnych. N ie należy 
o tem  zapominać, że nawet wtedy, 
kiedy zna jdu jem y pewne zmiany 
w sercu, choćby by ły  io  zmiany 
organiczne —  będzie jeszcze o. tein 
mowa pon iże j— to, jeże li ty lk o  ba
danie czynnościowe pozwala na ćw i
czenia cielesne, nie ty lko  nie należy 
ich unikać, ale nawet n ie jednokro t
nie trzeba je  specjalnie stosować- 

Drugą bardzo prostą, niezłożo- 
ną, a ważną p r ó b ą  badania czyn
ności narządów krążenia i oddy
chania jest o k r e ś l a n i e  c z a s u  
b e z d e c h u .

Jest to próba, k tó re j w yn ik  świadczy, iż skojarzone czynności tych na
rządów dzia ła ją  praw id łow o. Z tego względu, m im o swej prostoty, jest to 
jedna z najważnie jszych prób czynnościowych. P raw id łow y  czas bezdechu 
wynosi u  kobiet przeciętnie około 30, u  mężczyzn około 45 sekund.

Trzeci punk t badania w  te j dziedzinie stanowi o k r e ś l e n i e  t. zW- 
p o j e m n o ś c i  ż y c i o w e j .

Pojemność życiowa p łuc  m ów i o p raw id łow ym  rozw o ju  k la tk i piersio
wej i płuc, a także o p raw id łow e j ruchom ości przepony. Z tego też względu 
jest to  badanie, k tóre  pow inno znaleźć zastosowanie w  określaniu w ydo l
ności fizycznej. U mężczyzn pojemność życiowa p łuc wynosi przeciętnie 
od 3000— 4000 cm 3, u kobiet od 2500— 3000 cm 3. Pod w pływ em  zmęczenia 
pojemność życiowa p łuc zw ykle  się zmniejsza i  zmniejszenie to jest również 
jedną z oznak przemęczenia sportowego.

1 m in . 2 m in. 3  min.

Rys. 319. Reakcja sportowca wyćwiczonego. 
T ę tn o — lin ja  przerywana, ciśnienie k rw i— li

nja wyciągnięta.



Badanie k lin iczne wraz z określeniem wydolności fizycznej nie 
jest jednakże kom pletne w  okresie życia szkolnego, jeżeli n ie  zostaje uzu
pełnione najprostszemi p o m i a r a m i  a n t r o p o m e t r  y c z n e m i ,  k tó 
rych ostateczny w y n ik  m ów i n ie ty lko  o stopniu rozw oju  jednostki, stw ier
dzonym w c h w ili badania, ale pozwala śledzić, czy ten rozwój postępuje 
z biegiem życia w  sposób p raw id łow y (szczegóły patrz str. 671). Również 
za rzecz ważną w  badaniu uznać należy określenie postawy ucznia badane
go (szczegóły patrz str. 575). W ad liw a  postawa jest często w yn ik iem  w a
runków  konstytuc jona lnych i  w tedy oczywiście je j popraw a jest rzeczą t ru 
dną, p raw ie  niem ożliwą. W  w ie lu  jednak przypadkach udaje się osiągnąć 

tym  k ie runku  w yb itną  poprawę.

Oddziaływanie ćwiczeń na konstytucje.

Jak wiadomo, zespół wszystkich cech, charakteryzujących budowę i  w ła 
ściwości życia fizjologicznego jednostki, je j odrębną fiz jo log iczną in d y w i
dualność, tw o rzy  k o n s t y t u c j ę  człowieka. K onsty tuc ji te j zm ienić nie 
•nożna, natom iast można na n ią  wpłynąć w  k ie runku  p o p r a w i e n i a  j e j  
k o n d y c j i .

Ciekawe z tego punktu  w idzenia badania, wykonane w Berlin ie  przez 
Kohlrauscha, w ykaza ły, że p rzy  uc iąż liw e j nawet i  długo trw a jące j zapra
wie sportowej osobników o konsty tuc ji astenicznej nie pow iększały się ob 
wody ich  .mięśni, natom iast zwiększała się ich siła i wytrzym ałość. Charakte
rystyczne to spostrzeżenie wykazuje, że ćwiczenie, pozostając bez w p ływ u 
11 u konstytucję, popraw ić może bardzo wyraźnie stan s ił i w p łynąć na 
z w i ę k s z e n i e  o d p o r n o ś c i  u s t r o j u .  Jasną jest także rzeczą, że ten 
Wpływ wzm acnia jący na konstytucję  asteniczną będzie tem większy, im  
Wcześniej astenik zacznie odpowiednio ćwiczyć.

Charakterystyczne cechy konsty tuc ji astenicznej.

Ze względu na to, że m ł o d z i e ż  o k o n s t y t u c j i  a s t e n i c z n e j  
t-Worzy o lb rzym ią  większość, k tó ra  w  w ieku szkolnym  ma pewne tru d 
ności ,z przejściem obowiązującego program u ćwiczeń cielesnych w  szko
le, jest bardzo ważne, aby lekarz szkolny m ógł orjentować się wr k lin ic z 
nych odrębnościach konsty tuc ji astenicznej, gdyż często w łaśnie z powrodu 
tych dolegliwości młodzież szkolna bywa zw alniana z ćwiczeń cielesnych, 
Przez co ponosi dla swrego rozw o ju  i zdrow ia krzyw dę niepowetowaną.

W ięcej może niż k toko lw iek  bądź in n y  potrzebuje astenik ćwiczenia i ru- 
('du fizycznego, ćwiczenie to jednak i ten ruch muszą być do właściwości 
Jego us tro ju  odpowiednio przystosowane.

W iadom ą jest rzeczą, że osobniki asteniczne odznaczają się postacią 
sniukłą, nogi mają długie, kąt. zaw arty m iędzy łukam i żebrowemi, jest ostry, 
*Jrzuch słabo zaznaczony, k la tka  piersiowa najczęściej jest długa, płaska, 
^ s k a  (patrz rys. 142). T ym  cechom zewnętrznym odpowiadają pewne w ła 
ściwości fiz jo logiczne; a s t e n i c y ,  szczególniej m łodzi, m ę c z ą  s i ę
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s z y b k o .  To ostatnie spostrzeżenie nie m a jednak wartości absolutnej, gdyż 
doświadczenie życia sportowego wykazało, że właśnie m iędzy astenikami 
zna jdu ją  się niekiedy w y b itn i sportowcy, Obdarzeni w ie lką wytrzymałością- 
Z pośród n ich  re k ru tu ją  się właśnie szybkobiegacze, długodystansowcy; po
siadają oni mięśnie raczej długie i w io tk ie , w idocznie szczególnie doskonale 
przystosowane do pracy, w k tó re j wysiłek w  jednostce czasu nie jest wielki- 
ale k tó re j nagromadzenie jest duże, gdyż w ykonyw ana jest przez dłuższy 
okres czasu (dłuższe biegi, bieg -maratoński).

Pom imo iż istn ie ją astenicy zdrow i i w y trw a li, nie m ający żadnych do
legliwości, często w łaśnie m łodzież szkolna asteniczna zwraca się do lekarza 
z w ie lo rakiem i skargami.

Dolegliwości asteników.

W śród d o l e g l i w o ś c i  a s t e n i k ó w  na pierwszem miejscu stoi 
szybkie męczenie się, bóle i  zawroty głowy, ła tw e występowanie ko ła ta
n ia  serca, w ie lka  pobudliwość układu naczynioruchowego, wreszcie cały ko
row ód dolegliwości, spowodowany opadnięciem żołądka, trzew  i  nerek- 
Z powodu -tych w łaśnie dolegliwości lekarze często zw aln ia ją  z ćwiczeń 
młodzież asteniczną, z niepowetowaną dla n ie j szkodą. Szczególniej zastana
wiające są często skargi asteników na bóle w  oko licy  serca, ko ła tan ie serca, 
uczucie duszności. Dolegliwości te m ają często podstawę objektywną, gdyż 
serce asteniczne jest to często serce małe, wiszące, pobudliwe, reagujące na 
wysiłek n ie jednokrotn ie  bardzo znacznym częstoskurczem. Tony serca są 
zw ykle mocne, często słyszy się szmery skurczowe. Szmery te jednak nie 
m ają cech szmerów organicznych, są nieznaczne, m ają charakter zmienny> 
najczęściej um ie jscaw ia ją -się u podstawy serca, a więc posiadają w yb itn ie  
charakter szmerów przypadkowych. W iadom o zaś, że szmery przypadko
we, jako  wywołane jedynie szybszym obiegiem k rw i, nie m a ją  znaczenia 
chorobowego, nie mogą i nie pow inny być przyczyną całkow itego zwal
niania z ćwiczeń cielesnych. Często z tym  stanem jednoczy się nadmierne 
podwyższenie ciśnienia k rw i po ćwiczeniu próbnem, n ie jednokrotn ie znacz
ne i trw ające dłuższą chw ilę , tak iż powstaje przejściowy stan nadciśnienia- 
Jeżeli się uwzględni nadm ierne przyśpieszenie częstości tętna, które wystę
puje u asteników po ćwiczeniu z równoczesnem znacznem powiększeniem 
ciśnienia, zrozum iałem  się staje, ja k  w ie lką  i  nadm ierną pracą zostaje obar
czone ich serce p rzy  ćw iczeniu i jasnem jest także, że męczą i nużą się on1 
szybko. Z tego więc względu m łodzież asteniczna n ie  pow inna upraw iać ćw i
czeń d ługotrw a łych , jako  zbyt d la  n ie j nużących. Bodziec ruchow y wobec 
tego nie może -być d la  n ie j ani za słaby, ani za silny, gdyż pierwszy pozostaje 
bez działania, a drug i jest zanadto nużąc)'.

Ćwiczeniu dla asteników.

N a j k o r z y s t n i e j s z e  d l a  a s t e n i k ó w  są ć w i c z e n i a  k r ó t 
k i e  i ż y w e ,  a więc k ró tk ie  biegi. Ćwiczenia takie, specjalnie przystoso
wane dla w ątłe j m łodzieży astenicznej, rozpoczynać się pow inny ćwiczenim



m i oddechowemi, w yrzu tam i ram ion, poczem mogą nastąpić k ró tk ie  biegi 
i gry. C a ł o ś ć  ć w i c z e ń  p o c z ą t k o w o  n i e  p o w i n n a  p r z e k r a -  
c '■ a ć 20 m i n u t ,  przyczem m iędzy poszczególne ćwiczenia wprowadzać 
trzeba p rze rw y wypoczynkowe w pozycji leżącej i dopiero> bardzo stopniowo 
przedłużać czas trw a n ia  ćwiczenia, poczem pow in ien następować nieco d łu ż 
my, trw a jący  około 40 m inu t odpoczynek. Zastosowane w ten sposób ćw i
czenia szybkościowe dzia ła ją  szczególnie pobudzająco na krążenie i  oddy
chanie, a w ięc są w ażnym  bodźcem dla rozw oju  p łuc i  serca. Pow oli uzu
pełnia się te ćwiczenia g i m n a s t y k ą  n a  c z w o r a k a c h  m e t o d ą  
K l a p p a .  Jest to metoda pełzania, w  k tó re j poszczególne ćwiczenia są dla 
°sób słabych i w ą tłych  łatw iejsze do wykonania, gdyż w  pozycji te j nastę
puje odciążenie pracy serca z powodu poziomego położenia ciała, a poza 
tem i zużycie s iły  jest mniejsze, gdyż siła, norm aln ie  zużyta na utrzym anie 
równowagi ciała, zostaje w  tym  w ypadku obrócona na w ykonyw an ie  odpo
wiednich ruchów  tu łow iem . Po powolnem  przyzw yczajen iu  się m łodzieży 
h° g im nastyki szybkościowej i  g im nastyk i metodą pełzania przedłuża się 
codzień nieco wszystkie ćwiczenia, wzbogacając je  coraz to nowemi odmia- 
uami ruchu  tak, by nakoniec l e k c j a  g i m n a s t y k i  w ynosiła około 45 
ru i  n  u t. W prowadza się też od czasu do czasu dłuższe, również pow oli 
w swych rozm iarach stopniowane spacery. P rzy stosowaniu w  ten sposób 
^m odyfikowanej g im nastyk i można mieć nadzieję, że w  ciągu k ilk u  m ie
sięcy wzm ocni się us tró j i stopniowo będzie można m łodzież wątlejszą p rzy 
zwyczajać do g im nastyk i zw ykłe j.

Pożądane jest natura ln ie , aby w okresie, w  k tó rym  stosowana jest g i
mnastyka specjalna, m łodzież była nieco o d c i ą ż a n a  w  p r a c y  s z k ó ł 
ku j ,  aby czas przeznaczony na sen i odpoczynek b y ł wystarczający, aby 
odżywianie by ło  obfite i wreszcie, aby lekcja  samej g im nastyki odbywała 

w porze odpowiedniej, na jlep ie j przed południem . O r g a n i z o w a n i e  
Podobnych k o m p l e t ó w  w życiu szkolnem, oczywiście, jest rzeczą trudną, 
('zasami n iem al niem ożliwą. Jednakże dla każdego lekarza nowoczesnego, 
który rozum ie doniosłość rozwojowego działania ćwiczenia, jest ono n i e- 
z h ę d n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  gdyż w  przeciw nym  przypadku zostają 
7 ćwiczeń wyłączeni ci, k tó rzy  w łaśnie ich najw ięcej potrzebują. Uczennice 
1 Uczniowie w ą tli, asteniczni, n ie mogą nadążyć w  zw yk łe j le kc ji g im nastyk i 
Za swoim i kolegami, stoją najczęściej po kątach i są ty lko  balastem dla nau- 
Czyciela albo też, z powodu skarg na różne dolegliwości, zw aln ian i bywają 
'  ćwiczeń. Niema w  tem również n ic dziwnego, że un ika ją  oni ćwiczenia, 
które, jako  zbyt męczące, nie daje im  te j radości, jaką  jest dla m łodzieży 
każdy ruch, do je j s ił dostosowany.

Najlepszym dowodem pożyteczności specjalnego ćwiczenia dla asteni- 
ków jest doświadczenie, które dowodzi, że m łodzież ta, odnosząca się po- 
Czątkowo niechętnie do każdej g im nastyki, po ćwiczeniach specjalnych ra 
dośnie ii ochoczo do n ie j się zabiera. Równocześnie z tem popraw ia się nie- 
tylko je j stan subjektyw ny, m n ie j się męczy, lepiej wygląda, ale nawet 
(>h jektywnie stw ierdzić można, że zmniejsza się częstoskurcz serca n ie ty lko
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w spokoju, ale i po ćwiczeniu, a także m nie j się podnosi po ćwiczeniu skur
czowe ciśnienie k rw i.

Załączona tabliczka pokazuje zachowanie się tętna, ciśnienia skurczowego i rozkur
czowego k rw i 15-letnicj dziewczynki przed i po okresie kilkom iesięcznej gim nastyki spe
cjalnej, w zespole gimnastycznym, ćwiczącym pod kierunkiem  dr. Jadwigi Titzówny  
w jednem  z g im nazjów  warszawskich. Z  tabliczki widać, ja k  w tym  przypadku poży
tecznie wpłynęła gim nastyka specjalna, a przypadków  takich w badaniach swoich stwier
dziła dr. T itzów na dość dużo, pomimo iż  kurs gimnastyki specjalnej prowadzony byt 
krótko i w  niezbyt pomyślnych w arunkach. Podobne zresztą w ynik i otrzym ał na licz
niejszym m aterjale i Kohlrausch w Berlinie. D la  wyjaśnienia dodamy, że przeciętne ci
śnienie skurczowe dla m łodzieży w  tym  wieku w aha się w  granicach 110— 130 m m  Hg> 
a rozkurczowe —  50 do GO mm Hg i że cyfry  pod kreską oznaczają wskaźnik oscyllo- 
metryczny.

B a d a n ie  czyn n o ś c io w e  n a rz ą d u  k rą ż e n ia  p rz e d  s to so w a n ie m  g im n a s ty k i s p e c ja ln e j.

Przed
ćwicze

niem

Zaraz 
po ćw i
czeniu

po 1' po 2' po 3' po 4' po 5'

Ciśnienie skurczowe . . 140/7 150/7 150/7 130/7 130/7 140/7 140/7

Ciśnienie rozkurczowe . 60/1.0 60/1.0 60/1.0 60/1.0 60/1.0 60/1.0 60/1.0

Częstość tętna w  postawie 
siedzącej

102 144 111 114 108 114 108

Częstość tętna w postawie 
stojącej 120

B a d a n ie  c z y n n o ś c io w e  n a rz ą d u  k rą ż e n ia  po  s to s o w a n iu  p rzez  4 m ie s ią ce  

g im n a s ty k i s p e c ja ln e j.

Przed
ćwicze
niem

Zaraz 
po ćw i
czeniu

po 1' po 2 ' po 3' po 4' po 5'

Ciśnienie skurczowe . . 120/8 140/10 120/10 120/10 120/10 120/8 120/8

Ciśnienie rozkurczowe . 50/4 40/7 50/7 50/6 50/5 50/5 £0/5

Częstość tętna w postawie 
siedzącej

78 108 81 84 84 84 84

; Częstość tętna w postawie 
stojącej 102

Cały szereg dolegliwości asteników powstaje na tle  tak częstego u n id ’ 
o p a d n i ę c i a  t r  z e w.

Opadnięcie to  może u ła t w ia ć  mechaniczne urazy splotów nerw ow yd1 
w jam ie  brzusznej, zwłaszcza t. zw. sp lotu słonecznego (plexus nolciris) 
i stać się w  ten sposób powodem ataków bólów  w  tej oko licy , w y s tę p u ją c y ^ ’
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czasami wraz z nudnościam i, w ym io tam i oraz nagłemu ob fitem i rozwolnie- 
niami.

W  in n ych  znowu przypadkach opadnięcie trzew idzie w parze z atonją 
je lita  i  powstaje na tem  tle przewlekłe atoniczne zaparcie z ca łym  korow o
dem następczych dolegliwości: bólów  i zawrotów głowy, bólów w oko licy  
żołądka, nudności, odbijań etc. D o l e g l i w o ś c i  te również skutecznie 
m o ż n a  z w a l c z a ć  p r z e z  o d p o w i e d n i e  ć w i c z e n i a  cielesne, 
mające szczególnie na celu wyćwiczenie m i ę ś n i  b r z u s z n y c h .

Ćwiczenia takie u osób zupełnie niezaprawionycli stosuje sic początkowo w pozy
cji leżącej, przyczem należy w ykonywać ruchy obrotowe naprzód jedną, później drugą 
Nogą, trzym ając nogę wyprostowaną w  kolanie, wzniesioną ku górze i starając się obroty 
Wykonywać precyzyjnie. Początkowo w ykonyw a się po 5 obrotów nogą prawą i lewą, 
Następnie, leżąc zupełnie płasko na podłodze czy otomanie, podnosi się tułów, nie podipie- 
rając się ram ionam i; powtarza się to również początkowo o lub 6 razy. Pomiędzy każdy  
r°dzaj ćwiczenia wprowadza się przerwę, przeznaczoną na zupełny wypoczynek, w  czasie 
której należy k ilkakro tn ie  spokojnie oddychać. Pow oli przedłuża się te ćwiczenia, uroz
maica się je lżejszemi ćwiczeniami w- pozycji stojącej, w yrzutam i ram ion, nóg i t. p. 
Wreszcie dochodzi się do tego, że, rozpoczynając od ćwiczeń w  pozycji leżącej, trw a ją 
cych ó— 6 m inut, w ykonyw a się półgodzinne ćwiczenie, jednorazowo albo dwurazowo  
w ciągu dnia. Po kilkotygodniow em  zastosowaniu tego rodzaju leczenia ruchowego spo
strzega się nietylko ogólne wzmocnienie i  ożywienie pacjentów, ale i  zaparcia, zwalczane 
Uprzednio bezskutecznie najprzeróżniejszem i środkami, stają się m niej uporczywe, a ra 
zem z tem znikają  często i dolegliwości im  towarzyszące.

Pożyteczne dzia łanie ćwiczeń cielesnych u m łodzieży astenicznej, spo- 
■drzegana n ie jednokrotn ie poprawa stanu ogólnego, wzmocnienie, w ytw orze
nie się większej odporności i w ytrw a łości fizycznej, zmniejszenie i ustępo
wanie p rzyk rych  dolegliwości w  postaci ko ła tan ia  serca, dolegliwości ze stro
ny przewodu pokarmowego, zależą w znacznym stopniu od właściwego do
boru ćwiczenia. Ćwiczenie to m usi być kró tko trw a łe , intensywne, szybko
ściowe, gdyż w  przeciwnym  razie albo n ie  będzie należytym  bodźcem, albo 
będzie nużące. Jednak zbyt gwałtownych ruchów należy unikać, gdyż aste- 
nicy źle je znoszą.

Po wzm ocnieniu ustro ju  przez gim nastykę specjalną należy się zasta
nowić nad d o b o r e m  o d p o w i e d n i e g o  s p o r t u .

Trzeba w tedy pamiętać, że nie wszystkie sporty nadają się dla asteni
ków, m ających różne dolegliwości. N ajbardzie j wskazane są w lecie —  k ró t
kie biegi, w ioślarstwo nie regatowe, nauka p ływ ania, w zim ie —  narty , śliz
gawka, odpowiednio przystosowana gimnastyka. Nawet wówczas gdy aste- 
nicy osiągają dobre w y n ik i w poszczególnych gałęziach sportu, to, jeżeli wo
góle m ie li jakieś dolegliwości, n ie  p o w i n n i  s t a w a ć  d o  z a w o d ó w  
sP o r t o w y c l i .  Posiadają bowiem większą skłonność, niż in n i sportowcy, 

przetrenowania, a także ła tw ie j, n iż u innych, występuje u n ich  rozsze- 
Fżenie serca. Nie dotyczy to oczywiście asteników w y trw a łych  i silnych, 
wśród k tó rych  znajdu ją  się n ie jednokrotn ie sportowcy w yb itn i, sławy
światowej.

tejena szkolna — 48
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Ćwiczenia cielesne a sprawy szczytowe i gruczołowe.

Często bardzo powstaje w  życiu szkolnem pytanie, czy m ożna stoso
wać ćwiczenia cielesne u m łodzieży, mającej ob jaw y ze strony płuc, cier
piącej na stany podgorączkowe.

'N iejednokrotnie zupełnie niesłusznie byw a ją  do le kc ji g im nastyk i niedo- 
ipuszczane dzieci z powodu nieznacznych podwyższeń ciepłoty. W  tych  p rzy
padkach l e k a r z e  z a p o m i n a j ą  o z a p  o b i e  g a w c z e m  d z i a ł a n i u  
ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  w  g r u ź l i c y  p ł u c .  Można powiedzieć, że dzia
łanie to jest podwójne: m iejscowe i  ogólne, gdyż odpowiednie ćwiczenia 
przez lepsze przew ietrzanie szczytów płucnych, przez rozwojowe działanie 
na k la tkę  piersiową, przez wzmożenie je j ruchom ości przeciwdzia ła ją osa
dzaniu się laseczników, a przez wzmocnienie całego us tro ju  wzmagają jeg° 
odporność. To też tam, gdzie p rzy  n i e z n a c z n y c h  z m i a n a c h  s z c z y 
t o w y c h  i p rzy podwyższeniu c iepłoty, n ie przekraczającej 37,5°, pomimo 
dłuższych ćwiczeń, istan się nie pogarsza, n i e m a  ż a d n e g o  p o w o d u  do  
z w a l n i a n i a  z ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h ,  k tóre  w  tych przypadkach mo
gą działać w prost jako czynn ik leczniczy.

To samo odnosi się i do s p r a w  g r u c z o ł o w y c h ,  przyczem jednak 
i  w  jednym  i w  drug im  przypadku ćwiczący muszą pozostawać pod opieka 
lekarską, p rzy  szczególnem kon tro low an iu  wagi ich c ia ła i ciepłoty. Często 
w tych właśnie przypadkach wskazane jest zastosowanie g im nastyki specjalnej.

Ćwiczenia cielesne a cierpienia narządu krążenia.

Częstą przyczyną zw aln iania m łodzieży z ćwiczeń cielesnych są rów 
nież d o l e g l i w o ś c i  z e  s t r o n y  n a r z ą d u  k r ą ż e n i a ,  w szczegól
ności ze strony serca. Pom ija jąc dolegliwości, w ynika jące z powodu serca 
małego, wiszącego, o k tórem  była  już mowa, często zachodzą wątpliwości, 
czy ćwiczenie jest wskazane w r a z i e  s t w i e r d z e n i a  z m i a n y  o r g a 
n i c z n e j  w s e r c u .  Jasnem jest, że w  razie stwierdzenia, a nawet tylko, 
podejrzewania zm ian w  naczyniach wieńcowych serca, zm ian w mięśnia 
sercowym, u d z i a ł  w  g i m n a s t y c e  s z k o l n e j  j e s t  w y ł ą c z o n y -  
To samo na tu ra ln ie  dotyczy i objawów niedomogi ze strony narządu krąże
nia, k tóra, ja k  i poprzednio wym ienione sprawy, wymaga odpowiedniego 
troskliwego leczenia, a przedewszystkiem spokoju, t. j. przebywania w  łóż
ku. W spomniane w ątp liw ości odnoszą się raczej do p r z y p a d k ó w  w y '  
r ó w n a n y c h  w a d  s e r c a .  W  tych  sprawach poglądy są naogół nieusta
lone: jedn i lekarze grzeszą zbytn ią lekkomyślnością, inn i znowu zbytnnt 
trwożliwością, usuwając od ćwiczeń każde dziecko, u którego stwierdzona 
został szmer przypadkowy.

Pierwszem zadaniem w razie stwierdzenia zm iany w  sercu jest odróż
nienie, czy ma się do czynienia z wadą serca, czy też ze szmerem przypad
kowym . Z chw ilą , gdy wadę serca lekarz stw ierdził, w in ien dokładnie okre
ślić rodzaj wady, gdyż od tego zależy dalsze jego postępowanie.

Doświadczenie życia sportowego wykazało, że pewne wady, w  szczegól
ności niedomykalność zastawki dwudzielnej i niedomykalność zastawek tęt
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nicy głównej, nie są przeszkodą nawet do bardzo ciężkich ćwiczeń i spor
tów, m iędzy bow iem  w yb itn ym i sportowcam i, zwycięzcami w  biegach m a
ratońskich i narciarskich, zna jdu ją  się ludzie obarczeni terni wadami. Je
żeli stwierdzona została tego rodza ju  w a d a  s e r c a  p r z y  z u p e ł n i e  
d o b r e m  w y r ó w n a n i u ,  n i e m a  ż a d n e j  p r z y c z y n y  d o  w y ł ą 
c z a n i a  u c z n i a  z z e s p o ł u  g i m n a s t y k i  s z k o l n e j ,  zalecić trze
ba jednak nieco wolniejsze tempo ćwiczenia, częstsze przerw y wypoczyn
kowe i  zabronić udzia łu  w zawodach. Z a w o d y  b o w i e m ,  ja k  również 
różnego rodzaju bardzo wyczerpujące c i ę ż k i e  s p o r t y ,  n i e  są w s k a 
z ane ,  gdyż obciążają jeszcze większą pracą serce, którego siła zapasowa 
1 tale już  jest nadszarpnięta przez sam proces w ytw arzan ia  się wyrównania. 
Maratończycy i m istrzow ie o lim p ijscy, obarczeni wadą serca, mogą być cie
kawym  okazem k lin icznym , nie są jednak przykładem  do naśladowania.

W iększa o s t r o ż n o ś ć  j e s t  w s k a z a n a  w  r a z i e  s t w i e r d z e 
n i a  z w ę ż e n i a  l e w e g o  u j ś c i a  ż y l n e g o ,  szczególnie jeżeli jest ono 
znaczniejszego stopnia i jeżeli jest połączone ze zm ianam i w  m ięśniu serco
wym. W szelkich ćwiczeń cielesnych, nie m ów iąc już o sportach, należy 
'v tym  przypadku zakazać, całe bowiem wyrów nanie spoczywa na słabym 
lewym przedsionku i ła tw o wystąpić może niedomoga krążenia, k tó re j 
właśnie należy unikać. Zwężenie lewego ujścia żylnego jest wadą, k tó ra  czę
sto przebiega praw ie  bez żadnych zm ian k lin icznych  (serce n ie  powiększone, 
szmerów się nie słyszy), trzeba w ięc p rzy  badaniu serca zwracać uwa- 
8ę na zm iany pozornie nieznaczne (akcentuacja pierwszego tonu nad za
stawką dwudzielną, zaakcentowanie, izolowanie drugiego tonu nad tętnicą 
Płucną, słabe szmerki przedskurczowe nad zastawką dwudzielną), aby tej 
c*ężkiej w skutkach wady nie przeoczyć.

Częstą przyczynę pozbawiania m łodzieży korzyści z ćwiczeń cielesnych 
stanowi różnego rodzaju n ie  m i a r o  w o ś ć  t ę t n a  ( a ry thm ia ), k tó ra  nao- 
8oł również budzi pewien strach n ie ty lko  wśród samych pacjentów, ale 
1 wśród lekarzy, dopatru jących się w  tym  objaw ie dowodu zm ian mięśnia 
sercowego. Zapom ina się o tem, że przyczyny niem iarowości mogą być bar- 
(j zo różne i niezależnie od anatom icznej zm iany samego m ięśnia sercowego. 
Skurcze dodatkowe, k tóre  isą jedną z najczęstszych przyczyn niem iarowości, 
ińogą występować pod w p ływ em  zdenerwowania, depresji psychicznej, zmę- 
Czenia, nadużycia n iko tyny , zaburzeń traw ien ia, zaburzeń wydzie lania we
wnętrznego, tak częstego w  okresie dojrzewania, zaburzeń równowagi uk ła - 
du wegetatywnego, toksycznego dzia łan ia  pasorzyłów  przewodu pokarm o
wego. w  tych przypadkach, jeżeli ty lko  serce jest organicznie zdrowe, za 
CZ0m przem awia jego kształt, w yn ik  badania fizykalnego, w yn ik  badania 
^słuchowego i czynnościowego, ć w i c z e n i e  c i e l e s n e  m o ż e  b y ć  
W ł a ś n i e  d o s k o n a ł y m  ś r o d k i e m  l e c z n i c z y m .  N i e  j e s t  t  a k-  
?e p r z e c i w w s k a z a n i e m  d o  ć w i c z e n i a  n i e m i a r o w o ś ć  skur- 
<zów serca typu  z a t o k o w e g o ,  t. zn. powstała z powodu niem iarowego 
Wytwarzania się bodźców do skurczów serca w węźle zatokowym, spotyka- 

również jako  częsty ob jaw  u m łodzieży w o k r e s i e  d o j r z e w a n i a .



W S K A ZA N IA  I PR ZEC IW W SK A ZA N IA  DO ĆW ICZEŃ CIELESNYCH  
ze względu na schorzenia narządów wewnętrznych *).

i
! J

Nazwa cierpienia W skazania do ćwiczeń U w a g i

1 1 G ruźlica płuc postępująca. Żadnych ćw iczeń.

j 9

P rze w le k ła  gruźlica p łuc o ła 
godnym przebiegu bez ja m  w  p łu 
cach ze stanam i podgorączkowe- 
m i, n ie  p rzew yższającem i 37,5% .

Lżejsze ćw iczenia  (ćw iczenia  od
dechowe, skłony, w y rzu ty  ra 
m ion, przysiady,, krótkie marsze, 
krótk ie  biegi i  t. p .) z p rze rw a 

m i w ypoczynkow em i.

Pod kontro lą  lekarską cie
p ło ty  i w ag i. W  razie  pod
w yższenia ciepłoty i spadku i 
wragi ćw iczenia należy p rze 

rw ać.

3 G ruźlica płuc w yleczona z cie
płotą p ra w id ło w ą . Ć w iczenia dozwolone.

i 4
Zw yrodn ien ie  m ięśnia sercowe
go. N iem iarow ość tętna na tle  
zw yrodnienia m ięśnia sercowego-

Żadnych ćwiczeń.

i 5
N iew yró w n an e  w ady serca lub 
niew yrów nane zm iany  m ięśnia  

sercowego.
Żadnych ćw iczeń.

6

c:
o

a>

u

<3

'O

Niedom ykalność zastaw ki 
d w u d zie ln e j.

Ć w iczenia  lżejsze j .w .»  z p rz e r 
w am i w ypoczyn kow em i.

N ie  staw ać do zaw odów . 
Lżejsze sporty upraw iać po 
am atorsku w  zależności od 
w yn ik u  badania czynnościo

wego krążen ia .
Zw ężenie  lewego ujścia ży l-  

nego. Żadnych ćw iczeń.

N iedom ykalność zastaw ki 
d w udzie ln e j i zw ężenie le 

wego ujścia żylnego.
Żadnych ćw iczeń.

Niedom ykalność zastaw ek  
tę tn icy g łó w n e j.

Ć w iczenia  lże jsze j .  w ., z p rz e r 
w am i w ypoczynkow em i.

N ie  staw ać do zaw odów . 
Lżejsze sporty upraw iać po | 
am atorsku w  zależności od | 
w yn ik u  badania czynnościo

wego krążenia.
Zw ężenie ujścia tętnicy g łó w 

nej.
Żadnych ćw iczeń.

7 Zap alen ie  osierdzia ze zrostam i 
( p e r i c a r d i t i s  a d h a e s iv a ) .

Żadnych ćwiczeń.

8 Serce m a łe , wiszące. Szm ery  
przypadkow e.

Ć w iczenia lżejsze j .  w ., z p rzer
w am i w ypoczynkow em i. W ska

zane ćw iczenia szybkościowe.

9 N adciśnienie samoistne. U n ika ć  ćw iczeń szybkościowych. N ie  staw ać do zaw odów . 
Sporty stosować po am atorsku^

10 Podciśnienie samorodne bez do
leg liw ości. Ć w iczen ia  zw yk łe .

11 Podciśnienie samorodne z do
leg liw o śc iam i.

Ćw iczenia lżejsze, kró tko trw ałe  
z p rze rw a m i w ypoczyn kow em i.

12 Podciśnienie sportow ców .
Ć w iczen ia  w  zależności od w y
ników badania czynnościowego 

krążenia.

13
Niem iarow ość tętna na tle zm ę
czenia, na tle nerw ow em , to- 

ksycznem i t. d.

Ćwiczenia zw yk łe  lub ćw iczenia  
lżejsze z p rz e rw a m i w ypoczyn

kow em i.

14 N e rw ica  serca. Ćw iczenia lżejsze z p rze rw a m i 
w ypoczynkow em i.

15 O padnięcie trze w  (żo łądka, je 
l it ,  nerk i).

Ćwiczenia zw y k łe  bez zwisów  
i skoków.

Zw rócić szczególną uwagę na 
ćw iczenia mięśni b rzuszn ych^.

16 Z ap alen ie  nerek. Żadnych ćwiczeń.

17 Białkom ocz ortostatyczny.
Ć w iczenia zw ykłe  lub ćw iczenia  
lżejsze, n ie  pow iększające lo r 

dozy.

Stosować ćw iczenia, zw alcza
jące lordozę.

18 Gościec p rze w le k ły  p ierw otny  
lub w tó rn y .

Ćwiczenia lżejsze bez zwisów  
i skoków.

U n ikać w szelk ich ćwiczeń, 
obarczających ciężarem  lub  
w ydatnem i rucham i s ta w y ^

19 Stan t. zw . asteniczny.
Ćwiczenia lżejsze z p rze rw a m i 
w ypoczyn kow em i. Ćw iczenia  

szybkościowe.

20 Stany podgorączkowe niejasnego 
pochodzenia.

j .  w .

Dążyć do w yjaśnien ia  tych sta
nów  przez  badanie jam y  ust
nej, (zębów , dziąseł), jani>* 
nosogardlow ej, przew odu po
karm ow ego, pęcherza i t. P-

1)  Co się tyczy tabelki ze w skazaniam i do ćwiczeń cielesnych i sportów ze w zględu na schorzenia uklr  
du  kostnego patrz str. 595.



B a d a n i e  c z y n n o ś c i o w e  i w  t y c h  p r z y p a d k a c h  m o ż e  
d a ć  w s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e .  Jeżeli bowiem niemiarowość, s tw ier
dzona przed ćwiczeniem próbnem, znika po tem ćwiczeniu, można naogół 
spokojnie dopuścić młodzież do ćwiczeń, jeżeli zaś po ćwiczeniu n iem iaro
wość raczej się powiększa albo dopiero się z jaw ia, wskazany jest wypoczy
nek. W  każdym  jednak razie osoby, u k tó rych  stwierdzono niemiarowość, do 
bardzo ciężkich w ys iłków  się nie nadają, prędzej się męczą i do zawodów 
nie pow inno się ich  dopuszczać, natom iast lżejsze i systematyczne ćwiczenia 
We wszystkich przypadkach niemiarowośoi, nie wyw ołanej cierpieniem mię- 
snia sercowego, dzia ła ją u n ich  leczniczo. Oczywiście dokładnego w yjaśnie
nia co do rodzaju i  pochodzenia n iem iarowości można oczekiwać ty lk o  od 
badania e lektrokardjograficznego.

Mogą zachodzić również pewne w ątp liw ości co do zastosowania ćw i
czeń cielesnych w  p r z y p a d k a c h  n a d c i ś n i e n i a .  Postępowanie bę
dzie oczywiście różne w  zależności od rodzaju i  pochodzenia nadciśnienia. 
Herwszem wskazaniem jest w  tych przypadkach badanie moczu i jeżeli tą 
drogą się wykaże, że stwierdzone nadciśnienie jest p o c h o d z e n i a  n e r -  
k o w e g o, wszelkich ćwiczeń cielesnych i wszelkiego sportu n a l e ż y  z a 
k a z a ć .  Jeżeli dłuższa obserwacja wykazuje, że nadciśnienie jest s a m  o- 
1 s t  n  e, um iarkowane ćwiczenia cielesne charakteru trwałego (turystyka 
zwykła, w ioślarstwo turystyczne, dłuższe spacery) są wskazane, jako m a ją 
ce w  tych przypadkach nawet znaczenie l e c z n i c z e .

W  pewnych przypadkach nadciśnienie może być wyrazem podrażnie
nia nerwowego, może wystąpić np. po nieprzespanej nocy, n ie  ma ono w te
dy oczywiście żadnego znaczenia, wymaga ty lko  powtórnego badania w  wa
runkach praw id łow ych, które nadciśnienia już nie wykażą. Z tego też wzglę
du konieczne są w tych przypadkach dokładne w yw iady, a także k ilkakro tne  
określanie ciśnienia k rw i. W  innych znowu przypadkach występuje nadci
śnienie już  w spokoju, a zwiększa się jeszcze po ćwiczeniu i w tedy, o ile się 
rua do czynienia z osobami, ćwiczącemi intensywnie sportowo, należy zawsze 
Pamiętać, że w  tych warunkach n a d c i ś n i e n i e  m o ż e  b y ć  w y r a z e m  
P r z e t r e n o w a n i a .  W skazany jest w tedy wypoczynek i  przerwa w  ćw i
czeniach, poczem, o ile  nadciśnienie zupełnie ustąpi, można w rócić do p ie r
wotnie upraw ianego ćwiczenia. Jeżeli jednak nadciśnienie nie ustępuje,. 
a równocześnie badanie moczu wykazuje, że ne rk i są zdrowe, należy p rzypu
szczać, że nadciśnienie jest charakteru samoistnego, co oczywiście wyłącza 
C)ęższe ćwiczenia cielesne *).

Przemęczenie sportowe.

W  czasach obecnych, w  k tó rych  młodzież oddaje się z tak im  zapałem 
sportom nieraz bardzo ciężkim , często u starszej m łodzieży szkolnej, szcze
gólnie p ic i męskiej, spotkać się można z o b j a w a m i  p r z e m ę c z e n i  a.

')  Szczegóły patrz w  m ojej pracy: O działaniu ćwiczeń cielesnych na ustrój ludzi 
kirowych '  chorych. W arszawa, >1032.

O pieka leka rska  nad w ych . fiz . i sportem  757



758 R eicher

Czasami bezpośrednio po ćw iczeniu zdradza się przemęczenie znacz- 
niejszem, n iżby w stosunku do w ys iłku  należało, przyśpieszeniem tętna, 
spadkiem ciśnienia k rw i. Te ob jaw y jednakże, jeżeli ustępują w  należytym  
czasie, nie m a ją  w ielkiego znaczenia. W  innych  wszakże przypadkach po 
ćwiczeniu występują bóle w  podżebrzach, prawem czy lewem. Bóle te mogą 
być spowodowane zastojem k rw i w  wątrobie, a także i w  śledzionie i  mają 
znaczenie poważniejsze, będąc w tych przypadkach w y r a z e m  n i e d o 
m o g i  k r ą ż e n i a .  Czasami można wtedy stw ierdzić, że w ątroba jest po
większona, duża, gładka, tw arda i na ucisk bolesna. Oczywiście, iż w  p rzy 
padkach tak ich  wskazany jest d ł u ż s z y  g r u n t o w n y  w y  p o c z 3- n  e k 
i unikanie w następstwie w ysiłków , które  do stanu niedom ogi doprowadziły.

O bjaw y przemęczenia u osób, upraw ia jących stale ćwiczenia cielesne, 
zdradzają się przedewszystkiem ob jaw am i na tu r}7 ogólnej. Z jaw ia ją  się 
dolegliwości na tu ry  nerwowej, sen staje się gorsz}7, niespokojny, zn ika ape
ty t, występuje w ie lka pobudliwość nerwowa. W  w yn iku  tych objawów, 
w szczególności z powodu upośledzenia apetytu, występuje spadek wagi c ia 
ła, będący najważniejszą oznaką przemęczenia i stanowczą wskazówką do 
częściowego lub nawet zupełnego przerwania ćwiczenia. Często w tych 
przypadkach występują również dolegliwości ze strony serca, bóle w  oko
licy  serca, kłucie, uczucie duszności, bardzo szybkie męczenie się. Badanie 
k lin iczne  u takich osób często żadnych zm ian nie wykazuje, badanie czyn
nościowe narządu krążenia może czasami także dać w y n ik  praw id łow y. 
W  innych znowu przypadkach występuje znaczniejsze, n iżby należało ocze
kiwać. przyśpieszenie tętna w  spokoju i po ćwiczeniu, znaczniejsze podwyż
szenie ciśnienia k rw i po ćwiczeniu, przedłużenie czasu pow rotu  do norm y 
jednego i drugiego, co już jest oznaką z a b u r z e ń  k r ą ż e n i a ,  p o w  s t a- 
ł y c h  w  n a s t ę p s t w i e  p r z e m ę c z e n i a .  U osób wydrenowanych spo
tyka  się już  w spokoju nawet znaczne zwolnienie tętna i obniżenie ciśnienia 
k rw i;  jeżeli po ćwiczeniu próbnem  częstość tętna przyśpiesza się bardzo, 
jest to także oznaką zmęczenia i  wymaga zastosowania wypoczynku, po
dobnie zresztą, ja k  i znaczne, już w  spokoju stwierdzone, zwolnienie tętna.

U osób ćwiczących, m ających dolegliwości sercowe, spotykam y się czę
sto z obawą, by pod w pływ em  ćwiczenia nie doszło do uszkodzenia serca, 
często i lekarze pod w pływ em  tej obawy zalecają p rzerw y albo polecają 
zupełnie zaprzestać ćwiczeń. W iadom ą jest rzeczą, że mięsień sercowyi 
ja k  każdy m ięsień ciężko pracujący, pod w p ływ em  pracy się powiększa. 
Jest to objaw  fiz jo log iczny, ja k  i fiz jo log icznym  objawem jest, że bezpo
średnio po pracy serce zdrowe na przeciąg k i lk u  czy k ilkunas tu  godzin się 
zmniejsza. Powiększenie serca, które występuje p rzy  stałem upraw ian iu  
ciężkich ćwiczeń cielesnych, zależne jest od rodzaju uprawianego sportu- 
Z badań różnych autorów  w yn ika , że najsiln ie jsze powiększenie serca w y
stępuje u narciarzy, dalej zaś idą w  ko le jnym  porządku wioślarze, kolarze, 
p ływ acy, atleci i  turyści. W zględnie nieznaczne powiększenie serca wy
stępuje u lekkoatletów, graczy w  p iłkę  nożną, a praw ie niezmienione mają 
być serca szermierzy.
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P r z y c z y n y ,  prowadzące do p 
stale uprawianego ciężkiego sportu, 
nie pracy sportowej na ustró j zależy

Hys. 320. Serce skoczka prawidłowej 
wielkości.

Wości konstytucjonalnych, od w p ly t 
Wości nerwowej, od czynników  w

kys. 3 2 2 . Serce atlety, znacznie po
większone.

) w i  ę k  s z e n i a s e r c a  pod wpływem  
> ą b a r d z o  z ł o ż o n e .  Oddziaływa- 
od w ieku ćwiczącego, od jego właści-

Rys. 321. Serce szybkobiegacza na 3— 5 
km,ś znacznie powiększone.

ów dziedziczności, od stopnia pobud li- 
getatywnych i dókrewnych. chemicz-

Rys. 323. Serce gracza w piłkę wodną, po
większone. Tętnica główna rozszerzona.

hycli i  fizykochem icznych, od reakcyj, powstających w ustro ju  pod dzia 
śn ie n i pracy, wreszcie od przebytych chorób zakaźnych. R o z m i a r y
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i k s z t a ł t  s e r c a  człowieka, uprawiającego ciężkie sporty, są w yn ik iem  
współzawodniczących ze sobą różnorodnych czynników , są średnią wypad
kową gry  n ie jednokrotn ie wręcz przeciwnych sobie w p ływ ów . Z tego też 
względu nie można nawet tan i, gdzie się ortodiagra ficzn ie  u sportowca znaj
dzie serce duże, odrazu powiedzieć, że jest to serce nienormalne, tak samo 
ja k  i tani, gdzie serce jest w ielkości p raw id łow e j, nie zawsze da się stw ier
dzić, że jest to serce zdrowe zupełnie. Nie wolno n igdy zapominać, że prze
dewszystkiem r o z m i a r y  s e r c a  oceniać trzeba należycie, t. zn. o c e n i a ć  
j e  w  s t o s u n k u  d o  w a g i  albo s z e r o k o ś c i  l ub o b j ę t o ś c i  k l a t k i  
p i e r s i o w e j  b a d a n e g o .  Oceniając stan serca w  każdym  poszczególnym 
przypadku, trzeba brać pod uwagę n ie ty lko  ca ły w yn ik  k lin icznego badania 
wraz z rozm iaram i serca, ale uwzględniać ponadto w yn ik  badania czynno
ściowego narządu krążenia, konstytucję badanego oraz ca ły przebieg stanu 
jego zdrowia.

O c e n a  s t a n u  s e r c a  j e s t  z r e s z t ą  j e d n e m  z n a j c i e k a w 
s z y c h ,  n a j t r u d n i e j s z y c h  i n a j b a r d z i e j  o d p o w i e d z i a l 
n y c h  z a d a ń  p r z y  b a d a n i u  s p o r t o w c ó w .

W  każdym  razie, gdzie serce jest w  stosunku do wagi badanego 
bardzo znacznie powiększone (m niej więcej ponad 1,5 cm ), tam  można po
dejrzewać w p ływ y  patologiczne, dlatego też wskazane jest um iarkowanie 
oraz ostrożność w  stosowaniu ćwiczenia, nawet p rzy  dobrem samopoczuciu 
i dobrej reakc ji czynnościowej. K lin iczn ie  duże sportowe serce idzie często 
w parze ze zwolnieniem  tętna, często tony takiego serca są głuche i ciche, 
jako wyraz osłabionej kurczliw ości mięśnia sercowego. W  innych znowu 
przypadkach spotyka się, nawet u ludz i m łodych, równocześnie z pow ięk
szeniem serca i znaczną akcentuacją drugiego tonu nad tętnicą główną, cza
sami m iażdżycowy proces ośrodkowy, przebiegający wraz ze stwardnie
niem tętn ic obwodowych, czasami bez tego stwardnienia. Oczywiście, że 
i w tych przypadkach, w k tó rych  m am y do czynienia z miażdżycą m łodzień
czą, jest wskazana oględność w  stosowaniu c iężkich sportów, a bardziej 
nadają się sporty  o charakterze trw a łym . O t e m ,  że d u ż e  s e r  c a  s p o r 
t o w e  n i e  są n a j b a r d z i e j  w y s o k o  w a r t o ś c i o w e ,  przekonywa 
nas spotykany często w  życiu fakt, że w yb itn i sportowcy źle znoszą cierpie
n ia  zakaźne.

Zadaniem przeto lekarza t. zw. sportowego, a zw ł. lekarza szkolnego, 
będzie tak ie  i n d y w i  d u a 1 i  z o w  a n i e  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h ,  ażeby 
m łodzież m ogła z radością wyzyskać wszystkie dodatnie ich strony, a u n ik 
nąć u jem nych. 1 na tem  polega racjonaln ie pojęta um iejętna opieka lekar
ska nad ćw iczeniam i cielesnemu i sportem m łodzieży szkolnej.
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H IG J E N A  P R A C Y  M Ł O D Z I E Ż Y  
W S Z K O Ł A C H  Z A W O D O W Y C H

N A P IS A Ł

DR. KLEMENS SOKAL,
l i .  L E K A R Z  S Z K O L N Y  P A Ń S T W O W E J  S Z K O Ł Y  T E C H N IC Z N E J  W  W A R S Z A W IE .

A. Część ogólna.

Istota pracy  Pojęcie pracy ludzk ie j pokryw a się w  znacznym stopniu 
z biologicznem pojm owaniem  życia. Życie polega na nieustającej przem ia
nie energji p rzy rody  m artw e j na energję p rzy rody  żywej, k tó re j najdosko
nalszym w yk ładn ik iem  zewnętrznym  jest praca fizyczna i  um ysłowa czło
wieka. T r e ś c i ą  j e g o  p r a c y  f i z y c z n e j  j e s t  r u c h  c i a ł a ,  s k o 
o r d y n o w a n y  i c e l o w y ,  treścią p r a c y  u m y s ł o w e j  jest przede
wszystkiem m y ś l e n i e .  Ruch więc i  kompleks m yślowo-uozuciowy są 
koniecznością, a raczej następstwem istnienia życia. One to tworzą u d o 
s k o n a l o n e  i u s z l a c h e t n i o n e  z j a w i s k o  p r a c y ,  dz ięk i które j 
ród ludzk i ma możność osiągania pewnych celów, które sobie zakreśla. 
Dążenie do tych celów i nadzieja ich osiągnięcia wnosi w  życie r a d o ś ć  
i z a d o w o l e n i e .

Praca w  ten sposób pojęta jest z jaw iskiem , które w zasadzie nie po
w inno posiadać stron u jem nych. Jest ona wartością życiową o pierwszo- 
rzędnem gospodarczem i ku ltu ra lnem  znaczeniu. Jasne więc, że postęp i do
brobyt jest nie do pomyślenia bez zastosowania pracy w  życiu  ludzkiem- 
Praca jednak nie jest zdolnością wrodzoną, ja k  np. równowaga ciała lub 
trawienie, które człow iek opanowywa i doprowadza do dostatecznej spraw
ności już  po Okresie pierwszego dzieciństwa, niezależnie od epoki, k lim a tu  
i  w arunków  społecznych. Z pracą ludzką, a raczej je j um iejętnością jest 
inaczej. Zależy ona od niezliczonego szeregu dążeń i  potrzeb ludzkich , które 
n ie są wartością stałą. Dążenia te i potrzeby są w iernem  odbiciem prądów 
społecznych i ku ltu ra lnych  danego okresu historycznego. Z biegiem czasu 
zm ieniają się one, w ik ła ją , zakres ich staje się coraz szerszy, a praca musi 
je wszystkie zadowalać, natężenie własne z ich  nasileniem godzić i własną 
siłą im  dorównywać. Pragnienie zaspokojenia wszelkich ku ltu ra ln ych  po
trzeb, wym aga od człow ieka niesłychanego w ys iłku  i ja k  najw iększej w y
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dajności, wobec czego konieczna jest z jego strony czujna kon tro la  nad p ra 
cą, aby je j w ł a ś c i w o ś c i  b i o l o g i c z n e  n i e  z o s t a ł y  s p a c z o n e .  
Praca bowiem, nie osiągnąwszy swego naturalnego celu, staje się źródłem 
'■ 1 a. n i e z a d o w o l e n i a  i u t r a t y  z d r o w i a .  Dlatego n igdy nie nale
ży zapominać o tem, że organizm  ludzk i dopóty stanowi obok rozwoju tech
nicznego i  rac jona lizac ji pracy m otor zwiększonej je j wydajności, dopóki 
Przestrzega ściśle wszelkich praw  biologicznych, które go obow iązują po
dobnie, ja k  roślinę i  świat zwierzęcy.

Potrzeba znajomości h ig jeny pracy. Już z tego społecznego i b io logicz
nego charakteru  pracy w yn ika , że inną m iarę przykładać należy do pracy 
w w ieku  dojrzewania, inną  do pracy ludz i już  do jrzałych, w końcu inną 
w w ieku podeszłym.

H i g j e n a  p r a c y  m ł o d z i e ż y  j e s t  w i ę c  t a k  s a m o  u z a s a d 
n i o n a ,  j a k  i h i g j e n a  p r a c y  r o b o t n i k a  p rzy jego warsztacie, tem 
bardziej, że szkolne warsztaty pracy, szczególnie wT iszkołach zawodowych, 
zostały w  ostatnich latach znacznie rozszerzone. Ponieważ więc zagadnie
nie h ig jeny pracy m łodzieży szkół zawodowych jest ściśle związane z ich 
Warsztatem, rozwiązać się ono da jedynie p rzy ja k  najżywszem współdzia
łaniu nauczycieli i ins truk to rów  szkół zawodowych. Najw iększy nacisk 
należy położyć na higjeniczne uświadomienie młodzieży -— przy samym 
Warsztacie. W szelkie zasady higjeniczne należy tak w t nią wpajać, aby się 
stały dla n ie j wkońcu niezbędnym w arunkiem  pracy. Ten obowiązek w y 
chowania i wprowadzenia jednostki w życie od la t najm łodszych drogą 
kształcenia, opartego na higjenicznej ku ltu rze  pracy zawodowej, jest dziś 
rzeczą palącą tem bardziej. że obecny stan uświadom ienia robo tn ików , k ie 
rowników  warsztatów i pracodawców graniczy najczęściej z zupełnem n ie 
zrozumieniem potrzeby h ig jeny pracy. W  tych w arunkach wykonyw anie 
Przepisów hig jeniczych w fabrykach, a zwłaszcza w  chałupniczych w a r
ia ta c h  pracy, na tra fia  na ogromne trudności, zarówno ze strony praco
dawców, ja k  i robo tn ików , o czem nas dość wyraźnie poucza doświadczenie 
Państw tak uprzem ysłow ionych, ja k  N iemcy i Anglja . Zdając sobie więc 
sPrawę z tego, ja k  o lbrzym ie znaczenie posiada higjena zawodowa d la  zdro
wia i s iły  gospodarczej k ra ju , pow inniśm y już w  s z k o ł a c h  z a w o d o 
w y c h  z a z n a j a m i a ć  m ł o d y c h  p r a c o w n i k ó w  z z a s a d a m i  
h i g j e n y  p r a c  y.

W  życiu warsztatowem m łodzieży szkół zawodowych możemy przeto 
ństalić dwie zasadnicze tezy higjeniczno-wychowawcze: o c h r o n ę  z d r o 
w i a  m ł o d z i e ż y  p r z e d  s z k o d l i w o ś c i a m i  p r a c y  i p r z y g o t o 
w a n i e  h i g j e n i c z n e  d o  p r z y s z ł e g o  z a w o d u .

Do rozw iązania tego zadania potrzebne jest zorjentowanie się nauczy
ł a  ii lekarza szkolnego w ogólnych zasadach h i g j e n y  p r a c y  i w  s k  a- 
z a n i a c l i  o c h r o n n y c h  przy up raw ian iu  poszczególnych zawodów.

Fizjolog ja pracy mięśniowej. W  pierwszych latach życia szkolnego po
ziom rozw oju umysłowego i fizycznego dziecka nie pozwala na w ykonyw a
l i 0 pracy o charakterze p roduktyw nym , w okresie zaś dojrzewania praca
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młodzieży nie dorównyw a pracy ludz i do jrza łych tak ze względu na brak 
u n ie j rów now agi psychicznej, ja k  i ze względu na słabszą je j isiłę fizyczną. 
Z jaw isko to biologiczne, które jest niestety dość często przyczyną niedoma
gali zdrowotnych m łodzieży, zrozum iem y lepiej, gdy zastanowimy się nad 
tem i procesami fiz jo log icznem i, jakie w arunku ją  pracę m ięśniową.

Praca fizyczna. Praca fizyczna czy li wykonyw anie celowych r u c h ó w  

odbywa się zapomocą z a l e ż n y c h  o d  w o l i  s k u r c z ó w  i r o z k u r 
c z ó w  m i ę ś n i ,  opartych  na systemie kostnym , starannie spojonym  na 
wzór ram ion dźw igni.

Każdy skuroz, pewnego m ięśnia lub  pewnej grupy m ięśniowej, składa 
się z pojedynczych drgań (20 do 100 na sekundę), które, zsumowane, w y
w o łu ją  ich skrócenie i  przemieszczenie. Nie należy zapominać, że rów no
cześnie ze skurczem w praw ione j w  ruch g rupy mięśni w ykonyw a ją  pracę 
także i inne grupy mięśni, k tó re  w  ścisłej współpracy i h a rm on ii powodują 
przez swoje synergetyczne czy też antagonistyczne działanie przesunięcie 
ciężaru ciała do najkorzystniejszego punktu  postawy. Rozpiętość s iły  m ię
śni człowieka jest dość w ie lka. W ynosi ona od 1 do 10 kg  na 1 cm 3 po
w ierzchni poprzecznej tka n k i mięsnej. Siła m ięśni zależy n ie ty lko  od w y
robienia przez rodzaj pracy, ale także i  od konsty tuc ji pracownika, od jego 
w ieku i  w ie lu innych przyczyn, do k tó rych  omówienia jeszcze w rócim y.

S k u r c z  m i ę ś n i  j e s t  n a i s t ę p  s t  w  e m  p o b u d ż e n i  a, p ł  y  n  ą- 
c e g o  z o ś r o d k ó w  m ó z g o w y c h .  Całość aktu skurczu przedstawia się 
ja k  następuje. Ośrodki w o li w yw o łu ją  za pośrednictwem dróg nerwowych 
z a d r a ż n i e n i e  w  kom órkach m ięśniowych. Zadrażnienie to, które jest 
najprawdopodobnie j na tu ry  biochemicznej, powoduje r o z s z c z e p i e n i e  
w ę g l o w o d a n u  —  glikogenu, nagromadzonego w  kom órkach m ięśnio
wych i p r z e s u n i ę c i e  pojedyńczych c z ą s t e k  ko m ó rk i mięsnej (zmia
nę stężenia), a w następstwie s k u r c z .  Powstały po rozszczepieniu g liko 
genu k w a s  m l e k o w y ,  szkodliw y dla organizmu, zostaje p r z y  w s p ó ł 
u d z i a l e  t l e n u ,  pobieranego w  pęcherzykach płucnych z powietrza, czę
ściowo spalony n a  d w u t l e n e k  w ę g l a  i wodę. Pozostałą część kwasu 
mlekowego organizm  przetwarza z/powrotem na glikogen. Ź r  ó d ł  e m 
c i e p ł a  jest więc spalanie kwasu mlekowego, a nie —  ja k  ogół m yln ie 
sądzi —  akt skurczu czy li sam ruch i praca. T len służy ty lko  do usunięcia 
produktów  rozpadu, w ytw orzonych p rzy  pracy, akt skurczu zaś jest ściśle 
zw iązany z pobudzeniem nerwówom. Na a k t  p r a c y ,  ja k  z tego wynika- 
składa się szereg p o b u d z e ń  n e r w o w y c h ,  czerpiących energję w im 
pulsie w o li, a s k u r c z e  m i ę ś n i  są już  ty lk o  następstwem czynności sy
stemu nerwowego.

Ośrodki mózgo-rdzeniowe regulu ją na jbardzie j precyzyjne i skom
plikowane ruchy ciała. Ośrodki czucia muszą wyczuwać najm niejszą prze
szkodę, wysyła jąc odpowiednie im pulsy dla wzmocnienia dzia łania, zaha
m owania luib w końcu dla zm iany k ie runku  działania. Świadomość, ła 
twość kojarzenia wszelkich wrażeń u ła tw ia  nam  koordynację pracy róż
nych grup m ięśniowych, a system rdzeniowo - odruchowy, niezależny
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do pewnego stopnia od naszej w o li, uzupełnia do reszty cały aparat ner- 
Wowo - ruchow y i zabezpiecza organizm  przed niedomaganiam i, które m o
głyby w yn iknąć z niedopatrzeń naszych, z braku uwagi czy też zm nie j
szonej o rjen tac ji zmysłowej.

Już d la  elementarnych procesów życiowych, które się odbywają w k o 
mórkach m ięśni i systemu nerwowego w  s t a n i e  s p o c z y n k u ,  potrzeb
ny jest s t a ł y  d o p ł y w  m a t e r j a ł u  energetycznego. Odbywa się to z a 
P o ś r e d n i c t w e m  k r w i ,  któ ra , p łynąc nieprzerwanie w  systemie na
czyń krw ionośnych, pobiera ten pokarm  w  postaci b ia łka, węglowodanów, 
tłuszczów, soli m inera lnych i wody z d r ó g  t r a w i e n n y c h ,  tam  bowiem 
codzienny nasz posiłek ulega odpowiedniej przeróbce chemicznej, dostoso
wanej do potrzeb i składu chemicznego naszego organizm u. Z a l e ż n i e  
° d  i n t e n s y w n o ś c i  i  r o d z a j u  p r a c y  m o ż e  s i ę  t e n  s t a ł y  
0 b i e g k r w i  z m i e n i a ć  w  swojem natężeniu, w z m a g a ć  s i ę  l u b  
z m n i e j s z a ć ,  n a w e t  w p o j e d y ń c z y c h  n a r z ą d a c h .  W  czasie 
Pracy naczynia krw ionośne rozszerzają się, ciśnienie k rw i się podnosi, natę
żenie skurczów serca, jako  tłoka popędowego, staje się większe i akcja  ser
ca się wzmaga, czas skurczu mięśnia sercowego się przedłuża, rozkurczu zaś 
czyli stanu wypoczynkowego skraca. Również oddech staje się częstszy z po
wodu zapotrzebowania w iększej ilości tlenu, jako  też i traw ienie, którego 
zwiększenie jest natura lną konsekwencją wzmożonych potrzeb organizmu. 
Id  w z m o ż e n i e  procesu życiowego w  czasie pracy p o w o d u j e  znaczne 
N a g r o m a d z e n i e  p r o d u k t ó w  r o z p a d u  b ia łka  (mocznik, kwas m o
czowy, kreatynina, zasady purynowe, amon ja k ) , węglowodanów (kwas m le
kowy, dwutlenek węgla) i tłuszczów (dwutlenek węgla), co zmusza nerki 
* gruczoły potowe do intensywniejszego spełniania swojej lu n k c ji, ja ko  o r
ganów wydzielniczych, a obok n ich  i płuc, wydzie la jących C 02. ba ły  ten 
Proces przygotowawczy, a więc traw ienie, oddychanie, praca serca, obiegu 
k rw i i  narządów wydzielania, zużywa 75% energji przyswojonej, a ty lko  
Ż5% energji pozostaje na w łaściwą pracę, t. j. na akt skurczu.

Praca umysłowa. P r a c a  u m y s ł o w a  nie jest jeszcze dokładnie zba
dana. W  każdym  razie m am y tu  także do czynienia z procesem życiowym  
Przemiany energji biochemicznej na energję p s y c h i c z n ą ,  k t ó r e j  
° k r e ś l e n i e  d z i ś  n i e  j e s t  j e s z c z e  m o ż l i w e .  Jest to  energja albo 
jednolita, albo złożona z szeregu energij. Reakcja biologiczna organizm u 
jest w  czasie pracy um ysłowej podobna do reakc ji w  czasie pracy fizycznej, 
choć zewnętrznie różnice w  rodza ju  pracy są znaczne.

Wnioski. Ten k ró tk i pogląd na fiz jo logiczne własności pracy po tw ie r
dza ważną zasadę, wspomnianą w  założeniu, że praca, stosowana w g ra n i
cach biologicznych, jest czynn ik iem  dodatnim , gdyż pobudza organizm do 
żywszej przem iany m aterji, a więc do stanu, k tó ry  jest cechą wszystkich 
0rganizmów m łodych i zdrowych. Nie jest więc praca nowem zjaw iskiem  
biologicznem, ty lk o  w z m o ż e n i e m  n o r m a l n e g o  p r o c e s u  ż y c i o 
we g o, d l a  z d r o w i a  k o r z y s t n e g o .

Poza tem dotychczasowe rozważanie wskazuje na fa k t niezaprzeczo-
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ny, że praca f i z y c z n a  jest w  znacznym stopniu zależna od ośrodka mó
zgowego, a więc j e s t  r ó w n o c z e ś n i e  p r a c ą  u m y s ł o w ą .  Choć więc 
charakter skurczów m ięśniowych nadaje pracy fizycznej w ygląd swoisty, 
m im o to  procesy mózgowe w  w ie lu  rodzajach p racy odgryw ają nawet 
dom inującą rolę i w p ływ a ją  na przebieg, natężenie i wydajność pracy, la ,  
na pierwszy rzu t oka utajona, dwoistość pracy fizycznej ma ogromne zna
czenie p rzy powstawaniu następstw szkodliwych czy też korzystnych dla 
pracy i d la zdrow ia. Zwyczajnie oceniamy pracę fizyczną według je j m ia ry  
ilościowej i ograniczam y ją  w stosunku do s ił fizycznych pracującej w  w a r
sztatach m łodzieży. Pow inniśm y zawsze przytem  pamiętać, że pracę fizycz
ną i jej przebieg należałoby także dostosować do stanu psychicznego p ra 
cownika. Podobnie bow iem  ja k  ruch i praca fizyczna są następstwem im 
pulsu, pochodzącego z ośrodków mózgowych, tak i wszelkie wahania samej 
pracy, je j rodzaj i postawa, a więc w arsztat p racy i najbliższe otoczenie, za
haczają przedewiszystkiem o stany wewnętrzne psychiczne pracownika, 
w yw o łu jąc tą drogą zmniejszenie lub  zwiększenie wydajności jego pracy, 
szkody lub  korzyści zdrowotne.

Opierając się w końcu na w łaściwości biochemicznej wszystkich p ro 
cesów życiowych, bez względu na ich  rodzaj, zasadniczo nie m ożemy w  h i
gjenie odróżniać pracy um ysłowej od pracy fizycznej. W  obu wypadkach 
p roduk ty  rozbudowy chemicznej (dyssym ilac ji), szkodliwe dla organizm u, 
zanim  dostaną się do nerek, skóry czy płuc, przechodzą wraz z obiegiem 
k rw i przez całe ciało, działając tru jąco  po drodze zarówno na ośrodki ner
wowe p rzy  pracy fizycznej, ja k  i na system m ięśniowy p rzy  pracy u m y
słowej. Jasnem jest, że w  każdym  w ypadku szkodliwości odbiją  się w y 
b itn ie j i najwcześniej na tym  systemie, k tó ry  przedewszystkiem w  pracy 
jest zaangażowany, a więc raz na systemie nerwow ym , to znów na syste
mie m ięśniowym .

Praca i je j źródło, a więc żyw y organizm  n ie dadzą się wyodrębnić 
i uniezależnić od szeregu zijawisk, które stale towarzyszą każdej czynności 
ludzkie j. Poniżej om ów im y te zjaw iska, k tóre  mogą m ieć u jem ny lub do
datn i w p ływ  na przebieg pracy i zdrowie pracownika, a m ianow ic ie  1) z j  a- 
w i s k a  w e w n ę t r z n e ,  pozostające w  ścisłej łączności z procesami psy
chicznem i pracującego, 2) w a r u n k i  z e w n ę t r z n e ,  k tó re  istale tow a
rzyszą każdej pracy, 3) z j a w i s k a  z e w n ę t r z n e ,  w ynika jące lu b  opa i- 
te na szczególnym objekcie rea lnym  czy też na zespole dzia łań psychicznych 
i fizycznych.

Zjawiska wewnętrzne. Wprawa. Stałem z jaw isk iem  wewnętrznem, w y 
stępu jącem w  czasie pracy, jest zjaw isko w c i ą g a n i a  s i ę  c z y l i  w  p i  a 
w  y. Z jaw isko to polega na tem, że już w  k ró tk im  czasie po rozpoczęciu p ra 
cy koordynacja ruchów  staje się lepsza, praca —  bardzie j precyzyjna, p ięd  
ka, pewna. Marny więc do czynienia ze zjaw iskiem , które u ła tw ia  pracę, 
czyni ją  wydajn ie jszą i w p ływ a  dodatnio na zdrow ie pracującego. Wprajwa 
nie jest jednak zjaw iskiem  niezależnem w iswojem nasileniu i rodzaju, jak
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się to w  -pierwszej c h w ili wydaje. Na wprawę w p ływ a ham ująco już to pobu
dzająco rodzaj pracy, rozm aite  trudności, jak ie  się po jaw ia ją  w  czasie p ra 
cy, nastaw ienie psychiczne pracow nika w  danej ch w ili, wzruszenia i w iele 
innych  czynników, k tó rym  ulega sam pracow nik. Charakterystyczny i ogrom 
nie ważny dla pracy m łodzieży jest fak t, że w c i ą g a n i e  s i ę  d o  p r a c y  
u d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  j e s t  z n a c z n i e  w o l n i e j s z e ,  a n i ż e l i  
u d o r o s ł y c h .

Automatyzacja pracy. W praw a w yw ołu je  po pewnym  czasie odrucho
we w ykonyw anie  p racy i  tem samem zmniejszenie aktywności w o li i  św ia
domości, a więc ograniczenie pracy umysłowej. W praw a może nawet do
prow adzić do t. zw. a u t o m a t y z a c j i  p r a c y ,  w  czasie k tó re j udzia ł 
w o li i świadomości jest tak n ik ły , że czynność ośrodków centra lnych jest 
chw ilam i praw ie zupełnie w yelim inowana. K ró tk ie  przerw y w  pracy nie 
zmniejszają w praw y, autom atyzacja zaś szybko występuje ponownie.

Rytm  i tempo pracy. Osmojenie się, przyzwyczajenie. Z jaw iskiem  
podobnego typu, towarzyszącem praw ie każdej pracy, jest poczucie r y t 
m u  p r a c y  t. j. chęć zachowania regularności w  ko le jnych  okresach p ra 
cy i  spoczynku oraz t e m p a  p r a c y ,  które regu lu je  poniekąd szybkość od
c inków  czasu pracy. W spomnieć tu  należy także o o s w o j e n i u  się z m ie j
scem pracy i  otoczeniem, jak  i o p r z y z w y c z a j e n i u  s i ę  do pracy. 
Oba te z jaw iska wewnętrzne, podobnie ja k  wprawa, najlepszy ry tm  i tempo, 
m ają ogromne znaczenie dla higjenicznego ujęcia sposobu pracy, jednak 
długość i częstotliwość odpoczynku zależy od innego zjaw iska wewnętrzne
go, a m ianow ic ie  od występowania z m ę c z e n i a .

Zmęczenie. Już sam proces życiowy w yw o łu je  po dłuższym  lub  k ró t
szym, zależnie od w ieku, okresie dziennym  zjaw isko snu. Jest to objaw  na
tu ra lne j potrzeby odpoczynku skutkiem  norm alnych czynności życiowych. 
Senność występuje w przew idzianej porze nawet p rzy  absolutnym  spokoju 
i m in im a lnym  w ysiłku  fizycznym  i um ysłow ym  ja k  np. po całodziennem, 
spokojnem leżeniu w łóżku. Sam więc p r o c e s  ż y c i a  (przemiana m a
te rji, metabolizm) należy uważać za „ p r a c ę " ,  a s e n  za  o d p o c z y n e k  
o ś r o d k ó w  c e n t r a l n y c h  w o li i  świadomości oraz zależnych od n ich  
m i ę ś n  i - p r ą ż k o  w  a n y c h .  D la elementarnych potrzeb i procesów życio
wych sen stanowi wystarczający odpoczynek. Z chw ilą  jednak, gdy w y k o 
n y w a m y  c e l o w ą  p r a c ę  um ysłową lub  fizyczną, odpoczynek w po
staci snu i leżenia nocnego jest n iewystarczający. Wcześnie :uż w y s t ę p u 
j e  z m ę c z e n i e ,  k tóre  ja k  uczucie „senności" zmniejsza 'sprawność móz
gową i tern samem ogranicza wydajność pracy, a któ rem u w psychice towa
rzyszy podm iotowe uczucie z n u ż e n i a .

Należy więc uważać z m ę c z e n i e  z a  f i z j o l o g i c z n e  n a s t ę p 
s t w o  p r a c y .  Jest ono „od ruchem " obronnym  przed grożącemi następ
stwam i nadm iernej pracy, leży bowiem na granicy m aksym alnej w yd a j
ności.

N auka nie w yjaśn iła  nam  dotychczas zupełnie jasno fiz jo log iczne j isto
ty  zmęczenia. Tw ierdzenie o wyczerpaniu zapasu glikogenu, kwasocie tka 
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nek z powodu obecności kwasu mlekowego, zwiększaniu się ilośc i k rea ty
n iny  i m ocznika w moczu, wkońcu teorja W e ic lia rd fa  o w yw arzanych  
kenotoksynach i antikenotoksynach, nie u s ta liły  ostatecznie w łaściwej p rzy 
czyny zmęczenia, podobnie ja k  i snu. Trudność tk w i w  tem, że zmęczenie 
jest zjaw iskiem  zawiłem, zależnem od w ie lu  czynn ików  tak, ja k  inne z ja
w iska wewnętrzne, powstające przy pracy J) .

Zmęczenie występuje najprędze j w  mózgu, w ośrodku im pulsu w oli 
i ko jarzeń (uwaga słabnie i t. p.), po pewnym  czasie zjaw isko zmęczenia 
rozszerza się na ośrodki zmysłowe i to w  następującym  porządku: smak, 
węch, w zrok, słuch, dotyk. P rzy dalszej dopiero p racy następuje zmęcze
nie danej grupy mięśni, k tó ra  pracuje, wkońcu zmęczenie m ięśni sąsiednich 
i całego ciała. Oczywiście, że na kolejność um iejscowienia zmęczenia w p ły 
wa też rodzaj i natężenie pracy.

Czas wystąpienia i stopień zmęczenia zależy: od 1) rodzaju pracy, 
2) czasu trw an ia  pracy, 3) zewnętrznych w arunków  pracy (ciśnienie po
wietrza, temperatura, stan pogody, czas posiłku, oświetlenie, m iejsce pracy, 
warsztat itp .) , 4) wewnętrznych stanów psychicznych (wprawa, ry tm , bodź
ce, chęć do pracy, nastró j, uczucia i wzruszenia, oswojenie się z otoczeniem, 
zainteresowanie pracą i t. p.). W szystkie te m om enty muszą być uwzględ
nione p rzy om aw ian iu  h ig jeny p racy  w  poszczególnych zawodach.

Podobnie ja k  sen, tak  i  odpoczynek czy li przerwanie pracy, zastoso
wane w  odpowiedniej c h w ili, powoduje ustąpienie wszystkich objawów 
zmęczenia. Choć więc długość odpoczynku w inna być uzależniona od stop
nia zmęczenia, to m im o to uważamy, że w  każdej pracy um ysłow ej i fizycz
nej racjonalne są odpoczynki k ró tk ie  i częste, a nie długie i rzadkie. Po 
k ró tk ie j bowiem pracy, nie w yw ołu jące j większego zmęczenia, wystarczy 
k ró tk i odpoczynek (po 50 m in . pracy 10 m in . odpoczynku). W  dłuższej zaś 
pracy tk w i niebezpieczeństwo większego zmęczenia i jeżeli praca nie bę
dzie w  następstwie zmęczenia przerwana, wówczais z m ę c z e n i e  łatwo 
p r z e m i e n i a  s i ę  w  p r z e m ę c z e n i e .

Przemęczenie. S ku tk i przemęczenia odb ija ją  się nie tyle na mięśniach- 
które pracują i które to przemęczenie odczuwają, ile  przez system ner
wowy, ja k  to już w ykazaliśm y w  -rozważaniach nad fiz jo log ią  pracy, na 
całym  organizm ie. Stale przemęczony organizm  ła tw o popada w  różne sta
ny chorobowe, w anemję, choroby serca, sklerozę, reum atyzm  stawowy lub 
m ięśniowy, choroby zakaźne (gruźlica!), wszelkie choroby nerwowe i prze
m iany m a te rji, gdyż przez częste, a nawet codzienne samozatrucie organizm  
traci na swojej odporności biologicznej, w łaściwej każdemu organizm owi-

Różnica więc pom iędzy zmęczeniem a przemęczeniem jest wyraźna- 
Z m ę c z e n i e  j e s t  o b j a w e m  n a t u r a l n y m ,  nie m ającym  szkodliwego 
w p ływ u  na organizm. P r z e m ę c z e n i e  j e s t  j u ż  z a b u r z e n i e m  n o r 
m a l n y c h  p r o c e s ó w  ż y c i o w y c h ,  a więc chorobą czy li zjaw iskiem  
patologicznem.

*) O zmęczeniu, znużeniu i przeciążeniu patrz sir. 206 i następne.
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Przemęczeniu ulegają pojedyńcze narządy przy nadm iernej pracy 
w tym  samym porządku, co w  stanie zmęczenia. Przemęczenie jest także 
co do czasu występowania, następstw i siły, zależne od tych samych m o
mentów, co i zmęczenie (p. w.). Zaczyna się więc zwykle, choć nie zawsze, 
w  centra lnych ośrodkach nerwowych, dlatego też trudno je  odrazu zauwa
żyć. W ystępując często, prowadzić może do u tra ty  zdrowia. P r z y  p r a c y  
d y n a m i c z n e j  całych grup m ięśni, zwłaszcza przy pracy fizycznie cięż
k ie j, przeważa zmęczenie mięśniowe; ob jaw y zmęczenia isą Wtedy widoczne 
i wyraźne, do przemęczenia ta k  ła tw o n ie  dochodzi. Z przeciwnem  z ja w i
skiem spotykam y się p rzy pracy dynam icznej całych grup m ięśni, ale f i 
zycznie lekk ie j, gdyż w  tym  przypadku przeważa zmęczenie systemu nerw o
wego. W skutek częstej autom atyzacji zmęczenie tego typu  jest m n ie j w i
doczne i  ła tw ie j przechodzi w  przemęczenie. P r a c a  s t a t y c z n a  m ięśni 
(np. trzym an ie  jakiegoś ciężaru na pewnej wysokości przez pewi,en czas) 
w pozycji stojącej, dłuższe siedzenie, zwłaszcza w  pozycji pochylonej, po
stawa poniewolna lub  niewygodna w yw o łu ją  przemęczenie szybciej, n iż 
praca d y n a m i c z n a ,  połączona ze skurczem raz łych , raz innych grup 
m ięśniowych, przemęczenie w  pierw szym  przypadku jest bardzie j widoczne 
i prędzej m u  przeto można i  należy zapobiegać.

Lekk ie  stany przemęczenia, które są często trudno dostrzegalne, a n a 
wet niewidoczne, mogą być również groźne d la  zdrow ia, o ile powstają 
stale. Mogą one doprowadzić w  ciągu szeregu la t do ciężkich niedomagań 
organizmu, do osłabienia i zaburzenia w  systemie nerwowym , u tra ty  od
porności (gruźlica!), przedwczesnej niezdolności do pracy i t. p.

W ola, zainteresowanie, zapał lub  w praw a mogą odsunąć czas wystą
pienia zmęczenia lub  przemęczenia do pewnego ty lk o  kresu. P rzy dalszej 
pracy po przekroczeniu te j granicy pełna zdolność do pracy jest pozorna, 
w rzeczywistości m am y już  do czynienia ze stanem szkod liw ym  dla zdro
wia, choć dobre samopoczucie pracującego zdaje się temu zaprzeczać.

Ważne jest więc, należyte zorjentowanie się w  objawach zmęczenia 
i przemęczenia, ja k ie  występują w  czasie w ykonyw an ia  pracy.

O bjaw am i zmęczenia są: zahamowanie ośrodków w o li i  kojarzeń, p rzy 
kre uczucie ociężałości, chęć odpoczynku, n ieprzyjem ne sensacje w  m ię
śniach, ścięgnach i stawach, przyśpieszenie tętna i oddechu, zwiększenie 
ciśnienia k rw i. O b jektyw nych zm ian chorobowych w  pojedynczych narzą
dach n ie  zna jdu jem y. Już jednak u progu zmęczenia możemy stw ierdzić 
zwolnienie tempa pracy, u tratę norm alne j pobudliwości, pewien opór 

m ięśniach, osłabienie uwagi i  pamięci.
W  razie p rze rw y w  pracy zn ika ją  ob jaw y zmęczenia i  po pewnym 

czasie, zależnie od stopnia zmęczenia, organizm  powraca do normalnego 
stanu.

W  stanie przemęczenia m am y już do czynienia ze stanem patologicz
nym  pojedyńczych organów, ja k  np. nadm ierne zaczerwienienie skóry, nad
mierne pocenie się, bladość twarzy, apatja. drżenie rąk, przyśpieszenie 
czynności oddechowych i a kc ji serca, spadek ciśnienia k rw i, u tra ta  odpor

nissjena szkolna — 49
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ności i t. p. N iektóre z tych objawów, ja k  np. pocenie się, przyśpieszenie 
tętna i oddechu w  granicach fiz jo log icznych służą do regu lac ji cieplnej i do 
w yrów nan ia  niedosytu tlenowego.

Choroby ostre i przewlekłe. Do zjaw isk wewnętrznych, wpływających 
na przebieg pracy i zdrowie, zaliczyć należy zm iany, wywołane niedoma- 
ganiam i organizmu. Każde z a b u r z e n i e  c h o r o b o w e  zmniejsza w y
dajność pracownika, co znowu powoduje zwiększenie się w ys iłku  ze szkodą 
dla zdrowia. Poza tem każda choroba czyni organizm  bardzie j w raż liw y®  
na niektóre rodzaje pracy. Odróżnić m usim y ostre choroby od przewlekłych. 
Oistre schorzenia wyłączają pracę ty lko  chw ilowo w  czasie choroby i re
konwalescencji. W ażniejsze są choroby przewlekłe, które w yw o łu ją  w  or
ganizmie stan patologiczny trw a ły . Do n ich  należy przedewszystkiem char
łactwo wrodzone, kalectwa, gruźlica, a nawet już isama skłonność do niej 
oraz szereg innych chorób przew lekłych. Pracownika, dotkniętego chorobą! 
cechuje b rak  w ie lu  w łaściwości psychicznych, zanika u niego szczególnie w y
trwałość, równowaga psychiczna, uwaga i zdolność nabywania w praw y, siły 
fizyczne słabną, mięsień sercowy wyczerpuje się.

Alkoholizm. Do niedomagali przew lekłych należy także zaliczyć stałe 
z a t r u w a n i e  s i ę  a l k o h o l e m .  Tu m usim y szczególnie zwrócić uwagę 
na charakterystyczne z m i a n y  p s y c h i c z n e ,  k tóre  powstają pod w p ły 
wem swoistego działania napojów alkoholowych. C ierpi na jw ięcej u w a g a ,  
rozwaga i  precyzyjność ruchów. S iły fizyczne są ty lko  pozornie zachowa
ne, gdyż działanie a lkoholu na mózg stwarza z ł u d ę  r z e ś  k o ś c i  i  d o 
b r e g o  s a m  o p o  ciz u  era. Rzeczywisty stan fizyczny p rzy jednorazowe® 
czy stałem używ aniu a lkoholu n igdy n ie  zyskuje świeżych zasobów energji. 
przeciwnie, istn ie jące ulegają zmniejszeniu. Jeżeli dodamy fa k t stwierdzony! 
że o d p o r n o ś ć  organizm u pod w pływ em  alkoholu się zmniejsza i że so
lidność pracy trac i także na swej wartości, to m usim y bezwzględnie zgodzić 
się na to, że a lkoho l przynosi p racy ludzk ie j ty lk o  szkody.

W arunk i i z jawiska zewnętrzne.

Prócz zjaw isk wewnętrznych, pośród k tó rych  przemęczenie zaliczamy 
do najgroźnie jszych w rogów  naszego zdrowia, istnie je jeszcze s z e r e g  
c z y n n i k  ów z e w n ę t r z  11 y c h, towarzyszących pracy, które tak san® 
w p ływ a ją  na zdrowie pracownika. iNa tem m iejscu uwzględnię ty lk o  te czyn
n ik i zewnętrzne, t. j. w a ru n k i zewnętrzne pracy i zjaw iska z e w n ę trz n e !  

które są ściśle związane z samą pracą i dotyczą bezpośrednio osoby pra- 
cującej.

Światło. N a d m i a r  ś w i a 11 a słonecznego i  jego działanie na ustró j jest 
dla organizm u ludzkiego szkodliwy. U osób anemicznych i słabych fizycznie 
może nawet w ywołać omdlenie lub  rozstró j nerwowy. Praca zaś w  słońcu 
jest dopuszczalna ty lko  w  takiem  m iejscu, gdzie jest przewiew powietrza 
i gdzie odpowiednia regulacja ciepłoty cia ła jest m ożliwa. P rzy nadmiarze 
św iatła słonecznego, działającego wprost na oczy, p rzy pracy, wym agają
cej podnoszenia głowy do góry, należy chronić oczy zapomocą c ie m n y c h
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okularów. Tak samo potrzebują oozy ochrony podczas pracy p rzy  silnych 
lampach pro jekcy jnych , przy eJektrycznem lub acetylenoweim spawaniu, 
podczas p racy z rozżarzoną do białości masą metalową lub  szklaną, p rzy  re 
flektorach i odbiciach lustrzanych. Każdy nadm iar światła, bez względu na 
źródło, w yw o łu je  zapalenie spojówek, św iatłowstręt (podobnie ja k  p rzy o l
śnieniu śniegiem), osłabienie bystrości w zroku o rozm aiłem  natężeniu aż do 
zupełnej ślepoty, najczęściej w skutek uszkodzenia s ia tków ki, rzadziej wsku
tek w rzodów  rogów ki lub  za ćm y1).

S ł a b e  ś w i a t ł o  może być przyczyną nie
domagać wzroku i choć według nowoczesnych 
teoryj krótkowzroczność jest niedomaganiem 
wrodzonem, to jednak nadmierne natężenie wzro
ku sprzyja także wzmożeniu się krótkowzrocz
ności. Cierpi również system nerwowy, k tó ry  
Przy slabem świetle prędzej się wyczerpuje. Drże
nie oczu występuje wskutek stałego przebywa
nia w  ciemności (u górników), praca zaś przy 
słabem świetle czerwonem przez czas dłuższy 
(wywoływanie klisz fotograficznych u zawodow
ców lub u bardzo oddanych temu zajęciu am ato
rów) wpływ a również niekorzystnie na system 
nerwowy. Prócz tego niedostateczne św iatło sło
neczne, podobnie ja k  ciasnota pomieszczenia, zła Rys- :i24- Okulary ochronne 
Wentylacja i t. p., jest powodem zmniejszonej (Wendschuch).
odporności pracownika, sprzyja rozw ojow i gruźli
cy i innych chorób, 'pociąga za sobą spotęgowanie wszystkich u jem nych 
zjaw isk zewnętrznych i wewnętrznych w czasie pracy i szybkie wyczerpy
wanie się organizmu.

Ciepło. W y s o k a ,  zewnętrzna t e m p e r a t u r a  ponad 20° G u tru d 
nia organizm ow i wydalanie wytworzonego ciepła z powodu m ałej różnicy 
tem peratury ciała i otoczenia. Organizm  zwiększa oddawanie ciepła przez 
intensywne pocenie się, skutkiem  czego następuje znaczna u tra ta  wody. Cie
płota ciała jest podwyższona, oddech i tętno przyśpieszone, pow łok i skórne 
zaczerwienione, b łony śluzowe suche. W ystępują zawroty głowy, omdlenia, 
nawet zapaść i śmierć z powodu ostrej niedomogi m ięśnia sercowego. Stałe 
przebywanie w  czasie pracy w wysokiej temperaturze zmniejsza znacznie 
odporność organizm u przeciw chorobom zakaźnym. Dlatego pracę w w yż
szej temperaturze należy częściej przerywać i  um ożliw iać ochłodzenie ciała 
przez dobrą wentylację pomieszczenia, przez lekkość i przewiewność odzie
ży, perjodyczne wychodzenie na wolne powietrze, p ic ie  chłodzących napo-

J Autor przytacza uszkodzenia, wywołane przez różne frakc je  energji promienistej, 
'■ których tylko jedna jest światłem. Np. zapalenie spojówek przy dluższem patrzeniu na 
knieg wywołane jest przez promienie pozafiołkowe, ślepota zaś na tle uszkodzenia siat
kówki zw ykle powstaje wskutek działania na nią prom ieni cieplnych. (R rz y p . Red.).
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jów , na jlep ie j wody w m ałych ilościach. W ie lk im  błędem jest spożywanie 
w tak ich  okolicznościach a lkoholu.

Zimno. Z i m n o ,  (Szczególnie połączone z w ilgocią, zmniejsza odpor
ność, powoduje odm rożenia nóg, rąk, nosa i uszu, mogące doprowadzić na
wet do ich zgorzeli. Praca fizyczna, zwłaszcza dynamiczna, zapobiega dzia
łan iu  zimna przez znaczniejsze wytworzenie ciepła. O krycie ciała powinno 
być dostosowane n ie ty lko  do tem peratury otoczenia, ale i  do rodzaju pracy- 
O c h r o n a  p r z e d  z i m n e m  i c i e p ł e m  p o w i n n a  b y ć  u m  i e j ę t -  
n i e  s t o s o w a n a .  Trzeba baczyć, alby nie dopuścić do ochłodzenia czy też 
odmrożenia, jednak nie należy także nadm iernem okryc iem  przegrzewać or
ganizmu.

Hałas i huk. Pom ija jąc szkodliw y i niebezpieczny ze względu na swą 
siłę nagły huk, w yw ołany eksplozją lub  detonacją, k tó ry  może s p o w o d o w a ć  

poważne uszkodzenie bębenka, dające w następstwie nieraz zupełną głucho-

Rys. 325. Praw idłow y narząd Corti’ego 
morskiej świnki.

Rys. 326. Narząd CorlPego morskiej 
świnki po 10 tygodniach przebywania je j 

w kuźni. Łuki narządu zniszczone.

m a s z y n  i

tę, ważny jest dla nas h u k  i hałas, p o w o d o w a n y  n a r z ę d z i a m i  
w  a r  s z t  a t o w  e r n i  i m a s z y n a  m i. H uk nawet m ierny, ale sta ły, powo
duje uszkodzenie narządów ucha środkowego. Osłabienie słuchu występuje 
w tak im  wypadku dopiero po latach, może być jednak wybitne. Od zbyt
niego drażnienia narządu słuchu chron ić mogą specjalne aparaty, wkładane 
do uszu. Usuwanie hałasu i huku  m ożliwe jest przez ulepszanie systemu 

urządzeń warsztatowych, przez stosowanie środków izolacyjnych;
gdyby zaś to by ło  nieosiągalne, przy danych maszy
nach i warsztatach należy często zmieniać pracownikó"' 
(o ochronie przed hałasem patrz str. 59 i nast.).

Kurz i pył. K u r z  i p y ł  są p l a g ą  p r a w i e
k a ż d e g o  z a w o d u  i w iele chorób w yw o łu je  brak 
ochrony przed kurzem. Kurz lub pył, zależnie od tego> 
czy jest metaliczny, m ineralny, czy organiczny, działa 

Rys. 327. Prosty respi- mechanicznie lub chemicznie na pow łoki skórne i bło-
rutor dla zatrzym ywa- nę śluzową dróg oddechowych; uszkadzając ją, ula

nia pyłu. tw ia powstanie chorób dróg oddechowych. Ponieważ



kurz często zawiera też zarazki, jest on obok t. zw. zakażenia kropelkowego 
jedną z najczęstszych przyczyn szerzenia się chorób zakaźnych wśród p ra
cujących. Tę szkodliwą rolę kurzu i py łu  w tych lub innych zawodach roz
patrzym y w części szczegółowej.

Trucizny. Szkodliwe d la  zdrow ia i często nawet groźne d la  życia są 
z w i ą z k i  c h e m i c z n e  t r u j ą c e ,  użyte, jako  m a t e r j a ł  r o b o c z y  
lub powstałe w  czasie pracy, jako  p r o d u k t  u b o c z n y  w  rozm aitych ga
łęziach przem ysłu. W  pracy zawodowej spotykam y 1) truc izny  skóry żrące, 
Juk np. kwasy i  zasady żrące, amonjak, siarkowodór, 2) truc izny k rw i, jiak 
np. dwutlenek węgla i  tlenek węgla, 3) truc izny  systemu nerwowego ja k  np. 
ułów, rtęć i inne. Podział ten nie może być ścisły, gdyż jest wiele trucizn, 
które nie dzia ła ją  wyłącznie na jeden system. Np. siarkowodór ma działanie 
zfące i jednocześnie uszkadza układ nerwowy, ba rw n ik  an ilinow y obok 
działania na układ  nerw ow y jest także trucizną k rw i i t. d. T ruc izny są 
Wchłaniane w  czasie pracy najrozmaitszemu drogami, pnzez skórę, drogi 
oddechowe, drogi trawienne, —  zależnie od ich  postaci —  i  są niebezpieczne 
bez względu na to, czy są w stanie gazowym, c iek łym  czy stałym. Także 
1 stały kon tak t z m ałem i ich ilościam i może przez niewidoczne codzienne 
działanie w yw ołać po d ług ich nawet latach ciężkie schorzenie. Skala w ra ż li
wości i odporności przeciw truciznom  jest u ludz i bardzo szeroka. Zdrowe, 
sdne, dobrze odżywiane osobniki w ykazu ją  wysoką odporność, typy  charła- 
Cze, konstytucyjn ie  słabe, niedożywione, przemęczone, schorowane, a łkoho li- 
cy i t. p. ulegają ła tw o dzia łan iu  trucizn. Różnica jest też m iędzy p łc ią  żeń
ską a męską, a co najważniejsze, m iędzy dziećm i a dorosłym i. Tu jest różn i
ca znaczna, m łodzież bowiem w ykazuje w yb itn ie  m ałą odporność. Dawka 
w ie lokrotn ie  zmniejszona już działa tru jąco  na osobnik i młode. Ten fa k t 
Przemawia za tem, że nawet daleko posunięta ostrożność w stosunku do 
dzieci i m łodzieży jest uzasadniona. W  r. 1924 uchw a lił sejm po lsk i ustawę 
0 ochronie pracy m łodzieży i kobiet, która  nie pozwala używać m łodocia
nych do pracy szkodliwej d la  ich zdrowia. Obowiązuje nas to  także w  war- 
Sz tai ach i w pomieszczeniach szkolnych, gdzie zaś m am y do czynienia ze 
zw iązkam i chemicznemi tru jącem i, tam  należy się bardzo ściśle stosować 
do przepisów higjenicznych, obow iązujących przy  dzia łan iu  danych trucizn.

Ubranie i postawa. W  warsztatach zam kniętych, gdzie z powodu słabego 
Dichu pow ietrza utra ta  ciepła, produkowanego w czasie pracy w większej 
dość i n iż  w  spokoju, jest zmniejszona, zwłaszcza gdy tem peratura i w ilgo t
ność powietrza w  pomieszczeniu jest wysoka, następuje przegrzanie orga
nizmu, które jest tak samo szkodliwe dla zdrowia, ja k  nadm ierne ochło
dzenie. Dlatego ważne jest um iejętne d o s t o s o w a n i e  u b r a n i a  p r a -  
C u j ą c e j  m ł o d z i e ż y  d o  t e m p e r a t u r y ,  panującej w  danej chw ili 
'v m iejscu pracy. Młodzież pow inna w  szatni pozostawiać w ierzchnie bluzy, 
kam izelki, swetry i  w kładać b luzy lub  płaszcze robocze na koszule (u dziew- 
Cząt na lekk ie  b lu z k i) . Chroni się w  ten sposób ubranie p r z e d  z n i s z c z e 
n i e m  i  z a k a ż e n i e m ,  ciało jest swobodne, przew iew skóry n ie u tru d 
niony, regulacja ciepłoty ciała odbywa się bez wstrząsu, praca jest wydaj-
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niejsza, zmęczenie mniejsze. N igdy więc n ie  pow inn iśm y rozpoczynać pracy 
w  warsztacie bez rozpatrzenia spraw y ub io ru  roboczego i bez uświadomie
nia m łodzieży o jego znaczeniu zdrowotnem  i niebezpieczeństwie, jak ie  po
ciąga za sobą niedostosowanie ub io ru  do pracy.

P o z y c j a  c i a ł a  zależy najczęściej od rodzaju pracy, warsztatu, ma
szyny i t. p. W yw o łu je  to  często niekorzystne ułożenie ciała, co w pływa 
ujem nie na rozw ój fizyczny całego organizm u lub pojedynczych narządów.

W  n iek tó rych  zawodach pozycja siedząca jest w ielce szkodliwa dla roz
w o ju  k la tk i piersiowej i  fu n k c ji oddechowej, w yw o łu je  zaburzenie dróg 
traw iennych (przewlekłe zaparcie), chroniczne bóle g łow y i  czyni organizm 
skłonnym  do gruźlicy.

D ługotrw a ła  pozycja  stojąca sprzyja  ła tw o zmęczeniu, w yw o łu je  po
wstanie p łask ie j stopy, żylaków. N iektóre zawody stojące powodują c z ę s t o  

kolana i stopy koszlawe (patrz rys. 274).
'Pozycja klęcząca w yw ołu je  zapalenie torebek śluzowych.
Pozycja pochylona i nierówna, ja k  np. praca stolarska zniekształca k la t

kę piersiową i powoduje jednostronne niedomaganie kończyn. W  każdym 
razie, jeżeli możemy wybierać m iędzy siedzeniem a staniem, to zawsze w y 
bierzemy siedzenie, gdyż jest ono m nie j szkodliwe i zwiększa w y d a j n o ś ć  

pracy.
W szystkie te dolegliwości i kalectwa, wywołane niekorzystną pozycją 

przy pracy, zmniejszają wartość życiową p racow n ika  w  w yb itn ym  stopniu, 
zwłaszcza są groźne w  okresie jego rozw oju  fizycznego. Bardzo dobrym 
czynnikiem , w yrów nyw a jącym  nieunikn ione nieraz szkodliwości jednostron
nego uk ładu  cia ła przy pracy, są systematyczne ćwiczenia cielesne w s z y s t

k ich  grup m ięśni.

Nieszczęśliwe w ypadk i przy pracy. Po
nieważ każda praca wymaga pewnej zręczno
ści i skupienia uwagi, trudno czasem uniknąc 
przy ruchu chwilowego zawahania lub nie
dopatrzenia, co może stać się powodem 
n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u .  Nawet 
najlżejsza i najprostsza praca nosi w  sobie 
niebezpieczeństwo uszkodzenia ciała. Po
w inniśm y więc całą pracę tak uregulować, 
by możliwość wypadku była ja k  n a jm n ie j
sza. W  w ie lk ie j mierze zależy to od urzą
dzenia warsztatu, rodzaju i  m iejsca pracy, 
jednak każdy pracownik pow inien wiedzieć, 
że r o z w a g a  jest m im o wszystko najlepszem 

zabezpieczeniem przed kalectwem. .Najczęstszą przyczyną nieszczęśliwych 
w ypadków  jest zmęczenie i  przemęczenie, wywołane dłuższą pracą (godziny 
nadliczbowe!), n a d m i e r n e m  t e m p e m  p r a c y  lub pracą nieprzery- 
waną. Także niedbałość pracownika w  rów nej mierze przyczynia się do 
w ie lk ie j liczby uszkodzeń. Skupienie uwagi jest szczególnie konieczne przy

Rys. 328. Okrągły nóż Carsten’a, 
uniem ożliwiający poważniejsze ska

leczenie rąk.
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tych rodzajach pracy, przy k tó rych  pracow nik jest bardziej narażony, gdy 
Pracuje przy maszynie i  urządzeniach warsztatowych, mogących być bez
pośrednią przyczyną wypadku jak  np. p rzy tokarn iach i p iłach tarczowych 
bez ochron, p rzy  urządzeniach elektrycznych o wysokiem napięciu, przy 
Przerzucaniu ciężkich przedm iotów  z miejsca na miejsce, przy pracy na 
rusztowaniach i  t. p.

Pouczyć należy każdego ucznia o zasadach bezpieczeństwa na począt
ku ro ku  szkolnego, stale odświeżać te zasady w ciągu roku  i uprzedzać 
°  niebezpieczeństwie, by czynnik niedbałości i lekkomyślności usunąć zu-

Rys. 329. Plakaty ostrzegawcze wydawnictwa „Instytutu Spraw Społecznych” w W arszawie

pełnie z warsztatów szkolnych. W  w ie lk ich  fabrykach  am erykańskich od
bywają się co pewien czas zebrania robo tn ików ; tematem tych zebrań jest 
bezpieczeństwo pracy w danej fabryce. Ma to bardzo korzystny w p ływ  na 
robotn ików , obowiązuje pracodawcę do stosowania środków ochronnych 
i stwarza u robo tn ika  większe poczucie odpowiedzialności wobec siebie 
i otoczenia. Podobną metodę zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom  po
w inno się stosować w każdym , nawet w najm niejszym  warsztacie szkolnym.

W  razie nieszczęśliwego w ypadku pomoc należy okazać niezwłocznie. 
Dlatego W każdym  warsztacie pow inna się znajdować skrzynka opa trunko
wa. O ile warsztat przem ysłowy znajdu je się w  mieście, to wystarczy, aby 
w warsztacie w osobnem m iejscu zna jdow ały się nożyczki i pensetka, jo d y 
na, gaza, wata i  k ilka  opasek, woda do okładów , ceratka i olej ln iany  z wodą
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wapienną. Najm niejszą rankę należy natychm iast z a jodynować i ochronić 
przed zakażeniem um iejętnie założonym opatrunkiem . Nie zdajemy sobie 
sprawy, ja k  często tym  sposobem zapobiegamy ciężkim  i groźnym  dla 
życia zakażeniom, k tó re  może spowodować nawet najm niejsza ranka. Nie 
potrzeba z każdem zadraśnięciem ozy d robn iu tką  ranką udawać się zaraz 
do lekarza. K ie row n ik  warsztatu może sam ranę zajodynować i założyć 
opatrunek; gdy uczeń oswoi się z takiem  postępowaniem, w  przyszłości jako 
robotn ik  przem ysłowy zrozum ie potrzebę natychmiastowego opatrunku 
przed pójściem do lekarza fabrycznego lub do Kasy c h o ry c h 1).

Nie potrzeba nadmieniać, że ucz
niow ie szkół zawodowych, a zwła
szcza tych szkół, w których istnieją 
warsztaty, w inn i przejść pod kierun
kiem lekarza systematyczny kurs ra
townictwa.

Indywidua lizac ja  pracy i wybór 
zawodu. Z dotychczasowego rozważa
nia w yn ika , że człow iek może swoją 
pracę wyzyskać ja k  na jrac jona ln ie j, 
jeże li w ype łn i następujące warunki:

1 ) osiągnie m inim alną ilością 
energji optimum pracy przez w yko 
rzystanie w arunków  zewnętrznych 
i przez osobiste przystosowanie się 
do zadanej pracy,

2 ) będzie un ika ł przemęczenia,
• 3) będzie usuwał to wszystko,

co wpływa szkodliw ie na jego zdrowie.
Spełnienie tych warunków należy 

uważać za zasadę ogólną, która nie da 
się w te j samej mierze stosować do każ
dego pracownika. Poziom sił, spraw
ność, ja k  i reakcja pracownika zale
żą jeszcze od szeregu cech osobistych, 

wrodzonych i nabytych, oraz od właściwości pojedynczych narządów, któ- 
rem i w  danej pracy p racow n ik  szczególnie się posiłku je. Z drug ie j strony 
każdy rodzaj pracy wymaga także odpowiedniego rozkładu s ił um ysłowych 
i fizycznych, szczególnego natężenia w ydajności pewnego narządu czy sy
stemu i  odpowiednich do danej pracy w arunków  zewnętrznych.

To zróżniczkowanie podm iotu i przedm iotu pracy zmusza nas, poza 
zgórą opracowanym  szablonem zasad, do uwzględnienia także szeregu cech

*) Zarządzeniem Ministerstwa W . R. i O. P. (Dz. Urzęd. 1928 Nr. 3, poz. 48), szkoły 
zawodowe, w których istnieją warsztaty, w inny ubezpieczać swą młodzież od nieszczęśli
wych wypadków w , ,Kasie W zajem nej Pomocy uczniów państwowych szkół zawodowych”. 
(P rz y p is e k  R e d a k c ji) .

Rys. 330. Plakat ostrzegawczy wydawnictwa 
„Inst. Spraw Społ.“ w Warszawie.



H ig je n a  p ra cy  w  w arszta tach  szkół  zaw odow ych

indyw idua lnych pracownika, od k tó rych  zależy jego zdolność do w ykony
wania zawodu.

Bliższe jednak określenie tych cech nie da się ująć w  ścisłe ram y nau
kowe z powodu trudności, jak ie  napotyka ją badania w tym  k ierunku. Na- 
leży jednak podkreślić, że już  ogólne cechy konstytucjonalne m ają znaczenie 
w ustosunkowaniu się organizm u do pracy. P o c h o d z e n i e ,  a więc wa
runki. wśród jak ich  p racow nik się w ychował (wieś, miasteczko, m iasto), 
mogą m ieć w p ływ  na pracę, podobnie ja k  p ł e ć  i w i e k ,  które wym agają 
z naszej s trony równie w ie lk ie j ostrożności p rzy  kw a lifiko w a n iu  do tej lub 
innej p racy um ysłowej i fizycznej.

Szereg cech w rodzonych i nabytych, ja k  sprawność oddechu, serca, 
systemu krwionośnego i  dróg traw iennych decyduje często o sposo
bie pracy i oddz ia ływ an iu  je j na organizm. Także odporność na truc izny  i za
każenia, zdolność indyw idua lna  przystosowania się do  tem peratury i w i l
goci, odporność skóry, niedomagania wrodzone i nabyte z powodu przeby
tych chorób, wzrost, budowa, zdolności umysłowe, skłonności psychiczne 
i inne różnorodne cechy organizm u muszą znaleźć ja k  najszersze uwzględ
nienie w analizie pracy ludzkie j.

W szystkie te cechy ogólne organizm u i pojedynczych narządów kszta łtu 
ją typy  konstytucjonalne, k tóre  nadają się specjalnie do pewnych zawodów 
i do pewnego rodzaju pracy. O s o b o w o ś ć  w i ę c ,  jako  cecha r ó ż n i c z 
k u j ą c a  w  w yb itnym  stopniu pracującego, z n i e w a l a  nas d o  i n d y w i 
d u a l n e g o  s t o s o w a n i a  m e t o d  p r a c y  i d o b o r u  z a w o d u .

Takie dokładne dostosowanie pracy i skoncentrowanie na poszczegól
nych cechach indyw idua lnych  pracującego może doprowadzić do dość n ie
bezpiecznej jednostronności. Czyni to system inż. Taylora, fo rdyzm  lub inne 
systemy rac jona lizac ji pracy, które nie uwzględniając praw  biologicznych. 
Rządzących człowiekiem, ani jego osobowości, dążą do jak  najw iększej w y 
dajności pracy. Aczkolw iek proces życiowy i  praca ludzka dadzą się, z ma- 
łem i odchylen iam i, porównać z maszyną, to jednak nie wolno nam tra k to 
wać człow ieka, ja k  m otor, ja k  rzecz m artwą, bezduszną i bezwolną. Prze
sadna mechanizacja pracy ludzk ie j ham uje doskonalenie sprawności um y
słowej i  rozw ój indyw idualności, a dla zdrow ia jest z tego powodu wielce 
niekorzystna, że m onotonnym  w ys iłk iem  oczu i  mięśni w yw o łu je  ła tw ie j 
przemęczenie. W yznaczenie ściśle określonej czynności i  przyw iązanie do 
stołu fordowskiego n igdy nie w zbudzi u pracującego zam iłowania do swego 
zawodu i  ukochania tej pracy, k tóra  ma ducha ludzkiego doskonalić, a nie 
stępiać. T e  m e t o d y  p r a c y  m u s z ą  b y ć  i b ę d ą  s z k o l e  z a w s z e  
o b c e.

H a r m o n i j n y  u k ł a d  c h a r a k t e r u  p r a c y  z t y p e m  p s y- 
c h o  - f i z y c z n y m  o s o b n i k a  s t a n o w i  n a j b a r d z i e j  c e l o w e  z a 
p o b i e g a n i e  p r z e c i w  w s z e l k i m  n i e d o m a ga  n i om , jak ie  może 
Winieść praca w życie ludzkie, z d r o w i e  z a ś  pracującego p o w i n n o  b y  c 
dla nas zawsze p i e r w s z y m  i o s t a t n i m  m o m e n t e m ,  d e c y d u 
j ą c y m  o w y b o r z e  t e g o  l u b  i n n e g o  z a w o d u .
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Pracow nik o płaskiej, wąskiej klatce piersiowej, k tó ry  przebył choro
bę płucną lub  też pochodzi z rodz iny gruźliczej, nie pow in ien pracować w  za
m kn ię te j przestrzeni, w  ku rzu  mącznym, z wełny czy konopi, w powietrzu, 
przesiąkniętem tru jącem i gazami, n ie  pow inien grać na instrum entach m u
zycznych dętych ani pracować w  hutach szklanych. W  ta k im  w ypadku na
leży m u um ożliw ić  pracę w  czystem pow ietrzu, w  zawodach lekkich, 
nie męczących. To sarno isiię tyczy osób w ą tłych  i anemicznych, ja k  i  cier
p iących na choroby sercowe; osoby te wcale się nie nadają do cięższej pracy 
fizycznej. Jest to jeden z licznych przyk ładów  ważności porady zawodowej- 
Te wskazania zdrowotne nie pow inny ani na chw ilę  ujść naszej uwagi. Za
m iłowanie, zdolność w pewnym k ie runku  czy też możność uzyskania maxi- 
m um  wydajności p racy nie może zaważyć na dalszym losie młodego p ra 
cownika, jeśli się nie uwzględni jego w arunków  zdrowotnych. Obowiązuje to 
narów n i lekarza, szkołę i  rodziców, jak  i każdego doradcę, powołanego do 
udzielenia porady zawodowej (patrz str. 727).

Praca fizyczna w  szkole i uświadomienie higjeniczne. W iek młodzieży, 
stojącej p rzy warsztacie szkolnym , jest w iek iem  przejściowym , w iekiem  za
kłóceń równowagi s ił fizycznych i psychicznych w organizmie. Ta okolicz
ność jest dla nas wskazaniem do ostrożnego postępowania w stosowaniu 
pracy obowiązkowej u m łodzieży szkolnej. Pow oływ aliśm y się już  na Ustawę
0 ochronie pracy m łodocianych i kobiet. To ograniczenie natężenia, czasu 
trw an ia  i  rodza ju  pracy odnosi się jeszcze bardzie j do m łodzieży szkolnej i to 
n ie ty lko  z powodu młodego w ieku, ale i z powodu wymaganej równolegle 
z pracą warsztatową pracy um ysłowej w dziedzinie nauk ogólnokształcą
cych. M łody organizm, wciągający się w  pracę z 'trudnością i n ieprzyzwy- 
czajony do d ługo trw a łe j ośmiogodzinnej p racy dziennej, m usim y stopniowo 
wdrażać i  oswajać przez stosowanie ;z początku okresów pracy kró tk ich , 
aby w olno i stopniowo przejść do pracy o m aksym alnej liczb ie  godzin, do
puszczalnej ze stanowiska higjenicznego.

N i e  n a l e ż y  n a r z u c a ć  m ł o d z i e ż y  s t o s o w a n i a  w s k a z a ń  
h i g j e n i e  z n y  c h p rzy  warsztacie pracy. K a iż d y u c z e ń  m u s i  c e z u 
ra i  e ć z a s a d y  h i g j  e n y  s w e j  p r a c  y, dobrze się w  n ich  o r j e n t o w a ć

1 ściśle ich przestrzegać. Należy ucznia pouczyć o szkodliwości nadm ier
nej pracy, o niebezpieczeństwach pracy p rzy n ieum iejętnem  przy n ie j po
stępowaniu. W praw a, ry tm , zmęczenie, przemęczenie —  to term iny, k tó 
rych  znaczenie pow inno być uczniow i znane od pierwszej c h w ili jego pracy 
warsztatowej. Poza tem uświadomienie ucznia w  k ie ru n ku  zawodowym nic 
pow inno zatrzym ać się na jego w łasnym  zawodzie. Społeczne znaczenie 
pracy w poić w  ucznia trzeba opierając je  na' szerszych podstawach przez po
głębienie w iadomości o h ig jenie pracy innych zawodów, zapoznanie z zasa
dam i ubezpieczeń społecznych i  d ług im  szeregiem zagadnień, wiążących 
się z higjeną pracy.

Analiza pracy zawodowej. Elementy pracy. S truktu ra  naukowa h ig je
ny  pracy obejm uje tak liczny szereg nauk, zwłaszcza technicznych, że udzia ł 
nie ty lk o  hig jenistów -lekarzy, ale i  pedagogów, inżynierów , techników , m a j



strów, robo tn ików  jest potrzebny dila dalszego rozw oju  te j wiedzy. W ystąpi 
to w yraźn ie j, gdy p rzystąp im y do a n a 1 i z y k a ż d e g o  z a w o d u  zosobna.

Aby określić stosunek danego ziawodu do zdrowia, m usim y:
1) s p r e c y z o w a ć  z a d a n i e ,  jak ie  dana praca m a przed sobą,
2) r o z ł o ż y ć  p r z e b i e g  p r a c y  na poszczególne e l e m e n t y ,  pod

kreślając przytem  je j c e c h y  u j e m n e  z punktu  widzenia higjenicznego,
3) d o p a t r z y ć  s i ę  p o  t a k i e j  a n a l i z i e  ł ą c z n o ś c i  m i ę d z y  

p r a c ą  a s z k o d l i w o ś c i a m i ,  k tó re  w yn ika ją  z u jem nych cech poje- 
dyńczych e l e m e n t  ów p r a c y ,

4) z a j ą ć  p o z y t y w n e  s t a n o w i s k o  w  k ie runku  z a p o b i e g a 
l i  i a szkodliwościom danej pracy,

5) r o z w i ą z a ć  na podstawie powyższych danych zagadnienie k w a 
l i f i k a c j i  z a w o d o w e j  i w yboru zawodu kandydata do pracy.

Ta metoda analizy, stwarzająca dla każdego zawodu, co więcej, dla 
każdego elementu pracy jego własną higjenę, u ła tw i nam  zorjentowanie się 
w is to tne j zależności p racy od h ig jeny, wskaże w łaściwy kierunek danej p ra 
cy i poda sposób un ikan ia  szkodliwych czynn ików  dla zdrow ia m łodzieży 
przy różnych rodzajach pracy.

Zagadnienie to  n ie  jest tak proste, ja k  się na pozór wydaje. Gdy się 
przystąpi do obserwacji p rzy  warsztacie pracy, to dopiero się w idz i jasno, 
ja k  zaw iła  i trudna jest w alka o higjeniczne nastawienie pracow nika i  o to
czenia w  stosunku do w ykonyw ane j pracy. Atmosfera, przyjazna d la  m yśli 
o ochronie zdrow ia, decyduje w  w ie lk ie j mierze o ustaleniu wszystkich cech 
ujem nych pracy, a w yże j analizowany rozk ład  pracy na poszczególne ele
menty um oż liw i nam  racjonalne zastosowanie h ig jeny zawodowej w  p ra k 
tyce.

Przy takiem  ty lko  u jęciu rzeczy i  ściśle określonem postępowaniu, m oż
na dojść do pozytywnych w yn ików  i  popraw ić w  naszych warsztatach 
szkolnych techniczne i  h igjeniczne w a runk i pracy.

Poniżej om ów im y, opierając się na wzm iankowanej metodzie obser- 
wacyjnej, k ilk a  zawodów, poddając trochę dokładniejszej analizie obróbkę 
m etali, inne zaś zbadamy ty lk o  w  ogólnych zarysach. Zresztą w szczu
p łych  ram ach a rtyku łu  nie sposób przeprowadzić wyczerpującej analizy 
Wszystkich zawodów, chodzi nam bowiem  więcej o to, aby wskazać na k i l 
ku  przykładach, ja k  należy rozumieć postępowanie higjeniczne przy w a r
sztacie pracy. Cel będzie już  zapomocą tych  k ilk u  p rzyk ładów  osiągnięty, 
jeżeli nauczyciel, poznawszy istotę h ig jeny pracy i  stosowania je j p rzy  w a r
sztacie, p o tra fi zastosować ją  samodzielnie w  swoim  zawodzie, w  każdej 
czynności, w  każdym  ruchu, w  każdem zjaw isku, dotyczącem danej pracy. 
Skorzysta na tem zdrowie m łodzieży szkolnej, zbogaci się nasza obserwa
cja higjeniczna.

Choroby zawodowe. Zanim  jednak przystąp im y do szczegółowego omó
w ienia poszczególnych zawodów, m usim y jeszcze zwrócić uwagę na jedno 
ważne zjaw isko w  pracy ludzkie j.
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Istn ie je cały szereg cech u jem nych pracy, które m im o starania z naszej 
strony nie zawsze dadzą się w zupełności usunąć. Działanie szkodliwe na 
organizm  ludzk i jest w  tak im  w ypadku nieunikn ione, sku tk i zaś tych  wad 
nazyw am y c h o r o b a m  i  z a w  o d o w  e m i.

Choroby zawodowe mogą być wywołane pyłem, kurzem, szkodliwą 
temperaturą, zakażeniem lub  samym rodzajem  pracy. Do najważniejszych 
jednak chorób zawodowych należą z a t r u c i a  z a w o d o w e ,  które  w  w ie
lu  zawodach spotykam y. Groźne są zwłaszcza truc izny, które powstają jako 
uboczny p roduk t przem ysłu i  o k tó rych  powstawaniu pracow nik i  jego oto
czenie często n ic  nie wie. B liże j zapoznamy się z tem zjaw iskiem  w  części 
szczegółowej.

Przedtem jeszcze podamy czytelnikowi trafnie ujętą klasyfikację szkodliwości pracy 
na podstawie fizjologicznej według dzieła prof. 'Karaffy-Korbutta: „Ogólna higjena p ra 
cy" (str. 77).

Fizjologiczna k lasyfikacja  szkodliwości zawodowych  
według prof. dra Karaffy-Korbutta .

I .  S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  b e zp o ś re d n io  n a  u k ła d  p ra c ą  (n e rw o w y  i.  m ię ś n io w y ) :

1. Zbyt długie trwanie pracy.
2. 'Nadmierna intensywność pracy.
3. Długo trw ająca wymuszona ogólna postawa ciała:

a) stojąca:
b) siedząca;
c) nieprawidłowa.

4. Nadm ierne napięcie układu ruchowego.
5. Napięcie poszczególnych grup mięśniowych.
0. Napięcie ośrodkowego układu nerwowego.
7. Intensywne działanie wzruszeń.
8. Drżenie:

a) narzędzi;
b) podłogi;
c) całego miejsca pracy.

I I .  S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  n a  u k ła d , re g u lu ją c y  c ie p ło tę  c ia ła :

D z i a ł a n i e  c z y n n i k ó w  m e t e o r o l o g i c z n y c h :

1. N ienorm alna tem peratura powietrza:
a) zbyt wysoka:
b) zbyt niska;
c) n ierównom ierna;
d) ulegająca gwałtownym  wahaniom .

2. Przegrzewanie ustroju ciepłem prom ieniującem .
3. N adm ierna lub niedostateczna wilgotność powietrza.
4. W ilgotność odzieży i ścian.
5. iRuch powietrza:

a) zbyt szybki;
b) zbyt powolny;
c) częste zmiany jego szybkości.

6. Niekorzystne kom binacje tem peratury, wilgotności i ruchu powietrza.
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W . S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  n a  n a rz ą d y  z m y s łó w :

A. 'Na narząd wzroku:
1. Nadmierne napięcie wzroku.
2. Zbyt jaskrawe lub niedostateczne oświetlenie.
3. (Promienie niewidzialne:

a) po.zaczerwone;
b) pozafiołkowe,
c) rentgenowskie i t. p.

B. N a  narząd słuchu:
1. iNadmierne napięcie słuchu.
2. Zbyt silne dźwięki.

C. INa narząd dotyku (skórę):
1. iNadmierne podrażnienie dotykowe (zwłaszcza ucisk i tarcie), termiczne, bólowe.
2. Dzia łanie  energji promienistej.

D. N a inne narządy zmysłów: powonienie i smak. Zbyt silne lub przykre ipdrażnienia.

IV . S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  n a  u k ła d  o d d y c h a n ia :

1. Pył:
a) m etaliczny;
b) m ineralny;
c) roślinny;
d) zwierzęcy;
e) mieszany.

2. Pary i gazy w  powietrzu.
3. Nadm ierna praca mechaniczna.
-t. Obniżone ciśnienie powietrza.

V. S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  na  u k ła d  k rą ż e n ia :

1. Nadm ierna praca mechaniczna.
2. Zbyt silne wzruszenia.
3. Ciśnienie powietrza: podniesione lub obniżone.

' S z k o d liw o ś c i,  d z ia ła ją c e  n a  u s tró j,  ja k o  ca ło ść :

1. Zatrucia zawodowe.
2. 'Zakażenia zawodowe.

' I I .  S z k o d liw o ś c i,  n ie  w y b io rc z o  d z ia ła ją c e  n a  u s t r ó j :

N i e s z c z ę ś 1 i w e w y p a d k i  (traum atyzm ) w  s k u t e k  c z y n n i k  ó w :

1. Mechanicznych.
2. Cieplnych.
3. Elektrycznych.

Z w ielu setek zawodów, do k tó rych  młodzież szkolna się przygotowuje 
< które ze stanowiska higjenicznego interesować w inny  zarówno lekarza 
szkolnego, ja k  dyrektora szkoły, nauczyciela, k ie row n ika  warsztatu, wybi a- 
liśimy k ilk a , a m ianow ic ie : o b r ó b k ę  m e t a l i ,  o b r ó b k ę  d r z e w a ,  w ł ó 
k i e n n i c t w o ,  a g r  o t e c h n i k ę  i n i e k t ó r e  d z i a ł y  p r z e m y s ł u  
t e c h n i c z n e g o .  Na p r z y k ł a d a c h  t y c h  g r u p  chcieliśmy pokazać, 
r  ja k i sposób można analizować szkodliwości, związane z danym  zawodem 
i ja k  tym  szkodliwościom można zapobiegać. Drogą analog ji zarówno lekarz 
szkolny, jak k ie row n ik  warsztatu mogą analizować pracę w innych  za
rodach .



B) C z ę ś ć  s z c z e g ó ł o w a .

Rodzaj
pracy

P rzeb ieg p ra cy  i je j cechy N as tęps tw a  szko d liw e  d ia  z d ro w ia  Z ap o b iegan ie
u je m n e  i  d la  p ra cy

Zdatność do zawodu. 
Uw agi

OBROBKA M ETALI. Z a w o d y : k o w a l, ś lu sa rz , b la c h a rz ; k o t la rz ,  s z l i f ie r z ,  p o le ro w n ik ,  p i ln ik a r z ,  g is e r, k a rn ia rz ,  fo rm ia rz ,  g ra w e r,
m o s ię ż n ik , z ło tn ik  i  t .  d .

A . Kucie że
laza i stali, 

i rzadziej m ie
dzi; w y d łu 
żanie, skra

canie lub  
zm ienianie  

kształtu

Metal, włożony do paleniska, w 
którem temperatura dochodzi do 
1400°, rozgrzewa się do czerwoności 
lub do białości.

Znaczna różnica ciepłoty ognia i 
powietrza w pomieszczeniu.

Żar węgla jest podtrzymywany 
zapomocą miecha, wprawionego w 
ruch nogą lub ręką.

Gazy paleniska są odprowadzane 
do góry okapem do komina zapo
mocą ssawki (ekshaustora) lub pod
ziemnym kanałem; częslo jednak 
brak urządzeń, odprowadzających 
gazy, lub są niedoskonałe.

Czesie odpryskiwanie kawałków 
koksu, lub żalaza przy uderzaniu 
miotem; iskrzenie przy zgrzewaniu.

Długotrwała pozycja stojąca przy 
pracy.

Nadmierne natężenie mięśni p ra 
wej ręki przy używaniu zbyt eięż- 

\ kiego młotka, ałbo przy zbyt cze-
\  w<\vay 7a \w '\w  Y C V A.\y \w  v c v \o  W \ e \ w .

Praca w wysokiej temperaturze 
obniża wydajność i  odporność o r
ganizmu i ułatw ia występowanie 
znużenia i przemęczenia, co łącznic 
z ciężką i monotonną pracą wyw o
łuje wczesne choroby serca i naczyń 
krwionośnych.

Różnice temperatur sprzyjają w y
stępowaniu cierpień reumatycznych.

Zanieczyszczenie płuc pyłem wę
glowym i zatrucie źle odprowadzo- 
n e m T  gazami (gazy, tlenek węgla, 
dymu).

Uszkodzenia i oparzenia, szczegól
nie przedramienia, rąk i oczu. Za
palenie spojówek, osłabienie wzroku.

Przemęczenie, żylaki, plaska slo- 
pa, w młodym wieku skrzywienie 
kręgosłupa.

Częste prze rw y w pra
cy. Odpowiednie urzą
dzenia wentylacyjne clla 
złagodzenia różnicy tem
peratur. Odpowiednie u- 
bfanie robocze. Częste 
picie świeżej wody, lecz 
w malej ilości.

Częste p rze rw y w pra
cy. Zmiana urządzenia 
na mechaniczne.

Utrzymywanie w do
brym  stanie urządzeń 
wyciągowych i wentyla
cyjnych w pomieszcze
niach i palenisku.

Ochrona oczu okulara
mi, zwłaszcza przy 
zgrzewaniu i przy d łuż
szej pracy.

Odpoczynek w pozycji 
siedzącej.

Zawód ciężki, szcze
gólnie szkodliwy dla je 
dnostek słabych fizycz
nie i  mało odpornych na 
wszelkie choroby. W y
maga silnie rozwinię- 
lych mięśni, zwłaszcza 
kończyn górnych (w  14— 
16 roku 40—50 kg mie
rzone siłomierzem).

Zdrowe serce, zdrowe 
pilica.

Do sprawowania tego 
zawodu nie nadają się 
osobniki o płaskiej sto
pie, żylakach, chorobach 
uszu, skłonności do za
palenia spojówek i śle
pocie jednostronnej.

U waga.
Chorobowość i śm ier

telność kowali i  ślusa
rzy zależy od warunków 
higjenicznycli zakładu. 
W ielkie zakłady mają 
zazwyczaj lepsze wa
runki, aniżeli małe.



H artow anie
narzędzi

I  H a ła s  p o w o d o w a n y  p r z e z  p a le n i-  
1 sk o  i  m io t  m e c h a n ic z n y .

Przy młocie mechanicznym wstrzą
sy udzielają się robotnikom.

Zagrzewanie stalowych narzędzi 
w  roztopionym ołowiu, w soli ku
chennej lub soli barowej.

U s z k o d z e n ie  n a r z ą d u  s łu c h o w e g o .  

Choroby systemu nerwowego.

Zatrucia parą ołowiową (patrz n i
żej).

ig o .  /

Unikanie kąpieli oło
wiowej p rzy  hartowa
niu.

C h o r o b y  z a w o d o w e :  Zniekształcenie szkieletu, choroby serca i narządu słuchowego.

B. Piłowanie Metal, umocowany w imadle, pi- 
różnych luje się piln ikiem , którego długość
metali wynosi od 8 do 50 cm, ciężar zaś
ręczne zależnie od długości. Przy piłowa

niu wytwarza się pyl.

Postawa niekorzystna: prawe ra 
mię i prawy bark podniesiony, tu 
łów  lekko przechylony na prawo i 
ku przodowi.

P iln ik  o powierzchni chropowa
tej i ostrych krawędziach stale na- 

! ciska sie dłonią.

Skrobakiem wyrównywa się po
wierzchnię dla dokładniejszego p rzy
legania. Pozycja pochylona.

Maszynowe Piłowanie zapomocą obracania się 
(patrz niżej: tarczy ściernych. Zwiększenie się 
polerowania) ilości pyłu. Obracanie tarczy nożne 

lub pędzone motorem.

Wiercenie Wiertaczkę opiera się o pierś i 
ręczne wykonywa jednakowy ruch kołowy.

Pył w niew ielkie j ilości, ale z po
wodu ostrej postaci, niebezpieczny 
dla dróg oddechowych.

Ciężka praca większemi p iln ikam i 
wywołuje przemęczenie.

Skoljoza prawostronna i nogi ko
szlawe zwłaszcza u młodych; po la 
tach żylaki, plaska stopa, wrzody.

Zgrubienie skóry (modzelowatość, 
odciski), pęknięcia, owrzodzenia u- 
la tw ia ją  zakażenia i utrudniają 
pracę.

Przemęczenie z powodu niewy
godnej postawy.

W zrok się męczy z powodu odbla
sków z gładkiej powierzchni.

Pył w  znacznej ilości, częstsze 
przypadki zapalenia dróg oddecho
wych i pluć (gruźlica!). Bóle i  za
w ro ty głowy. Zapalenie spojówek 
i powiek.

Przemęczenie mięśni rąk, zwła
szcza prawej i  ograniczenie ruchów 
oddechowych k la tk i piersiowej.

Należyta wentylacja 
pomieszczeń.

Początkującym i m łod
szym nie dawać do rąk 
cięższych p iln ików  (na j
dłuższy do 85 cm).

Częste przerw y przy 
piłowaniu, zwłaszcza w 
młodym wieku.

Mycie rąk!
Jodynować najm niej

sze pęknięcie i zabezpie
czyć. “

Urządzenie wzoro
wych wyciągów wenty
lacyjnych.

Przerwy w pracy.



W iercen ie  j 
maszynowe j

Frezow anie  
i struganie

N itow anie  
ręczne, m e
chaniczne

Lutow anie
blachy

Praca maszynowa. Dany przed
miot obrabia się na frezarce.

Rozżarzony n it wkłada się w 
otwór i uderza młotkiem, co wywo
łuje ogłuszający huk i iskrzenie.

Lutuje się zapomocą grzejnika łub 
kolby lutowiem cynowem, które 
składa się z 2 części ołowiu i 1 czę
ści cyny. Roztwór cynku w kwasie 
solnym służy do pociągania metalu 
(blachy), poczem łączy się obie czę
ści rozgrzanym lutownikiem, w ci
skając lu t w miejsce łączenia. Lu 
townik rozgrzewa się żarem węglo
wym lub na gazie.

Między 2 powierzchnie oczyszczo
ne wkładamy cienką blachę mosięż
ną lub miedzianą i łączymy, nagrze
wając do temperatury topienia.

Spawa się zapomocą żaru węglo
wego lub prądu elektrycznego o W y 
sokiem napięciu, lub też gazu ace
tylenowego, co wywołuje wysoką 
temperaturę i rażące światło.

Montowanie! Formy odlane i obrobione montu
je się dla mostów, maszyn i rozmai
tych budowli w  położeniu nieraz nie- 
bezpiecznem. Pozycja często n iew y
godna i męcząca, zwłaszcza przy n i
towaniu.

Spawanie  
żelaza  
i stali

Spawanie

Topienia

V
Na trw ałym  ogniu przelewa się

i  formowanie! roztopioną masę przy wysokiej tem- 
\ pevatuv7.e do naczyń formujących.

Częste wypadki przy pracy. N a j
częściej uszkodzenie ręk i z powodu 
niedbałego trzymania obrabianego 
przedmiotu.

Praca żmudna. W ypadki przy 
pracy częste.

Uszkodzenie z powodu odbicia 
młotka, częstsze z powodu odpry
sków materjału i narzędzi.

Zatrucie gazami i parami ołowiu, 
kwasu solnego i cyny. Zapalenie po
wiek i spojówek. Oparzenia i zapa
lenia skóry.

Uszkodzenie oczu (zapalenie spo
jówek, osłabienie wzroku), oparze
nia.

Przegrzanie organizmu nadmier
ną ciepłotą osłabia i zmniejsza od
porność. Zatrucie acetylenem.

W ypadki przy pracy (montowa
nie na rusztowaniach).

Przemeczenie.

Niebezpieczeństwo t. zw. gorączki 
odlewowej: dreszcze,kaszel, wymio- 

\ ty, bóle głowy, poty, temp. do 40°.

Urządzenia ochronne. 
Skupienie uwagi!

Pilne przewietrzanie. 
Mycie rąk, zwłaszcza 

przed jedzeniem (zatru
cie ołowiem).

Częsta kąpiel.

Przewietrzanie. Oku
lary, maski, hełmy, rę 
kawico i ubrania o- 
chronne.

Zabezpieczenie przy 
pracy.

Ostrożność. Rozwaga. 
Trzeźwość.

'-  r7 * x v \ę tV Ł v , '7 \ .v v \e .e .T v \e . s v / \O v e A e iY .w ,  ę A \ O T o V t v j  w . \ T 7 , 4 \ A ó w  w / . T o k t t  \  sA u w Yy w .



IC .  O s trzen ie  
' i  p o le ro w a -  i 
n ie  n a rz ę d z i j  

tnących  
i różnych  
przedm io

tów  m eta
low ych

Polerowanie  
m ałych  

kaw ałków

' K a m ie ń  d o  o s tr z e n ia  ( to c z y d ło )  . 
I p ia s k o w c a  lu b  s z tu c z n ie  z r o b io n y  
z  w ę g la  i  k r z e m u ,  s z y b k o  s ię  o b r a 
ca , poruszany ręcznie lub maszyno
wo, przyczem wytwarza się pyl z 
tarczy ściernej i metalu szlifowa
nego.

Pracownik stoi w  pozycji silnie 
pochylonej, niewygodnej (niebezpie
czeństwo wypadku), wskulek czego 
klatka piersiowa jest ściśnięta, a pyl 
metaliczny i kamienny dostaje się 
do dróg oddechowych i do oczu.

Pyl przy suchem szlifowaniu — 
drobny i ostry — jest znaczny.

Ilość pyłu zależy od rodzaju ka
mienia. Piaskowce dają najwięcej 
pyłu, kamień krzemowo-karbidowy 
najmniej.

Szlifowanie na mokro daje rów 
nież wiele pyłu, samo moczenie po
woduje wilgoć.

Rodzaj i szybkość pracy powodu
je częste wypadki. Przy toczeniu rę
ka opiera się często o samą tokarkę.

I z a p a le n ie  p łu c ,  r o z e d m a  p łu c ,  g r u ź 
l ic a .

Wszyscy polerownicy kaszla i 
plują.

Uwaga:
śmiertelność na gruźlicę u szlifie

rzy i polerowników jest dwukrotnie 
większa, aniżeli śmiertelność na 
gruźlicę całej ludności danej oko
licy.

Pył z dróg oddechowych dostaje 
się do k rw i i wywołuje choroby roz
maitych narządów, działając tok
sycznie w stanie rozpuszczonym w 
k rw i lub w tkankach.

Pozycja pochylona pogarsza wa
runki zdrowotne pluc.

Drażnienie pyłem skóry i bion ślu
zowych oczu wywołuje choroby skó
ry  i zapalenie spojówek.

Częste w y s tę p o w a n ie  c h o ró b  d ró g  C zystość  
o d d e c h o w y c h  —  n ie ż y ty  o s k rz e li,  c ie l

w  w n rs z tn

Poważne obrażenia, zwłaszcza rąk. 
Zgniecenie ręki i palców podczas 

toczenia.

W e n ty la c ja  ( w y c ią g i  
mechaniczne z workam i 
dla kurzu); respirator 
nie zastąpi eksliaustora.

Urządzenia ochronne: 
osłona na tarczy szlifier
skiej. Przerwy w pracy. 
Pracować, jeżeli rodzaj 
pracy pozwala, w pozy
c ji siedzącej.

Zaopatrzenie szlifierki 
stołem ruchomym, dają
cym oparcie dla ręki. 
Przedmiotów do szlifo
wania nie układać na 
stole szlifierskim.



W razie nadmiernej szybkości za
chodzi niebezpieczeństwo pęknięcia 
kamienia.

P o w a ż n e  u szko d ze n ia  c ia ła .

C h o r o b a  z a w o d o w a :  pylica płuc.

Szybkość obrotów szli
fie rk i ograniczona ma
ksymalnie do 15 obr. na 
sekundę. Prawidłowe o- 
sadzenie kamienia. Ob
toczenie kamieni o gar
batej powierzchni.

Skupienie i uwaga 
przy pracy.

Cięcie
drzewa

H eblow anie

OBROBKA DRZEWA. Z a w o d y :  tracz, cieśla, stolarz, stelmach, bednarz, tokarz i  t. d.

Pnie cięte na deski i belki w ytw a
rzają .przy maszynowej obróbce 
znaczny pyl. Cięcie pilą ręczną daje 
pyłu bardzo mało.

Im  twardsze drzewo, tem ostrzej
sze cząstki pyłu.

Dalsza obróbka desek i belek w 
rozmaitych gałęziach przemysłu 
drzewnego wytwarza tak samo pyl 
drzewny, zwłaszcza przy obróbce 
maszynowej.

Pyl drzewny ze specjalnego ma
terjału, jak mahoń i inne egzotycz
ne rodzaje drzewa, zawiera olejki 
eteryczne.

Odpowiednio pocięte kawałki 
drzewa wygładza się heblami.

Postawa heblującego jest przechy
lona na lewo i ku przodowi. 

Heblowanie jest pracą uciążliwą.

Zadrażnienie dróg oddechowych, 
zapalenie spojówek i zewnętrznych 
dróg słuchowych — są to najczęst
sze choroby, spowodowane pyłem 
drzewnym.

Schorzenia te występują częściej 
11 pracujących przy twardem drze
wie.

Gruźlica jest dość częsta.

Zatrucie olejkami może pociągnąć 
za sobą ciężkie zaburzenia choro
bowe.

V

Cały ciężar ciała przy heblowaniu 
jest przesunięty na lewą stronę, co 
przy równoczesnem, jednoslronnem 
nadużywaniu mięśni barkowych po
woduje zniekształcenie k la tk i p ie r
siowej, znaczne rozpięcie poziomu 
oY>o\e7.y\aó \\7 \  p rz c s \m \e e \e  v»vawe\

Dokładna wentylacja! 
Skrapianic drzewa. 

Czystość narzędzi.

Częste zmiany rodza
ju pracy.

Częste odpoczynki.

Do tych zawodów po
trzebna jest dobra budo
wa, wytrwałość fizycz
na i  zdrowe drogi odde
chowa.

Odradzać należy w  ra 
zie silnej krótkowzrocz
ności, skłonności do cho
rób płucnych, chorób 
serca.

Do niezdatności może 
się także przyczynić p la 
ska stopa, słaba budowa,
wybitnie słabe kończyny 

ich znieksztal-gorne i 
cenią.

V



:e  l e w e j  n o g i  
o, ż y la k i i  za -

Po heblowaniu wygładza się drze
wo szellakiem, bajcuje i poleruje. 
Szellak rozpuszczony w spirytusie 
rozciera się na drzewie. Powietrze 
jest przesycone parami związków 
pirydynowych, terpentyna i  alkoho
lem metylowym.

Toczenie drzewa na tokarkach 
zmusza pracownika do zajęcia po
zycji pochylonej i niewygodnej, 
zwłaszcza jeżeli tokarka jest za n i
ska w stosunku do wzrostu robot
nika.

Dłóto tokarskie dotyka obrabiane
go przedmiotu, co powoduje tworze
nie się pyłu.

Tokarz obraca tokarkę nogą lub 
maszynowo.

/ ło p a tk i.  N a d u ż y w a n ie  
p o w o d u je  p lu s k a  s topę , 
palenie żyl.

Przemęczenie mięśni i ścięgien rąk 
jest przyczyną zapalenia torebek 
śluzowych, zaś ucisk hebla w yw ołu
je moclzele, a nieraz nawet poraże
nie nerwu.

Polerowanie szellakiem wywołuje 
z powodu zatrucia wyskokiem drze
wnym i zasadami pirydynowemi 
objawy nudności, zawroty i  bóle 
głowy.

Coraz częściej używane laki ce
luloidowe zadrażniają drogi odde
chowe.

Zapalenie skóry występuje także 
przy używaniu szellaku, jak i przy 
obróbce drzewa egzotycznego.

Klatka piersiowa, ściśnięta z po
wodu pochylenia i zbliżenia ramion 
i rąk  w  celu nacisku na dłóto, ogra
nicza znacznie czynności oddechowe,

Obfity py l zwiększa szkodliwość 
pracy.

W ielka ilość nieszczęśliwych w y
padków, zwłaszcza przy obrabiar
kach, pozbawionych tarcz ochron
nych.

Nożna tokarka przyśpiesza prze
męczenie i  tak już spowodowane po
zycją niewygodną (staniem).

Częste zniekształcenie kręgosłupa, 
kolana koszlawe, żylaki, plaska 
stopa.

Należyte przewietrza
nie.

Zastosowanie urzą
dzeń wyciągowych (eks- 
haustorów) lub masek 
(respiratorów).

Czystość. Bluzy robo
cze.

Urządzenia wentyla
cyjne i wyciągowe, któ
re pod względem tech
nicznym i użyteczności 
stoją dziś na wysokim 
poziomie.

Urządzenia ochronne 
przed wypadkami.

Ostrożność 'p rzy  p ra 
cy!

Pracować, o ile ty lko 
możliwe, w  pozycji sie
dzącej.

Gruźlica występuje 
częściej w mniejszych 

przedsiębiorstwach, 
gdzie niema dobrej wen
ty lacji i innych urzą
dzeń ochronnych.



WŁÓKIENNICTWO. Z a w o d y :  przędzalnik, tkacz.

Przeróbka  
lnu , konopi, 
ju ty , p okrzy

w y  i t. p.

Przeróbka
baw ełny

Przeróbka
w ełny

W yrywanie, trzebienie, czochra
nie, moczenie, suszenie, łamanie, 
oczyszczanie, gotowanie, plókanie, 
nawiązywanie, przędzenie.

Przy wszystkich tych czynnościach 
wytwarza się kurz.

Przy moczeniu wydziela się amo- 
n jak i siarkowodór.

Praca przeważnie w  pozycji sto
jącej.

Włókna, 10 do 40 mm długie, w y
dobyte z rośliny i oczyszczone ręcz
nie lub maszynowo (odzieranie), 
czesze się na metalowych szczotkach 
i przeciąga na maszyny do przędze
nia nici, sznurów, tkanin, waty itp.

Oczyszczanie i czesanie wytwarza 
dużo kurzu — 20% materjału uby
wa z kurzem! W  przędzalniach kurz 
jest nie mniejszy.

Pozycja pochylona, wzrok się w y
tęża, zwłaszcza przy pracy chałup
niczej, pozbawionej ulepszeń maszy
nowych.

Wełnę myje się w roztworze my
dlą z sodą z dodatkiem benzyny, 
dwusiarczku węgla i innych związ
ków chemicznych.

Rodzaj pracy powoduje wilgoć w 
pomieszczeniach.

Po wymyciu wełnę suszy się,

Kurz, k tó ry  zawiera łam liwe i 
ostre części lnu etc., drażni drogi 
oddechowe, a także i skórę (nieżyty 
górnych dróg oddechowych, zapa
lenie' oskrzeli, pluć, suchoty, prysz
czyca i t. p.).

U młodych robotników kurz ten 
powoduje często zaburzenia żołąd
kowe, anemję i ogólne osłabienie.

Szkodliwości, wywołane kurzem, 
są takie same, jak przy przeróbce 
lnu.

Szczególnie narażony jest na u tra 
tę zdrowia chałupnik, k tó ry pracuje 
w ciasnych, nieprzcwictrzanych po
mieszczeniach, jak i pracownik ma
łych warsztatów, pozbawionych u- 
lepszeń sanitarnych.

W takich warunkach wysoka tem
peratura (30° C), w ilgoć (75%), sła
be oświetlenie i kurz źle wpływają na 
wydajność pracy, nadwerężają zdro
wie pracownika i czynią go podat
nym na choroby zakaźne. Bóle gło
wy, newralgje i inne zaburzenia 
nerwowe są również częste. Pozycja 
pochylona wywołuje zaburzenia żo
łądkowe.

W rzody, pryszczyca (eczema) i  in 
ne choroby skórne są częstem z jaw i
skiem przy myciu wełny.

Wśród stale zajętych pracowni
ków spotyka się zatrucia benzyną 
lub dwusiarczkiem węgla.
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Następstwa szkodliwe dla zdrowia

Urządzenia wentylacyj
ne. Ekshaustory. Skru
pianie.

Zmiana pracy ręcznej 
na maszynową ułatw ia 
walkę z kurzem, ochro
nę przed zatruciem ga
zami, wilgocią i innemi 
cechami ujemnemi tego 
zawodu.

Y » o d o \m e . \a \v  z y  p r z e r ó b c e  b a - V

Zawód o wielu ce
chach ujemnych. W y
magane są zdrowe p łu 
ca, drożność górnego od 
cinka dróg oddecho 
wych, zwłaszcza jam no
sowych, odporność na 
choroby skórne.

Rodzaj pracy wymaga 
stałego skupienia uwagi, 
zwłaszcza przy przędze
niu i tkaniu, co bardzo
wyczerpuje nerwowo. 
Należy więc odradzać 
ten zawód osobom w ra
żliwym, o słabych ner
wach i słabym wzroku.

Także skłonność do 
pocenia się, zwłaszcza 
rąk, jest niekorzystna.



j  P rze ró b ka  
1 s ta re j w e łn y

/  G a lg a ny  w e łn ia n e  i  in n e  o d p a d k i,  
ro z d ro b n io n e  i  oczyszczone, p rz y g o 
to w u je  się na odpowiednich maszy
nach do przędzenia.
■ Wytwarza się przytem znaczny 
pyl i kurz i nieznośny zapach ze sta
rych galganów.

j  O g ro m n a  c z ę s to tliw o ś ć  c h o ró b  
w ś ró d  g a łg a n ia rz y  i  r o b o tn ik ó w  pra 
cujących przy przeróbce starej 
wełny.

W roku 1910 w Lipsku na 1000 
ubezpieczonych w Kasie chorych 
gałganiarzy — chorowało 6301

Z powodu kurzu występuje częste 
zapalenie oskrzeli i  płuc w  złośliwej 
formie, obecność zaś zarazków cho
robotwórczych powoduje powstawa
nie szeregu chorób zakaźnych (szkar
latyna, wąglik, dyfteryt, róża, gruź
lica i t. d.).

Zapachy gnilne powodują prze
wlekłą anemję, ogólne osłabienie i 
zaburzenia żołądkowe.

//
1 /

Przeróbka
jedwabiu

Włókna jedwabiu, wymolane z 
martwych i wymoczonych kokonów 
jedwabników, poddaje się proceso
wi gnilnemu dla uwolnienia z kleju, 
czesze się, myje (z dodatkiem amo- 
njaku), suszy się (kwasem siarko
wym), skręca i przędzie.

Mycie i suszenie powoduje wsku
tek przewlekłego zatrucia amonja- 
kiein i kwasem siarkowym anemję, 
zaburzenia żołądkowe, wychudzenie. 
Często spotyka się zadrażnienie bion 
śluzowych.

Przeróbka
jedwabiu

sztucznego

Do wyrobu sztucznego jedwabiu z 
celulozy używa się, zależnie od me
tody, kwasu azotowego, kwasu siar
kowego, amon jaku, eteru, alkoholu, 
ługu sodowego, siarczku węgla i t. d. 
W ytwarzają się gazy siarkowodoru, 
tlenku azotu i siarki, alkoholu i t. d.

Częste zadrażnienia bion śluzo
wych oczu, oparzenia związkami 
żrącemi (kwas siarkowy, lug sodo
wy), zatrucia gazami, zwłaszcza 
dwusiarczku węgla i amonjaku.

Technicznie ulepszone 
maszyny i ekshauslory, 
starannie zastosowane, 
ograniczają następstwa 
szkodliwe do minimum.

AGR.OTECHNIKA. Z a w o d y :  oracz, żniwiarz, mlocarz, ogrodnik, leśnik i  t. d.

Uprawa roli Uprawa ro li pługiem i broną. Szkodliwych następstw nie stw ier
dza się.

Możliwość przeciążenia jako pra
cą sezonową, tak przy uprawie ręcz
nej, jak i maszynowej.

Choć praca odbywa 
się przeważnie w czy- 
stern powietrzu, w swo
bodnej przestrzeni i w 
słońcu, to jednak częsty 
wysiłek fizyczny, zwla-



N aw ożen ie

Sianie  
i sadzenie

Żniw a

Ogrodnictwo

L e śn ic tw o

l

Nawóz naturalny składa się z gno
ju  stajennego lub kompostu. Zawie- 

I ra 011 w wielkiej ilości zarazki cho
robotwórcze.

Nawóz sztuczny (saletra chilijska, 
superfosfat, kainit, kalcyt, wapno 
żrące, gips).

Sianie ręczne jest ])racą lekką, ty l
ko pozycja przy sianiu lub sadzeniu 
niektórych roślin jest niewygodna 
(ziemniaki).

Sianie maszynowe jest wytężające.

Koszenie kosą i żęcie sierpem.

Możliwość zranienia słomą, kolca
mi i  ścierniskiem.

Wiązanie snopów wywołuje czę
ste przeciążenie.

Młócenie wytwarza kurz draż
niący.

Przerzucanie ziarna w spichrzu.
Szuflowanie zboża.

Kopanie ziemi łopatą jest pracą 
ciężką. Nawozi się gnojem lub 
sztucznym nawozem.

Sadzenie ogrodowizny odbywa się 
w pozycji pochylonej.

Praca w cieplarniach w wysokiej 
ciepłocie.

Znaczna różnica między tempera
turą cieplarni a zewnętrznej atmo
sfery.

Częste zakażenia ran, nawet na j
mniejszych.

Działanie drażniące na skórę i b ło
ny śluzowe w czasie mieszania, 
przerzucania i  siania nawozów 
sztucznych.

Częste wypadki przy pracy.

Przeciążenie, szkodliwe dla zdro
wia.

Zapalenie ścięgien przedramienia.
Kurz, wytworzony przy młóceniu, 

przerzucaniu i szuflowaniu, wywo
łuje choroby dróg oddechowych 
przez mechaniczne drażnienie lub 
zakażenie.

Ponieważ temu zawodowi poświę
cają się często jednostki słabe f i 
zycznie lub obciążone rozmaitemi 
chorobami, uważając zawód za lek
ki, następstwa szkodliwe są niestety 
częste.

Znaczny procent ogrodników prze
ryw a pracę z powodu pogorszenia 
się schorzeń, nabytych przed wstą
pieniem do zawodu.

Sadzenie drzewek, ochrona drzew, W ypadki przy ścinaniu. 
> ś c m a m e . Pwap/a c\«£Łk», d\v>.o c \ \ o - \\  CV/.cjv\.\w. \

Zabezpieczyć rany 
przed zakażeniem umie
jętnym o p a t r  unk i c m.

szcza oranie i  koszenie 
(w rolnictw ie), sadzenie 
(w  o g ro d o w n ic tw ie ) , 
chodzenie (w leśnictwie), 
wymaga dobrego zdro
wia. Szczególnie ko 
nieczne są odpowiednie 
siły fizyczne i zdrowe 
serce we wszystkich 
tych zawodach, a także 
odporność na schorze
nia reumatyczne; dobry 
wzrok w  ogrodnictwie; 
zaś zdrowe nogi (w y 
trzymałość w  chodzeniu) 
i dobrze rozw inięty 
zmysł wzroku i słuchu 
w leśnictwie.

Znaczna krótkowzrocz
ność jest we wszystkich 
tych zawodach ' nieko
rzystna.



Z a ik re s  p r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o  je s t  o g r o m n ie  w ie lk i .  Z w ią z k i  c h e m ic z n e  t r u ją c e ,  p r o d u k o w a n e  w  p r z e m y ś le  c h e 
m ic z n y m ,  n ie  w y c z e r p u ją  d łu g ie g o  s z e re g u  tru c izn , z k tó re m i spo tykam y się także i w  inn ych  gałęziach  p rzem ysłu . N ic  n a 
leży także zapom inać, że tru c izn y , p ro d u ko w a n e  w  p rzem yśle  chem icznym , są u żyw an e  często do p ro d u k c ji w  inn ych  p rz e 
m ysłach, ja k  i o tem, że tru c izn y  przem ysłu  chem icznego m ogą w ystąp ić  sam odzie ln ie , ja k o  uboczny p ro d u k t w  w ie lu  
ro d za ja c h  p racy , d ro żn e  sa one zw łaszcza , gdy ro b o tn ik  nic nie w ie  o ich p ow s ta w a n iu . Pow szechna, z m alem i w y ją tk a m i,  
szkodliw ość zw ią z k ó w  chem icznych  tru jąc y c h  i trudność obrony p rzed  n ie m i sk łan ia  nas do n a z w a n ia  ich  z a tru c ia m i za- 
w od ow em i.

P rzem ysł chem iczny w ścislem słow a znaczeniu  obe jm u je  p ro d u kc ję  s ia rk i, ch lo ru , c h ro m u , azotu  i ich zw ią zk ó w , 
np. kw asu  s iarkow ego, kw asu solnego, kw asu  azotow ego, a m o n jaku  i t. d . P ró cz  tego do przem ysłu  chem icznego należy  
zaliczyć:

1) D esty lac ję  m azi pogazow ej 
eje p rochu  strzeln iczego, zap a łek  i 
bora tor ja  chem iczne.

W y m ie n im y  tu n a jw a żn ie js ze  z w ią z k i .chem iczn e  tru jące , k tó re  w ystęp u ją  w  czasie p racy  tak  w  p rzem yś le  chem icz
nym , ja k  i w  innych  gałęziach p rzem ysłu .

PRZEMYSŁ CHEMICZNY I  ZATRUCIA ZAWODOWE.

I.
o le ju  skalnego. 2) W y ró b  pokostu  
p . 5) P rzem ys ł fa rm aceu tyczn y  i

la k ie ró w . 3) F a b ry k a c ję  b a rw n ik ó w ’. 4) P ro d u k -  
p. T u  n a le ży  za liczyć  także  w szelkiego typu  la -

Rodzaj
trucizny

D w utlenek  
węgla COi

T len e k  
wTęgla  CO

O łó w  i  jego  
z w ią z k i

R odzaj p ra cy , w  k tó re j dana tru c iz n a  
w ys tę p u je

P ro d u k t w ydech u  lud zk iego  i sztucznego  
ośw ietlen ia  (św iece, la m p y  n a fto w e ) w  w iększe j 
ilości w  ciasnych, n ie p rze w ie trza n y c h  p o m ie 
szczeniach. F e rm e n ta c ja  p iw n ic zn a . D o ły  stu
dzienne. C u kro w n ie . K o p a ln ie  (w  czasie eks
p lo z ji dochodzi do 10°/o!) i t. d.

Ź le u rządzone palen iska , p ro d u k c ja  gazu, k o 
p a ln ie  w ęgla, koksow nie , w ysokie  piece, piece  
w apienne, od lew nie , piece tyg low e, g azy  w y b u 
chow e, lu to w an ie  b lacharskie, kosze w ęg low e, 
gaz św ietlny, h u ty  cynkow e, g araże  sam ochodo
w e i t. d.

O łó w  i jego z w ią z k i w ystępu ją  b lisko w  150 
n a jro zm a itszych  gałęziach  p rzem ysłu , ja k  np. 
h u ty  o ło w iu  i cynku ; fa b ry k a c ja  b ie li o łow nej

N astępstw a  s z ko d liw e  d la  z d ro w ia  
i  d la  p ra cy

Zaw arto ść  CO» w  w o ln e j a tm osferze  0,03°/o.
P rz y  le k k ie m  za tru c iu  bóle g ło w y , szum  w  

uszach, b icie serca, bladość. S ta le , b. le k k ie , co 
dzienne za truc ie  p o w o d u je  po p ew n y m  czasie 
zm ia n y  składu k r w i,  p rz e w le k łą  anem ję , osła 
b ien ie , u tra tę  odporności.

O d  4°/o z w yż o b ja w y  c iężk ieg o  za tru c ia , nag łe  
uduszenie (eksp lozja  m etanu  w  k o p a ln ia c h ).

Już p o w yże j 0,05°/o w y s tę p u ją  p ie rw s z e  o b ja 
w y  za tru c ia . B óle g ło w y , szum  w  uszach, m d ło 
ści, w y m io ty , duszność. 0,2%> tle n k u  w ęg la  po 
w o d u je  c iężkie  za truc ie , stan n iep rzy tom no śc i.

O stre za truc ie , g ro żące  u tra tą  życ ia , jest w  
p rzem yś le  ty m  b ard zo  rz a d k ie . P rz e w le k le  za 
tru c ie  jest m o ż liw e  już  1 m ilig ra m e m  d z ien n ie .

Zapob iegan ie

U m ie ję tn a  w e n ty la c ja  
jest n a w e t w  n a jg o r 
szych w a ru n k a c h  m o ż li
w a.

M aski ochronne.

Z arzą d ze n ia  ochronne. 
B ezpieczeństw o p racy .

W  początkach  z a tru 
cia p rz e rw a  4-tygodnio- 
w a  w  p racy  jest w ystar-



R tęć i je j 
z w ią z k i

A rsen  i  jego 
z w ią z k i

Benzol i  jego  
z w ią z k i

(zasad ow y w ęg lan  o ło w io w y ), g le jty  (tle n ek  o ło 
w io w y  top iony), m in ji  (o ło w ia n  o ło w io w y  n o r 
m aln y), ch ro m ian u  o łow iow ego, cu kru  o ło w io 
wego* (octan  o ło w io w y ), r u r  i c ię ża rk ó w  o ło w io 
w ych, a k u m u la to ró w ; o d le w a rn ie  czcionek, kon - 
w isars tw o , ślusarstw o, b lach ars tw o , zecerstw o, 
w y ró b  fa rb  i la k ie ró w , b a rw ie n ie  i t. p . Z a tru 
cie o ło w iem  m o żliw e  jest n aw e t w skutek  stałego  
u żyw a n ia  naczyń kuchennych , z a w ie ra ją c y c h  
ołów , p rzez p icie w od y  np. z syfonów  m ających  
r u ry  o ło w iane , p rzez  częste d o tykan ie  się zaba
w e k  o ło w ianych .

G h o r o b a z a w o d o w  a : ołowica.

Szybciej w ys tęp u je  za tru c ie  u osób w ra ż liw y c h  
i m n ie j odpornych , do k tó ry c h  n a leżą  kob ie ty , 
dzieci, n ie d o k rw iś c i, n ied o żyw ien i, cho rzy , f i 
zycznie  słabi, a lko h o licy  i t. p. W  p oczątkach  
z a tru c ia  s tw ie rd za m y  o b ja w y  b ra k u  apetytu , 
w y g lą d  m ize rn y , b lady, szarożólty , c za rn y  rąb ek  
na dziąsłach  (rą b e k  © łow ny), spadek w a g i. Po  
p e w n y m  czasie* w y s tęp u ją  boleści w  ja m ie  
brzusznej (k o lk i o lo w ne), bóle i ła m a n ia  w  rę 
kach i nogach, za tw a rd ze n ie  tru dn e  do zw a lc ze 
n ia, p rz y  dalszym  zaś postępie za tru c ia  o b ja w y  
n erw o w e , n ie d o w ła d  kończyn , c iężkie  schorze
n ie  oczu, zabu rzen ia  um ysłow e.

Stale  i dłuższe p rz e b y w a n ie  w  a tm osferze  p y 
łu o ło w iow eg o  d o p ro w a d za  do zw a p n ie n ia  tęt
nic, wczesnej starości, c h a rłac tw a , u kob iet do 
częstych p o ro n ień  i ro d zen ia  n o w o ro d k ó w  n ie 
zdolnych  do życia.

K o p a ln ie  rtęc i, fa b ry k a c ja  te rm o m e tró w , b a 
ro m e tró w  i m a n o m e tró w , b a te ry j, zespalan ie  
z innem i m eta lam i (a m a lg a m aty  złota, srebra, 
cynku , cyny, o ło w iu  i t. d.).

K o p a ln ie  ru d , zanieczyszczonych arsenem , h u 
ty arsenow e, fa b ry k i szkła, zw ią z k i arsenu  
w chodzące w  skład  fa rb  (z ie leń  szw e in fu rcka , 
zieleń Sclieelego) i t. d.

P rz y  desty lac ji m a z i pogazow ej, fa b ry k a c ji 
b a rw n ik ó w  a n ilin o w y c h , a rty k u łó w  fo to g ra fic z 
nych i farm aceu tycznych , m yd ła  i t. d.

P rócz w y że j om ó w io nych  tru c izn  spotyk; 
s ia rk o w y m , solnym , c h lo re m  i  c h lo rk a m i, ch r  
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P rz e w le k le  za tru c ie  rtęc ią  (rtę c ic a ) w y w o łu je  
n iedokrw istość, chudnięcie , ogólne osłabienie  
(ch e rła c tw o  rtęc icze), n erw o w o ś ć  rtęc icza, bez
senność. C iężk ie  za tru c ia  d a ją  o b ja w y  szalu, 
d rżą c zk i r lęc icze j i o tęp ien ia  um ysłow ego.

P rz y  p rze w le k łe m  za tru c iu  arsenem  s tw ie r
d zam y zapa len ie  spo jów ek, n ieży t p rz e w le k ły  
żo łą d k a  i je lit, w y p a d a n ie  w łosów , w y c h u d ze 
nie, o w rzod zen ia , w y p ry s k i na skórze, zapa len ie  
n e rw ó w  i  t. d.

D z ia ła n ie  tru jąc e  o db ija  się szczególnie na sy
stem ie n e rw o w y m . W  s iln ie jszych  za tru c ia c h  za 
w od ow ych  s tw ie rd za  się schorzen ia  k r w i  i szpi
ku  kostnego (k r w a w e  w y le w y  pod skórą ).

n y  często w  p ra c y  za w o d o w e j za tru c ia  k w a se m  
m c m , a m o n  ja k ie m , k w a s e m  a z o to w y m  i  w .  in .  
'/A i\N  \v \ , w ^ w o i u y a c  n i e r a z ,  n a w c l  \v . \v  ' \ 7.'> e l e i k i c

czająca. W  w y p a d k ac h  
ciężkich  kon ieczna z m ia 
na zaw odu.

Czystość otoczenia, do 
k ładn e  i częste p rz e w ie 
trza n ie  m iejsca p racy .

Częsta kąp ie l.
M ycie  rą k  p rz e d  je 

dzeniem !

P rz e rw a n ie  p racy  aż 
do zn ikn ięc ia  o b jaw ó w .

W  ra z ie  ciężkiego za 
tru c ia  —- porzucenie  za 
w odu.
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OPIEKA SPOŁECZNA W USTROJU SZKOLNYM
WOBEC ZADAŃ HIGJENY

N A P IS A Ł

DR. STEFAN KA R P '-R O TTER M U N D ,
l i .  P O S E Ł  NA S E JM  U S T A W O D A W C Z Y  I B . W IC E P R E Z Y D E N T  M . S T . W A R S Z A W Y .

I. OPIEKA SPOŁECZNA A SZKOŁA W  SZCZEGÓLNOŚCI.

Postępy m edycyny zapobiegawczej w  łatach powojennych, a z niemi 
wyraźne podniesienie poziomu h ig jeny ogólnej dzięki socjalnym  zdobyczom 
pracującej ludności i rozw o jow i współczesnej techn ik i, pchnęły sprawę 
organizacji państwowej opieki nad zdrowiem  publicznem  na zupełnie nowe 
tory. To samo dotyczyło pokrewnego zdrow iu  —  dzia łu opieki społecznej. 
A chociaż w ie lka fa la  kryzysu  gospodarczego, k tó ry  od roku  1930 zalał 
wprost całą kulę ziemską, w yw oła ła  praw ie we wszystkich w iększych pań
stwach świata^ oewną reakcję wsteczną, załamanie to  uważać należy za 
przejściowe, w zyw a ją ce  jedynie na pewne opóźnienie zbyt szybkiej może 
realizacji tego zagadnienia.

Prąd ten, powszechnie zwany „k ie runk iem  zapobiegawczym '1, daleko 
już wybiegł poza granice teorji. Dotyczy to zarówno zdrow ia publicznego, 
ja k  i opieki społecznej.

Stworzone przezeń organy wykonawcze (ośrodki zdrowia, opieki do
mowe, rejonowe, zw iązki przeciwgruźlicze, poradnie wszelkich typów  i  t. p.) 
stały się we wszystkich nowoczesnych państwach niezastąpionemi kó łkam i 
w mechanizmie życia publicznego i w p ływ a ją  decydująco również na po
krewne zd row iu  instytucje  ubezpieczeń socjalnych.

Na polskiem  ustawodawstwie z dziedziny h ig jeny, którego ledwie zręby 
zdołały postawić skasowane w  r. 1923 M in. Zdr. iPubl. oraz jego następca 
od r. 1931 ■—  Podsekretarjat Stanu M in. Opieki Społecznej, k ie runek ten 
w y ry ł jedynie bardzo słabe piętno. Dalej znacznie poszło samo życie, a to 
dzięki in ic ja tyw ie  społecznej, popartej przez samorządy, i przy pomocy 
przychylnych Polsce czynn ików  m iędzynarodowych ’ ).

*) Fundacja Rockefellera, Instytu t Carnegiego, Kom itet H ig jeny przy Lidze N a
rodów z dr. med. L. Rajchm anem, t>. delegatem Polski, jako  sekretarzem generalnym na 
czele i inne.



Opieka społeczna w ustroju szkolnym

Nie trzeba chyba wyjaśniać, jak ie  nowe, poważne horyzonty otw orzyło  
b> dla zadań opieki w  ustro ju  szkolnym. Czasy, gdy higjena szkolna m iała 
jedynie cechy nauki przystosowanej do zwalczania ujem nych warunków  
przebywania m łodzieży w m urach szkolnych, bezpowrotnie i u nas m i- 
Hąły. H igjena szkolna nabrała dzisiaj takiego znaczenia i wagi, że stała się 
czynnikiem  co na jm n ie j równorzędnym  z innem i działam i, objętenni przez 
program wychowania młodego pokolenia. .1 e i szcze  w a ż n i e j s z e  j e s t  
t°, że w tem nowem ujęciu zadań, s t a ł a  s i ę  o n a  w g o s p o d a r s t w i e  
° § ó l n o - p a ń s t w o w e m  b o d a j  j e d n y m  z p o d s t  a w o w y c h  o r- 
g a n ó w  w y k o n a w c z y c h  P a ń s t w a  w w a l c e  o z d r o w i e  i z a 
b e z p i e c z e n i a  s o c j a l n e  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  do bezmała pel- 
'łoletności.

Higjena jest czynnikiem , współdziałającym  z opieką społeczną, o ile te r
m in ,,opieka społeczna*1 u jm iem y w jego całokształcie, n ie ty lko  w ciasnych 
ramach terenu szkolnego, a nawet na tym  terenie n ie ty lko  w granicach, 
zwykle rozum ianych, względnych (dobroczynnych) świadczeń m aterja lnych.

T ak i ścisły związek z opieką społeczną, przeniesioną na teren szkoły, 
istnieje głównie Łam, gdzie chodzi o młode pokolenie do la t szesnastu, dla 
którego Polska, ja k  i inne narody Zachodu, od zarania swej Niepodległości 
"'p row adziła  obowiązkowe, powszechne, bezpłatne nauczanie; akcja ta, po- 
'n in io  kryzysu gospodarczego, objęła już znaczną większość naszej m łodzie
ży. Teoretycznie *) dotyczy ona, a p rzyna jm n ie j dotyczyć w inna, zgodnie 
z Konstytucją, i starszych roczników  młodego pokolenia na wyższych 
szczeblach szkolnictwa.

Że w tych warunkach zarówno higjenista szkolny, jak  wychowawca, 
Pragnący stać na wysokości zadania, muszą być dokładnie obznajm ieni 
z tym  nowym  dla ustro ju  szkolnego zakresem i posiadać przyna jm n ie j pod
stawowe wiadomości o zadaniach, organizacji i  form ach opieki społecznej, 
obejmującej młodzież w w ieku szkolnym, dodawać chyba nie trzeba.

A. O PIE K A  SPOŁECZNA W UJĘCIU OBECNEGO PRAW ODAW STW A.

Przekreśliwszy dawne pojęcie dobroczynności publicznej, które w za
łożeniu swem m ia ło  charakter m iłosiernej ofiarności państwa lub gm iny, 
Prawodawstwo nasze2) o opiece społecznej oparło się bądź na zasadzi* 
ubezpieczeń społecznych ( prevoyance socinle), bądź na obowiązku społecz
nego ratowania obywateli, będących w potrzebie lub niezdolnych do zapew
nienia sobie m ożliw ych w arunków  życia naskutek w ieku, nieszczęść życio
wych lub  w ypadków  siły wyższej (1’assistance publigue). W zorem, do któ-

*) Palrz art. 119 Konstytucji M arcowej. .'
2) Term in  „opieka społeczna" użyty został już w zaraniu naszej państwowości w na

zwie pierwszego „Ministerstwa Zdrowia, Pracy i Opieki Społecznej"; jako  term in naukowy  
"P row adził go pierwszy p. K azim ierz Koralewski w pracy swej p. t. „Opieka społeczna , 
W arszaw a,' 1918; taki leż tytu ł nosi zasadnicza „ustawa o opiece społecznej , wnie- 
s'°na  z in ic ja tyw y poselskiej przez, posłów ks. Blizińskiego, dr. Rotterm unda i innych na 
■wjm Ustawodawczy.
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rego sięgnęła państwowa m yśl polska od zarania swej odbudowy, by ła  jed
nak n ie ty lko  Francja, lecz i prawodawstwo n iem ieck ie1), przyczem nasze 
pierwsze ciała ustawodawcze poszły w zakresie świadczeń znacznie dalej! 
p rzyna jm n ie j na papierze. Punktem  w yjścia wszystkich poczynań ustawo
wych w zakresie opieki społecznej pozostaje wydana w dn. 16 I I I  1923 r. 
zasadnicza ram owa ustawa p. t.: „Ustawa o opiece społecznej".

W  rozum ieniu tej ustawy (patrz art. 1), opieka społeczna ma za zadanie 
„ze środków pub licznych zaspakajanie niezbędnych do życia potrzeb tych 
osób, które trw a le  lub chw ilow o w łasnem i środkam i m aterja lnem i lub w ła
sną pracą uczynić tego nie mogą, ja k  również zapobieganie w ytw arzania się 
stanu powyżej określonego".

W  zakres opieki ustawa z r. 1923 włącza (art. 2):
a) opiekę nad niem ow lętam i, dziećm i i  młodzieżą, zwłaszcza nad sie

rotam i, półsierotam i, dziećmi zaniedbanemi, opuszczonemi. przestępnein' 
oraz zagrożonemi przez w p ływ y  złego otoczenia;

b) ochronę m acierzyństwa;
c) opiekę nad starcami, inw a lidam i, kalekam i, nieuleczalnie c h o r y m i-  

upośledzonymi um ysłowo i  wogóle n iezdolnym i do pracy;
d) opiekę nad bezdomnemi o fia ram i w o jny  i szczególnie ciężko po

szkodowanemu;
e) opiekę nad w ięźniam i po odbyciu ka ry ;
f) walkę z żebractwem, włóczęgostwem, alkoholizm em  i n ie r z ą d e m ;

g) pomoc instytuc jom  opiekuńczym, p ryw atnym  i współdziałanie 
z n iem i;

Jako środki zaspakajania niezbędnych potrzeb do życia ustawa w y
licza (art. 3):

a) konieczne środki żywności, bieliznę, odzież i obuwie;
b) odpowiednie pomieszczenie z opałem i św iatłem ;
c) pomoc w  nabyciu niezbędnych narzędzi pracy zawodowej, pomoc 

w dziedzinie h ig jen iczno-san itarne j;
d) pomoc w  przyw róceniu lub podniesieniu zmniejszonej zdolności do 

pracy.

W  s t o s u n k u  d o  d z i e c i  u s t a  w a u w a ż a  za  n i e z b ę d n e  ,,s t a- 
r a n i e  o r e l i g i j n o - m o r a l n e ,  u m y s ł o w e  i f i z y c z n e  i c h  wy -  
c h o w a n i e ;  w s t o s u n k u  d o  m ł o d z i e ż y  —  p o m o c  w  p r z y g o 
t o w a n i u  d o  p r a c y  z a w o d o w e j " ,  co dla odnośnych organów szkol
nych stanowi bardzo poważny atut do wyzyskania.

O czynnikach, na które spada wykonawstwo, m ów ią a rty ku ły  4 , 5 i 6 
ustawy; g łów ny ciężar w  tym  k ie runku  ustawa składa na zw iązki samo
rządowe wszystkich stopni, a w  w y ją tkow ych  jedynie wypadkach (art. 13) 
na państwo i to ty lko  pod względem kosztów, związanych z terni ś w ia d 
czeniami.

J) P a trz  „U n te rs tu tzungsw ohns itzgeze lz “  z d n ia  6 V I 1871 ro k u  oraz now elę  z dnia 
12 I I I  1894 i 30 V  1908 ro ku .
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Z pozostałych a rtyku łów , dotyczących opieki nad dziatwą i młodzieżą, 
ua pewną uwagę zasługują jeszcze: art. 8 (o nabyciu prawa do trw a łe j 
opieki oraz w  w yją tkach  d la  dzieci do la t 16) art. 9 (o utracie prawa do 
tfwałej op ieki), art. 14 (o obowiązku gm iny bez względu na zobowiązania 
° sób fizycznych lub praw nych w  stosunku do danego osobnika), wreszcie 
art. 7, k tó ry  m ów i: „C zynn ik i, zobowiązane w myśl art. 5 i 6 ustawy do 
sprawowania opieki zakładowej, mogą spełniać zadania powyższe za po
średnictwem wszelkich odpowiednich zakładów opiekuńczych na zasadzie 
zawartej z n iem i um ow y '4.

W  połączeniu z brzm ieniem  art. 2 punkt g, jest to m iarodajne ujęcie 
Przez prawodawcę wskazania, iż organy urzędowe państwowe i gminne 
(a, ja k  wykazało życie, i samorządy ubezpieczeniowe) muszą mieć na uwa
dze, że powstałe z żywej in ic ja tyw y  społeczeństwa zespoły opiekuńcze po
wołane są, p rzyna jm n ie j w  równej z n iem i mierze, do wykonawstwa w te j 
dziedzinie.

Ustawa o opiece społecznej, w  punktach, dotyczących c ia ł samorządo
wych. została zaraz znowelizowana w  roku  następnym, .1924 (Dz. U. U. 1’ . 
Nr. 56 poz. 576); w  latach późniejszych M in. Pracy i Opieki Społecznej 
Wydało szereg rozporządzeń, wykonawczych oraz jedną, ważną dla spraw 
dziatwy i m łodzieży ustawę szczegółową ,.o opiekunach społecznych . Oma
wiamy ją  poniżej.

Z ustaw, w ydanych przed 16 V I I I  1923 r.. zasługuje z punk tu  widzenia 
Ustroju szkolnego na baczną uwagę: „ustawa o obowiązkowem ubezpiecze- 
Uiu na wypadek choroby11 z dnia 19 V 1920 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 44 poz. 
~'2) czy li o t. zw. Kasach Chorych.

Ujęta w im ię dok tryny  niepom iernie szeroko, ja k  to stw ierdziłem  w pro- 
gramowem przem ówieniu w  Sejm ie Ustawodawczym dn. 22 111 1920 r „  pod
ciągnęła ona pod opiekę kas, p rzyna jm n ie j teoretycznie, zgórą 70% ludności 
całego Państwa; nawet p rzy częściowej realizacji, ustawa ta w  dużej mierze 
'Uoże być wyzyskana przez ustró j szkolny w celu zapewnienia należnych 
świadczeń zdrowotnych będącej pod jego opieką dziatw ie i młodzieży.

P o n i e w a ż  n o w e  n a s z e  p r a w o d a w s t w o  w d z i e d z i n i e  
0 P i e k  i s p o ł e c z n e j  j e s t  j e s z c z e  n i e p e ł n e ,  z a c h o d z i  k o 
n i e c z n o ś ć  k i e r o w a n i a  s i ę  d a  w n e m  i d z i e l n i c o  w  e m i  p r z e 
p i s a m i  p r z y  r o z s t r z y g a n i u  c o d z i e n n y c h  z a g a d n i e ń ;  przy- 
Czcin na jlep ie j sprawa ta stoi w b zaborze pruskim .

Świadczenia, które w yp ływ a ją  z ty tu łu  ustaw i rozporządzeń i obcią
żają bezpośrednio państwo lub  samorządy (gminne i ubezpieczeniowe), za- 
i'Czają się do t. zw. „ ś w i a d c z e ń  o b o w i ą z k o w y c h 41. Doświadczenie 
ubiegłego dziesięciolecia w dziedzinie tych świadczeń było jednak baidzo 
Snfu tne : kryzys gospodarczy i częste b rak i organizacyjne wszędzie prawie 
Wepchnęły je w wąskie i z biegiem la t coraz ciaśmiejsze ram y, szczególnie 
gdy chodzi o dziatwę i m łodzież w w ieku  -sizkolnym.

Prawodawstwo nasze, poza ustawą z dn. 16 V I I I  23 r „  sprawę in ic ja 
tyw y w  zakresie opieki społecznej w  drodze zalecenia porusza ubocznie
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i  w t. zw. „tym czasowych ustawach samorządowych". Ustawy te obowią- 
zują  jedynie na terenie b. zaboru rosyjskiego, dając poważne uprawnienia 
gm inom  n ie ty lko  do podejmowania, ale i sankcjonowania społecznych po
czynań w  opiece nad ludnością, w  uwzględnieniu je j w arunków  i potrzeb 
loka lnych ł ) .

Nie odbiegając praktycznie od typu  świadczeń obowiązkowych, gm in
ne świadczenia fo rm a ln ie  m ają charakter odm ienny i  zaliczają się do t. zw. 
ś w i a d c z e ń  w z g l ę d n y c h .  W  zależności od finansowych zdolności 
gm in, p rzy  żywej in ic ja tyw ie  ich rad, świadczenia te odgryw ają poważną 
już  dzisia j rolę, szczególniej gdy idzie o opiekę nad dziatwą i młodzieżą 
w  w ieku szkolnym.

Co do trzeciego typu  świadczeń, t. zw. ś w i a d c z e ń  d o b r o w o l 
n y c h ,  które przeważają w szkolnictw ie średniem, zawodowem i wyższem, 
to te wchodzą jedynie w  zakres in ic ja tyw y  społecznej.

^  y ją tek stanowią fundacje i zapisy, które, podlegając według prawa 
nadzorow i organów publicznych, najczęściej wchodzą też w zakres bezpo
średniego ich wykonawstwa.

B. USTRÓJ S ZK O LN Y  WOBEC P R A W A  O OPIECE SPOŁECZNEJ I  JEJ ZA D A Ń
N A  TE R E N IE  SZKOŁY.

W  ustawie ram owej z dnia 16 V I I I  1923 roku  us tró j szkolny nie został 
zaliczony do stałych organów wykonawczych opieki społecznej w stosunku 
do dzia tw y i m łodzieży w  wieku szkolnym. Uczyniono to  celowo, ze względu 
na charakter ustawy, u jm u jące j spraw y op iek i niezależnie od dróg, jakiem* 
państwo, ia g łównie gm iny będą w stanie realizować ciążące na n ich  obo
w iązki. To ostatnie pozostawiono ustawom szczegółowym, najczęściej roz- 
s!rzygającym  te zagadnienia ubocznie, oraz przepisom i rozporządzeniom.

Z pośród ustaw szczegółowych na pierwszy plan wysuwają się, mające 
moc ustawy: „P rzepisy tymczasowe o szkołach elementarnych z dniał 
10 M I I  i 7 IX  1917 ro ku “  oraz ustawa z dnia 4 V I 1920 roku o tymczaso
w ym  ustro ju  w ładz szkolnych. Dotyczą one szkolnictwa powszechnego 
w zw iązku z powszechnem, obowiązkowem nauczaniem i w yp ływ ającenii 
z tego ty tu łu  koniecznościami świadczeń opieki społecznej na jego terenie 2) •

ł ) Szczegóły pa trz  d la  b. zabo ru  rosy jsk iego  ustawę z d n ia  7 1:1.1919 ro k u  (Dz. P raw ) 
N r. 13, poz. ,140) o sam orządzie m ie jsk im , w  części ustaw ę z tegoż dn ia  (Dz. P raw  N r. 13 
poz. 140) o tym czasow e j o rd . p o w ia t.; obecnie —  w  r. 1933 —  c ia ła  ustaw odaw cze roz 
p a tru ją  .nową sam orządow ą ustawę, k tó ra  zastąpić ona w sze lk ie  us taw y dawne, d z ie ln i
cowe; w  zakresie o p ie k i spo łecznej p ro je k t .mało odbiega od us taw y z 1919 r.

") A rt. 5 ust. z d n ia  4 V,I 1920 ro k u  us tanaw ia  p ra w o : „p o w o ły w a n ia  do w spó łdz ia 
ła n ia  z k u ra to ra m i Rady S zko lne j O kręgow e j, z łożone j z czyn n ikó w  zaw odowo-pedago- 
g icznych  i spo łecznych"; a rl. 44 P rzep isów  tym czas. okreś la  ob o w ią zk i op iek szko lnych, 
ja k o  p o w o ła n ych : „d o  roztaczan ia  o p ie k i na d  uczn ia m i szkó i pow szechnych "; co do now e j 
us taw y z r. 1932, do tyczące j re fo rm y  szko ln ic tw a  średniego i je j  w p ły w u  na zakres op iek i 
społecznej w  u s tro ju  szko lnym  rozs trzyga jący  w p ły w  m ieć hędą rozporządzen ia  w y k o 
nawcze, k tó re  w ydaw ane będą w  m iarę  w p row ad za n ia  w  ciągu la t n a jb liższych  nowego 
p rog ram u.
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Ani ustawa, ani przepisy tymczasowe nie określają szczegółowo zakresu 
"Obowiązkowych świadczeń41, do k tó rych  odnośne organy opiekuńcze (opie
ki szkolne) by łyby  powołane, pozostawiając w ładzom nadzorczym możność 
jak najdale j idącej in ic ja tyw y, a to w drodze rozporządzeń M inisterstwa 
^  - R. i O. P. (patrz ustawę z dn. 4 V I 1920 r.).

Faktem  jest, iż opierając się ty lko  na powyższych podstawach, opieki 
Sżkolne stały się w  ciągu ostatniego dziesięciolecia w rękach państwa jedy
n y m  prawie czynnik iem  wykonawczym  w stosunku do dzia tw y i m ło 
dzieży szkół powszechnych.

Nawet gdy idzie o nieobjętą przez szkołę powszechną nienorm alną li-  
zycznle lub  um ysłowo dziatwę, sprawa ta, jako typowe pogranicze kompe
tencji szkoły i opieki społecznej, prawnie też u nas jeszcze nie została zde- 
tinjowana, choć nie ulega wątpliwości, iż w tej kategorji wykonanie świad- 
Czeń obowiązkowych wkracza wprost w dziedzinę bezpieczeństwa pu
blicznego.

Form alnie, według dotychczas obowiązującego prawa, „świadczenia 
obowiązkowe44 w ram ach ustro ju  szkolnego w inny być stosowane jedynie 
d° „ubog ich44, k tó rzy podpadają pod ustawę z dnia 16 V I I I  1923 r. W szel
kie inne świadczenia, choć większość ich, ja k : dożywianie, kolonje i t. p., 
"eszły do obowiązkowego program u życia szkolnego, muszą jeszcze być 
tak tow ane  jako  „świadczenia względne44, a nawet „świadczenia dobrowol- 
Ue<\  w zależności od loka lnych  zasobów finansowych.

Sprawę tę w części regulu ją sporadyczne rozporządzenia M in. W . R. 
' ^  P., z k tó rych  na baczniejszą uwagę zasługują:

a) okó ln ik  z dnia 15 X 1924 r. Nr. 3444/24S do ku ra to rjów  okręgów 
Okólnych, inspektorów szkolnych, dyrekcyj szkół i całego ogółu nauczy- 
c*elstwa w sprawie zorganizowania masowego dożywiania niezamożnej dz ia
twy szkolnej;

b) wezwanie z tegoż roku  do Rad Szkolnych Okręgowych o uspraw
nienie prac Opiek Szkolnych ze względu na potrzeby doraźne;

c) okó ln ik  w sprawie Rad i Kom itetów  Rodzicielskich przy szkołach 
Srednich i powszechnych1).

Tyle co do strony prawnej.
J a k  w i d a ć  z p o w y ż s z e g o  u s t r ó j  s z k o l n y  w d z i e d z i n i e  

0 P i e k  i s p o ł e c z n e j  p r a w n i e  j e s t  w ł a ś c i w i e  j a k b y  p o z o s t a 
w i o n y  s a m e m u  s o b i e ,  i j e d y n i e  „ i n t e n c j a  u s t a w  o d  a w c } , 
z a w a r t a  w u s t a w a c h  r a m o w y c h ,  o r a z  i d ą c a  w k i e r u n k u  
J a k n a j ż y w s z e j  i n i c j a t y w y  t e n d e n c j a  c e n t r a l n y c h  w ł a d z  
sz k o  1 n y c  h są d l a ń  p r a w n i e  m i  a r o d a  jn > ym  w s k a ź n i k i e m  
'v t y m  t a k  t r u d n y m  d z i a l e  p r a c y  n a  t e r e n i e  s z k o ł y .

») O k ó ln ik  z dn. 13.VII.1929 r. tNr. 6846/28 zaleca o rgan izac jom  społecznym , dz ia ła- 
■incym pod  nazw ą rad, ko m ite tó w , k ó ł i  t. p. p rzy  szkołach pub licznych , p rzeprow adzen ie  

odnośnych urzędach w o je w ó d zk ich  lu b  sta rośc ińsk ich  re je s tra c ji na zasadach p rzep isów  
obowiązującego p raw a  o stow arzyszen iach, a to  w  ce lu  dan ia  ty m  urzędom  w iększe j sa

m odzielności.
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Że jednak ponad w ątp liw ościam i prawnemu górować tu  zawsze musi 
hasło „dobra  m łodzieży11, dodawać chyba nie trzeba.

Powojenny okres w  całej Europie k ierowania w ys iłków  jedynie na 
opiekę nad niemowlęciem i dzieckiem w w ieku przedszkolnym należy już 
do przeszłości, trw a  może jeszcze ty lko  w  n iektórych, zagrożonych depo- 
pulacją kra jach, ja k  Francja. Ostatnie m iędzynarodowe zjazdy opieki nad 
dzieckiem, zwoływane przez Generalną Radę M iędzynarodowego Związku 
pomocy dzieciom („U n io n  In ternationale de Secours aux E nfan ts“ )  coraz 
żyw ie j zaczęły znów interesować się dziatwą szkolną, choćby z tego wzglĘ' 
du, iż stanowi ona właściwe „pokolenie powojenne11, do którego szeroko 
stosuje się genewska deklaracja p raw  dziecka 2).

Nie przesądzając, ja k  dalece kanony genewskie ,są m ożliwe do realizacji 
w  naszych warunkach, nie możemy mieć wątpliwości, iż w  zasadzie i u nas 
pow inny one stać się p rogram ow ym  punktem  wyjścia przy odpowiedniem 
uzgodnieniu z istniejącem i przepisam i polskiego prawodawstwa.

Na stałe kom prom isy i odchylenia 2) w pływ ać tu będzie r ó ż n o r o d n o ś ć  
w arunków  ustro ju  szkolnego. Wchodzą tu w  grę:

a)  łyp- do którego należy szkoła (szkoły powszechne, zawodowe, śred
nie, wyższe),

b) podstawy finansowania organizacji szkolnej (szkoły państwowe, sa
morządowe, społeczne, pryw atne),

c) poziom zamożności i stopień koniecznych potrzeb w y c h o w a ń c ó w  
szkoły, k tó rym  jedynie świadczenia w  naturze zadośćuczynić mogą.

d)  w a runk i dostępu do szkoły (szkoły bezpłatne, szkoły bez opłat w p i
sowych przy w płatach na potrzeby szkolne, szkoły z op ła tam i wpisowem i); 
przy k tó rych  wysuwają się na plan pierwszy świadczenia pieniężne z w r o t 
ne lub bezzwrotne.

P rzy uwzględnieniu jednak m ożliw ych odchyleń, podstawą k w a lif ik o 
wania do świadczeń i ich stopniowania zawsze pozostać w inny :

a) dane o .stopniu fizycznych i um ysłowych zdolności dziecka, potrze
bującego opieki,

b) dane o w arunkach jego stanu rodzinnego.
Zależnie od tego oraz od w arunków  szkolnych, każde ze ś w ia d c z e ń  

nabiera ja kb y  cech specjalnych, co pozwala na pewne ich  usystematy
zowanie.

’ ) D e k la ra c ja  genewska w  ścislem  tłum aczen iu  b rzm i, ja k  następu je :
1. (Dziecku p o w in n o  się dać m ożność norm a lnego  ro z w o ju  fizycznego i duchowego.
“ ■ Dziecko g łodne w in n o  być n a ka rm io n e ; dziecko  chore  —  p ie lęgnow ane; dziecko

n iedo rozw in ię te  —  odp ow ie dn io  kszta łcone; dziecko  .zbłąkane —  zw rócone na w łaśc iw ą 
drogę; s ierota  i dziecko opuszczone —  wzięte w  opiekę i wspomagane.

•i. Dziecko p o w in n o  p rzed  in n y m i o trzym yw a ć  pom oc w  czasie k lęsk i.
4. Dziecko p o w in n o  być p rzygo tow ane  do za robkow an ia  na życie i zabezpieczone

przed w sze lk im  w yzyskiem .
<5. Dziecko p o w in n o  być w ychow yw ane  w  w ierze, że jego najlepsze cechy w in n y  

być oddane na us ług i w spó łb rac i.
-J Szczegóły p a trz : „O p ie ka  społeczna na teren ie  szko ły  i je j po trzeby, w y w o ła n e  

w o jn ą “ . D r. med. S. R o tte rm und , W arszaw a, 1S419.
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Jako punk t w yjścia schematu, k tó ry  znacznie u ła tw i ujęcie szczegó
łów opieki niezależnie od typu świadczeń, można przyjąć podział ich  na 
Następujące 4 dzia ły :

d z i a ł  I :  opieka nad ubogą, norm alną fizycznie i umysłowo dziatwą 
szkolną, korzystającą z domowej opieki bądź rodzicielskiej, bądź innej, 

miejscu istnienia szkół: 
d z i a ł  I I :  opieka specjalna nad ubogą, nienorm alną fizycznie lub  

Umysłowo dziatwą w  w ieku szkolnym, korzystającą z opieki dom owej;
d z i a ł  I I I :  opieka nad opuszczoną przez opiekę domową dziatwą 

w ieku szkolnym  lub  bezdomnemi sierotam i w  tym że okresie; 
d z i a ł  IV : opieka nad przestępczą dziatwą w  w ieku szkolnym.

II.  SZKOLNICTWO POWSZECHNE.

1. OBOW IĄZKOW E ŚW IA DCZENIA  W  W IE K U  PRZYMUSU SZKOLNEGO.

Pierwszym, k tó ry  w obszernym referacie na I I I  M iędzynarodowym  
Kongresie H ig jeny Szkolnej w 1910 roku w Paryżu zwrócił uwagę na obo
wiązkowe świadczenia w us tro ju  szkolnym , jako na konsekwencję w prow a
dzenia powszechnego przymusu, b y ł d r. F. Zollinger z Zurychu.

Sprawa ta dzisia j jest już powszechnie przesądzona, specjalnie w  sto- 
s 11 u ku do n iezdolnych do „koszarowego" kształcenia w szkole powszechnej 
^zieci, t. z w. „odpadków  z re k ru ta c ji".

Stosując przymus wraz z zastrzeżeniami co do obowiązku czynienia za
dość każdej potrzebie tego typu nauczania, nowoczesne państwo stanęło 
Wobec trudnego zagadnienia —  tworzenia w tym  celu specjalnych zakładów

szkół o typ ie  zakładowym.
Polska pozostaje może, ja k  dotąd, nadal w tyle  w załatw ieniu tej spra

wy, a to ze względów finansowych; niemałą też przeszkodą jest pomieszanie 
koinpetencyj organów państwowych (M inisterstwo Opieki Społecznej i M in i- 
sterstwo W . R. i O. P.), choć nie ulega wątpliwości, iż na M inisterstwo W.

• i O. P., jako  przeprowadzające ogólną rekrutację szkolną, spada główna 
°dpowiedzialność w  tej sprawie.

Jak dotąd, M inisterstwo W . R. i  O. P. do własnej kompetencji przejęło 
W’ zasadzie sprawy t. zw. pedagogji leczniczej; inne— rozstrzygają dorywczo: 
*uUlź M inisterstwo Opieki Społecznej, bądź odnośne ■wydziały samorządowe, 
'ądź wreszcie samorzutna in ic ja tyw a  społeczna.

Ograniczając się do spraw pedagogji leczniczej, M in. W . R. i O. P. 
ezpośrednio zajm uje się 5 typam i szkół specjalnych; są to:

a) szkoły dla dzieci małozdolnych (niedorozw iniętych),
b) „  ,, „  z wadam i charakteru (szkoły zamknięte),
c j ,, „  „  głuchoniemych,
d) „  „  „  niew idom ych,
e) „  „  „  s łabow itych fizycznie.

Nfijena szkolna -  51
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Zestawiając te typy szkół z ogólnemi zadaniam i opieki nad d z ie ć m i-  

nienadającemi się do ogólnych szkół powszechnych, w idz im y, iż zaspakajaj1! 
one jedynie potrzeby „dzieci fizycznie anorm alnych i umysłowo n ie d o ro z 

w in ię tych " (dział I I) .
Natomiast grupa dzieci „m ora ln ie  upośledzonych", obejmująca dziatwę- 

w yodrębnioną ze społeczeństwa bądź w  drodze sądowej, bądź z ty tu łu  j eJ 
praw- do bezpośredniej opieki publicznej, jest fo rm a ln ie  wyjęta z pod kom
petencji M in isterstwa W . R. i O. P „ o ile nie podpada częściowo pod typ  b- 
t. j. o ile nie są to dzieci z nieznacznemi wadam i charakteru.

W  tem nowem ujęciu rozpatrzym y trzy  w ie lk ie  grupy dzieci i opiekę 
nad niemi.

A. Opieka nad dziećmi fizycznie anorm alnemi.

Szkoły d la  dzieci fizycznie anorm alnych (dzieci kalekie, ślepe, głuche* 
nieme, epileptyczne, um ysłowo upośledzone i t. p.) w  zasadzie w inny  nneC 
charakter zakładów zam kniętych, ze względu na prawo tych  dzieci do sta
łych Obowiązkowych świadczeń. U nas, obok n iew ie lk ie j ilości tak ich  wła
śnie zakładów, istnieją naogół zakłady o charakterze pośrednim  —  „pól- 
o tw arte“ .

Ale i tych zakładów, w  stosunku do u jaw n ia jących  się potrzeb, j esl 
u nas jeszcze bardzo mało. Jakie zaś z tego ty tu łu  grozi niebezpieczeństwo- 
dodawać chyba nie trzeba. Dlatego też organizacja szkolnej opieki s p o łe c z n e j 

w inna być tu  niezm iernie czujna i iść ręka w  rękę z h ig jeną szkolną.
Nie poruszając sprawy prowadzenia samych zakładów dla dzieci fizycz

nie anorm alnych, k tó re j poświęcone są specjalne w tym  podręczniku roz
dzia ły dra W ł. Sterlinga i d r. M. Grzegorzewskiej (str. 401 i str. 441), ogra
niczam się tu ta j jedynie do punktów , które dotyczą zadań opieki społecznej 
w  tej dziedzinie; obejm ują one:

a) ś w i a d c z e n i a  o b o w i ą z k o w e  i b e z p o ś r e d n i e :
1) pomoc lekarską oraz zapewnienie środków leczniczych poza s z k o łą

2) zapewnienie wzmożonego odżyw iania zgodnie ze wskazaniam i lek11' 
r/a-higjeniisty,

3) zaopatrzenie w przyrządy pomocnicze, korygujące wady r o z w o jo w e  

lub nabyte;
b) ś w i a d c z e n i a  w z g l ę d n e  i  p o ś r e d n i e :
1) umieszczanie w  zakładach specjalnych (sanatorja, dom y dla ozdro

wieńców, ko lon je  w  zdrojow iskach i uzdrow iskach i t. p .),
2) u trzym anie i opieka na ko lon jach wakacyjnych,
3) zaopatrzenie w odzież i  specjalne pomoce szkolne,
Ą) pomoc opiece domowej w  odżyw ianiu i t. p. poza szkołą

B. Opieka nad dziećmi morcdnie upoślcdzonemi.

Pod nazwą dzieci „m ora ln ie  upośledzonych“  rozumieć należy:
a) d z i e c i  m o r a l n i e  p o k r z y w d z o n e  (brak opieki domowej luh 

je j złe w p ływ y  —  pupilles m altra ites),
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b)  d z i e c i  m o r a l n i e  z a n i e d b a n e  (pupilles de lassistunce jm - 
blique d iffic ille s ),

c) d z  i e c i  m o r a l n i e  z e p s u t e  i w y  s t ę p 11 e ( pupilles vicieux).
Grupa a)  „d  z i e c i m  o r a l n i e  p o k r z y w d z o n e "  —  stanowi na jpo

ważniejszy objekt opieki społecznej, zwłaszcza gdy znajdują się one w okrę
cę szkolnym.

Nie ulega wątpliwości, iż dzieci tego typu, choćby on nie dał się podcią
gnąć pod ustawę z dnia 16 V I I I  1923 r., w inny otrzym ać ca łkow ite  zaopatrze
nie. Tak też ustala prawodawcza deklaracja w  art. 103 naszej Konstytucji 
•Marcowej: „D zieci bez dostatecznej opieki rodzicie lskiej, zaniedbane pod 
Względem wychowawczym, m ają prawo do opieki i pomocy państwa w za
kresie, oznaczonym Ustawą". N ajbardzie j wskazane są oczywiście d la  tej 
grupy zakłady zamknięte, i to niekoniecznie bezpłatne, gdyż za dzieci, nie 
Podpadające pod kategorję „ubog ich", organy publiczne m ają możność do
godzen ia  kosztów w drodze adm in istracyjne j. Gdzie się jednak nie da w pro 
wadzić zakładów  zam kniętych, należy wyodrębnić dzieci tej grupy p rzyna j
mniej w zakładach pó ło tw artych , przyczem nad tego rodzaju zakładam i 
bacznie czuwać musi organizacja szkolnej opieki społecznej. Zadania je j 
mają pierwszorzędne znaczenie w wychowaniu, i to nie ty lko  pod względem 
m aterjalnym, ale i m oralnym , szczególnie poza szkołą.

Grupa b) „ d z i e c i  m o r a l n i e  z a n i e d b a n e 1 : w zależności od
dopnia tego zaniedbania i przyczyn, które je w yw oła ły, częściowo k w a liiik u - 
k  się one do traktow an ia  jak  dzieci m oralnie pokrzywdzone (grupa o), bądź 
b‘ż, jako osobniki z wadam i charakteru.

Grupa c) „  d z i e c i  z e p s u t e  i w y  s t ęp  n e " : nadają się one jedynie 
do zakładów zam kniętych, które im praw nie  zapewniają pełne świadczenia.

W  Polsce sprawa zakładów zam kniętych dla dzieci m ora ln ie  upośle
dzonych napotyka na duże trudności już  nie ty lko  ze względów finanso
wych, ale i  prawnych, wobec różnorodności pozostałych z dawnych lat 
Przepisów w poszczególnych dzielnicach.

W  zasadzie, przymusowe odsunięcie u nas praw nych opiekunów od 
kierowania wychowaniem  dziecka może być oparte jedynie na odnośnem 
°rzeczeniu sądowem (patrz art. 103 Konst. Marc.).

We F ranc ji natom iast obowiązek ten dotyczy jedynie dzieci g rupy c) 
»moralnie zepsutych i występnych", które traktowane są jako  dzieci wy- 
dępne pod kontro lą  „les enfants en gardę". W  stosunku do pozostałych grup. 
uprawnione są do wydawania decyzyj odnośne władze adm inistracyjne 
(prefekt departamentu lub dyrekto r Zarządu Opieki Społecznej). Dzieci te 
Igrupa a) i b)\. do k tó rych  zalicza się:

1) dzieci bez opieki i środków z powodu przebywania ich praw nych 
°Piekunów w zakładzie leczniczym, p rzy tu łku  lub w ięzieniu (les enfants 
e/i de pot),

2) dzieci, porzucone lub opuszczone przez opiekunów (I ts i nfants  
(,b<mdonnes),

3) sieroty bez żadnej op ieki (les orphelins paunres),
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4) dzieci m altretowane lub w  anorm alnych warunkach w y c h o w y w a n e  

(les enfants m altra ites),
traktowane są jako  jednostki bezwłasnowolne, k tó rym  państwo o b o w ią z a n e  

jest dać opieką bezpośrednią.
W ybór typu  zakładu również zależy od władz kompetentnych.

Choć fo rm a ln ie  w  duchu takim , ja k  we F ranc ji, art. 103 Konstytucji 
dotąd nie został w yjaśniony, jednak system francusk i i u nas może być za
stosowany, jako przedwstępne zarządzenie w  m yśl przepisów o bezpieczeń
stwie publicznem. Naturaln ie, w  razie sprzeciwu, odnośny organ op ieki pń' 
b licznej m usi uzyskać potwierdzenie swego zarządzenia w  orzeczeniu in
stancji sądowej, co zabezpieczy zainteresowanych od m ożliw ych nadużyć-

Jako do środka pośredniego, szczególniej gdy na przeszkodzie stan! 
trudności techniczne (brak dostatecznej ilości zakładów), szkolna opieka 
społeczna może się uciec do częściowego usunięcia dzia tw y z pod bezpo
średniego w p ływ u  złych opiekunów. W  tych przypadkach w inna ona wyzna
czyć od siebie delegatów-opiekunów, względnie kura torów , o ile nie zachodz! 
trudności prawne, zaopatrując ich w  konieczne środki i upraw nien ia natury 
n ie ty lko  m aterja lne j, ale i mora Ino-wychowawczej. Za zgodą strony, opieki 
te mogą wreszcie umieszczać kandydatów  w innych  środowiskach, u rodzic 
o d p o w i ed n i o wybranych.

C. Opieka nad przeciętnie norm alną dziatwą szkolną.

Term in  „przeciętn ie norm alna dziatwa szkolna" jest, szczególniej 
u nas, tru d n y  do określenia, choćby z powodu niedawnego stosunkowo okresu 
w o jny  wszechświatowej oraz wojen w  pierwszych latach naszego bytu  pań
stwowego. Zgodnie z danemi statystycznemu z ostatniego 10-lecia, poprawa 
jest w idoczna; n iem nie j jednak dużo jeszcze czasu upłynie, n im  na
stępstwa w ie lk ie j w o jny  kom pletn ie  zatracą swój w p ływ  na rozw ój fizycz
ny i stan odżyw iania dorastających pokoleń.

Sprawa ta  jest zresztą po w ojn ie  wszechświatowej aktualna nie t y lk o  

u nas.
W  Niemczech statystyka z roku  1926 wykazała w  szkolnictw ie powszech- 

nern 36,4% głodującej dziatwy, w tem 16,7% z wyraźnem  podejrzeniem 
o gruźlicę, 0,7% z cie rp ien iam i narządów krążenia; w szkołach paryskich 
(Mery, Dufestel) znajdowano do 20%  gruź licy  zam kniętej, przyczem wszę
dzie podkreśla się duży procent nadwrażliwości nerwowej, a nawet zbo
czeń, szczególniej w  dziedzinie p łc iow ej (onaniści, histerycy, zaburzenia 
menstrualne, przedwczesna dojrzałość p łciowa i t. p.).

Jeśli wziąć dane z naszej statystyki, to  np. w  W arszawie Ł) w  latach 
ostatn ich do głodujących zaliczano około 30%, a do zagrożonych i podej-

*) Ogółem w W arszaw ie do 1883 oddziałów w roku 1929/30 uczęszczało 71.05' 
dzieci (05,3%) w wieku przymusu szkolnego, 11.706 (10,7%) odbywało naukę w niższych 
klasach szkół średnich i zawodowych, 8.751 (8,0%) w szkołach prywatnych i 6.712 (6,1%) 
w chederach; nieuczęszczających —  10.822 (9,9% ), w  tem: z powodu braku miejs°
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danych  o gruźlicę —  20°/o. Ogólna liczba w ybrakowanych u nąis z po
ro d u  choroby lub  zw oln ionych z powodu wad ustro jowych przekra 
cza 2%.

W  tych warunkach oparcie prac opiek szkolnych jedynie na dosłownem 
Z ran ien iu  ustawy z dnia 4 V I 1920 r. i Przepis. Tymcz. z dn. 7 IX  191/ r. 
byłoby bardzo dalekie od zadosyćuczynienia isto tnym  potrzebom życia.

Prawodawstwo polskie, m im o iż nie nadało świadczeniom opiek szkol
nych praw nie charakteru świadczeń obowiązkowych, uczyniło jednak w ie l
bi k rok  naprzód, sankcjonując ich charakter względny z szerokiem u ję
ciem kom petencji samorządu szkolnego, niezależnie od stanowiska gm iny.

W yzyskanie tych uprawnień i szeroka in ic ja tyw a  w tym  względzie sta
nowi jedno z najważnie jszych zagadnień dla wszystkich czynników  w  ustro
ju szkolnym ; ponieważ niezbędna jest do tego dokładna znajomość organi
zacji tych ins ty tucy j i ich program u działania, sprawie te j poświęca się od
dzielny rozdzia ł poniżej.

Kończąc ogólną charakterystykę opieki nad przeciętnie norm alną dzia
bną szkół powszechnych, należy jeszcze zwrócić uwagę na pewien, stale 
•“'Potykany w życiu szkol nem podzia ł dzieci według stanu finansowego ich 
(>pieki domowej.

Pom ija jąc szczególne w a runk i (okręgi fabryczne i t. p .), m am y tu 
naogół do czynienia z pięcioma kategorjam i:

a) dzieci, będące pod prawną opieką osób, nie m ających prawa do ko- 
rzystania ze świadczeń publicznej op ieki społecznej i obowiązanych do ło 
w nia na swe dzieci zgodnie z żądaniam i szkoły;

b) dzieci, będące pod prawną opieką osób, k tó rym  przysługuje prawo 
do świadczeń ze strony ins ty tucy j ubezpieczeń społecznych, szczególniej 
'v sprawach zdrow ia (Kasy C horych);

c) dzieci, będące pod prawną opieką osób, które z ty tu łu  umownego 
bib służbowego mają zapewnioną pomoc ins ty tuc ji przy kształceniu swych 
dzieci (urzędnicy państwowi, kom unaln i, nauczyciele i  t. p .) ;

d )  dzieci, będące pod praw ną opieką osób, które z ty tu łu  przepisów 
Ustawy z dn ia  16 V I I I  1923 roku mają prawo do korzystania ze świadczeń 
Ua rzecz swych dzieci według ogólnych zasad;

e)  dzieci, nie mające opiekunów prawnych, bądź ich opieki pozbawione 
Vv drodze, przepisanej przez prawo, a pozostające pod opieką publicznych 
° r ganów opieki społecznej.

t-909 (4,5%>), pob ie ran ia  n a u k i w  d om u  3.756 (3,4°/o), z pow odu  ch o ro b y  oraz w y b ra k o 
w ania  2.157 (2,0% ); dz ieci w  w ie ku  pozaszko lnym  b y ło  7.372.

W  ro k u  szko ln ym  1930/31, w ed ług  urzędow ego spraw ozdania  sekc ji h ig je n y  szko l
nej w yd z ia łu  ośw ia ty  i k u ltu ry  mag. m. W arszaw y,, w  1980 oddzia łach szkó l po u szec.i- 
nych w arszaw sk ich , k tó re  lic z y ły  83.834 d z ia tw y , s tw ie rdzono  g ruź licę  p łu c  w  648 p rz y 
padkach, pode jrzen ie  o g ruź licę  w  2.471 przyp., g ruź licę  kości i sko ry  w  643 p rzyp ., p o 
większenie g ru czo łó w  p rzyo sk rze lo w ych  w  7.324 przyp ., pow iększen ie  g ruczo łów  c h ło n 
nych w  12.839 p rzyp ., złe o dżyw ian ie  w  9.477 p rzyp . (11,1°/o). W  szkołach pow szechnych 
!ódzkich w  r. sz. 1931/32 w śród  64.470 dz iec i, zbadanych przez le ka rzy  szko lnych , s tw ie r
dzono złe o dżyw ian ie  u 14.200, t. j.  u 21,9%.
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Co do ka tego rji a), to osoby zainteresowane, w  razie uchylenia się od 
pokryw an ia  koniecznych w ydatków  w  zw iązku z przymusowem naucza
niem powszechnem, mogą być pociągane do tego obow iązku nie tylko 
w  drodze sądowej, ale i adm in is tracy jne j; koszty postępowania obciążą 
wtedy pozwanego.

Co do kategorji b) i c), to ze względu na charakter ins ty tucy j zobowiąza
nych do świadczeń, zaleca się daleko posuniętą ostrożność przy działaniu 
zastępczem; na jbardz ie j wskazane jest stosowanie tu ta j stałego porozumie
nia (um ow y); w razie zaś niemożności porozum ienia -— uzyskanie odpo
w iednich zarządzeń instancyj nadzorczych. To samo, choć już w  znacznie 
zmniejszonym zakresie, dotyczy kategorji d), wobec braku  wyczerpujących 
przepisów wykonaw czych do ustawy z dn ia  16 V I I I  1923 roku ; w ierzyć na
leży, iż w  tej sprawie wiele w yjaśni wprowadzenie w  życie ustawy o opie
kunach społecznych z dn. 6 111 28 r. (Dz. Ust. Nr. 29, poz. 267) oraz Rozip- 
M in. Pracy i Op. Spoi. z dn. 11 IV  29 r. (Dz. Ust. Nr. 30, poz. 291).

2. O P IE K I S Z K O LN E , IC H  P R O G R A M  I T Y P Y  Ś W IA D C Z E Ń .

Powołane ustawą z dn. 7 IX  17 r. p. n. „Przepisów  Tymczasowych"- 
a ostatecznie ufundowane w ustro ju  szkolnym  ustawą z dn. 4 V I 1920 r -  
opieki szkolne, jako organ w ykonawczy Rad Szk. Okręg., są w m yśl art. 65 
obowiązane „do  troszczenia się i zabiegania o stworzenie jak  najlepszych 
w arunków  dla norm alnej i owocnej pracy szkolnej przez zaspakajanie bie
żących potrzeb wychowawczych, gospodarczych i m aterja lnych szkoły 
i dziatwy szkolnej4'.

Pom imo iż up ływ a już blisko, lat 16 od wydania prawa, organizacja 
opiek szkolnych w  całej Polsce, specjalnie w b. zaborze rosyjskim , stoi, ja t  
dotąd, na względnie n isk im  poziomie.

Najlep ie j jeszcze sprawa ta rozw ija  się w  stolicy, co pozwala je j u s t r ó j  

przyjąć jako  wzór (szczeg. patrz „B iu le tyn  Rady Szkoln. O kr.“ ).
P r o g r a m  p r a c  o p i e k  s z k o l n y c h  w z a s a d z i e  o p i e r a  s i ę 

n a  ś w i a d c z e n i a c h  w z g l ę d n y c h  i d o b r o w o l n y c h ;  w  s t o 
s u n k u  d o  „ u b o g i c h " ,  m a j ą c y c h  p r a w a  w  m y ś l  us t .  z dn- 
16 111 23 r. d o  ś w i a d c z e ń  o b o w i ą z k o w y c h ,  z a d a n i a  o p i e k  
s p r o w a d z a j ą s i ę  g 1 ó w  n i e  d o p o ś r  e d  n i c t  w a i w  s p ó ł  d z i a 18'  
n i a  z o r g a n a m i  p u b  l i c z  n e m  i.

Program świadczeń względnych i dobrowolnych ze strony opiek szkol
nych dzieli się na 7 zasadniczych dzia łów : świadczenia w naturze (grupa I)- 
świadczenia w żyw ieniu (gr. I I ) , świadczenia higjeniczno-wychowawcze 
(gr. I I I ) ,  świadczenia ku ltura lno-wychowaw cze (gr. IV ), świadczenia w za
stępstwie opieki domowej (gr. V), świadczenia o charakterze pieniężnym 
(gr. V I), wreszcie współdziałanie z organizacjam i spółdzielczemi i insty
tuc jam i samopomocy wśród m łodzieży (gr. V II) .

W  m iarę usprawniania działalności i udoskonalania prac opiek szkol
nych poszczególne dzia ły ulegają wprawdzie zrozum iałej ewolucji i zm ia



nom, zależnie od warunków  i potrzeb lokalnych, n iem niej jednak każdy 
'  n ic h  opiera się na pewnych stałych typach świadczeń, k tó rych  wykona
nie można uznać za podstawowe.

A. Świadczenia w naturze.

Podstawowe świadczenia w tej grupie obejm ują:
1) zaopatrzenie w  odzież i obuwie,
2) zaopatrzenie w  pomoce szkolne,
3) udostępnienie pomieszczenia i w arunków  do pracy poza godzinami 

S/-kolnemi oraz pomoc m nie j uzdoln ionym  lub opóźnionym w nauce.
Ze względu na stałe trudności materja lne ludności, jednolitego obowią

zującego typu odzieży dla dz ia tw y szkól powszechnych dotąd u nas n ig 
dzie jeszcze nie wprowadzono, co ma pewne dodatnie strony, jednak dla 
°p ieki pozaszkolnej stanowi dość poważne utrudnien ie. Naogół życie samo 
narzuca pewne rozwiązanie: masowe zakupy przez główne kom isje opiek 
Szkolnych odzieży typów  jedno litych  w  m yśl o p in ji pedagogicznej i lt  
kurzy szkolnych, stało się jedynem praktycznem  rozwiązaniem. A k c j a  
z a o p a t r z e n i a  w  o d z i e ż  w z a s a d z i e  n i e  p o w i n n a  m i e ć  c h a 
r a k t e r u  b e z p ł a t n e g o ;  raczej ważniejsze jest udostępnienie niezamoż
nym rodzicom nabycia odzieży po cenie kosztu lub, w zależności od wa
runków domowych, po cenie nieco wyższej, ustalonej w każdym  poszcze
gólnym wypadku. .

Obok odzieży opieki szkolne muszą zwracać uwagę i na częste ra 
obuwia i b ie lizny, wskutek którego dzieci nie mogą nieraz uczęszczac do 
szkoły. W  szkołach, gdzie ze względów higjenicznych wprowadzono zmia- 
nę obuwia podczas pobytu, w szkole, aktualna jest również sprawa zaopa
trzenia w trepki. Ponieważ masowe zakupy w  tym  dziale są trudne Uc i 
11 i ('z nie do przeprowadzenia, opieki szkolne mogą te sprawy rozwiązywać
jedynie indyw idua ln ie .

Zaopatrzenie dziatwy szkolnej w wymagane pizez szkołę pomoce 
(książki, zeszyty, przybory i t. p.) jest dość zaw iłe wobec często stosowa - 
"yeh zmian przez władze szkolne, głównie w podręcznikach. Na szczęście, 
tuta ostatnie w ykazyw ały już pod tym  względem korzystną zmianę, i na
leżało się spodziewać, iż w nied ług im  czasie uda się scentralizować i ton 
dział pracy, podobnie jak  zaopatrywanie w odzież. Radykalne zmiany po 
ręczników w zw iązku z reform ą ustro ju  szkolnictwa znowu u trudn ią  na
pewien czas tę akcję. ..

Obok bezpośredniego zaopatrzenia w pomoce szkolne do kom petencji 
upiek szkolnych należy sprawa t. zw. w ym iany używanych podręczni <>w 
Przez dziatwę szkolną. Poza spółdzielczą akcją w antykw arn iach szkolnyc i, 
szczególniej w większych miastach wskazane jest organizowanie wzoie 
Warszawy (patrz prace Rady Op. Mor.) na mieście, pod nadzorem osob de
legowanych, centralnych punktów  w ym iany książek szkolne c i.

Podręczniki używane w inny podlegać dezynfekcji. ( an \  ic  i l is  a a 
uiisja nadzorująca.

Opieka społeczna w ustroju szkolnym  _________________ ^
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Należałoby zaznaczyć, iż m yśl zaopatrzenia dz ia tw y szkolnej w  odzież 
p ierwsi pow zię li F rancuzi jeszcze w  1867 roku. Nastąpiło to p rzy fundowa
n iu  w  1848 roku  zapisu drugiego bata ljonu G w ard ji Narodowej, gdzie był° 
w ie lu  wygnańców, Polaków —  uczestników powstania 1831 roku ; po roz
w iązaniu bata ljonu w  ro ku  1849, pozostałe z lik w id a c ji sum y przekazano 
gm inie m. Paryża „na  zakup odzieży dla ubogiej dz ia tw y szkolnej” .

B. Świadczenia w żywieniu.

Ten doniedawna najbardzie j bo jow y postula I h ig jeny szkolnej, opieki 
społecznej i p ion ierów  eugeniki znalazł już  powszechne zrozumienie; jedy
nie ze względów finansowych świadczenia w  żyw ieniu nie zostały jeszcze 
u nas zaliczone do „świadczeń obow iązkowych” ; o powszechności tego typu 
świadczeń, na k tó ry  sobie pozw olić mogła jedynie Anglja, tem bardzie j nie 
może być mowy.

In ic ja tyw a  kuchen szkolnych powstała we F ranc ji. Było to w  latach 
1870/71, w  okresach strasznej k lęski i wyniszczenia narodu podczas wojny 
francusko-niem ieckiej. P ierw szy im puls dało miasto Angers; w  roku  1879 
poszedł za jego przykładem  Paryż, k tó ry  już w  dwa lata potem w budże
cie swoim  na ten cel asy gn o w a ł 480.000 fra n kó w  zło tych; w  roku  1905 
suma ta wynosiła  2.000.000 franków  złotych, a w  roku  1921 wzrosła blisko 
trzykro tn ie , jeś li uwzględnić dewaluację f ra n k a 1).

Anglja  upaństwow iła sprawę żywienia ubogiej dzia tw y szkolnej w  ro
k u  1905 (uchwała Izby Gmin z dnia 18 IV  1905 r.) w  rozw in ięciu  uchwały 
z 1876 roku  opartej na tezie, żeby w  A n g lji „żadne dziecko nie zaczynało 
lekc ji o głodzie” .

Jako podstawę przy ję to : śniadania szkolne d la  wszystkich oraz pełne 
żywienie dwukrotne, a nawet trzykro tne  dla zakw a lifikow anych  przez le
karzy szkolnych lub odnośne op ieki szkolne.

Organizacja kuchen szkolnych w  A n g lji wprowadza podział na okręgi 
(w roku  1919 było 317 okręgów); Londyn posiada zgórą 1000 miejscowych 
opiek. W edług danych, przytoczonych przez E. Sokołowskiego, w  roku  1909 
wydatek na żywienie dzia tw y w w ieku szkolnym w  A n g lji w yn iósł około 
62.000 fun t. szterlingów (zgórą 2.500.000 złotych) p rzy  7.702.000 porcyj- 
w roku  1911 przy  16 m iljonach  porcy j —  157.000 f. szt. (około 7 m iljonów  
z łotych), z czego ty lko  5°/o pokry ła  in ic ja tyw a  prywatna, jako świadczenia 
dobrowolne. Najlep ie j w  tym  okresie w  A n g lji sprawę tę postawiło miasto 
B radford, gdzie do bezpłatnego stołowania w  szkole m ia ło  prawo każde 
dziecko, którego rodzice zarabia li m n ie j n iż 3 szylingi (około 6 zł.) dziennie. 
Prawo z roku  1917 posunęło sprawę jeszcze dalej, wprowadzając do ko 
m itetu kuchen szkolnych lekarza z głosem decydującym.

*) W  roku 1905 na ogólną liczbę 172.705 uczniów i\v paryskich szkołach („les ścoles 
priiniaires") 83%  (142.093) jako  niezamożnych korzystało z  kuchen szkolnych na ogólną 
liczbę 9.229.278 porcyj gorącej strawy wydano bezpłatnie 5.860.000.



W łochy, szczególniej w  obecnym okresie faszystowskimi;, rozw inęły 
sprawę zjawienia w  szkołach bardzo intensywnie; zasadę wprowadzono je 
lc z e  przed wojną w  latach 1902/4 dzięki in ic ja tyw ie  samorządów gm innych 
(Medjolan, Turyn ).

Dawna Austrja  rozpoczęła pierwsze próby w  roku 1882; w  obecnej 
Austrji sprawa żyw ienia zbliża się do typu powszechności. Z innych państw 
P o d ję ły  ją : Szwajcarja —  w 1901 roku  (cantines scolaires), w tymże czasie 
Szwecja, Norwegja (Oslo), Belgja oraz Holandja.

Zasługą Niemiec jest in ic ja tyw a  obowiązującego wprowadzania w  no- 
/'obudujących się gmachach szkolnych odpowiednio urządzonych kuchn i 
• ja d ło d a jn i (M onachjum ). Przed wojną (w r. 1912) w Niemczech 186 miast 
Posiadało kuchnie szkolne, w któ rych  odżywiano zgórą 100.000 dzieci.

♦
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Rys. 331. Przygotowywanie posiłku przy pomocy dzieci szkolnych. 
Z działalności Komitetu dożywiania Rady Szkolnej m. st. Warszawy.

I u nas sprawa ta by ła  przed wojną dość poważnie posunięta dzięki 
Prywatnej in ic ja tyw ie  i, ja k  w b. zaborze rosyjskim , intensywnej pracy hi- 
gjenistów szkolnych z dr. St. Kopczyńskim  na czele. Najw iększy jednak 
r°zmach w idz im y w okresie zakończenia i po wojn ie wszechświatowej, kie- 
dy na wyniszczoną Polskę zw róc iły  uwagę zaprzyjaźnione narody Zachodu. 
a głównie Stany Zjednoczone Am eryk i Północnej.

Z tego okresu pozostała nawet stała ogólnopaństwowa instytucja , która 
°bok ogólnej opieki nad m atką i dzieckiem sprawę dożywiania dziatwy 
O kólnej uważa za jedno ze swych zadań —  Polski Kom itet Pomocy Dzie- 
ciońi (P. K. P. D.).

Do roku  1924 P. K. P. D. is tn ia ł jako polsko-amerykańska instytucja  
(Polsko-Amerykański Kom itet Pomocy Dzieciom —  P. A. K. P. D .) ; b y ł on 
głównie subsydjowany przez społeczeństwo Stanów Zjednoczonych, dzięki 
Prezydentowi Stanów Zjedn. H. Hooverowi, k tó ry  sta ł na czele kom itetu.
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Z innych  loka lnych  instytucyj, m ających za cel g łów ny dożywianie 
w  szkołach średnich i zawodowych, p rze trw a ły  z Okresu pożogi wojennej 
do c h w ili obecnej i zasługują na uwagę: B iskup i K om ite t K rakow ski dla Za
chodnie j M ałopolski i Rada Kó ł Szkolnych dla m. st. W arszawy, obecnie 
działająca p. n . : „L ig a  Opieki nad M łodzieżą Szkolną m. st. W arszawy •

Działalność natom iast licznych kom itetów  obywatelskich z doby wo
jennej. Rady G łównej Opiekuńczej, oraz loka lnych  organizacyj pomocy dla 
dzia tw y szkół powszechnych, przeszła po ich lik w id a c ji urzędowo do rąk 
samorządu szkolnego —  Opiek Szkolnych i Rad Szkolnych Okręgowych.

O stanowisku naszych w ładz szkolnych w sprawie żyw ienia w szko
łach powszechnych mówiono już  wyżej. Jest ono w yb itn ie  przychylne i w y
raźne, tak iż zagadnienie to można uważać wprost za obowiązkowe i pro
gramowe nie ty lko  dla opiek szkolnych, ale i dla odnośnego kierownictwa 
pedagogicznego.

„Jako  ten, k tórem u poruczono czuwanie n ie ty lko  nad um ysłow ym  i mo
ra lnym , lecz również i nad fizycznym  rozwojem dzia tw y i  m łodzieży szkol- 
ne j“ , pisze w  swym okó ln iku  z dnia 15 X  1924 r. Nr. 3444 1924 r. M in i
ster W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego, „zw racam  się z gorą
cym apelem do pp. inspektorów  szkolnych i k ie row n ików  szkół, ażeby tc 
sprawy żywo w zię li do serca... Dziecko głodne uczyć się n ie  może... W-zywam 
dyrekcje szkół, by  porozum ia ły się z istniejącemu p rzy  w ie lu  magistratach 
w ydzia łam i opieki społecznej, z instytuc jam i, mającem i ma celu pomoc 
dzieciom, i  z Kołam i rodzicielskiemu szkolnem i, i ja k 'n a jp rę d ze j zajęły sN 
zorganizowaniem masowego dożyw iania niezamożnej dz ia tw y szkolnej' 
zwłaszcza po m iastach i miasteczkach oraz wśród większych skupień lud 
ności fabryczne j".

W agi tego okó ln ika  nie potrzeba chyba uzasadniać.
Realizacja świadczeń w żyw ieniu dziatwy szkolnej nie jest w naszych 

warunkach ła tw a; najlepsza nawet in ic ja tyw a  opiek szkolnych często roz
b ija  się o trudności finansowe i organizacyjne; jednak lekarz szkolny nie 
może n igdy ustawać w  dążeniu do je j realizacji, tem bardzie j iż zaleca m u t°  
wyraźnie ins trukc ja  z dnia 20 lipca 1918 roku  (Dz. U rz . Nr. 6, po,z. 26).

W ie lk im  k rok iem  naprzód w dziedzinie dożyw iania w latach ostatnich 
była wydana w  dn. 22 X 1931 roku  ustawa Nr. 765 w sprawie zwolnienia od 
podatku od cukru, przeznaczonego na dożywianie dzieci w szkołach, przed
szkolach i  ochronkach, oraz rozporządzenie M in is tra  Skarbu z dn. 21 X I 
1931 r. Nr. 807 do tejże ustawy. Jak wykazało doświadczenie ubiegłego roku 
szkolnego 1931/32, trudności na tu ry  akcyzowej by ły  łatwe do przezwy
ciężenia.

Żyw ienie w szkołach powszechnych dzie lim y, w zależności od jego roz
piętości, n a : ż y w i e n i e  c z ę ś c i o w e ,  ż y w i e n i e  p e ł n e  i d o ż v- 
w  i  a n  i e.

Nie wchodząc w szczegóły, należące do ogólnych wskazań higjeny- 
w stosunku do dziatwy i m łodzieży szkolnej przypom nieć jedynie należy, iż ;



a) zasady odżyw iania dziecka w wieku szkolnym pokryw a ją  się p ra
nie z zasadami odżyT\viania dorosłych,

b) przemiana m ate rji u dziecka jest tem żywsza, im  dziecko jest 
Mniejsze,

c) ilość pożywienia na dobę oblicza się w  stosunku do la t i wagi ),
d) bez pożywienia dziecko nie pow inno pozostawać dłużej niż 3 do 

“  i pół godzin,
e) naukę szkolną należy uważać za pracę, stosując raczej wyższe nor- 

»iy, niż dla ciężej pracujących.
0  wyborze każdego z tych trzech systemów, a więc żywienia częścio

wego, żywienia pełnego, wreszcie dożyw iania decyduje przedewszystkiem 
lekarz szkolny.

Rys. 332. Dożywianie dziatwy szkół powszechnych.
Szkoła przy ul. Strzeleckiej w Warszawie.

Ponieważ jednak w w ie lu wypadkach stałe odwoływanie się do leka- 
r ''a szkolnego byTwa utrudnione, jest rzeczą konieczną, aby organy' opieki 
sPołecznej znały choćby najprostsze sposoby n b j e k t y  w n e g o  kw a lit i-  
sowania do odpowiednich kategoryj.

’ ) .Jako m inim um  przyjm uje się: dla 7— 10 lat przy 22 kg wagi 00.5 g białka. 
48,6  g tłuszczu, 220 g węglowodanów, co daje 13t30 ciepłostek; dla 10 11 lat przy 3 -
"agi __ 7 3 6  g białka, 38,4 g tłuszczu, 2,50 g węglowodanów (1580 ciepłostek I; powyżej 
11 lal przy .50 kg wagi —  90 g białka, 44 g tłuszczu, 409 g węglowodanów (24/2  
ciePłostki). _ .

■Według P irąuela przy normach odżywiania wieku dziecięcego opiócz at na ez\ 
brać pod uwagę t, zw. wskaźnik powierzchniowy kiszek, k ló ry  się zwykle lów na kw a
dratowi w ym iaru  ciemieniowo-siedzeniowego (CS). . . _  - •

Ilość nemów (nem —  N u tr it io n s -e le m e n tu m , N a h ru n g s -E in h e it-M ilc h  — wartości od- 
W z e j  l g mleka krowiego =  V j dużej cieplostki) dla przeciętnego dziecka w wieku  
szkolnvm (ożywiony ruch) wynosi 7/io CSS.
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W skaźn ik i (indeksy), które usta liła  nauka w  tym k ie runku , opierają sk 
na pewnych zestawieniach pomiędzy w ym ia ram i ciała, wagą i  t. p. (patrz 
str. 173); najczęściej dla celów praktycznych stosowane są w skaźnik i, opar
te na wzroście i wadze, z k tó rych  obecnie najszersze zastosowanie ma 
wskaźnik L jy i-P faund le ra , zm odyfikow any przez Pirąueta p. n. „p e llid is i“ *) ■

D la dzieci, mających niedostatecznie rozw in ię ty  system mięśniowy 
i kostny, jako norm ę przyję to wskaźnik P irąueta rów ny 94,5; np. dziecko

3

mające CS 70 cm a wagę 32.4 kg, ma wskaźnik 1 /  *** ' 0,945 X
V 70

x  100 =  94,5.
P rzy jm u jąc  dzieci o indeksie od 94 do 100 za normalne, dzieci p o n iż e j 

94 Pircjuet k w a lif ik u je  jako niedożywione (głodzone), powyżej 100 —  jako 
przekarm iane, i podzia ł ten s łuży za podstawę do odpowiedniego ż y w ie n ia  

lub  dożywiania.
Opierając się na k lasy fikac ji, powyżej przytoczonej, jasnem jest, iż 

żywienie częściowe, względnie pełne, pow inno mieć zastosowanie jedynie 
dla ka tegorji dzieci norm a lnych ; natom iast do dzieci poniżej no rm y win®0 
być stosowane dożyw ianie specjalne, zgodnie ze wskazaniam i lekarza.

Przechodząc do szczegółów, podkreślić należy, iż, przy uwzględnieniu 
przeciętnie 4— 5-godzinnego pobytu dzieci w szkole, żywienie zw ykłe p°" 
w inno obejmować przyna jm n ie j jeden posiłek =  4 do 7 hektonemom (śnią- 
danie szkolne); p rzy dłuższym pobycie w  szkole, powyżej 6 godzin —  jeden 
posiłek zasadniczy =  10 hektonemom oraz jeden lub nawet dwa pomoc
nicze po 4 do 7 hektonemów 2) .

9  „ P e l l id is i “  pochodzi od pierwszych k ilku  liter współczynników w nazwie łaciń
skiej: p o n d u s , dec ics  lin e a re , d iu is u m , seden tis  a l t i łu d in e ;  form uła jego jest następująca-'
a ____

j / ^  —  waga w graniach; GS —  wysokość ciemieniowo-siedzeniowa, 1. j. d łu g o ś ć  

korpusu i głowy —  od czubka głowy czyli ciemienia do siedzenia; np. dla dorosłego przy
a _________________

CS. 90 cm, P —• 72,9 kg, wskaźnik będzie l /  ^  '-9 0 0  _   ̂ [ ) |a unikania ułam ków wskfly 90
źnik ten oblicza się w stosunku do 100.

W  naszem szkolnictwie m am y już pierwsze m aterja ły  z zastosowaniem w s k a ź n ik a  

„ p e l l id is i "  (dr. T . Drabczyk —  szkoła Ziem i Mazowieckiej w W arszaw ie); dla celo"' 
szkolnych zostały przygotowane stałe tablice „Pellidisi", na których, mając CS i wagc> 
można odrazu odczytywać wskaźnik.

2) D la celów orjentacyjnych warto jest zapoznać się z norm am i, ustalonemi przez 
P. A. K. iP. I), w roku 1919 dla dzieci do lat 15; przeciętnie na 1 dziecko na jeden dzie*1 
obliczano: m ąki —  60 g, m leka —  30 g, ryżu —  20 g, tłuszczu (słonina) —  15 g, f a" 
soli —  20 g, kakao —  5 g, cukru —  10 g; ogółem 160 g; produkty le wydawano kuch
niom  szkolnym w tym  stosunku na miesiąc zgóry, ustalając następujący jadłospis na każdy 
dzień w tygodniu: poniedziałek —- fasola 100 g, w torek —  mleko rozcieńczone 5 ły z- 
stołow. na 20 łyż. wody z 80 g ryżu i 10 g cukru, środa —  kluski ze 110 g m ąki i 25,0 g 
słoniny, czwartek —  fasola 40 g z kluskam i 110 g i słoniną 25,6 g, piątek —  mleko roz
cieńczone jak  wyżej 400 g, klusek z 90 g m ąki i 10 g cukru; sobota —  kluski 110 g ze 
słoniną 25,6 g, niedziela —  kakao 5 g, mleko rozcieńczone 300 g, cukru 15 g i ryżu 60 g-
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Teoretycznie dziecko podczas 5-godzinnego pobytu w  szkole pow inno 
utrzymać dla swego ustro ju  około 40%  całodziennej p o rc ji pożywienia.

C. Świadczenia h ig  je nic zno-wychowa wc z e.

Świadczenia higjeniczno-wychowawcze stanowią typow y teren w spół
działania opieki szkolnej z m iejscowym  lekarzem-higjenistą.

In ic ja tyw a  lekarza musi znajdować najżywszy oddźw ięk u organów 
°Pieki społecznej, szczególniej w tych przypadkach, gdy finansowo albo 
0rganizacyjnie ustró j szkolny nie jest w możności zadośćuczynić wym aga
niom lekarza.

W  zasadzie świadczenia te m ają na celu udostępnienie dziatw ie m ożli- 
VV|(* najlepszych hig jenicznych w arunków  życia w szkole i poza szkołą; 
"  szczegółach dotyczy to: k ą p i e l i ,  n a t r y s k ó w ,  k o l o n i j ,  .p ó łk o -  
' ° n i j ,  o g r o d ó w  d o  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h ,  z a o p a t r z e n i a  

p r z y r z ą d y  d o  k o r y g o w a n i a  w a d  r o z w o j o w y c h  l u b  n a 
b y t y c h ,  u d o s t ę p n i e n i a  p o b y t u  w s a n a t o r j a c h ,  s z k o ł a c h  
d l a  s ł a b o w i t y c h  i t. p., w r e s z c i e  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z o r g a n i -  
'  a c j  ą s z k o l n ą  w  p r o w a d z e n i u  t. z w. „ o s i e d l i  s z k o l n y c h “ .

Pierwsze dwa rodzaje świadczeń —  kąpiele i kolonje, nabra ły dzięki w y
bitnej in ic ja tyw ie  kierowniczych czynn ików  rządowych i samorządowych 
Już praw ie cech świadczeń obow iązkowych i powszechnych, szczególniej 

środowiskach w ie lkom ie jsk ich ; odciążyło to w  dużym  stopniu opieki 
Okólne od w ydatków  na te cele. Natomiast p rzy  obu tych świadczeniach 
°Pieki szkolne zachowają, zapewne na bardzo d ług i okres czasu, ważną rolę 
Współczynnika organizacyjnego i. opiekuńczego, bez którego żaden urząd 
11 le by łby  w  możności wypełn ić swych zadań.

W  sprawie k ą p i e l i  m iarodajne są dwa urzędowe rozporządzenia: 
b is trukcja  dla lekarzy szkolnych z dn. 20 V II  1918 r. (art. 19) oraz O kó ln ik  
^Hn. W . R. i O. P. z dn. 13 11 1928 r. w sprawie natrysków  szkolnych, usta- 
ujący rolę i obow iązki w tych  sprawach lekarzy higjenistów, nauczyciel

stwa i k ierow niczych władz szkolnych *).
O kó ln ik  z dnia 13 I I  1928 r. ma również ważne znaczenie ze względu 

^  wskazania na tu ry  technicznej, dotyczące natrysków  szkolnych, ich po
mieszczeń w budynkach szkolnych oraz sposobu ich wykorzystan ia ; w spra
nie natrysków  okó ln ik  ustala nawet szczegółowy porządek postępowania 
° rganów szkolnych, nie wciągając urzędowo do tej pracy organów opieki 
społecznej.

*) Arl. 19 lustr. głosi: „lekarz szkolny czuwa, by młodzież szkolna jak  najregular- 
"*ej się kąpała (kąpieliska szkolne, publiczne); prowadzi odnośną statystykę w książce 
sunitam ej“ .

W  okólniku .z dn. 13.11 19*28 r. M in W . ,R. i O. P. przypomina nauczycielstwu ,.o ko
nieczności czuwania nad tą stroną wychowawczą**, podkreślając, iż: „za najskuteczniejszy 
S|°dek powszechnie uznano wdrożenie dziatwy do tych zabiegów w samej szkole, w lą- 
tz°nie kąpieli szkolnych do programu szkolnego**.
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Wobec jednak znanych fak tów  przepracowania nauczycielstwa, stale 
występujących braków  w ich zespołach, wreszcie innych przyczyn lokal 
nych, współdziałanie opiek szkolnych i w tych sprawach należy uważać za 
konieczne. D la o rjen tac ji tych czynników  przytaczam z okó ln ika  ważniejsze 
z tych przepisów; brzm ią  one:

a) korzystanie z natrysków  szkolnych, tam  gdzie one istnieją, należ) 
w cie lić do obow iązkowych zajęć szkolnych, wyznaczając na to d la  każdej 
k lasy specjalne godziny p rzyna jm n ie j raz na miesiąc, a jeśli to jest możhv>( 
i częściej, przytem , o ile można, nie w  ostatnich godzinach szkolnych, l o z 
tak, by uczniowie m ogli przez jak iś  czas po kąp ie li przebywać w  szkole;

b)  jeśli szkoła nie posiada własnych urządzeń natryskowych, w inna 
wykorzystać urządzenia te w  szkole sąsiedniej, gdzie tak ie  urządzenia istnie 
ją, oczywiście po porozum ieniu się z dyrekcją tejże szkoły, albo też w  pu 
b licznym  budynku kąpie lowym , przytem  baczyć należy, by dziatwa, zwła 
szcza młodsza, dostatecznie po kąp ie li wypoczywała i nie wychodziła na p0' 
w ietrze zbyt rozgrzana;

c) podczas kąp ie li klasowych nad uczniam i czuwają wychowawcy oŁ' 
powiednich klas, a w  szkołach powszechnych nad młodszą dziatwą h ig j("  
n is tk i szkolne tam , gdzie są one czynne; |

d) zwaln iać z natrysków  szkolnych może ty lk o  władza szkolna (kie- 
ró w n ik  szkoły, wychowawcy) w porozum ieniu z opieką higjeniczno-le- 
karską.

(Niezależnie od współdziałania p rzy w ykonyw an iu  zaleceń powyższego 
okóln ika, opieki we w łasnym  zakresie działania w inny :

a) starać się o udostępnienie dziatw ie szkolnej kąp ie li częstszych, ani 
żeli to przew iduje program  szkolny, zgodnie z zaleceniem lekarza szkolnego 
względnie w  myśl zaleceń tegoż —  kąp ie li leczniczych;

b) starać się o zabezpieczenie dziatw ie szkolnej kąp ie li przez ca ły rok, 
niezależnie od przerw  szkolnych;

c) zapewnić ubogiej dziatw ie szkolnej niezbędne zaopatrzenie do ką 
p ie li (mydło, grzebienie, szczotki, ręcznik i).

Co do k o l o n i j  l e t n i c h ,  to sprawa ta p rzy gorącem poparciu 
w ładz szkolnych i samorządowych, fo rm a ln ie  dotąd ca łkow icie  leży w kom 
petencji opiek szkolnych, względnie Rad Szkolnych Okręgowych.

Dotyczy to ko lo n ij, obejm ujących ca łkow ity  pobyt dziatw y, oraz p° 
ko lo n ij t. zw. całodziennych (8 do 10 godzin) i pó łko lon ij zw yk łych  (5 
6 godzin).

W  tym  dziale pracy opieki szkolne w inny, w m iarę możności, wcM 
gnać do współpracy, głównie finansowo, zainteresowane na danym  tereni 
w sprawach zdrow ia organizacje publiczne (kasy chorych, gminne w ydzia 
ły  zdrow ia i  opieki społecznej); wskazane jest również stałe porozumiem1’ 
(umowy) z innem i insty tuc jam i społecznemi, działającemi loka ln ie  w tyc 1 
samych celach.

Sprawa ko lo n ij letnich, ich  odm ian (kolonje wypoczynkowe dla dzia
twy i m łodzieży m ie jskie j, dla ozdrowieńców, słabow itych, lecznicze i t. p-)
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stanowi dzisia j przedm iot lite ra tu ry  specjalnej, którą bezpośrednio w inny 
Poznać osoby, podejmujące się organizowania tych insty tucy j (patrz wyżej 
dział, opracowany przez dra St. Kopczyńskiego (str. 473 i nast.) oraz pracę 
tegoż autora z 1927 r. p. t. Kolon je letnie dla młodzieży szkolnej41).

Rozporządzeniem z dnia 22 I I  1922 roku M inisterstwo Zdr. Publ. i M in. 
Rracy i O p ieki Społecznej powołało do życia specjalną ,.Radę do spraw ko 
lonij le tn ich44, działającą obecnie przy M inisterstw ie Opieki Społecznej oraz 
•Komisje wojewódzkie do spraw ko lon ij le tn ich41. Zadaniem Rady jest w y 

dawanie o p in ji co do organizowania i k ie row nictw a ko lon ij le tn ich na te- 
renie całego państwa, jak  również wnioski, dotyczące podziału funduszów 
Pomiędzy kom isje wojewódzkie. Do zadań Kom isji należy wprowadzanie 
w życie odnośnych uchwał Rady do spraw ko lon ij letnich oraz sprawowa
nie nadzoru nad ko lon jam i i podziałem funduszów pomiędzy poszczególne 
kolonje, wreszcie propaganda idei ko lon ij letnich.

Rozporządzenie M inisterstwa Zdrow ia z dn. 22 I I  1922 roku  zostało uzu
pełnione okó ln ik iem  Min. Pracy i Op. Społecznej w dn iu  10 I I I  1928 r. (patrz 
Ił*. Rozp. Nr. 611-X) oraz rozporządzeniem tegoż M inisterstwa w  dniu 10 
czerwca 1928 roku  (patrz Dz. Rozp. Nr. 1295-X).

Poza kom isjam i wojewódzkiem i organam i wykonawczem i na terenie 
Poszczególnych województw  i pow iatów  w stosunku do dzia tw y szkół po
wszechnych są Rady Szkolne Okręgowe (Komisje Główne Opiek Szkolnych, 
Względnie specjalne Komisje do spraw ko lon ij letnich).

Doświadczenia Rady Szkolnej Okręgowej m. st. W arszawy w dziale p ro 
wadzenia ko lo n ij le tn ich mogą być m iarodajne przedewszystkiem dla ośrod
ków w ie lkom ie jsk ich1).

Z innych świadczeń tej grupy opieki w inny mieć na uwadze:
a) zaopatrzenie ubogiej dzia tw y w niezbędne środki do przestrzegania 

Czystości oddzielnych narządów i poszczególnych części ciała (maszynki do 
sł rzyżenia włosów, szczoteczki do zębów, do paznogci, przepaski miesiączko
we i t. p .) ;

b) zaopatrzenie tejże dzia tw y w przyrządy do napraw y wad ustro
jowych lub nabytych, a zalecone przez lekarza szkolnego (okulary, przepa- 
sk i rupturow e, obuwie i gorsety ortopedyczne i t. p .) ;

c) udostępnianie zakw a lifikow ane j przez lekarza szkolnego dziatw ie po
bytu w zakładach specjalnych (zakład}- lecznicze przeciwgruźlicze, przeciw- 
Dglicze i t. p.), w  szkołach-sanatorjach i t. p . ;

') Kolonje Rady Szkolnej m. sl. W arszawy w roku 1930 mieściły się w M ałkin i 
*Pow. ostrowiecki, woj. białostockie), w Zajezierzu pod Dęblinem (pow. kozienicki, woj. 
kieleckie), w Pieczarnej koło Zaleszczyk —  dla dzieci trudnych do prowadzenia, wre- 
szc'.e w M odlin ie —  mała kolonja dla dzieci głuchoniemych.

Na dziecko przypadło dziennie przeciętnie 000 g pieczywa, 1 litr  mleka, 1 ja jko , 
g mięsa, 400 g jarzyn, 00 g tłuszczu i 50 g cukru.

Na półkolonjach dzieci otrzym yw ały pożywienie 3 razy dziennie: rano i wieczorem  
?0 pół litra  mleka i 100 g bułki, w południe pół litra  gorącej zupy, kaw ałek mięsa 
' 100 g chleba.
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d) współdziałanie z czynn ikam i wychowawczemu iprzy rea lizac ji zagad
nienia t. zw. ,.osiedli szkolnych” , o k tó rych  będzie m owa w dziale opiek1 
nad dziatwą szkół średnich i zawodowych.

L). Świadczenia kullura lno-w ychowaw cze.

Świadczenia te ze strony opiek szkolnych sprowadzają się:
a) do współdziałania z czynnikam i wychowawczemu w celach dokształ

cania poza systematycznem nauczaniem szkolnem; dotyczy to udostępnieni 
uboższej dziatw ie szkolnej rozryw ek naukowych, przedstawień programo
wych. wycieczek, propagandy h ig jeny i t. p.; w  tym  dziale opieki mają rolę 
łącznika z centralą opiek szkolnych, względnie pośrednika p rzy u z y s k a m 11 

w arunków  ulgow ych w instytucjach społecznych;
b) do współdziałania w opiece nad zdrowiem  moralnem  dzia tw y p °za 

szkolą przez opiekę nad je j zachowaniem się w  miejscach publicznych;
c) do współdziałania z organam i publicznem i i społecznemi, m a ją c e m 1 

na celu zabezpieczenie m łodzieży od dem oralizujących w p ływ ów  życia m ie j 

skiego przez baczne przestrzeganie przepisów prawa w tej dziedzinie (wal
ka z pornografją, tolerowaną prostytucją, zamknięcie dostępu do k in  11 a 
przedstawienia niedozwolone i t. p.; patrz ustęp: ,,Rada opieki m oralnej nad 
młodzieżą w  w ieku szkolnym ” ).

E. Świadczenia w zastępstwie opieki domowej, pieniężne i inne.

Świadczenia w zastępstwie opieki domowej stanowią, w porównam 11 
ze świadczeniami obowiązkowemu w tej dziedzinie, względnie m ały o d s e te k - 

Dotyczą one przypadków, gdy op ieki szkolne, widząc potrzebę w y r w a n ia  

dziecka z niehigjenicznyeh i  m oraln ie nieodpowiednich w arunków  jego do
mowego życia, często niezależnych od jego opiekunów, działają za ich  zgodą- 
zwykle nawet na ic li wyraźną prośbę.

Opieki biorą w tedy na siebie obowiązek bądź zabezpieczenia całkow i
tych potrzeb dziecka, co daje się najlepie j rozwiązać przez umieszczenie 
w  specjalnym zakładzie (bursy, in te rna ty  i t. p.), bądź zapewnienie opiek1 
w  godzinach poza nauczaniem (ogniska, świetlice i t. p.).

Szczegóły realizacji podajemy w  rozdziale o świadczeniach obowiąz
kowych.

Gdzie ze względu na trudności finansowe lub  organizacyjne opieki szkol
ne nie by łyby  w możności wykonywać tych świadczeń, imogą one, w porozu
m ieniu z czynn ikam i szkolnemi, te zadania realizować ubocznie za pośred
nictwem  ofiarn ie jszych swych członków, jako przydzielonych opiekunów, 
dając im  ewentualnie do rozporządzenia odpowiednie środki materjalne.

Gdzie istn ie ją  h ig jen is tk i szkolne, mogą one być, za zgodą lekarza szkol
nego, powoływane do tej pracy zastępczej, co nawet może im  być pomocne 
przy w ykonyw an iu  w łasnych zadań w  zakresie higjeny.



Ś w i a d c z e n i a  p i e n i ę ż n e  w  szkolnictw ie powszechnem, opartein 
na bezpłatnem nauczaniu, m a ją  znaczenie drugorzędne, o ile chodzi o bez
pośrednią działalność opiek szkolnych.

W yraźn ie j występują one w  pracach organów centralnych Rad 
Szkolnych Okręgowych, które ze względów już ogólnospołecznych powo
łane są nie ty lk o  do czynnej opieki nad doraźnemi potrzebami d z ia iw j, 
;'b- i do troski o je j przyszłość i rozwój talentów.

Dotyczy to:
a) poimocy pieniężnej w celu u łatw ienia kształcenia zawodowego, zao

patrzenia w  specjalne pomoce i t. p. uzdoln ionej m łodzieży, objętej po- 
" ‘szechnem nauczaniem, rozw ijan ia  je j wrodzonych zdolności (stypendja, 
mpomogi i t. p .) ;

b) pośredniczenia przy uzyskaniu stypendjów, zapomóg pieniężnych 
' t. p. z innych źródeł, jako też zapewnienia dalszej bezpłatnej nauki lub 
alg wpisowych, wreszcie opieki ze strony K ó ł Szkolnych, Zrzeszeń Rodzi
cielskich i  t. p. dla ah itu rjen tów  szkół powszechnych przy kształceniu się 
na wyższych szczeblach szkolnictwa.

W spółdziałanie opiek szkolnych z istn ie jącem i na zasadzie zezwolenia 
"dadz szkolnych organizacjam i m łodzieży (kooperatywy młodzieży, kasy 
°szezędności, zespoły chóralne, orkiestrowe i t. p.) nie wymaga specjalnego 
omówienia; natomiast, ze względu na potrzebę ideowego zbliżenia dziatwy 
* m łodzieży do starszego pokolenia, wskazana jest w  tym  dziale bezpośred
nia współpraca opiek szkolnych za pośrednictwem chętnych a uzdoln io
nych do tego działaczy -—- członków opiek z miejscowemu ko łam i m łodzież} 
0 charakterze propagandowym  (koła abstynentów, t. j. powstrzym ujących 
się od alkoholu, od palenia ty ton iu , ko ła  m łodych matek i  t. p.) lub  uspo
łeczniającym (kółka pomocy m n ie j zdolnym  kolegom, koła b. wychowań- 
nów i t. p.).

I I I .  SZKOLNICTWO ŚREDNIE I ZAWODOWE.

1. ZADANIA. O P IE K I SPOŁECZNEJ W SZK O LN IC TW IE ŚREDNIEM I ZAW ODOW EM.

• Sprawa op ieki nad młodzieżą w  szkoln ictw ie średniem i  zawodowem 
nie znalazła dotąd prawnego załatwienia. Form aln ie  wszelkie czynione tu ta j 
ł)Jtdź przez szkołę, bądź przez organy opieki świadczenia m ają charakter 
"zg lędny i dobrowolny, co uzależnia całą sprawę od dobrej w o li i in ic ja tyw y  
tk a ln y c h  czynn ików  kierowniczych. Nie znaczy to, ażeby zw ierzchnie 01- 
Sany państwowe nie oceniały w  dostatecznej mierze je j wagi.

Już w  roku  1921, uwzględniając stan rzeczy, istniejący od roku  1915, 
^ lin is t, W . R. i O. P. urzędowo w yraz iło  zgodę1) na dalsze funkcjonowanie

*) W yjaśnienie to brzm iało (Nr. 51533—6722 z dn. 20 V I I  1018 r . ) : „M inist. zawia
damia, że godzi się na pozostawienie przy upaństwowionych szkołach dotychczas istnie
jących Kół Szkolnych, zastrzegając sobie na później decyzję co do wydania rozporządze- 
" ’a> powołującego do życia Kota Szkolne w szkołach państwowych, przy których one nie 
btn iały“.

_____ Opieka społeczna w ustroju szkolnym ______      .
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przy szkołach państwowych Kół, zorganizowanych przez Radę K ó ł Szko 
nych m agistra tu  m. st. W arszawy.

Co do szkół społecznych i p ryw atnych —■ specjalne zarządzenie teg 
typ u  ze strony M inisterstwa było zbędne.

Drugiem  m iarodajnem  wystąpieniem M inisterstwa W yznań Relig ijny0** 
i Oświecenia Publicznego w  te j sprawie b y ł okó ln ik  Nr. O. Prez. 6846/- 
z dnia 13 lipca 1929 roku, w  k tó rym  zalecono1), ażeby organizacje opiekun' 
cze, działające jedynie na zasadzie uprawnień ze strony zarządów szkolny^1, 
dope łn iły  prawnie przew idzianej re jestracji.

Zgodnie z obowiązującem i przepisami, rejestracja może być w y k o n a m 1 

albo drogą uzyskania własnego statutu, ja k  d la  samodzielnej jednostki p ra " -* 
nej, albo utworzenia oddzia łu  ogólnego zrzeszenia zjednoczonych opiek na 
danym terenie wojewódzkim .

W ybór zależy od loka lnych w arunków , jako to: składu elementu opU 
kuńczego, ja k i może być powołany do prac w  opiekach, jego zdolności 
samodzielnej p racy zgodnie z wym aganiam i prawa, wreszcie zdolności <1° 
w ytrw an ia  w  n ie j przez dłuższe okresy czasu.

Powołanie do życia samodzielnych towarzystw  jest wskazane tam, gdz,c 
opieka ma obejmowTać nie ty lko  m łodzież szkolną z je j m aterja lnem i p°" 
Irzebami, ale i samą szkołę w zw iązku z zagadnieniami nauczania, o ile pr;!' 
wo nie stanowi o tem inaczej.

Natom iast w  miastach, gdzie istnieje ty lk o  k ilk a  jednostek szkoln i d "  
średniego i  zawodowego, lub, gdzie organy opiekuńcze skup ia ją  s iły  obV'v;l' 
telskie w  celach opieki m aterja lne j i m ora lne j, a n ie  czują się p r z y g o to w a ł1® 

do zabierania głosu w  sprawach nauczania, wskazane jest łączenie organ1' 
zacyj p rzy  poszczególnych zakładach naukowych w  zarejestrowany zw ią*0 
prawny.

P r a k t y c z n i e  j e s t  t o  j a k b y  p r z e n i e s i e n i e  z a s a d  o r g a 
n i z a c y j  o p i e k  s z k o l n y c h  p r z y  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h  u ‘ 
t e r e n  s z k o l n i c t w a  ś r e d n i e g o  i  z a w o d o w e g o ;  u ła tw ia j1*0 
współpracę w ładz i  urzędów tak państwowych, ja k  i samorządowych z ° r 
ganami centralnem i odnośnego zrzeszenia, taka centralizacja daje poszcz® 
gólnym  organom opiekuńczym, podobnie jak  w szkolnictw ie powszechne111- 
możność korzystania z łącznych poczynań zrzeszenia, a nawet jego bezp° 
średniej pomocy.

Szczególniej dotyczy to zadań opieki m ora lne j poza szkołą, który®

1) O kólnik ten brzm i dosłownie: „z uwagi na to, że znaczna c z ę ś ć  iRad i  Komitet1"  
Rodzicielskich nie przeprowadziła dotychczas rejestracji, zechce K u ra to rju m  wydać p °  
cenie wszystkim Dyrekcjom  szkół średnich i k ierownictwom  szkół .powszechnych, - 
istniejącym przy szkołach tych Radom i Kom . Rodz., o ile nie są zarejestrowane, z " 1 
ciły uwagą na potrzebę dokonania tej rejestracji. Rejestracja w inna być przeprow adzaj
zależnie od charakteru danej instytucji, bądź na zasadzie Dekretu o iStowT. z dn. 3 I  HR®
(Dz. Pr. Nr. 3, p. 88) i Rozporz. wykonaw. M inistra Spr. W ew n. (Dz. U. R . P., Nr. ’ 
poz. 100 r„ 1920), bądź na zasadzie Ustawy z dn. 16 VX II 23 r. o opiece społecznej (Dz- 
R. P. Nr. 92, poz. 726).



j 3nie te instytucje, działając osobno, w  żadnym wypadku rozwiązać nie by- 
yby w możności.

W  dużej mierze w tworzeniu zrzeszeń insty tucy j opiekuńczych szkoł
a c h  zainteresowane są miejscowe samorządy, gdyż jedynie wtedy mogą

wyzyskać zrzeszenia obywatelskie do ścisłej kon tro li swych świadczeń 
> ^w iązkowych, prawnie należnych dziatw ie i m łodzieży w w ieku szkolnym.

Jednym z pierwszych w Polsce samorządów, k tó ry  już od zarania 
sWeg0 istnienia (od r. 1915-go) pow oła ł takie  organizacje przy poszczegól
nych zakładach naukowych na swym terenie i przez W ydzia ł Oświaty i Ku l- 
*}ry ściśle z n iem i współpracował, b y ł samorząd m. st. W arszawy (Rada 
W Szkolnych z Ko łam i p rzy zakładach naukowych i Rada Opieki M oraln. 

1 Kom isjam i w  poszczególnych dzielnicach, od r. 1931/32 „L ig a  Opieki nad 
Młodzieżą szkolną m. st. W arszaw y").

W niczem nie krępując in ic ja tyw y  m iejscowych czynników  szkolnych, 
n^jlgnięto tą drogą względnie najwydajn ie jszą organizację opieki nad m ło- 
zteżą szkolną na całym  terenie stolicy, w n ika jąc w potrzeby dzia tw y na
ci tam, gdzie w a runk i lokalne pozostaw iłyby ją bez żadnej pomocy (szkol- 

^ictwo pryw atne).

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  o r g a n i z a c y j  o p i e k u ń c z y c h  w  s z k o- 
a c h ś r e d n i c h  i z a w o d o w y c h  m a ł o  o d b i e g a  o d  t a k i e g o ż  
a k re. su w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h  (świadczenia względne i do- 
r °w o lne ); jedynie, obok sprawy osiedli szkolnych, o czem poniżej, w y- 

sU'Wa się (u bardzie j na czoło zagadnienie świadczeń pieniężnych. W y- 
I1lka to stąd, iż szkoły średnie i zawodowe wykazują stale wzrastający 
|)r° C(vnt m łodzieży, potrzebującej pomocy w  naturze i w  żywieniu.

Ś w i a d c z e n i a  p i e n i ę ż n e  w  szkolnictw ie średniem i  zawodowem 
eJinują poza świadczeniami, udzielanemu w  szkolnictw ie powszechnem 
ypendja i  t. p.), ponadto pomoc w opłatach wpisowych oraz zapomogi 
Wymagane przez szkołę op ła ty dodatkowe. Dotyczy to n ie ty lko  szkół spo- 
Znych, p ryw atnych , ale i państwowych a także i  samorządowych, które, 

s?czególniej w  ostatnich latach p rzy  swych m ałych dotacjach, nie są w  stanie 
Sa®?e rozstrzygać tego zagadnienia. Naturalnie, świadczenia z tego ty tu łu  nie 
Powinny zmniejszać prac opiek w pozostałych działach; decydującym czyn- 
'ńkiem obok wychowawcy m usi tu być higjenista szkolny, k tó ry  p rzy po- 

°cy opiek zdoła un iknąć w ielu przym usowych kom prom isów (prom owa- 
,l|e Ucznia z k lasy do klasy pom im o jego niedorozwoju fizycznego, kształce- 

ubogiej m łodzieży w szkole nieodpowiedniego typu i t. p.) pod grozą np. 
ubawienia uczniów  stypendjów, p raw a do zwolnień wpisowych i t. p.

Świadczenia pieniężne opiek rozciągać się również w inny na tę kate- 
f,° rję m łodzieży, k tó raby nie m ia ła  dostępu do dalszego kształcenia bez ich 
Pomocy; dotyczy to zdolnej a ubogiej m łodzieży —  ab iturjen tów  szkół po- 

_Szechnycli; biorąc odnośnego ucznia pod swą opiekę w  charakterze jak- 
st y  styPendysty, organizacje opiekuńcze w większości przypadków  roz- 

zygają o losie ucznia przez uzyskanie stałych ulg wpisowych z ram ienia

——— ____ __________ Opieka społeczna w ustroju szkolnym 819
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zarządu szkoły (u lg i te przeciętnie w  szkołach pryw atnych  W arszawy sll<-----------------c -------------------  j  \  x  «• »

gają 50%) p rzy  nieznacznych dopłatach ze swej strony.. . .  , . . , , , .
Obowiązkiem  czynn ików  pedagogicznych i  lekarskich jest przy 

uświadam ianie opieki o konieczności nadawania świadczeniom pieniężny111 
charakteru zapomóg zw ro tnych ; sprowadza się to  do  zastrzeżenia, iż uCZUU(’(. 
w ie w in n i dawać piśmienne zobowiązanie, że po osiągnięciu odpow iednie j 
stanowiska i stopnia zarobkowania zwrócą otrzym aną pomoc na identyeZ 
ne cele. .

W  zakończeniu należy zwrócić uwagę, iż przy rea lizacji z a g a d n ie ń ’1 

świadczeń pieniężnych poważną ro lę  odgrywa stała współpraca opiek V° 
m iędzy sobą. . .

Złączone za pośrednictwem centralnego organu pośredniczącego (ja 
np. w W arszawie w Radzie K ó ł Szkolnych, w W iln ie  w  Centrali Op’e 
Szkolnych i t. p.) opieki te często osiągają swój cel jedynie dzięki pom<’c' 
b ra tn ie j organizacji; dotyczy to szczególniej pomocy opiek p rzy  szkolne 
samorządowych i państwowych.

Sprawa o s i e d l i  s z k o l n y c h  (niemieckie „S chu llandhe im “ , w sU " 
ceniu „Landhe im “ , francuskie „M aisons de campagnes scolaires“ )  jest i ° ’ 
nralnie ty lk o  pośrednio związana z działalnością opiek, a to przez dodatk^ 
we opłaty, pobierane od m łodzieży oraz przez wprowadzenie w  ustrój1 
szkolnym  nowego typu  świadczeń (żywienie, mieszkanie i t. p.), które olo 
sowo upodabniają szkoły do zakładów zam kniętych.

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż przy obecnych stosunkach realizacj 
osiedli szkolnych w  dużej mierze uzależniona jest wprost od in ic ja ły " , 
i bezpośredniej pom ocy organizacyj opiekuńczych. ^

Osiedla szkolne, przeznaczone d la  ogółu m łodzieży szkolnej dane j 
zakładu naukowego lub zespołu zakładów naukowych, w in n y  mieć na ceh1̂  
ja k  to słusznie okreś lił dyr. E. Łoziński —  „n ie  ty le  przywrócenie zdroW’- 
dzieciom chorym , ile przyczynienie się wraz z innenii, będącemu w  rozp0 
rządzeniu szkoły środkam i i sposobami do w yrobien ia  tężyzny lizycz” 1 
całej m łodzieży". .

„N ie  będąc szkołą internatową, k tó ra  naucza i wychowuje, darząc . 
przerwanym  nadzorem swoich w ychowanków , nie będąc szkołą sanatoryj 
ną, k tó ra  na pierwszy p lan wysuwa zdrowie dziecka, na plan zaś dab/ - 
jego wychowanie, ewentualnie nauczanie, nie będąc wreszcie kolon ją  wakJ 
cy jną czy inną. k tó ra  m a również na celu przedewszystkiem względy z.di° 
wotne, osiedle szkolne ko ja rzy  w  sobie wszystkie cechy dodatnie wym ień’0. . i • • r • U
nych fo rm  organizacyjnych, jest jednak czemś od n ich  rożnem " ’ ).

.  . . . . .  ,
Krajem , gdzie osiedla szkolne rozw inęły się w  ciągu ostatniego pięci 

cia w najw iększym  stopniu, są N iemcy (zgórą 200 osied li), przyczem z’1,̂  
miernie jest, że w łaścicie lam i osiedli isą zwykle nie szkoły, lecz zrzeszeń
rodzicielskie. . nl

U  nas sprawa osiedli znajduje się dopiero w stadjum  o rg a n iz a c y jn e ^

') Patrz E . Łoziński: „Osiedla szkolne", sprawozdanie V I gimn. im. gen. Sowiński*# 

z roku szk. 1929/30.



Poza trudnościam i finansowemu ja k  w  Niemczech tak i u nas po
wstały trudności organizacyjne (brak koniecznych budow li i t. p.j oraz 
trudności adm inistracyjne, k tó rych  rozstrzygnięcie często przekraczało kom 
petencje loka lnych  zarządów szkolnych. W  t y c h  w a r u n k a c h  k o 
n i e c z n e  j e s t  w s p ó ł d z i a ł a n i e  o p i e k  s z k o l n y c h  z z a r z ą d a 
mi  s z k ó ł ,  p r z y c z e m  w e d ł u g  w z o r ó w  n i e m i e c k i c h  w s k  a z a- 
ne j  es t, a ż e b y  oip i e k i  s z k o l n e  w y s t ę p o w a ł y  j a k o  w ł a ś c i -  
c i e 1 e o s i e d l i .  Jako wzór tak ie j rea lizacji osiedla, może służyć in ic ja tyw a  
Koła Szkolnego Nr. 35 p rzy I Gimn. męskiem im . gen. Sowińskiego. Koło 
t° za pośrednictwem specjalnie utworzonej do tego kom is ji już czwarty rok 
Prowadzi pod w łasnym  zarządem dla uczniów  tegoż g im nazjum  osiedle 
W M ieni pod W arszawą; korzystając z zapomogi M agistratu m. st. W ar- 
szawv, pokryw ającej około 20°/o wydatków , Koło to zam ykało corocznie 
!">ve rachunk i bez deficytów, wyw iązując się ze wszelkich zobowiązań wo
bec zarządu szkoły i ins ty tuc ji, udzielającej pomieszczenia. Szczegóły o osie
dlach patrz str. 494.

2. INSTYTUCJE O P IE K I W SZK O LN IC TW IE  ŚREDNIEM I ZAW ODOW EM.
O P IE K U N O W IE  SPOŁECZNI.

Ins ty tuc je  op ieki nad młodzieżą szkolną dzielą się na:
a) p r z y s z k o l n e ,  działające przy poszczególnych zakładach nau

kowych;
b) p o z a s z k o l n e ,  które zkolei dzielą się na: organizacje ogólnopań- 

stwowe i  wojewódzkie.
Obok tych  insty tucy j, mających charakter samodzielnych zrzeszeń oby

watelskich, w  ch w ili obecnej, naskutek wydania w dn iu  fi 111 19-8 ro u 
(Dziennik Ustaw Nr. 29, poz. 267) ustawy „O  opiekunach społecznych 
1 o Kom isjach opieki społecznej11, następuje realizacja trzeciego typu opie i 
obywatelskiej, uzależnionej jednak bezpośrednio od loka lnych samorządów.

W  program ie prac tej in s ty tuc ji opieka nad ubogą dziatwą w wieku 
szkolnym stanowi jedynie fragm ent; n iem niej jednak je j istnienie i dzia
łalność zez asem poważniej wpłynąć m usi na rozstrzyganie loka lnych po 
trzeb przez szkolne organizacje opiekuńcze, a często i lekarzy-higjenistow.

Ustawa z dnia 6 I I I  1928 r. oraz rozporządzenie wykonawcze Mmi,stra 
Pracy i  Opieki Społecznej w  porozum ieniu z M in istrem  Spraw Wewnę rz 
H ych  z dnia 11 I V  1929 roku  (Dz. Ust. Nr. 30  poz. 291) są dalszem roz
winięciem odnośnych a rtyku łów  ustawy z dnia 16 V I I I  1923 r.

Poważnym je j b rakiem  jest pominięcie przez samorządy spraw > zro i e 
Pokrycia kosztów, związanych z nowem i obowiązkami, co w  rezu tacie, po 
m im o  up ływ u  już blisko trzech la t od wydania ustawy, przeszkodziło je j 
realizacji, m im o stanowcze nakazy w ładz wyższych.

Zgodnie z a rtyku łam i 2— 6 tej ustawy w każdej gm inie ma oyc us a 
tony conajm nie j jeden opiekun społeczny; stanowisko j i^ o  Jest onorowt 
i bezpłatne z prawem  do zw rotu kosztów, poniesionych w związku z w \ o

Opieka społeczna w ustroju szkolnym   KZl
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nywaniem  czynności; przy pełn ien iu obow iązków opiekun korzysta z ochro
ny prawnej, przysługującej urzędnikom  państwowym.

W  zależności od liczby mieszkańców i obszaru gm iny, Rada gminu8 
(miejska) może uchw alić ipodział na okręgi, wyznaczając oddzielnych opie
kunów . W  gminach, liczących nie m nie j, n iż 5.000 mieszkańców, przewi
dziane jest utworzenie kom is ji opieki społecznej, k tó re j opiekunowie są or
ganami podrzędnem i (art. 10). Jako organ nadrzędny, przewidziane są P0' 
w iatowe kom isje zw iązków kom unalnych (art. 13), a p rzy e w e n tu a ln y m  

samorządzie w ojew ódzkim  —  wojewódzkie kom isje opieki społecznej 
(art. 16).

W  gm inie poniżej 5.000 mieszkańców kompetencje ko m is ji przechodzi 
na zarząd gm inny (art. 21).

Zakres kom petencji opiekuna społecznego określa art. 7 ustawy; konri- 
s}'j gm innych i pow ia tow ych —  art. 11; przyczem ustęp b art. 11 wyraźnie 
zaleca „koordynow anie  w ykonyw ane j przez gminę op ieki społecznej z dzia
łalnością opiekuńczą stowarzyszeń i ins ty tucy j, istn ie jących na terenie 
gm iny

Jak w idać wyraźnie z tych a rtyku łów , s p r a w a  o p i e k i  n a d  u b o 
gą  d z i a t w ą  i  m ł o d z i e ż ą  w w i e k u  s z k o l n y m  w  z a s a d z i e  
p o d l e g a  k o m p e t e n c j i  o p i e k u n ó w  s p o ł e c z n y c h ,  a s p r a n a  
z a k r e s u  p r a c  s z k o l n y c h  o r g a n i z a c y j  o p i e k  u  ń c z y c h  
k o m p e t e n c j i  o d n o ś n y c h  k o m i s y j  o p i e k i  s p o ł e c z n e j .

Naturalnie, przewidywać, w  ja k im  stopniu odciąży to ustró j szkolny 
wglądania w  m ałerja lne potrzeby ubogie j dz ia tw y i  m łodzieży, jest jeszcze 
w obecnych warunkach rzeczą n iem ożliw ą; sprawę tę rozstrzygną wydane 
w ramach rozporządzenia wykonawczego szczegółowe instrukcje , których 
ustalenie należy do w łaściw ych rad gm innych (m iejskich) J).

I n s t y t u c j e  o g ó l n o - p a  ń s t  w o w  e. Instytucję  o charakterze opie
kuńczym  nad dziatwą i m łodzieżą w  w ieku szkolnym, działającą na terenie 
całego państwa, m am y w łaściw ie jedną: Polski Kom ite t Pomocy Dzieciom 
(P. K. P. D .) ; druga p. n. „Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicielskich w Polsce' 
ubocznie jedynie związana jest ze sprawam i bezpośredniej opieki nad dzia
twą i m łodzieżą szkolną. Zadania tego zrzeszenia m ają w  zasadzie charak
ter społeczno-wychowawczy.

N iezm iernie doniosłe z punktu  w idzenia pedagogicznego, są one p r z y te ih  

głównie wyrazem  samodzielnego odruchu społecznego przeciwko brakom 
naszego młodego ustro ju  szkolnego; pozatem dążą one do głębszego uświa
domienia rzesz rodzicie lskich o sprawach wychowania i ściślejszego i ci* 
współdziałania ze szkołą.

Program  Zjednoczenia jest odbiciem ruchu, k tó ry  już dawno powstał

'J .Redakcja tak iego  reg u la m in u  przez m ag is tra t m . st. W arszaw y zosta ła  ju ż  osta
tecznie usta lona ; ze w zg lędów  fo rm a ln y c h  p rzy toczen ie  odnośnych a r ty k u łó w  jest j e d n a k  

n iem ożliw e, gdyż muszą one jeszcze uzyskać sankcję  cen tra ln ych  w ładz sam orządow ych ' 
ja k  do tąd  sprawa czynności tych  in s ty tu c y j jest w  zawieszeniu wobec b ra ku  fu n du szó w
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Zachodzie1), gdzie występując samodzielnie i niezależnie, nie łączył się 
jednak bezpośrednio ze szkolnemi organizacjam i opiekuńczemu

P o l s k i  K o m  i t  e t  P o i m o c y  D z i e c i o m  —  P. K. P. 'D., po okresie 
-Serokiej akc ji w  pierwszych latach powojennych, w obecnych wai m ikach 
Pracy szkolnych opiekuńczych organizacyj małą stosunkowo odg iyw a rolę. 
C yn ika  to ze stałego celowego różniczkowania zakresu wykonywania 
°Pieki nad młodzieżą szkolną, specjalnie zaś rozwoju opiek szkolnych przy 
^ko łach powszechnych, k tóre  prze ję ły  nawet niektóre z agend stworzonych 
Przez P. K. P. D.

Jako fundacja, korzystająca z opieki i pomocy państwa, w  k tó re j skład 
"ladz wchodzą z urzędu przedstawiciele M inisterstwa Pracy i  Op. Społeczn.. 
Spraw W ewnętrznych i  W yznań R elig ijnych i Ośw. Publicznego, P. K. P. D. 
jest instytucją  w yb itn ie  opiekuńczą, obejmującą również młodzież szkolną 2) .

W yzyskanie ins ty tuc ji P. K. P. I). p rzy obecnym je j stanie przez szkol
ne organizacje opiekuńcze może mieć poważne znaczenie na terenie p ro w in 
cjonalnym, gdzie ma ona swe stacje i prow adzi akcję dożyw iania dzia tw y )•

3. OPIEKUŃCZE INSTYTUCJE DZIELNICOW E.

Na czoło ins ty tuey j dzielnicowych, związanych z ustrojem  szkolnym 
P°średnio przez oddzia ły (Koła Szkolne) oraz z życiem szkolnem przez Ko
misje Okręgowe dla celów opieki m oralnej, wysuwają się organizacje w a i- 
S/owskie, powołane już w roku  1915 przez samorząd m. st. W arszawy. Są to . 
k a d a  K ó ł  S z k o l n y c h  o r a z  R a d a  O p i e k i  M o r a l n e j  n a d  
' O ł o d z i e ż ą  s z k o l n ą ,  które od ro ku  szk. 1931/32 działają łącznie p. n. 
•Liga Opieki nad Młodzieżą Szkolną m. st. W a rsza w y "4).

Program  tych insty tuey j opiera się na kooperatywnej współpracy oiga- 
'ńzacyj opiekuńczych przy poszczególnych zakładach naukowych Warsza- 
'VV, będących bądź jednostkam i praw nem i, bądź oddziałam i L ig i, a w  dzie-

') Ruch, którego wyrazem jest Zjedn. Zrzesz. Rodzicielskich, zapoczątkowany został 
iszczę przed w ojną; pierwszy Kongres W ychow ania Rodzinnego odbył się w  Leodjum  

roku 1905, drugi —  w Medjołanie w r. 1906, trzeci —  w  Brukseli w  r. 0927, c zw a rty -  
w Leodjum  w roku 1930; w roku 1924 stworzono w Ameryce Narodow y Kongres Rodzi- 
f |,w i Nauczycieli, k tóry w  roku 1927 przekształcił się w  Toronto na Międzynaro ową 
federację Rodziny i Szkoły (The International Federation o f Home and School), co ro  
literatury patrz: E . Słeinbokówna „W spółpraca domu ze szkołą*, Dr. Irena la n n in  owa 
"Współpraca domu ze szkołą w  Ameryce Północnej**. W arszawa, 1931.

2) W  roku 1920 ówczesny P. A. K. P. D. odżywiał około 1.209.000 dzieci, z tego przy
najmniej połowę stanowiły dzieci, uczęszczające do szkół. .

3) W  ostatnich czasach P. K. P. D. zajm uje się głównie koordynowaniem  działal
ności instytueyj opiekuńczych, propagandą idei opietki nad dzieckiem oraz popu aryzacją  
*adań w  te j dz;edzimie. P rz y p is . R e d a k c ji) .

ł ) Sprawozdania z działalności R. K. S. i  R. O. M. ni. st. W arszawy og aszane >y y 
c°rocznie w  łącznych sprawozdaniach z działalności Magistratu; poza tem patrz wy ane 
P°d red. dr. med. St. Rottenmimda „Sprawozdanie po pięciu latach istnienia a y o 
Szkolnych**; ostatnie sprawozdanie, zestawione przez tegoż autora, ogłosiły a a o 
Okólnych i Rada Opieki M oralnej za rok 1931/32. W arszawa, 1933.
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dżin ie op ieki m ora lne j —  na zespołach działaczy, wyszkolonych w  pracy Iia 
terenie szkolnym i znających wym agania us tro ju  szkolnego.

Statut L ig i, zatw ierdzony przez Komisarza Rządu w dn. 19 X  1930 r. 
N r 116/30— 'Nr. 1233, zadania obu ins ty tucy j określa w art. 4 ja k  następuje

a )  skoordynowanie a kc ji społeczeństwa w k ie runku  współdziałania jeg° 
ze szkołą w  sprawach wychowania m łodzieży oraz podejmowanie odnośnej 
in ic ja tyw y ,

b) zbliżenie czynn ików  rodzicie lskich ze szkołą w  celu wzajemnego od
dzia ływ ania p rzy w ychow aniu m łodzieży w  duchu podtrzym ania ideałów 
rodziny po lskie j oraz praworządności obywatelskiej,

c) badanie potrzeb m a ie rja lnych  m łodzieży z powodu braków  opiek’ 
domowej, wymogów zdrow ia fizycznego lub  je j niezamożności oraz zadość
uczynienie tym  potrzebom bezpośrednio, bądź za pośrednictwem organów
L ig i,

d )  badanie potrzeb wychowania moralnego m łodzieży i je j dokształca
nie poza szkołą oraz zapobieganie brakom  w tej dziedzinie,

e) opieka nad poszczególnemi jednostkam i, polecamemi przez Opiek’ 
Szkolne Rady Szkolnej Okręgowej lub  poszczególne organy L ig i oraz za' 
kw a lifikow anem i ze względu na zdolności, stan zdrow ia lub specjalne wa
ru n k i domowe,

f )  opracowywanie danych statystycznych i sprawozdawczych, oraz 
przedstawianie w niosków z tych danych w łaściwym  czynnikom ,

g) współdziałanie we wszystkich powyższych sprawach z zainteresowa- 
nenii państwowemu w ładzam i szkol nem i i z odnośnemi urzędam i Magi
stratu m. st. W arszawy, specjalnie W ydzia łem  Oświaty i K u ltu ry , ja k  rów
nież dążenie do skoordynowania i ześrodkowania poczynań w tym  k ierun
ku  w  porozum ieniu z Samorządem szkolnym m. st. W arszawy, pokrewnefli’ 
ins ty tuc jam i oraz zrzeszeniami samopomocy szkolnej i zw iązkam i m ło
dzieży szkół wyższych,

b ) załatw ianie wszelkich, n ie objętych powyższemi punktam i, s p r a w '  

opieki nad m łodzieżą, a podniesionych z in ic ja tyw y organów L ig i lub w ła
ściwych urzędów.

Rada K ó ł Szkolnych.

K o ł a  S z k o l n e ,  jako  oddzia ły Rady K ó ł Szkolnych L ig i, są insty
tuc jam i autonom icznem i; zadania ich u jm u je  art. 40, podkreślając, iż po
wołane one są do:

a) roztaczania opieki nad m aterja lnem i i m ora lnem i potrzebam i m ło
dzieży, uczęszczającej do danego zakładu, i w  m iarę s ił i środków do czynie
n ia  im  zadość oraz do współdziałania z zarządem zakładu w sprawach wy
chowawczych w granicach z n im  ustalonych,

b) skupiania w  tem gronie ja k  najw iększej liczby  rodziców  i opiekunów 
poszczególnych uczniów w danym  zakładzie wychowawczym  oraz do udzie
lania pomocy i rady tymże w  sprawach życia m łodzieży poza szkołą,



c) urządzania dyskusyjnych zebrań i odczytów dla rodziców w celu 
krzewienia zdrow ych zasad wychowania,

d )  popierania dozwolonych przez szkołę organizacyj samopomocy m ło 
dzieży p rzy równoozesnem dążeniu do zbliżenia z młodzieżą szkolną w celu 
korzystnego na nią oddziaływania,

e) roztaczania opieki m oralnej, w  porozum ieniu z zarządem zakładu, 
''ad młodzieżą oraz usuwania z je j drogi, w  porozum ieniu z odnośnemi o r
ganizacjami społecznemi, gorszących lub  u jem nych w pływ ów  zewnętrznych,

f )  gromadzenia funduszów na potrzeby Koła i  dysponowania niem i,
g) urządzania w  porozum ieniu z zarządem szkoły pogadanek, koncer- 

*ów, zabaw i innych ku ltu ra lnych  rozrywek dla m łodzieży szkolnej,
h) p rzy jm ow an ia  członków czynnych Koła i członków wspierających.
Jak w idać z powyższego, do zakresu zadań K ó ł Szkolnych jako  organi-

*acyj opiekuńczych, świadomie nie włączono bezpośrednich zagadnień 
0 charakterze społeczno-pedagogicznym. Liczono się z faktem , iż do roz
strzygania tych spraw obywatelskie zespoły kó ł szkolnych, poza nieliczne- 

w y ją tkam i, nie są dostatecznie przygotowane. Nie wyłącza to, iż zainte
resowanie się n iem i w inno  być stale brane pod uwagę i może ła tw o znaleźć 
sWój wyraz w  u trzym an iu  stałego lub  doraźnego zw iązku t. instytucjam i, 
Poświęcającemi swą uwagę tym  sprawom (zw iązki i stowarzyszenia nau- 
Czycielstwa. Ins ty tu t wychowania narodowego, Zjednoczenie zrzeszeń rodzi- 
c'elskich i t. p.).

Ruda Opieki Moralnej.

R a d a  O p i e k i  M o r a l n e j ,  choć bezpośrednio nie związana z samą 
s*kołą, odgrywa jednak bardzo poważną rolę w szkolnem życiu na terenie 
*ń. st. W arszawy. Posiadając specjalne uprawnienia z ram ienia nie ty lko  
"Jadz samorządowych, ale i  państwowych lokalnych, R. O. M. zasługuje 
P" baczną uwagę wszystkich czynn ików  szkolnych, głównie zaś lekarzy-hi- 
Sjenistów.

B ę d ą c  p i e r w s z ą  t e g o  t y p u  o r g a n i z a c j ą  s p o ł e c z n ą  
(1918 r.) n a  t e r e n i e  c a ł e g o  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  R. O. M.  p r  a w-  
Pi e d z i a ł a  w  c h a r a k t e r z e  z a s t ę p c z y m ,  w y k o n y w a j ą c  
u p r a w n i e n i a  s a m o r z ą d u ,  p r z e w i d z i a n e  w  a r t .  11 p u n k t  
' ~ d e k r e t u  o s a m o r z ą d z i e  m i e j s k i m  z dnia 7 I I  1919 roku 
(Dz. Praw  1919 Nr. 13) w stosunku do dziatw y i m łodzieży w w ieku szkol- 
p ym .

Rada, jako  centra lny organ, będący w stałym  kontakcie z Kom isarja- 
*etn Rządu m . st. W arszawy, z K u ra to rjum  Okręgu Szkolnego YV arszaw- 
skiego oraz W ydzia łem  Oświaty i K u ltu ry  Magistratu m. st. W arszawy, o r
ganizacyjnie ma charakter k ie row niczy i nadzorczy. Organami wykonaw- 
Czenii są: P rezydjum  R. O. M., składające się z 4-ch osób, przewodniczący 
kom is ji oraz Kom isje Okręgowe (10 okręgów).

Każdy członek Kom. Okr.. występujący nazewnątrz na zasadzie posia
danej leg itym acji z fo togra fją . opatrzonej pieczęcią Kom isarjatu Rządu, ma 
Zapewnioną pomoc organów bezpieczeństwa publicznego.

fL   Opieka społeczna w  ustroju szkolnym 825
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W niosk i i spostrzeżenia członkowie R. O. iM. przekazują do r o z p a t r z ę '  

nia, względnie in terw encji, prezyd jum  R. O. M. jako drug ie j in s ta n c j i-  

to zkolei k ie ru je  poważniejsze spraw y do starostw m ie jskich lub Komis8' 
r ja tu  Rządu, co w konsekwencji kończy się zw ykle sprawam i -sądow em u 

z udziałem  członków R. 0 . M.
Prezydjum  Rady Opieki M ora lne j samo organizuje przedsięwzięcia ku l

tura lne w celu podniesienia zam iłowania wśród m łodzieży do k u ltu ry  i 
udostępnienia je j dokształcających rozryw ek; organizuje -akcję propagan
dową w celu podniesienia uświadom ienia wśród rodziców i opiekunów mło
dzież}7 w  sprawach wychowawczych; przedsiębierze właściwe środki prze
ciw  szerzycielom zgorszenia wśród m łodzieży oraz prow adzi akcję w  celu 
zabezpieczenia je j -od gorszących w pływ ów , wreszcie współdziała z właści
we m i organam i rządowemi, samorządowemi i  ins ty tuc jam i społecznemi, ma- 
jącem i te same cele na w idoku.

Obowiązki i zadania członków  R. O. M. u jm u je  specjalna „ I n s t r u k c ja  

dla Kom isy j  O kręgow ych"; na p o d k re ś le n ie  zasługują tu :

a) art. .3. Zadaniem członków jest: opiekować się m łodzieżą w wieku 
szkolnym  poza szkołą i poza domem rodzic ie lskim  oraz czuwać nad je j za
chowaniem się w  m iejscach publicznych; osłaniać ją  w  m iarę możności 
przed wszelkiemu objaw am i życia w ielkom iejskiego, wpływającemu zgubnie 
na ustró j nerw ow y i  moralność m łodzieży; kom un ikow ać swe spostrzeżeniu 
oraz w nioski w zakresie opieki nad młodzieżą przewodniczącym Kom isji 
dla poczynienia należnych kroków ; wreszcie występować zgodnie z oibowią- 
zującemi przepisam i prawa i rozporządzeniami w ładz przeciw osobom, de' 
m ora lizu jącym  m łodzież;

b) art. 4. D la w ykonyw ania  swych zadań członkow ie K om is ji w inni 
pełnić na mieście dyżury w określone dni i godziny w  miejscach, obranych 
po porozum ieniu się z przewodniczącym na terenie prac K om is ji, przycz.cin 
czynne wystąpienie członka może nastąpić w  razie spostrzeżenia przezeń 
niewłaściwego zachowania się m łodzieży szkolnej na u licy  lub w  miejscach 
pub licznych ;

c) art. 5. W ystąpienie to pow inno polegać na życzliwem  zwróceniu uwa
gi m łodzieży na niewłaściwość je j postępowania, a w  razie wyraźnego nie
posłuszeństwa, na stw ierdzeniu osobiście, bądź w  w y ją tkow ych  wypadkach 
w razie oporu przez odnośny organ p o lic ji num eru m a tryku ły , nazwy za
kładu, k tó ry  w ys taw ił m atryku łę , oraz nazwiska i  im ien ia danego osobnika; 
w  braku  m a try k u ły  należy stw ierdzić -imię, nazw isko i adres;

d )  art. 6. W  w y ją tkow ych  wypadkach drogą, wskazaną w  -art. 5, czło
nek K om is ji może występować nawet w  stosunku do osób dorosłych, o ih‘ 
ich zachowanie się może poważnie szkodzić m oralności m łodzieży;

e) art. 7. Członkowie pow inn i przestrzegać, aby w cukiern iach i kaw ia r
niach oraz restauracjach m łodzież szkolna nie by ła  dopuszczana do gr .v 
w  b ila rd , ka rty , dom ino i t. p. oraz aby je j nie sprzedawano napojów 'Wy
skokowych; w  teatrach, teatrzykach, kabaretach i k inem atografach nie do
puszczano dzieci, m łodzieży szkolnej i n ie letn ich w  w ieku szkolnym n®
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Przedstawienia, niedozwolone d la  m łodzieży; aby młodzież w  w ieku szkol
nym nie była  wpuszczana bez op ieki starszych do zakładów ze sprzedażą 
napojów w yskokowych; wreszcie, aby, stosownie do ustawy o pracy kobiet 
1 m łodocianych, m łodzież w  w ieku szkolnym  nie była zatrudniana w zakła
dach rozryw kow ych pracą nocną;

f )  art. 9. Członkowie w in n i dawać baczenie, ażeby: na w idok publicz
ny nie b y ły  wystawiane obrazy i ryc iny, wyraźnie gorszące m łodzież; w  skle
pach, bram ach i koszach ulicznych n ie  sprzedawano m łodzieży w  wieku 
O kólnym  obrazków pornograficznych i książek niem oralnych; w czytel
niach i wypożyczalniach książek nie dawano m łodzieży w w ieku szkolnym 
do czytania u tw orów  dem oralizu jących; wreszcie, ażeby w d n i świąteczne 
nie zatrudniano m łodzieży zabronionym  handlem ulicznym.

I n s t y t u c j e  d z i e l n i c o w e ,  mające na celu opiekę nad dziatwą 
1 młodzieżą szkolną w szkołach średnich i zawodowych, posiadają w Polsce 
nprócz W arszawy jeszcze: Lw ów , W ilno  i częściowo k ilk a  m iast w Zacho
dniej Małopolsce; są to jednak jedynie luźne zw iązki towarzystw  przyszkol
nych, działających na danym  terenie, co nie nadaje im  charakteru organi- 
*acyj centralnych.

IV . O P IE K A  SPOŁECZNA W SZKOLNICTWIE WYŻSZEM.

Dla całości obrazu opieki społecznej w ustro ju  szkolnym , w  zakończe
niu, chw ilę uwagi poświęcić należy jeszcze szkolnictwu wyższemu, stojące
mu fo rm a ln ie  poza norm alną akcją szkoły. H istorja , rozwój i stan obecny 
tej  sprawy znalazły wyczerpujące opracowanie w specjalnej broszurze, w y 
danej w roku 1929 *) przez L. Robowskiego p. t. „Opieka nad młodzieżą 
akademicką".

Nie wchodząc w  szczegóły powstania, rozw oju i obecnego zakresu prac 
bratn ich Pomocy, wystarczy podkreślić, iż:

a) pomoc koleżeńska oparta jest na zasadach spółdzielczości w sensie 
Przymusu świadczeń ogółu na rzecz potrzebujących jednostek;

b) pomoc koleżeńska jest zwrotna po ukończeniu studjów, a świadcze
nia okazywane są w  naturze, w postaci tanich mieszkań, opieki zdrowotnej, 
Jadłodajni, składnic odzieżowych i t. p.;

c) pomoc pieniężna udzielana jest w  form ie  zwrotnych stypendjów aka
demickich, przyczem zapomogi bezzwrotne, subsydja i dary dobroczynne są 
ksunięte;

d) pomoc udzielana jest ty lko  istotnie potrzebującym, w m yśl prze
pisów i regulam inów;

e) pomoc okazywana jest przedewszystkiem będącym na dalszych la 
tach studjów, ażeby um ożliw ić im  ukończenie nauk i;

f )  pomoc organizacyj społecznych i Państwa traktowana jest jako uzu

*) W ydaw nictw o pod red. Itr. Krakowskiego, nacz. wydz. op. nad dzieckiem i m atką. 
Nakład Min. Pr. i Op. Spot. W arszawa, 1920.
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pełnienie samopomocy koleżeńskiej w  okresie przejściowym , głównie dla 
stworzenia odnośnych agend (domy akademickie, kuchnie, sanatorja, ko
lonje letnie i t. p.).

P o m o c  P a ń s t w a  w stosunku do potrzeb m łodzieży szkół wyższych 
jest przewidziana w budżecie państwowym , p o m o c  z a ś  s p o ł e c z n a  ma 
jedynie charakter współdzia łan ia z rzeszą akademicką. W yraża się to w i ° r ' 
mie tworzenia K ó ł P rzy jac ió ł Akadem ika, dzia ła jących w  poszczególnych 
okolicach k ra ju  (w r. szk. 1930/31 Kół było 150 z 5.000 członków), które 
zkolei łączą się w  t. zw. „K om ite ty  W ojewódzkie*'. Najwyższym  szczeblem 
jest Naczelna Rada do spraw pomocy m łodzieży akadem ickiej, do której 
wchodzą przedstawiciele Kom itetów  W ojewódzkich.

Rys. 333. Dom akademicki w W arszawie przy ul. Grójeckiej.

W edług ogłoszonych danych, w p ływ y na pomoc m łodzieży akademie' 
k ie j w ro ku  1928 w yniosły 3.550.000 złotych, z czego od Państwa w płvnęl° 
1.100.000, dzięki zabiegom działaczy społecznych 450.000, same j m łodzieży— 
2 m il jony  złotych (w roku  1921 ca łkow ita  suma w p ływ ów  na ten cel w)7' 
niosła ledwie 100.000 złotych). Dzięki staraniom  Rady Naczelnej do spra>v 
pomocy m łodzieży akadem ickiej, w r. 1932 ukończono w  Zakopanem budo
wę sanatorjum  akademickiego kosztem około 3 m iłjonów  złotych (rys. 230) 
oraz wzniesiono dom akadem icki w  W arszawie (rys. 333). Sprawa dalszego 
rozw oju  akc ji opieki społecznej na terenie wyższych uczelni, względnie j eJ 
zm ian w  zw iązku z nową ustawą o szkołach akadem ickich, jest kwestją naj
bliższej przyszłości.
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a) p o l s k i e :

B o g d a n o w ic z  J . d r . Zarys rozwoju fizycznego dziecka. W arszawa, 1930.
G ó rs k i W . d y r .  Myśli o przystosowaniu szkolnictwa polskiego do życia. W arszawa,

1917.

G ro m s k i M . d r . Stacja opieki nad m atką i dzieckiem. W arszawa, 1920.
K o p c z y ń s k i S t. d r . K olonje letnie dla młodzieży szkolnej. Mies. „Zdrowie" 1927, Nr. 6. 

„ Szkoły-uzdrowiska. Mies. „Oświata i W ychowanie", 1930, zesz. 3.
„ Opieka higj.-lekarska nad dzieckiem norm alnem  w szkole. W a r

szawa, 1929.

K o ru le w s k i K . Opieka społeczna. W arszawa, 1918.
Ł o z iń s k i d y r .  Osiedle szkolne. Spraw, z r. szk. 1929/30 gimn. im. gen. Sowińskie

go w Warszawie.

N a w ro c z y ń s k i B . p r o f .  d r . Swoboda i przymus w  wychowaniu. W arszawa, 1929. 
Opieka nad macierzyństwem, dziećmi i młodzieżą w Rzeczypospolitej Polskiej. W yd. 

Kom. Polsk. M iędzynar. Kongresu Opieki nad dzieckiem. W arszawa, 1928.
P a n n e n k o w a  I.  d r . W spółpraca domu ze szkolą w Ameryce Północnej. W arszawa,

193,1.

P ia s e c k i Ł u g . p r o f .  d r .  W ychowanie fizyczne, ruzdz. z podr. „H igjeny Szkolnej", 
"yd . I, 1921.

B o b o w s k i L . Opieka nad młodzieżą akademicką. W arszawa, 1929.
B o tte rm u n d -K a rp ' S t. d r . Projekt wprowadzenia powszechnego dozoru lekarskiego 

w Królestwie Polskiem. W arszawa, 1917.
Opieka społeczna na terenie szkoły i jej potrzeby, wyw o
łane wojną. Warszawa^ 1919.

„ Opieka snołeczna na terenie szkoły. Rozdział z podr. „ H i
gjeny Szkolnej", wyd. ł ,  1921.

Rozporządzenia i okólniki w sprawach higjeny szkolnej i wychowania lizycznego za 
lata 1918— 1928. W arszawa, 1928.

S o k o ło w s k i E . Dożywianie dziatwy szkolnej. Warszawa.
S ze n a jch  W ł.  p r o f .  d r . Zasady organizacji opieki nad dziećmi. W arszawa, 1917. 
S z te in b o k  E . d y r .  W spółpraca dom u ze szkołą. W arszawa, 1930.
I I  O gólno-krajow y Zjazd przedstawicieli Zrzeszeń Rodzicielskich. Warszawa, 1930. 
IV  Zjazd lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich w  Krakowie 1926 r.

Poza tem: „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej", roczniki „Biuletynu Rady 
Szkolnej m. st. W arszawy", „Roczniki statystyczne m. st. W arszawy", roczne sprawozdania 
Rady Centr. do spraw kol. letn. przy M in. Opieki Społecznej, Dz. Rozp. Min. W yzn. Rei. 
i Ośw. Publ., oraz sprawozdania roczne Rady K ó ł Szkolnych i Rady Opieki Moralnej 
uprzednio Magistratu m. st. W arszawy, obecnie Ligi Opieki nad młodzieżą szkolną m. st. 
W arszawy i innych instytucyj opieki nad młodzieżą szkolną w W arszawie i w kraju .

b) o b c e :

Buletin international de la protection de 1’enfance. Bruksela. Roczniki 1927 i 1929. 
E ric h s e n  E r. d r . „Das Schullandheim". Langensalza, 1930.
I  Congres generał de 1'enfant. Genewa, 1925. Zbiór referatów, w  tem dr. H . Kraus:
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„Ueber die Ernahrungsfursorge des Schuilkindes“ ; dr. E . Nobel: „Die Ernahrung des 
Schulkindes"; prof. dr. Gorter: „A iim entation rationelle des enfants d ’age scolaire1' i ino''

I I I  Coingres In ternational d’Hygiene Scolaire iRapports. Paryż, 1910.

IV  International Congress on School Hygiene. Reports. Ruffalo, 1913.

Proceedings of the In terim  Conference. T lie  International Council of Nurses Gene
wa, 1927.

T lu c h o r  A. ELternkonferenzen und Elte.rnabe.nde. W iedeń, 19,10.

The Health of the School Child. Sprawozdania doroczne naczelnego inspektora lekar
skiego przy Ministerstwie Oświecenia w Anglji. Patrz w tej sprawie sprawozdanie z r o k »  
szkol. 1919/20.



HIGJENA PRZEDSZKOLI
N A P I S A Ł A

DR. A N T O N IN A  JURJEW ICZÓW NA,
I K K A R K A  S Z K O L N A  P A Ń S T W .  S E M .  D L A  W Y C H O W A W C Z Y Ń  P R Z E D S Z K O L I  W  W A R S Z A W I E

W Y C H O W A N IE  PRZEDSZKOLNE ZAGRANICĄ.

Pierwsza ochrona dla m ałych dzieci została założona podobno w X \  1 
"deku przez Józefa Calossario w  Rzymie, b rak nam jednak o n ie j w iado 
■Rości. Za pierwszy zakład tego typu  uważany jest przeto p rzytu łek dzienny, 
Nałożony w końcu X V II I  w. przez proboszcza Jana Oberlina w Wogezach 

Alzacji. Ks. Oberlin, w idząc po wsiach górskich małe dzieci, pozostawio
ne samotnie przez rodziców, n a k ło n ił św iętobliwe niewiasty, aby je z h ie ia łj 
i uczyły rzeczy pożytecznych, ja k  roboty na drutach oraz śpiewów naboż
nych. Podobny zakład powstał w roku 1809 w Paryżu z in ic ja tyw y  n ie jak ie j 
br. Pastoret.

Pojaw ia ją  się one kole jno w innych kra jach  Europy i wzrastają licz 
bowo we F ranc ji, Szw ajcarji i Belg ji pod nazwą „ecoles a tricoter lub 
»sa//es d ’asile“ , w  A n g lji i Szkocji —  In fan ts  Schools, w Niemczech Klein- 
kindem erwarunganstallen, w  H o land ji —  „szko ły  zabaw .

Zakłady te, jakko lw iek  ch ron iły  dziatwę od nieszczęśliwych wypad
ków, n ie  p rzyczyn ia ły  się wcale do rozw oju dziecka, gdyż uczyły je niezro
zum iałych d la  n ich  pieśni re lig ijnych  i mozolnych robót ręcznych, unieru- 
chamiając je w  ciężkich niewygodnych ławach szkolnych.

Głębokie ujęcie sprawy wychowania dziecka, rozw inięte w poglądach 
* Pracach dw u w ie lk ich  re form atorów  pedagogji— J a n a  K o m e n s k y  e g o  
(X V II wiek) i H e n r y k a  P e s t a 1 oz  z i e g o  (X V III w iek), zrealizo
wał w odniesieniu do dziecka w  w ieku przedszkolnym  i oblekł w swoistą 
b>rmę uczeń Pestalozziego F r y d e r y k  F r o e b e t l ,  zakładając w  roku 
1837 swój słynny potem „ogródek dziecięcy" w T u ryng ji. Nazwa tego zafcła- 
(Ju była poniekąd symboliczna, gdyż Froebel p rzyrów nyw a ł wychowana 
dziecka do trosk liw e j pracy ogrodnika nad m łodem i roś linam i w  ogrodzie, 
a przyrodę uważał za najlepszy teren wychowawczy tak  pod względem 
fizycznym , ja k  i duchowym. Metody wychowawcze, oparte na poznaniu 
potrzeb dziecka, uwzględniały jego zainteresowania, jego popęd do ruchu 
' zostały przystosowane do jego s ił i stopnia rozwoju. Prowadzono tam  za
bawy i zajęcia kształcące zm ysły, ćwiczące mowę, —  prace ręczne, pielę



gnowanie roślin  i zw ierząt domowych, przeplatane pląsami, k o r o w o d a m 1 

i śpiewami. P iłka -ku la  odgryw ała wśród „d a ró w 11 Froebla dużą rolę.
Metody i  poglądy Froebla, aczkolw iek nie wolne od błędów, wywarł} 

ogrom ny w p ływ  na rozw ó j systemów wychowania przedszkolnego. Obecnie 
we wszystkich niem al kra jach  ku ltu ra ln ych  należycie zrozum iano znacze
nie wychowania przedszkolnego dla sprawy wychowania publicznego, to tez 
dzięki poparciu  władz rządowych i samorządowych oraz współpracy na jw }' 
h itn iejszych pedagogów i psychologów stw ierdzić można silny jego roz
wój n ie ty lko  w Europie lecz w Ameryce i A ustra lji. W  w ie lu  państwach p0' 
wsta ją instytucje  wzorowe, które metody wychowania przedszkolnego coraz 
bardziej doskonalą, opierając je na zdobyczach pedagogiki i psycholog ji eks
perym entalnej i przystosowując je do potrzeb loka lnych  i wymagań chw il1 • 
we Włoszech tw orzy d r. M a r  i  a M  o n t eis s o r  i  „dom y dziecięce11 „casa del 
bam bini, w Berlin ie  powstaje o lb rzym ia  insty tuc ja : „Pestalozzi-Froebcl 
haus“ , w  Genewie— „m aisons des petits“  pod k ierunkiem  E. C l a p a r e d e  a, 
w Belg ji działa w tym  samym k ie runku  twórca m etody „ośrodków  zainte
resowania11 d r .  D e c r o l y  oraz A. F e r r i e r e ;  we F ra n c ji powstaje boga
ta lite ra tu ra , dotycząca „ les ecoles maternelles“ , gm ina m iasta W iednia p0' 
k ryw a  ca ły podległy sobie teren siecią wzorowych, zwłaszcza pod względem 
zdrow otnym , przedszkoli; w D etro it (Stany Zjednoczone A. Półn.) powsta
ją wzorowe i  wspaniałe „ Palm er guardian schools“  (pani Palm  er —  dzia 
łaczka na po lu  wychowania przedszkolnego).

•Dalszy jakościowy i ilośc iow y rozw ój tego szczebla szkolnictwa zdaje 
się mieć przyszłość zapewnioną.

W Y C H O W A N IE  PRZEDSZKOLNE W POLSCE.

Pierwszą w  Polsce ochronę założyło w W arszawie w  r. 1887 W arszaw
skie Towarzystwo Dobroczynności i dzięki o fia rne j i w y trw a łe j pracy ta
k ich  jednostek, ja k  T. N o w o s i e l s k i ,  T. J a n i k o w s k i  i St .  J a c h 0 
w  i c z, u tw orzyło  szereg tych zakładów na p row inc ji. Działacze ci opierał1 
się na dorobku pedagogicznym autorów zagranicznych (Rousseau, Pesta
lozzi, Froebel) oraz na pracach członków K om is ji Edukacyjne j i innych 
polskich pedagogów, że w ym ien im y ty lko  ,,0  powinnościach nauczyciela 
G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a  i „U w ag i o fizycznem  wychowaniu dzie
c i11 J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o ,  w k tó rych  strona zdrowotna wychowa
nia została doskonale opracowana i potraktowana na rów n i ze strona 
pedagogiczną.

Szczególnie zainteresował się wychowaniem  dziecka w  w ieku przed 
szkolnym  w yb itny  ekonomista i filo zo f A u g u s t  C i e s z k o w s k a ,  k tó i} 
w książeczce „O  ochronach w ie jsk ich11 (1842 r.) rozw iną ł i w szczegółach 
opracował podstawy prawno-ekonomiczne zakładania ochron ii metody w> - 
chowawcze, jak ie  m ia ły  być w  n ich  stosowane. Obok zasad, zb liżonych d° 
poglądów Froebla, g łosił Cieszkowski potrzebę wzm acniania zdrow ia przel
ewie zen ia cielesne, wdrażanie do czystości ciała, racjonalnego odżywiania 
oraz korzystania z opieki lekarskiej. A u tor stw ierdza, że „p ierw szy okics
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' ;1(‘c'ństwa, k tó ry  przez wzgląd na ważność jego dla dalszego życia naj- 
Jęcej pieczołowitości wymaga, jest zupełnie zaniedbany11 i że „ochrona 

Wynagrodzić dzieciom pow inna opieszałość lub  nieudolność m atek". Przy- 
Zlla.jąc ochronie ważną rolę w  sprawie wychowania publicznego, żądał Cie
szkowski, aby k ie row n iczk i ochron posiadały uzdolnienia pedagogiczne 

°trzym yw a ły  specjalne przygotowanie.
K ierow nicy ówczesnej ośw iaty w Polsce ja k  T .  C z a c k i i S t .  S t a s z i c  

Wysoko cen ili w p ływ  „och rony" tak rozum ianej, upadek jednak państwo
wości po lskie j a z nią i szkolnictwa przeszkodził właściwemu rozwojow i 

ychowania przedszkolnego.
Ochrony, k tó rych  liczba w r. 1903 sięga już w  samej Warszawie 38, 

W’ całym  k ra ju  100, zaczynają prowadzić ta jne  nauczanie języka polskiego 
is to rji wśród zgromadzonych tani w  różnym  w ieku dzieci i m łodzieży. 

 ̂ Sprawa ulega pewnej korzystnej zm ianie po roku  1905 i grupa osób. 
danych ide i wychowania przedszkolnego, rozw ija  w ytrw a łą  swą pracę 
Towarzystwie W ychowania Przedszkolnego, organizując przedszkola, za- 

Kładając pierwszą uczelnię dla ochroniarek w  Warszawie, pisząc i wydając 
race z tego zakresu pedagogji, organizując zjazdy i wystawy. Duszą i  g łów- 

dyin m otorem całej te j działalności jest M arja  W eryho-Radziw iłłow iczowa,
'. °ra po odzyskaniu niepodległości Państwa nadal rozw ija  um iłowaną przez 
Slebie ideę i oddaje ją  pod opiekę M inisterstwa W yznań Relig ijnych i  Oświe- 
Cenia Publicznego, a w  redagowanym przez siebie miesięczniku „W ychow a- 
n,e Przedszkolne" dużo uwagi poświęca sprawom  wychowania fizycznego 
* ^'g jenie dziecka. Chwalebną działalność rozw ija ją  w tym  k ie runku  nie- 

° re samorządy m iejskie, z W arszawą na czele, i powiatowe, z przodują
c a  sejm ikiem  częstochowskim. W  ciągu ostatniego pięciolecia szereg in - 
^y tucy j społecznych i  państwowych również podejmuje akcję przedszkolną, 

ejm ująe stopniowo swym zasięgiem całe łe ry to rju m  Rzeczypospolitej Pol- 
^ *ej (Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Rodzina W ojskowa, Rodzina 

°licy jna , Państwowy Monopol Ty tun iow y, P. K. O. i inne).

W  roku 1921 było przedszkoli w  całej Polsce około 630 J)
1927 „  „  „  „  „  1185
1928 „  „  „  „  „  1130
1931 „  „  .. „  „  1779 2)

. le kc ja  W ychowania Przedszkolnego Magistratu m. st. W arszawy —  
lj ' l(^d usilnym  zabiegom swej k ie row n iczk i Z. Żukiew iczowej —  podniosła 
TC?Jbę przedszkoli do 64-ch ze 136 oddziałam i i 5618 dziećmi. Dyrekcja 
J a,m wajów  m ie jsk ich  prowadzi prócz tego 3 przedszkola dla przeszło 

** dzieci, Warsz. Tow. Dobroczynności —  12 przedszkoli dla 800 dzieci.
We wszystkich tych zakładach w idać starania, aby stronę zdrowotną 

Onieść do należytego poziomu. N iektóre są wprost wzorowe. W iele z nich

U W edle danych referatu wychowania przedszkolnego w kuratorjum  okręgu szkol- 
o0 warszawskiego.

“) W edług statystyki Ministerstwa W . R. i O. P.

‘8iena szkolna -  53
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iprowadzi bezpłatne dożywianie, nawet d w ó r azowe (Przedszkola T r a m w a j* 1' 

we. Monopolowe), większość posiada opiekę h i g j  en icz no -lek a rsk ą.
Ce l ,  przyświecający współczesnemu polskiem u przedszkolu, jest ten> 

aby przyczynić się do wychowania przyszłego obywatela zdrow ym  fiz.ycz- 
nie ii moralnie, k tó ry  odpowie swym obowiązkom społecznym i p a ń s tw o 

w ym  ii wniesie w  życie publiczne swe rzetelne wartości indyw idualne.
Z a d a n i e m  p r z e d s z k o l a  jest praca, prowadzona w  najbliższy® 

kontakcie z domem rodzinnym , nad ha rm on ijnym  rozwojem  dziecka 
la t 4-ch do 7-u. Najb liższy p raktyczny w y n ik  te j pracy u jaw n i się w te®* 
że do szkół napływać będzie m a te rja ł dziecięcy bardzie j i wszechstronniej 
odporny na tru d y  i szkodliwości życia szkolnego i bardziej przygotowań) 
do korzystania z nauk i szkolnej. Przedszkole, zarówno ja k  szkoła, nie dązV 
do oderwania dziecka od rodzinnego ogniska, jego obowiązkiem  jest d o- 
p e ł n i a ć  b r a k i  ż y c i a  r o d z i n n e g o ,  które w  warunkach obecnych 
aż nazbyt często układa się niepomyślnie dla dziecka np. jedynactwo, praca 
zarobkowa m a tk i poza domem, sieroctwo i półsieroctwo, wreszcie brak 
przygotowania pedagogicznego matek, którego domaga się okres rozwojowy 
dziecka w w ieku  od la t trzech do czterech.

Tym , k tó rzyby  chcieli umniejszyć znaczenie przedszkola dlatego tylko* 
że dziecko przebywa w niem  m ałą ilość gadzin, należy odpowiedzieć, /V 
autorytet wychowawczyni, k tó ra  p o tra fi w  dziecku wzbudzić zaufanie, ® 1- 
mo iż jest m u  bardziej daleka n iż matka, oraz społeczność rów ieśników  sil
n ie j nań oddzia ływ ają aniżeli rodzina (dr. H offa).

W Y C H O W A W C ZYN I W  PRZEDSZKOLU JAKO K R ZE W IC IE LK A  H IG JEN Y.

M usim y uznać słuszność poglądu, że w a r t o ś ć  p r z e d s z k o l a  t w o 
r z y  j e g o  w y c h o w a w c z y n i ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  j e j  d z i a' 
ł a 1 n o  ś ć l i i ig  j  en  ic z  n o - w y c l i o  w  a w  c z a. Oczywiście, ty lk o  osob11 
uświadom iona w zakresie h ig jeny i rozm iłowana w  je j stosowaniu będzie 
um ia ła wykorzystać w pełn i w a runk i dobrze wyposażonego pod względe® 
sanitarnym  przedszkola, a co jeszcze ważniejsze, po tra fi własną pomysł0' 
wością i mocą swego oddzia ływania polepszyć w a runk i m iejscowe m ® eJ 
korzystne, przez co godnie w ype łn i swe obow iązki w  stosunku do zdroW® 
dziecka.

Aby temu zadaniu sprostać, trzeba zachować t r z y  w a r u n k i :  D 
o s o b y ,  z a t r u d n i o n e  w  p r z e d s z k o l u ,  m u s z ą  s i ę  w y k  a z a £’ 
z u p e ł n ą  s p r a w n o ś c i ą  s i ł  f i z y c z n y c h  i u m y s ł o w y c h  o r a *  
b r a k i e m  j a k i c h k o l w i e k  c h o r ó b ,  m o g ą c y c h  s i ę  u d z i e l a 0 
o t o c z e n i u ;  2) w y c h o w a w c z y n i  (kierowniczka) m u s i  b y ć  s a ® a 
w d r o ż o n a  d o  z a b i e g ó w  z d r o  w o t  n  y c h i 3) w i n n a  z n a ć  i c i1 
w a r t o ś ć  c z y l i  p r z e j ś ć  t e o r e t y c z n e  i p r a k t y c z n e  w  y *s z k 
l e n i e  h i g j e n i c z n e .

Jeśli w  stosunku do stanu zdrow ia pracow ników  szkoły wysuwa sw
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P ew n e  w y m a g a n i a ,  u z a s a d n i o n e  b e z p i e c z e ń s t w e m  d z i e c k a  * ) ,  t o  t e m  b a r d z i e j  

W y m a g a n ia  t e  o b o w i ą z u j ą  w  o d n i e s i e n i u  d o  p e r s o n e l u  p r z e d s z k o l a  a  t o  z  t e 

ś ć  w z g l ę d u ,  ż e  d z i e c k o  w  w i e k u  p r z e d s z k o l n y m  je s t  o  w i e l e  w r a ż l i w s z e  n a  

W s z e lk ie  z a k a ż e n i a ,  j a k i m  m o g ł o b y  u l e c .  B a d a n i a  s t w i e r d z i ł y ,  ż e  n i e t y l k o  

J a s k r a w o  w y r a ż o n e  p o s t a c i e  g r u ź l i c y ,  g r y p y ,  b ł o n i c y  ł a t w o  o d  p e r s o n e l u  

P r z e n i k a j ą  d o  ś r o d o w i s k a  d z i e c ię c e g o ,  le c z  i  n i e ż y t y  ś l u z ó w e k  n o s a ,  g a r d ł a ,  

P o w ie k  i  n a r z ą d ó w  p ł c i o w y c h ,  j a k o  p o s i a d a j ą c e  n i e k i e d y  t ł o  z a k a ź n e ,  b y -  

a j ą  n i e b e z p i e c z n e  d l a  d z i a t w y .  P o z a  t e m  w s z e l k i e  c i e r p i e n i a  —  n a w e t  n i e  

U d z ie la ją c e  s ię  —  u p o ś l e d z a j ą  w  m n i e j s z y m  l u b  w i ę k s z y m  s t o p n i u  s p r a w -  

n ° ś ć  f i z y c z n ą  o s o b y ,  t e m i  c i e r p i e n i a m i  d o t k n i ę t e j ,  o d d z i a ł y w a j ą  u j e m n i e  

^  Je j  s t a n  p s y c h i c z n y ,  c z y n i ą  j ą  d r a ż l i w ą ,  n i e c i e r p l i w ą ,  s k ł o n n ą  d o  w y b u -  

ch ó w  l u b  o c i ę ż a ł ą ,  o b o j ę t n ą  i p o w i n n y  b y ć ,  z  t e j  c h o ć b y  p r z y c z y n y ,  s  t a r a n - 

1116 le c z o n e  i u s u w a n e .

Z a m i ł o w a n i e  d o  c z y s t o ś c i  i  p o r z ą d k u  p o w i n n o  s ię  p r z e j a w i a ć  w  z e -  

n ę t r z n y m  w y g l ą d z i e  w y c h o w a w c z y n i .  S t r ó j  i u c z e s a n ie  p o w i n n y  b y ć  

U ł u d n e .  e s t e t y c z n e  i  w y g o d n e ,  r ę c e  c z y s t e  a  p a z n o g c i e  k r ó t k o  p r z y c i ę t e :  

N ie o d p o w i e d n io  p i e l ę g n o w a n e  p a z n o g c i e  m o g ą  s ię  s t a ć  r o z s a d n i k i e m  b a k t e -  

r y j-  N a  t e r e n i e  p r z e d s z k o l a  w y c h o w a w c z y n i  i  p e r s o n e l  p o m o c n i c z y  p r z y w -  

t a e w a ją  p ł a s z c z e - f a r t u c h y  z  r ę k a w a m i ,  ł a t w e  d o  p r a n i a  i  m i ł e  

ta  o k a  i  z m i e n i a j ą  o b u w i e  n a  m i ę k k i e  p a n t o f l e .  F a r t u c h y ,  s p e ł n i a j ą c e  r o lę  

f>clU 'o n n ą  p r z e d  w n o s z e n i e m  z a r a z k ó w  z  z e w n ą t r z ,  m u s z ą  b y ć  c z y s t e .  N a l e 

j e  j e  z m i e n i a ć ,  z w ł a s z c z a  p o  z e t k n i ę c i u  s ię  w  p r z e d s z k o l u  z  d z i e c k i e m ,  p o -  

e jc z a n e m  o  c h o r o b ę  z a k a ź n ą .

C a ł y  t r y b  ż y c i a ,  j a k i  z a k r e ś l a  s o b ie  w y c h o w a w c z y n i ,  m u s i  b y ć  z g o d n y  

" § ło s z o n e m i  p r z e z  n i ą  z a s a d a m i  h i g j e n y :  o d ż y w i a n i e ,  s e n ,  ć w i c z e n i a  c i e l e -  

■'Ne m u s z ą  z n a l e ź ć  w  j e j  ż y c i u  w ł a ś c i w e  m ie js c e .  W y c h o w a w c z y n i  m a  

W ć  w i ę c  ż y w y m  p r z y k ł a d e m  d l a  d z i e c i  i  r o d z i c ó w ,  j a k  

a a l e ż y  p i e l ę g n o w a ć  z d r o w i e ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  z n i k -  

' l l e  t a k  c e n n a  d l a  m a ł e g o  d z i e c k a  m o ż l i w o ś ć  k s z t a ł c e n i a  s ię  p r z e z  n a ś l a -  

° W n i c t w o ,  a  m a l i  w y c h o w a n k o w i e  r y c h ł o  s p o s t r z e g ą  r o z b i e ż n o ś ć  p o m i ę d z y  

e° r j ą  a  p r a k t y k ą .

R o z u m i e j ą c ,  ż e  g ł ó w n ą  p o d s t a w ą  p o s t ę p o w a n i a  w y c h o w a w c z y n i  b ę d z i e  

ta j  d o s t a t e c z n e  w y s z k o l e n i e  s a n i t a r n o - h i g j e n i c z n e ,  w ł a d z e  

° Svv’ i a t o w e  p o l s k i e  d ą ż ą  d o  n a l e ż y t e g o  u w z g l ę d n i e n i a  t e g o  z a k r e s u  w i e d z y  

' '  p r o g r a m a c h  n a u k o w y c h  u c z e l n i  d l a  w y c h o w a w c z y ń  p r z e d s z k o l i .  N a  t e n  

p o ś w ię c o n o  w  p o l s k i c h  s e m i n a r j a c h  o c h r o n i a r s k i c h  w  s u m ie  c z t e r y  g o -  

* i n y  t y g o d n i o w o  w  c i ą g u  c a ł e g o  r o k u  ( a n a t o m j a  i f i z j o l o g j a  c z ł o w i e k a ,  

t a jo n a  o s o b is t a ,  d z i e c k a  i  s p o ł e c z n a )  o r a z  g o d z i n ę  t y g o d n i o w o  w  c ią g u  

c« tłe g o  r o k u  n a  m e t o d y k ę  ć w i c z e ń  c ie le s n y c h .  N a l e ż a ł o b y  j e d n a k  w  i  a  d  o -  

hl o ś c i  t e o r e t y c z n e  b a r d z i e j  d o p e ł n i ć  p r a k t y k ą  p i e l ę g n i a r 

e k  w  z a k ł a d a c h  w y c h o w a w c z y c h  i  l e c z n i c z y c h  o r a z  w  p r z y c h o d n i a c h  i  p o -  

1 N e n ia c h  d z i e c i ę c y c h ,  a b y  p r z y s z ł a  w y c h o w a w c z y n i  n a u c z y ł a  s ię :  1 ) o d r ó ż -  

h |: |ć  d z i e c k o  z d r o w e  o d  n i e d o m a g a j ą c e g o ,  p r a w i d ł o w o  r o z w i n i ę t e  o d  u p o -  

s e d z .o n e g o ;  2 )  o b s e r w o w a ć  o b j a w y  c h o r o b o w e  i  s t w i e r d z a ć  j e  z a p o m o c ą  p r o -

*) Patrz rozdział „Higjena zawodu nauczycielskiego"
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i&tych a w iarogodnych i sposobów ja k  np. m ierzenie ciepłoty ciała, ogląda
nie gardła i jam y ustnej, stwierdzanie zm ian na skórze i  t. p.; 3) podawać 
p ie rw s z ą  pomoc w nagłych w ypadkach; 4) radzić sobie w  p rz y p a d k a c h  

choroby zakaźnej w  przedszkolu.
Obserwacje i  opin je tak przygotowanej wychow aw czyni m ają duża 

wartość dla lekarza p rzy  orjentow aniu się w  odstępstwach od no rm y u dziec
ka w dziedzinie psychicznej (stany neuropa tji lub psychopa tji), w opóźnienia 
jego rozw o ju  lub  n iedorozwoju; niemniej,sze jest znaczenie tych  obserwacy! 
dla spraw  propagandy h ig jeny wśród rodziców i samych dzieci. Na zebra
niach i  konferencjach z rodzicam i w  staw ianiu im  żądań i  zarzutów wych0' 
wawczyni będzie się k ierow ała  wiedzą hiigjeniczną; również korzystać z mcJ 
będzie p rzy obm yślaniu i doborze pomocy wychowawczych ja k : insceniza
cje, obrazki, łam ig łów ki, lo te ry jk i, zabawy i t. d., k tó rych  treść wiązać siC 
może ze spraw am i pielęgnowania zdrowia.

C a ł o k s z t a ł t  o d d z i a ł y w a n i a  h i g j  e n  i  c z n  e g o w y c h 
w  a w  c z y ń  b ę d z i e  s y s  t  e m  a t  y c z n  y i m  et  o dy .c  z n y  i tak  ujm 0' 
wany, aby drogą sugestji, naśladownictwa, zainteresowania i oddziaływani:* 
na otoczenie domowe doprowadził do wdrożenia dzia tw y do t. zw. dobrych
n a w yk  ó w z d r o w o tnych .

CECHY O RG ANIZM U DZIECIĘCEGO W  W IE K U  PRZEDSZKOLNYM.

Za w i e k  p r z e d s z k o l n y  w  - P o l s c e  p r z y j ą ć  n a l e ż y  o k r cs 
o d  l a t  c z t e r e c h  d o  s i e d m i u *), t. j. do m omentu, określonego urzC' 
dowo jako  odpowiedni do wstąpienia do szkoły. Jest to druga połowa okresu* 
zwanego pierwszem dzieciństwem lub  okresu zębów mlecznych. Dla całośc* 
rozwoju, zapoczątkowanego w  łonie m a tk i a trwającego do 21— 25 roku  ży
cia. ta n iew ie lka  stosunkowo liczba la t m a pierwszorzędne znaczenie b id 0' 
giczne, zarówno ze względu na szybkość tempa rozwojowego, ja k  i  na roz
ległą giętkość i  plastyczność organizmu, w  dziedzinie fizycznej i  psychicznej’ 
zaburzenia lub  odchylenia, powstałe w tym  okresie w  us tro ju  dziecka, p0' 
zostawiają częstokroć niezatarte ślady na całe dalsze życie.

Chłopce trzy le tn i m ierzy przeciętnie 93 cm., waży —  14,7 kg’ 
dziewczynka w tym  w ieku —  92 cm, —  14,2 kg; rocznie p r z y b y w a j * *  
średnio 5— 6 om na wzroście, 2 kg na wadze. Dziecko zachowuje jesz-oz6 
duży tu łów , otoczony obfitą  podściółlką tłuszczową. P r o p o r c j e  ogólne 
są takież, co u niemowlęcia. Głowa wynosi przeszło 1/5 długości całego ciał®’ 
znaczna rozm iaram i jam a brzuszna mieści większe stosunkowo narządy tra
wienia, k tó re  przerabia ją  większe ilości pokarm u, aby dostarczyć roisnącenM1 
us tro jow i potrzebnego m u m ate rja łu  budowlanego. Dalsza p r z e r ó b '  
k a  tego m a t e r j a ł u  w tkankach organizmu, przem iana m a te rji i  energJ1 
odbywa się p rzy dużem zapotrzebowaniu tleniu i śzybkiem  wydala*1*11 
produktów  rozpadu przez krew  i płuca. Z tej przyczyny r y t m  p r a c y  se t '

*) W  -Niemczech, F rancji i Włoszech ocl lat trzech do sześciu, w Anglji do pięciu.



Ca i p ł u c  jest u dziecka szybszy n iż u dorosłego (około 100 skurczów 
Serca i 25 oddechów na jedną m inutę).

S e r c e  w tym  w ieku dziecka znajduje się w w yją tkow o pomyślnych 
" tru n k a c h  pracy: jest ono stosunkowo duże i z łatwością wyrzuca krew 

komór do względnie szerokich i k ró tk ich  tętnic, w któ rych  skutkiem  tego 
■dnieje ciśnienie mniejsze n iż u dorosłego.

T k a n k a  c h ł o n n a  (lim fatyczna) jest obficie rozw inięta i tw orzy po
kaźne skupienia w  okolicy szyi, pach i pachwin.

K o ś c i e c  zawiera więcej tka n k i chrząstkowej, m nie j kostnej i m niej 
s° li m ineralnych, skutkiem  czego jest bardziej m iękk i i g ię tk i; nasady kości 
Oznaczają się bogactwem naczyń krw ionośnych.

G r u c z o ł y  d o k r e w n e  —  tarczyca, przysadka mózgowa, grasica, 
Wywierają znaczny w p ływ  na wzroist i uwapnienie kości dziecka oraz na 
Jego rozw ój psychiczny.

M i ę ś n i e  zawierają więcej wody, m n ie j b ia łka ; zdolne są do szyb
kich skurczów, lecz, jako m ało wyćwiczone, są m n ie j w ytrw a łe , prędzej ule- 

zmęczeniu (tak samo mięsień serca) i skutkiem  szybkiego krążenia 
krw i szybciej wypoczywają. Możność u trzym yw ania  równowagi ciała, do
kładność i  kojarzenie ruchów  są słabe z przyczyny niewyrobienia dróg ner- 
w°wych, rządzących rucham i.

Mięśnie wyprostne tu łow ia  —  grzbietowe i  łopatkowe są słabsze od 
Mięśni zginaczy, leżących na przedniej stronie kręgosłupa, co łącznie z wy 
stępującem w  tym  w ieku opuszczaniem się żeber i mostka powoduje < os< 
Gtwo powstawanie t. zw. kurczak owatych łopatek i łukowatyeh pleców. 
^  związku ze zm ianam i kszta łtu  k la tk i p iersiowej —  żebra z położenia po
kornego przechodzą w  bardzie j ukośne —  otrzym uje się wrażenie wyd u- 
^ n ia  tu łow ia ; oddech pogłębia się i nabiera charakteru przeponowo-piei-
siowego.

K r z y w i z n y  f i z j o l o g i c z n e  kręgosłupa są zaledwie zaznaczone. 
Stawy b iodrow y i ko lanow y są w  stanie pewnego ugięcia. Stopa nosi cechy 
st°py p łaskiej. C h ó d  przypom ina bieg i p rzy chodzeniu szybko występuje 
'■jęczenie. Dziecko często i chętnie zmienia postawy: stojącą na siedzącą

kuczną.
Przymusowe przetrzym ywanie dziecka w postawie stojącej lub jt< no 

fa jn y m  chodzie w yw ołu je  jak  najgorsze sku tk i: zbyt slaby je s z c z e  kięgo- 
S*UP i kończyny dolne nie mogą utrzym ać ciężaru tu łow ia, powstają zim  
^zta łcen ia  w  okolicy lędźwi (lordoza) i kolan ( n o g i  k o s z l a w e  luib szpotawe) . 

^ z e lk ie  te odchylenia od norm y znacznie ła tw ie j powstają u dzieci, o ai 
cZonych krzyw icą  (patrz str. 585).

W  czwartym  i p ią tym  roku na skutek znacznej potrzeby ruchu, cia o 
ziecka trac i cechy niemowlęcej pełn i; w szóstym głowa nie wyróżnia się 

"delkością, kończyny dolne są smuklejsze i wyprostowane w  stawać i. vrzJ 
" iz n y  fiz jo logiczne kręgosłupa zaznaczają się wyraźnie j, wy i aźn i t j  tez wy 
ŝ P u ją  wszelkie zniekształcenia i  zm iany krzywicze.

Serce i  płuca pozostają nadal w  p o m y ś ln y c h  warunkach pracy, u h  n ą
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jest uwagi żywotność i wytrzym ałość tyc li narządów w ostrych chorobac1 
zakaźnych, np. zapaleniu płuc, co pozwala na przetrwanie okresu ciężkieg0 
zakażenia i na w yrów nanie strat, poniesionych w  czasie choroby.

Ogólna jednak odporność na zakażenie jest, skutkiem  wyczerpania si 
w ty m  okresie w ieku zapasu c ia ł ochronnych w  ustro ju , mniejsza n iż  u nie 
mowlęcia lub  u dziecka w  w ieku szkolnym .

U k ł a d  n e r w o w y  u dziecka trzyletniego oraz narządy zmysłów mu' 
ją  tę samą budowę, co narządy te u dorosłego, różn ią  się ty lko  objętości! 
i wagą. W zrost mózgu w  pierwszych latach życia jest bardzo znaczny 
waga jego od urodzenia do trzeciego, czwartego ro ku  życia po tra ja  isię. 
w y obwodowe jakościowo i liczbowo odpow iadają nerwom  człowieka do 
rosłego, lecz siła i  rodzaj oddzia ływania (reakcji) na bodźce ze świata ot 
czającego jest u  dziecka niewspółm ierna z samemi bodźcam i: czasem 
jaw ia się w  fo rm ie  bardzo jaskrawej, czasem może nie wystąpić w c a e 
Dzieje się to  z przyczyny nieutorowania dróg nerwowych, w  k tó rych  b°' 
dziec b łądzi i  zatraca isię, nie dochodząc do ośrodków mózgowych, lub ł e' 
dociera do n ich  i w yw o łu je  w n ich  s ilną podnietę, n ietaniowaną przez wo S 
Z te j przyczyny dziecko słusznie jest określane jako bardzie j „nerwowe 111
człow iek dorosły. ,

Na rozw ój psychiczny m ają decydujący w p ływ  różne czynn ik i, z k 
rych  na jw ażnie jszym  jest d z i e ' d . z i c z n o ś ć ,  to jest w ypadkow a ty 
wszystkich zm ian w  kom órkach nerwowych u w ie lu  pokoleń przodków, k 
re nastąpiły pod w pływ em  różnorodnych czynników  życiowych i zosta . 
wraz z innem i cechami przelane na dziecko przez ko m ó rk i p łciowe rodzico _

Dziedziczność nie jest jednak w yłącznym  czynnikiem , k s z t a ł t u ją c }   ̂
psychikę dziecka. U k ład  nerwowy, a z tem i ustró j psychiczny jest bardz 
plastyczny; daje się urabiać, kszta łtu je się pod w pływ em  czynników  z 
wnętrznych, nagina do n ich, zgodnie z biologicznem  prawem  p rz y s to s o W   ̂
nia. Obarczenie dziedziczne może być w dużej mierze opanowane. Gd*, 
jest mowa o zw yrodnieniu , tam  m usi być mowa o odrodzeniu (R. Rn z 
w iłło w icz ).

O d d z i a ł y w a n i e  ś r o d o w i s k a ,  w a r u n k i  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y  

d o b r o b y t  i m a t e r j a l n y  l u b  n ę d z a ,  o r a z  o d d z i a ł y w a n i e  n a j b l i ż s z e g o  o t o c z e ń ^  

( i s t n i e n i e  r o d z e ń s t w a  l u b  j e d y n a c t w o ,  s t a n  n e r w o w y  o s ó b  p i e l ę g n u j ą c y ^  

d z i e c k o )  ___ m a j ą  d u ż y  r ó ż n o r o d n y  w p ł y w  n a  r o z w ó j  i n t e l i g e n c j i  i  n e rW <

wość dziecka. ,
Godnym zaznaczenia jest w yn ik  badań dzieci szkolnych i powstałe stą 

statystyki, dowodzące, że największe uzdolnienia intelektualne w ykaza^ 
dzieci o p raw id łow ym  rozw oju  fizycznym  (najw iększy obwód głowy, wzro 
i  waga —  wedle badań Rósego, Graupnera, Quisifelda). Natom iast opo 
iuić mogą rozw ój um ysłowy, lub powodować nawet pewne z a b u r z e ń  

w psychice dziecka choroby bądź zakaźne ostre, szczególnie mózgowe, bą ^  
też ogólnie upośledzające rozwój ja k  krzyw ica, alkoholizm , z a b u r z e ń  

w przem ianie m a te rji i czynności gruczołów dokrewnych. Koniecznym 
runkiem  pomyślnego rozw oju jest p raw id łow e funkcjonow anie wszystlu
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N a r z ą d ó w  z m y s ł ó w ,  z a p o m o c ą  k t ó r y c h  u k ł a d  n e r w o w y  g r o m a d z i  w r a ż e n i a ,  

d o z n a n ia  i d o ś w i a d c z e n i a ,  t w o r z ą c  z  n i c h  z a k r e s  p o z n a n i a  i  u s t o s u n k o w a n i a  

się  d o  z j a w i s k  ś w i a t a  o t a c z a j ą c e g o .  D l a  d z i e c k a  n i e w i d o m e g o  l u b  g ł u c h e g o  

° d  u r o d z e n i a  c e c h y  i  w ł a s n o ś c i  p r z e d m i o t ó w  b ę d ą  ź r ó d ł e m  p o z n a n i a  n b o ż -  

sz e m , n i ż  d l a  c z ł o w i e k a  o  n o r m a l n y m  s ł u c h u  i  w z r o k u ;  t o  t e ż  o c e n a  p r z  - 

b i o t ó w  i  u s t o s u n k o w a n i e  s ię  d o  n i c h  b ę d ą  u  d z i e c i  u p o ś l e d z o n y c h  z n a c z n i e  

o d b ie g a ły  o d  t e g o ,  c o  u z n a j e m y  w  t y c h  r a z a c h  z a  n o r m ę .

J a k o  n a  s z c z e g ó ln i e  w a ż n y  z m y s ł  w  r o z w o j u  d z i e c k a  w s k a z a ć  n a l e ż y  

N a  z m y s ł  m i ę ś n i o w y  —  c z u c i e  m i ę ś n i o w o - ś c i ę g n o w o - s t a w o w e ,  k t ó r e g o  u d z i a  

je s t  i s t o t n y  n i e  t y l k o  w  p o z n a n i u  b r y ł o w a t o ś c i ,  s p o is t o ś c i ,  m a s y  d a n e g o  

P r z e d m i o t u  i  p o ł o ż e n i u  w ł a s n y c h  o d c i n k ó w  c i a ł a ,  l e c z  r ó w n i e ż  w  c z y n n o ś c i  
• N n y c h  n a r z ą d ó w ,  n p .  w  r u c h u  m i ę ś n i  g a ł e k  o c z n y c h  p r z y  n a s t a w i a n i u  o k a ,  

r u c h u  k o s t e k  s ł u c h o w y c h  p r z y  c h w y t a n i u  d ź w i ę k ó w ,  c o  w z m a g a  je s z c z e  

o d d z i a ł y w a n i e  t y c h  z m y s ł ó w  n a  o ś r o d k i  m ó z g o w e .  W  w i e k u  p r z e d s z k o l n y m  

W r a ż l i w o ś ć  m i ę ś n i o w a  i  d o t y k o w a  j e s t  s z c z e g ó ln i e  d u ż a ,  c o  s k ł o 

n i ło  A .  F e r r i e r e ’a  d o  u z n a n i a  j e j  z a  c e c h ę  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  d l a  d z i e c k a  

w  t y m  o k r e s i e  w i e k u .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  s ą  r ó w n i e ż  d l a  w i e k u  p r z e d s z k o l n e g o :  z n a c z n y  

r o z w ó j  w y o b r a ź n i ,  p r o w a d z ą c y  u  d z i e c k a  d o  z m y ś l a ń  z d a r z e ń  n i e  

• d n i e j ą c y c h  ( n i e s ł u s z n i e  z w a n y c h  k ł a m s t w e m )  o r a z  s u g e i s t y  j n o ś ć  i  p o  

P ^ d  d o  n a ś l a d o w n i c t w a .

C e c h y  i  w ł a ś c i w o ś c i  p s y c h i k i  d z i e c k a ,  o r a z  w s k a z a n i a  d o  w ł a ś c i w e g o  

•e h  t r a k t o w a n i a  s ą  p r z e d m i o t e m  b l i ż s z e g o  r o z p a t r y w a n i a  w  r o z d z i a  e  ,, 

s je n a  w y c h o w a w c z a 11 n i n i e j s z e j  k s i ą ż k i ,  d o  k t ó r e g o  t e ż  c z y t e l n i k a  oc  s \  a n y y

HIG JENA DZIEC K A  W PRZEDSZKOLU.

W s t r z ą s y  e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n e ,  s p o w o d o w a n e  w i e l k ą  w o j n ą  w t  

W s z y s t k i c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  a  w i ię c  i  w  P o l s c e ,  b e z r o b o c i e ,  z  e  o  z y  

w i a n i e ,  n ę d z a  m i e s z k a n i o w a  i  p ł y n ą c e  s t ą d  s k u t k i ,  o b n i ż y ł y  s i ł y  r o z w o j o w e  

'  o g ó ln ą  o d p o r n o ś ć  d z i e c k a ,  w y w o ł u j ą c  z n a c z n e  n a s i l e n i e  g r u ź l i c y  i  k r z y w i c y  

W ś r ó d  d z i a t w y ;  w a l k a  z  t e m i  s c h o r z e n i a m i ,  g r o ż ą c e m i  z w y r o d n i e n i o m ,  s a  a  

sj ę  k o n i e c z n o ś c i ą  ż y c i o w ą  i  m u s i a ł y  s ię  j e j  p o d j ą ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  u i -  ŷ  

t u c je ,  o p i e k u j ą c e  s ię  d z i e c k i e m ,  p r z y j m u j ą c  w  t e n  s p o s ó b  n a  s ie b ie  z n a c z n ą

C zę ś ć  o b o w i ą z k ó w  o p i e k i  d o m o w e j .  ,
P r z e d s z k o l e  r ó w n i e ż  s t o i  w  s z e r e g u  w a l c z ą c y c h  o  z d r o w i e  d z i e c k a  p r z y  

P o m o c y  w s z y s t k i c h  d o s t ę p n y c h  z a b i e g ó w  h i g i e n i c z n y c h ,  a  w p ł y w  j e g o  < o  

c > e ra  d o  ś r o d o w i s k  r o d z i n n y c h .  , ,
N a  n a c z e l n e m  m i e j s c u  p o s t a w i ć  n a l e ż y  j a k  n a j w i ę k s z ą  a  o s i  

0  c z y s t o ś ć  c a ł e g o  c i a ł a  d z i e c k a .  S t a n  w ł o s ó w ,  s k ó r y ,  p a z n o g c i ,  r ą k  

• nóg p o w i n i e n  b y ć  c z ę s t o  s p r a w d z a n y ,  n a j l e p i e j  w  s z a t n i  w  c z a s ie  p r z e  m  

!'ania s ię  d z i e c i .  B r a k i  w  c z y s t o ś c i  n a l e ż y  w y r ó w n a ć  p r z e z  u ł a t w i e n i e  d z i e e  u i 
U m y c ia  s ię  w  p r z e d s z k o l u ,  p o u c z a j ą c  j e  o  r o l i  m y d ł a  i  s z c z o t k i  c o p a z n o g c i ,  

s z c z o t e c z k i  d o  z ę b ó w ,  g r z e b i e n i a  i  c h u s t e c z k i  d o  n o s a .  W  r a z i e  i  o s  i z e z e n i a  

P a s o r z y t ó w  l u b  z m i a n  s k ó r y ,  o c z u ,  n o s a  o  c h a r a k t e r z e  u d z i e l a j ą c y  m  s ię  u  »
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takich, z k tó rych  znaczenia wychowawczyni nie u m i e  zdać sobie sprawy* 
należy dziecko z opiekunką odesłać do domu, ale ty lko  w  tym  w y p a d k u ,  

jeśli się m a pewność, że znajdzie ono dostateczną opiekę w domu; w  prze
ciw nym  razie dziecko umieszcza się w poko ju  izo lacy jnym  do czasu zgło
szenia się kogoś z opiekunów.

D z i e c i  w i n n y  m y ć  r ę c e :  p r z e d  j e d z e n i e m ,  p o  o p '1'
s z c z e n i  u u s t ę p ó w ,  p o  r o b o t a c h  r ę c z n y c h  (glina, fa rby, klej) • 
Chcąc dzieci przyzwyczaić do wody i usunąć przeoczenia domowe, nadzwy
czaj celowe jest zorganizowanie w  przedszkolu k ą p i e l i s k a  o u rz ą d z e 

niach, odpowiadających w arunkom  i środkom m aterja lnym  ins ty tuc ji. Gro
madne prowadzenie m ałych dzieci do kąp ie lisk publicznych jest m niej po
żądane z w ie lu  względów. Kąpiele i  na trysk i n ie ty lko  doskonale oczyszczają

skórę z potu, tłuszczu 
i znajdujących się na niej 
bakte ry j, lecz działają" 
ożywczo na krążenie krwi, 
na unerwienie skóry, któ
rą hartu ją , stają się przez 
to doskonałym środkiem 
w a lk i z chorobami zakaz- 
nemi, a zwłaszcza z prze
ziębieniem.

Kąpiele mogą się od
bywać nawet w na jskrom 
niejszych warunkach, lecz
muszą odpowiadać pew
nym zasadniczym wyma
ganiom zdrowotnym: cie
płota wody powinna byc 

dostateczna (35° C .); każde z dzieci w inno posiadać oddzielny ręcznik i otrzy
m ywać kąp ie l oddzielną w starannie poprzednio um yte j wannie. (Powietrze 
w kąp ie lisku nie pow inno być duszne, a po w yjściu  z kąp ie li dzieci nie po
w inny być narażone na przeziębienie.

Pod względem ekonom icznym a nawet h ig jenicznym  w ie lką  przewag? 
mają na trysk i: zużywają m n ie j wody-, całkow icie usuwają możność zakaże
nia się przez zanieczyszczone w anny i znacznie upraszczają technikę mycia 
dzieci.

P i e l ę g n o w a n i e  j a m y  u s t n e j  i  z ę b ó w  również- pow inno być 
zastosowane w  przedszkolu. „Czynności zębów mlecznych, które muszą pra
cować dla przem iany m a te rji i na wzrost dziecka, są dla dziecka ważniej
sze n iż czynności -zębów sta łych dla dorosłych“  (Hofm ann).

Bóle zębów i przedwczesna utra ta  zębów prowadzą do niedostateczne
go rozdrobnienia i naślinienia pokarm ów ; do upośledzenia łakn ien ia  i tra 
wienia, do słabszego rozw ijan ia  się m ięśni żujących i kości szczęk oraz do 
krzywego wyrastania zębów stałych. Ząb, dotkn ię ty próchnicą, staje się sie-

Rys. 334. Kąpielisko w przedszkolu miejskiem w Warszawie 
przy ul. Leszno 111. *
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''liskiem drobnoustro jów  chorobotwórczych, które stąd wędrują do narzą
dów wewnętrznych i mogą spowodować choroby przewodu pokarmowego, 
llei'ek, serca, stawów lub  przew lekły stan podgorączkowy.

Zapobieganie tym  niebezpiecznym możliwościom polega na kon tro li 
Uzębienia przez lekarza-dentystę 2 razy do roku, na leczeniu i plom bowaniu 
zębów mlecznych, na starannem czyszczeniu zębów zapomocą szczotki 
1 Proszku do zębów na noc i  rano, na płókaniiu ust po posiłkach. Już 3-Iet- 
1116 dziecko pow inno umieć obchodzić się ze szczotką. Szczoteczki i kubk i 

płókania ust w inny być indy w idualną własnością każdego dziecka.
W  czasie przeglądu jam y ustnej należy z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  s t a n  

110s a i g a r d z i e l i ;  powiększenie m igdałków , zaczerwienienie, obrzęk gar- 
(̂ a i obecność p ian i b ia łych lub  czopów pow inny być dostatecznym powo- 
aein do oddzielenia dziecka od wispółtowarzyszów i przeprowadzenia w y 
p a d u  z opieką domową (obawa,przed anginą, płonicą, błonicą).

Objawam i n i e d r o ż n o ś c i  n o s a ,  wady nader rozpowszechnionej 
1 dlatego może lekceważonej, jest o d d y c h a n i e  p r z e z  u s t a ,  sapanie, 
chrapanie w czasie snu. Zm iany w jam ie nosowej n ie ty lko upośledzają od- 

i  przytępia ją powonienie, a pośrednio i zm ysł smaku, lecz ujemnie 
"'P ływają ina słuch i władze umysłowe; niektóre bowiem ośrodki mózgowe 
Pozbawione są wtedy podniet z rozgałęzień nerwowych w nosie, styka ją
cych się z oddzia ływającym  na nie prądem  powietrza.

Należy też pamiętać, że ka ta ry  nosa są czasem natury zakaźnej, np. 
doniczy ka ta r nosa.

Na wszystkie te zm iany należy zwracać uwagę rodziców i  spowodować 
k ie row an ie  dziecka do lekarza specjalisty; co zaś się tyczy ogółu dzieci, to 
dależy przestrzegać, aby każde dziecko posiadało przy sobie czystą własną 
chustkę do nosa i  aby p raw id łow o się nią posługiwało (jednostronne w y 
żeranie nosa z naciskaniem jednej ty lko  strony nozdrzy).

O ile  znaczne zaburzenia w  czynnościach narządów zmysłów, powodu
jące opóźnienie w rozw oju inte ligencji, ła tw ie j podpadają pod naszą uwagę, 
0 ty le niepozorne w a d y w z r o k u  i s ł  u c l i  u są często nie rozpoznane 

niedostatecznie ocenione, a wszak fa k t opóźniania się w postępach i m nie j- 
*ej  dokładności pracy dzieci o niezupełnie praw id łow ych narządach zrny- 
0vv, w porównaniu z zupełnie norm alnym i rów ieśnikam i, nie ulega wątpliwości.

Jest więc dużą winą przedszkola, jeśli dla braku w arunków  zdrowot
nych przyczyni się do powstania wad lub schorzeń oka albo ucha. Może to 
l)(>Wstać przez przeciążanie dzieci robotam i ręcznemi, np. nawlekanie d rob
nych ko ra lików , szycie m ałem i ściegami, przez przeciążanie gram i jak  lo- 
' ry jka, domino, łam ig łów ka o zbyt jaskraw ych i źle dobranych barwach. 

P łaszcza, jeśli te gry odbyw ają się w złem oświetleniu bez dostatecznych 
Przerw dla wypoczynku, lub  jeśli dziecko przebywa w warunkach usta
wicznego hałasu, k tó ry , drażniąc ucho, w yw o łu je  u  niego poza tem ogólne 
(o.drażnienie i  podniecenie.

W ady wzroku i słuchu poszczególnych dzieci pow inny być znane w y
chowawczyni; zajęcia należy dobierać do ich sił i możliwości, a pracę oce
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n-iać wedle w ysiłku . nie zaś wedle w yn iku  pracy dzieci zupełnie p ra w id ło w o  
rozw iniętych.

W szelkie zm iany zewnętrzne oka ja k : obrzęk (powiek, zaropienie, słlnc 
zaczerwienienie i łzawienie, k tó re  mogą mieć t ło  zakaźne ( jagiica, rze żą cz - 

ka, b łonica lub odra), są wskazaniem do odosobnienia dziecka i s k ie ro w a -  

niia go, po porozum ieniu się z jego opieką domową, do lekarza.
Aczkolw iek istota p r a c y  u m y s ł o w e j  nie jest jeszcze dokładnie zł>a- 

dana, to jednak stwierdzono w p ływ  je j na stan i czynności różnych narzą
dów wewnętrznych. Znaczne choć k ró tko trw a łe  w ys iłk i umysłowe powoduj*! • 
przekrw ienie mózgu (Richet, Mosso, F rank), zwężenie naczyń k r w io n o ś n y c h  

obwodowych (Binet, H enri), wzmożone wydzie lanie dw utlenku węgla 
i zw iązków fosforowych (Speck). Napięcie uwagi wymaga napięcia wszysl" 
k ich  s ił nerwowych i  m ięśniowych, ażeby utrzym ać unieruchom ienie ciał3' 
sprzyjające aktywności um ysłowej (iNobecourt i Schreiber). Tem większy 
jest ten wysiłek dla małego dziecka, u  którego uwaga czynna nie jest wła
ściwością charakterystyczną. Okres napięcia uwagi u dziecka 6-cioletnieg0 
me może trw ać d łużej n iż  15 m in u t (Chadwick), u dziecka młodszego jest 
siłą rzeczy kró tszy i m usi być brany pod uwagę przy uk ładan iu  i  wykony
waniu p lanu zajęć. O bjaw y zmęczenia —  zblednięcie, ziewanie, częste zmia- 
ny postawy, roztargnienie, gorsza wydajność pracy pow inny być hasłem 
przerw ania zajęcia. Gromadzenie się bowiem codziennego zmęczenia może 
wywołać p r z e m ę c z e n i e ,  którego przejawem będzie przedewszystkiem 
niechęć do pracy, m yln ie  za lenistwo poczytywana lub  zaburzenia w  traw ie
niu, przygnębienie, drażliwość, wyczerpanie nerwowe. Stan przemęczeni3 
obniża ogólną odporność organizmu, czyni go podatniejszym na wszelkie 
zakażenia.

W a r u n k i ,  p o t ę g u j ą c e  z m ę c z e n i e ,  to: niedostateczne prze' 
w ieti zenie klasy, b rak ruchu, niedostateczna liczba godzin snu, złe odżywia
nie, w ad liw y  rozkład zajęć. W ychow aw czyni pow inna usuwać te szkodliwe 
czynn ik i na terenie przedszkola i oddziaływać na rodziców  w sensie polep
szenia w arunków  domowych dziecka.

W Y C H O W A N IE  F IZYC ZN E W  PRZEDSZKOLU.

Przez wychowanie fizyczne rozum iem y oddziaływanie zespołu czynni
ków, potrzebnych do rozw oju  i zachowania praw idłowego ,stanu o rg a n iz m u -  

Niektóre z n ich  o  charakterze fizyczno-chem icznym, ja k : powietrze, słońce, 
woda, odżyw ianie, pochodzą ze świata otaczającego; inne, ja k  praca mię
śniowa i  sen, są w yn ik iem  zmian, zachodzących w  samym organizmie- 
W szystkie one pow inny znaleźć dostateczne uwzględnienie w przedszkolni 
przedewszystkiem należy um iejętnie wykorzystać miejscowe w arunk i k lim a 
tyczne, położenie i  po ry  roku, aby d a ć  j a k  n a j s z e r s z y  d o s t ę p  d z i a 
ł a n i u  p o w i e t r z a  i  s ł o ń c a  n a  o r g a n i z m  d z i e c i ę c y .  Starać się 
więc należy, aby przenieść wszystkie zajęcia, pracę i  zabawy dzieci na teren 
przynależny do przedszkola; jeśli na terenie tym  znajduje się o tw arta  szopa-
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a l t a n a ,  t o  j e s t  s ię  w  z n a c z n i e j s z y m  s t o p n i u  n i e z a l e ż n y m  o d  p o g o d y .  W  p o -  

r? e  c i e p l e j  n a l e ż y  p r z e p r o w a d z a ć  z  d z i e ć m i  k ą p i e l e  p o w i e t r z n e  i  s  1 o -  

n e  c  z  n  e , k t ó r y c h  u m i e j ę t n e  s t o s o w a n i e  p o d n o s i  s i ł y  o d p o r n e  i  p r z y ś p i e s z a

Rys. 335. Ogródek Jordanowski w W arszawie przy ul. Bagatela. Przeplotnia.

P ro c e s y 7 w z r o s t u  i  r o z w o j u .  D o  k ą p i e l i  t y c h  n a l e ż y  d z i e c i  p r z y g o t o w a ć  z a  

" 'C z a s u  w  c h ł o d n i e j s z e j  p o r z e  r o k u  w  b u d y n k u  p r z e d s z k o l a  p r z e z  t r w a j ą c e  

k i l k a  m i n u t  z a b a w y  r u c h o w e ,  p r o w a d z o n e  p r z y  o t w a r t y c h  o k n a c h  i w  l ż i  j -

Rys. 336. Ogródek Jordanowski w Warszawie przy ul. Bagatela. Zjeżdżalnia.

sz e m  o d z i e n i u .  U w a ż a ć  n a l e ż y  n a  o z n a k i  z z i ę b n i ę c i a :  w y s t ą p i e n i e  „ g ę s ie j  

sk ó r k i “ , o c h ł o d z e n i e  k o ń c z y n  i n o s a ;  p r z y  s t w i e r d z e n i u  t y c h  o b j a w ó w  n a -  

i (‘ż y  n a t y c h m i a s t  d z i e c i  u b r a ć .
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Doskonałym  środkiem  hartow ania jest b r o d z e n i e  w  p ł y t k i e J  
w o d z i e  (basenie), ogrzanej prom ien iam i słońca i  chodzenie boso.

Potrzeba ruchu jest organicznie związana ze sprawam i wzrostu i roZ' 
woju dziecka zdrowego. Pod żadnym pozorem nie wolno je j tłum ić , lecZ 
ty lko  rozum nie n ią  kierować.

Celem przeciwdziałania niepom yślnym  warunkom  cielesnego rozwoju 
dziecka, jak ie  w y tw o rzy ł współczesny tryb  życia, zwłaszcza miejskiego, za
chodzi konieczność s t o s o w a n i a  w p r z e d s z k o l u  m e t o d y c z n y c h  
i s y s t e m a t y c z n y c h  ć w i c z e ń  r u c h o w y c h ,  tak obmyślonych i do- 
branych, aby oddzia ływ a ły dodatnio na oddecłi i krążenie, aby rozw ija ły 
i wzm acnia ły słabsze grupy mięśni, stopniem trudności odpow iadały siłom* 

'a  fo rm ą przeprowadzenia w zbudziły  zainteresowanie dziecka i dały mu du
żą dozę zadowolenia.

Rys. 337. Ćwiczenia „naśladowcze** w ćwiczeniówce państw, seminarjum  
dla wychowawczyń w W arszawie.

\

Do ćwiczeń cielesnych nadają się r u c h y  k  r  ó t k  o t r wt a ł e, niezłożo- 
ne, wymagające udzia łu  dużych grup m ięśniowych, wykonywane w tempu’ 
ożywionem, przeplatane ćwiczeniam i oddechowemi, klaskaniem  rytn iicznem  
i w n iew ie lk ie j m ierze śpiewem; a więc biegi, podskoki, skłony, przysiady* 
przyklękanie, skurcze i w ym achy ram ion, przeplatane postawą kuczną, sia
dem skrzyżnym , leżeniem, ujęte w  form ę naśladowania ruchów  rzemieślni
ków, poruszania się ptaków i czworonogów, odtwarzanie plastyczne p rzy
gód dziecięcych bohaterów bajek, w  k tó rych  zamieszczono pokonywanie 
przeszkód, będą to : przekraczanie sznura, przeskakiwanie z kam ienia na ka
mień, przez strum yk nakreślony kredą na podłodze i  t. p.

W  ćwiczeniach i zabawach należy ograniczyć liczbę marszów i koro
wodów, jako posiadających tempo wolne i  męczące. Dla tej przyczyny spa
cery dzieci param i w  rzędach dalej niż pół k ilom etra  są niepożądane- 
P i e r w s z e ń s t w o  n a l e ż y  d a ć  g r o m  i z a b a w o m  r u c h o w y m -  
gdzie wszystkie dzieci zna jdu ją  się w  rów nom ierne j akcji, pamiętając, że jed
nakowa postawa, zwłaszcza stojąca, męczy dziecko i może spowodować znie
kształcenia kręgosłupa i kończyn dolnych, a już w  żadnym razie nie należy
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"ym agać od dziecka postawy bacznej. Ćwiczenia pow inny trw ać 15 -20 m i- 
m ,  imożna je łączyć ze sprawą um uzykalnienia, przeprowadzając ćw iczenia 
rytmiczne z łaitwem taktowaniem  przy dźwiękach jakiegoś instrum entu m u
zycznego.

Z p r z y r z ą d ó w  przydatne są 
^weczki szwedzkie, d rab inki wyso
kości 1 metra (dla 6-cio, 7-miolet- 
nteh), dwa górne piętra skrzyni (ćw i
czenia pokonywania przeszkód), l in 
ka; koniecznym zaś przyrządem jest 
Piłka duża i małe p iłk i kolorowe, któ- 
re dają dziecku wiele radości i po
zwalają na przeprowadzenie w ie lu  
Urozmaiconych ćwiczeń. Także ska- 
kanki, koła, lejce do biegu i pod- 
skoków, woreczki z piaskiem i krążki 
tekturowe do ćwiczeń postawy i ró 
wnowagi, woreczki z grochem do 
Ćwiczeń rzutu— są przydatne do uroz
maicenia ćwiczeń. Z pośród zabaw 
samorzutnych w p ływ a ją  na rozwój 
mięśni: budowanie z dużych k loc
ków (t. zw. budownictwo amerykań- m  ć w ic z e n ia  z p i łk a  w  ć w ic z e n ió w c e

'^kie), lepienie z piasku i gliny, gra- p a 6 s tw o w e g o  s e m in a r ju m  d la  w y c h o w a w c z y ń  

cienie, gracowanie, wożenie wóz- w warszawie,
ków, popychanie taczek; z. pośród
robót ręcznych są pożyteczne wy- . , . , h
Płatania z ra f j i  i petyku, ja ko  kształcące drobniejsze mięśnie o n i tą .

Specjalna uwaga należy się tu sprawie ćwiczenia l e w e j  i ę k i ,  osiągu 
się przez inie b e z p o ś r e d n i o :  równiejszy podział pracy zastępowanie 
jednej ręk i drugą, więc un ikanie przemęczenia, podniesienie sprawności z> 
ci°wej, p rzyrost sił, lepszą postawę i p rosty kręgosłup; p o ś r e d n i o :  roz
wój prawej p ó łku li mózgowej — usprawnienie obu p ó łku l jednakowe. j u  
m.enty powyższe są dostatecznie przekonywające, aby dwwęcznos pracy 
Uwzględniać w przedszkolu i nie zaniedbywać w  szkole (patiz str. )•

W artość wszystkich ćwiczeń ruchowych potęguje się niezmiernie o j  e 
°dbywają się one na wolnem powietrzu, o co przedewszy stkiem za >ie„
hależy.

ODZIEŻ DZIECKA.

Stan i czystość odzieży i b ie lizny pow inien często służyć za pizedm iot 
r°zinowTy z dziećm i i ich  rodzicam i. Z w y ją tk iem  upalnej pory io  u częs o 
Vv'dzi się dzieci, przeciążone zbędną ilością ubrania, które ma c ron ić je 
Przed zaziębieniem. Przeciążenie to jednak odnosi przeważnie więoz p i/a 
c>Wny skutek: skóra przegrzana siln ie j się poci, staje się w i go ną i > a ą,
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trac i iswą odporność i przyrodzone własności samoobronne w ydzielania i re" 
gu lacji ciepła, jest bowiean pozbawiona koniecznego dla n ie j dostępu p°' 
w ietrzą. Powierzchnia ciała dziecka jest stosunkowo duża i regulacja ciepł*1 
m nie j sprawna, dziecko traci więc względnie w ięcej ciepła. To też o d z i e z 
p o w i n n a  b y ć  l e k k a ,  w y g o d n a ,  c i e p ł a  i c z y s t a .

N a j o d p o w i e d 
n i e j s z y m  m a t e r j a ' 
l e n i  n a  b  i  e 1 i z n ć 
d z i e c k a  są t k a n i n ?  
b a w e ł n i a n e ,  dobrze 
wchłaniające wydzielin) 
skóry z przyczyny swej 
porowatości i  włoskową- 
tości i dające się bez zni
szczenia gruntownie oczy
szczać przez pranie i g0- 
tow-anie.

Na zwierzchnią 
dzież odpowiednie są teZ 
same tkan iny o jasnych 
barwach w porze le tn ie j1 
w porze chłodnej najle- 
p ie j nadają się wełniane 

w yroby dziane —  tryko t elastyczny, porowaty, na jlep ie j u trzym u jący ciep»0 
pow ierzchni ciała.

K ró j ubran ia  pow inien zapewniać ca łkow itą  swobodę ruchów , nie uci
skać szyi, k la tk i piersiowej, pach i kończyn. Ciasne ubranie powoduje skrę
powanie oddechu i krążenia k rw i, niechęć do ruchu, w ad liw ą postawę. Kie
szenie pow inny się znajdować z ty łu  spodni u chłopców, z boku w  sukien
kach dziewczynek, by zapobiec trzym an iu  rąk  w kieszeniach, co może 
przejść w niepożądane przyzwyczajenie (samogwałt).

P o ń c z o c h y  nie pow inny krępować stóp dziecka i p rzytrzym yw ać Je 
w inny boczne —  nie zaś okrągłe pod kolanam i —  podwiązki. O b u w i e  na 
n isk im  obcasie, szerokie w palcach :z m ate rja łu  porowatego (płótno, skóra)’ 
Lakier, guma, cerata do tego celu się nie nadają, gdyż powodują w ilgotn ie
nie stopy, co łącznie z obcisłością obuw ia przyśpiesza ziębnięcie nóg.

Dla zabezpieczenia odzieży od zabrudzenia, więcej jeszcze od przeno
szenia zarazków, konieczne jest, aby dzieci w szatni przedszkola w kładały 
własne f a r t u s z k i  z r ę k a w a m i  p ł ó c i e n n e ,  a więc łatwe do prania 
i zm ienia ły je 2 razy w tygodniu . D la tych samych celów i odpoczynku sto
py jest konieczna zmiana obuwia na m iękkie lekkie pantofle, p r z y t r z y m a n e  

na grzbiecie stopy gum owym  paskiem, nie zaś sznurowadłem, które się roz
w iązuje i  powoduje poślizgnięcie się i padanie dziecka. Fartuszki przecho
wuje się na wieszaku każdego z dzieci w  szatni, pantofle w w orku  płócien
nym  lub szufladce, oznaczonych indyw idua lnym  znakiem  dziecka.

Rys. 339. Szalnia w przedszkolu miejskiem w W arszawie



■Do ć w ic z e ń  r u c h o w y c h  je s t  b a r d z o  w s k a z a n e ,  a b y  d z ie c i  z m ie n ia ł y  

(>dz ie i n a  k o s z u lk ę  b a w e łn ia n ą  b e z  k o łn ie r z a  i  r ę k a w ó w  o r a z  k r ó t k i e  s p o 

d e n k i. S t r ó j  te n  c h r o n i  d z ie c k o  o d  p r z e g r z a n ia  i p o z w a la  le p ie j  o b s e rw o w a ć  

P o s ta w ę  d z ie c k a  p r z y  ć w ic z e n ia c h ;  n a d a je  s ię  te ż  d o  k ą p ie l i  p o w ie t r z n y  c  i.

  Higjena przedszkoli _      _

O D ŻY W IA N IE .

S p r a w a  o d ż y w ia n ia  s ię  d z ie c i  w  p r z e d s z k o lu  m o ż e  b y ć  r ó ż n ie  p o t r ą  to  

'Van a , z a le ż n ie  o d  p o t r z e b  m ie js c o w y c h ,  z a s o b ó w  p ie n ię ż n y c h  i  c z a s u , ja  i  

d z ie c i w  p r z e d s z k o lu  s p ę d z a ją .  T o  p e w n e ,  że  d z ie c k o  n ie  p o w in n o  b y ć  g ł  

Ue > n a le ż y  u s i ln ie  z a b ie g a ć  o  z a s p o k o je n ie  je g o  p o t r z e b  w  i lo ś c i  i  ja k o ś c i

dostatecznej.
K o n ie c z n e  b ę d z ie  p r z e d e w s z y s tk ie m  p  r  z e p  r  o  w  a d  z e n  i  e w  > 

" ' i a d u ,  c z y  n i e k t ó r e  z d z i e c i  n i e  p r z y b y w a j ą  d o  p r z e d -  

s7 k o  l a  n  a c  z e z  o ,  z p o w o d u  b r a k ó w  m a t e r ja ln y c h  lu b  b r a k u  ła k n ie n ia ,  

^ l e ż n i e  o d  o t r z y m a n y c h  in f o r m a c y j  t r z e b a  p o s ta r a ć  s ię  o  ś n ia d a n ie  lu  ) 

s k ie ro w a ć  d z ie c k o  d o  le k a r z a .
G d z ie  d z ie c i  p r z e b y w a ją  w  p r z e d s z k o lu  o d  g o d z . 9 d o  g o d z . 2 lu b  3  p o  

P o łu d n iu ,  t a m  w y s t a r c z y  d r u g ie  ś n ia d a n ie ,  p r z y n o s z o n e  z d o m u  p rz e z  d z ie -  

c* łu b  s p o rz ą d z a n e  n a  m ie js c u ;  w  t y m  p r z y p a d k u  m u s i  o n o  b y ć  c ie p łe ,  p rz e  

t1ajm n ie j  w  c ią g u  c a łe j  c h ło d n ie js z e j  p o r y  r o k u .

W  w a r u n k a c h ,  g d y  d z ie c i  s a m e  p r z y n o s z ą  ś n ia d a n ia ,  w y c h o w a w c z y ^  ’ , 

^ P o ż y w a ją c a  p o s i łe k  w r a z  z  d z ie ć m i ,  z w r ó c i  b a c z n ą  u w a g ę  n a  je g o  j a  
i lo ść i  o p a k o w a n ie ,  d o r a d z i  d z ie c io m  s p o ż y w a n ie  m le k a ,  k a w y  z b o z o w e j 

M le c z n e j z a m ia s t  h e r b a t y ,  c h le b a  r a z o w e g o  i  b ia łe g o  z m a s łe m ,  w a r o w i , 

M io d e m , p o w id ła m i  z a m ia s t  w ę d l in  i c ia s te k ;  p r z y  s p o s o b n o ś c i p rz e s  r / t - , . !  

Pr ze d  u ż y w a n ie m  a lk o h o lu  w  ja k ie j k o lw ie k  b ą d ź  p o s ta c i ,  d o j r z y ,  a  y  p  

k a rn i  n ie  b y ł  z b y t  g o r ą c y  lu b  z im n y ,  p r z y p o m n i  o  d o k ła d n e m  ż u c iu  i < a 

k r ó t k ie  o b ja ś n ie n ia  o  z n a c z e n iu  z d r o w y c h  z ę b ó w . J e ś l i  d z ie c i  n ie  p r z y n o s z ą  

z s o b ą  ś n ia d a ń ,  d a ją c y c h  s ię  o d g rz a ć  w  k u c h n i ,  n a le ż y  g o rą c e  p o s i  i s p o  

I?Etd z a ć  d la  n ic h  w  p r z e d s z k o lu .

Ś n i a d a n i e  m o ż e  s ię  s k ła d a ć  z ć w ie r c i  l i t r a  m le k a ,  k a w y ,  k a k a o  

1 C h le b a  s m a r o w a n e g o ,  l u b  z u p y  m le c z n e j ,  ja r z y n o w e j ,  o w o c o w e j,  d o n rz e  

k r a s z o n y c h ,  z d o d a n ie m  k a s z ,  r y ż u ,  m a k a r o n u  o ra z  s u r o w iz n  w  p o s  

P ła t e k  ze  s t r u g a n y c h  ja r z y n  i  o w o c ó w -. Z u p y  g r o c h o w a  i la s o . o w a  n  

P o w in n y  z a w ie r a ć  c a ły c h  z ia r e n  t y c h  ja r z y n ,  g d y ż  tw -a rd a  1 0  s - o i a  

P o d le g a  d z ia ła n iu  s o k ó w  t r a w ie n n y c h  i  u t r u d n ia  t r a w ie n ie  o g o  i u .  i  ie  

|eż y  z a p o m in a ć  o  d o s ta te c z n e j d a w c e  c u k r u ,  s k ła d n ik a  ł a t w o  s r a w n  „

1 P o s iln e g o . . „  i  „  a  „
W  p r z y p a d k u  p r z e b y w a n i a  d z i e c i  w- pr z . ee sz o 

k g o d z i n  d z i e n n i e ,  z wyżej wym ienionych potraw u a a się w 
siłk i, t. j. d r u g i e  ś n i a d a n i e  i o b i a d .  Nie należy podawać jedyniespo- 
k ^ m u  płynnego i papkowatego, gdyż nie sprzyja on rozw o jow i uzęi 11 •

S p o ż y w a n ie  p o s i ł k u  o d b y w a  s ię  w  s p r z ą tn ię te j ,  d o b r z e  p r z e w ie t r z  j  

Sał i  —  n a j le p ie j  s p e c ja ln e j  j a d a ln i  —  p r z y  e s te ty c z n ie  p rz e z  sam e  < z u . i
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k ry tych  stołach. Dzieci zasiadają do niego z um ytem i rękam i, rozmieszcza- 
jąc się wygodnie każde przed swojem nakryciem . Po skończonym posiłk11 
następuje p łókanie ust i ponowne mycie rąk.

Co do podstaw teoretycznych odżyw iania dziecka w w ieku przedszkol
nym, to najważniejsze jego zasady są następujące. Pokarm  dziecka, podobni6 
ja k  dorosłego, pow in ien zawierać: b ia łko, tłuszcze, węglowodany (mączka, 
cuk ie r), sole, wodę i w itam iny. B ia łko jest niezbędne jako m aterja ł dla 
wzrostu i  odbudowy tkanek; tłuszcze jako  wartościowy m aterja ł opałowy, 
węglowodany jako  źródło energji mechanicznej, t. j. s iły  m ięśniowej; sok 
jako  sk ła d n ik i kości, k rw i i  soków ustro jow ych; woda jako r o z p u s z c z a l n n i k  

i środowisko płynne, um ożliw ia jące wym ianę m a te rji; w itam iny  jako nie
zbędne dopełnienie pokarm u, powodujące zużytkowanie przyswajanych 
sk ładn ików  i p raw id łow y ogólny rozwój.

Z obliczeń i badań różnych autorów (Camerer, Schlossman, H u line l i inni) wypa" 
daiją następujące liczby składników pokarm ow ych na 1 kilo wagi dziecka: b ia łka  od 2 
3 g; tłuszczu 1— 3 g; węglowodanów 8— ® g. Przekraczanie tych liczb, popełniane c z ę s t u  

przez zbytnią gorliwość w  odżywianiu, więcej przynosi szkody niż pożytku (Czerny, Pir' 
cjuet, Schlossman, iSiegerf). W  każdym  bądź razie, u trzym ując dostateczną normę białka 
w ilości 2  g na k ilo  wagi, większy nacisk kłaść należy na węglowodany w  postaci mąk1’ 
kasz, jarzyn , owoców, obfitujących rów nież w  sole m ineralne, oraz w  postaci cukru.

W  tych wszystkich przedszkolach, gdzie znajdują się dzieci przeważnie ze środS" 
w.iska niezamożnego, posiłek jest dwurazowy, należy obliczać na rację dzienną d z i e c k a  

2/s całkowitego zapotrzebowania na do,bę; przy jednorazowym  posiłku (obiedzie)— p o l o W C  

Dla dostarczenia w itam in, które zachowują swe działanie jedynie w  produktach rO' 
ślinnych surowych, podawać należy wyżej wspomniane sałatki jarzynowe i o w o c o w e ,  

przyrządzone z  dobrze um ytych i oczyszczanych surowizn.

M i a r ą  d o s t a t e c z n e g o  o d ż y w i a n i a  b ę d z i e  z d r o w y  w V- 
g l ą d ,  ż y w y  h u m o r  i p r z y b y t e k  p r a w i d ł o w y  n a  w a d z e .

Godnym uwagi jest tran  ryb i, bogaty w sole i  w itam iny  przeciwkrzyw i- 
czą i wzrostową, k tó ry  jakko lw iek  prędzej może być zaliczony do iekóW, 
jednak pow in ien być stosowany na szeroką skalę u w ie lu  dzieci o upośle- 
dzonem odżyw ian iu  i zm ianach krzyw iczych.

P rodukty  pokarmowe, używane do sporządzania posiłków, powinny 
być świeże, najlepszej jakości, wolne od zanieczyszczeń i zafałszowali; prze
chowywać je należy w miejscach chłodnych, suchych i zabezpieczać od owa
dów, od myszy i szczurów.

ODPOCZYNEK.

Dla dzieci, spędzających czas na ożyw ionych zajęciach i ruch liw ych 
grach, zabawach i ćwiczeniach, konieczny jest zupełny o d p o c z y n e k  

w połowie czasu pobytu w przedszkolu dla odprężenia wszystkich mięśni- 
zwłaszcza grzbietowych, oraz dla psychicznego odpoczynku.

W szystkie dzieci odpoczywają w  p o s t a w i e  l e ż ą c e j  na matach, 
siennikach, ramach obitych plecionką lub brezentem, każde oddzielnie. Dzie
ci młodsze 3— 4-letnie śpią od 1 do 2 godzin; starsze leżą w ciszy zupełnej
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*5 m inut do godziny. Zakazane są w  tym  czasie wszelkie rozmowy, opowia
dania, czytanie. Dobrze jest wtedy trzym ać okna m niej lub więcej otwarte 
o ależ nie od pory roku) a św iatło zasłonić roletam i.

ZAPO BIEG ANIE CHOROBOM ZAKAŹNYM .

Jeśli zapobieganie chorobom zakaźnym jest ważnem zadaniem higjeny 
"  szkole, to jeszcze p iln ie jsza jest ta sprawa w  przedszkolu. W  szkole znaj- 
ujeniy dla akc ji te j pomyślniejsze w a ru n k i: wiele z dzieci przebyło już 
1111 <! chorobę zakaźną i uodporn iło się względem n ie j; wiele ze starszych 

°ddziałów (klas) wzm ocniło swą wrodzoną oporność ogólną. W  przedszkolu 
datomiiast gromadzą się dzieci, które nie chorowały, k tó rych  odporność 
°§ólna jest n iew ie lka i zaczyna się dopiero stopniowo podnosić; dzieci czę- 
st°  zm ieniają się w oiągu roku ,,szkolnego“  —  jedne przestają, inne zaszy
j ą  chodzić —  a wszystko to razem stwarza p o d a t n y  g r u n t  d o  m a- 

s° " r y c h  z a k a ż e ń .
Przyczyną śmiertelności dzieci w w ieku od lat 2 do 7 są przeważnie 

°stre choroby zakaźne: błonica, odra, płonica, krztusiec, zapalenie płuc, 
" reszcie gruźlica w swej postaci prosówkowej. Liczba przypadków śmierci 
z gruźlicy jest w w ieku przedszkolnym  większa niż w Szkolnym. Ogólna 
Sr>iierte]ność wśród dziatw y w w ieku przedszkolnym nie jest zbyt wysoka. 
Zllaczna jest jednak zapadalność na choroby zakaźne i  przed nią należy 
. 'ieci chronić, ze względu na wytwarzanie się t r w a ł y c h  u s z k o d z e ń
I ° b  n i ż e n i e p r z e z  t o  w a r t o ś c i  ż y c i o w e j  o r g a n i z m u  (patrz 
wyżej a rty ku ł dra Bogdanowicza str. 503 i następne).

Osoby, pracujące w przedszkolu, biorą na siebie w ielką odpowiedział- 
ość; dotyczy to przedewszystkiem wychowawczyni, o które j obowiązkach 

Jako h ig jen is tk i była mowa wyżej, a która prócz wiedzy kierować się w inna 
r°ską o dobro dziecka i wytrwałością w przezwyciężaniu przeszkód i  trud- 
°ści, zw iązanych z je j pracą.

Sprawa dobra dziecka pow inna być wysunięta jako naczelny punkt 
Vv-St ę p n e j  k o n f e r e n c j i  z r o d z i c a  m i, na k tó re j k ierow niczka czy 
Wychowawczyni pow iadom i, że dziecko ma przybywać do przedszkola czy- 

umyte i odziane, że dziecka niedomagającego, a tem bardziej chorego,
II W' można kierować do przedszkola; że o każdej chorobie dziecka lub kogoś 
' Jego otoczenia pow inien być zarząd przedszkola zawiadom iony przez opie
ki domową, w ciągu na jda le j 3 dni, że nie wolno n ikom u, również rodzicom.

■^ajomym i f. d., prócz osób zatrudnionych w zakładzie, wchodzić w głąb 
<>kalu ,i do szatni przedszkola; że należy dzieci odosobniać od cho- 
ych ii zatrzymać je w tem odosobnieniu tyle dni, ile wynosi okres wylęgowy 

I a*dej  choroby; wreszcie, że nie wolno odwiedzać z dzieckiem osób chorych 
U,) samemu przebywać w kontakcie z niem i, nie oddzielając jednocześnie 

siebie dziecka. Należy również uprzedzić, że po przebyciu choroby zakaż
a j  dziecko pow inno być dw ukro tn ie  wykąpane, głowa umyta, bielizna 

°dzież czysta i odkażona, i że dziecko powinno posiadać świadectwo leka

‘Kiena szkolna — 54
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rza prywatnego lub  urzędowego, zezwalającego na pow rót ido zakładu (patrz 
tabelkę z te rm inam i odosobnienia na str. 666).

Również każde dziecko, zdradzające na przeglądzie porannym  zacho
waniem swem i wyglądem jakoweś niedomaganie, pow inno być wydzielone, 
umieszczone w  oddzielnym , na to przeznaczonym pokoju, i m ożliw ie prędk0 
odesłane do domu; w  razie stwierdzenia w yraźnych oznak choroby przepro
wadza się odkażenie (dezynfekcję) loka lu , sprzętów, przyrządów  i z a b a w e k  

i obserwację baczną całej g rupy pozostałych dzieci.
Niedopuszczalną jest rzeczą przyprowadzanie do przedszkola dzieci za

wszonych (o walce z wszawicą patrz str. 545).
Bardzo dużą, choć nie wyłączną, rolę odgrywają u r z ą d z e n i a  sa

n i t a r n e  i  w a r u n k i  h i g j e n i c z n e  m i e j s c o w e  p r z e d s z k o l a .

W  jednym  oddziale nie pow inno się gromadzić ponad 30 dzieci. W  prze
ciw nym  razie praca wychowawczyni jest u trudn iona i  w a runk i higjeniczne 
pogarszają się znacznie.

Im  obszerniejsze, lepiej oświetlone i  przewietrzane jest pomieszczenie, 
im  lepsze są urządzenia do zaopatrywania w  dużą ilość dobrej wody, która 
służy do mycia, kąpie li, sprzątania, oczyszczania ustępów i  t. d., tem łatwiej 
jest zwalczać i zapobiegać chorobom.

Odwrotnie, zibyt liczne klasy, w ięcej n iż  30— 35 dzieci w  jednej gra
pie a) , skąpa ilość w ody lub  woda zanieczyszczona zarazkam i, ja k  to siĘ 
często zdarza w  studniach w ie jskich, p rym ityw ne  ustępy, b rak  um yw alń1 
z wodą przepływową, zanieczyszczony teren, otaczający pomieszczenie 
wszystko to sprzyja powstawaniu chorób.

Z tych względów należy zwalczać przedszkola jednoizbowe, a więc me 
posiadające niezbędnych pomieszczeń p rzyna jm n ie j na szatnię z umywalni*! 
i  oddzielnych dla dzieci ustępów.

H ig jen iści niemieccy n ie wahają się tw ierdzić, iż źle pod względem 
zdrow otnym  urządzone przedszkola więcej w yrządzają k rzyw dy  dzieciom 
i ich rodzicom  niż nieistnienie takiego zakładu i  w yn ika jący  stąd b rak opie" 
k i nad dzieckiem, oraz, że subsydja przyznawane przedszkolom przez jakie
ko lw iek  instytucje, pow inny być uzależnione przedewszystkiem od stan11 
ich urządzeń oraz od poziom u stosowanej w n ich  k u ltu ry  h igjenicznej 2) •

Pamiętać wreszcie należy o a k c j i  s z c z e p i e ń  o c h r o n n y 0 '1 
p r z e c i w  c h o r o b o m  z a k a ź n y  m. Świadectwo szczepienia ospy V0 ' 
w inno być obowiązkowo przedstawione razem ze świadectwem urodzeni*1 
p rzy zapisie. Godne propagandy są szczepienia zapobiegawcze przeciw bł0' 
nicze i  przeciwpłonicze ze względów na niebezpieczeństwa, o k tó rych  in o "’*1 
wyżej. Obawa szerokiego ogółu przed tem i szczepieniami jest zupełnie n ie' 
uzasadniona: nie zagrażają one dziecku zdrowemu, przeciwnie chronią Je 
bardzo skutecznie przed chorobą i je j skutkam i nieraz na całe życie, np- 
szczepienia przeciwbłonicze.

’ ) W  iPestalozzi-Froebelhaus w Berlinie grupy wynoszą 15 dzieci.
2) Schlossmann, Teleky, Gottstein. Handbucli der s o-z i a len Hygiene und Gesundhc115’ 

fiirsorge. Berlin, 1927.



O przeprowadzenie tak ich  szczepień należy się zwrócić każdorazowo
najbliższego urzędu sanitarnego, jeśli przedszkole nie posiada zorganizo

wanej op iek i hig jeniczno-lekarskiej.

KO NTRO LA ROZWOJU FIZYCZNEGO.

O bjektyw nym  m ie rn ik iem  rozwoju fizycznego dziecka jest praw id łow y 
Przyrost jego wzrostu i  wagi, odpowiadający danemu w iekowi.

Dla porównania pom iarów  wzrostu i wagi służą tablice norm  rozw ojo
wych, zestawione przez różnych badaczy. (Szczegóły patrz rozdział d-ra Bo
gdanowicza: Rozwój fizyczny dziecka w  w ieku przedszkolnym i  szkolnym ), 
^irąuet podaje wzór dla odnalezienia właściwego dla danego dziecka cię- 
?aru ciała bez pomocy wagi, a m ianow icie : waga praw id łow a dziecka równa 
Sl? w gramach wysokości jego siedzeniowo-ciemieniowej w  centymetrach 
Podniesionej do trzeciej potęgi i podzielonej przez 10.

Normę wzrostu otrzym ać można sposobem Geldricha J) , mnożąc liczbę 
(przyrost roczny dziecka na wzroście) przez liczbę jego la t i dodając do 

otrzymanej sumy liczbę 80.
Wogóle otrzym anym  z ważenia i m ierzenia liczbom należy przypisywać 

Wartość jedynie względną, gdyż na dane rozwojowe dziecka duży w p ływ  
llla  rasa, konsty tuc ja  oraz inne czynn ik i uboczne.

Mierzenia wzrostu i  wagi dokonywa wychowawczyni przed wstąpie- 
111 eni dziecka do przedszkola; otrzymane w yn ik i notuje w  specjalnym du-

zeszycie, gdzie każde dziecko ma przeznaczone dla siebie dwie poru- 
rykowane strony.

O sposobie dokonywania pom iarów, powtarzanych przyna jm n ie j co 3 
Miesiące oraz o sposobie badania w zroku i słuchu patrz str. 670.

W  b raku  lekarza wychowawczyni dokonywa oględzin wstępnych dziec- 
a w obecności m a tk i; notuje na karcie dziecka dane z wyw iadu, ja k : prze- 
yte choroby, ilość godzin snu, w arunk i domowe i t. d. oraz własne spo

strzeżenia, dotyczące wyglądu, narządów zmysłów, postawy, skóry, stanu 
"ożyw iania, czystości, stanu zębów i c iepłoty ciała. W  razie podejrzenia 
^ chorobę konieczne jest skierowanie dziecka do lekarza do zbadania, ewen- 
Ralnego leczenia i przedstawienia świadectwa zdrow ia na piśmie.

Oględziny, dokonywane przez wychowawczynię, nie mogą i  nie powin- 
y wyłączać badania lekarskiego, dlatego z a r z ą d  k a ż d e g o  p r z e d -  
z k o l a  p o w i n i e n  p o z y s k a ć  l e k a r z a ,  k tó ryby  ob ją ł całkow itą 

(>piekę higjeniczno-lekarską nad zakładem.
Z a d a n i e  l e k a r z a  w p r z e d s z k o l u  nie ograniczy się do badań 

'v’stępnych i  okresowych dzia tw y oraz stwierdzenia istn iejących w arunków  
U nitarnych —  JCs0 wiedza i  zainteresowanie uczynią go k ierow nikiem  

szyśtkich spraw, bezpośrednio związanych ze zdrowiem dziecka, oraz do- 
adcą w  w ielu trudniejszych momentach wychowawczych.

—     Higjena przedszkoli ____ _ _ ______________ Sal

1) W zór Geldricha w zastosowaniu do dzieci polskich zm odyfikował dr. Bogdano- 
,Cz (patrz str. 175).
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A więc udziałem lekarza będzie w p ływ  na w a runk i sanitarne, tryb  ży- 
cia, rozkład zajęć, w ybór rodza ju  dożywiania, metody wychowania fizycz- 
•nego, dalej: wskazówki w postępowaniu na wypadek chorób zakaźnych, nie-' 
tody propagandy h ig jeny w przedszkolu, decyzja co do zabiegów ochron
nych ja k  szczepienia, odkażenie, zamknięcie zakładu.

W  lekarzu zyska wychowawczyni oparcie ii poparcie bardzo poważne 
w swej pracy wychowawczej i, współpracując z n im , niechybnie pogłębi 
i dopełni swe wyszkolenie, jako krzew icie lka zdrowia.

TEREN, LOKAL, U R ZĄ D ZE N IA  PRZEDSZKOLA.

T e r e n  przedszkola w in ien być oparkaniony, położony w miejscu su- 
chem, ła tw o dostępnem, oddalony nie więcej niż 1 kim od mieszkań dziecL 
zdała od zakładów, zakłócających ciszę lub zanieczyszczających powietrze, 
wodę i teren (rys. 341).

Rys. 340. Przedszkole t. zw. „tram wajowe” w W arszawie przy ul. M łynarskiej. Piaskami®'

Powierzchnię liczym y średnio 3 m etry kwadratowe na dziecko, o g ó łe m  

m in im um  350— 400 m 2 prócz terenu zajętego pod budynek.
Teren otaczający niech będzie kaw ałk iem  na tu ry  z drzewami, krzewa

m i, zagonkami, cieniem i słonecznym placem do zabaw, z przeszkodami oa" 
tura lnem i, ja k : pagórki, pnie drzew do ćwiczeń przezwyciężania p r z e s z k ó d  

i t. p.
A l t a n a  obszerna pozwala na prowadzenie zajęć na otwartem  powW' 

trzu  bez względu na pogodę, a więc jest bardzo pożądana.
P i a s k a r n i a  k ilkunastu  m etrów kw. powierzchni, ogrodzona beto

nem lub deskami na wysokość 30 cm, urządzona w m iejscu słonecznem, ab> 
piasek ogrzewał się i odkażał pod działaniem  p rom ien i słońca (rys. 340).

Na jednej stronie placu ustawia się p rzyrządy: h u ś t a w k i  w  postać1 
dźw igni dwuram iennej z gładko oheblowanej deski długości 2,5 m, pod
parte j pośrodku na wysokości 50 cm; ławeczki niskie (szwedzkie) dla odp0'



P L A N  S Y T U A C Y J N Y  P R Z E D S Z K O L A

■Pfojekt w yd z ia łu  budow nictw a szkolnego w  M in is terstw ie  W . R. i  O. P.).

P°<lzialka 1 : 200.

P ro je k to w a ł W a c ła w  Z ayko w sk i.

U L I C A

Rys. 341.



851 J u rje w iczó w n a

czynku, p r z e p  l o t n i ę  (system sześcianów, zbudowany z m ocnych drąż
ków  drew nianych o krawędziach 40 cm długości każda) do wchodzenia 
i  przechodzenia z jednego szczebla na drugi, z j e ż d ż a l n i ę  itp. (rys. 335) •

Na z a g o n k i  wydziela się teren o pow ierzchni 3A m 2 na każde dziec
ko, otoczony ścieżkami; na tej przestrzeni dziecko może z łatwością pielę
gnować samo k ilk a  roślin.

L o k a l  w budynku specjalnie wzniesionym  według wymagań współ
czesnej h ig jeny, lub  p rzyna jm n ie j ja k  na jlep ie j dostosowanym, powinie11 
odpowiadać następującym w arunkom : b y ć  suchy, w idny, ła tw y  do p r / l  

wietrzania i ogrzania, położony na wysokiem  przyziem iu lub n i e w y s o k i e ®  

piętrze, posiadać dwa wejścia, z  k tó rych  jedno przyna jm n ie j na w y ł ą c z i P  

użytek przedszkola; k la tka  schodowa w idna, czysta; stopnie schodów p°" 
w inny  m i e r z y ć  12 cm wysokości.

Rys. 312. Teren zabaw w przedszko lu  Tom aszow skie j F a b ry k i 
Sztucznego Jedw abiu  w Tom aszowie Rawskim .

iPrzed wejściem umieszcza się skrobaczki drewniane lub  żelazne do 
oczyszczania obuwia, w  sieni wycieraczki słomiane lu!b kokosowe (znaczn>c 
trwalsze i higjeniezniejsze).

W ewnątrz lo ka l w in ien być jasno m alowany, na jeden m e tr od podlo-d 
olejno; su fity  białe, gładkie, krawędzie ścian zaokrąglone; podłog i szczelne, 
ciepłe, g ładkie, a w ięc na jlep ie j posadzka dębowa lub lino leum ; okna wyso
kie, duże z jedną szybą -—- nadświetlem —  uchylającą się ukośnie (rys. 83) • 

Ogrzewanie centralne najhigjeniczniejsze i najoszczędniejsze poz wal 
na równom ierne ogrzanie całego loka lu. Przy ogrzewaniu miejscowem 
piece ka flow e (szczegóły patrz str. 94).

S i e ń w idna może służyć jako poczekalnia dla osób, odprow adzający^1 
dzieci. Z sieni pow inny być wejścia: do k a n c e l a r j i ,  pokoju przyjęć k<( 
row n iczk i; do p o k o j u  l e k a r s k i e g o  dla badań • i pom iarów, gdz‘e 
umieszcza się chw ilow o dzieci cierpiące, jeśli niema na ten cel boksu o s z k l °  

nego lu b  oddzielnego pokoju.
W  pokoju lekarskim  mieści się tapczan, stół z szufladam i, dwa krzesł*1’ 

waga, wzrostomierz, kubeł z p rzykryw ką , um yw aln ia  z wodą przepływową’
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spluwaczka, ręcznik, szczotka do paznogci, m yd ło ; na ścianie szafka-apłecz- 
a> zawierająca leki, m a te rja ł opatrunkowy, term om etr lekarski, narzędzia 

^ezbędne: nożyczki, pinceta —  wszystko przechowywane w  szczelnie za
mkniętych naczyniach i  pudełkach blaszanych.

Z sieni prowadzi wejście do s z a t n i .  Pozostawianie okryć w  klasach 
jBst niedopuszczalne. Służy do tego na jlep ie j szatnia tak urządzona, aby każ- 

dziecko m ia ło  swe okrycie w  przegródce oznaczonej jego znakiem. W ie- 
szak w  każdej przegródce przym ocowuje się na wysokości 1 m 25 cm. Szat- 

pow inna posiadać okno, często otwierane d la  przewietrzania pomieszcze- 
Podłoga, na jlep ie j pokry ta  linoleum , pow inna być parokrotn ie w ciągu 

^nia ścierana na m okro.
U m y w a l n i a  pow inna być tak umieszczona, aby dzieci, wracając 

1 Ustępów, m usia ły przez nią przejść i wdrażały się do mycia rąk każdora
zowo. W  braku  wodociągu o trzym uje  się wodę przepływową, umieszczając 
r' a ścianie duży zb io rn ik  blaszany z ku rkam i, a pod n im  na wysokości

^ s' 343. Sala rekreacy jna  w  przedszkolu m ie jsk iem  w  W arszaw ie p rzy u l. Leszno 111.

® cm od podłog i tak iż  żłób z otworem  odpływowym . Bardzo pożądane jest 
trzymanie wody w  temperaturze pokojowej, gdyż woda chłodna, lodowata 
miechęca małe dzieci do m ycia  rąk.

Mydła, szczotki w  dostatecznej ilości pow inny być rozmieszczane na 
y d tn ic z k a c h ,  ręcznik dla każdego dziecka osdbny.

K ą p i e l i s k o  szczegółowo om ówiono wyżej, zaleca się system natry- 
skowy.

U s t ę p y  pow inny być widne, ciepłe, czyste, ła tw o dostępne, wyłącznie 
przeznaczone na użytek przedszkola. Dzieci powstrzym ują się od załatw ia- 

swoich potrzeb natura lnych w  ustępach ciemnych, zim nych, zanieczy- 
SZ('zonycli. Najlepie j jest, gdy istnieje urządzenie kana lizacji spławnej; 
^  braku je j można miejsce ustępowe niezbyt oddalone połączyć k ry tą , cie- 
P ^ galerją. Ilość siedzeń oblicza się w  stosunku 1 na 15 dzieci, wysokość 
S|°dzeń 30 cm  nad podłogą, rama drewniana siedzenia wycięta w form ie  
Podkowy, o tw arte j ku  przodowi. Czysty papier, co do użytku którego należy 

złeci pouczyć, pow in ien się znajdować w każdym przedziale ustępu.
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K u c h n i a  przedszkola nie pow inna być zamieszkała; prócz trzonu 
w inna być zaopatrzona w  zlew, wodę przepływową (wodociąg), s ia tk i w ok 
nach od m uch, zam ykany kubeł do śmieci, kredens na statki kuchenne i za 
stawę stołową.

W  kuchn i nie przechowuje się jad ła  ani odpadków, gdyż p r z y n ę c a  10 

robactwo i myszy. P rodukty  i zapasy spożywcze przechowuje się w śpiżarnl 
w skrzynkach i słojach zam kniętych.

Na salę zajęć i rekreacyjną wybierać należy widne, słoneczne pok°Je- 
Na każde dziecko pow inno przypadać 2 m e try  kw. powierzchni, 6 IllŁ‘ 
trów  sześć, objętości. Pow ierzchnia św ietlna (suma pow ierzchni wszystkie 
szyb okiennych) pow inna wynosić nie m nie j n iż 1/5 podłogi. W  oknach 10 
lety ( fira n k i są niepożądane). Na podłodze, k ry te j lino leum , lub posadzce, 
rozłożonych k ilk a  mat n iew ie lk ich, alby dzieci m ogły się na nich bawić s,e 
dząc lub leżąc. Ozdoby klaisy nie pow inny być siedliskiem  ku rzu ; obrazki za 
wieszone nisko na ścianie, o treści dobranej do pojęć dziecka i  w  wykonani11 
artystycznem, pow inny być w  ram kach za szkłem (rys. 343).

U r z ą d z e n i e  składa się ze s l  o 1 i k  ó w kw adratow ych wysokości dl® 
młodszych .dzieci —  45 cm; dla starszych wysokość 50 cm, —  szerok<)SC 
i długość 100 cm.

K r z e s e ł k a  lekkie drewniane: dla m łodszych wysokość siedzenia 2° 
cm, wysokość oparcia —  23 cm; dla starszych wysokość siedzenia —  30 ci®> 
głębokość siedzenia 25— 30 cm.

S z a f y  dwie, wysokości 130 cm. Szafy pow inny zawierać tyle przegr°' 
dek zam ykanych, ile jest dzieci w  grupie-oddziale. Poza tem szafa na zaba" 
k i i pomoce wychowawcze i skrzynia na k lock i. Do rysunków  rozmach0 
w yc li d la  dzieci służy zielone lino leum  w ym ia ru  1 X 2 m , szczelnie przym 0' 
cowane do ściany na wysokości 30 cm od podłogi.

S a l a  z a b a w  o pow ierzchni 2,5 m kwadratowego na dziecko, dobi'zC 
przewietrzana i  słoneczna. Podłoga pokry ta  linoleum , ścierana przed uz>" 
ciem sali na m okro. Podłoga nie pow inna być śliska, dlatego nie należy j eJ 
froterować; można podłogę drewnianą zapuścić gorącym  pokostem. Prz)" 
rządy do zabaw, ja k  było podane wyżej, urządzenie — parę szaf na zabaw
k i i drobniejsze sprzęty.

S a l a  j a d a l n a  z oknam i, wychodzącemi na północ, ze stołam i 40 0111 
szerokości, może służyć zarazem jako  sala wypoczynkowa po dokładne111 
przewietrzeniu i sprzątnięciu.

S p r z ą t a n i e  p r z e d s z k o l a  odbywa się w ten sam sposób, c° 
i szkoły (patrz str. 146 i nast.).

Rozporządzając nawet na jlep ie j urządzonym lokalem, pamiętać jednu 
należy o w ykorzystan iu  każdej sposobności, aby d z i e c i  s p ę d z a ł y  c z °  
s w y c h  z a j ę ć  i z a b a w  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u .  Z terenu przc4° 
należy korzystać, zwłaszcza wówczas, gdy loka l nie odpowiada wymag3 
n iom  higjeny.
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DR. STAN IS ŁAW  Ł Y S K A W lN S K I,
L E K A R Z  C H O R Ó B  D Z IE C IĘ C Y C H  W  W A R S Z A W IE .

Wstęp.

Rozpatrzenie h ig jeny in ternatów  posiada doniosłe znaczenie praktycz® ’ 
ze względu na rolę, przypadającą im  w  udziale p rzy rea lizacji zadań wy
chowawczych szkoły. In te rna ty, jako instytucje, obejmujące ca łkow itą  oplC' 
kę nad młodzieżą w  zastępstwie domu rodzicielskiego, m ają możność urze
czyw istnienia tych wymagań h ig jeny wychowawczej, k tó rym  nie jest w  m o ż 

ności dać należytego zadośćuczynienia zw ykła  szkoła dla przychodzącej nd0' 
dzieży. Szkoła z internatam i, szeroko uwzględniając rozw ój um ysłow y i mo
ra ln y  młodzieży, poczesne miejsce przeznacza na racjonalne zaspokajanie 
je j potrzeb co do wychowania fizycznego. I n t e r n a t y  w  o d p o w i e ^ '  
n i c h  w a r u n k a c h  m o g ą  s t a ć  s i ę  p r a w d z i w e m i  s z k o ł a ® 1 
w s z e c h s t r o n n e g o  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y .

Zarys historyczny rozwoju internatów.

W łaściwą ojczyzną internatów  szkolnych można nazwać Francję. p ° 
rozpowszechnienia się ich w tym  k ra ju  p rzyczyn ił się w  głównej mierze ^ a" 
poleon I. Za jego bowiem rządów i z jego in ic ja tyw y  wprowadzono je P0' 
czątkowo do państwowych średnich zakładów naukow ych (lycees), na
stępnie p rzy ję ły  się one na gruncie szkolnictwa komunalnego i prywatneg0 
( colleges) ;  odtąd szkoły internatowe s ta ły  się praw ie typową p o s t a ć ®  

zakładów ogólnokształcących w tym  k ra ju . Przez dłuższy okres francuski6 
in te rna ty  posiadały zasadnicze b ra k i w  zakresie h ig jeny urządzeń. B a r d z ie j  

udoskonalony typ ins ty tucy j tego rodzaju, lepiej przystosowany do noW' 
szych wymagań h ig jeny wychowawczej, stanowią zapoczątkowane w  AnglJ1 
w  końcu ubiegłego stulecia prywatne zakłady internatowe, urządzane poza 
miastem lub  na wsi pod nazwą „open-air-schools“ . Pierwsze najlepsze wzory 
tych internatów  zostały urządzone w  Abbotsholme i Harrow . Za p rzyk ł®  
dem A n g lji szkoły tego typ u  powstały również we F ra n c ji pod nazwą >ćc° '  
les nouvelles“ , inaczej „les ecoles en plein a ir “  (np. „L a ka n a l1- w  iSceaux p ° c
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ś ryże m , „College de Normandie*1 w  Cleres koło Rouen, szkoła w  des Roches 
pod Verneuil, w  Niemczech pod nazwą „Landerziehungsheime" oraz 
w Szwajcarji i  Ameryce. W  urządzeniu i prowadzeniu tych zakładów zwra- 
Ca uwagę szczególny nacisk, położony na wychowanie fizyczne.

Na ziemiach polskich kategorję internatów  ogólnowychowawczych re
prezentują przedewszystkiem rozpowszechnione w czasach dawniejszych, 
(̂ iś  nie tak liczne zakłady, prowadzone przez zgromadzenia zakonne (patrz 
str. 489). In te rna ty  nowego typu. na wzór wyżej wym ienionych angielskich, 
oprowadzone zostały u nas na k ilka  la t przed ostatnią wojną dzięki in i
cjatywie zasłużonego na polu pracy oświatowej ks. J. Gralewskiego.

Z pośród innych zakładów naukowych, w k tó rych  internat jest oho- 
Oiązującem je uzupełnieniem, należy w ym ienić: sem inarja nauczycielskie, 
S(-in inarja duchowne, szkoły wojskowe czy li t. zw. korpusy kadetów, in 
stytuty dla głuchoniem ych i ociem niałych, wreszcie nieliczne jak  dotąd 
u nas s z k o ł y  s a n a t o r y j n e ,  s z k o ł y  l e ś n e  oraz t. zw. o s i e -  
^ 1 a s z k o l n e ,  o czem hyła  mowa wyżej w  a rtyku le  dra Kopczyńskiego, 
^rzez wzgląd jednak na stosowanie w n ich specjalnych metod wychowaw
czych, uwarunkow anych hądź wym aganiam i program u nauczania, bądź 
stanem zdrow ia, względnie wadam i organicznemi wychowańców, zajm ują 
^ae odrębne stanowisko.

W  znaczeniu o g ó l n i e j s z e m  pod nazwę internatów  można podcią- 
Sttąć również i n s t y t u c j e ,  u r z ą d z a n e  u n a s  d l a  d z i a t w y  i m 1 o- 
d z i e ż y  wr c e l a c h  w y c h o w a w c z y c h  p o z a  o b r ę b e m  w ł a ś c i 
w y c h  z a k ł a d ó w  s z k o l n y c h ,  a więc: t. zw. b u r s y ,  p e n s j o n a t y  
° raz t. zw. s t a n c j e  u c z n i o w s k i e ,  prowadzone przez osoby prywatne, 
które, niestety, nie zawsze posiadają odpowiednie kw a lifikac je  do kierowania 
Wychowaniem m łodzieży; następnie t. zw. d o m y  w y c h o w a w c z e ,  do-  
>ay s i e r o t ,  d o m y  o p i e k i ,  o ile z przyczyn na tu ry  technicznej lub 
1 powodu w arunków  ekonomicznych są one pozbawione możności posiada
nia u siebie na m iejscu w łaściwej szkoły; wreszcie k o l o n j e  w a k a c y j n e  
° raz inne podobne instytucje  społeczno-wychowawcze.

C h a ra k te ry s ty k a  in te rn a tó w  ja k o  te ren u  h ig je n ic z n o -w y c h o w a w c z e j
działalności szkoły.

Z a s a d n i c z ą  c e c h ą  i n t e r n a t ó w  —  jako terenu higjeniczno- 
Wychowawczej akc ji szkoły —  j e s t  u m o ż l i w i e n i e  s t a ł e g o  z b i o r o 
w e g o  w s p ó ł ż y c i a  w y c h  ow a ń c ó w  n a  m i e j s c u  p r z y  s z k o e 
Pod  ś c i s ł y m  j e j  d o z o r e m .  W  tych warunkach przede wszy stkiem 
^aje się osiągnąć ca łkow ite  poddanie m łodzieży pod w p ływ  wychowawczy 
zakładu i poprowadzenie je j w  ramach ustalonego program u przy należy - 
tem uwzględnieniu indyw idua lnych  właściwości charakteru oraz um ysło
wej organizacji i fizycznej konsty tuc ji poszczególnych wychowańców. Poza 
tem we współżyciu m łodzieży mieści się niewyczerpane źródło cennych dla 
•dej korzyści: licznych sposobności do szlachetnej em ulacji w dążeniu do
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osiągnięcia tężyzny fizycznej i duchowej, wyrobien ia  charakteru oraz ugru'1 
towania podstaw m ora lnych i społecznych.

Z drugie j jednak strony nie należy zapominać, że to .samo współżycl 
może w pewnych okolicznościach stać się źródłem niebezpieczeństwa 
moralnego i fizycznego zdrow ia m łodzieży (masowe występowanie skłon 
ności patologicznych, nagminne szerzenie się chorób zakaźnych). Młodzie2 
internatów , rekru tu jąca się z osobników o najróżnorodnie jszych typaCl 
kszta łtu jącej się dopiero indyw idua lności fizycznej i duchowej, a wobec tag° 
niedostatecznie uodporniona na działanie szkodliwych w p ływ ów  otoczeni8, 
stanowi szczególnie podatny w  tym  k ie runku  m aterja ł. Wobec powyższeg0 
nasuwa się zupełnie zrozum iały wniosek, iż urządzenie i  prowadzenie wsze 
k ich  internatów  pow inno być oparte na zasadach, ściśle odpow iadając}c 1 
podstawowym wymaganiom współczesnej h ig jeny wychowawczej.

ZASADY U R Z Ą D Z A N IA  I  PR O W A D ZE N IA  IN TE R N A TÓ W .

D o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  c e l ó w  h i  g j  e n  i  c  z n  o - w y c  h o w a "  
c z y c h  w  i n t e r n a c i e  p r o w a d z ą  n a s t ę p u j ą c e  ś r o d k i :

I. Wyposażenie zakładu w odpowiednie tereny, budynk i, p o m i e s z c z e 

nia i niezbędne urządzenia.
II. Odpowiednie wyszkolenie personelu wychowawczego.
I I I .  Umiejętna organizacja życia wewnętrznego w  zakładzie:
a) zarządzenia, dotyczące utrzym ania czystości pomieszczeń i terenu" 

zakładow ych;
b) należyte uregulowanie h ig jeny osobistej wychowańców i o g ó ln e g 0 

trybu  ich życia:
1) czystości osobistej,
2) odżywiania,
3)1 snu,
4) pracy umysłowej,
5) zajęć fizycznych i ćwiczeń cielesnych.
IV . Zorganizowanie racjonalne j opieki h ig jen iczno-lekarskie j; je j za 

dania:
a) ogólny nadzór h ig jen iozno-san itarny:
1) nad higjeną indyw idua lną  i rozwojem  fizycznym  wychowańców,
2) nad higjeną ich życia całodziennego oraz w arunków  pracy u in } ' 

słowej i fizycznej,
3) nad stanem zdrow ia i h igjeną osobistą personelu zakładowego,
4) nad higjeną pomieszczeń i terenów zakładowych;
b) p lanowa akcja zapobiegawcza przeciwko szerzeniu się chorób za

kaźnych;
c) systematyczna propaganda h ig jeny w  zakładzie;
d) pomoc lekarska dla wychowańców i personelu zakładowego.
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H IG JE N A  W A R U N K Ó W  TE R E N O W Y C H  IN TE R N A TU .

Przedewszystkiem należy tu  podkreślić ogólne z a l e t y  i n t e r n a t ó w ,  
R z ą d z o n y c h  p o z a  m i a s t e m ,  a z w ł a s z c z a  n a  ws i .  Położone 
"'śród wolnych przestrzeni z dużym  dostępem światła i powietrza, w  otocze- 
11 * u parków  i ogrodów, placów do gier i zabaw, u ła tw ia ją  wychowańcom 
Częste przebywanie na łonie na tu ry  p rzy niekrępowanej swobodzie używa
na ruchu, co bardzo korzystnie w p ływ a na pomyślny rozwój cielesny m ło 
dzieży i znakomicie przyczynia się do uodpornienia je j na działanie u jem 
nych czynn ików  zewnętrznych; wzmożenie się zaś odporności pociąga za 
*°bą zmniejszenie chorobowości wychowańców. Fakt ten wyraźnie podkre- 
s*a dr. Juba z Budapesztu na podstawie w łasnych spostrzeżeń porównaw- 
c*ych, przeprowadzonych w trzech internatach przed i po przeniesieniu ich 
na wieś. Jeżeli do powyższego dodamy, iż stały kontakt m łodzieży z przy- 
r°dą w pływ a dodatnio na rozwój je j um ysłu oraz kształtowanie je j charak- 
^‘ru i uczuć, a dzięki izo lacji m łodzieży od niepożądanych w pływ ów  ze
wnętrznych staje się tu łatw iejszem przeprowadzenie ogólnego programu 
Wychowawczego, to wyższość in ternatów  tej kategorji nad internatam i m iej- 
skiemi nie będzie nasuwała żadnych wątpliwości.

Co do o g ó l n e g o  r o z p l a n o w a n i a  in ternatu  szkolnego, to zasad
niczo względy zdrowotne i wychowawcze przem awiają na korzyść p a w i- 
i ° n o w e g o s y s t e m u  budowy tak ich  zakładów, umożliw iającego umie- 
s*czenie in ternatu poza budynkiem  szkolnym, w oddzielnym lub nawet 
w k ilk u  specjalnych budynkach. Kosztowność jednak tego systemu powo
duje ograniczenie zastosowania go w praktyce —  tem bardziej, że wchodzi 
tą w grę również potrzeba większego obszaru placu (istniejące we F ranc ji 
Przepisy wym agają jako m in im um  70— 75 m 2 pow ierzchni placu na 1 wy- 
chowańca, przepisy belgijskie —  80 do 100 m 2). Dlatego też ty lko  większe 
'nternaty mogą być urządzane według tego typu ; mniejsze zaś zakłady prze
ważnie muszą zadowalać się jednym  budynkiem , mieszczącym razem szko- 

i internat, z zastrzeżeniem, że internat powinien być dostatecznie oddzie
ln y  od szkoły; praktycznie daje się to osiągnąć przez zainstalowanie tych 
(l"-u rodzajów  pomieszczeń w oddzielnych skrzydłach budynku.

U R ZĄ D ZE N IA  W EW NĘTRZNE IN TE R N A TU .

Sypialnia. Do najważniejszych pomieszczeń internatowych zaliczyc na
leży s y p i a l n i e ,  w nich bowiem młodzież spędza znaczną część doby, one 

za jm ują  dużo miejsca w zakładzie. Wobec powyższego sypialnie zasługu
ją  na szczególną uwagę. Podstawowym w arunkiem  ich zdrowotności jest do
stateczny dostęp św ia tła  i  pow ietrza; daje s ię  to  osiągnąć na jlep ie j przez um ie
szczenie okien w obu przeciw ległych podłużnych ścianach przy  skierowaniu 
iednej z nich na południe. Sale pow inny poza tem posiadać dostateczną 
Ińzestronność w stosunku do znajdującej się w nich liczby łóżek. Jest to 
Możliwe przy ścisłem przestrzeganiu obowiązującej n o r m y  o b j ę t o ś c i  
P o w i e t r z a ,  obliczonej dla każdego wychowańca (20— JO m 3, w  zależ



ności od w ieku wychowańców i urządzeń wentylacyjnych, p rzy wysokość! 
sali, wynoszącej około 4 m ). Celem stałego przestrzegania tych  norm  na' 
leży oznaczyć na ścianie w każdej syp ia ln i je j objętość oraz przepisów'*'* 
liczbę łóżek. Co do w ielkości sal, to ze względów ekonomiczno-technicznych 
większe są praktyczniejsze (oszczędność miejsca i ins ta lac ji oraz łatwość 
dozoru ); zby t duże jednak sypia ln ie u trudn ia ją  utrzym anie czystości ogól' 
nej i  zwłaszcza powietrza, nawet p rzy dostatecznej w enty lac ji. Lepsze p<^ 
tym  względem w a runk i higjeniczne m a ją  sale mniejsze; posiadają one j e' 
szcze tę zaletę, iż u ła tw ia ją  pożądane z różnych względów segregowani 
m łodzieży na grupy n ie ty lko  według w ieku, ale również według indy w idu al' 
nych właściwości zdrow ia lub  cech charakteru.

W  ostatecznym wniosku można powiedzieć, że najwyższa liczba łóżek 
w sypialniach in ternatu  nie pow inna przekraczać 25-ciu; przyczem sale dl*1 
dzieci m łodszych mogą być większe w  porów naniu z salami dla młodzież)' 
starszej, dla k tó re j najlepszemi okazują się pokoje 4— 6 łóżkowe.

U m e b l o w a n i e  syp ia ln i pow inno być zredukowane do sprzętów naJ' 
niezbędniejszych, a w ięc: łóżek, taboretów na bieliznę dzienną (ubrani6 
zw ierzchnie pow inno być pozostawiane na noc w  specjalnem przyległem  <1° 
sypia ln i pomieszczeniu), względnie sto lików  bez półek i  szufladek. N ajprak' 
tyczniejsze są ł ó ż k a  żelazne siatkowe z materacami w łosianem i; p o ś c i e 
w łaściwa powinna się składać z prześcieradła na materac, poduszki z p ie'

Rys. 344. S yp ia ln ia  w  in te rn a c ie  p rzy  g im n. im . ks. Jana D ługosza we W ło c ła w ku ,
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lub lepiej z włosia z dwiema poszewkami, z k tó rych  w ierzchnia służy 
częstszego prania, wreszcie ko łd ry  wełn ianej i podp ink i do n ie j (w lecie 

kołdra może być zastąpiona prześcieradłem). Bieliznę pościelową należy 
Udeć w tak ie j ilości, aby było  m ożliwe zmienianie je j p rzyna jm n ie j raz na 2 
tygodnie. Przy łóżkach nie pow inno być żadnych dyw aników  ani chodni
ków; są one zupełnie zbyteczne przy używ aniu pan to fli lub sandałów, na- 
‘Oiniast są bezwzględnie szkodliwe —  jako podłoże dla gromadzenia się 
kurzu, a wraz z n im  zarazków. (Rys. 344, 345).

Pomieszczenia toaletowe. Zkolei należy podnieść bardzo duże zna- 
Cżenie urządzonych w  odpowiedni sposób bezpośrednio przy sypialniach 
p o m i e s z c z e ń  t o a l e t o w y c h :  um yw aln ie  z bieżącą wodą gorącą 
1 d inną (w stosunku 1 na 5 wychowańców), pomieszczenia kąpielowe z wan- 
Uami i urządzeniam i do kąp ie li nożnych i natryskowych oraz klozety 

liczbą sedesów w stosunku 1 na 10 wychowańców); dobrze przewietrza- 
116 szatnie z szafami na ubranie i bieliznę, służące jednocześnie za rozbie- 
ralnie i zaopatrzone w  numerowane wieszaki do umieszczania na noc ubra- 
Uta (rys. 350); wreszcie również dobrze wietrzone pomieszczenia do czy- 
^czenia ubrania i obuw ia (mogą je zastąpić w  lecie k ry te  w erandy). Pom i
jając tu ta j bliższe szczegóły ich urządzenia, zaznaczymy, że dzięki tym  
Wszystkim dodatkowym  pomieszczeniom osiąga się wydatne podniesienie 
stanu zdrowotnego syp ia ln i; p rzyczynia ją  się do tego: z jednej strony -  
Możność usunięcia z sypia ln i zbędnych urządzeń i sprzętów, bądź u trudn ia-

% s . 345. S yp ia ln ia  na 4 uczennice (4 X  5 m) w  In ternacie  p rz y  państw , sem. naucz.
żeńsk. w  Zgierzu.
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Rys. 346. U m y w a lk i w  in te rnac ie  p rzy g im naz jum  fund . S u łkow skich w  Rydzynie.

jących dostęp św iatła i regulację pow ietrza (przegrody, parawany, zasłony- 
f ira n k i) , bądź zanieczyszczających i zatruwających powietrze niezdrowem1 
wyziewam i (szafki z brudną bielizną, s to lik i z naczyniam i nocnem i); z drU'

Rys. 347. Ż ło b k i do m yc ia  nóg i  um yw aln ie  w  in te rnac ie  p rzy  państw, sem. naucz.
żeńsk. w  Zgierzu.

.
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8*ej — możliwość zredukowania pobytu m łodzieży w sypialniach do ko rzy 
stania z n ich wyłącznie w godzinach, przeznaczonych na wypoczynek nocny 
(poza tem i godzinami wstęp do syp ia ln i dla m łodzieży pow inien być bez
względnie w zbroniony). Nie należy tu wreszcie pominąć jeszcze korzyści, ja 
ką daje bezpośrednie sąsiedztwo dobrze ogrzanych i oświetlonych pom ie
r z e ń  klozetowych z syp ia ln iam i p rzy  zwalczaniu nocnego mimowolnego
boczenia.

In f irm er ja .  Bardziej szczegółowego omówienia wymaga na tem m iej- 
sctt kwestja racjonalnego urządzenia i n f i r m e r j i  czyli p o m i e s z c z e -  
I*1 a d l a  c h o r y c h  w internacie.
/c h o d z i tu w grę nie ty lko  potrze- 
a zapewnienia chorym um ie ję tne j 

aPieki, dostatecznego spokoju i w ła 
ściwej wygody, lecz również, co jest 
rzeczą z punktu w idzenia bezpie- 
Czeństwa całego zakładu niezm iernie 
Ważną, konieczność ścisłego u m ie j- 
*cowienia ewentualnych chorób za- 
faźnych. Z tych powodów na jlep ie j 
Jest urządzać oddziały in firm e ry jne  
W s p e c j a l n i e  na t e n  c e l  p r z e 
b a c z o n y m  b u d y n k u  (jeśli mo- 
Zaa, z w łasnym oparkanionym ogród- 
l€lT1) ; jeże li zaś z braku odpo

wiedniego miejsca muszą one po
wstać w  jedn jm i wspólnym gmachu 
b raz z pozostałemi pomieszczeniami 
'ite rnatow em i, wówczas należy je  
Rządzić bądź w osobnem skrzydle, 
w ź  na osobnej klatce schodowej; 
zięki temu, mając osobne wejście,
Worzą one zupełnie odrębną, ściśle 

°d całego zakładu odseparowaną ca- 
s<- z własnemi urządzeniami toaleto- 
e,1d, kuchnią podręczną, wreszcie 

l5°niieszczeniami dla służbowego per-
s°Oelu pomocniczego. W ymaganie to ma szczególnie doniosłe znaczenie 
, zastosowaniu do o d d z i a ł u  i z o 1 a c y j  n o  -  o  b s e r  w a c y j  n e g o : mu- 

Sl °n bowiem być jak  najściślej oddzielony nawet od in firm e r ji ogólnej dla 
c 1(>rych niezakaźnych.

W  urządzeniu wszelkich pomieszczeń dla chorych pow inna uwydatniać 
Sl5 szczególna dbałość i troska o jak  najdokładniejsze uwzględnienie przepi- 
Sf>'v higjeny. Pokoje, na ten cel przeznaczone, pow inny być przedewszystkiem 
°ść obszerne: norm y przestrzeni i powietrza dla każdego chorego muszą 
11 być nieco większe od przyję tych w sypialniach ogólnych. W  in f irm e r ji

Rys. 348. N a trysk i w  Dom u 
w  W arszaw ie.

A kadem ick im
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dla chorych niezakaźnych pożądany jest, prócz w łaściwej sali dla chorych 
również pokój z werandą, przeznaczony na pobyt dzienny dla tych z pośród 
nich, k tó rzy  nie wym agają stałego leżenia w łóżku (w porze zaś ciepłej ta
cy chorzy nrogą przebywać w ogródku in firm e ry jn y m ).

Poza tem pokoje muszą być dobrze oświetlone —  na jlep ie j elektrycz
nością (gaz jest przeciwwskazany) i m ieć dobrą wentylację: Sztuczną —  wy
ciągową lub natura lną —  zapomocą okien lub  nadśw ietli (wzgl. specjalnie do 
tego celu przystosowanych ram  dz iu rkow anych ); ściany, o ile można 
bez wygięć i załamów, pow inny być utrzym ane w  jasnym  kolorze, od do
łu  do V 2  lub  1/3  wysokości .malowane farbą olejną (w poko ju  izo lacyjnym  
wyłożone p ły tka m i glazurowanemu dla łatwiejszego dezynfekowania); po
dłogi pow inny być albo drewniane, również malowane farbą olejną, alb° 
wyłożone pokładem z lino leum  lub masą ksy lo litow ą (w pokoju izo lacyjny01 
najwłaściwsze są p ły tk i te rrako tow e); do ogrzewania sal (ciepłota nie p°" 
w inna przekraczać 18°— 20° C) w  braku  urządzenia centralnego najodpo
wiedniejsze są piece kaflowe.

U m e b l o w a n i e  i n f i r m e r j i ,  a więc i poko ju  izolacyjnego, powin
no być ja k  najprostsze: łóżka metalowe z sia tkam i, ła tw o rozbierane na czę
ści dla oczyszczania i dezynfekowania, również metalowe s to lik i bez półek 
i szufladek albo taboreciki po jednym  p rzy  każdern łóżku lub na dwa sąsia
dujące łóżka, szafka-apteczka, um ywalnia, s to lik podręczny i krzesła dla 
lekarza oraz personelu pielęgniarskiego, wreszcie na sali pobytu dziennego 
stół oraz k ilk a  krzesełek dla chorych. W szystkie sprzęty pow inny być po
malowane na b ia ło fa rbą olejną.

Każdy oddział pow inien posiadać na swój wyłączny użytek dostatecz
ny zapas b ie lizny pościelowej i osobistej d la chorych oraz fa rtuchów  dla 
lekarza i personelu pomocniczego p rzyna jm n ie j na trzy  zm iany i przecho
wywać je u siebie albo w specjalnem pomieszczeniu, albo w szafach na ko
rytarzu, lecz nie na salach dla chorych. O ddziały te pow inny być zaopa
trzone w najniezbędniejsze przyrządy pomocnicze, przedewszystkiem do 
użytku  pielęgniarskiego: szczotki do m ycia rąk, p iln ik i do czyszczenia paz" 
nogci, term om etry do mierzenia ciepłoty ciała (dla każdego chorego pożą
dany oddzielny), szpatelki do oglądania gardła, maszynkę do strzyżenia w ło
sów, szpryce do p łókania gardła, lam pkę spirytusową, nożyczki, szczyp' 
czyki do opatrunków , szprycę Record’a do zastrzyków podskórnych, naczy
nie lub  specjalny sterylizator do gotowania narzędzi; dalej —  przeznaczo
ne do użytku  lekarza: słuchawki, skalpele, pincety, zgłębnik, większą szpry
cę do w strzyk iw an ia  surowicy, przybory do zszywania skóry; wreszcie do
stateczny zapas m ate rja łu  opatrunkowego wraz z puszkami do sterylizacj1 
lub s łojam i zamykanem i do przechowywani a tegoż oraz na jn iezbędn ie js i 
środki lecznicze (dla każdego z obu oddziałów specjalne).

We wszystkich pomieszczeniach oddziałów dla chorych w inny  byc 
porozstawiane w dostatecznej liczbie spluwaczki na wysokich (3A metra) 
podstawach, codziennie napełniane świeżą, czystą wodą z dodatkiem  środ
ka dezynfekcyjnego, np. 3%-wego kwasu karbolowego (mniej więcej 1 b '
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beczka od herb. karbolu płynnego na szklankę wody) albo 5°/o rozczynu m y
dła krezolowego.

Oddziały pow inny pozostawać pod opieką jednej lub dwu w y k w a lif i
kowanych pielęgniarek.

L i c z b a  m i e j s c  d l a  c h o r y c h  w internacie, ja k  wykazuje do
świadczenie, pow inna wynosić przeciętnie 10°/o ogólnej liczby wychowań- 
ców, w  tej liczbie 2— 4%  dla chorych zakaźnych (w jednym  lub dwu po
kojach). N orm y te są zupełnie wystarczające, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
'ż do leczenia w in f irm e r ji nadają się ty lko  osobniki, dotknięte lekkiem i 
ch o robami niezakaźnemi lub  ozdrowieńcy po cięższych, przebytych w szpi
talu chorobach, wreszcie specjalnie w ą tli pensjonarze, nie wymagający 
M ieszczenia w szpitalu; wszyscy zaś inn i chorzy, w szczególności dotkn ię
ci c ierpieniam i zakaźnemi, pow inn i być niezwłocznie po ustaleniu rozpo
znania odsyłani do odpowiednich szp ita li; w yją tek mogą stanowić ty lko  
chorzy z c ierp ien iam i lżejszej na tu ry  zakaźnej (angina, lekka grypa), 
a w braku miejsca na oddziałach szpitalnych również chorzy na świnkę, 
r()życzkę lub ospę wietrzną.

Rys. 349. Jada ln ia  w in te rnac ie  p rzy  państw , sem in. naucz. żeń. im . Stef. Żerom 
skiego w  Zgierzu.

Jadalnia. Z p o ś r ó d  i n n y c h  p o m i e s z c z e ń  i n t e r n a t o w y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  

P e w n y c h  u w a g  z  p u n k t u  w i d z e n i a  h i g j e n i c z n o - l e k a r s k i e g o ,  w y m i e n i ć  n a l e ż y  

J a d a l n i e  i p o m i e s z c z e n i a  g o s p o d a r c z e ,  a  w i ę c  k u c h n i ę  z  p r z y -  

l e g ł o ś c i a m i  c z y l i  k r e d e n s e m ,  s p i ż a r n i ą ,  p r a l n i ą  i  t .  p . ,  n a s t ę p n i e  p o k o j e  d o
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pracy pozaszkolnej wychowańców; wreszcie nie należy pom inąć m ie s z k a ł ' 

dla personelu nauczycielskiego i wychowawczego.
W zględy higjeniczne nakazują o d s u n i ę c i e  j a d a l n i ,  a w s z c z e g ó ł' 

ności p o m i e s z c z e ń  g o s p o d a r c z y c h  od ub ikacy j mieszkalnych 
i szkolnych na dostateczną odległość dla zabezpieczenia ich od niepożąda- 
nych zapachów i w yziewów; najczęściej —  głównie ze względu na potrzeb? 
zaoszczędzenia m iejsca —  umieszczane są one w suterenach budynku 
tematowego; nie prowadzi to jednak do osiągnięcia powyższego celu; to te? 
najodpowiedniejszem byłoby urządzenie ich w oddzielnym budynku. J a k o  

zasadnicze wymaganie h ig jeny w  stosunku do pomieszczeń, służących doi 
przechowywania i przygotowywania pożyw ienia, nasuwa się konieczność 
zapewnienia im  przedewszystkiem dostatecznej przewiewności, a następ"16 
zaopatrzenia ich w urządzenia, um ożliw ia jące utrzym anie należytej czy
stości ogólnej, zwłaszcza zaś zabezpieczenie świeżości i czystości a rtyku łó "' 
spożywczych (bliższe szczegóły patrz dalej str. 873 i nast., gdzie m o #
0 higjenie odżyw iania m łodzieży).

Pokoje do pracy pozaszkolnej. Pokoje te pow inny czynić zadość " a" 
stępującym  wym aganiom : m ają być przystosowane do pomieszczenia 6-cii"’ 
najwyżej 10-ciu wychowańców w każdym ; m ieć dobrą wentylację i dosta
teczne oświetlenie, zwłaszcza sztuczne, ze względu na przebywanie w n ic" 
m łodzieży g łów nie w porze w ieczornej; posiadać ty lko  jak  najniezbędniejsze 
umeblowanie i  w inny  być zaopatrzone w  dostateczne pomoce naukowe.

Mieszkania dla personelu wychowawczego oraz administracyjnego■ 
W  internacie tak sarno, jak  w  szkole, ze względu na niebezpieczeństw" 
w przenoszeniu różnych chorób zakaźnych, m ieszkania personelu tak nau
czycielskiego, ja k  i adm inistracyjnego pow inny być odseparowane od po
mieszczeń, przeznaczonych dla młodzieży, i ulokowane albo w  oddzielny1"  
budynku, albo, jeżeli to jest niemożliwe, we wspólnym  gmachu, lecz z od
dzieliłem  wejściem na osobnej klatce schodowej.

W ypada tu  jednak zaznaczyć, że niektóre in te rna ty  nowoczesne, zw ła
szcza typ u  wiejskiego (m. in. np. w Abbotsholme i Hairrow oraz w  ko le g j"1"  
Normandzkiem) odstępują od tej zasady: m ianow icie, segregują one m ło
dzież na grupy, złożone z k ilk u  wzgl. k ilkunas tu  osobników i p rzydzie la j" 
je do poszczególnych rodzin nauczycieli bądź wychowawców, dając do dys
pozycji każdej takie j rodzinie oddzielny budynek; w  ten spoisóh stwarzaj" 
dla wychowańców w arunk i bytowania, zbliżone do życia rodzinnego.

Boiska do gier i zabaw. Pozostaje wreszcie podkreślić znaczenie dobrz" 
urządzonych terenów zakładowych, odpowiadających w łaściwym  potrze
bom wychowania fizycznego młodzieży. Do tego celu konieczne są: o k  
s ż e r n e  b o i s k  a do ćwiczeń gimnastycznych oraz p l a c e  d o  ż a b a " ’
1 gier ruchowych (hale półotwarte lub ca łk iem  k ry te ), wyposażone w  nie
zbędne urządzenia i w odpowiednie przyrządy, dalej o g r o d y ,  wzgl. ferniy> 
dostarczające sposobności do pracy fizycznej, wreszcie p ływ aln ie , so- 
la rja  i t. p.



I

O P IE K A  W Y C H O W AW C ZA A  H IG JE N A  IN TE R N A TU .

W  sprawie należytego ugruntowania zasad hig jeny na terenie in ternatu 
Personelowi wychowawczemu przypada w udziale niezmiernie ważna rola. 

onio.słość je j staje się zrozum iałą, jeśli wziąć pod uwagę, iż higjena w za
jd z ie  nie może być wyłącznie w yn ik iem  wymagań lekarza, lecz powinna 

stanowić podstawową część środków wychowawczych wogóle, a w tym  cha
rakterze znaleźć szerokie i um iejętne zastosowanie w akc ji tegoż personelu, 

drugiej strony —  wchodzi tu w grę fakt, że wychowawca w internacie, bę- 
Hc w  stałej styczności z młodzieżą, ma szczególną łatwość ciągłego oddzia-

——  ______  H ig jena  in te rn a tów   KhJ

Pys. 350. R ozb ie ra ln ia  w  in te rnac ie  p rzy  państw , sem. naucz, żeńsk. w  Zgierzu.

rwania na nią w k ie runku  higjeniczno-wychowawczym. By dobrze w y- 
Istzać się z tego zadania, pow inien posiadać odpowiednie przygotowanie 

zakresie z n a j o m o ś c i  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  higjeny, z w ła 
d z a  w praiktycznem ich zastosowaniu do potrzeb gromadnego życia m ło- 
azieży i ) .

Zdobyte na drodze takiego przygotowania wiadomości posłużą wycho- 
^^P y^ łrze d e w szys tk ie m  za podstawę do racjonalnego regulowania w ła-

n; *) W  słu&znem uw zg lędn ien iu  te j po trzeby w  prog ram ie  nauczania h ig je n y , na orga 
zo\vanych u nas od szeregu la t przez M in is te rs tw o  P racy i  O p iek i Społecznej ursac 

J ^s z ta tc a ją c y c h  d la  w ychow aw ców  —  dz ia ł h ig je n y  in te rn a tó w  został w yo d rę b n io n y  
^ d z ie ln ą , dość szeroko u ję tą  całość.
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snego tryb u  życia, co będzie z istotną korzyścią nie ty lko  dla niego samego, 
ale również dla młodzieży, k tóra  w jego postępowaniu znajdzie zachęcający 
p rzyk ład  do naśladowania; z drug ie j strony —  w przygotowaniu tem znaj
dzie on cenne źródło bogatego obowiązującego m aterja łu  wychowawczego, 
z którego korzystać będzie przy norm ow aniu try b u  życia i w arunków  pra
cy wychowańców oraz p rzy  zm ierzaniu do zadośćuczynienia w y m a g a n io m  

ogólnej h ig jeny w  zakładzie.
W ie lką  usługę może m u oddać w te j sprawie um iejętne wyzyskanie 

możności tworzenia różnych organizacyj wśród m łodzieży, rozbudzających 
w n ie j zam iłowanie do przestrzegania i szerzenia zasad hig jeny. Patrz poni
żej a rty k u ł dra M itk iew icza „Propaganda i nauczanie h ig jeny w szkole“ .

O R G A N IZA C JA  W EW NĘTRZNEGO Ż Y C IA  IN TE R N A TU .

Dla racjonalnego funkcjonow ania  in ternatu  konieczna jest celowa, 
oparta na znajomości wskazań h ig jeny o r g a n i z a c j a  j e g o  ż y c i a  we
w n ę t r z n e g o .  Do n ie j należą: 1) u trzym anie niezbędnej czystości i p°" 
rządku w  zakładzie oraz należyte przestrzeganie h ig jeny osobistej wych0" 
wańców i personelu, 2) unorm owanie ogólnego trybu  życia m łodzieży ora? 
ustalenie szczegółowego rozkładu je j zajęć codziennych, 3) zorganizowanie 
opieki h ig jeniczno-lekarskie j nad internatem  i jego wychowańcami.

Utrzymanie czystości w internacie.

U trzym an ie  czystości i porządku we wszystkich zabudowaniach i P0' 
mieszczeniach, ja k  również na wszystkich terenach in ternatu  stanowi jedn° 
z na jbardzie j zasadniczych wymagań h ig jeny w  prowadzeniu tego rodzaj11 
zakładów; ma ono na względzie nie ty lko  zapewnienie ja k  najpom yśln ie j
szych dla zdrow ia m łodzieży w arunków  w  internacie, lecz również cel h i
gjeniczno-wychowawczy, a m ianow icie —  rozw ijan ie  w  n ie j z a m i ł  o w U" 
n i a d o  p o r z ą d k u  i c z y s t o ś c i .  W  tym  celu pow inny być lis talon6 
i ściśle przestrzegane odpowiednie zarządzenia, oparte na zasadach nastę
pujących: konieczne jest codzienne skrupulatne s p r z ą t a n i e  i doprowa
dzanie do porządku wszystkich pomieszczeń i  terenów in ternatow ych; p0' 
legać m a ono na usuwaniu nie ty lko  większych zanieczyszczeń, ale równie2 
najdrobniejszego kurzu, stanowiącego podatne podłoże dla rozw oju  drob
noustro jów  chorobotwórczych. Porządkowanie pomieszczeń może i pow inu0 
odbywać się: w  salach zajęć —  po skończonej pracy, w  sypialniach —  P° 
w yjśc iu  z n ich młodzieży, przytem  zawsze przy o tw artych  na przestrzał 
oknach i drzw iach; zamiatanie podłóg należy w ykonyw ać po uprzednie^ 
posypaniu ich w ilgotnem i troc inam i lub  piaskiem, wycieranie zaś sprzę
tów —  przy pomocy zw ilżonych szmat. Raz na tydzień pow inno odbywa6 
się sprzątanie bardzie j gruntowne w połączeniu z odsuwaniem sprzętów ru
chomych, zdejmowaniem przedm iotów, wiszących na ścianach, obmiatanieU1 
ścian, pieców, gzymsów i sufitów , wreszcie myciem podłóg wodą górą6*!
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z m y d ł e m  s z a r e m  i s o d ą ;  r a z  n a  d w a  t y g o d n i e  n a l e ż y  d o k ł a d n i e  m y ć  o k n a ,  

w  z i m i e  c o d z i e n n i e  s t a r a n n i e  w y c i e r a ć  s p o t n i a ł e  s z y b y .

S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a l e ż y  z w r ó c i ć  n a  p r z e s t r z e g a n i e  p o r z ą d k u  w  s \  - 

P e ł n i a c h .  P r z e d  w e j ś c i e m  d o  n i c h  p o w i n n y  z n a j d o w a ć  s ię  m a t y  d o  w y c i e 

m n ią  n ó g ;  m a t y  t e  n a l e ż y  s t a r a n n i e  t r z e p a ć  c o d z i e n n i e  n a  p o w i e t r z u ;  w  s y -  

P m in i a c h  n a l e ż y  z a b r o n i ć  p r z e c h o w y w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  p r z e d m i o t ó w  p o d  

ł ó ż k a m i ;  n i e d o p u s z c z a l n e  isą r ó w n i e ż :  p o z a s t a w i a n i e  b r u d n e j  b i e l i z n y  w  ł ó ż 

k a c h  ( p o w i n n a  o n a  b y ć  p r z e c h o w y w a n a  w  s p e c j a l n e m  p o m i e s z c z e n i u  w  p r z e 

b a c z o n y c h  n a  t e n  c e l  s k r z y n i a c h ) ,  s u s z e n ie  m o k r y c h  l u b  w i l g o t n y c h  u b r a ń .  

Czy s z c z e n ie  o d z i e ż y  i  o b u w i a  o r a z  t r z e p a n i e  p o ś c ie l i  ( p o w i n n o  o d b y w a ć  s ię  

n a d w o r z e  —  p r z y n a j m n i e j  r a z  n a  2  t y g o d n i e ) .

S p e c j a l n ą  o p i e k ą  n a l e ż y  o t o c z y ć  u b i k a c j e  t o a l e t o w e ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  

R o z e t y ,  g d z i e  p o d ł o g a  i  s i e d z e n ia  p o w i n n y  b y ć  m y t e  c o d z i e n n i e  g o r ą c ą  w o -  

^  z d o d a t k i e m  m y d ł a  k r e z o l o w e g o ,  b a s e n y  z a ś  c o  3  d n i  s p ł ó k i w a n e  w o d ą  

z d o d a t k i e m  n i e o c z y s z c z o n e g o  k w a s u  s o ln e g o  l u b  s ia r c z a n e g o .

W e  wszystkich pomieszczeniach i na wszystkich korytarzach, ja k  rów 
nież na wszystkich terenach pow inny być porozstawiane w dostatecznej ilości 
k ° s z e  d o  ś m i e c i  oraz s p l u w a c z k i  na wysokich podstawach, na w i 
docznych miejscach porozwieszane napisy ostrzegawcze, dotyczące plucia 
’ rzucania śmieci. Przed wejściem do budynków  należy umieścić żelazne 
skrobaczki do wycierania obuwia, a wewnątrz gmachów wycieracz i 
"dosiane lub  słomiane.

N i e z m i e r n i e  w a ż n ą  r z e c z ą  j e s t  u t r z y m a n i e  c z y s t e g o ,  z d r o w e g o  p o w i e  

I r z a  w e  w s z y s t k i c h  p o m i e s z c z e n i a c h  i n t e r n a t u .  W  i  e t  r  iz e  n i  e  p o w i n n o  

" d b y w a ć  s ię  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i ,  a  w i ę c :  z a w s z e ,  j a k  w \ ż e j  z a z n a c z o  

t l °> p o d c z a s  s p r z ą t a n i a ;  p o z a  t e m  w  k l a s a c h ,  p r a c o w n i a c h  o r a z  w  s a  i „ i m  

b a s t y c z n e j  —  w  c z a s i e ,  w o l n y m  o d  z a j ę ć ;  p r z e d  s n e m  w  s y p i a  m a -  i ,  

vv k t ó r y c h  w  p o r z e  c i e p ł e j ,  o  i l e  p o z w a l a  p o g o d a ,  o k n a  p o w i n n y  b j c  o  w a i  

s t a le  —  n i e  t y l k o  w  d z i e ń ,  a l e  i  w  n o c y .  P a l e n i e  w  p i e c a c  p o  

" d n n o  o d b y w a ć  s ię  p o d c z a s  l u b  p o  u p r z e d n i e m  p r z e w i e t r z e n i u  p o m i e s z c z ę  

n ‘ a . W e  w s z y s t k i c h  u b i k a c j a c h ,  w  k t ó r y c h  p r z e b y w a  m ł o d z i e ż ,  o b o w i ą z u j e  

^ S ó ln y  z a k a z  p a l e n i a  t y t o n i u  ( w y c h o w a ń c o m  p a l e n i e  j e s t  s u r o w o  w z  j r o

nione).
W  z a k o ń c z e n i u  n a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  i ż  z e  w z g l ę d ó w  h i g j e n i c z n o - p e d a .,0  

l i c z n y c h  p o ż y t e c z n e m  o k a z u j e  s ię  w c i ą g a n i e  s a m e j  m ł o d z i e ż y  d o  u  c z  i a  

11 w  u t r z  y  m  y  w  a  n  i  u  o g ó l n e g o  p o r z ą d k u  i  c z y s t o ś c i  w  

e  r  n  a  c  i  e .

W  niektórych nowszych zakładach wychowawczych zarówno zasiani 
c >̂ jak i u nas (np. w pozostającym pod k ierunkiem  d -ia  Goldszmi a oi 
Czaka „D om u Sierot“  w  W arszawie), znaczną część czynności, związanych 
die ty lko  z w ym ienioną sprawą, ale również z prowadzeniem roznyc m 
J^ych dziedzin gospodarstwa domowego, spełniają sami w yc iow ancy 

ażdy w  swoim zakresie w zależności od wieku, zasobu sił, ro zaju uz o
c i e n i a  i  u p o d o b a n i a .  , ,

B a r d z o  p o m o c n y m  o k a z a ć  s ię  t u  m o ż e  t .  z w .  s a m o r z ą d  z a k ł a d o w y .
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Jest to organizacja młodzieży, mająca na celu przygotowanie je j do sa
modzielnego życia w  społeczeństwie. W  tym  celu stara się u ła tw ić  mJ°" 
dzieży szybkie zdobywanie doświadczenia p rzy w ykonyw an iu  różnych zaj?c 
codziennych, a jednocześnie wyrobienie poczucia odpowiedzialności za wła
sne czyny i nabycie zaufania do w łasnych sił, w w yn iku  zaś ostatecznym 
zabezpieczenie je j przed zniedołężnieniem, do którego może doprowadzić 
nieustanne je j obsługiwanie.

Oddać tu mogą również usługę specjalne organizacje młodzieży, two
rzone w celu popierania zam iłowania do h ig jeny, a więc: zw iązki t. zw. hJ' 
gjenistów, wybieranych z pośród pensjonarzy, w yróżnia jących się czysto
ścią, porządkiem  i wogóle należytem w ykonyw aniem  przepisów higjeny> 
zw iązki „m ateczek", opiekujących się najm łodszem i wychowankam i i t. p-

Higjena osobista wychowańców.

Podstawowem wymaganiem h ig jeny osobistej jest należyte pielęgno
wanie ogólnej c z y s t o ś c i  c i a ł a .  To też m łodzież internatowa powinni1 
być wdrażana do ścisłego systematycznego w ykonyw ania  odnośnych prze
pisów w tak i sposób, aby stało się ono dla n ie j niezbędną codzienną p°" 
trzebą. W  tym  celu należy ją  przedewszystkiem przyzwyczajać dio staran
nego rano i  wieczorem —  m y c i a  wodą z m ydłem  górnej po łow y ciała, 
a więc twarzy, szyi, k la tk i piersiowej i rąk , dolnej zaś —  latem codziennie, 
w innych porach roku p rzyna jm n ie j co 2-gi dzień; poza tem pow inna byc 
ona wdrażana do systematycznego —  przyna jm n ie j 1 raz na tydzień — 
używania ogólnej kąp ie li (35° C ); kąpie l na jlep ie j jest stosować wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek po wcześniejszej ko lac ji, w  lecie taka ką
p iel tam, gdzie są w arunk i po temu, może być zastąpiona przez kąp ie l rzecz
ną, k tóra  przynosi o tyle większą korzyść, iż jest połączona z pływaniem, 
dodatnio oddziaływającem na czynność płuc i serca; w  zim ie pożądanem 
jest, by m łodzież mogła korzystać z odpowiednio urządzonych basenów d° 
p ływ ania  z ogrzewaną wodą, które zczasem stanowić będą nieodłączną 
część wzorowego większego in ternatu  (np. baseny w Domu Akadem ickim , 
w  domach Y. M. C. A).

N iezm iernie ważne jest przyuczenie m łodzieży do czystego u trzym y
wania rąk, a w ięc do c z ę s t e g o  i c h  m y c i a ,  zwłaszcza przed jedzeniem 
i po w y jśc iu  z ustępu; poza tem paznogcie pow inny być k ró tko  obcinane 
i codziennie oczyszczane. Również duży nacisk położyć należy na c z y s t e  
u t r z y m y w a n i e  n ó g  (rys. 346, 347, 348).

Przy w ykonyw an iu  wszystkich tych czynności każdy wychowaniec po
w in ien m ieć do własnego użytku : ręcznik, m yjak, szczotkę do m ycia  nóg, 
szczotkę do paznogci oraz grzebień; wszystkie te przedm ioty pow inny bye 
oznaczone jednym  i tym  samym numerem i  umieszczone na odpowiedniem 
numerowanem miejscu (na półce lub  wieszaku).

D la utrzym ania  zdrow ia jest bezwzględnie konieczne staranne i  um ie
jętne p i e l ę g n o w a n i e  z ę b ó w  oraz j a m y  u s t n e j .  Z tego względu 
młodzież pow inna być wdrażana do systematycznego czyszczenia zębów
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' ' t a s n ą  s z c z o t e c z k ą  z  p o m o c ą  p r o s z k u  l u b  p a s t y  o r a z  d o  p ł ó k a n i a  u s t  p o  

a ż d e m  j e d z e n i u .

U z u p e ł n i e n i e m  c z y s t o ś c i  c i a ł a  j e s t  o c h ę d ó s t w o  b i e l i z n y  i o d z i e -  

1 B i e l i z n ę  o s o b is t ą  k a ż d y  w y c h o w a n i e c  p o w i n i e n  m i e ć  w  t a k i m  z a p a s ie ,  

a b y  m ó g ł  j ą  z m i e n i a ć  p r z y n a j m n i e j  r a z  n a  t y d z i e ń  ( k o n i e c z n a  je s t  z m i a n a  

n° C n a  i d z i e n n a  k o s z u l ) .  Z a k ł a d  n i e  p o w i n i e n  p r z y z w y c z a j a ć  s w y c h  w y c h o 

w a n k ó w  d o  z b y t  c i e p łe g o  u b i e r a n i a  s ię  ( n o s z e n i a  k o s z u l e k  w e ł n i a n y c h ,  s z a 

l ó w  n a  s z y i ) .  O d z i e ż  w i n n a  j e d n a k  d o s t a t e c z n i e  c h r o n i ć  c i a ł o  o d  z i m n a  

1 b i g o c i ;  n i e  p o w i n n a  o n a  p r z y t e m  k r ę p o w a ć  o g ó l n e j  s w o b o d y  r u c h ó w ,  

a w  s z c z e g ó ln o ś c i  r o z w o j u  k l a t k i  p i e r s i o w e j  a n i  u t r u d n i a ć  k r ą ż e n i a  k r w i .  

. t e g o  w z g l ę d u  n i e  n a l e ż y  t o l e r o w a ć  w y s o k i c h  s z t y w n y c h  k o ł n i e r z y k ó w .  

C i s k a n i a  s ię  w  p a s ie  o r a z  o b c i s ł y c h  s p o d n i  i r e f o r m  ( m o g ą  d r a ż n i ć  n a r z ą d y  

P i c i o w e ) ; o d z i e ż  p o w i n n a  j a k  n a j d ł u ż e j  u t r z y m a ć  c h a r a k t e r  d z i e c i ę c y  ( z w ł a -  

s?-c z a  u  d z i e w c z ą t ) .  N a j l e p s z e  p r z e t o  d l a  m ł o d z i e ż y  i n t e r n a t o w e j  s ą :  o b -  

? Z e r n e  b l u z y  o r a z  k r ó t k i e  s z e r o k i e  s p o d n i e  —  d l a  c h ł o p c ó w  

' l u ź n e ,  n i e  k r ę p u j ą c e  w  p a s ie ,  s u k i e n k i  —  d l a  d z i e w c z ą t .  N i e k t ó r z y  

' I g j e n iś c i  z e  w z g l ę d ó w ,  o m ó w i o n y c h  w y ż e j ,  r a d z ą  u m ie s z c z a ć  k ie s z e n ie  

^  sp o d n i a c h  o d  t y ł u ,  a  n a w e t  z u p e ł n i e  j e  u s u w a ć .

D o  k o m p l e t u  p o t r z e b n e  s ą  d ł u g i e  p o ń c z o c h y  —  n a j l e p i e j  w e ł n i a -  

a e > k t ó r e  w  p o r z e  c i e p ł e j  p o w i n n y  b y ć  z a s t ą p i o n e  p r z e z  k r ó t k i e  s k a r p e t k i  

( je d n e  i d r u g i e  c z ę s t o  z m i e n i a n e ) ,  w r e s z c i e  s t a r a n n i e  d o b r a n e  d o  k s z t a ł t u  

^ g i  s z n u r o w a n e  t r z e w i k i  l u b  p ó ł b u c i k i  n a  n i s k i c h  s z e r o k i c h  o b c a s a c h  z  s z e -  

r ° k i e n i i  n o s a m i ,  w  l e c ie  z a m i e n i a n e  n a  t r e p k i .

O k r y c i e  w i e r z c h n i e  j e s t  n a j o d p o w i e d n i e j s z e  n a  z i m ę  z  m a t e 

r i a łu  w e ł n i a n e g o  p o r o w a t e g o  i n i e z b y t  c ię ż k i e g o ,  w  l e c ie  z  b a w e ł n i a n e g o .

‘ U k r y c i e  g ł o w y  p o w i n n o  b y ć  l e k k i e ,  d o b r z e  p r z e p u s z c z a ć  p o w i e t r z e ,  

s t a t e c z n i e  c h r o n i ć  o c z y  o d  r a ż ą c e g o  ś w i a t ł a ;  p o d c z a s  w i ę k s z y c h  m r o z ó w

i)()ż y t e c z n e  s ą  c z a p k i  z  n a u s z n i k a m i  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u  u s z u .

Odżywianie młodzieży.

K w e s t j a  o d ż y w i a n i a  w y c h o w a ń c ó w  i n t e r n a t u  m a  s z c z e g ó ln i e  d o n io s ł e  

a  n i e j  z n a c z e n i e ,  p o n i e w a ż  w c h o d z i  t u  w  g r ę  k o n i e c z n o ś ć  n i e  t y l k o  p o k r >  - 

c *a s t r a t ,  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  n a t u r a l n e  p r o c e s y  ż y c i o w e ,  le c z  r ó w n i e ż  

U s p o k o j e n i a  p o t r z e b ,  z w i ą z a n y c h  z e  w z r o s t e m  i o g ó l n y m  r o z w o j e m  ic h

S tro ju .
P o ż y w i e n i e  p o w i n n o  o d p o w i a d a ć  n a s t ę p u j ą c y m  w y m a g a n i o m . 

S z e d e w s z y s t k i e m  m a  b y ć  z d r o w e ,  t . j .  p r z y g o t o w a n e  z  p r o d u k t ó w  d o -  

J e 8 °  g a t u n k u ,  s t a r a n n i e  k o n t r o l o w a n y c h  c o  d o  ś w ie ż o ś c i  i c z y s t o ś c i  (s z c z e  

p ° l i i e j  k o n t r o l i  w y m a g a j ą  m l e k o  i  m i ę s o ) ; p o w i n n o  b y ć  d o s t a t e c z n i e  o  b  1 11 c 

P o ż y w n e ,  a b y  m o g ł o  w  z u p e ł n o ś c i  z a s p o k o ić  w y ż e j  w y m i e n i o n e  p o t r z e  

s z y b k o  r o z w i j a j ą c e g o  s ię  o r g a n i z m u ;  p o z a  t e m  w i n n o  b y ć  p r z y r z ą  

,z 0 n e  w  s p o s ó b  p r o s t y  z  p o k a r m ó w  l e k k o s t r a w n y c l i ,  p r z y t e m  e z  

S y c i a  specjalnych p r z y p r a w , '  b ą d ź  d r a ż n i ą c y c h  p r z e w ó d  p o k a r m o w y  ( k o -  

ZeQ i, p i e p r z u ,  o c t u  o r a z  p i k a n t n y c h  s o s ó w ) ,  b ą d ź  o g ó l n i e  p o d n i e c a j ą c e  c i  

s t r « j  ( m o c n e j  h e r b a t y ,  k a w y  o r a z  p o d  w s z e l k i e m i  p o s t a c i a m i  w y s k o k u ) ,
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powinno bj-ć jednak u r o z m a i c a n e  dla pobudzenia łakn ien ia ; w r e s z c ie  

w  celu podtrzym ania w łaściwej sprawności narządów pokarm owych, k°" 
nieczne jest przestrzeganie ściśle ustalonych godzin dla poszczególnych p0’ 
s iłków  przy uwzględnieniu odpowiednich przerw  pomiędzy niemi.

Prz y  określaniu ogólnych n o r m  i l o ś c i o w y c h  p o ż y w i e ń * 8 
można przy jąć  za punk t w yjścia zasadę następującą (według T i g e r s t e d  t ’a); 
chłopiec w  w ieku 9— 13 la t wymaga tyle pożywienia, ile go potrzebuje do- 
rosły, lekko pracu jący mężczyzna (14— 19-letni chłopcy wym agają wi?' 
ce j); dla 11-letniej dziewczynki norm a pożywienia odpowiada norm ie do- 
rosłej lekko pracującej kobiety. Wobec tego, że przeciętna wartość c ie p ło t' 
kowa pożywienia dla lekko pracującego człowieka dorosłego wynosi, W/b 
C a m e r e r ’a, 2500— 3000 jednostek ka lorycznych, te więc liczby należałoby 
p rzyjąć za podstawę do obliczania norm  pożyw ienia dla m łodzieży w inter
natach p rzy  uwzględnieniu koniecznych wahań w zależności od p łci, wiek*1 
i indyw idualnego zapotrzebowania poszczególnych osobników (p. str. 812)*

W  Polsce dla wychowańców korpusu kadetów przyjęto jako najniższa 
normę wartości ciepłostkowej pożywienia 3000 ka lo ry j, co jest uspraw iedli
wione zę względu na szeroki zakres stosowanych tam ćwiczeń cielesnych’ 
wym agających dużego zużycia energji, a stąd i zwiększonego zapotrzebowa
nia środków na je j pokrycie. W  internatach zaś, m ających cele i zadania 
bardziej ogólno-wychowawcze, gdzie więc jest m n ie j okaz ji do fizycznego 
wyczerpywania się m łodzieży, norm a pożyw ienia może być mniejsza, jed
nak nie pow inna być niższa od 2000 jednostek cieplnych dla najmłodszych 
wychowańców. W  ten sam m n ie j więcej sposób oblicza zapotrzebowanie p°' 
żyw ienia dla m łodzieży szkolnej im . in. E .  M u l l e r ,  zam ykając o d p o w ie d n i e  

norm y w granicach 2176 j. c. —  dla dziatwy 7— 12-letniej oraz 3.090 
j. c. —  dla m łodzieży 13—46-letniej.

Co się tyczy wzajemnego stosunku zasadniczych c z ę ś c i  s k ł a d o 
w y c h  p o ż y w i e n i a ,  to, zgodnie z w yn ikam i prac la t ostatnich, należy 
unikać w  niem  nadm iaru bia łka, w  szczególności zwierzęcego (mięsa, ja j’ 
sera, m leka ); odsetek potrzebnej energji b ia łkow ej w pożyw ieniu powinie*1 
stanowić 10%, na jw yżej 12% ogólnej jego wartości kalorycznej. W  wymie
nionej w yżej norm ie, p rzy ję te j dla korpusu kadetów u nas (przy 118 o 
b ia łka, 56 g tłuszczu i 500 g węglowodanów), odsetek energji białkowej 
wynosi 16% ogólnej energji pokarm owej. M u l l e r  przy obliczaniu ilość* 
składowych części pożywienia dla dzieci ustala jako  norm ę: 2 g białk®’ 
2.07 g tłuszczu oraz 13.25 g węglowodanów na 1 k ilog ram  wagi cia ła dl*1 
7-—12-letnich oraz 1,77 g bia łka, 2,42 g tłuszczu i 10,65 g węglowodanó"' 
na 1 kg wagi cia ła dla 13— 16-letnich.

Przy ustalaniu i l o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  p r o d u k t ó w  za punki 
w yjścia przyjąć należy co następuje: ilość m leka nie pow inna przekraczać 
500 g na dobę dla m łodszych wychowańców i 400 g —  dla starszych 
( M u l l e r  żąda dla dzieci powyżej 7-go roku  życia ograniczenia ilości mle
ka do 250 g ) ; ilość mięsa —  75 g dla młodszych i 100 g dla starszych 
wychowańców; ja jka  pow inny  być podawane nie częściej ponad 2— 3 raz)'
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w tygodniu (najlepie j w po traw ach); duży natom iast nacisk należy położyć 
aa Podawanie dostatecznej ilości surowych owoców i jarzyn, a to ze wzglę- 

11 na obecność w n ich w itam in , niezbędnych dla organizmu; poza tem 
Potrzebę ja rzyn  i owoców w pożyw ieniu uspraw iedliw ia takt, iż one są 
fttównem źródłem, dostarczającem zasad, potrzebnych do zobojętnienia nad- 
aiiaru kwasów, wytw arza jących się p rzy  przem ianie białkowej.

Co się tyczy 1 i c z b y p o s i ł k ó w ,  to  w internatach jest ogólnie przy- 
j^ty, zupełnie słusznie, system podawania ich pięciokrotnie, a m ianowicie — 
rZ(‘ch podstawowych i dwóch dodatkowych: śniadanie i podwieczorek.

S k ł a d  p o s i ł k ó w  może być następujący:
1-s. ze ś n i a d a n i e  (o godz. 7— 7 m. 30) —  szklanka mleka, kakao, 

ftwy zbożowej lub słodowej z m lekiem, chleb lub b u łk i z dodatkiem ma- 
s*a> m arm olady lub  m iodu (odżywcza wartość śniadania powinna wynosić 
b y n a jm n ie j 20%  dziennej norm y pożywienia).

2 - g i e ś n i a d a n i e  (o godz. 10-ej) —  kawałek chleba z masłem lub 
b rm o la d ą , serem, szmalcem, miodem oraz owoce (wartość odżywcza 

'° dziennej norm y).
O  b  i  a  d  o  g o d z .  1 2  m .  3 0 — 1 3 - e j  ( 4 0 %  w a r t o ś c i  c a ł o d z i e n n e g o  p o ż y -  

" * e n i a ) :  z u p a  ( w  i l o ś c i  1 5 0 — 2 0 0  g ) ,  c o d z i e n n i e  i n a c z e j  p r z y r z ą d z o n a ,  

a ' v ię c :  m i ę s n a ,  n a  k o ś c i a c h  ( b a r s z c z ,  k r u p n i k ,  k a p u ś n i a k ,  g r o c h ó w k a ,  ż u r ) ,  

):t d ź  m l e c z n a  z  k a s z ą ,  z a c i e r k a m i ,  k l u s k a m i ,  b ą d ź  r y b n a ,  b ą d ź  j a r z y n o w a ,  

M d ź  o w o c o w a  i t .  p . ;  p o t r a w a  m i ę s n a  —  3  l u b  4  r a z y  t y g o d n i o w o  z  d o d a t -  

v‘e in  j a r z y n ,  k a s z y ,  p o t r a w  m ą c z n y c h ;  l e g u m i n a  i w r e s z c i e  o w o c e  s u r o w e

w kompocie.
P o d w i e c z o r e k  o godz. 16-ej (10% dobowej wartości) —  chleb 

1 hasłem, marmoladą, serem i t. p. oraz owoce.
K o l a c j a  o  g o d z .  1 9  m .  3 0  ( 2 0 %  d o b o w e j  w a r t o ś c i )  —  z u p y  m le c z -  

b  z s i a d ł e  m l e k o  z  z i e m n i a k a m i ,  k r u p n i k ,  b a r s z c z y k ,  p o z a  t e m  d a n i e  j a -  

^ y n o w e ,  2 — 3  r a z y  w  t y g o d n i u  p o t r a w a  z  j a j e k  i  t .  p . ;  w  n i e d z i e l e  i  ś w ię t a  

° l a c j a  m o ż e  s ię  s k ł a d a ć  z  h e r b a t y ,  w ę d l i n y  i  p i e c z y w a  ( o d p o c z y n e k  d l a  

ż b y ) . D o  p i c i a  p r z y  s t o le  p o w i n n a  b y ć  p o d a w a n a  w o d a  z u p e ł n i e  p e w n a

00 do swej czystości i świeżości (przefiltrowana lub przegotowana). Poza 
Pokarmami, podawanemi przy stole, młodzież nie pow inna używać żad
nych łakoci ani jakiegoko lw iek innego pożywienia. Podczas wycieczek ca 
^dziennych w inny być zapewnione conajm niej trzy  pos iłk i (obiad gorący) 

° raz dobra woda do picia.
K u c h n i a  i n t e r n a t u  w y m a g a  b a r d z o  t r o s k l i w e j  o p i e k i  z e  s t r o n y  

^ t z ą d u  z a k ł a d u ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p o w i n n a  m i e ć  z a p e w n i o n y  s y s t e m a t y c z -  

n y  d o z ó r  l e k a r s k i .  D o  o b o w i ą z k ó w  l e k a r z a ,  p o z a  p r o w a d z e n i e m  k o n t r o l i  

d ^ d  s t o s o w a n i e m  z a l e c o n y c h  n o r m  d i e t e t y c z n y c h ,  n a l e ż y  r ó w n i e ż  s t a l i  c z u  

'V a n i e  n a d  h i g j e n ą  w s z y s t k i c h  p o m i e s z c z e ń ,  s ł u ż ą c y c h  d o  p r z y g o t o w y w a n i a

1 P r z e c h o w y w a n i a  p o ż y w i e n i a ,  m a g a z y n o w a n i a  p r o d u k t ó w  w  s t a n ie  s u i o -  

\ ' m  o r a z  p r z e c h o w y w a n i a  r ó ż n y c h  m a t e r j a ł ó w ,  n i e z b ę d n y c h  d o  u ż y t k u

Uchennego.
S z c z e g ó ln a  u w a g a  p o w i n n a  b y ć  z w r ó c o n a  n a  p r z e s t r z e g a n i e  c z y  s to ś c i
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sprzętów i naczyń. W  celu zabezpieczenia p roduktów  spożywczych od za
nieczyszczenia spiżarnie pow inny być zaopatrzone w odpowiednie .skrzyni0 
z nakryc iam i i ipółki; mięso oraz inne łatwo pisujące się p rodukty  nius-Z‘1 
być przechowywane w  lodowniach; na odpadki kuchenne w inny  być prze 
znaczone specjalne zb io rn ik i, szczelnie zamykane. W szystkim  powyższy011 
pomieszczeniom należy zabezpieczyć przewie wmość; poza tem na lato okna 
ich pow inny być zaopatrzone w s ia tk i przeciw  m uchom , same zaś produk 
ty  muszą być stale p rzykry te . W oda, używana do celów gospodarczy eh 
ma być bezwzględnie czysta (pochodzić z pewnego co do braku  zanieczy 
szczeń źródła lub odkażona (patrz str. 83).

Obowiązkiem  personelu kuchennego pow inno być przestrzeganie jak 
na jskrupula tn ie jsze j czystości osobistej. Sypianie personelu kuchennego i g°' 
spodarczego w żadnem z tych  pomieszczeń jest niedopuszczalne.

Bardzo ważną rzeczą jest przyzwyczajenie m łodzieży do u m i e j  ę t n e; 
go  s p o ż y w a n i a  p o k a r m ó w .  Pomyślne pod tym  względem w yn ik ’ 
może oddać jedynie systematyczna kontro la  zachowania się wychowańco" 
przy  stole; prowadzenie je j należy do obowiązków wychowawców; od czas11 
do czasu pow inien w ykonyw ać ją  również lekarz; z tego względu dla nieg0’ 
ja k  i dla dyrektora zakładu pow inno być zarezerwowane stale miejsce 
i nakrycie  przy ogólnym stole; wreszcie dopomóc mogą w tej sprawie stars’ 
z pośród wychowańców podczas pełnienia codziennych dyżurów  w jada ł” ”

Do właściwego celu prowadzi wpojenie w młodzież następujących p rz y  
zwyczajeń: przedewszystkiem niewybredzania i niegrymaszenia wogóh 
w jedzeniu (każdy poszczególny przypadek podobnego zachowania się wy* 
maga ustalenia w łaściwej jego przyczyny i następnie specjalnego postępowa
nia ze strony wychowawcy lub  leka rza ); zawsze powolnego jedzenia i do
kładnego żucia pokarm ów ; wystrzegania się spożywania potraw  zbyt gorą
cych, zwłaszcza po spożyciu, zim nych, i odw rotn ie ; un ikan ia  nadmiernego 
używania wody podczas jedzenia oraz p ic ia surowego m leka; spożywania 
ty lko  starannie obm ytych owoców; przestrzegania koniecznego odpoczynku 
po obiedzie przed przystąpieniem do nauk i i t. p. Szczególna uwaga powinna 
być zwrócona na konieczność m ycia  rąk  przed każdem jedzeniem ora z 
czyszczenia zębów i p łókan ia  jam y ustnej po każdym  posiłku.

Zasadniczym wreszcie w arunkiem  racjonalnego postawienia sprawy ż}’ 
w ienia wychowańców w internacie pow inno być prowadzenie tego dział”  
przez sam zakład i nieoddawania go pod żadnym pozorem przedsiębiorcom-

Higjena snu.

Sen, ja k  wiadomo, stanowi najlepszy sposób wypoczynku dla m łodocia
nego ustro ju, ła tw o wyczerpującego się nieustannym ruchem całodzienny” 1 
oraz pracą umysłową, k tó re j zakres n ie jednokrotn ie  przekracza jego siły. 
móc jednak należycie spełnić swoje zadanie, ł.  j. p rzyw róc ić  ustro jow i utra
coną wśród dnia sprawność fizyczną i duchową, s e n  pow inien być d o s t ” 
t e c z n i e  d ł u g i  i  g ł ę b o k i .  Nieuwzględnienie tego wym agania odbija 
w sposób bardzo niekorzystny na stanie nerw ow ym  m łodzieży; w i” '
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g n a t a c h  z a ś ,  s k u p i a j ą c y c h  w i ę k s z ą  l i c z b ę  w y c h o w a ń c ó w ,  z g u b n e  s k u t -  

1 n i e p r z e s t r z e g a n i a  t y c h  w s k a z a ń  t e m  d o t k l i w i e j  d a j ą  s ię  o d c z u w a ć ,  

'■ u t r u d n i a j ą  n o r m a l n y  p r z e b i e g  p r a c y  w y c h o w a w c z e j .  M ł o d z i e ż  p o -  

ln n a  w c z e ś n ie  u d a w a ć  s ię  n a  s p o c z y n e k ,  b y  m ó c  b u d z i ć  s ię  z e  

jSr?u  w  o d p o w i e d n i m  d l a  n i e j  c z a s ie ,  n i e  w c z e ś n ie j .  N a  t e n  o s t a t n i  w a r u n e k  

' § j e n iś c i  k ł a d ą  s z c z e g ó ln y  n a c i s k ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  n a s t ę p u j ą c e  d a n e :  

r z e d e w s z y s t k i e m  z a r ó w n o  k r z y w a  s n u ,  j a k  i  s a m o  j e g o  z a p o t r z e b o w a n i e ,  

. ' k a z u j ą  o d m i e n n e  w ł a ś c i w o ś c i  u  r ó ż n y c h  o s o b n i k ó w  w  z a le ż n o ś c i  o d  w i e -  

U ’ s i ł  u s t r o j u  o r a z  i n n y c h  p r z y c z y n ;  t a k  n p .  s ą  o s o b n i k i ,  k t ó r e  z a s y p i a j ą  

]}° ź n o ,  p r z y c z e m  s e n  i c h  p o g ł ę b i a  s ię  p o w o l i ,  o s i ą g a j ą c  s z c z y t  s w e g o  n a t ę -  

' Łu ia  d o p i e r o  n a d  r a n e m ;  d l a  n i c h  w i ę c  n i e w ą t p l i w i e  k r z y w d ą  b y ł o b y  s k r o 

b n i e  r a n n y c h  g o d z i n  s n u ;  z  d r u g i e j  s t r o n y  —  z b y t  w c z e s n e  b u d z e n i e  s ię  

11 o d z ie ż y  z e  s n u  r ó w n i e ż  w  i n n y  s p o s ó b  m o ż e  o d b i j a ć  s ię  n i e k o r z y s t n i e  

a j e j  z d r o w i u :  p o c i ą g a j ą c  b o w i e m  z a  s o b ą  k o n i e c z n o ś ć  w y l e g i w a n i a ,  s ię  

ó ż k u  a ż  d o  w ł a ś c i w e j  p o r y  w s t a w a n i a ,  s t a j e  s ię  p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  

a tv v io n e g o  w  t y c h  w a r u n k a c h  u p r a w i a n i a  s a m o g w a ł t u .  W a ż n e  z n a c z e n i e  

a P r z y ś p i e s z e n i a  z a ś n ię c ia  m a  r ó w n i e ż  w c z e s n e  p r z e r y w a n i e  —  p r z y n a j -  

'1 ^ 'e j  n a  g o d z i n ę  p r z e d  u d a n i e m  s ię  n a  s p o c z y n e k — w s z e l k i e j  p r a c y  u m y s ł o 

w i' m o ż e  n a t o m i a s t  m ł o d z i e ż  o d d a ć  s ię  w  t y m  c z a s i e  g r o m  i z a b a w o m .  

st a t n i  p o s i ł e k  p o w i n i e n  b y ć  p o d a n y  p r z y n a j m n i e j  n a  g o d z in ę  p r z e d  s p a n ie m .

j D ł u g o ś ć  s n u  ze względu na zaznaczone wyżej różnice u .poszczegól- 
'  ch osobników należy indyw idua lizow ać; w  internacie można to osiągnąć 

J,rżCz r  0 z.s eg r e g owa nie m łodzieży na grupy, p rzy jm u jąc jako zasadę, iż 
I s°bn ik i młodsze, szczególnie osłabione, niedokrw iste i nerwowe, potrze- 
.>llj ;t dłuższego snu. niż m łodzież starsza i zdrowa; nie ulega wątpliwości, 

8 —  g i/2 «0[j zin snu cHa młodszych wychowańców jest za m ało; wobec 
8° Przeciętna jego długość powinna wynosić: w w ieku 7 —  12 lat p rzy

m i ln ie j  10 godzin, a powyżej 12 la t— nie mniej, niż 9 godzin; dla dzieci 
- - w y c h  n iektórzy h ig jeniści żądają dodatkowo V-> —  1 godz. snu po 

^ ledzie. W spom nianą wyżej indyw idua lizację młodzieży co do zapotrze- 
.̂tHvania snu u ła tw ić  mogą sypialnie z mniejszą liczbą łóżek. Na ubieranie 

m  ranne i rozbieranie wieczorne pow inno wystarczyć 20 —  25 m inut, 
j rZ; Czern dla dziewcząt nieco więcej, niż dla chłopców. Młodzież powinna 

Przyzwyczajona do sypiania przy o tw artych  oknach lub nadświetlach. 
c Rzeczą doniosłej wagi jest wprowadzenie stałego d o z o r u  n a d  ś p i ą -
c]ą 1111 o d z ie ż ą .  Jest on potrzebny z następujących przyczyn: w każdej 

1Wili może zajść-potrzeba pośpieszenia z pomocą wychowańcom z po- 
(| U(Ri ich nagłego zasłabnięcia lub jakiegoko lw iek w ypadku; poza tem welio- 
j,Z1 *u w  grę fa k t istnienia u m łodzieży pewnych stanów patologicznych, któ-

>VVuniu do samogwałtu.
Specjalnej op ieki wymagają wychowańcy z objawam i m i m o w o l n e -  

0 b o c z e n i a  n o c n e g o ;  pow inni on i sypiać w osobnych, dla n ich wy-



878 Ł y s k a w iń s k i

łącznie przeznaczonych pokojach, starannie przew ietrzanych i ściśle kon
tro lowanych co do czystości łóżek. W  celu higjenicznego utrzym ania łóżek 
i pościeli takich osobników w  n iektórych zakładach używane są zamiast i**3" 
teraców, względnie sienników  p ły tk ie  szuflady, wypełnione torfem,' który 
w razie zanieczyszczenia może być ła tw o zastąpiony suchym materjałen*’ 
Nie wchodząc tu w  szczegóły, dotyczące sposobów zwalczania tego choro
bowego objawu, ograniczym y się do podkreślenia m. in. ważnej ro li czyn
nika wychowawczego, mającego na celu wyuczenie opanowywania pęche- 
iza  przez ćwiczenie w pow strzym yw aniu  oraz przyzwyczajenie do regular
nego oddawania moczu, stale o jednej porze. Wogóle jednak trzeba powi®" 
dzieć, że walka z tem cierpieniem stanowi bardzo trudne zadanie; trudność 
jego w internacie jest o ty le  większa, że na podobieństwo epidemicznego sze
rzenia się samogwałtu zdarzają się również p rzypadki t. zw. psychicznej in
fekc ji, powodującej masowe występowanie m im owolnego moczenia u osob
n ików , śpiących na jednej sali.

Rozkład zajęć codziennych w internacie.

Punktem  wyjścia p rzy ustalaniu tego rozkładu musi być dążenie 3° 
zadośćuczynienia potrzebie oparcia całej działalności wychowawczej na jnk 
na jtrw a lszych podstawach racjonalnego rozw oju fizycznego. Z tego punkt*1 
w idzenia słusznym się wydaje p rzy ję ty  w nowszych internatach s z k o ln y c h  

system równom iernego poświęcania czasu na pracę umysłową —  z jednej 
strony oraz na ćwiczenia cielesne i pracę fizyczną —  z drugie j. W  myśl ta
k ie j zasady dzień w tych internatach jest podzielony na 3 części: por3 
przedpołudniowa przeznaczona bywa na naukę szkolną, popołudnie 
głównie na ćwiczenia cielesne i zajęcia fizyczne, pora wieczorna —  na pra
cę w organizacjach samorządowych i samokształceniowych.

W  zakresie u m y s ł o w e j  p r a c y  w y c h o w a ń c ó w  zadaniem inter
natu jest —  poza należytem uwzględnieniem  ogólnie p rzy ję tych wymaga*1 
h ig jeny w  stosunku do organizacji nauczania szkolnego —  otoczenie trosk li
wą opieką ich zajęć domowych. Celem tej opieki pow inna być ochrona mło
dzieży przed grożącem je j —  p rzy  nieodpowiedniem prowadzeniu i wykony
w aniu  zajęć —  niebezpieczeństwem umysłowego przeciążenia oraz fizyczne
go niedomagania. Osiągnięcie tego celu um ożliw ia ją  m. in. następujące ś ro d 

k i:  umiejętna indywidualizacja sprawności umysłowej poszczególnych wy
chowańców przy wyznaczaniu pracy pozaszkolnej; higjeniczne urządzeni® 
pomieszczeń dla w ykonyw ania  zadań domowych (patrz w yże j); celowa orga
nizacja samej pracy (tworzenie nie licznych grup dla wspólnych zajęć, urzą
dzanie koniecznych przerw, wykonyw anie ćwiczeń oddechowych i t. p .).

Co do ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  i z a j ę ć  f i z y c z n y c h ,  to na szez®' 
gólną uwagę zasługuje tu sprawa ich  w y b o r u  i s p o s o b u  s t o s o w a n i 3’

P rzy wyborze ćwiczeń należy przedewszystkiem uwzględnić te, któr® 
bardzie j odpowiadają wym aganiom  życia codziennego, k tó rych  potrzeK 
w ytw arza samorzutność i na tu ra lny popęd młodocianego ustro ju  do w y ł3' 
dowania energji w nieustannym  ruchu. Wobec tego w program ie w y c h 3'
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VVar>ia fizycznego m łodzieży internatowej poza gimnastyką metodyczną, 
aPartą na zasadach szwedzkich, ewentualnie poza p r zy g ot o w a w c  z om szko- 
^nieni woj-skowem —  pow inny być wzięte pod uwagę: 1) gry i zabawy na 

w°lnem powietrzu, posiadające prócz wysokiej wartości dla zdrowia fiizycz- 
^cSo również doniosłe znaczenie pod względem m oralnym  i społecznym;

póżne rodzaje ruchu pieszego (przechadzki, wycieczki, um iarkowane 
'vędrownictwo krajoznawcze), praw ie wszystkie postacie sportu zimowego 

, neezkowanie, łyżw iarstw o, narciarstwo), w lecie sport wodny (pływanie, 
Wioślarstwo), również konna jazda, względnie kolarstwo —  to ostatnie z du- 
z°rni jednak zastrzeżeniami co do szybkości jazdy i u trzym ania dobrej po- 
^Jawy ciała; prócz n ich ostrożnie stosowane ćwiczenia lekko-atletyczne 
' 3'eg, skok, rz u t) ; 3) stanowiąca bardzo pożyteczny środek ogólno-wycho- 
Wawczy, a zarazem kształcąca fizycznie —  praca ręczna zarówno warszta- 
° 'va, jak  ogrodnicza oraz polna; wreszcie 4) połowę ćwiczenia harcerskie.

P o w y ż s z e  ć w i c z e n i a  c ie le s n e  m u s z ą  z a t e m  z n a l e ź ć  s ię  w  p l a n i e  c o -  

'■ i e  n  n  y  c  h  z a j ę ć  w y c h o w a ń c ó w  i  m i e ć  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  d l a  n i c h  

w s z y s t k ic h  t a k  w  i n t e r n a t a c h  m ę s k i c h ,  j a k  i ,  p r z y  u w z g l ę d n i e n i u  p e w n y c h  

°s’ r a n ic z e ń ,  w  i n t e r n a t a c h  ż e ń s k i c h ,  z  t e m  j e d n a k ż e  z a s t r z e ż e n i e m ,  i ż  p o -  

| ' ln n y  b y ć  u m i e j ę t n i e  r o z ł o ż o n e ,  w  o d p o w i e d n i  s p o s ó b  p r z y s t o s o w a n e  d o  

t y c z n e g o  r o z w o j u  i u s p r a w n i e n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  o s o b n i k ó w ,  a  p i  o w a 

l n i e  i c h  m a  b y ć  p o w i e r z o n e  f a c h o w o  w y s z k o l o n y m  n a u c z y c ł e l o m - w y c h o -  

W a w c o n i  p o d  z w i e r z c h n i ą  k o n t r o l ą  l e k a r z a .

Jako wystarczającą c o d z i e n n ą  normę ćwiczeń cielesnych w interna
c h  przyjąć należy: 1) w godzinach rannych —  półgodzinną gimnastykę 
'Przy odpowiedniej pogodzie na boisku) w celu rozruszania młodzieży pi zed 
^ fzystąpieniem do pracy um ysłowej; 2) w porze popołudniowej upraw ia- 
n,.e gier i zabaw ruchowych w  higjenicznych warunkach (na otwarłem  po
wietrzu, w miejscu wolnem od kurzu, poza tem w odpowiedniej odzieży), 
i>1'zeplatane gim nastyką metodyczną, wzgl. przygotowawczemi ćwiczeniami 
W()jskowemi lub harcerskiem i; 3) oddawanie się pracy ręcznej (w ogrodzie, 
1a fe rm ie ); wreszcie 4) odbywanie krótszych lub dłuższych wycieczek.

N i e z b ę d n e m  u z u p e ł n i e n i e m  p o w y ż s z y c h  w y m a g a ń  p o w i n n o  b y ć  u m i e -  

i ^ t n e  w y k o r z y s t a n i e  c z a s u  n a  o d p o c z y n e k ,  n a  u r z ą d z a n i e  

° ś ć  c z ę s t y c h  i d o s t a t e c z n y c h  p r z e r w  w  z a j ę c i a c h  —  p o d  t y m  j e d n a k  w a -  

U n k i e n i ,  b y  p r z e r w y  t e  w  r a c j o n a l n y  s p o s ó b  z o s t a ł y  p r z e z  m ł o d z i e ż  w > k o -

zVsty wane.
I n t e r n a t y ,  w  k t ó r y c h  n i e m a  s z k o ł y  n a  m i e j s c u ,  m a j ą  m o ż n o ś ć  i o b o w i ą -  

e k  s t o s o w a n i a  w s z y s t k i c h  t y c h  z a s a d  t y l k o  p r z y  r e g u l o w a n i u  p o z a s z k o l n e -  

8 0  t r y b u  ż y c i a  m ł o d z i e ż y .

Poniżej przytaczam y wzór r o z k ł a d u  d n i a  w i n t e r n a c i e  
’ e j  s k  i  rn:

Szczegółowi] rozkład dnia w internacie.

~ Młodzież budzi się w lecie o g o d z .  6-ej  r a n o ,  w zim ie o g o d z .  
111 e j- Osobniki wątlejsze, stosownie do przepisu lekarza, mogą spać d łu-
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żej. Po przebudzeniu się młodzież pow inna natychm iast wstać z łóżka. Wy' 
legiwanie się jest surowo wzbronione.

O d  g o d z ,  6 -e j d o  6.30 odbywa się m ycie  i ubieranie się; do myc*11 
się wszyscy obowiązkowo zdejm ują koszule; przy sposobności należy ściślg 
wykonywać wszelkie zalecone przez lekarza zabiegi wodolecznicze (natry- 
ski, wycieranie ciała m okrym  ręczn ik iem ); każdy w y Chowaniec czyści zęb) 
własną, czysto u trzym yw aną szczoteczką oraz płócze jamę ustną, używ a j^  
"  Masnego kubka. Po ukończeniu tych  zabiegów odbywa się porządkowali'6 
łóżek i s y p ia ln i; łóżka dotąd nie b y ły  zasłane w  celu dania możności prz6' 
w ietrzenia się pościeli, rzecz prosta —  przy o tw artych  oknach w sypialni.

O d  g o d z .  6.30 d o  7- me j .  K ró tko trw a ła  gim nastyka poranna, " T  
konywana, o ile pozwala pogoda, na boisku (rys. 351).

Rys. 351. G im nastyka poranna w  parku. 
In te rn a t p rzy  g im n. fund. S u lkow sk ich  w  R ydzyn ie .

O d  g o d z .  7-ej  d o  8-e j. Po um yciu rąk  młodzież spożywa śniadanie- 
poczem czas zużywa na porządkowanie oraz czynności gospodarcze; w ty "1 
samym czasie może odbywać się w izy ta  lekarska.

O d  g o d z .  8-ej  d o  12.30. Czas przeznaczony na naukę szkolnU- 
w  szczególności na przedm ioty, wymagające większego w ys iłku  umysłowe; 
go, nauka, zawarta w 4— 5 lekcjach po 40— 45 m in u t każda, z przerwani* 
10 -15 m inutow em i i jedną dłuższą (25— 30 m inu tow ą), odbywać się może 
wiosną i wczesną jesienią w ogrodzie; przerw y wiinny być użyte ty lko  na 
wypoczynek i zabawy oraz ćwiczenia oddechowe; podczas większej przerW)' 
odbywa się śniadanie.

O d  g o d z .  12.30 d o  13- e j .  Młodzież odbywa przechadzkę albo upr;t' 
w ia zabawy i g ry ruchowe, poczem przed samym obiadem m y je  ręce.
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O g o d z .  13- e j .  Obiad, poczem płókanie jam y ustnej i czyszczenie 
zębów. Następnie czas wolny, z którego młodzież korzysta według chęci 
1 Gnania (rekreacja na sali lub wr ogrodzie, przechadzki).

O d  g o d z .  14 - e j  do 16 - e j .  Ćwiczenia cielesne i praca fizyczna lub 
(lruga serja zajęć szkolnych, obejmujące: a) ćwiczenia z zakresu gim nastyki 
Metodycznej (2 razy tygodniowo), ćwiczenia w mustrze (2 razy w  tygodniu), 
"  starszych klasach —  szermierkę (2 razy na tydzień po 15 m in u t) ; naukę 
Wy Wania, zabawy i g ry ruchowe; dla starszej m łodzieży sporty, pozatem 
* raz na tydzień tańce; b) pracę ręczną (slójd i właściwą naukę rzemiosł) 
°raz polną lub  w  ogrodzie (bez względu na pogodę); dodatkowo naukę na- 
Wawiania ubrania i b ie lizny (dla obu p łc i obow iązkową); c) lekcje ryisun- 
uw, m uzyki, śpiewu.

W  tym  samym czasie mogą odbywać się przyjęcia chorych i badania 
lndywiduaine wychowańców w gabinecie lekarza.

0  g o d z .  16-ej. Podwieczorek; płókanie ust; czas w olny do 17-ej.
O d g o d z .  17-ej d o  19-ej. Przygotowywanie zadań szkolnych na 

czień następny. Korzystanie z czyte ln i zakładowej.
O d  g o d z .  19-ej d o  19.30. Kolacja, poczem czas wolny.

. O d  g o d z .  19.30 d o  20.30. C z a s  przeznaczony na pracę w organiza
cjach samorządowych, kó łkach  samokształceniowych, zebrania towarzy- 
S *e, słuchanie koncertówT i odczytów z głośników radjow ych, po„a an i 

ePidja;skopem. . .
O d  g o d z .  20.30 d o  21-ej. Czyszczenie ubrania i obuwia; mycie się; 

jMrządkowanie jam y u s tne j.. ,
O g o d z .  21-ej. Układanie się do snu (młodsi wycliowańcy o go zmę

rześniej).
U w a g a .  Jedno popołudnie w  tygodniu jest wolne od zajęć i przezna
się na dalsze wycieczki. Prócz tego wycieczki urządza się stale w nie 

(z*ele i święta. K ilka  razy do roku  można urządzać dłuższą, dwu- lub trzy 
iową wycieczkę z w iększemi lub mniejszemi grupam i wychowańców.

, Regulamin powyższy oparty  jest głównie na wzorach naszego korpusu 
C^etów oraz nowszych angielskich in ternatów  szkolnych typu wiejskiego 
a męskiej m łodzieży; po wprowadzeniu pewnych zmian może być atwo 
^stosow any również dla dziewcząt.

O P IE K A  H IG JE N IC ZN O -LE K A R S K A  W IN TERNAC IE .

Każdy in ternat pow inien m ieć zapewnioną s t a ł ą  (nie dorywczą) 
P i e k ę  h i g j e n i c z n o - l e k a r s k ą .  Należy ją  powierzyć lekarzowi 

Nakładzie dla dziewcząt —  lekarce), posiadającemu kw a lifikac je , wyma 
od lekarza szkolnego. W  zakładach in ternatowych z własną szkołą na 

'Mjscu lekarzem in ternatu  pow inien być lekarz, opiekujący się sz o ą, zy 
, uje na tem ciągłość i  jednolitość obserwacji nad młodzieżą, również i cnzt 
J % w a wskazań higjeniczno-lekarskich, ustalanych w stosunku do wyclio- 

'" 'ców  na zasadzie w yn ików  systematycznych badań indyw idua nyc a

O kólna -  56
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karz pow inien mieć do pomocy odpowiednio wyszkolony personel pic^' 
gniarski.

Do o b o w i ą z k ó w  l e k a r z a  i n t e r n a t u  należą w  pierwszym rz?' 
dzie czynności, w ynika jące z higjeniczno-zapobiegawczych zadań jego stan0' 
w iska. Pod tym  względem rola jego na terenie internatu jest analogiczni 
do ro li lekarza szkolnego, nakłada bowiem nań obow iązki i daje m u p ra "°  
wglądu we wszystkie dziedziny życia in ternatu  w  zakresie z a g a d n i e 11 
higjeny.

Stąd w yn ika, że lekarz pow inien c o d z i e n n i e  o d w i e d z a ć  z®' 
k ł a d  i być w  stałym  kontakcie z jego kierow nictwem  oraz w ychowaw ca^1' 
W  stosunku do wychowańców obowiązuje go p r o w a d z e n i e  ś c i s ł e ^ 0 
n a d z o r u  n a d  s t a n e m  i c h  z d r o w i a  o r a z  r o z w o j e m  f  i z y c 
11 y m  i p s y c h i c z n y m ;  w  tym  celu pow inien 011 dokładnie i szczegół0' 
wo badać każdego nowowstępującego przed jego przyjęciem  do internat11 
(od tego obowiązku nie może go zwolnić żadne świadectwo lekarza prywat' 
nego); poza tem  wszyscy stali pensjonarze pow inn i być poddawani co nńe' 
siąc systematycznym oględzinom lekarskim , k tó rych  w y n ik i (świadcz<1ce
0 postępach w rozw oju  fizycznym , w  szczególności o stanie wagi ciała) P0' 
w inny  być notowane na specjalnych t. zw. kartach zdrowia.

Lekarz internatu obowiązany jest czuwać nad higjeną życia ca łodzk11' 
nego wychowańców. Z tego względu pow inien brać czynny udz ia ł przed0' 
wszystkiem w  u k ł a d a n i u ,  a następnie w p r z e s t r z e g a n i u  o d p ° \  
w i e d n  i e g o  r e g u l a m i n u  d z i e n n e g o  w z a k ł a d z i e ,  uważając /il 
swój obowiązek stanie na straży należytego uwzględniania w łaściwych po
trzeb m łodzieży w  zakresie h ig jeny osobistej, snu, odżyw iania i ruchu h' 
zycznego z zastrzeżeniem specjalnych wskazań dla poszczególnych osobn1' 
ków. P rzy wszelkich zajęciach m łodzieży obowiązany jest żądać przestrz0' 
gania koniecznej ich indyw idua lizac ji, uwzględniającej wydolność fizyczń®
1 um ysłową różnych organizmów, szczególnie w okresie dojrzewania pł<p°' 
wego; zwłaszcza nie pow inien dopuścić do stosowania jak ie jko lw iek  przes*' 
dy zarówno w  k ie ru n ku  zbytniego popierania rozw oju umysłowego na 11 
korzyść fizycznego (w szczególności p rzy zbyt pochopnem zw aln ian iu  " L  
Chowańców od obow iązujących ćwiczeń cielesnych), jako  leż w kierunk® 
odw ro tnym  —  przy upraw iane j w n iektó rych  internatach zbytn ie j pog0'1’ 
za sportami.

Lekarz internatu, zgodnie z instrukcją , pow inien b a d a ć  ( p r z y n a j n i u i e J 

dwa razy do roku) z a k ł a d o w y  p e r s o n e l  z a r ó w n o  w y c h o w a " "  
c z y ,  j a k  i a d m i n i s t r a c y j n y  (w szczególności co do gruźlicy) i prz"' 
na jm n ie j raz na k w a rta ł —  służbę niższą, przyczem może brać pod uwagj 
świadectwa lekarzy p ryw a tnych ; pozatem osoby, nowowstępujące w skł*1 
personelu, w inny podlegać, przed objęciem swych obowiązków, badań11' 
lekarza zakładowego.

Lekarz in ternatu pow inien mieć s t a ł y  d o z ó r  n a d  s t a n ę  111 s r  
n i t a r n y m  p o m i e s z c z e ń ,  t e r e n ó w  i u r z ą d z e ń  i z a k ł a d 0' 
w y c h .  Odpowiedzialność, stąd wynika jąca, wymaga od niego c z yn n e j
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>ału w  ustalaniu, wspólnie z k ierow nictw em  zakładu, odnośnych przepi- 
> a oprócz tego osobistej kon tro li nad ich wykonaniem. Z tego względu 

l0f " m'en on- p rzyna jm n ie j raz na miesiąc, dokonywać oględzin całego in - 
'latu, zwracając uwagę nie ty lko  na schludność ogólną, ale również na
. poszczególnych sprzętów. Specjalnej opieki z jego strony wyma- 

, J‘l kuchnia i spiżarnia, gdzie pow inien kontro low ać przedewszystkiem 
le*°ść produktów  oraz sposób ich przechowywania, następnie czystość 

ty kuchennych oraz stołowych, wreszcie osobistą czystość personelu,
in ik i oględzin lekarz wpisuje do specjalnej książki sanitarnej oraz do- 

owuje należytego wykonania swych zleceń, 
n ^ P ovviedzialne, a zarazem trudne do wykonania zadanie lekarza inter- 

"  stanowi w a l k a  z c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i ;  szczególnie utrud- 
"a  jest ona w zakładach, połączonych ze szkołą, dostępną dla młodzieży, 

. Ieszkałej poza internatem. G łównym celem te j w a lk i pow inno być nie- 
. .Puszczenie zakaiżenia do zakładu; w  razie zaś zawleczenia go, uniem ożli

wi® dalszego szerzenia się wśród wychowańców.

stoS(
Ola zapobieżenia w targnięciu zakażenia do internatu lekarz pow inien 

s°Wać środki następujące: 
pr 1) dokładnie badać n ie ty lko  każdego nowowstępującego kandydata 

Przy j^ ciein do in ternatu, wzgl. szkoły, ale również każdego stałego 
ch sjonarza, powracającego po dłuższej nieobecności, szczególnie zaś wy- 

"Wańców, zgłaszających się po przebyciu jak ie jko lw iek  choroby zakaż- 
'P ow inna  tu być wzięta pod uwagę możliwość znajdowania się badane- 

sje ■ w  okresie początkowych objawów choroby zakaźnej, bądź w okre- 
„o 1 wylęgania, bądź wreszcie w  stanie t. zw. nosicielstwa, nieszkodliwe- 
be "  danym  momencie dla niego samego, mogącego jednakże stać się nie- 

P,ecznem dla jego otoczenia; 
pr? wykonywać ogólnie obowiązujące ochronne szczepienia młodzieży 
ln^ i w  ospie, a również stosować coraz bardziej rozpowszechniające się 

ody czynnego uodporn iania przeciw p łon icy i b łon icy;
<l/i • * m 'e"  pieczę nad personelem zakładowym, zwłaszcza nad jego

t(- 1̂ prowadzić ścisłą kontro lę  jakości dostarczanych do zakładu produk-
ka SP()zywczych i wody (w celu zapobieżenia zakażeniom przewodu po- 

m°wego wogóle, durow i zaś i czerwonce w  szczególności). 
p0 , ^  razie pojaw ienia się w zakładzie choroby zakaźnej lub cierpienia, 
u. . ujrzanego o charakter zakaźnv, konieczne jest postępowanie nastę- 
' uJące;

lub ^  najśpieszniejsze umieszczenie chorego w odpowiednim  szpitalu 
odosobnienie go w zakładowym  oddziale izolacyjno-obserwacyjnym ; 

pr  ̂ Przeprowadzenie zapobiegawczych metod biernego uodporniania 
Zair' P°lr iocy odpowiednich surow ic w stosunku do osobników, najbardzie j 

ło ż o n y c h  zakażeniem; 
i,., ' i  wykonanie dezynfekcji na zasadach, przyjętych w odpowiednich
PI ̂ ‘Pisach.
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Duże znaczenie pomocnicze w  sprawie skutecznego zwalczania chorób 
zakaźnych w internacie posiada stała troska o wzmocnienie ogólne orga' 
n izm ów, prowadzące do zmniejszenia ich podatności na zakażenie oraz o l 
iw ien ia  pomyślnego przebiegu ewentualnych chorób zakaźnych. Na spe' 
c ja,Iną uwagę pod tym  względem zasługują m. in. osobniki, zagrożone gr"' 
źlicą (potrzeba forsownego odżywiania, zmniejszonego program u nauki 
dłuższego snu, g im nastyk i oddechowej).

W  walce z chorobam i zakaź,nenii w  internacie nie może być równi"2 
pom inięta konieczność prowadzenia k o n t r o l i  w  k i e r u n k u  c h o r ó b  

w e n e r y c z n y c h ,  zwłaszcza wśród personelu zakładowego.
Dużo tak tu  i energji wymaga od lekarza zwalczanie masowego wysU' 

powania s z k o d l i w y c h  n a ł o g ó w  wśród m łodzieży in ternatów , potó' 
czone z obowiązkiem indyw idualnego co do n ich uśw iadam iania w  odp0' 
w iednich przypadkach.

Uzupełnieniem powyższej higjeniczno-zapobiegawczej akc ji lekarza j eS* 
konieczność s z e r z e n i a  z a s a d  h i g j e n y  przez p r o w a d z e n i e  p 
g a d a n e k  d o r  j r w  c z y  c h i s y s t e m a t y c z n y c h  w y k ł a d ó w  z ^  
dziedziny.

Do obowiązków lekarza in ternatu  należy wreszcie l e c z e n i e  nił°' 
dzieży i personelu zakładowego.

Oprócz lekarza zakład pow inien posiadać również s t a ł e g o  d e n  ty ' 
s t ę, mającego pieczę nad stanem uzębienia wychowańców.

Z działalności lekarskie j i dentystycznej pow inny być przedstawia"6 
odpow iednim  w ładzom roczne sprawozdania.

Przy należytem uwzględnieniu wszystkich powyższych wymagań higje' 
ny in te rna ty  mogą stać się praw dziw ie  pożyteczną i n iezm iernie cenną 
stytucją  wychowawczą.

Z-ASADNtGZE W S K A Z Ó W K I ZA P O B IE G A W C Z E  P R ZY O B S ŁU D ZE  CHORYCH 
ZA K A ŹN Y C H  W  IN T E R N A T A C H .

1) K a żd y  c h o r y ,  d o t k n i ę t y  c i e r p i e n i e m  z a k a ź n e  m, s tanow i nieb"2 
p ieczeństw o p rzen ies ien ia  zarazy na otoczenie. Z tego w zględu z c h w ilą  usta len ia  żaka2 
nego pochodzen ia  ch o ro b y  p o w in ie n  być na tychm ia s t z z a k ł a d u  u s u n i ę t y  
ś c i ś l e  o d o s o b n i o n y  w  specja ln ie  na ten ce l p rzygo low anem  pom ieszczeniu. Pr2' 
p ie lęgnow an iu  chorego należy stosow ać specjalne ś ro d k i ostrożności. O dosobnienie °b° 
w ią zu je  przez c a ły  czas trw a n ia  za raź liw ośc i chorego. T ak  samo p o w in ien  być odos<d) 
n io n y  na czas w y lęgan ia  danej c h o ro b y  zakaźnej i w  ten sam sposób p ie lęgnow any k "2 
d y  ch o ry , k tó ry  nasuwa dostateczne pode jrzen ie  co do zakaźnego pochodzen ia  istWc 
jąeych  u  niego o b ja w ó w , zwłaszcza gdy przed jego zachorow an iem  zdarza ły  się w  ^  
k ładz ie  p rzyp a d k i c ie rp ień  zakaźnych. O sobn ik i zdrow e, k tó re  b y ły  w  ze tkn ięc iu  z H  
k im  cho rym , p o w in n y  podlegać obse rw ac ji na przeciąg czasu, odpow iada jącego okresO’' 
w y lęgan ia  danej c h o ro b y  zakaźnej.

2) Zasadniczą p o d s t a w ą  p i e l ę g n o w a n i a  c h o r y c h  zakaźnych  lu b  c^°c 
c iażby  pode jrzanych  o chorobę  zakaźną jes t ścisłe i  system atyczne p r z e s t r z e g a " 1 
b e z w z g l ę d n e j  c z y s t o ś c i  (t. zw. aseptyk i) ta k  w  s tosunku  do osoby p ie lę g n u j 
ce j, ja k  i do samego chorego oraz o taczających go p rzedm io tów .

3) Jednak samo przestrzeganie czystości, w  zw yk łe m  po jęc iu , w  d a n ym  raz ie  n ie
starcza: n iezbędne tu  je s t jeszcze s t o s o w a n i e  t. zw.  o d k a ż a n i a ,  t. j .  niszczę"1*1
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oraz ° ' j  cho robo tw ó rczych , rozs iew anych  przez chorego. O dkażen iu  u lega ją : a) ub ran ie  
chor C °  p ie lęgnu jących  i leczących chorego; b) w szystk ie  p rzedm io ty , z k tó re m i
'lacz SU‘ s tyka * : b ie lizna , ub ran ie , różne rzeczy, służące do  codziennego u ży tku , ja k  np. 
chor^-lla  i ec*zcn 'a * p ic ia , naczyn ia  do w y d a lin  i  w yd z ie lin  chorego i t. p .; c) sam 
P o w f' ^  Pom ' eszczenia, za jm ow ane przez chorego. Odkażanie, ob jęte lite ra m i a) i b ), 
Pode''110 ° dbyWać siĘ na m ic jscu  stale i system atycznie w  sposób ra c jo n a ln y  i g ru n to w n y  
ezeniuaS t r " an ‘ a ch o ro b y ; odkażanie  zaś, objęte p u n k ta m i pozosta lem i —  po je j u ko ń -

iących- ° d k a z a n i e  o s o b y  p i e l ę g n u j ą c e j  odbyw a się na zasadach następu-

haźn P.Scd)a ihc lęgnu jąca  p o w in n a  m ieć przeznaczone specja ln ie  do obsług i ch o rych  za- 
yc i  zw ie rzchn ie  ub ran ie , uszyte z m a te rja łu , da jącego się ła tw o  prać.

^c h  t/] > 2:<h itw ian iu  posług p rz y  c h o ry m  na zw ierzchn ie  ub ran ie  zakłada b ia ły  fa r- 
Wje t '  un 'cm i rękaw am i, uszyty  z m a te r ja łu , dającego się rów n ież ła tw o  p rać; na gło- 

■> b ia ły  czepek lu b  chustkę, ca łko w ic ie  p rz y k ry w a ją c ą  w łosy, 
hzen' ran *e’ rów n ież  fa r tu c h y  i czepki p o w in n y  być czysto u trzym yw a n e ; po zbru- 
z0i0^U przed p ran iem  p o w in n y  przez 2 godz iny  pozostawać w  5°/o rozczyn ię  m yd ła  k re - 
\V0(j  ê °  ły ż k i L iq u . k re z o li saponati na l i t r  w ody, ewent. rozcieńczona do po łow y 

aPłeczna w oda k rezo lo w a ). 
r®8o h '1* ' Samo P°® lępować na leży z zakażoną w y d z ie lin a m i, względnie w yd a lin a m i cho- 
hieliz IiCll2ną os°b is tą , pościelą i częściam i ub ran ia , da jącem i się prać. N iezanieczyszczoną 
każa "• m ozna odkażać parą, je że li są odpow iedn ie  u rządzen ia  na m ie jscu ; tak samo od- 

parą  te części ub ran ia , k tó ry c h  n ie  m ożna prać. 
dzie[ in °  kaŻdem ze lkn ię c iu  się z ch o rym , jego b ie lizną , pościelą lu b  w yd a lin a m i i w y - 
i ,pr2 jla n i* p o w inna  p ie lęgn ia rka  na tychm ias t s ta rann ie  w ym yć  ręce, zwłaszcza paznogcie 

ram io n a  c ie p ły m  rozczynem  su b lim a tu  yiooo (pas ty lka  1-gram ow a na l i t r  w ody), 
ty  Iejćg n ia rka  p o w inna  ja k  n a jm n ie j d o tyka ć  się rękom a swej tw arzy, zwłaszcza ust. 
ręC(, chorego  n ie  p o w in n a  jeść; przed jedzen iem  zde jm u je  fa rtu ch , poczem m yje
chore™ ” Ckodz:ł€ z oddz ia łu  izo lacy jnego, wzgl. zakaźnego, p ie lęgn iarka , stale obsługująca 
S* ZaV ’ z<łe jm u je  fa rtu c h  i czepek oraz zm ienia  zw ie rzchn ie  ub ran ie  i b ie liznę ; opu- 

Ok O d z ia ł iz o la c y jn y  na d łuże j, p o w in n a  up rzedn io  w ziąć kąpie l. 
r ° zcz Uvv*e należy a lbo zm ieniać, a lbo dezyn fekow ać przez w y ta rc ie  ścierką, zmoczoną 
P locienem m yd ła  krezo low ego (pożądane jes t używ an ie  ła tw ych  do d e zyn fekc ji bu tów  
z^a jd T n^ Ĉ ’ nak ła d an ych  na obu w ie ); przed d rz w ia m i oddz ia łu  izo lacy jnego pow inna  
m ,0 v° : ac się °P rócz tego słom ia-nka lu b  m ata, p rzepo jona  tym że rozczynem  m yd ła  kre - 
s}uża ° 0°  ^ — '10//0 ly z o lu  (łyżeczka 48— 50°/o rozczynu  -krezolu na szklankę w o d y),

a do odkażan ia  podeszew obuw ia . 

dz>eii° i ^  ^  k  a 2 a n '  e c h o r e g o  osiąga się zapom ocą starannego k ilk a k ro tn e g o  na 
stej  z ° .  m y " a n ia  w odą  z  m y d łe m  tw a rzy , rą k  i zanieczyszczonych części c ia ła  oraz czę-

dzieI z,n ia n y  b ie lizn y  osob iste j i  poście li. B ie liznę, zabrudzoną w yp ró żn ie n ia m i lu b  w y- 
,»n i(.nam i’ na leży u p rzedn io  odkazić  ( ja k  w yże j). C hory  pow in ien  p łókać usta p rzyn a j- 

1 P °  każdem  jedzen iu .
ł>ywa O d k a ż a n i e  p r z e d m i o t ó w ,  z k t ó r e  m  i  s t y k a ł  s i ę  c h o r y ,  od- 
Prać ]S1̂  "  sPosćb następu jący: odkażan ie  b ie lizn y  oraz części ubran ia , da jących się 
di-y ’. y ł°  om ów ione  w yże j; p rzedm io ty , n ie  dające się p rać (materace, poduszki, ko ł-  
Scii 0 .P d  > p o w in n y  być odkażane gorącą  pa rą  w  specja lnych  p rzyrządach  albo na m ie j- 
kacij * e zak ła d  je  posiada, a lb o  w  zakładzie  d e zyn fe kcy jn ym  (prześyłać je  należy w  w or- 
fekuj 21noczoTlych  rozczynem  m yd ła  k rezo low ego). W  gorącem  suchem p o w ie trzu  dezyn- 

S1<< w artośc iow e  k s ią ż k i; rzeczy bezw artośc iow e należy palić, 
i \v 0  O d  k a ż a  n i  e w y d a l i n  i  w y d z i e l i n  c h o r e g o .  W sze lk ie  w y d a lin y  
®°dzi]Z le l!ny O io rcgo  przed w y la n ie m  do ustępu na leży pozostaw ić p rz y n a jm n ie j przez 
z i/2 "k  "  naczyn iu  z ró w n ą  ilośc ią  m leka  wapiennego (zawsze świeżo przygotow anego 
t y *  8 niegaszonego w apna  -na 4 l i t r y  w ody) lu b  5°/o rozczynu m y d lą  krezo low ego; 
^Ityoc'1' 6 Za* 0C2yszcza lS'ć  następnie tym że rozczynem  k re zo lu  lu b  m lek iem  wapie-nnem. 
lub s ln<‘. z^ 'era się w  nape łn ione  do  p o ło w y  rozczynem  m yd ła  krezo low ego sp luw aczki 

Pecja ln e  ku fle , k tó re  należy rów n ież  odkażać zapomocą tegoż rozczynu dezyn fekcy j-
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nego. N ie należy pozw alać p lu ć  w  ch u s tk i do nosa; zabrudzone ch u s tk i p o w in n y  być 
moczone przez 6 godzin  w  5 %  rozczyn ie  m y d ła  krezo low ego. O p a tru n k i n a jle p ie j j esl 
pa lić  w  p iecu w  p o k o ju  chorego.

8) iP o d 1 o g i, ś c i a n y ,  s p r z ę t y  i t. p., zanieczyszczone w y d a lin a m i ’ " •  
d z ie lin a m i chorego, na leży  n a tychm ias t s ta rann ie  i k ilk a k ro tn ie  w ytrzeć śc ie rkam i, Przl" 
p o jo n e m i ro z tw o re m  m y d lą  krezo low ego. D o odkażan ia  pod łóg, s to łów , łóżek i t. p- ’" 1' 
da je się rów n ież  2 %  ro z tw ó r sody o c iep łoc ie  GO— G5° C. K la m k i należy w yc ie rać ścierk"' 
ani, .zwilżonemu rozczynem  m yd ła  krezo low ego . O d k a ż a n i e  n a c z y  ń d o  j e d z  f  
n  i a i p i c i a  odbyw a  się p rzy  pom ocy 2%  rozczynu  sody (pó ł łyżeczk i sody 1111 
szk lankę  w ody) o c iep łoc ie  5‘0° C, w  k tó ry m  pozosta ją  w  ciągu 5 m in u t. B r u d n ą  " T° 
d ę z u m y w a l n i  l u b  k ą p i e l i  odkaża się m le k ie m  w ap iennem  (5 l i t r ó w  mlek'1 
w apiennego na 100 l i t r ó w  b ru d n e j w ody) lu b  c h lo rk ie m  w apna (4 ły ż k i czubate chlork”  
na  kąp ie l, m ieszać na leży d re w n ia n ym  p rę tem ); może być też u ży ty  w  ty m  sam ym  ce,l‘ 
10% ro z tw ó r m yd ła  krezo low ego ; p ły n  m ożna w y la ć  d o p ie ro  po 2 godzinach ; po 
la n m  w ody  na leży d o k ła d n ie  oczyścić i odkazić  w annę. O d k a ż a n i e  u s t ę p ” ” ' 
siedzenia, ipodłogi, ściany i  d rzw i, szczególnie k la m k i m yć  na leży d o k ła d n ie  gorącym  r'°z' 
tw o re m  m yd ła  krezo low ego. M iskę należy codzienn ie  ob fic ie  p rze p łó k iw a ć  m lek ’”” 1 
w apiennem .

9) O d k a ż a n i e  o z d r o  w  i e ń  c ó w  p o c h o r o b i e  z a k a ź  n e j.  O zdrow ’" ” ' 
c y  p o w in n i o trzym ać po ukończen iu  cho ro b y  c iep łą  ką p ie l oczyszczającą, w ło żyć  czys*‘t 
b ie liznę  i odkażone ub ran ie . Ze w zględu na d łu g o trw a łe  w ydz ie lan ie  się zarazków  cl1" 
ro b o tw ó rczych  z u s tro ju  ozd row ieńców  po n ie k tó ry c h  chorobach  zakaźnych  koniecz"1' 
jest, przed dopuszczeniem  do otoczenia zdrowego, d o da tkow e  k o n tro ln e  badanie ich. " a 
nos ic ie ls tw o  tych  zarazków .

10) O d k a ż a n i e  p o k o j u  i z o l a c y j n e g o  po w y jś c iu  chorego, dotknięte?0 
cho robą  zakaźną. Ściany ta fe lkow e  i o le jne sta rann ie  zm yw a się m yd łem  krezo low e’"  
M ożna to samo z rob ić  ze ścianam i, m a low anem i fa rb ą  k le jo w ą , poczem n a  now o  trzeb" 
je  zaciągnąć. P od łog i i sprzęty należy w yszorow ać s ta ra n n ie  go rącym  rozczynem  tcS°Z 
m yd ła . U zupe łn ienie  odkażen ia  p o k o ju  s tanow i dezyn fe kc ja  fo rm a lin o w a , k tó re j w yko ” "' 
n ie  należy po lecić osobom , fach ow o  z n ią  obeznanym .
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PROPAGANDA I NAUCZANIE HIGJENY W SZKOLE
N A P IS A Ł

DR. K A R O L  M IT K IE W IC Z ,
W IZ Y T A T O R  H IG J E N Y  W  K U R A T O R J U M  O K R Ę G U  S Z K O L N E G O  W A R S Z A W S K IE G O .

PROPAGANDA H IGJENY W  SZKOLE.

Rola szkoły w propagowaniu zasacl higjeny.

W szelkie przepisy i rozporządzenia z dziedziny higjemiczno-sanitarnej’ 
wszelkie instytucje  higjeniczno-społeczne n ie  osiągają naogół celu, o ile cal® 
społeczeństwo n ie  jest należycie u ś w i a d o m i o n e  co do ich  poży te^ ' 
nośei i potrzeby istnienia. Poza zrozumieniem własnej korzyści każda j e^' 
nostka musi wzbudzić w  sobie poczucie o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za wszy®*' 
ko to, czem kolw iek może szkodzić swemu zdrow iu  lub zd row iu  sw y^1 
współobywateli, ja k  również i za wszystko to, co zaniedba zrobić, by zdroWi 
n ie ty lko  zachować, ale u trw a lić . Wszędzie przekonano się, że praca w tyW 
k ie runku  wśród społeczeństwa dorosłego jest bardzo trudna i niewdzięcz«:1 
ze względu na utrwalone już błędne pojęcia, zakorzenione przyzwyczajeń^1- 
nierzadko przesądy, tkw iące bardzo głęboko i uniem ożliw iające jakąkolw iek 
poprawę w  te j dziedzinie. Tem w i ę k s z ą  u w a g ę  z w r ó c o n o  w  s z C' 
d z i e  n a  d z i e c i ,  k tó rych  um ysł „ niezachwaiszczony‘‘ na jlep ie j nadaje si? 
do zdrowego posiewu, a cała s truktu ra  psychofizyczna do nabywania tirW3' 
łych  celowych odruchów, jak iem i są przyzwyczajenia higjeniczne.

( N a j o d p o w i e d n i e j s z y m  t e r e n e m  d o  p o d o b n e g o  o d d z i a' 
ł y  w a n i a  j e s t  s z k o ł a ,  a najw ięcej pow ołanym  do tego jest nauczyciel- 
k tó ry  może w pływ ać na dziecko w  szkole w  ciągu szeregu la t. Pod ty®1 
względem ro la  nauczyciela i m ożliwości jego akc ji w te j dziedzinie są m6' 
zm iem ie rozległe.

Niestety, doniedawna praw ie  wszędzie szkoła m ało uwagi i czasu p°' 
święcała tej sprawie. T u  i  owdzie uczono wpraw dzie ,,h ig jeny“ . Była to j e(l' 
nak nauka sucha, teoretyczna, k tóra  nie w yw iera ła  w  umysłach dzieci w ięk
szego wrażenia: mogą bowiem one świetnie znać i  powtarzać różne przepis' 
higjeniczne, nie stosując ich  zupełnie w  praktyce, a wszak o wprowadzeni13 
w  czyn zasad higjenicznych, o w y c h o w a n i e  h i g j e n i c z n e  główni6 
nam  chodzić powinno.
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Wychowanie higjeniczne dzieci w szkole.

Tymczasem wychowanie higjeniczne może i musi dawać dobre wyniki, 
a ile przez stałe, codz ienne po w ta rz a n i e  tych lub owych za- 
‘egów higjenicznych dziecko wdroży się do ich stosowania i zup e łn i e  

Je zau toma tyzu je .  Nie można np. mówić małym dzieciom o koniecz
ności mycia rąk przed jedzeniem, o zarazkach, które z brudnych rąk mogą 
ostać się do ust, o chorobach, których w ten sposób można się nabawić, 
o to dzieci nie przekona; one zdrowiem się nie interesują, zdrowia nie cc- 

tl'!l ‘ak, jak dorośli; trzeba wprowadzić mycie rąk przed jedzeniem jako 
stały codzienny zwyczaj, zachęcać je własnym przykładem, wyzyskując sil- 
®te zaznaczone u dzieci instynkty naśladownictwa, współzawodnictwa, aż 
peszcie stanie się on czynnością automatyczną, trzeba niezależnie od tego 
ziałać na wyobraźnię dziecka jakimś odpowiednim rysunkiem, bajką, opo

wiadaniem, śpiewem i t. p.
Jest to droga długa, żmudna, ale najlepiej prowadząca do celu, jak to 

Zroszlą zostało stwierdzone na wielu przykładach i doświadczeniach.

Urządzenia higjeniczne szkoły, ich wyzyskiwanie

Przystępując, do pracy i układając plan postępowania, należy przidc 
'V'szystkiem zacząć od zdania sobie sprawy, j a k i e  mi  w a r u n k a m i
I 11 r z ą dz en i a m i h i g j en ic z n e m i dana s z k o ł a  rozporządza,  
'h lepsze są one, im zasobniejsza jest szkoła, tem łatwiejsza powinna yc

Vv’ychowawczo-higjeniczna praca. W każdej szkole dziecko musi otrzymać 
max im um  świa t ł a ,  p o w ie t r z a  i czystośc i ,  to maximum, które 
■le-vt możliwe do osiągnięcia w danych warunkach.

Dalej trzeba uświadom ić sobie, co należy i co można w najkrótszym  cza- 
Sle w istniejących w arunkach poprawne, by zbyt jaskrawo nie stał} one 
"  sprzeczności z głoszonemi w  szkole hasłami liig jenicznem i i nie unie* 
’P o ź li w ia ły  zamierzonej pracy. Dołożyć też należy wszelkich starań, by 
'v s z y s t k i e  nawet najskromniejsze u r z ą d z e n i a  b y ł y  w  sposób wła- 
sciwy u ż y w a n e  i  s łuży ły  do tego, ażeby w d r a ż a ć  d z i e c i  d o  p r  z } - 

'v y c z a j  e ń h i g j e n i c z n y c h .
Takie zestawienia jak k ra ta  drewniana do czyszczenia obuwia przy 

"ujściu, omijana stale przez nauczycieli i dzieci, a w sionce lub iż u 
Szkolnej pełno błota, śniegu; kosz czy s k r z y n i a  do śmiec i  pusta, ez 
Uzytecznie stojąca w kącie, a na podłodze pełno papierów, odpa w , 
" ^ y w a l n i a  lub miednica bez wody, mydła, ręcznika, jakby na po az,
II rćce dzieci brudne; us tęp albo brudny, zgoła nie do użytku, albo czysty, 
a.e dostęp do niego tak brudny, że też jest nie do użytku, takie zestawie 
. a> świadczące o braku opieki w y c h o w a wczo-higjenicznej, powinny należeć

do przeszłości.
Niech o tę chociaż najprostszą wycieraczkę, jaką jest krata, dzieci za 

Izykładem i zachętą nauczycieli codziennie stale wycierają obuwie a na 
^ 61 i bose stopy, niech przekonają się, jak wygląda podłoga w7 szko e, 0 >



się korzysta z k ra ty , a stanie się ona w um ysłach dzieci przedmiotom stałego 
użytku, związanym ściśle ze szkołą.

W  ten sposób ,i skrzynia do papierów i miednica i ustęp, nie mówiąc 
już o innych urządzeniach w bardzie j zasobnych szkołach, muszą się star 
pomocam i szkolnemi, służącemi do wdrażania dzieci do przyzwyczajeń hi- 
gjenicznych i nabywania przez nie szeregu celowych odruchów.

Atmosfera higjeniczna w  szkole.

Chociaż pewien kom fo rt h ig jeniczny w szkole, jak  np. oddzielna szat
nia, korytarze, urządzenia wentylacyjne, wodociągowo-kanalizacyjne, o d r a -  

zu rozw iązują spraw y właściwego przechowywania odzieży, s p ę d z a n ia  

przerw , w ietrzenia sal, racjonalnego mycia rąk. usuwania nieczystości, ale 
nie mogą zapewnić, że wszystkie dzieci stale będą wieszały odzież w szatni-

że będą wychodziły na prze
rw y z sal, że sale będą co 
pewien czas dostatecznie wie
trzone, że dzieci będą umiały 
zachować się w ustępie, dba
jąc  o pozostawienie go w czy
stości, a wychodząc z niego, bę
dą m yły  ręce. To wszystko M ° ' 
że zapewnić ty lko  odpowiednie 
u s t o s u n k o w a n i e  s i ę p e i" 
s o r i e l u  d a n e j  s z k o ł y  d°  
t y c h  i p o d o b n y c h  za
g a d n i e ń ,  jego oddziaływanie 
w tym  kierunku na dzieci, sło
wem, s t w o r z e n i e  o d p o 
w i e d n i e j  a t m o s f e r  y li v 
g j e n i c z n e j  w s z k o l e .

Jak obserwacja codzienna wskazuje, jest to ważniejsze dla skutecznego 
prowadzenia pracy wychowawczo-higjenicznej, niż same ty lko  dobre wa
ru n k i higjeniczne budynku szkolnego. W idz i się nieraz wspaniałe gmachy 
szkolne, dźwignięte ogrom nym  w ysiłk iem  państwa lub samorządów, w k tó 
rych  na jbardzie j nowoczesne urządzenia nie są używane przez dzieci i  m ło
dzież w należyty' sposób. O dwrotn ie zinów, nieraz w szkołach mieszczących 
się w starych budynkach lub w wynajętych bardzo nieodpowiednich loka
lach w idzi się starania o stworzenie m ożliw ie  znośnych w arunków  hig ie
nicznych, o korzystanie z istniejących urządzeń, ze wszystkich nawet n a j
drobniejszych zdarzeń życia szkolnego dla wdrażania młodego pokolenia 
do najważniejszych zwyczajów higjenicznych. Oczywiście tę atmosferę higjc- 
niczną w szkole stwarza odpowiednie n a s t a w i e n i e  n a  z a g a d n i e n i a  
z d r o w o t n e  u m  y s ł  ó w  i w o l i  11 a u c z yr c i e 1 i, mających oczy' szeroko 
otwarte n ie ty lko  na psychikę, ale i na stronę fizyczną, t. j. na zdrowie po
w ierzonej im  dziatw y i młodzieży.

Rys. 352. N a jp rostszy sposób m yc ia  rąk wodą 
przep ływ ow ą.



Propaganda i nauczan ie h ig jeny KOI

P rak tyk i  higjeniczne, wdrażanie do nich.

Już sani wyraz „w  d r a ż a 11 i e“  jest pojęciem czegoś stale i systemu- 
Hznie powtarzanego. Istotnie ten warunek jest niezbędny do uzyska- 

'll:i powodzenia w zamierzonej pracy. W ybrawszy tę lub inną p r a k t y 
kę h i g j e n i c z n ą ,  na początek m ożliw ie najprostszą i wykonalną, należy 
■Pj po pewnych wyjaśnieniach wprowadzić, p iln ie  przestrzegając, by wszyst- 

le dzieci stale i systematycznie ją  w ykonyw ały, pod żadnym pozorem nie 
cofać się, nie rezygnować ze swych zamierzeń. Dopiero po pewnym  czasie, 
l l |eraz nawet dość k ró tk im , gdy nastąpi już to wdrożenie, należy przystą
p i  do wprowadzenia innej p ra k tyk i, uwzględniając zasadę s t o p n i o w a -  

1 a p r a k t y k  pod względem trudności.

Organizacje szkolne.

Przy prowadzeniu te j pracy należy korzystać z pomocy rozmaitych or- 
^ 'ń izacyj, mających ten lub inny związek z wychowaniem higjenicznem, 
Jdż istniejących w  szkole lub też specjalnie w  tym  celu założonych. Są to 
r° zmaite samorządy szkol- 
^e> drużyny harcerskie, 

óika hig jenistów , absty- 
•̂ entów i wreszcie K o ł a  

^ o d z i e ż y  C z e r w o -  
n e S o K r z y ż

Rys. 353. „Konkurs zdrowia'’ Koła Młodzieży H. o. k .

a.
Koła Młodzieży Czer- 

u’rjneyo Krzyża. O rgani
k i  i te j ze względu na 
j Uze zasługi, ja k ie  po- 

zyła wszędzie w  dzie- 
*>nie propagandy zasad 
'8jenicznych, należy się 

sPecjalna uwaga. Jak w ia- 
°nio, jednym  z działów 

Pracy, w y k o n y w a n e j  
Przez j Koł a M ł o d z i e ż y  

Zerwonego Krzyża, jest .. . 1 1
°  >0P działu społeczno-humanitarnego i  dzia łu  k o r e s p o n d e n c j i  mi ę f z y s z o  

* m iędzykra jow ej, również d z i a ł  h i g j e n i c z n y .  Piacę swą w c.| 
z*edzinie Koła oparły  na tych samych zasadach, jakie  zostały powszec uiic 

^Prowadzone w  szkołach amerykańskich p rzy nauce higjeny. Ko a ^ o 
z-' Wszczepiają w  członków pojęcie, że, będąc zdrowym i i  s ilnym i, inon‘l 
| l z .V ć  swego zdrow ia i sił na służbę społeczeństwu w myśl nuczi i u „ o  ias a 
kół .,służę“ .

Jakie ś r  o d k  i stosują Koła w swrej pracy h ig jen iczne j. Jedny m zt sio 
kow «ą t. zw. „ k o n k u r s y " .  „ g r y “ , „ r e k o r d y "  z d r o w i a ,  które w ła 
ściwą,, • • . . -    r. m ; h i g i e n i c z n e m u  lunp ow inny  się nazywać k o  n k u r s a  -m i h i g j e n i c z n e  m  1,
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„ k o n k u r s a m i  z d r o w i a 1' 1). Dzieci, biorące w n ich  udział, zofoowkl" 
żują się w ykonyw ać codziennie m ożliw ie  ja k  na jskrupu la tn ie j dany przepis 
higjehiczny; k to  go wykona, m a prawo k rzyżyk iem  zaznaczyć to  na specjał' 
nym  druczku w  rubryce, odpowiadającej danemu przepisow i i pod odp°" 
w iednią datą. Po pewnym  czasie, n ie dłuższym niż 4— 6 tygodni, oblicza 
Krzyżyki i  posiadacz najw iększej ich ilości staje się zwycięzcą. NastępnlC 
ogłasza się nowy konkurs o inny  przepis, znów dzieci no tu ją  jego wykony
wanie, oblicza się k rzyżyk i i tak dalej aż do przerobienia w  ten sposób 
wszystkich przepisów, które są m ożliw e do wykonania przez daną grup? 
dzieci. Często nawraca się na k ró tko  do już poprzednio przerobionych pMe'

Rys. 354. P łókan ie  gard ła  rano  p rzed le k c ja m i w  obecności lekarza  szkolnego 
w  gim n. im . k ró la  S lefana Batorego w  W arszaw ie.

pisów. W ybiera ten lub in n y  przepis nauczyciel opiekujący się Kołem, l i '  
cząc się ze środowiskiem, z którego dzieci pochodzą, ich w iekiem , p łc it 
i wyrobieniem  higjenicznem.

O d  t y c h  m i e j s c o w y c h  w a r u n k ó w  m u s i  z a l e ż e ć  zarów
no p r z y g o t o w a n i e  d z i e c i  d o k o n k u r s ó w ,  ja k  i technika icb 
przeprowadzania oraz sposób zainteresowania n iem i rodziców; wszystko t° 
nie może odbywać się stale według jakiegoś szablonu, lecz zależeć pow inn0 
ca łkow icie od uznania nauczyciela.

Jeżeli chodzi o dzieci najmłodsze, to na jbardzie j odpowiedniem i i  na j
częściej spotykanemi w konkursach są następujące p r z e p i s y  c o d z i e n n e - '

') D r. K op czyń sk i Sl. K o n k u rs y  zd ro w ia  w  szkołach. Mies. „P raca  S zko lna " 193& 
N r. 10.



Propaganda i nauczanie h ig jeny 893

1) m ycie twarzy, rąk, szyi i uszu,
2) m y cie zębów wieczorem i rano,
3) m ycie rąk przed każdem jedzeniem,
4) czyszczenie paznogci,
5) noszenie i używanie czystej chusteczki,
6) zasłanianie ust chusteczką p rzy  kaszlu i kichaniu,
?) gry i zabawy na powietrzu,
8) oddychanie przez nos,
9) zachowywanie p raw id łow ej postawy przy siedzeniu i staniu,

10) niewkładanie do ust palców ani żadnych przedmiotów,
H ) chodzenie do ustępu rano,
12) n ieprzetrzym ywanie potrzeb fizjo logicznych.

Kluby liig jenistuw. D rugim  środkiem  propagandowym, stosowanym 
P'.?-ez Koła w dziale higjenicznym, isą t. zw. „ k l u h y “  czy li „ k ó ł k a  h i-  
^'Jen i -stó w “ .

Dzieci p rzy pomocy obranego z pośród siebie zarządu organizują wspól- 
'! Pracę: przydzie la ją  członkom  rozmaite funkcje, zabiegi o zaspokojenie 
trzeb klasy w  dziedzinie higjeny, czuwanie nad zachowywaniem regula- 
hru „k lubow ego” . Jeden z członków np. kon tro lu je  w  ciągu tygodnia czy- 
°*ć rąk pozostałych, d rug i pamięta o przewietrzaniu klasy, trzeci czuwa 

jUl<i je j czystością, czw arty —  nad czystością um yw aln i i ustępów, p ią ty in- 
eresuje się tem, kto  i  z jakiego powodu jest nieobecny w  klasie i  t. d. 1 o 
ygodniu następuje zmiana „funkcjonarjusizów " i  w  ten sposób wszyscy 
* °ukow ie mogą i muszą zaznajamiać się w  praktyce z rozm aiłem ! pizepi- 
^rni i wyrabiać się pod względem higjenicznym . Dozór nad wywiązywaniem 

' : f  unkc jon  a r  j-u sz ó w “  z przyję tych na siebie obowiązków może nauczyciel
, Powodzeniem powierzyć starszej młodzieży, pozostawiając dla siebie rolę 
°Wódcy i opiekuna całej organizacji oraz superarbitra w  razie jakichś spo- 

c()w tub nieporozumień. W ie lu  nauczycieli i  lekarzy szkolnych, k tó rzy z po- 
2{l-t*vu z niechęcią odnosili się do te j organizacji, obawiając się zwiększenia 

nWy°h obowiązków i mogących stąd w ynikać różnych zatargów i zadraż- 
. leń> stw ierdza znaczne u łatw ienie pracy wychowawczej z jednoczesnym 

''■'ostem porządku, cz\rstości i karności wśród „kó łkow iczów  .
Często teren działalności Koła przenosi się z klasy i  szkoły do domu,

. 2 jednej strony wiele punktów  konkursów dotyczy pozaszkolnej pory
. n'a- z drugie j —  rodzice i dom ownicy zaczynają się interesować tą akcją 

"Z a g a ją  się do niej.
. Należy dążyć do tego, aby jak  najw ięcej szkół posiadało Koła Młodzie- 
^ Dolskiego Czerwonego Krzyża (liczba ich w Polsce wynosi obecnie około 
)0°). któreby się za jm ow ały w sposób odpowiedni pracą w dziale higjeny. 

i.  D r ż y  w p r o w a d z e n i u  d z i a ł u  h i g j e n i c z n e g o  n a l e ż y  s i ę  
° z y ć  z w ł a ś c i w o ś c i a m i  n a s z e g o  t e r e n u  i n a s z y c h  ( z i e c i .  
szolkie konkursy, g ry  pow inny mieć cel stosunkowo ła tw y  do osiągnięcia 

Przez wszystkie lub prawie wszystkie dzieci, biorące w nich udział, me obej-



894 M itk ie w icz

mować zbyt w ielu punktów  naraz i nie trw ać zbyt d ługo (4— 6 tygodni naj
wyżej) , by zamiast zainteresowania nie wywołać u dzieci znudzenia, znie
chęcenia, a wreszcie lekceważenia.

Codzienni] program higieniczny.

Zarówno stałe systematyczne wdrażanie dzieci do w ykonyw ania  prak
ty k  higjenicznych. wprowadzanie oraz opiekowanie się organizacjam i li ig je'

nicznemi, ja k  też wogóle cało
kształt pracy wychowawczo- 
h ig jen icznej w szkole wymaga 
bardzo dużo czasu. R o z k ł a d  

dnia szkolnego, zapełniony cał
kowicie lekc jam i poszczegól
nych przedmiotów, nie daje 
możności prowadzenia tej pra
cy . K a ż d y  p r z e t o  w y c l i ° '  

w a w c a p o w i n i e n  c o 
d z i e n n i e  z g ó r y  p r z e z n a 
c z a ć  n a  t e n  c e l  p e w i c 11 
o d c i n e k  c z a s u ,  w i ę k s z y  
l u b  m n i e j  s z y, w zależno
ści od typu szkoły i  wieka 
dzieci. Zwłaszcza odnosi się to 
do przedszkola i szkoły p°'
wszechnej, a przedewszystkiem 
do pierwszych la t nauczan i 
kiedy wychowanie higjenicz
ne „re k ru tó w ”  szkolnych jest 
zagadnieniem pod względem 
społecznym b a r d z o  w a ż' 
n e m.  Poświęcenie mu więcej 
uwagi jest możliwe w  tym  o- 
kresie wobec projektowanego 
wprowadzenia do młodszych 
oddziałów szkoły powszechnej 
n a u c z a n i  a 1 ą c z n e g o  (syn
t e t y c z n e g o ) 1) oraz wobec 

Rys. 355. Koto  M łodz ieży Polsk. Czerwonego K rzyża n jc h  s t k ie  p rz e d '
w  K on iecpo lu  (woj. łódzk ie ). K o ledzy strzygą ko legow. . w y c h o w a w s tw o  Sq

w jednych rękach.
•Na tym  poziomie nawet i pó ł godziny stale i codziennie zgóry przezna

czone na pracę wychowawczo-higjeniczną nie jest za wiele i  nie zacięży

>) Nauczanie bez w yraźnego rozg ran iczen ia  oddz ie lnych  p rzedm io tów , w ychodząc0 
ze z ja w isk  bezpośrednio o taczających i in te resu ją cych  dziecko, oraz u jm u ją ce  te z jaw iska 
z p u n k tu  w idzen ia  p raktyczno-życ iow ego .
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ż y tn io  na program ie poszczególnych przedmiotów, da natomiast gw aun- 
°ję. że nauczyciel, układając plan pracy całego dnia, nie zapomni o koniecz
ności włączenia doń i zagadnień higjenicznych.

^  m iarę posuwania się dziecka wzwyż w szkole można czas ten skiacać, 
U'e Pod żadnym pozorem nie powinno się codziennej pracy w tym  kierunku 
/an'iechać i czas na n ią  musi się znaleźć. Obserwacja życia szkolnego i poza
szkolnego wykazuje, że nawet wśród starszej młodzieży bardzo jest dużo do 
Robienia w  dziedzinie higjeny. Muszą ty lko  metody i sposoby zainteresowa- 
llltl i oddziaływania na nią ulegać odpowiednim  zmianom.

Do codziennego program u liigjenicznego należy włączyć obok in n jc h  
j'llgadnień. poczęści już  wym ienionych, również i sprawę ś n i a d a ń  w szk o 

sposób lich przynoszenia przez dzieci, jedzenia, sprzątania, propagowanie 
picia mleka pod rozm aitem i postaciami, spożywania odpowiednich dla dzieci 

Młodzieży pokarm ów  i t. p.
Internatu ' bursy szkolne, osiedla szkolne i t. d. W  wychowaniu higje- 

n’cznem dzia tw y i m łodzieży szkolnej w ielką rolę odgrywają i n t e i  na  t> 
! k u r s y  s z k o l n e ,  k o l o n j e  l e t n i e ,  gdzie tryb  życia ucznia podlega 
Scisłemu regulam inow i (patrz wyżej rozdz. ..Higjena internatów ). Również
l)|(>nierami hig jeny mogą i pow inny być te jednostki z dziatwy szkonej, 

re krótszy lub  dłuższy przeciąg czasu spędziły w t. zw. osiedlach szkol- 
l1ych (patrz str. 494), na kolonjach letnich lub kolonjach stałych. L ję  y 
Vv Przepisy try b  życia w tych  instytucjach, a więc uregulowanie godzin pra- 
Cy> Posiłku, wypoczynku i snu, wdrażanie dz ia tw y i  kontrolowanie je j co do 
Wykonywania przez nią p rak tyk  higjenicznych znakomicie prz> cz\ mc ę 
11 do propagowania na tej drodze hig jeny praktycznej.

Rola wychowania fizycznego w wychowaniu higjemcznem.

, J e d n y m  z  p o w a ż n y c h  ś r o d k ó w  o d d z ia ły w a n ia  l i ig je n ic z n e g o  n a  d z ia -  

i  m ło d z ie ż  je s t  r ó w n ie ż  p r a w id ło w o  p o s ta w io n e  w  s z k o le  w y c h o w a -  

1 e i  i  z y  c  z n  e.
. , O c z y w iś c ie  je s t  tu  m o w a  n ie t y l k o  o  g im n a s ty c e  i ć w ic z e n ia c h  c ie le s n y c h ,  

1 p ' o spędzaniu p rz e z  m ło d z ie ż  w o ln e g o  c z a s u  n a  g ra c h ,  z a b a w  a c  i n a  j 
7 le t r z u . o  w y c ie c z k a c h  t u r y s t y c z n y c h ,  o  u p r a w ia n iu  s p o r to w ,  o d p o w ia d a 

n y c h  w ie k o w i  i p łc i .  o  t .  z w . ć w ic z e n ia c h  ś r ó d le k c y jn y c h ,  o z a c h o w y w a n iu  

J o d ł o w e j  p o s ta w y  p r z y  s ta n iu ,  c h o d z e n iu ,  s ie d z e n iu ,  s ło w e m  o  w s z y s t -  

11,11 te m , c o  z  je d n e j  s t r o n y  je s t  z w ią z a n e  z r u c h e m ,  z  d r u g ie j  P 1 i n (. i. 
młodzież d o  k o r z y s t a n ia  z p o w ie t r z a ,  s ło ń c a ,  w o d y  ja k o  n ie z b ę d n y  c

O  u n i k ó w  z d r o w o t n y c h .  s w v n l  o s t a t e c z n y m
R ó w n i e ż  i  ć w i c z e n i a  c i e l e s n e ,  j a k o  d ą z  \ ■ , „ „ „ . „ . o :

J  u (Jo p o m n a ż a n i a  z d r o w i a ,  s ł u ż ą  s a m e  p r z e z  s ię  i ^ I / ł .Z / ( . e .

' j a k ic h  s ię  p o w in n y  o d b y w a ć ,  d o  w y c h o w y w a n i a  h i g j i

. O t r z y m y w a n ie  w  c z y s to ś c i,  p o le w a n ie  b o is k a  h .b  d z ie d z m e a  n a  k t ó r y m

l l e  ' o  , y i k 0  j e s t  m o ż l i w e ,  p o w i n n y  o d b y w a ć  s ię  ć w i c z e n i a ,  c z y s t o s c  s a l .



M itk ie w ic z

i  p rzyrządów  do ćwiczeń, w ietrzenie je j przed każdą lekcją  i w  czasie lek' 
cy j. używanie kostjum ów  i pan to fli ćwiczebnych, ewentualne stosowanie na
trysków  po ćwiczeniach, praw id łow a postawa, oddychanie przez nos, wresz
cie dostosowywanie ćwiczeń do wieku, p łc i, s iły  i usprawnienia fizycznego 
ćwiczących —  wszystko to są zabiegi, służące n ie ty lko  do celów zdrowot
nych, lecz i do wychowawczo-higjenicznych.

Ciekawe są w y n ik i badań przeprow adzone przez d -ra  iO. (Schneidera, le ka rza  m iej
skiego w  H a lli,  w  (Niemczech, nad  g ru p ą  .dzieci szikoły powszechnej, do  k tó re j, ty tu le "1 
p ró b y , w p row adzono  w  1924 r. codziennie  jedną  godzinę g im n a s ty k i w  p o r ó w n a n i "  

z dz iećm i in n ych  szkół, w  k tó ry c h  liczba  godz in  g im n a s tyk i b y ła  no rm a lna , t. zn. 3 godzi
n y  tygodn iow o . Poza le n i w szys tk ie  inne  w a ru n k i, w  te j liczb ie  i  stan .zamożności i  pozio"1 
k u ltu ra ln y  środow iska , z k tó rego  dzieci p ochodz iły , b y ły  w  szko łach n iem a l zupełnie J‘”  
dnakow e. D ziec i badano co p ó ł ro k u , a potem  co ro k u  w  ciągu czterech la t. Cho
ciaż dane w zros tu  i  wagi, a także stan odżyw ia n ia  i  b u d ow y  (tkan ka  tłuszczow a, układ 
m ięśn iow y i kostny) b y ły  naogó ł n ieco lepsze u dzieci g ru p y  badane j, n iż  u dz ieci inn y "1' 
szkól, to je d n a k  różn ica  pod tym  względem  nie b y ła  zbyt p rzekonyw a jąca . N a to in i*sl 
4 -le tn ia  specja lna k o n tro la  h ig je n iczn o -le ka rska  w ykaza ła , że dz iec i om aw iane j szkoły 
rzys tn ie  w y ró ż n ia ją  s.ię z .pośród dz ieci in n ych  szk ó ł za in te resow an iam i z dz iedz iny  h ig jc" 
by., nabytemu p rzyzw ycza jen ia m i h ig jen icznem i, co zarów no  lekarze  szko ln i, ja k  i naucz) " 
c ie le ob ja śn ia ją  c o d z i e n n ą  le k c ją  g im n a s tyk i i  ztwiązanemi z n ią  cod.ziennemi żabi" 
gam i zdro iw otnem i. (Czas. ,,S port-M ediziin “  1929, .N.r. 3).

Opieka higjeniczno-lekarska.

Jeszcze większe znaczenie pod względem wychowawczo-higjeniczny111 
ma w isposób w łaściwy w ykonywana o p i e k a  h i g j  en  i c z .n o -1 e k  a r ' 
s k a  w  szkole, jako w a ż n y  m o m e n t  z a i n t e r e s o w a n i a  d z i a t w } '  
i m ł o d z i e ż y  s t a n e m  j e j  z d r o w i a  i  r o z w o j e m  f i z y c z n y 111 
(patrz .str. 669).

Systematyczne, co pewien czas powtarzane badania lekarskie, zwra
canie specjalnej uwagi na dzieci chore, .słabe, wątłe, podejrzane o rozmaił*’ 
cierpienia, skierowywanie ich  do poradni, ośrodków zdrow ia, przychodni' 
lecznic, zaznajam ianie się m łodzieży na p raktyce z insty tuc jam i społeczne- 
higjenicznem i, stykanie się z pracą h igjenistek szkolnych tak w szkole ja* 
i w  domu, z pracą pielęgniarek społecznych, korzystanie z dożyw iania, k°' 
ło n ij, pó łko lon ij w ypoczynkowych, leczniczych, z naświetlań lam pą kwar
cową, systematyczne pom ia ry  wzrostu, wagi, objętości k la tk i piersiowej- 
zwłaszcza gdy są wykonywane na modłę amerykańską —  przy  czynny111 
udziale samej młodzieży, mogą i pow inny ją  bardzo zainteresować i z n a 

szać do właściwego ustosunkowywania się do tych zabiegów higjeniczn<;" 
p ro filak tycznych .

Specjalne znaczenie społeczno-wychowawcze m a ścisłe p  r  ze  s t r  z e,g a" 
n ie  p r z e p i s ó w  o n i e d o p u s z c z a n i u  d o  s z k o ł y  c h o r y c h  n 3 
c h o r o b y  z a k a ź n e ,  zdrowych —  w  razie przypadku choroby zakaźnej 
wśród ich otoczenia, o k o n tro li dzieci, wracających do szkoły już naW^ 
po 3-dniowej nieobecności z powodu choroby, dzieci, nasuwających podej
rzenie o ostrą chorobę gorączkową, wyjaśnianie i  stosowanie rozm aitych z3' 
rządzeń, wydawanych w  szkole w  razie epidem ji, uświadamianie co



st a w o W e g () o b o w i ą z k u  s z c z e p ie n ia  o s p y  o c h r o n n e j ,  c o  d o  c e l o w o ś c i  s to s o -  

y c h  s z c z e p ie ń  p r z e c i w b ł o n i c z y c h ,  p n z e c i w d u r o w y c h  i i n n y c h .  

p a  ^ 0 ( t  t y m  w z g l ę d e m  r o l a  w y s z k o l o n e j  h i g j e n i s t k i ,  j a k o  p r o -  

nQ'?a t ° r k i  z a s a d  h i g j e n y ,  b ę d ą c e j  ł ą c z n i k i e m  m i ę d z y  s z k o l ą  i d o m e m  z  j e d -  

k o * S tr° n y ’ n i ' (‘ d z y  n a u c z y c i e l e m  i l e k a r z e m  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  m a j ą c e j  ż y w y  
n t a k t  z  d z ie ć n  

'P a t r z  s t r .  7 0 4 ) .
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n t a k t  z  d z i e ć m i  i  z  i c h  r o d z i n a m i ,  w  y  s u  w  a  s i ę  n  a  p  1 a  n  p i e r w s  z y

Uświadomienie higjeniczne rodziców i starszego społeczeństwa oraz 
współpraca szkoły z opieką domową.

] .. ^  P o p r z e d n i c h  u s t ę p a c h  b y ł a  m o w a  o  s z k o le  i  o  w y z y s k a n i u  w s z y s t -

t \v  ,m ° z l i w ° ś c i  i s p o s o b n o ś c i  n a  r z e c z  w y c h o w y w a n i a  h i g j e n i c z n e g o  d z i a 

d y ' 1 m ł o d z i e ż y .  W y c h o w u j e  j ą  k i e r o w n i k  s z k o ł y ,  j a k o  t e n ,  k t ó r y  

. o  w a r u n k i  h i g j e n i c z n e  w  s z k o le ,  w y t w a r z a  o g ó ln ą  a t m o s f e r ę  s p r z y j a -  

C e- *e j  P r a c y ,  w y c h o w u j e  j ą  n a u c z y c i e l - w y c h o w a w c a ,  n a j w i ę -  

j! y S|^ z  n i ą  s t y k a j ą c y  i n a j w i ę c e j  m a j ą c y  j ą  p r z e d  o c z a m i ,  w y c h o w u j ą  

(j () U c  z  y  C |i e  1 e  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  n a w i ą z u j ą c  j e  

^  ^ P r a w  z d r o w o t n y c h ,  w y c h o w u j ą :  l e k a r z  s z k o l n y  i h i g j e n i s t -  

r o / ’ b a d a j ą c  i  p r z e g l ą d a j ą c  d z i e c i ,  w y j a ś n i a j ą c  i m  i u ś w i a d a m i a j ą c  j e  c o  d o  

h i a 'n a i t y C h  p r z e p i s ó w  h i g j e n i c z n y c h .  w y c h o w u j e  w r e s z c i e  i w o ź  n  y ,  s p e ł -  

w  s p o s ó b  n a l e ż y t y  s w o j e  o b o w i ą z k i  w  z a k r e s i e  u t r z y m y w a n i a  c z y -  

1 * o g ó ln e g o  s t a n u  h i g j e n y  w  s z k o le .

,j0 ^ zeby jednak te w ys iłk i całego personelu szkolnego dawały w yn ik i za- 
0 Wa,ające, m u . s i  b y ć  z a p e w n i o n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  ze s z k o ł ą  
ho ! Ł!^  ' d o m o w e  j, a j uż c o  n a j m n i e j  j e  j  ż y c z l i w a  n e u t r a  1- 

sc ^  s t o s u n k u  d o  t y c h  w y s i ł k ó w .
H p  ,^ /d c o ^a  z a j m u j e  d z i e c k u  5 — 6  g o d z i n  n a  d o b ę ,  p o z o s t a ł e  1 8 — 1 9  g o d z in  

S(, k (‘j y  d o  d y s p o z y c j i  d o m u ,  k t ó r y  m o ż e  p o m ó c ,  a le  m o ż e  i z e p s u ć  to ,  c o  

go °  a  z r ° b i l a  w  d z i e d z i n i e  w y c h o w a n i a  w o g ó l e ,  a  w y c h o w a n i a  h i g j e n i e z n e -

^ szczególności.
i r il _ t r z e b a  d o k ł a d a ć  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o m  r o z u m i a ł  

Xv < n c j e  i  z a d a n i a  s z k o ł y  w  t y m  k i e r u n k u ,  b y  z j e d n a ć  j e g o  ż y c z l i -  

° s ^  d l a  w s z e l k i c h  p o c z y n a ń  i p r a k t y k  h i g j e n i c z n y c h .

c ó  ^"a r a z ie  n a l e ż y  o d d z i a ł y w a ć  n a  j e d n o s t k i  w y b i t n i e j s z e  z p o ś r ó d  r o d z i -  

ś w p ’ n &  K o ł a  ° P i e k i - n a  d z i e l n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  i c h  z a r z ą d u .  J a k  u c z y  d o -  

• l a d c z e n m  '■ o d z ie n n e ,  is t n

" “ ‘ ^ u n ą  p r a c ą  d o m o w ą  v  _____ .  .

n a  u ś w i a d o m i e n i e  h i g j e n i c z n e  k o b i e t ,  n a  p o d k r e ś le -  

z n a c z e n i a  t e j  i c h  p r a c y  d l a  z d r o w i a  n a j b l i ż s z y c h ,  r o d z i n y ,  s p o ł e c z e ń s t w a .

K o n f e r e n c j e  h i g j e n i c z n e  z  o p i e k ą  d o m o w ą .  M u s i  b y ć  te ż  

b rV ^ S k a n e  K a ż d e  z e t k n i ę c i e  s ię  z  o g ó łe m  r o d z i c ó w ,  k a ż d e  w i ę k s z e  i c h  z e -  

, n >e w  t y m  c e l u .  b y  p o r u s z y ć  t o  l u b  in n e  z a g a d n i e n i e ,  d o t y c z ą c e  z d r o w i a  

^ m i e r z e ń  s z k o ł y  w  d z i e d z i n i e  s a n i t a m o - h i g j e n i c z n e j  i w y c h o w a w -

'nigjenicznej.
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c ^i C z e n ’ e  c o d z i e n n e ,  i s t n i e j e  ś c i s ły  z w i ą z e k  m i ę d z y  z d r o w i e m  p u b l i c z n e m  

0 z i e n n ą  p r a c ą  d o m o w ą  k o b i e t y - m a t k i .  N a l e ż y  p r z e t o  z w r ó c i ć  n a j w i ę k s z ą



Poniżej przytaczam y k i l k a  t e m a t ó w  d o  p o d o b n y c h  k o n i L" 
r e n  c y  j  r o d z i c i e l s k i c h :

1) co szkoła rob i dla zdrow ia dzieci,
2) co pow in ien rob ić dom dla zdrow ia dzieci,
3) znaczenie gier i zaibaw na wolnem powietrzu dla zdrow ia dziecka,

. 4) racjonalne żywienie i racjonalne ubieranie dziecka,
5) praca domowa dziecka,
6) rozkład dnia szkolnego ze stanowiska higjeny,
7) dlaczego i ja k  pow inno dziecko wypoczywać i t. p.
P rzy  poruszaniu tych tematów n ie  n a l e ż y  u ż y w a ć  f o r m y  v’ 

k  ł  a d o w e j, a r a c z e j  p o g a d a n k o  w ą, dać się wypowiadać poszc/A' 
gólnym  osobom, zwłaszcza tym , któ re  już poprzednio zostały zjednane dl* 
poczynań szkoły, przystosowywać p rzyk łady  i argum enty do poziomu ku'" 
turalnego i intelektualnego środowiska, k o r z y s t a j ą c  w m iarę możn'0'sCl 
z odpowiednich t a b l i c ,  p r z e z r o c z y ,  f i l m ó w  i t. p.

NAUCZANIE HIGJENY W SZKOLE.

Uzupełnieniem w y c h o w y w a n i a  higjenicznego, które, rozpoczĘ1 
w domu, następnie w przedszkolu, musi być przeprowadzane na wszystkie'' 
poziomach nauki szkolnej, w inno być u ś w i a d a m i a n i e  h i g  j  e n i c z *  
d z i a t w y  i m ł o d z i e ż y  d o r y w c z e  oraz s y s t e m a t y c z n a  n a 11 
k a o z d r  o w i u.

A. U Ś W IA D A M IA N IE  H IG JEN IC ZN E DORYW CZE.

Dorywcze, okolicznościowe uświadam ianie higjeniczne pow inno to " '9 
rzyszyć wychowaniu higjenicznemu, skoro ty lko  poziom rozw oju  u mysi'1 
wego dziecka na to może pozwolić.

Pierwszym krajem , k tó ry  w prow adził do szkół w sposób powyższy u j| 'l> 
wychowanie higjeniczne wraz z uświadam ianiem  higjemicznem, b y ły  Sta®' 
Zjednoczone A m eryk i Północnej. Niezależnie od budoiwy wspaniałych gnl;1f 
chów szkół publicznych, odpowiadających wszelkim  w ym aganiom  h ig jCI'N 
i pedagogiki, niezależnie od otoczenia tych szkół i dzia tw y opieką higjen>cZ 
no-lekarską, Am erykanie poświęcają sporo ozasu i środków na t. zw. w y d '0 
wanie i uświadamianie higjeniczne (health educcition), które jako m et-d9 
wychowawcza stopniowo z ten ii lub  innem i zm ianam i przechodzi do szk() 
n ic tw a praw ie  całego świata.

Ze względu na oryginalność i trafność, a także na w ie lką prostotę, j a''' 
cechuje p ierw ow zór te j metody wychowawczo-higjanicznej, należy m u P° 
święcić trochę więcej uwagi.

Propaganda higjeny w Stan. Zjedn. Am eryki Północnej.

Jako zasadę p rzy ję li Am erykanie, że do pewnego w ieku naukę o zdr° 
w iu  trzeba prowadzić z dziećmi p r a k t y c z n i e ,  ciągle kojarząc ją  z r"
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c ,eiu, rozrywka, zabawą, starając się możliwe jak  najbardzie j zaintereso- 
dziecko, przyczem musi być ono czynne, wykazywać jak  najw ięcej irni- 

CJ;U\ \vy, a ,n.je ],jern je słuchać i powtarzać zasłyszane komunały. W progra- 
llla^h szkolnych naukę o zdrow iu sprowadza się na drogę zainteresowań 
Vvyższych ponad egoistyczne cele osobistej wygody i ..pięknych manier \  
avyajżając z d r o w i e  nie j a k o  cel sam w sobie, ale j e d e n  ze ś r o d -  

0 'v do osiągnięcia najwyższego celu —  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l a .  
Dziecko uczy się cenić zdrowie n ie ty lko z punktu  widzenia negatyw- 

jako stan bez bólu, dolegliwości i p rzykrych  odczuć, lecz ze względów 
^y tyw n ych , jako  warunek zadowolenia, szczęścia, pomyślności (prospe- 
lty) tak własnej ja k  i ogółu, gdyż od ustosunkowania się każdego dziecka 
(> spraw hig jeny zależy poniekąd zdrowie jego klasy, szkoły, społeczeństwa. 

Bajeczki. Jednym z najbardzie j rozpowszechnionych środków wycho
wawczych wśród najm łodszych są k róc iu tk ie  b a j e c z k i ,  w któ rych  rwy- 

ępuje młoda wróżka ...zdrowie'1, k rasno ludk i jako dobrzy doradcy dzieci,

1 '^*6. „M le k a  n a jw ięce j p ij,  lube dziecię, 
Bo n ic  zdrowszego n iem a na św iecie” . 

(Z  „ Czy tanek”  N am yśla  i  B iliń sk ie go ).

Rys. 357. „Izbę  w ie trz  codzień, la to , czy z im a, 
N iech cię od tego n ic  nie pow strzym a” . 

(Z  „ Czytanek”  N am yś la  i B iliń sk ie go ).

^.ara wiedźma „choroba11 jako  zły doradca; bajeczki są pięknie ilustrowane, 
rzyniane w wesołym tonie ze szczęśliwem zakończeniem (happy end), za- 

^ leta ją sentencję higjeniczną, często są rymowane i przystosowane do śpię 
a>tia na łatwą, powszechnie znaną n re lod ję1).

, Abecadła. Używa się również często a b e c a d e ł  z d r o w i a ,  w k t o r j c i  
a każdą literę przeznaczona jest ka rtka  z czterowierszem, rozpoczynającym 

od lej lite ry , i z odpowiednim  obrazkiem  2) , również k a l e n d a r z e  
l ^ ^ k o w e  do zrywania z k róc iu tką  odpowiednio ilustrowaną sentencją 

rjoniczną na każdy dzień.
, Plakaty higjeniczne. Bardzo dużo pomysłowości wykazują t. zw. p l a -  

z d r o w i a ,  ilustru jące nieraz w sposób bardzo prosty a jednocześnie

,tl,.-  ̂ ^  naszej lite ra tu rze  m am y podobne opow iadania , u łożone pi z t z  J. l o i . i  ! 
’eszna h is to ry jk a  o F ip c iu "  i „K lim c ia -S tra sze k". N akład Pol. Czeiw. rzyza

1 'W lite ra tu rz e  p o lsk ie j podobny a lfabet zd row ia  m am y w  > k clcs* ,jy c 11 *><l/'  <. 
•gadankach o tw o je m  z d ro w iu "  d ra Joachim a N am yśla i Jana B ilińsk iego . W a rtych

s?avv;
po

1931.



w ym ow ny jakieś haisło, przepis hiigjeniczny; są one wesołe, ładne, pociąg8# 
dzieci swą barwą i  humorem, pozostając na długo w ich pamięci.

U nas Polski Związek Przeciwgruźliczy w yda ł szereg podobnych pl8' 
katów.

Ale daleko większe znaczenie wychowawcze ma p r  z y  g o to w y " ' 8' 
n ie  p l a k a t ó w  p r z e z  s a m e  d z i e c i ,  które muszą pod delikatną sl1' 
gestją nauczyciela obm yślić plastyczne przedstawienie danego hasła cZ' 
przepisu, a następnie wykonać p lakat albo własnoręcznie, albo korzysta ją  
z gotowych ryc in , obrazków, rek lam  w  czasopismach, u lotkach i t. p-, 
c inając je i nakle ja jąc w sposób odpowiadający treści p lakatu. Przytem sze' 
rok  o stosuje się w s p ó ł z a w o d n i c t w o  poszczególnych u c z n ii ó "  ■

g r u p ,  k l a s ,  a nawet szkół w P1’0' 
stocie, oryginalności, pomysłowości' 
trafności wykonywanych plakató"'’ 
ogłasza się k o n k u r s y ;  w yb rać  
i wyróżnione p lakaty odbija się i P0' 
daje do publicznej w iadom ości*)• 

Książka zdrowia. W  poszczeg0*' 
nych klasach dzieci przy pomocy r>811' 
czyciela prowadzą t. zw. „ k l a s o " ' 8 
k s i ą ż k ę  z d r o w i  a” , zeszyt, w kto' 
rym  rysują, malują, piszą, nalepiaj8 
w ycinanki, słowem, umieszczają t 8111 
wszystko to, co ma jak iko lw iek  z "08' 
zpk ze zdrowiem; jest to praca zb1®’ 
rowa, k tóre j celem jest wywołan,c 
zainteresowania zagadnieniami higJe' 
nicznemi, pobudzenie in ic ja tyw y  j e<̂ 
nostek i całej grupy (klasy), w y t" ’8' 
rzanie współzawodnictwa, gdyż ro" 
nież i  na książki zdrowia ogłasza -slt; 
konkursy m iędzyklasowe, m ięd^ 
szkolne, a nawet międzymiastowe-

Gry, rekordy, konkursy higjeniczne. Bardzo często wprowadza s)8 
w  szkołach am erykańskich ocenę praktyozno-h ig jenicznej p racy dzieci w p0' 
staci t. zw. g i e r ,  r e k o r d ó w ,  k o n k u r s ó w  h i g j e n i c z n y c h .  Te gD 
i rekordy są nieraz bardzo pomysłowe, a celem ich jest pobudzenie dzieci d° 
aktywności i wyzyskiw ania silnego u n ich  instynktu  współzaw odnict"'8' 
Dla odróżnienia dzieci dzielą się na grupy według rzędów albo szereg0" 
ławek i każda grupa wybiera sobie pewien ko lor. Jeżeli podczas ranmeg0 
przeglądu czystości np. rąk, twarzy, uszu, szyi, g łowy okaże się, że uczn i°"r)t 
k tóre jś grupy są bez zarzutu pod tym  względem, to  grupa ma prawo swoi'111 
ko lorem  pomalować jedną cegłę lub dachówkę w domku, narysowanym 11,1

Rys. 358. H ig je n iczn e  p ic ie  w ody. 
P lakat, w ykonany  przez jedną  z uczenn ic  
w  C leve land (Am eryka Póln.) i  w y ró żn ion y  

na konku rs ie  h ig jen icznym .
(Z ks iążk i: H ea lth  and  <jood c itizensh ip ).

') Z in ic ja ty w y  le ka rzy  sizikolnych i u nas w  szko łach  d z ia tw a  i m łodzież w y k o n y " '1 
podobne p la ka ty  i ry s u n k i treści h ig jen iczne j.
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(la • 'm arkuszu papieru, umieszczonym w  klasie na ścianie; oczywiście każ- 
śrupa stara się. by je j ko loru było więcej, niż pozostałych.

^  A l,)0.n p ' W ce' u przyzwyczajenia dzieci do zasłaniania chusteczką lub 
dzy“  Up* ! nosa podczas kaszlu i k ichania urządza się ,,grę w obronę tw ier- 
Ust i  Wler<*zą jest ogólne zdrowie dzieci danej klasy; kto nie zasłania sobie 
*3bir ('U l><>niań‘a do zdob jc ia  tw ierdzy, zarzuca ją  jakby granatam i i musi na 
z'vi ' r '  Z wy r y-s°w aną tw ierdzą i wypisaną listą uczniów obok swego na- 
kató “  nakdea' ozarny plasterek „g rana t". Dzieci z najmniejszą liczbą „gra- 

z pewnego okresu czasu umieszczane są na liście honorowej.
Post ^  starszej znów klasie w „g rze" chodzi np. o zachowanie praw idłowej 
Wie U" '  Podczas siedzenia na lekcjach; ten rząd ławek, w  k tó rym  ucznio- 
o ję Cz-' Podczas lekcyj, czy ])odczas całego dnia szkolnego dbali najwięcej 
jąCvP^dawę, zaznacza na tab licy punkt; w  końcu tygodnia rząd ławek, ma- 
cją;  ilaJW’ięcej punktów , o trzym uje  p unk t na tablicy honorowej i na prze- 
Zl)ak 'Rodnia małą flagę amerykańską jako nagrodę wędrowną i w idom y 
o,stat 10b starań o dobro państwa; sędziami są sami uczniowie, siedzący na 

niej  ławce w każdym rzędzie, superarbitrem  —  nauczyciel.

i e r ^an*ZOW311 i6m ” »*er ' przestrzeganiem przepisów zajm ują się same 
Post ’ -U Ział w  n ’cb j est dobrowolny, m usi ty lko  nauczyciel odpowiednio 
kia sprawę, zachęcić wszystkie dzieci, puścić w  ruch ,,grę“ i z ubocza

4 k*erować.
"^z Pe same zastrzeżenia co do ro li nauczyciela odnoszą się do
i t k ich „ k l u b ó w " ,  np. „pom ocników  m atek", „dobrego Am erykanina”  
PoVv|); o r8anizacyj, które zawiązują się już w  pierwszych oddziałach szkół 
żatXiSZechnych, i które mają na celu samowychowywanie dzieci przez wdra- 
d?Jj, d() różnych przyzwyczajeń higjenicznych, budzenie poczucia odpowie- 
nychnaści osobistej i społecznej za niezachowywanie przepisów higjenicz- 
or„,. ’ . ńwnież ogromnie rozpowszechniona jest w szkołach amerykańskich

którT 'zacja »Młodzieźy
sta ja k  w iadom o,

Czerwonego K rzyża" z konkursam i higjenicznemi,

ea/;;!:!d rozeszła się po
911 swiecie.

Zasłua,a -Specjalną uwak^ 
Pieot, ” k l u b y bez-

(safeły
Daj,, ’ ,ktore rozpoczy- 
3-cim Zlałaln°ść już  w 
(w.śrA , r ° ku nauczania 
9 \a.?  dz>eci od 8 do 

atd chodź tu o za-

:ib o ż i i j ; v v. si.ę dzieci 
tych 0sęiami rozmai-
Padfc Zachpr°w ań i wy-
°raz ° VV n ‘eszczęśliwych

' ZaPobieganie tym

Zna; "  '-•mazi
> > * i e n i e

Rys. 359- M łody  A m erykan in  uczy swoich m łodszych ko le 
gów i ko leżanki przechodzenia przez jezdnię. 

(Podług: A H ea lth  E d tica lion  Procedurę).
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wszelkim  chorobom i wypadkom , k tó rych  można un iknąć; poza stale111 
wdrażaniem do przyzwyczajeń h igjenicznych, jako  koniecznych środkcn' 
ochrony zdrowia, zwraca się sporo uwagi na umiejętne obchodzenie ,sl̂  
z zapałkam i, oigniem, naftą, ibenzyną, gazem, elektrycznością, szkłem, ostrc' 
m i i ła tw opalnem i przedm iotam i, zabawkam i, psem, kotem, koniem- :Il£1 
odpowiednie zachowanie się na u licy, drogach.

Pomiary. Nawet p o m i a r ó w  d z i e c i  szkolnych używa się w c e l a c 
w  y c h o w a  w c z o - h i  g j  e n i c z n y c h, zwłaszcza dużą rolę odgrywa ust*1 
lanie wagi dziecka w stosunku do jego w ieku i wzrostu. W prowadzony 
stał term in „dziec i niedoważających11, t. j. dzieci, k tó rych  waga ciała P  
co na jm n ie j o 10% niższa od norm alnej. Ponieważ, ja k  stwierdzono, 111, 
zawsze przyczyna tego niedoważania leży w niedostatku lub  konstyńtcJ1 
danego osobnika, a często zależy od jakiegoś cierpienia, przemęczenia, 1110 
odpowiedniego tryb u  życia lub niewłaściwego odżyw iania, m usi szkol*1 
uistalić przypuszczalną przyczynę tego zjaw iska m oż liw ie  w każdym  prZ' 
padku, uciekając się do pom ocy lekarza, h ig jen is tk i szkolnej oraz rod7-1 
ców. Przedewszystkiem w c i ą g a  s i ę  d o  t e g o  s a m e  d z i e c i ,  k tolt 
z przedm iotu ważonego, biernego sta ją isię czynn ik iem  żywo zaintereso>'a 
nym  pom iaram i, ich w yn ikam i, a zwłaszcza ustalaniem przyczyn „n ie d o "3 
żania“  lub uby tku  na wadze oraz w m iarę możności ich usuwaniem.

Utwory sceniczne, wystawy, muzea, pochody. Z a m i ł o w a n i e  d z lŁ 
c i  d o  d r a m a t y z a c j i  j e s t  b a r d z o  w y z y s k a  n e n ie ty lko  w  znacze 
n iu  odtwarzania rozm aitych scen, dialogów, kom edyjek o t r e ś c i  h i S J ^ 
n i c z n e  j t. zw. „c y rk ó w 11 zdrowia, ale również w  k ie runku  pobudzeń1 
dzieci lub nawet klas do układan ia w łasnych utw orów  scenicznych z H  
dziedziny i ubiegania się o nagrody na konkursach higjenicznych. Dzlt>l 
urządzają wystawy, muzea, odczyty, wreszcie pochody maskowe i poka7' 
uliczne, mające już na celu propagandę higjeniczną na zewnątrz nuU0"  
szkolnych.

Ażeby nauczyciele m ogli i m usieli znaleźć czas w szkole na Pra^  
w  dziedzinie wychowania higjenicznego, by go w  nawale prac w inny . 
dziedzinach nie p o m ija li i nie zaniedbywali, we wszystkich podręcz1 
kach i książkach, poświęconych metodyce i  technice tego wychowania, Jl 
zawsze m owa o o b o w i  ą z k  o w e m  p r z e z n a c z a  n i u n a  n i e  pe  'v 11 
g o  z g ó r y  o k r e ś l o n e g o  o d c i n k a  c z a s u  w zależności od rod7*1! 
szkoły i  ro ku  nauczania. Dla 1, 2 i 3 roku  (dla dzieci lat 6— 9) ma być p1?. 
znaczone 10 m inu t dziennie d la  samego przeglądu czystości osobistej dz1 ’ 
2 razy w tygodn iu  po 15 m inu t —  na pokazy i wykonyw anie rozm aitych J  
biegów hig jenicznych, jedna lekcja tygodniowo języka ojczystego — na 1 
jeczki, pow iastk i, piosenki, d ia logi i t. p. o treści higjenicznej, jedna lek^J 
tygodniowo rysunków  lub  robót ręcznych —  na przygotowanie rysunk J 
wycinanek, kalendarzy, p lakatów , książek zdrow ia i  t. p., jedna lekcja ty ^ ,  
dniowo p rzy rody  —  na obserwację i omawianie tryb u  życia, zachowania 
różnych ulubieńców dzieci (psa, kota, innych  zwierząt domowych, ptako^ 
z podkreśleniem tych  ich właściwości, k tó re  m ają związek z rozmaitemu p
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J e?anii higjenicznem i; pozatem jest mowa o wyzyskiwaniu wszelkich możli- 
°sci kore lacyjnych z rachunkam i, muzyką i innem i przedmiotam i.

"  4, 5. (j i 7 roku nauczania (dzieci od 9— 13 lat) wymaga się przezna- 
^ ail'a na wychowanie higjeniczne 30 m inu t dziennie; w tych dniach, kiedy 
s*;!pC'- " la ^  lekcję rac ionalne.i gim nastyki, można od tego wymagania od-

zj ^  Id. 11 i 12 roku nauczania (młodzież od 13— 18 lat) należy prze-
I ' !ICzać już całe godziny lekcyjne na systematyczne kursy ratownictwa, pie- 
lnV*arS*Wa" o0SP°darstwa domowego i b io łog ji w odniesieniu do zagadnień 
a 8jen.v, wreszcie nauki obywatelstwa, która, ja k  wiadomo, w szkołach 
(|('1<r'kań sk ich  bardzo ściśle i stale związana jest z nauką o zdrowiu. Co 
<l i §°dzin w tygodniu wymagania są różne, w zależności od programu
v ' ^ °  kursu i wahają się od 3 do 6 godzin tygodniowo, przyczem jak naj- 

SZłl wagę kładzie się na stronę praktyczną, „ labo ra to ry jną “ , na w y
żki, na opracowywanie pewnych zagadnień przez samą młodzież, 

p ^  ychowywanie higjeniczne w szkołach am erykańskich daje tak dobre 
sz każdym względem i tak zachęcające w yn ik i, że nauczycielstwo nie 
- < * z i  na nie czasu ani energji, wciąż rozw ija jąc i udoskonalając metodę 

r((ac^' która opiera się na prostych i nieskom plikowanych zasadach. I o też 
^ w s z e c h n i ły  się one szeroko poza granice A m eryki z uwzględnieniem 
^ '" iś c ie  koniecznych zmian i przystosowań do m iejscowych warunków, 
\v,a*.C'Wo*c * narodowych i rasowych dzieci, zainteresowań oraz pr zygoto-

n*a nauczycielstwa.

Uświadamianie higjeniczne okolicznościowe w polskich 
programach szkolm/ch.

a) Szkoła powszechna.

} rze w idziane w program ach polskiej szkoły powszechnej n a u c z a n i e  
Ui C z n e (syntetyczne), o czem była mowa wyżej, najbardzie j jest odpowied- 
Cj, . ^wóch pierwszych latach nauki szkolnej (I i II oddział), dziecko spe- 
<ln' Ule nadaje się do takiego uświadamiania liigjenicznego od pierwszego 

|J Pobytu w  szkole. 
czv (Klc|z ia łac łi I I I ,  IV, V. V I u ś w i a d  a m  i a n i e h i g j  e n i c z n e nau- 
Por°le* rozszerza i pogłębia. Na lekcjach każdego przedmiotu może on 
wj. llszae tematy higjeniczne, a przedewszystkiem na lekcjach przy iody. Mó- 
sk\ (. °  szkndnikach domowych, może wspomnieć o pasorzytach (pchła, phi 
<Hłż U’ Wesz)> mówiąc o hodow li roślin, może pouczać najogólniej o ważności 

■'"dania się I)ro (h lk łam i roślinnem i (jarzyny), o sposobach spożywania 
zUz " ^ oh owoców (mycie przed jedzeniem). Mówiąc np. o budowie domu.

'ączyń w  ja k i sposób walczyć należy z kurzem, z wilgocią i t. p. 
ski 0,111 aty  liig jeniczne może nauczyciel poruszać i na lekcjach języka po - 
. i stosując podane wyżej czytanki higjeniczne (ustępy o wyższym po- 

Uu‘)s może Stosować i w przykładach matematycznych (np. stosunek wa



gi do wzrostu dziecka, liczba tętna lub  oddechów przed biegiem i po bieg11 
i  t. p .), a przedewszystkiem p rzy  przechodzeniu p rogram u p rzyrody maj "  
t w e j  i ż y w e j .  A więc np. określenie kąta, pod ja k im  padają promieni6 
świetlne do izby szkolnej, obliczenie stosunku pow ierzchni św ietlnej ofcie" 
do podłogi, hodowla roś lin  w świetle i  w  ciemności, stąd wniosek o znacze
n iu  św iatła d la  rośliny, zwierzęcia i człowieka. Mówiąc o wodzie, można mó
w ić o sposobach zaopatrzenia w wodę mieszkań ludzkich, o wodzie jak° 
o przenośniku chorób (tyfus czy li d u r brzuszny, biegunka krw aw a czyi' 
dyzenterja i t. p.) i o sposobach oczyszczania wody od tych zarazków. Dużo 
wskazówek h ig jen icznycli dać można, m ówiąc o pow ietrzu, jego składzie

i zanieczyszczeniu (d°" 
świadczenia z wodt 
wapienną lub baryt0' 
wą), o ważności prze
w i e t r z a n i a  p o n iie ' 
szczeń, o ćwiczeniach 
śródlekcyjnych, o gi"1' 
nastyce k la tk i piersi"' 
w ej, o ważności g ł°s' 
nego mówienia i t. P1

Przy przechodze
niu programu przyrod)
ż y w e j ,  przy prz®' 
chodzeniu działu ro i"1' 
czo-ogrodniczego, " l0 ' 
w iąc o lesie, łące, sta
wie, wspomnieć o k°" 
marach i  zimnicy, 
sposobach, ja k  strzeC 

Rys. 360. Jędruś i Basia chadzają wcześnie spać, p iją  dużo siĘ z a z i ę b i e ń  ( r t "
m leka i chę tn ie  ja d a ją  ja rz y n y . W o jtu ś  i M arysia chadzają późno matyzmu) przy praC>
spać, nie p iją  m leka i n ie jedzą ja rz y n . W szystk ie  dz ieci są W w ilgotnych środo"'1'
w  je d n ym  w ieku . K tó re— Jędruś, k tó re — Basia, k tó re — W o jiu ś  skach. Mówiąc O U pr " ”
i Marysia? (rysunek z pisma be lg ijsk iego  Koła  M łodz. Cz. Krzyża). w ie  roślin w arz}'" '

nych, podkreślić do
niosłość ich dla organizmu, a przy rozpatryw aniu  zwierząt domowych, wspo
m inając o dostarczaniu przez nie mięsa do pożyw ienia, można wspomnieC 
o pasorzytach zwierzęcych, ja k  w łośnica (trych ina). tasiemiec (soliłer) i  t- P‘

Omawiając zbiorow iska roślinne egzotyczne (kawę, herbatę), wspo
mnieć, że są to używ ki, nie zaś środki odżywcze.

Niezależnie od powyższych możliwości zachodzi konieczność w y j a ś n i " '  

nia dzieciom poszczególnych zasad i p ra k tyk  h ig jen icznych : zachęca się Je 
w ten sposób do ich  ściślejszego wykonywania . Zwłaszcza w  V i V I oddzi"' 
le konieczne są takie  wyjaśnienia wobec dużego zainteresowania się dzie' 
ci w tym  wieku światem zewnętrznym, znacznego rozw oju popędu bada""
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CZeg o  j  o d k r y w c z e g o .  N a  te n  c e l p o w in n a  s ię  z n a le ź ć  je d n a  g o d z in a  m ie -  

S1(lc z n ie  ( a lb o  n a d p r o g r a m o w a ,  a lb o  z a m ia s t  l e k c j i  p r z y r o d y  lu b  ć w ic z e ń  

'•m ię s n y c h ) . U ś w ia d a m ia n ie  t o  o d b y w a ć  s ię  w in n o  je d y n ie  w  f a r m ie  p o g a -  

a n k i ;  t e m a ty  n a le ż y  b r a ć  z  ż y c ia  c o d z ie n n e g o ,  z d a rz e ń  s z k o ln y c h  1 j ; s p o -  

Sob ic h  u jm o w a n ia  m u s i  b y ć  j a k  n a jb a r d z ie j  in te r e s u ją c y ,  d o s to s o w a n y  d o  

" t r u n k ó w  s p o łe c z n y c h ,  ś r o d o w is k a  w ię k s z o ś c i d z ie c i o ra z  d o  ic h  p r z e c ię t -  

!!e8 °  p o z io m u  u m y s ło w e g o ;  n a le ż y  m o ż l iw ie  u n ik a ć  n o w y c h  n a z w ,  w ie lu  
1Czb , s z c z e g ó łó w  a n a to m o - f iz jo lo g ic z n y c h ,  a  g łó w n ie  p o d k re ś la ć  z n a c z e n ie  

sp o łe czn e  w s z e lk ic h  p r z e p is ó w  i  w y m a g a ń  h ig je n ic z n y c h  n a w e t  ta k ic h ,  k t ó r e  

P °zo r n ie o d n o s z ą  s ię  t y l k o  d o  je d n o s te k .

b) Szkoła średnia.

P o z a  k o n t y n u o w a n ie m  p r a c y  w y c h o w a w c z o - h ig je n ic z n e j  n a d  m ło d z ie -  

'•‘b P r z y c h o d z ą c ą  d o  s z k o ły  ś r e d n ie j  w s z e lk ic h  r o d z a jó w  c z y  to  ze  s z k o ły  

P°w.s|2 e c h n e j,  c z y  te ż  z r o z m a i t y c h  k o m p le t ó w  lu b  s z k ó ł  p r z y g o to w a w c z y c h .  

a le ży  s p o tę g o w a ć  j e j  u ś w i a d a m i a n i e  h  i g  j  e n  i  c  z n  e.

P o w o ł a n i  s ą  d o  t e g o  n a u c z y c i e l e  r ó ż n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  z w ł a s z c z a  p r z j -  

? (b  m a r t w e j  i ż y w e j ,  g e o g r a f j i ,  r y s u n k ó w ,  ć w i c z e ń  c i e le s n y c h  i 1. p . ,  g ł ó w *  

a ' e j e d n a k  l e k a r z  s z k o l n y ,  d o  k t ó r e g o  o b o w i ą z k ó w  n a l e ż y  p r o w a d z e n i e  p o 

g a n e k  h i g j e n i c z n y c h .
T e m a t u  i  m a t e r j a ł u  d o  p o g a d a n e k  d o s t a r c z ą  b a d a n i a  l e k a r s k i e ,  o b s e r -  

’a c j a  p o s z c z e g ó l n y c h  u c z n i ó w ,  ż y c i e  s z k o ln e  z e  s w e m  i r o z m a i ł e m  i w y d a 

n i a m i  ( n p .  p r z y p a d k i  z a c h o r o w a ń  l u b  ś m i e r c i  z  p o w o d u  c h o r ó b  z a k a z -  

• r ó ż n e  z a g a d n i e n i a  a k t u a l n e ,  r o c z n i c e  z w i ą z a n e  z  ż y c i e m  i  d z i a ł a l n o -  

„ C lą  b a d a c z y ,  u c z o n y c h ,  l e k a r z y ,  h i g j e n i s t ó w  n a s z y c h  i o b c y c h ,  „ d n i  p r z e *  

t w k 'r u ź l i c z e “ , „ t y g o d n i e  p r z e c i w a l k o h o l o w e " ,  „ t y g o d n i e  d z i e c k a "  i t .  p .  

p o z i o m  p o g a d a n e k  m u s i  b y ć  w y ż s z y ,  n i ż  w  s z k o le  p o w s z e c h 

n i '  je s z c z e  m o c n i e j  n a l e ż y  p o d k r e ś l a ć  p i e r w i a s t e k  s p  o  1 1 c  z n  \  

P r z o p is a c h  i z a r z ą d z e n i a c h  h i g j e n i c z n y c h ;  t e m a t  p o g a d a n e k  n a l e ż y  d o -  

i ° s° w y w a ć  d o  d a n y c h  w a r u n k ó w ,  ś r o d o w i s k a ,  r o z w o j u  u m y s ł o w e n o  i z a s o  

nT0 W ia d o » io ś c i  m ł d z i e ż y ,  u n i k a j ą c  z b ę d n e g o  b a l a s t u  s t a t y s t y c z n e g o ,  a n a t o -  

° d  ' z . j o lo g ic z n e g o .

c. . *̂ a Pogadanki (w każdej klasie co na jm nie j 4 w roku) można przez.na- 
godziny zamiast np. lekcyj przyrody, fizyko-chem ji, na k łó i jc h  i tas. 

h n i  “ Z ia ją c y c h  się zasad aktua lizacji i konkre tyzacji w nauczaniu, trze- 
alł będzie często nawiązywać do różnych zagadnień z dziedziny Ingjeny. 

"wreszcie —  zamiast lekcyj gim nastyki. _ .
Zwrócić należy uwagę na potrzebę czytania książek, broszur z dziedziny 

njeny. T y tu ły  ich podane są w  „Spisie książek szkolm ch i ś iodkow nau 
( AVych, dozwolonych do użytku w  szkołach średnich ogólnokształcących 

.ydawnictwo M inisterstwa W yzn. Relig. i Oświęcimia Publ. na r. szk. 
^ 1 /3 2  istr. 93).

ka,| ' l  Tem aty pogadanek oraz przykłady ich r o z w in ię c ia  znaleźć można w  „Pogadan- 
:  ttjenicznych d-ra St. K o p c z y ń s k i ^ ,  i dr. W . Habcrkan.ówny, Warszawa, 1024

W -Pogadankach o higjenie" dr. .1. R a u c h - S o b o le w s k ie j .  Warszawa, 1928.
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B. SYSTEMATYCZNA NAUKA HIGJENY (NAUKA O ZDROWIU).

a) szkoła powszechna.
Y\ \  I I  o d d z i a l e  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ,  ze względu na za- 

kończenie nauki szkolnej i przechodzenie m łodzieży do pracy zawodowej- 
konieczne jest podanie je j usystematyzowanych wiadomości z zakresu hi' 
g jeny osobistej i społecznej, (zrozumienie przez nią znaczenia przepisów hi- 
gjenicznych, nabytych przyzwyczajeń, ro li rozm aitych in s ty tu cy j higjenieZ' 
no-społecznych, słowem przygotowanie jednostek do zdrowego życia w gr°' 
madzie.

Na ten s y s t  e m a t y c z n y  k u r s  h i g j  e n y wraz z niezbędnemi wia
domościami z anatom ji i f iz jo lo g ji człowieka oraz ratownictwem , przyczein 
zasób m aterja łu  naukowego nie pow inien zbyt odbiegać od podanego w do-

POSTĘPY w NAUCE
u  c h ło p c ó w  u  d z ie w c z ą t

p i jących  n ie p y ą c y c h  p iją c y c h  n /e p iią c y c h

iYecffe S opoch. fe ty  *  Warszawy 1924. S hrvśJif D yr.D uc/rw iczs

Rys. 361. T ab lice , w ykazu jące  w p ły w  a lko h o lu  na postępy w  naukach.

iychczasowycb program ach p rzyrody dla szkół powszechnych —  muszą byc 
przeznaczone s p e c j a l n e  g o d z i n y ,  wyodrębnione z lekcy j przyrody 
w liczbie p rzyna jm n ie j 2 godzin tygodniowo w ciągu całego roku, lub 4 g°" 
dż in  —  w ciągu półrocza zimowego. W yodrębnienie takie, ja k  uczy do
świadczenie, jest niezbędne, gdyż ty lko  wtedy czas, przeznaczony na kurs 
hig jeny, nie będzie zajm owany przez tego samego nauczyciela na p rz y r o d ę -  

jako na przedm iot zasadniczy, ty tu łow y. Podczas lekcy j h ig jeny należy p a' 
miętać, że nie chodzi o teoretyczno-naukowe ujęcie zagadnień, a wyłączni1’ 
praktyczno-życiowe, i że punk t ciężkości lekcy j leży w  nastawieniu h ig je' 
nicznem ucznia, w oddzia ływaniu na jego wolę. W skazówki, podane prz> 
om aw ianiu sposobu prowadzenia pogadanek higjenicznycb, odnoszą się 
również i do kursu h ig jeny. Tak pogadanki ja k  i lekcje h ig jeny należy pro
wadzić żywo, popierać p rzyk ładam i z życia, zrozum ialem i dla danej m ło
dzieży, ilus trow ać preparatam i anatomicznemi, modelami, tablicam i, rysun
kam i, przezroczami, a nawet film a m i treści higjenicznej.
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Poniże j poda jem y w ykaz w ażn ie jszych pom ocy naukow ych  do prow adzenia lekcy j 
hL8jeny.

Modele ana tom iczne  z masy pap ie row e j.
K ościec cz łoyy ieka , na rządy zyyie rzą t dom ow ych.
T a b lic e  do n a u k i o g ruź licy ' Polskiego Z w iązku  Przeciwgruźliczego.
T a b lic e  P aństw ow e j S zko ły  H ig je n y  o drogach szerzenia się d u ru  brzusznego, 

s|udni w a d liw e j i s tu d n i w zorow e j.
T a b lic e  „P o m o cy  S zko lne j'* o po zyc ji p ra w id lo y y e j p rzy  p isa n iu . 

xv. . T a b lic e  D epartam en tu  S łużby Z d ro w ia  M in is te rs t\ya  S praw  W ew nętrznych , przedsla- 
laJęce w ażniejsze p a so rzy ty  skó ry , zwalczanie ja g lic y  i t. p-

R y f 3 6 2 .  Jedna z  ta b lic  p r o p a g a n d o w y c h  P o l .  L i g i  P rzec iw a lkoho low e j w e Lw ow ie  
p .  t. „ C o  dostaniesz za k ie liszek w ódk i czy li z n  60 groszy

T a b lic e  p rze c iw a lkoh o lo w e  p o ls k ie j L ig i P r z e c i w a l k o h o l o w e j  we L w o w ie  (rys.
6l- 3621
v. X X IX  se rja  tab lic  w yd a w n ic tw a  „ I lu s tra c ja  S zko lna", dotyczących h.gjeny odzy
wania.

ia b lic e  do n a u k i ra to w n ic tw a  W arszaw skiego Pogotow ia 11.«tn " k ()\ \ « . a ^

ekc ji, T k a ty  ostrze8awcze P™<« czepianiem  się ' vaS °n" " w ' “  “ 8° * ’a k o n k lir śie, u rzą- 
Z() J1 T ra m w a jó w  w  W arszaw ie. (Prace nagrodzone i w yróżn ione

0l1!ym  p rzez D yrekej,;) Irys. 388). W ydan ie  In s ty tu tu  Spraw
ce osl r zegawcze przed w yp a d ka m i podczas i . y

l)0iecznych i w yd . „P o ls k i P laka t O strzegaw czy-. W arszaw ie,1 „ p o l s k i  i  niKai . H ig ie n y  w  W arszaw ie,
. Przezrocza treści h ig ien iczne j, w ydane przez M ie jsk i In s ty tu  1)rzezr0CZil f i l-
I ł a w s k i e  T o w a rz y s tw o  K r a jo z n a w c z e ,  Ligę Szkolną P rzeciw gruźliczą, przezrocza

ydaw n ic tw a  „O rn a k  “ i  
ny  p ropagandow e L ig i Szkolne
go, T ow . P rzec iw a lkoho low ych .

' ^ i W p ^ S ^ U g i  Szko lne j P r z e c iw g r u ź l i c z e j ,  Polskiego Z w iązku  Przeciw-

•CZeSO. T  (IW  U r ło p ln r o lb n l in ln A W r ll .



Rys. 06.3. T ab lica  propagandow a rwyidaw. D y re k c ji T ra m w a jó w  M ie jsk ich  w W a r s z a w ^ '-

Z książek p ropagandow ych  w y m ie n im y  k ilk a  w ażn ie jszych :

C ro tto lin a  E. P rzygody m ik ro b a . T łum acz, z w łosk iego  11. G ro lo w sk ie j. W a r s z a 

wa, 1923.
G ro łow ska  U. W  m iasteczku. W arszaw a, 1929.
K ficp rza k  M. dr. Z d ro w ie  w  chacie w ie jsk ie j. W arszaw a, 1928.
P oraz ińska  ./. Ucieszna h is to ry jk a  o F ip c iu . N ak ład  Pol. Czerw. K rzyża .

„  K lim c ia -S lraszek . N ak ład  P o l Czerw. K rzyża .
P u ła w sk i A. P ogadanki o p ic iu  tru n k ó w  i p ija ń s tw ie . N ak ład  Pol. M acierzy S z k .

„  Co to są su ch o ty  i j a k  się od n ic h  uch ron ić?  Naikł. Pol. M acierzy S z k .

P o g a d a n k i  n a  t e m a t  „N ie  czepiać się tra m w a jó w  i au tob u só w " w ydaw n ic tw a  
D y re k c ji T ra m w a jó w  w  W arszaw ie. (Prace nagrodzone i w y ró żn ion e  na ko n ku rs ie , urzą
dzonym  przez D yrekc ję ).

Na uwagę zasługu ją  w yd a w n ic tw a  R ib ljo te k i H ig jen iczne j. W yd . K s ią ż n ic y - A t l a s’ 

L  w ó w - W  a r  s z a w a.

Systematyczną naukę hig jeny należy uzupełniać: prowadzeniem ucz
n iów  na w y s t a w y  higjeniczne, przeciwgruźlicze, przeciwalkoholowe, w y 
c i e c z k a m i  do i n s t y t u c y j  i urządzeń z dziedziny u ż y t e c z n o ś c i  
p u b l i c z n e j ,  h ig jeny społecznej, zwiedzaniem wodociągów, rzeźni, stacji 
trych inoskop ijne j, szpitala, ośrodka zdrow ia, żłobka, stacji opieki nad dziec
kiem  i matką.

Zwłaszcza dwie ostatnie instytucje  należy zwiedzać w  zw iązku z dodat
kow ym  działem d la dziewcząt o pielęgnowaniu niem owląt, przyczem ko
nieczne są zajęcia praktyczne z tej dziedziny. .

W  miastach, gdzie są czynne p o r a d n i e  za w o d o we, należy je wy-



korzysty>wać przv om aw ianiu zagadnień, związanych z w y b o r e m  z a 
r o d u .

rz3r przechodzeniu poszczególnych działów programu h ig jeny waka- 
?ne Jest czytanie przez młodzież popularnych pism, broszur treści higje- 

j Cznej, k tó re  pow inny znajdować się w każdej bibljotece szkolnej L), pisanie 
Wygłaszanie przez samą młodzież referatów na rozmaite tematy.

Hównież p rzy zadawaniu wypracowali z języka polskiego należałoby 
Z(<‘ściej sięgać do tematów z dziedziny higjenicznej. P rzykłady podobnych 
^a tów  zostały podane przez Kazim ierza Sosnowskiego w sprawozdaniu 

°Cznem D yrekc ji Szkoły Ekonom iczno-Handlowej w Krakow ie z roku  1929.
Sprawę tematów higjenicznych w nauce rozm aitych przedmiotów, 

z'v’łaszcza uwzględnianie tych tematów w podręcznikach szkolnych, po- 
Uszał dr. St. Kopczyński w  artyku le  „Tem aty higjeniczne w podręcznikach 

^  ° lnych “ , d rukow anym  w zeszycie I I  „B ib ljo g ra fji Pedagogicznej" 
r - 1921 (wydawnictwo M inisterstwa W. R. i O. P.).

W  r. 1929 w W arszawie urządzony b y ł konkurs młodzieży V II-ych  od- 
Z|aló\v wszystkich publicznych szkół powszechnych na referat, którego te- 

^ ateni było : i,Czystość a zdrow ie". Z paru tysięcy wypracowali wyróżniono 
ardzo dobrych 20. przyczem brano pod uwagę również stosowanie przez 

1 ^ ardw zasad h ig jeny w  ic li życiu, opierając się na o p in ji wychowawców, 
e arzy j higjenistek szkolnych. Zainteresowanie wśród młodzieży było bar- 
z°  duże.

j  W  Łodzi sekcja Kom itetu „D n i Przeciwgruźliczych" zainicjowała w r.
^  d Urządzenie konkursu z nagrodami za najlepsze wypracowanie na te-

»Co rob ić będziesz, by ustrzec siebie i innych  od gruźlicy?
Na postawione py tan ie : k t o  m a  p r o w a d z i ć  p o g a d a n k i  i l e k -  

Jr h i g j e n y  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j  —  odpowiadamy w sposób 
typujący; '

Może i powinien n a u c z y c i e l ,  uczący p r z y r o d y ,  z którą najw ię- 
J Wią ią  sję zagadnienia zdrowotne. Nauczyciel ten jednak musi być nale- 

Nv le Przygotowany pod względem higjenicznym, a nadewszystko odpo- 
^ edni0 nastawiony na te zagadnienia. Tam, gdzie to  jest możliwe, p e w n e  
wZJ a ł y, zwłaszcza związane z pokazami, wycieczkami, pow inny być pro- 

a'dzone p r z e z l e k a r z a  l ub w y k w a l i f i k o w a n ą  h i g j e n i s t k ę
* k o l n ą .

b)  Szkoła średnia ogólnokształcąca.

iij Na zakończenie nauki w gim nazjum  nowego typ u  w IV klasie (obt< 
k 1) musi koniecznie nastąpić w  umysłach młodzieży pewne uporząd
St " a!1’e wiadomości, pozyskanycli przez nią w szkole powszechnej, a na- 
św^n*e W Sunnazjum. wraz z dostosowaniem ich do znacznie rozszerzonego 
^  'atopogiądu i wyraźnego społecznego nastawienia młodzieży w tym  wae-

łaci, ^  ,,SP‘s książek szko lnych  i ś rod kó w  naukow ych, dozw o lonych  do u ży tku  w  szko 
i f ) ' Powszechnych na r. szk. 1931/32“ , str. 14 i 66. W y d a w n ic tw o  M in is te rs tw a  W . R.

L w ó w , K u rk o w a  21.
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Mitkie/wicz

ku . Tego rodzaju k u r s  s y  s t e m a i t  y e z n  y, o b e  j m u  j  ą c y  h  i g j  e n ? 
i r a t o w n i c t w o  (pomoc w nagłych wypadkach), pow inien być w y o d 
r ę b n i o n y  z jakiegoko lw iek innego przedm iotu i powierzony do prowa
dzenia lekarzow i szkolnemu, wzgl. lekarce szkolnej, k tó rzy, chociaż mogl 
nie dociągać pod względem metodycznym do poziom u nauczania innych 
przedm iotów, ale zawsze będą więcej zaciekaw iali młodzież, u jm u jąc zagad
nienia h ig jeny w sposób praktyczno-życiowy. Gdyby prowadzenie nauk* 
o zdrow iu na podstawie b io log ji i h ig jeny zoistało powierzone przyrodniko
wi, to  dz ia ł h ig jeny społecznej (walka z chorobam i zakaźnemi, z g ruźlid - 
z alkoholizmem) oraz ra tow nictw o w in ien w cyk lu  w ykładów  prowadzić 
lekarz szkolny.

Prowadząc te lekcje, lekarz szkolny oczywiście pow inien znajdować siG 
w stałej styczności z nauczycielem przyrody, a żel)}7 uwzględniać p o z  i o1'1 
przygotowania młodzieży.

Ogólny zasób m aterja łu  może zostać ta k i sam ja k i b y ł podany dla kl- 
V II  g im nazja lne j w  program ie h igjeny, w ydrukow anym  w Dz. Urz. M inister
stwa W . R. i O. P. 1927, Nr. 9, poz. 142 ] ).

P rog ram  h ig je n y .

I. H ig je n a  oddychan ia . W a ru n k i p ra w id ło w e j czynności d róg  oddechow ych. W az 
ność oddychan ia  nosem. D bałość o czyste i świeże pow ie trze . W a lk a  z ku rzem  i z inne)"1 
czyn n ika m i, zanieczyszczającem i pow ie trze . Znaczenie ćw iczeń oddechow ych.

I I .  H ig je n a  odżyw ian ia . H ig je n a  zębów i ja m y  ustne j. N a jw ażn ie jsze  p o ka rm y  > 11,1 
poje. Ic h  w artość odżywcza. J a k im  w a ru n k o m  w inna  odpow iadać dobra  w oda do p i"18' 
U żyw k i. Zasady rac jona lnego  odżyw ia n ia  się.

I I I .  H ig je n a  m ieszkań. Zasadnicze w a ru n k i m ieszkan ia  liig jen icznego . W p ły w  zł}’")1 
m ieszkań na śm ierte lność. O św ietlen ie, ogrzewanie, p rzew ie trzan ie  i um eb low an ie  m ieszka"'

IV . H a rto w a n ie  i jego podstaw y. Sposoby, ja k ie m i o rgan izm  reg u lu je  c iep ło  wew nąllZ 
us tro jo w e . R ola h ig je n iczn a  odzienia. K a ta ry , p rzezięb ien ia . Sposób, w  ja k i m ożna im  z" 
pobiegać. P ie lęgnow an ie  skó ry . Kąp ie le  publiczne.

V. H ig je n a  ću>iczeń cie lesnych. W p ły w  p racy m ięśn iow e j i ćw iczeń cie lesnych na s<" 
ce i narządy oddechowe. Znaczenie zabaw, g ier ruch o w ych  i  sp o rtó w  d la  o rgan izm "' 
W skazan ia , p rzec iw w skazan ia  le ka rsk ie  do pew nych  ćw iczeń i spo rtów .

V I. H ig je n a  p racy  zaw odow ej. Znużen ie  um ys łow e. Jego p rze ja w y  -i sposoby b a l"  
n ia. D ługość snu, niezbędna d la  dziecka i dorosłego. Sposoby u n ika n ia  p r z e c i ą ż " " ‘ 
um ysłow ego.

V II.  Zw alczan ie  chorób  zakaźnych, ja k o  k lę s k i społecznej. D ro g i rozpow szechn ia "1,1 
się cho rób  zakaźnych. C horoby zakaźne, na jczęście j panu jące  w  Polsce. W a lk a  z ć h o ro b "  

m i zakaźnem i: odosobnienie, odkażanie, szczepienie. W zm acn ian ie  odpornośc i us tro ju .

*) D o tychczas w  obecnem 8-kI. g im n a z ju m  p rzew idyw ane  l iy ly  pogadank i h ig jc " " z 
ne oko licznośc iow e  i na pewne tem aty  ak tu a lne  w  ro zm a itych  klasach, poza tem  w  V ^  
ty p u  hum an is tyczno-k lasycznego  lu b  V I k l. g im n a z ju m  m atem atyczno-przyrodn iczego 
m on o g ra fja  o rgan izm u ludzkiego , p row adzona  przez p rz y ro d n ik a  na jczęście j z punk 
w idzen ia  b io log icznego, z bardzo m ałem  uw zg lędn ien iem  w ia d o m o śc i w ażnych  i niezbć 
nych  dla zrozum ien ia  zasad h ig je n y , wreszcie w V I I  lu b  ViIIiI k l. fa k u lta ty w n ie , na zasa"z 
rozporządzen ia  M in is tra  W . R. i  O. P. z dn. 23 czerwca 1929 r., p row adzony  b y ł sy:S'c 
m atyczny ku rs  h ig je n y  społecznej w  ! godz. tyg. zam iast trzec ie j godz. w tyg., p rzez"8 
czonej w  p rog ram ie  na ćw iczen ia  cielesne.
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V II I .  Zw alczan ie  a lko h o lizm u , ja k o  k lę sk i społecznej. W p ły w  a lko h o lu  na us tró j, 
koho l a zw yro dn ie n ie  um ysłow e, m ora lne  i fizyczne. W a lka  z a lkoho lizm em  ze s trony

r*W u i społeczeństwa. Z w ią zk i w strzem ięźliw ości.
IX . Zw alczan ie  g ru ź licy , ja k o  k lę sk i społecznej. D rog i szerzenia się i ob ja w y  gruź- 

'py. Śm ierte lność w różnych  k ra ja ch  i w  Polsce z pow odu g ruź licy . W a lka  z g ru ź licą : hi- 
sjena m ieszkań, popraw a  odżyw ian ia , odosobnianie cho rych  na gruź licę  w szpitalach

Sai'a to r ja c h . P rzychodnie  przeciw gruźlicze.
X. H ig je n a  m iast, m iasteczek i  wsi. H ig jen iczne  rozp lanow an ie  m iast i m nie jszych  

°siedli. Zaopatrzen ie  w wodę. Usuwanie nieczystości. Zadrzew ienie. In s ty tuc je  h ig jen iczne
teczności pub liczne j.

X I. H ig je n a  zawodowa. C horoby, w łaściwe różnym  zawodom , cho roby w różnych 
*eniiosłach, p rzy  robo tach  z iem nych, w fa b ryka ch  przem ysłu  chemicznego, w gó rn ic tw ie , 
jh tn ic tw ie , w  przem yśle m echaniczno-technicznem  i 1. ]). W a ru n k i zdrow otne, niezbędne 
j  Poszczególnych rodza jów  pracy zaw odow ej. Poradnie  zawodowe. Ś rodki, zapobiegające 

heszczęśliwym w yp a d ko m  i u je m n ym  w p ływ o m  na zdrow ie  w zw iązku  z poszczegol- 
"e in i za jęc iam i zaw odow em i.

Rys. 364. F ragm ent w ys taw y p rzec iw a lkoho low e j we Lw ow ie .

u X II. R a t o w n ic t w o . K rw a w ie n ia  i sposób ich  tam ow ania . K rw o to k i z nosa. Om dlenia. 
' Psrzenia. O dm rożenia . Obce c ia ła  w  oku, w  uchu, w nosie, w gard le. P orażone z go- 
7 * .  t. zw. porażen ia  słoneczne. Porażenia od p io runa . Stłuczenia. Ukąszenia przez owa- 
7 ’ Przez zw ierzęta w ściekłe lub  ja d o w ite  (psy, ko ty , żm ije ). O truc ia  i o d tru tk i.  U tonięcia. 
7 'a rz n ię c ia . Z w ichn ięc ia . Z łam ania . Rany i sposoby o pa tryw an ia  ran. P raktyczne cwicze-

a n a k ła d an iu  o p a tru n kó w . . . .  . . , ,, D o d a t k o w o  d la  d z ie w c z ą t .  S o w o r o d e k  i  je g o  p ie lę g n o w a n ie . K arm ien ie  n iem ow ląt, 
' l e p ie n ie  ospy K rzyw ica  (choroba angie lska). ,N ajw ażnie jsze cho roby  n iem ow lą t oraz 

‘ k i zapobiegawcze przeciw  tym  chorobom . T . zw. stacje op iek i nad dziećmi.

Przy przerabian iu program u tego kursu należy przewidzieć wycieczki, 
J ^ a z y  ins ty tucy j użyteczności publicznej, sanitarno-higjenicznych, zwie
w n ie  wystaw higjen'icznvch. Kurs nie może liczyć m niej niż 1 godz. ty- 
W ln iow o w ciągu całego roku szkolnego, lub 2 godz. tygodn. w ciągu pol
e z ą .
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c) Liceum dwuletnie.

Program  nauk i w  przyszłych l i c e a c h  d w u l e t n i c h ,  odpowiadaj!!' 
cych obecnym V I I  i V I I I  k l. gim nazjów, ma mieć pewne n a s t a w i e n i 1’ 
s p o ł e c z n o -  g o s p o d a r  cze,  a więc z te j przyczyny konieczne j Ł“5* 
uwzględnienie również i z a g a d n i e ń  z d z i e d z i n y  z d r o w i a  P11 
b I i c z n e g o, które siln ie zazębiają się ze społecznie ujętą n a u k ą  o b y 
t e l is t  w a. Pozatem zagadnienia te, ja k  w iadomo, bardzo interesują młodzie2 
w w ieku 18 i 19 lat, ta k  ze względu na ich znaczenie społeczne, ja k  i  pra^' 
tyczno-życiowe. Wobec tego program  musi przewidzieć w  liceum lćkejc 
z t. zw. pato log ji i h ig jeny społecznej, na k tó rych  by łyby  poruszane tak'lC 
tematy, ja k : znaczenie społeczne chorób zakaźnych i walka z niem i, g ru ź lik  
i a lkoholizm  jako zjaw iska społeczne, zwyrodnienie rasy i w alka z nie®1’ 
t. zw. etyka płciowa, znaczenie i  rozw ó j medycyny zapobiegawczej, wyk01 
zawodu z punktu  w idzenia zdrowotnego i t. p. Pracę należałoby prow adzi 
metodą zbliżoną do pracy w  sem inarjach uniwersyteckich. Najlepiej 11:1’ 
daw ałby się na ten cel d r u g i  r o k  n a u k i  w  l i c e u m  o g ó l n o k  sz t ał" 
c ą c e m  w s z y s t k i c h  t y p ó w ;  m in im um  potrzebne —  1 godzina W 
godniowo w ciągu półrocza.

Nie stwarzając odrębnego przedm iotu, należałoby na ten cyk l lekcy! I 
przeznaczyć pewną liczbę godzin z nauk i obywatelstwa lub innego przed- j 
m iotu, k tó ry  będzie w drug im  roku  liceum  obejm ował zagadnienia sp0' 
łecz n o -go sp odar cz e.

Omawiane lekcje pow inien prowadzić lekarz szkolny lub  lekarka szkol' j 
na w  ścisłem porozum ieniu z nauczycielem danego przedmiotu.

d) Szkoła zawodowa.

I  ten typ szkolnictwa, obejm ujący najrozmaitsze specjalności i  bezpo
średnio przygotowujący młodzież do pracy w  tym  lub  innym  zawodzie, 11111’ 
si dać je j pewien zasób wiadomości z dziedziny h ig jeny osobistej, sp o łe ^ ' j 
nej i zawodowej oraz ratownictwa.

Zwłaszcza w  s z k o ł a c h  r z e m i e ś l n i c z e -  p r  z e m y  s ł  o w  y c 1 j 
i t e c h n i c z n y c h  należy zwrócić uwagę na h i g j e n ę  p r a c y  w z ‘* ; 
w o d a c h ,  k tó rym  młodzież się poświęca, rozpatrzyć w arunk i, w  jak ich  sJ? 
praca odbywa, szkodliwości związane z danym  zawodem, a także środki 
pobiegające .tym szkodliwościom (patrz wyżej rozdział, opracowany przeZ i 
d ra K l. Sokala).

W  dotychczasowych program ach rozm aitych szkół zawodowych s‘; i 
uwzględnione lekcje h ig jeny najczęściej w  ostatniej klasie i najczęściej 
w  1 godzinie tygodniowo. Można uznać ten istan iza zadowalający, o ile rrd° | 
dzież przychodzi ze szkół powszechnych i g im nazjów  odpowiednio p rz y #  
towana, m ając już ugruntowane pewne wiadomości o budowie i czynnością0 
ciała ludzkiego. I  tu ta j należy duży nacisk położyć na p r a k t y c z n ą  s t r 0 
n ę p r z e d m i o t u ,  na korzystanie z pomocy i środków naukowych, 
m ienionych przy om aw ianiu nauk i h ig jeny w szkołach powszechnych i c1
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tonażjach, na prowadzenie wy c i ec z ek  do r o z m a i t y c h  i ns t y t u -  
cyj  uż y t e c z no ś c i  p u b l i c z n e j ,  wzorowych pod względem higje- 
tocznym warsztatów, fabryk i t. p.

Lekcje te musi prowadzić lekarz szkolny.
Na specjalne podkreślenie zasługuje sprawa nauki higjeny w szko

łach d o k s z t a ł c a j ą c y c h  zawodowych ,  mających pod względem 
społecznym prawie takie same znaczenie, co i szkoły powszechne.

Program nauki w tych szkołach przewiduje również 1 godzinę tygodn. 
klasie 3-ej i obejmuje: higjenę ogólną, opartą na wiadomościach o budo

wie i czynnościach ciała ludzkiego, higjenę społeczną i zawodową ze szcze- 
b'ólnem -uwzględnieniem warunków, odnoszących się do zawodu, uprawia- 
to‘go przez uczniów, oraz wskazówki z dziedziny ratownictwa.

Lekcje higjeny w szkołach dokształcających powinien prowadzić le
karz — i to w miarę możności lekarz iszkolny, który w ten sposób uzy
skuje możliwość częstszego stykania się z młodzieżą, powierzoną jego opiece 
kigjenicznó-1 ekarsk iej w szkole.

Młodzież szkół zawodowych trzeba zachęcać do c z y t a n i a  po pu 
l a r nych  ks i ążek,  broszur ,  czasop i sm z d z i e d z i n y  higje-  
11V, polecając streszczanie lub referowanie pewnego zagadnienia na lek- 
cjach. Poza publikacjami, umieszczanemi w wymienionym już powyżej 
"Spisie książek i środków naukowych, dozwolonych przez Ministerstwo 
(k> użytku w szkołach powszechnych i gimnazjach", bardzo nadaje się do 
kLgo celu czasopismo „Droga do zdrowia" (wyd. Kasy Chorych w Krakowie).

e) Z ak ła dy  kszta łcenia nauczycie li.

Na j w i ę k s z e  j e d n a k  znaczeni e  ma stan nauc z an i a  h i 
gieny w z a k ł a d a c h  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  — obecnie w se- 
toinarjach nauczycielskich, ochroniarskich (wychowawczyń przedszkoli)
1 Pedagogjach, zczasem, po całkowitem wejściu w życie ustawy o ustroju 
Okólnym z dnia 11 marca 1932 r., — w trzyletnich liceach pedagogicznych, 
Pedagogjach, w liceach i seminarjach dla wychowawczyń przedszkoli. Zna- 
tzenie to rozciąga się nietylko na samo nauczanie higjeny, na udzielanie mło- 
kdeży, poświęcającej się pracy nauczycielskiej, możliwie największej sumy 
Wiadomości z tej dziedziny, ale również na oddziaływanie na jej wolę, wdro- 
ż(toie do rozmaitych praktyk higjenicznych, słowem jej wychowanie higje- 
t̂ozne. Im  wy ższy  j e s t  s tan w y c h o w a n i a  i n a u c z a n i a  h i- 

s j e n y w w y m i e n i o n y c h  zak ł adach ,  tem wy ż e j  stoi  to w y- 
chowan i e  i nauc z an i e  w szkoł ach,  w k t ó r y c h  nas t ęp
n i 6 p r a c u j ą  i uczą w y c h o w a n k o w i e  i w y c h o w a n i c e  tych 
kładów.

Wobec tego, że w najbliższej przyszłości kadry nauczycieli szkół po
wszechnych będą rekrutowały się przeważnie z młodzieży, kończącej licea 
Pedagogiczne, niezbędne jest zwrócenie bacznej uwagi na naukę higjeny 
W hich tak teoretyczną jak i praktyczną. Chociaż kandydaci do liceów po- 
Wiiini wynieść z IV klasv gimnazjum zapas wiadomości z dziedziny soma-
Jj.
‘ '8 iena szko ln a  —  58
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tologji i higjeny, to jednak konieczne jest w drug im i roku liceum dać 1111 
możność p o w t ó r z e n i a  k u r s u  soma. to l ogj i ,  h i g j e n y  osobi  
s t e j ze szczególnem uwzględnieniem ustroju dziecięcego i z o b o w i ą z k o w e ®  

p r o w a d z e n i e m o b s e r w a c j i  dzieci ,  ich rozwoju oraz stosowa 
niem opieki nad dzieckiem w praktyce.

W t rzecimi  r o k u  — program powinien uwzględniać h i g j e 11 ̂  
spo ł eczną i s z k o l n ą  ze szczególnem podkreślaniem p r a k t y c z n e j  
strony poszczególnych zagadnień, dal szą op i ekę nad dz i e ć mi  7-e 
szkoły ćwiczeń, badanie ich rozwoju, a nawet stanu zdrowia.

Na ten cel musi być przeznaczone nie mniej, niż po 2—3 godziny tyg° 
dniowo na każdym kursie, z zastrzeżeniem użycia połowy czasu na zajęcu 
praktyczne w szkole ćwiczeń, w innych szkołach powszechnych, na wyciecz
ki do instytueyj społeczno-higjenicznycli. wywiady rodzinne i t. p.

Dla podniesienia powagi przedmiotu kurs musi zakończyć się egzann 
nem również z uwzględnieniem p r a k t y c z n e g o  w y k s z t a ł c ę n '  
p r z y s z ł y c h  n a u c z y c i e l i  w d z i e d z i n i e  h i g j e n y i  odpowiem 
niego nastawienia się ich na zagadnienia z tej dziedziny.

.Bardzo dużą uwagę należy zwrócić na osob i s t e  u s t osunkowy  
wan i e  się k a n d y d a t ó w  na n a u c z y c i e l i  podczas całego ich Pa 
bytu w liceum, w bursie do rozmaitych p r z e p i s ó w h i g j e n i c z n y c 
stosunek ten powinien mieć odpowiednie znaczenie przy ocenie egzaminacyj 
nej z higjeny.

Kurs higjeny powinien prowadzić lekarz szkolny lub inny lekarz, i°  
nież sam w odpowiedni sposób przygotowany do tego zadania.

Ten sani p r o g r a m  z powyższemi zastrzeżeniami i uwagami P 
w i n i e n  o b o w i ą z y w a ć  i i nne z a k ł a d y  k s z t a ł c e n i a  naucz,_ 
ciel i ,  a więc pedagogja oraz licea i seminarja dla wychowawczyń przedsz ’ 0 ^

W ostatnich dwóch typach zakładów musi być w programach połozo • 
nacisk na znajomość dziecka w wieku przedszkolnym oraz na higjenę Prz^rZ 
szkoli, które mają pod tym względem pewne specjalne właściwości (Pa 
rozdział dr. A. Jurjewiczówny).

Do pewnego stopnia zakładami kształcenia nauczycieli są róvvn'du 
s z k o ł y  wyższe 1), gdyż w nich studjują i przygotowują się do za'v° a7 
przyszli nauczyciele gimnazjów, liceów, szkół zawodowych, a nawet c0gV. 
częściej i szkół powszechnych. O nauczaniu higjeny szkolnej na imiwer^. 
teckich studjacli pedagogicznych patrz str. 39. Pozatem i inni praeds a 
ciele ł. zw. inteligencji zawodowej (adwokaci, prawnicy, inżynierowie 1 ‘ „
powinni mieć podczas studjów możność i obowiązek przesłuchania 
higjeny, co niewątpliwie wpłynęłoby bardzo dodatnio na stan uświad  ̂ _ 
nia higjenicznego i poziom wymagań kulturalno-obyczajowych całego 
łeczeństwa 2).

!) P ro f.  d r. T . Jan iszew ski. Stan nauczan ia  h ig je n y  w  w yższych  zakładach »allk 
w ych  w  Polsce w  r. szk. 1922/23. M ies. „Z d ro w ie " , 1924.

2) A u to r p o m in ą ł jeden typ  ucze ln i, k tó ra  d la  szerzenia ra c jo n a ln e j h ig je n y
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DOKSZTAŁCANIE HIGJENICZNE CZYNNYCH NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

Niejednokrotnie w czasie powyższych rozważań podkreślane było z jed- 
n°j strony znaczen i e  szkoł y,  zwłaszcza powszechnej w p r op a g o 
wani u zasad h i g j e n y  wśród najszerszych mas społeczeństwa, z dru- 
8*®j strony — r o l a  n a u c z y c i e l a  j a k o  g ł ównego p i o n i e r a  t ych  
z as a d. Przecież wobec zasady powszechności nauczania, dzisiejsza dzia
da szkół powszechnych jutro będzie stanowiła społeczeństwo dojrzałe i bę- 
^ ie  .musiała niemal w całości przejść przez okres nauki i wychowania przez 
obecnie czynnych nauczycieli. Jeżeliby się udało każdego nauczyciela nale
jc ie  przygotować do pracy w omawianym kierunku, zaopatrzyć w odpo
wiedni i niezbędny zasób wiadomości, dalej wyostrzyć jego spostrzegaw
cze, by obejmował nietylko intelekt i charakter dziecka, ale i jego stronę 
tyczną, to świetny wynik nie kazałby na siebie zbyt długo czekać. Zrozu- 
J&ieli to dobrze Niemcy. Rozporządzeniem pruskich ministrów oświaty 
1 opieki społecznej z dn. 10.11 1926 r. nakazane zostało organizowanie wszę
dzie kursów dokształcających z higjeny .szkolnej dla nauczycieli szkół po
wszechnych. Akcja ta jest w pełnym toku ku wielkiemu zadowoleniu ini
cjatorów, organizatorów i słuchaczów.

Z tych samych względów i u nas została zwrócona uwaga na koniecz
ność d o k s z t a ł c a n i a  n a u c z y c i e l i  w h i g j e n i e :  pewna część nau- 
Cjcieli starszych nie ma żadnego przygotowania w tej dziedzinie, a kończą- 
j  seminarja nauczycielskie — jak to było dotychczas — są naogół dość 
słabo przygotowani. To też inspektorowie szkolni otrzymali w r. 1924 roz
rządzenie Ministra Wyznań Relig. i Ośw. Publ., by na wszelkich kursach 
Wakacyjnych chociaż parę godzin przeznaczali na zagadnienia z dziedziny 
ołgjeny społecznej, powierzając te wykłady lekarzom powiatowym, miej- 

i szkolnym.

Sier°k ie g o  ogó łu  posiada don ios łe  znaczenie, a m ia n o w ic ie  —  s e m i n a r j a  d u- 
o w  n e.

W ychodząc z za łożen ia , że na leżyte  postaw ien ie  sp ra w y  h ig je n y  i w ych o w a n ia  f i 
zycznego w śród  p rzysz łych  duszpasterzy, m ogących znakom ic ie  p rzyczyn ić  się do sze- 

zasad h ig je n y  ze w zględu na a u to ry te t, ja k im  stan d u ch ow ny  jes t naogó ł obda- 
any , jes t rzeczą w ie lk ie j w agi, M in is te rs tw o  W . iR. i  O. P. d w u k ro tn ie  rozsy ła ło  do K u -

* J B isku p ich  ank ie tę  w  te j spraw ie. A n k ie ta  z r .  1923 m iędzy inncuni w ykaza ła , że 
^ ' ,r> se m in a rjó w  d u ch ow nych , k tó re  nadesła ły  odpow iedzi, ty lk o  8 posiada ło  sta łą  opie- 
^  h ig jee iczno -leka rską , w  7 zaś ta op ieka b y ła  do ryw cza , że w y k ła d y  ra to w n ic tw a , 

'B jeny in d y w id u a ln e j i  społecznej, ze specja lnom  uw zg lędn ien iem  sposobów zw alczan ia  
'c lk ich  k lęsk  społecznych, ja k  a lko h o lizm , g ruź lica , ch o ro b y  weneryczne i śm ie rte l- 
sć n ie m o w lą t, uw zg lędn ia  ty lk o  3 se m ina rjó w . A n k ie ta  zaś z r. 1931 m iędzy i.nnemi 

,yka za ła , że z lic z b y  20 se m in a rjó w  d u ch ow nych , k tó re  n a des ła ły  odpow iedzi, ju ż  
? Posiada ło  sta łą  opiekę h ig je n iczn o -le ka rską , 5 —  d o ryw czą ; w  9 system atyczn ie  h i 

l  I(< in d y w id u a ln ą , społeczną i .ra to w n ic tw o  p ro w a d z ił le ka rz  zak ładow y, a w  11 o d 
d a ł y  się d o ryw cze  po g ad a n k i h ig jen iczne, p row adzane przez leka rza  lu b  p rzez p ro fe - 
ra te o lo g ji i  m ed ycyn y  pas to ra lne j. (P rzyp . Red.).
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Systematyczne przeszkalanie nauczycielstwa pod względem liigjenic7-' 
nym rozpoczęło się od r. 1926, kiedy Państwowa Szkoła Higjeny w Warsza
wie, w porozumieniu i z pomocą finansową Ministerstwa W. R. i O. P. urzą
dziła dla nauczycieli szkół powszechnych pierwszy kurs przeszkolenia higje' 
nicznego. Od tej pory corocznie odbywają się tam jeden luib dwa 3-tygO' 
dniowe kursy wakacyjne z dziedziny higjeny. W latach 1926—1933 było id* 
10 z ogólną liczbą 738 słuchaczy obojga płci. Na ogólną liczbę 80.000 nau
czycieli w Polsce jest to zaledwie znikomy odsetek. Podobne kursy, choć na 
mniejszą skalę, z inicjatywy dra St. Szumana zostały zorganizowane w Byd-

Rys. 365. Państw ow a Szkoła H ig je n y  w  W arszaw ie  (Chocim ska 24), gdzie się odby 
dokszta łcan ie  nauczyc ie ls tw a  w  d z iedz in ie  h ig jeny.

goszczy, z inicjatywy dra St. Bogusławskiego — na terenie okręgu szkolny 
łódzkiego, dra Kl. Sokala—na terenie powiatu lubelskiego. Myśl decentra  ̂
zacji podobnych kursów przeprowadziła Sekcja higjeny szkolnej i wych»"j 
tnia fizycznego Zjazdu Lekarzy i Przyrodników polskich w Wilnie w 1929 1 
uchwalając wniosek, by podobne kursy przeszkolenia higjenicznego nauc/-> 
cielstwa urządzać w miastach uniwersyteckich lub innych większych ° * 1 
kach. Prelegenci otrzymywaliby szczegółowo opracowane programy '■ '' ^ 
tyczne z Ministerstwa W. II. i O. P. i Państwowej Szkoły Higjeny w '  8 
szawie. _

Również na nauczycielskich konferencjach rejonowych z polecenia ± 
nisterstwa W. R. i O. P. wprowadza się od czasu do czasu na porząc
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dzienny jaikiś temat z dziedziny higjeny, by w ten sposób przypominać nau
czycielstwu, że zarówno dotychczasowe wytyczne władz szkolnych, jak i no
wa ustawa o ustroju szkolnictwa z dn. 11 marca 1932 r., wyraźnie wskazują 
na obowiązek szkoły przygotowywania obywateli do życia jak najlepiej pod 
każdym względem, a więc i pod względem zdrowotnym.

P I Ś M I E N N I C T W O

a) p o l s k i e :

B ogdanow icz J. d r. A m erykańsk ie  m etody nauczania h ig je n y  w  w ieku  dziecięcym . 
Mies. „W y c h o w a n ie  P rzedszko lne " 1925, N r. ti— 7.

H a b e rka n tó w n a  W . dr. U w ag i w  spraw ie  nauczan ia  h ig je n y  w  g im naz jach . Mies. 
•.W ych o w a n ie  F izyczne " 1928, zesz. 6 i  7.

H ib l W . dr. Upośledzenie nauczan ia  a n a to m ji i  f iz jo lo g ji c ia ła  ludzk iego  oraz h ig je n y  
szkołach średn ich  w  Polsce 1927, zesz. 4 i 5.

Jan iszew sk i T. d r. p ro f.  Stan nauczania h ig je n y  w  w yższych zakładach nau kow ych  
Polsce w r. szk. 1922/23. M ies. „Z d ro w ie "  1924.

K acprzak M. dr. P ropaganda h ig je n y  przez szkołę. Mies. „Z d ro w ie "  1929, N r. 11. 

K op czyń sk i St. d r. T em a ty  h ig jen iczne  w  podręczn ikach  szko lnych . Mies. „B ib l jo -  
g ra fja  Pedagogiczna" 1921, zesz. I I .
..K o n ku rsy  z d ro w ia "  w  szkołach. Mies. „P ra ca  szko lna " 1930, 
N r. 12.
Nauczanie h ig je n y  w  szko łach. R ozdzia ł w  „S zk icach  h ig je n iczn o - 
w ych ow aw czych ", W arszaw a, 1910.

La propagandę d ’hyg iene  pa r 1’ecole. Mies. „L a  Medecine Sco
la ire "  1930, N r . 4 i  5.
H yg iene  P ropaganda th ro u g h  the m ed ium  o f the school. O dczyt, 
zgłoszony na kongres w  Genewie 1929, d ru k o w a n y  w A W o r ld  
Panoram a O f H ea lth  E duca tion . N. J o rk , 1930.

M itk ie w ic z  K. d r. Propaganda h ig je n y  w  szkole. Mies. „W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  
1930, N r. 12.
D z ia ła lność h ig je n iczn a  M łodz ieży Czerwonego K rzyża . Mies. „P o l
ski C zerw ony K rz y ż "  1932, N r. 7.
N auka  o z d ro w iu  w  p ro je k ta c h  now ych  p ro g ra m ó w  szko lnych . 
Mies. „W y c h o w a n ie  F izyczne " 1932, N r . 6.

B yde r d r. Nauczanie h ig je n y  w  szkołach. Mies. „H ig je n a  c ia ła  i  sp o rt" , 1927, N r . 12. 

S oka l K l. d r. O  obow iązkow e nauczanie h ig je n y  w  szkołach. K w . „P e d a go g ju m " 
1926, N r. 3.
Uw agi o nauczan iu  h ig je n y  w  sem ina rjach  nauczyc ie lsk ich  na podsta 
w ie  nowego p rog ram u. Mies. „P e d a go g ju m " 1928, zesz. 5 i 7.

Sosnow ski Kaz. p ro f. T em a ty  do w yp raco w a ć  po lsk ich  Spraw ozdan ie  D y re k c ji 
s*ko ły  E konom . H a n d lo w e j w  K ra k o w ie , 1929.

S zm urło  J. d r. P ropaganda i nauczanie h ig je n y  w  szkole. R ozdz ia ł w podr. „H i-  
kjenr, szko lna ", w yd . 1 z r. 1921, s tr. 723'— 732. P a trz  tamże lite ra tu rę  p rze d m io tu  do 
f - 1921. !

Szum an St. d r. P ropaganda h ig je n y  w szkołach a m erykańsk ich . Tyg. „H ig je n a  cia ła  

1 sPort“  1926.
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b) o b c e :

Andress J. and Euans W . H ea lth  and good c itizensh ip . N. J o rk , 1928.

E d u ca tio n  hyg ien iąue  des ecoliers. C ro ix  Rouge de la  Jeunesse de Belgi<Iue' 
B rukse la , 192ó.

H a n d b oo k  o f suggestions on hea lth  education. B o a rd  o f E duca tion . L o n d yn , 1928. 

S o ro f p ro f. d r. D er G esundhe itsw ille  der Jugend und  d ie  Schule. B e rlin , 1930. 

Teach ing  H ea lth . W yd a w . B ureau o f  E duca tion . W aszyng ton , 1920.

T urn e r. A  w o r ld  panoram a o f hea lth  education. (Spraw ozdanie  z a n k ie ty ). iN- J01* ’
1930.

W endenburg  F . d r. G esundhe itliche  S ch iile re rz iehung . B e rlin , 1926.

W ootten  K attleen . A  hea lth  education  procedurę. N. J o rk , 1926.
f*** * JlV*>

Z czasopism  zasługu je  na  uw agę: iN ach rich te n b la tt des iReichausschusses tm  
g ienische Y o lksbe leh rung , B e r lin  und  des Deuitschen Hygiene-tMuseums, D rezno.



H A R C E R S T W O  A SZ KOŁ A
N A P IS A Ł

DR. TADEUSZ STR U M IŁŁO ,

B ’ n a c z e l n y  i n s p e k t o r  h a r c e r s t w a  i  b . p r z e w o d n i c z ą c y  z w i ą z k u  h a r c e r s t w a  p o l s k i e g o .

Harcerstwo polskie  g ałęzią  światowego  ruchu skautowego .

Harcerstwo jest polską odmianą światowego skautostwa, ściśle opartą — 
Hk i inne organizacje skautowe — o pierwotny „badenpowellowski“ wzór 
^gielski, uznany za doskonały przez opinję wychowawczą wszystkich nie- 
tIlal krajów całego świata x).

Początk i scoutingu. „Skouting“ angielski powstał j ak o  system 
y w a t el s k i  ego w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  przez ustopniowany 

dobór zabaw, gier i ćwiczeń fizycznych i moralnych w przyjacielskim ze- 
sPole i w atmosferze zrozumiałej a podniosłej ideologji. Niezmiernie pou- 
ż̂ającą jest geneza pomysłu z doświadczeń całego życia twórcy, generała 

Hofcerła Baden-Powella2): zaszczepiony w dzieciństwie, rozwijany w służ- 
*),e wojskowej, wypróbowany na nieletnich chłopcach w oblężonym Mafe- 
'̂Rgu, wszechstronnie opracowany został w klasycznej książce „Scoating

boys“  3).
Żywiołowy ruch, wywołany tą publikacją wśród młodzieży angielskiej, 

*rodził potrzebę czuwania nad nim: Baden-Powełl zakłada dla młodzieży 
tygodnik „ T h e  Scout“ , w którym odtąd stale pisuje dla niej pełne swoistego 
1Jr'>ku i niewyczerpanej pomysłowości gawędy (camp-fire yearns), a dla 
^arszych organizuje biuro informacyjne, a potem stowarzyszenie Boy Scouts 

oeiation, mające na celu popieranie i nadzorowanie ruchu wśród chłop- 
có\v. Perspektywy, jakie odsłonił nadzwyczajny rozrost ruchu i entuzjazm 
wśród młodych i starych, skłoniły generała do porzucenia w 1910 r. służby 
'v°jskowej i poświęcenia się zupełnego Skautostwu.

1) Oszczędzając m ie jsca, oznaczać będę w  odsyłaczach n u m e ra m i ź ród ła , p rzytoczone 
I, H b ljo g ra f j i ,  na  końcu . Ocenę w a rto śc i skau tingu  n a jg ru n to w n ie jszą  m am y w  pracach

0veta (16), Sevina (1?) i Russe lla  (18).
2) Ż yc io rys  B aden-P ow e lla  i  h is to r ję  skau tingu  nap isa ł E. K. W ade (19, 20), po 

Polsku p ię k n y  i A vn ik liw y  życ io rys  m am y w  p racy  M atkow sk iego  (9).
3) Zob. 1, 8, 10. P rzeróbek po lsk ich  jes t jeszcze k ilk a , k tó ry c h  n iem a po trzeby cy- 

u" ’ać. Zresztą w szystk ie  pod rę czn ik i na tym  k lasycznym  się op ie ra ją .
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Organizacja skautowa angielska, nad którą król sam objął patronat, 
oparła się na iz a s a d tz i e po nad  p a r t y j n o ś c i  i n i eza l eżnośc i  
i skupiła najwybitniejszych obywateli różnych zawodów i przekonań; niate- 
rjalną podstawę organizacji stanowi wyłącznie ofiarność i samopomoc spo
łeczna, z wyłączeniem korzystania z pomocy czynników rządowych, jako 
uzależniającej od panującego kierunku politycznego.

Przykład angielski znalazł natychmiast naśladowców na całym świecie. 
Przeważnie przejmowano wzór angielski bez zmiany, ale czasem przystoso
wywano go w duchu narodowych odrębności. Gdy to przystosowywanie 
ulegało politycznym wpływom, paczyło nieraz zasadniczą ideę skautingu tak. 
że niektóre odmiany pozostać musiały poza obrębem wytwarzającego się 
światowego ruchu skautowego x).

VI7 Polsce. W P o 1 s c e, po paru sporadycznych 1 lokalnych próbach 
z r. 1910, zainaugurowano ruch skautowy w r. 1911 we Lwowie, opierając 
go społecznie o tow. „Sokół1-J), poddając kontroli najwyższych instytueyj 
wychowawczych 3) i jednocząc młodzież różnych odłamów w jedną dobro
wolną szko ł ę  s a m o w y c h o w a n i a  obywa t e l sk i ego .  Rodzinne 
tradycje samokształceniowych organ,izacyj i głęboko przejmujące naszą mło
dzież naczelne dążenia narodowe, etyczne i wychowawcze młodzieży naro
dowej, niepodległościowej, elsów, sokołów i t. d. złożyły się na potężny prąd 
ideowy, który bardzo szybko ogarnął całą Polskę — i od początku objął za
równo młodzież męską, jak i żeńską.

Wydanie pierwszej przeróbki podręcznika Baden-Powella 4), organizo
wanie kursów instruktorskich — przedewszystkiem letnich pod namiotami 
w Skolem, podjęcie wydawania dwutygodnika dla młodzieży „S k a u t “  
i utworzenie Naczelnej Komendy Skautowej z drem Kazimierzem W y r z y 
k ows k i m,  związkowym naczelnikiem sokolim, jako komendantem naczel
nym —- zapewniły trwałe powodzenie tej lwowskiej inicjatywy, i  to nie
tylko w zaborze austrjackim: delegaci lwowscy organizują konspiracyjnie 
ruch skautowy w zaborze rosyjskim już w r. 1911, a w r. 1912 także w z a b o 
rze pruskim.

Obozy wakacyjne w Skol em nadają jednolitość ducha i wyszkolenia 
uczestnikom zjeżdżającym się z całej Polski. Pomimo zupełnego spolszcze
nia ducha 'Skautowego, dbano też o wierność wobec angielskiego pierwo
wzoru r’), to też udział polskiej drużyny reprezentacyjnej w pierwszym mie-

’ ) T ak  sic stało z n ie m ie c k im i p fa d f iw le ra m i  i ro s y js k im i razw ie dczyka m i przed 
w o jn ą  św ia tow ą , a po w o jn ie  z ko m u n is ty c z n y m i ju n y m i ko m u n is ta m i ( ju k s k a u ta m i)  
i z faszystow ską  b a lillą  i aw angardą, k tó re  zas tąp iły  pop rzedn i w ło s k i ru ch  skau tow y.

2) Co zapew n ia ło  m u podstawę p raw ną , daw a ło  g w a ra n c je  o ip in ji pub liczne j, u ła 
tw ia ło  ko rzys ta n ie  z lo k a li i bo isk  oraz zb liża ło  z w y k w a lif ik o w a n y m i dz ia łaczam i nfl 
n iw ie  w ychow an ia  fizycznego.

3) K ra jo w ą  K adr Szkolną rep rezen tow a ł w  N acze ln ic tw ie  Skautow em  d r. F r a n c i s z e k  

M a jch ro w icz , a T ow . N auczyc ie li Szk. W yższych  —  p ro f. L u d w ik  B yko w sk i.
4i M a łk o w s k i |8).
• j W ys ła n o  M a łkow sk iego  na k ilk a  m iesięcy w r. 1912 do A n g lji d la s tu d jó w  nad 

skau tos lw em  w  jego o jczyźn ie .
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dzynarodowym zlocie skautowym w B i r m i n g h a m  w lecie 1913 r. przy
niósł polskiemu ruchowi uznanie go za „badenpow e llow sk i przez samego 
twórcę skautingu.

Próba  w o jny . W i e l k a  wo j na  stała się og n i ową  p r óbą  war
tości ruchu skautowego, który też wytrzymał ją niemal wszędzie z powodze
niem. Pokazało się, że skauting istotnie wyrabia w wysokim stopniu dziel
ność, hart ducha i ciała, zaradność, wytrwałość, wysokie poczucie odpowie
dzialności, ducha solidarności i karności, a także miłość bliźniego i rycer
skość, gotową nieść pomoc cierpiącemu, choćby był wrogiem. Zarówno 
w służbie wojskowej na froncie i na morzu, jako też w służbie pomocniczej 
poza frontem, — zarówno w posłuchu wobec przełożonych, jak w inicjaty
wie i zmyśle społecznym między sobą — młodzież skautowa okazała wyż
szość nad tą. która przez drużyny skautowe nie przeszła.

W szczególności w Polsce ruch skautowy odegrał w czasie wojny donio
słą rolę: młodzież harcerska świeciła przykładem zapału, ofiarności i bo
haterstwa w walkach o niepodległość i całość Rzeczypospolitej ), a także 
przyczyniała się poważnie do zorganizowania i uchronienia od demoraliza
cji szerokich rzesz dziecięcych w czasach okupacji i uchodź twa.

Nic więc dziwnego, że po wojnie wszędzie następuje szybki rozkwit od
budowanych organizacyj skautowych.

Rozbudowa po wojn ie . Genjusz Baden-Powella daje podstawy nowym 
ga ł ęz i om ruchu,  rozbudowując swój system. Pierwotnie pomyślany 
tylko dla c h ł o p c ó w  w wieku 12-16 lat, już przed wojną rozszerza się 
i na d z i e w c z ę t a 2), teraz sięga także do dzieci młodszych i starszej 
młodzieży3). Jako wynik długiego doświadczenia i refleksji porządku
jącej powstaje też w 10-lecie pracy skautowej zarys t e o r j i skautingu — 
podręcznik kształcenia instruktorów4), a jako centralna szkoła instruk
torska obozowa zostaje założony w Gillwell Park pod Londynem ośrodek 
ćwiczebny.

G łę b o k o  przeświadczony o konieczności wielkiego zbiorowego wysiłku 
dla przebudowy s t o s u n k ó w  międzynarodowych po straszliwym kataklizmie 
wojennym, dostrzega Baden-Powell w jedności ruchu skautowego pożądane 
narzędzie skutecznego poparcia tej przebudowy. rgatnizuje w r.

>) Zob. książkę  W ł. Nekrasza „H arce rze  w  b o ja ch ", (40).
*) P ie rw szy p o d ręczn ik  pisze siostra  generała (6) potem  zabiera się do p racy nad 

ska u tkam i jego żona ( 7 ) ,  ale dop ie ro  011 sam daje d o s k o n a  y  po ręczn i- ' .
'v A n g lji zupe łn ie  osobną organ izację  d la  pop ie ran ia  r u c h u  dziew cząt: G ir M i  A n o - 
c io tion . W  Polsce pozostaw iono  dziewczęta w  obrębie w spó lne j o rg a n iz a c j i ,™  d a ą c n ,  
osobnej nazw y, ale tw orząc osobne d ru ż y n y  z p rzystosow anym  do sił, po trzeb za

sowań dz iew czynek p rogram em . . . . . .
3) B aden-P ow e ll nazyw a m łodszych  skau tów  (8 -4 .1  Jat) ' - k ^ a n ) j  ,^ ^ w c z ę -n k ,  -  

chochK kam i) i czerp ie w  pod ręczn iku  d la  n ich  p e ł n ą  d ło n ią  pom ys ły  *  baJ ^ zn««° j  a ‘ 
dżung li K ip lin g a  (2). D la  starszej m łodzieży obm yśla pełną hum o ru , żyw o tn ych  zagad

nień i c iekaw ych  p o m ys łó w  „w łóczęgę do szczęścia (

4) W  b ib l jo g ra f j i  (51.
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w Londynie pod nazwą „Jam bo ree “  *) pierwszy powojenny zlot międzyna
rodowy skautów, na którym okrzyknięty zostaje Skautem Naczelnym całego 
świata, i inicjuje powstanie M i ę d z y n a r o d o w e g o  B i u r a  S k a u t o 

wego, mającego pośredniczyć między organizacjami różnych narodów, do
pomagać zbliżeniu między niemi, wydawać specjalne pismo 2) i organizo
wać co 2 lata konferencje kierowników ruchu, a co 4 lata zloty między
narodowe.

Jakoż przyczynia się to wszystko do powszechnego uznania i wspania
łego rozkwitu ruchu skautowego: liczba państw posiadających zarejestrowa
ne w Biurze organizacje skautowe sięga 42 (nie wliczając w to dominjów 
angielskich), a liczba skautów' przekracza 2 mil jony; na 3-e „Jamboree" 
w Arrowe Park koło Liverpoolu zjawiło się w 1929. r. przeszło 50.000 skau
tów i starszyzny.

Analogicznie postępuje sprawa zbliżenia organizacyj żeńskich od czasu 
pierwszej ich międzynarodowej konferencji w Oxfordzie w r. 1920. Na 5-tej 
konferencji w Budapeszcie w 1928 r. postanowiono nawet utworzyć Świa
t o wy  Zw i ąz ek  Skau t ek  ( W o r ld  Association o f  G ir l  Gaides and G M  
Scouts). Liczba skautek na całym święcie dochodzi do miljona. K o n t a k t  

między obu grupami organizacyj jest, jak dotąd, zbyt nikły. Pojawiają się 
plany bliższego współdziałania.

Uznanie całego świata. Trzeci kongres wychowania moralnego w Ge
newie w 1922 r. po referacie Baden-Powella uznał skauting za n a j w y b i t 
n i e j s z y  czyn  p e d ag og i c z n y  naszej  epoki .  Liga Narodów rów
nież go uznała za doniosły ś r odek  z b l i ż e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e 
go i stale wysyła swych przedstawicieli na konferencje kierowników ruchu. 
Baden-Powell otrzymał za swe dzieło szereg wysokich odznaczeń: np- 
w 1922 r. francuską Legję Honorową, w 1928 r. Komandorję Polski Odro
dzonej z gwiazdą, w 1929 r. tytuł para Anglji. Przy tej ostatniej sposobności 
przybrał, zgodnie ze zwyczajem angielskim, do nazwiska dodatek „of Gili" 
well“ , wzięty z nazwy miejscowości, w której znajduje się centralna skauto
wa szkoła instruktorska.

H arcers tw o  polskie. Harcerstwo polskie, rozbite w czasie wojny na or
ganizacje dzielnicowe, proklamowało swe połączenie 1 listopada 1918 r., 
a w 1920 r. uzyskało zatwierdzenie s t a t u t u  „Związku Harcerstwa Pol- 
skiego“ , jako organizacji niezależnej, ale znajdującej się pod opieką i nad
zorem ministerstw — Oświaty i Spraw Wojskowych 3). W uznaniu zasług 
i doniosłości harcerstwa Naczelnik Państwa, a potem kolejno Prezydenci 
Rzeczypospolitej przyjmowali nad niem najwyższy p r o t e k t o r a t ,  a po
parło je całe społeczeństwo w osobach wybitnych przedstawicieli różnych

*) W y ra z  ten n ic  n ie  znaczy, ale u k u to  go z w y ra zu  ja m  —  ro d za j k o n f i tu r ;  m a 1° 
•więc b y ć  n ie ja k o  „w y b o rn a  m ieszan ina “ .

2) W ła śn ie  pod ty tu łe m  Jam boree ; zob. ib ib ljo g ra fja  —  czasopism a —  (6).
3) O rganem  tak iego  n a d zo ru  w  M in is te rs tw ie  W . R1. i  O. P. jes t In s p e k to ra t H arce i- 

sk i, s tw o rzo n y  w  1918 r. —  w ów czas w  ce lu  ra to w a n ia  h a rce rs tw a  przed rozw iązan iem  
przez w ładze okupacy jne , k tó re  n ie  g o d z iły  się na jego  legalizację.
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zawodów, którzy utworzyli prowincjonalne zarządy oddziałów Z. H. P.. 
a także w szerokich rzeszach rodzicielskich, tworzących przy drużynach 
i hufcach liczne Koła Przyjaciół Harcerstwa.

W ogólnym ruchu skautowym bierze polskie harcerstwo czynny udział, 
zaznaczając się w nim jako odłam samodzielny i twórczy i zdobywając dla 
swych odrębności nieraz uznanie szerokiego świata skautowego, jak na za
wodach międzynarodowych w Kopenhadze w 1924 r., gdy nasza drużyna 
reprezentacyjna zajęła we wszechstronnem wyrobieniu skautowem 5-te 
miejsce *).

Liczbowo przypadało Polsce dłuższy czas 3-cie miejsce, a i obecnie to 
miejsce zajmują harcerki w rzędzie organizacyj żeńskich, gdy wśród organi- 
zacyj męskich odsunięto nas na 6-ite miejsce2). Zahamowanie rozwoju ilo
ściowego bvło poczęści świadome, podyktowane troską o poziom drużyn 
wobec niedostatecznej liczby wykwalifikowanej starszyzny. Pod tym wzglę
dem tak daleko pozostajemy poza innemi narodami, że nasuwa to smutne 
refleksje o niższości poczucia pedagogicznego w naszem społeczeństwie3). 
Tylko bardzo silne wzmożenie czynnego udziału starszych osób zapewnić 
może harcerstwu zdrowy dalszy rozwój.

Podstaw y skautingu  ideowe, metodyczne, p rogram owe i organizacyjne.

Podstaw y skautingu. Trzecia konłerencja międzynarodowa skautrru- 
strzów w Kopenhadze w r. 1924 między innemi rezolucjami tak ujęła w k il
ku punktach po d s t a wo we  r ysy  charakterystyczne s k a u t i n g u  ).

„Uznaje się skauting za ruch narodowy, -międzynarodowy i powszech
ny1, który pragnie dać każdemu narodowi poszczególnie oraz całemu świa
tu wTogóle młodzież dzielną fizycznie, moralnie i umysłowo.

„Ruch ten jest na r odowy ,  gdyż przez organizacje państwowe dąży 
do wyrobienia każdemu społeczeństwu pożytecznych i zdrowych obywa
teli; — jest m i ę d z y n a r o d o w y ,  gdyż przyjaźń skautowa nie zna granic 
między poszczególnemi narodami; •— jest powszechny,  gdyż dąży do 
powszechnego braterstwa skautów wszystkich narodów, warstw i religij.

„Ruch skautowy nie chce osłabić, ale przeciwnie dąży do wzmocnie
nia w i a r y  r e l i g i j n e j  każdego ze swych członków. Prawo skautowe 
żąda, aby skaut wiernie i szczerze przestrzegał wymagań swej re ipji, 
wdnno się baczyć, by nie uprawiano żadnej propagandy wyznaniowej na 
zgromadzeniach, gdzie są skauci różnych wTyznań.

*) Po St. Z jednoczonych  Am er., A n g lji,  W ęgrzech i N o rw eg ji.
* P rócz A m e ry k i 1870.000 skautów ) i A n g lj i  (760.000 w raz z d o m m ja m ,) w yp rze 

d za ją  nas S y jam , Ja p o n ja  i F ran c ja . Na 1 styczn ia  1932 r. na liczono  u nas 40.000 harce rzy  
i 24.000 harcerek. S ta tys tyka  na 1 styczn ia  1930 r. okazu je  ba idzo  znaczny p iz \ ro s  . <
lic z b y  56.000 ha rce rzy  i  30.000 harcerek. im n n

») U nas na 40.000 p rzypada ło  050 starszyzny, gdy w- N o rw e g j, na 13.000 b y ło  
je j 850, na W ęgrzech 1300 na 30.000, w  A n g lji 75.000 na 700.000.

*) C y tu ję  z „H a rc m is trz a "  za ro k  1924, str. 107.
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„Stwierdza się ponownie, że skauting n ie ma c h a r a k t e r u  m i l i 
t a r n e g o ;  skauting ma za cel i jako ideał wytworzenie ducha harmonji 
i dobrej wiary pomiędzy członkami wszystkich narodów“ .

Baden-Powell, pragnąc wychować dzielną młodzież na d o b r y c h  
o b y w a t e l i  swego k r a j u  i cał ego świata,  genjalnie pojął, że wy
maga to jasnego sformułowania celu, zasad i środków wytycznych ruchu 
samowychowawczego w sposób najbliższy pojęciom i życiu młodzieży. Je
żeli naprawdę chcesz pomóc Ojczyźnie — mówi chłopcu, to musisz być 
zawsze czujny na jej potrzeby i gotów uczynić, co jest w twojej mocy; przy
rzeknij więc, że się będziesz starał być takim, a to wymaga posłuszeństwa 
kodeksowi moralnemu, który doświadczenie ludzkości całej wyryło w su
mieniu człowieka.

Przyrzeczenie i p ra w o  skautowe. W takim oto związku życiowym for
mułuje Baden-Powell podstaw y ideowe skautingu w postaci przyrzeczenia 
i prawa skautowego.

Harcerstwo polskie poddało tekst angielski pewnym zmianom, nie na
ruszającym istoty rzeczy a zbliżającym sens prawa do warunków życia mło
dzieży polskiej.

Polski tekst przyrzeczenia brzmi: „ M am  szczerą wolę calem życiem peł
n ić służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pom oc b l iźn im , być posłusznym p ra 
w u  ka rce r  sk iem u“ .

P r a wo  h a r c e r s k i e  obejmuje następujące 10 punktów: 1) Harcerz 
służy Bogu i Polsce i sumiennie spełnia swoje obowiązki, 2) Na słowie har
cerza polegaj jak na Zawiszy, 3) Harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc bliź
nim, 4) Harcerz widzi w każdym bliźniego, a za brata uważa każdego in
nego harcerza, 5) Harcerz postępuje po rycersku, 6) Harcerz miłuje przy
rodę i stara się ją poznać, 7) Harcerz jest karny i posłuszny rodzicom 
i wszystkim swoim przełożonym, 8) Harcerz jest zawsze pogodny, 9) Har
cerz jest oszczędny i ofiarny, 10) Harcerz jest czysty w myśli, mowie 
i uczynkach; nie pali tytoniu, nie pije napojów alkoholowych J).

Twórca skautingu mówi wyraźnie, że wzór dla skautów stanowić mo
że r y c e r s t w o  c h r z e ś c i j a ńs k i e ,  ale wskazuje również, że niemal 
identyczne składniki kodeksu moralnego znaleźć można u japońskich sa
murajów lub czerwonoskórych Indjan. Polskie harcerstwo stawia młodzie
ży wzory z pomiędzy wielkich Polaków7, wprowadziwszy zwyczaj obierania 
sobie przez każdą drużynę p a t r o n a  z pośród postaci dziejowych 2). Bez
pośrednio nawiązano nić tradycji do r u c h u  f i l a r e c k i e g o  młodzieży

b  T eks t p o lsk i us ta lono  w iosną  1914 r., p o rzuca jąc  dw ie  p ierw sze p ró b y  s ty liza c jo  
osta tn ie  p o p ra w k i d a tu ją  z r. 19.40. T eks t z pe łn ym  kom e n ta rzem  w  „W iadom ośc iach  
U rzędow ych N r. 8— 9 z :1930 r. P o rów , z tekstem  a ng ie lsk im  na w stępnych  ka rtka ch  
„W ska zó w e k  d la  s k a u tm is trz ó w “  (B ib ljo g r. 5).

2) Najczęstszym  pa tronem  d ru ż y n  jes t T . K ościuszko  (182 d ru ż y n y ) ; następne m ie j
sca z a jm u ją : ks. J. P o n ia to w sk i, Zaw isza Czarny. St. C za rn ieck i, R T ra u g u tt, I i .  D ą b r o w 

ski, A. M ick ie w icz , K. P u ła sk i i  St. Ż ó łk ie w sk i. A na lizę  w a rto śc i w ychow aw cze j p a t r o n ó w  

d ru ż y n  p rz e p ro w a d z ił w  re fe rac ie  na w spom n ianą  ko n fe re n c ję  w  Kopenhadze T . S tru 
m iłło  (B ib ljo g r. 30).
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wileńskiej, nietylko czcząc jego hasła a) i twórców oraz rozczytując się w je
go dorobku, lecz również pogłębiając samo pojęcie filaretyzmu i zastosowu- 
jąc je do charakterystyki psychologicznej ducha skautowego 2).

Zasady metodyczne. Swoistość systemu skautowego w większej mierze 
niż na ideologji polega na metodzie.  Jest to metoda czynnego, praktycz
nego samowychowania 3) w gromadzie koleżeńskiej a pod przewodem star
szego przyjaciela i w poczuciu służby wielkiej idei w wielkiej społecznej 
wspólnocie.

Metoda ta stawia za warunek dobrowolność  przyłączenia się do ruchu 
i bezwzględność praktycznej wierności jego zasadom; wymaga stałej, ciągłej 
c z u j noś c i  i pogotowia do czyn u 4). więcej — codziennych uczy  11 k ó w 
realizujących pomoc bliźnim; zaleca praktykę posłuszeństwa prawu har
cerskiemu we wszystkich okolicznościach życia — w domu i w szkole, 
w pracy i w zabawie, lecz roz
tacza przed młodzieżą szcze
gólny świat wielkiej i pięknej 
g ry  zb i o r owe j ,  za jaką 
ma Baden-Powell życie skau
towe.

Pozostawiając całą swo
bodę indywidualnych i grupo
wych zamiłowań i kierunków 
zainteresowania, owszem, sta
rając się je pomnożyć i po
głębić, łączy je skauting i kom
binuje tak w swych wyma
ganiach programowych, by 
p r z ec i wdz i a ł a ć  j edno
s t ronnośc i ,  szabl onom
> t resurze,  a pobudzać aspiracje do i n t e g r a l n e j  h a r m o n j i  wszech
stronnego rozwoju jednostkowego i społecznego na drodze swobodnego 
a wytrwałego wypróbowywania uzdolnień i zamiłowań.

W szczególności zasada h a r m o n i z o w a n i a  r o z w o j u  l i zycz -  
ri e g o z m o r a l n y m  jest tak charakterystyczna dla harcerstwa, że proi. 
Piasecki w niej właśnie upatruje „metodę harcerską (zob. wyżej str. 22/1 
wychowania fizycznego, podkreślając szczególnie poczucie obowiązku dziel
ności fizycznej i reformę emulacji sportowej przez usunięcie rekordomanji 
a pobudzenie ambicji osobistego postępu ogólnego, jak i w pewnym za
kresie — specjalnego. (O tem więcej w następnym dziale).

Rys. 366. Fragm ent obozu harcerskiego. 
(Fo t. J. P. Grosse).

1) o. St. c. ...............  ........ ............ . .................
k a  —  C no ta “ .

2) Z ro b ił to  T. S tru m iłło  w  referac ie  o 

m is trzó w  w  Badcn ko to  W ie d n ia  w  1931 r. o ! 'J a c e k  W o ro n ic c k i .(B ib l. 25).

— bądź gotów , spolszczone w  ha rce rs tw ie

„ a  p ła tka ch  l i l i j k i  ha rce rsk ie j jest k ró lem  hasła „O jczyzna

duchu skau tow ym  na k o n fe re n c ji skau t-

3) P o jęc ie  i  znaczenie sam ow ychow an ia
4) S tąd  hasło  skautow e Be prepared  

na C zuw a j!
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Zasada r o z w o j u  i pos t ępu  znajduje wyraz metodyczny w drabinie 
stopni i sprawności; zasada w s p ó ł z a w o d n i c t w a  i  w s p ó ł d z i a ł a 
n i a  — w zawodach i grach grupowych; zasada s o l i d a r n o ś c i  w uzgad
nianiu życia zastępów i drużyn z szerszym programem hufców i chorągwi1 
i z postulatami czynników nadzorczych jak szkoła lulb Koło Przyjaciół, a na
dewszystko z tętnem życia społeczeństwa, Narodu i Państwa; zasada k a r 
nośc i  — w praktykowaniu posłuchu wobec ustopniowanej zwierzchności 
i ćwiczeniu w odpowiedzialności za otrzymane a także i za wydawane zle
cenia i rozkazy.

P r o g r a m  s k a u t i n g u  stwarza różnorakie okazje wcielania w ży
cie idei przewodnich swoiście skautowemi sposobami, wciągając zresztą, jak 
się wyżej rzekło, cał e życ i e codz i enne  w tę w i e l k ą  grę coraz peł
niejszego czynnego stwierdzania gotowości do służby Bogu i Ojczyźnie a po
mocy bliźnim w duchu prawa skautowego.

Wyróżnia się nieraz 4 kierunki programowe s a mo w y ch o w a wcz ej 
p r a c y  harcerskiej: 1) wypracowywanie charakteru indywidualnego, 2) za
prawianie do bezinteresownej służby bliźnim, 3) zdobywanie różnych prak
tycznych umiejętności, t. zw. „sprawności” — rzemieślniczych, sportowych, 
gospodarczych, naukowych i t. d., 4) utwierdzanie zdrowia fizycznego.

R ozw ó j ch a rak te ru  postępuje przez stałą i wytrwałą pracę nad sobą, 
podsycanie szlachetniejszych a hamowanie niższych popędów i dążności, 
bliższe obcowanie z duchem arcywzoru — patrona drużyny, wzajemną 
kontrolę i szlachetną braterską rywalizację w zastępie i drużynie, szczere 
pogadanki z drużynowym i  głęboko pojęte praktyki religijne.

Gotowość do p o mo c y  b l i ź n i m  wyrabia obowiązkowa codzienna 
praktyka t. zw. d ob rych  u c zynkó w , która winna naturalnie być tylko stałem 
przypominaniem sobie, że skaut nietylko jest zawsze dla wszystkich uspo
sobiony życzliwie, ale też czynnie zwalcza egoizm, obojętność, niedołęstwo 
i nieróbstwo. Obok dobrych uczynków jednostkowych propaguje się tez 
zbiorowe, ćwiczące zastępy, drużyny czy nawet większe jednostki organiza
cyjne w podejmowaniu i przeprowadzaniu aktów bezinteresownej służby 
dla innych.

Praktyka sprawności harcerskich p obud z a  p r acowi t ość ,  ucz}  
d o k ł a d n o ś c i  i s t a r a n n o ś c i  w y k o n a n i a  tego oo się robi, p o m a 

ga w rozwinięciu się, ustaleniu i uświadomieniu specjalnych i n d y  widu* 
a l n y c h  z a m i ł  o  w a ń, urabia pełniejszą, bogatszą, aktywniejszą o s o b o 

wość młodzieńczą.
Ruchliwe, czynne życie w śród  p rz y ro d y  — gry, zabawy na wolnem p0' 

wietrzu, a zwłaszcza wycieczki z obozowaniem *— to najbardziej swoista 
dziedzina harcerstwa. Na tem tle najłatwiej przychodzi wyrabianie poszcze
gólnych umiejętności i sprawności, stosowanie wzajemnej pomocy, wyra
bianie zaradności, hartu, wszechstronne rozwijanie organizmu i utwierdza
nie zd row ia  fizycznego. Nie lekceważy się zresztą i innych środków do tego 
ostatniego celu, jak gimnastyki, sportów i racjonalnej higjeny o s o b i s t e j ,  

z zachowaniem wolności od szkodliwych nałogów na czele.
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Służba Ojczyźnie. Omówione 4 kierunki programowe nie uwydatniają 
jednak należycie wielkiej roli. jaką gra w harcerstwie zaprawianie do 
s ł uż by  Oj czyźn i e .  Młodzież szkolna ma już dziś wprawdzie naukę oby
watelską obok nauki języka, literatury i historji w szkole, ale u t r w a l a 
nie n a b y t y c h  wi adomośc i ,  w i ąz an i e  i ch z w y p a d k a m i  
b i eżącego życ i a  narodowego,  uczuciowe aktualizowanie — ma 
zwłaszcza dla młodzieży pozaszkolnej ogromne znaczenie.

K ra joznaw s tw o  to druga dziedzina, pozwalająca obok zdobywania bez
pośredniej znajomości kraju i ludzi, przyrody i zabytków poznawać insty
tucje przemysłowe i społeczne i nawiązywać do tego głębsze zrozumienie 
potrzeb społeczeństwa, narodu i państwa. Trzecią dziedziną, o której wspo
mnieć należy, jest przysposobienie wojskowe, które w ogólnym duchu i for
mach karności i sprężystości, w orjentacji w terenie, w mapie, w zahar
towaniu i zaradności, a także w niektórych sprawnościach (strzelectwo, sy
gnalizacja, pionierka, 
samarytaństwo) i t. p.) 
znajduje w harcer
stwie wybitne uwzględ
nienie.

S z c z e b lo w a n ie .
Program skautowy 
cechuje wielorakie 
s z c z e b l o w a  nie.
Zasadnicze t r zy  po
ziomy rozwojowe,  
fizycznie i psychicznie 
odrębne, znajdują od
powiednik w trzech 
niejako piętrach tego 
szczeblowania, dla któ
rych— jak wyżej po
siedziano — twórca 
skautingu opracował 
trzy odmienne nietylko w szczegółach, ale całem ujęciu książki. Odpo
wiadają temu u nas: 1) grom ady zuchów  w wieku 8 11 lat, 2) d ru ż y n y
harcersk ie  w wieku 12—18 lat (i wyżej: granica wieku tu jest płynna) 
i 3) d ru żyny ,  g ro m a dy  lub ko ła  starszych harcerzy  (zwane starszoharcer- 
skiemi). Program przewidywany na każdy z tych okresów obejmuje wielo
stronną rozmaitość zabaw, ćwiczeń, prac, wiadomości i umiejętności, które 
rozpadają się na dwa wielkie działy — ogólnie potrzebnych i wymagających 
specjalizacji. Pierwsze podzielono na kilka stopni, które ma się kolejno osią
gać. Drugie, pod nazwą sprawności, stają się dostępne praktyce młodzieży
w miarę zdobywania stopni.

Program zuchów przewiduje stopnie, oznaczane przy pomocy kolejnej 
numeracji gwiazdek, udzielanych po pomyślnej próbie opanowania danego

Rys. 367. Obóz harcersk i w  B renne j na Śląsku C ieszyńskim . 
(Fot. J. Janiczek).
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programu. Dla chłopców wprowadzano 2 gwiazdki, dla dziewczynek 4: 
wdrożono ostatnio opracowanie projektu uzgodnienia łych różnic, jak rów
nież znaczniejszych jeszcze — w sformułowaniu „prawa zuchów".

Drużyny harcerskie mają w swym programie po 5 stopni, oznaczanych 
osobnemi nazwami; są to w drużynach harcerzy: m ło dz ik ,  w yw iadow ca , 
ćw ik ,  harcerz o r l i  i harcerz R zp li te j, a w drużynach harcerek: ocho tn iczka , 
p ion ie rka , sam ary tanka, p rzew odn iczka  i harcerka  Rzpli te j. Okres star.szo- 
harcerski nie ma jeszcze takich ustalonych stopni, często zajmuje się pro
gramem wyższych stopni poprzedniego okresu oraz sprawnościami, których 
ogólna ilość — wraz z zuchowemi — przekracza setkę.

Kolejne zdobywanie stopni zachęca młodzież do ciągłości wysiłków, wy
magania prób zmuszają do osiągania pewnego poziomu doskonałości w opa
nowaniu programu. Stopień, nazwa i nadawana równocześnie oznaka  przy
czyniają się do zainteresowania młodzieży tym rozwojowym p ro g ra m e m . 

Poważniejsze znaczenie mają oznaki honorowe, nadawane za szczególne za
sługi, np. za uratowanie życia z narażeniem własnego bezpieczeństwa.

W ramach jednakowych wymagań ogólnych p r o g r a m  stopni  
i s p r awn o ś c i  może u l egać p r z y s t o s o w a n i o m  do wi eku,  p or 
z i o m u u my s ł o weg o  i po t r z e b  l o k a l n y c h  danej grupy młodzie
ży, może więc być nieco inaczej urzeczywistniany w mieście i na wsi, 
w drużynach gimnazjalnych i robotniczych.

Organizac ja  zastępu. O r g a n i z a c y j n ą  podstawową j ednos t ką  
w skautingu na całym świecie j es t  zastęp,  koleżeńska grupka 6— 
młodych, złączonych wspólnością pracy i rozrywki, — najbliższa natural
nym rozrywkowym skupieniom młodzieży (zwanym po angielsku gangs 
czyli bandy); zastęp wybiera sobie zastępowego jako swego przywódcę. Za
stęp wystarcza do rozpoczęcia harców — ćwiczeń, zabaw, wycieczek i ga" 
węd; zawsze też stanowić winien najsilniej zespoloną i zaprzyjaźnioną bra
terską gromadkę1).

Skład zastępu winien ułatwiać ciągłość współżycia, — prócz więc wspól
nego poziomu rozwojowego i sympatji naturalnej bardzo pożądane jo'1'1 
bliskie sąsiedztwo zamieszkania członków jednego zastępu. Naturalne, ale 
bynajmniej nie konieczne jest tworzenie zastępów z uczniów tej samej klasy 
i szkoły.

Zastępowy, prócz naturalnego przewodnictwa w grach i ć w i c z e n i a c h ,  

winien dbać o ład, porządek i plan w życiu zastępu; aby to sobie ułatwić, 
prowadzi ksi({żeczkę zastępu z wykazem członków, gdizie notuje wszelki® 
dane, dotyczące ich pilności i postępów, a także prowadzi kronikę życia, 
prac i zamierzeń zastępu.

*) Z as ługu je  na baczną uwagą op racow any przez skautun istrza  ang ie lsk iego P*11” 
Hppsa system  zastępow y  (zob. B ib ljo g r . 32), p rz y ję ty  iprzez B aden-P ow ella  ja k o  w a ż m  

rozw in ię c ie  m etody społecznego sam ow ychow an ia  m łodz ieży. System  zastępowy da s’ ‘- 
s tosować n a tu ra ln ie  ty lk o  ,z m łodz ieżą  p o w yże j 12 la t;  na  szczeblu zuchów  b y łb y  n ic oCl 
p ow iedn i, je że li n ie  n ie m o ż liw y .
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D rużyna. Kilka zastępów w tej samej miejscowości tworzy d r u ż y n ę  
(normalnie 4 do 8 zastępów), co umożliwia zastępom rozszerzenie i pogłę
bienie ich działalności — a) przez współdziałanie i emulację zastępów, b) 
Przez narady i wzajemne wspieranie się zastępowych, tworzących Radę D ru -  
z\]ny, c) przez pomoc i kierownictwo dorosłego przyjaciela i wodza — druży
nowego.

D ru ż y n o w y  ma reprezentować w drużynie pomoc d o j r z a ł o ś c i  
Wewnęt r zne j ,  doś wi a dc z en i a  życioAvego, w i edzy  i s t ano
wi ska  społecznego,  — pomoc, opartą na uzdolnieniu pedagogicznem 
i miłości młodzieży, a podaną w tonie przyjaźni i niejako starszego brater
stwa. Drużynowy pobudza i koordynuje 
micjatywę młodzieży, uzupełnia jej wia
domości, otwiera nowe dziedziny pra
cy i odsłania szersze horyzonty, ćwiczy 
wt karności i posłuchu i wyrabia zaufa
nie i miłość. Metodą jego działania jest 
przykład osobisty oraz swobodna gawę
da zbiorowa i przyjacielska rozmowa 
W1 cztery oczy—obok stanowczości w roz- 
kazodawstwie i stałego kontrolowania, 
czy ijjak wykonano przedsięwzięte i na
kazane prace.

Dobrego drużynowego winny cecho
wać — a) ukochanie młodzieży, zamiło
wanie życia harcerskiego i cześć dla ide
ałów harcerskich, b) miłość i zaufanie 
ze strony młodzieży, c) zaufanie rodzi
ców, wychowawców i społeczeństwa, 
d) praktyczne przygotowanie instruktor
skie, stwierdzone odbyciem regulamino
wej p ró b y  in s t ru k to rs k ie j 1).

Dr użyna,  po s i ada j ąca  d o j 
r za ł ego dr użynowego,  j es t  sa
modz i e l ną  j ednos t ką  organiza
cyjną,  p r a c u j ą c ą  a u t o n o mi c z 
nie w r amach  sys t emu i ogól 
nych p r z e p i s ó w  organizacyjnych. Sama sobie układa program pracy, 
Wybiera kierunek specjalizacji, określa terminy werbunku, prób na stopnie. 
Wycieczek czy kolonij; obiera sobie patrona, ustanawia swe hasło, święto 
doroczne, obmyśla sposoby pomnożenia swych funduszów, ich planowego 
zużycia i służenia społeczeństwu czynną pomocą.

H a r c e r s t w o  w y t w o r z y ł o  t r z y  s to p n ie  in s t r u k t o r s k ie :  p o d h u ic in is tr .a  ( o d p o w ie d 

n i k  a n g ie ls k ie g o  ass is tan t-scou tm aste r), ha rcm is trza  i ha rcm is trza  R zp lite j (w  z a s a d z ie  

z b l iż o n e g o  d o  a n g . k o m is a r z a  —  com m iss ione r) , u s p r a w ie d l iw io n e  s t o p n io w e m  p e d a g o g ic z 

n e m  d o s k o n a le n ie m  s ic  m ło d y c h  z a z w y c z a j  z  p o c z ą tk u  i n s t r u k t o r ó w .
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Rys. 368. K ap lica  obozowa w  obozie 
harcerskim  na z locie  w  Pradze (1931 r.).
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Opieku nad drużyną . Warunkiem przyjęcia chłopca lub dziewczęcia do 
drużyny jest zgoda na to rodziców i szkoły. Harcerstwo pragnie rod  /  i ców 
i w y c h o w a w c ó w  p o z y s k a ć  dla stałej zorganizowanej opieki nad 
drużyną i ruchem wogóle. Zaprasza się ich na członków współdziałających 
Z. H. P. i tworzy się z nich Ko lo  P rz y ja c ió ł danej drużyny lub h a rc e r s tw a  

w danej miejscowości czy danym okręgu wogóle.
I jeszcze jedna forma opieki nad młodzieżą harcerską przewidziana jest 

organizacyjnie, zwłaszcza tam, gdzie brak dojrzałych i wykwalifikowanych 
drużynowych, — to opiekun d ru żyny , którego albo wyznacza szkoła (dla 
drużyn szkolnych). albo deleguje Koło Przyjaciół (dla drużyn pozaszkol
nych) .

Wyższe ogniwa organ izacji. Wyższe o g n i w a o r g a n i z a c j i  s:t 
wobec drużyn i kół czemś niejako pomoc ni  czem, służącem do ożywie
nia, pobudzenia, nadzoru; do utrzymania ładu i jedności w całym ruchu 
harcerskim. Ułatwiają one wymianę i wyzyskanie doświadczeń i pomysłów, 
ustalają szczegóły regulaminowe, zapewniają organizacji osobowość prawną 
i ciągłość troski o zdrowy rozwój życia harcerskiego, o właściwy dobór, 
przygotowanie i działalność drużynowych. Istotnemi ośrodkami życia i wy
chowania skautowego są zawsze gromady zuchów i drużyny harcerskie lub 
starszoharcerskie.

Harcerstwo polskie w swej ewolucji dziejowej wytworzyło bardziej zło
żoną strukturę organizacyjną niż skauting angielski, z naciskiem na od
mienne strony zadań wychowawczych.

Jak  jest w  A n g l j i . Anglicy świadomie unikali tworzenia organizacji 
o charakterze wojskowym: n ie  ma j ą  ż ad ny c h  k o m e n d a n t ó w  ani  
komend,  nie wy d a j ą  ż ad ny c h  r o z k a z ó w — poza drużyną łub 
doraźnemi zbiorowemu wystąpieniami; drużynowi isą zupełnie samodzielni- 
Organizuje się dla nich pomoc, poradę i przyjacielską kontrolę ich pracy. 
Rolę tę pełnią kom isarze  (com m iss ioners), którzy pośredniczą w ten sposób 
między drużynami i drużynowymi a Główną Kwaterą, stanowiącą kierow
nictwo ruchu. Komisarze są mężami  z a u f a n i a  G. Kwatery, a ściślej 
samego Naczelnego Skauta , który na polecenie komisarzy wysyła drużyno
wym co roku ponawiane upoważnienia do prowadzenia pracy skautowej 
lub wydane upoważnienia cofa. Komisarze objeżdżają swój teren, wizytują 
drużyny, ohserwują pracę nietylko drużynowych, ale i społecznych instytu- 
cyj, popierających ruch — a w nich kandydatów na nowych drużynowych- 
Przy drużynach komitety rodzicielskie grają rolę naszych Kół Przyjaciół- 
Prócz tego jednak istnieją mi e j s c o we  t o w a r z y s t w a  ( lo ca l assocU>' 
t ions), koncentrujące pracowników z pewnego obwodu i umożliwiające p0' 
dejmowanie szerszych wspólnych akcyj — propagandowej lub finansowej 
natury. Dla szerszych terenów — 58 hrabstw Anglji — istnieją jeszcze 
r ady  h r a b s t w  dla popierania rozwoju ruchu na swoim terenie.

J a k  jest w  Polsce. W Po l sce  nie mamy odpowiednika dla k o m is a r z y  

Wytworzyła się zato hierarchja rozkazodawcza kom endan tów  i funkcjonu
jących przy nich komend; szereg drużyn tej samej miejscowości lub blisko
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sąsiadujących stanowi lu i f ie c  i podlega komendantowi hufca (inaczej — hui- 
cowemu); wszystkie hufce pewnego określonego terenu (najczęściej — choć 
»ie zawsze — województwa) stanowią chorąg iew  i podlegają komendantowi 
chorągwi; komendanci chorągwi ze swej strony podlegają N acze ln ikow i  
Głównej Kw a te ry . Miejscowych Towarzystw właściwie nie mamy; mamy je 
zato dla większych okręgów, stanowiących odpowiadające obszarom cho
rągwi oddz ia ły  Z. H . P. x), których zarządy (Z. O.) obejmują całą odpowie
dzialność — wobec władz naczelnych Z. H. P. i wobec społeczeństwa za pra
cę na ich terenie — zarówno męską jak i żeńską. Zarządy te wybierane są 
na zjazdach oddziałów (w których uczestniczą pełnoletni instruktorzy i de
legaci Kół Przyjaciół) i są wobec nich odpowiedzialne.

Władze naczelne. Także -i o r g a n i z a c j a  wł adz  nacze l nych  
odmienna jest w Anglji i w Polsce. Angielska Gł ówna Kwa t e r a  w szer
szeni pojęciu to całość kiero
wnictwa, w 
tylko sztab

ściślejszem — to 
techniczny przy-

Rys. 369. R ozpinanie przez 
jez io rem

h a rce rk i nam io lu  nad

boczny Naczelnego Skauta. Po
nad tym sztabem stoi Rada 
Na r o do wa  i jej Komi t e t  
W y k o n a w c z y, przez nią 
powoływany, względnie uzu
pełniany. Rada sama się uzu
pełnia—drogą kooptacji, zwa
nej tam wyborem. Komitet 
Wykonawczy odpowiedzialny 
jest przed Radą i składa jej 
coroczne sprawozdania. Fun
dusze powstają z dobrowol
nych składek, ofiar i przed
siębiorstw oraz opłat rejestra
cyjnych.

W Polsce władzę naczelną sprawuje w harcerstwie Z j azd  W a 1 n y , 
Wybierający Radę Nacze l ną (corocznie jej składu), do której z urzę
du wchodzą też przewodniczący Zarządów oddziałów; Na c z e l n i c t wo  
stanowi wydział wykonawczy Naczelnej Rady i jest wybierane przez nią 
Co roku, podobnie jak P r z e wo dn i c z ą c y  Zwi ązku.  Rada Naczelna 
Wraz z Naczelnictwem odpowiedzialna jest przed Zjazdem Walnym i składa 
*nu doroczne sprawozdania.

W y b o ry  i m ianowan ia . Mamy więc w organizacji harcerstwa połączone 
dwi e zasady — w y b o r ó w  i mi ano  wań. Wychowawczo znamienną 
jest jednak p r z e d e w s z y s t k i e m  trzecia zasada wydawania rozkazów

'} O d d z ia łó w  tych  liczy  obecnie harce rs tw o  15, a w n ich  1456 d ru ż y n  : g rom ad 
'heskich w  690 środow iskach  z 55.000 m łodz ieży i 900 in s tru k to ra m i oraz l SO d rużyn  
1 gromad żeńskich w 460 środow iskach  z 36.000 m łodz.ezy . ^  in s tru k to rk a m i. Nadto 
"a lic zo n o  przeszło 600 K. P. H. z ok. 30.000 cz ło n kó w  (dane z 1.1.1933).
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niższym instancjom przez wyższe. Jakkolwiek sprzyjać to może wyra
bianiu karności i sprężystości, lecz z drugiej strony niewątpliwie nie sprzyja 
wyrabianiu samodzielnej inicjatywy i odpowiedzialności. Brak dojrzałych 
drużynowych, którzy jedynie mogliby wykazać ów wyższy stopień samo
dzielności i odpowiedzialności, nie pozwalał dotychczas myśleć o przejściu 
na system angielski.

Pełnię praw w organizacji posiadają c z ł o n k o w i e  czynni ,  t. j. peł
noletni instruktorzy (harcmistrze, podharcmistrze) i działacze harcerscy 
(instruktorzy specjaliści). Oni jedynie zajmują stanowiska k o m e n d a n tó w  

chorągwi (i większości hufców), a mają też zastrzeżoną dla siebie więk
szość w Naczelnej Radzie i w Naczelnictwie. Członkowie współdziałający 
jedynie jako delegaci Kół Przyjaciół i Zarządów Oddziałów mogą brać czyn
ny udział w zjazdach organizacyjnych. Rzecz zrozumiała, że młodzież nie
pełnoletnia żadnych uprawnień wyborczych nie posiada i na zjazdach się 
nie pojawia.

Nadzór M in is te rs tw . Cała działalność Z. H. P. znajduje się pod nad
zor em i op i eką  M i n i s t e r s t w a  W. R. i O. P., które wysyła delega
tów do władz harcerskich i wgląda przez nich we wszystkie dziedziny życia 
harcerskiego, utrzymując w tym celu I n s p e k t o r a t  ha r ce r sk i .  Analo
giczny nadzór nad przysposobieniem wojskowem, zastrzeżony statutowo Mi
nisterstwu Spraw Wojskowych, sprawuje delegat Państw. Urzędu W. F- 
i P. W.

SZKOŁA WOBEC WARTOŚCI WYCHOWAWCZYCH HARCERSTWA.

H arcers tw o  a szkolą. Baden-Powell przedstawia różnicę pomiędzy dąże
niami wychowawczemi szkoły i skautingu jako o d wr óc e n i e  k o l e j n o 
ści  n a c i s k u  11 a g ł ówne s k ł a d n i k i  p r ocesu wy c h o wa n i a :  gdy 
szkoła stawia na pierwszem miejscu kształcenie um ys łu , na druigiem wzmoc
nienie zd row ia , a dopiero na trzeciem wyrobienie charak te ru , skauting "ba
śnie na kształcenie charakteru przedewszystkiem zwraca uwagę, potem O'1 
rozwój zdrowia fizycznego, a zdobywanie wiedzy przesuwa na ostatnie miej; 
sce. W rezultacie, gdy chodzi o teorję i praktykę, szkoła spowodowała wielk1 
rozwój metod dydaktycznych, gdy dorobek analogiczny w dziedzinie kształ
cenia charakteru jest dotychczas prawie żaden, a i metody wychowani') 
fizycznego dopiero w ostatnich czasach wybitnie postąpiły naprzód. OtoZ 
skauting śpieszy szkole z pomocą w owym najsłabszym punkcie, gdy2 
s t w o r z y ł  met odę w y r a b i a n i a  c h a r a k t e r u ,  a 00 więcej — z te 
go punktu wychodząc, snuje organiczną budowę całego systemu wych° 
wawczego.

Jeżeliby nawet takie p r z e c i w s t a w i e n i e  szkoły i harcerstwa uzna° 
za zbyt bezwzględne, zwłaszcza wobec najnowszych dążności do bardziej in' 
tegralnego, głębiej sięgającego także w budowę charakterów oddziaływam-1 
wychowawczego szkoły, to i tak wypadnie się zgodzić, że harcerstwo oka 
żuje istotnie cały szereg walorów, umożliwiających realizację wielu postula
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tów wychowawczych, które pedagogika wysuwa coraz bardziej stanowczo, 
ale wobec których szkoła dotychczasowa niestety w dużej mierze czuje się 
bezradną. Najbardziej postępowi pedagogowie coraz częściej „spotykają się 
na swej drodze z dobrze znanym uśmiechem genjalnego twórcy skautingu'1 
i mają możność oglądania w jego dziele ciekawych i pouczających antycy- 
pacyj dzisiejszych prądów i prób pedagogicznych ').

Ustosunkowanie  szko ły  do Harcerstwa. N ie wy s t a r c z y  dziś ży
czliwe traktowanie harcerstwa, jako pewnego n i e s z k o d l i we g o  uzu
pe ł n i e n i a  szkoły zabawami i zajęciami pozaszkolnemi, lub choćby jako 
p o ż y t ec z n e j  p r z e c i w w a g i  ogólnej niehigjeniczności szkolnego try
bu z jednostronnością pracy umysłowej i sedenterji. Elementy ruchu, wy
siłku fizycznego i rozrywki pomnaża dziś w szkole program wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego. Ale ani ten program, ani szkoła 
poza nim nie daje me t ody  mo r a l ne go  s a mo wy c h o wa n i a  m ł o 
dzieży,  nie konkretyzuje decydującego apelu do inicjatywy, odpowiedzial
ności i czynnej dobrej woli indywidualnej przy idealistycznem ogólnem ria- 
stawieniu moralnem i obywatelskiem.

Te wartości winna szkoła docenić w harcerstwie i wyzyskać dla ogólne
go wychowawczego wyniku, jeżeli nie dla ożywienia i pogłębienia własnych 
metod.

Cz wo r a k i e  zatem u s t o s u n k o wa n i e  szkoły do harcerstwa da 
się pomyśleć: 1) negatywne, gdy harcerstwa w szkole niema, 2) tolerancyjne, 
gdy harcerstwo jest właściwie lekceważone i sprowadzane na poziom pierw
szego lepszego kółka młodzieży, 3) życzliwe lecz nie pogłębione, gdy obie 
metody — szkolna i harcerska — współistnieją w szkole bez poważniej
szych wysiłków dalej idącego uzgodnienia i wzajemnego na siebie oddzia
ływania, 4) bezwzględnie pozytywne ustosunkowanie, uznające całą donio
słość wychowawczą harcerstwa i zdążające do zapłodnienia i ożywienia ca
łego życia szkolnego jego ideologją i metodami.

To ostatnie -stanowisko zajmują dziś nasze decydujące w szkolnictwie 
czynniki. Na to jednak, aby w p r a k t y c e  na tem stanow i sku sta
n ę ł y  poszczegó l ne szkoł y,  potrzeba w gronach głębszego zapozna
nia się z harcerstwem, jego metodami i wartościami i szczerego dążenia do 
zaktualizowania tych możliwych wartości w pedagogicznej współpracy 
z młodzieżą i organizacyjnemi czynnikami harcerskiemu.

Rzadko to, jak dotąd, się zdarza. Najczęściej spotykamy się z ustosun
kowaniem typu trzeciego — życzliwego... n i eu z go dn i en i a  przy bar
dzo powierzchownej znajomości. Nierzadko zaś mamy do czynienia ze sto
sunkiem zaledwie to le ranc j i — przy nie zdawaniu sobie sprawy, ze licha 
drużyna, parodjująca harcerstwo i oczywiście niezdolna mu jednać sym- 
patji i uznania, jest p r z y n a j m n i e j  t y l eż  w i ną  grona pe ago- 
g i czn ego szkoł y ,  co i młodzieży oraz wyższych organów harcerskich.

•) Zdanie, w y ję te  z re fe ra tu  o stosunku skau tingu  i szko ły , w y p o w ie d z ia n ^ o  przez 
delegata F ra n c ji,  h r  M a rty , na 6 -te j ko n fe re n c ji skau tow e j w  Baden ko to  w 1931 r.
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fo też powiedzieć można, że lepsze już jest stanowisko negatywne  — 
przynajmniej negacji względnej: n i ema i n i e p o w i n n o  być  har 
c e r s t wa  w szkol e t ak długo,  d o p ó k i  n i ema kogoś odpo
wi edz i a l nego ,  k t o b y z p r zekon an i e m,  zapa ł em i z n a j o m o 
ścią r zeczy  z ec h c i a ł  się n i em zaj ąć i życzliwość grona nauczy
cielskiego dlań zdobywać i pogłębiać.

In s t ru k c ja  w  sprawie  szko lnych  d rużyn . Formalnie ustosunkowanie 
szkoły do harcerstwa unormowała w r. 1920 I n s t r u k c j a  M i n i s t e r 
s t wa W . R. i O. P. w s p r aw i e  s z k o l n y c h  d r u ż y n  h a r c e r s k i c h  
(zatwierdzona 19 marca 1920, wprowadzona w życie pismem z d. 18 grud
nia t. r. Nr. 24050 S II). Aczkolwiek w opracowaniu znajduje się obecnie 
instrukcja nowa, zasadniczo jednak nie ma ona odbiegać od poprzedniej, 
którą też poniżej przytaczamy, podając w przypiskach ważniejsze projekto
wane zmiany.

„1. Związek Harcerstwa Polskiego kieruje ruchem harcerskim w całej 
Polsce na podstawie sta tu tu, przyjętego przez Ministerstwa — W. R. i O. P- 
oraz Spr. W ewn. — i regulaminów, opartych na zasadach metody baden- 
powellowskiej.

,,2. Ministerstwo W. R. i O. P. zastrzega sobie nadzór i  ko n tro lę  nad 
działalnością Związku. lę kontrolę sprawuje Ministerstwo przy pomocy ko
misji do spraw harcerstwa, Inspektoratu Harcerskiego oraz specjalnych de
legatów do władz Związku.

„3. Szkolna d ru żyna  Z. H. P. powstać i istnieć może jedynie za zgodą 
Dyrekcji szkoły1). Przyjęty do drużyny szkolnej może być tylko uczeń 
posiadający piśmienne zezwolenie Dyrekcji, wydawane w porozumieniu z ro
dzicami lub opiekunami ucznia 2).

„4. Dla sprawowania ściślejszej op iek i nad drużyną wybiera Rada Pe
dagogiczna danej szkoły ze swego grona opiekuna drużyny, o ile możności 
z harcerskiem wychowaniem obeznanego. To stanowisko winno mieć cha
rakter wychowawstwa, należy więc, o ile się okaże możliwem, traktować je 
narówni z wychowawstwem klasowem i odpowiednio wynagradzać. Pożą- 
danem jest, aby opiekun sam mógł prowadzić drużynę, t. j. być jej dru
żynowym :i).

„5. Obowiązkiem op iekuna  d ru ż y n y  jest: a) wejść z młodzieżą harcer
ską w stosunek bliski i serdeczny, zapoznać się osobiście z pracą d r u ż y n y ,  

bywać na zbiórkach i wycieczkach, b) dawać opinję o kandydatach na dru
')  iNowa in s tru k c ja  p rze w id u je  także w  tym  k ie ru n k u  in ic ja ty w ę  d y re k c y j (czy k ie 

ro w n ic tw ) szkó ł —  zawsze w  p o ro zu m ie n iu  z w ła śc iw ą  kom endą ch o rą g w i lu b  hufca 
Z, H . P. i zawsze w  zależności od „odp o w ie d n ie g o  p rzyg o to w a n ia  ha rcersk iego  upa trzone
go d rużynow ego  lu b  op ie ku na ".

2) Sprow adza się to  obecnie do  us tne j izgody ro d z ic ó w  czy o p ie k i d o m o w e j i  op ie
k u n a  d ru żyn y .

3) P rze w id u je  się, że d ru ż y n o w y m  n ie raz będzie In s tru k to r  h a rce rsk i ze szko łą  n 'e 
zw iązany  lu b  uczeń w yższe j k la sy  szko ły  średn ie j. Pracę ta k ich  u czn ió w  w  drużynach 
pozaszko lnych  lu b  szkó ł pow szechnych poleca się tra k to w a ć  szczególnie p rz y c h y ln ie  w  śro
d ow iskach , gdzie b ra k  odp ow ie dn io  w y ro b io n y c h  k ie ro w n ik ó w  p racy  h a rce rsk ie j. W y 
m aga to  je d n a k  każdo razow o  pozw o len ia  d y re k c ji.
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żynowego. pozostawać z drużynowym w stałym i ścisłym kontakcie, c) sta
jać się o pogłębienie pracy drużyny (przez udzielanie wskazówek metodycz
nych. bibljograficznych. urządzanie pogadanek, pokazów, odczytów, zachę
canie do robienia zbiorów, ułatwianie nauki rzemiosł i innych sprawności 
harcerskich i t. p.), d) składać Radzie Pedagogicznej (lub wychowawczej) 
przynajmniej 3 razy w ciągu roku ustne sprawozdania z pracy harcerskiej, 
a w ciągu roku szkolnego składać Dyrekcji szkoły wspólnie z drużynowym 
treściwe sprawozdanie piśmienne oraz przesyłać za pośrednictwem Dyrekcji 
Inspektoratowi Harcerskiemu uwagi o pracy drużyny1).

..(5. Zarządzenia w ładz harcersk ich  muszą być komunikowane przez 
drużynowego opiekunowi, który wyjednywa dla nich zgodę Dyrekcji. Do
piero wtedy mogą bvć one ogłaszane i wykonywane. W razie odmowy dy
rekcja zawiadamia Inspektorat Harcerski z podaniem motywów").

„7. Drużynowego mianują władze harcerskie po otrzymaniu zgody 
Dyrekcji.

„8. P rog ram  p racy  dru
żyny szkolnej układa druży
nowy z udziałem opiekuna, 
który go przedkłada Dyrekcji 
do zatwierdzenia. Także nad
programowe zamierzenia dru
żyny wymagają zgody opie
kuna, a w wypadku — jeśli 
chodzi o wystąpienie zewnętrz
ne — i Dyrekcji. Plan zbiórek 
i wycieczek drużyny winien 
być Dyrekcji dostarczony co 
miesiąc lub w innych regu
larnych odstępach czasu w celu 
uzgodnienia go z zamierzenia
mi szkoły” .

Uzupełn ienia. Nowa instrukcja zawierać ma k i l k a  waż n y c h  u z u 
peł n i eń.  I tak — dyrekcje i kierownictwa szkół mogą zezwalać na nale
żenie do drużyn pozaszkolnych, m iędzyszko lnych  i mieszanyc , o wiązane 
zaś są st(de się opiekować potrzebam i d rużyn , do których mło ziez tamc i 
szkół należy; w szczególności mają przewidzieć w rozkładzie zajęć nat o >o

Rys. 370. Dom ek na palach, zbudow any przez h a r
c e rk i nad ‘ jez io rem  K ie łp ińsk iem  pod L id zb a rk ie m  

(Z lo ł w  1930 r.).

>) N ow a in s tru k c ja  p o d k re ś li dob row o lność  p rzy jęc ia  obow iązków  op iekuna  i zaleci 
y w ie ra n ie  w p ły w u  pedagogicznego „bez narzucan ia  swej w o li i k rę p o w a n ia jn n ą a ty w y  
dodzieży, przez „czuw an ie  nad pog łębien iem  w artośc i w je  , «
c ie j“ , zw racan ie  uw ag i „n a  c c ło w ^ s t o s o w a n i ^  częsi0 przeby-
.w yw ane  p ro g ra m y  p racy  . na ja ko sc  " y k o ™  za . obecności w szystk im  zb ió rko m  
a jąc z m łodzieżą , n ie  p o w in ie n  op iekun  SZCzegółową gospoda rk i finanso-
w ycieczkom . T rzeba zw racać p iln ą  uwagę na b o i f  ]> rzv iac ió ł D ru ż y n y
, i  N a leży „

2) Przed tą ostatecznością op iekun  p róbu je  p 
lem  uzgodn ien ia  s tanow iska.
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wiązkowych czas na zbiórki i wycieczki, udzielić osobnej izby lub zezwole
nia na zbiórki na terenie szkoły, zapewniając w miarę możności opał i świa
tło, użyczając sprzętu sportowego, turystycznego i obozowego, subwencjonu
jąc obozy i wycieczki i przyczyniając się do organizowania pomocy mate- 
rjalnej dla drużyny ze strony czynników rodzicielskich.

Dalej przyznaje się harcerzom prawo noszenia k rzyża  harcerskiego  na 
mundurku szkolnym i używania munduru harcerskiego także w szkole. Dru
żyna szkolna może posiadać własny proporzec lub  sztandar, o ile osiągnie 
kwalifikacje wymagane przez Z. H. P.

Wszelki m a ją tek  d ru ż y n y  szkolnej stanowi w ł asność  Z w i ą z k u  
H a r c e r s t w a  Po l sk i ego  i administrowany jest przez drużynowego 
pod kontrolą opiekuna drużyny.

Ważne jest wyraźne przyznanie drużynom szkolnym prawa występo
wania łącznie z innemi drużynami harcerskiemi podczas wystąp ień  pub licz 
nych , w których biorą udział szkoły i harcerstwo. Dotyczy to w szczegól
ności dni 3 maja i 11 listopada, kiedy to harcerze mają być wydzielani 
także z hufców szkolnych p. w. i występować na defiladach w oddziałach 
harcerskich.

Rozwiązanie i  zawieszenie drużyny nastąpić może po porozumieniu się 
władz szkolnych z harcerskiemi i wymaga zawiadomienia o fakcie w ła d z y  
przełożonej.

O piekun czy całe grono. P r a k t y k a  najczęściej upraszcza sytuację 
przez przelanie wszystkich uprawnień szkoły wobec harcerstwa i całej o me 
dbałości na osobę opiekuna. Jakkolwiek to uproszczenie jest naturalne, kry
je w sobie poważne niebezpieczeństwa, uzależniając cały wynik wychowaw
czego współdziałania szkoły i harcerstwa zbyt często wyłącznie od jed
nostki. W wypadkach mniejszego oddania się tej sprawie i niedostateczne
go obeznania się z harcerstwem opiekuna oraz niewyrobienia młodzieży, 
wrynik ten może być zupełnie słaby. Ale nawet najpoważniejsze przejęcie 
się i niezaprzeczona kompetencja opiekuna, — nawet takiego, który zdoby
wając kwalifikacje instruktorskie, wobec bardzo duchowi harcerskiemu 
wiernej młodzieży — jeszcze nie gwarantują zupełnej harmomji i najlepsze
go wyniku, jeżeli nie będzie świadomego, poważnie pojętego ws pó ł  dz i a
ł a ni  a cał ego gr ona n a u c z y c i e l s k i e g o  szko ł y .

Okólniki władz szkolnych do dyrekcyj i kierownictw szkół nieraz da
wały w tym kierunku zachętę. Dopiero gdy cała szkoła,  j a k o  środo
w i s k o  i sp l o t  c zynn i ków'  wy c howawczych ,  ś w i a d o m 16 
i u m i e j ę t n i e  z h a r m o n i z u j e  swe po s t ę p o wan i e  z zasada
mi  i me t o d a mi  ha r c e r s k i e m i ,  może nastąpić ich całkowite wyzy
skanie dla dobra wychowywanej młodzieży. Pragnąćby należało zorganizo
wania szkół — zarówno powszechnych, jak i średnich —- obsadzonych wy
łącznie przez nauczycieli harcerzy i upoważnionych do przeprowadzenia 
k i l  k o l e i  n i ego p l a n owe go  e k s p e r y m e n t u  oparcia całego życia 
szkoły, jej pracy zarówno wychowawczej jak i dydaktycznej na podstawach 
harcerskich. Wyniki takiego eksperymentu byłyby najbardziej przekonywa
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jącym argumentem w sprawie ogólnego unormowania stosunku wewnętrz
nego szkoły do harcerstwa.

Ażeby to stanowisko nie wydało się ogólnikowem przecenianiem har
cerstwa, trzeba bodaj jeszcze podkreślić szereg jego wartości, szczególnie 
cennych dla szkoły i usprawiedliwiających proponowany eksperyment szko
ły, opartej całkowicie na realizacji metod i zasad harcerskich.

Uwznioślenie dążności życ iowych. Uwz n i oś l e n i e  dążnośc i  ży
c i o w y c h  jest oczywiście najistotniejszą treścią ducha skautowego, a po
winno cechować każde prawdziwe wychowanie. Uwznioślenie to nie da się 
jednak osiągnąć przez samą naukę szkolną ani moralizowanie, wymagając 
p o r us z e n i a  n a j g ł ę b s z y c h  s t r un  Osobi s t ych a s p i r a c y j  
i utrwalenia ich uszlachetniającego promieniowania na wszystkie sfery ży
cia przez wielostronne działanie w ich duchu. Harcerstwo może właśnie 
dać prócz momentów zapału, 
wewnętrznego poruszenia, tak
że harmonijną i konsekwentną 
wielość działań, realizujących 
to pobudzenie w kierunku 
szczytnych ideałów na terenie 
zarówno szkoły, jak i domu, 
zarówno pracy, jak i zabawy.

Przyrzeczenie i prawo pre
cyzują kierunek, program na
stręcza zajęcia i ćwiczenia, śro
dowisko wytwarza atmosferę, 
postać patrona stanowi arcy- 
wzór, przełożeni dają przy
kład, metodyczne wskazania 
pracy nad sobą uczą codzien
nego wykuwania drobnych ka- Rys. 371. Starszyzna harcerska rozm aw ia w  na-

myczków wielkiej mozaiki ży
cia. „ W ie lk a  g ra “  dla młod
szych, „w ie lk a  s łużba“  dla starszych — harcerstwo nawiązuje do zdrowych
instynktów, pozwała im się wyżyć, sublimując je stopniowo przy pomocy

■ ------  godności oso-
na-

ciągłego odwoływania się do uczuć wyższych — patrjołyzmu, godności 
ibistej. męskiej ambicji i poczucia odpowiedzialności. ytrwałe dążenie 
przód i w górę. prześwietlając materjał doświadczeń i wiadomości, zbiera
nych w szkole, w domu i poza domem i szkołą, ipoprzez ocenę wielkich zda
rzeń dziejowych i zagadnień aktualnych konkretyzuje osóbisty ideał i plan 
życiowy.

Praca wewnętrzna tego rodzaju może mieć w harcerstwie najlepsze wa
runki: w  m a ł e j  p r z y j a c i e l s k i e j  grupie,  pr zy  z a u a n e 111 i s i i
decznem k i e r o w n i c t w i e ,  w b l asku  w i e l k i c h  i e i p r ze \\ o < 
n i c h  i k o n k r e t n e j  b a r wn o ś c i  c o d z i e n n y c h  zadań,  lak po
jęte i realizowane harcerstwo nietylko da się pogodzić i z armonizowat < o
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skonale ze szkołą wychowującą, ale ją w najbardziej pożądany sposób uzu
pełni lub nawet natchnie nowemi myślami i świeżym zapałem.

Idea ł szlachetności i  dzie lności. I d e a ł  sz l ache t nośc i  i dzielno-  
ś c i to określenie celu. do którego zmierzamy na drodze uwznioślenia dążno
ści życiowych, — przynajmniej w zakresie kultury jednostki. Ten ideał -sta
wiamy przed oczy młodzieży harcerskiej w postaci integralnej i naturalnej, 
odpowiadającej aspiracjom danego wieku i szczebla rozwojowego: wilczek- 
krasnoludek dobrze czyniący, tropiciel, wskazidroga, sygnalista, samaryta
nin, wywiadowca, pionier, rycerz, społecznik. Z każdego takiego typu dzia
łalności czynimy ośrodek zainteresowania i ćwiczenia, zmierzając ku wyro
bieniu wszechstronnej dzielności jednostki, żyjącej społecznie. Wy c h o 
w a n i e  p r z e z  c z y n  zapobiega tu teoretyzowaniu, utopisty ce: wszyst
ko co się mówi — odrazu przedstawia się w formie dostępnych i wskazanych 
ćwiczeń, którym nadaje się charakter prawideł wielkiej wspólnej gry i któ
re zwracają się w sposób najbardziej osobisty do każdego, zmuszając go 
do zainteresowania się sobą: jakim jestem, a jakim wobec tego ideału i tych 
wzorów być chciałbym. Rozbudzenie tego zainteresowania pozwala na dłu
gą praktykę ćwiczeń, zmierzających do stwierdzenia i podniesienia pozio
mu indywidualnej sprawności zmysłów, spostrzegawczości, pamięci, orjen- 
tacji, wnioskowania, zaradności, uczynności, pomysłowości.

Harcerstwo daje tą drogą doskonałą sposobność urzeczywistniania te
go. co Jeleńska nazywa „ m e t o d ą  i d e a ł u 1' 1): stawiania sobie coraz to 
wyższych postulatów do realizacji w praktyce osobistego postępowania.

Ale harcerstwo stosuje też odmienny rodzaj „metody ideału", zużytko- 
wując w pracy nad sobą te bodźce, jakie mogą płynąć z miłości i czci oraz 
z głębszego poznawania postaci p a t r o n a  d r u ż y n  y. W szczególność' 
chodzi o w y z y s k a n i e  u r o k u  w i e l k i e g o  cz ł owi eka ,  nadają
cego moc pociągającą przykładowi jego postępowania w różnych okolicz
nościach także najbardziej codziennego życia. Tu metoda druga łączy się 
z pierwszą: czynimy dla siebie postulatem osobistej praktyki te czy inni 
szczegóły, poznane w postępowaniu arcywzoru osobistości historycznej") ■

Historycy, poloniści, duszpasterze mogliby przy pomocy harcerstwa wy' 
chowawczo wyzyskać swe przedmioty w szkole daleko wydatniej.

Uspołecznienie. Usp o ł e c z n i en i e  wiąże się najściślej z wyrabńł' 
nenii przez harcerstwo cechami i cnotami indywidualnej s z la c h e tn o ś c i 

i dzielności, gdyż od początku i zasadniczo j e d n o s t k a  w h a r c e r 
s t wi e  ży j e  i  d z i a ł a  j a k o  c z ł on ek  z b i o r o w o ś c i ,  wobec której

’ ) W  książce „S z tu ka  w ych o w a n ia 11. W arszaw a, 1930.
2) O czyw iście  w ym aga to  d o b o ru  postaci, k tó ry c h  życie pow szednie m og łoby 

ta k im  w zorem , co niezawsze da się pow iedzieć o pa tronach  d ru żyn . N a tom ias t Pr0 ' 
Szum an w  sw ej „K ry ty c e  idea tu  w ie lk o ś c i"  (K w a r ta ln ik  Pedag. z p a źd z ie rn ika  1930 '■ 
zdaje się n iedoceniać fa k tu , że w  p ro m ie n ia ch  u ro k u  w ie lko śc i p rz y k ła d  d ro b n ych  c0 
dz iennych  u czyn kó w  b yw a  poc iąga jący i  sku teczny, gd y  tak ie  same u c z y n k i lu d z i „sza 
ry c h “ , z w y k ły c h  pozbaw ione  b y w a ją  te j m ocy poc iąga jące j i pozosta ją  w ychow aw czo 
obo ję tne .
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i z którą ma składać czynne dowody swego wyrobienia, postępu w szla
chetności i dzielności, w uwzniośleniu swych dążności życiowych.

Instynkt walki, do którego nawiązuje z początku przedewszystkiem 
harcerstwo, iplaionizuje się i sublimuje pod wpływem rozwijania się in
stynktu społecznego — Obok potęgowania się instynktów idealnych — aż 
do osiągnięcia najsubtelniejszej swej postaci: walki człowieka z sobą sa
mym. ze złem i małością w sobie.

Sa mo r z u t n i e  dob r a na  g r u pk a  r ó w i e ś n i k ó w  staje się 
prostszym, naturalniejszym warsztatem uspołecznienia niż cała duża klasa 
w szkole. Współdziałanie w zabawach i grach jest punktem wyjścia dla 
coraz bardziej urozmaicającego się i poważniejącego programu współży
cia i współpracy tej przyjacielskiej grupki, zas tępu.  W tem współdzia
łaniu wysuwa się n a t u r a l n y  p r z y wó d c a  i wyrabia się zdolność do- 
b r o wo l n e g o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  się, posłuchu i karności z jed
nej. a kierowania, inicjatywy i odpowiedzialności za zbiorowość z drugiej 
strony.

Szerszym kręgiem uspołeczniania 'przez harcerstwo staje się ustosun
kowanie zastępu do innych zastępów i do większej całości, zwanej d r u 
żyną.  Współzawodnictwo przyjacielskie, indywidualne w zastępie, tu 
przechodzić może w z b i o r owe  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  zastępów 
w d r uż  y n ie, co s p r z y j a  u s p r a w n i e n i u  w s p ó ł d z i a ł a n i  a 
Wewnąt r z  zastępów,  a zkolei rzeczy zastąpione i uzupełnione bywa 
współdziałaniem zastępów, gdy dochodzi do współzawodnictwa między 
drużynami w obrębie hufca lub reprezentacjami hufców w obrębie cho
rągwi, czy reprezentacjami chorągwi w obrębie Z. H. P. — aż do współza
wodnictwa reprezentacyj narodowych na międzynarodowych zlotach skau
towych *).

Równolegle z postępem, rozrostem pojęć i uzdolnień rozgałęzionego 
i ustopniowanego zbiorowego współzawodnictwa i współdziałania roz
rastają się inne składniki uspołecznienia, czerpiące soki z tegoż instynk

*) Ja k  pow ażn ie  rozw ażane b yw a ją  w  harce rs tw ie  zagadnienia m etodyczne, niech 
z ilu s tru ją  pon iższe u c h w a ł y  7-ej k o n f e r e n c j i  i n s t r u k t o t  e k  z dn. 21 
s ie rpn ia  1927 r. w  spraw ie  w spó łzaw odnic tw a.

„P o m im o  liczn ych  n iebezpieczeństw , g rożących  c h a ra k te ro w i m łodz ieży  przy stoso
w a n iu  w spó łzaw odn ic tw a , ko n fe re n c ja  uw aża je  za w ażny c z yn n ik  w ychow aw czy, k tó r>  
podnosi sp raw ność d ru żyn , w ydobyw a  m as im um  w y s iłk u  i budz i chęć osiągania coraz

doskona lszych  w y n ik ó w  prac)'. ,
„C e lem  u n ik n ię c ia  u je m n ych  s k u tk ó w  w spó łza w o d n ic tw a  na leży: 1. W ychow ać m ło  

dzież tak , ab y  u m ia ła  zwyciężać po ryce rsku  i pogodnie przegryw ać. 2. U n ikać zaw odów  
in d y w id u a ln y c h . 3. Znieść zaw ody o  p ierw szeństw o d ru żyn . 4. P rzy  o rgan izow an iu  za
w o d ó w  czuw ać nad tem , b v  do danych  zaw odów  s taw a ły  d ru ż y n y  m n ie j w ięce j rów nych  
s ił i  z bezw zględnością przestrzegać p ra w id e ł g ry  oraz dbać specja ln ie  o zstronnosi 
’  o b je k ty w iz m  sędziów. 5. P rzy  ocenie w y n ik ó w  zaw odów  należy brac ta ze po uwagę 
d ok ładność, este tykę i s ty l w yko n a n ia . 6. Celem złagodzen ia  nap ięc ia  ne rw ow ego  w sp 
za w o d n ikó w  na leży zaw ody tra k to w a ć  ja k o  rzecz zw yk łą  i idącą po l in j i  n o rm a ln e j p racy 
ha rce rsk ie j. 7. W  zaw odach ha rce rsk ich  chodz i n ie o w ykazan ie  wyższości nad in n ym i, 
h‘cz o dociągnięc ie  się do j a k  n a jw y ż s z e g o  p o z io m u ; p rzeto  w je  nyc i i ) c  i  sa m ic  
zawodach k i lk u  za w o d n ikó w  m oże osiągnąć w y n ik i na jw yższe .
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tu społecznego: s o l i d a r no ś ć  i ko l eżeńs t wo ,  dochodzące do p°' 
czucia braterstwa wtedy, gdy wspólne zadania opromienione są blaskiem 
wielkiej idei, a służba jej wymaga wysokiej miary wysiłku, przezwycięża
jącego egoizmy i zdobywa poczucie wielkiego zżycia i uczuciowego zespo
lenia; dalej ka r noś ć  i l o j a l n o ś ć  wobec całej hierarchji przełożonych 
wraz z przywiązaniem i dążnością do zasięgania rad i wskazówek, a szu
kania opieki i pomocy.

Cały ten postęp uspołecznienia niejako korporacyjnego mógłby jed
nak budzić zastrzeżenia, gdyby utrwalał odrębność i wewnętrzną tylko so
lidarność i karność harcerstwa bez powiązania jej tysiącznemi więzami 
z szerszeni  o t oczen i e  m, z innemi — większemi i mnłejszemi, lecz prze
dewszystkiem odmiennemi zbiorowościami. To powiązanie faktycznie wy
stępuje od samego początku, gdyż równocześnie z programem wewnętrz
nym zastępu zarysowuje się p o s t u l a t  wz o r o wy c h ,  o d p o w i a d a 
j ą c y c h  i d e a ł o w i  sz l ac h e t noś c i  i d z i e l n o ś c i  s t osunków 
wobec domu r odz i nnego ,  szkoł y ,  kośc i o ł a ,  państ wa,  wo
bec każdego b l i ź n i e g o  i w s z e l k i c h  i n s t y t u c y j  i grup 
spo ł ecznych .  Życzliwość i gotowość czynnej pomocy wobec wszyst
kich, a posłuch i lojalność wobec wszelkiego rodzaju przełożonych muszą 
iść w parze z analogicznemu cnotami wewnętrznie-harcerskiego wyrobienia-

Idąc po linji powszechnej życzliwości, realizując w niej chrześcijań
ską miłość czynną bliźniego, godz i  h a r c e r s t w o  h u m a n i t a r y z m  
z p a t r j o t y z m e m ,  a łącząc z ideałem szlachetności ideał dzielności 
umie pacyfizm humanitaryzmu uzgodnić z militaryzmem obronnym patrjo- 
tyzmu — podobnie jak w służbie obywatelskiej czynną życzliwość dla 
wszystkich bez trudności łączy z uznaniem i pomocą dla trudnych zadań 
policji, pilnującej bezpieczeństwa publicznego.

W ycieczk i  i  obozy. W y c i e c z k i  i obozy  są najbardziej swoi
stym terenem działania harcerstwa: na łonie przyrody, na swobodzie
kształtując samodzielnie cały tok zajęć, całe zużycie czasu — może ono 
najwyraźniej przeprowadzić swe dążenia i okazać, jak i do jakich wyni
ków doprowadza. Jeżeli w y c i e c z k o w a n i e  uważane jest za najzdrow
szy sport, to o b o z owa n i e  może być uznane za najlepszą formę współ
życia zbiorowego na okresy wakacyjne. Tam ruch, zdrow-y wysiłek natu
ralny i różnostronny, ciągła zaradność w ciągle zmieniających się warun
kach i wśród bogactwa spostrzeżeń, wrażeń, wzruszeń, ćwiczeń — przy 
wykonywaniu zamierzonego planu ale i z podchwytywaniem sposobności 
pouczenia się lub przysłużenia się i z ciągłem stasowaniem porządnego- 
karnego współdziałania. Tu — praktyka mniej więcej trwałego, wygodne
go, zdrowego i estetycznego, całkowitego i s a mo d z i e l n e g o  urzą
dzen i a  się na ł o n i e  n a t u r y  i wżycia się w nowe swoiste warunki 
zbiorowego pobytu w danej okolicy, w jej gospodarcze, komunikacyjne, 
społeczne, ludnościowe, kulturalne stosunki — przy równoległem wyko
nywaniu zamierzonego programu pewnych prac zbiorowych, grupowych 
czy jednostkowych.
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I wycieczki i obozy harcerskie miewają r o z m a i t y  c h a r a k t e r  
krajoznawczy i ludoznawczy, regjonalny, przyrodoznawczy i terenoznaw- 
czy, ćwiczebny i techniczny z różnemi specjalnościami, wypoczynkowy, pe
dagogiczny (dydaktyczny) i zarobkowy. Wszystkie wymagają wszechstron
nego obmyślenia i przygotowania, przeprowadzenia i zlikwidowania, stano
wią więc p r z e d s i ę wz i ę c i a  og r o mn e j  k s z t a ł c ąc e j  war to-  
ś c i. Wśród specjalnych kierunków zainteresowań szkoła ma możność 
poprzeć i wyzyskać te, dla których mogłaby młodzieży dostarczyć zamiło
wanych specjalistów nauczycieli; już się pokazało, że w środowisku obo- 
zowem harcerskiem taki specjalista z łatwością osiąga z młodzieżą harcer
ską wyniki nieraz zdumiewające i mogące się stać poważnemi przyczyn
kami metodycznemi do ćwiczeń przyrodniczych, geograficznych, historycz
nych, artystycznych...

Oczywiste są o b y w a t e l s k i e  wa r t oś c i  wycieczek i obozów, — 
bezpośredniego zetknięcia z krajem, jego przyrodą, ludem, gospodarką, 
kulturą, jej pomnikami i czyn
nikami,— z Ojczyzną słowem 
i je j społecznym i państwo
wym bytem w postaci więcej 
zróżniczkowanej niż ta, którą 
się zna w miejscu ciągłego 
przebywania.

Największy jednak i ni- 
czem niezastąpiony walor pe
dagogiczny ma ten bliski, uczu
ciowy i praktyczny, codzienny 
lecz serdeczny, sympatyczny 
s t osunek  do p r z y r o d y :  
to nietylko je j poznanie i umi
łowanie, ale to także wejrze
nie przez nią w t a j n i k i  ży
cia ws zechświ a t a  i osobiste wyczuwanie i obserwowanie w niem 
r ę k i  Bożej ,  a więc najgłębsze, biologiczne umocnienie zrębów r e l i 
g i j nośc i .

Osobno podkreślić trzeba, że nacisk na życie obozowe w harcerstwie 
doprowadził do daleko posuniętego wy d o s k o n a l e n i a  me t o d y k i  
i t e c h n i k i  obozownictwa. Zarówno obozy męskie — od czasu między
narodowego zlotu skautów w Kopenhadze w 1924 r. poprzez sukcesy 
w Arrowe Park w 1929 r. i w Pradze w 1931 r., jak i żeńskie pizede- 
wszystkiem w czasie konferencji na Buczu w 1932 r. zyskały sobie naj
wyższe uznanie międzynarodowych czynników skautowych.

Wzorowo opracowane i n s t r u k c j e  i r e g u l a m i n y  ) i na wy
sokim poziomie postawione obozowe ku r s y  i n s t r u k t o r s k i e  staw iają

Rys. 372. G im nastyka  w  obozie harcersk im .

*) P rócz podanych  w  B ib ljo g rn f ji 33 i 34, lite ra tu ra  harcerska polska posiada liczne 
sam odzie lne prace z dz iedz iny  obozow n ic tw a. Zol), w  B ib ljo g ra  j i  . acz a
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razem z zapałem i zamiłowaniem, objawianem przez młodzież harcerski] 
obojga płci ten dział pracy harcerskiej poza wszelką konkurencją 1).

Szczeblowanie i specjalizacja. S z c z e b 1 o w a n i e i s p e c j a l i 
zac j a  decydują o wszechstronności i zarazem plastyczności systemu 
i programu harcerskiego, niemniej charakteryzując też dosadnie samą me
todę. Opierając się na właściwościach psychiki młodzieży w różnych okre
sach rozwojowych, podsuwa się jej odpowiednie zabawy, zajęcia i zagad
nienia, zawsze dbając 1) o i n t e n s y wn o ś ć  za j ęc i a  w danym okre
sie danym programem, pozwalającą na osiągnięcie pewnego po z i omu  
w y ć w i c z e n i a  (co decyduje o przyznaniu danego „stopnia"), oraz 2) 
o posuwanie się od j e d n y c h  zajęć i zadań do d r ug i ch ,  jako
0 naturalne rozszerzanie, rozwijanie czy podnoszenie poziomu życia har
cerskiego, idące w parze z dojrzewaniem i uwydatnianem się wyższych, 
głębszych, nowych wewnętrznych potrzeb, zainteresowań i dążności. Jedno
1 drugie szkoła winnaby ocenić bardzo wysoko, jako próby i przykłady 
realizacji tej naturalności i samorzutności rozwoju zainteresowań, jaka po- 
winnaby stanowić także podstawę programu szkolnego.

Znaczne pole pozostawiono s p e c j a l i z a c j i  — w wyborze ogólnego 
kierunku zainteresowań i doborze sprawności, — aczkolwiek przewiduje 
się dobieranie tychże z kilku głównych grup celem utrzymania pewnej 
wszechstronności i zapobieżenia wypaczeniom nadmiernej specjalizacji-

S p r a wn o ś c i  harcerskie, poza tem swojem znaczeniem kierunków 
zainteresowania i specjalizacji, posiadać mogą wielką wychowawczą do
niosłość jako s z k o ł a  doskona ł ego,  p r e c y z y j n e g o  op ano wa
ni a da nych  dz i edz i n ,  zdobycia w nich nietylko zupełnej popraw
ności wyczynu, ale też osiągania kompetencji, pozwalającej na metodycz
ne ulepszenia, na instruowanie innych i na trwałe włączanie zajęć danej 
dziedziny do stałego osobistego trybu życia — czy to w formie ulubionego 
dodatkowego zajęcia, czy nawet jako podstawy zawodowej pracy.

System stopni i sprawności możnaby uważać za najdogodniejszy p u n k t  

zharmonizowania programowego szkoły z harcerstwem; z jednej strony 
możnaby do programu sprawności dołączyć szereg sprawności -naukowych, 
z drugiej w każdej sprawności możnaby obmyślić kilka stopni.

Harcers tw o  a przysposobienie w ojskowe. P. W. z punktu widzenia 
harcerskiego —  to rodzaj sprawności, ich grupa, grupa bardzo w a ż n a  

i niezbędna, ale zawsze stanowiąca tylko część programu harcerstwa- 
-leżeli chodzi o treść techniczną P. W., niczegoby do stwierdzenia ta- 
kiego postawienia sprawy nie potrzeba dodawać. Co do ideologji obywa
telskiej — jest ona w zasadzie identyczna, choć w praktyce bywają odchy
lenia, zależne od indywidualnych akcentów, stawianych przez kierownictwo-

')  K ażdy  n>k w y k a z u je  w c iąż p rz y b ie ra ją c y  rozm ach  obozow n io tw a . O to k ilk a  liczb 
ze s ta ty s ty k i z r. 1932; przyczem  d la  p o ró w n a n ia  w  naw ias ie  podano ana logiczne liczby 
z r. 1931: za re jes trow ano  711 obozów  ha rce rzy  (507) z 20.400 uczes tn ikam i (42.800). k tó 
rzy  spędz ili w  obozach 350.000 d n i ,(280.000) kosztem  607.050 z ło tych  (508.300). Podobny 
w zro s t zaznaczył się i w  ha rce rs tw ie  żeńskiem , gdzie zresztą p rocen t obozu jących  jest 
jeszcze znacznie n iższy: w  1932 r. b y ło  263 obozy, a w  n ich  6450 harcerek.
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Nie trzeba sit; rozwodzić szerzej nad tem, że najbardziej pożądanem było
by zapobiec tym rozbieżnościom przez połączenie kierownictwa P. W. 
szkolnego i harcerstwa w jednych rękach — i to w rękach przedstawi
ciela grona nauczycielskiego danej szkoły. Organizacyjnie za niepożądane 
uznaćby należało wysuwanie hufców szkolnych jako korporacyj, rozszerza
jących swą działalność na inne dziedziny życia młodzieży, gdyż stanowi
łyby one zbyt wąską na to podstawę, zbyt jednostronną ideowo i meto
dycznie; różnica poziomów moralnych między obozami P. W. a obozami 
harcerskiemi dostatecznie uzasadnia powyższe zastrzeżenie.

Harcers two  o sporty. 1 tę sprawę należy podobnie traktować: poszcze
gólne sporty mają swoje miejsce w programie harcerskim, który dopu
szcza też specjalizację, chociaż przewiduje raczej rozrywkowe niż „zawo
dowe" jej traktowanie i wyraźnie winien wy ł ą c z a ć  z a p ę d y w k i e- 
r u n k u  r e k o r d o wy m.  Ambicją harcerstwa jednak być powinien na
cisk na nowe, swoiste gałęzie 
sportu, przedewszystkiem o- 
bozownictwo, wędrownictwo 
i różne rodzaje „spor tu ry
cerskości ” , czyli poszukiwa
nia, komuby się na co przydać 
można i komuby się trwale 
i skutecznie w czemś poma
gało (Bovet). Kompromisem 
z panującym duchem sporto
wej gry i konkursowania jest 
tworzenie harcerskich klu
bów spor t owych — bądź 
ogólnych, bądź specjalnych,— 
i organizowanie różnego typu 
zawodów sportowych, specjal
nie harcerskich, a branie udziału w zawodach ogólnopolskich czy nawet 
międzynarodowych (strzeleckich, łuczniczych...). Pęd bowiem do sportu by
wa czasem tak wielki — zwłaszcza gdy żadna wybitniejsza harcmistrzowska 
indywidualność nie pociągnie młodzieży harcerskiej w kierunku właściw
szych zainteresowań i zamiłowań. — że grozi zatracenie się w moralnie wię
cej niż wątpliwej atmosferze ogólnych klubów sportowych; w tych wypad
kach tworzenie harcerskiego klubu sportowego jest mniejszem złem.

Nauczyc ie ls two a  h a r c e r s tw o .  Hola nauc z y c i e l a  w har ce i -  
s l w i e  może i powinnaby być znacznie wybitniejsza niż dotąd, znajomość 
psychologji młodzieży, dziejów wychowania, zasad pedagogiki i najnow
szych prądów i doświadczeń pedagogicznych w połączeniu z przejęciem się 
szczerem ideologją harcerską i znajomością metodyki i organizacji hai cer
cie, j wytworzyćby winny i dea l nego wychowawcę,  pi  z y j  a c i t la 
mł odz i eży ,  do radcę p r z y w ó d c ó w  h a r c e r s k i c h  jeżeli me typ 
przywódcy właśnie... Każdego nauczyciela zainteresuje program kszta cenią

Rys. 373. Ćw iczenia na ka jakach#(na zlocie skautów  
w odnych , Garczyn 1932 r.). (Fot. .1. P. Grosse).
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starszyzny harcerskiej, przemyślany i rozwijany nieco odmiennie w harcer
stwie męskiem i żeńskiem; szczególnie system wyrabiania instruktorek za
sługuje na uwagę pedagogów.

Konkretna rola nauczyciela w harcerstwie będzie zależała również od 
temperamentu, usposobienia, zainteresowań głównych, stosunku do spe
cjalności swej nauczycielskiej i do czynników organizacyjnych, wchodzą
cych w grę. Ale każde stanowisko w harcerstwie z największym pożytkiem 
właśnie nauczyciel mógłby zajmować. Przedewszystkiem chodzi tu jednak
0 s t anowi ska ,  da j ące się dobrze po godz i ć  z k o n i e c z n o 
ścią ja k n a j b a r d z i e j  s k u p i o n e j  pod w z g 1 ę d e m 1 o k a 1 n y m 
p r a c y :  mniej więc wchodzą w rachubę stanowiska naczelne, wymagające 
częstych rozjazdów i rozproszonej na dużą przestrzeń i wielką liczbę osób
1 komórek organizacyjnych uwagi — jak naczelnictwo G. K., kierownictwo 
działów G. K., komenda chorągwi... Natomiast już komenda hufca, a przede
wszystkiem kierownictwo drużyny i jej opiekuństwo dadzą najwięcej za
dowolenia.

Nawet wtedy, gdy z tych czy innych powodów nauczyciel żadnego 
z tych stanowisk nie zajmuje, może harcerstwu oddać cenne usługi i wza
jemnie dużo z harcerstwa korzyści i radości dla siebie i dla swej pracy pe
dagogicznej wyciągnąć. Mam na myśli z as t osowan i e  me t od  ha r 
c e r s k i c h  w . s w o i m  p r zedmi oc i e ,  otoczenie życzliwą opieką har
cerzy w swojej klasie, usłużenie drużynie w swoim zakładzie poprowadze
niem tego czy owego działu pracy, tego czy innego przedsięwzięcia, kursu 
sprawnościowego, rozbudzenie zamiłowań i wdrożenie się do metod specjal
nych pracy w danym przedmiocie; czasem będzie to przedmiot szkolny, 
czasem — zajęcie na wolne chwile: fotograf ja, muzyka, kolekcjonerstwo 
i t. p. Nawet takie organizacyjnie najluźniejsze zbliżenie do harcerstwa mo
że mieć wielkie znaczenie: młodzież harcerską obdarzy cennemi i skutecz- 
nerni bodźcami i instrukcjami, kierownikom dopomoże i nieraz wprost do
piero umożliwi osiągnięcie prawdziwie dodatnich wyników, pracownikom 
innym zakładu czasem otworzy oczy na niedostrzegane walory i możliwo
ści, rodziców często przekona i zjedna dla harcerstwa.

Ko ła  P rzy ja c ió ł  H arcers tw a  i  ich  znaczenie. Dzisiejsza szkoła, mająca 
wychowywać a nietylko uczyć, wr s p ó ł p r a c ę pedagog i czną  z do
mem r o d z i c i e l s k i m  uważająca za warunek harmonji oddziaływań 
wychowawczych na młodzież, musi szczególnie sympatycznie potrakto
wać tworzone przy drużynach (lub hufcach) Koła Przyjaciół Har
cerstwa, doceniając je jako teren porozumienia i u z g o dn i e n i a  
pe dagog i cznego  w p ł y w u  szkoł y,  domu i harcer s t wa-  
Abstrahując tu od tej istotnej materjalnej i moralnej pomocy, jaką drużyny 
dzięki takim kołom uzyskują, szkoła ma w nich poważny środek spopula
ryzowania zasadniczych postulatów wychowawczych wspólnych jej i har
cerstwu, oddziaływań prostujących, wyjaśniających, korygujących — za
równo wobec braków i pomyłek wychowawczych domu, jak i wobec nie
dociągnięć a czasem wykolejeń drużyny. Żywotność zajęcia się szkoły bar-



Harcerstwo a szkoła

cerstwem najczęściej będzie najlepszą gwarancją żywotności K. P. H., choć 
bywa często i tak. że ze strony rodziców więcej znacznie się robi niż ze 
strony szkoły. Najprzykrzejszą bywa sytuacja, gdy drużyna (zwykle jej 
drużynowy lub opiekun) z wysiłkiem ciągnie oporne K. P. H., byle je do 
Pewnych świadczeń materjalnych skłonić. Smutny to wtedy symbol pe
dagogicznej obojętności społeczeństwa.

H arcers tw o  pozaszkolne a szkolą. Mł odz i eż  pozaszko l na  sta
nowi w harcerstwie zaledwie 1 l°/o. Wychodząc z drużyn szkolnych, ogrom
na większość młodzieży porzuca też organizację harcerską, a bardzo czę
sto również harcerską ideologję, a przynajmniej poważną jej część. Nie tu
taj miejsce zajmować się zagadnieniem młodzieży dojrzałej, kończącej szko
ły średnie. Ale w ostatnich 
latach wzrasta silnie liczba dru
żyn w szkołach powszechnych, 
a tu sprawa przedstawia się 
zupełnie inaczej.

Kończąca te szkoły mło
dzież znajduje się w w i eku  
n a j w d z i ę c z n i e j s z y m  
z p u n k t u  w i d z e n i a  har
cerstwa,  a w momenc i e  
życ i owo  bardzo niebez
p i eczny  m. Przeżywa ona 
przełom i nieraz łamie się mo
ralnie, podupada intelektualnie 
1 marnuje się społecznie. Wiel
kie tu pole się otwiera dla har
cerstwa.

Owocna na niem praca najskuteczniej zaczynać musi od skup i e 
nia uwa g i  na s tarsze r o c z n i k i  szko ł y  powszechnej .  Har
cerze, kończący szkoły powszechne a przywiiązani do swych drużyn, naj
łatwiej będą mogli być w harcerstwie utrzymani, jeżeli szkoły i drużyn} 
Szkolne za jedno ze swych ważnych zadań uważać będą opiekę i pomoc 
dla tych kończących szkołę harcerzy. Winni oni łączyć się w zastęp} lub 
nawet drużyny pozostające, przynajmniej przez pewien czas w b l i s k i m  
* s e r d e c z n y m  k o n t a k c i e  ze  s w ą  m a c i e r z y s t ą  d r u ż y n ą  
s z ko Iną. W stopniowem wytworzeniu samodzielnego pozaszkolnego har
cerskiego środowiska współdziałać mogą i powinni zwłaszcza instruktorzy 
> bliscy harcerstwu nauczyciele. Trudno o piękniejsze zadanie wychowaw- 
czo-społeczne!

CZEGO I JAK W HARCERSTWIE UNIKAĆ NALEŻY.1'

Pozytywnie traktowane rozdziały poprzednie domagają się̂  pewnego 
Uzupełnienia w formie przestróg, streszczających doświa czenia o yc cza 
s°we i mających chronić przed częstemi błędami w pracach drużyny.

Rys. 37 t. Ł u c z n ic z k i w  obozie harcerskim .

U ig jena  szkolna — 60
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Zwłaszcza początkującym opiekunom drużyn przydać się mogą następu
jące poniżej uwagi.

Bardzo niewłaściwie uważa się niemal powszechnie za normalne po
wierzanie k ie ro w n ic tw a  d ru ż y n y  szkolnej starszemu uczniowi; obniża to 
jednak poziom drużyny. Należy się starać o drużynowego dojrzałego, choć
by nie zawodowego pedagoga, a starszego ucznia dać mu do pomocy, jako 
przybocznego. Jeżeli jednak drużynowym jest uczeń, obowiązki opiekuna 
muszą być pojmowane bardzo poważnie.

Ambicja liczebnego r ozs z e r z a n i a  d r u ż y n y  sprowadzać musi 
pracę do masowej tresury zamiast indywidualizowania; drużynowy z jed
nym przybocznym nie powinni prowadzić więcej niż 32 chłopców; na każ
de dalsze dwa zastępy trzeba dodawać nowego przybocznego.

Przyjmowanie do drużyny nie powinno być lekkomyślnie skwapliwe, 
gdyż potem liczne wydalania czy wystąpienia obniżają powagę drużyny- 
Dobór nowych członków musi być więc krytyczniejszy i przypadać na 
us t a l one  t e r mi ny ,  np. na początek roku szkolnego, początek drugie
go półrocza lub początek miesięcy wiosennych; przyjmowanie ochotników 
w każdym czasie utrudnia ciągłość i postęp pracy w zastępach.

Nie należy bezczynnie tolerować z ł y c h  pos t ępów harcerzy w nau
ce szkolnej: przedewszystkiem trzeba zorganizować koleżeńską pomoc, 
a potem udzielać przymusowych urlopów z pilnem przestrzeganiem ich 
terminów. Rzecz traktować pogodnie lecz poważnie i systematycznie. Nie
dopuszczalne są niedostateczne postępy u zastępowych, a zwłaszcza przy
bocznych (nie mówiąc o drużynowym...).

P ro g ra m y  p racy  bywają szablonowe, przeładowane, nie zastosowane do 
zamiłowań danej młodzieży i warunków jej życia; nudzą one i do niczego 
nie prowadzą. Program trzeba układać praktycznie, uwzględniając s z c z e 

gólne okoliczności i dążności młodzieży. Raczej mniej robić, ale dokładnie, 
starannie, ciągle zwracając uwagę na jakość wykonania i osiągany postęp-

Tępić p a r tac tw o  — to jedno z głównych zadań w harcerstwie; zato wy
różniać staranność; unikać chwiejności i niezdecydowania w ocenach wy
czynów i postępowania: względność i łagodność są potrzebne, ale nie po
winny wstrzymywać od ocen wyraźnych i stanowczych. ,,Kreski“ należy 
w życiu drużyn przywrócić, gdyż jest to cenny środek zachęcania młodzieży 
do osiągania we wszystkiem, co się rohi, pewnych rezultatów i pewnego 
poziomu.

Nieopatrzne spuszczanie się drużynowego na zas t ę p o wy c h  bywa 
ważnym powodem partaczenia i obniżania poziomu pracy. System zastęp0' 
wy wprawdzie podkreśla samodzielność i odpowiedzialność z a s t ę p o w y c h ,  

ale wcale nie znosi odpowiedzialności drużynowego: winien on stale praco
wać z zastępowymi, rozszerzając ich horyzonty i ucząc ich tej sumienności 
i poprawności we wszystkiem, jakiej oni od swych zastępów mają wy- 
niagać.

Zastępowi tylko łatwiejsze, dobrze przez siebie zrozumiane rzeczy mogJ 
z dobrym skutkiem w zastępach przeprowadzać; zwłaszcza niech się nie p°"
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rywają na mówienie o tem, czego sami myślowo nie opanowali. Wobec 
trudnych zagadnień drużynowy lub opiekun niech uczy chłopców krytycz
nie myśleć i szukać prawdy, urządzając systematyczne dyskusje, gdzie się 
zarysowują możliwe stanowiska i krzyżują argumenty za i przeciw.

Wyrabianie zastępowych na doraźnych krótkich kursach, jakkolwiek 
rozpowszechnione i usprawiedliwione, może się łatwo wyradzać w bylejakie 
pośpieszne „radzenie sobie“  przy równoczesnej uprawie próżności i pustej
zarozumiałości. Czy nie lepiej dbać o podnoszenie c a ł y c h  zastępów,
a zastępowych zmieniać, wypróbowując, który w zastępie chłopiec okaże się 
najlepszym przodownikiem ?

D ru ż y n o w i błądzą, chcąc wszystko 
sami prowadzić: niech się nie wahają 
prosić fachowców o rady, instrukcje, 
wykłady i pouczenia dla drużyny lub 
dla zastępowych. Prawdziwych przyja
ciół taka prośba tem więcej zjedna— 
z pomiędzy nauczycieli i dzielnych, 
a wybitnych ludzi z Kola Przyjaciół.

Natomiast gawędy  winien stale 
Prowadzić drużynowy, wedle pewnego 
zasadniczego planu i dodatkowo tylko 
czasem zapraszając innych gawędzia
rzy J). Nic tak jak gawędy nie za
dzierzgnie bliskich i serdecznych wę
złów zrozumienia i sympatji między 
drużynowym i drużyną. Niech tylko 
gawędy nie będą jedyną formą kon- 
łaktu drużynowego z drużyną: główną 
rolę odgrywać winna aktywna współ
praca rozmaitego rodzaju — wr zaba
wach, ćwiczeniach, sportach, wyciecz
kach, lekturze, sprawmościach i t. p.

To samo stosuje się do opiekuna  
D u ż y n y :  jakże ma on wychowawczo 
oddziaływać, jeżeli nie pozna chłopców 
ży starań o zżycie z nimi na tym terenie? Jakże niepedagogiczna jest posta
wa tych opiekunów, którzy się mają tylko za nadzorców, obserwato
rów i krytyków i zawsze tylko w „oficjalnym charakterze się z drużjną 
stykają.

Naogół za wiele się gada w drużynach, a za mało robi, trzeba więc sta e
dążyć do ograniczenia wykładów, a pomnożenia l u c h u  i czynu.  - czyn
ton niech będzie swobodny, pełny, dający wdrożenie do rozmachu i rodzący 
Zamiłowanie: fatalnie szkodliwe bywa wciąż tylko niepewne „wjpro owy

Rys. 375. O dczytyw anie  mapy. 

w ich harcenskiem życiu i nie dolo-
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\vanie“ wszystkiego, niejako przykładowo i „na niby“ ! To musi nudzić, nie 
dając żadnego pożytku.

W ycieczk i zazwyczaj są zaniedbywane: myśli ,się tylko o większych 
wyprawach całej drużyny, a nie uprawia się częstych ćwiczebnych wy
cieczek zastępów — a) marszowych, z obliczaniem kroków, czasu, odle
głości, szybkości, b) obserwacyjnych, z zapamiętywaniem spostrzeżonych 
budynków, sklepów, szyldów, wystaw, śladów, pojazdów, zwierząt, roślin, 
ludzi etc., c) terenoznawczych, ze szczegółowem poznawaniem i porówny
waniem właściwości terenowych. Zbyt rzadko też wyzyskuje się wycieczki 
dla pobudzania i rozwijania pewnych sprawności — nip. kartografa, prze
wodnika, krajoznawcy.

Zaniedbanie wycieczek tłumaczy się przedewszystkiem nieumiejętnością 
obmyślenia planów i celów tych wycieczek i ćwiczeń dość żywo. naturalnie 
i zajmująco, więc też nie stwierdzane jasno żadne icli wyniki nie nadają 
im uroku ciekawości i ważności.

Ćwiczenia obozowe i polowe, ściśle harcerskie, jak tropienie, podcho
dzenie, przekradanie się, utrzymywanie łączności i t. p. również nie są do
statecznie uprawiane. Zajmowałyby one więcej, gdyby wprowadzano w nich 
pierwiastek g ^ , rywalizacji, słowem — gdy się pobudzi emulację między 
jednostkami i między zastępami. Najpewniej jednak postęp prawdziwy za
znaczy się wtedy, gdy obozowanie przestanie być sztucznem ćwiczeniem, 
a stanie się częstym normalnym przejawem istotnego życia drużyn w polu. 
Na to trzeba przygotować opinję szkoły i rodziny, dziś jeszcze zbyt często 
przejętej obawą i nieufnością względem wszelkich, zwłaszcza nocnych 
wycieczek.

Tu trzeba też zauważyć, że omówione ostatnio ćwiczenia często bywają 
■stosowane zby t  późno — nie w okresie największego dla tych rzeczy za
interesowania (przypadającego ok. 14—15 lat). Trzeba koniecznie zważać na 
przystosowanie programu do wieku i zainteresowań; wcześniej zaczynać 
i przyśpieszać tempo przy wzmaganiu intensywności uprawy ćwiczeń. Bez 
tego wdrożenie, — wyrobienie pozostanie nieosiągalnym celem.

Wiele pozostawia do życzenia osobista h ig jena  i rzetelna dbałość o roz
w ó j  f iz y c z n y :  dawniej codzienna gimnastyka mało gdzie jest stale upra
wiana, rzadko dba się systematycznie o wyrabianie zręczności i zgrabności.
0 pomnożenie siły i liartu; zainteresowanie w tym kierunku pobudzać moż
na wprowadzaniem okresowych pomiarów własnego ciała, siły i sprawności 
fizycznej.

Słabszym jednostkom uniemożliwia się czasem wszelkie ćwiczeniu
1 wszelkie wzmocnienie: obce przykłady pouczają, jak wiele nawe t  u ł o® '  
n i mogą zyskać w drużynach harcerskich otaczających ich celową opieką 
i przestrzegających granic dozwolonego przez lekarza wysiłku. W tych wy
padkach trzeba zdwojonej miary czujności i rozwagi.

Często można drużynom zrobić za rzu t p różn iac tw a  wobec „gadaniowe- 
go“ systemu ,,pracy“ , braku inicjatywy, ruchliwości wśród młodzieży i nie
dostatecznej pomocy zzewnątrz. Temu próżniactwu trzeba przeciwstawić
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wdrażanie młodzieży do ciągłego „majstrowania", do wytwarzania w każ
dym zakresie jakichś widomych rezultatów pracy i wysiłku. Tu właśnie za
danie zaniedbanych u nas naogół „sprawności" — zarówno rzemieślniczych, 
jak sportowych, naukowych czy gospodarczych.

Drużyny szkolne nie zwracają nieraz należytej uwagi na życie szko ły  
i nie biorą w niem intensywniejszego udziału, choć mają obowiązek harmo
nizowania swego życia z dążeniami domu i szkoły. Chociaż nie byłoby słusz- 
nem zupełne roztapianie się w życiu szkolnem i spadanie na poziom jedne
go z kółek uczniowskich, trzeba jednak wymagać słusznej miary współżycia, 
solidaryzowania się i promieniowania dobrym przykładem.

Poprzestawanie na wykuwaniu napami ęć  prawa harcerskiego nie jest 
właściwe: należy je aktualizować, stale ilustrować przykładami z życia, pod
chwytywanemu w wydarzeniach bieżących, w lekturze codziennej i w hi- 
storji. Tą drogą jedynie przygotowuje się pogłębienie moralne (zob. bi- 
bljogr. 28).

W zór pa trona  d ru ż y n y  wiele tu może dopomóc, ale na to trzeba patro
na trafnie dobrać i jego życiorys umiejętnie spożytkować, co się nie często 
zdarza. Chroniąc się przed powierzchownością, przypadkowością i szablo
nem, trzeba tu prosić o pomoc kogoś ze znawców i szczególnych miłośni
ków danej postaci — i znaleźć zajmujące, nie-książkowe i nie-banalne spo
soby zbliżenia tej postaci do dusz młodzieży (zob. szczególnie śliczne pomy
sły B. Chrzanowskiego — bibljogr. 27). Nie należy się cofać przed zmianą 
patrona w dążeniu do znalezienia postaci najbardziej odpowiadającej ideo
wym aspiracjom danej drużyny (względy zawodowe, zamiłowanie przed
miotu, tradycje lokalne i t. p.).

F a łs z y w y  dobór drużynowego lub opiekuna często decyduje o zastoju 
lub wykolejeniu się drużyny. Często się tu chybia, uważając nauczyciela wy
chowania fizycznego za najodpowiedniejszego kandydata, gdy tymczasem 
"tężyzna moralna nie zawsze idzie w parze z fizycznem usprawnieniem.
3 to się niebawem odbija na młodzieży. Polonista, historyk, geograf, przy
rodnik częściej mogą się okazać lepszymi przewodnikami młodzieży harcer
skiej. Wśród trudności znalezienia odpowiedniego drużynowego i opiekuna 
Warto pamiętać o fachowych instruktorach harcerskich, którz\ nieraz nie 
prowadzą drużyn z różnych powodów, a mogliby być pozyskani do okreso
wej choćby czy doraźnej czynnej pomocy, do czego ich obecnie władze har
cerskie zobowiązują, nakazując rejestrowanie się przy którejkolwiek drużj - 
nie. Starania o pozyskanie pomocy takiego instruktora winnyby bj ć czynio
ne planowo przez szkołę lub zarząd K. P. H., albo przez młodzież samą.

Rodzice i przy jac ie le  młodzieży harcerskiej, nawet gdy K. P. H. zawią
żą, pozostają zazwyczaj zbyt daleko od życia harcerskiego, trzeba ich po
ciągać do ściślejszego współżycia; niech bywają na uroczystościach składa
nia przyrzeczenia przez nowych członków, na zawodach i gawęt ac i. to się 
stopniowo walnie przyczyni' do wyrównania przedziału między starszem
1 młodszem pokoleniem. _

Nadzwyczajnie pożądane byłoby pozyskanie z h. w> i nyc
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przedstawicieli różnych zawodów do gawęd dla starszej młodzieży harcer
skiej o warunkach pracy zawodowej w związku z idedlogją harcerską.

N adzór szko ły  nad drużyną winien być jak najmniej formal i styczny: 
formalistyka zniechęca, uczy brać rzeczy powierzchownie, formom i pozo
rom przypisując więcej znaczenia niż samej treści, nikogo też nie porywając 
ani nie przywiązując.

To samo stosuje się do biurokratycznej strony wymagań organizacji 
harcerskiej, choć skrupulatność pełnienia obowiązków i w tej dziedzinie mu 
niewątpliwie dużą wartość wychowawczą.

Śmiałości, in ic ja ty w y ,  pom ysłowości, decyzji w nakreśleniu i wykony
waniu programu pracy drużyny zazwyczaj jest za mało. Tę inicjatywę i wła
sną dzielność tamuje może czasem zbytnie wyczekiwanie rozkazów i wska
zówek gotowych zgóry. Zapomina się wtedy, że drużyna jest samoistną jed
nostką organizacyjną i że wyższe władze harcerskie raczej zachęcać mają 
do samodzielnej twórczości i kontrolować ją, aniżeli własnemi rozkazami 
wszystko normować i przepisywać.

Doświadczenia, zdobywane w pracy harcerskiej, zbyt często pozostają 
dorobkiem tylko osobistym: należy je gromadzić, opracowywać i j iub l iko -  
wać. Pracownicy szkolni posiadają do tego najlepsze kwalifikacje. Trzeba 
pragnąć i wymagać wydatnego ich udziału w pracach Głównych Kwater, 
wydziałów programowych, wydawniczych i redakcyj pism harcerskich.
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HIGJENA ZAWODU NAUCZYCIELSKIEGO
N A P IS A Ł

DR. K A R O L  M IT K IE W IC Z ,

O K R Ę G O W Y  W IZ Y T A T O R  H IG JE N Y  S Z K O L N E J  K U R A T O R J U M  O K R Ę G U  S Z K O L N E G O  W A R S Z A W S K IE G O .

Higjena szkolna nie odpowiadałaby swemu przeznaczeniu, gdyby zaj
mowała się tylko uczniami i tylko icli zdrowie miała na względzie. Szkoła 
to nie tylko uczniowie, ale i nauczyciel. Jak każdy pracownik chory nic 
może być zupełnie dobrym pracownikiem, tak i nauczyciel, będąc chorym, 
nie może dać z siebie tyle energji twórczej i wydajnej pracy, co zdrowy, nie 
może zbliżyć się do tego ideału zadowolonego, szczęśliwego człowieka, ja
kim powinien być każdy nauczyciel w nowoczesnej radosnej szkole. Poza 
tem chory nauczyciel jest nieraz niebezpieczny dla zdrowia powierzonej 
jego opiece dziatwy i młodzieży; mam tu na myśli wzmożoną przy pracy 
szkolnej m o ż l i w o ś ć  zakażeń k r o p e l k o w y c h  przez chorega 
na g r u ź l i c ę  i p r ą t k u j ą c e g o  nauczyc i e l a ,  o d d z i a ł y w a n i e  
na w r a ż l i w y  u k ł a d  n e r w o w y  dz i e c i  ze strony osobnika o nad
miernej pobudliwości nerwowej lub psychopaty.

Z tych względów w każdym podręczniku higjeny szkolnej musi być po
ruszona sprawa h i g j e n y  zawodu n a uczyc i e l sk i eg o .

ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD NAU C ZYC IELSTW A.

Jeżeli o zdrowotności zawodu nauczycielskiego sądzić na podstawie 
śmiertelności nauczycieli w porównaniu ze śmiertelnością przedstawicieli in- 
nych zawodów, to należy zawód nauczycielski uznać naogół za zdrowy.

Śmi e r t e l n o ś ć  wśr ód  n a u c z y c i e l s t w a  j est  mn i e j sza,  
n i ż  wś r ód  i n n y c h  p r a c o w n i k ó w  u my s ł o w y c h .  Np. gdy 
w Szwajcarji ogólny współczynnik śmiertelności wynosił 7,9°/00, śmiertel
ność wśród nauczycielstwa wynosiła 6,35°/00, w Holandji przy ogólnym 
współczynniku śmiertelności 8,2°/00 śmiertelność nauczycielstwa wynosiła
5,61 °/00, urzędników — 6,18°/00, lekarzy — 10,34°/00-

Gotajskie Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, przyjmując 1 0 0  za ś re d 

ni wskaźnik śmiertelności, wykazuje
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liczbę 111.0 jako wskaźnik śmiertelności lekarzy,
87.5 „ nauczycieli szkół powszechnych,
85,9 ,, „ „  duchowieństwa,
83.5 „ ,, nauczycieli szkół średnich,
73.8 .. „ „  adwokatów i prawników,
71 2 ,, „ profesorów wyższych uczelni.

Według dra Szumana w r. szk. 1924/25 w okręgu szkolnym poznań
skim na 5200 nauczycieli zmarło 34 osób (6,54°/00). Według sprawozdania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w roku 1930 na 41.218 członków zmar
ło 93 osób (2,26°/00), w roku 1931 na 41.523 zmarło 115 (2,77°/00).

Jeżeli porównamy powyższe cyfry z danemi, odnoszącemi się do in
nych pracowników umysłowych oraz z naszym ogólnym wskaźnikiem 
śmiertelności, to porównanie wypadnie na korzyść zawodu nauczycielskiego.

Według danych, będących w posiadaniu Izby Lekarskiej Warszawsko- 
Rialostockiej. obejmującej wszystkich lekarzy, pracujących na terenie W ar- 
szawy, województw warszawskiego i białostockiego:

w r. 1927 na 2291 członków zmarło 24 osób (10,50/00),
„ 1928 „ 2438 „ „ 35 »> (14,4°/oo)>
„ 1929 „ 2567 „ ,, 41 „ J16%>o),
„ 1930 „ 2859 „ - 34 » (II.9 /00.
„ 1931 „ 3102 „ 42 „ (13,5,oo),

Sprawozdanie Rady Adwokackiej przy Warszawskim Sądzie Odwoław
czym z r. 1930 wykazuje zmarłych 17 członków na ogólną liczbę 1073, co 
stanowi 15,8°/00 i z r. 1931 — zmarłych 23 członków na ogólną liczbę 1392 
(16,5°/00).

Wreszcie na zasadzie danych Głównego Urzędu Statystycznego w Rocz
niku z r. 1930 ogólny współczynnik śmiertelności w Polsce w 1929 r. wy
nosił 11,5%0 w obliczeniu dla ludności w wieku od 20 do 69 lat włącznie, 
t. j. w wieku, do którego w przybliżeniu odnoszą się wskaźniki wymienio
nych pracowników: nauczycieli, lekarzy i adwokatów.

Nawet, jeżeli weźmiemy pod uwyagę pewien błąd, któn mo„ powstać 
przy porównaniu liczb, dotyczących zawodu nauczycielskiego, do którego 
wstępuje się przeważnie wr wieku znacznie młodszym, niż < o zawo u * ai 
skiego i adwokackiego, to i tak różnica będzie wyraźna.

Pomimo to jednak stanu zdrowotnego nauczycielstwa nasze„o nie ino
żna uznać za zadowalający.

CHOROBY, NAJCZĘŚCIEJ SPO TYKANE WŚRÓD NAUCZYCIELSTW A.

Wprawdzie zawód nauczycielski nie zna chorób wyłącznie sobie wła 
ściwych, zato pewne cierpienia występują tu częściej, niz inne. o \c i naj 
częściej spotykanych, jak wskazują statystyki nasze 1 o e, na tzą c 1 e r p 1 e 
n ia  dr óg oddechowych ,  zwł aszcza g r u ź l i c a  płuc,  c h o r o 
by u k ł a d u  ne r woweg o  i na r ządu krążeni a.
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Dr. Szuanan podaje, że z 2 1 3  osób. korzystających w r. szk. 1924/25 
z urlopów zdrowotnych ponad 1 miesiąc, 72  osoby (3 3 ,8 % )  k o r z y s t a ł y  
z n i c h  z powod u  g r u ź l i c y  płuc,  8 ( 3 ,7 % )  — z p o w o d u  c i e r 
p i eń  a p a r a t u  gł osowego,  31  ( 1 4 ,5 % )  — z p o w o d u  c h o r ó b

n e r w o w y c h  i  u my s ł o wy c h ,  12 ( 5 ,6 % )  — z p o wo d u  c h o r ó b  

n a r z ąd u  k rążen i a .
Dr. Blumentałówna opracowała statystykę nauczycieli warszawskich 

szkół powszechnych, którzy w latach 1924—26 stawali przed Komisją lekar
ską przy Wydziale Zdrowia Komisarjatu Rządu w Warszawie, dla otrzyma
nia urlopów zdrowotnych, zaliczek na pensje w celach leczniczych, lub pra
wa na kąpiele ulgowe. Ze statystyki tej wynika, że n a j c z ę s t s z y m po
wodem tego s t a wa n i a  p r zed K o m i s j ą  by ł a  g r u ź l i c a  
pł uc:  (w 1924 r. — 23,8%, w r. 1925 — 21.9% i w 1926 — 20% wszyst
kich zachorowań), potem artretyzm, dalej c i e r p i e n i a  serca, w r e- 
szcie c h o r o b y  ne r wowe  wraz z t. zw. w y c z e r p a n i e m  ner- 
wowem,  o b e j m u j ą c e m  r ó wn i e ż  neujr a sten ję i hi isi terję 
(w 1924 r. — 8 ,8%, w 1925 r. — 10,8%, w 1926 r. — 5,4% wszystkich za
chorowań). Dużą liczbę przypadków artretyzmu autorka objaśnia tem, że 
rozpoznawanie artretyzmu mogło być podporządkowane potrzebie przepi
sania kąpieli lub udzielenia zaliczki.

Według danych Kurator jum okręgu szkolnego warszawskiego na 281 
osób z pośród nauczycieli szkół powszechnych, które z terenu województwa 
warszawskiego w r. szk. 1927/28 otrzymały urlopy zdrowotne, 114 (40,5%) 
otrzymało je z powodu cierpień dróg oddechowych, przeważnie gruźlicy 
płuc, 30 (10.6%) — wskutek cierpień nerwowych.

Z terenu Warszawy odnośne liczb}’ przedstawiają się w sposób nastę
pujący:

O gólna liczba 
u rlop ó w  
zd row o l- 

n y c li

L iczba  u rlop ó w  z powodu

Okres czasu
c ie rp ie ń  dróg 
oddechow ych, 

przew ażn ie  
g ru ź lic y  p łu c

chorób

ne rw o w ych

W  r. szk. 1927/28 135 57 142,2%) 15 (11,1%)

1928/29 119 43 (36,1% ) 17 (14,2%)

1929/30 (18 26 (38,2%) 10 (14,7%)

W powyższych statystykach wzięte zostały j)od uwagę t. zw. urlopy dla 
poratowania zdrowia, udzielane przez władze szkolne na prośbę zaintereso
wanych na podstawie urzędowych świadectw lekarskich. Najczęściej są to 
urlopy dłużej trwające — kilkotygodniowe. Pozatem zupełnie nie uwzględ
nione zostały przerwy w pracy nauczycielstwa, wywołane tą lub inną obłoż
ną chorobą, uniemożliwiającą mu pracę szkolną i zmuszającą do pozostania 
w domu.
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Często c i e r p i e n i a  dróg od de c h owy c h  na uc z y c i e l s t wa  
umiejscowią ją się w górnym odcinku. W s k u t e k  ciągłego mówienia głośno 
w dużych, przepełnionych izbach szkolnych, w których przytem powietrze 
bywa bardzo często zanieczyszczone kurzem, występuje przemęczenie krta
ni wogóle, a strun głosowych w szczególności.

W ten sposób powstają u nauczycielstwa katary gardzieli, nosa, krta
ni. oskrzeli, które wskutek stałego podrażnienia przechodzą w przewlekłe 
cierpienia, kończące się nieraz zakatarzeniem płuc i zmianami gruźliczemi 
(patrz str. 016).

Milligan opisuje postać nieżytu chronicznego strun głosowych, nazy
wając go „nauczycielskim4', a Jonge znalazł u 45n/o nauczycielek, uważa ją-

Rys. 376. Sanatorjum  Zw iązku  N auczycie lstw a Polskiego w  Zakopanem.

:vch się za zdrowe, pewne zmiany na strunach głosowych. W Ameryce 
s chwilą zmniejszenia liczby dzieci w klasach do 40 ustały zapadania nau
czycieli na gardło.

G ruźl ica  p łuc. Z pozostałych cierpień dróg oddechowych na pierwszy 
alan wysuwa się g r u ź l i c a  płuc,  jako najczęstsza choro a i ja o naj >ai 
Iziej rozpowszechniona przyczyna śmierci nauczycieli. Wil hamsont (Anglja) 
aodaje, że na ogólną liczbę 1194 nauczycieli, zmar yc w a ac i . . ,
aa gruźlicę płuc zmarło 20.4<»/o. Według Brouardcla piąta częsc nauczycie . 
w Paryżu i dużych miastach francuskich choruje na gruźlicę, a w pewnych 
>kolicach Bretanji jakoby nie było nauczycieli powyżej lat 40, gdy z wy-

' ' “ ' ‘w ^ S c h im d ia  s Dusseldorfu na 250 os6b które przedwcześnie opu-
.. . 7 • , i ■to/,, n a u c z y c ie l i  i 23% nauczycielek uczyniło>ciły zawód nauczycielski, ld /o nauczy ci

o z powodu gruźlicy.
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Dr. Szuman podaje gruźlicę jako powód śmierci zgórą 30% wszyst
kich nauczycieli (ek) zmarłych w okręgu szkolnym poznańskim w roku 
szkolnym 1924/25.

Statystyka Związku Nauczycielstwa Polskiego wykazuje, że z pośród 
członków zmarłych w 1927 roku 60%, w 1929 r. — 47%, w latach 1930 
i 1931 — 55% padło ofiarą gruźlicy.

Jakie są p r z y c z y n y  tego smutnego stanu rzeczy? Przepełnienie, złe 
przewietrzanie i nadmiar kurzu w lokalach szkolnych, przemęczenie nau
czycielstwa wskutek nadużywania głosu w izbach nieodpowiednich pod 
względem wymiarów i akustyki, a także wskutek dodatkowej pracy spo
łecznej lub zarobkowej, często niedostateczne lub nieodpowiednie odżywia
nie się, nieodpowiednie warunki mieszkaniowe, wreszcie zaniedbywanie ru
chu na powietrzu — to jest tło, nadzwyczajnie sprzyjające powstawaniu 
i rozwojowi gruźlicy.

Wprawdzie młodzież szkolna rzadko cierpi na otwartą gruźlicę i kurz 
unoszący się w lokalach szkolnych jest z tego względu w zasadzie wolny 
od prątków gruźliczych, niestety jednak bardzo często lokal szkolny od
wiedzany jest przez dorosłych z powodu kursów, odczytów, posiedzeń, ze
brań, a wtedy trudno mówić o jałowości powietrza i kurzu. Mery i Gene- 
vrier znajdowali na dziedzińcu szkoły w Paryżu w drugim dniu po zebraniu 
wyborczem dużo plwociny, zawierającej prątki Kocha.

W j a k i m  w i e k u  nauczycielstwo najczęściej zapada i umiera na 
gruźlicę oraz jaki jest w tem stosunek liczbowy obu płci?

Dr. Szuman daje odpowiedź na powyższe pytania w następującej 
tabelce:

L iczba nauczyc ie ls tw a  
[ w  okr. szkoln. poznań

Zachorow a ło  
na gruź licę

Razem %

U m arło  na 
g ruź licę

Razem %sk im  w  r. szk. 1924/25 
w  w ieku : kob ie t

m ęż
czyzn kobie t męż

czyzn

od 18— 23 la t . . 1019 12 9 21 1,3 1 4 5 0,3
„  24— 30 „  . . 1715 33 0 39 2,3 3 3 0 0,35
., 30— 40 „  . . 882 8 1 9 1,0 — — — —
„  40— 00 „  . . 930 — 3 3 0,3 — — — —

pow yże j 00 l u t . . 54 — — - — — — — —

R a z e m .  . 5200 53 19 72 1,38 4 7 11 0,21

Z powyższego zestawienia wynika, że:
1) n a j c z ę ś c i e j  c h o r u j e  n a u c z y c i e l s t w o  m i ę d z y  24-ym 

i 30-ym r o k i e m  życia,  jakkolwiek i wśród osób młodszych, dopiero roz
poczynających pracę, wiele zapada i umiera na gruźlicę; zgadza się to z in- 
nemi statystykami: w Holandji największa liczba zgonów nuczycielstwa na 
gruźlicę przypadała na wiek od 25 do 35 lat, w Szwajcarji — na wiek 
od 20—30 lat;
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2) n a u c z y c i e l e k  c h o r u j e  p r aw i e  3 razy  więcej ,  niż nau
czycieli. Przytem na 5200 sił nauczycielskich, objętych statystyką dr. Szu- 
mana, było 2476 kobiet i 2724 mężczyzn; to samo stwierdza dr. Blumenta- 
lówna, podając, że nauczycielki stawały przed Komisją lekarską z powodu 
gruźlicy przeszło 3 razy częściej, niż ich koledzy, przy uwzględnieniu sto
sunku liczbowego obu płci.

Te same wnioski co do wieku osób, zapadających na gruźlicę, nasuwają 
się przy przeglądaniu sprawozdań sanatorjum Zw. Nauczycielstwa Polskie
go: w r. szk. 1927/28 — 65,4%, w r. szk. 1928/29 oraz w r. 1931 — 60% 
pacjentów Sanatorjum stanowiły osoby w wieku od 20 do 30 lat; co 
do płci w pierwszym okresie sprawozdawczym kobiety stanowiły 64,4%, 
w drugim i trzecim — 70%.

Na zakończenie tego działu należy podkreślić, że wszystkie dane, odno
szące się do rozpowszechnienia gruźlicy wśród nauczycielstwa w Polsce, 
obejmują przypadki gruźlicy jawnej, w okresie zaostrzenia, kiedy chory 
zgłasza się do lekarza lub do władzy szkolnej o urlop. Nie uwzględniane są 
natomiast przypadki bez ostrych niepokojących objawów, które, jak wia
domo, usuwają się z pod jakiejkolwiek rejestracji, a które znacznie zwięk
szyłyby wyżej przytoczone liczby i zmusiłyby do uznania g r u ź l i c y  p ł uc  
z a  c h o r o b ę  z a w o d o w ą  n a u c z y c i e l s t w a .

Choroby u k ła du  nerwowego. Drugą co do liczebności grupę chorób sta
nowią c h o r o b y  u k ł a d u  nerwowego.

Właściwie przypadków chorób organicznych, jak również i umysło
wych, spotyka się wśród nauczycielstwa dość mało, nie więcej, niż wśród 
innych pracowników umysłowych. Natomiast c i e r p i e n i a  c z y n n o 
śc i owe jak histerja, neurastenja, psychastenja, nerwica lękowa i t. p. są 
znacznie częstsze.

Na ten stan składają się następujące p r z y c z y n y :
1) siedzący tryb życia, upośledzający przemianę materji, stąd zatru

wanie ustroju rozmaitemi jadami pochodzenia pokarmowego, szkodliwemi 
dla układu nerwowego,

2) powolne, ale ciągłe zatruwanie układu nerwowego dwutlenkiem wę
gla i innemi produktami trującemi, znajdującemi się w powietrzu 
w klasie,

3) ciągłe napięcie układu nerwowego nauczyciela, który musi nietylko 
uczyć, ale i utrzymywać karność w klasie, co sprowadza osłabienie jego 
energji, woli i wyczerpanie.

Z pośród poszczególnych cierpień na pierwszy plan wysuwa się n e u- 
r a s t e n j a. której cechy zasadnicze stanowią: wzmożona pobudliwość, wy - 
wołująca łatwo przemęczenie nerwowe, spotęgowana samoobserwacja 
i idee hipochondryczne. Objawia się ona u nauczycielstwa szczególniej pod 
pierwszą swą postacią, jako wzmożona wrażliwość psychiczna na rozmaite 
podniety, czasem zupełnie nieznaczne. Najniewinniejsza uwaga bywa poczy
tywana za objaw złośliwego wrogiego stosunku, wyradza się zniechęcenie, 
Podejrzliwość, brak wyrozumiałości, zgryźliwość, a zczasem niechętne,
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a nawet wrogie, usposobienie względem wszelkich przejawów młodości, ra
dości życia, tężyzny. Powstaje tym sposobem podłoże dla różnych nieporo
zumień z przełożonymi, kolegami, rodzicami uczniów i uczniami, wreszcie 
taki chory osobnik podaje się o urlop, który trwa nieraz miesiące i lata, 
Niekiedy znów stan jego pogarsza się do tego stopnia, że występują obja
wy przygnębienia, przechodzącego już w chorobę umysłową. Zdarza się to 
zwłaszcza u osób, dziedzicznie pod tym względem obciążonych, a więc po
chodzących z rodzin alkoholików, syfilityków, epileptyków i psychopatów.

Z innych objawów nerwowych: przewlekłe bóle głowy, trudność sku
pienia myśli, bezsenność — zdarzają się u nauczycieli dość często i unie
możliwiają im pracę w szkole.

Do cierpień nerwowych, właściwych zawodowi nauczycielskiemu, na
leży też c ho r oba  Basedowa albo Grawesa,  spotykana według 
prof. Williamson'a częściej wśród nauczycielstwa, niż wśród innych osób 
pracujących umysłowo, przytem znacznie częściej u nauczycielek, niż u nau
czycieli (na 1 chorego nauczyciela przypada 6 chorych nauczycielek). 
Bardzo często jedynemi objawami tego cierpienia są objawy nerwowe: 
bicie serca, drżenie rąk, wzmożona pobudliwość, łatwa zmienność usposo
bienia. W bardziej wyraźnych postaciach widujemy mniejsze lub znaczniej
sze powiększenie gruczołu tarczycowego, wytrzeszcz gałek ocznych. Objawy 
te, początkowo nieznaczne i niezbyt przykre, z biegiem lat wzmagają się 
i często są powodem zupełnej niezdolności do pracy nauczycielskiej.

Co do w i e k u, w którym częściej zdarzają się choroby nerwowe, to 
według dr. Szumana największy odsetek dłuższych urlopów z tego powodu 
przypada na osoby między 30 1 40 rokiem życia; po kilkunastu latach pra
cy szkolnej system nerwowy osób mało odpornych na przemęczenie wypo
wiada posłuszeństwo, nie wystarczają wakacje letnie, przerwy świąteczne 
i krótkie urlopy, natomiast stają się konieczne dłuższe urlopy zdrowotne. 
I pod łym względem k o b i e t y  są m n i e j  odpo r ne  od mężczyzn,  
gdyż z wszystkich 30 dłuższych urlopów (ponad miesiąc), udzielanych 
z powodu wyczerpania nerwowego, korzystały wyłącznie nauczycielki.

Dr. Blumentalówna również stwierdza, że kobiety częściej chorują niż 
mężczyźni i mają znacznie więcej dni urlopów, co wskazuje na to, że wy
czerpanie nerwowe jest u nich większe i pod względem jakościowym.

To samo wynika z danych kuratorjum oikręgu szkolnego warszaw
skiego, gdzie z powodu wyczerpania nerwowego korzystało z urlopów 
w województwie warszawskiem w 1927/28 r. szk. 23 kobiety i 7 mężczyzn, 
w Warszawie: w 1927/28 r. szk. 11 kobiet i 4 mężczyzn, w r. szk. 1928/29 
16 kobiet i 1 mężczyzna, w r. szk. 1929/30 — 9 kobiet i 1 mężczyzna (nau
czycielek pracowało na danym terenie i w danym czasie 21/* do 3 razy wię
cej, niż nauczycieli).

Ciekawe dane podaje dr. Szuman, jako wynik dorywczej ankiety, urzą
dzonej w Bydgoszczy podczas kursu higjeny szkolnej dla nauczycieli s z k ó l  

powszechnych. Na 125 osób 12% odpowiedziało, że są bardzo nerwowi- 
25% — średnio, 28% — trochę nerwowi; tylko 35% uważało się za zu
pełnie nie nerwowych.
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•Jako p o w ó d  swej ne r wo wo ś c i  wymieniają:
1) przemęczenie i przepracowanie już w seminarjuni, niedostateczna 

ilość czasu na rozrywki ruchowe oraz złe odżywianie się podczas nauki 
w seminarjum,

2) przemęczenie i zdenerwowanie pracą zawodową,
3) przepełnienie klas (niekiedy 70—100 dzieci w jednej klasie),
4) przemęczenie ciągiem dokształcaniem się,
5) złe warunki materjalne, zmuszające do zarobkowania poza szkołą 

(25% osób pracuje w len sposób zarobkowo od 4 do 15 godzin tygodniowo).
C horoby narządu krążenia. Następna grupa — c ho r o b y  na r ządu  

k r ą ż e n i a  — nie wykazuje zbyt wielkich liczb wśród zachorowań nauczy
cielstwa. Do tych chorób należą: małokrwiistość, błędnica, rozmaite choroby 
serca, miażdżyca naczyń, skrzepy, żylaki na nogach, guzy krwawnicowe 
(hemoroidalne), powodowane wadliwem krążeniem krwi w układzie żyły 
wrotnej, do której odpływa krew z żołądka, kiszek i innych części jamy 
brzusznej.

Również i te choroby, jak wykazuje dr. Rlumentalówna i inni, są czę
stsze u nauczycielek.

Cierp ienia  kobiece. Jeszcze jedna grupa cierpień wymaga omówienia 
ze względu na pewne właściwości zawodu nauczycielskiego; są to t. z w. 
c i e r p i e n i a  kobiece:  skąpe, bolesne miesiączkowania, zupełny zanik 
ich, to znów ich obfitość i częstość, dalej ciąże z ich przykremi, a nieraz 
chorobliwemi dolegliwościami, porody i połogi.

Wiele kobiet podczas miesiączkowania potrzebuje spokoju fizycznego 
i duchowego, a praca nauczycielska nie może go dać, gdyż wymaga ciągłe
go stania lub chodzenia oraz stałego i dużego napięcia układu nerwowego. 
Z tego powodu często występują stany zapalne, zmiany w położeniu narzą
dów rodnych, upławy. bóle w podbrzuszu, w krzyżu oraz cały szereg 
objawów nerwowych. Najbardziej wrażliwym pod tym względem jest 
okres  p r zek  w i t a n i  a między 40 i 50 rokiem życia, wymagający spe
cjalnie starannej uwagi i spokoju, gdyż wtedy bardzo często występują 
ciężkie cierpienia nerwowe.

Jeżeli w przytoczonych wyżej statystykach pomimo dużej liczby ko
biet. zatrudnionych w szkolnictwie, powyższe cierpienia nie są zbyt czę
stym powodem dłuższych urlopów, to prawdopodobnie dlatego, że osoby, 
dotknięte niemi, albo z konieczności przerywają pracę na parę dni bez bia- 
nia urlopów zdrowotnych, albo korzystają z urlopów krótkich, parodnio
wych, albo najczęściej pracują pomimo dość przykrych dolegliwości.

Inaczej sprawa przedstawia się z tak zw. u r 1 o p a m i m a c i c i z y ń- 
s k i emi .

Jak wiadomo, każdej nauczycielce zamężnej w okresie rozwiązania 
przysługuje urlop sześciotygodniowy. Według dr. Szumami na 247(5 nauczy
cielek 60. t. j. 2,4% otrzymało w r. szk. 1924/25 urlop macierzyński, przy- 
czem przeciętna liczba dni urlopu wynosiła 65 (nieklóie mia y mlop 4- 
tygodniowy. a kilka nawet 2 -tygodniowy). W całem Państwie w 1925 r. na
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36.117 nauczycielek szkół powszechnych korzystało z urlopów macierzyń
skich 616, t. j. 1,7%.

Wyższy odsetek podaje dr. Blumentalówna: 2,8% w 1924 r., 3,5% 
w 1925 r. i 3,9% w 1926 r.; wlicza tu jednak nietylko urlopy z powodu 
połogu, ale też i z powodu ciąży. Przeciętne liczby dni tych urlopów w ro
ku 1924 wynosiły 48, w r. 1925 —- 44, w r. 1926 — 37.

Jak się jednak przedstawia wogóle stosunek c h o r o b o wo ś c i  nau
c z y c i e l ek  i n a uc z y c i e l i ?

Dr. Szuman obliczył, że w r. szk. 1924/25 na każdego nauczyciela, pra
cującego w szkołach powszechnych okręgu poznańskiego, wypadło 4,9 dni, 
a na każdą nauczycielkę 10,6 dni urlopu dla poratowania zdrowia (bez wli
czania urlopów macierzyńskich).

Według dr. Blumentalówny przeciętna liczba dni urlopów zdrowot
nych w Warszawie wynosiła:

W  r. 1924 W  r. 1925 W  r. 1926

j Na 1 nauczyc ie la  . . . 3,9 3,2 2,1

| Na 1 nauczyc ie lkę  (bez u r 
lopów  t. zw. m a c ie rz y ń 
sk ich) ............................. 7,6 8,9 4,1

Stosunek liczbowy w obu statystykach jest prawie jeden i ten sam 
i w przybliżeniu równa się 1 do 2.

Co ciekawsze, ten sam stosunek podaje Thiersch: na 1 nauczyciela 
w Berlinie w r. szk. 1904/5 wypadało przeciętnie 7,2 dni urlopu, na 1 nau- 
oz3Toielkę 18,3; w Lipsku odnośne cyfry w r. 1907 wynosiły 6,5 i 13,8. Je
dynie abs o l u t n e  liczby dni urlopów zdrowotnych, udzielanych nauczy
cielstwu w Niemczech, były większe, niż w Poznaniu i Warszawie.

Jeżeli do liczb, otrzymanych przez dra Szumana i dr. Blumentulównę, 
dodamy urlopy macierzyńskie, to stosunek ten jeszcze bardziej się wyja
skrawi i .można przyjąć, jako fakt, że n a u c z y c i e 1 k i c h o r u j ą  wogó
le p r a w i e  t r z y  r azy  więcej ,  n i ż  i ch  ko l edzy.

Widzimy zatem, że zawód n a u c z y c i e l s k i  j es t  znaczni e  
s z k o d l i w s z y  dl a kobi et ,  n i ż  mężczyzn.

Prawdopodobnie dużą rolę gra tu mniejsza naogół odporność ustroju 
kobiecego, a także obowiązki gospodarskie, rodzinne, którym kobieta musi 
podołać poza ciężką pracą zawodową, a które ją prędzej wyczerpują i uczu
lają na rozmaite choroby.

Z A P O B IE G A N IE  ZAC H O R O W YW AN 1U  N AU CZYCIELSTW A.

Zmniejszenie liczby zachorowań nauczycieli, a co zatem idzie, zwięk 
szenie wydajności ich pracy, można osiągnąć: 1) przez dobór odpowied
nich kandydatów do zawodu nauczycielskiego, 2 ) przez stworzenie jak naj
lepszych warunków pracy, 3) przez możliwie higjeniczny tryb życia.



D obór odpow iedn ich  ka nd yda tó w  do zawodu nauczycielskiego.

Chorób, któreby trapiły wyłącznie osoby, poświęcające się zawodowi 
nauczycielskiemu, niema, pewne jednak cierpienia i stany chorobowe, jak 
widzieliśmy, znacznie częściej występują wśród tych osób, niż inne.

Dlatego też dla zapobiegania powstawaniu i rozwojowi tych cierpień 
konieczny jest dobór  o d p o w i e d n i c h  k a n d y d a t ó w  do tego z a- 
w o d u. trudnego, wymagającego jak najlepszego zdrowia cielesnego oraz 
jak największej równowagi psychicznej. Pod tym względem praca nauczy
cielska nie może być już nadal traktowana jako lekka, zdrowa, odpowied
nia dla osób słabej budowy, chorowitych, nerwowych, niezdatnych ze 
względu na stan zdrowia do innego zawodu, innej pracy.

a) P rzy jm o w a n ie  do zak ładów  kształcenia nauczycie li. Sprawę po
wyższą wyraźnie stawia i rozstrzyga rozporządzenie Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 4 czerwca 1921 r. Nr. 16100/1 
w sprawie świadectw lekarskich przydatności fizycznej do zawodu nauczy
cielskiego. Rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku Urzędowym Minister
stwa 1921 r. Nr. 13, poz. 132 oraz w Zbiorze rozporządzeń w sprawach hi
gjeny szkolnej i wychowania fizycznego za lata 1918—1928 na str. 160, sta
nowi dy r ek t  v w ę przedewszystkiem d la  l e k a r z y  szko l nych,  czyn
nych w seminarjach nauczycielskich, ochroniarskich, na kursach nauczy
cielskich, pedagogjach w przyszłości i w liceach pedagogicznych przy kwa
lifikowaniu kandydatów (ek) na uczniów (ennice) wymienionych zakładów, 
przygotowujących zastępy nauczycielskie.

Młodzież, ubiegająca się o przyjęcie do tych zakładów, powinna w myśl 
tego rozporządzenia przedstawić o p i n j ę l ekar za  szko l nego tej 
szkoły, do której przedtem uczęszczała, wraz z za ł ączoną kar t ą  
zdr owi a.  Wymaganie powyższe jest łatwe do wykonania i musi b\ ( 
bezwzględnie wysuwane w tych przypadkach, gdzie chodzi o młodzież szkół 
średnich i tych szkół powszechnych przeważnie miejskich, w których jest 
zorganizowana stała opieka higjeniczno-lekarska. W pozostałych przepad
kach z tego wymagania trzeba zrezygnować. Nieraz kandydaci przynoszą 
świadectwa lekarzy urzędowych lub prywatnych, zaświadczających ich 
przydatność do zawodu nauczycielskiego.

Bez wzg l ędu  na to! czy p r z ed s t a w i o no  op i n j ę  l eka
rza l ub k a r t ę  zdr owi a,  czy też nie, l e k a r z  s z k o l n y  za
k ł a d u  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  mus i  zbadać j ak  n a j d o 
k ł a d n i e j  każdego kandyda t a ,  gdyż j e d y n i e  jego o pi n ja 
j est  o b o w i ą z u j ą c a  d l a  d y r e k c j i  zak ł adu.  _

W przypadkach wyjątkowych, gdy powstaje pewna rozbieżność zdań 
lub wątpliwość, ostatecznie decyduje władza szkolna II instancji ( ura o 
rjum) na podstawie możliwie najbardziej szczegółowych wyjaśnień i wmo
sków lekarza szkolnego i dyrekcji.

Badanie winno odbywać się przed egzaminem, by lekarz szkolny mógł 
Wydać opinję o zdrowiu kandydatów, nie ulegając sugestjom nauczycie 
stwa o ich zdolnościach, przygotowaniu luli innych walorach.

H ig je n a  szko lna  —  f i l



Zeby ułatwić badanie, a jednocześnie podkreślić najważniejsze wyma
gania zdrowotne, do wyżej wymienionego rozporządzenia załączony został 
wzór świadectwa lekarskiego, które brzmi, jak następuje:

i**-
„Zaśw iadczam , i ż  la t . . . zbadanyi(a) przeze m n ie  w  d n iu  . . . nie

w ykaza t(a ) żadnych  zboczeń w  organ izm ie , k tó re b y  u n ie m o ż liw ia ły  m u  (je j) p racę  nauczy
cie lską , specja ln ie  nie s tw ie rdz iłe m  u n iego  (n ie j) :

1) rażącego oko  w yg lą d u  zewnętrznego, w yd a tn ych  ka le c tw  i u łom nośc i, w yb itn ych  
zn iekszta łceń i zeszpeceń tw a rzy , t ik ó w  i g rym asów ,

2) c ię żk ie j n ieu lecza lne j ch o ro b y  skó rn e j n iezas łon ię tych  części c ia ła , p rz y k re j w oni 
z ust i z nosa,

3) ro z w in ię te j, a lbo  ro z w ija ją c e j się pow a żn e j ch o ro b y  o rgan iczne j na rządów  we
w nę trzn ych , zwłaszcza g ru ź lic y  zew nętrzne j lu b  w ew nę trzne j, n ie w y ró w n a n e j w a d y  serca,

4) zaburzeń m o w y  (ją kan ia , szeplenienia, b e łko ta n ia ), tru d n o ś c i w  p isa n iu  (stałego 
d rżen ia  rą k , ku rc z u  p isa rsk iego ),

5) w yb itnego , n ie  da jącego się n a p ra w ić  zapomocą szk ie ł upośledzenia w z r o k u  
i  upośledzen ia  słuchu,

6) zaburzeń  w  uk ła d z ie  n e rw o w y m , na d m ie rn e j i  s la łe j p o b u d liw o śc i i w ybuchow o- 
ści, ja k ic h k o lw ie k  oznak c ię żk ie j c h o ro b y  n e rw o w e j w  ro d za ju  d rg a w e k  padaczkow ych, 
sk łonnośc i d o  zaburzeń u m ys ło w ych  i t. p.

W obec tego uw ażam , że ze w zględu na stan swego z d ro w ia  może być poddany
egzam inow i celem  p rzy jęc ia  d o .........

Podpis lekarza.
M ie jscow ość i data.

W wielu przypadkach lekarze szkolni nie mogą poprzestawać na 
ogólnych wskazówkach, zaznaczonych w schemacie świadectwa, lecz mu
szą decydować na zasadzie doświadczenia lekarskiego, znajomości warun
ków nauki w zakładzie, pracy nauczycielskiej w szkole, a także w y n ik ó w  

badań nad chorobowością nauczycielstwa, o czem była mowa wyżej.
Np. wobec pewnych kalectw, ułomności poza estetycznemi względami 

trzeba mieć na uwadze konieczność nauki gry na skrzypcach, brania czyn
nego udziału w ćwiczeniach cielesnych, grach i zabawach ruchowych, któ
re wchodzą do programu zakładów kształcenia nauczycieli; przy zeszpece- 
niach, chorobach skórnych twarzy, głowy, przykrej woni z ust, z nosa, 
trzeba się liczyć z możliwością wzbudzania odrazy, wywoływania drwin ze 
strony dzieci szkolnych; przy upośledzeniu wzroku i słuchu—z możliwością 
pogarszania się tego stanu, a także z koniecznością w przyszłości o b e jm o 

wania przez nauczyciela wzrokiem całej klasyr), dokładnego słyszenia 
odpowiedzi uczniów z miejsc, zwalczania podpowiadania i t. p.

1) A ng ie lska  iRada O fta łm o lo g iczn a  w 1924 r. w yd a ła  przep isy, k ló re m i na leży się p°" 
s ilko w a ć  p rz y  p rz y jm o w a n iu  d o  szkó l dzieci i  m ło dz ieży  z upośledzeniem  w zro ku . M iędzy 
in n e m i d o  za k ładów  kszta łcen ia  nauczyc ie li m ożna p rz y jm o w a ć  ka n d yda tó w , u k tó rych  
s iła  w z ro ku  oka  lepszego (ju ż  po pop ra w ie  szk łam i) je s t n ie  m nie jsza, n iż  */s. K ró tk o 
w zroczność w  w ie k u  li5 la t w iększa, n iż  4 D w  oku  lepszem, w  w ie k u  18 la t większa, 
n iż  5 D  w  oku  lepszem, n iezborność k ró tk o w z ro c z n a  pow yże j 3 D w  oku  lepszem i n ie 
zborność m ieszana o 2 D  —  p o w in n y  d y s k w a lif ik o w a ć  ka n d yda ta  do  zak ładu  i do za
w o d u  nauczyc ie lsk iego . N iezborność nadw zroczna  i sama nadw zroczność ty lk o  w tedy 
są przeszkodą do p rzy jęc ia , jeże li s iła  w z ro k u  po pop raw ie  szk la rn i jest m nie jsza  w  oku 
lepszem  n iż  % .
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W sprawie kandydatów (ek) z z a b u r z e n i a m i  m owy wydany zo
stał specjalny okólnik Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego w dniu 16 listopada 1928 r. (Nr. I—16453/28), ogłoszony w Dzien
niku Urzędowym 1928 r. Nr. 13, poz. 215, w którym wyraźnie zaznaczono, 
że jąkanie się, bełkotanie i wybitną mowę nosową należy uważać za za
burzenia, bezwzględnie dyskwalifikujące kandydata do zawodu nauczyciel
skiego. Wszelkie nawet nieznaczne zaburzenia mowy najczęściej świadczą
0 obciążeniu neuropatycznem osobnika i również z tego względu wymagają 
bardzo ostrożnego kwalifikowania.

N a j w i ę k s z ą  j e d n a k  u w a g ę  l e k a r z  s z k o l n y  w i n i e n  
z w r ó c i ć  na d r o g i  oddechowe i u k ł a d  ner wowy ,  jako na na
rządy, najbardziej zagrożone przy spełnianiu zawodu nauczycielskiego.

A więc wszelkie p r z e w l e k ł e  c i e r p i e n i a  k r t an i ,  oskrze l i ,  
r ozedma płuc,  astma,  p ow i ę k s z en i e  g r u c z o ł ó w  oskr ze
l owych,  zwłaszcza przy złem odżywianiu, stanie podgorączkowym, blado
ści powłok, wąskiej klatce piersiowej i obarczeniu dziedzicznem, wreszc i e 
g r u ź l i c a  płuc,  nawet  gdy  nie j es t  w ok r es i e  c z y nn y m — 
w y ł ą c z a j ą  p r z y j ę c i e  k a n d y d a t a  (tki). Czynna gruźlica wszelkiego 
innego umiejscowienia i postaci również decyduje o dyskwalifikowaniu, 
a nawet jej zupełne wyleczenie i zabliźnienie wymaga bardzo oględnego 
opinjowania ze względu na możliwość nawrotu choroby.

Należy dokładnie wypytać się o stan zdrowia rodziców, bliskich krew
nych i zwrócić specjalną uwagę na ob a r c z o n y c h  dz i edz i czn i e  oraz 
na tych, którzy w dzieciństwie lub w czasie obecnym mogli lub mogą ulegać 
zakażeniu przez kogoś prątkującego z pośród domowników.

Również należy zainteresować się s tanem j a my  nosogar d ł o -  
w e j, drożnością przewodów nosowych, obecnością wyrośli adenoidalnych
1 nie przyjmować kandydatów (ek) z nieuporządkowaną jamą nosogardłową, 
nie mogących oddychać swobodnie przez nos.

Co się tyczy c i e r p i e ń  u k ł a d u  nerwowego,  to, jak wiemy, pra
ca nauczycielska może je wywołać, a tem bardziej powiększyć tam, gdzie 
już istnieją. Z tego powodu lekarz szkolny winien być w tym kierunku 
szczególnie ostrożny i baczyć na obciążenie dziedziczne oraz na wszelkie ce
chy konstytucji neuropatycznej kandydatów (ek); na j l że j sze  posta
cie padaczk i ,  h i s t e r j a ,  neuras t en j a ,  psychas t en j a ,  na
wet  po c z ą t k o we  o b j a w y  c h o r o b y  Basedowa winny być 
b e z w z g l ę d n emi  p r z e s z k o d a mi  do ws t ąp i en i a  do z a k ł a 
du k s z t a ł c e n i a  naucz y  c i e l  i.

Przy badaniu dróg oddechowych i układu nerwowego nieraz lekaiz 
napotyka objawy mało zaznaczone, zmuszające go do wahania się przy de
cyzji, zamykającej kandydatowi drogę do karjery nauczycielskiej. W tyc i 
przypadkach należy albo żądać zwrócenia się do wskazanego spec ja isty, 
kliniki lub przychodni w celu dokładnego zbadania i wydania oipmji, a 
zastosow ać p r z y j ę c i e  k a n d y d a t a  w a r u n k o w e  na pewun pizeciąg 
czasu, nie dłużej jednak, niż na jeden rok; gdy podczas pobytu w za at zie
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wystąpią wyraźniejsze objawy, dany osobnik musi go oipuścić. Wskazane 
jest up r z edz en i e  o tej ewentualności rodz i ców,  by uniknąć potem 
rozgoryczenia i skarg.

b) P rz y jm o w a n ie  do p racy  w  szkole. Nietylko jednak przy przyj
mowaniu do zakładów kształcenia nauczycieli przepisy nakazują lekarzom 
szkolnym dobieranie odpowiednich pod względem zdrowotnym kandyda
tów (ek). Ustawa o stosunkach służbowych nauczycieli z dnia 1-go lipca 
1926 r. wraz z instrukcją z dnia 24 marca 1928 r., ogłoszoną w Dz. Urz. 
Ministerstwa W. R. i O. P. 1928 r. Nr. 5, poz. 90, wymaga od osób, ubie
gających się o stanowiska nauczycielskie, urzędowego świadectwa lekar
skiego, stwierdzającego posiadanie odpowiednich warunków fizycznych do 
zawodu.

W zasadzie świadectwo wydaje na żądanie władz szkolnych lekarz 
urzędowy (powiatowy); abiturjento.nl (kom) zaś zakładów kształcenia nau
czycieli -bezpośrednio po ukończeniu takie świadectwo wydają w -myśl wy
mienionych zarządzeń lekarze szkolni tych zakładów na zasadzie parolet
niej dokładnej znajomości stanu zdrowia swoich wychowanków1).

Wobec tego, że czasem nawet pomimo dokładnej selekcji przy przyję- 
ciu już podczas pobytu w zakładzie występują braki i wady cielesne, 
dyskwalifikujące daną osobę do zawodu nauczycielskiego, Ministerstwo Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego w okólniku z dnia 6 grudnia 
1928 r., ogłoszonym w Dz. Urz. 1929 r. Nr. 2, poz. 13, wskazało, jak należy 
postępować w tych przypadkach: jeżeli powyższe braki (np. gruźlica płuc 
w stanie utajonym, gruźlica gruczołów śródpiersiowycli, rzadkie ataki pa
daczki nocne, ciężka wada serca po przebytym reumatyzmie stawowym, na
gle powstałe wybitne upośledzenie słuchu lub jakieś inne kalectwo) wystą
piły u ucznia na trzech niższych kursach seminarjum, to dyrekcja na wnio
sek lekarza szkolnego usuwa go przy końcu roku szkolnego; jeżeli dopiero 
na 4 lub 5 kursie, wówczas uczeń, o ile mu ogólny stan zdrowia na to po
zwala, może pozostać w seminarjum i ukończyć je; dyrekcja jednak na 
wniosek lekarza szkolnego zaznacza na dyplomie nauczycielskim danego 
osobnika, że ze względu na brak przydatności fizycznej nie może pełnić obo
wiązków nauczycielskich.

Jeżeli stan zdrowia poprawi się, może on nie wcześniej, niż po roku, 
i nie później, niż w ciągu 5 lat, starać się o wydanie mu normalnego dy
plomu nauczycielskiego, o ile lekarz szkolny zakładu, którego był uczniem, 
stwierdzi tę przydatność (Okólnik z d. 16.1 1933 r. Nr. I W. F. — 4357/32).

Wymieniona w powyższem rozporządzeniu wśród braków cielesnych 
„ c i ężka  wada serca"  była rozmaicie przez lekarzy rozumiana, co pro
wadziło nieraz do rozbieżności zdań, odwoływań. Ministerstwo okólnikiem 
z dnia 19 sierpnia 1930 r. wyjaśniło, że przez to określenie należy rozu

1) Z a ró w n o  lekarze p o w ia to w i, ja k  i  lekarze  szko ln i w y d a ją  św iadectw a ściśle w e
d łu g  tego samego w zo ru , co i p rzy  p rz y ję c iu  do zak ładów  ksz ta łcen ia  nauczyc ie li 
z zaznaczeniem  w  końcu , że dana osoba może lu b  nie może ja k o  nauczycic li(ka) czynnyi(a) 
p racow ać w  szkole.
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mieć t y l k o  p r z y p a d k i  nie wy r ó w n a n y c h  wad serca lub ta
kie, które nawet przejściowo dają objawy wady nie wy równanej. Uważanie 
zaś każdego przypadku wady serca, która wystąpiła u ucznia seminarjum 
na IV lub V kursie na tle przebytego gośćca stawowego lub innej ostrej cho
roby zakaźnej, za powód dyskwalifikujący tego ucznia do .zawodu nauczy
cielskiego, mogłoby być, zdaniem Ministerstwa, w pewnych razach krzyw
dzące dla młodzieży, kończącej seminarjum.

Na zasadzie przytoczonych rozporządzeń władz szkolnych stwierdzić 
można dużą odpowiedzialność, jaka spoczywa na lekarzach szkolnych za
kładów kształcenia nauczycieli za odpowiedni pod względem zdrowotnym 
dobór materjału nauczycielskiego, rekrutującego się w przeważającej liczbie 
z wychowańców i wychowanie tych zakładów.

Badan iu  lekarskie nauczycie l i czynnych.

Jeżeli chodzi o n a u c z y c i e l s t w o  czynne,  o jego stan zdro
wotny, to chociaż poprzednio wymieniona ustawa o stosunkach służbowych 
nauczycieli z dnia 1 lipca 1926 r. zniosła przytoczone w pierwszem wyda
niu niniejszego podręcznika rozporządzenie Ministerstwa W yiznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego o kwalifikacjach zdrowotnych, wymaga
nych od nauczycieli publicznych szkół powszechnych przy i ch usta
l aniu,  to późniejsze rozporządzenie tegoż Ministerstwa z dnia 7 marca 
1928 r., ogłoszone w Dzienniku Urzędowym 1928 r. Nr. 4. poz. 78 i w Zbio
rze rozporządzeń i okólników w sprawach higjeny szkolnej i wychowania 
fizycznego za lata 1918—1928 (str. 164), poleca władzom i organom nad
zorczym czuwanie nad tem, by w k aż d y m p r z y pad k u ,  w którym 
można przypuszczać u n a uc z y c i e l a  czynnego b i a k  k w a l i f i 
k a c y j  z d r o w o t n y c h  do pełnienia obowiązków7, zarządzono zbad i-
ni e j ego s t anu zdrowi a.

Specjalny nacisk kładzie się na przypadki, w których istnieje podejrze
nie o powrażną chorobę organiczną, zwłaszcza gruźlicę, mogącą u zn ic się 
dziatwie szkolnej. Jak wielkiej czujności ze strony lekarzy szkolnych, in
spektorów szkolnych, dyrekcyj i kierowników szkół wymaga ta sprawa, są 
dzić można ze sprawozdania lekarskiego Sanatorjum Związku auczyoie 
dwa Polskiego z r. 1931; na 523 pacjentów (ek), przybywających do sana
torjum, 119 czyli 22,75% było zaraźliwych dla otoczenia. A ilez dzieci om 
zdążyli zarazić, zanim do sanatorjum przybyli?

To też dużą słuszność mają ci autorowie, jak np. di. I . Mai lyszc w s r 
u „as. prof. Mery i dr. Genevrier we Francji, którzy wysuwają mysi ba
dań o k r e s o w y c h  całych u g r u p o w a ń  społecznych mających bezpo-
średnią styczność z dziećmi, a więc ochroiniarek piztcsz oi, zo o 
mów wychowawczych, nauczycielstwa szkół powszechny c i i sre nic i.

Wówczas jednak należałoby wprowadzić wzorem Francji przepis na
kazujący udzielanie osobom, u których stwierdzona została gruźlica płuc, 
urlopu półrocznego z umożliwieniem leczenia; o ile s an z rowi
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czasie nie uległby zupełnej poprawie, urlop przedłużałby się w miarę po
trzeby do 5 lat z zachowaniem % pensji aż do czasu ewentualnego wyzdro
wienia.

Stworzenie jcik na j lepszych w a ru n k ó w  pracy.

Podczas s tud jów . Mówiąc o pracy i o jej warunkach, ma się zazwy
czaj na myśli pracę zawodową; w danym jednak przypadku ważną rolę gra 
również pr aca p r z y g o t o w a w c z a  do zawodu  — nauka w zakła
dach kształcenia nauczycieli, które kończ}' ogromna większość nauczyciel
stwa szkół powszechnych, ze swej strony znów stanowiącego ogromną 
większość ogółu nauczycielstwa.

W a r u n k i ,  w jakich znajdują się te zakłady, a także internaty, pro
wadzone przez nie, stancje i mieszkania prywTatne, w których lokuje się 
młodzież podczas studjów, przeważnie p o z o s t a w i a j ą  pod wzg l ę 
dem h i g j e n i c z n y m  ba r dzo  wiele do życzenia.

Również fatalny wpływ na stan zdrowia młodzieży wywiera p r z e c i ą 
żenie nauką  i zajęciami obo wi ą z ko wem i. związanenri z przeładowanym 
programem zakładów kształcenia nauczycieliJ).

Dr. I. Korsakówna na zasadzie 1319 bardzo szczegółowych odpowiedzi 
na specjalnie opracowany kwest jonarjusz, nadesłanych wiosną 1924 r. 
przez uczennice 9 seminarjów' nauczycielskich na terenie okręgu szkol
nego warszawskiego, ustaliła, że 70% uczennic odrabia lekcje średnio powy
żej 3 godzin dziennie, a od IV kursu począwszy — 60% pow'yżej 4 godzin, 
co łącznie z 6—7 godzinami lekcyj daje 10 i więcej godzin pracy umysłowej 
dziennie. Jeżeli do tego dodać, że 17% mieszkających poza internatami pra
cuje zarobkowo, że 60% wszystkich uczennic śpi mniej, niż8 godzin na dobę 
(często 6—7), że 40% ma złe warunki do odrabiania lekcyj, a 42% ma bar
dzo złe warunki mieszkaniowe, to staje się jasnem, dlaczego ogromna więk
szość uczennic narzeka na bóle głowy, jak również staje się zrozumiałem to 
duże rozpowszechnienie chorób nerwowych wśród nauczycielstwa, zwła
szcza wśród kobiet, o czem była mowa wyżej.

jNa w a r u n k i  p o b y t u  i p r a c y  w s e m i n a r j a c h  narzeka nau
czycielstwo wr powyżej cytowanej ank i e c i e  dra Szu mana,  podając 
je jako pierwszy powTód swTej nerwowości. Na zapytanie, jakie sobie wyo
brażają środki zaradcze przeciwko tej nerwowości, przeszło 40 osób z po
śród 125 wymieniło, przedłużenie nauki w seminarjach nauczycielskich o je
den rok, by było więcej czasu na przerobienie programu.

Wobec tego, że seminarja nauczycielskie ulegają stopniowej likwidacji, 
trudno mówić o jakichkolwiek zmianach w ich organizacji i w programach,

*) W  zw ią z k u  z re fo rm ą  u s tro ju  szko ln ic tw a , ja k ą  w p ro w a d za  ustaw a z d. 11 .marca 
1932 r., p a ńs tw ow e  se m ina rja  nauczycie lsk ie , ja k o  zak ła d y  ksz ta łcen ia  nauczyc ie li, s top
n io w o  u lega ją  zam ykan iu . P rzysz li nauczycie le  szkó l pow szechnych m a ją  się ksz ta łc ić  
w  pedagogjach i liceach pedagogicznych, d o ką d  w stępow ać będą w  p ie rw szym  p rzyp a d ku  
p o  u ko ńczen iu  całego g im n a z ju m , w  d ru g im  —  p o  u kończen iu  4-k lasow ego g im naz jum - 
N ie m n ie j je d n a k  uw ag i, w ypow iedz iane  w  tym  rozdzia le , hędą m ia ły  zastosow anie i do 
tych  zak ła d ó w  ksz ta łcen ia  nauczyc ie li. (P rz y p is e k  R edakc ji).
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natomiast kandydaci do zawodu nauczycielskiego w przyszłości muszą być 
jak najstaranniej dobierani również i pod względem zdolności umysłowych 
i zamiłowań do pracy nauczycielskiej, gdyż jak wiadomo mniej zdolna 
i bardziej pracowita młodzież najczęściej wypełnia program kosztem swego 
zdrowia, kładąc tem samem już podczas studjów podwaliny pod przyszłą 
gruźlicę lub poważne zaburzenia w swym układzie nerwowym.

Na fakt ten zwraca uwagę w Niemczech Wiehmann, stwierdzając na 
zasadzie ankiety, że nauka w s e m i n a r j u m  i p i e rwsze 5 l at  
p r acy  n a u c z y c i e l s k i e j  są to ok r esy  na j ba r d z i e j  sp r zy 
j a j ące  p o w s t a w a n i u  cho r ób  nerwowych.

L' nas wysuwa postulat powyższy dr. Klaimrzyńskii na zasadzie kilku
letnich obserwacyj w seminarjum nauczycielskieni w Białymstoku ).

Z powyższych danych wypływa kon i eczność  zwr a c a n i a  przez 
każdego lekarza zakładu kształcenia nauczycieli baczne j  uwagi  na 
w a r u n k i  h i g j en i czne ,  w jakich przebywa, wzrasta i uczy się mło
dzież, oraz stałego dążenia do możliwej ich poprawy, do og r an i c z en i a  
s z k o d l i we g o  p r zemęczen i a  11111 ysłowego.

Stąd wypływa również obowiązek lekarza wdrażania swych wychowan
ków, a przyszłych nauczycieli, w zwyczaje higjeniczne oraz gruntownego 
zaznajamiania ich z zasadami higjeny osobistej, społecznej, zwłaszcza szkol
nej, by chcieli i umieli dążyć do stworzenia sobie w przyszłej pracy możliwie 
jak najzdrowszych wrarunkówr.

Jak wiadomo, warunki higjeniczne zwłaszcza w szkołach wiejskich 
i małomiasteczkowych są często bardzo złe, ale nawet najgorsze tizeba 
i można przemieniać na znośne, o ile ma się stale na to zwróconą uwagę. 
Hównież i odwrotnie: najlepsze warunki w nowych pięknych budynkach 
szkolnych są zupełnie niewyzyskane, jeżeli niema ze strony nauczycieli 
zrozumienia i odpowiedniego nastawienia na zagadnienia zdrowotne, wy
niesionego przez nich z ławyr szkolnej.

W tych swych usiłowaniach wychowawczo-higjenicznych lekarz musi, 
oczywiście, znaleźć oddźwięk i pomoc ze strony całego personelu zakładu

W a ru n k i  p racy  zawodowej. Przechodząc obecnie już do w a r u n k ó w
z dyrektorem na czele.

„ d o w e j  nauc z y c i e l s k i e j ,  należy zaznaczyć, 
jakie były stawiane w poprzednich rozdziałach, gd\

135 w szystk ich  uczn iów  lego sem ina rjum  ty lk o  103 t. j .  75,5%
J . . • • • i l - n i h i i ł n  innsłorw

*-u i o w j  c i i  u u  i j c u ,  J  * ------------

ze w zg lę d u  na b ra k  z a m iło w a n ia  d o  p ra c y  n a u czyc ie  *  u j.
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chodziło o zdrowie uczniów, konieczne są i ze względu na zdrowie nau
czyciela.

Należą tu: h i g j e n i c z n e  w a r u n k i  b u d y n k u  szko l nego 
i jego wszelkich urządzeń, a więc zdrowe otoczenie, największa czystość izb 
szkolnych, korytarzy, schodów, dobre ich przewietrzanie, oświetlenie i ogrze
wanie. I m czystsze powi e t r ze ,  którem nauczyciel musi w szkole 
oddychać, tem rzadsze są u n i ego c i enpi en i a d r ó g odde- 
c ho wyc  h.

Statystyka Gotajskiego Towarzystwa Ubezpieczeń na życie wykazuje, że 
najwięcej nauczycieli choruje na gruźlicę tam, gdzie szkoły są najgorzej 
urządzone. Walka z kurzem w szkołach jest zarazem walką z chorobami 
dróg oddechowych u nauczycieli. Stwierdzono, że np. pociąganie podłóg 
w klasach i korytarzach w szkołach wiejskich i małomiasteczkowych zapra
wą pyłochłonną znakomicie zipniejsza częstość zachorowań nauczycieli na 
nieżyty dróg oddechowych.

Dr. Dadlez, le ka rz  naczelny S ana to rju m  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a Polskiego w  Z ako 
panem, w  sp raw ozdan iu  swem z ro k u  1931 podaje, że na 523 osoby, leczące się w  tym  
czasie w  Sam atorjum , 35,7%  uczy w  szko łach w ilg o tn y c h , 3 il,15%  —  w  n ies łonecznych, 
2°/o —  w  lep ia n ka ch ; 48,54%  — w  szko łach  o n ieszcze lnych pod łogach , 1,7% —  w  szko
łach  bez pod łog i. Poza tem  28,7%  z n ich  m ieszka w  w ilg o tn y c h  m ieszkan iach , 26,57% —  
w  n ies łonecznych, 2 ,5%  nawet... w  lep iankach.

A przecież suche, widne, ciepłe i odpowiednio obszerne mieszkanie jest 
jednem z bardzo ważnych wymagań higjenicznych wogóle dla każdego, 
a zwłaszcza dla nauczyciela, zmuszonego często, jak widzimy, pracować 
w bardzo złych warunkach higjenicznych.

Ze względu na możliwość przenoszenia zarazków ze szkoły do domu 
lub z domu do szkoły, mieszkanie powinno być oddzielone od szkoły, a co 
najmniej posiadać oddzielne wejście, o ile jest pod jednym ze szkołą da
chem.

Z tego samego względu byłoby bardzo pożądane, żeby nauczyciele 
i nauczycielki mieli podczas pobytu w budynku szkolnym specjalne ubrania 
lub fartuchy, co pewien czas prane.

H ig jena  nauczania. Wymagania higjeny szkolnej również i w dz i e 
dz i n i e  na uc z an i a  winny być przestrzegane nie tylko ze względu na 
ucznia, ale i na nauczyciela.

Pl an  l e k c y j  powinien być układany odpowiednio do znużenia, ja
kie wywołuje nauczanie tego lub innego przedmiotu. Podług Wichmanna, 
w szkole powszechnej najtrudniejsze są rachunki, nauka pisania oraz język 
ojczysty. Należy uważać liczbę 30 godzin lekcyj tygodniowo za maximum. 
jakie może być dopuszczone. Thiersch (Niemcy) żąda dla nauczycielek 
zniżki lego maximum do 20 godzin tygodniowo. Należy tu brać także pod 
uwagę i wiek i lata pracy nauczyciela.

Lekcje powinny trwać po 45 minut i nigdy nie zajmować czasu, prze
znaczonego na przerwę, a przerwy — nie mniej, niż po 15 minut, winny być 
traktowane jako konieczny odpoczynek po wszelkiej pracy umysłowej. Prze
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noszenie lekcyj na poobiednie godziny, a tem bardziej naukę w 2 komple
tach. rannym i poobiednim, należy zupełnie zarzucić. W naszych warun
kach. przy wielkim braku pomieszczeń szkolnych, jest to. niestety, zjawi
sko bardzo częste, ale nie powinno być tolerowane i w miarę możności 
usuwane.

L i c z b a  u c z n i ów  w k l as i e  nie może być zbyt wielka, winna od
powiadać wymiarom izb szkolnych i w żadnym razie nie przewyższać 50. 
Im więcej uczniów w klasie, tem prędzej i więcej powietrze się zanieczy
szcza, trudniej utrzymać klasę w karbach posłuszeństwa, łatwiej o przemę
czenie, o nadmierną utratę energja nerwowej i o zaburzenia w narządzie 
mowy.

Gdy ma się do czynienia ze specjalnie mało karnymi, lub mało rozwi
niętymi pod względem umysłowym uczniami, liczba ich nie powinna prze
kraczać 25.

Również w i ek  i pł eć uc z n i ów  odgrywa wielką rolę przy ustala
niu maximum ich liczby w klasie: najtrudniejsze są pierwsze i ostatnie 
lata nauczania, a praca z dziewczynkami jest naogół łatwiejsza, niż 
z chłopcami.

Nietylko zewnętrzne warunki nauczania wywierają wpływ na stan zdro
wia nauczyciela; ogromną rolę grają pod tym względem metoda i t ech
n i k a  nauczan i a.  Nauczyciel, nie posiadający wiadomości niezbędnych 
z pedagogiki, metodyki i nie mogący dać sobie rady z karnością w szkole, 
będzie musiał włożyć w swą pracę daleko więcej wysiłków i przeżywać wię
cej wzruszeń psychicznych, co pociągnie za sobą większe napięcie układu 
nerwowego i  przemęczenie.

Poza pracą w szkole nauczyciel musi nieraz dużo czasu poświęcić za
jęciom, bezpośrednio związanym ze szkołą: poprawianiu zeszytów, przygo
towywaniu się do lekcyj, konferencjom, sesjom, naradom z rodzicami, wre
szcie uzupełnieniu i pogłębieniu swoich wiadomości, zarówno specjalnych, 
jak i ogólnych.

I dla tej pracy konieczne są ograniczenia najwyżej do 3 godzin dzien
nie. Przystępować do niej należy dopiero po 3—4 godzinach zupełnego wy
poczynku umysłowego.

Praca dodatkowa. O d o d a t k o w e j  z a r o b k o we j  p r acy  ze 
wz g l ędów z d r o w o t n y c h  j uż  nie p o w i n n o  być m o w y, gdyż 
wywołuje ona przeciążenie umysłowe, wyczerpanie układu nerwowego 
z. jego licznemi i przykremi objawami, a w rezultacie niezdolność do 
pracy. Podług statystyki Wichmanna, w Niemczech na 228 zdrowych nau
czycielek— 87, t. j. 38.1% zajmowało się pracą dodatkową, a na 549 cho
rych — 271, t. j. 49 .3% (pod pracą dodatkową w tej statystyce należy 
rozumieć gospodarstwo domowe, pracę społeczną w różiwch związkach, 
roboty ręczne).

U nas stosunki są znacznie gorsze, gdyż z jednej strony bardzo wiele 
nauczycielek i nauczycieli wskutek niskiej płacy zmuszonych jest do piacy 
pozaszkolnej przez udzielanie lekcyj prywatnych w kompletach, na km-
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sach, przez branie rozmaitych zastępstw, przepisywanie i t. p. zajęcia, które 
stanowczo wyczerpują więcej, niż te, o jakich wspomina w swej statystyce 
Wiehmann. Z drugiej znów strony przy ogólnym niskim poziomie oświaty 
na barkach nauczyciela, zwłaszcza na wsi, spoczywa nieraz cały ciężar pra
cy kulturalno-oświatowej wśród ludności.

Ankieta, przeprowadzona w byłej Kongresówce przez M. Biehlerową 
w 1905 r., dała mniej więcej te same wyniki, co Wichmanna, a warunki 
obecne z pewnością nie poprawiły się pod tym względem, lecz przeciwnie — 
pogorszyły. P ł aca na u c z y c i e l a  za jego pracę w szkole powinna wy
nosić tyle, by mu to starczyło na możliwe utrzymanie siebie i rodziny, na 
odpowiednie mieszkanie, na odzież, przystosowaną do pory roku, na do
kształcanie się i  na pozwolenie sobie na taki „ zbytek", jak nieprzyjunowanic 
pracy dodatkowej.

H IG JE N A  OSOBISTA N AU C ZY C IELA.

W dziedzinie higjeny osobistej poza wymaganiami wspólnemi i obowią- 
zującemi dla wszystkich ludzi, wymagania specjalne dla osób, poświęca
jących się zawodowi nauczycielskiemu, odnoszą się do n a r z ąd u  mowy,  
oraz u k ł a d u  nerwowego,  gdyż te części ich ustroju są najbardziej 
narażone na niedomagania.

Pie lęgnowanie  narządu m o w y  i  dróg oddechowych wogóle. Mowa jest 
dla nauczyciela poniekąd narzędziem jego pracy zawodowej, wobec tego 
wymaga wielkiej uwagi i pielęgnacji.

O psychofizjologji i o higjenie mowy pisze dość obszernie w swym ar
tykule prof. Szmurło (patrz str. 642 i następne). Tutaj podkreślić pragnę 
punkty, mające specjalne znaczenie dla nauczyciela.

Jakość wydechu zależy od ilości powietrza wdychanego. Stąd zrozu
miały jest wzajemny stosunek siły głosu i pojemności klatki piersiowej, a co 
za tem idzie i płuc.

Na pierwszym planie postawić należy umiejętność regulowania wdechu 
i wydechu, umiejętność prawidłowego oddychania. Tutaj wielce pomocne- 
mi okazać się mogą te wszystkie ćwiczenia, które przyczyniają się do jak 
największego rozwijania klatki piersiowej, a więc takie ć w i c z e n i a  cie
lesne, jak: gry, zabawy ruchowe na powietrzu, rozmaite sporty, z w ła s z c z a  

wodne, zimowe, ćwiczenia gimnastyczne, głównie mające na celu rozwój 
mięśni wdechowych (piersiowych i przepony), oraz wydechowych (brzu
sznych) .

Należy również podczas mówienia zwracać baczną uwagę na prawidło
we, głębokie oddychanie w przerwach między zdaniami, gdyż oddychanie’ 
w miarę potrzeby w dowolnych miejscach jest zwykle szybkie, powierz
chowne. Warunek ten jest możliwy do spełnienia wtedy, gdy się mówi wo
góle wolno i spokojnie. Nauka śpiewu oraz śpiew chóralny czy też solowy 
jest znakomitem ćwiczeniem oddechowem, zmuiszającem właśnie do prawi
dłowego, głębokiego oddychania w określonych odstępach, czasu.

Należy też podkreślić ogromne znaczenie w y r a ź n e j  mowy:  na
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rządy pomocnicze, jak wargi, język, podniebienie, winny więcej pracować, 
niż krtań, co stanowczo łatwiej można osiągnąć przy wolnem i cichem, niż 
przy prędkiem i głośnem mówieniu. Są to elementarne zasady nauki wymo
wy (dykcji), której znajomość winna obowiązywać nietylko artystów drama
tycznych, śpiewaków, mówców, ale i nauczycieli; z tego powodu bardzo 
pożądane byłoby wprowadzenie tej nauki do programu zakładów kształce
nia nauczycieli czy to przy nauce śpiewu, czy przy przechodzeniu pedago
giki, oraz wogóle zwracanie uwagi podczas wszystkich lekcyj na wolną, pra
widłową, wyraźną, a przytem n i e k r z y k l i w ą  wy mo wę  uczniów.

Często młodzi, rozpoczynający swą pracę nauczyciele, pod wpływem 
ożywienia, zapału, jak również nieuświadomienia liigjenicznego nadużywa
ją swego głosu, w ciągu całej lekcji mówią bardzo głośno, gdy zaś zacho
dzi potrzeba podkreślenia ważniejszego miejsca, zwrócenia większej uwagi 
uczniów, głos odmawia im posłuszeństwa. Tłumaczenie głośnego mówienia 
koniecznością zapanowania nad szmerami w klasie nie wytrzymuje krytyki, 
gdyż im ciszej mówi nauczyciel, tem spokojniej i ciszej zachowują się 
uczniowie, by go słyszeć i rozumieć. Moment zainteresowania, oczywiście, 
odgrywa tu dużą rolę (patrz str. 647).

Dalej do wymagań higjeny mowy należy unikanie wszystkiego tego, co 
wywołuje przekrwienie błony śluzowej krtani, a gdy się często powtarza — 
jej stan kataralny, a więc: u n i k a n i e  pa l en i a  t y t on i u ,  uż y wa n i a  
n a p o j ó w  w y s k o k o wy c h ,  ostrych przypraw, gorących lub zbyt zim
nych potraw i napojów, oraz oddychania przez dłuższy czas powietrzem, 
pełnem dymu, kurzu lub ostrych, drażniących wyziewów.

Natomiast należy bardzo polecić h a r t o w a n i e  k r t a n i :  stopniowe 
przyzwyczajanie się do powolnego, spokojnego, głębokiego oddychania 
przez nos przy każdej ciepłocie i pogodzie bez używania jakichkolwiek 
okrywań i owijań szyi.

Nieraz jednak wszystkie te środki zapobiegawcze zawodzą, i nauczy
ciel, zwłaszcza pod koniec roku szkolnego, uczuwa coraz częściej zasycha
nie, drapanie, nieraz ból w gardle, głos mu matowieje, zjawia się chrypka, 
która przeszkadza mu w prowadzeniu lekcyj, katar staje się częsty i długo
trwały.

Należy wtedy ja k  n a j r y c h l e j  z w r ó c i ć  się do l eka r za  (mo
żliwie specjalisty), by zapobiec dalszym nieprzyjemnym, a nawet niebez
piecznym następstwom tego prawdziwie zawodowego cierpienia nauczyciel
stwa.

Wszystkie powyższe uwagi, odnoszące się do higjeny* mowy, w całej 
swej rozciągłości mają pierwszorzędne znaczenie również i w zapob i ega
n i u  g r u ź l i c y ,  trapiącej tak srodze personel nauczycielski. Duży nacisk 
trzeba położyć na wczesne rozpoczynanie leczenia. Niestety, sprawozdania 
lekarskie Sanatorjum Związku Naucz. Polskiego w Zakopanem z ostatnich 
lat wykazują, że coraz więcej przybywa do sanatorjum chorych zaraźli
wych dla otoczenia (w r. 1961 — 22.75%); jako powód opóźnienia zwła
szcza nauczycielstwo młode podaje nieotrzymywanio urlopów w odpowied-
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nim czasie oraz obawę redukcji i przedwczesnego przeniesienia na emery
turę. Utrudnia to i znacznie przedłuża leczenie.

H ig jena  u k ła d u  nerwowego. Co do układu nerwowego, który też czę
sto, jak wiadomo, zawodzi i odmawia posłuszeństwa nauczycielowi, to hi
gjena tego układu sp r owad z a  się do u n i k a n i a  p r zemęczen i a  
umys ł owego,  r a c j o n a l n e g o  z u ż y t k o w a n i a  od poczyn  k u 
i s po ko j nego  r e g u l a r n e g o  t r y b u  życia.

0 n o r m o w a n i u  p r a c y  w szkole i poza szkołą już mówiliśmy.
O d p o c z y n k i  po pracy, święta, wakacje w i n n y  być zupe ł n i e  

wo l ne od p r a c y  umy s ł o we j ,  a przeznaczone na pracę fizyczną, gry, 
zabawy na powietrzu, na rozmaitego rodzaju sporty: pływanie, wiosłowanie, 
turystykę wraz z krajoznawstwem, umiarkowany sport kołowy, zimą ślizga
nie się, narciarstwo — na ćwiczenia gimnastyczne, na zajęcie się muzyką, 
śp i ewem, małar st wem.

Rys. 377. D om  w yp o czyn ko w y  na H e lu  t. zw. ,.Jantarowa Checza" nauczyc ie ls tw a,
zrzeszonego w T . N. S. W .

Według wspomnianej już ankiety dra Szumana na kursie w Bydgoszczy 
na 125 osób tylko 4 intensywniej zajmowało się sportem, niewielka liczba 
odbywała codzienne spacery, a ogromna większość nie dbała zupełnie o ruch 
na powietrzu, pomimo że tylko 35% ich uważało się za osoby zuipełnie nie 
nerwowe. i *'

Zrozumienie tej prawdy, że ruch jest najwłaściwszym odpoczynkiem 
dla pracowników umysłowych, a w szczególności dla nauczycieli, powinno 
być ułatwione przez o d p o w i e d n i e  p r z y s t o s o w a n i e  program. ów 
z a k ł a d ó w  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i .

ćwiczenia gimnastyczne, gry, zabawy ruchowe, sporty, praca ręczna 
w ogrodzie i w polu lub przy warsztacie, muzyka, śpiew, rysunki, wszystko 
to powinno zajmować więcej godzin, niż dotychczas, nie zajmując czasu, 
przeznaczonego na odpoczynek.

Już w szkole przyszły nauczyciel musi nabrać przekonania i zamiłowa-
*  i
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nia do tych przedm iotów, traktować je poważnie narów n i z innemi, a gdy 
zostanie nauczycielem, n ie  u w a ż a ć  za  u w ł a c z a j ą c e  g o d n o ś c i  
n a u c z y c i e l s k i e j  b a w i e n i e  s i ę  z u c z n i a m i  p o d c z a s  p r z e 
r w y  a l b o  p o  l e k c j a c h  w p i ł k ę ,  pamiętając, że swym przykładem , 
tak jak to czynią nauczyciele angielscy, zachęca młodzież do gier i zabaw, 
a sobie stwarza najzdrowszy odpoczynek po pracy. Prizy każdym  bowiem 
ruchu  wzmaga się przemiana m aterji, ustró j pozbywa się rozm aitych p ro
duktów  szkodliw ych, gromadzących się w n im  podczas pobytu w klasie, 
a uczucie zadowolenia jest najskuteczniejszą odtru tką  na brak w yrozum ia
łości, zgryźliwość, podejrzliwość, które niestety są nieraz nieodłączne od za
wodu nauczycielskiego.

T e  s a m e  z m i a n y  w i n n y  z a j ś ć  i w  p r o g r a m a c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h ,  bo z n ich wychodzą po ukończe-

Rys. 378. K andydac i na nauczyc ie li (sem ina rjun i nauczycie lsk ie  w  S ienn icy pow. m ińsko-
m azow iecki) gra ją w koszyków kę.

niu  stud jów  wyższych zastępy nauczycieli wszystkich rodzajów szkolnictwa; 
z n ich  też coraz więcej m łodzieży wstępuje do pedagogjów, na kursy nau
czycielskie. licea pedagogiczne, by potem pracować w szkole powszechnej.

W ażnym  krok iem  naprzód było rozporządzenie, wymagające od kandy
datów (ek) na nauczyciela szkół średnich (bez względu na przedmiot) z ł o 
ż e n i a  p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  e g z a m i n u  p a ń s t w o w e g o  
d o w o d u  p r a k t y c z n e j  u m i e j ę t n o ś c i  p r o w a d z e n i a  z a b a w  
i  g i e r  r u c h o w y c h  l u b  d o w o d u  u s p r a w n i e n i a  w z a k r e s i e  
j e d n e g o  z e  s p o r t ó w  (pływanie, w iosłowanie, narciarstwo, p iłka  noż
na, tennis, konna jazda, tu rystyka). To samo rozporządzenie z dnia 9 paź
dziern ika 1924 r.. ogłoszone w Dz. Urzęd. M inisterstwa W . R. i O. P. Nr. 18, 
poz. 185, żąda wykazania się podczas tego egzaminu z n a j o m o ś c i ą  z a 
s a d  h i g j e n y  w y c h o w a w c z e j ,  co też ma bardzo duże znaczenie i ze 
względu na higjenę osobistą przyszłego nauczyciela.
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O tem, że spędzanie całych wieczorów, a nieraz i nocy w dusznem, pel- 
nem dym u tytoniowego pow ietrzu nad ka rtam i albo na bezmyślnej papla
ninie, p lo tkow an iu , urozmaiconcm  paleniem ty to n iu  i  alkoholem, nie w y
trzym uje  pod żadnym względem najm niejszej k ry ty k i i  działa zgubnie na 
uk ład  nerwowy, —  chyba przypom inać nie trzeba.

Natom iast należy podkreślić, że spokojny, dostosowany do wymagań 
higjeny, r e g u l a r n y  t r y b  ż y c i a  działa ogromnie kojąco na układ 
nerw ow y i  w in ien być najgoręcej zalecany. A w ięc: posiłek należy spoży
wać w  stałych odstępach; ja k  u wszystkich prowadzących siedzący tryb  ży
cia, w inny  przeważać węglowodany (ja rzyny i owoce); posiłek ranny ma 
być obfitszy, n iż  po łudn iow y; wieczorem posiłek spożywać na trzy  godziny 
przed udaniem  się na nocny spoczynek, co pow inno nastąpić na jpóźn ie j o go
dzin ie 11-ej wieczorem; sen w  ciągu dnia nie jest konieczny, natom iast sen

Rys. 379. N auczyc ie ls tw o  szkó ł pow szechnych na ku rs ie  w ych o w a n ia  fizycznego  
w  W y m y ś lin ie  (1932 r.). Gra w  p iłkę  wodną.

w ciągu nocy w in ien trwać co na jm n ie j 8 godzin, być spokojny, odbywać się 
w ja k  najlepszych warunkach. N a  s p e c j a l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e  
z u p e ł n e  p o w s t r z y m a n i e  s i ę  o d  p a l e n i a  t y t o n i u ,  u ż y w a 
n i a  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  ś r o d k ó w  p o d n i e c a j ą c y c h ,  
mocnej kaw y  lub  mocnej herbaty, lub  j a k o b y  u ś m i e r z a j ą c y c h  
(m orfiny , koka iny  i t. p .) .

Jest jeszcze jedna dziedzina życia jednostki, k tó ra  staje się często po
wodem zaburzeń uk ładu  nerwowego —  to  ż y c i e  p ł c i o w e .  W szelkie 
w tej dziedzinie nadużycia, ja k  ilościowe, tak  i  jakościowe bardzo ciężko 
o d b ija ją  się na układzie  nerwowym .

Również należy tu  podkreślić konieczność pełnego korzystania przez 
nauczycielki, będące w  okresie połogowym, z przysługującego im  sześcioty
godniowego u rlopu  macierzyńskiego.

Ze s ta tystyk i dra Szumana okazuje się, że n iektóre  nauczycie lk i ko 
rzysta ły  z 3— 4 tygodn i, a w  k ilk u  przypadkach nawet ty lk o  z 14 dn i urlopu-
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Stało się to n iew ątp liw ie  ze szkodą dla zdrow ia i spokoju nerwowego za in
teresowanych.

Należy tu  wspomnieć o. poniekąd może i słusznem, domaganiu się n ie
k tó rych  neurologów i  eugenistów, by ludzie, m ający to samo zajęcie i za
wód, nie zaw ierali małżeństw m iędzy isobą, co wśród nauczycielstwa zdarza 
się naogół dość często. Takie współżycie ma zacieśniać krąg zainteresowań, 
w yja ław iać um ysły, mało urozhiaicać wrażenia, przez co system nerwowy 
staje się zczasein albo obojętny na w7szelkie nowe podniety, albo odwrotn ie 
zbyt przeczulony, nadw rażliw y.

Najskrupulatn iejsze jednak stosowanie się do wszelkich wy żej w ym ie
n ionych wymagań i przepisów hig jeny nieraz zawodzi, i uk ład  nerwowy za
czyna niedomagać. Należy wtedy zwTrócić się do lekarza, k tó ry  może zapo
mocą odpowiednich przepisów7 i rad cierpienie to w zaczątku usunąć.

Rys. 380. N auczycie le  ćw iczeń c ie lesnych ze szkół średnich na ku rs ie  w  W ągrow cu w  1020 r.

Znajomość zasad higjeny. Bardzo ważnym  i koniecznym czynnikiem  
zapobiegawczym pod każdym  względem jest g r u n t o w n e  p o z n a n i e  
p r z e z  n a u c z y c i e l i  z a s a d  h i g j e n y .  Zakłady kształcenia nauczy
c ie li, zwłaszcza istniejące przy n ich in ternaty, bursy, stancje muszą stale 
i systematycznie wdrażać przyszłych nauczycieli w  przyzwyczajenia h ig je 
niczne. a program  nauk i w tych zakładach pow inien daleko więcej, niż 
obecnie, przeznaczać czasu na gruntowne zaznajomienie się m łodzieży z fou- 
dowrą i czynnościam i ustro ju  ludzkiego, zasadami h ig jeny osobistej, spo
łecznej i szkolnej; przyczem tej ostatniej nie można traktować ty lko  teore
tycznie (patrz rozdzia ł: „Propaganda i nauczanie h ig jeny w szkole ).

I  tu ta j jeszcze raz trzeba podkreślić ogromnie w a ż n ą  i o d p o w i  e- 
d z i a l n ą  r o l ę  l e k a r z a  s z k o l n e g o  t y c h  z a k ł a d ó w .

Obawa, że zczasem z uczniów, obeznanych z higjeną, wyrosną domo
rośli ,,lekarze“  jest płonna. W y k s z t a ł c e n i e  h i g j e n i c z n e  n a u c z y -
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c i e l ą  j e s t  w ł a ś n i e  n a j s k u t e c z n i e j s i  y  m ś r  o d ,k i e 111 p r  z e- 
c i w  s z e r z e n i u  s i ę  z n a c h o r s t w a ,  p a r t a c t w a  l e k a r s k i e g o ,  
p r z e s ą d ó  w i z a b o b o n ó  w , tak, niestety, licznych w  naszem społeczeń
stwie.

Nie mogę zakończyć tego dzia łu  h ig jeny szkolnej, nie podkreśliwszy 
jeszcze raz jego dużego znaczenia społecznego.

W ł. D aw id w p ięknej i  g łębokie j rozpraw ie „O  duszy nauczycielstwa" 
tw ierdzi, że dobrym , praw dziw ie wartościow ym  nauczycielem będzie len. 
k to  ma w sobie rozw inięte życie wewnętrzne, czuje swą duchową z uczniem 
wspólność, ma silne poczucie odpowiedzialności, obow iązku, odczuwa po- 
tizebę doskonalenia się; nazywa on to wszystko duiszą nauczycielstwa; ale 
jednocześnie mówi, że dopóki jesteśmy w tym  świecie, dusza objaw iać się 
może ty lko  w  ciele i przez-ciało. Stąd z a l e ż n o ś ć  „ d u s z y  n a u c z y 
c i e l s t w a  o d  s t a n u  c i a ł a ,  o d  j e g o  z d r o w i a .

Na w iele w ieków  przedtem filo zo f i lekarz grecki, Herofilos, orzekł, że 
„nauka i sztuka ja łow ie ją , siła staje się niezdolną do w ys iłków , dobrobyt —  
zbytecznym, w ym ow a nieprzekonywującą, j e ż e l i . . .  z d r o w i e  n i e  d ti
p i  s u j  e“ .
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WAŻNIEJSZE ROZPORZĄDZENIA, O KÓ LNIK I 
I KO M U N IK A TY MINISTERSTW A W. R. i O. P. 

W SPRAWACH HIGJENY SZKOLNEJ.

A. Higjena budynku szkolnego.
Zaopatrzenie szkół w  ustępy * ).

(Dz. Urz. 1923 N r. (i, poz. 4ó).

W  realizacji budownictwa szkolnego M inisterstwo W yznań Relig ijnych 
i Oświecenia Publicznego przew iduje w każdym lub przy każdym nowym 
budynku szkolnym miejsce ustępowe, urządzone zgodnie z nowoczesnemi 
w ym aganiam i technik i i hig jeny. Zanim  jednak powstanie sieć odpowied
n ich  budynków  szkolnych, k tó rych  b rak zwłaszcza na terenie b. zaboru 
rosyjskiego i austrjackiego mocno odczuwać się daje, zechcą K ura to r ja  po
lecić podw ładnym  organom wejrzenie i dopilnowanie, ażehy ze względów 
h ig jeny i przyzwoitości wszystkie budynk i szkolne szczególniej po wsiach, 
oraz te budynk i w iejskie, w  k tó rych  znajdu ją  się wynajęte izby szkolne, 
w jak  najprędszym  czasie zostały zaopatrzone choćby w p rym ityw ne  urzą
dzenia ustępowe (np. drewniane budynk i przenośne z dołem, przesypywa
nym  ziemią i  t. p.).

Czystość w ustępach.
(Dz. Urz. 1928 Nr. 12, poz. 197).

W izytacje  szkół na różnych terenach Rzeczypospolitej wykazały, że 
okó ln ik  M inisterstwa z dn. 9 marca 1923 r. (L. 88/23. II. Dz. Urz. 1923 Nr. (i 
poz. 45) w sprawie zaopatrzenia szkół w ustępy został w  znacznej mierze 
zrealizowany. Natom iast stan ustępów pod względem higjenicznym  w bar
dzo w ielu szkołach jest wysoce niezadowalający. •

Jeżeli budynek szkolny podlega gruntownemu rem ontow i zwykle raz 
na k ilka  lat, a bielenie ścian i  ko ry ta rzy  odbywać się w inno raz do roku, 
to ściany w ustępach w inny  być bielone ew. smołowane dwa lub trzy razy 
do roku. a jeśli są malowane olejno, pow inny być zmywane co k ilk a  tygodni.

‘ ) P ro je k ty  ustępów podane są w zeszycie I I  „P ro je k tó w  budynków szko lnych , w y 
danych nak ładem  M in . W . R. i O. P. W arszaw a, 1925. Skład g łó w n y  w  „K s iążn icy-A tlas  .

Higjena szkolna — 62
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Podłogę i siedzenie w  ustępach należy jak  najczęściej szorować wodą 
gorącą z dodatkiem  szarego m ydła  (10 deka na garniec wody), basen zaś 
zmywać wodą z dodatkiem  nieoczyszczonego kwaisu siarczan eg o lub  solne
go. W  budynkach nieskanalizowanych należy czuwać nad systematycznem 
opróżnianiem  dołów ustępowych.

Żadnych napisów, rysunków  o treści n ieprzyzw oite j na ścianach ustę
powych tolerować nie wolno. Należy je  natychm iast usuwać.

Należy koniecznie zaopatrywać miejsca ustępowe w  papier. Szkoły za
możniejsze niech nabyw ają ro lk i lub  paczki papieru klozetowego, szkoły 
m n ie j zamożne niech zaopatrują ustępy w  k a r tk i z czystego papieru, wresz
cie z gazet lub zużytych zeszytów, przytw ierdzone na gwoździach.

W  szkołach o wyższym typie organ izacyjnym  z większą liczbą uczniów 
należy, p rzy dostatecznej liczbie łych pomieszczeń, poszczególne ustępy 
przeznaczać do użytku poszczególnych klas i powierzać ich  opiece, w y tw a 
rzając w ten sposób wśród n ich  ryw alizację  co do stopnia dbałości o stan 
h ig jen iczny ustępów.

Polecam przeto pp. kura to rom  podanie powyższego do wiadomości 
dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół i ogółu nauczycielstwa z żądaniem, by na 
sprawę czystości ustępów w szkołach zwrócono szczególną uwagę, a pp. w i
zytatorzy szkół, inspektorow ie szkolni w  żadnym  przypadku w izy tac ji szko
ły  nie pow inn i zaniedbać zw izytow ania stanu ustępów pod względem hi- 
gjenicznym. Stan ustępu w  szkole jest poniekąd m iern ik iem  dbałości k ie 
row n ic tw a o ogólny poziom  h ig jeny w  szkole.

Zaopatrzenie loka li szkolnych w naczynia do mycia rak.
(Oz. U rz. 1925 X r. U , poz. 102)..

W  licznych swoich rozporządzeniach, dotyczących wychowania fizycz
nego dzia tw y i m łodzieży szkolnej, M inisterstwo w ie lokro tn ie  podkreślało, 
że na stronę czystości ciała, b ie lizny i odzieży uczniów i uczennic kładzie 
szczególny nacisk i  poleciło nauczycielstwu na tę stronę wychowawczą, ja 
ko na podstawowe zagadnienie ku ltu ra lne , zwracać specjalną uwagę.

W  n in ie jszym  okó ln iku  M inisterstwo ma na m yś li g łównie zwalczanie 
1 trudnego stanu rąk  dzia tw y szkolnej. Spożywając bow iem  brudnem i ręko
ma pokarm y, dziecko wprowadza do ust zarazki różnych chorób; pociera
jąc brudnem i palcam i oczy, może spowodować niebezpieczne zapalenie po
w iek; dotykając brudnem i rękoma pozbawionej naskórka, skaleczonej skó
ry , może spowodować zakażenie k rw i, nie mówiąc już  o p lam ieniu brudne
m i rękoma książek, zeszytów, m ebli szkolnych i t. p.

Nauczycielstwo w inno przeto ja k  na jstarann ie j wdrażać dziatwę szkol
ną, zwłaszcza młodszą, do w ie lk ie j dbałości o u trzym anie w należytej czy
stości rąk  i kategorycznie żądać, by przychodziła  do szkoły nie ty lko  z czy
sto um ytą twarzą, szyją, lecz i z czystemi rękoma.

W  razie zabrudzenia w szkole rąk , ja k  również po w yjśc iu  z ustępów 
dziecko pow inno m ieć zabezpieczoną możność um ycia rąk  w szkole.



W  tym  celu zarządzam, ażeby każda szkoła, zarówno o najniższym  
typie organizacyjnym  (jednoklasów ki), ja k  i najwyższym  (siedmioklasówki, 
szkoły średnie, zawodowe) została zaopatrzona w  naczynia lub przyrządy 
do m ycia rąk.

W  szkołach, wznoszonych według wymagań współczesnej h ig jeny 
i techn ik i, zwłaszcza, gdzie istnieją urządzenia wodociągowe ogólne lub 
miejscowe, wszędzie obok miejsc ustępowych zw ykle przeznacza siię pomie
szczenie na k ilk a  um ywalek, obok któ rych  wiszą ręcznik i i leżą mydła. Na
tom iast tam. gdzie urządzeń Kanalizacyjno-wodooiągowych nie zaprowa
dzono, a zwłaszcza w m ałych szkołach w ie jskich, tam  często o tem ważnem 
urządzeniu higjenłcznem  wcale nie pomyślano.

Otóż k ie row n ictw o tych szkół pow inno w  jak  najkrótszym  czasie posta
rać się o zaprowadzenie wspomnianych wyżej urządzeń. W ystarczy m ały 
zb io rn ik  wody, zaopatrzony w  kurek, ryn ienka blaszana, pochyło ustawio
na p rzy  ścianie, z o tw oram i w  części bardziej poziomej i duży kubeł do ście
kającej wody. Obok na w a łku  drew nianym  (pożądany jest szklany) ręcz
n ik , zeszyty na końcach, luźno się obracający i  mydło, leżące swobodnie 
na podstawce.

Wszystkie te przybory  w inny być umieszczone albo w zewnętrznej czę
ści pomieszczenia ustępowego, tam, gdzie ustępy są urządzone nazewnątrz 
budynku szkolnego, albo też, zwłaszcza, gdy chodzi o małe szkółki, w inny 
się znajdować w sieni lub w  korytarzu. W  mroźne dni zimowe należy na
czynia w ypełn iać wodą przed lekc jam i i opróżniać po lekcjach w  celu za
pobiegania zamarzaniu w  n ich  wody.

Uczniowie dyżurn i mogą czuwać nad tem, ażeby np. dzieci nie w ycie
ra ły  w ręcznik rąk niedość starannie um ytych, ażeby nie rozlewały wody itp.

Koszta tych urządzeń higjenicznych. jako koszty świadczeń, związa
nych z utrzym aniem  czystości, pow inny w  tych  wypadkach, gdy chodzi
0 publiczne szkoły powszechne i szkoły samorządowe, w całości obciążyć 
gm iny, gdy chodzi o szkoły prywatne —  właścicieli pryw atnych, a w szko
łach państwowych należy na ten cel obciążyć pozycję inwestycyj szkolnych 
ew. pozycję utrzym ania  czystości w szkole.

Zaopatrzenie szkół w odpowiednie ław k i szkolne.

(Dz. Urz. 1926 Nr. 14. poz. 189).

Sprawa ławek szkolnych, tego najważniejszego sprzętu szkolnego, sta
now ić w inna szczególną troskę władz szkolnych. W izytacje szkół wykazały, 
że bardzo znaczny odsetek dziatwy szkolnej k ilka  godzin dziennie spędza na 
ław kach w adliw ie  skonstruowanych lub do je j wzrostu nieprzystosowanych, 
wskutek czego uczeń szybko się nuży, a w jego organizm ie powstają takie 
zaburzenia, ja k  skrzyw ienie kręgosłupa, kró tkow idztw o, zatamowanie roz- 
w o ju  k la tk i piersiowej, w ad liw a czynność narządów wewnętrznych i t. p. 
Już w okó ln iku  z dn. 2 października 1924 r. (Dz. Urz. M inisterstwa W . R.
1 O. P. Nr. 20. poz. 210 L. 7753/1) M inisterstwo zw róciło uwagę ogółu nau-

w  spraw ach h ig je n y  s z k o l n e j _______  979
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czyciesłwa na konieczność pilnego przestrzegania p raw id łow e j postawy ucz
n iów  przy pracy szkolnej, k tó re j to postawy dziatwa szkolna, często z w ie l
ką szkodą dla swego organizmu, nawet w  przystowanych do je j wzrostu 
ław kach nie przestrzega. Tem bardzie j szkodzi sobie, siedząc na ławkach, 
w ad liw ie  skonstruowanych.

Modelu ła w k i idealnej, odpow iadającej wszystkim  wym aganiom  tech
n ik i, h ig jeny i pedagogiki, a p rzytem  taniej, do te j po ry  jeszcze nie w ym y
ślono. Istn ie ją  typ y  ławek m n ie j lub  więcej praktyczne, jednak od ideału 
jeszcze dalekie.

Specjalna kom is ja  m in isterja lna, złożona z techników, pedagogów i le- 
karzy-h ig jen istów  szkolnych, opracowała model ła w k i dwuosobowej, n ie 
drogiej, a jednocześnie wspom nianym  w yże j wym ogom w dużej mierze 
zadość czyniącej.

Pragnąc przyczynić się do rozpowszechnienia w szkołach tego udosko
nalonego typu  ław k i, M in isterstwo przesyła do wszystkich K u ra to rjów  po 
komplecie rysunków  wykonawczych wspomnianego modelu ła w k i n a tu ra l
nej w ielkości, które to rysunk i osoby zainteresowane otrzym ać mogą w K u 
ra to rjach  do rep rodukc ji.

Poza tem rysunk i te nabywać można w  W arszawie: w  Polskiej Skład
n icy  Pomocy Szkolnych (Nowy Świat 33, I I  p.) i w  „Pom ocy Szkolnej 
(K rakowskie Przedmieście 38), w  cenie około 25 zło tych za kom ple t (10 
dużych tab lic).

Same modele tych ławek oglądać można w biurze w ydzia łu  budow nic
twa szkolnego M inisterstwa w  godzinach b iurow ych.

Szybka wym iana w szystkich ławek szkolnych nieodpowiednich na od 
powiednie ze względów finansowych by łaby dla w ie lu  szkół bardzo trudna 
do przeprowadzenia. Wobec tego należy dokonywać tej w ym iany stopnio.- 
wo, klasam i z ro ku  na rok. Nowowznoszone budynk i szkolne należy w  ca
łości zaopatrywać w  ła w k i wzorowe, k tó rych  koszt stanowi n iew ie lką część 
kosztów całego budynku. Odnośnie do szkół powszechnych K u ra to rja  zwrócą 
uwagę pp. inspektorów  szkolnych, że obowiązkiem  ich jest w  ty m  k ie ru n 
ku oddziaływać na zarządy gm in, które do tego rodza ju  świadczeń, ja k  za
kup ławek, ustawowo są obowiązane x) .

K om unika t w sprawie ławek szkolnych.
(Dz. U rz . 1926 N r. 15, poz. 265).

W pow ołan iu  się na okó ln ik  Nr. 189, w  sprawie zaopatrzenia szkół 
w  odpowiednie ła w k i szkolne, Departament I I I  kom un iku je  poniżej wykaz 
szkół, podleg łych bezpośrednio Departam entowi, które m ają dobrze zorga
nizowane stolarstwo ii m ogłyby się podjąć w ykonania ławek szkolnych po
dług zatwierdzonego wzoru:

1) Państwowa szkoła techniczna w W iln ie ,
2) Państwowa Szkoła Przemysłowa w Bydgoszczy,

b  W  spraw ie  tabe li w y m ia ró w  ła w e k  p a trz  str. 125 i nast.
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3) Państwowa Szkoła M iernicza i Przem y słowo - L  eśna w Łomży,
4) Państwowa Szkoła Przemysłowa we Lwowie,
5) Państwowa Niższa Szkoła Techniczna Kolejowa na Nowem Bród

nie (W arszawa).
Pragnąc m ożliw ie  zmniejszyć cenę wykonania, pożądańem byłoby da

wać szkołom tym  zamówienia nie mniejsze, n iż 50 sztuk rocznie, można 
by łaby bowiem  wtedy zaprowadzić praw id łow ą organizację robót, co i ze 
względów dydaktycznych m ia łoby bardzo doniosłe znaczenie. Przy zamó
wieniach w tych  szkołach należy porozumiewać się bezpośrednio z ich 
dyrekcjam i.

Prócz tych  n iektóre szkoły rzemieślniczo-przemysłowe są lak urządzo
ne, że m ogłyby podejmować się wykonania większej liczby ławek, niektóre 
z n ich  nawet paręset sztuk rocznie. Przy zamówieniach w  tych szkołach ko- 
niecznem jest porozum ienie się za pośrednictwem odnośnego Kura to rjum .

Dodać należy, że uczniowie szkół z większem zamiłowaniem oddają się 
pracy, o k tó re j są przeświadczeni, że znajdzie pożytek społeczny.

Utrzymanie czystości w lokalach szkolnych.

(Dz. U rz. 1927 Nr. 8, poz. 118).

Wychodząc z założenia, że dziecko szkolne tem bardziej dba o czy
stość, k tó ra  jest podstawą zdrowia, im  bardziej higjeniczna jest atmosfera, 
w  k tó re j ono wzrasta, M inisterstwo w  szeregu okó ln ików  i zarządzeń pod
kreślało konieczność dbania o ja k  największą czystość loka li szkolnych.

W  r. 1919 (Dz. Urz. Nr. 10/17, poz. 14) i w  roku 1920 (Dz. Urz. Nr. 23, 
poz. 156) w  okó ln ikach ze wskazaniam i zdrowotnem i M inisterstwo podkre
ślało konieczność stosowania w szkołach zaprawy pyłochłonnej do podłóg, 
jako  znakomitego środka do w a lk i z kurzem.

W  r. 1922 (Dz. Urz. Nr. 17, poz. 171) M inisterstwo w okó ln iku  wska
zało środki propagandy h ig jeny wśród dziatwy szkolnej.

W  r. 1923 (Dz. Urz. Nr. 6, poz. 45) M inisterstwo w ydało zarządzenia,
dotyczące zaopatrzenia szkół w  ustępy.

W  r. 1925 (Dz. Urz. Nr. 11. poz. 102) M inisterstwo wydało okó ln ik  
w sprawie zaopatrzenia lo ka li szkolnych w  naczynia do imycia rąk.

W  r. 1927 (Dz. Urz. Nr. 1, poz. 10) M inisterstwo w okó ln iku  w spra
wie zam ykania szkół z powodu epidem ji podało sposoby odkażania loka li
szkolnych w razie występowania w szkołach przypadków choiób zakaźnych.

Przypom inając o powyższych zarządzeniach, zm ierzających do w ytw o
rzenia atm osfery h igjenicznej w szkole, zwracam się do dyrekcyj i kierów - 
n ic tw  szkół oraz do ogółu nauczycielstwa z wezwaniem, by na utrzym anie 
loka lu  szkolnego w należytej czystości zapatrywali się jako na jeden z naj- 
p ierwszych swych obowiązków.

W zorowa czystość w szkole jest najlepszym środkiem  propagandy czy
stości w domu dziecka. W szelkie zagadnienia wychowawcze i ku ltu ra lne
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opierać się muszą o zagadnienia h ig jeny i czystości otoczenia, w jak iem  
dziecko wzrasta.

Za niezachowanie czystości w loka lu  szkolnym  będę czyn ił odpowie
dzia lnym  przedewszystkiem dyrektora oraz k ie row n ika  szkoły.

Zaznaczani, że praktyczne przepisy, dotyczące u trzym an ia  porządku 
i  czystości w szkołach, podane są w  książce sanitarnej szkolnej, w  którą, 
zgodnie z rozporządzeniem M inisterstwa (Dz. Urz. z r. 1918 Nr. 7, poz. 
18), w inna zaopatrzyć się każda szko ła 1).

Kom unikat w sprawie aparatu do picia wody pomysłu p. F. Sękowskiego.
(Dz. U rz. 1927 N r. 9, poz. 187).

M inisterstwo zwraca uwagę dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkól, oraz inspek
torów szkolnych i rad pow iatow ych szkolnych na aparat do p ic ia wody, po
m ysłu pana F. Sękowskiego. Aparat ten, według o p in ji specjalnej kom is ji, 
w yłon ione j przez M inisterstwo do jego oceny, nadaje się do rozpowszechnie
nia w  szkołach, zwłaszcza w tych, w  k tó rych  b rak  odpowiedniej w ody do 
p icia lub brak urządzeń do p icia wody. P rzy korzystan iu  z tego aparatu 
jednocześnie stosować należy zalecony przez kom isję sposób odkażania 
wody (patrz rys. 74).

Jak odkażać wodę w szkole i w domu.

W oda , z k tó re j ko rzys ta  ludność k ra ju ,  w  bardzo  częstych p rzyp a d ka ch  pozostaw ia  
w ie le  do życzenia pod w zględem  h ig ie n iczn ym . Jest ona bow ie m  czerpana zazw ycza j ze 
studzien  ko p a nych , zas ilanych  przez w o d y  g ru n to w e , lu b  z w ó d  w ie rzch n ich , zan ieczy
szczonych z zew nątrz.

P ic ie  w o d y  zanieczyszczonej p o w odu je  bardzo  często zasłabn ięcia  na b iegunkę, 
czerw onkę, d u r  b rzuszny, cho le rę  m ie jsco w ą  i a z ja tjrcką, k tó re  to  ch o ro b y  są zakaźnem i, 
g ro in e m i d la  życia  d o ro s ły c h  i  dzieci.

S zko ły  p rze to  p o w in n y  stosować w  sw ych  pom ieszczen iach odkażan ie  w ody , d o 
sta rczane j dz iec iom  do  p ic ia , ażeby je  c h ro n ić  od cho rób  p rzew odu  pokarm ow ego, ja k  
ró w n ież  także i  d la  p o p u la ry z a c ji w ś ró d  lu d n o śc i tego ważnego ś ro d k a  zw a lczan ia  ch o 
ró b  zakaźnych. L u d no ść  m ie jska , w y jeżdża jąca  na le tn iska , p o w in n a  też używ ać ty lk o  
w o d y  odkażone j ta k  d la  u ż y tk u  w ew nętrznego, ja k  i  do m yc ia  c ia ła , naczyń  i p ro d u k 
tó w  spożyw czych.

Sposób odkażan ia  w o d y , za lecany przez nas, je s t ta k  p ro s ty , iże może być w y k o n y 
w a n y  przez każdego, k to  przeczyta  sposób zastosow ania  p ły n ó w  odkaża jących , jes t on 
p rzy te m  ta k  tan i, że m oże być  stosow any w  każde j chacie, gdyż odkażan ie  100 li t r ó w  
(10 w iader) w o d y  kosz tu je  o ko ło  16 g r. D a je  p rzy te m  zupe łną  g w a ranc ję  ja ło w o śc i w ody,
w ca le  n ie  zm ien ia jąc  je j sm aku.

S p o s ó b  t e n  j e s t  a p r o b o w a n y  p r z e z  M in .  W . R. i O. P. d l a  o d k a 
ż a n i a  w o d y  w  s iz k  o ł a c fa.

Środek odkaża jący.

N a jp e w n ie jszym  i n a jta ń szym  ś rod k ie m  o dkaża jącym  je s t c h l o r ,  w yd z ie la ją cy  się 
w  stanie czynnym  z ro z tw o ru  w apna ch lo row anego  (C a lca ria  liyp o ch lo ro sa ) p rz y  ze tkn ię 
c iu  się z zanieczyszczeniam i o rgan icznem i w ody.

>) W  sp raw ie  p rzep isów , do tyczących  u trzym a n ia  p o rz ą d k u  i czystości w  szkołach 

pa trz  str. 148.



M etoda odkażan ia  polega na tem, że do w ody dodaje  się w  odpow iedn ie j ilości 
p łyn u , w ydzie la jącego c h l o r  i po  u p ły w ie  '/a godz., w  k tó ry m  to czasie następuje za
b ic ie  b a k te ry j cho robo tw ó rczych , doda je  się drug iego  p ły n u  A n  l i c h  l o r  u 1) d la  p rz y 
w ró ce n ia  wodzie  je j  p ie rw o tn ych  w łasności sm akow ych.

Sposób zastosow ania p ły n ó w  odkażających.

1. W odę należy o d k a ż a ć  w  n a c z y n i a c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  d o  j e j  
p r z e c h o w y w a n i a .  N a jle p ie j odkażać i p rzechow yw ać wodę w naczyniach szk la 
nych , po rce lanow ych , k a m io n ko w ych  lu b  m e ta low ych  em a ljow anych . M ożna też stoso
w ać beczki lu b  fa sk i, n a jle p ie j dębowe.

2. N aczyn ia  te p o w in n y  być n a jp ie rw  w ym ierzone lit ra m i, ażeby znać ich  pojem ność, 
k tó rą  na p o w ie rzch n i naczyn ia  należy zaznaczyć. Naczyn ia  p o w in n y  m ieć dobrze  dopa
sowane p rz y k ry c ia  i k ra n y .

D la  w y k o n a n i a  o d k  a ż a n i  a w  o d y ,  należy naczyn ia  uprzedn io  w ym ie rzo 
ne na lać w odą świeżą do znaku, określa jącego je j  objętość. Należy odm ierzyć z naczyn ia  
z napisem  C h l o r  ty le  cm 3 (podzia łek) p ły n u  odkażającego, ażeby na każde 10 li t r ó w  
w ody o d każone j p rzyp a d a ł 1 cm 3 (podzia fka) ch lo ru . O dm ie rzony p łyn  w la ć  do w ody 
i dobrze w ym ieszać w iose łk iem  drew n ianem , w y łą czn ie  do  tego celu przeznaczoncim. W o 
dę z ch lo re m  pozostaw ić w  s p o ko ju  na */a godz. luib d łuże j.

3. Po u p ły w ie  tego czasu, do w ody odkażone j dodać takąż samą ilość cm 3 (podzia- 
lek) d rug iego p łyn u  z napisem  l A . n t i c h l o r ,  t. j.  na każde 10 l it ró w  w ody 1 c m ’ 
i dobrze w ym ieszać temże w iose łk iem .

T a k  odkażona w oda  uzysku je  pop rzedn i sm ak i w łasności i bezpiecznie może b yć  u ży 
wana do p ic ia  i w sze lk ich  ce lów  dom ow ych . O dkażana woda pow inna  być pobierana 
n a jle p ie j przez k ra n ; m ożna używ ać też i czenpaka o d łu g ie j rączce, aby nie zanieczy
szczać w o d y  ręką  p rz y  je j czerpan iu .

Odpowiedzialność dyscyplinarna za brak pieczy nad lokalem szkolnym.
(Dz. U rz. 1927 N r. 13, poz. 2261.

Od czasu wskrzeszenia niepodległego Państwa Polskiego wzniesiono 
dla szkolnictwa powszechnego k ilka  tysięcy budynków  szkolnych.

M inisterstwo w swych okóln ikach poleciło inspektorom szkolnym i k ie 
row nictw om  szkół ja k  najstaranniejsze czuwanie nad tem, by oddane przez 
gm iny m iejskie i w iejskie do użytku szkolnego nowe budynk i szkolne oto 
czone zostały ja k  najw iększą pieczą.

Ze sprawozdań jednak w izytatorów  i  inspektorów szkolnych wynika, 
że zdarza się. iż świeżo wzniesiony budynek szkolny po roku  użytkowania 
wygląda tak. jakgdvby już  co na jm n ie j 10 lat w n im  liczono, a niekiedy 
znów po k ilk u  latach użytkowania budynek szkolny sprawia w iażenie do
piero co oddanego do użytku. W  pierwszym  przypadku winę. w d rug im  za
sługę ponoszą przedewszystkiem kierow nicy szkół, do któ rych  obowiązków 
w  pierwszej l in j i  należy dbałość o higjeniczny wygląd loka lu  szkolnego 
i o wytworzenie atmosfery higjenicznej w  szkole.

Wobec powyższego polecam pp. kuratorom  zażądanie od wizy ta to iów , 
inspektorów szkolnych, by, w razie stwierdzenia stałego i upoi czy wego lek 
ceważenia przez k ie row n ików  szkół upomnień o większą dbałość o stan h i
g jeniczny loka lu  szkolnego, występowali do K ura to rjum  z wnioskam i

w  spraw ach h ig je n y  szko lne j    983

*) S iarczanu sodowego (P rzyp. I icd.).
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o wszczęcie względem tych k ie row n ików  sprawy dyscyplinarne j o lekcewa
żenie obowiązków służbowych.

Zechcą pp. inspektorow ie szkolni zawiadom ić o powyższem k ie row 
n ików  szkół.

Natryski szkolne.
(Dz. U rz. 1928 N r. 3, poz. 53).

W drażanie dz ia tw y i m łodzieży szkolnej do u trzym yw an ia  ciała w czy
stości uważać należy za zasadniczą podstawę wychowania wogóle, a w ycho
wania fizycznego w  szczególności.

M ając to na względzie, M inisterstwo n ie jednokrotn ie przypom ina ło  
nauczycielstwu o konieczności czuwania nad tą stroną wychowawczą.

Za najskuteczniejszy jednak środek powszechnie uznano wdrożenie 
dzia tw y do tych  zabiegów w  samej szkole, włączenie kąp ie li szkolnych do 
program u szkolnego.

W  tym  celu już w m in is te rja lnych  pro jektach budynków  szkolnych dla 
szkół powszechnych w  szkołach o wyższym  typie organizacyjnym  uwzględ
nione zostały pomieszczenia na urządzenie natrysków  szkolnych jako  n a j
tańszej i najdogodniejszej fo rm y  kąpie li. Niestety, względy oszczędnościowe 
spowodowały, że, gdy chodzi o szkoły powszechne, samorządy w yb ie ra ły  
p ro jek ty  raczej o program ie m in im a lnym , i tak ważne pomieszczenia w  w ie
lu razach pom ijano.

Pragnąc położyć ja k  najm ocniejszy nacisk na tę ta k  doniosłą sprawę 
wychowawczą, zarządzam, co następuje:

1) w  spraw ie  pomieszczeń n a try s k o w y c h :

a) p rzy op in jow an iu  pro jektów  świeżo wznoszonych budynków  szkol
nych tak państwowych, ja k  samorządowych i p ryw atnych, zwłaszcza dla 
większej liczby dzia tw y i  m łodzieży szkolnej, w ładze szkolne pow inny k ie 
rować się rozporządzeniem M inisterstwa z dnia 28 lutego 1925 r. (Dz. Urz. 
z r. 1925 Nr. 9, poz. 87) i czuwać nad tem, by w  przedkładanych do za tw ie r
dzenia planach budynków  szkolnych o wyższym typ ie  organizacyjnym , 
w razie niemożności doraźnej budowy natrysków  szkolnych była  p rzew i
dziana możność dobudowy ich lub budow y w  przyszłości w  oddzielnym  bu 
dynku. W  planach sytuacyjnych należy przeto przewidzieć miejsce na cel 
powyższy.

b) w dawniej wzniesionych budynkach szkolnych, przeznaczonych dla 
większej liczby dzieci i  pozbawionych urządzeń natryskow ych, gdzie ty lk o  
to jest m ożliwe, dążyć należy do w ykorzystan ia, czy to wysokich izb w  pod
ziem iu lub  w  przyziem iu, czy też pomieszczeń sąsiadujących np. z salą g im 
nastyczną lub  stojących oddzielnie na urządzenie w n ich natrysków. Prze
strzegać przytem  należy, ażeby rozbiera ln ia  ze względu na łatwość nasyca
nia się parą odzieży uczniów i możliwość ich przeziębienia by ła  starannie 
odosobniona od pomieszczeń kąpielowych. Za wzór tak ich  tanich kąpielisk
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szkolnych w oddzielnych, specjalnie na ten cel p r z e r o b io n y c h  budynkach, 
służyć mogą urządzenia natryskowe szkolne przy gimnazjach państwowych 
w  P łocku i  w  Chełmie;

c) po wsiach, gdzie większość szkół jest n iżej zorganizowanych i urzą
dzeń natryskowych w  swych pomieszczeniach nie posiada, pp. inspektoro
wie szkoln i i k ie row nicy szkół w inn i zachęcać zarządy gm in do budowy 
łaźn i w ie jsk ich  i wdrażać dzieci do w  yk o r  z y s t y w a n i a tych urządzeń;

d) w  szkołach państwowych koszty urządzeń natrysków , przeróbek po
mieszczeń i insta lacyj do powyższego celu. dalej, koszta eksploatacji kąpie
lisk  pokrywać można częściowo z dobrowolnych op ła t rodziców i op ieku
nów. M n ie j zamożnym szkołom M inisterstwo w poszczególnych przypad
kach będzie starało się, w m iarę możności, przyjść z pomocą finansową;

2) w  spraw ie  sposobu w yko rz y s ty w a n ia  n a tryskó w  szko lnych :

a) korzystanie z natrysków  szkolnych tam, gdzie one istnieją, wcielić 
należy do obowiązkowych zajęć szkolnych, wyznaczając na to dla każdej 
klasy specjalne godziny p rzyna jm n ie j raz na miesiąc, a jeśli to jest możliwe 
i częściej, przytem, o ile można, nie w ostatnich godzinach szkolnych, lecz 
tak, by uczniowie m ogli przez jak iś  czas po kąp ie li przebywać w  szkole;

b) jeśli szkoła nie posiada własnych urządzeń natryskowych, winna 
wykorzystać urządzenia te w  szkole sąsiedniej, gdzie takie urządzenia istnie
ją, oczywiście po porozum ieniu się z dyrekcją  tejże szkoły, albo też w pu 
b licznym  budynku kąpie lowym , przytem  baczyć należy, by dziatwa, zw ła
szcza młodsza, dostatecznie po kąp ie li wypoczywała i nie wychodziła na po
wietrze zbyt rozgrzana;

c) podczas kąp ie li klasowych nad uczniam i czuwają wychowawcy od
powiednich klas, a w szkołach powszechnych nad młodszą dziatw ą — h i
g jen istk i szkolne tam, gdzie są one czynne;

d) zwaln iać z natrysków  szkolnych może ty lko  władza szkolna (kie
row n ik  szkoły, wychowawcy) w porozum ieniu z opieką higjeniezno-lekarską.

Sprzątanie sal szkolnych.
(Nr. O. H. F iz. 25/28).

W  związku z okó ln ik iem  w sprawie utrzym ania czystości w lokalach 
szkolnych (Dz. Urz. z r. 1927 Nr. 8, poz. 118) wyjaśniam , że aczkolw iek 
dziatwa szkolna w inna jak  na jbardzie j przykładać się do utrzym ania w na
leżytej czystości loka lu  szkolnego, to jednak do zam iatania podłóg, do ście
rania ku rzu  z ławek nie powinna być ze względów zdrow otnych używana. 
Obowiązek ten w in ien w całości spoczywać na służbie szkolnej.

Również w  pracowniach szkolnych, w  salach robót ręcznych, w  w ar
sztatach rzemieślniczych, o ile od dziatwy i m łodzieży szkolnej żądać na
leży jak  najstaranniejszego uporządkowania sprzętów, używanych przy 
pracy, o ty le. również z tych samych względów zdrowotnych, nie można
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żądać zam iatania podłóg i usuwania z n ie j kurzu, co leżeć w inno w za
kresie obowiązków służb}' szkolnej.

Szczegółowe przepisy, dotyczące utrzym ania  porządku i  czystości 
w  szkołach, są podane, ja k  o tem wspomina wyżej przytoczony okó ln ik  
w  książce sanitarnej szkolnej.

Sprzątanie sal szkolnych 

( wyjaśnienie ).
(.Nr. i VVF 1480/29).

W yjaśn ia jąc zarządzenie z dn. 10 marca 1928 r. (Nr. O. H. Fiz. 25/28) 
w spraw ie sprzątania sal szkolnych, M inisterstwo oznajm ia, że w pracow
niach slojdowych uczniowie, k tó rzy  pracują ko le jno  grupam i, w inn i przed 
opuszczeniem sa li doprowadzać ją  do porządku. Gruntownego zam iatania 
po lekcjach dokonywają woźni.

Przechowywanie okryć zwierzchnich w szkołach.
(N r. I  WiF 6835/29).

W izytacje  szkół w ykazały, iż w  w ie lu  szkołach, gdzie brak specjalnych 
szatni, uczniow ie wieszają płaszcze w  klasach, pom im o istnienia ko ry ta rzy  
nieraz dość przestronnych.

Uznając zwyczaj ten ze stanowiska zdrowotnego za nieodpowiedni, za
rządzam, by tam , gdzie żadną m iarą nie można urządzić w oddzielnem po
mieszczeniu szatni w szkole, uczniow ie płaszcze swe wieszali na k o ry ta 
rzach i ty lko  w  braku  jak ichko lw iek  pomieszczeń korytarzow ych, ucznio
wie wieszali swe płaszcze w  izbie szkolnej.

Zmiana obuwia w szkołach.
(Dz. U rz. 1929 N r. 4, poz. 47).

Spostrzeżenia lekarzy szkolnych w ykaza ły, że do najczęstszych scho
rzeń dzia tw y i m łodzieży w w ieku szkolnym , które w  sum ie powodują n a j
większą liczbę opuszczeń dn i szkolnych, — należą tak  zwane przeziębie
nia. —  A jako  przyczynę różnych zapaleń gardzieli (angin), ka ta rów  dróg 
oddechowych, ka tarów  uszu z w tóruem  osłabieniem słuchu, różnych c ie r
pień reum atycznych, pow ik łanych  n iekiedy nawet schorzeniami serca, —  
lekarze szkolni uważają parogodzinny pobyt dz ia tw y w  szkole w  zatmokłem 
od śniegu lub  deszczu obuw iu, z w iłgotnem i, zziębniętem i stopami.

Dodatkowo lekarze szkolni i  nauczyciele zaznaczają, że podobny stan 
stóp w p ływ a ujem nie na krążenie k rw i w  organizm ie dziecka, na jego zdo l
ność do skupiania uwagi, i zmniejsza wydajność jego pracy um ysłowej.
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Poza tem badania bakterjologiczne wykazały, że powietrze w tych 
szkołach, w k tó rych  dziatwa szkolna zmienia obuwie i nosi pantofle, jest 
o wiele czyściejsze, gdyż nie wnosi ona na obuw iu do izb szkolnych uliczne
go b rudu i ku rzu  z różnemi zarazkami.

Zauważono również, że dziatwa, która  zmienia w  szkole obuwie, chęt
nie czyni to samo u siebie w  domu, przez co przyczynia się do propagandy 
tego higjenicznego zwyczaju wśród swoich domowników.

Mając to wszystko na uwadze, w  trosce o zdrowie dziatwy i m łodzie
ży szkolnej, —  M inisterstwo zaleca, by gdzie ty lko  w a runk i na to pozwala
ją, a więc przedewszystkiem tam, gdzie można znaleźć pomieszczenie na 
przechowanie obuw ia, i  gdzie miejsca ustępowe zna jdu ją  się w samym bu
dynku  szkolnym, —  dziatwa i młodzież szkolna w okresie od dnia 1 lis to 
pada do 1 kw ie tn ia  po przy jśc iu  do szkoły zdejmowała obuwie i  wkładała 
pantofle, choćby najskromniejsze, sposobem domowym lub  na lekc ji robót 
ręcznych z resztek m aterja łów  sporządzone.

Pantofle należy co pewien czas w ietrzyć i trzepać. W  dostarczaniu nie
zamożnej dz ia tw ie pan to fli m ogłyby przyjść z pomocą opieki i dozory 
szkolne.

Uregulowanie w szczegółach zaleceń okó ln ika  M inisterstwo pozostawia 
adm in is trac ji szkolnej.

B. Lekarze szkolni, dentyści szkolni, 
higjenistki szkolne.

Ins trukc ja  dla lekarzy szkolnych szkól średnich patrz str. 653
„  powszech. „  „  657

„  „  dentystów szkolnych „  >> 714
Regulamin „  higjenistek szkolnych » ». 707

Sprawozdania lekarskie i dentystyczne.

(N r. 55/28 H. z 22 m a ja  1923 r. *)•

Sprawozdanie lekarskie w inno się składać zgodnie z układem książki 
sanitarnej z następujących działów :

1J z opisu w arunków  sanitarnych, pomieszczeń i urządzeń szkolnych; 
jeżeli opis ten został podany w roku zeszłym, to zaznaczyć ty lko  należy, co 
dla popraw y w arunków  sanitarnych zrobiono i ja k  w ielka powierzchnia 
podłogi i objętość klasv przypadały na ucznia w poszczególnych klasach,

2) z opisu sprawozdawczego zachorowań uczniów na choroby zakaźne,
3) z opisu w yn ików  działalności am bulatoryjno-leczniczej lekarza 

szkolnego,
4) z zestawienia statystycznego z ka rt zdrowia uczniów.

’ ) D oda tkow e  zarządzenia w spraw ie  spraw ozdań leka rsk ich  pa trz  str. <>94.
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W  uwagach dodatkowych lekarz szkolny w in ien opisać sposoby zw al
czania chorób zakaźnych w szkole, p rze jaw y rozw oju fizycznego młodzieży, 
zaznaczyć np. czy i w ja k im  stopniu rozw inęło się wśród n ie j zam iłowanie 
do sportów, w  k tó rych  klasach i na ja k i temat lekarz w yg łos ił pogadanki 
higjeniczne, co było  przedm iotem jego kon ferenc ji z rodzicam i, ilu  k ró tko 
wzrocznych ina skutek in te rw enc ji lekarza szkolnego zaopatrzyło się w  szkła, 
ilu  uczniów popraw iło  wymowę, ja k i charakter nosiła pomoc am bu la to ry j
na, k tó re j lekarz udzielał m łodzieży w  szkole, czy i ja k  często zachodziła 
potrzeba w izytow ania przez lekarza szkolnego stancyj uczniowskich i ja k i 
w yn ik  w izytacje  te dały, w jak ich  zasadniczych sprawach lekarz szkolny 
zabierał głos na posiedzeniach rad pedagogicznych i t. p.

Statystyka lekarska szkolna w inna służyć przedewszystkiem za ilu s tra 
cję działalności h ig jenicznej lekarza w szkole i  w ykazywać liczbowo ko 
rzyść z przedsięwziętych zamierzeń w celu popraw y w arunków  zdrow ot
nych szkoły i uczęszczającej do n ie j m łodzieży.

Szkoły, w  k tó rych  są czynni dentyści szkoln i, pow inny nadesłać spra
wozdanie podług załączonych wzorów.

Notowanie przez lekarzy szkolnych rozwoju cielesnego młodzieży szkolnej.
(D.Z. U rz. 1992 N r. 31, poz. 403).

Ponieważ jednym  z celów badań hig jeniczno-szkolnych jest ja k  n a j
większe zainteresowanie ucznia jego rozw ojem  cielesnym i  n ie jako w cią
gnięcie go do współpracy nad tą sprawą przez wdrożenie w zdrowe p rzy 
zwyczajenia higjeniczne, poza tem ponieważ w szkole i przez szkołę należy 
szerzyć w iadomości i zasady h ig jeny wśród otoczenia ucznia, przeto Kurato- 
r ju m  poleci dyrekcjom  szkół przypom nieć lekarzom  szkolnym  o ścisłem 
przestrzeganiu §§ 8, 9 i  10 in s tru k c ji dla lekarzy szkolnych (Dz. Urz. M in. 
W . R. i Ó. P. z dn. 31 październ ika 1918 r.), które m iędzy innem i m ówią: 
„Uczeń przed badaniem lekarskiem  w in ien przynieść otrzym any ze szkoły 
i w ype łn iony kwestjonarjusz, dotyczący chorób przebytych i w arunków  do
m ow ych" . . .  „W y n ik i badań, a zwłaszcza dostrzeżone b ra k i i wady, w ym a
gające leczenia, lekarz notu je  na specjalnych b lankietach, k tó re  przesyła 
rodzicom, zaznaczając potrzebę leczenia11 . . . .  „P rzy  badaniach ponownych 
lekarz notu je na karcie zdrow ia wszelkie zm iany, zaszłe w stanie zdrowia, 
w  szczególności zaś, czy b ra k i i wady, zauważone poprzednio, zostały usu
nięte".

Uczeń, otrzym awszy notatkę, ile m u p rzyby ło  na wzroście, ja k  się 
zm ieniła jego waga, siła m ięśniowa, czy i w ja k im  stopniu zw iększył m u się 
obwód k la tk i piersiowej, w idząc lub sam w ykonyw ając odpowiednie w ykre 
sy, żywo zainteresuje zarówno siebie samego, ja k  i swą opiekę domową, l i 
ii ją swego rozw oju  fizycznego, co znakomicie u ła tw i lekarzow i i  w ychow aw 
com usuwanie jego braków  i wad cielesnych.

Lekarze szkolni, spełniając powyższe polecenia, n iew ątp liw ie  przyczy
nią się do podniesienia stanu zdrowotnego m łodzieży i do zwiększenia w y 
dajności swej p racy w szkole.



Praca lekarzy i dentystów szkolnych w szkołach ćwiczeń.

(N r. 990/23 H I.

Ministerstwo poleca K u ra to rjum  Okręgów Szkolnych wezwanie dyrek
c j i  sem inarjów  nauczycielskich, by przypom niały7 lekarzom szkolnym 
i  dentystom szkolnym  tam, gdzie są oni czynni, że do n ich również należy 
roztoczenie opieki lekarskie j i dentystycznej nad szkołami ćwiczeń przy 
seminarjach.

Zwłaszcza lekarze szkolni w in n i na m aterjale dziecięcym w szkołach 
ćwiczeń -służyć przyszłym  nauczycielom praktycznem i wskazówkami, w ja : 
k i sposób m ają oni czuwać nad czystością dzieci, nad zwalczaniem wśród 
n ich  chorób zakaźnych, ja k  je rozsadzać w odpowiednich ławkach z uwzględ
nieniem  wzrostu, wzroku, słuchu, dokonywać ogólnych badań nad rozwojem 
fizy-cznym dziatyyw szkolnej, zwłaszcza w zyyiązku z ćwiczeniam i cielesnemi 
(przyrost na yyzroście, yyadze i  objętości k la tk i p ie rs iow ej), w  ja k i sposób 
i na jak ie  tematy mają yyygłaszać pogadanki higjeniczne dla dzieci i ich 
rodziców  i  t. p.

Dyrekcje sem inarjów  nauczycielskich pow inny przypom nieć lekarzom 
szkolnym , że przez nieustanne oddziaływanie na seminarzystów mają oni 
yyj-kształcić z n ich  przyszłych p ionierów  h ig jeny praktycznej wśród n a j
szerszych warstw  społeczeństwa.
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Współpraca nauczycielstwa z lekarzami szkolnymi w dozorze liigjeniczno- 
lekarskim nad dziatwą szkolną.

(Dz. U rz. 1925 N r. 3, poz. 34).

Pismem do M inisterstwa Spraw Weyynętrznych (Generalnej D yrekc ji 
S łużby Zdroyyia) z dn ia  22 czerwca 1924 r. M inisterstwo W. R. i O. P. zw ró
c iło  się o rozszerzenie akc ji zorganizowania op ieki h ig jeniczno-lekarskie j 
nad szkołam i powszechnemi za pośrednictwem zarządów m iast i w ydzia
łów  sejm ikowych.

Jak to w yn ik ło  z o trzym anych od M inisterstwa Spraw W ewnętrznych 
(Generalnej D yrekc ji Służby Zdrow ia) odpowiedzi, przedsięwzięta akcja da
ła w y n ik i: szereg m iast i miasteczek, szereg w ydzia łów  se jm ikow ych w  zro
zum ieniu doniosłości tej akc ji w yraz ił gotowość zorganizowania dozoru 
higjeniczno-lekarskiego nad szkołam i i nad dziatyyą szkolną na własny koszt
1 w  tym  celu pewna liczba lekarzy została zaproszona do w izytacy j h ig je 
n icznych szkół powszechnych.

Niezależnie od tego Generalny D yrektor Służby' Zdrow ia pismem z dnia
2 lipca 1924 r. (Nr. 2 11. 2206/24) p rzypom n ia ł lekarzom pow ia tow ym  o n ie
zbędności lus trac ji szkół p rzy  objeździe powiatu.

Pragnąc, ażeby7 praca lekarzy szkolnych jak  największą korzyść p r z y 

nosiła dziatyyie szkolnej, M inisterstwo zwraca się do inspektorów szkolnych 
tych poyyiatóyy. gdzie om aw iany dozór higjeniczno-lekarski już został zor-

I
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ganizowany lub znajduje się w toku organizacji, ażeby zawczasu porozu
m iew a li się z lekarzam i szkolnym i co do te rm inów  w izy ta c ji szkół i  ażeby 
tę w izytację im  u ła tw ia li, dalej, by otrzym ywane od lekarźy szkolnych spra
wozdania starannie przeglądali i b ra li pod uwagę, a to w  celu polepszenia 
warunków  hig jen icznych tych szkół, ewentualnie w  celu przedsięwzięcia 
środków, prowadzących do popraw y stanu zdrow ia dzia tw y w szkole.

Rzeczą jest oczywistą, że n ie ty lko  lekarze szkolni, lecz przedewszyst
k iem  k ie row n icy  szkół i nauczycielstwo troszczą się o należyty stan higje- 
n iczny szkoły oraz zdrowie, rozw ój fizyczny, schludność ciała i odzieży 
uczniów.

M inisterstwo przypom ina, że zgodnie z okó ln ik iem  z dnia 27 m aja 
1918 r. iL. 5237 (Dz. Urz. M in. W . R. i  O. P. Nr. 7, poz. 18) w  szkołach po
wszechnych z opieką lekarską niestałą w inny  być zaprowadzone książki sa
nitarne, uproszczone, do notowania, w  ja k im  stanie h ig jen icznym  lekarzi 
znalazł szkołę, co po lecił przedsięwziąć w  celu napraw y w arunków  sani
ta rnych szkoły, czy te polecenia zostały wykonane i ja k im  się okazał stan 
zdrow ia dzieci. Na końcu ks iążk i sanitarnej znajdu ją się b lank ie ty  do spra
wozdań z w izytacyj. Jeden z tych b lankietów , wypełn iony, lekarz pozosta
w ia w  szkole, d rug i zaś, jako  odpis pierwszego, przesyła inspektorow i 
szkolnemu.

Książki sanitarne, służące na 10 lat, w cenie 2 zł. nabywać można zgod
nie z okó ln ik iem  wyżej w zm iankow anym  z funduszów, przeznaczonych na 
w yd a tk i rzeczowe szkoły, w  składzie g łów nym  w Warszawie, Nowy Świat 
33, w  „P o lsk ie j Składnicy Pomocy Szkolnych11.

Jednocześnie M inisterstwo przypom ina, że jest pożądane nabycie do 
b ib ljo tek  K ura to rjów , Inspektoratów  Szkolnych i do b ib ljo tek  nauczyciel
skich choć po jednym  egzemplarzu „H ig je n y  Szkolnej11, poleconej przez M i
nisterstwo, a wydanej przez firm ę  „A rc t11, ewent. skró tu  z le j książki p. t. 
„Zasady h ig jeny  szkolnej1', wydanego przez tęż firm ę  w  r. 1924. W  skrócie 
tym  na str. 167 podana jest ins trukc ja  d la  nauczycieli w  sprawie współdzia
łan ia  z lekarzam i w  dozorze h ig jen iczno-lekarskim  nad dziatwą szkolną 
oraz umieszczone zostały o kó ln ik i m in isterja lne, wydane w różnych czasach, 
a dotyczące h ig jeny i wychowania fizycznego.

Udzielanie wskazań i przeciwwskazań przy wyborze zawodu uczniom, 
kończącym szkołę powszechną.

(Dz. U rz. 1924 N r. 10, poz. 97). •

W ybór przez młodzież odpowiedniego zawodu, odpowiadającego je j 
upodobaniom, je j w łaściwościom cielesnym i duchowym , posiada doniosłe 
dła państwa znaczenie i powiększa zastęp zadowolonych z siebie obywa
teli, potęguje wytwórczość narodową. Dlatego też na tę sprawę wszystkie 
państwa zw róc iły  dziś baczną uwagę. Ponieważ o lb rzym ia  większość m ło 
dzieży kształci się w szkołach powszechnych, skąd drobny odsetek idzie do



szkół średnich o zróżniczkowanych typach łub  do szkół zawodowych, 
a jeszcze m niejszy do szkół wyższych, fachowo odrębnych, reszta zaś bez
pośrednio zacznie zarobkować, przeto na wskazanie odpowiedniego zawodu 
uczniom, kończącym szkołę powszechną, należy położyć specjalny nacisk.

Pożądanemby było zewszechmiar, by wzorem A ng lji, F rancji, Nie
miec powstawały w  większych miastach z in ic ja tyw y  władz szkolnych po
radnie zawodowe, w  k tó rychby b ra li udzia ł lekarze szkolni i  wychowawcy, 
znający indyw idua lne  zdolności, upodobania i zam iłowania każdego kandy
data oraz przedstawiciele rzemiosł, przemysłu i handlu, inspektorzy pracy, 
k tó rym  są znane właściwości poszczególnych zajęć, podaż i popyt w danym 
zawodzie.

Zanim  takie poradnie zawodowe, zaopatrzone w przyrządy do badań 
antropom etrycznych i do badań psychometrycznych (badania zmysłów, ba
dania sprawności umysłowej) w większych miastach Państwa Polskiego 
powstaną, zarządzam, by tymczasowo, jako  zapoczątkowanie tej akc ji, w pro
wadzono w  tych szkołach powszechnych, w k tó rych  są czynni lekarze 
szkolni, wydawanie przez n ich uczniom, kończącym szkoły powszechne, 
zaświadczeń z wykazam i zawodów, przeciwwskazanych ze względu na stan 
zdrow ia poszczególnego ucznia. Lekarz szkolny zwłaszcza w in ien wziąć pod 
uwagę, czy dany uczeń nie przedstawia ogólnej słabości organizmu 
i powstrzym ania rozwoju, czy nie da się u niego stw ierdzić schorzenia lub 
zmniejszenia odporności poszczególnych narządów organizmu, braku lub 
osłabienia czynności pewnych organów zmysłowych, niezaradności ducho
wej wskutek opóźnienia rozw oju umysłowego i t. p Na karcie do opieki 
dom owej w in ien 011 zaznaczyć, co dał w yn ik  badania pod względem cie
lesnym oraz jak ie  zawody ze względu na stan zdrow ia są dla niego nieod
powiednie.

Lekarze szkolni, przy wystaw ianiu podobnych zaświadczeń, mogą się 
posiłkować uwagami, zebranemi w rozdziale p. t. „Lekarz szkolny jako 
doradca p rzy  wyborze zawodu", im iieszczonemi na str. 638 —  644 zbioro
wego, poleconego przez M inisterstwo, podręcznika „H ig je n y  szkolnej".
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Badania zdrowotne kandydatów do szkół zawodowych.

(Dz. Urz. 1931 Nr. 7, poz. 80).

Na podstawie badań lekarskich, przeprowadzonych w zw iązku z ba
daniam i psychotechnicznemi m łodzieży k ilk u  szkół rzemieślniczych przez 
Ins ty tu t Psychotechniczny w Warszawie, stwierdzono, że dość znaczny od
setek te j m łodzieży nie odpowiada pod względem fizycznym  1 zdrowotnym  
wymogom p iacy  w  określonym zawodzie, ja k  również, że stwierdzone prze
ciwwskazania zdrowotne is tn ia ły  jeszcze przed wstąpieniem do szkoły.

Mając na względzie z jednej strony dążność do zapobiegania tak zwa
nym  chorobom  zawodowym, a z drug ie j pragnienie zaoszczędzenia m ło 
dzieży, przygotow ującej się do tego lub innego zawodu, rozczarowań i roz
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goryczeń z powodu ewentualnej konieczności zm iany zawodu ze względów 
zdrowotnych, —  władze szkolne dążyć w inny  do m ożliw ie  ja k  na jstaran
niejszego doboru m aterja łu  uczniowskiego, zgłaszającego się do śzkół za
wodowych rozmaitego typu.

Zechcą przeto Dyrekcje żądać od lekarzy (lekarek) szkolnych przepro
wadzania badań przed egzaminem luib ostatecznem przyjęciem  wszystkich 
zgłaszających się kandydatów  (tek) do szkół zawodowych pod względem 
ich przydatności fizycznej i zdrowotnej do tego lub  innego zawodu. Nieod
pow iednich należy dyskw alifikow ać. Jako wytyczne p rzy  w ydaw aniu o p in ji 
pow inny służyć wskazówki, podane w  wydaw nictw ach In s ty tu tu  Psycho
technicznego w Warszawie, u lica Mokotowska 51— 53: „Zestawienie braków  
fizycznych i stanów patologicznych w  zakresie zawodoznawstwa“  i „M ło 
dzież szkół zawodowych w świetle badań psychotechnicznych11. Książki te 
w inny się znajdować w  każdej bibljotece szkoły zawodowej i zapoznać się 
z n iem i w in ien każdy lekarz szkół zawodowych.

W  sprawozdaniach rocznych lekarze szkolni będą podawali liczbę kan 
dydatów, zbadanych przez nich. a także, ilu  z pośród kandydatów  zdy
skw a lifiko w a li i z jakiego powodu.

Kwalif ikac je  zdrowotne kandydatów na wydzia ły  lekarskie  
Uniwersytetów i do Państwowego Insty tu tu  Dentystycznego.

(iNr. 1 W iF  6236/30).

Badania lekarskie m łodzieży akadem ickiej oraz statystyka zachorowań 
je j przed i po skończeniu wyższych zakładów akadem ickich w ykaza ły szcze
gólną częstość zapadań na zdrow iu wśród m łodzieży, uczęszczającej na w y 
dzia ły lekarskie uniwersytetów  i do Państwowego Ins ty tu tu  Dentystycznego.

W  zw iązku z tem i na skutek wystąpień dziekanów w ydzia łów  leka r
skich zechcą dyrekcje szkół średnich ogólnokształcących zażądać od lekarzy 
szkolnych, ażeby ci, om awiając ze starszą m ł o d z i e ż ą  szkolną sprawę w yboru 
zawodu, czy to na systematycznych lekcjach h ig jeny, czy to podczas luź 
nych pogadanek, w y jaśn ia li je j, że zawód lekarski wymaga wyjątkowego 
zdrow ia, zwłaszcza zdrowych płuc i serca, należytej czynności zmysłów, 
szczególnie w zroku i słuchu.

M aturzyści i  m aturzystk i, nie odpowiadający tym  wym aganiom  zdro
wotnym , nie pow inn i ubiegać się o przyjęcie  na w ydzia ł lekarski un iw ersy
tetów lub do Państwowego Ins ty tu tu  Dentystycznego, jeśli nie chcą w p rz y 
szłości przez przerwanie studjów lub  wycofanie się z zawodu wskutek cho
roby ponosić strat m aterja lnych i doznawać rozgoryczenia.

Kobiety lekark i i nauczycielki g imnastyki.

(D,z. U rz. 1927 N r. 2, pbz. 29).

Ponieważ w ykonyw anie  opieki h ig jeniczno-lekarskie j nad dziatwą 
szkolną n iew ątp liw ie  daje wówczas większe w yn ik i, skoro m iędzy lekarzem



w  spraw ach h ig je n y  szko lne j 99.'1

szkolnym  a uczniem lub uczennicą zapanuje m ożliw ie większa szczerość 
i otwartość, co w szkołach żeńskich zachodzi wtedy, (gdy opiekę tę sprawuje 
kobieta-lekarz, przeto zarządzam, ażeby w żeńskich szkołach średnich ogól
nokształcących, w  żeńskich sem inarjach nauczycielskich i ochroniarskich, 
w  żeńskich szkołach zawodowych tak  państwowych, ja k  pryw atnych tam, 
gdzie to jest m ożliwe i gdzie się znajdą odpowiednie siły, K ura to rja  powo
ływ a ły  ew. zatw ierdzały na stanowiska lekarzy szkolnych wyłącznie ko- 
b ie ty-lekark i.

Analogicznie, ze względu na właściwości płci, na pewną odrębność ćw i
czeń cielesnych dla dziewcząt, zwłaszcza w okresie dojrzewania i w okresie 
późniejszym, zarządzam, ażeby w żeńskich szkołach średnich ogólnokształ
cących. w żeńskich sem inarjach nauczycielskich i ochroniarskich, w żeń
skich szkołach zawodowych, tak państwowych, ja k  i  pryw atnych, K ura to rja  
pow oływ ały, a gdy chodzi o szkoły p ryw atne  —  zatw ierdzały na stanowiska 
nauczycieli g im nastyk i przedewszystkiem s iły  żeńskie.

Uprawnienia lekarzy do nauczania higjeny.
(Dz. U rz. 1927 N r. 4, poz. 50).

Na zasadzie art. 1 ustawy z dnia 26 września 1922 r., dotyczącej kw a
l i f ik a c j i  zawodowych do nauczania w szkołach średnich ogólnokształ
cących i sem inarjach nauczycielskich państwowych i p ryw atnych w  brzm ie
niu, ogłoszonem w załączniku do rozporządzenia M in istra  W yznań R e lig ij
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 15 września 1924 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 92, poz. 864), zarządzam, co następuje:

§ 1. Moc obowiązującą rozporządzenia K ierow nika M inisterstwa W y 
znań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 20 m aja  1926 r. w  spra
wie k w a li f ik a c j i  zawodowych lekarzy do nauczania h ig jeny i ana łom ji w  se
m inarjach  nauczycielskich państwow j’ch i pryw atnych (Dz. U. R. P. Nr. 58, 
poz. 338) rozciąga się na szkoły średnie ogólnokształcące państwowe i p ry 
watne.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w żj-cie z dniem ogłoszenia.

C. Zwalczanie w szkole chorób zakaźnych i innych.
Przepisy zapobiegawcze przeciw szerzeniu się chorób zakaźnych przez 

szkoły i zakłady wychowawcze patrz str. 662.

Przymusowe szczepienie ospy.
(Dz. Urz. 1922 -Nr. 18, po-z. 185).

Zwracam  uwagę na okó ln ik i M inisterstwa W yznań R e lig ijn jch  i Oświe
cenia Publicznego Nr. 425/19. S. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z dn. 1 k w ie t
nia 1919 r. Nr. 4. poz. 8) i Nr. 425/17 S. (Dz. Urz. M in. W . R. i O. P. z dn. 1

H ig jena szkolna — 63
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września 1919 r. Nr. 9, poz. 8) o przymusowem szczepieniu przeciw ospie 
i przypom inam , że ust. 2 art. 8 ustawy z dnia 19 lipca 1919 r. (Dz. Praw  
Nr. 63, poz. 372) b rzm i: „D zieci nieszczepionych nie wolno przy jm ow ać do 
szkół lu b  innych zakładów naukow ych i wychowawczych".

W  w ykonaniu powyższej ustawy zarządzani, co następuje:
1) p rzy  p rzy jm ow an iu  dzieci do ochron i innych ins ty tucy j w ychow aw 

czych dla w ieku przedszkolnego należy żądać od rodziców lub  opiekunów 
dziecka świadectwa szczepienia ospy, bez którego dziecko nie pow inno być 
do zakładu przyję te ;

2) przy p rzy jm ow an iu  do szkół powszechnych na pierwszy stopień nau
k i zarządy .szkół w in n y  żądać od ucznia świadectwa pierwotnego szczepienia 
ospy. Już jednak w  pierwszym  roku  nauki uczniowie w in n i być szczepieni 
powtórnie i zarządy szkół powszechnych pow inny w  porozum ien iu z n a j
bliższym urzędem zdrow ia zorganizować pow tórne szczepienie ospy. Na 
dzień 1 kw ie tn ia  co roku  należy układać odpowiednią listę uczniów ze 
wszystkich oddziałów nieszczepionych pow tórnie i przesyłać ją  do n a jb liż 
szych urzędów zdrow ia;

3) p rzy  p rzy jm ow aniu  do szkół średnich, zawodowych, sem inarjów  nau
czycielskich i duchownych należy żądać od uczniów świadectwa powtórne
go szczepienia ospy.

Zwalczanie wszawicy w szkołach.

(Dz. U rz. 1924 N r. 4, poz. 41).

Jak to w yn ika  ze sprawozdań szkolnych wśród dzia tw y, zwłaszcza 
szkół powszechnych, wciąż szerzy się wszawica, k tó ra  m a swe źródło w n i
skiej ku ltu rze  ludności, w  niedostateeznem zrozum ieniu potrzeby dbałości 
o czystość odzieży i ciała.

Zechcą K u ra to rja  przypom nieć inspektorom  szkolnym, by ja k  najener
giczniej żądali od nauczycielstwa bacznego zwracania uwagi na wygląd ze
w nętrzny dzieci, na schludność ich ciała i odzieży, a specjalnie na to, by 
dziatwa nie przychodziła  do szkoły zawszona.

Dzieci zawszone należy odsyłać do domu, udzielając im  i ich rodzicom 
ustnie lub za pośrednictwem d ruku  (według załączonego wzoru) pouczeń, 
w ja k i sposób m ają się uw oln ić  od pasorzytów.

Rodziców ostrzec należy, że dziecko zawszone nie zostanie przyjęte do 
szkoły, a d n i w ten sposób z w iny  dziecka i rodziców opuszczone będą 
traktowane jako  nieusprawiedliw ione.

Zgłaszanie zachorowań na jaglicę.
(N r. I W F  4300/30).

Zgłoszenia zachorowań na jaglicę, do uskuteczniania k tó rych  są w myśl 
art. 1 i  2 rozporządzenia o zwalczaniu jag licy  (Dz. U. R. P. z 1928 r. Nr. 36, 
poz. 333) zobowiązani lekarze, k tó rzy  chorobę tę s tw ierdzili, nie są przez
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wszystkich lekarz}' dokonywane oraz regestracja tych zgłoszeń we w łaści
wych urzędach nie jest jeszcze należycie prowadzona, wskutek czego urzę
dowa statystyka zachorowań na jaglicę nie odpowiada rzeczywistości.

Wobec takiego stanu rzeczy M inisterstwo na prośbę M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych poleca K u ra to rjum  przypom nieć lekarzom szkolnym, spra
w ującym  nadzór h ig jen iczny nad szkołami wszystkich typów, obowiązek 
zgłaszania zachorowań na jaglicę wśród uczniów (ennic) do lekarzy pow iato
w ych łub m ie jskich (w miastach wydzielonych) za pośrednictwem urzędo
wych k a r t zgłoszenia (Nr. 23 niebieska), wolnych od op łaty pocztowej. K a r
ty  te w inny  być przez lekarzy pow iatowych dostarczone darmo wszystkim  
lekarzom w  celu um ożliw ien ia  im  dopełnienia tego obowiązku.

W  m yśl a rtyku łu  1 rozporządzenia o zwalczaniu jag licy  (Dz. U. R. P. 
Nr. 36, poz. 333, 1928 r.) każdy przypadek zachorowania na jaglicę n iew ąt
p liw ą , czynną podlega zgłoszeniu w  ciągu tygodnia od ch w ili stwierdzenia 
choroby przez lekarza.

Podejrzenie jag licy  oraz p rzypadk i jag licy  zaleczonej zgłoszeniu nie 
podlegają.

Jednocześnie zechcą K ura to rja  zażądać od lekarzy szkolnych, by w spra
wozdaniach rocznych w  I I  części, obejmującej zasłabnięcia na w ażnie j
sze choroby zakaźne i pasorzytnicze, w rubryce „jag lica  i inne n ieżyty z łośli
we spojówki oka“  obok liczby zasłabnięć na te choroby podawali w naw ia
sach liczbę przypadków  jag licy, o k tó rych  była mowa wyżej, a w uwagach 
ogólnych na odw rotne j stronie te p rzypadk i om aw ia li szczegółowo.

Zwalczanie p łonicy (szkarlatyny).
(Dz Urz. 1925 N r. 19, poz. 212).

Jedną z najw iększych plag dzieci w w ieku szkolnym  jest płonica (szkar
latyna). Dotychczasowe metody w a lk i z płonicą, k tó re j zarazek, ja k  w iado-' 
ino, jest bardzo lo tny, nie dają należytych w yn ików . B rak specjalnych paw i
lonów szpitalnych d la chorych płoniczych, częsta niemożność dokonywania 
należytego odkażania, trudności rozpoznawcze w  poważnych i lekk ich  p rzy 
padkach p łon icy, k tó re  nie dochodzą do lekarzy albo też są m yln ie  rozpo
znawane i stają się powodem wybuchu epidem ji, niemożność odpowiedniego 
odosobnienia otoczenia chorego i t. d. —  wszystko to niezm iernie u trudn ia  
walkę z epidem ją płonicy.

W  pewnej analog ji do ospy najskuteczniejszym środkiem do zwalcza
nia tej c iężkie j choroby mogą być szczepienia ochronne przeciwpłonicze, sto
sowane już na dużą skalę w  Ameryce.

M inisterstwo Spraw W ewnętrznych (Generalna D yrekcja Służby Zdro
wia) w porozum ieniu z M inisterstwem  W yznań R elig ijnych i Oświecenia 
Publicznego rozsyła okó ln ik i do urzędów sobie podw ładnych z poleceniem 
uświadomienia ludności o potrzebie zwalczania p łon icy drogą szczepień 
ochronnych; szczepionki ochronne przygotowuje Państwowy Zakład H ig je 
ny w  Warszawie.
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Dotychczasowe szczepienia ochronne przeciwpłonicze, dokonane w  licz 
bie k ilkunastu  tysięcy w  W arszawie, nie wykazując żadnych szkodliw ych 
następstw zabiegu, pozwalają przypuszczać, że na tej drodze uda się zapo
biegać występowaniu tej ciężkiej choroby.

M in isterstwo poleca przeto dyrekcjom  szkół oraz nauczycielstwu, ażeby 
•na konferencjach rodzicie lskich zachęcali rodziców do poddawania swych 
dzieci wspomnianemu zabiegowi i ażeby w spó łdzia ła li w  te j akc ji z urzęda
m i zdrow ia publicznego.

Zwalczanie błonicy  ( dyfte ry tu )  przez szczepienia zapobiegawcze.
(Dz. U rz. 1930 N r. 2, poz. 20).

Ministerstwo poleca panom kura to rom  zwrócenie uwagi szerokiego ogó
łu  nauczycielstwa na podany do powszechnej w iadomości okó ln ik  M in is te r
stwa Spraw W ewnętrznych (Departament Służby Zdrow ia) w  sprawie zw a l
czania b łon icy (dyfterytu) zapomocą szczepień zapobiegawczych. O kó ln ik 
ten podkreśla wzrost w ostatniem trzeehleciu w  różnych k ra jach , a między 
innem i w Polsce nasilenia b łon icy, zwiększony odsetek zgonów, bezsilność 
w a lk i z nosicielam i bakte ry j b łonicowych, i dobre w y n ik i szczepień zapo
biegawczych specjalną anatoksyną tych dzieci, które w ykazu ją  wrażliwość 
na błonicę.

Nawiązując do okó ln ika  w  analogicznej spraw ie zwalczania p łon icy 
(Dz. Urz. 1925 Nr. 19, poz. 212), M inisterstwo poleca przypom nienie dy
rekcjom  szkół oraz nauczycielstwu, ażeby na konferencjach rodzic ie lskich 
zachęcali rodziców do poddawania swych dzieci wspomnianemu zabiegowi, 
i ażeby współdzia ła li w  tej akc ji z urzędam i zdrow ia publicznego.

Propaganda przeciwgruźlicza  x).
(Dz. U rz. 1926 N r. 6, poz. 48).

Związek P rzeciwgruźliczy dorocznym zwyczajem urządza dn i p ropa
gandy przeciw gruźlicze j: zb ió rk i na u licach i w pomieszczeniach pub licz
nych zamkniętych, odczyty, pogadanki, przedstawienia i inne przedsięwzię
cia, mające na celu zainteresowanie ogółu ludności zagadnieniem te j w ie lk ie j 
k lęsk i społecznej, jaką jest gruźlica, oraz zdobycie środków na walkę z tą 
groźną chorobą.

Na prośbę Zarządu Zw iązku Przeciwgruźliczego M inisterstwo poleca 
K ura to rjom  Okręgów Szkolnych, inspektoratom  szkolnym , dyrekcjom  szkół 
oraz ogółowi nauczycielstwa, by z tą akcją propagandową współdziałały. 
Do środków współdziałania należą: odczyty i pogadanki w  szkołach w  okre
sie propagandy na tem at w a lk i z gruźlicą, zachęcanie do zakupu nalepek 
na cel powyższy i  zezwalanie na zawieszenie w  szkołach na okres wspom nia
n y  propagandowych p lakatów , nadsyłanych przez Związek Przeciwgruźliczy.

9  M -w o coroczn ie  p rz y p o m in a  o treści lofcowiązującego nada l podanego o kó ln ika . 
(P rzyp . R edakc ji).
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Zapobieganie szerzeniu się gruźlicy.
(N r. 1 W IF 3268/44).

Badania lekarzy, zajm ujących się gruźlicą, wykazały, że jedną z licz 
nych dróg, byna jm n ie j nie najrzadszą, k tórem i szerzy się ta straszna cho
roba. jest zetknięcie się ust człowieka zdrowego ze śliną, pochodzącą od 
osoby, chore j na gruźlicę.

Ponieważ wiadomo m i, że w w ie lu  szkołach i zakładach naiukowo-wy- 
chowawczych istnieje zwyczaj całowania po rękach pań przełożonych, nau
czycielek i księży prefektów , przeto, w trosce o zdrowie dziatwy i m łodzieży 
szkolnej, dla k tó re j choroba ta jest straszną plagą, zarządzam, by zwyczaju 
tego tam, gdzie on istnieje, zaniechano.

D yrek to rzy (rk i) i k ie row nicy(czki) szkół zechcą pouczać dziatwę i m ło 
dzież, iż szacunek dla swych wychowawców może ona wyrażać również 
i w innej form ie.

Zwalczanie gruźlicy w szkołach.

(Dz. U rz. 1920 N r. 23, poz. 1Ó6).

Ponieważ sprawozdania lekarskie szkolne w ykazują wysoki odsetek 
uczniów i uczennic, podejrzanych o gruźlicę, zaleca się lekarzom  szkolnym 
otoczenie ich szczególną opieką: w razie znalezienia u nich objawów g tuź li- 
cy czynnej, potw ierdzonej badaniem bakterjologicznem, należy na czas, 
w  ciągu którego pobyt i praca w szkole zarówno dla n ich samych, ja k  i dla 
ich otoczenia jest szkodliwa i niebezpieczna, wstrzymać ich uczęszczanie do 
szkoły publicznej.

Badanie bakterjologiczne w inno być uskutecznione m ożliw ie wcześnie.

Propaganda wstrzemięźliwości od alkoholu w szkołach ).

(N r. O. H. F u . 1197/27).

Pragnąc poprzeć akcję Zarządu Polskiej L ig i Przeciwalkoholowej, k tó 
ra corocznie urządza w dniach 1— 8 lutego t. zw. ..T ydzień 1 ropagandy
Trzeźwości", zarządzam:

1-o ażeby w m iesiącu lu tym  w poszczególnych szkołach powszechnych, 
w ogólnokształcących szkołach średnich, w seminarjach nauczycielskich 
i ochroniarskich, w  szkołach zawodowych poświęcono sprawie a lkoholizm u 
jedną pogadankę, lub lekcję szkolną, lub wreszcie w ykład wspólny, o ile 
w danej klasie dotąd podobnych w yk ładów  nie urządzano program owo;

2-o zalecam kie row n ictw u szkół powszechnych organizowanie podob
nych w yk ładów  dla rodziców z okaz ji konferencji z rodzicam i w lu tym , 
w  m arcu lub w kw ie tn iu .

’ ) M w o  co roczn ie  p rzyp o m in a  o treści obow iązu jącego nadal podanego tu o k ó ln ik a  

('P rzyp . R edukc ji).
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3-o zalecam, ażeby na 'konferencjach re jonowych nauczycielskich 
w tym  czasie został poruszony temat; „Dlaczego i w ja k i sposób szkoła po
w inna walczyć z a lkoholizm em ?" (można się opierać na broszurze pod po 
wyższym tytu łem  dyr. Duchowicza ze Lwowa).

W yk łady, pogadanki, odczyty pow inn i wygłaszać przedewszystkiem 
lekarze szkolni tam, gdzie są czynni.

Złota Księga abstynencka.
(N r. I W F  6284/30).

Przychyla jąc się do prośby generalnego sekretarza zw iązku nauczycieli 
abstynentów, M inisterstwo zezwala na wprowadzenie do szkół powszech
nych, średnich i zawodowych t. z w. „Z ło te j Księgi abstynenckie j" w  form ie, 
podanej przez tenże związek.

D ru k i abstynenckiej Z łote j Księgi w  rękach wychowawców, ideowo p ra 
cujących nad zwalczaniem a lkoho lizm u wśród dzia tw y i m łodzieży szkolnej, 
n iew ątp liw ie  mogą okazać się skutecznym środkiem  pomocniczym.

W szelkich wyjaśnień w  tej sprawie udzie li zarząd Zw iązku nauczycieli 
abstynentów w Poznaniu —  Al. M arcinkowskiego 26.

Zwalczanie wola (powiększenia gruczołu tarczycowego).
(Dz. U rz. 1927 .N r. 1'1, poz. 187).

Ze sprawozdań lekarskich szkolnych, dotyczących m łodzieży szkolnej 
oko lic  górskich i podgórskich, w yn ika , że duży je j odsetek c ierp i na po
większenie gruczołu tarczycowego, co w  pewnych przypadkach związane 
jest z osłabieniem władz um ysłow ych i z niedorozwojem fizycznym . Jak 
w iadomo, współczesna m edycyna zapatruje się na te objaw y, jako  na na
stępstwo używania wody, wyługowanej z soli jodowych. Jako najw łaściwszy 
środek zapobiegawczy przeciw  te j chorobie uznano używanie jodu. W  Szwaj
c a r ji zwalcza się wole albo przez podawanie dzieciom pastylek z małą i lo 
ścią so li jodowych, albo też zmuszając ludność do używania soli kuchennej 
ty lko  takie j, do k tó re j dodano jodu. U nas, w  Polsce, ła tw ie j to można usku
tecznić zapomocą pastylek jodow ych ł ) . M in isterstwo przeto zwraca uwagę 
dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół, Rad pow iatow ych szkolnych zwłaszcza z oko
lic  podgórskich, ażeby p rzy  pomocy lekarzy szkolnych, lekarzy pow ia to 
wych, tudzież ogółu nauczycielstwa zwalczali przez używanie w zm ianko
wanego wyżej środka tę klęskę społeczną, powodującą zwyrodnienie całych 
pokoleń.

Udział młodzieży szkolnej w  orkiestrach dętych.
(Dz. Urz. 1928 N r. 2, poz. 3ó).

W  zw iązku ze wzrastającą w  szkołach tendencją do organizowania o r
k iestr szkolnych na instrum entach -dętych, i ze względu na to, że gra na

’ ) P a s ty lk i jo d o w e  w ed ług  b is tr,ukcy j, udz ie lonych  przez W y d z ia ł I t ig .  Szk. i  W y c li.  
F iz . M -w a, w y ra b ia  w  W arszaw ie  f irm a  „S p iess" pod  nazw ą „A n t is tru m in " .  (P rzy j). 
R edukc ji).



w sprawach higjeny saŁolnej

powyższych instrum entach w pewnych przypadkach przynieść może szko
dę organizm ow i ucznia. —  zarządzam w  tej sprawie, co następuje.-

Zasadniczo uczniowie poniżej lat 14 nie pow inni brać udziału w gize
na instrum entach dętych.

W  w yją tkow ych  razach uczniowie poniżej la t 12 mogą być dopuszczani 
do udziału w orkiestrze dętej, o ile  rozwojem fizycznym  o rok lub dwa 
przewyższają swój w iek kalendarzowy.

Uczniowie, kandydaci do ork iestry dętej w inn i być badani uprzednio 
przez lekarza. Za główne przeciwwskazanie lekarskie do uczestniczenia 
w orkiestrze dętej uznać należy: usposobienie gruźlicze, skłonność rodz in 
ną do rozedmy p łuc, do astmy, wady organiczne górnego odcinka dróg 
oddechowych, organiczne cierpienie serca, ropotok uszny i  przedziuraw ie
nie bębenków usznych, istniejącą przepuklinę pachw inową lub wyraźną do 
n ie j skłonność, brak zębów przednich lub  w yb itną  ich próchnicę.

Lekarze szkolni, tam gdzie są czynni, w inn i perjodycznie badać m ło
dzież, należącą do ork iestr dętych, zwracając uwagę na wspomniane w y 
żej punkty , poza tem bacząc szczególnie na stan serca i płuc.

K ie row n ik  ork iestry  w inien jak  na jtrosk liw ie j pouczać o racjonalnem 
stosowaniu wdechu i wwdechu podczas gry.

Dobierając kandydatów  do o rk iestry  dętej trzeba mieć na uwadze, że 
do gry na takich instrum entach dętych, ja k : obój. k larnet, kornet, bas-wal- 
to rn ia  i baryton-eufon jum , przedstawiających znaczne trudności techniczne 
gry i wymagających zwiększonego w ys iłku  ze strony grającego, należ\ k wa 
lifiko w a ć  uczniów, lepiej rozw in ię tych fizycznie.

Instrum enty dęte. a zwłaszcza ustn ik i, w inny być utrzym ywane w na
leżytej czystości. Koniecznem jest. by w razie, gdy k ilk u  uczniów korzysta 
z tego samego instrum entu dętego, -— każdy uczeń posiadał w łasn\ ustnik.

D. Higjena nauczania oraz propaganda i nauczanie 
higjeny. Dożywianie. Kolonje letnie.

Zapobieganie przeciążeniu młodzieży szkolnej.

(Dz. Urz. 1020 X r. a, poz. 40).

W  trosce o zdrow ie m łodzieży szkolnej, a specjalnie w  celu zapobiega
nia płynącemu z różnych źródeł je j przeciążeniu, M inisterstwo W yznań Re
lig ijn ych  i Oświecenia Publicznego przypom ina o wydanych okó ln ikach ze 
wskazówkam i zdrow otnem i (patrz Dz. Urz. M in. W . R. i O. P. Nr. 10 
11 z 1919 r. i Nr. 23 z 1920 r.) i zarządza, co następuje:

a) W  celu zmniejszenia liczby godzin siedzenia w szkole i  dania przez to 
dziatw ie szkolnej możności korzystania z w o lnych popołudni, M inisterstwo 
W . R. i O. P. poleca zredukować czas trw an ia  lekcyj do 45 m inut w tych 
szkołach, w k tó rych  trw a ją  one dłużej.
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b) W  celu zapobieżenia nagromadzaniu się nadm iernej ilości pracy 
w  pewnych dniach tygodnia oraz w pewnych okresach roku  szkolnego M i
nisterstwo W . R. i 0 . P. zaleca dyrekcjom , aby p rzy  uk ładan iu  tygodn io
wych rozkładów  lekcy j lic zy ły  się z wym aganiam i h ig jeny szkolnej, a zara
zem czuwały nad tem, by  każdy z nauczycieli racjonaln ie rozkłada ł m aterja ł 
swojego przedm iotu na cały ro k  szkolny. U ła tw i to wdrożenie m łodzieży do 
w y trw a łe j pracy i  rów nom iernych w ysiłków . Odnośne wskazówki znaleźć 
można w zb iorowym  podręczniku „H ig je n y  Szkolnej11 w rozdziale pod ty tu 
łem : „H ig jena  sposobu i organizacji nauczania".

c) W adliw e metody nauczania potęgują również w  w ysokim  stopniu 
przeciążenie młodzieży. Gdy bowiem nauczyciel zapełnia lekcje w łasnym  
w ykładem  i egzaminowaniem, klasę zaś całą pozostawia w bierności, za
m iast pociągać ją  do żywej współpracy za sobą, wówczas na prace domowe 
przerzuca się zbyt w ie lka część w ys iłku , potrzebnego do zrozum ienia i p rzy 
swojenia wyłożonego m aterja łu . oraz znaczna część tych ćwiczeń, k tó re  po
w inny  być odrobione w klasie. Wobec tego M inisterstwo W . R. i O. P. k ła 
dzie szczególny nacisk na doskonalenie metod nauczania, widząc w tem nie 
ty lko  postęp w dziedzinie pedagogji, lecz zarazem bardzo racjona lny sposób 
zmniejszenia przeciążenia umysłowego młodzieży.

d) Ze szczególnym naciskiem M inisterstwo W . R. i O. P. podkreśla ko 
nieczność nieprzeciążania m łodzieży szkolnej pracam i domowemi w  szcze
gólności un ikan ia  zbytecznych przepisywali, zbyt częstych i d ługich w ypra- 
cowań, nadm iaru  zadań pam ięciowych oraz konieczność nie zadawania do
datkow ych lekcy j na dn i świąteczne i ferje. M inisterstwo uważa za rzecz b a r
dzo pożądaną, by p rzyna jm n ie j w ciągu pewnych okresów wszyscy nauczy
ciele notow ali w dziennikach klasowych, ile przypuszczalnie czasu zużyć ma 
uczeń średnio zdolny na przygotowanie zadanej do domu pracy. W iadom o
ści te u ła tw ią  m oż liw ie  równom ierne rozkładanie pracy domowej na poszcze
gólne dn i tygodnia.

e) W  każdej klasie należy na jeden dzień tygodnia zadawanie prac do
m owych ograniczyć do m in im um , a to dlatego, ażeby w przeddzień D yrek
cja szkol}7 w porozum ieniu z nauczycielem ćwiczeń cielesnych mogła zo r
ganizować dla tej k lasy odpowiednie do pory roku  popołudniowe zabawy 
i g ry ruchowe, jako  zajęcia obowiązkowe. Do tych celów wykorzystać moż
na dziedziniec szkolny, w olny plac lub  większe boisko w ogrodzie pub licz
nym . Udzia ł innych nauczycieli w  tych  grach i zabawach M inisterstwo 
W . R. i O. P. uważa za bardzo pożądany.

f) Ponieważ przeciążenie m łodzieży w yn ika  również z niedostatecznego 
je j przygotowania do przerabiania odnośnego program u, przeto M inisterstwo 
W . R. i O. P. zaleca staranne kw a lifiko w a n ie  m łodzieży przy prom ow aniu  
i p rzy  egzaminach wstępnych, aby do wszystkich klas wchodziła m łodzież 
istotnie przygotowana, bo ty lk o  w tedy ciężar pracy szkolnej nie będzie prze
wyższał zasobu je j 'sił um ysłowych.

g) Zaleca się też D yrekcjom  szkół zwracanie uwagi rodziców, by un ika li 
przeciążania m łodzieży przez dodatkowe nauczanie w domu drugiego języka
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nowożytnego. M inisterstwo W. R. i O. P., redukując w programach liczbę 
języków  obcych, dało wyraz konieczności un ikania przeciążania, wynikłego 
n ie ty lko  z nadm iernej liczby godzin szkolnych, lecz i rozpraszania um ysłu 
na zbyt dużą liczbę przedm iotów.

h) Wreszcie ze względu na to, iż przeciążenie ucznia lekcjam i w yp ły 
wać może z nieracjonalnego sposobu pracy, np. z nieum iejętności skupiania 
uwagi, ze zbyt częstych lub zbyt rzadkich przerw w nauce domowej, z nie
właściwego w yboru czasu na naukę, z zachowania w adliw e j pozycji przy 
czytaniu i pisaniu, z nieodpowiednich warunków  higjenicznych i t. p., M i
nisterstwo W . R. i O. P. zaleca lekarzom szkolnym i wszystkim  nauczycie
lom udzielanie uczniom przy każdej sposobności wskazówek co do tego, 
w ja k i sposób w domu uczyć się mają, by praca ich była jak  najbardzie j 
wydajną. Sprawę tę we w łaściwy sposób należy oświetlać również na kon
ferencjach z rodzicam i. Dla tych  grup młodzieży, która nie posiada w do
mu odpowiednich w arunków  do pracy, zaleca się udzielanie na przygoto
wanie zadań dom owych loka lu  szkolnego lub wyszukanie na ten cel spe
cjalnego pomieszczenia.

Pogadanki higjeniczne z rodzicami.
(l)z . U rz. 1920'N r .  23, poz. 156).

Lekarze szkolni w inn i na konferencjach rodzicie lskich, zwoływanych 
przez dyrekcje szkół, przedstawiać w sposób m ożliw ie przystępny i uwzględ
nia jący w a runk i miejscowe rodzicom zasady higjenicznego wychowania 
dzieci, w ykazywać doniosłość współudzia łu rodziców w spełnianiu przepi
sów higjenicznych. bez czego praca szkoły nad wychowaniem tizyczncm 
dzieci i m łodzieży nie może być skuteczna.

Pogadanki higjeniczne z uczniami.

(Dz. Urz. 1920 Nr. 23, poz. 156).

Lekarze szkolni w inn i pouczać młodzież szkolną w specjalnych poga
dankach o tem. w ja k i sposób ma układać tryb  życia codziennego, jak  ma 
dzielić czas na naukę, pożywienie, spoczynek, gry i zabawy i sen, ja k  szko- 
dliwem  dla zdrow ia rosnącego i rozwijającego się organizmu okazać się 
może niedostateczny posiłek (np. spotykane nieraz wskutek pośpiechu nie- 
jadanie lub niedojadanie pierwszych śniadań), niedostateczny sen i t. p.

W  porozum ieniu z dyrekcją szkoły i z wychowawcam i lekarz szkolny 
w in ien w każdej klasie poświęcić k ilk a  godzin w ciągu roku  na w yk łady 
i pogadanki z dziedziny h ig jeny. Temat i sposób ujęcia przedm iotu w in ien 
być dostosowany do poziomu umysłowego uczniów i związany z całokształ
tem nauczania i wychowania w szkole. Zwłaszcza w inien zwrócić uwagę na 
walkę z chorobam i zakaźnemi, z alkoholizmem, z gruźlicą, przedstawić 
szkodliwości palenia ty ton iu , oraz w ostatnich klasach, niezależnie od in d y 
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widualnego traktow an ia  sprawy, rozpatrzyć w  sposób ja k  na jbardzie j tak
tow ny i liczący się z wrażliwością i pobudliwością dojrzewającej m łodzieży 
zagadnienie p łc iow e pod względem bio logicznym , etycznym i społecznym: 
wzorować się można na wspom nianej w  jednym  z poprzednich okó ln ików  
„Odezwie do m łodzieży męskiej p ro f. Herzema11 (wyd. „Książek dla wszyst
k ic h 1' A rcta). Podać należy sposoby ra tow nictw a w  nagłych wypadkach. 
W  tych miejscowościach, gdzie to się da uskutecznić, zaleca się zwiedzanie 
z uczniam i instytueyj i  zakładów użyteczności publicznej, ważnych ze sta
now iska zdrow ia społecznego.

Zarządzenia, obowiązujące szkoły podczas mrozów.
(Dz. U rz. 1924 N r. 20, poz. 210).

Pragnąc uchronić m łodzież od zgubnych następstw silnego m rozu przy 
przejściu do szkoły, ja k  również podczas pobytu w  szkole, zezwalam D yrek
cjom  szkół i nauczycielstwu na uspraw iedliw ienie nieobecności w  szkole po
szczególnych, zwłaszcza młodszych dzieci, w  tych  razach, gdy przy tempe
raturze zewnętrznej —  20 C. rodzice zatrzym ują w  domu dziatwę niedość 
zahartowaną, skłonną do przeziębień, nie posiadającą dostatecznie ciepłego 
ubrania, lub m ieszkającą dość daleko od szkoły. Zasadniczo z powodu m ro 
zów nie należy przerywać biegu zajęć w szkole. W  tych jednak przypad
kach, w  k tó rych  szkoła dla tych lub  innych  powodów (brak opału, w adliw e 
urządzenie pieców i t. p.) żadną m iarą nie zdoła zabezpieczyć m łodzieży 
w  pomieszczeniach szkolnych tem peratury p rzyna jm n ie j +  10° C., można 
poszczególne klasy lub  całą iszkołę zamknąć, donosząc o tem swej w ładzy 
przełożonej z podaniem daty zamknięcia, tem peratury powietrza w klasie, 
powodów niemożności ogrzania i t. p. P rzy niedogrzewaniu klas do norm al
nej ciepłoty ( +  15° G.) należy robić przerw y w lekc ji i polecać m łodzieży 
wykonyw anie tych lub innych zabiegów ruchow ych w  celu zapobieżenia 
następstwom zbyt długiego unieruchom ienia przy n isk ie j temperaturze.

Zechcą D yrekcje i wychow aw cy czuwać nad tem, by młodzież, w ycho
dząc ze szkoły podczas s ilnych mrozów, należycie zabezpieczała swe ciało 
od zim na (staranne zapinanie płaszczy, podnoszenie ko łn ie rzy  i t. p.).

Ochrona młodzieży od szkodliwych następstw upałów.
(Dz. U rz . 1932 N r. 3, poz. 30).

Wobec zbliżającej się ciepłej pory i możliwości wystąpienia upałów, 
w  celu zabezpieczenia dz ia tw y i m łodzieży szkolnej od szkodliw ych na
stępstw zbyt wysokie j tem peratury pow ietrza zarządzam, co następuje:

1) W  porze ciepłej, tam  gdzie otoczenie szkoły na to pozwala, a już bez
w arunkow o po wsiach, lekcje w  klasach odbywać się w inny, jeśli nie przy 
otw artych oknach, to p rzyna jm n ie j przy uchylonych nadświetlach (ober- 
lu fta c h ).
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2) W  dn i upalne program y wszelkich uroczystości, na k tó rych  grom a
dzi się m łodzież z całej szkoły w jednem pomieszczeniu, należy skracać, 
a same pomieszczenia, natłoczone młodzieżą, starannie i często przewietrzać.

3) T. zw. szkolne święta sportowe, święta wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego i związane z n iem i pokazy i  ćwiczenia cie
lesne należy organizować w  ten sposób, by nie przetrzym ywać zbyt długo 
m łodzieży na otwartem  pow ietrzu pod palącemi prom ieniam i słońca w go
dzinach południowych.

4) W  w yją tkow ych przypadkach, przy ciepłocie, wynoszącej ponad 
35° C., dyrekcje i k ie row nictw a szkół, zwłaszcza mieszczących się w budyn
kach i lokalach nieodpowiednich, mogą zezwalać na zakończanie zajęć szkol
nych już o godzinie 11-ej przed południem, zawiadamiając o tem, gdy cho
dzi o szkoły średnie —  kn ra to rja , gdy chodzi o szkoły powszechne —  in 
spektoraty szkolne.

Praw id łowa postawa młodzieży przy pracy szkolnej.
(Dz. U rz. 1924 N r. 20. poz. 2-10).

W izytacje  szkół wykazały, że dziatwa podczas zajęć w szkole, nawet 
m ając ław k i, przystosowane do swego wzrostu, bardzo często, zwłaszcza 
podczas pisania, siedzi w w adliw e j pozycji: kręgosłup skrzyw iony, pierś p rzy 
gnieciona do stołu ław k i, głowa nadm iernie pochylona nad zeszytem, zamiast 
równom iernego oparcia obu ram ion o stół ław ki, swobodnej prostej pozycji 
tu łow ia  i trzym ania  g łow y w  należytej odległości od książki i  zeszytu. Na
stępstwem tego wadliwego trzym ania  się dziecka podczas pracy bywa skrzy
wienie kręgosłupa, ucisk na narządy wewnętrzne, zwłaszcza na płuca, zabu
rzenie w krążeniu k rw i w  mózgu, z ca łym  szeregiem następstw szkodliwych 
d la  zdrow ia dziecka, ja k  chroniczne bóle głowy, rozw ój t. zw. „k ró tko w id z - 
twa szkolnego1' i t. p. Ponieważ dziecko wdraża się już w pierwszych latach 
nauk i szkolnej w ten lub w  inny sposób siedzenia przy pracy, przeto nauczy
ciele w in n i czuwać nad tem już od pierwszych dni pobytu  dziecka w szkole, 
bacząc jednocześnie, by każde z nieb m iało odpowiednią dla siebie ławkę
i by w środku lekcyj w ykonyw ało  ćwiczenia oddechowe.

Pożądanem jest. by w klasie lub na korytarzach szkolnych w isia ły wzo
ry  ucznia, znajdującego się w praw id łow e j postawie podczas pisania.

Zwłaszcza w sem inarjach nauczycielskich pow inno się zawczasu wpa
jać w  wychowanków, jako  przyszłych wychowawców młodzieży, rzetelne 
odczucie i należyte zrozumienie tego dzia łu h ig jeny szkolnej.

Ćwiczenia śródlekcyjne.
(Dz. Urz. 1931 N r. 11, poz. 120).

Do wiadomości m ojej doszło, że, w zw iązku z po jaw ia jącem i się w ostat
n ich  czasach poniekąd sprzecznemi poglądami naukowemi na fiz jo log iczny 
akt oddychania, tu i owdzie zaniechano zwyczaju w ykonyw ania tak zwa
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ny.ch ćwiczeń oddechowych śródlekcyjnych. Ponieważ istotę ćwiczeń śród
lekcy jnych  stanow ią nie głębokie wdechy i wydechy, lecz rozluźnienie na 
p ię tych m ięśni ucznia, przeto m ając na względzie zdrowie dzia tw y i m ło 
dzieży szkolnej, w  sprawie tej zarządzam, co następuje:

1) ćwiczenia śródlekcyjne, które tak pow inny się odtąd nazywać, na
leży w ykonyw ać m ożliw ie we wszystkich szkołach, na wszystkich lekcjach,

2) przypom inać o potrzebie w ykonania tych ćwiczeń pow inien albo do
datkow y dzwonek w szkole, albo polecenie nauczyciela, prowadzącego lekcję.

3) przed ćw iczeniam i należy otworzyć — o ile lekcja nie odbywa się 
p rzy o tw artych oknach. —  jedno lub  dwa okna,

4) na dany przez dyżurnego lub  innego ucznia znak, uczniowie wstają 
ze swych miejsc w ławkach lub  m iędzy ław kam i, w yprostow ują  się, w yko 
nyw a ją  k ilk a  (3— 5) wdechów i wydechów, —  niezbyt głębokich, aby nie 
doznać zawrotów  głowy, oraz w celu rozruszania się k ilk a  n iezbyt złożonych 
ćwiczeń gimnastycznych, np. w rodzaju skłonu ku  przodow i, ku  ty ło w i 
i w obie strony, ruchów  obrotow ych ram ionam i i t. p.

5) po w ykonaniu  tych ćwiczeń uczniowie za jm u ją  swe miejsca.
Cały ten zabieg, trw a jący  nie więcej ponad pó łtore j do dwóch m inut, 

w ykonany przy dopływ ie świeżego pow ietrza do klasy, pow in ien przyczynić 
się do popraw y krążenia k rw i w  organizm ie ucznia, do rozluźnienia mięśni, 
znajdujących się w stanie skurczu, w  zw iązku z d ługotrwałem  siedzeniem, 
zwłaszcza p rzy napiętej uwadze. Poprawa krążenia k rw i w  ca łym  organ i
zmie, a więc i  w mózgu, n iew ątp liw ie  odhije  się na lepszej jego czynności, na 
zwiększonej wydajności pracy um ysłowej ucznia.

Noszenie książek i zeszytów w tornistrach.
(Dz. U rz. 1928 N r. 13, poz. 2il6).

Obserwacje nad dziatwą szkolną w ykazały, że noszenie książek i  zeszy
tów  w teczkach, w  paskach, pod pachą, przynosi szkodę organizm ow i dziec
ka, gdyż, zwłaszcza p rzy  w iększym ciężarze książek i przy noszeniu jedno- 
stronnem, sprzyja chorobliwem u skrzyw ieniu kręgosłupa, poza tem zajęcie 
w tych razach rąk  tam uje swobodę ruchów, np. p rzy  wchodzeniu do tram 
waju, do wagonu, w  razie poślizgnięcia się, a podczas m rozów  ręce w  tych 
przypadkach ła tw o ulegają odmrożeniu.

Wobec tego polecam przedsięwzięcie wszelkich środków, by dziatwa 
nie potrzebowała nosić z dom u do szkoły i zpowrotem zbyt dużej liczby 
książek i zeszytów, by, o ile to okaże się możliwem, część pomocy nauko
wych, zbędnych w domu, pozostawała w  klasie w zam ykanych szafach 
(w budynkach m urow anych można do tego wykorzystać specjalne wgłębie
n ia w  ścianach, zamykane, ja k  szafy).

Co się tyczy sposobu noszenia książek i zeszytów, to nauczyciele na kon
ferencjach rodzic ie lskich pow inn i uświadam iać opiekę domową o szkodli- 
wościach, p łynących dla zdrow ia dz ia tw y w skutek niewłaściwego noszenia 
książek i zeszytów, i zalecać, by  zaopatrywała dzieci w to rn is try  (z grubej
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tektury, ceraty, skóry i t. p.). Przy zalecaniu tego sposobu noszenia książek 
podnieść należy, że noszenie torn istra, ewentualnie plecaka, sprzyja rów no
m iernem u obciążeniu kręgosłupa i czynności jego mięśni wyprostnych, 
u ła tw ia  zachowanie p raw id łow e j postawy, um ożliw ia swobodne używanie 
rąk, a w razie zbyt n isk ie j c iepłoty powietrza pozwala na zabezpieczenie ich 
od odmrożenia.

Zechcą panowie kura torow ie  podać powyższe zalecenie do wiadomości 
dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół, panów inspektorów szkolnych, oraz ogółu 
nauczycielstwa, zaznaczając, iż noszenie to rn is trów  powinno dotyczyć głów 
nie dzia tw y szkół powszechnych oraz g im nazjum  niższego.

Czasopismo Młodzież Polskiego Czerwonego Krzyża“ .
(N r. O. H. F iz . 202/127).

Na skutek prośby Zarządu Głównego Polskiego Czerwonego Krzyża 
przypom inam  o okó ln iku  M inisterstwa w tej sprawie z dn. 14 października 
1921 r. (Dz. Urz. r. 1921 Nr. 24, poz. 265) i podkreślam, że k ierow n icy szkół 
i wychowawcy znajdą w tej organizacji, t. j. w kołach „M łodzieży Polskiego 
Czerwonego K rzyża '1 poważny czynnik wychowawczy. Młodzież bowiem, 
pracując w  tych kołach, w yrabia w sobie poczucie obowiązków zwłaszcza 
w  dziedzinie hum anitarnej, uczy się stosować zasady h ig jeny osobistej i spo
łecznej oraz naw iązuje stosunki z młodzieżą kra jow ą i zagraniczną.

P rzypom inam , że pismo „M łodzież Polskiego Czerwonego K rzyża11, bę
dące organem kó ł m łodzieży P. C. K. w Polsce, zostało polecone przez M in i
sterstwo do b ib ljo tek  szkolnych, a wobec n isk ie j ceny prenum eraty może się 
znaleźć w  każdej bibljotece szkolnej.

Zechcą dyrekcje  i k ie row nictw a szkół oraz ogół nauczycielstwa zainte
resować się powyższą sprawą i udzielać czynnego poparcia organizacji „M ło 
dzieży Polskiego Czerwonego K rzyża" w ramach wymagań pedagogicznych 
szkoły.

Bib ljo tek i higjeniczne szkolne.
(N r. O. H. F iz. SU8/27).

W  Nr. 10 Dziennika Urzędowego (Dz. Urz. 1927 poz. 167, str. 362) 
umieszczony został wykaz książek z dziedziny h ig jeny i wychowania lizycz- 
nego, zatw ierdzonych przeze m nie  do użytku  w szkołach.

Ponieważ w izytacje b ib ljo tek szkolnych wykazały, że dział ten w bi- 
b ljo tekach dotychczas by ł reprezentowany bardzo ubogo lub nie is tn ia ł 
wcale, przeto polecam zwrócenie uwagi dyrekcy j szkół średnich ogólno
kształcących, sem inarjów  nauczycielskich i ochroniarskich, średnich szkół 
zawodowych na zaopatrzenie b ib ljo tek  szkolnych w wym ienione w ydaw nic
twa pomocnicze. Polecam również zaznaczyć, że do obowiązków lekarzy 
szkolnych i wychowawców fizycznych należy czuwanie nad tem. by książki 
te b y ły  przez młodzież szkolną odpowiednio wykorzystane.



1006 Rozporządzen ia  i o k ó ln ik i

N IE K T Ó R E  D U L K I P R O P A G A N D O W E  H IG J E N IC Z N E , P O L E C O N E  P R Z E Z  M IN IS T E R S T W O  W .R .  i O .P .1).

I. Najważniejsze przepisy higjeniczne.

1) Ręce m y j wodą z m ydłem  k ilk a  razy dziennie, zwłaszcza przed każ- 
dem jedzeniem; twarz, uszy, szyję i górną część tu łow ia  m y j rano i w ie
czorem.

2) Paznogcie czyść szczotką, obcinaj p rzyna jm n ie j dw ukro tn ie  w ciągu 
tygodnia, n igdy ich nie obgryzaj.

3) Zęby czyść szczoteczką i proszkiem, rano i wieczorem. Jamę ustną 
płócz wodą z rana, po p rzy jśc iu  ze szkoły i m ożliw ie  po każdem jedzeniu.

4) Głowę m y j często. W łosy na jlep ie j noś k ró tk ie , czesz je gęstym grze
bieniem i szczotką.

5) Uszy u trzym u j w  czystości. Nie oczyszczaj uszu ostremi przedm io
tami, np. ołówkiem , zapałką, drutem , szpilką i t. p.

(5) Do nosa używ aj zawsze czystej chustki. P rzy oczyszczaniu nosa, 
czyść na jp ie rw  jedną połowę, a potem drugą. Nie d łub n igdy w nosie.

7) Kąp się raz na tydzień.
8) Bieliznę zm ienia j p rzyna jm n ie j raz na tydzień, na noc zm ienia j k o 

szulę.
9) Oddychaj nosem. Piersi naprzód! Tu łów  prosto! Głowa do góry!

10) U n ika j przebywania w nieczystem pow ietrzu. Nie pa l tyton iu . Nie 
w zb ija j kurzu. Nie p lu j na podłogę. Nie rzucaj pestek z owoców i resztek 
pokarm ów  na podłogę. Zanim  wejdziesz do m ieszkania lub szkoły, 
oczyszczaj obuwie z ku rzu  i błota.

11) Jedz powoli, żu j dokładnie pokarm y. Przy jedzeniu nie czytaj.
12) Nie p ij wódki, piwa, w ina, mocnej herbaty, mocnej kaw y. Za na- 

Pój  używ aj czystej wody (przy braku  p rze filtrow ane j używaj przegotowa
nej), lekk ie j herbaty lub mleka.

13) P rzy  p racy  siedź prosto, pisząc, trzym a j lewe przedram ię na stole, 
obadwa ram iona poziomo, głowę prosto, oczy w odległości 30 do 40 cm od 
ks iążki lub  zeszytu. Nie śliń palców przy  przewracaniu kartek. Światło 
(okno, lampę) m ie j p rzy pracy z lewej strony, lam py nie przysuw aj zbyt 
bliśko, by  chronić głowę od gorąca. Nie czyta j, nie pisz o zm roku i przy 
złem oświetleniu.

14) W chw ilach w olnych od nauk i używ aj ruchu na otw arłem  po
wietrzu.

15) K ładź się wcześnie spać, abyś m ógł nazajutrz wstać wypoczęty. 
Sypia j 9— 10 godzin. Leżąc w  łóżku, trzym a j ręce na kołdrze.

16) Nie udawaj się na spoczynek zaraz po jedzeniu. W stawaj, skoro 
ty lko  się przebudzisz, wcześnie, abyś m ógł pierwsze śniadanie zjeść bez 
pośpiechu.

17) Pokój syp ia lny przew ietrza j często, a zwłaszcza przed pójściem 
spać.

18) Ospę winieneś mieć szczepioną p rzyna jm n ie j dwukrotn ie.

') Do nabycia  w  P o lsk ie j S k ła d n icy  Pom ocy Szko lnych . W arszaw a, N ow y Świat 33.
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19) Nie odwiedzaj kolegów, chorych na choroby zakaźne i wogóle u n i
ka j styczności z chorym i zakaźnymi. Szczególnie strzeż się szkarlatyny, 
dyfte ry tu , odry, ospy, kokluszu, tyfusów  i b iegunki krw aw ej (dyzenterji).

20) Będąc chorym  na chorobę zakaźną, nie używaj książek z b ib ljo tek  
publicznych, a zwłaszcza z b ib ljo tek i szkolnej. Po przebyciu choroby za
kaźnej nie wolno ci przyjść do szkoły bez pozwolenia lekarza, również bez 
pozwolenia lekarza nie powinieneś uczęszczać do szkoły, jeżeli ktoś z tw ej 
rodziny jest dotkn ię ty chorobą zakaźną.

//. Do nalepienia na wewnętrznej stronie ok ładk i książki.

Z an im  zaczniecie czytać książkę...

W  Polsce jest książek stosunkowo mało.
Każdy, k to  nie szanuje książek, niszczy je i  przyczynia się przez to do 

zmniejszenia ich liczby, do podrożenia książek, postępuje jak  wróg oświaty, 
uszczupla bogactwo swego narodu.

Kto szanuje książkę, ten:
1) nie dotyka ks iążki brudnem i palcam i, lecz m yje ręce przed rozpoczę

ciem czytania;
2) okłada książkę starannie w czysty papier lub p rzyna jm n ie j w gazetę;
3) nie ś lin i palców przy przewracaniu kart. lecz u jm uje  je de likatn ie  

dwoma palcam i od góry lub  z dołu;
4) n igdy nie trzym a w  ręku książki, złożonej ok ładkam i do siebie, bo 

w  ten sposób niszczy się je j grzbiet.

Kto dba o swój wzrok, stan kręgosłupa, stan płuc, ten
1) czyta ty lko  p rzy  dostatecznem ośw ietleniu;
2) trzym a książkę w  oddaleniu 30 —  40 om od oczu;
3) p rzy  czytan iu  siedzi prosto i wygodnie, nie ugniatając piersi, od

dycha swobodnie, układa książkę nieco pochyło tak. aby wzrok b y ł skiero
wany m ożliw ie prostopadle do pow ierzchni strony. W  tym  celu opiera ją 
o doraźnie zrobioną podpórkę z k i lk u  innych książek.

Kto chce sam uniknąć chorobą zakaźnej lub ustrzec od niej innych . ten 
pamięta, że:

Książka, przechodząc z rąk do rąk, przenosi ze sobą mnóstwo drobno
ustro jów . m iędzy k tó rem i mogą być i chorobotwórcze.

Najskuteczniejszym środkiem  uchronienia się od n ich  jest czystość.
Dlatego należy:
1) podczas czytania nie dotykać oczu ani ust.
2) nie czytać p rzy  jedzeniu,
3) n igdy nie czytać w chorobie gorączkowej lub zaraźliwej, aby nie 

mieć na sumieniu zarażenia innych,
4) n igdy nie kaszlać na książkę, lecz zasłaniać sobie wówczas usta 

chusteczką.
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Ponadto pam iętajcie, że po przeczytaniu ks iążki, wypożyczonej do czy
tania, nie należy trzym ać je j niepotrzebnie u siebie, lecz natychm iast 
zwrócić.

I I I .  O szkodliwości palenia tytoniu.

Tekst p laka tu  patrz str. 559.

Masowe dożywianie niezamożnej dziatwy szkolnej.
(Dz Urz. 1032 N r. 6, poz. 81).

Przedłużający się św iatowy kryzys ekonomiczny, i jako  jego następ
stwo —  klęska bezrobocia zmusza m nie do ponownego zwrócenia uwagi dy
rekcyj, k ie row n ic tw  szkół i ogółu nauczycielstwa na konieczność wznowie
nia akc ji dożyw iania niezamożnej dzia tw y szkolnej, k tó re j, niestety, ciężkie 
w a runk i współczesnego by tu  na jbardzie j dają się odczuć.

Ponieważ dzieci, które nie dojadają i chronicznie się głodzą, wpadają 
w stan n iedokrw istości i osłabienia fizycznego, w  następstwie czego łatwo 
ulegają zakażeniu gruźliczemu, przeto masowe dożyw ianie tak ich  dzieci, 
obok akc ji ko lon ijne j, stanowi jeden z najskuteczniejszych środków n ie
ty lko  w  dziele zwalczania gruźlicy, ale w dążeniu do wychowania zdrowego 
i odpornego fizycznie pokolenia.

Z charakteru swego urzędu, czuwając n ie ty lko  nad um ysłow ym  i m o ra l
nym , lecz i nad fizycznym  rozwojem  dzia tw y i m łodzieży szkolnej, zwracam 
się z gorącym apelem do dyrekcy j i k ie row n ic tw  szkół i ogółu nauczyciel
stwa, by sprawę te żywo wszyscy w zię li do serca.

W iem , że trudności w uzyskaniu funduszów na te cele mogą niejedne
go do całej akc ji zniechęcić. M im o to funduszów tych trzeba szukać.

N iew ątp liw ie  p rzy jdą  tu  z pomocą Kom ite ty do spraw bezrobocia, d y 
rekcje Kas Chorych, zwłaszcza w okręgach fabrycznych, które rozum ieją, 
że tanie j będzie dopomagać dziatw ie i m łodzieży przez je j dożywianie, niż 
później wydawać pieniądze na je j leczenie, z pewnością leż zasiłków na ten 
cel udzielą zarówno państwowe ja k  i samorządowe instytucje  opieki społecz
nej, lecz co najważniejsza, to należy w tym  celu pobudzić ofiarność społe
czeństwa.

Szeroko np. przeprowadzona akcja dożyw iania niezamożnej dzia tw y 
szkolnej na terenie stolicy państwa wykazała, ja k  piękne można w tym  k ie 
runku  osiągnąć w yn ik i, k iedy do współpracy staną wszystkie wym ienione w y 
żej czynn ik i, bo nawet dom y prywatne, restauracje, kaw iarn ie , a jeszcze, 
co z uznaniem podkreślić należy, k iedy sama młodzież szkolna zamożniej
sza stale przynosi śniadania d la swych potrzebujących kolegów.

Liczę też na poparcie prasy w  akc ji propagandowej.
Jeśli nie stać szkoły na porcję posilnej zupy, szklankę m leka lub kakao, 

to niech p rzyna jm n ie j szklanka słodkie j herbaty z chlebem lub bu łką  będzie 
tą ciepłą strawą, którą  dziecko, przychodzące n iekiedy bez pierwszego śn ia
dania, spożyje w  szkole.
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Dyrekcje i k ie row nictw a szkół pow inny też um ożliw iać dzieciom, po
zbaw ionym  odpowiednich w arunków  domowych, naukę i przebywanie w go
dzinach poza lekcy jnych  w  należycie ogrzanych i oświetlonych salach szkol
nych, co wobec przedłużającego się kryzysu mieszkaniowego i coraz w ięk
szego skupienia się ludności w m ałych pomieszczeniach, ze względu na 
fizyczne i moralne zdrow ie dzia tw y i m łodzieży szkolnej, staje się naglącą 
potrzebą.

Pp. inspektorzy szkolni w  swych sprawozdaniach rocznych, składa
nych Kura to rjom , w  sprawie stanu szkolnictwa w swych powiatach, w inn i 
m iedzy innem i podawać, ile szkól i w  ja k im  stopniu stosowało u siebie doży
w ian ie  niezamożnej dziatw y szkolnej, w ilu  szkołach zostały zorganizowane 
t. zw. świetlice szkolne.

Zaopiekowanie się dziatwą i młodzieżą szkolną w czasie fe ry j  zimowych.
(N r. I  W F  4777/32).

W  zw iązku z ustanowieniem fe ry j zimowych, wobec ciężkiego położe
nia materjalnego w ielu rodziców, zwracam się do dyrekcyj i k ie row n ic tw  
szkół oraz ogółu nauczycielstwa, by w  tych przypadkach, k iedy instytucje  
społeczne, op iek i szkolne i ko ła rodzicie lskie zapragną przy jść w tym  okre
sie z pomocą w  dożyw ianiu niezamożnej dz ia tw y i  m łodzieży szkolnej lub 
w  urządzaniu dla n ich w szkole św ietlic, zechciały współdziałać z tem i ins ty 
tuc jam i a nawet i akcję taką zain icjowały.

Niezależnie od akc ji dożywiania, dyrekcje  i k ie row nictw a szkół wszę
dzie tam, gdzie chociażby część dzia tw y i m łodzieży ma w yją tkow o cięż
k ie  w a runk i mieszkaniowe lub  gdzie opieka domowa względnie Opieki 
Szkolne zwrócą się o pomoc w  tym  względzie, zorganizują świetlice szkol
ne oraz u ła tw ią  m łodzieży oddawanie się grom  i zabawom, zwłaszcza zaś 
sportom  na wolnem pow ietrzu (ślizgawki, saneczki, n a rty  i t. p.). Na świe
tlice  przeznaczyć należy jedną lub dwie klasy opalone, w k tó rych  młodzież 
m ogłaby się oddawać czyte ln ictwu, pracom ręcznym, zabawom i grom to
warzyskim , słuchać audycyj rad jow ych i  t. p.

W  środowiskach, gdzie jest więcej szkół, można organizować świetlice 
oraz sporty zimowe nie dla każdej szkoły oddzielnie, ale zbiorowo dla k ilku  szk ó

Należy też, gdzie to jest ty lko  m ożliwe, dopomóc m łodzieży w  o rgan i
zowaniu wycieczek i wyjazdów, zwłaszcza na tereny narciarskie  oraz u ła 
tw ić  wykorzystyw anie szkolnych schronisk wycieczkowych w tych szko
łach, w k tó rych  zostały one zorganizowane.

i

Organizowanie ko lon i j  i pó łko lon ij letnich.
(Nr. I  W F  1574/32).

W  ciężkich przełom owych czasach, w  jak ich  żyjem y, na całem społe
czeństwie cięży obowiązek dokonania ja k  największego w ysiłku , by ratować 
zagrożone zdrowie fizyczne dzia tw y i m łodzieży szkolnej.

Higjena szkolna — 64
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O kóln ik iem  z dnia  31 października r. ub. N r. I  W F  —  8320/31 (Dz. 
Urz. M in. W . R. i O. P. Nr. 11 z r. 1931, poz. 130) poleciłem organizowanie 
we wszystkich szkołach masowego dożyw iania niezamożnej dz ia tw y szkol
nej. Ze sprawozdań, o trzym yw anych z K ura to rjów , z dużem zadowoleniem 
dow iaduję się, że przeciętnie około 15% dzia tw y i m łodzieży korzysta z do
brodzie jstw  dożyw iania, o trzym ując bezpłatnie lu b  za drobną opłatą ciepłą 
strawę w  szkole.

Dobrze pojętem uzupełnieniem  tej akc ji dożyw iania dz ia tw y szkolnej 
będzie organizowanie na m ożliw ie szerszą skalę szkolnych ko lo n ij i półko- 
lo n ij le tn ich . Dążyć przeto należy p rzy  w ykorzystan iu  ja k  na jda le j idącej 
akc ji społecznej, b y  każde dziecko m iejskie, a zwłaszcza w ie lkom ie jskie  
z liczby tych, k tó re  nie mogą na koszt rodz iny  wyjechać na wieś, by ła  
w stanie to uczynić p rzy pomocy in s ty tu cy j i organizacyj szkolnych lub 
pozaszkolnych.

Polska wprawdzie zalicza się do k ra jó w  ro ln iczych, jednak około 27%  
je j ludności mieszka w  m iastach, stąd b lisko m iljo n  dz ia tw y w  w ieku szkol
nym  tego w yjazdu potrzebuje.

Przypom nieć pragnę, że pomoc Rządu w  tej akc ji w  roku  bieżącym 
niestety nie dosięgnie nawet kw o ty  zeszłorocznej, to jest m iljona  złotych, 
co według sprawozdań 'Stanowiło praw ie  dziesiątą część w ydatków , ponie
sionych ogółem przez społeczeństwo na cele szkolnych ko lo n ij letnich. \ \  \ - 
siłek społeczny, działalność różnych towarzystw  do spraw k o lo n ij letnich, 
zabiegi w  tym  celu kó ł rodzic ie lskich szkolnych w inny  się tem mocniej za
znaczyć i  do ożyw ienia akc ji w  tym  k ie ru n ku  w zyw an i najgoręcej ca ł\ 
ogół nauczycielstwa.

Polecam przytem  traktow an ie  spraw y k o lo n ij szkolnych le tn ich ró w 
nież jako jedno z zadań wychowawczego oddzia ływ ania  szkoły. Dyrekcje 
i k ie row n ic tw a  szkół w inny  się przeto interesować, w  ja k i sposób sprawa 
wychowawcza została zorganizowana na szkolnych ko lon jach letnich.

Zaznaczam również, że wszelkie zwracanie się o zapomogę na powyższe 
cele ze strony dy rekcy j i  k ie row n ic tw  szkół, k ó ł rodzic ie lskich szkolnych,' 
czy też tow arzystw  i ins ty tucy j do w ładz szkolnych I I  lub  I I I  instancji 
uważam za bezcelowe. Zapomogi Rządu rozdziela Rada Centralna do spraw 
ko lo n ij le tn ich p rzy  M in isterstw ie Pracy i  O pieki Społecznej, w  k tó re j b ie
rze udzia ł delegat M inisterstwa W yznań R e lig ijnych  i  Oświecenia Pub licz
nego. Odpowiedni p rzydz ia ł o trzym u ją  wojewódzkie kom isje  do spraw ko 
lo n ij letnich, dokąd należy kierow ać podania, szczegółowo umotywowane.

Z dodatkową pomocą w in n y  przy jść K u ra to rja  i Inspektora ty szkolne, 
zezwalając po porozum ieniu z gm inam i, gdy chodzi o lokale szkolne p u 
b licznych szkół powszechnych, w ykorzystyw anie  ich na cele ko lon ijne .

Zwracam  też uwagę, że osoby czy instytucje, organizujące ko lon je  le t
nie dla dzieci, znajdą potrzebne w skazów ki w  dwóch wydawnictwach, po 
święconych te j sprawie, a m ianow icie : w  „Podręczn iku dla organizatorów 
k o lo n ij le tn ich dla dzieci“  —  w ydaw nic tw ie  Zw iązku Polskich Towarzystw
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ko lo n ij le tn ich i instytueyj, ko lonje organizujących —  W arszawa 1930 oraz 
w „ In s tru k c ji dla ko lon ij le tn ich“  —  Poznań 1931, nakład Okręgowego 
Zw iązku Kas Chorych.

Sprawozdanie z ko lon i j  letnich szkolnych.

(Dz. Urz. 1927 N r. 12, poz. 206).

M inisterstwo poleca wzorem la t poprzednich zwrócenie się do dyrekcy j 
szkół średnich ogólnokształcących, sem inarjów nauczycielskich i średnich 
szkół zawodowych o danie odpowiedzi na załączoną n iże j ankietę w  sprawie 
ko lo n ij le tn ich i nadesłanie sprawozdań za pośrednictwem K ura to rjum  do 
M inisterstwa przed dniem 1 grudnia r. b. Szkoły powszechne zwykle ko rzy 
stają z ko lo n ij letnich, organizowanych przez towarzystwa pryw atne i in 
stytucje społeczne.

W  razie organizowania ko lon ij le tn ich przez kierow nictw a szkół 
powszechnych przy pomocy kó ł rodzicielskich, zechcą K ura to rja  zażądać 
od tych szkół odnośnych sprawozdań.

Schemat sprawozdania:

Spraw ozdanie  z k o lo n ij le tn ich  z 1 9 . . .  r.

Nazwa szkoły 
Miejsce ko lo n ji
Charakter ko lo n ji (wypoczynkowa —  uzdrowiskowa — harcerska)
Liczba m łodzieży, korzystającej z ko lo n ji
Czas trw an ia  ko lo n ji i czas pobytu poszczególnych grup dzieci
Przeciętne koszta dziennego utrzym ania jednego dziecka
Ile  dzieci zwolniono od opłaty
Ile dzieci korzystało z op ła ty  ulgowej
Opieka lekarska, pielęgniarska, wychowawcza
Czy lekarz szkolny odwiedzał kolonję
Inne uwagi

D a ta   D y re k to r-------

E. Higjena zawodu nauczycielskiego.

Świadectwa lekarskie przydatności fizycznej do zawodu nauczycielskiego.
(Dz. Urz. 1921 N r. 13, poz. 132).

Nauczyciel z charakteru swego zajęcia jest narażony na t. zw. choroby 
zawodowe, zwłaszcza cierpienia dróg oddechowych i uk ładu nerwowego. 
Nauczyciel chory, stykając się z młodzieżą, ze względu na swój w iek mało 
odporną na ujemne w p ływ y zewnętrzne, m ógłby działać na nią w ten czy
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w  inny  sposób szkodliw ie, a poza tem, zapadając często na zdrow iu , nara 
żałby skarb państwa na zbytnie ciężary i  u trudn ia łb y  m łodzieży szkolnej 
naulkę. Wobec tego M inisterstwo poleca dyrekcjom  zakładów, kształcących 
przyszłych nauczycieli, czuwanie nad tem, b y  przy jm ow ano ty lk o  tak ich  
kandydatów  do stanu nauczycielskiego, k tó rzy  mogą się wykazać ja k  na j- 
lepszem zdrow iem  cielesnem i ja k  najw iększą równowagą psychiczną. 
W  szczególności nie należy przy jm ow ać na uczniów  sem inarjów, preparand 
nauczycielskich i  kursów  nauczycielskich osób, u  k tó rych  zostały stw ierdzo
ne następujące b ra k i:

1) rażący w yg ląd zewnętrzny: wydatne kalectwa i ułomności, wybitne 
zniekształcenie i zeszpecenie tw arzy, bardzo wyraźne t ik i  i  grym asy;

2) ciężka, nieuleczalna choroba skórna nie zasłoniętych części c ia ła ; 
p rzyk ra  woń z ust ( foetor ex ore) i  z nosa (ozaena);

3) rozw in ię ta  albo rozw ija jąca się poważnie choroba organiczna narzą
dów wewnętrznych, zwłaszcza gruźlica zewnętrzna i  wewnętrzna w  stanie 
czynnym, potw ierdzona w razach w ątp liw ych  badaniem drobnowidzowem ; 
n iew yrów nana wada serca ( dyscompensatio cordis);

4) zaburzenia m ow y (jąkanie, szeplenienie, be łkotan ie), trudności w p i
saniu (stałe drżenie rąk, kurcz p isa rsk i) ;

5) wybitne, nie dające się napraw ić zapomocą szkieł upośledzenie w zro
k u  i  upośledzenie słuchu;

6) zaburzenia w  układzie nerwowym , np. napady drgawek padaczko
wych, nieuleczalna choroba nerwowa lub  umysłowa, nadm ierna i  stała po
budliwość i  wybuchowość i  t. p.

W skazania powyższe w inny  stanowić dyrektyw ę przedewszystkiem dla 
lekarzy szkolnych, czynnych w sem inarjach i  preparandach nauczycielskich, 
p rzy  kw a lifiko w a n iu  kandydatów  na uczniów do wyżej wyszczególnionych 
zakładów naukowych, pow tóre zaś dla lekarzy urzędowych, czy p ryw atnych , 
w ydających odpowiednie zaświadczenia.

P rzy niniejszem  załącza się wzór świadectwa lekarskiego o uzdolnieniu 
fizycznem  do zawodu nauczycielskiego. B lank ie ty  w inny  wydawać dyrekcje 
sem inarjów  i preparand nauczycielskich petentom do wypełn ien ia przez 
lekarza.

Uczeń, wstępujący do sem inarjów  ze szkół powszechnych, w  k tó rych  
istnieje zorganizowana opieka lekarska, w in ien przedstawić opin ję swego 
lekarza szkolnego o przydatności fizycznej do zawodu nauczycielskiego, za
łączając swą „k a rtę  zd row ia '1.

Wreszcie M inisterstwo nadm ienia, że Inspektorow ie szkolni, m ianu jąc 
nauczycielam i osoby, które nie ukończy ły  zakładów, przygotowujących do 
zawodu nauczycielskiego, są obowiązani żądać od kandydatów  świadectwa 
przydatności do zawodu nauczycielskiego. Bez pomyślnego świadectwa le
karskiego n ik t  nie może być m ianowany nauczycielem.

Ś W IAD EC TW O  LE K A R S K IE  

o przydatności fizycznej do zawodu nauczycielskiego wzór (patrz str. 962).
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Kwalif ikac je  zdrowotne, wymagane od nauczycieli publicznych szkól 
powszechnych przy ich ustalaniu.

(Dz. Urz. 1922 N r. 8, poz. 71).

Na mocy art. 2 u s ta w y  7. dnia 27 maja 1919 ro k u  (Dz. Ust. Rap. P. Nr. 
44. poz. 311) ,,0  ustalaniu i wynagradzaniu nauczycieli publicznych szkół 
państwowych” , zarządzam, co następuje:

§ 1. Nie może być ustalony na służbie państwowej nauczyciel pub licz
nych szkół powszechnych, 11 którego zostały stwierdzone następujące b ra k i:

a) gruźlica zewnętrzna i wewnętrzna w  stanie czynnym, potw ierdzona 
w  razach w ątp liw ych badaniem drobnowidzowem;

b) ciężkie zaburzenia w układzie nerwowym , np. napady drgawek pa
daczkowych, nieuleczalna choroba umysłowa, rozw ija jąca się po
ważna choroba w rodzaju para liżu postępującego, ob jaw y a lko
holizm u ;

c) w ybitne zaburzenia mowy, znaczna trudność w  pisaniu;
d) wybitne, nie dające się napraw ić zapomocą szkieł, upośledzenie 

w zroku i w ybitne upośledzenie słuchu;
e) ciężka nieuleczalna choroba skórna nie zasłoniętych części cia ła;

przykra  woń z ust (foetor ex ore) i z nosa (ozaena).
§ 2. K w a lifikac je  zdrowotne określa lekarz pow iatowy.
W  razach w ą tp liw ych  lub  na żądanie nauczyciela dyskw alifikowanego 

kw a lifika c je  te określa kom isja złożona z dwóch lekarzy, delegowanych 
przez dyrektora okręgowego względnie wojewódzkiego urzędu zdrow ia i de
legata K uratora Okręgu Szkolnego. Orzeczenia tej K om is ji są ostateczne.

° § 3. W  razach w yją tkow ych kom is ja  kw a lifiku jąca  może przesunąć te r
m in  ostateczny określenia k w a lif ika cy j zdrowotnych nauczyciela, podlega
jącego ustaleniu, na rok.

Badania zdrowotne nauczycielstwa.

(N r. O. H. F iz . 217/28).

Ze względu na konieczność przestrzegania zasad przydatności fizycznej 
kandydatów  do zawodu nauczycielskiego, zechcą pp. Kura to rzy polecić d y 
rektorom  i k ie row n ikom  szkół, w izytatorom  i  inspektorom szkolnym  czu
wanie nad tem, b y  w każdym  przypadku, budzącym jak ieko lw iek podejrze
nie o b rak  u kandydata k w a lif ik a c y j zdrowotnych do pełnienia na stałe obo
w iązków  nauczycielskich, zarządzano zbadanie z urzędu stanu zdrowia 
nauczyciela.

Skoro w y n ik i badania stwierdzą u nauczyciela t y m c z a s o w e g o  brak 
w arunków  przydatności fizycznej do zawodu nauczycielskiego, władze szkol
ne, powołane do tego, w inny  go zwolnić.

') Zarządzenie to  p o k ry w a  zarządzenie, przytoczone poprzedn io , k tó re  fo rm a ln ie  
w  now e j pragm atyce  służbow ej n ie obow iązu je  (patrz w  te j spraw ie  str. 9(55). Przyp.

R e d .) .
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Również gdy chodzi o nauczycieli s t  a ł  y  c li, władze i organa nadzor
cze w inny  czuwać nad tem, by nauczyciele, wzbudzający swym wyglądem 
podejrzenie o poważną chorobę organiczną, zwłaszcza gruźlicę, mogącą 
udzie lić się dzia tw ie szkolnej, b y li poddawani urzędowemu badaniu le
karskiem u.

Świadectwa lekarzy sanatoryjnych.

(,Nr. I  W F  731/29).

W yjaśn ia jąc o kó ln ik  M inisterstwa z dnia 7 m arca 1928 r. (Nr. O. H. Fiz. 
217/28), M in isterstwo oznajm ia, że o ile  nauczyciel, korzysta jąc z ustawowo 
zabezpieczonego u rlopu  płatnego, leczy się w  uzdrow iskach (sanatoi jach) 
społecznych, ja k  np. uzdrow isko nauczycieli szkół powszechnych w  Zako
panem, uzdrow isko społeczne w  Rudce i  t. p., —  to panowie inspektoro
w ie w in n i uważać świadectwa lekarzy, dyrekto rów  tych  zakładów za ró w 
noważne ze świadectwem lekarzy urzędowych i n ie żądać od leczących się 
nauczycieli, by w  okresie leczenia b y li poddawani specjalnym  badaniom  le
ka rsk im  urzędowym.
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dojrzewania okres 265, 275, 277 
dokształcanie h ig j. nauczycieli 915 
dożywianie 799, 810, 811, 1008 
drugoroczni uczniowie 359 
druku norm y 382

— wzory 376 
drużyny jordanowskie 471 
drzw i 112
dyskwalifikacja do zawodu naucz. 963, 964
dyzenterja 539
dzieci anormalne 410, 415

— opóźnione w rozwoju 327, 328
— upośledzone moralnie 435
— — umysłowo 403, 419
— —- kształć. 428 

dzieciństwo pierwsze 251
— drugie 257, 264 

dziedziczność 151 
dziu-dżitsu 221

Egzaminy 331
— dowody usprawn. fiz. 973 

epilepsja 423
ergograf 301 
ergogramy 199 
erotyzm 268 
estezjometr Webera 301 
eugenika 185 
eurytm ja 434.

Fantazja 253, 256 
ferje  354

— zimowe 1009 
f i l t r  domowy 83
fizjologja pracy mięśni 197, 763 
fobje 284
formularze kart. do opiek. dom. 665, 668, 

686, 719, 724, 731
— kontro li nieobecności uczn. 693 

fundacja Rockfellera 795
fundusz gier i  zabaw 18.

Garb żebrowy 581 
gąbka 390
gimnastyka 222, 308, 353, 742

— lecznicza 598
— —• metod. Klappa 751 
—■ rytmiczna 423

gimnazja dla dziatwy zdrowej na wsi 488 
—• sanatoryjne 491 

glos 652
głuchoniemi 441, 442, 447 
głuchoniemota 626 
głuptacy 403, 405 
gościec ostry stawowy 537 
gruczoł tarczycowy 281 
gruczoły płciowe 180, 181, 281

— wydzielania wewnetrz. 179, 181, 419, 
592

gruczołów chłonnych powiększenie 514
— wydzieliny 281

gruczołowe preparaty 419 
grunt pod budowę 98, 99 
gruźlica 526, 529, 754, 953, 996 

—• kostna 590
—■ wśród dziatwy szkol. 469
— — nauczycieli 953, 971 

gry ruchowe 207
grypa 542, 615.

Harcerstwo 227, 264, 918 
—• a szkoła 932 

heurystyczne metody 316 
higjeny szkolnej h istorja 3

— — rozwój 23, 25
— — urzędy central. 698
— — przy Kurator. 706
— — powiatowe 703 

higjeny znajomość 975 
higjeniczne przepisy 1006

—• uświadomienie 779, 897, 898 
higjenista szkolny 238 
hig jenistki szkolne 705, 707, 897 
histerja 264, 550, 963.

Id joc i 403, 405, 415, 428 
indywidualizowanie w  nauczaniu 326, 

339, 365 
in firm erja  146, 865 
instrukcja dla dentystów7 szkol. 714

— — lekarzy szkol. 652 
—• — szk. powsz, 657, 659

instruktorzy wych. fiz. 233 
instynkty 264
instytucje naczelne wych. fiz. 22 
internat 146
internatu higjena 858, 895

— urządzenie i  prowadzenie 860 
izby lekcyjne na wTolnem powietrzu 88 
izb' lekcyjnych liczba 9

—■ —- obszar 121
— —• wysokość 123 

izolacja chorych 523
—• cieplna 48
— dźwięków 55, 56, 58, 59.

Jadalnia 143, 867
jaglica 563, 994
jamy ustnej pielęgn. 717, 840
jazda konna 215
jąkanie 640, 644
jęczmień 562
jordanów ki 229, 843.

Kalendarz szkolny 356 
kanały przewietrzające 93 
karta dentystyczna 718 
karty  zdrowia prowadzenie 668, 670 
kałamarz 389 
katar grudkowy 564 
kąpiele 813 

—• słoneczne 843 
k ilak i 616 
k iła  530
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klasy dla wybił, uzdoln. 364
— letnie 107
— na wolnem powietrzu 477 
—■ pomocnicze 561

k lin ik i psychologiczne 438 
kluby higjenistów 893, 901 
kobiety lekarki w  szk. żeńsk. 992 
koedukacja 368 
koklusz.ksztusiec 537 
kolarstwo 216, 743 
kolonje i półkolonje 230, 470, 814 
kolonij i  półkolonij rozwój 472 
kolonje lecznicze 474

— nieustające 477
ko lonij letnich organizowanie 476, 1009 
Koła Młodzieży Czerw. Krzyża 891 
koła szkolne 824
konferencje hig. z opiek. dom. 897 
konflik ty  duchowe 267, 274

— psychiczne 241 
konkursy zdrowia 891, 900 
konstytucja asteniczna 749

— fizyczna 279 
—• psychiczna 279

konserwacja pomieszczeń szkol. 146 
kontrola postępów 330 
korytarz 108, 112 
kosz do śmieci 131 
kośćca schorzenia 572, 594 
kreda 389
kręgosłupa krzyw izny 574, 576, 837 
krótkowzroczność 328, 371, 569 
krwotoki nosowe 606 
krzesełka 127 
krzywa pracy 304

— zmęczenia 308, 314 
krzywica 515, 584, 592 
krzywizna lędźwiowa 577 
książka sanitarna 660, 688, 691 
książek noszenie do szkoły 1004 
książki szkolne 383
kształcenie naucz, ćwiczeń cieles. 20

— zawód, głuchoniemych 447 
kuchnia 143, 856
kurz i pył w  warsztatach 772 
kw alifik . zdrów, na wydz. lekarskie 992

— — wymagane od naucz. 1013 
kwalifikowanie do ćwiczeń cieles. 593 
kwestjonarjusze w  szk. specj. 416

Lampy 77
leczenie a wychowanie 236
lekarz szkolny a opieka domowa 724

— jako doradca zawodu 729
— — psycholog 126
— w internacie 889
— w przedszkolu 854
— w' szkole specj. 417 

lekarze naucz, higjeny 993
— sportowi 233
— szkolni 233, 238, 646, 650 

lekarzy szkol, dokształcanie 650
— — wybór 651

lekarzy szkolnych zakres pracy 665 
lekcyj liczba 349

— długość 349 
lenistwo 259
licea dla zdrów, na wsi 488

— sanatoryjne 491 
lineament 398
list}- klasowe 688 
liszaj strzygący 547 
lite ry 375, 376 
lordoza 577, 837.

Ławka szkolna 123, 395, 976 
ławek szkol, konstrukcja 124, 395

— rozmieszczenie 122
— typy 128
— w ym iary 124, 126
— wytwórnie szkol. 980 

łysina plackowata 547 
łyżw iarstwo 220.

Mendoweszki 562 
menstruacja 178 
metoda pracy młodzieży 325 

i mięśnie 837 
mięśni praca 198 
mięśniowe wrażenia 328 
mierzenie obwodu k la tk i pierś. 673

— wzrostu 672, 851
migdałków podniebiennych przerost 611 
mowa nosowa 639
mowy higjena 255, 629, 642, 646, 647, 963, 

mrozy — zarządzenia 1002.

Naczynia do mycia rąk 978 
nadmiarowość 569 
nalepka do książek 1007 
narciarstwo 219 
narkotyki 318 
natryski 119, 813, 984 
nauczania plan 337

— sposób 321
— tok 334

nauczanie głuchoniemych 445
— heurystyczne 320
— jedno i  dwurazowe 351
— poglądowe 327
— wychowujące 337 

nauczyciele w  szk. specj. 429 
nauczycielki gimnast. w  szk. żeń. 993 
nauka higjeny 345, 898

— w gimnaz. sanator. 492
— w osiedlach szkol. 495 

nerwica 284, 286 
nerwowe dziecko 285 
nerwowość ogólna 547 
neurastenja 284, 548, 963 
niedokrwistość 513 
niedorozwinięte dzieci 415 
niedorozwój umysłowy 406, 415

i niemota 636
I nieszczęśliwe przyp. przy pracy 774 
! niewidomi 450, 451
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nieżyt gardła z i am ino wy 612
— migdałkowy przewlek. zlog. 608 
—• ostry krtan i 614, 615
—• nosa 603, 604, 615
— trąbki Eustachjusza 623

norma powierzchni w  klasie 122, 135, 137 
—- uczniów — 121, 122

nosiciele zarazków 524 
noszenie książek w tornistrach 1004 
nowotwory kości 590.

Objawy chorobowe 544 
obozy 215, 940
obserwacja dziecka w szkole 288, 426
oburęczność 406
obuwie wadliwe 586, 587
obuwia zmiana w  szkole 986
ocena postępów 330
ochrona pracy 773
oczów zmęczenie 369
oddziały dla jąkających 643
odkażanie klas 525

— przy chorych zakaź. 885
— ustępów 525
— wody 83, 982 

odpoczynek 309, 357, 848, 972 
odporność 520
odpowiedzialność za brak pieczy nad lo

kal. szkol. 983 
odra 533
odrabianie lekcyj 333 
odzież dziecka 845 
odżywianie 317, 504, 847

— w  internacie 873 
ogród szkolny 106 
ogrody im. Rau’a 15 
ogródek Jordanowski 843 
ogrzewanie centralne 96

—■ miejscowe 95
— sali gimnast. 132 

okien konstrukcja 54, 63, 93
— otwieranie 94
— rozmieszczenie 64, 71, 74 

okres dojrzewania 176, 181, 183
—- niemowlęcy 161, 203 
—• późnego dzieciństwa 162
— wczesnego 161
— wieku szkolnego 162, 203 

okresy rozwojowe dziecka 156 
okryć zwierzch. przechowywanie 986 
okulary 566

— ochronne 771
okóln ik i Ministerstwa w spraw, higjeny 

977
oligofrenja 433
opieka hig. lekarska w internacie 881 

—• — nad wych. fiz. i  sport. 739
— lekarska w szkole 649, 896
— nad dzieckiem psychop. 438
—• — dziećmi moralnie zaniedbancmi 

881
— — głuchoniemymi 413, 802 

. 1 — — niewidomymi 453, 802

opieka nad normalną dziatwą szkolną 804 
—• — umysł, upośledź. 402, 405, 802 

opieka społeczna a szkoła 794
— — w  ustroju szkol. 794
— — w  szkole powsz. 801
— — średn. i zawód. 817
— —• w szkolnictwie wyższem 827
— wychowawcza internatu 869 

opieki hig. lek. rozwój 23
—• —• stan 35 
—■ szkolne 806 

opiekuńcze instytucje dzielnicowe 821 
opiekunowie społeczni 821 
opuszczanie lekcyj 508 
organizacja dozoru hig. lek. nad szkol. 697

— inspekcji hig. lek. przy Kuratorjach 
700

—• nauczania 321
— pomocy dentyst. 710 

organizacje szkolne 891
orkiestry dęte — udział młodzieży 998
ortopedja psychiczna 420
ortopedyczne aparaty 588
osnowa lekcyjna 225
osiedla szkolne 468, 494, 496, 497, 820
ospa naturalna 540

— wietrzna 541 
ospy szczepienie 993 
osuszanie m urów 45 
oświetlenie 61, 68, 73, 76, 79 
oświetlenie pomieszczeń 60, 317, 373

•—• słoneczne 70 
—• sztuczne 75
— sali gimnastycznej 78, 132 
—■ rysunkowej 135
— robót ręcznych 139.

Padaczka 552, 963 
palcat 221 

| palenie tytoniu 558, 974 
pamięć 276 

i papier 380, 383, 387 
parch 546 

j park sportowy 105 
pasorzyty zwierzęce 519 

j patolog ja  pracy mięśniowej 197 
j pauzy szkolne 309, 350 

pawilonowy system 146 
piaskarnia 852 
piece 95
pielęgnowanie chorych zakaź. 884 
pięściarstwo 221 
p ió rn ik  389 
pióro 386, 392 
pismo ręczne 380 

—- prostopadle 395
— ukośne 396

placu szkolnego wybór 100
— — obszar 102 

plakaty ostrzegawcze 775 
plamy rogówkowe 565 
plan nauczania 337
plany godzin szk. powsz. 347
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plany godzin szk. średn. 347
pląsawica 423, 538
płciowe różnice w  rozwoju 160
płonica 532, 995
płakanie gardła 619
pływanie 742
podłoga w  kuchni 143

— w korytarzach 111
— w  sali gimnastycznej 134
— w ustępach 116
—• w  warsztatach 139 

podłogi konserwacja 147 
pogadanki higjeniczne 1001 
pojemność życiowa płuc 180, 748 
pokój dentysty szkol. 145 

—• lekarza 112, 145 
po lik lin ik i szkolne 709 
polipy nosowe 605
pomieszczenie administracyjne 102, 113

— toaletow7e 863
pomoc lekarska dla dziatwy szkol. 703 
popęd płciowy 268, 272 
porządku przepisy 148 
postawa asteniczna 579

— prawidłowa i  nieprawidłowa 575, 
1003

— przy pisaniu 390, 1003 
postawy błędy i wady 572

— leczenie 588 
poradnie szkolne 709

— w chor. oczu 720
— —• wewnętrznych 720
— dla wad wymowy 646, 722
— ortopedyczne 722 
—- psychologiczne 725
— wychowania fiz. 721
— zawodowe 730 

powietrza badanie 86
■— zanieczyszczanie 85, 91, 92, 95 

powtarzanie 336 
J>raca dodatk. nauczycieli 696 
praca fizyczna 764

— — w szkole zaw. 778
praca lekarza i  dent. w  szkole ćwicz. 98 

mięśniowa 191
— ręczna 222, 261, 297
— psychiczna 299

, — umysłowa 312, 765 
pracy automatyzacja 567

— indywidualizacja 776
— umysłowej higj. 296 

pracownia fizycz. i  chemicz. 140
— przyrodnicza 142 

prawodawstwo opieki spolecz. 795 
programy hig. w  liceum 912

— — w szkol, powsz. 903, 906
— — średn. 905, 909
— —• zawód. 912
— — w zakl. kszt. naucz. 913

programy nauczania 341
— szkół na woln. powietrzu 500 

propaganda higj. w  szkole 888
— — w Ameryce 898

propaganda przeciwgruźlicza 996
— wstrzemięźliwości od alkoholu 997 

próchnica zębów 518
przeciążenie szkolne 313, 334, 966, 999

— umysłowe 969 
przeciwwskazania do zawodów sport.

753, 755
przedszkola teren, lokal, urządzenie 852

— higjena 831 
przemęczenia przyczyny 768, 770 
przemęczenie fizyczne 743, 744, 748

— sportowe 757, 758
przepisy zapobieg. przeciw, chorob. zakaź.

626, 666, 884 
przepukliny 520 
przewietrzanie 85, 93, 317, 618

— naturalne 88
— sali gimnastycznej 132 
—- — rob. ręcz. 193
—■ sztuczne 93 

przetrenowanie 757 
przybory do pisania 385 
przyjmowanie kand. do zakl. kszt. naucz. 

961
przyrządy do gimnastyki 134

— do picia wody 84 
przysposobienie wojskowe 185 
psychoanaliza 241 
psychastenja 549, 963 
psychologja indywidualna 241 
psychiczne konflik ty 241

— środki 191
— urazy 239
— zdrowie 238 

psychiczny rozw7ój 264 
psychofizjologja mowy 630 
psychografja 289
psychopatologiczne rozpoznanie 433 
psychotechniczne pracownie 730 
pulp it 125, 127, 374.

Rączka 387 
refrakcja 568
regulamin dla higjenistek szk. 707 

—• lekarza w szk. specj. 417 
rekonwalescencja 544 
remont pomieszczeń szkol. 146 
respirator 772 
reumatyzm 537 
ropotok 626
rozkład dnia dziecka w  wieku przedszk. 

503
— godzin w  szkole 343, 347, 352
— pracy w  dniu 349, 505
— tygodnia 353
— dnia i zajęć w  internacie 878, 879 

rozw7ój fizycz. dziecka 151,# 157, 203
— psychiczny 245, 247
— ruchowy 248

rozwoju dziecka cechy 175, 836
— fizycz. kontrola 85, 988
— okresy 156, 159 

różyczka 541
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rzeżączka 531 * 
rzuty 213.

Sala aktowa 1-14
— do wykład, chemji i fiz. 140 
—- gimnastyczna 131, 135
— rekreacyjna 145
— rysunkowa 135 

samobójstwa młodzieży 273 
samodzielność uczniów 329 
samogwałt 273, 555, 683 
sanatorja dzienne dla dzieci 483 
saneczkarstwo 219 
schizofrenja 274, 282
schemat do sprawozd. rocz. z wizyt. szk.

z op. lek. niestałą 691 
schody 111, 112 
seksualność 269 
selekcja uczniów 359 
sen 318, 503, 504, 758, 876 
serce 180, 746, 837 

p -  asteników 750 
serca rozszerz, i przerost 200, 758, 759 
siłomierz Collina 676 
skazy chorobowe 152, 513 
skokr 213
skoljoza 574, 580, 581, 582, 584 
skurcz głośni głosowej 641

— pisarski 393 
słuchowych narządów higjena 628 
słuchu badanie 621, 680

— przytępienie 328 
—- upośledzenie 629
— wady 841 

solarja 71 “ 
soliter 519
spirometr suchy Barnesa 671 
spluwaczka 131“
sport w szkole 18, 211, 217, 219, 231, 753 
spóźnianie się dziatwy szkol. 510 
sprawozdanie dent. 715, 717, 987

— z kolonij letn. szkol. 1011
— z wizyt. h igj. szk. średn. 702 

sprawozdań roczn. układanie 688, 694, 987 
sprzątanie sal szkol. 985
stalówka 386 
stolik szkolny 127 
stół doświadczalny 140 
stopa płaska 573, 587, 592

— prawidłowa 587
— szpotawa 586 

stóp ustawienie 585, 586 
stropy 69
studnia 82, 103, 148
surowic leczniczych stosowanie 523
syfilis 616
sypialnia internatu 861 
synteza w nauczaniu 336 
system Braiille’a 455

— daltoński 334
— Linga 195, 222
— mannheimski 361 

systemy wychów, fiz. 194

szafy 131
szatnia 113, 135, 855 
szermierka 221, 743 
szczepienia ochronne 521 
szkodliwości zawodu klasyf. fizjolog. 780, 

790
szkoły dla dzieci słabowitych 465

— — upośledź, morał. 435
— — umysł. 401, 413
— — wybitnie uzdoln. 364
— — głuchoniemych 441, 449
— — niewidomych 450, 459 
—- leśne 479, 481
— na wolnem powietrzu 498
— uzdrowiska 484, 498
— specjalne 401, 406, 414, 431 

szpitalik 146
szyby 69.

Ściany 70
— w korytarzach 111
— w kuchni 143 
—• w  ustępach 116

ścian izolacja 44 
ściereczka 390 
ślepoty przyczyny 452 
śmiertelność dziatwy 505

— wśród nauczycielstwa 952 
świadczenia dla niezamoż. dziatwy 799

— higjeniczno-wychowawcze dla dzie
ci szkolnych 801, 807, 808, 813, 816

świadectwa lek. przydatn. fiz. do zawód, 
naucz. 1011

— lekarzy sanatoryj. 1014 
świerzba 546
święta 354 
świnka 542.

Tablica 130, 389 
—■ Snellena 567 

tabliczka 385 
tańce 
tarasy 47 
tarczyca 179 
temperament 280 
temperatura izby szkol. 92

— pomieszczeń szkol. 95 
teorja Adlera 286

— Freuda 286
testy i kwestjonarjusze 424 
teren przedszkola 852 
tok lekcyjny 225 
torn istry 1004 
trening 200, 201 
turystyka 214, 742 
twardziel 616 
tyfus brzuszny 539

— plamisty 539
— powrotny 540

typy konstytucjonalne 152, 153, 154, 204.

Ubezpieczenia od nieszcześl. wypadków 
776
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ubranie przy pracy zawód. 773
uczniowie drugoroczni 359
udar słoneczny 190
układ nerwowy 181, 200, 838, 963, 972
umeblowanie pracowni przyrod. 143

— sali gimnast. 184
— rysunkowej 135 

umeblowanie warsztatów 138 
umywalnie 118, 855
upały 1002
uprawnienia lekarzy do naucz. higj. 993 
urazy oka 565

— psychiczne 239 
urlopy macierzyńskie 959, 974 
urzędy higj. szkol, centralne 698

— —• powiatowe 703
—■ — przy Kuratorjach 700 

uspołecznienie dziecka 262 
ustawa o opiece społeczn. 796 
ustawodawstwo specjalne 402 
ustępy 114, 149, 855 
ustrój szkolnictwa 345

— — a opieka społecz. 798 
usuwanie braków w narząd mowy 644

— nieczystości 115 
uszu badanie 621
uświadamianie higjeniczne 779, 897, 898

— młodzieży 272 
uwaga 261, 276,328 
uzębienie 518.

Wady wymowy 629 
—- u nauczycieli 643 

wagi normy 165, 201, 851 
walka z chorob. zakaź. 520

— z gruźlica 529 
walki 221 
warsztaty 137, 772
warunki pracy nauczycieli 967

— w seminarjach 966 
ważenie uczniów 673 
wdrażanie do higjeny 889 . 
wiek fizjologiczny 263

— młodzieńczy 265 
—- niemowlęcy 246

—  p s y c h ic z n y  2 6 3
—  p r z e d s z k o ln y  8 3 6 , 8 3 9

w i lg o ć  b u d y n k u  —  z a b e z p ie c z e n ie  4 2  
w io s ło w a n ie  742  
w i z y t a c je  h ig je n .  s z k ó ł  701  
w i z y t a t o r  h ig j .  s z k o l. 7 0 0

—  w y c h ó w ,  f iz .  233  
w o d y  b a d a n ie  8 1 , 8 3

w s k a ż ,  i  p r z e c iw w s k a z .  d o  ć w ic z ,  c ie le s .
5 94 , 7 50 , 7 53 , 7 5 4 , 7 55 , 756  

w s k a ż ,  i  p r z e c iw w s k a z .  d o  s p o r t ó w  597, 
7 53 , 755

I wskaż, i przeciwwskaz. przy wyborze za
wodu 731, 990, 992 

wskaźnik piersiowy 677
— Pirquet’a 810 

współpraca lekarza z naucz. 989
— lekarza z naucz, ćwicz, cieles. 427, 
433, 501, 599

współpraca szkoły z opiek. dom. 897 
wszawica 545, 994 
wybór szkoły 358

— zawodu 776 
wychowania fiz. dzieje 192

— — instytucje 22
— — nadzór 21, 231 
—• — organizacje 227
— — środki 189 

wychowanie fiz. 184
— — kobiet 201
—• — mlodz. akadem. 22, 229
— — w przedszkolu 842
— — w szkol, uzdrowisk. 501
— higj. dziatwy w  szk. 889
— w przedszkolu 831, 832 

wychowawcy fizyczni 231 
wychowawczynie w przedszkolu 834 
wycieczki piesze 214 
wyczerpanie 276, 298
wydział wych. fiz. i hig. szk. 699 
wzroku badanie 375, 566, 650

— wady 561, 566, 643, 841 
wzrostu normy 165, 201, 851

— ry tm  674

zabawy ruchowe 207 
zadania domowe 332 
zakłady dla dzieci upośledź, morał. 437

— — — umyisl. 401,413
— dla głuchoniemych 462 

zamykanie szkół 525
zapalenie brzegu powiek zolz. 561

— opon mózg. nagmin. 553
— ostre ucha środk. 623, 625
— ropne spojówki 562, 563
— wyrostka robaczkowego 519 

zapobieganie zachorow. nauczycieli 960 
zaprawa - trening 201
zasłony u okien 68, 136 
zawodu naucz, higjena 952 
zawody sportowe — przeciwwskaz. 753, 

755 
zeszyty 387 
zez 569
zmęczenie 199, 207, 297, 301, 767 
znużenie 92, 276, 297 
zrzeszenia młodzieży 230 
zwalczanie w szk. chorób zakaź. 993 
zwalnianie z ćwicz, cieles. 750, 754 
związki sportowe 231.



SKOROWIDZ AUTORÓW *)

Adamowiczowa 55C, 557, 559 
Adler 241, 285, 28G 
Allerhand 738 
Amar 166
Ambroziewicz 332, 368, 593 
Ammon 444
Andress and Evans 918 
Anton 550, 552 
A rk in  180 
A r lt 569 
Arnold 194 
Artw iński 440 
Atzler 269, 761, 793 
A verill 296, 297 
Axel Hertel 23 
Axel Key 23.

Babecki 599, 735 
Baden-Powell Agnes 950 
Baden-Powell 01ave 950 
Baden Powel R. 196, 227, 264, 265, 919, 921 

932
Baetzner 199 
Bagińsky 333 
Baker 857
Baley 267, 276, 277, 727, 729, 730
Baley i Zaniewska 729
Banśzel 558
Bańkowska 886
Baran 234
Baur 302
Bazin de Bezons 887 
Beck 793 
Belot 312 
Bentzen 171 
Bernfeld 249 
Bezold 620 
Bętkowski 599 
Biegański 734
Biehler M. 25, 705, 707, 735, 886, 970, 976 
Biehler M. i W. 356 
Bier 28
Binet 259, 312, 357, 411, 420, 424, 125, 433, 

842
Binet-Henry 302, 842 
Binet Simon 425, 426, 440 
Binet-Terman 424, 426 
Bi on 466
Bischof i Liebich 158 
Bjorksten 195 
Bliziński 795

Blumentalówna 957, 959, 960, 976
Błażejewski 951
Błażek 30, 301, 308
Błonskij 174
Bobkowski 219
Bogdanowicz 151, 175, 503, 519, 526, 559, 

570, 829, 851, 917 
Bogdanowicz i Szenajch 559 
Bogdanowicz i Welfle 559 
Bogusławski 916 
Bohn 300 
Boigey 675 
Bojarski 886 
Bonet 444 
Boneour 410 
Borowski 179, 651, 735 
Bost 401 
Bouffał 234 
Bourdon 425 
Bourgeois 404 
Bourneville 404 
Bovet 265, 919, 950 
Bracken 292 
Braidwood 444 
Bra ille  454, 455 
Bridgman 462 
B rill 735, 738 
Broc 165 
Brockman 559
Brokowski 559, 620, 647, 651, 735 
Brouardel 955 
Bruchnalski 5, 10, 32 
Bruns 551
Budzińska Tylicka 736 
Bukh 195
Burgerstein 303, 304, 349 
Burgerstein-Netolitzky 315, 385, 648 
Buhler 247, 269 
Burger 761 
Bychowski 241
Bykowski Jaxa 30, 204, 234, 306, 319, 330, 

360, 729, 920.

Camerer 848, 874 
Cardan 444 
Chadwick 842 
Chaillon 358 
Chajes 793 
Chainpeaux 166 
Cheatle 609 
Chieds 425

') Nazwiska autorów polskich wydrukowane kursywą.
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Chmaj 241, 284, 293 
Chodecki 317, 407, 880 
Chodźko 30 
Chotzen 411, 412 
Chrzanowski 6, 951
Ciechanowski 22, 32, 501, 050, 651, 652 
Ciechanowski i Urbanik 516 
Ciemniewski 558 
Cieszkowski 832, 857 
Cimbal 158
Cioslowski 736 „ „ „  i
Claparede 208, 303, 313, 316, 424, 425, 832 
Glaviere 302 
Cohn 23, 384, 569 
Cohn i  Rubencamp 384 
Golin 404 
Coubertin 195 
Courtil 451 
Grottolina 908 
Cruchet 440 
Cybulski 300 
Cygielstreich 732 
Czacki 25, 196, 833 
Czechowiczówna 723 
Czekanowski 203, 085 
Czernecki 385 
Czerny 848.

Dadlez 968 
Dalcroze 434
Dannemann, Schober i  Schultze 440 
Dascotte 793 
Dawid 30, 316, 425, 426 
Dąbrowski 368 
Decroly 407, 408, 410, 832 
Dedet 887 
Dega 529, 722
Demoor 408, 410, 420, 433, 434, 440 
Derray 408 
Desąuin 650 
Deuchler 361 
Deutsch i  Kauf 761 
Deutschlander 574 
Didet 501 
Diderot 453 
Dobrucki 345 
Dobrzański 647 
Domański 10 
Donders 509 
Dornbluth 317 
Dougall 206 
Drabczyk 28, 570, 880 
Drbohlav 887 
Dregiewicz 736 
Drigalski 24, 686 
Dryjski 241 
Duchowicz 558 
Dudziński 599
Dufestel 500, 652, 670, 738, 804, 857 
Dufour 571
Dybowski 22, 672, 736, 746 
Dylewski 647, 723 
Dziembowski 300.

Ebbinghaus 312 
Edward 178 
Enderówna 501 
de 1’Epee 444 
Ericksen 496, 501, 829 
Erisman 166, 173 
Eychhorn 41 
Ewald 573.

Falk 195 
Falkowski 445 
Falski 7, 368 
Feez 560 
Ferriere 832, 839 
Ferte i Shelly 887 
Feser 440 
Flek 571 
Fiedler 28 
Forel 317 
Francillon 178 
Frank 842 
Frankenberg 609 
Frankel 434 
Frenklowa 559 
Freud 286 
Friedrich  310, 349 
F ritz  736 
Froebel 831 
Fróschel 629, 648 
Fuchs 385 
Furst 732.

Galton 424
Gantz 527
Garbień 744
Gautrelet 166
Gawroński 409, 439
Gądzikiewicz 38, 92, 384, 651
Gąsiorowski 10
Geldrich 174, 851
Gelle 620
Genevrier 965
Genevrier i Mery 419, 738, 976
Genevrier i  Descomps 738
Germanówna 234 235
Giertych 951
Gilbert 302
Glass 951
Goddard 425
Godin 174
Godlewski 736
Gondzik 738
Gordon 281
Górecki 761
Gorter 829
Gottstein 793
Govaerts 200
Gożdzicki 886
Górski 6, 829
Grabczak 29
Grabowski 26
Grabski 6
Graupner 364, 838
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Gresel 507 
Griesbach 301, 308 
Grobelski 599 
Grodzicka 498 
Groer 651, 707 
Gromski 548, 829 
Groos 192, 207 
Grotowska 908 
Gruner 22
Grzegorzewska 30, 37, 412, 441, 460 
Grzywo-Dąbrowska 273 
Guggenmoos 407 
Gulick 196 
Guranowski 620, 647 
Gutenłag 421, 736 
Gutsmuths 194

Haberkaniówna 917 
Halle-Quest 333 
Hamczyk 30 
Ilam aide 407 
H arris  363 
Hartmann 626, 629 
Ilauszyld 730, 732 
Haiiy 453, 454, 455 
Hecht 621 
Iie in icke 444 
Heinrich 314 
Heller 407, 433, 440 
Hellman 413, 440, 477 
Ile llpach 351 
H enri 832 
4Ierxheimer 761 
Ilerzen 531 
Hetzer 260 
Heurtin 462 
Heyly 438 
Hewelke 886 
Heyman 647 
1 lib i 917 
Ilipokrates 152 
Hippel 570 
Hirszfeld 151, 518 
Hoffa 857 
Hofmann 840 
Ilo ldane 761 
Holewiński 6 
Holmes 349, 363 
Holt 181
Homburger 274, 275, 440 
Hoppe 463 
Hornuny 28 
Hópfner 349 
Iluey 384 
Ilu tine l 848.

Jachowicz 833 
Jackson 400 
Jahn 194 
Janikowski 832 
Janiszewski 39, 736, 914, 917 
Jankę 353 
Jankowska 724, 726

Jarecki 723
I n r n s  ^0
Jaroszyński 22, 30, 236, 276, 280, 296, 303, 

439, 440, 685, 729, 731 
Javal 384 
Jawidzykówna 501
Jaxa Bykowski 30, 306, 319, 330, 360, 729 
Jeleńska 938 
Jeziorowski 106, 234 
Jeziorowski i Osmólski 235 
Jonge 955 
Jonscher 559 
Jordan 14, 26, 197, 229 
Joteyko 30, 199, 293, 299, 300, 313, 317, 318, 

424, 426, 726, 736, 793 
Juba 887
Jurjewiczówna 831, 914.

Kacprzak 39, 505, 710, 908, 917
Kaczorowski 28
Kaczyńska 726
Kamieński 886
Kamiński 159, 950
Karaffa-Korbutt 81, 587, 780, 793
Katz 571
Kaup 166, 173
Keller 462
Kemsies 308, 354
Keppler 569
Kern.i 407
K err 738, 976
Kerschensteiner 326
Kesselring 353
Kiliński 23
Kirmassen 407
Kisch 493, 502
liitow icz  14
Klamrzyński 173, 976
Klaus 887
Kiecki 298
Klemensiewicz 234
Klęsk 331, 400, 736
Kociuba 32
Koliński 569, 571
Koller 432
Komensky 193, 831
Konarski 184, 196
Konopczyński 27
Konwińslci 464
Kopczyński A. 738
Kopczyński St. 1, 18, 26, 28, 29, 30, 33, 34, 

38, 277, 298, 306, 315, 331, 333, 465, 466, 
501, 560, 649, 668, 669, 704, 705, 732, 736, 
804, 829, 880, 917 

Kopczyński i Haberkaniówna 659, 905 
Kopeć 506, 507, 559 
Korczak 887 
Koralewski 795, 829 
Korsakówna 966 
Koskowski 558 
Kosmowski 26 
Kowalski 530 
Kozielewski 951
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Kónig 385
Kraepelin 303, 305, 310, 313, 318 
Krafft 509, 571, 720 
Krakowski 827, 886 
Krasuska.Bużycka 726 
Kraus 829
Kretschmer 204, 282 
Krippendorf 737 
Kruse 385
Kruse i  Selter 508, 887 
Krygowska 647 
Kuczalska 15 
Kuncewiczówna 179 
Kuncewicz i Borowski 560 
Kuncewicz 737.

Laclis 25
Lagrange 298, 313, 318 
Langlois 300 
Laskowski 583 
Lauber 732, 793 
Laurent 234 
Lay 328 
Le Prince 571 
Lehmann 357 
Lehnert 33 
Lemonier 465, 466 
Lenartowicz 218, 234 
Leo 5
Leubuseher 24, 732
Ley 440
Lewitt 482
Liebich 158
Lindhard 195
Ling 194, 195, 222, 225
Livi-Pfaundler 166, 173, 812
Lobsien 330, 355, 357
Loeke 193
L  osi er 650
Loth 685
Lubczyński 706
Lubelski 7
Lublinerowa 30, 409
Lutosławski 4.

Łapiński 722 
Łazowski i Siwicki 53 
Lazur&ki 426 
Łopuszański 33, 365 
Łoziński 497, 501, 820, 829 
Łyskawiński 501, 858.

Macewicz 732 
Maciesza 737 
Maennel 440 
Majchrowicz 920 
Majkowski 722 
Makowski 732 
Malisch 446
Małkowski 919, 920, 950 
Mańkowski 26, 234 
Marage 635 
Marcel i Labbe 857

Maresz 9ol
Markiewicz 26, 27, 29, 470, 473, 474 
Martyszewski 965 
Matbieu 314, 887 
Matusewiczówna 561 
Mayer 332 
Medyński 724 
Mendel 151 
Merkel 202 
Mery 804, 965 

I Mćry i  Genćvrier 310, 322, 648, 857, 887, 
956

Meumann 312, 322, 323, 332, 350 
Meyer i  Vaney 729 
Meczkowska 367 

! M ichałowicz 560 
j Michelet 316 
j Mikkelsen 222 
i Miklaszewski 28, 175 

Mikulski 737 
| M illigan 953 

Misiewiczówna 528 
Missiuro 22, 761 
Milkiewicz 737, 858, 917, 952 

j Modrzejewski 26 
! Mogilnicki 440 

Mol 502
Montessori 227, 484, 852 
Mosso 199, 200, 298, 300, 301, 842 
Moure 620 
Milion 502
Muller 173, 180, 874, 887 
Munsterberg 328 
Mydlarski 234.

Nachcr 738 
Nadoleczny 648 
Nagy 324, 326
Nawroczyński 298, 316, 321, 494, 501, 729, 

829
Nehring 234 
Nekrasz 921 
Neumann 424 
Newman 705
Nobecourt i Schreiber 842, 857 
Nobel 829 
Norsworthy 425 

j Nowakowski 793 
Nowiński 737 

| Nowosielski 832 
Nussbaum 316.

; Odrzywolski 30 
Oehrn 303 
Ofliier 296 
Oltuszewski 645, 722 
Onufrowicz 413 
Osmolski 22, 31, 106 
Ostcrloff 314, 335, 887 
Oszacki 761 
Oziębłowski 334.

j Pannenkowa 832, 829 
Parkhurst 334

Higjena szkolna — 65
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Pawelek 950 
Pederson 357 
Pełczyński 5 
Penning 263 
Pereire 444
Pestalozzi 335, 339, 831 
Pfaundler 534
Pfaundler i Schlossmann 566 
Philippe 410 
Philippe i Boncour 440 
Phillips 951
Piasecki 14, 15, 22, 28, 39, 40, 184, 892
Piasecki i Szreiber 950
Pieniążek 609
Piltz 429, 724
Pignet 166, 173
Piotrowska 241, 440, 737
Piramowicz 4, 649, 832
Pirąuet 165, 166, 173, 176, 812, 848, 887
Pizzoli 425
Podolski 5
Podsoński 737
Pogorzelski 368
Ponce 444
Ponikowski 31
Popielewska i Roszkowska 475
Poplewski 599
Popiel 10
Pordzińska 908
Pracki 737
Preyer 625
Prichard 435
Przanowski 887
Puławski 908.

Quetelet 165, 173, 180 
Quirsfeld 327, 838.

Radziwillowicz 558, 857 
Ragazzi 738 
Rajchman 794 
Raszeja 599 
Raszkę 365 
Rau 229
Rauch-Sobolewska 905 
Rautmann 761 
Reicher 22, 739, 757, 761 
Richet 842 
Rietz 507, 560 
Rinne 622 
Rivers 310 
Robowski 829 
Rohrer 166, 173 
Ro-ller 332, 352 
Romer 205
Rominger i Lorenz 887 
Rondthaler 241 
Ronlaler 6
Roseńblumówna 439, 440 
Rosenstem 178 
Rossolimo 425, 426
Rottermund 7, 30, 697, 698, 737, 794, 795, 

823, 829

Roubinowilsch 408 
Rousseau 194 
Róse 838 
Rudzki 527 
Ruff 597 
Russell 919, 951 
Rutkowski 599 
Ryder 917

Safarewicz 383 
Sakaki 308
Sancte de Sanctis 425 
Sander 261 
Sargent 173 
Schall i Heisler 887 
Schenk 440 
Schiótz 171 '
Schlossman 848
Schlossman, Teleky, Gottstein 850, 857
Schmidt 332, 732, 955
Schneider 896
Scholz 440
Schreiber 842
Schultz 887
Schuyten 301, 307, 319, 408 
Schwabach 622 
Schwarzbart 648 
Sedlaczek 235, 950, 951 
Seguin 404
Selter 364, 385, 705, 724, 732, 738, 976
Semadeni 234
Serbeński 28, 29
Sevin 919, 951
Seweryn 951
Sicard 444
Sichel 429
Sickinger 362
Siegert 848
Sielicki 720
Sieroszewski 951
Sigaud 204
Sikorski 223, 224, 234, 594
Sikorskij 302, 310
Simon 404, 411
Sippel 200, 761
Siwiński 30
Skokowslca 502
Skwarczyński i Śliwińska 560
Sleighl 326
Snellen 567
Sokal 558, 730, 762, 916, 917 
Sokołowska 92 
Sokołowski 808, 829 
Sorof 918 
Sosnowski 917 
Speck 842 
Spehl 166, 173 
Spelctorowa 413 
Spranger 269 
Sitackler 620
Stankiewicz i Szenajch 561 
Stańczak 651 
Staniford 296, 297
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Slarkiewicz 484 
Staszic 833 
Stefanowska 30, 887 
Steffens 312 
Steinbokówna 823, 824 
Steinhaus 352 
Stending 502
Sterling 30, 302, 401, 440, 726
Sterlina-Okuniewski 560
Stern 240, 340, 411, 412, 424, 433
Stobiecka 599
Sto janowski 204, 234, 951
Stolyhwo 732
Stótzner 407
Stransky 857
Strohmayer 440
Strumiłło 265, 919, 924, 925
Studencki 293, 726
Sulimierski 27
Szabłowski 385
Szczepanowski 365
Szczodrowski 53
Szenajch 506, 534, 829
Szmurło 30, 512, 600, 648, 722, 723, 917,
Szokalski 569
Szulc 737, 761
Szuman 39, 236, 241, 249, 254, 272, 285, 

599, 726, 727, 737, 917, 938, 952, 954, 
957, 958, 959, 960, 966, 976 

Szumanówna 251 
Szgcówna 30, 409̂
Szymaniakówna 334 
Szymanowski 464 
Szumońska 502.
Śniadecki Jęd. 14, 184, 196, 832 
Światopelk-Zawadzki 15, 33.

Tadd 400 
Tatuch 385 
Tausing 634 
Tchórznicki 28, 29 
Terman 412, 426, 433 
Thiersch 960 
Thorndike 325 
Tigerstedt 874 
T iran t 160 
Tissie 217 
Titz 599, 722, 752 
Tluchor 829 
Tokarski 18 
Tołwińska ti 
Tomaszewski 599 
Tomaszewicz-Dobrska 27 
Tschudi 353 
T riipper 420, 433, 887 
Truszkowski 737 
Tubiasz 517 
Turner 918 
Turowski 30, 492, 502 
Twardowski 314, 322 
Tworkowska 951

970

296,
956,

Tymieniecki 206 
Tyrchowski 178.

U lbricht 558 
Ulrych 23.

della Yalle 312 
Yan B iervliet 353 
Vannod 301 
Yatter 446 
Ver\vorn 300 
Y illey 451, 452, 458 
Yoss 611.

Wachholc 440 
Wade 951 
W adler 171 
Wagner 307
Wawrzynowski 407, 438, 440 
Wawrzyńska 10 
Weber 301, 622 
Weber i Lehnert 33 
W eichhardt 300, 768 
Welflc 409 
Wendenburg 918 
Wernic 27, 306
Weryho-Radzilłowiczowa 833, 857
Weygandt 425
Wicbman 970
M ierzejewski 599
Wilkinson 507
Williamson 955, 976
Wittasek 436
Witwicki 282
Wojciechowski 572, 599, 750 
W olf 857
Wood and Rowell 698, 738 
Wootten Kattleen 918 
Wroczyński 706 
Wyrobek 234, 235, 951.

Zachert 563
Zaleski 234
Zamenhof 648
Zaniewska 729
Zaremba 722
Zawada 950
Zawadzki A. 26
Zawadzki-Swiatopełk 15, 33
Zeyiand 737
Ziehen 424
Zieliński 793
Ziemiński 571
Ziemnowicz.857, 887
Znaniecki 887
Zuber 419
Zylberowa 30, 409
Zwolakowska 950

Żłobie ki 8
Żukiewiczowa 833, 857 
Żuliński 26.








